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Pierwszy rok pięciolatki zaczęliśmy w korzystnej atmosferze. Stan 
zasiewów ozimych mamy lepszy niź w wielu poprzednich latach, pomyślnie 
przebiegła wiosenna kampania siewna, przewidywać można dobry zbiór 
siana. Spisy kontrolne wykazują duże zainteresowanie dalszym rozwojem 
hodowli. Można z uznaniem wskazać na rozwijającą się produkcyjną i in- 
westycyjną inicjatywę chłopów, na postępujące umacnianie się kółek rolni+ 
czych. 

Zamknięcia roczne spółdzielni produkcyjnych wykazują dalszy postęp 
w gospodarce zespołowej. Państwowe gospodarstwa rolne za kilka tygodni 
podsumują wyniki bieżącego roku gospodarczego, który po raz pierwszy 
zamkną zyskiem. 

Nie powinna jednak nas demobilizować ta korzystna sytuacja wiosenna. 
Przed nami bardzo trudne zadania. 

Plan pięcioletni przewiduje dość istotne zmiany w rozmiarach i technice 
produkcji rolniczej. Zakładamy poważne powiększenie intensywności go- 
spodarki rolnej we wszystkich jej sektorach. Podstawą do tego będzie 
gruntowna zmiana techniczno-materialnej bazy rolnictwa. 


Za 5 lat wieś nasza zostanie zelektryfikowana w 7509, dysponować będzie 
135 tys. traktorów i parkiem nowoczesnych maszyn rolniczych, które do- 
tychczas były nielicznie reprezentowane w rolnictwie. Wieś otrzymywać 
będzie w ostatnich latach 5-latki półtorakrotnie więcei nawozów sztucznych 
aniżeli obecnie, a chemiczna walka ze szkodnikami i chorobami roślin obej- 
mie cały areał uprawy, co oznacza około 3-krotne w stosunku do 1960 r. 
powiększenie zakresu zabiegów ochronnych. Wciąż jeszcze olbrzymie po- 
trzeby melioracyjne naszego rolnictwa zostaną zaspokojone w 67%, na 
gruntach ornych i w 65 %9 na użytkach zielonych. Suma nakładów prze- 
znaczonych na meliofacje w latach 1961—1965 będzie prawie trzykrotnie 
większa aniżeli obecnie. | 

O skali naszych zadań w obecnym pięcioleciu świadczy też zamierzenie 
półtorakrotnego wzrostu produkcji w PGR. 

Dla pełniejszej charakterystyki obecnego planu S-letniego wypada 
zwrócić uwagę na zaprojektowany duży przyrost produkcji zwierzęcej, 
wynikający z przyjętych założeń podniesienia poziomu życia ludności 
i zwiększenia eksportu. Słabą stroną naszego rolnictwa jest to, że nie 
zapewnia ono wystarczającej ilości pasz treściwych dla rosnącego szybko 
pogłowia zwierząt gospodarskich. Ustalając wskaźniki planu państwowego 
uwzględniliśmy tę okoliczność. Czynimy starania o zakup pasz za granicą. 
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Każdy jednak winien rozumieć, że można i koniecznie trzeba sięgać po 
inne rozwiązania. Znaleźć ja mogą terenowi działacza i sami rolnicy, ieżeli 
stale towarzyszyć im będzie świadomość, jak wiele zależy od poprawy 
krajowcgo bi!ansu paszowego. 

Waga problemu nakazuje, ażeby każde prezy dium rady narodowej znało 
bilans zocżowy swojego województwa i powiatu, ażeby orientowało się 
w calokształcie czynników, które w danym rejonie wpływają badź mogą 
wpływać na dodatnie jego zmiany. Prezydia rad żyją zagadnieniami skupu 
zboża i zaopatrzenia powiatu w paszę. Starają się zapewnić wykonanie 
pianu skupu, a zwłaszcza obowiązkowych dostaw, żywo reagują, jeśli do< 
stawy pasz z centralnych funduszów nie odpowiadają zapotrzebowaniu. 
Niezbyt często jednak konfrontuje się w terenie obydwie wielkości: skupu 
zboża i sprzedaży pasz oraz produktów zbożowych. Jeszcze rzadziej się 
sprawdza, czy przez szereg lat bilans zbożowy netto poprawia się w powie- 
cie, czy pogarsza i czy towarowość powiatu pozostaje w należytej proporcji 
do sumy środków produkcji i nakładów inwestycyjnych, które miały za- 
pewnić wzrost produkcji rolniczej. Byłoby rzeczą bardzo pożyteczną i po- 
mocną w pracy rad, gdyby we wszystkich województwach i powiatach 
dokonywano takich konfrontacji i na nich opierano konkretny program 
poczynań prezydiów rad zmierzający do stałej poprawy bilansu zbożowego. 

Rolnictwo nasze po raz pierwszy otrzyma od gospodarki narodowej 
bardzo dużo, znacznie więcej niż kiedykolwiek, środków produkcji i to 
w ciągu krótkiego czasu. Nie oznacza to wcale, że łatwo nam przyjdzie 
osiągnąć zamierzony wzrost produkcji rolniczej. 

Trudności wykonania zadań w zakresie produkcji rolnej wiążą się z trze= 
ma co najmniej nowymi okolicznościami, jeżeli pominąć te, których źródło 
tkwi w strukturze społeczno-ekonomicznej naszego rolnictwa i jego trady= 
cjonalizmie. 


Po pierwsze, rolnictwo otrzyma w bieżącej miEciólstcć dużo środ 
ków produkcji, w tym sporo nowoczesnych, dotychczas nieznanych 
albo mało rozpowszechnianych. Trzeba widzieć całą złożoność tego zagad- 
nienia, ponieważ nie wystarczy na wieś dostarczyć np. traktor, ale trzeba 
równocześnie zorganizować odpowiedni system zaopatrzenia technicznego, 
remontów, instruktażu, wyszkolić kadry mechanizatorów i nauczyć dyspo- 
nowania mieniem społecznym. Nie wystarczy dokonać zabiegu melioracyj-< 
nego; trzeba także stworzyć system konserwacji urządzeń, przysposobić 
ludność do racjonalnej eksploatacji, zapewnić odbiór zwiększonej produk- 
cji. Podobnie cały szereg technicznych i organizacyjnych zadań wyrasta 
z coraz szerszego stosowania środków ochrony roślin, upowszechnienia 
inseminacji, z powiększenia dostaw nawozów sztucznych czy też pasz treś- 
Ciwych. 


Po drugie, kierowanie procesami modernizacji rolnictwa powierzono te< 
renowym organom władzy. Stanęły one w obliczu wielu nowych, bardzo 
złożonych zadań, które trzeba rozwiązywać równocześnie, nie mając nale 
żytego doświadczenia. 


Prezydia rad muszą zapewnić i realizację planu nasiennego, i budowę 
lecznic, stacji inseminacyjnych, agronomówek, baz dla kółek rolniczych; 
modernizować produkcję w spółdzielczych gospodarstwach; muszą opera- 
tywnie decydować o wielu podobnych sprawach i dbać o wypracowanie 
właściwego planu perspzktywicznego w każdej jednostce. - 
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Po trzecie, efektywność stosowania w powszechnej skali wielu nowoczes- 
nych środków zależy bardziej niż dotychczas od całokształtu działalności 
zmierzającej do podniesienia kultury rolnej i kultury wsi w ogóle 
W związku z tym praca nad powiększaniem produkcji rolniczej — to nie 
tylko prawidłowe dysponowanie środkami przeznaczonymi dla rolnictwa 
i kierowanie instytucjami bezpośrednio obsługującymi gospodarkę rolną. 
To jednocześnie rozwój i koordynacja pracy różnych organizacji działają- 
cych w zakresie handlu, budownictwa, oświaty, kultury, zdrowia, komuni- 
kacji, to stwarzanie wszechstronnych warunków do przyspieszenia rozwoju 
rolnictwa. 

Tak więc rady narodowe stoją w obliczu szerokiej problematyki, wobec 
zespołu różnorodnych zagadnień związanych z kierowaniem gospodarką 
rolną na swoim terenie. Nie mając możności dokonania pełnego przeglądu 
tych zagadnień ani tym bardziej omówienia swoistych cech Kierowania 
rolnictwem w poszczególnych rejonach kraju, pragnę zatrzymać się na 
kilku wybranych tematach, w jednakowym, jak się wydaje, stopniu wspól- 
nych dla każdego województwa i powiatu. 


ZADANIA RAD NARODOWYCH W PODNIESIENIU PRODUKCJI ROLNEJ 


W okresie kiedy rady narodowe miały o wiele węższe uprawnienia niż 
obecnie, zainteresowanie większości terenowych działaczy skupiało się na 
śledzeniu przebiegu poszczególnych kampanii produkcyjnych, jak siewy 
czy wykopki. 

I dzisiaj waga takich zainteresowań jest niemała, zwłaszcza jeśli je trak- 
tować jako podsumowanie całorocznej pracy i egzamin naszej sprawności 
w dziedzinie rozwijania produkcji rolnej. 

Przed nami żniwa. Nie trzeba chyba przypominać, jak nam zależy na 
ograniczeniu strat przy zbiorach. Weszło w zwyczaj w wielu wojewódz- 
twach i powiatach organizowanie przeglądów gotowości do akcji żniwnej. 
Niezależnie od tej utrwalonej dobrej praktyki trzeba zwrócić szczególną 
uwagę na kółka rolnicze. Dysponować one będą prawie 12 tysiącami trak- 
torów. Ta ilość traktorów pozwoli zebrać zboże sponad pół miliona ha. 
Dotychczas zakup żniwnego sprzętu traktorowego przebiegał znacznie go- 
rzej niż zakup traktorów. Nie wolno dopuścić do tego, by snopowiazałki 
zalegały do ostatniej chwili składy PZGS. Zadanie nie ogranicza się zresztą 
do rozprowadzenia sprzętu. Trzeba też sprawdzić przygotowanie młodej 
kadry mechanizatorów do nowej dla nich akcji żniwnej i omłotowej. 

W najbliższych dniach komisje rolne rad narodowych mogłyby też po- 
móc w zbadaniu stanu przygotowań sieci handlowej delegując np. swych 
przedstawicieli dla sprawdzenia, czy w składnicach powiatowych i rejono- 
wych znajduje się dostateczna ilość części zamiennych, sznurka do snopo- 
wiązałek i innych materiałów, na które zapotrzebowanie w obecnym czasie 
poważnie wzrasta. 

Wiadomo w powiecie, które gospodarstwa państwowe i spółdzielcze na- 
leżą do słabych. Wiadomo, które z nich ponoszą duże straty przez przedłu- 
żanie żniw i omłotów. Zajęcie się specjalnie tymi gospodarstwami, udzie- 
lenie im pomocy w przyspieszeniu przygotowań do akcji żniwno-omłoto- 
wej i w należytym zaplanowaniu wszystkich prac gospodarczych w okresie 
lata i jesieni może się poważnie przyczynić do umocnienia tych gospo- 
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darstw. Dobrzy gospodarze powiatów mają zwyczaj stawiać placówkom 
handlowym dodatkowe zadania na okres akcji żniwnej. 

* Tegoroczne, wyższe od przeciętnych, zbiory siana mosą wywołać nastrój 
demobilizacji i zmniejszyć zainteresowanie siewem poplonów. Rok bieżący 
tymczasem — sądząc z dotychczasowej pogody — stwarza rolnictwu wielką 
szansę znacznie szerszego niż zazwyczaj siewu poplonów. Tej szansy nie 
wolno nam zmarnować. 


Zgromadzono — jak nigdy dotąd — poważne ilości nasion poplonowych. 
Należałoby zalecić agronomom gromadzkim, ażeby wykorzystując okres 
przedźniwny omówili sprawy kampanii żniwno-omłotowej i siewu poplo" 
nów z aktywem kółek rolniczych, z aktywem chłopów, opierając się na 
przodownikach rolnictwa, którzy stale sieją poplony i swoim przykładem 
najlepiej mogą zachęcić sąsiadów, pomóc w dokonaniu zbiorowych zamó- 
wień na materiał nasienny i najlepiej pouczyć o najwłaściwszej w danej 
wsi agrotechnice. 


Wspominam o tych sprawach dlatego, ażeby podkreślić potr zebę intere< 
sowania się przez terenowe organy władzy przygotowaniem i przebiegiem 
poszczególnych kampanii produkcyjnych. Ale uwaga powiatowych i woje< 
wódzkich organów skupiać się musi obecnie także na zagadnieniach, które 
wymagają stałego, codziennego zainteresowania; chodzi przede wszystkim 
o realizację naszego planu nasiennego. Zagadnienie to traktujemy jako 
jedną z najważniejszych dźwigni podniesienia plonów zbóż i ziemniaków. 
Wybór nie jest przypadkowy. Każda z innych dźwigni, np. stosowanie 
nawozów sztucznych, wymaga kosztownych inwestycji w przemyśle i dłu- 
giego czasu, zanim stanie się odczuwalna dla rolnictwa. Ulepszanie natomiast 
funduszów nasiennych należy do najtańszych i najszybciej skutkujących 
poczynań zarówno dla chłopa, jak i dla państwa, pod jednym, zasadniczym 
warunkiem: masowego, powszechnego stosowania kwalifikowanych nasion. 
Przyjęliśmy w zakresie produkcji nasion jedynie słuszną zasadę samowy* 
starczalności województw i powiatów, które obecnie zcbowiązane są wy+ 
produkować na potrzeby swojego terenu odpowieunie ilości kwalifikatów., 

Pierwszy etap mamy poza sobą. W każdym powiecie opracowano plan 
nasienny i zgodnie z przyjętymi założeniami dostarczono wsi odpowiednią 
ilość materiału siewnego. Obecnie zadanie polega na tym, ażeby: 

— w ustalonej kolejności odbywała się wymiana nasion w określonych 
wsiach i latach, 

— systematycznie umacniały się gospodarstwa reprodukcyjne i miały za 
pewnione należyte warunki rozwoju. Chodzi tutaj nie tylko o sprawy 
doraźne, jak terminowe zaopatrywanie tych gospodarstw w materiały 
wysściowe, nawozy czy środki ochrony roślin, ale także o całokształt wa+ 
rurików, pozwalających gospodarstwom nasiennym i reprodukcyjnym 
z roku na rok coraz lepiej wykonywać powierzone im zadania. 

— roztoczyć kontrolę nad działalnością instytucji uczestniczących 
w obrocie nasionami i wreszcie usprawnić system inspe ekcji nasiennej. 

Widzimy więc, że sprawami planu HARIENNEEO nie można zajmować się 
tylko na wiosnę czy w jesieni. 

Podobnie jak do nasiennictwa przywiązujemy wacę do spraw ochrony 
roślin. I tutaj doraźne zajmowanie się sezonowym 1o0zpowszechnianiem 
środków i aparatury ochrony roślin jest oczywiście bardzo ważną, ale 
tylko częścią zagadnienia, 
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Obecny plan, jak wspomniałem, charakteryzuje się w dziedzinie 
ochrony roślin nie tylko powszechnością i masowością zabiesów, ale róż- 
ne:rodnością środków chemicznych i aparatury niezbędnej do ich stosowa-= 
nia. Każdy wie, że daleko już odeszliśmy od tradycyjnego „sinego ka- 
mienia* czy wapna do bielenia pni w sadach i że każdy rok przynosić 
będzie rolnictwu Coraz nowsze i doskonalsze środki chemiczne. Co roku na 
porządku dziennym stawać będzie sprawa podnoszenia kwalifikacji i rolni- 
ków, i pracowników instytucji zaopatrujących rolnictwo w środki ochrony 
roślin, i specjalistów. 

Tego zadania nie można odkładać na ostatnią chwilę. Trzeba je podejmo- 
wać na wiele miesięcy przed akcją, podobnie jak zadanie remontu sprzętu 
i wrRŁóA czy też ustalenia rejonów zastosowania aparatury do ochrony 
roślin. 

Przykładowo wymieniam tylko te dwa zagadnienia — nasiennictwo 
i ochronę roślin — zresztą należące do najważniejszych, ażeby przedstawić 
sprawę planowego wdrażania do powszechnej praktyki nowych, lepszych 
sposobów produkcji, które winny znaleźć masowe i pewszechne zastosowa- 
nie. Można wymienić szereg innych podobnych zagadnień: plan racjonal- 
nego powiększania zużycia nawozów sztucznych i łączące się z tym badanie 
zasobności gleby, rozbudowa powierzchni magazynowej, usprawnianie 
dystrybucji nawozów przez kółka rolnicze, powszechniejsze stosowanie 
wapna nawozowego, kompostów torfowo-obornikowych. albo też plan inse- 
minacji z całą problematyką szkolenia kadr inseminatorów, budowy stacji, 
zorganizowania transportu nasienia itp. 

W rozwiązywaniu każdego z tych zagadnień konieczna jest konkretna, 
kierownicza, codzienna działalność prezydiów rad i podlegiego im aparatu 
wpływającego bezpośrednio na pracę przedsiębiorstw, organizacji i insty= 
tucji, z których każdy musi określić plan rozwoju swojego zakiadu i rozu- 
mieć własne miejsce w ogólnopaństwowym planie, jak również pamiętać, 
że będzie przez radę kontrolowany i „rozliczany' ze swej działalności, 

Jest to więc jedna część działalności rad narodowych związanej z roz- 
wojem produkcji rolniczej. Dotyczy ona BIEC: zadań produkcyjnych 

i sposobów ich rozwiązywania. 


INWESTYCYJNA DZIAŁALNOŚĆ RAD NARODOWYCH 


Nie możemy jednak koncentrować uwagi tylko na sprawien bieżących. 
Przed nami plan 5-letni, który nie tylko ma zapewnić podniesienie pro- 
dukcji rolniczej, ale także założyć fundamenty i bazę wyjściową do dalsze- 
go znacznie większego wzrostu produkcji, a równocześnie stworzyć wa- 
runki do stopniowych społecznych przeobrażeń na wsi. 

„ Rolnictwo, którego perspektywiczny obraz zarysowuje się przed nami, 
charakteryzować będzie znacznie wyższy poziom techniki. Z tego punktu 
widzenia należy podkreślić znaczenie działalności rad narodowych, nolega- 
jącej na stwarzaniu warunków, dzięki którym przedsiębiorstwa rolre będą 
mogły produkować i rozwijać się, znajdując oparcie w systemie urządzeń, 
przedsiębiorstw i instytucji wyposażających rolnictwo w nową techniką lub 
umożliwiających posługiwanie się nią. 

Mam na myśli przede wszystkim inwestycyjną działalność rad narodo< 
wych. Wagę tego zagadnienia ilustruje fakt, że 950 środków przeznaczo+ 
pych na rolnictwo znajduje się w dyspozycji rad, 


Melioracja. Najpoważniejsza część tych środków przeznaczona jest na 
melioracje. Na niedawnej krajowej naradzie meliorantów szczegółowo 
omówiońo zadania w zakresie melioracji i środki zapewniające ich wyko- 
ranie. 

Obowiązające wytyczne aktualnej polityki w dziedzinie melioracji 
polegają na tym, ażeby roboty lokalizowano w rejcnach najoardziej przy- 
gotowanych pod względem rolniczo-gospodarczym do wykorzystania me- 
lioracji oraz tam, gdzie stanowią podstawowy, niezbędny czynnik wpro- 
wadzenia postępu w gospodarowaniu, żeby do 1965 r. uporządkowano 
stosunki wodne na gruntach gospodarstw uspołecznionych (PGR, spół- 
dzielnie produkcyjne), a prace melioracyjne podejmowano jedynie w tych 
obiektach, gdzie zorganizowani w spółki wodne użytkownicy meliorowa- 
nych gruntów zapewniają warunki do należytej konserwacji zbudowanych 
urządzeń. Stanowczo należy przestrzegać zasady zagospodarowywania 
użytków zielonych śladem przeprowadzonych melioracji oraz zwracać 
uwagę na ich systematyczną, coróczną pielęgnację, bez czego nie można 
utrwalić efektów gospodarczych melioracji. 

Rozbudowywać winniśmy zaplecze gospodarcze i techniczne przedsię- 
biorstw melioracyjnych oraz usprawniać organizację ich pracy, gdyż to 
warunkuje osiągnięcie najwyższych wskaźników sprawności technicznej 
sprzętu zmechanizowanego i jego wykorzystanie. Wzmocnić należy dys- 
cyplinę inwestycyjną przez nadzór inwestycyjny oraz przez wnikliwą kon- 
trolę rozliczeń między inwestorem a wykonawcą. Wreszcie wydatnie win- 
niśmy wzmocnić obsadę kadrową jednostek służby melioracyjnej. 

Utrwalenie efektów melioracji zależy w dużym stopniu od konserwacji 
pobudowanych urządzeń. W tej dziedzinie rady narodowe posiadają sku- 
teczny środek w ustawie o popieraniu wodnych melioracji dla potrzeb rol- 
nictwa, która pozwala na stosowanie w koniecznych przypadkach środków 
przymusu wobec opieszałych rolników. Jednocześnie jednak rady narodowe 
muszą zapewnić w swych budżetach dostateczne środki na coroczną kon- 
serwację urządzeń melioracji podstawowych utrzymywanych na koszt 
państwa. Środki te w zbyt dużej jeszcze liczbie powiatów są niedostatecz- 
ne, urządzenia melioracji podstawowych niszczeją, nie zapewniając nale- 
żytego odpływu wód ze zmeliorowanych obszarów. 

Mechanizacja. Drugą z kolei pozycję w naszym planie inwestycyjnym 
stanowią nakłady na mechanizację. Dotychczas zainteresowanie większości 
terenowych działaczy skupiało się przede wszystkim na rozprowadzaniu 
 "mcżliwie największej liczby zestawów traktorowo-maszynowych. 

Dzisiaj nikt nie powinien mieć wątpliwości, że najważniejszym naszym 
zadaniem jest stworzenie należytych warunków do wykorzystania tego 
sprzętu i zapewnienie jego sprawnej eksploatacji. 

Na czoło wysuwa się tutaj sprawa POM. Upatrujemy w nich podsta- 
wową dźwignię rozwoju mechanizacji rolnictwa. Wieloletnie doswiadczenie 
pozwala nam dzisiaj skonkretyzować lepiej główne ich zadania, wś *d 
kiórych najważniejszy jest terminowy remont traktorów i maszyn rol"vi- 
czych. Obok tego POM powinny sprawować opiekę gwarancyjną nad nowy- 
,mi maszynami dostarczanymi rolnictwu i prowadzić instruktaż dla użyt- 
kowników sprzętu, przede wszystkim zaś dla kółek rolniczych. W coraz 
większym stopniu wzrasta zapotrzebowanie wsi na usługi instalacyjno- 
montażowe i elektrotechniczne. W tym zakresie wymagamy od POM przede . 


wszystkim świadczeń na rzecz PGR i spółdzielni produkcyjnych, a także 
pomocy w wyposażeniu ich podręcznych kuźni i magazynów paliwa. POM 
powinny też zaopatrywać użytkowników sprzętu w części zamienne do 
traktorów i silników oraz dostarczać paliwo tam, gdzie nie sięga zaopatrze- 
niowa działalność przedsiębiorstw handlowych lub gdzie dostawa na 
miejsce lepiej odpowiada odbiorcy. POM są też najbardziej odpowiednią 
bazą szkolenia mechanizatorów dla kółek rolniczych, spółdzielni produk- 
cyjnych i PGR. Dążymy do tego, aby każdy powiat rolniczy miał swój 
ośrodek szkoleniowy w jednym z POM. 

Rozszerzający się zakres działalności POM zmniejsza wagę poprzedniego 
ich głównego zadania, jakim było świadczenie usług traktorowo-maszyno- 
wych. Zredukowane znacznie wyposażenie POM w traktory i maszyny 
rolnicze nie pozwala żądać od nich poprzedniego zakresu tej działalności, 
a udział POM w pracach polowych ogranicza się stopniowo do pobliskiego 
tylko rejonu rolniczego i to coraz częściej w postaci doraźnej pomocy dla 
swoich stałych klientów w okresie, kiedy ich własny sprzęt podlega remon- 
towi. Poważnie natomiast rozszerzyły POM swe usługi w zakresie pomelio- 
racyjnego zagospodarowania łąk i pastwisk, ochrony roślin oraz przy 
stosowaniu w rolnictwie torfu, wody amoniakalnej i wapna. Znacznie 
szerszy niż dotychczas zakres zadań, które stawiamy przed POM, i całość 
naszego planu mechanizacji nakazują zwrócić uwagę na następujące za- 
gadnienia: 

1. Już za 2—3 lata zdolności produkcyjne POM okażą się za małe 
«w stosunku do potrzeb rolnictwa. By sprostać zadaniom, musimy podjąć 
budowę 200 nowych ośrodków i dość znacznie rozbudować istniejące POM. 
Wykonanie tego zależy jednak od przedsiębiorstw budowlanych podległych 
powiatowym radom narodowym. | | 

2. Rozmieszczaniu pierwszych traktorów w kółkach rolniczych towa- 
rzyszyły znane trudności. Część chłopów przejawiała sporo wahań. Nie 
mieliśmy niezbędnego doświadczenia w planowym rozmieszczaniu sprzętu. 
Dzisiaj musimy pamiętać, że sprzęt oderwany od zaplecza remontowego 
wykorzystywany jest znacznie gorzej. Z drugiej strony opieka POM jest 
o wiele gorsza, jeżeli musi on obsługiwać rozległy rejon z rozsianymi po 
nim pojedynczymi traktorami. Nie zapominając ani na chwilę, że społeczna 
dacjrzałość członków kółek należy do podstawowych warunków należytego 
wykorzystania sprzętu, pamiętać musimy, że sprawna techniczna obsługa 
tego sprzętu jest równie ważnym elementem. Trzeba przeto z jednej strony 
nasycać sprzętem mechanicznym rejony posiadające już zorganizowane 
zaplecze remontowe, a z drugiej przygotowywać zawczasu zaplecze 
POMwskie na tych terenach, na które skierujemy większe ilości maszyn 
dupiero w następnych latach. 

3. Opracowany w każdym województwie plan zaplecza techniczno- 
remontowego przewiduje zorganizowanie w każdym powiecie również sze- 
regu innych warsztatów naprawczych na potrzeby gospodarki chłopskiej, 
np. przez GS. Oprócz nich na zaspokojenie potrzeb rolnictwa mogą i po- 
winny pracować wszystkie inne warsztaty znajdujące się w powiecie. 
Trzeba jednak pamiętać, że ani POM, ani inne warsztaty usługowe nie 
nogą zastąpić bezpośredniego zaplecza technicznego obsługującego kółka 
rolnicze. Na razie ze wszystkich województw płyną sygnały o bardzo 
dużych trudnościach, z jakimi borykają się kółka rolnicze, próbujące zorga- 
nizować najbardziej choćby prymitywne bazy techniczne. Brak im doku+ 


mentacji, materiałów. Z wielkim trudem uzyskują decyzje lokalizacyjne 
i nie mogą doprosić się fachowej porady ze strony pracowników wydziałów 
budownictwa. 


4. Pilna staje się potrzeba znacznego powiększenia kadry inżynieryjno- 
technicznej w POM. Obok kierowniczych pracowników dla nowych ośrod- 
ków i skompletowania obsady ośrodków istniejących musimy do pracy 
w POM przyciągnąć w najbliższych latach ponad 5 tys. techników i inży- 
nierów, którzy podejmą funkcje instruktorów mechanizacji, kierowników 
brygad instalacyjnych i elektrotechnicznych, kierowników warsztatów, 
projektantów urządzeń. Do sprawy kadr jeszcze powrócę. Tutaj chcę pod- 
kreślić ilościową stronę zagadnienia. 

5. Pragnę wreszcie zwrócić uwagę na finansową stronę działalności 
POM. Przed paru laty wysunięto zadanie likwidacji deficytu w POM. 
Wśród niemałych trudności zadanie to one wykonały. Uznać jednak należy 
za niesłuszną praktykę podnoszenia w różny sposób zysków POM dla po- 
większenia dochodów budżetu terenowego. Konsekwencją rosnących zy 
sków POM jest wzrost kosztów usług. Rodzi to inicjatywę budowy, 
wprawdzie licho wyposażonych, ałe tanich własnych zakładów napraw- 
czych u użytkowników sprzętu, zmusza POM do szukania rozmaitych zy» 
skownych tematów pracy, choćby nawet nie związanych z rolnictwem. 

OOmówiłem nieco szerzej sprawy melioracji i mechanizacji rolnictwa, 
które stanowią glówną część inwestycyjnej działalności rad narodowych, 
«le nie wyczerpują zagadnienia. Obok tych dwóch trzeba bowiem uwzględ- 
niać rozbudowę placówek weterynarii, zakładów inseminacji, przedsię= 
bicrstw wylęgu drobiu, stacji ochrony roślin, oceny nasion i odmian, 
zakładów oświaty rolniczej i szeregu innych placówek, które stanowić będą 
bezpośrednie zaplecze unowocześnianego rolnictwa. Trzeba przy tym pa- 
miętać. że plan 5-letni przeznacza poważne środki na rozbudowę przemysłu 
rolno-spożywczego i przedsiębiorstw skupu, na spółdzielczość mleczarską 
i ogrodniczą, na rozwój placówek spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. 
Wszystkie one w tym czy innym stopniu służyć mają podnoszeniu pro- 
dukcji rolniczej. Zadaniem zaś terenowych organów władzy jest koordyna- 
cia tej dzia!alności inwestycyjnej z terenowymi planami rozwoju rolnictwa. 


Podkreślane tylokrotnie wymaganie koncentracji nakładów inwestycyj= 
nych w odniesieniu do rolnictwa wyrażać się powinno koncentracją różno 
rodnych nakładów inwestycyjnych w tych rejonach i miejscowościach, 
w których przynieść one mają wcześniej niż gdzie indziej efekty produk= 
cyjne i wzrost produkcji towarowej, a co się z tym łączy — stwarzają 
możliwość z jednej strony odbioru i przetworzenia jej, z drugiej zaś za- 
pewnienia rolnictwu dopływu środków produkcji, niezbędnych do zapla- 
nowanej jego intensyfikacji. 


ZADANIA RAD NARODOWYCH W UMOCNIENIU I ROZWOJU 
USPOŁECZNIONYCH GOSPODARSTW ROLNYCH 


Spółdzie!nie produkcyjne stanowią niewielką ilościowo, ale bardzo pos 
ważną pozycję w naszym rolnictwie. Większość naszych gospodarstw zespo- 
łowych uksztaitowala się jako zdrowe, mające przyszłość przedsiębiorstwa 
rolne. Słabą ich jednak stroną są niewielkie rozmiary, za mały dopływ 
członków i nie dość harmonijny rozwój poszczególnych działów produkcji, 
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ściślej biorąc — niedostateczne tempo powiększania produkcji zwierzęcej. 
Ten stan wpływa na osłabienie akumulacji w spółdzielniach, powoduje po- 
wolny wzrost majątku zespołowego i dochodów spółdzielców z gospodar- 
stwa zespołowego. To z kolei kieruje uwagę spółdzielców na gospodarstwo 
przyzagrodowe, które stanowi główną podstawę ich egzystencji. 


Nasze zadania w stosunku do ruchu spółdzielczości produkcyjnej pole- 
gają obecnie na umocnieniu organizacyjnym i gospodarczym istniejących 
gospodarstw zespołowych. Chodzi o to, ażeby każda spółdzielnia objęła 
większość chłopów swej wsi, stała się dużym przedsiębiorstwem o wysokiej 
produkcji, wyposażonym w nowoczesne maszyny i urządzenia. Zadanie to 
oczywiście nie jest nowe. Nowa natomiast musi być praktyczna działalność 
wszystkich instytucji, zmierzająca do zapewnienia konkretnej pomocy 
spółdzielniom produkcyjnym. Organem władzy ludowej, który powinien 
rczwiazywać te zadania, są prezydia rad oraz ich wydziały rolnictwa. 
W ostatnich latach udział pracowników prezydiów rad w działalności zmie- 
rzającej do rozwoju spółdzielczości produkcyjnej był znikomy. Utarł się 
niesłuszny pogląd, że istnienie związku spółdzielczości produkcyjnej zwal- 
nia wydział rolnictwa i inne wydziały od odpowiedzialności za rozwój go- 
spodarki spółdzielczej. 

Chciałbym więc podkreślić konieczność dopomożenia spółdzielniom 
w ustaleniu programu rozwoju ich gospodarki, określaniu środków, które 
są do tego niczbędne, potrzebę udzielania pomocy w realizacji zamierzeń 
inwestycyjnych spółdzielni, zapewnienia gospodarstwom zespołowym prio- 
rytetu w zaopatrzeniu w środki produkcji, wreszcie zadanie skierowania 
do pracy w spółdzielniach należycie dobranych agronomów, którzy by mo- 
gii pełnić funkcje kierowników produkcji. 

Parę uwag na temat PGR. Od roku z górą podlegają one prezydiom 
WRN. Działając w zmienionych warunkach ekonomicznych i organizacyj- 
nych, bieżący rok gospodarczy zamkną po raz pierwszy dodatnim wynikiem 
finansowym. 

Podstawowe zadania produkcyjne PGR polegają obecnie na tym, ażeby 
utrzymać dotychczasowe tempo wzrostu ich towarowej produkcji, po- 
większać produkcię zbożową i nasienną, podnosić poziom zarodowej ho- 
dewli i pomnażać pogłowie bydła. 

Te wszystkie zadania w mniejszym lub większym stopniu łączą się 
prawie w kazdym gospodarstwie z problematyką inwestycyjną. O ile bie- 
żące zagadnienia produkcyjne zgodnie z przysługującymi mu uprawnie- 
niami rozwiązuje kierownik gospodarstwa, współpracując z samorządem 
robotniczym, o tyle inspektoraty i zjednoczenia PGR muszą obecnie skon- 
centrować uwagę na zagadnieniach programowania i realizacji inwestycji. 
A!'e nie tylko one. Nie można godzić się z tym, ażeby aparat prezydiów 
ograniczał się do odnotowywania faktów nieterminowego przygotowania 
dckumentacji inwestvcyjnej czy blokowania sum w banku i ograniczania 
limitów. Aparat ten nie może bvć też tylko obserwatorem, zbierającym 
snrawozdania z przebiegu wykonania planu inwestycyjnego, ale musi bez- 
pośrednio uczestniczyć w usuwaniu trudności, jakie PGR napotykają przy 
realizacji rowych inwestycji. 

W FEGR dokonuje sią obecnie poważnej pracy nad lepszym rozmieszcze- 
niem produkcji i jej koncentracją. nad odpowiednią do warunków rolnic- 
twa specjalizacją gospodarstw, co pozwala w bardzo wielu wypadkach 
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zmniejszać wydatki na nowe budownictwo dzięki adaptacji istniejących 
pomieszczeń, przy równoczesnym znacznie lepszym niż dotychczas wypo 
sażeniu przedsiębiorstw w różnorodne brakujące urządzenia. Chodzi o to, 
ażeby w ramach przyznanych limitów inwestycyjnych można było uzyskać 
znacznie większy, niż dotychczas przewidywano, przyrost produkcji i wy- 
dajności pracy. Trudność, która się z tym łączy — to znaczny wzrost zapo- 
trzebowania na dokumentację adaptacyjną. Wykonać ją muszą biura pro- 
jektów podległe prezydiom rad. 

Wspomniałem już o zasadzie samowystarczalności nasiennej województw 
i powiatów. Realizacja tego postulatu polega na należytym wyposażeniu 
gospodarstw państwowych stosownie do roli, jaką wyznacza im plan na- 
sienny. Mogę tu przytoczyć przykład Warszawskiej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, która rozpoczęła pracę nad realizacją planu nasiennego już 
w zeszłym roku, powiększając limit inwestycyjny zjednoczenia PGR z 50 
na 70 mln zł, ażeby przyspieszyć wyposażenie gospodarstw nasiennych 
w niezbędne urządzenia. 

PGR zainteresowane są jednak nie tylko w nakładach na inwestycje 
produkcyjne. PGR — to żywi ludzie, ćwierć miliona rodzin, z określonymi 
potrzebami w dziedzinie zaopatrzenia, oświaty, zdrowia, kultury, potrze- 
bami — trzeba to stwierdzić — zaspokajanymi w wielu miejscowościach 
zbyt skromnie w porównaniu do roli, jaką pełnią czy powinny pełnić PGR 
w rejonie swego działania. 

Od czasu do czasu wysuwa się propozycje ściślejszego organizacyjnego 
powiązania PGR z powiatowymi radami narodowymi. 

Wydaje się, że od formy ważniejsza jest treść tych powiązań. Im lepiej 
wiadze powiatowe potrafią w ramach posiadanych uprawnień stwarzać 
warunki do rozwoju gospodarstw państwowych i polepszania bytu ich 
załóg, tym bardziej uzasadniona może być myśl o dalszych zmianach orga- 
nizacyjnych. 

Szerokim polem do działalności rad narodowych jest kontrola nad pracą 
wielu instytucji i organizacji gospodarczych czy to dokonujących dla PGR 
dostaw lub świadczących usługi, czy też zobowiązanych do skupu ich pro- 
duktów. Nazbyt często spotykamy się z przykładami wyjątkowo nierzetel- 
nego stosunku tych organizacji do PGR. W wyniku tego powstają np. takie 
sytuacje, że w niektórych województwach prezydia rad wywierają na- 
cisk — i słusznie — na powiększenie produkcji warzyw w PGR, a z drugiej 
strony PGR nie mają gdzie zbyć swej produkcji warzywnej wobec nie- 
chętnej postawy tamtejszych organizacji handlowych. 

Z gospodarstwami państwowymi łączy się problem zagospodarowania 
gruntów w powiecie. Wytyczne partii i rządu w tej sprawie podkreślają, że 
PGR powinny przejmować sąsiadujące, dogodnie położone grunty, jeśli 
dzięki nim mogą powiększyć produkcję i obniżyć jej koszty. Praktyka na- 
kazuje jednak zwrócić uwagę na nieprzemyślaną inicjatywę przydzielania 
PGR drobnych, rozrzuconych i oddalonych działek i zabudowań zajętych 
przez obce osoby, albo większych odległych kompleksów gruntów, gdzie 
brak budynków i gdzie możliwości gospodarowania zależą od dodatkowych, 
poważnych nakładów inwestycyjnych, przekraczających możliwości rad 
narodowych. Nacisk na PGR w tej sprawie idzie w parze z wyraźnym 
niedocenianiem możliwości zagospodarowania części tych gruntów przez 
kołka rolnicze. 
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Skoro dotknąłem spraw gospodarowania ziemią, to chciałbym też krótko 
zwrócić uwagę na zagadnienia klasyfikacyjne. Dokonaliśmy już ogromnej 
pracy. Sklasyfikowaliśmy w sposób naukowy 11.5 mln ha, czyli przeszło 
połowę użytków rolnych wymagających klasyhkacji. Rejestrami pomia- 
rowo-klasyfikacyjnymi objęto ponad 70% sklasyfikowanych terenów, co 
też nie jest mało. Niepokoi natomiast stan prac nad rejestrami ewiden- 
cyjnymi, które obejmują tylko 1/3 sklasyfikowanej powierzchni. Przyczy= 
ny tego tkwią m.in. w rozproszeniu prac klasyfikacyjnych. Posyła sią 

iasyfikatorów do coraz to nowych wsi nie kończąc pracy w gromadach, 
w których sklasyfikowano już grunty kilku wsi. Nie kończy się niezoęqd- 
nych prac dokumentacyjnych.. 


Po drugie, przed nieliczną powiatową kadrą geodezyjną stawia się coraz 
to nowe zadania, jak wyznaczenie terenów budowlanych we wsi lub sno- 
rządzanie planów przestrzennego zagospodarowania, i wokec tego służba 
ta nie nadąża w pracy, która ma obecnie tak poważne znaczenie dla 
rolnictwa, 


UWAGI NA TEMAT KÓŁEK ROLNICZYCH 


Czas zacząć mierzyć wyniki naszej pracy nad rozwojem ruchu kółek 
rolniczych nie tylko ich liczbą i ilością sprzedanych im zestawów trakto- 
rowych. Obecnie trzeba uwzgiędniać w ocenach ilość gospodarstw zrze= 
szonych w kółku, sumę nagromadzonych wkładów, rozmiary wyvgosno- 
darowanych dochodów, stopień udziału kólka w realizacji ważnych dla 
danej wsi zadań gospodarczych. Słuszne będzie zainteresowanie się stop- 
niem wykorzystania maszyn i formami ich eksploatacji. udziałem kółek 
w zagospodarowaniu gruntów PFZ, realizacją zadań wy nikających z planu 
nasiennego czy związanych z melioracją gruntów i konserwacją urządzeń 
melioracyjnych. 


Ale nie chodzi o samo zainteresowanie. Dociera do nas coraz więcej 
skarg na nieustanne odwiedziny różnych inspektorów, którzy zbierają 
d.ne, dowiadują się o potrzebach, ale rzadko kiedy potraiią udzielić kon- 
kretnej pomocy. 


Prezydium rady — podobnie jak w odniesieniu do spółdzielni produk 
cyjnych i gospodarstw państwowych — powinno pomagać kółkom, uspraw= 
niając działalność instytucji i organizacji powołanych do świadczenia usług 
na rzecz rolnictwa. 


Z założeń naszego CE i obowiązujących przepisów wy* 
nikają poważne uprawnienia kółek rolniczych. One stają się dssponentem 
środków, których wartość sięga już miliardów złotych i stale wzrasta, 
Z rozwojem kółek wiążemy nadzieje na rozwiązanie istotnych dla kraju 
zadań produkcyjnych i problemów społecznych. Kółka są przy tym orga- 
nizacją młodą, której aktyw stawia pierwsze kroki w teco rodzaju dzias 
łalności. napotykając wiele trudnych dla niego zagadnień organizacyjnych, 
technicznych i ekonomicznych. 


Pomoc w rozwiązywaniu ich i szybkie upowszechnianie dobrvch do 
świadczeń jest zadaniem i związków kółek rolniczych, i wydziałów pres 
tydiów rad narodowych 
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KADRY SPECJALISTÓW ROLNYCH 


Z dokonanego przeglądu podstawowych zagadnień produkcyjnych i spo- 
łecznych, które występują w rolnictwie, łatwo wyciągnąć wniosek, jak 
ściśle wiążą się one z problemem kadr specjalistów rolnych. O skali tego 
problemu można sądzić na podstawie następujących danych. W latach 
1961—1985 powinniśmy zatrudnić 5 tys. agronomów gromadzkich, powięk= 
szyć kadrę fachową w POM z 2 do 7 tys. osób, uzupełnić obsadę PGR 
i spółdzielni produkcyjnych o około 4 tys. specjalistów, do prac melioracyj- 
nych skierować 4.900 inżynierów i techników, powiększyć kadrę służby 
ochrony roślin o 400, geodezyjną o 1.200, a weterynaryjną o 2.000 specjali= 
stów. Ograniczam się tylko do wymienienia najważniejszych grup. 

Prawie wszyscy fachowcy, którzy w ciągu 5-latki staną do pracy w rol< 
nictwie, zatrudnieni zostaną w ten czy inny sposób na terenie powiatu, 
Wypada więc zwrócić uwagę na kilka spraw. 


Pierwsza z nich — to dobór do szkół średnich i wyższych takich kandy* 
datów, którym najłatwiej będzie poświęcić się pracy terenowej, pracy na 
wsi w rejonie, skąd pochodzą. Średnie szkolnictwo rolnicze podlega tereno- 
wym organom władzy. Mogą one wywierać odpowiedni wpływ na dobór 
sluchaczy i uwzględniać rejonowe potrzeby. Pozytywny rezultat winna też 
przynieść współpraca wojewódzkich organów ze szkołami wyższymi. 

Poczynania te, poparte odpowiednią polityką siypendialną, otworzą 
przed każdym powiatem możliwość wykształcenia potrzebnej liczby specja- 
listów. 

Kolejną sprawą jest wdrożenie absolwentów szkół rolniczych do pracy. 
Przyjęliśmy zasadę obowiązkowego stażu. Chodzi głównie o to, ażeby spra= 
wy nie sprowadzać do formalnego obowiązku, jaki ciąży na stażyście. Te- 
renowe organy władzy powinny bowiem zapewniać odpowiednie warunki 
stażu. Musimy wyznaczać na miejsce odbywania stażu najlepsze gospodar- 
stwa, w których najłatwiej grupować po paru stażystów, zapewniając im 
dobre warunki mieszkaniowe, wyżywienie i umożliwiając zwiedzanie in- 
nych interesujących przedsiębiorstw w okolicy. Należy omawiać na spotka- 
n'ach przebieg ich praktyki, po której upływie chcielibyśmy pozyskać nową 
grupę fachowców dla powiatu. 

Z drugiej strony energicznie należy przeciwstawiać się próbom zatrud- 
niania w jakiejkolwiek instytucji absolwentów, którzy uchylili się od od- 
bycia stażu i których dobrzy wujaszkowie wabią na wolne etaty obietnica= 
mi wyższego wynagrodzenia, niż przysługuje stażyście. 

Dla sporej części specjalistów rolnictWa gwarantujemy mieszkania 
w PGR, w agronomówkach, przy lecznicach weterynaryjnych. Część jed- 
nak — i to bardzo ważna — licznego oddziału specjalistów rolnych, jak 
np. specjaliści od ochrony roślin, melioranci, geodeci, technicy POM, mogą 
trwaje związać się z powiatem, jeżeli prezydium rady uwzględni ich po- 
trzeby w swoich planach budowy i podziału mieszkań. Rzeczą oczywistą 
jest, że w niejednym wypadku trudno w powiecie osiedlić od razu większą 
grupę fachowców. Warto ustalić zasadę, że z corocznego funduszu mieszka- 
niowego wydzielać się będzie część na potrzeby rolnictwa — tym większą, 
im ważniejszą rolę odgrywa gospodarka rolna w powiecie. Będzie to jed- 
- nym z istotnych elementów pracy nad planową realizacją założeń powiato- 
wego programu rolnego. 
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Oczywiście, sprawy nie można sprowadzić do mieszkań. O pozyskaniu 
f wykształceniu potrzebnej rolnictwu inteligencji technicznej zadecyduje 
całokształt atmosfery, jaką otoczymy tę kadrę. Interesując się osiągnięcia- 
mi specjalistów, doceniając ich wkład pracy, wyróżniając ludzi przodu- 
jących, wychodząc na spotkanie ich inicjatywie, broniąc ich przed bezpod- 
stawnymi atakami ignorantów, wychowamy sobie zastęp ludzi oddanych 
sprawie, stworzymy klimat przyciągający nowe dziesiątki ludzi do pracy 
w powiecie. 

Nowe, dobre warunki pracy powinno się zapewnić specjalistom o możli- 
wie wysokich kwalifikacjach fachowych i moralnych. Muszą oni rozumieć 
program podnoszenia produkcji rolnej i socjalistycznej przebudowy wsi, 
a swoją pracę winni pojmować jako działalność polityczną i społeczną, 
która skierowana przede wszystkim na realizację bieżących zadań pro- 
dukcyjnych — ma zjednywać w ostatecznym rezultacie coraz większą 
liczbę chłopów dla zbiorowych poczynań i zespołowych form gospodaro- 
wania. Cała nasza działalność w dziedzinie kadr winna zmierzać ku temu, 
żęoy pomnożyć zastępy specjalistów zatrudnionych bezpośrednio w pro- 
dukcji. Przez służbę rolną rozumiemy przede wszystkim tysiące inżynie- 
rów i techników na stanowiskach agronomów gromadzkich, kierowników 
PGR, agronomów spółdzielni produkcyjnych, instruktorów mechanizacji 
POM, lekarzy weterynarii w lecznicach, słowem tych wszystkich fachow- 
ców, którzy pracując razem z chłopami i robotnikami rolnymi mogą wy- 
wierać prawdziwy, bezpośredni wpływ na podnoszenie kultury rolnej. 


Omawiając podstawowe problemy rolnictwa, które stanowić powinny 
przedmiot stałego zainteresowania i uwagi rad narodowych, wypada pod- 
kreślić szczególny udział przypadający w ich rozwiązywaniu gromadzkim 
radom narodowym. Obecnie całkowicie dojrzała sytuacja, ażeby głównym 
ogniwem całego systemu kierowania rolnictwem na terenie gromady stały 
się właśnie GRN; one przecież znajdują się najbliżej chłopskich warszta- 
tów produkcyjnych i najlepiej znają ich potrzeby, one mogą też najbar- 
dziej trafnie określać sposoby podnoszenia zdolności produkcyjnych gospo- 
darstw chłopskich. 


Dlatego też podstawowym zadaniem gromadzkich rad narodowych 
powinno być podejmowanie wszechstronnej działalności zmierzającej do 
rozwijania produkcji rolnej na terenie gromady, inicjowanie poczynań za- 
pewniających szybkie uruchamianie r:zerw produkcyjnych i koordynację 
pracy instytucji i organizacji działających na terenie wsi. Gromadzkie rady 
narodowe będą mogły rozwiązywać te zadania wówczas, kiedy ich działal- 
ność oprze się na wieloletnich programach rozwoju rolnictwa. Programy te 
opracowane na podstawie rzetelnej oceny stanu rolnictwa w gromadzie, 
istniejących możliwości produkcyjnych oraz środków, jakie w latach 
1961—1965 przeznaczone zostaną na rozwój gospodarki rolnej, powinny 
przewidywać zadania w zakresie wzrostu plonów podstawowych roślin 
uprawnych oraz pogłowia zwierząt gospodarskich. Programy te powinny 
również określać zadania w dziedzinie gospodarki nasiennej, melioracji 
rolnych i kontraktacji produkcji roślinnej. Wydaje się, że byłoby również 
celowe, ażeby obok programów obejmujących okres całego planu 5-letniega 
opracowano roczne plany rozwoju rolnictwa koncentrujące swą uwagę na 
środkach zapewniających rozwój produkcji rolniczej i skuteczne wykorzy- 
sianie rezerw produkcyjnych. Mam na uwadze przede wszystliim — obok 
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wspomnianych już wyżej zadań w dziedzinie nasiennictwa | melioracji — 
zamierzenia dotyczące ochrony roślin, trwałego zagospodarowania gruntów 
PFZ i rozszerzenia oświaty rolniczej. 

Wszystkie poczynania GRN dotyczące rolnictwa powinny zmierzać 
przede wszystkim do powiększenia produkcji pasz własnych. 


Istotnym warunkiem wykonania zadań produkcyjnych w gromadzie 
będzie oparcie się GRN na kółkach rolniczych. Plany gospodarcze kółek 
winny być przedmiotem stałej uwagi i zainteresowania GRN oraz ich ko- 
misji rolnych, których rola niepomiernie obecnie wzrasta. One bowiem 
będą opiniować zamierzenia kółek w sprawie wykorzystania FRR, popula- 
ryzować najlepsze doświadczenia, udzielać kółkom pomocy w budowie 
zaplecza technicznego, w upowszechnianiu wiedzy rolniczej itd. 


Tak wszechstronna działalność GRN w celu rozwijania rolnictwa byłaby 
Ale do pomyślenia bez jak najbardziej aktywnego udziału agronomów gro- 
madzkich. Dotychczasowy zakres ich pracy, obejmujący zagadnienia 
aasiennictwa, ochrony roślin, zagospodarowania gruntów PFZ, upowszech- 
1iania nowoczesnych metod gospodarowania, powiększony zostanie o za- 
Jania związane z przygotowywaniem i realizacją planów gromadzkich. 


Przyzwyczailiśmy się oceniać rozwój produkcji rolniczej na podstawie 
prostych wskaźników, takich jak wysokość plonów, liczebność pogłowia, 
struktura zasiewów itp. Osiągnięcie jednak postępu w każdej z tych pozy- 
cji — to złożony zespół różnorodnych poczynań wielu ludzi, placówek, 
p: zedsiębiorstw, których praca twcrzy warunki pozwalające osiągać postęp 
w rolnictwie. Im bardziej rolnictwo nasze intensytikuje się, im więcej 
w nim postępu technicznego i społecznego, tym więcej potrzeba nam róż- 
ntch wyspecjalizowanych instytucji i organizacji świadczących na rzecz 
rolnictwa. Widzieć te placówki i przedsiębiorstwa, poznawać ich swoistość 
i mechanizm działania, badać i ulepszać warunki funkcjonowania, koordy- 
nować wskpólpracę, troszczyć się o ich kadry fachowe — oto treść pracy 
p.ezydiów rad oraz ich organów w dziedzinie rolnictwa, 


-_ PRZEMYSŁ 
SPOŻYWCZY 
'A ROZWÓJ 

ROLNICTWA 


STANISŁAW LINNBERG 


Rolnictwo polskie wyprodukowało w latach 1956-1930 około 39 mln 
ton buraka cukrowego. Z tego surowca 76 cukrowni wytworzyło przeszło 
5.200 tys. t cukru wartości 23 mld zł według cen porównywalnych. 750 
tys. plantatorów otrzymało za dostarczone do cukrowni buraki cukrowe 
w ciągu tych 5 lat około 22,5 mld zł. Konsumpcja cukru na głowę ludno- 
ści wzrosła z 25 kg w 1956 r. do 28 kg 1950 r.; w tym samym czasie wy 
exsportowano 980 tys. ton cukru. 

Areał pod burakami cukrowymi wzrósł w porównaniu z 1938 r. (biorąc 
pod uwacę Polskę w obecnych granicach) o 250 tys. ha, a produkcja cukru. 
osiagnęła w 1960 r. 1.360 tys. ton. 

Informacja powyższa dotyczy gałęzi produkcji rolnej, która jest naj- 
bardziej zależna od przemysłu przetwarzającego wyprodukowane przez 
rolnictwo surowce. Bcz cukrowni bowiem — abstrahując od możliwości 
wykorzystania buraka cukrowego do celów hodowlanych — nie mieli- 
bvśmy plantacji buraka cukrowego decydujących między innymi o wyso- 
kim poziomie kultury rolnej. 

Z kolei nie do pomyślenia jest przemysł cukrowniczy bez plantacji 
buraka cukrowego na zapleczu. Podobna współzależność rozwoju rolnictwa 
i przemysłu spożywczego istnieje w innych gałęziach produkcji rolnej. 


Poiityka inwestycyjna w przemyśle spożywczym 


Rolnictwo polskie wyprodukowało w 1960 r. 14,2 mln ton 4 podstawo- 
wych zbóż, 10,3 mln ton buraka cukrowego, 150 tys. ton nasion oleistych, 
około 2.150 tys. ton żywca, 11,9 mld litrów mleka, 5,5 mld jaj. 

Zakłady przemysłu spożywczego przetwarzają około 700/ę całej produk= 
cji żywca, przygotowują na potrzeby rynku i na eksport około 50% wy 
produkowanej ilości jaj, jedną trzecią część produkcji mleka, całą produk- 
c,ę buraka cukrowego, roślin oleistych, tytoniu i chmielu. Za dostarczone 
piodukty rolnictwo otrzymało w 1960 r. za pośrednictwem instytucji kon- 
traktujących i skupujących produkty rolne na zaopatrzenie rynku, na po- 
trzeb przemysłu oraz na cele eksportowe około 58 mld zł. 

Zakłaay przemysłu spożywczego w latach 1956—1950 wyprodukowały 
mięsa i przetworów mięsnych oraz tłuszczów zwierzęcych, przetworów 
zbożowych, mleka spożywczego, masła, twarogów i serów, tłuszczów ro- 
śiinnych, cukru, przetworów owocowo-warzywnych i używek za 412 mid 
złotych według cen porównywalnych. W roku 1960 wartość produkcji 
przemysłu spożywczego wyniosła 108,5 mld zł, 
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Roczny przyrost produkcji w rolnictwie w latach 1956—1960 wynosił 
przeszło 40/9; w tym samym okresie produkcja przemysłu spożywczego 
podnosiła się z roku na rok o 9,1”/o. Działalność inwestycyjna w przemyśle 
spożywczym przyczyniła się do aktywizacji zacofanych rejonów gospo- 
darczych. 


W województwach wschodnich i centralnych znacznie wzrósł w ostat- 
nich latach potencjał produkcyjny w przemyśle zbożowo-młynarskim, jaj- 
czarsko-drobiarskim, mięsnym i mleczarskim, a także w przemyśle piwo- 
warskim i chłodniczym. Dzięki temu zmienił się udział poszczególnych 
województw w globalnej produkcji przemysłu spożywczego. Ilustruje to 
następująca tablica. 
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I 
PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY W POSZCZEGÓLNYCH 


p K Przemysł Przemysl " 
ME zbożowo— jajczarsko— Przemysł 
Województwa mięsny nii narski drobiarski thuszczowy 


1955 | 1960 | 1965 ! 1955 | 1960 1965 | 1955 | 1960 | 1965 | 1055 | 1960 | 1965 


warszawskie 10,9! 10,5) 8.4) 45| 7,0) 7,5 
bydgoskie 14,6 | 13,9| 9,7| 9,6! 10,1 | 10,5 
poznańskie 14,7) 140/ 11,7. 15,1 | 15,0| 14,1. 
łódzkie 69| 68| 80| 74! 7,2] 7,7 
kieleckie 15| 18) 25 10) 1,2) 1,3 
lubelskie 117| 50| 64) 66! 5,1)! 5,4 
białostockie 65 10| 3,1 = 0,2) 1,5 
olsztyńskie 12) 15) 27] 5,6| 45| 45 
gdańskie 64| 63 59! 46! 5,7! 5,9 
koszalińskie 1 l )3| 19| 24| 28] 2,6 
szczecińskie 27] 27] 33| 45 43) 4,0 
zielonogórskie | 07| 10) 17) 28) 31] 3,1 
wrocławskie 7,7) 7,3) 9,4] 17,4) 14.5) 13,2 
opolskie 14) 16) 29) 79! 71, 7.1 
katowickie 18,2) 15,2) 13,1] 6,6] 73) 65 
krakówskie 50) 68] 6,2] 32| 34)/ 33 


40| 43) 31] 08) 15 1,8 
100,0 1000 100,0 |100,0 100,0 [100.0 
t) Bez Zakładów Remontowo-Mileczarskich. 


2) Według udziału proponowanego w wytycznych planu 5-letniego przez Związek Spółdzielni 
Mileczarskich. 


rzeszowskie 


Ogółem 
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Podniesienie zdolności produkcyjnej przemysłu spożywczego w woje- 
wództwach centralnych i wschodnich stało się podstawą polityki inwesty- 
cyinej tej gałęzi gospodarki w latach 1956—1960 i stanowi podstawową 
część składową planu na lata 1961—1965. Ogólna kwota inwestycji prze- 
widziana w całym przemyśle spożywczym na lata 1961—1965 wynosi 20,6 
mld zł. Na rozbudowę istniejących i budowę nowych zakładów w woje- 
woództvsach lukelskim, warszawskim. białostockim, kieleckim, łódzkim, 
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olsztyńskim i rzeszowskim przeznaczono około 43%/0 wszystkich nakładów 
inwestycyjnych w kluczowym przemyśle spożywczym. 

W latach 1956—1960 nastąpiła korzystna zmiana struktury przemysłu 
mięsnego w województwach o dużej produkcji hodowlanej. Przy średnim 
wzroście produkcji przemysłu mięsnego w ubiegłej pięciolatce o przeszło 
507%/e, w województwie lubelskim produkcja ta wzrosła przeszło cztero- 
krotnie, w województwie białostockim o przeszło 150%, a w wojewódz- 
twach kieleckim i olsztyńskim mniej więcej o 100%. Dzięki temu w latach 
1956—1960 relatywnie zmniejszyły się międzywojewódzkie przerzuty 
żywca. „„Analiza międzywojewódzkich przerzutów surowców 1 wyrobów 
gotowych jest — stwierdza w jednym ze swoich opracowań Sekcja Rolnic- 
twa i Przemysłu Rolnego Zakładu Planów Perspektywicznych Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów — ważnym elementem oceny prawi- 


WOJEWÓDZTWACH w */,% Tabela 1 
Przemysł | 
aria Przemysł Przemysł Przemysł Przemysł 
Gańpióny piwowarski tytoniowy chłodniczy mleczarski) 

1955 | 1960 | 1965 | 1955 | 1960 | 1965 | 1955 | 1960 | 1965 | 1955 | 1960 | 1965 1955 | 1960 |1965* 
24| 27] 15,6] 3,6| 43| 36| =-| =—| —| 150] 13,2] 11,2) 11,8] 11,2] 12,9 


6,1| 66| 6,0) 34) 37) 3,0| 26| 25) 2,9| 12,6) 11,0) 7,8) 12,1] 11,0) 10, 
10,0) 10,9) 7,7| 8,3] 8,0) 7,9] 14,1) 11,6) 10,9) 12,0) 7,1] 10,0) 18,2] 16,5) 16,0 
1,7) 2,2) 1,2) 43) 41) 31) 54) 71) 62) 36) 80) 78) 65) 7,2 6,4 
10,5) 10,7] 6,9| 1,6| 1,4) — | 23,2) 21,7) 22,9) 9,3| 9.6| 6,9) 1,6 2,2) 2,8 
9,7] 15,9] 14,1 | 6,4| 7,9) 7,0) 13,6) 14,6) 15,6) 5,0) 7,0] 69| 3,7) 35| 4, 
_ - - 1,2] 1,4] 15) 31) 56) 44) 4,4) 80) 55| 3,6) 4,1] 45 


— — — 2,0] 23 29 — - = 6,8] 40) 35) 8,7) 8,4) 8, 
6,7 | 5,9] 468) 83) 73) 79| — - - 9,2| 9,6| 8,0) 46) 5,0) 4,8 
— _ — | 44| 39) 31/ = - — — - - 3,5| 3,6| 3,6 
3.6 37) 36) 27) 80) 35) — - - - — — 4,0) 41] 4,1 
3,7] 29) 23) 25 29| 22 — - _ — - — 2,7] 29) 3,0 


21,3) 16,0) 12,6) 12,8) 12,3) 123| 4,6) 56) 5,7) 64) 24) 51] 64] 6,4) 48 
— = — | 90| 88) 8,4) 06) 0,7) 06) 37) 40] 39) 3,2) 3,4)| 3,0 
- - 0,3 | 16,4) 14,3) 14,6) 0,7) 08) 0,8) 51| 68,9) 10,9) 4,6) 49) 5,1 

18,3| 16,6| 13,7 | 13,1 | 14,4) 19,0) 31,3) 27,2| 26,6) 3,2) 2,2] 9,0) 31| 3,4) 4,0 
60| 0,9) 11,2) — - = | 0,0 2,0 


26 34) 37) 50) 35) 20| 2,2 
100,0 100,0 100,0 |100,0 /100,0 |100,0 /100,0 100,0 100,0 [100,0 100,0 |100,0 |100,0 |100,. 


dłowości lokalizacji zakładów przetwórczych w stosunku do baz surow- 
cowych i ośrodków zbytu. Nie każdy przerzut może być traktowany jako 
zbędny. Dynamika rozwoju społeczno-gospodarczego zmienia się w kie- 
runku specjalizacji poszczególnych rejonów, opartych na wyborze korzy- 
stniejszych warunków ekonomicznych'. 

Wielkość międzywojewódzkich przerzutów w roku 1960 w przemyśle 
spożywczym ilustruje następująca tablica: 
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Tabela 2 


Nazwa SUrowca Międzywojewódzkie Udział przerzuconego 
bądź towaru | przerzuty surowca bądź towaru 
w tys. ton w ogólnej masie w %% 

Buraki cukrowe - 1940 18,8 

Ziemniaki do przerobu w za- 

kładach przemysłu ziemniaczanego 594 54,0 

Owoce do przerobu w zakładach | 

przemysłu owocowo-warzywnego 84 45,8 

Żywiec do uboju 834 22,0 


Znaczne przerzuty buraka cukrowego wiążą się ze wzrostem plantacji 
buraków cukrowych w województwach wschodnich bez dostatecznej roz- 
budowy zdolności produkcyjnych cukrowni w tej części kraju. Zagadnie- 
nie to ilustruje poniższa tablica. 


Tabela 3 
Rok 1950 Rok 1960 
a 
województwo , województwo 
Polska | lubelskie | rosa lubelskie 


Zbiór buraków 

w mln q 63,8 4,4 (6,8%%) 102,6 12,4 (12,19%) 
Zdolność przerobową 
cukrowni w tys q | 

na dobę 970,1 69,1 (7,19/,) 1.118,4 83,5 (7,5%) ! 


W 1960 r. wywieziono z województwa lubelskiego do cukrowni położo= 
nych w innych województwach 3,5 mln q buraka cukrowego. 


„Zmniejszenie zbędnych przerzutów — brzmi w dalszym ciągu cytowa- 
na ocena Zakładu Planów Perspektywicznych — ograniczenie ilości prze- 
rzutów surowców rolnych do ekonomicznie uzasadnionych wielkości umoż- 
liwi wygospodarowanie dodatkowych środków na rozwój przemysłu spo- 
żywczego i odwrotnie, właściwa lokalizacja i zwiększenie zdolności pro- 
dukcyjnych w przemyśle spożywczym to warunek wyeliminowania zbęd- 
nych kosztownych przerzutów*. Kierując się tymi zasadami zlokalizowana 
w nowym planie pięcioletnim m. in. budowę największej inwestycji w prze- 
myśle cukrowniczym — cukrowni w Werbkowicach w województwie lu- 
belskim, | 


Rozbudowa chłodnictwa 


W latach 1950—1960 wybudowano w Polsce 15 chłodni składowych, 
W tym czasie powstały chłodnie w województwie białostockim (1), kielec- 
kim (2), bydgoskim (2), na Wybrzeżu (1), w Opolu, w Olsztynie, w Łodzi, 
a także na Żeraniu w Warszawie. Powierzchnia chłodnicza temperatur 
niskich, służąca do przechowywania mięsa i ryb, wzrosła w ostatnim dzie- 
sięcioleciu (1950—1960) o 480%/e, a powierzchnia chłodnicza o temperaturach 
zerowych (służąca do przechowywania masła, tłuszczów, jaj itd.) o 150'%/g 
'Jednak wobec braku dostatecznej ilości chłodni (przed 1950 r. Polska po- 
siadała zaledwie 8 chłodni) mimo intensywnego rozwoju przemysłu chłod= 
niczego, zwłaszcza w latach 1950-1956, już w poprzednich latach, 
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a zwłaszcza pod koniec 1960 r., wystąpiły trudności w. zaqzospodaro- 
waniu dostarczonych przez rolnictwo znacznych ilości żywca i innych 
artykułów hodowlanych. W IV kwartale 1960 r. doszło nawet do zahamo-. 
wania skupu trzody w niektórych województwach, przede wszystkim 
z braku zdolności zamrażania, a następnie z braku powierzchni do składo- 
wania mięsa w chłodniach składowych. 

Realizacja uchwał III Plenum KC PZPR z października 1959 r., znaczna 
pomoc paszowa udzielana z zasobów państwowych gospodarstwom produ- 
kującym trzodę chlewną, rozwój kontraktacji młodego bydła rzeżnego 
i hodowli drobiu doprowadziły do znacznego przekroczenia założonego 
na 1960 r. wzrostu produkcji hodowlanej. Z całą jaskrawością ujawniły 
się trudności wynikające z faktu nie dość szybkiego rozwoju zdolności pro- 
dukcyjnych przemysłu spożywczego w porównaniu z planowanym wzro- 
stem produkcji globalnej i towarowej rolnictwa. 


Trudno tu mówić o zaskoczeniu czy niespodziance. Przywrócenie po- 
przedniego stanu pogłowia i usunięcie skutków tzw. cyklu świńskiego 
wymaga stosunkowo niedługiego okresu — rocznego bądź półtoraroczne- 
go. Wybudowanie natomiast chłodni trwa od 2 do 3 lat. Rozmaite przy- 
czyny złożyły się na to, że tempo rozwoju chłodnictwa w Polsce, zwłasz- 
cza w latach 1958—1960, było niedostateczne. 


Przypomnienie tych faktów bynajmniej nie ma na celu usprawiedliwie- 
nia niedociągnięć i błędów polityki inwestycyjnej w dziedzinie rozwoju 
chłodnictwa. Ekonomika kraju odczuła braki rozwoju chłodnictwa także 
w dziedzinie eksportu wyrobów przemysłu spożywczego. Brak dostatecznej 
powierzchni chłodniczej zmuszał i zmusza jeszcze do exsportu produkcji 
rolnej w niewłaściwych okresach, w których na rynkach zagranicznych 
wskutek dużej podaży uzyskuje się stosunkowo niskie ceny. Dla przykładu 
warto podać, że za półtora jajka sprzedanego w sezonie, tj. na wiosnę, 
osiąga się na rynkach zagranicznych tyle samo lub mniej niż za jedno 
jajko sprzedane jesienią lub zimą. Za tonę mięsa sprzedaną na rynkach 
zagranicznych w III kwartale uzyskuje się znacznie więcej aniżeli za taką 
samą ilość sprzedaną w I bądź IV kwartale. A sprzedaliśmy tych jaj na 
wiosnę lat 1956—1960 — 1.860 mln sztuk. I gdyby... gdyby było więcej 
chłodni, uzyskalibyśmy za ten eksport znacznie więcej dewiz, za które 
moglibyśmy wybudować dalsze chłodnie. 

Lata 1961—1965 staną się okresem dynamicznego rozwoju. chłodnictwa 
w Polsce. Uchwała Rady Ministrów z dnia 30 grudnia 1960 r. zakłada 
budowę i oddanie do użytku w latach 1961—1965 dziesięciu chłodni skła- 
dowych, pięciu chłodni jajczarskich, sześciu chłodni rybnych, sześciu za- 
mrażalni owoców i warzyw, piętnastu chłodzonych magazynów owoców 
i warzyw. A w latach 1964—1965 winno się rozpocząć budowę trzech dal- 
szych chłodni, które wejdą do eksploatacji w roku 1966 bądź 1967. W ten 
sposób wzrośnie ilość chłodni z 31 w 1960 r. do 57 w roku 1965, a ich 
pojemność zwiększy się o 709/o0. Pozwoli to na jednorazowe składowanie 
w roku 1965 w chłodniach przeszło 200 tys. ton produktów spożywczych. 
Biorąc pod uwagę wzrost produkcji mięsa z uboju oraz tłuszczów wieprzo- 
wych w latach 1960—1965 mniej więcej o 50%, wzrost produkcji konserw 
i szynek mniej więcej o 120*/o, produkcji jaj chłodniczych mniej więcej 
o 60',9, masła o przeszło 70/0, mrożonych owoców i warzyw — 3-4-krotnie 
i dostaw ryb dla przemysłu i na rynek od 60/6 do 100%, uznać należy 
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scharakteryzowany program rozwoju chłodnictwa za minimalny, mimo że 
na rozbudowę chłodnictwa w latach 1861—1965 przeznaczono znaczną 
sumę, bo przeszło 1.200 mln zł. | 

Szczególnie ważną sprawą jest właściwa lokalizacja chłodni składowych 
i jednobranżowych. Po zrealizowaniu programu rozwoju chłodnictwa 
w latach 1961—1965 każde miasto wojewódzkie dysponować będzie jedną 
bądź kilkoma chłodniami a chłodnie jajczarskie oraz chłodnie i zamrażal- 
nie owocowo-warzywne zlokalizowane zostaną przede wszystkim w woje- 
wództwach lubelskim, rzeszowskim, kieleckim i łódzkim. 

W roku bieżącym równocześnie rozpoczęto budowę trzech chłodni: we 
Wrocławiu, Krakowie i Chrzanowie. Kontynuować się będzie rozpoczętą 
o rok wcześniej budowę chłodni w Poznaniu. 

Program rozwoju chłodnictwa stanowi część składową programu rozwo- 
ju przemysłu spożywczego w Polsce. Jest on jednocześnie niezbędnym 
ogniwem i warunkiem osiągnięcia zadań rozwoju rolnictwa założonych 
w nowym planie pięcioletnim. i 


O rozwoju produkcji pasz przemysłowych 


„Wykonanie zadań w zakresie produkcji zwierzęcej, określone uchwa= 
łami III Zjazdu PZPR i planem pięcioletnim, wymaga odpowiedniego 
zwiększenia produkcji przemysłowej pasz i stosowania nowoczesnej tech- 
niki ica produkcji. Należy zwiększyć produkcję mieszanek i koncentratów 
paszowych do poziomu 1,5 mln ton w roku 1965... Dla realizacji tego pro- 
gramu konieczne jest poważne zwiększenie produkcji wysokobiałkowych 
składników do pasz: mączek zwierzęcych (mięsno-kostnych, z krwi i kera- 
tyny), mączek rybnych, drożdży pastewnych, mleka pastewnego w prosz- 
ku, mączek ze suszu roślin zielonych oraz zapewnienie dostaw mocznika 
i innych związków azotowych, antybiotyków, witamin i składników mine- 
ralnych do produkcji mieszanek paszowych". 

Tak brzmi wstęp do uchwały Rady Ministrów z dnia 30 czerwca 1960 r. 
w sprawie rozwoju przemysłowej produkcji pasz w latach 1961—1965. 
Mija właśnie rok od ukazania się tej uchwały. W tym czasie oddano do 
eksploatacji nowoczesną wytwórnię mieszanek paszowych w Przechowie 
w województwie bydgoskim o zdolności produkcyjnej 75 tys. ton. W budo- 
wie znajdują się 2 wytwórnie pasz o zdolności produkcyjnej po 50 tys. 
ton mieszanek paszowych. Rozpoczęto budowę nowej wytwórni pasz 
w Starosielcach pod Białymstokiem i rozbudowuje się pięć istniejących 
wytwórni pasz. 

Zadania założone w programie rozwoju produkcji przemysłowej pasz 
wykonuje się dotychczas z nadwyżką zarówno jeżeli idzie o produkcję 
pasz treściwych, pasz mineralnych, jak i koncentratów witaminowo-anty- 
biotycznych. W roku 1960 wybudowano sześć punktów zbiorczych, 
a w pierwszym półroczu 1961 r. ukończono dalszych sześć punktów zbior- 
czych surowców do produkcji mączek zwierzęcych. Ukończono w roku 
1560 1 w pierwszym półroczu 1961 r. trzy nowe zakłady produkujące | 
mączki zwierzęce. Do końca roku oddane zostaną do eksploatacji dwa 
dalsze zakłady, jednocześnie przystępuje się do budowy trzech nowych 
zakładów utylizacyjnych. Trzykrotnie wzrośnie w roku 1965 produkcja 
drożdży paszowych (z 9.800 ton w 1961 r. do 30.000 ton w 1965 r.). Prowa- 
dzi się prace nad amoniakowaniem wysłodków i zwiększeniem produkcji 
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wysłodków suszonych, wzbogaconych w związki azotowe, a także podnie- 
sieniem produkcji wysłodków melasowanych o zawartości około 25 proc. 
melasy. Produkcja suszu z zielonek wzrośnie w pięciolatce 1961—1965 
dziesięciokrotnie (do 100 tys. ton w roku 1965). 


Program rozwoju produkcji przemysłowej pasz przewiduje ponadto 
wzrost produkcji płatków ziemniaczanych z dodatkiem krwi, silorybu i in- 
nych produktów odpadkowych, których się nie wykorzystuje do produkcji 
mączek. 

Przewiduje się wreszcie sukcesywne wprowadzanie do el:sploatacji 
w latach 1961—1905 łącznie 20 statków-przetwórni i zamrażalni, wyposa- 
żonych w urządzenia do produkcji mączek. Produkcja pulpy rybnej wzro- 
śnie z tysiąca ton w roku 1961 do 8 tys. ton w roku 1965. W roku 1960 
oddano do eksploatacji 1 statek-przetwórnię, a dwa dalsze zostaną oddane 
do użytku w roku 1961. Zwiększy się produkcję antybiotyków paszowych 
oraz witamin na cele paszowe. 

Stała Komisja Paszowa wysuwa już obecnie sprawę znacznego prze- 
kroczenia programu produkcji przemysłowej pasz i mieszanek paszowych 
zarówno w przemyśle paszowym, jak i w wytwórniach mieszanek pasz, 
prowadzonych przez państwowe gospodarstwa rolne, Związek Spółdzielni 
Mleczarskich i gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska''. 

Zamierzenia idą w kierunku osiagnięcia w roku 1965 produkcji około 
2 1. mln ton wysokobiałkowych mieszanek paszowych. Oznaczałoby to 
znacznie racjonalniejsze wykorzystanie lirajowych zasobów paszowych, 
jeśli wziąć pod uwagę, że 1 tona mieszanki paszowej produkowanej 
obecnie przez przemysł paszowy przedstawia pod względem zawartości 
białka równowartość 1,2 do 1,5 tony ziarna i więcej w zależności od 
asortymentu. 

W roku 1965 produkcja żywca wieprzowego, wołowego i baraniego 
csiągnąć winna łącznie 2.005 tys. ton, produkcja mleka 15.2 mldl., produk- 
cja drobiu 140 tys. ton, produkcja jaj 7 mld sztuk. Aby zapewnić wy- 
konanie tych zadań, przemysł spożywczy, a w szczególni ci wchodzący 
w jego skład przemysł paszowy łącznie z paszarniami PG.: oraz mieszal- 
niami pasz Związku Spółdzielni Mieczarskich i CRS „Samopomoc 
Chłopska”, winien powiększyć znacznie produicję przemysiową pasz, 
koncentratów i micszanek paszowych. 


Przemysł spożywczy a spółdzielnie produkcyjne 


Kolegium Ministerstwa Przemysłu Spożywczego 1 Skupu podjęło 
w lipcu 1960 r. próbę aługofalowego uregulowania stosunków między za- 
kładami państwowego przemysłu spożywczego a spółdzielniami produk- 
cyjnymi w celu wzmożenia oddziaływania przemysłu spożywczego na 
rozwój produkcji rolnej w gospodarstwach zespoiowyca i wzrost dostaw 
surowców rolnych z tych gospodarstw. 

Plan pięcioletni poszczególnych zjednoczeń przemysłu spożywczego 
przewiduje następujace trzy podstawowe kierunki działania: 

1) skoncentrowanie w. spółdzielniach produxcyjnych atrakcyjnej 
z punktu widzenia inlerczów spółdzielni i przemysłu kontraktacji upraw 
specjalnych oraz objęcie wieloletnimi umowami lub specjalnymi porozu- 
mieniami możliwie całej produkcji towarowej spółdzielni; 


2) pomoc w zaopatrzeniu spółdzielni w środki produkcji, umożliwienie 
korzystania przez spółdzielnie z maszyn i narzędzi posiadanych przez za- 
kłady przemysłowe oraz organizowanie instruktażu agro- i zooiechnicz= 
nego; 

3) pomoc w przygotowaniu do zbytu wyprodukowanych przez spół- 
dzielnie surowców rolnych (czyszczenie, sortowanie, pakowanie) oraz or- 
ganizowanie odbioru towarowej produkcji spółdzielni środkami transpor= 
towymi zakładów przemysłowych. 

Na tych zasadach współpracują już obecnie ze spółdzielniami produk- 
cyjnymi zakłady przemysłowe 10 zjednoczeń przemysłu spożywczego 
zajmujących się przetwórstwem produkcji roślinnej oraz zakłady prze- 
mysłowe dwóch zjednoczeń przemysłu spożywczego zajmujących się 
przetwórstwem produkcji zwierzęcej. Przedstawiciele tych, zakładów 
przemysłowych uczestniczyli w opracowaniu pianów 5-letnich spółdzielni 
produkcyjnych. 

Przemysł mięsny dostarcza spółdzielniom materiału hodowlanego (losz- 
ki) oraz chudźca bydlęcego do opasu. Spółdzielnie produkcyjne otrzymują 
około 40% funduszów przemysłu spożywczego przeznaczonych na pomoc 
agro- i zootechniczną. Najsprawniej przebiega współpraca między spół- 
dzielniami produkcyjnymi a zakładami przemysłu olejarskiego i jajczar- 
sko-drobiarskiego. Przemysł piwowarski współdziała ze spółdzielniami. 
produkcyjnymi w organizowaniu zbioru, suszenia i dostawy chmielu oraz 
w zakładaniu nowych plantacji tej rośliny. Tarnowska przetwórnia owo- 
cowo-warzywna i sądeckie zakłady owocowo-warzywne współdziałają 
przy zakiadaniu sadów w spółdzielniach produkcyjnych, a cukrownia 
w Szamotułach w województwie poznańskim doprowadziła do znacznego 
rozszerzenia uprawy buraka cukrowego w spółdzielniach produkcyjnych 
na swoim zapleczu. 


Kontraktacja a rozwój produkcji rolnej 


O rozmiarach i znaczeniu kontraktacji dla rozwoju rolnictwa i przemy= 
słu spożywczego świadczą następujące dane. Instytucje kontraktujące 
surowce rolne w imieniu zakładów przemysłu spożywczego zawierają 
rocznie z gospodarstwami rolnymi około 2 mln. umów na wyprodukowa- 
nie i dostawę płodów roślinnych oraz około 8 mln. umów na dostawy 
trzody mięsno-słoninowej i bekonowej, prosiąt, warchlaków, młodego by- 
dła rzeźnego oraz młodych skopków i jarliczek. 

Kontraktacja — to obecnie jeden z podstawowych środków oddziaływa- 
nia na kierunki i intensyfikację produkcji rolnej, torująca drogę właści- 
wej rejonizacji produkcji, to narzędzie polityki gospodarczej państwa 
socjalistycznego, zmierzającej skutecznie do wzrostu wydajności rolnic- 
twa. Kontraktacja zapewnia zbyt po opłacalnych cenach, bez rujnujących 
rolnictwo wahań, stanowiących cechę charakterystyczną kapitalistycznych 
stosunków rynkowych. Prof. Pohorille w książce poświęconej teorii re- 
gulowania cen rolnych w okresie przejściowym do socjalizmu słusznie 
charakteryzuje zadania kontraktacji mówiąc: „Organizacje kontraxtujące 
nie powinny poprzestać na zawieraniu umów o dostarczenie odpowiedniej 
ilości (i jakości) produktów rolniczych w określonym terminie i po okre- 
ślonej z góry cenie, lecz zorganizować cały proces produkcji zakontrakto- 
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wanych roślin czy produktów zwierzęcych. Powinny one dostarczać go- 
spodarstwom chłopskim odpowiednich nasion i środków ochrony roślin, 
ż:.Cać przestrzegania określonych recept produkcyjnych itd., słowem, po- 
winnv przejać gros funkcji organizatorskich. Rola gospodarstwa chłopskie- . 
go w Gzicdzinie wytwarzania ariykułów zakontraktowanych zostałaby 
sprowaczona do dostarczenia części środków produkcji (przede wszystkim 
z:'emi) i wykonania prac niezbędnych do realizacji nakreślonego z góry 
progrumu produkcy jnego. Kontraktacja więc w najbardziej rozwiniętej 
postaci oznacza de facto wprowadzenie systemu nakładczego, który wiąże 
miliony drobnych gospodarstw chłopskich z przemysłem socjalistycznym 
i podporządkowuje je potrzebom gospodarki planowej". *) 

Kontraktację produktów rolnych prowadzi się na podstawie umów 
rocznych bądź wieloletnich i w ramach globalnych planów kontraktacji 
produkcji, które opracowuje się co roku do dnia 1 marca, jeżeli idzie o ro- 
śliny ozime ze zbiorów roku następnego, a do dnia 15 maja każdego roku, 
jeżeli idzie o rośliny jare. 

W celu zachęcenia plantatorów do zawierania umów wieloletnich, 
umożliwiających tworzenie stałych rejonów uprawy instytucje kontrak- 
tujace zapewniają plantatorom pierwszeństwo w uzyskaniu kredytów 
i nabywaniu środków produkcyjnych, potrzebnych do pielęgnacji kon- 
trakiowanych upraw. 

Instytucje kontrastujące prowadzą kontraktację na zapleczu zakładów 
przemysłowych bezpośrednio, a w pozostałych rejonach powinny zawie- 
rać kostrakty w zaszdzie za pośrednictwem gminnych spółdzielni ,,Samo- 
pemoc Chłopska'* lub srółdzielni ogrodniczych. 

Kontraktację buraków cukrowych, roślin oleistych, surowców włókni- 
s'vcn. wię.szosci gatunków nasion, tytoniu i camielu oraz ziół i oprzędów 
jeawabniczych prowadzą instytucje kontraktujące, opierając się na wła- 
snej siużDie surowcowej. Służba surowcowa przemysłu współdziała w re- 
jonizacji kontraktacji, zawiera umowy kontraktacyjne, prowadzi ewiden- 
cję dostawców, zapewnia zaopatrzenie plantatorów w środki produkcji 
i rasiona. nawozy sztuczne, materiały do budowy inspextów i SUSZA 

w wysiodki, wycierki itp. 


Służba surowcowa instytucji kontraktujących współdziała następnie 
w zaopatrzeniu planiatorów w niezbędne maszyny i urządzenia, środki 
ociirony roślin, a gospodarstwa prowadzące produl:cję hodowianą — 
w materiał hodowlany. Służba surowcowa przemysłu odpowiedzialna jest 
wreszcie za organizowanie odbioru i klasyfikację zakontraktowanych pło- 
Gw, za terminowe rozliczenie z dostawcami, prowadzi wreszcie sprawo- 
zdawczość i statystykę. Większość pracowników służby surowcowe; prze- 
niysiu posiadającyca znaczne doświadczenie i długoletnią praktykę we 
wspolpracy ze służbą agronomiczną oddziaływa na rozwój kontraktacji, 
a t”m sanvm na rozwój proaukcji rolnej, zapewniając jednocześnie do- 
pływ wzrastających wciąż surowców rolnych dla przemysłu. W miarę 
rozszerzania kontraktacji i dostaw zakontraktowanyca produktów rolnych 
wzrasta ciągle ilość zarzutów producentów co do niewłaściwej klasyfika- 
cji dostarczonych płodów oraz nadużyć i działania na szkodę zarówno do- 


*) Maksymilian Pohorille „Wstęp do teorii regulowania cen rolnych", Warszawa 
1080, sir. 4471—448, 
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stawców, jak i państwowych instytucji kontraktujących i zakładów przes 
„ mysłowych. 

W celu wyeliminowania tych szkodiiwych dla dalszego rozwoju kon= 
traktacji i rozwoju produkcji rolnej zjawisk, obowiązujące zasady i pod- 
siawowe kierunki kontraktacji produkcji roślinnej, a także zasady 
określające warunki kontraktacji produkcji hodowlanej przewidują mię- 
dzy in. włączenie do kontraktacji kółek rolniczych oraz organizacji plan= 
tatorów i producentów rolnych. W razie wykonania zleconych czynności 
kontraktacji oraz całkowitego wywiązania się z dostaw zakontraktowa- 
nych kółka rolnicze lub koła plantatorów otrzymują od instytucji kon- 
traktujących premię w wysokości 10/, wartości towaru. Kółka rolnicze 
lub koła plantatorów, które ubiegają się o premię, powinny zawrzeć poro- 
zumienie z instytucją kontraktujące co do zespołowych czynności przy 
uprawie kontraktowanych artykułów oraz ich dostawie. 

W planach finansowo-gospodarczych instytucji kontraktujących prze- 
widziano środki finansowe na pokrycie kosztów związanych z opieką 
agrotechniczną 1 z prowadzeniem kontraztacji. W państw vowym przemy- 
śle mięsnym utworzono fundusz w wysokości 0.30, wartości efektywnie 
skupionego w ramach kontraktacji żywca. Fundusz ten przeznaczony 
jest na pokrycie wydatków na prace instruktażowo-zootechniczne, zmie- 
rzające do poprawy jakości trzody typu bekonowego i mięsnego oraz 
innych zwierząt gospodarskich. Z funduszu tego finansuje się akcję roz- 
prowadzania loch typu bekonowego i mięsnego, pokazy tuczu bekonów, 
pomoc przy budowie silosów na kiszonki, pokazy kiszenia zielonek i pasz 
we wsiach, w których kiszenie zielonek nie jest spopularyzowane, pokazy 
parowania i kiszenia ziemniaków, pokazy tuczu jagniąt, wydatki związane 
z organizowaniem wypasu bydła przez kółka rolnicze i spółdzielnie mię- 
dzykółkowe, wreszcie prace związane z prowadzeniem doświadczeń nad 
krzyżowaniem bydła ras krajowych z importowanymi buhajami rasy mię- 
srej „Aberdeen Angus' itd. 

Między innymi wykonując obowiązki wy piywające dla państwa 
z umów, zawartych z gespodarstwami rolnymi, kieruje się jako pomoc 
hodowlaną — z zasobów państwowych — wciąż wzrastające ilości (w la- 
tach gospodarczych 1959,60 i 1960,61) rocznie po przeszło 2 mln. ton pasz 
treściwych, oxozo 3,5 mln. ton węgla, 2.5 mln. ton nawozów sztucznych, 
przeszło 50 tys. ton środków chemicznych do walki ze szkodnikami roślin 
oraz cały szerex innych środków prouukcyjnych. Wyniki kontraktacji 
produkcji roślinnej 1 hodowlanej oraz wpiyw kontraktacji na rozwój pro- 
aż rolnej przemawiają przeciw pojawiającym się od czasu do czasu 

ugestiom wyeliminowania kontrakiacji jako formy skupu niektórych 
upraw roślinnych i produktów zwierzęcych. Pouczaj jące sq doświadczenia 
wynikające z zaniechania kontraktacji roslin strączeowych. | 


W oxresie opierania skupu strączzowych na kontraktacji, przy zastoso- 
waniu oczywiście opłacalnych cen, areał pod uprawą grochu i fasoli 
w Polsce wyncsił ponad 100 tys. ha. Po zniesieniu kontraktacji, w celu 
zaoszczędzenia kosztów, areał pod uprawą grocnu i fasoli zmniejszył się 
do 556 tys. ha, a nasiona strączkowe przesialy być w zasadzie przedmiotem 
obrotu. (Skup strączkowych ze zbiorów 1959 r. wyniósł tylxo 9 tys. ton 
wobec 54 tys. ton nabytych ze zbiorów 1955 r.). Oczywiście na ten stan 
rzeczy wpiynęla i polityka cen. Ale wzrost cen w następnych latach bez 
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kontraktacji nie dał pożądanych rezultatów, ponieważ producent unika 
angażowania się w produkcji artykułu, na który nie ma zagwarantowane- 
go umową zbytu i ustalonych na dłuższy czas warunków, a w tym i cen 
skupu. To jest możliwe tylko w systemie kontraktacji, mimo że nie jest 
on pozbawiony pewnych błędów, wad i niedociągnięć. 

Obniżka zbyt często jeszcze wysokich kosztów kontraktacji, organizacja 
sprawnego odbioru dostarczonych surowców kontraktowanych. zagospo- 
durowanie tych surowców bez strat, uporządkowanie i modernizacja 
punktów odbioru dostaw zakontraktowanych, podniesienie poziomu pra- 
cy służby surowcowej i instytucji kontraktujących, faktyczne włączenie 
kółek rolniczych do kontraktacji, szersze oddziaływanie na jakość dostar- 
czanych produktów, właściwe ich sortowanie i przygotowanie do prze- 
twórstwa w przemyśle spożywczym, do obrotu handlowego bądź na eks- 
port — oto zadania, które winno się w najbliższych latach wykonać, aby 
kontraktacja spełniła funkcje oddziaływania na rozwój rolnictwa i prze- 
mysłu spożywczego. O możliwości wykonania tych zadań świadczą wy- 
niki kontraktacji w 1961 r. Zakontraktowano produkcję z 412 tys. ha 
buraka cukrowego (wobec 400 tys. ha w roku 1960), 160 tys. ha roślia 
oleistych (100 tys. ha w roku 1960), 206 tys. ha jęczmienia browarnego, 
92 tys. ha ziemniaków krochmalniczych, 37.300 ha tytoniu, 12.600 ha 
grochu, około 2.300 ha chmielu, 3.500 ha cykorii itd. Wreszcie zawarto 
w pierwszej połowie 1961 r. przeszło 3,8 mln. umów na dostarczenie trzo- 
dy mięsno-słoninowej i bekonowej. Jest to najwyższa ilość zakontrakto- 
wanej trzody mięsno-słoninowej i bekonowej od chwili wprowadzenia 
kontraktacji, tj. od roku 1949. 


Eksport artykułów rolno-spożywczych 


W latach 1956—1960 eksport artykułów rolno-spożywczych wzrósł 
o 10 %, i osiągnął w 1960 r. kwotę 1 mld. 30 mln. zł dewizowych. Prze- 
widuje się dalszy wzrost eksportu w roku 1961 z preliminowanym osiąg- 
nięciem 1.200 do 1.300 mln. zł dewizowych. Roczny plan eksportu jaj, 
wynoszący 1.100 mln sztuk, wykonany został przedterminowo w pierw- 
szym półroczu br. Znacznie wzrósł w pierwszym półroczu 1961 r. eks- 
port mięsa i przetworów mięsnych. Natomiast nie wykonano w I półroczu 
br. zadań eksportu masła i kazeiny z powodu znacznego zmniejszenia 
produkcji towarowej i podaży mleka. 

W roku 1965 eksport artykułów rolno-spożywczych osiągnie kwotę 1.500 
do 1.600 mln zł dewizowych. Wartość eksportu rolno-shpożywczego w la- 
tach 1961—1965 wyniesie 6,9 mld. zł dewizowych, wobec około 3,9 mld. 
zł dewizowych w latach 1956—1960. 


Eksport artykułów rolno-spożywczych stanowi obecnie 209% całego na- 
szego eksportu, ale dostarcza od 55 do 60% wolnych dewiz, otrzymywa- 
nych za artykuły będące przedmiotem naszego eksportu. 

Wartość eksportu rolnego w Danii wyniosła w 1960 r. — 660 mln. dola- 
rów, co oznacza 144 dolary na głowę ludności. Wartość polskiego ekspor- 
tu rolno-spożywczego stanowi w 1960 r. około 260 mln. dolarów, tj. około 
8,6 dolara na głowę ludności. Spór zatem o to, czy wzrost el:sportu rolno- 
spożywczego jest dorobkiem rolnictwa, czy też wspólnym dorobkiem 
rolnictwa i przemysłu spożywczego, jest nieistotny. Zarówno rolnictwo 
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jak i przemysł spożywczy mają do pokrycia dług. W latach 1956—1960 
sprowadzono z zagranicy 8 mln. ton zbóż, tj. około 11,5% wyprodukowa- 
nego zboża w kraju. Wzrosła co prawda w tym czasie znacznie produk- 
cja hodowlana. Ale przemysł spożywczy wypełni swoje zadanie jedy- 
nie wówczas, gdy osiągnie taki ilościowy i jakościowy poziom produkcji, 
który zapewni założony w nowym planie pięcioletnim wzrost produkcji 
i spożycia podstawowych artykułów żywnościowych i taki poziom ekspor- 
tu, który by środkami uzyskanymi za wywóz artykułów rolno-spożyw- 
czych umożliwił pokrycie ze znaczną nadwyżką kosztu importu artyku- 
łów rolnych. „Rolnictwo zaś wykona swoje zadanie wówczas, gdy — jak 
stwierdził tow. Gomułka w swoim przemówieniu na VI Plenum KC PZPR, 
poświęconym bieżącym problemom rolnictwa — wyprodukuje taką masę 
" zbóż i pasz, która zapewni zarówno zaspokojenie naszych potrzeb żywno- 
ściowych, jak i możliwości eksportu rolno-spożywczego, opartego na 
własnej bazie surowcowej': 


Szkolnietwo podstawawe 
w obliczu 
reformy 


WACŁAW TUŁODZIECKI 


Nasz ideał wychowawczy jest dla większości pedagogów i nauczycieli 
zrozumiały i bliski. Zgodni jesteśmy w poglądach na to, jakim chcemy wi- 
dzieć młode pokolenie, jakie zasadnicze cechy stanowią podstawę charak- 
teru, który chcielibyśmy urobić w młodym pokoleniu naszego narodu. 


Aby szkoła nasza spełniła swoje zadanie, aby mogła być nazwana dobrą 
szkołą, socjalistyczną, powinna być szkołą, która uczy i wychowuje. Nie 
można uznać za dobrą szkoły, która realizuje, choćby nawet najlepiej, 
tylko jedno z tych dwu podstawowych zadań. Nie jest w ogóle możliwe 
dobre nauczanie bez należytego oddziaływania wychowawczego ani też 
dobre wychowanie młodzieży przy powierzchownej realizacji programów 
nauczania i przy liberalizmie w egzekwowaniu rzetelnej wiedzy, grun- 
townie i trwale przyswojonej przez młodzież. 

Na ogół wszyscy jesteśmy zgodni co do tego, że nauczanie powinno być 
pogłębione, bardziej związane z życiem i lepiej do życia przygotowujące, 
upoglądowione i politechniczne, prowadzone przy pomocy metod aktywi- 
zujących młodzież i pomagających jej w rozwijaniu samodzielnego my+ 
ślenia i nabywaniu umiejętności działania. 

W dyskusji, która się toczy wokół doboru treści nauczania i wychowania, 
na ogół panuje zgoda co do tego, że przedmiotów matematyczno-przyrod- 
niczych, techniki i zajęć praktycznych nie doceniano i w dalszym ciągu 
jeszcze się nie docenia w naszym systemie nauczania. że duża przewaga 
wiedzy z zakresu przedmiotów humanistycznych w nauczaniu stała się 
anachroniczna wskutek coraz szybszego rozwoju techniki. Dla dobra więc 
pokolenia, które ma żyć i działać w przyszłości, nauczanie w szkole winno 
przygotowywać i kształcić ludzi, którzy w świecie techniki będą się czuli 
swobodnie, będą tę technikę znali, rozumieli i właściwie wykorzystywali. 
Aby nasza szkoła była dobra, winna być szkołą politechniczną. 

Do podstawowych dziedzin działalności szkoły, które powinno się stale 
i wszechstronnie rozwijać, należy praca wychowawcza. 

Pogłębienie socjalistycznego wychowania polega między innymi na zbli- 
żeniu nauczyciela do ucznia nie jako przełożonego do podwładnego, ale 
jako człowieka dorosłego, dojrzałcgo życiowo i bogatego w doświadczenie 
| wiedzę. 

Takie zbliżenie, oparte na pełnej znajomości psychologii wieku dziccię+ 
cego i wieku dojrzewania, wynikające z miłości do dziecxa i z troski onie, 
z zaintóresowania światem jego przeżyć i pragnień, zapewnia przywiązanie 
i zaufanie dziecka, gotowość do wykonywania polecen nauczyciela nie ze 
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strachu, ale z ufności i sympatii, rodzi też chęć naśladowania nauczyciela 
w codziennym postępowaniu. 

Dobra szkoła — to szkoła rzetelnie i gruntownie ucząca, dająca mło= 
dzieży podstawy naukowego poglądu na świat, szkoła sprawiedliwych ocen 
1 konsekwentnie wykonywanych zarządzeń, a równocześnie szkoła, w któ- 
rej tętni życie, którą się kocha, do której przychodzi się z radością, do 
której się wraca nawet po jej ukończeniu i którą zawsze się dobrze wspo- 
mina; szkoła, w której nauczyciele są zaufanymi przyjaciółmi oraz dorad< 
cami młodzieży i rodziców, która ma autorytet i sympatię w swoim środo+ 
wisku, która służy społeczeństwu swego środowiska i w zamian uzyskuje 
jego pomoc.w realizacji swoich zadań; szkoła, która nie jest wyizolowana 
ze środowiska, ale wraz z młodzieżą bierze żywy udział we wszystkich 
żywotnych sprawach terenu, wywiera wpływ konstruktywny na wszystko, 
co ją otacza, swoją pracą podnosi poziom kulturalny środowiska. 

Szeroki program reform w szkolnictwie podstawowym i średnim po 
dejmujemy w okresie, kiedy ze szkoły podstawowej wychodzą najlicz= 
niejsze roczniki młodzieży, a więc, kiedy szkoła średnia musi — tak jak 
przed kilku laty szkoła podstawowa — podwoić swój zasięg. Przystępujemy 
do realizacji tego programu również w okresie, kiedy nasza gospodarka 
wymaga kształcenia kadr zawodowych na wysokim poziomie. 

Zbiegające się w latach 1961—1970 nowe ilościowe i jakościowe zadania 
w zakresie szkolnictwa wymagają zwiększenia wysiłku organizacyjnego. 
Powstaje konieczność rozbudowy szkolnictwa podstawowego do tego 
stopnia, by objęło ono całą młodzież 8-klasową szkołą podstawową, co 
oznacza zwiększenie liczby uczniów szkół podstawowych do ok. 5.700 tys. 
wohec 4,800 tys. obecnie, a więc o ok. 190/9. Równocześnie należy rozbudo- 
wać szkolnictwo średnie ogólnokształcące i zawodowe tak, by stworzyć 
miejsca dla wzrastającej liczby absolwentów klas VII. Z 292 tys. w 1959r. 
liczba ich podniosła się do 388 tys. w 1960 r., w 1965 r. zaś przewidujemy 
ich wzrost do 610 tys., a więc o blisko 650%. Planuje się w 1965 r. przyjąć 
do klas pierwszych szkół średnich łącznie prawie pół miliona (481.000) 
absolwentów klas VII, wobec 298.000 w roku 1960, a więc o przeszło 60'/e 
więcej niż w roku ubiegłym. 

Ta rozbudowa szkolnictwa wymaga z kolei wykształcenia tylu nauczy4 
cieli, aby zapewnić nauczanie r.a poziomie odpowiednim do wymagań no- 
wych programów. Oznacza to konieczność wykształcenia do roku 1970 
około 120 tys. nauczycieli szkół podstawowych, w tym około 65 tys. ze 
specjalnością zdobytą w studiach nauczycielskich, oraz około 70 tys. nau- 
czycieli szkół średnich ogólnokształcących i zawodowych z wykształceniem 

Wprowadzenie w życie reformy szkolnej winna poprzedzać wielka 
praca nad poprawą poziomu wychowawczego szkół i ich sprawności. 


Młodzież, wrażliwa obserwatorka naszego życia, śledzi systematycznie 
rozwój naszej gospodarki. Ale młodzież skrupulatnie obserwuje trudności, 
z którymi nie zawsze na co dzień potrafimy się uporać; nie zna ona na ogół 
tych wszystkich trudności, które już przezwyciężyliśmy. Młodzież ta, uro+ 
dzona i wychowana w Polsce Ludowej, bez własnego doświadczenia i ma- 
teriału porównawczego, nie znając tych bardzo trudnych i ciężkich począt- 
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ków, nie ma właściwych mierników obecnej rzeczywistości. Stąd to, co 
dla nas, dla pokolenia starszego, jest wielkim osiągnięciem, nie zawsze cała 
młodzież właściwie widzi i ocenia. Przy tym młodzież silniej i ostrzej 
reaguje na wszelkie przejawy niegospodarności starszego pokolenia. 

Aby młodzież całkowicie odczuła przełomowość epoki, w której żyje, 
wielkość realizowanych zadań gospodarczych i społecznych, w których 
uczestniczy, niezbędne jest gruntowne poznanie przez nią naszej przeszłości 
i teraźniejszości, nieodzowny udział — choćby skromny, ale jej własny — 
w budownictwie socjalizmu w Polsce. Potrzeba jednak w tym zakresie 
przykładu nauczyciela, osobistego jego zaangażowania w życie społeczne 
środowiska; konieczne jest zajmowanie przez niego zawsze stanowiska 
szczerego i przemyślanego, Jest to szczególnie ważne i bodaj decydujące 
w procesie nauczania i wychowania w naszej szkole oraz w życiu poza- 
szkolnym. Nie ma rzeczy, wobec których nauczycielowi wolno byłoby 
przejść obojętnie. Nauczyciel powinien zdawać sobie sprawę z tego, że jego 
oczami patrzą dziesiątki i setki wychowanków na to wszystko, co się wo- 
kół nich dzieje, że jego słowami objaśniać będą wszystkie fakty, które do- 
chodzą do ich świadomości. 

Poczucie zawodowej godności u nauczyciela — to poczucie tej misji 
wychowawczej, którą zawsze i wszędzie on pełni: misji szermierza postępu 
i socjalizmu, misji reprezentanta nauki i naukowego poglądu na świat. 
Wszędzie tam, gdzie nauczyciel o tym zapomina, następuje spłycenie od+ 
działywania wychowawczego lub wprost złe oddziaływanie wychowawrcze, 

Wszechstronne i rzetelne ukazywanie młodzieży współczesnego życia, 
naszej rzeczywistości społecznej i gospodarczej, jak najbliższy, aktywny 
kontakt młodzieży z życiem — to następny podstawowy warunek powo- 
dzenia naszej pracy ideowo-wychowawczej. Chodzi przecież o to, aby 
związać młodzież uczuciowo z budownictwem socjalistycznym i rozniecić 
gorącą chęć uczestnictwa w tym budownictwie przez ukazywanie całej 
o nim prawdy; w rzetelnym wykładzie, przez wycieczki, przez filmy, przez 
osobisty kontakt z tym, co w Polsce już wybudowana, co się w Polsce 
buduje i co zamierza się budować. Niewykorzystanie możliwości wycieczek 
po naszym kraju, oglądania dokumentalnych filmów o naszym budownie- 
twie — to stracone okazje wzbogacenia świata przeżyć naszych uczniów, 
wiązania emocjonalnego z życiem, z budownictwem socjalistycznym, z tym, 
co często jest dziełem rąk ich rodziców, ludzi bliskich młodzieży, 

Nie wolno jednak zapominać, że najważniejsze jest konsekwentne wdra> 
żanie młodzieży do aktywnej, pełnej inicjatywy działalności społecznej, do 
spieszenia z pomocą zawsze tam, gdzie trzeba coś wykonać, naprawić, za- 
pobiec złemu. Dlatego takie znaczenie ma dla nas włączenie młodzieży do 
społecznego życia jej środowiska przez to, co nazywamy w naszym pro- 
gramie wychowawczym pracami społecznie użytecznymi. 

Wychowanie młodzieży w duchu moralności socjalistycznej, kształto- 
wanie charakteru naszych uczniów, powinno znaleźć się w centrum zain- 
teresowań nauczycieli i wychowawców. Sprawa siły woli i hartu ducha, 
sprawa życzliwości i uprzejmości, szacunku dla innych i poczucia własnej 
wartości, współczucia dla cudzego nieszczęścia 1 gotowości do pomocy 
muszą w naszej szkole stać się treścią pracy nauczycieli i wychowawców 
z uczniami. 

Trzeba też odważnie i z całą odpowiedzialnością spojrzeć na te wszystkie 
nasze zadania, które wynikają z pracy z młodzieżą dorastającą w naszych 
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szkołach, a więc także na problemy wychowania seksualnego chłopców 
i dziewcząt, na ich przygotowanie do życia rodzinnego, na problem wyboru 
zawodu. Tylko młodzież świadoma swojej wartości i swoich społacznych 
zadań, tylko młodzież z charakterem podejmie nasze wskazania w tym 
zakresie, jako dojrzałą i słuszną radę ludzi starszych i dośw:adczonycn, 
Ale i tutaj słowa nauczyciela pozostaną puste, a nawet zabrzmią (fałszywie, 
jeśli nie zostaną poparte jego przykładem. Moralnej postawy i silnego cha= 
rakteru może oczekiwać od swoich wychowanków tylko taki nauczycie!, 
którego autorytet opiera się na szacunku dla jego charakteru i postawy 
moralnej, 

Szkoła wdrażać powinna młodzież do poszanowania porządku, ustalonej 
hierarchii szkolnej, obowiązujących przepisów i regulaminów. To, co na- 
zywamy samorządnością młodzieży, oprzeć się powinno na zrozumieniu 
przez nią doniosłości podporządkowania się normom społecznym, przez nią 
samą ustanowionym i przyjętym. I w tym zakresie sądzimy, że wychowuje 
się młodzież przede wszystkim na dobrym przykładzie nauczycieli, że naj- 
lepszą szkołą dyscypliny jest ściśle przestrzegany porządek lekcji, punk- 
tualność nauczycieli w rozpoczynaniu lekcji, w oddawaniu poprawionych 
„prac klasowych i domowych, w organizacji zapowiedzianych imprcz itd, 
Chcielibyśmy, żeby szkoła dawała pod tym względem dobry przykład, 
żeby tvłaśnie w szkole młodzież uczyła się i przyzwyczajała do porządku, 
do ładu, do punktualności. 

Współdziałanie szkoły z ZHP, organizacją idecwo-wychowawczą, stą+ 
nowi poważny czynnik w realizacji programu wychowawczego szkoły. 
750 aktywu ZHP — to nauczyciele. Jest to najlepszy aktyw ZHP, naj<+ 
bardziej świadomy zadań tej organizacji i umiejący stosować swoiste dla 
harcerstwa metody wychowawcze. Oparcie się na ZHP w szkole może 
poprawić jej atmosferę wychowawczą. Winno się jednak przy tym spełnić 
podstawowy warunek: drużyna harcerska działająca na terenie szxoły 
sianowi jej integralną część, nie może więc wiązać się wyłącznie tylko 
z życiem pozaszkolnym, lecz powinna uczestniczyć w życiu szkolnym i sku» 
piąć wysilek młodzieży szkolnej na podstawowych zadaniach. 


WYNIKI NAUCZANIA, DRUGOROCZNOŚĆ I ODSIEW 


Przejdźmy do następnego podstawowego problemu naszej szkoły — do 
sprawności szkoły, tj. wyników nauczania, sBDeorocznoe i odsiewu. 

Co mówią o tym dane statystyczne? 

Wskazują one na powolny i stały spadek gdseika uczniów niepromowas 
nych: z 13,8%, w roku szkolnym 1956/57 do 11,7%, w roku 1958/59 
ij 0,970 w roku 1959/60. Spadek drugoroczności jest niejednakowy we 
wszystkich klasach i postępuje najszybciej w klasach wyższych. 

Od czego zależą wyniki nauczania w szkołach? 

Po pierwsze: od organizacji pracy szkolnej, od metod stosowanych przeź 
nauczycieli i od ich kwalifikacji. 

Można to udowodnić na przykładach pojedynczych szkół, można wska 
zać na masowych zjawiskach. 

Np. m. Poznań wykazuje najniższą drugoroczność i najwyższy odsetek 
nauczycieli wykwalifikowanych w skali kraju (99,8%/0), jak również naj- 
wyższy odsetek (49,70/9) nauczycieli ze studiami wyższymi i półwyższymi; 
na odwrót — województwo olsztyńskie przy najwyższym odsetku (15/0) 


32 


nauczycieli niewykwalifikowanych ma najwyższy w skali kraju odsetek 
diusoroczności. 

Po drugie: od wyposażenia szkoły w pomoce naukowe, od przestrzegania 
zaszd higieny w organizowaniu procesu nauczania, od pracy nadzoru pe- 
d::gogicznego oraz ośrodków doskonalenia zawodowego nauczycieli. 

Oczywista, że lepsze pod tym względem warunki miały zawsze i mają 
szkoły miejskie. Ich wyniki nauczania są więc na ogół wyższe, drugorocz- 
ność w nich niższa. 

Po trzecie: od opieki, którą szkoła otacza dzieci dochodzące z dalęka 
i dzieci pochodzące ze środowisk intelektualnie i społecznie zaniedbanych. 

Ale czy tylko od tych czynników zależą wyniki nauczania? Czy nie 
mamy do czynienia z najbardziej subiektywnymi ocenami postępów ucznia? 
Zwróćmy uwagę na fakt, że w województwie olsztyńskim po każdorazowej 
niezwykle ostrej selekcji w klasach I, w roku następnym zabieg powtarzano. 
I tak np. po zatrzymaniu 140% uczniów w klasach I w 1956/57 r., zatrzymano 
w roku następnym w klasach II 14,30%, a jeszcze rok później w klasach III — 
13,209, żeby w następnym roku w klasach IV zatrzymać 14,5%/0. Razem 
z rocznika, który rozpoczął naukę w roku szkolnym 1956/57, w ciągu tych 
4 lat ogółem zatrzymano 560% uczniów. Pod.bnie w województwie rze 
szowskim w roxu 1956'1957 surowo przesiano klasy IV, odrzucając z nich 
14.209 uczniów, w roku następnym w klasach V nie promowano 15,5'/, 
a w roku 1958/59 w klasach VI z tego samego zespołu jeszcze 12,89/0 UCZ- 
niów, razem w ciągu 3 tylko lat — 42,5%/0. Czym wytłumaczyć takie zja- 
wisko? Żadnego uzasadnienia o charakterze pedagogicznym nie da się tu 
odnieść. Pozostaje przyjąć, że mamy do czynienia z ogromnym, na masową 
szaię nieporozumieniem, z jakimś fałszywym, ale powszechnym w środo- 
wisku nauczycielskim przesądem, że surową selekcją uczniów można nad- 
robić zaniedbania własnej pracy, z przekonaniem, że dwójka zastąpi umie- 
jętność zainteresowania ucznia materiałem lekcyjnym. Dwójka stała się 
istotną, ale niestety jedyną ucieczką wieiu nauczycieli przed ich własnymi 
niepowodzeniami. | 

Czy selekcja przeprowadzona w szkole jest celowa? Badania polskich 
pedagogów nad pracą uczniów drugoro.znych w szkołach podstawowych 
wykazały, że zaledwie 300% tych uczniów pracowało lepiej przy powta- 
rzaniu klasy, 30—508%% powtarzających klasę nie wykazało żadnych po- 
stępów ponad te, które uzyskali w roku poprzednim, a w 10—309/6 postępy 
i zachowanie się uległy pogorszeniu (Zarys Pedagogiki, t. II, PWN 1959 r,, 
str. 454). Zaobserwowano ponadto, że w zachowaniu się tych uczniów wy- 
stępuje wiele ujemnych objawów: mniejsza ambicja, słabsze zaintereso 
wanie się przedmiotami szkolnymi i ogólne zniechęcenie do nauki. Obser- 
wacje zachowania się drugorocznych w szkole i poza szkołą ujawniły 
również, że drugoroczności towarzyszą często zaburzenia i wypaczenia roz- 
woju psychicznego. Wśród naszych pedagogów nie brak takich, którzy 
stwierdzają, że drugoroczność jest zjawiskiem negatywnym pedagogicznie, 
społecznie i ekonomicznie, powoduje duże straty materialne i społeczne, 
a korzyści tego rodzaju rozwiązania są minimalne. 

Wśród proponowanych środków do przeciwdziałania drugoroczności 
może najczęściej zaleca się egzaminy poprawkowe. W ostatnim roku wy- 
znaczono je £0.000 uczniów (1,75/0); egzaminy te złożyło 64.200 uczniów 
co stanowi stosunkowo nieznaczny odsetek ogółu uczniów i niewiele ko» 
ryguje wskaźnisi sprawności szkoły. 


Nowe Drogi — 8 83 


W naszych warunkach podstawowym zadaniem szkoły jest nie tyle tzw. 
walka z drugorocznością, której najprostszym i najbardziej niepożądanym 
przejawem może być nacisk administracyjny na nauczycieli i kierowników 
szkoły, by mechanicznie podwyższać odsetek promowany ch, ale jej zapo+ 
bieganie — mądrą profilaktyką pedagogiczną i dygaktyczną. 


Szereg faktów ujawnia jedną z podstawowych trudności, której prze- 
zwyciężenie w naszej pracy będzie wymagało wielkiego wysiłku: niski 
stopień samokontroli nauczycieli. Że zagadnienie to jest jednym z elemen- 
tów etyki zawodowej, tego chyba nie trzeba podkreślać. 


Musimy obudzić w tym zakresie świadomość nauczycieli; postawa ta 
bowiem niesie z sobą zbyt poważne konsekwencje natury moralnej. 

Wskazują na to listy rodziców do administracji szkolnej, terenowej 
1 centralnej. Oto np. list z Gdańska-Wrzeszcza. Pisze w nim matka, co 
następuje: 

„Moje dzieci są na ogół zdolne. Żadne jeszcze nigdy nie powtarzało klasy, 
dwój nie przynosiły mi, ale to wyłącznie mój wysiłek i moja ciężka ponad 
siły harówka. Ambicją moją jest, aby dzieci miały przynajmniej średnie 
wykształcenie. 

Przyszedł w Polsce moment, że nauczyciele coraz bardziej zamieniają 
rolę z rodzicami. Nauczyciele zadają i sprawdzają, a rodzice — czy umieją 
czy nie — muszą uczyć, wykładać, nabijać głowy swym dzieciom wiado- 
mościami. Biada, jeżeli nie posiadają zasobu odpowiednich wiadomości: 
dwója za dwóją, dzieci brną w niewiedzę, tracą swój zapał i chęci, a ro» 
dzice? Rodzice wpadają w rozpacz, że chowają nieuków. 

Najwyższy czas, by nauczyciel zrozumiał, że wystawiając cenzury, wy* 
stawia je przede wszystkim sobie..." 

Nie lekceważmy tego typu wypowiedzi. Na pewno jest w nich dużo 
przesady i przejaskrawień. Ale na dnie ich znajdujemy gorycz zawodu 
sprawionego przez szkołę i nauczycieli i na gruncie tego zawodu — war 
stwę narastającej niechęci do szkoły jako instytucji społecznej i do nauczy= 
ciela jako realizatora określonych zadań państwowych w dziedzinie wy- 
chowania i nauczania. 

Profilaktykę należy nastawić przede wszystkim na nauczyciela; na orga* 
nizację jego warsztatu pracy szkolnej i na to, jakie mu stwarzamy warunki 
tej pracy. 

Mówimy o odsiewie jako o konsekwencji drugoroczności. Nasze analizy 
odsiewu wykazały, że co najmniej w 75%, jest on jej wynikiem. Rozmiary 
odsiewu są istotnie bardzo wielkie, a jego następstwa poważnie ciążą na 
naszym życiu społecznym. 

_iczba młodzieży z ostatnich 3 roczników tzw. wojennych, 1942, 1943 
i 1944, jeszcze stosunkowo nielicznych (poniżej 400.000 każdy), która opu> 
ściła szkołę przed jej ukończeniem, nieraz już po 4 klasie, wynosi łącznie 
311.592, co stanowi więcej niż 260%, ogółu młodzieży tych roczników. 
3) _.000 młodzieży w wieku od 16 do 18 lat weszło w tvm okresie w życie 
bez wykształcenia podstawowego, a więc bez możności bezpośredniego do- 
stępu do szkoły średniej lub do zdobycia kwalifikacji w szkoleniu zawodo= 
wym. Ta wysoka liczba dorastających młodych chłopców i dziewcząt 
obciąży nasze szkolnictwo dla pracujących, jeśli do niego znajdą drogę 
już jako młodociani pracownicy. lub nasze zakłady pracy, którym po 
trzebni są robotnicy wykwalifikowani. 
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Weźmy rocznik 1944. Zgodnie z ustawą o obowiązku szkolnym, rocznik 
ten powinien był ukończyć klasę VII najpóźniej do końca ubiegłego roku 
szkolnego, nawet przy uwzględnieniu 2-letniego opóźnienia. Według da- 
nych zebranych przez Ministerstwo Oświaty dzieci tego rocznika w 50,8'/o 
ukeńczyłv szkołę w wieku przepisowym: w 23,07, Z l-rocznym i 2-letnim 
oLoźnieniem; nie ukończyło szkoły 25,9% dzieci z tego rocznika. Z wy 
jatkiem 3 miast — Krakowa, Warszawy i Poznania — we wszystkich wo- 
jewództwach ponad 20%, dzieci tego rocznika nie ukończyło szkoły pod 
stawowej nawet w wieku do 16 lat, a w województwach: białostockim, 
koszalińskim i szczecińskim odsetek ten przewyższa 300/e, w województwie 
olsztyńskim zaś równa się prawie 40%. 


Przytoczone liczby bezwzględne i odsetki kryją w sobie niezwykle do» 
niosłe problemy społeczne i indywidualne. Odejście ze szkoły bez świa+ 
dectwa jej ukończenia — to zawsze rezultat jakichś załamań i zawodów, 
jakichś indywidualnych mniej lub bardziej ciężko przeżytych tragedii. Nie 
odchodzi się ze szkoły, gdy się jest z nią związanym perspektywą bliskiego 
uzyskania świadectwa. 

Mamy więc do czynienia z niską sprawnością szkoły. Ściśle biorąc, przez 
sprawność szkoły rozumiemy stosunek liczby uczniów, którzy ukończyli 
szkołę w ciągu 7 lat, do liczby uczniów, którzy jednocześnie rozpoczęli 

spólnie naukę. Sprawność ta podlega w ostatnich latach znacznym wa* 
haniom. W odniesieniu do rocznika 1940 wyniosła ona 48,10%, 1941 — 
50,50/6, 1942 — 53,1%9 — czyli wykazywała tendencję wzrastającą, ale 
później nastąpiło jej załamanie i w stosunku do rocznika 1943 mieliśmy 
już tylko 51,10/9, do rocznika 1944 — 50,8, a do rocznika 1945 — 49,9%. 
Ostatni objęty sprawozdawczością rok 1946 wykazuje znowu poważną po» 
prawę sprawności, wyniosła ona bowiem 53,4%/0o. 


Zwróćmy jeszcze uwagę na fakt, że to przeciętna krajowa, że inaczej 
kształtuje się sprawność na wsi, a inaczej w mieście. W mieście dzieci 
z roczt.ika 1945 prawie w 60% ukończyły szkołę w ciągu 7 lat, na wsi 
tylko w 44,4. 

Wszystkie przeprowadzone analizy odsiewu potwierdzają tezę, że jego 
głównym i podstawowym źródłem są niepowodzenia szkolne uczniów, 
zwłaszcza drugorocznych. I dlatego to, co nazywamy profilaktyką przeciw 
drugoroczności, powinno w swoich rezultatach również poprawić spraw= 
ność szkoły. 

„Nie można jednak przejść do porządku nad innymi, pozaszkolnymi przy 
czynami odsiewu. Spośród tych przyczyn należy na czoło wysunąć te, kt-re 
wiążą się z życiem rodziny, zwłaszcza pozostawianie dziecka w domu dla 
prowadzenia gosDudarstwa i zatrudnianie w domu w c?3lach zarobkowych, 
zjawisko częste na wsi i w rodzinach robotniczych świeżo przybyłycn ze 
wsi do m.asla. Mimo jego uporczywego występowania na terenie prawie 
całego kraju — zwłaszcza tam, gdzie jest duże zapotrzebowanie na ręce 
do pracy w rolnictwie — można by je poważnie zredukować choćby tylko 
przez wykorzystanie przepisów ustawy o obowiązku szkolnym i przez 
pracę uświadamiającą wśród rodziców. 

Odsiew jest również, choć w mniejszym stopniu, wynikiem rozpadu ro 
dziny, któremu z reguły towarzyszy zmniejszona opieka nad dzieckiem, 
zaburzenia nerwowe u dzieci-ofiar rozpadu rodziny i jako konsekwen- 
cje tego — zaniedbania w nauce. I w tym wypadku trudno sobie wy- 
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obrazić bierną postawę szkoły wobec nieszczęścia, które dotyka jej wycho- 
wanka. | 

Ileż mamy ponadto wypadków. kiedy dziecko przerywa naukę, bo szkoła 
i rodzina nie może sobie poradzić z jego wychowaniem, jakc tzw. dziecka 
trudnego? Ale i na to, zwłaszcza w środowiskach wielkomiejskich, jeśli 
proces niedostosowania dziecka do społeczeństwa nie posunął się za da- 
leko, mamy dość dobry sposób, nie zawsze wykorzystany: przekazywanie 
dzieci trudnych do szkół i oddziałów dla dzieci opóźnionych w nauce 
i sprawiających szczególne trudności wychowawcze. 

Koncentracja uwagi naszego nauczycielstwa na problemach związanych 
ze sprawnością szkoły pozwoli poważnie zmniejszyć zasięg drugorocznoścji 
i odsiewu. | 


PROBLEM SIECI SZKÓŁ 8-KLASOWYCH 


Problem podstawowy, warunkujący realizację reformy szkolnictwa pod- 
stawowego — to ustalenie sieci 8-klasowych szkół podstawowych; usta- 
lenie takiej sieci szkół 8-klasowych, która umożliwi wszystkim dzieciom 
ukończenie 8 klas, czyli zapewni powszechność nauczania w zakresie 
szkoły 8-klasowej. Powinny to być jednocześnie jednak szkoły dobre, tzn. 
takie, w których zapewnić będzie można najkorzystniejsze warunki reali- 
zacji nowych programów nauczania. 

Analiza naszej dotychczasowej sieci szkolnej wskazuje, że na większości 
terytorium naszego kraju, zwłaszcza w jego części centralnej i południowo- 
zachodniej, możliwa jest budowa sieci szkół 8-letnich opartej na dotych= 
czasowej sieci szkół 7-letnich, bez naruszania ich obwodów szkolnych. 
W województwach północnych i północno-wschodnich konieczna będzie 
praca nad usuwaniem nieprawidłowości obecnej sieci szkolnej, korekta jej 
wadliwie ustalonych obwodów. W naszych warunkach demograficznych 
zadanie to niełatwo wykonać. 

Za dobrą szkołę 8-klasową uważać powinniśmy taką, w której naukę 
prowadzi się osobno z każdą grupą uczniów: szkołę pełną, z obwodem, któ- 
1+go promień nie przewyższa 3—-4 km. Wiemy. że obecnie ogromna więk= 
szość szkół 7-klasowych spełnia te wymagania; na pewno spełniają je 
wszystkie szkoły miejskie i większość szkół samodzielnych, tzw. wyżej 
zorganizowanych, na wsi. 

W stosunku do szkół tej grupv podstawowym zadaniem jest poprawa 
warunków pracy, obsadzenie wykwalifikowanymi nauczycielami, w miarę 
możności specjalistami w zakresie języka polskiego, matematyki z fizyką 
i cnemią, historii, biologii, geografii, zajęć praktycznych, zorganizowania 
pracowni brzedmiotowych lub klas-pracowni tam, gdzie ich nie ma, wy- 
posażenie istniejących pracowni w pomoce naukowe i narzędzia. 

Szkoły te powinny poważnie odczuć reformę szkolnictwa jako podnie- 
sienie poziomu ich pracy, polepszenie warunków realizacji programów 
nauczania. 

To, co wymaga specjalnego oświetlenia, może dodatkowej dyskusji 
i skorygowania wytycznych, po dokonaniu wstępnych prac w terenie, do- 
tyczy szkół o małej liczbie uczniów i o dużych obwodach szkolnych. 

Zakładamy, że obecna sieć szkolna powinna przejść ewolucję w 2 kie- 
runkach: te szkoły, które mają dostateczną liczbę uczniów dla zorganizo- 
wania nauczania wedlug programu 8-klasowego, powinny stać się szko- 
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łami 8-klasowymi, pozostałe — powinny raczej ograniczyć stopniowo swoją 
działalność do klas I—IV lub I—VI, odsyłając absolwentów do szkoły 
zbiorczej 8-klasowej. Takie stanowisko opieramy na przeświadczeniu, że 
niezbędnym warunkiem realizacji programu 8-klasowego nauczania jest 
niożność korzystania co najmniej z 2 pracowni lub klas-pracowni: pracowni 
fizyki, chemii i biologii oraz pracowni robót ręcznych. Te 2 pracownie 
(kiasy-pracownie) to minimum wyposażenia szkolnego warsztatu pracy. 
Ponadto uważamy, że realizacja pelnego programu szkoły 8-klasowej na 
poziomie klas V—VIII wymaga co najmniej 3—4 nauczycieli specjalistów 
z dodatkowymi kwalifikacjami: polonisty, ewentualnie z rusycystyką, 
matematyka z fizyką i chemią, przyrodnika i nauczyciela pracy ręcznej. 


Zakładamy, że szkołę 8-klasową można organizować w zasadzie już przy 
liczbie uczniów 100—120 i 5 nauczycielach, że powinna ona rozporządzać 
5 izbami szkolnymi i 2 pracowniami lub klasami-pracowniami (izbami, 
które mogą służyć za pracownie i za sale lekcyjne). 


Będzie to trudny typ szkoły; naukę w niej trzeba z konieczności orga+ 
nizować w zespołach klas łączonych dla większości przedmiotów, z od+ 
dzielną nauką w klasie I i oddzielną nauką na lekcjach języka polskiego, 
historii, matematyki, fizyki, chemii, biologii, geografii itd., a łączoną na 
lekcjach zajęć praktycznych, rysunku, śpiewu, wychowania fizycznego 
w klasach VII—VIII. Przeciętna liczba uczniów w klasie nie przekroczy 15, 
a liczba uczniów na zajęciach w klasach łączonych 30. W szkołach z liczbą 
Gzieci od 121 do 200 przewidujemy łączenie uczniów sąsiadujących klas 
na zajęciach z zakresu rysunku, śpiewu i wychowania fizycznego, przy 
czym połączone klasy nie powinny liczyć więcej niż 40 uczniów. W szko- 
łach powyżej 200 uczniów nauka wszystkich przedmiotów odbywać się 
będzie w zasadzie oddzielnie. 


Sytuacja demograficzna sprzyja ewolucji tej grupy szkół, które dotych-= 
czas mają po 3 lub 4 nauczycieli i realizują program 7 klas w kierunku 
szkół wyżej zorganizowanych. 

Czy w tak planowanej sieci szkolnej znajdą się wszystkie szkoły obec- 
nie realizujące program 7 klas? W zasadzie tak, ale zakładamy, że w nie- 
wielu, gdzieś w około 800 przypadkach (3%, ogółu szkół), będziemy mieli 
sytuacje trudne, nie mieszczące się w tym systemie. Dlatego przewidujemy 
w tvch szczególnych przypadkach odstąpienie od ustalonych zasad i np. 
prowadzenie szkół 8-klasowych z liczbą uczniów poniżej 100 i przy 4 nau- 
czycielach. 

Każda szkoła nie realizująca programu 8 klas musi być jednak powiczana 
ze szkolą zbiorczą 8-klasową; każde dziecko winno mieć możność ukon- 
czenia szkoły 8-klasowej. Liczba godzin nauki dziecka w poszczególnych 
kiasach będzie w zasadzie jednakowa we wszystkich szkołach bez względu 
na siopień organizacyjny. 

Nie znamy joszcze wyników prac przygotowawczych podjętych przez 
inspektoraty oświaty. Dotychczasowe prace, tzw. wstępne przymiarśi, 
wskazują jednak na to, że ten plan przebudowy sieci szkolnej przyjęły na 
ogół bar zastrzeżeń nie tylko administracja szkolna, ale i rady narodowe, 
zwłaszcza gromadzliie, że z wyjątkiem terenów o bardzo nietypowym 
układzie demograficznym, dla których trzeba poszukać wyjątkowych roz- 
wiązań, mamy wszędzie zgodną z przewidywaniem ewolucję szkół ku tzw, 
wyższemu szczeblowi organizacyjnemu. j 
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Praca nad ustaleniem sieci szkół będzie trwała dłuższy czas: ostateczne 
zatwierdzenie sieci nastąpi w przyszłym roku. 

Obecnie winniśmy skupić uwagę na tych pracach nad siecią, które są 
nieodzowne dla opracowania wstępnego projektu. Szczególnie skrupulatnie 
powinno się realizować plan budownictwa szkolnego. Do czasu obracowa- 
nia normatywów budowlanych, dostosowanych do potrzeb wynikających 
z nowych programów szkoły 8-letniej, należy stosować przejściowo spośród 
typowych projektów te, które najbardziej odpowiadają potrzebom danego 
środowiska. 

- Stopniowe przygotowywanie szkół do realizacji programu 8 klas —-to 
nie tylko troska o sale lekcyjne i pracownie, ale również odpowiednia 
polityka kadrowa, żwłaszcza przydział do szkół — w przyszłości 8-letnich — 
nauczycieli-specjalistów, to także wyposażenie szkół i pracowni w odpó- 
wiedni sprzęt i narzędzia do zajęć praktycznych. 

- Sieć szkolna jest problemem społecznym dużej wagi. Dlatego w jej usta- 
leniu powinni wziąć jak najszerszy udział najbardziej zainteresowani 
sprawą kształcenia swoich dzieci mieszkańcy wsi lub wsi sąsiaduiących 
ze sobą oraz ich gospodarze — rady narodowa. Czynny udział rad naro- 
dowych w pracy nad siecią szkolną jest warunkiem uznania tej sieci ża 
zgodną z interesami społeczeństwa. 


CZYNNIK DECYDUJĄCY O OBLICZU SZKOŁY 


Czynnikiem decydującym o obliczu szkoły, o poziomie i wynikach nau- 
czania jest kadra nauczycielska; ona zadecyduje również o realizacji re- 
formy szkolnictwa. 

W szkolnictwie podstawowym zatrudniamy obecnie około 150 tys. nau- 
czycieli, gdy tymczasem przed wojną zatrudnionych było około 76 tys. 
nauczycieli. Spośród tych 150 tys. około 75% pracuje krócej niż 15 lat, 
to znaczy wykształciło się i rozpoczęło pracę w Polsce Ludowej. i 

W szkolnictwie podstawowym mamy obecnie 76,60/0 nauczycieli ze śred- 
nim wykształceniem pedagogicznym, 19,8% z niepełnym wyższym i wyż 
szym wykształceniem oraz 3,60%, nauczycieli niewykwalifikowanych. 

Ciągle jednak między województwami o wysokim uprzemysłowieniu 
lo dużym tętnie życia gospodarczego a województwami rolniczymi oraz 
między miastem a wsią zachodzą uderzające różnice. Np. w m. Łodzi 140%/g 
nauczycieli legitymuje się niepełnym wyższym wykształceniem i 32% 
wyższym wykształceniem, województwo łódzkie — tylko 100% nauczycieli 
niepełnym wyższym i 30/0 wykształceniem wyższym; województwo gdań= 
skie zatrudnia 11,20%, nauczycieli z niepełnym wyższym wykształceniem 
i 80/0 nauczycieli z wyższym wykształceniem; województwo koszalińskie 
tylko 99/0 z niepełnym wyższym i 4% nauczycieli z wyższym wykształce- 
niem. 

' Jest rzeczą zrozumiałą, że wielkie miasta i ośrodki przemysłowe są bare 
dziej atrakcyjne dla ludzi z wyższym wykształceniem niż wieś, zwłaszcza 
oddalona od szlaków komunikacyjnych i ośrodków życia kulturalnego; 
niemniej jednak winniśmy zmierzać w kierunku dalszego zmniejszania 
różnic w kwalifikacjach kadry nauczycielskiej wsi i miasta. 

" Mimo znacznej rozbudowy zakładów kształcenia nauczycieli i stałego 
wzrostu liczby absolwentów tych żakładów w szkolnictwie podstawowym 


odczuwamy wciąż jeszcze braki kadrowe, spowodowane wzrostem liczby 
uczniów i rozwojem szkolnictwa podstawowego. 


Zapotrzebowanie na nauczycieli szkół podstawowych wyniesie w roku 
szkolnym 1961/62 około 13,5 tys. Na pokrycie tego zapotrzebowania złoży 
się około 7.000 absolwentów liceów pedagogicznych, około 4.500 absolwen- 
tów SN, około 500 absolwentów WSP oraz innych wyższych uczelni, któ- 
rzy podejmą pracę w szkolnictwie podstawowym, około 1.500 absolwentów 
liceów ogólnokształcących i innych. 


Zapewnienie szkolnictwu podstawowemu odpowiedniej liczby nauczy* 
cieli, obsada wszystkich etatów w takim terminie, aby z dniem 1 września 
wszystkie szkoły mogły rozpocząć normalną pracę, właściwe, zgodne z po" 
siadanymi kwalifikacjami i potrzebami poszczególnych szkół rozmieszcze» 
nie absolwentów zakładów kształcenia nauczycieli i wyższych uczelni, 
kierowanie nowo zatrudnionych absolwentów liceów ogólnokształcących 
do takich szkół, w których pod kierunkiem doświadczonych, starszych 
nauczycieli mogliby z jak największym pożytkiem dla szkoły i dla siebie 
pracować — to podstawowe zadanie inspektoratów oświaty w zakresie po- 
litvki kadrowej. Od tego, jak to zadanie zostanie wykonane, zależy dalszy 
rozwój naszego szkolnictwa, podniesienie poziomu oraz wyników naucza+ 
nia 1 wychowania. 


Poważną trudność w pracy szkolnej wywołuje wciąż jeszcze stosunkowo 
duży ruch służbowy, płynność kadr w rozmiarach utrzymujących się od 
kilku lat bez zmian. Ruch służbowy odbywa się w zasadzie na własną 
prośbę nauczycieli i wynika z ich potrzeb osobistych, nie zawsze zgodnych 
z potrzebami szkoły. Konsekwencje wychowawcze i społeczne tej płyn- 
ności kadr ponosi szkoła, w której z każdą zmianą nauczyciela zmienia się 
organizacja pracy, najczęściej również i metody oraz dyscyplina pracy. 

Cechą zasadniczą dobrej pracy nauczycielskiej jest jej bardzo silne po- 
wiązanie ze środowiskiem. To powiązanie można wytworzyć tylko tam, 
gdzie istnieje ciągłość pracy. Dlatego bez zapobieżenia płynności kadr 
nauczycielskich nie będziemy mogli mówić o polepszeniu pracy szkolnej. 
. Zasadą obowiązującą powinna być stabilizacja kadr. Oznacza to, że 
nauczyciel i kierownik szkoły, posiadający odpowiednie kwalifikacje i wy- 
wiązujący się ze swoich obowiązków, powinien być ustalony na swoim 
nauczycielskim i kierowniczym stanowisku. 

Oznacza to również, że nauczyciel może być z urzędu i na własna rosę 
przeniesiony do innej szkoły tylko w razie istotnej konieczności społecznej 
lub osobistej. 

Oznacza to także, że należy zabiegać, by rady narodowe — gromadzkie 
i miejskie — stworzyły nauczycielowi takie warunki pracy, przede wszyst- 
kim mieszkaniowe, które by pozwoliły zatrzymać go na stałe. 

Szczególnie niezbędna jest stabilizacja kierowników szkół. 


W przyszłości zapewne kształcić będziemy nauczycieli szkoły podsta- 
wowej na poziomie wyższym. Obecna jednak sytyacja kadrowa jeszcze 
nam na to nie pozwala; kształcenie nauczycieli szkół podstawowych od- 
bywać się przeto będzie w dalszym ciągu przede wszystkim w liceach 
pedagogicznych i w studiach nauczycielskich. 

Przedłużona do lat ośmiu szkoła podstawowa wymagać będzie lepiej 
przygotowanych nauczycieli; dlatego też już w okresie przejściowym po" 
winniśmy znacznie zwiększyć liczbę nauczycieli z dodatkowymi kwalifi+ 


kacjami, nauczycieli-specjalistów w zakresie poszczególnych przedmiotów 
nauczania. 

Uzyskanie takiego poziomu kadr, który będzie odpowiadał potrzebom 
reformy szkolnictwa, wymaga dużego wysiłku całego nauczycielstwa. 
41107 obecnie zatrudnionej kadry nauczycielskiej ze średnim wykształce- 
niem powinno uzyskać do roku 1965, a 700% da roku 1970 wykształcenie 
co najmniej niepełne wyższe i to w drodze dokształcania się w systemie 
zaocznym, wieczorowym i eksternistycznym. Aby uzyskać taki stan bez 
zachwiania rytmiczności pracy w szkole, bez obniżenia sprawności szkoły, 
bez uszczerbku dla poziomu nauczania, trzeba planowo kierować ruchem 
dckształcania nauczycieli, trzeba szczególnie starannie dobierać nauczy- 
cieli, którzy będą korzystali z ułatwień, stanowiących przywilej studiują- 
cych. | 

Dokształcanie pracujących nauczycieli w zakresie wiedzy ogólnej i me- 
todycznej jest warunkiem realizacji reformy. Podstawową część wysiłku 
w tym zakresie podejmą nauczyciele w drodze samokształcenia. Bogate 
w wielu szkołach biblioteki nauczycielskie i biblioteki powiatowych ogniw 
ZNP, niejednokrotnie również biblioteki publiczne mogą i powinny się 
stać oparciem dla tej szerokiej pracy samokształceniowej. 


Omówione wyżej zadania dotyczą przygotowania warunków niezbęd- 
nych do przeprowadzenia reformy szkolnictwa podstawowego. Które z tych 
zadań i w jakim zakresie realizować będziemy w najbliższym roku szkol- 
nym? Reguluje to częściowo instrukcja o organizacji roku szkolnego 
1961/62 w szkołach ogólnokształcących i zawodowych. | 

Instrukcja programowo-metodyczna na rok szkolny 1961/62 wprowadza 
szereg istotnych zmian w programach nauczania szkoły ogólnokształcącej 
i zawodowej. Zmiany te mają na celu przede wszystkim wzmożenie pracy 
wychowawczej i ideologicznego oddziaływania szkoły na młodzież oraz 
podniesienie poziomu nauczania i sprawności szkoły. Chodzi tu między 
innymi o lepsze wykorzystanie lekcji wychowawczych i prac społecznie 
użytecznych, o podniesienie jakośc! politechnicznego kształcenia młodzieży, 
usprawnienie metod nauczania wszystkich przedmiotów, w szczególności 
zaś matematyczno-przyrodniczych. Instrukcja zmierza także do większego 
uwspółcześnienia materiału nauczania. Istnieje konieczność i możliwość 
dokonania zmian jeszcze w ramach obecnego ustroju szkolnego, tj. przed 
przedłużeniem nauki w szkole podstawowej o jeden rok. 

Obecnie, gdy wstępujemy w pierwsze stadium realizacji reformy szkol- 
nej, można się już przekonać, że stoi przed nami trudne : bardzo złożone 
zadanie, do którego wykonania należy zabrać się z całą powagą i odpo- 
w'edzialnością wraz z zapewnieniem warunków niezbędnych do wcielenia 
w życie kolejnych stadiów reformy. 


Treść klasowa 
pokojowego wspólistnienia 


KAROL LAPTER 


Wiele pisano w prasie zarówno marksistowskiej, jak i burżuazyjnej 
w ciągu ostatnich lat o związku pomiędzy polityką pokojowego współ- 
istnienia a walką dwóch systemów. Przedmiotem rozważań bywa zwy- 
kle dylemat, czy polityka pokojowego współistnienia sprzyja rozwo- 
jowi walk klasowych i narodowowyzwoleńczych, czy też je hamuje. 
Wydaje się jednak, że samo postawienie sprawy jest niesłuszne. 

Polityka bowiem pokojowego współistnienia, prowadzona przez państwa 
socjalistyczne w stosunku do państw niesocjalistycznych, powiązana jest 
z walką o wyzwolenie narodowe i o zwycięstwo socjalizmu na całym 
świecie w sposób organiczny. Walka klasowa toczy się bowiem zarówno 
wewnątrz poszczególnych państw, jak i na arenie międzynarodowej, przy 
czym z natury rzeczy formy jej są różne i zmieniają się zależnie od oko 
liczności i etapu historycznego. 

Sytuacja międzynarodowa zawsze odgrywała dużą rolę w rozwoju walki 
klasowej. Marks, Engels i Lenin wielokrotnie wskazywali na konieczność 
uwzględniania tego czynnika przy podejmowaniu ważnych decyzji, zwią- 
zanych z konkretnymi akcjami proletariatu; wystarczy wskazać choćby 
na rolę wojny prusko-francuskiej w genezie Komuny Paryskiej, wojnę 
rusyjsko-japońską w związku z rewolucją rosyjską 1905/1907 r., a nawet 
takie okoliczności związane ze zwycięstwem Rewolucji Październikowej, 
jak pierwsza wojna światowa, pokój brzeski, walka ze zbrojną interwen- 
cją itp. | 

Istnieje jednak zasadnicza różnica pomiędzy okresem poprzedzającym 
? listopada 1917 r. a erą, którą ten dzień zapoczątkował. Jeżeli do tego 
momentu klasa robotnicza mogła uwzględniać w swojej polityce sytuację 
międzynarodową, to wpływać na nią mogła tylko w stopniu nieznacznym 
i to wyłącznie lub prawie wyłącznie przez zorganizowany nacisk na „swoje* 
rządy, tj. na kapitalistyczne rządy kapitalistycznych państw, prowadzące 
politykę zagraniczną w interesie kapitalistów. Dopiero zdobycie władzy 
państwowej przez klasę robotniczą otwiera rzeczywistą możlwość aktyw= 
nego i świadomego wpływania na sytuację międzynarodową zgodnie z pra- 
widłowościami rządzącymi tą dziedziną życia współczesnej społeczności 
ludzkiej. Jak w wielu innych zagadnieniach, tak i w tej sprawie 7 listo- 
pzda 1917 r. stanowi więc wyrażny słup graniczny. 

Aksjomatem potwierdzonym przez codzienną praktykę jest teza o Ści- 
słym związku zachodzącym pomiędzy polityką wewnętrzną a zagraniczną 
pcszczególnych państw. Formalnie biorąc istnieje pewne podobieństwo 
pomiędzy polityką zagraniczną państwa kapitalistycznego i socjalistycz= 
nego, ponieważ zarówno jedno, jak i drugie służy interesom klasy dyspo+ 
nującej władzą państwową, używającej jej do utrwalenia swego pano+ 
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wania. Za tym formalnym podobieństwem kryje się jednak zasadnicza 
rozbieżność. Państwo kapitalistyczne, reprezentujące swoją klasę kapita— 
listów czy najbardziej wpływową część tej klasy, dąży na arenie między 
narodowej do tego samego, co poszczególny kapitalista wewnątrz danego 
państwa, tj. do zachowania ustroju kapitalistycznego, utrzymania i roz- 
szerzania skali wyzysku, przede wszystkim kosztem słabszych. Z punktu 
widzenia bowiem poszczególnego kapitalisty czy poszczególnego państwa 
kapitalistycznego najpoważniejszym wrogiem jest oczywiście przede 
wszystkim klasa robotnicza; przeciwnikami są jednak także inni kapita- 
liści czy inne państwa kapitalistyczne, pragnące osłabić czy uzależnić od 
siebie swoich konkurentów. Wilcze prawo rynku kapitalistycznego rządzi 
zarówno wewnątrz poszczególnych państw kapitalistycznych, jak i w ze- 
społach tych państw, gdzie stale obserwujemy zjawiska Pozew OWDORE 
interesów i najostrzejszej walki. 

Państwo socjalistyczne usiłuje przez politykę zagraniczną zocwnić sobie 
możliwie najdogodniejsze warunki realizacji głównego zadania, tj. budowy 
na swoim terytorium społeczeństwa socjalistycznego. Kiedy przeszło 43 
lata temu powstało w wyniku Rewolucji Październikowej pierwsze na 
świecie państwo proletariackie, to podstawowym jego celem było utrzy- 
manie się przy życiu w kapitalistycznym i to aktywnie wrogim otoczeniu. 
Lenin rozumiał, że w ówczesnej sytuacji międzynarodowej utrzymanie się 
państwa radzieckiego było koniecznym warunkiem dalszego rozwoju re- 
wolucji socjalistycznej. 

Stanowisko Lenina wynikało logicznie z jego teorii rozwoju międzyna- 
rodowej rewolucji socjalistycznej. Zgodnie z nią. rewolucja socjalistyczna 
w poszczególnych krajach dojrzewa nierównomiernie, w wyniku czego 
w skali całego świata następuje ona nie jako akt jednorazowy, ale jako 
wieloletni proces odpadania poszczególnych państw od świata kapitali- 
stycznego i kurczenia się tego świata przy równoległym rozwoju świata 
socjalistycznego. 

Z leninowskiej teorii wynikało więc, że proces przechodzenia poszcze- 
gólnych państw z torów kapitalistycznych na socjalistyczne jest przede 
wszystkim uwarunkowany działaniem prawidłowości rozwoju wewnętrz- 
nego, wewnątrzpaństwową walką klas antagonistycznych. Występując 
pizeciwko awanturniczym propozycjom „popychania' rewolucji w innych 
krajach i dążąc na arenie międzynarodowej do stworzenia zewnętrznych 
warunków socjalistycznego rozwoju pierwszego na świecie państwa, w któ- 
rym zwyciężyła rewolucja socjalistyczna, Lenin wysunął jako platformę 
polityki zagranicznej tego państwa zasadę pokojowego współistnienia nie 
tylko ze względów taktycznych, ale i zasadniczych. 

Skoro bowiem leninowska teoria rozwoju międzynarodowej rewolucji 
socjalistycznej przewiduje dłuższy proces rozkładu systemu państw kapi- 
talistycznych i rozwoju systemu socjalistycznego, to pierwszorzędnego 
znaczenia nabiera zagadnienie wzajemnego stosunku tych dwóch przeciw- 
siawnych systemów w okresie przejściowym, kiedy pierwszy jeszcze 
istnieje, a drugi nie ogarnął jeszcze całej kuli ziemskiej. Jest to obiektyw- 
nie biorąc okres współistnienia dwu przeciwstawnych systemów społecz- 
nych. Współistnienie to trwa już ponad czterdzieści trzy lata. Tego nie= 
zaprzeczalnego faktu nie należy jednak mieszać ze świadomą polityką. 
państw socjalistycznych, którą określamy jako politykę pokojowego współ- 
.sizienia 
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Jak na to już wielokrotnie zwracano uwagę, państwo socjalistyczne wy= 
rażając interesy klasy robotniczej w szczególności, a narodu w ogóle, jest 
najżywotniej zainteresowane w pokoju, który stanowi podstawowy wa- 
runek rozwoju wszystkich możliwości społeczeństwa socjalistycznego 
i spełnienia jego zadań historycznych, stworzenia społeczeństwa bezkla- 
sowego w warunkach dobrobytu i kultury wszystkich jego członków. 


Nie można jednak polityki pokojowego współistnienia sprowadzać wy 
łącznie do powyższego jej aspektu, wiązać jej wyłącznie z faktem, że uła-. 
twia wewnętrzne zadanie klasowe zwycięskiego proletariatu na jego 
narodowym terytorium. Międzynarodowość proletariatu bowiem ma zupeł- 
nie inny charakter aniżeli międzynarodowość burżuazji. W stosunkach 
między poszczególnymi narodowymi oddziałami klasy kapitalistów domi- 
nującym czynnikiem są sprzeczności, ponieważ istota ustroju kapitalistycz- 
nego przeciwstawia sobie burżuazje poszczególnych krajów, prowadząc do 
starć pomiędzy państwami burżuazyjnymi. Dlatego m. in. nie udało się 
stworzyć trwałego i ścisłego sojuszu wszystkich państw kapitalistycznych 
przeciwko państwom socjalistycznym. Interesy natomiast poszczególnych 
oddziałów narodowych klasy robotniczej, a w rezultacie i jej ideologia są 
sobie bliskie, a nigdy przeciwstawne. Wynika to z istoty historycznych 
zadań klasy robotniczej, z jedności procesu światowej rewolucji socjali- 


stycznej, na którą składają się socjalistyczne rewolucje w poszczególnych 
państwach. 


Dlatego polityka zagraniczna zwycięskiego proletariatu w Związku Ra- 
dzieckim musiała brać pod uwagę nie tylko interesy samego ZSRR, jako 
bazy rewolucji i rewolucyjnego przykładu dla robotników pozostałych 
państw, ale również interesy robotników państw kapitalistycznych wal- 
czących o swoje wyzwolenie społeczne i narodowe. Idzie tu oczywiście 
o warunki zewnętrzne, międzynarodowe tej walki, a nie o jej warunki 
wewnętrzne, o których decyduje wewnętrzny układ sił klasowych, 


Jest to zagadnienie niesłychanie ważne. 


Czynniki wewnętrzne rewolucji stanowią jej podstawę, odgrywają w niej 
rolę najistotniejszą. Czynniki zewnętrzne jednak często są również ogrom- 
nej wagi warunkiem rozwoju walki rewolucyjnej. Lenin mówił o sprzy- 
jających okolicznościach zwycięstwa rewolucji w Rosji w związku z za- 
angażowaniem się dwu bloków imperialistycznych w śmiertelnym 
zmaganiu; były to okoliczności, które rosyjscy rewolucjoniści potrafili 
wykorzystać, choć ich nie stworzyli. Przed polityką zagraniczną państw 
socjalistycznych staje jednak zadanie świadomego tworzenia możliwie 
najdogodniejszych warunków zewnętrznych do walki wewnętrznej pro- 
Jetariatu państw kapitalistycznych. 


Politykę taką, będącą w określonym sensie przeniesieniem walki kla- 
swej na arenę międzynarodową, trzeba prowadzić metodami! różnymi od 
walki klasowej wewnątrz danego państwa. W stosunkach wewnętrznych 
mamy do czynienia z zasady z istnieniem kiasy rządzącej (lub klas rzą- 
dzących) i klas uciskanych. Położenie tych klas jest nierównoprawne, a ich 
stosunek do państwa różny, przeważnie przeciwstawny, co wynika z cha- 
rakteru państwa i jego roli jako narzędzia ucisku służącego klasie panu- 
jącej. Istotą bowiem społeczeństwa klasowego jest materialna i polityczna 
nierówność klas tego społeczeństwa. 
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Inaczej przedstawiają się stosunki międzynarodowe. Państwo socjali= 
styczne spotyka się na forum międzynarodowym z państwami kapita- 
listycznymi jako instytucja równorzędna, równoprawna. Państwa ka- 
pitalistyczne i socjalistyczne występują na arenie świata formalnie jako 
suwerennie równe. Nie należy oczywiście mieszać pojęcia równości w za- 
kresie praw suwerennych z równością siły, jaką dane państwo na forum 
międzynarodowym reprezentuje. Pod tym ostatnim względem państwa 
różnią się oczywiście między sobą znacznie: znamy wielkie światowe mo- 
carstwa i państwa słabe i małe. I jedne, i drugie usiłują wpływać na 
sytuację międzynarodową w kierunku korzystnym dla siebie. Podobnie 
jak w stosunkach wewnętrznych o wpływie na rozwój sytuacji rozstrzyga 
w ostatecznym rachunku przewaga polityczna, ekonomiczna i militarna. 
Sposób, metoda zastosowania tej przewagi są jednak inne. 

Świat socjalistyczny od chwili swego powstania walczył o zasadę samo- 
określenia i suwerenności narodów, jako o podstawę porządku między- 
narodowego. Tę demokratyczną zasadę proklamowała jeszcze zwycięska 
rewolucja francuska. Zasada ta oznaczała w praktyce propozycję pokojo- 
wego współistnienia państw kapitalistycznych i feudalnych na zasadzie 
wzajemnego niemieszania się w sprawy wewnętrzne. Jak w wielu innych 
zagadnieniach, tak i tutaj socjalizm podjął istniejący już wątek demokra- 
tyczny w życiu międzynarodowym, usiłując go konsekwentnie rozwinąć, 
nadając mu treść bardziej odpowiadającą formie prawnej, aniżeli to jest 
możliwe w warunkach kapitalistycznych. 

Jeżeli wniknąć w sens prawa narodów do samookreślenia i zasady su- 
werenności, to oznaczają one żądanie, aby żadne państwo nie gwałciło woli 
jakiegokolwiek narodu do niepodległości, ażeby nie mieszało się w jego 
sprawy wewnętrzne, w jego decyzje o charakterze politycznym czy ustro- 
jowym. Innymi słowy, prawo narodów do samookreślenia i suwerenność 
są zasadniczą demokratyczną podstawą stosunków międzynarodowych, 
stanowią istotę tego, co nazywamy pokojowym współistnieniem. 
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Walka o pokojowe współistnienie jak najściślej wiąże się z walką o po- 
myślne budownictwo socjalistyczne, o dalszy rozwój światowego systemu 
socjalistycznego, o sojuszników w zmaganiach z imperializmem, o zdobycie 
dla socjalizmu poparcia przytłaczającej części ludzkości. 

W walce o pokój kraje socjalistyczne znajdują dzięki słusznej polityce 
sojuszników w tych państwach kapitalistycznych, które ze względu na swą 
ekonomiczną i polityczną słabość stają się łatwym łupem szantażu wojen- 
nego lub wojny agresywnej ze strony mocarstw imperialistycznych. Pań- 
stwa te, często nazywane państwami nie zaangażowanymi (w blokach mi- 
litarnych) albo neutralnymi, stanowią siłę w pewnym stopniu analogiczną 
do warstw pośrednich wewnątrz poszczególnych narodów. Chociaż repre- 
zentują one większość ludzkości, to nie odgrywają one i nie mogą od- 
grywać roli decydującej; mogą jednak stać się istotnym czynnikiem zwy- 
cięstwa strony, do której się przyłączą w swojej większości. Podobnie jak 
walka o pokojowe zwycięstwo rewolucji socjalistycznej wewnątrz poszcze- 
gólnych państw wymaga przyciągnięcia do walki przeciw monopolom 
wielkokapitalistycznym na stronę klasy robotniczej w charakterze jej so- 
juszników podstawowej części warstw pośrednich, tak walka o pokojowe 
współistnienie wymaga przyciągnięcia do „strefy pokoju" i aktywnej dzia- 
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łalności przeciwko imperialistycznym nosicielom agresji tych właśnie 
państw „neutralnych* w najżywotniejszej dla nich sprawie pokoju. 

Jednym z doniosłych politycznych aspektów tego pokojowego współ- 
zawodnictwa o zdobycie poparcia dla walki o pokój kół rządzących poszcze- 
gólnych państw niesocjalistycznych jest konsekwentne stanowisko krajów 
socjalistycznych, które w niezbity sposób świadczy o tym, że nie traktują 
one pokojowego współistnienia jako zagadnienia taktycznego, lecz jako 
sprawę podstawową, zasadniczą. Niesłychanie ważne jest też z tego punktu 
widzenia gruntujące się w krajach neutralnych przekonanie, że nie tylko 
nie grozi im ze strony obozu socjalistycznego „eksport rewolucji", ale że 
mogą one liczyć na polityczną pomoc obozu socjalistycznego w swej walce 
przeciwko zakusom państw imperialistycznych na ich suwerenność i nie- 
podległość. 

Z tych samych względów ogromną wagę polityczną w walce o pokój 
ma przykład wzajemnych stosunków we wspólnocie państw socjalistycz- 
nych. Pomiędzy nimi panują nie tylko demokratyczne stosunki, postu- 
lowane przez zasadę pokojowego współistnienia, ale stosunki, które opie= 
raią się o zasady przyjaźni, braterstwa i pomocy wzajemnej. 

Walka o wcielenie w życie zasad pokojowego współistnienia w stosun= 
kach między krajami o różnych ustrojach społecznych zwiększa sympatię 
ludności krajów kapitalistycznych dla idei socjalizmu, pomaga izolować 
propagatorów wojny nie tylko na arenie międzynarodowej, ale i w ich 
własnym społeczeństwie, zwiększa rozbieżności wewnątrz obozu kapitali- 
stycznego, ułatwia walkę o wpływy partii komunistycznych, jako najbar- 
dziej konsekwentnych bojowników o życie swoich narodów, którym wojna 
współczesna groziłaby zagładą. 

Czy jednak pokojowe współistnienie jest programem realnym, czy należy 
ono tylko do pobożnych życzeń utopistów? Przecież wymienione wyżej 
zasady można znaleźć już w leninowskim „Dekrecie o pokoju*, przecież 
kierował się nimi w swojej polityce zagranicznej zarówno Związek Ra- 
dziecki, jak i powstałe później kraje demokracji ludowej. Przecież idee te 
można znaleźć nawet i w tzw. Pakcie Kellogga z 1928 r., i w radzieckiej 
definicji agresji, i w Karcie Narodów Zjednoczonych, a nie zapobiegło to 
jednak wielu agresjom imperialistycznym we współczesnej epoce; impe- 
nalizm bowiem z samej swojej ekonomicznej i politycznej istoty jest nosi- 
cielem agresji i ten charakter zachowuje przez cały okres swego istnienia. 
Zwycięstwo idei pokojowego współistnienia wymaga bowiem, aby nie tylko 
państwa socjalistyczne prowadziły politykę pokoju (co w tych państwach 
wynika w sposób naturalny z charakteru ich ustroju), ale aby państwa 
umperialistyczne, które ze swej istoty są nosicielami wojny, godziły się z tą 
polityką. Bliższe wyjaśnienie tej sprawy wymaga konkretnej analizy obec- 
nego etapu przeżywanej przez nas epoki. 


Idea pokojowego współistnienia odniosła wiele zwycięstw, ale i poniosła 
szereg porażek w pierwszym okresie walki socjalizmu z kapitalizniem zx 
arenie światowej, tj. w latach 1917—1945, na pierwszym etapie powszech- 
nego kryzysu kapitalizmu. Był to okres, kiedy państwo socjalistyczne, 
jedyne wówczas na świecie, wywalczyło sobie prawo bytu i nawiązało 
równoprawne stosunki z państwami kapitalistycznymi, będąc jednak od 
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nich dużo słabsze. Dlatego też jego możliwości ograniczenia działania prawa 
nieuchronności wojen w imperializmie nie wystarczały, aby do takich 
wojen nie dopuścić. Jednakże wysiłek radzieckiej dyplomacji i ówczesnego 
ruchu antywojennego nie poszedł na marne, bo ułatwił stworzenie anty- 
faszystowskich koalicji, umożliwił zwycięstwo nad hitleryzmem i utwo» 
rzenie po 1945 r. systemu państw socjalistycznych. 


Drugi etap powszechnego kryzysu kapitalizmu, który rozpoczął się po 
II wojnie w wyniku istnienia systemu państw socjahstycznych, przyniósł 
już o wiele więcej sukcesów w walce o pokojowe wstółistnienie. Należy 
tu wskazać na ogromny i masowy rozwój ruchu obrońców pokoju, na 
likwidację ognisk wojny (Korea, Wietnam) i przede wszystkim na poważną 
zmianę we wzajemnym układzie sił na korzyść świata socjalistycznego, 
który okrzepł i wzmocnił się politycznie, gospodarczo i ideologicznie, który 
uzyskał możliwości przejścia do politycznej ofensywy i uczynił to, broniąc 
z powodzeniem zagrożonej przez imperialistów niezawisłości narodów 
Libanu, Egiptu, Iraku, Kuby, Laosu i in. 


Świat socjalistyczny pozostaje wprawdzie jeszcze słabszy w zakresie 
produkcji przemysłowej, która odgrywa rolę decydującą o sile materialnej 
systemu, choć nie reprezentuje jedynego jej miernika, ale dysproporcja 
poważnie się zmniejszyła. Dokonano na tym decydującym na dłuższą metę 
odcinku poważnego kroku naprzód, ponieważ świat socjalistyczny objął 
w tym okresie 1/3 ludności naszego globu, 1/4 jego powierzchni i 1/3 świa- 
towej produkcji (w porównaniu odpowiednio z 1/10, 1/6 i 1/10 przed II 
wojną światową). 

Wkroczyliśmy obecnie w etap trzeci ogólnego kryzysu kapitalizmu, szcze= 
gółowo zanalizowany w dokumencie narady moskiewskiej z 1960 r. W za- 
sadniczych wskaźnikach produkcyjnych świat socjalistyczny zbliża się 
szybkimi krokami do poziomu świata kapitalistycznego, a w wielu kluczo= 
wych dziedzinach rozwoju nauki i techniki, w tym i techniki wojennej, 
świat kapitalistyczny znalazł się już w tyle, bez nadziei doścignięcia Związ- 
ku Radzieckiego, czołowego mocarstwa socjalistycznego. W ten sposób obóz 
sccjalistyczny uzyskał możność wywierania coraz bardziej decydującego 
wpływu na bieg wydarzeń światowych również w żywotnej sprawie walki 
o pokój, o pokojowe współistnienie. Nie oznacza to oczywiście, że wskutek 
wzrostu sił obozu socjalistycznego imperializm zmienił swą agresywną 
naturę, ale że zwiększyły się i z dniem każdym się zwiększają możliwości 
okiełznania tej agresywności, niedopuszczenia do jej przejawiania się 
w działaniu na skalę światową, a w coraz większym stopniu niedopuszcze= 
nia również do agresji „lokalnej". 


Należy przy tym wziąć pod uwagę fakt, że prawa społeczne, w tym 
1 immanentna dla świata kapitalistycznego agresywność imperializmu, 
przejawia się nie automatycznie, ale przez działanie ludzkie. Świadome 
decyzje, dotyczące napaści na inny kraj, podejmują szersze albo węższe 
kcła rządzące danego kraju czy też grupy państw. biorąc pod uwagę siłę 
swoją i swego przeciwnika. a więc stopień ryzyka, zakres możliwych 
zysków i oczywiście szereg innych momentów, z ktorych najpoważniejsze 
w chwili obecnej to: opinia publiczna, nastroje mas. jak teź pogłębiające 
się przeświadczenie o znikomości szans zwycięstwa. Przewaga militarna 
państw socjalistycznych zarówno w broni konwencjonalnej, jak zwłaszcza 
w międzykontynentalnych pociskach balistycznych z głowicą termojądro» 
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wą stworzyły sytuację, w której napastnik naraża się na druzgocący odwet 
atomowy, bez żadnych widoków na „normalne'* zyski wojenne. Toteż coraz 
mniejszy odzew w kołach rządzących wielu państw imperialistycznych 
znajduje strategia „prewencyjnej* wojny przeciwko państwom socjali- 
stycznym. 

W miarę coraz widoczniejszego bankructwa koncepcji strategicznych 
bloków imperialistycznych: „ograniczenia komunizmu  „wyzwolenia”, 
„odstraszania*, „balansowania na krawędzi wojny” czy dyktowania pań- 
stwom socjalistycznym swej woli „z pozycji siły”, coraz silniejszy staje 
się nawet wśród poważnej części kół rządzących głos bardziej trzeźwych 
polityków oświadczających się przynajmniej formalnie za pokojowym 
współistnieniem z krajami socjalistycznymi, chociaż wielokrotnie używają 
oni tego zwrotu jedynie na określenie łagodniejszej formy „zimnej wojny". 

Chociaż otwartych przeciwników pokojowego współistnienia jest coraz 
mniej, to jednak nie oznacza to wcale, że w kołach rządzących państw 
imperialistycznych nie ma poważnych sił, które wiążą swoje plany z za» 
ostrzeniem stosunków międzynarodowych. Dotyczy to szczególnie głów 
nych mocarstw imperialistycznych, a zwłaszcza USA i NRF. Napięcie 
sytuacji międzynarodowej sprzyja bowiem monopolom kapitalistycznym 
(zwłaszcza zbrojeniowym) w osiąganiu niebotycznych zysków z produkcji 
zbrojeniowej, umożliwia państwom imperialistycznym wywieranie nacisku 
ekonomicznego i politycznego na inne, słabsze państwa, ułatwia rządom 
imperialistycznym i monopolom ekonomiczny wyzysk i ograniczanie swo- 
bód demokratycznych we „własnym'* kraju. Uzasadnieniem takiej polityki 
ma być rzekoma grożba „komunistycznej agresji". 

Składając obłudny hołd pokojowi i posługując się hasłem pokojowego 
współistnienia bardziej orientujące się w nastrojach szerokich mas kołą 
rządzące państw imperialistycznych usiłują słowną demagogią osłabić 
czujność narodów, odwrócić uwagę od faktów takich, jak zwiększanie 
budżetów wojskowych, utrzymywanie baz na cudzych terytoriach, eksport 
kontrrewolucji (np. Kuba, Laos, Południowy Wietnam, Południowa Korea) 
itp. Dlatego też trzeba zawsze konfrontować wypowiedzi polityków państw 
imperialistycznych z ich rzeczywistymi czynami. 

Należy też wziąć pod uwagę fakt, że w miarę jak wzrastają zapasy broni 
atomowej, zwiększa się istniejące już obecnie poważne niebezpieczeństwo 
przypadkowego wybuchu wojny, spowodowane przez błąd techniczny czy 
nawet szaleństwo pojedynczego człowieka. Dlatego w chwili obecnej zasadą 
pokojowego współistnienia wymaga nie tylko wstrzymania się od działań 
zbrojnych, mogących spowodować nową wojnę światową. czy nawet od 
działań zbrojnych w tzw. „lokalnych'* konfliktach, które w każdej chwili 
mogą się przerodzić w konflikty światowe, ale czegoś więcej. 


Pokojowe współistnienie wymaga porzucenia tego wszystkiego, co wiej 
żemy z pojęciem „zimnej wojny*. Wymaga podjęcia konkretnych, pozys 
tywnych kroków mających na celu poprawę stosunków politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych pomiędzy państwami kapitalistycznymi a so- 
cjalistycznymi. Te pozytywne posunięcia muszą mieć charakter obu- 
stronny, tj. muszą się nimi wykazywać nie tylko państwa socjalistyczne 
(jak np. zmniejszenie liczebności wojsk czy wyrzeczenie się prób z bronią 
termojądrową), ale i państwa imperialistyczne. Tylko wówczas będzie 
można mówić o zwycięstwie idei pokojowego współistnienia, tj. o wyelimi< 


147 


nowaniu oręża jako metody rozstrzygania sporów międzynarodowych. 
Sprawa rzeczywistego rozbrojenia jest więc w chwili obecnej głównym 
kryterium szczerości głoszenia zasady pokojowego współistnienia. 


Walka o pokój, przeciw niebezpieczeństwu wojny, o uznanie prawa na- 
rodów do samookreślenia musi nawiązywać do konkretnych zagadnień, 
wysuwanych w danym okresie przez sam bieg wydarzeń jako węzłowe, 
najważniejsze, i koncentrować się na ich rozwiązywaniu. 


Do takich zagadnień należało np. w latach bezpośrednio następujących 
po wojnie stworzenie demokratycznego, zjednoczonego, pokojowego pań- 
stwa niemieckiego, demilitaryzacja Niemiec i Japonii, odparcie prób 
eksportu kontrrewolucji do nowo powstałych krajów demokracji ludowej. 
Następnie na czoło wysunęła się walka o likwidację ognisk wojny (Indo- 
nezja, Korea, Wietnam, Egipt, Liban itp.). Nie wszystkie wyżej wymie- 
nione przykładowo zadania zostały zrealizowane. Wiele z nich — jak 
oddanie Chinom Ludowym Taiwanu i przywrócenie im należnego miejsca 
w ONZ, zjednoczenie Korei i Wietnamu, likwidacja wojny w Algierii, 
usunięcie pozostałości kolonializmu, a zwłaszcza zawarcie traktatu pokojo- 
wego z Niemcami i rozwiązanie problemu Berlina zachodniego — czeka 
jeszcze na realizację. Nie ulega wątpliwości, że wszystkie te sprawy można 
najłatwiej rozwiązać w atmosferze pokoju, w warunkach ugruntowania się 
zasady pokojowego współistnienia. 


W chwili obecnej jednak najważniejszym zagadnieniem politycznym jest 
sprawa rozbrojenia i skutecznej nad nim kontroli. Bez wstrzymania wy- 
ścigu zbrojeń bokój będzie zawsze nietrwały, zwłaszcza w związku z nisz- 
czycielskim charakterem współczesnej broni, remilitaryzacją Niemiec 
zachodnich, grożbą uzbrojenia Bundeswehry w broń termojądrową pod 
pozorem przekształcenia NATO w tzw. czwarte mocarstwo atomowe. 


Jedynym konsekwentnym programem utrwalenia pokoju w naszych 
czasach jest realny program całkowitego i powszechnego rozbrojenia, 
przedstawiony przez ZSRR i poparty przez wszystkie kraje socjalistyczne 
i wiele państw neutralnych. 


Propozycje rozbrojeniowe, zgłoszone przez delegację radziecką, są nie 
tylko szczere, ale i realistyczne. Sprowadzają się one do tego, aby w trzech 
etapach doprowadzić do powszechnego i całkowitego rozbrojenia przy rów- 
noczesnej kontroli przedsiębranych na każdym etapie kroków rozbrojenio- 
wych. Byłoby oczywistym złudzeniem sądzić, że rządy krajów imperiali- 
stycznych przyjmą od razu całość radzieckich propozycji. Dlatego też kraje 
socjalistyczne nie rezygnując z samej zasady powszechnego rozbrojenia 
popierają każdy, najmniejszy nawet krok wiodący do tego celu, jak np. 
„zamrożenie zbrojeń zwłaszcza termojądrowych, jak częściowe rozbro- 
jenie, tworzenie stref zdemilitaryzowanych albo bezatomowych itp. Kraje 
socjalistyczne są gotowe zgodzić się na postulaty rządów kapitalistycznych 
co do kontroli rozbrojenia, byleby nie była to kontrola bez rozbrojenia. 

Walka pomiędzy światem socjalistycznym a kapitalistycznym rozgrywa 
się nie tylko na platformie politycznej, ale też w płaszczyźnie ekonomicz- 
nej decydującej na dłuższą metę. Jest to najważniejszy element pokolo- 
wego współzawodnictwa. W chwili obecnej siły produkcyjne obu obozów 
zaczynają się wyrównywać, chociaż wciąż jeszcze w produkcji globalnej 
przeważa świat kapitalistyczny. Pomimo to już nawet teraz trudno mówić 
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o przewadze kapitalistycznej w sensie absolutnym. Nie tylko dlatego, że 
kraje socjalistyczne wykazują o wiele większą dynamikę rozwojową, do- 
ścigając w krótkim historycznie okresie państwa, które swój obecny poziom 
produkcji przemysłowej osiągnęły w ciągu stuleci i to w drodze wyzysku 
ogromnych połaci świata, i nie tylko dlatego, że zwiększa się ilość gałęzi 
produkcji, w których świat socjalistyczny już przoduje. 


Podobnie jak w dziedzinie politycznej, tak i w dziedzinie gospodarczej 
świat kapitalistyczny rozdzierany jest walką konkurencyjną, gdy tymcza- 
sem w świecie socjalistycznym istnieją wszelkie przesłanki do uwielokrot- 
nienia sił gospodarczych przez ścisłą współpracę i pomoc wzajemną, przez 
kojarzenie swoistych cech rozwoju poszczególnych krajów z interesami 
ogólnymi całego systemu socjalistycznego i wyciąganie korzyści z między- 
narodowego socjalistycznego podziału pracy. Możliwości te są coraz szerzej 
wykorzystywane. Fakty te wywierają i będą wywierały wpływ nie tylko 
na wzajemny stosunek sił obu obozów, ale i na decyzje wyboru drogi 
dalszego rozwoju państw niesocjalistycznych, które zdobyły niedawno nie- 
podległość polityczną i poszukują zarówno wzoru, jak i pomocy z zewnątrz 
dla pokonania odziedziczonego po latach panowania kolonializmu zacofa- 
nia gospodarczego. Coraz więcej przywódców politycznych tych krajów za- 
czyna rozumieć, że kapitalistyczna droga rozwoju rzuci te państwa na 
kolana przed wyrafinowanymi metodami neokolonializmu i przez setki lat 
nie wyprowadzi ze stadium zacofania. Równocześnie bowiem widzą, że nie 
mniej zacofane ekonomicznie kilkanaście lat temu kraje ludowej demo- 
kracji potrafiły w ciągu krótkiego stosunkowo czasu poważnie podnieść 
stopę życiową swej ludności i przebyć w szybkim tempie dużą część drogi, 
czielącej je od uprzemysłowionych krajów kapitalistycznych. Przemożna 
siła przykładu daje o sobie znać najdobitniej właśnie w warunkach poko- 
jowego współistnienia. Ponadto ewentualne rozbrojenie stworzy ogromne 
rezerwy, które umożliwią jeszcze większą niż dotychczas pomoc państw 
socjalistycznych dla państw ekonomicznie słabych, ułatwiając im walkę 
z zakusami imperialistów na ich ekonomiczną (a więc i polityczną) suwe- 
renność. 


Współzawodnictwo pokojowe pomiędzy siłami kapitalistycznymi a socja- 
listycznymi w dziedzinie ekonomicznej i rezultaty tego współzawodnictwa 
wywierają i będą wywierać coraz większy wpływ na sytuację międzyna- 
rodową, ponieważ coraz to nowe kraje będą wybierały nie 18 czy 19-wiecz- 
ną kapitalistyczną drogę rozwojową, nie otwierającą obecnie żadnych 
perspektyw, ale drogę socjalistycznej industrializacji, wiodącą do pokoju 
i dobrobytu. 

W warunkach pokojowego współistnienia specjalnej wagi nabiera 
ideologiczny front walki między socjalizmem a kapitalizmem. 


Pokojowe współistnienie nie oznacza w żadnej mierze pokoju w walce 
ideologicznej obu obozów. Walka taka toczy się oczywiście swoistymi me- 
tydami argumentacji naukowej i politycznej. Właśnie dlatego musi ona być 
jak najbardziej zasadnicza. W tej dziedzinie front walki o zdobycie dla 
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marksizmu serc | umysłów ludzkości obejmuje wszystkie pola ludzkiego 
działania. Najszerszej współpracy ze wszystkimi ludźmi dobrej woli nad 
usunięciem zmory wojny z naszej planety towarzyszyć musi zasadnicza 
i nieugięta walka z wpływami obcej, burżuazyjnej ideologii. 


Obóz socjalistyczny, będący dobrowolnym związkiem wolnych i suwe- 
rennych państw, realizuje swoje zadania na arenie światowej zarówno 
jako całość, jak i przez poszczególne państwa. W ten sposób każde z państw 
socjalistycznych może dzięki solidarności całego obozu rozwijać te dzie- 
dziny swoich stosunków zagranicznych, w których mogą się jego swoiste 
cechy najszerzej ujawnić przynosząc największe rezultaty zarówno danemu 
państwu, jak i całej wspólnocie socjalistycznej. | i 


Politykę zagraniczną PRL cechuje realizacja zasad internacjonalistycz< 
nego współdziałania i jedności z obozem socjalistycznym, solidarności 
z walką przeciw uzależnieniu kolonialnemu i jego skutkom, zasad walki 
o pokojowe współistnienie wszystkich państw o odmiennych systemach 
społecznych. 


Realizując te zasady Polska usiłuje nawiązać i utrzymać możliwie naj- 
lepsze stosunki polityczne i ekonomiczne również z państwami kapita- 
listycznymi. 


'. Polska usiłuje również ułożyć na platformie pokojowego współistnienia 
stosunki z Niemiecką Republiką Federalną, ale spotyka się ze strony ofi- 
cjalnych I nieoficjalnych kół NRF z pogróżkami, pobrzękiwaniem szabelką, 
atakowaniem naszych granic zachodnich, a nawet odmową nawiązania 
normalnych stosunków dyplomatycznych. 


Problem rewizjonizmu zachodnioniemieckiego nie sprowadza się jednak 
do sprawy uznania czy też nieuznawania przez NRF naszej granicy ną 
Odrze i Nysie, i w swej istocie nie jest problemem polsko-niemieckim. 
Polska utrzymuje przyjazne stosunki z sąsiadujżzcą z nami Niemiecką Re- 
publiką Demokratyczną, która uznaje i gotowa jest bronić wszelkimi środ- 
kami naszej granicy zachodniej wespół z pozostałymi państwami obozu 
socjalistycznego. Również większość czy nawet prawie wszystkie państwa 
kapitalistyczne poza NRF w takiej czy innej formie traktują granicę Polski 
na Odrze i Nysie jako ostateczną. Z tych względów Polska może stwier- 
dzić, że nie ma siły, która by mogła zmienić tę granicę, odebrać jej ziemie 
zachodnie, że w istocie nie ma problemu granic. Za niemieckim rewizjo- 
nizmem i antykomunizmem, skierowanym formalnie tylko przeciwko 
Polsce, Czechosłowacji i NRD, kryje się światowy problem, pokoju czy 
wojny. W tym tkwi istota zagadnienia niemieckiego. 


Wobec tego jest rzeczą jasną, że nie wolno rozpatrywać problemu nie+ 
mieckiego (to jest sprawy pokojowego i demokratycznego zjednoczenia 
Niemiec) w oderwaniu od walki o pokój, powszechne i caikowite rozbro- 
jenie, o ugruntowanie pokojowego współistnienia. 


Dotychczasowe osiągnięcia polityki pokojowego współistnienia, prowa+* 
dzonej przez Polskę Ludową i obóz socjalizmu, pozwalają przewidywać 
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dalsze zwycięstwa, nawet gdyby w takiej czy innej dziedzinie walka 
o pokój nie przynosiła natychmiastowych sukcesów albo gdyby dopro- 
wadziła do sukcesów mniejszych niż oczekiwane. Nie należy się łudzić, że 
jest to sprawa łatwa, że przeciwnik wyczerpał już wszystkie możliwości 
kluczenia i manewrowania. Wręcz przeciwnie, walka będzie trudna i dłu- 
gotrwała. | 

Pokojowe współistnienie stanowi historyczną szansę całej ludzkości. Ze 
wszystkich możliwych dróg rozwoju walki o wyzwolenie narodowe 1 spo- 
łeczne pokojowe współistnienie stanowi nie tylko najdogodniejszą, naj- 
bardziej humanistyczną formę tej walki, ale równocześnie i najbardziej 
realną ze wszystkich dróg stojących przed ludzkością. Stawką w tej walce 
jest istnienie ludzkości, więc jej przegrać nie wolno, 


ZAPASY — 
PROBLEM 
NA 


a 
LEOPOLD GLUCK 6 0 D Ll EM 


Od prawidłowego ukształtowania się proporcji pomiędzy przyrostem 
zapasów a dochodem narodowym w dużej miecze zależy wykonanie nie- 
których podstawowych zadań planu 5-letniego, zwłaszcza osiągnięcie pla- 
nowanego poziomu inwestycji i spożycia. Dochód narodowy bowiem 
dzieli się — jak wiadomo — na część akumulowaną w postaci przyrostu za- 
pasów i inwestycji, czyli przyrostu majątku trwałego (określaną mianem 
funduszu akumulacji), oraz na część spożywaną indywidualnie i zbiorowa 
(określaną mianem funduszu spożycia). Dlatego też zużycie na przyrust 
zapasów większej niż planowano części dochodu narodowego powoduje 
konieczność zmniejszenia tej części dochodu narodowego, która jest prze- 
znaczona na inwestycje i spożycie. A zatem w celu osiągnięcia planowa- 
nego w pięciolatce poziomu inwestycji i spożycia nie wystarczy uzyskać 
założony w planie przyrost dochodu narodowego, ale konieczne jest także 
utrzymanie planowanego udziału przyrostu zapasów w dochodzie naro*- 
dowym. 

Kształtowanie się zapasów jest więc problemem pierwszorzędnej wagi 
dla całej gospodarki narodowej, warunkującym realizację podstawowych 
zadań planu. Dlatego problem ten powinien być przedmiotem stałego i sy- 
stematycznego zainteresowania, badania i kontroli. W przeszłości zaś wy- 
stępowały tendencje do zajmowania się problemem zapasów w sposób do- 
raźny, wtedy gdy stwierdzono taką czy inną nieprawidłość, takie czy inne 
zasadnicze odchylenia od proporcji planu. 

Dotychczasowe doświadczenie wskazuje, że doraźnymi środkami, sto- 
sowanymi w krótkich okresach, nie da się rozwiązać zagadnień związa- 
nych z gospodarką zapasami. A zagadnienia te w pięcioleciu 1961—1965 
należą do najbardziej napiętych i trudnych zadań planu. Świadczy o tym 
chociażby porównanie danych określających udział przyrostu zapasów 
w dochodzie narodowym do podziału w latach 1956—1960 z danymi o pla- 
nowanym udziale tego przyrostu w latach 1961—1965: 


e, udział przyrostu zapasów w dochodzie narodowym do podziału 


1956 1957 1958 1959 1960 | 1961 1962 1963 1964 1965 


z 
faktyczne wykonanie | założenia planowe 


5,8 7,9 7,1 5,9 6,9 4,2 4,6 5,0 5,1 5,3 


Jak widać, najniższy procent faktycznego udziału przyrostu zapasów 
w dochodzie narodowym w ubiegłej 5-latce (5,8%9 w 1956 r.) był więk- 
szy od najwyższego wskażnika planowanego na rok 1965 (Ż,3' ,). 

Założenia aktualnego planu 5-letniego dają wyraz dwu tendencjom. 
Pierwsza z nich zmierza do mniejszego obciążenia dochodu narodowego 
przyrostem zapasów, uznając, że dotychczas zapasy pochłaniały zbyt dużą 
część dochodu narodowego. Stąd zadanie zejścia poniżej wskaźników ubie- 
glej 5-latki. Druga tendencja — to coroczne zwiększanie udziału przyro- 
stu zapasów w dochodzie narodowym, stanowiące prawidłowość szybko 
rozwijającej się gospodarki socjalistycznej. 

Ponieważ wykonanie zadań przewidzianych planem będzie wymagać 
wielkiego i — co najistotnieisze — wszechstronnego, wspólnego wysiłku, 
wydaje się rzeczą słuszną omówić niektóre zagadniehia związane z pro- 
blematyką zapasów. Zapasy stanowią tę część produkcji, która nie została 
jeszcze całkowicie przetworzona pod względem technologicznym lub tech- 
nicznym lub nie została jeszcze sprzedana końcowemu odbiorcy krajowe- 
mu (tj. konsumentowi indywidualnemu czy zbiorowemu, inwestorowi) lub 
odbiorcy zagranicznemu. Dla zapewnienia ciągłości i prawidłowości pro- 
dukcji oraz wymiany konieczne jest gromadzenie w gospodarce narodo- 
wej pewnych zapasów dóbr materialnych. 


Prawidłowe kształtowanie się zapasów zapewnia sprawne funkcjono- 
wanie gospodarki narodowej. Nieprawidłowości natomiast, które wyraża- 
ją się w zbyt niskim bądź zbyt wysokim poziomie lub w niedostosowanej 
do potrzeb strukturze zapasów — powodują zakłócenia w działalności go- 
spodarczej. Sprawa jest zresztą znacznie bardziej skomplikowana. Nie- 
prawidłowe kształtowanie się zapasów stanowi bowiem nie tylko przyczy= 
nę trudności gospodarczych i zakłóceń, lecz również wynik, konsek- 
wencję różnorodnych zaburzeń i nieprawidłowości w procesach gospodar- 
czych. Stosunki przyczyny i skutku nakładają się tu różnokierunkowo. 
Dlatego też analiza kształtowania się zapasów wymaga uwzględnienia róż- 
nych stron zagadnienia. Wszelkie zaś uproszczenia mszczą się bardzo 
dotkliwie. 

Zasadą naszej polityki w omawianej dziedzinie jest dążenie do zagwa- 
rantowania ciągłości i prawidłowości działania naszej gospodarki narodo- 
wej przy minimalnym (ale dającym taką gwarancję) poziomie zapasów. 
Jednakże w praktyce sprawa nie wygląda wcale tak prosto. Rodzi liczne 
wątpliwości i trudności, czego wyrazem jest m. in. udział przyrostu za- 
pasów w dochodzie narodowym do podziału, odbiegający corocznie bardzo 
znacznie od założeń planowanych. 

Udział przyrostu zapasów w dochodzie narodowym do podziału odbiegał 


w wykonaniu corocznie bardzo znacznie od założeń planowych. Ilustruje to 
następujące zestawienie: 


Udział przyrostu zapasów w dochodzie narodowym do podziału (w %%) 


c 


1956 1957 1958 1959 1960 
w 
wę NPG (ceny po- 
przedniego roku) 1,7 8,4 3,4 4,8 4,8 
wykonanie (ceny 
bieżące) 5,8 1,9 7,1 35,9 6,9 
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Słosunek rzeczywistego do planowanego przyrostu zapasów w ubiegłym 
pięcioleciu przedstawiał się następująco: 


w mid zł 
Rok Planowane zmiany Rzeczywiste zmiany 0/4 
zapasów zapasów 8:2 
1 2 3 4 

1956 41 1,6 185,4 
1957 7,7 21,8 283,1 
1958 11,2 19,7 175,9 
1959 9,7 16,4 169,1 
1960 12,4 19,5 157,3 


Jak z tego widać, różnice pomiędzy planowanym a faktycznym wyko- 
naniem przyrostu zapasów były bardzo znaczne. Rzecz charakterystyczna, 
że w wykonaniu planów kwartalnych, które powinny być z reguły bar= 
dziej precyzyjne od planów rocznych, występują znacznie większe odchy= 
lenia. Na podstawie przeprowadzonej analizy kwartalnych planów kredy- 
towych w latach 1956—1960 można stwierdzić, że wykonanie planu przy- 
rostu zapasów (ogółem, w przemyśle i w obrocie towarowym) wykazywa- 
ło ogromne wahania od kilkunastu do kilkuset procent *). Na podkreślenie 
jednak zasługuje fakt, że w latach 1959 i 1960 — jakkolwiek mamy w dal- 
szym ciągu do czynienia z poważnymi odchyleniami od planu — zazna- 
czyła się wyraźna tendencja do ich zmniejszania się. 


W tej sytuacji wydaje się rzeczą bezsporną, że przyczyn nie można szu- 
kać tylko w błędach planowania (jak chcą jedni) ani w braku dyscypliny 
wykonywania planu (jak sugerują inni). Przyczyny powstawania różnie 
między planowanym a rzeczywistym przyrostem zapasów są znacznie 
bardziej złożone. Można wymienić cztery istotne momenty, mające zasad- 
niczy wpływ na te odchylenia. 


Koniecznym warunkiem poprawnego planowania zapasów jest szcze- 
gółowa koordynacja produkcji w narodowym planie go- 
spodarczym. Inaczej mówiąc, zaplanowana globalna produkcja każdego 
dobra lub grupy dóbr powinna być w planie rozdzielona między poszcze- 
gólnych odbiorców. Trudno powiedzieć dokładnie, w jakiej mierze jest 
wystarczająca dotychczas stosowana metoda koordynacji narodowego pla- 
nu gospodarczego w postaci bilansów materiałowych oraz bilansów syn- 
tetycznych. Wydaje się jednak, że wymaga ona — zgodnie z poglądem Ko- 
misji Planowania przy Radzie Ministrów — dalszego pogłębienia. Od tego 
bowiem w znacznej mierze zależy ocena, czy zaplanowana globalna pro- 
dukcja różnych dóbr jest wystarczająca, naamierna czy też niedostatecz- 
na w stosunku do potrzeb eksploatacyjnych i końcowych odbiorców. 


*) Zagadnienie kwartalnych planów zapasów mogłoby stanowić przedmiot od- 
dzielnego opracowania. Zdaniem autora te tak znaczne odchylenia wykonania w sto- 
sunku do zmian planowanych wiążą się z tym, że procesy kształtujące stan i zmiany 
zapasów przebiegają w cyklach znacznie dłuższych niż okresy kwartalne i wobec 
tego niemal wszelkie posunięcia zmierzające do dokonania zmian w gospodarce za- 
pasami nie dają efektów w kwartale objętym planem, lecz w okresach następnych. 
W miarę jak nasza praktyka planistyczna będzie uwzględniać ten fakt — usprawniać 
będziemy planowanie zapasów, 
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Jednakże najlepsza nawet koordynacja planowanej produkcji nie wy- 
starczy, jeżeli nie zostanie ustalony sposób koordynacji produkcji 
ponadplanowej. Jeżeli poszczególne gałęzie produkcji w różnym 
stopniu przekroczą skoordynowane założenia planowe, to z nadwyżek tych 
muszą powstawać dodatkowe zapasy. Nie będzie źle, gdy utworzą się 
z nich zapasy takich materiałów, które nie niszczeją z upływem czasu 
i na które w okresie następnym wystąpi większe zapotrzebowanie. 

W przeciwnym razie powstanie strata, często fizyczna, a zawsze spo- 
łeczna. Oznacza to, że istniały możliwości lepszego zużytkowania środ- 
ków, tak aby przekroczenie planu produkcji było bardziej równomierne, 
dzięki czemu zamiast nadwyżek zalegających magazyny produkcja koń- 
cowa zostałaby zakupiona przez inwestora lub konsumenta. O potrzebie 
koordynacji produkcji ponadplanowej poucza następujące zestawienie: 


Przeznaczenie produkcji ponadplanowej 
(według danych Komisji Planowania przy Radzie Ministrów) 
ceny bieżące w mid zł 


Przeznaczenie 1956 1957 1958 1959 1960 
1. Spożycie 4.7 20,9 18,0 — 9,7 2,5 
2. Inwestycje "0,2 — 0,2 5,1 4,0 5,6 
"3. Wzrost zapasów 11,1 11,3 16,1 12,2 5,3 
4. Razem nadwyżka 16,0 31,0 39,2 6,5 18,4 
8. (poz. 3: poz. 4) X 100 68,70/ę 35,51%/9 41,209 187,87/9*) 33,579 


*<) W roku 1959 ponadplanowy przyrost zapasów był wyższy od ponadplanowej pro- 
dukcji, co oznacza, że planowana produkcja w większym stopniu osiadła w zapasach, 
niż to zakładano w NPG. 


Okazuje się, że w ubiegłym pięcioleciu w latach 1957—1958 z ponad- 
planowej nadwyżki skorzystał poważnie konsument, w latach 1958—19680 
zaś częściowo inwestor. We wszystkich tych latach znaczna część nadwyż- 
ki (od 36,59% do 100,0%/,) osiadła w zapasach. 


Trzecim momentem, który się ściśle wiąże z koordynacją planu i po- 
siada wpływ na kształtowanie zapasów, jest sprawa planowania 
nadwyżki w bilansach syntetycznych. Daje ona podstawę do odpowied- 
niego podniesienia płac lub obniżki cen. Plan tej rezerwy jest jednak 
ogólny, ujęty liczbami globalnymi, co utrudnia wykorzystanie go jako 
podstawy do tego rodzaju decyzji. W rezultacie uruchamianie tej rezerwy 
nie zawsze daje zamierzone efekty w kształtowaniu struktury i regulo- 
waniu poziomu zapasów. 


Ostatnią z głównych przyczyn powstawania odchyleń przyrostu zapas 
sów od założeń planowanych jest stosunkowo mała stabi!ność pla- 
nu obrotów zagranicznych. Partner zagraniczny bowiem re- 
alizuje własne cele i nie jest oczywiście związany z naszymi planami. 
Istnieje więc możliwość powstawania dodatkowych zapasów ariykułów, 
których nie można wyeksportować. Może również nastąpić wzrost zapa- 
sów zarówno surowców, jak i dóbr inwestycyjnych importowanych. 

Stwierdzenie poważnych odchyleń między założeniami planowanymt 
a wykonaniem nie wystarcza oczywiście do oceny sytuacji w gospodarce 
zapasami. Ważnym elementem takiej oceny jest porównanie tempa przy- 
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rostu produkcji i zapasów. Dane dotyczące przemysłu, tzn. głównego 
twórcy i użytkownika zapasów, w ubiegłym pięcioleciu przedstawiają się 
następująco (rok poprzedni każdorazowo = 100): 


wzrost produkcji wzrost zapasów 
1956 9,1 12,1 
1957 9,6 24,8 
1958 9,8 11,5 
1959 9,2 6,3 
1960 11,1 12,2 


Z zestawienia tego wynika, że wzrost zapasów stale — z wyjątkiem 
1959 roku — znacznie wyprzedzał wzrost produkcji 

„Jednakże z danych tych nie można wyciągać zbyt daleko idących wnio- 
sków. Należy bowiem pamiętać, że liczby powyższe odnoszą się do wiel- 
kiego agregatu, jakim jest całość naszego przemysłu. Na różne tempo 
wzrostu produkcji i wzrostu zapasów wpływa m. in. bardzo poważnie se- 
zonowość produkcji przemysłu spożywczego oraz uzależnienie tej produk- 
cji od zbiorów (np. związek między zbiorami buraków cukrowych a pro- 
dukcją cukru). Jeśli wyeliminujemy przemysł spożywczy, to otrzymamy 
następujący obraz wzrostu produkcji i zapasów (rok poprzedni każdora- 
zowo == 100): 


wzrost produkcji wzrost zapasów 
1956 9,9 12.6 
1957 9,6 19,7 
1958 10,8 12,4 
1959 12,6 8,2 
1960 11,5 8,6 


Jak widzimy, w zestawieniu tym występuje mniejsze niż dla całego 
przemysłu wyprzedzenie wzrostu produkcji przez wzrost zapasów w la- 
tach 1956/1958, w roku zaś 1960 — podobnie jak w roku 1959 — wyprze- 
dzenia takiego w ogóle nie ma, albowiem wskaźnik wzrostu zapasów jest 
mniejszy niż wzrost produkcji. 

Rysującą się na podstawie powyższych wskaźników tendencję ogólną 
można w zasadzie uznać za prawidłową. Realizuje ona w pewnej mierze 
postulat generalny, by gospodarka nasza pracowała przy niższych zapa- 
sach. Jednak uwzględniając rodzajowy podział zapasów (materiały, pro- 
dukcja w toku, wyroby gotowe) oraz analizę branżową okazałoby się, że 
przy tej zasadniczo słusznej tendencji występują liczne nieprawidłowości. 
Obraz ten stałby się jeszcze bardziej urozmaicony, gdybyśmy od (makro- 
ekonomicznych) rozważań w skali całego gospodarstwa narodowego czy 
jego gałęzi przeszli do (mikroekonomicznej) problematyki przedsię- 
biorstwa. 

"Liczby ogólne nie mogą z natury rzeczy uwzględniać struktury zapa- 
sów. W tej dziedzinie rozeznanie nasze wciąż jeszcze jest niedostateczne. 
Nieznane są nam np. dokładnie dwie wielkości. A mianowicie, ile posia- 
damy zapasów niechodliwych, które leżą bezczynnie w przedsiębiorstwach 
i mają wpływ jedynie na zestawienia statystyczne, a w rzeczywistości ni- 
szczeją fizycznie lub ekonomicznie. Odcinkową informację na ten temat 
mogą dać liczby obrazujące udział zapasów wyłączonych przez bank z kre- 


dytowania oraz zapasów zbędnych ujętych w wykonaniu uchwały nr 151 
Rady Ministrów z 1959 r. Zapasy wyłączone w końcu roku 1960 wyraża- 
ły się sumą 4.917 mln zł, co stanowiło 2,40/, ogólnego stanu zapasów. 
W przemyśle zapasy wyłączone z kredytowania oraz zapasy zbędne wy= 
nosiły w tym samym czasie 3.116 mln zł, tzn. 3,30% stanu zapasów w prze» 
myśle. Danvch tych jednak nie można uznać za całkowite. Nie wiemy rów: 
nież. jazie straty ponosi gospodarka narodowa w postaci nie wytworzo- 
nej produkcji z powodu braków w zaopatrzeniu, które wynikają z niewła- 
Ściwej struktury rodzajowej produkcji nie wspomaganej odpowiednio 
przez import. 

Niezależnie nawet od powyższych kwestii — analiza tylko liczb ogól- 
nych mogłaby prowadzić do błędnych wniosków. W danych ogólnych 
o zapasach kryją się tak różnorodne zjawiska i tendencje, że należy prze- 
strzegać przed wyciąganiem wniosków bez szczegółowej analizy, wcho- 
dzącej głęboko w problematykę poszczególnych gałęzi gospodarki narodo- 
wej, branż czy nawet większych przedsiębiorstw. Analiza taka przekracza 
granice niniejszego artykułu, toteż trzeba się w tym miejscu ograniczyć 
do kilku stwierdzeń, charakteryzujących stan zapasów w gospodarce na- 
rodowej na koniec 1960 r.: 


1. Wartość zapasów w cenach bieżących wynosiła ogółem 223,6 mld. zł*). 

2. Przyrost zapasów w 1960 r. stanowił 6 „90/9 dochodu narodowego da 
podziału. 

3. Wsród tych zapasów istnieją zapasy nadmierne, zbędne, niechodli- 
we. których stan nie zmniejsza się mimo szeregu środków podejmowa- 
nych dla likwidacji tego rodzaju zapasów (uchwały rządu — utworzenie 
funduszów ryzyka i przeceny w handlu). 

4. Obok zapasów zbędnych gospodarka nasza odczuwa równocześnie 
braki w zaopatrzeniu, co jest przyczyną przestojów i niewykonywania pla- 
nów produkcji. 5 

Zanim przejdziemy do omówienia kierunków działania zmierzających 
do prawidłowego kształtowania gospodarki zapasami, trzeba zastanowić 
się nad przyczynami, które powodują powstawanie nieprawidłowości. 
Otóż w gospodarce kraju prowadzącego politykę szybkiego uprzemysło- 
wienia działają pewne obiektywne czynniki powodujące stosunkowo wy= 
soki wzrost zapasów. Zakrojone na szeroką skalę procesy inwestycyjne 
wymagają bardzo dokładnego zsynchronizowania proporcji rozwojowych 
poszczegolnyca gałęzi gospodarki, powstawania całej sieci współdziałają- 
cych ze sobą, kooperujących wzajemnie organizmów gospodarczych. Jed- 
nocześnie narzucają one konieczność opanowywania nowych procesów 
1 metod produkcyjnych, powoływania nowych, nie istniejących poprzed- 
nio, specjalności i zawodow. 

Zrozumiałe jest więc, że w toku realizacji planów inwestycyjnych wy= 
s*'ępują pewne przejściowe dysproporcje, że w początkowym, przejścio- 
wym okresie powstają określone trudności w opanowaniu nowych metod 
i procesów produkcji. Wszystko to jednak powoduje braki w zsynchroni- 
zowaniu proporcji rozwojowych poszczególnych gałęzi gospodarki, co pro- 
wadzi do dodatkowego przyrostu zapasów. 


*) Liczba powyższa obejmuje również produkcję w toku w budownictwie, zapasy 


w rolnictwie oraz nakłady przyszłych okresów. Bez tych szacunkowych pozycji stan 
zapasów ogółem wynosi 203,4 mid zł, 
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Ponadto w gospodarce okresu przejściowego od kapitalizmu do socja- 
lizmu występują silne, długofalowe zmiany proporcji popytu konsumen- 
ta. Przepływ ludności ze wsi do miast towarzyszący procesowi industria- 
lizacji oraz stały wzrost dochodów ludności — to główne przyczyny zacho- 
dzących zmian. Brak trafnej oceny kształtowania się zmian popytu mo- 
że spowodować decyzje produkcyjne, a czasem i inwestycyjne, których 
realizacja browadzi do wzrostu zapasów trudnych do upłynnienia. 

Ponieważ gospodarka nasza jest gospodarką rozwojową i występują 
w niej wyżej omówione tendencje, tym większą wagę należy przywiązy- 
wać do wysiłków zmierzających ku prawidłowemu kształtowaniu zapa- 
sów. W ten sposób można ujawnić i wykorzystać szereg rezerw tkwiących 
w nieprawidłowościach gospodarki zapasami. Nieprawidłowości te powin- 
ny stać się również przedmiotem wnikliwej analizy, ponieważ świadczą 
> o istnieniu niedociągnięć czy też dysproporcii w gospodarce naro- 

owej. 

Jeśli bardziej konkretnie chcielibyśmy odpowiedzieć na pytanie, co po- 
woduje nieprawidłowości w kształtowaniu się zapasów, to można przy» 
kładowo, nie siląc się na ustalenie pełnego ich katalogu, wskazać nastę 
pujące przyczyny: 

Przede wszystkim postawa kierownictwa przedsiębiorstw, które jeśli 
ma do wyboru ryzyko nagromadzenia nadmiernych zapasów lub ryzyko 
trudności w wykonywaniu zadań produkcyjnych, decyduje się przeważ= 
nie na poniesienie tego pierwszego ryzyka. Nagromadzenie nadmiernych 
zapasów powoduje co prawda dodatkowe koszty, naraża na kłopoty w sto- 
sunkach z bankiem, jednakże znacznie groźniejsze konflikty (z jednostką 
nadrzędną, z własną załogą) grożą kierownictwu przedsiębiorstwa w razie 
braku materiałów do wykonania zadań produkcyjnych. Problem zaostrza- 
ją odcinkowe trudności zaopatrzeniowe. Jeśli bowiem zaopatrzenie jest 
dobre, to wówczas oczywiście mniej jest obaw i mniej troski o gromadze- 
nie zapasów we własnym magazynie, gdyż można je zawsze otrzymać 
z magazynu dostawcy. 


Brak koordynacji terminów składania zamówień na materiały z termi- 
nami zatwierdzania planów produkcji i inwestycji jest również jedną 
z istotnych przyczyn powstawania nadmiernych i zbędnych zapasów. 
Przedsiębiorstwa często na wiele miesięcy przed uzyskaniem ostatecznych 
decyzji w sprawie asortymentów i wielkości produkcji oraz rodzajów pla- 
nowanych inwestycji muszą zamawiać materiały u dostawców. Nic więc 
dziwnego, że dostawy materiałowe nie zawsze są w całej pełni dostosowa- 
ne do rzeczywistych potrzeb zakupującego je przedsiębiorstwa. 

Zmiany planów produkcyjnych i inwestycyjnych powodują dezaktuali- 
zację poprzednio złożonych u dostawców zamówień i potrzebę składania 
zamówień na zakup innych materiałów, niż zamierzano pierwotnie spro- 
wadzić. 

Niekompletność zaopatrzenia jest dalszym źródłem nieprawidłowości 
w gospodarce zapasami. Często brak drobnych elementów uniemożliwia 
wykończenie wyrobów i staje się przyczyną znacznego nagromadzenia 
tzw. produkcji w toku. 

Rozwój specjalizacji 1 kooperacji systematycznie zwiększa wzajemne 
uzależnienie poszczególnych przedsiębiorstw od siebie. Niewywiązywa- 
nie się z terminów dostaw kooperacyjnych przez jedno z powiązanych 


wzajemnie przedsiębiorstw może wywoływać trudności w wykonywaniu 
zadań produkcyjnych przez wiele innych przedsiębiorstw i powodować 
niejako kumulatywny proces gromadzenia się dodatkowych zapasów. 

Braki w dokumentacji produkcyjnej, trudności w opanowaniu nowych 
procesów produkcyjnych, nowych metod wytwarzania wydłużają cykle 
produkcyjne i zamrażają środki przedsiębiorstw w dodatkowych zapasach, 
szczególnie produkcji w toku. 

Zmiany w popycie i strukturze produkcji środków spożycia wpływają 
na powstawanie w niektórych asortymentach przejściowych nadmiarów 
towarowych. 

Wreszcie zbyt powolne przystosowywanie się przemysłu do zmian mody 
i potrzeb konsumenta, jak również wytwarzanie artykułów złej jakości 
powodują narastanie trudno zbywalnych zapasów gotowej produkcji 
w przemyśle i towarów w handlu. Trzeba tu podkreślić, że również towa 
ry, które są dobre i modne, ale nie mogą być sprzedane, gdyż znajdują 
się we względnym nadmiarze w stosunku do potrzeb rynku, w przyszło- 
ści mogą siać się niemodne i niezbywalne. 

Jak widzimy z dokonanego dość ogólnego zresztą przeglądu, przyczyny 
nieprawidłowego kształtowania się zapasów są niezmiernie różnorodne, 
Dlatego też wytyczając kierunki działania na przyszłość nie można i nie 
należy szukać jakiejś uniwersalnej recepty, która w sposób szybki i prosty 
uzdrowi sytuację w gospodarce zapasami. Nie ma bowiem samoistnego 
i odrębnego problemu zapasów w gospodarce narodowej. Wszelkie nie- 
prawidłowości w kształtowaniu sią stanu i przyrostu zapasów są wynikiem 
różnorodnych błędów i schorzeń czy też naruszenia właściwych proporcji 
w przedsiębiorstwach, w gałęziach i działach gospodarki, w metodologii 
i praktyce planowania oraz kierowania naszą gospodarką. 

Jesteśmy więc skazani na stałe i systematyczne zajmowanie się proble- 
mem zapasów, tak jak stale i systematycznie dążyć musimy do podnosze- 
nia na wyższy poziom i doskonalenia naszej działalności gospodarczej we 
wszystkich dziedzinach. Stwierdzenie to zasługuje na podkreślenie, po- 
nieważ można się spotkać u niektórych naszych działaczy gospodarczych 
z niesłuszną tendencją do doraźnego zajmowania się problematyką zapa- 
sów tylko wtedy, gdy ujawnią się poważne niedociągnięcia. Tymczasem 
zagadnienie zapasów powinno absorbować banki, przedsiębiorstwa, zjed- 
noczenia i resorty na co dzień, powinno być przedmiotem stałej uwagi, 
troski i analizy. 


Druga sprawa mająca również decydujące znaczenie dla skutecz- 
ności walki o prawidłowe kształtowanie się zapasów — to konieczność 
wspólnego i zgodnego działania wszystkich zainteresowanych jednostek 
gospodarczych. Można się jeszcze i dzisiaj — choć coraz rzadziej — spotkać 
ze zdaniem, że „zapasy — to sprawa banku i niech bank ją rozwiązuje*'. Jest 
rzeczą oczywistą, że przeciwstawianie banku przedsiębiorstwom i ich jed- 
nostkom nadrzędnym jest zasadniczym nieporozumieniem. Bank w poje- 
dynkę — przeciw przedsiębiorstwom i jednostce nadrzędnej — niewiele 
może zdziałać. Powinna się natomiast coraz silniej umacniać słuszna opi- 
nia (którą reprezentują już dziś przodujące przedsiębiorstwa), że wspól- 
nym zadaniem przedsiębiorstwa, jednostki nadrzędnej i oddziału banku 
jest dążenie do jak najbardziej prawidłowego ukształtowania się stanu 
4 przyrostu zapasów w skali mikro oraz makroekonomicznej. 


Charakterystycznym przejawem tej zdrowej tendencji jest fakt, że 
w 1961 r. uwagi oddziałów Narodowego Banku Polskiego o planach tech- 
niczno-ekonomicznych (odnoszące się m. in. do planowanego poziomu nor- 
matywów) przedsiębiorstwa wykorzystały w znacznie szerszym zakresie 
niż w latach poprzednich. Należy wyrazić nadzieję, że w przyszłości ewo- 
lucja pójdzie właśnie w tym kierunku, że ugruntuje się zrozumienie ko- 
nieczności wspólnego rozwiązywania zadań. 

Tym bardziej że obecnie istnieją bardziej sprzyjające po temu warunki 
organizacyjne. Poprzednio wśród przyczyn nieprawidłowego kształtowa- 
nia się zapasów poczesne miejsce zajmowały pewne braki w metodologii 
planowania oraz w organizacji zaopatrzenia. Ponieważ ta kategoria przy- 
czyn leżała poza przedsiębiorstwem, ich eliminacja przekraczała możli- 
wości przedsiębiorstw, demobilizując ich kierownictwa, a nawet odpo- 
wiednie oddziały banku, które nie widziały możliwości zastosowania 
sankcji wobec istnienia obiektywnych przyczyn nieprawidłowości 
w przedsiębiorstwach. Dziś sytuacja w tej dziedzinie przedstawia się 
znacznie lepiej dzięki trzem uchwałom, powziętym przez rząd w latach 
1959—1960, mającym na celu usprawnienie zaopatrzenia materiałowego 
oraz udoskonalenie systemu planowania zapasów i gospodarowania nimi. 


Uchwały te w celu pogłębienia koordynacji wewnętrznej narodowego 
planu gospodarczego wprowadziły zasadę podporządkowania planowania 
adresowego (według jednostek organizacyjnych, realizujących zadania 
planu) planowaniu branżowemu (według przedmiotowej klasyfikacji go- 
spodarki narodowej). Pozwoli to na uchwycenie calości produkcji danego 
artykułu, niezależnie od tego, w jakiej jednostce organizacyjnej jest on 
wytwarzany. Rozszerzono i poglębiono zasadę rozliczania produkcji prze- 
mysłowej na zaopatrzenie przedsiębiorstw, na eksport, na inwestycje 
oraz na konsumpcję indywidualną i zbiorową. Postanowienia powyższe 
rozwiązują równocześnie sprawę planowania struktury nadwyżki bilan- 
sów syntetycznych. Z chwilą bowiem, kiedy każdy rodzaj produkcji bę- 
dzie rozliczany, łatwo będzie również ustalić rodzajową strukturę nadwyż- 
ki bilansowej. i 


Dalej wprowadzono obowiązek opracowywania przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe i budowlano-montażowe planów eliminacji zapasów zbęd- 
nych i nadmiernych oraz zasadę limitowania zapasów surowców deficy- 
towych. Ustalono również tryb i zasady wstrzymywania produkcji nie 
znajdującej zbytu. Równocześnie zaś przedsięwzięto szereg kroków w celu 
usprawnienia obrotu artykułami zaopatrzenia materiałowego. Postano- 
wiono m. in. powołać tzw. zjednoczenia wiodące odpowiedzialne za koor- 
dynację produkcji określonych asortymentów materiałów nie tylko 
w podległych im przedsiębiorstwach, ale we wszystkich przedsiębiorstwach 
w kraju wytwarzających te asortymenty materiałów bez względu na to, 
komu przedsiębiorstwa te są formalnie podporządkowane. | 

Ponadto uchwały rządowe przewidziały ograniczenie centralnego roz- 
dzielnictwa materiałów i stosowanie go tylko do najbardziej deficytowych 
w danym okresie artykułów. Ustalono również zasady organizacji służb 
zaopatrzenia i zbytu w przedsiębiorstwach oraz ich jednostkach nadrzęd- 
nych. : 

Przytoczone tu zasadnicze uchwały rządowe stworzyły więc ogólne 
ramy do rozwiązywania szeregu trudności i niedociągnięć, z którymi 
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przedsiębiorstwa poprzednio nie mogły sobie dać rady. Jest rzeczą nie- 
zmiernie ważną, aby możliwości, które powstały dzięki tym uchwałom 
w dziedzinie gospodarki zapasami — zostały w całej pełni wykorzystane. 
Trzeba to zaznaczyć z naciskiela, ponieważ dyscyplina wykonywania 
uchwał i wszelkich aktów normatywnych wciąż jeszcze u nas mocno 
szwankuje. Stąd rodzi się postulat szczególnie skrupulatnego przeprowa- 
dzenia kontroli wykonania wymienionych uchwał. Wprowadzenie ich 
w życie wzmocni niewątpliwie również oddziaływanie banków na gospo- 
darkę zapasami w przedsiębiorstwach. 

Banki bowiem, dzięki swym stosunkom kredytowo-rozliczeniowym 
z przedsiębiorstwami, mają najbardziej bezpośredni i codzienny wgląd 
w ich gospodarkę finansową i dysponują stosunkowo bogatym arsenałem 
środków oddziaływania na tę gospodarkę. Zainteresowania banków kon- 
centrują się w szczególności na zasadniczym przedmiocie kredytów ban=- 
kowych, udzielanych przedsiębiorstwom uspołecznionym, a mianowicie — 
zapasach. Z tego też względu banki analizują normatywy zapasów ustala= 
ne w planach przedsiębiorstw, badają przyczyny gromadzenia się zapasów 
ponadnormatywnych, kontrolują wykonanie planów eliminacji zapasów 
zbędnych i nadmiernych. W razie nieprawidlowego gospodarowania przez 
przedsiębiorstwo zapasami bank stosuje różnego rodzaju sankcje i środki 
oddziaływania, np. odmawia udzielania kredytu na nieprawidłowe zapasy, 
przy kredylowaniu slosuje podwyższoną stopę procentową, interweniuje 
w jednostce nadrzędnej przedsiębiorstwa, informuje o nieprawidłowoś- 
ciach w jego gospodarce właściwe prezydium rady narodowej. Z drugiej 
strony zaś bank udziela pomocy kredytowej tym przedsię Jiorstwom, 
które podejmują wysiłki w kierunku uzdrowienia swej gospodarki zapa- 
sami. Jednakże cechą charakterystyczną wszystkich tych środków, stoso= 
wanych przez bank, jest ich pośrednie działanie. 

Natomiast możliwość bezpośredniego działania tkwi w samym przed- 
siębiorstwie. Zwłaszcza teraz, kiedy omówione uchwały rządowe pozwala= 
ją wiele dokonać na tym polu. W obecnych warunkach można śmiało 
twierdzić, że gospodarne, tzn. dbałe o koszty produkcji kierownictwo 
przedsiębiorstwa nie dopuści do nadmiernych zapasów. Rozwiąże ono 
sprawę zaopatrzenia tak, aby nie trzeba było uciekać się do nadmiernego 
gromadzenia materiałów. Pomyśli również o zbycie, dostosowując jakość 
i ilość produkcji do potrzeb odbiorców. Płynie stąd wniosek, że kierow= 
nictwo przedsiębiorstwa powinno poświęcić znacznie więcej uwagi niż 
to się zazwyczaj czyni gospodarce magazynowei. w stórej 
widać jak na dłoni przebieg zaopatrzenia i zbytu. Przydałoby się również 
wzmożone zainteresowanie oddziałami produkcyjnymi, w których nad- 
miernie gromadzi się produkcja w toku. W usprawnieniu gospodarki za» 
pasami może więc obecnie odegrać ogromną rolę podstawowe oaniwo 
naszej gospodarki — przedsiębiorstwo, jego kierownictwo, samorząd robot- 
niczy, organizacja partyjna, załoga. = 

Z całego toku rozważań wynika jednak, że przedsiębiorstwa nie zrobią 
wszystkiego. Wielkość i struktura zapasów bowiem są wyrazem skoordy= 
nowania procesu produkcji i podziału dochodu narodowego. A koordyna- 
cja ta wymaga oczywiście czynnego udziału aparatu gospodarczego 
wszystkich bez wyjątku szczebli. Waga problemu zasługuje na to w całej 
pełni. Chodzi przecież o realność podstawowych założeń bieżącej pięcio- 
latki, o wszechstronny i harmonijny rozwój naszej gospodarki 
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PROBLEMY 
PŁYNNOŚCI 

SIŁY 

ROBOCZEJ 

W WOJ. KATOWICKIM 


W ALENTY SMOL 
JANUSZ KULIŃSKI 


Umiejętna, przewidująca, gospodarczo i społecznie celowa polityka za- 
trudnienia, dążenie do właściwego równoważenia podaży i popytu siły ro- 
boczej na krajowym rynku pracy — to problem dziś niezmiernie istotny, 
a dotychczas w niedostatecznym stopniu u nas statystycznie uchwycony 
i nie dość wszechstronnie zanalizowany. 

Chodzi o to, aby każda rozporządzalna roboczodniówka była zagospo- 
tdarowana w sposób rozsądny i celowy, aby nie została stracona. Nie stać 
nas po prostu na żadne marnotrawstwo w gospodarce narodowej, szcze- 
gólnie zaś w tej dziedzinie. ; 

A w dotychczasowej praktyce wciąż jeszcze się spotykamy z przykła- 
dami marnotrawstwa społecznie użytecznego czasu pracy. Ciągle jeszcze 
nadmierna płynność siły roboczej przynosi duże szkody gospodarce naro- 
dowej. Problem ten — niewątpliwie istotny dla całego kraju — nabiera 
specjalnej wagi w wielkoprzemysłowym okręgu śląskim, w województwie 
katowickim. 

Nie podlega oczywiście dyskusji, że w procesie produkcyjnym i w każ- 
dej działalności gospodarczej naczelne miejsce zajmuje człowiek. Tego 
człowieka widzimy przy warsztacie pracy, jemu stawiamy trudne i napięte 
zadania. Ale czy w dostateczny sposób analizujemy warunki, w jakich ma 
on te zadania wykonywać? Czy dość uwagi poświęcamy jego codziennemu 
życiu, troskom i bolączkom, słusznym niejednokrotnie żalom? A są one 
bardzo różnolite: bezpieczeństwo i kultura pracy, ochrona zdrowia, słusz- 
ność i rzetelność zarobków, warunki mieszkaniowe i dojazdy do pracy, 
możliwości racjonalnego odpoczynku i wiele innych. Nadmierna, a tak 
dezorganizująca rynek pracy 1 przynosząca niepowetowane straty naszej 
gospodarce flukiuacja załóg i stąd między innymi się wywodzi. 

Zagadnienia płynności załóg nie można traktować w izolacji od cało- 
kształtu stosunków i problemów danego zakładu pracy czy gałęzi gospo- 
darki, od specyfiki terenu, od środowiska. Dlatego też wszystkie te czyn» 
niki należy traktować jak najbardziej kompleksowo, 


Przedstawiając problem płynności załóg pod rozwagę i dyskusję szeros 
"kiego aktywu gospodarczego i politycznego wydaje się konieczne omó» 
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wienie pokrótce struktury I dynamiki tego zjawiska, jego przyczyn I skut« 
ków oraz środków zmierzających do jego maksymalnego ograniczenia 
(skoro trudno dziś jeszcze mówić o zupełnej likwidacji). ' 

Mówić będziemy o terenie śląskim. W naszej analizie oprzemy się na 
badaniach i opracowaniach analitycznych dokonanych w ostatnich kilku 
latach w województwie katowickim. Przykłady czerpiemy najczęściej 
z górnictwa węglowego, jako najbardziej charakterystycznego dla tego 
terenu. 

Aby wyrobić sobie należyty pogląd na rozmiary zagadnienia, kilka ko« 
niecznych stwierdzeń podstawowych: 

— Na ogólną liczbę ponad 1.540 tys. osób skierowanych do pracy w roku 
ubiegłym przez organy służby zatrudnienia w kraju, skierowani w woje» 
wództwie katowickim stanowili 268 tys., tj. 17/9. (Takiż sam stosunek 
procentowy zachodzi między liczbą skierowanych w gospodarce uspołecz- 
nionej w województwie a ogółem w kraju). Skoro jednak zatrudnienie 
w województwie (w gospodarce uspołecznionej) wzvosło w roku 1960 
o blisko 32 tys. osób, a do pracy organy zatrudnienia skierowały 268 tys. 
osób, widać z tego, że 88%, skierowań pochłonęła fluktuacja załóg. 

— W roku ubiegłym płynność załóg w województwie katowickim, wy» 
rażona w danym wypadku ilością zwolnień, zamknęła się liczbą 306 tys. 
osób. Rzecz charakterystyczna, że z liczby tej zaledwie 6%, przypada na 
zrozumiały i niejako „usprawiedliwiony ubytek naturalny (przejście na 
emeryturę i renty inwalidzkie, zgony). Ogólny wskaźnik zwolnień wyniósł 
29,20/, w stosunku rocznym (w niektórych miastach i powiatach dochodził 
nawet do 400/9), gdy jednocześnie wskaźnik przyjęć osiągnął 33,20/. Teore- 
tycznie więc prawie co trzeci zatrudniony w gospodarce uspołecznionej 
zmienił w ciągu roku pracę. 

— Krótka tabelka wskaźników fluktuacji załóg według dziedzin gospo- 
darki wskazuje na najbardziej niepokojący stan rzeczy w resorcie budowe 
nictwa i przemysłu materiałów budowlanych, handlu wewnętrznego, łącz= 
ności oraz górnictwa i energetyki: 


Wskaźniki fluktuacji załóg w województwie katowickim 
w roku 1960 według resortów: 


Procentowy udział 
w ogolnej liczbie 
zatrudnionych 


Wskaźnik Wskaźnik 


Zakłady podległe ministrom: zwolnień przyjęć 


Budownictwa i Przemysłu Materiałów 


Budowlanych 7,6 48,8 5C 6 
Górnictwa I Energetyki 35,3 30,7 3!3 
Przemysłu Ciężkiego 21,0 17,4 20.8 

s Chemicznego 2,4 22,7 257 
ź Lekkiego 6.6 19,1 20,3 
Komunikacji 6,1 30,1 31,3 
Łączności 1,3 32,3 32.9 
flandlu Wewnętrznego 1,35 82,2 40,9 


Uderza fakt, że budowlane zakłady pracy, aby zwiększyć stan załogi 
o 535 osób, musiały przyjąć 72.902 nowych pracowników: różnicę po- 
chłonął odpływ kadr.  . 

Wprawdzie w ostatnim okresie nastąpiła pewna poprawa w tej dzi= 
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dzinie w stosunku do lat ubiegłych, jest ona jednak tego rzędu, że nie 
może budzić nadziei na „samoczynne ewolucyjne rozwiązanie tego pro- 
blemu. 

-—- Strukturalnie problem płynności umiejscowić naieży wśród załóg 
męskich; na 100 zwolnionych przypadało 78 mężczyzn. Nie wynika to by- 
najmniej z przewagi udziału mężczyzn w zatrudnieniu w ogóle. Po prostu 
większa jest stabilność zatrudnionych kobiet: jeśli udział ich w zatrud- 
nieniu w województwie wynosi 26,50%, to ich udział w liczbie zwolnionych 
z pracy tylko 22% (analogiczny stosunek wynosi np. w przemyśle 23,90.5: 
20,7%/9, w budownictwie 14,1 :10,3%/9). Również — co jest faktem może 
zrozumiałym, ale bardzo niekorzystnym — udział robotników grupy prze- 
mysłowej w liczbie zwolnionych z pracy (74,0%) znacznie przewyższa ich 
udział w zatrudnieniu ogólnym (68,6*%;). 

— Nadmierna fluktuacja załóg doprowadza do wręcz paradoksalnej 
i wysoce kłopotliwej sytuacji na rynku pracy: przeanalizowane w ostat- 
nim czasie plany zatrudnienia głównych grup przedsiębiorstw przemysłu, 
budownictwa i transportu wykazały, iż przy ogólnym planowanym u nich 
spadku zatrudnienia w roku 1961 w stosunku do roku 1960 o blisko 600 
osób planowane zapotrzebowanie na nową siię roboczą w br. v»rzekracza 
100 tys. osób. Powód: zapotrzebowanie wiąże się z przewidywaną fluk- 
tuacją załóg. 

s 

Badanie problemu fluktuacji załóg musi objąć poza analizą stanu fak- 
tycznego ustalenie i uszeregowanie jej przyczyn pośrednich i bezpośred- 
nich, specyficznych dla danego środowiska, i ogólniejszych, nawet i tych 
drobnych oraz — zdawałoby się — „mniej ważnych". Ostatecznie wszystko 
tu jest istotne. 

Posłużmy się w tym celu bardzo zresztą skróconym zestawieniem cha- 
rakteru zwolnień: 

Zwolnienia w gospodarce uspołecznionej województwa katowickiego 
w roku 1960 (w *%/0/6): 


Zwolnieni na Samowo!nie N 
własną prośbę porzucający pracę |" q 
= a | N——L>)mLL Mnc | 0 
© aj x'5 
k |EG w tym o wtymo |Se 
|) 3 
Dział (gałąź) gospodarki| g|5 - SU PROSI Ssżu DIACU |S 
narodowej -_3|5B o „ |ERS 
ra LIE o ci c 1— |a72 
B"|lsz> 5 |ES s |EŚ |s8 
EIEERKZJKEJERKSJKEJEFE 
A N N KG je 
RAŻ=Ś s |Sa|óa| 8 |8%| 6% NAT 
1 l2|3 | 4 | s | 6 | 5 | 8 | 9 | n 
Ogółem 24,9 | 6,3 | 34,3 | 30,1 | 35,4 | 18,8 | 46,4 | 34,2 | 15,7 
w tym: przemysł(razem) | 23,3 80 | 30,7 | 27,2 | 32,7 | 23,7 | 43,8 | 35,2 | 14,3 
przemysł paliw 18,7 7,4 | 2411 | 28,9 | 33,5 | 36,8 | 43,3 | 35,7 | 13.0 
hutnictwo żelaza 20,8 | 15,7 | 30,3 4 21,3 | 27,7. | 11,5 | 33,4 | 36,2 | 21,7 
budownictwo 26,5 | 2,5 | 35.2 | 35,7 | 39,3 | 14,7 |571 | 318 | 21,1 


Kolumny 5 i 6 — %% w stosunku do kolumny 4, kolumny 8 i 9 — 0, w stosunku 
do kolumny 7. 
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Najbardziej uderzająca jest wysoka liczba osób, szczególnie w przemyśle 
paliw (głównie w górnictwie węglowym), samowolnie porzucających pracę 
bez formalnego rozwiązania stosunku służbowego, bez pokrycia zobowią- 
zań, beż zaświadczenia pracy — po prostu ucieczek, przysparzających na- 
stępnie wielu strat zakładom pracy, a także komplikacji „uciekinierom". 
Warto dodać, że w największym zjednoczeniu węglowym w I kwartale 
1980 r. liczba takich osób wyniosła 50,90/0 ogółu zwolnień, gdy tymczasem 
na własne żądanie odeszło z pracy 22,80%, a z 14-dniowym wypowiedze- 
niem przez zakład pracy zwolniono 7,8%. 


Jeżeli wśród zwolnionych na własną prośbę 65,50% stanowili pracow 
nicy, którzy przepracowali w danym zakładzie mniej niż 1 rok, to wśród 
tych, którzy samowolnie porzucili pracę, odsctek takich pracowników wy" 
niósł 81,107, (a w budownictwie aż 88,900). 

Właśnie samowolne porzucanie pracy jest istną plagą górnictwa węglo+ 
wego. Walka z nią jest o tyle trudna, że forma odejścia uniemożliwia po- 
znanie jego przyczyn, a tym samym skuteczne przeciwdziałanie. 

Tendencje fluktuacyjne najwyraźniej występują z jednej strony wśród 
pracowników o krótkim stosunkowo stażu pracy, z drugiej zaś u pracow= 
ników niewykwalifikowanych. Analiza struktury zwolnień z tego punktu 
widzenia, do.:onana w jednej z największych kopalń węgla, wykazała, że: 


— wśród zwolnionych (w ciągu jednego roku) 7i,60%/ stanowili niewykwa- 
lifikowani robotnicy dołowi; pozostałe grupy liczyły minimalne odsetki, 
a w jedynej poważniejszej pozycji — pracowników na powierzchni 
(12,90%) — znajdowali się głównie ludzie starsi, odchodzący na eme- 
ryturę; 

— w grupie górników wykwalifikowanych najwięcej zwolnień przypada 
na zwolnienia ze strony kopalni (32,80%); ta grupa pracownicza, jako 
już związana z zakładem pracy, sama odchodzi rzadziej i raczej nie- 
chętnie; | 

— niewykwalifikowani pracownicy dołowi stanowili też większość, bo 
62,70%, ogółu ludzi, którzy samowolnie porzucili pracę. Dlatego też spo- 
śród tej kategorii pracowników kopalnia zwolniła formalnie tylko 
14,60%. Widać więc, że pracownicy ci po prostu nie czekając na wyciąg- 
nięcie konsekwencji służbowych z powodu notorycznie powtarzających 
się „bumelek'* — sami pracę porzucali. | 

W kopalni, o której mowa, odsetek osób samowolnie porzucających 
pracę był zresztą (badania dotyczyły roku 1958) niepokojąco wysoki: wy- 
niósł on 51,70%, ogółu zwolnień. Również w ogólnej sumie zwolnień miesz- 
kańcy domów górnika, stanowiący tam około 27%, załogi, niekorzystnie 
wyróżniali się wskaźnikiem 57,4%. 

Dane liczbowe więc — potwierdzające ogólnie utartą opinię w tym 
względzie — wskazują, iż główne źródło płynności kadr umiejscowić trze- 
ba wśród pracowników nowo przyjętych, nie posiadających jeszcze peł- 
nych kwalifikacji zawodowych i nie wrośniętych w zakładową zbiorowość. 
W badanym przed rokiem zjednoczeniu węglowym stwierdzono, że w ciągu 
pierwszego miesiąca pracy odchodzi 20 proc. nowo przyjętyca. Były domy 
górnika, w których po dwóch miesiącach pracy nie pozostawał nikt z nowo 
przyjętych. Odchodzą przeważnie ludzie młodzi (40%, odchodzących nie 
przekroczyło 20 roku życia, a ta grupa wieku stanowiła 15% załóg zjedno- 
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czenia). Rzecz najcharakterystyczniejsza jednak, że 700/, odchodzących kie= 
rowało się w dalszym ciągu do górnictwa, licząc na uzyskanie lepszych 
(w ich mniemaniu) warunków pracy i płacy. A ponieważ przekonują się 
wkrótce, że — zgodnie ze śląskim powiedzeniem — „węgiel wszędzie jest 
czarny', znów rzucają kolejną kopalnię. Stąd nie kończąca się wędrówka. 
Wprawdzie władze resortu wydały polecenie nieprzyjmowania przez ko- 
palnie osób kilkakrotnie zmieniających zakłady pracy w górnictwie, jednak 
w okresie silnego niedoboru siły roboczej w niektórych kopalniach zarzą” 
dzenie to nie zawsze było przestrzegane. A szkoda. 

Dlaczego odchodzą? Odpowiedź na to pytanie zależna jest od branży. 
Wszechstronne oświetlenie problemu wymaga dłuższych badań i studiów, 
którym poszczególne resorty poświęcały zbyt mało uwagi — jak wska- 
zuje na to dynamika kształtowania się zjawiska i dość nikły jego oddźwięk 
w wydawnictwach fachowych. 

Wyniki analiz przeprowadzanych (też dość fragmentarycznie ł „akcyj- 
nie'') w przemyśle węglowym mogą dać asumpt do pewnych, przybliżonych 
uogólnień: 

Przeprowadzone w szeregu kopalń w roku 1959 badania wykazały, iż 
przyczyny płynności załóg kształtowały się we wszystkich tych kopalniach 
dość podobnie (pod uwagę brano zwalniających się na własne żądanie, na- 
tomiast jeśli chodzi o osoby, które samcwolnie porzuciły pracę, ustalenia 
szacunkowe okazywały się zbyt przybliżone i nie poparte żadnym wiary» 
godnym materiałem): 


niskie (rzekomo) zarobki | przeciętnie 490/, przyczyn 
brak mieszkań i uciążliwy dojazd do pracy 8 250/ s 
powrót do gospodarstw rolnych lub do dawnego 

zawodu (po przepracowaniu tzw. „umowy 


wojskowej' dla poborowych) © 13%/9 E 
stan zdrowia i sił fizycznych " 4 40/0 » 
zły stosunek dozoru lub kierownictwa domu 

górnika W 90/9 6 


A więc w górnictwie na pierwszy plan wysuwała się kwestia zarobków 
i mieszkań. Warto się temu przyjrzeć bliżej: 

Ciąg wędrówkowy młodych ludzi z innych dzielnic kraju na Śląsk wy* 
nika z przeświadczenia, iż tutaj właśnie znajduje się to zatrudnieniowe El- 
dorado, w którym setki zakładów pracy, odczuwających niedosyt siły roba+ 
czej, konkuruje ze sobą w kompletowaniu załóg. 

Istotnie średnie zarobki kształtują się w województwie katowickim nie» 
co powyżej przeciętnych krajowych (wskaźnik w roku 1958 — 123%, 
w roku 1959 — 121%), najwyżej w przemyśle paliw, w hutnictwie żelaza, 
następnie w budownictwie. Ale też o „fantastycznych* zarobkach na Ślą- 
sku krążą po kraju wieści zgoła nieprawdopodobne, zwłaszcza w rejonach 
wiejskich. Jest to po trosze reliktem minionego już na szczęście okresu, 
kiedy do ślęskiego przemysłu werbowano szeroko i głośno, ale w sposób 
niezbyt przżemyślany. Nie zawsze szczęśliwie dobierani przez zakłady pracy 
werbownicy rozumieli swą rolę przede wszystkim w propagandzie przed- 
stawiającej oszałamiające perspektywy zarobków, To tanie efekciarstwo 


akcyjne było — i jest jeszcze do dziś — powodem wielu rozczarowań I roze 
goryczenia. 

Celem głębszego przeanalizowania zjawiska w jednej z kopalń górno= 
śląskich przeprowadzono kilka ciekawych analiz ankietowych: 

Poddano tym analizom 100 przygodnie wybranych pracowników, w 2 
miesiące po podjęciu przez nich pracy. Okazało się, że tylko 10 z nich 
uzyskało zarobek mniejszy niż w poprzednim miejscu pracy, ale za to aż 
79 zarobek niższy, niż spodziewali się osiągnąć w chwili podejmowania 
pracy w kopalni. Apetyty były tu zresztą niemałe, sięgające — u robotni- 
ków niewykwalifikowanych! — 3.500 zł miesięcznie (faktycznie wyniosły 
od 1.440 do 3.283 zł). A więc rozgoryczenie (dość chyba nieuzasadnione) 
ij oczywiście chęć odejścia oraz szukania innej, „Jepszej' pracy. 

Spośród 20-tu pracowników (z oddziału wydobywczego) po 6 miesią* 
each pozostało w kopalni tylko 8 (o zarobkach przeciętnych 2.330 zł mie 
sięcznie). Spośród 12, którzy odeszli, 10 porzuciło pracę samowolnie — ich 
zarobki były znacznie niższe: wynosiły przeciętnie 2.088 zł miesięcznie. 
Prawidłowość normalna i łatwa do przewidzenia. 

Badając strukturę grupy pracowników odchodzących z kopalni, przeana4 
lizowa%o 3 wybrane reprezentatywnie oddziały dołowe: wydobywczy, po- 
mocnicz; (podsadzka) i maszynowy. Najwyższe współczynniki zwolnień 
wykazały grupy pracowników o najniższych kwalifikacjach i najmniej- 
szych zarobkach (do 2.330 zł miesięcznie) w oddziale wydobywczym 
(32,70%/9) i w oddziale podsadzki (21,9%). Współczynniki zwolnień w innych 
grupach kwalifikacyjnych wahały się w granicach 0-2,3-4,5 maksimum 
109% (zarobki od 2.380 .zł do 3.250 zł). 

Nie zawsze jednak sama absolutna kwota zarobku decyduje o zniechęce= 
niu do pracy i jej porzucaniu. Dużą szkodę i silniejsze jeszcze rozgorycze- 
nie powodują spotykane — niestety — od czasu do czasu nieuczciwe prak- 
tyki płacowe pewnej, nielicznej na szczęście, części dozoru oraz nie zawsze 
należyte honorowanie uprawnień płacowych i socjalnych młodzieży górni- 
czej. W tym zakresie Ministerstwo Górnictwa i Energetyki przeprowadziło 
w swoim czasie wnikliwą akcję ankietową, umożliwiającą następnie podję= 
cie odpowiednich przeciwdziałań. Niskie (relatywnie) zarobki a niesprawie= 
dliwe zarobki — to zasadnicza różnica. Różnicę tę każdy uczciwy robot- 
nik doskonale rozumie. Chodzi więc o to, aby wyczulone było na nią rów= 
nież kierownictwo, od najniższego jego szczebla poczynając. 

Pewne dysproporcje płacowe na tym samym lub sąsiednim rynku pracy 
stanowią oczywiście również jedną z przyczyn płynności załóg, gdy powo- 
dują zjawisko awansu płacowego poziomego (przy znuanie zakładu pracy), 
a nie pionowego (w tym samym zakładzie). 

Zasadniczą rolę w dążeniu do stabilizacji załóg odgrywać powinny ho- 
tele robotnicze (w górnictwie — domy górnika), w których gromadzi się 
element napływowy, przybyły do pracy w śląskim przemyśle, przede 
wszystkim z województw: białostockiego, rzeszowskiego, kieleckiego i byd-= 
goskiego. Od sposobu prowadzenia tych hoteli, od klimatu, jaki w nich 
panuje, zależy w dużej mierze powiązanie tego elementu ze śląskim tere= 
nem, co w zasadniczym stopniu oddziałuje na zlagodzenie ostrości niedo- 
boru siłyeroboczej (męskiej) na Śląsku. 

Hotele robotnicze — to w całokształcie gospodarki siłą ludzką problem 
kapitalny, jeśli zważyć, iż w 570 hotelach robotniczych województwa ka- 
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towickiego przebywa ponad 68 tys. mieszkańców. Najwięcej pracowników 
zamieszkuje w hotelach resortu górnictwa (00%,) i budownictwa (2506). 
Pamiętać przy tym należy, że np. w górnictwie (1959 r.) mieszkańcy hoteli 
robotniczych stanowili 18,1% ogółu robotników grupy przemysłowej. 

Pewnym objawem dodatnim, wskazującym na tendencję stabilizacyjną 
załóg w województwie, jest stopniowe zmniejszanie się ilości hoteli robot- 
niczych i liczebności załóg w nich zakwaterowanych: w okresie ostatniego 
5-lecia ilość hoteli zmalała o jedną czwartą. Stanu obiektów hotelowych — 
choć poprawia się on z roku na rok — nie można jednak jeszcze uznać za 
całkowicie zadowalający. Przeprowadzone kontrole wykazują, iż 43% 
z nich zakwalifikować można jako dobre, 490% jako przeciętne, a 8%, jako 
nieodpowiednie, nadające się do likwidacji (są to hotele, które mieszczą 
się jeszcze w pojenieckich lub powojskowych barakach). W ostatnim czasie 
połowa hoteli „przeciętnych* zdecydowanie zmieniła swój wygląd na lep- 
szy, najgorsze zlikwidowano. 

Trzeba sobie jednak zdać sprawę, iż utrzymanie hoteli robotniczych 
w wydatnym stopniu obciąża koszty własne zakładów pracy i traktowane 
być musi jako konieczność o charakterze zasadniczo przejściowym. Z bi- 
lansu siły roboczej obecnej 5-latki wynika jednak, że o szerszej likwidacji 
hoteli robotniczych w najbliższej przyszłości mowy jeszcze być nie moze. 
Skoro więc one istnieją i istnieć będą jeszcze przez czas dłuższy, muszą 
być otoczone odpowiednią opieką, wyrażającą się we właściwym doborze 
personelu wychowawczego, w stałej trosce o wygodę mieszkańców i este-. 
tykę pomieszczeń, w rozwoju życia kulturalnego i sportowego, w pobu- 
dzaniu inicjatywy samorządów hotelowych, w ożywianiu pracy grup dzta- 
łania zakładowych organizacji ZMS, w jak najszerszym włączaniu do akcji 
dokształcania ogólnego i zawodowego. 

Stopniowe zmniejszanie płynności załóg „hotelowych' odbywać się musi 
w drodze ich coraz szerszej aklimatyzacji na terenie śląskim, wrastania 
w otaczające środowisko. Dużą roię odgrywają tu możliwości właści- 
wego — w dodatnim znaczeniu tego słowa — „wyżycia' się po pracy. Lu- 
dzie ci po prostu nudzą się śmiertelnie, a nie wdrożeni jeszcze w proces 
gromadnego współżycia — nie umieją znaleźć swego miejsca w zbiorowo- 
ści, miejsca odpowiadającego ich — nieraz jeszcze bardzo nie skrystalizo- 
wanym i wątłym — zamiłowaniom i uzdolnieniom. Dokształcać się prze- 
ważnie nie chcą, przyzwoicie i rozsądnie bawić — nie bardzo umieją. 
W niektórych badanych kopalniach jedna czwarta mieszkańców domów 
górnika nie posiada nawet ukończonego wykształcenia podstawowego. 
Również odsetek tych, którzy w ankietach stwierdzają żywsze zaintereso- 
wanie książką, teatrem czy choćby kinem, jest na ogół bardzo nikły. Za- 
sadniczym zatem i koniecznym warunkiem wiązania mieszkańców hoteli 
z nowym środowiskiem jest stworzenie warunków, aby te hotele nie speł- 
niały jedynie funkcji „domów noclegowych" czy też prowizorycznych „baz 
kwaterunkowych'*. Zagadnienie to wymagałoby oczywiście osobnego, szer- 
szego omówienia. 

Jedna z zasadniczych przyczyn fluktuacji — to trudności w zdobyciu 
mieszkania w pobliżu miejsca pracy, a stąd konieczność uciążliwych, dale- 
kich dojazdów. Nie miejsce tu na rozwijanie wielorakich aspektów na- 
brzmiałego problemu mieszkaniowego Śląska. Skoro jednak mowa o sta- 
bilizacji załóg napływowych, lokowanych dziś w hotelach robotniczych, to 
nie sposób nie wspomnieć i o tym problemie, 
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Uchwała nr 283 Rady Ministrów z lipca 1959 r. określiła zadanie zwol- 
nienia w latach 1959—1965 33 tys. miejsc w hotelach robotniczych woje- 
wództwa katowickiego przez przydzielenie ich mieszkańcom własnych 
mieszkań. Analiza sytuacji w 36 kopalniach węgla wykazała, iż w roku 
ubiegłym mieszkańcy domów górnika partycypowali w rozdziale mieszkań 
w 16,70%. Istnieją obawy, czy słuszna uchwała Rady Ministrów zostanie 
zrealizowana w zadowalającym tempie, gwarantującym jej całkowite wy- 
konanie w zakreślonym terminie. Sprawa zresztą komplikuje się o tyle, że 
większość mieszkańców hoteli robotniczych — to kawalerowie, którym 
mieszkania rodzinne nie przysługują, a liczba mieszkań 1-izbowych, tzw. 
„kawalerek”, zarówno w nowym, jak i starym budownictwie jest bardzo 
ograniczona. *) Wiąże się to z zagadnieniem innym, również mającym 
istotne znaczenie w procesie wrastania elementu napływowego w lokalne 
środowisko: 


Chodzi tu o naturalną i zdrową tendencję do wiązania się przybyłych na 
Śląsk młodych ludzi z rodzinami miejscowymi przez małżeństwa z tutej- 
szymi dziewczętami. Objaw to pod każdym względem korzystny, także ze 
społecznego i politycznego punktu widzenia. Temat ten dotychczas dość 
wstydliwie pomija i przemilcza aktyw większości przedsiębiorstw, jako że 
element napływowy nie cieszy się szczególnie dobrą opinią wśród miejsco- 
wego społeczeństwa. Tymczasem widzieć w tym trzeba jak najbardziej po- 
zytywne aspekty: i społeczny (znaczny wpływ na zmniejszenie nasilenia 
nabolałego problemu chuligaństwa i wszelkich objawów nieodpowiedzia|- 
ności), i polityczny (zacierania specyficznych na terenie Śląska, zwłaszcza 
na tzw. ziemiach odzyskanych, różnie „dzielnicowych''), i wreszcie gospo- 
darczy (terenowa stabilizacja siły roboczej, o którą głównie nam chodzi 
w niniejszych rozważaniach). 

Omawiając przyczyny wciąż jeszcze nadmiernej fluktuacji załóg, zatrzy- 
maliśmy się nieco dłużej na sprawach. które — jak wynika z zebranych 
w czasie badań materiałów — wysuwają się na plan pierwszy, przynajmniej 
w przemyśle węglowym, gdyż — jak zaznaczono wyżej — o nim tu była 
głównie mowa. Ujmując jednak to zagadnienie w szerszym aspekcie, nie 
sposób nie stwierdzić, że problem ten nie sprowadza się tylko do warunków 
pracy, zakwaterowania czy mieszkania. Jak wykazały badania przeprowa- 
dzone ostatnio np. w przedsiębiorstwach transportowych, czynniki ekono- 
miczne i bezpośrednio bytowe nie zawsze odgrywają tu rolę dominującą. 
Wyniki szerokich badań ankietowych wśród pracowników często zmienia- 
jących pracę w tym resorcie wskazują inne, nie mniej istotne czynniki 
kształtujące klimat środowiska, w którym się pracuje, sposób „wejścia* 
w nowe środowisko pracy, organizację przyjęć i pierwszego okresu pracy 
w zakładzie. 

Zmieniający miejsce pracy oświadczają — niewątpliwie szczerze — że 
czuli się „osamotnieni* w pracy, a zwłaszcza poza pracą. Że kultura pracy, 
o której dużo obecnie mówimy i dla której dużo — trzeba to przyznać — 
czynimy, ogranicza się jednak zbyt często do poprawy oświetlenia miejsca 


©) Według analizy przeprowadzonej przez mgra J. Suchorończaka w roku 1959 (Stu- 
dia i Materiały PTE, Katowice 1960 r.) w 2 badanych kopalniach węgla odsetek żo- 
natych mieszkańców domów górnika wahał się w granicach 14-20%,, wśród ubiega- 
jących się zaś o mieszkanie mieszkanców domów górnika kawalerowie, i to prze- 
ważnie młodzi, stanowili 72—88';g. 
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pracy, jego uporządkowania, założenia zieleńców, remontu łaźni. Ma te 
oczywiście o wiele większe znaczenie dla wiązania robotnika z jego zakła- 
dem, niż by się to pozornie mogło wydawać. Dobrze zatem, że podjęto sże- 
roką akcję w tym kierunku. Ale tego robotnika nie mniej od tego rodzaju 
zaniedbań kultury i komfortu miejsca pracy razi — i jak najbardziej słusz- 
nie — również inny brak kultury, kultury stosunków międzyludzkich 
w zakładzie pracy, stosunku kierownictwa, dozoru i otoczenia. W badanej 
grupie pracowników transportu wśród przyczyn rezygnacji z pracy w po» 
przednim zakładzie podawano bardzo często „nieżyczliwość otoczenia” 
(66% wypowiedzi), „złe samopoczucie w zakładzie* (730/,), „brak wspólne» 
go języka z bezpośrednimi przełożonymi" (58%), „nieprzystosowanie pra- 
cownika do nowego środowiska w pierwszych dniach pracy* (70%). 
Wielokrotnie stwierdzano w przemyśle, budownictwie i transporcie, że 
przyczyną odejścia z zakładu — zwłaszcza pracowników młodych, o dużej 
wrażliwości ambicjonalnej — był fakt (zdawałoby się tak błahy, do któ- 
rego, zwłaszcza na Śląsku, stara kadra pracownicza jakoś się już przyzwy» 
czaiła) ordynarnego, wulgarnego odnoszenia się dozoru i starszych kole- 
gów. Te zjawiska występują jednak dość często. Nie da się ich w żaden 
sposób pogodzić z nieodzownym klimatem przedsiębiorstwa socjalistycz- 
nego. A i w tym właśnie należałoby się doszukiwać ukrytych może głębiej, 
niejako podświadomych, ale nie mniej istotnych przyczyn płynności części 
załóg, która w zasadzie nie posiada predyspozycji „wędrówkowych'", 


Skutki fluktuacji załóg są dla gospodarki narodowej jak najbardziej ne> 
gatywne. Oddziałują one właściwie na wszystkie podstawowe elementy 
działalności przedsiębiorstw — ekonomiczne, organizacyjne, produkcyjne 
i społeczno-polityczne. Obniżanie wydajności, perturbacje w racjonalnym 
rozłożeniu robót, niestałość i niezharmonizowanie zespołów roboczych, 
zbędne a pracochłonne manipulacje administracyjne, niejednokrotnie nie- 
wykonanie planów produkcyjnych — oto długi szereg skutków. Choć nie 
wszystkie one są bezpośrednio uchwytne i ekonomicznie przeliczalne, to 
jednak wywierają ujemny wpływ na działalność przedsiębiorstwa. 

Najbardziej uderzają tu oczywiście bezpośrednie poważne straty finanso- 
we, jakie się wiążą z płynnością załóg. Przykładowo poddano analizie kosz- 
ty, jakie z tego tytułu tylko w roku 1958 poniosły kopalnie jednego tylko 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego, obejmującego 17 kopalń: koszty zwol- 
nień wynosiły 2.833 tys.zł, koszty przyjęć osiągnęły zaś kwotę 759 tys. zł. 
W sumie straty z tego tytułu wyniosły 3.592 tys. zł. 

A są to tylko — powtórzmy — koszty ujęte księgowo i poparte doku» 
mentami w jednym zjednoczeniu węglowym i w jednym roku. Ciekawie 
i celowo byłoby zebrać szerszy, dokładniejszy materiał w tym zakresie. 


Nieporównanie większe straty ponieść trzeba było np. z tytułu: 
-— ponawiających się kosztów szkolenia nowych pracowników, 
— przekraczania limitów zasiłków chorobowych (nowi pracownicy nie 
obeznani z nowymi warunkami pracy), 
»— powtarzania dodatkowych świadczeń przysługujących pracownikom 
nowo przyjętym (odzież, dodatki stabilizacyjne) itd. 
(Zaznaczmy, że straty ponoszą zresztą i sami zinieniający pracę, na któw 
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rych spadają skutki finansowe | socjalne utraty ciągłości pracy). Tak więc 
i nad tą stroną omawianego zagadnienia nie można przejść do porządku 


dziennego. 
© 


Tak oto wygląda obraz płynności załóg w województwie katowickim, jej 
przyczyn i skutków dla gospodarki narodowej. 

Oczywiście samo analityczne przedstawienie tego niepożądanego zjawi4 
ska wystarczyć tu nie może. Jeśli zjawisko jest niepożądane i szkodliwe, to 
trzeba znaleźć środki zaradcze, które jeśli by go nie zlikwidowały całko» 
wicie, to przynajmniej w maksymalnym stopniu ograniczyły. 

W trakcie opracowywania tego zagadnienia w terenie nasunęło się cały 
szereg środków przeciwdziałających. Szczegółowe ich omówienie wyma+ 
gałoby, z racji różnolitości i zakresu problemów, osobnego opracowania, 
Tutaj zatem ograniczymy się do ich wyliczenia: 


— Usprawnienie techniki i organizacji przyjęć pracowników w zakładzie 
pracy. Procedurę przyjęć należy ograniczyć w czasie do 36 'godzin t tak 
zorganizować, aby nowy pracownik nie gubił się w labiryncie formal- 
ności wstępnych i nie krążył beznadziejnie od biura do biura, pozba- 
wiony dokładnej informacji i opieki. Przykładem może tu być punkt 
przyjęć pracowników w jednej z kopalń górnośląskich: dogodnie umiej- 
scowiony, estetycznie urządzony i wyposażony, sprężyście działający, 
w którym nowo przyjmowany pracownik załatwia wszystkie for- 
malności wstępne, łącznie z przeszkoleniem, badaniem lekarskim, zao- 
patrzeniem w sprzęt ochrony osobistej itd. (Punkt ten załatwia odręcz- 
nie to, co dawniej absorbowało dosłownie dwanaście rozrzuconych biur 
ż referatów), W większych zakładach posiadających hotele robotnicze 
celowo jest uruchomić „izbę przejściową' przyimującą na zakwatero- 
wanie kandydatów do czasu ich ostatecznego ustalenia się w zakładzie 
i przepracowania pierwszych dniówek. 

— Utworzenie „punktu informacyjnego" udzielającego wskazówek co do 
sposobu i trybu załatwiania w zakładzie wszelkich spraw administra- 
cyjnych, bytowych, reklamacji itd. 

= Organizacja specjalnych oddziałów przeszkoleniowych dla pracowni- 
ków nowych nie obeznanych jeszcze ze swoistymi warunkami zakładu. 
Powierzanie ich opiece specjalnych instruktorów spośród starszej za- 
logi (formę taką stosowano już w górnictwie, gdzie opracowano w tym 
względzie szczegółowe instrukcje i regulaminy). 

— Regularne i operatywne załatwianie skarg i wniosków (w jednej 
z badanych kopalń stwierdzono na przykład, iż w ciągu jednego roku 
było takich „dni reklamacyjnych" 54, wniesiono 2.240 spraw, z czego 
830/, załatwiono odręcznie — wynik godny uwagi). 

— Szkolenie wewnątrzzakładowe, jako realizacja zasady: „przez podno- 
szenie kwalifikacji — do poprawy warunków pracy i płacy". 

— Bieżąca analiza kształtowania się zarobków i układu stanowisk pracy 
nowych pracowników. 

- Premiowanie kierownictwa oddziału za obniżenie wskaźnika fluktuacji 
jego załogi; to samo dotyczy kierowników poszczególnych hoteli robot- 
niczych. Od nich właśnie w największej chyba mierze zależą wyniki 
walki z płynnością załóg, 
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- Tworzenie w większych zakładach pracy zespołów roboczych do walki 
z płynnością kadr, z udziałem czynnika związkowego, politycznego 
i administracyjnego (są przykłady realnych efektów pracy takich zes- 
połów). | 

— Wszelkie zamierzenia w kierunku poprawy bezpieczeństwa, komfortu 
z kultury pracy oraz warunków bytowych (w szerokim tego słowa zna- 
czeniu) w hoteiach robotniczych. 

— Komisyjna analiza przyczyn wypowiadania pracy przez pracowników, 
dokonywana w drodze indywidualnych, bezpośrednich rozmów z kie- 
rowniczymi czynnikami zakładu. 

— Uporządkowanie dokumentacji pracy każdego pracownika, a zwłaszcza 
odchodzącego z zakładu. Do czasu ewentualnego wprowadzenia „ksią- 
żeczek pracy" dla każdego zatrudnionego w gospodarce uspołecznionej 
(sprawa dyskutowana od kilku lat) zastosowanie pewnych form po- 
średnich, jak: rozszerzenie treści „zaświadczeń pracy" o dane doty- 
czące ściślejszego określenia charakteru wykonywanej pracy, przyczyn 
zwolnienia, krótkiej opinii o pracowniku itp. Rozważenie możliwości 
specjalnego oznaczania zwolnień dyscyplinarnych (zwłaszcza wskutek 
samowolnego porzucenia pracy) na potwierdzeniach pracy w dowo- 
dach osobistych (sposób ten stosuje się z powodzeniem np. w Czecho- 
słowacji). 

— Zrewidowanie organizacji ti zakresu badań lekarskich przy przyjmo- 
waniu nowych pracowników w celu dokładnego ustalenia stopnia ich 
zdrowotnej przydatności zawodowej. 

— Ścisłe przestrzeganie przepisów w zakresie przywilejów i ulg przysłu- 
gujących pracownikom nowo przyjętym. 

— Eliminowanie elementów destrukcyjnych i zdemoralizowanych przez 

ziałalność zakładowych komisji kar i zwolnień (istniejące np. od dłuż- 
szego czasu w górnictwie takie komisje mogą zapisać na swym koncie 
znaczne osiągnięcia w dziedzinie poprawy dyscypliny pracy w wakła- 
dzie i wychowania wzorowych pracowników spośród młodych ludzt, 
których początki pracy w śląskim przemyśle były niezbyt budujące). 

— FRozważenie koncepcji ewentualnej zmiany ustawowego okresu wypo- 
wiedzenia dla pracowników fizycznych z 14 na 30 dni, co by umożli- 
wiło wnikliwsze analizowanie przyczyn wypowiadania pracy przez 
załogę i wyeliminowało wypowiedzenia nagłe, nie przemyślane, doko- 
nywane pod wpływem chwilowych nastrojów, drobnych nieporozu- 
mień itp. 

Wymienione wyżej przykładowo sposoby obniżenia płynności załóg nie 
wyczerpują oczywiście zagadnienia. Każdy zresztą resort i każdy teren ma 
w tym względzie różnorodne doświadczenia i koncepcje. Rzecz nadaje się 
do szerokiej dyskusji i wymiany doświadczeń. Zresztą każdy z wyżej na- 
szkicowanych sposobów wymagałby bliższego omówienia i ilustracji przy- 
kładowej, na co ramy niniejszych uwag oczywiście nie pozwalają. 


Na wschód 
od Uralu 


MICHAŁ ŁUCKI 


Problem bardziej racjonalnego rozmieszczenia sił wytwórczych w kraju 
należy do czołowych spraw bieżącego planu 7-letniego w ZSRR; posu- 
nięcia wypływające z tego kierunku, zrodzone z nich przemiany, skala 
i rozmach tych przemian — wszystko to w dużym stopniu określa „inność, 
odmienność tej siedmiolatki w porównaniu z poprzedzającymi ją pięcio- 
latkami. 

Racjonalniejsze rozmieszczenie sił wytwórczych oznacza przede wszyst- 
kim zbliżenie przemysłu do źródeł surowcowych i energetycznych, do 
źródła paliw, oznacza stworzenie warunków, aby — zgodnie z myślą sfor- 
mułowaną przez Lenina — jak najmniej tracić nakładów pracy przy prze- 
chodzeniu od obróbki surowca przez wszystkie kolejne fazy obróbki poł- 
fabrykatów, aż do gotowej produkcji. Wszystko to dyktuje szybszy niż 
kiedykolwiek przedtem w historii ZSRR podbój przemysłowy ogromnych 
bogactw naturalnych na wschodzie kraju, w zachodniej i wschoanicj Sy- 
berii, na Dalekim Wschodzie, w Kazachstanie, w Azji środkowej... 

Jak wiadomo, plan 7-letni zakłada 80-procentowy wzrost globalnej 
produkcji przemysłowej w 1965 r. w porównaniu z rokiem 1958, w euro- 
pejskiej części ZSRR i na Uralu podstawową drogą do osiągnięcia tak 
szybkiego wzrostu produkcji jest gruntowna rekonstrukcja, rozbudowa 
działających przedsiębiorstw, modernizacja sprzętu, zwłaszcza w przemy- 
śle przetwórczym, w okręgach jego wysokiego rozwoju. We wscnodnich 
okręgach kraju inwestuje się ogromne sumy w budowę nowych przed- 
siębiorstw, w eksploatację bogactw naturalnych najczęściej niedawno 
odkrytych, w tworzące się nowe ośrodki przemysłowe. 

Dwie liczby pozwalają zdać sobie sprawę z rozmachu przedsięwzięć we 
wschodnich okręgach ZSRR w bieżącej siedmiolatce: w ciągu tego okresu 
państwo zainwestuje w gospodarkę narodową 1940—19/0 mld. rubli 
(194—197 mld nowych rubli), gdy tymczasem w ciagu 40 lat władzy ra- 
dzieckiej — od roku 1917 do 1957 r. — w których zacoiana Rosja carska 
przekształciła się w światową potęgę przemysłową, zainwestowano w go- 
spodarkę narodową nieco ponad 1900 mld rubli; ponad 40 procent wszyst- 
kich inwestycji przeznacza się obecnie na rozwój wschodnich okręgów 
kraju. 

laki jest miernik wysiłków, które podejmuje się obecnie w ZSRR na 
wschodzie kraju. 

W 1921 r. Lenin kreślił taki kierunek rozwoju: - 

„Spójrzcie — pisał — na mapę RFSRR. Na północ od Wołogdy, na po- 
łudniowy wschód od Rostowa nad Donem i od Saratowa, na południe od 
Orenburga i od Omska, na północ od lomska rozpościeiają się niezmie- 
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rzone obszary, na których zmieściłyby się dziesiątki wielkich, kulturalnych 
państw. I na wszystkich tych obszarach panują stosunki patriarchalne, na 
wpół dzikie i wręcz dzikie', 

40 lat działalności władzy radzieckiej sprawiły, iż te ogromne, nieogar- 
nięte przestrzenie, o których mówił Lenin, przestały być. tylko białą 
plamą na gospodarczej mapie kraju. Gdy mowa o tym, przypomina się 
w ZSRR, jak bardzo się ta mapa zmieniła: na północ od Wołogdy powsta- 
ła w piątej pięciolatce wielka huta w Czerepowicach, na Półwyspie Kol- 
skim rozwija się szybko ponad ćwierćmilionowy dziś Murmańsk, pracują: 
kopalnia apatytów o sławie światowej, stocznia, wielkie fabryki konserw 
rybnych, zakłady celulozy i papieru... Na południowy wschód od Rostowa 
i Saratowa powstały ogromne sowchozy zbożowe, takie jak słynny „Gi- 
gant' w Stepach Salskich, energetyka, przemysł metalowy i maszynowy 
Stalingradu, wielkie kombinaty tekstylne Kamyszyna... Na południe od 
Orenburga i Omska powstała trzecia baza węglowa kraju, Karaganda — 
wielka metalurgia, chemia, przemysł spożywczy... Tam właśnie zaorano 
w ostatnich latach miliony hektarów ziem nowych, powstały sowchozy, 
tworzy się osiedla... 

Wreszcie na północ od Tomska powstał wielki port na rzece Jenisej — 
Dudinka, ośrodek przemysłu drzewnego Igarka i Norylsk — miasto meta- 
lurgów północy... 

Tak ożywiła się mapa. 

W 1913 r. udział wschodnich okręgów Rosji carskiej w produkcji su- 
rówki wynosił 21,4 proc., stali — 21,2 proc., walcówki — 18,8 proc.; 
w 1956 r. — na progu 40-lecia władzy radzieckiej — podniósł się on odpo= 
wiednio do 43,0, 46,8 i 47,9 proc., przy bardzo wysokim przecież ogólnym 
wzroście produkcji hutniczej. Stało się to możliwe dzięki stworzeniu dru- 
giej bazy węglowo-metalurgicznej kraju — Zakładów Uralo-Kuźnieckich 
(na podstawie uchwały XVI Zjazdu partii), zakładów w Magnitogorsku, 
Czelabińsku, Nowosybirsku, Niżnim Tagile... 

Zakłady te skupiały się jednak w zasadzie na Uralu i Syberii zachod- 
niej; teraz przemysł opanowuje surowcowe bogactwa Syberii wschodniej. 
I tempo wzrostu jest znacznie szybsze niż uprzednio. 

Szeroki program budowy nowych zakładów na wschodzie, w takich 
zwłaszcza dziedzinach, jak: wydobycie nafty i gazu ziemnego, produkcja 
energii elektrycznej czy też nowych artykułów chemicznych — spowodu- 
je, iż w 1965 r., ostatnim roku siedmiolatki, ciężar gatunkowy okręgów 
wschodnich w łącznej produkcji ZSRR wyniesie: w produkcji surówki — 
około 44 proc., stali — 48 proc,. walcówki — 49 proc., miedzi rafinowar 
nej — około 88 proc., aluminium — prawie 71 proc., wydobyciu węgla — 
mniej więcej 50 proc., nafty — 30 proc., produkcji energii elektrycznej — 
46 proc., wreszcie w produkcji tarcicy — ponad 45 proc. 

Wszystko, co wiemy o opracowywanym obecnie w ZSRR wieloletnim, 
perspektywicznym planie rozwoju gospodarki narodowej, świadczy 
o tym, iż w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych naszego stulecia 
te proporcje jeszcze bardziej się poprawią na rzecz wschodnich okręgów 
kraju, że nastąpi przełom w zakresie usuwania istniejących dysproporcji. 
Niechaj ich przykładem będą następujące dane: 

Dokonane w ostatnich latach odkrycia ogromnych złóż węgla na wscho- 
dzie kraju zmieniły dawne oceny jego geologicznych zasobów, Obecnie 
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szacuje się, iż znane złoża węgla na południu europejskiej części ZSRR 
stanowią tylko 3 proc. wszechzwiązkowych zasobów geologicznych; 
a przecież, wydobywa się tam obecnie 40 proc., zużywa się zaś 30 proc. 
obecnie wydobywanego węgla w Związku Radzieckim. 

Punkt ciężkości gospodarki narodowej ZSRR przesuwać się więc bę- 
dzie na wschód, za Ural; dodajmy do tego rolę, jaką odgrywają już teraz 
nowo zagospodarowane ziemie Syberii i Kazachstanu — podstawowe 
obecnie okręgi zbożowe kraju... 

Wszystkie te zmiany we wschodnich rejonach kraju wywołują głębokie 
przeobrażenia w całej gospodarce narodowej ZSRR, zwłaszcza w struk- 
turze i tempie rozwoju przemysłu ciężkiego. Równocześnie proces zbliża- 
nia miejsc produkcji do miejsc koncentracji odpowiednich zasobów natu- 
ralnych wiąże się z migracją ludności, powoduje wyraźne skutki społeczne. 


s 
Rzućmy okiem na mapę. 


Oto terytorium ZSRR — ponad 22 mln km?, dokładnie 22.400 tys km? 
Od Uralu zaczyna się wschodnia część kraju — prawie 17 mln km2. 
To mniej więcej 3/4 terytorium ZSRR. 

A przecież w europejskiej części ZSRR — na owej 1/4 terytorium — 
mieszka 3 4 ludności Związku Radzieckiego, za Uralem zaś — na 3/4 
obszaru — tylko 1/4 tej ludności. 


Terenem najżywszej działalności, największych inwestycji jest obecnie 
wschodnia Syberia: Kraj Krasnojarski, obwody irkucki i czityjski, auto- 
nomiczne republiki: Tuwińska, Buriacka i Jakucka. Ogromny kraj — 
o powierzchni 7,5 mln km, 1/3 całego terytorium ZSRR i trochę ponad 
3 proc. jego ludności. 

Na Dalekim Wschodzie. na terytorium o powierzchni przekraczającej 
3 mln. km? na ziemi, na której zmieścić by się mogło 10 takich państw. 
jak Włochy czy Norwegia, mieszka teraz około 4,5 mln. osób, czyli trochę 
więcej niż 2 proc. ludności Związku Radzieckiego. 

Oto np. obwód irkucki: na 1 km? przypada tam niewiele więcej niż 
dwóch mieszkańców. 

Taki jest miernik trudności w przemysłowym rozwoju tego ogromnego 
obszaru: wszystko właściwie trzeba tworzyć od podstaw — nie tylko wiel- 
kie zakłady przemysłowe i kadry, ale miasta i drogi, wioski i koleje, małe 
fabryki spożywcze i... pola, stale bronione przed lasem, który jest w ofen- 
sywie, który atakuje ziemię jak chwasty... 

A przecież właśnie tam — we wschodniej Syberii, w Kazachstanie, na 
Dalekim Wschodzie, w Azji środkowej odkryto w ostatnich latach, w la- 
tach intensywnych poszukiwań, prowadzonych najnowszymi metodami 
naukowymi, ogromne bogactwa mineralne, w niektórych dziedzinach — 
bogactwa praktycznie niewyczerpalne. Bardzo często skarby te są położone 
plytko i możliwa jest ich eksploatacja systemem odkrywkowym. Obec- 
nosć tanich i bogatych źródeł paliw (węgiel, gaz, nafta), ogromny poten- 
cjał energetyczny wód syberyjskich — wszystko to czyni przemysłową 
eksploatację złóż niezwykłe efektywną. W niektórych wypadkach, gdy 
e«sploatacja w bliskiej przyszłości nie jest zadaniem łatwym (węgiel na 
dalekiej północy), skarbiec ten pozostanie rezerwą, do której sięgnie się 
w następnym stuleciu, 
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Opowiedzmy najpierw — choćby pobieżnie — o najważniejszych odkry- 
ciach na tym terenie; trzeba pamiętać, że daleko jeszcze do końca poszu- 
kiwań: zbadano w zasadzie pas określonej szerokości wzdłuż wielkich 
magistrali kolejowych, przecinających ten ogromny okszar. Geologiczna 
mapa wschodniej części ZSRR liczy jeszcze niemało białych plam. Jak 
dotąd, zapełniają je hipotezy i nadzieje... 


Na terytorium Syberii, stanowiącej około jednej dwunastej powierzch- 
ni kuli ziemskiej i zamieszkałej przez mniej niż jedną setną ludności 
świata, oraz na Dalekim Wschodzie znajduje się około 1/3 światowych 
złóż węgla, około 1/10 światowych zapasów energii wodnej, około połowy 
radzieckich zasobów drewna, bardzo poważne ilości złota, ołowiu, molib- 
denu, wolframu, niklu, miedzi, nefelinu. Wielka „syberyjska prowincja 
diamentodajna' bogatsza jest w diamenty niż Afryka lub jakiekolwiek 
inne tereny na świecie. 


Zasoby węgla we wschodniej Syberii stanowią ponad 90 proc. geolo- 
gicznych zasobów węglowych Związku Radzieckiego. Ocenia się je na 
6,8 biliona ton. Jeśli jechać obecnie koleją transsyberyjską z zachodu na 
wschód, przecina się zagłębie za zagłębiem: kańsko-aczyńskie, minusiń- 
skie, irkuckie, ogromne tunguskie, tajmyrskie, leńskie (2,5 biliona ton), 
południowo-jakuckie i szereg innych... Ocenia się, że tylko jeden pokład 
„Moszcznyj'* w pierwszym z tych zagłębi, kańsko-aczyńskim — może 
dawać w ciągu stulecia po 150 mln ton węgla rocznie. Przy tym w zagłę- 
biu tym węgiel wydobywać się będzie systemem odkrywkowym z pokła- 
dów położonych prawie horyzontalnie i nie głębiej niż 15—30 m pod zie- 
mią... W takich warunkach miesięczna wydajność robotnika może osiąg- 
nąć 750, a nawet 10%) ton węgla, koszty własne zaś tony węgla powinny 
wynieść najwyżej 60 kopiejek (nowych), a może nawet 50 kopiejek i mniej... 


Od stu prawie lat uchodziło za pewnik twierdzenie, iż na Syberii nie 
ma rudy żelaza. Jeśli chodzi o Kazachstan, to wielki uczony Siemio- 
now — Tian-Szanski twierdził swego czasu, iż w kraju tym nie ma niczego 
poza solą... Dziś wiadomo, że Syberia posiada potężne zasoby rudy żela- 
za — 5, 6 albo i więcej wielkich zagłębi. Co się tyczy Kazachstanu, to 
prof. K. Satpajew, prezydent Kazachskiej Akademii Nauk, oświadczył 
z trybuny XXI Zjazdu KPZR, iż nie ma takiego pierwiastka w tablicy 
Mendelejewa, którego by nie odnaleziono w tej republice (często w wiel- 
kich pokładach i w warunkach bardzo dogodnych do eksploatacji). Kazach- 
stan okazał się ogromną niecką, w której spoczywają fantastyczne skarby, 
przykryte cienką warstwą ziemi. 

Zapasy rud żelaza w obwodzie kustanajskim ocenia się prawie na 
13 mld ton. Uważa się, iż zapasy magnetytu wvnoszą tam 5 mld. ton. 
W bieżącej siedmiolatce zostanie tam uruchorniony potężny kombinat 
sokołowsko-sarbajski, który stanie się surowcową bazą hutnictwa Uralu 
i Kazachstanu. Będzie on produkował 19 mln. ton rudy żelaza rocznie. 
Znalezicno tam także azbest, boksyty, glinki ogniotrwałe, węgiel brunat- 
ny (36 mld. ton)... 


Zasoby rud żelaza w Syberii wschodniej ocenia się na 13 mld. ton. 
Ponad 20 proc tych złóż całkowicie zbadano — można tam przystąpić do 
przemysłowej eksploatacji... Uważa się, że nad dolną Angarą otrzymywać 
można wysokojakościowy koncentrat (po wzbogaceniu) o zawartości żela- 
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za 59—60 proc., przy kosztach własnych nie większych niż 3—3,5 nowych 
rubli za tonę, a więc o wiele taniej niż gdziekolwiek indziej w ZSRR. 

Należy dodać, iż podstawowe, najważniejsze złoża rud żelaza Syberii 
znaleziono w strefie dogodnej do eksploatacji; inne złoża (np. na północy 
Kraju Krasnojarskiego) bardzo bogate i zawierające wysoki procent że- 
laza, lecz położone na rzadko zaludnionych terenach — pozostaną na dłuż- 
szy czas w rezerwie. 

Zasoby energii wodnej Syberii, technicznie nadające się do skaplssta: 
cji, są wyższe niż łączne zasoby energii wodnej takich krajów, jak: USA, 
Kanada, Francja i NRF. Ocenia się, iż wynoszą one ponad 80 proc. 
hydroenergetycznych zasobów całego ZSRR. Tylko trzy rzeki — Lena, 
Jenisej, Angara mogą dostarczać gospodarce narodowej kraju ponad 400 
mld kilowatogodzin energii elektrycznej rocznie. 

Ogromne zasoby drewna w ZSRR oceniano w 1956 r. na 75 mld m3 
ponad 80 proc. tych zasobów znajduje się na Uralu, Syberii i Dalekim 
Wschodzie. Zasoby Ameryki Północnej i Środkowej (USA, Kanada, Ala- 
ska i inne) ocenia się na 24 mld m*. Jednakże obecnie w okręgach, gdzie 
koncentruje się 4/5 leśnych bogactw ZSRR, wyrąb wynosi tylko 1/4, 
produkcja tarcicy 1/5, produkcja zaś papieru i dykty 1/10 łącznej produk- 
cji kraju. W bieżącej siedmiolatce wyrąb drzewa na Syberii i Dalekim 
Wschodzie znacznie wzrośnie. Tak np. w obwodzie irkuckim powstają 
trzy wielkie kombinaty, które dokonywać będą kompleksowej przeróbki 
drewna: od produkcji tarcicy do papieru i artykułów chemicznych. Po- 
dobny kombinat nad Amurem (w Kraju Chabarowskim na Dalekim 
Wschodzie) zużywać będzie rocznie około 2 mln m* drewna. 

I wreszcie ogromne zasoby gazu ziemnego i naftysto przede wszystkim 
(ale nie tylko) Azja środkowa. Uważa się, iż zasoby nafty w Uzbekistanie 
dorównują najbogatszym na świecie zasobom Półwyspu Arabskiego. Wy- 
dobycie gazu ziemnego w Uzbekistanie osiągnie w siedmiolatce poziom 
ponad 18 mld m3 rocznie (w porównaniu z rokiem 1958 oznaczać to bę- 
dzie aż 106-krotny wzrost). Stanowić to będzie podłoże szybkiego rozwoju 
nowoczesnego przemysłu chemicznego kraju, przemysłu, który staje się 
już jedną z czołowych dziedzin gospodarki narodowej radzieckiego wscho- 
du, zwłaszcza Azji środkowej. 

Odkrycie gazu ziemnego pod Bucharą było wydarzeniem gospodar- 
czym światowej wagi; na podstawie tych odkryć specjaliści radzieccy 

rzepowiadają, iż na całym ogromnym terytorium pustyni Kara-Kum zna- 
eziona zostanie nafta. 

Nieco wcześniej jeszcze, bo w październiku 1956 r., na prawym brzegu 
rzeki Wiliuj, w pobliżu jej ujścia do Leny, uderzyła potężna fontanna gazu 
ziemnego. Zasoby gazu ziemnego w tym rejonie — jak się ocenia — są 
niezwykle bogate. 

Pierwsze odkrycia gazu ziemnego na Syberii kazały gorączkowo szukać 
nafty. Przepowiadano, iż nafta występować musi w Berezowie, Kopasze- 
wie, w zachodniej Syberii, pod Irkuckiem, nad rzeką Wiliuj... W latach 
władzy radzieckiej w europejskiej części kraju, nad Wołgą, w Baszkirii 
i Tatarii stworzono drugie Baku; dziś jest ono o wiele potężniejsze od 
pierwszego. Przepowiadano, iż we wschodniej Syberii, na Dalekim Wscho-: 
dzie i w Azji środkowej powstanie trzecie, czwarte, piąte, szóste Baku... 
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Szukano długo... I wreszcie w kwietniu ubiegłego roku prasa radziecka 
doniosła, iż na brzegu rzeki Kondy, na północ od Swierdłowska, natra- 
fiono na naftę — pierwszą syberyjską naftę. Ocenia się, iż pierwsze te zło- 
ża zajmują teren równy całej Baszkirii... Tak oto rozpoczyna się wydo- 
bycie nafty na Syberii... 

Takie są bogactwa radzieckiego Wschodu — najważniejsze, podstawo- 
we; można tu dodać miliardy ton soli na rzece Lenie, koło Olekmińska; 
kolosalne zapasy surowca (nefelinu) do produkcji aluminium tuż obok 
budujących się i planowanych największych w świecie elektrowni wod- 
nych. Już w bieżącej 7-latce powstają w Kraju Krasnojarskim giganty 
po. chemicznego; rozpoczyna się eksploatacja bogatych złóż metali 

olorowych i rzadkich, światowej sławy terenów złotodajnych. I dia- 
menty — diamenty Jakucji, rozwiązujące doniosłe problemy radzieckiego 
przemysłu, zaspokajające wieloletni „głód diamentowy”, i stanowiące pod- 
stawę „diamentowej' mocy ZSRR... 
|. . 

Nie sposób wyliczyć w ramach niniejszego artykułu prac prowadzonych 
obecnie na wschodzie ZSRR nad stworzeniem nowego przemyslu, nowych 
ośrodków życia przemysłowego. Ograniczmy się z konieczności do tego, 
by wymienić najważniejsze, podstawowe ośrodki i scharakteryzować to, 
co nowe w tym przemyśle, co ma doniosłe znaczenie dla szybkiego postę- 
pu całej gospodarki narodowej socjalistycznego kraju. 

„Gigantyczna skala nowego budownictwa — mówił na XXI Zjeździe 
KPZR tow. N. Chruszczow — wprowadzi poważne zmiany do mapy go- 
spodarczej wschodnich okręgów. Utworzenie nowych, potężnych węzłów 
lą RA EAST kustanajskiego, pawłodarsko-ekibastuskiego, aczyńsko= 

asnojarskiego, bratsko-tajszetskiego i innych — stanowić będzie ogrom- 
ny bodziec rozwoju sił wytwórczych na wschodzie kraju", 

Wspomnieliśmy już o zagłębiu kustanajskim. Powstaje tam kustanaj- 
ski węzeł przemysłowy, opierający się na niedawno odkrytych, ogrom- 
nych pokładach rudy żelaza i boksytów. Zapasy rud magnetytu wysokiej 
jakości czterech tylko znalezisk tego obwodu są większe od złóż rudy 
okolic jeziora Górnego, podstawowej bazy hutnictwa żelaza USA. 

Sokołowsko-sarbajski kombinat w obwodzie kustanajskim o mocy 19 
mln. ton rudy rocznie (z czasem zaś 26 mln. ton) już w 1958 r. dostarczył 
hutnictwu południowego Uralu pierwszy milion ton rudy. Powstają także 
kombinaty: lisakowski i kaczarski (każdy z nich będzie produkował kilka 
milionów ton rudy rocznie), turgajskie kopalnie boksytów, znacznie roz- 
szerza się produkcja niedawno powstałej fabryki urządzeń górniczych, 
tworzy się inne zakłady tego typu. Nowy ośrodek przemysłowy otuzy- 
mywać będzie energię elektryczną z Uralu, a także z elektrociepłowni. 

Pawłodarsko-ekibastuski ośrodek przemysłowy powstaje na wschod- 
dzie Kazachstanu. Wielkie znaczenie dla jego powstania ma rzeka Irtysz, 
istniejąca kolej i ogromne złoża węgla kamiennego. Złoża te w Ekibastu- 
zie osiągają rozmiary wyjątkowe — 100 metrów grubości (znane są taxże 
na wschodzie złoża o grubości do 250 m). Kosziy wiasne wydobycia wę- 
gla należą tu do najniższych w ZSRR. 

Szeroko rozwija się w tym obwodzie hutnictwo metali kolorowych. 
Powstają (w Pawłodarze) wielka fabryka aluminium, jermaxowskie za- 
kłady ferrostopów (jeden z największych obiektów hutnictwa żelaza 
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w siedmiolatce), wielka rafineria ropy naftowej. Pawłodar staje się też 
poważnym ośrodkiem przemysłu budowy maszyn. Powstają tu najwięk- 
sze w ZSRR zakłady kombajnów zbożowych i inne fabryki, które obsłu- 
giwać będą nowo zagospodarowane ziemie północnego Kazachstanu i za- 
chodniej Syberii. 

Aczyńsko-krasnojarski ośrodek przemysłowy powstaje we wschodniej 
Syberii, w rejonie, gdzie wydobywa się najtańszy w ZSRR węgiel i wy- 
twarza energię hydroelektryczną pizy najniższych kosztach własnych. 

Zapasy w trzech zagłębiach — kańsko-aczyńskim, irkuckim i minusiń- 
skim — pozwalają tu uzyskiwać metodą odkrywkową 170 mln. ton węgla 
rocznie. Koszty własne 1 tony węgla w zagłębiu kańsko-aczyńskim nie 
przekraczają 90 kopiejek; są więc niższe od kosztów 1 m3 gazu ziemnego 
w europejskiej części kraju. Zbudowane tam elektrownie będą mogły 
produkować energię po 10—15 kopiejek za 1 kilowatogodzinę, a być może 
i taniej. Równocześnie teren ten posiada znakomite zasoby energii wodnej 
wyjątkowej jakości. 

Tania energia i paliwa pozwalaja rozwijać nad Jenisejem i Angarą 
przemysł energo- i ciepłochłonny — huty metali kolorowych, zakłady pe- 
trochemiczne, fabryki.celulozy i papieru. 

W okręgu tym zwraca przede wszystkim uwagę powstający wielki kom- 
pleks zakładów przemysłu aluminiowego, tworzonego u źródeł taniej 
energii elektrycznej, na podłożu miejscowego nefelinu, węgla i wap- 
niaków. 

I wreszcie — bratsko-tajszetski ośrodek przemysłowy w obwodzie 
irkuckim. Baza: tania energia Bratskiej Elektrowni Wodnej, ruda żelaza 
zagłębia angaro-ilińskiego i miejscowe zasoby drewna o wysokiej jakości. 
Powstają tam przede wszystkim tajszetskie zakłady metalurgiczne, jedno 
z ogniw trzeciej bazy metalurgicznej ZSRR. Tworzy się tam także wielkie 
kompleksy przemysłu drzewnego. Jeden z nich — bratski — przetwarzać 
będzie rocznie 3,5 mln. m* drewna, w pełni przerabiając także odpadki 
produkcji. | 

Takie są najważniejsze skupiska wielkiego przemysłu, powstające 
obecnie we wschodniej części ZSRR. 

Nawet przy tak pobieżnym ich omówieniu rzucają się w oczy doniosłe 
cechy, mające znaczenie dla całej gospodarki kraju: niewielkie koszty 
własne produkcji, niższe znacznie niż w istniejących starszych zakładach, 
wysoki poziom techniczny, daleko posunięta automatyzacja — rzecz bar- 
dzo ważna w okręgach z deficytem rąk roboczych; i wreszcie fakt, iż na 
wschodzie powstają nowe gałęzie produkcji przemysłowej: przemysł lek- 
kich metali (aluminium, magnez, tytan), stopów, mas plastycznych, syn- 
tetycznego kauczuku, włókien sztucznych i syntetycznych... To także 
określa wagę wielkiego podboju przemysłowego wschodnich połaci kraju. 


s 


Przy tak szerokim froncie badań geologicznych i doniosłych efektach 
tych badań, uzyskanych dzięki zastosowaniu najnowszych osiągnięć fizyki 
jądrowej, ultradźwięków, udoskonalonych metod  grawimetrycznych 
i sejsmologicznych — z całą ostrością stanął obecnie w ZSRR problem 
ekonomicznej efektywności badan geologicznych i rentowności kopalnic- 
twa rud. Rzecz niebłaha: uchwały AXI Zjazdu KPZR przewidują ogrom- 
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ne prace nad znalezieniem 1 zbadaniem nowych bogactw naturalnych. 
W bieżącej 7-latce wydatki na badania geologiczne wzrastają o 67 proc.; 
wydaje się na to rocznie 1,6 mld rubli (nowych). 

Poddaje się obecnie krytyce fakt, że nie zawsze racjonalnie wydatko- 
wane są ogromne sumy przeznaczone na badania geologiczne. ,,Z regu- 
ły — pisze F. Szutliw w piśmie „Kommunist* (nr 2 z 1961 r.) — szczegóło- 
we poszukiwania prowadzono wszędzie, gdzie w ostatnich latach odkryto 
złoża, niezależnie od tego, czy zostaną one zagospodarowane przez prze- 
mysł w najbliższym czasie, czy też za 25—50 lub więcej lat...* Nieuzasad- 
nione szczegółowe badania absorbują wielkie fundusze i utrudniają 
określenie ekonomicznie efektywnych obiektów — pisze autor, przypomi- 
nając znaną historię Kurskiej Anomalii Magnetycznej; o złożach na tym 
terenie wiedziano od dawna, ale prace w tym centralnym, znakomicie 
położonym obwodzie prowadzono nieodpowiednio; dopiero w 1953 r., 
poszukując złóż węgla, natrafiono na bogate zasoby rudy żelaza. 

Obecnie rząd radziecki podjął szereg kroków dla uporządkowania tych 
spraw. Szczególną wagę przywiązuje się do poprawy geograficznej lokali- 
zacji baz mineralno-surowcowych. Odkrywa się i bada szczegółowo złoża 
usytuowane w znacznie lepszych warunkach ekonomicznych i posiadające 
rudę wysokiej jakości. 

Innym problemem wielkiej wagi jest odpowiednia ochrona i eksploa- 
tacja bogactw naturalnych, tak by nie dopuścić do niczym nie uzasadnio- 
nych strat surowca. Wskazuje się np. na straty w złożach przy wydobyciu 
węgia na terenie Zagłębia Donieckiego, na konieczność wykorzystania 
gazu wydobywanego wraz z naftą itp. 

Wreszcie podkreśla się konieczność stosowania najnowszych osiągnięć 
nauki i techniki; badanie głębokich horyzontów ziemi i bogactw natural- 
nych, położonych na dużej głębokości pod jej powierzchnią jest niemożli- 
we bez wykorzystania danych pogranicznych nauk — geofizyki, geoche- 
mii, fizyko-chemii, biochemii itp. 

Wszystko to powoduje konieczność zorganizowania Instytutu Geologii 
Ekonomicznej Akademii Nauk ZSRR — stwierdza „Kommunist”, pisząc, iż 
ta nowa gałąź nauki stała się obecnie szczególnie aktualna i ważna. 

s 


Całkowite wykorzystanie sił wytwórczych — to także problem racjo- 
nalnego i pełnego wykorzystania siły roboczej na terenach, gdzie w szyb- 
kim tempie powstają nowe wielkie ośrodki przemysłowe. 

Pisaliśmy już o tym, iż niedobór rąk roboczych stwarza dodatkowy bo- 
dziec do automatyzacji i mechanizacji, każe szukać najbardziej wydajnych, 
nowoczesnych rozwiązań. Niezależnie od tego problem niedoboru wystę- 
puje zarówno w okresie budownictwa, jak i póź.iej, gdy urządzenia 
wchodzą da eksploatacji. 

Wymaga to z jednej sirony migracji ludności, z drugiej zaś — uważnych 
badań nad możliwością wykorzystania rezerw siły roboczej. Takie zaś 
rezerwy — według ocenv ekonomistów radzieckich — istnieją zarówno 
w Syberii wschodniej, jak i na Dalekim Wschodzie i w innych rejonach. 

Jeśli cnodzi o migrację, to jest ona znaczna. Przybywa na nowe tereny 
prze ie wszystkim młojzież, która w wielkim procencie ukończyła szkołę 
średnią. Przewaya młodzieży rodzi nowe potrzeby, każe stworzyć warunki 
sprzyjające jej stabilizacji na nowych terenach, na nowej drodze życia. 


Nowe Drogi — 0 81 
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Niewątpliwie charakterystyczne są przykłady podane przez N. Chrusz= 
czowa w przemówieniu na naradzie przodowników rolnictwa Kraju Ziem 
Nowo Zagospodarowanych (14 marca br.). Aczkolwiek dotyczą one sow- 
chozów na tych ziemiach, charakteryzują również dobrze środowisko 
młodych budowniczych gigantów przemysłu. 

Oto np. w obwodzie akmolińskim w sowchozie „Swobodny* zorgani- 
zowanym w 1954 r. mieszka dziś 1335 osób. Od 1954 r. zarejestrowano 
tam 142 śluby, 350 narodzin. W 1955 r. było tam 9 dzieci w wieku szkol- 
nym, dziś naukę w szkole pobiera 259 dzieci... 


Młody wiek pionierów Syberii, duży przyrost ludności, konieczność 
optymalnego wykorzystania rąk roboczych — a więc także odpowiedniego 
wykorzystania pracy kobiet — wszystko to dyktuje potrzebę szerokiego 
budownictwa mieszkaniowego, socjalno-bytowego, kulturalnego... 

Na terenach tych prowadzi się obecnie intensywne budownictwo miesz- 
kaniowe; tak np. w Kraju Ziem Nowo Zagospodarowanych (około 3 mln. 
ludności, 500 sowchozów, 400 kołchozów; na terytorium tej niedawno 
utworzonej jednostki administracyjnej znalazł się m. in. Kustanaj, Eki- 
bastuz, kombinat sokołowsko-sarbajski, Pawłodar i wielkie zakłady 
o ogólnozwiązkowym znaczeniu, powstające w tym mieście) w ciągu 
siedmiu ostatnich lat oddano do użytku ludności ponad 300 tys. mieszkań, 
a w ciągu dwóch pierwszych lat siedmiolatki (1959—1960) — 130 tys. no- 
wych mieszkań. Mimo to jednak — jak stwierdził tow. Chruszczow — 
tempo budownictwa jest niewystarczające, warunki są najczęściej trudne, 
pionierskie. Niełatwo np. zachęcić dobrych pedagogów czy lekarzy do 
osiedlania się na tym terenie, za mało jest szkół, przedszkoli, żłobków, 
szpitali, warsztatów usługowych itp. Tow. Chruszczow zapowiedział dalsze 
wzmożenie wysiłków dla pokonania tych trudności, z tym że nie wszystkie 
one mogą zostać rozwiązane w bliskim czasie (np. problem budowy dróg 
w kraju stepowym, rzadko zaludnionym, o powierzchni ponad 600 tys. km?). 

Istotne znaczenie ma sprawa wszechstronnego wykorzystania na tych 
terenach potencjału pracy rodziny; w ośrodkach, gdzie powstają kopalnie 
i zakłady metalurgiczne, zatrudniające z reguły mężczyzn, niezbędne jest 
budownictwo zakiadów, stosujących przede wszystkim pracę kobiet; 
w okręgaca włókienniczych natomiast, gdzie przeważa praca kobiet, nie- 
zbędne jest organizowanie produkcji zatrudniającej mężczyzn. 

Obliczono np., iż w wioskach obwodu kustanajskiego mieszka około 
150 tys. kobiet w wieku od 18 do 55 lat; wiele z nich nie bierze udziału 
w produkcji sowchozowej lub kołcaozowej z powodu braku żłobków 
i przedszkoli. Z tego też względu np. w rejonie Ordżonikidze spośród 
9 tys. zdolnych do pracy kobiet — 5 tys. nie pracuje. 

Równocześnie przy lokalizacji zakładów, kooperujących z przemysłem 
budowy maszyn, konieczne jest wykorzystywanie rezerw rąk roboczych 
n.ałych miasteczek i osiedli, gdzie zazwyczaj występują nadwyżki. 

Dlatego uważnie studiuje się na Syberii i w Kazachstanie zasoby rąk 
roboczych, przeprowadzając wyrywkowe badania, organizując narady 
naukowe, obejmujące swym zasięgiem duże obszary kraju. 

„Probiem racjon'lnego rozmieszczenia sił wytwórczych — pisze prof. 
W. Niemczynow, członek Akademii Nauk ZSRR, jeden z czołowych ra- 
dzieckich ekonomistów — polega na tym, żeby w sposób naukowo uza- 
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sadniony ił ekonomicznie celowy powiązać ze sobą rozmieszczenie bo- 
gactw naturalnych i rezerw siły roboczej, w sposób celowy łącząc ośrodki 
koncentracji zasobów naturalnych, skupiska ludności i konsumpcji 
z ośrodkami produkcji”, 


Wskażmy tu w końcu na wzmożone zainteresowanie w ZSRR proble- 
mami planowania przestrzennego, teorią racjonalnego rozmieszczenia sił 
wytwórczych. 

W związku z tym istniejącą już od lat czterdziestu przy Akademii Nauk 
ZSRR Radę do Spraw Studiów nad Siłami Wytwórczymi Kraju (tzw. 
„SOPS'), która poniosła duże zasługi w dziele badania północnych (np. 
Kamczatka) i wschodnich okręgów kraju (tereny nadkaspijskie, Kraj 
Krasnojarski, ziemie nad Amurem) — obecnie podporządkowano Państwo= 
wej Radzie Ekonomicznej ZSSR; równocześnie Rada do Spraw Studiów 
nad Siłami Wytwórczymi Kraju, jako organ zarówno Rady Ekonomicz= 
nej, jak i Akademii Nauk będzie współpracowała z placówkami Akademii. 

Nowe zagadnienia, nowe potrzeby budzą ożywione dyskusje ekonomi- 
stów radzieckich nad problemami zagospodarowania przestrzennego, ro+ 
dzą nowe metody (np. statystyczne), powodują coraz szersze stosowanie 
matematyki i maszyn liczących w planowaniu. 

„Samo pojęcie wschodu, ziemi dalekiej, nie zdobytej przez nowoczesny 
przemysł — powiedział ktoś w ZSRR — odsuwa się teraz coraz bardziej... 
na wschód. Geografia, dyscyplina, do której nie każdy przykładał się 
w dzieciństwie z zapałem, staje się nauką frapującą". 

XXII Zjazd KPZR, który odbędzie się w październiku br., formułując 
program partii przyniesie niewątpliwie nowy obraz wielkiej przyszłości 
wschodniej części kraju — ważnej bazy budownictwa komunizmu 
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/gubne skutki gospodarki kolonialistów widoczne były w Wietnamie 
może wyraźniej niż w innych byłych koloniach francuskich. Składały się 
na to dwa czynniki. Po pierwsze, w chwili podboju kolonialnego Wietnam 
był krajem stosunkowo wysoko rozwiniętym. O ile na innych terenach 
można mówić przede wszystkim o niedopuszczaniu do rozwoju danego 
społeczeństwa, o tyle w Wietnamie widoczne były wyraźne objawy cofania 
tego rozwoju w wielu dziedzinach życia. Po drugie, Wietnam — jak wiele 
krajów Azji — opierał swą gospodarkę rolną na rozwiniętym systemie iry- 
gacyjnym. Administracja kolonialna z jednej strony rugowała chłopów 
z ziemi zmniejszając zainteresowanie ludności miejscowej konserwacją 
urządzeń wodnych, a z drugiej nie tylko sama ich nie konserwowała, ale 
wręcz nieraz niszczyła. Oto co jeszcze w 1909 r. (pismo La Revue de Raris 
nr 9 z dnia 1 maja) pisał o tym znawca problemów indochińskich, Pierre 
Duclaux: 

„..jedynie niebezpieczeństwo, jakie zagraża co roku miastu Hanoi, 
zdolne jest wzruszyć Europejczyków, gdyż większość spośród nich tam 
właśnie zamieszkuje. Gdy wody wznoszą się tak dalece, że tama chro- 
niąca Hanoi grozi pęknięciem, znajduje się prostą radę, polegającą na 
tym, że wysadza się tamę leżącą powyżej miasta i na przeciwległym 
brzegu rzeki. W ten sposób zatabia się całą prowincję Vinh-yen, topi się 
bydło, a jeśli trzeba, to i tubylców. W każdym razie niszczy się zasiewy. 
Gdy niebezpieczeństwo mija, zleca się po prostu powodzianom, aby od- 
budowali tamy, i czeka się do roku przyszłego..." 

System ten był kontynuowany przez wiele lat. Niegdyś uprawne poła 
zamieniały się w bagniska. Okresami olbrzymie tereny zatapiano na głę- 
bokość dwóch metrów. Katastrofy powodziowe nie dotyczyły więc tylko 
strat wynikających z zalania pól i wsi. Cały system wodny uległ dezorgani- 
zacji. Wynikiem było stałe obniżanie zbiorów i niedożywienie miejscowej 
ludności. ; 

Z dnia na dzień olbrzymie koncesje rolne przekazywano kolonialistom. 
Stawali się oni panami feudalnymi nad dziesiątkami wsi wietnamskich. Nie 
inwestowali przy tym w ziemię (pcza terenami, z których wypierali lud- 
ność rdzenną i tworzyli plantacje), a zadowalali się ściąganiem olbrzymiego 
haraczu z samcdzielnych do niedawna cnłopów. Powodowało to gwałtowne 
zubożenie wsi i uniemożliwiało wszelkie inwesiycje w gospodarce rolnej. 
Obok wielkich kolonialistów prywatnych energicznie zajmował się łupie- 
niem ziemi chłopów wietnamskich Kościół katolicki. Już w 1925 r. 20 proc. 
ziemi uprawnej w Wietnamie południowym należało do misji katalickich. 
Na północy kraju, w okolicach lianoi, odsciek ten był jeszcze wyższy 
i wynosił 25 proc. 
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Przemysł ciężki — poza wydobywczym — nie rozwijał się wcale. W prze- 
myśle węglowym — najpoważniejszym w Wietnamie — tylko 6 proc. prac 
wydobywczych w jakimś stopniu zmechanizowano. Całą resztę wydoby- 
wano rąbiąc kilofami i wynosząc węgiel w koszykach na koromysłach. 

Podobnie przedstawiała się sytuacja w dziedzinie kultury. Od podboju 
Indochin do 1942 r. wybudowano w tym kraju 31 szpitali, ale za to... 
83 więzienia, nie licząc obozów koncentracyjnych. W latach 1941—1942 
na ozi 000 mieszkańców przypadało 25 uczniów wyższych klas szkoły pod- 

stawowej i 5 uczniów szkoły śred- 
CHI NY niej. A były to lata, w których 
Indochiny nie odczuwały bezpo- 
średnio wpływu wojny... 

Po klęsce Japonii naród wiet- 
namski proklamował republikę. 
Kolonialiści francuscy, przy bezpo- 
średniej pomocy wojsk brytyj- 
skich, zdołali jednak powrócić na 
półwysep i narzucili Wietnamczy- 
kom ciężką, ośmioletnią wojnę. 
Wojna ta skończyła się klęską na- 
jeźdźców. W roku 1954 umowy ge- 
hkmafó) nNewskie stwierdziły powstanie nie- 
MOZA podległego państwa wietnamskie- 

io go — pierwszej w historii kolonii 

A francuskiej wyzwolonej w wyniku 
MR samodzielnej walki zbrojnej prze- 
R ccwko okupantowi. Niestety, umo- 
wy te wprowadziły tymczasowy 
sj podział kraju na dwie strefy, które 
4 po dwóch latach miały być zjedno- 
y/X] czone w wyniku wolnych, pow- 
"2 szechnych wyborów. Marionetkowe 
j władze południowego Wietnamu 
i stojące za ich plecami imperiali- 
| styczne koła amerykańskie unie- 
SKO możliwiły przeprowadzenie tych 
s7<(H wyborów, w wyniku czego kraj 
Joy pozostaje do chwili obecnej po- 
Po dzielony, a rozwój jego dwóch czę- 
DYR Sci potoczył się diametralnie róż- 
WSR nymi torami. Podczas gdy na rół- 
„ła4 nocy przystąpiono do szybkiej od- 
NA JZTJYNZĄ budowy kraju, na południu, w wa- 

RK ZO 'unkach faszystowskiego terroru, 
ę* spoty pogłębia się nędza, bezroJocie i wi- 
GSK lać stale wzmagający się regres 
"Okaż cospodarczy. 


Nanning 
CY 


Budownictwo gospodarcze na PROCY startowało w niezmiernie trud- 
nych warunkach. Do ciężkiego spadku po czasach kolonialnych dołączyły 
się jeszcze zniszczenia i zaniedbania okresu wojny, szczególnie świadome 
niszczenie obiektów gospodarczych przez wycofujące się oddziały francu- 
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skie. Spośród uprawianych obecnie nieco ponad 2,28 mln ha, przed wojną 
zagospodarowanych było 1,8 do 1,95 mln ha. Z obszaru uprawia- 
nego przed wojną w chwili wyzwolenia ponad 144 tys. ha leżało odłogiem. 
Osiem wielkich systemów irygacyjnych, które nawadniały dalszych 320 
tys. ha ziemi, było zniszczonych. Poważnie ucierpiały również inne mniej- 
sze urządzenia. W wyniku powodzi, które w 1934 r. zniszczyły zbiory na 
obszarze 150.000 ha, panował głód. Było to zjawisko tym bardziej niebez- 
pieczne, że w wyniku wyżej opisanej gospodarki kolonialistycznej w Wiet- 
namie północnym w latach okupacji francuskiej występował stale deficyt 
w produkcji rolnej, tak że ziarno sprowadzano częściowo z południa. Uzu- 
pełnienie to zostało obecnie odcięte. 


Podobnie przedstawiała się sytuacja w dziedzinie przemysłu. Przed 
wojną w słabo uprzemysłowionym Wietnamie zaledwie 10 proc. wartości 
globalnej produkcji przemysłowej i rolniczej pochodziło ze względnie 
nowoczesnych zakładów. W roku wyzwolenia zakłady te dostarczyły 
tylko... 1,5 proc. wartości produkcji. Ewakuujące się oddziały francuskie 
wywiozły lub zniszczyły wiele urządzeń, m. in. najważniejsze urządzenia 
portu w Haifongu. Młoda republika musiała zaczynać budowę dosłownie 
z niczego. Jedyny majątek, jakim rozporządzała — to niebywały zapał 
i entuzjazm wyzwolonego narodu, pomoc bratnich krajów obozu socjalj- 
stycznego oraz poważne zasoby mineralne. W 1937 r. północny Wietnam 
dostarczał 87 proc. całego wydobycia Indochin francuskich. Posiada on 
poważne złoża węgla (oceniane na 1300 mln ton), cyny (około 60 proc. za- 
wartości metaiu w rudzie), wolframu, cynku (40 proc. zawartości metalu 
w rudzie), a także rudę żelazną (45 proc.), manganową oraz pewne ilości 
srebra, złota, ołowiu, chromu, miedzi, antymonu, wreszcie fosfaty i sól. 


Fakt, że kierownikiem zwycięskiej walki narodowowyzwoleńczej była 
partia marksistowska i że partia ta w wyniku zwycięstwa stała się siłą 
kierowniczą nowego państwa, przesądził o kierunku i tempie jego rozwoju. 
Już poprzedniczka Partii Pracujących Wietnamu, Komunistyczna Partia 
Indochin, stwierdziła w swym programie, że po wyzwoleniu kolonialny 
i feudalny Wietnam powinien „ominąć etap kapitalistyczny i walczyć 
o skierowanie się bezpośrednio na drogę wiodącą do socjalizmu”. Pierw- 
szym wielkim dziełem wyzwolonego Wietnamu było przeprowadzenie re- 
formy rolnej, która ostatecznie przekreśliła istnienie feudalizmu w pół- 
nocnej części kraju. W wyniku reformy, zakończonej w czerwcu 1956 r., 
7.890.000 chłopów otrzymało ogółem 692 tys. ha ziemi, ponad 104 tys. sztuk 
bydła roboczego, 1.843.300 różnych narzędzi rolniczych itd. Niezależnie od 
niektórych błędów typu „lewackiego*, jakie popełniono w czasie reformy 
(zanalizowano je 1 skrytykowano, a także w miarę możliwości naprawiono 
na X plenum IKC PPW), reforma rolna przyczyniła się poważnie do wzro- 
stu sił wytwórczych na wsi wietnamskiej i legła u podstaw dalszego roz- 
woju kraju. Po reformie rolnej wieś wietnamska stopniowo organizowała 
się, początkowo w tormie zespołów pomocy wzajemnej, a następnie w spół- 
dzielniach produkcyjnych, przede wszystkim niższego typu. Do końca roku 
ubiegłego proces uspółdzielczenia w zasadzie zakończono. 

Podobnie do końca 1960 r. uspółdzielczono rzemiosło, a także przekształ- 
conv przedsiębiorstwa kapitalistyczne w mieszane przedsiębiorstwa pań- 
stwowo-prywatne. W ten sposób w zasadzie dokonano przebudowy spor 
łecznej i gospodarczej kraju, 
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Jednocześnie z tymi przemianami stale wzrastało znaczenie sektora pań» 
stwowego w gospodarce kraju. Udział przemysłu państwowego w globalnej 
wartości produkcji przemysłowej podniósł się w latach 1955 —1960 z 13 
proc. do 43 proc. W tym samym czasie udział państwa w transporcie 
zwiększył się z 23 proc. do 73 proc., udział handlu państwowego i spół» 
dzielni zaopatrzenia i zbytu w handlu detalicznym z 20 proc, do 64 proc., 
wreszcie udział państwa w handlu zagranicznym podniósł się do 99,8 proc,, 
stwarzając faktyczny monopol handlu zagranicznego. 

Równolegle z przemianami społecznymi i strukturalnymi stalę wzra- 
stała produkcja. Północna część Wietnamu liczy 162.000 km? powierzchni 
(w tym poniżej 15/0 ziemi uprawnej) i ponad 16 mln mieszkańców. Jest 
więc krajem stosunkowo gęsto zaludnionym (około 100 mieszkańców na 
1 km? — 1 ha ziemi uprawnej musi wyżywić około 7 osób). Ale nawet 
i te dane nie dają prawdziwego obrazu sytuacji, gdyż ludność rozmiesz- 
czona jest bardzo nierównomiernie. Podczas gdy peryferyjne górskie 
i dżunglowe terytoria zamieszkałe są bardzo rzadko, delta Rzeki Czerwonej 
— najpoważniejszy ośrodek kraju — zamieszkała jest niezmiernie gęsto. 
W tych warunkach rozwiązanie problemu wyżywienia — palące w związku 
z klęskami żywiołowymi i głodem roku 1954/55 — było jednym z najpo- 
ważniejszych, pierwszych zadań rządu demokratycznego. Do chwili obecnej 
zadanie to zostało w poważnym stopniu rozwiązane. Jeśli przed wojną 
(w 1939 r.) północ produkowała około 2,4 mln t ziarna rocznie, tj. 212 kg 
na głowę ludności, co nie wystarczało na potrzeby lokalne, to w 1959 r. 
zebrano tam 5.190.000 t ziarna, uzyskując około 23 q z 1 ha i 367 kg na 
głowę ludności. Tak poważny wzrost wydajności jest tym bardziej cha- 
rakterystyczny, że w tym samym okresie w Wietnamie południowym, dy- 
sponującym dużo lepszymi glebami, średnia wydajność spadła do 11,9 q z ha. 
W roku 1960 klęski żywiołowe, które nawiedziły całą Azję wschodnią, nie 
oszczędziły również Wietnamu, tak że zbiór był nieco niższy niż w 1959 r. 
(chociaż wyższy niż w roku 1958); w roku bieżącym jednakże znów zapo» 
wiada się bardzo dobry zbiór — podobny, a może nawet wyższy od 1959 r. 

Osiągnięcia te możliwe są dzięki starannej uprawie, zwiększaniu po- 
wierzchni ornej (w roku bieżącym np. spółdzielnie zaorały i zasiały 32 tys. 
ha odłogów), a także dzięki zwiększaniu powierzchni pól zasiewanych 
dwukrotnie w ciągu roku. Tak więc już od 1956 r. problem żywnościowy 
przestał ciążyć nad gospodarką i życiem codziennym Wietnamu północnego. 

Podobnie poważnymi osiągnięciami może się wykazać przemysł młodej 
republiki. Okres po wyzwoleniu można tu podzielić na dwa wyraźne etapy. 
Lata 1955—1957 to lata odbudowy, w których w zasadzie osiągnięto po- 
ziom produkcji 1039 r. — roku najwyższej produkcji z czasów okupacji 
francuskiej. Następne trzy lata — to okres pierwszego planu wieloletniego, 
planu trzyletniego, w czasie którego stworzono podwaliny nowoczesnej 
gospodarki w Wietnamie północnym, a jednocześnie — jak widzieliśmy — 
dokonano uspołecznienia wszystkich gałęzi gospodarki narodowej. W roku 
bieżącym rozpoczyna się wielkie budownictwo ekonomiczne. Rok ten jest 
też pierwszym rokiem pięcioletniego planu rozwoju gospodarki wietnam- 
skiej. 

W ciągu pierwszych sześciu lat powojennych globalna produkcja prze- 
mysłu i rzemiosła wietnamskiego wzrosła trzykrotnie, a sama produkcja 
przemysłowa — siedmiokrotnie. Rozwijający się przemysł zdolny jest za- 
spokoić coraz więcej potrzeb lokalnych, w związku z czym w amawianym 
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okresie można było zredukować import dóbr konsumpcyjnych do jednej 
trzeciej poziomu z roku 1955. W przeliczeniu na głowę ludności produkcja 
włókiennicza zwiększyła się ośmiokrotnie, produkcja cukru dwukrotnie 
itd. itd. Ten system przeliczania jest bardzo istotny, gdyż w związku z pod- 
niesieniem stanu sanitarnego Wietnam północny cechuje olbrzymia dyna- 
mika demograficzna. Wg niektórych danych roczny przyrost ludności 
wynosi około 3,50%, czyli około 500.000 osób. 


Poważnie również podniosła się produkcja przemysłu ciężkiego. W okre- 
sie sześciu lat produkcja energii elektrycznej w przeliczeniu na głowę lud- 
ności wzrosła 3,5 raza, produkcja węgla — trzykrotnie, produkcja ce- 
mentu — ponad czterokrotnie, produkcja fosfatów: sześciokrotnie itd. W ro- 
ku 1939 Wietnam północny miał tylko 35 przedsiębiorstw przemysłowych. 
W czasie wojny duża ich część legła w gruzach. Ale już w końcu 1957 r. 
kraj miał 107 średnich i mniejszych przedsiębiorstw, w tym 50 zupełnie 
nowych. Powstało do chwili obecnej wiele przedsiębiorstw, których nigdy 
przedtem w Wietnamie nie było. Kraj może już produkować niektóre ma- 
szyny. Kładzie się podwaliny pod nowoczesny przemysł ciężki — meta- 
„lurgię, zakłady budowy maszyn, małe stocznie itd. Na tej bazie Wietnam 
wkracza w okres planu pięcioletniego, w którym ma stworzyć — na miarę 
swych potrzeb i możliwości — podwaliny nowoczesnego przemysłu. 
W okresie planu globalna wartość produkcji przemysłowej ma wzrosnąć 
o 148 proc. w porównaniu z poziomem roku 1960, przy czym wzrost ten 
dla produkcji środków produkcji wyniesie 2ł5 proc., a dla produkcji dóbr 
konsumpcyjnych — 110 proc. Wartość produkcji rolnej podniesie się 
o 61 proc., przy czym największy wzrost przewiduje się dla upraw prze- 
mysłowych (219,6 proc.), a następnie dla produktów hodowli (98,4 proc.). 
Wartość produkcji ziarna ma wzrosnąć o 42 proc. 


w wielkiej pracy nad odbudową i rozbudową Wietnam korzystał i ko- 
rzysta z powaznej pomocy wszystkich krajów obozu socjalistycznego, prze- 
de wszystkim Związku Radzieckiego. W końcu ubiegłego roku ogłoszono, 
że w toku realizacji planu pięcioletniego ZSRR udzieli Wietnamowi po- 
mocy w budowie 43 dużych przedsiębiorstw przemysłowych, m. in. kopalń, 
elektrowni itd. Niezależnie od tej pomocy podpisano niedawno długo- 
terminową umowę handlową między Wietnamem a ZSRR, w myśl której 
w ciągu 5 lat Związek Radziecki dostarczy republice towarów przemysło- 
wych wartości 125 mln nowych rubli. Łączna wartość pożyczek udzielo- 
nych Wietnamowi na okres planu przez kraje obozu socjalistycznego 
wynosi 131 mln nowych rubli. Dzięki tej pomocy Wietnam zbuduje 108 za- 
kładów przemysłowych i dokona szeregu innych inwestycji. Dużej pomocy 
udzielają Wietnamowi Chiny, m. in. w dziedzinie przemysłu włókienni- 
czego, chemicznego itd. 


,  Pomyślnie rozwijają się stosunki połsko-wietnamskie. W latach 1956— 

1960 cbroty handlowe między obu krajami wzrosły trzykrotnie. Polska 
udzieliła również Wietnamowi pomocy kredytowej. I marca br. podpisana 
została wieloletnia umowa o obrotach handlowych na lata 1961—1965, 
która przewiduje dalszy poważny wzrost wymiany. Otrzymywać będziemy 
z Wietnamu ryż, kukurydzę, rośliny oleiste, jutę, cynę itd. W zamian za 
to eksportować będziemy przede wszystkim kompletne obiekty, m. in. 
płuczkę węglową, zakłady naprawcze taboru kolejowego, zakłady produkcji 
materiałów budowlanych itd, 


88 


Podpisana między obu krajami 7 lutego 1956 r. umowa o współpracy 
naukowo-technicznej przyniosła również poważne korzyści obu stronom. 
Polska udzieliła Wietnamowi m. in. pomocy w dziedzinie produkcji na- 
wozów sztucznych, w górnictwie itd. W dziedzinie kulturalnej poważne 
sukcesy naukowe osiązgnęła polska stacja geofizyczna, zorganizowana 
w 1957 r. w Cha Pa. Liczni uczeni wietnamscy odwiedzili Polskę. 

Liczni plastycy, literaci i kompozytorzy obu krajów odwiedzali kraj 
strony przeciwnej, w wyniku czego opublikowano wiele opracowań w pra- 
sie i wydawnictwach obu krajów. W Wietnamie ogłoszono przekład dra- 
matu Leona Kruczkowskiego „Juliusz i Ethel", przygotowano do wydania 
książkę Newerly'ego „Pamiątka z Celulozy". W prasie wietnamskiej uka- 
zały się opowiadania Żukrowskiego i in. Spośród wy tnych twórców kul- 
tury z Polski bawili w Wietnamie m. in. Żukrowski, Żuławski, Kobzdej i in. 
W latach 1950—1960 wyszło z druku w Polsce 29 książek o tematyce wiet- 
namskiej. Oba kraje dokonują również wymiany studentów, przy czym 
w naszym kraju studiuje kilkudziesięciu młodych Wietnamczyków, przede 
wszystkim na politechnikach. Stosunki między obu bratnimi krajami stale 
się zacieśniają. Dużym osiągnięciem w tej dziedzinie było zrealizowanie 
przez Polaków 3 filmów dokumentalnych o Wietnamie. W naszym kraju 
gościliśmy wietnamski zespół pieśni i tańca. 

Równolegle z szybkim rozwojem gospodarczym Wietnam czyni wielkie 
posiępy w dziedzinie kulturalnej. Na tle przytoczonych na początku da- 
nych z okresu kolonialnego imponująco brzmi informacja, że do roku 
ubiegłego w kraju tym w zasadzie zniesiono analfabetyzm. 16 procent całej 
ludności Wietnamu uczęszcza do szkół. 

Uniwersytet w Hanoi, który za czasów francuskich nie był właściwie 
szkołą wyższą i kształcił jedynie „lekarzy pomocniczych oraz inne „po- 
mocnicze'* zawody, stał się pelnowartościową wyższą uczelnią. 

Kraj osiągnął też bardzo poważne wyniki w twórczości artystycznej. 
Powstała nowa bogata literatura czerpiąca materiał zarówno z tysiącletniej 
tradycji kulturalnej, jak i z bogatych kart walki narodowowyzwoleńczej, 
pięknego folkloru narodowości Wietnamu itp. Rozkwit twórczości idzie 
w parze z olbrzymim poszerzeniem bazy czyt.lniczej. Nakłady książek 
i czasopism osiągnęły w przeliczeniu na głowę ludności rozmiary nie spoty- 
kane nie tylko w Wietnamie, ale i w innych krajach południowo-wschod- 
niej Azji. Na licznych wystawach poznać można ciekawe dzieła młodych 
plastyków. Nowy wspaniały rozkwit przeżywa też słynne rzemiosło arty= 
styczne. 

Poważne osiągnięcia zanotowano też w dziedzinie ochrony zdrowia. 
Zwalczono całkowicie takie choroby, jak ospa, dżuma, cholera itd. Wskaź- 
nik śmiertelności, który za panowania francuskiego wynosił 30 promille, 
spadł do 5 promille. Pięciokrotnie obniżył się wskaźnik umieralności w po- 
łogu, a ośmiokrotnie wskaźnik umieralności niemowląt. Dzięki olbrzymim 
wysiłkom całego narodu zmobilizowanego przez Partię Pracujących 'Wiet- 
namu kraj stopniowo otrząsa się z ciężkiego spadku okresu rządów kolo- 
nialnych oraz długiego okresu wojny i siaje się nowoczesnym uprzemy- 
sitowionym i kuituralnym państwem. 

Bardzo poważne osiągnięcia Wietnamskiej Republiki Demokratycznej 
stają się wręcz imponujące, jeśli porównać je z rozwojem sytuacji w Wiet- 
namie południowym (patrz poprzedni numer ,„Nowych Dróg'). Raz jeszcze 
sprawdza się twierdzenie, że w czasach współczesnych jedyną najszybszą 
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i najbardziej konsekwentną drogą nadrobienia zaległości pozostawionych 
przez system kolonialny i stworzenia nowoczesnej, zdrowej gospodarki jest 
budownictwo socjalistyczne, prowadzone w warunkach państwa ludowego. 
Trudności, jakie napotykał od chwili swego wyzwolenia Wietnam, były 
niezmiernie poważne. Podział kraju komplikował jeszcze trudną sytuację, 
w jakiej znajduje się każde nowowyzwolone państwo. Od wieków gospo- 
darka dwóch części Wietnamu — północnej i południowej — wzajemnie 
się uzupełniała i ściśle ze sobą wiązała. Północ dostarczała pewnej ilości 
wyrobów przemysłowych, południe natomiast było spichrzem kraju. Jęst 
rzeczą typową, że o ile północ potrafiła w krótkim czasie wybrnąć z trud- 
ności żywnościowych, jakie spowodował sztuczny podział żywego orga- 
nizmu narodowego i gospodarczego, o tyle południe nie tylko nie potrafiło 
wybrnąć z trudności wywołanych brakiem produkcji przemysłowej, ale 
stopniowo traci również swe wielkie bogactwo rolnicze. Kraj, który był 
zawsze eksporterem ryżu, usiłuje go, co prawda, wywozić nadal, ale czyni 
to coraz wyraźniej kosztem swych obywateli. I to pomimo że odpadła mu 
konieczność dożywiania północy. 

Innym odcinkiem, na którym wyraźnie widać skutki różnych polityk 
prowadzonych w obu częściach Wietnamu, są stosunki międzynarodowe. 
Demokratyczna Republika Wietnamu — członek wielkiej rodziny krajów 
socjalistycznych — zyskuje coraz poważniejszą pozycję w świecie. Świad- 
czy o tym rola delegacji wietnamskiej na obecnej konferencji genewskiej, 
jak i stałe zacieśnianie współpracy gospodarczej i kulturalnej z wielu kra- 
jami Azji — Indią, Birmą itd. 

Nadrobienie zaniedbań epoki kolonialnej nie jest rzeczą łatwą. Dotych- 
czasowe osiągnięcia wymagały od narodu wietnamskiego olbrzymich wy- 
siłków. Nie mniejszego trudu wymagać będzie realizacja ambitnych pla- 
nów, jakie naród ten nakreślił sobie na najbliższe pięciolecie. Ważny jest 
jednak oczywisty już dzisiaj fakt, że w Wietnamie północnym zdołano już 
stworzyć zdrową gospodarkę planową rozwijającą się szybko i systema- 
tycznie w zamierzonym kierunku. Niezliczone przejawy świadczą o tym, 
że ludność DRW zdaje sobie z tego sprawę, popiera politykę partii i rządu 
i świadomie podejmuje wysiłki, jakich wymaga sytuacja. Na półwyspie 
Indochińskim wyrasta silne gospodarczo nowoczesne państwo. 

Ten właśnie rozwój — stanowiący przykład i zachętę dla ludności po 
łudniowego Wietnamu — jest rękojmią dalszego rozwoju całego państwa 
wietnamskiego. Naród wietnamski nigdy nie zrezygnował z likwidacji nie- 
normalnego stanu, w jakim znalazł się w wyniku machinacji imperialistów 
| reakcyjnej kliki Ngo Dinh Diema. Zarówno na północy, jak i na południu 
ani na chwilę nie osłabły tendencje zjednoczeniowe. Ciągły wzrost siły 
i stabilizacji na północy umożliwił partii i rządowi Wietnamu Demokra- 
tycznego rzucenie hasła pokojowego zjednoczenia kraju. Może się ono do- 
konać tylko w wyniku swobodnego wyrażenia swej woli przez naród wiet- 
namski, w wyniku rozmów i konsultacji między przedstawicielami — 
prawdziwymi przedstawicielami — obu oddzielonych w tej chwili od sie- 
bie części Wietnamu. Jak dotychczas, reżim Diema i jego mocodawcy stoją 
na przeszkodzie takiemu porozumieniu i swobodnemu wyrażeniu woli 
narodu. Rozwój sytuacji w północnej części kraju, a także stałe pogłębianie 
się sprzeczności wewnętrznych i terrorystycznego reżimu na południu 
sprawiają, że jest im coraz trudniej utrzymać niezgodne z dążeniami naro- 
dowymi, rozwojem historycznym i tradycją stanowisko, 


Mongolska 
RBepullika Ludowa 


LEONARD POHORYLES 


Oficjalnie dalekowschodnie miasto nad rzeką Tołą u stóp malowniczych 
chentejskich gór nazywało się Urga, ale Mongołowie określali je uparcie 
mianem Ta-chure. Ta-chure znaczy wielki klasztor. W wielkim klasztorze 
rezydował przez wieki bogdo-gegen, najwyższy dostojnik lamaickiego ko» 
ścioła, uległy wobec najeźdźców i obcych rządów, łaskawy dla tuczących 
się licnwą kupców-cudzoziemców i dla mongolskich feudałów, niedostępny 
dla modlącego się doń, bezlitośnie obdzieranego ze skóry pańszczyźnianego 
pospólstwa. Pisał o Urdze znany podróżnik i geograf Mikołaj Przewalski 
w końcu ubiegłego stulecia: ,...wycieńczeni z głodu, bliscy śmierci żebracy 
tłoczyli się wokół klasztorów. Gdy popadali w przedśmiertny letarg, zja+ 
wiały się żarłoczne, wygłodniałe psy. Nie było cmentarzy. Z trupami załat- 
wiały się psy i sępy*. 

Dawne to czasy. Pamięć o nich zatarła się w Mongolii, zagubiła jak 
ślady kopyt końskich na rozległych stepach. Żyją natomiast w sercach 
aratów przekazywane z pokolenia na pokolenie tak bardzo zrozumiałe nad 
Wisłą wspomnienia o trwających stulecia walkach o wolność, o powstaniu 
w 1756 roku pod wodzą sławnego Amursena i o powstaniu w 1906 roku, 
na czele którego stał nieustraszony arat Ajuszi, o rewolucyjnej wreszcie 
działalności i walce zbrojnej, zakończonej — dzięki braterskiej pomocy 
Armii Czerwonej — zwycięstwem w lipcu 1921 roku. 

l nie góruje już nad miastem klasztor zatłoczony lamami i żebrakami, 
nie ma już także Urgi. Istnieje natomiast duży stusiedemdziesięciotysięcz= 
ny ośrodek polityczny, gospodarczy i kulturalny, nazwany Ułan-Bator, 
miastem Czerwonego Bohatera, ważny węzeł komunikacyjny, lotniczy, ko- 
WAŁA i autobusowy, stolica budującej socjalizm Mongolskiej Republiki 

udowej. | 

11 lipca br. w 40 rocznicę zwycięstwa rewolucji ludowej ulice Ułan- 
Bator ozdobią czerwono-niebiesko-czerwone prostokąty mongolskich flag 
państwowych z pięcioramienną złotą gwiazdą i złotym staromongolskim 
znakiem „Sojombo”, a także sztandary bratnich państw socjalistycznych. 
Mongolska Republika Ludowa wkroczy w 5 dziesięciolecie swego istnienia. 


Od znanych z historii powszechnej czasów Temudżyna, w 1206 r. na 
zjeździe mongolskich książąt uroczyście tytułem Dżźingis-chana obdarzo= 
nego (jego imperium sięgało od chińskich wybrzeży Oceanu Spokojnego po 
Morze Czarne i od Bajkału na północy po Ganges i Zatokę Perską), do re- 
wolucji ludowej 1921 r. minęło 7 wieków. Mongolia przeżyła okres roz- 
drobnienia feudalnego, wewnętrznych walk zwaśnionych rodów i — od 
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końca XVII wieku — z górą 200 lat niewoli, znaczonej licznymi krwawo 
tłumionymi powstaniami przeciw mandżursk'm okupaniom. W początkach 
XX stulecia krzyżowały się na zicmi mongolskiej interesy caratu, japoń- 
skiego militaryzmu i chińskiej dynastii, za której plocami kryły się ponad- 
to kapitały europejskich mocarstw kolonialnych. Interesy potężnych sąsia- 
dów sprawiły, że dzieja Mongolii to wielowiexowa historia niewoli i pań- 
szczyzny, dzikiego terroru najeźdźców, którzy dławili wszelki opór, wy- 
zysku obcego lichwiarskiego kapitału i rodzimych feudałów, powszechnego 
analfabetyzmu i klasztorów lamaickich, gorliwie w interesie możnych tego 
świata pielęgnujących po XX stulecie zabobony i ciemnotę wczesnego 
średniowiecza. 

Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna zmienia gwałtownie 
ospały bieg historii także na Dalekim Wschodzie. Pod jej przemożnym 
wpływem powstają w Urdze w 1919 r. pierwsze nielegalne kółka rewolu- 
cyjne pod wodzą Suche-Batora i Czojbałsana. Latem 1920 r. następuje 
połączenie obu kółek w jedną organizację polityczną — Mongolską Partię 
Ludową. W marcu 1921 r. zbiera się jej pierwszy zjazd. Program: wyzwo- 
lenie kraju spod okupacji obcych najeźdźców, oddanie władzy w ręce 
chłopstwa, utworzenie rządu ludowego. Zjazd powołuje do życia Armię 
Ludowo-Rewolucyjną i Tymczasowy Rząd Ludowy w celu przygotowania 
1 przeprowadzenia powstania. 

Mongolię okupowała w tym czasie białogwardyjska dywizja pod do- 
woództwem barona Ungera, rzekomo w celu odbudowy autonomicznego 
państwa mongolskiego, w istocie rzeczy dla stworzenia antyradzieckiego 
przyczółka imperializmu na dalekowschodniej granicy młodej Rosyjskiej 
Republiki Rad. 

Ofensywa oddziałów mongolskich wspartych przez Armię Czerwoną 
uwieńczona została 11 lipca 1921 r. sukcesem. W wyzwolonej Urdze pro- 
klamowane zostało zwycięstwo rewolucji ludowej. Od 40 lat w ten dzień 
Mongolska Republika Ludowa obchodzi swoje święto narodowego i spo- 
łecznego wyzwolenia. 

Szmat drogi przebyła MRL w ciągu tych 40 lat — od społeczeństwa feu- 
dalnego do socjalistycznych stosunków produkcji we wszystkich dziedzi- 
nach życia gospodarczego. 


Wodzem rewolucji ludowej w Mongolii, kraju koczujących pasterzy, 
który nie miał własnej klasy robotniczej, była partia chłopska — Mongol- 
ska Partia Ludowo-Rewolucyjna. Od pierwszych dni swego istnienia, bę- 
dr jeszcze partią wyłącznie chłopską, walczącą o realizację zadań narodo- 
wuwyzwoleńczych i ogólnodemokratycznych, rozwijała się ona w ścisłej 
współpracy z międzynarodowym ruchem komunistycznym. Pierwszy se- 
kretarz KC MPLR i premier rządu MRL, towarzysz Jumżagijn Cedenbał 
w marcu 1961 r. w artykule „Od feudalizmu do socjalizmu' *) tak sformu- 
łował istotę zadań pierwszego okresu po rewolucji: „Ostrze rewolucji wy- 
mierzone było... przede wszystkim przeciwko. imperializmowi. Partia 
uwzględniała przy tym fakt, że przytłaczająca większość feudałów wystę- 
powała przeciw obcemu imperializmowi i że szerokie masy religijnie 


*) „Problemy Pokoju i Socjalizmu” — nr 8, 1961. 
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usposobionego aractwa, a zwłaszcza lamowie przekonani byli o świętości 
monarchy i głowy kościoła lamaickiego bogdo-gegena'. 

W tych warunkach zrozumiałe jest ustanowienie po zwycięskiej rewa- 
lucji monarchii konstytucyjne ej (republikę proklamowano dopiero w maju 
1924 r. po śmierci ówczesnego bopgdo-gegena) i pozostawienie feudałom 
prawa udziału w rozstrzyganiu spraw państwowych. 

Oczywiście już w pierwszym okresię przeprowadzono szereg podstawo- 
wych reform w interesie szerokich mas. Zniesiono pańszczyznę, prawa ka- 
stowe. Wprowadzono równouprawnienie wszystkich obywateli. Admini- 
strację feudalną zastapiły wybierane hurały ludowe, państwo anulowało 
zadłużenie aratów u zagranicznych kupców-lichwiarzy, przeprowadzono 
nacjonalizację ziemi. Ostatecznie wielką własność feudalną wywłaszczono 
w latach 1929—1932; w tym samym mniej więcej okresie wyparty został 
obcy kapitał handlowo-lichwiarski. Lamowie zaczęli porzucać klasztory. 
Zrywali z celibatem, zakładali rodziny, przystępowali do pracy społecz- 
nie użytecznej. W kraju, w którym lamowie stanowili około 45 proc. do- 
rosłych mężczyzn, miało to niemałe znaczenie także gospodarcze. 

Pod koniec lat trzydziestych wyodrębnił się w samodzielną gałąź gospo- 
darczą przemysł, powstawała klasa robotnicza. W rolnictwie — po prze- 
zwyciężeniu przegięć o charakterze lewackim — zdobywał sobie stopniowo 
pozycje sektor socjalistyczny w postaci gospodarstw państwowych, stacji 
maszynowo-sianokosowych i najprostszych form zrzeszeń arackich. Mon- 
golska Partia Ludowo- -Rewolucyjna z chłopskiej zaczęła przeksztaicać ję 
w partię kłasy rcbotniczej l pracującego aractwa. 

Wielkie znaczenie miała przy tym pomoc ZSRR. Dzięki tej pomocy 
powstawały zalążki przemysłu i pierwsze szkoły, zakłady lecznicze i nau- 
k'we. W radzieckich uczelniach kształciła się kadra nowej inteligencji 
mongolskiej. Mongolia korzystając z wszechstronnej pomocy radzieckiej 
wkraczała zdecydowanie na drogę socjalizmu z całkowitym pominięciem 
kapitalizmu, jako etapu rozwoju społecznego. 

Do końca II wojny światowej nad krajem stale wisiała grożba agresji 
ze strony militarystycznej Japonii. Nieustannymi prowokacjami na gra- 
nicy mongolsko-mandżurskiej bvli okupanci dawali jasno do zrozumienia, 
że nie godzą się z utratą swoich pozycji w MRL. W maju 1239 r. solda- 
teska japońska przekracza granicę MRL w rejonie rzeki Chałchyn-gol 
i tylko szybka kontrofensywa armii mongolskiej wspartej przez Armię 
Czerwoną zmusza agresora do wycofania się. 

Stałe zagrożenie granic, a następnie lata drugiej wojny światowej, 
w której Mongolia uczestniczyła po stronie narodów zjednoczonych, absor- 
bowały znaczne zasoby sił ludzkich i środków materialnych na cele obro- 
ny i nie mogły oczywiście nie wpływać hamująco na tempo rozwoju gospo- 
darczego kraju. Radykalna zmiana układu sił na świecie na korzyść socja- 
lizmu po II wojnie światowej, powstanie potężnego obozu socjalistycznego, 
zwycięstwo rewolucji w Chinach i utworzenie Chińskiej Republiki Ludo- 
wej — ogromnie polepszyło sytuację międzynarodową i wewnętrzną MRL. 


Terytorium Mongolskiej Republiki Ludowej jest 5-krotnie większe od 
Polski. Na tym ogromnym obszarze mieszka jednakże zaledwie 936 tys. 
ludności, 


93 


© 
JENISIEJSK |u 


Karak "O 4 , 
"e 


NG © 3 


Klimat wybitnie kontynentalny, zima piękna, słoneczna, mroźna. Z tego, 
co białe, najgorszy jest śnieg — głosi ludowe przysłowie mongolskie. Bo 
śnieg, gdy go zbyt dużo, zasypuje pokarm, dusi mniejsze zwierzęta. 

Lato na ogół deszczowe, krótka. raczej pogodna jesień. Najbardziej przy- 
kra jest wiosna, pora ustawicznych, męczących wiatrów, dużych wahań 
temperatury (od upalnego dnia po mroźne noce). Mongołowie lubią swoje 
rozległe stepy. Mówią: w rodzinnym kraju i ziemia miękka. 

A kraj jest bogaty. Ziemia kryje złoża rudy żelaza, miedzi, ołowiu i wol- 
fremu, złota i ropy naftowej. Jest też grafit, marmur i drogie kamienię. 
Pracę geologiczno-poszukiwawcze rozpoczęły się niedawno. Terytorium 
Mongolii nawet w małej części jeszcze dobrze nie zbadano. Niejedno czeka 
nas jeszczę rewelacyjne odkrycie zasobów użytecznych kopalin w tym 
kraju 

Źródła mineralne, zimne i gorące. mają wysoką wartość leczniczą. W gór 
rach i lasach dzika zwierzyna, gronostaje i sobole, wiewiórki, popielice 
i renifery, ale także tygrys, wilk i brunatny niedźwiedź. Mnóstwo ptactwa 
wszelakiego — od orła po kuropatwy. Nic dziwnego, że myślistwo zajmuje 
poważną rolę w życiu Mongoła. Jeziora (największe Ubsa-nur liczy 3000 
km kw.) i rzeki pełne ryb. Ziemia żyzna, nie uprawiana po całkiem nie- 
dawne lata, gdy zusiano na niej pierwszą pszenicę, No i — rzecz prosta — 
świetne pastwiska. Od niepamiętnych czasów pasterstwo było podstawo- 
wym zajęciem i głównym źródłem utrzymania Mongoła. Stąd też mieszka- 
niem jest wojłokowa jurta, lekka, przenośna, przestrzenna (wagi 200-250 
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kg). Transport — ongiś (to ongiś jest bardzo zresztą niedawnej daty) głów- 
nie wielbłądzi — dziś już samochodowy, kolejowy, lotniczy. W grudniu 
ubiegłego roku MRL obchodziła 10 rccznicę powstania swojego transportu 
kolejowego. Obecnie już 80 proc. przewozów odbywa się przy jego pomocy! 
Linie lotnicze łączą stolicę z ośrodkami administracji wszystkich ajraaków 
(województw). 3 


Pomoc i rozszerzająca się z każdym rokiem współpraca z krajami socja- 
listycznymi Europy i Azji umożliwiła skupienie uwagi i środków na roz- 
woju najbardziej dogodnych w mongolskich warunkach gałęzi produkcji. 
Obok górnictwa węglowego i wydobycia ropy naftowej powstał przemysł 
skórzano-obuwniczy, spożywczy, tekstylny, drzewny, materiałów budowla- 
nych, poligraficzny, papierniczy, farmaceutyczny. Znaczną rolę odgrywa 
też przemysł spółdzielczy, którego udział w globalnej produkcji przemy- 
słowej wynosił w 1960 r. 17,8 proc. Pierwszy mongolski plan pięcioletni 
(1948—1952) przeznaczał na inwestycje 200 mln tugrików, drugi już trzy- 
krotnie więcej. W latach 1958—1960 MRL zrealizowała pomyślnie swój 
plan trzyletni, w bieżącym roku wkroczyła w nową pięciolatkę (1961— 
19G5). 


A oto dane o rozwoju niektórych gałęzi produkcji w MRL. 


Rodzaj produkcji Jednostka 

miary 1940 1960 
1. Węgiel tys. ton 174,1 618,8 
2. Energia elektryczna mln kWh 11,5 106,4 
3. Obuwie skórzane tys. par 165,3 004,3 
4. Ropa naftowa tys. ton — 20,6 
S. Tkaniny wełniane tys. m — 229,1 
6. Mięso (bez domowego uboju) tys. ton 4,8 12,8 


Globalna produkcja przemysłowa w cenach niezmiennych wynosiła 
w 1940 r. 77,0 mln tugrików, a w 1960 r. 567,9 mln tugrików. Plan na rok 
1965 przewiduje wzrost wartości produkcji globalnej przemysłu w stosun= 
ku do poziomu 1960 r. 2,1 raza. Plan ten zakłada przeciętny roczny przy» 
rost produkcji przemysłowej o 16 proc., budowę 150 zakładów przemysło- 
wych, 40 tys. mieszkań i przeszło 100 szpitali. Produkcja węgla kamienne= 
go zwiększy się 2,2 raza, energii elektrycznej 3,6 raza, materiałów budow= 
lanych 3,2 raza. Przewiduje się elektryfikację i radiofonizację kraju. 


W dziedzinie rolnictwa ostatnie lata cechował rozwój masowego ruchu 
spółdzielczego. Obok biedoty i średniaków do spółdzielni przystępowali 
także zamożni araci. W ubiegłym roku do 354 zjednoczeń rolnych należało 
już 99,60/, rrospodarstw arackich (przed uspółdzielczeniem w kraju istniało 
200 tys. drobnych gospodarstw hodowlanych). Stada będące własnością 
społeczną obejmują 71% całego pogłowia bydła vs kraju (w 1957 r. — 22,4 
proc.). Pogłowie zwierząt gospodarskich wynosi 23 mln sztuk *) (w Polsce 


*) Czyli jest 2,5 raza większe niż przed rewolucją. 


o trzydziestokrotnie większej liczbie ludności pogłowie wynosiło w 1960 r. 
około 27,8 mln sztuk). 

Obok hodowli zorganizowano w ostatnich kilku latach produkcję zbo- 
żową. W 1957 r. produkcja zboża wynosiła 58 kg na jednego mieszkańca, 
w 1960 r. już 268 kg (łącznie 260 tys. ton). Wydajność z 1 ha wynosi 
10,4 q. Już w rezultacie tych pierwszych osiągnięć (i uruchomienia nowo- 
czesnych młynów) Mongolia po raz pierwszy w swojej historii może obejść 
się bez importowanego zboża. Plan 5-letni przewiduje wzrost powierzchni 
zasiewów z 260 tys. ha w 1960 r. do 753 tys. ha w 1965 r. 

Jednocześnie polepsza się z roku na rok zaopatrzenie rolnictwa w nowo- 
czesne maszyny. 

Tow. Cedenbał pisał we wspomnianym artykule „Od feudalizmu do soc- 
jalizmu': 

„Przemiany socjalistyczne w rolnictwie i rozwój uprawy roli stworzyły 
nowe możliwości rozwiązania tak ważnego problemu, jak przejście paste- 
rzy do osiadłego trybu życia. Grospodarstwa państwowe, ośrodki maszyno-= 
„wo-hodowlane i zrzeszenia rolnicze stają się stopniowo ośrodkami osiad= 
łego życia naszego aractwa. Istnieją tu szkoły-iniernaty, punkty lekarskie 
j weterynaryjne, mleczarnie, placówki łączności, sklepy, hotele, jadłodaj- 
nie, świetlice i biblioteki, boiska sportowe itd.*, 


Przed 40 laty powszechny był analfabetyzm, wyniszczające biologicznie 
narćd choroby i epidemie (dżuma), wobec których człowiek był bezsilny. 
W wyniku tego przyrost ludności był znikomy, a w niektórych okresach 
nawet ludności ubywało. Jedną z największych trosk rządu ludowego już 
w dwa miesiące po jego utworzeniu było założenie pierwszej w Mongolii 
szkoły. Liczyła ona 40 uczriów! Dziś z górą sto tysięcy dzieci kształci się 
w 416 szkołach różnego typu (plan 5-letni przewiduje wprowadzenie pow- 
szechnego 7-letniego nauczania), ukazuje się 30 gazet, 20 periodyków, 5000 
studentów uczęszcza do 6 wyższych uczelni. Oto one: Uniwersy*=t im. 
Czojbałsana w Ułan-Bator (założony w 1942 r., najstarsza uczelnia mongol- 
ska), Instytut Pedagogiczny (przy którym ostatnio otwarto wydział aktor- 
ski), Instytut Rolny, Ekonomiczny, Medyczny i Weterynaryjno-Zootech- 
niczny. 

22 maja br. powołano do życia Mongolską Akademię Nauk. Uczeni inon- 
golscy prowadzą oprócz bardzo ciekawych badań archeologicznych i języ- 
koznawczych (znana na świecie mongolistyka!) studia nad podnoszeniem 
produktywności zwierząt domowych (mleka, wełny, mięsa), wyhodowaniem 
nowych ras itp. 

W Ułan-Bator istnieje słynne ze swoich zbiorów największe na terenie 
Azji Muzeum Paleontologiczne (ze szkieletem 9-imetrowej długości tira- 
nosaura sprzed 70 milionów lat!). 

Imponujący jest rozwój służby zdrowia, która zatrudnia obecnie już 13 
tys. lekarzy, felczerów, pielęgniarek i dysponuje rozbudowaną inspekcją 
sanitarną oraz stacjami epideiniologicznymi we wszystkich ajmakach. 
W kraju istnieje obecnie 6 sanatoriów i 14 domów wczasowych. W 1920 r. 
na 1000 ludzi umierało rocznie 30, w 1960 — 10. Przyrost naturalny wzrósł 
za ostatnie 20 lat 8-krotnie, 


Przez długie lata świat kapitalistyczny ignorował Mongolię, nie chciał 
uznać faktu jej istnienia jako samodzielnego, niepodległego państwa. Sto- 
stunki dyplomatyczne z MRL utrzymywał tylko Związek Radziecki. 

Świat imperialistyczny nie chciał uznać Mongolii nawet po II wojnie 
światowej, mimo że wniosła ona swój wkład w zwycięstwo nad niemiecko- 
japońskimi agresorami. Wojska mongolskie brały udział w walkach 
o uwolnienie kontynentu azjatyckiego od japońskiego najeźdźcy. Z całko- 
witym uzasadnieniem zwrócił się rząd MRL w czerwcu 1946 r. o przyjęcie 
w poczet członków Organizacji Narodów Zjednoczonych, która zrodziła się 
przecież ze wspólnej walki przeciw sprzymierzonym siłom faszyzmu 
Europy i Azji. : i 

Działająca jednak w tym czasie niesławnej pamięci amerykańska ,ma- 
szynka do głosowania'* wniosek MRL, poparty przez kraje socjalistyczne, 
utrąciła. Minęło nie tak wiele z historycznego punktu widzenia lat, ale 
zmienił się radykalnie układ sił na świecie. Wyrazem tej zmiany jest mięs 
dzy innymi także uchwała ostatniej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
uznająca, że Mongolska Republika Ludowa powinna być członkiem ONZ, 
Za tym stanowiskiem głosowało 48 państw, 15 wypowiedziało się przeciw, 
28 wstrzymało się od głosowania. Ostateczną decyzję w tej sprawie ma 
powziąć Rada Bezpieczeństwa. O nienormalnej, wręcz absurdalnej sytuacji 
w ONZ świadczy fakt, że nikogo nie reprezentujący delegat Czang-Kai- 
szeka, który zajmuje prawem kaduka i z łaski swego amerykańskiego pro- 
tekiora w Radzie Bezpieczeństwa miejsce wielkiego mocarstwa socjali= 
strcznego — Chińskiej Republiki Ludowej — śmie odgrażać się, że nie do- 
puści do realizacji uchwały Zgromadzenia Ogólnego NZ w sprawie przy» 
jęcia Mongolii w poczet członków tej organizacji. 

MRL spełnia wszystkie formalne warunki członka ONZ i jest jednym 
z państw, które ze względu na konsekwentnie od lat prowadzoną politykę 
pokoju i współpracy między narodami mają także moralne prawo należe- 
nia do ONZ. 

MRL utrzymuje obecnie stosunki dyplomatyczne ze wszystkimi kraja- 
mi socjalistycznymi oraz z Indiami, Birmą, Indonezją, Gwineą, Kambo- 
dża, Nepalem; prowadzi szeroką wymianę handlową i kulturalną, jest 
członkiem ponad 20 organizacji międzynarodowych. Prasa donosi, że na- 
wet rząd USA szuka obecnie możliwości nawiązania stosunków z MRL 


Polskę i MRL łączą ożywione stosunki handlowe. Z roku na rok zwięk= 
szają się obroty towarowe. Mongolia dostarcza nam wełny owczej i sierści 
wielbłądziej, surowców skórzanych, mięsa itp. Dostawy Polski do MRL 
obejmują samochody, maszyny i urządzenia, odzież gotową, galanterię me- 
talową, lodówki, kuchenki elektryczne i inne przedmioty powszechnego 
użytku. W porównaniu do 1960 r. obroty towarowe wzrosną w roku bieżą- 
cym o 13 proc., a w końcu bieżącego 5-lecia o 34,7 proc. Przewidziane są 
także kredytowe dostawy z Polski gotowych obiektów przemysłowych 
i pomoc naszych spacjalistów w ich montowaniu i uruchomieniu. 

Współpraca kulturalno-naukowa obejmuje wymianę osobową (pisarze, 
artyści, pracownicy nauki) i materiałową (wystawy, filmy, wydawnictwa 
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itp.). W Mongolii dobrze znane są nazwiska 1 prace polskich uczonych 
mongolistów: Jana Kowalewskiego (1800—1878), Władysława Kotwicza 
(1872—1945) i Mariana Lewickiego (1908—1955). 

Znany slawista mongolski, prof. Rinczen, tłumaczy na język mongolski 
„Fana Tadeusza". 


Gdy w Polsce wschodzi słońce, w dalekowschodniej Republice Ludowej 
jest już południe. Różnią się dzieje Mongołów od historii naszego narodu, 
tysiące kilometrów dzieli Warszawę od Ułan-Bator, ale wszystko nas łą- 
czy. To samo jest źródło wyzwolenia narodowego i społecznego obu na- 
szych narodów — Wielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna. Tych 
samych mamy przyjaciół. Te same idee i cele przyświecają budownictwu 
socjalistycznemu w Polsce i MRL. To samo konsekwentnie leninowskie 
stanowisko zajmowały obie nasze partie w kluczowych problemach między 
narodowego ruchu robotniczego i walki obozu socjalistycznego o pokój 
i socjalizm, które były omawiane na naradzie 81 partii komunistycznych 
i robotniczych w Moskwie. Obie nasze partie wspólnie zaakceptowały i pode 
pisały historyczne dokumenty tej narady. Braterstwo, przyjaźń i rozwi 
jająca się owocna współpraca obu naszych krajów jest jednym z ogniw 
jedności i zwartości obozu socjalistycznego, _ 


biz, PROBLEMY I DYSKUSJE. -- 


4. 


KOSZTY PRODUKCJI 


(Niektóre problemy i fakty) 


BRONISŁAW MINC 


W gospodarce polskiej osiągnięto w ostatnich latach zasadniczy postęp 
w dziedzinie wydajności pracy, ale nie osiągnięto takiego postępu w dzie- 
dzinie obniżenia kosztów produkcji. W latach 1956—1960 wydajność pracy 
w przemyśle (mierzona przy pomocy produkcji globalnej na 1 pracownika) 
wzrosła o około 430g. Szczególnie znaczny był wzrost wydajności pracy 
w przemyśle w roku 1960, bo wyniósł 10,8%. Cały przyrost produkcjł 
przemysłowej w roku 1960 zawdzięczamy wzrostowi wydajności pracy, 
gdyż w roku tym zatrudnienie w przedsiębiorstwach przemysłu socjali- 
stycznego utrzymało się na poziomie roku 1959. Pomimo że wskaźniki 
wzrostu wydajności pracy mogą być w pewnym stopniu nieścisłe, a to ze 
względu na niedokładność miernika, jakim jest produkcja globalna, to 
jednak wielki postęp w dziedzinie wydajności pracy jest niewątpliwy. 
Inaczej przedstawia się sprawa z kosztami produkcji. Niepełne wykonanie 
założeń obniżki kosztów produkcji w latach 1956—1960 było — obok nie- 
pełnego wykonania zadania wzrostu produkcji rolnej — przyczyną, że do- 
chód narodowy w tym okresie nie wzrósł o około 460%, jak przewidywał 
plan, a tylko o 40%. 

Wzrost wydajności pracy może przynieść należyty efekt ekonomiczny 
tylko wówczas, gdy towarzyszy mu obniżka kosztów produkcji i to za- 
rowno osobowych, jak i materiałowych. Natomiast gdy taka obniżka nie 
występuje bądź nawet gdy koszty produkcji się podnoszą, efekty wzrostu 
wydajności pracy mogą zostać częściowo lub całkowicie zmarnowane. 

W roku 1960 na ogół niekorzystnie przedstawiała się sprawa obniżki 
kosztów materiałowych. Zużycie większości materiałów na jednostkę wy- 
robu było w roku 1960 tylko nieznacznie mniejsze niż w roku 1959, 
a w stosunkowo licznych przypadkach zużycie materiałów na jednostkę 
wyrobu nawet wzrosło. Stało się to przyczyną wielu trudności gospodar= 
czych, których ostrość i znaczenie wynika zwłaszcza z decydującej rolł 
materiałów zarówno dla naszego importu, jak i eksportu. 

Należy stwierdzić, iż sprawa obniżki kosztów produkcji, a przede 
wszystkim oszczędności w zużyciu środków produkcji, wysunęła się w na- 
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szej gospodarce na czołowe miejsce, jako sprawa warunkująca wykonanie 
zamierzeń w zakresie dochodu narodowego i handlu zagranicznego. 


Q ile w aktywie gospodarczym, a nawet w szerszych kołach społeczeń- 
stwa występuje coraz większe zrozumienie problematyki wzrostu wydaj- 
ności pracy — to nie można tego powiedzieć o problematyce obniżki kosz- 
tów produkcji. Wydaje się też, iż na tej właśnie problematyce trzeba 
obecnie skupić uwagę w działalności szkoleniowej, publicystycznej i pro- 
pagandowej. 


W gospodarce socjalistycznej, w której występują stosunki towarowo- 
pieniężne, istnieją przedsiębiorstwa wyodrębnione pod względem ekono- 
micznym, a dochody pracowników przybierają postać płac. Kategoria eko- 
nomiczna kosztów produkcji posiada więc nader istotne, kluczowe znacze- 
nie. Koszty produkcji są częścią wartości (ceny) produktu i składają się 
z amortyzacji, sumy cen zużytych materiałów i płac. Wartość (cena pro- 
duktu) składa się więc z kosztów produkcji i produktu dodatkowego. Na 
ten ostatni składają się głównie zysk i podatek obrotowy. Im przy danej 
cenie produktów mniejsze są koszty produkcji, tym większa jest akumula- 
cja finansowa przedsiębiorstw socjalistycznych i tym większe dochody. 
osiąga państwo socjalistyczne. Od poziomu kosztów produkcji zależą więc 
możliwości dalszego rozwoju gospodarki narodowej i wzrostu stopy życio- 
wej mas pracujących i to zarówno przez zwiększenie płac, jak i zwiększe- 
nie różnorodnych świadczeń nieodpłatnych lub odpłatnych częściowo 
(ochrona zdrowia, szkolnictwo, wczasy pracownicze itp.). 


Istnieją dwa źródła wzrostu akumulacji finansowej przedsiębiorstw — 
wzrost produkcji (przy założeniu niezmienionych kosztów produkcji) i ob- 
niżka kosztów produkcji. Należy podkreślić, iż obniżka kosztów produkcji 
jako źródło akumulacji finansowej ma decydujące znaczenie nie tylko 
dlatego, że rozmiary akumulacji z tytułu obniżki kosztów na ogół znacz- 
nie przekraczają rozmiary akumulacji z tytułu wzrostu produkcji, ale rów- 
nież dlatego, że obniżka kosztów produkcji oznacza lepsze, tj. bardziej - 
efektywne ekonomicznie wykorzystywanie istniejących zasobów i nie tyl- 
ko ilościowy, ale także jakościowy rozwój gospodarki. 

Postęp techniczny prowadzi do obniżki kosztów produkcji. Znamieniem 
wyższej techniki jest właśnie to, iż jej zastosowanie obniża koszty pro- 
dukcji. Niekiedy przytacza się przykłady, iż zastosowanie wyższej techniki 
rzekomo pociąga za sobą wyższe koszty produkcji niż zastosowanie tech- 
niki niższej, a nawet prymitywnej. Przykłady te jednak polegają na nie- 
porozumieniu i dotyczą faktów zastosowania techniki jeszcze niedostatecz- 
nie wypróbowanej i sprawdzonej bądź niewłaściwego zastosowania 
określonej techniki. W szczególności jest rzeczą jasną, że pewne rodzaje 
techniki wymagają wielkiej skali produkcji. Toteż gdy np. zastosuje się 
kosztowne urządzenia automatyzacyjne do produkcji na małą skalę — to 
nastąpi podwyżka kosztów w porównaniu z produkcją na urządzeniach 
tradycyjnych. Gdy natomiast zastosuje się automatyzację do produkcji od- 
powiednio wielkiej, to koszty amortyzacji urządzeń rozłożą się na wielką 
liczbę jednostek produktu, a łączne koszty jednostki produktu znacznie 
spadną. 
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Marks sformułował powszechne prawo ekonomiczne spadku kosztów proa 
dukcji. Przesłanką działania tego prawa jest doskonalenie techniki i orga- 
nizacji produkcji, prowadzące do zmniejszenia nakładów pracy (żywej 
i uprzedmiotowionej) niezbędnej do wytworzenia jednostki produktu. 
W szczególności oddziałują w tym kierunku: koncentracja produkcji 
w wielkich zakładach, przechodzenie na agregaty doskonalsze pod wzglę- 
dem technicznym, mechanizacja i automatyzacja produkcji, jej specjaliza- 
cja i kooperacja, oszczędność materiałów i wysoki stopień wykorzystania 
mocy produkcyjnych. 


Współczesna ekonomia burżuazyjna przeciwstawiła marksistowskiej 
teorii o prawidłowości ekonomicznej spadku kosztu jednostki produktu 
teorię o prawidłowości wzrostu tego kosztu w danym, krótkim okresie — 
przy przekroczeniu pewnych rozmiarów produkcji. Według tej ostatniej 
teorii krzywa kosztu jednostki produktu w miarę wzrostu produkcji przy= 
bierać ma kształt litery U. 


Sztuczna ta teoria jest całkowicie sprzeczna z faktami, gdyż zakłada 
m. in. możliwość powiększania produkcji bez względu na moc produkcyjną 
zakładów i zwiększanie zatrudnienia bez wzrostu liczby maszyn itp. Jest 
przy tym rzeczą jasną, iż przy większych rozmiarach produkcji w przed- 
siębiorstwie tzw. koszty względnie stałe, a więc koszty amortyzacji, zarzą” 
du przedsiębiorstwa itp., rozkładają się na większą liczbę jednostek pro+ 
duktu, co stanowi istotny czynnik obniżki kosztu jednostki produktu, tym 
bardziej że udział tzw. kosztów względnie stałych w całości kosztów pro- 
dukcji na ogół wzrasta. Praktyka przedsiębiorstw kapitalistycznych całko+ 
wicie też pomija burżuazyjną teorię kosztów, a w ostatnim okresie zaprze- 
czyły jej liczne badania ankietowe przeprowadzone w kapitalistycznych 
środowiskach przemysłowych. Toteż wielu wybitnych ekonomistów burżu- 
azyjnych uznało jej bezzasadność. Pomimo to ,„podręcznikowa'* burżuazyj- 
na ekonomia polityczna wciąż stoi na gruncie teorii o krzywej kosztów 
w kształcie litery U. Przy pomocy tej teorii dowodzi się, że w miarę wzro- 
stu produkcji wydajność pracy robotników maleje i że płace ogółu robot- 
ników powinny być określone właśnie przez produkt pracy ostatniego, 
najmniej wydajnego robotnika, 


Struktura kosztów całej produkcji przemysłowej PRERRWE się w przye 
bliżeniu w sposób następujący: 


płace I inne koszty osobowe 25 — 300% 
materiały 65 — 700/5 
amortyzacja 60/6 
ogółem 100%/6 


Oczywiście w poszczególnych gałęziach przemysłu struktura ta przed 
stawia się odmiennie od średniej, a mianowicie w niektórych gałęziach 
udział płac jest wyższy od średniego, a udział materiałów niższy od śred- 
niego, a w niektórych gałęziach przemysłu rzecz ma się odwrotnie. 


Ze średniej struktury kosztów produkcji w przemyśle wyciąga się słusz= 
ny wniosek o wielkiej wadze oszczędności materiałów dla obniżki kosz= 
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tów produkcji w ogóle. Niekiedy jednak wyprowadza się fałszywy wnlo» 
sek, że obniżka kosztów osobowych (dokonywająca się na podstawie wzro- 
stu wydajności pracy) ma stosunkowo małe znaczenie. Wniosek ten jest 
fałszywy, gdyż pomija fakt, że koszty materiałów same zależą w znacz- 
nym stopniu od efektywności ich wytwarzania, a w szczególności od wzro- 
stu wydajności pracy i obniżki kosztów osobowych. 


W gruncie rzeczy również przy wysokim udziale kosztów materiałów 
w kosztach produkcji wzrost wydajności pracy żywej i osiągnięta na jego 
podstawie obniżka kosztów osobowych mają decydujące znaczenie dla 
>ostępu gospodarczego kraju. Nie jest też słuszne przeciwstawianie obniżki 

osztów materiałowych obniżce kosztów osobowych, gdyż nie może być 
ospodarnej pracy przedsiębiorstw, jeżeli nie obniża się i kosztów materia- 
towych, £ kosztów osobowych, 


Warunkiem obniżki kosztów produkcji jest, by wzrost efektywności 
produkcji, tj. wzrost wydajności pracy społecznej rozumiany szeroko, 
a więc obejmujący nie tylko oszczędność pracy żywej, ale także oszczęd= 
ność w zużyciu środków produkcji, wyprzedzał wzrost płac nominalnych. 
Obniżka kosztów produkcji — jak wiadomo — warunkuje z kolei wzrost 
akumulacji finansowej przedsiębiorstw, a w konsekwencji i dochodów 
państwa socjalistycznego. Przyrost dochodów z tytułu obniżki kosztów 
państwo socjalistyczne może zużywać na różne cele, a w szczególności na 
inwestycje i wzrost siopy życiowej ludności, a to przez wzrost płac nomi- 
nalnych, a w pewnych warunkach także przez obniżkę cen przedmiotów 
spożycia. W rezultacie podziału przyrostu dochodów z tytułu obniżki kosz- 
tów produkcji mogą się zwiększyć i z reguły zwiększają się płace realne, 
przy czym w określonych warunkach wzrost tych płac może dorównać 
wzrostowi wydajności pracy czy nawet go wyprzedzić. 


Nie zmienia to faktu, że szybszy wzrost wydajności pracy niż płac no- 
minalnych pozostaje prawidłowością gospodarki socjalistycznej, a naru- 
szenia tej prawidłowości, mające charakter bardziej ogólny i długotrwały, 

pociągają za sobą ujemne konsekwencje dla gospodarki narodowej, 


Z faktu, że wzrost płac realnych może niekiedy dorównywać wzrostowi 
wydajności pracy czy nawet go wyprzedzić, niektórzy ekonomiści wycią+ 
gają wniosek, że nie istnieje prawidłowość wyprzedzania wzrostu płac no- 
minalnych przez wzrost wydajności pracy. Takie stanowisko jest jednak 
z gruntu niesłuszne, gdyż oznacza negowanie konieczności ekonomicznej 
obniżki kosztów osobowych i kosztów produkcji w ogóle. Stanowisko to 
pomija również fakt, że wzrost wydajności pracy w poszczególnych przed- 
siębiorstwach tylko w części zawdzięcza się większemu wysiłkowi tych 
pracowników, a w większości wypadków wzrost wydajności pracy jest 
skutkiem lepszego uzbrojenia technicznego pracy w wyniku nakładów in- 
westycyjnych, dokonanych przez państwo. Nie byłoby więc słuszne, aby 
wzrost płac nominalnych następował jakby automatycznie w tych przed- 
siębiorstwach, w których wzrosła wydajność pracy. Polityka płac prowa- 
dzona przez państwo socjalistyczne powinna też zmierzać do podwyżki 
jpłac poszczególnych grup pracowniczych dokonywanej w takiej wyso- 
kości i kolejności, by odpowiadała ona rzeczywistemu wkładowi pracy 
tych grup i zapewniała bodźce do rozwoju produkcji I wzrostu wydajności 
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Oszczędność materiałów można osiągnąć przez: 

1) zastapienie materiałów drogich i deficytowych materiałami tańszymi, 
a zarazem zapewniającymi właściwą (niekiedy wyższą niż przy stosowa- 
niu materiałów drogich) jakość wytwarzanych przedmiotów, 

2) obniżenie wagi maszyn i innych wyrobów przy utrzymaniu, a nawet 
podwyższaniu ich właściwości eksploatacyjnych, 

3) zwiększenie trwałości zarówno materiałów, jak I wyrobów gotowych, 
tj. przedłużenie okresu ich celowego ekonomicznie funkcjonowania, 

'4) zmniejszenie strat i odpadów w produkcji, 

5) zwiększenie stopnia wykorzystania odpadów 4 wprowadzenie kom- 
pleksowego, całkowitego wykorzystania surowców, 

6) powtórne (wielokrotne) wykorzystanie niektórych materiałów, 

1) zmniejszenie braków, tj. produkcji nie nadającej się do użytku lub 
nie odpowiadającej wymaganiom odbiorców. 

Jak widać z powyższego, możliwości oszczędzania materiałów są w ich 
całokształcie równie nieograniczone, jak możliwości postępu technicznego, 
którego jeden z istotnych kierunków stanowi właśnie oszczędność mate- 
riałów. 

W gospodarce polskiej istnieją wielkie możliwości i nie wykorzystane 
rezerwy oszczędności materiałów w drodze zastosowania wszystkich wyżej 
wymienionych metod. Przy czym pamiętać należy, że właśnie trudności 
Inateriałowe ograniczają najsilniej tempo naszego wzrostu ekonomicznego. 

Drogą prowadzącą do oszczędności materiałów — i to bez nakładów 
inwestycyjnych — jest przede wszystkim uporządkowanie gospodarki mą- 
teriałowej w przedsiębiorstwach i na placach budowy. Wymaga to ustale- 
nia uzasadnionych, rzeczywiście oszczędnych norm zużycia materiałów 
i ścisłego ich przestrzegania, systematycznej kontroli zużycia materiałów, 
włościwej gospodarki odpadami itp. Kontrola gospodarki stalą, przepro- 
wadzona w roku bieżącym przez Najwyższą Izbę Kontroli, wykazała stan 
wysoce niezadowalający. Oczywiście stal nie jest wyjątkiem i postulat 
uporządkowania gospodarki materiałowej odnosi się do wszystkich ma- 
teriałów. 

Towarzysz Władysław Gomułka powiedział na krajowej naradzie współ - 
zawodnictwa pracy w marcu 1961 r.: „Każdy procent obniżenia zużycia 
materiałów w całej gospodarce daje w skali roku 1961 przyrost dochodu 
narodowego o ponad 3 mld. zł. Każdy procent obniżenia zużycia materia- 
łów to poprawa zaopatrzenia zakładów w wiele deficytowych surowców 
i półfabrykatów, których brak tak często odczuwamy. Obniżenie o 1 pro- 
cent zużycia węgla mogłoby dać dodatkową produkcję 1 miliarda 300 mi- 
lionów kilowatogodzin energii, zaoszczędzenie tylko 1 procenta wyrobów 
walcowanych dałoby materiał do budowy 6 tysięcy wagonów towarowych 
lub 13 statków pełnomorskich „dziesięciotysięczników' — licząc te oszczęd= 
ności tylko w skali roku bieżącego. Ź 1 procenta zaoszczędzonych materia- 
łów budowlanych w ciągu pięciolecia można by WYBUCOWAĆ 23 tysiące 
domków jednorodzinnych". 

Dla osiągnięcia oszczędności materiałów istotne znaczenie ma opraco- 
wywanie i wcielanie w życie realnych programów oszczędnościowych. 
Przykładem może być program oszczędności miliona ton stali w okresie 
pięciolatki 1961—1905, 
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Ekonomista radziecki, E. Łokszin, zwrócił uwagę, że przy zmniejszeniu 
norm zużycia materiałów rozmiary produkcji mogą wzrosnąć w stobniu 
wyższym od stopnia tego zmniejszeria. Wyjaśnia on to przy pomocy nastę- 
pującego przykładu: „Załóżmy, że w jakimś przedsiębiorstwie na 1000 
jednostek wyrobów zużywa się 200 ton metalu, tj. na każdy wyrób zużywa 
się średnio 2U0 kg metalu. Jeżeli w tym przedsiębiorstwie zużycie metalu 
na jednostkę wyrobu zraniejszy się o 20% i w konsekwencji wyniosłoby 
160 kg, to z 200 ton metalu można byłoby wytworzyć nie 1000 i nie 1200, 
ale 1250 wyrobów (200:0,16), tj. o 25%, więcej. W ten sposób przy zmniej- 
szeniu zużycia materiałów na jednostkę wyrobu o 20%% istnieje możność 
zwiększenia produkcji gotowej o 25%; przy zmniejszeniu zużycia na jed- 
nosteę produktu o 30% można osiągnąć zwiększenie produkcji o 43% 
itd. 7) 

Możliwość osiągnięcia szybszego wzrostu produkcji w porównaniu 
z oszczędnością materiałów ma bardzo istotne znaczenie dla reprodukcji 
rozszerzonej i wskazuje, jak wielkie znaczenie posiada oszczędność środ- 
ków produkcji dla przyspieszenia wzrostu ekonomicznego. 


Przy postępie technicznym rośnie uzbrojenie energetyczne piacy, tj. 
zwiększa się zużycie energii przypadającej na 1 pracownika w procesie 
produkcji. W pewnych warunkach zwiększa się też zużycie energii przy- 
padające na jednostkę wytworzonego produktu. Następuje to wówczas, 
"gdy wzrost wydajności pracy jest mniejszy od wzrostu uzbiojenia energe- 
tycznego pracy. W związku z tym powstał pogląd, że zwiększenie się zuży- 
cia energii na jednostkę produktu jest ogólną prawidłowością postępu 
technicznego. Poglądowi teinu zaprzeczają jednak fakty ostatniego okresu. 
W Anglii w okresie 1950—1959 r. wzrost produkcji był prawie dwukrotnie 
większy niż wzrost zużycia energii. Największe oszczędności energii po- 
czyniono przy wydobyciu węgla kamiennego, na kolejach, w hutnictwie, 
cementowniach i przy wytwarzaniu energii elektrycznej *). Podobny pro- 
ces oszczędności energii występuje również w ostatnich latach we Francji 
iw Niemieckiej Republice Federalnej 3). Na pewnym etapie rozwoju tech- 
niczno-ekonomicznego następuje więc zmiana stosunku między wzrostem 
ogólnej produkcji a wzrostem produkcji energii na korzyść produkcji ogól- 
nej. Francuskie czasopismo marksistowskie „Economie et Politique'" tłu- 
maczy to między innymi zwiększeniem się sprawności maszyn zużywa- 
jących energię. 


Również w Związku Radzieckim zaznacza się stosunkowe zmniejszenie 
zużycia energii na jednostkę produktu, przy czym dotyczy to również 
energii elektrycznej. Tempo wzrostu uzbrojenia energetycznego pracy 
i tempo wzrostu wydajności pracy w przemyśle ZSRR przedstawiały się 
w okresie 1956—1960 r., jak następuje (rok 1956 przyjęto zarówno dla 


1) E. J. Łokszin, Woprosy ekonomii materialnych resursow w  promyszlennosti 
SSSR, Gospłanizdat, Moskwa 1960. str. 18. 


t) por. National Institute Economic Review, nr 11 wrzesień 1960 r. 
3) por. artykuł M. Hinckera w „Ecoromie et Politique"* z października 1960 
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uzbrojenia energetycznego pracy, jak i dla wydajności pracy za równa- 
jący się 100). *) 


1956 1958 1959 1960 


Uzbrojenie energetyczne pracy 100 108,33 116,67 125,00 
Wydajność pracy | 100 113,21 120,75 126,89 


Dane powyższe świadczą, że prawidłowość absolutnego zmniejszania się 
zużycia, obejmująca dotychczas materiały i środki pracy (amortyzację), za- 
czyna się rozciągać również na energię elektryczną, stając się powszech- 
ną prawidłowością zmniejszenia zużycia środków produkcji. 

Oczywiście tendencji do zmniejszania się zużycia energii na jednostkę 
produktu nie należy rozumieć schematycznie. W pewnych warunkach, gdy 
tego wymaga postęp techniczny i zmiany struktury produkcji, zwiększenie 
zuzycia energii na jednostkę produktu może się okazać konieczne. Wydaje 
się jednak rzeczą niesporną, że w miarę rozwoju techniczno-ekonomicz- 
nego tendencja do zmniejszenia zużycia energii na jednostkę będzie sobie 
coraz silniej torowała drogę. 

W Polsce Ludowej zużycie energii elektrycznej jest nadmiernie wysokie 
na skutek wielu przyczyn, jak przestarzenie części parku maszynowego, 
wysokość zużycia przez małe zakłady, wady organizacji pracy. Władysław 
Nowak w artykule pt. „Zużycie energii elektrycznej w przemyśle a wy- 
da'ność pracy' pisze, iż na podstawie „porównań zużycia energii w na- 
szych zakładach przemysłowych i energetyce ze zużyciem w innych krajach 
można ocenić, iż nadmierne zużycie energii elektrycznej w Polsce sięga 
ponad 3 mld kWh, co odpowiada blisko 700 MW mocy i rocznemu zużyciu 
około 2 mln ton węgla''5). 


Charakterystyczną tendencją współczesnego postępu technicznego jest 
zmniejszanie się jednostkowych nakładów inwestycyjnych, tj. nakładów 
inwestycyjnych na jednostkę gotowego produktu lub jednostkę mocy w za- 
kładach powstałych na skutek inwestycji. Tendencja ta wraz z usprawnie- 
niem pracy w istniejących zakładach prowadzi do tego, że produkcyjne 
zasoby trwałe, a w konsekwencji i część składowa kosztów produkcji — 
amortyzacja rosną wolniej od produkcji przemysłowej, 

To korzystne zjawisko ekonomiczne wystąpiło w Stanach Zjednoczonych 
już w okresie międzywojennym. Chroniczne niewykorzystywanie mocy 
produkcyjnych, właściwe dla gospodarki amerykańskiej, prowadzi jednak 
do tego, iż stosunek między produkcją przemysłową a produkcyjnymi za- 
sobami trwałymi i amortyzacją kształtuje się znacznie mniej korzystnie, 
niż by to wynikało z tendencji współczesnego postępu technicznego. 

Rzecz charakterystyczna, że w Związku Radzieckim, w którym stopień 
wykorzystania mocy produkcyjnych jest o wiele większy niż w Stanach 


4) Na podstawie wydawnictwa „SSSR w cifrach w 1960 godu", Gosstatizdat CSU 
SSSR, Moskwa 1961, str. 91 i 136 Energetyczne uzbrojenie pracy mierzono zuzyciem 
encrgii elektrycznej na 1 robotnika, a wydajność pracy produkcją globalną na 1 ro- 
botnika. 

*, Władysław Nowak. Zużycie energii elektrycznej w przemyśle a wydajność pra- 
cy, Gospodarka Planowa nr 2, rok 1961. 


Zjedńoczońych, w ostatnim ó6kresie produkcja przemysłowa rośnie znacze 
nie szybciej od produkcyjnych zasobów trwałych w przemyśle. Świadczą 
o tym następujące liczby 5): 


1940 1959 
Zasoby trwałe produkcyjne 100 377 
Produkcja przemysłowa 100 479 


Fakty zaprzeczają więc poglądom, że w miarę postępu technicznego kas 
pitałochłonność produkcji powinna sią zwiększać. Fakty te wyjaśniają za= 
razem, dlaczego amortyzacja stanowi stosunkowo nieznaczną część kosż+ 
tów całej produkcji przemysłowej. 

Wielkość amortyzacji na jednostkę produktu zależy od rozmiarów pró+ 
dukcji, a te zależą z kolei od stopnia wykorzystania mocy produkcyjnych 
zakładów. Dlatego też pogląd, że zmniejszenie kosztów amortyzacji nie 
ma istotnego znaczenia, gdyż stanowią one stosunkowo nieznaczną część 
kosztów produkcji, jest całkowicie błędny. Im mniejszy jest koszt amor- 
tyzacji na jednostkę produktu, tym przedsiębiorstwo wykorzystuje lepiej 
moce produkcyjne. Zmniejszenie amortyzacji na jednostkę produktu łączy 
się więc ze zwiększeniem rozmiarów produkcji i z oszczędnością nakładów 
ihwestycyjnych, gdyż daną produkcję można osiągnąć przynajmniej 
w Części bez budowy nowych zakładów przez lepsze wykorzystanie urzą- 
dzeń istniejących. Należy dodać, iż w niektórych gałęziach gospodarki 
udział amortyzacji w kosztach produkcji jest znacznie wyższy od średnie= 
gu, a obniżka kosztu amortyzacji na jednostkę produktu wywiera w tych 
gałęziach bezpośredni silny wpływ na obniżenie kosztów produkcji. 

W Polsce Ludowej w szeregu gałęzi przemysłu, a zwłaszcza w przemyśle 
maszynowym, stopień wykorzystania mocy produkcyjnych jest wciąż jesz- 
cze stosunkowo niski i istnieją możliwości zwiększenia produkcji bądź bez 
nakładów inwestycyjnych w ogóle, bądź bez większych nakładów inwesty- 
cyinych I możliwości znacznego obniżenia kosztu amortyzacji na jednostkę 
produktu. 


Różne przedsiębiorstwa, wytwarzające takie same produkty, wykazują 
duże rozpiętości w wielkości kosztu jednostki produktu. Rozpiętości te mos 
gą być uzasadnione i nieuzasadnione. Rozpiętości są uzasadnione, gdy wyż- 
szy koszt produkcji niektórych przedsiębiorstw wynika z tego, iż posia 
dają one przestarzałe wyposażenie techniczne, a jednocześnie produkcja 
tych przedsiębiorstw jest bezwzględnie potrzebna, przy czym przejściowo 
ze względu na brak dostatecznych środków nie można dokonać ich rekońa 
strukcji. Rozpiętości są nieuzasadnione, gdy wyższy koszt produkcji jest 
wynikiem nie przestarzałego wyposażenia technicznego, ale złej organi- 
zacji pracy. 

Od wielkości kosztu produkcji w poszczególnych przedsiębiorstwach wy- 
twarzających takie same wyroby i od udziału tych przedsiębiorstw 


©) Na podstawie wydawnictwa „SSSR w cifrach w 1960 godu", Gosstatlizdat CSU 
SSSR, Moskwa 1961, str. 88 i 124. Dane dotyczące produkcyjnych zasobów trwałych 
w przemyśle uwzględniają wyniki inwentaryzacji według stanu na 1 stycznia 1960 £. 
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w całej produkcji zależy wielkość kosztu średniego gałęziowego. Ten 
ostatni ma w gospodarce socjalistycznej bardzo wielkie znaczenie, gdyż 
stanowi podstawę do ustalenia cen. Dążąc do obniżenia kosztu średniego 
gałęziowego trzeba koncentrować produkcję przede wszystkim w zakła- 
dach wytwarzających taniej I podejmować rekonstrukcję zakładów prze- 
starzałych pod względem technicznym. W miarę rozwoju gospodarczego 
powinny też się zwiększać wydatnie nakłady inwestycyjne przeznaczone 
na taką rekonstrukcję. Konieczne jest też przeprowadzanie systematycznej 
analizy porównawczej wielkości kosztu produkcji w przedsiębiorstwach 
wytwarzających takie same wyroby, ustalanie przyczyn rozpiętości 
w kosztach i podejmowanie środków do obniżenia kosztów produkcji 
w przedsiębiorstwach wytwarzających drogo. 


W socjalizmie planowanie kosztów produkcji stanowi część planowania 
gospodarki narodowej. Doświadczenie uczy, że nie wystarczy tylko ogólnie 
planować wielkość kosztów i ich obniżkę na złotówkę produkcji towaro- 
wej. ale trzeba objąć planowaniem również koszty i ich obniżkę w zakre- 
sie poszczególnych wyrobów. Możliwe jest bowiem obniżenie kosztów na 
złotówkę produkcji towarowej przy utrzymaniu, a nawet wzroście kosz= 
tów produkcji poszczególnych wyrobów. Pozorna obniżka kosztów pro- 
dukcji może występować przy zmianie asortymentu produkcji, polegającej 
na zwiększeniu udziału w całej produkcji wyrobów o niskim udziale kosz- 
tów produkcji, a wysokim udziale akumulacji finansowej w ich cenach, 
Rzeczywista obniżka kosztów produkcji wymaga zaś, by obniżce uległy 
Koszty produkcji podstawowych wyrobów, co oczywiście stanowi czynnik 
zwiększający akumulację finansową £ odpowiednio zmniejszający koszty 
na złotówkę produkcji towarowej. 

Aby planowanie obniżki kosztów produkcji było skuteczne, musi się 
opierać na planowaniu techniki i inwestycji oraz na planowaniu rozmia» 
rów produkcji a także łączyć się z usprawnieniem organizacji pracy 
w przedsiębiorstwach. Obniżka kosztów produkcji jest bowiem wynikiem 
przedsięwzięć technicznych i organizacyjnych, uruchamiania nowych 
obiektów inwestycyjnych, w których z reguły koszty powinny być niższe 
niż w obiektach istniejących, i zależy od stopnia wykorzystania mocy pros 
dukcyjnych, określającego z kolei rozmiary produkcji. 

Realizacja szerokiego programu obniżki kosztów produkcji wymaga nie 
tylso doskonalenia techniki i organizacji produkcji oraz zapewnienia 
właściwego stosunku między wzrostem wydajności pracy a wzrostem płac, 
śle także doskonalenia systemu oceny wyników działalności przedsię- 
biorstw i wynagradzania personelu kierowniczego i załóg. System ten bę- 
dzie zawsze wadliwy, jeżeli nie będzie zapewniał dostatecznych bodźców 
materialnych do obniżki kosztów produkcji = przy uwzględnieniu specy- 
ficznych warunków różnych gałęzi produkcji. 


SOCJOLOGICZNE PROBLEMY 
USPOŁECZNIONEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMYSŁOWEGO 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


Żyjemy w czasach dynamicznych przemian. Zmienia się mapa uprze- 
mysłowienia Polski. Kurczą się chłopskie pola pod Płockiem, Puławami, 
Tarnobrzegiem. Z dnia na dzień maleje względny i bezwzględny udział 
ludności zatrudnionej w rolnictwie w ogólnej liczbie ludności zawodowo 
czynnej. |Industrializacja kraju oznacza zmiany nie tylko w strukturze 
zatrudnienia, ale także w strukturze klasy robotniczej. Na scenę przemy- 
słowej pracy wkraczają zawody, które dotychczas w skali masowej wcale 
nie występowały albo występowały bardzo rzadko. Odchodzi w przeszłość 
robotnik, którego symbolem była kielnia i łopata. Coraz więcej robotników 
zamiast wspomnień z terminatorstwa u swego majstra — legitymuje się 
świadectwami zasadniczych szkół zawodowych, techników mechanicznych, 
górniczych czy budowlanych. Postęp techniczny wyposaża robotników 
w nowe narzędzia opanowywania bogactw przyrody — wiele górniczych 
kilofów i oskardów zamieniono na kombajny. Do przeszłości należy ro- 
botnik, który nie miał nic do powiedzenia w zasadniczych sprawach za- 
kładu pracy. Dziś — niedawny proletariusz jest współgospodarzem uspo- 
łecznionego przedsiębiorstwa. Te wszystkie wielkie i małe przemiany 
w przemysłowej gospodarce wpływają w pewien sposób na kształtowanie 
się stosunków społecznych w procesie produkcji. Wydaje się, że do skutecz- 
nego zarządzania przedsiębiorstwem przemysłowym potrzebna jest między 
innymi naukowa wiedza, która byłaby pomocą przy opisie, przewidywaniu, 
organizowaniu i kontroli stosunków społecznych w tym mikroświecie, 
jakim jest zakład pracy. Dlatego też w niniejszym artykule chcieliśmy 
skupić uwagę na tych problemach społecznych przedsiębiorstwa, które 
powinny się stać przedmiotem badań socjologicznych w przemyśle. 


W procesie produkcji w przedsiębiorstwie zawiązują się między gru- 
pami ludzi pewne stosunki społeczne. Stosunki społeczne — to określone, 
stale powtarzające się oddziaływanie wzajemne pracowników podczas pro- 
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dukcji. Marks pisał: „Produkują oni wyłącznie współdziałając ze sobą 
w określony sposób i wymieniając między sobą swą działalność. Żeby 
produkować, wchodzą w określone związki i stosunki wzajemne i tylko 
w granicach tych społecznych związków i stosunków odbywa się ich od- 
działywanie na przyrodę, odbywa się produkcja (K. Marks: Praca na- 
jemna i kapitał. K. Marks i E. Engels, Dzieła Wybrane, t. I, Warszawa 
1949, str. 83—84). Te produkcyjne stosunki społeczne w zakładzie pracy, 
w przemyśle czy w uprzemysłowionym społeczeństwie, są przedmiotem za- 
interesowań socjologów. Socjologia przemysłowa szeroko rozwija się ze 
względu na swą praktyczną przydatność do rozwiązywania wielu spraw, 
które stwarza cywilizacja przemysłowa w skali całego społeczeństwa czy 
pojedynczego przedsiębiorstwa. 

Problematyka socjologiczna zakładu przemysłowego jest bardzo bogata. 
Wydaje się jednak, że dla dobra sprawy należałoby uwypuklić przede 
wszystkim te problemy, które są ważne dla socjalistycznego zakładu pracy, 
jak i te kwestie społeczne, które mają zasadnicze znaczenie dla planowej 
polityki społecznej realizowanej w ramach przedsiębiorstwa. Należą do 
nich: 

1. Stosunki produkcyjne w przedsiębiorstwie. Uspołecznienie środków 
produkcji w polskim przemyśle zmieniło zasadniczo społeczną strukturę 
przedsiębiorstwa przemysłowego. W socjalistycznym  przedsiębiorstwie 
znika podział na właścicieli środków produkcji i robotników, którzy są po- 
zbawieni tych środków. A więc w naszych przedsiębiorstwach własność, 
podstawowy czynnik społecznego zróżnicowania pracowników, nie gra roli, 
gdyż z punktu widzenia stosunku do środków produkcji wszyscy pracow= 
nicy przedsiębiorstwa znajdują się w jednakowym położeniu. Oczywiście, 
likwidacja prywatnej własności nie oznacza zarazern zniesienia społecz- 
nego zróżnicowania i odmienności w zachowaniu społecznym poszczegól- 
nych grup załogi zakładu pracy. Istnieją bowiem inne jeszcze czynniki, 
które różnicują społecznie załogę. Jest nim nowy społeczny podział pracy 
w socjalistycznym przedsiębiorstwie, który rozmaitym grupom pracow- 
niczym wyznacza odmienne pozycje w organizacji produkcji i pracy. Na 
tej podstawie wytwarzają się pewne różnice w zachowaniu pracowników 
produkcji podstawowej czy pomocniczej, pracowników zajmujących stano- 
wiska kierownicze czy pracowników — bezpośrednich wykonawców. Jed- 
nak dotychczas sprawy te nie doczekały się naukowych badań. 


2. Socjalistyczne stosunki w pracy. Nowa społeczna struktura przedsię- 
biorstwa wpływa w jakiś sposób na stosunki między pracownikami 
w pracy. Ten stosunek oznacza się często mianem „socjalistyczny. Jednak 
w wielu wypadkach nazwy tej nadużywa się lub używa błędnie. „Socja- 
listvczny stosunek' jest zwrotem wieloznacznym. Używa się go na okre- 
ślenie stosunkow pracy w socjalistycznym, tj. upaństiwowionym przedsię- 
biorstwie, minio że — jak wiadomo — nie wszystsie stosunki między pra- 
cownikami zasługują na miano socjalistycznych. Używa się go również 
jako wzorca oczekiwanych stosunków, kiedy się mówi, że dążymy Go So- 
cjalistycznych stosunków w pracy. Ten sens opisowy i normatywny winno 
się poddać szczegółowej analizie. Po pierwsze, naiezałoby sobie zdać 
sprawę z istotnego sensu terniinu „socjalistyczne stosunki'* — czy oznacza 
on tylko zmianę motywów postępowania człowieka z indvwidualistycz- 
nych na zespołowe, czy może oznacza on po prostu stosunki na gruncie 
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społecznych środków produkcji? Gdyby w tym względzie zalstniała 
jasność, można by w sposób precyzyjny powiedzieć, jaki jest odsetek ludzi 
pracy, którzy się nim wykazują w większym lub mniejszym stopniu, w ja- 
kim zakresię nowa, obiektywna struktura własności wyznacza spoleczne 
subiektywne stosunki między pracownikami przedsiębiorstwa. 


3. Świadomość społeczna pracowników. Dalsze problemy wymagające 
rozległych i cierpliwych badań obejmują kwestie świadomościowe. Wia- 
domo, że świadomość i ideowość ułatwia realizowanie postępowych prze- 
mian. Dlatego chodzi o badanie związków zachodzących między przemia- 
nami w siłach wytwórczych, technice, technologii, organizacji produkcji, 
organizacji pracy a świadomością ludzi pracy. Uwarunkowanie tu jest wza- 
jemne. Ale w przedsiębiorstwie napotyka się wiele problemów z tej dzie- 
dziny, które wymagają opisu i rozwiązania. Chodzi o naukowe odpowiedzi 
między innymi na pytania: Czy również dla społeczeństwa socjalistycznego 
zachowuje moc prawo oporu w stosunku do innowacji technicznych i orga- 
nizacyjnych, które są szokujące dla świadomości? Czy również w naszych 
przedsiębiorstwach pożytek wszelkich zmian jest wartościowany pienięż- 
nie, czy też działają inne motywy oceny innowacji? Ale chodzi nie tylko 
o badanie nad uświadamianiem sobie rzeczowych stosunków. Chodzi takź 
o odbicie w świadomości stosunków międzypracowniczych, stosunków oso- 
bowych. Socjalizm zmienia sieć wzajemnych powiązań ludzkich, eliminuje 
jedne role spoleczne, podnosi inne. Skutkiem tego jest prawdopodobnie 
zmiana w świadomości. Do badań należy rozstrzygnięcie, czy i w jakim 
stopniu pracownicy posługują się zasobem opinii, stereotypów, wzor- 
ców, wartości i ocen wyniesionych z poprzedniej formacji. Tradycyjną 
świadomość wnosi do przedsiębiorstwa kadra z długim stażem przemy- 
słowym i tutaj, spotkawszy się z nowymi warunkami pracy i młodymi 
ludźmi, jest modyfikowana. Ale mimo że codzienna obserwacja przekonuje 
o odmiennym, nowoczesnym sposobie patrzenia na świat, to przechowało 
się wiele elementów dawnej kultury proletariackiej. Przekształcenie prę- 
letariusza w robotnika socjalistycznego przedsiębiorstwa jest procesem nie 
do zadekretowania, lecz powolną zmianą ilościową i jakościową. | 

Przy rozpatrywaniu świadomości pracowniczej należy poznać opinię 
ludzi pracy. Demokratyczne zasady i metody zarządzania w przedsiębior= 
stwie wymagają, aby kierowanie ludźmi w procesie produkcji przemy 
słowej oparło się na poznaniu opinii, myśli i sądów pracowników w waż- 
nych dla zakładu i pracownika sprawach. Chodzi o zbadanie poglądów 
pracowników na zarobki, co sądzą o sprawiedliwości, ewentualnie nie= 
sprawiedliwości podziału funduszu płac, o zbadanie stopnia zadowolenia 
czy niezadowolenia z zarobków wśród różnych grup pracowniczych. Jed- 
nak w zespole rozmaitych bodźców płace nie zawsze odgrywają rolę pierw- 
szoplanową. Dla kategorii pracowników o niskich zarobkach płaca jest 
najważniejszym bodźcem w pracy, natomiast np. dla wysokiej rangi spe- 
cjalistów nie zawsze jest najważniejsze, ile się zarabia, lecz jaką spełnia 
się funkcję w przedsiębiorstwie. Dlatego też badania nad działaniem sy- 
steniu bodźców materialnych i nienaterialnych na różne grupy pracow- 
nicze zasługują na większą uwagę w przysz!ych pracach. 

Ważkie również wydaje się badanie zależności między świadomością 
a postępem technicznym, ruchem wynalazczości, ruchem racjonalizator- 
skim, 
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4. Integracja pracowników w przedsiębiorstwie. W okresie, kiedy SQ* 
cjalistyczne stosunki produkcyjne nie są panujące w całej gospodarcę 
narodowej, społeczna własność jednoczy na bazie wspólnych interesów 
ludzi zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. Powyższa teza ta ma 
moc w warunkach istniejących w polskim przemyśle. Ale chodzi 
tu o obiektywne interesy, a nie o to. co ludzie o nich sądzą. Sukiek= 
tywne przekonania ludzi pracy o wspólnych interesach, być może, 
nie odzwierciedlają prawidłowo faktycznych, obiektywnych interesów. 
Gdyby tak było, to integrującą rolę społecznej własności środków prą- 
dukcji w pewnej mierze ograniczałyby świadome, podświadome czy też 
nieświadome bariery. Sprawa zasługuje na uwagę i wymaga metodycz= 
nych dociekań. Rola socjologów przemysłowych jest w tym wypadku duża. 
Amerykańskim socjologom zarzuca się, i raczej słusznie, że przez wy” 
siłki na rzecz integracji społeczności fabrycznej działają hamująco na 
procesy konfliktowe w łonie przedsiębiorstwa. Polskim socjologom (nie= 
którym) stawia się zarzuty, że nie dostrzegają w przedsiębiorstwie czyn 
ników scalających załogę, lecz uparcie poszukują dowodów na społeczne 
zróżnicowane w fabryce. Niepowodzenia tych dwóch skrajnych orientacji 
skłaniają do wyboru trzeciej, która byłaby złotym środkiem. Ale mimo że 
społeczne zjawiska są wymierzalne, trudno wybrać ten środek w kon- 
kretnej sytuacji. W socjalistycznym przedsiębiorstwie przemysłowym 
istnieje obiektywna podstawa do integracji społecznej załogi. Jest nią so- 
cjalistyczna własność; przedsiębiorstwo jako teren wspólnej, codziennej 
pracy; produkcja, która w przemyśle zawsze ma charakter procesu spo- 
łecznego, wspólne zadania produkcyjno-społeczne. Istnieją również czyn< 
niki, które ludzi dzielą, jak np. społeczny podział pracy, centralizacja 
decyzji w organach administracyjnych, przynależność do licznych grup 
zawodowych. 

Jaka jest proporcja tych czynników i rezultat ich ścierania się? Trudno 
odpowiedzieć na to pytanie. Nawet powierzchowna obserwacja społecznego 
życia fabrycznego prowadzi do wniosku, że nie każda załoga stanowi ko" 
lektyw. Zależy to od wielkości przedsiębiorstwa, metod zarządzania i wys 
tworzonych stosunków po wewnętrznej stronie bramy fabrycznej. Często 
można usłyszeć „dyrekcja i załoga”, „samorząd i załoga”, „kierownictwo 
i załoga”. Tych zwrotów używa się nawet dla zamanifestowania jedności 
pracowników przedsiębiorstwa. Naszym zdaniem tkwi w tym pewne nie- 
porozumienie. Wydaje się, że dyrekcja, kierownictwo czy samorząd są, 
a przynajmniej powinny być, integralną częścią załogi, a nie czymś od- 
rębnym czy przeciwstawnym. 


W okresie dynamicznego rozwoju przemysłu zadania integracyjne przeda 
siębiorstwa należą niekiedy do pierwszoplanowych. Oto np. Huta „War- 
szawa" musi w toku trudnej pracy wychowawczej jednoczyć ludzi wsi 
i miast, robotników Śląska i Mazowsza, doświadczonych śląskich wyta- 
piaczy i zupelnie surowych zawodowo, nowo przyuczonych pracowników, 
rekrutujących się z wielu branż poza hutnictwem. Kłopoty liuty „War- 
szawa' nie są czymś wyjątkowym i sporadycznym. 

Prawie każdy dyrektor ma dość często do rozwiązania wiele problemów 
z dziedziny „integracji załogi”. Przy współpracy z sekretarzem POP czy 
przewodniczącym rady zakładowej musi on integrować kierowników ko- 
zmórek funkcjonalnych oraz kierowników produkcji, ludzi produkcji i pra+ 
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cowników kontroli odbioru technicznego, konstruktorów i technologów, 
pracowników umysłowych i fizycznych, obsługę produkcji podstawowej 
i pomocniczej. Jak rozwiązywać te sprawy? Wielu dyrektorów liczy na 
pomoc z zewnątrz, albowiem ekonomiczne czy techniczne wykształcenie 
1 nawet długoletni staż dyrektorski nie zawsze wystarczają do właściwego 
rozplątania społecznych węzłów. 

5. Społeczne zarządzanie w przedsiębiorstwie. W przedsiębiorstwie ka- 
pitalistycznym społeczne zróżnicowanie ról przemysłowych doprowadziło 
do oddzielenia roli właściciela i zarządzającego od roli wynajętego robot- 
nika. Natomiast w uspołecznionym przedsiębiorstwie powstały warunki do 
zatarcia antagonistycznego podziału na zarządzanych i zarządzających. Nie 
znaczy to, że podziału takiego nie ma. Suma władzy do podzielenia 
w przedsiębiorstwie uspołecznionym jest wielkością stałą. Z tego względu 
szanse podejmowania decyzji, możliwości wpływu różnych grup zawodo- 
wych są nierówne. Gdyby było inaczej, szerzyłoby się anarchię. Rzecz jed- 
nak w tym, jaki udział biorą pracownicy we władzy w danym przedsiębior- 
stwie. Stworzenie ustrojowych i prawnych ram demokratyzmu w zarzą- 
dzaniu przemysłem nie przesądza jeszcze o realnych metodach zarządzania 
w ramach przedsiębiorstwa. 


Idzie tu głównie o bezpośredni udział pracowników w zarządzaniu 
przedsięborstwem. Bezpośredni demokratyzm jest trudny do urzeczywist- 
nienia, gdyż wymaga kwalifikacji, nie należących zazwyczaj do atrybutów 
ludzi. którzy do niedawna występowali tylko w roli zarządzanych. Dlatego 
wydaje się słuszny postulat badania metod nie tylko współzarządzania 
„w skali przedsiębiorstwa przez KSR, lecz również aktywnego uczestnictwa 
w podejmowaniu decyzji w skali stanowiska roboczego, odcinka, oddziału 
czy wydziału produkcyjnego. 

Ciekawe mogą być również dociekania społecznego mechanizmu podej+ 
mowania decyzji na najwyższym szczeblu w przedsiębiorstwie. Które, 
w konkretnych sytuacjach grupy pracowników biorą największy udział 
w decyzjach ważnych dla całej załogi? Robotnicy, inżynierowie czy eko- 
nomiści? Który z organów konferencji samorządu robotniczego w danych 
warunkach ma najwięcej do powiedzenia w kwestiach istotnych dla całego 
przedsiębiorstwa? Zdarzają się bowiem przedsiębiorstwa, w których sła- 
bość ogniw np. związkowych jest tak poważna, że w minimalnym stopniu 
liczy się ich głos w KSR. Badanie pozytywnych przykładów wzajemnej 
współpracy między dyrekcją, komitetem zakładowym, radą zakładową 
a radą robotniczą może dostarczyć wzorów właściwego ułożenia tych sto- 
sunków dla dobra załogi, którą organy te reprezentują. 


6. Wydajność pracy jako problem społeczny. Niejeden z czytelników, 
być może, zasugerowany numerem porządkowym powyższego podtytułu, 
wytoczy wiele argumentów na dowód, że wydajność jest sprawą pierwszo- 
planową. Zgadzamy się z tymi argumentami. „Wydajność pracy — to 
w ostatecznym rachunku rzecz najważniejsza, najistotniejsza dla zwycię- 
stwa nowego ustroju społecznego” (W. I. Lenin: Wielka inicjatywa, Dzieła, 
t. 29, str. 422). Dlatego też badania nad społecznym uwarunkowaniem wy- 
aajności pracy mają niezmiernie doniosłe znaczenie. Praca produkcyjna — 
to proces zbiorowy. Od postawy więc pracowników zależą końcowe efekty. 
Liczne gruby pracowników przemysłu zajmują bardzo różne stanowiska 
w kwestii wydajności pracy. W przedsiębiorstwie dokonuje się przez gru- 
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pową działalność proces społecznej regulacji rytmu, tempa, intensywności 
i efektywności pracy. W zakładach, w których przeważają robotnicy o wy- 
 sokiej kulturze zawodowej, można się spodziewać odpowiednio wysokiej 
wydajności. Natomiast tam, gdzie przeważają pracownicy o niższej kul- 
turze zawodowej szanse na optymalną wydajność maleją. 


Wiele czynników wyznacza poziom realizacji planowych zadań produk- 
cyjnych. Wśród nich świadomość — subiektywny stosunek do pracy zespo- 
łów robotniczych — gra niepoślednią rolę. Członkowie zespołu górników, 
spawaczy, konstruktorów czy kreślarzy mogą przyspieszać lub hamować 
wykonywanie pracy — w wielu wypadkach niezależnie od wynagrodzenia. 
Dlatego poznanie prawidłowości regulujących stosunek między grupami 
zatrudnionych w przedsiębiorstwie a wydajnością pracy może być po- 
mocne przy planowaniu wzrostu wydajności i przy walce o wykonanie 
zwiększonych zadań produkcyjnych. Kierownicy kapitalistycznych przed- 
siębiorstw znają praktyki restrykcyjne hamujące wydajność pracy. 
Można tutaj zaryzykować twierdzenie, że i w naszych warsztatach dla 
pewnych kręgów pracowników praktyki te nie są obce. 

Jakie czynniki hamują osiąganie maksymalnej wydajności? Które z grup 
zawodowych robotników decydują o poziomie realizacji planowych zadań? 
Dlaczego różne grupy robotników pracujących w tych samych warunkach 
technologicznych i organizacyjnych osiągają odmienną społeczną wydaj- 
ność? Te i wiele podobnych pytań-problemów czeka na Kolumbów, którzy 
będą odkrywać w socjalistycznym przedsiębiorstwie zależności między 
wydajnością pracy a przynależnością do grup zawodowych. 

7. Zróżnicowanie zawodowe załogi. Niektórzy definiują socjologię prze- 
mysłową jako naukę o strukturze społecznej przedsiębiorstwa przemysło- 
wego (fabryki, zakładu pracy). To wąskie ujęcie zakresu zainteresowań 
socjologii stosowanej w przemyśle sprowadza się do skupienia uwagi na 
zróżnicowaniu zawodowym i dynamice struktury społeczności fabrycznej. 
Z tego punktu widzenia załoga przedsiębiorstwa — to duża grupa pra- 
cowników, składająca się z mniejszych grup, powstałych na podłożu po- 
wiązań technologicznych (np. grupy pracowników obróbki ręcznej i me- 
chanicznej w przemyśle maszynowym), organizacyjnych (służby produkcji 
podstawowej i pomocniczej) i innych. 

Pracowników przedsiębiorstwa dla celów analitycznych dzieli się tra- 
dycyjnie na wiele grup zawodowo-społecznych. Są nimi: kierownicy 
(w szerokim sensie od majstra do dyrektora, specjaliści, inżynierowie, eko- 
nomiści), urzędnicy (tj. szeregowi pracownicy umysłowi administracji) 
oraz robotnicy wykwalifikowani i niewykwalifikowani. Wiedza o tych 
grupach, o ich pozycji i roli społecznej w socjalistycznym przedsiębiorstwie 
jest minimalna. Dlatego warto by podjąć prace nad wykonaniem szeregu 
monografii opisujących społeczne zachowanie się tych grup w fabryce, ich 
położenie w strukturze produkcji i zarządzania, ich stosunki wzajemne, 
rolę tych grup w życiu fabrycznym i pozafabrycznym. Perspektywiczne 
interesy tych grup są wspólne, lecz w codziennych kontaktach istnieją 
szanse rozbieżnych zainteresowań i sytuacji konfliktowych. Życie fa- 
bryczne cechuje splot stosunków harmonii i tarć między licznymi gru- 
pami — stąd nie najmniejsza waga tych problemów. 

8. Struktura polityczna zakładu. Wymienienie struktury politycznej 
zakładu jako problemu do badań nie będzie się może podobało tym, którzy 
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uważają, że kwestie polityczne nie powinny stawać się obiektem nauko+ 
wych dociekań. Wydaje się nam jednak, że w przedsiębiorstwie kwestie 
polityczne tak nierozdzielnie splatają się z produkcyjnymi, iż ich separacja 
uniemożliwiłaby ich rozwiązanie. W przedsiębiorstwie należy mieć na 
uwadze splot wielu jego aspektów: produkcyjnych, organizacyjnych, poli- 
tycznych. 

Dlatego też dla poznania społecznej organizacji przedsiębiorstwa należy 
w analizie uwzględnić pozycję i rolę podstawowej organizacji partyjnej. 
Społeczna rola organizacji partyjnej jest wielokierunkowa — członkowie 
partii partycypują w decyzjach waźnych dla całej załogi, inicjują i prze- 
wodzą wielu dziedzinom działalności zakładu pracy. Z racji świadomości 
Kałogi, i zdyscyplinowania stanowią główną siłę motoryczną wśród 
za ogi 

Nieco inne miejsce i rola przypada organizacji związkowej. Konkretna 
rola określonej organizacji związkowej może być nie wystarczająca dla 
zaspokojenia potrzeb pracowników, może też zaspokajać potrzeby tylko 
marginalne. Stąd też dociekania nad społeczną efektywnością ogniw związ- 
kowych mogłyby odkryć przyczyny licznych sukcesów i niepowodzeń 
związkowców. | 


Pewne znaczenie mają również pozostałe organizacje społeczne działa- 
jące w zakładzie pracy, jak ZMS, NOT, PIE i inne. Należałoby je także 
ddać obiektywnym i rzetelnym studiom. 


9. Społeczne funkcje przedsiębiorstwa. Wiele definicji określa istotę 
przedsiębiorstwa. Wskazuje się w nich przede wszystkim na prawno-eko- 
nomiczny charakter przedsiębiorstw przemysłowych. Jednak przedsiębior- 
stwa nie można traktować jako technicznó-ekonomicznego tworu realizu- 
jacego plan techniczno-produkcyjno-finansowy (plan tpf). Przedsiębiorstwo 

organizm, który ma zaspokajać potrzeby społeczne załogi i społeczeń- 
stwa. Z humanistycznego punktu widzenia przedsiębiorstwo to przede 
wszystkim załoga, ludzie, pracownicy, którzy wytwarzanie traktują nie 
ło cel sam w sobie, lecz jako środek do uzyskania wspólnego dobrobytu 

społecznego zadowolenia, 


Nadejdą kiedyś, być może, czasy, że konferencja samorządu robotni- 
czego rozliczać się będzie wobec załogi nie tylko z realizacji wskaźników 
ekonomicznych, lecz oprócz procentu wykonania planu wg produkcji glo- 
balnej i asortymentu składać będzie sprawozdanie z podniesienia wskaź- 
nika zadowolenia załogi np. z płac, kierownictwa czy zadowolenia z zaopa- 
trzenia materiałowego. Zanim to jednak nastąpi, należy usilnie walczyć 
o to, by przedsiębiorstwo nie traktowało pracowników jako instrumentów 
produkcyjnych, lecz jako w całej pełni świadomy podmiot działalności 
gospodarczej. 

10. Inne sprawy. Przedsiębiorstwo to kopalnia tematów dla socjologa. 
Najlepsza jednak immanentna analiza, ograniczona do terenu fabryki, nie 
uwypukli kompleksu problemów społecznych współczesnego przemysłu, 
takich jak alienacja, humanizacja pracy, technicyzacja życia, socjalizacja 
pracowników czy industrializacja produkcji. Problemy te można przestu- 
diować, jeżeli uwzględni się powiązania między społecznością zakładową — 
przemysłem a całym społeczeństwem. Ale problemy te wykraczają poza 
siormułowanie przewodniego tematu i dlatego nie zostaną tu rozpatrzone. 
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Wymieniliśmy główne, naszym zdaniem, socjologiczne problemy uspo- 
łecznionego przedsiębiorstwa przemysłowego. Z bogactwa tematu wybra- 
liśmy tylko te, które odnoszą się bezpośrednio do zakładu pracy. Pominę- 
liśmy celowo takie sprawy, jak socjologiczne aspekty zachowania się pra- 
cowników na rynku pracy, miejsce oraz rola klasy robotniczej i jej partii 
w strukturze industrializującego się społeczeństwa czy wielce interesujące 
problemy humanizacji pracy w społeczeństwie socjalistycznym. 


Nie wszystkie wymienione tematy znalazły się na warsztacie naukow- 
ców. Część z nich od pewnego czasu jest opracowywana i wdrażana. Czy- 
nione mniej więcej od dwóch lat wysiłki na rzecz koordynacji badań 
naukowych umożliwiły zdobycie pewnej informacji o stanie badań z za- 
kresu nauk społecznych w przemyśle *). 


Mimo podjętych badań i stosunkowo dość licznych ośrodków badaw- 
czych nie ma podstaw do optymistycznej oceny sytuacji z punktu widzenia 
praktycznej przydatności tej wiedzy. W Polsce istnieją bardzo poważne 
możliwości prowadzenia rozległych badań. Kraj, który znajduje się w dy- 
namicznym rozwoju, dostarcza wielu okazji do współuczestnictwa w kształ- 
towaniu nowego typu stosunków społecznych. Ale szanse raz po raz za- 
przepaszczają nie skoordynowane wysiłki, szczupłość kadry samodzielnych 
pracowników naukowych oraz pew1e nawyki, które powodują, że niekiedy 
przekłada się abstrakcyjne rozważania nad prace bezpośrednio użyteczne, 


* 
(EE CZCIĄ) 


e» Dane o tych badaniach opublikowano w wydanym przez Instytut Ekonomiki I Organizacji 
Przemysłu „Biuletynie Informacyjnym" nr 1 1 2, ktory zawiera zestawienie opracowywanych 
tematow z zakresu ekonomiki i organizacji przemysłu oraz dziedzin pokrewnych, m. in. Z So- 
cjoiokii pracy. Drugim źródłem jest avtykuł A. Wallisa „O Stanie badań nad kulturą i prze- 
mianamt społecznymi Polski Ludowej' (Kultura i Społeczenstwo nr 8 z 1960 r.). Pochodny 
w stosunku do artykułu A. Wallisa charakter mają informacje podane przez prof. E. Strze= 
leck:ego (,Stan, perspektywy i kierunki badań socjalnych w Polsce". Materiały V Konfe- 
rer:cji Ekonomiki Przedsiębiorstw w Wisle), za którymi podajemy poniższe zestawienie opra» 
cowywanych w Polsce problemów: 1. Wybór zawodu. Drogi do uzyskania kwalifikacji zawo 
dowych. Losy absolwentów. 2. Stosunki między ludźini w przedsiębiorstwie przemysłowy!n. 
Organizacja partyjna. Samorząd robotniczy. Pozycja społeczna robutnikow oraz ich adaptacja 
do zakładu. Wydajność pracy. Integracja załogi. Robotnicze grupy zawodowe. 3. Kształtowanie 
się Kkiasy robotniczej 1 załog przedsiębiorstw. Wychodźcy ze wsi. Chłopi-robotnicy. Struktura 
załóg. Rodzina robotnicza. 4. Społeczrze probleny pracy, przemysłu i życia miejskiego. Za- 
trudniente. Rynek pracy. Praca kobiet. Mora!ność pracy. Wypadki przy pracy. Rencisci. Was 
runki bytu. Społeczne skutki industrializacji i postępu technicznego. Spałeczne aspezty Życia 
miasta. Probieny te opracowuje kiika osrodków. Największym skupiskiem jest Warsrawa. 
Natomiast nieproporcjonalnie mało badań prowadzi się na Siąsku. Najpowazżniejszy ośrodek 
stanowi Zakład Badań Socjologicznych Instytutu Filozofii 1 Socjoiogi PAN pod kierunkiem 
prot. J. Szczepańskiego. W zakładzie tym opracowuje się rajwięcej teinatow, których dorobek 
ma syntetycznie ująć wiedze o położeniu kiasy robotniczej 4 anteligencji pracującej w Poizce. 


Dorobkiem w tym zakresie może się także wykazać grono socjologów Wyższej Szl:toły Nauk 
sp.łecznych przy KC PZPR, w ktorej prowadzi się m. in. badania nad cihiłonami-robotnikaml 
w przeasiębiorstwie przemysłowym, prestiżem zawodów, samorządem robotniczym, kandydae 
tami na członkow partii w pizedsiętiorstwach. Sporo tematów jest udziałem naukowcow 
Instytutu Gosptdarstwa Społecznego SGRŁiS, gdzie intędzy innymt bada się społeczne | eko 
nvniczne funkcje samorządu robotniczego, wpływ ptstępu techniczacgo na stosunki pracy 
w przedsiębiorstwie socjalństycznymi. 


W Instytucie Ekonomiki 1 Orcanizacji Przemysłu przeprowadzono prace poświęcone Stne 
sunkorm społecznym w socjalistycznym przedsiębiorstwie przemyśslowym oraz socjologiczny n 
prożemom zarvzyudcania w pizedsiębiorstwie. 


w Centra'nym Instytucie Ochrony Pracy CRZZ badania socjologiczne prowadzi Przcownią 
Socjolorjczna. Araitzuje ona warunk: psychospołeczne wprewasdzana inrowacH technicznych 
w puzecsiębiorstwach przemysłowych, adaptację absolwentow wyzszych uczel technicznych 
do społeczności zuwsłudowej Oraz SoCjulogiczne uwarunkuwunie dziaulaliiosct racjoniulizutorskiej 
pracownikuw produiccyjnych, 


Pewne badania z zakresu socjologii pracy prowadzi się również w Katedrze Socjologii 1 Etno- 
BEra::: Uniwersvtetu Ja.iejlońnskicho, w Katedrze Socjoiogit WSE w Poznaniu czy w ketedrach 
EKONOMIKI przeinysłu łub przedsiębiorstw w WSE w Katowicach 2 Wiociuwnu Ola SŚGI'S 
w Warszawię. 
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Wydaje się, że dla zmiany istniejącej sytuacji należałoby poczynić 
pewne kroki, które skierowałyby dorobek socjologów nie na półki biblio- 
teczne, lecz na drogę wdrażania wyników do praktyki. Przykładem tego 
rodzaju posunięć może być procedura badań socjologicznych w przemyśle 
radzieckim. Socjologowie radzieccy przeprowadzający badania w zakła- 
dach produkcyjnych współpracują ściśle na każdym etapie badań z prak- 
tykami-inżynierami, ekonomistami, robotnikatni czy działaczami. Na za- 
kończenie badań organizują konferencję naukowo-techniczną wspólnie 
z zakładem pracy, na terenie którego prowadzi się badania. W tak wspólnie 
przygotowanej konferencji czynny udział biorą naukowcy i praktycy, 
a wyciągane wnioski służą za dyrektywę postępowania w codziennej pracy. 


Z.ainteresowanie społecznymi problemami przemysłu jest u nas bardzo 
duże. Stąd zapotrzebowanie na rozmaite badania socjologiczne. Wynika to 
z jednej strony z realnych potrzeb przedsiębiorstw, które nie zawsze po- 
trafią ułożyć należycie stosunki między pracownikami, a z drugiej strony 
jest rezultatem pewnych nieporozumień, złudzeń i mitów narosłych wokół 
socjologii i roli socjologa w przemyśle. Jęśli chodzi o nieporozumienia, to 
główne z nich dotyczy zaliczania do socjologii wszystkich ludzkich spraw 
(.wszystko co ludzkie — to socjologiczne i odwrotnie'). Socjologia jest 
nauką o strukturze i dynamice rozwoju społeczeństwa. Wyznacza to pe- 
wien zakres tematyczny, w którym nie ma miejsca na „wszystko co ludz- 
kie". Wielkie złudzenia powstały wokół roli socjologa przemysłowego. 
Wielu osobom wydaje się, że potrafi on nie tylko opisywać stosunki spo- 
łeczne w przedsiębiorstwie, lecz również je przewidywać, organizować 
i kontrolować. Dotychczas socjologowie ograniczają się w większości do 
funkcji opisowych, a nie potrafią jeszcze przewidywać i zmieniać zacho- 
wania ludzi przemysłu. 


Mit o wielkiej doniosłości praktycznej socjologii krzewi się również 
wskutek braku umiejętności rozróżnienia między socjologią, socjotechniką 
a polityką społeczną. Większość praktyków oczekuje od socjologów dy- 
-„rektyw socjotechnicznych, a dostaje sprawozdanie z sondażu opinii, które 
„nie zawsze są pomocne w zarządzaniu. 


Te krytyczne uwagi nie przesądzają negatywnie o wartości prowadzo- 
nych badań ściśle socjologicznych. Wiedza o społecznych strukturach prze- 
mysłowych, którą dostarcza socjolog, mimo że nie jest socjotechniką, pełni 
obiektywnie pozytvwne funkcje w realizacji polityki gospodarczej i spo- 
łecznej w przemyśle. Dla zwiększenia jej pozytywnej roli należałoby jed- 
nak skoordynować rozproszone wysiłki ośrodków socjologicznych, szkolić 
młode kadry, które opanowawszy marksizm jako ogólną teorię rozwoju 
społecznego i nowoczesne techniki badawcze mogłyby sprostać trudnym 
zadanioni wysuwanym przez praktykę. 

Reasuniując, można powiedzieć, że w przemysłowym przedsiębiorstwie 
socialistycznym przez uspołecznienie środków produxcji powstają obiek- 
tywne podstawy do nieantagonistycznych stosunków społecznych między 
ludżmi. Naukowa wiedza o nowych stosunkach produkcyjnych jest nadal 
niewielka, nie wystarcza do praktycznego zastosowania. Dlatego też, aby 
spiostać zapotrzebowaniu społecznemu na socjoloegiczną wiedzę, należy 
skoncentrować wysiłki, kadry i fundusze na tych problemach, które mają 
niewątpliwą doniosłość praktyczną. 
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0 FILOZOFII 
W SPOSÓB PRZYSTĘPNY*) 


EUGENIUSZ KUSZKO 


Wydaje mi się, że praca Karola Martela, której przedmiotem jest analiza 
problemów teorii poznania, może służyć za dowód rzeczowy, iż popularne 
oświetlenie zagadnień ściśle filozoficznych nie musi prowadzić do uprasz= 
czania i zubażania treści tych zagadnień. W tym znaczeniu jest ona argu- 
mentem przeciw dość rozpowszechnionemu przesądowi, iż o filozofii można 
mówić i pisać tylko językiem — jak to określił jeden z naszych naukow- 
ców — „gelehrterskim*. Każdy przystępny dla ogółu ludzi inteligentnych 
wykład filozoficzny — to rzekomo prymityzowanie myśli filozoficznej. 
Filozofia bowiem jest nauką tak dalece skomplikowaną i trudną, że nie 
sposób przeprowadzić głębokiej analizy tych czy innych jej problemów, 
jeśli nastąpi odejście od języka specjalistycznego, przyjętego w dziedzinie 
filozofii. A ów język specjalistyczny — to nie tylko określona terminologia, 
lecz przede wszystkim swoisty sposób formułowania myśli. 


Jak wiadomo, każda nauka ma coś w rodzaju własnego języka specjali- 
stycznego. Nie ma bowiem żadnej potrzeby, by naukowcy, wymieniając 
między sobą swe poglądy, nie posługiwali się pewnymi skrótami myślo- 
wymi lub symbolami i przy każdej okazji wszystko wyłuszczali od A do Z. 
A więc popularne artykuły na tematy ściśle filozoficzne nie są wcale po- 
trzebne tam, gdzie następuje wymiana poglądów między filozofami. 


Istnieje jednak również konieczność dość szerokiej wymiany poglądów 
między filozofami z jednej a ogółem naszej inteligencji z drugiej strony. 
Tej konieczności nie można kwestionować. Wszak odpowiada ona również 
interesom rozwoju samej filozofii. I otóż tu właśnie daje się dotkliwie 
we znaki brak przystępnego języka i przystępnego sposobu formułowania ' 
myśli ze strony większości naszych filozofów. Chcą oni po prostu rozma- 
wiać na tematy filozoficzne z szerokim ogółem naszej inteligencji takim 
samym językiem, jakim posługują się między sobą, wtedy gdy rozpatrują 
poszczególne zagadnienia. 

Rzecz tę byłoby bardzo łatwo naprawić, gdyby chodziło tylko o prosty 
apel: mówcie i piszcie przystępnie! Niestety, wyrosła tu dość duża prze- 
szkoda w postaci żywiołowo uformowanego poglądu, że popularyzowanie 
jest identyczne w dziedzinie filozofii z upraszczaniem istoty zagadnień. 
Tego rodzaju żywiołowe, nie utrwalone w słowie drukowanym, poglądy 
dość trudno przezwyciężyć i to właśnie dlatego, że wywierają wpływ na 
opinię danego środowiska, a same wymykają się wszelkiej krytyce. Skutki 


*) Parę uwag dyskusyjnych na marginesie książki Karola Martela „Podstawowe 
zagadnienia marksistowskiej teorii poznania', W=wa 1961 r., PWN. 


117 


są jednak aż zbyt widoczne. Popularnych prac filozoficznych prawie nie 
ma. 

Pozważmy jednak sprawę: jaka jest społeczna rola wspomnianych prac? 

Filozofia, jak wiadomo, wywiera poważny, bezpośredni wpływ na dwie 
niezmiernie ważne rzeczy: kształtowanie i rozwijanie światopoglądu mniej 
lub bardziej szerokich kół społeczeństwa oraz kształtowanie i rozwijanie 
kultury myślenia. Filozofia jest najwyższą formą sztuki myślenia. Zwią- 
zek między rozwojem światopoglądu a kulturą myślenia jest zupełnie oczy* 
wisty. Podkreślić to należy, zwłaszcza jeśli chodzi o światopogląd socjali< 
styczny, ukształtowany przez Marksa, Engelsa i Lenina. Nie sposób stus 
diować tego światopoglądu inaczej jak tylko w drodze doskonalenia spo+ 
sobu myślenia. W wypadku przeciwnym poznanie tego światopoglądu jest 
tylko pozorne. Im bowiem mniej zdolności samodzielnego myślenia, t 
mniej marksizmu. Marksista pamięciowy — to tylko pseudomarksista. Nie 
pomniejsza to wcale bezsprzecznej, dużej roli pamięci w każdym procesie 
naukowym. 

Mogą być takie publikacje popularno-teoretyczne, które nie rozwijają 
żadnej kultury myślenia. Ale właśnie dlatego potrzebne są popularne opra- 
cowania zagadnień filozoficznych. W jakiż bowiem inny sposób może 
nauka filozoficzna przyczynić się do rozwoju kultury myślenia szerokich 
kół naszej inteligencji? Niektórym popularyzatorskim pracom filozoficz- 
nym można by postawić zarzut, iż torują drogę schematyzmowi, a może 
nawet dogmatyzmowi. Taki zarzut może być czasem nawet uzasadniony. 
Ale z jeszcze większym uzasadnieniem można i powinno się postawić inny . 
zarzut: bez popularyzowania filozofii nie ma należytej kultury myślenia, 
a tym samym nie ma żadnej możliwości w płaszczyźnie zjawisk teoretycz= 
nych przezwyciężenia takiego czy innego schematyzmu. Kto więc ucieka 
przed popularyzatorstwem, aby nie splamić się schematyzmem, upraszcza 
niem istoty zagadnień, odstępstwem od zasad nauki, jest mimo swych 
szlachetnych intencji nieświadomym pomocnikiem schematyzmu w naj4 
gorzej pes'aci. 


Czytając wsporanianą pracę Martela czytelnik nie boryka się z bari 
„gelehrtersiwa”. A jednocześnie nie ma tu owych straszaków w a 
'upraszczania i prymityzowania zagadnień filozoficznych. Niewątpliwie 
szereę rzeczy tu pominięto, ale bez szkody dla całości. Niekoniecznie bo» 
wiem trzeba zawsze mówić o wszystkim, eo mogłoby należeć do tematu, 
Może na tej zasadzie także i recenzent niekoniecznie musi poruszyć wszyst» 
ko, co chciałby w związku z tą probiematyką powiedzieć. Byłoby oczywi+ 
ście bardzo pożądane, aby wykład podstawowych zagadnień filozoficznych 
był powiązany z konkretną problematyką innych nauk oraz praktyki życia 
społecznego. Sądzę, że praca Martela mogłaby na tym tylko zyskać. 

Na wyszczególnienie zasługują tu jednak te zagadnienia, które mają do 
pzwnego stopnia charakter kontrowersyjny. A więc — wzajemne powiąza« 
nie gnoseolagii i ontologii, ustalenie współzależności między logiką for+ 
rnalną a logiką dialektyczną oraz analiza definicji prawdy. 

K. Martel skłania się do poglądu, że podstawowe zagadnienie wszelkiej 
filozofii, a mianowicie: stosunek ducha do materii, nie należy do teorii 
poznania, lacz dan tanrii hvtn. ezvli antolacii. Pisze an: „Ontalagia daia ada 
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powiedź na pytania: jaki jest świat, jaka jest rzeczywistość, co 
jest genetycznie i funkcjonalnie pierwotne — materia czy 
świadomość!" (str. 5). Wychodząc z tego założenia widzi on główne 
zadanie gnoseologii w rozstrzygnięciu problemu poznawalności świata. 
Uznaje on, oczywista, że nie można odłączyć teorii poznania od podstawo- 
wego zagadnienia filozofii, czyli stosunku między materią a myśleniem, 
ale sądzi, iż pierwszą, czyli najważniejszą stroną tego zagadnienia zajmuje 
się ontologia, gdy natomiast gnoseologia dotyczy tylko „drugiej strony pod- 
stawowego zagadnienia filozofii". 

Jest tu pewna niejasność. Wynika ona z nie dość precyzyjnego usta- 
lenia przedmiotu ontologii. Między materializmem a idealizmem nie ma 
zgodności co do pojmowania tego przedmiotu. Z tego też wynika, że filo- 
zofia idealistyczna zupełnie inaczej traktuje treść ontologii. Skoro bowiem 
wychodzi ona z założenia, że byt ma w swej istocie charakter idealny, musi 
2 konieczności wysunąć ontologię na miejsce czołowe w systemie filozo- 
ficznym, albowiem byt idealny nie może być przedmiotem żadnych nauk 
tak zwanych ścisłych. Zajmować się nim może tylko i wyłącznie filozofia. 
Stanowisko materializmu jest tu z natury rzeczy zupełnie inne. Materia- 
lizm uznaje byt materialny jako podstawowy i pierwotny. A do rozpatry- 
wania bytu materialnego, który przecież zawsze występuje tylko w postaci 
konkretnej materii, powołane są wszystkie nauki, a nie tylko filozofia. 
Dlatego też sam przedmiot ontologii w ramach filozofii materialistycznej 
jest inny. Wszak nauką o konkretnym — a innego nie ma — bycie mate- 
rialnym jest na przykład przyrodoznawstwo. Nauką o konkretnym bycie 
społeczno-historycznym jest teoria rozwoju społeczeństwa i cała historia. 
Oczywista, gdyby istniał abstrakcyjny byt materialny, to wtedy rzeczy- 
wiście musiałby zostać wyodrębniony od wszelkich innych nauk prócz 
filozofii. Ale, jak wiadomo, marksizm nie uznaje istnienia abstrakcyjnej 
formy bytu materialnego, czyli niekonkretnej materii. 

Wielu filozofów-marksistów starszego pokolenia nie uznawało w ogóle 
potrzeby istnienia w ramach filozofii marksistowskiej wyodrębnionego 
działu — ontologii. To stanowisko było wyrazem pewnego uproszczenia. 
Ale było w nim dużo słuszności. W każdym razie miejsce ontologii w filo- 
zofii marksistowskiej nie jest na pewno takie jak w filozofii idealistycz- 
nej. Są jednak takie kategorie bytu idealnego, których marksizm nie kwe- 
stionuje, jakkolwiek nie przypisuje im roli czynnika pierwotnego w sto- 
suńnku do materii. I te właśnie rodzaje, kategorie bytu idealnego, uznawane 

filozofię materialistyczną, uznawane w charakterze wytworów ma- 
i, muszą być rozpatrywane, a nie mieszczą się w ramach teorii poznania. 
Wszak byt idealny — to nie tylko sam akt świadomości lub proces my- 
śleńnia. Tu mamy również konkretne formy idei, jak na przykład: idea 
dobra lub piękna. Badaniem etyki i estetyki nie może zajmować się teoria 
poznania. W pewnym aspekcie może te teorie analizować nauka o społe- 
czeństwie i jego rozwoju, ale w gruncie rzeczy są to teorie filozoficzne, 
związane z ontologią, gdyż mamy tutaj konkretne idealne formy bytu 
w postaci idei dobra i idei piękna. Jakakolwiek byłaby materialno-społeczna 
geneza idei dobra i idei piękna, nie zmieni to faktu, że są to specyficzne 
CZA bytu idealnego, a jako takie należą bezpośrednio do dziedziny 
filozofii. 


A zatem ontologia w filozofii marksistowskiej, zajmując się różnymi 
kategoriami bytu idealnego i traktując te kategorie jakó rezultat rożwoju 
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bytu materialnego, nie może mieć miejsca czołowego. Nie tylko więc druga, 
ale również pierwsza strona podstawowego zagadnienia filozoficznego na- 
leży do gnoseologii. Problein, co jest pierwotne: materia czv świadomość, 
tó problem gnoseologiczny. Wszak teoria poznania jest przede wszystkim, 
jak wiadomo, teorią źródeł poznania. Dopiero potem i w związku z pro- 
blemem źródeł występują następne zasadnicze zagadnienia gnoscologii — 
charakter, środki, drogi i granice poznania. A czyż można rozpatrywać 
problem źródeł poznania bez wysunięcia na czoło całej analizy zagad- 
nienia, co jest pierwotne: materia czy świadomość? 


"A teraz drugie zagadnienie kontrowersyjne: współzależność między 
logiką formalną a dialektyczną. K. Martel zastrzegł się, że w swej pracy 
nie mógł zająć się problematyką logiki. „Interesującego się tymi spra- 
wami — pisze on — musimy odesłać do podręcznika logiki" (str. 74). 
Trudno winić autora za to, że w ramach swej pracy o teorii poznania nie 
zawar! pelnego wykładu logiki formalnej. Rzeczywiście, nie było to po- 
trzebne. Ale przecież co innego wykład logiki, a co innego zagadnienie 
związku logiki dialextycznej z formalną. Na ogół wiadomo, że Lenin, roz- 
patrując marksistowską teorię poznania, zespolił ją w jedną całość z logiką 
dialektyczną, opartą na zasadzie materialistycznej. Teorię materialistycznej 
dialektyki, czyli logiki dialektycznej, można wyodrębnić od teorii poznania, 
śle tylko w pewnych granicach. Nie są one zbyt szerokie. Można także 
powiedzieć, że zagadnienie korelacji „dwóch logik** — dialektycznej i for- 
mainej, nadaje się także do specjalnego opracowania. Wszystko to jest 
słusrne. Ale co innego specjalne opracowanie wspomnianej korelacji, a co 
innego całkowite jej pominięcie. Zazwyczaj pomija się te sprawy, które 
wśród uczonych i studiujących nie wywołują żadnych poważniejszych roz- 
bieżności. Ale na pewno nie można tego powiedzieć o problemie wzajemne- 
go stosunku „dwóch logik". Mamy już za sobą okres negowania naukowej 
wartości logiki formalnej. Na szczęście skończyły się „logiczne'* wyprawy 
bojowe przeciw logice formalnej. Przywrócono jej wszystkie prawa oby- 
watelskie w nauce. Zakazany owoc przestał być zakazany. Można by się 
z tego tylko radować, gdyby niektórzy entuzjaści logiki formalnej nie za- 
pragnęli brać rewanżu na Bogu ducha winnej logice dialektycznej. Tak 
jak gdyby logika dialektyczna była przyczyną niedoceniania logiki for- 
malnej. Po prostu się jej nie dostrzega. Wszak logika jest tylko jedna. 
Dwie równorzędne.i odmienne prawdy o tej samej rzeczy istnieć nie mogą. 
Milcząco się zakłada, że naukowa rehabilitacja logiki formalnej oznacza 
wyparcie logiki dialektycznej do „diamatu”. Innymi słowy, tam gdzie 
króluje logika formalna, nie ma uniejsca dla logiki dialektycznej. Można 
się bez niej doskonale obejść. i 

"Jeśli zaś są takie trudności z korelacją „dwóch logik", to — wydaje 
się — nie należatoby pomijać tego problemu, który przecież należy do 
teorii poznania. Poznanie rozumowe to przecież logika. 

. Czy jednak Martel nie komplikuje zagadnienia przypisując logice for< 
malnej charakter ogólnej logiki świata obiektywnego, materialnego? 
Piszeon: „figury logiki formalnej są odbiciem 
realnych związków rzeczy. Dotyczy to przede wszystkim pod» 
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stawowych reguł wvnikania logicznego. Jeśli lesteśmy skłonni przyjąć, że 
określony sąd wynika logicznie z innego, jeśli uwa- 
żamy, że uznanie danego sądu za prawdziwy prowadzi z konieczności do 
uznania za prawdziwy takze określonego innego sądu — to dzieje się tak 
diatcgo, że w rzeczywistości,obiektywnie, również 
zachodzi jakiś konieczny związek, stosunek pomiędzy 
prawidłowością, faktem, zdarzeniem. którego dotyczy pierwszy sąd, a pra- 
widłowością, faktem, zdarzeniem, których odzwierciedlenie stanowi treść 
drugiego sądu" (str. 15). 

Mamy tu pomieszanie dwóch rzeczy: istnienia związków przyczynowo 
skutkowych z charakterem tych związków. W świecie materialnvm rze- 
czywiście występują związki przyczynowo-skutkowe. W myśleniu czło- 
wieka także występują te związki. Stąd wniosek, że ich charakter jest 
jednakowy. Idąc dalej, dochodzi się do konkluzji, że logika formalna po 
prostu odzwierciedla związki przyczynowo-skutkowe istniejące w przyro- 
dzie i społeczeństwie. Dlaczego tedy nazywa się tak skromnie — logika 
formalna? Po co przymiotnik — formalna? Związki przyczynowo-skutkowe 
w przyrodzie i społeczeństwie zawierają przede wszystkim konkretną treść, 
Jesli logika fornialna odzwierciedla tę treść, to nie jest formalna. Co wię>. 
cej. wtedy logika dialektyczna jest zbędna. Po co są potrzebne dwa różne 
i odmienne odzwierciedlenia tej samej treści? 

A więc logika formalna odzwierciedla nie treść, lez tylko formę sGoź 
ków przyczynowe-skutkowych 1stniejących w świecie materialnym. Na 
czym jednak polega ta forma?” Rzecz oczywista, że na tym, iż po pierwsze, 
nie mocą występować takie przeciwieństwa, które się tylko nawzajem 
zwalczają, ale w niczym nie łączą. Istnienie jednego jest najzupełniej 

1ożliwe bez diugiego. Takich przeciwieństw nie ma w świecie obiektyw= 
nym. Nie powinnv też występować w procesie myślenia człowieka, gdyż 
wtedy odbicie świata zewnętrznego jest nieprawidłowe, błędne. To po 
pierwsze. A po drugie, każda rzecz jest wynikiem wielu przyczyn i sama 
z kolei prowadzi do wielu różnych skutków. A zatem prawidłowe odbicie 
formy związków przyczynowo skutkowych w myśleniu człowieka wymaga, 
by z każdego twierdzenia wysnuć wszystkie możliwe wnioski, czyli opano- 
wać sztukę wnioskowania. Wnioskowanie może być dedukcyjne, czyli tak 
zwane niezawodne, i indukcyjne, zwane przez wielu logików — zawod- 
nym. Nie wchodząc bliżej w tę dziedzinę, stwierdzić jednak możemy, że 
logika formalna odzwierciedla jedynie i wyłącznie tormę związków przy 
czynowo-skutkowych, istniejących w świecie obiektywnym. Dąży ona do 
tego, by ustalić zasady poprawnego myślenia, a mianowicie: unikania 
przeciwieństw, które się nie łączą, lecz tylko wzajemnie wykluczają (nie- 
umiejętność eliminowania tych przeciwieństw to pierwsze zasadnicze wy 
kroczenie przeciw zasadom myslenia poprawnego) oraz wyciąganie w spo- 
sób właściwy wszystkich wniosków, jakie z danej rzeczy wynikają 
(nieumiejętność prawidłowego wnioskowania to drugie zasadnicze wykr 
czenie przeciw zasadom poprawnego myślenia). 

Jak więc widzimy, logika formalna nie tylko nie jest przeciwniczką 
logiki dialektycznej, lecz przeciwnie, stanowi nieodzowny czynnik jej 
istnienia. Tak samo jak dialektyk nie może się obejść bez form myślenia 
poprawnego, tak samo treść związków przyczynowo-skutkowych nie może 
istnieć bez formy, w jakiej występuje. Tu także trzeba przezwyciężyć pe= 
wien „przesąd*. Utarło się bowiem mniemanie, że logika formalna zwalcza 
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wszelkie sprzeczności. Jest to wielkim nieporozumieniem. Nie dostrzega 
się bowiem tego, co jest istotą sprzeczności dialektycznych, to znaczy ta- 
kich, które rzeczywiście istnieją w przyrodzie, społeczeństwie i w procesie 
poprawnego myślenia. Charaktervzując te sprzeczności nie zawsze do- 
chodzi się do ich rdzenia, którym jest po prostu sam axt jakiegokolwiek 
bądź rzeczywistego istnienia. Istnieć to znaczy tworzyć sprzeczność. Logik, 
czasem nie znający dialektyki, gdy wypowie najprostsze zdanie, na przy- 
kład: Jan jest cziowiekiem, wyobraża sobie, iż sformułował coś takiego, 
co absolutnie jest woine od wszelkiej sprzeczności, i dlatego właśnie jest 
absolutnie poprawne. W gruncie rzeczy powyższe zdanie jest tylko wolne 
od sprzeczności sztucznej, czyli formalnej (tzw. logicznej), która może 
wyniknąć z nieprawidłowego odbicia formy związków przyczynowo-skut= 
kowych w świecie obiektywnym. Natomiast zawiera ono w sobie sprzecz- 
ność rzeczywistą, czyli dialektyczną; nie może bowiem być nawet naj: 
prostszego twierdzenia, które by jednocześnie nie zawierało przeczenia. To, 
że Jan jest człowiekiem, stanowi zarazem i twierdzenie, i przeczenie, albo- 
wiem zawiera w sobie zaprzeczenie tego, że Jan nie jest zwierzęciem, 
martwym przedmiotem itp. Nieporozumieniem jest również pogląd, że lo- 
gika formalna nie uznaje za poprawną takiej wypowiedzi, która składa 
się z jednoczesnego połączenia „tak* i „nie*. Wszystko bowiem zależy od 
tego, w jakiej formie występuje to połączenie. Jeśli ktoś wypowie zdanie: 
Jan ma włosy na głowie, ale równocześnie ich nie ma, bo ostrzygł je ma- 
szynką — to w tym ujęciu logika formaina nie zgłosi żadnego sprzeciwu, 
bo tu nie ma naruszenia poprawności form myślenia, jakkolwiek jest po- 
łączenie „tak** i „nie. Maszynka bowiem nie uczyniła Jana łysym i po- 
zostawiła mu nasadę włosów. Natomiast logika ta wystąpi przeciw takiemu 
połączeniu „tak*% i „nie”, w którym między „tak' i „nie będzie tylko 
przeciwieństwo bez jakiejkolwiek wzajemnej łączności i powiązania. Na 
przykład: Jan jest całkowicie łysy, ale ma bujną czuprynę. 

Pozwoliłem sobie przytoczyć tutaj najbardziej proste, elementarne przy= 
kłady, aby na ich tle przedstawić rzecz, która jest dość daleka od wszel- 
kiego elementarza i wszelkiej łatwizny myślowej. Idzie tu o umiejętność 
rozróżniania między dwoma rodzajami sprzeczności, o których już wspom- 
niałem. Istotą sprzeczności dialektycznych, których logika formalna nie 
obala i obalić nie może, jest jedność przeciwieństw, które się nawzajem 
zwalczają. Ta jedność nie tylko nie pomniejsza ich wzajemnej walki, lecz 
przeciwnie, pobudza ją. Na przykład: dobro i zło. Czyż nie są to zasad- 
nicze przeciwieństwa? A jednak jedno nie może istnieć bez drugiego. 
Znaczy to, że zło może być pokonane przez dobro, ale nie w sensie abso- 
lutnym. Może być pokonane konkretne zło i to tylko wtedy, gdy dojrzały 
warunki do jego likwidacji. Ale nawet po tym zwycięstwie dobro nigdy 
nie pozostanie na polu walki bez przeciwnika, gdyż wtedy przestałoby być 
dobrem. Wyłoni się inna forma zła, z którą trzeba będzie walczyć. Wszyst- 
kie sprzeczności w przyrodzie i społeczeństwie składają się właśnie z ta- 
kich nawzajem zespolonych i uwarunkowanych przeciwieństw. Znajdują 
one swe odbicie w myśleniu, w świadomości człowieka. Ale tutaj musi 
czuwać straż w postaci logiki formalnej, aby to odbicie przybrało prawi- 
dłową formę. Bez tej bowiem kontroli mogą wkraść się błędy. Wielorakość 
i bardzo złożony charakter sprzeczności, występujących w przyrodzie i spo- 
łeczeństwie, mogą doprowadzić do wypaczeń, polegających na rozerwaniu 
wewnętrznej więzi, łączącej poszczególne przeciwieństwa, i łączeniu ze 
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sobą przeciwieństw „nie dopasowanych”, sztucznie wyrwanych z całości 
i sztucznie ze sobą zestawionych. 

A więc nie idzie o to, że istnieją na świecie dwie odrębne i spode łba 
na sicbie spoglądające logiki. Logika jest rzeczywiście tylko jedna. Składa 
się z treści, której na imię — logika dialektyczna, oraz z.formy, nazywa- 
jącej się — logiką formalną. Jeśli jednak korelację „dwóch logik'* w pra- 
cach uczonych potraktuje się po macoszemu, to nieuchronnie musi na. 
stąpić przewaga idealistycznej interpretacji zagadnień logiki formalnej, 
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Wreszcie trzecie zagadnienie — definicja prawdy. Mimo trudności tego 
zagadnienia, Martel, w rozdziale „Marksistowską teoria prawdy”, dał, moim 
gdaniem, wykład treściwy i przejrzysty. 

Ale taka już natura człowieka, że chciałoby się, aby ten, kto może dać 
dużo, dał jeszcze więcej. Tym właśnie tłumaczy się moje „czepianie się” 
tych czy innych zagadnień poruszonych w książce Martela. Teoria prawdy 
wymaga, by dokładnie sprecyzować definicję prawdy. Jakżeż bowiem 
można mówić o prawdzie, skoro nie wiadomo, co to w ogóle jest. A że spra- 
wa wcale nie jest błaha, pozwolę sobie wykazać za pomocą cytatu z książki 
Alfreda Tarskiego „Pojęcie prawdy w językach nauk dedukcyjnych'". Wy< 
bitny ten uczony, zwoiennik idealistycznego interpretowania  tecrił 
prawdy, zajął we wspomnianej pracy, o której już na wstępie pisze, że 
„jest niemal całkowicie poświęcona jednemu tylko zagadnieniu: proble: 
mowi definicji prawdy! (str. 1), niezwykle znamienne stano+ 
wisko. Oto czytamy tam w podsumowaniu rozdziału „Pojęcie zdania praw 
dziwego w języku potocznym”: „Jeśli uwagi powyższe są suszne, to 
sama możność konsekwentnego i przy tym zgod. 
nego z zasadami logiki I z duchem języka pe 
tocznege operowania wyrażeniem „zdanię praw 
dziwe', i co za tym idzie, możność zbudowania ja 
kiejkolwiek poprawnej definicji tego wyraże» 
nia wydaje się mocno zakwestionowana' (str, 1I5= 
podkreślenie A. Tarskiego). 

A więc sama możność zdefiniowania pojęcia prawdy, czyli „zdania | prawa 
dziwego”, jest mocna zakwestionowana, oczywista w języku potocznym. 
Aby tedy stworzyć definicję prawdy, trzeba, zdaniem Tarskiego, posługi+ 
wać się językiem sformalizowanym. Zamiast słów język ten operuje okres 
ślonymi znakami, swego rodzaju symbolami. Jest to język swoistej algebry. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że tego rodzaju języki sformalizowane 
mają duże znaczenie w logice dedukcyjnej. Szukanie definicji prawdy zą 
pomocą języka siormalizowanego pomaga zarówno prawdzie, jak i logice, 
Ale dlaczego w języku nie sformalizowanym, czyli potocznym, stworzenie 
definicji prawdy jest niemożliwe? Otóż, jak się okazuje, z powodu sprzecz+ 
ności nieuchronnie występujących w samej strukturze i istocie języka pos 
tocznego. 
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Otóż to właśnie! Im bliżej świata zjawisk konkretnych, tym trudniej 
z definicją prawdy. Aby ją więc uzyskać, należy wznieść się ponad język 
potoczny, ponad to wszystko, eo on odzwierciedla. Tylko w dziedzinie czy- 
stej logicznej abstrakcji możliwe jest ujrzenie oblicza prawdy. 

A jeśli są takie poglądy na świecie, to chyba nie należy traktować pro- 
blemu definicji prawdy jako czegoś już załatwionego. Cóż bowiem znaczy 
zdanie: „Prawdziwość — to zgodność z rzeczywistością* (K. Martel — 
str. 100)? Ponoć wszyscy niezależnie od swych stanowisk światopoglądo- 
wych zgadzają się z taką formułą. Ale prof. Tarski się nie zgadza. I nie 
jest wcale odosobniony. Gdyby chciał, mógłby przeciw tej formule wy- 
sunąć jeszcze jedno zastrzeżenie, w tym wypadku naprawdę logiczne. 
Mógłby nie bez słuszności powiedzieć, że definicja nie może polegać na 
powtórzeniu innymi słowami nazwy pojęcia, które należy zdefiniować, 
lecz na określeniu istoty tego pojęcia. Jeśli bowiem zastąpimy słowo 
„prawda słowami „zgodność. z rzeczywistością”, nie dokonamy niczego 
innego jak tylko zmiany nazwy. A więc, o co nam idzie? — o to, by po- 
jęcie prawdy zdefiniować, czy też o to, by nadać mu inną nazwę? 

Czyż nie jest oczywiste, że nieporadność w definiowaniu pojęcia prawdy 
rzuca, czy się tego chce, czy nie chce, cień na całą teorię prawdy? Jakaż 
jest bowiem w nauce rzecz ważniejsza i bardziej fundamentalna od 
prawdy! Czy można budować niebotyczny wieżowiec, jeśli fundamenty są 
niepewne, chwiejne, sporządzone z gorszego i słabszego materiału niż 
wznoszące się nad nimi piętra? 

Gdyby rzeczywiście pojęcie prawdy było tak niepewne, tak trudno 
uchwytne lub tak tautologiczne, nic nie mówiące i niczego nie wyjaśnia- 
jące, to jakim cudem mogłaby się rozwinąć nauka w ogóle? Nikt nie jest 
w stanie wyobrazić sobie moralności bez pojęcia dobra. Nikt nie jest 
w stanie wyobrazić sobie sztuki bez pojęcia piękna. Jakżeż tedy można 
sobie wyobrazić naukę bez pojęcia prawdy! 

Wszystkie elementy słusznej marksistowskiej definicji prawdy zawarte 
są w omawianym rozdziale pracy Martela. Aż się proszą, by je razem po- 
łączyć w jedną logiczną całość. 

Przecież najważniejsze jest tu właśnie to, iż autor nie podziela zdania 
tych ludzi, którym się wydaje, że, według Marksa i Lenina, praktyka jest 
w teorii poznania głównie i przede wszystkim kryterium prawdziwości. 
Jakkolwiek jest ona niewątpliwie tym kryterium, to jednak jest jeszcze — 
o czym pisze Martel w swej pracy — podstawą całego procesu poznania 
od pierwszej jego chwili. Bez praktyki żaden akt ludzkiego poznawania 
świata jest niemożliwy. Same zmysły człowieka są również rozwinięte 
i uzdolnione do roli poznawczej tylko dzięki wspomnianej praktyce. 


Martel słusznie wskazuje na to, że proces poznawania nie jest kontema 
placją, nie jest bierną obserwacją i medytacją, lecz aktywnym stosunkiem 
podmiotu do przedmiotu poznania. Jak wiadomo, ten pogląd Marksa na 
rolę praktyki w kształtowaniu procesu poznania został po raz pierwszy 
sformułowany w jego pracach młodzieńczych w połowie lat czterdziestych 
ubiegłego stulecia. Podsumowaniem tego poglądu są słynne Tezy o Feuer- 
bachu. Jest to stanowisko zdecydowanie materialistyczne i mimo młodego 
wieku Marksa jako autora tych Tez, całkowicie dojrzałe w sensie nau- 
kowo-filozoficznym. Ponieważ jednak, według koncepcji Marksa, człowiek 
może poznawać tylko to, co znajduje się w sferze jego aktywnej działal- 
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ności twórczej, to znaczy, że treścią poznania są obiektywne przedmioty 
tak czy inaczej przetwarzane, przeistaczane przez człowieka, niektórzy 
interpretatorzy „młodego Marksa' doszli do wniosku, iż w tym wypadku 
można utożsamiać ówczęsne stanowisko Marksa z idealistyczną koncepcją, 
według której przedmiot poznania jest tylko i "wyłącznie konstrukcją 
umysłu ludzkiego. Jeśli zaś nie chce się uznać tej tezy. to pozostaje tylko 
jedna alternatywa: przedmiot poznania jest obiektem obserwacji zmy- 
słowo-umysłowej człowieka. Powtarza się przy tym tezę, że praktyka jest 
kryterium poznania, i to w zasadzie wyczerpuje jej rolę w gnoseologii. 
Ale przecież chwila zastanowienia wystarczy, by zrozumieć, że praktyka 
może być kryterium prawdziwości poznania tylko dzięki temu, że nie ogra- 
nicza się do roli kryterium. W jakiż bowiem sposób spełnia ona funkcję 
kryterium? Konstruuje i rekonstruuje z materiałów świata przedmioto- 
wego, zewnętrznego w stosunku do świadotności, takie czy inne rzeczy. 


Wyjaśnienie tej sprawy ma istotne znaczenie dla ustalenia definicji 
prawdy. A więc prawda to zgodność z rzeczywistością istniejącą obiek- 
tywnie i poznawaną we wrażeniach zmysłowych na gruniie praktycznej 
działalności człowieka. 

Pragnę na zakończenie jeszcze raz nawiązać do problemu przystępności 

filozofii. O przystępności, jak już zaznaczyłem, decydują: język i sposób 
formułowania myśli. Filozofia może być i najbardziej nudną, oschłą, i naj- 
bardziej ciekawą, atrakcyjną nauką. Istota przystępności polega właśnie 
na tym, by ukazać czytelnikowi nieprzebrane bogactwo najciekawszych, 
najbardziej frapujących rzeczy dla umysłu ludzkiego, zawartych właśnie 
w tej nauce i w jej nie kończących się twórczych dociekaniach. Jeśli rze= 
czywiście filozofia, jak przewidywał Marks, ma do spełnienia największe 
zadania na świecie, to spełnia je tylko jako filozofia przystępna. 


INFORMACJE 


ORGANIZACJE KŁODZIEŻY — 
W ŚWIETLE LICZB I DANYCH 


W ciągu ostatnich kilku lat ZMS, 
ZMW i ZHP objęły swoim zasięgiem i 
wpływami poważną liczbę młodzieży. 
Każdy miesiąc przynosi informacje o dal- 
szym rozwoju organizacji. Rzecz cna- 
rakterystyczna, Że stały wzrost szeregów 
organizacji młodzieżowych jest wyni- 
kiem polepszania jakości pracy wycho- 
wawczej, występowania do młodzieży z 
problemami budzącymi jej zainteresowa- 
nie i = co jest bodajże sprawą najważ- 
niejszą = odpowiadającymi postulatom 
wysuwanym przez poszczególne środowi- 
ska młodzieży, 


Coraz żywsza też i bardziej różnorodna 
staje się praca poszczególnych organiza- 
cji młodzieżowych. Szereg cennych ini- 
cjatyw wysuwanych i realizowanych przez 
młodzież powoduje zrozumiałe zaintere- 
sowanie działalnością ruchu młodzieżo- 
wego w naszym kraju. Zorientujmy się 
zatem w rozległej problematyce działal- 
ności ZMS, ZMW i ZHP w świetle liczb 
i danych. 


Związek Młodzieży Socjalistycznej 


Związek Młodzieży Socjalistycznej li- 
czył na dzień 1 czerwca 1961 r. 615.142 
członków. Wzrost liczby członków w 
poszczególnych okresach ilustruje poniż- 
sza tabelka: 


— 86.437 członków 
— 267.381 p 


1.IV.1958 r, 
1.IV.1959 r. 
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1. IV.1960 r. — 436.516 członków 
1. IV.1961 r. — 556.583 p 
1. V1.1961 r. — 615.142 gy 


Praca ogółu członków ZMS rozwijała 
się w 19.407 grupach działania. 


Dynamika liczebnego wzrostu ZMS po- 
zostawała w ścisłym związku z wydarze- 
niami o charakterze ogólnonarodowym 
lub ogólnozwiązkowym, które powodo- 
wały aktywizację wszystkich instancji | 
ogniw związku. Tak więc np. najwyższy 
wzrost liczby członków ZMS notuje się 
w okresie po ogólnopolskim spotkaniu 
aktywu ZMS i przed III zjazdem partii, 
tj. na przełomie 1958 1959 r., przed II 
Krajowym Zjazdem ZMS na przełomie 
1959.60 r. oraz w okresie kampanii wy- 
borczej do sejmui rad narodowych 1861 r. 


Poważnym bodźcem do  liczebnego 
wzrostu organizacji w środowisku robot- 
niczym była inicjatywa ZMS powołania 
młodzieżowych brygad produkcyjnych. 
W blisko 15 tys. brygad pracuje około 
130 tys. młodych robotników. 7 tys. bry= 
gad walczy o tytuł „Brygady Pracy Soc- 
jalistycznej'. Zorganizowane i prowa- 
dzone przcz ZMS uniwersytety robotni- 
cze, których jest 60, skupiają 33 tys. słu- 
chaczy. Około 28 tys. młodzieży uczę- 
szezało do 617 wicczorowych szkół akty- 
wu. Ochotnicze hufce pracy, kierowane 
przez ZMS I ZMW, skupiają przeszło 42 


tys. miedzieży, Te 1 wiele innych form 


Skład ZMS według środowisk na dzień 


pracy powoduje stały wzrost szeregów 1 kwietnia 1961 r. przedstawiał się nastę» 


ZMS w różnych środowiskach. pująco: e 

Uczelnie 

L.p. Województwo Osółem Zaklady Spółdzielnie PGR Instytucje Szkoły i studia 
pracy pracy 41 urzędy nauczye= 

cielskie 

1. Białostockie 11.342 3.620 445 10 1.847 5.026 394 
2. Bydgoskie 82.903 _ 15.077 _ 2.441 84 3.789 11.139 403 
83. Gdańskie 20.779 10.283 1.602 84 2.060 8.153 1.048 
4. Katowickie 108.530 10.926 4.715 14 7.822 28.808 1.183 
5. Kieleckie 22.539 10.232 862 = 2.414 8.831 200 
6. Koszalińskie 11.226 3.485 908 1.027 1.585 4.44% 41 
1. Krakowskie 43.047 20.219 2.090 207 4.758 193.690 2.083 
8. Lubelskie 20.634 7.262 1.378 117 2.663 8.353 666 
9. m. Lódź 21.645 13.166 618 .— 1.757 4.998 1.106 
10. Łódzkie 25.160 12.748 981 Ama 2.188 9.126 117 
11. Olsztyńskie 10.564 3.015 657 717 2.298 8.576 801 
12. Opolskie 17.696 9.385 959 = 2.452 4.585 313 
13. Poznańskie 50.201 23.196 3.356 153 7.162 14.268 1.466 
14. Rzeszowskie 26.975 12.100 1.319 — 3.529 9.858 169 
15. Szczecińskie 12.054 4.627 510 878 1.723 3.627 689 
16. m. Warszawa 38.706 16.454 1.399 — 4.889 13.370 2.594 
11. Warszawskie 20.212 6.730 1.127 mo 3.315 9.040 — 
18. Wrocławskie 46.380 26.439 2.332 121 3.793 11.797 1.898 
19. Zielonogórskie 15.990 8.031 618 89 1.878 5.144 220 
Razem. 556.583 216.997 28.312 8.491 62.470 170.218 15.100 


Z podanej wyżej tabelki wynika, że 
prawie 50 proc. członków ZMS jest za- 
trudnionych w zakładach pracy. Są to 
młodzi robotnicy, inżynierowie i techni- 
cy. Drugą co do liczebności grupę w or- 
sanizacji stanowią uczniowie. Większość 
s nich pobiera naukę w szkołach zawo- 
dowych i technikach. Stosunkowo słaba 
liczebnie jest organizacja na terenie 
wyższych uczelni. Praca w tym środowi- 
sku wymaga znacznie większej sprężysto- 
ści. Nikły odsetek członków ZMS w PGR 
wynika z tego, że PGR są w zasadzie te- 
renem działania ZMW. Istnieją tam je- 
dynie grupy działania ZMS, założone w 
początkach |stnienia organizacji, które 
współpracują ściśle z kołami ZMW. 


Podstawowy kierunek rozwoju ZMS to 
działalność wśród młodzieży zakładów 
pracy, 3e szczególnym uwzględnieniem 
wielkich zakładów przemysłowych. 


Raczzrzyąszy pwp zy wina wyzywa) 
Upowszechnienie dotychczasowych  Iinie 
cjatyw ZMS w dziedzinie współzawod- 
nietwa, oświaty, podniesienia kwalifika- 
cji zawodowych, a także większe zainte- 
resowanie młodzieżą mieszkającą w ho- 
telach robotniczych, jej sprawami socjal- 
no-bytowymi, a także organizacją wypo» 
czynku i życia młodzieży spowoduje dal- 
szy wzrost liczebny, a co za tym idzie, 
rozszerzy wpływy organizacji w tym śro» 
dowisku. Dla organizacji szkolnej ZMS 
zasadniczym zadaniem jest umocnienie 
wpływów w szkole przez określenie nie 
tylko programu działania, ale ( właści» 
wej metodyki pracy, do czego konieczna 
jest pomoc doświadczonych wychowawe 
ców i nauczycieli oraz aktywu partyjne- 
go spoza szkoły, który ma możność za- 
poznać uczniów z problemami życia spo- 
łecznego, z rewolucyjną przeszłością 1 
walkami klasy robotniczej, z kulturą 4 
nowoczesną techniką, 
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Związek Młodzieży Wiejskiej 


Związek Młodzieży Wiejskiej po czte- 
rech latach działalności skupił w swoich 
szeregach na dzień 1 czerwca 1961 r. 530 
tys. młodzieży. 


Rozwój ZMW przedstawia się następu- 
jąco: 


na koniec 1957r. — 111.944 członków 
„ 1958 r. — 190.672  ,, 
R 1959 r. — 280.393 — , 
* 1960 r. — 448.823 A 
na 1.IV. 1961 r. — 503.193 4 
na 1. VI. 1961 r. — 530.000 % 


Działalność ogółu członków ZMW roz- 
wijała się w 20.405 kołach, 


Liczba członków ZMW według woje- 
wództw kształtowała się następująco 
(patrz — poniższa tabela). | 


L.p. Wojewodztwo Stan liczebny Ilość 
na dzień kół 
31 gruania 
1460 r. 

1 Białostockie 18.061 966 
2 Bydgoskie 31.876 1.435 
3. Gdańskie 12.708 606 
4 Katowickie 18.569 545 
5 Kieleckie 33.659 1.579 
6 Koszalińskie 16.331 717 
7 Krakowskie 34.692 1.135 
8 Lubelskie 34.663 1.366 
9 Łódzkie 29.177 1.291 
10 Olsztyńskie 17.640 854 
11 Opolskie 19.158 750 
12 Poznańskie 80.264 2.484 
13 Rzeszowskie 33.246 1.202 
14 Szczecińskie 90.487 537 
15 Warszawskie 39.352 1.859 
16 Wrocławskie 26.030 1.164. 
17 Zielonogórskie 13.910 872 
Razem: 448.823 19.162 


WETO SZYC TEE ZEE RZZEK OCE ZZ ZEE 


Przytoczony stan liczebny ZMW jest 
odzwierciedleniem aktywności Związku, 
dużej różnorodności form pracy i silne- 
go powiązania z życiem oraz potrzebami 
środowiska. Podobnie jak ZMS rów- 


128 


nież ZMW przystosowuje swą działalność 
do ogólnopaństwowych potrzeb w dzie- 
dzinie rozwoju produkcji rolnej oraz roz- 
wija te formy pracy wychowawczej, któ- 
re się jeszcze nie ugruntowały w co- 
dziennej prakiyce wsi, takie jak: podno- 
szenie poziomu wiedzy społecznej i poli- 
tycznej, praca kulturalno-oświatowa 1 


sport. Te kierunki działalności budzą 
zainteresowanie młodzieży wiejskiej i po- 


wodują przypływ nowych członków do 
organizacji. 

Przeszło 10 proc. członków ZMW pra- 
cuje bezpośrednio na roli w gospodar- 
stwach państwowych, spółdzielczych 1 
indywidualnych. Poniższa tabelka ilu- 
struje skład ZMW według miejsc pracy 
członków na dzień 1 stycznia 1961 r.: 


w gospodarstwach 

indywidualnych — 280.183 
w spółdzielniach 

produkcyjnych — 9.147 
w PGR — 21.853 
uczniów — 28.166 
w szkołach wyższych — 7.1558 
rzemieślników — 10.865 
w instytucjach | 

i urzędach — 27.530 
nauczycieli — 9.684 
w zakładach pracy 

i fabrykach — 48.238 

Razem — 448.823 


Największy odsetek młodzieży skupio- 
nej w ZMW pracuje w gospodarstwach 
rodziców. Organizacja stara się przyjść 
z pomocą tej grupie młodzieży w podno- 
szeniu kwalifikacji zawodowych przez 
organizowanie zespołów przysposobienia 
rolniczego. Liczba tych zespołów prze- 
kracza 12.000, obejmując kszta:ceniem o» 
koło 112 tys. uczestników. Zespoły przy= 
sposobienia spółdzielczego w liczbie 2.310, 
organizowane przez ZMW w oparciu © 
pomoc kółek rolniczych i spółdzielczości 
wiejskiej, obejmują 20.157 uczestników. 
Zespoły te zajmują się niszczeniem 
szkodników roślin i sadów, produkują 
materiały budowlane, zagospodarowują 
resztówki itp. Dziewczęta w ZMW ucze 


stniczyły w konkursie wychowu kurcząt, 
organizując do tego celu 1.330 zespołów 
i skupiając 12.400 osób. W sumie wyho- 
dowały 400 tys. kurcząt. 

Dużą popularnością cieszą się różno- 
rodne kursy oświatowe, uniwersytety 
niedzielne i powszechne. ZMW  zorgani- 
zował dla dziewcząt w 1960 r. 1.310 
szkół zdrowia, które objęły 30-godzinnym 
programem nauczania 39.400 uczestni- 
czek. 

O pracy kulturalnej Związku świadczy 
działalność 7.100 zespołów artystycznych 
grupujących 90.000 uczestników. Koła 
ZMW zakupiły z własnych funduszów 
1.665 telewizorów, przy niewielkiej po- 
mocy Zarządu Głównego. 

W niedostatecznym stopniu objęto pra- 
cą organizacji młodzież w PGR. W PGR 
isinieją duże możliwości wzrostu liczby 
kół i członków. W tym też zakresie po- 
trzebny jest dalszy wysiłek organizacyj- 
ny Związku. 

Uczniowie-członkowie ZMW skupiają 
się w zasadzie w szkołach i technikach 
rolniczych oraz w liceach pedagogicz- 
nych, z których większość młodych nau- 
czycieli kieruje się na wieś. 

48 tys. członków ZMW pracuje w za- 
kładach pracy i fabrykach. Są to prze- 
ważnie małe zakłady znajdujące się na 
wsi i związane ze środowiskiem wiej- 
skim. 

Duże znaczenie dla Związku ma udział 
w jego pracach młodych nauczycieli. W 
ciągu bieżącego półrocza liczba nauczy- 
cieli w ZMW wzrosła. 


Związek Harcerstwa Polskiego 


Związek Harcerstwa Polskiego liczył 
na dzień 30 kwietnia 1961 r. 797.248 
członków. W okresie ostatniego półtora 
roku nastąpił szybk: wzrost organizacji. 
Zwiększyła się zarówno liczba młodzieży, 
jak i ilość drużyn (patrz poniższa tabela). 


Na dzień Na dzień Na dzień 


1. XII. 1. XII. 30. IV 

1959 r. 1960 r. __ 1961 r. 
Harcerzy 568.159 699.570 797.248 
Drużyn 19.583 24.541 26.023 


Nowe Drogi — 8 


Spośród 26.023 drużyn 12.688 znajduje 
się na wsi, a 13.335 w mieście. 
Liczba 797.248 członków ZHP obejmuje: 


zuchów — 197.541 
harcerzy — 540.999 
przybocznych — 27.267 
instruktorów — 31.441 


Wzrost ZHP ściśle wiąże się ze wzro- 
stem liczebności kadry instruktorskiej. 
Podstawową część kadry związku tworzą 
nauczyciele oraz uczniowie starszych 
klas. Dalszy wzrost liczebny harcerstwa 
jest konieczny z jednej strony z tego po- 
wodu, że na dzień 1. XII. 1960 r. w 27,7 
proc. szkół podstawowych nie było har- 
cerstwa w ogóle, z drugiej strony zaś 
dlatego, że i istniejące drużyny nie mogą 
objąć wszystkich chętnych. Drużyny 
harcerskie, szczególnie w miastach, mają 
możliwość dużego wzrostu  liczebnego, 
udział zaś nauczycieli, zwłaszcza w du- 
żych miastach, jest niższy niż przeciętna 
w Związku. Konieczne jest więc zarówno 
zachęcanie nauczycieli do obejmowania 
kierownictwa drużyn harcerskich, jak i 
sięgnięcie do środowiska młodych robot- 
ników, inżynierów i techników z zakła- 
dów pracy. 

Formy pracy wychowawczej harcer- 
stwa, wciąż doskonalone i unowocześnia- 
ne, bliskie są młodzieży, szczególnie w 
wieku szkoły podstawowej. W szkole 
średniej zmniejsza się liczba młodzieży 
harcerskiej, a praca drużyn młodzieży 
starszej w coraz większym stopniu win- 


na być przygotowaniem do późniejszej 


pracy instruktorskiej, 

Dużym zainteresowaniem młodzieży 
cieszą się masowe akcje ZHP. Akcja let- 
nia w ubiegłym roku skupiła przeszło 
130 tys. dzieci I młodzieży na obozach 
letnich. Duża liczba członków Związku 
brała udział w pracach społecznych w 
swoich środowiskach. Kierunek na zbli- 
żenie do szkoły, zapoznawanie z nowo- 
czesną techniką, szersza działalność 
wśród dzieci zyskują sympatię społeczeń- 
stwa dla Związku oraz stanowią o dal- 
szym jego rozwoju. 
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Wszystkie organizacje łączy wspólny 
program ideowy i polityczny. Różnice 
zachodzą jednak tak w metodach, jak i 
formach pracy, wynikających ze specyfi- 
ki środowisk, w których te organizacje 
działają, oraz wieku członków. Działa- 
jące na wszystkich szczeblach komitety 
współpracy organizacji młodzieżowych 
pozwalają na ścisłą koordynację poczy- 
nań, na podejmowanie wspólnych akcji 
politycznych i organizacyjnych. Najlep- 
szym przykładem tego był Zlot Grun- 
waldzki w ub. roku, a także kampania 
wyborcza do Sejmu i rad narodowych 
w roku bieżącym. Do rad narodowych 
wybrano 11.003 radnych — członków orga- 
nizacji młodzieżowych, co stanowi 6 
proc. ogółu radnych. 


Jak wynika z przedstawionych liczb, 
organizacje młodzieżowe . przeżywają 
okres stałego rozwoju. 

Zwiększona pomoc instancji i organi- 
zacji partyjnych dla ZMS, ZMW i ZHP 
przyczyniła się do polepszenia pracy po- 
litycznej i wychowawczej w  organiza- 
cjach młodzieżowych. W wyniku tego 
w okresie pięciu miesięcy br. wstąpiło 
do partii 19.618 kandydatów z organiza- 
cji młodzieżowych. Proces ten trwa na- 
dal i wykazuje tedencje do poważnego 
wzrostu. W ten sposób organizacje 
młodzieżowe w praktyce spełniają nie 
tylko rolę wychowawczą wśród młodzies 
ży, ale również zaczynają stanowić re- 
zerwę i bazę dopływu nowych członków 
do partii, 

h. g. 


VI ZJAZD KOMUNISTYCZNEJ PARTII INDII 


W dniach od 7 do 16 kwietnia obra- 
dował w Vijayavada z udziałem 439 de- 
legatów oraz przedstawicieli bratnich 
partii z ZSRR, CSRS, Bułgarii, Włoch, 
Australii, Rumunii i Węgier VI Zjazd 
Komunistycznej Partii Indii. 


W okresie trzech lat dzielących zjazd 
w Vijayavada od zjazdu w Amritsarze 
sytuacja w Indiach uległa powikłaniu 
pod wpływem takich wydarzeń, jak tn- 
terwencja rządu centralnego w Kerali, 
pewne przesunięcia w polityce wewnętrz- 
nej i gospodarczej rządu Indii oraz spór 
graniczny indyjsko-chiński. 

"Toteż głównym tematem, który skwnił 
uwagę zjazdu, była ocena aktualnej sy- 
tuacji gospodarczej i politycznej w In- 
diach oraz wyciągnięcie wniosków co do 
taktyki i kierunków działania partii 
w najbliższym okresie. Zadanie, jakie 
stało przed uczestnikami zjazdu, było 
specjalnie trudne ze względu na ogrom- 
nę zróżnicowanie warunków i  proble- 
mów, z którymi stykają się i w których 
działają poszczególne organizacje stano- 
we. 
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To zróżnicowanie jest jedną z waż- 
niejszych przyczyn tego, że w odniesie- 
niu do węzłowego zagadnienia, jakim 
jest stosunek KPI do rządzącej Partii 
Kongresowej, zarysowały się w łonie KPI 
trzy tendencje: jedna grupa towarzyszy 
przeceniała możliwości współpracy 2£ 
Kongresem, inna negowała je, poglądy 
zaś większości wyraził referat sprawo- 
zdawczy sekretarza generalnego, tow, 
Ghosza. 


W tej sytuacji nie było na zjeździe 
warunków do przedstawienia jednolitych 
dokumentów politycznych. Odłożono też 
na okres po wyborach powszechnych 
1962 r. szczegółową dyskusję nad nowym 
programem partii, a zwłaszcza nad per: 
spektywami demokracji narodowej w In- 
diach, problemem wysuniętym przez 
uchwały moskiewskiej narady partii ko- 
munistycznych i robotniczych. 


Obszerny referat tow. Adżoj Ghosza, 
reprezentujący poglądy większości I da- 
jący ocenę przemian w polityce indyj- 
skiej, przyjęty został za wytyczną dzia» 
łalności partii. Zjazd ponownie wybrał 


tow. Ghosza na stanowisko sekretarza 
generalnego partii. 

Referat tow. Ghosza szeroko omówił 
zarówno pozytywne, jak i negatywne 
zjawiska, które wystąpiły w ostatnich 
latach w Indiach. Oto najważniejsze mo- 
menty: 


1. Przemysł indyjski osiągnął bezspor- 
ny postęp, ale tempo wzrostu było nie- 
wystarczające. Natomiast rolnictwo na- 
dal pozostaje w stanie półstagnacji i za- 
leżności od kaprysów pogody. 


2. Rozwinęły się pomyślnie stosunki 
g krajami socjalistycznymi, zwłaszcza z 
ZSRR, co pozwoliło na budowę w In- 
diach szeregu kluczowych obiektów prze- 
mysłowych. Równocześnie jednak rząd 
Indii zaciągnął kolosalne pożyczki w kra- 
jach imperialistycznych, zwłaszcza w 
Stanach Zjednoczonych; zacieśnia się 
wspo!łprzca wielkiego kapitału indyj- 
skiego z kapitałem zagranicznym. 

3. Sektor publiczny odgrywa dziś po- 
ważną rolę w gospodarce indyjskiej. Ale 
jcdnocześnie niczmiernie wzrosła kon- 
centracja kapitału w rękach monopoli- 
stycznej burżuazji, : 

4. Stosunki feudalne na wsi ulegają 
likwidacji, ale główne korzyści z tego 
zbiera wąska warstwa bogaczy wiej- 
skich, Właściciele ziemscy pozostają 
wpływową siłą i wzmagają swoją dzia- 
łalność. 

5. Osiągnięty postęp gospodarczy opła- 
cony został kolosalnymi poświęceniami 
ze strony mas ludowych, natomiast przy- 
czynił się do dalszego wzbogacenia warstw 
zamożnych zarówno w miastach, jak 1 
na wsi. Zanotowano dalszy wzrost bez- 
robocia. 

6. Rosnąca nędza mas pracujących 1 
inteligencji wywołała szereg wystąpień 
1 pełnych poświęcenia walk. Ale brak 
Jedności sił ludowych, rozłamowa dzia- 
łalność prawicowych socjaldemokratów, 
nieumiejętność klasy robotniczej podej- 
mowania akcji politycznych o zasięgu 
ogólnokrajowym, słabości organizacyjne 
ruchu chłopskiego oraz KPI sprawiły, że 
mimo tych zrywów ruch demokratyczny 


pozostaje zbyt słaby dla wywalczenia' 
podstawowych żądań. 

7 Wpływ KPI wzrósł w większości 
stanów, ale KPI nie nioże jeszcze ode- 
grać decydującej roli w życiu politycz= 
nym Indii. 

8. Niezadowolenie mas ludowych wy» 
korzystują w wielu regionach aktywizu» 
jące się poważnie partie fanatyków re» 
ligijnych. Coraz bardziej dają się wę 
znaki obskuranckie siły kastowe, rell- 
gianckie, zaściankowe. Pojawiają się nie» 
bezpieczne tendencje zagrażające jedno» 
ści narodowej. 

9. Siły skrajnej reakcji utworzyły no» 
wą prawicową partię Swatantra, przy» 
puszczającą frontalny atak na politykę 
zagraniczną Indii, na sektor publiczny 4 
reformy rolne. Swatantra działa w poro+-! 
zumieniu z partiami religianckimi, pra 
wicowym kierownictwem Partii Ludowo» 
Socjalistycznej oraz prawicą Kongresu. 


10. Podstawowa polityka rządu Nehru 
— tak w sferze wewnętrznej, jak i za- 
granicznej — pozostaje nadal polityką 
burżuazji narodowej. Ale prawica u- 
mocniła swoje pozycje w organizacji Kon- 
gresu i usiłuje ze zmiennym powodze- 
niem popychać rząd na prawo: wiele jej 
nacisków zostało odpartych i w łonie sa- 
mego Kongresu zarysowały się poważnę 
różnice zdań; w niektórych sprawach 
nastąpiło jednak pewne przesunięcie na 
prawo. 


Wszystkie te bardao różne i często roz- 
bieżne zjawiska dostarczają elementów 
oceny tego, jak kształtowały się w ostate 
nim okresie podstawowe sprzeczności ży- 
cia politycznego Indii. Referat wysunął 
tezę, że sprzeczność między imoperializ- 
mem a narodem indyjskim, nie wyłącza» 
jąc burżuazji narodowej, uległa zaostrze- 
niu. Umocniła się niezawisłość Indii, ale 
zarazem pogłębiła się poważnie sprzecz- 
ność między rządem a masami ludowye 
mi. Mamy więc do czynienia z dwolstym 
w swej istocie I bardzo złożonym proce- 
sem. 

Jest rzeczą znamienną, że w swolm re- 
feracie tow. Ghosz kilkakrotnie nawiązał 
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do wniosków zjazdu KPI w Palghat 
1956 r., który to zjazd po raz pierwszy 
dosyć wszechstronnie zanalizował tę 
dwoistość. Referent poddał natomiast 
krytyce niektóre operatywne wnioski 
opracowane w Amritsarze w 1958 r., u- 
ważając, iż zawierały one zarówno ele- 
menty reformizmu, jak i sekciarstwa. Re- 


formizm polegał na przecenieniu parla-. 


mentaryzmu i na nieuzasadnionym prze- 


świadczeniu, iż burżuazyjnej demokracji. 


parlamentarnej nie można podważyć 
w Indiach. Element sekciarstwa wynikał 
zaś z rzuconego hasła „alternatywnego 
rządu demokratycznego”, co mogło być 
słuszne w skali poszczególnych, wybra- 
nych stanów, natomiast nie było realne 
w skali ogólnonarodowej. 


Wysuwając nowe wytyczne dotyczące 
działalności KPI tow. Ghosz mocno pod- 
kreślił, iż Kongres, a zwłaszcza Nehru, 
nadal pozostaje w życiu politycznym In- 
dii siłą o pierwszorzędnym znaczeniu 
oraz dużych wpływach i z tymi realiami 
naieży się bezwzględnie liczyć. Dlatego 
też wysuwając hasło państwa demokracji 
narodowej jako program długofalowy, 
tow. Ghosz stwierdził, iż celem najbliż- 
szym musi być zjednoczenie patriotycz- 
nych i demokratycznych sił kraju w wal- 
ce o reformy demokratyczne, o obronę 
i umocnienie tego wszystkiego, co jest 
postępowe w polityce rządowej, przeciw- 
ko posunięciom antyludowym i opóźnia- 
jącym tempe rozwoju gospodarczego, 
przeciwko przesunięciom w prawo, tak 
aby w sumie nastąpiło przesunięcie w 
lewo. 


Należy więc położyć szczególny na- 
cisk na umocnienie masowych organiza- 
cji, zwłaszcza chłopskich, 1 śmiało po- 
dejmować akcje masowe w różnych spra- 
- wach, nie wyłączając zagadnień między- 
narodowych. Sytuacja indyjska wymaga 
bowiem, aby KPI broniła postępowej po- 
lityki zagranicznej rządu Indii, by wcią- 
gnęła masy do skutecznego oporu prze- 
ciwko ewentualnym odchyleniom od tej 
polityki. 
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Mniejszość zaś partii, m. in. dlatego, 
że patrzy przez pryzmat lokalnych pro- 
blemów na węzłowe zagadnienia stojące 
przed krajem, zajmuje negatywne stano- 
wisko w sprawie możliwości współdzia- 
łania z Partią Kongresową. Ocenia ona 
jej rządy właśnie w oderwaniu od poli- 
tyki zagranicznej i postępowych cech 
dokonującej się industrializacji, kładąc 
jednostronnie nacisk na ujemne strony 
działalności wewnętrzno-gospodarczej 41 
wewnętrzno-politycznej Kongresu. 


A przecież właśnie w warunkach Indil 
sprawa sojuszów urasta do pierwszopla- 
nowego zagadnienia. Sytuacja w indyj- 
skich partiach  socjaldemokratycznych 
jest jasna. Kierownictwo tych partii ma 
pod wieloma względami charakter bar- 
dziej prawicowy aniżeli Kongres, nato- 
miast szeregowi członkowie odznaczają 
się lewicowymi i socjalistycznymi poglą- 
dami. Dlatego należy wciągać ich do 
wspólnych akcji. Głównych sojuszników 
należy jednak szukać w Partii Kongre- 
sowej. Nie ma przy tym możliwości u- 
tworzenia jednolitego frontu z tą partią. 
Partia Kongresowa reprezentuje całą 
burżuazję narodową, w tym i jej prawe 
skrzydło. Konkretna polityka rządu kon- 
gresowego ma niewiele wspólnego z soc- 
jalizmem, mimo głoszonych zadań budo- 
wy społeczeństwa na wzór socjalistycz= 
ny. Ale mirne wszystko Partia Kongreso- 
wa opowiada się za postęzowymi roz- 
wiązaniami w. wielu dziedzinach, a 
zwłaszcza na odcinku polityki zagranicz- 
nej. prymatu sektora państwowego w 
ciężkim przemyśle, świeckości państwa 
itd. Większość obywateli szczerze popie- 
rających założenia pokojowej polityki za- 
granicznej niewiązania się z blokami, 
demokracji parlamentarnej, postzgpowego 
wariantu rozwoju  państwowokapitali- 
stycznego znajduje się w szeregach Partii 
Kongresowej lub pod jej wpływami. 

Komunistyczna Partia Indii powinną 
znaleźć nie tylko z masami członkowski- 
mi Kongresu, ale w pewnych przypad- 
kach i z organizacjami tej partii wspól- 


ną płaszczyznę działania w takich zagad- 
nieniach, jak walka przeciwko wstecz- 
nym i odśrodkowym siłom społecznym, 
realizacja hasła reformy rolnej głoszonego 
przez Kongres, czujność na ewentualne 
poczynania antydemokratyczne prawicy i 
wojska. Z drugiej strony KPI nie powin- 
na zaniechać cierpliwego wyjaśniania 
członkom 1 sympatykom Partii Kongre- 
sowej, że polityka tej partii nie odpowia- 
da wymaganiom chwili, albowiem sprzy- 
ja kapitalistycznemu rozwojowi Indii, a 
w dodatku wykazuje brak zdecydowania 
w podejmowaniu środków ograniczają- 
cych obcy kapitał i miejscowych monopo- 
listów oraz w przeprowadzaniu nieod- 
zownej reformy rolnej w interesie mas 
chłopskich. Należy zawsze dążyć do izo- 


lacji w łonie Kongresu i rządu elemen- 
tów zdecydowanie prawicowych. 


Dyskusja na temat stosunku KPI do 
Partii Kongresowej wniosła szereg kon- 
kretnych momentów do oceny obecnej 
roli burżuazji narodowej w Indiach, kła- 
dąc nacisk na dwojlstość i złożoność za- 
chodzących tam procesów. W tym sen- 
sie zjazd w Vijayavada stał się etapem 
na drodze wypracowywania właściwego 
stosunku międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego do burżuazji narodowej kra- 
jów będących w trakcie rozwoju. Nad- 
chodząca kampania wyborcza podda pró- 
bie ogniowej obecne założenia taktyczne 
KPIL. 


L 8. 


W zwierciadle 
prasy literackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Poświęcając dużą część przeglądu z zeszłego miesiąca problematyce mło+ 
dzieży nie przypuszczałem nawet, jak dalece będę — przy całym, z ko- 
nieczności nieco opóźnionym trybie sprawozdania miesięcznego — in 
medias res spraw nadal znajdujących się w centrum uwagi bieżącej pu- 
blicystyki. Zagadnienie postaw i aspiracji młodego pokolenia w świetle 
ankiet socjologicznych i bezpośrednich wypowiedzi zainteresowanych, 
problem maturzystów i wyboru kierunku studiów, dyskusja o podręczni- 
kach i reformie szkoły, problemy literatury dziecięcej i młodzieżowej, 
refleksje na temat festiwalów w Koszalinie i Gdańsku — wszystkie te 
wątki spraw związanych z młodzieżą ciągną się nadal i zajmują czołowe 
kolumny w prasie tygodniowej. 

Czytelnicy prasy literackiej pamiętają zapewne poruszenie i dyskusję, 
jakie wzbudził przed rokiem zamieszczony w „Przeglądzie Kulturalnym" 
artykuł Bogdana Gotowskiego pt. „Marsjanie roku 1960", z pasją wyka- 
zujący paradoksalność sytuacjj w dziedzinie wyboru kierunku studiów 
przez młodzież maturalną. Operując wynikami ankiety, która objęła około 
60.000 zeszłorocznych maturzystów, Gotowski zdumiewał się dyspropor- 
cjami między dynamiką rozwoju technicznego naszego kraju i zapotrzebo- 
waniem na kadry specjalistów w dziedzinie inżynierii, przemysłu, mecha- 
nizacji rolnictwa, matematyki i fizyki, a beztroską czy też brakiem 
orientacji młodzieży, masowo deklarującej zainteresowanie najmniej 
praktycznymi dziedzinami studiów humanistycznych (historia sztuki!), 
zawodami artystycznymi i akademiami wychowania fizycznego. W roku 
bieżącym Gotowski po raz drugi podejmuje na łamach „Przeglądu Kultu- 
ralnego'" ten sam problem w artykule pt. „Inwazja młodszych Marsjan', 
tym razem opierając się na danych analogicznej ankiety przeprowadzonej 
wśród tegorocznych abiturientów. Wbrew pozorom danych liczbowych 
wykazujących znaczną zmianę struktury zainteresowań młodzieży poszcze- 
gólnymi dziedzinami studiów w kierunku postulowanym, Gotowski ocenia 
nadal sytuację pesymistycznie, tłumacząc ową zmianę ukrytymi zasadz- 
kami statystyki. 

Rzecz w tym, że w roku minionym ankieta obejmowała minimalną 
liczbę maturzystów ze średnich szkół zawodowych, tzw. techników, w któ- 
rych przedłużenie o rok nauczania spowodowało, że w roku ubiegłym 
szkoły te nie dostarczyły kandydatów na studia wyższe. W tym roku 
abiturienci tych szkół powiększyli znacznie liczbę kandydatów na wyższe 
studia techniczne. Jeśli natomiast pominąć absolwentów techników i roz- 
ważyć strukturę zainteresowań maturzystów ze szkół ogólnokształcących, 
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okaże się, że nie ulega ona większym zmianom. „Nadal na pierwszym 
miejscu jako najbardziej atrakcyjne figurują wyższe szkoły wychowania 
fizycznego (183 kandydatów na 100 miejsc), uniwersytety (162 — dużo 
więcej niż w roku ubiegłym, xiedy było 147), wyższe szkoły artystyczne 
(126.8)... Nadal na czele tabeli kierunków zagrożonych znajdujemy ma- 
tematykę, fizykę, filozofię, górnictwo, hutnictwo, włókiennictwo, mecha-= 
nizację rolnictwa, komunikację itd.*. 

Gotowski nie chce uspokajać się twierdzeniem, że wszystko jedno skąd 
rekrutuje się zwiększona liczba kandydatów na politechnikę. Wykazuje, 
że maturzyści ze szkół zawodowych (techników) stanowią wciąż nikły od+ 
setek wśród podejmujących wyższe studia, że są oni na ogół słabiej przy« 
gotowani niż uczniowie szkół ogólnokształcących i że trzeba się liczyć z od+ 
padnięciem wielu z nich przy egzaminach; że zapotrzebowanie na kadry 
techniczne i naukowe w dziedzinie nauk ścisłych będzie stale wzrastać i że, 
aby mu sprostać, winniśmy troszczyć się nie tylko o ilość, ale i o jakość 
kandydatów na te studia, a więc o to, by było z czego wybierać, by były 
one obiektem zainteresowania najzdolniejszych, najambitniejszych. Jed+ 
nym słowem, chodzi autorowi o to, aby dość generalnie zmienić typ za+ 
interesowań młodzieży, i to właśnie w szkołach ogólnokształcących, zasad+ 
niczo przeciwstawić się dominującej tradycji ogólnego pędu na humani- 
stykę, do zawodów artystycznych, spowodować, by ogólną dyrektywą 
układania planów życiowych przez młodzież przestało być to, co mogli- 
byśmy określić jako romantyczne marzenie o wykonywaniu zajęć ulybio- 
nych (np. sport czy hobby artystyczne), a stała się realna kalkulacja, 
liczenie się z realną rzeczywistością gospodarczą. 


Drugie zjawisko, które niepokoi autora artykułu, to fakt, że — mimo 
ogólnego wzrostu liczby maturzystów o 20.000 w stosunku do roku zesz= 
łego — liczba kandydatów na wyższe uczelnie w ogóle wzrosła tylko o nie- 
spełna 7.000 (z tego około 5.000 maturzystów ze szkół zawodowych), a więc 
nieznacznie. „Wszystko byłoby w porządku — pisze Gotowski — gdyby 
w tym czasie nastąpiły zmiany w programie szkoły Średniej, gdyby szkoła 
ta lepiej przygotowywała do życia. Albo gdyby gwałtownie wzrosła liczba 
miejsc na studiach krótszych i kursach. Nic podobnego nie zaszło. Dowie= 
dzieliśmy się natomiast przy paru okazjach w ciągu ostatniego roku, że 
gospodarka odczuwa coraz większy brak fachowców z wyższym wykształ« 
ceniem". 

Przypomnieć warto, że argumenty w zeszłorocznej dyskusji z Gotow* 
skim miały dwojaki charakter. Z jednej strony wyjaśniały i w związku 
z tym usiłowały do pewnego stopnia usprawiedliwić przyczyny istnieją- 
cego stanu rzeczy. Z drugiej strony wskazywały na pewną pozorność wagi 
liczb, którymi Gotowski operował. Z jednej strony więc tłumaczyły nie- 
dobór kandydatów np. na matematykę i fizykę tym, że są to studia trudne, 
onieśmielające maturzystę nie mającego w tym kierunku wybitnych zdol- 
ności, a zmniejszenie dopływu kandydatów na uczelnie i wydziały niegdyś 
oblegane, jak politechnika czy medycyna — upadkiem rachub na szcze- 
gólną rentowność zawodów, do których przygotowują. Z drugiej strony 
broniły przed sugestią, iż np. 3 kandydatów na jedno miejsce na historię 
sztuki w uniwersytetach czy też 3 kandydatów na jedno miejsce w PWST 
może jakoś określać ogólną postawę młodzieży, jeśli uwzględnić, że limity 
miejsc na tych uczelniach są bardzo niewielkie i zupełnie niewspółmierne 
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z ilością miejsc na poszczególnych wydziałach politechniki, Akademii Gór- 
niczej itp. Chodzi więc w gruncie rzeczy o znacznie mniejszą skalę nie- 
dopasowania upodobań i planów życiowych młodzieży do potrzeb społeczno- 
państwowych, niżby to wynikało z liczb podanych przez Gotowskiego. 

Tendencją publicysty jednak, zarówno w zeszłorocznej polemice z dy- 
skutantami, jak i w artykule tegorocznym, jest konsekwentny ton prze- 
strogi przed samouspokojeniem. Jakkolwiek bowiem wymierzalibyśmy 
rozmiar zagadnienia, istnieje ono i wymaga, zdaniem Gotowskiego, za- 
sianowienia się nad Środkami zaradczymi, a nie czekania, że „jakoś to 
będzie”. Nie wystarczy, twierdzi on, również liczyć na skutki przeprowa- 
dzanej obecnie reformy systemu szkolnego, które mogą kazać czekać na 
siebie zbyt długo. 

Problem poruszony przez Gotowskiego nie jest prosty i wydaje się, że — 
niezależnie od słuszności postulatów publicysty — nie da się go łatwo 
rozwiązać w trybie „skróconym”, szybszym niż reforma szkolna i powolna 
przemiana struktury studiujących. Nie jest bowiem wcale sprawą prostą 
właśnie eliminacja owych działających w społeczeństwie „bodźców irracjo- 
nalnych". Gdyby dawało się je eliminować — jak chce Gotowski,— po 
prostu w drodze zsynchronizowanego oddziaływania dydaktycznego i pro- 
pagandowego domu, szkoły i opinii publicznej, nie byłoby może wcale 
problemu. Jeśli bowiem chodzi o pęd młodzieży do wyższych studiów 
w ogóle i o wybór kierunku studiów, w grę wchodzą bardzo różne i bardzo 
złożone czynniki — od materialnych począwszy, a na psychologicznych 
oraz ideologicznych i środowiskowo-klasowych kończąc. 

Dość istotnym przyczynkiem myślowym do tego zagadnienia wydają 
nam się refleksje, którymi Z. Bauman zamyka w „Nowej Kulturze cykl 
referowanych w poprzednim przeglądzie szkiców o postawach i aspiracjach 
młodzieży. Poruszając mianowicie sprawę stosunku wzorców środowisko- 
wych do problemu oświaty Bauman pisze m. in.: „Rewolucja społeczna 
w naszym kraju zmieniła do gruntu „obiektywne warunki dostępu do 
wszystkich szczebli wykształcenia. Zwiększenie społecznego zapotrzebowa- 
nia na „inteligenckie* zawody w wyniku postępów uprzemysłowienia, 
zniesienie czesnego i opłat szkolnych, zmiana społeczno-politycznej atmos- 
fery w szkołach wyższego szczebla — otworzyły przed wychodźcami 
z warstw, stawianych tradycyjnie na dole hierarchii społecznej, realne możli- 
wości równego startu w oświatowych wysiłkach. Ale możliwości to jeszcze 
nie rzeczywistość. Są jeszcze i czynniki równie „obiektywne', lecz działa- 
jące w całkiem odwrotnym kierunku. Są głębokie, potężne wiekową tra- 
dycją i zakrzepłe w nakazach środowiskowych różnice między standardami 
życiowych oczekiwań i aspiracji, wpajanymi młodym w różnych środowi- 
skach. Syn inteligenta powinien zdobyć wyższe wykształcenie, musi je 
zdobyć; jeśli nie jest pechowcem, niezgułą, „nieudanym synem”. Syn ro- 
botnika może się bez takiego wykształcenia doskonale obejść; nie przeszka- 
dza mu to w tym, by w oczach swego Środowiska „wyjść na ludzi". Jeśli 
zdobędzie wykształcenie, jest chwalebnym wyjątkiem, być może 
nawet człowiekiem, któremu się w życiu niebywale powiodło — gdy syn 
inteligenta, kończąc wyższe studia, czyni zadość jedynie minimalistycznym 
standardom swego Środowiska. Aby odwzorcować pozycję społeczną rodzi- 
ców, syn robotnika „nie potrzebuje szkół”. Syn inteligenta bez nich się 
obejść nie może. Dlatego wpływy środowiskowe od pierwszej chwili orien- 
tują robotniczego syna zawodowo, syna inteligenta — kształce- 


136 


niowo. Doprawdy łatwiej wybudować parę nowych uniwersytetów, niż 
skłonić środowiska, nie posiadające tradycji posyłania tam swoich synów, 
by zmieniły swe nawyki... Jest i czynnik materialny. Zniesienie opłat za 
studia i wprowadzenie stypendiów spowodowało, że niezamożna rodzina 
nie musi już łożyć na kształcenie swych dzieci; nie znaczy to jednak, 
by nie musiała z tego tytułu znosić wyrzeczeń. W środowiskach ro- 
botniczych młodzi szybko dojrzewają do pracy zarobkowej i szesnastolatek 
to już potencjalny robotnik, a przy obecnych, krótkich terminach przy- 
uczenia do fachu — również i dobrze płatny. Co więcej, właściwie tylko 
w wieku 16—20 lat oddaje się swe zarobki do rodzicielskiej puli budżeto- 
wej: potem (ludzie się tu wcześnie żenią) ma się własną rodzinę i rodzice 
mogą się w zasadzie pożegnać z myślą o tym, że zwrócą sobie koszty wy- 
chowania potomka. Posłać więc syna na studia, to nie znaczy co prawda 
uszczuplić budżet rodzinny, ale to znaczy zrezygnować z szybko przemi- 
jającej szansy jego powiększenia. Rodzina inteligencka pójdzie na tę ofiarę 
w imię zadośćuczynienia środowiskowym oczekiwaniom. Lecz jeśli środo- 
wiskowe normy do tego nie namawiają? 

I wreszcie czynnik trzeci, również po części materialny. Egalitaryzacja 
społeczna wyraziła się w naszym społeczeństwie m. in. w poważnym 
spłaszczeniu rozpiętości zarobków (pomijając zarobki trącące kodeksem 
karnym). Wbrew ekonomicznym zależnościom między pracą prostą a zło- 
żoną zarobki uzyskiwane po wieloletnich studiach rzadko dorównują tym, 
do których można dojść w tymże okresie przy znacznie mniejszym wysiłku, 
startując od razu do pracy zawodowej. Odpada więc bodziec materialny 
do wstępowania na wyższe uczelnie. Nie okupuje jego braku zwiększony 
prestiż zawodów umysłowych, bo — po pierwsze — wraz z obaleniem 
klasowej ekskluzywności tych zawodów uległ on znacznej dewaluacji, a po 
drugie — na naszej giełdzie wartości jest wciąż jeszcze więcej nabywców 
na pieniądz bez prestiżu niż na prestiż bez pieniądza...* 

Wydaje mi się, że zacytowany wywód Baumana zupełnie trafnie ana- 
lizuje przyczyny istniejących jeszcze hamulców w dążeniu naszej mło- 
dzieży do kształcenia się i podwyższania swych życiowych kwalifikacji. 
Dodajmy, że z analizy tej wynika pośrednio również częściowa odpowiedź 
na pytanie, dlaczego duża część młodzieży stroni od studiów mających dla 
państwa (choć najczęściej także i dla niej samej) szczególne znaczenie 
praktyczne. Skoro większość studiujących stanowi nadal młodzież ze śŚro- 
dowisk inteligenckich, dla której sprawa studiów jest przede wszystkim 
sprawą pozycji społecznej, a nie starannie wyliczonej finansowej kalkula- 
cji, skoro w grę wchodzi przy tym zakorzenione w tej warstwie przeświad- 
czenie o pożądanej zgodności wyuczonego zawodu z zamiłowaniami i zdol- 
nościami, a zamiłowania te i zdolności kształtowane są często od paru 
pokoleń, na podstawie wzorca kulturowego tradycyjnej szkoły humani- 
stycznej, rezultaty wydają się dość oczywiste. 

Dodajmy do tego jeszcze inny czynnik, który wydaje się nie najmniej 
błahy. Problem kształtowania się zainteresowań młodzieży kończącej szkołę 
średnią jest w dużej mierze uwarunkowany i strukturą szkoły, i stopniem 
rozwoju, a ściślej biorąc stopniem bardzo z natury rzeczy względnego ży- 
ciowego doświadczenia maturzysty. Młody człowiek w wieku lat 17, kształ- 
tujący swe pojęcia o przyszłym zawodzie na podstawie zainteresowań 
szkolnych, nie uwzględni przy wyborze tym wielu czynników takich, które 
by wziął z pewnością pod uwagę, decydując o swej przyszłości w wieku 
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nieco choćby dojrzalszym. Zakres możliwości wpływania na decyzję mło= 
dzieży ze strony szkoły czy rodziców sięga z pewnością do pewnych tylko 
granic i zależy od wielu momentów tak środowiskowych, jak psychologiez= 
nych. Przedłużenie szkoły średniej o rok może natomiast stanowić poważny 
sa a w przyszłym kształtowaniu się decyzji młodzieży o własnej przy- 
szłości. 

Podsumowując zagadnienie należałoby stwierdzić chyba rzeczy nastę- 
pujące: 1) zarówno zwiększenie dopływu młodzieży na studia wyższe 
w ogóle, jak w pewnym stopniu — zwiększenie jej dopływu na studia 
o szczególnym praktycznym znaczeniu dla gospodarki państwowej — na 
pewno musi wiązać się w praktyce z dalszym przeobrażeniem struktury 
społecznej studiujących, z dopływem na uczelnie młodzieży robotniczej 
i chłopskiej; 2) na pewno czynnikiem o pierwszorzędnym znaczeniu dla 
sprawy unormowania ,„podaży'" i „popytu” określonych kierunków studiów 
wyższych musi stać się przeprowadzana obecnie reforma szkoły średniej; 
3) na pewno — zgodnie z apelem publicysty „Przeglądu Kulturalnego" =— 
nie wolno zaniedbać żadnych środków, gdy chodzi o doraźne posunięcia 
i doraźną propagandę „realizmu* w decyzjach życiowych młodzieży, warto 
by dodać — propagandę, popartą w miarę możności realną troską o zwięk- 
szenie szans życiowych młodzieży po studiach, zwłaszcza po studiach 
w dziedzinach ważnych dla rozwoju naszej gospodarki, nauki i techniki. 


Zagadnienie postaw, ideałów i poglądów młodego pokolenia, „walki po- 
koleń' i w ogóle wzajemnego stosunku „starych”" i „młodych' wysunęła 
redakcja „Przeglądu Kulturalnego" jako przędmiot szeroko zaplanowanej 
akcji dyskusyjnej. Uczestniczyć w niej mają „obie strony”, a więc z jed- 
nej — przedstawiciele wchodzącej w życie generacji, z drugiej — zapro- 
szeni do dyskusji pisarze, politycy, publicyści, filozofowie i socjologowie 
starszego pokolenia, których wypowiedzi anonsuje długa lista nazwisk, za- 
mieszczona obok redakcyjnego zagajenia owego „dwugłosu pokoleń". Na 
razie — poza ową wstępną, redakcyjną „,prowokacją' do dyskusji, sformu- 
łowaną w zagajeniu i w obszernej liczbie pytań typu: „Jaki powinien być 
świat i co należy zmienić, aby zrobić w nim miejsce dla młodych?" „Czy 
warto mieć ideały?" „W czym starsze pokolenie nie spełnia obowiązków 
wobęc młodego pokolenia?* itp. — „Przegląd”* opublikował rozmowę z gru» 
pą sześciu studentów i młodych dziennikarzy na tematy objęte przedmio- 
tem zainicjowanej dyskusji. 

Te pierwsze wypowiedzi trudno traktować inaczej niż jako wstęp do 
dyskusji właściwej. Sprowadzają się one bowiem do sformułowania kilku 
tylko pretensji i obserwacji, jak stwierdzenie zbyt długiego niedopuszcza- 
nia młodych naukowców do prac samodzielnych, czy też uwaga o tym, że 
głównymi antagonistami młodych bywają w starszym pokoleniu nie jed- 
nostki najwybitniejsze, lecz te, które mają największe poczucie zagrożenia 
j konkurencji ze strony młodych. Odnosi się wrażenie, że aby nabrać roz- 
machu, „Przeglądowa'” dyskusja na temat „walki pokoleń powinna by 
przejść od rozważań ogólnych i nieco abstrakcyjnych do spraw konkret- 
nych, związanych z określoną dziedziną działalności i „współistnienia" 
dwóch generacji. Czy w świetle takiej konfrontacji najważniejszymi okażą 
się rzeczywiście problemy ściśle „pokoleniowe'? Materiału do refleksji 
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tego typu nie dostarczyło jeszcze początkowe stadium dyskusji w „Prze- 
glądzie". Zgromadziła go natomiast z pewnością redakcja „Współczesności". 
włączając się głosami „młodego pokolenia" do formalnie „podsumowanej”, 
a nieformalnie wciąż jakimś nowym głosem przypominanej dyskusji „No» 
wej Kultury na temat młodej poezji. 

Czy mamy tu, a więc w danym wypadku w dziedzinie poezji, do czynie- 
nia rzeczywiście z konfliktem pokoleń? Obie wypowiedzi na ów temat na 
łamach „Współczesności”, choć skrajnie różne i niejednakowo przekony- 
wające, zdają się — do pewnego przynajmniej stopnia — temu przeczyć. 
„Notatki o wierszach' Witolda Dąbrowskiego wyraźnie się od tej płasz- 
czyzny pokoleniowej odcinają, wyraźnie polemizują nie tyle z niebezpie- 
czeństwem tradycjonalizmu formalnego, jaki dla niektórych reprezentował 
przede wszystkim w swych wypowiedziach Antoni Słonimski, ile z postawą 
wielu spośród swoich rówieśników. Dąbrowski słusznie widzi w sporach 
na temat rytmu i rymu jedynie pozorne oblicze zagadnienia. Ma rację 
wyjaśniając sens wolty, której dokonało młode pokolenie poetów, powta- 
rzające raz jeszcze dobrze znany w dziejach literatury polskiej, dobrzę 
znany i młodemu Słonimskiemu gest „zrzucania z ramion płaszcza Mickie- 
wiczowskiego Konrada', gest zniecierpliwienia wobec narzuconych przez 
„narodowy los'*, „narodowe zwycięstwa i klęski'* ram i serwitutów. I ma 
rację, kiedy przestrzega swych rówieśników, wybierających francuski lub 
anglosaski wzór współczesnej, ezoterycznej poęzji — przed losem współ+ 
czesnych poetów francuskich i anglosaskich, przed ich osamotnieniem 
w społeczeństwie. Stwierdza natomiast, że „Słonimski nie jest sam... 
w wiedzy o niebezpieczeństwie nie spostrzeżonym przez większość mło» 
dych. Są z nim także pisarze-komuniści z roczników trzydziestych, kiedy 
troszczy się o los odbioru poezji polskiej". Dąbrowski słusznie za- 
strzega się przed jakże względnym argumentem „niezrozumiałości” wszyst» , 
kiego co nowe i nieco trudniejsze, cytując Majakowskiego: „Nie rozumie= 
my — nie jest jeszcze żadnym argumentem. Argumentem byłoby: zrozu= 
mieliśmy, że to straszne brednie". I słusznie kończy ironiczną pointą pod 
adresem młodych estetów: „Bawmy się dalej. Tam dalej jest pustynia. 
Żywego ducha. I ani ćwierci żywego czytelnika". 

Inaczej poczyna sobie krytyk młodego pokolenia, Michał Głowiński, 
w artykule pod zaczepnym tytułem „Bunt starców. Przyczynek do geron= 
tologii literackiej". Aczkolwiek zastrzega, że nie uważa toczącej się dys- 
kusji poetyckiej za „walkę pokoleń*, lecz jedynie za walkę z „epigonami* 
i „przeżuwaczami archaicznych, dawno zdezaktualizowanych przyzwycza» 
jeń', sam wpada w ton polemiki właśnie typowo „pokoleniowej". Widzi 
źdźbło w oku przeciwnika, ale nie widzi belki u tych, których broni. 
Ośmiesza się nazywając „sklerotycznym modelem literatury" twórczość 
pisarzy wybitnych w swoich dziedzinach działalności twórczej i zagalopo- 
wuje się dość bezkrytycznie, przypisując całemu młodemu pokoleniu poe- 
tów powagę i rzetelność poczynań twórczych, co świadczy raczej u krytyka 
o spojrzeniu dość naiwnym. Albowiem jeśli nawet spojrzeć na historię 
awangardowych eksperymentów w całej poezji ostatniego półwiecza, po- 
ucza ona raczej o wszystkim, tylko nie o takiej właśnie postawie. Prze- 
ciwnie, jest ona — jak wiadomo — historią tysiąca bufonad, błazeństw 
i mistyfikacji, z których wiele wniosło do sztuki akcenty ożywcze i cenne, 
a wiele innych utonęło w zapomnieniu, bywało bluffem, pomyłką, a co 
najważniejsze — wcale nie odkrywczym powtarzaniem cadzych bluffów 
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i pomyłek. Toteż oceniając młode pokolenie poetów współczesnych należa- 
łoby raczej zająć postawę rozróżniania eksperymentów budzących nadzieje 
od panoszących się dość nagminnie produktów łatwizny, snobizmu i mody. 
Na takie stanowisko nie pozwolił niestety Głowińskiemu ferwor polemicz- 
ny. Zajęcie go uzasadniłoby skuteczniej, iż sedno sprawy nie leży w walce 
pokoleń, niż wprowadzanie pojęcia sklerozy jako kategorii estetycznej. 


Odnotowane przez nas w poprzednim przeglądzie kwietniowe i majowe 
imprezy festiwalowe, takie jak I Ogólnopolski Festiwal Amatorskich Tea- 
trów Poezji w Koszalinie oraz Festiwal Kulturalny Studentów w Gdańsku, 
teraz dopiero stały się przedmiotem szerszych rozważań i analiz w prasie 
literackiej. | 

Omówienie pierwszej z tych imprez słusznie potraktowała redakcja ,„No- 
wej Kultury" jako jeden z komponentów numeru poświęconego ważkiemu 
zagadnieniu kultury masowej. Charakteryzując festiwal koszaliński w arty= 
kule pt. „Z mecenatem i bez* Jerzy Mikke określa go jako „zjawisko zu= 
pełnie nowe w naszym kraju i chyba bez precedensu za granicą". „W ostat- 
nim roku — dwóch, pisze on, narodził się w oparciu o słowo poetyckie 
ruch intelektualny i artystyczny, który ogarnia już nawet miasta powia- 
towe. Przed rokiem było tych teatrów zaledwie 60, dzisiaj już 200 przy- 
stąpiło do festiwalu, a o ilu podobnych wcale nie wiemy? Ruch ten powstał 
oddolnie jako posiew największej liczebnie imprezy kulturalnej w kraju — 
dorocznych konkursów recytatorskich — jednak nieporównanie trudniej- 
szy od nich i bardziej ambitny. Co więcej — ruch ten powstał często na 
przekór administracji terenowej jako „groźna konkurencja” niezliczonych 
zespołów amatorskich imitujących gorzej lub lepiej teatr zawodowy... 
Teatrv poezji stworzyła kilkutysięczna rzesza młodych ludzi, którzy za 
pośrednictwem słowa i eksperymentalnych form scenicznych pragną wy= 
razić swoją afirmację świata i postawę filozoficzną. Można bez przesady 
powiedzieć, że niemal każdy z tych zespołów jest swego rodzaju odrębnym 
środowiskiem intelektualnym o wielogłosowym reżyserze, kierowniku lite- 
rackim, scenografie, a ponadto pracownią plastyczną, krawiecką, technicz= 
ną. Słowem — instytucją teatru bez pieniędzy, lokali, fachowców i pomocy 
władz w tego typu teatrze, podobnie jak w STS-ie czy Teatrze Rapsodycz- 
nym, nie ma gotowych wzorów i scenariuszy, brak jest wszelkich kanonów 
reżyserskich, niczego nie można podpatrzeć np. u Skuszanki czy Axera, 
wszystko trzeba kreować samoistnie. A przecież ludzie, którzy taki teatr 
założyli, wcale nie zamierzają być aktorami. Przeciwnie, często nie są to 
nawet humaniści, lecz technicy, sztubacy, geolodzy, biuraliści, czasem ro- 
botnicy — a więc zjawisko godne zastanowienia. 

O ile zwrócenie uwagi na oddolny ruch amatorski kieruje czytelnika ku 
„pozytywom'” kultury masowej, o tyle krytykę jej „negatywów przynosi 
w „Nowej Kulturze* artykuł Zbigniewa Żabickiego pt. „Kultura mas 
w stylu buffo'”. Krytyk ten, od dłuższego już czasu nadający ton prowadzo- 
nej przez to pismo walce z różnymi stereotypami i reliktami gustów drob- 
nomieszczańskich, z popularną literaturą drugorzędną i szmirą (szkice 
o Rodziewiczównie, Dobraczyńskim, krytyczna ocena programu telewizji 
i in.), poddał tym razem dokładnej analizie niepokojące nie od dziś zjawi- 
sko żenującej degrengolady naszych zawodowych scen rewiowo-satyrycz- 
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nych. Na przykładzie warszawskiego Teatru Buffo wskazał na oczywiste 
przyczyny klęsk artystycznych sceny, skupiającej przecież najwybitniej- 
sze gwiazdy naszej estrady. Przyczyny te — to anachroniczność stylu 
teatru, coraz niższy i mniej ambitny poziom tekstów, skostnienie i nieumie- 
jętność wychówania i przyciągnięcia zdolnej młodzieży aktorskiej, to 
wreszcie przede wszystkim fałszywe, anachroniczne pojmowanie zjawiska 
tzw. kultury masowej, której w naszych warunkach ustrojowych nie można 
uważać za odpadkowy produkt i wyraz dezaktualizujących się już stereoty- 
pów mieszczańskiej kultury obyczajowej. 

Analizując krytycznie tezy amerykańskich i zachodnioeuropejskich teo- 
relqyków zjawiska tzw. kultury masowej Żabicki słusznie przeciwstawia 
się reprezentowanym przez nich tendencjom elitarystycznym, upatrującym 
w owej mass culture — „pasożytniczą, rakowatą narośl na wyższej kul- 
turze'. Słusznie podkreśla różnicę, jaka winna wyodrębniać w naszych 
warunkach masową twórczość popularno-rozrywkową od „kiczu”, którym 
to mianem określa „te zjawiska para-kulturalne, które w warunkach 

współczesnych usiłują zakonserwować nieaktualne już dziś stereotypy so- 
cjologiczne, intelektualne i obyczajowe. Jeśli nawet cechą twórczości 
popularnej jest głównie upowszechnianie tego, co już „utorowało 
sobie drogę w literaturze i wytworzyło odpowiednie nawyki czytelnicze", 
to — z drugiej strony — zadaniem naszej polityki kulturalnej jest rów- 
noczesne dalsze kształtowanie tych nawyków i potrzeb. „Książki pisane — 
zdawałoby się — w sposób elitarny, coraz częściej zdobywają sobie u nas 
masowy sukces czytelniczy; dość przypomnieć powodzenie „Spiżowej Bra- 
my' Brezy i „Wielkiego Tygodnia' Aragona'". 

Komentując te zjawiska Żabicki przewiduje dalsze pogłębianie się pro- 
cesu zacierania granic pomiędzy lteraturą „dla mas' a literaturą „dla 
elity w miarę podwyższania się standardu życiowego i kulturalnego 
mieszkańców naszego kraju, nawiązując też do opublikowanego w ,No- 
wych Drogach' artykułu Jerzego Adamskiego ,„Socjahzm i kultura maso- 
wa' i solidaryzując się z jego protestem przeciw przeciążaniu rozrywki 
funkcjami wychowawczymi, zarazem przestrzega przed zbyt rygorystycz- 
nym odgraniczaniem „specyfiki'* rozrywki od „ambicji artystycznych”, 
„Jestem przeciwny — pisze — wszelkiemu utrwalaniu podziałów między 
sztuką „wielką i „małą. W praktyce kończy się to tworzeniem rezerwa- 
tów dla anachronicznych wzorców obyczajowych i intelektualnych. Prze- 
kroczenie granicy tych rezerwatów jest jedną z wielkich szans socjalistycz- 
nej kultury masowej". 

s 


Skoro mowa o pokłosiu ogoinopolskich imprez fe *stiwalowy ch, nie sposób 
pominać echa, jakim cdbił się w prasie blite.atkiej piciwszy z serii tereno- 
wych festiwali teatralnycn, który osbvł się w Kalrszu, oraz ogólniejszych 
refleksji z tą improzą zwiazanych. Pisali o niej Andrzej With w „Nowej 
Kulturze* i Stefan Treugutt w „Frzegladzie Kulturalnym". Obaj oni 
stwierdzają nizwątpliwe korzyści i godne kontynuacji NE nięcia, jakie 
przynosić zaczyna proces „docentralizacji kultury'* będący przed paru 
jeszcze laty — jak stwierdza Wairth — „jedvnie postulatem szukającym 
właściwych środków realizacji", a dziś wytwarzający już „tradycję od- 
środkową, będącą niewątpliwym wyrazem ożywienia osrodków prowin- 
cjonalnych. Obaj krytycy podkreślają świetną atmosferę spotkań kaliskich, 
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w których wzięły udział nie tylko teatry z pobliskich miast, jak Częstocho+* 
wa, Poznań, Łódź i Gniezno, ale także — poza konkursem — Teatr Dra- 
matyczny z Warszawy (z „Paradami' Potockiego i „Kartoteką' Różewicza) 
oraz teatry z Zielonej Góry, Koszalina i Lublina. Podkreślają też fakt roz= 
powszechnienia się imprez tego rodzaju, skoro — już po festiwalu kali- 
skim — odbyły się podobne we Wrocławiu, Toruniu i Krakowie. 

„Jest realny całkiem pomysł — pisze Treugutt — by jesienią ukorono* 
wać ten piękny cykl festiwalem festiwali w Warszawie. Deklaruję od razu, 
że jestem za festiwalami... za tym przede wszystkim, by w życiu teatralnym 
polskim było możliwie wiele ruchu, zdrowej emulacji, wyjazdów wymien= 
nych pomiędzy poszczególnymi ośrodkami. Radość dla widzów wielka, dla 
zespołów i pożytek, i jakże potrzebna zachęta, koszty bynajmniej nie astro- 
nomiczne... Kolejne festiwale i ten centralny, warszawski, powinny mieć 
charakter raczej przyjaznych zjazdów, konfrontacji, prezentacji, nie zaś 
charakter morderczej walki o pozycję, o numer w oficjalnej tabeli noto- 
wań. Jeżeli mam rację, to festiwale teatralne powinny zachować swój dosyć 
swobodny charakter, nie powinny też być jakimś urzędowym kryterium 
eliminacyjnym w ewentualnym festiwalu stołecznym... Festiwale teatralne 
stałe mają w Polsce tradycję tak młodą, że ich formy organizacyjne są dość 
płynne. Oby tak było jak najdlużej, oby teatralne święto nie stało się 
obowiązkiem. To znaczy: sądzę, że powinna się umacniać i utrwalać lokalna 
tradycja takich spotkań, z całym ich społecznym zapleczem. Ważne jest 
to, by miejsce i czas takich spotkań wrosły w tradycję ośrodka, by się 
poważnie liczyły w kalendarzu życia kulturalnego jako element trwały, 
obecny w świadomości uczestników z obu stron rampy. Taka stabilizacja 
jest potrzebna; nie jest zaś nikomu poza pedantami, potrzebna sztywna 
stabilizacja programu i zakresu”. 

Nie bez związku z tą pochwałą i zachętą dla imprez terenowych będzie 
zacytowanie głosu Wilhelma Szewczyka, który — na marginesie odbytego 
w Szczecinie, dorocznego Zjazdu Pisarzy Ziem Zachodnich — wystąpił na 
łamach krakowskiego „Życia Literackiego" z próbą obrony tradycji lokal- 
nych i skromnego choćby pogłębienia łączności literatury poszczególnych 
ośrodków ziem zachodnich z własnym regionem. Przyczyną tego „prowo- 
kacyjnego", jak je sam Szewczyk nazwał, wystąpienia stało się zjawisko, 
które niewątpliwie daje się zaobserwować w młodych środowiskach pisar- 
skich Wrocławia, Szczecina czy Gdańska, i które można by określić jako 
swoisty „antyregionalizm". 

„Gdy wygłaszając referat na Kłodztiej Wiośnie Poetyckiej — pisze 
Szewczyk — po Zbigniewie Bieńkowskim, który postawił wysokie noty 
poetom z predylekcją filozoficzną — oświadczyłem, trochę prowokacyjnie, 
ale niestety zgodnie ze stanem faktycznym, że jedynymi poetami, którzy 
w tej chwili uprawiają tematykę ziem zachodnich, są poeci w NRF, docze- 
kałem się... odpowiedzi... że poezja ma dzisiaj inne funkcje, że państwo 
nasze jest niepodległe i nie trzeba walczyć o jego wolność, że poezja może 
się nareszcie zająć sama sobą... Zapewne więcej wart dobry wiersz o losie 
człowieka we współczesnym świecie, powstały ws Wrocławiu niż tamże 
lub gdzie indziej powstałe wierszydło o Wrocławiu. A jednak w sytuacji, 
w kiórej musimy rozbudowywać i umacniać gospodarczo i społecznie zie- 
mie zachodnie, nie wolno nam rezygnować całkowicie z pomocy litera- 


tury”. 
Zagadnienie poruszone przez Szewczyka jest niewatpliwie złożone. 
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Istota sprawy zdaje się tkwić w tym, że ani jedna, ani druga krańcowość 
nie jest w tym wypadku rozwiązaniem sprawy. Na ziemiach zachodnich 
posiadamy skupiska i tradycje wyrosłe z tendencji regionalnych (np. samo- 
rodna twórczość ludowych pisarzy śląskich czy mazursko-warmińskich), 
tendencji wyrosłych z dawnych czasów i dawnych warunków, i nie posia- 
dających oparcia młodzieży, co jest zrozumiałe. Ten regionalizm w dawnej 
postaci, godzien na pewno najwyższego szacunku jako forma obrony pol- 
skości przed naporem niemczyzny, podobnie jak i późniejsze regionali- 
styczne tendencje w twórczości nieprzynależnej już do folklorystyki 
w ścisłym tego słowa znaczeniu, nie mają dziś rzeczywiście przed sobą 
szans przetrwania, skazane są na partykularyzm, przed którym literacka 
młodzież w zrozumiały sposób się broni. Ale nieuchronność procesu roz- 
woju literatury w kierunku form ogólnonarodowych nie powinna w żade 
nym razie oznaczać rezygnacji z ożywających tradycji regionu, przetranse 
ponowanych przy pomocy nowych, żywych środków literackich. Nie po= 
winna oznaczać rezygnacji z akcentowania szczególnych cech czasu i miej= 
sca, w którym pisarz żyje. Jest to problem, który w równym stopniu do» 
tyczy pisarzy ośrodków prowincjonalnych, jak stołecznych, problem wy* 
obcowania z kręgu społecznego, w którym pisarz się znajduje, w najszer= 
szym tego słowa znaczeniu. Pod tym względem nie ma właściwie różnicy 
między obliczem twórczości młodych pisarzy warszawskich i innych, jeśli 
pominąć fakt, że na ziemiach zachodnich zagadnienie ze względów poli» 
tycznych rzeczywiście rysuje się jaskrawiej. Dlatego też apelowi Szew- 
czyka przyznać należy słuszność nie tylko ze względu na szczególną rolę 
młodej kadry pisarzy na ziemiach zachodnich, ale także dlatego, że chodzi 
tutaj również po prostu o szerzej pojęty problem zaangażowania literatury 
w problematykę, którą żyje społeczeństwo. 


Problematyka wyrastająca z oceny bieżących zjawisk w literaturze, 
czyli — inaczej mówiąc — właściwa problematyka bieżącej krytyki lite- 
rackiej w ambitniejszym stylu niewiele zajmuje ostatnio miejsca w naszej 
prasie kulturalnej. W tej sytuacji rzeczywistą pociechą, której nie pierwszy 
daję wyraz, jest wznowiona działalność felietonowa Andrzeja Kijowskiego, 
zawsze gotowego do propozycji „problemo-twórczych* i „błysków syn- 
tezy''. Taką próbą uogólnienia bieżących tendencji w naszej prozie współ- 
czesnej był ostatnio m. in. zamieszczony przez tego krytyka w „Przeglą- 
dzie Kulturalnym" felieton pt. „Nadlogiczne i przeciwlogiczne". Zdaniem 
Kijowskiego ogólny proces przeobrażeń, który zaznaczył się w ciągu ostat- 
nich lat w naszej prozie, polegał na odejściu od zasady podporządkowu- 
jącej twórczość „prawom ogólniejszym niż te, które tworzą biografię 
indywidualną, i nakazom nadrzędnym w stosunku do tych, które dyktuje 
twórcy sama jego natura", Inaczej mówiąc literatura porzuciła dawną 
dążność do uchwycenia „prawdy obiektywnej”, a powróciła do „wewnętrz- 
nej prawdy artysty', do spojrzenia indywidualnego i subiektywnego. 

„Jest coś dziwnego — pisze Kijowski — w atmosferze literackiej: gdyby 
ankietę wśród literatów wszelkiego autoramentu przeprowadzić, jaka 
książka każdemu z nich najbardziej leży na sercu, odpowiedź większości 
brzmiałaby: autobiografia, wyznanie, sondaż siebie samego, powrót do lat 
dzieciństwa i młodości. W ciągu dwóch lat na tej właśnie drodze spotkali 
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się już prawie wszyscy najwybitniejsi pisarze: ukazały się autobiografie 
Jarosława Iwaszkiewicza („Książka moich wspomnień*) i Jerzego Putra- 
menta („Pół wieku'), autobiograficzne opowiadania Wojciecha Żukrow- 
skiego („Okruchy weselnego tortu'), a rok ostatni przyniósł poetycką 
auto-genezis Mieczysława Jastruna („Piękna choroba'), Adama Ważyka 
'„Epizod'). Obok tych utworów, w których „ja' autora wcale nie jest za- 
szyfrowane lub ledwo (jak u Jastruna), są inne, których „ja* jest wy- 
myślną kreacją, najczęściej tragi-groteskową, jak u Różewicza w „Przerwa- 
nym egzaminie*, jak u Bohdana Czeszki w ostatniej powieści („Przygoda 
w kolorach'* — przyp. mój — R. M.). Autobiografii towarzyszy swoista 
destylacja wyobraźni, która ukazuje osad na dnie osiadły — osad obsesji, 
w których „ja' pisarza jest rozpoznawalne w równej przynajmniej mierze 
co w opowieści o własnym domu rodzinnym, o pierwszych lekturach 
i pierwszych miłościach. Takiej „destylacji'* uległa ostatnio twórczość Je- 
rzego Andrzejewskiego („Bramy raju') i Adolfa Rudnickiego („Krowa'), 
co się dowieść da przez wykazanie, o ile te ich ostatnie książki są powro- 
tem do książek pierwszych — do „Ładu serca*, do „Niekochanej*. ...Przez 
dwadzieścia lat, od czasów okupacji, natchnienia szły falami. Była litera- 
tura okupacji, literatura rewolucji, literatura krytyki czy „rozrachunków'. 
Był wyścig o pierwszeństwo w podjęciu tematu i o oryginalność w jego 
realizacji. Była licytacja na „moralizm*, „pasję', szczerość (w innym 
sensie). Ten wyścig jest skończony. Peleton rozleciał się, każdy z pisarzy 
został sam ze sobą. Tak wygląda stabilizacja kultury. Kultura przestaje 
opłacać się na rzecz mitów, staje się wysiłkiem poznawczym jednostek, 
realizacją indywidualności. 


Zacytowaliśmy diagnozę Kijowskiego łącznie z konkluzją, która znacznie 
wybiega poza konstatację zjawiska i w niejednym może wydawać się spor- 
na. Czy rzeczywiście to jest „stabilizacja”? Czy rzeczywiście — skąd inąd 
naturalne u pisarza, zwłaszcza w pewnym wieku — spojrzenie wstecz, ku 
własnej biografii, oznacza najpełniejszą realizację pisarskiej indywidual- 
ności? Czy rzeczywiście zadaniem krytyki jest w tym wypadku tylko — jak 
'oroponuje Kijowski — „włączyć intymny akt pisarskiej spowiedzi, akt 
oczyszczenia, akt samopoznania w krwiobieg kultury społecznej?" 


Naprasza się wprost konfrontacja felietonu Kijowskiego ze wstępem 
Andrzeja Wirtha:do drukowanej w „Nowej Kulturze" prozy Maxa Frischa: 
wstępem, będącym zarazem recenzją z jego wydanej u nas niedawno po- 
wieści pt. „Stiller” i noszącym tytuł „Rehabilitacja pomysłu”. ,„Na powieści 
Maxa Frischa „Stiller* — pisze Wirth — prześledzić można znaczenie 
pomysłu artystycznego. Jest to ten komponent dzieła, którego zwykło się 
u nas nie doceniać. Na ogół panuje przekonanie i krytyka nie stara się go 
dzszawuować — że pisarz powinien być głęboki, ludzki, wzruszający, suge- 
stywny, wierny sobie albo rzeczywistości etc. Nikt jednak nie mówi, że 
w sztuce trzeba także mieć pomysły. Słowo: pomysł, wynalazek ma u nas 
w potocznym odczuciu zabarwienie technicystyczne i raczej nie kojarzy się 
go z wysoką sferą twórczości artystycznej. Powiedzenie o wielkim A. czy 
R., że jest pomysłowy, zakrawałoby niemal na arogancję. (Niezależnie od 
tego, że byłoby nieprawdziwe.) Zresztą sam wielki A. i R. utrzymują 
publiczność w przekonaniu, że oni się męczą, łamią, dojrzewają i wpadają 
w regres, wczuwają i natężają. Żaden z nich jednak nie mówi o znaczeniu 
pomysłu w twórczości". 
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Wirth podkreśla znamienną różnicę, jaka zachodzi pod tym względem 
między postawą takich pisarzy-koncepcjonistów, jak Brecht, Diirrenmatt, 
Frisch a większością naszych prozaików i chyba ma sporo racji. Zjawisko 
to niekoniecznie musi wiązać się z nastawieniem na twórczość fantastyczną 
czy kreacjonistyczną (z naszych pisarzy Wirth wymienia Mrożka i Lema 
jako tych, w których twórczości „pomysł'** odgrywa decydującą rolę). Wy- 
starczy uprzytomnić sobie znaczenie pomysłu w każdym utworze drama- 
tycznym, nawet utrzymanym w najzupełniej werystycznej konwencji. Po- 
mysł, koncepcja, intryga są konieczne — niezależnie od rangi artystycznej 
utworu — zarówno w klasycznej powieści o wyższych aspiracjach, jak 
powieści kryminalnej. Znacznie mniejszą rolę odgrywają natomiast 
w utworze o założeniach autobiograficznych czy o przewadze nurtu lirycz- 
nego. 

Nasuwa się istotne pytanie: co wobec tego w sytuacji naszej prozy 
współczesnej jest przyczyną, a co skutkiem? Czy fakt, że nasi pisarze ciążą 
w ostatnich czasach ku wątkom autobiograficznym, wynika ze świadomego 
odrzucenia roli fikcji, kształtowanej przez artystyczną pomysłowość kon- 
strukcyjną pisarza, czy — po prostu — z pewnego niedowładu zmysłu kon- 
cepcyjnego, zmajoryzowanego przez postawę egocentryczną, liryczną? 

Zagadnienie jest istotne. Cokolwiek bowiem powiedziałoby się o kryzysie 
tradycyjnej powieści, o wyczerpaniu wątków klasycznej intrygi, o upraw- 
nieniu pisarza do sondażu własnej osobowości i czerpania z własnej auto- 
biografii — czytelnik pragnie, aby literatura była nie tylko spowiedzią 
pisarza, nie tylko jego spojrzeniem na świat, głębokim czy rozumnym, ale 
także spojrzeniem mobilizującym jego zaciekawienie: oczekuje na pisarza, 
który ma pomysły. Jeśli nie będą mieli ich autorzy © wyższych aspiracjach 
artystycznych, to nasyciwszy się wątkami autobiograficznymi czytelnik 
ten porzuci ich i odda się lekturze kryminałów. Zasięg doświadczeń ściśle 
biograficznych pisarzy nie pokryje strefy zainteresowań odbiorców litera- 
tury i dlatego scharakteryzowana przez Kijowskiego sytuacja nie wydaje 
mi się stabilna. 

Ryszard Matuszewski 
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Śladami 


źolnierskiej łegendy 


KSIĄŻKI NAGRODZONA 
"W KONKURSIE 
WYDAWNICTWA MON *) 


PIERWSZE NAGRODY: 


Józef Flen — Kwiecień, str. 288, 
Wojciech Żukrowski — Skąpani 
w ogniu, str. 293 +- 1 nlb. 


DRUGIE NAGRODY: 


Bohdan Czeszko — V kom- 
pan.a. W druku. 

Jerzy Pu.rament — Arka Noe- 
go. W druku. 

TRZECIE NAGRODY: 

Antonina Latoszek i Józef Pło- 
mieniec — Bose i obdar> 

|  - te, str. 245 + 1 nilb, 

Roman Bratny — Śniegi płyną, 
str. 105 -- 1 nlb. 

Albin Siekierski — Ocalenie, 
str. 178 -- 1 nib. 

WYRÓŻNIENIA: 

Władysiaw Machejek — Dwie 
siostry. W druku. 

Jan Wilczek — Banda, str. 
237 + 1 nlb. 

Tymoteusz Karpowicz — Quo 
vadis homo? W druku. 

Józef Guterman — Jak to na 
wojence... str. 1758 +- 1 
nlb, 

Z. Nowak — A wolność przy» 
szła ze wschodu. W dru 
ku. 


Konkurs wydawnictwa MON na 
utwór literacki o tematyce współczesnej 
(ze szczególnym uwzględnieniem tema- 
tyki wojskowej, co jest zrozumiałe ze 
względu na inicjatora) był najgłośniej- 
SZĄ imprezą literacko-wydawniczą 
ub;egłego roku, Wkrótce po rozstrzy- 
gnięciach sądu konkursowego prasa co- 
dzienna i tygodniowa zamieściła liczne 
wypowiedzi członków jury, obiecujące 
niejedną rewelację. Zaostrzyło to jesz- 
cze apetyt czytelników. Obecnie mamy 
możność zapoznania się z większością 
zwycięskich pozycji konkursowych. 


W czołówce imprezy znalazły bę 
książki paru pisarzy renomowanych 
(Żukrowski, Hen, Putrament, Czeszko, 
Bratny, Machejek, Wilczek, Karpowicz) 
i kilku amatorów-debiutantów. Ci ostat 
ni opowiedzieli swoje przeżycia wojen= 
ne w sposób mniej lub więcej pamięte 
nikarski; pisarze renomowani postarali 
się o powieściowe konstrukcje. Tema- 
tycznie plon konkursu zajmuje gęsto 
już obsadzone tereny literackiej upra- 
wy: od klasycznych spraw okupacji 
(partyzantka chłopska na Zamojszczyź- 
nie, dramat Ślązaka w służbie Wehm 
machtu), przez liczne opowieści fron- 
towe (ze szczególnym uwzględn'eniem 
kampanii nad Odrą i Nysą), do równie 


klasycznej tematyki „pierwszych lat władzy ludowej" (rola wojskowych w stabili- 
zacji życia po wojnie, walki z bandami UPA). Jedna książka — Jerzego Putramenta — 
wybiega w czas późniejszy: dzieje się w połowie lat pięćdziesiątyca w Hongkongu, 
z satyrycznie potraktowaną parą rodaków w roli głównej. 


*) Autor niniejszego omówienia nie mógł uwzclędnić ksiażek W. Macheika, T. Karpowiczą 
17. Nowaka z powodu mienioznG:sci zapoznania się z ich teksiamit. IKsiążka Czeszki zrecenzo-= 
wana została na podstawie tekstu utworu publkowanega w „Tworczosci" (111950) pod tytułem 
„„Tren'; Książka Putranenta na podstawie maszynopisu użyczoncjo uprzcejninie przez wydaw- 


nictwo. 
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Czytelnikowi — I krytykowi — narzuca się pytanie, czy owa fala książek, nawra- 
cajsca tematycznie do spraw, które w literaturze naszej dorobiły się już pewnych 
siereotypowych ujęć — nanosi na obraz tych lat nową wizję i nowe rozumienie. 

Kampania wojenna od Oki po Berlin opisana została w dziesiątkach nowel, wspome 
nień i pamiętników. Piśmiennictwo to nagromadziło wiele anegdot, spopularyzowało 
fabułę frontowych wydarzeń i przekazało ich klimat. Obóz w Sielcach, bitwa pod 
Lenino, marsz do Bugu, dramat na Pradze, forsowanie Odry i Nysy, berliński finał — 
oto ustalona już marszruta naszej wojennej literatury i jej główne punkty przy* 
stankowe. Emocje powrotu z bronią w ręku na własne ziemie, obfita anegdota fron- 
towa, wymierzanie „dziejowej sprawiedliwości** = to jest jej materiał uczuciowy, 
fabularny i filozoficzny. Poza tą batalistyczną stroną wojennej epopei istniała jednak 
strona druga: sytuacja dziejowa narodu, mieszanina odrętwienia i patriotycznych 
zrywów, śmiertelnego zmęczenia i żywotności, głuchego życia dawnych mitów naro- 
dowych i błysków nowej samowiedzy. Z chwilą wkroczenia na ziemie polskie armia 
wchłonęła ten żywioł psychiczny wraz ze świeżą rekrucką masą i z tym bagażem 
poszła na Berlin. Jak się to wszystko od wewnątrz działo, jakie kwalifikacje spo- 
łeczne i historyczne zdobyła w tych miesiącach ludowo-żołnierska masa — nie wiemy. 
W literaturze naszej dokonał się bezwiednie szczególny podział: ambicje kreślenia 
historiozofii narodowej I moralnej diagnozy społeczeństwa skupiają się przy temacie 
AKR, temat „pierwszoarmijny' poprzestaje na prostej, żołniersko-bitewnej opowieści. 
I chociaż model duchowy AK wychodzi z tej próby złamany (,.Popiół i diartent", 
„Kanał', „Kolumbowie”), nie bez znaczenia jest fakt, że to z jego przyczyny czy» 
telnik przeżywa olśnienia wędrówki do samego jądra narodowych dziejów, gdy ze 
zdobywcą Odry—Nysy przebywa jedynie szlak zewnętrznych przygód. 

Jest to chyba najbardziej jaskrawy przykład opóźnienia naszej wyobraźni wobec 
biegu rodzimej historii. Wyobraźnia nasza nie zasymilowała jeszcze tego dramatycz- 
nego przesunięcia dziejów, jaki dokonał się w końcowym stadium wojny. Żyje w rte- 
czywistości zainicjowanej tym przesunięciem, ale nie umie wprowadzić go w krąg 
narodowej epopei. Klasycana epopeja na miarę losów naszego narodu = to dla niej 
ciągle jeszcze jedynie świat rozstań, klęsk, bolesnych szlochów, litościwych wieńców 
składanych na cmentarzu. A to, co się parantelą polskiego męczeństwa legitymować 
nie chce czy nie potrafi, nie wchodzi w skład prawdziwie narodowych dziejów. Może 
się ten żołnierz znad Nysy nie wiem jak zasłużyć — i tak nie dopatrzy się w nim 
nasza wyobraźnia takich złóż narodowej symboliki, jakie z łatwością znajduje we 
wrześniowym kawalerzyście czy warszawskim powstańcu. Stąd ogromne skrzywienie 
całej naszej wojennej pedagogiki literackiej: jest to albo odurzający opar męczeń- 
stwa — w tym wypadku czujemy się do głębi usatysfakcjonowani powiewem naro- 
dowej metafizyki = albo tylko strzelanie e dział, chwytanie przyczółków, zdobywanie 
bunkrów s przerwami na pogadanki społeczno-polityczne — wiedy to właśnie 
„w marszu na Zachód" dokonujemy naszego sławnego zwrotu dziejowego. Jaka jedno- 
stronność w dobywaniu akompaniamentu filozoficznego do własnej histociil 


MĘCZEŃSTWO NAD ODRĄ 


Najwybitniejsza z wojennych opowieści konkursu „Piąta kompania" Bohdana 
Czeszki stawia mnie jako autora powyższych słów w kłopotliwej sytuacji. Nie móStł- 
tym sohie wymarzyć lepszego przykładu na ilustrację tezy o jednostronnie męczeń- 
skich upodobaniach naszej literackiej historiozofii. Ale jednocześnie muszę zmody- 
fikować twierdzenie, że epus wojenny Odry—N;sy — to w naszej literaturze tylko 
batalistyka, pozbawiona własnej wizji dziejowej. Żołnierze „Piątej kompanii" odby- 
wają „marsz na Zachód”, tak jak żołnierze dziesiątków „pierwszoarmijnych'* pa- 
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miętników, ale ciągną za sobą opar męczeńskiej maligny, tak jak wrześniowi kawa- 
lerzyści i warszawscy powstańcy. Oczekiwanie głębszego komentarza literacxiego dla 
eposu I Armii spełnia się, ale spełnia w sposob niespcdziewany: fabuła niesie nas 
wiadomym szlakiem ku „zwrotnicy polskich dziejów', akompaniament trzyma nas 
w aurze wyobrażni zdesperowanej, zaćmionej klęską i wojennym szokiem. Tym do- 
bitniej potwierdza się zdanie, że jeśli chcemy naszym losom wojennym nadać jakiś 
głębszy wymiar, mamy tylko te wizję, jaką nam podyktowała wrześniowo-powstarńcza 
martyrologia. Wędrówkę do tajemniczych źródeł naszej historii odbywamy teraz 
z żołnierzem zwyciężającej armii, ale jest to wędrówka do tego samego „jądra ciem- 
ności* 0 w „Kanale. 

W marcu 1945 r. maszeruje na front zachodni kompania żołnierzy. Nie jest to 
zwykły marsz maleńkiej jednostki wojskowej, spieszącej zająć wyznaczone miejsce, 
ale wizjonerski marsz widm narodowego dramatu, pędzonych po drogach równie 
widmowej ziemi do jakiegoś nie dającego się wyobrazić finału. W kolumnie widm 
maszeruje otępienie, zdziczenie, rozpacz, szaleństwo, nędza, amok wojenny, noszące 
imiona strzelca Kalitki, Lilka-fizyliera, politruka, Zenona-poznaniaka, Dymidki Za- 
wiślaka — straszliwa emanacja narodu złachmanionego do ostatecznych granic przez 
„cztery lata wojny totalnej". Ów bliski finał nie wywołuje emocji w bezkształtnej 
magmie, podtrzymywanej w ruchu przez zbiorowy rytm i mechaniczną zawziętość. 
Toczy się ona ku swym przeznaczeniom na wpół obłąkana, porażona powszechnym 
nieszczęściem, niezdolna dzielić uczucia zwycięzców, zdolna jedynie wydawać spa- 
zmatyczne okrzyki tęsknoty do czegoś lepszego, świadczące o tkwiącym w niej jeszcze 
Życiu. Walka jest szczytowym stadium tego chorobliwego transu: wchodząc w nią 
redukują ostatecznie resztki swej normalnej istoty, poddają się do końca brutalize 
mowi swego losu, wywalczając coś, czego sami nie znają. 

Przy tym, jak nigdy dotąd w naszej literaturze, jest to walka ludowa, chłopska. 
Mrówczo-cierpliwa, elementarna, pogodzona z niewyjaśnioną koniecznością — jest 
dalszym ciągiem okrutnego znoju, do jakiego przywykły pokolenia. Poniewierka, 
śmierć, robota wojenna, byle jaka rozrywka — noszą, oczywiście, znamię żołnierki, 
ale żołnierki osobliwej, pojmowanej po chłopsku, jako dopuszczenie losu, obowiązek 
gospodarski, bitka od „nagłej krwi" i pierwotne zaspokojenie. Wizja narodu „złach- 
manionego" totalną wojną uzupełnia się zatem jeszcze jednym dnem: „złachmanie- 
nie' rozciąga się w najdalszą przeszłość, jest jednym pasmem cierpienia, odbierają- 
cego nieszczęsnym zdolność pojmowania. 

Dlatego „Piąta kompania" nie może się stać takim np. „Żelaznym potokiem", gdzie 
masa chłopska, podobnie pierwotna, zdobywa jednakże w marszu wojennym poczu- 
"cie celowości i logiki. Nie te czasy, nie te kraje. Książce Czeszki bliski jest raczej 
zaciemniony klimat historyczny Faulknera. Nie ma tu zwycięzców ani zwyciężonych, 
zbrodnia wojny przygniata wszystkich. Pisarz jest rodzajem kapłana, który przebija 
się przez ludzkie mroki i intonuje bolesne recitativo za nieszczęśliwych. Recytacja 
jest przejmująca. Czeszko jest pierwszym, który dostrzegł tu temat ponadżołnierski, 
ogólnonarodowy. Ale jest tylko jednym z wielu, którzy ćwiczą głos w żałobnym 
chórze. 


SENTYMENT NA UKOJENIE 


Z książką Hena („Kwiecień') wracamy do prostych żołnierskich spraw, owianych 
charakterystyczną mgiełką sentymentu i frontowej legendy. Podobnie jak w „Piątej 
kompanii" — żołnierze przygotowują tu pontony, aby przeprawić się pod ogniem 
przez rzekę. Podobnie jak tam są nic nie znaczącym oddziałem, którego ofiara nie 
liczy się w olbrzymim rachunku wojny. być może jest bezcelowa. Między dowódcami 
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wybucha spór o racjonalność ofiary — I na tym kończą się analogie. Żołnierze Czeszki 
w przeddzień szturmu marzą w duchu, żeby nieprzyjaciel po cichu opuścił stanowi- 
ska. W „Kwietniu” przeciwnik robi właśnie tę miłą niespodziankę, co wprawia puł- 
kownika Czaprana we wściekłość: szuka on bowiem zwycięstwa namacalnego, wierzy 
w ożywczy sens rozprawy i wojskowej legendy. Tam irracjonałność ofiary jest absur- 
dem, który znieść można tylko dzięki wojennemu odrętwieniu — tu dyskusje między 
„rozsądkiem* a „zapałem'* rozstrzyga wyczyn Czaprana; w sensie praktycznym 
śmierć jego jest bezużyteczna, ale procentuje jakoś w świadomości pozostałych, co 
jest z kolei moralnym pożytkiem. 

Tu i tam dowódca znieważa czynnie podwładnego. U Czeszki sprawa wyrasta na 
martyrologiczny symbol, u Hena jest krewkim nieporozumieniem, okupionym z pro- 
centem bohaterską śmiercią znieważyciela. Tam rozstaje się na zawsze para kochan- 
ków, bo w zdruzgotanym świecie nie ma miejsca na uczucia. Tu para rozbitków zbli- 
ża się dzięki wojnie, nie bez rezygnacji, ale dość pogodnie. Tam casus dezercji 
otwiera widok na bezmiar narodowego inferna, tu rodzice dezerterów, nieco wystra- 
szeni, wypowiadają sakramentalne słowa potępienia. Itd., itp. 

Nie jestem na tyle szalony, by orzekać, która z tych dwóch literatur jest bardziej 
prawdziwa. Na swój sposób rozstrzygnęło tę sprawę jury konkursu, przyznając Heno- 
wi nagrodę pierwszą, a Czeszce — drugą. Z punktu widzenia legendy munduru 
„Kwiecień” jest bez wątpienia lekturą wdzięczniejszą. Przeciętny czytelnik też chęt- 
niej przeczyta tę zgrabną opowieść o wojaczce, gdzie różne moralne konflikty wojny 
i sumienia żołnierskiego zyskują kojące rozwiązania. Nie zmienia to jednakże faktu, 
że wizja dziejowa, jaka wyłania się z kart „Piątej kompanii", nie znajduje w książce 
Hena konkurencji. Wracamy do naszego albo-albo. Albo martyrologia, grająca na 
narkotycznych resentymentach narodowych, albo wiązka epizodów, spiętych zew- 
nętrzną akcją, nie wtopionych w substancję dziejową narodu. 

Kiedy literatura polska znajdzie formułę na tyle ogólną, by pomieścić zarówno 
męczeński podkład naszej historii, jak i zawiązującą się na nim siłę życia? 

Temat „pierwszoarmijny' prowokuje, jak widać, te same pytania, jakie budzi 
wszelka powieść współczesna. Wydaje się nawet, że prowokuje je w sposób ostrzej- 
szy. W temacie tym, ożywiającym z miejsca wszelkie jawne i zatajone pokłady 
naszej narodowej psychiki, mentalności, historii — jednostronność jest bardziej jed- 
nostronna, a błahość bardziej blaha, 


Pozostałe opowieści wojenne poszerzają listę zbeletryzowanych autentyków, © któ- 
rej wspomniałem we wstępie. Spółka autorska: Antonina Latoszek i Józef Płomie- 
niec kreślą losy dziewcząt z oddziału sanitarnego, przytaczając wiele interesującego 
materiału anegdotycznego. Józef Guterman („Jak to na wojence') eksploatuje 
g umiarkowanym powodzeniem humor żołnierski, wspominając postacie ekscentry- 
ków i rzewno śmieszne wydarzenia £ kroniki armijnej. Pewnego rodzaju niespo- 
dzianką tematyczną jest opowieść Albina Siekierskiego pt. „Ocalenie*. Dochodzą tu 
do głosu doświadczenia wojenne ludności śląskiej, nazbyt skąpo reprezentowane 
w naszej literaturze. Autor „Ocalenia* przypomina, że ułamek wojennej tragedii pol- 
skiej zawarł się również w ponurej historii Wehrmachtu. Czytając tę książkę zadrę- 
czałem się znanym skądś podobieństwem sytuacji: bohater pod wpływem miłości 
do kobiety przyjmuje poglądy narodu-ciemiężyciela, służy w jego wojsku do chwili, 
gdy nagle obudzone poczucie narodowe wywołuje szok, kieruje go na drogę gwał- 
townej rehabilitacji itp. Oczywiście: Żeromski, „Uroda życia”, Piotr Rozłucki i Tatia- 
na. Jakże jednak, ze stratą dla Śląska, zmieniły sią czasy. Dzieje zbuntowanego 
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kamerjunkra mogły być kiedyś biblią patriotyzmu; historia zbłąkanego Ślązaka może 
być tylko bolesnym aneksem do czasów wojny totalnej. 

Wreszcie wspomnieć trzeba powrót na scenę literacką Jana Wilczka, który opo- 
wieścią pt „Banda”* dodaje cenną i czytelną pozycję do literackiego obrazu okupa- 
cji. Tytuł jest przekorny; „banda” — to chłopska gromada, zagrożona eksterminacją 
i decydująca się na ucieczkę do lasu, gdzie zdobywa partyzanckie doświadczenie. 


W KRĘGU „ŁAGODNEJ REWOLUCJI" 


Wojciech Żukrowski skierował tym razem swój znany temperament żołnierskiego 
dziejopisa w strony mniej niż zazwyczaj malarsko efektowne, acz nie mniej drama- 
tyczne. Jakikolwiek temat żołnierski dostanie mu się w ręce — wrześniowy, party» 
zancki czy, jak ostatnio, „zaraz powojenny" — Żukrowski oswaja go sobie paroma 
niezmiennymi chwytami, stanowiącymi jego literacki genre, a zarazem kwintesencję 
życia żołnierskiego w jego wydaniu. Jest to pisarstwo pogodne z natury swego ta- 
lentu i wchłoniętej tradycji — a zatem żołnierze jego, mimo najcięższych opresji, za- 
chowują zawsze krzepkość ducha. Troski nie trzymają się ich długo — zamyślą się, 
westchną ciężko i pójdą dalej. Najpewniejszy w tym powikłanym świecie jest krąg 
„swoich chłopów* do wypitki i do wybitki, jacy najlepiej udają się w wojskowej 
gromadzie. Ceni się tu odwagę, fantazję, humor 1 koleżeńskość. Nie zdarzają się 
zdrady. Choćby nawet zawiść osobista chwytała za gardło, lojalna wspólnota zawsze 
bierze górę. Ten motyw jest najczęstszym środkiem dramatyzacji wydarzeń w gro- 
madzie, gdzie wszystko poza tym przebiega harmonijnie. W układzie poziomym sto- 
sunki między wojskowymi cechuje rubaszna koleżeńskość, w układzie pionowym — 
nieco familiarna patriarchalność. Główny bohater — z reguły oficer niższej szarży — 
wielbiony jest dyskretnie i po męsku za wyżej wymienione przymioty, a ponadto 
wyróżnia się większym powodzeniem u kobiet. Kompani zazdroszczą mu zdobyczy — 
czasem na wesoło, czasem na gorzko I niebezpiecznie. Ceremonialny ślub w asyście 
całego oddziału, strojącego okolicznościowe żarty, jest nieodzownym elementem fa- 
miliarnego pejzażu wojskowego. Pani oficerowa staje się „oczkiem w głowie" kom- 
panii, co nie kładzie zresztą kresu dalszym wyróżnianiom szczęściarza przez płeć 
piękną, nigdy przez wojskowych nie pogardzaną. Kończy się to jakąś „losową* kata- 
strofą, zaciemniającą częściowo horyzont finału, w którym dominują jednak barwy 
pogody. 

Poczytna tradycja sienkiewiczowska ma w Żukrowskim najbardziej żywotnego 
kontynuatora. Co to daje współczesnym tematom, które Żukrowski bierze na war- 
sztat? | | 

Generalnie rzecz biorąc tradycja ta jest ciągle jeszcze niezawodnym środkiem na 
oswojenie pojęć i gustów polskiego czytelnika z nie zadomowionymi tematami. Czy= 
telnik kontaktuje się tu z nowymi dla siebie problemami przez takie warstwy swoj+ 
szczyzny, że zaledwie odczuwa wstrząs niespodziewanego zetknięcia. Bohater dokó» 
nuje np. „trudnego wyboru ideowego" — nie uzasadnia swego kroku nazbyt głęboko, 
ale jest takim typem żołnierskiego Polonusa, że trudno nie wierzyć mu na słowo, gdy 
wyznaje, że „męczył się przy tym strasznie". Toczy się walka z reakcyjnym podzie- 
miem — po jednej stronie są tatarskie cienie, po drugiej malownicza galeria rębaj- 
łów, poczciwych kompanijnych majordomusów, wiernych sług zatroskanych o całość 
swych rotmistrzów. Ludność Śląska padała ofiarą bolesnych nieporozumień — o ile 
bardziej krzyczący stanie się ten dramat na przykładzie Ślązaczki, która pokochała 
polskiego ułana. Itd., itp. 

Są czytelnicy, którym ten uczuciowy szantaż zacną staropolszczyzną nie odpowia» 
da. Uważają, że jeśli coś ma być w wyobraźni czytelnika przeforsowane, niech się 
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przepycha o własnych siłach. Uniknie się wtedy nazbyt gładkiej atmosfery, wzbu- 
dzającej podejrzenia © protekcję. Ale większość kacha się w radzimym stylu i nie 
przyswoi swej wyobraźni niczego, eo nie przybierze kształtów bliskiej sercu plastyki, 
W ten sposób pozna z książki Żukrowskiego efiarność żołnierzy KBW, sympatyczną 
postacie oficerów radzieckich, dramat pierwszych powojennych lat, smutek | na- 
dzieję, blaski i cienie. Dlaczego by nie? 


Roman Bratny w tomiku pt. „Śniegi płyną” stara się wpisać obiegową prablemar 
tykę filozoficzną w sensacyjną fabułę. Melancholijny „dreszczyk epoki", spotęgowany 
dreszezykiem sensacji (niesamowite perypetie oficera KBW w „polskiej wojnie dame» 
wej”), daje w sumie lekturę popularną, z ambicją jednakże przemyeenia filozofiez= 
nej zadumy nad losem człowieka. 

Teren Bieszczad s ich posępnym krajobrazem I penurą klechdą „upowskieh” wy= 
ezgynów przydał się ostatnio naszej literaturze. Tutaj lokuje się wszelkię opowieści 
niesamowite, tutaj uzyskuje się najbardziej intensywnę barwy „polskiej wojny domoe 
wej". Bo tu wszystko było możliwe. 

Porucznik Kołtubaj otrzymuje rozkaz przeniknięcia wraz z grupą żołnierzy do 
band UPA, aby udając pobratymców doprowadzić do ujęcia szefa. Rozkaz wystawią 
grupę Kołtubaja na straszliwe konflikty moralne (strzelanie do swoich, udział w mor- 
dach itd.), ale cel — szansa zakończenia ohydnej wojny — sowicie opłaca wszelkie 
koszty. Otóż okazuje się, że rzeczywiście opłaca („prowidnyk' zostaje ujęty), ale nie 
samemu wykonawcy rozkazu. Kołtubaj, znienawidzony przez okoliczną ludność, 
która nic nie wie o jego poświęceniu, i opuszczony przez towarzyszy walki, symbo- 
licznie „odchodzi w ciemność”. Motyw: „niepotrzebni mogą odejść" oraz „bohaterowie 
są zmęczeni". 

Mamy tu więc raz jeszcze obsesyjny dylemat niszczących środków, jakimi posłu- 
guje się niekiedy dobro ogólne, przy czym autor zamyka historię melancholijnym 
znakiem zapytania. Przy najpełniejszym uznaniu dla powagi moralnych dylematów 
nie sposób oprzeć się wrażeniu, że mogą być one takim samym elementem szablono- 
wej gry literackiej, jak np. walka z sabotażystami o wykonanie planu, pościg samo- 
chodowy za gangsterami itp. W naszych czasach nie ma nic prostszego, jak ułożenie 
fabuły „ze wstrząsającym dylematem moralnym". Nie stanowi to samo przez się 
wartości literackiej, która narodzić się może dopiero z artystycznego przetworzenia 
różnych „pro i „contra”, o których jednak w dziejach Kołtubaja głucho. Strona 
sensacyjna też nie wytrzymuje próby spojrzenia. Autor rozgrzewa nas do białości 
montowaniem zasadzki na „prowidnyka', po czym załatwia go prywatnie gdzieś poza 
książką i najspokojniej daje do zrozumienia, że „prowidnyk* został ujęty. To tak, 
jakby w kulminacyjnym momencie rozgrywki detektywa z szajką przestepców film 
się urywał, a w epilogu wystąpił chór grecki z biadaniem, że przeciwnicy strasznię 
się poharatali. 


PASJE PUTRAMENTA 


Jeżeli z książek Żukrowskiego przebija zawsze ten sam temperament żołnierski, 
z książek Putramenta zawsze ten sam temperament polityczny. Putrament chce ściąg- 
nąć do siebie czytelnika bardziej jako polityk niż jako literat. Nie dba o dostojność 
literackiego gatunku, jeśli lżejszy kaliber rokuje mu, jako politykewi. szanse szer- 
szego audytorium. Może to być zamaszysty felieton, może być powieść sensacyjna. 
„Arka Noego" jest powieścią sensacyjną, w której temperament polityczny autora 
wyładowuje się w zamaszystej satyrze na niemiłe mu postawy. 
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Od lat nienawiścią nr 1 Putramenta jest niejaki Szmatławczyk vel Kurzpietowski 
(słabsza odmiana pierwszego). Jest to osobnik odrażający, obrzydliwie służalczy, 
płynący na wierzchu każdej koniunktury i plujący bez wstydu na własne, ledwo co 
porzucone wcielenie. Obiekt ten z postaci felietonowej stał się ostatnio bohaterem, 
a właściwie parą bohaterów powieściowych: Szmatławczykiem jest Kanin, służalec 
we wcieleniu krajowym, po „wybraniu wolności'* podrzędny agent czangkaiszekow- 
skiej placówki dywersyjnej w Hongkongu, na usługi każdego, kto płaci. Kurzpietow- 
ską jest dziennikarka stołeczna, niedawno jeszcze bardzo „reżimowa', teraz, „w po- 
łowie lat pięćdziesiątych, odczuwająca różne zmięknięcia i ciągoty. Para ta spotyka 
się w Hongkongu, gdzie Kanin, uchodzący za rodowitego Anglika, przygotowuje 
zamach bombowy, a dziennikarka zatrzymuje się w przejeździe na ważny między- 
narodowy kongres i na tym skrawku „Zachodu* rada byłaby przeżyć przygodę z ja- 
kimś prawdziwym cudzoziemcem. Następuje seria „fatalnych pomyłek', które są jak- 
by wymiarem sprawiedliwości na Kurzpietowskich i Szmatławczyków: dziennikarka 
stwierdza rano z obrzydzeniem, że Kanin nie jest żadnym Anglikiem, ale „Polakiem 
z Kołomyi", Kanin wpada we własne sieci i ginie od podłożonej w samolocie bomby. 
Powieść ta, napisana z satyrycznym humorem i pewnym zmrużeniem oka, jest na 
pewno nieostatnią potyczką autora ze ściganym przeciwnikiem. 


Na tym kończy się lista „12 książek z żołnierzami" (a właściwie 11, bo ARTE od- 
biega od mundurów). Widzieliśmy świat żołnierski w rozmaitych wersjach: roz- 
dzierającej u Czeszki, kojącej u Hena, swojsko-bohaterskiej u Żukrowskiego, melan- 
cholijnej u Bratnego, rzewno-wspomnieniowej w autentykach. 


Andrzej Wasilewski 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Regulowanie 
| cen 
rolnych 


Problematyka cen produktów rolnych cieszy się w ostatnich latach szczególnym 
zainteresowaniem ekonomistów polskich, czego wyrazem jest szereg publikacji po- 
święconych temu zagadnieniu. Zainteresowanie to jest, wydaje się, wynikiem z jednej 
strony atrakcyjności tematu od jego strony teoretycznej; problem bowiem cen, już 
z natury swej skomplikowany, w odniesieniu do produktów rolnych wymaga wzięcia 
pod uwagę szczególnie wielu powiązań i zależności. Z drugiej strony niewątpliwe 
jest praktyczne znaczenie gospodarcze — i nie tylko gospodarcze — tej problematyki. 
Wydana ostatnio książka M. Pohorillego *) po raz pierwszy w tak szerokim zakresie 
traktuje tę problematykę w literaturze marksistowskiej. 

Książka M. Pohorillego poświęcona jest głównie problemom oddziaływania cen na 
porvt i podaż produktów rolnych oraz kształtowania się równowagi rynkowej. Jak 
stwierdza autor w przedmowie, książka stanowi pierwszą część zaplanowanej przez 
niego pracy poświęconej teorii regulowania cen produktów rolnych w gospodarce 
polskiej. 

Pierwsza część książki dotyczy związku między cenami a popytem na produkty 
rolne. W tej części pracy autor zajmuje się fizjologicznym aspektem popytu na pro- 
dukty żywnościowe oraz tendencjami, jakie w tej dziedzinie występują. Nie to jednak 
stanowi główny przedmiot jego zainteresowań. Zasadniczy przedmiot analizy to 
aspekt ekonomiczny popytu na produkty żywnościowe i związany z tym problem 
możliwości wpływania na tendencje w kształtowaniu się tego popytu środkami eko- 
nomicznymi. M. Pohorille analizuje ten problem przy pomocy badania elastyczności 
popytu na produkty żywnościowe, tak elastyczności cenowej, jak i dochodowej. Przy 
tej okazji autor ustosunkowuje się w ogóle do celowości wykorzystywania w bada- 
niach tych właśnie narzędzi analizy ekonomicznej I w związku z tym pisze: „Szeroko 
rozbudowana w burżuazyjnej ekonomii teoria popytu jest na skutek swych subiektyw- 
nych założeń nie do przyjęcia. Technika natomiast i wyniki konkretnych badań nad 
elastycznością popytu mogą być z pożytkiem wykorzystane (przynajmniej częściowo) 
również przez ekonomistów marksistów'. To podejście do ekonomii burżuazyjnej jest 
charakterystyczne dla całej omawianej pracy. Krytykując w sposób przekonywający 
szereg teoretycznych koncepcji ekonomistów burżuazyjnych, zaciemniających sprzecz- 
ności właściwe gospodarce opartej na prywatnej własności środków produkcji (na 
przykład teorię równowagi gospodarstw chłopskich, teorię „pajęczyny'). autor wyko- 
rzystuje zarazem te z ich konkretnych badań i metod analizy, które mogą być po- 
mocne w lepszym zrozumieniu rzeczywistości gospodarczej. Wydaje się, że ten sposób 


*) M. Pohorille. „Wstęp do teorii regulowania cen rolnych w okresie przejściowym do socja- 
Uzmmu”', Panstwowe Wydawnictwo Naukowe, Warszawą 1960. 
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podejścia do prac ekonomistów burżuazyjnych jest słuszny | zasługuje na pod 
kreślenie, * 

Analiza tendencji w dziedzinie kształtowania się popytu na produkty żywnościowe 
doprowadza autora do wniosków o zgodności z praktyką prawa Engla, które głosi, 
iż w miarę wzrostu dochodów udział wydatków na żywność maleje. Autor stwierdza, 
że wprawdzie w długich okresach przebija sobie drogę tendencja do obniżania wy- 
datków na żywność w ogólnych wydatkach na konsumpcję, lecz tendencja ta nie 
występuje bynajmniej w sposób równomierny i w niektórych wypadkach względna 
wysokość wydatków na żywność utrzymuje się na poziomie nie zmienionym lub 
nawet wzrasta. Interesujące jest stwierdzenie, że w miarę wzrostu dochodu narodo» 
wego najwolniej rośnie ilość zapotrzebowanych kalorii netto, szybsze tempo wzrostu 
wykazuje ilość kalorii brutto (produkty rolnicze przeznaczone na pasze tracą przy 
przetworzeniu na produkty hodowlane znaczną część swej wartości kalorycznej), 
a jeszcze szybsze — globalna suma wydatków pieniężnych ludności na żywność. Zja- 
wiska te wyjaśniają w pewnej mierze charakter dysproporcji występującej u nas 
między wzrostem produkcji roślinnej, a wzrostem produkcji hodowlanej, wskazując 
także na znaczenie szybkiego tempa rozwoju przetwórstwa l usług w dziedzinie 
żywienia. 

Mówiąc o kształtowaniu popytu na produkty żywnościowe autor wskazuje przede 
wszystkim na to, że dokonując zmian relacji między cenami poszczególnych produk= 
tów żywnościowych będących substytutami, można wpływać na strukturę spożycia 
omawianych artykułów zgodnie z określoną polityką w tej dziedzinie. Także w pew= 
nym zakresie możliwe jest regulowanie tenpa wzrostu popytu na produkty rolne 
w miarę zwiększania się dochodu narodowego. Budząc I rozwijając nowe potrzeby 
oraz zwiększając wagę usług w dziedzinie wyżywienia można zmniejszać nacisk 
popytu na rozporządzalną podaż produktów żywnościowych. 

Najwięcej miejsca w książce poświęcił autor tej jej części (drugiej), której przed« 
miotem jest związek cen z podażą artykułów rolnych. Chodzi o to, że zagadnienie 
reakcji podaży tych artykułów na zmiany cen jest szczególnie skomplikowane 
w odniesieniu do gospodarstw chłopskich. Złożoność tego zagadnienia wiąże się 
m. in. z tym, że duża część produkcji tych gospodarstw jest przeznaczona na kon= 
sumpcją własną, że w gospodarstwach tych występują szczególnie silnie związki 
między poszczególnymi rodzajami wytwórczości, że wreszcie problem ujęcia =— 
w ocenie ogólnej opłacalności produktów rolnych — nakładów pracy żywej należy 
w tych gospodarstwach do szczególnie skomplikowanych. 

Problem ten w książce jest analizowany bardzo gruntownie, przy tym także na 
podstawie oryginalnych badań autora; mam tu zwłaszcza na myśli badania dotyczące 
motywów zmian kierunków produkcji w gospodarstwach chłopskich w Polsce. Bada- 
nia te nie tylko dostarczają interesujacych wiadomości o ocenie przez chlopów 
opłacalności produkcji poszczególnych artykułów rolnych, ale rzucają również światło 
na sposoby kalkulowania przez nich tej opłacalności. Na podstawie przeprowadzonej 
analizy autor dochodzi do wniosku, że decydujące znaczenie dla oddziaływania na 
kierunki rozwoju produkcji rolnej ma nie absolutna wysokość cen tego czy innego 
produktu, ale relacje między cenami produktów rolnych (gdy przyjmujemy koszty 
produkcji za dane) oraz stosunek między cenami artykułów rolnych a cenami arty= 
kułów przemysłowych nabywanych przez wieś. Szczególne znaczenie przy tym mają 
ceny kierunkowe, tj. ceny produktów odgrywających decydującą rolę w kształtowae 
niu się dochodów gospodarstw rolnych, produktów silnie zarazem konkurujących 
między sobą. W Polsce za takie ceny można uznać ceny żyta, żywca wieprzowego 
1 mleka. 

Jeśli chodzi o stymulowanie wzrostu produkcji rolnej, M. Pohorille mocno akcen- 
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tuje znaczenie obniżania cen środków wytwórczości zakupywanych przez rolników, 
uważając, że ta metoda stymulowania wzrostu produkcji lepiej sprzyja postępowi 
technicznemu w rolnictwie niż wzrost cen produktów rolnych. Zarazem uważa on, 
że gwarancje cen i zbytu odgrywają w praktyce nie mniejszą, a często nawet większą 
rolę w stymulowaniu produkcji tolnej niż wzrost cen, szczególnie przy nieustabili- 
zowaniu sytuacji rynkowej. W ten sposób autor książki zajmuje dość zdecydowane 
stanowisko w toczących się w ostatnich latach dyskusjach w sprawie metod stymu- 
lowania wzrostu produkcji rolnej. 

Wskazując wreszcie na dwie przeciwstawne koncepcje polityki gospodarczej, a mia- 
nowicie na koncepcję sterowania produkcji rolnej (wyłącznie czy też głównie) przez 
ceny oraz na koncepcję organicznego powiązania polityki cen z szeroką działalnością 
organizatorską w dziedzinie produkcji rolniczej, M. Pohorille wypowiada się za tą 
drugą koncepcją polityki gospodarczej. Wskazując na stosunkowo małą elastyczność 
podaży produkcji rolnej w stosunku do cen, uważa on, że ceny powinno się wyko- 
rzystywać tylko jako jeden z instrumentów oddziaływania państwa socjalistycznego 
na produkcję rolną. 

W trzeciej części książki autor rozpatruje związek cen z równowagą rynkową. 
Równowaga rynkowa w dziedzinie produktów rolnych ma szczególne znaczenie dla 
rozwoju gospodarczego, zwłaszcza w warunkach kraju uprzemysławiającego się. 
Zakłócenie równowagi między podażą a popytem w tej właśnie dziedzinie prowadzi 
do gwałtownych ruchów cen i do wtórnego podziału dochodu narodowego ze wszyst- 
kimi tego konsekwencjami dla rozwoju gospodarki narodowej. 

I w tej także dziedzinie M. Pohorille zajmuje wyraźne stanowisko w dyskutowa- 
hych ostatnio zagadnieniach. Tak np. rozpatrując problem ustalania cen produktów 
rolniczych przez państwo, bądź swobodnego ich kształtowania się na rynku, autor 
wypowiada się zdecydowanie za dekretowaniem przez państwo cen podstawowych 
produktów rolnych, takich jak np. zboże. Nie powinno to — zdaniem autora — 
dotyczyć wszystkich produktów rolniczych gdyż taka polityka cen natrafiałaby w tym 
wypadku na trudności nie do przezwyciężenia i nie byłaby zresztą celowa. Przy tym 
w rażie ustalania przez państwo cen na produkt rolny, którego część zbywana jest 
na wołnym rynku, nie ma konieczności dostosowywania ceny skupu do ceny 
kształtującej się na wolnym rynku, natomiast niezbędne jest zanalizowanie warun- 
ków ustalania się podaży i popytu oraz działania całego mechanizmu rynkowego, 
w warunkach gdy rynek ten jest niejednolity, rozbity na części składowe. W dążeniu 
do osiągnięcia równowagi rynkowej najistotniejsze znaczenie — zdaniem autora — 
ma aktywna rola państwa w kształtowaniu się popytu i podaży. 

Ostatnich kilkadziesiąt stron pracy poświęcone jest — jako czwarta część książki = 
gwiązkowi cen z wartością. W szczególności M. Pohortlle ustosunkowuje się tutaj do 
niektórych spornych problemów związanych z kształtowaniem się wartości rynkowej 
produktów rolnych i tym samym — z kształtowaniem się renty różniczkowej w war 
runkach gospodarki rolnej w okresie przejściowym. 

Nie sposób w krótkiej recenzji przedstawić całego bogactwa problemów omawia- 
ńych w książce. Autor porusza w niej wiele zagadrień ważnych z punktu widzenia 
zarówno teorii, jak 1 praktyki. Przez cały czas M. Pohorille stara się — trzeba 
stwierdzić, że z powodzeniem — uzasadnić duże znaczenie cen produktów rolnych 
dla rozwiązywania szeregu ważnych problemów gospodarczych, podkreślając 12 związ» 
ku z tym konieczność aktywnej polityki państwa w dziedzinie ustalania cen podsta- 
wowych artykułów rolnych. Jednocześnie wskazuje on na granice możliwości wyko» 
rzystania tych cen do kierowania procesami gospodarczymi I przez to — na koniecz- 
ność traktowania cen jako jednego z szeregu, choć bardzo ważnego instrumentu 
polityki ekonomicznej stosowanej przez państwo wobec rolnictwa, 
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Książka ma charakter polemiczny. Autor ustosunkowuje się niemal do wszystkich 
majacych istotniejsze znaczenie sporów w dziedzinie cen produktów rolnych. Praca 
opiera się na szerokiej literaturze: autor polemizuje z koncepcjami wielu autorów, 
wysuwając przy tym własne, oryginalne tezy, np. w zagadnieniu reakcji gospodarstw 
chłopskich na ceny, w problemie ogólnej równowagi rynkowej i w innych sprawach. 
Bogaty materiał faktyczny przytoczony w pracy stanowi nie tylko ilustrację tez 
wysuwanych w książce, ale i materiał dowodowy poszczególnych tez i wniosków. 

Można mieć pewne wątpliwości związane z układem książki, który w tym wy» 
padku — wydaje się — ma istotne znaczenie. M. Pohorille w przedmowie stwierdza, 
że, w przeciwieństwie do ekonomistów burżuazyjnych (którzy zazwyczaj zaczynają 
swoje rozważania od analizy wpływu popytu i podaży na kształtowanie się cen), 
bierze za punkt wyjścia analizy założenie, że ceny produktów rolnych ustala lub 
reguluje państwo oraz z kolei bada wpływ, jaki zmiany cen wywierają na kształ- 
towanie się popytu, podaży i równowagi rynkowej. Jest to niewątpliwie słuszne i takl 
punkt wyjścia analizy odpowiada naszej rzeczywistości. Nasuwa się jednak pytanie 
następujące: na jakiej podstawie ustalane są ceny produktów rolnych? Chodzi mi tu 
o problem wartości tych produktów jako podstawy cen. Problem ten w rolnictwie 
powinno się rozpatrywać z punktu widzenia specyficznych warunków istniejących 
w tej dziedzinie wytwórczości. Problem wartości jest w znacznej mierze problemem 
warunków zapewniających gospodarstwom rolnym możliwość reprodukcji rozszerzo- 
nej, jednocześnie zahacza on o związki rolnictwa z innymi działami gospodarki (np. 
o problem relacji een artykułów rolnych i przemysłowych, o problem renty absolut- 
nej itp.) Nie można powiedzieć, że autor problemem tym w ogóle się nie zajął; 
w książce w dziedzinie tej wysunięto szereg interesujących tez (np. w sprawie 
wielkości środków mających pokryć konsumpcję osobistą w rolnictwie czy też 
w kwestii procentu od nakładów materiałowo-pieniężnych ponoszonych na produkcję 
poszczególnych artykułów w rolnictwie). Jednakże zagadnienia te'są poruszane dość 
marginesowo i wtórnie. Moim zdaniem pewinany by raczej stanowić punkt wyjścia 
analizy. 

Z problemem wartości produktów rolnych wiąże się sprawa renty gruntowej (na 
marginesie można zauważyć, że w ostatnim okresie odżyło zainteresowanie tym 
zagadnieniem, czego wyrazem jest choćby niezwykle żywa dyskusja tocząca się w tej 
sprawie w radzieckiej literaturze ekonomicznej). M. Pohorille ustosunkowuje się 
w sposób interesujący do niektórych ważnych problemów związanych z rentą, 
a zwłaszcza rentą różniczkową. Odnosi się to zwłaszcza do sprawy źródeł renty róż- 
niczkowej (spór między zwolennikami „produkcyjnej”* a „redystrybucyjnej' teorii 
renty różniczkowej) oraz do problemu warunków produkcji określających wartość 
artykułów rolnych i ich ceny, co ściśle wiąże się z problemem renty różniczkowej. 
Wydaje się jednak, że po pierwsze, przy poruszaniu tej problematyki istnizje potrzeba 
wyraźnego sprecyzowania pojęcia renty oraz poszczególnych jej rodzajów w warun- 
kach gospodarki będącej przedmiotem analizy; sądzę, że brak takiej precyzji pojęć 
w sprawie renty utrudnia dyskusję w tej dziedzinie. Po wtóre istnieje także — moim 
zdaniem = potrzeba silniejszego niź to czyni autor uwzględnienia specyfiki wpływu 
czynników naturalnych na działalność gospodarczą w rolnictwie. Jest rzeczą nie- 
wątpliwą, że istnieją duże różnice w dochodowości gospodarstw różniących się natu- 
ralnymi warunkami produkcji. Wydaje się w każdym razie, że zjawisko to wymaga 
szerszego wyjaśnienia. Być może problematyka wartości produktów rolnych oraz 
renty gruntowej znajdzie szersze rozwinięcie w następnej części pracy (którą autor 
w przedmowie zapowiada), i tym samym stanowisko autora w niektórych zagad- 
nieniach na razie nie poruszonych, bądź zaznaczonych jedynie marginesowo, zostanie 
wyraźniej sprecyzowane. 
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Wydaje się, że ukazanie się pracy M. Pohorillego, zawierającej bardzo gruntowną 
analizę wielu ważnych problemów teoretycznych, mających zarazem duże znaczenie 
praktyczne, odegra istotną rolę w rozwoju tej dziedziny badań ekonomicznych 


w Polsce. "__ JĘDRZEJ LEWANDOWSKI 


4 dziejów 
idei leninowskich w Folsce 


„Z dziejów idei leninowskich w Polsce" — to tytuł publikacji, zawierającej ma- 
teriały sesji naukowej, która odbyła się w roku 1960 z okazji 90 rocznicy urodzin 
W. I. Lenina. *) Stosunek Lenina do sprawy niepodległości Polski jest tematem 
pierwszego z wygłoszonych na sesji referatów. Aby ułatwić zrozumienie głębokich 
nauk Lenina w sprawie narodowej, referent H. Jabłoński przypomina na wstępie 
historię niektórych pojęć związanych z problematyką walki o niepodległość narodu 
polskiego. Analiza ruchów niepodległościowych w Polsce w XIX w. wskazuje na 
istnienie w nich dwóch przeciwstawnych prądów. Pierwszy, społecznie konserwa- 
tywny, szukał sojuszników wśród rządów reakcji europejskiej, drugi — postępowy, 
łączący wyzwolenie narodowe z walką o wyzwolenie społeczne mas ludowych, starał 
się szukać oparcia w walce wyzwoleńczej mas ludowych innych krajów. Przyjęcie 
programu marksistowskiego przez polski ruch robotniczy odbyć się musiało w walce 
między tymi prądami, w walce między tendencjami nacjonalistycznymi a interna- 
cjcenalistycznymi. | 

Wiadomo, że SDKPiL nie doceniała kwestii narodowej. PPS zaś przejmując me- 
chanicznie dawne tradycje powstańcze, wniosła do walki o niepodległość obciążenia 
nacjonalistyczne, a zwłaszcza lekceważenie i wręcz wrogość wobec najbardziej 
naturalnego sojusznika, jakim był rosyjski ruch robotniczy. Stąd już tylko krok do 
pozycji sojuszów z rządami burżuazyjnymi, na którą przeszła w konsekwencji pra- 
wica PPS. | poz R 

Leninowski program w kwestii narodowej wynikał z całokształtu leninowskiej teoril 
rewolucji i z konkretnej analizy ruchów narodowych w okresie imperializmu. Spra- 
wą polską interesował się Lenin szczególnie, przyjmując ją za jeden z punktów 
wyjścia do ważnych studiów i stwierdzeń w kwestii narodowej. 

Omawiając stosunek Lenina do sprawy niepodległości Polski przed pierwszą 
wojną światową, referent koncentruje się na kilku głównych zagadnieniach: na 
wyjaśnieniu przez Lenina stanowiska socjaldemokratów wobec ruchów narodowych 
oraz istoty hasła prawa narodów do samookreślenia, a także na leninowskiej kry- 
tyce burżuazyjno-diemokratycznego pojmowania niepodległości Polski w programie 


*) Wyd. „Książka i Wiedza”, Warszawa 1961. Sesja odbyła się w VW/arszawie 
w dniach 28—3U kwietnia 1960 r. staraniem Instytutu Historii PAN, Zakiadu Histo- 
rii Partii przy KC PZPR, Instytutu Historyczaego Uniwersytetu Warszawskiego 
oraz Instytutu Badań Literackich PAN. 

Sygnalizujemy również wydanie dwóch innych książek, poświęconych sesjom 
leninowskim: publikacji Państwowego Wydawnictwa Naukowego pt. „Prcblemy 
teomi ekonomii politycznej w pracach Lenina", zawierającej materiały sesji, która 
octyła się w dniach 3 i 4 maja 1960 r. w Warszawie, oraz publikacji „Książki i Wie- 
dzy'* pt. „Dialog o filozofii marksistowskiej', zawierającej materiały sesii, poświę- 
conej poglądom filozoficznym i socjologicznym Lenina, która odbyła się w Warsza 
wie w dniach 18 i 19 maja 1960 r. 


' 


PPS. Warto przy tym zwrócić uwagę na pcdkreślenie przez autora referatu stano= 
wiska Lenina od strony, którą nie zawsze w pełni wydobywano w dotychczasowych 
opracowaniach na ten temat. Lenin mianowicie, demaskując szowinizm PPS, nigdy 
nie godził się z niedocenieniein sprawy nar>dowej, sprawy wyzwolenia narodowego 
Polski. Toteż np. oceniając poszczcegó!ne etapy walki rewolucyjnej w 1905 r. Lenin 
w zapowiedzi świtu wolności Rosji widzi zapowiedź wolności Polski, 

Wybuch pierwszej wojny światowej postawił prolctariatowi zadanie wyciągnięcia 
właściwych wniosków ze wskazań Lenina w kwestii narodowej. Z leninowskiego 
hasła przekształcenia wojny imperialistycznej w wojnę domową wynika!y konkret- 
ne zadania dla socjalistów zarówno narodów uciskających, jak i uciskanych. Przy- 
pom:.nając walkę Lenina przeciwko wszelkim kompromisom socjalistów z państwa- 
mi imperialistycznymi, autor wskazuje na praktyczne konsekwencje tego stanowi- 
ska, z których główna polegała na potępieniu wszelkich prób budowy państwa pol- 
skiego w oparciu o któreś z mocarstw zaborczych. Demaskując zaborczą treść hasła 
„pokoju bez aneksji" Lenin wskazywał zarazem perspektywę dla narodu polskiego. 
Perspektywę tę zawierało hasło przekształcenia wojny imperialistycznej w rewolue 
cję socjalistyczną, niosącą wolność narodom uciskanym. 

Stosunek Lenina do państwa polskiego, które uzyskało swą niepodlcegiość dziękł 
zwycięstwu Rewolucji Październikowej, jest przedmiotem końcowej części retera- 
tu H. Jabłońskiego. 


Kolejny referat J. Kancewicza I F. Tycha pt. „Lenin a niektóre problemy polskiego 
ruchu robotniczego (przed rokiem 1918)" stanowi próbę porównania stanowiska 
Lenina ze stanowiskiem socjalistycznych partii polskich w zaborze rosyjskim. Po- 
równania tego autorzy dokonują z punktu widzenia problemów strategii I taktyki, 
isiniejących za życia Lenina w uk?adzie sił politycznych, w ramach którego pozo- 
stawały również ziemie polskie. Dokonują go także z punktu widzenia analizy 
spoleczeństwa rosyjskiego. Charakteryzują też wnioski dla partii w Polsce, kraju, 
w którym możliwość zwycięstwa klasy robotniczej zalezaia przede wszystkim od 
pozyskania sojuszników w walce klasowej i narodowowyzwoleńczej. 


Problematykę tę autorzy omawiają w odniesieniu do trzech momentów decydują- 
cych o obliczu partii i narodu: rewolucji 1905—1907 r., pierwszej wojny światowej 
oraz Rewolucji Październikowej. 

Proces przyswajania sobie idei leninowskich przez polski ruch robotniczy był 
długi i pełen sprzeczności. Wpłynęła na to skomplikowana obiektywna sytuacja 
w Polsce, oddziałał na to również dotychczasowy proces politycznego dojrzewania 
polskiego ruchu robotniczego. W ruchu tym, już w momencie narodzin leninizmu 
ukształtowały się dwa nurty, skrystalizowane pod wpływem teorii i praktyki II 
Międzynarodów ki z jednej strony, oraz polskich warunków — w których palącym 
problemem była kwestia narodowa — z drugiej strony. 

Szczegółowa analiza podstawowych problemów strategii i taktyki partii socjali- 
stycznych polskich, jaką przeprowadzają autorzy referatu, wskazuje na coraz wy- 
raźniejsze zróżnicowanie stanowisk obu nurtów, i to wobec spraw najistotniejszych: 
wobec kwestii rewolucji społecznej, roli w niej klasy robotniczej i swoistych form 
walki masowej, proletariackiego internacjonalizmu, kwestii chłopskiej oraz kwestii 
narodowej. 

SDKPiL, mimo dzielących ją czasem poważnych różnic, była partią ideowo bliską 
bolszewikom. Podobnie, stanowisko PPS-Lewicy wskazywało na bliskość jej poglą= 
dów a pogłądami Lenina, zwłaszcza w kwestii narodowej. PPS, która podlegała 
ciągłym dyferencjacjom i ewolucjom ideowym poszczególnych odłamów, zajmowałą 
w najistotniejszych sprawach stanowisko nierewolucyjne, reformistyczne, 
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Stąd w decydującym momencie zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w Rosji 
SDKPiL i PPS-Lewica widzą w ustanowionej władzy proletariatu realną przesłan- 
kę zwycięstwa proletariatu w Polsce, gdy tymczasem PPS zajmuje wobec dyktatury 
proletariatu od pierwszej chwili stanowisko negatywne; jej postawa wobec Rad 
Deiegatów Robotniczych w Polsce w dużym stopniu pomogła rządom burżuazji zli- 
kwidować Rady. | ż 

Do podobnych wniosków prowadzi porównanie analizy socjologicznej i formuło- 
wanych na jej podstawie wskazań praktycznych: SDKPiL — mimo wszystkich błę= 
dów i uproszczeń — stała na stanowisku rewolucyjno-marksistowskim. Takie 
stanowisko zajmowała też PPS-Lewica. Przeciwstawną pozycję — mimo okresów 
radykalizacji — przybierała prawica PPS i PPS-Frakcja. 

Próbę prześledzenia ewolucji ideowej polskiego rewolucyjnego ruchu robotnicze- 
go w kierunku leninizmu stanowi trzeci referat: T. Daniszewskiego I J. Kowalskiego 
pt. „Lenin a polski ruch komunistyczny (1918-—1923)*, Autorzy ujmują tu rozwój 
ideowo-polityczny i całokształt działalności KPP zarówno od strony konkretnych 
zadań, jakie wysuwała każdorazowo sytuacja w kraju, jak też od strony zadań ge- 
neralnych, jakie kolejne etapy rozwoju stawiały przed proletariatem międzynarodo- 
wym. 

Punktem wyjścia autorów jest decydujące znaczenie leninowskiej tszy o między 
narodowej wadze niektórych podstawowych prawidłowości Rewolucji Pażdzierni- 
kowej i przeciwstawność tej tezy koncepcjom reformizmu i rewizjonizmu. Równo- 
cześnie autorzy podkreślają doniosłość tych tez Lenina, które mają ostrze antye 
dogimatyczne. W związku z tym omawiają oni walkę Lenina „na dwa fronty": prze- 
ciw prawicowemu oportunizmowi oraz przeciw tendencjom lewackim, które w oma- 
w.anym okresie występowały szeroko w młodych partiach komunistycznych. 

Opierając się na pracach Lenina, a także na innych materiałach, w wielu wypadkach 
nie znanych czytelnikowi polskiemu, autorzy kreślą ogólne prawidłowości, charake= 
teryzujące międzynarodowy ruch komunistyczny w owych latach powojennego wznie- 
sienia fali rewolucyjnej, oraz swoiste cechy polskiego ruchu komunistycznego 
w tym okresie. Centralnym zagadnieniem referatu jest wpływ Lenina, wpływ teorii 
4 praktyki leninizmu na ewolucję ideologiczną KPP. 

Autorzy formułują wniosek, że droga KPP do leninizmu, dzięki poprzedniemu 
rozwojowi polskiego ruchu robotniczego i na skutek jego powiązań z rosyjskim 
ruchem rewolucyjnym, była stosunkowo lepiej przygotowana niż w innych sek- 
cjach Kominternu. 

Przedmiotem czwartego i ostatniego referatu, wygłoszonego na sesji przez 
St, Żółkiewskiego pt. „Lenin a inteligencja polska”, są niektóre zagadnienia, wią- 
żące się ze świadomością inteligencji jako rzekomo odrębnej warstwy, z jej świa» 
domością swoistych zadań w stosunku do kultury, jej rozwoju, odnowy i upowszech- 
nienia. Wybór problematyki podyktowany został potrzebą analizy tych zagadnień, 
tym bardziej że im właśnie mieszczańscy ideolodzy polskiej inteligencji poświęcali 
szczególną uwagę, 

Wskazując na szerzone w świadomości inteligencji polskiej złudzenia na temat 
jej wyjątkowego miejsca, jednolitości warstwowej i odrębności — Żółkiewski prze- 
ciwstawia tym poglądom leninowską ocenę inteligencji i jej roli w walce rewolue 
cyjnej o kulturę, o wyzwolenie narodowe i społeczne ' 

© 

Wymienione prace świadczą o tym, że Lenin poświęcił szczególnie dużo uwagi 
Polsce. Tym większe znaczenie przywiązywać należy do każdej analizy myśli lenie 
nowskiej 1 wpływu leninizmu na kształtowanie się dziejów polskich mas pracujących 
i narodu polskiego. TL 


159 


TREŚĆ 


Mieczysław Jagielski — Rola rad narodowych w rozwoju rolnictwa « e s 
Stanisław Lindberg — Przemysł spożywczy a rozwój rolnictwa . « «e e s 
Wacław Tułodziecki — Szkolnictwo podstawowe w obliczu reformy. e e «e 
Karol Lapter — Treść klasowa pokojowego współistnienia $. ó UG 4% 
Leopold Gluck — Zapasy — problem na codzień. . . 1 «a a s e 


Walenty Smol, Janusz Kuliński — Problemy płynności siły roboczej w woj. 
katowickim A . . . . . . . Ó Ó Ó . . . . 


Michał Łucki — Na wschód od Uralu. . . - - 4 a a 8 e o» «i 
Jerzy Lobman — Wietnamska Republika Demokratyczna. « « «e e e ' 
Leonard Pohoryles — Mongolska Republika Ludowa. . « «e : : 


Problemy it dyskusje 


Bronisław Minc — Koszty produkcji . ; m nfe „ar M. „AR ui 

Kazimierz Doktór — Socjologiczne problemy uspołecznionego przedsiębiorstwa 
przemysłowego 6 ae o (we 4 os 4h. «© JE. 36. Gł <! © (W ao 6 

Eugeniusz Kuszko = O filozofii w sposób przystępny . « « e. e o e ©» 


Informacje 


Organizacje młodzieży w świetle liczb i danych (h. g.) . « « « o o 
VI Zjazd Komunistycznej Partii Indii (. S.). . . « «e 3 e o e ' 


Ryszard Matuszewski — W zwierciadle prasy literackiej (Przegląd wydarzeń 
kulturalnych miesiąca) o... e e © « 


Andrzej Wasilewski — Śladami żołnierskiej legendy . s «6 4 3 3 38 


Recenzje i bibliografia 


Regulowanie cen rolnych (rec. Jędrzej Lewandowski) . . . . «. «: : 
£ dziejów idei leninowskich w Polsce (rec. T. Ł.). 35 5 3 ; 


108 
117 


126 
130 


134 
146 


153 
157 


»NOWE DROGI« 


"ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


ADRES REDAKCJI: WARSZAWA, GÓRNOŚLĄSKA 18 


TELEFONY: 


REDAKTOR NACZELNY . . . . . . . . . 8-09-61 
SEKRETARZ REDAKCJI . . . . . . . . . 8-06-14 
SEKRETARIAT oo a e e e + . 68-70-01 wewn.312 


Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują urzędy 
pocztowe i listonosze. 

Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu — 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „Ruchu. 

Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruchu, Warszawa, 
ul. Srebrna 12, konto PKO I-6-100-020. 


cena w prenumeracie: 


kwartalnie . . . . zł 16.-— 
półrocznie NESETE = 
rocznie 6. W is: Jk ŚĄ 4 O RSEĘ 


Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzają- 
cego okres prenumeraty. 

Cena prenumeraty za granicę jest o 40”, droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Ruch w Warszawie, Wilcza 46, za posred- 
nictwem PKO, Warszawa konto Nr I-6-100-024. 

Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą 
antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejsha 14. 

Wpłatv za egzemplarze zdczaktualizowane należy przesyłać na 
konto PKO Nr 1-6-100-020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictiw „Ruch, Dział Sprzedazy Prasy Antykwarycznej w War- 
szawie, ul. Srebrna 12. 


WYDAWCA: 


Krajowe Wydawnictwo Czasopism RSW „Prasa* Wiejska 12, 
tel, 83-24-11 


Cena zl 6 — 


LIBRARY 
RUG 


41 


jA 4 


SIERPIEŃ - 1961 


P”"«PĄ 


4 o 


Bigltizad „(Google 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


8 147) 


SIERPIEN 1963 


ROK XV 


Składana | drukewuno w Zakludach Gralrznvch RSW „Prusy Warszawa, 
Al Jerozolimskie 125. Zam. 1007. S-31. Podpisano do druku 25.VII.1961 r. 


VUI PLENUM KC PZPR 


Przemówienie 
tow. WŁ, GOMUŁKI 
wygłoszone 26.V1.1981 r. 


"Towarzysze! 


IM amy na dzisiejszym plenum omawiać sprawę dalszego rozwoju dzia- 
łalności rad narodowych. Kierunki tego rozwoju nakreślone zostały w te- 
zach doręczonych towarzyszom przed kilkoma dniami, Problematyka ujęta 
w tezuch jest bardzo szeroka. Dotyczy ona rad wszystkich szczebli, pracy 
kom isji, działalności społecznej. Proponowane zmiany w zakresie upraw- 
niert rad idą w kierunku zwiększenia ich roli w systemie organów władzy 
Pań stwowej, wzmocnienia ich pozycji jako gospodarza terenu, rozszerze- 
nia eh kompetencji w kształtowaniu rozwoju gospodarki narodowej, 

rmyś] wskazań zawartych w tezach rada kazdego szczebla otrzymuje 
1; e, poważne zadania. Równocześnie następuje przesunięcie określonych 
U Prawnień rad wyższego szczebla do rad szczebla niższego. 


Rady narodowe, jako terenowe organy władzy państwowej, mają za sobą 
1 1-letnią szkołę życia. Powołane na mocy ustawy z marca 1050 roku prze- 
szły długą drogę rozwoju. W pierwszych latach swego życia, wskutek bra- 
de oświadczeń, a także wskutek górujących w polityce państwowej ten- 
0 JI nazbyt centralistycznych, ich rola i znaczenie w życiu terenu były 
STAanjczone. 
TOces decentralizacji uprawnień ze szczebla centralnego na rzecz rad 
Odowych zapoczątkowany został w roku 1955. Pod koniec roku 1958 
n za Owadzono zasadę samodzielnego ustalania przez rady terenowych pla- 
zad 1 budżetów, zobowiązano ministerstwa do przekazania radom szeregu 
niet zaś rady wojewódzkie i powiatowe upoważniono do przekazywania 
„ZN tórych ich zadań radom niższego szczebla. 
rok łokształt działalności rad okrośliła ustawa wydana na początku 1958 
czo U, która zapewniła samodzielność gospoaarczą rad, rozszerzyła rze- 
dzizą y zakres ich działania, upoważniła prezydia rad do koordynowania 
Uh Łalności jednostek nie podporządkowanych radom z działalnością rad, 
..*Cniłą nadrzędność rad nad ich prezydiami. 
bo konsekwencji tej ustawy i uchwał III Zjazdu partii Rada Ministrów 
niayj Sła pod koniec 1959 roku uchwałę, na mocy której przekazano radom 
dą], . CÓre przedsiębiorstwa i zakłady przemysłu kluczowego, rozszerzona 
żąs. J ich uprawnienia gospodarcze i administracyjne, ustalono niektóre 
y decentralizacji uprawnień w samym systemie rad narodowych. 
dn | Szystko to miało na celu ulepszenie gospodarki terenowej. zmierzało 
ar tTnocnienia władzy państwowej w terenie, pogłębienia łączności z ma- 
» rozszerzenia demokracji socjalistycznej. Przyniosło to też pokaźne 
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efekty. Rady narodowe wyrosły, przybrały na aktywności, oddziałują one 
poważnie na życie społeczno-polityczne. gospodarcze i kulturalne terenu. 
Kwietniowe wybory rad nowej kadencji wykazały, jak wielką wagę przy- 
wiązuje społeczeństwo do rad jako swoich organów przedstawicielskich. 

Na obecnym etapie rozwoju rad można uważać, że proces przekazywa- 
nia im uprawnień ze szczebla, centralnego został w zasadzie zakończony. 
Nie został natomiast doprowadzony do końca proces decentralizacji upraw- 
nień w samym systemie rad. Zahamowały go zwłaszcza rady wojewódzkie. 
Zawarte w tezach wskazania w sprawie dalszego rozwoju działalności rad 
zmierzają właśnie do przyspieszenia tego procesu decentralizacji. 

Plenum w formie uchwały zadecyduje o słuszności przedłożonych w te- 
zach propozycji. Tezy te stanowią bowiem projekt uchwały wniesiony na 
plenum przez Biuro Polityczne i opracowany przy współudziale NK ZSL. 

W przemówieniu swym chciałbym RAeWIĘCIE niektóre tylko problemy 
sę: w tezach. 

KADRY I ICH KWALIFIKACJE 


Najistotniejszym czynnikiem powodzenia wszystkich naszych planów 
i zamierzeń są ludzie, kadry. Stawiając określone zadania w dziedzinie rad 
narodowych, staje przed nami od razu pytanie, czy dla ich realizacji pre- 
zydia rad rozporządzają dostateczną kadrą administracyjną. 

Tendencje do rozbudowy aparatu administracyjnego prezydiów rad 
przejawiają się od dawna zarówno w ogniwach centralnych, jak i szczegól- 
nie wśród prezydiów rad. Nie ulega wątpliwości, że w związku z rozszerze- 
niem uprawnień i zadań rad tendencje te przybiorą na sile. Trudno nam 
dzisiaj powiedzieć, w jakim stopniu trzeba będzie wzmocnić poszczególne 
komórki administracyjne prezydiów powiatowych i miejskich rad narodo- 
wych w związku z przekazaniem im określcenych zadań ze szczebla rad 
wojewódzkich. Wszystkie uzasadnione potrzeby etatowe poszczególnych 
rad powinny być jednak zaspokajane w zasadzie w ramach ogólnej puli 
obecnego stanu ilościowego etatów. Wychodzimy z założenia, że rozszerzo- 
ny zakres zadań rad narodowych może być skutecznie realizowany bez 
globalnego zwiększenia ich aparatu administracyjnego. Wymagać to będzie 
jednak znacznych przesunięć etatów z województw do powiatów 1 miast, 
a także określonych zmian w organizacji komórek administracyjnych. 

W jednostkach organizacyjnych prezydiów rad narodowych zatrudnio- 
nych jest obecnie łącznie prawie 111 tysięcy pracowników. Z ilości tej 
przypada na prezydia 17 wojewódzkich rad narodowych — przeszło 16 ty- 
sięcy pracowników, na prezydia 322 powiatowych rad narodowych — 
47050 pracowników, na prezydia miejskich, dzielnicowych i osiedlowych 
rad narodowych — 27050 pracowników oraz na prezydia gromadzkich rad 
narodowych — 20500 pracowników. Licząc przeciętnie w aparacie admini- 
stracyjnym województwa zatrudnionych jest 956 pracowników, a w admi- 
nistracji powiatu — 146 pracowników. Proporcje te są niewłaściwe przy 
obecnym zakresie zadań województwa i powiatu, a tym bardziej trzeba 
będzie je zmienić po przejęciu przez powiaty określonych zadań wykony- 
wanych dzisiaj przez województwo. 

Obecna obsada etatowa niektórych wydziałów prezydiów powiatowych 
rad narodowych jest niedostateczna. W okresie ostatnich lat przekazano 
szereg zadań ze szczebla wojewódzkiego na szczebel powiatowy. Prezydia 
wojewódzkie, które rozdzielają przyznaną im pulę etatów między rady 
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wszystkich szczebli, nie zmieniły jednak, lub tylko nieznacznie poprawiły 
proporcje w dziedzinie etatów na rzecz powiatów. Decentralizacja upraw- 
nień nie szła w parze z przekazywaniem etatów. Na tym odcinku muszą 
być dokonane radykalne posunięcia. 

Urząd Rady Ministrów stoi przed zadaniem dokładnego przeanalizowa- 
nia struktury organizacyjnej administracji wojewódzkiej, szczególnie pod 
względem ilościowej i jakościowej obsady poszczególnych komórek, i do- 
stosowania ich do nowego zakresu zadań. Niektóre komórki można będzie 
połączyć, w innych zaś — poza nielicznymi wyjątkami — poważnie zmniej- 
szyć etaty. Np. wydział architektury i wydział budownictwa można będzie 
połączyć w jedną komórkę. Dopóki te prace analityczne i organizacyjne 
nie zostaną wykonane trudno jest bliżej określić, jaką ilość etatów można 
będzie przesunąć z województwa do powiatu. Można jednak szacować, że 
operacja ta powinna zwiększyć obecny stan posiadania każdego powiatu 
co najmniej o 10 etatów, licząc przeciętnie w skali całego kraju. Uwzględ- 
niam przy tym zwiększenie obsady wojewódzkich komisji planowania go- 
spodarczego, co okaże się niezbędne wobec nowych zadań, jakie nakreśla- 
my dla nich w dziedzinie koordynacji planów produkcyjnych i inwesty- 
cyjnych. 

Można także wygospodarować pewną ilość etatów w administracji pre- 
zydiów powiatowych i miejskich rad narodowych na drodze tworzenia 
wspólnych wydziałów w miastach stanowiących powiaty. Miast takich jest 
74. Są one siedzibą dwóch rad narodowych — powiatowych i miejskich. 
Z istniejących obecnie 16 jednostek oreanizacyjnych aparatu administra- 
cyjnego tych rad co najmniej 5 jednostek kwalifikuje się do połączenia. 
W miastach tych można utworzyć wspólne komórki administracyjne, które 
będą wykonywać swe zadania zarówno na terenie miasta, jak i na terenie 
powiatu. Można stworzyć wspólne wydziały rolnictwa i leśnictwa, skupu, 
zatrudnienia o.az wspólne inspektoraty oświaty i wspólne komitety kul- 
tury fizycznej i turystyki. Dotychczas prezydia rad narodowych wykorzy- 
stały możliwości tworzenia wspólnych wydziałów w około 25 proc. Pełne 
wykorzystanie tych możliwości przy zorganizowaniu tylko 5 wspólnych 
komórek administracyjnych pozwoli na wygospodarowanie co najmniej 
500 etatów, którymi można będzie zasilić inne komórki administracyjne 
prezydiów tych rad. 

Za tworzeniem wspólnych komórek przemawiają zarówno możliwości 
uzyskania oszczędności etatowych, jak i lepszego wykorzystania wykwa- 
lifikowanych pracowników. Stwarza to również lepsze warunki dla kom- 
pleksowego rozwiązywania spraw wspólnych dla miasta i powiatu. 

Prezydia zainteresowanych rad nie wykazały dotychczas większego za- 
interesowania dla tej koncepcji organizacyjnej głównie dlatego, że wcho- 
dzą tu w grę względy ambicjonalne i personalne. Zgodnie z rozporządze- 
niem Rady Ministrów wspólna komórka administracyjna pod względem 
organizacyjnym i osobowym podlega prezydium powiatowej rady narodo- 
wej. Być może jest to niesłuszne w przypadku, kiedy sprawy objęte dzia- 
łalnością danej komórki występują w szerszym zakresie na terenie miasta, 
np. sprawy zatrudnienia. Jeśli istnieją uzasadnione przyczyny rozporzą- 
dzenie można skorygować, a prezydiom zalecić, aby przejawiły więcej ini- 
cjatywy w tworzeniu wspólnych komórek administracyjnych. 

Rozszerzenie uprawnień i zwiększenie zadań rad wszystkich szczebli 
wiąże się nie tyle z rozbudową administracyjnych organów wykonawczych 
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prezydiów powiatowych i miejskich rad narodowych oraz biur rad gro- 
madzkich, ile z jakością kadr zatrudnionych w tych organach, a także 
w administracji wojewódzkiej. Organa te mogą sprostać nowym zadaniom, 
jeśli podniesie się poziom kwalifikacji ich pracowników, jeśli zasilone zo- 

staną przypływem nowych ludzi o wysokim poziomie kwalifikacji. | 

W organach wykonawczych podległych prezydiom powiatowych rad na- 
rodowych w roku 1959 zatrudnionych było pracowników z wykształceniem 
wyższym zaledwie — 7,4 proc., średnim — 39,2 proc., podstawowym — 52,2 
- proc. i nieukończonym podstawowym — 1,2 proc. ogólnej ilości pracowni- 
ków. Podobnie przedstawia się sprawa w aparacie prezydiów miejskich rad 
narodowych w miastach stanowiących powiaty, gorzej w gromadach, osied- 
lach i miastach niepowiatowych, nie wiele lepiej w administracji woje- 
wódzkiej. 

Wybitnego wzmocnienia pod względem kwalifikacji zawodowych wyma- 
gają przede wszystkim komórki wykonawcze prezydiów wszystkich rad 
narodowych zajmujące się koordynacją planów produkcyjnych i inwesty- 
cyjnych. Projektowane w tezach rozszerzenie uprawnień rad dotyczy prze- 
de wszystkim ich działalności w dziedzinie gospodarczej. Wśród wszystkich 
rozszerzonych uprawnień i zadań, jakie w dziedzinie tej mają otrzymać 
rady narodowe do najtrudniejszych i zarazem najważniejszych należy za- 
danie koordynacji całości gospodarki na swoim terenie. 


KOORDYNACJA CAŁOŚCI GOSPODARKI 


W rozdziale tez poświęconym zadaniom rad w dziedzinie koordynacji ca- 
łości gospodarki na terenie ich działania mówi się, że „rady narodowe po- 
winny zapewnić pełną koordynację działalności produkcyjnej terenowego 
przemysłu państwowego, spółdzielczości i przemysłu zarządzanego central- 
nie*, że „wojewódzkie organa planowania powinny mieć prawo kontroli 
stopnia wykorzystania przedsiębiorstw przemysłu centralnego na swoim 
terenie działania i przedkładania wniosków... w sprawie lepszego wykorzy- 
stania zdolności produkcyjnych lub zaniechania inwestycji", że „powinny 
analizować istniejące powiązania kooperacyjne między przedsiębiorstwami 
przemysłu centralnego oraz możliwości rozszerzenia racjonalnej koopera- 
cji opartej na prawidłowej specjalizacji produkcji między przedsiębior- 
stwami przemysłu terenowego i spółdzielczości pracy a przemysłem klu- 
czowym'. 

Są to wszystko niezmiernie ważne zadania. Podległe prezydiom rad ko- 
mórki wykonawcze, które mają w tych sprawach wnioskować, muszą po- 
siadać specjalistów różnych dziedzin, inżynierów, ekonomistów, znających 
się na rzeczy pracowników planowania, ludzi inicjatywnych i koncepcyj- 
nych. Bez takiej kadry uprawnienia rad w tym zakresie pozostaną martwą 
literą, względnie wnioski, jakie prezydia rad będą w tym przedmiocie 
przedstawiać zjednoczeniom i centralnym władzom państwowym, mogą być 
pozbawione słuszności. 

W naszej gospodarce tkwią nadal wielkie, nie wykorzystane dotąd rezer- 
wy produkcyjne. Jest rzeczą powszechnie znaną, że wiele zakładów prze- 
mysłowych nie wykorzystuje w pełni swych mocy produkcyjnych. Nie 
wykorzystywany jest należycie park maszynowy, powierzchnia produk- 
cyjna, niski jest wskaźnik zmianowości pracy. Równocześnie resorty pla- 
nują i prowadzą różne inwestycje bez należytego zbadania możliwości ich 


uniknięcia kosztem wykorzystania istniejących rezerw. Mówi się o tym 
stale, zapisano na ten temat góry papieru. Są efekty, lecz niedostateczne. 
Rszerwy istnieją nadal. 

W wielu zakładach pracy często blisko siebie położonych istnieją jedno- 
rodne wydziały produkcyjne, których moc nie jest w pełni wykorzysty- 
wana, przy czym poziom techniczny takich wydziałów jest w niektórych 
zakładach prymiiywny. Wymagają one likwidacji, skoncentrowania pro- 
dukcji w jednym zakładzie skąd można zaspokajać potrzeby pozostałych 
zakładów. Można w ten sposób uzyskać dodatkową powierzchnię produk- 
cyjną, właściwie zużytkować zwolnione maszyny, urządzenia i narzędzia, 
"ułatwić postęp techniczny, zaoszczędzić na materiałach i robociźnie. 

W szerokim zakresie ma nadal miejsce brak specjalizacji i podziału pro- 
dukcji między przemysłem terenowym i spółdzielczością pracy a przemy- 
słem zarządzanym centralnie. Ten ostatni posiada nieraz nie wykorzystane 
moce produkcyjne w działach produkcji, które prowadzi również podległy 
prezydiom rad przemysł terenowy, lub spółdzielczość, przy czym ich 
koszty produkcji są nieraz wyższe, często przy gorszej jakości towaru ani- 
żeli koszty przemysłu kluczowego. Nonsens ekonomiczny jest tu oczywisty. 

W zakresie kooperacji przedsiębiorstwa nie mają dostatecznego rozezna- 
nia w możliwościach lokowania zamówień na własnym terenie lub też kie- 
rują się tendencją do kooperowania z przedsiębiorstwami podległymi temu 
samemu zjednoczeniu, choćby takie przedsiębiorstwo było oddalone o setki 
kilometrów. A często zakład, z którym można kooperować, znajduje się 
w pobliżu. Występują dodatkowe koszty transportu, wyjazdów, diet, strata 
czasu, czego można uniknąć. Bywa i tak, że kooperacja jest w ogóle niepo- 
trzebna, zakład może wykonać produkcję we własnym zakresie, a zleca ją 
drugiemu tylko w celu stworzenia sobie możliwości swobodniejszego ma- 
„newrowania funduszem płac. 

Tych kilka tylko przykładów ilustruje rozmiar i wagę problemu koordy= 
nacji produkcji w przekroju terenu oraz korygowania pod tym względem 
resortowych planów produkcyjnych i inwestycyjnych w postaci składania 
wniosków przez prezydia rad narodowych do odpowiednich organów, lub 
korygowania planów we własnym zakresie w stosunku do przemysłu tere- 
nowego w oparciu o pełne rozeznanie stanu całej gospodarki na terenie 
województwa i powiatu. Resortowe komórki planowania rozeznania takie- 
_go mieć nie mogą. Stąd też plany poszczególnych resortów nie mogą być 
należycie zharmonizowane z przekrojem całej gospodarki terenu. Ponadto 
prezydia rad narodowych posiadają dużą samodzielność w zakresie decy- 
dowania o przeznaczeniu przydzielanych im globalnych limitów środków, 
posiadają prawo ustalania hierarchii potrzeb inwestycyjnych w zakresie 
różnych działów gospodarki terenowei. W tej sytuacji, bez daleko posu- 
niętej koordynacji planów wszystkich jednostek centralnych i planów pre- 
zydiów rad narodowych, plany te nie mogą być opracowane z maksymal- 
nym uwzględnieniem ich gospodarczej celowości i rachunku ekonomicz= 
nego. 

Dotychczas, praktycznie rzecz biorąc, rady narodowe w słabym stopniu 
1 tylko w małym zakresie prowadziły działalność koordynacyjną na polu 
gospodarczym. Starały się one głównie o skoordynowanie zadań planu te- 
renowego z zadaniami planu centralnego. Koordynacja ta obejmowała 
przede wszystkim dziedzinę urządzeń socjalno-kulturalnych, jak żłobki, 
przedszkola, świetlice itp., których budowę planowały rady narodowe i za- 
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kłady pracy. Jeszcze gorzej przedstawia się koordynacja w odniesieniu: do 
spółdzielczości. Wojewódzkie i powiatowe rady, mimo posiadania upraw- 
nień o sprawowaniu kontroli nad spółdzielczością. praktycznie kontroli tej 
nie sprawują. Uzgadniane z radami zadania produkcyjne i usługowe róż- 
nych typów spółdzielczości są zmieniane przez ich centralne związki. 
Spółdzielczość nie liczy się często z potrzebami ludności i terenu, lecz kie- 
ruje się tendencjami do osiągnięcia maksymalnych zysków. Inwestycje 
w spółdzielczości zostały wprawdzie włączone do planów wojewódzkich 
rad narodowych, lecz faktycznie wpływ tych rad na kształtowanie polityki 
inwestycyjnej spółdzielczości jest znikomy. Centrale spółdzielcze ustalają 
inwestycje nawet bez porozumień wstępnych z prezydiami wojewódzkich 
rad narodowych. Rozmieszczenie zakładów produkcyjnych spółdzielczości 
pracy nie jest dostosowane do zasobów siły roboczej. Wiele z nich znaj- 
duje się w ośrodkach przemysłowych, gdzie występuje niedobór siły robo- 
czej, brak ich natomiast tam, gdzie znaleźć ją można w nadmiarze. 

Nie można, rzecz jasna, wprowadzać w pojęcie koordynacji atrybutów 
zarządźania jednostkami gospodarczymi, które nie podlegają radom naro- 
dowym. Zarządzanie nie może być dwutorowe. Rady nie mogą mieć 
uprawnień do zmiany planów produkcyjnych i inwestycyjnych ustalonych 
przez ogniwa zwierzchnie tych jednostek. Ale rady wojewódzkie i w okre- 
ślonych granicach rady powiatowe powinny posiadać szerokie uprawnie- 
nia umożliwiające im koordynację całości gospodarki swego terenu. Chce- 
my im stworzyć ku temu najlepsze warunki. Wprowadzenie w życie takiej 
koordynacji przyniesie wielkie korzyści gospodarce narodowej. 

Błędny byłby jednak pogląd, że wszystko zależy od ilości 1 poziomu - 
kwalifikacji kadr organów wykonawczych prezydiów rad narodowych. 
Nie mniej zależy od samych rad, od ich aktywności, od szerokiego udziału 
radnych i aktywu społecznego w pracach komisji rad, od ich twórczej inicja- 
tywy, od wszechstronnej kontroli społecznej. Wydatne rozszerzenie upraw- 
nień rad pociąga za sobą rozszerzenie zasięgu ich działania, jako organów 
przedstawicielskich i ich komisji. W czasie ostatniej kadencji rad, komisje 
usprawniły nieco swoją działalność, niemniej jednak istnieje nada] wielka 
dysproporcja między możliwościami a efektami ich pracy. Można z całym 
przekonaniem stwierdzić, że od stopnia aktywizacji działalności komisji 
i ich operatywności w wielkiej mierze zależeć będzie powodzenie procesu. 
dalszego rozszerzania zadań i uprawnień rad. Trudno liczyć np. na dobre 
opracowanie projektów planów rozwoju gospodarki rolnej przez biura 
gromadzkich rad narodowych bez wszechstronnej pomocy komisji rol- 
nych, bez głębokiej znajomości z ich strony istniejącego stanu rzeczy we 
wsiach przynależnych do gromady. Olbrzymią pomoc mogą oddać organom 
wykonawczym prezydiów rad wojewódzkie i miejskie komisje, których za- 
daniem będzie rozpracowanie różnych problemów z zakresu koordynowa- 
nia gospodarki na swoim terenie, pod warunkiem, że wejdą w ich skład 
ludzie inicjatywni, fachowcy, społecznicy, którym leży na sercu dobro 
ogółu. Nie do pomyślenia jest prawidłowa polityka przydziału mieszkań 
bez udziału komisji społecznych. Usprawnienie działalności aparatu admi- 
nistracyjnego prezyciów rad, zwalczanie przejawów biurokratyzmu, zapo- 
bieganie nadużyciom władzy, a także malwersacjom, zależy również 
w wielkim stopniu od kontroli nad tym aparatem ze strony komisji rad. 

W skład nowo wybranych rad narodowych wszystkich szczebli wchodzi 
184 tys. radnych. Ta wielka armia powinna tworzyć trzon różnych komisji: 


radzieckich i uzupełniać ich skład szerokim aktywem społecznym. Jeśli 
ta forma działalności zostanie dobrze zorganizowana i stanie się powszech- 
ns przyczyni się to wybitnie do zwiększenia sprawności aparatu wyko- 
nawczego prezydiów rad, podniesie rolę rad jako organów przedstawiciel- 
skich w zarządzaniu sprawami terenu. 


UPORZĄDKOWANIE GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ 


Rozrzeszenie uprawnień rad, przekazanie określonych funkcji z wyższe- 
go do niższego szczebla rad nie może być — rzecz jasna — dokonane z dziś 
na jutro. Proces wcielania w życie wytycznych zawartych w tezach wy- 
magać będzie dłuższego okresu czasu. Są jednak sprawy pilne, którymi 
należy się zająć natychmiast. Do takich należy sprawa uporządkowania 
gospodarki mieszkaniowej w miastach. 


Rady narodowe posiadają pełne uprawnienia do prowadzenia polityki 
mieszkaniowej. Ponoszą też pełną odpowiedzialność za wszystko, co się 
na tym odcinku dzieje. A dzieje się nie najlepiej, bodajże wszędzie. Pod 
tym względem najlepiej znam sytuację w Warszawie. W oparciu o do- 
świadczenia warszawskie pragnę wskazać na szereg niedomagań istnieją- 
cych w polityce mieszkaniowej rad narodowych. 

Obecnie znajduje się w Warszawie przeszło 14 tysięcy rodzin, czyli oko- 
ło 57 tys. osób zakwalifikowanych przez wydziały kwaterunkowe dzielni- 
cowych rad narodowych do przydziału im mieszkań. Około 11 tys. osób 
zajmuje pomieszczenia nie nadające się do zamieszkania. Zakwalifikowane 
do otrzymania mieszkań rodziny czekają od szeregu lat na przydział. Nikt 
im nie może powiedzieć, kiedy nastąpi przydział mieszkania. Fakt ten 
dowodzi, że polityka mieszkaniowa St. Rady Narodowej jest nieprawidło- 
wa. Należy ją zmienić. Trzeba wprowadzić taki system przydziału miesz- 
kań, który pozwoli określić, kiedy każda zakwalifikowana rodzina otrzyma 
mieszkanie. Rozdzielenie mieszkań powinno być z góry zaplanowane na 
kilkuletni okres, podobnie jak planuje się budownictwo mieszkaniowe. 

Niezależnie od wspomnianych 14 tys. rodzin muszą otrzymać mieszka- 
nia ludzie mieszkający w budvnkach grożacych zawaleniem i zakwalifi- 
kowanych do rozbiórki oraz w budynkach. które muszą być usunięte z te- 
renu, który zaplanowano pod inwestycje. W Warszawie jest znaczna ilość 
takich budynków. Należy zatem opracować terminarz rozbiórki tych bu- 
dynków, a zamieszkujące je rodziny wprowadzić do planu przydziału 
mieszkań. 

Zasadniczym założeniem polityki mieszkaniowej Stołecznej Rady Naro- 
dowej powinno być zagwarantowanie w pierwszej kolejności załatwienia 
potrzeb mieszkaniowych zakwalifikowanych już 14 tys. rodzin, zaczyna- 
jąc od rodzin zajmujacych pomieszczenia nie nadające się do zamieszkania. 
To samo dotyczy osób usuwanych z budynków podlegających rozbiórce. 

W okresie bieżącej pięciolatki planuje się wybudować w Warszawie 
w ramach budownictwa uspałecznionego około 160 tys. izb. w tej liczbie 
w ramach budownictwa Stołecznej Rady Narodowej (DBOR) — 69,7 tys. 
izb. spółdzielczości mieszkaniewej — 56 tys. izb i w ramach budownictwa 
zakładowego — 34.3 tys. izb. Rady narodowe rozporządzają bezpośrednio 
tylko pulą mieszkań zbudowanych przez Dyrekcje Budowy Osiedli Robot- 
niczych. Przydział mieszkań z budownictwa spółdzielczego i przyzakłado- 
wego nie wchodzi w zakres ich uprawnień. 7 


Qi 


Ilość rodzin zakwalifikowanych do otrzymania mieszkań łącznie z rodzi- 
nami z budynków, które zostaną w tej pięciolatce wyburzone, jest w ja- 
skrawej dysproporcji do ilości mieszkań. jakimi dysponować będzie w tym 
czasie Stołeczna Rada Narodowa. Gdyby nadal stosować dotychczasowe 
normy zaludnienia, tj. przydzielać na każdą osobę 9 m kw. powierzchni 
mieszkalnej, co najmniej połowa, a być może, znacznie więcej rodzin już 
zakwalifikowanych do otrzymania mieszkań nie. mogłaby ich otrzymać 
w bieżącym pięcioleciu. Ich poti'zeby mieszkaniowe powinny być natomiast 
zaąłątwione w ciągu kilku najbliższych lat. Zachodzi przeto konieczność 
zmniejszenia norm zaludnienia w przydzielanych im mieszkaniach, ustala- 
jąc je od 5—7 m kw. na osobę. W następnej pięciolatce normę tę można 
będzie zwiększyć. Przyjąć również należy zasadę. że mieszkańcom domów 
wyburzonych przyznaje się czasowo nową powierzchnię mieszkalną w za- 
sadzie nie większą od poprzednio zajmowanej. 

Nieprawidłowa jest również struktura nowo budowanych mieszkań. 
Z ogólnej ilości izb zaplanowanych do wybudowania w roku 1960 w ra- 
mach budownictwa Stołecznej Rady Narodowej przeznaczono aż przeszło 
40 proc. izb na mieszkania 4-izbowe i większe. Proporcje te należy rady= 
kalnie zmienić na rzecz mieszkań dwu i trzyizbowych i w tym kierunku 
skorygować projekty wszystkich inwestorów. . 

Stołeczna Rada Narodowa faktycznie nie dysponowała dotychczas 
mieszkaniami zwolnionymi przez najemców, którzy uzyskiwali mieszka- 
nia w ramach budownictwa spółdzielczego i zakładowego. Związkowi Spół- 
dzielni Mieszkaniowych przyznano 50 proc. izb zwalnianych przez tych, 
którzy przeprowadzili się do mieszkań spółdzielczych (na tzw. przekwate- 
rowanie z domów spółdzielczych), a przeważająca część pozostałych izb 
miała już nowych lokatorów przed opuszczeniem mieszkania przez dawe . 
nego najemcę lub pozostawała w nich część dawnych lokatorów. Wydziały 
kwaterunkowe rad tylko formalnie sankcjonowały ten stan rzeczy. E. 

To również ulega zmianie. Warunkiem otrzymania nowego mieszkania 
z budownictwa spółdzielczego i zakładowego musi być oddanie zwolnio». 
nego mieszkania do dyspozycii rady narodowej. Zasady tej nie stosuje się 
tylko do osób, które zostały już zakwalifikowane przez wydziały kwate- 
runkowe do otrzymania mieszkania z puli mieszkań rady, może być np. 
potrzeba rozgęszczenia mieszkania i pozostali mają prawo do mieszkania. 
W określonych przypadkach można jej również nie stosować wobec mło- 
dzieży, która wstąpiła do lokatorskich spółdzielni mieszkaniowych. 

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że szereg warszawskich spółdzielni 
mieszkaniowych nie stosuje się do obowiązujących norm zaludnienia i pro- 
wadzi nad wyraz rozrzutną politykę mieszkaniową. Przeprowadzona ostat- 
nio kontrola stwierdziła, że w 6 spółdzielniach przypada od 13 do 23,5 m 
kw. powierzchni użytkowej na jedną osobę. Ta najwyższa cyfra dotyczy 
Nauczycielskiej Spółdzielni Mieszkaniowo-Budowlanej. Ktoś tutaj powi- 
nien się wstydzić, a ktoś inny dostać mocno w skórę, bo iluż to nauczycieli 
warszawskich gnieździ się na powierzchni cztero- lub pięciokrotnie mniej- 
szej?! 
Następna zmiana, jaką wprowadza się w Warszawie, to scentralizowanie 
przydziału mieszkań przy Stołecznej Radzie Narodowej. Dzielnicowe rady 
narodowe będą tylko wnioskować w sprawie przydziału. Centralizacja 
umożliwi opracowanie długoterminowego planu rozdziału mieszkań, zawia- 
damianie petentów z góry na rok, dwa i trzy lata o terminie przydzielenia 
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im mieszkania, przestrzeganie zasad kolejności zaludnienia 1 innych usta- 
lnnych kryteriów polityki mieszkaniowej, przydzielanie mieszkań położo- 
nych najbliżej miejsca pracy petenta itp. W warunkach Warszawy, a także 
innych większych miast, gdzie problem mieszkaniowy występuje ostro, 
centralizacja przydziału mieszkań jest konieczna. 

Ważną innowacją, która uprości i uporządkuje manipulacje kancelaryjne 
wydziałów kwaterunkowych, zlikwiduje niesamowity bałagan w ich tecz- 
kach mieszkaniowych, jest wprowadzenie jednolitego formularza dla po- 
dań o przydzielenie mieszkania. Wszystko, co jest niezbędne do powziecia 
decyzji mieszkaniowej umieszczone być musi w tym formularzu. Wszelkie 
pisma i podania, z jakimi dotychczas zwracali się petenci w swych spra- 
wach mieszkaniowych do różnych instytucji i osób, staną się bezprzed- 
miotowe. Podanie o mieszkanie — to wypełniony formularz, którego obieg 
jest ściśle określony. Ustaną również wyrzekania rad i wydziałów kwate- 
runkowych na telefony i interwencje różnych osobistości w sprawie przy- 
dzielania mieszkań ich protegowanym. Przy nowym systemie przydziału 
będzie to niemożliwe. System ten likwiduje także możliwości przekupstwa 
1 łapownictwa. 

Nie pozwolą na to komisje społeczne rad i zakładowe organizacje, któ- 
rych opinia musi być wyrażona w formularzu. Trzeba też powszechnie 
wprowadzić zasadę podawania do wiadomości wszystkich zatrudnionych, 
komu spośród pracowników ich zakładu zostało przyznane mieszkanie. Ta 
forma kontroli społecznej jest również pożądana. 

Decyzję o przyznawaniu mieszkań i decyzje we wszystkich sprawach 
z tym związanych podejmować będzie w Warszawie komisja działająca 
przy Stołecznej Radzie Narodowej. Decyzje podejmowane będą kolektyw- 
nie. 

Wobec trudnych warunków mieszkaniowych, w jakich znajdują się dzie- 
siątki tysięcy ludzi w Warszawie, wprowadza się zasadę, że nie będzie się 
uwzględniać podań o przydzielenie mieszkania z puli pozostającej do dys- 
pozycji rady rodzinom, których dochód miesięczny przeliczony na jednego 
członka rodziny przekracza 1500 zł. Zasada ta powinna być rownież stoso- 
wana w polityce przydziału mieszkań zbudowanych przez zakłady pracy. 
Osoby takie mają możliwość uzyskania mieszkania w ramach budownic- 
twa spółdzielczego lub indywidualnego. Aby im ułatwić uzyskanie miesz- 
kania spółdzielczego, Stołeczna Rada Narodowa przeznacza 12 proc. nowo 
zbudowanych izb na sprzedaż lokatorskim spółdzielniom mieszkaniowym. 

W Warszawie i w innych miastach ma miejsce tzw. zamiana mieszkań. 
Nie można mieć nie przeciwko temu, jeśli każda strona nic nie traci i nie 
nie zyskuje, tj. jeśli zamieniane są równorzędne mieszkania. Należy jednak 
stanowczo przeciąć handel mieszkaniami z budownictwa społecznego, jaki 
nierzadko ma miejsce pod przykrywką zamiany mieszkań. Handel taki od- 
bywa się niemal jawnie, przez ogłoszenia w gazetach, w których oferuje 
się wysokie dopłaty przy zamianie mieszkań. Aby utrudnić ten proceder, 
należy wprowadzić zasadę, że strona, która przy zamianie mieszkań uzys- 
kuje mieszkanie o wyższym komforcie, wpłaca do budzetu rad sumę, któ- 
ra normalnie jest wydatkowana na zainstalowanie takich urządzeń. 

Należy ustalić cennik kosztów zainstalowania centralnego ogrzewania, 
łazienek, kuchni gazowych itp. i w pełnej wysokości pobierać opłatę. 

Jeśli powierzchnia użytkowa jednego z zamienianych mieszkań jest 
większa, przejmować różnicę do dyspozycji rady w celu dokwaterowania, 


11 


Środki te położą tamę handlowi mieszkaniami, a równocześnie nie będą 
stać na przeszkodzie zamianie mieszkań równorzędnych. 

Praktykowany jest również inny sposób handlu mieszkaniami. Polega 
on na tym, że osoba, która otrzymała mieszkanie, wprowadza do niego 
faktycznie lub fikcyjnie sublokatorów, których normalnie zameldowuje 
w urzędzie meldunkowym. Po określonym czasie osoba ta wyprowadza się 
z mieszkania, w którym pozostają już jako gospodarze poprzedni subloka- 
torzy. W takich przypadkach należy bezwarunkowo przesiedlać tych sublo- 
katorów do jakiegokolwiek mieszkania zajmowanego przez rodzinę zakwa- 
lifikowaną do otrzymania nowego mieszkania, przydzielając jej mieszka- 
nie po eksmitowanym. Metoda ta zapobiegnie takim transakcjom, gdyż nikt 
nie zechce kupić mieszkania wiedząc z góry, że zostanie z niego wyeksmi- 
towany. 


Gospodarka mieszkaniowa powinna: być w pełni ujednolicona i kiero- 
wana przez rady, które posiadają ku temu wszystkie uprawnienia. Ułatwi 
to uchwała projektowana przez Radę Ministrów w sprawie nowych zasad 
przydziału mieszkań w Warszawie, oraz zarządzenia prezesa Rady Mini- 
strów w sprawie kontroli i aktualizacji wydanych uprawnień do dodatko- 
wej powierzchni mieszkalnej, oraz w sprawie kontroli stosowania norm 
powierzchni biurowej. Zmian wymagają przepisy prawne w zakresie od- 
wołań od decyzji komisji lokalowych, tj. ograniczenie instancji odwoław- 
czych. Znajdujący się w opracowaniu komisji sejmowej projekt ustawy 
o terenach pod zabudowę przetnie spekulację działkami budowlanymi 
z chwilą, gdy stanie się ustawą. Wniesiony też został do Sejmu projekt 
ustawy o obowiązku udokumentowania pochodzenia materiałów budowla- 
nych użytych na budownictwo prywatne. Inwestorzy tej kategorii w przy- 
padku nieudokumentowania źródła nabycia materiałów będą obciążeni na 
rzecz skarbu państwa sumą ich wartości. 


Sprawiedliwa polityka przydziału mieszkań i właściwa gospodarka 
mieszkaniowa powinna przykuwać uwagę, stanowić jedną z głównych 
trosk miejskich rad narodowych. Nie ulega bowiem wątpliwości, że prob- 
lemy mieszkaniowe, które dręczą ludność Warszawy, występują również 
w wielu innych miastach naszego kraju. Trzeba więc rozwiązywać je 
w sposób jednolity. 


GROMADZKIE PLANY ROZWOJU ROLNICTWA 


Tezy szeroko traktują również sprawę umocnienia gromadzkich rad na- 
rodowych. Wśród nowych zadań, jakie stawiamy przed nimi, centralne 
miejsce zajmuje sprawa gromadzkich planów rozwoju rolnictwa. 


Gromadzkie plany rozwoju rolnictwa niewiele mogą przypominać plany 
produkcyjne i rozwojowe przedsiębiorstw przemysłowych. To trzeba mieć 
na uwadze, gdy w warunkach naszego rolnictwa mówi się o planach w rol- 
nictwie i przemyśle. Przemysł nasz jest uspołeczniony. co stwarza wszel- 
kie możliwości planowania jego produkcji i rozwoju w ścisłym tego słowa 
znaczeniu. Rolnictwo natomiast w lwiej części stanowią gospodarstwa in- 
dywidualne, co bardzo zwęża możliwości planowania, ponadto jego pro- 
dukcja jest uzależniona również od kaprysów przyrody. Najbardziej real- 
nym elementem planowania rozwoju produkcji rolnej jest planowanie pro 
dukcji w przemyśle pracującym na rzecz rolnictwa. 
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Mimo wszystko rozwój rolnictwa i jego produkcji planujemy i należy 
planować. Do systemu planowania w rolnictwie należy wprowadzać coraz 
to nowe elementy wzbogacające metodę planowania i sprzyjające rozwo- 
jowi rolnictwa. Po tej linii idą właśnie wskazania zawarte w tezach. 

Planowanie państwowe w rolnictwie kończyło się dotychczas na powie- 
cie. Niższa jednostka administracyjna, tj. gromada, nie oixsvmywała już 
z powiatu odpowiednich dla niej wskaźników i zadań w zakrezie rozwoju 
rolnictwa, wynikających ze wskaźników i zadań powiatu. Ten stan rzeczy 
chcemy zmienić. Planowanie w rolnictwie chcemy doprowadzić do szczebla 
gromady. Gromadzka rada narodowa powinna posiadać własny plan roz- 
woju rolnictwa, opracowany w oparciu o przekazane jej z powiatu wskaź- 
niki i zlecenia wynikające z planu powiatowego. 

Gromadzkie plany rozwoju rolnictwa muszą być bardzo uproszczone, 
nieskomplikowane, zrozumiałe dla każdego członka rady gromadzkiej. 
Poza ogólną statystyką obszaru gruntów w gromadzie i powierzchni upraw 
podstawowych roślin oraz stanu pogłowia zwierząt gospodarskich, plany : 
powinny zawierać zadania w zakresie gospodarki nasiennej, szacowanego 
wzrostu podstawowych plonów, wzrostu lub spadku pogłowia zwierząt, 
melioracji gruntów i tyle, albo niewiele więcej, jeśli chodzi o rolnictwo. ' 
W planie gromady powinna być bowiem ujęta również pozarolnicza dzia- 
łalność gromadzkiej rady narodowej. 

Zanim plan stanie się planem musi być przedtem projektem. Powstaje 
pytanie, kto powinien opracować projekt planu rozwoju rolnictwa gro- 
madzkiej rady narodowej? 

Musimy patrzeć na rzecz realnie. W przyszłości, na pewno nie odległej, 
projekty planów gromadzkich sporządzać będą biura gromadzkich rad 
narodowych. Muszą przy tym otrzymywać określone wskaźniki z góry — 
od administracji prezydiów powiatowych rad narodowych. Obecnie biura 
gromadzkie w większości przypadków nie są w stanie opracować projek- 
tów planów bez pomocy prezydiów powiatowych rad narodowych. Nie po- 
siadają ku temu niezbędnych danych statystycznych, kadra ich pracow- 
ników nie ma w tym zakresie doświadczenia. W opracowaniu projektów 
planów gromadzkich muszą pomóc organa wykonawcze prezydiów powia- 
towych rad narodowych. 

Z jakich założeń powinno się wychodzić przy opracowywaniu projektów 
planów dla gromad? 

Trzeba od razu zastrzec, że mechaniczne rozdzielanie zadań powiatu 

w zakresie rozwoju produkcji rolnej na podległe mu gromady położy od 
5 na obie łopatki samą ideę planowania. Takie projekty byłyby — jak 
się mówi — do chrzanu. U podstaw projektów planów należy położyć za- 
sadę wykorzystania rezerw produkcyjnych roinictwa. A rezerwy te nie 
wszędzie są jednakowe. W jednej gromadzie większe, w innej mniejsze, 
w ramach tego samego powiatu. Warunkiem opracowania dobrego pro- 
jektu planu — niezależnie od tego, kto nad tym pracuje, aparat powiatu 
czy gromady — jest dobra znajomość stanu rolnictwa na danym terenie, 
dobra znajomość jego rezerw produkcyjnych. 

Plony zbóż i innych roślin, obsada bydła i trzody chlewnej, klasy grun- 
tow i struktura zasiewów mogą być i bardzo często są różne w poszcze- 
gólnych gromadach. W zasadzie wszędzie, w całym kraju i w każdej gro- 
madzie można zwiększyć pr odukcję rolną. Nie wszędzie jednak w równym 
stopniu. Porównanie różnic w rezultatach produkcji ze 100 ha użytków rol- 
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nych dwóch gromad posiadających jednakową klasę ziemi wykazuje, która 
z nich ma większą, a która n:niejszą rezerwę produkcyjną. To właśnie 
należy uwzględniać w maksymalnym stopniu przy opracowywaniu pro- 
jektów planów, stawianiu zadań w zakresie wzrostu plonów i obsady zwie- 
rząt gospodarskich w bieżącej pięciolatce. 

W ten sposób opracowane projekty planów gromadzkich mogą — po ich 
ewentualnych korektach i uzupełnieniach — stać się planami rozwoju rol- 
nictwa, zatwierdzonymi przez sesje gromadzkich rad narodowych. 

Wskaźniki i zadania planu — to cel działania rady gromadzkiej, kółka 
rolniczego, organizacji politycznych i społecznych, ogółu rolników gro- 
mady i każdej wsi. Plan potrzebny jest przede wszystkim po to, aby ułat- 
wić zorganizowane działanie gromady i każdej wsi na polu walki o rozwój 
rolnictwa, aby podnieść aktywność gromadzkich rad narodowych, wszyst- 
kich organizacji wiejskich i całej ludności rolniczej, wzmóc ich wysiłki 
i troskę o wzrost produkcji rolnej. Można to czynić skuteczniej, gdy posia 
da się konkretny plan, konkretny cel, konkretne zadania, do których się 
zmierza. Wskaźniki i zadania planów gromadzkich temu właśnie mają 
służyć. 

Plan gromadzkiej rady narodowej realizować będą wsie, ludność wiejska. 
W ramach planu gromadzkiego każda wieś powinna posiadać swój plan 
działania, opracowany przez aktyw społeczny wsi i zatwierdzony przez 
ogólne zebranie wiejskie. Należy w takim planie przewidzieć zadania wsi 
wynikające z planu gromady, ustalić konkretnie, jakie gospodarstwa po- 
winny się zajmować gospodarką nasienną, ustalić formy i źródła zaopatry- 
wania się chłopów w nasiona kwalifikowane, objąć sprawy powszechnej 
walki z chwastami, chorobami roślin i zwierząt, sprawy kontraktacji, me- 
lioracji, zbiorowego zakupu nawozów mineralnych, środków chwastobój- 
czych i owadobójczych, traktorów i maszyn rolniczych, oraz inne przed- 
sięwzięcia zmierzające do intensyfikacji produkcji rolnej. Niezmiernie 
ważną sprawą jest ustalenie w planie wiejskim, jakie środki należy podjąć 
dla rozwiązania problemu gospodarstw podupadłych, jeśli problem taki 
w danej wsi czy gromadzie występuje. | 

Plany działania na wsi powinny być opracowane przez zespół, w któ» 
rego skład powinni wchodzić miejscowi działacze kółka rolniczego, człon+ 
kowie gromadzkiej rady narodowej z danej wsi, bardzo pożądany byłby 
agronom, należy też wprowadzić do zespołu przedstawicieli wiejskich or- 
ganizacji partyjnych i młodzieżowych oraz sołtysa. Inicjatorem powołania 
takiego zespołu powinno być z natury rzeczy kółko rolnicze, a jeśli we wsi 
nie ma kółka, lub nie przejawia w tym kierunku inicjatywy, inicjatywę 
taką powinni podjąć radni wiejscy, lub jakakolwiek organizacja wiejska, 
W każdym razie składu zespołu nie należy ograniczać tylko do przedstawi- 
cieli kółka rolniczego. Sprawy objęte planem działania na wsi są bowiem 
szersze, dotyczą całej wsi, a nie tylko członków kółka rolniczego, ponadto 
powinny obejmować również działanie pozaroinicze, jak np. budowę i na- 
prawę dróg wiejskich w ramach czynów społecznych, zbiórkę na szkoły 
tysiaclecia itp. 

Zespół taki powinien być ciałem stałym, wewnętrznie ukonstytuowa- 
nym. Mógłby on również zajmować się sprawami społeczno-politycznymi, 
organizować spotkania wsi z przedstawicielami prezydium rady gromadz- 
kiej i rad wyższych szczebli, a także z posłami na Sejm. Wydaje się, że naj- 
lepiej odpowiadałaby mu nazwa: Wiejski Komitet Frontu Jedności Narodu. 


Wyzwolenie I zorganizowanie twórczej inicjatywy gospodarczej I spo- 
łecznej wsi stanowi podstawowy warunek urealnienia i wprowadzania w 
życie gromadzkich planów rozwoju rolnictwa i innych planów gospodar- 
czych gromadzkich rad narodowych. W innym przypadku plany te nie 
będą przedstawiać większej wartości. Życie wsi będzie przechodzić nie 
w ich ramach, a obok. | 

W gromadach, stojących na wysokim poziomie organizacyjnym, posia- 
dających dobrze zorganizowaną sieć kółek rolniczych i znających się na 
rzeczy pracowników biur gromadzkich, do gromadzkiego planu rozwoju 
rolnictwa można by wprowadzić zadania w zakresie bilansowania proe 
dukcji pasz treściwych. Chodzi o to, aby w ramach gromady obliczać, ile 
gromada produkuje ziarna towarowego i ile zakupuje na rynku pasz treści- 
wych. Jak wiadomo, w skali całego kraju chłopi zakupują od państwa pras 
wie taką samą ilość pasz treściwych i ziarna siewnego, jaką sprzedają pań- 
stwu zbóż. Zmusza to państwo do importu zbóż i pasz. Zarówno z punktu 
widzenia właściwego opracowania gromadzkich planów rozwoju rolnictwa, 
jak i dla bardziej skutecznej i świadomej celów ogólnopaństwowych dzia» 
łalności na wsi byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby gromady rozporząe 
dzały bilansem swojej produkcji zbóż towarowych i zakupów pasz treści- 
wych. 

Założeniem wszystkich planów rozwoju rolnictwa powinno być przede 
wszystkim zwiększenie produkcji zbóż, bez uszczerbku dla zadań plano- 
wych w zakresie wzrostu produkcji wszystkich innych roślin. Założeniem 
j perspektywiczną wytyczną pięcioletniego planu rozwoju rolnictwa każ- 
dej gromady powinno być zabezpieczenie, w ramach własnej produkcji, 
niezbędnej ilości pasz dla zwiększonego w ramach planu pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich, przy utrzymaniu przynajmniej na obecnym poziomie 
produkcji zboża towarowego. Cel ten będzie łatwiejszy do osiągnięcia, jeśli 
każdej wsi, wszystkim producentom rolnym przedstawi się udokumentoe 
wany bilans sprzedaży zbóż i zakupu pasz przez gromadę. Pozwoli to łate 
wiej mobilizować ludność rolniczą do zwiększania produkcji zbóż i pasz, 
do zmiany struktury zasiewów, do intensyfikacji produkcji, do zapewnie- 
nia samowystarczalności gromady pod względem zapotrzebowania na pasze 
treściwe. 

Nietrudno bowiem rozwijać hodowlę zwierząt, zwiększać pogłowie trzo- 
dy chlewnej w oparciu o zakupy pasz. Trudność polega jedynie na dostar- 
czeniu ich na rynek, do spóldzielni Samopomocy Chłopskiej. Wzrost ho- 
dowli może wcale nie świadczyć o rozwoju rolnictwa, jesli oparty został 
na zakupie pasz. Dlatego też, aby móc właściwie oceniać realizację planów 
gromadzkich, trzeba będzie koniecznie wprowadzić do nich w przyszłości 
zadanie bilansowania zakupu pasz treściwych i produkcji zbóż towaro- 
wych. Chociaż obecnie zadania tego nie można jeszcze postawić przed ra- 
dami gromadzkimi w szerokim zakresie, powinny jednak rady, przy opra- 
cowywaniu swych planów rozwoju rolnictwa, w pelni uwzeęlędniać i do- 
ceniać ten niezmiernie ważny problem. 


SPRAWA GOSPODARSTW ZANIEDBANYCH 
Współdziałanie rad gromadzkich z wysiłkami państwa i organizacji spo- 


łecznych w dziedzinie rozwoju rolnictwa powinno być główną treścią ich 
pracy. Rezerw produkcyjnych w rolnictwie jest jeszcze niemało. Jedną 
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z nich przedstawiają gospodarstwa zaniedbane, podupadłe. Marnują one 
ziemię, z oczywistą szkodą dla całego społeczeństwa, traci na tym pań- 
stwo, w określonym stopniu hamuje to rozwój całej gospodarki narodowej. 
Jest to problem, który niełatwo rozwiązać. 

Trudno jest określić dokładnie liczbę gospodarstw zaniedbanych. Według 
szacunków Ministerstwa Rolnictwa stanowią one około 1,5 proc. ogółu gos- 
podarstw w kraju powyżej 2 ha, a łączny obszar ich użytków rolnych wy- 
nosi 300—350 tys. ha. Głównie jednak gospodarstwa zaniedbane koncen- 
trują się w niektórych województwach na zachodzie i północy Polski. Na 
podstawie ustaleń Ministerstwa Rolnictwa, które przeprowadziło kom- 
pleksowe badania problemu gospodarstw zaniedbanych w woj. wrocław- 
skim, poznańskim, bydgoskim, gdańskim i olsztyńskim, główną przyczyną 
zaniedbania gospodarstw jest podeszły wiek ich właścicieli i brak rak do 
pracy, z kolei niedostateczne zabudowanie gospodarstwa, brak inwen- 
tarza żywego i martwego, a w końcu nieudolność i nieumiejętność gospo- 
darowania, niedbalstwo, pijaństwo, oraz różne wypadki losowe. Znaczna 
większość zaniedbanych gospodarstw tych 5 województw pochodzi z refor- 
my rolnej, lub osadnictwa. 

W gospodarstwach, w których występuje brak rąk do pracy, najczęściej 
dzieci ich właścicieli pracują poza rolnictwem. Brak inwentarza i zabudo- 
wań cechuje grupę gospodarstw poparcelacyjnych. Na gospodarstwach za- 
niedbanych ciąży wielkie zadłużenie z tytułu zaległych podatków i innych 
opłat oraz z tytułu obowiązkowych dostaw i pożyczek bankowych, mimo 
że z reguły udzielano tym gospodarstwom różnych ulg i dokonano umorzeń. 

W warunkach, kiedy musimy importować znaczne ilości zbóż i pasz 
nie wolno odnosić się tolerancyjnie do sprawy gospodarstw zaniedbanych. 
Należy otworzyć wszelkie możliwe drogi do ich pełnego zagospodarowa- 
nia. Każda gromadzka rada narodowa, każda wieś, w której występuje ta- 
kie zjawisko, powinna zbadać i ustalić, jakie przyczyny złożyły się na 
zaniedbanie gospodarstwa i czy rokuje ono poprawę. Jeśli w takim gospo- 
darstwie znajduje się wystarczająca ilość chętnych, a może tylko niegospo- 
darnych rąk do pracy, jeśli zaniedbanie powstało w wyniku jakiegoś wy- 
padku losowego, pożaru, powodzi itp., gromada i wieś powinny poczuwać 
się do obowiązku dopomożenia do wydźwignięcia go z upadku. Przy inicja- 
tywie i dobrych chęciach można znaleźć dziesiątki form udzielenia pomo- 
cy. Pod określoną gwarancją gromadzkiej rady narodowej można również 
ułatwić takiemu gospodarstwu uzyskanie kredytu państwowego. Gospo- 
darstwom podupadłym, które mają perspektywę rozwoju, należy dopomóc 
do wybrnięcia z trudności. Ale tylko takim. 

Zdecydowana większość perspektywy takiej nie posiada. Udzielanie im 
ulg podatkowych i dokonywanie umorzeń należności jest bezcelowe. 
Oddziałuje tylko demoralizująco na innych płatników. W stosunku do tych 
gespodarstw trzeba szukać innych dróg i sposobów prowadzących do peł- 
nego wykorzystania możliwości produkcyjnych ich areału. Trzeba zmienić 
ich właścicieli bądź użytkowników — trzeba oddać je w inne ręce. Gospo- 
darstwa podupadłe musi przejąć państwo, jedne w całości, inne w części. 
Trzeba przede wszystkim utorować prawną drogę do tego celu. 

Decyzje o przejmowaniu nieruchomości powinny leżeć w kompetencji 
prezydiów powiatowych rad narodowych. One też powinny przekazywać. 
te nieruchomości różnym użytkownikom — państwowym gospodarstwom 
rolnym, spółdzielniom produkcyjnym, kółkom rolniczym i indywidualnym 
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fospodarstwom chłopskim. Na określony okres np. na 3 lata nieruchomo- 
ści te powinny być zwolnione od podatków i dostaw obowiązkowych. 

Rzadko wprawdzie, lccz zdarzają się jeszcze wypadki opuszczania go- 
spodarstw osadniczych. W takich przypadkach rady narodowe nie mogą 
bezzwłocznie reagować. Utrudniają to obowiązujące przepisy. Należy 
uprościć i unormować zasady przejmowania gospodarstw opuszczonych, 
dać prezydiom powiatowych, a może i gromadzkich rad narodowych 
uprawnienia do ich przejmowania w trybie administracyjnym najpóźniej 
w trzy miesiące po opuszczeniu gospodarstwa. 

W niektórych województwach właściciele zaniedbanych gospodarstw 
wyrażają życzenie przekazania swych nieruchomości na własność pań- 
stwowych gospodarstw rolnych, pod warunkiem zabezpieczenia im eme- 
rytur. Wydaje się słuszne, aby życzenia takie uwzględniać, jeśli areał go- 
spodarstwa przylega do obszaru PGR. Należy zatem stworzyć podstawy 
prawne, aby czas pracy w gospodarstwach indywidualnych mógł upraw- 
niać ich właścicieli do nabycia takich samych praw emerytalnych i innych 
ubezpieczeń społecznych, jakie posiadają robotnicy PGR, jeśli właściciele | 
ci oddają całą swą ziemię na własność PGR. W takim przypadku ci, któ- | 
rzy są w wieku pracy i zdolni do pracy, powinni być zatrudnieni w PGR. 
Można też rozważyć sprawę, czy w przypadku, kiedy były właściciel takie- 
go gospodarstwa, lub pracujący w nim członkowie jego rodziny zechcą 
przejść do pracy poza rolnictwem, nie byłoby celowe zaliczyć im czas 
pracy w gospodarstwie indywidualnym do uprawnień emerytalnych. Moż- 
liwości takiej nie należy wykluczać. Ludzie w wieku emerytalnym po od- 
daniu gospodarstwa nie byliby już zobowiązani do pracy dla nabycia praw 
emerytalnych. Rzecz jasna należności państwa ciążące na tych gospodar- 
stwach zostałyby umorzone. 

Państwowe gospodarstwa rolne nie mogą jednak przejmować gospo- 
darstw indywidualnych, zwłaszcza o niewielkim areale ziemi, które do 
nich nie przylegają. Trudne i kosztowne jest bowiem ich zagospodarowa- 
nie. Tylko jednolity obszar o powierzchni co najmniej 10 ha, położony nie- 
zbyt daleko od PGR, mógłby być przejęty. Należałoby więc ułatwić wy- 
mianę gospodarstw. Ktoś może mieć większe gospodarstwo, lecz podupadłe 
i nie graniczące z PGR. Nie może więc oddać go PGR. Ktoś inny posiada 
mniejsze gospodarstwo, dobrze prosperujące, które przylega do PGR. Ci 
dwaj właściciele mogliby się wymienić swymi gospodarstwami. Przy ta- 
kich transakcjach trzeba by znieść, lub ograniczyć do minimum wszelkie 
związane z tym opłaty. Gromadzkie rady narodowe powinny wymianom 
takim sprzyjać, a nawet je organizować. 

Wspominaliśmy, że jedną z głównych przyczyn zjawiska gospodarstw 
zanieabanych powyżej 2 ha — a średni obszar takiego gospodarstwa wyno- 
si blisko 10 ha w 5 woj. zachodnich i północnych — jest brak rąk do pra- 
cy. Równocześnie w niektórych województwach, szczególnie południo- 
wych, występuje nadmiar siły roboczej w rolnictwie. Gospodarstwa 
chłopskie są tam bardzo rozdrobnione, przy czym tendencja do podziału 
gospodarstw przybrała w ostatnich latach na sile. 

Posiadacz drobnego gospodarstwa, lub członkowie jego rodziny, poza 
dochodami z gospodarki rolnej, najczęściej posiadają również inne źródła 
dochodu z pracy poza rolnictwem. Dla wielu posiadaczy takich gospo- 
darstw zarobki w zakładach uspołecznionych stanowią główne źródło 
utrzymania. 


 ——— 
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W planie pięcioletnim założyliśmy, że cały przyrost ludności rolniczej 
w wieku pracy powinien znaleźć zatrudnienie poza rolnictwem. Nie leży 
w interesie rolnictwa i w interesach państwa dalsze rozdrabnianie gospo”- 
darstw, przekształcanie ich w pomocnicze gospodarstwa rolne dla zatrud- 
nionych poza rolnictwem. Według danych Ministerstwa Sprawiedliwości 
w latach 1958—1960 dokonywano rocznie około 10 tys. działów sądowych 
i około 1.500 działów notarialnych. W tej sytuacji staje się koniecznością 
ustawowe zahamowanie dalszego podziału gospodarstw, przynajmniej na 
pewien czas. 


Żądania w sprawie zawieszenia, a nawet zakazu podziału gospodarstw 
podnoszą się zewsząd. Podnoszą je licznie również chłopi. 


Wśród spraw podniesionych w tezach, a dotyczących gromadzkich rad 
narodowych, wielkie zainteresowanie na wsi wywołuje sprawa przekaza- 
nia gromadzkim radom narodowym uprawnień do wymiaru podatku grun- 
towego, Parcie wsi w tym kierunku jest dość szerokie, 


Podjęcie ostatecznej decyzji w tej sprawie, bez zebrania odpowiedniej 
sumy doświadczeń, byłoby krokiem zbyt ryzykownym. Ponadto przekaza- 
nie radom gromadzkim uprawnień do wymiaru podatku warunkuje szereg 
innych czynników. Zanim można będzie wstąpić szerokim frontem na tę 
drogę, trzeba przedtem uporządkować i uprościć cały system wymiaru, 
ściągania i księgowania podatków, oraz przeprowadzić gleboznawczą kla- 
syfikację gruntów. Trzeba też rozporządzać przeszkoloną kadrą pracowni- 
ków biur gromadzkich rad narodowych. 


Aby zdobyć pewien zasób doświadczeń praktycznych, zamierza się tytu- 
łem próby przekazać wymiar podatków gromadom w kilku dalszych po- 
wiatach. Prowadzi się równocześnie prace przygotowawcze dla wprowa- 
dzania gromadzkich ksiąg gospodarczych i jednolitej dokumentacji. Pre- 
zydia gromadzkich i powiatowych rad narodowych prowadzą anka róż- 
norodne dokumentacje, które nie są ze sobą skoordynowane. Gospodarcze 
księgi gromadzkie zlikwidują zaistniałe różnice w dokumentacji powiatu 
i gromady, a nowe formy ewidencji zmniejszą wielokrotnie dotychczasową 
liczbę zapisów. Wszystko to jest niezbędne przy wymiarze i ściąganiu > 
datków i innych świadczeń przez gromady. Oprócz tego należy przeszko- 
lić sekretarzy biur gromadzkich, aby mogli sprawować kierownictwo 
i nadzór nad prowadzeniem ksiąg gospodarczych, ustalaniem wysokości 
świadczeń, prowadzeniem ewidencji i sprawozdawczości. Przekazanie 
prezydiom gromadzkich rad wymiaru i ściągania świadczeń wymaga także 
zwiększenia ilości etatów w biurach gromadzkich. Ich personel musiałby 
się zwiększyć o 1—2 pracowników. Do biur gromadzkich można byłoby 
wówczas przesunąć część pracowników wydziałów finansowych z powia- 
tow, lecz operacja ta przyniosłaby niewielką rekompensatę etatów. Sza- 
cuje się, że zwiększenie etatów w biurach gromadzkich w związku z prze- 
kiizaniem prezydiom rad gromadzkich wymiaru i ściągania podatków po- 
ciągnie za sobą wydatek dodatkowy około 100 mln złotych rocznie przy 
obecnym poziomie płac. Wszystko przemawia więc za tym, aby z przeka- 
zaniem tych uprawnień spieszyć się powoli. 

Prezydia prawie wszystkich wojewódzkich rad narodowych i wielu po+ 
wiatów występują z wnioskami o zlikwidowanie gromad, które nie rokują 
żywotności. Po przeprowadzonej w ostatnich latach reorganizacji istnieje 
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obecnie 6331 gromad. Według opinii województw i powiatów należy jesz- 
cze scalić około 600 małych i słabo pracujących gromad. Uzasadnione sca- 
lenie należy przeprowadzić. Ale po dokonaniu tego, w oznaczonym termi- 
nie trzeba nareszcie ostatecznie zamknąć reorganizację gromad. 


RADNI, KOMISJE RAD, WSPÓŁPRACA Z KOMITETAMI 
FRONTU JEDNOŚCI NARODU 


Nowe uprawnienia, jakie otrzymają rady narodowe wszystkich szczebli 
i wynikające z nich rozszerzenie funkcji prezydiów rad jako organów za- 
rządzających oraz podległych im komórek administracyjnych jako orga- 
niw wykonawczych, stawiają rady narodowe jako organy przedstawicicl- 
skie w obliczu szerszych niż poprzednio obowiązków. Ich autorytet zależy 
od ich własnej aktywności i umiejętności zorganizowania swojej pracy. 
Podczas kwietniowej kampanii wyborczej wyborcy zgłosili dziesiątki ty= 
sięcy postulatów i wniosków. Składali je na ręce tych, których wybierali 
do rad. Część tych wniosków może być załatwiana (jest załatwiana) przez 
organy administracyjne prezydiów rad bez pomocy ze strony społeczeń- 
stwa. Obowiązkiem radnych jest pilnować, aby wnioski takie zostały załat- 
wione. Druga część wniosków może być załatwiona tylko przy pomocy 
ludności, która w formie czynów społecznych przyczyni się do ich reali- 
zacji. Tu zadanie radnego jest szersze. Z jednej strony, jeśli zachodzi po- 
trzeba powinien on wpływać czy to na prezydium rady lub określoną ko- 
mórkę administracyjną, by dostarczyły niezbędnych narzędzi, środków lub 
mauteriałów do wykonania czynu społecznego, z drugiej strony, radny 
powinien współdziałać w organizowaniu ludności do czynów społecznych. 

Z reguły każdy radny powinien być członkiem co najmniej jednej komi- 
sji radzieckiej. Stwarza mu to możliwość wgłębienia się w określone za- 
gadnienia, kształtowania we właściwym kierunku pracy jednostek admi- 
nistracyjnych prezydium rady, a zarazem kontroli ich działalności. Uczest- 
niczy on ponadto w sesjach rady, co w sumie daje mu materiał sprawo- 
zdawczy na spotkaniach z wyborcami, 

Aktywna działalność społeczna radnego przyczynia mu autorytetu 
wśród wyborców, podnosi autorytet całej rady jako instytucji przedstawi- 
cielskiej. Działalność rad wiąże się ściśle z działalnością komitetów Frontu 
Jedności Narodu. Istnieje określona współzależność wzajemnej aktywizacji 
komitetów Frontu Jedności i rad narodowych. Bez współdziałania z radanni 
komitety Frontu Jedności Narodu tracą grunt pod nogami dla swojej dzia- 
łalności. Z drugiej strony ich współdziałanie z radami ożywia i alitywizuje 
pracę rad. 

Pamiętać trzeba, że rady to organy przedstawicielskie całego społeczeń- 
stwa. Wszyscy radni, podobnie jak i posłowie na Sejm. uzyskali mandaty 
z list Frontu Jedności Narodu. Komitety Frontu Jedności Narodu mają 
nie tylko prawo lecz i obowiązek zapraszać radnych i posłów na spotka- 
nia z wyborcami oraz organ!zować takie zebrania. Korzystają na tym obia 
strony: radni i posłowie zapoznają się z problematyką terenu, co jest nie- 
zbędne dla ich pracy, informują swoich wyborców o działalno.ci rady iuv 
Sejmu, zapoznają ich z różnymi sprawami polityki państwa, syluacia mię- 
dzynarodową itp. 

Druga strona, tj. komitet Frontu Jedności Narodu żyje pełnią życia, dla 
którego został powołany. Łatwiej mu przychodzi organizować czy ny spo- 
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łeczne, wprowadzać bezpartyjnych aktywistów do działalności społecznej, 
do komisji radzieckich, do różnych komisji kontrolnych, organizować przy 
ich pomocy komitety blokowe, włączać się szeroko w nurt życia politycz- 
nego i społecznego. Trzonem komitetu Frontu Jedności Narodu są członko- 
wie naszej partii, od nich, od egzekutyw komitetów partyjnych przede 
wszystkim zależy czy komitety Frontu Jedności Narodu będą przejawiać 
tak żywą działalność przez cały okres kadencji rad i Sejmu, jaką wykazy= 
wały w okresie przedwyborczym. 

W ramy działalności Frontu Jedności Narodu trzeba wprowadzić tere- 
nowe grupy partyjne, uaktywnić je na odcinku działalności komitetów 
blakowyeh, komitetów rodzicielskich itp. Komitety Frontu Jedności Naro- 
du prowadzą swoją działalność przede wszystkim przy pomocy aktywu 
społecznego. Tylko ogólnokrajowy komitet i wojewódzkie komitety Frontu 
Jedności Narodu posiadają wąska kadrę pracowników etatowych. Sekreta- 
riat Komitetu Centralnego uważa. że powiatowe komitety Frontu Jedności 
Narodu powinny mieć 1 pracownika etatowego. Pozwoliłoby to na rozsze- 
rzenie ich działalności. 

Wśród szeregu zadań partii w dziedzinie pracy z radami narodowymi do 
ważnych zadań komitetów i egzekutyw partyjnych należy utrzymanie 
aktywności komitetu Frontu Jedności Narodu na wysokim poziomie, po- 
dobnym do tego, jaki był w okresie przedwyborczym. 

Towarzysze, poruszyłem tylko niektóre zagadnienia wypływające z tez 
wytyczających kierunki dalszego rozwoju działalności rad narodowych. 
Podniosłem te sprawy, o których tezy nie mowią. Plenum powinno się 
ustosunkować również i do tych spraw. Zawarty w tezach szeroki program 
umocnienia pozycji rad narodowych, rozszerzenia zakresu uprawnień i za- 
dań terenowych organów władzy ludowej, wymagać będzie dużego nakła- 
du pracy partii, rządu, prezydiów rad, organów administracyjnych oraz 
samych rad narodowych dla wprowadzenia w życie tego programu. 

Proces jego realizacji będzie długotrwały, napotkamy przy tym różne 
przeszkody i trudności, ale wszystkie nasze trudności wypływają ze źródła 
wszechstronnego rozwoju naszego kraju, z rozwoju budownictwa socjali- 
stycznego. Na każdym odcinku życia posuwamy się szybkim krokiem 
naprzód. Uchwała, którą Plenum podejmie, wytyczy drogę, po której 
poprowadzimy dalszy rozwój rad narodowych. 


UCHWAŁA VIII PLENUM KC PZER 


0 podstawowych kierunkach 
dalszego rozwoju 
działalności rad narodowych 


W okresie ostatnich 5 lat z inicjatywy partii, podjęte zostały decyzje 
polityczno-gospodarcze i akty prawne, które w sposób istotny rozszerzyły 
zakres działania, uprawnienia i rolę społeczną rad narodowych. Program 
demokratyzacji i decentralizacji, u podstaw którego znalazły się decyzje 
VIII Plenum KC, a następnie III Zjazdu partii, doprowadził do wzrostu po- 
zycji rad narodowych w systemie organów państwowych, do zwiększenia ich 
roli w kierowaniu życiem gospodarczym, kulturalnym i społecznym tere- 
nu. Prawnym wyrazem tych procesów stała się ustawa o radach narodo- 
wych z dnia 25. I. 1958 r. 

Przemiany dokonane na przestrzeni lat 1955-1960 przyniosły pozytywne 
rezultaty gospodarcze i społeczne. Wzrósł udział rad narodowych w plano- 
waniu rozwoju gospodarczego kraju, pobudzona została ich aktywność 
i inicjatywa. Powstały warunki dla zwiększenia gospodarności w zarządza- 
niu sprawami terenowymi, wykrywania i szerszego wykorzystania istnieją- 
cych rezerw, rozwijania inicjatywy społecznej. Zwiększył się wpływ ludzi 
pracy na rozwiązywanie zasadniczych spraw swego terenu i wytyczanie 
kierunku jego rozwoju, co łącznie z przemianami zmierzającymi do 
usprawnienia administracji dało możliwość lepszego zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa. 

Nastąpiła widoczna poprawa w gospodarce przedsiębiorstw i instytucji 
podległych radom narodowym, rozwój i podniesienie poziomu przekaza- 
nych im dziedzin działalności społecznej i kulturalnej. Szczególnie po- 
myślne przemiany nastąpiły w gospodarce tereiowej na Ziemiach Odzyska- 
nych oraz w najbardziej zaniedbanych powiatach 1 miasteczkach naszego 
kraju. 

Przebieg kampanii wyborczej wskazuje na istotny wzrost. zainteresowa- 
nia działalnością rad ze strony najszerszych rzesz społeczeństwa. Liczne 
wnioski wyborców oraz krytyczne uwagi i postulaty świadczą równiez 
o konieczności umocnienia roli i znaczenia rad niższego szczebla 1 zapew- 
nienia właściwych, stałych form więzi rad i radnych z wyborcami. 


Stwierdzić należy, że zgodny z zasadami centralizmu demokratycznego 
postęp w przekazywaniu terenowym organom władzy ludowej uprawnień, 
zadań i środków w zakresie umożliwiającym wykorzystanie inicjatywy 
mas pracujących i ich aktywnego udziału w dyskusji 1 rozstrzyganiu spraw 
gospodarczych, społecznych i kulturalnych — uległ zahamowaniom na 
szczeblu wojewódzkim oraz spotykał się z oporami w licznych ogniwach 
aparatu centralnego. Przekazywaniu uprawnień i zadań radom niższego 
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szczebla nie towarzyszyły w zasadzie odpowiednie zmiany w obsadzie ka- 
drowej i przesunięcie kadr ze szczebla centralnego i wojewódzkiego do po- 
wiatowych i miejskich rad narodowych. Mimo wyraźnego postępu w orga- 
nizacy jno-społecznej działalności rad, ich komisji 1 organów wykonawczych 
nie nastąpiły jeszcze zasadnicze jakościowe przemiany w metodach i stylu 
ich pracy. Szybko rosnące i coraz bardziej złożone zadania wymagają 
„znacznie większego udziału aktywu społecznego w pracach rad i ich orga- 
nów, bogatszych form kontroli społecznej i większej aktywności radnych. 
Tylko w ten sposób można zapewnić wzrost poziomu działania aparatu ad- 
ministracyjnego rad, a jednocześnie przeciwdziałać tendencjom do jego 
rozbudowy. 

Przebieg kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych, będąc od- 
zwierciedleniem poważnego wzmocnienia jedności politycznej społeczeń- 
stwa, uwidocznił w pełni możliwość i konieczność dokonania dalszych, 
istotnych zmian w organizacji, uprawnieniach, zadaniach i formach działa- 
nia rad narodowych w powiązaniu z rosnącą aktywnością komitetów Fron- 
tu Jedności Narodu i wchodzących w ich skład masowych organizacji poli- 
tycznych, społecznych, gospodarczych i kulturalnych. 


Podstawowym kierunkiem zmian w systemie rad narodowych jest: roz- 
szerzenie zgodnie z ustawą o radach narodowych uprawnień, zadań i środ- 
ków działania powiatowych rad narodowych, tak aby stały się one rzeczy- 
wiście głównym ogniwem terenowej działalności; rozszerzenie uprawnień, 
zadań i środków rad narodowych miast nie wydzielonych z powiatu oraz 
osiedli o charakterze miejskim; zwiększenie roli, uprawnień i środków gro- 
madzkich rad narodowych zwłaszcza w dziedzinie planowania i kierowania 
rolnictwem. 


Uszczupleniu zakresu bezpośredniego zarządzania i operatywnej działal- 
ności wojewódzkich rad narodowych i ich organów towarzyszyć powinno 
rozszerzenie ich uprawnień i zadań w zakresie koordynacji i planowania 
wszystkich dziedzin gospodarki oraz działalności społecznej i kuliuralnej 
na obszarze województwa, a także umocnienie ich funkcji insiruktażowych, 
organizacyjnych i kontrolnych. 

W pierwszym rzędzie usprawnić należy metody koordynacji gospodarki 
i innych dziedzin działalności podlegających bezpośrednio radom narodo- 
wym, zwłaszcza państwowego przemysłu terenowego i spółdzielczości, han> 
diu państwowego i spółdzielczego. Z kolei duże znaczenie winny mieć zapo- 
czątkowane obecnie prace nad koordynacją przemysłu kluczowego i tere” 
nowego jako całości oraz w obrębie poszczególnych jego gałęzi, bilansowa- 
nie całości spraw inwestycji i budownictwa, gospodarki i polityki mieszka- 
niowej oraz spraw zatrudnienia. Sprzyjać temu będzie szybka realizacja 
ustaw o planowaniu przestrzennym i planowej gospodarce terenami budo- 
wianymi w mieście i na wsi. 

Na terenie powiatów i miast nastąpić powinno również wzmożenie roli 
rad narodowych i ich organów w zakresie koordynacji całości spraw gospo- 
darczych, społecznych i kulturalnych, ochrony praworządności i porządku 
publicznego na danym terenie. 

Zwiększyć należy równocześnie odpowiedzialność wojewódzkich, powia- 
towych i miejskich rad narodowych za prawidłowe zaopatrzenie ludności 
w oparciu o kontrolowane przez te rady dziedziny skupu rolniczego i pro- 
dukcji przemysłowych artykułów konsumpcyjnych, handlu i usług. 
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W ślad za wymienionymi zmianami w systemie rad narodowych nastąpić 
musi znaczne wzmocnienie roli planowania wieloletniego i perspektywicz- 
nego na wszystkich szczeblach. 

Jednocześnie występuje konieczność umocnienia gospodarki budżetowej 
rad narodowych przez przesunięcie dochodów i wydatków z budżetu woje- 
wódzkiego na szczebel powiatu, miasta i gromady, odpowiednio do zmian 
w zakresie uprawnień i zadań. Wymaga to zwiększenia udziału budżetów 
powiatów, miast niewydzielonych i gromad w ogólnym budżecie wojewódz- 
twa, stworzenia nowych źródeł dochodów w postaci udziału procentowego 
we wpływach z podatku obrotowego i podatku od wynagrodzeń. : 


W obliczu nowych zadań konieczne jest znaczne zwiększenie wszystkich 
rodzajów form szkolenia kadr dla aparatu rad narodowych, bardziej kon- 
sekwentne dokonywanie przesunięć fachowców ze szczebla centralnego 
i wojewódzkiego do pracy w radach narodowych niższego szczebla oraz 
stworzenie warunków dla zatrudnienia w gromadzkich radach narodowych 
kadr ze średnim i wyższym wykształceniem, zwłaszcza na stanowisku se- 
kretarza gromadzkiego. 


Należy jednak liczyć się z faktem, że opanowanie niezwykle szerokiego 
zakresu zadań rad narodowych we wszystkich dziedzinach życia gospodar= 
czego, społecznego i kulturalnego możliwe będzie tylko w warunkach sze- 
rokiego wykorzystania najbardziej różnorodnych form pracy z aktywem 
społecznym i bezpośredniej więzi z całą ludnością na danym tarenie. Wy» 
maga to w szczególności zwiększenia w praktyce uprawnień i zakresu dzia- 
łania komisji rad narodowych, zwłaszcza w dziedzinie kontroli aparatu wy- 
konawczego rady, przedsiębiorstw i instytucji, nadania im w określonym 
przepisami zakresie prawa wydawania wiążących zaleceń i opinii organom 
administracji terenowej, ustalenia stałych form pracy prezydiów rad na- 
rodowych z komisjami rad, oraz podniesienia roli i rangi radnego, jako 
bezpośredniego przedstawiciela wyborców określonego terenu i społzczne- 
go organizatora wykonania uchwał i zaleceń rady., 


Stała i systematyczna więź rad i ich organów z ludnością powinna być 
zapewniona przez bardziej aktywną niż dotąd dzialalność komitetów 
Frontu Jedności Narodu oraz bezpośrednią współpracę z organizacjami po= 
litycznymi, związkami zawodowymi i innymi masowymi organizacjami 
społeczno-gospodarczymi i kulturalnymi. W miastach rozwinąć należy or- 
ganizację i aktywność komitetów blokowych i osiedlowych, nadając im 
większe uprawnienia jako organom powołanym przez mieszkańców i kie= 
rowanym przez właściwą radę narodową, na wsi zaś organizację aktywu 
Frontu Jedności Narodu i pełne wykorzystanie uprawnień przewidzianej 
w ustawie o radach narodowych instytucji powszechnych zebrań wiejskich. 


Szeroki program usprawnienia i umocnienia terenowych organów włae 
dzy ludowej wymaga znacznego udoskonalenia metod partyjnego oddziały- 
wania na pracę rad i ich aparatu wykonawczego. Dotyczy to w szczegól- 
ności wzmożonego udziału radnych — członków partii w pracach sesji rad 
narodowych, ich prezydiów i komisji, przezwyciężenia istniejących jeszcze 
w instancjach partyjnych tendencji do zastępowania organow wykonaw= 
czych rad narodowych w ich operatywnej działalności, zwiększenia pomocy 
instancji partyjnych w rozwijaniu społeczno-organizatorskiej działalności 
rad narodowych. Oznacza to skierowanie uwagi wszystkich organizacji 
i ivstancji partyjnych na konieczność stałego rozpatrywania i realizowania 
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zadań związanych z rozwojem form socjalistycznej demokracji — umac- 
niania państwowości socjalistycznej i konsekwentnego rozszerzenia udziału 
mas pracujących w omawianiu i rozstrzyganiu spraw lokalnych i kksa 
państwowych. 


I. ZADANIA RAD NARODOWYCH W DZIEDZINIE KOORDYNACJI 
CAŁOŚCI GOSPODARKI NA TERENIE ICH DZIAŁANIA 


Osiągnięty poziom rozwoju sił wytwórczych i rosnąca współzależność 
różnych dziedzin gospodarki zarówno zarządzanej centralnie, jak i tere- 
nowej, wymaga szerszego zastosowania metod koordynacji w przekroju te- 
renowym niezależnie od koordynacji w skali ogólnokrajowej. Koordynacja 
gospodarki w przekroju terenowym powinna przyczynić się do lepszego za- 
spokojenia potrzeb ludności, pełniejszego wykorżystania istniejących zdol- 
ności produkcyjnych i usługowych oraz zapobiegania marnotrawstwu środ- 
- ków przeznaczonych na inwestycje i środków obrotowych. 

Na obecnym etapie szczególna rola w zakresie koordynacji całości gospo- 
darki na ich terenie działania przypada wojewódzkim radom narodowym 
i ich organom. W związku z rozszerzeniem bezpośredniego zakresu dzia- 
łania powiatowych rad narodowych, powinny one przede wszystkim obec- 
nie skoncentrować się na usprawnieniu zarządzania gospodarką terenową 
ztym że ich funkcje w dziedzinie koordynacji całości gospodarki należy 
rozwijać stopniowo. 

Koordynacyjna rola rad narodowych w stosunku do całości gospodarki 
narodowej na danym terenie powinna obejmować zwłaszcza następujące 
zagadnienia: 

1. W dziedzinie planowania tendencją kierunkową jest umożliwienie ra- 
dom narodowym w rosnącym stopniu analizy i krytyki całości planów go- 
spodarki zarządzanej centralnie na ich terenie działania. Chodzi o aktywną 
rolę rad narodowych w kształtowaniu struktury ekonomicznej swojego 
województwa, powiatu czy miasta oraz więzi ekonomicznych między go- 
spodarką terenową a gospodarką planowaną centralnie. Wnioski rad na- 
rodowych dotyczące projektów planów jednostek gospodarczych zarządza- 
nych centralnie powinny być rozpatrywane w ustalonym przyspieszonym 
trybie przez zjednoczenia, ministerstwa, Komisję Planowania i Radę Mi- 
nistrów. 

Szczególne znaczenie dla określenia: kierunku rozwoju gospodarczego 
mieć będzie opracowanie przez wojewódzkie komisje planowania gospo- 
darczego kompleksowo ujętych projektów planów perspektywicznych wo- 
jewództw do 1980 r. Projekty te po ich skonfrontowaniu z projektami roz- 
woju poszczególnych działów i gałęzi gospodarki narodowej dla całego kra- 
ju i zatwierdzeniu, będą stanowiły podstawę dla opracowania regionalnych 
i miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego, zapewniających 
łtarmonijny, prawidłowy rozwój poszczególnych terenów. 

W planach wieloletnich i rocznych wojewódzkie i powiatowe rady naro- 
dowe powinny ujmować w powiązaniu z zadaniami ustalanymi dla gospo- 
darki terenowej ważniejsze zadania realizowane przez jednostki gospodarki 
centralnej. 

Przedsiębiorstwa planu centralnego są zobowiązane do przekazywanie: 
właściwym terytorialnie prezydiom WRN i PRN ważniejszych wskaźni- 
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ków. zawartych w projektach planów przedsiębiorstw oraz innych infor+ 
macji dotyczących ich działalności. 

Prezydia rad narodowych powinny lepiej niż dotychczas analizować 
otrzymane od przedsiębiorstw dane i wykorzystywać je dla skoordyno- 
wania swoich planów z zadaniami zawartymi w projektach planów przed- 
siębiorstw oraz zgłaszać przedsiębiorstwom i ich jednostkom nadrzędnym 
(zjednoczeniom i ministerstwom) uwagi i wnioski dotyczące tych projek- 
tów. 

Przedsiębiorstwa gospodarki centralnej są zobowiązane do uzgadniania 
z prezydiami rad narodowych ważniejszych zmian wprowadzanych w toku 
realizacji planu, jak również przedsięwzięć zmierzających do utworzenia 
lub likwidacji przedsiębiorstw i wyodrębnionych zakładów. Chodzi tu 
w szczególności o zmiany wpływające w zasadniczy sposób na wykorzysta- 
nie miejscowych źródeł energii, zapotrzebowanie na wodę dla celów prze- 
mysłowych, stan zatrudnienia, warunki zdrowotne terenu. 


Prezydia WRN otrzymują od przedsiębiorstw planu centralnego sprawo-= 
zdania z wykonania ważniejszych zadań planowych. Niezależnie od spra- 
wozdań otrzymywanych od przedsiębiorstw planu centralnego należy 
zwrócić szczególną uwagę na terminowe opracowywanie przez GUS i prze- 
kazywanie wojewódzkim radom narodowym sprawozdań statystycznych 
o przebiegu wykonania planów i procesów gospodarczych w przekroju te- 
renowym w takich ujęciach, które by ułatwiały radom narodowym kry- 
tyczną analizę całości gospodarki na swoim terenie działania. 

Prezydia WRN powinny dokonywać kwartalnych analiz przebiegu wyko- 
nania podstawowych zadań planu centralnego i terenowego, bieżąco prze- 
kazywać władzom centralnym swoje uwagi i wnioski wynikające z tych 
analiz oraz przekazywać oceny aktualnych zjawisk gospodarczych. 

Prezydia WRN i PRN powinny w większym niż dotychczas stopniu opie- 
rać swoje decyzje na bilansach ekonomicznych, sporządzanych w przekroju 
województw i powiatów. 

W szczególności powinna być stopniowo rozszerzona działalność prezy- 
diów wojewódzkich, a w miarę możności i powiatowych rad narodowych 
w zakresie sporządzania lub rozpatrywania bilansu siły roboczej, dochodów 
i wydatków ludności, bilansów rolnych, energetyczno-paliwowych, bilan- 
sów zaopatrzenia ludności w podstawowe artykuły, bilansów mocy produk- 
cyjnej przedsiębiorstw budowlanych, materiałów budowlanych, usług ko- 
munalnych. Ważne znaczenie w obecnych warunkach ma poglębienie opra- 
cowywania terenowych bilansów siły roboczej oraz w związku z tym roz- 
szerzenie uprawnień rad narodowych w dziedzinie realizacji polityki 
zatrudnienia, a w szczególności zatrudnienia kobiet oraz werbunku siły 
roboczej. 

2. W dziedzinie przemysłu ważnym zadaniem koordynacyjnym rad na- 
rodowych jest należyte, najbardziej racjonalne wiązanie przemysłu zarzą- 
dzanego centralnie z gospodarką planowaną terenowo. Chodzi tu przede 
wszystkim o należyte powiązanie przemysłu centralnego z rolnictwem 
(dostawy środków produkcji dla rolnictwa, kontraktacja dla przemysłu su- 
rowców pochodzenia rolniczego), o sprawy produkcji przemysłu centralnie 
planowanego na potrzeby rynku, problematykę zatrudnienia oraz gospo- 
darki przedsiębiorstw przemysłowych w dziedzinie mieszkaniowo--komu- 
nalnej, urządzeń socjalnych i kulturalnych, 
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Rozszerzenie zadań organów terenowych w dziedzinie planowania i bi< 
lansowania całości gospodarki wymaga usprawnienia ewidencji i staty- 
styki w przekroju terenowym. 

Jednocześnie rady narodowe winny zapewnić pełną koordynację działal- 
ności produkcyjnej terenowego przemysłu państwowego, spółdzielczości 
i przemysłu zarządzanego centralnie. W szczególności zgodnie z ustawą 
o radach narodowych i ustawą o spółdzielczości powinny być w praktyce 
rozszerzone uprawnienia wynikające z pełnienia przez wojewódzkie i po- 
wiatowe rady narodowe nadzoru z ramienia państwa nad spółdzielczością. 

Niezależnie od tych funkcji koordynacyjnych wojewódzkie rady nare- 
dowe powinny w coraz większym stopniu oddziaływać na poprawę gospo+ 
darki przemysłu zarządzanego centralnie na ich terenie działania. 

W szczególności wojewódzkie organy planowania powinny analizować 
istniejące powiązania kooperacyjne między przedsiębiorstwami przemysłu 
centralnego oraz możliwości rozszerzenia racjonalnej kooperacji, cpartej 
na prawidłowej specjalizacji produkcji między przedsiębiorstwami przemy- 
słu terenowego i spółdzielczości pracy a przemysłem kluczowym. 

Rady narodowe powinny zgłaszać wnioski w sprawie łączenia niektórych 
blisko siebie położonych przedsiębiorstw o zbliżonej lub wzajemnie uzu- 
pełniającej się strukturze produkcji. 

W dziedzinie polityki zaopatrzenia i gospodarki zapasami prezydia woje= 
wódzkich rad narodowych powinny otrzymać w określonych przypadkach 
operatywne uprawnienia do podejmowania decyzji o przesuwaniu pomię* 
dzy przedsiębiorstwami zbędnych zapasów niektórych surowców, materia- 
łów pomocniczych i maszyn. | 

Należy przyznać organom terenowym prawo ustalania rejonów zaopas 
trzenia dla określonych przedsiębiorstw, których produkcja oparta jest o 
miejscowe surowce. 

W celu usprawnienia gospodarki paliwowo-energetycznej i ujawnienia 
rezerw oraz zapewnienia rytmiczności zaopatrzenia poszczególnych tere- 
nów w paliwa i energię, należy zapoczątkować opracowywanie przez woje- 
wódzkie organy planowania przy współpracy zainteresowanych jednostek 
fachowych wojewódzkicn bilansów energii i paliw. 

Wojewódzkie organy planowania powinny mieć prawo kontroli stopnia 
wykorzystania zdolności produkcyjnej przedsiębiorstw przemysłu central- 
nego na swoim terenie działania i przedkładania prezydiom WRN oraz jed- 
nostkom nadrzędnym tych przedsiębiorstw wniosków w sprawie lepszego 
wykorzystania zdolności produkcyjnych lub zaniechania inwestycji, skie- 
rowanych na ich rozszerzenie. 

W tym relu powinny one posługiwać się również opracowanymi przez 
przedsiębiorstwa bilansami zdolności produkcyjr.ych. 

Wnioski organów terenowych w sprawie poprawy kooperacji, łączenia 
przedsiębiorstw, lepszego wykorzystania zdolności produkcyjnej, zmiany 
profilu produkcyjnego przedsiębiorstw, o ile dotyczą spraw uznanych za 
bezsporne, powinny być załatwiane przez przedsiębiorstwa lub zjednocze- 
nia we własnym zakresie. Sprawy sporne powinny być rozstrzygane przez 
ministerstwa, a w razie odwołania — przez Komisję Planowania lub Radę 
Ministrów w specjalnie ustalonym, przyspieszonym trybie. 

Aby umożliwić wojewódzkim radom narodowym pełnienie funkcji 
koordynacyjnych w stosunku do przemysłu planowanego centralnie, powo- 
ływane obecnie w wojewódzkich komisjach planowania gospodarczego od- 
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rębne komórki, których zadaniem ma być analiza i opracowywanie wnio- 
sków w sprawie rozwoju przemysłu i jego powiązań z całością gospodarki 
na terenie województwa, powinny być rozszerzone i obsadzone przez wy- 
bitnych specjalistów. 

3. W dziedzinie zaopatrzenia ludności wojewódzkie i powiatowe rady 
narodowe nadzorują przedsiębiorstwa handlu detalicznego, zakłady usłu- 
gowe, skup produktów rolnych, drobny przemysł państwowy i spółdziel- 
czy oraz indywidualne rzemiosło. Z tego tytułu ponoszą odpowiedzialność 
za stan zaopatrzenia ludności w żywność i przemysłowe artykuły konsump- 
cyjne oraz za rozwój usług dla ludności. W celu zapewnienia ogólnej 
równowagi rynkowej na terenie województwa, prezydia wojewódzkich 
rad narodowych winny systematycznie rozpatrywać wojewódzkie bilanse 
dochodów i wydatków ludności oraz sporządzane przez oddziały Narodo- 
wego Banku Polskiego plany kasowe. Wojewódzkie organy planowania 
gospodarczego winny sporządzać bilanse podstawowych artykułów dla da- 
nego terenu. 

Wojewódzkie i powiatowe rady narodowe powinny zapewnić sobie 
szybką i sprawną informację o występujących na rynku brakach towaro- 
wych i kształtujących się tendencjach popytu i na tej podstawie organi- 
zować w państwowym przemyśle terenowym i w spółdzielczości produkcję 
artykułów poszukiwanych przez ludność oraz oddziaływać zarówno poprzez 
aparat handlowy, jak i bezpośrednio na przemysł planowany centralnie 
istniejący na danym terenie, w kierunku lepszego dostosowania jego pro- 
dukcji do potrzeb rynku. W zakresie artykułów rozdzielanych centralnie, 
prezydia wojewódzkich i powiatowych rad narodowych powinny zapewnić 
bardziej prawidłowy rozdział tych artykułów pomiędzy poszczególne miej- 
scowości i organizacje handlowe, zwracając szczególną uwagę na zaopa- 
trzenie wsi. 

Rady narodowe powinny czuwać nad prawidłową rejonizacją sprzedaży, 
aby unikać zbędnych, zbyt dalekich i krzyżujących się przewozów to- 
warów. 

Jednym z podstawowych zadań rad narodowych jest kontrola nad pra- 
widłowym wykonaniem przez wszystkie instytucje i przedsiębiorstwa pla- 
nów rozwoju usług oraz zatwierdzanie sieci zakładów i punktów usługo- 
wych. Należy zobowiązać instytucje i przedsiębiorstwa nie podlegające 
bezpośrednio terenowym radom narodowym do uzgadniania z radami na- 
rodowymi wszelkich decyzji dotyczących likwidacji istniejących lub uru- 
chomienia nowych placówek i urządzeń, świadczących usługi dla lutności. 

Prezydia wojewódzkich rad narodowych powinny w pełni wykorzystać 
przyznane im uprawnienia w dziedzinie koordynacji terenowo-brenżowej 
w gałęziach przemysłu, w których udział drobnej wytwórczości jest 
znaczny. 

4. W dziedzinie inwestycji i budownictwa wojewódzkie i powiatowe 
rady narodowe powinny w coraz większej mierze aktywnie oddziaływać 
na prawidłowy przebieg procesów inwestycyjnych na swoim terenie dzia- 
łania. W tym celu powinny one zapewnić prawidłowe wykonanie ustaw 
o planowaniu przestrzennym oraz o terenach budowlanych na wsi, w mia- 
stach i osiedlach, a także w pełni wykorzystać przysługujące im upraw- 
nienia w zakresie zatwierdzenia lokalizacji ogólnej i szczegółowej inwe- 
stycji oraz w zakresie opiniowania planów inwestycyjnych jednostek im 
bezpośrednio nie podporządkowanych 
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Należy rozszerzyć uprawnienia powiatowych rad narodowych w za- 
kresie lokalizacji inwestycji. Wojewódzkie rady narodowe powinny uczest- 
niczyć w opracowaniu i zatwierdzaniu kompleksowych planów większych 
inwestycji centralnych, dbając przede wszystkim o właściwe powiązanie 
tych inwestycji z całością gospodarki danego rejonu. 

Wojewódzkie, a w określonych przypadkach także powiatowe rady na- 
rodowe powinny w określonych przypadkach otrzymać prawo odbierania 
jednym i przydzielania innym użytkownikom od dłuższego czasu nie wy- 
korzystanej powierzchni produkcyjnej i składowej, a także terenów nie- 
racjonalnie wykorzystanych. 

Przy opiniowaniu planów rocznych i wieloletnich prezydia wojewódz- 
kich i powiatowych rad narodowych powinny zwracać uwagę na prawidło- 
wość płanowania inwestycji, a w szczególności na prawidłowy rozkład 
inwestycji w czasie, przestrzeganie normatywnych cykli inwestycyjnych, 
unikanie nadmiernych spiętrzeń inwestycji w poszczególnych okresach, 
na prawidłową koncentrację robót i niedopuszczanie do nadmiernego roz- 
szerzenia frontu inwestycyjnego i zamrażania środków. Szczególną uwagę 
należy zwrócić na eliminowanie inwestycji zbędnych i dublujących się. 

Należy zapewnić ze strony rad narodowych okresową kontrolę prze- 
biegu całości procesów inwestycyjnych na ich terenie. W tej dziedzinie 
rady narodowe winny ściśle wspólpracować z terenowymi oddziałami ban- 
ków finansujących inwestycje. 

Należy upoważnić prezydia wojewódzkich, a w określonych przypadkach 
także powiatowych rad narodowych do podejmowania uchwał w sprawie 
użytkowania przez kilka przedsiębiorstw, zakładów i instytucji wsuólnych 
urządzeń produkcyjnych lub usługowych bądź też o budowie wspólnych 
obiektów, mających służyć kilku użvtkownikom. Chodzi tu zwłaszcza 
o wspólne inwestycje energetyczne. budowę bocznic kolejowych, ujęć 
wodnych, urządzeń socjalnych itp. Prezydia WRN w porczumieniu z za- 
interesowanymi użytkownikami powinny ustalać wysokość ich udziałów 
w kosztach realizacji wspólnych inwestycji. 

Należy ustalić szybki tryb rozstrzygania spraw spornych i rozpatrywania 
odwołań w tych sprawach. 

Prezydia rad narodowych winny w oparciu o bilanse zapotrzebowania 
na roboty budowlano-montażowe i zdolności produkcyjne przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych ustalać środki lepszego wykorzystania zdolności 
produkcyjnej przedsiębiorstw budowlano-montażowych działających na 
ich terenie oraz pierwszeństwo przy realizacji poszczególnych zadań inwe- 
stycyjnych. Prezydia wojewódzkich rad narodowych winny występować 
z inicjatywą dostosowania mocy przerobowej przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych do zadań planu. 

5. W dziedzinie gospodarki komunalnej rady narodowe ponoszą odpo- 
wiedzialność za całość funkcjonowania i rozwoju urządzeń komunalnych 
na swoim terenie działania, a w szczególności za sprawy zaopatrzenia miast 
i wsi w wodę oraz za ich stan sanitarny. 

W tyn, celu raudy narodowe powinny sprawować nadzór nad przedsię- 
biorstwami zarządzanymi centralnie w zakresie należytej gospodarki wodą, 
energią elektryczną, gazem, ściekami itp. 

Przedsiębiorstwa są zobowiązane do udziału w kosztach inwestycji urzą- 
dzeń komunalnych realizowanych przez rady narodowe, o ile inwestycje 
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te związane są z nowym lub dodatkowym zapotrzebowaniem zgłoszonym 
przez przedsiębiorstwa i o ile zapotrzebowania te przekraczają istniejące 
możliwości świadczenia tych usług przez przedsiębiorstwa i zakłady ko- 
munalne. 

Należy zapewnić ścisłą realizację ustalonych w tej dziedzinie przepisów, 
które z jednej strony często nie są przestrzegane przez przedsiębiorstwa, 
a z drugiej strony niekiedy interpretowane dowolnie. 

Powiatowe i miejskie rady narodowe powinny uzyskać możność pełnej 
kontroli wykorzystania przez przedsiębiorstwa własnych urządzeń komu-= 
nalnych oraz ich rozbudowy. 

W dążeniu do poprawy stanu sanitarnego swojego terenu rady narodowe 
winny lepiej wykorzystać i skoordynować pracę stacji sanitarno-epidemio- 
logicznych oraz różnego typu inspekcji posiadających uprawnienia w dzie- 
dzinie nadzoru sanitarnego. 

Jako odpowiedzialne za stan ochrony zdrowia ludności na swoim terenie 
wojewódzkie i powiatowe rady narodowe powinny mieć możność koordy- 
nowania działalności wydzielonych kolejowych, przemysłowych i wojsko- 
wych służb zdrowia, szpitali klinicznych oraz spółdzielni zdrowia z dzia- 
łalnością powszechnej służby zdrowia. 


6. W dziedzinie gospodarki mieszkaniowej — rady narodowe powinny 
sporządzać jednolite plany budownictwa mieszkaniowego na swoim terenie 
obejmujące wszystkich inwestorów. 


Plany te powinny ustalać wielkość budownictwa mieszkaniowego z po- 
działem na inwestorów, tereny pod zabudowę oraz ich uzbrojenie w za- 
leżności od rodzaju zabudowy (np. budownictwo jednorodzinna z reguły 
na terenach nieuzbrojonych), zakres urządzeń osiedlowych dla całości pro- 
gramu mieszkaniowego z zapewnieniem jednoczesnej z budownictwem 
mieszkaniowym realizacji tego programu. 

Rady narodowe powinny dbać o wykorzystanie w pierwszym rzędzie 
środków zgromadzonych w zakładowych funduszach mieszkaniowych. 
Środki te mogą być użyte na budownictwo spółdzielcze, zakładowe lub 
międzyzakładowe bądź włączone do budownictwa rad narodowych z za- 
pewnieniem odpowiedniej ilości mieszkań dla pracowników zakładów. 

Rady winny troszczyć się o wykorzystanie środków powszechnych spół- 
dzielni mieszkaniowych oraz zabezpieczyć w razie potrzeby pomoc DBOR 
w zakresie służb inwestorskich dla tych spóidzielni. 


Obok problemów właściwej koordynacji gospodarki funduszami miesz- 
kaniowymi na czoło zadań rad w dziedzinie gospodarki mieszkaniowej wy- 
suwają się sprawy: oszczędnej gospodarki terenami pod zabudowę i racjo- 
nalnego wykorzystania terenów uzbrojonych, kontroli bezwzzlędnego prze- 
strzegania normaiywów zaludnienia mieszkań przez wszystkich inwesto- 
rów; właściwej struktury mieszkań zapewniającej większą liczbę małych 
mieszkań, oszczędnego wyposażenia zwłaszcza na terenach nieuzbrojonych 
i w miejscowościach, gdzie występuje szczególnie ostre nasilenie potrzeb 
mieszkaniowych (duża liczba osób mieszkających w piwnicach, barakach, 
na strychach itp.), Rady narodowe powinny również zrewidować uchwały 
o normach powierzchni mieszkalnej, tak aby w okresie planu 5-letniego 
w nowo przydzielanych mieszkaniach przypadało na osobę 5—7 m kw. 
Pozwoli to w większym stopniu zaspokoić dotkliwe potrzeby mieszka- 
niowe 
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Na radach narodowych ciąży również odpowiedzialność za całość po» 
lityki mieszkaniowej, zwłaszcza w zakresie przydziału mieszkań, niezależ» 
nie od administracy jnej przynależności budynków. Niezbędne jest usta- 
lenie listy kolejności przydziału mieszkań dla osób mieszkających w bar- 
dzo trudnych warunkach (piwnice, nie przystosowane do zamieszkanią 
sutereny, strychy, baraki oraz lokale mieszkalne wyjątkowo wysoko za- 
gęszczone). Wyprowadzenie rodzin z tych lokali w wielkich miastach i pod- 
stawowych ośrodkach przemysłowych powinno nastąpić w  zasadzię 
w okresie bieżącego planu 5-letniego. Przydział mieszkania z nowego 
budownictwa rad narodowych i zakładów pracy podlegać musi szczególnej 
społecznej i administracyjnej kontroli w oparciu o sprecyzowane kryteria 
pozwalające ustalić kolejność przydziału, Kryteria te powinny być podane 
do publicznej wiadomości, a przydziały dokonywane w warunkach zgod- 
nych z zasadami jawności i kolegialności podejmowanych decyzji, Jednym 
z istotnych kryteriów powinno być przydzielanie mieszkań będących w dy- 
spozycji rad narodowych w zasadzie tylko rodzinom, których dochód mie- 
sięczny przeliczony na jednego członka rodziny nie przekracza 1.500 zł, 
Rodziny osiągające wyższy dochód miesięczny powinny mieć możność 
ubiegania się o mieszkanie ze spółdzie lczego budownictwa mieszkaniowego, 
które należy cdpowiednio rozwijać. Przy. przekwaterowaniu z lokali nie 
mieszkalnych i demów zagrożonych lub wyburzanych z uwagi na zapla- 
nowane inwestycje — nie naieży w zasadzie przydzielać większej od 
posiadanej uprzednio powierzchni mieszkalnej. 

Rady narodowe powinny również podjąć cały szereg środków zmierza- 
jących do wygospodarowania dodatkowej powierzchni ruie*zkalnej. Do- 
tyczy to m. in. weryfikacji uprawnień do posiadania dodatkowej po- 
wierzchni mieszkalnej, wykrywania zbędnej powierzchni w lokalach biur, 
urzędów i instytucji. Należy jednocześnie podjąć środki w celu ukrócenia 
spekulacji przy zamianie mieszkań. 

Poważne braki występują jeszcze w gospodarce zasobami mieszkalnymi. 
Rady powinny koordynować całość gospodarki w tej dziedzinie niezałeżnie 
cd przynależności bućynków i wdrajać powszechnie racjonalną politykę 
exsploatacyjno-remontową. Łączy się z tym zadanie szybkiego rozwoju 
usług dla ludności w zakresie remontów bieżących i drobnycn napraw 
urządzeń domowych, szerokiego przyciągania ludności do współudziału 
w poprawie stanu eksplcatacji i konserwacji budynków, w zapewnieniu 
czystości, zadrzewienia i PAAĘENIĘBIA terenów przynależnych do budyn- 
ków, bloków itp. 


7. W dziedzinie komunikacji wojewódzkie rady narodowe w oparciu 
o wilans przewozów winny wydawać zalecenie iikwidacji zbędnych prze- 
wozów i opracowywać projekty rejonizacji dostaw. 

Należy wzmocnić kontrolę i funkcje koordynacyjne rad narodowych 
w zakresie całości gospodarki samochodowej. 


Nowa rola, jaką rady narodowe mają spełniać w koordynowaniu cało- 
kształtu gospodarki na ich terenie, wymaga odpowiedniego wzmocnienia 
aparatu wojewódzkich i powiatowych komisji planowania gospodarczego. 
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II. DECENTRALIZACJA W SYSTEMIE RAD NARODOWYCH 


1. Najbliższy okres powinien przynieść dalsze, bardzo poważne rozsze- 
rzenie uprawnień powiatowych rad narodowych w dziedzinie gospodar 
j administracji. Procesowi temu winno towarzyszyć rozszerzenie dochodów 
własnych w budżetach powiatowych oraz zwiększenie strony wydatkowej 
budżetu, zwłaszcza poprzez przekazanie szeregu urządzeń socjalnych i kul- 
turalnych z budżetu wojewódzkiego do powiatu. Powiat powinien być pod- 
stawowym ogniwem w zarządzaniu gospodarką terenową i planowaniu jej. 

Powiatowe rady narodowe są koordynatorem całości gospodarki rolnej 
w powiecie. Kierują one rozwojem produkcji rolnej przy pomocy własnej 
służby rolnej i poprzez gromadzkie rady narodowe oraz nadzorują i koor- 
dynują działalność Powiatowego Związku Kółek Rolniczych w zakresie 
podnoszenia produkcji rolnej oraz działalność organizacji zaopatrzenia 
1 skupu., | 

W perspektywie przewiduje się przekazanie powiatowym radom naro- 
dowym większości państwowych gospodarstw rolnycn. Będzie to możliwe 
po zakończeniu reorganizacji i specjalizacji PGR oraz po ich umocnieniu 
gospodarczym. Na obecnym etapie powiatowe rady narodowe powinny 
rozpatrywać plany PGR i sprawozdania z ich wykonania oraz sprawować 
kontrolę nad ich bieżacą gospodarką. W przyszłości po zakończeniu reor- 
ganizacji i specjalizacji całości zaplecza technicznego rolnictwa, będą mo- 
giy również być przekazane powiatowym radom narodowym przedsiębior- 
stwa mechanizacji rolnictwa nie przekraczające swoim zasięgiem powiatu. 

Powiatowe rady narodowe powinny mieć możność koordynowania go- 
spodarki PGR i POM, a także działających na terenie powiatu przedzię- 
b:orstw robót wodno-melioracy'nych i elektryfikacji rolnictwa z całością 
zadań rozwoju rolnictwa w powiecie. 


Powiatowym radom narodowym podlega obecnie 68 proc. przedzsię- 
biorstw państwowego przemysłu terenowcgo, które zatrudniają 63 proc. 
pracowników i wytwarzają około 65 proc. wartości produkcji tego prze- 
mysłu. 

W miarę dalszego porządkowania organizacji przemysłu terenowego będą 
przekazane powiatowym radam narodowym dalsze orzedsiębiorstwa pod- 
ległe obecnie bezpośrednio wojewódzkim radom narodowym. Powiatowa 
rady narodowe powinny dążyć do pełnego wykorzysiania istniejączgo 
w powiecie potencjalu wytwórczego drobnego przemysłu, jego modarni- 
zacji i rozbudowy oraz do uprzemysłowien!'a małych miast i miasteczek 
przez organizowanie nowych zakładów i spółdzielni. W szczególności po- 
wiatowe rady powinny zapewnić prawidłowy rozwój usług zgodnie z usta- 
lonymi zadaniami planu wieloletniego i potrzebami terenu. Powiatowe 
rady narodowe zapewnić powinny warunki prawidłowego rozwoju rze- 
miosła. Uprawnienia koordynacyjne powiatowych rad narodowych po- 
winny obejmować również koordynację dzia!alności całości państwowych 
1 spółdzielczych przedsiębiorstw szczebla powiatowego z działalnością 
przedsiębiorstw przemysłowych podległych wojewódzkim radom narodo- 
wym na terenie danego powiatu. 

Należy stopniowo, tam gdzie wymagają tego rozmiary inwestycji, two- 
rzyć powiatowe przedsiębiorstwa budownictwa terenowego na podstawie 
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łączenia drobnych przedsiębiorstw budowlano-montażowych i zespołów 
budowlanych o charakterze lokalnym. 


Rozszerzając działalność powiatowych inspektoratów DBOR, powiatowe 
rady narodowe powinny tworzyć powiatowe zarządy inwestycji w tych 
powiatach, w których rozmiary inwestycji to uzasadniają. 

Należy rozszerzyć uprawnienia powiatowych rad narodowych w zakresie 
zatwierdzania lokalizacji inwestycji przemysłu terenowego, inwestycji PGR, 
dróg lokalnych, szkół, przedszkoli, ośrodków zdrowia i żłobków. sklepów 
i zakładów żywienia zbiorowego, punktów skupu i zlewni mleka oraz 
punktów weterynaryjnych. 

W szczegóiności powiatowe rady narodowe powinny koordynować roz- 
wój całości sieci handlowej i usługowej na swym terenie. 

Należy rozszerzyć zakres działania powiatowych rad narodowych w za- 
kresie urządzeń socjalno-kulturalnych, przekazując pod ich bezpośredni 
nadzór licea ogólnokształcące, zawodowe i szkoły rolnicze o zasięgu powia- 
towym oraz zakłady opiekuńczo-wychowawcze. 

Należy rozszerzyć uprawnienia powiatowych rad narodowych w dzie- 
dzinie koordynacji rozwoju przyzakładowych urządzeń socjalno-kultural- 
nych (żłobków, przedszkoli, obozów i kolonii letnich, odpoczynku świą- 
tecznego itp.). Rady narodowe winny mieć możność regulowania sprawy 
korzystania z tych urządzeń i świadczeń przez osoby zatrudnione w innych 
instytucjach i przedsiębiorstwach. Dotacje wypłacane obecnie z budżetu 
centralnego na utrzymanie przyzakiadowych urządzeń socjalno-kultural- 
nych powinny być przekazywane przedsiębiorstwom poprzez budżety po- 
wiatowych rad narodowych. 

Dla prawidłowego wykońywania zadań przez powiatowe i miejskie rady 
narodowe istotne znaczenie mają również stosunki między daną PRN 
a MRN miasta posiadającego prawa powiatu. 

Przewidziana ustawą możliwość łączenia wydziałów PRN i MRN jest 
dotychczas realizowana w niewielkim tylko stopniu, powinna zaś być sto- 
sowana szerzej, w szczególności w stosunku do wydziałów rolnictwa i leś- 
nictwa, skupu, zatrudnienia, zdrowia, inspektoratów oświaty oraz komi- 
tetów kultury fizycznej i turystyki. Tworzenie wspólnych wydziałów PRN 
i MRN stwarza warunki do kompleksowego rozwiązywania wspólnych 
spraw miasta i powiatu i efektywniejszej pomocy miasta dla powiatu, 
umożliwia lepsze wykorzystanie kadry wykwalifikowanych pracowników 
arparatu rad. 

Pewnych poprawek wymaga podział administracyjny kraju na powiaty. 
Więzszość powiatów nowo utworzonych w ciągu minionych lat okrzspła 
gospodarczo i organizacyjnie. Istnieje jednakże kilkanaście powiatów obej- 
mujacych niewiele gromad, o małej liczbie ludności, słabych ekonomicznie, 
niezdolnych do samodzielnego prowadzenia gospodarki terenowej. Powstaje 
zatem potrzeba połączenia ich z sąsiadującymi powiatami. 

2. Miasta nie wydzielone z powiatów posiadają zbyt wąski zakres 
uprawnień, zwłaszcza w dziedzinach gospodarki bezpośrednio związanej 
z potrzebami ludności. Konieczne jest zwiększenie samodzielności budże- 
towej tych miast przez przekazanie im niektórych dochodów i wydatków. 
Należy zwiększyć kompetencje MRN w dziedzinie urządzeń komunalnych, 
handlu i usług, urządzeń socjalnych, kulturalnych i innych, w dziedzinie 
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opracowywania planów rocznych i wieloletnich i zapewnienia im udziału. 
w opracowywaniu perspektywicznych założeń rozwoju miasta. | 

Należy m. in. przekazać MRN wpływy z odpłatności jednostek służby 
zdrowia i oświaty, opłaty od środków transportowych, wpływy z podatku 
obrotowego i dochodowego z przemysłu terenowego (państwowego i spół- 
dzielczego) oraz z gospodarki nieuspołecznionej, udział we wpływach z do- 
piat do cen napojów alkoholowych. 
Do budżetów MRN należy przekazać: | 

— wydatki na utrzymanie szkół podstawowych i licealnych, szkół wie* 
czorowych dla pracujących, przedszkoli, świetlic dziecięcych z dożywia- 
niem, 

— wydatki na utrzymanie szpitali miejskich i rejonowych, miejskich 
ośrodków zdrowia, przychodni przyzakładowych, punktów położniczych, 
stacji pogotowia ratunkowego, żłobków, wydatki na higienę szkolną, na 
wyprawki niemowlęce i zapomogi doraźne dla podopiecznych, 

— wydatki na utrzymanie świetlic i domów kultury, straży pożarnej. 

Ponadto zakres kompetencji miejskich rad narodowych należy rozsze- 
rzyć m. in. przez: 

— przekazanie do planu i budżetu miejskiego kapitalnych remontów 
budynków mieszkalnych oraz urządzeń komunalnych i kulturalno-socjal- 
nych, odgruzowania, porządkowania i oczyszczania miasta, budowy i utrzy- 
mania ulic i oświetlenia, 

— przyznanie uprawnień w zakresie lokalizacji szczegółowej inwestycji 
i usług, 

— przekazanie niektórych uprawnień w zakresie odraczania i umarza- 
nia podatków. 

Miejskie rady narodowe powinny kontrolować funkcjonowanie handlu 
i usług na terenie miasta. 

Konkretny zakres uprawnień, zadań i środków działania przekazywa- 
nych miejskim radom narodowym miast niewydzielonych z powiatu winien 
być zróżnicowany w zależności od wielkości i stanu gospodarczego tych 
miast. 

Osiedla, które pod względem liczby ludności i urządzeń komunalnych, 
socjalno-kulturalnych i usługowych nie różnią się od miast, powinny być 
pod względem uprawnień traktowane na równi z miastami niewyłączonymi 
z powiatu. Szczególną opieką otoczyć należy osiedla utworzone przy wiel- 
kich zakładach przemysłowych i węzłach komunikacyjnych. 

3. W związku z przekazaniem szeregu uprawnień, zadań i środków dzia- 
łania ze szczebla wojewódzkiego na szczebel powiatu i miasta uszczuplony 
zostaje zakres bezpośredniego zarządzania wojewódzkich rad narodowych. 

Rozszerzenie kompetencji i zadań wojewódzkich rad narodowych będzie 
polegało przede wszystkim na wzmacnianiu ich roli w dziedzinie koordy- 
nacji całości gospodarki na terenie województwa. 

Wojewódzkie rady narodowe winny w szczególności zapewnić należytą 
koordynację zamierzeń inwestycyjnych i planów produkcyjnych całości 
drobnej wytwórczości na terenie województwa. 

Wojewódzkie rady narodowe kierują całością rozwoju rolnictwa na ich 
terenie, pośrednio przez koordynację pracy powiatowych rad narodowych 
w dziedzinie rolnictwa i bezpośrednio, zarządzając państwowymi gospodar- 
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stwami rolnymi, przedsiębiorstwami mechanizacji rolnictwa, przedsiębiora 
stwami robót wodno-melioracyjnych i przedsiębiorstwami instalacyjno- 
remontowymi. Wojewódzkie rady narodowe powinny również szerzej przy- 
ciągać do współpracy odpowiednie placówki nauk rolniczych i katedry 
szkół wyższych. 

Należy wzmocnić kontrolę wojewódzkich rad narodowych nad działal- 
nością przedsiębiorstw elektryfikacji rolnictwa. 

W dziedzinie budownictwa, niezależnie od funkcji koordynacyjnych 
w zakresie bilansowania całości inwestycji i budownictwa, wojewódzkie 
rady narodowe bezpośrednio kierują podległymi im przedsiębiorstwami bu- 
downictwa terenowego, „miastoprojektami* i wojewódzkimi biurami pro-= 
jektowymi. 

Wojewódzkim radom narodowym podlega również publiczny transport 
samochodowy międzymiastowy. 

W dziedzinie urządzeń socjalno-kulturalnych wojewódzkim radom naro» 
dowym nadal podlegać będą technika zawodowe i rolnicze, studia nauczy+ 
cielskie oraz szkoły zawodowe i rolnicze o zasięgu wojewódzkim, szpitale 
wojewódzkie i specjalistyczne, sanatoria przeciwgruźlicze i prewentoria, 
niektóre zakłady dla nerwowo i psychicznie chorych, zakłady specjalne 
pomocy społecznej oraz wojewódzkie przychodnie specjalistyczne, teatry 
objazdowe, wojewódzkie domy kultury, wojewódzkie biblioteki, woje- 
wódzkie ośrodki wychowania fizycznego itp. 

4. Rozwój samodzielności i inicjatywy w gospodarce rad narodowych 
wszystkich szczebli wiąże się w dużym stopniu z przewidzianą w prze- 
pisach budżetowych większą swobodą w wydatkowaniu preliminowanych 
środków i z możliwością wykorzystania dodatkowych, ponadplanowych 
dochodów na zaspokojenie pilnych potrzeb. Dużą przeszkodę w pełnej 
realizacji tych założeń oraz normalnie przysługujących radom narodowym 
uprawnień stanowi deficyt gospodarki rad narodowych, pokrywany do- 
tacją z budżetu centralnego, stanowiącą około połowy dochodów budżetów 
terenowych. Wobec braku możliwości, w obecnych warunkach, zastąpienia 
dotacji środkami własnymi rad narodowych, celowe jest zastąpienie cen- 
tralnej dotacji procentowymi udziałami budżetów terenowych w ściąganym 
na danym terenie podatku obrotowym i podatku od wynagrodzeń. W okre- 
ślonych przypadkach możliwe jest również ustalenie udziału rad narodo= 
wych we wpłatacn z zysku od przedsiębiorstw zarządzanych centralnie. 

W ten sposób możliwe będzie zasadnicze ograniczenie dotacji i zwięk< 
szenie zainteresowania rad narodowych wynikami ekonomicznymi i finan- 
sowymi przedsiębiorstw przemysłu kluczowego. Należy dążyć do tego, by 
poza dotacją na budownictwo mieszkaniowe budżety zwłaszcza rad niż- 
szego stopnia, były całkowicie zrównoważone w oparciu o dochody własne 
i udziały w dochodach budżetu centralnego. 


III. UMOCNIENIE GROMADZKICH RAD NARODOWYCH 


_ Najsłabszym ogniwem w systemie rad narodowych są gromadzkie rady 
narodowe. W związku z poważnymi zadaniami, które stają przed państwem 
ludowym na terenie wsi, zwłaszcza w dziedzinie rozwijania produkcji rol- 
nej, konieczne staje się wszechstronne umocnienie GRN == najbardziej 
zbliżonego do ludności wiejskiej ogniwa władzy ludowej. 
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1. Zadanła w dziedzinie rozwoju rolnictwa 


Podstawowym zadaniem gromadzkich rad narodowych powinno być po- 
dejmowanie wszechstronnej działalności zmierzającej do rozwijania pro- 
dukcji rolnej na terenie gromady. Rady gromadzkie, znajdując się naj- 
bliżej warsztatów produkcyjnych, znając najlepiej ich potrzeby oraz po- 
siadając możliwość najbardziej trafnego określania sposobów podnoszenia 
ich zdolności produkcyjnych, powinny spełniać rolę inicjatora poczynań 
zmierzających do rozwoju produkcji oraz koordynatora działalności insty+ 
tucji i organizacji działających na terenie wsi. 

Działalność państwa i chłopów w celu rozwoju rolnictwa i produkcji 
rolnej może przynieść pomyślne wyniki jedynie wtedy, jeżeli prowadzona 
będzie w sposób planowy i skoordynowany. 

Znaczny wzrost zaopatrzenia rolnictwa, rozwój różnorodnych form spół+ 
dzielczości rolniczej, rozwój ruchu kółek rolniczych obejmujących już 
swoim zasięgiem połowę wsi, wzrastająca rola PGR w rozwiązywaniu za+ 
dań produkcyjnych gospodarki chłopskiej, rozbudowa służby agronomicz-= 
nej w gromadach, znaczny postęp w oświacie rolniczej i podnićsienie po. 
ziomu kultury rolnej i ogólnej wsi, wzrost dojrzałości aktywu wiejskiego — 
stwarzają nowe warunki dla ujęcia przez GRN zadań planowania gospo+ 
darczego. 

Każda gromadzka rada narodowa powinna posiadać własny wieloletni 
program rozwoju rolnictwa. GRN powinny opracować takie programy na 
okres do 1965 roku. 

Opracowanie programów wieloletnich powinno opierać się na ocenie 
dotychczasowego stanu rolnictwa w gromadzie oraz istniejących rezerw 
produkcyjnych. Ocena ta powinna uwzględniać warunki glebowe i ekono- 
miczne gromady, różnice, jakie istńieją pomiędzy poszczególnymi wsiami 
o zbliżonych warunkach w zakresie plonów i pogłowia zwierząt oraz ich 
przyczyny, W ocenie należy również zwrócić uwagę, o ile obecne kierunki 
produkcji rolnej odpowiadają warunkom naturalnym i ekonomicznym 
oraz jak oddziaływać na zmianę tych kierunków, ażeby produkcję uczynić 
bardziej intensywną i wydajną. Określając możliwości zwiększenia pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej GRN w oparciu o odpowiednie materiały 
PRN powinny uwzględniać między innymi takie Środki jak: 

— zwiększenie zaopatrzenia gromady w nawozy, środki ochrony roślin, 
narzędzia i maszyny rolnicze oraz materiały budowlane; 

— środki inwestycyjne na cele melioracji rolnych, budowę zaplecza 
tęchniczno-remontowego, budowę dróg, elektryfikację rolnictwa oraz bu- 
dowę obiektów lub urządzeń obsługujących potrzeby rolnictwa (zlewnie 
mleka, magazyny, punkty skupu itp.); 

— rozwój szkół przysposobienia rolniczego zmierzający do objęcia w cią- 
gu plan'1 5-letniego stałym szkoleniem zawodowym młodzieży, która po 
ukończeniu szkoły podstawowej pozostaje na wsi. 

Działalność GRN w zakresie rolnictwa powinna zmierzać do przyspie- 
szenia rozwoju produkcji roślinnej w celu stworzenia trwałych podstaw 
rozwoju hodowli, poprawy bilansu paszowego i zwiększenia sprzedaży 
zboża towarowego państwu. 

W tym celu każda gromadzka rada narodowa przy pomocy PRN powin 
na dokonać szacunku, ile zboża towarowego sprzedaje państwu w ramach 
obowiązkowych dostaw i w ramach skupu wolnorynkowego oraz ile otrzy< 
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muje od państwa w postaci przydziałów zboz, przede wszystkim pasz 
treściwych. 

Program rozwoju rolnictwa w gromadzie powinien przewidywać: 

Zadania w zakresie wzrostu plonów podstawowych ziemiopłodów 
(4 zboża, ziemniaki, buraki cukrowe, rzepak, kukurydza) ustalane w opar- 
ciu o dokonane na terenie gromady szacunki plonów oraz przewidywane 
środki zmierzające do ich podniesienia. Gromady stanowiące rejony pod- 
miejskie, sadownicze, posiadające duże kompleksy łąkowe lub większe 
nasilenie uprawy poszczególnych roślin przemysłowych (chmiel, tytoń, 
len) powinny włączyć do programu również zadania w zakresie wzrostu 
plonów tych roślin. 

Zadania w zakresie wzrostu pogłowia bydła, trzody chlewnej i owiec 
oraz zmniejszenia pogłowia koni ustalane w oparciu o wyniki spisu rol- 
nego, własne materiały GRN, aktualną i przewidywaną strukturę stada 
oraz przewidywany wzrost zasobów paszowych na terenie gromady. 

Program powinien równocześnie ustalać następujące zadania i Środki 
działania, zmierzające do osiągnięcia przewidywanego wzrostu produkcji: 

zaopatrzenie gospodarstw rolnych w kwalifikowane nasiona zbóż oraz 
sadzeniaki ziemniaka. W tym celu program powinien określać odpowiednią 
ilość gospodarstw reprodukcyjnych, których produkcja zaspokajać powin- 
na w zasadzie potrzeby wszystkich wsi danej gromady. W przypadku nie- 
możności zorganizowania niezbędnej ilości gospodarstw reprodukcyjnych 
plan powinien ustalać ilości nasion niezbędnych do dostarczenia spoza 
terenu gromady; 

zadania w dziedzinie melioracji określające zakres nowych prac melio- 
racyjnych podejmowanych na terenie gromady, odbudowy i remontów 
urządzeń melioracyjnych, roboty konserwacyjne oraz prace związane z po- 
melioracyjnym zagospodarowaniem gruntów. Powinny one uwzględniać 
udział GRN przy organizowaniu spółek wodnych oraz nadzćr nad ich dzia- 
łalnością, a także organizowanie czynów społecznych w oparciu o środki 
finansowe GRN: 

zamierzenia w zakresie rejonizacji i rozwoju uprawy roślin kontrakto- 
wanych na terenie gromady ustalane na podstawie oceny dotychczasowego 
stanu kontraktacji w gromadzie i warunków istniejących dla upraw po- 
szczególnych roślin i hodowli zwierząt, warunki glebowe, klimatyczne, 
ekonomiczne, transportowe (oddalenie od zakładów przemysłowych itp.). 
Przy ustalaniu zadań w zakresie kontraktacji należy kierować się zasadą 
koncentracji na określonych terenach, co powinno zabezpieczyć rejonom 
z dużym nasileniu kontraktacji właściwą opiekę fachową oraz zaopatrzenie 
w nasiona, nawozy, środki ochrony roślin, maszyny itp. 

W oparciu o wieloletni gromadzki program rozwoju rolnictwa GRN 
winna opracować roczne plany gospodarcze. 

rlany te powinny zawierać roczne zadania w dziedzinie: nasiennictwa, 
melioracji rolnych, kontraktacji i szkolenia rolniczego, a ponadto ustalać 
zadania w zakresie: | 

ochrony roślin, określające powierzchnię 'objętą zabiegami walki ze 
stonką, chemiczną walkę z chwastami, ochronę roślin kontraktowanych 
i saaów towarowych; 

trwałego zagospodarowania gruntów PFZ drogą przekazywania ich 
PGR, spółdzielniom produkcyjnym, kółkom rolniczym oraz gospodar- 
stwom indywidualnym. 
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W rocznych planach gospodarczych dotyczących nasiennictwa, ochrony 
roślin i zagospodarowania gruntów PFZ powinny być zawarte zadania dla 
poszczególnych wsi. 

GRN powinny poświęcać szczególnie wiele uwagi gospodarstwom za- 
niedbanym, które nie wykorzystują należycie posiadanej ziemi, uzyskują 
rażąco niskie płony i posiadają niskie pogłowie zwierząt gospodarskich. 
Gospodarstwa takie obniżają wyniki rolnictwa w swoich wsiach i hamują 
rozwój całej gospodarki. Są one najczęściej poważnie zadłużone z tytułu 
zaległych podatków i innych opłat i pożyczek bankowych, chociaż z reguły 
udzielano im różnych ulg i umorzeń. GRN, na terenie których występują 
gospodarstwa zaniedbane, powinny ustalić przyczyny, jakie się na to zło- 
żyły oraz środki pomocy dla tych zaniedbanych gospodarstw, które potra- 
fią je wykorzystać do podniesienia swych zdolności produkcyjnych. Go- 
spodarstwom nie posiadającym takich perspektyw nie należy udzielać ulg 
w świadczeniach na rzecz państwa. Konieczne jest uchwalenie nowych 
przepisów prawnych, umożliwiających radom narodowym pełne zagospo- 
darowanie użytków rolnych gospodarstw zaniedbanych. 

W całej swej działalności GRN powinny systematycznie interesować się 
ti pomagać istniejącym na ich terenie kółkom rolniczym. Szczególnie wiele 
uwagi powinny one poświęcać realizacji programów gospodarczych kółek, 
pomagać środkami znajdującymi się w ich własnej dyspozycji. 

Rady gromadzkie powinny również koordynować działalność organizacji 
społeczno-gospodarczych na terenie gromady, tak aby działalność ta uła- 
twiała rozwiązywanie produkcyjnych zadań kółek. 

Inwestycje produkcyjne w rolnictwie finansowane ze źródeł państwo- 
wych oraz różnych instytucji społeczno-gospodarczych wymagają skoordy- 
nowania z gromadzkim programem rozwoju rolnictwa. 

GRN powinny w związku z tym przedstawiać władzom powiatowym 
swoje opinie i postulaty. 

Istotną rolę w działalności GRN nad rozwojem rolnictwa odgrywać po- 
winien agronom gromadzki. Do zadań jego należy opracowywanie i czu- 
wanie nad realizacją gromadzkiego programu nasiennego, planu ochronv 
roślin, racjonalnego zagospodarowania gruntów PFZ, wspólnot grunto- 
wych oraz wdrażanie nowoczesnych metod gospodarowania. Agronom gro- 
madzki powinien pomagać w opracowaniu wieloletnich i rocznych planów 
rozwoju rolnictwa. Jego też zadaniem jest aktywny udział w pracach ko- 
misji rolnej GRN, informowanie prezydium i komisji o przebiegu wyko- 
nania zadań planu, opracowywanie wniosków i podejmowanie inicjatyw 
zmierzających do jak najbardziej WS wykorzystania rezerw pro- 
dukcyjnych. 

Ważne zadania w kierowaniu rozwojem rolnictwa przypadają komisji 
rolnej GRN. Skupiając doświadczony aktyw rolnv, przewodniczących 
kólek rolniczych, kierowników PGR, działaczy spółdzielczości rolniczej 
komisja powinna okazać skuteczną pomoc prezydium GRN w rozwiązvwa- 
niu gospodarczych problemów gromady, koordynowaniu poczynań podej- 
mowanych przez organizacje działające na terenie wsi. 

Nader odpowiedzialnym zadaniem komisji jest koordynowanie działal- 
ności gospodarczej kólek rolniczych. Chodzi przede wszystkim o opinio- 
wanie zamierzeń kółek w sprawie wykorzystania FRR, wymianę doświad- 
czeń produkcyjnych osiąganych przez kółka, okazywanie kółkom pomocy 
w budowie ich zaplecza remontowego, w podnoszeniu wiedzy rolniczej, 
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w rozwijaniu różnorodnej inicjatywy społeczno-gospodarczej. Komisja 
rolna GRN z udziałem agronoma gromadzkiego powinna przygotowywać 
projekt grornadzkiego programu rozwoju rolnictwa i roczny plan rozwoju 
rolnictwa, które prezydium GRN po wsiępnym zatwierdzeniu wnosi na 
sesję. 


2. Działalność społeczno-gospodarcza GRN w pozostałych dziedzinach 


Wzmagając wysiłki na rzecz rozwoju rolnictwa gromadzkie rady naro- 
dowe powinny rozwijać wszechstronną działalność społeczno-gospodarczą, 
zmięrzającą d? poprawy warunków życia i pracy ludności na wsi. Dzią- 
łalność tą powinna obejmować sprawy zaopatrzenia wsi w artykuly prze- 
mysłowę i spożywcze, usprawnienia zbytu produktów rolnych, rozwoju 
usług dla ludności, budowy i konserwacji dróg oraz rozwijania urządzeń 
sęcjalno-kulturajnych i komunalnych, 

Gromadzkie rady narodowe winny troszczyć się o prawidłową działal+ 
ność organizacji zaopatrzenia i skupu. W tym celu GRN winny wysłuchi« 
wać sprawozdań i dokonywać okresowych ocen pracy gminnych spół- 
dzielni „Samopomoc Chłopska', spółdzielni mleczarskich oraz organizacji 
prowadzących kontraktację na terenie gromady. W oparciu o wnioski ko- 
misji GRN i aktywu gromadzkiego, wiejskich komitetów FJN przedkładać 
swoje opinie w sprawie budowy magazynów, zakładania nowych punktów 
skupu, zlewni mleka, sklepów itp. 

GRN winny przywiązywać dużą wagę do rozwoju punktów usługowych 
na terenie gromady, inicjując ich organizowanie przez GS i inne instytucje 
gospodarcze. One też winny stwarzać sprzyjające warunki dla powstawar 
nia nowych warsztatów spółdzielczości pracy i rzemieślniczych. 

Jednym z zasadniczych obowiązków GRN jest polepszenie stanu dróg 
lokalnych. W związku z tym GRN powinny wykorzystywać na ten cel 
podstawowe części funduszu gromadzkiego oraz w sposób planowy organi 
zować czyny drogowe, wykorzystując lokalne zasoby kamienia, żwiru 
i innych miejscowych materiałów. 

W zakresie urządzeń komunalnych ważnym zadaniem jest zaopatrzenie 
wsi w, wcdę przez budowę studni publicznych, uruchamianie nieczynnych 
dotychczas wodociągów (zwłaszcza na Ziemiach Zachodnich). Ponadto rady 
narodowe w miarę posiadanych środków i udziału luaności powinny uru- 
chamiać łaźnie, zbiorniki przeciwpożarowe i targowiska, budować chod- 
niki, zakładać punkty oświetleniowe oraz uruchamiać inne urządzenia 
komunalne. 

Czyny społeczne sianowią poważne uzupełnienie działalności inwesty- 
cyjnej na wsi. Zakres ich stale wzrasta, obejmując budowę dróg, ośrodków 
zdrowia, rozbudowę szkół, urządzeń komunalnych, obiektów sportowych, 
świetlic gromadzkich itd. GRN winny koordynować akcję podejmowania 
czynów, wspierać tę akcję środkami własnymi, sprawować nadzór nad ich 
realizacją, a przede wszystkim dążyć do koncentracji wysiłków ludności 
celem zapewnienia szybkiego oddawania obicktów do użytku. Należy do- 
puszczać do podejmowania tylko takich czynów społecznych, które mają 
zapewnioną realną możliwość wykonania. 

Ta wielostronna działalność gospodarcza na terenie gromady wymaga 
planowego kierownictwa i koordynacji ze strony GRN i winna znaleźć 
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edzwierciedlenie w 5-letnich programach rozwoju gromady | w planach 
rocznych. 

W szczególności program działalności pozarolniczej powinien zawierać: 

plany budowy i konserwacji dróg lokalnych, 

zamierzenia w dziedzinie rozwoju sieci punktów zaopatrzenia, skupu 
1 usług, 

zamierzenia w dziedzinie rozwoju urządzeń socjalno-kulturalnych i ko» 
munalnych. 

Dane o działalności na terenie gromady prowadzonej przez organizacje 
i przedsiębiorstwa nie podporządkowane gromadzkim radom narodowym, 
mające poważny wpływ na rozwój gospodarczy gromady, powinny być 
ujmowane w planie gromadzkim jako materiał informacyjny i uzupełnia+ 
jący. Prezydia PRN powinny zapewnić przekazanie tych danych dla GRN, 


3. Gospodarka budżetowa GRN 


Rozszerzając dotychczasowy zakres działalności GRN, należy stopnlowo 
przekazywać z budżetów powiatowych środki na urządzenia socjalne i kul» 
turalne znajdujące się na terenie gromad, wydatki na kapitalne remonty, 
płace nauczycieli, przedszkolanek i lekarzy, wydatki na popieranie pro+ 
dukcji rolnej, upowszechnianie wiedzy rolniczej oraz na ochronę roślin. 

Celem pokrycia zwiększonych wydatków budżetów GRN należy prze+ 
widzieć przekazywanie im zwiększonych udziałów we wpływach z podatku 
gruntowego, podatku obrotowego i dochodowego gospodarki nieuspołecz- 
nionej, podatku od nieruchomości, dopłat do cen napojów alkoholowych 
i opłat melioracyjnych. 

Należy wprowadzić jednolitą ewidencję jako podstawę prawidłowego 
obciążenia gospodarstw rolnych, w pierwszej kolejności w powiatach, 
w których zakończono klasyfikację gruntów. W miarę wprowadzania jed- 
nolitej ewidencii należy przeprowadzić doświadczenia co do możliwości, 
warunków i kosztów przekazania gromadzkim radom narodowym całości 
spraw wymiaru i poboru podatku gruntowego przed podjęciem dalszych 
decyzji w tej sprawie. 

% 


Realizacja zwiększonych. zadań rad narodowych szczeb!a powiatowego 
i gromadzkiego wymaga dokonania pewnych poprawek w podziale admi- 
nistracyjnym kraju zmierzających do umocnienia powiatów i gromad, 

Zmiany w podziale administracyjnym wsi dokonane w roku 1954 oka- 
zały się w świetle doświadczeń praktyki zasadniczo słuszne. Jednakże 
sporo gromad podówczas utworzonych nie posiadało odpowiedniej bazy 
gospodarczej i możliwości zaspokajania potrzeb mieszkańców, ro powada- 
wało konieczność przeprowadzania w ciągu lat 1957—19060 szeregu karekt 
w podziale administracyjnym i zmniejszenia liczby gromad z 8.189 do 
6.331. Korekty te przyczyniły się do poważnego wzmocnienia gromad i ich 
rad narodowych. Pozostało jeszcze kilkaset gromad zbyt słabych do samo- 
dzielnego działania, w stosunku do których wysuwane są wnioski w spra- 
wie likwidacji. Staje obecnie zadanie rozpatrzenia tych wniosków i zakoń- 
czenia korekt w podziale administracyjnym wsi do dnia 1.1.1962 r. w celu 
osiągnięcia niezbędnej stabilizacji w tej dziedzinie i utworzenia gromad 
zdolnych do wypełniania zwiększonych zadań spoleczno-gospodarczych. 
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Prawidłowe wykonywanie zadań przez GRN łączy się z posiadaniem 
i podnoszeniem kwalifikacji przewodniczącego GRN, sekretarza gromadz- 
kiego i pracowników biura GRN. W tym celu należy w dalszym ciągu 
systematycznie organizować kursy szkolenia oraz ułatwiać zaoczne do- 
kształcanie. 

Należy w wieko stopniu uzależnić płace pracowników od poziomu 
ich kwalifikacji oraz od stopnia realizacji zadań państwowych. 

W miarę przekazywania dodatkowych zadań dla GRN należy przesuwać 
pracowników z rad narodowych wyższego szczebla i tą drogą podwyższać 
kwalifikacje pracowników biura GRN. 


IV. UMOCNIENIE ROLI RAD NARODOWYCH 
JAKO TERENOWYCH ORGANÓW WŁADZY PAŃ STWOWEJ 


Przemiany, które zaszły w systemie rad narodowych, umocniły pozycję 
i rolę rad jako ludowych ciał przedstawicielskich. Wzrosła rola sesji i sta- 
łych komisji rad narodowych oraz autorytet radnych. 

Jednakże proces umacniania pozycji rad narodowych jako organów 
,przedstawicielskich nie nadąża za procesem rozszerzania uprawnień rad, 
a przede wszystkim poważnego rozwoju funkcji spełnianych przez organa 
wykonawcze i administracyjne rad. Kontrola sesji i komisji rad narodo- 
wych nad pracą tych organów jest niedostateczna, brak systematycz- 
ności we współpracy radnych ze społeczeństwem, pozycja społeczna rad- 
nego w stosunku do aparatu urzędniczego rady wciąż jest jeszcze niedosta- 
tecznie silna. 

Dalszy wzrost uprawnień rad narodowych, zwiększenie wskutek postę” 
pującej decentralizacji zarządzania liczby zagadnień, którymi zajmować 
się muszą na co dzień prezydia rad i ich organa administracyjne, wymaga 
zasadniczego i szybkiego przezwyciężenia tych słabości w rozwoju rad 
narodowych. 

1. Realizując obowiązujące w tej dziedzinie przepisy należy zapewnić, 
aby problematyka sesji rad narodowych obejmowała węzłowe, najbardziej, 
zasadnicze z punktu widzenia interesów ludności sprawy terenu. W związ- 
ku z rozszerzeniem roli koordynacyjnej rad narodowych należy rozpatry= 
wać na sesjach nie tylko problernatykę gospodarczą, socjalną i kulturalną 
związaną z działalnością przedsiębiorstw i instytucji bezpośrednio pod- 
tegłych radom, ale również zagadnienia dotyczące działalności przedsię- 
biorstw i instytucji radom narodowym bezpośrednio nie podporządkowa- 
nym. Sesje powinny dawać możność konfrontacji w atmosferze swobodnej 
krytyki zamierzeń administracji terenowej z opinią mas pracujących na 
danym terenie. 

Na sesjach rad narodowych powinny być wszechstronnie analizowane 
sprawozdania z działalności prezydiów rad. Celem zwiększenia wpływu 
rady narodowej na obsadę kierowniczych stanowisk w administracji tere- 
nowej, prezydia rad powinny być zobowiązane do przedstawiania na se- 
sjach decyzji w sprawie nominacji i odwołań kierowników wydziałów 
celem uzyskania zatwierdzenia ich przez rady narodowe. 

2. Centralnym zagadnieniem z punktu widzenia umocnienia roli rady na- 
rodowej oraz pozycji radnego jest dalsze rozszerzenie uprawnień i zakresu 
działania stałych komisji rad narodowych. 
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a) Komisje poza dotychczasowymi uprawnieniami w zakresie opiniowa- 
mia projektów uchwał rady narodowej oraz iej prezydium powinny mieć 
prawo podejmowania uchwał zawierających zalecenia dla odpowieaniego 
wydziału; zalecenia te winny w oparciu o rozeznanie miejscowych potrzeb 
i analizy pracy wydziałów konkretyzować uchwały i wytyczne rady naro- 
dowej oraz zobowiązywać odpowiednie wydziały do usunięcia dostrzeżo- 
nych braków. 

b) Komisje powinny mieć w określonym zakresie prawo wydawania 
wiążących opinii w sprawach, w których decyzja należy do kompetencji 
odpowiedniego wydziału. Dotyczyć to może np. wniosków wydziału handlu 
o przeznaczeniu lokali użytkowych na cele handlowe i usługowe, wnio- 
sków zarządu gospodarki mieszkaniowej o rozdziale oraz kontroli właści- 
wego wykorzystania kwot na remonty budynków mieszkalnych itp. 

c) Wnioski wydziałów do prezydium rady narodowej w sprawie zmian 
w ramach budżetu danego działu administracji powinuy uzyskać opinię 
odpowiedniej komisji. | 

d) Komisja powinna mieć możność wyrażania opinii przy zmianach 
kadrowych na kierowniczych stanowiskach w danym dziale administracji. 

e) Wnioski komisji dotyczące nadzorowanego działu administracji po- 
winny być kierowane bezpośrednio do jego kierownika; kierownik działu 
powinien być zobowiązany do poinformowania komisji o stanie realizacji 
wniosków i uzasadnienia w każdym wypadku przyczyn niemożności ich 
realizowania. 

Wzrost roli i zakresu działania komisji wymaga, aby prezydium rady 
okazywało większą pomoc ich działalności. 

W celu lepszego powiązania prezydium rady z pracą komisji oraz wła- 
ściwej koordynacji ich działalności należy upowszechnić zasadę udziału 
przewodniczących podstawowych komisji w składzie prezydium rady oraz 
zapraszania pozostałych przewodniczących komisji na posiedzenia prezy- 
dium, na których rozpatrywane są sprawy ogólne. Ponadto przewodniczący 
komisji winni być zapraszani do udziału w posiedzeniach prezydium 
w sprawach wiążących się z zakresem działania ich komisji. 

Należy ograniczyć i dokonać weryfikacji powoływanych przez resorty 
oraz prezydia rad i ich wydziały doraźnych i stałych komisji dla realizacji 
wycinkowych zadań, zwłaszcza w zakresie działania stałych komisji rad 
narodowych. | 

Rozszerzenie uprawnień komisji rad pomoże prezydium rady w wyko- 
nywaniu uchwał sesji, wzmocni oddziaływanie radnych .i ich kontrolę 
w stosunku do organów administracji terenowej. 

3. Rola społeczna radnego jako przedstawiciela wyborców określonego 
terenu, obdarzonego ich zaufaniem i działającego z ich mandalu oraz jako 
inicjatora i organizatora społecznej aktywności w swym Środowisku wy- 
borczym, powinna poważnie wzrosnąć. Potrzeba do tego stałej troski i wy- 
siłku rady narodowej oraz organizacji politycznych i społecznych. Oprócz 
tego w celu podniesienia społecznej rangi i auiorytetu radnego należy: 

rozszerzyć zakres prawa radnego do interpelacji, aby mógł wnosić je do 
prezydium rady narodowej również w okresie między sesiami; 

zapewnić radnemu ochronę prawną w zakresie stosunku pracy analo- 
gicznie do uprawnień posiadanych przez członków rad robotniczych; 

ustalić ściślejszą więź radnego z określonym terenem i grupą ludności 
w okręgu wyborczym; 
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organizować systematyczne dyżury radnych. 

Rady narodowe winny konsekwentnie analizować postulaty zgłoszone 
przez wyborców w tolku kampanii przedwyborczej, podjąć decyzje od- 
nośnie sposobu ich realizacji oraz poinformować ludność o stanie ich 
fealizacji. Postulaty zgłaszane przeż wyborców w toku trwania kadencji 
powinny być systematycznie rejestrowane, a radni oraz osoby zaintere- 
sowane informowani w możliwie najkrótszym czasie o stanie ich realizacji. 

Rady narodowe powinny zwrócić szczególną uwagę na dalszy rozwój 
współdziałających z nimi i zapewniających im więź ze społeczeństwem ko. 
mitetów Frontu Jedności Narodu wszystkich szczebli oraz organów samo- 
rządu społecznego, jak np. komitety blokowe i zebrania wiejskie. Rozwój 
więzi gromadzkich rad narodowych z ludnością wsi wymaga utrzymania 
stałej aktywności gromadzkich komitetów Frontu Jedności i utwoe 
rzenia w oparciu o grupy radnych i sołtysów oraz aktyw PZPR, ZSL, 
kółek rolniczych i ZMW — wiejskich komitetów Frontu Jedności Narodu. 


Rady narodowe powinny w szczególności zabezpieczyć, aby uchwały 
i wnioski wysuwane przez organa samorządu społecznego, związki zawo- 
dowe i inne organizacje społeczne były wnikliwie rozpatrywane przeż 
organa administracji. 

Niezbędne jest zaostrzenie walki z przejawami biurokratycznego, beż* 
dusznego stosunku do obywatela. Szczególnej uwagi rad wymaga likwidóa 
cja braków w zakresie informacji interesantów, wad w organizacji i tech= 
nice pracy biurowej, ulepszanie struktury organizacyjnej, upraszczanie 
trybu załatwiania spraw, ograniczanie sprawozdawczości i zbędnej pisaniny 
i podnoszenie kultury pracy w biurach i urzędach, 


Vv. INSTANCJE PARTYJNE A RADY NARODOWE , 
Terenowe instancje partyjne w ciągu ostatnich kilku lat znacznie pod- 
niosły poziom politycznego kierowania radami narodowymi, pogłębiły swą 
znajomość problematyki rad oraz w niemałym stopniu przezwyciężyły 
tendencje do bezpośredniej ingerencji w działalność rad narodowych i ich 
órganów. | | 

Przyczyniły się do tego ogólne zmiany, jakie zachodziły w życiu poli 
tycznym kraju, dążenie partii do rozwoju i umocnienia demokracji socjali« 
stycznej, wzrost doświadczenia i znajomości zagadnień gospodarczych eraż 
umiejętności kierowania sprawami terenu ze strony instancji oraz ogólny 
"wzrost kultury pracy partyjnej. 

Zadania dalszego rozwoju rad narodowych nakładają na instancje par- 
tyjne obowiązek doskonalenia metod politycznych kierowania radami 
w dążeniu do umacniania społeczno-organizatorskich funkcji rady naro- 
dowej i jej więzi z ludnością oraz czuwania nad rozwojem wewnętrznego 
demokratyzmu w pracy rady. 

4. Instancje partyjne winny wspólnie z radami narodowymi ustalać 
węzłowe, z punktu widzenia politycznego i społecznego, kierunki pracy 
i zadania rady narodowej. 

Instancje partyjne, opierając się na rozeznaniu i doświadczeniu, jakie 
posiada szeroki aktyw partyjny i poprzez jego udział w pracach sesji i ko- 
misji rad narodowych, winny pomagać radom w podejmowaniu i rozwią- 
zywaniu ważnych zagadnień terenu. Szczególnej pomocy instancji potrzeba 
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przy rozwiązywaniu spraw wymagających dużej mobilizacji społecznej 
bądź też stanowiących poważny problem społeczny (np. sprawy zaopatrze- 
nia i usług, kwestia mieszkaniowa itp.). Instancje partyjne winny ce pe- 
wien czas wyczerpująco analizować konkretny odcinek pracy rady narodo- 
wej, szczególną uwagę poświęcając społeczno-politycznej stronie jej dzia- 
łalności. 

Należy przezwyciężyć zakorzenione w niektórych instancjach tendencje 
formalistyczne w kierowaniu radami, przejawiające się np. w wysłuchiwa- 
niu na posiedzeniach egzekutyw komitetów ogólnikowych sprawozdań 
z działalności całych dziedzin pracy rady narodowej i podzjmowaniu 
równie ogólnikowych uchwał. 

2. Jnstańcje partyjne winny czuwać nad prawidłowym i skutecznym 
rozwijaniem przez rady narodowe funkcji koordynatora całości gospodarki 
terenu i udzielać im maksymalnej pomocy w tym zakresie. 

Konieczne jest przezwyciężenie istniejących jeszcze tendencji do zastęs 
powania przez instancje partyjne rad narodowych w ich operatywnej dzia* 
łalności i podejmowania decyzji w sprawach, które winny być przedmio- 
tem pracy sesji i komisji oraz prezydiów rad narodowych. 

3. Podnoszenie roli i znaczenia sesji rady narodowej i jej komisji, 
umacnianie pozycji społecznej i autorytetu radnego oraz troska o więź 
rady narodowej z ludnością jest szczególnie doniosłym zadaniem instancji 
partyjnych. 

Kontroli i oddziaływania ze strony instancji wymaga przede wszystki 
sprawa właściwego stosunku prezydiów i wydziałów rady oraz instytucji 
nie podporządkowanych radom narodowym do uchwał rady, wniosków i za- 
leceń komisji, interpelacji i wniosków radnych. 

Należy przeanalizować problematykę pracy wydziałów i komisji instancji 
partyjnych, dążąc do wyeliminowania z niej zagadnień, które wchodzą 
wy zakres działalności i decyzji komisji rad narodowych i są niepotrzebnie 
dublowane przez organa instancji partyjnych. Wydziały i komisje instancji 
partyjnych winny współpracować z komisjami rad narodowych, wymie- 
niać informacje, materiały i opracowania, dbając w szczególności o wzbo- 
gacenie społeczno-politycznej treści działalności komisji rad i okazując im 
et, pomoc w ważnych sprawach wymagających mobilizacji spo- 

znej. 

Należy inspirować terenową prasę partyjną do szerszego podejmowania 
Baa o > działalności tady, a w szczególności informowania o pracy 

ju . 

4. Więcej uwagi iństancji wymaga kierowanie pracą zespołów radnych 
PZPR-owców. Stanowią oni poważny aktyw partyjno-społeczny, działa- 
jący z mandatu społeczeństwa i powołany do współdecydowania o żywot- 
nych sprawach ludzi pracy. Instancje partyjne powinny traktować funkcję 
radnego jako ważne zadanie społeczne i polityczne, nie przeciążać radnych 
innymi pracami partyjnymi i społecznymi oraz okazywać im w prac; po- 
moc polityczną i organizacyjną, troszczyć się o zapewnienie im systema- 
tycznej i wyczerpującej informacji politycznej i gospodarczej. Na zebra- 
niach partyjnych zespołów radnych należy ustalać wspólne stanowisko 
radnych w zasadniczych sprawach rozpatrywanych przez radę narodową, 
unikając jednak wiązania radnych decyzjami zbyt szczegółowymi, co pro- 
wadzi do wyjałowienia dyskusji na sesjach i komisjach. 

Istnieje potrzeba rozwinięcia żywszej wspólpracy zespołów radnych 
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PZPR-owców z zespołami ZSL i SD oraz radnymi bezpartyjnymi. Należy 
m. in. zapraszać radnych bezpartyjnych na otwarte zebrania zespołu 
PZPR. Komitety powiatowe i gromadzkie mogą w porozumieniu 
z instancjami ZSL organizować wspólne zespoły radnych PZPR-owców 
i ZSL-owców w GRN. 

Istotną sprawą staje się otoczenie radnego odpowiednim aktywem w te- 
renie jego działania, wiązanie go z terenowym komitetem Frontu Jedności 
Narodu, komitetem blokowym, a zwłaszcza zapewnienie mu oparcia w par- 
tyjnej grupie pracy terenowej. | 

5. lnstancje partyjne winny pomagać terenowym komitetom Frontu 
Jedności Narodu w organizowaniu systematycznych spotkań radnych z wy- 
borcami. Spotkania te mogą przyjmować różnorodne formy, np. spotkania 
grupy radnych z danego okręgu z ludnością — zwłaszcza przed lub po sesji 
rady narodowej, spotkania określonej komisji rady z ludnością poświęcone 
konkretnej problematyce (np. sprawom komunikacji, oświaty, handlu) itp. 

6. lInstancje partyjne wspólnie z prezydiami rad narodowych winny 
dbać o właściwą politykę kadrową w radach, a zwłaszcza o wzmocnienie 
aparatu rad wszystkich szczebli kadrą pracowników o wysokich kwalifika- 
cjach zawodowych, wykształceniu wyższym i średnim zawodowym oraz 
odpowiednich walorach politycznych i moralnych. Instancje winny czuwać, 
ażeby decentralizacji uprawnień w systemie rad narodowych towarzyszyły 
odpowiednie przesunięcia wykwalifikowanych pracowników. 

7. Większej opieki ze strony instancji partyjnych wymaga działalność 
podstawowych organizacji partyjnych w prezydiach rad narodowych. 
Organizacje te powinny stać się poważnym czynnikiem w walce o właści- 
wy styl pracy aparatu rady, przezwyciężanie biurokratyzmu, stworzenie 
atmosfery życzliwości dla obywatela załatwiającego swe sprawy w wy- 
działach i agendach rady narodowej. 


Rady narodowe powołane do życia z inicjatywy partii klasy robotniczej, 
jako organa władzy ludu poważnie umocniły się i rozwinęły swą działal- 
ność w ciągu 17 lat istnienia Polski Ludowej. Konieczność dalszego roz- 
szerzenia roli i uprawnień rad narodowych w kierowaniu życiem gospo- 
darczym, społecznym i kulturalnym na ich terenie oraz umocnienia 
demokratycznych zasad w ich działalności wynika z potrzeb budownictwa 
socjalizmu w Polsce. : 

Komitet Centralny PZPR zwraca się do wszystkich organizacji partyj- 
nych o podjęcie intensywnej działalności na rzecz dalszego umocnienia 
systemu rad narodowych jako głównego ogniwa socjalistycznej demokracji, 
głęboko i na co dzień związanego z masami ludowymi. Im szersze rzesze 
zktywu społecznego będą brały udział w pracach rad, im liczniejsze i bar- 
dziej owocne będą organizowane przez rady spotkania radnych i narady 
z ludnością — tym lepsze będą wyniki działalności gospodarczej, społecz- 
nej i kulturalnej wszystkich organów władzy ludowej, tym większy będzie 
udział mas pracujących w kontroli działalności aparatu państwowego, 
w rozpatrywaniu i decydowaniu o sprawach swej gromady, miasta, woje- 
wództwa i całego kraju. 
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RADY NARODOWE — 
KOORDYNATOR CAŁOŚCI 
GOSPODARKI W TERENIE 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


Obrady VIII Plenum mają ustrojowe znaczenie dla dalszego planowego 
rozwoju naszej gospodarki. Stanowią one podstawę do kształtowania no- 
wych, odpowiadających obecnemu etapowi naszego rozwoju, form demo- 
kratycznego centralizmu w zarządzaniu gospodarką narodową i w plano- 
waniu jej rozwoju. Rozwój ten będzie przebiegał bardziej harmonijnie 
dzięki skuteczniejszemu wykorzystywaniu rezerw tkwiących w naszej go- 
spodarce. 

W ostatnich latach planowanie i zarządzanie poważnym zakresem naszej 
gospodarki zostało zdecentralizowane. Obok przemysłu kluczowego dotyczy 
to zwłaszcza rolnictwa, drobnego przemysłu, handlu detalicznego, trans- 
portu samochodowego, gospodarki komunalnej i mieszkaniowej, urządzeń 
kulturalnych i socjalnych. Decentralizacja oraz rozwijająca się w jej ra- 
mach inicjatywa i aktywność terenowa przyniosły wielkie pozytywne 
rezultaty. 

Wskutek uzyskania większej samodzielności w dziedzinie planowania go- 
spodarczego w zakresie gospodarki zarządzanej terenowo rady narodowe 
uzyskały możność lepszego zaspokajania najpilniejszych potrzeb terenu. 
Nastąpiła wyraźna aktywizacja budownictwa w mniejszych miastach 
i miasteczkach oraz na wsi. Poprawił się poziom gospodarki komunalnej 
i handlu. Produkcję przemysłu terenowego i spółdzielczości pracy lepiej 
dostosowano do potrzeb rynku. 


Oczywiście decentralizacja mogła dać takie wyniki tylko w powiązaniu 
ze zmianą struktury ogólnego planu inwestycyjnego i budżetu, ze znacz- 
nym zwiększeniem nakładów na budownictwo mieszkaniowe i gospodarkę 
komunalną, na rolnictwo, rozwój sieci handlowej, budowę szkół itp. 


Niezależnie od tego rady narodowe zorganizowały szeroką akcję czynów 
społecznych. Wartość robót wykonywanych w ramach tej akcji przy 
udziale ludności wzrasta z roku na rok i w 1960 r. wynosiła ponad 1300 
min zł. 


Decentralizacja dotarła dotychczas dość szerokim frontem przede wszyst- 
kim do województw, słabo natomiast do powiatów, jeszcze słabiej do miast 
nie wydzielonych, czy osiedli, najsłabiej do gromad. 

Przyczyny tych zahamowań w procesie decentralizacji były różne. Jedną 
z nich był pogląd, rozpowszechniony na szczeblu wojewódzkim, że powiaty 
nie są przygotowane do przejęcia zwiększonych uprawnień i obowiązków, 
gdyż nie mają dostatecznej obsady kadrowej o odpowiednich kwalf'ks- 
cjach i nie potrafią przezwyciężyć tego stanu rzeczy. Obok iesa należy 
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wymienić opór silnie rozbudowanego aparatu wykonawczego prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych przeciwko wyzbywaniu się uprawnień, 
które pociągnęłoby za sobą groźbę redukcji lub przenoszenia części per- 
sonelu z miasta wojewódzkiego do powiatów. Jak dotychczas, mimo na- 
cisku z góry i z dołu, nie udało się całkowicie przezwyciężyć tych zaha- 
mowań. Chodzi więc o to, aby tego dokonać, aby decentralizację dopro- 
wadzić do końca, sprowadzić w dół, wzmacniając tym samym niższe 
ogniwa administracji terenowej. 

Powiat powinien stać się podstawowym ogniwem w bezpośrednim za- 
rządzaniu gospodarką terenową i jej planowaniu. Punkt ciężkości w pracy 
organów wojewódzkich powinien się przesuwać coraz bardziej z bezpo- 
średniego zarządzania na sprawowanie funkcji koordynacyjnych oraz 
nadzoru fachowego i instruktażu. 

Prezydia wojewódzkich rad narodowych powinny więc przekazać pod 
bezpośredni zarząd prezydiów powiatowych rad narodowych zadania 
i uprawnienia przewidziane dla nich w ustawie o radach narodowych 
i w późniejszych uchwałach. 

W parze z tym powinno iść zwiększenie samodzielności powiatowych 
rad narodowych w gospodarce finansowej, wzrost udziału dochodów włas- 
nych lub określonego procentowo udziału w dochodach państwowych, 
a zmniejszenie znaczenia dotacji z budżetu wojewódzkiego. 

Decentralizacja zarządzania gospodarką i planowania, rozwiązując jedne 
ważne problemy, rodzi nowe. Decentralizacja nie uzupełniona odpowied+ 
nim systemem koordynacji powoduje tendencje do zamykania się w obrę+ 
bie wydzielonych jednostek organizacyjnych, do samowystarczalności, do 
ograniczoności terenowej. Znajduje to wyraz w takich np. przejawach, jak 
rozdrabnianie i dekoncentracja inwestycji, budowa nowych zakładów, 
przedsiębiorstw czy obiektów socjalnych bez dostatecznego uwzględnienia 
specjalizacji, podziału pracy między różnymi terenami, bez uwzględnienia 
kolejności wynikającej z hierarchii potrzeb; wywołuje zjawiska dublo- 
wania zadań przemysłu zarządzanego centralnie przez przemysł terenowy 
i spółdzielczość pracy. 

W przemyśle — zwłaszcza w niektórych gałęziach, w których udział 
przedsiębiorstw terenowych i spółdzielczości jest znaczny, jak np. przemysł 
odzieżowy, meblarski, maszyn rolniczych, materiałów budowlanych, owo- 
cowo-warzywny i wiele innych gałęzi — powstała więc potrzeba koordy- 
nacji branżowej i terenowo-branżowej, podziału zadań, specjalizacji 
i kooperacji pomiędzy przedsiębiorstwami zarządzanymi centralnie (często 
zresztą podległymi różnym zjednoczeniom, a nawet ministerstwom) 
a przedsiębiorstwami przemysłu terenowego i spółdzielniami. Wdrażanie 
w życie organizacyjnych form tego typu koordynacji zapoczątkowano 
w zeszłym roku. 

Obok koordynacji o charakterze branżowym, coraz ostrzej ujawniała się 
konieczność koordynacji terenowej tego zakresu gospodarki, który znaj- 
duje się w systemie zarządzania i planowania centralnego. Uchwały 
VIII Plenum określają w rozwiniętej formie różne możliwe kierunki prak- 
tycznego zastosowania tej koordynacji. 

Koordynacja branżowa i koordynacja terenowa gospodarki stanowią 
dwie strony tego samego procesu, zmierzającego do pogodzenia — niejako 
skrzyżowania — dwóch trybów planowania gospodarki: pionowego (gałę- 
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ziowego) i poziomego (terenowego). Nie jest to z pewnością sprawa łatwa 
i — zwłaszcza w pierwszym okresie — będzie wymagała przezwyciężania 
wielu trudności i oporów. 

Znaną plagą naszego życia jest z jednej strony ograniczoność resortowa, 
2 drugiej strony pewna zaściankowość, ograniczoność miejscowa. Obie ten- 
dencje wyrażają się w postawie i konkretnej działalności wielu naszych 
ogniw administracyjnych i gospodarczych. 

Przejawem tych tendencji jest np. walka za wszelką cenę o inwestycje, 
o import, o fundusz płac i limity zatrudnienia tylko dla swojego resortu, 
działu, gałęzi, terenu — bez spojrzenia na całość, bez uwzględniania moż- 
liwości gospodarki i ogólnych proporcji, bez odpowiedzialności za całość 
rozwoju gospodarki, za cele ogólnospołeczne czy ogólnopaństwowe. 

Wdrażanie koordynacji pionowej i poziomej powinno się przyczynić do 
przezwyciężania tych wąskoresortowych i wąskoterenowych tendencji, 
zapewne nie bez ostrych sporów i ścierania się różnych poglądów, a więc 
w drodze ujawniania sprzeczności, wymagających rozwiązania. 

W ostatnich latach rady narodowe coraz bardziej czuły się gospodarzami 
swego terenu, w coraz większym stopniu walczyły o jego ogólny rozwój 
gospodarczy. Wyrażało się to m. in. w zażartych sporach o lokalizację 
większych zakładów przemysłowych na terenie tego czy innego wojewódz- 
twa, tego czy innego powiatu. 

Niewątpliwie przejawia się w tym troska o aktywizację województwa, 
powiatu czy miasta, o zapewnienie na miejscu całkowitego zatrudnienia 
jego rosnącej ludności. Ale jednocześnie często ta troska o całość potrzeb 
terenu słabła, gdy wchodził w grę konflikt między wąsko pojętymi intere- 
sami terenu a interesami całości gospodarki. Tak np. te same rady naro- 
dowe, które z taką żarliwością walczą o lokalizację wielkiego zakładu 
przemysłowego na swoim terenie, często także gorliwie bronią się przed 
zaplanowaniem w ramach swojego budownictwa odpowiedniej ilości miesz- 
kań potrzebnych do uruchomienia zakładu. Chciałyby zepchnąć cały ciężar 
budownictwa mieszkaniowego dla nowego ośrodka przemysłowego na tzw. 
budownictwo resortowo-zakładowe, chociaż jest to niemożliwe ze względu 
na ograniczone rozmiary tego budownictwa. Zresztą środki nagromadzone 
w formie zakładowych funduszów mieszkaniowych są w poważnej mierze 
związane z już istniejącymi, dawno pracującymi przedsiębiorstwami prze- 

mysłowymi. 

Powstanie nowego dużego ośrodka przemysłowego, a więc i nowych 
skupisk ludności, wymaga koncentracji na danym terenie środków inwe- 
stycyjnych na budowę szkół, placówek służby zdrowia, dróg, sklepów i za- 
kładów gastronomicznych, a także różnych placówek usługowych w stopniu 
większym, niż by to wynikało z liczby ludności. Otóż bardzo często tere- 
nowe rady narodowe w trosce o to, aby nie uszczuplać środków przezna- 
czonych dla innych terenów, nie czują się w takich wypadkach zobowiązane 
dokonać odpowiedniego podziału środków: zajmują stanowisko, że ciężar 
kompleksowego zagospodarowania nowych ośrodków powinien ponieść bu- 
dżet centralny, wydzielając na to środki dodatkowe. A rząd przecież nie 
posiada takich rezerw, ponieważ środki przeznaczone na A 
ochronę zdrowia, handel, budowę dróg, gospodarkę komunalną itd., 

z góry podzielone między poszczególne tereny. 


Źródłem tych tendencji jest też zapewne ogólna ograniczoność Sodków 
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inwestycyjnych 1 w związku z tym chęć ich powiększenia dla danego te- 
renu przy każdej sposobności. Głównym czynnikiem jest jednak chyba 
fakt, że rady narodowe nie czują się jeszcze w pełni odpowiedzialne za 
kompleksowy, harmonijny rozwój całości województwa, miasta czy po- 
wiatu, niezależnie od stopnia podporządkowania im tych czy innych za- 
kładów. 


Rady narodowe nie czują się jeszcze w pełni odpowiedzialne za całość 
budownictwa mieszkaniowego niezależnie od tego, kto jest inwestorem. 
Rozróżniają jeszcze budownictwo „swoje' i „cudze'. Podobny stosunek 
rad można zresztą odczuć w sprawach zaopatrzenia ludności na danym 
terenie, chociaż w ich ręku znajduje się cały handel detaliczny i drobna 
wytwórczość. Rady narodowe nie czują się również w pełni odpowiedzialne 
za towarowość rolnictwa swojego terenu, nawet w typowo rolniczych wo- 
jewództwach. 


Oczywiście nie jest to wyłącznie wina postawy rad narodowych oraz 
ich organów wykonawczych. Wynika to z niedoskonałego systemu, z nie 
rozwiniętej funkcji koordynacyjnej rad narodowych. 

Z drugiej strony można przytoczyć dziesiątki przykładów, kiedy po- 
szczególne resorty czy zjednoczenia zapobiegliwie „nie wypuszczają z rąk' 
częściowo tylko wykorzystanych obiektów, nie zagospodarowując ich na- 
leżycie i nie dając zagospodarować innym, jak przysłowiowy „pies ogrod- 
nika'. 

Uchwała VIII Plenum zmierza do tego, aby położyć kres tej ograniczo- 
ności, aby podnieść rolę rad narodowych, przekazać im określone upraw- 
nienia, a zarazem zwiększyć ich odpowiedzialność za rozwiązywanie 
zagadnień najbardziej istotnych dla ludności. 


Oczywiście wdrażanie terenowej koordynacji gospodarki natrafi w prak- 
tyce na wiele trudności, chociaż szereg pozytywnych doświadczeń i pierw- 
szych kroków możemy już odnotować na terenach, gdzie inicjatywa rad 
w tym kierunku już się rozwinęła. Problem polega na tym, że koordynacja 
nie może zastąpić bezpośredniego zarządzania, że nie możemy zwolnić 
ministerstw i zjednoczeń od odpowiedzialności za zatwierdzanie pianu 
podległych im przedsiębiorstw i od odpowiedzialności za wykonanie tego 
planu. 


Zasada adresowości planu zgodnie ze strukturą organizacyjną gospodarki 
musi być utrzymana. Ale rady narodowe otrzymują w szerokim zakresie 
wgląd, możliwość kontroli, koordynacji, zgłaszania wniosków, a w okre- 
ślonych przypadkach podejmowania wiążących uchwał. 


VIII Plenum Komitetu Centralnego określiło oczywiście zadania rad 
narodowych w dziedzinie koordynacji całości gospodarki narodowej na 
swoim terenie — kierunkowo i w ogólnych zarysach. Prezydia wojewódz- 
kich rad narodowych opierając się na wynikach dokonywanych przez wo- 
iewódzkie organy planowania analiz i bilansów ekonomicznych powinny 
koncentrować się na inicjatywach, dotyczących wykorzystania rezerw np. 
w dziedzinie doskonalenia specjalizacji i kooperacji, lepszego wykorzysta- 
nia istniejących zdolności produkcyjnych, lepszego wykorzystania obiek- 
tów, budynków i terenów, lepszego zaspokojenia potrzeb rynku produk- 
tami i usługami miejscowego przemysłu i rzemiosła, co wiąże się z racjo- 
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nalizacją przewozów, oszczędności inwestycyjnych, np. poprzez wykorzy* 
stanie możliwości wspólnego inwestowania przez kilka zakładów w urzą- 
dzenia pomocnicze itd. | 

Oczywiście szereg spraw, jak konkretny tryb rozpatrywania wniosków 
prezydiów wojewódzkich rad narodowych, charakter i zakres ich decyzji 
wiążących, sposób rozstrzygania spraw spornych, jednym słowem prak- 
tyczny sposób zharmonizowania koordynacji terenowej z koordynacją 
branżową i obu tych form koordynacji z zasadą adresowości planu wymaga 
konkretnego opracowania w całym szeregu aktów ustawodawczych i prze- 
pisów wykonawczych. | 

Wszystkie ogniwa naszego aparatu gospodarczego muszą dołożyć starań, 
aby wnioski i uwagi, zgłaszane przez organy rad narodowych w ramach 
koordynacji terenowej, rozpatrywano szybko i z całym obiektywizmem. 
Aby nie było zbędnego pieniactwa i biurokratycznego przewlekania, aby 
naczelnym punktem widzenia dla wszystkich w sprawach spornych i dy- 
skusyjnych był interes ogólnospołeczny. 


Szczególnie dogodną płaszczyzną, na której może się rozwinąć zasada 
kompleksowego planowania całości gospodarki na danym terenie, jest 
opracowanie planu rozwoju gospodarki na okres perspektywiczny uo 
roku 1980. 

Okres lat 20 pozwala w znacznie pełniejszy sposób na kompleksowe za- 
planowanie harmonijnego rozwoju poszczególnych terenów kraju. W ciągu 
tego czasu można znacznie szerzej zrealizować zasadę wyrównywania dys- 
proporcji pomiędzy różnymi częściami kraju niż w ramach planu pięcio- 
letniego, nie mówiąc już o planie rocznym. W planowaniu perspektywicz- 
nym mniejsze znaczenie ma konkretny podział kompetencji między 
różnymi resortami i ogniwami gospodarki, a na pierwsze miejsce wysuwa 
się sprawa kompleksowego planowania w układzie gałęziowym i tereno- 
wym. Dlatego też płaszczyzna starć sprzecznych interesów jest w tym 
wypadku znacznie mniejsza. | 

Okres najbliższych dwóch lat będzie okresem rozwiniętych prac nad 
planem perspektywicznym w oparciu o konsultacje i uzgodnienia, doty- 
czące współpracy gospodarczej, wzajemnych dostaw oraz specjalizacji po- 
między krajami socjalistycznymi, należącymi do Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Dlatego szczególnie pilne jest włączenie rad narodowych 
i odpowiednio wzmocnionych terenowych organów planowania do tych 
prac. 

Nowe zadania nałożone na rady narodowe i pogłębienie procesu decen- 
tralizacji w systemie rad narodowych wymagają z jednej strony pewnych 
zmian w organizacji aparatu wykonawczego rad narodowych, a przede 
wszystkim wzmocnienia aparatu powiatów i gromad kosztem szczebla 
wojewódzkiego. Jednocześnie decentralizacja powinna ściśle wiązać się 
z demokratyzacją form pracy, aby nie dopuścić do zbiurokratyzowania 
w pracy aparatu rad. Dlatego uchwała plenum poświęca wiele uwagi 
zwiększeniu roli czynnika społecznego, a zwłaszcza komisji rad w stosunku 
do ich aparatu wykonawczego. 

Z drugiej strony zwiększone zadania i uprawnienia rad narodowych 
wymagają zmian w sty.u pracy organów centralnych. Mniej resortowości, 
więcej kompleksowego podejścia, więcej liczenia się z głosem rad narodo- 
wych, jako koordynatora — tak można by najogólniej określić te zmiany. 

Wielką pomocą we właściwym spełnianiu przez prezydia rad narodo- 
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wych ich funkcji koordynacyjnych powinny być podjęte obecnie prace nad 
określeniem na podstawach naukowych bilansów zdolności produkcyjnej 
przedsiębiorstw według stanu na koniec bieżącego roku. Wszystkie zjed- 
nóczenia powinny się postarać, aby prace te zostały wykonane w terminie 
i aby je prowadzono na odpowiednim poziomie. © 

Wdrażanie koordynacji terenowej wymaga głębszego stosowania metody 
bilansowej w terenie, opracowywania przez jednostki terenowe całego sze- 
regu bilansów ekonomicznych. Aby wykonać te prace, wojewódzkie ko- 
misje planowania gospodarczego muszą mieć możność zaangażowania 
pewnej liczby wysoko wykwalifikowanych specjalistów z różnych działów 
gospodarki narodowej i gałęzi przemysłu. Poważne znaczenie ma także 
usprawnienie tego instrumentu planowania i kontroli gospodarki, jakim 
jest ewidencja i statystyka, 

Podjęta przez ostatnie plenum KC sprawa dalszego kierunku rozwoju 
działalności rad narodowych posiada istotne znaczenie dla dalszego wzmoc- 
nienia więzi pomiędzy naszą partią i władzą ludową a masami pracują- 
cymi. Obowiązkiem każdego członka partii na jego terenie działania jest 
dopilnowanie, żeby zamierzenia zrealizowano całkowicie i zgodnie z du- 
chem uchwał plenum, 


Proces porządkowania 
gospodarki narodowej 


JÓZEF OLSZEWSKI 


Określenie „porządkowanie gospodarki narodowej" zdobyło już sobie 
trwałe prawo obywatelstwa. Tym terminem przywykliśmy określać w cią- 
gu ostatnich lat kolejne posunięcia partii zmierzające do przezwyciężenia 
zjawisk, które opóźniają rozwój gospodarczy kraju. 

Proces porządkowania gospodarki narodowej nie stanowi przypadkowego 
szeregu luźno ze sobą powiązanych epizodów i dowolnie podejmowanych 
decyzji, poprawiających sytuację na tym czy innym odcinku gospodar- 
czym. W tym, co nazywamy popularnie porządkowaniem naszej gospo- 
darki, znajduje wyraz realizacja konsekwentnej polityki ekonomicznej. 
Polityka ta wiąże się ściśle z jakościowo nowym etapem rozwoju naszej 
gospodarki narodowej, w który weszliśmy po zakończeniu planu 6-letniego, 


OD GOSPODARKI EKSTENSYWNEJ DÓ INTENSYWNEJ 


W okresie forsownej industrializacji kraju, w latach 1950—1955, rozbus 
dowaliśmy poważnie siły wytwórcze, uzbroiliśmy technicznie przemysł 
i inne gałęzie gospodarki narodowej, Wraz ze wzrostem potencjału prze- 
mysłowego zwiększyła się liczebnie i nabrała doświadczenia kadra inży< 
nieryjno-techniczna, podniosły się kwalifikacje robotników. 

Burzliwy rozwój gospodarki odbywał się jednak w określonych ramach, 

wyznaczonych przez niski poziom startu do industrializacji. Pierwszej fazie 
uprzemysłowienia kraju towarzyszyły trudności i zjawiska, których źród- 
łem — niezależnie od subiektywnych błędów w planowaniu, organizacji 
produkcji i w ustalaniu proporcji rozwoju — była obiektywna sytuacja 
kraju, naglące potrzeby owego okresu. Sprawą główną, której podporząd= 
kowane były wszystkie inne, stało się osiągnięcie szybkiego wzrostu pro» 
dukcji na jak najszerszym froncie przez rozbudowę potencjału produkcyj< 
nego. 
Cechą charakterystyczną pierwszej fazy naszego rozwoju był fakt, śe 
rozwój ten opierał się w znacznej mierzs na aktywizacji wolnej siły robo» 
czej. Blisko połowę przyrostu produkcji otrzymaliśmy w wyniku zwiększe* 
nia zatrudnienia. 

Rozwój gospodarczy w tym okresie nosił więc wiele cech gospodarki 
ekstensywnej. Stosunkowo niski był wzrost jednostkowej wydajności 
pracy, niedostatecznie liczono się z efektywnością inwestycji. Powszechną 
plagą było marnotrawstwo materiałów, wysoki procent wybraków i nie- 
dostateczna jakość, niski poziom wykorzystania maszyn i urządzeń, nie- 
oszczędne gospodarowanie funduszami społecznymi. 

Poważnymi słabościami charakteryzowała się organizacja produkcji. To- 
warzyszyły temu pogłębiające się dysproporcje i wypaczenia w systemie 
płac oraz w całym systemie bodźców zainteresowania materialnego, 
a zwłaszcza rozluźnienia i wypaczenia w systemie normowania pracy, 

) 
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U progu lat 1956—1960 partia stanęła więc przed zadaniem rekonstrukcji 
form i metod zarządzania gospodarką. Wymagały tego nowe, skompliko- 
wane problemy kooperacji i specjalizacji produkcji, wzrost kwalifikacji 
klasy robotniczej, kadry specjalistów i organizatorów produkcji. Wymagał 
tego nowy, bez porównania większy niż dawniej potencjał gospodarczy. 
Coraz wyraźniej występowała konieczność oparcia się na inicjatywie i roz- 
woju samodzielności przedsiębiorstw. Zjawisko kurczenia się zasobów siły 
roboczej, związane z nadchodzącym niżem demograficznym, jeszcze bar- 
dziej zaostrzyło nabrzmiały już kompleks spraw zatrudnienia i wydajności 
pracy. 

W nowy plan 5-letni weszliśmy w okresie, gdy dojrzała konieczność 
przejścia od gospodarki noszącej wiele cech ekstensywnych do gospodarki 
o charakterze intensywnym. Bez tego, wobec wyczerpywania się rezerw 
siły roboczej, dokuczliwych braków surowcowych, a także wobec koniecz- 
ności wyrównania dysproporcji między wzrostem produkcji przemysłu 
i rolnictwa oraz dysproporcji występujących między poszczególnymi gałę- 
ziami przemysłu, trudno byłoby zapewnić dalszy szybki rozwój kraju, 
wzrost dochodu narodowego, a w konsekwencji poziomu życiowego lud- 
ności. 

Program porządkowania gospodarki narodowej 
stał się przedmiotem obrad kolejnych posiedzeń 
plenarnych KC (IX, X, XI), a w konsekwencji treścią pracy instancji 
i organizacji partyjnych. 

Na XI Plenum KC (w lutym 1958 r.) po raz pierwszy w takim zasięgu 
stanęło zagadnienie poprawy organizacji i dyscypliny pracy oraz problem 
przerostów w zatrudnieniu, powodujących niską wydajność. Plenum spre- 
cyzowało także zasady nowej polityki mieszkaniowej, wprowadziło nowe 
zasady tworzenia i podziału funduszu zakładowego, wiążąc ten fundusz 
z poprawą rentowności. 

Dużym krokiem naprzód w dziedzinie porządkowania gospodarki naro- 
dowej stał się III Zjazd partii, który podsumował i usystematyzował do- 
świadczenia lat ubiegłych i powziął szereg doniosłych decyzji. 

Zjazd omówił zmiany w organizacji i metodach planowania, wysunął 
problem reformy układu cen, kładąc nacisk na sprawę usunięcia rozpięto- 
ści między cenami zaopatrzeniowymi a kosztami własnymi. Dużo miejsca 
poświęcono ugruntowaniu samodzielności i odpowiedzialności przedsię- 
biorstw socjalistycznych, wzmocnieniu dyscypliny finansowej, usprawnie- 
niu zbytu i kooperacji. 

Zjazd wskazał na konieczność udzielenia pomocy reorganizowanym 
zjednoczeniom, zwracając uwagę na potrzebę koordynacji pracy przedsię 
biorstw tej samej branży, na usprawnienie kooperacji i specjalizacji pro- 
dukcji, na zwiększenie operatywności kierownictwa i zbliżenie organów 
zarządzania do produkcji. 

Na II Plenum KC omówiono szeroko problematykę rolnictwa. Powzięto 
uchwały dotyczące rozwoju kółek rolniczych, postanowiono utworzyć 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa, uchwalono doniosłe decyzje w sprawie me- 
lioracji, mechanizacji, chemizacji i elektryfikacji rolnictwa. 

Równie doniosłe znaczenie miało kolejne III Plenum KC z października 
1959 r., na którym z całą ostrością stanęły problemy umocnienia dyscypliny 
finansowej, poprawy organizacji pracy, zdecydowanej walki z liberalizmem 
wobec łamania dyscypliny ustalor:ych planów. 
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Kierunki działania 


Na porządku obrad IV Plenum KC w styczniu 1960 r. znalazł się w całej 
rozciągłości problem o kapitalnym znaczeniu dla dalszego rozwoju kraju — 
problem postępu technicznego. 


Przedmiotem pracy V' Plenum KC stały się inwestycje, zagadnienie 
przygotowania, długości cyklu, efektywności inwestycji i problematyka 
metodologii planowania oraz sprawy handlu zagranicznego: aktywizacji 
eksportu i racjonalnych oszczędności w imporcie. Problematyka ta w ta- 
kiej skali stanęła przed partią po raz pierwszy. 

Tak więc wszystkie węzłowe problemy gospodarki narodowej wymaga- 
jące krytycznej analizy i nowych decyzji partia brała w określonej kolej- 
ności na warsztat pracy, ustalając w każdej sprawie. program działania, 
zmierzający do rozwikłania trudności i stworzenia nowych możliwości 
rozwoju poszczególnych dziedzin i gałęzi gospodarki narodowej. 

Charakter i waga zagadnień, postawionych przez partię przed krajem, 
sprawia, że żadnego z nich nie można traktować jako epizodyczne. Wszyst- 
kie decyzje i uchwały partii objęte pojęciem „porządkowanie gospodarki 
narodowej'* wymagają systematycznej pracy, nieustannej kontroli, wielo- 
krotnego powracania do tych samych zagadnień. Są to bowiem problemy, 
których jednorazowym wysiłkiem rozwiązać się nie da. 


W ramach jednego artykułu niemożliwe jest szczegółowe omówienie 
pracy dokonanej w tej dziedzinie. Spróbujmy jednak zastanowić się nad 
tym, jak daleko posunęliśmy się naprzód w rozwiązywaniu tych trudnych 
spraw na kilku ważnych odcinkach. 


ORGANIZACJA PRACY 


Lata planu 6-letniego cechował bardzo szybki przyrost zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej. W latach 1946—1954 zatrudnienie wzrosło 
z 2,5 do 6,5 mln osób, a więc przyrost roczny stanowił liczbę rzędu 400— 
500 tys. osób. W samym przemyśle uspołecznionym liczba zatrudnionych 
wzrosła w latach 1949—1955 o ponad milion osób, tzn. że przyrost w tych 
latach wynosił więcej, niż wynosiła ogólna liczba zatrudnionych w prze- 
myśle Polski przedwrześniowej. 

Ten burzliwy wzrost był możliwy dzięki istnieniu dużych rezerw nie 
wykorzystanej siły roboczej w mieście i na wsi. Odbywał się on częściowo 
na podstawie szybkiego przyrostu nowych mocy produkcyjnych, częściowo 
zaś przez wykorzystanie istniejących mocy wytwórczych, przez poprawę 
wskaźnika zmianowości i inne pociągnięcia. 

Szybki, często żywiołowo kształtujący się wzrost zatrudnienia miał prze- 
łomowe znaczenie w życiu milionów ludzi, wyrywając. ich z trudnych wa- 
runków bytu i otwierając przed nimi możliwości podniesienia poziomu 
materialnego i kulturalnego. Ale obok rozlicznych pozytywnych skutków 
spałecznych i gospodarczych pociągnęło to za sobą również szereg zjawisk 
ujemnych, których narastanie zaczęło hamować dalszy rozwój kraju. 


Walka | Wysunięcie na plan pierwszy sprawy przyrostu 
z nadmiernym produkcji, bez dostatecznega uwzględnienia pro- 
zatrudnieniem blemu kosztów i wydajności pracy, sprzyjało po- 


wstawaniu nadmiernego zatrudnienia zarówno 
w poszczególnych przedsiębiorstwach, jak i w całych gałęziach produkcji. 
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Nadmiar ten wpływał negatywnie na wżrost wydajności pracy, na zaińtes 
resówańie podnosżeniem kwalifikacji kadr, wykorzystaniem czasu pracy. 

Z drugiej strony problem eliminacji nadmiernego zatrudnienia w wielu 
ogniwach gospodarki uspołecźnionej stawał się coraz bardziej palący 
w związku z wyczerpywaniem się rezerw siły roboczej spowodowanym 
hiżam demograficznym. Tak np. łączny przyrost ludności w wieku zdol- 
ności do pracy w okresie lat 1959—1961 wynosi 140 tys. osób, tj. tyle, ile 
wyniósł ten przyrost w samym tylko roku 1956. 

Uchwały XI Plenum KC z lutego 1958 r. nakreśliły szeroki program pla* 
nowej walki z przerostami w zatrudnieniu, stawiając konkretne zadania 
przed organizacjami partyjnymi, związkowymi, młodzieżowymi oraz przed 
administracją gospodarczą. Trzy lata wytężonej pracy przyniosły znaczne 
rezultaty. Sytuacja w dziedzinie zatrudnienia kształtuje się w sposób ja- 
kościowo różny od okresu poprzedniego. 

W latach 1950—1955 liczba robotników zatrudnionych w przemyśle 
wzrosła o 34,40%/. W latach 1955—1960 wzrost wyniósł już tylko 11,19%. 
Średni roczny przyrost zatrudnienia w latach 1950—1955 wyniósł w prze- 
myśle uspołecznionym 8,3%, a w okresie minionej 5-latki 1956—1960 
tylko 2,10%. Różnice rysują się jeszcze wyraziściej, jeśli uwzględnić fakt, 
że walka z przerostami zatrudnienia rozwinęła się dopiero w drugiej 
połowie minionej 5-latki. Świadczą o tym następujące dane: 

Jeśli w 1956 r. licźba robotników grupy przemysłowej w przemyśle pańu 
stwowyth planowanym centralhie wynosiła 104,7 (licząc stan 1955 r. jakó 
100), to w. 1957 r. liczba ta wynosiła 103,7, w 1958 r. — 100,4, w 1959 r. == 
100,9, a w 1960 r. — 100,0. 


Wzrost Walka z przerostami zatrudnienia, wraz z innymi 
wydajności posunięciami porządkującymi gospodarkę narodo- 
pracy wą, dała w efekcie znaczne zwiększenie wydaj- 


ności pracy. Produkcja globalna przypadająca na 
1 zatrudnionego w przemyśle uspołecznionym wzrosła w 1960 r. o 43,409 
w stosunku do roku 1955. Na robotnika grupy przemysłowej wzrost wy- 
dajności wyniósł 39,89/. 
Znacznie korzystniej niż w okresie planu 6-letniego ukształtował ślę 
w latach 1956—1960 udział wydajności pracy w przyroście produkcji. 


Zależność przyrostu „produkcji od. wzrostu zatrudnienia 1 wzrostu wydajności prhcy 


1950-1935 1956—1960 


udział w przyroście produkcji w %% 


TACE wzrostu wzrostu 
zatrudnienia |"sdalności |„strudnienia |wydajności 
Frzemysł uspołeczniony ogółem 43,4 56,6 21.2 78.8 
Przemysł przetwórczy 41,7 58,3 20,3 19,7 
Wytwarzanie energii elektrycznej 
i cieplnej 15.2 84,8 16.6 83.6 
Przemysł paliw 64.5 34,5 46,6 53,4 
Hutnictwo żelaza 43,5 56,5 — 100,0 
Przemysł maszyn i konstrukcji me- 
talowych 41,0 59,0 mm 100,0 
Przemysł chemiczny 29,2 70,8 20.2 79,8 
Przemysł materiałów budowlanych 47,7 52,3 25,0 75,0 
Przemysł włókienniczy 2,4 97,6 22,8 77,2 
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Najpoważniejsze zmiany ły w przemyśle maszynowym | w huta 
nictwie, gdzie cały przyrost ukcji był wynikiem wzrostu wydajńośći 
pracy. Przełom, jaki nastąpił w hutnictwie, można zilustrować na przy. 
kładzie huty „„Bobrek", 


W ciągu planu 6-letniego w zakładzie tym systematycznie wzrastało z4- 
trudnienie od liczby 4.937 w roku 1950 do 5.781 w roku 1955. W latach 
1956—1960, w wyniku planowej, energicznej walki z przerostami zatrud- 
nienia, liczba zatrudnionych systematycznie spadała, dóchodząc w roku 1960 
do 4.507 osób. Oznacza to spadek w porównaniu z rokiem 1956 o 220/ę 
i zejście o 9% poniżej poziomu roku 1950. Wyniki te osiągnęła huta przy 
znacznej poprawie wskaźników techniczno-ekonomicznych. W latach 
1956—1960 produkcja surówki wzrosła o 34.000 ton, produkcja stali 
o 8.000 ton. Wydajność pracy na 1 zatrudnionego, liczona w tonach, wzro- 
sła: koksu — o 13,7%, surówki — o 48,80/ę, stali — o 21,4%. Zmniejszyła 
się przy tym absencja, poprawiły się wskaźniki wykorzystania agregatów, 
wzrosły zarobki załogi. 


Wzrost wydajności pracy, który w ostatnich latach nastąpił w znacsnej 
mierze dzięki planowej redukcji przerostów zatrudnienia, widoczny jest 
nie tylko w ujęciu wartościowym, lecz również w przeliczeniu na jedńostki 
naturalne, 


Wydajność pracy przy produkcji niektórych wyrobów 


Jednostka 1038 1960 Wskażnik 


wzróstu 
Wydobycie węgla kamiennego na 1 dniówkę 
pracowników fizycznych grupy przemy- 
słowej kg 1207 1403 110,7 
Wydobycie ropy naftowej I gazu ziemnego 
na 1 robotnika grupy przemysłowej t 133,4 176,4 130,8 
Wydobycie rud żelaza surowych w kopal- 
niach podziemnych na 1 dniówkę roboczą . 
gruby przemysłowej kg 6271 646 108,0 
dwa ma 1 robotnika gtupy przemy 
słowej: 
energii elekttytznój tys. kwh 1019,0 _ 18240  — 179,1 
koksu t 41,1 1193,86 126,7 
surówki żelaza w przóeliczemiu ha marte- 
nowską » 100,0 1266,46 _ 180,7 
stali martenowskićj b 419,0 673,4 160,7 
cementu 4 400,8 886,8 _ 140,1 
wyrobów tytoniowych » 5,9 81 131,3 


Walka z przerostami zatrudnienia, przesuwanie zbędnej siły roboczej na 
stanowiska robocze cierpiące na brak obsady, usuwanie z zakładów bu- 
melantów i innych nie zdyscyplinowanych elementów przyniosły w wy- 
niku lepsze wykorzystanie czasu pracy, poprawę dvscypliny, spadek 
absencji nie usprawiedliwionej i chorobowej. Jeżeli liczba nie przepracó- 
wanych z powodu choroby dni na 100 ubezpieczonych wynosiła w 1956 r. 
79,8, a w roku 1957 nawet 98,5, to w roku 1960 spadła ona do 66,3. Liczba 
godzin straconych w przemyśle z powodu nieobecności nie usprawiedli= 
wionvch spadła z 1.460 na 100 robotników w roku 1956 do 1.010 w tów 
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ku 1960. Liczba godzin nadliczbowych spadła z 13.120 na 100 robotników 
w roku 1956 do 9.870 w roku 1960. 


Usunięcie przerostów w zatrudnieniu podniosło poważnie ogólną efek- 
tywność naszej gospodarki. W ciągu ubiegłych dwóch lat niemal cały przy- 
rost produkcji przemysłowej uzyskaliśmy bez wzrostu zatrudnienia. Jed- 
nakże rezerwy w tej dziedzinie jeszcze się nie wyczerpały. 

Mimo ogromnej pracy organizacyjnej i politycznej, dokonanej wraz 
z administracją przez tysiące zespołów, które dokonały analizy stanu za- 
trudnienia i przeglądu obsady stanowisk pracy, pozostało jeszcze sporo 
nie rozładowanych ognisk nadmiernego zagęszczenia. Stało się tak głównie 
dlatego, że w wielu przedsiębiorstwach, szczególnie w pierwszym okresie, 
do likwidacji nadmiernego zatrudnienia przystąpiono bez obliczonego na 
długą metę programu poprawy organizacji pracy i związanego z tym 
planu usprawnień technicznych. Stąd też, gdy osłabł nacisk wywierany 
przez instancje partyjne, poczęły odżywać niedobre przyzwyczajenia do 
rozwiązywania trudności produkcyjnych przez zwiększanie obsady oso- 
bowej w zakładzie. 


Niebezpieczna W ostatnich miesiącach wystąpiło wyraźnie zja- 
recydywa wisko osłabienia kontroli stanu zatrudnienia ze 
strony resortów gospodarczych i instancji partyj- 
nych. W wyniku tego w IV kwartale 1960 r. i w I kwartale br. nastąpił 
nieuzasadniony, nadmierny wzrost zatrudnienia w całym szeregu gałęzi 
przemysłu, co pociągnęło za sobą niepożądane tendencje do nadmiernego 
wzrostu funduszu płac. Tak np. w przemyśle uspołecznionym przy wzro- 
ście produkcji w I kwartale 1961 r. w stosunku do I kwartału 1960 r. 
o 11,90%, stan zatrudnienia podniósł się o 4,2%, a fundusz płac o 9,2%. 


W całym szeregu przedsiębiorstw i zjednoczeń wskaźniki te ukształto- 
wały się jeszcze mniej pomyślnie. Tak np. w Zjednoczeniu Przemysłu Ce- 
ramiki Budowlanej wykonano 23,30% rocznego planu produkcji, a jedno- 
cześnie wykorzystano 30,9%, rocznego funduszu płac. 


Walka z przerostami zatrudnienia pozostaje więc nadal jednym z naj- 
poważniejszych zadań naszych organizacji partyjnych i administracji go- 
spodarczej. Racjonalne gospodarowanie siłą roboczą jest bowiem jednym 
z kardynalnych warunków osiągnięcia planowanych wskaźników rozwoju 
sił wytwórczych kraju w bieżącym pięcioleciu oraz planowanych wskaź- 
ników wydajności pracy. 

Zadania w tym zakresie niełatwo będzie wykonać. Tak np. w resorcie 
przemysłu ciężkiego w okresie bieżącej 5-latki wzrost produkcji o 69,7%/6 
ma zostać osiągnięty przy wzroście zatrudnienia o 11,3%. Inaczej mówiąc, 
źródłem przyrostu produkcji ma być tylko w 16,1%, zwiększenie zatrud- 
nienia (w ubiegłej 5-latce 19,10/,), w 83,90/, zaś wzrost wydajności pracy. 

Przed całym przemysłem postawiono w planie na lata 1961—1965 za- 
danie osiągnięcia ponad 80% przyrostu produkcji dzięki wzrostowi wy- 
dajności pracy. Wykonanie tego zadania wymaga dalszej walki o poprawę 
organizacji pracy. Jednym z najistotniejszych elementów tego programu. 
jest zasadnicze uporządkowanie sprawy norm i płac. Nie ma bowiem i nie 
może być dobrej organizacji pracy bez słusznych i prawidłowych zadań 
produkcyjnych dla każdego robotnika, a więc bez odpowiadajacych okre- 
ślonemu uzbrojeniu technicznemu norm pracy, 
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REFORMA NORM PRACY 


Część najbardziej rażących nieprawidłowości w dziedzinie norm i płac 
usunęliśmy na przełomie lat 1959—1960. Charakterystyczną cechą tego 
okresu była likwidacja tzw. „kominów* płacowych. Wykonaliśmy to w za- 
sadzie bez większych zmian techniczno-organizacyjnych w procesie pro- 
dukcji i bez zmiany stawek płac. Nieprawidłowości bvły po prostu na tyle 
widoczne, że można je było usunąć w drodze elementarnego porządkowania 
gospodarki. 

Dalszy podstawowy etap tej walki stanowi praca w dziedzinie wprowa- 
dzania norm technicznie uzasadnionych i nowych stawek płac w przed- 
siębiorstwach przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego. Jest to praca 
bardziej skomplikowana. Wymaga ona innowacji technicznoorganizacyj- 
nych, weryfikacji pracowników, licznych pomiarów i kalkulacji, ale za to 
pozostawia trwalsze ślady i rokuje większe efekty. 


Doświadczenia Obecnie mamy w zasadzie już poza sobą gros 

MPC prac w tej dziedzinie. Na dzień 1 lipca 1961 r. 

normy technicznie uzasadnione wprowadzono 

w 371 przedsiębiorstwach podległych MPC, co stanowi 91,0%, zakładów 

objętych reformą. Z pozostałych 37 przedsiębiorstw część wprowadzi te 

normy w ciągu lipca (planowany termin zakończenia reformy), a reszta — 

bądź to ze względu na opieszałe przygotowania, bądź też ze względu na 
zmianę profilu produkcji i przebudowę hal — w terminie późniejszym 

W późniejszym terminie (w zasadzie w ciągu roku bieżącego) zostaną 
również wprowadzone normy technicznie uzasadnione w  przedsiębior- 
stwach przemysłu maszynowego podległych innym resortom. 

Końcowa faza tej reformy wywołuje uzasadnione pytanie, czy io ile 
osiągnięto zamierzone efekty. Na pełną i wyczerpującą odpowiedź jest 
jeszcze za wcześnie. Można jednak już obecnie skonfrontować podstawowe 
założenia reformy ze stanem faktycznym w kilkudziesięciu zbadanych 
przedsiębiorstwach. 

Podstawowym założeniem reformy było wprowadzanie norm technicznie 
uzasadnionych i nowych stawek płac na podstawie uprzedniego gruntow- 
nego uporządkowania organizacji pracy oraz technologii produkcji. Nie 
ulega wątpliwości, że zakłady przemysłu maszynowego i elektrotechnicz- 
nego osiągnęły w tej dziedzinie poważne rezultaty, odrabiając w stosun- 
kowo krótkim czasie wieloletnie zaniedbania i skracając dystans dzielący 
je od zakładów w przodujących krajach przemysłowych. Trzeba jednak 
z całą stanowczością stwierdzić, że zamierzenia reformy nie zostały do- 
tychczas w całej pełni osiągnięte. 

Plany usprawnień organizacyjno-technicznych przedsiębiorstw zawie- 
rają najczęściej problematykę organizacyjno-porządkową (porządkowanie 
obiegu dokumentacji, paszportyzacja maszyn, weryfikacja robotników), 
a więc łatwiejszą do wykonania, z pominięciem problematyki technologicz- 
nej (nowe metody obróbki, montazu itp.), wymagającej większego wysiłku. 
Ponadto nawet tak sporządzone plany często realizuje się z opóźnieniem 
i niedokładnie, co odbija się ujemnie na wydajności pracy i utrudnia ro- 
botnikom osiągnięcie 100% normy. 

Najbardziej jaskrawe niedociągnięcia występują, rzecz jasna, w tych 
zakładach, w których wbrew zaleceniom partii całą reformę przygotowuje 
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wąska grupa specjalistów bez udziału załogi. A takich wypadków jest 
wciąż jęszcze niemało. | 

Niepckojącym zjawiskiem jest również fakt, że praca nad usprawnie- 
niami organizacyjnymi kończy się w zasadzie wraz z wprowadzeniem norm 
i nowych stawek płac. Przedsiębiorstwa nie mają z reguły planu uspraw- 
nień na cały rok 1961, a niektóre wracają nawet po pewnym czasie da 
porządków panujących przed reformą, np. Fabryka Wodomierzy we Wro» 
cławiu, Zakłady Żeliwa i Zakłady Mechaniczne w Skoczowie. 


Jest więc rzeczą niezbędną, aby resorty i organizacje partyjne zwróciły 
szczególną uwagę na pracę przedsiębiorstw po wprowadzeniu norm, za- 
lęcając ustalenie okresowego planu przedsięwzięć organizacyjno-technicz- 
nych, i zobowiązały dyrekcję zakładów do składania sprawozdań z wyko- 
nania tych planów na posiedzeniach KSR. Naczelne miejsce w planach 
peja io powinno obecnie zająć ulepszanie techniki i technologii pro» 

JL. 

Drugim założeniem reformy było zastąpienie norm szacunkowych nor 
mami tęchnicznie uzasadnionymi, opartymi na jednolitych normatywach 
(branżowych luh resortowych) albo na własnych pomiarach. Jak wiadomo, 
jędnolitych normatywów mamy jeszcze bardzo mało, dlatego też normy 
opiera się z reguły na własnych pomiarach zakładów. Są to na ogół normy 
napięte i mobilizujące, czego dowodem może być fakt, że w większości 
przędsiębiorstw wykonuje się je w pierwszym okresie średnia w granicach 
16—95%, a tylko w kilku (4 na 104 badanych) powyżej 100%. 


Warto wskazać np., że wiertacze w M-8 Bielsko wykonują już nowe 
normy w 132%. Zdarzają się również wypadki, że robotnicy wykonują 
200%, normy uznanej za technicznie uzasadnioną (,,Biprostal'* Bielsko). 
Jest rzeczą wysoce wątpliwą, aby to zjawisko było spowodowane wyłącz- 
nie wzrostem wydajności pracy robotników. Najprawdopodobniej ma ono 
swoje źródło w błędnie ustalonych normach. Konieczna jest więc koncen» 
tracja sił na opracowaniu jednolitych normatywów branżowych i resorto+ 
wych, aby w ten sposób stworzyć prawidłowe podstawy norm technicznie 
uzasadnionych i opierając się na nich korygować następnie normy wraz 
z postępem techniczno-organizacyjnym. 


Usunąć hamulce Zadaniem reformy było stworzenie warunków 
do racjonalnego gospodarowania siłą roboczą i fun- 
duszem płac oraz zapewnienie założonego w planie 5-letnim wzrostu wy+ 
dajności pracy. Wiele zakładów wykonuje w roku 1961 zwiększone zadania 
produkcyjne przy mniejszej liczbie robotników, osiągając wzrost wydaj- 
ności pracy w granicach 400/g, co pozwala im uzyskać około 80% przyrostu 
produkcji dzięki wzrostowi wydajności pracy. Przedsiębiorstwa przemysłu 
maszynowego razem wzięte nie osiągają jednak tych zadań. 


Porównąnie pierwszych 4 miesięcy roku bieżącego z analogicznym okre+ 
sęm roku ubiegłego wskazuje, że tylko 600%/ę przyrostu produkcji osiągnięto 
wskutek wzrostu wydajności pracy. Można to w jakimś stopniu tłumaczyć 
tym, że jeszcze nie wszystkie przedsiębiorstwa wprowadziły w tym czasie 
normy technicznie uzasadnione, jak również pewnym zahamowaniem lub 
niędostatecznym wzrostem wydajności pracy w pierwszych tygodniach po 
wprowadzeniu norm. Te przyczyny znikną niejako automatycznie wraz 


z upływem czasu. Są jednak — jak się wydaje — I inne przyczyny, | to 
bodajże poważniejsze. 

W wyniku reformy zmniejszył się dość wyraźnie stopień zakordowania 
robót, co bsz wątpienia obniża możliwości zwiększenia wydajności pracy. 
Hamulcem wzrostu wydajności pracy jest także niejednokrotnie fakt, że 
tzw. wspołczynniwi placowe, które wprowadzono na określony czas, by 
robotnicy w okresie osiągania nowych norm pracy nie ponosili nadmier- 
nych strat w zarobkach, nie są po upływie oznaczonego terminu wycofy- 
wane. Zdarza się to nawet wówczas, gdy normy wykonuje się w ponad 


Wielka praca w zakresie wprowadzania norm technicznie uzasadnionych 
nie kończy się wraz z formalnym zakończeniem tej akcji. Nię idzie przer 
cież o formalne dotrzymanie terminu. Rzecz w tym, aby Stworzyć W zae 
kładzie warunki umożliwiające wykorzystanie przez robotników nowych 
norm dla wzrostu wydajności pracy i w konsekwencji wzrostu zarobków. 

W cąłym szeregu przedsiębiorstw, które formalnie przeszły na nowę 
normy — warunków tych dotychczas w pełni nie stworzono. Dlatego teź 
sprawą pilną staje się szybkie odrobienie zaniedbań. Potrzebna jest wnik- 
liwa analiza sytuacji w przedsiębiorstwach ze strony jednostek nadrzęd- 
nych i podejmowanie zarówno przez organy gospodarcze, jak i arganizacje 
partyjne decyzji, które by pozwoliły opracować w każdym przedsiębiorstwie 
program szybkiego usunięcia braków. 


TECHNIKA W CENTRUM UWAGI 


Założony w planie pięcioletnim poważny rozwój sił wytwórczyca kraju, 
oparty na wzroście wydajności pracy, wymaga stosowania nowoczesnych 
metod pracy, a więc szybkiego postępu technicznego. Jest to bardzo istotny 
element ogólnego programu porządkowania i intensyfikacji gospodarki 
narodowej. 

Trudno obliczyć, jaka część wzrostu wydajności pracy będzie miała swę 
źródło w postępie technicznym, a jaka w innych czynnikach. Nie pomy- 
limy się chyba jednak, jeśli powiemy, że udział postępu technicznego wy- 
nosi tutaj więcej niż połowę. 

IV Plenum postawiło problematykę postępu technicznego w centrum 
uwagi pracy gospodarczej i partyjnej, stwierdzając, że od tempa wdrażan'a 
nowej techniki do gospodarki zależy zarówno pcziom wydajncści pracy, 
jak i poziom kosztów własnych, a więc wielkość i efektywność produkcji, 
W sumie postęp techniczny będzie w zasadniczy sposób rzutować na wiel- 
kość dochodu narodowego oraz na możliwości wzrostu poziomu życiowego 
Judności. 


Efekty postępu Jaskrawym przykładem potwierdzającym tę tezę 
technicznego jest budownictwo mieszkaniowe. Plan Ministerstwa 
Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowla- 
nych zakłada wybudowanie w bieżącej 5-latce 938 tys. izb, co stanowi 
wzrost o 24,50/9 w stosunku do 1960 r. Z obliczeń wynika, że gdyby stoso- 
wano technologię z 1960 r., to resort mógłby wybudcwać tylko 805 tys. 
izb, co stanowiłoby wzrost tylko o 6,8%. Przez wdrażanie postępu tach- 
nicznego w budownictwie musimy więc oddać do użytku w latach 1951— 
1065 co najmniej 133 tys. izb. 
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Również inne gałęzie gospodarki narodowej uzależnione są w znacznym 
stopniu od rozwoju postępu technicznego. Tak np. przemysł maszynowy 
zakłada, że w wyniku wprowadzenia postępu technicznego pracochłonność 
przy produkcji dziesięciotysięcznika (drobnicowca 10.300 DWT) obniży się 
z 440 godzin rzeczywistych w roku 19530 do 340 godzin w roku 1955; przy 
produkcji koparki wielonaczyniowej typu KW-161 pracochłonność obniży 
się z 1.540 godzin do 880; przy produkcji ciągników rolniczych C-3253 
z 424 do 220 godzin, samochodów osobowych „Syrena z 260 godzin na 160, 
motocykli „Junak* z 60 godzin do 35 godzin itd. 

Tego rodzaju zamierzenia wymagają zmian w przemyśle maszynowym, 
który stanowi z natury rzeczy główną dźwignię postępu technicznego. 
W przemyśle tym przewiduje się opanowanie i uruchomienie produkcji 
około 600 ważniejszych typów maszyn i urządzeń, wykonanie i wprowa- 
dzenie do eksploatacji około 750 obrabiarek agregatowych, około 30—50 
linii automatycznych, modernizację i rekonstrukcję 200 typów maszyn 
i urządzeń oraz wycofanie 250 wyrobów nie odpowiadających współczes- 
nej technice i zastąpienie ich wyrobami nowoczesnymi. 

Znaczny krok naprzód zakłada się w przemyśle obrabiarkowym. Ilość 
nowych uruchomień obrabiarek uniwersalnych i specjalizowanych wzroś- 
nie ze 178 w ubiegłym pięcioleciu do 251 w latach 1961—1965. Ilość opa- 
nowanych typów i odmian obrabiarek programowanych zwiększy się z 3 
do 40. 

Wysiłki zmierzające do wprowadzenia nowej techniki zaczynają już. 
przynosić bezpośrednie efekty. Tak np. w Zakładach Azotowych w Kę- 
dzierzynie osiągnięto już na skutek intensyfikacji produkcji zwiększenie 
zaolności produkcyjnej do 1.250 t amoniaku na dobę, gdy tymczasem pier- 
wotnie zakładano na rok 1965 tylko 925 t na dobę. W tych samych zakła- 
dach obniżono zużycie koksu z 1.910 kg/t do 1.665 kg;t, co daje roczną 
oszczędność koksu 36 tys. t o wartości 20 mln zł. 

Innym przykładem efektów ekonomicznych postępu technicznego są 
oszczędności powstałe w wyniku automatyzacji. Tak np. wprowadzona 
automatyzacja spalania w 3 kotłach OP-130 w elektrowni Elbląg przynosi 
rocznie oszczędność węgla wartości 1,2 mln zł. Koszt instalacji, wynoszący 
600 tys. zł, zamortyzuje się bardzo szybko. 


Spadek Dobre rezultaty, osiągane w poszczególnych dzie- 
aktywności dzinach gospodarki narodowej, nie oznaczają jed- 
nak, że problematyka postępu technicznego „we- 
szła już w krew' instancjom i organizacjom partyjnym. Faktem jest, że 
po pierwszym okresie nasilonego zainteresowania problemami nowej tech- 
niki, po całej serii zebrań i narad wyjaśniających, po których zabrano się 
do konkretnych posunięć -- w wielu organizacjach partyjnych zaczęto 
przywiązywać do tej niesłychanie ważnej spra:;y znacznie mniejszą wagę. 
Mimo powołania Komitetu do Spraw Techniki niedostateczna jest jeszcze 
koordynacja prac nad rozwojem postępu technicznego. Komitet rozprasza 
niejednokrotnie swe wysiłki na stosunkowo drobne, bieżące problemy, nie 
ogarniając spraw zasadniczych. 

Potwierdzeniem spadku zainteresowania sprawami postępu technicznego 
jest zjawisko braku pomocy dla twórców nowej techniki, konstruktorów, 
wynalazców i racjonalizatorów. Często się zdarza, że dopiero wkroczenie 
organów centralnych usuwa trudności, jakie ludzie ci napotykają w swojej 
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pracy na skutek braku zainteresowania ze strony administracji i tereno- 
wych organizacji partyjnych. | 

Stosunkowo nieźle pracują nad rozwojem techniki organizacje woje 
wódzkie Katowic, Krakowa, Kielc i Poznania. W innych województwach 
praca ta wyraźnie kuleje. Trzeba zaś, aby wszystkie organizacje partyjne 
stale pomagały przedsiębiorstwom, zjednoczeniom, instytutom, biurom 
konstrukcyjnym i projektowym, by poświęcały więcej uwagi sprawom 
nowej techniki i stwarzały odpowiednią atmosferę do jej PEWNE 


— - 


SZKOŁA INWESTOWANIA 


Postęp techniczny uzależniony jest przede wszystkim od właściwego 
wykorzystania nakładów inwestycyjnych. Dlatego do rzędu spraw pod- 
stawowych w dziedzinie porządkowania gospodarki narodowej zaliczyć na+ 
leży usprawnienie działalności inwestycyjnej. 

Jednym ze środków wiodących do uporządkowania tej sfery działalności 
jest podjęta po V Plenum partii powszechna akcja rewizji założeń i doku- 
mentacji projektowo-kosztorysowej inwestycji realizowanych w obecnym 
planie 5-letnim. 

Powszechna akcja rewizji inwestycji ma spełnić kilka zadań. Pierwszym 
z nich jest obniżenie kosztów inwestycji i powiększenie ich efektywności. 
W tej dziedzinie założono m. in. uzyskanie 10—15 mld zł oszczędności. 
Suma ta wynika z jednej strony z szacunku przerostów tkwiących w pro- 
jektach inwestycyjnych, a z drugiej strony z potrzeby wygospodarowania 
rezerwy, niezbędnej dla sprawnej realizacji planu inwestycyjnego. Akcja 
rewizji powinna przyczynić się również do usprawnienia procesów inwe- 
stowania, skrócenia cykli inwestycyjnych i poprawy dyscypliny w termi- 
nowym oddawaniu obiektów do użytku. 

Obok doniosłych efektów gospodarczych akcja rewizji ma także poważne 
znaczenie polityczne i wychowawcze. Powinna ona pobudzić zaintereso- 
wanie szerokich kręgów aktywu gospodarczego i załóg robotniczych dzia- 
łalnością inwestycyjną, stać się szkołą gospodarowania środkami inwe- 
stycyjnymi. 

Wreszcie ma być ona szkołą walki z partykularyzmem terenowym i bran- 
Żowym, uczyć podporządkowania doraźnych i lokalnych interesów szerzej 
pojętym interesom gospodarki socjalistycznej, interesom państwa ludo- 
wego. 

Akcja rewizji inwestycji została podzielona na dwa etapy. Etap pierwszy 
obejmował rewizję założeń i dokumentacji projektowo-kosztorysowej 
inwestycji przewidzianych do realizacji w roku 1961. Etap drugi obejmuje 


inwestycje pozostałych lat planu 5-letniego. że 
Wyniki Etap pierwszy został zakończony 31 grudnia 
l] etapu 1960 r., drugi natomiast ma się zakończyć w grud- 


niu 1961 r. Oszczędności uzyskane w pierwszym 

okresie wynoszą w skali kraju około 5,3 mid zł. Stanowi to ok. 3,7% W sto- 

sunku do wartości kosztorysowej inwestycji objętych rewizją. Oszczęd- 

ności przypadające na rok 1961 (ponad 1,6 mld zł) stanowią około 2% 
wartości planowanych w tym roku nakładów inwestycyjnych. 

Dotychczasowy przebieg rewizji inwestycji przyniósł również szereg 

efektów niewymiernych ilościowo. Zaliczyć tu należy wzrost zaintereso- 
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wania załóg Tabrycznych działalnością inwestycyjną w swoich zakładach 
i gospodarskiego ich podejścia do wydatkowanych środków inwestycyj- 
nych, uporządkowanie dokumentacji planistycznej i technicznej, ureal- 
nienie planów inwestycyjnych, przyspieszenie stosowania postępowych 
rozwiązań technicznych itd. W pracach rewizyjnych i dyskusjach zgłoszono 
wiele wniosków porządkujących trwale działalność inwestycyjną. 

Należy podkreślić? że w akcji rewizji inwestycji ogromną rolę odegrały 
instancje partyjne wszystkich szczebli oraz organizacje partyjne w inwe- 
stujących zakładach pracy, biurach projektów i przedsiębiorstwach bu- 
dowlanych, 


Doświadczenia Mimo tych osiągnięć akcji rewizji inwestycji nie 

i wnioski . można uważać za przebytą już zwycięsko kampanię, 

Obecnie wkraczamy w jeszcze ważniejszy Il etap. 

Warto w związku z tym zatrzymać się krótko na brakach i niedociągnie* 
ciach dotychczasowej pracy 1 wnioskach stąd płynących. 

Po pierwsze, nie wszędzie zapewniono dostateczny udział załóg fabrycza 
nych w tej akcji. W wielu zakładach zespoły specjalistów pracowały 
w oderwaniu od załogi, a ich wnioski nie stały się przedmiotem szerokiej 
dyskusji. Konferencje samorządu robotniczego, które miały przedysku- 
tować i zatwierdzić wysunięte w toku rewizji wnioski oszczędnościowe, 
sprowadziły się w dużej ilości przypadków do formalnego przegłosowania 
zgłoszonych propozycji. 

Dalszym niedociągnięciem było niedostateczne zapewnienie udziału 
w zespołach rewidujących przedstawicieli z zewnątrz, tj. z biur projektów, 
z przedsiębiorstw budowlano-montażowych, producentów maszyn i urzą 
dzeń inwestycyjnych, fachowców z zakładów o podobnym profilu produk» 
cyjnym, specjalistów z instytutów naukowo-badawczych i z uczelni. Nies 
dostateczny był również udział przedstawicieli zjednoczeń. Fakt ten po- 
mniejszył możliwości krytycznego podejścia do rewidowanych obiektów. 

Prace I etapu koncentrowały się przede wszystkim na rewizji założeń 
i dokumentacji projektowo-kosztorysowej poszczególnych obiektów inwe 
stycyjnych. Mało uwagi poświęcono natomiast koordynacji zamierzeń inwe+ 
stycyjnych między jednostkami planu centralnego i terenowego w prze- 
kroju branżowym i poziomym (terenowym). Brak koordynacji branżowej 
wynikał z zupełnie słabej działalności w tej dziedzinie zjednoczeń wiodą- 
cych. Jeśli idzie natomiast o koordynację terenową, to trzeba powiedzieć 
wyraźnie, że w I etapie rewizji inwestycji nie miała ona należytego zabez- 
pieczenia organizacyjnego. Sprawa ta wypłynęła dopiero w czasie trwania 
akcji i z powodu braku odpowiednich form organizacyjnych podjęły ją 
komitety wojewódzkie partii. 

Generalny wniosek z doświadczeń I etapu polega na tym, aby w ramach 
drugiego etapu, obok rewizji konkretnych obiektów i ich dokumentacji, 
zwrócić większą uwagę na poprawę procesów inwestowania, W grę 
tu wchodzi szereg zagadnień. Najważniejsze z nich jest osiągnięcie 
poprawy w przygotowaniu inwestycji, ustalaniu założeń inwestycyjnych, 
terminowym zlecaniu dokumentacji biurom projektów po to, aby można 
ją było posiadać przed rozpoczęciem inwestycji, przygotowaniu terenów 
itd, Wymaga to z kolei poprawy pracy służb inwestycyjnych, ich orga+ 
nizacji i stanu kadrowego. Chodzi o to, aby służby inwestycyjne mogły 
nie tylko wypełniać formularze planów inwestycyjnych, lecz także spo 


rządzać założenia inwestycyjne; prowadzić analizę efektywności zamies 
rzonych inwestycji, sprawować nadzór nad ich realizacją itp. Dalszym 
wnioskiem jest konieczność zwrócenia bacznej uwagi na skrócenie cykli 
inwestycyjnych. 

Pierwszy etap rewizji inwestycji wykazał, że na terenie szeregu miast 
ji pow.atów występują zjawiska dublowania inwestycji, budowy takich sa- 
mych lub podobnych obiektów produkcyjnych przez przemysł kluczowy 
i terenowy. Często położone blisko siebie zakłady budują lub rozbudowują 
oddzielnie kotłownie, świetlice, żłobki, studnie, ścieki wodne itd. Wiele 
tych inwestycji można byłoby z powodzeniem połączyć i uzyskać te same 
efekty przy pomocy znacznie niższych nakładów. Zwróciła na to uwagę 
uchwała VIII Plenum KC z czerwca bieżącego roku. 

W drugim etapie rewizją objęte zostaną inwestycje czterech lat (1962— 
1965), z których większość (dotyczy to głównie inwestycji Z: 
w latach 1963—1965) nie będzie posiadała opracowanych założeń, nie mó 
wiąc już o dokumentacji projektowo-kosztorysowej. Zadaniem akcji rewizji 
w zakresie tych inwestycji będzie więc konkretyzacja programów i kie- 
runków inwestowania w poszczególnych gałęziach gospodarki oraz koor+, 
dynacja przedsięwzięć inwestycyjnych w przekroju branżowym i tereno- | 
wym pod kątem widzenia możliwości eliminacji zbędnych i dublujących 
się zamierzeń. | 

Prace nad II etapem inwestycji są znacznie opóźnione. Niezadowalający 
jest stan w dziedzinie ich organizacyjnego przygotowania. Konieczne jest 
wzmożenie wysiłków, tak aby do końca br. zakończyć rewizję inwestycji 
i osiągnąć spodziewane oszczędności rzędu 15 mld zł, 


GOSPODARKA MATERIAŁOWA 


Weźmy wreszcie palący problem, wymagający uporządkowania — pro+ 
blem racjonalnego gospodarowania materiałami, surowcami | energią. 

Pięcioletni plan rozwoju gospodarki narodowej na lata 1961—19685 za+ 
wiera zadania obniżenia kosztów własnych produkcji przemysłowej w wy« 
sokości od 7,20% do 9,20%, w tym kosztów materiałowych od 4 do 6%. 
Łączny udział kosztów materiałowych w ogólnej kwocie kosztów własnych 
produkcji stanowi ok. 70%, a np. w resorcie chemii w planie na rok 1961 
wynosi średnio 73%, przy czym w przemyśle organicznym 75,309, W prze” 
myśle kosmetycznym 87,3%, w przemyśle farb i lakierów 88,80%. 

Przy tak wysokim wskaźniku udziału materiałów w kosztach własnych 
poziom gospodarowania materiałami jest u nas niejednokrotnie bardzo 
niski, odbiegając często znacznie od wskaźników osiąganych za granicą. 

Podstawowym źródłem oszczędności materiałowych, szczególnie w prze* 
myśle maszynowym i budownictwie, jest postęp techniczny, przygotowy- 
wany przez pracę biur konstrukcyjnych i projektowych. Nastawienie biur 
konstrukcyjnych i projektowych na wydatne obniżenie ciężaru maszyn, 
urządzeń i obiektów, na najbardziej postępową technologię i najnowocześ- 
niejsze agregaty, może w wyniku dać znaczne obniżenie kosztów materia+ 
łowych. Świadczą o tym niezliczone przykłady. » 

Nie znaczy to jednak wcale, że z poprawą w gospodarowaniu materia= 
łami i surowcami trzeba czekać dopóty, dopóki w wyniku rekonstrukcji 
technicznej niejako samoczynnie obniży się ich zużycie. Już przy obecnym 
poziomie technicznym przemysłu, przy obecnych metodach produkcji moż- 
na bardzo poważnie zmniejszyć zużycie materiałów na jednostkę produkcji 
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przez przejrzenie często zawyżonych norm zużycia, usprawnienie metod 
przygotowania produkcji, lepszą gospodarkę maszynową, usprawnienie za- 
sad planowania i ewidencji. Problem ten dotyczy całej gospodarki naro- 
dowej. Bez przesady można powiedzieć, że kryją się tu rezerwy rzędu 
miliardów złotych. 

Właściwa gospodarka materiałowa jest więc sprawą, która w dziedzinie 
porządkowania gospodarki narodowej wysuwa się jako kolejne pilne za- 
danie. Prace w tej dziedzinie zapoczątkowano już w resorcie chemii. 
Rok 1962 będzie niewątpliwie stał pod znakiem wytężonej pracy w za- 
kresie porządkowania gospodarki materiałowej we wszystkich gałęziach 
przemysłu. 

8 


Proces porządkowania gospodarki narodowej jest w pełnym toku. Nie 
przebiega on i nie może przebiegać łatwo, bez walki z dawnymi nawy- 
kami, bez niejednokrotnych błędów, potknięć, wahań i nawrotów do sta- 
rego. Ale mimo tych trudności proces ten rozwija się wciąż, przynosząc 
doniosłe zmiany na lepsze. 

Efektywna walka o uporządkowanie gospodarki narodowej wymaga pod- 
niesienia poziomu pracy partyjnej. Nasze organizacje partyjne nauczyły 
się w toku tej walki znacznie głębiej niż dawniej wnikać w problematykę 
ekonomiki przedsiębiorstw, w złożoną problematykę podnoszenia wydaj- 
ności pracy, polityki płacowej, technologii produkcji, kosztów własnych. 

Na warsztat pracy partyjnej wchodzą coraz to nowe zagadnienia. Cała 
rzecz w tym, aby kolejnych, nawarstwiających się zadań nie traktować 
w oderwaniu od siebie, jako doraźnych kampanii, lecz nauczyć się działać 
wielopłaszczyznowo, systematycznie wcielać w życie politykę partii na 
froncie gospodarczym w całym jej bogactwie i złożoności i aby rozwiązy- 
waniu starych zadań towarzyszyło rozwiązywanie nowych, wysuwanych 
przez życie. Życie bowiem nie stoi w miejscu i wysuwa wciąż nowe zagad- 
nienia. 

Porządkowanie gospodarki narodowej, szukanie i całkowite wykorzysty- 
wanie nie wyczerpanych jeszcze rezerw, wnikliwsze, intensywniejsze go- 
spodarowanie tym, co posiadamy, i tym, co budujemy i oddajemy do eks- 
ploatacji, jest i pozostanie naczelnym zadaniem partii w wielkiej pracy 
nad rozwojem sił wytwórczych kraju. 


CHEMIA 
PRZEMYSŁOWA 
NA 

USŁUGACH 
ROLNICTWA 


ANTONI RADLIŃSKI 


Aktualny rozwój gospodarczy świata charakteryzuje intensywny wzrost 
produkcji przemysłu chemicznego. Jego dynamika rozwojowa zwiększa się 
wraz z postępem uprzemysłowienia kraju znacznie wyprzedzając przy tym 
tempo rozwoju innych dziedzin. 

Zdolność przemysłu chemicznego do produkcji wielu nowych surowców 
syntetycznych, które mogą zastąpić delicytowe niejednokrotnie surowce 
naturalne — oto główna przyczyna jego niebywałej kariery. Czy jednak 
zdolność do zastępowania oznacza po prostu tylko zamianę jednych su- 
rowców na inne? | 

Surowce chemiczne nie tylko sa najczęściej bardziej ekonomicznie opła- 
calne, ale w zasadzie stwarzają własne nowe prawa w technologii i este- 
tvce produkcji, co nie pozostaje bez wpływu na jakość, formę i walory 
użytkowe samego produktu. Nowoczesne surowce, sztuczne tworzywa 
i włókna syntetyczne, nowe środki piorące, kosmetyki czy leki posiadają 
właściwości, które nie tylko ze względów ekonomicznych, ale także spo- 
łecznych i estetycznych bardziej odpowiadają współczesnym warunkom 
życia. Stąd ich atrakcyjność i popularność. 


Produkcja rolna — sprawa ważna i pilna 


Nie mam zamiaru rozpatrywać szczegółowo warunków decvdujzcych 
o wynikach walki o zwiększenie wydainości produkcji rolniczej. Chcę za- 
trzymać się tylko na sprawach, które dotyczą przemysłu chemicznegz. 


Trudno powstrzymać się od refleksji, która narzuca się w zwiazku 
z ogólnym problemem „chemizacji** życia jako postulatem współczesności, 
Dość powszechnie przyjęło się mniemanie, że głównym motorem unowo= 
cześnienia produkcji rolniczej jest mechanizacja. Popularnym niejako 
symbolem nowoczesnej, racjonalnej gospodarki rolnej stał się traktor. 
Daleki jestem oczywiście od kwestionowania wagi mechanizacji i jej 
społecznych konsekwencji dla rolnictwa. Wydaje się jednak, że sprawa 
nowoczesnej gospodarki rolnej w równej mierze musi kojarzyć się z racjo- 
nalnym stosowaniem nawozów sztucznych, środków ochrony roślin, pre- 
paratów odżywczych dla hodowli i całym dostępnym nam arsenałem środ 
ków chemicznych, pomnażających plony i intensyfikujących pracę rolnika, 
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Stały, choć przebiegający w wolnym tempie wzrost produkcji rolnej nie 
nadąża — jak wiadomo — za zwiększającymi się potrzebami kraju. Import 
zboża, dyktowany stałym wzrostem zabotrzebowania, obciąża bardzo po- 
ważnie gospodarkę narodową. Rozwiązanie problemu zbożowego i osią- 
gnięcie samowystarczalności w tej dziedzinie, w wyniku szerszego wyko- 
rzystania rezerw tkwiących w rolnictwie, uznało VI plenum naszej partii 
za jedno z węzłowych zadań gospodarczych i politycznych. 

W tych warunkach jest więc rzeczą zrozumiałą, że przy wszystkich od- 
powiedzialnych zadaniach decydujących o dalszych perspektywach roz- 
wojowych przemysłu chemicznego, za główną i najważniejszą w obecnym 
planie 5-letnim należy uznać sprawę jak najzupełniejszego zaspokojenia 
potrzeb rolnictwa. Zdajemy sobie bowiem sprawę, że jednym z podsta» 
wowych warunków wykonania wskaźników zwiększenia produkcji rolni- 
czej, założonej w obecnym planie 5-letnim, jest jej unowocześnienie. Nie 
może zaś być mowy o nowoczesnej gospodarce bez całkowitego włączenia 
szerokiego dostępnego nam wachlarza produktów przemysłu chemicznego 
do zespołu środków zmierzających do wykrycia rezerw tkwiących w go- 
spodarce rolnej. Aktualnej gotowości i potencjalnym możliwościom, 
wynikajacym z realizowanego obecnie ptanu piecioletniego przemysłu che> 
micznego, poświęcone będą rozważania o wkładzie chemii do walki o po- 
stęp w rolnictwie, 


Ziemia redzi plony 


O wysokości plonów decyduje między innymi nasycenie gleby skład- 
nikami odżywczymi. Trzy podstawowe składniki zawarte w glebie są nie- 
zbędne do życia i rozwoju roślin: azot, fosfor i potas. Azot jest głównym 
motorem życia w przyrodzie; wpływa na rozwój roślin i racjonalnie daw- 
kowany podnosi wysokosć plonów. Fosfor zaś jest niezbędny do wytwa- 
rzania białka, zawartego przede wszystkim w ziarnie, sianie i innych. 
A poza tym wzmacnia i uodparnia rośliny przeciw chorobom, wyleganiu 
i przyspiesza proces dojrzewania. Wartość potasu polega na stwarzaniu 
szczególnie korzystnych warunków do zawiązywania się ziarna, wytwa- 
rzania skrobi i cukru. Szczególnie intensywnego nawożenia potasem 
wymagają rośliny okopowe, pastewne, warzywa, niektóre rośliny prze- 
mysłowe, takie jak tytoń, chmiel, rzepak. Nawożenie potasem łąk i pa- 
stwisk podnosi wartość odżywczą paszy. 

"Ale nie tylko nawozy sztuczne, stanowiące podstawowe składniki od- 
żywcze roślin i powodujące zwiększenie ilości plonów, odgrywają rolę 
w intensyfikacji rolnictwa. Badania naukowe pozwoliły stwierdzić istnie- 
nie w organizmach roślinnych wiele substancji mineralnych, często w ilo- 
ściach niezmiernie drobnych, zwanych ogólnie pierwiastkami śladowymi. 
Dalsze badania wykazały, że istnienie pierwiastków śladowych ma zasad- 
nicze znaczenie dla rozwoju roślin. Biorą one bowiem aktywny udział 
w przemianie materii roślin i są katalizatorami wielu procesów fizjolo- 
gicznych. Nasycanie gleby brakującymi jej pierwiastkami śladowymi 
w postaci mikroelementów, czyli przyswajalnych przez rośliny soli ma- 
gnezu, boru, kobaltu, miedzi, molibdenu i innych, ma poważne znaczenie 
dla prawidłowej wegetacji roślin. Zauważono np., że brak boru w glebie 
powoduje choroby buraków pastewnych, selerów, fasoli, tytoniu, które 
znacznie zmniejszają wartości użytkowe tych roślin. Ta nowa, niezmiernie 
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ciekawa dziedzina nauki o wpływie pierwiastków śladowych na wesetację 
roślin znajduje się dopiero w początkowym stadium rozwoju. Składniki 
te trzeba więc dawkować ostrożnie i racjonalnie, aby zamiast dobrych 
rezultatów nie spowodować wpływów szkodliwych. 


Ważnym wreszcie, choć u nas jeszcze należycie nie docenianym zabie- 
giem, podnoszącym wartość gleby, a co za tym idzie wysokość plonów, 
jest odkwaszanie, dokonywane przez racjonalne stosowanie wapna. 


Stosowanie nawozów sztucznych i innych zabiegów związanych z po- 
prawą w glebie zawartości składników odżywczych jest ważnym elemen- 
tem walki o plony. Efektywność tych zabiegów zależy jednak w poważnym 
stopniu od rozeznania jakości gleby (określenie zasobności w glebie fos- 
foru i potasu oraz jej kwasowości). Na takim rozeznaniu powinno opierać 
się stosowanie nawozów sztucznych, ono winno określić ilość i asortyment 
nawozów. odpowiadających potrzebom gleby. Ze sprawą tego rozeznania 
nie jest u nas najlepiej. Występuje to szczególnie ostro w wypadku sto- 
sowania mikroelementów. Z dobrym skutkiem, jak dotychczas, stosowano 
nawożenie mikronawozami borowymi i manganowymi. Nawóz borowy 
(o zawartości ckoło 20, tlenku bcru) stosowany w dawkach do 1 kgna l ha 
daje dobre rezultaty przy uprawie buraków cukrowych i pastiewnych, po= 
midorów, koniczyny, lucerny. | 

Badanie efektywności stosowania nawozów sztucznych oraz ich wpływu 
na wzrost plonów ma już dziś bogatą literaturę naukową. Według danych 
wynikających z badań, np. 1 tona azotu związanego w nawozach azoto- 
wych pozwala na osiągnięcie przyrostu plonu w wysokości: 


pszenicy 18 ton ziarna +40 ton słomy, 
jęczmienia 24 , s +30 ,, % 
owsa 24 ,, > +04 ,, ż 
ziemniaków 1290 q kłączy +10 , naci, 


buraków cukrowych 150 ,, +190 ,, liści. 


Efektywność nawożenia w Polsce na podstawie prowadzonych przeą 
około 30 lat doświadczeń określa się w sposćb następujący: 


Wzrost plonów z 1 k£ nawozów w przeli= 


Forma, w której czeniu na składnik pokurmowy 
określa się ZZ ZAŻYWA E IZA 
wzrost plonów nawozy nawozy nawozy 
azotowe fosforowe potasowe 
4 zboża ziarno 14 kg 6 kg 4 kg 
ziemniaki kłęby 69 , 18 , 21 ,, 
buraki cukrowe korzenie 83 „ 40 ,„ 19 .. 
łąki siano 234 — 14 , 10 ,, 


Dla porównania można podać, że w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej posiadającej podobne warunki glebowo-klimatyczne efektywność 
ta np. dla 4 zbóż kształtuje się następująco: 


Wzrost plonów z 1 Fe nawozów w przelie 


Forma. w której czemu ra skadmMx pokarmowy 
określa się DIZZY ĄŻ ZY ZO AŻ 
wzrost plonow nawory naweocy nawozy 
u GLUC C Mort cd ć potazowve 
O o I 
4 zboża ziarno 18 kg 6,3 kg 2,8 kg 
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W innych kulturach różnice na naszą niekorzyść są znacznie większe. 
Oznacza to, że gdyby na przykład tylko ilość s.osowanych nawozów decy- 
dowała o wzroście produkcji roślinnej, to w celu zwiększenia produkcji 
zbóż o brakujące nam 2 mln ton, trzeba by stosować o 250 tys. ton na- 
wozów sztucznych w przeliczeniu na składnik pokarmowy więcej niż sto- 
suje się obecnie, a 222 tys. ton przy wskaźniku efektywności przyjmowa= 
nym w NRD (różnica o 12,5%). 

Ta wyraźnie występująca i naukowo potwierdzona zależność wysokości 
plonów od stosowania nawozów sztucznych uzasadnia ogromny rozwój tej 
produkcji i utrzymywania szybkiego tempa jej rozwoju nawet w krajach 
wysoko uprzemysłowionych dysponujących już olbrzymim potencjałem 
produkcyjnym. 

W okresie ostatnich dziesięcioleci rozwinęła się nauka o antybiotykach, 
dzięki którym medycyna otrzymała skuteczne leki, szczególnie przeciwko 
większości zakażeń bakteryjnych. Ale nie tylko medycyna. Antybiotyki 
odgrywają dużą rolę także w rolnictwie. Stwierdzono bowiem, że niektóre 
z nich mają właściwości owadobójcze, inne natomiast są czynnikami 
wzrostu. | 

Równocześnie przystąpiono do stosowania antybiotyków w weterynarii, 
Przemysł farmaceutyczny produkuje cały szereg leków z grupy antybio- 
tyków i witamin dla weterynarii. 


Przemysł nawozów sztucznych w Polsce 


Mamy co prawda długą stosunkowo tradycję w tej dziedzinie. Pierwsze 
fabryki supertfosfatu powstały jeszcze przed I wojną światową. W 1915 r. 
rozpoczęto budowę Zakładów Azotowych w Chorzowie, a w 1917 r. ZŻa- 
kładow w Tarnowie. Nie znaczyło to jednak zbyt wiele w stosunku do 
potrzeb, ale nawet tę niewielką moc produkcyjną w okresie przed II wojną 
św'atową wykorzystywano tylko w 60%. 
Bezpośrednio więc po wyzwoleniu stanęliśmy przed pilną i ważną 
sprawą rozbudowy przemysłu nawozów sztucznych, tym bardziej że w wy- 
ninu rabunkowej gospodarki okupanta skromny nawet potencjał przemy- 
słowy Polski przedwojennej został poważnie uszczuplony. Przystąpiono 
więc przede wszystkim do odbudowy zdewastowanych zakładów. Już 
w roku 1949 wyprodukowano 73.9 tys. ton nawozów azotowych i 73,6 tys. 
ton nawozów fosforowych w przeliczeniu na czysty składnik, tj. o ponad 
50% więrej niż w najlepszym z przedwojennych — 1929 roku. 
Okres 1950—1960 r. znamionuje się przede wszystkim poważną intensy= 
fikocją i rozbudową istniejących zakładów. Wyraziło się to w: 
— zwiększeniu produkcji amoniaku — półproduktu wyjściowego do 
produkcji nawozów azotowych w Zakładach Azotowych Chorzów 
z 50 td w 1949 r. do 130 t/d w roku 1960, a w Zakładach Azotowych 
Tarnów z 90 t'd do 320 t/d, 

-— zwiększeniu produkcji superfosfatów mineralnych z 392 tys. ton 
w 1949 r. do 720 tys. ton w roku 1960, 

-— zwiększeniu produkcji supertomasyny z 22 tys. ton w roku 1949 do 
230 tys. ton w roku 1960. 

W Kędzierzynie — na gruzach wznoszonego w okresie II wojny świa- 
towej dużego kombinatu chemicznego — zbudowano dwie fabryki azotowe, 
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które produkują obećnie 600 t NH;/d. W zakładach tych uruchomiono pro- 
dukcję nowych gatunków nawozów azotowych — saletrzaku 25% i saletry 
amonowej granulowanej o zawartości 340,9 azotu. W kilku fabrykach su- 
perfosfatów zbudowano urządzenia do granulacji — produkcja super- 
fosfatiu granulowanego wynosi obecnie 220 tys. ton rocznie. Zbudowano 
również przemiałownię fosforytów o mocy 75 tys. ton,r mączki fosfory- 
towej wysokiej jakości. 


W wyniku rozwoju produkcji nawozów azotowych i fosforowych za- 
niechany został w 1958 r. import tych nawozów, gdyż produkcja krajowa 
zaspokoiła całkowicie potrzeby rolnictwa. Przejściowo — w wyniku okre- 
sowych trudności w zbycie nawozów — eksportowano w latach 1958 i 1959 
po około 30 tys. ton nawozów azotowych w przeliczeniu na czysty składnik 
oraz w roku 1959 — 14,9 tys. ton nawozów fosforowych w przeliczeniu na 
czysty składnik. Potrzeby rolnictwa w zakresie nawozów potasowych za- 
spokaja import z NRD. 


Wysokość zaopatrzenia rolnictwa w nawozy sztuczne ogółem oraz 
średnio na 1 ha ziemi ornej przedstawia się następująco: 


1937/38 *) 1949 '30 1955/56 1959/60 
nawozy azotowe 
dostawy ogółem w tys. ton 30,1 97,9 162.4 252,4 
w tym: z importu — 13.6 3.2 — 
w kg/ha 1,53 5,94 10,22 15,77 
nawozy f(eslorowe 
dostawy ogółem w tys. ton 54.4 106.5 155.5 181 
w tym: z importu — 21.6 10.5 — 
w kg ha | 2,86 6,16 9,78 11,31 
nawozy potasowe 
dostawy ogółem w tys. ton 40.6 166.2 211.3 325,3 
w kgha 2,39 10.08 17,44 20,33 
ogółem nawozy sztuczne 
dostawy w tys. ton 125.1 370.6 595.2 758.7 
w kg ha 6,18 22,48 31,44 47,41 


*) dotyczy granic z 1908 r. 


Stosowanie wapna nawozowego w kraju rozwinęło się dopiero w okresie 
powojennym. Przed wojną wapnowanie gleb było naszemu ro.nictwu pra- 
wie nie znane. toteż zużycie wapna utrzymywalo Się na poziomie oxoło 
14 tys. ton rocznie. 


W okresie powojennym w wyniku poważnych wvsiłków dla uświado- 
mienia sobie przecz rolników potrzcby wapnowania zdoi:no uzyskać 
sukcesywne zwiększcnie zużycia wapna nawozżowcego, które w liczbach 
wyraża się następująco: 

(w tys. ton) 


1950 51 1055 56 1058 59 
w masie towarowej aS 220.0 5120 373.8 
w kg na ha 15,2 33,2 21,3 
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Produkcja nawozów sztucznych w 5-latce 


Ustalony program rozwoju przemysłu nawozów sztucznych do roku 1965 
zapewnia całkowite zaspokojenie potrzeb rolnictwa w zakresie nawozów 
azotowych i fosforowych, natomiast jedynie w połowie zaspokaja potrzeby 
w zakresie azotu na cele paszowe. 

Nie zapewniono również dostaw nawozów potasowych w żądanej przez 
rolnictwo wysokości. | 

Zawarta ostatnio dwustronna umowa wieloletnia z NRD zapewnia 
wzrost dostaw nawozów potasowych jedynie do wysokości 350 tys. ton 
w przeliczeniu na czysty składnik; brak zatem pokrycia na 100 tys. ton 
nawozów potasowych w przeliczeniu na czysty składnik. 

Plan 5-letni na lata 1961—1965 zakłada następujący rozwój przemysłu 


azotowego: | 
(w tys. ton Na) 


1955 1960 1965 
nawozy azotowe 154,1 2:0 464 
azot na cele paszowe — 0,4 29 


Jak z powyższego wynika, przyjmuje się w dalszym ciągu wardzo 
intensywne tempo rozwoju przemysłu azotowego, zakładając wzrost pro- 
dukcji nawozów azotowych o 780% w porównaniu do roku 1960. Rozwój 
produkcji nawozów azotowych nastąpi w wyniku dalszej intensyfikacji 
i rozbudowy syntezy amoniaku w istniejących zakładach. 

Planowany rozwój produkcji nawozów azotowych opiera się na nowych 
surowcach, gazie ziemnym i koksowniczym. Udział produkcji amoniaku 
na koksie maleje z 840/ę w 1960 r. do 54%, w 1965 r. Poważnym zmianom 
ulegnie również udział produkcji poszczególnych asortymentów nawozów 
azotowych. W roku 1965 przeważająca część nawozów azotowych dostar- 
czona zostanie w formie wysoko skoncentrowanej. 

W 1965 r. plan 5-letni zakłada 400 tys. ton produkcji nawozów fosforo- 
wych: na rok 1965 zakłada się więc wzrost produkcji nawozów fosfo- 
rowych o 930%, w porównaniu z rokiem 1960. Rozwój produkcji nawozów 
fosforowych do 400 tys. ton w przeliczeniu na czysty składnik nastąpi 
w wyniku: 

a) intensyfikacji, modernizacji i mechanizacji istniejących zakładów 

produkujących superfosfaty; 

b) budowy dużej fabryki superfosfatów w kombinacie tarnobrzeskim 
(fabryka ta produkować będzie w roku 1965 — 600 tys. ton super- 
fosfatów granulowanych); 

c) budowy oddziału superfosfatu o zdolności 200 tys. t rocznie w fabryce 
kwasu siarkowego w Gdańsku; 

d) zwiększenie zdolności produkcyjnej fabryki supertomasyny w Kra+ 
kowie do 300 tys. t rocznie. 

Zgodnie z żądaniami odbiorców i ogólnymi tendencjami światowymi 
wzrastać będzie produkcja superfosfatów w formie granulowanej. W 1965 r. 
na ogólną produkcję w wysokości 1765 tys. ton formę superfosfatu granu- 
lowanego mieć będzie 1050 tys. ton. tj. 600% nawozów fosforowych. 

Udział poszczególnych asortymentów nawozów fosforowych w okresie 
do roku 1965 ulegnie dalszym zmianom na korzyść nawozów rozpuszczal- 
nych w wodzie, 
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Przedstawiony powyżej program rozwoju produkcji nawozów fosforo: 
wych stwarza możliwości zwiększenia produkcji w przeliczeniu na 1 ha | 
gruntów ornych z: 


8,0 kg — w 1955 r. 


16,5 kg — w 1960 r. 
24,8 kg — w 1965 r, 


Do roku 1965 nie przewiduje się produkcji nawozów potasowych w kras 
ju. Wieloletnia umowa dwustronna z NRD na dostawy nawozów potaso* 
wych nie zaspokaja (o czym była już mowa) całkowicie potrzeb rolnictwa 
Nie zaspokojone zostaną potrzeby w zakresie 100 tys. ton nawozów w 
liczeniu na K+0O0. Plan 5-letni przemysłu chemicznego na lata 1961—1965 
przewiduje stworzenie podstaw do budowy przemysłu nawozów potaso« 
wych w Polsce. Szczególne znaczenie będą miały badania nad komplekso+ 
wym przerobem soli magnezowo-potasowych, przeprowadzane na dużej 
instalacji doświadczalnej przerabiającej 22 tys. ton wsadu rocznie. Wyniki 
powyższych badań wraz z ich ekonomicznym uzasadnieniem staną się pod4 
stawą do ustalenia dalszego programu rozwoju produkcji soli potasowych 
i magnezowych w Polsce. 


W związku z tym, że wapnowanie zwiększa urodzajność gleby i otwiera 
możliwości rozszerzenia powierzchni uprawy roślin, takich jak: pszenica, 
jęczmień, buraki cukrowe, oleiste, motylkowe i inne, na okres przyszłej 
5-latki zakłada się przeszło 3-krotny wzrost zużycia wapna nawozowego 
w porównaniu do roku 1960. Wysokość potrzeb rolnictwa w zakresie wap- 
nowania gruntów ornych określa się na 1.500 tys. ton CaO rocznie, co 
odpowiada 2.100 tys. ton w przeliczeniu na towar 70%. Jest to zapotrzebo- 
wanie przeciętne w skali rocznej niezbędne do prowadzenia i utrzymania 
na poziomie odczynu obojętnego (6,5 pH) wszystkich gleb kwaśnych i po- 
łowy lekko kwaśnych gruntów ornych w kraju. Rolnictwo w roku 1965 
otrzyma 1.560 tys. ton wapna nawozowego (1.090 tys. ton w przeliczeniu 
na CaO), w tym 64%, w formie węglanowej, a 360% w formie tlenkowej, 


Wartość inwestycji w 5-latce 


Na inwestycje w przemyśle nawozów sztucznych na okres lat 1961—19635 
przewiduje się nakłady rzędu 7,5 mld zł, co stanowi 20%, nakładów inwe= 
stycyjnych przeznaczonych na rozbudowę przemysłu chemicznego w tym 
okresie. Znaczną część tych nakładów przeznacza się na budowę nowyca 
mocy produkcyjnych, które zapewnią dalszy wzrost produkcji nawozów 
sztucznych po roku 1965. 


Równolegle z nowvm zakładem azotowo-organicznym w Tarnowie — 
wznoszony będzie duży kombinat azotoworganiczny w rejonie Puław 
o mocy 1.350 t NH;'d. Uruchomienie pierwszego etapu tego zakładu prze- 
widziano na II półrocze 1965 r. Od roku 1968 zakład dostarczać 
będzie rocznie po około 320 tys. ton azotu związanego, tj. więcej niż 
wynosi obecnie cała produkcja krajowa. W związku z tym przewiduje się, 
że żądany przez rolnictwo poziom dostaw nawozów sztucznych na rok 1970 
będzie mógł zostać osiagnięty już w roku 1968. Nowa fabryka azotowa 
opierać się będzie również na gazie ziemnym. Tak więc przyrost produkcji 
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nawozów azotowych w nieznacznej części oparty jest na gazie koksown!- 
czym, głównie zaś na gazie ziemnym. Stało się to możliwe dzięki odkryciu 
nowych krajowych złóż gazu ziemnego, jak i podpisaniu umowy ze Zwiaz- 
kiem Radzieckim na dostawę zwiększonych ilości gazu ziemnego o do- 
datkowy 1 mld m3 rocznie. Umożliwi to znaczne obniżenie kosztów inwe- 
stycyjnych i kosztów wytwarzania nawozów azotowych oraz pozwoli 
zaoszczędzić duże ilości deficytowego koksu nieodzownego dla hutnictwa 


W znacznie korzystniejszej sytuacji znajdzie się również przemysł na- 
wozów fosforowych, który produkować będzie superfosfaty na tańszym 
kwasie siarkowym otrzymywanym z krajowej siarki. Cały przyrost pro- 
dukcji kwasu siarkowego opiera się bowiem na siarce. Należy jednak pod- 
kreślić, że rozwój produkcji nawozów fosforowych pociągnie za sobą po- 
ważny wzrost importu surowców fosforowych, w dużej mierze z krajów 
kapitalistycznych. Zapotrzebowanie na surowce fosforowe wzrośnie z 230 
tys. ton w przeliczeniu na P»O05 w roku 1960 do 450 tys. ton w roku 1965, 
2 czego ze Związku Radzieckiego otrzymamy 140 tys. ton. 


Ochrona roślin 


W ciągu kilkunastu ostatnich lat rozwinęła się nowa gałąź syntezy orga- 
nicznej — przemysł syntetyczny hormonów roślin, czyli substancji wzro- 
stowych roślin, określanych nazwą stymulatorów lub regulatorów wzrostu. 
Są to substancje przyspieszające, jak i hamujące wzrost roślin oraz sub- 
stancje niszczące określone gatunki roślin. W produkcji światowej znajduje 
się obecnie bardzo duży asortyment preparatów. llość produkowanych 
koncentratów regulatorów wzrostu i herbicydów (środków chwastobój- 
czych) wynosi około 100, na co w dużej mierze wpłynęły względy kon- 
kurencyjne i reklamowe. 


W Polsce na użytki rolne przypada około 20 mln ha, z tego na grunty 
orne około 16 mln ha (w tym zboża 9 mln ha), na sady i ogrody — 0,4 mln 
ha, łąki i pastwiska — 4,0 mln ha, lasy — 7,5 mln ha i pozostałe — 
03 mln ha. Zabiegami ochronnymi obejmuje się obecnie zaledwie około 
20%, gruntów ornych. Sady, ogrody i pastwiska nie są w ogóle objęte 
ochroną chemiczną, natomiast lasy w stopniu nie mającym praktycznego 
znaczenia. Powierzchnia zbóż obsiana zaprawionymi nasionami w roku 
1958 stanowiła około 200% areału. Tylko 15% areału uprawy ziemniaka 
chroniono przed stonką. Natomiast obszar pól zaatakowanych przez stonkę 
wynosił 20%, areału uprawy ziemniaka. Należy zaznaczyć, że w roku 1960 
objęto już ochroną około 30%, upraw ziemniaka (głownie przeciw stonce), 
50/0 upraw buraka, 200% sadów oraz zaprawiono 30% ziarna siewnego. 


Odchwaszczeniem w ostatnich latach objęto 20% areału zbóż jarych, 
a około 0.67/0 zbóż ogółem. W NRD odchwaszcza się około 250/, ogólnego 
areału, a w Anglii — 50%. W Polsce notuje się około 500 gatunków chorób 
i szkodników, które wywierają decydujący wpływ na poziom plonów, 
Straty powodowane przez szkodniki i choroby szacuje się: 


w zbożach — na 15—20% 
w ziemniakach — na 20—359/0 
w burakach cukrowych — na 10—150% 
w chmielu — na 15—20% 


72 


w sadach — na 25—40”%/0 
w warzywach — na 15—300% 
straty z tytułu zachwaszczenia — na 20—30% 


Ogólne straty spowodowane w produkcji roślinnej przez choroby, szkod= 
niki i chwasty szacuje się w Polsce na około 15—20%, wartości plonów 
rocznie. Przy przeciętnym nasileniu szkodników 1 obecnym poziomie walki 
z nimi gospodarka kraju ponosi straty (szacunkowo) rzędu 10 mild zł 
rocznie, w tym wskutek zachwaszczenia oxoło 1 mld zł rocznie. 


Produkcja środków ochrony roślin w Polsce wzrosła w stosunku do 
okresu sprzed II wojny światowej (1938 r.) 14-krotnie. Rozwój ten jednak 
w zestawieniu z aktualnie określonymi potrzebami rolnictwa jest nie- 
wątpliwie za mały. Dotychczas zmierzał on głównie w kierunku zapewnie- 
nia środków niezbędnych do walki ze stonką ziemniaczaną oraz najpo- 
trzebniejszych zapraw zbożowych. W chwili obecnej przemysł chemiczny 
produkuje na potrzeby rolnictwa około 40 preparatów wytwarzanych na 
podstawie 12 wysokowartościowych koncentratów. Łączny tonaż dostaw 
preparatów użytkowych w 1960 r. wyniósł 51.300 ton o wartości około 
375 mln zł wg cen porównywalnych. 


Światowy przemysł chemiczny produkuje obecnie około 360 biologicznie 
czynnych związków podstawowych służących do otrzymywania wielkiej 
ilości asortymentów użytkowych środków ochrony roślin. W krajach de= 
mokracji ludowej w produkcji środków ochrony roślin przoduje NRD 
z udziałem około 30%, produkcji krajów RWPG. Udział Polski — nieco 
niższy od CSRS — nie przekracza 40/0. W 1965 r. produkcja tych środków 
będzie u nas trzy razy wyższa niż w roku 1960. : 


Ilość koncentratów produkowanych przez przemysł krajowy wzrośnie 
w roku 1965 do około 40 pozycji, a tonaż ich z około 4.500 ton w 1960 r. 
do ponad 26.000 ton w 1965 r. 


Dla realizacji programu rozwoju produkcji środków ochrony roślin nie- 
zbędne są nakłady inwestycyjne w latach 1961—1965 w wysokości około 
1 mid zł. Ocenia się, że objęcie ochroną pełnego areału zbóż przed choro- 
bami i szkodnikami pozwoliłoby na podniesienie plonów o około 1—2 q 
z ha. Dlatego uchwała VI Plenum zobowiązuje do objęcia ochroną roślin 
70%/e powierzchni zasiewów do końca 1965 r. 


Oszczędność i gospodarność 


Są dwie przyczyny obniżenia efektywności stosowania produktów che- 
micznych w rolnictwie: 

— pierwsza — to nieprawidłowe przechowywanie nawozów sztucznych 

i środków ochrony roślin, a 

— druga — to niewłaściwy ich wysiew. 

Sprawa magazynów nawozów sztucznych mimo widocznej poprawy 
w ostatnim okresie nie przedstawia się dobrze. Wiele magazynów nie na- 
daje się do przechowywania nawozów, w wyniku czego część z nich ulega 
eniszczeniu. Inną sprawą jest poważne nienadążanie rozbudowy sieci ma- 
gazynów nawozów sztucznych za tempem rozwoju produkcji nawozów. Od 
dwóch lat przemysł chemiczny partycypuje finansowo w budowie sieci ma- 
gazynów rejonowych nawozów sztucznych. Problem zapewnienia odpu- 
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wiednich powierzchni magazynowych u odbiorców nawozów sztucznych 
i środków ochrony roślin (CRS „Samopomoc Chłopska”, państwowe gospo- 
darstwa rolne, kółka rolnicze itd.) będzie narastał w szybkim tempie w wy- 
niku rozwoju produkcji tych wyrobów. Musi on być w porę rozwiązany, 
by nie dopuścić do marnotrawstwa. 

Zapewnienie dostawy koniecznej ilości siewników w dużej mierze roz- 
wiązuje problem właściwego wysiewu nawozów sztucznych. Potrzebne są 
również siewniki specjalnego typu, np. do rozlewania nawozów płynnych. 
Jednym z decydujących warunków zużycia przez rolnictwo stale rosnącej 
masy towarowej środków ochrony roślin jest dostateczne zaopatrzenie 
w aparaty do ich stosowania. Należy stwierdzić wysoce niezadowalający 
stan wyposażenia rolnictwa pod tym względem. 

Szczególne braki odczuwa się w zakresie aparatów traktorowych, co 
uniemożliwia szerszą ochronę upraw. Ogólny stan posiadania aparatów 
winien w rolnictwie wzrosnąć w roku 1965 przeszło dwukrotnie w sto- 
sunku do stanu z roku 1960, a w zakresie niektórych typów aparatów na- 
wet dziesięciokrotnie. 

Wykonanie tego zadania wymagać będzie znacznego podniesienia zdol- 
ności produkcyjnych przemysłu maszynowego do rozmiarów zaspokajają” 
cych nie tylko potrzeby wynikające z konieczności sukcesywnego odna- 
wiania zużytego sprzętu, ale również i potrzeby wynikające z przyrostu 
stanu posiadania, 
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Chemia a poprawa bazy paszowej 


Następnym problemem, na który pragnę zwrócić uwagę — to zapewnie+ 
nie dostatecznej ilości pasz. Poważny deficyt pasz u nas — to sprawa ogól- 
nie znana. W związku z tym podjęto środki zmierzające do zwiększenia 
produkcji pasz, podwyższenia jej wartości i racjonalnego jej wykorzysta- 
nia. Jest rzeczą znaną, że większość pasz objętościowych zawiera zbyt małe 
ilości fosforu; pasze zbożowe zawierają znowu za mało wapna. Z pomocą 
w rozwiązaniu tych problemów przychodzi chemia. W wyniku wieloletnich 
doświadczeń stwierdzono, że wprowadzone do mieszanek paszowych związ- 
ki azotowe, a zwłaszcza mocznik w ilości 1,5—20%, całkowicie zastępują 
"równoważne ilości białka. Doświadczenia te bardzo szeroko wykorzystano 
w praktyce, zwłaszcza w USA. U nas wprowadzono mocznik do mieszanek 
paszowych po raz pierwszy w niedużej jeszcze skali w roku ubiegłym 
(1,0 tys. t). Już w roku bieżącym mamy dostarczyć 8,5 tys. ton mocznika 
do mieszanek paszowych, a w roku 1965 — 45 tys. ton. By uzupełnić bra- 
kujące ilości fosforu w paszach treściwych, chemia dostarczyła hodowcom 
mączki kostne w ilości 6 tys. ton w roku 1960, a w 1965 r. dostawy 
tego produktu przekroczą 10 tys. ton. Równolegle przygotowuje się uru- 
chomienie produkcji precypitatu paszowego — produktu o bardzo wysokiej 
jakości, którego dosiawy od 1963 r. wyniosą 4,5 tys. ton rocznie. 

Wkrótce po wprowadzeniu antybiotyków do lecznictwa zastosowano je 
również jako dodatek do karmy kurcząt, świń i indyków. Okazało się, że 
antybiotyki 1 witaminy są cennymi dodatkami w żywieniu zwierząt. 
Zwiększają one efektywność i stopień wykorzystania skarmianych pasz, 
podnoszą wydajność produkcji zwierzęcej, a tym samym wpływają na 
obniżenie jej kosztów. Dodatek antybiotyków do paszy dla tuczników 
zwiększa średnio przyrost o około 15%, skracając okres tuczu o około 
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20 dni. W żywieniu kurcząt rzeźnych skarmianie paszy z udziałem anty- 
biotyków poprawia przyrost od 10 do 15%. Zastosowanie antybiotyków 
przy tuczu trzody chlewnej pozwala na osiągnięcie przyrostów wagowych 
wyższych nawet o 30% od uzyskiwanych bez udziału antybiotyków. Pasze 
treściwe stosowane w żywieniu zwierząt w większości zawierają zbyt małe 
ilości witamin, co ujemnie wpływa na wykorzystanie składników pokarmo- 
wych, zmniejsza asymilację białka, a tym samym obniża wyniki hodowla- 
ne. Z tego też powodu w krajach o wysoko postawionej i intensywnej 
produkcji hodowlanej do pasz treściwych powszechnie dodaje się witaminy. 
Witaminy wpływają również na zwyżkę produkcji jaj u kur niosek, 
zwłaszcza w chowie fermowym. , 
Polski przemysł farmaceutyczny stale zwiększa produkcję antybiotyków 
i witamin przeznaczonych na cele paszowe. Produkcja antybiotyków 
w przeliczeniu na czysty składnik w okresie planu 5-letniego na lata 
1961—1965 wzrośnie 5-krotnie (z 10,2 ton w 1961 r. do 50 ton w 1965 r.). 


Nawozy sztuczne, mikronawozy, środki ochrony roślin i stymulatory ich 
wzrostu, związki azotowe, fosforowe, antybiotyki i witaminy do miesza- 
nek paszowych, farmaceutyki dla celów weterynaryjnych — jeszcze nie 
wyczerpują wszystkich powiązań chemii z rolnictwem. Nie można przecież 
pominąć tu wyrobów przemysłu gumowego (ogumienie, węże, artykuły 
techniczne, obuwie), a także dostaw paliw płynnych i olejów do maszyn 
rolniczych. Duże możliwości ma przed sobą również przemysł tworzyw 
sztucznych (np. wyeliminowanie szkła inspektowego przez folię polietyle= 
nową i inne). Rolnictwo — podobnie jak i inne gałęzie gospodarki narodo- 
wej — jest odbiorcą całej gamy różnych wyrobów produkowanych przez 
chemię. I podobnie jak inne dziedziny życia wymaga szybkiej i skutecznej 
„chemizacji*. 


Decyduje człowiek 


Głównym warunkiem postępu chemizacji wsi obok wielu wspomnianych 
już wyżej warunków jest podniesienie poziomu kultury rolnej. Racjonalne 
stosowanie zdobyczy chemii w rolnictwie, efektywność tych zabiegów dla 
procesów produkcji ściśle wiąże się z poziomem kulturalnym wsi w sze- 
'rokim znaczeniu tego słowa, a także z poziomem kultury rolnej. Przez 
pojęcie nowoczesnego rolnictwa rozumiemy nie tylko nowoczesne środki 
dostarczane przez przemysł, nowoczesną technikę produkcji, ale także 
światłego, postępowego człowieka. Jego stosunek do zdobyczy nauki, umie- 
jętność posługiwania się udostępnionymi mu przez przemysł i technikę 
środkami rozstrzyga w ostatecznym rachunku o tempie przemian w rol- 
nictwie. Zadaniem systemu szeroko rozbudowanej oświaty powszechnej, od 
szkoły podstawowej począwszy, jest dązenie do podniesienia poziomu kul- 
turalnego wsi. Trzeba jednak, aby w większym niż dotychczas stopniu, 
szczególnie teraz, w okresie dokonywania reformy szkGlnej, pomyślana 
o powiązaniu zarówno nauki w szkołach podstawowych 1 średnich, zwłasz- 
cza na wsi i w małych miasteczkach, do których uczęszcza młodzież wiej- 
ska, jak też pracy kulturalno-oświatowej na wsi z problemami nowoczesnej 
agrebiologii. A zagadnienia chemn. jej produktów, ich stosowanie wchodzi 
dziś w wyraźny sposób do pojęcia nowoczesnej agrobiologii. 

Ofensywa przemysłowa na wieś wymaga przyspieszenia ofensywy kula 
turalnej i oświatowej. Do podniesienia oświaty rolniczej konieczne jest 
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. prowadzenie .w_szerokiej skali instruktażu i propagandy nowoczesnych 
metod uprawy. W dziedzinie środków chemicznych jest to szczególnie 
łatwe, gdyż każdy nowy nawóz i środek ochrony roślin przed wypuszcze- 
niem na rynek poddawany jest badaniom oraz doświadczeniom polowym. 
Zebranie danych pozwala na wypracowanie praktycznych wskazówek ma- 
jących na celu właściwe i ekonomiczne ich wykorzystanie. W celu zazna- 
jomienia użytkownika z wartościowym sposobem stosowania nawozów 
i środków ochrony roślin prowadzi się odpowiednie demonstracje i pokazy 
polowe. Demonstracji tych dokonuje się na terenie całęgo kraju pod kie- 
runkiem i nadzorem instruktorów. Wygłasza się przez radio pogadanki. 
Równocześnie prowadzi się akcję wydawniczą, której celem jest informo- 
wanie rolnika o produkowanych przez przemysł chemiczny nawozach 
i środkach ochrony roślin. Opracowuje się filmy średniocmetrażowe na 
temat nawozów i środków ochrony roślin. Na ukończeniu jest adaptacja 
samochodów do prowadzenia akcji pogadankowej oraz do wyświetlania 
filmów. 

Zaopatrzenie rolnictwa w dostateczne ilości nawozów sztucznych i środ- 
ków ochrony roślin, wdrożenie racjonalnej gospodurki materiałem siew- 
nvm da dużo większe elckty w razie za teszwania daleko idącej mecha- 
nizacji. 


KIERUNEK: 
pogłębienie demokratyzmu 
systemu rad narodowych 


6YLWESTER ZAWADZKI 


VIII Plenum KC PZPR było pierwszym plenarnym posiedzeniem KC 
poświęconym wyłącznie problematyce rad narodowych, ujętej w sposób 
kompleksowy. Fakt ten jest wyrazem poważnego wzrostu pozycji rad 
w systemie organów państwowych oraz znaczenia, jakie przywiązuje partia 
do ich roli w mechanizmie demokracji socjalistycznej, w realizacji zadań 
budownictwa socjalistycznego. 


Doświadczenia 5-letniego okresu decentralizacji wypadły dla rad naro- 
dowych pomyślnie. Potwierdzają one słuszność przyjętego przez partię 
kursu na decentralizację zadań administracji i pogłębienie demokratyzmu 
systemu rad narodowych. Trzeba ten moment zaakcentować ze szczególną 
siłą, gdyż w aparacie administracji centralnej niemało było przed 5 laty 
niewiary w możliwości rad narodowych. Nie można powiedzieć, aby tę 
niewiarę dziś już całkowicie przezwyciężono. Można z całą stanowczością 
stwierdzić, że mimo wielu jeszcze braków występujących w działalności 
rad oraz podległych im organów wykonawczych, obawy co do tego, czy 
rady podołają zwiększającym się zadaniom okazały się w ostatecznym ra- 
chunku nie uzasadnione. Może o tym świadczyć chociażby przykład pań- 
stwowych gospodarstw rolnych, którym przekazanie w gestię rad naro- 
dowych bynajmniej nie stanęło na przeszkodzie, ale pomogło w procesie 
uzdrawiania gospodarki i zapewnienia rentowności. Potwierdza się słusz- 
ność drogi rozwoju rad. o której mówiono na VIII Plenum, a mianowicie, 
że poziom pracy rad móże wzrastać jedynie w samodzielnym działaniu, 
w procesie stawiania im coraz bardziej odpowiedzialnych zadań. 

Ten pomyślny bilans decentralizacji (pomyślny również z punktu widze- 
nia usprawnienia centralnego zacządu przez odciążenie go od spraw mniej- 
szej wagi) nie może przesłaniać braków i dysproporcji, jakie wyłoniły się 
w tym okresie. Można tu wskazać m. in. na pewną dysproporcję miedzy 
zakresem uprawnień wojewódzkich i powiatowych rad narodowych, które 
zgodnie z przepisami ustawy z dnia 25 stycznia 1958 r. winny stanowić 
podstawowe ogniwo w systemie rad narodowych. Uwidoczniła się w całej 
pełni dysproporcja między ogromem zadań w dziedzinie rozwoju rolnic- 
twa a zakresem uprawnień gromadzkich rad narodowych. Coraz bardziej 
narastała potrzeba koordynacji gospodarki podległej radom narodowym 
z gospodarką zarządzaną centralnie i pełniejszego wykorzystania moża 
liwości i rezerw jednej, jak i drugiej. 

Do najistotniejszych dysproporcji w procesie rozwoju rad należy nie- 
nadążanie przemian w zakresie demokratyzacji za posunięciami decen:rse 
lizacyjnymi: jest to więc dysproporcja między pozycją i rangą rad naro- 
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aowych, jako organów władzy państwowej wyłanianych przez ludność, 
a pozycją aparatu urzędniczego w zarządzaniu sprawami terenu. 

Oczywiście byłoby niosłuszne twierdzenie, że ta dysproporcja uległa 
w ostatnim okresie pogłębieniu. Po prostu dawniej, gdy terenowe organy 
administracji miały stosunkowo niewielki zakres uprawnień, nie była ona 
w takim stopniu odczuwalna jak obecnie. Występujący w warunkach nad- 
miernej centralizacji niedowład organów przedstawicielskich stanowił 
w poważnym stopniu konsekwencję i odbicie niedowładu administracji 
terenowej. Dziś, gdy organy administracji dysponują znacznie szerszymi 
uprawnieniami i znacznie większymi funduszami, słabość kontroli ze 
„strony rad narodowych oraz ich stałych komisji staje się, mimo nieza- 
przeczalnego postępu w tej dziedzinie, o wiele bardziej widoczna. Znacz- 
nie bardziej odczuwalna staje się również potrzeba usuwania braków 
w tym zakresie, 

Doświadczenie ostatniego okresu w całej pełni potwierdza tezę, iż de- 
centralizacja w państwie socjalistycznym nie może się ograniczać po prostu 
Go przekazywania uprawnień organom administracji terenowej. Jej celem 
jest przede wszystkim zwiększenie wpływu społeczeństwa i wyłanianej 
przez nie reprezentacji na rozwiązywanie zagadnień gospodarczych, kul- 
turalnych i społecznych terenu. Decentralizacja jest środkiem, który ma 
ułatwiać osiągnięcie tego zasadniczego celu. Przekazywaniu uprawnień 
dołowym ogniwom administracyjnym musi towarzyszyć umocnienie orga- 
nów władzy państwowej, a więc silniejsze podporządkowanie organow 
administracji terenowej (prezydiów rad, wydziałów) w linii poziomej — 
radom narodowym. 

Uchwała VIII Plenum „O podstawowych kierunkach dalszego rozwoju 
działalności rad narodowych' akcentuje potrzebę rozwoju rad współmier- 
nego do wzrostu uprawnień pionu administracyjnego, wytyczając kierunek 
dalszego pogłębienia demokratyzmu w systemie rad narodowych. Celowi 
temu służą takie posunięcia, jak rozszerzenie uprawnień powiatowych, 
miejskich i gromadzkich rad narodowych, wzrost uprawnień koordynacyj- 
nych rad w stosunku do gospodarki zarządzanej centralnie, jak postulo- 
wane przez uchwałę umocnienie roli sesji, stałych komisji, radnego. 
Wszystko to zmierza do zwiększenia wpływu i kontroli rad narodowych 
nad adamiristracją terenową, do lepszego zaspokajania potrzeb społeczeń- 
Siwa. 

Ten cel praktyczny wiąże się jak najściślej z długofalowymi celami so- 
cjalizmu, do których należy nie tylko możliwie najpełniejsze zaspokajanie 
potrzeb materialnych i kulturalnych człowieka pracy, ale również rozsze- 
rzenie siery jego współrządzenia przez wzmocnienie wpływu na rozwią- 
zywanie spraw ogólnopaństwowych i terenowych, przez rozszerzenie 
praw i swobćd obywatelskicn. Wydaje się, że spojrzenie na kierunek roz- 
woju rad narodowvch z punktu widzenia tych długofalowych celów socja- 
lizmu jest nieodzowne dia korsekwentnego i prawidłowego wprowadzania 
w życie wytycznych VIII Pienum. 

Przekształcanie państwowości socjalistycznej w samorząd społeczeństwa 
komunistycznego, o czym jako o zadaniu na najbliższy okres historyczny 
mówiono na ŻAI Zjeździe KPZR — jest dla społeczeństwa budującego 
socjalizm, tzn. takicgo jak nasze, sprawą dalszej perspektywy. Zależy to 
m. in. od dalszego rozwoju sił wytwórczych, socjalistycznych stosunków 
produkcji, socjalistycznej świadomości i kultury, Perspektywa tworzenia 
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samorządu społeczeństwa komunistycznego (której wysunięcie stanowi pró 


bę udzielenia pozytywnej odpowiedzi na pytanie, co marksiści rozumieją ' 


przez proces obumierania państwa) nie może jednak nie wywierać wpły- 
wu na rozwój organizacji państwowej w okresie budownictwa socjalizmu. 
Wobec tej perspektywy problematyka rad narodowych nabiera jeszcze 
większego znaczenia. Musimy już dzisiaj widzieć w systemie rad narodo- 
wych trzon przyszłego samorządu społeczeństwa komunistycznego. Ozna- 
cza to konieczność zwrócenia znacznie większej uwagi nie tylko na rolę 
rad w systemie organów państwowych, ich funkcje państwowe, ale rów- 
nież na ich funkcje społeczne, na umacnianie ich więzi ze społeczeństwem, 
na ich rolę wyraziciela i organizatora inicjatywy społecznej. 

Określenia „samorząd'* w ruchu robotniczym wielokrotnie nadużywano 
do celów sprzecznych z interesem mas pracujących. Tak było, gdy prze- 
ciwstawiano rewolucyjnej ideologii reformistyczne koncepcje „municy= 
palnego socjalizmu”. Tak było, gdy przeciwstawiano organy samorządu 
terytorialnego organom administracji państwa socjalistycznego lub za- 
cierano różnice między systemem rad narodowych a samorządem teryto- 
rialnym w państwach burżuazyjnych. Krytyka tych teorii nie jest oczy- 
wiście równoznaczna z negatywnym stosunkiem teorii marksistowskiej 
do idei samorządu w ogóle, nie może też prowadzić do eliminacji pojęcia 
samorządu, uważania go za coś niezgodnego z zasadą centralizmu demo- 
kratycznego. Warto w związku z tym podkreślić, że Lenin, dokonując ostrej 
krytyki koncepcji „municypalnego socjalizmu i wykazując całą ograni- 
czoność burżuazyjnego samorządu terytorialnego, nie rezygnował bynaj- 
mniej z pojęcia ,samorząd', a nawet uważał go za nieodłączną cechę 
centralizmu demokratycznego *). Głęboki sens tkwi w sformułowaniu 
tow. Chruszczowa na XXI Zjeździe KPZR: „Dla nas demokracja — to 
prawdziwa władza ludu, to wszechstronny rozwój inicjatywy i aktywności 
mas pracujących, ich samorząd”. Jeśli bowiem głęboko wniknąć w istotę 
zagadnienia, to samorząd stanowi jedną z podstawowych cech ludowładz» 
twa i socjalistyczej demokracji, 


Spojrzenie na rady narodowe, jako na nieodłączny element tego przysz= 
łego samorządu, jest potrzebne nie tylko z punktu widzenia perspektyw 
ich dalszego rozwoju, ale również dla konsekwentnego przeciwstawiania 
ich organom samorządu terytorialnego w państwie burżuazyjnym. Naj- 
głębszy bowiem przewrót, jaki nastąpił w wyniku powołania systemu rad 
narodowych, polega w gruncie rzeczy na tym, że z jednej strony organy 
samorządu mas pracujących stały się terenowymi organami władzy pań- 
stwowej, nadrzędnymi w stosunku do administracji terenowej, z drugiej 
zaś organy administracji — działając zgodnie z wytycznymi organów cen- 
tralnych — zostały podporządkowane reprezentacji społeczeństwa, stały 
się organami wykonawczymi samorządu. I jeśli teoretycy burżuazyjni po- 
sługują się terminem „samorząd*' dla określenia jednej i to zupełnie margi+ 
nesowej formy organizacyjnej administracji w państwie burżuazyjnym, to 
w nieporównanie większym stopniu określenie to odnosi się do 1ad naro» 
dowych. 


*) Pisał on: „Centralizm demokratyczny nie tylko nie wyklucza samorządu lokal- 
nego wraz z autonomią obwodów.., lecz przeciwnie, wymaga nicodzownie zarówno 
jednego jak drugiego (Lenin: „Uwagi krytyczne w kwestii narodowej. Dzieła t. 20, 
Warszawa 1951, str. 33), 
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WZROST ZNACZENIA SESJI, KOMISJI, RADNEGO 


Praktyczne wskazania uchwały VIII Plenum dotyczące pogłębienia de- 
mokratyzmu systemu rad narodowych zwracają uwagę na konieczność 
podniesienia roli podstawowej formy działalności rad narodowych, jaką 
stanowią sesje. Na sesjach decydują rady o węzłowych sprawach swego 
terenu, uchwalając m. in. budżet terenowy i plan gospodarczy, miejscowe 
przepisy obowiązujące ludność, powołując organy w postaci prezydium, 
stałych komisji itd. Jak dowodzi praktyka, istnieją jeszcze liczne prze- 
jawy fasadowości, które powodują, iż sesje daleko nie w pełni spełniają 
swą rolę w nadawaniu kierunku działania administracji terenowej i spra- 
wowania nad nią kontroli. 


Warunkiem zwiększenia znaczenia sesji jest: 1) uczynienie tematem 
obrad sesji spraw rzeczywiście węzłowych, najtrudniejszych, będących 
przedmiotem najczęstszych skarg ze strony ludności; ze względu na zróż- 
niccwanie warunków terenowych wykazu tych spraw nie da się ustalić 
centralnie; każda rada ma pelne możliwości w tym zakresie, gdyż ona 
właśnie ustala roczny plan sesji; 2) systematyczne składanie na se- 
sjach rad sprawozdań z działalności ich organów wykonawczo-zarzadza- 
jących (prezydiów); z tytułu odpowiedzialności przed radą prezydia są 
również obowiązane do przedstawiania radzie narodowej nisktórych 
swoich uchwał (m. in. w sprawie powołania i odwołania kierowników wy- 
działów); 3) stworzenie na sesjach atmosfery swobodnej krytyki, będacej 
warunkiem konfrontacji zamierzeń administracji terenowej z opinią rad- 
nych jako reprezentacji ludności. Stworzenie takiej atmosfery jest ważnym 
zadaniem prezydium oraz zespołów partyjnych działających przy radach. 
Znaczenia swobody krytyki jako nieodzownego warunku skutecznej walki 
z wypaczeniami biurokratycznymi nie trzeba tu podkreślać. 


Niezwykle istotnym zagadnieniem jest również sprawa podniesienia roli 
radnego i zwiększenia jego wpływu na działalność administracji tereno- 
wej. Nie każdy obywatel zdaje sobie sprawę z trudności, jakie się wiążą 
z pełnieniem tej odpowiedzialnej funkcji społecznej i państwowej. Samo 
łączenie tej funkcji z zajęciami zawodowymi, a najczęściej również z inny- 
mi pracami społecznymi, dokształcaniem się itp., wymaga wielu wyrze- 
czeń. Jeśli na przeszkodzie stają dodatkowe czynniki, takie jak np. trud- 
ność z uzyskaniem zwolnienia z miejsca pracy w celu wzięcia udziału 
w posiedzeniu rady czy w pracach komisji, niemożność przebicia się przez 
mur biurokratycznych oporów w administracji dla załatwienia spraw oby- 
wateli, jeśli radny nie widzi rezultatów swojej pracy — a świadomość, że 
'praca społeczna daje wyniki, jest jedynym wynagrodzeniem dla aktywisty 
społecznego — wówczas zniechęca się i przy braku żelaznej woli staje się 
coraz mniej aktywny. Z takich głównie przyczyn poważna część radnych 
„odpada* w toku trwania kadencji lub figuruje tylko „na papierze'* — 
powodując dodatkowe obciążenie tych, ktorzy trwają na posterunku do 
końca kadencji. 


Sprawa pozycii i roli radnego ma wiele aspektów; wymaga rozważenia 
takich zagadnień, jak: radny a wyborcy, radny a kierownictwo i załoga 
przedsiębiorstwa lub urzędu, w którym jest zatrudniony, radny a organy 
administracji, stosunek do radnego ze strony organizacji politycznych 
i społecznych, komitetu Frontu Jedności Narodu itd. Uchwała VIII Ple- 


80 


num kładzie szczególny nacisk na trzy sprawy: 1) na stworzenie jak naj- 
lepszych warunków do pełnienia funkcji radnego, 2) na ściślejsze powią- 
zanie go z ludnością, 3) na potrzebę zmniejszenia dysproporcji między 
wkładem pracy radnego a jej efektami. 

Jeśli chodzi. o pierwszą z tych spraw, to należy podkreślić takie mo- 
menty, jak nałożenie na instancje partyjne obowiązku umacniania pozycji 
społecznej i autorytetu radnych, a więc wytworzenie wokół ich pracy wła- 
ściwego klimatu, traktowanie funkcji radnego jaka ważnej funkcji spo- 
łecznej i politycznej, nie przeciążanie go w związku z tym innymi pracami 
partyjnymi i społecznymi, zapewnienie mu pomocy politycznej i organi- 
zacyjnej oraz systematycznej informacji politycznej i gospodarczej. Po- 
ważne znaczenie z punktu widzenia rozwoju krytyki będzie miało zapew- 
nienie radnemu ochrony prawnej w zakresie stosunku pracy, analogicznej 
do uprawnień posiadanych przez członków rad robotniczych (ograniczenie 
kierownictwa zakładu pracy w możliwościach zwolnienia radnego z pracy 
lub przeniesienia na gorsze stanowisko) oraz rozszerzenie zakresu upraw- 
nień radnego do wnoszenia interpelacji (nie tylko w czasie trwania sesji, 
ale również w okresie między sesjami). 


Umocnienie więzi radnego z ludnością zależy nie tylko od częstszych 
z nią kontaktów w okręgach wyborczych lub poszczególnych środowi- 
skach, od organizowania systematycznych dyżurów w KFJN, otoczenia go 
aktywem społecznym i zapewnienia mu oparcia w partyjnej grupie tere- 
nowej. Sprawą zasadniczej wagi jest właściwy stosunek do radnego ze 
strony organów administracji i poszczególnych urzędników. Z tego wzelę- 
du na szczególną uwagę zasługują te fragmenty uchwały Plenum, które 
podkreślają obowiązek rzetelne,'o stosunku ze strony prezydium i organów 
administracji do interpelacji radnego, do zgłaszanych przez niego postu- 
latów i wniosków, oraz obowiązek udzielania mu pomocy w jego pracy. 


Praca w radzie narodowej powinna przynosić radnemu zadowolenie, 
Musi on być przekonany o celowości tej pracy oraz o jej skutecznoścą, 
Musi mieć pewność, że jego krytyka nie tylko nie spowoduje ujemnvcn 
konsekwencji dla niego, ale że będzie traktowana jako coś, bez czego 
administracja w państwie socjalistycznym nie może prawidłowo pracowae 
Zapewnienie konsekwentnej realizacji tej części uchwały Plenum moze 
poważnie pomóc w wytworzeniu takiego właśnie klimatu wokół działal- 
ności 180-tysięcznej armii radnych, 


Podkreślając wagę tych fragmentów uchwały VIII Plenum, które do- 
tyczą sesji i radnego, trzeba zaznaczyć, iż zasadnicze znaczenie dla zwięk- 
szenia roli rad narodowych ma obecnie umocnienie pozycji stałych ka- 
misji rad. Potwierdza to w całej pełni doświadczenie ostatniej kadencji 
Sejmu PRL i szeregu rad narodowych. Wpływ rady narodowej na pracę 
prezydium oraz administracji terenowej ogranicza w poważnym stopniu 
jlość sesji. Nawet przy pewnym zwiększeniu ilości sesji — do czego ucie- 
kaią się niektóre rady — i wzroście liczby spraw poddawanych obradom 
na sesjach będą mogły zostać rozpatrzene tylko zagadnienia o charakterze 
ogólnym dotvczące pracy całej administracji terenowej lub przynajmniej 
szeregu jej działów. Sprawami jednego z działów administracji rada narodo- 
wa — poza wyjątkowymi wypadkami — nie ma możliwości zajmować się na 
sesjach. Również prezydium rady narodowej — biorąc pod uwacęę szeroki 
zakres jego zadań w dziedzinie przygotowywania sesji rady, podejmo- 
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wania decyzji dotyczących zagadnień kompleksowych w okresie między 
sesjami, koordynacji działalności administracji i gospodarki podległej ra- 
dom z gospodarką zarządzaną centralnie, koordynacji pracy wydziałów, 
sprawowania nadzoru nad prezydiami rad narodowych niższych szczebli — 
nie ma w praktyce możliwości kolegialnego wnikania w pracę poszcze- 
gólnych wydziałów. 

W tej sytuacji wzrost pozycji komisji — zwiększenie ich kontroli nad 
działalnością wydziałów jest jednym z najważniejszych środków umoc- 
nienia roli rady narodowej oraz wzrostu oddziaływania radnego na pracę 
administracji w okresie między sesjami. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że praca komisji rady narodowej zależy przede 
wszystkim od ich składu, od umiejętności i inicjatywy ludzi, którzy w nich 
zasiadają. Niemniej jednak istotną również przyczyną niewykorzystywania 
przez komisje przysługujących im uprawnień było uzależnienie wyników 
ich pracy od stosunku do nich ze strony prezydium i wydziałów. 
Jeśli ten stosunek jest nieprzychylny, a w poprzedniej kadencji — jak 
wykazała m. in. kontrola NIK — zjawisko to bynajmniej nie należało do 
rządkości, jeśli członkowie komisji w ciągu miesięcy nie dowiadują się, 
jak zostały załatwione ich postulaty — to taki stan zniechęca do pracy 
nawet największych społeczników i entuzjastów. Jak wykazała praktyka, 
właściwy stosunek prezydiów i wydziałów do komisji rady narodowej nie 
może zależeć wyłącznie od dobrej woli poszczególnych osób zasiadających 
w prezydiach lub kierujących pracą wydziałów. 

Uchwała VIII Plenum wychodzi naprzeciw zgłaszanym w toku dyskusji 
postulatom zmierzającym do podniesienia roli komisji i zawiera rozwią= 
zania, które posuwają sprawę naprzód. Znajduje to wyraz: 

Po pierwsze: w pewnym uniezależnieniu komisji od stanowiska prezys 
dium, jeśli chodzi o załatwianie wniosków komisji. Wnioski komisji do- 
tyczące określonego działu administracji kierowane będą nie do prezy= 
dium, ale bezpośrednio do wydziału. Upraszcza się w ten sposób droga 
wniosków, a jednocześnie podkreślona zostaje rola komisji jako organu 
rady narodowej w stosunku do wydziału jako organu administracji. 


Po drugie: w podkreśleniu wiążącego dla wydziału charakteru uchwał 
komisji, zawierających opinie, wnioski i zalecenia; oczywiście sprawa bę- 
dzie wymagała na pewno większej precyzji przy formułowaniu tych 
wskazań w przepisach prawnych; na pewno nie chodzi tu o przyznanie 
komisjom prawa wydawania nowych przepisów (czy też prawa wydawa- 
nia decyzji administracyjnych, włączenia ich w tok postępowania admi- 
nistracyjnego), ale o możliwość udzielania wydziałom wiążących wskazań 
co do tego, jak należy stosować i wprowadzać w życie obowiązujące normy 
prawne. Wiążący charakter uchwał komisji oznacza również obowiązek 
skiadania przez kierowników wydziałów sprawozdań z ich realizacji, uza- 
szdniania każdego wypadku niemożności wcielenia ich w życie. 


Po trzecie: w konkretyzacji przepisu ustawy o radach narodowych zobo 
wiązującego kierowników wydziałów do konsultowania się z komisjami 
w podstawowych dla wydziału sprawach; m. in. wylicza się w uchwale 
takie sprawy, jak propozycje wydziału dotyczące zmian w budżecie da- 
nego działu administracji lub obsady kierowniczych stanowisk. Jest rzeczą 
niewątpliwą, że dalsza konkretyzacja tzgo wskazania może nastąpić je- 
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dynie w regulaminach rad narodowych, a następnie w uchwalanych przez 
rady narodowe regulaminach komisji *). 


Wprowadzenie w życie tych zmian powinno przyczynić się do przezwy- 
ciężenia w aparacie administracji przejawów niedoceniania komisji, do 
zwiększenia ich wpływu na pracę organów administracji. Wydaje się, że 
zmiany te mogą poważnie zbliżyć komisje do roli, jaką powinny one ode- 
grać w perspektywie — a mianowicie do roli organów, które w ramach 
obowiązujących przepisów oraz uchwał rady narodowej będą nadawać 
kierunek pracy wydziałom i sprawować nad nimi nadzór. 


Nieporozumieniem byłoby wyciąganie stąd wniosku, iż wzmocnienie 
roli komisji będzie oznaczać osłabienie czy pomniejszenie roli prezydium 
rady narodowej. Można tu raczej mówić o nowym podziale zadań między 
prezydium a komisjami, który pozwoli prezydium skoncentrować się na 


węzłowych zagadnieniach, a jednocześnie zapewni jego zbliżenie do rady 
narodowej i komisji. 


Należy również przeciwstawić się tendencjom do rozumienia tych zmian 
jako osłabienia jednoosobowej odpowiedzialności kierownika wydziału. 
Nie zostaje on w żadnym razie zwolniony od odpowiedzialności za pracę 
wydziału, co oznacza m. in. obowiązek sygnalizowania prezydium rady 
każdego wypadku, gdyby wnioski komisji — co w praktyce zresztą bardz: 
rzadko się zdarza — naruszały obowiązujące przepisy lub szły w kierunku 
sprzecznym z uchwałami rady narodowej. 


W związku ze wzrostem roli komisji rad narodowych warto zwrócić 
uwagę na dwie jeszcze sprawy, które wymagają praktycznego rozwiąza- 
nia. Jedna z nich — to zagadnienie komisji resortowych. Pewna część tych 
komisji na pewno jest potrzebna. Nie można też krępować kierownika 
wydziału w powoływaniu fachowych komisji do zbadania określonej 
sprawy i przygotowania wniosków. Jest jednak rzeczą niewątpliwą, że 
tych komisji resortowych działa stanowczo zbyt wiele, że należy przejrzeć 
ich wykaz i zlikwidować te, które dublują pracę stałych komisji rady na- 
rodowej i w konsekwencji osłabiają ich pozycję. 


Druga sprawa — to zagadnienie komisji problemowych przy instanciach 
partyjnych. W praktyce pewna część tych komisji, szczególnie jedno- 
imiennych z komisjami rad narodowych, zajmuje się problematyką niemal 
identyczną z tą, wokół której koncentruje się działalność komisji rady. 
Trudno też zgodzić się z opinią niektórych działaczy, jakoby zadaniem 
komisji problemowej było pobudzanie komisji rady narodowej. Wydaje 
się, ze jeśli chodzi o pobudzanie, to lepszym rozwiązaniem byłoby wpro- 
wadzerie tego aktywu, który zasiada obecnie w komisjach instancji par- 
tyjnych, do pracy w komisjach rady narodowej, wzmocnienie ich tym 
axtywem. Z tego punktu widzenia wykaz komisji problemowych wymaga 
również przejrzenia; być może, warto będzie zrezygnować z niektórych 
kcmisji dublujaących pracę komisji rad. Jest to konieczne tym bardziej 
że bardzo często się zdarza, iż w komisjach problemowych instancji par= 
in] 

*) W regulaminach komisji powinny się znaleźć tego rodzaju przepisy, jak obo- 
wiązek zas.ęgania opinii kon.sji przez Zarząd Gospodarki Mieszkaniowej w sprawią 
rozdziału kwot na remonty budynków mieszkalnych, czy też prac wydziału handlu: 
w sprawie przeznaczenia lokali użytkowych na cele handlowe i usługowe itp. ( 
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tyjnych zasiadają ci pracownicy wydziału, których w zasadzie powinna 
„kontrolować komisja rady narodowej. W rezultacie komisja rady znajduje 
się sama pod kontrolą tych, których powinna kontrolować, tj. pracowni- 
ków aparatu rady narodowej. 


O WZROST WAGI SAMORZĄDU SPOŁECZNEGO 


, 

Wzmocnienie roli rad narodowych oznacza również konieczność zwró- 
cenia znacznie większej uwagi na cały szeroko rozgałęziony system orga- 
nów samorządu społecznego, takich jak samorząd robotniczy, samorzad 
chłopski, samorząd mieszkańców w postaci komitetów blokowych, a także 
na możliwość dalszego zwiększenia roli organizacji społecznych w rozwią- 
zywaniu zadań państwowych. Zadania w tej dziedzinie polegają nie tyle 
na rozbudowie wszerz mechanizmu demokracji socjalistycznej, na two- 
rzeniu nowych form samorządu społecznego — chociaż i ta sprawa jest 
w pewnej mierze aktualna, np. jeśli chodzi o rozbudowę sądów społecz- 
nych. Ale nie ilość jest obecnie głównym problemem. Węzłowe zadanie 
polega na zwiększeniu skuteczności działania tego mechanizmu, na stwo- 
rzeniu lepszych niż dotychczas warunków wykorzystywania tych możli- 
wości działania, jakie już istnieją. 

Trudno powiedzieć, by kompleks niewiary w efektywność pracy spo- 
łecznej, jaki cechował wielu działaczy w poprzednim okresie, został całko- 
wicie przezwyciężony. A przecież każdy przejaw lekceważącego stosunku 
do inicjatywy i postulatów wysuwanych przez organy samorządu społecz- 
nego i organizacje społeczne opóźnia jego przezwyciężenie. Dlatego też 
jedno z podstawowych zadań instancji i organizacji partyjnych polega 
w obecnym okresie na konsekwentnej walce o rzetelny stosunek do po- 
stulatów zgłaszanych przez organy samorządu i organizacje społeczne, 
wyrażający się m. in. w szybkim informowaniu o sposobie i możliwościach 
ich załatwienia. Podstawowym warunkiem prawidłowego funkcjonowania 
i dalszego rozwoju samorządu społecznego jest to, aby aktyw społeczny 
„miał pewność, że jego wkład pracy nie idzie na marne, że administracja 
liczy się poważnie z jego głosem i ma przychylny do niego stosunek. Do- 
świadczenie wykazuje, że podstawowym warunkiem wykorzystania ,,cu- 
. downego środka, o którym pisał Lenin, dającego możliwość udziesięcio- 
krotnienia ilości obywateli biorących udział w rozwiązywaniu spraw spo- 
łecznych i państwowych, jest zapewnienie organom samorządu i organi 
zacjom społecznym rzeczywistego wpływu na działalność administracji. 


Aby obywatel brał coraz szerszy udział w rządzeniu, musi mieć zapew- 
niony realny wpływ na kierowanie sprawami swego zakładu pracy, gro- 
mady, miasta, powiatu, kraju. Oczywiście nie należy to do rzeczy łatwych, 
gdyż nie wszystkie jego postulaty można zrealizować. Olbrzymia więk- 
szość naszego społeczeństwa wykazała jednak w okresie wyborów, że zdaje 
sobie coraz pełniej sprawę z tego, iż nie wszystko można natychmiast 
załatwić. Domaga się — i słusznie — tylko jednego: aby administracja nie 
przechodziła do porządku dziennego nad tymi postulatami, aby podeszła 
do nich z życzliwością czyniąc maksimum tego, co jest możliwe dla ich 
załatwienia, i aby poinformowała o sposobie ich realizacji. 


Prowadzona obecnie przez partię, rady narodowe, komitety Frontu Jed- 
ności Narodu akcja zmierzająca do zapewnienia realizacji postulatów zgło- 
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szonych w czasie wyborów, do poinformowania ludności o możliwości 
j sposobie ich załatwienia jest zapowiedzią bardzo istotnej zmiany i może 
stać się punktem wyjścia do zmiany w stosunkach między urzędem a oby- 
watelem. 


PILNE ZADANIA 


Dalszy rozwój inicjatywy społecznej zależy w dużej mierze od podnie- 
sienia poziomu pracy aparatu urzędniczego. Sprawność działania admini- 
stracji terenowej, styl i kultura jej pracy zasługują na znacznie większą 
uwagę. W ostatnim okresie i w tej dziedzinie nastąpiło wiele zmian na 
lepsze bądź zapoczątkowano prace, które w ciągu najbliższych lat przy- 
niosą pozytywne rezultaty. Można jedynie przykładowo wymienić takie 
posunięcia, jak np. wprowadzenie nomenklatury stanowisk i jednoczesne 
stworzenie warunków dokształcania kadr administracji przez powołanie 
3-letnich studiów administracyjnych przy wydziałach prawa, wszczęcie 
prac nad porządkowaniem prawa administracyjnego;, w wyniku których 
powstał nowy kodeks postępowania administracyjnego oraz przygotowuje 
się około 70 ustaw systematyzujących i porządkujących przepisy w po- 
szczególnych działach administracji. Na podkreślenie zasługuje fakt, iż 
szereg prezydiów miejskich i wojewódzkich rad narodowych (m. in. w Ło- 
dzi, Warszawie, Gdańsku) rozpoczęło pracę nad wdrażaniem naukowej 
organizacji pracy do działalności administracji terenowej. 

Te przemiany w stosunku do spraw administracji nie mogą przesłaniać 
faktu, że zapóźnienia w tej driedzinie są bardzo poważne, a zmiany na 
lepsze w szczególności na odcinku kadrowym dalekie od wystarczających. 

„Rozszerzenie uprawnień i zwiększenie zadań rad wszystkich szczebli — 
stwierdził na VIII Plenum KC tow. Gomułka — wiąże się nie tyle z roz- 
budową administracyjnych organów wykonawczych prezydiów powiato- 
wych i miejskich rad narodowych, oraz biur rad gromadzkich, ile z jako- 
ścią kadr zatrudnionych w ich organach, a także w administracji woje- 
wódzkiej. Organy te mogą sprostać nowym zadaniom, jeś'i podniesie się 
poziom kwalifikacji ich pracowników, jeśli zasilone zostaną przypływem 
nowych ludzi o wysokim poziomie kwalifikacji". 

Najbliższa kadencja rad narodowych powinna być kadencją porządko- 
wania spraw administracji terenowej, zwrócenia szczególnej uwagi na jej 
stosunek do obywatela. Jest to podstawowy wniosek, który nasuwa ostat- 
nia kampania wyborcza, a który wiąże się również w sposób jak najbar- 
dziej bezpośredni z kursem na decentralizację i pogłębienie demokratyz- 
mu. 

Usprawnienie pracy administracji terenowej wymaga przedsięwzięcia 
szeregu środków. 

Istnicje pilna potrzeba zwiększenia atrakcyjności pracy w administracji 
torenowej, wzmocnienia aparatu rad wszystkich szczebli kadrą precow- 
ników o odpowiednich kwalifikacjach zawodowych oraz walorach poli- 
tycznych i moralnych. Koszty społeczne, jakie wiążą się z niskim pozio- 
mem kadr administracyjnych oraz ich płynnością — wyrażające się 
w zmarnowanych godzinach pracy produkcyinej w rezultacie dłusotrwa- 
łego wystawania interesantów w kolejkach, wielokrotnego intorweniowa- 
nia w celu załatwienia nieraz najprostszej sprawy — są zbyt duze, aby je 
było można tolerować. 
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"Konieczne jest zwrócenie większej uwagi na podniesienie dyscypliny 
i wzrost wydajności pracy w administracji, a także umocnienie prawo- 
rządności w jej działaniu (przez wzmocnienie m. in. nadzoru ogólnego pro- 
kuratury). 

Sprawą dużej wagi, która może dać w efekcie poważne oszczędności, 
jest położenie większego nacisku na ulepszenie struktury organizacyjnej, 
poprawę techniki pracy biurowej i podniesienie kultury pracy aparatu 
urzędniczego. 

W związku z tym nasuwa się potrzeba rozwinięcia badań naukowych 
zmierzających do usprawnienia pracy administracji, potrzeba zajęcia się 
w szerszym zakresie taką problematyką, jak organizacja pracy admini- 
stracji, racjonalizacja obiegu dokumentów, podnoszenie wydajności pracy 
biurowej, wdrożenie postępu technicznego w działalności administracji *). 

Istnieje również potrzeba rozwinięcia badań naukowych (z udziałem 
prawników, socjologów, ekonomistów, przedstawicieli nauki o organizacji 
pracy i kierownictwa) nad problematyką rad narodowych i samorządu 
społecznego. 

Interesujące są również doświadczenia innych państw socjalistycznych, 
w szczególności Związku Radzieckiego, w zakresie włączenia szerokiego 
aktywu społecznego do pracy w administracji (tworzenie wydziałów spo- 
łecznych przy komitetach wykonawczych rad delegatów, rozwój drużyn 
ludowych, sądów społecznych), Czechosłowacji (rozszerzenie uprawnień 
komisji rad), Bułgarii (szeroki zasięg decentralizacji), które winno się sy- 
siematycznie rejestrować i uwzględniać w dalszych pracach nad dosko- 
naleniem mechanizmu demokracji socjalistycznej. 

Niezbędne jest wreszcie podniesienie na wyższy poziom kultury poli- 
tyczno-prawnej społeczeństwa. W tej dziedzinie istnieją również poważne 
zapóźnienia. Można tu przytoczyć dla przykładu ankietę, którą przeprowa- 
dzała redakcja czasopisma „Ławnik ludowy' badając, co szary obywatel 
z ulicy wie o instytucji ławnika ludowego. Otrzymane odpowiedzi były 
w wielu wypadkach wręcz humorystyczne. Oto niektóre z nich: 

1) to jest starszy woźny sądowy; 2) sędzia niezawodowy, amator bez żad- 
nvch uprawnień, dla oszczędności bezpłatny; 3) delegat robotniczy do prac 
społecznych w sądzie za pomocnika; 4) zastępca prokuratora, ale bez wy- 
kształcenia, dlatego nazywa się ławnikiem itd. itd. Jak widać, z populary- 
zacją naszych instytucji prawno-ustawowych nie jest najlepiej. Również 
w prasie możemy spotkać wiele nieporozumień, które świadczą o niskim 
poziomie kultury prawnej, np. mieszanie Rady Ministrów z Urzędem Rady 
Ministrów, pisanie o ustawie wydanej przez Ministerstwo Gospodarki Ko- 
munalnej itp. Znajomość problematyki prawno-ustrojowej rad narodo- 
wych jest również niewystarczająca nie tylko u szeregowych obywateli, 
ale często także u aktywu partyjnego, a także wśród samych radnych, 
którzy bardzo często nie uważają się za członków organów władzy pań- 
stwowej, ale za aktyw społeczny skierowany do pomocy prezydium i wy- 
działów. Problematykę prawno-ustrojową powinno się znacznie szerzej 
uwzględniać w szkołach, które powinny lepiej przygotowywać młodego 


z a R CN A RW Z R. 


*) W związku z tym wymaga rozwinięcia działalność Zakładu Organizacji i Tech- 
niki Pracy Biurowej przy Ministerstwie Finansów (jedynej placówki zajmującej się 
tymi zagadnieniami) oraz ewentualne przekształcenie go w Instytut Administracji 
Publicznej, 
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obywatela do aktywnego udziału w życiu społecznym. Problematykę tę 
powinno się także w znacznie szerszym zakresie wprowadzać do szko- 
lenia partyjnego, do pracy ośrodków propagandy, jako jeden z istotnych 
elementów kształtowania świadomości socjalistycznej, 


, [| " 
Zadania partii w pracy z radami narodowymi wymagają odrębnego omó4 
wienia. Gdyby określić je w jednym zdaniu, to najbardziej właściwe by 
łoby sformułowanie Lenina z lat 20-tych wskazujące na kierunek prze» 
kształcania rad z organów awangardy dla mas w organy samych mas, 
Obecna kadencja powinna stanowić ważny etap na tej drodze, 


pa 


O PLANIE GROMADZKIM 


, (Głosy aktywistów terenowych) 


„Podstawowym zadaniem gromadzkich rad narodowych powinne 
być podejmowanie wszechstronnej działalności zmierzającej de 
rozwijania produkcji rolnej na terenie gromady. Rady gromadz- 
kie, znajdując się najbliżej warsztatów produkcyjnych, znając naj- 
lepiej ich potrzeby oraz posiadając możliwość najbardziej traf- 
nego określania sposobów podnoszenia ich zdolności produkcyj- 
nych, powinny spełniać rolę inicjatora poczynań zmierzających do 
rozwoju produkcji oraz IE działalności instytucji i Orga- 
nizacji działających na terenie wsi.. 


Każda gromadzka rada narodowa powinna posiadać własny 
wieloletni program rozwoju rolnictwa. GRN powinny opracować 
takie programy na okres do 1965 roku, 


Opracowanie programów wieloletnich powinno opierać się na 
ocenie dotychczasowego stanu rolnictwa w „gromadzie oraz istnie- 
jących rezerw produkcyjnych *, 


(Z uchwały VIII Plenum KC PZPR „O podstawowych kle- 
runkach dalszego rozwoju działalności rad narodowych] 


WINCENTY ZDZIARSKI 
Sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy 


. 


By osiągnąć podstawowe cele naszej polityki rolnej, należy w sposób właściwy 


połączyć w planach rozwoju rolnictwa rad narodowych elementy planowej gospo- 


darki państwa z produkcyjną i społeczno-polityczną inicjatywą chłopów. 

Dotychczasowy system planowania w rolnictwie nie był wolny od szeregu wad, 
a co najważniejsze kończył się na powiecie. GRN, aktyw wiejski, jak też sami chłopi 
nie znali zadań tego planu. 

Praktycznie więc na ogół plan szedł jednym torem, a życie drugim torem. 

Było czasem i tak, że plan zgadzał się z wielkościami produkcyjnymi powiatu, 
ale na pewno nie oddziaływał w sensie pozytywnym na wielkość produkcji rol- 
niczej. 

Uchwały VIII Plenum zastały województwo bydgoskie przy pracy nad podsumo- 
waniem pierwszych wskaźników zadań rocznych przekazanych w styczniu br. GRN 
i sołzctwom. 

Zadania te obejmowały pięć węzłowych problemów ważnych dla rolnictwa woje- 
wództwa bydgoskiego. Są nimi: hodowla bydła, baza paszowa (kukurydza, koniczyna 
i lucerna, na ziemiach lekkich łubin i seradela), zadania w zakresie rozprowadzenia 
nasion kwalifikowanych, zbóż i sadzeniaków, zagospodarowanie PFZ, rozprowadze- 
nie zestawów traktorowych. 
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zaplanowane zadania wykonano, nawet z nadwyżką, mimo Ze nie nalezaty one 
do łatwych. 

Od dłuższego czasu aktyw nasz nurtowała myśl o uzyskaniu większej efektywe 
ności inwestycji w rolnictwie indywidualnym i uspełecznionym. Doszliśmy do wnio» 
sku, że trzeba skończyć z rozproszeniem inwestycji, z bezplanową ich lokalizacją, 
Należy zastosować metodę koncentracji inwestycji. Dlatego też w roku 1960 przy= 
jęliśmy zasadę inwestowania przede wszystkim w meliorację, uznając ją za inwe- 
stycję wiodącą. Rzecz jasna, że pociągało to dalsze inwestycje. Należało dany rejon 
(obejmujący całą lub część GRN) elektryfikować, mechanizować, ulepszać drogi, 
wyposażać w wykwalifikowaną kadrę (agronomów) itd. 


Opracowanie planów melioracji poszczególnych rejonów i związanych z tym inwe» 
stycji zakończy się w tym roku dla całego województwa. Przygotowanie więc planów 
gromadzkich trafia już w województwie bydgoskim na dość dobrze przygotowany 
grunt. 

Rzecz w tym, żeby plany te przygotować jak najlepiej. Muszą one być łatwe do 
odczytania, stosunkowo wiernie określać rozwój produkcyjny, kulturalny i społeczno”= 
polityczny wsi, jak też uwzględniać w swej treści potrzeby towarowe państwa i mie 
ścić się w ramach środków, które aktualnie państwo może przeznaczyć na rozwój 
rolnictwa. Poza tym plany te w swoim założeniu muszą być zgodne z ogólnopań= 
stwowym planem rozwoju rolnictwa, powinny one uwzględniać ogólne wytyczne, 
władz nadrzędnych. ( 

Technicznie to ma wyglądać następująco: | 

Dla kraju ważne są wyznaczone wskaźniki w zakresie środków i produkcji. Od 
województwa bydgoskiego plan wymaga, aby w pięciolatce rozwinęła się odpowiednio 
hodowla bydła, produkcja towarowa pszenicy, rzepaku, buraków cukrowych, itp. 

Województwo może liczyć na określoną ilość nawozów sztucznych, materiałów 
budowlanych, maszyn i innych ważnych a deficytowych środków (środków znajdu» 
jących się na rynku w dowolnej ilości dziś i do 1965 r. nie powinno się obejmowaóć 
planem dla oszczędności papieru i czasu). 

Analiza szczegółowa zadań i możliwości rozwoju rolnictwa województwa pozwoli 
ustalić podstawowe wskażniki dla poszczególnych powiatów. 

Powiatowe rady narodowe, analizując zadania i możliwości wynikające z powaeb 
gospodarki powiatu, ustalają podstawowe wskaźniki dla poszczególnych GRN. 


Opierając się na ustalonych wskaźnikach gromadzka rada narodowa opracowuje 
projekt pięcioletniego planu rozwoju rolnictwa w gromadzie z podziałem na poszcze» 
gólne lata pięciolatki. 

Projekt planu gromadzkiego należy przedyskutować na posiedzeniu aktywu wieje 
skiego (główną osobą prowadzącą te sprawy jest sołtys i agronom). Na nim też dane 
te zostaną ewentualnie uzupełnione konkretnym zadaniem wynikającym z potrzeb 
produkcyjnych, inwestycyjnych i kulturalnych poszczególnych wsi. Następnie aktyw 
wiejski poddaje projekt planu dyskusji na zebraniu wiejskim. Tak omówiony i przye 
lęty projekt planu GRN we wszystkich wsiach, uzupełniony wnioskami ludności, 
zostaje zatwierdzony na sesji GRN. 

Opierając się na planach gromadzkich, PRN opracowuje swój plan rozwoju roln 
nictwa w powiecie na okres pięciolatki. Podobnie postępuje WRN. 

Wojewódzkie plany rozwoju rolnictwa stanowić będą podstawę do opracowania 
planu rozwoju rolnictwa w kraju, ujętego tylko w podstawowych wskaźnikach, na 
których trzeba skupiać działalność aparatu państwowego i partyjnego wszystkich 
szczebli, 


[ 
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" Jeżeli na przykład w wyniku konfrontacji podstawowych wskaźników produkcji 
z ha, przyrostu stada czy produkcji towarowej roślin przemysłowych na zebraniach 
wiejskich i GRN zostaną niektóre pozycje Zzniżone, to, moim zdaniem, nie należy 
rozpoczynać ponownie dyskusji z chłopami, ażeby te wskaźniki mimo to poprawić. 
Natomiast w procesie realizacji należy wzmocnić pracę służby rolnej i całego 
aktywu na wszystkich szczeblach, po to, by te zniżone w planie wskaźniki w prak 
tyce przekroczyć, osiągając żądane rozmiary produkcji. 

Praktyczna realizacja planu GRN powinna — jak sądzę — przedstawiać się nastę- 
pująco: 

Do poszczególnych wsi w danej GRN należy zgodnie ze wskaźnikami planu gro- 
madzkiego przekazywać co roku w czerwcu zadania dla poszczególnych sołectw. Za- 
dania te winna otrzymać grupa aktywu, która je przedyskutuje, opracuje dla po- 
szczególnych rolników, z kolei omówi i zatwierdzi na walnym zgromadzeniu chłopów 
wsi, Po przyjęciu przez chłopów plan taki zatwierdza prezydium GRN na okre- 
ślony rok. 

Plan sołectwa mógłby zawierać trzy grupy zagadnień: 


1) środki przekazywane danej wsi na dany rok z GRN i PRN (pieniądze, nawozy 
sztuczne, materiały budowlane itd.), 


2) ważniejsze metody działania całej wsi i poszczególnych gospodarstw w pro- 
cesie produkcji, 


3) wskaźniki uzyskania odpowiedniego pogłowia inwentarza, wskaźniki stanu ciąg- 
ników i maszyn, wybudowanych warsztatów, kuźni, dróg, świetlic, zagospodarowa- 
nia PFZ. wymiany nasion i sadzeniaków, wskaźniki zasiewu, szczególnie ważniejszych 
kultur, a przede wszystkim roślin pastewnych, jak kukurydza, koniczyna, lucerna 
czy też inne, renowacji urządzeń melioracyjnych i inne. 


Uważam, że wskaźniki plonów należy obliczać w GRN, PRN i WRN opierając 
się na takich dokumentach. jak spis rolny, PIP i dokumenty skupu produktów po- 
chodzenia rolniczego według średnich zasad progresywnych. Wielkości progresywne 
wyliczać szacunkowo nagpodstawie ilości środków produkcji dostarczanych rolnictwu, 
umiejętności produkcyjnych rolników i organizatorskiej działalności aktywu pań- 
stwowego i partyjnego. 

Nie należy prowadzić olbrzymich dodatkowych statystyk wielkości produkcyjnych 
przez wszystkie szczeble objęte planowaniem postępu produkcyjnego w rolnictwie; 
w praktyce kosztuje to dużo pracy, a na produkcję nie wywiera zasadniczego wpływu. 

Czy plan wsi może być planem bilansowym? 

Plan wsi nie może być planem bilansowym, ponieważ nie da się praktycznie bi- 
lansować produkcji i środków dziesiątków bezplanowych jednostek gospodarczych 
o niezewidencjonowanej produkcji. Można więc tylko opracowywać dla konkretnych 
wsi program rozwoju produkcji rolniczej w podstawowych wskaźnikach i to takich, 
na których realizację może wpływać agronom lub grupa przodujących aktywistów 
G.nej wsi. 

Jakich korzyści spodziewamy się po uchwaleniu planów gromadzkich? Plan roz- 
woju gospodarczego wsi i GRN będzie tematem dla pracy agronoma, dla pracy kółka 
rolniczego, POP i koła ZSL, dla pracy sołtysa. Program rozwoju gospodarczego wsi 
będzie tematem pracy dla aktywu wiejskiego. Plan pomoże w rozwijaniu takiej dzia- 
łalności, a więc i w osiąganiu należytych wyników produkcyjnych, społecznych 
i kulturalnych. 

Plan rozwoju gospodarczego gromadzkiej rady narodowej czyni z niej wpływowego, 
pełnego gospodarza, 
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WŁADYSŁAW SZAPOŁOWSKI 
Sekretarz KP PZPR w Toruniu 


Jest rzeczą oczywistą, że dążność do podniesienia poziomu życia gospodarczego 
I kulturalnego wsi winna się oprzeć na planowym działaniu nie tylko na szczeblu po- 
wiatu, ale także w każdej gromadzie. Bez planowania bowiem w gromadach nie 
można uzyskać należytego powiązania z planami powiatowymi. 

Plany gromadzkie mogą także zawisnąć w próżni, jeśli nie zostaną połączone 
z określonym kierunkiem pracy i rozwoju poszczególnych gospodarstw w gromadzie. 
Rzecz jasna, że poważniejszego postępu w rozwoju gospodarczym wsi nie osiąga się 
w ciągu jednego roku. Stąd wynika konieczność planowania na dłuższy czas. 

Samo planowanie jako dążność do osiągnięcia pewnych rezultatów w gospodarce 
rolnej nie jest zjawiskiem nowym na naszej wsi. Z pewnymi elementami planowości 
styka się nasza wieś już od szeregu lat. 

Przecież kontraktacja to nic innego, jak element planowej produkcji określonych 
gatunków roślin i zwierząt. Poza tym od paru lat staramy się wprowadzać kwali- 
fikowane nasiona, rozszerzać i ulepszać nawożenie, rozwijać bazę paszową. zwięk- 
szać pogłowie inwentarza żywego, z wyjątkiem koni. Planujemy obowiązkowe do- 
stawy, na podstawie planu wykorzystujemy fundusz rozwoju rolnictwa i fundusz 
gromadzki, określamy planowo rozmiary produkcji nasion. We wspomnianych po- 
wyżej elementach planowości życia gospodarczego wsi występowała jednak dotych- 
czas zasadnicza wada, gdyż były one przeważnie narzucane odgórnie. Toteż z wy- 
jątkiem kontraktacji chłop odnosił się do wskaźników planu nieufnie, uważając, że 
jest to ingerencja w jego prawo do samodzielności gospodarczej. 


Nigdy też chłopi nie traktowali poważnie apeli do obsiania określonego areału 
zalecanym ziarnem i nie bardzo przejmowali się nawoływaniem do osiągnięcia okre- 
ślonych wskaźników wzrostu pogłowia bydła lub trzody, twierdząc, że sami wiedzą, 
co trzeba siać i hodować. Że z tą znajomością, co trzeba produkować w gospodarce, 
bywało różnie, świadczą fakty chociażby sprzed paru lat, odnoszące się do produkcji 
cebuli. Chłopi tyle tej cebuli zasadzili w powiecie, że rynek nie mógł jej wchłonąć, 
mimo że sprzedawali ją nawet po 0,50 zł za 1 kg. Niemałą winę za ten stan rzeczy 
ponosił 1 aparat kontraktujący, który bezmyślnie gonił za premiowanym przekro- 
czeniem planu kontraktacji. Upłynie jeszcze chyba dobrych kilka lat, zanim chłopi 
zgodzą się w naszym powiecie uprawiać cebulę, nawet gdyby były poważne zamó- 
wienia eksportowe. 


Czy nie można jednak wprowadzić takiej metody planowania rozwoju rolnictwa, 
którą by chłopi przyjęli należycie i się do niej stosowali? 

Sądzę, że można. Nie wystarczy tu jednak odwoływanie się do obywatelskiej po- 
stawy, do świadomości rolnika, aby produkował to, co mu zalecają wskaźniki po- 
wiatowe lub nawet gromadzkie. 


Trzeba stworzyć bodźce materialnego zainteresowania produkcją określoną planem. 
W jaki sposób? 


Głównie przez zreorganizowanie kontraktacji. Reorganizacja ta winna by polegać 
głównie na powiązaniu kontraktacji z gromadzkimi radami narodowymi w ten spo- 
sób, aby wszystkie rodzaje kontraktacji z wyszczególnieniami ilościowych rozmiarów 
upraw i hodowli znalazły się w gromadzkich planach gospodarczych. Powiązanie to 
winno również znaleźć wyraz w ścisłym nadzorze i pomocy fachowej agronomów 
gromadzkich. Z instytucjami i przedsiębiorstwami kontraktującymi globalne umowy 
"* wszelkiego rodzaju produkty zawierałyby gromadzkie rady narodowe. Z jednej 
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strony zobowiązywałoby to je do realnego planowania produkcji i stałej troski o wy= 
konywanie planów gromadzkich, z drugiej strony zaś wskaźniki planu gromadzkiego 
zostałyby powiązane z konkretnymi zobowiązaniami chłopów, kółek rolniczych 
i spółdzielni produkcyjnych. 


Przy tej samej okazji gromadzka rada narodowa mogłaby skutecznie oddziaływać 
przez planowane wskaźniki na właściwe kształtowanie ilościowej i jakościowej struk- 
tury upraw i hodowli. 


Taka metoda planowania produkcji rolnej stwarzałaby jednocześnie gromadzie 
konkretną podstawę do racjonalnego planowania zaopatrzenia w nawozy, nasiona, 
pasze, materiał zarodowy, opał, materiały budowlane i różny sprzęt techniczny, 


Poza tym ułatwiałoby to znacznie prowadzenie zorganizowanego skupu. 


Niewątpliwie do takiego planowania gromadzkiej radzie narodowej potrzebny jest 
odpowiednio wzmocniony aparat biura GRN. Jednakże środki na to można by wy- 
gospodarować przez redukcję nadmiernie rozbudowanego aparatu kontraktującego 
(inspektorzy, agenci i mężowie zaufania). 

Za pełnioną funkcję koordynatora i organizatora kontraktacji — gromadzkie rady 
narodowe winny by otrzymywać premie, które pobiera dotychczas terenowy aparat 
kontraktujący. Przy tym część pracowników tego aparatu mogłaby znaleźć zatrud- 
nienie w poszerzonym aparacie biur gromadzkich rad narodowych. 

Co poza tym winno się znaleźć w planach gromadzkich, określa wyraźnie uchwała 
VIII Plenum KC. | 

Tak ułożony plan gromadzki istotnie podniesie GRN do roli faktycznego gospo- 
darza terenu oraz inicjatora 1 koordynatora wszelkich poczynań zmierzających do 
planowego rozwoju gospodarczego i kulturalnego wsi. 


Powszechnie wiadomo, że dotychczasowe kompetencje gromadzkich rad narodo- 
wych bynajmniej nie stwarzały należytych warunków do skutecznego oddziaływania 
na rozwój wsi. 

Zwężone uprawnienia gromadzkich rad narodowych ujemnie odbijały się na ich 
autorytecie i stawiały te ogniwa rad narodowych na takiej pozycji, z której nie mogły 
należycie wpływać na swe środowisko. Życie gospodarcze gromady płynęło obok gro- 
madzkich rad narodowych, bez kierowniczego ich wpływu. Np. w gromadzie dzia- 
łało szereg różnego rodzaju agentów kontraktujących rośliny przemysłowe lub żywiec, 
lecz gromadzka rada narodowa często nic o tym nie wiedziała. Nierzadko też zwo- 
ływano zebrania i nękano chłopów bez istotnej potrzeby na życzenie różnych ludzi 
z aparatu kontraktacyjnego, co przecież można by skoordynować, gdyby te sprawy 
nie omijały gromadzkiej rady. 

Fianowanie odgórne miało też tę wadę, że przy takiej metodzie bardzo często nie 
docierano do ukrytych rezerw i możliwości. Niejednokrotnie przecież po zakomu- 
nikowaniu powiatowych wskaźników dla gromady spotykaliśmy się z ironicznymi 
uśmiechami zebranych chłopów, którzy doskonale wiedzieli, że wskaźniki takie 
dawno już wykonali z nadwyżką. Nie zawsze jednak wykazywali swe prawdz.we 
możliwości produkcyjne, wychcdząc z założenia, iż lepiej ukryć je, bo może pociągnie 
to za sobą zwyżkę świadczeń wobec państwa. 

Obecnie planowanie gromadzkie znacznie bardziej urealni plany rozwoju wsi, 
a koncentracja wszystkich sił wokół wskaźników planu gromadzkiego pomoże wy- 
datniej sięgać do nie wykorzystanych rezerw zarówno produkcji rolnej, jak i innych 
stron życia wsi. 

Zbliżający się okres jesienno-zimowy trzeba będzie dobrze wykorzystać dla wy- 
jaśnienia chłopom istoty i znaczenia planu gromadzkiego. W okresie .ym dużo można 
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będzie zdzia”ać w zakresie przygotowania organizacyjnego i szkoleniowego zarówno 
pracowników biur gromadzkich rad narodowych, jak i pracy masowo-politycznej 
z organizacjami partyjnymi, z kołami ZSL i z kółkami rolniczymi. 

Samym gromadzkim radom narodowym zbyt trudno byłoby wprowadzić w życie 
plany gromadzkie. Dlatego też przed powiatowymi i wojewćdzkimi instancjami partii 
i rad narodowych stoi poważne zadanie udzielenia wydatnej pomocy w pokonaniu 
trudności, które wyłonią się przy wprowadzaniu w życie tych planów. 


ROMAN STACHURTEO 
Sekretarz KW PZPR w Lublinie 


Określenie przez VIII Plenum roli rad narodowych ze szczególnym zwróceniem 
uwagi na najniższe ogniwa, jakimi są gromadzkie rady narodowe, upoważnia do 
twierdzenia, że staną się one rzeczywistym gospodarzem terenu. 


Wydaje się, że najbardziej istotną sprawą w pracy rad, a szczególnie ich dołowych 
ogniw, jest właściwa koordynacja i planowe oddziaływanie na kierunki rozwoju 
rolnictwa. 

W województwie lubelskim, podobnie jak i w innych województwach z przewagą 
gospodarki indywidualnej, można mówić prawie wyłącznie o pośrednim systenię 
planowania, opartym głównie na kontraktacji i skupie produktów rolniczych. 

Plunowanie w rolnictwie kończyło się w zasadzie na powiecie. 

W ciagu ostatnich kilku lat nasze instancje partyjne, rady narodowe i kółka rol- 
nicze podejmowały starania o doprowadzenie wskaźników produkcji rolnej do wsi 
i do poszczególnych rolników. 


W bieżącym roku odbyło się szereg konferencji partyjno-gospodarczych z udziałem 
członków partii, ZSL-owców i najbardziej światłych rolników. Omawiano na nich 
aktualne problemy rolne i szukano nowych, lepszych rozwiązań. 

Na niektórych z nich podkreślano, że obsiewanie pól zbożem kwalifikowan m, 
wysadzanie zdrowych sadzeniaków, nawożenie i walka z chwastami są podstawo- 
wymi ogniwami wzrostu produkcji rolnej. 

Można wymienić cały szereg wsi, które dzięki realizacji powziętych przez siebie 
uchwał osiągnęły poważne wyniki w produkcji roślinnej. 

Wiosną bieżącego roku urządziliśmy konkurs na rozprowadzenie i siew zboża kwa» 
lifikowanego, na nawożenie i walkę z chwastami. 

Poza kółkami, rolnikami indywidualnymi wzięli w nim również udział agrono- 
mowie rejonowi i gromadzcy oraz gromadzkie rady narodowe jako gospodarze 
terenu. ' 


Podjęliśmy starania, by podnoszenie produkcji rolnej stało się sprawą nie ty!kc 
samych kółek rolniczych, lecz także agronomów i gromadzkich rad narodowych. 

Przy GRN działają grupy aktywu partyjnego, ZSL-owskiego i bezpartyjnego, pra- 
cujące nad podnoszeniem produkcji rolnej. 

Kilkumiesięczne doświadczenia pozwalają przypuszczać, iż jest to dobra forma 
działania. Umożliwia ona właściwe wykorzystanie agronoma gromadzkiego,. GRN 
koordynuje działalność poszczególnych pionów gospodarczych swego terenu. 

Dorobek przodujących rolników udostępnia się kółkom rolniczym i całej wsi. Do 
pracy nad rozwojem rolnictwa przyciąga się inteligencję wiejską. 

Zmienia się również pozycja przewodniczącego gromadzkiej rady. Niegdyś prze» 
wodniczący tylko egzekwował należności od mieszkańców wsi. 
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[ Obecnie takich przewodniczących GRN jest coraz mniej. Natomiast coraz więcej 
prezydiów wspólnie z organizacjami partyjnymi i kółkami rolniczymi organizuje 
inicjatywę chłopów na rzecz wzrostu produkcji rolnej, podejmowania różnego ro- 
dzaju czynów społecznych i wypełniania obowiązków wsi wobec państwa. 

Niezbędną rzeczą wydaje się zwrócenie uwagi na dobór agronomów gromadzkich. 
W roku bieżącym oddaliśmy do użytku ponad 70 agronomówek. W większości z nich 
jeszcze nie mieszkają agronomowie. Dobrzy agronomowie — to dźwignia aktywizacji 
gromady. Agronomówki wiążą ich z terenem, poprawiają warunki materialne. 

Niestety dość powszechne są jeszcze poglądy wśród służby rolnej i absolwentów 
szkół rolniczych, że pracować i mieszkać powinni oni w mieście. 

Dlatego rzadko agronom ze średnim i wyższym wykształceniem rolniczym podej- 
muje pracę przy warsztacie produkcyjnym — w gromadzie. 

Poza tym niezwykłą wagę ma poziom i postawa przewodniczącego GRN. W ostate 
nich wyborach do GRN staraliśmy się dobierać odpowiednich działaczy na prze- 
wodniczących. Większość z nich legitymuje się dużym wyrobieniem społecznym 
i poważnym stażem pracy w radach narodowych. | 

Celowe wydaje się dokształcanie ich na różnego rodzaju kursach rolniczych i za- 
poznawanie z przodującymi cesiągnięciami nauki i praktyki rolniczej. 

Zapcczątkowanie przez Wyższą Szkołę Relniczą w Lublinie skrzynki porad, ode 
bywanie seminariów i narad z pracownikami nauki WSR, z przodującymi rolnikami 
f działaczami rad narodowych pomoże niewątpliwie zapoznać ich z problematyką 
rolną, by mogli oni kierować kolektywem gromadzkim, zarządzać produkcją rolną 
oraz jej planowaniem, 

Obecnie po zdobyciu już pewnego doświadczenia w zakresie opracowań planów 
kółek rolniczych, gromad, podstawowych organizacji partyjnych, komitetów gro- 
madzkich, po szerokiej dyskusji z chłopami o wiele łatwiej, lepiej i dokładniej bę> 
dziemy mogli określać plany rozwoju rolnictwa. 

Rvzwinięcie tej działalności poważnie hamuje spora jeszcze liczba wsi, w których 
nie ma organizacji partyjnych i ZSL-owskich ani kółek rolniczych. 

Doświadczenia powiatów janowskiego, lubelskiego, hrubieszowskiego, radzyńskiego 
i innych wskazują jednak, że wysuwając swoiste problemy terenu można opierać 
się na chłcpach nie zorganizowanych i kobietach wiejskich oraz stosunkowo dość 
szybko ujmować ich działanie w ramy organizacyjne. 

Zasadniczą sprawą jednak jest wytyczenie planu działania. W gromadzie plan roze 
woju rolnictwa — to główny program pracy prezydium, radnych, komisji, to oś, | 
wokół której winna się rozwijać działalność organizacji partyjnych i komitetów gro- 
madzkich. Program ten musi się też stać wytyczną działania innych placówek go- 
spodarczych i społecznych na danym terenie. 

Bardzo istotna jest znajomość metod gospodarowania, warunków gospodarczych 
i wydajności jednostkowej. Na podstawie tych danych bowiem można określić główne 
rezerwy produkcyjne rolnictwa możliwe do wyzyskania po zastosowaniu dostępnych 
środków. 

W naszym województwie rezerwy te są bardzo duże. Tkwią one przede wszyst» 
kim w gospodarce nasiennej, niewłaściwej gospodarce nawozowej, słabej ochronie 
roślin, niedostatecznych melioracjach oraz niewielkiej produkcji roślin pastewnych 
i przemysłowych. 

Aby plan obejmował wszechstronnie i prawidłowo całość zagadnień istotnych dla 
danej gromady, .sinien go opracować kclektyw znający dokladnie teren, przy czyn-= 
nym udziale specjalisty, który na pocstawie aktualnej sytuacji — stosując nowo- 
czesne środki techniczne i zdobycze nauki — potrafilby obliczać prawidłowe i realne 
wskaźniki wzrostu produkcji roślinnej i zwierzęcej, 
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Szeroki rozwój mechanizacji wpływa również na zmianę kierunków produkcji 
t sposobów gospodarowania, co także trzeba uwzględnić w planie rozwoju rolnictwa 
gremacy. 

Na podstawie gromadzkiego planu rozwoju rolnictwa zostaną opracowane roczne 
plany dla poszczególnych wsi. 

W opracowaniu projektu planu winni wziąć udział obok miejscowych działaczy 
kółka i radnych także przedstawiciele organizacji politycznych i społecznych, nau- 
czyciele, działacze spółdzielczości wiejskiej, no i oczywiście agronom. 

Projekt opracowany przez tak szeroki kolektyw powinno się następnie poddać dy- 
skusji mieszkańców wsi, a następnie uzyskać zatwierdzenie na ogólnym zebraniu 
wiejskim i na sesji GRN. 

Rola zespołu opracowującego plan nie może kończyć się z chwilą przyjęcia go 
na zebraniu. Zespół ten musi pracować dalej nad realizacją planu. 

W gromadzie szczególna rola przypada komisji rolnej skupiającej najbardziej do- 
świadczony aktyw rolny, prezesów kółek rolniczych, działaczy spółdzielczości rol- 
niczej, kierowników PGHK, szkół rolniczych i innych. 

Komisja ta powinna pomagać prezydium GRN w rozwiązywaniu gospodarczych 
problemów gromady i  koordynowaniu poczynań podejmowanych przez zespoły 
wiejskie. 

Opierając się na dotychczasowych naszych doświadczeniach wydaje się, że gro- 
madzkie i wiejskie plany rozwoju rolnictwa staną się prawdziwymi programami 
postępu na wsi. 


FRANCISZEK FASS 
Sekretarz KP PZPR w Białej Podlaskiej 


Głównym kierunkiem decyzji VIII Plenum KC PZPR zawartych w uchwale jest 
wzrost roli rad narodowych wszystkich szczebli, szczególnie zaś rad pow.atowych 
i gromadzkich. 

Od umocnienia oraz zwiększenia uprawnień tych rad zależy aktywizacja gospo- 
darcza, budzenie inicjatywy mas. One też w latach następnych będą wywierać 
znaczny i prawie decydujący wpływ na rozwój RP, narodowej, zwłaszcza zaś 
produkcji rolnej. 

Jeśli rolą powiatowych i gromadzkich rad narodowych w latach poprzednich ogra< 
niczała się prawie wyłącznie do realizacji obowiązkowych dostaw, ściągania podate 
ków i załatwiania bieżących spraw ludności, to już od 1958 r., opierając się na 
ustawie styczniowej, zakres problematyki, którą obejmowały rady, staraliśmy się 
poszerzać na zagadnienia własnego środowiska, | 

Na tę problematykę nastawiona była praca KG i wiejskich organizacji partyj= 
nych. Stąd też zgodnie z wytycznymi władz wojewódzkich, przy czynnym udziale 
służby rolnej, w roku 1959 przystąpiliśmy do opracowania gromadzkich planów roz- 
woju produkcji rolnej i zwierzęcej na lata 1960 i 1961—1965. 

W planach tych gromady koncentrowały głównie uwagę na: zwiększeniu plonów 
czterech podstawowych zbóż z ha przez stosowanie własnego kwalifikowanego ma= 
teriału siewnego, terminowym i pełnym stosowaniu zabiegów agrotechnicznych, na 
walce ze szkodnikami i chorobami roślin, na racjonalnym wykorzystaniu obornika, 
lepszym wyzyskaniu nawozów sztucznych (szczególnie wapna) oraz na sizwie po- 
plonów. 


W zakresie hodowli skupiono się przede wszystkim na rozwoju bazy paszowej 
stanowiącej warunek wzrostu liczebnego pogłowia (obsada inwentarza była bardzo 
niska i wynosiła 30 sztuk na 100 ha), na jakościowym polepszeniu stada i eliminacji 
sztuk zagruźliczonych, a także na rozszerzeniu sieci punktow skupu mieka. 

Przykładowo plan gromady Rossosz między innvmi zakłada w zakresie produkcji 
zwierzęcej osiągnięcie na koniec 1961 r. — 1.810 sztuk bydła, 5.650 sztuk trzody chlew- 
nej. W ciągu roku pogłowie bydła wzrosło o 226 sztuk, natomiast pogłowie trzody 
chlewnej o 942 sztuki. Planowane wskaźniki na ten rok zostały więc przekroczone. 

Podobnie przebiega realizacja planu w dziedzinie produkcji roślinnej. Dotyczy to 
wzrostu wydajności z hektara, zmiany struktury zasiewów, zabiegów ażrotechnicz- 
nych. mechanizacji, melioracji, zalesienia, zadrzewienia itp. 

Plany te były tematem zebrań wiejskich, kółek rolniczych, a następnie zostały 
zatwierdzone przez gromadzkie rady narodowe. 

Prowadzone prace w tej dziedzinie nie we wszystkich wsiach spotkały się ze zro- 
zumieniem ludności. Odnoszono się do nich z rezerwą, gdyż nie określały one jeszcze 
wszędzie miejsca i roli każdego poszczególnego rolnika. 

Okres jesienno-zimowy wykorzystano do pogłębienia tych prac i szkolenia chłopów- 
producentów. Stąd też wiosną roku 1960 obserwowaliśmy już pozytywny stosunek 
rolników do praktycznej realizacji opracowanych uprzednio planów. 

Opierając się na dotychczasowych doświadczeniach egzekutywa KP w listopadzie 
1860 r. powzięła uchwałę w spiawie dalszego pogłębiania tych prac przez zorga-= 
nizowanie konferencji partyjno-gospodarczej. | 

Przygotowania do konferencji partyjno-gospodarczej oraz praca poszczególnych 
podkomisji, jak również trzykrotne zebrania wiejskie i aktywu gromadzkiego. przy- 
eotowywanie projektu uchwały — stały się koordynacją wysiłku poszczególnych gro- 
mad. Uwzględniono przy tym niezbędne środki i nakłady, jakie były do dyspozycji 
gromad, powiatu i organizacji spółdzielczych. 

W przygotowaniach położono większy akcent na budownictwo inwentarskie i obiek- 
tów kulturalno-socjalnych, produkcję materiałów budowlanych, rozwój usług dla 
ludności, szczególnie przez przemysł państwowy planowany terenowo, spółdzielczość 
pracy oraz spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu. 

Na zebraniach tych dość ostro wystąpił problem remontu i budowy dróg. 

Uchwała powzięta na konferencji delegatów wsi w marcu br. (z każdej wsi jeden 
delegat) oraz uzupełnione nowymi zagadnieniami plany gromadzkie pomogły nam 
wiosną br. wyzwolić twórczą inicjatywę społeczną wsi. Wyrazem tego są czyny spo- 
łeczne, dzięki którym rozpoczęto budowę wielu cbiektów kulturalno-socjalnych, jak 
szkół, świetlic, ośrodków zdrowia, remiz strażackich, remont i budowę dróg. zale- 
sienie nieużytków i zadrzewianie dróg (zalesiono w powiecie ogółem ponad 400 na). 

W pracach tych wzrósł autorytet partii i rad narodowych, wyrośli nowi aktywiści, 
którzy kandydowali do rad, uzyskując całkowite poparcie w wyborach (98,4%, głosów 
oddano na kandydatów FJN). 

Całość tych prac przyniosła już pewne, choć jeszcze niewielkie rezultaty w roz- 
woju produkcji rolnej. 

Bieżący spis czerwcowy, w porównaniu do roku 1959, wykazał następujące wyniki: 
pogłowie trzody chlewnej wzrosło o 23.660 sztuk, pogłowie bydła wzrosło o 5.401 sztuk. 

Plony zbóż w br. zapowiadają się dobrze. Przewidujemy ich wzrost w stosunku 
do 1959 r.o15q z1 ha. 

Osiągnięcia w produkcji roślinnej mogłyby być większe, lecz nadal odczuwamy 
brak nawozów mineralnych, zużywając w powiecie średnio na 1 ha 48 kg. 


Obecnie uchwała VIII Plenum KC mówi, że „podstawowym zadaniem gromadz- 
kich rad narodowych powinno być podejmowanie wszechstronnej dzialalności zmie- 


rzającej do rozwijania produkcji rolnej na tzrcnie gromady". 

Są to więc nowe jakościowo zadania. Rzecz zrczumiała. że i tutaj trzeba będzie 
w.ększej poniocy dla GRN ze strcny pow.atowej rady narodowej i komitetu powia- 
towego w wyznaczaniu zadań uwzględniających swoiste cechy danej gromady czy 
rejonu. 

W naszych warunkach realizacja uchwały VIII Plenum KC PZPR będzie o tyle 
łatwiejsza, że w tym zakresie posiadamy pewne doświadczenia tak na szczeblu po- 
wiatu. jak też gromady i wsi. Będziemy jednakże musieli jeszcze bardziej skonkre- 
tyzować zadania dla każdego gospodarstwa. 


Wzrośnie tu jeszcze rola komisji rolnej gromadzkiej rady narodowej, której za- 
daniem będzie koordynacja działalności kółek rolniczych oraz organizacji spółdziel- 
czych działających w rejonie danej gromady. 

zagadnieniem tym będziemy musieli bardziej nasycić pracę komitetów gromadz- 
kich i skupionego wokół nich aktywu wiejskiego, jak również organizacji partyjnych 
4 kół ZSL. 

Umocnienie pozycji i roli rady gromadzkiej musi się znaleźć w centrum uwagi 
komitetu powiatowego i prezydium powiatowej rady narodowej. 

Wskazania VIII Plenum chcemy omówić na gromadzkich naradach aktywu przy 
uwzględnieniu poprzednio prowadzonych prac. 

Z tą problematyką wyjdziemy w kampanii sprawozdawczo-wyborczej do pod- 
stawowych organizacji partyjnych. 

Wydaje się również konieczne, by sesje rady uzupełniły skład komisji rolnych, 
opierając s.ę na aktywie rolnym, i by bardziej skcnkretyzawały ich zadania. 

W naszych warunkach zajdzie potrzeba odbycia zebrań wiejskich w celu omó- 
wienia realizacji poprzednich planów i skonkretyzowania zadan w zakresie roz- 
woju produkcji rolnej w świetle uchwał VIII Plenum. 

Przewidujemy jeszcze wiele trudności, które będziemy musieli pokonać. Już w tej 
chwili dają one poważnie znać o sobie. Musimy więc stcpniowo przełamywać stare 
formy gospodarowania i podnosić zarazem poziom kultury rolnej. 


Tkwią jeszcze odwieczne przyzwyczajenia, które staramy się usuwać przez roz- 
szerzanie sieci szkolenia rolniczego. 

Jednak dotychczasowy system organizacji służby rolnej, która była skoncentrowana 
głównie w siedzibie powiatu i PGR, nie zawsze sprzyjał bliższemu związaniu agro- 
noma z rolnikiem i jego warsztatem pracy. 

W bieżącym roku oddamy do użytku 5 agronomówek, w których zamieszkają 
agronomowie. W roku 1962 planujemy oddanie 13 mieszkań dla agronomów. Oczy- 
wiśc.e to nam jeszcze nie rozwiąże całkowicie problemu, lecz już poważnie przy- 
czyni się do zwiększenia więzi agronoma z producentem. 

Brak u nas wystarczającej liczby agronomów. Dlatego czynimy usilne starania 
o zorganizowanie w rejonie północnym województwa lubelskiego technikum rolni- 
czego. . , 

Zwiększone zadania stojące przed gromadzkimi radami narodowymi wymagają 
polepszenia kadry pracowniczej pod względem jakościowym. Co prawda w cstatnich 
latach wyrosło wielu dobrych aktywistów, lecz część z nich wymaga przeszkolenia 
i podniesienia poziomu ogólnego w celu sprostania bieżącym zadaniom. 

Rady gromadzkie należałoby zasilić dobrą kadrą z powiatu, a powiat często z wo- 
jewództwa. To jednak wymaga i środków finansowych i mieszkań. 
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"JANUSZ GRAJEWSKI 


Z-ca Kierownika Wydziału Rolnego 
KW PZPR w Poznaniu 


Uchwała VIII Plenum KC PZPR trafiła nie uu Gzie.w..CLY, QDiuyCiICzAS nie upra- 
wiany grunt. | 

W naszym województwie w ubiegłym roku w zebraniach wiejskich poświęconych 
omawianiu uchwał VI Plenum KC wzięło udział ponad 300 tys. chłąpów, z których 
blisko 25%, aktywnie uczestniczyło w dyskusji, wncsząc wiele cennych uwag. Zebra- 
nia wiejskie cechowała rzeczowa, gospodarska dyskusja, a szereg podejmowanych 
wniosków wskazywało na zrczumienie zamierzeń partii. Wsie i gromady z pomocą 
aktywu powiatowego przystąpiły do opracowania planów rozwoju rolnictwa. 

Niekiedy plany takie, jak np. w gromadzie Szelejewo, w powiecie gostyńskim, 
opracowano dla poszczególnych gospodarstw z uwzględnieniem najwłaściwszego zmia- 
nowania dla każdego z nich. 

W wielu wypadkach wskaźniki przedstawione wsiom i gromadom do zatwierdze- 
nia rolnicy poprawili I podwyższyli. 

Gromadzka Rada Narodowa w Stawie, w powiecie kaliskim, z udziałem służby 
rolnej i aktywu gromadzkiego opracowała perspektywiczny plan gospodarczy na 
lata 1961—1965. Plan ten jest o tyle godny uwagi, że oprócz szczegółowej analizy 
obecnego stanu rolnictwa, obok zmian w strukturze zasiewów, nasiennictwa, cchro- 
ny roślin, nawożenia, melioracji, walki z chwastami i chorobami roślin, hodowli, 
oświaty rolniczej czy mechanizacji — zawiera jednocześnie program działania. Pla- 
nując np. rozwój nasiennictwa na lata 1£61—1965 określono, w jakich wsiach, ile 
bioków nasiennych i jakiego rodzaju ma się utworzyć; wymieniono właścicieli go- 
spodarstw i ich zadania w zakresie produkcji kwalifikowanych nasion. 

Analizując podupadłe gospodarstwa zaplanowano jednocześnie środki zaradcze, ja- 
kie należy podjąć, by wykorzystać tkwiące w nich rezerwy produkcyjne i podnieść 
ich poziom gospodarowania. Podobny plan sporządzono w szeregu innych gromad. 

„lan rozwoju rolnictwa poszczególnych gromad w powiatach wolsztyńskim, go- 
styńskim, szamotulskim czy poznańskim, oczywiście w sposób jeszcze niedostateczny 
określa środki realizacji. Staje się on więc jednocześnie planem działania. I to chyba 
jest w nim rzeczą jak najbardziej istotną. 

Inaczej nieco sporządzono plany rozwoju produkcji rolniczej w gromadach powia- 
tu wolsztyńskiego. Obok określenia zadań dla każdej wsi, w celu zapewnienia reali- 
zacji zawartych w programie wskaźników zestawiono w formie ankietowej („dane 
uzupełniające") siły i środki, jakimi każda wieś dysponuje i kto bezpośrednio odpo- 
wiada za przebieg poszczególnych prac. W danych uzupełniających zamieszczono 
nazwiska osób odpowiedzialnych za zbiorowy zakup i rozprowadzenie nawozów 
mineralnych, za organizację produkcji kompostów, walkę z chwastami i chorobami 
roślin, za zakup maszyn, produkcję materiału siewnego i wiele innych zagadnień. 

Ten ankietowy sposób zęstawienia planu działania jest bardziej przejrzysty. Ułat- 
wia tcż codzienną kontrolę realizacji. 

Śmiało można stwierdzić, że poważna część gromad województwa posiada opra- 
cowany, skromny chociażby plan rozwoju rolnictwa swojego terenu. Plany te zesta- 
wiono gorzej lub lepiej. Mylono się, sporządzano niekiedy zbyt schematycznie zapo- 
minając, że nie sposób planować w indywidualnym rolnictwie, tak jak w PGR czy 
spółdzielni produkcyjnej, wdawano się w niepotrzebne szczegóły. | 
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Uchwały VIII Plenum wnoszą dużo jasności i konkretności w sprawę planowania 
w. gromadzie. Jednakże realizacja tych uchwał wymagać będzie jednocześnie odpo- 
wiedniego politycznego i organizacyjnego przygotowania aktywu i wsi. Należałoby 
ocenić dotychczas sporządzone plany gromadzkie. Stanowić to winno punkt wyjścia 
w pracy specjalnych komisji wojewódzkiej i powiatowych. Przykład gromad, które 
dopracowały się juź najlepszych metod sporządzania i realizacji planu, może służyć 
do wyciągnięcia praktycznych wniosków. Nie powinno to prowadzić do ustalenia 
jakichś formularzy planistycznych, lecz do ujednolicenia metodyki pracy, wytycze- 
nja zadań w tym zakresie dla powiatowych i gromadzkich rad narodowych. 

W powiatach należałoby ocenić, o ile przyjąte już programy działania odgrywają 
role planów gromadzkich, w jakim stopniu uwidoczniono w nich rezerwy wynikają- 
ce z poziomu gospodarowania poszczególnych rolników, wsi i gromad. Okazję do 
tego dały wyniki czerwcowego spisu rolnego oraz szacunki plonów, a także pierwsze 
dane Q tegorocznych zbiorach. Gromady i wsie, które w tym zakresie nie mają 
doświadczeń i nie dysponują żadnym planem wzrostu produkcji, muszą uzyskać 
szczególną pomoc instruktażowo-organizacyjną. 


Ogólnie jednak realizacja uchwały VIII Plenum KC PZPR w odniesieniu do pro- 
gramowania rozwoju rolnictwa na najbliższe lata musi się koncentrować na kilku 
zasadniczych problemach, stanowiących etapy pracy nad ustaleniem planów gro- 
madzkich. Są to: 


1) gruntowne zapoznanie wsi z celem, jakiemu przyświeca planowanie rozwoju 
rolnictwa w gromadach; 


2) przedstawienie wsiom i gromadom zamierzeń państwa w odniesieniu do wzro- 
stu produkcji rolnej danej gromady; 

3) określenie wielkości środków rzeczowych i finansowych przekazanych przez 
państwo gromacom do wykorzystania; 

4) wskazanie, co jest niezbędne, aby środki te racjonalnie wykorzystać, a więc 
określenie wiclkości udziału środków samych chłopów; 

5) wytyczenie na tej podstawie zamierzeń wsi 1 gromady, ustalenie perspektywicz- 
nego planu rozwoju rolnictwa łącznie z planem społeczno-organizacyjnego działania. 

Ażeby wieś zrozumiała całkowicie sens uchwał partii, musi najpierw sam aktyw 
społeczno-gospodarczy szczebla powiatu i gromady zrozumieć, na czym ma polegać 
istota planowania. Doświadczenie nauczyło nas, że zbyt rozbudowany plan rozwoju 
mniej jest wart w praktyce aniżeli prosty, zrozumiały dla wszystkich, pozbawiony 
zbędnych analiz program. 

Tymczasem w szeregu powiatów za doskonalszy plan uważano ten, który zawie- 
rał więcej elementów statystycznych, uzasadniających konieczność ustalenia axurat 
takich wskaźników produkcji. Według mnie najważniejsze wskażniki produkcyjne 
należy ustalić orientacyjnie. Najistotniejsze zaś jest określenie realnego i szczcgó- 
łowego planu zamierzeń, wskazywanie wsi, od czego zależy wzrost produkcji, co 
wzrost ten hamuje i jak wykorzystać rezerwy produkcyjne. 

Ażeby aktyw wiejski i fachowy nie skierował planowania na niewłaściwą drogę, 
musi zostać dobrze przeszkolony. Dlatego obok pracy wyjaśniającej istotę planowa- 
nia w gromadzie, znaleźć się musi miejsce na szkolenie zainteresowanej tym zagud- 
nieniem części aktywu oraz pracowników. Dopiero wtedy komisje rolne GRN winny 
przystąpić do opracowania projektu programu rozwoju rolnictwa i planu rocznego. 

Wydaje się rzeczą celową, aby w ramach specjalnej komisji powiatowej powoała- 
nej przez instancje partyjne działała dwu-, trzyosobowa grupa towarzyszy, któ- 
rych obowiązkiem będzie stała analiza organizacyjnych przygotowań do sporządze- 
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nia programu rozwoju rolnictwa, a następnie sukcesywna ocena 1cn przydatnostt 
w trakcie sporządzania planów przez komisje rolne GRN. Nie należy tego rozu- 
r.ieć jako brania odpowiedzialności za planowanie w gromadach. Wykluczy to jed- 
nak w dużym stopniu ewentualność nadmiernej rozbudowy programu pracy. 


Pian gromadzki zmuszać będzie niejako gromadzkie rady narodowe do zajmcowa- 
nia się problemami rolnictwa na co dzień. Nie będą mogły się zdarzać fakty takie, 
jakie występowały w roku ubiegłym, np. w GRN Siedlisko w powiecie trzcianeckim, 
gdzie na 38 posiedzeń prezydium GRN tylko trzy poświęcono sprawom rolnym, 
z czego dwa omówieniu akcji przeciwstonkowej. ' 


Warto podkreślić i to, że uchwały VIII Plenum stwarzają dalsze korzystnę wa- 
runki rozwoju innych stron życia wsi. Trudno było dotychczas w tych wsiach, 
w których nie było ani kółek rolniczych, ani organizacji partyjnych, ani kół ZSL 
przeprowadzić i zrealizować jakiekolwiek zamierzenia społeczne czy  produk- 
cyjne. Nie było po prostu grupy ludzi, która by mogła w sposób zorganizowany 
„oddziaływać lub mobilizować mieszkańców wsi. Nie miał kto bić się o wprowa- 
dzenie w życie różnych inicjatyw produkcyjno-społecznych. Stan taki powodował, 
że współdziałanie mieszkańców wsi w zakresie np. budowy dróg, melioracji, mecha- 
nizacji azy elektryfikacji było co najmniej utrudnione. Jakże często cenna inicja- 
tywa jednego lub niewielu chłopów rozbijała się o mur nieprzejednania lub 
nieufności wsi, a sami inicjatorzy narażeni niekiedy byli w konsekwencji na izolację 
od pozostałej części mieszkańców. Uchwała VIII Plenum KC stwarza korzystne wa- 
runki do wzrostu inicjatywy chłopów, do wciągania coraz szerszych rzesz chłop- 
skich w opracowanie i realizację planów wszechstronnego rozwoju wsi. 


. BOLESŁAW STACHOWIAK 
Bekretarz KP PZPR w Szamotułach 


Uchwały VIII Plenum KC PZPR w naszych warunkach oznaczają poszerzenie 
ij konkretyzację uchwał VI Plenum. 


W pracy nad realizacją uchwał VI Plenum ustaliliśmy wstępnie perspekty- 
wiczne plany rozwoju gromad. Opracowanie tych planów poprzedziła wówczas sze- 
roka działalność przygotowawcza na szczeblu powiatu, gromad i wsi. 


aktyw rolny zapoznał się z zadaniami stojącymi przed całym powiatem, a na- 
stępnie na podstawie posiadanego przez nas rozeznania warunków poszczególnych 
gromad opracowano dla nich wskaźniki rozwoju. Wskażniki te oparto na warun- 
kach glebowych, demograficznych, przew.dywanej w 5-latce mechanizacji, poziomie 
kultury rolnej, przyzwyczajeniach i umiejętnościach rolników w zakresie pewnych 
upraw specjalnych, stanie dróg i warunkach komunikacyjnych. Te wskaźniki stały 
się podsiawą do dyskusji na szczeblu gromady i wsi. W pierwszej formie plano- 
wania w gromadzie. wskaźniki przedys':utował gromadzki astyw partyjny, społeczny 
i gospodarczy. Po naniesieniu ewentualnych poprawek wynikających z dyskusji 
plany te omawiano na zebraniach zorganizowanych we wszystkich wsiach. 


Po przedyskutowaniu poszczególne wsie zadeklarowały własny udział w wyko- 
nawstwie planu ogólnogromadzkiego. W chwili obecnej opracowane plany wiejskie 
obejmują tylko najważniejsze wskaźniki rozwoju produkcji rolnej, a mianowicie: 
strukturę zasiewów i wysokość plonów oraz obsadę inwentarza i jego wydajność. 
Na zebraniach wiejskich rolnicy jednak wysunęli szereg postulatów, które winno 
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się uwzględnić w opracowywanych rocznych planach roboczych jako środki służące ' 


do realizacji tychże zadań. 
Zebranie tych wszystkich danych jest dla nas podstawową czynnością przed opra- 
cowywaniem rocznych planów gospodarczych dla gromad i wsi. 


. Zdajemy sobie sprawę, że wykonana dotychczas przez nas praca nie jest wystar- 
czająca. Zrobiliśmy tylko to, na co nas było w naszych warunkach stać. Bruk nam 
niektórych elementów, takich jak np. pełna klasyfikacja gleboznawcza gruntów, nie 
znamy zawartości składników mineralnych w glebie. Chcąc tę pracę tak szczegó- 
łowo wykonać, trzeba by przy tym zatrudnić odpowiednią liczbę fachowców, których 
niestety nie mamy. 

Wykorzystując więc już posiadany materiał przystąpimy do opracowywania gro- 
madzkich planów gospodarczych na poszczególne lata bieżącej pięciolatki. Zgodnie 
z uchwalonym już planem perspektywicznym oraz postulatami rolników zostaną 
opracowane na szczeblu powiatowym dyrektywne wskaźniki dla poszczególnych gro- 
mad. Rzecz jasna, że wskażniki te powinien każdorazowo przeanalizować gromadzki 
aktyw polityczny i gospodarczy z udziałem fachowca-rolnika skierowanego do danej 
gromady ze szczebla powiatowego. Skierowany do pomocy dla gromady fachowiec 
ze szczebla powiatowego będzie ponosił współodpowiedzialność za realizację planu. 


Plan gromadzki zostanie uzupełniony planami poszczególnych wsi uwzględniają- 
cymi warunki każdej z nich. We wsiach plany musi przedyskutować najpierw aktyw, 
który winien w nich widzieć możliwości każdego indywidualnie gospodarstwa. Na- 
stępnie dopiero powinno je zatwierdzić ogólne zebranie wiejskie. 

Pracę nad planem na rok gospodarczy 1961/62 podejmiemy we wrześniu. Będziemy 
dążyć do tego, aby wytyczne dotyczące planu wpłynęły do wsi w pierwszych dniach 
września, tak aby aktyw wiejski zdążył opracować w terminie do dnia 10 września 
projekt planu i przedstawić go chłopom do dyskusji na zebraniach wiejskich między 
10 a 15 września br. Pozwoli to przystosować akcję siewną chłopów do wymagań 
planu gospodarczego na rok 1961,62. 

Przy opracowywaniu projektu planu aktyw wiejski będzie korzystał z pomocy 
i rady fachowej służby rolnej. W tym celu wykorzystamy służbę agronomiczną kółek 
rolniczych, spółdzielni produkcyjnych, kierowników i agronomów PGR oraz kadrę 
o przygotowaniu rolniczym pracującą w różnych przedsiębiorstwach 1 instytucjach 
współdziałających z rolnictwem. Sięgając po tych ludzi będziemy mogli w zasadzie 
zapewnić każdej indywidualnej wsi opiekę i pomoc jednego fachowca-rolnika. Wej- 
dzie on w skład wiejskiej komisji opracowującej projekt planu. Oprócz niego wż.ód 
członków tej komisji znajdzie się: sekretarz POP, prezes koła ZSL, prezts KR, 
przewodniczący koła ZMW, sołtys, przodownik ochrony roślin, przodownik nasien- 
nictwa oraz kilku przodujących we wsi rolników. Komisja nie powinna liczyc więcej 
niż 10 osób. : 

Przedyskutowane i przyjęte przez ogólne zebrania wiejskie plany na dany 1u:: 
gospodarczy staną się podstawą do zestawienia i zatwierdzenia planu gromadzkiego. 
Zesiawienia dokona specjalnie powołana komisja. Przyjęcie planu gromadzkiego 
winno nastąpić na wspólnym posiedzeniu KG PZPR, KG ZSL i prezydium GRN, 
a ostateczne jego zatwierdzenie na sesji GRN, Sesje te projektujemy zakończyć przed 
25 września br. Plany gromadzkie staną się podstawą do opracowania przez komórkę 
planowania przy Wydziale Rolnictwa PPRN planu powiatowego. 

Całośc.4 prac w powiecie będzie kierowała komisja powiatowa. Komisja ta będzie 
udzielała pomocy komisjom gromadzkim i wiejskim oraz wydawała opinie i wska- 
zywała kierunki rozwiązań szczególnie trudnych zagadnień, jakie mogą wyłorić się 
przy opracowywaniu planów, przede wszystkim wiejskich. W celu zapewnienia wy- 
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konawstwa tych planów prezydia GRN muszą systematycznie analizowac na śwycn 
posiedzeniach w ciągu roku wykonanie planów przez poszczególne wsie. Bardziej 
wnikliwą i szczegółową kentrolę muszą prowadzić komisje rolne GRN. O wszystkich 
niedociągnięciach i zakłóceniach w wykonaniu planu należy zawiadamiać władze 
powiatowe w celu przedsięwzięcia środków zaradczych. Podobnie też prezydium 
PRN kędzie analizowało wykonanie planów gromadzkich. 

Wraz ze wskaźnikami dyrektywnymi należy przekazać bądź podać do wiadomo- 
ści środki zapewniające wykonanie planu gromadzkiego (Środki finansowe, rzeczo- 
we, inwestycje). 

Ponieważ nie dysponujemy taką liczbą fachowców, ażeby móc skierować ich 
do wszystkich gromad, zajdzie konieczność wykorzystania fachowców pracujących 
w różnych instytucjach. Fachowców-rolników nie związanych dotychczas z pracą 
administracji rolnej trzeba będzie przeszkolić w tym zakresie, jak również przekazać 
im do wiadomości schemat organizacyjny zagadnienia. 

Najwięcej kłopotów nastręczą nam sprawy kadrowe. Trzeba będzie dążyć stop- 
niowo do tego, ażeby każda gromada stała się zdolna sama opracowywać pełnowar- 
tościowe plany. Albowiem, naszym zdaniem, dopóki gromada nie poczuje się całko- 
wicie odpowiedzialna za opracowanie i wykonanie planu, a oprze się na pomocy 
dostarczonej jej z powiatu, wykonanie planów znajdzie się w pewnym stopniu 
pod znakiem zapytania. Stąd wzmocnienie kadrowe GRN będzie główną trudnością, 
jaką przewidujemy. 

Opracowanie gromadzkich planów gospodarczych spowoduje, że po pewnym czasie 
GRN po ich wzmocnieniu kadrowym staną się rzeczywistymi gospodarzami terenu 
i poczują s.ę odpowiedzialne za wykonanie tych planów. Taki stosunek GRN pozwoli 
na większą koncentrację społeczeństwa wokół zadań, jakie ma do wykonania GRN, 
w wyniku czego rolnicy sami zaczną wskazywać środki i uruchamiać rezerwy slu- 
żące do dalszego rozwoju rolnictwa. Na tej podstawie może powstać współza- 
wodn.ctwo w rozwoju produkcji rolnej pomiędzy poszczególnymi wsiami i groma- 
dami. Zmobilizuje to rolników do tego, że nie tylko będą ograniczać się do wykorzy= 
stywania środków państwowych, lecz również będą się starali w coraz szerszym 
zakresie uruchamiać własne środki. Pobudzi to inicjatywę do podejmowania różnego 
rodzaju czynów społecznych. Z drug.ej strony przedstawienie rolnikom planu i za- 
kreślenie jakichś generalnych zadań kontvnuowanych przez państwo, w których 
udział może i powinien wziąć indywidualnie każdy rolnik (np. melioracje), pozwoli 
chłopom na dostatecznie wczesne zgromadzenie własnych środków finansowych i ma- 
terialnych koniecznych do realizacji tych zadań. 

Warunkicm przyjęcia przez chłopa założonych przez nas planów jest jednak odpo- 
wiednia praca wyjaśniająca, wskazanie na konkretnych ekonomicznych wyliczeniach 
korzyści płynących ze wspólnego wysiłku wszystkich jednostek przy realizowaniu 
zadań planowych. Do pracy tej trzeba więc dobrać odpowiednich ludzi przygotowa- 
nych pod względem fachowym. 


| Drógi 
prowadzące wieś rzeszowską 
10. 

nartil | 


WŁADYSŁAW KRUCZEK 


I sekretarz KW PZPR w Rzeszowie 


W ostatnim okresie obserwujemy w naszym województwie poważny 
wzrost szeregów partyjnych. Jest to bardzo pozytywne zjawisko, zwłaszcza 
że pozyskujemy dla organizacji partyjnych niemało chłopów. 

W 1960 r. przyjęliśmy do partii 8.826 kandydatów, w tym 1.763 chłopów, 
a wśród 8.374 kandydatów przyjętych w ciągu 6 miesięcy 1981 r. chłopów 
jest 1.955. Ogółem więc w ciągu ostatniego półtora roku przyjęliśmy do 
partii 3.718 chłopów. Nowo wstępujący do partii chlopi są przeważnie 
gospodarzami mało i średniorolnymi, co odpowiada strukturze rolnej nasze- 
go województwa. | 

Wśród nowo przyjętych do partii 3718 chłopów 2.030 posiada gospo- 
darstwa do 2 ha, 1.433 od 2 do 5 ha, 184 od 5 do 10 ha, 7 ponad 10 ha, 
a 64 należy do spółdzielni produkcyjnych. Przeprowadzona ostatnio analiza 
przyjętych do partii kandydatów wykazała, że na 166 badanych kandyda- 
tów-właścicieli gospodarstw 50 proc. stanowią gospodarze w naszych wa- 
runkach średniorolni. Warto podkreślić, że w bieżącym roku obserwujemy 
większy przypływ do partii chłopów średniorolnych. Jeśli w 1960 r. przy- 
jęliśmy 639 rolników-właścicieli gospodarstw ponad 2 ha. to w pierwszym 
półroczu 1961 r. wstąpiło do partii 794 chłopów tej grupy. Są to rolnicy 
cieszący się autorytetem i poważaniem swego Środowiska, prowadzący 
przeważnie wzorowo swe gospodarstwa. 

W związku z tym wiele wiejskich organizacji partyjnych znacznie 
wzmocniło się liczebnie. Świadczy o tym następująca tabelka. 


Stan wiejskich organizacji partyjnych z uwzględnieniem 
liczby członków i kandydatów 


W tym liczacych członków i kandydatów partii 
Ogółem POP 
Okres , 
na wsi do 5 od 6do10 | odlido15 | od 16 do 25 | powyżej 25 
I kwartał 1960 r. 1.213 | 207 | 503 | 292 | 187 | 24 
II kwartał 1961 r. 1.341 | 157 | 511 | 331 | 287 | 53 


Z przytoczonych danych wynika, że znacznie wzrosła ilość POP liczą- 
cych powyżej 15 członków i kandydatów. Zmiany te nastąpiły w wyniku 
przyjęcia przez wiejskie POP w 1960 r. i 1961 r. 4.767 kandydatów. 
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W okresie tym zlikwidowano na terenie województwa ponad 180 tzw. 
„białych plam". Mimo to jeszcze w 170 wsiach nie ma organizacji partyj- 
nych. 

W powiatach: krośnieńskim i łańcuckim problem .„,białych plam'* już nie 
istnieje, natoraiast w innych, jak w powiecie tarnobrzeskim, mieleckim, ja- 
sielskim, przemyskim, liczba wsi, w których nie ma organizacji partyjnych, 
wynosi od 18 do 26. 


Jakie czynniki wpłynęły W sposób zasadniczy przyczyniła się do tego 


na wzrost ogólna sytuacja polityczno-ekonomiczna w na- 
liczby członków partii Szym kraju oraz wzrost potęgi gospodarczej i po- 
na wsi? litycznej obozu socjalizmu. 


Polityka pokojowego współistnienia, wielkie 
osiągnięcia nauki i techniki obozu socjalizmu oraz odpowiadająca chłopom 
polityka rolna naszej partii stworzyły na wsi sprzyjającą i pozytywną ate 
mosferę do wzrostu szeregów partyjnych. 

Szczególnie ostatnie wybory do Sejmu i rad narodowych, w czasie któ- 
rych partia wyszła z wszechstronnym i konkretnym programem działania, 
zasięgając opinii i uwzględniając wiele słusznych postulatów ludności — 
pogłębiły więź partii z masami i przyczyniły się do wzrostu jej autorytetu. 

Nie oznacza to jednak, że warunki te wpływają automatycznie na ' wzrost 
szeregów partyjnych na wsi. Doświadczenie dowodzi, że umiejętne roz- 
wiązywanie przez instancje partyjne nurtujących dane środowisko proble- 
mów i konkretna działalność organizacji partyjnych, wiążąca realizację 
zadań partii z głównymi problemami wsi, jest niezbędnym warunkiem 
pozyskania nowych kandydatów. 

Razalizując politykę partii na wsi, stajemy przed niełatwymi problema- 
mi społeczno-gospodarczymi. W codziennej naszej pracy partyjnej musimy 
tę sytuację uwzględnić. Stąd też formy i metody naszego działania muszą 
być zróżnicowane i przystosowane do konkretnie istniejących warunków. 
Tak jak nasze codzienne życie nie znosi żadnych szablonów i utartych sche- 
matów, tak i nasza działalność partyjna nie może być prowadzona w spo- 
sób schematyczny, ale powinna wynikać z konkretnej analizy PAPĘEO Śro- 
dowiska. 

Porównując z latami ubiegłymi, obserwujemy znaczną poprawę w for- 
mach i metodach pracy nad wzrostem i umocnieniem organizacji partyj- 
nych na wsi. 

Liczne organizacje partyjne opracowały skuteczniejsze metody oddzia- 
ływania politycznego na bezpartyjnych. 

Doświadczenie potwierdza, że organizacje partyjne, aktywnie uczestni- 
czące w życiu społeczno-gospodarczym i politycznym swej wsi, osiągają 
znaczny wzrost liczebny. Można by przytoczyć wiele przykładów, jak 
w wyniku konkretnego działania BSEACIĘ partyjne uraacniają swoje 
szeregi. 

POP we wsi Kalników w powiecie PA o niakó wiele czasu poświęciła 
cujące kółko rolnicze, które zakupiło 3 ciągniki z odpowiednim zestawem 
maszyn. Uruchomiono zespół betoniarski oraz zespół remontowc-budowla- 
ny. Wybudowano kilka kilometrów drogi oraz nagromadzono odpowiednią 
ilość materiałów do dalszej jej budowy. Wyremontowano walący się bu- 


104 


dynek, w którym znajdzie pomieszczenie stałe kino wiejskie, branżowy 
sklep GS i ośrodek zdrowia. Organizacja partyjna udziela skutecznej po- 
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członków partii w pracach gospodarczych i społecznych zdobyły POP auto- 
rytet i popularność. W br. w tej wsi wstąpiło do partii 28 kandydatów, 
w tym: 17 chłopów posiadających od 1 do 4 ha ziemi, 1 nauczyciel, lelczer, 
agronom rejonowy, stolarz i 3 traktorzystów. 

Obecnie ta POP liczy 54 członków i kandydatów. Na podkreślenie zasłu- 
guje fakt, że w organizacji tej wyrósł doświadczony, ofiarny aktyw, który 
nadaje kierunek nie tylko działalności samej POP, ale i całej wsi. 

W podobnych warunkach POP Łowce przyjęła 20 kandydatów, Rokiet- 
nica — 22, Kaszyce — 11 i Osiek 10. W rozbudowie partii wykorzystuje 
się również inne formy, jak: zapraszanie na zebrania partyjne, rozmowy 
indywidualne, praca grup terenowego działania oraz oddziaływanie przez 
gromadzkie komitety FJN. 

Na terenie naszego województwa działa obecnie 50 grup kandydackich. 
Niezależnie od tego zorganizowano na wsi w ostatnich miesiącach znaczną 
liczbę podstawowych organizacji partyjnych. 

Wojewódzka instancja partyjna poświęciła wiele uwagi kandydatom na 
członków partii i tworzeniu nowych POP we wsiach, w których ich do tej 
pory nie było. 

Sprawy te były przedmiotem kilkakrotnych narad zarówno w KW jak 
i KP. Instancje partyjne wykorzystywały do tego celu zdobyte doświad- 
czenia i szukały nowych form oraz sposobów skuteczniejszej działalności 
w tej dziedzinie. 

Pozytywne wyniki uzyskano przez oddziaływanie organizacji partvj- 
nych na bezpartyjnych z sąsiedniej wsi. Np. członkowie partii z Jawornika 
Polskiego w powiecie rzeszowskim nawiązali bliższy kontakt z bezpartyj- 
nymi we wsi Szklary. W wyniku rozmów o partii i jej zadaniach powstała 
tam najpierw grupa kandydacka, a obecnie już istnieje 7-osobowa POP. 
Podobnie POP w Jasienicy Rosielnej zorganizowała grupę kandydacką 
w Woli Jasienickiej. 

Inną formą stosowaną przez KP jest kierowanie z zakładów pracy ak- 
tywnych członków partii do wsi, w których mieszkają, a nie ma tam orga- 
nizacji partyjnych. 

Dwa lata temu pracę tę zapoczątkował KP w Krośnie, uzyskując dobre 
wyniki. W wiejskich organizacjach partyjnych przyjęto wielu nowych 
kandydatów, zorganizowano szereg grup kandydackich i ożywiono działal- 
ność słabych POP. 

Np. KZ PZPR w Rafinerii Nafty Jedlicze w 1958 p. skierował do gro- 
madzkiej organizacji w Jedliczu 16 człcnków partii. Niektórzy z mch wy- 
brani zostali na sekretarzy POP, inni weszli w skład Komitetu Gromadz- 
kiego. 

Zorganizowano przy KG grupę aktywu partyjnego i bezpartyjnego, któ- 
ra bierze aktywny udział w realizacji zadań partii w terenie. 

Organizacja partyjna w gromadzie liczyła wówczas 58 członków, lecz 
w dwóch wsiach wchodzących w skład gromady nie było jeszcze POP. 
Obecnie działalność towarzyszy z rafinerii umocniła POP, która liczy dziś 
ponad 200 członków i kandydatów. Organizacje partyjne istnieją tu już 
we wszystkich wsiach. 
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W powiecie rzeszowskim od początku 1960 r. zlikwidowano 16 „białych 
plam". Np. w Załężu przyjęto 6 nowych kandydatów, w Mrowli 10, Wo- 
liczce 8, Nowej Wsi 5. 

W Osadzie Leżachowskiej w powiecie jarosławskim organizowanie grupy 
kandydackiej rozpoczęto od rozmów indywidualnych prowadzonych przez 
aktyw KG w Sieniawie z aktywniejszymi rolnikami wsi. 

Większych trudności w założeniu grupy kandydackiej nie było. Sami 
bowiem chłopi czuli potrzebę powołania do życia organizacji partyjnej, 
która by się zajęła rozwiązaniem różnych problemów. 

Największą bolączką mieszkańców tej miejscowości jest brak drogi. 
Gospodarstwa miejscowe pod względem kultury rolnej znajdują się na 
dość wysokim poziomie. Od szeregu lat wszyscy chłopi sieją siewnikiem, 
używają maszyn rolniczych, takich jak koparki, młockarnie itp. Uprawiają 
dużo buraka cukrowego, lecz brak drogi utrudnia dostawę płodów rolnych 
do punktów skupu. 

Zainteresowanie się tą sprawą przez KG i jego pomoc przyczyniła się 
w dużym stopniu do zorganizowana 11-osobowej grupy kandydackiej w lu- 
tym br. Grupa ta przejawia dość żywą działalność — zmobilizowała całą 
wieś do budowy wspomnianej drogi w ramach czynu społecznego. W dal- 
szej perspektywie grupa przewiduje uaktywnienie kólka rolniczego i zakup 
ciągników. . 

W Dąbrówce Osuchowskiej w powiecie mieleckim organizacja partyjną 
powstała niedawno. Przez kilka miesięcy liczyła zaledwie 5 towarzyszy. 
Ostatnio przyjęto 11 nowych kandydatów. Ciekawe i charakterystycznę 
było podłoże, które zadecydowało o wzroście szeregów organizacji par- 
tyjnych. 

Choć zakrawa to na paradoks, jednak nalęży stwierdzić, że do wzrostu 
szeregów partyjnych w tej małej, liczącej 80 gospodarstw wiosce przyczy- 
niła się ubiegłoroczna powódź, a zwłaszcza jej reperkusje społeczno-eko- 
nomiczne. 

„Bezpośrednią przyczyną przyśpieszonego politycznego „,dojrzewania* 
chłopów, powzięcia przez nich decyzji o wstąpieniu do partii była praca 
powołanej, bez żadnej konsultacji z ludnością, komisji dokonującej szacun- 
ku szkód wyrządzonych przez powódź. 

Komisja ta, składająca się z dobranej „sitwy'* bogatych gospodarzy 
z wodzirejem wioskowym — Skotnickim na czele, tak oszacowała szkody, 
że bogatsi otrzymali niekiedy po kilka tysięcy złotych odszkodowania (np. 
Skotnicki ponad 9.000 zł, za które kupił sobie motocykl), natomiast więlu 
biednych zaledwie po kilka złotych. Matce jednego z przyjętych kandyda- 
tów — Skoczylasa wypłacono zaledwie 12 zł. Oczywiście na podstawie 
takiego szacunku szkód bogatsi gospoaarze korzystali również ze znacz- 
nych ulg w świadczeniach na rzecz państwa. 

Kiedy dosłownie w przeddzień wysuwania kandydatów na radnych Skot- 
nicki i spółka postanowili zorganizować koło ZSL, aby wykorzystać je 
w rozgrywce o mandaty w radzie gromadzkiej, w świadomości biedniej- 
szych chłopów zrodziła się myśl przeciwstawienia się wodzirejom wiosko- 
wym. 

Ponieważ jedynie członkowie partii występowali przeciwko komisji de- 
maskując ją, wielu chłopów zaczęło dostrzegać w organizacji partyjnej 
swego naturalnego obrońcę. To przyśpieszyło ich decyzję o wstąpieniu 
do partii | 
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Nięzależnie od tego partia zdobyła sobie tu zaufanie i autorytet, zajmu- 
jąc się również bolączkami chłopów. Np. żona jednego z kandydatów, My- 
jakowa, mimo kilkakrotnych interwencji i przedstawienia oczywistych do- 
wodów, nie mogła załatwić w radzie swojej sprawy. Skuteczna okazała się 
dopiero interwencja sekretarza KG. 

Obecnie organizacja umacnia zdobyty autorytet, o czym świadczy fakt, 
Że na zebraniu wiejskim kandydat na sołtysa — członek partii otrzymał 
większość głosów, mimo że kilku wodzirejów robiło wszystko, aby nie do- 
puścić do jego wyboru. 

Również z inicjatywy POP zorganizowano kółko rolnicze. Wieś w ra- 
mach czynu społecznego remontuje drogę, a kilku kandydatów przygoto- 
wuje się, by wstąpić do partii. 

Ostatnio coraz częściej instancje partyjne orga- 

Grupy nizują grupy bezpartyjnego aktywu, szczególnie 

bkezpartyjnego w tych wsiach, gdzie nie ma POP lub organizacje 
akfywu partyjne są bardzo słabe i nieliczne. 

Pracę tę w szerokim zakresie rozwinął IKP w Mielcu, na którego tere- 
nie istniała duża ilość wsi bez organizacji partyjnych. We wsiach, w któ- 
rych brak było POP lub były one bardzo słabe, zorganizowano 65 grup 
aktywu bezpartyjnego. Do grup włączono ponad 530 aktywniejszych i bar- 
dziej przygotowanych politycznie chłopów bszpartyjnych. Z grupami tymi 
systematycznie pracował aktyw partyjny KP, omawiając aktualną politykę 
partii i bieżące zadąnia gospodarcze wsi. Rozmowy te pomogły zrozumieć 
politykę partii. Bezpośredni zaś udział tego aktywu w rozwijaniu różnych 
prac na wsi przyczynił się do powstania 7 grup kandydackich i rozbudowy 
słabych organizacji partyjnych. Z tych wlasnie grup bezpartyjnego aktywu 
w ostatnich miesiącach przyjęto do partii 150 kandydatów. 

Np. we wsi Podole w powiecie mieleckim do 1960 r. nie było POP, 
a mieszkało tam zaledwie 2 członków partii. Pracujący na tvm terenie in- 
struktor wspólnie z Komitetem Gromadzkim utworzyli z aktywniejszych 
gospodarzy tej wsi kilkunastoosobową grupę aktywu wiejskiego. Wśród 
nich znaleźli się komendant OSP, mechanik kółka rolniczego, członkowie 
komitetu budowy szkoły w czynie społecznym. Zaczęto organizować snot- 
kania tej grupy z członkami KG, miejscowymi członkami partii i aktywem 
KP. Początkowo prowadzono dyskusje na tematy gospodarcze, mobilizując 
aktyw do podejmowania czynów społecznych przy budowie drogi i groma- 
dzeniu materiałów na budowę szkoły. i 

Inicjatywa znalazła poparcie aktywu i wsi. Rozmawiano również o zada- 
niach i celach POP na wsi. Na skutek tego na początku 1961 r. przyjęto 
do partii 6, a w pierwszych dniach lipca br. dalszych 5 kandydatów, 
w większości spośród grupy bezpartyjnego aktywu. W tym czasie KP 
wzmocnił organizację dwoma towarzyszami pracującymi w tej wsi, tak ża 
obecnie jest ona zdolna podejmować i rozwiązywać występujące tam prob- 
lemy. Organizacja ta nadal pracuje z aktywem bezpartyjnym, przydziela 
mu zadania, wskutek czego istnieją dalsze perspektywy jej umocnienia. 

We wsi Wylow dotychczas nie ma organizacji partyjnej, ale przez pracą 
z aktywem bezpartyjnym przyjęto ostutnio dwoch kandydatow i w naj- 
bliższym czasie zostanie założona grupa kandydacka. 

We wsi Wadowice Dolne organizacja partyjna była słaba. Kiedy Komitet 
Gromadzki i kilku członków tej POP zaczęło myśleć o organizowaniu grupy 
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aktywu bezpartyjnego, w samej POP wystąpiły pewne niejasności i sporne 
sprawy. Po przedyskutowaniu tego problemu zorganizowano jednak grupę 
aktvwu.składającą się z 8 gospodarzy. Zaczęto zapraszać ich na zebrania 
partyjne, włączono ich do szkolenia partyjnego, na które uczęszczali bar- 
dziej systematycznie aniżeli niektórzy członkowie partii. 

W wyniku tej pracy kilku chłopów z tej grupy już przyjęto do partii, 
a organizacja partyjna twierdzi, że ma teraz o wiele ściślejszy kontakt 
z całą wioską. 

W prawdzie nie można tego powiedzieć o wszystkich grupach, niemniej 
jednak KP interesuje się tymi sprawami, przygotowuje do pracy z nimi 
sekretarzy POP, aktualizuje skład grup, co w suinie prowadzi do lepszej 
. działalności partii na wsi. | | 
Grup wać „Jedną z następnych form organizowania i umac- 

di lan; 5 niania partii na wsi jest tworzenie grup tereno- 
ZARA wego działania. Grupy te składają się z członków 
partii pracujących w zakładach pracy, a mieszkających na wsi. Pozostają 
oni jednak nadal w swych organizacjach, a po godzirach pracy w miejscu 
zamieszkania wykonują przydzielone im przez KP zadania. Zadania te są 
wielokierunkowe. We wsiach, w których nie ma POP, praca ich zrzaierza 
do jej założenia, w innym wypadku pomagają w FOZWAJEDUU czynów Spo- 
łecznych, w ogólnej aktywizacji wsi itp. 

Np. w powiecie sanockim istnieje 12 grup terencwego działania. Ich 
członkowie rekrutują się przeważnie z ,„Autosanu', kopalnictwa nafto- 
wego, fabryki gumy. 

Grupy te pomogły w zlikwidowaniu 5 „białych plam" oraz założeniu 
w 7 wsiach kółek rolniczych. 

Komitet Powiatowy co miesiąc spotyka się z kierownikami tych grup 
i przygotowuje ich do realizacji bieżących zadań partii na wsi. Gdzienieg- 
dzie grupy terenowego działania zajęły się najpierw pracą koła ZMW, 
świetlicy czy kółka rolniczego, a naśtępnie przystąpiły do organizowania 
POP. Członkowie grupy terenowego działania wykorzystują w swej pracy 
odbywające się zebrania wiejskie, zebrania stsaży pożarnej i tam omawiają 
sprawy polityczne i gospodarcze wynikające z uchwał partii. Przez to zdo- 
bywają sobie autorytet i poparcie gromady. 

Wynika stąd, że tylko działanie zdobywa partii autorytet i zaufanie bez- 
partyjnych. Tak oceniają chłopi pracę każdej organizacji partyjnej. Dzia- 
'łalność organizacji partyjnych na wsi ma obecnie charakter bardziej 
wszechstronny i wiąże się z potrzebami polityczno-gospodarczymi wsi. 

Przy rozbudowie i umacnianiu szeregów partyj- 

Kryteria przyjmowania nych na wsi dużo uwagi zwracamy na przyjmo- 

do partii wanie do partii ludzi posiadających odpowiednie 
walory moralno-polityczne. 

Ostatnio POP w Dylągówce w powiecie rzeszowskim przyjęła w poczet 
kandydatów na członka partii tow. Eugeniusza Rokitę. Należy on do ludzi 
cieszących się autorytetem i zaufaniem mieszkańców Dylągówki. Zauta- 
nie zdobył sobie przez pracę społeczną. Dużo czasu poświęca sprawom 
wsi — gospodarczym czy też kulturalnym. Był jednym z inicjatorów budo- 
wy w czynie społecznym miejscowego ośrodka zdrowia. Za wyróżnienie się 
w pracach społecznych miejscowe społeczeństwo wybrało go na sołtysa, 
jak również na radnego Gromadzkiej Rady Narodowej w Dylągówce. Tow. 
Rokita zorganizował i prowadzi orkiestrę dętą przy Ochotniczej Straży 
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Pożarnej w Dylągówce. Interesuje się sprawami młodzieży. Przed wstą- 
pieniem do organizacji partyjnej należał do aktywu bezpartyjnego przy 
POP w Dylągówce. Jest członkiem kółka rolniczego. 

Na ogół kandydaci rekrutują się z ludzi cieszących się autorytetem i zau- 
faniem swojego Środowiska. Problem ten jest stałą troską powiatowych 
instancji partyjnych oraz Komitetu Wojewódzkiego. Ostatnio uzyskaliśmy 
głębsze rozeznanie w tej sprawie w powiatach jarosławskim, mieleckim 
i dębickim. Np. w Jarosławiu przeprowadzono rozmowy z 276 kandyda- 
tami przyjętymi przez wiejskie organizacje partyjne. Wykazały one, że 
82.6 proc. przyjętych kandydatów — to ludzie w wieku do lat 40, 60 proc. 
pracuje na własnym gospodarstwie rolnym. Taki sam odsetak stanowią 
główni żywiciele rodzin. Pozostałe 40 proc. kandydatów posiada mniejsze 
gospodarstwa i pracuje dodatkowo w różnych zakładach. W zasadzie chło- 
pi-kandydaci partii — to właściciele gospodarstw do 3 ha. 


Dalsza analiza nowo przyjętych do partii wykazuje, że są to ludzie zaan- 
gażowani w różnych organizacjach społecznych i gospodarczych, a więc 
mający już pewne wyrobienie polityczne. Np. wśród badanej liczby kan- 
dydatów 60 proc. należało do GS, GKS, spółdzielni mleczarskich i ogrodni- 
czych, kółek rolniczych i różnego rodzaju zespołów plantatorów, hodow- 
ców itp. 36 proc. działało w organizacjach młodzieżowych, natomiast zaled- 
wie 18 proc. nie należało nigdzie przed wstąpieniem do partii. 

Na uwagę zasługuje fakt, że 67 proc. nowo przyjętych kandydatów pre 
numeruje prasę polityczną i gospodarczą. | 

Z podanych liczb wynika, że przyjęci kandydaci nieprzypadkowo zna- 
leżli się w partii. 

Analiza ta odzwierciedla w. p:zybliżeniu sytuację w pozostałych powia- 
tach naszego województwa. «a i 

Na ogólną liczbę członków partii mieliśmy z końcem I kwartału br. 
11.878 kandydatów. Jeśli do”zsny*do tego 4.160 osób przyjętych w ostat- 
nich 3 miesiącach, otrzymujer."y* liczbę stanowiącą około 24 proc. kandy- 
datów na członków partii. 
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Praca nad politycznym i ideologicznym wycho- 
waniem nowo wstępujących jest jednym z sta- 
z a. PC mi wowych problemów Rslańcii i sean Ran 
9, BR | nych. Trudność polega na tym, że przypływ kandy- 
datów do partii jest procesem ciągłym. Dlatego też nie można pracy wy- 
chowawczej sprowadzić do jakiejś jednorazowej akcji szkoleniowej. 

Instancje powiatowe próbują znaleźć sposób na rozwiązanie tego zagad- 
nienia. W tym też celu prowadzą szkolenie kandydatów w skali powiatu, 
rejonu czy też w grupach kandydackich. 

Tę formę uważamy za właściwą, ale rwiewystarczającą, ponieważ nie 
można wychowania kandydatów sprowadzać tylko do szkolenia teoretycz- 
nego. Szkolenie ideologiczne nie może być jedyną metodą wychowania. 
Nie mniejszą rolę odgrywać tu winno wychowanie w praktycznym działa- 
niu. Dlatego słusznie postępują te instancje i organizacje partyjne, które 
w swojej pracy mocno to podkreślają. | 

Nie wszystkie organizacje partyjne mogą we własnym zakresie prowa- 
dzić pracę wychowawczą z kandydatami. Dlatego też konieczna tu jest po- 
moc instancji partyjnych. : 

Jedną z instancji powiatowych, która wypracowała już pewne formy 
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zdające egzamin, jest KP w Krośnie. Plan szkolenia KP przewiduje omó- 
wienie zaplanowanych tematów ze wszystkimi kandydatami niezależnie od 
tego, w jakim czasie wstąpili do partii. Sposób ten jednak nie rozwiązuje 
zupełnie sprawy szkolenia. Z różnych powodów nie wszyscy kandydaci 
mogą uczestniczyć w szkoleniu rejonowym czy powiatowym. Jest wiele 
organizacji, które liczą powyżej 10 kandydatów, których trudno zbierać 
w odległych nieraz punktach. 

Oprócz 50 grup kandydackich mamy 319 wiejskich organizacji partyj- 
nych, które liczą ponad 5 kandydatów. W niektórych z nich prowadzi się 
szkolenie kandydatów. Praktykę tę zamierzamy upowszechnić, wykorzy- 
stując do tego celu aktyw KP oraz wykładowców szkolenia partyjnego. 
Wydaje się również słuszny wysuwany przez aklyw i sainych kandydatów 
postulat wydania przez Komitet Centralny odpowiednich materiałów, 
które by pomogły w szkoleniu kandydatów. 


Czy jesteśmy zadowoleni z osiągniętych wyników? 

W naszej pracy partyjnej notujemy wiele osiągnięć, które są realnym 
dowodem pracy i wysiłku instancji, organizacji i aktywu partyjnego. 

Nie oznacza to, że nie napotykamy braków i trudności w codziennej 
pracy. W dalszym ciągu wzrost partii jest nierównomierny w poszczegól- 
nych wsiach i gromadach, co świadczy niewątpliwie o słabości miejsco- 
wych organizacji. 

Mamy jeszcze około 170 wsi, w których nie ma organizacji partyjnych. 
W wielu POP zebrania partyjne nie odgrywają należytej roli wychowaw- 
czej. Za mało zwraca się uwagi na przydzielenie konkretnych zadań i kon- 
trolę ich wykonania. Problemem tym zajmowało się plenum KW w czerw- 
cu br. Sądzimy, że realizacja uchwały powziętej przez to plenum przyczyni 
się do umocnienia szeregów partii na wsi. 


TRAKTAT POKOJOWY 


JERZY KOWALEWSKI 


„Główny sens traktatu pokojowego polega na tym, że położyłby on kres 
niebezpiecznej grze zachodnioniemieckich odwelowców, którzy usiłują 
wykorzystać niepewną sytuację w Europie, aby doprowadzić do starcia 
między wielkimi mocarstwami". „Problem traktatu pokojowego — to pro- 
blem bezpieczeństwa narodowego ZSRR i wielu innych państw', 


Pierwsze zacytowane zdanie zaczerpnięte jest z przemówienia tow. 
Chruszczowa do absolwentów akademii wojskowych. Drugie zdanie — 
z memorandum, jakie tow. Chruszczow wręczył w czerwcu br. prezyden- 
towi Kennedy'emu w Wiedniu. Obydwa te zdania z dostateczną wyrazi- 
stością ujmują najważniejszy element walki o rozwiązanie problemu nie- 
mieckiego, o doprowadzenie do zawarcia traktatu pokojowego. 

Związek Radziecki konsekwentnie domaga się ustabilizowania powojen- 
nej sytuacji w Europie. Tego samego domaga się Polska, Czechosłowacja, 
Niemiecka Republika Demokratyczna i inne kraje socjalistyczne. Traktat 
pokojowy jest jednym z najważniejszych narzędzi takiej stabilizacji, 
a unormowanie sytuacji w Berlinie zachodnim — niezbędnym jej elem2on- 
tem. Rząd zachodnioniemiecki natomiast jest jak najbardziej zdecydowa- 
nym przeciwnikiem ustabilizowania istniejącej sytuacji. | 

Rząd NRF domaga się likwidacji Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
i zmiany granicy na Odrze i Nysie. Przeciwstawia się porozumieniu mię- 
dzy mocarstwami zachodnimi a Związkiem Radzieckim, ponieważ — razem 
z mocarstwami zachodnimi — chce doprowadzić do zmiany stanu rzeczy 
w Europie, przeciw Związkowi Radzieckiemu. Dlatego też rząd w Bonn 
występował i występuje przeciw wszelkim inicjatywom, mogącym dopro- 
wadzić do odprężenia w Europie. Żywiołem, w jakim rząd Adenauera 
działa i może działać, jest bowiem nie odprężenie, lecz napięcie. Utrzymy- 
wanie stanu napięcia w Europie — to naczelna dewiza całej dotychcza- 
sowej polityki zachodnioniemieckiej. Utrzymywaniu napięcia i gromadze- 
niu środków materialnych do dalszego wymagania tego napięcia służy też 
cała polityka zbrojeniowa Adenauera i Straussa, a zwłaszcza kategoryczne 
żądanie wyposażenia Bundeswehry w broń jądrową i dania politykom 
zachodnioniemieckim możności dysponowania ta bronią. 

Argumenty, jakie przeciwstawiają tej ocenie politycy zachodni, nie wy- 
trzymują i nie mogą wytrzymać krytyki. Powiadają oni: armia NRF jest 
stosunkowo niewielka; w dodatku jest ona integrainą częścią armii atlan- 
tyckiej; rząa :vxRF nie jest w stanie działać samodzielnie, w szczególności 
nie może samodzielnie posługiwać się swoją armią. Nie ma w tej chwili 
potrzeby podważania tej argumentacji na całym froncie, wykazania, czym 
jest NATO i jaką rolę odgrywają w NATO Niemcy zachodnie oraz ich siły 
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zbrojne. Warto jednak przypomnieć, że nie kto inny, jak właśnie do- 
wództwo NATO energicznie popierało i nadal popiera plany wyposażenia 
Bundeswehry w możliwie największą ilość broni atomowej. Nie dowództwo 
NATO zastopowało też plan utworzenia czwartego mocarstwa atomowego, 
który koła rządzące w Niemczech zachodnich przyjęły z największym 
entuzjazmem. Dla naszych wywodów dość wskazać, że siła wojskowa, 
polityczna i ekonomiczna, jaką już dziś reprezentuje NRF, wystarcza 
do sprowokowania konfliktu i do narzucenia konfliktu innym państwom 
atlantyckim, nawet wbrew ich woli. Dlatego istotne jest silwierdzenie 
tow. Chruszczowa, że zachodnioniemieccy odwetowcy usiłują wykorzystać 
niepewną sytuację w Europie dla doprowadzenia do starcia między wiel- 
kimi mocarstwami. 

Zdają sobie z tego sprawę ludzie również w Niemczech zachodnich. 
W pamiętnym pamflecie, jaki ogłosił tygodnik „Der Spiegel'* w kwietniu 
br., czytamy: „Argument, że Strauss nie decyduje o wojnie i pokoju, nie 
przekonuje. Żądania ministra (Straussa) stworzenia nieprzerwanej linii 
obrony atomowej od Przylądka Północnego do Kaukazu zmierzają do tego, 
by Niemcy jako najsilniejsza potęga wojskowa Europy mogły wywołać 
wojnę... Czy Amerykanie przyłączą się, czy nie, katastrofa będzie faktem'*'. 

Jest w Niemczech zachodnich dość sił, które świadomie zmierzają w tym 
kierunku i które widzą jedyną szansę dla siebie właśnie w utrzymywaniu 
stanu napięcia, w niedopuszczeniu do porozumienia między mocarstwami 
i — jeżeli wszystkie inne drogi zawiodą, a „niebezpieczeństwo' stabilizacji 
stanie się bliskie i realne — nawet w wywołaniu konfliktu. Dopóki trwać 
będzie taka sytuacja, pokój w Europie i bezpieczeństwo naszego kontynentu 
mogą okazać się w każdej chwili zagrożone. 

Zagrożenie wzrośnie tym bardziej, im większą siłę wojskową, ekono- 
miczną i polityczną stanowić będzie imperializm zachodnioniemiecki. Tak, 
jak rzeczy obecnie wyglądają, nikt nie może się łudzić, że siła NRF nie . 
będzie wzrastała. Jedyna możliwość przeciwdziałania temu, jedyna moż- 
liwość zmiany istniejącego stanu rzeczy — to zawarcie trwałego po- 
rozumienia dla ustabilizowania sytuacji 
w Europie i dla usunięcia takich ognisk zapalnych, jak nienormalna 
sytuacja w Berlinie zachodnim. W praktyce stosunków międzynarodowych 
istnieje jedna forma takiego porozumienia — traktat pokojowy. 


* 


Nie ma ani słowa prawdy w twierdzeniach kolportowanych przez pro- 
pagandę zachodnią, że Związek Radziecki dopiero od niedawna „odkrył' 
traktat pokojowy i że domaga się jego zawarcia dla jakichś sobie tylko zna- 
rych celów. W rzeczywistości walkę o traktat pokojowy Związek Radziecki 
prowadzi już bez mała od dziesięciu lat. 

Po raz pierwszy rząd ZSRR zaproponował czterem mocarstwom przy- 
stąpienie do opracowania traktatu pokojowego 10 marca 1952 r. Związek 
Radziecki proponował wówczas, żeby w pracach tych uczestniczył również 
rząd ogólnoniemiecki. Traktat pokojowy miał — zdaniem rządu radziec- 
kiego — opierać się na następujących zasadach: 

Utworzone ma być jednolite państwo niemieckie w granicach ustalo- 
nych przez układ poczdamski (tj. z granicą na Odrze i Nysie Łużyckiej). 
FEaństwo to ma mieć wszystkie możliwości rozwijania się jako państwo 
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niezależne, demokratyczne i pokojowe. W rok po wejściu w życie traktatu 
pokojowego mają zostać ewakuowane z Niemiec wszystkie obce wojska; 
mają być również zlikwidowane wszystkie obce bazy wojskowe. 

W najbardziej nas, w tej chwili, interesującej sprawie — polityki woj- 
skowej i zagranicznej — projskt radziecki przewidywał, co następujs: 
a) Niemcy będą mogły mieć własną armię narodową taką, żeby mogła za- 
pewnić niezbędną obronę kraju; b) Niemcom nie wolno będzie wchodzić 
w skład koalicji lub bloków wojskowych, skierowanych przeciwko ja- 
kiemukolwiek państwu, które uczestniczyło w wojnie przeciw Trzeciej 
Rzeszy. 

Cel, do jakiego zmierzał projekt radziecki, był oczywisty. Usunąć po- 
lityczne możliwości konfliktu przez zafiksowanie granic określonych 
układem poczdamskim i przez rozwiązanie problemu zjednoczenia w duchu 
tego układu. Nie dopuścić do stworzenia wojskowych możliwości za- 
grożenia istniejącego stanu rzeczy przez nałożenie na Niemcy istotnych 
ograniczeń oraz przez trzymanie ich z daleka od bloków militarnych. Oby- 
dwie te propozycje uczynicno w okresie zimnej wojny przedmiotem nie 
ustających ataków, inwektyw i szyderstw. Ale jakie propozycje przaciw- 
stawiał Zachód tym koncepcjom? 

O propozycjach radzieckich państwa zachodnie nie chciały wówczas 
słyszeć. Miały one już w stosunku do Niemiec zachodnich inne plany. 
W dwa miesiące po ogłoszeniu radzieckiego projektu traktatu pokojowego 
mocarstwa zachodnie podpisały układ o stworzeniu Europejskiej Wspól- 
noty Obronnej z udziałem NRF. Miał się na czym oprzeć Adenauer, kiedy 
z niepohamowaną siłą odrzucał i dyskredytował projekt radziecki. Dwa 
punkty programu radzieckiego atakował on przy tym ze szczególną za- 
ciekłością: punkt o granicach oraz punkt zakazujący Niemcom zachodnim 
przystąpienia do bloków wojskowych. 

Wymiana not w sprawie projektu radzieckiego trwała przeszło pół roku 
i nie dała żadnych rezultatów. Rząd radziecki nie zrezygnował jednak ze 
swoich zamierzeń i ponownie przedłożył swój projekt traktatu pokojowego 
na konferencji czterech mocarstw w Berlinie na początku 1954 r. Projekt 
przedstawiony wówczas był rozwinięciem projektu z roku 1952. Zwracał 
w szczególności uwagę nowy punkt stanowiący, że zjednoczone Niemcy 
nie powinny być obciążone zobowiązaniami, jakie przed zjednoczeniem 
wzięły na siebie rządy NRF i NRD. Projekt traktatu pokojowego rząd ra- 
dziecki uzupełnił wówczas propozycją układu o bezpieczeństwie europej- 
skim, którego wykonanie doprowadziłoby — jak się wyraził przedstawiciel 
ZSRR — do neutralizacji Niemiec. 

Również te propozycje nie znalazły łaski w oczach przedstawicieli państw 
zachodnich, które w kilka miesięcy później miały podpisać układy paryskie 
o remilitaryzacji Niemiec zachodnich i o włączeniu ich do NATO. 

Związek Radziecki protestował stanowczo przeciw tym układom wska- 
zując w szczególności, że po przyjęciu do NATO mihtaryści zacnodnio- 
niemieccy będą mogli „wywierać bezpośredni wpływ w sensie dalszego 
zaostrzenia agresywności ugrupowania pólłnocnoatlantvckiego*. W dniu, 
w którym podpisano układy paryskie, rząd radziecki oświadczył, że w re- 
zultacie tych układów „przywrócenie jedności Niemiec będzie na długi 
czas uniemożl:wione''. | 

Protesty te i ostrzeżenia nie odniosły skutku. Państwa zachodnie nie 
chciały zrezygnować z uzbrojenia Niemiec zachodnich oraz z ich udziału 
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w bloku atlantyckim. Adenauer ze swej strony parł do przyspieszenia 
zbrojeń i przygotowywał się do zajęcia w NATO pozycji możliwie najsil- 
niejszej. 

Państwa zachodnie nie widziały wówczas żadnej potrzeby liczenia się 
z żądaniami radzieckimi, polskimi, czechosłowackimi i z żądaniami innych 
krajów socjalistycznych. Kronikarz, który dziś zastanawia się nad wyda- 
rzeniami z tamtych lat, nie może wyjść ze zdumienia, skąd się wzięło 
wówczas w stolicach zachodnich tyle ślepej wiary, że w układzie sił na 
świecie nic się nie zmieni i że państwa zachodnie będą mogły zawsze 
trzymać w ręku ster wydarzeń. Gdyby ktoś wtedy powiedział politykom 
zachodnim, że nie zawarli bezterminowego kontraktu z historią i że wy- 
łączne ich panowanie nad wydarzeniami może się któregoś dnia skończyć, 
uważano by go za fantastę. John Foster Dulles był szczęśliwy, że tak łatwo 
znalazł wspólny język z Adenauerem. Adenauerowi zdawało się, że 
zuwsze będzie — jak mawiano wówczas — amerykańskim ministrem spraw 
zagranicznych. Obydwaj oni byli pewni, że — wobec przewagi wojskowo- 
politycznej Zachodu — odrzucenie Związku Radzieckiego wstecz i „wyzwo- 
lenie* narodów Europy wschodniej — to sprawa niedalekiej przyszłości. 
O liczeniu się z żywotnymi interosami krajów socjalistycznych nie chcieli 
w ogóle słyszeć. 

Minęło kilka lat, w ciągu których Związek Radziecki i inne kraje so- 
cjalistyczne próbowały przeforsować działania zmierzające przynajmniej 
do jakiegoś zmniejszenia napięcia w Europie i w świecie. Szczególnie silne 
echo wywołała polska propozycja stworzenia w Europie środkowej strefy 
bezatomowej, w której skład weszłyby Polska, Czechosłowacja i obydwa 
państwa niemieckie. Propozycje te wywoływały zainteresowanie i przy- 
chylny oddźwięk w wielu ośrodkach politycznych na Zachodzie. Wszyst- 
kim im zdecydowanie przeciwstawiał się rząd NRF, a opór jego przybrał 
jeszcze na sile po sesji Rady NATO w grudniu 1957 r., na której zapadła 
decyzja o przystąpieniu do wyposażenia Bundeswehry (i innych armii 
atlantyckich) w taktyczną broń atomową. Polityka siły w ogóle i zachodnio- 
niemiecka polityka siły w szczególności uzyskały nowy impuls. 


g 


Układ sił w świecie przesuwał się jednak — początkowo w sposób nie- 
dostrzegalny gołym okiem, a później już w sposób widoczny dla każdego — 
na korzyść świata socjalistycznego, a na niekorzyść obozu zachodniego. Już 
w roku 1958, a w jeszcze silniejszym stopniu w latach następnych stawało 
się widoczne, że fundament, na jakim opiera się cały gmach polityki siły, 
zaczyna się kruszyć, ponieważ Zachód traci swoją przewasę wojskową. 
W tej nowej sytuacji rząd radziecki uznał za możliwe powrócić — na no- 
wej podstawie — do spraw, których załatwienie państwa zachodnie (łącz- 
nie z NRF) w poprzednich latach mogły jeszcze storpedować. W listopadzie 
1958 r. Związek Radziecki zażądał położenia kresu nienormalnej sytuacji 
w Berlinie zachodnim i przekształcenia Berlina zachodniego w zdemilita- 
ryzowane Wolne Miasto. W notach traktujących o Berlinie zachodnim 
Związek Radziecki powrócił również do sprawy traktatu pokojowego 
z Niemcami. 10 stycznia 1909 r. rząd radziecki ogłosił swój drugi projekt 
traktatu pokojowego. 

Projekt radziecki stwarza pełne i niczym nie ograniczone możliwości 
pokojowego rozwoju Niemiec w granicach określonych przez układ pocz- 
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damski. Domaga się nałożenia ograniczeń militarnych I zewnętrzno-poli- 
tycznych, takich samych, jakie przewidywał projekt z roku 1952. Niem- 
com nie wolno będzie należać do bloków wojskowych, skierowanvcn 
przeciw państwom, które podpiszą traktat pokojowy, ani też do koalicji 
wojskowych, w których skład nie będą wchodziły wszystkie cztery mo- 
carstwa. Niemcy mogą mieć siły wojskowe konieczne do cbrony kraju. 
Nie wolno im jednak będzie produkować, posiadać ani nabywać broni ją- 
drowej, chemicznej i bakteriologicznej, rakiet i wyrzutni rakietowych, 
samolotów bombowych i łodzi podwodnych. Nie wolno im będzie również 
przeprowadzać prób doświadczalnych z wymienionymi wyzej rodzajami 
broni. 

Najważniejsza różnica między projektem traktatu pokojowego z roku 1952 
a projektem z roku 1959 polega na tym, że pierwszy projekt przewidywał 
natychmiastowe utworzenie zjednoczonego państwa niemieckiego, wtedy 
kiedy drugi projekt zobowiązywał jedynie do udzielenia pomocy w dopro- 
wadzeniu do zjednoczenia Niemiec w drodze zbliżenia i porozumienia 
dwóch istniejących państw niemieckich. 

Było to nieuniknione następstwo tej ewolucji sprawy niemieckiej, jaką 
zapoczątkowały państwa zachodnie przez remilitaryzację Niemiec zachod- 
nich i włączenie ich do NATO. Związek Radziecki wielokrotnie ostrzegał 
przed konsekwencjami takich decyzji. Państwa zachodnie ziexceważyły te 
ostrzeżenia. Trzeba było teraz ponieść konsekwencje tej polityki. Jeżeli 
w pierwszym projekcie traktatu pokojowego partnerem państw zwycią- 
skich w opracowaniu traktatu miał być rząd ogólnoniemiecki, to w dru- 
gim projekcie partnerami miały być obydwa rządy niemieckie, rząd NRD 
i rząd NRF oraz konfederacja niemiecka, gdyby w czasie opracowywania 
traktatu konfederacja taka istniała. Integralnym elementem drucioao pro- 
jektu radzieckiego było postanowienie, że do chwili powstania zjednoczo- 
nego państwa niemieckiego Berlin zachodni będzie Wolnym Miastem 
o specjalnym statucie. 


Zmiany w sytuacji światowej i w układzie sił między światem socjaliz- 
mu a światem kapitalizmu nie skłoniły polityków zachodnioniemieckich do 
rewizji postępowania. Znowu pozwolę sobie oddać głos publicyście ham- 
burskiego „Der Spiegel*. W latach 1955—1957 — pisze on — był czas, 
kiedy polityka zachodnioniemiecka powinna była wycofać się ze swej do- 
tychczasowej pozycji i kiedy powinna była zgodzić się na pokojowe ure- 
gulowanie spraw spornych „na gruncie odsunięcia od siebie bloków”, ale 
już bez natychmiastowego zjednoczenia. To nie nastąpiło. „Z fiaska swej 
polityki nasi mężowie stanu w Bonn nie wyciągnęli wniosku, że popierali 
fałszywą politykę; wyciągnęli jedynie wniosek, że byli niedostatecznie 
silni i że zwłaszcza niedostatecznie silni byli oni jaxo Niemcy*. 

Rząd zachodnioniemiecki zaczął wywierać nacisk w celu jak najszyb- 
szego uzbrojenia atomowego. „Der Spiegel'* pisze dalej, że Rosjanie zro- 
zumieli natychmiast to, co Amerykanie zrozumieli dopiero niedawno, 
a czego Niemcy zachodnie nie zrozumiały po dzień dzisiejszy: „Najpóźniej 
w roku 1965 Bundeswehra będzie dostatecznie potężna, żeby — przy. 
istnieniu stale kwestionowanych granic — wciągnąć koalicję zachodnią 
w spontaniczne lub sprowokowane konflikty". 
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Akcja radziecka w sprawie Berlina zachodniego 1 traktatu pokojowego 
zmierza do tego, aby do nakreślonego przez ,Spiegel' rozwoju wydarzeń 
nie dopuścić. 


s 


Przeciwnicy porozumienia atakują teraz Związek Radziecki, zarzucając 
mu między innymi, że polityka jego w sprawie traktatu pokojowego i Ber- 
lina jest sprzeczna z zasadami pokojowego wspólstnienia. 

Trudno o przykład bardziej bezpodstawnej krytyki. Sprzeczne z zasada- 
mi i potrzebami pokojowego współistnienia jest utrzymywanie w Europie 
ogniska permanentnego niepokoju i napięcia. Kto rzeczywiście pragnie 
pokojowego współistnienia, nie może nie dążyć do usunięcia tego ogniska 
niepokoju. Wszystkie dokumenty radzieckie domagają się, żeby do usunię- 
cia tego ogniska niepokoju przystąpiły razem — państwa socjalistyczne 
i państwa kapitalistyczne. Wszystkie te dokumenty nawołują do porozu- 
mienia i da wspólnego działania. Stwarzają one szeroką płaszczyznę 
rokowań. Zawierają propozycje gwarancji idących tak daleko, że mogą one 
uczynić zadość zarówno rzeczywistym interesom politycznym Zachodu, 
jak i jego potrzebom prestiżowym. 

Mnożą się też na Zachodzie głosy, wskazujące na merytoryczną zasad- 
ność żądań radzieckich albo przynajmniej na to, że nie są one dla Zachodu 
nie do przyjęcia. Jean Schwoebel napisał w „France Observateur": ,„Pro- 
ponowana przez Związek Radziecki internacjonalizacja Berlina zachod- 
niego stanowi więc rozwiązanie wymagające z pewnością gwarancji i sta- 
rannego opracowania, ale zasługujące na poważne rozważenie, gdyż wydaje 
się, że stanowi ono w tej chwili najmniejsze zło'. „Jeżeli Zachód pójdzie 
za głosem Adenauera i będzie uważał komunizm za „zło absolutne", to 
stosunki Wschód—Zachód będą się pogarszały, a bomby nuklearne i ra- 
kiety będą się mnożyły na terytorium Europv... Jeżeli zaś Zachód, świa- 
domy bezowocności polityki siły w obecnych warunkach, wyrzeknie się 
czczych nadziei na wyparcie Rosjan z Europy i skreślenie NRD z mapy, 
to dojdzie do rokowań, aby osiągnąć możliwie najlepsze warunki zmian, 
co nie będzie miało nic wspólnego z kapitulacją'. 

Jednej tylko rzeczy Związek Radziecki nie chce. Nie chce, by rokowania 
przeciągały się w nieskończoność, ponieważ byłoby to jednoznaczne ze 
stworzeniem przez Zachód nowych faktów dokonanych, które uczynią po- 
rozumienie jeszcze trudniejsze i jeszcze mniej możliwe do osiągnięcia. 
Gdyby Zachód odrzucił rokowania albo chciał przeciągnąć te rokowania 
w nieskończoność, Związek Radziecki i inne kraje podpiszą traktat poko- 
jowy z Niemiecką Republiką Demokratyczną. Traktat taki rozstrzygnie 
sprawę Berlina zachodniego. 


* 


Rząd polski popiera w całej pełni przedstawiony wyżej punkt widzenia 
Związku Radzieckiego. Podstawowy dokument radziecki — memorandum 
rządu ZSRR, wręczone przez tow. Chruszczowa prezydentowi Kennedy'emu 

w Wiedniu w czerwcu br., jest — jak stwierdził tow. Gomułka 21 lipca br. 
w Kato *cach — „wspólnym, uzgodnionym stanowiskiem państw socjali- 
styczn ych, wyraża również pogląd rządu i narodu polskiego. 
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w przemowieniu tym tow. Gomułka powiedział, że rząd NRF odrzuca 
radzieckie propozycje zawarcia traktatu pokojowego — „gdyż nie chce się 
wyrzec roszczeń terytorialnych wobec Polski i innych krajów socjalistycz- 
nych, nie chce zrezygnować z planów połknięcia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, nie chce dopuścić do podcięcia korzeni zimnej wojny 
i znormalizowania sytuacji w Europie..." 


Przeciwko zawarciu traktatu pokojowego wypowiadają się w świecie 
zachodnim wszystkie siły zainteresowane w utrzymaniu i dalszym roz- 
wijaniu zimnej wojny. „Jest to — oświadczył tow. Gomułka — polityka 
beznadziejna i prowadzi do niechybnej kompromitacji jej inicjatorów". 


Polska i wszystkie kraje socjalistyczne zainteresowane są w tym, by 
traktat pokojowy podpisały — z jednej strony — wszystkie państwa, 
które uczestniczyły w koalicji antyhitlerowskiej, i — z drugiej strony — 
obydwa rządy niemieckie. Gdyby jednak — na skutek stanowiska 
państw zachodnich — okazało się to niemożliwe, Polska i inne kraje socja- 
listyczne podpiszą traktat pokojowy z Niemiecką Republiką Demokratycz- 
ną. „Będzie to, rzecz jasna, rozwiązanie gorsze, ale nieuniknione — po- 
wiedział tow. Gomułka. — Uczynimy w ten sposób wszystko, co w naszej 
mocy, aby zażegnać niebezpieczeństwo, które wyplywa z obecnej sytuacji 
w Niemczech i utrwalić bezpieczeństwo i pokój w Europie", 


O WŁAŚCIWE PROPORCJE 


(Uwagi p przestępczości gospodarczej) 


JERZY BAFIA, ZBIGNIEW ŁAKOMSKI 


O tym, że w Polsce istnieje problem przestępczości gospodarczej, nikt 
dziś nikomu nie szepcze na ucho. Zdajemy sobie z tego sprawę, głośno 
o tym mówimy, podnosząc kwestię ostro, wyraziście i bezkompromisowo. 

Walka z przestępczością gospodarczą jest stale aktualną troską władz 
partyjnych i państwowych, przedmiotem wielu uchwał i aktów ustawo- 
dawczych. Wystarczy przypomnieć, że zagadnieniami tymi zajmował się 
III Zjazd partii, który w swych uchwałach wysunął szereg istotnych po- 
stulatów pod adresem wymiaru sprawiedliwości, wytyczając zasadnicze 
kierunki walki o ochronę mienia społecznego; że Rada Państwa systema- 
tycznie dokonuje analiz i ocen pracy organów ścigania, co w istotny 
sposób przyczynia się do podniesienia stylu ich działania, m. in. w za- 
kresie wykrywalności przestępstw gospodarczych. 

Jednocześnie problem przestępczości gospodarczej i walka z nią stały 
się przedmiotem zainteresowania społeczeństwa, a przynajmniej tej 
przytłaczającej jego większości. wśród której coraz bardziej kry- 
stalizuje się poczucie odpowiedzialności za całą gospodarkę narodową, po- 
czucie roli faktycznego gospodarza kraju. 

A to warunkuje otwarty charakter walki z przestępczością gospo- 
darczą. Od wzrostu świadomotćci i dyscypliny ACE ej w dużym stopniu 
zależy powodzenie i w tej dziedzinie. 

Problemu przestępczości gospodarczej nie wolno lekceważyć ani polity- 
kowi, ani ekonomiście, socjologowi i prawodawcy, ani wreszcie obywate- 
lowi. Kilkadziesiąt tysięcy skazań notowanych rocznie przez sądy polskie — 
to kwestia kilkuset milionów złotych wyrwanych ze społecznej kiesy, to 
wyłom w poczuciu socjalistycznej moralności i etyki całych grup społecz- 
nych, wyłom w społecznej dyscyplinie, uderzenie w zasadę nietykalności 
wspólnej własności. Tak więc problem ten ma wiele aspektów. 

Aby móc wyciągnąć wnioski, aby podjąć próbę oceny zjawiska przestęp- 
czości gospodarczej warto się pokusić o zobrazowanie faktycznego stanu 
rzeczy przy pomocy danych statystycznych. 


W OSTATNICH LATACH 


Pojęcie przestępczości gospodarczej w nauce prawa karnego występuje 
w sensie węższym i szerszym. W pierwszym wypadku przez przestępstwo 
gospodarcze rozumie się przestępstwo, które bezpośrednio godzi we wła- 
ściwe funkcjonowanie apuratu gospodarczego. Do tukich przestępstw za- 
liczamy np. niegospodarność. 

W szerszym sensie prawo karne przez pojęcie przestępstwa gospodar- 
czego rozumie każde przestępstwo, które dotyczy socjalistycznego systemu 
gospodarowania w ogóle, a więc i własności społecznej jako podstawy 
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tego systemu. W-świetle prawodawstwa i praktyki występującej w Polsce 
Ludowej obowiązuje nas szerszy sens pojęcia przestępczości gospodarczej, 
zawierającego takie przestępstwa, jak: zagarnięcie mienia społecznego róż- 
nej wartości, przestępstwa urzędnicze określone w art. 286 i 390 kodeksu 
karnego (niegospodarność i korupcja), jak i inne przestępstwa popełnione 
z chęci zysku, a wyrządzające szkody mieniu społecznemu !). 


Sądy PRL skazały w ostatnich latach za przestępstwa natury gospodar- 
czej następującą liczbę osób: 


w 1957 r. — 860.948 
w 1958 r. — 108.075 
w 1958 r. — 103.959 
w 1960 r, — 97.436. 


W tym za zagarnięcie mienia społecznego: 


w 1957 r. — 53.548 
w 1958 r. — 81.801 
w 1959 r. — 77.686 


w 1960 r. — 71.864. 


Za przestępstwa urzędnicze skazano osób: 


w 1957 r. — 9.177 
w 1958 r. — 16.9608 
w 1959 r. — 17.577 
w 1960 r. — 172.174. 


Skazania za spekulację obejmują następującą liczbę osób: 


w 1957 r. — 3.223 
w 1958 r. — 3.300 
w 1959 r. — 8.696 
w 1960 r. == 7.798 2). 


Dane statystyczne o przestępczości w ogóle, a przestępczości gospodar- 
czej w szczególności, nigdy nie były, nie są i nie mogą być wiarnym od- 
biciem rzeczywistości. Waha się stale i tak niedostateczny stopień wykry- 
walności przestępstw gospodarczych. W tej sytuacji wzrost liczby spraw 
o te przestępstwa może świadczyć równie dobrze o wzroście wykrywal- 
ności, jak i spadek ilości spraw o pogorszeniu się pracy organów ścigania. 


Ostrożność w wyciąganiu wniosków ze statystyki nakazuje przykład 
danych obrazujących politykę ścigania karnego przestępstwa, polegającego 
na korzystaniu ze środków lokomocji bez zamiaru uiszczenia należności 
(art. 265 k. k. — wyłudzenie przejazdu zagrożone karą aresztu do roku lub 
karą grzywny). Za naruszenie art. 265 k.k. sądy skazały: w 1938 r. — 
3.045 osób, w 1959 r. — 11.575 osób, a w 19G0 r. — 30.424 osoby. W tym 


1) Podobne stanowisko zajęli autorzy referatu pt. „Aktualne problemy walki 
z przestępczością gospodarczą*, wygłoszenego na V Zjeździe ZPP, Nowę Prawo 
nr 7—8 z 1959 r. 


2) Wszystkie dane wg informacji NIK 
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wypadku wzrost skazań sądowych bynajmniej nie oznacza wzrostu liczby 
amatorów jazdy na gapę, lecz większą aktywność organów kontrolnych. 

Ten wzrost aktywności — świadczą o tym zarówno obserwacje z dnia 
codziennego, jak i analizy — jest również udziałem organów ścigania, 
w tym i Milicji Obywatelskiej. Praca ich, co zresztą jest zupełnie zro- 
zumiałe w związku ze stałym wzrostem poziomu kadr milicyjnych, po- 
lepsza się systematycznie na tyle, aby można było postawić tezę o mini- 
malnym wprawdzie, lecz rzeczywistym wzroście wykrywalności 
przestępstw o charakterze gospodarczym. 

W świetle tego stwierdzenia właściwych barw nabiera statystyka mili- 
cyjna obejmująca ilość zarejestrowanych przez organy MO w latach 1957— 
1959 przestępstw przeciwko własności społecznej. 

Milicja zarejestrowała tego rodzaju przestępstw: 


w 1957 r. — 124.124 
w 1958 r. — 116.904 
w 1959 r. — 109.881 


Reasumując: pozostawiwszy spory margines na zastrzeżenia i poprawki, 
wynikające z ułomności statystyki, można chyba wysunąć tezę nie tyle 
o spadku przestępczości gospodarczej w ciągu ostatnich lat, ile o jej za- 
hamowaniu. Można mówić także o zarysowaniu się tendencji do 
zmniejszania się liczby przestępstw przeciwko własności społecznej. 

Waga tego zjawiska jest szczególnie znamienna, jeśli się to porówna 
z tendencją do wzrostu przestępczości w głównych krajach kapitalistycz- 
nych. 

Uważa się na ocół, że nie można przeprowadzać takiego porównania. 
Zapewne — nie jest ono łatwe. Różne są bowiem warunki ustrojowe, różne 
przepisy prawa kainego i styl pracy organów ścigania, różne wreszcie po- 
jęcia prawne. Mimo to warto zwrócić uwagę na ilościową stronę wystę- 
powania przestępczości w niektórych krajach kapitalistycznych. 


Według danych zachodnioniemieckiego urzędu statystycznego przestęp- 
czość kryminalna w NRF wzrosła w roku 1960 o 4,5% w porównaniu 
z rokiem poprzednim i po raz pierwszy przekroczyła dwumilionową gra- 
nicę. Na 100 tysięcy mieszkańców przypadło w 1960 r. 3.660 przestępstw. 
Szczegółowa analiza danych o przestępczości kryminalnej w NRF wyka- 
zuje poważny przyrost liczby włamań, kradzieży oraz przestępstw gospo* 
darczych. Wśród tych ostatnich sprzeniewierzenia, łapownictwo oraz 
wszelkiego rodzaju fałszerstwa stały się istną plagą. Dodajmy do tego, że 
policja zachodnioniemiecka notuje przeciętną wykrywalność w wyso- 
kości 65.600. | 

A oto dane z Anglii: 

W ciągu 21 lat (1938—1959) ilość aktów przestępczych wzrosła tu ponad 
dwukrotnie (z 283 tys. do 675 tys.) w skali rocznej i to już po uwzględ- 
nieniu przyrostu ludności. W tym w 1959 r. 850%, stwierdzonych prze- 
stępstw stanowiły kradzieże i włamania. W 1960 r. przestępczość wzrosła 
w porównaniu z rokiem 1959 o dalsze 10%. W 1959 r. pociągnięto do 
odpowiedzialności za przestępcze czyny karalne o ponad połowę więcej 
osób niż cztery lata wcześniej. 

Podobnie kształtuje się zjawisko przestępczości w Stanach Zjednoczo- 
nych. 
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- Jak wskazuje pismo ,„ Time”, amerykański kongresman Marshall w czasie 
debaty nad budżetem Departamentu Sprawiedliwości na rok 1962 podał 
następujące charakterystyczne dane ilustrujące systematyczny wzrost 
przestępczości w USA: 

W roku 1959 policja zanotowała 1 592 160 poważnych przestępstw. Licz- 
ba ta stanowi nowy rekord ostatnich lat. Jest ona o 69 proc. wyższa niż 
w roku 1950 i o 128 proc. wyższa niż w roku 1940. Przestępczość wziasta 
nadal w niepokojącym tempie. 

Tymczasowe statystyki przestępczości za rok 1960 (pierwsze trzy kwar- 
tały) wykazują 11-procentowy wzrost przestępczości w porównaniu z tym 
samym okresem roku 1959. Przybliżona wartość szkód wyrządzonych 
przez przestępców osiągnęła w roku 1959 oszałamiającą liczbę 22 mld do- 
larów (oznacza to 128 dolarów na każdego. bez wyjątku obywatela amery- 
kańskiego). | 

Przytaczając dane o przestępczości w krajach kapitalistycznych, nie 
wolno w szczególności zapominać o różnicach dotyczących wykrywania 
przestępstw o charakterze gospodarczym. O ile w interesie gospodarki so- 
cjalistycznej leży ujawnienie każdego zamachu na mienie społeczne, bez- 
pośredniego czy pośredniego, o tyle w gospodarce kapitalistycznej niejed- 
nokrotnie zachodzi zjawisko odwrotne: w interesie kapitalisty bardzo 
często leży raczej tuszowanie sprawy przez szerokie wykorzystywanie re- 
presji pozasądowej. 


PRZYCZYNY I OKOLICZNOŚCI 


Ustrój socjalistyczny likwidując anarchię i wprowadzając gospodarkę 
planową, znosząc konkurencję kapitalistyczną na rzecz współzawodnictwa 
socjalistycznego, znosząc wyzysk człowieka przez człowieka na rzecz 
współpracy zaprzyjaźnionych klas, zasypując głęboką przepaść między 
nędzą jednych a bogactwem drugich na rzecz rosnącego poziomu życia mas 
pracujących — likwiduje przez to podstawowe warunki rodzące przestęn- 
czość, warunki, które stanowiły podłoże przestępczości we wszystkich 
eksploatatorskich formacjach społeczno-ekonomicznych. 


. Podważając w miarę rozwoju budownictwa socjalistycznego podstawowe 
przyczyny przestępczości ustrój socjalistyczny nie może w stosunkowo 
krótkim okresie historycznym usunąć wszystkich przyczyn przestępczości. 
W okresie budowy społeczeństwa socjalistycznego istnieją i oddziuiywają 
pozostałości starego ustroju tak w dziedzinie bazy, jak i w dziedzinie nad- 
budowy. 


Rozpatrując przyczyny przestępczości w okresie budownictwa socja- 
lizmu trzeba mieć na względzie niejednolity charakter bazy. Nowy, roz- 
wijający się ustrój socjalistyczny nie znosi automatycznie elementów ka- 
pitalistycznych w ekonomice i to zarówno na wsi, jak i w n.ieście. Trudno 
np. inicjatywie prywatnej pogodzić się z prawami gospodarki planowej; 
szuka ona wszędzie łatwego zysku; wszędzie tam, gdzie styka się z apa- 
ratem państwowym, usiłuje naruszać prawa państwa ludowego, stanowi 
przyczynę przestępczości. Elementy kapitalistyczne szukające dla siebie 
możliwości łatwego bogacenia się w poważnym stopniu przyczyniają się 
do korumpowania aparatu państwowego, do popełniania przestępstw po- 
datkowych i innych, co prowadzi pośrednio lub nawet bezpośrednio do 
przechwytywania mienia społecznego. 
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Mówiąc o przestępstwach przeciwko mieniu społecznemu, popełnianych 
w większości z chęci zysku, z chęci łatwego osiągnięcia korzyści mate- 
rialnej, podkreślić należy sprawę działania przeżytków kapitalizmu w świa- 
domości ludzi. 

Wpływ przeżytków kapitalizmu w świadomości ludzi na przestępczość 
kierującą się przeciwko własności społceczncj w okresie przejściowym jest 
istotny. Uświadomienie sobie tego faktu ma zasadnicze znaczenie dla sku- 
teczności walki z przestępczością tego rodzaju w naszym kraju. 


Chodzi tu o rozbieżność między społecznymi warunkami bytu, które 
socjalizm zasadniczo zapewnia a stanem świadomości ludzi. 

Rozwijając ten problem radziecki profesor A.A. Piątkowskij zwraca 
uwagę, że w tej dziedzinie występują też nieantagonistyczne sprzeczności 
między indywidualnymi potrzebami a środkami, jakie są niekiedy do- 
stępne do ich zaspokojenia 7). 

Obok działania wspomnianych wyżej przyczyn przestępczości należy 
widżieć szereg okoliczności sprzyjających popełnianiu prze- 
stępstw. Mają one bardzo różny charakter. 

Jedną z tych okoliczności są na przykład wielkie ruchy migracyjne, 
związana z rozmachem budownictwa socjalistycznego. Chodzi tu o prze- 
chodzenie ludności wiejskiej do nowych zakładów pracy, a niekiedy do 
zupełnie nowych, powstających na chłopskich polach miast. 

Migracja, która jest pozytywną koniecznością rozwiązującą szereg trud- 
nych problemów społecznych naszego kraju, ma jeden przejściowo ujem- 
ny. choć nieunikniony aspekt. Powodowała ona poważne chwilowe zakłó- 
cenia natury kulturalno-obyczajowej. Wyrwała miliony ludzi z systemu 
tradycyjnej obyczajowości chłopskiej, z kręgu kontroli i sankcji opinii są- 
iedzkiej. 

Znajduje to często wyraz w stosunku do pracy, w sposobie wykonywa- 
nia obowiązków służbowych oraz w stosunku do nowej postaci własności, 
jaką jest własność socjalistyczna. Sprzyja popełnianiu przestępstw prze* 
ciwko tej własności, jak i niektórych innych, np. chuligańskich. 

Zaledwie szesnaście lat liczy własność socjalistyczna w naszym kraju. 
Wieki całe kształtowała się w społeczeństwie świadomość nietykalnej 
własności prywatnej, lata dopiero kształtuje się świadomość nietykalnej 
własności społecznej, poczucie odpowiedzialności za wspólne mienie. Wy- 
obraźnia wielu ludzi z trudem umiejscawia gospodarza tego mienia, wy- 
stępującego wciąż jeszcze dla nich jako pojęcie anonimowe, niekonkretne. 
Kto z przysłuchujących się na sali sądowej rozprawie o kradzież mienia 
społecznego, wliczając w to oskarżonego, utożsamia siebie z właścicielem 
tego mienia? Kto czuje się pokrzywdzony czynem oskarżonego? Oburzenie, 
którego jesteśmy świadkami przy okazji takich procesów, tylko w nie- 
wielkim stopniu wypływa z poczucia osobistej straty, w większości zaś 
z ogólnych, tradycyjnych kryteriów uczciwości. 


Ludzi uczciwych, którzy już dziś nie wyciągną ręki po społeczną włas= 
ność, jest ogromna większość. Ilu z nich jednak rozumie potrzebę chro- 
nienia tej własności tak skrupulatnie jak swojej osobistej? 


*) A. A. Piątkowskij: K woprosu o priczinach prestupnostii w SSSR 1 mierach 
borbi z niej — Sowietskoje Gosudarstwo i Prawo Nr 3/1939 r., str. 93. 


122 


Inna grupa okoliczności sprzyjających popełnianiu przestępstw prze- 
ciwko własności społecznej wiąże się z brakami organizacyjnymi w zarzą- 
dzaniu gospodarką uspołecznioną. Im należy poświęcić szczególną uwagę, 
gdvż je najłatwiej usunąć. , 

W przemyśle można wskazać na następujące typowe przypadki składa- 
jące się na okoliczności, które sprzyjają popełnianiu przestępstw prze- 
ciwko własności społecznej: 

braki w technicznym zabezpieczeniu obiektów przed kradzieżami (opar- 
kanienie, oświetlenie, zabezpieczenie magazynów, hal produkcyjnych), 

braki w dokładności ewidencji materiałowej i rozliczania zużycia ma- 
teriałowcgo w procesie produkcji między poszczególnymi działami, 

nieoperatywne przeprowadzanie remanentów i kontroli odbywających 
się w zasadzie według planu znanego jednostkom kontrolowanym, 

brak trwałego oznaczenia towarów i narzędzi, szczególnie narażonych 
na kradzieże, 

niewłaściwa praca portierów, strażników i rewidentów zarówno w dzie- 
dzinie kontroli wywożonych przesyłek, jak i pracowników opuszczających 
zakład. 

Odrębnego potraktowania wymagają okoliczności sprzyjające dokony- 
waniu przestępstw w budownictwie. Oto kilka z nich: 

materiały budowlane bardzo często wydaje się bez dowodów magazy- 
nowych, bez analizy zapotrzebowania i kontroli ich zużycia, co ułatwia 
kradzież, a utrudnia ujęcie jej sprawców, 

magazynierzy często nie kwitują odbioru poszczególnych materiałów, 
a potwierdzają dopiero odbiór całej dostawy, co również ułatwia zagar- 
nięcie mienia, 

wiele cennych materiałów budowlanych składowanych jest bez należy- 
tej ochrony, w miejscach nie ogrodzonych oraz niewłaściwie strzeżonych, 


ewidencji materiałów na budowach nie prowadzi się bieżąco, a niekiedy 
nawet w ogóle nie ujmuje ona niektórych materiałów, 

obieg dokumentów materiałowych wykazuje pewne niewłaściwości, po- 
wodujące niemożność szybkiego stwierdzenia braku materiałów; często 
brak ten można wykryć dopiero po kilku miesiącach, 

placów budowy nie rozlicza się właściwie lub w odpowiednim czasie 
z zużycia materiałów, co niesłychanie ułatwia kradzieże, 

występuje brak kontroli środków transportowych przy wywozie ma- 
teriałów budowlanych z miejsca ich składowania. 

Także w dziedzinie obrotu towarowego — zarówno w handlu państwo- 
wym, jak i spółdzielczym — szereg okoliczności sprzyja popełnianiu prze- 
stępstw gospodarczych. Ponieważ są one zbliżone do przedstawionych wy- 
żej. zaniechamy ich wyliczania. 

Na zakończenie tego szerokiego, choć przecież niepełnego wykazu oko- 
liczności sprzyjających przestępstwom, jeszcze raz podkreślmy ich od- 
mienność w stosunku do przyczyn powstawania przestępczości. Nie rodzą 
one bowiem przestępczości, lecz jedynie sprzyjają popełnianiu przestępstw. 

Znacznie cześciej się bowiem zdarza, że ludzie mimo ułatwionego do- 
stępu do mienia społecznego, mimo niedostatecznej kontroli czy niadosta- 
tecznej jego ochrony nie dopuszczają się przesiępstwa, a często podejmują 
się zabezpieczenia tego mienia. 
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Z drugiej znów strony szereg przestępstw przeciwko własności społecz- 
nej popełnia się w sytuacji, gdy żadne okoliczności nie sprzyjają ich po- 
pełnieniu, a sprawca używa podstępnych metod lub innych szczególnych 
środków, aby osiągnąć cel przestępczy. 

W tych warunkach potraktowanie tego, co nazywamy okolicznościami 
sprzyjającymi przestępczości, jako przyczyn przestępczości, prowadziłoby 
do ustalenia prawidłowości tam, gdzie tej prawidłowości jako skutku nie 
spotykamy. Byłoby to niezgodne z założeniami pojęcia przyczyn przestęp- 
czości, sformułowanymi na tle kształtowania się ogólnych praw rożwoję” 
wych społeczeństwa. 

Zwycięstwo ustroju socjalistycznego tworzy nieznane dotychczas moż- 
liwości w dziedzinie zwalczania przestępstw. Te wielkie możliwości nie 
przekształcają jednak automatycznie rzeczywistości. Możliwości te, jak 
wskazały uchwały III Zjazdu partii, mogą się przekształcić w rzeczywi- 
stość tylko pod dwoma zasadniczymi warunkami: 

szerokiej, podjętej w różnych formach aktywizacji mas pracujących 
w zwalczaniu przestępczości, uświadomienia wszystkim obywatelom po- 
trzeby wzmocnienia ochrony mienia społecznego .i wytworzenia społecznej 
atmosfery potępienia sprawców przestępstw gospodarczych; 

właściwej i sprawnej organizacji walki z przestępczością przeciwko 
mieniu społecznemu przez organy ścigania oraz prawidłowej polityki kry- 
minalnej w dziedzinie orzekania i wykonania kary. 


KIERUNKI I METODY WALKI 


Obu tych warunków nie można traktować w oderwaniu od siebie. Uzu- 
pełniają się one bowiem wzajemnie, jeden drugiemu przydając wartości. 
Oparcie się jedynie na surowej represji karrej, która zresztą przez długi 
jeszcze czas stanowić będzie podstawowy środek walki z przestępczością, 
byłoby działaniem skutkującym doraźnie, choć wywierającym niewąt- 
pliwie istotny wpływ na kształtowanie wśród ludzi przekonania o niety- 
kalności własności społecznej. Stawianie zaś jedynie na pracę wychowaw- 
czą i liczenie, że czas i postępy budownictwa socjalistycznego „automa- 
tycznie' będą eliminować przestępczość, byłoby po prostu mrzonką. 
Aktywność społeczeństwa, wyrażająca się m. in. w żądaniu bezkomprą- 
misowego traktowania sprawców przestępstw gospodarczych, ma znaczny 
wpływ na właściwe surowe orzecznictwo sądów, a właściwa polityka 
kryminalna rodzi aktywność społeczną, opierając ją na przekonaniu o sku- 
tecznej walce z przestępczością. 

Wiązanie tych dwóch kierunków walki z przestępczością gospodarczą 
nakazuje także złożoność tej przestępczości. Wymaga to różnego trakto- 
wania poszczególnych grup przestępstw — tak pod względem ich istoty, 
jak i osobowości sprawców. 

Politykę karania sprawców przestępstw przeciwko mieniu społecznemu 
należy traktować w trzech podstawowych płaszczyznach: 

a) wielkiej przestępczości (wielkie afery), 

b) średnich przestępstw, polegających na zagarnięciu mienia wartości 
od 300 zł do 50 000 zł, 

c) drobnych kradzieży mienia społecznego. 

Zajmiemy się nie tyle samą polityką karania przestępstw gospodarczych, 
ile stopniem, w jakim organy wymiaru sprawiedliwości wykonują postu- 
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laty III Zjazdu partii, które znalazły wyraz w nowym ustawodawstwie 
o ochronie mienia społecznego. 

W zakresie wielkiej przestępczości przeciwko własności społecznej do 
niedawna, bo do stycznia 1958 r., istniał stan prawny, budzący wiele nie- 
porozumień, które w zasadniczy sposób wplywały na poziom orzecznictwa 
cądowego. Dekret z 4 marca 1953 r. zawierał bowiem ogólny przepis, 
w myśl którego, jeśli sprawca przez zagarnięcie mienia społecznego wy- 
rządził wielką szkodę, to podlegał karze od 5 lat do kary więzienia doży- 
wotniego włącznie. 

Ten brak precyzji w określeniu ciężaru gatunkowego musiał powodować 
ogromną dowolność w kwalifikowaniu winy sprawców przestępstwa i po- 
wstanie praktyki, z której wynikało, że nie ma prawie zupełnie wielkich 
afer gospodarczych. 


I tak z przepisu tego skazano: 


w 1953 r. — 2 osoby, 
w 1954 r. — 10 osób, 
w-1955 r. — 10 osób, 
w 1956 r. — 12 osób, 
w 1957 r. — 10 osób. 


Postulat określenia bardziej konkretnych mierników w ocenie cizżaru 
gatunkowego przestępstw polegających na zagarnięciu mienia społecznego 
spełniła wydana w dniu 21 stvcznia 1958 r. ustawa o wzmożeniu ocnrony 
mienia społccznego przed szkodami wynikającymi z przestepstwa. Uza- 
leżnia ona wysokość sankcji karnej za przestępstwo popełnione z chęci 
zysku, którym sprawca wyrządził szkodę w mieniu społecznym. od wy- 
sokości tej szkody. I tak jeśli szkoda wynosi ponad 50 000 do 100000 zł, 
kara więzienia nie może być krótsza niż 5 lat, za przestępstwo, z którego 
wynikła szkoda ponad 100 000 zł, wymierza się karę od 8 lat do dożywot- 
niego wiezienia. Ponadto, jeśli szkoda przewyższa 50000 zł, sąd musi, 
a jeśli jest niższa, może orzec jako karę dodatkową przepadek majątku 
sprawcy w całości lub w części. 

Jednocześnie ustawa styczniowa wprowadziła zasadę zabezpieczenia już 
w toku śledztwa lub dochodzenia roszczeń Skarou Państwa z tvtułu wy- 
równania szkody lub na poczet grożącej oskarżonemu kary grzywny czy 
przepadku majątku. 

Z chwilą wejścia w życie ustawy styczniowej obraz sytuacji w dzie- 
dzinie przestępczości gospodarczej zmienił się radykalnie. Na podstawie 
nowych przepisów w 1960 r. skazano ogółem 508 osób. z tego za zagar- 
nięcie mienia społecznego o wartości od 50 000 do 100000 zł — 251 osób, 
powyżej zaś 100 000 zł — 257 osób. 


Również w 1960 r. w szeregu wypadków, przeważnie największych afer 
gospodarczych, stosowano postępowanie doraźne, przewidujące, jak wia- 
domo. możliwość skazania aż do kary śmierci włącznie. W 1954 r. ta- 
kich spraw bvło 60, w 1960 r. zaś 82. 

Tak więc w zakresie karania wielkich aferzystów, w reakcji organów 
wymiaru sprawiedliwości na najpoważniejsze przestępstwa gospodarcze 
widać wyraźne zmiany na lepsze, 

Kwestia represji karnej w dziedzinie średniej i drobnej przestępczości 
przeciwko mieniu społecznemu wymaga rozpatrzenia w aspekcie ustawy 
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z dnia 18 czerwca 1959 r. o odpowiedzialności za przestępstwa przeciw 
własności społecznej. 

Postulaty te wysuwane przez społeczeństwo. a sformułowane na 
III Zjeździe partii, dotyczyły przede wszystkim wydania takich przepisów 
prawnych. które by sprowadziły do minimum opłacalność przestępstw 
gospodarczych. 

Ustawa czerwcowa spełniła te postulaty, wprowadzając trzy podsta- 
' 'wowe zasady. Pierwszą z nich jcst dopuszczenie zawieszenia wykonania 
kary pozbawienia wolności jedynie pod warunkiem wynagrodzenia 
szkody powsta.ej na skutek przestępstwa. Powstała więc sytuacja, w któ- 
rej w zasadzie nie ma zawieszenia wykonania kary bez zwrotu zagar- 
niętej kwoty lub równowartości skradzionych przedmiotów. Jest to auto- 
mat, który jak każdy automat w zasadzie funkcjonuje sprawnie. Praktyka 
nie wykazuje w tej dziedzinie zasadniczych zakłóceń i nieporozumień. 

Drugą zasadą jest stosowanie nawiązki w odniesieniu do jednej z naj- 
bardziej dokuczliwych form kradzieży, jaką jest kradzież leśna. W myśl 
ustawy sprawca takiej kradzieży, obok poniesienia skutków karnych, obo- 
wiązany jest do zwrotu podwójnej wartości skradzionego drewna. 


Trzecią zasadą jest wprowadzenie obligatoryjnej grzywny (obok 
kary pozbawienia wolności) za każde przestępstwo określone w ustawie. 


Ponadto ustawa czerwcowa znacznie surowiej traktuje sprawę recydywy 
w zakresie przestępczości gospodarczej. 

Warto zatrzymać się nieco dłużej nad kwestią dolegliwości ekonomicz- 
nych, skierowanych przeciwko sprawcom przestępstw gospodarczych. Cho- 
ciażby znów ze względu na wciąż jeszcze pokutujące tu i ówdzie przeko- 
nanie o opłacalności zamachów na mienie społeczne. 

Istotnie zdarzało się, że za przestępstwo, które w efekcie przyniosło 
willę, sprawca przesiedział tylko rok czy dwa w więzieniu. Dziś jest to 
już niemożliwe. Nie pozwalają na to przepisy przytoczonej ustawy stycz- 
niowej, nie mówiąc już o przepisach wprowadzonych nowelą z 1960 r. do 
ustawy regulującej warunkowe zwolnienie, według kiórych warunkowe 
przedterminowe zwolnienie dopuszczalne jest dopiero po odcierpieniu 2/ 
kary. | 

Poza tym — jak wykazują dane statystyczne — organy wymiaru spra- 
wiedliwości, stosując przepisy ustawy styczniowej i czerwcowej, coraz 
dotkliwiej uderzają po kieszeni złodziei, kombinatorów i aferzystów, tak 
że trudno już dzis marzyć im o zabezpieczeniu starości. 


Sądy w ostatnich latach orzekły w skali rocznej następujące sum 
grzywien: | 


w 1957 r. — 20.000.000 zł, 
w 1958 r. — 56.178.000 zł, 
w 1959 r. — 77.188.000 zł, 
w 1960 r. — 135.256.000 zł, 


Jednocześnie prokuratorzy w coraz szerszym stopniu stosują zabezpie- 
czenie majątku sprawców przestępstw gospodarczych. W 1959 r. prokura- 
torzy wydali 1.852 postanowienia o zabezpieczeniu mienia na poczet kary 
grzywny lub powództwa cywilnego, w 1960 r. — już 19.697 postanowień. 
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W wyniku tych decyzji zajęto faktycznie mienie sprawców o łącz= ' 
nej wartości: 

w 1959 r. — 49.927.292 zł, 

w 1960 r. — 206.591.012 zł. 


Wartość zabezpieczonego mienia w sprawach o szkody przekraczające 
50.000 zł wynosi obecnie około 26%, wyrządzonych szkód. Do tego jednak 
dodać należy wartość mienia odzyskanego w trakcie postępowania 
przez MO (bez zabezpieczeń) wynoszącą w 1960 r. 115 mln zł, tj. 
o 10,5 mln zł więcej niż w roku 1959. 

To prawda, że w dziedzinie represji karncj i ekonomicznej dalecy je- 
steśmy jeszcze od ideału. W polityce kryminalnej i działalności egzeku- 
cyjnei naszych sądów istnieje jeszcze sporo braków i niedomagan. 

Wiele do życzenia pozostawia szybkość posiępowania sądowego, wy- 
wierająca, jak wiadomo, istotny wpływ na skuteczność represji. Wciąż 
jeszcze orzekane kary pozbawienia wolności w grupie poważniejszych 
przestępstw oscylują wokół dolnej granicy zagrożenia karnego. Dzieje się 
tak w wypadku przestępstw polegających na zagarnięciu mienia społecz- 
nego powyżej 50.000 zł, w których kary powyżej 5 lat więzienia orzeczono 
zaledwie w stosunku do 27,99% ogółu skazanych. Dzieje się tak w wypadku 
mank wyższych niż 50-tysięczne, gdzie kary około 5 lat w 1960 r. nie 
orzekano prawie w ogóle, gdy jednocześnie co trzeci mniej więcej skazany 
korzysta z zawieszenia wykonania kary. 

Wciąż jeszcze wicle orzeczonych grzywien ma charakter symboliczny 
dopełnienia raczej wymogu ustawy niż rzeczywistej dolegliwości finanso- 
wej. Jest to szczególnie widoczne w odniesieniu do grupy śreanich prze- 
stępstw gospodarczych. Praktyka sądów wykazuje, że w tej dziedzinie po- 
wstaje jakaś niezdrowa prawidłowość: im większa szkoda, tym mniejsza 
grzywna i im mniejsza szkoda, tym większa grzywna, gdy tymczasem 
zasada proporcjonalności szkody w poważnym stopniu powinna rzą- 
dzić wymiarem grzywny. Dość często się zdarza, że na skutek zaniedbań 
przez organ ścigania przy zbieraniu danych o stanie majątkowym sprawcy 
przestępstwa sędziowie wymierzają grzywny systemem ..sufitowvym'* — 
zbyt niską albo zbyt wysoxą, co powoduje, że skazany musi odbywać za- 
stępczą karę aresztu. 

Dodajmy do tego malą operatywność sadowego aparatu egzekucyjnego. 
która spowodowała, że na koniec 1960 r. pozostało Go ściągnięcia aż 
92.166 tys. zł orzeczonych grzywien. 

Także organy milicji i prokuratury obciążają nicdomagania i braki. Wy- 
mowny jest fakt, że prokuratury w 1060 r. umorzyły z powodu niewy- 
krycia sprawców 26,2%, wszystkich spraw o przestępstwa gospo- 
darcze, co w skali rocznej, w liczbach bezwzględnych, daje 30.357 spraw, 
przy czym pamiętajmy: dotyczy to tylko spraw ujawnionych. A przecież 
procent wykrywalności przestępstw jest jeszcze niedostateczny. Przykła- 
dem niech tu będzie fakt, że według informacji MO sklepy przedsiębior- 
stwa „Jubiler* skupiły w 1960 r. złoto wartości około 200 mln zł, którego 
cechy zewnętrzne wskazywały na pochodzenie z przemytu. Tymczasem 
ilość złota zakwestionowanego przemytrikom stanowi zaledwie nikłą część 
ilości wprowadzonej nielegalnie na polski obszar celny. 

Nie zawsze organy MO i prokuratury potrafią zebrać dostateczne do- 
wody winy sprawców przestępstw gospodarczych lub zebrawszy je — nie 
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zawsze dostatecznie szybko działając — pozwalają przestępcom ukryc za< 
grebione mienie. 

Jednak wszystkie te niedomagania i braki można usunąć. W nich kryją 
się rezerwy, które wydobyte i wykorzystane powinny walnie przyczynić 
się do poprawy sytuacji w dziedzinie walki z przestępczością gospodarczą. 

Oddzielnym zagadnieniem wymagającym przeprowadzenia wnikliwej 
analizy i chyba zmian ustawodawczych jest istotna sprawa przestępstw 
mieszczących się w trzeciej z wymienionych już płaszczyzn przestępczości 
gospodarczej, a polegających na drobnych kradzieżach mienia społecznego. 

Rangę tego zagadnienia określają dane statystyczne. Wynika z nich, że 
w 1960 r. objęto aktami oskarżenia 25.693 sprawców przestępstw polega- 
jących na zagarnięciu mienia o wartości poniżej 300 zł. co stanowi 31.6 
proc. wszystkich oskarżonych o zagarnięcie mienia. Liczby te w zasadni- 
czy sposób rzutują na całokształt przestępczości gospodarczej, obciążając 
poważnie naszą statystykę. 

W pierwszym okresie karania drobnych zagarnięć mienia społecznego 
powstały poważne zastrzeżenia co do prawidłowości praktyki represyjnej, 
Okazało się bowiem, że za przestępstwo o większej szkodzie niektóre sądy 

zęściej orzekały kary z zawieszeniem ich wykonania niż za przestępstwo 
drobne. 

Jeszcze w pierwszym kwartale 1960 r. karę zawieszono proporcjonalnie: 

art. 1 $ 1 (zagarnięcie mienia społecznego powyżej 300 zł) — 26,1%. 

art. 1 $ 2 (zagarnięcie mienia do 300 zł) — 28,90%. 

Dziełała tu teoria tzw. krótkich kar efektywnych, która w'skutkach rodzi 
takie konsekwencje, że w zakładach karnych więcej osób odbywa kary 
krótkie, do 6 miesięcy, niż kary dłuższe, 

Stan ten obecnie uległ zasadniczym zmianom. Jeśli mierzyć go tymi sa- 
mymi liczbami kar, których wykonanie zawieszono, to w IV kwartale sy- 
tuacja przedstawiała się korzystniej: 

art. 1 $ 1 — 34,40%, art. 1 $ 2 — 48,8% 

Ta nowa tendencja polityki kryminalnej w zakresie drobnych kradzieży 
mienia społecznego jest bez wątpienia słuszna. W tej dziedzinie zarówno ze 
względu na rodzaj przestępstwa, jak i osobowość ich sprawców, rekrutu- 
jących się w lwiej części spośród robotników, bezwzględna represja karna 
powinna coraz bardziej ustępować na rzecz środków wychowawczych. 

Jednak szersze stosowanie zawieszenia wykonania kary, aczkolwiek 
słuszne, nie wyczerpuje wachlarza środków. Trudno przy pomocy represji 
karnej, i tylko represji, wykształcić poczucie dyscypliny społecznej i odpo- 
wiedzialności za majątek społeczny. Wykształcenie tej świadomości — to 
proces żmudny i niełatwy. Życie jednak wykazuje, że jest on możliwy do 
przeprowadzenia. Takim przykładem z życia jest działalność eksperymen- 
talnych robotniczych sądów społecznych, powstałych na terenie zakładów 
produkcyjnych województwa wrocławskiego i innych. 

Przyniosia ona, wbrew zastrzeżeniom sceptyków, pozytywne rezultaty. 
Okazało się, że w ciągu półrocza wydatnie zmalała ilość drobnych kradzie- 
ży w zakładach posiadających swoje sądy. W rozprawach przed zakładową 
Temidą biorą udział setki (dosłownie) robotników, którzy z ich przebiegu 
potrafią wyciągać właściwe wnioski. W czasie tych rozpraw panuje atmo- 
sfera powagi i odpowiedzialności; nie ma mowy o wybielaniu sprawcy 
przestępstwa. Ten zaś, dowiedziawszy się, że ma odpowiadać przed kolek- 
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tvwem. prosi o cofnięcie decvzji i przekazanie jego sprawy do rozpatrze- 
nia sądowi powszechnemu lub kolegium karno-administracyjnemu. 

Robotnicze sady społeczne są czynnikiem działającym podwójnie wycho- 
wawczo. Wychowują nie tylko ukaranego, lecz i jego sędziów, którymi po- 
średnio są wszyscy członkowie załogi. Wyrabiają poczucie zbiorowej odpo- 
wiedzialności za towarzysza pracy i za sam fakt popełnienia przestępstwa. 
Zobowiązują, stawiając każdego z członków załogi w roli gospodarza za- 
kładu, uświadamiając mu, że jest pełnoprawnym właścicielem znajdującego 
się w nim mienia. 

Wydaje się również, że dojrzała już inna forma pozasądowego oddziały- 
wania na drobnych przestępców gospodarczych. Dostrzegamy ją w działa- 
niu kolegiów karno-administracyjnych, mających już za sobą pokaźny 
portfel pozytywnych doświadczeń. Przekazanie im najdrobniejszych — 
w zasadzie nie budzących wątpliwości dowodowych — spraw gospodar- 
czych odciążyłoby poważnie sądy powszechne, które skoncentrowawszy 
się na poważniejszych sprawach mogłyby znacznie podnieść poziom swo- 
jej pracy. Kolegia mocniej niż sądy tkwią w społeczeństwie, są sprawniej- 
sze i bardziej przez to efektywne w pracy. Łatwiej im wreszcie przejść na 
teren zakładu pracy i sądzić z udziałem ławników z tego zakładu. 


Pełne uruchomienie obu tych czynników oddziaływania pozasądowego, 
operujących środkami wychowawczymi, wymaga oddzielnego przedysku- 
towania i ewentualnie zmian ustawodawczych. 


PERSPEKTYWY I WNIOSKI 


Po przeanalizowaniu pokrótce aktualnego stanu przestępczości gospo- 
darczej w Polsce Ludowej i oświetleniu prawdziwych proporcji tego zja- 
wiska, czas spróbować wyciągnąć wnioski. 


Problem przestępczości gospodarczej jest dla nas i rra długo jeszcze po- 
zostanie istotny i bolesny. Obejmuje on około 30%/, wszystkich spraw roz- 
patrywanych przez sądy polskie. Kryje w sobie 868.670 tys. zł zarejestro- 
wanych przez MO, a określających szkody poniesione przez Skarb Pań- 
stwa w 1960 r. (o 30 mln zł więcej niż w 1959 r.). Zbyt wcześnie w*ęc na 
noszenie różowych okularów 1 układanie się do spoczynku na laurowym 
posłaniu. 

To nic, że ogólna suma zagarniętego mienia nie obciąża poważnie spo- 
łecznej kiesy, stanowi bowiem zaledwie ułamek procentu wypracowywa- 
nego przez masy pracujące dochodu narodowego. Że część zagrabionego 
mienia już dziś odbieramy z powrotem w drodze grzywien. przepadku 
majątku przestępców czy w wyniku dochodzenia na nich odszkodowania 
przez wnoszenie powództw cywilnych, że jutro będziemy odbierać le- 
piej i skuteczniej. Problemu przestępczości gospodarczej w warunkach 
budownictwa socjalistycznego nie można mierzyć systemem buchalteryj- 
nego bilansu, umieszczając po stronie ,„ma'' — straty, po stronie zaś „wi- 
nien'* — dochody. 

Takie sprowadzanie przestępstwa gospodarczego do czysto ekonomicz- 
nych kryteriów jest wręcz absurdalne. Za liczbami bowiem, obrazującymi 
szkody poniesione w złotówkach, stoją wartości bez porównania większe — 
wartości społeczne i moralno-polityczne, Bywa przecież tak. że mniejsze 
pod względem finansowym przestępstwo wyrządza większe szkody natury 
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- społecznej czy moralnej niż milionowa kradzież. Zależy to od charakteru 
1 okoliczności. 

Dlatego z każdym przestępstwem, które godzi w prawidłowe funk- 

cjonowanie naszego życia gospodarczego i społecznego, zakłócając nasz 
marsz naprzód, będziemy walczyć w sposób zdecydowany i bezkompromi- 
sowy, wykorzystując wszystkie będące do naszej dyspozycji siły i środki 
— od represji karnej przez pracę wychowawczą do profilaktycznego działa- 
nia. 
„Najwięcej mia do powiedzenia w tym względzie społeczeństwo, składa- 
jące się przecież w przytłaczającej większości z uczciwych ludzi pracy, 
szczerze oddanych sprawie budownictwa socjalistycznego. Jako gospodarz 
. społecznego majątku, tworzący swoją pracą jego zasobność. A dobry gospo- 
darz nie może pozwolić, aby go okradano. 

Rozumiejąc to partia stawia otwarcie problem przestępczości gospodar- 
czej. Zakładanie tłumików, klajstrowanie rzeczywistości byłoby błędem, 
gdyż uniemożliwiałoby mobilizację sił społecznych do walki z przeciwni- 
kiem, który umie się maskować, któremu właśnie zależy na. pozostawaniu 
w cieniu. Dokładne, jaskrawe oświetlenie pomoże nam wytropić go i zli- 
kwidować. Stworzenie szerokiego frontu społecznego w tej walce jest jed- 
ną z podstawowych gwarancji zwycięstwa. 


Zainteresowania maturzystów 
w świeile wyboru kierunku studiów 


1 TREJBICZ, K. CZYŻYK 


Rokrocznie dziesiątki tysięcy maturzystów stoi przed ważną i trudną 
decyzją życiową — przed wyborem zawodu. Zamiłowania, uzdolnienia, 
perspektywy związane z danym zawodem, sugestie rodziców, wpływy 
szkoły i środowiska określają kształtowenie się tych decyzji. 

Sprawa wyboru przez młodzież kierunku studiów wyższych należy do 
tych wydarzeń w życiu szkół średnich i wyższych. które poruszają opinię 
publiczną i są przedmiotem ożywionej dyskusji na łamach prasy. Zasięg 
tego zainteresowania łatwo się tłumaczy wielką liczebnością młodzieży 
wybierającej studia wyższe (np. w 1961 r. 66.897 kandydatów, w tym na 
studia dzienne — 46.869, na studia dla pracujących — 20.028) oraz osob- 
liwą ważnością przełomowego okresu, z którym wiąże się wiele przeżyć 
nie tylko osób bezpośrednio zainteresowanych wyborem dalszego kierunku 
nauki, ale także osób im bliskich. Jednakże nie tylko z troski o los bliskich 
młodych ludzi, stojących u progu swoich życiowych decyzji, wynika sze- 
rokie zainteresowanie opinii społecznej tym problemem. W  aspiracjach 
maturzystów wyrażanych dalszymi planami zyciowymi, a więc i wyborem 
kierunku studiów, usiłuje opinia społeczna znaleźć przyczynek do odczy- 
tania zmian w świadomości społecznej, dojrzałości podejmowanych decyzji 
oraz roli i funkcji szkoły w kształtowaniu młodzieńczych aspiracji zgodnie 
z głównymi tendencjami rozwojowynn naszego kraju. 

Polityka państwa w dziedzinie przygotowania wykwalilikowanych kadr 
socjalistycznej inteligencji określa w zasadniczym zarysie los dziesiątków 
tysięcy młodzieży, która będzie tę kadrę stanowić. Jedną z zasad tej po- 
lityki, wynikającą z planowych zadań rozwoju gospodarczego i kultura|l- 
nego kraju, jest ustalenie takich proporcii między rozwojem poszczegól- 
nych kierunków studiów, aby otwierały one realne przesłanki do wyko- 
rzystania wiedzy i umiejętności zdobytej w czasie studiów w dalszej pracy 
zawodowej. Dawały jednym słowem możliwość zatrudnienia przyszłych 
specjalistów. Jak wiemy z doświadczenia, zamiłowania i uzdolnienia mło- 
dzieży przystępującej do studiów nie pokrywają się w pełni z tendencjami 
dyktowanymi przez rozwój społeczno-gospodarczy kraju. 

Wynika stąd generalny postulat intensyfikacji wysiłków, zmierzających 
do racjonalnego kształtowania zainteresowań młodzieży. 

Wagę problemu podkreśla przy tym fakt, że dotvczy on tej części mło- 
dzieży, która z racji zdobywanego wykształcenia i kwalifikacji intelektual- 
nych i zawodowych w dalszych swoich obowiązkach życiowych pełnić 
winna rolę czynnika w decydującym stopniu formującego dalsze losy na- 
szej rzeczywistości. Rozumienie więc przez nią procesów współczesnego 
życia wydaje się sprawą szczególnie ważną. | 
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Wysuwając postulat o konieczności wzmożenia wysiłku, zmierzającego 
do krystalizowania się zainteresowań młodzieży w zsścdzie z współczesnymi 
tendencjami rozwojowymi kraju, mamy na względzie wielostronność tego 
zagadnienia. Celowo jednak chcemy zreduko.sać nasze postulaty do za- 
dań przeda wszystkim dwu instytucji powołanych do odegrania decydu- 
jącej roli w kształtowaniu postaw i zainteresowań młodzieży. Jest to szkoła 
średnia i wyższa uczelnia. 

Idsa pomocy młodzieży przy wyborze kierunku studiów wyższych nie 
jest nowa. Od wielu lat prowadzono pracę informacyjną, której celem było 
zaznajomienie młodzieży z kierunkami studiów i warunkami pracy wyż- 
szych uczelni. Udział w tej pracy brały i biorą zarówno szkoły średnie, jak 
1 wyższe — nauczyciele i pracownicy nauki. 


Można by z całą pewnością wskazać na wiele pozytywnych wyników 
w tej pracy. Ale przesadą i samouspokojeniem byłoby twierdzenie, że praca 
ta dała należyte wynik! i owocowała w postaci decyzji bardziej świadomej 
i opartej na racjonalnych przesłankach. 


Motywacje i uzasadnienia 


''Przyjrzyjmy się bowiem, jak dojrzewa decyzja wyboru zawodu i jakie 
są główne motywy tej decyzji. W świetle przeprowadzonych w 1960 r. 
badań Zakładu Socjologii Uniwersytetu Łódzkiego nad studentami I roku 
na wybranych kierunkach studiów i uczelniach wynika, że spośród 1.443 
badanych studentów (poloniści, rusycyści, historycy, matematycy, chemicy 
i rolnicy) 31,70/, już w szkole podstawowej powzięło decyzję studiowania 
w szkole wyższej, 59,8% w szkole średniej, a tylko 3,10%/, dopiero po zda- 
"niu matury. Ostatecznego wyboru kierunku studiów dokonywała jednak 
młodzież przeważnie dopiero w ostatnich trzech latach szkoły średniej, 
ztym że około 60%, badanych podało, iż decyzję powzięło w 11 klasie lub 
bezpośrednio po maturze. 


Wśród motywów uzasadniających decyzję około 70% badanych podało 
jako główną przyczynę zainteresowanie przedmiotem i łatwość w uczeniu 
się go w szkole średniej. 

Motywacje typu ogólniejszego. wynikające ze społecznej funkcji i zna- 
czenia danego kierunku studiów dla rozwoju gospodarki narodowej czy 
potrzeb kraju, podało mniej niź 10%, badanych. Ponad 20%, badanych po- 
dawało w swoich wypowisdziach, że decvzję powzięło wvraźnie w wyniku 
rad, a częsio namów otoczenia. To najczęściej było głównym motywem 
wyboru. Tylko 13% broniło swej decyzji jako niezależnej i samodzielnej. 

Gdy chodzi o stosunek badanych studentów do dokonanego wyboru po 
upływie roku, to ten sam kierunek wybrałoby 72,480%%, inny kierunek — 
27,5, w tym: 


pokrewny — 4,8% 
różny — 14,80/0 
brak danych — 7,90% 


Z badań wynika znaczenie i rola szkoły średniej w kształtowaniu de-= 
cyzji wyboru kierunku studiów. Jak jednak z tego widać wpływ szkoły 
średniej jest raczej żywiołowy, uzależniający decyzję od najlepiej wykła- 
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danego w niej przedmiotu. Potwierdzają to również przeprowadzone przez 
Zakład Badań Socjologicznych PAN badania dotyczące zatrudnienia absol- 
wentów szkół wyższych. Z uzyskanych odpowiedzi od 590 absolwentów za- 
trudnionych w 1958 r. w różnych zakładach pracy wynika, że 47%, ich 
wybrałoby ten sam kierunek studiów, gdyby jeszcze raz rozpoczynali swoją 
drogę życiową (choć 560% pozytywnie ustosunkowuje się do wykonywanej 
pracy, a w świetle opinii kierownictw zakładów 62%, zatrudnionych absol- 
wentów żywo interesowało się problemami zawodu i zakładu pracy), 29% 
wybrałoby kierunek zbliżony, a 240% zupełnie inny. 

Niewątpliwie na tego rodzaju odpowiedzi wywarły wpływ nie zawsze 
odpowiednie warunki pracy w niektórych zakładach. Niemniej odbija się 
tu brak uświadamiania zawodowego młodzieży już w szkołach średnich. 
Wprawdzie niektóre szkoły organizują prelekcje specjalistów, którzy infor= 
mują młodzież o poszczególnych zawodach, możliwościach i warunkach 
pracy po ukończeniu studiów — jak to było np. w woj. koszalińskim — 
nie stało się to jednak zjawiskiem powszechnym. 

Przeprowadzone w kwietniu br. przez Pracownię Badań nad Szkolnic= 
twem Wyższym badania w zakresie decyzji abiturientów liceów ogólno- 
kształcących w sprawie dalszej nauki w szkole wyższej dostarczają rów= 
nież ciekawych materiałów. Badaniami objęto 751 uczniów w 24 liceach 
ogólnokształcących, rozmieszczonych w różnych częściach Polski i w róż- 
nego typu miastach i miasteczkach. Potwierdzają się tu wyniki badań 
przeprowadzonych w 1960 r. Młodzież kandydująca na studia wyższe bie- 
rze pod uwagę stopnie uzyskiwane w czasie nauki w szkole Średniej i wy- 
biera kierunek, który zdaje się nastręczać najmniej trudności. Stopnie 
spełniają główną rolę wskaźnika uzdolnień. Przy rozważaniu cech wy- 
bieranego kierunku bierze się pod uwagę sam egzamin wstępny. 


Natomiast wymagania stawiane kandydatowi w czasie dalszej nauki nie 
są dostatecznie dostrzegane przez młodzież. Nie doceniają tego ważnego 
czynnika również nauczyciele. 


Zaznacza się również wpływ starszych kolegów na wybór kierunku 
studiów. Zdarza się jednak często, że koledzy-studenci wyolbrzymiają 
trudności na studiach, które sami wybrali, i wskutek tego zniechęcają do 
naśladownictwa. Na wybór duży wpływ mają rodzice, ale przede wszyst- 
kim w środowiskach inteligenckich. Posiadają znacznie lepsze rozeznanie, 
co można studiować i jakie możliwości zatrudnienia następnie uzyskać, 
W rodzinach robotniczych i wśród młodzieży chłopskiej stwierdza się czę= 
sto niechęć do kierunków studiów mało znanych. 


Nauczyciele w prowadzonych rozmowach często wskazują uczniom i ich 
rodzicom, że na studia wyższe powinni iść najzdolniejsi, ale często nie 
znajdują u rodziców zrozumienia. 

Najtrudniejsze zadanie przedstawia przekonywanie rodziców ze Środo- 
wiska inteligenckiego i drobnomieszczańskiego, które studia wyższe uwa- 
żają za jedyną szansę zdobycia w życiu odpowiedniej i szanowanej pozycji 
i popychają dzieci do nauki, mimo że nie posiadają one odpowiednich ku 
temu uzdolnień. Inaczej na ogół przedstawia się sytuacja w środowiskach 
robotniczym i chłopskim — nauczyciel ma tu do odegrania rolę rzecznika 
dalszego kształcenia, musi pomóc rodzicom i uczniowi w wyborze właści- 
wego kierunku dalszej nauki. Aspiracje do kształcenia dzieci i zaufanie 
do opinii nauczycieli ujawnili wśród badanych szczególnie górnicy. 
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W innych środowiskach robotniczych postulowano ogólnie, by dzieciom 
było lepiej, co nie oznaczało, że do lepszego życia prowadzi tylko szkoła 
wyższa. W rozważaniach na temat dalszej nauki brano pod uwagę 
szczególnie często czas trwania studiów, możliwość otrzymania pracy 
i perspektywy zarobkowania. Najczęstszym powodem rezygnacji ze 
studiów, podawanym w środowisku robotniczym, był długi czas ich trwa- 
nia. 

W środowisku chłopskim nie ma dostatecznego zainteresowania dalszym 
kształceniem dzieci. W większym też stopniu decyzja w tej sprawie pozo- 
staje w rękach samej młodzieży. 


Rola szkoły w kształtowaniu zainteresowań młodzieży 


Z badań tych niedwuznacznie wynika postulat pogłębienia pracy wy- 
chowawczej w szkole średniej, jako najważniejszym ogniwem decydują- 
cym o wyborze zawodu. Mówimy celowo o pogłębieniu pracy wychowaw- 
czej, a nie informacyjno-uświadamiającej, gdyż informacja nie wystarcza, 
aby wytworzyć osobisty stosunek do sprawy. 

Nauczyciele powinni ukazywać młodzieży potrzeby kadrowe niezbędne 
do realizacji wieloletnich planów narodowych oraz pomagać jej w ocenie 
własnych uzdolnień i zainteresowań. Konieczne jest również głębsze opa- 
nowanie przedmiotów podstawowych dla wybranego kierunku studiów 
przy pomocy lektury uzupełniającej, pracy w kółkach przedmiotowych itp. 


Wydaje się, ża należałoby prowadzić w szkole średniej w klasach 
VIII, IX, X i XI, badania zainteresowań młodzieży i wyboru przez nią 
przyszłego zawodu. Wskazane jest również prowadzenie dokładnej cha- 
rakterystyki uczniów już od klasy VIII, obejmującej rozwój ich uzdolnień, 
zainteresowań itp. Można by również w klasie XI na początku roku szkol- 
nego wystosować do rodziców uczniów listy z zapytaniami, jakie zamiary 
mają w stosunku do przyszłego absolwenta. Po zebraniu tych odpowiedzi 
szzoła powinna prowadzić indywidualne rozmowy z rodzicami (niezależnie 
od rozmów z uczniami) i wskazywać przy tym możliwości naukowe ucznia, 
jego uzdolnienia, zainteresowania. W zasadzie szkoła powinna radzić ro- 
dzicom posyłać na uczelnię wvższą uczniów zdolnych, wykazujących dobre 
postępy w nauce, słabszym doradzać krótsze kształcenie zawodowe lub 
pracę zawodową. W ten sposób prowadzona praca miałaby niejako 2 etapy. 
Pierwszy — kształtowanie zainteresowań w klasie VIII=X, drugi — sfli- 
nalizowanie w kiasie X1 zabiegów pierwszego etapu. 


Praca szkół wyższych w zakresie doboru kandydatów na studia obej- 
muje akcję informacyjną i współdziałanie w tym zakresie ze szkołami śred- 
nimi i władzami oświatowymi. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje Politechnika Warszawska, w której 
Zespół do Spraw Kandydatów na Studia rozwiia szeroką i owocną dzia- 
łalność informacyjną o studiach wyższych w Warszawie i województwach: 
warszawskim, białostockim, lubelskim i olsztyńskim. Uczelnia ta opraco- 
wała i przesłała do szkół średnich tematy pomocnicze z matematyki i fi- 
zyki dla kandydatów na studia techniczne. Służą one nauczycielom do 
powtarzania i ugruntowania materiału nauczania z wymienionych dys- 
cyplin w klasach licealnych. Uruchomiono również korespondencyjne kon- 
sultacje z matematyki i fizyki dla kandydatów pracujących. 
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Szereg uczelni przesyła do szkół średnich „Informatory". Powszechny 
j szeroki na ogół charakter ma akcja prowadzenia punktów informacyj- 
nych, urządzania wycieczek młodzieży szkół średnich dla zwiedzenia wyż- 
szych uczelni. W niektórych szkołach wyższych organizowano zebrania 
informacyjne dla kandydatów na studia wyższe, ich rodziców 1 nauczycieli. 
W Politechnice Warszawskiej działa poradnia dla kandydatów na studia 
wvższe. Politechnika Śląska współpracuje z Poradnią Psychologiczną w Ka- 
towicach, która zorganizowała cykl wykładów dla młodzieży szkół śred- 
nich. 

Wysuwa się tu postulat rozwijania współpracy z istniejącymi psycholo- 
gicznvmi poradniami zawodowymi, których obecnie na terenie Polski 
działa 21. 

Szereg pracowników nauki bierze udział w różnych konferencjach, orga- 
nizowanych przez kuratoria okręgów szkolnych, na których informuje 
dyrektorów i nauczycieli o poziomie przygotowania kandydatów na studia 
wyższe, o kierunkach studiów i wymaganiach na studiach wyższych. 

Ciekawą formą współpracy szkoły wyższej ze szkołą średnią jest uczest- 
nictwo nauczycieli szkół średnich w egzaminach wstępnych oraz udział 
pracowników nauki w egzaminach dojrzałości. 

W egzaminach wstępnych począwszy od 1960 r. biorą udział jako pełno- 
prawni członkowie wydziałowych komisji przedstawiciele kuratoriów 
okręgów szkolnych (nauczyciele, dyrekterzy. kierownicy ognisk metodycz- 
nych. wizytatorzy). Zarówno uczelnie, jak i przedstawiciele szkół średnich 
uznają tę innowację za celową i pożyteczną. Korzystnie oceniono również 
udział pracowników nauki w egzaminach dojrzałości. Uznano, że hospitacje 
egzaminów dojrzałości powinny trwać przez cały okres matury, aby dać 
możność zorientowania się w ogólnym poziomie przygotowania. Na egza- 
miny dojrzałości deleguje się przeważnie osoby biorące udział w egzami- 
nach wstępnych i nauczające na I roku studiów. 


Zgłoszenia na studia wyższe w 1961 r. 


Mówiąc o wielu nieprawidłowościach w zainteresowaniach młodzieży, 
o zadaniach szkoły średniej i wyższej w racjonalnym kształtowaniu za- 
interesowań. nie możemy nie widzieć procesu stale zachodzących prze- 
mian obserwowanych na tym poletku doświadczalnym. Wśród tegorocz- 
nych kandydatów na studia wyższe wystąpiło większe w porównaniu 
z 1960 r. zainteresowanie kierunkami studiów, na które dotychczas zgła- 
szała się niewystarczająca liczba kandvdatów. Wyraża się to we wzroście 
zgłoszeń na kierunki tradvcvjnie „deficytowe'. Do nich należą filozofia, 
ekonomia polityczna, filologia rosyjska. górnictwo, budownictwo wodno- 
melioracyjne. geodezja. komunikacja kolejowa, ekonomika rolnictwa, tech- 
nologia drewna. geodezja urządzeń rolnych, towaroznawstwo, finanse. 
W 1960 r. na wymienionych kierunkach było 8—12 kandydatów na 
10 miejsc. a w roku bieżącym liczba kandydatów na 10 miejsc wynosiła 
od 15 do 23. 

Wzrasta systematycznie zainteresowanie studiami w zakresie mate- 
matyki (925 kandydatów — o 169 więcej niż w 1960 r. — co daje prawie 
14 kandydatów na 10 miejsc). 

Mimo pewnej poprawy braki kandydatów występują wciąż jeszcze. na 
fizykę, chemię uniwersytecką (przy nadmiarze na chemię techniczną), hut- 
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nictwo, włókiennictwo, transport drogowy, mechanikę z energetvką, me- 
chanizację rolnictwa, ro!nictwo. zootechnikę, ekonomikę i organizację prze- 
mysłu rolno-spożywczego, farmację (10—13 kandydatów na 10 miejsce 
wobec 5—12 kandydatów na 10 miejsc w 1960 r.). 

Niedcstateczna jest liczba zgłoszeń na niektóre kierunki studiów w wyż- 
szych szkołach pedagogicznych, jak filologia rosyjska, fizyka, chemia, wy- 
chowanie techniczne, pedagogika (5—8 kandydatów na 10 miejsc). 

Nadmiar występuje nadal na archeologii, etnografii, psychologii, socjo- 
logii, biologii z biochemią 1 mikrobiologią, filologii angielskiej i oriental- 
nej, architekturze, geologii technicznej, technologii rolno-spożywczej, 
handlu zagranicznym, w wyższych szkołach teatralnych i plastycznych (od 
25 do 45 kandydatów na 10 miejsc). 

Rekord bije archeologia śródziemnomorska, gdzie na 10 miejsc zgłosiło 
się 85 kandydatów. 

Zmniejszył się nadmiar kandydatów na studia lekarskie, weterynarię 
i leśnictwo. 

Prawidłowym i korzystnym zjawiskiem jest fakt, że w grupach szkół 
deficytowych w 1960 r., zwłaszcza w politechnikach i wyższych szkołach 
ekonomicznych, procentowy wzrost zgłoszeń kandydatów na studia jest 
wyższy niż wzrost limitu przyjęć. Np. politechniki: wzrost limitu w sto- 
sunku do 1960 r. o 3,5%, Wzrost liczby zgłoszeń o 18.8%%, w wvzszych 
szkołach ekonomicznych — limitu o 19,40%/,. zgłoszeń o 39,9%/,. Wzrost ten 
został spowodowany zgłoszeniami kandydatów ze szkół zawodowych, któ- 
rych w 1960 r. było stosunkowo niewielu z powodu braku maturzystów 
z większości tych szkół. 

W bieżącym roku zgłosiło się na studia dzienne do wszystkich szkół 
wyższych 46.869 kandydatów wobec 42.804 w 1960 r. (o 4.065 więcej, tj. 
o 9,5%). Ustalony limit przyjęć wynosi 26.190 wobec 24.315 w 1960 r. 
(o 1.875 więcej, tj. o 7,1%). Korzystniej niż w 1960 r. przedstawia się sto- 
sunek zgłoszeń do limitu przyjęć i dla wszystkich szkół wynosi 178.9% 
wobec 176% w 1960 r. Najwięcej zgłoszeń notują wyższe szkoły arty- 
styczne — ponad 25 kandydatów na 10 miejsc; akademie medyczne i uni- 
wersytety mają ponad 20 kandydatów na 10 miejsc, politechniki, wyższe 
szkoły rolnicze i ekonomiczne 16 kandydatów na 10 miejsc; najgorzej wy- 
glądają zgłoszenia do wyższych szkół pedagogicznych — wypada tam 
12 kandydatów na 10 miejsc. | 

W składzie społecznym zgłoszonych nastąpił wzrost liczbowy kandyda- 
tów pochodzenia .obotniczego i chłopskiego, przy spadku abiturientów po- 
chodzenia robotniczego i chłopskiego w liceach ogólnokształcących z 41,80/g 
w 1960 r. do 400% w 1961 7. 

Charakterystyczne jest duże zainteresowanie młodzieży robotniczej 
i chłopskiej takimi kierunkami studiów, jak matematyka (około 60/0), 
historia, ekonomia polityczna, pedagogika, filologia rosyjska (52—550/9), 
hutnictwo, górnictwo, włókiennictwo, mechanizacja rolnictwa (51—63V%), 
geodezja, rolnictwo, melioracje wodne (około 63%/,). Natomiast mało jest 
młodzieży robotniczej i chłopskiej na takich kierunkach, jak: historia sztu- 
ki, socjolcgia, filozofia, architektura, łączność, inżynieria sanitarna, rybac- 
two, leśnictwo, handel zagraniczny (19—360%). 

Większe zainteresowanie studiami wyższymi wykazują kobiety, stanowią 
bowiem 43,80%/, ogółu kandydatów (w 1960 r. — 39,10%). Najwięcej kobiet 
zgłasza się na filologię, pedagogikę, psychologię, biologię (77—87'%6), 
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w szkołach technicznych na chemię i włókiennictwo (44—570%), w szkołach 
rolniczych na ogrodnictwo i technologię rolno-spożywczą (około 640%), 
w akademiach medycznych na stomatologię (76%;0) i farmację (82,500). 

W roku bieżącym zgłosiło się na studia wyższe 22.350 tegorocznych ma- 
turzystów liceów ogólnokształcących, co stanowi 47,60/, ogółu zgłoszonych 
na studia i 66,4% ora z tych szkół. Procent ten jest wyższy niż 
w ubiegłym roku o 1,70%. Nierównomiernie jednak układają się zgłoszenia 
na studia boenos lies ogólnokształcących zależnie od wielkości 
miejscowości, w których ukończyli szkołę średnią. Z miast wojewódzkich 
studia wyższe wybrało 79,6%, absolwentów liceów ogólnokształcących, 
z miast powiatowych 63,509, z miasteczek 56,2%, z liceów wiejskich tylko 
47.30. 

Najwyższy procent zgłoszeń wykazują: Kraków (87,6%), Poznań (86%), 
Opole (84,607), Wrocław (83,90%), Warszawa (82,9%). Lublin (81,6%), naj- 
niższy — województwa: rzeszowskie (55,90), kieleckie (57,80), koszaliń- 
skie (59,79%), łódzkie (59,109), olsztyńskie (600/69). 


Z wyników przeprowadzonych wizytacji i badań wynika, że młodzież 
z liceów prowincjonalnych oraz młodzież robotnicza i chłopska w więk- 
szym procencie wybiera studia krótsze, organizowane dla maturzystów 
w państwowych szkołach technicznych, ekonomicznych, średnich szkołach 
muzycznych, studiach nauczycielskich, dokształcania na różnych kursach 
itp. (Najwięcej z województwa rzeszowskiego — 37/0). 

Wielu zdolnych chłopców, zwłaszcza pochodzenia chłopskiego i FOGG 
niczego, wybiera się do szkół oficerskich. 


Porównanie decyzji dalszych studiów po maturze wśród chłopców 
i dziewcząt wskazuje na wyraźne zróżnicowanie sytuacji. Dalszego kształ- 
cenia się po maturze nie przewiduje tylko 70%, chłopców, natomiast aż 237% 
dziewcząt. 23%, chłopców i 240%, dziewcząt przewiduje dalsze kształcenie 
poza wyższymi uczelniami. 56%, ogółu chłopców wybierających kszta:- 
cenie poza wyższą uczelnią przewiduje naukę w szkołach wojskowych, 
280/, w technicznych, a tylko 10% na studiach nauczycielskich: natomiast 
dziewczęta w 49%, pragną ukończyć studia nauczycielskie, 3509 szkoły 
pielęgniarskie i położnych, a tylko 12% szkoły techniczne. Znika niemal . 
zupełnie tradycyjna perspektywa kariery biurowej po maturze, bo tylko 
60, dziewcząt i 10/ę chłopców wybiera tego typu szkoły. 

Około 10%, młodzieży decyduje się na bczpośrednie podjęcie pracy po 
maturze. Wśród powodów rezygnacji ze studrów wyższych wskazywano ich 
długotrwałość i wskutek tego małą opłacalność, złe warunki materialne lub 
wypadki losowe, trudności w dostaniu się na uczelnię, pow.ększane nie- 
wiarą we własne siły. Zdolniejsi wybierający pracę interesują się jednak 
już obecnie studiami zaocznymi, pytają bowiem o warunki przyjęć na te 
studia. 

Badani wypowiadali się również na temat swoich planów życiowych 
w razie niedostania się na studia wyższe. Z badań tych wynika, że tylko 
część młodzieży (47%, chłopców i 39%, dziewcząt) czuje się silnie związana 
z obranym kierunkiem studiów i przewiduje powtórzenie starań o do- 
stanie się na ten sam kierunek po raz drugi lub rozpoczęcie tycn studi.nw 
zaocznie. Wśród pozostałych duży stosunkowo odsetek (37%, chłopców 
i 260/, dziewcząt) rezygnuje z perspektywy studiów, a pozostała mniejszość 
zdecydowana jest podjąć kształcenie w szkołach zawodowych i na kursach, 
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Blisko 7 tysięcy osób, tj. 24,80/, abiturientów szkół zawodowych, wy- 
raziło w 1961 r. chęć studiowania w wyższych uczelniach. W założeniu 
powinni to być kandydaci najzdolniejsi i wybrać kierunki zgodne z do- 
tychczasową nauką w szkole średniej. 

Nie zawsze jednak młodzież szkół zawodowych zgłasza się na kierunki 
zgodne z dotychczasową nauką w szkole średniej. Np. na 25 absolwentów 
Technikum Ekonomicznego w Białymstoku tylko 16 wybrało studia eko- 
nomiczne, w Technikum Ekonomicznym w Gorzowie Wlkp. na 21 zgło” 
szanych tylko 3 wybrało studia ekonomiczne. Z techników rolniczych 
w województwie zielonogórskim wybiera studia wyższe 58. z czego 25 rol- 
nicze, pozostali inne kierunki, w tym również nauczycielskie. Dla kon- 
trastu spośród kilkudziesięciu kandydatów z liceów pedagogicznych 10 za> 
mierza studiować rolnictwo. 

Przy omawianiu studiów dziennych należy wskazać na fakt, że część 
młodzieży rezygnująca ze studiów wyższych bezpośrednio po maturze za- 
mierza je kontynuować w przyszłości w formie studiów stacjonarnych 
bądź studiów dla pracujących. 

Tegoroczne dane, dotyczące studiów wyższych dla pracujących (wieczo- 
rawych i zaocznych bez eksternatów), wykazują znaczny wzrost zaintere- 
sowanią tą formą kształcenia, szczególnie wśród młodzieży pochadzenia 
robotniczego i chłopskiego. 

W roku bieżącym limit przyjęć na I rok studiów dla pracujących usta» 
lono na 8.840 wobec 7.130 w 1960 r. (o 1.710 więcej, tj. o 24%), zgłosiło 
się natomiast 20.028 kandydatów wobec 14.651 w 1960 r. (o 5.377 więcej, 
tj. o 36,700). Korzystniejszy niż w roku ubiegłym jest stosunek zgłoszeń 
do limitu przyjęć i wynosi 226,6% wobec 205%, w 1960 r. i rozkłada się 
ną ogół równomiernie we wszystkich formach kształcenia i grupach stu- 
diów. O ile w 1960 r. przypadało 16 do 22 kandydatów na 10 miejsc, o tyle 
w roku obecnym wypada 21—26 kandydatów na 10 miejsc. Należy rów 
nież podkreślić bardzo pozytywne zjawisko, że o przyjęcie na studia dla 
pracujących ubiega się w br. 16.126 kandydatów pochodzenia robotniczego. 
i chłopskiego, tj. 80,5%, wobec 11.301 w 1960 r. (o 4.825 więcej), w tym: 
"młodzieży robotniczej — 10.5u3 (52,70%), tj. o 2.923 więcej, młodzieży 
chłopskiej — 5.573 (27,8%), tj. o 1.902 więcej. 

Tak więc młodzież pochodzenia robotniczego i chłopskiego w większym 
stopniu niż młodzież inteligencka czy drobnomieszczańska wybiera po 
kilku lątach pracy zawodowej studia zaoczne i wieczorowe, które m. in. 
z tego względu powinny być otoczone szczególną opieką zarówno szkół 
wyższych, jak i zakładów pracy. 

Przedstawione zagadnienia nasuwają szereg refleksji na temat społecz- 
nych implikacji i wpływów określonych środowisk na kształtowanie za» 
interesowań młodzieży szkół średnich oraz wskazują na ewolucję tych 
zainteresowań. A jednocześnie jak najdobitniej potwierdzają tezę e ko- 
nieczności pogłębienia systematycznej pracy nad doborem młodzieży ną 
siudia wyższe i prowadzenia badań, ktore bv pozwoliły na ustalenie wła- 
ściwych prawidłowości. Między innymi konieczne są dalsze badania środo- 
wisk małomiasteczkowych i wiejskich oraz ich wpływu na młodzież, 
a ponadto szukanie czynników, które by stworzyły silniejsze powiązanie 
między małymi miejscowościami a ośrodkami skupiającymi wyższe uczel- 
nie, 
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PROBLEMY I DYSKUSJE 


Seocjelogia w służbie 
socjalistycznego przemysłu 


ZYGMUNT BAUMAN 


„Wyniki badań socjologicznych prowadzonych w przemyśle — pisze 
Aleksander Matejko w swojej książce ze znakomitej serii „Sygnały — 
mogą być pomocne nie tylko personelowi kierowniczemu przedsiębiorstw, 
pozostałemu aktywowi zakładowemu oraz konsultantom organizacyjnym, 
lecz również władzom formułującym zasady określonej polityki gospodar- 
czej lub społecznej i następnie wprowadzającym je w życie. Każde działa- 
nie mające za przedmiot żywych ludzi musi być oparte na gruntownej ich 
znajomości. Inaczej skutki nie zamierzone będą tak poważne, że mogą 
wręcz obrócić wniwecz intencje przyświecające danemu działaniu *). 

Ta zasada nowoczesnego, wydajnego i skutecznego kierownictwa wyzna- 
cza socjologii ważne miejsce w działalności socjalistycznego przemysłu. 
W żadnym kraju kapitalistycznym planowa działalność organizatorska nie 
nabrała takiego rozmachu, nie obejmuje tak licznych i różnorodnych dzie- 
dzin życia społecznego, jak właśnie w krajach socjalistycznych. Nigdzie 
więc usługi socjologii nie są tak niezbędne, jak w AJ planowej gospo- 
darki socjalistycznej. 


Szanse 


Niezbędność wyzyskania usług socjologii oraz skala pożytku, jaki socjo- 
logia może przynieść, staną się jaśniejsze, jeśli zanalizujemy choćby trzy 
zjawiska ściśle związane z rozwojem socjalistycznego przemysłu. 

1. Szybkie tempo nadrabiania wiekowego zacofania technicznego, 
a w związku z tym duża szybkość uprzemysłowienia wymagają świadomej 
koncentracji wysiłków wielkich mas ludzkich. Wprowadzanie w masowej 
skali nowoczesnej techniki i technologii produkcyjnej wymaga radykalnej 
zmiany stosunków, jakie kształtują się między ludźmi w zakładzie prze- 
mysłowym, tworzenia nowych postaw ludzi wobec pracy i narzędzi, wpa- 
jania nowego typu odpowiedzialności i nowego zmysłu kooperacji. Aby 


*) Aleksander Matejko, „Socjologia zakładu pracy”, seria „Sygnały”, wyd. Wiedzą 
Powszechna, Warszawa 1961, str, 20. 
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moc potencjalna nowych maszyn i urządzeń była wykorzystana. za ich 
wprowadzaniem muszą nadążać przemiany w świadomości ludzi je obsługu- 
jących, w ich mentalności i nastawieniach psychicznych. Człowiek, którego 
postawy wobec pracy i narzędzi kształtowały się w małym warsztacie lub 
w gospodarstwie rolnym, nie jest dostatecznie przygotowany psychicznie 
do pracy w nowoczesnym zakładzie-gigancie. Trudności rozruchu nowych 
zakładów, kłopoty z wykorzystaniem potencjału nowej techniki mają więc 
również jak najbardziej psychologiczne źródła. Walczy się u nas ostro 
z wylewaniem do ścieków fabrycznych nie wyzyskanych surowców i pół- 
fabrykatów, ale kto podliczył, ile wraz z nimi wylano zmarnowanej ludz- 
kiej inicjatywy i nie narodzonej jeszcze ludzkiej aktywności produkcyjnej? 
W ludzkiej psychice i postawach drzemią nieprzebrane rezerwy wynalaz- 
czości i wydajności produkcji. Dla ujawnienia i zmobilizowania tych zaso- 
bów nie wystarczą umiejętności inżyniera i ekonomisty, mimo że zasoby 
te mają właśnie techniczne zastosowania i mimo że ich wartość można 
obliczyć w złotówkach (i to w milionach złotówek). Badania socjologiczne 
są dla socjalistycznego przemysłu imprezą wielce dochodową — go- 
spodarczo i społecznie... 


2. Nowa technika i nowe procesy technologiczne, masowo waza 
w socjalistycznym przemyśle, po nowemu kształtują wzajemne obowiązki 
"różnych szczebli hierarchii produkcyjnej, gromadzą w jednym miejscu 
olbrzymie masy ludzkie, których działalność ściśle się zazębia. Tych ludzi 
trzeba jakoś w produkcji „ustawić”, trzeba zorganizować ich postępowanie 
w sposób najbardziej odpowiadający wymaganiom technologii i celom pro- 
dukcyjnym zakładu. Dla wykonania tego zadania nie wystarczą już umie- 
jętności kierownika małego zakładu, który każdego robotnika znał osobi- 
ście, umiał jednego zbesztać, drugiego poklepać po ramieniu, do trzeciego 
mrugnąć i w ten nieskomplikowany sposób osiągnąć realizację każdego za- 
mierzenia produkcyjnego. Mało który z dyrektorów wielkiego zakładu 
powie dziś: „Po co mi inżynier, ja tam z maszynami sam sobie poradzę''; 
ale nie należą, niestety, do rzadkości dyrektorowie, którzy powiadają: „Co 
mi tam socjolog, już ja sam się znam na ludziach i sam z nimi potrafię 
pogadać". A przecież zarządzanie ludźmi jest o wiele trudniejsze niż za- 
rządzanie maszynami! Nie można w fabryce o technologii poważnie zme- 
chanizowanej, częściowo nawet zautomatyzowanej, kierować ludźmi meto- 
dami zrodzonymi w dziewiętnastowiecznym warsztaciku. Badanie postaw 
pracowników wobec produkcji i kształtowanie tych postaw jest pracą 
„pełnoetatową*, wymaga specjalnego zawodu o wysokich, specjali- 
stycznych kwalihkacjach. 

3. Nowoczesna technika i technologia socjalistycznych zakładów wpaja 
kierownikom przemysłu kult precyzji i dokładności oraz kult urządzen, 
służących osiąganiu tej precyzji. Niegdyś, czy wytop gotowy oceniał hut- 
nik „na oko*, według koloru; gatunek papieru określali majstrowie „na 
dotyk*. Takie uzależnianie wyników produkcji od jakże zawodnych i su- 
biektywnych wrażeń wzrokowych czy dotykowych jest w nowoczesnych 
zakładach nie do pomyślenia — za drogo by taki eksperyment kosztował... 
Zamiast oka i palców mają dziś fabryki do dyspozycji skomplikowane przy- 
rządy miernicze; nawet izotopy promieniotwórcze stosuje się do tego, by 
określić zgodność gabarytów toczonego detalu z wymaganiami rysunku, 
czy po to, by wykryć niedostrzegalne okiem wewnętrzne defekty. Czy 
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wyobrażacie sobie w tych warunkach kierownika produkcji, który by 
twierdził: „niepotrzebny mi manometr, ja już na oko wiem, czy ciśnienie 
w kotle nie jest za duże'?! Humorystyczne, prawda? A przecież lekcewa- 
żenie „manometrów'* mierzących stan ludzkich postaw i motywów jest na 
porządku dziennym w naszych fabrykach! Nie wchodzę w tej chwili w to, 
czy nasza socjologia jest już, czy nie jest w posiadaniu takiego manometru; 
problem polega na tym, czy taki manometr jest, czy nie jest potrzeb- 
ny; czy dyrektor zakładu, upewniwszy się po sprawdzeniu dziesiątków 
zegarów i skal, że jego nowoczesny park maszynowy działa sprawnie, mo- 
że ze spokojnym sumieniem przystąpić do określania stanu powierzonego 
jego pieczy „parku ludzkiego „na oko'? | 

Oczywiście sprawa nie jest łatwa. Wymaga ona m. in. tak długofalowego 
przedsięwzięcia, jak zmiana profilu kształcenia dyrektorów i kierowników 
produkcji. Nasza prasa, wyśmiewając się w swoim czasie z tzw. „karuzeli 
dyrektorów', po prostu nie miała racji, albowiem w nowoczesnym społe- 
czeństwie „dyrektor to zawód jak każdy inny, wyodrębniony w spo- 
łecznym podziale pracy i wymagający specjalnego zestawu kwalifikacji. 
Wspólnym mianownikiem łączącym wszelkie funkcje dyrektorskie jest 
zawiadywanie ludźmi, organizowanie ich zachowań w zgodzie z celami 
określonej instytucji. Tę umiejętność musi posiadać każdy dyrektor — 
i ten w fabryce konfekcji, i ten w hucie stali — niezależnie od tego, co pro- 
dukuje powierzona mu fabryka. Musi znać sztukę diagnozy postaw ludz- 
kich i posiadać umiejętność ich świadomego kształtowania. Ta sztuka musi 
wejść w skład jego kształcenia; kierowanie ludźmi jest dziś nauką i musi 
być traktowane jako nauka. 


p Problemy 


Mimo że z wyliczonych uprzednio przyczyn przemysł socjalistyczny bar- 
dziej niż kapitalistyczny wymaga stosowania socjologii, tak się złożyło, że 
podwaliny socjologii przemysłu położono w USA i że w rezultacie na tę ga- 
łążź wiedzy znaczny wpływ wywarły utrojowe i kulturowe warunki tego 
kraju. Skonstruowanie socjologii przemysłu pod kątem widzenia wymagań 
socjalistycznego przemysłu jest jeszcze ciągle zadaniem do wykonania; 
wymaga ono poważnej rewizji tych założeń socjologii pracy w jej amery- 
kańskim wydaniu, które podyktowane są tamtejszymi osobliwościami spo- 
łecznymi. Zadanie to poważne i długofalowe. Zdając sobie sprawę, że osta- 
teczne rozwiązanie może nastąpić tylko w wyniku „zakorzenienia się* 
socjologii w naszych zakładach pracy — spróbujmy zasygnalizować garść 
problemów, wynikających z socjalistycznego charakteru naszych zakładów 
pracy, a wymagających istotnych zmian w twierdzeniach i ujęciach „tra- 
dycyjnej' socjologii przemysłu. 

1. Socjologia amerykańska traktuje robotnika prawie wyłącznie jako 
przedmiot manipulacji ze strony kierowników produkcji, jako ową 
arystotelesowską bierną materię, na której dopiero aktywna forma wyci- 
ska określony kształt. Jest to zgodne z faktyczną sytuacją w kapitalistycz- 
nej fabryce, w której robotnik pełni wyłącznie rolę wykonawcy; w takiej 
fabryce zwiększanie efektywności sprowadza się do ulepszenia robotnicze- 
go wykonawstwa, do wzmożenia uległości i posłuszeństwa rovoumków wo- 
bec ich zwierzchników. Kwestia efektywności pracy robotników zachowuje 
swą doniosłość w przemyśle socjalistycznym, ale traci swą wyiącz- 
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ność; w socjalistycznym zakładzie pracy robotnik winien występować 
nie tylko jako przedmiot, lecz i jako podmiot oddziaływań; jest ele- 
mentem procesu produkcji, ale zarazem jednym z jego współzawiadowców. 
Takiej dwoistości roli robotnika nie uwzględniała dotychczas socjologia 
przemysłu. W naszych warunkach obie role są jednakowo ważne. Socjolo- 
gia przemysłu musi być rozszerzona o nowy, równorzędny i równie obszer- 
ny dział, traktujący o robotniku jako współgospodarzu socjalistycznego 
zakładu. Ten nowy dział musi podjąć problemy samorządu robotniczego, 
zakładowej organizacji partyjnej i związkowej, kształtowania się wśród 
robotników poczucia współodpowiedzialności i współgospodarzenia. Jak 
obie role robotnika współgrają? Czy i kiedy zachodzi między nimi konflikt? 
Jak ów konflikt rozwiązywać? W warunkach socjalistycznego przemysłu 
losy robotniczej wydajności zależą od losów robotniczej świadomości 
współgospodarzenia i zaniedbanie przez socjologów jednego z tych elemen- 
tów oznacza po prostu błąd merytoryczny. Na oba pytania: „jak zwiększyć 
efektywność roli produkcyjnej robotnika?" i „jak zwiększyć efektywność 
roli robotnika jako współgospodarza zakładu?" socjologia socjalistycznego 
przemysłu winna odpowiadać równie wnikliwie. 


2. Zupełnie swoistym zagadnieniem socjalistycznego przemysłu jest sto- 
sunek robotników do socjalistycznej własności. W fabryce kapitalistycznej 
problem jest o wiele prostszy: to jest nie moje, to jest cudze, 
i sprawa jest jasna; postawa wobec niej wynika z mechanicznie gromadzo- 
nych od dzieciństwa doświadczeń o urządzeniu świata rozpadającego się 
na kawałki, podzielonego między różnych właścicieli. Fabryka, w której 
pracuje nas z robotnik, nie jest „nie moja”, ale nie jest też „moja w tym 
sensie, w jakim „moja' jest chusteczka czy koszula, którą mogę według 
upodobania zniszczyć lub wyrzucić. Jak ten zawiły problem układa się 
w tradycyjnych kategoriach myślenia? Jak on się tłumaczy na język prak- 
tycznych zachowań i postaw robotnika? Jakie tu działają uchwytne i wy 
mierzalne czynniki? Na wszystkie te pytania musi odpowiedzieć socjolog 
socjalistycznego przemysłu, wszystkie inne problemy postawy robotnika 
są przecież od tego zależne. Formy własności trwają w USA zmiezmiennie 
od setek lat; tamtejsi socjologowie mogą sobie więc pozwolić na pomijanie 
tego problemu w swych rozważaniach, traktowanie go jak „coś danego". 


3. Probiem „integracji załogi”, tak ważny dla efektów produkcyjnych 
zakładu, socjologowie amerykańscy rozstrzygają w płaszczyźnie stosunków 
między robotnikiem a kierownictwem zakładu; nic dziwnego, skoro potrze- 
ba integracji, która zrodziła amerykańską socjologię przemysłu, równała 
się potrzebie zapewnienia „panowania duchowego* właścicieli nad robotni>- 
kami, przyjęcia przez robotników systemu wartości, umacniających aktual- 
ną postać stosunków społecznych w zakładzie. W warunkach socjalistycz-. 
nego przemysłu sprawa znów nie jest tak prosta. W naszych zakładach 
istnieje wiele ogniw integrujących załogę; płaszczyzną integracji jest nie 
tylko aktualny zestaw zadań produkcyjnych kierownictwa. Nie można więc 
tu rozpatrywać zagadnień integracji załogi pomijając wielopłaszczyznową 
rolę zaxładowej organizacji partyjnej, organizacji związkowej, rady robot= 
niczej; między robotnikami a kierownictwem nie ma „próżni instytucjo- 
nalnej', a stosunki wzajemne między tymi dwoma szczeblami produkcyj- 
nej hierarchii nie ograniczają się tynajmniej do zadań ściśle produkcyjnych 
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i dorażnych. Nie można uprawiać sacjologii socjalistycznego zakładu pracy 
bez rozbudowanej socjologicznej analizy roli organizacji partyjnej oraz 
innych organizacji robotniczych. 


Wartości 


Wymienione dotąd problemy sygnalizują konieczność rozbudowania pro- 
blematyki socjologii pracy w jej zastosowaniu do socjalistycznego przemy- 
słu. Ale można wskazać także inne problemy, które również wiążą się 
z socjalistycznym charakterem naszego przemysłu i wskazują potrzebę 
gruntownej rewizji szeregu założeń amerykańskiej socjologii przemy- 
słu; mianowicie potrzebę skonstruowania nowego, swoistego „układu odnie- 
sienia* dla analizy przedsiębiorstw socjalistycznych. 

1. Amerykańska socjologia przemysłu przyjmuje, że najbardziej wydaj- 
na jest organizacja, w której stosunki wzajemne uległy „depersonalizacji'': 
Jest to prawda, jeśli przez „wydajność rozumiemy sprawność wykonywa- 
nia przez organizację jej doraźnych zadań produkcyjnych. Przestanie to 
być jednak prawdą, jeśli na pracę organizacji spojrzymy z szerszej pers- 
pektywy socjalistycznych ideałów, m. in. z perspektywy jej zadań wycho- 
wawczych, zadań produkcji nie towarów, lecz człowieka... „Deper- 
sonalizacja' stosunków w nowoczesnej organizacji często wiąże się z „de- 
humanizacją”, rodzi tak częstą w organizmach zbiurokratyzowanych znie- 
czulicę i oficjalizm w stosunkach między ludźmi. „Depersonalizacja 
oznacza co prawda likwidację kumoterstwa szkodliwego dla organizacji, 
ale oznacza też przesłanianie osobowości człowieka przez oficjalną pozycję, 
jaką zajmuje on w nomenklaturze organizacyjnej hierarchii. Czy istotnie 
więc ideałem socjalistycznej organizacji przemysłowej jest depersonaliza- 
cja stosunków międzyludzkich? Sprawa nie wydaje się jednoznaczna. 


2. Podobne wątpliwości budzą rozważania na temat stosunków między 
„strukturą formalną" a „nieformainą'. Socjologowie amerykańscy upatru- 
ją w „strukturze nieformalnej'* konkurencyjne dla struktury oficjalnej 
źródło wartości i norm; przedmiotem ich zaleceń praktyczńych jest przy- 
porządkowanie „struktury nieformalnej" „strukturze formalnej'', poddanie 
jej formalnemu systemowi norm i wartości. I w naszych warunkach 
„Struktura nieformalna" może popaść w konflikt z dorażnymi zadaniami 
produkcyjnymi zakładu. Ale znów — czy do spraw wydajności sprowadza 
się jej rola? Sprowadzałaby się, gdyby w socjalistycznym zakładzie, podob- 
nie jak w kapitalistycznym, szło tylko o wykonanie zamierzeń produkcyj- 
nvch. A przecież nie tylko o to idzie — idzie również o wychowanie 
socjalistycznego człowieka. Struktura nieformalna może tu odegrać ważką 
rolę szkoły solidarności ludzkiej, współodpowiedzialności. życia w kolekty- 
wie. Sprawa na pewno nie jest prosta i wymaga wnikliwych przemyśleń 
i badań — ale nie można jej pomijać w dociekaniach. 

3. Obie poprzednie uwagi zmierzają do problemu najważniejszego: ko- 
nieczności o wiele szerszego niż w socjologii Kapitalistvcznego zakładu 
pracy, pojmowania celów przedsiębiorstwa, które, jak wiadomo, wy- 
znaczają katalog problemów badawczych i dostarczają kryteriów do oceny 
ustalonego stanu rzeczy. Wykonanie bieżącego planu produkcyjnego jest 
w socjalizmie tylko jednym z celów przedsiębiorstwa; niemniej ważnym 
celem załogi fabrycznej, wynikającym z podstawowych założeń budownic- 


l 


143 , 


twa socjalistycznego — jest wychowanie pełnowartościowych członków 
socjalistycznego społeczeństwa — ludzi światłych, odpowiedzialnych, spo- 
łecznie myślących, racjonalnych, zbrojnych w zasady socjalistycznej etyki. 
Fabryka jest jedną z podstawowych komórek. w jakich dokonuje się ów 
proces przekazywania masom socjalistycznych wartości i norm zachowania. 
Ponieważ podstawowym problemem socjologii przemysłu jest dociekanie 
czynników warunkujących realizację celów przedsiębiorstwa, socjologia 
socjalistycznego zakładu pracy musi badać nie tylko funkcjonowanie 
przedsiębiorstwa jako komórki produkcyjnej, lecz i jego działalność jako 
ośrodka społecznego wychowania. Jest i „druga strona medalu": przedsię- 
biorstwo socjalistyczne stanowi integralną część organizmu społecznego, 
i dlatego socjolag, nawet wtedy, gdy poszukuje tylko uwarunkowań wy- 
dajności pracy, nie może zamykać się w kręgu życia wewnątrzfabrycznego; 
musi analizować o wiele szerszy kontekst spraw społecznych, które przecież 
odbijają się wprost na zachowaniu załogi fabrycznej. Odbiorcy socjologii 
kapitalistycznego przedsiębiorstwa zainteresowani są tylko wskazówkami 
praktycznymi, dotyczącymi organizacji samej fabryki — bo tylko takie 
wskazówki leżą w zasięgu ich możliwości; odbiorcy socjologii socjalistycz- 
nego zakładu pracy są w o wiele szczęśliwszej sytuacji; nie ma więc pod- 
staw do zwężania horyzontu zainteresowań tej socjologii. 

Nie sądzę, bym wyczerpał wszystkie swoiste dla naszego ustroju proble- 
my, wymagające szczególnego potraktowania założeń i systemu wartości 
socjologii przemysłu, odniesionej do warunków przedsiębiorstwa socjali- 
stycznego. Ale już te parę spraw najoczywistszych wskazuje, jak wiele jesz- 
cze socjologowie przemysłu w Polsce mają do zrobienia; przestudiowanie 
osiągnięć amerykańskiej socjologii przemysłu jest niezbędne, ale nie wy- 
starczające; trzeba wielu samodzielnych analiz i przemyśleń. 

Wydaje się, że zwiększenie zainteresowania socjologią przemysłu ze 
strony praktyków naszej gospodarki — tak ważne z punktu widzenia po- 
myślności socjalistycznego budownictwa — przyczyni się także do ustalenia 
katalogu problemów i „układów odniesienia' socjologii zakładu pracy, od- 
powiadających potrzebom i rzeczywistości naszego przemysłu. Oby to naj- 
rychlej nastąpiło. Oby jednak w natłoku spraw codziennych i zadań bie- 
żących nie zagubiły się problemy decydujące o socjalistycznym charakte- 
rze naszej socjologii przemysłu. 

Nasi socjologowie przemysłu w wielu wypadkach zdają sobie sprawę ze 
swoistości zadań ich gałęzi wiedzy w warunkach polskich. Niektórzy 
świadomie poszukują nowych rozwiązań, metod, kierunków na miarę wy- 
magań socjalistycznego przemysłu. Warto jednak, by te rozproszone dotąd 
wysiłki zyskały koordynującą świadomość celu poznawczego i praktycz- 
nego; dlatego opracowanie programu polskiej socjologii przemysłu nie jest 
zadaniem, które można odkładać, licząc na to, że wvłoni sie on samorzutnie 
z powodzi dalszych badań empirycznych. 
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2 ŻYGIA BRATNCH PARTII 


40 - lecie 


KRomunistycznej Partii Chin 
Na łamach pism: „Żenmin Żypao” t „Hungtst” 


Pierwszego lipca 1921 r. powstała Ko- 
munistyczna Partia Chin. Uchwałę o za- 
łożeniu partii powzięto na pierwszym 
zjeżdzie, który odbył się w Szanghaju 
i następnie przeniesiony został na jedno 
z jezior podmiejskich w celu uniknięcia 
prześladowań policyjnych. W zjeździe 
brało udział 12 delegatów reprezentują- 
cych niespełna sześćdziesięciu członków 
młodej partii. Od tej chwili w ciężkiej, 
dwudziestoośmioletniej walce komuniści 
chińscy zdobyli władzę w olbrzymim 
kraju, a następnie przystąpili na czele 
narodu do budownictwa socjalistycznego. 
Liczebność partii wzrosła osiągając w 
chwili obecnej 17 milionów członków. 
Czterdziestą rocznicę partii, która przy- 
padła w roku bieżącym, obchodzono 
bardzo uroczyście. Prasa chińska zamie- 
ściła też wiele materiałów dotyczących 
osiągnięć tych lat. Poniżej zamieszczamy 
przegląd najważniejszych z nich. 


LJ 


Olbrzymią rolę KP Chin w życiu naro- 
du chińskiego podkreśla Sung Cing-ling 
— czołowa działaczka demokratyczna 
Chin, wdowa po Sun Jat-senie, a obecnie 
wiceprzewodnicząca Chińskiej Republiki 
Ludowej — w pozdrowieniu dla partii, 
ogłoszonym w przeddzień rocznicy na ła- 
mach centralnego organu partii „Żenmin 
Żypao*: 


„„W ciągu czterdziestu lat Komunistycz- 
na Partia Chin stała w samym centrum 
historii naszego narodu, była czynnikiem 
kierującym i decydującą siłą w zwycię- 
s:'wach, jakie osiągnęliśmy, w ciężkich 
walkach, jakie prowadził nasz naród 
przeciwko agresji imperialistycznej, o 
niezależność narodową, przeciwko feu- 
dalnej i faszystowskiej reakcji, o wolno- 
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ści demokratyczne, przeciwko wyzyskowi 
i uciskowi, o społeczeństwo socjalistycz- 
ne bratersko jednoczące nasz lud wszyst- 
kich narodowości..." 

O ścisłym powiązaniu partii komuni- 
stycznej z innymi partiami i organizacja- 
mi świadczy również posłanie partii de- 
mokratycznych, demokratycznych działa- 
czy bezpartyjnych i ogólnochińskiej fe- 
deracji kół przemysłowych i handlowych, 
ogłoszone w związku z rocznicą w orga- 
nie partii demokratycznych, gazecie 
„Kuangming Żypao”. Czytamy w nim m. 
in.: 

„Lud chiński prowadził ponad sto lat 
zaciekłe i nieustępliwe walki przeciwko 
imperializmowi i feudalizmowi, ale stale 
ponosił klęski. Z chwilą utworzenia Ko- 
munistycznej Partii Chin rewolucja ludu 
chińskiego otrzymała prawidłowe  kie- 
rownictwo i zaczęła nabierać nowego 
charakteru. Pod kierownictwem partii, 
krocząc śladami Rewolucji Pażździerniko- 
wej, lud chiński przeszedł ciężką i krętą 
drogę, prowadził bohaterską i nieugiętą 
walkę i wreszcie strącił przygniatające 
go trzy wielkie góry — imperializm, feu- 
dalizm oraz kapitalizm biurokratyczny — 
i w 1949 r. osiągnął zwycięstwo rewolu- 
cji nowodemokratycznej, utworzył Chiń- 
ską Republikę Ludową i wstąpił w etap 
rewolucji socjalistycznej. Od utworzenia 
Republiki Ludowej dokonaliśmy olbrzy- 
mich postępów w rewolucji socjalistycz- 
nej 1 budownictwie socjalistycznym; 
szczególnie w ciągu ostatnich trzech lat, 
opromienieni blaskiem trzech czerwo- 
nvch sztandarów — generalnej linii bu- 
downictwa socjalistycznego, wielkiego 
skoku naprzód i komun ludowych — do- 
konaliśmy wielkich osiągnięć na froncie 
przemysłowym, rolniczym i innych. 
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Wszystko to jest zwycięstwem marksi- 
zmu-leninizmu, zwycięstwem myśli Mao 
Tse-tunga...*. 


Prasa partyjna ogłosiła wiele materia- 
łów omawiających historię partii, jej 
osiągnięcia i wnioski płynące z jej do- 
świadczeń. „Żenmin Żypao* zamieściło 
pierwszego lipca obszerne przemówienie 
przewodniczącego Chinskiej Republiki 
Ludowej i wiceprzewodniczącego KP 
Chin, Liu Szao-tsi wygłoszońe na uroczy- 
stej akademii w przeddzień rocznicy 
powstania partii. Mówca stwierdził, że 
1aród chiński prowadził długą walkę 
wyzwoleńczą, jednakże „dopiero wtedy, 
zdy w wyniku Wielkiej Pażdziernikowej 
Rewolucji Socjalistycznej marksizm-leni- 
naizm dotarł do Chin, lud chiński znaiazżł 
najlopszy oręż teoretyczny do swej 
emancypacji". 


W ciągu czterdziestu lat, jakie upłynę- 
ły od założenia partii, dokonano w za- 
sadzie dwu rzeczy: przeprowadzono w 
ziągu dwudziestu ośiniu lat rewolucję lu- 
dowo-demokratyczną, a w ciągu ostat- 
nich dwunastu lat realizuje się rewolu- 
cję socjalistyczną i budownictwo socjali- 
styczne. Ten drugi praces jest w toku. 
Jest to proces długotrwały: 


„W ciągu ostatnich dwunastu lat w za- 
sadzie dokonaliśmy rewolucji socjali- 
stycznej oraz osiągnęliśmy olbrzymie 
sukcesy w budownictwie socjalistycz- 
nym. Potrzeba jeszcze bardzo długiego 
czasu, aby przekształcić Chiny w wielkie 
państwo socjalistyczne posiadające nowo- 
czesny przemysł, nowoczesne rolnictwo, 
nowoczesną naukę i kulturę. Jeszcze 
dłuższy okres historyczny potrzebny jest 
do zrealizowania przejścia od socjalizmu 
do komunizmu. Niemniej jednak każdy 
widzi, że system socjalistyczny jest już 
ustanowiony w wielkim kraju chińskim, 
że Chiny przestały być krajem skostnia- 
łym i dynamicznie dażą naprzód. Fakt, 
że w wielkim kraju, liczącym 650 milio- 
nów mieszkańców, pod kierownictwem 
KP Chin rewolucja ludowo-demokra- 
tyczna osiągnęła całkowite zwycięstwo, 
rewolucja socjalistyczna osiągnęła decy- 
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dujące zwycięstwo, a budownictwo socja- 
listyczne osiągnęło wstępne zwycięstwo 
jest wielkim wydarzeniem w. historii 
marksizmu-leninizmu'". 

Wielkie znaczenie dokonanych  prze- 
obrażeń gospodarczych i społecznych 
podkreśla też centralny organ partii 
„Żenmin Żypao* w poświęconym iaczni- 
cy artykule wstępnym: 

„Po zwycięstwie rewolucji demokra- 
tvcznej w Chinach KP Chin poprowadzi- 
ła lud całego kraju do wielkich zwy- 
cięstw w rewolucji socjalistycznej i w 
budownictwie socjalistycznym.  Stosun- 
kowo szybko i łatwo przeprowadziliśmy 
w zasadzie socjalistyczną przebudowę 
własności środków produkcji i osiągnę- 
liśmy decydujące zwycięstwo w rewolu- 
cji socjalistycznej na froncie ideologicz- 
nym i politycznym. Wszystko to spra- 
wiło, że nicograniczone siły twórcze, 
drzemiące wśród setek milionów ludzi 
pracy, wystrzeliły płomieniem. Siły pro- 
dukcyjne wyzwolone zostały z więzów 
starych stosunków produkcyjnych. Tak 
powstały warunki sprzyjające szybkiemu 
rozwojowi gospodarki narodowej w na- 
szym kraju." 

Obok olbrzymiego znaczenia dla Chin, 
pisma podkreślają też międzynarodową 
wagę rewolucji chińskiej. W zamieszczo- 
nym w „Żenmin Żypao* wystąpieniu, 
Liu Szao-tsi przypomniał wypowiedzi Le- 
nina na temat znaczenia rewolucji w 
Chinach i stwierdził: 

„Jego przepowiednie zaczęły się speł- 
niać. Niewątpliwie zwycięstwo rewolucji 
chińskiej zmieniło w pewnym stopniu 
międzynarodowy układ sił na korzyść lu- 
dów świata, a na niekorzyść imperia- 
lizmu i wszystkich reakcjonistów.'* Arty- 
kuły prasowe i wypowiedzi działaczy par- 
tyjnych podkreślają, iż KP Chin zawdzię- 
cza swe sukcesy umiejętnemu łączeniu 
ogólnych zasad marksizmu z nakazami 
specyficznej sytuacji Chin. „Partia nasza 
— stwierdza wspomniany artykuł wstęp- 
ny „Żenmin Żypao* — konsekwentnie 
stosowala zasadę ścisłego łączenia pow- 
szechnej prawdy marksizmu-leninizmu z 
konkretną praktyką chińską*. Wszystkie 


pisma podkreślają wielkie zasługi w tej 
dziedzinie tow. Mao Tse-tunga, który 
„twórczo rozwiązał wiele zagadnień teo- 
retycznych | praktycznych, dotyczących 
rewolucji i budownictwa w Chinach. Pro- 
wadził on nas do przezwyciężenia róż» 
nych prawicowych i „lewicowych*" błę- 
dów w naszej partii, co umożliwiło stałe 
podnoszenie się poziomu politycznego i 
ideologicznego partii". („Żenmin Żypao”). 

Owa swoista sytuacja Chin polegała 
przede wszystkim na charakterystycznym 
układzie sił obozu reakcji i obozu postę- 
pu. Liu Szao-tsi stwierdza: : 


„Wrogami chińskiej rewolucji demo- 
kratycznej były: imperializm, feudalizm 
i kapitał biurokrątyczny. Bylł to wrogo- 
wie bardzo potężni. Jędnakżse potencjalne 
siły rewolucyjne ludu chińskiego były 
jeszcze potężniejsze. Chłopstwo stanowiło 
przygniatającą większość ludności nasze- 
go kraju. Tworząc mocny sojusz robot- 
niczo-chłopski z szerokimi masami chłop- 
stwą i jednocząc się na buzie tzgo soju- 
szu z różnymi narodowościami i z ludźmi 
ze wszystkich warstw rewolucyjnych, 
chińska kląsa robotnicza zdołała pokonać 
owych potężnych wrogów. Towarzysz 
Mao Tse-tung praw.dłowo rozwiązał pro- 
blemy ruchu chłopskiego, walki zbrojnej, 
jednolitego frontu i budownictwa partyj- 
nego. Były to najbardziej zasadnicze pro- 
blemy chińskiej rewolucji demokratycz- 
nej." 


Wśród problemów tych niezmierną do- 
niosłość i aktualność ma sprawa szero- 
kiego frontu narodowego, jakkolwiek 
oczywiście przedstawia się ona odmien- 
nie w nowej sytuacji. W okresie poprze- 
dzającym obchody rocznicy partii teo- 
retyczny organ KP Chin „Hungtsi* po- 
święcił temu zagadnieniu szereg obszer- 
nych prac pióra Li Wei-hana, kierown.ka 
wydziału jednolitego frontu w KC KP 
Chin. Pierwszy z tych artykułów, zatytu- 
łowany „Jednolity front — magiczny oreż 
ludu chińskiego przy osiągnięciu zwycię- 
stwa”, omawia historię jednolitego frontu 
w Chinach i przemiany, jakim podlegał 
on na różnych etapach rewolucji. Arty- 


kuł drugi oświetla cechy charakterystycz- 
ne jednolitcgo irontu na różnych etapach 
rewolucji. | 

W artykule „Jednolity front — magicz- 
ny oręż ludu chińskiego przy osiągnięciu 
zwyc.ęstwa' autor przedstawia histor.ę 
nowoczesnego ruchu rewclucyjn=go w 
Chinach kładąc spacjalny nacisk na 
problemy  jednclitoirontowe. W ujęciu 
autora zagadnienia jednolitego froniu = 
a więc w istocie rzeczy zagadnienia 
sojuszów w rewolucji i metod ich rea- 
lizacji — były przez cały czas walki re- 
wolucyjnej podstawową sprawą, wokół 
której oscylowała duża część probiemów 
polityki partii i budownictwa partyjnego 
KP Chin. Niepowodzenia i porażk., jakie 
partia ponosiła, szczególnie w pierwszych 
okresach dz.a!alności, najczęściej wiązały 
się całkowicie lub przynajmniej w du» 
żym stopniu z blędami propełnianymi w 
tej właśnie dziedzinie. I odwrotnie — nie- 
przerwany, triumfalny, zwycięski marsz 
rewolucji nastąpił wówczas, gdy wypra- 
cowano szczegółową politykę dotyczącą 
tego zagadnienia i konsekwentni2 reali- 
zowano ją w praktyce. 

Zaczątki jednolitego frontu powstały w 
Chinach jeszcze przed założeniem KP 
Chin, w okresie tzw. ruchu 4 maja 1919r. 
Pisze o nim Li Wci-han: „Ruch 4 maja 
był preludium jednolitego demokratycz- 
nsgo frontu ludu chińskiego, Autor 
przytacza analizę ruchu 4 maja, zawarią 
w pracy Mao Tse-tunga „O nowej danoe 
kracji": 

„Ruch czwartego maja był początkowo 
rewolucyjnym ruchem jednolitego frontu 
trzech warstw ludności: komunistów, re- 
wolucyjnej drobnej burżuazji i inteligen- 
cji burzuazyjnej, przy czym ta cstainia 
sianowiła wówczas prawe skrzydło ru- 
chu. Słabość ruchu polegala na tym, że 
był on ograniczony do koł inteligenckica 
i nie zapswnił sobie udziału robo.ników 
i chłopów. Jednakże, gdy tylko rozwinął 
się on w ruch 3 czerwca, wzięły w nim 
udział nie tylko inteligencja, ule także 
szerok.e warstwy proletariacu, drobnej 
burżuazji i burżuazji. i stał siQ On Oogui.nv» 
narodowym ruchem rewolucyjnym :, 
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Warto tu wyjaśnić, że ruch 4 maja 
wziął swój początek w środowisku stu- 
denckim pod wpływem Wielkiej Rewolu- 
cji Październikowej. Bezpośrednią przy- 
czyną wybuchu demonstracji czwartoma- 
jowej, od której ruch wziął swą nazwę, 
była wiadomość o ustalonych pod wpły- 
wem mocarstw zachodnich klauzulach 
Traktatu Wersalskiego dotyczących Chin. 
Jakkolwiek Chiny były w czasie wojny 
uczestnikiem koalicji, Traktat Wersalski 
przyznał Japonii prawo do dawnych po- 


siadłości niemieckich w Chinach. Demon- 


stracje studenckie i związane z nimi wy- 
padki sprawiły, że rząd chiński nie pod- 
pisał traktatu. 


Jednocześnie ruch czwartego maja łą- 
czył się z tak zwaną rewolucją kultural- 
ną. Nazwą tą określa się prąd literacki 
głoszący zerwanie z używaniem języka 
klasycznego w literaturze i zapoczątko- 
wanie piśmiennictwa w języku potocz- 
nym. Ruch 4 maja odbił się szerokim 
echem w całych Chinach, przy czym w 
krótkim. czasie do demonstracji przyłą- 
czyli się robotnicy wielkich miast, 
szczególnie Szanghaju. Ten drugi etap 
ruchu, zwany ruchem 3 czerwca, określa 
się właśnie jako ogólnonarodowy ruch 
rewolucyjny. 


Po powstaniu KP Chin młoda partia 
musiała rozwiązać problem sojuszników 
w rewolucji. Konkretnie chodziło o za- 
gadnienie współpracy z Kuomintangiem, 
który w owych czasach stanowił pod 
kierownictwem Sun Jat-sena organizację 
różnych warstw burżuazji. Początkowo 
przewagę miały w niej elementy lewego 
skrzydła. Ich też przedstawicielem był 
Sun Jat-sen. 

„Na trzecim zjeżdzie odbytym w 1923r. 
— pisze Li Wei-han — KP Chin postano- 
wiia podjąć konkretne kroki w celu 
utworzenia sojuszu z kierowanym przez 
Sun Jat-sena Kuomintangiem, rozwijając 
w ten sposób szeroki, rewolucyjny, jed- 
nolity front. Postanowiła ona również, że 
członkowie Partii Komunistycznej wstą- 
pią indywidualnie do Kuomintangu i że 
partia powinna 
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iednocześnie zachować. 


organizacyjną, polityczną 1 ideologiczną 
niezależność. Zjazd odrzucił „lewicowe*” 
odchylenie zamkniętych drzwi, którego 
przedstawicielem był Czang  Kuo-tao. 
Zwolennicy tego odchylenia twierdzili, 
że tylko klasa robotnicza powinna prze- 
prowadzać rewolucję i że Kuomintang 
nie może stać się demokratycznym soju- 
szem rewolucyjnym. Z tych powodów 
odrzucali oni jednolity front rewolucyj- 
ny i sprzeciwiali się temu, by członkowie 
Partii Komunistycznej bądź też robotni- 
cy czy chłopi wstępowali do Kuomintan- 
gu. Zjazd odrzucił również odchylenie 
kapitulanckie, reprezentowane przez Czen 
Tu-siu. Zwolennicy tego odchylenia 
twierdzili, że burżuazja powinna kiero- 
wać rewolucją burżuazyjno-demokratycz- 
ną i że klasa robotnicza mogła odgrywać 
w niej tylko rolę pomocnika. Dlatego też — 
twierdzili oni — całą pracę należało prze- 
kazać Kuomintangowi. Już w lipcu 1919 
r. towarzysz Mao Tse-tung głosił pogląd, 
że podstawową drogą do uratowania Chin 
jest jedność mas ludowych. Na pierw- 
szym zjeżdzie partii i w różnych następ- 
nych okresach towarzysz Mao Tse-tung 
bronił słusznych poglądów partii i zwal- 
czał dwa wymienione wyżej błędne od- 
chylenia.* 

Pogląd zawarty w powyższym cytacie 
wyłożony jest konsekwentnie przez auto- 
ra w całym artykule. Na przykładach sy- 
tuacji w różnych okresach walk rewolu- 
cyjnych w Chinach Li Wei-han uzasad- 
nia tezę, że partia wykuwała swą polity- 
kę jednolitego frontu, będącą jednym 
z  najistotniejszych elementów _ cało- 
kształtu jej polityki, zdecydowanie zwal- 
czając zarówno poglądy sekciarsko-do- 
gmatyczne, jak i oportunistyczne. Wszyst- 
kie czasowe niepowodzenia partii w 
okresie do 1935 r. wiązały się z dojściem 
do głosu jednej z tych dwóch błędnych 
linii. Powodzenia i ostateczne zwycięstwo 
wynikały z konsekwentnej realizacji — 
z dostosowaniem do konkretnych warun- 
ków danego okresu — linii partii, której 
zalążek sformułował wytyczne polityki 
jednolitofrontowej III zjazdu. Zasadą tej 
polityki było organizowanie na każdym 


etapie rewolucji możliwie szerokich so- 
juszów, z tym że przystąpienie do soju- 
szu nie oznaczało rezygnacji z walki z 
objawami, które uznawano u sojusznika 
za błędne lub szkodliwe. „Łączenie soju- 
szu i walki* stało się jedną z podstawo- 
wych wytycznych polityki KP Chin. Do- 
tyczyło to przede wszystkim stosunków 
z burżuazją chińską i różnymi jej przed- 
stawicielami. Natomiast — jak podkreśla 
Li Wei-han — już w okresie pierwszej 
wojny rewolucyjnej w latach 1924—1927 
„nie tylko ruch robotniczy i rewolucyj- 
ne walki drobnej burżuazji miejskiej roz- 
szerzyły się na ogólnonarodową skalę... 
ale rozwinęły się też szerokie ruchy 
chłopskie w różnych prowincjach połud- 
niowych. Dlatego też jednolity front m:ał 
za podstawę sojusz robotniczo-chłopski i 
stał się ogólnonarodowym jednolitym 
frontem...* Wykuty w latach pierwszej 
wojny sojusz robotniczo-chłopski umoc- 
nił się szczególnie w okresie drugiej 
wojny rewolucyjnej — 1927—1937 — i stał 
się niewzruszonym kamieniem węgielnym 
polityki jednolitofrontowej KP Chin. 


Doświadczenia porażki rewolucji 1924— 
1927 r. — stwierdza Li Wei-han — wyka- 
zały jeszcze jeden niezmiernie istotny 
czynnik w rewolucji chińskiej. W kon- 
kretnej sytuacji tego kraju siły rewolu- 
cyjne musiały posiadać własną armię. 
Partia usunęła niedociągnięcia w tej dzie- 
dzinie od razu na początku drugiej wojny 
rewolucyjnej. Po powstaniu nanczańskim 
1 sierpnia 1927 r., które uważa się zwykle 
za narodziny Chińskiej Armii Robotni- 
czo-Chłopskiej, i pokierowanym przez 
Mao  Tse-tunga powstaniu jesiennych 
zbiorów w prowincji Hunan, Hopeai i 
Kianesi, partia „poszła głęboko w okręgi 
wiejskie, mocno oparła się na chłopach, 
doprowadziła do wybuchu wojny chłop- 
skiej, rewolucji agrarnej, zbudowała 
Armię Czerwoną i stworzyła bazy rewo- 
lucyjne, dając w ten sposób sojuszowi ro- 
botniczo-chłopskiemu pewną bazę poli- 
tyczną i poparcie zbrojne. Ludowe siły 
zbrojne i bazy rewolucyjne, kierowane 
przez KP Chin, stanowiły główne formy 


sojuszu robotniczo-chłopskiego w demo- 
kratycznej rewolucji chińskiej". 

Rewolucja chińska musiała oczywiście 
nie tylko określić swoją politykę soju- 
szów, ale i przede wszystkim zadanie do 
realizacji. W zamieszczonym w „Żenmin 
Żypao' przemówieniu Liu Szao-tsi stwier- 
dził: „Ze względu na swą słabość chińska 
burżuazja narodowa nie mogła doprowa- 
dzić do zwycięstwa rewolucji burżuazyj- 
no-demokratycznej. Proletariat musiał 
więc wziąć na siebie odpowiedzialność za 
kierowanie tą rewolucją. Przez bardzo 
długi czas wielu ludzi usiłowało ustano- 
wić w Chinach system republiki burżua- 
zyjnej, ale wszystkie te próby zakończy-= 
ły się bankructwem. Jeśli w Chinach 
miała powstać republika, to musiała to 
być republika demokracji ludowej, kie- 
rowana przez klasę robotniczą i oparta 
na sojuszu robotniczo-chłopskim*. Tak 
więc dalsze doświadczenia rewolucji do- 
wiodły konieczności kierownictwa partii 
proletariatu — KP Chin w obu etapach 
rewolucji. 

Dalszym etapem formowania jednolite- 
go frontu, opartego już na stale realizo- 
wanej prawidłowej polityce, był okres 
walki antyjapońskiej, kiedy to partia — 
wbrew knowaniom reakcji — zdołała 
skupić cały naród w jednolitym froncie ' 
przeciw  najeżdźcy. Doświadczenia i 
osiągnięcia tego okresu pozwoliły z kolei 
zorganizować również po klęsce Japonii 
szeroki front patriotyczny, który umożli- 
wił rewolucji chińskiej osiągnięcie osta- 
tecznego zwycięstwa. W tym momencie 
— jak pisze Li Wei-han — „Zahartowany 
w trzydziestoletnich walkach rewolucji 
demokratycznej jednolity front, który 
służył rewolucji  nowodemokratycznej, 
rozwinął się dalej, na nowej bazie i prze- 
kształcił się we front służący rewolucji 


socjalistycznej i budownictwu  socjali- 
stycznemu'. 
W okresie przejścia do socjalizmu 


sprzeczności między klasą robotniczą a 
burżuazją stanowiły główną sprzeczność 
społeczeństwa chińskiego. „Jednakże — 
pisze Li Wei-han — ponieważ chińska 
burżuazja narodowa ma również swą do- 
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brą stronę — chęć przyjęcia przeobrażeń 
socjalistycznych — i pon:.eważ lud dzierży 
w swym ręku potężną machinę państwo» 
wą i kluczowe elementy gospodarki na- 
rodowej, możemy przeprowadzić socjali- 
styczną przebudowę przemysłu i handlu 
kapitalistycznego środkami pokojowymi. 
Dzięki słusznej linii i polityce partii 
przebudowa socjalistyczna postępowała 
bardzo szybko. Zimą 1955 i wiosną 1856 r. 
socjalistyczna przebudowa rolnictwa, rze- 
miosła i przemysłu kapitalistycznego oraz 
handlu nabrały stopniowo wielkiego roz- 
machu, w następstwie czego w zasadzie 
zakończono rewolucję socjalistyczną na 
froncie gospodarczym | wielosektorową 
strukturę ekonomiczną Chin przekształ- 
cono w jednolitą socjalistyczną strukturę 
ekonomiczną. Podstawowe zakończenie 
rewolucji socjalistycznej na froncie go- 
spodarczym i ustanowienie systemu so- 
cjalistycznego doprowadziło do oparcia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i sojuszu 
między klasą robotniczą a burżuazją na- 
rodową na nowych, socjalistycznych pod- 
stawach. Jest to wielkie osiągnięcie lu- 
dowo-demokratycznego jednolitego fron- 
tu w tym okresie. Jednakże po podsta- 
wowym zakończeniu rewolucji na froncie 
gospodarczym walka między dwiema 
drogami — socjalistyczną a kapitalistycz- 
ną = daleka jeszcze jest od rozstrzygnię- 
cia". Polityczne ł ideologiczne zwycięstwo 
w tej walce odniesione zostało w latach 
1957/1958, w czasie kampanii naprawy 
stylu pracy i walki z prawicą. Na podło- 
żu tego zwycięstwa kierowany generalną 
linią partii lud chiński podjął nowe wy- 
siłki budownictwa socjalistycznego w 
ostatnich latach wielkiego skoku i two- 
rzenia komun ludowych. W tej nowej sy- 
tuacji zadanią jednolitego frontu polega- 
ją przede wszystkim na mobilizacji i jed- 
noczeniu całego narodu do coraz to no- 
wych wysiłków i osiągnięć w budownie- 
twie, na pomaganiu przedstawicielom 
dawnych klas nie pracujących w samo- 
wychowaniu i przekszlałcaniu się w 
prawdziwych ludzi pracy i wreszcie na 
wychowaniu całego spoleczeństwa do 
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rozwiązywania zadań, jakie przed nim 
stoją. 

powyższe wywody historyczne podsu- 
mowuje drugi artykuł Li Wei-hana w 
piśmie „Hungtsi* zatylułowany „Charak- 
terystyczne cechy demokratycznego jed- 
nolitego frontu narodu chińskiego", 
Autor formułuje następujących siedem 
cech jednolitego frontu w Chinach: jest 
to front kierowany przez Partię Komuni- 
styczną, front oparty na sojuszu klasy 
robotniczej i chłopstwa, front opierający 
się na walce i jedności z burżuazją, front, 
który na etapie rewolucji demokratycz- 
nej istniał i działał przez walkę zbrojną, 
a na etapie socjalistycznym przez dykta- 
turę proletariatu, front, który przejmuje 
rewolucyjne zadania dwóch etapów — de- 
mokratycznego i socjalistycznego, front 
jedności samowychowania i reedukacji, 
wreszcie front będący czynnikiem sprzy- 
jającym umocnieniu jedności narodów 
całego świata. Ostatni ten punkt dotyczy 
znaczenia rewolucji chińskiej i jej do- 
świadczeń dla zagadnień walki wyzwo- 
leńczej i jedności mas ludowych na 
arenie międzynarodowej. 

Spośród wymienionych przez Liu 
Szao-tsi „najbardziej zasadniczych proble- 
mów chińskiej rewolucji demokratycz 
nej'* — ruchu chłopskiego, walki zbroj- 
nej, jednolitego frontu i budownictwa 
partyjnego + na obecnym etapie aktualne 
pozostały dwa ostatnie oraz przybył jeden 
wielki problem = budownictwa socjali- 
stycznego. W związku z tymi zagadnie- 
niami prasą chińska podkreśla olbrzymie 
znaczenie samokształcenia całego narodu 
i ścisłego powiązania z praktyką, kontro- 
lowania wszelkich poczynań politycznych, 
gospodarczych itd. w świetle konfronta- 
cji ich z praktyką życia codziennego. 

„Nasza linia generalna — stwierdzą 
Liu Szao-tsi we wspomnianym przemó- 
wieniu — rozwija się i doskonali przez 
praktykę, a różne konkretne linie poli- 
tyczne i konkretnie podejmowane kroki, 
które są konieczne do jej realizacji, mu- 
szą również rozwijać się i stopniowo do- 
skonalić przez praktykę, W okresie wiel- 
kiego skoku ubiegłych trzech lat uzyska- 


liśmy olbrzymie osiągnięcia, a linia ge- 
neralna i różne konkretne linie poli- 
tycane i podejmowanę kroki rozwijały 
się. Jednocześnie w tym samym czasie 
w praęy naszej było niemało niedocią- 
gnięć, które w połączeniu z poważnymi 
klęskami naturalnymi dwóch kolejnych 
lat spowodowały niektóre przejściowe 
trudności. W tak wielkim kraju jąk nasz, 
liczącym 650 milionów ludności, w kraju 
gospodarczo i kulturalnie zacofanym, ky> 
łoby rzeczą nie do pomyślenia, żeby tak 
nowe przedsięwzięcie, jak budownictwo 
soejalistyczne, rozwijało się bez niedo- 
ciągnięć i bez napotykania trudności. 
Doświadczenie historyczne wykazało, że 
żadne trydności i żadne niedociągnięcia 
nie mogą nas przerazić. Przeciwnie, zaw- 
sze hartowaliśmy się, stawaliśmy się sil- 
niejsi i postępowaliśmy bardziej prawid- 
ławo w miarę tego, jak rozwijaliśmy na- 
sze osiągnięcia i pokonywaliśmy wszel- 
kiego rodzaju trudności i niedociągnię- 
cia. Jesteśmy w pełni przekonani, że pod 
kierownictwem Komitetu Centralnego 
partii z towarzyszem Mao Tse-tungiem 
na czele, cała partia i cały naród pod 
przęwadem trzech czerwonych sztanda- 
rów zjednoczy się jak jeden mąż, prze- 
zwycięży chwilowe trudności i będzie 
kontynuować nasz triumfalny marsz. 

W dalszym ciągu swych rozważań 
Liu Sząa-tsi padkreśla; 

„Partia nasza liczy obecnie panad 17 
milionów członków. 80 proc. spośród nich 
wstąpiło do partii po utworzeniu Chiń- 
skiej Republiki Ludowej, a 70 proc. po 
1953 roku. Towarzysze ci = to nawa krew 
partii, ale brak im doświadczenia, a wie- 
lu z nich nie otrzymało jeszcze systema- 
tycznego wykształcenia marksistowsko- 
leninowskiego. Ci, którzy wstąpili do 
partii przed wyzwoleniem, przeszli przez 
krwawe walki rewolucyjne i stanawią 
obecnie kręgosłup naszej partii, ale, zna- 
jąc co prawda dabrze rewolucję, nie 
mają jeszcze dostatecznego doświadcze- 
nia kudownictwa socjalistycznego. Dla- 
tegan teź wszyscy członkowie partii — 
wszystko jedno: starzy czy nowi — mają 
przed sobą jedna poważne zadanie: mu- 


szą się sumiennie i systematycznie uczyć 
budownictwa socjalistycznego... Najważ- 
niejszym obecnie zadaniem jest rozwi- 
nięcie w całej partii nowej kampanii 
uczenia się, Podstawowy cel tej kam- 
panii polega na tym, by pomóc wszyst- 
kim kadrowcom partii w dalszym zro- 
zumieniu i opanowaniu obiektywnych 
praw socjalistycznego budownictwa 
Chin, tak abyśmy mogli budować socja- 
lizm w naszym kraju, osiągając większe 
wyniki, osiągając je szybciej, lepiej 1 
oszczędniej. Wszyscy członkowie partil 
i wszyscy kadrowcy powinni sumiennie 
studiować podstawowe zasady marksiz- 
mu-leninizmu dotyczące rewolucji so- 
cjalistycznej £ budownictwa gsocjalistycz- 
nego, studiować teoretyezne i praktyczne 
zagadnienia budownictwa socjalistyczne- 
go w Chinach, tak jak zostały one oświe- 
tlone przez towarzysza Mao Tse-tunga 
na podstawie zasad marksistowsko-leni- 
nowskich, studiować linię generalną par- 
tii i różne konkretne linie polityczne do- 
tyczące budownictwa socjalistycznego, 
tak jak zostały one sformułowane przez 
Komitet Centralnry partii, oraz studio- 
wać doświadczenia budownictwa socjali- 
stycznego Związku Radzieckiego i innych 
bratnich krajów. Jeśli zaś idzie o dużą 
liczbę nowych członków partii, to mu- 
szą oni ponadto otrzymać podstawową 
wiedzę w dziedzinie marksizmu-leniniz- 
mu i podstawową znajomość partii. Po- 
przez tę kampanię studiów wszyscy ka- 
drowcy partii powinni sumiennie popra- 
wić swój styl pracy i dalej rozwijać tra- 
dycyjny, marksistowsko-leninowski styl 
naszej partij. W tym celu musimy — jak 
to stale powtarzał towarzysz Mao Tse- 


tung — nauczyć się, jak używać teorii 
i metody marksistowsko-leninowskiej w 
celu przeprowadzenia drobiazgowych 


studiów, badań otoczenia i wyprowa- 
dzenia z obiektywnej rzeczywistości, jal.o 
drogowskazu naszych działań, praw, któ- 
re w niej tkwią, a nie praw wyimagino- 
wanych*. 

Poświęcając wiele miejsca zagadnie- 
niam teoretycznym i  doświadczsniom 
płynącym z lat walki, prasa podkreśla 
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też osiągnięcia budownictwa w Chinach, 
szczególnie w ostatnich trzech latach. We 
wspomnianym przemówieniu Liu Szao-tsi 
stwierdził m. in.: „W ciągu trzech lat 
wielkiego skoku wykonane zostały przed- 
terminowo podstawowe wskaźniki usta- 
lone dla przemysłu w drugim planie 
pięcioletnim. Zbudowana została duża, 
nowoczesna baza przemysłowa, a co za 
tym idzie, moce produkcyjne kluczowych 
gałęzi przemysłu wzrosły dwukrotnie, a 
nawet więcej. W rolnictwie szeroko pod- 
jęto budowę urządzeń irygacyjnych, dzię- 
ki czemu stworzono niezbędne warunki 
do przyszłego rozwoju produkcji rolnej. 
Również w dziedzinie kultury i oświaty 
dokonano w ciągu ubiegłych trzech lat 
dużych postępów*. 


Z okazji 40-lecia partii prasa poświęca 
sporo uwagi zagadnieniom międzynaro- 
dowym. „Partia nasza — czytamy w prze- 
mówieniu Liu Szao-tsi ogłoszonym przez 
centralny organ partii — nie tylko dzieli 
życie i los ludu chińskiego, lecz również 
uważała zawsze, że rewolucja chińska i 
budownictwo w naszym kraju są częścią 
rewolucyjnego ruchu ludu na całym 
świecie i częścią światowej sprawy so- 
cjalizmu. Partia nasza i lud zdecydowa- 
nie podtrzymują zasady łączenia inter- 
nacjonalizmu  proletariackiego z patrio- 
tyzmem i są trwale zjednoczone z luda- 
mi całego świata. W naszej rewolucji 
i w budownictwie otrzymaliśmy pomoc 
od Związku Radzieckiego i innych kra- 
jów socjalistycznych, a także sympatię 
i poparcie ludzi pracy całego świata 
i postępowych sił wszystkich krajów. 
Jednocześnie również lud chiński popie- 
ra przez swe wysiłki i walki wszystkie 
słuszne i postępowe sprawy ludów świa- 
ta. Takie internacjonalistyczne wzajem- 
ne poparcie i solidarność ma niezmier- 
nie doniosłe znaczenie dla triumfu na- 
szej wspólnej sprawy. Chcemy tu zło- 
żył hołd wielkiemu ludowi radzieckiemu 
i Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, ludom i bratnim partiom in- 
nych krajów socjalistycznych, partiom 
komunistycznym i robotniczym wszyst- 
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kich krajów i walczącym obecnie ludom 
wszystkich krajów..." 

„Moskiewskie spotkanie partii komuni- 
stycznych i robotniczych z listopada 
1960 r. dalej umocniło jedność obozu 
socjalistycznego i międzynarodowy ruch 
komunistyczny. Ta wielka jedność pod 
sztandarem marksizmu-leninizmu i pro- 
letariackiego internacjonalizmu jest pod- 
stawową gwarancją zwycięstwa dla lu- 
dów całego świata". 

Prasa podkreśla także poparcie KP 
Chin i ludu chińskiego dla walki naro- 
dowowyzwoleńczej narodów Azji, Afry- 
ki i Ameryki Łacińskiej oraz zdecydo- 
wane przeciwstawienie się knowaniom 
imperialistycznym, przypominając m.in,, 
że siły imperializmu amerykańskiego 
okupują część chińskiego terytorium 
Taiwan, który na pewno zostanie wy- 
zwolony. „Zwycięstwo pokoju światowe- 
go, wyzwolenia narodowego, demokracji 
i socjalizmu — pisze w artykule wstęp- 
nym „Żenmin Żypao” — stanowi główny 
nurt historii współczesnej i nikt nie po- 
trafi go powstrzymać". | 

W tej sprzyjającej sytuacji międzyna= 
rodowej i opierając się na swych do- 
tychczasowych osiągnięciach komuniści 
chińscy z ufnością patrzą w przyszłość. 
„W ciągu ubiegłych czterdziestu lat — 
pisze w tymże artykule wstępnym „Żen- 
min Żypao* — partia nasza przeszła 
wielką i pełną chwały drogę. Wyrosła 
z małych grupek marksistowsko-leninow= 
skich, z których każda liczyła zaledwie 
kilku członków, do wielkiej siedemnasto- 
milionowej partii, wyrosła ze szczutej i 
prześladowanej przez reakcyjny reżim 
organizacji rewolucyjnej do partii spra- 
wującej władzę w wielkim, liczącym 
650 milionów mieszkańców kraju. Gdy 
partia nasza była jeszcze w wieku nie- 
mowlęcym, wiedziała niewiele. Obecnie 
dojrzała ona politycznie i ma wielu ka- 
drowców dobrze wprowadzonych do róż- 
nych dziedzin pracy. Ma poważną liczbę 
członków-weteranów wypróbowanych w 
toku długich lat i wielką liczbę nowych, 
świeżych i energicznych członków, któ- 
rzy stanowią nową krew partii, aktywi- 


stów, którzy wyrośli z różnych walk, 
spośród których wielu posiada specjalną 
wiedzę fachową w dziedzinie nauki, tech- 
niki i kultury.. Obchodząc czterdziestą 
rocznicę utworzenia Komunistycznej 
Partii Chin mamy przed oczyma potęż- 
ne przemiany, jakie w wyniku bohater- 
skiej walki naszej partii i ludu całego 
kraju nastąpiły w Chinach w ciągu u- 
biegłych lat czterdziestu. Wolny od wy- 
zysku człowieka przez człowieka system 
socjalistyczny, który niegdyś uważany 
był tylko za ideał, stał się w: Chinach 
rzeczywistością. Pogrążone w otchłani 
cierpień stare Chiny stały się kwitnący- 


mi i wspaniałymi nowymi Chinami. Do- 
konaliśmy wielkich dzieł, których nigdy 
nie podejmowali nasi przodkowie, i do- 
konamy jeszcze większych. Sprawa na- 
sza jest wielka, przyszłość — świetlana, 
a nasze siły potężne. Jak długo ściśle 
jednoczymy się z ludem całego kraju 
i z ludami całego świata i energicznie 
i wytrwale pracujemy, możemy być pew- 
ni, że zbudujemy Chiny jako potężne 
państwo socjalistyczne, wyposażone w 
nowoczesny przemysł, nowoczesne rolnic- 
two i nowoczesną naukę i kulturę". 


GU. L) 


Wczasy 


Fundusz Wczasów Pracowniczych po 
12 latach działalności stał się szeroko 
rozgałęzioną instytucją spoleczno-usługo- 
wą. 

Społeczne znaczenie tej instytucji okre- 
śla fakt, że w okresie jej istnienia 
z usług FWP skorzystało około 6 mln 
osób. 

Upowszechnienie wśród pracujących 
korzystania z wczasów, formv  wypo- 
czynku dawniej mało stosowanej, wyro- 
bienie potrzeby a nawet zwyczaju wy- 
jezdżania na wczasy — to w dużej micrze 
wynik działalności FWP. 

Fundusz Wczasów Pracowniczych sta- 
nowi zarazem dużą organizację gospo- 
darczą. Obecnie użytkuje 1.550 budynków 


pensjonatowych i około 1.700 pomocni- | 


czych, gospodarczych, kulturalnych, ad- 
ministracyjnych itp. W okresie sezonu 
FWP zatrudnia łacznie około 9.000 pra- 
cowników, a roczry plan finansowy 
przekrzcza pół miliarda złotych. 

FWP dyspennuie łącznie 36 tys. miejsc 
wypoczynkowych, z czego 23 tys. posiada 
warunki do całorocznej eksploatacji, a 
13 tys. tylko latem, głównie ze wzslędu 
no" swe pozczenie nadmorskie, nad jezio- 
rami itp. Budynki wczasowe mieszczą się 
w 87 różnych miejscowościach, w tym 
w naejriękniejszych okolicach naszego 
krzju i w uz”rowiskach. 

Ogółem FWP posiada w górach i na 
pcdgórzu 23.400 miejsc, na. wybrzeżu 
morskim 9.200, nad jeziorami 1.100, na 
nizinach 2.300. 

Z usług FWP skorzystała w ostatnich 
latach następująca liczba osób: 


w 1956 r. 434 tys. 
w 1957 r. 444 , 
w 1953 r. 449 ,, 
NZ A85) PE 441 ,, 
w 1060 r. 432 ,, 
w 1961 r. (plan) 458 ,, 


INFORMACJE 


Wvjątkowe zmniejszenie liczby osób 
przebywajacych w domach FWP w ro- 
ku 1960 należy tłumaczyć szczególnie nie 
sprzyjającą pogodą. Dotychczasowy prze- 
bieg wypoczynku w roku 1961 pozwala 
sądzić, że z usług FWP skorzysta prze- 
widywanąa liczba osób. 

Działalność FWP nie ogranicza się do 
zapewnienia wypoczynku w okresie urlo- 
pu. Obok wypoczynku urlopowego dla 
pracujących, FWP prowadzi wiele innych 
form, z których jako najważniejsze wska- 
zać należy profilaktyczne wczasy zdro- 
wotne, mające na celu również leczenie 
i zapobieganie schorzeniom u osób słab- 
szych lub zagrożonych chorobą, wczasy 
rodzinne, wczasy dla matek z dziećmi, 
miejskie, turystyczne i zagraniczne. 

Ponieważ domy i urządzenia wczasowe 
FWP nie pozwalają na zaspokojenie 
wciąż wzrastających potrzeb, FWP stara 
się wykorzystać posiadane w niektórych 
domach rezerwy żywieniowe i w tym ce- 
lu wynajmuje w pobliżu domów FWP 
kwatery od instytucji i osób prywatnych. 
Ponadto w wielu miejscowościach, w 
których dotychczas nie było urządzeń 
FWP, przy współudziale rad narodo- 
wych FWP organizuje ośrodki wypo- 
czynkowe w oparciu o dzierżawione kwa- 
tery i miejscowe zakłady gastronomicz- 
ne. 

Ogółem w roku 1961 FWP prowadzi 
swą działalność w następującym zakre- 
sie: 
14-dniowe wczasy wypoczynkowe: 
indywidualne — 

308 tys. osób, w tvm 5 tys. w kwa- 
terach i ośrodkach, 
rodzinne — 
45 tvs. osób. w tvm 15 tvs. w kwa- 
terach i ośrodkach, 
matki i dziecka — 
12 tys. osób, 


miejskie — w Warszawie: 
4,3 tys. osób, 
na statkach i przybrzeżne: 
3,5 tys. osób, 
lecznicze: 
21-dniowe w uzdrowisku 74 tys. osób, 
21-dniowe klimatyczne 0,4 tys. osób, 
28-dniowe przeciwgrużź- 


licze 6.6 tys. osób, 
28-dniowe sanatoryjne 2,7 tys. osób, 
zagraniczne: 1,5 tys. osób 
Razem _ 458 tys. osób. 


Bliższego omówienia wymaga forma 
wczasów rodzinnych, których popular- 
ność stale wzrasta. 

W poszczególnych latach liczba osób, 
które skorzystały z wczasów rodzinnych 
oraz dla matek z dziećmi była następu- 
jąca: w 1949 r. — 4,4 tys., w 1950 r. — 
6.9 tys., w 1951 r. — 11,1 tys., w 1952 r. — 
13.2 tys., w 1953 r. — 15,8 tys., w 1954 r. — 
18,4 tys., w 1955 r. — 21,1 tys., w 1956 r. — 
25,4 tys., w 1957 r. — 38,1 tys., w 1958 r. — 
35.7 tys., w 1959 r. — 35,5 tys., w 1960 r. — 
40 tys., w 1961 r. (plan) — 57 tys. 

Z liczb tych wynika szczególnie szybki 
rozwój tej formy wczasów w ostatnich 
latach. | 

Jednak to nie rozwiązuje problemu. 
Dlatego też ruch zawodowy inicjuje i in- 
tensvwnie popiera rozwój tzw. wczasów 
zleconych, ktore z reguly noszą charak- 
ter wczasów rodzinnych. 

Jeżeli uwzględni się ponadto szeroko 
rozwiniętą działalność wczasową (z re- 
guły idzie tu o wczasy rodzinne) prowa- 
dzoną bezpośrednio przez zakłady pracy, 
ocenioną wstępnie w roku 1961 na około 
200 tys. osób, toe można przyjąć łączną 
licz+ę uczestników wczasów rodzinnych 
na około 400 tys. osób, co stanowi polowę 
llczby osób korzystających z wszelkich 
form wypoczynkowych. 

Główna troska ruchu zawodowego skie- 
rowana jest na zwiększenie uczestnictwa 
robotników na wczasach. 

W pierwszych latach działalności FWP 
stosowano rozmaite środki administra- 
cyjne i propagandowe, które miały za- 


pewnić wzrost liczby robotników na 
wczasach. Jednakże od 1956 roku zarzu- 
cono te środki, tylko pozornie przecież 
wiodące do celu, natomiast uwagę skie- 
rowano na działalność propagandową. 
Mimo tych starań liczba robotników na 
wczasach w latach 1956—1958 wydatnie 
zmalała. Od tej pory podjętą przez cen- 
tralne i terenowe instancje związkowe 
kampania na rzecz pozyskania robotni- 
ków przynosi powolne, lecz stałe rezul- 
taty. 

Np. w niektórych związkach branżo- 
wych osiągnięto, wprawdzie jeszcze nie- 
zupelnie zadowalającą, ale już znośniej- 
szą sytuację. Np. na wczasach FWP w 
1930 r. spośród wioókniarzy 46,2'/, stano- 
wili pracownicy fizyczni, spośród hut- 
ników 39,20%/ę. metalowców 37,4%, górni- 
ków 36,6%, chemików 30,2%. 


Dodać trzeba, że około 30*%/, wczasowi- 
czów — to pracownicy inżynieryjno-tech- 
niczni. 


Dla wydatniejszego zwiększenia odset- 
ka pracowników fizycznych i inżynieryj- 
no-technicznych podjęto w 1961 r. próbę 
wprowadzenia nowej formy rozdziału 
skierowań. Mianowicie FWP zawiera u- 
mowy bezpośrednio z dużymi zakładami 
pracy, gwarantując im okresloną liczbę 
skiercwań pod warunkiem przeznaczenia 
co najmniej 60”, miejsc dla robotników. 
Utsowy takie do 31 maja br. zawario z 
34 duży.ci zakładami pracy na 10.482 
skierowan.a, 


Jednakże praktyka wskazuje, że 
najdogodniejszą formą wczasów dla 
robotników są tzw. wczasy zlecone 


i zakładowe. Na wczasach organizowa- 
nych w tej formie przez związki branżo- 
we i zakłady pracy nierzadko spotyka 
się ponad 95%, robotników. Liczbę robot- 
ników na wczasach zleconych i zakłado- 
wych ocenia się przeciętnie na 8U';/ę, 
Kilka słów o systemie opłat za wczasy. 
Skierowania na wczasy pracownicze 
FWP wydaje się głównie po uiszczeniu 
opłat ulgowych. Pojęcie opłat ulgowych 
jest rezultatem założenia. iż średnio 1/3 
kosztów pobytu na wczasach powinien 
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ponosić uczestnik, 13 pracodawca, a 1/3 
winna znależć pokrycie z socjalnych fun- 
duszów ubezpieczeniowych. 

Od 1 stycznia 1960 r. wprowadzono no- 
wą taryfę oplat ulgowych, utrzymując 
zasadę, że zarabiający do zł 1000 ponoszą 
opłaty w wysokości nie zmienionej, na- 
tomiast pozostali płacą zależnie od wy- 
sokości swego zarobku brutto miesięcz- 
nie, według ustalonych ośmiu grup. 

Np. zarabiający od 1001 do 1500 zł 
płacą za dwutygodniowy pobyt kwotę 
240 zł (za dziecko — 160 zł), zarabiający 
od 1501 do 2000 zł kwotę 300zł (za dziec- 
ko — 240 zł), od 2001 do 2500 zł kwotę 
360 zł (za dziecko — 300 zł) itd. 

W okresie posezonowym, tj. od 1 wrześ- 


nia do 30 czerwca, za skierowania 
14-dniowe zwykłe i rodzinne opłaty ulgo- 
we do 62 różnych miejscowości obniżono 
o około 20V,. 


FWP jest organizacją, której działal- 
ność opiera się w głównej mierze na do- 
tacjach budżetowych państwa.  Zorien- 
tujmy się pokrótce, jak przedstawia się 
ta sprawa. 


Dotacje budżetowe państwa są prze- 
znaczone na dopłaty do skierowań ulgo- 
wych, na kapitalne remonty budynków 
i urządzeń wczasowych FWP oraz na 
inwestycje. 


W ostatnich latach dotacje te wyno- 
siły (w mln zł): 


Rok 1954 1956 1958 1960 0a) 
na eksploatację 146,2 165,2 205,9 228 245 
„ kapitalne remonty — 14.6 26 41 41 
„ inwestycje 5.3 9.3 4,1 10 12 
Razem dopłaty z budżetu państwa 151,5 189,1 236 279 29 


Ale dopłaty skarbu państwa nie ogra- 
niczają się do pokrywania znacznej czę 
ści kosztów związanych z prowadzeniem 
domów wczasowych. 


Łącznie z finansowaniem przejazdu 
udającego się na wczasy w jedną stronę 
dopłaty skarbu państwa do jednego u- 
czestnika wczasów wynosiły przeciętnie 
np. w 1954 r. 348 zł, w 1960 r. 510 zł, 
a w 1961 r. kwota dopłaty ze skarbu pań- 
siwa wyniesie 518 zł. 

W okresie działalności FWP budżet 
państwa wyłożył ogółem na cele wczaso- 
we kwotę 2.182 mln zł. 


Jedna z istotnych spraw w działalno- 
ści FWP — to stan obiektów wczaso- 
wych. 

Do niedawna stan ten był niepokoją- 
cy, a to z kilku powodów: 

— obiekty wczasowe znajdują się pra- 
wie wyłącznie nad morzem i w górach, 
gdzie warunki atmosferyczne są szcze- 
gólnie niekorzystne; występuje tam du- 
żo opadów i wiatry; 

— jakość techniczna budynków jest na 
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ogół niska, gdyż wznoszono je z myślą 
o jak najszybszej amortyzacji; 

— 2205 budynków jest drewnianych 
lub z muru pruskiego, co powoduje szyb- 
kie ich zużycie; 

— 1/3 domów użytkuje się tylko latem, 
co przyspiesza zużywanie się domów. 

Najważniejszą przyczyną złego stanu 
budynków jest jednak ich wiek. 60,5% 
budynków wzniesiono przed 1914 r., 
22,504 ma już ponad 30 lat, 15%, ponad 
22 lata; zaledwie 4 budynki wzniesiono 
w okresie powojennym. 

Budynki należące dziś do FWP były 
mocno zniszczone w okresie wojny. Poza 
tym do 1954 r. nie remontowano ich, 
gdyż nie było na to środków. 

Od 1955 r. rozpoczęto remonty kapi- 
talne, a dopiero od 1958 r. prace w tym 
zakresie prowadzone są szerokim fron- 
tem. 

W okresie 4 lat (licząc rok bieżący) 
poddano remontom kapitalnym Ii bleżą- 
cym 1.213 budynków. Nakłady na ten cel 
wyniosły 210,5 mln zł. Przewiduje się, 


że pierwszy cyk! kapitalnych remontów | 


zostanie zakończony w okresie bieżącej 
5-latki, przy czym planuje się objęcie 
550 domów remontami kapitalnymi, a 
630 budynków remontami bieżącymi. 
Łączne wydatki na ten cel wyniosą 310 
min zł. 

Aby wypoczynek osiągnął zamierzony 
efekt, tj. dał możliwie pełne odprężenie 
psychofizyczne, musi on być dobrze zor- 
ganizowany. Metoda bezczynnego spę- 
dzania czasu należy w warunkach FWP 
do przeszłości. 

Podstawowym czynnikiem jest stoso- 
wanie tzw. wypoczynku aktywnego. Czy- 
ni się starania, aby zachęcić i pozyskać 
wczasowicza do udziału w różnych za- 
jęciach kulturalnych, rozrywkowych, 
sportowych, krajoznawczych, turystycz- 
nych, aby obudzić jego zainteresowania 
czynnościami innymi niż wykonuje co- 
dziennie w czasie pracy i w domu. 

Pobyt na wczasach w miejscowości 
odległej od miejsca zamieszkania — to 
także doskonała okazja do pogłębienia 
znajomości ziemi polskiej, poznania lo- 
kalnych osiągnięć budownictwa socjali- 
stycznego, folkloru, zabytków kultury, 
przyrody itd. 

Około 67%, wczasowiczów FWP korzy- 
sta z urządzeń wczasowych mieszczących 
się na ziemiach zachodnich i północ- 
nych. Blisko 3 mln osób w ciągu minio- 
nych lat korzystając z pobytu na wcza- 
sach miało możność zwiedzić i poznać 
ie ziemie, zetknąć się bezpośrednio z ich 
staropolską kulturą i zabytkami, jak rów- 
nież przenieść na nie zwyczaje i formy 
współżycia ze swych środowisk. Wczasy 
na ziemiach zachodnich i północnych są 
niewątpliwym  czynn:kiem umacniania 
więzi łączących te ziemie z macierzą. 

Obok istotnych osiągnięć, jakie posia- 
da FWP w zakresie jakości usług, stwier- 
dzić trzeba istnienie wielu jeszcze bra- 
ków i niedociągnięć wynikających nie- 
kiedy z prymitywnych urządzeń, braku 
wykwalifikowanego personelu, jak rów- 
nież przeciążenia pracą, zwłaszcza w o- 
kresie masowych przyjazdów i odjazdów 
wczasowiczów. Spotyka się jeszcze wy- 


padki, na szczęście coraz rzadsze, złej 
woli czy niedbalstwa personelu. Stąd po- 
trzeba bardziej wnikliwego przysłuchi- 
wania się, sprawdzania i wyciągania od- 
powiednich wniosków z wielu uzasadnio- 
nych skarg i postulatów wczasowiczów. 
Czasami, choć rzeczywiście sporadycz- 
nie, występują także objawy braku umie- 
jętności współżycia w zespole samych 
wczasowiczów. 

W każdym razie stwierdzić można po- 
wszechny wzrost kultury wypoczynku. 
W domach wczasowych FWP wypoczywa 
się coraz lepiej i coraz przyjemniej. 

Ale ruch zawodowy troszczy się nie 
tylko o jakość wypoczynku, lecz także 
o jak najszersze jego upowszechnienie, 
przez podejmowanie budowy nowych do- 
mów wczasowych. 

W planie 5-letnim ruch zawodowy jako 
całość posiada limity i środki o łącznej 
kwocie 510 mln zł na budowę ośrodków 
wypoczynkowych, leczniczych i sanato- 
riów. 

Wykonanie zamierzeń inwestycyjnych 
przysporzy 6.000 nowych miejsc. 

Postępująca  industrializacja naszego 
kraju, wzrost liczby mieszkańców miast 
przewyższył poważnie przyrost miejsc 
w domach wczasowych, co powodowało 
poważne trudności w zaspokojeniu po- 
trzeb wczasowych przez FWP. 


Ten stan rzeczy powodował stałe dą- 
żenie do zwiększenia liczby miejsc na 
wczasach. W tym celu FWP udzielał po- 
moc; finansowej związkom zawodowym 
i instytucjom społecznym organizującym 
wczasy wypoczynkowe we własnym za- 
kresie. Wczasy te przybrały nazwę wcza-” 
sów zleconych. 

Jednakże do 1957 r. ta nowa forma 
wczasów była stosunkowo mało upo- 
wszechniona, toteż w 1957 r. liczba ko- 
rzystających wynosiła zaledwie 36,8 tys. 
osób. 

Po Kongresie Związków Zawodowych 
w 1958 r. nastąpiła w tym zakresie 
istotna zmiana na lepsze. Poważnie roz- 
budzono oddolną inicjatywę organizowa- 
nia wczasów, która wydatnie przyczy- 
niła się do ich rozwoju. Wczasy te są 
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czzściowo dotowane przez FWP. Fun- 
„dusz Wczasów Prazowniczych spełnia po- 
nadio funkcja Fontro!na, koordynacyjne 
i instrukiażowe. O rczwoju tej formy 
wczasów świadczą liczby. 

Na wczasach z!econych dotowanych 
przez FWP w 19858 r. było już 68 tys. 
wczasowiczów, w 1959 r. — 98,950, w 
1960 — 133,8 tys., a w 1961 r. przewiduje 
s.ę 142 tys. osób. 

Obok wczasów dotowanych przez FWP 
wiele zakładów pracy organizuje wcza- 


sy we własnym zakresie, bez pomocy fi- 
nansowej FWP. Wczasy te noszą nazwę 
wczasów przyzakładowych. 


W roxu ubiegłym na wczasach przy- 
zakładowych przebywało według sza- 
cunku cko!ło 110 tys. osób, a w tym roku 
można przewidywać wzrost tej liczby do 
ponad 200 tys. 


W jakim stozniu wzrosła liczba wy- 
jazdów na wczasy w ostatnich latach, 
ilustruje poniższa tabela (w tys.): 


OE z OTTO OE W CA OZZIE OOO O ZO ZACAO AA OCZY ZA O OZZIE ZÓ ZZOZ OTO TY ZER REZ W OKE ZAWIE POZO CO OE ECOLE RY ZOE ZERO Z O ŻE CEZZOSZEZ 


Forma wczasów 1084 r. 1955 r. 1056r. 1057r. 1058r. 1959r. 1960r. Bla 

FWP 406 425 434 444 449 441 432 458 
Wczasy zlecone 20 29 40 37 68 100 140 142 
5 przyzak' adowe ma — — — — — 110 200 
Razem wczasowiczów 428 454 4/4 481 517 541 682 800 


Dane przytoczone w tabeli wskazują 
na wysiłki ruchu zawodowego, zmierza- 


Turystyka 


Turystyka staje się z roku na rok coraz 
bardziej powszechną formą wypoczyn- 
ku. Zaspokaja dążenie społeczeństwa do 
pcgłębienia wiedzy, poznania piękna kra- 
ju, jego bogactw i zabytków. 

Dla ilustracji przytoczmy kilka da- 
nych odnoszących się do sezonu 1960 r. 

Otółem w ub. r. z różnych form tury- 
styki I wypoczynku o charakterze tury- 
stycznym skorzystało około 22 mln osób 
co wyraziło się około 80 min osobodni 
uczestników. 

Podana wyżej liczba objęła zarówno 
turystykę o charakterze pobytowym, ruch 
wycieczkowy oraz wypoczynek  świą- 
teczny. Z formy turystyki o charakterze 
pobytowym skorzystało około 3. mln 
uczestników (wyraziło się to liczbą 51 
mln osobodni), z wycieczek skorzystało 
ckoło 7 mln osób (wyraziło się to liczbą 
16 mln osobodni), wreszcie wypoczynek 
świąteczny objął 12 mln osób (wyraziło 
się to liczbą 13 mln osobodni). 
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jące do coraz lepszego zaspokajania po- 
trzeb wypoczynkowych ludzi pracy. 
Wacław Łazuchiewicz 


Zorientujmy. się teraz w geografii" 
ruchu turystyczno-wypoczynkowego w 
minionym sezonie. Według danych sza- 
cunkowych gościło w województwach: 


krakowskim — 2,4 mln turystów 
gdańskim —12 , » 
olsztyńskim —09 „ » 
wrocławskim — 06 , 5 
szczecińskim — (05. p ń 


Stosunkowo dużą liczbę turystów „do- 
starczyły'* m. in.: 


© m. Warszawa — 0,8 mln 
© m. Katowice — 06 , 
© woj. krakowskie — (4 , 
© woj. łódzkie — (4 » 


Z tzw. ruchu turystycznego o charakte- 
rze miejscowym (przede wszystkim z wy- 
poczynku świątecznego) korzystali głów- 
nie ludzie pracy województwa katowic- 
kiego (3,1 mln uczestników), m. Warsza- 


wy (2,9 mln uczestników) oraz wojewódz- 
twa krakowskiego (1,5 mln uczestników). 

Nowym zjawiskiem był rozwijający 
się ruch turysiyczny wśród mieszkańców 
wsi. Obecnie działa np. przy kołach LZS 
i ZMW 3 tys. sekcji turystycznych, zrze- 
szających blisko 60 tys. członków. W 
ubiegłym roku blisko 300 tys. młodzieży 
wiejskiej brało udział w różnych impre- 
zach turystycznych. 

Sezon roku bieżącego znamionować bę- 
dzie dalszy rozwój turystycznych form 
wypoczynku. Według przybliżonych da- 
nych zakłada się w br. 17-procentowy 
wzrost liczby uczestników i 32-procento- 
wy wzrost liczby osobodni, nie licząc 
wypoczynku świątecznego. 

Wzrost ten można uważać za realny ze 
względu na coraz większe zainteresowa- 


nie społeczeństwa tą formą wypoczynku, 
lepsze niż w ub. r. warunki klimatyczne, 
a także z uwagi na dalszy rozwój bazy 
turystyczno-wypoczynkowej. Np. w wy- 
niku nakładów inwestycyjnych i adapia- 
cji ilość miejsc noclegowych zwiększy się 
w br. o 10 proc., co pozwoli zapewnić re- 
cepcję turystów na poziomie roku ubieg- 
łego. 

Przyjrzyjmy się nieco bliżej bazie tu- 
rystyczno-wypoczynkowej. Jak wiadomo, 
jej stan i rozwój warunkują dalszy roz- 
wój turystyki. 


Obecnie istnieje ponad 300 tys. miejsce 
noclegowych, z tego 336 tys. w ośrodkach 
kolonijnych. 


Bliższe dane w tym zakresie obrazuje 
poniższa tablica. 


Dysponent Liczba miejsc Procent 
w tys. 

1. Ośrodki kolonijne 336,2 67,2 

2. Fundusz Wczasów Pracowniczych 31,3 1,$ 

3. Związki zawodowe i zakłady pracy 38,0 7,0 
4. Hotele (podległe Ministerstwu Gospodarki 

Komunalnej) 19,6 3,9 

5. Polskie Towarzystwo Turystyczno-F rajoznawcz" 18,9 3,8 

6. Centralny Zarząd Uzdrowisk 11,1 2,2 

7. Ministerstwa i urzędy centralne 4,3 0.8 

8. Hotele „Orbis' 2.5 0,5 

9. Schroniska szkolne 12,2 2.4 

10. Inne 20.6 4,2 

Razem: około DuU,? 100.0 


Program inwestycji GKKFiT zakłada 
do 1965 r. wzrost liczby miejsc nociego- 
wych o 161 tys., czyli o 32%, uwzględ- 
niając całość bazy lub o 98%, w stosunku 
do noc'gów wyłącznie turystycznych. 
[nwestycie GKKFiT wyniosą około 
400 min zł, inni inwestorzy objęci pla- 
nem oentralnym wydadzą na inwestycje 
także 700 min zł. Inwestycje zaś na ho- 
tele gospodarki komunalnej pochłoną bli- 
sko 400 mln zł. 


Dla zapewnienia noclegów w wielkich 
miastach przewiduje się budowę 56 ho- 
teli komunalnych, m. in. w Katowicach, 
- Kołobrzegu, Nowym Sączu, Szczecinie, 


Piszu, Puławach i in. Domy turysty 
wzniesione zosiuną w Bydgoszczy, Wro- 
cławiu, Kielcach, Olsztynie, Toruniu i 
innych miastach. 

Dla turystyki kwalifikowanej przewi- 
duje się urządzenie 9.090 miejsc noclego- 
wych w nowych schroniskach w Mor- 
skim Oku, Bieszczadach, Krynicy, Szczyr- 
ku, Świnoujściu i innych mieiscowo- 
ściach oraz kolejck linowych w Szklar- 
skiej Porębie i Krynicy. 

Do poszerzenia bazy turystyczno-wypo- 
czynkowej przyczynią się inwestycje po- 
szczególnych zakładów pracy. Tylko w 
latach 1958—1960 do wydziałów archi- 
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tektury i nadzoru, budowlanego prezy- 
diów rad narodowych wpłynęło w tej 
sprawie 560 wniosków o lokalizację. Licz- 
ba miejsc noclegowych uzyskana w ten 
sposób wyniosła już 86 tysięcy. Drugą 
formą rozszerzenia bazy turystyczno-wy- 
poczynkowej jest sięgnięcie do rezerw 
izb prywatnych. Uzyska się z tego źródła 
— jak się szacuje — 200 tys. izb. 

Ponadto przewiduje się budowę 20 
campingów rocznie, co w rezultacie za- 
pewni w 1965 r. około 35 tys. miejsc noc- 
legowych. . 

Dla zaspokojenia potrzeb wypoczynku 
świątecznego przewiduje się m. in. 
wzniesienie ośrodka dla mieszkańców 
Łodzi w Mrodze, dokończenie budowy 
ośrodka w Zalesiu koło Warszawy oraz 
poczynienie częściowych nakładów inwe- 
stycyjnych na zagospodarowanie zalewu 
Bugu koło Dęby. | 

Istotną rolę w rozwoju turystyki i wy- 
poczynku odgrywa Sprawna komunika- 
cja oraz zaopatrzenie | sieć handlowo- 
gastronomiczna. Zatrzymajmy się kró- 
ciutko przy tych sprawach. 

PKP uczyniły w ostatnich latach 
znaczny postęp w obsłudze ruchu tu- 
rystycznego. Np. cechą nowego rozkładu 
jazdy PKP jest przyspieszenie przebiegu 
pociągów oraz zwiększenie ilości połą- 
czeń z miejscowościami turystycznymi i 
wypoczynkowymi. Przewidziano również 
lepsze połaczenia kombinowane z PKS. 
Rozszerzono możliwości  rezerwowania 
miejsc w pociągach dalekobieżnych, przy 
czym cenę miejscówki obniżono w zasa- 
dzie z 20 do 10 zł od osoby. 

Duży wysiłek podejmuje także PKS, 
dysponujący coraz większą liczbą auto- 
karów. Do obsługi ruchu turystycznego 
PKS przeznacza 10% taboru. Ze względu 
jednak na konieczność wymiany zużytego 
taboru PKS nie potrafi poprawić pozio- 
mu oosługi ruchu turystycznego w stop- 
niu wystarczającym. 

Obecnie rozważa się sprawę wprowa- 
dzenia turystycznych zniżek kolejowych. 

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
wykazało dużo troski o przygotowanie 
się do sezonu turystycznego 1961 r. Wy- 
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działy handlu prezydiów rad narodowych 
opracowały szczegółowe plany przygoto- 
warń, które były przedmiotem specjalnych 
obrad prezydiów WRN z udziałem przed- 
stawicieli WKKFiT 

Należy oczekiwać poprawy w zakresie 
zaopatrzenia miejscowości turystycznych 
w artykuły żywnościowe oraz rozszerze- 
nia sieci zakładów żywienia zbiorowego. 
Np. na terenie województwa krakow= 
skiego uruchomione zostaną dodatkowo 
154 punkty sprzedaży detalicznej, 12 sta- 
łych zakładów gastronomicznych i 2 za- 
kłady sezonowe, ponadto 11 ogródków. 
Równocześnie w istniejących zakładach 
gastronomicznych ilość miejsc wzrośnie 
o 325. i 

Podobnie na terenie województwa 
gdańskiego sieć handlu detalicznego 
zwiększy się o blisko 160 punktów. Dla 
poprawy zaopatrzenia w warzywa i owo- 
ce (głównie wybrzeża zachodniego i Ma- 
zur) odpowiednie organizacje handlowe 
uruchomią rejonowe punkty zaopatrzenia 
hurtowego. 

Przewidziano również otwarcie w re- 
jenach turystycznych wielu nowych 
punktów usługowych, jak:  wypoży- 
czalnie sprzętu sportowo-turystycznego, 
punkty naprawy odzieży, obuwia itp. 
Plan inwestycyjny Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego na rok 1961 uwzględnia 
w znacznym zakresie najbardziej popu- 
larne miejscowości turystyczne. Już teraz 
jednak można zanotować pewne trudno- 
ści w zaopatrzeniu niektórych miejsco- 
wości. Zapobieżenie tym trudnościom 
wymaga zorganizowania sprawnej służby 
dowozowej, która — jak uczy doświadcze- 
nie — była przysłowiową „piętą Achille- 
sa'. 

Celem udostępnienia turystom właści- 
wości krajobrazowych i  krajoznaw= 
czych Polski, jak również bardziej pla- 
nowego wykorzystania istniejącej ba- 
zy i skoordynowania nasilenia ruchu tu- 
rystycznego z możliwością jego obsługi, 
przystąpiono do opracowania systemu re- 
krutacji i szkolenia kadr przewodników 
i opracowania tras turystycznych. 

Jak świadczą o tym obserwacje własne, 


a także opinie turystów krajowych i za- 
granicznych, kadra przewodników w spo- 
sób niedostateczny spełnia swoje zada- 
nia. 

W związku z tym wszyscy dotychcza- 
sowi przewodnicy poddani zostaną wery- 
fikacji, a zweryfikowani otrzymają le- 
gitymacje, będące dokumentem państwo- 
wym i określające klasę przewodnika 
oraz uprawnienia do prowadzenia wy- 
cieczek krajowych lub zagranicznych. 


Drugą sprawą jest kwestia opracowa- 
nia tras turystycznych. Uwzględnia się 
przy tym system tras oparty na sieci po- 
łączeń kolejowych oraz system szlaków 
turystyki kwalifikowanej. Opracowaniś 
polega na wyznaczeniu miejscowości sta- 
nowiących punkty wyjścia turystyki, 
zinwentaryzowaniu istniejącej bazy noc- 
legowej, wyżywieniowej i transportowej, 
opisu szczególnych właściwości krajobra- 
zu, zabytków i zakładów pracy udostęp- 
nionych zwiedzającym. 

Kilka słów o zagranicznym ruchu tury- 
stycznym. 

Zagraniczny ruch turystyczny wykazu- 
je w ostatnich latach tendencję rozwojo- 
wą. Jeśli liczba przyjazdów turystycz- 
nych do Polski wynosiła w 1955 r. 16.500 
osób, to w 1959 r. osiągnęła już 115.460 
osób, w 1958 r. 123.700, a w 1960 r. 
183.970 osób. 


Przeważająca większość przyjazdów 1 
wyjazdów turystycznych przypada na 
kraje socjalistyczne. Tak np. w 1960 r. z 
krajów socjalistycznych przybyło 130.027 
turystów, głównie z Czechosłowacji, NRD, 
ZSRR, Węgier, a 53.943 z krajów kapita- 
listycznych. W tym samym roku wyje- 
chało za granicę 216.440 turystów, w tym 
do krajów socjalistycznych 175.058, a do 
państw kapitalistycznych — 41.382, 
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W 1961 r. przewiduje się dalszy wzrost 
liczebny turystów odwiedzających nasz 
kraj zarówno z państw socjalistycznych, 
jak i kapitalistycznych. Same biura tury- 
styczne zamierzają przyjąć 105.961 tury- 
stów, tj. o przeszło 30 tys. więcej niż w 
ub. r. Wyjazdy zaś za granicę, organizo- 
wane przez biura turystyczne, obejmą 
63.359 turystów, w tym do krajów socja- 
listycznych 58.632, do krajów  kapitali- 
stycznych 4.927. 

Należy stwierdzić, że rozwijający się w 
ostatnich latach ruch turystyczny do 
Polski natrafia na szereg trudności, z 
których tylko część rozwiązano. 

Dotychczas uporządkowano sprawę or- 
ganizatorów turystyki zagranicznej oraz 
ustalono zasady i tryb doboru oraz szko- 
lenia kierowników i pilotów wycieczek 
zagranicznych. 

Rozwiązania wymaga szereg proble- 
mów ekonomiczno-finansowych, hamują- 
cych rozwój turystyki zagranicznej, jak 
np. brak dostatecznej bazy noclegowej, 
wyżywieniowej i transportowej oraz 
trudności wynikające z ilości i jakości 
świadczonych usług, jak również z nie 
których przepisów wizowo-dewizowych. 

Decydującym ogniwem ograniczającym 
zagraniczny ruch turystyczny jest stan 
bazy noclegowej. Obecnie liczba miejsc 
noclegowych dla turystów zagranicznych 
wynosi 6.980. Dla złagodzenia tej sytuacji 
przewiduje się budowę obozowisk cam 
pingowych, jak również adaptację nie- 
których obiektów w miejscowościach tu- 
rystycznych. 

Istotnej poprawy wymaga także wypo» 
sażenie sal konsumpcyjnych, zaplecza ku- 
chennego itp. Należy przyspieszyć opra- 
cowanie nowych szlaków i tras tury» 
stycznych, 

Leszek Bednarski 


W ZWIERCIADLE 
PRASY LITERACKIEJ 


Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca 


Prasa literacka ostatniego miesiąca nadal wiele miejsca poświęca zagad- 
nieniom młodzieży. O warunkach realizacji reformy szkolnictwa pisze 
w dwóch kolejnych numerach „Nowej Kultury" min. Wacław Tułodziecki. 
Zagadnienie ujmuje rzeczowo i konkretnie: choć w sprawie reformy wy- 
lano już morze atramentu, nic nie zdoła przyspieszyć procesu faktycznego 
jej wprowadzenia w życie, jeśli nie opracuje się szczegółowo sieci szkół 
8-klasowych i średnich, nie przygotuje koniecznej, zwiększonej liczby izb 
lekcyjnych, nie zapewni niezbędnych kadr nauczycielskich. Oczywiście 
ów prawdziwie już „ministerialny' i drobiazgowy referat na powyższe 
tematy ma tę wadę, jako pozycja w prasie literackiej, że nie pobudzi na 
pewno dyskusyjnej weny publicystów. Stanowi jednak wymowną ilu- 
strację różnicy, jaka zachodzi między projektowaniem a realizacją, inwen- 
cją i niecierpliwością publicystyki a żmudnym torowaniem drogi praktyce 
życiowej., 

Ten właśnie problem — dysproporcji między słowem a czynem, sku- 
teczności czy też nieskuteczności krytyki prasowej, dystansu między 
apelem publicysty a reakcją „odnośnych instancji** — dał w ostatnim mie- 
siącu okazję do polemiki, sprowokowanej przez felieton Kisiela w „Ty- 
godniku Powszechnym ' pt. „Mów do słupa”. Felietonista tygodnika z wła- 
ściwą sobie werwą polemiczną daje w nim wyraz postawie najgłębszej 
i pełnej sarkazmu rezygnacji z nadziei na skuteczność swych interwencji 
w sprawie różnych bolączek naszego życia społecznego. Odpowiada mu 
w „Nowej Kulturze Jan Szeląg, podkreślając, że aczkolwiek „wizja stwa- 
rzania wszystkiego przy pomocy jednego słowa wzięła się z pisma świę- 
tego'', to jednak „dziś już nawet teolodzy nie upierają się przy dosłownym 
interpretowaniu dni stworzenia i raczej podzielają poglad naukowy, iż 
owe dni to były miliony lat... Nasze słowa, potrzebne, pożyteczne... i wów- 
czas, gdy ukazuja zło jeszcze się pleniące, albo proponują rzeczy nowe, 

ze realizują się przez cuda, ale przez pracę, przez zbiorowy, świadomy, 
planowy wysiłek', 
© 


Felieton Kisiela stał się również odskocznią do innego typu polemiki 
w artykule Alicji Lisieckiej pt. „Zabawy krasnoludków („Nowa Kultura' 
nr 26 z 25.Vi br.) Powraca w niej stary dylemat, często podnoszony 
jeszcze w czasach „Kużnicy”: interwencyjność, doraźny empiryzm czy 
pryncypialność, postulaty „organicznikowskie'* czy spór o idee. Opierając 
się na tak siormułowanym zagadnieniu, Lisiecka atakuje uprawiany przez 
Kisiela tvp publicystyki, zajmującej się problemami dystrybucji czy ko- 
munikacji, i widzi jej główne zadanie, przynajmniej na łamach prasy lite- 
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rackiej, w trosce o nowy model literatury socjalistycznej: tej, której ocze- 
kuje ideowa młodzież, tej, która by uczyła ją, „jak żyć, jak postępować". 

Młodzież ta ma dziś — według Lisieckiej — do wyboru w literaturze 
albo wzorce całkiem anachroniczne, oznaczone przez autorkę symbolem 
„połaniecczyzny*, albo konsumpcyjne — literatury rozrywkowej (model 
cywilizacyjny „Przekroju*) albo — jeżeli jest to literatura dociekliwa 
i ambitna — „sartrowskie i camusowskie modele zachowania w warun- 
kach nienormalnych, w „sytuacjach granicznych”, heroizm moralny epoki 
kryzysów i wojen, epoki prób charakteru. A więc: społeczeństwo Oranu 
w czasie epidemii (.,Dżuma' Camusa), reakcje ludzi skazanych na śmierć 
(„Umarli bez nagrobku* Sartre'a), cichych bohaterów w obliczu zagłady 
(„Koncert życzeń* Wygodzkiego), dramatyczne losy humanisty postawio- 
nego wobec konieczności wyboru („Pierwszy dzień wolności'* Kruczkow- 
skiego)". To samo nieprzystosowanie do potrzeb dnia dzisiejszego cechuje — 
według Lisieckiej — model heroicznej literatury rewolucyjnej, „model 
Pawki Korczasgina*. Zadaniem krytyka i publicysty jest walka o literaturę 
odpowiadającą na pytanie i oświetlajacą problemy życia we współczes- 
nych warunkach. ,„Odnajdujemy je — pisze ona — w ankietach socjolo- 
gicznych, w gorączkowych przemianach potrzeb młodvch czytelników. 
Kierunek ich poszukiwań jest uchwytny: chodzi w nich o wzory życia 
właśnie w warunkach stabilizacji, rodzacych nowe konflikty i problemy, 
nowe sprzeczności między ideałami i ich realizacją. Nie wystarczą tu roz- 
wiązania wychodzące od kontrastów między kapitalistycznym i socjali- 
stycznym programem społecznym. Dla naszej młodzieży socjalizm jest 
rzeczywistością zastaną. Ta rzeczywistość rodzi nowe konflikty i pytania 
nie do rozstrzygnięcia na gruncie samej tradycji rewolucyjnej i postulatów 
ideologicznych. Trzeba tak wzbogacać te tradycje, żeby kształtowała ona 
normy rozwiązania naszych konfliktów z 1961 r.* 


Nie miałoby oczywiście sensu umniejszanie wagi postulatów autorki 
przez nasuwająjce się zastrzeżenia o pewnym niebezpieczeństwie łączenia 
słusznej walki o współczesną problematykę w literaturze z nieco pochop- 
nym przesądzaniem sprawy nieaktualności wzorców ideowvch i etycznych, 
zawartych w twórczości sięgającej do tematów dziś już historycznych, 
okupacyjnych czy też zwiazanych z epoką romantyki rewolucyjnej. Nie 
ma z pewnością potrzeby zatrzymywać się w danym wypadku nad sprawą 
rozróżnienia tematu, który może sięgać nawet do antyku, nie czyniąc 
bynajmniej nieaktualną problematyki dzieła. Może ona przecież i w ta- 
kim wypadku pozostać żywa. Może, ale oczywiście nie musi. I na pewno 
słuszna jest teza autorki, że literatura odwołujaca się do sytuacji już hi- 
storycznych nie może być jedyną poważną literaturą, jaką ofiarowu- 
jemy dziś młodemu czytelnikowi. 


Nie iest bowiem przypadkiem, że cały front bieżącej dyskusji o packia, 
literaturze współczesnej dotyczy dziś kilkunastu ksiażek pisarzy najmłod- 
szego pokolenia, a więc tvch, dla których rzeczywistość współczesna jest 
rzeczywistością jedyną. dla których od tematu współczesnego i wspoł- 
czesnej problematyki nie ma odejścia w przeszłość, w reminiscencje cza- 
sów okupacji. w svtuacje nie znajdujace psychiczneso odpowiednika 
w przeżyciach współczesnego młodego odbiorcy. Staje się coraz bardziej 
widoczne, że owego zapotrzebowania na literaturę poważnie i serio trak- 
tującą problemy dnia dzisiejszego nie zaspokoi w całości, nie odpowie na 


163 


nie w sposób pełny i zadowalający dla dorastającego dziś pokolenia czy= 
telników — generacja pisarzy starszych, operująca ciażącvm nad nią i okre- 
ślającym w dużej mierze jej świadomość zasobem doświadczeń z niedaw- 
nej przeszłości. Dlatego nie pomoże tu nawet odwoływanie się przez 
Lisiecką do „Listów do Pani Z.'* Brandvsa, jedynych — jak pisze — tek- 
stów „trafiającyth we współczesne zapotrzebowanie na moralność na co 
dzień*, nie pomogą rachuby na twórczość pisarzy pokolenia Iwaszkiewicza 
czy Dąbrowskiej, Andrzejewskiego, Rudnickiego czy Brezy. choć nie można 
negować faktu, iż właśnie ci pisarze stwarzają dziś przede wszystkim pew- 
ne wzorce moralne i przyczyniają się do poważnego określenia niektórych 
przynajmniej problemów naszego czasu. 

Na przyszłość sedno zagadnienia tkwi na pewno w literaturze młodych, 
w charakterze tej literatury, w jej ambicjach i horyzontach. Stąd niewąt- 
pliwy sens i zrozumiałe skierowanie uwagi na nią ze strony wielu piszą- 
cych. Sygnalizowaliśmy już w jednym z poprzednich przeglądów kilka 
pozycji prasowych, omawiających literaturę młodych z ostatniego okresu. 
Obecnie do dyskusji tej włączyła się „Nowa Kultura" artykułami Zy- 
gmunta Grenia (,„Marsz na pointach') i Lesława Bartelskiego (,„Powrócę 
do Lolity'). Wnioski Grenia są identyczne z tymi, które swego czasu for- 
mułowałem na tym miejscu. Powieściom, które tworzą krajobraz współ- 
czesnej młodej prozy, zarzucałem przede wszystkim brak wyraźnego okre- 
ślenia postaci bohatera, obawę przed uczynieniem zeń nosiciela tych rze- 
czywistych prawd, idei i przemyśleń, które odpowiadają postawie samych 
autorów i które pragnęliby oni uczynić bliskimi czytelnikom. Greń ujmuje 
zagadnienie podobnie: wytyka autorom, takim jak Kabatc (powieść „Ro- 
mans''), Minkowski („Nigdy na świecie”), Izabela Bielińska (,„Małgorzata'), 
Andrzej Bonarski (,,„Pojednanie''), Stanisław Stanuch („Portret z pamięci), 
że ich bohaterowie są albo świadomie wystylizowanymi na postaci szare 
i przeciętne, albo na dziwadła, że autorzy ci z góry troszczą się o zazna- 
czenie w książce swego dystansu do własnych bohaterów, nie chcąc wziąć 
żadnej odpowiedzialności za ich zachowanie się. Ucieczkę autora przed 
odpowiedzialnością za własnego bohatera uważa Greń słusznie za główne 
źródło „nieautentyczności* wspomnianych utworów. Słusznie też czyni 
wyjątek dla jedynej bodaj współczesnej powieści młodego pisarza. której 
zarzut ten nie dotyczy: dla ,„„Haraczu szarego dnia' Janusza Krasińskiego, 
w której autora nie oddziela od bohatera „nieznośny wał minoderii, wy- 
obcowania', a bohater ów jest może w swych refleksjach naiwny, ale na 
pewno autentyczny i ukształtowany tak, że autor może za swą kreację 
przyjąć pełną odpowiedzialność. Tylko, że powieść Krasińskiego należy do 
tych pozycji, których tematyka dotyczy lat okupacji, i z tego względu nie 
może być traktowana jako argument w dyskusji o współczesnej prozie 
społecznej czy obyczajowej młodych. 


Zagadnienie literatury odpowiadającej na pytanie „jak żyć” Ii wysuwa- 
jącej wciąż aktualną problematykę społeczno-moralną powraca w innym 
kontekście na marginesie dyskusji o szkolnym programie nauczania lite- 
ratury, w której po raz pierwszy padł głos współczesnego pisarza. Jest 
nim Kazimierz Brandys, który poświęca sprawie nauczania literatury 
w szkole swój kolejny „List do Pani Z.* na łamach „Nowej Kultury", 
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Akcentuje on uboczność tak szeroko dyskutowanego ostatnio zagad- 
nienia wymiany lektur szkolnych — wobec zasadniczego problemu, jak 
w praktyce lektury te zostaną potraktowane. „Każdy program lektur — 
pisze Brandys — po jakimś czasie okaże się narzucony, nieżyciowy, a nie 
ma takiego dzieła, którego by nie utłukł polonistyczny aparat poznawczy 
(mam tu na myśli zarówno literaturoznawstwo uprawiane przez ..głuchych 
muzykologów * z IBL-u, jak i tradycyjną interpretację starej szkoły)... 
Szkoła może nauczyć języka polskiego, tzn. ortografii, gramatyki i podsta- 
wowych zasad stylistycznych, oraz dać ogólne pojęcie o histarii kultury. 
Ale poznawania wartości literackich szkoła nie może nikogo nauczyć. Tym- 
czasem każdy licealista wdrażany jest do polonistycznej obróbki tekstów 
i utrzymywany w świadomości, że w ten sposób poznaje dzieło sztuki. 
Jednocześnie przegapia się inne możliwości. Literatura utrwala tematy 
życiowe. Można poznawać „Konrada Wallenroda'* za pomocą charakte- 
rystyk (np. starego Wajdeloty) i analiz kompozycji, ale można teź 
w związku z „Wallenrodem' zastanawiać się nad pewnym sposobem po- 
stepowania... „Wallenrod'* może stać się okazją do rozpatrzenia określonej 
sytuacji życiowej w oparciu o wybrane kryteria moralne i intelektualne. 
Nie byłaby to już lekcja literatury. raczej lekcja myślenia i wyboru. Jedną 
z następnych mógłby być „Lord Jim'. Nie lektura obowiazkowa, lecz 
przede wszystkim ustna informacja o wydarzeniu na statku ..Potna", prze- 
wożącym pielgrzymów... Zadanie pedagoga nie polegałoby na narzuceniu 
lektury, tylko na wysunięciu tematu: człowiekowi przydarzył się nastę- 
pujący wypadek — człowiek znalazł się w takiej sytuacji — człowiek po- 
winien być przygotowany na takie sytuacje, ponieważ one się zdarzają. 
Dość ważne jest zrozumienie w 16 czy 17 roku życia, że prócz zewnetrz- 
nych skutków czynu istnieją również jego wewnętrzne konsekwencje, od 
których czasem trudniej się uchylić. Nie ma klasy licealnej. w której nie 
wvwiązałaby się o tvm dyskusja, i niewielu uczniów wvyrzekłoby się prze= 
czytania książki, choćby jako dokumentacji uzupełniającej stan fak- 
tyczny*. 

Ci. którzy śledzili przebieg polemik o nauczaniu literatury, zdadzą sobie 
sprawę, że Brandys nie jest bynajmniej odosobniony w swoim apelu, by 
zainteresowanie literaturą w szkole wzbudzać przez podejmowanie za- 
wartych w niej żywych problemów etvcznvych (można dodać także: inte- 
lektua!nych, światopoglądowych, społecznych, filozoficznych). Podkroślali 
ten moment w swoich wystopieniach wszyscy niemal dvskutanci z prot. 
Kotarbińskim na czele. Możra też żywić nadzieję, że — wbrew temu, co 
pisze Brandvs — nie brak teoretycznego przynajmniej zrozumienia tej 
sprawy wśród polonistów. Mimo to dobitny akcent, jaki temu zagadniomu 
nadaje autor ,.Listów do Pani Z.*,i sygnał, że może tak być, iż podagocika 
szkolna „uczy literatury gubiąc ją po drodze, zamiast uczyć życia, odnaj- 
dując po drodze literaturę", ma swoją nicwatpliwą praktyczną wagę cen- 
nego i plastycznie wyrażonego przypomnienia, 


Jest rzeczą oczywistą dla każdego, że organizacja różnych dziedzin 
współczesnego życia, które dotychczas rozwijały się w sposób żywiołowy 
lub przy zastosowaniu prostych, „gospodarskich" metod, dziś wymaga 
skomplikowanego aparatu planowania oraz „inżynierii społecznej", 
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Stąd niewątpliwie tak poważny udział socjologów w publicystyce, roz- 
patrującej kluczowe zagadnienia życia współczesnego. Stąd również inte- 
resujące rozważania na temat roli socjologii w naszym życiu współczes- 
nym i na temat kierunku jej rozwoju, jakie przynoszą równocześnie arty- 
kuły Juliana Hochfelda w ,„Argumentach'" („W sprawie inżynierii spo- 
łecznej'') i 7ygmunta Baumana w „,Polityce" (,„Nie bawmy się w pikasa''). 

„AIX-wieczny właściciel fabryki — pisze Bauman — zatrudniający parę 
dziesiątków lub co najwyżej parę setek robotników, obchodził się bez 
inżyniera technologa i bez ekonomisty; obchodził się i bez socjologa. Zu- 
pełnie inaczej wygląda sprawa w olbrzymim zakładzie lub zjednoczeniu, 
którego funkcjonowanie wymaga drobiazgowego podziału i koordynacji 
pracy, którego efekty ekonomiczne zależą od mnóstwa trudnych do ogar- 
nięcia i ewidencji czynników... Można było synchronizować zachowanie 
paru dziesiątków osobników, opierając się na intuicji i na prywatnym do- 
świadczeniu (,„Ja tam już umiem z ludźmi gadać"). Takie oparcie nie wy- 
starcza do koordynowania zachowania się tysięcy i dziesiątków tysięcy... 
Z tych zadań wyłania się socjologia... jako technika społeczna, jako przede 
wszystkim nauka o organizowaniu się zachowania ludzi, o manipulowaniu 
tym zachowaniem. | 

Nie jest to wszakże — stwierdza Bauman — jedyna funkcja socjologii. 
Obok socjologii jako nowoczesnej „techniki społecznej'* pozostaje bowiem 
humanistyczna funkcja socjologii tradycyjnej, szczególnie żywotna i ważna 
w warunkach socjalizmu. „Warto o tym przypomnieć, bo istnieje aż nadto 
różnych nacisków, które i u nas pchają ku „odhumanizowaniu* socjologii. 
Niecierpliwy dyrektor fabryki, popychany przez twarde wymogi mie- 
sięcznego planu, skłonny jest domagać się od socjologa odpowiedzi na 
jedno tylko pytanie: jak skłonić robotników do wysiłku, odkładając na 
„spokojniejszy okres troskę o to, jak z robotników uczynić odpowiedzial- 
nych współgospodarzy socjalistycznego zakładu. Niejeden propagandzista, 
opanowany pragnieniem pomyślnego przeprowadzenia doraźnych akcji, 
skłonny będzie się zwrócić do socjologa o radę — co zrobić, aby ludzie jak 
najposłuszniej słuchali, przyjmowali jego zdanie, znów odkładając „na 
lepsze czasy'' kłopoty z kształtowaniem twórczej umysłowości ludzi socja- 
lizmu. Jak to się zwykle w historii dzieje, interes bezpośredni może wcho- 
dzić w konflikt z interesem długofalowym. Tym bardziej dbać trzeba 
świadomie i planowo o kształtowanie socjologii stosowanej na miarę wy* 
mogów socjalistycznego budownictwa'. 

W analogicznym duchu rozważa sprawę socjologii Julian Hochfeld na 
łamach „Argumentów'*. Uznając konieczność przyjęcia przez socjologa 
nowoczesnych metod badawczych, czyniących z jego wiedzy precyzyjną 
aparaturę, usprawniającą technikę kierowania masami ludzkimi, przeciw- 
stawia się on zdecydowanie jednostronnemu technicyzmowi i niebezpie- 
czeństwu „ideologicznego neutralizmu'* tak pojętej socjologii. Przypomina, 
że do jej historycznych tradycji „należą humanistyczne ideały filozofów 
społecznych i reformatorów społecznych". 


Oczywiście rolę owej „inżynierii społocznej" w praktyce naszego życia 
łatwiej sobie uzmysłowić na przykładzie konkretnych zagadnień. Czasem 
nie wymagają one nawet szczegółowych badań socjologa, lecz po prostu roz» 
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sądnego planowania urbanisty czy inicjatywy społecznika-praktyka. Warto 
tu zwrócić uwagę na dwa różne i częściowo zazębiające się kompleksy zar 
gadnień, poruszone w artykułach Barbary Seidler w „Nowej Kulturze" 
(..Popołudnia robotników') oraz Bożydara Rząd-Górnickiego w ,,Przeglą- 
dzie Kulturalnym („Jezioro do sprzedania''). 

Oba te artykuły podejmują — każdy w innym ujęciu — sprawy związane 
z tak niezwykle dla rozwoju naszej kultury ważnym problemem organiza- 
cji wypoczynku współczesnego człowieka pracy. Artykuł Rząd-Górnickiego 
wychodząc od ogólnego zagadnienia organizacji „wolnego czasu” mas lud- 
ności miejskiej, stanowiącej dziś — jak przypomina — około 500%, ludności 
naszego kraju, omawia przykładowo konkretny problem urbanistyki re- 
gionu warszawskiego. Rozważa sprawę należytego wykorzystania natural- 
nych terenów wypoczynkowych, które powstaną w najbliższej przyszłości 
w pobliżu Warszawy w związku ze spiętrzeniem wód Bugo-Narwi. Aspekt 
ekonomiczno-społeczny owego zagadnienia polega na tym, by — jak sygna- 
lizuje autor artykułu — nie dopuścić do chałupniczego zagospodarowania 
tego cennego terenu przez interesujace się nim już dziś różne instytucje, 
obdarzone inicjatywą i dysponujące na ten cel własnymi funduszami, lecz 
spowodować skoncentrowanie sprawy w ramach jednolitego planu urba-= 
nistycznego, dzięki czemu można będzie stworzyć warunki weekendowego 
wypoczynku dla około 15 ludności Warszawy. 

Punkt wyjścia Barbary Seidler jest inny, empiryczno-reporterski. Ukas 
zuje ona na przykładzie interesujących obserwacji poczynionych w FSO 
na Żeraniu rozliczne problemy kultury „czasu wolnego" załogi tego wiel- 
kiego i niewątpliwie pod wieloma względami typowego warszawskiego 
zakładu pracy. Na wstępie próbuje odpowiedzieć na pytanie, „co fabryka 
w tym względzie daje robotnikom', oceniając jak najbardziej pozytywnie 
funkcję zorganizowanego przez nią ośrodka wypoczynkowego dla robotni- 
ków, nieco krytyczniej (głównie ze względu na lokalizację) rolę zakłado- 
wego domu kultury. Autorka uzupełnia swe obserwacje kilkoma wywia- 
dami przeprowadzonymi wśród poszczególnych robotników na temat spęe 
dzania przez nich czasu wolnego od pracy. 

W świetle przeprowadzonych przez reporterkę rozmów — największą 
troskę budzi niewątpliwie czytelnictwo. Ogranicza się ono w najlepszym 
razie do książek technicznych, z gazet obejmuje tylko takie pisma, jak 
„„Express Wieczorny", „Kulisy”. Większe zainteresowanie budzą oczywiście 
sport czy kino. W zakresie literatury pięknej — brak jakichkolwiek zainte- 
resowań i wiadomości. Większość rozmówców to ludzie młodzi, w wieku 
lat 22—26, ale już ekonomicznie w dużej mierze ustabilszowani. Autorka 
kończy swe rozważania pytaniem: „Jak sublimować potrzeby? Jakich 
używać metod, aby z poziomem ekonomicznym podnosił się, wzrastał 
poziom kulturalny naszej klasy robotniczej?* 

Na pytania te z pewnością niełatwo odpowiedzieć. Zbyt wiele czynników 
składa się na stan istniejący, by środków zaradczych móc szukać na jednej 
tylko drodze. Wchodzą tu w grę zapewne i problemy zmiennej, wręcz spe- 
cyficznej struktury badanego przez reporterkę środowiska robotniczego 
(na 8 tysięcy członków załogi Żerania zmienia się średnio w ciagu roku 
około 2 tysięcy osób), a więc brak tych tradycji kulturalnych, jakie cechują 
środowiska robotnicze o składzie bardziej ustabilizowanym. Wchodzą na 
pewno w grę i inne czynniki, jak brak wypracowanych metod docierania 


z książką do środowisk tradycyjnie z nią nie związanych, jak konkurencja . 
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innych, atrakcyjniejszych form popularyzacji kultury w postaci radia czy 
kina. 

Wchodzi w grę także i problem chyba najważniejszy, ten, który prze- 
wija się jako leitmotiv w całym niniejszym przeglądzie: problem braku 
literatury takiej, która by mogła stanowić dla jej odbiorcy czynnik rzeczy- 
wiście życiowo nieodzowny, rzeczywistą pomoc w kształtowaniu poglą= 
dów, rzeczywistą odpowiedź na pytanie „jak żyć”, jak postępować. 


Mit „fachowości”, mit nieaktualności wszelkiej problematyki ideologicz- 
nej, zatacza szerokie kręgi w różnych środowiskach. Wśród głosów opubli- 
kowanych na łamach „Przeglądu Kulturalnego' w zainicjowanym przez to 
pismo „dialogu pokoleń'* zwraca uwagę znamienna wypowiedź Zbigniewa 
Czarnucha pt. „Co to w końcu znaczy być ideowym'*'. 

„Mówiąc o ideowości młodzieży — pisze autor — mam na myśli postawę 
zaangażowania się w wielkie sprawy narodu, ojczyzny, regionu, miasta. 
Nasza ideowość, ideowość pokoleń przedwojennych lewicowców, okupacyj- 
nych partyzantów czy ideowość pokolenia ZWM-owców i ZMP-owców, 
wykształciła w nas taką właśnie postawę wobec życia... 

Czy młodzież dzisiejsza jest w tym sensie ideowa? Czy chce się poświę- 
cać dla dobra narodu, sprawy? Czy chce społecznie pracować, czy „cierpi 
za miliony'? 

Nie. Potwierdza to praktyka pedagogiczna, mówią o tym publicyści, to 
samo głoszą wyniki badań socjologicznych. Prasa bije na alarm w związku 
z konsumpcyjnym stosunkiem do życia współczesnej młodzieży... 

...Dotychczasowe warunki historyczne w naszym kraju układały się 
w ten sposób, że zawsze istniała nierówność społeczna, walka klas i od- 
powiadające tym warunkom różne programy. polityczne. Wykazanie się 
ideową postawą w takich warunkach nie było rzeczą aż nadto trudną. Wy- 
starczyło uczestnictwo w masówkach, wiecach, strajkach, manifestacjach. 
Wziąłeś karabin, zabiłeś wroga — bohater! Napisałeś na murze hasło, 
zamknęli cię w więzieniu — bojownik!... 

...Co pod tym względem pozostało obecnym pokoleniom? Przeciw czemu 
mają się buntować? Nierówność społeczna? Dziś wszyscy mają równy 
start. Nie trzeba się za nikogo poświęcać. Ofiarnictwo w dawnym pojęciu 
doszczętnie utraciło swą aureolę... Powiadają, że przecież nie różami usłane 
jest jeszcze nasze życie, że pozostało jeszcze młodym o co się bić. Posta- 
rano się jednak o to, aby i tu młodzież nie była zupełnie samodzielna. 
Biura skarg i zażaleń, rola społeczna prasy, radia, zespołów poselskich, 
radni, społeczni inspektorzy pracy, związki zawodowe, partia. wszystko to 
wszakże służy temu celowi. Dorośli robią to lepiej. Młodzież może tylko 
pomagać, i to przy boku starszych. 

...Wszystko to świadczy o tym, że ideowość w dawnym zrozumieniu tego 
słowa dawno się przeżyła. Z pięciu marzeń życiowych licealiści na pierw- 
szym miejscu stawiają sprawę zawodu i wykształcenia. Kogo my w dzi- 
sieiszych czasach najbardziej potrzebujemy? ...Powstańców? Rewolucjoni- 
stow? Wielkich działaczy społecznych? Chyba nie. Wystarczy zapoznać się 
z pierwszym z brzegu referatem kierowników państwa, by stwierdzić, że 
najbardziej tę potrzebę chwili wyczuwa młodzież. Potrzeba dużo dobrych 
fachowców. Młodzież marzy o wykształceniu i zawodzie. Czy to jest posta- 
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Autor należy niewątpliwie do starszego odłamu młodzieży i bynajmniej 
nie ukrywa swego rozgoryczenia, swego z gruntu negatywnego stanowiska 
wobec postawy, którą charakteryzuje. Można tylko się zastanawiać, czy 
rzeczywiście ta postawa dominuje wśród młodzieży, i jakie są na nią środki 
zaradcze. 

Problem właściwie nie jest wcale nowy i w nieco tylko odmiennych 
wariantach rozważany bywał nie od dziś w odniesieniu choćby do spraw 
nauki i ogólnego sposobu rozumienia kultury współczesnej. Wyłonił się 
jeszcze na początku stulecia, w okresie rosnącej specjalizacji wielu gałęzi 
wiedzy ścisłej i zaniku tradycyjnego typu uczonego — uniwersalnego hu- 
manisty. Pewną nowością jest bodaj tylko rozszerzenie tego problemu na 
szerokie masy, rozszerzenie związane z tak dojmująco odczuwanym, 
zwłaszcza w społeczeństwach Kkapitalistycznych, i eksponowanym tan 
przez literaturę problemem outsiderstwa, wyobcowania i frustracji, towa- 
rzyszących przeciętnemu szaremu obywatelowi, nie mającemu wpływu na 
bieg wydarzeń. 

Zdawałoby się, iż u nas sam fakt budowy nowego ustroju, opartego na 
współodpowiedzialności wszystkich obywateli za rządy państwem, że do- 
świadczenia faszyzmu i wojny, które ukazały dobitnie, czym może stać się 
rola specjalisty-fachowca bez busoli kierunkowej założeń moralnych 
i światopoglądowych, mogłyby przecie dać wyraźną i dostateczną odpo- 
wiedź na wątpliwości tego rodzaju. Mimo to mit „dobrego fachowca', stro- 
niącego od problemów ideowego zaangażowania, żyje i odradza się, sta- 
nowiąc — zwłaszcza w postawie młodzieży — pewien sygnał niebezpieczeń- 
stwa. 

Zagadnienie jest szerokie, występować może w różnych postaciach i przy 
różnych okazjach. Zajmuje się nim współczesna literatura, że przypomnę 
tylko świetną sylwetkę przedstawiciela owej postawy „fachmana'* w po- 
wieści „Homo faber' Frischa. Nie od rzeczy będzie przeto przy tej okazji 
zanotować jedną z ostatnich publicystycznych prób przeciwstawienia się 
tej jednostronnej, zwężającej horyzonty współczesnego człowieka, ten- 
dencji. Jest nią artykuł wvbitnego współczesnego astronoma prof. Włodzi- 
mierza Zonna w „Przeglądzie Kulturalnym" pt. „Homo amator". To przej- 
rzyste nawiązanie w tytule do sylwetki zarysowanej przez szwajcarskiego 
pisarza towarzyszy w artykule Zonna skromnej tezie o pożytku wszelkich 
kół miłośników różnych dziedzin wiedzy czy sztuki, wszelkiego bezinte- 
resownego amatorstwa o żarliwym charakterze. Ale błędem byłoby niedo- 
strzeżenie szerszych perspektyw zjawiska. Nie o czym innvm mówią prze- 
cież także konkluzje omawianych wyżej artvkułów Hochfelda i Baumana, 
zastanawiające się nad humanistycznym aspektem socjologii. Nie co innego 
leży u podstaw troski o rozszerzenie czytelnictwa robotników, o aktywny 
stosunek młodzieży do spraw życia zbiorowego, do zagadnień społecznych, 
do polityki. I sadzę, że nie będę w błędzie stwierdzając, że to właśnie 
zagadnienie: zagadnienie stosunku elementów specjalizacji, pracy zawo- 
dowej, działalności na własnym skromnym odeanku — z jednej strony 
oraz — z drugiej strony — wszystkiego, co stanowi czynnik integrujacy 
w kulturze i w życiu współczesnego człowieka, jest — w róznych swoich 
aspektach indywidualnych — wielkim i całkowicie nie wykorzystanym 
tematem współczesnym dla naszej literatury. 

Ryszard Matuszewski 
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Pomorze na progu 
dziejów najnowszych”) 


Badania pomorzoznawcze, a więc dotyczące olbrzymiego szmatu ziemi, na której 
rozgrywały się ważne wydarzenia, decydujące nieraz o losach całego naszego kraju, 
były w okresie międzywojennym stosunkowo słabo rozwinięte. Nieliczne publikacje 
ograniczały się z reguły do niewielkich geograficznie skrawków tego terytorium — 
do Pomorza Gdańskiego, Warmii i Mazur. Dzieje Pomorza Zachodniego znajdowały 
się poza zasięgiem zainteresowań i studiów polskich historyków. Tematyka 
prac pomorzoznawczych była zresztą niepełna i jednostronna nie tylko z geograficz- 
nego punktu widzenia. Setki lat trwające zmagania I ciężkie walki o przynależność 
ziemi pomorskiej do Polski wywarły piętno na starej historiografii tego zagadnienia, 
Przez długi czas uczeni ujmowali problemy Pomorza jedynie w aspekcie nacjonali- 
stycznym, przedstawiając je wyłącznie od strony konfliktu i „wieczystej waśni” dwu 
narodów: polskiego i niemieckiego. Tego rodzaju podejście do sprawy wykluczało 
z góry możliwość ustalenia prawidłowości procesu historycznego ziem pomorskich, 
zwężało horyzonty badawcze i utrudniało udzielenie trafnej odpowiedzi na podsta 
wowe pytanie: jakie miejsce zajmuje ziemia pomorska i jej skomplikowane losy 
w niełatwych i burzliwych dziejach całej Polski? 

Po drugiej wojnie światowej i ostatecznym powrocie Pomorza w skład państwa 
polskiego zainteresowanie badaczy tymi terenami poważnie wzrosło. Zorganizowana 
w Gdańsku w 1954 r. w związku z obchodami 500-lecia powrotu do Polski, a za- 
razem 10-lecia odzyskania ziemi pomorskiej, sesja naukowa zgromadziła ponad 200 
osób — pracowników nauki, nauczycieli, działaczy społecznych i innych miłośników 
historii i Pomorza. Na sesji tej dokonano podsumowania i oceny dotychczasowych 
badań oraz wytknięto najważniejsze kierunki pracy na przyszłość !). Realizacją po- 
stulatów wysuniętych w czasie sesji zajął się przede wszystkim istniejący przy 
Instytucie Historii Polskiej Akademii Nauk — Zakład Historii Pomorza — placówką 
powołana specjalnie dla przyśpieszenia i pogłębienia kompleksowo pomyślanych prace 
w tej ważnej, a do niedawna zapóźnionej 1 nieco po macoszemu traktowanej 
dziedzinie badań. Studia pomorzoznawcze podjęto także przy niektórych uniwersy= 
tetach — zwłaszcza poznańskim i toruńskim = oraz w coraz żywiej rozwijających się 
ośrodkach regionalnych, takich jak Gdańsk«, Szczecin, Olsztyn, w których istnieją 
miejscowe towarzystwa naukowe oraz oddziały Polskiego Towarzystwa Historycz- 
nego. 

Kilka lat, które nas dzielą od sesji 1954 r., przyniosły poważne osiągnięcia oraz 
putriikację szeregu cennych wydawnictw z zakresu pomorzoznawstwa. Wśród tych 
ostatnich bezsprzecznie wysuwają się na czoło trzy tomy, wydane przez „Książkę 
i Wiedzę". Stanowią one pracę zbiorową pod ogólnym tytułem „Szkice z dziejów 
Pomorza* pod redakcją prof. Gerarda Labudy: tom pierwszy pod redakcją prof. La- 
budy „Pomorze średniowieczne” (Warszawa 1859); tom drugi „Pomorze nowożytne" 
(Warszawa 1959) pod redakcją prof. Labudy oraz prof. Stanisława Hoszowskiego; tom 


*) Praca zbiorowa pod redakcją Tadeusza Cieślaka przy współudziale Gerarda Labudy i Stąe 
nisława Hoszowskiego, Wydawnictwo .„Książka i Wiedza”, Warszawa 1961. 
1) Por. Konierencja Pomorska 1054, Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1956, 
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trzeci „Pomorze na progu dziejów najnowszych" (Warszawa 1961) pod redakcją prof. 
"Tadeusza Cieślaka, przy współudziale profesorów Labudy i Hoszowskiego. Nie sta- 
powiąc całkowitej, wyczerpującej, naukowej syntezy dziejów Pomorza — przygoto- 
wuje się ona dopiero w pracowniach historyków — dają one przegląd niemal wszyst- 
kich ważniejszych zagadnień pomorskich od wczesnego średniowiecza (X=XI w.) do 
ostatecznego wyzwolenia tej ziemi w lutym—marcu 1945 r. W skład każdego tomu 
wchodzi kilkanaście artykułów. Ich autorzy — to historycy z rozmaitych ośrodków, 
pracujący nad różnymi problemami z dziejów Pomorza. Mimo że kolektyw autorski 
i wybór tematów był bardzo szeroki, publikacja posiada zwarty charakter. Artykuły 
napisane w sposób żywy i przystępny zaopatrzone zostały w stosunkowo zwięzły 
i jasny aparat naukowy. Nie tracąc nie z walorów naukowej monografii, stanowią 
one dobry przykład popularyzacji rzetelnej wiedzy historycznej. 


Problematyka poruszona w tomie pierwszym — poza szkicami poświęconymi 
wczesnemu średniowieczu — obejmuje głównie sprawy zjednoczenia Pomorza 2 Pol- 
ską (artykuły G. Labudy, S. M. Kuczyńskiego, M. Biskupa), z czym łączą się dość 
ściśle partie tomu poświęcone ludności pruskiej oraz walkom społecznym (na uwagę 
zasługuje tu zwłaszcza interesująca rozprawa B. Leśnodorskiego o problemach spo- 
łecznych w pracach Kopernika). W tomie drugim obok problematyki gospodarczo- 
społecznej (szkice B. Wachowiaka, Cz. Biernata, W. Odyńca, St. Gierszewskiego) 
sporo miejsca zajmuje problematyka kulturalna (por. zwłaszcza interesujący szkice 
J. Wojtowicza o mieszczaństwie pomorskim w epoce Oświecenia). Oba te tomy zostały 
zresztą obszernie omówione w wyczerpujących recenzjach pióra J. Dowiata i B. Zien- 
tary (tom pierwszy) oraz A. Mączaka i H. Samsonowicza (tom drugi) 7). 


Tom trzeci, zawierający materiały dotyczące XIX i XX w., zasługuje na szczególną 
uwagę. Okres ten w dziejach Pomorza — to epoka niczwykle ciężkich zmagań z ger- 
manizacją, lata ogromnego ucisku społecznego i politycznego ze strony najpierw 
junkiersko-kapitalistycznych Niemiec, a potem ich hitlerowskich kontynuatorów. 
Walka o wyzwolenie narodowe splatała się tu w tym czasie bardzo silnie z walką 
przeciw klasowemu uciskowi i wyzyskowi, powodując szczególne napięcie konfliktów 
i pogłębiając ostrość starć. 


Redaktorzy starali się dobrać tematykę tomu w ten sposób, aby czytelnik otrzymał 
możliwie szeroki przegląd najważniejszych problemów pomorskich z tego okresu. 
Artykuły J. %ojtowicza, St. Wolańskiego i A. Wielopolskiego zapoznają ze swoistymi 
cechami rozwoju gospodarczego Pomorza zarówno Gdańskiego, jak i Zachodniego, 
kroczącego właśnie ku kapitalizmowi niełatwą, „pruską” drogą. Wiele miejsca po- 
święcono sylwetkom działaczy — zwłaszcza mazurskich i kaszubskich — tego okresu, 
a więc G. Gizewiuszowi, W. Kętrzyńskiemu, M. Kajce, K. Jaroszykowi (bardzo 
słusznie wydobytemu z zapomnienia), K. C. Mrongowiuszowi, F. Ceynowie, J. Der- 
dowskiemu i innym (szkice T. Cieślaka i WŁ. Chojnackiego). Cenne materiały zawiera 
artykuł J. Wiśniewskiego omawiający rolę Pomorza Zachodniego w burzliwych wy- 
padkach Wiosny Ludów. Idee wolnościowe tego okresu dotarły bowiem równie$ 
na ten teren, w owym czasie w poważnym stopniu już zgermanizowany. 
Wiosna Ludów na Pomorzu Zachodnim przejawiła się przede wszystkim w ożywieniu 
życia politycznego, zwłaszcza w powstaniu szeregu organizacji politycznych i w ich 
działalności. W ruchach ludowych brała tu głównie udział biedota wiejska, której 
wystąpienia nadały pomorskiej Wiosnie specjalne zabarwienie. 


Mało znany w dotychczasowej historiografii temat porusza szkie St. Gierszewskiegoa, 
poświęcony udziałowi Pomorza Gdańskiego w powstaniu styczniowym. Zawiera on 


d Kwartalnik Historyczny, 19593 1 190,4, 
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dane świadczące o silnych związkach Pomorza i jego mieszkańców z ogólnopolskim 
ruchem narodowowyzwoleńczym XIX stulecia. 


Obok problematyki przemian gospodarczo-społecznych oraz walk narodowowyzwo- 
leńczych, odbywających się na ziemiach pomorskich, wiele miejsca zajmuje w oma- 
wianym tomie — ściśle zresztą związana z poprzednimi — sprawa rozwoju kultury 
polskiej, polskiego piśmiennictwa, nauki. O tym, że mimo ogromnie nie sprzyjających 
warunków społecznych i politycznych, mimo narastających prześladowań rozwój ów 
się odbywał, świadczą dane zebrane i przedstawione w interesującym artykule 
B. Osmólskiej-Piskorskiej. Autorka podkreśliła w nim mocno rys znamienny rozwo- 
ju kultury na tym terenie, polegający na przystosowaniu jej qo potrzeb szerokiego 
ogółu, na bardzo daleko, jak na owe czasy, zaawansowanej demokratyzacji. Spraw- 
ność organizacyjna, masowość pracy społecznej w zakresie szerzenia oświaty wysu- 
wają Pomorze na czoło ziem polskich. choć jednocześnie należy stwierdzić, że środo- 
wisko twórców sensu stricto było na tym terenie słabsze niż gdzie indziej. 


Duże też sukcesy święcił na Pomorzu polski ruch wydawniczy. Rozprawka T. Cie- 
ślaka o prasie polskiej na przełomie XIX i XX w. podkreśla dobitnie rolę, jaką 
w ówczesnym życiu Pomorza odgrywały liczne gazety i periodyki, wydawane w ję 
zyku polskim i przepojone duchem patriotyczno-postępowym. Zwłaszcza na Pomorzu 
Gdańskim, na Warmii i Mazurach polska prasa stanowiła wielką siłę polityczną 
i społeczną. Obrona praw do języka ojczystego, nie pozbawiona sukcesów walka 
o ziemię z pruską Komisją Kolonizacyjną przeprowadzane były przez pomorskie spo- 
łeczeństwo właśnie przy jej pomocy. Łecki „Przyjaciel Ludu*, „Gazeta Olsztyńska”, 
„Gazeta Gdańska", „Gazeta Grudziądzka”, „Mazur* ze Szczytna i szereg innych 
publikacji prasowych tego okresu weszło na zawsze do postępowych tradycji dziejów 
Pomorza. 

Artykuły poświęcone ostatnim latom XIX i pierwszym latom XX _ stulecia 
dotyczą głównie problematyki walk społecznych, zaostrzających się gwałtownie 
w tym okresie. M. Stański omawia początki politycznego ruchu chłopskiego na Po- 
morzu Gdańskim. podkreślając : opanowanie tego ruchu przez klasy posiadające. Spo- 
łeczeństwo Pomorza, a zwłaszcza masy chłopskie przeniknięte były ideą wspólnej 
walki z niemczyzną, która najczęściej przesłaniała klasowe interesy chłopów. Z tych 
względów na terenie wsi pomorskiej, zwłaszcza wśród chłopów zamożnych, znalazła 
siedlisko ideologia elementów burżuazyjno-obszarniczych, zwłaszcza endecji. Ten 
fakt był przyczyną, iż do roku 1920 nie powstała na Pomorzu klasowa chłopska orga= 
nizacja polityczna. Z artykułem Stańskiego łączy się tematycznie interesujący, zawie- 
rający nieznane dotychczas dane szkic B. Drewniaka o polskich robotnikach sezono- 
wych na Pomorzu Zachodnim w latach 1890—1918. 

Rewolucją 1905—1907 r. zajął się K. Wajda, ograniczając jednak swój szkie do 
terenu Pomorza Gdańskiego. Artykuł przynosi garść informacji o rozwoju ruchu 
robotniczego i dojrzewaniu świadomości klasowej proletariatu pomorskiego. | 


W tomie zabrakło niestety publikacji dotyczących problematyki pomorskiej w okre- 
sie pierwszej wojny Światowej. Znajdujemy w nim jedynie interesujący i bogaty 
materiałowo artykuł B. Leśnodorskiego o plebiscycie na Warmii i Mazurach w roku 
1920, naszkicowany na szeroko rozbudowanym tle sytuacji międzynarodowej owych 
czasów. Okresu międzywojennego dotyczą dwa tylko szkice: D. Steyera o powstaniu 
i rozwoju Gdyni w latach 1920—1939 (na uwagę zasługują tu części poświęcone 
działalności partii robotniczych, położeniu klasy robotniczej oraz ruchom strajkowym) 
oraz B. Dopierały o tzw. „niebezpieczeństwie polskim" na Pomorzu Zachodnim, który 
na podstawie danych demograficznych i gospodarczych ukazuje żywą łączność tego 
terenu nawet w owym okresie z resztą ziem polskich. Książkę zamyka artykuł 
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E. Jadziaka o operacji pomorskiej Armii Radzieckiej w lutym=marcu 1945 r.; której 
wynikiem był powrót Pomorza do Polski. 

Jak wynika choćby z tego krótkiego przeglądu, zebrane w omawianym tomie 
artykuły, choć reprezentują szeroki wachlarz tematyczny, nie wyczerpują całej boga- 
tej i złożonej problematyki pomorskiej XIX i pierwszej połowy XX w. Dla okresu 
wcześniejszego brak m. in. szkicu o podstawowym, ludowym szkolnictwie, które od- 
grywało pierwszorzędną rolę w walce o budzenie i zachowywanie świadomości na- 
rodowej na Pomorzu, a dla wieku XX — zwłaszcza artykułu o Wolnym Mieście 
i o związanym z nim zagadnieniu „korytarza*. Mimo tych i innych luk książka daje 
interesujący 1 bogaty obraz Pomorza na progu dziejów najnowszych, oparty na 
wynikach nowych badań w tej dziedzinie. Na podkreślenie zasługuje zwłaszcza 
staranie autorów i redakcji, aby utrzymać właściwe proporcje w przedstawianiu za- 
gadnień związanych z problematyką społeczno-ekonomiczną i narodowościową, jak 
też konsekwentne wydobywanie wszystkich postępowych sił działających na Pomorzu 
w XIX i XX wieku w niełatwych warunkach junkiersko-kapitalistycznego, a potem 
hitlerowskiego państwa, 


Maria Bogucka 


0 socjalistyczne) 
dyscyplinie pracy”) 


W polskim prawie pracy trudno byłoby znaleźć drugą, obok socjalistycznej dyscyp- 
lny pracy, instytucję, której kształtowanie się obfitowałoby w równie wiele drama- 
tycznych wprost okoliczności lub też wokół której narosłoby równie wiele poglądów 
kontrowersyjnych, nieporozumień, a czasem nawet bałamutnych opinii, 


Przyczyny tego zjawiska, pozornie zda się nietrudne do odszyfrowania, niewątpli+ 
wie w jakiejś mierze tkwią w niezwykłej doniosłości społecznej i politycznej tej pro= 
blematyki. Przy tym ogromne praktyczne znaczenie zagadnień dyscypliny pracy, co- 
dzienne ich występowanie w niezliczonych kontaktach między uczestnikami procesów 
produkcyjnych — potęguje te wymagania, jakie zwykło się formułować w stosunku 
do wszelkich regulacji prawnych. 

Trudności rodziły się najczęściej jako skutek niedoceniania problemów socjalistycz- 
nej dyscypliny pracy. Zjawisko tak powszechne, postawy tak oczywiste jak te, które 
dotyczyły codziennych spraw pracy — powszedniały, traciły pozornie swą polityczną 
wagę. Z drugiej zaś strony drobne nawet błędy, usterki czy niedostatki precyzji 
w przepisach prawnych — wywoływały tysiąckrotne echa, jątrzyły, przeszkadzały 
w normalnym i słusznym ujmowaniu zjawisk. 

Nasze dotychczasowe doświadczenia w zakresie regulacji prawnej zagadnień so- 
cjalistycznej dyscypliny pracy dowodzą, jak wrażliwy i wymagający precyzji jest 
aparat prawnego normowania w tej dziedzinie. Wskazują dobitnie, ile szkody 
może przynieść uparte trwanie przy formach, których nieprzydatność jest oczy» 


©) Zbigniew Salwa — „„Socjalistyczna dyscyplina pracy”, Państwowe Wydawnictwo Naukowe; 
Warszawa 1961. 
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wista; z drugiej strony świadczą niekiedy o zbyt pochopnym rozstawaniu się z for- 
mą, prowadzącym czasem do odrzucania wraz z nią istotnych elementów treści. 
Charakterystyce rozwoju instytucji dyscypliny pracy w Polsce i ccenie jej dziejów 
nie poświęca Z. Salwa wiele uwagi. Ma to istotne znaczenie dla praktycznej wartości 
książki, która koncentruje się przede wszystkim na problematyce dnia dzisiejszego. 


Autor snuje swe rozważania na podłożu ustaleń teoretycznych, które wypracowuje 
w pierwszym rozdziale. Trzeba się zgodzić z autorem, że konstrukcja pojęcia dvscypli- 
ny pracy oraz jej zakres nie są dowolnym tworem ustawodawcy, lecz zależą od pra- 
widłowości rządzących na danym etapie procesem pracy zespołowej i do nich też zo- 
stały dostosowane. Swoiste cechy pracy skooperowanej, odróżniające ją od pracy in- 
dywiduainych jednostek, powodują, że reguł postępowania, warunkujących należy- 
ty przebieg pracy, nie można rozpatrywać inaczej, jak tylko w ich całokształcie, jako 
określoną całość produkcyjno-społeczną. 

Polemizując z nosicielami odmiennych poglądów autor przekonywająco uzasadnia 
tczy. że: „zakres dyscypliny pracy obejmuje nie całokształt obowiązków pracownika 
wynikających ze stosunku pracy, lecz tylko te normy postępowania, które służą za- 
bezpieczeniu prawidłowego przebiegu procesu pracy, a z drugiej strony, że „dyscvp- 
lina pracy składa się nie z jednego lub kilku eiementów, lecz obejmuje całoksziałt 
zasad postępowania niezbędnych dla należytego przebiegu pracy skooperowanej. 
„..Obowiązki te określają minimum zachowania się, jakiego wymaga się od pruco- 
wnika w procesie pracy* (str. 52—53). 

Nie oznacza to, iżby przestrzeganie dyscypliny pracy ograniczało się wyłącznie do 
tego minimum obowiązków prawnych; poza tym minimum na pracowniku spoczy» 
wają jeszcze obowiązki o charakterze społeczno-moralnym, jak np. obowiązek stara- 
nia się o wykonanie z nadwyżką ustalonych norm pracy, wykazywania samodzielnej 
inicjatywy, troski o ulepszenie procesu pracy przez najrozmaitsze formy udziału 
w działalności racjonalizatorskiej itp. Chodzi o obowiązki będące tymi elementami, 
które najbardziej dobitnie wskazują zarówno na nową jakość, jak i na kierunek roz- 
woju socjalistycznej dyscypliny pracy, dziś jeszcze regulowanej przy pomocy no:m 
prawa. ale zmierzającej — przez coraz wyższą świadomość — ku nowej, opartej tylko 
na poczuciu obowiązku moralnego, qyscyplinie przyszłego społeczeństwa komunistycz= 
neżo. | 

Jak: już wspomniano, ustalenia teoretyczne stanowią dla Z. Salwy kryterium oceny 
prastyki polskiego pruwa pracy w odniesieniu do socjalistycznej dyscypliny pracy. 
Retrospektywnej oceny tej praktyki dokonał autor sumiennie i wnikliwie. Szczególnie 
interesujące są wywcdy dotyczące ustawy z dnia 19 kwietnia 1950 r. o zabezpieczeniu 
socjalistycznej dyscypliny pracy. Autor wskazuje na niedostateczną zasadność 
tytułu ustawy, który stwarzał pozory niezgodne z rzeczywistością: przepisy usta- 
wy dotyczyły tylko obowiązku przestrzegania czasu pracy, a nie ogółu obowiązków 
dyscypliny pracy. Dlatego też tytuł ten rmógł wprowadzać w błąd. Rozważając wady 
1 zalety ustawy autor wypowiada sąd, że szła ona zbyt daleko w kierunku zaostrzenia 
odpowiedzialności pracownika (w szczególności odpowiedzialności karnej) za narusze- 
nie obowiązku przestrzegania czasu pracy. i damniemywa, Że na taką konstrukcję 
ustawy wpłynęły wypaczenia w teorii budownictwa socjalistycznego, a zwłaszcza 
błędna teza o zaostrzaniu się walki klasowej w warunkach budownictwa socjalizmu. 
Teza tu stanowiła teoretyczną podstawę zaostrzania sankcji prawnych w ogóle, w tym 
i sankcji karnych za naruszenie obowiązku przestrzegania czasu pracy. 

Z. Salwa nie jest zwolennikiem traktowania norm prawa pracy wyłącznie w kate- 
goriach cywilistycznych konstrukcji zobowiązaniowych, nie przypisuje tym normom 
roli tylko „regulatora, określającego obowiązki pracowników i środki odpowiedzialności 
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za ich naruszanie", lecz — zgodnie z postulatami i praktyką budownictwa socjalistycz= 
nego — dostrzega w nich instrument wpływania na poprawę warunków i organizacji 
pracy, regulowania zasad i warunków podnoszenia kwalifikacji zawodowych, oddzia- 
ływania wychowawczego na kształtowanie się postawy innych pracujących, ustalania 
form i środków zainteresowania materialnego i moralnego w sumiennym wykonywa- 
niu spoczywających na pracowniku zadań, 

Szczegółowej analizie poddał Z. Salwa poszczególne obowiązki wynikające z dyscyp- 
liny pracy, a mianowicie: obowiązek przestrzegania czasu pracy, wykonywania usta- 
lonej miary pracy, zapewnienia należytej jakości pracy, dbałości o mienie zakładu 
pracy, przestrzegania zasad bezpieczeństwa i higieny pracy, i wreszcie — obowiązek 
przestrzegania zasad koleżeńskiej współpracy, a zwłaszcza pomocy dla nowych pra- 
cowników, dla uczniów i młodocianych. Analizy tej dokonuje autor opierając się na 
przepisach prawa, postanowieniach układów zbiorowych pracy i regulaminów pracy, 
wykorzystując w szerokim zakresie orzecznictwo sądowe i decyzju komisji rozjem- 
czych. W wyniku analizy autor formułuje szereg postulatów w 'zakresie niezbęd- 
nych — jego zdaniem — zmian ustawodawczych. Operowanie materiałami, zaczerpnię> 
tymi z zakładów pracy, sprawia, że książka ma niemały walor praktyczay i powinna 
zainteresować nasz aktyw gospodarczy i zwiazkowy, 

Niezależnie od pozytywnej oceny pracy jako całości wskazać trzeba również na jej 
niedostatki. Wątpliwości budzą mianowicie niektóre rozważania autora na temat kla- 
syfikacji poszczególnych rodzajów zachowania się pracownika w procesie pracy i wy- 
odrębnienia ich w ogólniejszą kategorię obowiązków. Wymagają może pogłębie- 
nia i szerszego opracowania tezy o stosunku wzajemnym obow:ązków ogólnych 1 szcze- 
£gółcwych. Dyskusyjne wydaje się sformułowanie, jakoby „doprowadzenie konkr=ty= 
zacji obowiązków pracownika do ich rozdrobnienia na zbyt wąskie, jednostkowe re- 
guły postępowania" pozbawiało je naukowego charakteru. Niezupełnie uzasadnione 
wydają się również ilościowe dysproporcje w omówieniu materiału dotyczącego po- 
szczególnych obowiązków dyscypliny pracy. 

Svgnalizując ukazanie się monografii Z. Salwy wypada wyrazić przekonanie, że 
włeśnie droga Ścisłej analizy naukowej może bvć w tej tak trudnej dziedzinie sz7cze- 
gólnie przydatna dla zweryfikowania wielu uprzedzeń i pochopnych sądów na temat 
dy:cvplinv pracy, może też stworzyć lub ułatwić ustalenie podstaw racjonalnego jej 
$tosuwania. 

Kazimierz Kąkol 
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Przypadło nam w udziale żyć i walczyć w okresie szczególnym. Naj- 
bardziej istotne problemy egzystencji ludzkiej, narastające w toku dzie- 
jów i kumulujące się w dramatycznych sprzecznościach naszego czasu, 
dojrzały do zasadniczych rozstrzygnięć. Dziś, gdy decydujące kroki zmie- 
rzające do opanowania Kosmosu zostały dokonane, dręcząca świadomość 
istnienia głębokiego rozdarcia między stopniem rozwoju wiedzy ludzkiej 
i opanowaniem sił przyrody a wadliwą i anachroniczną organizacją sto- 
sunków spoiecznych w świecie staje się czymś powszechnym. Ludzkość 
w swoim zdobywczym pochodzie stanęła wobec najtrudniejszych dylema- 
tów własnego losu, własnej przyszłości. Udzielenie odpowiedzi na pytanie 
o przyszłą drogę świata, o drosę, na której dokonać się może pojednanie 
między zadziwiającym postępem techniczno-materialnym a postępem spo- 
łecznym urzeczywistniającym się wśród złowrogiego antagonizmu panują- 
cogo między państwami, narodami, klasami i ludźmi, należało do najbar- 
dziej palzcych zadań intelektualnych i moralnych naszej epoki. Odpowiedź 
na to mógł dać tylko ruch, do którego należy przyszłość świata, który 
świadom swej roli i odpowiedzialności tę przyszłość światu toruje — ruch 
komunistvczny. 

Projekt Programu Ko:naunistycznej Partii Związku Radzieckiego zawie- 
ra analizę najbardziej dręczących ludzkość problemów, które wyrastają 
z coraz głębszego kryzysu cgólnego społeczeństw opartych na wyzysku 
klasowym, z rozpadu systemu kolonialnego i ogromnego rozwoju ruchów 
rarodowowyzwoleńczych, powstania nowej światowej wspólnoty ludz- 
kiej — wspólnoty narodów socjalistycznych i współzawodnictwa między tą 
wspólnotą a systemem imperi:lizmu. Zarazem daje on wysnute z tc, anali- 
zy odpowiedzi na pytania o drogi, po których toczyć się będzie dzien ju- 
trzejszy świata. 


% 


Dzieje uwalniania się człowieka spod dominacji sił przyrody — to za- 
razem jego własna historia społeczna, historia rozwoju stosunków między 
ludźmi, między klasami i narodami. Historia społeczeństwa ludzkiego ujaw- 
nia nam jednak nie tylko ową zdumiewającą zależność między material- 
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nymi warunkami życia ludzi, strukturą stosunków społecznych a stopniem 
opanowania przez nich sił przyrody. Ujawnia coś więcej: ów dziwny na 
pozór fakt, że im bardziej człowiek wyzwalał się spod dominacji sił przy- 
rody, tym bardziej tracił kontrolę i panowanie nad własnymi warunkami 
życia społecznego; pogłębiał się antagonizm międzyludzki i zniewolenie 
człowieka. Stosunki międzyludzkie osiągnęły w społeczeństwie kapitali- 
stycznym taki stopień skomplikowania, a prawa ruchu tego społeczeństwa 
stały się tak bardzo przeciwstawne dążeniom poszczególnego człowieka, 
że znalazł się on w położeniu, w którym najgenialniejsze zdobycze nauki 
i pracy obracają się przeciwko jego własnej egzystencji. 

"Jednym z najpotworniejszych rezultatów owego szczególnego splotu 
postępu w dziedzinie opanowania sił przyrody, idącego w parze z dokonu- 
jącym się zarazem ujarzmieniem człowieka, stały się wojny. 


Oto przykład szczególnej ewolucji człowieka: utrzymał się on w natu- 
ralnej walce o byt i wydźwignął ze świata zwierzęcego dzięki swojej orga= 
nizacji społecznej, dzięki temu, że swoją moc pomnażał mocą swoich współ- 
towarzyszy. Sam był istotą zupełnie bezbronną wobec sił, które go ota-- 
czały i były mu przeciwne. Doszedł zaś do tego, że mógłby w krótkim cza- 
sie zniszczyć to wszystko, co jest wytworem jego własnej historycznej 
działalności, tj. cywilizację ludzką i społeczeństwo ludzkie. | 

Energia jądrowa znajduje się w rękach człowieka. Groźny, gromowład= 
ny Zeus wydaje się dziecinną igraszką wobec współczesnego człowieka. 
A jednak ta zdobycz ludzka — jakże fantastyczna — napawa nas dziś naj- 
cięższą troską. Ludzie odczuwają tragiczne rozdarcie wobec tego faktu. 
Jest to najbardziej paradoksalne zjawisko. Oto bowiem doszliśmy do 
owładnięcia największymi mocami, do opanowania źródeł energetycznych, 
za pomocą których jesteśmy w stanie ziścić najlepsze, najszlachetniejsze 
cele, idee — urzeczywistnić tu na ziemi ów legendarny raj utracony, a za- 
razem świat stanął w obliczu groźby unicestwienia ze strony ludobójczych 
sił imperializmu. 

Wojna stała się nie tylka najbardziej barbarzyńską i najnikczemniejszą 
stroną historii luazkiej, ale także jaskrawym świadectwem klęski człowie- 
ka wobec własnego losu. Bunt przeciwko tej klęsce i kapitulacji podniosła. 
dopiero Rewolucja Pażdziernikowa w Rosji. Jednym z pierwszych aktów 
tej rewolucji było zwrócenie się do wszystkich narodów świata z apelem 
o natychmiastowe zaprzestanie rzezi, o niezwłoczne zawarcie pokoju bez 
aneksji i kontrybucji. Ten bunt człowieka przeciwko wojnie nabrał od 
czasów rewolucji socjalistycznej ogromnej siły. | 
„ Żyjemy w dobie niezwykłego napięcia w stosunkach międzynarodowych, 
napięcia wynikającego z istnienia w świecie systemu stosunków imperia- 
listycznych, których nieodłączną cechą jest rozbój i agresja. Ale nigdy jesz- 
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cze wiara w wartość i moc świadomego wysiłku na rzecz przekreślenia, 
wyeliminowania wojny jako instrumentu rozstrzygania konfliktów społecz- 
nych nie była tak wielka jak obecnie. To właśnie stosunkom społecznym 
powstałym w wyniku rewolucji socjalistycznej zawdzięczamy nowy układ 
sił w świecie, który stanowi podstawę naszej ufności, naszej nadziei na 
świat bez wojen. 

„Główne zagadnienie współczesności — czytamy w Programie KPZR —. 
to problem wojny i pokoju. Jedynym źródłem niebezpieczeństwa wojny 
jest imperializm. Obóz imperialistyczny przygotowuje najstraszliwszą 
zbrodnię wobec ludzkości — światową wojnę termojądrową, która może 
spowodować niesłychane zniszczenia całych krajów, wyniszczyć całe naro- 
dy. Problem pokoju i wojny stał się problemem życia i śmierci setek milio- 
nów ludzi. | 


Wysiłki narodów powinny skupić się na tym, aby we właściwym czasie 
okiełznać imperialistów, pozbawić ich możliwości użycia śmiercionośnej 
broni. Najważniejszą rzeczą jest zapobieżenie wojnie termojądrowej, nie- 
dopuszczenie do jej wybuchu. I może to uczynić obecne pokolenie... 


Wspólnym wysiłkiem potężnego obozu socjalistycznego, miłujących po- 
kój państw niesocjalistycznych, międzynarodowej klasy robotniczej 
i wszystkich sił broniących sprawy pokoju można zapobiec wojnie świato- 
wej. Wzrastająca przewaga sił socjalizmu nad siłami imperializmu, sił po- 
koju nad siłami wojny doprowadzi do tego, że jeszcze przed całkowitym 
zwycięstwem socjalizmu na ziemi, przy utrzymaniu się kapitalizmu 
w części świata, powstanie realna możliwość wyeliminowania wojny 
światowej z życia społeczeństwa. Zwycięstwo socjalizmu na całym świecie 
ostatecznie usunie społeczne i narodowe przyczyny wszelkich wojen. 

Znieść wojny, ustanowić wieczny pokój na ziemi — to dziejowa misja 
komunizmu". 


To, co zostało dokonane w pierwszej połowie naszego wieku pod wzglę- 
Gem rozwoju sił wytwórczych, nauki, zdobyczy medycyny, jest bez wąt- 
pienia czymś bez precedensu. Pod względem społecznym zaś za życia 
jednego pokolenia dokonał się największy przewrót socjalny w dziejach. 
Jedna trzecia ludzkości zerwała z ustrojem kapitalistycznym i wstąpiła 
na drogę socjalistycznego rozwoju. W naszych oczach rozpada się w gruzy 
przez wieki całe ugruntowany system niewolnictwa kolonialnego. 


A jednak wiele jest powodów, by wskazywać na rzeczywisty dylemat 
zawarty w warunkach współczesnego postępu społecznego. Wystarczy 
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przypomnieć, że nasz wiek ma już za sobą dwie, ogarniające cały świat, 
wojny, że przeżyliśmy besiialstwo faszyzmu, epokę pieców krematoryj- 
nych i grzyba atomowego nad Hiroszimą i Nagazaki. 

Na połaci kuli ziemsxiej, na kićrej rozpościera się jeszcze panowanie 
imperializmu, udziałem miliarda ludzi są w dalszym ciągu chroniczny głód 
i śmiercionośne epidemie. W tym samym czasie siły imperializmu narzu- 
ciły ludzkości bezmyślny i zbrodniczy wyścig zbrojeń, którego logicznym 
finałem miałaby być zagłada świata. 

Z różnych stron czyniono nam, marksistom-leninowcom, zarzuty, że 
jesteśmy apologetami postępu społecznego, przez który rozumiemy mate- 
 rialny rozwój społeczeństwa, że nie dostrzegamy, iż rozwój ten dokonuje 
się kosztem nieprawdopodobnych ofiar i nieszczęść ludzkich. Nie bardziej 
fałszywego! To właśnie zasługą nauki socjalistycznej było wykazanie 
antagonistycznego charakteru postępu w warunkach społeczenstwa opar- 
tego na wyzysku klasowym. 


Dla komunistów pojęcie postępu społecznego ma nie tylko znaczenie 
obiektywne — w tym sensie, że postęp ten dokonuje się na mocy. obiek= 
tywnych praw. Idea postępu społecznego ma dla komunistów, w najlep- 
szym rozumieniu tego słowa, niezwykle doniosłe znaczenie subiektywne — 
w tym sensie, że pragną tego postępu, są jego rzecznikami i bojownikami, 
że w skali wartości etycznych, które wyznają — idea ta zajmuje miejsce 
naczelne. Dla komunisty najwyższą wartością jest sam człowiek. Stwarza- 
niu mu warunków nieskrępowanego rozwoju duchowego i fizycznego 
poświęca komunista całą swą świadomą działalność społeczną. Któż za- 
przeczy, że w walce o ten ideał przychodziło nader często i nadal przycho- 
dzi komunistom płacić własnym życiem. 


Dla naszego ruchu dylemat postępu społecznego sprowadzał się do odpo- 
wiedzi na pytanie: czy rozwój stosunków społecznych, który na pewnym 
szczeblu doprowadził do panowania człowieka nad człowiekiem — a to 
jest głównym źródłem zła moralnego, deprawacji i nieszczęść ludzkich — 
w swym logicznym przebiegu stworzy warunki całkowitego wyzwolenia 
człowieka, zniesienia niewoli społecznej. Nauka, na której oparliśmy nasze 
działanie, wykazała niezbicie, że takie warunki zostaną właśnie stworzone, 
i usunięcie zależności i panowania człowieka nad człowiekiem stanie się 
koniecznością. 


Naszym dążeniem jest usunięcie wszelkich pęt krępujących nieustający 
postęp sił wytwórczych, proces opanowywania przez człowieka sił przyro- 
dy i zmuszenie ich do służenia na jego pożytek. Zdumiewające świat cały 
osiągnięcia nauki i techniki Związku Radzieckiego stanowią najdobitniej- 
sze świadectwo nieograniczonych możliwości stworzonych przez socjalizm 
człowiekowi w jego odwiecznym dążeniu do wyzwolenia się spod tyranii 
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ślepego żywiołu przyrody i zdobycia warunków, w których praca przesta- 
łaby być upokarzającym przymusem. Potęgsując siły wytwórcze znajdu- 
jące się pod świadomą i planową kontrolą społeczeństwa, dążymy do 
stworzenia bazy materialno-technicznej komunizmu, tj. takiego stanu rze- 
czy, gdy stanie się możliwe usunięcie podziału ludzi na pracowników 
fizycznych i umysłowych, i podziału na ludzi żyjących w cywilizowanym 
mieście i ludzi bytujących w warunkach „idiotyzmu życia wiejskiego" 
(Marks), gdy wreszcie sama praca produkcyjna stanie się dla ludzi nie 
tylko środkiem do życia, lecz prawdziwą twórczością, źródłem radości. 

To, co rzeczywiście wyróżnia komunistów w świecie współczesnych 
dążności — to przeświadczenie naukowe o niepowstrzymanym doskonale- 
niu sił wytwórczych i wiedzy o przyrodzie i społeczeństwie, to przekona- 
nie o nieuchronnym zastąpieniu w skali światowej formacji kapitalistycz- 
nej formacją komunistyczną i stworzenie tym samym realnego gruntu, 
na którym będzie mogło nastąpić całkowite pojednanie postępu technicz- 
no-materialnego z doskonaleniem moralnym człowieka i stosunków mię- 
dzyludzkich. Wówczas dopiero w całej pełni zniesiony zostanie ów 
tregiczny dylemat postępu, który ujął metaforycznie Marks, mówiąc 
o ohydnym bożku, który wino musiał pić z czaszki ludzkiej. 

I ten dylemat rozwoju społecznego staje się dziś dla każdego oczywisto- 
ścią. Ale jest to dylemat świata kapitalistycznego, który odchodzi w prze- 
szłość i musi ustąpić z drogi nowym stosunkom społecznym — komuniz- 
mowi. 

„Komunizm — czytamy w Programie KPZR — jest to bezklasowy 
ustrój społeczny z jednolitą ogólnonarodową własnością środków produk- 
cji, zupe!ną równością socjalną wszystkich członków społeczeństwa, gdzie 
wraz ze wszechstronnym rozwojem ludzi wzrosną również siły wytwór- 
cze na podstawie stale rozwijającej się nauki i techniki, wszystkie źródła 
bogactwa społecznego popłyną szerokim strumieniem i urzeczywistni się 
wielką zasada „od każdego według zdolności, każdemu według potrzeb”. 
Komunizm jest to wysoce zorganizowane społeczeństwo wolnych i świa- 
domych pracowników, w którym ugruntuje się samorząd społeczny, praca 
stanie się dla wszystkich pierwszą potrzebą i koniecznością życiową, 
zdolności każdego będą wykorzystywane z największym pożytkicza dla 
narodu. 

„.Tak więc komunizm kładzie kres podziałowi społeczeństwa na l:lasy 
i warstwy społeczne, podczas gdy całe dzieje ludzkości, z wyjątkiem cza- 
sów pierwotnych, były historią społeczeństwa klasowego, w którym po- 
dział na przeciwstawne klasy prowadził do wyzysku człowieka przez czło- 
wieka, walki klasowej i antagonizmu między narodami i państwami. 

W warunkach komunizmu wszyscy ludzie będą równi pod jvzglądom 
pozycji w społeczeństwie i stosunku do środków produkcji, będą mieli 
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równe warunki pracy i podziału dóbr oraz będą brali aktywny udzłał 
w zarządzaniu sprawami społecznymi... Ę 


„Partia Uroczyście Oświadcza: Obecne Pokolenie Ludzi 
Radzieckich Będzie Żyło w Komunizmie! 


 Najdóbitniejszym wyrazem ukształtowania się podziału społeczeństwa 
ludzkiego na klasy wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych stała się organizacja 
władzy państwowej — państwo. Stało się ono najważniejszym instrumen- 
tem panowania człowieka nad człowiekicm. Niepodobna sobie wyobrazić 
utrzymania się jakiegokolwiek społeczeństwa opartego na wyzysku bez 
obecności państwa strzegącego przywilejów klasy wyzyskującej. W tej 
rhierze, w jakiej uznajemy postępowy charakter dotychczasowego rozwoju 
historycznego ludzkości, ktćry stworzył przesłanki urzeczywistnienia 
w skali światowej ustroju komunistycznego, uznajemy nieuchronność 
istnienia państwa — narzędzia klas eksploatatorskich. Jednakże właśnie 
na przykładzie państwa ujawnia się ze szczególną mocą antagonistyczny 
charakter dotychczasowego rozwoju społecznego. 

Państwo stanowiło twór, dzieło samych ludzi. Lecz w następstwie swe- 

go rozwoju wyobcowało się i stało się siłą stojącą nad człowiekiem, siłą 
despotyczną w stosunku do olbrzymiej większości społeczeństwa. W każ- 
dej następującej po sobie fazie historycznego rozwoju coraz to nowa klasa 
wy zyskiwaczy — właściciele niewolników, feudałowie, kapitaliści — posłu- 
giwała się organizacją władzy państwowej, by utrzymać swe panowanie, 
każda z nich utrwalała podział ludzi na rządzących i rządzonych, starała 
się go uwiecznić. 
W naszych czasach państwo stanowi w rękach imperialistów najważ- 
niejszy oręż panowania nad tą częścią świata, która do tej pory znajduje 
się w orbicie ich wpływów: przy jego pomocy usiłują oni zachować dojrzałe 
do przemiany stosunki społeczne kapitalizmu i gotowi są w tym celu Na- 
rzucić światu wojnę termojądrową. 

Klasa robotnicza, kierująca się w swej walce wyzwoleńczej nauką 
marksizmu-leninizmu, jako pierwsza w historii klasa sięgnęła po władzę 
państwową po to, by uczynić ją narzędziem przekształcenia stosunków 
społecznych na komunistyczne, a przez to samo znieść warunki jej istnie- 
nia. 

JJ uż samo zdobycie władzy przez klasę robotniczą w Rosji w 1917 roku 
i ustanowienie dyktatury proletariatu stanowiło największy przewrót 
w historii organizacji państwowej. Sam fakt, że państwo to z istoty swej 
stanowiło dyktaturę olbrzymiej większości wymierzoną przeciwko klasom 
wyzyskiwaczy, a więc demokrację ludu pracującego, był czymś jakościo- 
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wo przeciwstawnym wszystkim znanym dotychczas w dziejach typom 
państwa. Ale decydujące znaczenie dla określenia istoty tego państwa 
miała ta okoliczność, iż z całą świadomością rzeczy zmierzano w oparciu 
o jego siłę do zbudowania ustroju społecznego znoszącego nie tylko wa- 
runki wyobcowania się organizacji władzy państwowej w stosunku do 
społeczeństwa, lecz także jej istnienia. Już w procesie tych przemian na- 
stąpiły istotne zmiany w charakterze państwa radzieckiego. „Państwo, 
które powstało jako państwo dyktatury proletariatu, przekształciło się 
w państwo ogólnonarodowe, w organ wyrażający interesy i wolę całego 
narodu", 

.W ten sposób na gruncie praktyki budowy ustroju komunistycznego 
rozwiązuje się jedno z najdonioślejszych zagadnień ogólnoludzkich, doty- 
czących wolności człowieka, uwolnienia go od jego własnych tworów, któ- 
re uzyskują nad nim panowanie i zniewalają go, rozwiązuje się odwieczny 
podział ludzi na rządzących i rządzonych. 

Określając przyszłą dialektykę państwa radzieckiego Program KPZR 
formułuje ją następująco: 

„Partia wychodzi z założenia, że dyktatura klasy robotniczej przectaje 
być niezbędna wcześniej, niż obumiera państwo. Państwo, jako ogólno- 
narodowa organizacja, zachowa się do zupełnego zwycięstwa komunizmu... 

Rozwój państwowcści socjalistycznej doprowadzi stopniowo do prze- 
kształcenia jej w społeczny samorząd komunistyczny, w którym zjednoczą 
się Rady, organizacje związkowe, spółdzielcze oraz inne masowe organiza- 
cje ludzi pracy. Proces ten będzie oznaczał dalszy rozwój demokracji, za- 
pewniającej czynny udział wszystkich członków społeczeństwa w zarządza- 
niu sprawami społecznymi. Funkcje społeczne, podobne do obecnych funkcji 
państwowych zarządzania gospodarką i kulturą, zachowają się również 
w ustroju komunistycznym... Lecz charakter i sposoby realizacji będą inne 
niż w ustroju socjalistycznym. Organy planowania i ewidencji, kierowania 
gospodarką i rozwojem kultury, będące obecnie państwowymi, utracą 
charakter polityczny i staną się organami samorządu społecznego... 
Ukształtują się jednolite, powszechnie uznane zasady komunistycznego 
współżycia, których przestrzeganie stanie się wewnętrzną potrzebą i na- 
'wykiem wszystkich ludzi. | 

Rozwój historyczny nieuchronnie wiedzie do obumierania państwa. Dla 
zupełnego obumarcia państwa niezbędne jest stworzenie zarówno warun- 
ków wewnętrznych — zbudowanie rozwiniętego społeczeństwa komuni- 
stycznego, jak również warunków zewnętrznych — ostateczne rozstrzyg- 
nięcie sprzeczności między kapitalizmem a komunizmem na arenie 
międzynarodowej na rzecz komunizmu! 

o EJ 


De najdramatyczniejszych problemów współczesnego świata kapitali- 
stycznego bez wątpienia zaliczyć należy charakter stosunków między 
jednostką a społeczeństwem i związanej z nim moralności panującej 
w społeczeństwie. 

Jednostka ludzka jako indywidualność jest wytworem społeczeństwa. 
W tej samej mierze, w jakiej społeczeństwo ludzkie w procesie opanowy- 
wania sił przyrody wyodrębniło się z pozostałego świata przyrody, ze 
społeczeństwa wyodrębniała się jednostka ludzka, kształtowało się jej 
indywidualne oblicze. Jednakże w miarę jak dokonywał się postęp w dzie- 
dzinie kultury materialnej i duchowej, widzimy, jak coraz bardziej intere- 
sy jednostki ludzkiej przeciwstawiają się interesowi społecznemu, ogóło- 
wi. Narastanie tego antagorizmu było nieuchronne, albowiem materialną 
podstawą egzystencji społeczeństwa stała się własność prywatna. 

Pogoń za własnością prywatną, za jej powiększaniem osiągnęła w wa- 
runkach kapitalizmu swój najbardziej krańcowy wyraz. W bezpardonowej 
walce o byt na gruncie kapitalistycznej własności prywatnej nastąpiło nie 
tylko całkowite przeciwstawienie jednostki społeczeństwu, nie tylko mo- 
ralność oparła się na zasadach skrajnego indywidualizmu i egoizmu. 
Kapitalizm na mocy właściwego mu prawa konkurencji przeciwstawił 
człowieka człowiekowi, stworzył warunki, w których „człowiek człowie- 
kowi wilkiem jest", a prawa moralne zostały zdegradowane do praw 
dżungli. j 

W ten sposób doszło do odczłowieczenia stosunków międzyludzkich, do 
zastąpienia ich więzią pieniądza, do atomizacji społeczeństwa. 

Wartość indywidualności ludzkiej, prawo człowieka do nieskrępowane- 
go rozwoju wystawiono na szyderstwo faszystowskich nadludzi. Wielkie 
ideały humanistyczne czyniące jednostkę ludzką najwyższą wartością 
w życiu zostały brutalnie przekreślone. 

Przez tysiąclecia kumulowane poczucie sprawiedliwości, normy moral- 
ne nadające sens ludzkim poczynaniom i afirmujące w ludziach ich wła- 
sne człowieczeństwo w zetknięciu z rzeczywistymi warunkami życia 
ujawniły swą niemoc. W tym stanie rzeczy życie, nad którym dominowa- 
ła obłuda oficjalnej moralności, było źródłem demoralizacji i upadku mo- 
ralnego. 

Socjalizm dokonał zasadniczego zwrotu w dziedzinie stosunków między 
jednostką a społeczeństwem oraz w stosunkach międzyludzkich. Znosząc 
panowanie własności prywatnej, zniósł podział społeczeństwa na klasy 
antagonistyczne, stworzył grunt do urzeczywistnienia wielkiego ideału 
humanistycznego, który legł u podstaw dążeń komunistów, głoszącego, że 
najwyższym celem i wartością dla człowieka jest sam człowiek, jego god- 
ność i prawo do nieskrępowanego rozwoju swej indywidualności. 
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Społeczeństwo komunistyczne, stanowiące cel naszych dążeń — tax jak 
to się nam już wyraźnie rysuje — przywróci na nowej, wyższej podstawie 
harmonijną symbiozę między jednostką a społeczeństwem i całkowicie . 
uczłowieczy stosunki międzyludzkie. | 

Zupełnie wyjątkowego znaczenia nabiera w związku z tym moralna 
strona rozwoju osobowości ludzkiej. W miarę bowiem zbliżania się do 
ustroju komunistycznego normy moralne w coraz szerszym zakresie sta- 
wać się będą jedynymi regulatorami wzajemnych stosunków między 
ludźmi, zastępując stopniowo regulatory o charakterze administracyjnym. 
O rzeczywistej mocy obowiązującej tych norm moralnych jako regula- 
torów decydować będzie ta okoliczność, iż całkowicie przestanie istnieć 
sprzeczność między płynącymi z nich nakazami postępowania a realnymi 
warunkami materialnej egzystencji społeczeństwa. 

„Odrzucając klasową moralność wyzyskiwaczy — czytamy w Progra- 
mie KPZR — komuniści przeciwstawiają wypaczonym egoistycznym po- 
glądom i obyczajom starego świata moralność komunistyczną — moralność 
najsprawiedliwszą i najszlachetniejszą, wyrażającą interesy i ideały ludu 
pracującego na całym świecie. Ze zwykłych norm moralności i sprawiedli- 
wości, które w czasach panowania wyzyskiwaczy były wypaczane i bez- 
wstydnie deptane, komunizm czyni niewzruszone reguły życiowe zarówno 
w stosunkach między poszczególnymi osobami, jak też w stosunkach mię- 
dzy narodami. Moralność komunistyczna obejmuje podstawowe ogólna”- 
ludzkie normy moralne, wypracowane przez masy ludowe w ciągu tysiąc- 
leci, w walce z uciskiem społecznym i występkami w dziedzinie etyki. 
Szczególnie doniosłe znaczenie w etycznym rozwoju społeczeństwa ma 
rewolucyjna moralność klasy robotniczej. Moralność w toku budowy so- 
cjalizmu i komunizmu wzbogaca się o nowe zasady, o nową treść”, 

s % 
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Idea staje się potężną siłą materialną, gdy opanowuje masy. Projekt 
Programu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego stanowi najpo- 
ważniejszy dokument teoretyczny i ideologiczny naszego czasu. Studiują 
go nie tylko ludzie radzieccy, studiują go wszędzie, we wszystkich zakąt- 
kach kuli ziemskiej. I jest to zupełnie zrozumiałe. Jego znaczenie jest uni- 
wersalne, tak jak uniwersalne jest znaczenie doświadczenia budowy so- 
cjalizmu i komunizmu w ZSRR. Niegdyś Marks — snując prognozę doty- 
czącą rozwoju krajów zacofanych — wskazywał na Anglię, państwo 
podówczas najbardziej rozwinięte pod względem produkcji kapitali- 
stycznej, mówiąc, że jest ona zwierciadłem, w którym odbija się przy- 
szłość tych krajów. W naszej epoce stało się już oczywiste, że krajem, 
który dla całej ludzkości stanowi zwierciadło odsłaniające jej przyszłość — 
jest ZSRR. 
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Trzy programy 
WITOLD LEDER 


Gdy się czyta projekt programu Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego, trudno nie powracać myślą do przeszłości, która aczkolwiek 
historycznie niezbyt daleka, jakżeż wydaje się zamierzchła. Trudno pow- 
strzymać się od wzięcia do ręki dwu niewielkich w swej objętości broszur, 
z których pierwsza nosi tytuł „Program Socjaldemokratycznej Partii Ro- 
botniczej Rosji przyjęty na II Zjeździe partii", a druga, nieco już grub- 
sza, „Program Rosyjskiej Partii Komunistycznej (bolszewików), przyjęty 
przez VIII Zjazd RKP (b) 22 marca 1919 roku'. 


1903 — 1919 — 1961. Ileż treści zawartej jest w zestawieniu tych trzech 
dat, ileż refleksji one nasuwają. 


Są to przecież dokumenty, które wyznaczały i nadal będą wyznaczać 
szlak rozwoju nie tylko narodów byłego imperium carów, narodów pierw- 
szego państwa robotników i chłopów, pierwszego państwa socjalistyczne- 
go, ale które utorowały również — można to powiedzieć z całą pewnością 
i bez żadnej przesady retorycznej — drogę w przyszłość całej ludzkości. 


Gdy się wertuje te kartki, rzuca się również w oczy rzecz, zdawałoby 
się, zewnętrzna: wzrasta objętość każdego kolejnego programu. | 


Program Socjaldemokracji Rosyjskiej, program, który w swej realiza- 
cji doprowadził do zdruzgotania samowładztwa, do rewolucji socjalnej ro- 
botników i chłopstwa rosyjskiego, do pierwszego w historii trwałego usta- 
nowienia dyktatury proletariatu, zawarty jest na niecałych sześciu stro- 
nach druku. 

Drugi program, w którym bolszewicy w ogniu wojny domowej sogdy 
władza radziecka toczyła jeszcze śmiertelną walkę o samą swą egzysteń- 
cję, gdy broniła się przeciwko przemocy własnej i międzynarodowej 
kontrrewolucji — kreślili już perspektywy przekształceń społecznych, bu- 
dowy z gruzów starego świata nowej społeczności ludzkiej, wymagał już 
dwudziestu dwóch stron na swoje sformułowanie. 

I wreszcie projekt, który mamy przed sobą i w którym zawarta jest 
zarówno analiza podstawowych prawidłowości i dróg rozwojowych współ- 
czesnego nam świata, jak też z niezwykłą konkretnością opracowany plan 
rozwoju państwa i społeczeństwa socjalistycznego w Związku Radzieckim 
w kierunku drugiego, wyższego etapu, w kierunku komunizmu, rozsa- 
dza już całkowicie ramy pierwszych dwóch dokumentów, zawiera kilka- 
dziesiąt stron. 

Jest w tym wzroście objętości podstawowych dokumentów programo- 
wych, jak też w podejmowaniu coraz większej ilości spraw szczegółowych 
a ważnych, PR PRECNA i widoczna prawidłowość historyczna. 
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Zadania bowiem, jakie bieg wypadków wysuwał kolejno przed świado- 
mymi robotnikami Rosji oraz ich rewolucyjną partią na każdym z eta- 
pów jej rozwoju, należały zawsze do najbardziej rewolucyjnych, naj- 
większych w swych skutkach społecznych i w trudnościach realizacji, ja- 
kie kiedykolwiek historia stawiała którejkolwiek z klas rewolucyjnych. 
Jednocześnie w miarę jak rosły i krzepły siły rewolucji, każde z nowych 
zadań, które po rozstrzygnięciu uprzedniego stawiała ona sobie, przera- 
stało swym ogromem wszystko to, czego już dokonano, wymagało coraz 
bardziej skomplikowanej działalności politycznej i organizacyjnej, coraz 
szczegółowszego wnikania i konkretnego podejmowania tysiąca proble- 
mów i trudności, które rodziło życie, rozwiązywania coraz to nowych 
sprzeczności. 

Trzeba było wielkiego hartu rewolucyjnego i bezgranicznej ofiarności, 
które cechowały i cechują klasę robotniczą Rosji i Związku Radzieckiego, 
które cechują narody radzieckie, trzeba było oparcia na jasnej i trzeż- 
wej myśli leninowskiej, wyrosłej z myśli Marksa i Engelsa i będącej jej 
kontynuacją, aby nie zatrzymać się nigdy na tym, co osiągnięto, ale by iść 
stale naprzód, aby podejmować coraz to nowe, trudniejsze zadania, zawcza- 
su widzieć rodzące się trudności, wynajdywać środki ich przezwyciężenia 
czy też środki naprawy popełnionych w toku walki własnych błędów. 
Aby dokonać dzieła przekształcenia ponurej i zacofanej monarchii ca- 
rów, łączącej w sobie elementy wojenno-feudalne z elementami kapita- 
lizmu monopolistycznego, w przodujące mocarstwo socjalistyczne, aby 
przygotować przesłanki rozwoju tego społeczeństwa w kierunku komu- 
nizmu. Aby rozwój ten podjąć realnie, nie w fantazji, ale w konkretnej 
rzeczywistości historycznej, z określeniem terminów, dat, zadań i środ- 
ków ich realizacji. 

W tej konkretności, w tych rzeczowych i szczegółowych wskazówkach 
i zobowiązaniach tkwi chyba cecha szczególnie frapująca i charaktery- 
styczna projektu programu KPZR, różniąca go od poprzednich pro- 
gramów. | i 

"Gdy partia socjaldemokratyczna w roku 1903 postawiła sobie i ludom 
Rosji zadanie obalenia caratu i ustanowienia dyktatury proletariatu, nie 
mogła pójść dalej, poza bardzo ogólne określenie celu strategicznego. Nie 
do pomyślenia, a nawet awanturnictwem byłaby wówczas wszelka próoda 
precyzowania terminów, warunków, w jakich cel ten zostanie osiągnięty, 
lub też konkretnych posunięć, które mu będą towarzyszyć. 

Można było na podstawie leninowskiej analizy rodzenia się kanitalizmu 
w Rosji określić ogólne prawidłowości rozwoju, generalny jego kierunex, 
nieuchronność nadchodzącej rewolucji socjalnej, jej siły nacędowe i ich 
wzajemny stosunek. Słowem, można było wypracować strategia i taktykę 
tej rewolucji. Ale nic poza tym. Zbyt duża była rola elementów niewis:- 
domych i żywiołowych w kształtowańiu procesu historycznego: siły wsro- 
ga i sposób, w jaki uda mu się te siły wykorzystać, stanowisko potzrcjal- 
nych sojuszników klasowych i możliwości ich pozyskania, tampo pogłę- 
biania obiektywnych sprzeczności i koniiiktów. 

Zbyt słabą, z drugiej strony, w ogólnym usładzie sił klasowych rolę 
odgrywała świadoma awangarda proletariatu, aby mogla ona ksziaitowaź 
w decydujący sposób rozwój i bieg wypadków. Dlatego musiała się ona 
ograniczyć w swym programie do wysunięcia postulatów, które po obae 
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leniu caratu spełniałyby podstawowe żądania dnia ówczesnego klasy ro- 
botniczej, zapewniały jej minimum ludzkich warunków egzystencji i naj- 
bardziej dogodne pozycje wyjściowe do dalszej walki. 

Gdy w 1919 r. bolszewicy formułowali swój drugi program, sytuacja 
uległa radykalnej zmianie. Klasa robotnicza objęła władzę. Stała się więc 
siłą, która mogła kształtować rozwój wypadków zgodnie ze swą wolą, ze 
swymi celami, odpowiadającymi ogólnym interesom mas wyzyskiwanych. 
Pozostawały jednak nadal poważne ograniczenia w swobodzie wyboru me- 
tod i tempa kształtowania nowego spo.oczeństwa. Wypływały one przede, 
wszystkim z faktu, że klasa robotnicza Rosji, nawet po objęciu władzy, 
pozostawała przez szereg lat jeszcze słabsza, zarówno wobec własnego ży- 
wiołu kapitalistycznego, jak też szczególnie wobec międzynarodowej bur- 
żuazji. Wynikały one również z tego, że dyktaturę proletariatu i budow- 
nictwo socjalistyczne trzeba było realizować w kraju o zacofanej gospo- 
darce, o słabo rozwiniętych i zniszczonych siłach wytwórczych, wówczas 
gdy egzystencja olbrzymiej większości mas pracujących opierała się na 
drobnotowarowej gospodarce. 

"Z tymi warunkami trzeba się było liczyć; zmuszały one niejednokrot- 
nie do manewrowania, do cofania się, do pokonywania istniejących i ro- 
dzących się obiektywnych sprzeczności w sposób, który by gwarantował 
utrzymanie i wzmocnienie sojuszów klasowych, zapewniał utrzymanie 
władzy i dalszy rozwój. Wszelkie próby ignorowania tej obiektywnej rze- 
czywistości, próby woluntarystycznego łamania jej praw, mogły prowa- 
dzić do groźnych i tragicznych skutków i na niektórych etapach rozwoju, 
chociaż nie w sprawach najbardziej decydujących, do nich doprowadziły. 
Widział to Lenin. Znalazło to odbicie w opracowanym przy jego bezpo- 
średnim udziale i pod jego kierownictwem programie. 

Zawiera więc ten program z jednej strony konkretny, o wiele konkret- 
niejszy, niż to mogło być w pierwszym programie, plan budowy społe- 
czeństwa socjalistycznego. Plan ten obejmuje wszystkie węzłowe zagad- 
nienia stojące przed władzą radziecką, takie jak budowa i umocnienie 
demokracji radzieckiej oraz aparatu władzy w przeciwstawieniu do demo- 
kracji burżuazyjnej, jak oparcie na nowych zasadach stosunków między 
narodowościami, jak kierunki przekształceń ekonomicznych, które w re- 
zultacie miały doprowadzić zarówno do odbudowy i potężnego wzrostu 
sił wytwórczych, jak też do przeobrażenia stosunków społecznych i kla- 
sowych, a w dalszej perspektywie do zniesienia klas wyzyskiwaczy. 

Jednocześnie program ten w wielu sprawach ograniczał się do ogólne- 
go wytyczenia celów i kierunku rozwoju. Wynika to z leninowskiej 
przestrogi, wypowiedzianej ze szczególną siłą na VIII Zjeździe, aby w pro- 
gramie „wychodzić z tego, co zostało absolutnie stwierdzone”, aby nie 
bawić się w utopię, nie przyjmować życzeń za rzeczywistość, formułować 
w sposób konkretny tylko to, do czego istnieją dostateczne przesłanki. 

Jakżeż inaczej, jak jakościowo różnie przedstawia się sytuacja dzisiaj, 
w 1961 r., gdy KPZR wypracowuje swój trzeci program. Dzisiaj klasa ro- 
botnicza Związku Radzieckiego zespolona z całym społeczeństwem ra- 
dzieckim, całe społeczeństwo wyzwalające się od działania żywiołu, kształ- - 
tuje swój własny rozwój w sposób swiadomy i płanowy, we własnym inte- 
resie i zgodnie z poznanymi obiektywnymi prawami rozwoju społecznego 
i gospodarczego. Nie ma już wewnątrz Związku Radziecziego klas antago- 
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nistycznych, które by mogły w tym przeszkodzić. Ale poważna część 
świata znajduje się jeszcze pod panowaniem impeiiralizmu. Potęga mo- 
carstwa radzieckiego, obozu socjalizmu i jego sojuszników tak dalece 
ograniczyła jednak już możliwości działania impesializmu, iż nie może on 
przerwać lub zatrzymać tworzenia społeczeństwa komunistycznego. Może 
nejwyżej, gdyby w samobójczym zaślepieniu zechciał odrzucić jedyną 
rozsądną możliwość — pokojowe współistnienie — w jakimś stopniu opóź- 
nić lub zahamować ten rozwój. 

Równocześnie nagromadzone doświadczenia 40 lat budownictwa socja- 
listycznego, stopień rozwoju, który został osiągnięty przez społeczeństwo 
socjalistyczne i jego siły wytwórcze, pozwalają na ścisłe wytyczenie pro- 
blemów, które należy rozwiązać, aby osiagnąć wyższy stopień rozwoju 
społecznego — komunizmu, umożliwiają konkretne wskazanie metod i drog, 
którymi będą ore rozwiązywane, z określeniem historycznych terminów 
realizacji. W rozwoju społeczeństwa radzieckiego, jak też w rozwoju idą- 
cych w tym samym kierunku innych krajów socjalistycznych, wciela się 
w życie w naszych oczach piękna i głęboka myśl Engelsa o przechodzeniu 
ludzkości z królestwa konieczności do królestwa swobody, w którym 
kształtuje ona świadomie, zgodnie z poznanymi przez nią prawami obick- 
tywnej rzeczywistości, swój własny los. 

Tak więc w treści, jak również w formie trzech programów KPZR 
znajduje głębokie odbicie dialektyka rozwoju społecznego od kapitaliz- 
mu do komunizmu. Stanowią one odzwierciedlenie trzech podstawowych 
etapów na tej drodze, w których społeczei:stwo wyzwolone cd kapitaliz- 
mu stawia sobie, w miarę dojrzewania po temu przesłanek, coraz szer= 
sze i wszechogarniające zadania, dysponując jednocześnie coraz poięż- 
niejszymi środkami do ich rozwiązania. 

A jednocześnie przecież programy te, przy zdecydowanej ich odmien- 
ności, cechuje głęboka jedność. Nic dziwnego: stanowią one przecież dro- 
gowskazy na poszczególnych odcinkach jednej drogi, drogi, której zarów- 
no początek, jak i cel ostateczny był znany i określony od samego zara- 
nia świadomego ruchu robotniczego, która stanowiła „fakt absolutnie pew- 
ny, niezaprzeczalny — mówiąc słowami Lenina — oparty na naukowej 
analizie Marksa i Engelsa, drogi od kapitalizmu do komunizmu. Jedność 
ta znajduje wyraz w charakterystyce stanu wyjściowego — kapiia'izmu 
i produkcji towarowej. Charakterystyka ta, zawarta we wstępnej czę.cl 
pierwszego programu, została dosłownie przejęta w drugim programie 
RKP(b) z drobnymi poprawkami redakcyjnymi i uzupełniona charaktery- 
styką imperializmu. Ostro polemizując z towarzyszami, którzy sądzili, 
że dla Rosji radzieckiej kapitalizm stanowi już przebrzmiały etap 
i nie ma wobec tego potrzeby zatrzymywać się w programie na jego opni- 
sywaniu, Lenin wskazywał, iż właśnie po to, aby nie utracić perspek- 
tywy, aby widzieć całość drogi, na której samvm poczatku dopiero vnaj- 
dowała się Rosja w 1919 r., nicodzowna jest charakterystivka ustroju spo- 
łccznego, który z koniecznością historyczną tworzy przesłanki nowcj or- 
ganizacji społeczeństwa i rodzi klasę urzeczywistniającą tę nową orra- 
nizację; ustroju, w którym ponadto w owym okresie żyła przeważająca 
jeszcze większość ludzi na świecie. 

Dzisiaj dla narodów Związku Radzieckiego ustrój kapitalistyczny rze- 
czywiście stał się już dawno przebrzmiałym, a w świadomości szeregu 


pokoleń nie znanym już etapem, o którym dowiadują się tylko z książek. 
Ale kapitalizm istnieje 1 panuje jeszcze na znacznych obszarach kuli ziem- 
skiej. Istnieją również jeszcze te lub inne jego pozostałości w samym spa- 
łeczeństwie socjalistycznym, które pozbędzie się ich całkowicie dopiero 
"na wyższym, komunistycznym stadium swojego rozwoju. Dlatego w pełni 
zasadne jest, iż projekt programu KPZR rozpoczyna od charakterysty- 
ki kapitalizmu, w znacznej części przeniesionej z poprzednich progra- 
mów w brzmieniu, którego współtwórcą był Lenin. Jest to politycznie 
konieczne i słuszne. Tkwi w tym jednocześnie głęboki sens teoretyczny: 
podstawowe cechy kapitalizmu pozostały niezmienne. Mimo wszystkich 
niewątpliwie głęboko sięgających przeobrażeń, które w nim zachodziły 
i zachodzą i które również w projekcie programu znalazły swoje odbicie. 
nie zmienił on swojej natury. Utrzymanie więc w nie zmienionej for- 
mie tej właśnie części programu, zawierającej określenie kapitalizmu 
i praw jego rozwoju, stanowi jeszcze jedno świadectwo trafności analizy 
marksowskiej i leninowskiej. Jest jednocześnie dowodem wierności du- 
chowi i nauce Lenina, który tak stanowczo i tak przekonywująco uzasad- 
niał konieczność zachowania tej właśnie części programu. 

Jedność trzech programów, o której mówimy i której w pewnym sensie 
symbolem oraz wspólnym mianownikiem są myśli Lenina zawarte w każ- 
dym z nich, nie ogranicza się bynajmniej tylko do wspólnego określenia 
punktu wyjściowego. Dotyczy ona również celu końcowego. Cel ten — 
ustrój komunistyczny — pozostał również ten sam. Za życia Lenina mógł 
on być tylko daleką wizją przyszłości, której podstawowe cechy można 
było określić jedynie w najbardziej ogólnej formie, w największej abstrak- 
cji, niewiele odbiegającej od tej, którą dała genialna zdolność przewidy- 
nia Marksa. | 

Dzisiaj natomiast rozwój sił produkcyjnych, rozwój nauki i techniki, 
nowe stosuni „ między ludźmi. kształtujące się w społeczeństwach wol- 
nych od klas wyzyskiwaczy, pozwalają zastąpić tę wizję konkretnym pla- 
nem działania na dzień jutrzejszy, pozwalają określić w szczegółach eta- 
py rozwoju i cechy społeczeństwa za 10 i 20 lat, precyzować drogi i me- 
tody ich osiągnięcia. Ta konkretyzacja wielkiej wizji Marksa i Lenina, ten 
szczegółowy plan działania na najbliższe dziesięciolecia, stanowi właśnie 
dA z najważniejszych, najbardziej istotnych części projektu programu 
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"Wiedzieliśmy, że komunizm — to ustrój oparty na zasadzie „od każdego 
według zdolności, każdemu według potrzeb”. Projekt programu KPZR 
określenie to konkretyzuje i rozwija. Wskazuje, jak stopniowo, etapami, 
socjalistyczną zasadę podziału: „każdemu według jego pracy" będzie się 
uzupełniać, a później zastępować zasadą komunistyczną. Wskazuje rów- 
nież na to, jak przejście to wiąże się z budową bazy materialno-technicz- 
nej komunizmu, jak jest uzależnione od wypracowania nowych cech 
w człowieku, nowego stosunku do pracy, do własności społecznej. 

Program precyzuje: 

„Zapewnić nieustanny postęp społeczeństwa, udostępnić każdemu 
członkowi społeczeństwa dobra materialne i kulturalne według jego 


wzrastających potrzeb, indywidualnych wymagań i gustów — taki 
jest cel produkcji komunistycznej. Potrzeby ludzi będą pokrywane 
z funduszów społecznych. Artykuły użytku osobistego przechodzą 
całkowicie w posiadanie i do dyspozycji każdego członka społe- 
czeństwa. 

Społeczeństwo komunistyczne, oparte na wysoko zorganizowanej 
produkcji i rozwiniętej technice, zmienia charakter pracy, ale nie 
uwalnia od niej członków społeczeństwa. Nie będzie to bynajmniej 
społeczeństwo anarchii, próżniactwa i bezczynności. Każdy będzie 
brał udział w pracy społecznej i zapewniał nieustanny wzrost dóbr 
materialnych i duchowych społeczeństwa. Wśród wszystkich człon- 
ków społeczeństwa dzięki zmianie charakteru pracy, wzrostowi jej 
technicznego wyposażenia i wysokiemu poziomowi świadomości 
rozwinie się wewnętrzna potrzeba dobrowolnej i zgodnej z zamiło- 
waniami pracy dla dobra społeczeństwa. ' 

Produkcja komunistyczna wymaga wysokiego zorganizowania, 
sprawności i dyscypliny, które się zapewnia nie przymusem, lecz na 
podstawie*zrozumienia obowiązku społecznego i które wynikaja 
z całego układu społeczeństwa komunistycznego. Praca i dyscyplina 
nie będą ciężarem dla człowieka, działalność produkcyjna przesta- 
nie być tylko środkiem do życia i przekształci się w prawdziwą 
twórczość, źródło radości.'* 

Projekt programu nie ogranicza się jednak do bliższego określenia ce- 
lu, który ma zostać osiągnięty, ale precyzuje również drogi do jego osiąg- 
nięcia, wylicza środki i pociągnięcia, tworzące ścisły plan budowy społe- 
czeństwa komunistycznego w ZSRR, a przede wszystkim budowy jego 
materialno-technicznej bazy. 


„W najbliższym dziesięcioleciu (lata 1961—1970) — stwierdza pro- 
jekt — Związek Radziecki tworząc materialno-techniczną bazę ko- 
munizmu wyprzedzi pod względem produkcji w przeliczeniu na jed- 
nego mieszkańca najpotężniejszy i najbogatszy kraj kapitalizmu — 
USA; znacznie podniesie się stopa życiowa i poziom kulturalny 
i techniczny ludzi pracy; wszyscy będą mieli zapewniony dostatex 
materialny, wszystkie kołchozy i sowchozy przekształcą się w wy- 
soko wydajne i wysoce dochodowe gospodarstwa; w zasadzie zosta- 
nie zaspokojone zapotrzebowanie ludzi radzieckich na wygodne 
mieszkania, zaniknie ciężka praca fizyczna; ZSRR stanie się krajem 
o najkrótszym dniu pracy. 

W drugim dziesięcioleciu (lata 1971—1980) stworzona zostanie 
materialno-techniczna baza komunizmu, całej ludnosci zapewnio- 
na zostanie obfitość dóbr materialnych i kulturalnych; społeczeństwo 
radzieckie przybliży się bezpośrednio do realizacji zasady podziału 
według potrzeb, nastąpi stopniowe przejście do jednolitej własnosci 
ogólnonarodowej.'"' 

Stworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu w ciągu dwóch 
dziesięcioleci wymaga głębokich i daleko idących przemian i rozbudowy 
całej gospodarki narodowej. Składają się na nie, według projektu progra- 
mu: całkowita elektryfikacja kraju i udoskonalenie na tej podstawie tecn- 
niki, technologii i organizacji produkcji społecznej w przemyśle i rolni- 
ctwie, kompleksowa mechanizacja procesów produkcyjnych, coraz pe- 
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niejsza ich automatyzacja, szerokie zastosowanie chemii, maksymalny roz- 
wój nowych, ekonomicznie efektywnych gałęzi produxcji, nowych ro- 
dzajów energii i materiałów, wszechstronne i racjonalne wykorzystanie 
bogactw naturalnych, organiczne powiązanie nauki z produkcją i szybkie 
tempo postępu naukowo-technicznego, wysoki poziom kulturalny i tech- 
niczny ludzi pracy i wreszcie znaczna przewaga nad najkardziej rozwi- 
niętymi krajami kapitalistycznymi pod względem wydajności pracy. 

W toku realizacji tych zadań projekt programu KPZR przewiduje 
zwiększenie produkcji przemysłowej w ciągu najbliższego dziesięciolecia 
mniej więcej dwu i półkrotnie, a w ciągu dwudziestolecia = co najmniej 
sześciokrotnie. Zakłada on również potężny wzrost sił wytwórczych rol- 
nictwa i wylicza kroki i środki konieczne, aby wzrost ten csięgnąć. 
Fozwoli to na rozwiązanie dwóch ściśle ze sobą związanych zadań: 
a) osiągnięcie obfitości arliykułów spożywczych dla ludności oraz surow- 
ccuw dla przemysłu i b) zapewnienie stopniowego przechodzenia wsi ra- 
dzieckiej do komunistycznych stosunków społecznych oraz zniesienie 
w zasadzie różnic między miastem a wsią. 

Projekt programu z drobiazgową szczegółowością analizuje środki i me- 
tody, które prowadzą do osiągnięcia tego celu — jednego z najbardziej do- 
niosłych rezultatów budownictwa komunistycznego. Omówienie ich wy- 
magałoby oddzielnego artykułu. 

Planowane z olbrzymim rozmachem budownictwo gospodarcze wyma- 
ga doskonalenia systemu i metod kierowania gospodarką. Program poswię- 
ca temu zagadnieniu sporo uwagi, podkreślając przede wszystkim, iż: 

„Budownictwo komunistyczne zakłada maksymalny rozwój demo- 
kratycznych podstaw zarządzania przy umocnieniu i udoskonaleniu 
scentralizowanego państwowego kierownictwa gospodarki narodo- 
wej... W planowaniu coraz bardziej wzrastającą rolę powinny od- 
grywać plany i propozycje wysuwane od dołu, poczynając od przed- 
siębiorstw*. 

I dalej, projekt zaznacza, iż: | 

„coraz bardziej powinien się rozszerzać w centrum i w terenie 
bezpośredni i jak najczynniejszy udział związków zawodowych 
w opracowaniu i realizacji planów gospodarczych*, 

jak też w kierowaniu i zarządzaniu przedsiębiorstwami. 

Stworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu — stwierdza pro- 
jekt programu — powinno doprowadzić do szybkiego podniesienia dobro- 
bytu całej ludności, do rozwiązania zadania o epokowym znaczeniu: za- 
pewnienia w Związku Radzieckim stopy życiowej wyższej niż w którym- 
kolwiek kraju kapitalizmu. Na tę stopę życiową będzie się składało za- 
równo znaczne podniesienie indywidualnych zarobków ludzi pracy, jak 
też, i przede wszystkim, wzrost funduszów społecznych, dzielonych mię- 
azy członków społeczeństwa niezależnie od ilości i jaxości ich pracy. 
Oznacza to konkretnie, iż społeczne fundusze konsumpcyjne będą w swej 
sumie wynosić przeciętnie połowę całej sumy realnych dochodów ludno- 
ści. Da to możność zapewnienia na koszt społeczeństwa bezpłatnego utrzy- 
mywania dzieci, bezpłatnej nauki we wszystkich szkołach i uczelniach 
i materialnego zaopatrzenia niezdolnych do pracy. Pozwoli również na 
realizację tok doniosłych, nie znanych dotychczas w życiu społeczeństw 
resur.ęć, jak umożliwienie bezpłatnego korzystania z mieszkań, a na- 
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stępnie z usług komunalnych (gaz, woda, elektryczność), bezplatnezgo 
korzysiania z komunikacji komunalnej i umożliwi stopniowe przejście do 
korzystania przez pracujących z bezpłatnych obiadów w  przedsiębior- 
stwach, instytucjach i przez kołchoźników zatrudnionych w produkcji. 

Kompleks tych przedsięwzięć, równolegle z przewidzianym w progra- 
mie rozwiązaniem problemu mieszkaniowego, skróceniem czasu pracy 
już w pierwszym dziesięcioleciu do 6 godzin dziennie i dalszym polep- 
szeniem warunków pracy oznacza, iż Związek Radziecki w toku ich renli- 
zacji „znacznie posunie się naprzód po drodze praktycznej realizacji ko- 
munistycznej zasady podziału wedlug potrzeb”. 

Stawiając tak rozległe zadania KPZR uwzględnia również elementy, 
kióre mogą zahamować ich realizację. 

Dlatego: 

„Nakreślony program może być pomyślnie wykonany w warun- 
kach pokoju. Lkomplikowanie się sytuacji międzynarodowej i spo- 
wodowane tym niezbędne zwiększenie wydatków na obronę może 
zahaniować realizację planów podniesienia dobrobytu narodu." 

g s 
ż | 


Społeczeństwo bczklasowe na jego wyższym stadium — przewidywali 
Marks, Engels i Lenin — stanie się zrzeszeniem wolnych wytwórców, spo- 
łeczeństwem, w którym obumierać będzie i w końcu całkowicie zniesiona 
zostanie państwo. Projekt programu poświęca wiele uwagi temu proble- 
mowi, kreśli konkretne etapy i drogi jego rozwiązania. 

„Państwo socjalistyczne — stwierdza projekt — wkroczyło w no- 
wą fazę. Rozpoczął się proces przerastania państwa w ogólnonaro- 
dową organizację pracowników społeczeństwa socjalistycznego." 

Klasa robotnicza, jak to przewidywali twórcy marksizmu-leninizmu, 
nie dąży do uwiecznienia swojej władzy. 

„Zapewniwszy całkowite i ostateczne zwycięstwo socjalizmu — 
pierwszej fazy komunizmu — i przejście społeczeństwa do rozwinie- 
tego budownictwa komunistycznego dyktatura proletariatu spełniła 
swą dziejową misję i z punktu widzenia zadań wewnętrznego rozwo- 
ju przestała być niezbędna w ZSRR'. 

Podkreślając jednocześnie, że klasa robotnicza, jako najbardziej przo- 
dująca i zorganizowana siła społeczeństwa radzieckiego, sprawuje swoją 
kierowniczą roię również w okresie rozwiniętego budownictwa socjali- 
stycznego, KPZR stoi na stanowisku, iż dyktatura klasy robotniczej prze- 
staje być niezbędna wcześniej, niż obumiera państwo, które jako cgólno- 
narodowa organizacja zachowa się do zupełnego zwycięstwa komunizmu. 
Jest ono bowiem potrzebne do 

„zorganizowania budowy materialno - technicznej bazy komuniz- 
mu, przekształcenia stosunków socjalistycznych w komunistyczne, 
do kontroli zabezpieczenia wzrostu dobrobytu, miary pracy i spoży- 
cia, do ochrony praw i swobód obywateli radzieckich oraz prawo- 
rządności socjalistycznej, do wychowania mas ludowych w duchu 
świadomej dyscypliny i komunistycznego stosunku do pracy, do nie- 
zawodnego zapewnienia obrony i bezpieczeństwa kraju, do rozwoju 
braterskiej współpracy z krajami socjalistycznymi, do obrony spra- 
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wy powszechnego pokoju i utrzymywania normalnych stosunków 

ze wszystkimi krajami". 
Państwowość socjalistyczna w okresie budowy komunizmu będzie się 
jednak rozwijała i przekształcała. Oto główny kierunek tego rozwoju: 


„wszechstronne rozwijanie i doskonalenie demokracji socjalistycz- 
nej, aktywny udział wszystkich obywateli w rządzeniu państwem, 
w kierowaniu budownictwem gospodarczym i kulturalnym, uspraw- 
nienie pracy aparatu państwowego i wzmożenie kontroli narodu nad 
jego działalnością..." 

Dla realizacji tych postulatów projekt programu przewiduje cały sze- 
reg konkretnych posunięć, które powinny stopniowo doprowadzić do 
przekształcenia państwowości socjalistycznej w społeczny samorząd ko- 
munistyczny, powstały ze zjednoczenia rad, organizacji związkowych, 
spółdzielczych oraz innych masowych organizacji. 

Jednocześnie projekt programu mówi o konieczności utrzymania, do- 
póki istnieje imperializm, dopóki istnieje niebezpieczeństwo agresywnych 
wojen sprowokowanych przez niego — sił zbrojnych i potęgi obronnej 
ZSRR. 

„KPZR uważa obronę Ojczyzny Socjalistycznej — podkreśla pro- 
jekt programu — umacnianie zdolności obronnej ZSRR, potęgi ra- 
dzieckich sił zbrojnych za święty obowiązek partii, całego narodu 
radzieckiego, za najważniejszą funkcję państwa socjalistycznego. 
Związek Radziecki uważa za swój internacjonalistyczny obowiązek 
zapewniać wraz z innymi krajami socjalistycznymi niezawodną obro- 
nę i bezpieczeństwo całego obozu socjalistycznego." 


Mówiąc o przyszłym społeczeństwie twórcy marksizmu-leninizmu pod- 
kreślali niejednokrotnie głębokie zmiany w świadomości i psychice czło- 
wieka, które będą zarazem wynikiem i warunkiem nowego układu sto- 
sunków międzyludzkich. Wiele uwagi tym problemom poświęca również 
projekt programu KPZR. 


Na kształtowanie świadomości człowieka epoki komunizmu będą skła- 
dały się zarówno czynniki obiektywne, oparte na stosunkach produkcyj- 
nych tworzących się na podstawie komunistycznej bazy materialno-tech- 
nicznej i na zmianie charakteru pracy ludzkiej, jak też świadoma działal- 
ność wychowawcza, realizowana przez partię, państwo i organizacje spo- 
łeczne. Podstawowe kierunki tej działalności, w ujęciu projektu progra- 
mu — to kształtowanie światopoglądu naukowego całej ludności, wycho- 
wanie jej w duchu umiłowania pracy, ugruntowanie moralności komu- 
nistycznej oraz rozwój poczucia internacjonalizmu proletariackiego i pa- 
triotyzmu socjalistycznego. Działając w tych kierunkach, przezwyciężając 
jednocześnie przeżytki kapitalistyczne w świadomości i postępowaniu lu- 
dzi, demaskując ideologię burżuazyjną, partia stawia sobie za cel osiąg- 
nięcie wszechstronnego rozwoju osobowości ludzkiej, wychowanie nowe- 
go człowieka, harmonijnie łączącego w sobie bogactwo duchowe, czystość 
moralną i sprawność fizyczną. 

Projekt programu kreśli również zadania, które wiążą się z przygoto- 
waniem wykształconych ludzi, z koniecznością zapewnienia szybkiego roz- 
woju nauki, kultury, literatury i sztuki. Zadania te dotyczą zarówno oświa- 
ty, jak też badań naukowych. 
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Jesteśmy już obecnie świadkami tego, jak rozwój nauki, jej osiagnięcia 
bezpośrednio wkraczają w każdą dziedzinę życia ludzkiego. W tempie 
nieznanym w historii, w naszych oczach każda zdobycz nauki, choćby — 
zdawało się — wybitnie teoretycznej, wkracza w nasze życie codzienne, 
zmienia warunki pracy i bytu. Nauka, najbardziej teoretyczne i abstrak- 
cyjne jej gałęzie, staje się jednym 4 podstawowych elementów sił wytwór- 
czych. Proces ten niewątpliwie będzie się nasilał w toku budownictwa ko- 
munizmu i w miarę powstawania ustroju, w którym milionowe masy zo- 
staną całkowicie uwolnione od ciężkiej pracy fizycznej, w którym zanikać 
będzie sprzeczność między pracą fizyczną a umysłową. 

Dlatego też projekt programu tyle uwagi udziela rozwojowi nauk, 
określa to zagadnienie jako „przedmiot szczególnej troski partii". 

Szczególny nacisk kładzie program na rozwój tych dziedzin. które na 
obecnym etapie przede wszystkim decydują o perspektywach postępu. Są 
to podstawowe gałęzie teoretycznego przyrodoznawstwa — matematyka, 
fizyka, chemia i biologia. Intensywnie powinny się również rozwijać — 
stwierdza program — prace badawcze w dziedzinie nauk społecznych, któ- 
re stanowią podstawę kierowania społeczeństwem. Istotnym elementem 
rozwoju nauki w dobie budownictwa komunistycznego — podkreśla pro- 
gram — jest ścisłe jej powiązanie z produkcją, z twórczą pracą narodu. 


Do nieodzownych elementów budownictwa RORUNLYZAABA nalszży 
również rozwój kultury: 

„od podniesienia poziomu kulturalnego ludności zależy w ogrom- 
nym stopniu wzrost sił wytwórczych, postęp techniki i organizacji 
produkcji, zwiększenie społecznej aktywności mas pracujących, roz- 
wój demokratycznych podstaw samorządu, komunistvc.na przebdu- 
dowa życia', 

stwierdza z całym naciskiem projekt programu. 
s LJ 
8 


W epoce irnzerializmu, pod wpływem nierównomiernego rozwuju. na- 
rody wyzwalają się nierównocześnie spod panowania kapitalizmu. Proces 
ten obejmuje cały etap historyczny. Dziś jednak, kiedy ukształtowała się 
już wspólnota państw socjalistycznych, aziałają w niej inne prawa. Kraj, 
który pierwszy przysiępuje do budownictwa komunizmu, Związek Ra- 
dziecki, uważa za swój obowiązek internacjonalistyczny ułatwienie i przy- 
spieszenie marszu ku komunizmowi całego światowego systemu socjali- 
stycznego. Mówi o tym obszernie również projekt programu: 

„.„.rozwój państw socjalistycznych w ramach jednolitego świato- 
wego systemu socjalizmu, wykorzystanie prawidłowości i walorów 
tego systemu daje im możność skrócenia terminów budowy socjaliz- 
mu, otwiera perspektywę mniej lub więcej równoczesnego, w gra- 
nicach jednej epoki historycznej, przejścia icn Ca komunizmu”. 


Wielkie i trudne a jednocześnie niezmiernie porywająca zadania posta- 
wiła partia komunistów radzieckich w swoim programie. Zdaje ona sobie 
jasno sprawę, że chcąc najlepiej przewodzić narodowi w wykonaniu 
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tych zadań, musi sama w stosunku do siebie zwiększyć wymagania. Urze- 
czywistnienie nowych, zwiększonych wymagań — to nowy, wyższy etap 
w rozwoju partii, jej pracy politycznej, ideologicznej i organizacyjnej. 
Wymagania te formułuje partia zarówno w projekcie swego programu, jak 
również w nowym statucie, który zamierza sobie nadać. 


Droga, którą ta partia przeszła, cele, które sobie postawiła w 1903 
i 1919 r. i osiągała — oto rękojmia tego, że wykona również i zadania po- 
stawione sobie w roku 1961, że nie zejdzie z obranej drogi, że spełni to, 
co zapowiada, że pod jej przewodnictwem naród radziecki pierwszy 
w dziejach wkroczy w epokę świadomej, swobodnie przez siebie kształto- 
wanej histotii. 


PROJEKT STATUTU 
PARTII PUDOWLICZYCH KOKUNIZIEU 


ARTUR STAREWICZ 


Opublikowany ostatnio projekt nowego statutu KPZR wiąże się ściśle 
z projektem nowego programu partii budowniczych komunizmu. 

Wewnętrzna konstytucja partii musi odpowiadać potrzebom nowego 
etapu rozwojowego społeczeństwa w ZSRR — etapu, którego drogo- 
wskazem staje się program budowy komunizmu. 

Potrzeby te wynikają z przeobrażeń samego państwa socjalistycznego, 
z wszechstronnego rozwoju demokracji, ze wzrostu roli i znaczenia partii 
komunistycznej jako siły kierowniczej radzieckiej społeczności. 

„Państwo socjalistyczne — stwierdza projekt programu — wkroczyło 
w nową fazę. Rozpoczął się proces przerastania państwa w ogólnonarodo- 
wą organizację pracowników społeczeństwa socjalistycznego. Demokracja 
proletariacka coraz bardziej pizekształcała się w ogólnonarodową demox- 
racje socjalistyczną... Państwo, które powstalo jako państwo dyktatury 
proletariatu przekształciło się w panstwo ogólnonarodowe, w organ wy- 
rażający interesy i wolę całego narodu'. 

Odpowiednio do tych przemian przekształca się sama partia komuni- 
styczna jako siła awangardowa, organizator i przywódca narodów radziec- 
kich na przestrzeni całej historii walki o zwycięstwo rewolucji socjalistycz- 
nej i ustroju socjalistycznego w ZSRR. 

„„„Partia Komunistyczna klasy robotniczej — głosi projekt programu — 
przekształciła się w awangardę narodu radzieckiego, stała się partią całego 
narodu, rozszerzyła swój kierowniczy wpływ na wszystkie dziedziny życia 
społeczengo. — ...Jako czołowy zastęp narodu budującego społeczeństwu 
komunistyczne, partia powinna przodować również pod względem organi- 
zacji swego życia wcewnątrzpartyjnego, dając przykład i wzór opracowania 
najbardziej udoskonalonych form komunistycznego samorządu społecz- 
nego, 

Te generalne przeobrażenia społeczeństwa, państwa i partii tworzą t! 
zasadnicze nowego statutu. Tło szczególne tworzą doświad- 
czenia przeszłości dyktujące takie rozwiązania organizacvjne, które stano- 
wić będą gwarancje zabezpieczające demokrację wcwnąuzpartyjną przed 
niebezpicczeństwem kultu jednostki. Idzie mianowicie o to, aży varunto- 
wać przy pomocy konsretnych środków orcanizacyjnych leninowskie za- 
sady życia partyjnego, aby wykluczyć możliwość nadmiernego Sxosczr:*ro- 
wania władzy w rękach poszczególnych pracowników i nie dopuszczać Go 
wypadków wyłamywania się ich spod kontroli kolektywu. 

Ideowe założenia projektu nowego statutu w najbardziej zwartej for- 
mie zawiera krótki wstęp. Charakteryzuje on w nowy sposób rolę 
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i główne zadania KPZR jako partii awangardy narodu radzieckiego (.,par- 
tii całego .narodu'*), najwyższej formy organizacji społeczno-politycz- 
nej, partii, która w całej swej działalności kieruje się teorią marksistow- 
sko-leninowską i opracowanym na jej podstawie programem budowy spo- 
łeczeństwa komunistycznego. „Partia istnieje dla narodu i służy naro- 
dowi". i 

KPZR — to nieodłączna część składowa międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego i robotniczego. 

„KPZR — czytamy we wstępie projektu — opiera swą działalność na za- 
sadzie bezwzględnego przestrzegania leninowskich norm życia partyjnego, 
zasady kolegialnego kierownictwa, wszechstronnego rozwijania demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej, aktywności i inicjatywy komunistów, krytyki 
1 samokrytyki'. 

Równocześnie w sposób zdecydowany podkreśla się. że jedność ideowa 
i organizacyjna jest niewzruszonym prawem życia partii. 


Projekt nowego statutu pod wieloma względami różni się od obecnie 
obowiązującego statutu uchwalonego w swym zasadniczym brzmieniu 
przez XIX Zjazd KPZR. 

Zatrzymamy się jedynie nad tymi momentami, które stanowią novum 
najistotniejsze, najbardziej znamienne dla nowej konstytucji partii. 

O tętnie demokratyzmu wewnątrzpartyjnego decyduje przede wszyst- 
kim aktywność, inicjatywa i rzeczywisty udział w życiu partii członków 
parlii i podstawowych organizacji partyjnych. 

Projekt statutu podnosi odpowiedzialność członka partii 
iakcentuje rolę podstawowych organizacji par- 
tii, rozszerza równocześnie prawa członków partii. Zwraca 
uwagę rozwinięte ujęcie obowiązków członka partii, obowiązków dotyczą- 
cych zarówno postawy politycznej i ideowej, jak i pracy zawodowej, 
aktywnego uczestnictwa w życiu politycznym kraju, wychowania. 
członków społeczeństwa, internacjonalizmu, dbania o czystość szeregów 
partii i dyscyplinę partyjną. 

Wyższym wymaganiom wobec członka partii towarzyszą szersze prawa, 
których slormułowania najlepiej oddają duch demokratyzmu projektu. 

Czytamy w punkcie 3: 

„Członek partii ma prawo: 

a) wybierać i być wybieranym do instancji partyjnych; 

b) brać udział w swobodnym omawianiu na zebraniach partyjnych, 
konferencjach, zjazdach, na posiedzeniach komitetów partyjnych oraz 
w prasie partyjnej problemów polityki i praktycznej działalności partii, 
składać propozycje, otwarcie wypowiadać się i bronić swego zdania przed 
powzięciem uchwały przez organizację; 

c) krytykować na zebraniach partyjnych, konferencjach, zjazdach, po- 
siedzeniach plenarnych komitetów każdego komunistę, niezależnie od zaj- 
mowanego przezeń stanowiska. Osoby winne tłumienia krytyki i prześla- 
dowań za krytykę, powinny być pociągane do surowej odpowiedzialności 
partyjnej, aż do wykluczenia z szeregów KPZR włącznie; 

d) brać osobisty udział w zebraniach partyjnych, posiedzeniach biura 
i komitetów wówczas, gdy dyskutowana jest sprawa jego działalności lub 
postępowania; | 
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e) zwracać się z pytaniami, oświadczeniami i propozycjami do każdej 
instancji partyjnej, aż do KC KPZR włącznie, i żądać merytorycznej od- 
powiedzi w sprawie, z którą się zwrócił". 

Odpowiednie gwarancje chroniące prawa czionka partii zawarte SĄ 
w dalszych paragrafach projektu dotyczących pociągania do odpowiedzia.- 
ności za różnego rodzaju przewinienia partyjne. Przy rozstrzyganiu spra- 
wy wydalenia z partii projekt statutu nakazuje „zachować maksimuin 
ostrożności i uwagi oraz wnikliwie rozpatrywać, czy zarzuty stawiane 
członkowi partii są uzasadnione'', ustala, że uchwałę o wydaleniu z partii 
można powziąć na zebraniu podstawowej organizacji partyjnej tylko 
większością *3 obecnych członków partii. Projekt statutu przyznaje pod- 
stawowym organizacjom partyjnym prawo stawiania wniosków w sprawie 
kar partyjnych w stosunku do członków wyższych instancji partyjnych. 
Natomiast uchwały o wydaleniu członków komitetów partyjnych wszyst- 
kich szczebli mogą być podejmowane przez odpowiednie komitety jedynie 
większością * 3. 

Również uzasadnione poważnymi uchybieniami usunięcie działacza par- 
tvjnego ze składu wyzszej instancji partyjnej — KC KPZR lub KC partii 
republiki, komitetu krajowego, obwodowego czy rejonowego wymaga 
uchwały komitetu odpowiedniego szczebla, która może być podjęta więk- 
szością co najmniej *; głosów ogółu członków danej instancji. 

Projekt podnosi rolę zebrań partyjnych na wszystkich szczeblach i stwa- 
rza gwarancje swobodnego i rzeczowego omawiania na nica zagadnień 
polityki partii, przy czym akcentuje prawo do krytyki. 

„W ramach poszczególnych organizacji lub partii jako całości możliwe 
są dyskusje w sprawach spornych albo nie dość jasnych". 

Dyskusia ogólnopartyjna jest konieczna, gdy uznaje to kiliza organiza- 
cji partyjnych na szczeblu obwodowym lub republikańskim oraz gdy 
w łonie KC nie ma dostateczneyvo zdecydowania większości w ważnych 
kwestiach polityki partii. 

„Szeroka dyskusja, zwłaszcza dyskusja w szali wszechzwiązkowej, 
w sprawach polityki partyjnej winna być zorganizowana tak, aby zapew- 
nić swobodne wyrażanie poglądów członków partii i wykluczyć możliwość 
prób tworzenia ugrupowań frakcyjnych, łamiących jedność partii, prób 
wywołania rozłamu w partii". 

Swoboda dyskusji wewnątrz partii jest oczywistym warunkiem szero- 
kich dyskusji w społeczeństwie radzieckim. Projekt programu KPZR 
stwierdza, iż partia uważa za swój obowiązek zawsze zasięgać rady 
ludzi pracy w najważniejszych sprawach polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej, poddawać te sprawy pod ogólnonarodową dyskusję. Odwołanie 
się do aktywności i świadomej opinii mas zakłada przede wszystkim sze- 
roką dyskusję w partii i zasięganie opinii aktywu partyjnego. 

Nową, znamienną cechą projektu statutu jest rozszerzenie 
zasady wybieralności i odpowiedzialności wobec organiza- 
cji partyjnych na wszystkich szczeblach od dołu do góry na 
wszelkie sfery działalności organizacji partyjnych. 

Projekt w sposób bardziej dobitiny ujmuje zasadę widniejącą w dotych- 
czasowym statucie: 

„Wybory władz partyjnych odbywają się w zamkniętym (tajnym) gło- 
sowaniu. Podczas wyborów wszyscy członkowie partii mają nieograniczone 
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prawo zgiaszania sprzzewu w siosunku do kandydatów i krytykowania 
ich. Głosowanie powinno się odbywać rad każdą kandydatvrą z csobna. 
Za wybranych uważa się kardycatćw, za którymi giosowała więcej niż 
połowa uczestników zebrania, koniereone'i lu> ziozdu. 

Ażeby zapewnić cepiyw świeżych sii, wsaściwie łączyć stare i młoce 
kadry, przeciwdziałać skostnieniu poszczególnych instancji, a także nad- 
miernej koncenirzcji właczy w rękacn poszczególnych ludzi bez należytej 
kontroli i odpowiedzialności wobec kolektywu, projekt wprowadza oco- 
wiązec systematycznego odnawiania w odpowiednich proporcjach — 
zapewniających ciagłość kierownictwa — szładau wszystkich po- 
chodzących z wyboru organów partii począwszy od organizacji podstawo- 
wych, a kończąc na KC i prezydium KC KPZR. 

Odpowiedni (25) punkt projektu głosi: 

„Podczas każdych kolejnycn wyborów sxład Komitetu Centralnego 
KPZR i jego Prezydium zostaje odnowiony co najmniej w jednej czwar- 
tej części. Członkowie Prezydium wybierani są z reguły najwyżej na trzy 
kadencje ź rzędu. Niektórzy działacze partii, z uwagi na ich uznany auto- 
rytet oraz wysokie kwalifikacje polityczne, organizatorskie i inne mogą 
być wybierani do instancji kierowniczych kolejno na dłuższy okres. 
W tym wypadku uważa się, że odnośny kandydat został wybrany pod wa- 
runkiem, iż w zamkniętym (tajnym) głosowaniu uzyskał co najmniej trzy 
czwarte głosów. 

Skład KC komunistycznych partii rerublik związsowych, komitetów 
krajowyca i obwodowych jest odnawiany co najmniej w jednej trzeciej 
części przy każdych kolejnych wyborach; skład komitetów okręzowycn, 
miejskicn i rejonowych oraz komitetów partyjnych albo egzekuiyw pod- 
stawowych organizacji partyjnych — w polowie. Członkowie tych kierow- 
niczych instancji partyjnych mogą być przy tym wybierani nie więcej 
niż trzy razy z rzędu. Sekretarze pocstawowych organizacji partyjnych 
mogą być wybierani nie więcej niż na dwie kadencje z rzędu. 

Organizacja partyjna, biorąc za punkt wyjścia kwalifikacje polityczne 
i fachowe, może wybrać do składu instancji kierowniczych tego lub in- 
nega pracownika również na dłuższy okres. W takim wypadku do wybo- 
ru potrzeba co naimniej trzech czwartych głosów komunistów, uczestni- 
czącyca w głosowaniu. 

Członkowie partii, którzy ustąpili z kierowniczej instancji partyjnej 
w związku z upływem terminu pozostawania w niej, mogą być ponownie 
wybroni podrzes następnych wyborów. 

Nia ulega wątpliwości, że te śmiałe innowacje w praktyce życia wew- 
nętrznego partii podniosą realną odpowieazialność działaczy partyjnych 
wobec członków partii, którzy ich na kierownicze posterunki wysunęli, bę- 
dą skutecznym lekarstwem na niezdrowe przejawy nadmiernej stagnacji 
kadry kierowniczej; umożliwią likwidację zjawisc« wyłamywania się spod 
kontro.i kolektywu. 

Łączy się to ze szezezólnym axcentem projektu statutu, z mocnym pod- 
kreśleniem zasady kolegiatności (punkt 20): 

„Naczelną zasadą kierowniciwa partyjnego jest kolegialność — bez- 
względny warunek normalnej dziaialności organizacji partyjnych, włlaści- 
wego wychowywania kadr, rozwijania aktywności i inicjatywy twórczej 
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komunistów. Kultu jednostki i związanego z nim naruszania demokracji 
wewnątrzpartyjnej nie wolno tolerować w partii, nie dają się one pogo- 
dzić z leninowskimi zasadami życia partyjnego. 

Fiolegialność kierownictwa nie uwalnia nikogo od osobistej odpowie- 
dzialności za powierzoną sprawę". 

Projekt nowego statutu KPZR rozszerza zadania podstawowycua orga- 
nizacji partyjnych na nowe sfery działalności, a w szczególności szeroko 
rozwija wychowawcze funkcje dołowego ogniwa partii w stosunku do 
członków partii. Podkreśla się np., że podstawowa organizacja partyjna 
organizuje studiowanie przez komunistów teorii marksistowsko-leninow- 
skiej w ścisłym powiązaniu z polityki budownictwa komunistycznego, 
zwalcza wszelkie próby rewizjonistycznych wypaczeń marksizmu-leni- 
nizmu i jego dogmatycznej interpretacji. Zgodnie z duchem projektu pro- 
gramu, który kładzie szczególny nacisk na rolę partii w kształtowaniu ko- 
munistycznej świadomości i etyki w całym społeczeństwie, projekt sta- 
tutu mówi (pkt. 58): 

„Organizacja partyjna powinna dążyć do tego, by każdy komunista 
w całym swym życiu przestrzegał osobiście zasady moralne zawarte 
w Programie KPZR i zaszczepiał je innym ludziom pracy: 

— oddanie sprawie komunizmu, umiłowanie socjalistycznej ojczyzny, 
krajów socjalizmu; 

— rzetelna praca dla dobra społeczeństwa: kto nie pracuje — ten nie je; 

— troska każdego o zachowanie i pomnażanie mienia społecznego; 

— wysoka świadomość obowiązku społecznego, nieprzejednany stosu- 
nek wobec przejawów szkodzenia interesom społecznym; 

— kolektywizm i koleżeńska pomoc wzajemna: każdy za wszystkich, 
wszyscy za jednego; 

— humanistyczny stosunek i wzajemny szacunek między ludźmi: czło- 
wiek dla człowieka jest przyjacielem, towarzyszem i bratem; 

— uczciwość i prawdomówność, czystość obyczajów, prostota i sxrom- 
ność w życiu społecznym i osobistym; 

— wzajemny szacunek w rodzinie, troska o wychowanie dzieci; 

— nieprzejednany stosunek wobec przejawów niesprawiedliwości, wo- 
bec darmozjadztwa, nieuczciwości, karierowiczostwa; 

— przyjaźń i braterstwo wszystkich narodów ZSRR, nietolerowanie 
przejawów nienawiści rasowej i narodowej; 

— nieprzejednany stosunek wobec wrogów komunizmu, pokoju i wol- 
ności narodów; 

— braterska solidarność z masami pracującymi wszystkich krajów, ze 
wszystkimi narodami*. 


Jest to kodeks moralny budowniczego komunizmu, którego rzeczni::a- 
mi i nosicielami w praktyce winni być przede wszystkim komuniści. 

Projekt nowego statutu KPZR powstał w określonych warunkach, na 
nowym etapie rozwoju państwa radzieckiego i samej partii, na gruncie 
konkretnych doświadczeń. Projekt nowego statutu — to podsumowanie 
doświadczeń budownictwa partyjnego KPZR, a zarazem dostosowanie za- 
sad życia wewnętrznego partii do wymagań okresu budownictwa komu- 
nizmu. Podobnie, jak program KPZR, jak konkretne, pionierskie rozwią- 
zania wielu problemów budowy nowego społeczeństwa i państwa socja- 
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listycznego, nie stanowi on tylko dorobku radzieckiej partii. Jest to za- 
razem doświadczenie o wielkiej doniosłości dla wszystkich pozostałych 
partii komunistycznych i robotniczych. Każda partia korzystając z do- 
świadczeń KPZR rozstrzyga samodzielnie swoje problemy wewnętrzne, 
zgodnie z warunkami! swego kraju i określonym etapem rozwoju, na któ- 
rym się znajduje. Nie ulega wątpliwości, że aktyw naszej partii z naj- 
większą uwegĄ będzie studiować i dyskutować ten dokument partii Lenina. 
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WIELKA PRZYGODA LUDZKOŚCI 


(po locie Hermana Titowa) 


MICHAŁ ŁUNC 


Od czterech blisko lat sputniki, wenusniki, statki i stacje kczmiczne 
w sposób zdecydowany wysuwały się na czołowe miejsce wszystkich nie- 
omal aktualności prasy światowej. Każdy nowy krok w kierunku gwiazd 
nie tylko w sposób zasadniczy oddziałuje na rozwój tej nowej dziedziny 
wiedzy i techniki, jaką jest astronautyka, lecz wywiera również zdecydo- 
wany wpływ na stosunki między poszczególnymi państwami, a nawet 
grupami państw. Jedynie odkrycie i wykorzystanie energii jądrowej mia- 
ło w niedalekiej przeszłości znaczenie równorzędne z obserwowanym 
obecnie podbojem przestrzeni kosmicznej. I tu należy chyba uczynić 
pierwszą uwagę. Wielkie mocarstwa kapitalistyczne bvly pierwsze w wy- 
korzystaniu reakcji jądrowych. Jednakże po kilku latacn Związek Radziec- 
ki doścignął te kraje pod tym względem. W astronautyce zaś od pierwszej 
chwili przoduje Związek Radziecki, a dystans dzielący osiągnięcia Związ- 
ku Radzieckiego od Stanów Zjednoczonych ciągle wzrasta. 

Zestawienie to niezbicie wskazuje na przemiany zachodzące w ukla- 
dzie sił w szerokim znaczeniu tego terminu. Nikt na Zachodzie nie ma 
wątpliwości, że są one skutkiem większej wydajności nauki w ustroju 
socjalistycznym. Naiwne przeto musi się wydać tłumaczenie tego faktu 
rzekomym brakiem swobody w wyborze twórczości, jak gdyby właśnie 
w Stanach Zjednoczonych ze wszystkich sił nie rozwijano techniki ra- 
kietowej. 

Najważniejszym, lecz nie jedynym, celem astronautyki to podróż czło- 
wieka poza granice atmosfery ziemskiej. Innymi celami w chwili obecnej 
(bo są również cele, których dzisiaj nie da się wytknąć) są: poznanie prze- 
strzeni kosmicznej, stworzenie globalnego układu łączności, globalne prze- 
widywanie pogody na Ziemi i wpływanie na nią, poznanie samej Ziemi, 
a w szczególności jej pola magnetycznego, wykorzystanie przestrzeni 
kosmicznej do przeprowadzenia w niej doświadczeń wymagającyc1 wiel- 
kiej próżni i wielkich wymiarów oraz takich doświadczeń, które by- 
łyby zbyt niebezpieczne na ziemi. Do celów, których realności w 1ej 
chwili nie można oszacować, zaliczamy skontaktowanie się z cwentual- 
nymi przedstawicielami stworzeń myślących na innych ciałach niebie- 
skich oraz wykorzystywanie bardzo cennych surowców, które z powana- 
ścią znajdą się na innych planetach lub gwiazdach. 

Podróż człowieka poza granice atmosfery ziemskiej stala się, jax ":2- 
my, możliwa. Cztery podstawowe zagadnienia trzeba by rozwiązać, aby 
loty podobne do pierwszych dwóch mogły się odbywać. Do oderwania się 
od Ziemi należało skonstruować rakietę o dostatecznej mocy. Konstrukto- 
rzy radzieccy zbudowali więc szereg statków kosmicznych typu „Wo- 
stok', napędzanych rakietami o maksymalnej mocy 20 mln. koni mecha- 
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nicznych. (Dla porównania: łączna moc wszystkich polsuich elextrowni 
nie osiąga 8 mln koni mechanicznych. największa zaś mec stacjonarr "Go 
urządzenia na świecie wynosi mniej niź 4 mln. kcni mzchanicznyca). luoc 
tę oczywiście rozwija się w ciagu zaledwie kilkudziesięciu szuund lu) 
paru rainut. Niemniej jednak jest to wyczyn techniczny nie do pomysle- 
nia jeszcze 4 lata temu. Konsiruktorzy amsrykańscy, pozostawieni w ty.e 
w tym pościgu za dzicsiątkami milionów koni mechanicznych, tłumaczą 
się, iż ao przewożenia zminiaturyzowanych głowic wcdorowyca nie po- 
trzeba takich mocy („The Christian Science Monitor*, London Edition, 
8 s.erpenia 1951, artykuł R. C. Cowena), a przez lo samo uznają, że jedy- 
nym celem astronautyki amerykańskiej jest transport śmiercionośnych 
ładunków. Faktycznie zaś statki typu „Wostok”, choć mogą być dostoso- 
wane ao celów wojskowych, służą zasadniczo do przewożenia żywego ła- 
dunku: kosmonauty, człowieka. który leci ku gwiazaom. 

Zoudowanie silniiiów rakiciowych najwyższych mocy siaio się możli- 
we dzięzi podsiawowym postiępom zarówno w dziedzinie środków narzę 
aowych, głównie płynnych, jak i w opracowaniu nowych konstruzcji z ża- 
roodpornyca materiałów. W tej ostatniej aziedzinie postępy doxonane na 
Świecie w ciągu tyca kilsu lut są imponujące. Nie uloza wątpliwozci, że 
nowe materialy okażą się równie poźzyteczne w innych dziedzinach teca- 
niki, a szczególnie w opanowaniu i bezpośrednim przexsztaiceniu energil 
c.eplnej w elektryczną przy użyciu przepływu rozżarzonych gazów w polu 
magnciycznym (M. H. D.) *). 

Lrvg.m z kolei zagadnieniem do rozwiązania było wprowaj!lzenie statku 
na crvitę. Chocziło przy tym o niezwykle dokiadnie przeprowadzoną ope- 
rację, całkowicie zautomatyzowaną i sterowaną z pokaźnej odlegiości. Do 
tejże operacji zaliczyć należy również dokładne wyprowadzenie z orbity. 
(O samym ,powrocie' mowa będzie później). Rzecz jasna, że istnieć mogą 
bardzo różniące się między sobą sposoby zdalnego sterowania. Nie pocano 
dotychczas, którego z tych sposobów użyto np. do wprowadzenia na orbitę 
i wyprowadzenia pierwszego i drugiego kosmonauty. Powiedzieć jednax 
tu należy o następujących rzucających się w oczy faxtach. Obydwie orbity 
były początkowo nicomal identyczne. Jednakże końcowe etapy różniły się 
zasadniczo. Albowiem po 17 okrażeniach mjr Titow wylądował w tvm 
samym rejonie co jego poprzednik mjr Gagarin. Gdyby wyprowadzanie 
z orbity cdbywało się jedynie przez wytracanie szybkości statku na szutex 
oporu powietrza, końcowy punkt podróży mjr. Titowa leżałby o kilkaset 
kilemeirów dalej na wschcd. Świadczy to o istnicniu precyzyjnego sposo- 
bu zdalnego slerowania przy lądowaniu statków kosmicznych — coś po- 
doonczo do automatycznego lądowania samolotów na lotniskach wyposa- 
zonych w odpowiednie urządzenia zdalnego sterowania. Dokładność wpro- 
wadzania na orbitę mierzy się osiągnięciem orbity najbardziej zoliżonej 
do kołowej, czyli małą różnicą między wysokością perigeum (punkt oroity 
najbliższy Ziemi) oraz apogeum (punkt najdalszy). 

Nieznaczne różnice między prędkością zadaną przed rozpoczęciem lotu 
kosmicznego a prędkością uzyskaną w chwili zaprzestania pracy silników 

*) M. HI. D. skrót nowej dyscypliny naukowej: Magneto-hydGro-dynamiki. Nauka ta 
zajmuje się ruchem cieczy lub gazów przewodzących prąd clektryczny w polu 
magnetycznym. Jednym z zastosowań M. H. D. jest bczpośrednie przexsztalcanie 
energii cieplnej w elektryczną, bez użycia etapu pośredniego — energii mechanicznej. 
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rakietowych i osiągnięcia stanu nieważkości na pokładzie statku wytwa- 
rzają bardzo znaczną różnicę między perigeum a apogeum. Różnica o je- 
cen procent m.ędzy prędkościami w perigeum i apogeum prowadzi do róż- 
nicy wysokości między tymiż punktami rzędu 70 km. Gdy zzs mówimy 
tu o różnicy między prędkością zadaną w końcu części czynnej toru a pręd- 
kością fautycznie uzyskaną, to rozumieć to należy jako różnicę dwóca 
wektorów. Dokładność dotyczy nie tylko samej wartości prędkości, lecz 
również jej kierunku. 

Zarówno konstruktorzy radzieccy, jak i amerykańscy pokonali trudno- 
ści związane z wprowadzeniem statków kosmicznych na orbitę, choć spo- 
radycznie zdarzają się nadal wypadki w amerykańskiej bazie rakietowej 
pod Cape Canaveral. Konstruktorzy radzieccy opanowali również i stadiura 
wyprowadzania z orbity. Najbardziej skomplikowanym eksperymentem 
było tu wyprowadzenie z orbity okołoziemskiej siatku wysłanego na We- 
nus. Prasa całego świata zachwycała się słusznie tym niszwyxla donio- 
słym lotem. Słusznie również podkreślano, iż z dokładnością wyprowadza- 
nia z orbity wiąże się zastosowanie rakiet kosmicznych do cziów wojsxo- 
wych. Technika amerykańska pod tym względem wyraźnie ustępuje tech- 
nice radzieckiej. Pokaźna liczba „wyprowadzeń kończy się całkowitym 
lub częściowym niepowodzeniem. 

Tr-ecim podstawowym zagadnieniem do rozwiązania było zapewnienie 
kosmonaucie warunków życia w czasie startu, lotu oraz lądowania. 
Wszyscy mamy w pamięci tragiczny koniec Łajki, triumfalne powroty 
Biełki, Striełki — mimowolnych bohaterów wielkiej epopei podboju IXos- 
mosu. Pies raz jeszcze ratował życie ludzi. Fizjologia psa pod niextórymi 
względami mało się różni od ludzkiej. Dokładnie przeprowadzona obser- 
wacja zwierząt w czasie lotów kosmicznych pozwoliła zaprojektować 
i zbudować urządzenia zabezpieczające pobyt człowieka w warunkach lo- 
tów kosmicznych. 

Badanie rozmaitych komórek żyjących i tkanek umieszczanyci na siat- 
kach eksperymentalnych pozwoliło oszacować szkodliwy wpływ prom.e- 
niowania korpuskularnego na organizmy żyjące. Wiadomo, że promienio- 
wanie wpływa w różny sposób na tkanki. Badania te są więc tax suno 
ważne jak badanie całego zwierzęcia. W chwili obecnej nie ma jescze 
pewności, iż statek typu „Wostok' stwarza bezpieczne warunki loiu koz- 
micznego na wysokościach przewyższających tzw. pasy radiacvine Wieor- 
nowa i Van Allena. Są raczej przesłanki wskazujące, że oslony te nie sq 
dostateczne. A więc, jeżeli można sądzić na podstawie 2 pierwszych lotów 
kosmicznych Gagarina i Titowa, że poniżej pasów Wiernowa — Van Allena 
człowiek moża przebywać dosyć długo, to dalsza eksploracja ludzka prze- 
strzeni kosmicznej winna być poprzedzona lotami zwierząt doświadczal- 
nych. 

Prasa całego świata oSszernie omawiała inne zagadnienia fizjologii 
człowieka związane z lolami kosmicznymi, a mianowicie zachowanie się 
ludzi w stanie niewazkości oraz zupełnego osamotnienia. Każdy z na: 
przeżywał w swoim życiu stany nieważśości. Wystarczy bowiem zeskoczyć 
z krzesła, a jeszcze lepiej z trampoliny, aby doświadczyć takiego stanu 
przez krótki czas, poprzedzający zetknięcie się z ziemią lub z wodą. Ale 
w warunkach tych star. nieważkości jest tax krótkotrwały, iż nie pozwala 
wysunąć wniosku o zachowaniu się organizmu w ciągu godzin lub dni. 
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Wiadomo obecnie po locie Titowa, iż stan taki można zniesc przez Caią 
dcbę. Nadal nie wiadomo, czy można żyć w stanie nieważkości tygodnie 
lub miesiące. | 

Nie ma wątpliwości, iż zagadnienie to zostanie postawione na warsztat 
w najbliższych lotach, lecz będzie rozwiązywane stopniowo, aby nie nara- 
żać zdrowia kosmonauty. Lekarze przeprowadzają obecnie bardzo dokładne 
badania w celu ustalenia, czy w organizmie pilota nie zaszły jakieś mini- 
malne zmiany, bo przecież wskazywałyby one na możliwość zajścia więx- 
szych zmian w razie dłuższego przebywania w stanie nieważkości. Naj- 
więcej obaw budzi reakcja układu krążenia. Samotność człowieka w Kos- 
mosie nie spowodowała żadnych skutków ujemnych. Ludzie odpowiednio 
przygotowani znoszą samotność, a zresztą w nawale zajęć nie mają nawet 
czasu jej zauważyć. 

Czwartym zagadnieniem, jak się wydaje, najtrudniejszym, które zostało 
rozwiązane całkowicie — to powrót statku na Ziemię i jego zahamowanie 
w atmosferze. Temperatury, które normalnie by się wytwarzały przy szyb- 
kim zahamowaniu ciała lecącego z prędkością 8 km'sek., wynoszą dziesiąt- 
ki tysięcy stopni. Żaden materiał nie może takich temperatur wytrzymać. 
Innymi słowy nie wolno, by wytwarzane przy zahamowaniu statku ciepło 
ogrzewalo sam statek. Ciepło winno natychmiast przejść do otaczającego 
powietrza. Istnieje kilka wariantów teoretycznych rozwiązania tego bardzo 
trudnego zadania. Nie wiadomo, jakie warianty zastosowali uczeni radziec- 
cy ani amerykańscy. Wiadomo jednak z opisu mjr. Gagarina, że część po- 
wioki zewnętrznej statku przeznaczona jest na zniszczenie i przez ilumina- 
tory obserwuje się strumienie rozżarzonego metalu oraz powietrza opusz- 
czające statek kosmiczny w czasie przelótu przez atmosferę. Jest również 
oczywiste, że głównym „narzędziem walki z wytwarzającym się ciepłem — 
je sł odpowiednio przemyślana izolacja cieplna. Prawdopodobnie se, się 
ta. 4 powłckę izolującą z przepływającego strumienia gazów. 


Eadaniom ruchów ciał z prędkościami kosmicznymi przez gazy rozrze- 
Czone poświęcono wszędzie bardzo dużo uwagi. Toteż zadanie zahamowa- 
nia aerodynamicznego, które wielu uczonych 5 lat temu uważało za nie- 
możliwe, niespodziewanię szybko i pomyślnie rozwiązano. 

Taki jest stan obecny lotów kosmicznych z człowiekiem na pokładzie. 
L.a lotów na większą odległość od powierzchni Ziemi brak wciąż zasadni- 
czej informacji dotyczącej natężenia oraz składu promieniowania. Dla 
ląiowania na planeiach pozbawionych atmosfery hamowanie winno się 
odbywać przez użycie rakiet wstecznych, co kolosalnie powiększa ciężar 
początkowy statku kosmicznego przy starcie z Ziemi. Tak więc lądowanie 
na Isiężycu craz powrót na Ziemię, choć technicznie możliwe, stawiają 
v całej pełni problemy ekonomiczne. Amerykanie obliczają koszt takiego 
przedsięwzięcia na 40 mld dolarów. To samo dotyczy lotu z lądowaniem 
na Marsie. W tym przypadku atmosfera Marsa w zasadzie pozwala na za- 
hamowanie siatku kosmicznego, lecz ze względu na znacznie większą r'iż 
w przypadku Księżyca siłę grawiiacji ciężar początkowy statku musiałby 
być jeszcze większy. 

Przy powyższych rozważaniach pominięto ciężar nie znanej, a mogącej 
się okazać bardzo masywnej, osłony przeciwradiacyjnej. Pominięto rów- 
nież zagadnienie powstające przy bardzo długotrwałych lotach kosmicz- 
nych — regeneracji powietrza kabiny oraz odzysku wody. To wszystko 
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sprawia, że nie należy, mimo wszystko, oczekiwać realizacji zagospodaro- 
wania innych ciał niebieskich przez człowieka w najbliższej przyszłości. 

Bardzo znacznie zaawansowana została w ciągu 4 minionych lat wiedza 
o przestrzeni międzyplanetarnej, a w szczególności o bezpośrednim otocze- 
niu Ziemi. Odkryto szereg „pasów'* radiacyjnych otaczających naszą pla- 
neię. Istota fizyczna tych pasów polega na tym, iż pole magnetyczne Zie- 
mi zatrzymuje cząstki elektrycznie naładowane, przybywające zarówno 
z głębi Kosmosu, jak i ze Słońca. Tak wycnhwycone czastki pozostają na 
dlużezy czas wewnątrz pierścieni, o niezbyt wyraźnie określonych kontu- 
rach, rozpościerających się na kilkadziesiąt stopni na północ i na południe 
od płaszczyzny równika magnetycznego. Najniższą granicę pierścieni ra- 
diacyjnych w pobliżu równika magnetycznego szacuje się na poniżej tysią- 
ca kilometrów. Bardziej na północ i na południe ta dolna granica leży 
znacznie niżej. | 

Sam przymiotnik ,radiacyjny' użyty na określenie tych pasów nie jest 
usprawiedliwiony, nie ma tam bowiem „promieniowania'”, lecz są cząstki, 
głównie elektrony, które mogą spowodować chorobę radiacyjną. Koncen- 
tracja tych cząstek zmienia się z czasem i to bardzo znacznie. Zmiany te 
powodowane są zazwyczaj aktywnością Słońca, które stanowi główne ich 
źródło. Dotychczas nie można przewidzieć ,„pogody'* elektromagnetycznej 
Słońca, a wobec tego nie do przewidzenia są i zmiany natężenia pasów 
riadiacyjnych. Przy większych wybuchach na Słońcu niebezpieczeństwo 
radiacyjne może wzrosnąć tysiąc razy i wówczas stałoby się śmiertelne 
dla niedostatecznie osłoniętego kosmonauty. Gdyby można było, choć 
w przybliżeniu, określić okresy szczególnie potężnych wybuchów na Słoń- 
cu, można by wielokrotnie zmniejszyć niebezpieczeństwo dalekich wy- 
praw w przestrzeń międzyplanetarną. 

Bardzo ważnym osiągnięciem „łunników'* było stwierdzenie nieobecno- 
ści pola magnetycznego dokoła Księżyca. Odkrycie to na pewno znajdzie 
wiele zastosowań praktycznych. Brak pola magnetycznego Księżyca spra- 
wia w szczególności, iż jego strona odwrócona od Słońca może chronić od 
promieniowania korpuskularnego tej gwiazdy, a w ten sposób przy ewen- 
tualnym połączeniu między Ziemią a Księżycem istnieć może, w pewnych 
okresach, kanał o względnym bezpieczeństwie. 

Innym ciekawym odkryciem naukowym, które zawdzięczać należy łun- 
nikom, było sfotografowanie drugiej strony Księżyca, nigdy nie dostrze- 
galnej z Ziemi. Rozwiane przy tym zostały nadzieje na tajemniczą nie- 
zwykłość tej części Księżyca, w niczym nie odbiegającej od normy. 

W dziedzinie zasięgu radiołączności ze statkami kosmicznymi znakomi- 
tymi osiągnięciami pcszczycić się mogą uczeni amerykańscy, współpracu- 
jący ze słynnym uczonym brytyjskim Bernardem Lovellem. Obserwato- 
rium radio-astronomiczne w Jodrell Bank, kierowane przez Lovella, utrzy- 
mywało ze statkiem „Pionier V' łączność na odległości do 35 mln. km. 

Udoskonalenie techniki radiowej przez zastosowanie nowych oscylato- 
rów opartych na maserach *) przyniesie z pewnością znaczne wydłużenie 

*) Maser jest skrótem urządzenia o nazwie: „micro wave amplificator by simulated 
radiation'", czyli wzmacniacz ultra-krótkofalowy używający wzbudzające promienio- 
wanie. Urządzenie to stosowane jest do uzyskania 1 do odbierania fal elektromagne- 
tycznych ultra-krótkich, o bardzo dokładnie określonej długości fali. Dzięki temu, 


że częstotliwość drgań jest bardzo ostro określona. łatwo ją odróżnić od „szumów', 
zawsze obecnych, a pochodzących m. in. z radio-gwiazd i z mgławic. 
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maksymalnych odległości odbioru sygnałów nadawanych przez statki kos- 
miczne. U czytelnika może przy tym powstać niejasność: wiadomo, że 
radioteleskopy odbierają promieniowanie radiowe gwiazd odległych o setki 
milionów lat świetlnych, a tymczasem trudno utrzymać łączność ze stat- 
kiem odległym zaledwie o sto sekund świetlnych (30 mln km). Rzecz 
w tym, że stacje nadawcze umieszczane na statkach kosmicznych są bardzo 
słabe, ze względu na słabość źródeł energii elektrycznej znajdujących się 
na pokładzie. 

I tu tkwi inny, bardzo ważny, przedmiot badań, rozwijanych wraz 
z astronautyką: otrzymanie nowych, lekkich i wydajnych źródeł energii 
elektrycznej, które można by zabierać w Kosmos. W dziedzinie tej poczy- 
niono olbrzymie postępy, lecz nie otrzymano jednak rozwiązania technicz- 
nie zadowalającego. W szczególności udoskonalono tzw. baterie słoneczne, 
przetwarzające w prąd elektryczny energię promieniowania Słońca. Zbu- 
dowano kilkasetwatowe źródła prądu wykorzystujące energię izotopów 
promieniotwórczych, nareszcie uzyskano pewne wyniki w M.H.D. Należy 
się spodziewać w tej dziedzinie dużych przemian w bliskiej przyszłości. 
Podkreślić tu warto, że zagadnienie to uznane zostało za najważniejsze ze 
wszystkich przez Akademię Nauk ZSRR i figuruje na poczesnym miejscu 
w programie KPZR, dyskutowanym przed XXII Zjazdem. 

Zaczęliśmy tu od zagadnień ogólnoludzkich i na tym też zakończyć 
wypada ten artykuł. Astronautyka głęboko wkroczyła w najrozmaitsze dzie- 
dziny życia ludzi. Dziesiątki, a nawet setki tysięcy robotników, techników, 
inżynierów, chemików, lekarzy, biologów, fizyków, prawników pracują 
w zakresach ściśle związanych z astronautyką. Równowartość dziesiątka 
miliarda dolarów, a może i więcej, wydaje się rocznie na różne prace z tej 
dziedziny. Giełda nowojorska załamuje się lub osiąga swe szczyty w zależ- 
ności od tego, co się dzieje w Kosmosie. Mężowie stanu uśmiechają się ra- 
dośnie lub kwaśno. Miliony prostych ludzi wypełniają ulice i place wiel- 
kich miast, aby ujrzeć na własne oczy i przywitać pierwszych kosmonau- 
tów. Astronautyka jest wielką nadzieją ludzkości — drogą ludzkości do 
gwiazd. 


Sprawy niemieckie 


MICHAŁ IIOFMAN 
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Po klęsce hitleryzmu w Poczdamie uzgodniono zasady, cele i metody 
uregulowania problemu niemieckiego. Istota Poczdamu tkwiła w założe- 
niu, że mocarstwa zwycięskie będą żgodnie działały odbudowując nowe 
pokojowe państwo niemieckie w oparciu o elementy demokratyczne w sa- 
mych Niemczech. 

Stało się inaczej. USA odwróciły o 180 stopni swą podstawową koncep- 
cję polityki zagranicznej. Nieomal. nazajutrz po Poczdamie — a częściowo 
już na samej konferencji poczdamskiej — coraz wyraźniej zaczął ujawniać 
się proces zmiany orientacji w polityce amerykańskiej. Przede wszystkim 
elementy wrogości klasowej w zasadniczy sposób zaczęły określać stosunek 
USA do ZSRR i kształtujących się państw socjalistycznych. USA liczyły 
równocześnie na wskrzeszenie potencjału militarnego Niemiec jako swego 
przyszłego sprzymierzeńca. 

kocia orientacji zadecydowała o powojennym rozwoju kwestii nie- 
mieckiej. 

Sprawa niemiecka jest odtąd dla Stanów Zjednoczonych oraz ich sojusz- 
ników zachodnich funkcją antagonizmu między nimi a krajami socjali- 
stycznymi. Nie o rozwiązanie problemu niemieckiego w interesach trwa- 
łego pokoju chodziło więc Waszyngtonowi, lecz o montowanie bloku 
antyradzieckiego wszelkimi środkami, a więc także w spółce z dopiero co 
pokonanym wspólnym wrogiem. 

Logiczną konsekwencją tego było magnetyczne ciążenie najbardziej 
reakcyjnych warstw niemieckich ku Stanom Zjednoczonym, pod których 
skrzydłami opiekuńczymi mogłyby wskrzesić swe siły żywotne. 

Pokojowe, zdenazyfikowane, demokratyczne państwo niemieckie, pozo- 
stające poza formującymi się ugrupowaniami wojskowymi, nie stałoby się 
ogniskiem konfliktów europejskich czy też odbijających się na terenie 
Europy światowych sporów. Dlatego nie odpowiadało ono Stanom Zjedno- 
czonym ani też grupom odwetowym w Niemczech. Tylko niespokojne 
Niemcy, żyjące w stanie podniecenia odwetowego, w atmosferze tymcza- 
sowości i nadziei na zmiany terytorialne mogły zostać włączone w nurt 
powojennej polityki amerykańskiej. 

Na terenie Niemiec po kapitulacji istniały oczywiście warstwy i grupy 
odwetowe. Dziedzictwo Trzeciej Rzeszy i tradycja imperializmu niemiec- 
kiego były pożywką dla nowej, kształtującej się po klęsce reakcji nie- 
mieckiej, która musiała dostosować się do nowych warunków, żonglować 
hasłami jedności Europy zachodniej i uznać przynajmniej na pewien czas 
rolę kierowniczą USA, by później stopniowo zwiększać swój wpłvw na 
Stany Zjednoczone i wszelkiego rodzaju ugrupowania zachodnie, 
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i Siły wsteczne istniały zarówno w Niemczech wschodnich, jak i zachod- - 
nich. We wschodniej części Niemiec zostały one pozbawione bazy społecz- 
nej i wpływów na politykę państwa, w Niemczech zachodnich natomiast 
aparat presji policyjno-administracyjnej skierowano przeciwko nurtowi 
demokratycznemu i postępowemu. 

Tak więc rozwój NRD odbywał się we wręcz odwrotnym kierunku niż 
NRF. Uproszczeniem byłoby twierdzenie, że w NRF odrodził się hitleryzm 
w ścisłym tego słowa znaczeniu. Ale imperializm niemiecki o takich 
cechach właściwych hitleryzmowi, jak antykomunizm, neomilitaryzm i od- 
wetowy nacjonalizm, zmierzający do rewizji granic, uzyskał już decydu- 
jący głos w Niemczech zachodnich. 

Należy stwierdzić, że tempo odbudowy militaryzmu i wskrzeszenia im- 

perializmu w Niemczech zachodnich jest niezwykle szybkie. Glebą sprzy- 
jającą temu jest sama doktryna państwa NRF, stawiająca sobie za cel 
przywrócenie granic z 1937 r. NRF uzurpuje sobie prawo reprezentowania 
całego narodu niemieckiego i usiłuje wymusić przyjęcie swego stanowiska 
przez inne państwa przy pomocy doktryny Hallsteina. Gdy zaś z końcem 
ubiegłego i początkiem obecnego dziesięciolecia stanęła przed alternaty- 
wą: zjednoczenie Niemiec albo remilitaryzacja, NRF bez wahania wybrała 
remilitaryzację. 
" Roszczenia terytorialne plus antykomunizm stanowią na terenie NRF 
najniebezpieczniejszą mieszankę wybuchową. Obecnie zarysowały się wy- 
raźnie trzy cele ekspansjonizmu Niemiec zachodnich: pierwszy godzi 
w NRD, drugi wymierzony jest przeciwko Berlinowi zachodniemu, a trze- 
ci kieruje się przeciwko Polsce, Czechosłowacji i ZSRR. 

Dlatego też uniemożliwienie penetracji militaryzmu niemieckiego do 
NRD i Berlina zachodniego oznacza zaryglowanie przed nim drogi prowa- 
dzącej dalej na Wschód. 

„Dążąc do zmian terytorialnych w Europie środkowej, NRF występuje 
przeciwko propozycjom zmierzającym do stabilizacji politycznej w Euro- 
pie. Na grząskim gruncie i w płynnej sytuacji prawno-politycznej chcia- 
łaby ona zachować możność manewrowania, by prędzej czy później doko- 
nać zmian granic. Dlatego sprzeciwiała się i sprzeciwia zawarciu traktatu 
pokojowego. Dziś NRF nie zgadza się na traktat pokojowy z dwoma pań- 
stwami niemieckimi, domagając się najpierw zjednoczenia kraju, ale w la- 
tach 1949, 1952 i 1954 Związek Radziecki proponował zawarcie traktatu 
z jednolitym państwem niemieckim. NRF odwracała się jednak i wówczas 
od propozycji radzieckich. A więc nie o zjednoczenie przed traktatem cho- 
dziło Niemcom zachodnim, lecz o to, by nie dopuścić do utrwalenia tych 
zmiian, których dokonania — po NE III Rzeszy — wymagały pokój i bez- 
pieczeństwo narodów. 

Fzecz znamienna, że począwszy od roku 1952 dwa postanowienia ra- 
dzieckich projektów traktatu pokojowego wywołały zasadniczy sprzeciw 
Niemiec zachodnich. Pierwsze brzmiało w wersji z 1952 r.: „Terytorium 
Niemiec mieści się w granicach, które ustalone zostały przez mocarstwa 
na konferencji poczdamskiej". Teza ta reguluje granice Niemiec również 
we wszystkich następnych radzieckich projektach traktatu. O zacietrze- 
wieniu polityków bońskich w tej sprawie świadczy także okoliczność, że 
15 września 1955 r., po nawiązaniu stosunków dyplomatycznych między 
ZSRR a NRF, rząd boński ogłosił deklarację, w której czytamy: „Nawią- 


36 


zanie stosunków dyplomatycznych z ZSRR nie oznacza bynajmniej uzna- 
nia obecnego obustronnego terytorialnego stanu posiadania". Warto zwró- 
cić uwagę na sformułowanie w sprawie „obustronnego terytorialnego sta- 
nu posiadania*'. Z jednej strony granice ZSRR budzą w Bonn zastrzeże- 
nia, a z drugiej granice Niemiec, jako że NRF chce przemawiać w imieniu 
całych Niemiec, wymagają rozszerzenia. Odpowiadając na to butne oświad- 
czenie delegacji zachodnioniemieckiej, na której czele stał Adenauer, 
Związek Radziecki ogłosił, że ,, „.sprawa granicy Niemiec została uregulo- 
wana w uchwałach poczdamskich i Niemiecka Republika Federalna spra- 
wuje swą jurysdykcję na terytorium podlegającym jej władzy zwierzch- 
niej". 

Niemiecka Republika Federalna w istocie rzeczy nie życzy sobie, by 
sprawa granicy polsko-niemieckiej w ogóle stanęła na konferencji poko- 
jowej. Wbrew licznym oficjalnym oświadczeniom rządów zachodnich NRF 
dąży do stworzenia sytuacji, w której by kwestia ta została uregulowana 
w drodze dwustronnej, a więc „sam na sam* między Niemcami a Polską 
i oczywiście w „drodze pokojowej". 

Dowodzi tego komentarz oficjalnego rzecznika bońskiego, ambasadora 
NRF w Waszyngtonie, Wilhelma Grewe, jednego z najbliższych doradców 
i przyjaciół politycznych Adenauera, który odgrywa w kształtowaniu boń- 
skiej polityki zagranicznej rolę większą od samego ministra spraw za- 
granicznych von Brentano. Otóż Grewe w swej niedawno opublikowanej 
pracy poświęconej niemieckiej polityce zagranicznej po drugiej wojnie 
Światowej pisze na temat radzieckiego projektu traktatu pokojowego z 1959 
roku dosłownie: 

„Szczególnie wyraźny jest artykuł 8 projektu radzieckiego: Brzmi on: 
„Granice Niemiec pozostaną takie, jakie były 1 stycznia 1959 r.'. Ozna- 
czałoby to ostateczne międzynarodowe uznanie linii Odra—Nysa, jako przy- 
szłej wschodniej granicy niemieckiej. Niezależnie od tego, jakie będzie 
ostateczne rozwiązanie tego bolesnego problemu, nie może ono być na- 
rzucone obu zainteresowanym narodom bądź jednemu z nich jako rezultat 
wielostronnych rokowań i jako nieodłączna część ogólnego uregulowania 
pokojowego. Rozwiązanie tego problemu powinno nastąpić w drodze dwu- 
stronnych rokowań polsko-niemieckich, w których obie strony będą miały 
pełną swobodę decydowania... 

Analiza tego miarodajnego komentarza jest konieczna. Rząd boński wy- 
obraża sobie, że w nieokreślonej przyszłości Bundeswehra stanie nad Odrą 
i Nysą; wówczas odbyłyby się rokowania na temat granicy polsko-nie- 
mieckiej i to dwustronne. Nastąpi to w chwili, gdy obie strony będą miały 
„swobodę działania”, to znaczy gdy NRD zostanie wchłonięte przez NRF 
oraz gdy Polska, w myśl terminologii bońskiej, stanie się „wolna'*. Innymi 
słowy „wyzwolenie* Polski z układu warszawskiego ma poprzedzić roz- 
mowy dwustronne i uregulowanie sprawy granicy. Polska sam na sam 
z NRF — oto o czym marzą w Bonn! Ta metoda jest jaskrawym naśladow- 
nictwem taktyki Hitlera. Powtarzanie jej przez oficjalnego reprezentanta 
polityki bońskiej dowodzi raz jeszcze, dlaczego NRF z takim uporem od- 
mawia podpisania traktatu pokojowego. Przypomina ona także, w jak nie- 
bezpiecznym świecie złudzeń żyją politycy bońscy. 

Drugą sprawą wywołującą zdecydowany sprzeciw NRF była propozycja 
wystąpienia obu państw niemieckich z bloków militarnych. Co prawda 


37 


Związek Radziecki poszedł w tej sprawie na ustępstwo, „zgadzając się, by 
oba państwa również po podpisaniu traktatu przez pewien czas mogły 
uczestniczyć w blokach. Nie zmieniło to jednak stanowiska NRF. 

Oficjalny komentator bońskiej polityki zagranicznej, wspomniany wy- 
żej ambasador NRF w Waszyngtonie, Wilhelm Grewe, stwierdza, że dwa 
postulaty radzieckie, a mianowicie uznania granicy polsko-niemieckiej oraz 
odseparowania się Niemiec od bloków militarnych, uniemożliwiły podpi- 
sanie traktatu pokojowego. | 

Należy dodać, że dwa te warunki łączą się ze sobą, gdyż odrzucenie 
traktatu pokojowego stwarza stan tymczasowości, który ułatwia podsyca= 
nie uporczywych pretensji terytorialnych pod adresem Polski, stanowiąe 
cych pokarm dla ruchu odwetowego i prądów nacjonalistycznych w NRF; 
wiązanie się zaś Niemiec zachodnich z paktem atlantyckim stwarza per» 
spektywę wciągnięcia bloku atlantyckiego do konfliktu o zmianę granić 
w Europie środkowej i do postawienia go w jednym froncie z rewizjoni= 
stami niemieckimi. Wszystko to łączy się w logiczną całość. 

Tak oto doszliśmy do roli NRF w pakcie atlantyckim. 


II 


Na wszystkie nasze ostrzeżenia pod adresem byłych uczestników koali= 
cji antyhitlerowskiej otrzymujemy dwie odpowiedzi: po pierwsze, siły 
zbrojne NRF były i są zbyt słabe w porównaniu z potencjałem ZSRR, by 
mogły wywołać samodzielnie wojnę, oraz po drugie, że blok atlantycki na- 
łożyłby na NRF kaftan bezpieczeństwa, gdyby militaryzm niemiecki chciał 
przedsięwziąć agresję. Wynikałoby z tego, że'udział NRF w pakcie atlan- 
tyckim jest błogosławieństwem dla pokoju. 

Rzeczywistość przedstawia się niestety inaczej. Jeśli o słabość sił zbroj- 
ńych NRF chodzi, to co prawda są one niewspółmierne w stosunku do po- 
tęgi obozu socjalistycznego. Jednakże, jak to obrazowo przedstawia ostat» 
nia nota radziecka do USA, wystarczy potarcie zapałki, by wywołać po+ 
Żart. NRF, zapatrzona w swe lunatyczne plany rewizjonistyczne, znajduje 
się obok beczki z prochem atlantyckim i mogłaby rzeczywiście spowodo*+ 
wać wybuch. 

Jeśli zaś o teorię kaftana bezpieczeństwa chodzi, to zawiera ona co 
prawda przyznanie złowróżbnej roli, jaką odegrać może NRF, ale równo-, 
cześnie pomija jeszcze jedną prawdę. Oto bowiem NRF potencjałem i dy- 
namizmem prześcignęła już swych partnerów europejskich, a więc Anglię, 
Francję, nie mówiąc już o Włoszech i innych krajach europejskich. NRF 
już dziś nic da sobie nałożyć kaftana bezpięczeństwa, lecz może pociąg< 
nąć swych partnerów za sobą w przepaść. Jest to tym groźniejsze, że po- 
litycy NRF działają w wyraźnym zaślepieniu, bez umiaru i w oderwaniu 
od rzeczywistości, jakby byli znieczuleni na sygnały naszych czasów. Nato+ 
miast opinia publiczna w Anglii, Włoszech czy Francji pociesza się czę» 
ściowo argumentami o wędzidłach paktu atlantyckiego. 

Zresztą Wilhelm Grewe ze ścisłością prawnika pisze wprost: ,„Dopóki 
blok atlantycki przestrzega swych zasad, dopóty naród niemiecki będzie 
lojalnym członkiem tej wspólnoty”. Słychać tu ton przestrogi: „Dopóki... " 
A kto osądzi, czy blok atlantycki przestrzega swych zasad? I czy do zasad 
tych nie będzie należała solidarność z programem rewizjonistycznym NRF? 
Wydaje się, że Bonn coraz bardziej pretenduje do roli interpretatora i ar- 
bitra paktu atlantyckiego. . 


38 


Nie, pakt atlantycki nie ogranicza rozrastającego się złośliwego raka 
militaryzmu. Został on już dwa razy wycięty w dwóch wojnach świato- 
wych, a teraz się odradza. Pakt atlantycki dodał ruchowi odwetowemu 
w NRF rozmachu, wprowadził go — rzec można — „do towarzystwa” i sank- 
cjonując politykę bońską w całości sankcjonuje tym samym jej rewizjo- 
nistyczne żądło. Bez udziału NRF w pakcie atlantyckim sytuacja rozwinę- 
łaby się zgoła inaczej. Niemcy byłyby prawdopodobnie zjednoczone i przy- 
jęłyby jakąś formę neutralizmu, a mocarstwa zachodnie znajdowałyby się 
w stanie mniejszego zagrożenia niż dziś, kiedy NRF może je wciągnąć 
w wir nieodpowiedzialnych awantur i kiedy byli esesowcy i generałowie 
hitlerowscy chcąc się odegrać za przegraną wojnę mogą sprowokować wy- 
buch pożaru, który strawi nie tylko same Niemcy zachodnie. 

Ewolucja ta odbywa się na zmieniającej się szachownicy atlantyckiej. 
NRF awansowała z pionka na figurę, gdy tymczasem rańga Francji i An- 
glii daleka jest od dawnej świetności. Tym groźniejsze staje się niebezpie- 
czeństwo zagrażające całej Europie ze strony NRF. Poważniejsi publicyści 
zachodni przyznają, że NRF prędzej czy później może uzyskać broń nu- 
klearną. Ma ona już niemal wszelką nowoczesną broń, z wyjątkiem jądro- 
wej, a w laboratoriach zachodnioniemieckich pracuje się nad „kieszonko- 
wą' bombą atomową. Czy można więc obojętnie przypatrywać się temu 
rozwojowi i czy nie należy podjąć z dawna proponowanych i szeroko umo- 
tywowanych kroków, mających na celu zaryglowanie furtek do odwetu 
na Wschód? Głównym środkiem zaradczym w obecnych warunkach było- 
by zawarcie traktatu pokojowego z obu państwami niemieckimi. 


III 


Rozwiązanie to najbardziej odpowiada aktualnej sytuacji, kiedy nie za- 
warto jeszcze paktu bezpieczeństwa między blokiem atlantyckim a pań- 
stwami układu warszawskiego i gdy polityka Bonn uniemożliwiła zjed- 
noczenie Niemiec w czasie najbliższym. 

Jeżeli przyjrzeć się zasadniczej doktrynie politycznej NRF, to musi się 
dojść do wniosku, że każdy jej postulat mógłby zostać zrealizowany je- 
dynie w rezultacie klęski militarnej obozu socjalistycznego, co jest nie- 
przytomną chimerą. Przykłady: stanowisko NRF w sprawie NRD, grani- 
cy na Odrze i Nysie, Kaliningradu i Berlina zachodniego. Bonn nie zga- 
dza się na kompromisy i przeciwstawia się wszelkim wariantom traktatu 
pokojowego z obu państwami niemieckimi czy też z jednym z nich. 


Niedawno, podczas swego pobytu w Waszyngtonie, boński minister woj- 
ny, Strauss, powiedział: „Druga wojna światowa nie zakończyła się jesz- 
cze'. W określeniu tym zawarty jest protest przeciwko traktatowi poko- 
jowemu w chwili obecnej, to znaczy w warunkach, jakie się ukształto- 
wały w rezultacie klęski Niemiec hitlerowskich. Strauss sądzi zapewne, 
że traktat mógłby być zawarty dopiero po „prawdziwym końcu" drugiej 
wojny światowej, a więc po przekreśleniu skutków klęski hitleryzmu. 
Z drugiej strony Adenauer w 1949 r. głosił, że jedynie armia niemiecka 
przegrała wojnę, ale nie Niemcy. Cóż za zastrzyk życiodajny dla odwetow- 
ców. Nawiasem trzeba dodać, że później rozpoczęła się trwająca do dnia 
dzisiejszego rozległa akcja propagandowa i „oświatowa'' w celu rehabili- 
tacji armii i oddziałów SS włączonych do armii oraz zrzucenia odpowie- 
dzialności za przegranie wojny na osobę Hitlera i jego najbliższych współ- 
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pracowników. Teraz Strauss, w czasie swego pobytu w Waszyngtonie, su- 
geruje, że wojna, która się toczyła w latach 1939—1945, była jedynie prze- 
graną bitwą. 

Odpowiedzią — powiedziałbym odpowiedzią najbardziej umiarkowaną — 
na fatalny kierunek rozwoju NRF jest przyśpieszenie zawarcia opóź- 
niającego się od lat traktatu pokojowego, by w ten sposób zahamować 
środkami pokojowymi niebezpieczny rozwój wydarzeń w Niemczech za- 
chodnich. 

Słyszy się czasem pytanie, jaka będzie wartość traktatu zawartego je- 
dynie przez część uczestników koalicji antyhitlerowskiej i tylko z Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną. 

Odpowiadając na to pytanie, tow. Chruszczow w swoim przemówieniu 
z dnia 7 sierpnia br., podkreślił: 

„Zawarcie traktatu pokojowego z NRD mieć będzie ogromne pozytyw- 
ne znaczenie dla rozwoju całej sytuacji międzynarodowej. Traktat poko- 
jowy, jak igła busoli, będzie wskazywać całemu narodowi niemieckiemu 
właściwy kierunek rozwoju, zapewniający mu pokój, wolność, niezawi- 
słość i suwerenność w rodzinie pokojowych narodów Europy'. 

Równocześnie traktat pokojowy z NRD umocni pierwsze w dziejach 
pokojowe państwo niemieckie, co sprzyjać będzie w przyszłości rozwią- 
zaniu kwestii niemieckiej na zasadach demokratycznych. Nie trzeba 
wskazywać, jak bardzo Polska jest zainteresowana zarówno w umocnie- 
niu swego sojusznika — Niemieckiej Republiki Demokratycznej, jak 
i w stworzeniu przesłanek do pokojowego rozwiązania kwestii niemieckiej 
w przyszłości. 

"Traktat pokojowy z NRD będzie miał wielkie znaczenie międzynarodo- 
we. Będzie on bowiem poparty autorytetem wszystkich państw obozu so- 
cjalistycznego i niektórych innych krajów. Co więcej, klauzule traktatu 
nie pozostaną na papierze, lecz będą realizowane dzięki postawie obozu 
socjalistycznego. 

W każdym razie będzie to traktat podpisany przez tych uczestników 
koalicji antyhitlerowskiej, którzy zadecydowali o klęsce hitleryzmu i któ- 
rych ofiary i wkład w zwycięstwo był największy. Nie chciałbym przy- 
taczać liczb, ale trudno nie przypomnieć faktu, że sama Warszawa straciła 
podczas drugiej wojny światowej więcej ludzi niż wszystkie armie ame- 
rykańskie na frontach w Europie, Azji i Afryce. 

Nie chodzi tu wcale o argumenty emocjonalne, ale nie można pominąć 
okoliczności, że za traktatem pokojowym wypowiadają się przede wszyst- 
kim państwa i narody, które najwięcej ucierpiały w wyniku agresji im- 
perializmu niemieckiego. Błędem byłoby lekceważenie ich zdecydowanej 
woli położenia kresu nienormalnemu stanowi rzeczy na terenie Niemiec. 
One to wniosły najcięższy i najbardziej bolesny wkład we wspólne zwy- 
cięstwo, dzięki któremu Anglia, Francja i inne kraje Europy zachodniej 
zostały uratowane. Nie na tym kończy się nasza rola — na składaniu he- 
katomb ofiar. Państwa nasze nie po to wygrały wojnę, by świat przegrał 
pokój. Potrafią one również wygrać pokój, to znaczy ocalić pokój. Zawar- 
cie traktatu pokojowego z NRF i z NRD lub — co byłoby rozwiązaniem 
gorszym, ale nieuniknionym — z samą NRD prowadzi do tego. Należy do- 
dać, że tak, jak kraje nasze prowadziły wojnę nie tylko w interesie włas- 
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nym, lecz również powszechnym, tak również walka o wygranie pokoju 
toczy się w interesie ogólnym. 

Odrębny traktat pokojowy zawarty jedynie z NRD nie będzie godził 
w mocarstwa zachodnie, ale umocni NRD, a tym samym zada cios mili- 
taryzmowi zachodnioniemieckiemu. 

Jednym z najważniejszych skutków traktatu pokojowego będzie roz- 
wiązanie kwestii Berlina zachodniego. | 


IV 


Na czym polega problem Berlina zachodniego? Należy odróżnić dwie 
strony zagadnienia: interesy mieszkańców Berlina zachodniego oraz rolę, 
jaką NRF i mocarstwa atlantyckie przeznaczyły temu miastu. Mistyfika- 
cja prasy zachodniej polega na tym, że stawia ona znak równości między 
tymi dwiema sprawami. Tymczasem należy postawić znak przeczenia: 
interes i wolność mieszkańców Berlina zachodniego są sprzeczne z zada- 
niami, które Berlin zachodni ma spełniać jako przyczółek mostowy paktu 
atlantyckiego. 

Berlin zachodni jest frontowym odcinkiem zimnej wojny i przypomina 
minę wybuchową, którą każdy nieostrożny ruch może wysadzić w po- 
wietrze. Czy życie na takiej minie może być wolne i spokojne? 

Ogień, który mógłby wybuchnąć w Berlinie zachodnim, nie byłby lo- 
kalny ani ograniczony. Może on wyniknąć przypadkowo. Trzeba więc 
zwęzić margines przypadku. 

Pożar może nastąpić w wyniku działania niemieckich podpalaczy mi- 
litarystycznych, nawet wbrew wiedzy i woli innych członków bloku 
atlantyckiego. 

Sprawa jest zbyt poważna, by można było obojętnie przyglądać się ry- 
zyku, jakie kryje w sobie sytuacja w Berlinie zachodnim. Ryzyko to za- 
graża nie tylko mieszkańcom tego miasta, lecz całej Europie, a więc tak- 
że nam. Granica Polski znajduje się przecież w odległości 80 km od Ber- 
lina. Drogę tę można odbyć samochodem w ciągu niespełna godziny, a sa- 
molotem w ciągu kilku minut. Co więcej, w Berlinie zachodnim znajdują 
się siedziby odwetowych organizacji antypolskich. Jakże często powie- 
wają na placach i ulicach tego miasta niemieckie sztandary bojowe o bar- 
wach Poznania, Gdańska, Wrocławia, Torunia. 

Publicyści zachodni zbywają propozycje utworzenia wolnego miasta — 
Berlin zachodni — przypominając wolne miasto Gdańsk. Twierdzą, że 
Gdańsk spowodował drugą wojnę światową, wobec czego sugerują, że 
wolne miasto Berlin zachodni wywoła trzecią wojnę światową. Nonsens) 
Druga wojna światowa wybuchła nie dlatego, że Gdańsk był wolnym mia- 
stem. Korytarz i Gdańsk były jedynie pretekstem do rozpętania wojny. 
Gdyby nie było Gdańska, Hitler znalazłby inny pretekst do agresji. Wol- 
ne miasto w Berlinie zachodnim natomiast rozładowałoby przynajmniej 
częściowo napięcie w sercu Europy i w konsekwencji zlikwidowałoby 
sytuację, w której znalazłby się pretekst do sprowokowania konfliktu. 

Chcąc uświadomić sobie genezę kwestii berlińskiej, należałoby szukać 
odpowiedzi na cztery pytania: 

Na jakiej podstawie przebywają w Berlinie zachodnim wojska USA, 
Anglii i Francji? Jaki jest stosunek Berlina zachodniego do NRE? Jaki 
jest jego stosunek do NRD? W jakim stopniu Berlin zachodni powiązany 
jest z paktem atlantyckim? 
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Na pierwsze pytanie sami reprezentanci trzech mocarstw zachodnich 
nie mogą udzielić jasnej odpowiedzi. Powołują się oni m. in. na umowy 
międzysojusznicze zawarte z udziałem ZSRR. Umowy te zresztą przyzna- 
wały prawo do okupacji czterem mocarstwom, a nie trzem. Nadto argu- 
ment ten drażni kraje neutralne, które mogą odegrać poważną rolę w przy- 
gotowaniach traktatu pokojowego, i dlatego mocarstwa zachodnie nie- 
chętnie się nim posługują. 

Tytuł ten, czyli umowy międzysojusznicze, nie jest więc bynajmniej 
wygodny dla Zachodu. Należy dodać, że umowy międzysojusznicze, na 
które się powołują mocarstwa zachodnie, były powiązane z celami, jakie 
sojusznicy sobie postawili w Niemczech. Nawet porozumienie z 12 wrześ- 
nia 1944 r., a więc przed konferencją poczdamską, na którym mocarstwa 
zachodnie chcą oprzeć swoje pretensje do okupowania Berlina zachod- 
niego, stwierdza, że wyodrębnienie Berlina zachodniego ma służyć zada- 
niom okupacji. Zadania te zostały szczegółowo sformułowane. Okupacja 
Berlina miała na celu przeprowadzenie demokratyzacji i demilitaryzacji 
tego miasta. Mocarstwa zachodnie, przypominając umowy międzysojusz- 
nicze, muszą zdawać sobie sprawę z tego, że ich nie wykonały. Ponadto, 
jak już wspominaliśmy, w myśl umowy z 1944 r. władze okupacyjne Ber- 
lina miały być oparte na zasadzie czterostronnej. Jednakże w grudniu 
1948 r. komendanci USA, Anglii i Francji w Berlinie zachodnim prawem 
kaduka orzekli, że trójstronna władza okupacyjna będzie odtąd identycz- 
na z dawną czterostronną. Był to oczywisty akt samowoli, 

Jaki jest stosunek między Berlinem zachodnim a NRF? 

Jednym z przejawów ekspansjonistycznych tendencji NRF jest artykuł 
23 konstytucji tego państwa przewidujący, że wielki Berlin wchodzi 
w skład NRF. Nieomal bezpośrednio po uchwaleniu konstytucji Adenauer 
złożył oświadczenie, w którym zapowiada m. in.: ,,...Realizacja postano- 
wienia, znajdującego wyraz w artykule 23, ulega tylko odroczeniu. Arty= 
kuł 23 nabierze mocy obowiązującej, gdy tylko zezwoli na to sytuacja 
międzynarodowa.' „Gdy tylko zezwoli na to sytuacja międzynarodowa" — 
to znaczy gdy można będzie odebrać Berlin Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej. Oto jeszcze jedna napięta sprężyna ekspansji. 

W istocie rzeczy jednak Berlin zachodni nie należy do NRF, co również 
wielokrotnie uznawały oficjalne źródła amerykańskie, angielskie i fran- 
cuskie i co wynika nawet z obecnego, zaciekle bronionego przez mocar- 
stwa zachodnie, statusu okupacyjnego Berlina zachodniego, odrębnego od 
sytuacji NRF. Bezsprzeczny ten fakt podkreśla ponownie nota radziecka 
z 24 bm. Rząd radziecki zwraca jednocześnie uwagę mocarstw zachodnich 
na nasilenie „bezprawnej i niedopuszczalnej ingerencji NRF w sprawie 
Berlina zachodniego”, na to, że „z NRF przerzuca się do Berlina zachod- 
niego różnego rodzaju odwetowców, ekstremistów, sabotażystów, szpiegów 
i dywersantów" i że transport tych osób, jak też różnego rodzaju przedsta- 
wicieli władz zachodnioniemieckich drogą lotniczą oznacza wyraźne nadu- 
żywanie przez mocarstwa zachodnie ich sytuacji w Berlinie zachodnim. 
Istniejące bowiem i nie podlegające kontroli korytarze powietrzne, z któ- 
rych korzystały: USA, Anglia i Francja zostały wyznaczone dla zaopatry- 
wania ich garnizonów w Berlinie, nie zaś dla przewożenia dywersantów, 
lub polityków zachodnioniemieckich, wygłaszających później w Berlinie 
zachodnim prowokacyjne przemówienia, 


śą 


Podanych w nocie radzieckiej faktów nie potrafi podważyć rząd USA. 
W oświadczeniu Białego Domu, z którym zdążyliśmy się zapoznać przed 
oddaniem do druku numeru, brak jakichkolwiek rzeczowych argumentów, 
zostały one zastąpione inwektywami i pogróżkami. 

Stosunek Berlina zachodniego do NRD natomiast określony jest przede 
wszystkim faktem, że miasto to znajduje się na terytorium tej republiki. 
Dlatego nie do przyjęcia jest stan, w którym NRF mogłaby decydować 
o sytuacji politycznej w Berlinie zachodnim. 


Największym naruszeniem ducha i litery umów dotyczących Berlina 
zachodniego dokonanym przez politykę imperialistyczną było powiązanie 
tego miasta z paktem atlantyckim. Najwybitniejsi przywódcy atlantyccy 
nie posuwają się tak daleko, by mówić o tym otwarcie, lecz głoszą, że Ber- 
lin zachodni „znajduje się pod ochroną NATO". W rzeczywistości zaś 
Berlin zachodni jest daleko wysuniętą czołówką NATO. | 


Skoro więc prawa okupacyjne mocarstw zachodnich są w Berlinie za- 
chodnim politycznie i prawnie nieuzasadnione, skoro miasto to nie jest 
częścią NRF i nie może być powiązane z blokiem atlantyckim, nasuwa się 
pytanie: Czym zastąpić tę pustkę, którą wypełniono prochem? 

Czym zastąpić po usunięciu prochu? 

W odpowiedzi można wskazać na to, że Berlin zachodni leży na tery- 
torium NRD. Jednakże NRD, pragnąc ułatwić rozładowanie napięcia, nie 
rości sobie pretensji do politycznego objęcia tego miasta. Wręcz odwrot- 
nie zachowuje się NRF, choć miasto nie znajduje się na jej terytorium. 
Dzięki stanowisku NRD można więc wybrać kompromisowe rozwiązanie, 
które nie narusza żadnych prawnie uzasadnionych czy nawet nieuzasad- 
nionych interesów. Wolne miasto Berlin zachodni byłoby wspólnym mia- 
nownikiem praw i interesów mieszkańców tego miasta, mocarstw zachod- 
nich oraz państw socjalistycznych. Utworzenie wolnego miasta oznaczało- 
by także wyjęcie zapalnika z bomby berlińskiej. 

Utrzymanie zaś obecnego stanu rzeczy było już niemożliwością. Tym 
właśnie podyktowana została deklaracja państw członków układu war- 
szawskiego oraz wynikające z niej zarządzenia rządu Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej dotyczące zabezpieczenia granicy NRD również 
w obrębie Berlina. 

Gdy koła militarystyczne i zimnowojenne w NRF i w Berlinie zachod- 
nim przekonały się, że podniesiona przez nich na początku przeciwko tym 
posunięciom wrzawa nie daje i nie może dać Żadnych rezultatów, gdy 
przekonały się, że sojusznicy zachodni nie kwapią się bynajmniej do czy- 
nów, które by odpowiadały butnym przemówieniom podżegaczy w rodza- 
ju np. p. Brandta w Niemczech zachodnich i samym Berlinie zachodnim, 
do arogancji doszło poczucie bezsilnej wściekłości. Dla poprawienia hu- 
morów i przeciwdziałania szerzącej się rozterce trzeba było uciec się do 
tak drastycznych śrouków, jak wezwanie samego wiceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych Johnsona, jak wyprawa do Berlina samego kanclerza. 

Mimo prowokacyjnego tonu ich przemówień, niewiele mogły one jed- 
nak zdziałać dla dodania otuchy rozczarowanym i upadłym na duchu 
w wyniku poważnej porażlj odwetowcom. Coraz szerzej toruje bo- 
wiem sobie drogę przekonanie, ze trzeba przystąpić do rzeczowych i kon- 
kretnych rozmów, aby usunąć nienormalny stan i źródło napięcia w sercu 
Europy. Coraz mniej przekonywające stają się natomiast argumenty, któ- 
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re 5óŹ tymi lub innymi pozorami ten nienormalny stan chciałyby sankcjo- 
nować i uwiecznić. 

Istniejące napięcie nie leży również w interesie mieszkańców Berlina 
zachodniego. Nie akceptowałaby go opinia publiczna USA, Anglii i Fran- 
cji, gdyby znała prawdę o bombie zegarowej, jaką jest Berlin zachodni, 
i prawdziwym sensie propozycji radzieckiej. Nie mogą się obojętnie przy- 
5 = temu także kraje neutralne, dla których pokój jest wręcz racją 

ytu. 

Znajdzie się oczywiście ktoś, kto straci na uregulowaniu kwestii ber- 
lińskiej. Jest nim ruch militarystyczny NRF. Jego swoboda manewrowa- 
nia jest już ograniczona na terenie Berlina zachodniego. Inni partnerzy 
nic nie stracą. Mocarstwa zachodnie będą mogły zachować dostęp do. Ber- 
iina zachodniego. Ba, dostęp ten może zostać zalegalizowany w traktacie 
pokojowym. Wówczas będzie mniej powodów do tarć, co pozytywnie wpły- 
nie na atmosferę międzynarodową. 

V 


W sumie sytuacja dojrzała do rokowań. Rozmowy mają sens wtedy, 
gdy są widoki na znalezienie wyjścia odpowiadającego interesom wszyst- 
kich kontrahentów. Rzecz w tym, by uczestnicy rokowań kierowali się 
obiektywną i rzetelną oceną owych interesów oraz zdrowym rozsądkiem, 
który dyktuje trzeźwe spojrzenie na rzeczywistość. 

Na Zachodzie można zauważyć silne tendencje do rokowań. Związek 
Radziecki zgłasza gotowość do rozmów. 

Jest tajemnicą poliszynela, że Zachódwjest podzielony. Bonn koncentru- 
je wszystkie swoje środki, by zagrodzić drogę do rokowań. Ma on sojuszni- 
ków. w Paryżu, gdzie krótkowzroczni politycy chcieliby kryzysem berliń- 
skim przesłonić kryzys polityki francuskiej. Bonn znajduje oczywiście 
sympatyków również w Anglii, 'gdzie jednak opinia publiczna wykazuje 
wyjątkowo dużą czujność wobec niebezpieczeństwa, jakie mogłoby grozić 
W. Brytanii z powodu kryzysu berlińskiego. 

Adenauer ma także wpływowych przyjaciół w Waszyngtonie. Ale sam 
Kennedy mówił o „irytujących zjawiskach w Berlinie zachodnim. Ozna- 
cza to, że zdaniem prezydenta USA sytuacja w tym mieście nie jest by- 
najmniej normalna. Tym samym Kennedy, chcąc nie chcąc, wraca do for- 
muły z Camp David, gdzie Chruszczow i Eisenhower określili sytuację 
w Berlinie zachodnim jako nienormalną. To, co jest nienormalne, wyma- 
ga uregulowania. Dla nas, sąsiadów Niemiec, sprawa jest bardzo pilna. 
Należy zawrzeć traktat pokojowy i na tej podstawie uregulować sprawę 
Berlina zachodniego właśnie teraz, gdy można osiągnąć ten cel w dro- 
dze pokojowej, środkami polityczno-dyplomatycznymi. Właśnie teraz, gdy 
NRF nie ma jeszcze broni nuklearnej, a więc gdy można wreszcie — co 
za paradoks — ostatecznie zlikwidować pozostałości drugiej wojny świa- 
towej, a tym samym zmniejszyć niebezpieczeństwo trzeciej wojny i umoc- 
nić pokój na świecie. 

tanowisko krajów obozu socjalistycznego w Europie i Azji jest jedno- 
myślne. Dała temu wyraz ostatnia narada I sekretarzy partii komuni- 
stycznych i robotniczych krajów uczestników Paktu Warszawskiego. 
Sympatyzują z nami liczne kraje neutralne. Opinia publiczna we wszyst- 
kich bez wyjątku krajach atlantyckich wykazuje duże zrozumienie dla na- 
szych obaw i środków zaradczych. | 


BUDOWNICTWO 
W PLANIE 5-LETNIM 


MARIAN OLEWIŃSKI 
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Budownictwo w znacznej mierze wpływa na tempo rozwoju przemysłu, 
rolnictwa, transportu i innych dziedzin gospodarki narodowej. Stan go- 
spodarki mieszkaniowej i komunalnej, możliwość zaspokojenia licznych 
potrzeb socjalnych i kulturalnych w poważnym stopniu zależą od 
wyników pracy budownictwa. Stąd wydaje się bardzo na czasie, w pierw- 
szym roku nowego planu pięcioletniego, w pełni pierwszego sezonu bu- 
dowlanego nowej pięciolatki, omówić dotychczasowe osiągnięcia i trud- 
ności budownictwa *), jego zadania i sposoby ich realizacji. 


Oceniając okres ubiegły należy stwierdzić, że podstawowe zadania pla- 
nu pięcioletniego (1956—1960) zostały wykonane. O rozmiarze zadań in- 
westycyjnych zrealizowanych w ubiegłym pięcioleciu przez przedsiębior- 
stwa Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych 
świadczy oddanie do użytku 2407 ważniejszych obiektów przemysłowych, 
prowadzenie robót w wielu obiektach, które mają być ukończone w bie- 
żącej pięciolatce, przekazanie użytkownikom 674 tys. izb mieszkalnych 
(łącznie z innymi pionami budownictwa 1203 tys. izb), 6994 izb lekcyjnych 
oraz 53 obiektów szpitalnych. 


Trudno uzmysłowić czytelnikowi, co oznacza oddanie do użytku bli- 
sko 2,5 tys. ważniejszych obiektów przemysłowych. Można tylko przykła- 
dowo podać, że znajdują się wśród nich m. in. huta miedzi w Legnicy, 
walcownia aluminium, liczne obiekty Huty im. Lenina, dzięki którym 
produkcja kombinatu wzrosła z 320 tys. ton' stali w roku 1955 do 1610 tys. 
ton w roku 1960, że nowe obiekty zakładów w Oświęcimiu i Kędzierzynie 
pcstawiły je wśród największych kombinatów chemicznych Europy; nowe 
obiekty produkcyjne — to m. in. także 740%9 wzrostu produkcji cementu, 
520% zwiększenia mocy zainstalowanej naszych elektrowni, 5209 wzrostu 
wydobycia węgla brunatnego i niemal takież powiększenie produkcji wy- 
robów walcowanych itp. 


Dane charakteryzujące dynamikę wzrostu produkcji budowlano-mon- 
tażowej oraz wydajność pracy w budownictwie, jak również stan zalrud- 
nienia w minionej pięciolatce przedstawia tablica 1. 


*) Niniejszy artykuł obejmuje tylko budownictwo podporządkowane Ministerstwu 
Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych. Przedsiębiorstwa budowlane 
tego resortu realizują około 58% produkcji budowlano-montażowej w Polsce. 
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Tablica 1 
Wyszczególnienie L a ta 
| 1956 1957 1958 1959 1960 


I. Wartość produkcji  budowlano- 
montażowej w mln zł*) 18.628 18.938 20.281 23.215 24.444 


Wskaźnik w stosunku do 1955 r. 97,0 98,6 105,6 ' 120,9 127 
II. Zatrudnienie pracowników ogółem 
(bez uczniów) — osób 326.478 310.901 315.762 323.551 308.597 


Wskaźnik w stosunku do 1955 r. 98,4 93,7 95,2 97,5 93 
III. Zatrudnienie robotników w  pro- - 
dukcji budowlano-montażowej — 


osób 193.145 182.092 182.226 197.859 185.486 

Wskaźnik w stosunku do 1955 r. 99,8 94,1 94,1 102,4 96 
IV. Wydajność robotnika w produkcji 

budowlano-montażowej — zł 96.446 103.964 111.296 117.331 131.784 

Wskaźnik w stosunku do 1955 r. 97,3 104,8 112,2 118,3 132,9 


*) Ceny sprzed 1 lipca 1960 r. 


W pierwszych trzech latach pięciolatki ogólne zatrudnienie oraz zatrud- 
nienie robotników w przedsiębiorstwach budowlanych Ministerstwa Bu- 
downictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych wykazuje tendencję 
zniżkową. Rok 1959, w którym nastąpiło znaczne osłabienie dyscypliny 
inwestycyjnej, rozproszenie nakładów i przekroczenie poziomu inwesty- 
cji przewidzianego planem, wykazuje znaczny wzrost ogólnego zatrudnie- 
nia w budownictwie i wyższy stan zatrudnienia robotników niż w roku 
1955. W roku 1960, po uchwałach III Plenum w sprawie porządkowania 
gospodarki i wzmożenia dyscypliny gospodarczej, obserwujemy ponowny 
spadek zatrudnienia o kilka punktów. Natomiast wartość produkcji bu- 
dowlano-montażowej, choć w pierwszych dwóch latach niższa niż w ro- 
ku 1955, wykazuje systematyczny wzrost poczynając od roku 1956. W cią- 
gu pięciu lat osiągnęła ona sumę 105.506 mln zł, tj. o 1,2%, wyższą, niż 
planowano, a w roku 1960 o 27'/9 Wyższą niż w ostatnim roku poprzed- 
niego planu wieloletniego — w roku 1955. Godzi się przy tym podkreś- 
lić — co wynika z tablicy — że w tym samym czasie wydajność robotnika 
w produkcji budowlano-montażowej podniosła się o 32,90%, a więc wzrost 
wydajności pracy wyprzedzał zwiększenie produkcji budowlanej, 


Do tak pomyślnej realizacji zadań produkcyjnych i wzrostu wydajności 
pracy w ubiegłej 5-latce przyczynił się w znacznej mierze postęp tech- 
niczno - organizacyjny, rozwój nowoczesnych metod wykonawstwa, 
szczególnie proces uprzemysłowienia budownictwa. Np. wybudowano me- 
todami przemysłowymi 81 tys. izb mieszkalnych, tj. 12,7% ogólnej ilości 
izb oddanych do użytku przez przedsiębiorstwa podległe Ministerstwu. 
W budownictwie przemysłowym kubatura hal montowanych z wielkowy- 
miarowych prefabrykatów żelbetowych i betonu sprężonego była w 1960 r. 
przeszło trzykrotnie wyższa niż w 1955 r. | 


Jednakże wzrost wydajności pracy i wyniki ekonomiczne  przedsię- 
biorstw budowlano montażowych mogły być w tym okresie wyzsze, gdy- 
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by poza zastosowanymi przedsięwzięciami technicznymi i organizacyjny- 
mi zagwarantowano terminowe dostawy odpowiedniej dokumentacji pro- 
jektowo-kosztorysowej oraz właściwej jakości urządzeń i materiałów oraz 
gdyby zapewniono prawidłową wycenę kosztorysową obiektów, jak rów- 
nież stabilność planów inwestycyjnych. 


Do wykonania zadań produkcyjnych budownictwa przyczynił się — 
obok postępu techniczno-organizacyjnego — poważny rozwój przemysłu 
materiałów budowlanych. Nastąpiło nie tylko nasycenie budownictwa nie- 
którymi materiałami, których brak w ubiegłym okresie ograniczał wyko- 
nawstwo zadań inwestycyjnych (zwłaszcza budownictwa mieszkaniowego 
i wiejskiego oraz remontów), lecz wcielono w czyn zasadę wyprzedzania 
tempa rozwoju budownictwa przez produkcję materiałów budowlanych. 


Krajowy przemysł materiałów budowlanych (klasycznych) uległ zasad- 
niczym przeobrażeniom, stał się bardziej nowoczesny. Dysponujemy obec- 
nie wielkimi, zmechanizowanymi, wysoce efektywnymi zakładami. O skali 
ich może świadczyć fakt, że wzniesione obecnie w województwie lubel- 
skim (Rejowiec i Chełm) dwie cementownie po osiągnięciu pełnej zdolno- 
ści produkcyjnej przekroczą produkcję całego przemysłu cementowego 
Polski w 1938 r. 


Nowe rozwiązania konstrukcyjne oraz zwiększający się stale zakres 
produkcji bardziej efektywnych rodzajów budulca wpłynęły na zmianę 
struktury stosowanych materiałów, zwłaszcza na ograniczenie zużycia 
materiałów deficytowych. Przykładem jest poważne ograniczenie zużycia 
drewna przy znacznie zwiększonych zadaniach. Obserwuje się stałą zmia- 
nę struktury zużycia materiałów ściennych (zamiast cegły ceramicznej — 
wyroby z betonu lekkiego i cegła sylikatowa) oraz podłogowych (zamiast 
klepki — tworzywa sztuczne). 

Do osiągnięcia pozytywnych wyników gospodarczych w pięciolociu 
1956—1960 przyczyniły się dosyć istotne zmiany w zarządzaniu i organi- 
zacji budownictwa, zwłaszcza w zakresie płac i premiowania orazżz gospo- 
darki finansowej i rozliczeń. Resorty budownictwa przemysłowego oraz 
kudowy miast i osiedli, jak również przemysłu materialów budowlanych 
zostały połączone. Zarządom budownictwa i przedsiębiorstwom radano 
niektóre uprawnienia, zwiększając ich samodzielność; nastąpiło zbliżenie 
zwierzchniego aparatu zarządzania do przedsiębiorstw i do terenowych 
organów władzy. Towarzyszyły temu odpowiednie zmiany w metodologii 
planowania inwestycji i budownictwa. 

W 1960 r. kontynuowano reformę budownictwa — wprowadzono nowy 
system rozliczeń, zreformowano normy i płace, zmieniono ceny materia- 
łów budowlanych i usług oraz ceny produkcji budowlano-montażowej (co 
w konsekwencji wymagało przeliczenia kosztorysów). Zmiana cen miała 
na celu ich urealnienie, zbliżenie do kosztów produkcji craz poprawę wza- 
jemnych relacji cen. Cel ten w zasadzie osiągnięto. Prawidłowsze ceny ma- 
teriałów budowlanych umożiiwiają zastosowanie rachunku exonomiczne- 
go, pozwalają projektantom i inwestorom na dobór bardziej ekonomicz- 
nych rozwiązań. Jednocześnie urealnienie taryf przewozowych oraz zmia- 
na warunków dostaw podstawowych materiałów (np. materiałów ścien- 
nych), polegająca na obciążeniu odbiorcy kosztami transportu, przyczynia 
się do odciążenia kolei, do eliminowania ekonomicznie 'nieracjoaalnych 
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przewozów, do stosowania w większym niż dotychczas zakresie materia- 
łów pochodzenia miejscowego. 

Oprócz zmian wynikłych z reformy cen wprowadza się w coraz szer- 
szym zakresie do umów zawieranych między inwestorem a wykonawcą 
zasadę stosowania cen ryczałtowych za obiekty oraz wypłatę wynagrodzeń 
dla wykonawcy wyłącznie za zakończone elementy obiektów. Zasada cen 
ryczałtowych mobilizuje zarówno inwestora, jak i wykonawcę do staran- 
nego przygotowania i sprawdzenia dokumentacji, od której jakości zależy 
w znacznej mierze efektywność realizacji danej inwestycji. Zasada rozli- 
czeń za zakończone elementy zmusza wykonawcę do przyspieszenia i skra- 
cania cykli budowy. 

Wszystkie te przedsięwzięcia były konieczne, gdyż stanowią organiza- 
cyjne ramy nowej budowlanej 5-latki, znacznie trudniejszej niż po- 
przednia, w której trzeba zrealizować o wiele większe zadania — i to o wie- 
le sprawniej i oszczędniej niż dotychczas. 

Podstawowym zadaniem planu na lata 1961—1965 jest dalsza rozbudo- 
wa sił wytwórczych kraju oraz stworzenie podstaw umożliwiających szyb- 
szy rozwój gospodarki w okresie następnych planów pięcioletnich. 
W związku z tym tempo wzrostu inwestycji w rozpoczętym obecnie pla- 
nie 5-letnim będzie wyższe aniżeli w minionym pięcioleciu, a udział in- 
westycji netto w dochodzie narodowym zwiększy się z około 20% w roku 
1960 do ponad 22%, w 1965 r. 

Realizacja tego programu wymagać będzie wzmożonego wysiłku całej 
gospodarki narodowej, a zwłaszcza zapewnienia należytej jakości doku- 
mentacji projektowo-kosztorysowej, odpowiedniego zaopatrzenia w ma- 
teriały, sprzęt i urządzenia inwestycyjne oraz — co najważniejsze — do- 
statecznego potencjału wykonawstwa budowlanego. Produkcja budowlano- 
montażowa w latach 1961—1965 ma osiągnąć bowiem wartość 154.249 
mln zł, co w porównaniu z ubiegłym planem pięcioletnim oznacza poważ- 
ny wzrost o około 485. 


Dla zilustrowania skali zadań oraz efektów gospodarczych, jakie wiążą 
się z oddaniem do eksploatacji obiektów budowlanych obecnie przez przed- 
siębiorstwa naszego resortu, warto przytoczyć kilka chąrakterystycznych 
danych. I tak nowa rafineria w Płocku osiągnie w 1965 r. zdolność prze- 
robową 4 mln ton ropy surowej rocznie, tj. przeszło 4-krotnie większą, 
niż wynosiła cała produkcja krajowa w 1938 r. Przewiduje się dalszą roz- 
budowę tej rafinerii po 1965 r., tak ażeby osiągnąć moc przerobową do 
6 mln ton rocznie. Wytwórnia nawozów sztucznych w Puławach po rea- 
lizacji I etapu osiągnie zdolność produkcyjną 2,5-krotnie większą aniżeli 
ogólnokrajowa produkcja w 1938 r. Równolegle z budową tego zakładu 
prowadzi się roboty związane z przeprowadzeniem rurociągu, który do- 
starczać będzie niezbędny do tej produkcji gaz ziemny ze Związku Ra- 
dzieckiego. Budowana obecnie w Turoszowie elektrownia cieplna opiera- 
jąca się na węglu brunatnym da 8 razy więcej energii elektrycznej, aniżeli 
obecnie zużywa miasto Warszawa. W energetyce przewiduje się oddanie 
do użytku zakładów o mocy około 4600 MW, tj. o 70%, więcej aniżeli 
w ubiegłej 5-latce. 

W bieżącej pięciolatce będziemy realizować ponadto tak poważne bu- 
dowy, jak nowy zakład w Hucie im. Nowotki, pierwsze obiekty kombi- 
natu miedziowego Sieroszowice—Lubin, trzy cementownie w Działoszynie, 
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Nowinach i Rudnikach, obiekty wodne, w tym zbiornik w Solinie. Prócz 
tego należy wymienić wielkie inwestycje kontynuowane, np. rozbudowę 
Huty im. Lenina, Huty „Warszawa', Zakładów Przemysłu Azotowego 
w Tarnowie, kombinatów w Oświęcimiu i Kędzierzynie, huty miedzi 
w Legnicy. Oczywiście, obok wielkich inwestycji przemysłowych przed- 
siębiorstwa MB i PMB będą wykonywać poważne zadania w zakresie bu- 
downictwa mieszkaniowego, szkolnego oraz szpitalnego. - 


Podstawowe wskaźniki planu przedsiębiorstw budowlano-montażowych 


„Ministerstwa Budownictwa i PETR panow Budowlanych zawie- 
ra poniższa tablica.  -* : -. - 


-... Tablica 2 - Ba „ać 
Plan produkcji budowlano-montażowej, wydajności i zatrudnienia - 
w latach 1961—1965 


Wyszczególnienie | L a ta 
ę  GRTZZ OR ZZTOEZ CERRO ZZOZ REZ EZ TY PROC ZZ CZRZĘ WERE OTRE RZY TRZ ZOOTY WE TOZZZC O ZYZOO ZZO ZZZAO STS N TEE ZZS ZZCZTOR 
Si NE ARCAA 1961 1962 1963 1964 1965 


I. Wartość produkcji  budowlano- 
montażowej — mln zł*) ż 26.853 29.071 81.189 32.782 34.404 
Wskaźnik w stosunku do 1960 r. 109,9 118,9 127,6 134,1 1+0,7 
II. Zatrudnienie pracowników ogółem 
(bez uczniów) — osób 312.106 316.487 319.680 318.448 315.203 
Wskaźnik w stosunku do 1960 r. 101,1 102,3 103,6 103,2 102,1 
III. Zatrudnienie robotników w  pro- [ 
dukcji budowlano-montażowej — | 
osób 187.211 189.237 190.633 188.851 185.227 
Wskaźnik w stosunku do 1960 r. _ „ 100,9 102,0 1028 101,8 _ 99,9 
IV. Wydajność robotnika w produkcji " 
budowlano-montażowej — zł 143.437 153.622 158.860 173.587 185.740 
Wskaźnik w stosunku do 1960 r. 108,8 116,6 120,5 131,7 140,9 


. 


*) W cenach sprzed 1 lipca 1960 r. 


Jak widać z tablicy, wartość produkcji budowlano-montażowej ma 
wzrosnąć w roku 1965 w porównaniu z 1960 r. o 40,79, a więc osiągnąć 
poziom prawie o 80% wyższy niż w roku 1955. Najsilniej zwiększa się 
produkcja w pierwszych dwóch latach pięciolatki. Niezmiernie charakte- 
rystyczną cechą planu — widoczną z przytoczonej tablicy — jest założenie 
dużego wzrostu zadań Bo. bardzo nieznacznym zwiększeniu ogólnego za- 
trudnienia (zaledwie o 275), a przy redukcji zatrudnienia robotników za- 
jętych bezpośrednio w produkcji o 0,1%. W porównaniu zaś z rokiem 
1955 zatrudnienie robotników w roku 1965 będzie niższe o 4,30%, tj. o po- 
nad 8 tys. osób. Plan pięcioletni przewiduje zatem wzrost wydajności 
pracy robotników w produkcji budowlano-montażowej o 40.97. Wszyst- 
kie przytoczone tu dane świadczą niewątpliwie o powadze zadań, jazie 
postawił resortowi budownictwa plan pięcioletni. 

Jednakże najtrudniejsze zadania wypadło realizować w pierwszym ro- 
ku pięciolatki. 

W roku 1961 bowiem zadania budownictwa wzrastają o ponad 90% 
w stosunku do roku 1960 (w roku 1960 wykonano zadania o 5,3%69 sze 
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niż w poprzednim roku). To wysokie tempo podyktowane zostało koniecz- 
nością odpowiedniego zapewnienia realizacji wysokich zadań w następ- 
nych latach planu 5-letniego. 

Ustalenie bardzo wysokiego wzrostu zadań na pierwszy rok planu 5-let- 
niego spowodowało założenie odpowiednio wyższej produkcji w I kwarta- 
le br. Krok ten podyktowany był także dążeniem do złagodzenia wahań 
w stanie zatrudnienia między IV kwartałem roku ubiegłego a I kwartałem 
br., a więc także dalszego ograniczenia sezonowości w budownictwie. Po- 
czynaniom tym sprzyjały pomyślne warunki atmosferyczne. Toteż zarów- 
no plan kwartalny, jak i półroczny, mimo wielu niezależnych od resortu 
trudności, został w zasadzie zrealizowany. 

Jedną z trudności spowodowało późne ustalenie wielkości planowanych 
zadań rocznych. Nastąpiło to wskutek braku współczynnika przeliczenia 
cen stosowanych w budownictwie przed 1 lipca 1960 r. na ceny nowe. No- 
wy cennik robót budowlanych i montażowych spowodował konieczność 
przeliczenia olbrzymiej ilości kosztorysów. Prace te wykonano do końca 
kwietnia br., w związku z czym sporządzony w lutym roczny plan bu- 
downictwa, jako oparty jedynie na przybliżonych wyliczeniach teoretycz- 
nych, miał charakter tymczasowy. 

W pierwszym półroczu przekazano użytkownikom ponad 67,1 tys. no- 
wych izb mieszkalnych, tj. o przeszło 3.200 izb więcej, niż zakładał plan. 
Oznacza to, że w ciągu pierwszych sześciu miesięcy br. wykonano 41,605 
planu rocznego, gdy tymczasem w analogicznym okresie ubiegłego roku . 
tylko 370% rocznych zadań w tym zakresie. Ponadto w tym czasie oddano 
do użytku wszystkie zaplanowane obiekty wznoszone dla służby zdrowia. 

W budownictwie przemysłowym oddano 101 ważniejszych obiektów 
(grupa A), w tym kilka przed planowanym terminem. Wśród nich zna- 
lazły się obiekty tak ważne dla naszej gospodarki, jak dziesiąty marten 
i walcownia drobnych profili w Hucie im. Lenina, walcownia blachy gru- 
bej w Hucie „Batory', walcownia gruba i wydział obróbki zgrubnej w Hu- 
cie „Warszawa. Natomiast nie oddano do użytku 6 obiektów, przede 
wszystkim w budownictwie energetycznym. Główną tego przyczyną jest 
w dalszym ciągu nieterminowa dostawa urządzeń inwestycyjnych i nie- 
jednokrotnie niedostateczna ich jakość. 

Wykonanie niezmiernie napiętego planu I półrocza 1961 r. stanowi nie- 
wątpliwie pomyślny start do realizacji pięcioletniego planu resortu bu- 
downictwa. Wypełnienie bardzo poważnych zadań tego planu jest jednak 
uwarunkowane przede wszystkim osiągnięciem znacznego wzrostu wydaj- 
ności pracy, zmniejszenia pracochłonności i skrócenia cyklów produkcyj- 
nych. Redukcja zużycia materiałów, zwłaszcza deficytowych, i obniżenie 
ciężaru budowli, a także podniesienie jakości robót i obniżka kosztów pro- 
dukcji — to dalsze nieodzowne warunki realności pięcioletniego planu bu- 
downictwa. Mówiąc najkrócej — głównym warunkiem realizacji budow- 
lanej pięciolatki jest jak najszerzej rozumiany postęp techniczny. 

Oto resort ma np. wybudować w pięcioleciu 938 tys. izb mieszkalnych. 
Jednakże obliczono, że — stosując technologię roku 1960 — przy pomocy 
siły roboczej i maszyn oraz materiałów budowlanych, jakie będą do dy- 
spozycji budownictwa mieszkaniowego w ciągu pięciolecia, będzie można 
wybudować nie więcej niż 805 tys. izb, tj. o 133 tys. izb mniej. Aby od- 
dać do użytku ludzi pracy 938 tys. izb, konieczna jest obniżka pracochłon- 
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ności budownictwa mieszkaniowego w stosunku do roku 1960 o 3405 
(z 7,85 roboczogodzin na 1 m3 do 5,20 roboczogodzin), podniesienie wydaj- 
ności maszyn budowlanych średnio o 25% oraz zmniejszenie ciężaru 
1 m$ budynku mieszkalnego średnio o 30%, zużycia stali o 150%, cementu 
o 10%, drewna usługowego o 350%. Zupełnie podobnie kształtuje się sy- 
tuacja w budownictwie przemysłowym, choć nie ma tu tak ścisłych obli- 
czeń, jak dla budownictwa mieszkaniowego. 

/ tych względów w latach 1961—1965 nastąpią dalsze znaczne zmiany 
w strukturze stosowanych materiałów budowlanych. Np. w grupie ma- 
teriałów ściennych zmaleje zużycie wyrobów z ceramiki czerwonej. Bę- 
dziemy natomiast coraz szerzej stosować gipsowe elementy ścienne, pre- 
fabrykaty betonowe oraz cegłę wapienno-piaskową. Znaczne zmiany na- 
stąpią również w stosowaniu materiałów podłogowych. Wzrośnie przede 
wszystkim udział podłóg z tworzyw sztucznych, zamiast deficytowego 
i drogiego parkietu. Ponadto tworzywa sztuczne znajdą szerokie zastoso- 
wanie w produkcji elementów okładzinowych, izolacyjnych, instalacyj- 
nych, okuć budowlanych, klejów, powłok elewacyjnych itp. Tworzywa 
sztuczne i aluminium zastępować będą drewno nawet w stolarce budow- 
lanej. Ważnym zadaniem jest stworzenie rozwiązań przyczyniających się 
do oszczędnego zużycia wyrobów metalowych w ogóle, w tym szczególnie 
stali. Do poważnego zmniejszenia zużycia stali konstrukcyjnych przyczy- 
ni się zmiana w dotychczasowym asortymencie i jakości wyrobów NE 
cowanych. 

Jednym z warunków znacznego zmniejszenia zużycia akieńalów oraz 
skrócenia cykli budowy jest ograniczenie do minimum obudowy zakła- . 
dów produkcyjnych, zwłaszcza w przemyśle chemicznym, hutnictwie, 
przemyśle materiałów budowlanych oraz w energetyce. Jest to niezmier- 
nie wdzięczne zadanie dla inwestorskich biur projektowych tych gałęzi 
przemysłu. 3 

Jednakże znaczne rozszerzenie zakresu budownictwa wymaga nie tyl- 
ko daleko idących oszczędności materiałów budowlanych, ale również 
znacznego wzmożenia ich produkcji. Nakłada to na Ministerstwo Budow- 
nictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych — głównego producenta pod- 
stawowych materiałów budowlanych (klasycznych) .— również bardzo po- 
ważne i odpowiedzialne zadania. 

Łączna wartość procDKcJi przemysłowej resortu powinna być w 1965 r. 
wy ższa o około 77,60% w stosunku do roku 1960 przy wzroście zatrudnie- 
nia w tym okresie tylko o około 13%. Dla porównania tempa wzrostu 
zadań przemysłu materiałów budowlanych z innymi gałęziami przemysłu 
wypada nadmienić, że wartość globalnej produkcji przemysłowej wzroś- 
nie w ciągu 5 lat o 51 90/9. 

Z ważniejszych pozycji ilustrujących skalę zadań w zakresie nićktó- 

rych materiałów budowlanych w 1965 r. w porównaniu z 1950 r. należy 
wymienić wzrost produkcji: 


— cementu o blisko 4,5 mln. t. czyli o 727% 
— materiałów ściennych » 2 mld. jedn. cer. , ,, 595 
— eternitu „19 mln. m* 8 az 2000 
— szkła okiennego „ 195 mln. m? Mo woddDE 


Rozwój produkcji materiałów i wyrobów w pionie przemysłowym oraz 
rozbudowa baz przedsiębiorstw w pionie budownictwa wymaga energicz- 
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nego Usprawnienfa pracy w zakresie własnych inwestycji, ponieważ oko- 
ło 65%, przyrostu produkcji w planie na 1961 r. wynika z wejścia do 
eksploatacji nowych zakładów i oddziałów oraz z odpowiedniego zwięk- 
szenia produkcji w zakładach oddanych do ruchu w 1960 r. | 

Rozwój produkcji materiałów budowlanych należy przystosowywać do 
zmieniającej się technologii w budownictwie, a ponadto forsować wytwór- 
czość materiałów, które wpływają na zmniejszenie pracochłonności 
i wzrost wydajności pracy, np. suchych tynków czy cegły wapienno-pia- 
skowej umożliwiającej eliminację bardzo pracochłonnych robót elewa- 
cyjnych. 

Jednym z głównych kierunków postępu technicznego w budownictwie 
będzie w bieżącym pięcioleciu rozwój nowych metod wykonawstwa. Cho- 
dzi tu przede wszystkim o uprzemysłowienie budownictwa. 

W budownictwie mieszkaniowym zamierza się zrealizować w pięciolat- 
ce metodami uprzemysłowionymi ponad 400 tys. izb (około 5009 całości 
zadań) w stosunku do 81 tys. izb (13% zadań) w ubiegłym planie 5-let- 
nim. W roku 1965 najbardziej ekonomiczna metoda wielkopłytowa obej-- 
mie 25% budownictwa mieszkaniowego. Stosowanie metod przemysło- 
wych będzie się również rozszerzać w budownictwie użyteczności publicz- 
nej, zwłaszcza w budownictwie szkół (w roku 1965 około 330%/ całości). 

W budownictwie przemysłowym postęp techniczny wyrazi się przede 
wszystkim w zdecydowanym skróceniu cyklu budowy, umożliwiającym 
szybsze niż dotychczas uzyskiwanie efektów produkcyjnych. Kubatura 
obiektów montowanych z wielkowymiarowych elementów  prefabryko- 
wanych (żelbetowych i z betonu sprężonego) będzie w 1965 r. przeszło 
półtorakrotnie wyższa niż w roku 1960. Ponadto szczególny nacisk poło- 
ży się w budownictwie przemysłowym na zwiększenie zakresu stosowa- 
nia montażu konstrukcji stalowych, montażu blokowego urządzeń pro- 
dukcyjnych i instalacji, opanowanie i szerokie stosowanie prefabrykacji 
kompletnych zestawów instalacji dla przemysłu chemicznego. 

Równolegle z rozwojem budownictwa uprzemysłowionego będzie się 
rozszerzać zastosowanie udoskonalonych metod w budownictwie trady- 
cyjnym (rzemieślniczym). Stropy i klatki schodowe z wielkowymiaro- 
wych prelabrykatów, bardziej nowoczesne materiały ścienne, elementy 
prefabrykowane, nowe materiały i elementy wykończeniowe będzie się 
stosować znacznie częściej niż dotychczas. Dużą wagę przywiązuje się 
również do unowocześnienia robót wykończeniowych, które będzie pole- 
gać m. in. na prefabrykacji węzłów sanitarnych i elektrycznych, na me- 
chanizacji prac rzemieślniczych, na przenoszeniu na zaplecze niektórych 
procesów przygotowawczych, jak np. rozrabianie farb, lub na dostarcza- 
riu na budowę wyposażenia o większym stopniu wykończenia, np. stolar- 
ki z plastykową powłoką. 

Szczególne znaczenie dla obniżenia pracochłonności robót oraz wzrostu 
wydajności pracy posiada mechanizacja. W tej dziedzinie wyodrębniają 
się dwa zasadnicze kierunki. Pierwszy wiąże się ściśle z wprowadzeniem 
nowoczesnej technologii, a zwłaszcza montażu wielkowymiarowych ele- 
mentów prefabrykowanych oraz montażu instalacji przemysłowych i in- 
nych urządzeń produkcyjnych. Stanowi on nierozłączny element techno- 
logii i organizacji robót wykonywanych metodami uprzemysłowionymi. 
Przy tego rodzaju metodach mechanizacja musi być oczywiście całkowita 
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i kompleksowa. Drugi kierunek wyraża się w dążeniu do obejmowania 
mechanizacją jedynie pewnych procesów lub czynności technologicznych 
obok tradycyjnego wykonywania pozostałych czynności. Dotyczy to prze- 
de wszystkim mechanizacji występujących masowo robót ciężkich i pra- 
cochłonnych. Do takich należą przede wszystkim roboty ziemne, przeła- 
dunki, roboty wykończeniowe oraz wszelkie roboty rzemieślnicze na za- 
pleczu. W roku 1965 powinno się osiągnąć następujące wskaźniki mecha- 
nizacji niektórych robót: roboty ziemne — 90%, przeładunek materiałów 
sypkich — 80/0, malowanie klejowe — 90%, tynkowanie wewnętrzne 
1 zewnętrzne — 700%. 

W tym celu dość znacznie zwiększy się i zmodernizuje park maszyno- 
wy budownictwa oraz wprowadzi w szerokim zakresie zmechanizowane 
narzędzia. Wynikiem tego będzie wzrost tzw. wskaźnika usprzętowienia 
budownictwa (jest to procentowy stosunek wartości maszyn budowlanych 
do wartości produkcji budowlano-montażowej) z 10,6 w roku 1960 do 13,0 
w roku 1965, a moc maszyn budowlanych przypadających na 1 pracow- 
nika produkcyjnego zatrudnionego w budownictwie zwiększy się odpo- 
wiednio z 3,1 KM do 3,85 KM. 

Stosowanie bardziej postępowych metod produkcji, zwłaszcza mecha- 
nizacji, poważnie zmniejsza wysiłek fizyczny robotnika, podnosi zarob- 
ki, uatrakcyjnia pracę, ogranicza sezonowość itd. Obserwuje się zamiera- 
nie niektórych zawodów. Zmienia się struktura zatrudnienia. Przy stale 
zmniejszającej się liczbie robotników na jednostkę produkcji wzrasta za- 
potrzebowanie na robotników wykwalifikowanych. Powstają nowe zawo- 
dy, zwłaszcza odczuwa się znaczne zapotrzebowanie na mechanizatorów, 
montażystów itp. Wywołuje to konieczność stałego podnoszenia osobistych 
kwalifikacji — równolegle z dokonywanym postępem — wszystkich pra- 
cujących w budownictwie, począwszy od robotnika, aż do kadry projek- 
tującej i kierującej produkcją. 

Rozwijają się też nowe metody pracy. W ostatnich miesiącach ubiegłe- 
go roku osiągnęliśmy dość znaczny rozwój brygad pracujących na zry- 
czałtowanych umowach akordowych. Przeciętnie 15%ę wykonywanych 
robót, a w niektórych ośrodkach nawet 350%, objętych było zryczałtowa- 
nym akordem. Stawiamy sobie zadanie dalszego rozwijania i doskonale- 
nia tej ze wszech miar korzystnej zarówno dla robotników, jak i produk- 
cji formy organizacji robót w budownictwie. 


Zresztą stale badamy działanie bodźców ekonomicznych, doskonalimy 
bodźce materialnego zainteresowania robotników oraz personelu kie- 
rowniczego przedsiębiorstw. Wypada podkreślić, że od czasu reformy 
budownictwa wachlarz i siła oddziaływania bodźców ekonomicznych, 
opartych na zasadzie materialnego zeinteresowania przedsiębiorstw i ich 
załóg w wykonywaniu — a w niektórych dziedzinach — przekraczaniu za- 
dań planowych, znacznie się wzmogły. Jak wynika jednak z bezpośred- 
niej obserwacji pracy przedsiębiorstw budowlano-montażowych, poszcze- 
gólne bodźce nie zawsze koncentrują uwagę załóg w pożądanych kierun- 
kach, a działanie ich często nie odpowiada przyjętym założeniom. Naj- 
częściej formułuje się zarzut, że niektóre bodźce skłaniają do przefaktu- 
rowywania robót oraz opoźniania postępu technicznego. Prowadzone oboc- 
nie prace zmierzają do usunięcia istniejących mankamentów w tym za- 
kresie, 


53 


Obok postępu technicznego decydujące znaczenie dla zwiększenia wy- 
dajności pracy oraz rytmiczności i terminowości robót w budownictwie ma 
poprawa organizacji pracy. Istnieje więc konieczność dalszego uspraw- 
niania systemu zarządzania i organizacji w budownictwie. Jest to pro- 
ces ciągły, wymagający nieustannych i wnikliwych analiz, ujawniania 
przyczyn występujących usterek i nieprawidłowości. 

Istotnym usprawnieniem jest przystosowanie sieci przedsiębiorstw i te- 
renowych ogniw zarzjdzania do potrzeb planu inwestycyjnego. Realizu- 
jąc zasadę zbliżania aparatu zarządzania do miejsca produkcji powołaliś- 
my niedawno zjednoczenia budownictwa dla województw: koszalińskie- 
go, zielonogórskiego, olsztyńskiego i białostockiego. | 

Dla lepszej koordynacji całości budownictwa, a przede wszystkim ra- 
cjonalnego wykorzystania i rozbudowy zaplecza techniczno-usługowego, 
przygotowuje się nadanie terenowym zarządom (zjednoczeniom) budow- 
nictwa gestyjności w stosunku do przedsiębiorstw rad narodowych. 


Kompleksowa realizacja nakreślonego wyżej w ogólnych zarysach pro- 
gramu działania powinna zagwarantować całkowite wykonanie pięciolet- 
niego planu budownictwa, a nawet przyczynić się do wykrycia rezerw, 
których wykorzystanie umożliwiłoby zwiększenie zakresu budownictwa 
mieszkaniowego. 


BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE 
A WZORNICTWO WNĘTRZ. 


KRYSTYNA CHOLEWICKA - GOŹDZIK 


Zagadnienia związane z budownictwem mieszkaniowym znajdują się 
w centrum uwagi zarówno opinii publicznej, jak i kierownictwa gospo- 
darczego. Zaspokojenie głodu mieszkaniowego i stworzenie całemu spo- 
łeczeństwu poprawnych warunków mieszkaniowych należy do najważ- 
niejszych problemów obecnego etapu. 


Warunki mieszkaniowe wpływają w sposób bezpośredni na efektyw- 
ność wykonywanej pracy zawodowej, na wyniki nauki dzieci i studen- 
tów, na kształtowanie się współżycia rodzinnego, na higienę i zdrowot- 
ność społeczeństwa, wreszcie ra poziom jego kultury. 

Mieszkanie — to jeden z zasadniczych czynników decydujących o stan- 
dardzie życiowym i dobrobycie ludności. [o miejsce, w którym się śpi, 
odpoczywa, przyjmuje gości, pracuje, studiuje, przygotowuje posiłki i do- 
konuje całego szeregu innych niezbędnych czynności. 

Warunki obiektywne — z jednej strony ograniczone środki finansowe, 
jakie państwo może przeznaczyć na budownictwo mieszkaniowe, ograni- 
czony potencjał produkcyjny przedsiębiorstw budowlanych, brak mate- 
riałów, z drugiej strony zaś olbrzymia liczba osób mieszkających w wa- 
runkach przeczących elementarnym zasadom higieny, w domach przezna- 
czonych do rozbiórki lub w ogóle pozbawionych własnego „kąta — dyk- 
tują konieczność budowy mieszkań małych, które dzięki swemu racjonal- 
nemu wyposażeniu w całej pełni odpowiadałyby potrzebom przyszłyci 
mieszkańców. 


Osiągnięcie tego celu nie jest zadaniem łatwym. Dlatego wydaje się ko- 
nieczne przeanalizowanie niektórych czynników nie zawsze należycie do- 
cenianych, a wpływających w dużym stopniu na efektywność ców 
mieszkaniowej. 

Chodzi tu o całokształt problemów związanych z wzornictwem <ade 
mieszkalnych — traktowanym jako suma czynników decydujących o naj- 
bardziej racjonalnym urządzeniu mieszkania, pozwalającym na zaspo!o- 
jenie różnorodnych potrzeb jego mieszkańców, łączącym wartości pla- 
styczne i funkcjonalne z ekonomiką rozwiązania. 

Wzornictwo tak rozumiane jest problemem przede wszystkim exono- 
micznym, dotyczącym zarówno zagadnień obroiu towarowego, z którymi 
łączy się przez artykuły wyposażenia wnętrz znajdujące się w sprzedaży 
rynkowej, jak i spraw budownictwa mieszkaniowego, w którym względy 
ekonomiczne odgrywają zasadniczą rolę. 

Zadania stojące przed wzornictwem wnętrz są zatem dwojakiego ro- 
dzaju. Pierwsze — to zapewnienie harmonijnej rownowagi pomiędzy po- 
pytem uwarunkowanym upodobaniami i potrzekami spoleczeństwa a po- 
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dażą artykułów służących do wyposażenia wnętrz. Osiągnięcie takiej rów- 
nowagi jest niezbędne przy pełnym nasyceniu rynku dla uniknięcia kosz- 
townego spiętrzenia remanentów. Druga grupa zadań — to stworzenie 
możliwości obniżenia kosztów budownictwa przez racjonalne zagospoda- 
rowanie wnętrza mieszkalnego, oparte na właściwym wzornictwie po- 
szczególnych elementów jego wyposażenia. 


Osiągnięcie określonych celów ma bardzo poważne znaczenie zarówno 
dla indywidualnego użytkownika mieszkania, jak i dla całokształtu gospo- 
darki. Meble i inne artykuły służące do urządzenia wnętrz stanowią 
znaczny odsetek obrotu towarowego artykułami nieżywnościowymi, zaj- 
mując drugie miejsce po artykułach ubraniowych. 


Roczne obroty przekraczają tu sumę 10 mld zł, co wskazuje na rozmia- 
ry ewentualnych trudności zbytu w razie zupełnego nasycenia rynku, jak . 
również określa skalę rezerw materiałowych możliwych prawdopodobnie 
do uzyskania przy podniesieniu poziomu wzornictwa. 


Jeszcze większe możliwości osiągnięcia korzyści gospodarczych otwie- 
ra ściślejsze powiązanie wzornictwa z budownictwem. Nakłady na bu- 
downictwo mieszkaniowe przekraczają blisko dwukrotnie wartość obro- 
tu towarowego artykułami wyposażenia wnętrz, stanowiąc jedną czwar- 
tą ogółu inwestycji dokonywanych w Polsce. A zatem możliwość ewentu- 
alnych korzyści lub strat jest tu duża; poza tym w budownictwie wyraź- 
niej uzewnętrzniają się efekty racjonalnego zaprojektowania wnętrz. Do- 
tyczy to zarówno właściwego układu pomieszczeń, wzajemnego rozmiesz- 
czenia poszczególnych sprzętów, ograniczenia ich ilości przez zastosowa- 
nie mebli wbudowanych i mebli o różnorodnym przeznaczeniu, jak też 
właściwego rozwiązania konstrukcji poszczególnych sprzętów, pozwalają- 
cego na zmniejszenie ich gabarytów. 


" W sumie więc wnętrze mieszkalne uwzględniające te aspekty przy za- 
chowaniu wszystkich wartości funkcjonalnych jest ekonomiczniejsze za- 
równo ze względu na zaoszczędzenie powierzchni mieszkalnej, jak rów- 
nież na niższy koszt wyposażenia w meble. 


Aktualny stan urządzenia wnętrz mieszkalnych, będący w głównej mie- 
rze konsekwencją sytuacji na rynku meblarskim, nie odpowiada tym po- 
stulatom. | 


Instytut Budownictwa Mieszkaniowego przeprowadził szczegółowe ba- 
dania warunków mieszkaniowych 96 rodzin zamieszkałych w nowych 
osiedlach na terenie Warszawy, Łodzi, Nowej Huty i Nowych Tych. 
Ustalono między innymi rodzaj i przeciętną ilość poszczególnych sprzę- 
tów spotykanych w mieszkaniach różnej wielkości od jednego pokoju 
z kuchnią (typ PK) do trzech pokojów z kuchnią (typ 3 PK). Wyniki 
badań opublikowano w Zeszycie Prac Instytutu Budownictwa Mieszka- 
nicwego nr 23 z 1959 r., w opracowaniu mgr Matejki pt. „Wartość użyt- 
kowa nowych mieszkań w świetle doświadczeń ich mieszkańców”. Prze- 
prowadzane prace badawcze dowiodły, że przeciętne wnętrze mieszkalne 
jest nieekonomicznie zagospodarowane ze względu na niedostosowanie 
typu mebli do typu mieszkania, użycie tradycyjnych sprzętów zajmują- 
cych nadmierną powierzchnię użytkową i pochłaniających zbyt wiele de- 
ficytowych materiałów. Udział powierzchni mieszkalnej zajętej przez 
meble waha się w badanych mieszkaniach od 39 do 430, gdy tymczasem 
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obowiązujące w okresie ich projektowania i realizacji wskaźniki dopusz= 
czały 32 do 38%. Obecnie zaś uważa się, że racjonalnie zagospodarowane 
wnętrze nie powinno być zapełnione meblami więcej niż w 3075. 
Wypływa stąd wniosek, że mankamenty rynku meblarskiego powodują 
zmniejszenie ustalonego minimum powierzchni mieszkań od 5 do 10%g. 


Z problemem zagospodarowania wnętrza mieszkalnego wiąże się ściśle 
zagadnienie mebli wbudowanych. Nie ulega wątpliwości, że szeroxie ich 
zastosowanie przede wszystkim w formie szaf ubraniowych, szafek go- 
spodarczych i obudowy kuchni jest znacznie właściwsze z eskonomicznego 
punktu widzenia niż umeblowanie tradycyine. Meble wbudowane pozwa- 
lają na dużo lepsze wykorzystanie przestrzeni i bardziej racjonalne zago- 
spodarowanie wnętrza, stanowiąc jego integralny fragment. 


Ma to szczególne znaczenie dla mieszkań małych, których powierzchnia 
użytkowa jest w dużym stopniu obciążona powierzchnią pomieszczeń po= 
mocniczych, tj. kuchni, łazienki i przedpokoju. Zastosowanie mebli wbu= 
dowanych pozwala na zmniejszenie do minimum powierzchni niemiesz- 
kalnej przez zabudowę ewentualnych rezerw powierzchni przedpokoju 
spowodowanych indywidualnym rozwiązaniem, jak również przez zasto- 
sowanie kuchni laboratoryjnej o zupełnej obudowie. To ostatnie pozwa- 
la zmniejszyć, zgodnie z obowiązującym normaty wem. minimalną po- 
wierzchnię kuchni tradycyjnej wynoszącą 7 m* do 4.5 m*, tj. do minimal- 
nej powierzchni kuchni laboratoryjnej. Dla mieszkań małych jest to nie- 
wątpliwie oszczędność powierzchni. 


Dla zilustrowania tego warto porównać kuchnię tradycyjną o po- 
wierzchni 7 m? meblowaną jednym z najbardziej popularnych w Polsce 
kompletów kuchennych (typ 1402) z kuchnią laboratoryjną o powierzchni 
4,5 m” meblowaną zestawem szafek projektu inż. Około-Kułaka. Wypo- 
sażenie kuchni tradycyjnej, obejmujące kredens, stół, szafkę gospodarczą, 
dwa taborety, kuchenkę gazową i zlewozmywak, zajmuje 2.64 m* po- 
wierzchni. Jako wyposażenie kuchni laboratoryjnej przyjęto 2 szafki spi- 
żarniane, szafkę głównego miejsca pracy, szafkę kredensową, zlewozmy- 
wak i kuchenkę gazową, co zajmuje w sumie powierzchnię 2 m*. 

Z*porównania wynika, że zestaw projektu inż. Około-Kułaka mieści się 
w znacznie mniejszej kuchni, zajmując 44% powierzchni w stosunku do 
37%/6 powierzchni zajętej przez zestaw mebli tradycyjnych w kuchni 
o powierzchni 7 m”. Wzrostowi wskaźnika zajęcia powierzchni o około 
200% (44/0 : 370/79) odpowiada znaczny wzrost kubatury użytkowej mebli 
kuchennych, który wynosi dla zestawu laboratoryjnego 1,70 m* w sto- 
sunku do 1,15 m$ kompletu typu 1402, tj. blisko o 50% więcej. Kuchnia 
laboratoryjna nie przewiduje w zasadzie spożywania w niej posiłków, 
w praktyce jednak, przy tzw. „głównym miejscu pracy”, znajdują się 
miejsca dla jednej, ewentualnie 2 osób. Biorąc pod uwagę większą 
pojemność szafek kuchennych, kuchnia laboratoryjna wydaje się bar- 
dziej funkcjonalna dla małych rodzin. Porównanie kosztów zakupu 
2 konfrontowanych zestawów wypada również na korzyść zestawu labo- 
ratoryjnego pod warunkiem uwzględnienia kosztu 0,5 m* powierzchni 
mieszkalnej — różnicy pomiędzy zmniejszeniem powierzchni kuchni 
(7 — 4,5 = 2,5 m?) a zwiększeniem powierzchni pokoju ze względu na 
funkcje jedzenia (2 m), 


97, 


Komplet kuchenny typu 1402 kosztuje w cenach zbytu 1904 zł, koszt 
proponowanego zestawu szafek inż. Okolo-Kułaka wraz z płytą młotko- 
wą służącą do pokrycia blatu wyncesi 2761 zł. Od sumy tej należy jednak 
odjąć koszt 0,5 m* zaoszczęazonej powierzchni pomieszczenia 
a 2600 zł = 1300 zł, co daje 1461 zł, a więc sumę blisko o 500 zł niższą 
od kosztu kuchni tradycyjnej. 

Analogiczne porównanie szaf ubraniowych wbudowanych z wolno sto- 
jącymi przedstawia się następująco: 

Powierzchnia zajęta przez szafy wolno stojące waha się dla mieszkań 
zbadanych przez IBM od 1,22 m? dla pokoju z kuchnią do 2,22 m? dla 
3 pokojów z kuchnią. Odpowiada to jednej lub dwu przeciętnym szafom 
trzydrzwiowym, znajdującym się w sprzedaży. Dla porównania przyjęto 
szafę trzydrzwiową typ 104 o powierzchni 0,58 X 1,80 s= 1,04 m? i ku- 
baturze 1,04 X 1,80 == 1,88 m3. Szafa wbudowana o zbliżonej kubaturze 
zajmować będzie znacznie mniej powierzchni ze względu na wykorzy= 
stanie całkowitej wysokości pomieszczenia. Dla uzyskania kubatury sza-» 
fy użytkowanej przez mieszkańców 1 pokoju z kuchnią wystarczy więc 

zafa wbudowana 2-drzwiowa z pawlaczem. Daje to oszczędność po- 
wierzchni odpowiadającą jednemu segmentowi szafy, tj. około 0,4 m? dla 
mieszkań mniejszych i około 0,8 m? dla mieszkań 3-pokojowych. Do tego 
należałoby dodać obniżenie powierzchni użytkowej mebli, wynikające 
zarówno ze zmniejszenia rzutu poziomego, jak również z faktu, że szafa 
wbudowana wymaga powierzchni użytkowej tylko od strony drzwi, gdy 
tymczasem szafa wolno stojąca zazwyczaj z 3 stron. Również porównanie 
kosztów wypada na korzyść mebli wbudowanych. 


Korzyści ekonomiczne płynące z zaoszczędzenia powierzchni przy no+ 
woczesnym urządzeniu wnętrza nie ograniczają się do mebli wbudo- 
wanych. 


Współczesne meble wolno stojące pozwalają na ogół na bardziej racjo* 
nalne wykorzystanie powierzchni niż przy sprzętach tradycyjnych. Do- 
tyczy to szczególnie różnego typu kredensów pokojowych, które powin=e 
ny być całkowicie zastąpione zestawami regałów. Według badań IBM kre- 
densy pokojowe zajmują od 0,08 m? dla pokoju z kuchnią do 1,26 m? dla 
3 pokojów z kuchnią. Odpowiada to kubaturze od 0,11 m* do 1,72 m3. 


Nie mniej ważnym i wyraźnie odczuwanym przez gospodarkę krajową 
problemem są zagadnienia materiałowe przemysłu meblarskiego. W od- 
niesieniu do mebli wbudowanych twierdzenie to nie wymaga szerszego 
uzasadnienia. Pozostawienie bez wykończenia ścian bocznych, możliwość 
zastosowania tańszych surowców, uproszczenie konstrukcji nośnej pozwa- 
la na znaczne oszczędności materiałowe. 


Przykładowo: szafa wbudowana o wymiarach 180 X 180 X 60 cm, czyli 
odpowiadających szafie wolno stojącej typu 104, pozwala zaoszczędzić 
około 0.05 m” płyty wiórowej, 0,02 m? tarcicy iglastej, 0,13 m» tarcicy 
liściastej, 26 m? okleiny, przy uwzględnieniu obowiązujących w przemy* 
śle meblarskim wskaźników wydajności materiałów. 

Szaf ubraniowych produkowanych przez przemysł meblarski sprzedaje 
się rocznie około 200 tys. sztuk. 

Na wielkość tę składają się zarówno zakupy dokonywane przy objęciu 
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mieszkania, jak też wymiana mebli przez użytkowników mieszkań istnie- 
jących. Wobec tego, że roczny przyrost mieszkań w miastach wynosi oko- 
ło 100 tys., można przyjąć, że przynajmniej połowę szaf ubraniowych, bę- 
dących w sprzedaży rynkowej, tj. około 100 tys., należałoby zastąpić me- 
blami wbudowanymi. Zgodnie z.przeprowadzonym poprzednio wylicze- 
niem pozwoliłoby to zaoszczędzić około 15 tys. m” tarcicy, co stanowi 
blisko 100% ogólnego zużycia tarcicy przez przemysł meblarski. 

Te same uwagi powinno się odnieść do typowych mebli stanowiących 
obudowę kuchni. Wymaga to jednak zastosowania na znacznie szerszą ska- 
lę typizacji wnętrz. Pierwszej próby opracowania znormalizowanej obu- 
dowy kuchennej, jaką stanowi projekt inż. Około-Kułaka, dokonano 
z myślą o większym zindywidualizowaniu wnętrza. Całość obudowy po- 
dzielono na szereg segmentów przewidując tworzenie z nich szeregu kom- 
binacji zależnie od potrzeb i upodobań użytkownika. Stwarza to jednak 
konieczność wykończenia zewnętrznego ścian bocznych i w związku z tym 
nie daje spodziewanych oszczędności materiałowych. 

Możliwości oszczędzania materiałów nie ograniczają się do zastąpienia 
mebli wolno stojących meblami wbudowanymi. Efekty takie również moż- 
na uzyskać przez unowocześnienie asortymentu produkowanych mebli 
wolno stojących: różnych typów, takich jak stoły, krzesła, toaletki, półki, 
szafki itp. Rezerwy surowcowe kryją się tu w zmniejszeniu gabarytów 
mebli współczesnych w stosunku do tradycyjnych, w uproszczeniu formy 
oruz w zastosowaniu konstrukcji metalowych i wprowadzeniu płyt wió- 
rowych bardziej odpowiadających jednorodnym wyglądem płaszczyzny 
charakterowi mebli współczesnych. 

Następnym czynnikiem łączącym wzornictwo wnętrz z ekonomiką są 
zagadnienia handlu meblami. W chwili obecnej poziom estetyczny produ- 
kowanych mebli nie wpływa w sposób zasadniczy na kształtowanie obro- 
tu towarowego. Wvnika to z faktu, że produkcja przemysłu meblarskiego 
nie wystarcza na zupełne pokrycie istniejących potrzeb. Powodem tego 
jest w pewnej mierze globalny deficyt mebli, przede wszystkim jednak 
niedostosowanie struktury asortymentowej do podaży i popytu. Jedno- 
cześnie jednak dysproporcje asortymentowe są pierwszym sygnałem trud- 
ności zbytu. Dalszą konsekwencją nasycenia rynku będą niewątpliwie za- 
burzenia w obrocie towarowym, spowodowane  niedostosowaniem pro- 
dukcji do upodobań estetycznych nabywcy. Wydaje się więc niezbędne 
wyciągnięcie już dziś wniosków z wstępnego rozeznania przeprowadzone- 
go w tej dziedzinie przez Ośrodek Badania Opinii Publicznej przy Pol- 
skim Radio i Telewizji. Chodzi tu o ankietę „Plastyka użytkowa w opinii 
publicznej”, zrealizowaną przy współudziale IWP w I kwartale 1900 r. 
na terenie Warszawy. Ankieta dotyczyła zarówno zagadnień ubranio- 
wych, jak i spraw związanych z urządzeniem wnętrz. Przyniosła ona wie- 
le interesującego materiału, chociaż analizujący ankietę . Ośrodek Badania 
Opinii Publicznej nie jest wyspecjalizowany w badaniach rynkowych, 
przez co zaciemniony został ekonomiczny charakter badania. | 

Na czele zagadnień dotyczących urządzenia wnętrz mieszkalnych zna- 
lazło się w ankiecie porównanie aktualnego sposobu urządzenia mieszka- 
nia z upodobaniami w tej dziedzinie. Respondenci udzielali odpowiedzi, 
wskazując jeden z czterech rysunków, przedstawiających 4 typowe możli- 
wości urządzenia mieszkania. Uzyskane informacje zamieszczono poniżej, 
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z tym jednak że dane odnoszą się do ogólnej liczby odpowiadających 
z pominięciem odpowiedzi typu „nie mam mieszkania lub „żaden z ry- 
sunków nie odpowiada mojemu mieszkaniu”. Należy dodać, że znaczna 
liczba respondentów (460%) nie była w stanie udzielić znaczącej odpowie- 
dzi na pytanie o aktualny stan mieszkania, co prawdopodobnie wynika 
z zupełnie przypadkowego charakteru jego urządzenia. Natomiast przy 
typowaniu ideału wnętrza trudności te nie występowały. 


Wśród aktualnie spotykanych stylów urządzenia mieszkania najpopu- 
larniejsze (62%) są tradycyjne wnętrza, nazwane według nomenklatury 
ankiety stylem „pedetowskim'. wypełnione ciężkimi, dużymi mebla- 
mi, wykończonymi na wysoki połysk, „perskimi' dywanami, koronkowy 
mi serwetkami, kryształami itp. Dwa dalsze miejsca (13% i 15%) zajmu- 
ją wnętrza o charakterze antycznym i wnętrza urządzone artykułami 
z CPLiA. Natomiast ostatnie miejsce (10%) zajmuje wnęttze nowoczesne. 
Jednakże odpowiednie proporcje przy typowaniu ideału wnętrza układa- 
ły się odwrotnie. Najwięcej zwolenników zyskało sobie wnętrze nowo- 
czesne (40/0 odpowiadających chciałoby w ten sposób mieć urządzone 
mieszkanie), drugie miejsce zajęło wnętrze „pedetowskie* (350/, odpowia- 
aających widzi w tym stylu ideał wnętrza), dwa pozostałe style: antycz- 
ny i cepeliowski nie wykazują zasadniczych różnie w stosunku do odpo- 
wiedzi na poprzednie pytanie. 

Porównanie tych danych wskazuje na charakterystyczną tendencję do 
zastąpienia wnętrza „pedetowskiego* — wnętrzem nowoczesnym, przy 
utrzymaniu się prawie na tym samym poziomie dwóch pozostałych grup. 
Dobitne wyjaśnienie rozbieżności pomiędzy stanem istniejącym a pożą- 
danym dają uzyskane na podstawie wyników ankiety informacje o czyn- 
nikach określających sposób urządzenia mieszkania. Okazuje się, że głów- 
ną rolę odgrywa tu możliwość znalezienia poszukiwanych artykułów na 
rynku, w drugiej zaś kolejności — przypadkowy zbieg przymusowych 
okoliczności, takich jak otrzymanie mebli wraz z mieszkaniem lub wypo- 
życzenie czy wydzierżawienie mebli. Obydwa te czynniki decydują o urzą- 
dzeniu wnętrza w blisko 80%% wypadków. Wydaje się więc rzeczą nie 
podlegającą dyskusji, że z chwilą całkowitego nasycenia rynku i stworze- 
nia możliwości wyhoru mebli lub powstrzymania się od zakupu upodoba- 
nia konsumentów staną się czynnikiem decydującym o wielkości sprzedaży. 


W chwili obecnej jednak sytuacja rynku stwarza możliwość bardzo 
poważnych rozbieżności między zapotrzebowaniem a dostawami mebli 
nowoczesnych na rynek. | 

Nawet jednak całkowite wykonanie planu nie gwarantuje zaspokojenia 
aktualnego popytu na meble nowoczesne, określonego w ankiecie na 34%. 
A przecież trzeba się liczyć z tendencją rozwojową tego zapotrzebowania. 

Dodatkowym potwierdzeniem tendencji do unowocześnienia wnętrza są 
zebrane w ankiecie informacje dotyczące mebli o różnorodnym zastoso- 
waniu, odmiennym od tradycyjnych, oraz nowych surowców zastępują- 
cych drzewo. Poparcie dla uniwersalnych sprzętów, takich jak np. tap- 
czan - biblioteka czy stół - biblioteka, jest podyktowane względami użyt- 
kowymi, dążeniem do ekonomicznego wykorzystania wnętrza w małych 
mieszkaniach, do których nie nadają się tradycyjne meble mieszczańskie. 
W akceptacji tego typu mebli należy również dopatrywać się niewątpliwie 
zapotrzebowania na wszelkiego rodzaju meble wbudowane, czego nie po- 
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ruszono szczegółowo w ankiecie. Najmniej. informacji udało się uzyskać 
na temat przydatności tworzyw sztucznych w przemy śle meblarskim, po- 
nieważ są one tak rzadko stosowane w produkcji, że większość respon- 
dentów nie wyrobiła sobie zdania na ten temat. 


Z dotychczasowych rozważań wynika, że istnieje rozbieżność pomiędzy 
upodobaniami społeczeństwa a produkcja przemysłu meblarsziego. Po- 
mija się również w budownictwie korzyści piynące z racjonalnego zapro- 
jektowania wnętrza. Wydaje się, że przyczyn tego należy doszukiwać się 
w niedociągnięciach organizacyjno-finansowych budownictwa i przemy- 
słu meblarskiego. Na czoło wybijają się tu dwie sprawy: pierwsza — to 
brak bodźców ekonomicznych skłaniających do produkcji mebli tańszych 
(uzależnienie funduszu płac od wartości produkcji) i druga sprawa — to 
nie zdająca egzaminu koordynacja działalności przemysłu l budownictwa, 
szczególnie w zakresie mebli wbudowanych. 

Wadliwy z punktu widzenia rozwoju wzornictwa system wynagrodzeń 
w przemyśle jest hamulcem unowocześnienia asortymentu. Zastąpienie 
tradycyjnych modeli wzorami współczesnymi następuje wyłącznie pod 
wpływem nacisku administracyjnego. 

Widać to wyraźnie przy porównaniu produkcji przemysłu kluczowego 
z przemysłem spółdzielczym i terenowym. Jednakże również w przemyśle 
kluczowym występuje niechęć do produkowania mebli współczesnych, co 
wynika z faktu, że meble tego typu charakteryzują się zwykle niższymi 
kosztami materiałowymi przy jednoczesnym wzroście pracochłonności. 
W konsekwencji produkcja ich jest dla zakładu znacznie mniej opłacalna 
od mebli tradycyjnych. Stąd dążenie przemysłu do zastosowania w me- 
blach nowoczesnych możliwie najdroższych materiałów dla uzyskania ko- 
rzystniejszego wskaźnika kosztów robocizny w stosunku do kosztów su- 
rowca. W efekcie prowadzi to do paradoksalnego wręcz zjawiska, że me- 
ble nowoczesne, mimo uproszczenia konstrukcji, są z reguły droższe od 
mebli tradycyjnych. 

Osobnego rozpatrzenia wymaga podział zadań między przemysł a bu- 
downictwo w zakresie mebli wbudowanych. Obowiązująca aktualnie zasa- 
da wyposażenia mieszkania w jedną szafę ubraniową z pozostawieniem 
dodatkowych wnęk przeznaczonych do zabudowania przez użytkownika 
nie wydaje się dostatecznym rozwiązaniem. Po pierwsze bowiem jedna 
szafa nie zaspokaja całkowicie potrzeb mieszkańców nawet małego miesz- 
kania, normatyw zaś nie precyzuje ilceści wnęk, które należy pozostawić 
do ewentualnego uzupełnienia. Po drugie, opracowanie szafy, tzw. wsu- 
wanej, przez przemysł meblarski znajduje się na razie na etapie przy- 
gotowania prototypów, cena zaś wobec przeforsowanego przesadnie luk- 
susowego wykończenia przewyższa o połowę cenę analogicznej szafy wol- 
no stojącej. 

Zrozumiały więc staje się fakt, że — jak dowiodły badania IBM — po- 
zostawione w nowych mieszkaniach wnęki ścienne pozostają z reguły nie 
zabudowane. Natomiast produkcja szaf wolno stojących wciąż nie zaspo- 
kaja potrzeb, mimo iż stanowi ona przeszło !, ogólnej produkcji przemy- 
słu meblarskiego, obciążając poważnie jego potencjał produkcyjny. Wy- 
daje się więc uzasadnione przerzucenie w większym niż dotychczas stop» 
niu obowiązku zagospodarowania wnętrza na budownictwo, posługujące 
się znacznie tańszą stolarką budowlaną. Płynące stąd korzyści usprawie- 
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dliwiłyby z pewnością trudności w rozliczeniu kosztów wyposażenia po- 
między inwestorem a użytkownikami. 


Omówienie problemów ekonomicznych związanych z wzornictwem 
wnętrza nasuwa wniosek o potrzebie podniesienia jego rangi w budowni- 
ctwie i w przemyśle meblarskim. Wymaga to opracowania długofalowego 
planu wyposażenia wnętrz mieszkalnych, uwzględniającego najbardziej 
racjonalne normatywy projektowania w budownictwie, najekonomiczniej- 
sze zagospodarowanie wnętrza i wprowadzenie na rynek najatrakcyjniej- 
szych dla odbiorcy artykułów. Dla zapewnienia realizacji tego programu 
należy sprecyzować odpowiednie środki administracyjno-organizacyjne, 
jak korekta normatywów projektowania, opracowanie zasad koordynacji 
produkcji przemysłu meblarskiego i budownictwa oraz oparcie planów 
asortymentowych produkcji mebli na szczegółowej analizie potrzeb. Po- 
nadto należy przeanalizować możliwości uniezależnienia funduszu płac 
od rentowności surowca zużytego do produkcji, tj. wykluczyć lub przy- 
najmniej osłabić bodźce materialne przeciwdziałające obniżeniu kosztu 
budowy i wyposażenia wnętrza mieszkalnego. 


W zakresie normatywów projektowania wnętrz szczególnie celowe wy- 
deje się rozważenie kilku zasadniczych postulatów. Na czoło wysuwa się 
tu zalecenie wprowadzenia w jak największym stopniu kuchni laborato- 
ryinych zamiast kuchni tradycyjnych. Odstępstwa od tej zasady po- 
winny być traktowane jedynie jako uzasadniony wyjątek. Nie oznacza to 
dążenia do zmniejszenia powierzchni kuchni, która powinna być uzasad- 
niona potrzebami użytkowymi (z jedzeniem — czy bez), lecz postulat 
wprowadzenia całkowitej obudowy, jako najbardziej ekonomicznego wy- 
korzystania i zagospodarowania powierzchni kuchni w projekcie bu- 
dowlanym i realizowania go w trakcie budowy mieszkania. Obudowa 
tego typu, nie wymagająca podziału na osobne wykończone segmen- 
ty, jest znacznie oszczędniejsza w zużyciu materiałów i robocizny od pro- 
dukowanych do nie określonego wnętrza elementów obudowy segmento- 
wej dostępnej w sprzedaży rynkowej. 

Analogiczne dezyderaty należy wysunąć pod adresem pozostałych mebli 
wbudowanych, tj. szaf ubraniowych, gospodarczych i pawlaczy. Wytycz- 
ne projektowania powinny przewidywać wyposażenie mieszkania w ku- 
baturę szaf odpowiadającą całkowicie normom zapotrzebowania, ustalo- 
nym dla określonej liczby osób, przewidzianych w roli przyszłych użyt- 
kowników mieszkania. Celowość pełnego wyposażenia mieszkania w sza- 
fy ubraniowe w trakcie budowy nie podlega dyskusji z tych samych 
względów co całkowita obudowa kuchni. Dodatkowym czynnikiem prze- 
mawiającym na rzecz postulowanych zmian w normatywach projektowa-- 
nia jest możliwość radykalnej zmiany profilu produkcyjnego przemysłu 
meblarskiego dzięki znacznemu ograniczeniu produkcji szaf wolno sto- 
jących i kompletów kuchennych. 

Jest rzeczą oczywistą, że podniesienie standardu wyposażenia wnętrz 
musiałoby pociągnąć za sobą wprowadzenie odpłatności na zasadach zbli- 
żonych do aktualnie obowiązujących opłat za instalacje sanitarne lub 
w przyszłości po przeprowadzeniu normalizacji czynszu na zasadzie zróż- 
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nicowania stawek w zależności od stopnia wyposażenia. Rozwiązanie ta- 
kie wydaje się korzystne zarówno z punktu widzenia indywidualnego 
użytkownika, któremu gwarantuje tańsze umeblowanie mieszkania, jak 
też z punktu widzenia ogólnogospodarczego. 

Zagadnieniem równie ważnym, szczególnie wobec nakreślonych per- 
spektyw zmian asortymentowych w produkcji mebli i wynikającej stąd 
możliwości zrównoważenia popytu i podaży, jest dostosowanie produko- 
wanych wzorów do upodobań nabywcy. Spelnienie tego warunku wyma- 
ga miarodajnego sondowania popytu, a następnie bezwzględnego wpro- 
wadzenia na rynek produkcji odpowiadającej uzyskanym wynikom. 

Niewątpliwie wykaże to potrzebę rozszerzenia produkcji i zbytu mebli 
nowoczesnych we właściwym tego słowa znaczeniu, tj. prostszych, zaj- 
mujących mniej miejsca, a przede wszystkim tańszych. Dokonanie tego 
typu zmian w przemyśle meblarskim nie wydaje się jednak możliwe je- 
dynie w drodze dyrektyw i zaleceń. Konieczne jest uruchomienie bodź- 
ców ekonomicznych uzależniających wypłatę wynagrodzeń od poziomu 
estetycznego i wartości użytkowych mebla, a nie od wartości zużytego 
surowca. 

Całkowite wykorzystanie możliwości wzornictwa dla obniżenia kosztów 
budowy i wyposażenia wnętrza mieszkalnego przy zachowaniu pełnej 
wartości funkcjonalnej i estetycznej ma duże znaczenie wobec wciąż ist- 
niejących trudności w zaspokojeniu głodu mieszkaniowego. 

Efektywne zwiększenie powierzchni mieszkalnej przez bardziej racjo- 
nalne jej zagospodarowanie jest szczególnie aktualne w obliczu koniecz* 
ności przejściowego zmniejszenia norm powierzchni mieszkalnej i zwięk- 
szenia ilości mieszkań małych w stosunku do ogółu budownictwa. Wy- 
daje się więc, że powyższe zasygnalizowanie najistotniejszych proble- 
mów ekonomicznych, związanych z wzornictwem wnętrz, powinno posłu- 
żyć za podstawę do bardziej wnikliwej analizy poszczególnych tematów, 
uzasadniającej szczegółowo wysunięte postulaty zarówno w zakresie ko- 
rekty normatywów projektowych, jak również zmian c-ganizacyjno-finan- 
sowych w przemyśle i handlu meblami. 


| acn=cić 


SKARGI I LISTY LUDNOŚCI 
A INSITANCJE PARTYJNE 


JÓZEF KAPLIŃSKI 


Prawdziwe troski i kłopoty ludzkie, borykanie się z trudnościami dnia 
codziennego, oburzenie na nieprawości nieraz w parze z propozycjami na- 
prawy zła — oto treść listów, które codziennie przychodzą do biur skarg 
i zażaleń, do instancji partyjnych, do gazet i do Polskiego Radia. Badanie 
skarg, udzielanie na nie odpowiedzi, pozytywne lub nawet częściowe ich 
załatwianie — to pomoc dla wielu ludzi, a jednocześnie jeden ze środków, 
przy pomocy których władza ludowa i partia utrzymują więź ze społe- 
czeństwem. 


W artykule niniejszym interesuje nas głównie to, jak ustosunkowują się 
do określonego wyżej proolemu instancje 1 organizacje partyjne. 

W wielu komitetach partyjnych i wśród aktywu zauważyć można ostat+ 
nio większe zrozumienie zagadnienia skarg i listów ludności. Składa się na 
to wiele przyczyn. Praca niektórych instancji partyjnych staje się mniej 
formalna, mniej szablonowa, silniejsze stają się ich powiązania z dołowymi 
organizacjami partyjnymi, bardziej bezpośrednia więż z ludnością. Stąd 
większe zainteresowanie opinią ludzi, ich bolączkami i dezyderatami. 

Komitet Wojewódzki PZPR w Katowicach słusznie wskazuje, że sze* 
roka dyskusja nad planem 5-letnim i krytyczna ocena przez załogi dzia- 
łalności inwestycyjnej przekonały nawet tych, co nie zwykli byli liczyć 
się z opinią szerokiego ogółu, ile cennych wniosków i poprawek ludzie 
mogą wnieść, kiedy się do nich zwraca partia. 

Dziś, kiedy nieraz nawiązujemy w naszych rozważaniach do niedawnej 
kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych, warto zwrócić uwagę 
na pewne momenty, które zauważyli towarzysze w Kielcach. Mówią 
oni, że najwięcej skarg napływało z terenów, na których urzą- 
dzano mało spotkań z radnymi. Jest to poniekąd zrozumiałe. Nie mogąc 
pożalić się przed swymi radnymi czy posłami, ludzie pisali skargi do 
instancji powiatowych i wojewódzkich. Również w toku kampanii wybor- 
czej najwięcej trudności komitety partyjne miały tam, gdzie nie odpo- 
wiadano na skargi lub też niedbale je załatwiano. 

Jeśli już mowa o kampanii wyborczej, to zwróćmy uwagę jeszcze na 
jeden moment, mianowicie na wcielanie w życie postulatów ludności. Po- 
stulaty te — to w dużej mierze skargi, z którymi ludzie przy różnych 
okazjach jeszcze przed wyborami się zwracali, a których w większości nie 
uwzględniono. W kampanii wykorczej zaś i bezpośrednio po niej zała- 
twiono sporo takich spraw. I tak dzięki kampanii wyborczej, w której 
sprawy ludzkie były często przedmiotem rozmów i dyskusji, problem 
załatwiania skarg posunął się naprzód. 
| Różna jest treść skarg i listów, ale wszystkie organizacje zajmujące się 
od szeregu lat ich badaniem i załatwianiem zgodnie stwierdzają, iż znaczna 


64 


ich większość znajduje uzasadnienie. Stąd duże znaczenie samych listów 
oraz instytucji powołanych do ich załatwiania. Chodzi o wnikliwe badanie 
każdej skargi, o udzielanie pomcecy pokrzywdzon'*m. Chodzi o to. aby spra- 
wiedliwości i praworządności stało się zadość, a jeśli strona skarżąca się 
nie ma racji — o wytłumaczenie, że skarga nie jest uzasadniona. 

Najcgólniej mcżna by podzielić sprawy poruszane w skarsgach na dwie 
grupy: osobist» i ogólne. Osobistych jest znacznie więcej, ale nawet i te 
często mają szerszy aspekt społeczny. Dotyczą bowiem bezpośrednio lub 
pośrednio postępowania organów władzy, kierowników zakładów pracy, 
przedstawicieli administracji państwowej itp. Część listów do instancji 
partyjnych mówi o postępowaniu pracowników komitetów partyjnych, 
sekretarzy większych POP. Listy ze skargami odzwierciedlają więc w pew- 
nym stopniu wzajemne stosunki między jednostką a władzą, obywatelem 
a urzędem, pracownikiem a kierownictwem zakładu pracy, stosunki, które 
w określonej sytuacji doprowadziły do konfliktów. 

Polityczne znaczenie skarg polega również na tym, Że sygnalizują 
one — jeżeli się powtarzają w określonym środowisku — pojawienie się 
i narastanie niezdrowych symptomów i zjawisk, których wczesne wy- 
krycie może zapobiec poważnym komplikacjom. Słusznie więc niektóre 
instancje partyjne porównują instytucję skarg i zażaleń ze swoistą sondą 
opinii publicznej, która umożliwia konfrontowanie ocen pewnych faktów 
i zjawisk dokonywanych przez organizacje partyjne z dość często odmien- 
nym punktem widzenia zawartym w listach ludności. Ale chodzi nie tylko 
o prawidłową ocenę lokalnych zjawisk. Sprawnie funkcjonujące komórki 
do spraw skarg i zażaleń przyjść mogą z nisocenioną pomocą w spraw- 
dzaniu słuszności i przydatności życiowej tej lub innej ustawy, dekretu 
czy przepisu, co znaczeniem swoim wykracza daleko poza dany rejon. 


Referaty listów i inspekcji 


Główne komórki partyjne, które zajmują się skargami — to referaty 
listów i inspekcji przy komitetach wojewódzkich i Biuro Listów i Inspekcji 
przy KC. 

Referaty przy KW — to małe komórki (jedno-, dwu-, najwyżej trzyoso- 
bowe). Struktura ich nie jest jednolita 1 ustabilizowana. Nie stanowią one 
wydziałów (są to „referaty''), podlegają zazwyczaj pierwszemu sekreta- 
rzowi KW, ale nie wszędzie. W Krakowie np. Referat Listów niedawno 
przekazano pod opiekę Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partvjnej. przedtem 
działał przy wydziale administracyjnym KW. W województwie łódzkim 
komórka do spraw skarg znajduje się przy kancelarii pierwszego sekre- 
tarza, kieruje nią kierownik kancelarii. 

Praca referatów, ich pozycja w Komitecie Wojewódzkim zależy w du- 
żym stopniu od stosunku egzekutywy i sekretariatu KW, od zrozumienia 
ich roli przez wydziały KW. Eo co potrafią zdziałać przy największym 
nawet wysiłku jedna lub dwie osoby, które przyjmują skargi i interesan- 
tów, wyjeżdżają na inspekcję w teren i powinny się interesować także 
załatwianiem skarg przez raay narodowe, związki zawodowe i inne orga- 
nizacje! 

Powiedzieliśmy, że referaty — to główne komórki do spraw skarg, gdyż 
w niektórych komitetach wojewódzkich zajmują się nimi także wyaziały 
oraz ich komisje problemowe. Trzeba jednak powiedzieć, że wiele z nich 
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czyni to niechętnie, albowiem „dobre załatwienie skargi wymaga dużo 
czasu”, Że wymaga czasu — to prawda. Ale czy nie warto? Czy unikanie 
skarg nie oznacza odcięcia się przez wydział cd krytycznych, lecz praw= 
dziwych matsriałów i faktów tak potrzebnych w pracy? 

W niektórych komitetach wojewódzkich istnieje współpraca między re- 
feratami listów a wydziałami, gdy chodzi o załaiwianie trudnych spraw. 
Główny jadnak ciężar pracy nad skargami spoczywa na pracownikach 
referatów i komisji do spraw skarg, które istnieją nie tylko przy KW, ale 
i przy wielu KP i KD, a w niextórych województwach (np. krakow- 
skim) — przy większych komitetach zakładowych. Komisje do spraw skarg 
to duża pomoc dla referatów listów i instancji rartyjnych. 

A oto geneza powstania komisji np. w województwie katowickim. 
W pierwszej połowie 1959 r. KW w tym województwie zaniepokoił się 
poważnym wzrostem liczby skarg, zwłaszcza z zakładów pracy, i napływem 
anonimów. Egzekutywa powołała komisję do zbadania przyczyn tzgo zja- 
wiska. Wyłoniono taż specialne zespoły. Wkrótce potem w 17 komitetach 
powiatowycn i miejskich odbyły się specjalna posieczenia egzekutyw. Wy- 
działy KW i Wojevóuzka Komisja Konwoli Partyjnej zacieśniły współ- 
pracę z Rerieraiom Listów. Jednccześnie na wnicsek eszekutywy KW cd- 
było się specjalne poziedzonie prezydium WRN poświęcons sprawom listów 
i skarg ludności. Od tego czasu pzsbiem s'arg stał się integralną częścią 
działalności całej wojewódzkiej instazcji partyjnej. Wystarczy przejrzeć 
biuletyny informacyjne KW, aby się o tym przekonać. Referat Listów 
i Komitet Wcjzwódzki interesują się skargami, które wpływają nie tylko 
do instancji partyjnych, ale i do zarzadów giównych związków zawodo- 
wych i rad narodowych. KW potrafił wytworzyć należyty klimat wokół 
skarg i listów, traktuje je bowiem nie jako zjawisxo w sobie, lecz jako 
część szerszego problemu, jakim są stosunxi międzyiudzkie, 

Przy KW w Kielcach utworzono zaspół prasowo-radiowy, do którego 
wchodzą przedstawiciele prasy i radia, związków zawodowych, ZMSi Woj. 
Rady Narodowej. W sprawie skarg w ubiegłym roku w prasie kieleckiej 
ukazały się 24 artykuły, a rozgłośnia wprowadziła stałą tygodniową 
audycję „Rozmawiamy ze słuchaczami*. Członkowie zespołu, podzieleni na 
trzy grupy, jeżdżą do zakiadów pracy i brzy udziale dyrekcji, POP i rad 
zakładowych odbywają narady, na których omawia się sposób załatwiania 
skarg. 

W sprawie załatwiania skarg w łódzkim komitecie partii w ubiegłym 
roku odbyły się dwa posiedzenia egzekutywy, ogólnomiejska narada 
aktywu, wspólne posiedzenia komitetów dzielnicowych i prezydiów DRN. 
Towarzysze łódzcy powzięli uchwałę o zespołowym badaniu skarg i w tym 
czlu przy wszystkich KD powo!'ano k'misia do spraw skarg. Wszystkich 
pracowników zapcznano z nowym kodeksem postępowania administra- 
cyjnego. 

Charakter skarg i kierunek ich załatwiania 

Biuro Listów i Inspekcji przy KC w ubiegłym roku otrzymało 80.400 li- 

stów. Ponadto przyjęto 3,5 tys. interesantów, którzy składali ustne skargi. 


W pierwszej połowie bieżącego roku do Biura Listów nadeszło 39.200 skarg 
i listów. 
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Do KW w Katowicach oraz KP i KM tego województwa w ubiegłym 
roku wplynęło ponad 7 tys. skarg. do KW we Wrocławiu — 1.500, do Ko- 
mmnitetu Łódzkiego i jego komitetów dzielnicowych — 3.600, do KW w Rze- 
szowie — 2.400 itd. 

Liczba skarg kierowanych do komitetów partyjnych na ogół nie wzra- 
sta, miejscami spada, ale — jak widać z powyższych danych — jest jeszcze 
dość pokaźna. Byłoby jednak niesłusznie patrzeć na to, co się wokół nas 
dzieje, tylko przez pryzmat skarg. Obraz życia społecznego byłby wypa- 
czony. Bo w końcu wszystkie skargi — razem z tymi, które przychodzą 
do różnych władz i instytucji — stanowią nieznaczny odsetek w stosunku 
do milionów ludności w kraju. Nie oznacza to wcale, abyśmy ich mieli 
z tego powodu w najmniejszym stopniu nie doceniać. 

Dawniej referaty wojewódzkie rozpatrywały wiele skarg, które przeka- 
zywało im Biuro Listów przy KC. Obecnie odsetek tych skarg nie wynosi 
więcej niż 10—15 procent. Procesy decentralizacji i wzrost autorytetu te- 
renowych organów władzy sprawiły, że wielu ludzi udaje się ze swoimi 
żalami i bolączkami najpierw do miejscowych komórek skarg i zażaleń. 
Tak np. spośród 927 skarg, które w I kwartale 1961 roku wpłynęły do 
Komitetu Łódzkiego, tylko 65 instancja centralne przekazały KŁ. 

Duża część skarg i listów kiczowanych do komitetów partyjnych dotyczy 
spraw mieszkan:owyca i kcmunalnych. 

Poważne miejsce zajmują skargi i listy z zakładów pracy. O stosun- 
kach w nich do Biura Listów przy KC w ub. roku napisało 1.327 osób, 
o zwolnieniach — 2.315 osób, o niewypłaceniu należności za pracę — 
1.896, w sprawie otrzymania pracy — 2.545. Dane z I pcłowy bieżącego 
roku kształtują się pouobnie, 

Nadchodzą również zażalenia na przewodniczących i członków 
prezydiów rad narodowych. W ubiegłym roku w Biurze Listów przy KC 
było ich 424. 

W komitetach powiatowych partii w ostatnim roku było dużo listów, 
w których chłopi skarżyli się na dzialalność organów finansowych i skupu. 

Specjalną kategorię skarg i listów do instancji partyjnych stanowią 
skargi dotyczące spraw partyjnych oraz pracowników aparatu partyjnego. 
Biuro Listów przy KC w ubiegłym roku otrzymało 366 skarg na pracow- 
ników partyjnych, a w pierwszej połowie bieżącego roku 167; o różnych 
sprawach partyjnych (poza odwołaniami od wykluczeń z partii) pisały 
w ubiegłym roku 744 osoby. | 

W listach tych mówi się o dygnitarstwie, pysze, arbitralnym tonie tego 
lub innego pracownika aparatu partyjnego, o traktowaniu krytyki akty= 
wisty partyjnego jako „krytyki partii". Są też listy, mówiące o podwójnym 
obliczu niektórych aktywistów. którzy „są grzeczni i uprzejmi w pracy 
(zwłaszcza w stosunku do zwierzchników), a brutalni i źli w domu, gdzie 
maskę można zdjąć". Niektórym aktywistom partyjnym zarzuca się kumo= 
terstwo i czerpanie korzyści z zajmowanego stanowiska. Innym — p— 
wiązania kumoterskie z ludźmi na odpowiedzialnych stanowiskach w zakła- 
dach pracy, w wyniku czego nie ustosunkowują się obiektywnie do wykro- 
czeń tych ludzi, a niekiedy nawet proponują ich na wyższe stanowiska. 
Zarzut ten odnosi się nie tylko do pewnych pracowników komitetów par- 
tyjnych, ale i do niektórych sekretarzy POP i OOP w zakładach pracy. 

Wśród listów o sprawach partyjnych są takie, w których sekretarze POP 
lub inni członkowie partii żalą się na brak pomocy i opieki ze strony KP 
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lub KM dla dołowych organizacji partyjnych. W niektórych skargach kie- 
rowanych do Biura Listów przy KC żalący się piszą, że gdy zwracają się 
ze swoimi sprawami do miejscowych komitetów partyjnych, napotykają 
mur obojętności. 

Nawał spraw mieszkaniowych, ich skomplikowany charakter, a co naj- 
ważniejsze — trudność przyjścia petentom z pomocą spowodowały, że nie 
które referaty listów oraz instancje partyjne odsuwają się stopniowo od 
ich konkretnego załatwiania. Komitety partyjne nie powinny co prawda 
zastępować organów władzy państwowej, ale problem mieszkaniowy jest 
tak poważny i bolesny, że instancje partyjne muszą jak najbardziej wni- 
„kać w załatwianie tych spraw. 

Referaty listów i instancje partyjne zajmują na ogół aktywną postawę 
w stosunku do listów o działalności wydziałów gospodarki komunalnej, do- 
tyczących zazwyczaj ogółu mieszkańców danego rejonu (np. funkcjonowa- 
nie wodociągu i urządzeń kanalizacyjnych, oświetlenie ulic, poprawa ich 
nawierzchni itp.). I to również są sprawy trudne. Ich uporządkowanie wy- 
' maga nieraz znacznych środków i dłuższego czasu. Ale w niektórych wy 
padkach sygnały dotyczące złej gospodarki komunalnej pomagają skon- 
centrować uwagę na określonym odcinku, zmobilizować wokół tego opinię 
publiczną i wspólnymi wysiłkami poprawić sytuację. 

Tak np. KW w Szczecinie na skutek sygnałów o wadliwej gospodarce ko- 
munalnej z kilku powiatów zwrócił się do członków partii z prezydium 
WRN, aby nie tylko wydział gospodarki komunalnej, ale i prezydium WRN 
bezpośrednio interesowało ię i zajmowało trudnymi problemami komu- 
nalnymi. 


W zakładach pracy 


Rozwój gospodarczy kraju, poprawa warunków życiowych, a także 
kształtowanie się nowych stosunków społecznych wiążą się nierozerwalnie 
z pracą zakładów przemysłowych. życiem ich załóg, działalnością ich orga- 
nizacji społecznych. Wiele instancji partyjnych ze szczególną uwagą odnosi 
się do listów o stosunkach w zakładach pracy. Liczba listów, w których 
mowa o niezdrowej atmosferze, bezprawnym zwalnianiu, klikowości, mar- 
notrawstwie, jest duża I w niektórych miejscowościach wzrasta. 


Poza wymienionymi sprawami autorzy listów z zakładów pracy skarżą 
się na wypadki nichonorowania przez dyrekcje umów zbiorowych (zwłasz- 
cza w dziedzinie spraw socjalnych), nieprawidłowego obliczania zarobków, 
niesprawiedliwego podziału premii. 

Szczególnie bolesne są wypadki niesłusznego wypowiadania ludziom 
pracy. Skarżą się na zwolnienie czasem i tacy, którzy lekceważyli swoje 
obowiązki, a których kilkaxrotnie o tym uprzedzano. Nie o nich piszemy. 
Nam chodzi o tych, których się zwalnia za to, że na zebraniu partyjnym 
lub ogólnym zebraniu głośno mówią o nieporządkach, złej organizacji 
pracy, za to, że w tej lub innej sprawie wyrażają cdmienny pogląd niż 
kierownictwo. Z tego powodu wypowiada się nawet pracę fachowcom 
z wieloletnią praktyką, jedynym żywicieliom rodzin. pracownikom, którym 
za rok — dwa przysługiwać kędzie prawo do emerytury. W niektórych 
zakładach krytykującym nadaje się miano rozrabiaczy, z którymi trudno 
rzekomo współpracować, nie awansuje się ich, przenosi na gorsze sta- 
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nowiska, pozbawia premii. Usiłuje się ich czasem przekupić, a gdy to nie 
pomaga — zwalnia się wydając taką opinię, że miesiącami nie mogą zna- 
lsźć prucy. Nie pomagają wtedy interwencje w zjednoczeniu lub mini- 
sterstwie. Zacietrzewieni kierownicy chcą postawić na swoim i nawet 
wtedy, gdy prawda wychodzi na wierzch i poza krytyką „winnemu' nic 
nie można zarzucić — zwolniony pracownik nie wraca do zakładu pracy. 


W MPRB w Pruszkowie (pod Warszawą) pracownik Wacław Gojek za- 
sygnalizował o poważnych nadużyciach. Referat Listów przy WKW spowo- 
dował kontrolę NIK, która wykryła malwersacje w wysokości miliona 
złotych. NIK przysłała podziękowanie za troskę o mienie społeczne. W tym 
czasie jednak W. Gojka zwolniono z pracy za „rezrabiactwo”. a były dy- 
rektor MPRB wydał mu taką opinię, że przez dłuższy czas Gojek nie mógł 
znaleźć pracy. 

Zwalniający zasłaniają się nieraz „dobrem zakładu”. Poza tym z for- 
malnego i prawnego punktu widzenia nic nie można im zarzucić — mają 
prawo zwolnić za odszkodowaniem lub wypowiedzeniem. Nie mogliby jed- 
nak tego robić, gdyby nie powiązania niektórych kierowników z różnego 
rodzaju władzami i osobistościami i bezczynność organizacji społecznych. 


W Biuletynie Informacyjnym KW w Poznaniu Nr 1/42 z 1961 r. czyta- 
my: „Zaczęło się od napisama listu do Komitetu Wojewódzkiego przez 
pracownice syxółdzielni „Postęp'* w Pniewach (pow. Szamotuły), które 
słusznie żaliły się na postoje w produkcji. złą organizację pracy, niewłaści- 
wy stosun:k kierownictwa do podległych pracowników. Wojewódzka Ko- 
misja Kontroli Partyjnej stwierdziła, że list zawiera słuszną i uzasadnioną 
krytykę. Prezes spółdzielni zamiast wyciaegnąć wnioski w stosunku do sie- 
bie — zastosował nacisk wobec autorek listu. — Czy jesteście pracowni- 
kami KW czy spółdzielni? — zavytał. Żadał wydania kopn listu, powołał 
komisję do przeprowadzenia „Śśledztwa'. Komisja tak pokierowała sprawą, 
że spreparowała na poczekaniu różne zarzuty przeciwko autorkom listu, 
a jako największe „przestępstwo' uznano napisanie listu do KW. W odwet 
za pożalenie się wojewódzkiej instancji partyjnej trzy robotnice-autorki 
listu otrzymały zwolnienie z pracy z działaniem natychmiastowym*. 

KW wystąpił w obronie pokrzywdzonych i robotnice wróciły do zakładu. 

Ale niestety, tego rodzaju bezprawne i samowolne działanie nie zawsze 
kończy się tak pomyślnie. 

Ten sam Komitet Wojewódzki w Poznaniu na posiedzeniu egzekutywy 
w listopadzie ub. roku stwierdził: 


„Podstawowe organizacje partyjne w zakładach pracy niewiele robią dla 
stworzenia atmosfery sprzyjaiącej swobodnej krytyce, a instancje tereno- 
we mało im w tym pomagają". 

W jednym z listów do Referatu Listów przy Warszawskim Komitecie 
Wojewódz!iim robotnik pisze' „Niektórzy sekretarze POP zostali tak uza- 
Jleżnieni oa ayrekcji, że ani oni, ani organizacje. którymi kierują, nie są 
w stanie reagować na krzywdzące robetników postępowanie kierowników. 

Warto w tym miejscu przypomnieć niektóre fragmenty uchwał III 
Zjazdu partii: 

„Należy stanowczo przeciwstawiać się tępieniu rzetelnej krytyki i nie 
dopuszczać do prześladowan'a ludzi, którzv demaskują nadużycia, zwal- 
czają kliki, pilnują sprawiedliwości. 
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Partyjne organizacje i instancje powinny chronić ludzi, którzy mają od- 
wagę zwalczać zło, przed wszelkimi szykanami i prześladowaniami ze stro- 
ny elementów zbiurokratyzowanych i zarażonych duchem dygnitarstwa''. 


Konfrontując powyższe słowa z faktyczną sytuacją w niektórych zakła- 
dach pracy, w jednym z listów ktoś pisze z żalem: 

„Wierzyliśmy po III Zjeździe partii w rychłą zmianę pod tym wzglę- 
dem. Okazuje się, że byliśmy łatwowierni i naiwni, 


W tej sytuacji w niektórych miejscowościach wzrasta liczba listów ano- 
nimowych. Piszą je nie tylko rozrabiacze, lecz również ludzie, którzy 
obawiają się wejść otwarcie w konflikt ze swoim kierownictwem. Referaty 
listów zgodnie twierdzą, że znaczna część anonimów jest prawdziwa. 
Jednakże anonimowość listu często utrudnia doprowadzenie do końca 
sprawy poruszonej w liście. : 

Jak reagują niektórzy kierownicy na anonimy? Zamiast ustosunkować 
się do poruszonych w nich zarzutów, rozooczvna się „dochodzenie', kto 
mógł anonim napisać? Powołuje się komisje, które przesłuchuią dziesiątki 
ludzi, ale robi się to w taki sposób, że dookoła powstaje atmosfera obawy 
przed sygnalizowaniem o niewłaściwym postępowaniu. 


W referacie omawiającym problem skarg i zażaleń na plenum KW w Ka- 
towicach prelegent powiedział m. in. o stosunku do anonimów: 


„Niedawno temu rozmawiałem z jedną towarzyszką że związków zawo- 
dowych. Ż rozbrajającą szczerością opowiedziała mi, że mimo trzech mie- 
sięcy wysiłków, nie znaleźli autora anonimu. Kiedy zapytałem, co zrobio- 
no dla wyjaśnienia zarzutów, odpowiedziała. że nic nie zrobiono”. 


A oto niedawna historia: do Biura Listów przy KC na początku kwiet- 
nia br. przyszedł list anonimowy z Namysłowskich Zakładów Przemysłu 
Terenowego (wojewódziwo opolskie). Była w nim mowa o słabych kadrach 
fachowych, nieodpowiednich stosunkach, niewypłaceniu 13 pensji itp. 
Biuro Listów w dobrej wierze przekazało list Wydziałowi Przemysłu Pre- 
zydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Opolu, któremu zakłady te 
podlegają. Odpowiedź przyszła szybko. Najpierw mówi się w niej — 
„ słusznie — o trudnościach zakładu, a dalej jast informacja o zebraniu 
załogi z udziałem przedstawicieli Prezydium WRN, Zjednoczenia i KP 
(drugi sekretarz). Mówi się, że dyskusja trwała cztery godziny, że wiele 
rzeczy wyjaśniono, po czym ze zaziwieniem i oburzeniem czytamy: 


„Ujawniono również (tzn. na zebraniu — J. K.) nieliczną grupę osób 
trudniących się pisaniem anonimów, którą stanowiły same kobiety. Za 
zgodą Komitetu Powiatowego PZPR w Namysłowie osoby te zostaną zwol- 
nione z pracy, a to w celu uzdrowienia stosunków tam panujących i przy- 
wrócenia właściwej atmostiery pracy'. 

List kończy się słowami: 


„Polegając na oświadczeniach złożonych przez człońków załogi zakłada 
się, że tego rodzaju skargi nie pojawią się już w przyszłości..." 

Zdaniem kierownika Wydziału Przemysłu Prezydium WRN w Opolu 
i innych działaczy z powiatu i województwa opolskiego nie wolno pisać 
skarg do KC lub do innych instytucji. A jeżeli ktoś napisał — to zwolnić 
z pracy; w danym wyradku zwolnicno kilka osób. Jest to bezprawie, 
któremu należy się przeciwstawić. Byłoby to niedopuszczalne nawet wtedy, 
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gdyby treść listu nie była zgodna z rzeczywistością. Cóż dopiero, gdy fakty 
podane w anonimie są prawdziwe. 

Wróćmy jeszcze do niektórych zagadnień zakładów pracy, widzianych 
przez pryzmat skarg i wniosków robotników. 

W marcu br. egzekutywa KW w Krakowie obradowała nad tym, jak 
realizuje się zeszłoroczną jej uchwałę w sprawie skarg i listów. Omawia 
no w związku z tym działalność Referatu Listów, który poświęca wiele 
uwagi skargom w zakładach pracy. Obszerny i ciekawy materiał, przygo 
towany przez towarzyszy z Referatu Listów i komisji do spraw skarg, opie- 
ra się na bezpośrednich obserwacjach oraz na sprawozdaniach aktywnych 


w województwie krakowskim komisji do spraw skarg przy komitetach ża” 
kładowych partii. 


Poszczególni robotnicy krakowskich zakładów pracy piszą dość często 
o poważnych niedociągnięciach w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Chodzi głównie o przemysł chemiczny i górniczy. W niektórych zakładach 
nie ma często urządzeń sanitarnych i socjalnych. Nie ma lub źle funkcjo- 
rrują niektóre urządzenia wentylacyjne (np. w Dworach i „Azotach'). 
W złym stanie znajdują się umywalnie, szatnie i ustępy. W łaźni kopalni 
„Janina* wybite są szyby, brak nieraz ciepłej wody. W hali natryskowej 
kopalni „Siersza' jest brudno, podłoga śliska, kąpiący się przechodzą do 
szatni po betonie, gdyż nie ma drewnianych podkładów. Na dole w kopal- 
niach apteczki nie są skompletowane albo w ogóle ich nie ma. Robotnicy 
kopalni „Siersza* w rozmowie z członkami komisji mówili o złej konser- 
wacji sprzętu ratowniczego, co może spowodować nieszczęśliwe wypadki. 

A oto opinia komisji do spraw skarg przy komitecie zakładowym „Fa- 
bloku'*': 

Na wydziale W-3 robotnicy pracują w brudnych, cuchnących kanałach. 
Pracownicy transportu pchają wózki po torach zawalonych ziemią i że- 
lastwem, a nie ma komu toru oczyścić. Tokarze działu III na wydziale W-2 
w rękach przenoszą duże ciężary na obrabiarki, bo nie ma suwnic. Podob- 
nie jest w kuźni. Na urządzenia ubezpieczeniowe w „Fabloku* przewidzia- 
no 294 tys. zł, a wydano 95 tys., na urządzenia sanitarno-higieniczne zapla- 
nowano 300 tys. zł, a wykorzystano 136 tys. Taka sytuacja panuje od dłuż- 
szego czasu. Robotnicy wielokrotnie mówili o tym na zebraniach, ale bez 
skutku. „Toteż — czytamy w sprawozdaniu komisji KZ — w czasie roz- 
mów członków komisji z robotnikami wydziałów produkcyjnych spotyka- 
liśmy się częstokroć z machnięciem ręki". 

W Zakładach Mechanicznych w Tarnowie, jak i w innych większych 
przedsiębiorstwach odbyły się plenarne posiedzenia KZ poświęcone skar- 
gom robotników. W dyskusji mówiło się o osiągnięciach zakładu, którymi 
_ załoga może się szczycić. Wskazano jednocześnie na wiele oburzających za- 

niedbań. Np. przy praniu roboczych ubrań zatrudnione są tylko dwie osoby. 
Nie mogą one w miesiącu wyprać 3 tysięcy ubrań, ale od robotników żąda 
się, aby wyglądali schludnie. Część robotników oddaje ubrania do prania 
na mieście, ale kosztów prania im się nie zwraca, bo... jest przecież pralnia 
zakładowa. 

Do komisji skarg przy KZ wpływają i innego rodzaju zażalenia, np. 
dotyczące postępu technicznego — że się dużo o nim mówi, a mało stosuje. 
Inni piszą o wnioskach racjonalizatorskich, które czekają nieraz rok na roz+ 
patrzenie i załatwienie. 


„Io wszystko — pisze komisja KZ — źle wpływa na robotników i per- 
sonel inżynieryjno-techniczny. Zebrania stają się niema, na ogólnych 
zebraniach i KSR nie ma dyskusji. Panuje przekonanie, że lepiej siedzieć 
cicho, bo i tak nie pomoże', 

W swoich rozważaniach o przyczynach skarg i zatargów w zakładach 
pracy towarzysze krakowscy dochodzą do wniosku, że chodzi tu przede 
wszystkim o oderwanie spraw produkcji od spraw ludzkich, o jednsstron- 
ną często działalność organizacji partyjnych, które tracą z pola widzenia 
codzienne, życiowe potrzeby robotników. 


W materiale przedstawionym egzekutywie KW mówi się, że gdy chodzi 
o wykonanie planu produkcyjnego, administracja potrafi skutecznie dobi- 
jać się i interweniować w instancjach part 'jnych oraz organizacjach go- 
spodarczych. Inaczej to wygląda, gdy chodzi o sprawy bytowe robotników, 
o bezpieczeństwo pracy. Są dyrektorzy i inni kierownicy gospodarczy, 
którzy wąsko patrzą na plan i nie zdają sobie sprawy, że człowiek otoczo- 
ny troską i opieką chętniej i lepiej pracuje. Słusznie na posiedzeniu egze- 
kutywy przewodniczących Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej mó- 
wił o pewnym wyobcowaniu dyrekcji od spraw życiowych robotników 
i domagał się silniejszego wpływu KW na działaczy gospodarczych. 


Ale na posiedzeniu egzekutywy bvły również głcesv, które nie świadczą 
o należytym zrozumieniu skarg robotników w zakresie bhp Kteś propo- 
nował, aby tłumaczono ludziom sprawy, „które tylko pozornie są dla nich 
przykre. Inny mówił o „krzywdach, które nie są krzywdami*, aczkolwiek 
na posiedzeniu egzekutywy nikt nie kwestionował prawdziwości przed- 
stawionego materialu. | 


Nad przyczynami skarg z zakładów pracy zastanawiał się także KW 
w Katowicach. Widzi on je m. in. w sferze świadomości społecznej. Oto 
niektóre rozważania KW na ten temat. 


Pomiędzy administracją a zaiogą zauważyć nieraz można niezrozumienie 
wspólnych interesów w procesie realizacji zadań produkcyjnych lub też 
n.cznajomość wzajemnych stosunków ekonomicznych i prawnych. Aczkol- 
wiek stosunki te uregulowane są wieloma aktami normatywnymi, to jed- 
nak ich mnogość, brak kodyfikacji i niedostateczna przejrzystość utrud- 
niają naieżyte posługiwanie się n:mi. Ponadto niektóre z nich są przesta- 
rzałe i nie odpowiadają obecnym warunkom. Tax np. zwolnień z pracy 

ez pcdania pcwodu dokonuje się dotychczas na podstawie rozporządzenia 
z 1928 r. Musi to wywoływać skargi i konflikty. | 

Czytając to, co powiedzieliśmy wyżej o sytuacji w niektórych zakładach 
prucy — a podobrie fakty można znaleźć nie tyiko w województwie kra- 
kowsi:im — niejeden czytelnik niecierpliwie powie: No dobrze, ale gdzie 
są związki zawodowe, rady zakładowe. zarządy? Dlaczego dopuszczają do 
łamania, nishonorowania umów zbiorowych, które są przecież aktami 
prawnymi poapisanymi przez obie strony? 

Niektóre rady zakładowe, pozostawione często sobie, są słabe i bez- 
władne. Zwężają one swoją działalność i cgraniczają ją nieraz do zapomóg3, 
urlopów, wczasów itp. Gdy cho”zi o ważniejsze sprawy, tam gdzie po- 
trzebna jest interwencja w dyrekcji — nie zdobywają się na to, są onie- 
śmielone. 
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Zarządy okręgowe i zarządy główne związków zawodowych winę za zły 
stan bhp i niedotrzymywanie umów zbiorowych składają na zjednoczenia 
i resorty. Niektóre zarządy okręgowe nie kryją nawet swojej niechęci do 
załatwiania skarg robotniczych. 

Dobitnie mówi się o stosunku związków zawodowych do skarg we 
wspomńianym już przez nas referacie na plenum KW w Katowicach: 


„lypowy przykład niereagowania na głosy ludzi pracy stanowią związki 
zawodowe. Zamiast troszczyć się o jak najlepsze warunki pracy i życia 
załóg, nieraz najwięcej czasu poświętsją one sprawom nieistotnym... Tym 
należy tłumaczyć ogromny spadek liczby skarg zarejestrowanych w tym 
roku w związkach zawodowych'. 


Dalej referat przytacza głos Polskiego Radia w Katowicach o stosunku 
związków zawodowych do skarg: 


„Mamy liczne przykłady, gdy w sprawach oczywistych, należących do 
statutowych obowiązków związków zawodowych, nie podejmują one lub 
wręcz odmawiają interwencji'. 

Odpowiedzialność za powyższy stan rzeczy w zakładach pracy, a w du- 
żym stopniu i radach zakładowych, ponoszą nasze organizacje partyjne, 
komitety zakładowe i inne instancje. 


Organizacja podstawowa, komitet zakładowy — oto główne ogniwo, za 
które trzeba uchwycić, aby radykalnie zmienić stosunki w zakładach pracy, 
w których są one niezdrowe, nienormalne. Od nich jako czynnika poli- 
tycznego przede wszystkim zależy wytworzenie innego SSA — m. in. 
i dla działalności związków zawodowych. 

W. tym kierunku rozwija swoją działalność Referat Listów i KW w Kra- 
kowie. W kwietniu i maju bieżącego roku w województwie krakowskim 
odbyło się 16 plenarnych posiedzeń komitetów zakładowych największych 
zakładów, na których omawiano problem skarg robotników. W czerwcu 
odbyły się dalsze plenarne posiedzenia. Jednym z głównych celów tych 
posiedzeń KZ jest włączenie rad zakładowych do pracy nad załatwianiem 
skarg. 

Ten sam cel — aktywizację organizacji związkowych w zakładach pra- 
cy — stawiają sobie komisje do spraw skarg przy KZ. Prowadzą one rów- 
nież inną działalność. Np. w Zakładach Azotowych w Tarnowie komisja 
na podstawie rozmów z robotnikami opracowała koreferat do sprawo- 
zdania dyrektora o warunkach pracy załogi. Komisja przy Zakładach 
Obuwia w Nowym Targu przygotowuje materiały na posiedzenie egze- 
kutywy KZ, poświęcone warunkom pracy i skargom robotników. 


Wyniki pracy KZ i komisji do spraw skarg stają się już widoczne. Ro- 
botnicy mówią, że ich uwagi krytyczne szybciej dochodzą do dyrekcji i są 
lepiej załatwiane. 

Komitet Łódzki pisze na ten temat: „Przede wszystkim zależy nam na 
tym, aby instytucja skarg i zażaleń znalazła właściwe miejsce w zakła- 
dach pracy*. W ZPB im. Harnama odbyło się w ubiegłym roku plenum KZ 
wspólnie z radą zakładową. Zastanawiano się, alaczego robotnicy, którzy 
się. skarżą, omijają własny zakład pracy. Uznano to za rzecz nienormalną, 
która może ulec zmianie pod warunkiem, że skargi rozpatrywać się bę- 
dzie w zakładzie w sposób słuszny i ludzki. Plenum zaleciło zespołom 
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partyjnym przy radzie zakładowej I radzie robotniczej ściśle współpra= 
cować z czynnikami rozpatrującymi skargi. 

Wydaje się jednak, że Referat Listów w Łodzi w ostatnim okresie roz— 
prasza swoją uwagę, że wymykają mu się skargi ważne, dotyczące sta— 
sunków w wielkich zakładach pracy i działalności rad zakładowych. W re— 
jestrze tego referatu jest np. skarga anonimowa przesłana z KC (na mar— 
ginesie warto zaznaczyć, że skargi dotyczące całych zakładów robotnicy 
łódzcy kierują raczej do KC, który z kolei przesyła je do Łodzi), dotycząca 
działalności rady zakładowej zakładów im. Waryńskiego. Skarga wpłynęła 
w styczniu br., z referatu poszła dalej, ale dotychczas nie nadeszło wy— 
jaśnienie i Referat Listów nie monitował, nie reagował. A za taką skargą 
kryć się mogą bardzo poważne wypaczenia i krzywdy ludzkie. 

Toa co dotychczas zrobiono dla zbliżenia podstawowych organizacji par- 
tyjnych do problemu skarg i zażaleń — ta tylko pierwszy krok. Niełatwa 
będzie rozwiązać problem skarg w tych zakładach pracy, w których kry- 
tyka jest w niełasce. Konieczna tu jest zmiana atmosfery, podnoszenie auto- 
rytetu i znaczenia organizacji partyjnej, rady zakładowej i robotniczej, 
aby śmiało mówiły w obecności dyrekcji to, co uważają za słuszne, i aby 
robotnik, który ma coś do zarzucenia, nie musiał pisać lub jechać z tym 
do Warszawy. |Instancje partyjne muszą zachęcać do zdrowej krytyki, 
bardziej stanowczo i konsekwentnie bronić krytykujących, przywołać do 
porządku i odpowiedzialności partyjnej tłumicieli krytyki niezależnie od 
stanowiska, jakie zajmują. Jest to niezbędny warunsk nie tylko załatwia- 
nia skarg ludzi pracy na miejscu pracy, ale i przełamania bierności w nis- 
których organizacjach partyjnych i społecznych. 


Jnstancje partyjne, a zwłaszcza ich referaty listów wykazują dużo tro- 
ski o to, by należycie załatwiano skargi, które do nich wpływają. Ale 
ząabsorbowane załatwianiem każdej z nich — gubią się nieraz, nie dostrze- 
gają problemów i dlatego często nie wyciągają wniosków o bardziej ogól- 
nym charakterze. Nie nastawiają się na ogół na szukanie wśród skarg tą- 
kich, które obrazują zjawiska niejednostkowe. Toteż praca referatów listów 
nie ma w dostatecznej mierze charakteru koncepcyjnego i wskutek tego za- 
traca często swoje ostrze polityczne. Tym bardziej, że rzadko przedsiawia 
się problematykę skarg na zebraniach partyjnych, na plenarnych posie- 
dzeniach instancji, w prasie itp. 

Poza tym, gdy mowa o partyjnej analizie skarg ludności, instancje par= 
tyjne i referaty listów — a to jest sprawą wielkiej wagi — cgraniczają 
się w swej pracy głównie do tych skarg, które bezpośrednio do nich zostały 
skierowane. Stają się one w ten sposób jedną z dość licznych komórek do 
spraw skarg i zażaleń. A przecież skargi, które one rozpatrują — to tylko 
niczraczna część skarg, które wplywają do rad narodowych, centralnych 
urzędów, prasy, radia, związków zawodowych i innych organizacji. 

Ogromna liczba skarg kierowanych do rad narodowych i innych insty- 
tucji, sygnały w nich zawarte, jakże często formalne ich traktowanie — 
wszystko to wymnga, aby instancje partyjne się nimi nie tylko intereso- 
wały, ale aby przemyślały metody pracy, które by pozwoliły orientować 
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się, co w nich nowego i ważnego, aby wiedziały, jaki jest stosunek do tych 
skarg, aby wpływały na należyte rozpatrywanie ich i załatwianie. 

Należy też przemyśleć formy pomocy instancji partyjnych i referatów 
listów dla komórek do spraw skarg i zażaleń przy organach władzy. Po- 
mocy w sensie politycznym, a czasem i w konkretnym załatwianiu ja- 
kiejś sprawy mającej duże znaczenie, w szczególności, gdy komórki przy 
organach władzy nie mogą sobie poradzić i nie potrafią przebić się przez 
biurokratyczne zasieki. Potrzebna jest również jakaś forma politycznej ko- 
ordynacji pracy różnych organizacji zajmujących się załatwianiem skarg, 
aby każda z nich nie musiała działać w pojedynkę. Brak tej koordynacji 
utrudnia pracę i obniża jej efekty. 

Już dziś możemy zanotować wiele cennych doświadczeń poszczególnych 
komitetów partyjnych, które wzięły „na warsztat" pracy instancji proble- 
mątykę skarg ludności napływających w szczególności do rad narodowych. 

W Łodzi: jedną z form oddziaływania na rady narodowe (w kwestii do- 
tyczącej skarg) są wspólne narady sekretarzy KD i członków prezydiów 
dzielnicowych rad narodowych. 

Można by powołać się i na inne KW lub KP, które od czasu do czasu 
analizują problem skarg wpływających do rad narodowych. Czynią to na 
_ogół sporadycznie, gdyż rzadko wychodzą poza obręb skarg skierowanych 
do nich bezpośrednio. 

Głębsza znajomość problematyki skarg i zażaleń wpływających da 
wszystkich urzędów, instytucji i organizacji społecznych, udzielanie im 
większej pomocy i uwagi w dziedzinie skarg, bez, rzecz jasna, zastępowania 
w operatywnym działaniu — jest sprawą pilną i ważną dla wszystkich 
instancji partyjnych. 


W TROSCE 
O KWALIFIKACJE 
ZAWODOWE ZAŁOGI 


WŁADYSŁAW BADURA 


Z początkiem ubiegłego roku Zakłady Mechaniczne „Ursus'* rozpoczęły 
seryjną produkcję nowego typu ciągnika C-325. Jest to niewątpliwie duże 
osiągnięcie. Nowy ciągnik jest bowiem dziełem konstruktorów i inżynie- 
rów polskich z „Ursusa'* — ciągnikiem wyższej klasy, bardziej ekonomicz- 
nym i lepiej przystosowanym do pracy na naszych glebach. 

Wiadomo jednak, że od prototypu do seryjnej produkcji — to długa 
i żmudna droga. Przestawienie zakładów na produkcję nowego ciągnika 
wymagało nie lada wysiłków. Trzeba było bowiem wprowadzić nową 
technologię, zamienić lub przystosować do nowej, bardziej precyzyjnej 
pracy nie tylko poszczególne maszyny, lecz całe gniazda obróbcze, zreorga- 
nizować całe wydziały. | 

Nowa technologia nie działa — jak wiadomo — samoczynnie. O jej po- 
wodzeniu decyduje człowiek, jego kwalifikacje zawodowe, umiejętność do- 
konywania skomplikowanych operacji produkcyjnych. Dlatego duże zna- 
czenie dla szybkiego opanowania nowej produkcji miało bdpowiednie 
przygotowanie załogi przez szeroko rozwinięte wewnątrzzakładowe szko- 
lenie zawodowe. 

Szkolenie wewnątrzzakładowe istnieje w „Ursusie" już od szeregu lat. 
Polegało ono jednak głównie na przyuczeniu do zawodu młodocianych, 
którzy po raz pierwszy w życiu spotykali się z zakładem produkcyjnym, 
bądź też nowo przyjętych robotników bez kwalifikacji zawodowych. Do- 
piero od 1958 r. szkolenie wewnątrzzakładowe zaczęło nabierać większego 
rozmachu. 

Przewidywana zmiana profilu produkcji zakładów w związku z przej- 
ściem do wytwarzania nowego typu ciągnika byla poważnym bodźcem do 
przedsięwzięcia odpowiednich kroków w celu podniesienia kwalifikacji © 
zawodowych dużej liczby pracowników. Najbardziej jednak zasługuje na 
uwagę to, że sprawa podnoszenia kwalifikacji zawodowych pracowników 
nie jest tylko domeną utworzonego specjalnie w tym celu wydziału szko- 
lenia, lecz również przedmiotem stałej troski zarówno organizacji partyj- 
nej, jak i Rady Robotniczej i Rady Zakładowej oraz innych organizacji 
suołecznych w zakładach. 


Skład załogi nakazuje szkolić kadry 
Trudno dziś odtworzyć cały ogrom pracy, dzięki której podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych pracowników stało się sprawą ogólnozakładową. 
Warto podkreślić, że Komitet Zakładowy rozpatrywał te sprawy w spo- 
sób konkretny, opierając się na wynikach analizy stanu wykształcenia za- 
łogi zarówno ogólnego, jak i zawodowego, w zestawieniu z planem rozwo- 
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jowym zakładów. A plan ten jest pokaźny. W bieżącej bowiem 5-latce za- 
kłady „Ursus* zostaną poważnie rozbudowane, ich załoga prawie się podwoi. 
Rozwój ten jednak opierać się będzie głównie na szeroko zakrojonym pla- 
nie szybkiego postępu technicznego. To zaś wymagać będzie odpowied- 
niego podniesienia kwalifikacji zawodowych załogi. Zarówno bowiem dy- 
rekcja, jaki KZ „Ursus' zdają sobie doskonale sprawę z tego, że nie można 
liczyć na duży przypływ wykwalifikowanych robotników, lecz trzeba 
własnymi siłami systematycznie podnosić kwalifikacje istniejącej już za- 
łogi. 

W „Ursusie stan wykształcenia załogi zarówno pod względem ogólnym, 
jak i zawodowym pozostawia wiele do życzenia. Wykształcenie wyższe 
posiada 4 proc. załogi, średnie — 11 proc., podstawowe — 43,8 proc., zasad- 
nicze zawodowe 16,8 proc., 24,4 proc. załogi nie ma wykształcenia podsta- 
wowego. Pod względem kwalifikacji zawodowych w grupie robotników 
zatrudnionych bezpośrednio w produkcji w końcu ubiegłego roku było 
40 proc. robotników wykwalifikowanych, 51 proc. przyuczonych oraz 9 
proc. niewykwalifikowanych. Trzeba dodać również, że załoga „Ursusa! jest 
bardzo płynna. Z grupy robotników zatrudnionych bezpośrednio w pro- 
dukcji, liczącej w styczniu ubiegłego roku 1.843 osoby, do końca tegoż roku 
odeszło 830 robotników, a przybyło 1.562. | 

Duża część robotników dojeżdża z okolicznych wsi, a praca ich ma raczej 
charakter sezonowy. Ponadto wielu młodocianych, dojeżdżających z daleka 
do pracy, po przyuczeniu do zawodu przenósi się do różnych warsztatów 
położonych bliżej miejsca zamieszkania. 

Przeprowadzona przez Komitet Zakładowy szczegółowa analiza załogi 
pod względem wykształcenia zawodowego oraz wnioski co do koniecz- 
ności przeszkolenia dużej części robotników stały się przedmiotem obrad 
KSR. W podjętej przez KSR uchwale postanowiono utworzyć oddzielny 
wydział szkolenia zawodowego, którego zadaniem jest organizowanie 
i prowadzenie kursów szkoleniowych w celu podniesienia kwalifikacji 
zawodowych robotników. Uchwała zobowiązywała dyrekcję i organizacje 
społeczne zakładów do zachęcania robotników do nauki i udzielania im 
w niej pomocy. 

Kroki te nie były przypadkowe. Komitet Zakładowy, jak i aktyw spo- 
łeczny zakładów potrafiły wyciągnąć wnioski z przeszłości. Dawniej w celu 
mobilizowania załogi do wykonywania poszczególnych zadań produkcyj- 
nych przeprowadzano odpowiednią akcję polityczną, popularyzowano 
przodowników pracy itp. Metody te niewątpliwie były i są nadal słuszne. 
Na obecnym jednak etapie rozwoju, gdy wydajność i jakość pracy wiąże 
się ściśle z postępem technicznym, z wprowadzaniem do produkcji coraz 
bardziej skomplikowanych maszyn i urządzeń, na dłuższą metę sama siła 
mięśni nie wystarcza. W parze z rozwojem technicznym musi iść podno- 
szenie kwalifikacji zawodowych robotników. Odbyta ostatnio narada przo- 
downików pracy w „Ursusie'* poświęciła wiele uwagi właśnie zagadnieniu 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych robotników. 

Samo stwierdzenie konieczności podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
robotników i uchwaiy podjęte w tej sprawie nie dałyby — rzecz jasna — 
osiągniętych rezultatów, gdyby nie towarzyszyła temu wytworzona odpo- 
wiednia atmosfera i konkreina pomoc KZ. i 

Licząc się z tym, że produkcja nowego ciaenika, oparta na nowoczesnej 
technologii, wymagać będzie wyższych kwalifikacji zawodowych, zwłasz- 
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cza średniego personelu kierowniczego. Komitet Zakładowy już pod ko- 
niec 1957 r. zaczął zastanawiać się nad możliwościami uzupełnienia wy- 
kształcenia pracowników należących do tej grupy. Chodziło tu o długolet- 
nich pracowników dozoru średniego posiadających duże doświadczenie 
praktyczne oraz o pracowników należących do aktywu społecznego, zaj- 
mujących odpowiedzialne stanowiska, lecz nie posiadających odpowied- 
niego wykształcenia technicznego. 

Znaczenia kwalifikacji zawodowych tej grupy pracowników nie ma po- 
trzeby uzasadniać. Od ludzi na kierowniczych stanowiskach, a zwłaszcza 
od majstrów, zależy w dużej mierze właściwe kierowanie procesem pro- 
dukcyjnym, stworzenie warunków odpowiedniej organizacji pracy i udzie- 
lanie konkretnej pomocy fachowej robotnikom. By umożliwić tym ludziom 
"zdobycie odpowiedniego wykształcenia zawodowego, którego wymagały 
zajmowane przez nich stanowiska, z inicjatywy Komitetu Zakładowego 
i przy stałej jego pomocy zorganizowane zostały począwszy od 1958 r. 
wewnątrzzakładowe roczne kursy przygotowujące do wstąpienia do tech- 
nikum. Na pierwszy taki kurs znalazło się dość dużo chętnych. Zgłosiło 
się bowiem ponad 100 osób. Postawiono sobie ambitne zadanie przero- 
bienia w ciągu roku pod kierownictwem inżynierów z zakładów materiału 
objętego programem trzech klas technikum, aby mieć możność ubiegania 
się o przyjęcie do klasy czwartej. Zadanie to było oczywiście bardzo trud- 
ne. Różny był bowiem wiek i poziom uczestników rocznego kursu przy- 
gotowawczego, a zajęcia odbywały się po godzinach pracy. Niewielu też 
dobrnęło do końca, bo zaledwie 30 osób po ukończeniu kursu przygoto- 
wawczego zdało pomyślnie wszystkie egzaminy do IV klasy technikum me- 
chanicznego. 

Ten trudny początek nie osłabił jednak zainteresowania szkoleniem 
zawodowym. Przeciwnie, był on iskrą, która u wielu aktywistów i ludzi 
na kierowniczych stanowiskach wzbudziła pragnienie uzupełnienia kwa- 
lifikacji zawodowych. Zaczęli oni domagać się organizowania podobnych 
kursów przygotowawczych. Kursy te przygotowały blisko 200 osób do 
dalszej nauki w technikum. W bieżącym roku 30 spośród nich ukończyło 
już naukę, uzyskując dyplom technika, Wewnątrzzakładowe roczne kursy 
przygotowawcze są nadal kontynuowane. Obecnie uczęszcza na nie 70 pra- 
cowników. Dzięki temu systemowi przygotowania i dokształcania zarów- 
no pracowników dozoru średniego, jak i pracowników na poszczególnych 
stanowiskach kierowniczych wkrótce nie będzie na tych stanowiskach lu- 
dzi bez wymaganego średniego wykształcenia technicznego. 

Ta pokaźna grupa uzupełniająca swoje wykształcenie zawodowe w tech- 
nikum wywarła poważrzy wpływ na wytworzenie atmosfery podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych wśród załogi. Majster czy ustawiacz, działacz 
partyjny, związkowy czy też rady robotniczej, który uzupełnia swoje wy- 
kształcenie, innymi już oczyma patrzy na procesy produkcyjne, docenia 
znaczenie podnoszenia kwalifikacji zawodowych i może skutecznie zachę- 
cać innych robotników do uczęszczania na różnorodne wewnątrzzakładowe 
kursy szkolenia zawodowego. 

Kursy te nabrały szerokiego rozmachu dopiero od chwili przystąpienia 
zakładów do seryjnej produkcji nowego ciągnika. Okazało się bowiem, że 
wielu robotników przyuczonych tylko do zawodu natrafiało na trudności 
w wykonywaniu bardziej skomplikowanych operacji produkcyjnych zwią- 
zanych z nową techniką. W pierwszych dniach rozpoczęcia nowej produk- 
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cji. gdy wszystko się „rwało”, na najbardziej zagrożone odcinki kierow- 
nictwo zakładów wysyłało inżyni»rów, aby na miejscu usuwali wszelkie 
usterki, instruowali robotników i dopomagali im w opanowaniu nowej 
produkcji. Ta bezpośrednia pomoc przy warsztacie pracy miała wpraw- 
dzie duże znaczenie, lecz nie mogła, rzecz jasna, rozwiązać sprawy podno- 
szenia kwalifikacji zawodowych robotników. Dlatego też zorganizowano 
szereg krótkich kursów dla przeszkolenia tych zwłaszcza robotników, któ- 
rym trudno było opanować nowe, bardziej skomplikowane procesy pro- 
dukcyjne. 

Kursy tego rodzaju nie mają oczywiście charakteru ogólnego szkolenia 
zawodowego. Zadaniem ich jest zapoznanie z nowym procesem technolo- 
gicznym, z pewną sumą wialomości teoretycznych, niezbędnych do lep- 
szego opanowania praktycznego poszczególnych procesów pracy. Stąd też 
tematyka tych kursów nie była ustalana przypadkowo, lecz zgodnie z kon- 
kretnymi potrzebami poszczególnych wydziałów i stanowisk pracy. 

Celem usunięcia dostrzeżonych braków i trudności w produkcji przepro- 
wadzono w 1960 r. m. in. kurs obróbki mechanicznej, kurs dla brygadzi- 
stów kowalskich, dla piecowych w kuźni, dla suwnicowych, dla pracowni- 
ków kontroli technicznej, monterów itp. W sumie na tych kursach wraz 
z kursem przygotowawczym do technikum oraz kursem dla mechaników 
gwarancyjnych spoza zakładów w 1960 r. zostało przeszkolonych 1.968 
pracowników. Plan ną rok bieżący przewiduje przeszkolenie blisko 4.000 
osób. 

Przeszkolenie tak dużej liczby pracowników na kursach zawodowych 
wymagało dużej pracy politycznej, potrzebnej do przekonania załogi o ko- 
nieczności podnoszenia kwalifikacji zawodowych. Trzeba powiedzieć, że 
szkolenie zawodowe podniesione zostało w ,„„Ursusie' do rangi jednego z cen- 
tralnych problemów. Zagadnieniem tym zajmuje się nie tylko Komitet 
Zakładowy, lecz cała organizacja partyjna, jak również związki zawodowe 
i Rada Robotnicza. O. konieczności ciągłego podnoszenia kwalifikacji za- 
wodowych pracowników mówi się zarówno na zebraniach partyjnych, jak 
i na naradach wytwórczych organizowanych przez Radę Zakładową. 
O sprawach tych mówi się konkretnie na podstawie danych dotyczących 
stanu wykształcenia załogi i planu rozwoju zakładów. 

Plan rozwoju zakładów w bieżącej 5-latce wymaga stałego podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych załoci. Przewidziany jest poważny wzrost pro- 
dukcji ciągników do około 30 tys. jednostek (w 1967 r.). W tym czasie na- 
stąpi —— rzacz jasna — wzrost liczby zatrudnionych. Przewidziany jest jed- 
nąk o wiele szybszy wzrost wydajności pracy robotników. Wydajność ta ob” 
liczana według liczby traktorów przypadających na jednego robotnika ma 
wzrastać odpowiednio: z 1,4 traktora w 1960 r. do 1,68 w 1961; w 1962 r. 
ma ona wynosić już 2 traktory, w 1993 — 2,4, w 1964 — 2,9, a w 1965 — 
3,3 traktora. Plan przewicuje, że jedli załoga wzrośnie w tym okresie 
e około 160 proc., to wydajność wzrośnie w tym samym czasie o 235 proc. 
Ten poważny wzrost wydajności pracy nastzpi przede wszystkim w dro- 
dze dalszego posiępu technicznego, a to wymazać będzie ciaglego podno-. 
szenia kwalifikacji zawodowych zaiogi. Cmawianie z załoaą perzpsktyw 
rozwoju zakładów pomaga zachęcać robotników do uczęszczania na orsa- 
nizowane kursy szkolenia zawodowego. 

Codzienna praca przynosi zresztą niemało faktów i argumentów prze- 
mawiających za koniecznością ciągłego doszkalania zawodowego robotni- 
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ków. Wymagania są coraz większe. W bieżacym roku zakłady przeszły na 
nowe, technicznie uzasadnione normy, do których wykonania potrzebne 
jest lepsze opanowanie zawodu. 

Aktyw partyjny, związkowy i gospodarczy nie ogranicza się do oma- 
wiania spraw szkolenia zawodowego wyłącznie na zebraniach lub naradach 
wytwórczych. Kierownicy wydziałów wespół z sekretarzami oddziałowych 
organizacji partyjnych i mężami zaufania przeprowadzają rozmowy z ro- 
botnikami o niskich kwalifikacjach i zachęcają ich do uczęszczania na 
kursy szkolenia zawodowego. Wydział Kadr przesyła bowiem do poszcze- 
gólnych wydziałów i oddziałowych organizacji partyjnych wykazy pra- 
cowników, którzy nie przeszli przeszkolenia zawodowego lub którzy nie 
ukończyli szkoły podstawowej. Rozmowy takie sprawiają, że najczęściej 
robotnicy sami zgłaszają się na kursy zawodowe lub do szkoły podstawo- 
wej zorganizowanej przy zakładach. Kierownicy wydziałów są zresztą 
zainteresowani, by ich robotnicy, zwłaszcza ci mniej wykwalifikowani, 
podnosili swój poziom zawodowy. Od tego bowiem zależy zarówno jakość 
produkcji, jak i wykonanie planów produkcyjnych. 

O tym, że organizacja partyjna przywiązuje dużą wagę do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych pracowników, świadczy również fakt, że nowo 
przyjmowanym w szeregi partyjne, którzy nie przeszli szkolenia zawodo- 
wego lub nie mają ukończonej szkoły podstawowej, stawia się na okres 
kandydacki zadanie uzupełnienia tych braków. 

Mówiąc o wewnątrzzakładowym szkoleniu zawodowym nie sposób po- 
minąć dużego wkładu pracy inżynierów zakładów, którzy prowadzą to 
szkolenie. W „Ursusie* dyrekcja i KZ potratiły wytworzyć odpowiednią 
atmosferę dużego zaangażowania się w tę dziedzinę personelu inżynie- 
ryjno-technicznego. Narady z wykładowcami przeprowadza nie tylko dział 
szkolenia zawodowego, lecz również Komitet Zakładowy. Na naradach 
tych wymienia się doświadczenia, omawia programy kursów i ich przysto- 
sowanie do potrzeb zakładów. Inżynierowie-kierownicy wydziałów nie 
tylko mówią o potrzebie przeszkolenia robotników własnych wydziałów, 
lecz sami układają programy kursów i często sami prowadzą zajęcia. Ma 
to duże znaczenie dla poziomu szkolenia zawodowego, gdyż inżynierowie- 
kierownicy widzą najlepiej braki występujące w pracy poszczególnych 
robotników. Opracowany przez nich program zajęć jest lepiej dostosowa- 
ny do potrzeb i skuteczriejszy. Zbliża to również kierowników wydziałów 
do robotników. Robotnicy widzą w swoim kierowniku nie tylko człowieka 
wyrnagającego od nich lepszej i wydajniejszej pracy, lecz również tego, 
który ich uczy i podnosi ich kwalifikacje zawodowe. 

Prowadzenie szkolenia zawodowego przez inżynierów ma w wysokim 
stopniu charakter pracy społecznej. Wewnątrzzakładowe szkolenie zawo- 
dowe nie zastępuje bowiem zasadniczych szkół zawodowych. Ma ono szer- 
szy, bardziej społeczny charakter pracy nad podnoszeniem kwalifikacji za- 
wodowych zaiogi. 

, Nie da się dokładnie zmierzyć efektów zeszłorocznego wewnątrzzakła- 
dowego szkolenia zawodowego. Jedni robotnicy skorzystali więcej, inni 
mniej. Jedni lepiej, drudzy gorzej potrafili zastosować w praktyce uzyska- 
ne wiadomości. Wielu jednak robotników, którzy początkowo borykali się 
z poważnymi trudnościami w opanowaniu nowej technologii pracy, po 
przeszkoleniu potrafiło pokonać te trudności. Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, że w ogólnym bilansie zakładow za rok ubiegły szkolenie zawodowe 
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nie pozostało bez znaczenia. Przyczyniło się ono niewątpliwie do lepszego 
opanowania produkcji nowego ciągnika, do podniesienia wydajności pracy 
załogi. Wydajność ta rosła z kwartału na kwartał. W przeliczeniu na liczbę 
traktorów przypadających na jednego robotnika wynosiła ona: w pierw- 
szym kwartale 0,15 traktora, w drugim 0,35, w trzecim 0,41, a w czwartym 
0,45. W ciągu ubiegłego roku przeciętna wydajność pracy na jednego ro- 
botnika wzrosła więc o blisko 29 proc. W ogólnym bilansie zakładów za 
rok ubiegły potrafiono nie tylko w krótkim stosunkowo czasie opanować 
seryjną produkcję nowego ciągnika, lecz również osiągnąć wzrost wartości 
towarowej o blisko 30 proc. w stosunku do roku 1959, a także przekroczyć 
o 7,6 proc. poziom produkcji z roku 1956, który był szczytowym rokiem 
produkcji starego ciągnika. 


Jak działają bodźce 


Gdy się omawia wewnątrzzakładowe szkolenie zawodowe, powstaje py- 
tanie: czy rzeczywiście wszyscy jego uczestnicy chętnie garną się do 
nauki, zwłaszcza jeśli się zważy, że wszelkiego rodzaju zajęcia odbywają 
się po godzinach pracy i że prócz młodocianych, uczących się w specjalnie 
wydzielonych warsztatach, wszyscy pozostali uczestnicy szkolenia to lu- 
dzie w sile wieku, obarczeni różnymi obowiązkami. Otóż należy wyraźnie 
powiedzieć, że samo nawoływanie pracowników do podnoszenia kwali- 
fikacji zawodowych nie dałoby takich rezultatów. jakimi „Ursus* może 
się poszczycić. Musi temu towarzyszyć zainteresowanie osobiste uczestni- 
ków szkolenia. Dopiero połączenie tych dwóch czynników, a więc zarówno 
praca polityczno-uświadamiająca, jak i stworzenie warunków osobistego 
za!nteresowania, może przynieść zamierzone rezultaty. 

Szkolenie młodocianych, którzy po raz pierwszy w życiu stykają się 
z zakładem pracy, nie nastręcza specjalnych trudności. Obowiązek trzy- 
miesięcznego przeszkolenia wynika z umowy zakładu ze zgłaszającym się 
do pracy młodocianym. Młodociany jest zainteresowany w przyswojeniu 
i opanowaniu wymaganych wiadomości zawodowych w określonyt1 ter- - 
minie. Od tego bowiem uzależnione jest pomyślne zdanie egzaminu i przej- 
ście do pracy produkcyjnej, a co za tym idzie, otrzymanie normalnej staw- 
ki zaszeregowania zamiast stypendium uczniowskiego. 

Nie znaczy to oczywiście, że odpowiednia opieka i zachęta do pilności 
w nauce jest bez znaczenia. Chodzi o to, aby środki łożone na przyucze- 
nie do zawodu młodocianych dawały jak najszybsze i jak najlepsze rezul- 
taty. Jak dotąd ponad 80 proc. młodocianych kończy podjętą naukę. W cią- 
gu kilku ostatnich lat przeszkolono blisko 1.000 młodocianych. Oprócz bez- 
pośredniej pracy na maszynach uczą się oni takich przedmiotów, jak ma- 
tematyka, fizyka z materiałoznawstwem, rysunek, pasowanie i pomiary, 
technologia, organizacja pracy i zasady BHP. 

Podobnie mniej więcej przedstawia się sprawa przyuczenia do zawodu 
nowo przyjętych starszych, niewykwalifikowanych robotników. Przez pe- 
wien okres pozostają oni pod opieką wykwalifikowanych robotników, 
którzy przyuczają ich do zawodu. Wprowadzony został system podwój- 
nego zainteresowania —- zarówno wykładowcy, jak i uczącego się. Dla pra- 
cownika zakładu sam fakt powierzenia mu odpowiedzialnego zadania przyu- 
czenia do zawodu nowo przyjętego robotnika stanowi pewne wyróżnienie, 
świadczące o wysokiej ocenie jego kwalifikacji zawodowych. Ponadto 
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otrzymuje cn odpowiednią premię pieniężną w zależności od postępów 
w opanowaniu zawodu przez podopieczne:o. Dla nowo przyjętego zaś 
bodźcem jest to, że im wcześniej i lepiej przyuczy się do zawodu, tym 
szybciej obejmie samodzielną, odpowiedzialną pracę na maszynie, a to 
rzecz jasna wpływa na wysokość jego uposażenia. 

Inaczej natomiast przedstawia się sprawa w odniesieniu do robotników 
już zatrudnionych w zakładach, którzy nie ukończyli żadnej szkoły zawo- 
dowej, lecz tylko zostali przyuczeni do zawodu. Uczenie się, jak wiadomo, 
zwłaszcza w starszym wieku, na ogół sprawia niemało kłopotów. Mimo to 
najliczniejsza grupa podnosząca swoje kwalifikacje zawodowe składa się 
właśnie z tej kategorii pracowników. Wyodrębnić tu jednak należy grupę 
pracowników, którzy bądź uczęszczają na roczne kursy przygotowawcze 
d» technikum, bądź są już uczniami technikum. W grupie tej, jak już 
wspomniano, znajdują się w zasadzie pracownicy na odpowiedzialnych 
stanowiskach, zwłaszcza pracownicy dozoru średniego bądź też aktywu 
party jno-społecznego. Doskonale orientują się oni w perspektywie rozwoju 
zakładów, które jeszcze w bieżącej 5-latce będą wytwarzać, obok obecnie 
produkowanego ciągnika, ciągniki innego typu. Produkcja tych ciągników 
będzie oparta na jeszcze bardziej złożonym procesie technologicznym. Zda- 
ją więc sobie oni sprawę z tego, że bez uzyskania co najmniej średniego 
wykształcenia technicznego będzie im coraz trudniej wywiązywać się 
z obowiązków kierowania trudniejszymi procesami produkcyjnymi, wy- 
nikającymi z szybkiego postępu technicznego. Działa więc na nich nie tyl- 
ko bodziec materialnego zainteresowania, choć i on nie jest bez znacze- 
nia, lecz także perspektywa własnego rozwoju i obawa przed pozostaniem 
w tyle. Ludziom tym, którzy sami przeprowadzają zebrania partyjne czy 
związkowe, prowadzą narady wytwórcze, sami nawołują robotników do 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych, jakoś nie wypada —— jak o tym 
sami mówią — nie uzupełniać swego wykształcenia. Trzeba dodać, że 
w „Ursusie'” jest poważna grupa ludzi na wysokich stanowiskach kierowni+ 
czych, którzy jeszcze kilka lat temu byli tylko zwykłymi robotnikami, lecz 
dzięki pracy nad sobą i pobieranej nauce zdobyli wykształcenie. Są oni 
więc żywym przykładem tego, co można osiągnąć przez naukę. 

Najliczniejszą grupą pracowników uczęszczających na różnorodne kursy 
wewnątrzzakładowego szkolenia zawodowego są robotnicy, którzy mają 
wieloletnią praktykę, lecz nie ukończyli szkoły zawodowej. Wielu z nich, 
zwłaszcza przyuczonych tylko do zawodu, wykonujących dość dobrze po- 
szczególne powtarzające się operacje produkcyjne, napotkało trudności od 
chwili zastosowania nowej technologii, związanej z produkcją nowego ciąg> 
nika. Najczęściej brak im było umiejętności odczytywania bardziej skom- 
plikowanych rysunków technicznych lub też dokonywania bardziej precy- 
zyjnych pomiarów. 

Aby zachęcić tych robotników do podnoszenia swych kwalifikacji zawo- 
dcwvch, oprócz pracy polityczno-uświadamiającej stworzono również pew- 
ne formy zainteresowania osobistego. Jedną z nich było nb. zorganizowa- 
nie w ubiegłym roku kursów czeladniczych. Chodziło o robotników o wie- 
lolelnim stażu pracy. nie posiadających jednak tytułu wykwalilfikowanego 
robotnika. Dyrekcja i KŻ w porozumieniu z lzbą Rzemieślniczą zorganizo- 
wały kurs przygotowawczy, po którym jego uczestnicy mogli ubiegać się 
o przyznanie im tytułu czeladnika, czyli wykwalifikowanego robotnika, 
składając egzamin przed powołaną w tym celu komisją. Była to niewątpli- 
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wje forma, która zachęcała pracowników do pogłębiania swoich wiado- 
mości zawodowyci. 

Obecnie w myśl nowego zarządzenia robotnicy po odpowiednim stażu 
pracy i wykazaniu się odpowiednimi umiejętnościami otrzymywać będą 
świądectwo wykwalifikowanego robotnika. Stanowi to poważny bodziec 
do uczęszczania na kursy zawodowe, które umożliwiają nabycie wiadomo- 
ści niezbędnych do ubiegania się o tytuł wykwalifikowanego robotnika. 
Wprowadzona została również zasada, że robotnicy ubiegający się o zasze- 
regowanie do wyższej grupy uposażenia muszą złożyć egzamin ze swych 
umiejętności zawodowych przed odpowiednią komisją zakładową. 

Poważnym bodźcem do podnoszenia kwalifikacji zawodowych było 
wprowadzenie od stycznia br. nowych norm technicznie uzasadnionych. 
W pierwszym kwartale na nowe normy przeszły trzy oddziały: silnikowy, 
kużnia, odlewnia. Od marca cały zakład pracuje już na nowych normach. 
Był to od chwili przejścia do produkcji nowego ciągnika nowy, dodatko- 
„ wy „wstrząs' dla zakładów. Dotychczas w „Ursusie'', jak zresztą w większo- 
ści zakładów, obowiązywały normy szacunkowe, odbiegające daleko od 
norm technicznie uzasadnionych. W skali zakładu przeciętne wykonywanie 
starych norm wynosiło 219 proc. 

Omawiając zadania zwiazane z przygotowaniem zakładów do wprowa- 
dzenia nowych norm, Komitet Zakładowy i KSR poświęciły dużo uwagi 
sprawom udzielania konkretnej pomocy w stworzeniu odpowiednich wa- 
runków do wykonania nowych, trudniejszych zadań produkcyjnych. 
W tym celu w ramach szkolenia wewnątrzzakładowego przeprowadzono 
szereg kursów zarówno dla techników normowania, jak i dla dozoru śred- 
nięgo i aktywu społeczno-politycznego. Celem tych kursów było zapozna- 
nie uczestników nie tylko z ogólnymi zasadami norm technicznie uzasad- 
nionych, lecz także z ich cząstkowymi elementami. Chodziło o to, aby za- 
równo technicy normowania, jak i kierownicy i majstrowie poszczegól- 
nych działów i wydziałów dokładnie orientowali się, na czym oparte są 
nowe normy technicznie uzasadnione, by dostrzegali główne i najważniej- 
sze elementy, od których zależy ich wykcnanie. W tym zakresie przeszko- 
leni zostali wszyscy pracownicy średniego dozoru, począwszy od bryga- 
dzisty i ustawiacza aż do kierownika wydziału. 

Na kursach tych dużo czasu poświęcono zagadnieniom orgsanizecji 
pracy. Prowadzący kursy inżynierowie z zakładów opierali zajęcia na kon- 
kretnych spostrzeżeniach dotyczących badanych procesów produkcji i orga- 
nizacji pracy. W ten sposób, poza orólnym zaznzjomienicm się z zasadami 
nowych norm technicznych, przedyskutowano z pracownikami dozoru 
i z aktywem gospoderczo-partyjnym różnorcdne braki, wskazując na 
istniejące, lecz nie wykorzystane rezerwy. Chodziło o to, aby po wprowa- 
dzeniu nowych norm technicznych pracownicy dozoru potrafiii konkret- 
nie dopomóc robotnikom w wykcnywaniu tych norm, a zwłaszcza 
w usprawnianiu organizacji pracy. 

Pod tym względem zrobiono w zalzładach rzeczywiście niemało. Na wy- 
dziale ciągnikowym np. zreorganizovwany i usprawriony został transport 
międzystanowiskowy. Białymi pasomi oznaczone zostaly drogi transpor- 
towe wolne od wsze!kich przeszkód. Wprowadzone zostały specjalne wózki 
ręczne oraz odpowiednie pojemniki przystosowane do poszczególnych czę- 
ści. Dużo zrobiono w zakresie usprawnienia organizacji pracy na poszcze- 
gólnych stanowiskach roboczych. Nauczono robotników umiejętnego ukła- 
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dania części do obróbki bez wykonywania niepotrzebnych ruchów, gdyż 
drobne na pozór straty czasu przy stale powtarzających się czynnościach 
urastają do godzin. Dawniej nie brano tego pod uwagę. Wszędzie tam, 
gdzie obróbce podlegają duże części, wprowadzono odpowiednio dostoso- 
wane dźwigi do ich przenoszenia. 

Wprowadzenie nowych norm technicznie uzasadnionych stało się dodat- 
kcwym bodźcem do szerszego jeszcze rozwinięcia wewnątrzzakładowego 
szkolenia zawodowego. U części robotników, zwłaszcza u robotników 
przyuczonych tylko do zawodu, wystąpiły poważne trudności w wykona- 
niu zwiększonych zadań produkcyjnych, tym bardziej że równocześnie 
zaostrzona została. kontrola jakości wykonywanej pracy. By przyjść z po- 
mncą tym robotnikom zorganizowano i przeprowadzono szereg kursów 
dla poszczególnych zawodów. Część robotników czując potrzebę dokształ-. 
cania się z własnej inicjatywy zgłaszała się na tego rodzaju kursy. Innym - 
zaś kierownicy poszczególnych działów i wydziałów na podstawie obser- 
wacji pracy i jej wyników wskazywali na konieczność uczęszczania na 
kursy szkolenia zawodowego. 

Bodziec więc do szkolenia był wyraźny. Ogólny fundusz płac pozostał 
co prawda nie zmieniony, nastąpiło jednak pewne przegrupowanie zarob- 
ków. Bardziej wykwalil ikowani robotnicy wykonując i przekraczając nowe 
normy podnieśli swój zarobek, a co najmniej utrzymali go na uprzednim 
poziomie. Natomiast zarobki robotników mniej wykwalifikowanych, którzy 
nie wykonywali nowych norm technicznych, nieco się obniżyły. Różnica 
ta nie jest duża, gdyż przez pewien okres początkowy robotnicy korzystają 
z lew. współczynnika wyrównującego przejściowe straty. Świadomość jed- 
nak. że wyrównanie to będzie stosowane tylko przez okres wprowadzania 
pracy na nowych normach, o czym organizacja partyjna i związkowa stale 
przypominają, mobilizuje robotników do podnoszenia swych kwalifikacji 
zawodowych i uczęszczania na zorganizowane w tym celu kursy. 

Mimo że nowe normy technicznie uzasadnione są znacznie wyższe niż 
dawniejsze normy szacunkowe, plan produkcyjny zarówno w pierwszym, 
jak i drugim kwartale został wykonany, a przyczyniło się do tego w nie- 
małej mierze szkolenie zawodowe. 


Krótko o młodocianych 


Rozwój wewnątrzzakładowego szkolenia zawodowego w Zakładach Me- 
chanicznych „Ursus'* jest niewątpliwie poważnym osiągnięciem pracy za- 
równo dyrekcji, jak i organizacji partyjnej i innych organizacji społecz- 
nych. Nie znaczy to, oczywiście, że wszystko przebiega łatwo, bez trud- 
ności. Oprócz szkolenia zawodowego prowadzi się w zakładach również 
szkolenie w zakresie szkoły podstawowej. Lecz werbunek na nie napotyka 
trudności. Trzeba było nawet wydać odpowiednie zarządzenie, by pracow- 
nicy w wieku do lat 35, nie posiadający podstawowego wykształcenia, ko- 
niecznie je uzupełnili. 

Mówiąc o szkoleniu ogólnokształcącym trzeba uwzględnić, że wiąże się 
ono ze szkoleniem zawodowym. Trudno bowiem jest uczyć ludzi, którym 
brak elementurnych wiadomości z zakresu szkoły podstawowej, prawidło- 
wego odczytywania rysunków technicznych lub przeprowadzania ścisłych 
pomiarów. Dlatego dyrekcja i czynniki społeczno-polityczne zakładów 
wkładają dużo wysiłku w celu przekonania i zachęcenia robotników, aby 
uzupełniali luki w ogólnym wykształceniu. 
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Oddzielnym problemem jest sprawa przyuczenia i przygotowania do 
zawodu młodocianych. Stosunek do nich części pracowników dozoru nie 
zawsze był i jest najlepszy. Rzecz zrozumiała, że młodociani pa 3-mie- 
sięcznym przeszkoleniu nie stają się od razu pełnowartościowymi robotni- 
kami. Na ogół dopiero po roku pracy w zakładach zaczynają osiągać wy- 
dajność starszych robotników. Wskutek tego w wydziałach zatrudniających 
duże grupy młodocianych utrudnione jast wykonanie ogólnych pianów 
produkcyjnych. Ponadto młodocianych nie można zatrudnić poza godzina- 
mi pracy ani przesuwać ich na poszczególne zmiany. Wszystko to wywo- 
ływało i wywołuje jeszcze u niektórych majstrów niechęć do młodocia- 
nych. Sytuecja ta polepszyła się po przeprowadzeniu przez KZ i radę ro- 
botniczą akcji wyjaśniającej. Fakty bowiem wykazują, że praca młodocia- 
nych zależy w dużej mierze od opicki, jaką icn się otacza. Są kierownicy 
oddziałów, jak np. podwoziowni, którzy potrafili właściwie rozwiązać prob- 
lem ' młodocianych i są zadowoleni z ich pracy, gdyż większość z nich po 
przeszkoleniu przechodzi od jednych czynności do innych łatwiej niż wielu 
starszych robotników, posiadających bardzo niskie kwalifikacje zawodo- 
we. Wielu młodocianych, zachęconych do dalszego podnoszenia swych 
kwalifikacji uczęszcza już do wieczorowych szkół zawodowych. 


Praca z młodocianymi ma duże znaczenie dla zakładów. Plan rozbu- 
dowy zakładów i prawie podwojenie załogi wymagać będzie przeszkolenia 
coraz to nowych, większych zastępów młodocianych. Zakłady nie mogą bo- 
wiem liczyć na duży przypływ robotników wykwalifikowanych. Muszą one 
w dużej mierze nastawić się na wychowanie własnego narybku i to właś- 
nie z młodocianych. 

Innym nie rozwiązanym dot' 1 problemem jest sprawa dużej fluktuacji 
załogi. Wielu pracowników, jak już wspomniano, to robotnicy sezonowi, 
dojeżdżający do pracy z okolicznych wsi. Inni znów po przyuczeniu do za- 
wodu przenoszą się do innych zakładów. Fachowcy z ,„Ursusa'* mają bowiem 
dobrą markę i często gdzie indziej za tę samą pracę otrzymują wyższe 
wynagrodzenie. Szkolenie zawodowe, zwłaszcza młodocianych, powinno 
w dużej mierze przyczynić się do przywiązania ich do zakładów. I chociaż 
pod tym względem uczyniono już niemało, to jednak tylko 50 proc. mło- 
docianych przeszkólonych w zakładach pozostaje w ZANABACA. na stałe. 
Dużą rolę do spełnienia ma w tej dziedzinie ZMS. 

W związku z przewidywanym poważnym rozwojem zakładów w opar- 
ciu o szeroko zakrojony plan postępu technicznego KZ, dyrekcja i aktyw 
społeczny zastanawiają się nad przejściem do wyższej formy szkolenia 
zawodowego. Przewidują, że od przyszłego roku zamiast dotychczasowych 
krótkotrwałych kursów podnoszenia kwalifikacji zawodowych rokotników, 
organizowane będą kursy dłuższe z szerszym programem nauczania. iowa- 
rzyszom chodzi bowiem o to, aby jak najlepiej przygotować załogę do trud- 
nych zadań, jakie stoją przed zakładami w bieżącej 5-latce. 
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I POLITYKA ERONOMICZNA 
REYNESIZMU 


W publicystyce ekonomicznej dotyczącej problemów współczes 
nego kapitalizmu często pojawia się nazwisko Keynesa, qutora 
koncepcji ekonomicznej zwanej keynesizmem. W celu ułątwienia 
czytelnikom zorientowąnia się w tej, dziś najbardziej wziętej, dok- 
trynie burżuazyjnej ekonomii politycznej drukujemy artykuł przed. 


stawiający w zwięzły sposób jej najistotniejsze założenia. 
(Red,) 


JÓZEF SOŁDACZUK 


W dyskusjach nad współczesnym kapitalizmem, formami i metodami 
interwencjonizmu państwowego w gospodarce kapitalistycznej nawiązuje 
sią zazwyczaj do doktryny ekonomicznej keynesizmu, która stanowi roz- 
winięty system teoretyczny uzasadniający konieczność daleko posuniętej 
inierwencji państwa kapitalistycznego w sprawy gospodarcze, a jednocze- 
śnie system polityki ekonomicznej zalecającej stosowanie konkretnych 
środków obliczonych na podtrzymywanie koniunktury w gospodarce kapi- 
talistycznej. 

W języku polskim istnieje już dość obszerna literatura (zarówno własna, 
jak i tiumaczona) zajmująca się doktryną ekonomiczną keynesizmu albo 
poruszająca różne jego aspekty w związku z omawianymi szerszymi za- 
gadnieniami bądź problemami mającymi bardziej specjalny charakter !). 
Literatura ta w sumie umożliwia dokładne zapoznanie się z warunkami 
ukształtowania się keynesizmu, jego charakterem klasowym, rolą i miej- 
scem w rozwoju teorii ekononui i metod analizy ekonomicznej, rolą 
w wyjaśnianiu szczegórowych problemów gospodarki kapitalistycznej, jak 


1) W literaturze polskiej istnieje tłumaczenie podstawowego dzieła J. M. Keynesa 
„Ogolna teoria zatiiudnienia, proceniu 1 pieniądza”, praca uczennicy i popularyza- 
torki teorii Kcynesa, J. Robinson, pt. „Walka z bezrobociem”. Krytyczne omówienie 
rcznych aspektow tej teorii czytelnik znajdzie w pracy prof. O. Langego „Ekono- 
mia polityczna rozdział Vil; w pracaca prof. J. Zawadzkiego „Ekonomiczna rola 
pausuwa burzuazyjnego w warunkach wspołczesnego kapitalizmu". (Zagadnięnia 
wspotczesnczho lapitalizmu) oraz „Strukturalne przeobrażenia we wspołczesnym 
kapitalizmie" (Ekonoraista nr 2 z 1661 r.). W pracy J. Czarkowskicgo „teoria pie- 
niąuza i polityka pieniężna w systemie kapitalistycznym'; St. Rączkowskiego „Teoria 
pieniądza J. M. keynesa'; w pracy J. Soluaczuka „Teoria ekonomiczna J. M. Key- 
nesa' Z literaiuty uurnaczonej na język polski zagadnienia te omawia M. Dobb 
„leine zawudnienie a kapitalizm" (1eoria ekonomii a socjalizm), J. Syskind „Key- 
nesizm a gospodarka amerykańska"; I. Bijumin „Krytyka wspoiczesnej burżuazyj- 
nej ekonomii politycznej Angli". Z prac zajmujących się teoriami pokcynesowskimi 
— A. Łukaszewicz „Uwagi o teorii dynamiki ekonomicznej u R. F. Harroda' (Eko- 
nomista nr 2 z 1961 r.) oraz H. Flakierski „Z zagadnień współczesnych burżuazyjnych 
teorii wzrostu gospodarczego (Ekonomista nr 2 z 19509 Yr.). 
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np. problemu zatrudnienia i kryzysów, teorii pieniądza, procentu, inwesty- 
cji, handlu zagranicznego i polityki ekonomicznej. Opracowania te są 
w sumie jednak bardzo obszerne, a często także zbyt specjalistyczne, by 
mogły służyć mniej przygotowanemu Roach za materiał do pozna- 
nia tej teorii. Celem niniejszego artykułu jest ułatwienie zapoznania się 
z podstawowymi założeniami i krytyką tej teorii, co może być pomocne 
w podjęciu dalszych pogłębionych studiów w tym zakresie, 
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Keynesizm jest to kierunek burżuazyjnej ekonomii politycznej, zapo- 
czątkowany w latach międzywojennych przez angielskiego ekonomistę 
J. M. Keynesa, kontynuowany i rozwinięty przez jego uczniów i zwolen- 
ników, w szczególności przez R. F. Harroda, R. F. Kahna, J. Robinson, 
J. E. Meade'a, J. R. Hicksa, A. Hansena, A. P. Lernera, P. Samuelsona, 
R. Kleina, K. Kuriharę i wielu innych. Kierunek ten rozpowszechnił się 
szeroko w Anglii, w Stanach Zjednoczonych i wielu innych krajach kapi- 
talistycznych. Stanowi on współcześnie jedną z głównych burżuazyjnych 
teorii ekonomicznych, a jednocześnie doktrynę, na której opiera się poli- 
tyka ekonomiczna rządów wielu państw kapitalistycznych. | 


Teoria ekonomiczna keynesizmu ukształtowała się pod wpływem struk- 
turalnych zmian w świecie kapitalistycznym, które ujawniiy się po I woj- 
nie światowej. Szczególnie wielki kryzys ekonomiczny lat 1929—1933, 
a następnie okres długotrwałej depresji z masowym bezrobociem i chro- 
nicznym niewykorzystaniem zdolności wytwórczej, powszechny:ni trudno- 
ściami realizacji i zakłóceniami w systemach pieniężno-kredytowych 
krajów kapitalistycznych stanowiły bezpośrednie podłoże teorii Keynesa. 
Przedstawione wyżej warunki istniejące w świecie kapitalistycznym za- 
łamały ostatecznie wiarę w słuszność tradycyjnej burżuazyjnej nauki 
ekonomicznej utrzymującej ciągle jeszcze, że swobodna gra sił rynkowych 
zapewnia w sposób automatyczny równowagę w poszczególnych krajach, 
znosząc kryzysy i bezrobocie. Tradycyjne teorie pozostawały w tak jzs.ra- 
wej sprzeczności z codziennymi doświadczeniami życia, że nie rnożna 
ich było dłużej utrzymywać. Podobnie narastające sprzeczności i konilikty 
klasowe zaprzeczały kategorycznie sielankowym tezom o harmonii inte:e- 
sów i braku ekonomicznych podstaw do konfliktów spolecznych w kaupita- 
lizmie. Analogicznie wzrastający nacjenalizm gospodarczy i bezwzgiędna 
walka o rynki zbytu na rynku światowym zaprzeczały apolozetycznym 
tezom o wspólnocie interesów i równomiernym podziale korzyści między 
wszystkie kraje na gruncie najdogodniejszego dla wszystkich raiętzynaro- 
dowego podziału pracy. Tradycyjne teorie pozostawaiy takze w spizecz- 
ności z codzienną praktyką gospodarczo-polityczną państw kapitalistycz- 
nych. Opierając się bowiem w dalszym ciągu na doktrynie laisszrialiryzmu 
uważały one, że wszelka ingerencia państwa w sprawy gospodarcze jest 
zbyteczna, a nawet szkodliwa, gdyż utrudnia proces auiornatyczneroa osią- 
gania równowagi. Tymczasem w interesie kapitalizmu monopolisiycznefgo 
leżała wzrastająca ingerencja państwa w sprawy gospodarcze, która sianu- 
wić miała w okresie coraz głęoszych trudności gospodarczych środe: walki 
o rynki zbytu i czynnik umożliwiający osiąganie zysków monopolowych, 
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mimo nie sprzyjających warunków rynkowych. Tradycyjne doktryny nie 
mogły stanowić więc podstawy,do wypracowania środków polityki ekono- 
micznej obliczonej na doraźne choćby złagoczenie trudności i zaburzeń 
w gospodarce kapitalistycznej. Nic dziwnego, że spotykają się one ze wzra- 
stającą krytyką ze strony kierunków reprezentujących interesy kapitału 
monopolistycznego. Krytyczne opracowanie teorii ekonomicznej, a w szcze- 
gólności rozwinięcie badań nad zaniedbaną teorią cyklu koniunkturalnego 
i określenie na tej podstawie środków polityki antykryzysowej stało się 
podstawowym zadaniem kapitalizmu. Trzeba dodać, że przebudowę teorii 
ekonomicznej czynił kwestią naglącą fakt rozwijającej się już rywalizacji 
z młodym systemem gospodarki socjalistycznej w ZSRR, wykazującej nie- 
spotykane tempo rozwoju w czasie, gdy świat kapitalistyczny pogrążony 
był w najcięższym w dziejach kryzysie ekonomicznym. 


Bezkryzysowy rozwój gospodarki socjalistycznej wykazywał bezsporną 
wyższość planowej gospodarki socjalistycznej nad anarchiczną gospodarką 
kapitalistyczną, przyczyniając się do wzrostu atrakcyjności systemu socja- 
listycznego, wzmożenia nastrojów rewolucyjnych w masach i dostarczając 
nowych argumentów nauce marksistowskiej dla krytyki kapitalizmu i bur- 
żuazyjnej nauki ekonomicznej. 

Zadanie krytycznego oświetlenia doktryn tradycyjnych podjęło wielu 
ekonomistów różnych krajów kapitalistycznych, reprezentujących rozmaite 
kierunki. Teoria ekonomiczna J. M. Keynesa jest tą teorią ekonomiczną, 
która wystąpiła z najostrzejszą krytyką teorii tradycyjnych, stojąc jedno- 
cześnie całkowicie na gruncie kapitalistycznego sysiemu wytwarzania i in- 
teresów burżuazji *). 

Teoria Keynesa podjęła najtrudniejsze i najbardziej palące dla kapita- 
lizmu problemy, takie jak zatrudnienie — bezrobocie, efektywny popyt, 
tj. problem realizacji, teoria pieniądza, procentu i systemu finansowego 
współczesnego kapitalizmu, a następnie głównie w pracach uczniów i na- 
siępców Keynesa teorię handlu zagranicznego. Teoria ta wypracowała za- 
razem szeroki program polityki ekonomicznej, która zapewnić miała 
gospodarce kapitalistycznej możliwość utrzymania wysokiej koniunktury 
i całkowitego zatrudnienia. W okresie II wojny światowej uwagę swą kon- 
centrowala na środkach finansowania wojny i przeciwdziałania tenden- 
cjom inflacyjnym, po II wojnie światowej w centrum uwagi wysoko roz- 
winiętiych krajów kapitalistycznych znalazł się problem zapewnienia dłu- 
gofalowego rozwoju gospodarczego przy jednoczesnym utrzymaniu stanu 
człkowitego zatrudnienia i sprawa przeciwdziałania tendencjom inflacyj- 
nym. | 

Teoria ekonomiczna keynesizmu zdobyła w krótkim czasie niebywały 
rozgłos, wywołała powszechną i gorącą falę dyskusji, w toku której pod- 
dano krytyce większość tez i założeń tradycyjnych teorii burżuazyjnych. Po 
początkowym okresie oporów i tendencji do obrony pozycji teorii tredy- 
cyjnych stała się panującą teorią współczesnego kapitalizmu w tym choć- 
by sensie, że i jej przeciwnicy przyjęli za punkt swoich rozważań proble- 
my wysunięte przez Keynesa oraz w znacznym stopniu przejęli jego ter- 
minologię i metody analizy. Stopniowo można było zauważyć eRRSę 


2) Por. O. Lange: „Ekonomia polityczna”, rozdział VII, Warszawa 1959. 
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do połączenia teorii Keynesa z przebudowanym systemem teorii trady- 
cyjnych. 


W teorii ekonomicznej J. M. Keynesa główne miejsce zajmuje teoria za- 
trudnienia, ujmowana jako teoria produlicji całego spo.eczeństwa. Wszyst- 
kie inne omawiane w niej problemy teorstyczne, jak teoria procentu, pie- 
niądza, kryzysów, wymiany międzynarodowej, a także środki polityki 
ekonomicznej, opierają się na założeniach i wnioskach wynikającyca z teo- 
rii zatrudnienia. Centralne miejsce teorii zatrudnienia w systemie keyne- 
sowskim odróżnia zasadniczo ten system od teorii tradycyjnych, które pro- 
blematyce tej nie poświęcały większej uwagi. Opierając się bowiem na 
tzw. prawie rynków J. B. Say'a, które głosiło, że produkcja stwarza zawsze 
dla siebie dostateczny popyt, teorie tradycyjne zaprzeczały możliwości 
ogólnej nadprodukcji towarów i ogólnego bezrobocia, aopuszczając jedynie 
przejściową krótkotrwałą nadprodukcję w pewnych tylko gaięziach wy- 
twórczości i przejściowe bezrobocie, eliminowane siosunkowo szybko 
w wyniku działania sił rynkowych. Ponadto tcorie tradycyjne widziały 
jeszcze tzw. „dobrowolne bezrobocie, spowodowane odmową podjęcia 
pracy przez robotników za ofiarowywane im wynąagroczenie *). Kcyncs, 
przeciwnie, uważa, że stan niecałkowitego wykorzysiania zdolności wy- 
twórczej, ogólnej nadprodukcji i masowego bczrobocia jest zjawiskiem 
powszechnie obserwowanym, przy czym bezrobccie to nie jest ani przej- 
ściowe, wynikające z cawilowych zakłóceń, ani też „dobrowolne, ale ma 
charakter długotrwałego bezrobocia przymusowego. Stan taxi spowodo- 
wany jest tym, że efektywny popyt nie dostosowuje się automatycznie 
do rozmiarów produkcji, ale przeciwnie, może nie nadążać za wzrcstem 
produkcji, limitując możliwości jej zyskownego rozwoju i stanowiąc 
przyczynę niezupełnego wykorzystania aparatu wytwórczego spoleczeń- 
stwa i niecałkowitego zatrudnienia pracy *). Dla wyjaśnienia tego stanu 
Keynes i jego zwolennicy koncentrują uwagę na kilku podstawowych dla 
społeczeństwa jako całości wielkościach globalnych, takich jak: produkcja 
globalna, dochód globalny, popyt globalny, globalne zatrudnienie, inwesty- 
-cje, oszczędności, konsumpcja, i próbują określić związki przyczynowe lub 
funkcyjne między nimi. Na tej podstawie siarają się nasiępnie opracować 
środki polityki ekonomicznej, które przez oddziaływanie na wielkości pod- 
siawowe pozwalałyby na wzrost aktywności gospodarczej i zwięxszenie 
zatrudnienia. 

Związek między podstawowymi wielkościami globalnymi określa się 
w teorii keynesowskiej w następujący sposób: Globalny dochód narodo- 
wy (Y) równa się wartości produkcji bieżącej (Z), która jest funkcją roz- 
miarów zatrudnienia (N). Jednocześnie globalny dochód równy jest sumie 
wydatków, tj. sumie globalnego popytu (D), który również jest funkcją 
rozmiarów zatrudnienia (N). Globalny dochód równa się sumie dcchodów 
osiągniętych przy produkcji dóbr inwestycyjnych (1) i konsumpcyjnych 
(C) i wydawany jest przez członków społeczeństwa częściowo na dobra 


3) A. C. Pigon: Theory of Unemployment", Londyn 1933 r. 
4) J. M. Keynes: „Ogolna teoria zatrudnienia, procentu i pieniądza”. Warszawa 1936 
r. str. 10—33, 
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konsumpcyjne (C), a częściowo jest oszczędzany (S$). Powyższe zależności 

ujmuje się zazwyczaj w formie następującego równania: 
Y=Z=F(N)=D=f(N)=I-C=S+C, 

które stanowi punkt wyjścia teorii keynesowskiej 5). 


Istota rozumowania teorii Keynesa polega na tym, że wzrost produkcji 
i dochodu narodowego zwiększa popyt na dobra konsumpcyjne (C), który 
jednakże że względu na właściwości psychiki człowieka rośnie w mniej- 
szym stopniu niż wzrasta dochód, ponieważ stosunkowo większa część 
dochodu jest wtedy oszczędzana. (Tżw. niska „skłonność do konsumpcji", 
a wysoka „skłonność do oszczędzania"). W wyniku tego ze wzrostem pro- 
dukcji i dochodu powiększa się stopniowo luka pomiędzy rozmiarami pro- 
dukcji i popytu na dobra konsumpcyjne. Sytuację pogarsza fakt, że i po- 
pyt na dobra inwestycyjne wykazuje podobną tendencję. Popyt na dobra 
inwestycyjne zależy — zdaniem Keynesa — od tzw. „skłonności do inwe- 
stowania', o niej zaś decyduje tzw. krańcowa wydajność kapitału, czyli 
rentowność doaatkowo realizowanej inwestycji w porównaniu z bieżącą 
rynkową stopą procentową. Rentowne rozwijanie inwestycji możliwe 
jest — zdaniem Keynesa — dopóty, dopóki zysk z dodatkowej inwestycji 
nie zrówna się z bieżącą stopą proceńtową. (Po zrównaniu się rentowności 
kopitażzu i bieżącej stopy procentowej mniej opłacalne i bardziej ryzykow= 
ne byloby angażowanie kapitału w produkcji niż utrzymywanie go w ban- 
ku na procent). Jeśli jednak inwestycje wzrastają, to powiększa się zapas 
istniejicych dóbr kapitałowych i zmniejsza się ich rzadkość, a w związku 
z tym spada ich krańcowa wydajność. W tej sytuacji rentowność nowo. 
podejmowanyci inwestycji zależy od wysokości stopy procentowej. Stopa 
precentowa nie wykażuje jednak samoczynnych tendencji spadkowych 
i utrzymuje się na wysokim poziomie. Zależy ona bowiem od podaży pie- 
niedza, która w tradycyjnym systemie waluty złotej jest sztywna i nie 
może być dowolnie zwięktszana (że względu na konieczność utrzymania 
stałej wariości pieniądza banki ograniczone są w kreowaniu pieniądza za- 
leżnie od posiauanych rezerw złota), a z drugiej strony od popytu na pie- 
niądz, który kształtuje się raczej na wysokim poziomie ze względu na wy- 
soką tzw. ,preferencję płynności”, tj. skłonność ludzi do utrzymywania 
swych zasobów w formie jak najbardziej płynnej, tj. pod postacią gotów- 
ki. (Tzw. skłonność do tezauryżacji). 

Przy spadkowej tendencji krańcowej wydajności kapitału i wysokim 
poziomie stopy procentowej skłonność do inwestowania jest niedostatecz- 
na i popyt na dobra inwestycyjne nie nadąża za wzrostem produkcji dóbr 
inwestycyjnych, pogłębiając lukę między produkcją globalną a efektyw- 
ńym popytem. W konsekwencji zjawiskiem typowym staje się powszech- 
na nadprodukcja towarów, niepełne wykorzystanie zdolności wytwórczej 
i masowe bezrobocie. Stan taki może mieć nawet charakter chroniczny 
i nie będzie automatycznie likwidowany przez działanie sił rynkowych. 
Następstwem jego będzie zaostrzenie sprzeczności i konfliktów klasowych, 
wyrażejących się m. in. w masowych strajkach, które ze swej strony 
zwiększają stan niepewności, pogłębiają brak zaufania i stanowią dodat- 
kowy czynnik zniechęcający do podejmowania inwestycji"). Sytuacja te- 


. 5) J. M. Keynes, op. cit. str. 34—42. 
|! 6) J. LI. Kcynes, op. cit. w szczególności rozdział 3, 8, 9, 10, 11, 12, 18. 
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go rodzaju, rozwijająca się w jednym kraju, może ponadto wykazywać 
tendencję do przenoszenia się na inne kraje. Spadek aktywności gospodar- 
czej i dochodu w jednym szczególnie wielkim kraju kapitalistycznym 
prowadzić będzie do obniżki jego importu z zagranicy, a to oznaczać 
będzie spadek eksportu innych krajów, czyli zmniejszenie się efek- 
tywnego popytu na ich towary. W konsekwencji w krajach tych spa- 
dać będzie produkcja, zatrudnienie i dochód. Podejmowane próby ochro- 
ny własnych krajów przed przenoszeniem się kryzysu z innych krajów 
w drodze ograniczeń importu lub próby poprawienia własnej sytuacji 
w drodze zwiększonej ekspansji eksportowej powodują walkę krajów 
w skali światowej o nadwyżki eksportowe, których konsekwencją jest 
wzrost restrykcji w handlu międzynarodowym i zaostrzenie się konflik- 
tów międzynarodowych. Te zaś w konsekwencji prowadzić mogą do kon- 
fliktów politycznych, a nawet do konfliktów zbrojnych '). 

Teoria Keynesa przyznaje więc, że kryzysy ekonomiczne, niepełne wy- 
korzystanie zdolności wytwórczej, nadprodukcja i masowe bezrobocie nie 
są zjawiskiem przypadkowym i przejściowym, wywołanym  przypadko- 
wymi czynnikami zewnętrznymi, ale wynikają z tendencji rozwijających 
się w samym systemie gospodarki kapitalistycznej. Dostrzega także wy- 
stępowanie sprzeczności i konfliktów społecznych oraz wskazuje na ich 
ekonomiczne podłoże *). Widzi także ekonomiczne źródła sprzeczności 
i konfliktów międzynarodowych. Istotę tych sprzeczności i kryzysów key- 
nesizm upatruje jednak nie w istocie kapitalistycznego systemu wytwa- 
rzania, tj. w prywatnej własności środków produkcji, ale w takich czy in- 
nych skłonnościach psychicznych ludzi, jak np. niedostateczna skłonność 
do konsumpcji przy nadmiernej skłonności do oszczędzania, nadmierna 
skłonność do tezauryzacji (preferencja płynności), przy niedostatecznej 
skłonności do inwestowania i pesymistycznej ocenie i nastawieniu klasy 
kapitalistycznej, oraz w wadach mechanizmu gospodarki kapitalistycznej, 
w szczególności systemu kredytowo-pieniężnego. Stan taki, choć wynika 
z tendencji rozwijających się w ramach gospodarki kapitalistycznej, nie 
jest jednak — zdaniem Keynesa — nieuchronny i może być wyeliminowa- 
ny. W tym celu jednak trzeba zerwać ostatecznie z tradycyjną politvką 
gospodarczą, a przejść do polityki gospodarczej kierowanej przez państwo. 
Uważając zbyt wysoką skłonność do oszczędzania i tezauryzacji za jedną 
z głównych przyczyn niedostatecznego popytu na dobra konsumpcyjne 
i dobra inwestycyjne, Keynes ostro atakuje klasę rentierską. Sądzi, że to 
rentierski aspekt kapitalizmu stanowi jedną z zasadniczych przyczyn 
wad i zaburzeń współczesnego kapitalizmu. Domaga się ograniczenia, a na- 
wet likwidacji klasy rentierskiej przy pomocy odpowiedniej polityki pańs 
stwa (niska stopa procentowa i wysokie opodatkowanie dochodów rentier= 
skich). Keynes nie rozumie jednak, że współczesnej formy rentierstwa nie 
da się oddzielić od kapitalizmu monopolistycznego, którego jest produk= 
tem, i że nie można zlikwidować rentierstwa bez zniesienia podstaw 


7) J. M. Keynes, op. cit, str. 495—497 oraz J. Robinson: „Polityka zubożania sąsia- 
da jako narzędzie w walce z bezrobociem. Teoria i polityka handlu międzynarodo- 
wego w kapitalizmie". Warszawa. 1961 r. 


5) Por. J. Zawadzki: „Ekonomiczna rola państwa burżuazyinego w warunkach 
współczesnego kapitalizmu". „Zagadnienia współczesnego kapitaiizmu*, Warszawa, 
1260. 
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„kapitalistycznegso systemu wytwarzania, tj. kapitalistycznej własności 
środków produkcji. Keynes gorąco natomiast broni włesności kapitali- 
stycznej. $twierdza, że nie widzi żadnych argumentów przemawiających 
za wprowadzeniem „systemu socjalizmu państwowego 9%), Proponowane 
przez Kcynesa przejście do gospodarki kierowanej przez państwo nie ma 
'w żadnym razie naruszać podstaw systemu kapitalistycznego, a powinno 
polegać przede wszystkim na uzupełnianiu, a nie zastępowaniu inicjaty- 
wy prywatnej. Co więcej, sądzi, że rozbudowa funkcji gospodarczych pań- 
stwa jest warunkiem pomyślnego funkcjonowania „inicjatywy indywidu- 
alnej', ponieważ zapobiegać będzie „zniszczeniu okecnych form gospo- 
darki w całości".10), Głównym celem gospodarki kierowanej przez pań- 
stwo ma więc być zapobieżenie rozbiciu systemu kapitalistycznego. Tu uwi- 
dacznia się w całej pełni klasowy sens i charakter teorii Keynesa. Oce- 
niając krytycznie współczesną mu gospodarkę kapitalistyczną i. wyraźnie 
obnażając jej sprzeczności oraz krytykując tradycyjne teorie ekonomicz- 
ne, Keynes ma na celu nie podważanie podstaw systemu kapitalistyczne- 
go, ale jego obronę. Stara się na tej podstawie wypracować środki, które 
by pozwalały na likwidację występujących sprzeczności i zaburzeń w go- 
stodarce kapitalistycznej i utrzymanie jej w stanie stałej wysokiej ko- 
niunktury i pełnego zatrudnienia. 

Keynesowska tecria zatrudnienia upatruje główne źródło bezrobocia — 
jak to wyjaśniono wyżej — w braku dostatecznego popytu, tj. w trudno- 
ściach realizacji. W porównaniu z teoriami tradycyjnymi, które problemowi 
temu nie poświęcaiy więxszej uwagi, stanowi to niewątpliwy krok na- 
przód. Problem trudności realizacji nie wyczerpuje jednak całokształtu 
problemu bezrobocia w gospodarce kapitalistycznej. Ogranicza zagadnienie 
do krótkookresowych fluktuacji dochodu narodowego i zatrudnienia pod 
wpływem zmian w efektywnym popycie, zakładając zarazem, że aparat wy- 
twórczy i technika wytwarzania nie ulegają zmianom. Nie wyjaśnia nato- 
miast problemu zatrudnienia w długim oxresie przy zmienności techniki 
i wzroście aparatu wytwórczego. Nie analizuje ściśle związanego z tym tzw. 
technologicznego bezrobocia, wynikającego z wypierania części robotni- 
ków przez maszyny i tworzenia lub powięl:szania rezerwowej armii pra- 
« cy 1). Problem ten — jak wiadomo — znajdował się w centrum uwagi 
K. Marksa: '"Wysuwany przez Keynesa problem niedos: atecznego popytu 
jako przyczyny bezrobocia nie dotyczy także krajów gospodarczo słabo 
rozwiniętych. Utrzymujece się tam wysokie, najczęściej utajone bezrobo- 
cie jest wynikiem nie braxu dostatecznego efektywneau popytu, ale bra- 
ku dostatecznych funduszów na inwestycje, zbyt niskiego temba akumu- 
lacji i zoyt powolnego rozwoju exonomicznego w stosunku do wzrostu 
ludności i rezerw siły roboczej. Wię.:szość współczesnych ekonomistów 
burżuazyjnycn zgodna jest co do tego, że teoria Keynesa nie odnosi się 
do krajów gospodarczo słabo rozwiniętych 12). W teorii pokeynesowssiej 
problematykę zatrudnienia rozpatruje się odrębnie dla krajów rozwinię- 
tych i nie rozwiniętych *). 

8) ; 0) 1 M. Kcoynes, op. cit., str. 491—494. 
1) P Sucery: „Keynes the Economist*, zam. u S. E. Harris „The New Economics", 


Nowy Jork, 1949 r. 

12) J. Robinson: ,„„Marx, Marshall, Kcyncs", Dzlhi, 19:6 r., str. 29—30. 

13) K. Kusihcne: „Introduction to Keynesian Dynamics'* oraz „The Keynesian theory 
of Economics Development, Nowy Jork 1959 r. 


92 


Teoria niedostatecznego popytu Keynesa wskazuje m. in. na zjawisko 
nienadążania popytu na dobra konsumpcyjne za wzrostem produkcji, tj. 
na sprzeczność między produkcją a konsumpcją. Sprzeczność tę od daw- 
na podkreśla marksistowska nauka ekonomiczna wskazując, że obiektyw- 
ną jej podstawę stanowią dysproporcje w podziale dochodu narodowego 
między klasę kapitalistyczną a robotniczą, wynikające z antagonistyczne- 
go charakteru społecznych stosunków produkcji w kapitalizmie. W wa- 
runkach kapitalizmu monopolistycznego istotną rolę odgrywa z jednej 
strony wzrost eksploatacji klasy robotniczej przez monopole w drodze po- 
większania intensywności pracy, a z drugiej przez fakt utrzymywania wy- 
sokich, sztywnych cen na zmonopolizowane towary. Keynes wyprowadza 
natomiast tendencję tę z niedostatecznej skłonności do konsumpcji oraz 
nadmiernej skłonności do oszczędzania, tj. z właściwości psychiki człowie- 
ka. Nadaje jej w związku z tym charakter tendencji uniwersalnej, która 
występować ma rzekomo we wszelkich warunkach historycznych. Do- 
"świadczenie wskazuje natomiast, że opisana przez Keynesa tendencja do 
nadmiernego oszczędzania charakterystyczna jest przede wszystkim dla 
wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, ale i tam nie występuje 
zawsze z jednakową siłą i cechuje przede wszystkim klasę kapitalistyczną 
oraz częściowo górne warstwy klasy robotniczej. Szczególnie charaktery- 
zowała ona klasę kapitalistyczną Wielkiej Brytanii w latach międzywojen- 
nych, w o wiele mniejszym stopniu występuje już po II wojnie świato- 
wej. Dlatego też część ekonomistów burżuazyjnych, opierających się na- 
wet na keynesowskiej teorii i operujących pojęciem skłonności do kon- 
sumpcji, jest zdania, że teza Keynesa nie została dostatecznie udowodnio- 
na i że można by równie dobrze utrzymywać, iż zmiany następują w kie- 
runku przeciwnym, niż zakładał Keynes '/). 


W systemie ekonomicznym Keynesa zasadniczą rolę przypisuje się słusz- 
nie zmianom inwestycji, jako czynnikowi, który decyduje o stanie aktyw- 
ności gospodarczej. Jest to ujęcie zbliżone do marksistowskiej ekonomii 
politycznej, która rozwój produkcji uzależnia od tempa wzrostu działu I 
wytwarzającego dobra wytwórcze. Słuszna jest także teza, że zmiany in- 
westycji zależą od rentowności kapitału. Podobnie ujmował sprawę Marks 
pisząc, że spadek stopy zysku zwalnia tworzenie nowego kapitału i zja- 
wia się jako zagrożenie dla rozwoju kapitalistycznego procesu produkcji, 
rodząc nadprodukcję, spekulację, kryzysy, nadmiar kapitału przy nad- 
miarze ludności 15), Keynes upraszcza jednak zagadnienie wyjaśniając 
przyczyny niedostatecznych rozmiarów działalności inwestycyjnej w go- 
spodarce kapitalistycznej, sprowadzając je głównie do zmian w rzadkości 
czy obfitości dóbr kapitałowych i do wysokości stopy procentowej. Na 
rentowność inwestycji, tj. na stopę zysku, wpływają nie tylko zmiany 
rzadkości dóbr kapitałowych, ale także zmiany w składzie organicznym 
kapitału i w stopie wartości dodatkowej. Zmiany w rzadkości kapitału są 
tylko jednym z czynników wpływających na zmiany organicznego 
składu kapitału. Realizacja inwestycji wpływać może nie tylko na zwięk- 
szenie obfitości kapitału, ale jednocześnie może się łączyć ze zmianami 


1%) J. R. Hicks: „A. Contribution to the Theory of Trade Cycle'', Londyn, 1951 r., 
str. 35—36. 


15) Patrz — K. Marks: Kapitał, t. III, cz. I, str. 259, Warszawa, 1957. 
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postępu technicznego, wy ajności i intensywności pracy, zmierzać może 
do tworzenia technologicznego bezrobocia i wywierać dodatkowy nacisk 
na płace i stopę wartości dodatkowej. Keynes pomija także zupełnie 
wpływ monopolizacji rrodulcji na stopę inwestycji. Wiadomo natomiast, 
że wysoki stopień monopolizacji produkcji stanowi jeden z istotnych czyn- 
ników decydujących o rozmiarach działa!ności inwestycyjnej. Wielkie or- 
ganizacje monopolistyczne nie kierują się przy podejmowaniu inwestycji 
czysto ekonomiczną kalkulacją opłacalności inwestycji. W decyzjach tych 
ogromną rolę odgrywają względy tzw. „strategii rynkowej”, tj. kwestia, 
czy nowe inwestycje będą wzmacniać czy osłabiać pozycję danej grupy 
monopolistycznej na rynku. W związku z tym, a także w obawie, żeby 
nowe inwestycje nie wpływały zniżkowo na ceny i osiągany poziom zy- 
sku w całej produkcji łącznie, a nie tylko zysku z dodatkowej inwestycji, 
monopole nie rozszerzają zazwyczaj inwestycji, aż do. zrównania stopy zy- 
sku z dodatkowej inwestycji z rynkową stopą procentową, ale zatrzymu+e . 
ją się wcześniej. Wskazuje na to dziś wielu ekonomistów burżuazyjńych 
zajmujących się problemem monopoli '*). Mniejsze stosunkowo znaczenie 
roli stopy procentowej w kapitalizmie monopolistycznym wynika m. in. 
stąd, że wielkie przedsiębiorstwa monopolistyczne dysponują bardzo po- 
ważnymi kapitałami własnymi z akumulowanych zysków 1 w przewaza- 
jącej mierze same finansują swoje zamierzenia inwestycyjne !'). Keynes 
niewątpliwie więc przeceniał znaczenie wysokości stopy procentowej dla 
podejmowania decyzji inwestycyjnych i zbyt wielką rolę przywiązywał 
w związku z tym do polityki bankowej. | 3 

Kluczowa rola inwesiycji w systemie ekonomicznym Keynesa powo- 
duje, że opracowane przez niego środki polityki ekonomicznej koncentru- 
ją się przede wszystkim na ożywieniu działalności inwestycyjnej. Na roz- 
miary inwestycji prywatnych państwo może mieć tylko pośredni wpływ, 
ponieważ nie może ono nakazać przedsiębiorstwom prywatnym podjęcia 
określonych inwestycji w cedpowiednich rozmiaracn. Państwo może tylko 
pośrednio oddziaływać na inwestycje prywatne w drodze odpowiedniej 
polityki stopy procentowej i polityki podatkowej, która zmniejszając ob- 
ciążenia zwiększałaby wskutek tego bodźce do inwestowania. 

Tego rodzaju działalność pośrednia może być jednak niewystarczająca 
i dlatego teoria keynesowska kładzie nacisk na konieczność przejęcia przez 
państwo odpowiedzialności za dostateczną stopę inwestycji. Jeśli zaś roz- 
miary inwestycji prywatnych nie są wystarczające, państwo winno uzu- 
pełniać je szerokim programem inwestycji publicznych. Państwo powin- 
no opracować program robot publicznych, np. budowy dróg, tam, regula- 
cji rzek, budowy zakładów użyteczności publicznej, który nie zastępując, 
ale uzupełniając rozmiary inwestycji prywatnych działałby na rzecz oży- 
wienia działalności gospodarczej w kraju i zwiększenia zatrudnienia. 
Wpływ podejmowanych inwestycji publicznych na tempo aktywności go- 
spodarczej i rozmiary zatrudnienia byłby bezpośredni i pośredni. Wzrost 
wydatków rządowych, związany z realizacją programu robót publicznych, 
bezpośrednio powiększałby popyt na rynku. Ponadto uzyskane przy reali- 


16) G. W. Stocking i M. Watkins: „Cartels or Competition", Nowy Jork, 1948, 


sir. 226—229. 
1) M. Kalecki: Teoria dynamiki gospodarczej, Warszawa, 1958, str. 116—125. 
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zacji tych inwestycji dochody robotników i kapitalis-=>w z chwilą wydat- 
kowania ich na rynku stwarzałyby dodatkowy popyt na dobra wytwarza- 
ne w kraju i ożywiaiyby inre dziedziny gospcdarki, zwięxszając icn pro- 
dukcję, zatrudnienie i dochody. Dochody te z kolei wycatkowano by na 
rynku, tak że w sumie ostateczny wzrost popytu globalnego byłby wyż- 
szy od pierwotnego wzrostu popytu wywołanego zwiekszeniem inwesty- 
cji puLiicznych. Inaczej mówiąc program robót publicznych może być 
czynnikiem inicjującym rozwój procesu kumulatiywnego, w którego re- 
zultacie nastąpi ożywienie w całej gospodarce. Współczynnik określajacy, 
ile razy wzrośnie dochód narodowy i zatrudnienie na skute: pierwotnie 
podjętej inwestycji, nosi w teorii keynesowskiej nazwę mnożnika inwe- 
stycyjnego i mnożnika zatrudnienia *). Ostateczny rezultat tego procesu 
zależy od rozmiarów inwestycji rządowych, a następnie od tego, w jakiej 
mierze dodatkowo uzyskane dochody wydatkowane będą na dobra wy- 
tworzone w kraju. Gdyby bowiem dodatkowo uzyskane dochody wydat- 
kowano na dobra importowane lub gdyby wźrest dochodu był w więk- 
szej mierze oszczędzany, to ostateczny eiext inwestycji rządowych byłby 
odpowiednio mniejszy. Tego rodzaju wpływ inwestycji rządowych na pro- 
ces wzrostu produkcji, zatrudnienia i dochodu narodowego może mieć 
miejsce jedynie wiedy, gay istnieie niccałkowite zatrudnienie i niezupeł- 
ne wykorzysianie zdolności wytwórczej przedsiębiorsiw. Gdyby jednak 
aLarat wytwórczy został w całej pełni wykorzystany oraz gdyby przewa- 
żająca część nie zatrudnionych robotników zostaia wciągnięta do procesu 
produkcyjnego, to dalszy wzrost popytu w wyniku realizacji inwestycji 
rządowych nie mógłby prowadzić do wzrostu produkcji i realnego docho- 
du, ale powodowałby wzrost cen i objawy inflacyjne. Nasiępcy Keynesa 
dodają do opisanego przez niego mechanizmu mnożnika jeszcze dodaiko- 
wy, wtórny wpływ ożywienia i wzrostu popytu na pobudzenie inwestycji 
prywatnych przedsiębiorstw, które to inwestycje działać będą na rzecz 
aalszego wzrostu popytu i ożywienia, a częściowo zwiększać będą aparat 
wytwórczy ""). 

Keynesowska polityka rozwoju inwestycji publicznych jako zasadnicze- 
go środka utrzymania wysokiego tempa aktywności gospodarczej i pełne- 
go zatrudnienia opiera się na założeniu, że odpowiednio wysoka stopa in- 
westycji może wystarczać dla utrzymania gospodarki  kapitalistycznej 
w stanie stałego quasi-boomu. Niewątpliwie inwestycje są czynnikiem 
tworzącym popyt, z drugiej jednak strony zwiększają zdolność produk- 
cyjną aparatu wytwórczego. Dla utrzymania długofalowego bezkryzyso- 

18) Mnożnik przedstawia się przy pomocy symboli w następujący sposób: dY == k 
dl (w których dY i dl oznaczają odpowiednio przyrost dcchodu i przyrost inwesty- 
cji a k stanowi współczynnik, czyli mnożnik). Z równania tego k = I „a ponieważ 


Y=I+CidY=dIi+dC 
dl = dY — dC = dS, stąd 


ma dY 1 R 

"dY-dC |, dC d3 

"dY dY 

dC — oznacza przyrost konsumpcji ź 


dS — przyrcst cszczędneści. 
(J. M. Keynes: Ogólna teoria zatrudnienia... str. 147—158). 
1) Na problem ten zwrócił przede wszystkim uwagę R. F. Harrod. 
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wego rozwoju konieczne byłoby nie tylko zapewnienie odpowiedniej sto- 
py inwestycji, ale także utrzymanie ich wzrestu w odpowiednich pro- 
porcjach gwarantujących odpowiednie zwiększenie działu I i II oraz pod- 
niesienie popytu odpowiednio do powstających nowych zdolności wy- 
twórczych. Inaczej sam ten wzrost rodzić będzie tendencję do zwichnię- 
cia równowagi i przygotowywać nowe załamanie koniunktury. Sprawa 
te, od dawna podkreślara przez K. Marksa, znajduje zrozumienie we 
współczesnych pokeynesowskich teoriach długofalowwego wzrostu gospo- 
darczego ”"). Zachowanie właściwych proporcji wzrostu inwestycji w róż- 
nych działach gospodarki narodowej jest w gospodarce kapitalistycznej, 
opierającej się na zatomizowanych decyzjach poszczególnych przedsię- 
biorstw, praktycznie niemożliwe i utrzymane może być tylko przez przy- 
padek. W rzeczywistości musi następować stałe naruszanie tych proporcji 
i powstawać tendencja do dysproporcjonalnego rozwoju ?!). Przyznają to 
współcześni ekonomiści burżuazyjni i zwracają uwagę na niesłychanie 
trudne w praktyce utrzymanie na właściwym poziomie stopy inwestycji 
i stopy oszczędzania, tak by gospodarka mogła się rozwijać w sposób ciąg- 
ły i nie wykazywać tendencji do depresji gospodarczej bądź nie przecho- 
dzić w stan presji inflacyjnej (charakterystycznej dla rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych po II wojnie światowej), która jest także dowodem bra- 
ku równowagi gospodarczej 2?). Choć następcy Keynesa w różnym stopniu 
podzielają jego optymizm co do możliwości utrzymania stałego boomu 
i pełnego zatrudnienia w gospodarce kapitalistycznej baz jednoczesnego 
popadania w inflację, to w sumie wszyscy oni są zdania, że brak stabilności 
gospodarki kapitalistycznej i występujące w niej tendencje inflacyjne 
i deflacyjne może w znacznej mierze łagodzić polityka ekonomiczna pań- 
stwa kapitalistycznego. 

Poza inwestycjami keynesowska polityka ekonomiczna zaleca stosowa- 
nie środków pobudzających popyt na dobra konsumpcyjne. Zasadniczym 
środkiem ma tu być odpowiednia polityka podatzowa, obciążająca silniej 
warstwy ludności o wysokich dochodach i niskiej skłonności do konsump- 
cji (rentierów), przy jednoczesnym obniżeniu podatków dla grup o do- 
chodach niższych i wyższej skłonności do konsumpcji. Jednocześnie do 
warstw o dochodach bardzo niskich, a w szczególności do bezrobotnych, 
stosować należy rozbudowany system świadczeń socjalnych, t) bezpośred- 
nie finansowanie konsumpcji. W ten sposób przeprowadzono hy redy- 
strybucję dochodów, która sama przez się przyczyniłaby się do zw'iększe- 
nia efektywnego popytu. Keynes występował także przeciw tradycyinej 
tezie, że jednym z zasadniczych środków polityki antykryzysowej powin- 
na być obniżka płac nominalnych. Obniżka taka powodowałaby bowiem ' 
redystrybucję dochodu w kierunku osłabiającym popyt na dobra kon- 
sumpcyjne, a co ważniejsze byłaby trudna do przeprowadzenia ze wzglę- 
du na opór związków zawodowych. Próby obniżenia płac nominalnych 
wywołałyby masową akcję strajkową, która by wprowadzała stan niepew- 


20) Podkreślają to m. in. R. F. Harrod. E. Domar, J. Robinson, K. Kurihara i inni. 

21) Por. tu uwagi M. Dobba: „Pełne zatrudnienie a kapitalizm", zam. w pracy 
„Teoria ekonomii a socjalizm'. Warszawa, 1959 r. 

2) R. F. Harrod: Towards a Dynamic Economics, Londyn, 1948 r., str. 81—91. 
K. Kurihara: Introduction to Keynesian Dynamics, wyd. cyt., str. 1719—181. J. Robin- 
son: Akumulacja kapitału. Warszawa, 1958 r., str. 113—176 i str. 404—406. 
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ności w gospodarce i ujemnie wpływała na rozmiary działalności inwe-' 
stycyjnej. Nie znaczy to jednak, żeby Keynes opowiadał się za wzrostem 
płac roboczych. Przeciwnie, wzrost taki uważa za niepożądany, gdyż 
podnosiłby koszty wytwarzania, zmniejszał zyskowność inwesiycji, a tvm 
samym osłabiałby bodźce do inwestowania. Z tego względu jest za obniż- 
ką płac realnycn (przy pozostawieniu poziomu piac nominalnyca bez 
zmiany), gdyż tesa obniżka miałaby dopiero znaczenie z punktu widze- 
niu ich wpływu na koszty produkcji i opiacalność inwestycji. Obniźkę ta- 
ką można wywołać jednak automatycznie, prowadząc odpowiednią poli- 
tykę monetarną i dopuszczając do umiarkowanej inflacji *). Pierwsza 
część argumentów teorii Keynesa sprawia wrażenie, jakby brał on 
w obronę klasę robotniczą. Dalsze jego rozważania i podkreślanie koniecz- 
ności obniżenia płac realnych wskazują, że różni się on w tym zakresie 
od tradycyjnej burżuazyjnej nauki ekonomicznej przede wszystkim wzglę- 
dami taktycznymi i środkami realizacji. Chciałby doprowadzić do tego 
samego rezultatu i tego samego celu, którym jest zwiększenie zysków 
przedsiębiorstw kapitalistycznych, jednakże w sposób zawoalowany, mniej 
brutalny, a przeto wywołujący mniej sprzeciwów klasy robotniczej. 


Keynesowski system polityki antykryzysowej, zwiększając zasadniczo 
gospodarcze funkcje państwa kapitalistycznego, rozszerza zarazem ogrom- 
nie rozmiary wydatków rządowych, co przy mniejszych w okresie kryzy- 
su wpływach z podatków (cbniżonych jeszcze przez politykę popierania 
inwestycji i konsumpcji) prowadzi do deriicytu budżetowego. W przeci- 
wieństwie jednak do teorii tradycyjnych, które równowagę budżetową uwa- 
żały za kamień węgielny polityki finansowej państwa, Keynes oraz jego 
następcy wyrażają pogląd, że w okresie kryzysu deficyt taki nie stanowi 
niebezpieczeństwa, a przeciwnie, jest nieodzownym środkiem ożywienia 
tempa aktywności gospodarczej. Odwrotna sytuacja zachodzi natomiast 
wtedy, gdy gospodarka znajduje się w stanie długotrwałej presji inflacyj- 
nej. Wówczas trzeba dążyć do utrzymania równowagi budżetowej, stoso- 
wać restrykcje kredytowe i politykę dość wysokiej stopy procentowej, 
a jednocześnie przez politykę podatkową obniżać efektywny popyt na 
rynku, a zwiększać rozmiary oszczędności. Przede wszystkim jednak za- 
lecenia idą przeciw dopuszczeniu do wzrostu płac i zapobieganiu w ten 
sposób tzw. „,inflacji płac'. Ciężar polityki antyinflacyjnej ponosić więc 
ma przede wszystkim klasa robotnicza. 

Wypracowany system teorii i polityki keynesowskiej dał podstawę do 
powstania dwóch nurtów keynesizmu ?). Jeden konserwatywny wiąże 
się przede wszystkim z interesami kapitału monopolistycznego. Środki po- 
lityki ekonomicznej, obliczone na zwalczanie kryzysu, opierają się głów- 
nie w zakresie polityki inwestycyjnej na finansowaniu przez rządy wy- 
datków na cele militarne, jako podstawowego czynnika zwiększającego 
popyt na rynku. Następnie na stosowaniu takich środków, które podno- 
szą zyskowność inwestycji i bodźce do zwiększania działalności inwesty- 
cyjnej. (Polityka niskich i dogodnych podatków dla przedsiębiorstw ka- 
pitalistycznych, ułatwienia kredytowe i polityka taniego pieniądza — 


233) J. M. Keynes: Ogólna teoria... str. 327—346. 
2%) Por. W. Foster: Two Variants of Keynesianism. Political Affaires, czerwiec, 
1949 r., oraz M. Dobb: Pełne zatrudnienie a kapitalizm. Op. cit. 
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niskiej stopy procentowej). W okresie inflacji kładą natomiast nacisk 
przede wszystkim na konieczność zamrożenia płac. 

Drugi kierunek reprezentują koła socialdemolkratyczne i liberalno-de- 
możzratyczne, które starają się położyć nacisx na politykę reform spo- 
łecznyca realizowanych stopniowo w drodze inwestycji publicznych tego 
rodzaju, jak budowa dróg, szpitali, szkół, rozbudowa systemu świadczeń 
socjalnych, wprowadzenie wysokiej progresji podatkowej przy wysoxich 
dccnodach, mających na celu zmniejszenie różnic majątkowych itp. 

Oceniając system środków polityki ekonomicznej keynesizmu, łatwo do- 
strzec, że celem ich jest zahamowanie naturalnych procesów i sił działa- 
jących w kierunku rozkładu przeżywającego się systemu gospodarki ka- 
pitalistycznej. Środki polityki keynesowskiej nie usuwają oczywiście 
podstawowych przyczyn sprzeczności i kryzysów w systemie kapitali- 
stycznym, nie naruszają bowiem podstaw tego systemu i źródeł zasadni- 
czej sprzeczności kapitalizmu między społecznym charakterem produk- 
cji a prywatno-kapitalistycznym sposobem przywłaszczania jej rezulta- 
tów. Środki'te polegają przede wszystkim na usuwaniu zewnętrznych 
objawów sprzeczności i zaburzeń. Błędem byłoby jednak przypuszczać, 
że nie ougrywają one poważnej roli w gospodarce lkapitalistycznej, i są- 
dzić, że kapitalizm jest zupelnie bezbronny wobec różnych pojawiających 
się w nim kryzysów i zaburzeń *). Trzeba także przyznać, że keyncsow- 
skie środki polityki ekonomicznej znacznie lepiej uzbrajają kapitalizm do 
walki z kryzysami ekonomicznymi, niż było to możliwe w ramach środ- 
ków teorii tradycyjnych. Pozwalają one na przediużanie fazy ożywienia, 
łagodzenie przebiegu kryzysu i ułatwiają wyjście z kryzysu. Doświadcze- 
nia okresu po II wojnie światowej wskazują, że środki te — powszechnie 
stosowane w krajach kapitalistycznych — były i są poważnym czynni- 
kiem (choć nie jedynym ani nawet najważniejszym), pozwalającym na 
utrzymanie przez długi czas wysokiej koniunktury i wysokiego stosunko- 
wo poziomu zatrudnienia. W okresach nasilającej się presji inflacyjnej 
zapobiegały natomiast rozwinięciu się jej w hiperinflację. Keynes porów- 
nywał kiedyś rolę pieniądza i polityki pieniężnej do trunku pobudzają- 
cego aktywność i energię człowieka. Porównanie to jest bardzo trafne, sto- 
suje się jednak do całego systemu środków polityki keynesowskiej. Jak 
bowiem działanie trunku wytwarza tylko zewnętrzne objawy energii, tak 
i system keynesowskich środków polityki ekonomicznej może wytworzyć 
objawy wysokiej aktywności gospodarczej w kapitalizmie, nie usuwając 
jednak wewnętrznych przyczyn sprzeczności i zaburzeń. 


PEN ENY | A 
2) Por. J. Zawadzki — Ekonomiczna rola państwa burżuazyjnego w warunkaca 
współczesnego kapitalizmu. Op. cit. 
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EKONOMICZNEGO ODDZIAŁYWANIA 
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Ostatnie lata rozwoju rolnictwa w naszym kraju przynoszą szereg 
cennych doświadczeń, które wymagają głębszej analizy i zmuszają do 
refleksji. Doświadczenia te są tym bardziej interesujące, że do istotnych 
cech ewolucji stosunków gospodarczych na wsi w latach ostatnich należy 
wyraźna zmiana roli poszczególnych czynników ekonomicznych warun- 
kujących wzrost produkcji rolnej. Mamy tu na myśli przede wszystkim 
jakościową zmianę znaczenia inwestycji dla dalszego postępu gospodar- 
czego w rolnictwie. 

Mimo istotnych przeobrażeń strukturalnych, jakie zachodziły na wsi 
polskiej w okresie powojennym, gospodarka indywidualna pozostaje na- 
dal dominującą formą produkcji rolnej. Istnienie znacznych rezerw siły 
roboczej i wyjątkowo niskie wykorzystanie zdolności wytwórczych gospo- 
darstw chłopskich pozwalało w pierwszym etapie rozwoju rolnictwa na 
intensyfikację produkcji bez dokonywania poważniejszych zmian w po- 
ziomie technicznego wyposażenia wsi w nowe środki inwestycyjne. Uru- 
chomienie potencjalnych mocy wytwórczych rolnictwa zależało w tym 
okresie głównie od zaopatrzenia indywidualnych producentów rolnych 
w dostateczną ilość środków eksploatacyjnych. Rozbudowa systemu tanie- 
go kredytu wiejskiego, dostawy nawozów, prostych narzędzi pracy, pasz 
itp. odgrywały w omawianym okresie decydującą rolę w aktywizacji pro- 
dukcyjnej rolnictwa. 

Organizując odpowiednio rozdział środków eksploatacyjnych państwo 
mogło przeciwdziałać procesom rozwarstwienia na wsi, a nawet, w sprzy- 
jających warunkach odpływu ludności wiejskiej do miast — skutecznie 
podtrzymywać tendencje do „średniaczenia' gospodarstw rolnych. Obec- 
nie, w nowym okresie rozwoju, jakkolwiek rezerwy postępu gospodarcze- 
go, o których mowa wyżej, są jeszcze znaczne, to jednakże w coraz więk- 
szym stopniu wzrost produkcji zależy od skali inwestycji dokonywanych 
w rolnictwie. 

Więcej nawet, dalsze rozszerzanie nakładów eksploatacyjnych oraz 
wzrost ich efektywności zależy od tempa rozwoju procesów inwestycyj- 
nych na wsi. 

W nowej sytuacji z całą ostrością rysuje się problem źródeł akumulacji 
oraz racjonalnego wykorzystania środków inwestycyjnych. Zasadnicze 
rozstrzygnięcie tej kwestii na gruncie rozdrobnionej i żywiołowo rozwija- 
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jącej się BOSDOCAEKI chłopskiej jest niezwykle trudne lub wręcz nies 
możliwe. | 

Decyduje o tym ograniczoność źródeł akumulacji w poszczególnych 
gcspodarstwacn rolnych oraz niemożliwość wchłonięcia przez nie i racjo- 
nalnego wykorzystania środltów kapitałowych niczbędnych do rzeczywi- 
stej modernizacji procesów produkcyjnych w rolniciwie. 

iwierdzenie o ograniczonej zdolności akumulacji w drobnych gospodar- 
stwach jest. dziś truizmem. Chodzi jednak o to, że obecnie ta cecha roz- 
proszonej gospodarki drobnotowarowej ma inne znaczenie praktyczne niż 
w nie tak odleglym jeszcze czasie. Konieczność rozszerzenia źródeł akumu- 
lacji, wynikająca z jakościowej zmiany roli inwestycji we wzroście pro- 
dukcji rolnej, stawia na porządku dziennym sprawę przebudowy społecz- 
nych form wytwarzania na wsi jako zasadniczego warunku dalszego 
postępu gospodarczego w rolnictwie. | 

Istnieje jednakże i druga strona omawianego problemu. Zależność mię= 
dzy dalszym rozwojem sił wytwórczych rolnictwa a społeczną formą pro- 
dukcji ma dwustronny charakter. Jakkolwiek przyspieszenie postępu tech- 
nicznego zależy od tempa socjalistycznej przebudowy wsi, to równocześnie 
sam wzrost sił wytwórczych stanowi potężny czynnik rewolucjonizujący 
rozwój stosunków produkcji w rolnictwie. 

Z faktu, iż wzrost sił wytwórczych nie może nastąpić w sposób gwał- 
tcwny, wynika potrzeba kojarzenia rozwoju produkcji rolnej w ramach 
gespodarstw chłopskich z programem stopniowej socjalistycznej prze- 
budowy wsi. Oczywiście tak sformułowane zadanie stwarza konieczność 
przezwyciężenia sprzeczności między prywatno-kapitalistycznymi tenden- 
cjami rozwoju gospodarki chłopskiej a celami całkowitego uspołecznienia 
rolnictwa. Sprzeczność tę można skutecznie przezwyciężać, jeżeli państwo 
dysponować będzie odpowiednimi narzędziami ekonomicznymi, pozwala- 
jącymi coraz konsekwentniej kierować procesami produkcyjnymi i społecz- 
nymi w gospodarce chłopskiej i stopniowo zespalać poszczególne gospodar- 
stwa najróżnorodniejszymi nićmi zarówno między sobą, jak i z pla- 
nową gospodarką uspołecznioną. Więź ta jest już stosunkowo silna 
w sferze wymiany towarowej ze wsią, natomiast w dziedzinie produkcji 
występują dopiero jej zalążki. Potrzebę wzmocnienia jej i szerokiego roz- 
gałęzienia form powiązań dyktują nie tylko względy społeczno-polityczne, 
lecz i produkcyjne. Stanowi to bowiem warunek racjonalnego wykorzy- 
stania środków produkcji, jakie gospodarka narodowa może przeznaczyć 
na rozwój rolnictwa, oraz skutecznej kontroli i wpływu państwa na kształ- 
towanie się poziomu dochodów wsi oraz jego podziału na akumulację 
i spożycie. 

W artyxzule niniejszym nie pretendujemy do przedstawienia programu 
działania w tej dziedzinie. 


Pragniemy jednak wskazać zarówno na szereg nie wykorzystanych moż- 
liwości, tkwiących w obecnym systemie organizacji produkcji rolnej 
i regulowania rynku rolnego przez państwo, jak również zastanowić się 
nad niektórymi tendencjami, jakie rodzą się w tej dziedzinie w obecnym 


„okresie rozwoju naszego rolnictwa. 


Analiza wyników ostatniego planu 5-letniego w rolnictwie wskazuje, że 


zmiany w polityce rolnej, dokonane w pierwszych jego latach, przyniosły 


w zasadzie oczekiwane rezultaty: 
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Po pierwsze — nastąpił znaczny, bo 20,40%, wzrost produkcji rolnej wobec 
zaledwie 6,8%, wzrostu w latach 1950—1955. Wyniku tego nie można by 
było uzyskać bez aktywizacji produkcyjnej indywidualnej gospodarki 
chłopskiej. Pierwszym krokiem zmierzającym do postawienia na realnej 
płaszczyźnie zadania uruchomienia produkcji przez aktywizację chłopskiej 
gospodarki indywidualnej było przywrócenie opłacalnych warunków jej 
rozwoju oraz poprawa zaopatrzenia w materiały i środki do produkcji rol- 
nej. Dlatego też w latach 1954—1957 zmniejszono obciążenia wsi oraz doko- 
nano zmian w relacji cen zarówno między poszczególnymi grupami arty- 
kułów rolnych, jak i między artykułami wytwarzanymi w rolnictwie 
a artykułami pochodzenia przemysłowego, potrzebnymi do produkcji rol- 
niczej. W wyniku zmniejszenia obciążeń i reformy cen w okresie 1955— 
- 1960 r. pieniężna część dochodów chłopskich wzrosła dodatkowo (nie licząc 
wzrostu przychodów wsi z tytułu zwiększenia produkcji towarowej) o po- 
nad 20%, *). Równolegle ze zwiększeniem opłacalności produkcji rolnej 
nastąpiła poważna poprawa zaopatrzenia wsi w środki eksploatacyjne oraz 
materiały inwestycyjne. Ogółem wartość środków eksploatacyjnych do- 
starczonych rolnictwu w roku 1960 była wyższa o ponad 60% niż w roku 
1955: w tym nawozów sztucznych dostarczono o 56% więcej, środków 
ochrony roślin sześciokrotnie, pasz o 150%, więcej. Wartość materiałów 
inwestycyjnych przeznaczonych dla gospodarki chłopskiej w analogicz- 
nym okresie podniosła się o 111%. 

Możliwości wchłonięcia przez wieś środków produkcji dostarczanych 
przez państwo rozszerzyły się dodatkowo w wyniku znacznego wzrostu 
sum udzielonych kredytów inwestycyjnych oraz obrotowych. Trudno tu 
znależć adekwatną miarę porównania wartości realnych; jeżeli jednak 
w stosunku do kredytów zastosujemy indeks cen środków obrotowych i in- 
westycyjnych, to pierwsze wzrosły o 25%, a drugie o 70'/. 


Po drugie — pomimo znacznego zwiększenia dochodów realnych wsi 
w zasadzie tempo wzrostu dochodów konsumpcyjnych gospodarstw chłop- 
skich nie wykroczyło poza ramy przewidziane w planie 5-letnim i było 
zbliżone do tempa wzrostu dochodów realnych ludności miejskiej. Z cało- 
Ści przyrostu dochodów pieniężnych wsi, jaki nastąpił w latach 1955—1960, 
450% chłopi przeznaczyli na produkcję. Licząc w cenach 1956 r. wydatki 
na produkcję ogółem, tj. zarówno nakłady na produkcję bieżącą, jak i na 
zakup materiałów inwestycyjnych, wzrosły ponad dwukrotnie, natomiast 
realne dochody konsumpcyjne zwiększyły się o blisko 280%. Analogiczny 
wskaźnik osiągnięty został w zakresie realnych dochodów ludności miej- 
skiej w przeliczeniu na jednego zatrudnionego. Oznacza to, że pomimo po- 
ważnego wzrostu przychodów pieniężnych wsi w okresie pięciolecia w za- 
sadzie nie naruszono proporcji między poziomem spożycia chłopstwa 
i klasy robotniczej, chociaż w końcowych latach pięciolatki dynamika wzro- 
stu dochodów chłopskich była nieco szybsza. 


Po trzecie — w wyniku znacznego ożywienia rucnu inwestycyjnego 
w gospodarce chłopskiej zahamowano procesy dekapitalizacyjne w rol- 
nictwie, a w niektórych dziedzinach nastąpił nawet pewien przyrost ma- 
jatku trwałego. Ogółem wartość inwestycji wykonanych w rolnictwie 


*) Dane dotyczące okresu 1956—1960 r. należy traktować jako wstępne obliczenia 
orientujące w skali zaszłych zjawisk gospodarczych oraz ich tendencji. 
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w latach 1956—1960 wyniosła prawie dwukrotnie więcej niż w latach 
1950—1955, 

Jeżeli pominąć inwestycje PGR, to stosunek między wartością inwesty- 
cji wykonanych w formach społecznych a wicikością nakładów inwesty- 
cyjnych ze środków własnych gospodarki indywidualnej zmienił się na 
korzyść tej ostatniej. Wynikało to z konieczności odtworzenia strat w mają-. 
tku trwałym gospodarki chłopskiej. Szacunkowe przeliczenia wskazują, że 
wartość budownictwa gospodarczego w ubiegłej 5-latce pokrywa te straty 
z niewielką tylko nadwyżką. To samo dotyczy maszyn rolniczych o trakcji 
konnej. Wymienione dwie pozycje partycypują w wartości inwestycji ze 
środków chłopskich w 98%, natomiast w całości inwestycji rolnych (nie 
licząc PGR) w 60%. 

Poza tymi inwestycje państwowe czy też dokonane w formach zespoło- 
wych (przede wszystkim w FRR) skoncentrowały się głównie w końco” 
wych latach minionego planu 5-letniego. Niektóre z nich, jak np. inwesty- 
cje melioracyjne, w całej pełni przyniosą owoce dopiero w bieżącym pię> 
cioleciu. Inne, jak np. w dziedzinie mechanizacji o trakcji traktorowej, 
odznaczały się jeszcze stosunkowo niską efektywnością ze względu na ich 
rozproszenie oraz trudności związane z pierwszym okresem wprowadza- 
nia nowych form organizacji społecznego ich użytkowania. 

Tak więc inwestycje te — choć były koniacznym warunkiem uzyskania 
osiągniętego poziomu wzrostu produkcji rolnej, nie mogły jeszcze zade- 
cydować o zasadniczej zmianie techniki wytwarzania. 

Po czwarte, stworzono szeroką sieć organizacji gospodarczych o charak- 
terze spółdzielczym. Reaktywowano spółdzielczość mleczarską, ogrodniczą 
oraz oszczędnościowo-pożyczkową. Organizacje te zrzeszają już dziś po- 
ważną liczbę chłopstwa. W ostatnich latach w działaniu spółdzielczości 
branżowej pojawiły się pewne próby wychodzenia poza sferę obrctu towa- 
rowego w kierunku różnych form oddziaływania na procukcję. 

Powstała nowa organizacja chłopska kółek rolniczych, która już dziś 
obejmuje swym zasięgiem 16% gospodarstw chłops«ich, posiadając swoje 
organizacje w 570% wsi. | 

Iiozpoczynając pracę od organizowania prostych form współdziałania 
w dziedzinie oświaty rolniczej, doświadczalnictwa oraz usprawnienia wy> 
miany towarowej między miastem a wsia, kółka rolnicze stopniowo roze 
szerzają swą działalność w sferze bezpośredniej organizacji produkcji na 
szalę wsi na podłożu zespołowego majątku tworzonego w wyniku powo- 
łar..a FRR. Tak więc w okresie ubiegłej pięciolatki powstały i okrzepły spo- 
łeczno-gospodarcze organizacje chłopskie poprzez które państwo może toro- 
wać drogę postępowi technicznemu w rolnictwie chłopskim i w znacznym 
stopniu przezwyciężać rodzące się na gruncie prywatnego charakteru włas- 
ności sprzeczności ekonomiczno-społeczne. 

O wadze tego problemu świadczą tendencje, jakie zarysowały się w koń- 
cowych latach planu pięcioletniego. Wskazują one, że metody aktywizacji 
gospodarki chłopskiej, które zastosowane w pierwszym okresie pięciolatki 
przyniosły w latach 1955—1958 tak korzystne wyniki, na dłuższą metę 
okazały się niewystarczające. Dlaczego? 

Wzrost dochodów chłopskica z tytułu zmniejszenia obciążeń wsi oraz. 
zmiany relacji cen na korzyść rolnictwa nie następował równomiernie 
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w poszczególnych latach planu 5-letniego. Jeżeli ogólny wskaźnik wzrostu 
dcchodów z tego tytułu dla lat 1955—19860 wynosił 20%, to w samym tyl- 
ko okresie 1955—1958 r. objął około 15%, Jak z tego widać, w latach 
1958—1960 dodatkowe środki materialne chłopi mogli już wygospodarować 
przede wszystkim dzięki wzrostowi produkcji towarowej. Najprawdopo- 
dobniej tym właśnie należy tłumaczyć fakt, żę o ile w latach 1955—1958 
raptownie wzrosły nakłady na produkcję bieżącą i jeszcze szybciej pod- 
nicsły się nakłady inwestycyjne, to w latach 1959 i 1960 obserwujemy za- 
hamowanie tempa wzrostu inwestycji. 

Najpoważniejszy wzrost nakładów inwestycyjnych nastąpił na przełomie 
lat 1955/1956 i 1956/1957. W tych latach najkorzystniej kształtuje się też 
stosunek przyrostu środków kredytowych i salda kredytowego do przyrostu 
własnych środków chłopskich przeznaczonych na inwestycje. Natomiast 
już w latach 1957 i 1958 przyrost ogólnej sumy wydatków na zakup ma- 
teriałów inwestycyjnych w 62%, pokryty został zwiększeniem salda kre- 
dytowego w tym okresie. W roku 1959 proces ten pogłębia się i przyrost 
środków państwowych przekazywanych do dyspozycji gospodarstw chłop- 
skich nie spowodował już żadnego przyrostu środków chłopskich. 

Chociaż ogólny stosunek salda kredytowego do środków własnych jest 
nada] korzystniejszy niż w 1955 r., albowiem w 1955 r. na jedną złotówkę 
salda przypadało 1,5 zł środków własnych, a w roku 1959 — 3,5 zł, to jed- 
nak zarysowująca się tendencja budzi niepokój, jeżeli uwzględnić, że 
w roku 1957 stosunek ten kształtował się jak 1 :6. 

Świadczy to nie tylko o trudnościach, jakie powstają w zapewnieniu 
należytego tempa tworzenia majątku trwałego, którego wzrost warunkuje 
osiągnięcie planowanych wskaźników rozwoju produkcji rolnej. Chodzi 
tu również o to, że zahamowanie przyrostu nakładów inwestycyjnych 
w warunkach wzrostu produkcji globalnej oraz jeszcze szybszego tempa 
podnoszenia produkcji tbwarowej oznacza szybsze tempo rozszerzania 
konsumpcji. 

Zjawiska, o których tu mowa, nie świadczą o wyczerpaniu możliwości 
wzrostu inwestycji w gospodarstwach chłopskich. Osłabienie dynamiki 
w tej dziedzinie wiąże się w znacznej mierze z tym, że popyt wsi na wiele 
środków inwestycyjnych, które mogłyby zostać wchłonięte w ramach po- 
jedynczych gospodarstw, nie mógł zostać całkowicie zaspokojony. Ulega 
bowiem istotnej zmianie struktura zaopatrzenia rolnictwa w dobra inwe- 
stycyjne. . 

W nowej sytuacji bodźce ekonomiczne, związane z pierwszym etapem 
realizacji nowej polityki rolnej, już więc nie wystarczają. 


Automatyzm wpływu bodźców cenowych i dochodowych na rozwój pro- 
dukcji i akumulacji przestaje funkcjonować w miarę wyczerpywania się 
zdolności wchłaniania i adaptowania przez gospodarstwa indywidualne 
nowego typu postępu technicznego. Zmiany struktury inwestycji wyma- 
gają podjęcia nowych metod oddziaływania, które by pozwalały na włą- 
czenie własnych środków do realizacji zadań inwestycyjnych w nowych 
formach społecznych. W przeciwnym razie powstaje niebezpieczeństwo 
nadmiernego rozszerzenia konsumpcji kosztem cgraniczenia nakładów 
warunkujących wzrost produkcji. Na tle tej właśnie sytuacji zrodziła się 
koncepcja wprowadzenia w rolnictwie zasad kierowanej akumulacji, opar- 
tej na powiązaniu kapitału państwowego ze środkami chłopskimi. 
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Konieczność wzmocnienia wpływu państwa i rozszerzenia form oddzia- 
ływania na procesy produkcyjne i społeczne w gospodarce chłopskiej staje 
się jeszcze bardziej oczywista w świetle analizy zadań produkcyjnych oraz 
czynników warunkujących ich wykonanie w bieżącym planie pięcioletnim. 
Nie widzimy potrzeby nawiązywania: do dyskusji poprzedzającej uchwale- 
nie ustawy o planie pięcioletnim. Pragniemy natomiast zwrócić uwagę na 
charakter i skalę występujących w planie zagrożeń, które nie mogą pozo- 
stać bez wpływu na wybór kierunków i metod oddziaływania państwa na 
rozwój rolnictwa. Optimum zamierzeń wyrazić się może w optimum rezul- 
tatów tylko pod warunkiem prawidłowego doboru środków przeciwdziała- 
jących przekształceniu się napięć i zagrożeń planu w rzeczywiste dyspro- 
porcje o zasadniczym znaczeniu gospodarczym. 

Wydaje się, że należy wyodrębnić dwie grupy problemów, które wyma- 
gają szczególnie wnikliwego PSZPARZENIE pod tym właśnie kątem wi- 
dzenia. 

Grupa pierwsza obejmuje sroblemalyke regulowania struktury produk- 
cji rolnej stosownie do potrzeb intensywnego rozwoju rolnictwa. 

Grupa druga dotyczy warunków określających realizację programu in- 
westycyjnego i rozszerzenie nakładów eksploatacyjnych oraz efektywność 
ich zastosowania. Wiąże się więc z możliwościami wpływu państwa na 
kształtowanie odpowiednich proporcji podziału dochodów chłopskich na 
akumulację i fundusz spożycia, jak i formy społeczne, w jakich akumula- 
cja ta winna się odbywać. 

Plan pięcioletni przewiduje wzrost produkcji globalnej rolnictwa o 220%, 
w tym produkcji roślinnej o 17%, a zwierzęcej o 29'/e. Podobnie więc 
jak w latach poprzednich tempo wzrostu produkcji zwierzęcej jest znacz- 
nie szybsze aniżeli roślinnej, co oznacza utrzymanie tendencji do dalszej 
intensyfikacji produkcji rolnej. Tego typu założenia nie można kwestiono- 
wać, jeśli uwzględnić, że aktualny układ stosunków w rolnictwie, a zwła- 
szcza istnienie znacznych zasobów siły roboczej dyktuje wybór takiego 
programu produkcyjnego, który by umożliwiał całkowite wyzyskanie czyn- 
ników produkcji znajdujących się w obfitości. 

Rzecz powszechnie znana, że ostatnie lata rozwoju produkcji rolnej 
cechowało pogłębianie się dysproporcji między rozwojem produkcji roślin- 
nej i zwierzęcej. Trwały charakter tej dysproporcji, która przede wszystkim 
przejawia się w nienadążaniu bazy paszowej za rozwojem pogłowia zwie- 
rząt (w szczególności trzody chlewnej), zmusza do nieustannego uzupełnia- 
nia własnych zasobów zboża wzrastającym importem. W określonych 
warunkach, a takie istniały jeszcze do niedawna, import pasz. pozwalający 
na zwiększenie eksportu mięsa czy masła, należał do operacji stosunkowo 
rentownych. Wciąż wzrastające jednak nadwyżki produktów zwierzęcych 
na światowym rynku efektywność tę poważnie ograniczają. Nic nie wska- 
zuje na to, aby proces ten miał ulec zahamowaniu. Ale nawet nie ten 
aspekt sprawy przesądza głównie o nasileniu negatywnych skutków pogłę- 
biania się dysproporcji między produkcją roślinną i zwierzęcą. Dyspro- 
porcja ta wyraźnie oddziaływa na stabilność gospodarki i stwarza sytuację, 
w której wahania produkcji roślinnej pod wpływem czynników klima- 
tycznych stają się wielokrotnie głębokimi załamaniami trendu hodowla- 
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nego powodując dotkliwe perturbacje w skali całej gospodarki narodowej. 
Zasadniczym więc ogniwem staje się rozwój produkcji roślinnej. Równo- 
waga wzrostu i wewnętrzna zgodnosć planu zostaną zachowane, jeśli 
jednocześnie następują konieczne zmiany jakościowe w tej dziedzinie. 
Mówimy o zmianach jakościowych, bo rozstrzygnięcie istniejących pro- 
blemów jedynie przez postulowany wzrost plonów jest dalekie od stanu 
wystarczającego. Punkt ciężkości przenosi się natomiast gdzie indziej. 
Sprawą zasadniczą staje się w tych warunkach zmiana struktury produk- 
cji roślinnej i racjonalizacja wykorzystania tych zasobów paszowych, któ- 
rymi rolnictwo nasze może dysponować. Problem ten znajduje swoje od- 
bicie w przyjętym w planie założeniu poważnego wzrostu ciężaru gatun- 
kowego upraw najbardziej cennych pod względem paszowyjp. Na plan 
pierwszy wysuwa się tu kukurydza, której areał przewiduje się zwiększyć 
ponad 5-krotnie (ze 115 tys. ha do 700 tys. ha) oraz inne rośliny pastewne 
(przede wszystkim rośliny motylkowe drobnoziarniste). 

Niezbędnym warunkiem osiągnięcia przewidzianych w planie zadań pro- 
dukcyjnych jest wykonanie programu zaopatrzenia wsi w środki inwesty- 
cyjne i eksploatacyjne. 

Nakłady inwestycyjne w rolnictwie w bieżącym pięcioleciu przekroczyć 
winny poziom ubiegłego pięciolecia o 83,59/0, gdy tymczasem planowany 
wzrost inwestycji w skali całej gospodarki narodowej wyniesie 50,6%. 

O szybszej dynamice inwestycji rolniczych decyduje przede wszystkim 
przyjęcie zakrojonego na szeroką skalę programu melioracji i mechaniza- 
cji rolnictwa. Dość powiedzieć, że meliorację gruntów ornych przeprowadzi 
się na obszarze pięciokrotnie, a użytków zielonych trzykrotnie większym 
niż w poprzednim pięcioleciu. Park traktorowy rolnictwa wzrośnie w tym 
samym czasie prawie dwukrotnie. Znaczne rozszerzenie działalności inwe- 
stycyjnej przewiduje się również w dziedzinie budownictwa. Nakłady 
kapitałowe w tym zakresie przekroczą poziom ubiegłej pięciolatki prawie 
1,5 raza. 


Tak więc widzimy, że najszybsze tempo wzrostu wykazują nakłady in- 
westycyjne warunkujące rozwój produkcji roślinnej. Analogiczną sytuację 
obserwujemy w dziedzinie nakładów eksploatacyjnych. Jakościowy skok 
wiąże się tu przede wszystkim z programem zaopatrzenia wsi w nawozy 
sztuczne. Osiągnięcie zamierzeń planowanych w tej dziedzinie pozwoli 
na zwiększenie zużycia nawozów mineralnych na 1 ha zasiewów z 49 kg 
w 1960 r. do 79,7 kg. Ponad 60-procentowy wzrost w tej dziedzinie w cią- 
gu 5 lat, łącznie z prawie trzykrotnym zwiększeniem zużycia nawozów 
wapniowych, oznacza znacznie szybsze tempo przyrostu niż w ciągu 
ubiegłego planu pięcioletniego. 

- Sam wzrost nakładów inwestycyjnych i eksploatacyjnych nawet tak po- 
ważny nie stanowi jedynego, a więc i dostatecznego warunku do przezwy- 
ciężenia zagrożeń w wykonaniu zadań produkcyjnych bieżącej pięcio- 
latki. Należy bowiem uwzględniać, że w związku z pozycją gospodarki 
chłopskiej w naszym rolnictwie gros środków musi ona wchłonąć i w jej 
właśnie ramach nastąpi najszybszy przyrost nakładów inwestycyjnych 
zarówno w formach indywidualnych, jak i społecznych. W planie zakła- 
da się, że w rolnictwie indywidualnym i spółdzielniach produkcyjnych 
nakłady kapitalne zwiększą się więcej niż dwukrotnie. W związku z tym 
powstaje problem nie tylko zapewnienia odpowiedniego wzrostu docho- 
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dów z gospodarki chłopskiej, lecz również (i to ma decydujące znaczenie) 
zmiany struktury jego podziału na akumulację i spożycie. 

Jeżeli w 1960 r. wydatki pieniężne na produkcję (zakup materiałów in- 
westycyjnych i eksploatacyjnych oraz wydatki na usługi produkcyjne) 
stanowiły 340/, ogólnej sumy przychodów z tytułu sprzedaży produktów 
rolnych, to w 1965 r. ich udział winien się podnieść do około 40*/o. 

Od wydzielenia określonych środków przez indywidualne gospodarstwa 
chłopskie na cele inwestycyjne zależy w sposób bezpośredni wykonanie 
programu budownictwa gospodarczego. Natomiast w takich dziedzinach, 
jak mechanizacja rolnictwa i melioracja użytków rolnych, państwo posiada 
możliwości wywierania dość istotnego wpływu na rozmiar i rozmieszcze- 
nie inwestycji w pierwszym wypadku przez FRR, w drugim — finansując 
je w głównej mierze ze środków budżetowych. Pomimo że i w tych dzie- 
dzinach konieczny jest udział środków chłopskich w postaci wkładów czy 
też w postaci kilkuletnich spłat części wartości inwestycji melioracyj- 
nych — to uruchomienie środków inwestycyjnych i otwarcie możliwości 
ich wyzyskania w znacznej mierze zależą bezpośrednio od podjęcia okre- 
ślonych decyzji ekonomicznych przez państwo. 

Inaczej jednak wygląda sprawa z utrzymaniem i odpowiednim wyko- 
rzystaniem już dokonanych inwestycji. Szczególnie jaskrawo problem ten 
uwidacznia się w. dziedzinie melioracji. 

Doświadczenia lat poprzednich są pod tym względem bardzo pouczające. 
Wykazują one wyraźnie, w jak szybkim tempie efektywność melioracji 
maleje nieomal do zera, jeżeli podstawowym nakładom inwestycyjnym 
w tej dziedzinie nie towarzyszy odpowiedni wzrost nakładów eksploata= 
cyjnych i rozszerzenie tzw. inwestycji towarzyszących. 

Badania wykazują, że w dziedzinie melioracji użytków zielonych wła- 
ściwego efektu nakładów kapitałowych można oczekiwać wówczas, kiedy 
śladem dokonanych inwestycji podstawowych rozszerzają się nakłady 
eksploatacyjne (przede wszystkim chodzi tu o nawożenie mineralne) przy 
najmniej w stosunku 5 :3 w skali rocznej. 

O ile regulowanie wielkości nakładów inwestycyjnych pozostaje w znacz- 
nym stopniu w sferze bezpośrednich wpływów polityki gospodarczej pań- 
stwa, o tyle rozmiary nakładów eksploatacyjnych w znacznie większym 
stopniu zależą od decyzji bezpośrednich użytkowników zmeliorowanych 
obiektów, tj. głównie indywidualnych producentów. Rzeczywista efektyw- 
ność programu melioracyjnego zależy zatem od tego, czy uda się wykorzy” 
stać istniejący system oddziaływania państwa na decyzje bezpośrednich 
producentów w tym zakresie oraz rozszerzać formy mobilizacji środków 
finansowych wsi na cele eksploatacji istniejących urządzeń. 

Zarówno zwiększone zadania w dziedzinie mobilizacji środków chłop- 
skich na cele rozwoju inwestycji rolnych, jak i konieczność przestawienia 
oraz racjonalizacji produkcji rolniczej stwarzają sytuację, która zmusza 
do poszukiwania nowych aróg efektywniejszego oddziaływania państwa 
na rolnictwo. | 

| : III 

Skuteczność oddziaływania ekonomicznego jest tym większa, im wyż- 
szą towarowość wykazują gospodarstwa chłopskie i im znaczniejszą rolę 
odgrywa przemysł w zaopatrzeniu produkcyjnym wsi. 
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W naszym kraju gospodarka chłopska poważnie już wykroczyła poza 
ramy samowystarczalnej gospodarki naturalnej i jest silnie ekonomicznie 
związana z innymi działami gospodarki narodowej — przede wszystkim 
przez rynek. Obecnie produkcja towarowa rolnictwa stanowi ponad 60% 
produkcji brutto i — co zasługuje na podkreślenie — jest ona w około 81/9 
realizowana kanałami państwowego. skupu scentralizowanego. Wpływy 
z tytułu sprzedaży produktów rolnych państwu są źródłem podstawowej 
części przychodów pieniężnych wsi, z których pochodzi ponad połowa 
ogólnego funduszu spożycia rodzin chłopskich i około 1/4 ogólnych nakła- 
dów na produkcję bieżącą. 

W ciągu ostatnich lat obserwujemy tendencje do wzrostu udziału wy- 
datków pieniężnych w ogólnych nakładach na produkcję. Należy przy tym 
uwzględnić, że rola środków produkcji udostępnionych chłopsxiej gospo- 
darce przez państwo jest większa, aniżeliby wskazywał na to procentowy 
ich udział w ogólnej sumie nakładów. One bowiem decydują o kierunkach 
postępu technicznego w rolnictwie i są czynnikiem najbardziej dynamizu-= 
jącym rozwój gospodarczy. 

Tego typu nakłady odegrają szczególną rolę w bieżącej pięciolatce, 
ponieważ przewidywany wzrost produkcji opierać się będzie w znacznie 
większym stopniu niż poprzednio na uruchomieniu nowych środków in- 
westycyjnych modernizujących technikę wytwarzania. Źródłem zacpatrze- 
nia wsi w podstawowe środki produkcji może być w naszych warunkach 
jedynie sektor uspołeczniony. Udział wydatków pieniężnych w ogólnej su- 
mie nakładów inwestycyjnych i eksploatacyjnych pod koniec 5-latki wy 
niesie około 400/. 

Należy przy tym dodać, że państwowy kapitał obrotowy, udostępniony 
gospodarstwom chłopskim w formie kredytu krótkoterminowego i zali- 
czek kontraktacyjnych, stanowił już w poprzednich latach ponad 1/3 ogól- 
nych sum pieniężnych wydutkowanych przez chłopów na bieżące nakła- 
dy produkcyjne. Większość tych środków udostępniono gospodarstwom 
chłopskim pod warunkiem sprzedaży państwu uzyskanej produkcji po 
określonej z góry cenie. 

Czynniki, o których mowa wyżej, stwarzają potencjalne możliwości 
skutecznego oddziaływania państwa na kształtowanie struktury produk- 
cji, podział dochodów oraz kierunki wykorzystania środków i obaj 
nych na rozwój produkcji w gospodarstwach chłopskich. 


Istniejący system powiązań gospodarki chłopskiej z sektorem uspołecz- 
nionym wykorzystuje się jednak w niedostatecznym stopniu do wcie* 
lenia tych możliwości w życie, ponieważ: po pierwsze — poza dziedzinami 
produkcji kontraktowanej państwo dostarcza do swobodnej dyspozycji 
gospodarstw chłopskich środki niezbędne do produkcji na zasadacn czysto 
handlowych, tj. bez stawiania jakichkolwiek warunków określającycn ich 
wykorzystanie; 

po drugie — istnieje znaczne rozproszenie środków materiałowych, 
finansowych oraz wykwalifikowanych kadr fachowców-rolników pom.ędzy 
poszczególne ośrodki dyspozycyjne. W wyniku tego poszczególne instv- 
tucje niezależnie od siebie udostępniają środki warunkujące rozwój pro- 
dukcji gospodarstwom chłopskim według kryteriów ze sobą nie skoordy- 
nowanyca. Tak np. spółdzielczość mleczarska, będąca główayma kontrahen- 
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tem hodowców bydła użytkowego, dysponuje tylko nieznaczną częścią 
środków decydujących o rozwoju jej zaplecza surowcowego. Jej więzi 
z gospodarstwami chłopskimi ograniczają się do skupu masy towarowej 
oraz dostarczania producentom części pasz i kredytów na zakup krów, jak 
i zapewnienia poradnictwa żywieniowego.- Poza zasięgiem jej wpływów 
pozostają takie środki oddziaływania, jak kredyt inwestycyjny na budow- 
nictwo gospodarcze (pozostający w gestii organów bankowych), jak zakup 
materiału użytkowego, fundusze budżetowe przeznaczone na subwencjo- 
nowanie hodowli w gospodarce chłopskiej (rady narodowe) itp. | 

Podobnie kształtuje się sytuacja również w dziedzinie organizacji pro- 
dukcji roślinnej. Brak odpowiedniego powiązania całego kompleksu środ- 
ków warunkujących efektywne oddziaływanie państwa w tej dziedzinie 
znalazło wyraz m. in.: 

— w sposobie wprowadzania mechanizacji, którą udostępniają poszcze- 
gólnym gospodarstwom kółka rolnicze, bez jednoczesnego zapewnienia 
innych czynników, określających jej efektywność; dysponowanie innymi 
czynnikami (np. zaopatrzenie w nawozy) bądź należy do zakresu działania 
innych ośrodków, bądź też pozostawione jest nie kontrolowanemu wybo- 
rowi indywidualnego producenta; 

— w istnieniu różnokierunkowego działania wzajemnie konkurujących 
ze sobą instytucji skupu produktów roślinnych. Brak koordynacji ich dzia- 
łalności na szczeblu wsi utrudnia dotarcie do właściwych ogniw produk- 
cyjnych i decyduje często o przypadkowym doborze kontrahentów. 

W wyniku takiego stanu przemysł przetwórczy odgrywa do dziś abso- 
lutnie niedostateczną rolę w stopniowym wprowadzaniu racjonalnej spe- 
cjalizacji wsi i gospodarstw. 

Dotychczasowy stan dezintegracji w systemie państwowego regulowa- 
nia procesów gospodarczych w rolnictwie uwarunkowany był szeręgiem 
obiektywnych czynników. Do najważniejszych z nich zaliczyć należy: 

po pierwsze — stosunkowo słaby i jednostronny rozwój w latach planu 
6-letniego przemysłu obsługującego rolnictwo: przede wszystkim urucha- 
miano produkcję środków eksploatacyjnych, natomiast w znacznie powol- 
niejszym tempie rozwijały się gałęzie wytwarzające środki trwałe dla 
rolnictwa; 

po drugie — brak dostatecznie rozwiniętej bazy przemysłu przetwór- 
czego, który by spełniał jednocześnie istotną rolę w organizacji produkcji 
rolnej; 

po trzecie — konieczność upływu pewnego czasu, zanim okrzepną orga- 
nizacje społeczno-gospodarcze powołane do życia u progu minionej 
5-latki. 

W wyniku przyśpieszenia tempa rozwoju przemysłu wytwarzającego 
środki produkcji dla rolnictwa oraz ugruntowania pozycji nowych form 
społecznego działania w życiu wsi sytuacja zmieniła się obecnie w sposób 
istotny. Stwarza ona przesłanki rozszerzenia procesów integracyjnych 
w rolnictwie. W miarę wzrostu roli środków pochodzenia przemysłowego 
w produkcji rolniczej państwo uzyskuje nowe możliwości rozszerzenia 
zakresu planowego oddziaływania na rozwój gospodarki chłopskiej. Wyko- 
rzystując pozycję monopolistycznego dysponenta tymi środkami może ono 
przez społeczno-gospodarcze organizacje chłopskie i państwowe coraz głę- 
biej wkraczać w sferę produkcji w gospodarce indywidualnej. Tak więc 
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rozgałęzienie sieci powiązań gospodarki chłopskiej z sektorem uspołecz- 
nionym prowadzić może do jakościowych przekształceń w stosunkach eko- 
nomicznych pomiędzy państwem a indywidualnymi gospodarstwami rol- 
nymi. 

Tendencje integracyjne są nieodłączną cechą współczesnego etapu roz- 
woju rolnictwa we wszystkich tych krajach, w których do podstawowych 
czynników dynamizujących wzrost produkcji rolnej may rozwój prze- 

mysłu. 

W rolnictwie kapitalistycznym prowadzą one do stopniowego podporząd- 
kowania gospodarki drobnotowarowej kapitalistycznym formom wytwa- 
rzania i tym samym do rozszerzania się sfery kapitalistycznych stosunków 
produkcji, nawet przy zachowaniu prawnowłasnościowej formy gospodarki 
typu rodzinnego. 

W warunkach ekonomiki okresu przejściowego procesy integracyjne nie 
mogą w sposób bezpośredni rozwiązać problemu uspołecznienia produkcji 
rolnej, lecz niewątpliwie ograniczają zakres i osłabiają działanie tendencji 
ekonomiczno-społecznych wyrastających z prywatnej formy własności 
w rolnictwie. A zatem zarówno pozwalają one na rozstrzygnięcie szeregu 
istotnych problemów produkcyjnych rolnictwa, jak i sprzyjają ewolucji 
stosunków społecznych na wsi w pożądanym przez nas kierunku. 1 

Zmiany te w naszych warunkach odbywać się mcgą przez przejście od 
tradycyjnych form wymiany towarowej do współuczestniczenia instytucji 
państwowych i spółdzielczych w organizowaniu produkcji w gospodar- 
stwach chłopskich. 

Rozwój form rzeczywistego podporządkowywania produkcyjnego gospo- 
darki indywidualnej socjalistycznemu sektorowi produkcji zależy przede 
wszystkim od spełnienia dwu podstawowych warunków: 

po pierwsze — od stworzenia przez państwo takich form współdziałania 
produkcyjnego z gospodarstwami chłopskimi, które by w sposób realnie 
odczuwalny dla chłopa zapewniały wzrost efektywności wykorzystania 
istniejących możliwości produkcyjnych gospodarstwa w porównaniu z wy- 
nikami tradycyjnego gospodarowania „na własną rę::ę*; 

po drugie — od istnienia dostatecznie sprężystego systemu organizacji 
życia społeczno-gospodarczego wsi zapewniającego prawidłowe funkcjono- 
wanie nowych form więzi produkcyjnych. 

Wydaje się, że w obecnym okresie rozwoju rolnictwa w naszym kraju 
obydwa te warunki można spełnić przynajmniej w odniesieniu do określo- 
nej części gospodarstw i określonych gałęzi produkcji. | 

Realizację warunku pierwszego zapewnia znaczny postęp w unowocze- 
śnieniu tych środków, jakie państwo dostarcza rolnictwu (nowe rodzaje 
pasz, środki ochrony roślin, nawozy itp.). Tax np. w ciągu bieżącej pięcio- 
latki nastąpią bardzo istotne zmiany w zaopatrzeniu rolnictwa w nowe 
rodzaje wysokobiałkowych pasz. Udział pasz przemyslowycn w ozólnym 
zapotrzebowaniu pasz treściwych dla bydła wzrośnie w tym okresie z f'/o 
do 23%, dla drobiu z 8/0 do 257%, dla trzody chlewnej z 5—57, do 10%. 
Obok tego istnieją poważne możliwości dodatkowego uzyskania zasobow 
paszowych w drodze rozszerzenia produkcji suszu z siana i motylkowych 
roślin pastewnych oraz płatkowania i parowania na kiszonki ziemniakow. 

Równocześnie wzrasta znacznie rozmiar nakładów inwestycyjnych 
w rolnictwie chłopskim, na co wskazywalismy już poprzednio. Warto tu 
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jednak jeszcze podkreślić, że wzrost majątku trwałego w formach społecz- 
nej własności jest szybszy niż w indywidualnych formach władania. Np. 
szacuje się, że na koniec 1965 r. zespołowy majątek kółek rolniczych, pow- 
stały z sum Funduszu Rozwoju Rolnictwa, jak i własnych wkładów chło- 
pów, wyniesie około 25 mld. zł, a w tym wartość zestawów traktorowych 
około 20 mld. zł. 

Oznacza to, że znacznie zmieni się proporcja wartości maszyn w ze- 
społowych formach władania i użytkowania w stosunku do maszyn prywat- 
nych w rolnictwie. Wartość maszyn przeznaczonych do sprzedaży indy- 
widualnej w ciągu bieżącej 5-latki wyniesie bowiem 5,7 mld. zł. Liczba ta 
niecałkowicie odzwierciedla zmiany, jakie zajdą w tej dziedzinie. Należy 
przecież pamiętać, że maszyny przeznaczone do indywidualnej sprzedaży — 
to maszyny o trakcji konnej, nie zmieniające w istocie rzeczy dotychcza- 
sowej technologii produkcji roślinnej. Natomiast w zespołowych formach 
władania znajdą się wszystkie maszyny decydujące o postępie technicz- 
nym w rolnictwie, przynoszące lepszą i bardziej terminową uprawę roli, 
ułatwiające pracę chłopa. 

Do czynników cementujących wysiłki rozproszonych gospodarstw 
chłopskich oraz ich środki należą również inwestycje melioracyjne. Zago- 
spodarowanie zmeliorowanych użytków zielonych oraz konserwacja urzą- 
dzeń melioracyjnych wymaga zorganizowanego działania całej wsi, a nie- 
raz nawet synchronizacji poczynań z gromadami sąsiadującymi. 

Szeroko zakrojony program znacznie szerszego stosowania w rolnictwie 
nowych środków eksploatacyjnych w powiązaniu ze wzrostem zasobności 
rolnictwa w kapitał inwestycyjny pozwala unowocześnić technikę wytwa- 
rzania w gospodarce chłopskiej przez rozwinięcie przez państwo tzw. sys- 
temu nakładczego. Chodzi tu więc nie o proste udostępnienie poszczegól- 
nym gospodarstwom tych czy innych środków materiałowych, lecz o stwo- 
rzenie warunków do kompleksowego ich uruchamiania przez fachowców 
reprezentujących sektor uspołeczniony. 

Rzecz zrozumiała np., iż trudniej jest zlecać gospodarstwu indywidual- 
nemu wytworzenie dla instytucji kontraktującej danej ilości określonego 
rodzaju produktów zwierzęcych, gdy dysponuje ona jedynie paszą trady- 
cyjną, dostępną na rynku czy też możliwą do wyprodukowania w ramaca 
samego gospodarstwa chłopskiego. Całkowicie realne staje się to nato- 
miast wtedy, gdy rozporządzamy wysoko wartościową paszą o komponen- 
tach gwarantujących szybszy przyrost i niższe koszty jednostkowe produk- 
cji (witaminy, antybiotyki). 

Łatwiej znaleźć płaszczyznę pogodzenia interesów chłopa z interesami 
społecznej akumulacji w kółku rolniczym, gdy nie tylko oferuje się usługi 
maszynowe, lecz jednocześnie stosuje cały kompleks nowych metod agro- 
technicznych (przystosowane do głębokości orki dawki nawożenia, nasiona 
kwalifikowane bardziej plennych odmian) gwarantujących wzrost plonów 
i obniżenie kosztu kwintala zboża. | 

Żiszczenie warunlu drugiego zapewnia rozwój i organizacyjne umocnie- 
nie wiejskiej spółdzielczości branżowej oraz kółek rolniczych, które w tym 
zacrosie stanowić mogą podstawowe ogniwo tworzenia nowych form więzi 
ekonom.cznoj panstwa z gospodarką chłopską. 

Puwazną roię mają tu do odegrania wiejska spółdzielczość branżowa oraz 
państwowe przedsiębiorstwa przemysłu przetwórczego. Instytucje te — 


110 


chociażby przez sam fakt bezpośredniego zainteresowania jakością naby- 
wanego surowca i obniżką jego kosztów — zmierzać muszą do rozszerzenia 
swego wpływu na technologię i organizację ińteresujących je rodzajów 
produkcji roślinnej czy zwierzęcej. 

Są one najbardziej predestynowane do tej roli nie tylko ze względu 
na charakter bodźców ekonomicznych, które ich ku temu zachęcają, lecz 
również dlatego, że rozporządzają sporym doświadczeniem w zakresie 
organizacji handlowych stosunków z chłopskim gospodarstwem, posiadają 
środki materiałowe i kadrę fachową, reprezentującą wyższy typ sprężystej 
przemysłowej organizacji. Nie można też nie brać pod uwagę i tego faktu, 
że wiele spośród tych instytucji zdobyło zasłużone zaufanie producentów 
rolnych. Dlatego też wysiłki winny — wydaje się — zmierzać do rozszerze- 
nia zakresu ich uprawnień w dysponowaniu środkami eksploatacyjnymi, 
od których zależy rozwój określonych rodzajów produkcji rolnej. W tych 
przedsiębiorstwach również należałoby koncentrować znacznie większą 
ilość nie zawsze efektywnie wykorzystanej gdzie indziej wysoko kwa- 
lifikowanej kadry fachowców = organizatorów produkcji. 


O możliwościach rozszerzenia organizatorsko-gospodarczej roli przed- 
siębiorstw branżowych w oddziaływaniu na rozwój zaplecza surowcowego 
świadczy przykład doświadczeń spółdzielczości mleczarskiej, organizującej 
eksperymentalnie wypajalnie cieliczek. Przykład ten bardzo plastycznie 
uwidocznia istotę nowych form organizacji, które sprzyjają rozwiązywaniu 
realnie istniejących sprzeczności rozwoju produkcji w ramach gospodarki 
chłopskiej. Jak wiadomo, hodowla bydła w przeciwieństwie do hodowli 
trzody chlewnej wymaga kilkuletniego zamrożenia kapitałów chłopskich. 


Dlatego też w tej dziedzinie napotykamy trudności charakterystyczne 
dla całokształtu procesów inwestycyjnych w sektorze drobnotowarowym. 


Przezwyciężenie tych trudności i rozwinięcie hodowli bydła w indywi- 
dualnej gospodarce chłopskiej wymaga większych kredytów oraz stosowa- 
nia bodźców typu dotacyjnego. System ten, chociaż przynosi pozytywne 
wyniki, nie wyczerpuje zagadnienia. Wobec ogromnego rozproszenia pro- 
dukcji oddziaływanie państwa na kształtowanie się pożądanych kierunków 
hodowlanych wciąż jeszcze jest dalekie od stanu zadowalającego. Rozwią- 
zania wymaga przede wszystkim sprawa zapewnienia wpływu służby 
fachowej na jakościową selekcję sztuk przeznaczonych do dalszego chowu. 
Nie jest to jednak zadanie proste. 

Dlatego też utrzymując nadal dotychczasowe środki oddziaływania na 
wychów młodzieży w indywidualnych gospodarstwach chłopskich nale- 
ży — jak się wydaje — dążyć (traktując to jako główny kierunek działania 
perspektywicznego) do znacznego zwiększenia roli sektora socjalistycz- 
nego w wychowie materiału użytkowego bydła. W tej sytuacji próbę, iaką 
podjęła spółdzielczość mleczarska, powitać należy z największym uzna- 
niem. 

Tworząc własne ośrodki hodowlane spółdzielczość mleczarska może 
uzyskać znaczne ilości materiału zarodowego wysokiej jakości i dzięki 
temu skuteczniej i w sposób bardziej planowy wpływać na poprawą stanu 
hodowli bydła w gospodarce chłopskiej. Takie formy związków między 
przedsiębiorstwem mleczarskim a indywidualnym producentem. jak przej- 
mowanie do wychowu cieliczek hodowlanych w zamian za dostarczane 
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przez gospodarstwa określone ilości pasz, zaopatrzenie gospodarstw w wy- 
sokowartościowe pasze treśc':ve w zamian za dostawy mleka, dostarczanie 
materiału hodowlanego oraz kredytów gospodarstwom, które nastawiają 
się na rozwój produkcji mleka, instruktaż fachowy dotyczący metod ży- 
wienia, organizacji bazy paszowej i utrzymania bydła — stanowią ważne 
elementy systemu nakładczego, umożliwiającego skuteczne regulowanie 
produkcji na jednym z ważniejszych odcinków rolnictwa. Niemałe zna- 
czenie ma przy tym fakt, że ośrodki mleczarskie prowadzone na zasadach 
nowoczesnej technologii produkcji dają przykład wyraźnie przekonywa- 
jący o przewadze wysoko zorganizowanej, społecznej gospodarki nad tra- 
dycyjnym chowem w obórce chłopskiej. 

Wkraczanie w sierę organizacji poszczególnych rodzajów produkcji rol- 
nej przez wyspecjalizowane spółdzielcze i państwowe przedsiębiorstwa 
branżowe stanowi istotny krok naprzód w kierunku bardziej komplekso- 
wego oddziaływania na przebieg procesów gospodarczych w chłopskim 
rolnictwie. 

Ten typ działania nie rozwiązuja jednakże w stopniu dostatecznym 
i możliwym do osiągnięcia na obecnym etapie rozwoju stosunków na wsi — 
zarówno problemu kompleksowego wykorzystania kapitału inwestycyjnego, 
jak i tworzenia trwałych więzi wzajemnych między poszczególnymi gospo- 
darstwami indywidualnymi. Wpływają na to dwa podstawowe czynniki: 

Po pierwsze tereny, na których specjalizacja gospodarstwa chłopskiego 
mogłaby pójść tak daleko, aby jeden rodzaj produkcji roślinnej czy zwie- 
rzęcej określał jego profil gospodarczy, są nieliczne. W zasadzie nieod- 
łączną cechą gespodarki chłopskiej jest jej uniwersalizm. W tej sytuacji 
wyspecjalizowana instytucja kontraktująca nie reguluje działalności całe- 
go organizmu ekonomicznego poszczególnych gospodarstw i wsi, lecz tylko 

wąski jego wycinek. 

ko drugie, przy pomocy tylko tego typu oddziaływania nie da się uru- 
ctitomić wielu ważnych czynników produkcji, które warunkują efektyw- 
rość nakładów eksploatacyjnych. Wiadomo na przykład, że mechaniczna 
orka w istotny sposób wpływa na wzrost plonów i obniżenie kosztów 
uprawy buraka cukrowego. Burak bowiem — jak powiadają rolnicy — 
„lubi gleby zwięzłe i orkę głęboką. Dla wielu rejonów podobnym przy- 
kladem jest melioracja użytków zielonych jako podstawowy warunek roz- 
woju hodowli bydła. 

Nie ulega wątpliwości, że takie właśnie nakłady inwestycyjne, jak me- 
chanizacja, nie są opłacalne, gdy się ich dokona w skali jednego gospo- 
darstwa czy jednej dziedziny produkcji. Zarówno inwestycje mechaniza- 
cyjne jak i melioracyjne może wchłonąć tylko określony kolektyw indy- 
widualnych producentów, zorganizowany w celu zbiorowej eksploatacji 
majątku trwałego. W naszych warunkach kolektyw taki może przybrać 
tormę kółka rclniczego bądź też spóiki wodnej. 

Azy więc zapewnić efekiywne wykorzystanie całokształtu środków pro- 
duscji, tj. zarówno średków eksploatacyjnych jak i inwestycyjnych, nie- 
ztęądna jest synchronizacja dzialalności na wsi instytucji specialistycznych 
z działalnością organizacji reprczentującej określony kolektyw wiejski. 
Jczeli ma być ona skuteczna, nie można jej dokonywać w trybie admini- 
siracyjnym. Warunkiem jej powodzenia jest stworzenie właściwych form 
ekonomicznych stosunków między instylucjami zlecającymi określcne za- 
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dania produkcyjne a organizacją wiejską przyjmującą zobowiązanie ich 
wykonania. Zasady współdziałania winny opierać się na obopólnych ko- 
rzyściach oraz ustaleniu odpowiedzialności materialnej za niewykonanie 
zaciągniętych zobowiązań. W ten sposób kółka rolnicze mogą dokonywać 
działań integracyjnych polegających na łączeniu trojakiego rodzaju środ- 
ków: a) specjalistycznych przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych 
(środki eksploatacyjne), b) chłopów gospodarujących indywidualnie (zie- 
mia, siła robocza, budynki), c) samych kółek rolniczych (mechanizacja 
i inne środki inwestycyjne). 

W ten sposób integracja piopowa, która jest wynikiem rozszerzania się 
więzi produkcyjnych między instytucjami branżowymi a gospodarstwami 
indywidualnymi, przekształca się w integrację typu poziomego, zespalając 
działalność i środki zarówno poszczególnych gospodarstw, jak i instytu- 
cji branżowych. Kółko rolnicze nabierałoby więc w szybszym tempie cech 
kolektywnego przedsiębiorstwa rolnego. 

Zależnie od miejscowych warunków i poziomu organizacyjnego kółek 
rolniczych oraz sprawności działania instytucji specjalistycznych zakres 
działań integracyjnych ulegać może stopniowemu rozszerzaniu przez łą- 
czenie kapitałów obu wymienionych wyżej typów organizacji społeczno-, 
gospodarczych w celu dokonywania wspólnych inwestycji. 

Praktyka tego rodzaju, co prawda w stanie zalążkowym, na niektórych 
terenach i w niektórych dziedzinach produkcji już istnieje (np. budowa 
suszarń przy kontraktacji tytoniu czy też zbiorników chudego mleka, po- 
dejmowana wspólnie przez kółka rolnicze i spółdzielnię mleczarską, zakła- 
danie przechowalni i przetwórni owoców itp.). 

Stopniowe rozszerzanie się funkcji typowych dla organizacji o charak- 
terze przedsiębiorstw produkcyjnych możemy również dziś zaobserwować 
w kółkach rolniczych na niektórych terenach, gdzie istnieją warunki sprzy- 
jające uzyskiwaniu przez nie odpowiednich obszarów ziemi i budynków 
gospodarczych niezbędnych do uruchomienia własnej produkcji rolnej. 

Interesującym przykładem w tej dziedzinie jest inicjatywa podjęta 
przez szereg kółek rolniczych w województwach wrocławskim i szczeciń- 
skim. W województwach tych powstały w ostatnim czasie tzw. ośrodki 
_ rolne kółek rolniczych, organizowane w ramach jednego bądź kilku kółek. 
Na podłożu wkładów dokonywanych ze środków własnych kółek rolni- 
czych, FRR oraz funduszu PZKR w ośrodkach rolnych powstaje możli- 
wość organizowania produkcji roślinnej i zwierzęcej na zasadach odpowia- 
dających współczesnym wymaganiom techniki rolniczej. 

Zasadniczym celem działalności powołanych do życia przedsiębiorstw 
rolnych jest wykorzystanie istniejących na danym terenie rezerw produk- 
cyjnych. Najczęściej głównym ogniwem rozwoju tych przedsiębiorstw 
staje się hodowla. Stanowi ona istotny czynnik racjonalnego wykorzystania 
istniejących zasobów paszowych na danym terenie bądź w drodze zagospo- 
darowania kompleksów ziemi PFZ, bądź przez nagromadzanie istniejących 
nadwyżek paszowych w gospodarstwach chłopskich na podłożu tzw. we- 
wnętrznej kontraktacji pasz. 

Rola ośrodków rolnych nie sprowadza się jednak wyłącznie do rozwija- 
nia określonych dziedzin produkcji w ramach samego przedsiębiorstwa. 
Chodzi o to, że rozwijając produkcję zgodnie z potrzebami i warunkami 
ekonomicznymi rejonu mogą one wzmacniać więzi gospodarcze z indywi- 
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dualnymi producentami i oddziaływać zarówno na poziom ich gospodarki 
jak i na dokonywanie przez nich najbardziej racjonalnego wyboru kierun- 
ków rozwoju produkcji. 

Przykładowo wymienić można chociażby kilka form, dzięki którym więzi 
ośrodka rolniczego z gospodarką chłopską wywierają istotny wpływ na 
kształtowanie się profilu produkcyjnego danego terenu: 

— rozwijając produkcję nasienną określonych roślin uprawnych ośrod- 
ki rolnicze mogą skutecznie oddziaływać na kierunki rozwoju gospodarstw 
chłopskich w drodze organizacji produkcji na zasadach systemu nakład- 
czego; wydaje się, że mają one do odegrania istotną rolę w realizacji pro- 
gramu nasiennego, stanowiąc ważne ogniwo sieci gospodarstw reproduk- 
cyjnych. Ponadto mogą się przyczynić do rozpowszechniania nowych ro- 
dzajów produkcji roślinnej (np. kukurydzy); 

— organizując hodowlę zarodową, przez co uzyskuje się możliwość 
znacznego wpływu na poprawę stanu produkcji zwierzęcej; na terenach, 
gdzie występuje deficyt siły roboczej i gdzie równocześnie istnieje dosta- 
teczna baza gospodarcza do organizowania większych ferm bydła, trzody 
czy drobiu, pogłowie można powiększyć do rozmiarów wykraczających 
poza możliwości paszowe wynikające jedynie z posiadania przez ośrodki 
określonego areału gruntów; już bowiem w chwili obecnej w wielu przed- 
siębiorstwach tego typu istotnym źródłem zaopatrzenia w paszę jest kon- 
waktacja przeprowadzana w sąsiadujących gospodarstwach chłopskich; 

— koncentracja maszyn i narzędzi rolniczych w ośrodkach międzykół= 
kowych wówczas, gdy eksploatacja jego w ramach jednego kółka byłaby 
nieopłacalna, np. maszyny melioracyjne, kombajny itp.; ośrodki między- 
kółkowe mogą również organizować warsztaty naprawcze, brygady budow- 
lano-remontowe i inne dziedziny usług produkcyjnych. 

W ten sposób dzięki ośrodkom rolnym organizacja kółek rolniczych 
"uzyskuje możliwość dysponowania szeregiem dodatkowych dźwigni po- 
zwalających na wszechstronniejsze i bardziej kompleksowe oddziaływanie 
na produkcję gospodarstw indywidualnych, zespalanie ich i podporządko- 
wanie jednocześnie gospodarce uspołecznionej. 

Zbyt krótki okres dzieli nas od chwili powstania tych ośrodków, ażeby 
można było działalność ich poddać szczegółowszej ocenie. W związku 
z naszymi rozważaniami interesują one nas przede wszystkim jako jeden 
z możliwych już istniejących wariantów pogłębiania procesów integracyj- 
nych na wsi oraz jako określony typ działania, do którego istoty przywią- 
zuiemy ogromną wagę. Wydaje nam się jednak, że życie podsunąć może 
wiele innych, skutecznych i efektywnych rozwiązań. Zadanie polega na 
tym, ażeby tym nowatorskim poczynaniom stworzyć jak najbardziej sprzy- 
jające warunki rozwoju, wnikliwie badać kierunki ich ewolucji i wyniki 
gospodarowania oraz śmiało popierać nowe formy organizacji życia gospo- 
darczego wsi. 


ROZWÓJ BADAŃ 
EFEKTYWNOŚCI INWESTYCJI 
| W POLSCE 


A. POŚPIECH, M. RAKOWSKI 


Zwiększający się szybko rozmach budownictwa inwestycyjnego wywo- 
łuje z natury rzeczy wzmożone zainteresowanie problemami efektywno- 
Ści inwestycji i procesu inwestowania jako całości. Poprawa efektywno- 
ści inwestowania może w zasadniczy sposób wpłynąć na przyspieszenie 
rozwoju gospodarczego oraz złagodzenie bieżącej sprzeczności między 
akumulacją a spożyciem. 

Poprawa efektywności inwestowania zależy od współdziałania wielu 
czynników: po pierwsze — od prawidłowej polityki gospodarczej w zakre- 
sie głównych kierunków i proporcji rozwoju gospodarczego, po wtóre — 
od właściwej bazy materialnej, umożliwiającej wysoki poziom techniczny 
wykonawstwa inwestycyjnego, jak również eksploatacji wzniesionych 
obiektów, po trzecie — od właściwej organizacji i planowania procesu in- 
westycyjnego i po czwarte — od szerokiego zakresu badań efekty- 
w ności tysięcy inwestycji mniejszych i większych oraz poszczególnych 
kierunków inwestowania, składających się na całość procesu inwestycyj- 
nego. W niniejszym artykule pragniemy omówić stan i zadania w dzie- 
dzinie badań nad efektywnością inwestycji. 

Analizy efektywności inwestycji zaczęto przeprowadzać w Polsce w za- 
sadzie dopiero w roku 1956, gdy w związku z krytyką poprzednich me- 
tod inwestowania trzeba było zbadać szereg inwestycji zaawansowanych 
oraz nowo projektowanych. Badań tych dokonywano głównie na szczeblu 
centralnym. Przeanalizowano wówczas wiele tzw. sztandarowych inwesty- 
cji w zakresie górnictwa, przemysłu ciężkiego, energetyki, komunikacji 
itd. Przeprowadzone analizy pozwoliły wykazać, iż podstawowe obiekty, 
które buduje się w obecnej pięciolatce, należą w zasadzie do inwestycji 
efektywnych. 

Dotyczy to na pewno górnictwa węgla brunatnego, wielkiej energetyki, 
chemii opartej na tanich surowcach: ropie naftowej, gazie ziemnym, siar- 
ce, wielkich obiektów hutniczych, cementowni i wielu, wielu innych. 


Jednakże ogólne badanie efektywności tych obiektów — to tylko część 
analizy, której powinno się dokonać. Dotyczą one bowiem całości okrośia- 
nego obiextu technicznego. Brak natomiast analiz cząstkowych dotyczą 
cych nie całego obiektu, który przecież jest złożonym kompleksem, ale 
poszczególnych fragmentów. Mogą one przecież nie przynosić należytych 
clektów, chociaż całość jest ekonomicznie uzasadniona. : 
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Szczególnie mało badań przeprowadzało się w zakresie obiektów o mniej- 
szym znaczeniu. Dotyczy to zwłaszcza modernizacji i mechanizacji istnie- 
jących obiektów. Poza tym całe dziedziny o dużej wadze gospodarczej 
(np. oszczędzania paliw) wymagają oddzielnych kompleksowych badań. 


Słabo rozwinięto prace nad badaniem efektywności w stadium progra- 
mowania inwestycji, tj. przy planowaniu rozwoju poszczególnych gałęzi. 
Badań tych nie prowadzi się dotychczas w ogóle bądź też prowadzi w spo- 
sób niesystematyczny. Należy to wyjaśnić nieco bliżej. 


Wspominaliśmy już, że wiele nowych obiektów, szczególnie o znacze- 
niu kluczowym, wprowadzono do planu na podstawie pozytywnej oceny 
ich ogólnej efektywności. To jednak nie wystarcza. Chodzi bowiem o to, 
że przy układaniu planu rozwoju danej gałęzi produkcji występuje ogrom- 
na masa problemów, związanych z rozbudową i modernizacją wielu istnie- 
jących obiektów, z usuwaniem urządzeń ze względu na zużycie fizyczne 
i ekonomiczne, z ocena nakładów, które nie powodują wzrostu produkcji, 
lecz oszczędność pracy bądź surowców. | 

Dotychczas plany rozwoju poszczególnych gałęzi analizuje się głównie 
z punktu widzenia bilansu potrzeb lub zdolności produkcyjnych, nato- 
miast prawie nie przeprowadza się badań, które by obok elementów bi- 
lansowych uwzględniały również wskazane wyżej efekty ekonomiczne. 


Utrudnia to nie tylko rozeznanie, w jakim stopniu program rozwoju 
danej gałęzi zbliża się do optymalnego, ale również analizę i ocenę efek- 
tywności poszczególnych obiektów. Nie sposób bowiem określić, czy np. 
modernizacja dająca określony przyrost produkcji jest dostatecznie efek- 
tywna, jeśli jej wyników nie da się porównać z innymi możliwymi roz- 
wiązaniami. Jeżeli nie dysponujemy chociażby szkicowym obrazem roz- 
woju gałęzi jako całości, analiza efektywności poszczególnych obiektów 
w dużym stopniu wisi w próżni, PR waż jest właściwego punktu od- 
niesienia. 

Wszystko to dowodzi, że mimo pewnego postępu badania efektyw- 
ności inwestycji są jeszcze dalekie od kompleksowego ujęcia całości pro- 
cesu inwestowania. 

Przyczyny niedorozwoju badań efektywności inwestycji można by po- 
dzielić na dwie grupy: natury metodologicznej i organizacyjnej. Za jed- 
ną z głównych przyczyn należy chyba uznać trudności z wyjaśnieniem 
i ustaleniem właściwej metody badań. 


Kiedy w roku 1956 przystępowaliśmy do pracy nad szerszym rozwinię- 
ciem badań efektywności, zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że nie można 
poważnie ich rozwinąć nie rozwiązując szeregu podstawowych problemów 
mctodologicznych. Poczynając od tego okresu wykonano wiele opracowań 
metodologicznych i analiz praktycznych; na podstawie wyników krajo- 
wych narad i późniejszych prac zespołowych opracowano dwie kolejne . 
instrukcje motedologiczne (w roku 1956 i w roku 1960), które zalecono 
ao powszechnego stosowania. Obecnie kończy się prace nad nową in- 
strukcją ogólną, która wprowadza do instrukcji z roku 1960 niektóre po- 
prawki metodologiczne oraz rozszerza zakres jej stosowania na nową dzie- 
dzinę — modernizację istniejących obiektów. 

W artykule nie ma oczywiście miejsca na szersze omawianie zagadnień 
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metodologicznych *); uważamy jednak, że celowe byłoby przedstawić 
istotę osiągniętego postępu. 

Po pierwsze, rozgraniczono wyraźnie problem celowości inwestycji 
(potrzeb dokonania inwestycji na tle bilansowych zagadnień gospodarki 
narodowej) od problemu efektywności inwestycji w seansie metod 
realizacji inwestycji uznanych już za celowe. 

Po wtóre, określono wyraźnie zakres badań efektywności. Badania róż- 
nych inwestycji, dających te same efekty użytkowe, dewizowe czy oszczęd- 
nościowe, mogą obejmować — jak to już częściowo wyjaśniono wyżej — 
niezwykle szeroki zakres zagadnień: drobne, cząstkowe analizy, komplek- 
sowe badania obejmujące wiele obiektów danej gałęzi, oceny efektywności 
podobnych rodzajów produkcji w różnych gałęziach, porównanie rozmai- 
tych kierunków mechanizacji i postępu technicznego, kierunków handlu 
zagranicznego i współpracy międzynarodowej. 

Po trzecie, ustalono w sposób dość ścisły, co oznaczają poszczególne ele- 
menty stosowane w rachunku efektywności inwestycji (efekt inwestycji, 
nakład inwestycyjny, koszt eksploatacji, okres zamrożenia nakładów in- 
westycyjnych w budowie i okres eksploatacji) i jak należy je obliczać. 
Elementy te niełatwo ustalić, a ich ujęcie różni się często poważnie od 
normalnego ujęcia, stosowanego w bieżącym rozrachunku gospodarczym. 

Po czwarte, określono główny krąg zagadnień, które należy badać 
w toku analizy efektywności inwestycji. 

Po piąte wreszcie — co stwarza najwięcej trudności i wywołuje naj- 
bardziej ożywione dyskusje — ustalono metodę ilościowego, syntetycznego 
rachunku i oceny efektywności poszczególnych inwestycji. Istotne w tej 
metodzie jest to, że podporządkowuje ona wymagania, stawiane poszcze- 
gólnym inwestycjom, wymaganiom maksymalizacji dochodu narodowego 
przy posiadanych środkach materialnych i zasobach siły roboczej. 


Wychodząc z tych założeń udało się ustalić wysokość dopuszczalnych 
w warunkach naszej gospodarki nakladów inwestycyjnych na uzyskanie 
określonych oszczędności eksploatacyjnych lub — inaczej mówiąc — efek- 
tywność stosowania postępu technicznego. Określono również ilościowo 
wpływ zamrożenia nakładów inwestycyjnych w toku budowy oraz wpływ 
różnego okresu eksploatacji obiektów na ich charakterystykę exonomiczną. 

Wymienione wyżej czynniki, jak również problem zmienności produk- 
cji i kosztów w czasie eksploatacji obiektu ujęto w jeden syntetyczny 
wzór efektywności inwestycji, pozwalający porównywać ze sobą obiekty 
przynoszące podobne efekty użytkowe lub dewizowe, ale o różnym po- 
ziomie technicznym, różnym okresie budowy i eksploatacji, różnym roz- 
kładzie produkcji i kosztów w czasie. Według tego syntetycznego wzoru 
ustalono również sposób porównania różnych złożonych problemów mo- 
dernizacji i rekonstrukcji istniejących zakładów czy urządzeń. 

Rzeczywistość ekonomiczna jest zbyt skomplikowana, aby syntetyczny 
rachunek ekonomiczny, przyjmujący szereg uproszczonyca założeń, mógł 
dać zupełnie ścisłe odpowiedzi na pytania o efektywność dane- 


*) Obok wymienionych instrukcji z roku 1956 i 1960, problematykę metodolagii 
i praktyki obliczeń efektywności inwestycji znależć można w artykułach, zamiesz- 
czonych głównie w czasopismach „Gospodarka Planowa'* oraz „Inwestycje i Bu- 
downictwo'* w latach 1959—1951. W najbliższym czasie ukaże się również na ten 
temat duża praca zbiorowa nakładem Państwowego Wydawnictwa Ekonomicznego. 
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go obiektu. Uważamy jednak, że odpowiedzi, otrzymywane przy pomocy 
opracowanego syntetycznego rachunku efektywności, są dostatecznie zbli- 
żone do rzeczywistości, aby można było i należało się nimi posługiwać 
w praktyce. Przecież nawet przybliżone rozwiązania są lepsze od su- 
biektywnych ocen, które dotychczas przeważają. Ponadto nasz rachunek 
syntetyczny nie wyczerpuje analizy ekonomicznej, nie eliminuje np. po- 
równywania obiektów przy pomocy szeregu wskaźników techniczno-eko- 
nomicznych ani też nie wyklucza uwzględniania szeregu czynników eko- 
'nomicznych trudno wymiernych, jak nap. rozwój danego rejonu w wyni- 
ku dokonanej inwestycji lub czynników społeczno-ekonomicznych. 

To co stanowi obecnie sedno zagadnienia, to sprzeczność między postę- 
pem osiągniętym w dziedzinie metodologii badań, umożliwiającym prowa- 
dzenie ich szerokim frontem, a niedostatecznym zakresem ich stosowania 
w praktyce. 

Najbliższy okres stwarza palącą potrzebę przezwyciężenia tej sprzecz- 
ności. Zatwierdzić opracowane metody i zalecić je do powszechnego sto- 
sowania jest stosunkowo problemem łatwiejszym, którego rozwiązania 
pozytywnego można oczekiwać w najbliższych miesiącach. 

Trudniej jest opracować szereg wielkości wyjściowych, niezbędnych 
przy praktycznym stosowaniu rachunku. Chodzi tu np. o typowe obiekty 
bazowe dla poszczególnych wyrobów, które by stanowiły właściwe punk- 
ty odniesienia do analiz porównawczych, o wskaźniki efektywności pod- 
stawowych surowców i materiałów, ceny dewizowe itd. Określenie tych 
wielkości powinno stać się rezultatem kolektywnej pracy szeregu biur 
projektów i instytutów. 

Przyswajanie opracowanych metod przez praktykę wymaga szerokiej 
i długotrwałej akcji szkoleniowej i popularyzacyjnej. Jest rzeczą zrozu- 
miałą, że akcja ta tylko wówczas przyniesie pozytywne wyniki, kiedy zo- 
stanie ściśle powiązana z praktycznymi badaniami i kiedy w toku szko- 
lenia ogólne metody dostosuje się do swoistych cech poszczególnych 
dziedzin. 

Najważniejszym czynnikiem, koniecznym do szerokiego rozwoju badań, 
od którego zależy w dużym stopniu upowszechnienie metodologii, jej kon- 
kretyzacja, opracowanie właściwych parametrów wyjściowych itp., jest 
dobra organizacja tych badań we wszystkich komórkach. Dlatego też 
problemy organizacji omówimy nieco szerzej. 

Nie będzie — wydaje się — przesadą twierdzenie, że badanie efektyw= 
ności inwestycji jest dla wielu ludzi w aparacie technicznym, tj. przede 
wszystkim w biurach projektowych, rzeczą niewygodną, sprawiającą do- 
datkowe kłopoty. Aby bowiem wykonać projekt, który można uznać za 
dobry pod względem ekonomicznym, trzeba rozważyć wiele wariantów 
cząstkowych i ogólnych, szukać i często cofać się już z raz obranej drogi. 
Kosztuje to oczywiście sporo wysiłku. Najłatwiej jest pójść po najmniej- 
szej linii oporu i wybrać pewien upatrzony wariant, rozwijać go do koń- 
ca i później stwierdzić tylko jego ogólną efektywność i na tym zamknąć 
„<nalizę efektywności". Takie postępowanie, niestety, nie należy u nas 
av rzadkości. 

Analogicznie przedstawia się sprawa w organach planistycznych. Głów- 
nym zadaniem, które muszą one wykonać, jest zbilansowanie wewnętrzne 
poszczególnych części planu gospodarczeso. Wobec wielkich trudności bi- 
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Jansowania gospodarki narodowej trudno się dziwić, Że zpmrat planujący 
skupia prawie wszystkie wysiłki na tym właśnie zadaniu. _ 

Jednakże gospodarka zbilansowana nie jest jeszcze gospodarką opty= 
malną. Może ona być zbilansowana gorzej lub lepiej z punktu widzenia 
efektywnego wykorzystania ponoszonych nakładów. I właśnie na tym po- 
lega trudność, że aparat planistyczny w zbyt małym stopniu uwzględnia 
czynniki, wychodzące poza problemy bilansowania. Dzieje się tak dlate- 
go, że czynniki te powodują, podobnie jak i przy projektowaniu, ko- 
nieczność dodatkowych analiz, dodatkowych wariantów planu i mogą 
w ten czy inny sposób wpływać na zatwierdzony już plan. Dlatego bada- 
nia efektywności powinno się prowadzić w szerokiej skali, niezależnie od 
prac planistycznych, z dostatecznym wyprzedzeniem w czasie, a nie 
w ostatniej chwili, tak aby mogły one wywrzeć wpływ na ostateczny 
kształt planu. 

Wynika ztego potrzeba stworzenia bądź wzmoc- 
nienia służb ekonomicznych, które by się 
zajmowały badaniem efektywności inwestycji 
na różnych szczeblach, poczynając od biura 
projektów, przez zjednoczenia i resorty, aż 
do Komisji Planowania przy Radzie Mini- 
strów, a zatem wszędzie tam, gdzie podejmuje się decyzje inwesty- 
cyjne, opracowuje plany, programy inwestycyjne i dokumentzcję pro- 
jektową. 

Można stwierdzić, iż w obecnym stanie organizacyjnym jedynie służby 
ekonomiczne w biurach projektów mają określony zakres działania. Do- 
tyczy to w szczególności głównych biur technologicznych w danej gałęzi 
gospodarki. 

Jednakże i te komórki ekonomiczne dokonują na ogół analiz po zakoń- 
czeniu głównych prac projektowych, tj. wówczas, gdy trudno jest wpro-- 
wadzić do projektu istotne zmiany, nawet niezbędne z punktu widzenia 
rachunku efektywności. Ogólnie biorąc, komórki te są jeszcze bardzo 
słabe i prawie całkowicie „zagłuszane" przez służby techniczne w biurach 
projektów. Zachodzi potrzeba ich wzmocnienia kadrowego i zwiększenia 
uprawnień do krytyki projektów technicznych. Obecny stan rzeczy budzi 
uzasadnione obawy, czy analizy ekonomiczne wykonywane w tych jed- 
nostkach organizacyjnych opierają się na prawidłowych przesłankach 
i właściwie określonych założeniach. 

Braki badań typu gałęziowego powodują, iż biura projektowe — nawet 
te z nich, które, ze względu na to, że nadają w danej gałęzi przemysłu 
kierunek, są najbardziej powołane do wykonywania kompleksowych ana- 
liz — nie mogą sobie wyrobić poglądu na określony konkretny obickt 
z perspektywy rozwoju całej gałęzi. 

Zagadnienie to ma szczególnie doniosłe znaczenie tam, gdzie szybki roz- 
wój produkcji stwarza przesłanki ekonomiczne do całkowitej przebudo- 
wy istniejących zakładów, albowiem wraz ze wzrostem produkcji opła- 
calne staje się wprowadzanie coraz więxszych, zmechanizowanych i zau- 
tomatyzowanych agregatów. 

Opisany stan rzeczy nie sprzyja również opracowaniu alternatywnych 
rozwiązań konkretnych zadań projektowych. Służba exonomiczna bo- 
wiem nie potrafi dostarczyć służbom technicznym dyrektywnych wskaż- 
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ników, w ramach których projektant mógłby opracować alternatywne 
rozwiązanie. Możliwe to byłoby jedynie przy ścisłym współdziałaniu służb 
ekonomicznych w biurach projektów z ich odpowiednikami w jednostkach 
nadrzędnych — współdziałaniu, które może być bardzo owocne w pracach 
nad planami perspektywicznymi, systematycznie aktualizowanymi. 

Zachodzi więc potrzeba stworzenia lub wzmocnienia w poszczególnych 
branżach biur czy działów studiów, które by opracowywały całościowo 
program rozwoju danej gałęzi z uwzględnieniem kryteriów efektywności. 

Potrzebę przystąpienia do takich prac podkreśla się powszechnie. Ist- 
nieje ponadto potrzeba analizy zagadnień o charakterze międzybranżo- 
wym na szczeblu przekraczającym ramy poszczególnych gałęzi, a w szcze- 
gólności zagadnień dotyczących przesunięć międzygałęziowych, proble- 
mów związanych z rozwojem wymiany i specjalizacji międzynarodowej, 
wielogałęziowych programów oszczędzania surowców, mechanizacji pra- 
cy itp. Prace te powinno się również rozwinąć szerzej w komórkach eko- 
nomicznych przy organach centralnych administracji gospodarczej. 

Można postawić pytanie, czy to wszystko rzeczywiście jest potrzebne. 

Czy ten dodatkowy wysiłek i dodatkowe zaangażowanie wielu setek lu- 
dzi — co niewątpliwie obciąży gospodarkę dodatkowym kosztem — da 
efekty kompensujące poniesione wydatki. Naszym zdaniem — jeśli rozu- 
mować kategoriami efektywności inwestycyji — będzie to inwestycja 
wyjątkowo efektywna. 
"Jednakże nie należy ograniczać się do wąsko praktycystycznego ujęcia 
sprawy. W rzeczywistości chodzi bowiem o coś jeszcze ważniejszego ze 
społecznego punktu widzenia. Stworzenie pewnej stosunkowo samodziel- 
nej służby ekonomicznej o większych niż dotychczas uprawnieniach 
wzmocniłoby w ramach naszej gospodarki inwestycyjnej element kry- 
tycznego podejścia przy opracowywaniu projektów planów gospodarczych, 
a zwłaszcza wieloletnich planów inwestycyjnych, i w związku z tym 
wpłynęłoby na poprawę pracy zarówno pionu technicznego, jak i plani- 
stycznego. Pogłębiłoby to również przeświadczenie społeczeństwa, że go- 
spodarkę prowadzi się w sposób racjonalny, co oczywiście ma ogromne 
znaczenie społeczne. Organizacja badań efektywności i badań ekonomicz- 
nych w ogóle przez rozwiniętą służbę ekonomiczną — to istotny warunek 
racjonalnej gospodarki. 

Doświadczenie kilkunastu lat naszego budownictwa dowiodło, że nasza 
gospodarka może się rozwijać i znacznie szybciej się rozwija od gospodar- 
ki kapitalistycznej nawet przy obecnych, niedoskonałych metodach. Śmia- 
io jednak można powiedzieć, że dalszy rozwój analizy ekonomicznej 
umożliwi wydobycie nowych rezerw, tkwiących w naszej gospodarce. 
Rozwój badań ekonomicznych i usprawnienie ich organizacji jest czynni- 
kiem umożliwiającym przyspieszenie rozwoju gospodarczego. 


FILM POLSKI 
U PROGU NOWEGO OKRESU 


JERZY PŁAŻEWSKI 


Jak w każdej rozmowie na tematy artystyczne, tak i w rozmowie o pol- 
skiej kinematografii padać mogą (i często padają) zdania wręcz przeciw- 
stawne. Rozbieżne opinie o kinematografii uzasadnia dodatkowo fakt 
wchłaniania przez sztukę filmową elementów innych sztuk (ktoś 
szczególnie wrażliwy na muzykę będzie oceniał dzieło filmowe w znacz- 
nym stopniu pod kątem widzenia jego treści muzycznych, kto inny ocenę 
tego samego dzieła uzależni głównie od dramaturgii itp.). Dodatkowe zróż- 
nicowanie opinii wywołuje czynnik ekonomiczny. Kinematografia — to 
obok architektury jedyna sztuka będąca równocześnie przemysłem. 


Dlatego tak ważne wydaje mi się w rozważaniach na tematy filmowe 
oprzeć się na pewnym fundamencie stwierdzeń bezspornych. Czy są one 
w ogóle możliwe w tak subtelnej i spornej dziedzinie? Na pewno nie może 
do nich należeć twierdzenie, że ostatni film Wajdy jest arcydziełem (lub 
kiczem). Nawet przy stosunkowo jednolitym przyjęciu jakiegoś filmu znaj- 
dą się zawsze opinie rozbieżne; co więcej, taką rozbieżność często da się 
logicznie uzasadnić (nie muszą mieć zatem racji ci, którzy rozbieżności 
w ocenie konkretnego dzieła przez krytykę traktują eo ipso jako dowód 
niedojrzałości krytyki). 


Nie w płaszczyźnie zatem jednego konkretnego dzieła, ale w płaszczy- 
źnie bardziej ogólnej kilka takich obiektywnych pewników da się, moim 
zdaniem, ustalić 


TRZY OBIEKTYWNE PEWNIKI 


Pewnik pierwszy: kinematografia polska przed 1945 r. nie istniała jako 
fakt kulturalny. Nie istniała w przekroju międzynarodowym, tj. w porów- 
naniu z kinematografiami innych krajów. Filmy polskie, prymitywne 
w treści i formie, nie przedostawały się za granicę, nie mogły rywalizowac 
nie tylko ze szczytowymi osiągnięciami dziesiątej muzy, ale nawet z prze- 
ciętną produkcją rozrywkową. Kinematografia polska nie liczyła się rów- 
nież w przekroju krajowym. Filmów „Co mój mąż robi w nocy*, „Ułani, 
ułani, chłopcy malowani* czy nawet „Wrzos'* lub „Znachor* nikt nie pró- 
bował zestawiać z równoczesnymi osiągnięciami polskiej literatury, 
teatru czy muzyki. Skrupulatne badania przedwojennej spuścizny (Toe- 
plitz, Banaszkiewicz, Jewsiewicki) nie wskazują — poza może zaginionym 
„Legionem ulicy* Forda — na żadne wybitne dzieło, co najwyżej na inte- 
resujące poczynania ludzi zdolnych, ale skrępowanych systemem prywat- 
nej produkcji. 
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Pewnik drugi: kinematografia Polski socjalistycznej od chwili swoich 
"narodzin stanowi wartość porównywalną z najwybitniejszymi kinemato- 
grafiami świata. Już w roku 1948 „Ostatni etap' Jakubowskiej, „Ulica 
Graniczna Forda i „Miasto nieujarzmione' Zarzyckiego objawiły światu 
istnienie w Polsce sztuki filmowej. Po okresie zahamowań i schematyzmu 
(który jednak również wyłonił dzieła dojrzałe, takie jak „Celulozę* Kawa- 
lerowicza czy „Piątkę z ulicy Barskiej' Forda) nastąpił okres bujnego roz- 
woju, zaznaczony choćby długą listą nagród na festiwalach międzynarodo- 
wych w Cannes, Wenecji, Karlovych Varach, Moskwie, San Sebastian, 
Locarno i innych. Przyznają to krytycy najrozmaitszych narodowości 
i kierunków. | 

Jedna z dziedzin naszej kultury stała się naprawdę znana i popularna 
na świecie: okazała się nią nie żadna ze sztuk tradycyjnych o wiekowej 
przeszłości, ale kinematografia. Toteż filmy polskie stały się ambasadorami 
całej naszej kultury narodowej. 

Pewnik trzeci: wzrost prestiżu filmu polskiego na świecie pozostaje 
w logicznym związku z ogromnym wzrostem zaufania do tego filmu w kra- 
ju. Mimo że z 6 filmów rocznie przed pięciu jeszcze laty ilość produkowa- 
nych rocznie filmów: podniosła się do 22—24, skutkiem czego poszczególny 
film polski przestał być rzadką i długo oczekiwaną sensacją, mimo znacz- 
nego wzrostu liczby i poziomu filmów zagranicznych na naszych ekranach 
(mamy jeden z najlepszych repertuarów kinowych na świecie, który sta- 
nowi poważną konkurencję dla twórczości rodzimej) — widz nasz „chodzi” 
na filmy polskie. 

Swoistym paradoksem jest brak w tej pasjonującej dziedzinie systema» 
tycznych badań socjologicznych, a nawet po prostu wiarygodnych i po» 
równywalnych statystyk. Opierając się jednak na informacjach nieco wye 
rywkowych już stwierdzić można rzeczy zastanawiające. 

Oto np. dane o frekwencji w premierowych kinach Warszawy za rok 
1958 (pierwszy rok po podwyżce cen biletów: widzowie dobierają filmy 
staranniej i z namysłem). Wśród 13 filmów o największej frekwencji ma- 
my aż 6 polskich! Przy tym są to przeważnie filmy wartościowe, najlepsze 
pozycje roku (kolejno, według liczby widzów: „Ewa chce spać”, „,Pożegna- 
nia”, „Żołnierz królowej Madagaskaru", „Eroica*, „Popiół i diament", 
„Król Maciuś I*). Reszta filmów polskich zajmuje miejsca od 20 do 45 na 
ogólną liczbę 143 filmów. Wszystkie zatem ulokowały się w czołowej jed- 
nej trzeciej listy z wyjątkiem istotnie bardzo niedobrego filmu „Dwoje 
z wielkiej rzeki”, który zajął dalekie, 101 miejsce. To upodobanie do fil- 
mów polskich, przejawiane przez wybredną stolicę, obserwuje się jeszcze 
wyraźniej w miastach i miasteczkach całego kraju. 


Gdyby sięgnąć po liczby najnowsze, z roku 1961, odnoszące się do pre- 
mierowych kin warszawskich, to w styczniu „Szatan z VII klasy" zajął 
pierwsze miejsce wśród 14 filmów, w lutym „Szklana Góra' trzecie wśród 
15, w marcu „Matka Joanna* trzecie wśród 23, w maju „Mąż swojej żony" 
drugie wśród 19. Że nie wspomnę już o żywiołowym, absolutnie wyjąt- 
kowym powodzeniu „Krzyżaków (902 tys. widzów w milionowej Warsza- 
wie). 
| Aż nazbyt łatwe wydaje się w tej sytuacji przypomnienie, że w dobie 
„Niedaleko Warszawy' i „Trudnej miłości” film polski nie przyciągał, ale 
wręcz przepędzał widza sprzed bram kina. 
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Serię obiektywnych pewników chciałbym zamknąć stwierdzeniem, że 
kinematografia polska, po przezwyciężeniu schematyzmu w dramaturgii 
i uproszczeń w teorii estetyki, pozostała kinematografią zaangażowaną. 
tendencyjną; że jej twórcy pojmują swe zadania jako doniosłą służbę spo- 
łeczną. Ale to stwierdzenie może się niektórym czytelnikom wydać dysku- 
syjnc, a w każdym razie należy już do meritum dalszych wywodów. 


WŚRÓD EMOCJI OKRESU PRZEJŚCIOWEGO 


Jeśli przedmiot naszych rozważań ograniczymy w zasadzie do polskich 
filmów fabularnych z lat 1960 i 1961, to dla uchwycenia cech swoistych 
tego najnowszego i nie zamkniętego jeszcze okresu musimy cofnąć się 
nieco wstecz. 

Niedobra passa naszej kinematografii trwała mniej więcej po rok 1955. 
Choć w procesach kulturowych obowiązuje płynność, jedno zjawisko stop- 
niowo przeradza się w drugie i stawianie sztywnych dat jest zawsze ryzy- 
kowne — gdzieś od premiery „Pokolenia* Wajdy liczy się ów nowy okres 
naszej kinematografii. 


Nermatywna, drobiazgowa doktryna estetyczna zostaje przełamana: 
artyści zgadzają się na teorię, która będzie wynikać z praktyki twórczej, 
ale nie na taką, która by twórczość apriorycznie wyprzedzała i kodyfiko- 
wała. Idą w niepamięć skrócone do ostatnich granic listy tematów dozwo- 
lonych. Znikają filmy-worki, do których wpychano wszystko, gwoli opacz- 
nie rozumianej „typowości'*, znika monotonia stylów i jednostajność ga- - 
tunków. Artyści podejmują „swoje, od duwna hołubione pomysly, ujaw- 
niają indywidualne temperamenty, sięgają po tematy wstydliwie przemil- 
czane. Wkracza do produkcji młode pokolenie. Ujawniają się nowe talenty, 
uformowane z dala od komercyjnych reguł kinematografii. Przestaje dzia- 
łać zgubna formuła, że bardziej dyskusyjne propozycje wolno wysuwać 
literaturze albo teatrowi, ale nie kinematografii. 


Okres ten przyniósł jedną radosną niespodziankę. Można się było oba- 
wiać, że po latach nakłaniania twórców do ścisłego związania się z życiem 
i losami narodu budującego socjalizm — twórcy zerwą narzuconą im sztucz- 
nie więż. Że odzyskawszy możność swobodnego wyboru tematu i środków 
formalnych uciekną od życia w świat hermetycznej sztuki dla wybranych, 
w czcze abstrakcje, w bezpłodny kaligrafizm. Nie takiego się jednak nie 
stało. 


Wszystkie właściwie wybitne filmy tego okresu, tak różnorodne, jak 
„Człowiek na torze” i „Kanał”, „Cień' i „Pożegnania”, „Popiół i diament" 
czy „Ewa chce spać", przepojone były obcą większości artystów niesocjali- 
stycznych zasadą zaangażowania społecznego. Cokolwiek by o tych filmach 
twierdzić, każdy z nich miał coś do powiedzenia narodowi. Co więcej, 
właśnie ich bogata w problemy treść zapewniała im powodzenie, które do- 
kumentowałem liczbami. 


Nie chcę być rozumiany jednostronnie. Choć wymieniony okres wy- 
kazał trwałość powiązań polskich filmowców z narodem i epoką, choć wy- 
dał całą serię czołowych dzieł naszej kinematografii — nie mógł nie po- 
ciągnąć za sobą także zjawisk ujemnych. Podkreślając ich wtórne dopiero 
1 drugorzędne znaczenie, warto jednak śledzić je uważnie, bez zacietrze- 
wienia i z całym obiektywizmem. 
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Uczyniła to już zresztą uchwała Sekretariatu KC PZPR w sprawie kine- 
natografii. Uczynili to także twórcy i krytycy, gdy tylko opadły pierwsze 
amocje tego typowo przejściowego okresu. 

Ofensywa autentyzmu, dokumentalnej prawdy (np. „czarna seria' fil- 
nów  krótkometrażowych) prowadziła niekiedy do powierzchownego 
„opisywactwa', do zatracenia kreatorskiej funkcji artysty, który przecież 
Joza opisem ukazywać powinien własną twarz, swoją diagnozę i propozy- 
cje (jest to zresztą niebezpieczeństwo, w które na całym świecie popadają 
epigoni włoskiego neorealizmu). 

Zrozumiały pęd do zdejmowania masek, obalania mitów, do atakowania 
tematów tabu (sprawa AK i powstania warszawskiego) lub gatunków tabu 
(dramatu intymistycznego) spowodował jednak niewątpliwie pewne zwich- 
nięcie proporcji. Interesowano się nadmiernie pewnymi stronami rzeczy- 
wistości (zwłaszcza odchodzącej już w przeszłość), ze szkodą dla rzeczywi- 
stości bliższej, bardziej namacalnej. 

Stoczono potrzebną walkę z pewnymi mitami narodowymi, ale irracjo- 
nalizmowi tych mitów przeciwstawiano czasem inny irracjonalizm. Zwycię- 
żono różowe schematy, czasem jednak przy pomocy schematów czarnych, 
równie nieprzekonywających artystycznie. Różnorodne rozczarowania po- 
przedniego okresu ułatwiły dość powierzchowną recepcję filozofii egzysten- 
cjalistycznej, głoszącej absurdalność życia i śmierci, daremność wszelkich 
dążeń ludzkich. 

Wreszcie poprzedni okres ascezy środków formalnych i monotonii styli- 
stycznej wywołał prawdziwą erupcję poszukiwań w zakresie formy. Z jed- 
nej strony przyniosły one niewątpliwie wzbogacenie gatunków i stylów 
naszej kinematografii, z drugiej jednak wyradzały się niekiedy w szkodzą- 
ce treściom udziwnianie, barokowe ozdóbkarstwo, chłodne eksperymenta- 
torstwo. 

Nie czynię z tego zbyt ostrego zarzutu naszej sztuce filmowej. Być może, 
sygnalizowane tu drugorzędne zjawiska ujemne były nieuniknione, 
a w każdym razie zostały one okupione z nawiązką serią filmów w naszym 
dorobku największych. 


ROZWAGA, OPANOWANIE 


Wydaje mi się natomiast, że wstąpiliśmy w nowy etap. Jeśli nie zauwa- 
żono tego dostatecznie szybko, to zapewne dlatego, że okres, w który 
wchodzimy, jest — posłużę się umownym określeniem — okresem ,„równo- 
wągi', „stabilizacji*. A stan równowagi rozkołysanego wahadła nigdy nie 
nastepuje raptownie. Filmy roku 1960 i 1961 znamionuje, ogólnie biorąc, 
pewna klasyczna rozwaga, pewien dystans wobec roznamiętnionych spo- 
rów minionego okresu, opanowanie, stateczność. 


Zanim przyjrzymy się bliżej tym filmom, dodajmy, że pogłębianie się 
prcczesu stabilizacji (niektórzy krytycy, nie mówiąc jeszcze o początku no- 
wego procesu, zaobserwowali już „upodabnianie się naszej kinematografii 
do modelu kinematografii normalnej*) może mieć dobre i złe skutki. Do 
pierwszych należeć powinna samoczynna eliminacja zjawisk emocjonal- 
nych, związanych z przejściowym charakterem poprzedniego okresu (prze- 
kora twórcza, przesada, zachwianie proporcji, popisy śmiałości i dziwac- 
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two eksperymentatorów). Mogą jednak dać znać o sobie i nowe nieLezpie< 
czeństwa, które warto sygnalizować zawczasu. - | 

Jest oczywiście wiele przesady w teorii „głodnego geniusza”, według 
której okresy stabilizacji i dobrobytu są zgubne dla artysty i sztuki. Ale 
jest w tymi ziarno prawdy. 

Główne nicbezpieczeństwo procesu stabilizacji społecznej i ekonomicz- 
nej widzę, wbrew rozpowszechnionym sądom, wcale nie w tym, że wywo- 
łuje on wzmożone zainteresowanie potrzebami rekreacji. Rozwój kinema- 
tografii rozrywkowej, idący w parze ze skracaniem się dnia roboczego 
i wzrostem zamożności społeczeństwa, będzie musiał stać się istotnym 
problemem kulturalnym, ważniejszym niż obecnie. Ale tylko w ograni- 
czonym stopniu dotyczy to sztuki filmowej. 

Natomiast ambitnego artystę przejawy stabilizacji mogą w pewnej mie- 
rze obezwładniać: paraliżować poszukiwania problematyki konfliktowej, 
stępiać jego wrażliwość społeczną, osłabiać zainteresowanie światem ze- 
wnętrznym, przesłaniać sferę ogólniejszych i odleglejszych ideałów życio= 
wych. Niejednemu z czytelników nawet sygnalizowanie takich „niebezpie- 
czeństw sytości * może się wydać przedwczesne. Czy jednak artysta socja- 
listyczny zupełnie automatycznie chroniony jest przed ewentualnością 
zmieszczanienia? Pewne obserwacje krytyki radzieckiej z lat ostatnich 
wskazują, że wcale tak nie jest. 


4 


" 


CIENIE WOJNY BĘDĄ POWRACAĆ 


Przegląd kinematografii polskiej ostatnich dwóch lat zacznę od filmów, 
obejmowanych umownie mianem wojennych”. Toczyła się na ich temat 
dyskusja. Pewni zacietrzewieni krytycy wzywali do zerwania z tematyką, 
w której rzekomo wszystko już powiedziano i od której jakoby widz się 
odwrócił. 


Stanowisko takie nie wydaje się uzasadnione. Skoro tematyka minionej 
wojny i zbrodni faszyzmu powraca regularnie w kinematografii innych na- 
rodów (niekiedy nawet nasila się ostatnio, np. we Francji), to nie ma po- 
wodu usuwać jej z filmów narodu najdotkliwiej doświadczonego przez 
wojnę. Natomiast nie jest oczywiście potrzebne powtarzanie rzeczy powie- 
dzianych już uprzednio. = 

Znamienny, nowy w tonacji jest tu przede wszystkim ,„„Rok pierwszy" 
W. Lesiewicza, realistyczna relacja z pierwszych tygodni władzy ludowej 
w świetnie podpatrzonej mieścinie na Lubelszczyźnie. Konflikt pozornie 
identyczny, co w starszym o dwa lata „„Popiele i diamencie'*: akowcy strze- 
lają do komunistów. Różnica jest jednak wiele mówiąca. Maciek Chełmic- 
ki strzelał do Szczuki ze świadomością swej historycznej klęski, ulegając 


jedynie romantycznej solidarności kombatanckiej. Kpr. Dunajec pozwala 


swym chłopcom strzelać do Otryny, bo wzajemna nieufność przeszkodziła 
im zrozumieć swoje intencje. Dramat wierności zmienił się w dramat nie- 
zrozumienia, konflikt emocjonalny ustąpił intelektualnemu. Symptoma- 
tyczna zmiana punktu widzenia, właściwa nowemu okresowi. 

Również dwa inne filmy wracają do lat okupacji, by postawić pewne 
nowe problemy. „Dziś w nocy umrze miasto' J. Rybkowskiego kreuje bo- 
hatera-nacjonalistę, który po doświadczeniach Oświęcimia płonie żądzą 
zemsty na całym narodzie niemieckim, by przekonać się dopiero w strasz- 
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ną noc zagłady, że nienawiść niczego nie rozwiązuje. Mniej poprawnie 
skonstruowany ,,Czas przeszły" L. Buczkowskiego niezbyt zręcznie łączy 
dwa osobne problemy, wykraczające daleko poza „czasy pogardy*. A pro- 
blemy ciekawe: niesłusznie podejrzewanego bohatera podziemia, dźwiga- 
jącego do dziś ciężar gestapowskiej intrygi, i dwóch jego oprawców, bez- 
karnych na zachodzie Niemiec, nie cierpiących się, ale solidarnych w ukry- 
waniu śladu swych zbrodni. Film poszedł daleko w pogłębianiu rysunku 
psychologicznego wrogów, często dotychczas przedstawianych schematycz- 
nie i marginesowo (wybitna kreacja G. Holoubka w roli „kulturalnego" 
gestapowca). 


Bardziej chłodne, choć przecież wybitne, lepiej skonstruowane i operu- 
jące bogatszą gamą środków ekspresji okazały się „Samson* A, Wajdy 
i „Ludzie z pociągu" K. Kutza. Pierwszy sięgnąć chciał do samego dna 
psychiki zaszczutego przez okupantów Żyda i pokazał tragiczne przełama- 
nie się jego dumnej, nieco metafizycznej samotności. Drugi pod pretek- 
stem bohaterskiego gestu czternastolatka, wyjętego trochę ze szkolnych 
czytanek, dokonał urzekającego prawdą przekroju społeczeństwa polskiego 
czasu wojny. Romantyczny realizm Wajdy i kronikarska opisowość Kutza, 
przy całej sugestywności ich warsztatu, obrały sobie jednak za punkt wyj- 
ścia dość anachroniczne, ilustratorskie spojrzenie na wojnę. Te artystycznie 
nieskazitelne filmy mogły się były ukazać w roku 1948; tak mało wyczuwa 
się w nich perspektywę lat, które nas dziś dzielą od wojny. 

Ilościowo biorąc, waga grupy filmów „wojennych nie jest już tak znacz- 
na, jak to się utarło sądzić. Nawet jeśli zaliczyć do nich ,„Powrót* J. Pas- 
sendorfera, film nominalnie rozgrywający się dziś, nie zawierający ani 
jednej retrospekcji. Tu jednak czas teraźniejszy akcji jest tylko szybą, 
przez którą raz po raz wyobraźnia każe nam widzieć zdarzenia i ludzi 
z orlich lat konspiracji. Nie jest to jednak gloryfikacja, raczej pożegnanie 
szacownych wspomnień, którymi żyć niepodobna, ponad które wyrasta 
ostatecznie nieefektowna, ale realna codzienność, Pewna rozrzutność efek- 
tów formalnych nie zawsze ułatwia tu śledzenie klęski, jaką ponosi za- 
patrzony w przeszłość bohater. 


WIERNA PODOBIZNA ŻYCIA 


Kinematografia polska nie chce żyć zapatrzona w przeszłość. Nie tylko 
zresztą przeszłość okupacyjną. Zniknęły prawie zupełnie tematy obra- 
chunkowe, dotyczące okresu przedpaździernikowego, w guście „Człowie- 
ka na torze”, „Bazy ludzi umarłych* czy „Zagubionych uczuć”. Niestety, 
trzeba równocześnie stwierdzić, że scenarzyści w naszym dniu dzisiejszym 
nie dostrzegli spraw równie pasjonujących, a reżyserowie często nie znaj- 
dowali na swej palecie barw równie sugestywnych, co w tamtych filmach. 

Dość nieprecyzyjnie filmy o współczesności da się podzielić na dwie 
grupy. Pierwsza to te, w których przeważa chęć dokładnego, fotograficz- 
nego zapisu, które stoją na pozycji obiektywnej obserwacji rzeczywistości. 
W drugich na plan pierwszy wysuwa się twórca, traktujący widoczne za 
oknem życie jako surowiec, materiał do budowy własnego świata, wła- 
snych postaci, 

Pierwsza, fotograficzna tendencja dochodzi do głosu w takich filmach, 
jak „Szklana Góra'* P. Komorowskiego, ,,„Miasteczko' J. Łęskiego, P. Ko- 
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norowskiego i W. Uszyckiej, „Zobaczymy się w niedzielę" S. Lenartowicza 
i „Historii współczesnej* W. Jakubowskiej. 


Jcst w tych filmach troska o wyraźne określenie miejsca i czasu akcji. 
W ich warstwie obrazowej operatorzy starają się umieszczać charaktery- 
3slyczne elementy rozpoznawcze: kioski MHD, autobusy PKS, wejścia do 
małych kin z hejnałem kroniki filmowej w tle dźwiękowym. W filmach 
tych, zrealizowanych z różnymi ambicjami i różnym powodzeniem, widz 
na ogół bez trudu odnajdował siebie i swe codzienne sprawy. Rzadko jed- 
nak identyfikował się z bohaterami, żył ich życiem, przejmował się ich 
troskami. Rekwizyty okazywały się wyrazistsze od ludzi. Jakiś Sieradz 
czy Wieluń z „Miasteczka* ujawnił na ekranie wszystkie swe odrębności 
od Szklanej Góry, małego miasta przemysłowego na Dolnym Śląsku, 
a „Zobaczymy się w niedzielę* odkryło przed nami prawdę o Wrocławiu, 
ogromnym tyglu, w którym mieszkańcy miast i wsi wielu różnorodnych 
regionów stapiają się w jednolity organizm. Ale bohaterowie tych filmów 
nie pozostali w naszej pamięci. Nie bardzo już dziś wiemy, o co któremu 
z nich chodziło. Zachłanność na malownicze, ciekawe zresztą obserwacje 
coprowadziła w filmie Lenartowicza do tak już luźnej konstrukcji filmu, 
za clazał się on za mało komuniiiatywny dla widza. 

Na połowie drogi między tendencja fotograficzną a kreatorską stanęla 
„Historia wspóiczesna* W. Jakubowskiej. Interwencyjny temat, spożycie 
skradzionego alkoholu metylowego, oparty został na faktach aż nadto 
prawdziwych, zapisanych w gazetowych kronikach wypadków. Fakt ten, 
mimo swej wyjątkowości, mógł stać się przejmującym ostrzeżeniem, gdy- 
by go potraktować dokumentalnie; a może także wstrząsającym studium 
psychologicznym, gdyby akcent położyć na przeżycia psychiczne wybra- 
nych bohaterów dramatu. Twórcy, zbliżając się do metody odtwarzania 
autentycznych wydarzeń, nie zawierzyli jej ostatecznie i zwekslowali ną 
tory psychologii, niestety pobieżnej i nie przekonywającej. Wierzymy 
faktom, nie wierzymy ludziom, gdy przeżywają swe zmyślone rozterki. 


ARTYŚCI Z „WŁASNYM ŚWIATEM" 


W sumie — więcej bezspornych osiągnięć artystycznych przyniosy (il- 
my współczesne, których twórcy mniej zwracali uwagę na podobieństwo 
filmu do rzeczywistości, a bardziej na przekazanie widzowi jakiejś dro- 
giej im tezy, pewnego stanu umysłów czy atmosfery. 

W pierwszym rzędzie postawić tu wypada „Niewinnychn czarodziejów" 
A. Wajdy, krytykowanych ze względu na wąski statystycznie zakres ich 
problemu. Oczywiście istnieje w ńaszym kraju wiele środowisx, także 
młodzieżowych, których zagadnienia są nie tylko autentyczniejsze, ale 
i bardziej dramatyczne (choć nie narzucają się w sposób tak krzykliwy). 
Jeśli jednak uznać istnienie grup „czarodziejów' za bezsporny fakt spo- 
łeczny i to fakt wskazujący na marnotrawienie poważnej energii społecz- 
nej, to dobrym prawem artysty była ingerencja w ten specyficzny świat. 
Rozmawiać z „czarodziejami'* można było oczywiście tylko ich własnym 
językiem i to się właśnie Andrzejewskiemu i Wajdzie powiod!o. Także 
młodzi aktorzy bezbłędnie uchwycili właściwy ton, by postawić w owym 
specylicznym języku pytanie o sens życia, o wartości, które się w życiu 
liczą. Szkoda, że ostrzegawcza wymowa filmu: „efektowna blaga może 
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zniszczyć najpiękniejszą życiową szahsę* osłabiona została wymijającym, 
pozornie tylko „optymistycznym' zakończeniem. Rozejście się dwojga 
młodych było rozwiązaniem, do którego logicznie zmierzał rozwój wyda- 
rzeń. Można się zgodzić, że zadanie wykonare przez twórców filmu było 
społecznie drugorzędne, artystycznie rozwiązano je jednak w sposób bły- 
skotliwy. 

Podobnej jedności treści i formy nie osiągnął film J. Morgensterna ,„„Do 
widzenia, do jutra!', który stanowi jednak interesującą próbę kina lirycz- 
nego. Jest on również adresowany do młodzieży. (młodzi stanowią 6005 
widowni naszych kin) i odpowiada na potrzebę romantyzmu, subtelności 
uczuć, poezji — zaspokajanej u młodego pokolenia głównie przez lekturę 
klasyków. W tym celu związki fabuły z realnym życiem zostały tu z lekka 
rozluźnione, sceneria wystylizowana. na bajkę, znaleziono nawet śpiącą 
królewnę w osobie córki konsula (co u widzów odbierających film ściśle 
realistycznie wywołało aż zarzuty kultu cudzoziemszczyzny). 

Nie każda próba stworzenia „własnego świata* kończy się powodzeniem. 
Nie udała się ona dwóm ambitnym artystom: K. Kutzowi w „Nikt nie 
woła* i W. Hasowi w „Rozstaniu*. Choć są to filmy nie pozbawione 

zalet (pamięta się np. urzekającą fotografię J. Wójcika z „Nikt nie woła': 
nagie powierzchnie ścian na ulicach śląskiego miasteczka i nagie twarze 
ludzi, wymyślnie podpatrzonych przez kamerę), historie charakterów wy- 
padły tu blado, nieostro. Widz nie mógł dopowiedzieć od siebie tego, czego 
tu brakło: za wdzięcznymi, ale przywiędłymi symbolami nie czuło się 
pulsowania prawdziwych ludzkich namiętności. 


RZECZYWISTOŚĆ SUROWCEM ROZRYWKI 


Przez inne okulary widzieli rzeczywistość twórcy naszych komedii. Na 
tym podwórku zaszła przy tym rzecz dla opisywanego okresu znamienna. 
Aluzyjny surrealizm, który pozwalał na nieograniczoną swobodę skoja- 
rzeń i święcił triumfy w komedii ,„Ewa chce spać', poniósł dwukrotną po- 
rażkę w „Walecie pikowym'* T. Chmielewskiego i w „Ostrożnie, yeti!* 
A. Czekalskiego. Humor abstrakcyjny, „sam w sobie', oderwany od real- 
nego czasu i miejsca znalazł daleko słabszy rezonans u widza niż humor 
ujawniający kontrast między pozornym a rzeczywistym znaczeniem wielu 
sytuacji z naszego codziennego życia. 

Ten drugi, realistyczny typ humoru reprezentowały komedie .,,Szczęś- 
ciarz Antoni' H. Bielickiej i W. Haupego oraz ,„Mąż swojej żony' S. Ba- 
rei. W pierwszym wypadku czołg symbolizujący przeciwności, które za- 
gradzają nam drogę, posiada szerszą wymowę przenośną. W drugim filmie 
płaszczyzna komizmu zwęża się do nienowych obserwacji o nadmiernej 
fascynacji gwiazdami sportu w ramach systemu masowej rekreacji, co 
między innymi dyskryminuje artystów (choć bardziej jeszcze przedstawi- 
cieli nauki). Ani jeden, ani zwłaszcza drugi z tych filmów nie są żadnym 
objawieniem w światowej komedii filmowej. Ale ich przyzwoity poziom 
(wynagrodzony potem zastanawiająco wysoką frekwencją) stanowi dobrą 
odpowiedź na doniosłą (i nową!) tezę polityki kulturalnej, według której 
film rozrywkowy jest wielkiej wagi elementem kultury masowej. 

Nie należy jedynie absolutyzować powodzenia „Szczęściarza Antoniego" 
i „Męża swojej żony' przez obudowywanie go teoriami o wyłącznej przy* 
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datności tego jedynego typu humoru. Obok realistycznej komedii svtua- 
cyjnej polecać można równie gorąco ziośliwą satyrę, ironiczną pow.a:scikę 
filozoficzną, surrealistyczny pamflet, mechaniczną farsę, wodewil, operet- 
kę filmową. W każdym z tych — niełatwych bynajmniej! — gatunków 
osiągała już kinematografia poważne sukcesy, każdy z nich da się nagiąć 
do raszych warunków, każdy jest pilnie poszukiwany przez widza. 
Szkoda, że kompletnie zaniedbano inny gatunek filmu rozrywkowego, 
który w twórczości okresu stabilizacji powinien doczekać się poczesnego 
miejsca. Myślę tu o sensacji i przygodzie. O tym typie widzenia świata, 
który koncentruje się na wydarzeniach niezwykłych, operuje niespodzian- 
ką, tajemnicą, napięciem, zaskoczeniem. Nie warto nawet rozwodzić się 
nad szczególną „filmowością* tego gatunku, którego domeną jest ruch, nad 
jego masową chwytnością. Warto jedynie dodać, ża jeśli uznać scenariusz 
za literacki czy choćby „przyliteracki* rodzaj twórczości, od stanu litera- 
tury w jakiś sposób zależny, to wskazać można akurat na poważną popra- 
wę analogicznej dziedziny literatury w ostatnich latach. Oby to było dobrą 
wróżbą! : 


DZIECKO — BOHATER ZNAMIENNY 


Niespodziewanie natomiast sprawy polskiego dnia codziennego znalaziy 
odbicie na gruncie gatunku swoistego, rzadkiego, stanowiącego od nie- 
dawna naszą spócialitć de la maison. Choazi mi o filmy poświęcone dzie- 
ciom, choć nie przeznaczone dla dzieci. Zatem nie o poprawne przeróbki 
Makuszyńskiego („Szatan z VII klasy*, „Awantura o Basię"), potrzebne 
i bijące rekordy frekwencji, ani nie o chropawą ekranizację „Marysi i kra- 
snoludków'' Konopnickiej, ale o serię zapoczątkowaną „Małymi dramata- 
mi'' J. Nasfetera. 

„Kolorowe pończochy” tegoż twórcy i „Odwiedziny prezydenta J. Ba- 
torego poruszają, między wierszami, zagadnienia pominięte przez filmy 
„„dorosłe': resztki nierówności socjalnych w naszym społeczeństwie, próby 
dyskontowania publicznej pozycji ojców, dysproporcje między kulturą 
materialną rodziców a ich wrażliwością opiekuńczą, rozpad rodzirity i jego 
- konsekwencje społeczne. 

To dziecko, dobry wywoływacz problemów subtelnych i skomplikowa- 
nych, do których potrzeba jego naiwności i nieprzystosowania, jest rów- 
nież znamiennym bohaterem osresu stabilizacji. Trudno posiawić takiego 
bohatera w ostry konflikt „„Popiołu i diamentu' (nie darmo Wajda usunął 
z filmu uczniowską konspirację, obecną w książce Andrzejewskiego). Nata- 
miast bardziej koronkowe konflikty okresu równowagi akceptują bez opo- 
rów bohaterów w krótkich majtkach. 


AKTUALNOŚĆ PRZESZŁOŚCI 


Wiele sporów, nie zawsze płodnych, wywoływała do niedawna kwestia 
rozumienia współczesności w sztuce. Praktyka wtrąciła się w scholastyczne 
dysputy dowodząc, że o aktualności filmu (nawet w wąsko politycznym 
rozumieniu) nie decyduje bynajmniej kalendarzowy czas akcji. 

Takim filmem współczesnym, którego akcja toczy się w połowie lat trzy- 
dziestych, jest „Rzeczywistość * A. Bohdziewicza. Trudrio o film dosłow- 
niej polityczny: perypetić bohatera zależą tu bezpośrednio od fluktuacji 
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politycznych, nie zaś od powiązań uczuciowych czy cech jego charakteru. 
Sięgnięcie do tradycji polskiej lewicy intelektualnej, do środowiska, które 
w niewiele lat później wzięło czynny udział w budowie fundamentów Pol- 
ski Ludowej, dokonało się na materiale autentycznych wydarzeń. IKoncen- 
trując uwagę na losach jednego tylko, pozornie najmniej odpornego człon- 
ka zespołu, reżyser zapowiedział może zbyt wiele epicką ekspozycją, 
a w zakończeniu trochę jakby zgubił bohątera. Ale mistrzowsko insceni- 
zowana scena rozprawy sądowej należeć będzie do najcelniejszych osiąg- 
nięć naszej kinematografii politycznej. 

Tezę o aktualności tematów „historycznych* można w pewnej mierze 
powtórzyć w wypadku „Wspólnego pokoju* W. Hasa. Książka Uniłow- 
skiego o lumpen- A jaa artystycznej lat trzydziestych nabrała w suge- 
stywnej reżyserii Hasa akcentów bolesnego pamfletu na impotencję pew- 
nych środowisk „twórczych* w ogóle. Duszna, drażniąca atmosfera tego 
ciekawego filmu jest efektem świadomych zabiegów reżysera. 


KINEMATOGRAFIA WIELKICH PYTAŃ 


Daleko wstecz sięga temat ,„„Matki Joanny od Aniołów J. Kawalerowi- 
cza, przeniesiony opowiadaniem Iwaszkiewicza z rodzimej Francji wieku 
XVII na wschodnie kresy Rzeczypospolitej. Znowu znamienne, że dotyczy 
on spraw oczywiście niebłahych, ale też niespiesznych, niedoraźnych. 

Spór idzie tu o swobodny rozwój osobowości ludzkiej, spętanej w da- 
nym wypadku rygorami dyscypliny zakonnej. Urzekająca plastyka filmu 
(fotografia: J. Wójcik, dekoracje: R. Mann) zamyka bohaterów w ciasnym 
kręgu klasztoru — dzwonnicy — karczmy, poza który kamera nie wyjdzie 
ani razu, a którego centrum zajmuje całopalny stos. Z pozycji ateisty, ra- 
cjonalisty atakuje Kawalerowicz fideizmy i dogmatyzmy wszelakiej maści 
za deformowanie naturalnego rozwoju jednostki. Demony będą w nas — 
pawiada -- gdy tylko zaakceptujemy narzucone nam pęta zamiast stawić 
Opór. 

Szerokie możliwości filozoficznego komentarza, jakie „Matka Joanna" 
otwiera przed każdym widzem umiejącym wyjść poza zewnętrzną war- 
stwę fabuły, stawiają pewne nowe pytanie. Co począć ze sztuką, która nie 
stawia kropek nad i, nie daje łatwych odpowiedzi oraz prowokuje widza 
do przedłużania idei filmu poza skalę kinową? Przypadek taki nie ma 
oczywiście nic wspólnego z filmami, których twórca nie umiał porozumieć 
się z widzem i nie został przez niego zrozumiany. Swym filmem wielkich 
pytań na temat kluczowych zagadnień egzystencji sygnalizuje Kawalero- 
wicz istnienie kinematografii poszukującej, której istotą nie jest udzielanie 
odpowiedzi, ale wywoływanie określonej ekscytacji myślowej. 


REHABILITACJA WIDOWISKA 


Kończąc ten różnobarwny przegląd zatrzymać się wypada na gatunku 
mało nam znanym z twórczości rodzimej, na filmie-widowisku. Wychodząc 
z założenia, że „wszystko zostało już powiedziane, ale nie wszystko zostało 
jeszcze pokazane', od młodzieńczych lat kinematografii twórcy lansowali 
typ filmu opartego nie na dociekaniu prawdy, nie na moralistyce, ale na 
demonstracji „rzeczy nigdy nie widzianych”. Przedmiotem takich wido- 
wisk filmowych były więc zdarzenia historyczne monumentalnych roz- 
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miarów, zdarzenia sprzeczne z potocznym doświadczeniem, prawami fizy- 
ki itp. Choć widowiska tego rodzaju posiadają silne alibi — są możliwe 
jedynie w filmie — nie cieszą się one estymą krytyki i traktowane są 
z lekceważeniem. 

Zesługą A. Forda, który w swoich „Krzyżakach' odważnie podjął wido- 
wiskowe założenia gatunku, stało się nie tylko udowodnienie, że kinemato- 
grafia nasza wytrzyma tak wielki wysiłek produkcyjny, ale przede wszyst- 
kim połączenie — na gruncie lekceważonego gatunku — wielkiego eposu 
narodowego o aktualnym posmaku i nieomylnego gustu plastycznego. 
Nie mające precedensu powodzenie filmu w kraju, a także za granicą, jest 
najlepszą odpowiedzią na głosy ekonomistów, że „nie stać nas na tak kosz- 
towne filmy": w istocie kosztowne filmy to te, na które nikt nie chodzi. 

Podobna w widowiskowych założeniach, niestety mniej udana, była 
„Milcząca gwiazda' K. Maetziga, współprodukowana z filmowcami NRD. 
Powieść Lema tyle razy naginano do kolejnych sukcesów kosmonautyki, 
że zatraciła całą indywidualność i wiele walorów poznawczych. 

Niemniej jednak nadchodzący okres wysunie nieraz zapotrzebowanie na 
ten efektowny gatunek, w którym elementy szmiry nie są bynajmniej nie- 
uchronne. 


PERSPEKTYWY 


Kinematografia polska nie miewa się źle. Minione dwa lata upoważ- 
niają do stwierdzenia, iż jest to kinematografia głęboko zaangażowana 
w losy narodu, bliska rzeczywistości, dbała o nowatorską i skuteczną for- 
mę artystyczną, znajdująca rzeczywisty rezonans u widza, zajmująca po- 
czesne miejsce zarówno w polskiej kulturze narodowej, jak i wśród innych 
kinematografii świata. | 

Nie mają racji ci krytycy, którzy — wskazując na serię wyjątkowych 
osiągnięć w latach 1957—1958 — dopatrują się w kinematografii ostatnich 
lat znamion recesji. Tamte osiągnięcia, takie filmy, jak „Kanał' czy „Po- 
piół i diament" lub „Eroica', „Człowiek na torze* czy „Ewa chce spać" 
lub ,„„Zezowate szczęście', wyrosły ze swoistej atmosfery przejściowej, któ- 
rej sztuczne kontynuowanie stałoby w sprzeczności z etapami rozwoju 
socjalizmu w Polsce. 

Oczywiście obecny okres, w nowy sposób oddziaływający na artystę, tal 
w sobie potencjalne niebezpieczeństwa. O ich przezwyciężeniu zadecyduje 
temat współczesny. Problemy wojny powrócą jeszcze nieraz, ale przysz- 
łość filmu polskiego wiąże się niewątpliwie z opanowaniem z kolei pro- 
blematyki dnia dzisiejszego. Przeżywamy przecież okres nie mający pre- 
cedensu w historii narodu, a dzięki swej swoistości — jesteśmy też pilnie 
przez świat obserwowani. Czy potrafimy tę pasjonującą problematykę 
przetworzyć na wybitne dzieła sztuki filmowej? Czy potrafimy wyzyskać 
wszystkie dobrodziejstwa przejścia w nowy okres? Zadecydują o tym 
śmiałość, szczerość, prawdomówność, na którą musi być stać naszych twór- 
ców i kierowników naszej kinematografii, 


© planie pięcioleln'm 


postępu technicznego 


"W obecnym okresie rozwój techniki i 


nowoczesnych metod wytwarzania wy- 
maga planowego i kompleksowego ujęcia 
szeregu czynników wpływających na cha- 
rakter i tempo tego rozwoju oraz ścisłej 
koordynacji na wszystkich szczeblach 
działalności gospodarczej. Przygotowanie 
planu rozwoju techniki wymaga analizy 
stanu wyjściowego, rozeznania  wszyst- 
kich dotychczasowych braków i niedo- 
ciągnięć oraz śmiałego ich przezwycięże- 
nia. Powyższe stwierdzenie znajdujemy 
w uchwale IV Plenum KC PZPR, które 
zaleciło rozwinięcie prac nad ustaleniem 
na każdym szczeblu administracji gospo- 
darczej planu rozwoju techniki. 


W dotychczasowych planach rozwoju 
techniki brak było jednolicie opracowa- 
nej metodologii. Aktualne ujęcie planu 
rczwoju techniki można uznać za pracę 
pionierską, prowadzoną w trudnych wa- 
runkach obiektywnych. 


Czynnikiem utrudniającym  wiaściwe 
opracowanie 5-letniego planu rozwoju 
techniki było wyprzedzenie tego opraco- 
wania przez 5-letni plan gospodarczy i 
5-letni plan prac naukowych. Prace nad 
tymi planami były już zaawansowane w 
chwili, gdy rozpcczęto opracowanie pla- 
'nu rozwoju techniki. Wskutek tego pla- 
ny te nie mogły być ze sobą w sposób 
właściwy ziiarmonizowane. Nie zachowa- 
no też naturalnej kolejności ich powsta- 
wania, a to z kolei uniemożliwiło ich 
ścisłe wzajemne powiązanie. 


Właściwe opracowanie 5-letniego planu 


rozwoju techniki utrudnia również brak 
perspektywicznego planu jej rozwoju, 
który powinien wskazywać kierunck 


132 


INFORMACJE 


i proporcje między głównymi zada- 
niami planu 5-letniego. Tym bardziej że 
do realizacji szeregu zamierzeń rozwoju 
techniki potrzeba okresu dłuższego niż 
5-letni. | 


Analiza wstępnych projektów resorto- 
wych planów rozwoju techniki przepro- 
wadzona przez Komitet do Spraw Tech- 
niki wykazała, że projekty te nie odpo- 
wiadają intencjom uchwały IV Plenum. 
i nie zapewniają wykonania zadań zało- 
żonych w 5-letnim planie gospodarczym. 
Przedmiotem analizy były przede wszyst- 
kim główne kierunki rozwoju techniki 
w ministerstwach i urzędach centralnych 
oraz problemy o charakterze międzyre- 
sortowym, od rozwiązania których zale- 
żało wykonanie zadań gospodarczych. 


W: tych warunkach rząd, a następnie 
Sejm podejmując uchwałę o pięciolet- 
nim planie gospodarczym zatwierdził w 
nim tylko główne kierunki rozwoju tech- 
niki i zalecił Komitetowi do Spraw Tech-- 
niki oraz Komisji Planowania przy Ra- 
Qzie Ministrów opracować i przedstawić 
do zatwierdzenia plan, stanowiący jedną 
całość z powziętą już uchwałą o pięcio- 
letnim planie gospodarczym, dający 
środki wykonania zadań gospodarczych, 
produkcyjno-usługowych oraz osiągnięe 
cia wskażników  techniczno-ekonomicz. 
nych przewidzianych w planie 5-letnim. 


Podstawą prac Komitetu miały być no-- 
wo zredagowane plany resortowe oparte 
na przeanalizowanych i  skoordynowa- 
nych projektach planów  zjednoczeń 


„| przedsiębiorstw, 


Komitet przystępując do tych prac 
oparł się na doświadczeniu uzyskanym w 


pracy nad planem na rok 1961. Z do- 
świadczeń tych wynikała duża rola Ko- 
mitetu w 'zakresie wyodrębnienia zasad- 
niczych problemów rozwoju techniki o 
charakterze międzyresortowym, wymaga- 
jących koordynacji. Wynikała również 
konieczność udziału w analizie projek- 
tów planów resortowych szeregu wybit- 
nych specjalistów reprezentujących opi- 
nię nauki, przemysłu i eksploatacji. Do 
pracy nad planem Komitet do Spraw 
Techniki powołał 13 zespołów reprezen- 


jujących główne działy gospodarki naro- 


dowej. 

Analiza projektów planów resortowych 
miała głównie na celu sprawdzenie, jak 
dalece plany rozwoju techniki mini- 
sterstw i urzędów centralnych są powią- 
zane z planami gospodarczymi, tj. z pla- 
nami produkcji, zaopatrzenia oraz z tymi 
częściami planu, w których znajduje od- 
bicie ostateczna efektywność zamierzeń 
technicznych, a zwłaszcza z planami za- 
trudnienia i wydajności, z planami in- 
westycji i rekonstrukcji zakładów oraz 
z planem obniżki kosztów. Chodziło rów- 
nież o stwierdzenie stopnia koordynacji 
prac naukowo-badawczych i doświadczai- 
no-konstrukcyjnych z zadaniami urucha- 
miania nowych rodzajów prudukcji. 

Przygotowywanie planu ogólnopaństwo- 
wego opierało się na zasadzie, że plan 
centralny powinien obejmować zadania w 
dziedzinie przygotowania i uruchomie- 
nia produkcji nowych wyrobów, posiada- 
jących szczególne znaczenie dla gospodar- 
ki narodowej, oraz te zadania, których 
przygotowanie i wprowadzenie w życie 
w-=maga współdzia:ania jednostek i pla- 
cówek podporządkowanych kilku resor-* 
tom. Plan centralny powinien obejmo- 
wać wybrane zadania w zakresie waż- 
niejszych kierunków podnoszenia pozio- 
mu techniki, które zapewniają rozwój 
gospodarczy kraju. 


ZASADNICZE KIERUNKI ROZWOJU 
TECHNIKI 


Bardzo znamienną cechą prac zespo- 
łów było wnikliwe rozpatrywanie tych 


problemów i kierunków postępu technicze 
nego, które miały swe odbicie w plano- 
wanej działalności różnych resortów, np. 
koordynacja uruchomienia produkcji no- 
woczesnych pod względem technicznym 
maszyn i urządzeń jako środków produk- 
cji przewidzianych do zastosowania w 
różnych gałęziach przemysłu, zgodnie z 
założeniami ich planu technicznego, lub 
uruchomienia produkcji nowoczesnych 
środków łączności, transportu czy komu- 
nikacji w jednym resorcie i porównanie z 
planami wprowadzania ich do eksploata- 
cji w innych resortach. 


Główne kierunki planowanego rozwoju 
techniki w Polsce w latach 1961—1965 
można by sprowadzić do następujący 
problemów: | 


— otrzymywanie nowych surowców 4ł 
tworzyw przy jak najszerszym u- 
względnianiu krajowej bazy surow= 
cowej, zarówno kopalnej, jak synte- 
tycznej i biologicznej, 


— oszczędzanie surowców i tworzyw 
przez znaczną poprawę wskaźników 
ich zużycia oraz oszczędności pali- 
wa i energii, 

— unowocześnienie konstrukcji I cech 
produkowanych wyrobów przez pud- 
wyższanie ich parametrów  tech- 
nicznych i eksploatacyjnych, 


— unowocześnienie technologii wytwa- 
rzania przez wprowadzenie dosko- 
nalszych środków produkcji, 

— doskonalenie organizacji produkcji, 

— mechanizacja robót ciężkich i pras. 
cochłonnych, 

— automatyzacja. procesów produkcyj- 
nych, 

-- wprowadzenie najnowszych osiąg- 
nięć techniki w postaci  izotovów, 
maszyn matematycznych i elektro- 
niki. 

Oczywiście te problemy i kierunki roz- 
woju różnie układają się w planach re- 
sortowych. Różną też rolę w nich od- 
grywają poszczególne ministerstwa i u- 
rzędy centralne zarówno w dziedzinie 


s 
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oszczędności w gospodarowaniu posiada. 
nymi zasobami surowców i materiałów, 
jak i w dziedzinie unowocześnienia kon- 
strukcji i technologii produkcji. Niektó- 
re z nich, jak Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego, Przemysłu Chemicznego czy 
Górnictwa i Energetyki, odgrywają rolę 
wiodącą, co bynajmniej nie zmniejsza ro- 
li postępu technicznego w innych resor- 
tach. 


Równolegle z rozwojem techniki w 
wymienionych kierunkach w projekcie 
uchwały zalecono dokonanie rekonstruk- 
cji technicznej zakładów przemysłowych, 
w szczególności hut stali, zakładów prze- 
mysłu maszynowego, chemicznego, pa- 
pierniczego, włókienniczego, spożywczego 
i innych. 


Zasadniczym celem rekonstrukcji tech- 
nicznej jest unowocześnienie produkcji 
przez mechanizację procesów technol>- 
gicznych i pomocniczych, automatyzację 
pracy poszczególnych maszyn, agregatów, 
linii technologicznych, pomiarów, kon- 
troli i regulacji oraz wprowadzenie pro- 
cesów ciągłych i potokowych. W rezulta- 
cie rekonstrukcji technicznej powinno 
się osiągnąć intensyfikację produkcji za- 
pewniającą osiągnięcie wskaźników tech- 
niczno - ekonomicznych przewidzianych 
planem 5-letnim, 


PROBLEM SUROWCOWY — 
W CENTRUM UWAGI 


Charakteryzując główne kierunki roz- 
woju techniki w planie ogólnopaństwo- 
wym należy stwierdzić, że w surowco- 
wych gałęziach przemysłu zaznaczono 
wyraźnie kierunek maksymalnego wyko- 
rzystania krajowej bazy surowcowej, co 
wiąże się ściśle z przeprowadzaniem ba- 
dań technologicznych nad uszlachetnie- 
nism rud ubogich oraz z szerokim zasto- 
sowaniem przemysłowych surowców che- 
micznych, zastępujących surowce Impor- 
towane. Postawiona teza o maksymalnym 
wykorzystaniu krajowych surowców zmu- 
sza do odpowiedniej aktywności w sto- 
sunku do ustalonego programu badań ge- 


134 


ologicznych, który cechuje prowadzenie 
poszukiwań surowców deficytowych maa 
sowego zużycia, przede wszystkim ropy 
naftowej i gazu ziemnego. 


Poważna rola w dziedzinie przechodze- 
nia na nowe surowce przypada przemy» 
słowi chemicznemu, który powinien za- 
pewnić dostawy szerokiego asortymentu 
tworzyw sztucznych i syntetycznych dla 
przetwórczych gałęzi przemysłu. Z kolei 
bazę surowcową tego przemysłu powinao 
się rozszerzyć przez wydobycie krajowej 
siarki, ropy naftowej i gazu ziemnego. » 


Tworzywa sztuczne i syntetyczne pro- 
dukowane na bazie etylenu, żywic sili- 
konowych, epoksydowych i akrylowych 
mają w pewnym stopniu zastąpić w 
przetwórczych gałęziach przemysłu stal, 
metale kolorowe, drewno, kauczuk. 


Podkreślając znaczenie nowych kierun- 
ków techniki w dziedzinie surowcowej 
oraz ich wpływ na rózwój techniki w 
przetwórczych gałęziach przemysłu, 
zwłaszcza w przemyśle elektronicznym, 
na pierwszy plan wysuwa się w planie 
5-letnim poważny problem stworzenia w 
Polsce bazy krajowych surowców do roz- 
winięcia masowej produkcji elementów 
półprzewodnikowych. Rozwiązanie tego 
problemu oznacza uruchomienie produk- 
cji koncentratów germanu oraz przystą- 
pienie w przemyśle chemicznym na ska- 
lę przemysłową do wytwarzania półprze- 
wodnikowego krzemu. Wymienione su- 
rowce stanowią w przemyśle elektronicz- 
nym podstawę rozwoju produkcji mono- 
krystalicznego germanu i krzemu, na któ- 
rej opiera się bardzo bogaty ilościowo I 
asortymentowo program wytwarzania 
diod i tranzystorów (w roku 1965 ma się 
ich produkować 15 mln sztuk). Założony 
w planie 5-letnim dynamiczny  roz- 
wój produkcji elementów  półprzewod- 
nikowych wynika z przyjętej w planie, 
zgodnie z nowoczesnym kierunkiem tech- 
niki światowej, tranzystoryzacji sprzętu 
elektronicznego, która powodując jego 
miniaturyzację przynosi poważne oszczęd- 
ności surowcowę i materiałowe oraz wy» 


wiera poważny wpływ na zmniejszenie 
zużycia energii elektrycznej. 


Państwowy plan rozwoju techniki wy» 
odrębnia również w kierunkach rozwo- 
ju poszczególnych gałęzi przemysłu czo- 
łowy problem oszczędności w gospodaro- 
waniu posiadanymi zasobami materiałów 
i surowców. Postulat ten będzie realizo- 


wany poprzez wykonanie założonych w. 


planie 5-letnim zadań w zakresie moder- 
nizacji konstrukcji dotychczasowych wy» 
robów oraz uruchomienia produkcji no- 
wych maszyn i urządzeń, odpowiadają” 
cych nowoczesnym tendencjom techniki 
światowej. Wraz z postępem w zakresie 
konstrukcji wybija się problem wprowa- 
dzenia nowoczesnej technologii produk- 
cji wyrobów przemysłowych, dającej 
również poważne oszczędności w zużyciu 
surowców. 


Przemysł hutniczy przy unowocześnio- 
nej technologii produkcji swych wyro- 
bów na wszystkich etapach wytwarzania 
ma rozwijać produkcję oszczędnościo- 
wych profili wyrobów walcowanych, sta- 
li wysokojakościowych oraz odpornych 
na korozję blach transformatorowych o 
bardzo małych stratnościach oraz oszczęd- 
nościowych stopów metali kolorowych. 


Przemysł maszynowy, unowocześniając 
konstrukcję i technologię swych wyro- 
bów, w efekcie ma obniżyć wydatnie cię- 
żary jednostkowe urządzeń  przemysło- 
wych i maszyn, rozszerzyć zakres obrób- 
ki bezwiórowej przez zwiększenie pro- 
dukcji precyzyjnych odlewów, odkuwek 
i wytłoczek, znacznie powiększyć zasto- 
sowanie tworzyw sztucznych i syntetycz- 
nych, szczególnie w celu zastąpienia me- 
tali kolorowych. 


Planowana rekonstrukcja technologicz- 
na w przemyśle chemicznym, polegająca 
na wprowadzeniu do wielkiej syntezy 
nowych surowców  petrochemicznych i 
gazu naturalnego, oraz zastosowanie kra- 
jowych rud siarki elementarnej w syn- 
tezie kwasu siarkowego pozwolą na bar. 
dziej ekonomiczne w naszych warunkach 
gospodarowanie surowcami. 


wprowadzenie do procesów syntezy ga- 
zów naftowych i naturalnych, w szcze- 
gólności w syntezie amoniaku i związ- 
ków azotowych, obniży znacznie koszt 
własny tych deficytowych produktów i 
zmniejszy zużycie poważnej ilości koksu 
metalurgicznego. Plan wyodrębnia rów- 
nież zadania w zakresie oszczędzania pa. 
liw i energii. 

W uruchomieniu produkcji nowych 
wyrobów szczególnie wyróżniają się za- 
dania przemysłu ciężkiego i chemiczne= 
go. Punktem wyjścia przy ustalaniu za. 
dań w zakresie uruchomienia produkcji 
nowych wyrobów w resorcie przemysłu 
ciężkiego było zapewnienie rozwoju pro- 
dukcji w przemyśle maszynowym nowo- 
czesnych urządzeń wytwórczych, czynią- 
cych zadość potrzebom nowej technologii 
w przemysłach odbiorczych, które wymae 
gają w planie 5-letnim dostaw maszyn i 
urządzeń © większej niż dotychczas 
sprawności i trwałości oraz umożliwiają- 
cych zmniejszenie obsługi. Plany rozwoju 
techniki w energetyce, przemyśle che- 
micznym, przemyśle hutniczym, przemy- 
śle materiałów budowlanych i budowni- 
ctwie, przemyśle lekkim, spożywczym, 
rolnictwie, transporcie, komunikacji i 
łączności są powiązane z dostawą nowo- 
czesnych urządzeń 1 maszyn z przemysłu 
maszynowego. Powiązanie tych wzajem- 
nych zależności międzyresortowych w za» 
kresie uruchomień nowych rodzajów pro- 
dukcji było jednym z naczelnyc" zadań 
Komitetu do Spraw Techniki przy opra- 
cowywaniu projektu planu państwowego. 
Komitet porównując potrzeby szeregu re- 
sortów w zakresie wyposażenia w ma- 
szyny i urządzenia mógł jedynie uwzględe= 
nić te, które przemysł maszynowy może 
zaspokoić. Można ogólnie stwierdzić, że 
plan przemysłu ciężkiego w dziedzinie 
unowocześnienia produkcji jego wyrobów 
jest napięty, choć tylko niewielkie po- 
trzeby innych resortów w planie 5-letnim 
zostaną zaspokojone w całej pełni. 

Drugim resortem, wywierającym po- 
ważny wpływ na rozwój techniki w sze- 
regu gałęzi przemysłu i rolnictwa, w wy» 
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„mku planowego uruchamiania produkcji 
nowych .wyrobów, jest przemysł chemica- 
ny. Najbardziej ogólnie ujęte zada- 
nia tego przemysłu można określić jako 
opanowanie i rozszerzenie - produkcji 
wspomnianych już tworzyw sztucznych i 
syntetycznych dla potrzeb innych gałęzi 
przemysłu i budownictwa, włókien synte- 
tycznych, w tym wełno- i bawełnopodob- 
nych, nowych materiałów izolacyjnych, 
opakowaniowych i antykorozyjnych, na- 
wozów sztucznych, syntetycznych pasz, 
środków bodźcowych dla rolnictwa oraz 
nowych antybiotyków i witamin dla lecz- 
nictwa. Wśród nowych tworzyw wysuwa- 
ją się na pierwszy plan produkty wysoce 
spolimeryzowane. między innymi poliety= 
len. Zapewnienie dostaw z przemysłu 
chemicznego tworzyw syntetycznych wy- 
sokiej jakości, w tym konstrukcyjnych, 
izolacyjnych i ochronnych, umożliwia 
dalszy rozwój przemysłu elektronicznego, 
lekkiego óraz wpłynie na powszechną pó- 
prawę estetyki i trwałości wyrobów pow= 
szechnego użytku, j 


MECHANIZACJA I AUTOMATYZACJA 


- Dalszym wspólnym kierunkiem rozwo- 
ju techniki w opracowanym planie pań- 
stwowym dla wielu przedsiębiorstw i re- 
sortów jest mechanizacja robót ciężkich 
i pracochłonnych oraz automatyzacja wy- 
branych proczsów. technologicznych. Me- 
chanizacja robót ciężkich i pracochłon- 
nych polega na unowocześnieniu przebie- 
gu procesów technologicznych i uspraw- 
nieniu transportu wewnętrznego w za- 
kiadach przemysłowych, w górnictwie i 
rolnictwie. Problem ten obejmuje rów- 
nież prace ziemne i melioracyjne, prze- 
ładunek towarów masowo transportowa- 
nych oraz wiele dziedzin usługowych. 


"'Problemowi automatyzacji wybranych 
procesów technologicznych poświęca Ko- 
„iitet w opracowanym planie państwo- 
wym wiele uwagi, postulując, aby w bie. 
żącym 5-leciu stworzyć warunki do pla- 
nowego i systematycznego rozwoju auto- 
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matyzacji w Polsce. Na podstawie  do- 
tychczasowych prac zespołu problemowe> 
go Komitetu dokonano oceny, w których 
dziedzinach przemysłu i które procesy 
technologiczne powinny zostać objęte pla- 
nem automatyzacji. Zgodnie z tą oceną 
automatyzacja winna dotyczyć określo- 
nych procesów i usług w energetyce, gór- 
nictwie, hutnictwie, przemyśle maszyno- 
wym, chemicznym, spożywczym, mate- 
riałów budowlanych oraz w kolejnictwie. 
Rozwinięcie szerokiego frontu prac w 
dziedzinie automatyzacji winno zmierzać 
do: SIE a ; 


> . 


a) ustalenia systemów automatyki na 
podłożu doświadczeń innych krałów 
i ustalenia w ramach współpracy 
krajów - członków RWPG dalszej ich 
perspektywy, 


określenia asortymentu aparatury 
pomiarowo-kontrolnej i elementów 
automatyki dla wybranych syste- 
mów, e | | 


b 


4 


. c) opracowania programu szkolenia 
kadr zarówno dla zakładów przemy- 
słowych, które będą produkować u- 
rządzenia i elementy automatyki, 
jak też dla tych zakładów, które bę- 
dą automatyzować procesy technolo- 
giczne. 


Opierając się na technicznych . ustale- 
niach wymienionego zespołu problemo- 
wego Komisja Międzyresortowa, zorgani- 
zowana przez Komisję Planowania przy 
Radzie Ministrów, ustali na podstawie bi- 
lansów szczegółowych program produkcji 
urządzeń i elementów automatyki z okre- 
śleniem terminów i wykonawców tego 
programu. i 


ROLA NAUKI 


Ogólnokrajowy plan rozwoju techniki 
na lata 1961—1965 zawiera zestawienie 
prac naukowo-badawczych, które mają 
zapewnić wykonawstwo zadań gospodar- 
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czych bieżącego  pięciolecia oraż stwo- 
rzyć naukową podstawę rozwiązania za- 
dań następnego pięciolecia. Przewidzia- 
ne prace naukowo-badawcze wymagają 
organizacyjnego wzmocnienia obecnego 
zaplecza techniczno-badawczego. Oznacza 
to z jednej strony pełniejsze wykorzysta- 
nie 'istniejącego potencjału naukowego 
instytutów, biur konstrukcyjnych i tech- 
nologicznych przedsiębiorstw oraz zapew- 


nienie dopływu nowych kadr o odpowied- 


nim przygotowaniu fachowym, zgodnie 
ze specjalnościami wynikającymi z przy» 
jętych nowych kierunków rozwoju tech- 
niki. 

"Wraz ze wzmocnieniem ilościowym i 
jakościowym zaplecza techniczno-badaw- 
czego powinna nastąpić większa niż do- 
tychczas koordynacja prac komórek te- 
go zaplecza. Szerzej też powinno się wy- 
korzystywać współpracę naukowo-tech- 
niczną krajów socjalistycznych w ramach 
RWPG. W myśl opracowanych obecnie 
przez Komitet wytycznych resorty gospo- 
darcze powinny na podstawie obowiązu- 
jących ich zadań bieżącego 5-lecia prze- 
prowadzić analizę obecnego zaplecza 
technicznągo oraz opracować plany roz- 
woju biur konstrukcyjnych, laboratoriów 
i zakładowych biur technologicznych, 
branżowych i resortowych ośrodków ba- 
dawczych z uwzględnieniem możliwości 
wykorzystania istniejącego potencjału 
naukowo-badawczego PAN i wyższych 
uczelni. 


Wzmocnienie zaplecza techniczno-ba- 
dawczego jest równoznaczne ze zwięk- 
szeniem  odpowiedzialności instytutów, 
centralnych biur konstrukcyjnych i pro- 
jelitowych za poziom techniczny i przy- 
jęte kierunki rozwoju w konstrukcji i 
technologii, oraz współodpowiedzialności 
za szybkie wdrożenie do produkcji wy- 
ników prac badawczych i doświadczal- 
nych. 


Opracowanie planu rozwoju techniki 
dla obecnej 5-latki jako planu państwo- 


wego jest poważnym wkładem do ugrun- 
towania podstaw planowania i koordy= 
nacji w tym zakresie. Między innymi ne 
podstawie tego planu będzie można do- 
konać koordynacji szeregu problemów, 
które występują w ogólnokrajowym plar 
nie badań naukowych na lata 1961 — 
1965, opracowanym przez PAN, oraz w 
5-letnim planie prac badawczych wyż- 
szych uczelni, opracowanym przez Mini- 
sterstwo Szkolnictwa Wyższego. > 


Fakt istnienia tych 8 planów, możli- 
wość wzajemnego ich powiązania, wyko- 
rzystanie prac naukowych PAN i wyż» 
szych uczelni dla celów gospodarki naro- 
dowej, poważne środki finansowe przy- 
dzielone przez rząd w planie 5-letnim w 
wysokości 12 mld zł w ramach funduszu 
postępu technicznego, a także środki (fi- 
nansowe przewidziane w 5-letnim pla- 
nie inwestycyjnym, są poważnymi czyn» 
nikami umożliwiającymi rozwój techni- 
ki w Polsce. 


Określenie metodologii planowania no- 
wej techniki oraz ustalenie metod obli- 
czania efektywności ekonomicznej w 
wyniku przedsięwzięć organizacyjno- 
technicznych planu technicznego umożli» 
wi bardzo wnikliwe opracowanie rocz- 
nych planów rozwoju techniki na szcze- 
błu przedsiębiorstw oraz podniesie po- 
ziom tych prac. Plany roczne będą sta- 
nowiły szczegółowe rozwinięcie kierun- 
ków rozwoju techniki przyjętych w pla- 
nie 5-letnim i będą mogły wyprzedzać 
prace nad określeniem rocznych planów 
produkcji, zwiększając realność tych pla- 
nów. 


Dalsze ugruntowanie planowania roz- 
woju techn:ki w Polsce — to opracowa- 
nie perspektywicznego planu obejmujące- 
go okres do roku 1980. 

Realizacja tego zadania stworzy pod- 
stawy naukowo-techniczne do opracowa- 
nia 5-letnich planow gospodarczych zgode 
nie z programem budowy socjalizmu w 
Polsce. | 


Dionizy Smoleński 


PZ 


Osiągnięcia I problemy 
rezwoju przemyslocego Węgier 


Przedwojenne prospekty zachęcały tu. 
rystę do odwiedzenia Węgier opisami 
„egzotyki* Wielkiej Niziny Węgierskiej, 
jej na wpół dzikich wówczas stepów, 
zwanych pusztą, na których wypasały się 
tabuny rasowych koni węgierskich obszar= 
ników. Kusiły pięknem „perly Dunaju" — 
Budapesztu, ognistym czardaszem, kruczy- 
mi włosami kobiet i tokajskim winem... 

Takim sielankowym obrazem  f[aszy- 
stowskie rządy Horthy'ego próbowały 
przesłonić prawdę o ciężkiej doli narodu 
węgierskiego. 

Nadszedł parniętny rok 1945. Klęska 
wszelakiej maści faszyzmu, w tym rów- 
nież węgierskiego. Od tej chwili minęło 
96 lat. Władza ludowa przeobraziła Wę- 
gry w kraj rozwiniętego, nowoczesnego 
przemysłu i rolnictwa, 


Osiągnięcia gospodarcze bratniej Wę- 
gierskiej Republiki Ludowej są wszech= 
strońne i ogromne. Pomnażają one w 
istotnym stopniu potencjał ekonomiczny 
krajów obozu socjalistycznego. 


W bieżącym roku produkcja przemy- 
słowa WRL osiągnie poziom czterokrot= 
rie wyższy niż przed wojną. Jej udział 
w dochodzie riarodowym wynosił w ro- 
ku 1960 prawie 60%, czyli był niemal 
dwukrotnie więsszy niż w roku 1938. W 
roku 1960 węg'erski przemysł ciężki bez 
górnictwa wyprodukował około 7 razy 
więcej niż w roku 1938, a przemysł lekki 
8,5 raza więcej. Udział poszczególnych 
gałęzi przemysłu w globalnej produkcji 
przemysłowej kształtował się w roku 
1860 następująco: 


h 
przemysł ciężki 66,57%, 
a, lekki 24,30, 
; spożywczy 9,274. 


Szczególnie wzrosła produkcja  prze- 
mysłu maszynowego, poważnie rozwi- 
nął się przemysł chemiczny, przy czym 
zwracają uwagę osiągnięcia węgierskiego 
przemysłu farmaceutycznego. W dziedzu- 
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nie przemysłu lekkiego podniosła się bar 
dzo produkcja wyrobów konfekcyjnych. 


WYNIKI PLANU TRZYLETNIEGO 


Rok 1960 był ostatnim rokiem realiza- 
cji węgierskiego planu trzyletniego na 
lata 1958—1960, Wytyczne trzylatki z» 
stały bardzo poważnie przekroczone, 
przede wszystkim pod względem ilości. 
Plan zakładał wzrost produkcji przemy 
ełowej o 22% W stosunku do roku 1957 — 

ciągnięto zaś 4006. 


Założenia planu trzyletniego, uwzględ- 
niając specylikę bazy surowcowo-eneTr"- 
gcetycznej kraju, szły w kierunku doko- 
nania pewnych istotnych przesunięć w 
strukturze przemysłu węgierskiego. Za- 
kładały rozbudowę tych galęzi przemy- 
słu, które są najbardziej pracochłonne 
1 wymagają wysokiego poziomu techniki. 
Natomiast mniejszą wagę przywiązy- 
wały do rozwoju tych gałęzi, których 
proces produkcji zużywa wiele energli 
elektrycznej I wymaga dużego wkładu 
surowcowego. Jak wiadomo, Węgry są 
dość ubogie zarówno w surowce (poza 
boksytem), jak i energię wodną. Wytycz- 
ne trzylatki zalecały skoncentrowanie 
uwagi na rozwoju przemysłu  teletech- 
nicznego, na budowie maszyn elektrycz- 
nych wielkich mocy, na przemyśle wy- 
robów precyzyjnych. Słuszność założeń 
potwierdziły rezultaty, W ciągu trzech 
lat prcedukcja maszyn elektrycznych | 
urządzeń teletechnicznych wzrosła o 92%, 
a produkcja wyrobów precvzyjnych 0 
620,. Oznacza to, że w roku 1960 pnoduk- 
cja maszyn elektrycznych na Węgrzech 
była niemal 6-krotnie, a produkcja arty- 
kułów precyzyjnych 16-krotnie wyższa 
niż w roku 19:19, 

WRL osiągnę!a w trzylatce poważne 
tempo wzrostu produkcji przemysłowej — 
11,8% rocznie. Sukces to tym większy, 
że tempo rozwoju produkcji przemysło< 


wej na Węgrzech było w latach 1953— 
1957 zahamowane: w roku 19857 produk- 
cja przemysłowa WRL była tylko o 140/, 
wyższa niż w roku 1953, 

Wzrost wydajności pracy w przemyśle 
węgierskim kształtował się w tonu tych 
trzech lat mniej pomyślnie niż wzrost 
produkcji. 

Plan trzyletni zakładał podniesienie 
wydajnosci pracy o 153%. Wytyczne Wwy- 
konano z nadwyżką, osiągając 20-pro- 
centowy wzrost. Ale  1li-procentowy 
wzrost zaplanowano przy globalnym 
wzroście produkcji przemysłowej o 22%, 
gdy tymczasem zrealizowano go również 
z bardzo poważną nadwyżką — osiągając 
40-procentowy wzrost produkcji prze- 
mysłowej. Podniesienie wydajności pracy 
dało więc tylko połowę wzrostu global- 
nej produkcji przemysłowej. Drugą 0o- 
łowę zaś osiagnięto w drodze wzrostu 
zatrudnienia. 

Ostatnie dane dotyczące wyników gos- 
podarczych I półrocza br. wskazują, że i 
w tej dziedzinie sytuacja uległa obecnie 
istotnej poprawie. 

W I półroczu br. węgierski przemysł 
państwowy zatrudniał 1.131 tys. praco- 
wników umys'owych i robotników, czyli 
o 43 tys. więcej niż w analogicznym 
okresie ub. r. W ciągu 6 miesięcy br., m. 
in. w wyniku regulacji norm, wydajność 
pracy wzrosła w większym stopniu niż 
liczba zatrudnionych: 9; wzrostu produk- 
cji wynikało z podniesienia wydajności 
pracy, a */5 ze wzrostu zatrudnienia, 


Z ZAGADNIEŃ REGULACJI NORM 


W pierwszej połowie br. przeprowa- 
dzono w przemyśle węgierskim regulację 
norm. Wiązała się ona z usprawnie- 
niem pracy zarówno pod względem 
technologicznym, jak i orzanizacyjnym. 
Podwyższonych norm w szczegółach niz 
ustalano centralnie. Zadanie to powie- 
rzono dyrektorom przedsiabiorstw oraz 
radom zakładowym. Okreslając nowe 
normy, wzięto pod uwagę zarówno mo- 
źżliwości wynikające z postępu technicz- 


nego, z elimincwania przestojów, jak i 
w ogóle zusprawnienia organizacji pracy. 
Starano się wyznaczyć taki ziem norm, 
aby wykorzystując wszystkie ukryte re- 
zerwy wydajności mógł je wykonać każ- 
dy przeciętnie wydajny robotnik. Jak 
wskazują dane z pierwszych czterech 
miesięcy br., regulacja norm przyniosła 
już szereg poważnych pozytywnych wy- 
ników. Przeciętza produkcja netto przy- 
padająca na jednego roboinika wzrosła 
w tym czasie o 8” w stcsunku do analo- 
gicznego okresu ub. r., o 3”, przewyższyła 
przewidywania: Warto również zanotować, 
Że w pierwszych cztersch miesiącach br. 
przeciętne zarobki robotnicze były o 
1,809 wyższe uiż w ub, r. Snrrawami 
związanymi z procecen requlacji norm 
na Węgrzoch zujął się szerzej ( sexre- 
tarz KC WSPR, tow. Jancs Kadar, w 
swoich wystąpieniach w br. na spotka- 
niach z robotnikumi  budepeszteńskicn 
zakładów pracy. 


„Pragniemy wyprzedzić kapitalizm 
również w dziedzinie wydajności pracy — 
stwierdził tow. Kadar — jednakże nie w 
drodze wykorzystania si! 'izycznych to- 
botnika, ale przede wszys:kim w drodze 
rozwoju technicznego. Z góry wiedzie- 
Lśmy, że wprowadzenie surowszych norm 
nie zostanie przyjęte wielkimi owacjami. 
Jeśli jednak rozwój kraju, interesy ludu 
pracującego wymagają, byśmy produko- 
wali taniej i lepiej, to powinniśmy pod- 
chodzić do tego zagadnienia tak, jak nam 
to dyktuje nasze sumuenie.. Z drugiej 
zaś strony nie można zakładać, aby pro- 
ces budownictwa socjalistycznego nie ią- 
czył się z nieustannym warostem swpy 
życiowej. ! 

Nigdy nie chcieliśmy wychowywać 
mnichów, wyrz'”kających się życia, trun- 
ków, rozrywek, a myślących jedynie o 
pracy. Pragniemy, aby w naszym kraju 
Żyli ludzie w dostatku, aby żyli zdrowi 
ludzie, którzy w czasie roboty uczciwie 
pracują, a po pracy korzystoją 4 rozżry- 
wek... W dni robocze, drodzy towarzysze, 
należy pracować; jeżeli bowiem będzie- 
my pracować jedynie w ciągu 7% dnia 
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roboczego, to zdołamy zaspokoić tylko 
%4 potrzeb”. 


PROBLEMATYKA FLUKTUACJI 
SILY ROBOCZEJ 

, . 
Fluktuacja siły roboczej stwarza nie- 
kiedy trudności w normalnej dzinłalności 
niektórych zakładów pracy na Węgrzech, 
uniemożliwiając im całkowite wykona- 
nie planów produkcyjnych. Wykwaliii- 
kowani robotnicy I inżynierowie, korzy- 
stając z wielkiego zapotrzebowania na 
fachowców, często zmieniają miejsce pra- 
cy. Ułatwiają im to dyrekcje niektórych 
fabryk obiecując wyższe zarobki, a na- 
wet specjalne ,ddotacje'. Na przykład w 
ciągu pierwszych 5 miesięcy ub. r. buda- 
peszteńskie zakłady budowy maszyn 
„Lang”* opuścło 25 pracowników inży- 
nieryjno-technicznych, a z zakładów im. 
Beli Janicza odeszło — 38. Inne przed- 
siębiorstwa zapewniły im wyższe zarob- 
ki. Państwowe Przedsiębiorstwo Budo- 
wlane nr 44 przyjęło w ub. r. 1500 no- 
wych robotników. Taka sama ich liczba 
cpuściła przedsiębiorstwo. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że zmieniają pracę 
głównie młodzi wykwalifikowani robot- 
nicy i inżynierowie. Na nowym miejscu 
pracy otrzymują oni z reguły wyższe 
wynagrodzenie niż zatrudnieni tam od 
wielu lat pracownicy. Zrozumiałe, że te- 
go rodzaju zjawisko budziło u tych ostat- 
nich uzasadnione niezadowclenie. 

Celem położenia kresu temu stanowi 
rzeczy podjęto ostatnio na Węgrzech 
szereg konkretnych posunięć zmierzają- 
cych do stabilizacji załóg fabrycznych. 

Komitet Ekonomiczny przy Radzie Mi- 
ristrów WRL zobowiązał resortowych 
ministrów i dyrektorów przedsiębiorstw 
do wydania zarządzeń uniemożliwiają- 
cych w okresie półrocznym od zmiany 
pracy przyznanie nowo przyjętemu pra- 
cownikowi wyższego zarobku, niż miał 
w poprzednim miejscu pracy. Należy się 
liczyć, że zarządzenie to ukróci niezdro: 
wy proceder „kaperowania'* pracowni- 
ków, tym bardziej że dokłada się rów- 
nież starań, by stworzyć w uspolecznio- 
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nych zakładach pracy tak zwaną sta! 
kadrę robotniczą. Prezydium Centralrej 
Rady Węgierskich Związków Zawodo- 
wych opracowało w tej sprawie specjalne 


- wytyczne. Określają one, że do stałej 


kadry należy zaliczyć tych robotników, 
którzy przepracowali w danym zakładzie 
co najmniej 5 lat bądź zostali służbowo 
i dla dobra gospodarki narodowej prze: 
niesieni z innego zakładu pracy. Prze- 
widuje się, że członkowie stałej kadry 
korzystać będą, w ramach specjalnego 
regulaminu, z pewnych udcgodnien ma- 
terialnych, jak udział w zyskach przed- 
siębiorstwa (rodzaj premii. zwanej na 
Węgrzech potccznie 13 pensją) czy pre- 
miach za wysługę lat. Będą też mieli 
priorytet w korzystaniu z wczasów, w 
przedstawianiu do nagród państwowych 
itp. Wytyczne węgierskiej CRZZ katego- 
rycznie zabraniają jednak tworzenia ja- 
kichkolwiek ram organizacyjnych dla 
stałej kadry, podkreślając, że wszelkich 
udogodnień dla tej kadry nie można rea- 
lizować ze szkodją dla innych robotników. 

Węgierskie zakłady pracy wypłacają 
rokrocznie swoim pracownikom tak 
zwaną 13 pensję z tytułu udziału w zyv- 
skach danego _ przedsiębiorstwa. W 
pierwszym półroczu br. wypłacono udzia- 
ły w zyskach osiągniętych przez przed- 
siębiorstwa w 1960 r. Do podziału prze- 
znaczono 1,5 mld. forintów. Wysokość tej 
premii w formie 13 pensji zaieży od 
podstawowych wskaźników ' gospodar- 
czych danego zakładu. Na przykład w 
przemyśle maszynowym premia równałA 
się 17 dniówkom, w przemyśle hutni- 
czym — 15. Znacznie niższa była nato- 
miast w przemyśle budowlanym, który 
nie wykonał w ub. r. planów obniżki 
zosztów własnych. | 

W roku bieżącym zastosowano na Wę- 
grzech po raz pierwszy nowe uiednoli- 
cone przepisy dotyczące udziału robotni- 
ków w zyskacii przedsiębiorstw. Przewi- 
dują orne, że 13 pensję otrzymują « 
wszyscy, którzy przyczynili się do popra- 
wy wskażników gospodarczych  przed- 
siębiorstwa. Prawo do udziału w zyskach 
mają tylko pracownicy, którzy zatrud- 


nleni byli w danych zakładach w dniu 
8I grudnia ub. r. i wykazują się 6-mie- 
sięczną  ciągłością pracy (jeżeli chodzi 
© robotników sezonowych, wystarczy 
3-miesięczna). Tym robotnikom, których 
wyniki pracy wpływają negatywnie na 
wskażniki gospodarcze przedsiębiorstwa, 
obniża się wysokość 13 pensji. Prawo 
udziału. w podziale zysków tracą robot- 
nicy, którzy samowolnie porzucili pracę, 
zwolnieni zostali w trybie dyscyplinar- 
nym lub z powodu nieprzydatności do 
pracy, robotnicy, którzy opuścili bez 
usprawiedliwiernia określoną liczbę dni 
pracy oraz robotnicy skazani na kary 
więzienia za xradzież mienia społecz- 
nego. 

Należy się spodziewać, że te nowe 
przepisy przyczynią się również do zli- 
kwidowania szkodliwego zjawiska fluk- 
tuacji siły roboczej oraz stanowić będą 
bodziec do podnoszenia wydajności pracy. 


ROZWÓJ I PROBLEMY HANDLU 
ZAGRANICZNEGO 


Osiągnięcia w dziedzinie industrializa- 
cji kraju oraz skuteczne usunięcie w 
ostatnich latacn dysproporcji w rozwoju 
poszczególnych gałęzi przemysłu z 
uwzględnieniem bazy surowcowej ji tra- 
dycji przemysłowych oraz wszechstronna 
pomoc 41 współpraca Związku Radziec- 
kiego i krajów socjalistycznych legły 
u podstaw bardzo pomyślnego rozwoju 
węgierskiego handlu zagraniczneżo. W 
okresie 1956—1960 r. eksport węgierski 
wzrósł o 70%, a import o 35-40. Wę- 
gry już w ub. r. utrzymywały stosunki 
handlowe z 07 krajami, Głównym kontra- 
hentem węgierskiego handlu zagranicz- 
nego są kraje socjalistyczne. Na nie 
przypada 70%, eksportu i importu wę 
gierskiego. 

Sukcesy rozwojowe przemysłu węgier- 
skiego znajdują szczególnie dobitny wy- 
raz w zasadniczej zmianie struktury wę 
gierskiego handlu zagranicznego, a 
rrzede wszystkim eksportu. Przed wojne 
główna pozycję w eksporcie stanowi:V 
produkty rolnicze i artykuły przemysłu 
spożywczego. Dziś wśród eksportowanych 


towarów przeważają wyrobv przemysło- 
we. W ub. r. 79,2%, eksportu węgierskie- 
go przypadało na wyroby przemysłowe, 
nie uwzględniając artykułów przemysłu 
spożywczego. Niniejsza tabclka ilustruje 
zmiany, jakie zaszły w strukturze towa- 
rowej węgierskiego eksportu w zesta*» 
wieniu z okresem przedwojennym: 
, Rok 1938 Rok 1968 
Maszyny, urządzenia prze- 
mysłowe 
Przemysłowe artykuły 
"konsumpcyjne 
Surowce, półfabrykaty 
Produkty rolnicze i arty- 
kuły spożywcze 54,0% 20,605 


W zmianie struktury towarowej ekspor- 
tu węgierskiego szczególne znaczenie ma 
ogromny wzrost udziału przemysłu ma> 
szynowego. W latach 1957—1960 eksport 
kompletnych obiektów i urządzeń prze- 
mysłowych, takich jak elektrownie 
wodne, elektrociepłownie, fabryki rur, 
chłodnie, fabryki przetworów spożyw- 
czych i konserw, młyny itp., wzrósł po- 
nad 4-krotnie. Obecnie udział ich w glo- 
balnej kwocie eksportu wynosi 25% I 
wykazuje, w myśl zasad realizowanej 
obecnie drugiej pięciolatki, wyraźną ten- 
aencję zwyżkową. Eksport ten kieruje 
się głównie do krajów o0ozu socjali- 
stycznego, na Bliski Wschód araz do 
niektórych krajów nowo wyzwolonych 
z jarzma kolonializmu. oświadczenia 
węgierskiego handlu zagranicznego 4 
analiza rynków międzynarodowych wy- 
kazują, że przed przeniysłem wę ;ierskim 
otwierają się znaczne perstuektywy zby- 
tu, przede wszystkim w dziedzinie eks- 
portu urządzeń dla przemysłu spożyw- 
czego oraz dla gospodarki wodaej. Na 
tych też dziedzinach koncentruje, cbec- 
nie Węgry wysilek swojej myś:i tech- 
nicznej i mocy produkcyjnych. Wobec 
dużej konxureni.i cena, termin dzstawy, 
a prze:e wszystkim wysoki poziom tech- 
niczny oczrywcją tu riuwszoplanowąĄ 
rolę. Stąd wielka troska przemysłu wę- 
gierskiego o całkowite sprostanie wzra- 
stającym wymeganiom rynku, acwnąĄ 


9,3 0/5 37,905 


10,29, 18,20% 
23,50% 23,10 
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trudność, szczególnie właśnie w dziedzi- 
nie produkcji urządzeń i kompletnych 
obiektów przemysłowych, sprawia nad- 
miernie rozbudowana . kooperacja. Za 
wiele zakładów bierze udział w wytwa- 
rzaniu jednego urządzenia. Utrudnia to 
terminowość i rytmiczność dostaw oraz 
kontrolę jakości. Doświadczenia węgier- 
skie potwierdzają słuszność postulatu 
ograniczenia ilości zakładów kooperują- 
cych. Produkcję urządzeń fabryki rur 
powierzono 2 wielkim ząkładom i ogra- 
niczonej liczbie kooperantów, W konse- 
kwencji eksport ich znacznie wzrósł i 
przemysł węgierski, można powiedzieć, 
wyspocjalizował się w tej gałęzi pro- 
dukcji urządzeń przemysłowych. Dodat- 
kową trudność kooperacji stwarza fakt, 
iż niejednokrotnie zakłady przemysłowe 
produkujące różne części tych samych 
urządzeń podporządkowane są różnym 
centralnym zarządom, a czasami nawet 
pośrednio i różnym ministerstwom. Nie 
sprzyja to ani odpowiedniemu rozwojowi 
technologicznemu zakładów, ani nie uła- 
twia spiosianiu wysokim wymsg*niom 


produkcji eksportowej. Usprawnienie te- 
go stanu rzeczy leży zarówno w interesie 
przemysłu, jak i handlu zagranicznego. 


Specjaliści węgierscy zalecają również 
odciążenie nadmiernie obarczonych pra- 
cą biur projektowych w drodze rozsze- 
rzenia zakupów licencji zagranicznych. 


Ograniczyliśmy się w naszej informa- 
cji do przedstawienia osiągnięć i proble- 
mów na kilku zaledwie odcinkach budo- 
wnictwa gospodarczego bratniej republiki 
węgierskiej. W wielu jeszcze dziedzinach, 
na wielu odcinkach swego Życia gospo- 
darczego, społecznego i kulturalnego 
naród węgierski, jego klasa robotnicza. i 
jej awangarda, skupiona w szeregach 
Węgierskiej Socjalistycznej Partii Ro: 
botniczej, uzyskały poważne sukcesy na 
drodze budowniciwa socjaliemu. 


Jan Misiewicz 


W zuwierciadie prasy literackiej 


Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca 


RYSZARD MATUSZEWSKI 


Literatura polska poniosła bolesną stratę. Zmarł Andrzej Stawar, jeden 
z najwybitniejszych polskich krytyków współczesnych, pionierów naszej 
krytyki marksistowskiej w międzywojennym dwudziestoleciu, a zarazem 
autor, którego praca właśnie w ostatnich latach wydała szczególnie boga- 
ty plon. 


W ciągu pięciu lat ostatnich ukazało się pięć książek krytycznych 
Stawara, stanowiących dorobek znacznie dłuższego okresu jego twórczo- 
ści. Złożyły się na nie: wybór szkiców literackich o charakterze retro- 
spektywnym, obejmujący prace z lat 1924—1956 i przypominający m. in. 
najcelniejsze studia Stawara z okresu jego współpracy z rewolucyjnymi 
czasopismami dwudziestolecia międzywojennego: „„Dźwignią' i „Miesięcz- 
nikiem Literackim" („Szkice literackie*, PIW, 1957), trzy obszerne stu- 
dia monograficzne poświęcone Sienkiewiczowi, Boyowi-Żeleńskiemu 
i Gałczyńskiemu („Tadeusz Żeleński-Boy', PIW, 1958; „O Gałczyńskim', 
Czytelnik, 1959; ,„,Pisarstwo Henryka Sienkiewicza, PIW, 1960), wreszcie 
zbiór pt. „O Brzozowskim i inne szkice' (Czytelnik, 1961), w którym naj- 
obszerniejsza rozprawa tytułowa uzupełnia w pewnej mierze wymienio- 
ny wyżej cykl studiów monograficznych na temat najbardziej pasjonu- 
jących indywidualności twórczych w literaturze polskiej ostatniego stu- 
lecia. 


Kilka momentów zasadniczych decyduje o roli, jaką odegrał Andrzej 
Stawar w polskiej krytyce współczesnej. Pierwszy moment — to wspom- 
niany wyżej jego pionierski wkład w formowanie podstaw krytyki mark- 
sistowskiej. Mówią o nim przede wszystkim wczesne książki Stawara 
z okresu jego współpracy z ,„Dźwignią*' i „Miesięcznikiem Literackim', 
Już wtedy zainteresowania jego kierują się przede wszystkim ku wielkim 
tradycjom prozy realistycznej, a także ku swoistemu pograniczu literatu- 
ry, jakie stanowi proza dokumentarno-pamiętnikarska, wprowadzająca 
w obręb twórczości nowe treści społeczno-obyczajowe (charakterystyczny 
jest tu np. szkie o „Życiorysie własnym robotnika* Jakuba Wojciechow- 
skiego, antycypujący późniejsze zainteresowanie „Starym i nowym' Lu- 
cjana Rudnickiego). Wtedy też zarysowuje się już, tak charakterystycz- 
na później dla Stawara i konsekwentnie wiążąca się z jego poglądami, ten- 
dencja do przedstawiania poszczególnych zjawisk literackich na szerokim 
tle społecznym i historyczno-kulturalnym, do ujęć o charakterze synte- 
tyzującym, przygotowującym jak gdyby grunt do całościowego, histo- 
rycznego spojrzenia na epokę. W późniejszych latach — wszystko to, co 
było wówczas produktem bieżącej publicystyki krytycznej, podyktowa- 
nej doraźnymi zazwyczaj względami ideowo-politycznymi, rozrosło się 
w cykl pogłębionych studiów o najbardziej charakterystyczuych posta- 


143 


cisch literackich — z bliskiej przeszłości Ii współczesnego okresu. Studiów, 
w .::-rych chyba najbardziej interesująca, zapładniająca jest zawsze — 
oko: sumiennego, pewnym piórem kreślonego wizerunku portretowanej 
pcz:aci —właśnie panorama epoki, właśnie umiejętność umiejscowienia tej 
poz'zci na skrzyżowaniu splątanych ścieżek literatury i wielkich szlaków 
społecznych przeobrażeń. 

Bohaterów swoich studiów monograficznych wybrał sobie Stawar nie- 
przypadkowo. Zawsze wyrażał zdanie, że obowiązkiem krytyka, który 
wysoko ceni walor jakiegoś zjawiska w literaturze, jest skupienie uwagi 
na tym zjawisku, poświęcenie mu odrębnego szerszego studium. I tu 
miejsce na podkreślenie drugiego zasadniczego czynnika decydującego 
o roli Stawara w naszej krytyce współczesnej: niewielu spośród naszych 
czołowych pisarzy, a już zwłaszcza pisarzy naszego wieku, doczekało się 
pceświęconych sobie książkowych opracowań krytycznych. Jeśli zaś już 
dzieła takie u nas wychodzą, to najczęściej spod piór wyraźnie „uniwer- 
syteckich" i z wiaściwym tego typu przedsięwzięciom opóźnieniem cza- 
sowym. Domeną krytyki nieakademickiej jest felieton, recenzja, w naj- 
lepszym rązie esej. Stawar pierwszy przełamał pod tym względem utarty 
obyczaj. Z epoki sobie współczesnej lub nieomal współczesnej wybrał po- 
staci twórców, których rola okazała się w jakiejś mierze kluczowa dla 
zrozumienia atmosfery czasu, jego tendencji ideowych i artystycznych. 
Napisał książkę o Boyu, która musiała stać się książką o epoce. I napisał 
książkę o Gałczyńskim. która — w innym nieco aspekcie — musiała rów- 
nież szukać klucza do uchwycenia niezwykłości zjawiska w analizie fer- 
mentów ideowych 'i artystycznych okresu historycznego. W drugim wy- 
padku krytyk zdecydował się nawet na wyjście poza granice bliższego so- 
bie niewątpliwie gatunku — prozy artystycznej, wkroczył w gąszcz pro- 
blemów poetyckich: raczej chyba nie dlatego, by one — jako całość — za- 
częły go pasjonować, lecz z tego względu, że pasjonowała go — jak zazwy- 
czaj — indywidualność artysty na tle prądów i przemian epoki. 

Koleje życia i twórczości Stawara były trudne, tak jak trudne były la- 
ta, w których ksziałtowała się jego postawa krytyka-marksisty. Jego pra- 
ce młodzieńcze z okresu „Dźwigni' i „Miesięcznika Literackiego różnią 
się od późniejszych tonacią. większym nasileniem elementów postulują- 
cej publicystyki, ale nie podstawowymi kryteriami ocen. W zestawieniu 
z tamtymi dojrzałe studia Stawara z lat ostatnich wydać się mogą wręcz 
tradycjonalistyczne, niezmiernie powściągliwe we wnioskowariu. Nie- 
mniej jednak jest to zawsze wnioskowanie i ustalanie zależności właści- 
we krytykowi, dla którego marksizm stanowił pierwszą szkołę samodziel- 
nego myślenia. Analiza czysto estelyczna nie jest dla Stawara nigdy ce- 
lem samym w sobie, problemów indywidualności twórczej najbardziej nie 
podporządkowanej scaematom indywidualności twórczej nigdy nie tłuma- 
c. tylko prawami indywidualnej psychologii czy abstrakcyjnych norm 
moralnych: Stawar zawsze odnajduje dla nich odniesienie w układzie sto- 
sunków społecznych, ku takim odniesieniom i ogólnieniom kieruje się jego 
myśl krytyczna. ; 

Równocześnie w studiach Stawara uderza rzetelność empiryka nie na- 
ginającego faktów do teorii i dar myślenia historycznego. pozwalającego 
na spokojny dystans i niemieszanie faktów z intencjami. Dlatego mógł 
on z obiekiywnym spokojem historyka analizować zjawiska ideowo odle- 


144 


gle od pozycji, które sam reprezentował; dać np. pelny wyraz swemu za- 
interesowaniu tradycyjnym nurtem naszej prozy realistycznej, pisząc cen- 
ne studium o Sienkiewiczu. Ustalał w nim — z perspektywy czasu — traf- 
ny bilans gwałtownych polemik ideowych toczonych wokół twórczości te- 
go pisarza. Dlatego też mógł on w ostatniej swej książce podjąć się za- 
dania tak złożonego i delikatnego, jak nowa próba spojrzenia na twór- 
czość krytyczną Stanisława Brzozowskiego. 

Głosy krytyczne o tej ostatniej książce Stawara zbiegły się już, nieste- 
ty, z jego nekrologami. Dla piszącego o niej w „Przeglądzie Kulturalnym" 
Stefana Treugutta recenzja stała się przeto przede wszystkim punktem 
wyjścia do ogólniejszej charakterystyki autora szkicu o Brzozowskim. 

„Znający dobrze osobę Andrzeja Stawara — pisze Treugutt — podkre- 
ślają dwie — pozornie nieco sprzeczne — cechy jego charakteru: upór 
i skromność. Być może, że skromny, nie na efekt nastawiony upór wobec 
własnych przekonań był w samej rzeczy rysem określającym tego ciche- 
go, osobliwego człowieka, człowieka bardzo „samego dla siebie'.. Czy 
jednak podobnie nie było ze Stawarem pisarzem, krytykiem literacxim? 
Jakże mało w jego pisaniu erudycyjnej bufonady, retorycznego efektu, 
śmiałego skakania myśli... nie ma krytycznego „liryzmu” i samochwal- 
stwa, tak pospolitego żonglowania własną osobą i własną sprawnością in- 
telektualną. I jakże mocno obwarowana pewność swojego sądu! Z nieza- 
chwianym poczuciem rozsądnej sprawdzalności formułuje Stawar myśli 
jasne, na ogół proste (czasem nawet upraszczające) — na ogół zapisane 
w sposób bardzo skondensowany, „nabity' treścią, nie zawsze łatwy do 
czytania. Marksistowska metoda analizy faktów kultury nabiera pod pió- 
rem Stawara cech najprostszego wykładu rzeczy skomplikowanych — tak 
skomplikowanych, że nawet ich prosty, rozsądny wykład staje się monu- 
mentalnym spiętrzeniem współzależności i odniesien', 


Charakteryzując ostatnie studium S$tawara o Brzozowskim, Treugutt 
daje wyraz dwu innym jeszcze właściwościom, również pozornie tylko 
sprzecznym, określającym postawę Stawara-krytyka: chodzi z jednej stro- 
ny o dystans względem przedmiotu badań, z drugiej — o równoczesne 
trafne wyczucie aktualności tematu, nawet pozornie odległego historycz- 
ńie: „Stawar nie zajmuje wobec Brzozowskiego ani postawy apologety, 
ani oskarżyciela. „Na zimno analizuje „wielkie, sugestywne* kaznodziej- 
stwo Brzozowskiego, jego „uczniowską'* postawę wobec Europy, jego 
eklektyczną genialność.. A przecież cały ten dystansowy, ustawiający 
historycznie obiektywizm nacelowany był wyłącznie na współczesność. 
na dzisiejsze i jutrzejsze formowanie się nowego wzorca kultury i ży- 
cia intelektualnego. Brzozowski jest dlatego przedmiotem badań, po- 
nieważ „napisał on po swojemu ważny fragment biologii intelek- 
tualizmu polskiego". Stawar marksista i w publicystyce, i w pracuen 
z dziedziny historii literatury — dalekich na pozór od problematyki dzi- 
siejszej — zajmował się w gruncie rzeczy tym samym: historyczną gen2- 
zą współczesności, częściami składowymi i tradycją „wielkiego ekspery- 
mentu", czyli naszego teraz. 

Aktualność i współczesność problematyki zawartej w rozważaniach Stu- 
wara o Brzozowskim podkreśla również Zbigniew Żabicki, w obszernym 
artykule na łamach „Nowej Kultury, zaznaczając, że „nie przeżyło się do 
dziś... sporo form myślenia społecznego — tych, które Brzozowski atako- 
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wał, i tych, z których nie mógł się nigdy wyzwolić". Że „raz po raz po- 
jawiają się utwory deifikujące proces historyczny, jak to czynił Brzo- 
zowski, lub też bluźniące temu procesowi”. Że w związku z tym warto 
przypomnieć współczesnym postać Brzozowskiego, chociaż bowiem wa- 
runki kształtujące typ reprezentowanej przezeń postawy uległy zmianie, 
to jednak „nawyki myślowe trwalsze są od warunków, które je zrodziły*, 


s 1. 
© 


Dorobek krytyczny Stawara wzbogacił w ostatnich latach znacznie re- 
jestr pozycji książkowych z zakresu wiedzy o nowszej literaturze pol- 
skiej. Pozycji tych wciąż nie mamy zbyt wiele. Brak zwłaszcza książek 
systematycznie informujących o literaturze współczesnej. Do epok 
ledwie ruszonych należy międzywojenne dwudziestolecie. W tej sytuacji 
warto może zwrócić uwagę na kilka publikacji z zakresu krytyki, które 
ukazały się w ostatnim półroczu i pełnić mogą przynajmniej częściowo 
rolę przewodnika po zagadnieniach literatury naszych czasów. Mam tu 
na myśli takie pozycje, jak „16 pytań. Portrety polskich prozaików współ- 
czesnych* Włodzimierza Maciąga (Wydawnictwo Literackie, Kraków, 
1961), „Szkice do portretów' Jerzego Kwiatkowskiego (PIW, 1961), „Mi- 
niatury krytyczne" Andrzeja Kijowskiego (PIW, 1961). 

Różny jest zarówno zakres tematyczny tych publikacji, jak i typ upra- 
wianej w nich krytyki. Książka Jerzego Kwiatkowskiego „Szkice do por- 
tretów' stanowi wzór sumiennej, estetycznej analizy twórczości pięciu 
poetów, związanych wyłącznie lub przede wszystkim z okresem między- 
wojennego dwudziestolecia (Leśmian, Lechoń, Słonimski, Iwaszkiewicz, 
Pawlikowska). Jest ona dla krytyka, badacza czy miłośnika naszej poezji 
cennym uzupełnieniem takich pozycji, jak „Poeci trzech pokoleń'* San- 
dauera, „Rzecz wyobraźni” Wyki, „Między słowem a milczeniem' Jastru- 
na. Zawarte w książce analizy mają charakter odkrywczy, a zarazem zo- 
stały celnie udokumentowane; posuwają one naprzód naszą wiedzę o nie- 
zwykle bogatym okresie rozwoju naszej liryki, jakim było dwudziestole- 
cie międzywojenne. 

Oczywiście, książka Kwiatkowskiego wymaga od czytelnika pewnej 
sumy wiedzy o poezji w ogóle, a o poezji omawianego okresu w szczegól- 
ności. Stanowi ona w zakresie tej wiedzy tylko przyczynek, ale przyczy» 
nek, którego od chwili pojawienia się nie będzie mógł pominąć żaden 
badacz, który by się pokusił o syntezę epoki. Dla zwykłego miłośnika 
poezji, i to poezji stanowiącej już dziś u nas kanon poniekąd klasyczny, 
jest to książka niezmiernie instruktywna, jedna z tych, które uczą czy- 
tać i rozumieć teksty poetyckie, nie odrywając nas od nich — jak to 
bywa niekiedy z krytykami przeteoretyzowującymi swe studia — 
koncepcjami nazbyt abstrakcyjnymi, nie stępiając, ale wspomagając na- 
szą bezpośrednią wrażliwość. Z poszczególnymi tezami krytyka nie zawsze, 
naturalnie, musimy się zgadzać, niemniej zawsze mamy poczucie obco- 
wania z tą niewątpliwie najlepszą u nas szkołą analizy poetyckiej, jaką 
stworzył i jaką reprezentuje patron młodych krytyków krakowskich, 
a wśród nich i Kwiatkowskiego, Kazimierz Wyka. Oczywiście podkreślić 
należy, że problematyka szkiców Kwiatkowskiego należy prawie wyłącz= 
nie do wewnętrznej analizy poetyckiego rzemiosła, nie wkracza w sferę 
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uogólnień, których wymagałoby jakieś bardziej syntetyczne spojrzenie na 
epokę. Dla odbiorcy, który by takich uogólnień poszukiwał, lektura ich 
musiałaby być etapem następnym — po studiach Stawara, Sandauera 
czy Wyki. 

Przechodząc do omówienia „Miniatur krytycznych* Kijowskiego 
i „16 pytań'* Maciąga ma się ochotę — wbrew niewspółmierności tych 
dwu książek — zestawić je ze sobą, a raczej przeciwstawić w celu 
zastanowienia się nad potrzebami i sytuacją naszej krytyki współczesnej. 
Książka Kijowskiego — to zbiór felietonów 0 problematyce dość nie- 
uchwytnej dla przeciętnego czytelnika, który chce się od krytyka cze- 
goś określonego dowiedzieć. Książka Maciąga zaś — przeciwnie — zawie- 
ra skomponowany cykl sylwetek współczesnych prozaików polskich, zbiór 
szkiców o założeniach — w pewnej przynajmniej mierze — informacyjno- 
popularyzatorskich. Świadczy o tym zarówno dobór nazwisk omawianych 
autorów, obejmujący wszystkie prawie czołowe postacie współczesnej lite- 
ratury polskiej od Dąbrowskiej i Iwaszkiewicza po Mrożka, jak i dąże- 
nie do ujęcia w większości szkiców całokształtu dorobku omawianych pi- 
sarzy, a także uzupełnienie tekstów pożytecznymi notami bibliograficz- 
nymi. Kijowski swobodnie filozofuje na temat współczesnej sytuacji w li- 
teraturze, o niczym nie informuje systematycznie, wysuwa postulaty, 
którym później sam niekiedy przeczy, nie zawsze jest konsekwentny. 
Gdyby bronić go tezą, że uprawnia go do tego forma felietonu, byłaby 
to obrona niezupełnie przekonywająca, skoro chodzi o felietony zebra- 
ne w całość książkową. Toteż trudno się nawet dziwić, że dwugłos recen- 
zentów książki Kijowskiego w ostatnim numerze ,„„Nowej Kultury'* jest 
dwugłosem porozumiewawczego mirugania (mruga Z: Greń, jako „kolega- 
krytyk'*) oraz irytacji (irytuje się St. Grochowiak, eksponując cały dobrze 
znany arsenał pretensji pisarza do krytyka — Zoila). Jeśli chodzi zatem 
o przeciętnego czytelnika, nic prostszego — zdawałoby się — jak zalecić 
mu książkę Maciąga, systematyczną, informującą, niekiedy wręcz dydak- 
tyczną, a przestrzec go przed lekturą Kijowskiego, chaotyczną, powodu- 
jącą zamęt w głowie. Nic prostszego i nic bardziej niesłusznego zarazem. 

Książka Kijowskiego nie spełnia bowiem rzeczywiście wielu postulatów, 
których sobie nie stawia, a które można by postawić zbiorowi felie- 
tonów krytyka należącego do najbyvstrzejszych, najinteligentniejszych 
obserwatorów naszego życia literackiego. Nie jest jednak ani tak niekon- 
sekwentna, ani tak „pusta, jak to mogłoby wynikać z opinii wspomnia- 
nych wyżej recenzentów „Nowej Kultury". Nie zawiera ani wyczerpują- 
cych informacji, ani sądów dość uporządkowanych czy też dość sprawie- 
dliwych i zobiektywizowanych na temat żadnego ogólnego zagadnienia 
naszej kultury współczesnej, które porusza, inicjuje, szkicuje. Ale jest 
to również książka, w której żadna z naszkicowanych kwestii nie jest 
współczesnemu czytelnikowi obojętna, w której roi się od pomysłów in- 
terpretacyjnych uderzających trafnością, w której niejeden felieton sta- 
nowić by mógł szkic do nie napisanego, ale znakomicie pomyślanego stu- 
dium — po prostu książka myślowo zapładniająca. Czy to kiedy Kijowski 
daje szkicowy zarys periodyzacji literatury dwudziestolecia, czy to kiedy 
charakteryzuje swoisty klimat naszego życia literackiego, w którym pre- 
tensje wyrafinowanych gustów tworzących tzw. opinię. przerastają rodzi- 
me możliwości i wywołują niewspółmiernie ostre ataki na pisarzy ambit- 


nych przy przemilczaniu i w związku z tym swoistej „bezkarności* auto- 
rów kiepskich, czy wreszcie kiedy zastanawia się nad. rolą biografii pisarzy 
kilku współistniejących dziś na terenie naszej literatury pokoleń — zawsze 
obserwuje bystro, trafia w sedno rzeczy, a jeśli prowokuje sprzeciw, to 
jednocześnie wysuwa, unaocznia zagadnienie bynajmniej nie pozorne. 

Cykl felietonów Kijowskiego może — z punktu widzenia gospodarki ta- 
lentami krytycznymi — budzić pewną troskę: ten krytyk mógłby napisać 
świetną, przejrzystą, wypointowaną książkę o współczesnej literaturze, 
w której kompozycja zmusiłaby go do szukania ładu we własnych koncep- 
cjach, w której — obok pojedynczych, bystrych spostrzeżeń — znalazłoby 
się to, czego przeciętny czytelnik w krytyce szuka przede wszystkim: skala 
porównawcza, zarys obrazu. epoki lub przynajmniej wycinek tego obrazu. 

Tymczasem książkę w jakimś przybliżeniu odpowiadającą tego rodzaju 
założeniom pisze autor, któremu — przy całej sumienności i pracowitości, 
brak ostrego spojrzenia syntetyzującego. Myślę o wspomnianej wyżej 
pracy Maciąga. Jej główny mankament polega — moim zdaniem — na 
tym, że autor nie poszedł konsekwentnie w kierunku stworzenia prope- 
deutyczno-informacyjnego przewodnika po twórczości prozaików współ- 
czesnych, lecz zatrzymał się w pół drogi między taką koncepcją dydaktycz- 
ną a ambicjami eseisty. Jego szkice o prozaikach zawierają wiele cieka- 
wych spostrzeżeń, ale są ciężkie, gubią się w rozważaniach dla lapidarnej 
charakterystyki omawianych pisarzy ubocznych, operują terminologią nie 
zawsze celną, czasem zawierają materiał wręcz przypadkowy dla oceny 
twórczości danego autora (np. charakterystyka twórczości Dąbrowskiej na 
podstawie jej dramatów). 


Jako próba pewnej systematyzacji miatecjata praca Maciąga jest nie- 
wątpliwie cenna, ale jej porządkowi „zewnętrznemu' (systematyczne 
przedstawienie dorobku kilkunastu najwybitniejszych pisarzy) nie odpo- 
wiada porządek „wewnętrzny. W jego „portretach prozaików" nie 
zawsze da się odnaleźć „podobieństwo do modelu'. Wystarczy przeczy- 
tać np. w książce Maciąga szkice o Brandysie lub Mrożku, by pojąć, jak 
trudna jest owa sztuka portretowania pisarzy, jak niewiele w tych „kry- 
tycznych wizerunkach' pozostało z klimatu twórczości tych pisarzy. Tak 
więc recenzentowi, który omawia obok siebie jako dwie pozycje równo- 
cześnie wydane książkę Kijowskiego i książkę Maciąga — mimo woli na- 
suwa się myśl o skojarzeniu zalet jednej i drugiej, o zaszczepieniu Macią- 
gowi polotu Kijowskiego, a Kijowskiemu — Maciągowej tęsknoty do syn- 
tezy i porządku. Cóż, kiedy cnoty te tak rzadko chodzą ze sobą w parze. 
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W „Tygodniku Powszechnym” toczy się od dłuższego czasu dyskusja 
pomiędzy kilkoma pisarzami i publicystami tego pisma (Stefan Kisielew- 
ski, Jacek Woźniakowski, Antoni Gołubiew, Jan Kłys) na temat wpływu 
współczesnej kultury „masowej' na rozwój „pełnej osobowości' człowie- 
ka. Stanowiska, które zarysowały się w tej sprawie wśród przedstawicieli 
obozu katolickiego, można by określić — z jednej strony — jako pełen nie- 
pokoju alarm., że cywilizacja współczesna grozi swobodzie rozwoju ducho- 
wego jednostki i że nakazem chwili jest ratowanie zagrożonej ,osobowo- 
ści* (WożnialLu./ski, Gołubiew), z drugiej strony — jako realistyczno- 
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fatalistyczne „uznanie konieczności historycznej rozwoju ludzkości — 
„społeczeństwa szczęśliwych termitów''* (Kisielewski). | 

Różnica między obydwoma tymi stanowiskami tkwi zatem nie w diagno- 
zie zjawiska, która jest na ogół wśród polemistów zgodna, ale w jego ocenie 
i stosunku do ewentualnych środków terapii. Kisielewski stwierdza, że 
„traktowany jako wzorzec model strukturalny i ideał moralny „społeczeń- 
stwa szczęśliwych termitów'* zwyciężył na całym świecie, bez względu na 
ustrój polityczny, na światopogląd”, że „społeczeństwo zdyscyplinowane, 
utrwalone w kolektywnych, standardowych, glajchszaltujących formach 
życia, jest w jednych krajach zrealizowaną rzeczywistością, w innych ce- 
lem... marzeniem, jedynym wyjściem z beznadziejnej sytuacji" i że nie ma 
co chować głowy w piasek, należy się z tym pogodzić, ograniczając się do 
jedynej roli, jaka pozostała „chrześcijaństwu w zmasowanym świecie 
współczesnym': do „dramatycznego minimalizmu.. polegającego na mo- 
zolnym wyrąbywaniu ścieżki dla tego, co nazywamy osobowością ludzką... 
w potężnej puszczy determinizmów społecznych, materialnych, psycholo- 
gicznych, kulturalnych, demograficznych". Jego oponenci nie godzą się na 
taki minimalizm. Podkreślają (Wożniasowski), że nie wystarczy „znaleźć 
w człowieku miejsca na osobowość" (określenie Kisielewskiego), że należy 
działać aktywnie, „stwarzać warunki jej rozwoju. 

Do dyskusji publicystów z „Tygodnika Powszechnego' włączył się prof. 
Konstanty Grzybowski w artykule „Mitologia krainy termitów'', ogłoszo- 
nym na łamach krakowskiego „Życia Literackiego". Trafił on w sedno 
rzeczy, uprzytamniając mitologiczny charakter przyjętego za nie podlega- 
jący dyskusji pewnik — przeciwstawienia rozwoju społecznego i rozwoju 
osobowości. Prof. Grzybowski precyzuje przede wszystkim, kim są owe 
„termity”, których wizja tak niepokoi naszych „personalistów*: „Przed 
dwustu laty nazywano ich „la populace", „mob', „pospólstwo”. Byli ra- 
mieniem rewolucji burżuazyjnych i otrzymali od nich za to tylko jedno 
prawo: formalnie wolnego handlu własną siłą roboczą. Nie bvio ica 
w życiu politycznym... Nie było ich w życiu kulturalnym... Mit „upadku 
kultury zaczął się wtedy, gdy termity zaczęły się buntować. Nie było go, 
póki były tylko atomami, zrodził się, gdy poczęły sią łączyć w grupy 
związane solidarnością wspólnej niedoli i wspólnej walki... Chyba pierw- 
szy Burckhardt w połowie XIX w. postawił zagadnienie w sposób odtąd 
stale powracający: uinasowienie kultury wiąże się zawsze z jej spłyce- 
niem i ujednoliceniem, zuniformizowaniem. Konsekwencją umasowienia 
kultury jest presja społeczna jednolitej a wulgarnej przecięiności, wypie* 
rającej twórczy indywidualizm elity intelektualnej. Od lat siedemdzicsią- 
tych XIX w. przejął ten mit Nietzsche: wulgaryzacja kultury przez masy 
była dla niego kontrastowym tłem dla modelu nadczłowieka... Po pioerw- 
szej wojnie światowe] kontynuował ten mit Ortega y Gasset, widzac nad- 
chodzą katastrofę w «buncie mas»'*'. 

Prof. Grzybowski konstatuje po prostu trwanie mitu. Publicyści „Ty- 
godnika Powszechnego'. mimo różnice w ocenie sytuacji, traktują wszyscy 
zgodnie sprawę wzajemnego stosunku między rozwojem społeczaństwa 
i współczesnej cywilizacji a indywidualnym, duchowym rozwojem jed- 
nostki — jako sprawę antagonistyczną. Nie czynią, nie chcą czynić żadnej 
różnicy między społeczeństwami typu kapitalistycznego i socjalistyczne- 
go, między tendencjami uciskających i uciskanych, między „kulturą maso- 
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wą" jako produktem odpadkowym elitarnej kultury uprzywilejowanych 
a korzystającą z całego dorobku pokoleń i wszelkich środków, jakimi dys- 
ponuje współczesna cywilizacja, kulturą mas w społeczeństwach, które 
zniosły barierę ich upośledzenia. 

Stefan Kisielewski świadomie i konsekwentnie wskazuje na analo- 
gie procesów zachodzących w społeczeństwach różnego typu, świado- 
mie i konsekwentnie pomniejsza znaczenie zachodzących w obu ty- 


pach społeczeństw różnic, mimo akcentów „uznania*, jakimi obdarza . 


pewne cechy kultury „termitów socjalistycznych". Większa niż u in- 
nych publicystów „Tygodnika' trzeźwość oceny sytuacji, świadomość, 
że kultura masowa już istnieje i że z faktem tym należy się liczyć, ustę- 
puje u Kisielewskiego miejsca przeważającej w całej tygodnikowej dysku- 
sji tonacji sceptyczno-fatalistycznej, gdy dochodzi do spojrzenia naprawdę 
historycznego na ów fetyszyzowany przez naszych katolików problem 
„swobodnego rozwoju osobowości'. I z pewnością trudno liczyć tu na 
możliwość porozumienia, skoro niektórzy z dyskutantów obozu katolic- 
kiego rozumieją widać w swoisty sposób to pojęcie. Skoro uważają, że 
istnieje w ogóle możliwość przeciwstawiania „rozwoju osobowości jednost- 
ki* w czasach i formacjach ustrojowych minionych, w epokach powszech- 
nej nierówności społecznej, ciemnoty mas i powszechnie obowiązującego 
modelu kultury dla wybranych — warunkom i możliwościom epoki współ- 
czesnej, otwierającej przed coraz większą rzeszą jednostek (tak, właśnie 
jednostek, osobowości!) perspektywy rozwoju duchowego, o jakich nie 
mogły one nawet marzyć kilkadziesiąt jeszcze lat temu. 

Jeżeli przy tym pewne zjawiska współczesnej cywilizacji stanowią już 
dziś rzeczywiście — jak stwierdza Kisielewski — powszechną zdobycz spo- 
łeczną i występują w różnych formacjach ustrojowych, to także — wiemy 
o tym dobrze — nie dzieje się to niezależnie od tego procesu dyna- 
miki przemian społecznych, którego siłą napędową, katalizatorem, jest 
rozwój idei socjalistycznej. Nie antynomia więc, ale ścisła współzależność 
postępu w dziedzinie rozwoju prawdziwej kultury masowej i w dziedzi- 
nie wzbogacenia rozwoju osobowości — oto właściwa płaszczyzna dyskusji, 
która by pozwoliła z kolei zastanawiać się konkretnie i szczegółowo nad 
tym, jakie zjawiska w kulturze naszych czasów rożwój ten wspomagają, 
a jakie hamują, jakie uboczne konflikty proces ten wywołuje i jak im za- 
radzić. Ale na taką dyskusję nawet „realista" Kisielewski nie ma widać 
ochoty, skoro celny głos prof. Grzybowskiego i jego argumenty zbywa 
w swym ostatnim felietonie paru niezbyt uprzejmymi dowcipami. 
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Gospodarka Polski 1910-1939 


Książka, którą chcemy omówić*), stanowi — jak głosi przedmowa wydawnictwa — 
wstęp do cyklu poświęconego dziejom gospodarczym Polski międzywojennej pod 
rTezwą „Gospodarka Polski 1914 — 1939". Potrzeba takiego cyklu jest oczywista, 
a omawiany „Zarys* o cnarakterze opracowania popularnonaukowego jest nie- 
wątpliwie wstępem udanym. Składa się na to zarówno interesujące ujęcie tematu, 
lekkość stylu, jak i treść książki, która jest próbą zwięzłej oceny procesów nurtu- 
jących gospodarkę polską, a jednocześnie charakteryzuje położenie różnych warstw 
społecznych, przede wszystkim robotników i chłopów. 

w „Zarysie* wyodrębniono następujsce podokresy: odzyskanie niepodległości, 
odbudowa gospodarki (do 1523 r.), przejściowa stabilizacja (1923 — 1926), ożywieniz 
gospodarcze w Polsce (1926 — 1929), wiclki kryzys gospodarczy (1929 — 1935) oraz 
rakręcanie koniunktury i ożywienie gospodarcze (1936 — 1939). Przyjęte cezury 
wydają się zasadne, chociaż ta periodyzacja procesów gospodarczych w skali kra- 
jowej odbiega na przykład od periodyzacji ustalonej dla regionu górnośląskiego 
przez J. Popkiewicza i Fr. Ryszkę w ich interesującej pracy pt. „Przemysł ciężki 
Górnego Śląska w gospodarce Polski międzywojennej". Zaznaczmy też, że poszcze- 
gólne okresy opracowano w „Zarysie' dość nierównomiernie, co w znacznym 
stopniu tłumaczy się stanem badań. 

Pracę otwiera charakterystyka położenia gospodarczego ziem polskich w okresia 
i wojny światowej. Przeważa przy tym opis zniszczeń wojennych. W okres między” 
wojenny autorzy wprowadzają czytelnika ogólną oceną rozwoju gospodarczego, oceną 
potencjału produkcyjnego, charakterystyką zaludnienia, podkreślając równocześnie 
daleko idące różnice w rozwoju poszczególnych dzielnic. Ta charakterystyka spu- 
ścizny, z którą Polska weszła w okres niepodległości, bardzo ułatwia zrozumienie 
późniejszych procesów gospodarczych, lecz nie wydaje się kompletna. Na uwzględ- 
nienie zasługiwałyby na przykład takie momenty, jak daleko idąca ograniczoneść 
zaplecza surowcowego istniejącego przemysłu oraz kolosalne różnice w rozwoju 
oświaty w poszczególnych dzielnicach — czynnik wywierający nieraz istotny wpływ 
na kulturę robotnika czy chłopa. 

Autorzy, słusznie zwróciwszy uwagę na różnice w rozwoju gospodarczym poszcze- 
gólzych dzielnic w momencie wyzwolenia, w momencie walki o władzę między 
siłami rewolucji i burżuazji, pominęli później etapy procesu niezwykle istotnego — 
integracji gospodarki w raniach ukonstytuowanego państwa polskiego, procesu, któ- 
ry interesująco przedstawili autorzy wspomnianej już pracy o Śląsku. 

W okresie odbudowy gospodarczej autorzy „Zarysu' zwrócili uwagę na gospodarkę 
wojenną, wynikłe stąd obciążenia finansowe, niezwykle gwałtowną in/lacię i na re- 
fermę rolną. Sytuacja w okresie lat 1921 — 1923 kształtowała się znamiennie. Kapitał 
zagraniczny unikał Polski, a obszarnicy i kapitaliści polscy woleli lokcwać swe śrcdki 
za granicą. Inflacja, spadająca na barki mas pracujących, była — jak piszą auto- 
rzy — swoistą premią dla przemysłowców, która wraz z barierą celną — miała 


*) Zbigniew Landau i Jerzy Tomaszewski, „Zarys historii gospodarczej Polski 
1918 — 1939 Wyd. „Książka i Wiedza, Warszawa 1v6V. zy 
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uiatwić stopniowy wzrost produkcji. Wreszcie sprawa reformy rolnej wskazuje, jak 
ostry był głód ziemi wśród chłopów. Ustawa z 1925 r. zakończyła tylko pierwszy, 
parlamentarny etap walki o reformę roiną. Trafnie dostrzegają autorzy, iż sprawa 
refcrmy rolnej była jednym z najistotniejszych problemów Polski międzywojennej. 

Procesy stabilizacji w Polsce przedstawia „Zarys* na tle przejściowej stabilizacji 
św:atowego systemu kapitalistycznego. Bardzo szczegółowo omówiono reformy skar- 
bowe premiera Władysława Grabskiego. Stabilizacja waluty dokonywana była włas- 
nymi siłami kraju, bez pożyczek zagranicznych i przy równoczesnej akcji klas po- 
s.adających, zmierzającej ku zrzuceniu z siebie ciężaru przeprowadzanych reform. 
Ale już w 1925 r. wystąpiły ponowne tendencje inflacyjne („druga inflacja"). Sy- 
tuację pogorszył wybuch wojny celnej z Niemcami. Wydaje się, że oczekiwania 
niemieckie, związane z wstrzymaniem importu węgla i innych produktów z Polski, 
czły jeszcze dalej niż przedstawiają autorzy. Pogląd zaś autorów, iż wojna celna 
dotknęła w znacznie większym stopniu gospodarkę polską niż niemiecką, można od- 
nieść tylko do pierwszej fazy wojny. Natomiast już w 1926 r. sytuacja kształtuje się 
odmiennie i wbrew nadziejom niemieckich kół rządzących. 

Charakterystyka okresu pomiędzy przewrotem majowym a kryzysem przedstawia 
ckhres prosperity w świecie kapitalistycznym; z okresem tym przychodzi poprawa 
koniunktury i w Polsce. Znalazła ona 'wyraz we wzroście produkcji przemysłowej 
i inwestycji (m. in. budowa Gdyni), w ożywieniu w rolnictwie (wyrażającym się 
wzrostem dochodów z gospodarki rolnej oraz z wszelkiego rodzaju zajęć ubocz- 
nych) oraz w pewnej poprawie położenia klasy robotniczej. Tym procesom towa- 
rzyszy napływ kapitału zagranicznego, rozwój karteli oraz parcelacja dobrowolna 
pe wysokich cenach rynkowych. Dla oceny stopnia nasycenia Polski kapitałami 
obcymi pożądana byłaby analiza porównawcza chociażby z krajami sąsiadującymi. 
Akcentując szkodliwe skutki rozwoju karteli, takie jak ograniczanie produkcji i pod- 
wjższanie cen, autorzy nie pomijają pewnych konsekwencji dodatnich skartelizo- 
wania dla walki o rynki zbytu. Stan obecny badań nad okresem 1926 — 1930 r. 
utrudnia dokonanie precyzyjnej, pogłębionej analizy volityki gospodarczej rządów 
sanacyjnych. Autorzy uwzględnili tylko niektóre węzłowe aspekty polityki Piłsud- 
sRiego. Podkreślana przez nich demonstracja sojuszu z obszarnikami, a właściwiej — 
z kołami zachowawczymi, wiązała się ze stawką na rozwój rolnictwa i na kapita- 
listyczną rekonstrukcję wsi oraz z pewnym (nie zrealizowanym zresztą) dążeniem 
do rozszerzenia rynku wewnętrznego. W tym okresie notuje się tarcia wokół spra- 
w» etatyzmu, poruszorwj w książce dopiero przy omawianiu lat trzydziestych. 


Pomyślną w gospodarce koniunkturę pomajową, której podstawy przygotowały 
ralormy Grabskiego, dyskontowała politycznie na swą korzyść sanacja, przedsta- 
wiając jako swoją zasługę. Koniunktura ta trwała jednak niedługo. Już w 1929 r. 
Lowiem rozpoczęły się — zarówno w świecie, jak i w Polsce — objawy recesji, 
qrzechodzącej szybko w kryzys. Teza, że kryzys ten nie zakończył się w r. 1933, 
kiedy zaczął ustępować kryzys przemysłowy, lecz trwa? w postaci kryzysu rolnego 
do 1935 r., zasługuje na uwagę. Odcjście od reku 1933, uważanego dotychczas za 
koniec kryzysu, wskazuje, że za kryterium periodyzacyine przyjęli autorzy sytuację 
w rolnictwie, z którego w Polsce żyło przecież 2/3 ludności. Słabe ożywienie pokry- 
zysowe w przemyśle wiążą autorzy z ostrością kryzysu w rolnictwie, gdzie wyraził 
się on przede wszystkim w spadku cen artykułów rolnych. Towarzyszyło temu 
cgraniczanie bądź wstrzymywanie nakładów inwestycyjnych, wzrost kosztów po- 
średnictwa handlowego i — co najważniejsze — popadanie chłopstwa pracującego 
w coraz większą, trudną do opisania nędzę. | | 

W „Zarysie* podkreśla się, że kryzys odsłonił słabość gospodarki kapitalistycznej 
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wielu krajów i ustroju związanego z kapitalisiyczną strukturą państwową, ukazał 
też coraz częstsze przechodzenie od liberalno-parlamentarnych form władzy do fa- 
szyzacji metod rządzenia. Właściwie proces ten rozpoczął się wcześniej: w niektó- 
rych państwach występował już w okresie stabilizowania gospodarki. Niemniej 
jednak okres kryzysu przynosi silne zaostrzenie tej tendencji. 

Omówienie sytuacji gospodarczej lat 1929 — 1935 rozbito na następujące człony: 
krvzys przemysłowy, kryzys rolny, kryzys finansowy i polityka gospodarcza rządu 
w okresie kryzysu. Bardzo szeroko przedstawiono niezwykle ciężkie położenie ro- 
totników i chłopów, uwzględniono również pogorszenie się położenia rzemieślni- 
ków i urzędników. Niemniej jednak, analizując jedynie kształtowanie się piac 
rominalnych, autorzy pominęli szereg istotnych momentów ważnych dla sytuacji 
klasy robotniczej. Traktuje się ją zbyt jednolicie, gdy tymczasem z punktu widze- 
nia materialnego w klasie tej występowały niemałe różnice między ogromną ) asĄ 
bezrobotnych, częściowo bezrobotnych oraz robotnikami zatrudnionymi, których po- 
ziom życiowy określały nie tyle i nie tylko płace nominalne. Brak danych o spadku 
spożycia — poza informacją, że największy spadek spożycia nastąpił w wojewódz- 
twach wschodnich. 

Śrubowanie cen jako obrona kapitału przed skutkami kryzysu powodowało ogra- 
n:'czanie produkcji, bankructwo słabszych przedsiębiorstw. Sytuację pogarszały dwa 
dalsze zjawiska: przyspieszenie kartelizacji oraz hamowanie ze względów politycz= 
nych eksportu do Związku Radzieckiego, zwłaszcza wyrobów hufniczych. i 

Rząd początkowo prowadził politykę przystosowania się do kryzysu. Plan walki 
z kryzysem uchwalono dopiero w trzy lata po jego wybuchu. Akcja oddłużeniowa 
w rolnictwie nie dała oczekiwanych rezultatów, a polityka rządu w zakresie c2n 
artykułów przemysłowych była bardzo chwiejna. W rezultacie — jak podkreśla 
się w „Zarysie* — rozwarcie nożyc cen na korzyść przemysłu zahamowało prawie 
zupełnie procesy postępu technicznego, który w Polsce przestawał się opłacać. A to 
z kolei obniżało: zdolność konkurencyjną polskich wyrobów na rynkach zagra- 
nicznych. 

Nakręcanie koniunktury w Polsce, rozpoczęte w latach 1934 i 1935, doprowadzi 
doviero w 1936 r. do poprawy sytuacji. Temu zjawisku poświęcili autorzy mniej 
miejsca, podobnie jak i ożywieniu gospodarczemu lat dalszych 1937 — 1939. Nato- 
muast szeroko omówili program gospodarczy rządu w latach 1936 — 1939. Uściśleniu 
koncepcji przysłuży się zapewne wymiara poglądów na temat polityki gospodarczej 
u tym okresie, jaką prowadzi się w ostatnich latach na łamach zeszytów publi- 
xacji „Najnowsze Dzieje Polski*, jakkolwiek szereg zagadnień pozostaje ciągle nie 
wyjaśnionych. ' 

Do wad czteroletniego planu gospodarczego 1936 — 1940, kóry szedł w kierunku 
uprzemysłowienia Polski i przewidywał budowę Centralnego Okręgu Przemysło- 
wego, zaliczają autorzy „Zarysu" rozproszenie zarówno terenowe, jak i rzeczowe 
inwestycji — jeden z powodów tego, że efektywność realizacji planu nie była 
wielka. Poza tym duże trudności finansuwe wywoływeła potrzeba szybkiego zwięk- 
szenia wydatków wojskowych, narzucana zbrojeniami III Rzeszy. Nowy projckt 
w.eloletniego programu gospodarczego, ogłoszony w 1938 r.. oceniają autorzy js-> 
utopijno-propagandowy. Wojna spowodowała, że nie wszedł on nawet w pierwsze 
stadium realizacji. 


Ostatni z omawianych okresów nasuwa autorom „Zarysu' trudność, która wystę- 
puje i wcześniej. Rodzi się ona mianowicie przy próbie ustalenia, w jakim stopniu 
poprawą czy pogorszenie sytuacji gospodarczej były wynikiem polityki interwencjo- 
Tizmu, a w jakim — rezultatem poprawy koniunktury światowej. Hipotcza auto- 
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rów, że decydującym czynn'kiem była koniunktura światowa, jest dość sugestywna, 
choć wciąż jeszcze bardzie] opiera się na wyczuciu, aniżeli na wynikach szczegó- 
łowych badań. 

Książkę zamyka próba bilansu gospodarczego dwudziestolscia. Autorzy wyra- 
żają pogląd, że w latach 1918 — 1939 powstały warunki niezbędne do funkcjonowa- 
nia gospodarki wskrzeszonego państwa polskiego. W strukturze polskiej wytwór- 
czości zaszły zmiany dość zasadnicze, będące do pewnego stopnia wyrazem długo- 
faiowej adaptacji gospodarki do nowych warunków rozwoju, wytworzonych w ra- 
r.ach państwa polskiego (spadek w jednych działach, rozwój w innych, nowych 
działach produkcji). Należy zanotować takie osiągnięcia, jak rozwój Gdyni, rozbu- 
Gowa transportu kolejowego. . | 

Natomiast rozwój sił wytwórczych następował nierównomiernie, poddawał się 
cyklicznym wahaniom koniunktury światowej gospodarki kapitalistycznej. Autorzy 
„soSTYSU', pisząc o stagnacji w przemyśle, przytaczają dwa argumenty. Pierwszy, 
że poziom produkcji w 1938 r. nie odbiegał od poziomu produkcji przed 1914 r. 
Burdziej przekonywa drugi argument, oparty na przeliczeniu produkcji przemysło= 
wej na głowę mieszkańca. Na skutek dużego wzrostu ludności kraju okaże się, że spa- 
cek tej prcedukcji w okresie od 1913 do 1938 r. jest wyraźny. Dotyczy to również 
produkcji rolniczej na głowę mieszkańca. W każdym razie ostrożnie operują autorzy 
terównywaniem wielkości produkcji w roku 1938 z jej poziomem w 1913 r. Słusznie 
uważają oni je za dość zawodne. 

Próba bilansu przeprowadzona w „Zarvsie* nasuwa kilka uwag. Pewnym manka- 
mentem zarówno bilansu, jak i całego „Zarysu" jest analiza zagadnień tyiko w prze- 
kroju calego kraju, brak natomiast cech charakterystycznych rozwoju poszczegól- 
nych regionów (np. pewien regres gospodarczy Wielxopolski). 

Oceniwszy, że okres dwudziestolecia międzywojennego, mimo szeregu osiąg- 
nięć w poszczególnych dziedzinach ekonomiki kraju, nie przyczynił się do 
rozwoju gospodarki polskiej jako całości i nie stworzył warunków do podniesienia 
poziomu życiowego ludności, autorzy szukają przyczyn tego stanu rzeczy. Upatrują 
je przede wszystkim w nieprzeprowadzeniu radykalnej reformy rolnej oraz w za- 
leżrości gospodarki polskiej od kapitału obcego. Ten ostatni moment odgrywa 
olbrzymią rolę w okresie imperializmu. Dodajmy jeszcze, że w okresie stagnacji 
gospodarczej Polski sąsiadujące państwo — Związek Radziecki — osiągnęło znakomite 
rezultaty w rozwoju gospodarczym, realizując swe kolejne pięciolatki. 

„Zarys historii gospodarczej Polski 1918 — 1939' nie tylko stanowi udaną pozycję 
popularnonaukową, ale jednocześnie uprzytamnia, jak szybkimi krokami rozwija 
się obecna gospodarka Polski, kiedy odpadły hamulce ciążące na niej w okresie 
mięczywojennym i kiedy znalazła się ona w nowych warunkach ustrojowych. 


Czesław Madajczyk 


Władza monopoli — 
oczami uczonego amerykańskiego 


Praca C. Wrighta Millsa — „Elita władzy” — cieszyła się w Polsce dużym zaintea 
resowaniem wśród socjologów i innych specjalistów z dziedziny nauk o społeczeń- 
stwie na długo przedtem, zanim ukazała się w przekładzie polskim. Pracę cytowano 
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w dyskusjach 1 opracowaniach naukowych, niejednokrotnie powołując Millsa na 
świadka w kwestiach związanych ze strukturą społeczeństwa amerykańskiego. 

Obecnie otrzymaliśmy książkę w przekładzie polskim *), co umożliwia zapoznanie 
się z nią szerszym grupom czytelników. 


Zapoznać się zaś z pracą Millsa warto. Jest to solidna, oparta na ogromnym mate- 
riale rzeczowym (podawanym zresztą najczęściej w przypisach i zbytnio nie ubciążają- 
cym komunikatywnej treści) analiza struktury i mechanizmu działania systemu wła- 
dzv we współczesnych Stanach Zjednoczonych Ameryki. Ogrom konkretnego mate- 
riału, gruntowna i śmiała analiza faktów — to cała materia książki. Autor nie 
zajmuje się natomiast problemami metody badań, nie składa żadnych deklaracji 
metodologicznych. Ze stanowiska, jakie Mills zajmuje w pewnych sprawach (zarówno 
w „Elicie władzy", jak w innych pracach), wynika, że nie jest on marksistą. Jednakże 
metoda badań, której wynikiem jest „Elita władzy —— to rzetelna analiza faktów 
życia społecznego i to faktów o znaczeniu węzłowym, to przechodzenie od konkret- 
nych faktów do uogólnień mających pełne oparcie i uzasadnienie w szczegółowych 
danych. Dzięki wielkiej solidności naukowej autora i umiejętności wyodrębnienia 
najbardziej węzłowych zjawisk powstała praca o dużej wartości poznawczej. Dla 
nas, marksistów, jest ona o tyle ciekawa, że mimo odmiennych pozycji metodolo- 
gicznych wnioski autora w znacznej części pokrywają się z marksistowską oceną 
anierykańskiego społeczeństwa, 


Kto i dzięki czemu sprawuje faktyczną władzę w społeczeństwie amerykańskim? 
Jest to główne pytanie, na które Mills szuka odpowiedzi w omawianej pracy, Wbrew 
głoszonym na Zachodzie teoriom „ludowego kapitalizmu”, „dyfuzji władzy' iinnym — 
istnienie w Stanach Zjednoczonych odrębnej grupy ludzi, sprawujących władzę w skali 
niedostępnej dla zwykłego obywatela, jest — stwierdza autor — niewątpliwym fak- 
tem. Grupę tę nazywa Mills „elitą władzy”, „Pod elitą władzy — pisze — rozumiemy 
koła polityczne, ekonomiczne i wojskowe, które podejmują wspólnie — jako złożony 
zespół nakładających się na siebie klik — decyzje pociągające za sobą skutki w skali 
przynajmniej ogólnokrajowej" (str. 22). Wielkorządcy z dziedziny ekonomicznej; poli- 
tycznej i wojskowej to właśnie ci, którzy sprawują w kraju faktvczną władzę; jest 
to jedna z myśli przewodnich książki, myśl w całej pracy konkretn'e i wielostronnie 
rozwijana i uzasadniana. O przynależności do elity władzy nie decydują bynajmniej 
osobiste zdolności 1 kwalifikacje; „władza nie tkwi w samym człowieku, bogactwo 
zaś — w osobie bogacza, sława nie jest wrodzoną dla żadnej osobowości jako takiej. 
Aby być sławnym, bogatym i mieć władzę — trzeba mieć dostęp do głównych instytu- 
cji, gdyż od stanowisk, jakie się w nich zajmuje, w znacznej mierze zależą szanse po» 
siadania i utrzymania tych cennych atrybutów" (str, 11—12). . 


Owe „główne instytucje", które we współczesnym społeczeństwie amerykańskim 
decydują o dostępie do władzy, o bogactwie i sławie — to wielkie korporacje; one 
to właśnie stanowią centrum systemu władzy. Jest to również jedna z przewodnich 
myśli pracy. „Przekształcenie klasy posiadającej oraz klasy ludzi pobierających wyż- 
sza uposażenia (do tej grupy zalicza Mills głównie dyrektorów korporacji — B. Z.) 
w nowy świat przywilejów i prerogatyw, którego podstawą są korporacje" (str. 196) — 
to istota specyfiki obecnego okresu historycznego, Władza i przywileje uzyskują obec+ 


e) Cc. Wright Mills — ;,Elita wladzy”. Przedmowa M. Manell. Wyd. „Książka 1 Wiedza”, War 
szawa 1961 r. 
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nie charakter niejako kolektywnej własności klasy wielkich bogaczy, „jednostka kos 
rzysta z tych przywilejów najpewniej tylko o tyle, o ile stanowi GRES świata spó. 
łek'* (str. 214). 

Wielcy bogacze (na dowód, że istnieją oni faktycznie, przytoczono obszerny. intere- 
sujący materiał rzeczowy) — władcy korporacji skupiają w swych rękach olbrzymią 
władzę nie tylko w dziedzinie ekonomicznej, lecz także politycznej i wojskowej. 
„Gospodarki i państwa nie można obecnie traktować jako dwóch odrębnych światów". 
Wyraźnie występuje „długofalowa tendencja polegająca na tym, że gospodarka i pań- 
stwo łączą się ze sobą coraz ściślej i głębiej" (str. 361). 

Wszechwładza korporacji opiera się na rozgałęzionym systemie powiązań personal- 
nych i klik, który sprawia, że na kluczowe stanowiska nie tylko w korporacjach, ale 
także w administracji państwowej i wojsku — powołuje się „swvich”* ludzi, takich, 
którzy „pasują* do już znajdujących się na szczycie i o których w:adomo, że nie za- 
wicdą zaufania swych mocodawców (str. 187). Dlatego — pisze Mi!ls — na kluczowe 
stanowiska polityczne powołuje się najczęściej „politycznych outsiderów'* — ludzi, 
którzy dotąd nie mieli na ogół niec wspólnego z polityką i nie mają w tej dziedzinie 
większych dcświadczeń (str. 2909 i nast.). Natomiast „są oni członkami klik, w których 
dowiedli oni, i siale dowodzą swym przełożonym, że mogą na nich polegać w realiza- 
cji swych planów gespodarczych, wojskowych czy politycznych* (str. 309). 

Doświadczenie i kwalifikacje nie stanowią więc głównego kryterium w obsadzaniu 
kluczowych stanowisk politycznych, gdvż tymi, którzy decydują w gruncie rzeczy 
o najważniejszych sprawach są potentaci korporacji. 

System, w którym najważniejsze decyzje podejmowane są przez kierowników wiel- 
kich korporacji, sprzyja wyeliminowaniu wpływu mas na rządy, sprzyja ograniczeniu 
demokracji. Mills nie ma złudzeń co do demokracji amerykańskiej. „W Stanach Zje- 
dnoczonych — pisze — istnieje obecnie w znacznej mierze raczej formalna demo- 
kracja polityczna niż demokratyczny ustrój społeczny, a sam formalny mechanizm 
polityczny jest także słaby'' (str. 361). 

Mills zastanawia się też nad przyczynami, które sprawiają, że istota amerykań- 
skiego systemu wladzy jest niewidoczna dla oka przeciętnego obserwatora. Jedną 
z nich jest stworzenie za pośrednictwem masowych środków propagandy — systemu 
„sław*, składającego się nie z ludzi rzeczywistej elity, lecz np. z aktorów filmowych. 
W zamian za ofiarowany im prestiż „sławy' spełniają istotne zadanie — odwracają 
uwagę społeczeństwa od rzeczywistej elity i jej poczynań. „Rozgłos i poklask, jakimi 
cieszą się głównie i ciągle owe sławy zawodowe, nie przypadają w udziale elicie 
władzy. A zatem społeczna dostrzegalność tej elity jest mniejsza wskutek dywersji 
prestiżowej, czy też raczej elita ta widzialna jest poprzez zasłonę sław..." (str. 453). 


* 


Socjiologowie, którzy w ostatnich latach pisali u nas o elitach, na ogół wyprowa- 
dzal: Millsa od Vilfredo Pareto — twórcy pojęcia elity, dopatrując się istnienia jakiejś 
jednolitej szkoły teorii elit. Nie wydaje się lo całkiem słuszne. Pareto podkreśla 
zw.-szcza psychologiczne kryteria doboru elity, rozpatrując zreszta cały problem na 
płaszczyźnie wielce abstrakcyjnej. Stanowisko Millsa jest odmienne; polemizuje on 
z psychologicznym ujęciem elity (str. 15—16), cała zaś jego praca jest właśnie kon- 
kretną analizą, jakiej Pareto w związku z teorią elit nigdy nie podjął. Wnioski tej 
społeczno-historycznej analizy sprowadzają się do uznania, Że bynajmniej nie psy- 
chologiczne. lecz społeczno-klasowe kryteria decydują o doborze ludzi do „elity 
aładzy”. „Teoria elit" w wersji psychologistycznej jest oczywiście niesłuszna, czego 
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uzasadniać na tym miejscu nie ma. potrzeby. Praca Milisa ma z tą wersją, poza ter- 
minem „elita*, niewiele wspólnego. 

Mills nie jest jednak marksistą. Rozbieżności między jego stanowiskiem a mark- 
sizmem wiążą się, po pierwsze, już z samym użyciem terminu „elita władzy* zamiast 
„Klasa panująca". Mills wyjaśnia w związku z tym (bardzo marginesowo — w odnośni- 
ku). że „określenie «klasa panująca» zawiera w sobie błędny pogląd. «Klasa» — to 
termin ekonomiczny, «panująca» — polityczny. Tak więc określenie «klasa panująca» 
zawiera w sobie teorię, że klasa ekonomiczna sprawuje władzę polityczną (str. 364). 


Dziwna to obiekcja, zważywszy, że sformułowano ją na marginesie pracy, która 
wyraźnie potwierdza fundamentalną tezę marksistowskie; teorii klas, iż klasa panu- 
jąca ekonomicznie staje się z reguły klasą panującą politycznie. 


„Określenie «klasa panująca» — pisze dalej Mills — w swym zwykłym znaczeniu 
politycznym nie uwzględnia w dostatecznej mierze samodzielności systemu politycz- 
nego i jego przedstawicieli, a ponadto pomija milczeniem rolę wojskowych". Mills pra- 
gnie uzupełnić „determinizm ekonomiczny”, do którego jego zdaniem sprowadza się 
stanowisko marksistowskie, „determinizmem politycznym” i „determin:zmem wojsko- 
wym (str. 364—365), Wypada zauważyć, że po pierwsze, cała praca Millsa wykazuje, 
jż nie może być mowy o bezwzględnej samodzielności systemu pol'tvcznego czy woj- 
ska w stosunku do ekonomiki. Można mów.ć co najwyżej o samodzielności względ- 
nej, w pewnych granicach; takiej zaś względnej samodzielności czynnika polityczne= 
go, jak również innych pozaekonomicznych czynników w spoleczeństwie, nigdy mark- 
sizm nie zaprzeczał. Wydaje się więc, że rozbieżność w tej kwestii nie ma charakteru 
merytorycznego, lecz wynika bądź z niezbyt pogłębionej interpretacji marksizmu 
u Millsa, bądź też może — z pewnej do niego nieufności, W każdym bądź razie w uję> 
ciu Millsa amerykańska „elita władzy" jest tym, co w ujęciu marksistowskim nae 
zwalibyśmy czołową i decydującą grupą „klasy panującej'* amerykańskiego spo- 
łeczeństwa. 

Bardziej merytoryczny charakter, jak się wydaje, mają różnice międzt marksizmem 
a stanowiskiem Millsa, związane z przyjmowaną przez niego koncepcją „społeczeń= 
stwa mas'. „Społeczeństwo mas'* („society of masses*) to w przeciwieństwie do 
XIX-wiecznego „społeczeństwa publiczności* („society of publics') taka społeczność, 
w której — po części na skutek niedemokratycznych metod rządzenia, wykluczają- 
cych udział mas w podejmowaniu decyzji, po części zaś na skutek oddziaływania ma- 
sowych śrcdków propagandy (telewizja, radio, prasa) zanikły dvskusje polityczne, 
zanikła zdolność do samodzielnej politycznej oceny, a tym bardziej — do samodziel- 
nego działania politycznego (str. 391—399). „Przekształcenie publiczności w masy — 
wraz ze wszystkimi wynikającymi stąd konsekwencjami — jest iednym z głów- 
nych trendów współczesnych społeczeństw... * (str. 395—396), Masy we współczesnym 
społeczeństwie są więc nieuchronnie bierne, niezdolne nie tylko do samodzielnych 
ocen politycznych czy działania, ale nawet do samodzielnych osądów moralnych. Wy-= 
kluczone jest, aby mogły one odegrać jakąś samodzielną rolę polityczną: ci, którzy są 
tego zdania, „na pewno się mylą. „Za naszych czasów — jak to zauważył Chakho- 
tin = wpływ niezależnych zbiorowości w życiu politycznym w rzeczywistości maleje, 
ten zaś, jaki chwilami mogą wywierać, jest coraz bardziej kierowany; należy je 
teraz traktować nie jako działającą samodzielnie publiczność, lecz jako masy, którymi 
manipuluje się w ten sposób, że w kluczowych momentach stają się tłumami de- 
monstrantów'" (str. 406), Masy we współczesnych społeczeństwach zatraciły wszelką 
buntowniczość polityczną. 

Z takim poglądem na masy wiąże się negowanie przez Millsa rewolucyjnej roli 
klasy robotniczej USA. Robotnicy — czytamy w „Elicie władzy* — nie mają wyty- 
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czonego, określonego kierunku politycznego działania. „Niegdyś farmerzy byli zarze- 
wiem buntu, a do niedawna wydawało się, że są nim robotnicy. Obecnie wielcy far- 
merzy tworzą zorganizowany blok, który okopał się mocno w państwie dobrobytu 
i wywiera na nie nacisk. Robotnicy zaś walczą teraz bezskutecznie. by osiągnąć to 
samo, mimo że obiektywnie ich antagonizm wobec kapitalizmu jako systemu najem- 
nictwa jest większy'* (str. 347—348). 


Nadziei na wyzwolenie społeczeństwa od władzy monopoli nie należy więc, zda- 
niem Millsa, wiązać z klasą robotniczą. Nie stanowi ona siły zdolnej skutecznie prze- 
ciwstawić się „elicie władzy! *). 

Pogląd taki ma najpewniej źródło w specyficznych warunkach amerykańskich, 
które były materiałem analizy Millsa. Specyficznym zjawiskiem tego kraju jest istotnie 
eliminowanie samodzielnej decyzji politycznej mas, choćby tak niewiele znaczącej 
w skutkach, jak decyzja wyborcza, poprzez ogłuszanie szumną i huczną masową pro- 
pagandą. W Stanach Zjednoczonych klasę robotniczą istotnie cechulie względnie niski 
stopień świadomości i samodzielności politycznej, na co złożyły się określone warunki 
histcryczne. Ale wszystko to nie oznacza, że sytuację określoną przez Millsa jako 
„Społeczeństwo mas* można uogólniać; ani nie występuje ona powszechnie w całym 
świecie, ani też nie ma danych, by w odniesieniu do społeczeństwa amerykańskiego 
uważać ją za wiecznotrwałą. Należy brać pod uwazę nowe okoliczności historyczne, 
które i w tym kraju mogą się przyczynić do politycznego zbudzenia mas, jak chociaż- 
by np. walka przeciwko wojnie atomowej. 


istoria współczesna wykazuje, że masy, a w szczególności klasa rabotnicza, nie 
utraciły bynajmniej zdolności do samodzielnego czynu politycznego. Dowodzą tego — 
nie mówiąc już o licznych w naszej epoce masowych rewulucjach społecznych — ma- 
'owe walki ekonomiczne i polityczne klasy robotniczej w wielu krajach kapitalistycz- 
nych, np. we Francji, Włoszech, Japonii. Masowe wystąpienia niejednokrotnie zmu- 
szają rządy kapitalistyczne do ustępstw ną rzecz nie tylko ekonomicznych, ale także 
politycznych żądań klasy robotniczej. 


A przecież klasa robotnicza tych krajów również w poważnym stopniu poddana 
jest wpływom masowych środków propagandy. Masowe środki propagandy, jak np. 
telewizja, nie zawsze muszą Lociągać za sobą degradację polityczną i intelektualną 
mas; wszystko zależy od tego, jak użytkowane są te Środki. W kapitalistycznym spo- 
teczeństwie amerykańskim sprawa polega na tym, że „elita władzy" potrzebuje właśnie 
mas biernych i niesamodzielnych — i urabia je wszystkimi dostępnymi sobie środkami, 
nasy zaś, wskutek splotu szeregu skomplikowanych okoliczności historycznych, nie 
są w stanie przeciwstawić się temu oddziaływaniu, 


* 


Mills zwraca szczególną uwagę na zmilitaryzowanie amerykańskiego kapitalizmu. 
Amerykańska elita rządząca — pisze — przyjęła „wojskowy punkt widzenia" w sto- 
sunky do rzeczywistości politycznej. „Kryteria, którymi posługuje się ona w oce- 
nianiu sytuacji międzynarodowej, są w przeważającym stopniu kryteriami mailitar- 
nymi” (str. 243), Wyobraża ona sobie rzeczywistość jako permanentny stan wojenny. 
W tej sytuacji — pisze Mills — jest rzeczą zrozumiałą, że kluczowe stanowiska poli- 
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e) Pogląd ten sformułowany został wyraźniej niż w „Elicie władzy” w innej dostępnej czy- 
telnikowi polskiemu pracy Millsa — „List do Nowej Lewicy” (Zeszyty teoretyczno-polityczne, 
1960, nr 10), Milis pisze tam, że czasami, w pewnych warunkach klasa robotnicza istotnie maże 
odegrać rolę dźwigni rozwoju 1 postępu, ale nie należy uważać tego za ogólną prawidłowość 
historyczną. Jako rewolucyjną silę zdolną zmierzyć się a władzą monopoli wskaauje tam 
Milis — inteligencję „młodych intelektualistów', studentów, 
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tyczne — zwłaszcza w dziedzinie polityki zagranicznej i dyplomacji = powierza się 
wojskowym, którzy ze swej strony umacniają jeszcze „wojskową koncepcję rzeczy- 
wistości", stanowiącą realne zagrożenie dla pokoju. Autor ukazuje więc, że ostatecznie 
wielkie korporacje, jako centrum amerykańskiego systemu władzy i decyzji politycz- 
nych, odpowiedzialne są za politykę zimnej wojny, zbrojeń i przygotowań wojennych. 

Zajęcie niedwuznacznego stanowiska w najważniejszej sprawie naszych czasów — 
w sprawie niebezpieczeństwa wojennego — zwiększa jeszcze znaczenie pracy Millsa. 
Istnienie kwestii, w których trudno się zgodzić z poglądami autora, nie przekreśla 
dużej wartości naukowej i politycznej „Elity władzy'. 6: 
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ROMAN ZAMBROWSKI 


Cała partia przygotowuje się obecnie do ważnego okresu w działalności 
swych organizacji i instancji — do kampanii sprawozdawczo-wyborczej: 
Okres ten sprzyja wnikliwszemu spojrzeniu na życie wewnętrzne organiza-. 
cji i instancji, zmusza wręcz do takiego właśnie spojrzenia, do krytycznej 
analizy pracy wewnątrzpartyjnej oraz jej wielostronnych i ścisłych związ+ 
ków z działalnością partii w społeczeństwie. W kampanii sprawozdawczo+* 
wyborczej każda organizacja partyjna ujmuje swą pracę bardziej całościo+* 
wo, w kontekście życia całej partii, z uwzględnieniem dynamiki swego 
rozwoju. 

Atmosfera tego okresu sprzyja ożywieniu życia partyjnego — wciąga 
do uczestnictwa w ocenie działalności partii, w podsumowaniu osiągnięć 
i ujawnianiu braków większą niż zazwyczaj liczbę aktywu partyjnego. 
Stanowi to istotny warunek wytyczenia najbardziej właściwych dróg dal- 
szego rozwoju i znalezienia skutecznych sposobów przezwyciężania trudno- 
Ści i braków. | 

Zbliżająca się kampania sprawozdawczo-wyborcza zajmie w rozwoju 
życia partyjnego miejsce szczególne. Wpływa na to wiele czynników. 
W okresie sprawozdawczym bowiem partia zdobyła znaczny zasób do- 
świadczeń. Poważne są też zadania aktualne wynikające z sytuacji we- 
wnętrznej i międzynarodowej. Dużą wagę w toku tej kampanii będą miały 
zmiany w systemie wybierania władz partyjnych, oznaczające dalsze po- 
głębienie demokracji wewnątrzpartyjnej. 


W ciągu 2 przeszło lat, które dzielą nas od poprzedniej ogólnopartyjnej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej, organizacje i instancje miały się na 
czym uczyć, zdobywać doświadczenie. 

III Zjazd partii w roku 1959 stał się kamieniem milowym na drodze 
konsolidacji i umacniania jedności ideowo-politycznej szeregów partyj- 
nych. Okres po Zjeździe konsolidację tę jeszcze bardziej pogłębił. 

W dziedzinie gospodarczej partia podjęła i wprowadziła w życie szereg 
postanowień zasadniczej wagi. Wystarczy wskazać na śmiałe i trudne, ale 
dobroczynne w skutkach gospodarczych uchwały III Plenum KC, na pod» 
jętą przez IV Plenum KC problematykę całokształtu postępu technicznego, 
na decyzje V Plenum w sprawie polityki inwestycyjnej oraz przestrzeganią 
zasad oszczędności i gospodarności w całej gospodarce narodowej. 

W ostatnim dwuleciu partia rozwinęła i sprecyzowała zasady swej po+ 
lityki rolnej i utorowała przed polską wsią właściwą, odpowiadającą na- 


szym warunkom drogę socjalistycznych przeobrażeń, dokonywanych 
w tempie nie nazbyt szybkim, ale szerokim frontem, z całym chłopstwem. 
Tej bardzo ważnej gospodarczo, społecznie i politycznie problematyce po- 
stępu rolniczego i społecznego na wsi partia poświęciła szczególnie dużo 
uwagi. Podjęło ją w sposób zasadniczy II Plenum KC, na którym opraco- 
wano koncepcję mechanizacji wsi polskiej na gruncie spełecznej własności 
maszyn w kółkach rolniczych. V Plenum KC przyniosło ważne decyzje 
w dziedzinie inwestycji dla rolnictwa, VI Plenum nadało rozmach pracy 
organizatorskiej w dziedzinie podnoszenia kultury rolnej, realizacji gro- 
madzkich planów nasiennych, ochrony roślin i rozwijania służb agrotech- 
nicznych na wsi. Dalszym rozwinięciem w tej dziedzinie były uchwały 
ostatniego, VIII Plenum KC w sprawie planowania gospedarczego w ra- 
mach gromady i umocnienia gromadzkich rad narodowych jako organu 
władzy i koordynatora działalności gospodarczej na swoim terenie. 

"W omawianym okresie dokonaliśmy istotnego postępu w dziedzinie roz+ 
wijania naszego systemu demokracji socjalistycznej i przyciągania ludzi 
pracy do udziału w zarządzaniu sprawami swego terenu i całego kraju, 
w dziedzinie doskonalenia metod kierowania gospodarką narodową. 

Wyrazem wielkiej wagi, jaką partia przywiązuje do sprawy pogłębienia 
demokracji socjalistycznej, była kampania wyborcza do Sejmu i rad naro- 
dowych, zakończona wielkim sukcesem naszej partii i wszystkich sił Frontu 
Jedności Narodu, oraz uchwały VIII Plenum, określające kierunki rozwoju 
dalszej działalności rad narodowych. Troska partii o rozwiązywanie za- 
sadniczych zagadnień społecznych wyraziła się także w niezwykle żywo 
przyjętym przez spoleczeństwo perspektywicznym programie rozwoju 
szkolnictwa, opracowanym na VII Plenum KC. 

W pracy naszej partii poważne miejsce w minionym dwuleciu zajęły 
zagadnienia ideowo-polityczne o niezwykłej wręcz doniosłości: wspólnie 
z całym międzynarodowym ruchem robotniczym braliśmy udział w wy- 
pracowaniu i popularyzacji strategii światowego ruchu komunistycznego, 
zawartej w Deklaracji Moskiewskiej 81 partii z roku 1960. 


Problemy, jakimi zajmował się KC na swych plenarnych posiedzeniach 
i partia jako całość, wyrażały to, co w kraju i społeczeństwie dojrzało do 
zmian, do rozwiązania. Dlatego też uchwały plenarnych posiedzeń KC wy- 
tyczające drogi dalszego rozwoju znalazły żywy oddźwięk nie tylko wśród 
aktywu partyjnego i wśród przeszło milionowej rzeszy członkowskiej, ale 
z dużym zainteresowaniem przyjmowane były przez całe społeczeństwo. 
Stanowi to wyraz umacniającej się więzi partii z masami pracującymi, 
z narodem. 

Podejmując zgodnie z wytycznymi plenarnych posiedzeń KC nowe pro+ 
blemy podstawowe organizacje w mieście i na wsi gromadziły wciąż nowe 
doświadczenia, zdobywały coraz lepszą znajomość problematyki politycznej 
i gospodarczej. 

Nie ulega wątpliwości, że w obecnej kampanii zprawozdawczo-wyborczej 
organizacje partyjne bogatsze w doświadczenia spojrzą na swe zadania 
przez pryzmat tych problemów, którymi żyje partia jako całość. 

Na pewno wiele miejsca w kampanii sprawozdawczo-wyborczej zajmą 
sprawy gospodarki. Ostatnie 2 lata — okres intensywnego porządkowania 
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gospodarki narodowej a zarazem wzmożonego tempa rozwoju przemy 
słu — były dla naszych przemysłowych organizacji partyjnych wielką 
szkołą gospodarowania. Zdobyte doświadczenie pomoże w należytej ocenie 
wykonania zadań obecnego, pierwszego roku planu 5-letniego — dla któ- 
rego również charakterystyczne jest wzmożone tempo wzrostu produkcji — 
i w znalezieniu możliwości poprawy wyników gospodarowania. Wiele nie 
ujawnionych i nie wykorzystanych dotychczas rezerw kryje się w tech+ 
nologii, organizacji pracy, we wzroście dyscypliny społecznej i kwalifika" 
cji zawodowych załóg oraz w ruchu współzawodnictwa i racjonalizacji. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza przypada na końcowy okres pierw+ 
szego roku obecnej pięciolatki, na okres kształtowania się założeń drugiego 
roku pięciolatki. Daje to niewątpliwie okazję do konfrontacji wyników pro 
dukcji z założeniami planowanymi, okazję do analizy czynników, które 
pozwoliły przekroczyć założenia, i przyczyn, które spowodowały zahamo- 
wania i trudności. Im rzetelniejsza będzie ta analiza, tym słuszniejsze. 
wskaźniki zostaną ustalone na rok następny. Ważną sprawą jest, aby na 
zebraniach i konierencjach partyjnych przeanalizowano realizację słusz- 
nych wniosków i postulatów zgłaszanych przez członków partii i bezpar= 
tyjnych. Trzeba, aby organizacje partyjne zrozumiały, jak ogromne rs 
zerwy rozwoju poszczególnego zakladu i całej gospodarki narodowej tkwią 
w inicjatywie robotników, inżynierów i techników. 

Warto zatrzymać się na sprawie, która ma szczególne znaczenie w wielu 
zakładach przemysłowych — na zadaniach organizacji partyjnych zakła- 
dów pracujących według nowych norm technicznych. 


Akcja rewizji norm stała się poważnym sukcesem naszego przemysłu, 
przyniosła również wiele pouczających doświadczeń w pracy partyjnej. Jak 
wiadomo, plan akcji rewizji norm opracowano w zakładach z udziałem za- 
łóg i uchwalono na konierencjach samorządu robotniczego. Podstawę jego 
stanowił program poprawy organizacji pracy i udoskonaleń technicznych. 
Konsekwentna realizacja tego programu prowadziła niemal we wszystkich 
zakładach do znacznego uporządkowania gospodarki zakładu i stworzenia 
warunków do osiągnięcia przez większość załogi nowych wskaźników, 
a nawet do ich przekraczania. W wielu jednak zakładach po okresie du- 
żego wysiłku dla realizacji wytycznych i założeń uwaga udzielana tej 
sprawie osłabła, wystąpiły zakłócenia w rytmiczności i organizacji pro- 
dukcji, a w rezultacie gdzieniegdzie i przejściowy spadek zarobków. 

' Zadaniem organizacji partyjnych w zakładach, które przeszły na nowe 
normy — i to winno znaleźć odbicie w referatach oraz dyskusji na ze= 
braniach sprawozdawczo-wyborczych — jest ocenić stan realizacji progra- 
mu związanego z rewizją norm, przedstawionego załodze w chwili ich 
wprowadzania. Konirontacja zobowiązań, które wzięła na siebi2 załoga, 
i niemniej ważnych zobowiązań w stosunku do załogi (a o nich się cza- 
sem zapomina) wskaże środki do usunięcia zaniedbań i opóźnień w tym 
zakresie. W ten sposób kampania sorawozdawczo-wvborcza wpłynie na 
sprawniejszą realizację zadań warunkujących prawidłowe wprowadzenie 
i ugruntowanie norm technicznych. 

Jest rzeczą ze wszech miar pożądaną, by omawiając i oceniając na ze- 
braniach i konferencjach działalność organizacji partyjnych w zakładach 
pracy konfrontowano ją ze wskazaniami zawartymi w statucie partii ($ 50) 
uchwalonym na III Zjeździe. Statut wskazuje w szczególności, że zasadnia 
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'czym obowiązkiem organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach jest „poz 
lityczna kontrola i wpływanie na pracę administracji przedsiębiorstwa 
w sprawach dotyczących węzłowych problemów produkcji i ekonomiki 
przedsiębiorstwa, polityki kadrowej oraz warunków bytu i pracy załogi”. 
Ale tę swoją rolę — podkreśla zarazem statut — organizacje zakładowe 
w przedsiębiorstwach speiniać powinny przede wszystkim przez aktywny 
udział w pracach samorządu robotniczego. Doświadczenie szeregu zakła- 
dów pracy dowodzi, niestety, że często egzekutywy organizacji partyjnych 
nie przestrzegają tych wskazań, nie troszczą się o aktywizację samorządu. 
Kampania sprawozdawczo-wyborcza powinna więc stać się czynnikiem 
ożywiającym pracę samorządu robotniczego, wpływającym na rozszerzenie 
aktywu fabrycznego i zacieśnienie w ten sposób więzi organizacji partyj< 
nej z załogą zakładu. 

Wiejskie organizacje partyjne wkraczają z niemniejszym dorobkiem 
i zasobem doświadczeń w okres sprawozdawczo-wyborczy. Mają one obec- 
nie pomyślne warunki działania. Stanowi o tym polityka partii na wsi. 
Pozytywne rezultaty daje kierunek na wzrost produkcji rolnej, wzmaga się 
zainteresowanie wsi produkcją i inwestycjami produkcyjnymi. Poważnie 
zwiększyła się liczba maszyn w gospodarce rolniczej, więcej stosuje się 
nawozów sztucznych i środków ochrony roślin. Rok temu jeszcze trzeba 
było przezwyciężać wahania i obawy niektórych kółek rolniczych przed 
kupnem traktorów i maszyn. Dzisiaj wszystkie maszyny znajdują zbyt, 
a przemysł wręcz nie nadąża z zaspokojeniem potrzeb kólek. Wzrasta 
w sposób widoczny kultura produkcji na wsi i dokonują się szybko głę- 
bokie przemiany cywilizacyjne. 

Słuszna polityka bodźców materialnego zainteresowania stosowana przez 
_ państwo sprzyja aktywności chłopskiej. Pogłębia ją przy tym coraz sku- 
teczniejsza praca społeczna, wychowawcza i kulturalno-oświatowa prowa= 
dzona przez państwo, przez organizacje i instancje naszej partii, przez 
aktyw Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i wiele organizacji spo+ 
łecznych. 

Na wieś zaczyna oddziaływać przykład PGR — głównych baz socja* 
Jlizmu w gospodarce rolnej. Osiągają one coraz większe sukcesy, wykazują 
swą wyższość nad gospodarką indywidualną, zwłaszcza w wydajności pra+ 
cy. Wchodzą coraz bardziej w związki gospodarcze z sąsiednimi wsiami, 
w szczególności dostarczając kwalifikowanego materiału siewnego i za* 
rodowego. 

W centrum uwagi wiejskich organizacji partyjnych stają obecnie pod+ 
stawowe sprawy wsi oraz jej dalszego rozwoju gospodarczego i społeczno+ 
politycznego. Poważnego przedyskutowania i opracowania długofalowego 
planu wymagają m. in. stojące przed każdą wsią zadania dokonania racjo- 
nalnych zmian w strukturze zasiewów na rzecz pszenicy, kukurydzy 
i upraw paszowych, a w strukturze hodowli — na rzecz bydła rogatego. 
Zmiany te oparte na podstawach wiedzy współczesnej są jak najbardziej 
zgodne z wymaganiami gospodarki oraz interesami wsi. Niemniej ważne 
i wymagające rozważenia są problemy nasiennictwa, ochrony roślin czy 
też palące sprawy lokalne (np. budowy dróg w czynie społecznym). 

W toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej organizacje partyjne na wsi 
na pewno będą rozważać, jak rozstawiać swe siły, aby stać się głównym 
oparciem gromadzkiej rady narodowej, inspiratorem poczynań kółek rol- 
niczych przy opracowywaniu, a następnie realizacji gromadzkich rocznych 
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planów gospodarczych i wieloletnich programów rozwoju produkcji rol- 
nej. Jak budzić aktywność społeczną całej ludności, wszystkich organiza+ 
cji społecznych i wiejskich komitetów Frontu Jedności Narodu? 


Stawiając węzłowe sprawy gospodarcze i kulturalne na forum zebrań 
i konferencji sprawozdawczo-wyborczych musimy pamiętać o rzeczy naj- 
ważniejszej: są to nie narady produkcyjne, branżowe, specjalistyczne, ale 
forum partyjne, które z partyjnego punktu widzenia powinno spojrzeć na 
dokonaną pracę i dalsze zamierzenia. Chodzi bowiem o to, by całej naszej 
działalności przewodziła troska o coraz większe zacieśnienie więzi między 
partią a społeczeństwem w imię dalszych sukcesów w budownictwie socja- 
listycznym. Działalności partyjnej powinna towarzyszyć nieustanna walka 
z biurokratyzmem, bezdusznością i papierkowo-kancelaryjnym podejściem 
do spraw i ludzi. W każdym poczynaniu działacza partyjnego powinna znaj- 
dować wyraz troska o społeczną aktywizację coraz szerszego grona ludzi. 
Duże znaczenie ma też ocena politycznej i moralnej (w szczególności sto- 
sunek do własności społecznej) postawy członków partii w ich pracy za- 
wodowej. 

Im bardziej te elementy uwzględni się na zebraniach i konferencjach 
partyjnych, tym lepiej spełnią one swe zadanie partyjnego forum. 

Przykładowo wskazaliśmy tylko na niektóre sprawy, doświadczenia i za- 
dania, będące przedmiotem uwagi i krytycznej analizy organizacji partyj- 
nych zależnie od środowisk społecznych, w których one pracują. 


Są sprawy budzące powszechne zainteresowanie i troskę całego narodu, 
a wynikające z sytuacji międzynarodowej. Znajdą one niewątpliwie odbi- 
cie na partyjnych zebraniach i konferencjach. Chodzi mianowicie o wzmo- 
żoną obecnie walkę, jaką prowadzi cały obóz socjalistyczny o zabezpiecze= 
nie pokoju światowego, o powszechne i całkowite rozbrojenie, o likwidację 
skutków II wojny światowej i rozwiązanie problemu niemieckiego, który 
na skutek knowań i prowokacji imperializmu i odwetowych sił w NRF jest 
źródłem stałego niepokoju i niebezpieczeństwa wojennego. 


Jest rzeczą naturalną, że w okresie napięcia międzynarodowego do za- 
dań aktywu partyjnego należy wyjaśnianie sytuacji, przeciwdziałanie wro- 
gim ośrodkom propagandy, wprowadzającym zamęt i wątpliwości w umy- 
sły ludzi. Każdy członek partii winien być rzecznikiem słusznej polityki 
międzynarodowej prowadzonej przez obóz socjalistyczny. Nie ulega wątpli- 
wości, że kampania sprawozdawczo-wyborcza da wyraz niezłomnej jedności 
partii i całego społeczeństwa w dziele obrony pokoju oraz gotowości odpar- 
cia wszelkich prowokacji i agresywnych poczynań sił imperializmu. Bedzie 
wyrazem gorącego poparcia, jakiego udziela nasze społeczeństwo zdecydo- 
wanym propozycjom i inicjatywom rządu radzieckiego zmierzającym do 
odprężenia międzynarodowego, do ustalenia pokoju na świecie. 


Na atmosferę ideowa zebrań i konferencji naszych organizacji i instancji 
wpłynie w istotny sposób fakt, że nasza kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza zbiega się w czasie z ogłoszeniem projektu Programu i Statutu KPZR, 
z dyskusją, jaka się toczy w ZSRR nad tymi dokumentami historycznej 
wagi, i szczególnie ważnym wydarzeniem, jakim będzie XXII Zjazd KPZR. 
Oddziaływanie wielkich, optymistycznych i pełnych realizmu idei komu- 
nizmu zawartych w Programie KPZR oraz doświadczeń organizacyjnych 
uogólnionych w projekcie zmian do Statutu KPZR stale wzrasta, stając się 


1 


a a A | OW M AOL TE 


++ om = nn - m - Wa w WQ 


4 u dm ""ik mi w Wz" 


[ek [e ow zd 


bogatym źródłem inspiracji ideowej dla członków naszej partii i organiza» 
cji partyjnych, 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza daje szczególną okazję do spojrze+ 
nia na sprawy, którymi zajmują się organizacje i instancje, przede wszyst= 
kim od strony życia wewnętrznego partii, dokonania analizy rozwoju sa+ 
mej partii, oceny metod partyjnego kierowania gospodarką i życiem spo 
łecznym, działalności ideowej i wychowawczej partii. Takie właśnie spoj+ 
rzenie na działalność partii jest niezbędne, ażeby obecna kampania spra+ 
wozdawczo-wyborcza przyniosła dalszy postęp w rozwoju treści i form 
działania organizacji partyjnych. 

Spośród szeregu ważnych zagadnień życia wewnętrznego partii zaczną 
od sprawy dotyczącej większości organizacji partyjnych, występującej naj< 
bardziej powszechnie — szybkiego wzrostu szeregów partyjnych. W ciągu 
ostatnich trzech lat wstąpiła do partii niemal jedna trzecia dzisiejszego 
jej składu. Ludzie ci przychodzili do nas m. in. w okresie, kiedy partia 
podejmowała szereg trudnych, czasem nawet niepopularnych przedsięwzięć 
zmierzających do właściwego uporządkowania gospodarki narodowej. Naj- 
szybsze tempo wzrostu szeregów partyjnych notowaliśmy w czasie wielkiej 
kampanii politycznej, jaką były wybory do Sejmu i rad narodowych. 
Świadczy to o czynnym związaniu się coraz większych zastępów ludzi 
pracy z ideami i praktyką socjalistycznego budownictwa. 

Zasadnicze, dodatnie strony procesu wzrostu szeregów partyjnych już 
wielokrotnie omawiano. Poprawił się skład społeczny partii. Odsetek ro- 
botników wśród nowo wstępujących jest wyższy aniżeli w ogólnym stanie 
partii, przy czym wstępują do partii w ogromnej większości robotnicy wy= 
kwalifikowani. Również odsetek chłopów wśród nowych kandydatów 
i członków jest znacznie wyższy niż dotychczas w całej partii. Nasze sze- 
regi powiększają się przede wszystkim wśród średniorolnych, a więc wśród 
najliczniejszej i najbardziej decydującej o rozwoju produkcji rolnej war 
stwy chłopów. Wstąpiło do partii wiele tysięcy inżynierów, techników, nau 
czycieli, ludzi wykształconych, młodych. Dziś już co trzeci technik oraz 
co czwarty inżynier i nauczyciel jest członkiem PZPR. 


Jednakże słusznej trosce organizacji i instancji o wzrost szeregów partii 
nie zawsze towarzyszyła krytyczna analiza tego zjawiska od strony ideowej 
i organizacyjnej. Baczne przyjrzenie się procesowi wzrostu szeregów par- 
tyjnych w ostatnim okresie wskazuje, że niesłusznie obniżano wymagania 
stawiane nowo wstępującym do partii. 


Wyrywkowa tylko analiza, dokonana w kilku komitetach partyjnych, 
wykazuje nienormalnie wysoki procent upartyjnienia załóg niektórych za< 
kładów i wydziałów, szkodliwe metody „planowania'** wzrostu szeregów 
ze strony niektórych egzekutyw i komitetów oraz inne przejawy pogoni 
za liczbą, za cyfrowymi wskaźnikami. Zjawiskom tym równocześnie towa+* 
rzyszy osłabienie troski o należyte oczyszczanie szeregów partii od ludzi 
nieuczciwych, bezideowych, zdemoralizowanych. Wszelka tolerancyjność 
w stosunku do kandydatów i członków partii naruszających normy uczci- 
wości, uczestniczących czy też tolerujących świadomie działalność różnego 
rodzaju klik kombinatorów, tłumicieli krytyki czy warchołów szkodzi 
dobremu imieniu organizacji partyjnej i całej partii, narusza jej więź ze 
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środowiskiem oraz.jej autorytet społeczny. A tymczasem wcale nierzadkie 
są przejawy takiej szkodliwej, karygodnej tolerancyjności i niestosowania 
w uzasadnionych przypadkach najostrzejszej kary partyjnej. 


Oceniając dotychczasowy proces wzrostu szeregów partii organizacje 
i instancje winny pamiętać, że nie leży w interesie partii wszelkie 
zwiększanie jej liczebności nawet za cenę obniżenia wymagań ideowo-po- 
"litycznych. Takim zjawiskom trzeba przeciwdziałać, przyhamować tempo 
wzrostu szeregów partii. Nie znaczy to oczywiście, że nie należy przyjmo- 
wać do partii stale przecież wyrastających aktywistów społecznych ze 
wszystkich środowisk społecznych czy spośród dojrzewającej ideowo mło- 
dzieży. Trzeba jednakże zaostrzyć kryteria przyjęć, a zarazem skoncenr 
trować wysiłki na przygotowaniu do wstąpienia do partii najbardziej 
aktywnych, ofiarnych ludzi ze środowisk szczególnie ważnych społecznie. 
Do tych środowisk należy zaliczyć wykwalifikowanych robotńików zwła-- 
szcza w podstawowych wydziałach produkcyjnych przedsiębiorstw, kadry 
inteligencji technicznej i ekonomicznej, nauczycieli. Trzeba też mieć na 
uwadze środowiska, w których nasza siła organizacyjna jest wciąż jeszcze 
niedostateczna — wśród chłopstwa pracującego czy też na wyższych uczel- 
niach, zwłaszcza wśród studentów. | 
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W obecnym składzie szeregów partii kryje się perspektywa wzmożenia 
aktywności i inicjatywy jej członków, twórczego i nowatorskiego rozwią- 
zywania problemów, które wysuwa życie. By wyzyskać te możliwości, 
trzeba przenieść punkt ciężkości pracy wewnątrzpartyjnej na wychowanie 
młodych członków partii, kształtowanie w nich cennych umiejętności i na-, 
wyków pracy partyjnej, wzbogacanie ich zapału do pracy wiedzą, doświad- 
czeniem, wytrwałością i oddaniem sprawie socjalizmu starego zaharto . 
wanego aktywu, który wciąż ponosi główny ciężar pracy partyjnej. 


Sprawy wychowania ideowo-politycznego nie można rozwiązać przez do* 
rywcze pouczanie i moralizowanie. Potrzeba tutaj ulepszenia całości pracy 
partyjnej, zwiększenia troski organizacji i instancji o kształtowanie postawy 
moralno-ideowej wszystkich członków partii w toku codziennej pracy za- 
wodowej i politycznej. Takie cechy członka partii, jak rzetelność, troska 
o dobro społeczne, zdrowy krytycyzm, odwaga w walce ze złem, z sob- 
„kostwem, nieuczciwością, tłumieniem krytyki, są niezwykle cenione przez 
środowisko, w którym żyje on i pracuje, podnoszą autorytet i siłę oddzia- 
ływania społecznego całej partii. Wiele głosów uzasadnionej krytyki kie- 
ruje się pod adresem organizacji i instancji partyjnych za to, że nie wy- 
kazują dostatecznej troski o stworzenie odpowiedniej atmosfery, tempe- 
ratury ideowego życia partii. 


Poważną rolę wychowawczą może odegrać zebranie partyjne, szczegól- 
"nie zebranie, na którym sprawy istotne poddaje się dyskusji i kolektyw 
nej decyzji. Taki przebieg zebrania zależy w padstawowej mierze od tego, 
czy gromadzi ono większą grupę wyrabionego aktywu, m: ijacego doświad 
"czenie polityczne i fachowe i co nie mniej ważne — odwagę, aby wypo- 
wiedzieć własne, choćby odmienne zdenie. Stąd płynie wniosek, zwłaszcza 
"dla dużych organizacji partyjnych w wielkich zakładach pracy, które słu- 
„sznie nazywamy twierdzami socjalizmu, aby częściej, co najmniej raz na 
"3 miesiące, organizowały zebrania całej POP. Nie umniejszając w niczym 
znaczenia zebrań organizacji oddziałowej, trzeba jednakże stwierdzić, że 
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nic nie może zastąpić wychowawczego oddziaływania ideowo-politycznego 
zebrania, w którym bierze czynny udział cały aktyw zakładu, a więc i cały 
komitet partyjny i wszyscy partyjni członkowie rad związkowych i ro- 
botniczych czy też kierownictwa gospodarczego. Na takim zebraniu młody 
członek partii uczy się polityki, aktyw zaś rozwija się i nabiera świado- 
mości swej kolektywnej siły, a to znaczy również odwagi w walce o słu- 
szną sprawę. . 

Tradycyjne już miejsce w wychowaniu ideowo-politycznym członków 
partii zajmuje właściwie pojęte szkolenie partyjne. Istnieje potrzeba udo- 
skonalenia form i metod szkolenia odpowiadających poziomowi i zainte- 
resowaniom różnych grup członków partii (co dotychczas rzadko uwzględ- 
niano). Do młodych członków i kandydatów trzeba przyjść ze słowem 
o przeszłości naszego ruchu, którą znają oni stosunkowo mało. Te wszyst- 
kie sprawy winny stać się przedmiotem rozważań i troski organizacji par= 
tyjnych w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 

Wzrost szeregów partyjnych, jaki nastąpił, i zmiany w składzie osobo* 
wym partii wymagają zwrócenia baczniejszej uwagi na rolę aktywu w ży* 
ciu partyjnym, na potrzebę wzrostu jego szeregów oraz jego poziomu. 

Praca instancji z aktywem nie może się ograniczać — jak to często by* 
wa — do kręgu towarzyszy pełniących funkcje partyjne i gospodarcze. 
Poważny wysiłek powinien się skoncentrować na pracy z aktywem robotni- 
czym, z towarzyszami wybranymi (a więc obdarzonymi szczególnym zaufa- 
niem, mandatem społecznym) do rad robotniczych i związkowych — zakła- 
dowych i oddziałowych, radnymi i członkami komisji rad narodowych, 
z aktywistami pracy terenowej i wielu innymi. Aktyw robotniczy — to 
także największa liczebnie grupa aktywu. Jak wykazały pożyteczne i owo- 
cne badania socjologiczne nad aktywem partyjnym w wielkich zakładach 
przemysłowych, prowadzone przez zespół Wyższej Szkoły Nauk Społecz- 
nych przy KC, niemal połowę ogólnej liczby aktywistów tych zakładów 
stanowią robotnicy wykwalifikowani, jedną czwartą zaś pracownicy inży= 
nieryjno-techniczni. Przy tym ponad połowa aktywistów legitymuje się 
więcej niż 10-letnim stażem partyjnym i produkcyjnym. 

Istnieje stała potrzeba gromadzenia nowych i upowszechniania dobrych, 
starych doświadczeń pracy z aktywem. Jedną z najpożyteczniejszych form 
tej pracy, stosowaną również w przeszłości, są organizowane przez instan- 
cje narady aktywu powiatowego, miejskiego, dzielnicowego czy fabrycz- 
nego dla omówienia określonych zagadnień polityki partii i wynikających 
z niej zadań czy rozpatrywania spraw lokalnych. Stanowią one forum 
dyskusji, wymiany zdań i poglądów, w której ujawnia się postawa poszcze- 
gólnych aktywistów, ich umiejętność analizy trudnych spraw, reagowania 
na głos mas. Narady takie pozwalają równocześnie, nie unikając trudnych 
i złożonych problemów, przekazywać aktywowi aktualną informację poli- 
tyczną i gospodarczą. 

Z drugiej strony narady pozwałają instancji zasięgnąć informacji i opinii 
aktywu. Instancje powinny uważnie wysłuchiwać opinii aktywu robotni- 
czego i chłopskiego i konsultować się z nim jak najczęściej. I nie gniewać 
się, jeśli przynosi czasem przykre wiadomości czy też zadaje kłopotliwe 
pytania. | 

Z powodzeniem zdały egzamin życia i weszły do zasobu stałych form 
działania aktywu partyjnego komisje problemowe przy instancjach i róż- 
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nego rodzaju zespoły powoływane przez komitety. Ich działalność stanowi 


poważne oparcie naszych instancji, uzupełnia pracę aparatu etatowego 
i wpływa na podwyższenie poziomu tej pracy. Oznacza ona bowiem właści- 
we kojarzenie doświadczenia aktywu politycznego z fachowym doświad- 
czeniem wielu specjalistów, dla których takie forum jest dobrą szkołą 
stosowania partyjnych metod w konkretnej działalności resortowej. 


Przed zespołami aktywu przy instancjach partyjnych staje pilne zadas 
nie zwiększenia pomocy i opieki ideowej, politycznej i organizacyjnej nad 
mniejszymi organizacjami partyjnymi posiadającymi mało własnego akty- 
wu. Takie zaś organizacje, liczące do 15 członków partii, stanowią 70% 
ogólnej liczby organizacji podstawowych i skupiają 30%, ogółu członków 
partii. Komitety powiatowe, miejskie czy dzielnicowe najczęściej niewiele 
wiedzą o ich życiu polityczno-ideowym, stosunkach wewnętrznych, współ- 
pracy z kierownictwem zakładu, a bez pomocy szerokiego aktywu trudno 
im utrzymać stałą więź z nimi. Sam zresztą przebieg kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej ujawni z całą ostrością takie potrzeby, chociażby od 
strony organizacyjnej. Rzecz jednak w tym, ażeby pomoc dla małych orga* 
nizacji nie ograniczyła się tylko do kampanii i tylko do spraw organiza= 
cyjnych. Godne uwagi, przedyskutowania i eksperymentu wydają się rów= 
nież pochodzące z kręgów aktywu głosy o celowości łączenia niektórych 
drobnych organizacji partyjnych w większe według zasady branżowotery= 
torialnej, np. organizacji partyjnych w handlu itp., i skupienia w ten spo- 
sób większej liczby aktywu w jednej organizacji podstawowej. Może to 
przyczynić się do wzbogacenia życia wewnętrznego tych organizacji i pod- 
niesienia ich autorytetu we współpracy z kierownictwem gospodarczym, 
a także pozwolić na istotną, partyjną kontrolę działalności administracji 
w ich zakładach pracy. 


Działalność partyjna w miejscu pracy posiada podstawowe znaczenie 


w życiu całej partii. Jednakże coraz większe możliwości i zadania mają 
również organizacje i grupy terenowego działania. Tym bardziej że uchwa- 
ły ostatniego Plenum KC postawiły bardzo konkretne i poważne zadania 
utrzymania wysokiej aktywności terenowych komitetów Frontu Jedności 
Narodu, komitetów blokowych i w ogólę wszystkich form terenowej dzia- 
łalności społecznej. W pracy tej z niemałym powodzeniem bierze udział 
zarówno wiclu doświadczonych i zasłużonych starszych towarzyszy, m. in. 
rencistów, jak i coraz liczniejsza kadra młodych, nowo wstępujących do 
partii, dla których przecież nieraz nie starcza zadań w ich zakładach pracy. 
Obecnie staje zadanie dalszego kierowania do tego rodzaju działalności 
odpowiedniego aktywu partyjnego, którego główną troską powinna być po- 
moc w realizacji programu działania terenowych komitetów Frontu Jed- 
ności Narodu. 


Zagadnienia partyjnej pracy terenowej niewątpliwie wejdą również 
pod rozwagę organizacji i instancji w nadchcdzącej kampanii. 


Obecna kampania sprawozdawczo-wyborcza wprowadzi do życia we- 
wnętrznego partii nowe elementy w systemie wybierania wladz partyj- 
nych, które w dużym stopniu ugruntują i praktycznie rozwiną zasady de- 
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mokracji wewnątrzpartyjnej. Instrukcja Komitetu Centralnego precyzuje 
nowe przepisy aktu wyborczego, które wpłyną na aktywny udział człon- 
ków partii (bądź wybranych przez nich delegatów) w kształtowaniu składu 
władz partyjnych. | 

Istota zmian polega na tym, że: 

a) prezydium zebrania bądź komisja-matka konferencji proponuje kan- 
dydatów do władz w ilości przewidzianej instrukcją KC, 

b) dodatkowe kandydatury zgłasza zebranie (lub konferencja) wybor- 
cze tak, aby na listach wyborczych figurowała większa co najmniej o 250% 
liczba kandydatów niż przewidziana liczba członków danej instancji, 


c) lista ta w odróżnieniu od praktyki dotychczasowej winna być ułożona 
w porządku alfabetycznym niezależnie od tego, przez kogo kandydat został 
zgłoszony *), 


d) akt wyborczy (w głosowaniu tajnym) odbywa się nie przez skreśla- 
nie, lecz przez odpowiednie zaznaczenie, kogo z listy kandydatów uczest- 
nik zebrania chce widzieć we władzach partyjnych. 


W ten sposób instytucjonalnie zabezpiecza się bardziej niż dotychczas 
odpowiednie warunki do rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej. W kon- 
sekwencji tych zmian osiągniemy bardziej aktywne i świadome kształto- 
wanie władz partyjnych. Wzrośnie również wśród członków partii poczucie 
odpowiedzialności za wybór najbardziej odpowiednich towarzyszy, co 
wpłynie niewątpliwie na polepszenie składu instancji partyjnych, a u sa- 
mej instancji wytworzy poczucie ściślejszej więzi z aktywem, który do- 
konał wyboru. 

Zasady te — jak widać — kontynuują i rozwijają tendencje polityczne 
i organizacyjne, które znalazły już swój wyraz w trybie wyłaniania par- 
tyjnych kandydatów na posłów i radnych na konferencjach partyjnych 
przed wyborami do Sejmu i rad narodowych. Jak wiadomo, konferencje 
te wybierały kandydatów na posłów i radnych z list, na których liczba pro- 
ponowanych znacznie przekraczała liczbę miejsc mandatowych da Sejmu 
i rad narodowych wszystkich szczebli. Będzie się również kontynuować 
doświadczenia kampanii przedwyborczej do Sejmu i rad w dziedzinie 
wstępnej konsultacji proponowanych kandydatów z szerszym gronem 
aktywu. 


Nie ulega wątpliwości, że wszyscy członkowie partii zatroszczą się o to, 
by przyszłe instancje były ciałami zdolnymi do twórczej, kolegialnej pra- 
cy, by w ich skład weszli aktywiści samodzielnie myślący, umiejący dzia- 
łać, doświadczeni, a także wyróżniający się młodzi, przyjęci do partii 
w ostatnich latach. 

Chcemy, by zmiany wprowadzone do aktu wyborczego władz par- 
tyjnych należycie zrozumiała cała partia jako wyraz tendencji do pogłę- 
bienia demokracji wewnątrzpartyjnej i rozwijania aktywności członków 
partii. Zdajemy sobie zarazem sprawę, że wśród niektórych aktywistów 

*) Warto również podkreślić, że: a) jeśli spośród zebranych nie zgłasza się do- 
datkowych kandydatów, prezydium zebrania (bądź komisja-matka) zgłasza dodatko- 
wo odpowiednią listę kandydatów; b) delegat zgłaszający dodatkową kandydaturę 
winien powołać się na poparcie jej przez dwóch delegatów oraz poinformować 
uprzednio kandydata o swojej propozycji. 


14 


Digitized by Google 


partyjnych siła inercji i chęć łatwizny mogą wywołać pewną rezerwę wo- 
bec tych nowych tendencji, tym bardziej że te zmiany wymagają większej 
pracy politycznej i ideowej ze strony instancji partyjnej. Przy odpowied- 
niej pracy politycznej nie ma obawy, ażeby obecna kampania była nadu- 
żywana przez tych, którzy chcieliby wpływać na skład instancji kierowni- 
czej z pozycji partykularza, ze szkodą dla ogólnego interesu organizacji 
partyjnej, czy też wręcz z pobudek nieideowych. Doświadczenie ostatnich 
lat po III Zjeździe partii, doświadczenie kampanii przed wyborami do Sej- 
mu i rad dowodzi, że można z powodzeniem liczyć na niewzruszoną 
jedność ideowo-polityczną szeregów partii, na rozsądek i poczucie odpo- 
wiedzialności jej aktywu. Dalszy zaś rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej, 
wyraz zaufania do członków partii i aktywu partyjnego, cechy te jeszcze 
bardziej pogłębi, 
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PROGRAM 
POKOJU I PRZYJAŹNI 
MIĘDZY NARODAMI 


(O międzynarodowych aspektach projektu Programu KPZR) 


MARIAN NASZKOWSKI 


Ogłoszenie projektu nowego Programu KPZR stało się doniosłym wys 
darzeniem na skalę światową. Projekt Programu ukazuje bowiem kon 
kretną perspektywę historyczną pelnego triumfu idei komunizmu, do któ* 
rej urzeczywistnienia podstawy stworzyła Wielka Rewolucja Październi+ 
kowa. 

Komunistom radzieckim i wszystkim ludziom Kraju Rad projekt Pro- 
gramu wskazuje zadania budownictwa komunistycznego i sposób ich reali- 
zacji. Ma to jednak znaczenie ogólnoświatowe. Zwycięska bowiem budowa 
komunizmu w ZSRR odegra przełomową rolę w dziejach całej ludzkości. 
Jest ona dla milionów ludzi w całym świecie namacalnym dowodem real- 
ności wielkich idei Marksa, Engelsa, Lenina. Międzynarodowe, światowe 
znaczenie tego dokumentu wynika jednocześnie również z ogromnej wagi 
zawartych w nim ocen i wskazań dotyczących węzłowych problemów ży- 
cia międzynarodowego. 

Projekt Programu zawiera rozwiniętą analizę światowego układu sił na 
obecnym etapie historycznym oraz twórcze wnioski wynikające z tej ana- 
lizy. Projekt charakteryzuje główne cechy dwóch światowych systemów: 
socjalizmu i kapitalizmu, jak również perspektywy międzynarodowego 


„ruchu rewolucyjnego oraz ruchu narodowowyzwoleńczego. 


Podsumowując dotychczasowe doświadczenia budownictwa socjalizmu, 
projekt Programu KPZR wysuwa doniosłą tezę na temat nowej jakości 
stosunków gospodarczych i politycznych między krajami systemu socjali- 
stycznego. Wspólnota społeczno-gospodarcza i polityczna krajów socja- 
listycznych stwarza obiektywną podstawę trwałych i przyjaznych stosun- 
ków międzypaństwowych wewnątrz obozu socjalistycznego. Całkowite 
równouprawnienie, poszanowanie niezawisłości i suwerenności, braterska 
pomoc wzajemna — oto cechy charakterystyczne stosunków między kra- 
jami wspólnoty socjalistycznej. 

Projekt podkreśla, iż doświadczenie światowego systemu socjalistycz= 
nego potwierdza konieczność ścisłego sojuszu odpadających od kapitalizmu 
krajów, zespolenia ich wysiłków w budowie socjalizmu i komunizmu. Jed+ 
ność i braterska współpraca krajów socjalistycznych oparta na zasadach 
proletariackiego internacjonalizmu odpowiada najży wotniejszym interesom 
każdego kraju. W tym leży sekret powodzenia krajów socjalistycznych. 

Równocześnie projekt Programu charakteryzuje podstawowe cechy 
ogólnego kryzysu kapitalizmu: stałą koncentrację kapitału w rękach gi- 
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gantycznych monopoli, które dysponują przytłaczającą częścią produkcji 
i panują nad życiem narodu. Kapitalizm, zgodnie z leninowską analizą, 
w swym ostatnim imperialistycznym stadium coraz bardziej krępuje roz» 
wój współczesnych sił wytwórczych. Postęp techniczny wykorzystywany 
jest przez kapitalizm przede wszystkim do celów militarnych; osiągnięcia 
myśli ludzkiej ebracają się w tym systemie przeciwko całej ludzkości. 
Projekt podkreśla szczególnie niebezpieczną cechę rozwoju kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego, a mianowicie potęgowanie militaryzmu. 
Wydatki na cele wojskowe pochłaniają coraz większą część budżetów pars 
stwowych. Państwa imperialistyczne, jak słusznie podkreśla projekt, prze 
kształcają się w państwa mailitarystyczne, wojskowo-policyjne. 

Demaskując obłudne frazesy imperializnu amerykańskiego o wolności 
i demokracji, których rzekomo jest on obrońcą, projekt stwierdza, iż mono» 
polistyczna burżuazja USA stanowi główną ostoję reakcji międzynarodo= 
wej. Równocześnie projekt stwierdza, że imperializm nie mógł zagrodzić 
drogi rewolucjom socjalistycznym i narodowowyzwoleńczym. USA, naj 
silniejsze mocarstwo kapitalistyczne, minęły już szczyt swego rozwoju. 
To kapitalne stwierdzenie całkowicie potwierdzane jest niemal codziennie 
przez życie. Równocześnie straciły swą dawną potęgę inne państwa impe" 
rialistyczne: Wielka Brytania, Francja, Japonia. 


Podkreślając, że podstawową sprzecznością współczesnego Świata jest 
sprzeczność między socjalizmem a imperializmem, projekt stwiercza, iż 
nie może to przesłaniać głębokich antagonizmów rozdzierających sam 
świat kapitalistyczny. Przejawem tego są kryzysy przeżywane przez woj: 
skowe bloki imperialistyczne. Innym wyrazem sprzeczności są przedsię* 
wzięcia mające na celu utworzenie separatystycznych organizacji integra< 
cyjnych, broniących interesów określonych grup kapitału, co stanowi 
w istocie swoistą formę nowego podziału światowego rynku kapitalistycz= 
nego i powoduje nowe ogniska starć i konfliktów. 


Podsumowując drogę, którą przeszła międzynarodowa burżuazja, pros 
jekt Programu ukazuje, co pozostało z pięknych haseł głoszonych przez 
rodzący się ustrój burżuazyjny — wolności, równości i braterstwa. Za- 
miast równości powstała nowa, jeszcze głębsza nierówność społeczna i eko- 
nomiczna, zamiast braterstwa — zażarta walka klasowa wewnątrz społe- 
czeństwa burżuazyjnego. Słusznie podkreśla projekt Programu KPZR, iż 
ludzkość poznała już prawdziwe oblicze kapitalizmu. Kapitalizm — to 
ustrój chaosu ekonomicznego i periodycznych kryzysów, a przede wszyst- 
kim ustrój, który stale niesie groźbę wojny. Jest to ustrój, który histo- 
rycznie się przeżył. Siła atrakcyjna systemu socjalistycznego oddziaływa 
coraz potężniej na umysły milionów ludzi na całym świecie. Porywające 
perspektywy komunizmu, ukazane w projekcie Programu, udziesięcio- 
krotniają tę atrakcyjną siłę przyciągania. 

Na tle analizy dróg obu przeciwstawnych światowych systemów projekt 
Programu KPZR ukazuje perspektywy i zadania międzynarodowego re- 
wolucyjnego ruchu klasy robotniczej w walce z imperializmem, z mono- 
polami — o pokój, postęp społeczny, swobody demokratyczne, o rewolucję 
socjalną. Projekt wskazuje, że w nowej sytuacji dziejowej klasa robotnicza 
wielu krajów może jeszcze przed obaleniem kapitalizmu narzucić bur= 
żuazji zmiany, mające żywotne znaczenie zarówno dla klasy robotniczej, 
jak i dla większości narodu. Może ona w szczególności wywierać skuteczny 


15 


- pana zzz 


| m_n h— — mam p NWA: VA. NZD RAZ "DEM 10-20 


2 AB Tam am 


nacisk na koła rządzące w celu zaprzestania przez nie przygotowań do 
nowej wojny, może zapobiec rozpętaniu wojen lokalnych. Istnienie sy- 
stemu socjalistycznego stwarza równocześnie historyczną szansę w nie= 
których krajach zdobycia władzy przez klasę robotniczą w drodze poko- 
jowej. KPZR z całą mocą podkreśla znów w swym Programie, iż rewolucji 
nie można eksportować, iż dojrzeć ona musi sama w każdym kraju w sposób 
zależny od jego warunków. ZSRR i cały obóz socjalistyczny przeciw- 
stawia się jednocześnie próbom eksportu kontrrewolucji przez imperializm, 
których świadkami byliśmy ostatnio na Kubie i w innych krajach. 
Projekt Programu analizuje z kolei historyczny proces rozpadu kolonia= 


"lizmu pod ciosami rewolucji narodowowyzwoleńczych, podkreślając, że 


właśnie powstanie i rozwój socjalizmu oznaczały początek ery wyzwolenia 
narodów uciśnionych. Burzliwy rozpad kolonializmu stał się możliwy je- 
dynie dzięki istnieniu i poparciu potężnego obozu socjalistycznego. W pro- 
jekcie Programu KPZR znajduje wyraz wola Związku Radzieckiego 
konsekwentnego popierania walki narodów zależnych i półzależnych 
o całkowitą niepodległość i rozkwit. Przed narodami tych krajów staje 
podstawowy problem: jaką drogę winny obrać obecnie. Przykład zwycię- 
skiego budownictwa socjalizmu w Związku Radzieckim, szczególnie zaś 
przekształcenie zacofanych dawnych carskich kolonii w Azji w kwitnące 
republiki radzieckie, zwycięstwo rewolucji w Chinach oddziaływają na 
umysły w krajach wyzwalających się z jarzma kolonialnego. Kapitalizm — 
stwierdza projekt Programu — to droga cierpień mas ludowych, socja- 
lizm — to droga narodów do wolności i szczęścia. 

W obecnym okresie powstaje i coraz bardziej zarysowuje się przed na- 
rodami krajów zacofanych perspektywa utworzenia państw demokracji 
narodowej opartych na postępowych, patriotycznych, antyimperialistycz- 
nych siłach narodu. | 

Równocześnie projekt wskazuje na doniosłe, nowe jakościowo zjawisko, 
a mianowicie — zjednoczenie wysiłków państw socjalistycznych i państw 
wyzwolonych z jarzma kolonialnego w walce przeciwko niebezpieczeństwu 
wojny. Właśnie ten sojusz narodów tworzących rozległą strefę pokoju 
stanowi skuteczną zaporę przeciw zakusom agresorów imperialistycznych. 


Naczelną kwestią, która dotyczy dziś bezpośrednio całej ludzkości, jest 
problem uniknięcia wojny światowej. 

„Główne zagadnienie współczesności — stwierdza projekt Programu — 
to problem wojny i pokoju'.. „Najważniejszą rzeczą jest zapobieżenie 
wojnie termojądrowej, niedopuszczenie do jej wybuchu”. Stwierdzenia te 


stanowiły również myśl przewodnią Deklaracji Moskiewskiej 81 partii 


komunistycznych i robotniczych. 

W przeszłości świata wojny wiązały się nieodłącznie z wszystkimi hi- 
storycznymi formacjami społeczno-gospodarczymi, opartymi na wyzysku. 
Kiedy kapitalizm osiągnął swe najwyższe a zarazem ostatnie stadium 
imperializmu, wojna stała się złem immanentnym na skalę światową. 
Imperializm nie zna innej metody postępowania w stosunkach między- 
narodowych, jak bezwzględny ucisk i wyzysk słabych przez silnych. Pod- 
bój, ujarzmienie, podporządkowanie innych narodów swej woli — oto 
dążenie imperializmu, wynikające z jego charakteru. 
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Dopóki kapitalizm niepodzielnie władał we wszystkich krajach świata, 
dopóty nie było siły, która by mogła przełamać jego wilcze prawa. Mię- 
dzynarodowy ruch robotniczy nie posiadał jeszcze dostatecznej siły dla 
skutecznego przeciwdziałania siłom wojny. Dopiero zwycięstwo Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej w Rosji, powstanie pierwszego 
na świecie państwa socjalistycznego, żywotnie zainteresowanego w zacho” 
waniu pokoju i pokojowym budownictwie, stworzyło realne przesłanki do 
walki o pozytywne rozstrzygnięcie alternatywy: wojna czy pokój. 

„Rząd robotniczy i chłopski stworzony przez rewolucję 24—25 paździera 
nika i opierający się na Radach Delegatów Robotniczych, Żołnierskich 
i Chłopskich, proponuje wszystkim wojującym narodom i ich rządom nie+ 
zwłocznie rozpocząć rokowania o sprawiedliwy pokój demokratyczny" — 
głosi leninowski „Dekret o pokoju”, uchwalony nazajutrz po zwycięskiej 
Rewolucji Październikowej (W.I. Lenin, Dzieła, Warszawa 1953, Książka 
i Wiedza, t. 26, str. 239). Państwo socjalistyczne, które u swych narodzin 
wypisało na sztandarach hasło pokoju, broniło go konsekwentnie w ciągu 
całego międzywojennego dwudziestolecia. Demaskowało ono knowania 
imperialistyczne, działając nie tylko w imię własnego bezpieczeństwa, lecz 
także w interesie bezpieczeństwa zbiorowego Europy. Dążenie do pokoju 
cechuje każdą inicjatywę radzieckiej polityki zagranicznej. Odzwiercied- 
leniem tego były radzieckie propozycje powszechnego rozbrojenia wysu- 
nięte w Lidze Narodów, propozycje definicji agresji i wiele, wiele innych. 

Mimo tych wysiłków imperializm zdołał narzucić światu II wojnę świa* 
tową, wojnę o nowy podział świata. Słuszne były przewidywania Lenina 
wypowiedziane na wiele lat przedtem w projekcie Programu RKP(b) przed 
VIII Zjazcam partii w marcu 1919 r. (W.I. Lenin, Warszawa, 1956, 
Książka i Wiedza, t. 29, str. 87). „Wojny imperialistyczne, tzn. wojny o pa- 
nowanie nad światem, o rynki dla kapitału bankowego, o zdławienie ma+ 
łych i słabych narodów — są w tym stanie rzeczy nieuniknione". 


Pierwsze państwo socjalizmu oraz komuniści całego świata przeciw4 
stawiali się każdej wojnie imperialistycznej, starali się wpłynąć na zmianę 
polityki rządów burżuazyjnych, zmobilizować społeczeństwa krajów kapi- 
talistycznych do pokrzyżowania wojowniczych zapędów ich rządów, stwo- 
rzyć warunki, które by odsunęły niebezpieczeństwo wojny, zapewnić po- 
kojowe współistnienie. Historyczna jednak nieuchronność wojny, wyni- 
kająca z charakteru imperializmu, była w ówczesnych warunkach jeszcze 
obiektywnym faktem. Siła bowiem, która stała po stronie pokoju, nie była 
wtedy jeszcze dostatecznie wielka i skuteczna. 

Słusznie stawiał poprzedni Program KPZR tezę o nieuchronności wojen 
światowych. Wynikała ona z głębokiej analizy ówczesnej sytuacji, z układu 
sił w świecie, w którym istniało jedno państwo socjalistyczne. Słusznie też 
obecny Program KPZR głosi, że wojnie światowej można zapobiec, po- 
twierdzając tezę wysuniętą na XX Zjeździe KPZR w 1956 r. 

Możliwość uniknięcia wojen nie jest wynikiem zmiany charakteru 
imperializmu. Podbój, ujarzmienie, wojna są w dalszym ciągu jego ce- 
chami i pozostaną nimi aż do całkowitej likwidacji kapitalizmu w skali 
światowej. Długi szereg powojennych awantur, że wymienimy w ostatnim 
pięcioleciu tylko agresję w Kanale Sueskim, Algierię, Bizertę, Kubę, Laos, 
Angolę, Kongo — znaczą krwawymi śladami na mapie świata działalność 
imperializmu. 


Nowe Drogi — 2 17 


— — zz c z w e 9 www www CE +—YPWCCT A ww O W pw Wy 4 na w w 


| 
| 
| 
| 
| 


ZZA AA z O A AO A A m 


Nastąpiła jednak zdecydowana zmiana układu sił na świecie. System 
kapitalistyczny nie jest już dziś czynnikiem decydującym. Dotkliwe ciosy 
zadał imperializmowi rozpad systemu kolonialnego. Trapią go trudności 
strukturalne, szarpią wewnętrzne sprzeczności, gospodarka w porównaniu 
z socjalistyczną rozwija się o wiele wolniej i nierównomiernie.  - 

Odmienna jest sytuacja w świecie socjalistycznym. Olbrzymi rozmach 
rozwoju światowego systemu socjalistycznego, wspaniałe sukcesy w dzie- 
dzinie gospodarki, nauki i techniki w Związku Radzieckim, szturm Kos+ 
mosu przez ludzi radzieckich, rozwój gospodarki wszystkich krajów socja- 
listycznych, odrabiających siedmiomilowymi krokami zacofanie gospodar- 
cze i kulturalne, wzrost sił obozu socjalistycznego, jego nierozerwalna 
jedność i solidarność, konsekwentna polityka pokoju zdobywająca sobie 
uznanie w oczach wszystkich obiektywnych i rozsądnie myślących ludzi — 
oto czynniki sprawiające, że wpływ krajów socjalistycznych na narody 
świata jest dziś olbrzymi. 

Doniosłym elementem zmiany układu sił jest również fakt, że dzięki 
istnieniu obozu socjalistycznego ukształtowała się na kuli ziemskiej strefa 
pokoju, do której obok krajów socjalistycznych należy liczna grupa krajów 
Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej. 

Wreszcie poważnym czynnikiem nowego układu sił jest wzrost Świados 
mości i możliwości aktywnego wpływania mas ludowych na rozwiązanie 
problemów międzynarodowych. Najbardziej konsekwentnym bojownikiem 
przeciwko wojnom imperialistycznym jest międzynarodowa klasa ro- 
botnicza. 

Dalszy wzrost przewagi sił socjalizmu nad siłami imperializmu, sił po* 
koju nad siłami wojny, doprowadzi do następnej zmiany jakościowej, kiedy 
wojny nie tylko będzie można uniknąć — jak to jest obecnie — ale kiedy 
mimo istnienia jeszcze imperializmu w części świata rozpętanie jej przez 
siły agresji stanie się niemożliwe. 

Imperialistycznym stosunkom międzynarodowym opartym na przemocy 
I sile zbrojnej socjalizm przeciwstawia nowy typ stosunków międzynaro- 
dowych. Państwa socjalistyczne kierują się w swej polityce zasadami po- 
koju, równouprawnienia i samostanowienia narodów, poszanowania nie- 
podległości i suwerenności wszystkich krajów. 


Fundamentalnym założeniem polityki socjalistycznej i metodą jej dzia+ 
łania jest pokojowe współistnienie wszystkich państw świata niezależnie 
od ich ustroju wewnętrznego. 

Projekt Programu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego zawiera 
rozwinięte uzasadnienie polityki pokojowego współistnienia, wynikające 


„z marksistowskiej analizy układu sił między socjalizmem a kapitalizmem. 


Gdyby imperializmowi udało się rozpętać trzecią wojnę światową, byłaby 
to wojna, której okropności przy istnieniu straszliwej broni jądrowej nie 
miałyby analogii w dziejach ludzkości. 

Niewątpliwie imperializm, narzucając ludzkości trzecią wojnę światową, 
sodpisałby sam na siebie wyrok śmierci. Jednakże ludzkość poniosłaby 
ootworne straty, a wiele ośrodków cywilizacji zamieniłoby się w pustynię. 
To wszystko doprowadziłoby nieuchronnie do zahamowania rozwoju spo- 
'eczności ludzkiej. 

Nie tego pragną komuniści i nie taką drogą socjalizm kroczy do zwy* 
cięstwa, Wojna jest mu do tego niepotrzebna, 
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„Jeśli kapitalizm narzucał swe panowanie ogniem I mieczem — stwier: 
dza projekt Programu KPZR — to socjalizmowi nie są potrzebne wojny 
do rozpowszechnienia swych ideałów. Wyższość nad dawnym ustrojem 
w organizacji społeczeństwa, w ustroju państwowym, w ekonomice, w pod- 
noszeniu stopy życiowej i kultury duchowej — oto jego broń". 

Socjalizm jest nie tylko pewien swego pokojowego zwycięstwa, lecz 
także zakłada zachowanie pokoju jako sprzyjający warunek budownictwa 
komunistycznego. Wielka karta komunizmu zapowiada pokój i bierze za- 
razem pokój za podstawę programu rozwojowego. 


Rzecz charakterystyczna, iż nawet na kapitalistycznym Zachodzie roz- 
legły się głosy, uznające ten aspekt projektu Programu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. Przewodniczący komisji spraw zagranicznych 
Senatu Stanów Zjednoczonych, senator Fulbright, mówiąc o gospodarczych 
celach projektu Programu oświadczył: „nie ma wątpliwości, że cele te 
mogą być osiągnięte, jeżeli nie będzie wojny". 

Gorące pragnienie pokoju leży właśnie u podstaw uporczywej walki 
ZSRR o powszechne i całkowite rozbrojenie. Wyścig zbrojeń rozpętywany 
przez imperializm stwarza coraz większe niebezpieczeństwo wybuchu woj- 
ny przede wszystkim w wyniku świadomej prowokacji najbardziej awan- 
turniczych sił imperializmu, ale również i w wyniku zwykłego przypadku. 
Powinny to wreszcie zrozumieć te koła burżuazyjne, litóre widzą już 
śmiertelne niebezpieczeństwo wojny w dobie rakiet i broni jądrowej, 
a nakręcają wciąż zbrojenia, opętane iluzoryczną nadzieją na zdobycie 
przewagi nad socjalizmem lub traktując wyścig zbrojeń jako czynnik 
szantażu i rozgrywki w zimnej wojnie. 

W wyścigu zbrojeń zainteresowane są określone grupy kapitału, mono- 
pole ciągnące milionowe zyski z produkcji narzędzi śmierci. Natomiast 
w ustroju socjalistycznym nie ma klas ani grup społecznych, opierających 
swe istnienie na wyzysku, nie ma ośrodków zainteresowanych w wyzysku 
własnych i obcych społeczeństw. 

„Trwała normalizacja stosunków międzynarodowych — głosi projekt 
Programu — zmniejszenie wydatków na cele wojskowe, a zwłaszcza urze- 
czywistnienie powszechnego i całkowitego rozbrojenia na podstawie odpo- 
wiedniego porozumienia między państwami dałoby możność znacznego 
przekroczenia planów podniesienia stopy życiowej ludzi pracy'. 

Nie jest więc pokojowe współistnienie hasłem taktycznym, koniunktu- 
ralnym, tymczasowym, lecz pojęciem związanym trwale i nierozerwalnie 
z żywotnymi interesami socjalizmu i komunizmu. Jak głosi projekt: „po- 
kojowe współistnienie państw socjalistycznych i kapitalistycznych jest 
obiektywną koniecznością rozwoju społeczeństwa ludzkiego. 

W rozumieniu komunistów pokojowe współistnienie nie ogranicza się 
tylko do uniknięcia wojny światowej. Projekt Programu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego wskazuje następujące podstawowe elementy 
pokojowego współistnienia: „wyrzeczenie się wojny jako środka rozstrzy- 
gania spornyci kwestii między państwami, rozwiązywanie ich w drodza 
rokowań; równouprawnienie, zrozumienie wzajamna i zaufanie między 
państwami, uwzględnianie nawzajem swych interesów; nieingsrencję 
w sprawy wewnętrzne, przyznanie każdemu narodowi prawa do samo- 
dzielnego rozstrzygania zagadnień swego kraju; ścisłe poszanowanie su- 
werenności i integralności terytorialnej wszystkich krajów: rozwój współ» 
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pracy gospodarczej i kulturalnej na zasadzie całkowitej równości i korzyści 
wzajemnych, 

Wysuwając historyczne zadanie wykorzystania wraz z innymi krajami 
socjalistycznymi wszelkich środków zapobieżenia wojnie i stworzenia wa- 
runków, które by umożliwiały całkowite wyeliminowanie wojny z życia 
społeczeństwa, Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego mobilizuje 
równocześnie naród radziecki i wszystkie narody do czujności wobec kół 
agresywnych, dążących do pogwałcenia interesów pokoju i samego pokoju, 
wysuwa konieczność podjęcia niezbędnych kroków zapewniających bez- 
pieczeństwo i nietykalność ZSRR oraz całego obozu socjalistycznego. 

Wymowną ilustracją realizowania tych zadań jest polityka krajów socja= 
listycznych w kwestii niemieckiej, a w szczególności dążenie do zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami. 

Brak takiego traktatu w 16 lat po wojnie utrzymuje w Niemczech nie= 
normalną sytuację, którą rzecznicy odwetu usiłują fałszywie przedstawiać 
jako tymczasową. Kryje się w tym istotna groźba dla bezpieczeństwa Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej, Polski oraz wszystkich krajów euro- 
pejskich. Sytuację komplikuje fakt wykorzystywania terenu zachodniego 
Berlina jako odskoczni do akcji dywersyjnych, szpiegostwa i prowokacji 
przeciwko NRD i innym krajom socjalistycznym. Problemy te należy roz- 
patrywać w świetle gwałtownego narastania militaryzacji agresywnych 
Niemiec zachodnich i przekształcania ich w czołową siłę NATO. 

Zawarcie traktatu pokojowego oraz nadanie zachodniemu Berlinowi sta* 
tusu wolnego, zdemilitaryzowanego miasta winno postawić tamę tenden- 
cjom rewizjonistycznym i odwetowym, ugasić w zachodnim Berlinie za- 
palne ognisko konfliktu, stworzyć korzystne podstawy do dalszych kro- 
ków ku odprężeniu międzynarodowemu. 

Kraje socjalistyczne kierują się w tej kwestii nieugiętym dążeniem do 
położenia kresu anormalnej sytuacji w Europie, brzemiennej w groźny 
konflikt, oraz wolą uregulowania problemu w drodze rokowań między 
zainteresowanymi stronami. 

W sprawie niemieckiej obóz socjalistyczny działa więc w imię nie tylko 
swego własnego bezpieczeństwa, lecz także w dobrze rozumianym inte- 
resie wszystkich narodów świata, którym konflikt zbrojny na terenie 
Niemiec, przerodzony rychło w wojnę termonuklearną, przyniósłby straszli- 
we straty i cierpienia. 

Odpowiedzią na te pokojowe wysiłki ZSRR jest niestety jak dotychczas 
rozpętanie przez koła imperialistyczne niebywałej histerii wojennej, po- 
brzękiwanie bronią, wzmaganie wyścigu zbrojeń. W tej sytuacji, jak rów= 
nież w świetle uporczywie negatywnego stanowiska Zachodu wobec pro- 
jektu powszechnego i całkowitego rozbrojenia zrozumiała jest decyzja 
ZSRR wznowienia prób jądrowych, podjęta z ciężkim sercem, lecz w po- 
czuciu oapowiedzialności za zapewnienie bezpieczeństwa krajów socja- 
listycznych. Decyzja ta nie zmienia w niczym woli Związku Radzieckiego 
i całego obozu socjalistycznego natychmiastowego zawarcia porozumienia 
w spraw.e powszechnego rozbrojenia i położenia na zawsze kresu próbom 
z bronią jądrową. Wagę jak najszybszej realizacji powszechnego rozbroje- 
nia w obecnej napiętej sytuacji, wagę przystąpienia do natychmiastowych 
rokowań wokół problemu niemieckiego rozumieją i podkreślają również 
państwa neutralne. Świadczy o tym wymownie głos konferencji. belgradz- 
kiej pańsiw nie zaangażowanych, 
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Zwycięstwo idei pokojowego współistnienia, którego realność głosi pro- 
jekt Programu KPZR, oznacza również dla Polski pokojową przyszłość 
i pokojowe budownictwo, nie przerywane już wojnami, które tylekroć 
w przeszłości niszczyły nasz kraj. Odprężenie w sytuacji międzynarodowej 
potrzebne jest narodowi polskiemu do dalszej realizacji wielkiego programu 
rozwoju sił Polski, podnoszenia dobrobytu materialnego i kulturalnego spo- 
łeczeństwa, szybszego i łatwiejszego rozwoju socjalistycznego. 

Polska Ludowa odgrywa konstruktywną rolę na arenie międzynarodowej 
jako członek wielkiej rodziny krajów socjalistycznych. Pokojowe inicja- 
tywy Polski, wysuwane w ramach ogólnej walki o pokój prowadzonej 
przez obóz socjalistyczny, przysparzają autorytetu Polsce w świecie, zjed- 
nują jej sympatię wszystkich uczciwych ludzi. Wzrost potencjału gospo- 
darczego Polski stanowi zarazem umocnienie sił całego obozu socjalistycz- 
nego, jest więc wkładem w umocnienie najważniejszego czynnika działa= 
jącego na rzecz zachowania i utrwalenia pokoju światowego. 

Ścisła przynależność Polski do wielkiej wspólnoty krajów socjalistycz= 
nych, niezłomny sojusz i braterstwo ze Związkiem Radzieckim, przodującą 
siłą tej wspólnoty, stanowią gwarancję niepodległości Polski i nienaruszal- 
ności jej granic. 

Braterska współpraca, solidarność, pomoc wzajemna i niewzruszona jed- 
ność obozu socjalistycznego, którą z całą siłą raz jeszcze podkreśla pro- 
jekt Programu KPZR, decydują o potędze naszych krajów, o skuteczności 
ich pokojowej polityki i powodzeniu kroków, podejmowanych dla zapew- 
nienia pokojowej koegzystencji. 


ś* 


W okresie całego swego rozwoju państwo radzieckie kierowane przez 
partię komunistyczną oraz komuniści we wszystkich krajach uważali za 
swój święty obowiązek walkę o zapewnienie ludzkości trwałego pokoju. 

Dziś zbliżyliśmy się do tego celu bardziej niż kiedykolwiek przedtem. 
Jest to historyczna zasługa Kraju Rad, zasługa Kumunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Toteż sformułowania nowego projektu jej Pro- 
gramu potwierdzające realność zwycięstwa sił pokoju nad wojną napawają 
otuchą i nadzieją serca wszystkich ludzi dobrej woli na wszystkich kon- 
tynentach. 

Hasło walki przeciwko wojnie wypisane na sztandarach Rewolucji Pażź- 
dziernikowej stało się programem działania setek milionów ludzi pracy 
w ciągu długich dziesięcioleci, stało się wytyczną dla obozu socjalistycz- 
nego, obejmującego dziś jedną trzecią ludzkości. Znajduje ono swoją kon- 
tynuację w projekcie Programu KPZR, twórczo rozwijającym myśli pier- 
wszego leninowskiego „Dekretu o pokoju". 

Gwarancją realizacji tego postulatu jest wzrastająca moc i jedność obozu 
socjalistycznego, rosnąca potęga pierwszego państwa socjalizmu, budują- 
cego dziś z całym rozmachem społeczeństwo komunistyczna — Związku 
Radzieckiego. 
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O PROGRAMIE 

DALSZEGO ROZWOJU 
PANSTWOWOŚCI 
SOCJALISTYCZNEJ W ZSRR 


STEFAN ROZMARYN 


Określając zadania KPZR w budowie społeczeństwa komunistycznego, 
projekt Programu KPZR poświęca wiele uwagi perspektywom rozwoju 
państwowości socjalistycznej, a w szczególności rozszerzeniu demokracji 
socjalistycznej. 

Rozpatrując zawarte w projekcie Programu zadania w tej dziedzinie, 
trzeba mieć stale na uwadze ich ścisłą współzależność ze wszystkimi inny- 
mi zadaniami i kierunkami działalności określonymi w tym dokumencie. 
Stanowią one przecież nierozłączny i bardzo istotny element całości pro- 
blematyki, której poświęcono projekt. Zgodnie bowiem z podstawowymi 
założeniami materializmu historycznego zadania partii w dziedzinie pań- 
stwowo-prawnej i rozwoju inicjatywy społecznej określa projekt Programu 
jako uwarunkowane przez przemiany stosunków społeczno-gospodarczych, 
a więc przez tworzenie i rozwój materialno-technicznej bazy komunizmu. 
Równocześnie jednak dokument ten wskazuje na wzajemne uwarunkowa» 
nie dalszego rozwoju bazy społeczno-gospodarczej przez przemiany sto- 
sunków społecznych w dziedzinie nadbudowy, a wśród tych — przez roz- 


" wój i przemiany nadbudowy polityczno-prawnej oraz instytucji społecz= 


nych. Innymi słowy: wykonanie zadań w dziedzinie polityczno-prawnej 
i dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej oraz tempo i zasięg tych 
przemian zależą od zasięgu i tempa rozwoju w dziedzinie stosunków pro- 
dukcyjnych; ten zaś może być istotnie przyspieszony i pogłębiony przez 
właściwy rozwój i przemiany w dziedzinie nadbudowy polityczno-prawnej 
i działalności społecznej. To samo dotyczy również wzajemnego uwarun= 
kowania i współzależności między rozwojem bazy społeczno-gospodarczej 
a innymi — poza państwem i prawem — dziedzinami nadbudowy (ideo- 
logii, wychowania, oświaty, nauki, kultury) oraz wzajemnego stosunku 
i współzależności między rozwojem i przemianami w tych dziedzinach 
a realizacią zadań budownictwa państwowego i dalszymi postępami demo- 
kracji socjalistycznej. 


Jest rzeczą oczywistą, że rozwój komunistycznych stosunków społecz= 
nych we wszystkich dziedzinach nadbudowy ideologicznej — a więc osią- 
gnięcia w dziedzinie ideologii społecznej, wychowania, oświaty, nauki 
i kultury — może i musi w istotny sposób ułatwiać realizację zadań 
w dziedzinie budownictwa państwowego i demokracji socjalistycznej. Wy- 
konanie tych zadań może bowiem być tylko dziełem obywateli, których 
świadomość spoleczna, stopień wykształcenia, opanowanie nauki i zdo- 
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byczy kultury ustawicznie rozwija się I wzrasta. Równocześnie projekt 
Programu z naciskiem wskazuje na to, iż realizacja zadań państwowo- 
prawnych i społecznych może 1 powinna w istotny sposób — w procesie 
własnego „stawania się* — współdziałać w podnoszeniu świadomości oby- 
watelskiej, w kształtowaniu jednolitych norm komunistycznego współ- 
życia społecznego, w rozwoju wszystkich innych elementów nadbudowy 
- ideologicznej. 

Biorąc to wszystko pod uwagę trzeba też pamiętać, że z kolei całość 
programowych zadań w budowie społeczeństwa komunistycznego, a więc 
zadań w stosunkach wewnętrznych, pozostaje w ścisłej wzajemnej współ- 
zależności z całością stosunków międzynarodowych, o których mowa 
w pierwszej części projektu. Dalsze wzmacnianie światowego systemu so- 
cjalistycznego w warunkach, jakie stwarza pogłębiający się kryzys świa- 
towego kapitalizmu, rozmach międzynarodowego rewolucyjnego ruchu 
klasy robotniczej oraz wzmaganie się ruchów narodowowyzwoleńczych, 
walka z ideologią burżuazyjną i reformistyczną, zabezpieczenie pokojo- 
wego współistnienia i sukcesy w walce o pokój — wszystkie te czynniki 
mogą i muszą wpływać również na zakres i tempo przemian w stosunkach 
wewnętrznych ZSRR i innych krajów socjalistycznych. Równocześnie zaś 
rozwój stosunków wewnętrzno-gospodarczych, państwowo-prawnych i spo- 
łecznych wywiera istotny wpływ na realizację zadań w dziedzinie stosun- 
ków międzynarodowych. 


Jedynie pamiętając o wzajemnym uwarunkowaniu i Radlalóńczi 
całości zadań określonych w projekcie Programu, można należycie zrozu- 
mieć i ocenić znaczenie, jakie ten dokument przywiązuje do realizacji 
zadań partii w dziedzinie budownictwa państwowego i dalszego rozwoju 
demokracji socjalistycznej. 

Projekt Programu ma pewne charakterystyczne cechy, które znajdują 
dobitny wyraz również w rozdziale poświęconym problematyce pań- 
stwowo-prawnej i społecznej. Cechami tymi są: a) przyjęcie za podstawę 
dotychczasowych doświadczeń i osiągnięć w budowie socjalizmu, b) okre- 
ślenie celu rozwoju społecznego, tj. społeczeństwa komunistycznego, w for- 
mach dających się już dziś uchwycić i przewidzieć, c) wskazanie głównych 
kierunków w różnych dziedzinach działalności partii, państwa i zorgani- 
. zowanych sił społecznych na okres najbliższych dwudziestu lat, d) równo- 
czesne ustalenie konkretnych metod i instytucji mających zapewnić reali- 
zację zadań. 

I tak kreśląc zadania w dziedzinie rozwoju państwowości i demokracji 
socjalistycznej, projekt Programu opiera się na całokształcie dotychczaso- 
wych historycznych doświadczeń i osiągnięć w rozwoju państwowości 
socjalistycznej nie tylko w ZSRR, ale i w innych krajach socjalistycznych. 
Chodzi przy tym nie tylko o doświad.zenia w praktyce kształtowania 
i rozwoju określonych instytucji państwowych, prawrych 1 społocznych 
ale również o osiągnięcia w rozwoju morks.siowsko-leninowskiej myś 
teoretycznej. 

Projekt Programu przejmuje i organicznie wprowadza do swoich te. 
i wytycznych wszystkie te teoretyczne uogólnienia, które znalazły wyra: 
w szeregu mających historyczne znaczenie dckumentów międzynarodowe 
go ruchu robotniczego ostatnich lat, a przede wszystkim w uchwałach XX 
i XXŃI Zjazdu KPZR oraz w deklaracjach partii kcmunistycznych i robot- 
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niczych. Stanowią one trwały dorobek teoretycznej myśli marksistowsko= 
leninrowskiej i dlatego stały się również istotną częścią składową projektu 
Programu. Dotyczy to w szczególności problemów rozwoju państwowości 
socjalistycznej, dalszego rozszerzania i pogłębiania demokracji socjali- 
stycznej, form i dróg stopniowego obumierania państwa po całkowitym 
zbudowaniu socjalizmu. 

Równocześnie zaś projekt Programu — wierny zasadzie, że nie wolno 
przeskakiwać przez niezbędne etapy rozwoju, ale też nie wolno poprze- 
stawać na tym, co już osiągnięto, mogłoby hamować marsz naprzód — 
opiera się na dotychczasowych praktycznych osiągnięciach budownictwa 
państwowego i społecznego w krajach socjalistycznych, tj. bierze za punkt 
wyjścia istniejące już instytucje oraz widoczne już dziś zalążki nowego. 
Odpowiada to podstawowemu założeniu projektu, iż rozwój od socjalizmu 
do komunizmu stanowi określony i ciągły proces społeczny. Poszczególne 
okresy i etapy tego procesu nie są oddzielone murami i przegrodami, 
lecz — przeciwnie — chodzi tu o procesy przerastania, przechodzenia, sy= 
stematycznego wznoszenia się na wyższe stopnie organizacji społeczeństwa 
przez rozwój momentów i zjawisk wyrażających to, co nowe, a zanik i od- 
padanie momentów i zjawisk stanowiących to, co zestarzało się i nie 


" odpowiada nowym etapom rozwoju. Rzecz oczywista, że tak pojęty proces 


rozwoju do społeczeństwa komunistycznego musi oznaczać przyjęcie za 
punkt wyjścia obecnego stanu instytucji państwowych, prawnych i spo- 
łecznych, mając zarazem w perspektywie nowe instytucje, które w miarę 
dalszego rozwoju będą powstawać, narastać i umacniać się, sprzyjające 
osiągnięciu zasadniczego celu, jakim jest budowa społeczeństwa komuni- 
stycznego.  , , //ó | 

W związku z takim ujęciem dróg rozwoju społecznego projekt Pro» 
gramu nie tylko w sposób ścisły określa główne kierunki działania w dzie- 
dzinie budownictwa państwowego, prawnego i społecznego, ale wskazuje 
i ustala również konkretne instytucje — państwowe, prawne i społeczne — 
których praktyczne stosowanie i rozwój mogą zapewnić realizację zadań 
objętych głównym kierunkiem działalności. W dalszym ciągu postaramy 
się oświetlić właśnie te konkretne instytucje. Przedtem jednak trzeba 
wskazać na niektóre nowe, twórcze uogólnienia, które stanowią teoretycz- 
ną podstawę całości wytycznych Programu w dziedzinie budownictwa pań- 
stwowego i dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej. Takim nowym 
teoretycznym uogólnieniem, a więc nowym istotnym wkładem w rozwój 
myśli teoretycznej marksizmu-leninizmu, są w szczególności tezy Pro- 
gramu o przemianach, którym podlega państwo socjalistyczne w związku 
z pomyślnym wykonaniem historycznych zadań dyktatury proletariatu. 


Ewolucja dyktatury proletariatu 


Projekt Programu podkreśla z całą siłą, że budowa społeczeństwa so» 
cjalistycznego możliwa jest tylko po ustanowieniu dyktatury proletariatu, 
a więc wymaga istnienia państwa, którego istotą jest dyktatura proleta- 
riatu. „Niezbędnym warunkiem zwycięstwa rewolucji socjalistycznej 
i zbudowania socjalizmu jest dyktatura proletariatu i kierownictwo partii 
marksistowsko-leninowskiej'. Dowiodło tego dziejowe doświadczenie 
ZSRR i krajów demokracji ludowej. Państwo socjalistyczne, kierujące 
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budową społeczeństwa socjalistycznego, musi być w okresie przejściowym 
państwem dyktatury proletariatu. Państwo socjalistyczne jest więc w tym 
okresie instrumentem, dzięki któremu proletariat w sojuszu z nieproleta- 
riackimi masami pracującymi sprawuje władzę polityczną i państwowe 
kierownictwo społeczeństwem. | 


Czym jednak ma być państwo socjalistyczne w okresie, gdy ustrój so* 
cjalistyczny został już całkowicie zbudowany i gdy społeczeństwo — jak 
to jest w ZSRR — wstąpiło w nowy okres rozwoju, w okres rozwiniętego 
budownictwa komunistycznego? Czy państwo jest nadal potrzebne? A je= 
żeli tak, to jaki ma charakter? Oto pytanie niezmiernie ważne, gdyż od 
udzielenia na nie właściwej odpowiedzi zależy kierunek dalszej działal- 
ności partii, państwa i zorganizowanych sił społecznych. 

Projekt Programu stwierdza, iż dyktatura klasy robotniczej, ustano* 
wiona przez Wielką Październikową Rewolucję Socjalistyczną, wykonała 
już w ZSRR swą historyczną misję zapewnienia całkowitego zwycięstwa 
pierwszej fazy komunizmu, tj. socjalizmu. Tym samym dyktatura prole- 
tariatu wykonała całkowicie swoje zadanie w dziedzinie wewnętrznego 
rozwoju ZSRR. Oczywiście, dyktatura klasy robotniczej nie była w tym 
okresie czymś raz na zawsze ukształtowanym i niezmiennym. W miarę 
postępu w budowie społeczeństwa socjalistycznego ulegaia ona przemia- 
nom: zmieniały się jej funkcje, rozszerzała się jej baza społeczna. I tak 
całkowite zniesienie klas wyzyskujących pociągnęło za sobą z natury 
rzeczy odpadnięcie, obumarcie funkcji łamania oporu tych klas. Równo 
cześnie wszechstronnie rozwinęła się główna funkcja państwa socjalistycz 
nego: gospodarczo-organizatorska i kulturalno-wychowawcza. AE 

W całkowicie zbudowanym społeczeństwie socjalistycznym, w okresie 
stopniowego przechodzenia do drugiej fazy, tj. do społeczeństwa komuni- 
stycznego, dyktatura klasy robotniczej przestaje być niezbędna w ZSRR 
dla zapewnienia dalszego rozwoju społeczeństwa. Oznacza to, że państwo 
socjalistyczne odpowiednio do nowych warunków i przestając być pań- 
stwem dyktatury. klasy robotniczej przekształca się w państwo calego 
ludu, państwo ogólnonarodowe — w organ władzy całego ludu, tj. całego 
społeczeństwa. Pamiętać bowiem należy, że w warunkach radzieckich po- 
jęcie ludu pracującego stało się identyczne z pojęciem narodu. Toteż 
projekt Programu stwierdza, że państwo socjalistyczne w ZSRR wkroczyło 
w nową fazę swego rozwoju, gdyż zmienia ono nie tylko swe funkcje, ale 
i swą istotę: „Państwo, które powstało jako państwo dyktatury proleta- 
riatu, przekształciło się w państwo ogólnonarodowe'', a demokracja prole= 
tariacka przekształciła się w ogólnonarodową demokrację socjalistyczną. 


Ziwycięstwo socjalizmu nie oznacza jeszcze zaniku klas. Klasy i wars 
stwy społeczne bowiem zanikną zupełnie dopiero w całkowicie zbudowae= 
nym społeczeństwie komunistycznym, aczkolwiek już w toku procesu roz- 
wolowego do komunizmu coraz bardziej zacierać się będą różnice między 
nimi. Społeczeństwo, które wstąpiło w okres rozwiniętego budownictwa 
komunistycznego, jest więc jeszcze społeczeństwem klasowym. W takim 
społeczeństwie klasa robotnicza, jako najbardziej przodująca i najwyżej 
zorganizowana siła społeczna, pozostaje przywódcą całego społeczeństwa. 
W ten sposób projekt Programu stwierdza, że klasa robotnicza pozostajs 
rówiież w Okresie rozwiniętego budownictwa komunistycznego hegemo- 
nem społeczeństwa. Funkcję hegemona społeczeństwa klasa robotnicza 
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sprawować będzie aż do powstania społeczeństwa bezklasowego, tj. aż do 
całkowitego zbudowania komunizmu. 


Rozwinięte w projekcie Programu teoretyczne poglądy na przemiany 
dyktatury proletariatu i państwa socjalistycznego na etapie budownictwa 
komunizmu nie oznaczają, że państwo przestaje istnieć i całkowicie obu- 
miera wraz z wypełnieniem przez dyktaturę proletariatu swej dziejowej 
misji. Wyrażając wolę, interesy i władzę całego społeczeństwa pełni ono 
i w tym okresie niezmiernie ważne funkcje. Jest ono bowiem, jak stwier- 
dza projekt Programu, powołane „do zorganizowania budowy materialno- 
technicznej bazy komunizmu, przekształcania stosunków socjalistycznych 
w komunistyczne, do zabezpieczenia wzrostu dobrobytu, do kontrolowania 
miary pracy i spożycia, do ochrony praw i swobód obywateli radzieckich 
oraz praworządności socjalistycznej, do wychowania mas ludowych w du- 
chu świadomej dyscypliny i komunistycznego stosunku do pracy, do nie- 
zawodnego zapewnienia obrony i bezpieczeństwa kraju, do rozwoju bra- 
terskiej współpracy z krajami socjalistycznymi, do obrony sprawy po- 
wszechnego pokoju i utrzymywania normalnych stosunków ze wszystkimi 
krajami*. Państwo socjalistyczne będzie w tym okresie ulegać dalszym 
stopniowym przeobrażeniom, aż nie obumrze w ogóle jako organizacja po- 
lityczna, przeksziałciwszy się całkowicie w społeczny samorząd komuni- 
styczny. Tak samo demokratyzm państwowości socjalistycznej w miarę 
jej dalszego rozwoju i przeobrażeń będzie się nadal rozszerzać i pogłębiać 
jako demokracja ogólnonarodowa, aż wreszcie w ogóle wraz z obumarciem 
państwa w komunistycznym samorządzie społecznym utraci charakter 
polityczny. 

Dlaczego przypisać należy tak doniosłe znaczenie tym teoretycznym za- 
łożeniom? Odpowiedź jest nietrudna. Albowiem właśnie wychodząc z tych 
założeń i przesłanek teoretycznych, projekt Programu wytycza główne 
kierunki rozwoju państwowości socjalistycznej w okresie budowy komu- 
nizmu i określa konkretne instytucje, które służyć mają zapewnieniu tego 
kierunku rozwoju. Teoretyczna myśl uogólniająca drogi rozwoju państwo- 
wości socjalistycznej staje się w ten sposób drogowskazem dla konkretnej 
działalności, dla praktyki społecznej, 


Państwo socjalistyczne — jak mówiliśmy — staje się polityczną orga= 
nizacją ogólnonarodową. Nie oznacza to jednak wcale, iż przestaje ono 
mieć charakter państwa ludu pracującego. I w tym sensie pozostaje ono 
pod względem typu społecznego jednorodnym z państwami socjalistycz- 
nymi w okresie, gdy stanowią one jeszcze dyktaturę klasy robotniczej. 
Pamiętać przecież trzeba, że projekt Programu z całą siłą podkreśla jed- 
norodność typu spełecznego państwa socjalistycznego w ZSRR i państw 
demokracji ludowej. „Kraje socjalistyczne mają jednorodną podstawę 
ekonomiczną — społeczną własność środków produkcji; jednorodny ustrój 
państwowy — władzę ludu z klasą robotniczą na czele; jedną ideologię — 
m.irksizm -leninizm; wspólne interesy w obronie rewolucyjnych zdobyczy 
i niezawisłości narodowej przed zamachami ze strony obozu imperiali- 
stycznego; jeden wielki cel — komunizm”. 

Ta jednorodność typu zachowuje się tak dlugo, jak długo w ogóle istnieje 
państwowość socjalistyczna jako organizacja polityczna społeczeństwa. 
Jednorodność ta wiąże się bowiem z charakterem klas społecznych dzier- 
żących władzę w państwie socjalistycznym, tj. klas pracujących, a nie 
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jedynie z dyktaturą proletariatu, stanowiącą tylko jedną z faz rozwojo+ 
wych państwowości socjalistycznej. 

Zasadnicza przeciwstawność typu społecznego między państwem ludu 
pracującego a państwami eksploatatorskimi będzie się coraz bardziej po- 
giębiać w miarę rozwoju państwowości socjalistycznej i jej demokratyzmu. 
Im szersza bowiem jest baza społeczna państwa ludu pracującego, tym 
bardziej pogiębia się przeciwstawność tych społecznie odmiennych typów 
organizacji politycznej. 

Zawarte w projekcie Programu teoretyczne uogólnienia dotyczące prze- , 
mian państwa socjalistycznego mają bezpośrednie znaczenie również dla 
oceny charakteru i perspektyw rozwojowych prawa socjalistycznego. 

Wszelkie prawo jest normą ustanowioną lub uznaną przez państwo i dda- 
tego wyraża ono wolę klas panujących ekonomicznie i politycznie. Jako 
państwowa wola klas panujących prawo jest nierozłącznie związane 
z istotą państwa, które je ustanawia lub uznaje. W państwie dyktatury 
proletariatu prawo jest państwową wolą klasy robotniczej, działającej 
w scjuszu z nieproletariackimi masami pracującymi. W miarę zaś prze- 
kształcania się państwa dyktatury proletariatu w organizację polityczną 
ogólnonarodową, w organ woli i interesów całego narodu, również i prawo 
za swej istoty staje się wyrazem państwowej woli całego społeczeństwa. 
I podobnie jak poprzednio stwierdziliśmy, że państwo socjalistyczne jako 
organizacja polilyczna ogólnonarodowa jest i pozostaje pod względem 
typu społecznego jednorodne z państwem dyktatury proletariatu, tak 
samo prawo będące wyrazem państwowej woli całego spoleczeństwa jest 
i pozostaje pod względem typu społecznego jednorodne z prawem, które 
wyraża państwową wolę dyktatury klasy robotniczej. 

Prawo socjalistyczne należy w całym światowym systemie socjalistycz- 
nym do wspólnego typu społecznego. '[ym samym więc prawo socjali- 
styczne — bez względu na etap rozwoju państwowości socjalistycznej — 
jest zawsze ze swej istoty prawem całkowicie przeciwstawnym prawu 
państw eksploatatorskich. Co więcej, wraz z rozwojem demokratycznych 
założeń prawa socjalistycznego, w miarę rozszerzania i pogłębiania się dee 
mokracji socjalistycznej, przeciwstawność ta w stosunku do prawa państw 
imperialistycznycnh występuje i występować będzie coraz silniej — tak 
samo jak pogłębia się przeciwstawność między ogólnonarodową organie 
zacją polityczną całego ludu a charakterem współczesnych państw impe- 
rialistycznych. 

W komunizmie zaś, gdy w procesie swego rozwoju państwowość socja- 
listyczna przekształci się w społeczny samorząd komunistyczny, wraz 
z państwem z konieczności obumrze i prawo, przekształciwszy się w toku 
tego procesu w jednolite, powszechnie uznane zasady współżycia komu- 
nistycznego, a więc normy nie opatrzone żadną sankcją przymusu pań- 
stwowego i przestrzegane wyłącznie z wewnętrznej potrzeby i nawyku 
swobodnych członków społeczeństwa komunistycznego, 


Rozwój instytucji demokracji socjalistycznej 


Biorąc za punkt wyjścia obecne osiągnięcia rozwoju państwowości so- 
cjalistycznej w ZSRR oraz ich teoretyczne uogólnienie, projekt Programu 
określa główny kierunek dalszego rozwoju. „Wszechstronne rozwijanie 
i doskonalenie demokracji socjalistycznej, aktywny udział wszystkich 
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obywateli w rządzeniu państwem, w kierowaniu budownictwem gospodara 
czym i kulturalnym, usprawnienie pracy aparatu państwowego i wzmo- 
żenie kontroli narodu nad jego działalnością — taki oto jast główny kie- 
runzk rozwoju państwowości socjalistycznej w okresie budowy komuniz- 
mu'. Równocześnie zaś Program — jak już poprzednio podkreśliliśmy — 
ustala konkretne metody i instytucje, których stosowanie i rozwój za- 
pewnić mają kroczenie w tym głównym kierunku. Zajmiemy się w dal- 
szym ciągu tymi metodami i instytucjami. 

W kompleksie konkretnych środków realizacji na pierwszy plan wysuwa 
się dalszy rozwój systemu rad jako organów przedstawicielstwa ludowego. 
Całokształt konkretnych metod i instytucji mających zapewnić dosko- 
nalenie form przedstawicielstwa ludowego Program opiera na ważnym 
teoretycznym uogólnieniu dotyczącym samej istoty rad delegatów ludu 


pracującego. Stwierdzając, że w procesie przemian państwowości i demo- 


kracji socjalistycznej rady „stały się wszechobejmującą organizacją ludu, 


"uosobieniem jego jedności, projekt Programu określa ich istotę jako 


instytucji łączących w sobie cechy organizacji zarówno państwowej, jak 
i społecznej. Wydaje się, że teza ta jest ze wszech miar słuszna. Co uza- 


sadnia te tezę, która — podobnie jak uogólnienia zawarte w projekcie 
Programu co do istoty państwa socjalistycznego na obecnym etapie roz- 
woju ZSRR — stanowi teoretyczną podstawę do szeregu praktycznych 


wskazań i wytycznych? Niewątpliwie rady są organami władzy państwo- 
waj ludu pracującego, sa podstawą polityczną państwa radzieckiego. Ale 
mają one zarazem charakter organizacji społecznych. Sama geneza, struk- 
tura i zasady funkcjonowania rad jako przedstawicielskich organów pań- 
stwowych predestynują je do łączenia w sobie cech tej dwojakiej roli: 
cech organizacji społecznej, nie stanowiącej ogniwa mechanizmu państwo- 
wego, ze swoistymi cechami organu państwowego. Rady bowiem powstały 
i rozwinęły się z inicjatywy samych mas ludowych, pochodzą z bezpośred- 
rich wyborów i zgodnie z zasadniczymi założeniami socjalistycznego sy+ 
stemu przedstawicielskiego w całej swej działalności dążą do umacniania 
i rozszerzania najściślejszej i stałej więzi z masami pracującymi. Dzia- 
łają — i to w coraz szerszym zakresie — metodami społecznymi, a nie 
państwowo-prawnymi, metodami organizowania inicjatywy społecznej mas 
ludowych i przyciągania ich do szerokiego, bezpośredniego udziału w dzia< 
łalności rad. 

Otóż właśnie dzięki tej dwoistości charakteru rad jako organów przed+ 
stawicielskich, w ich działalności — a więc także w istocie rad — coraz 
silniej będą mogły występować ich cechy organizacji społecznej i uzyski- 
wać przewagę nad charakterem ich jako organu władzy państwowej. 
Możliwość takiego rozwoju tkwi więc w samej istocie rad i dlatego uogó!= 
nienie dotyczące ich charakteru stanowi istotny moment w kontekście 
zagadnienia dalszej demokratyzacji. Jest ono — jak powiedzieliśmy — 
teoretyczną podstawą programu rozwoju rad, ustalonego w projekcie w po” 
staci konkretnych metod i instytucji. W ostatecznym wyniku cechy organi- 
zacji społecznej, tkwiące w istocie rad, staną się wyłączne, albowiem 
w społecznym samorządzie komunistycznym rady utracą w ogóle charakter 
organów władzy i zjednoczą się z masowymi organizacjami społecznymi 
w jednolitą organizację o charakterze wyłącznie społecznym. 

Przewidywane przez projekt Programu konkretne metody i instytucje 
dotyczą w części całego systemu rad, tj. rad wszystkich stopni od góry do 
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dołu (a więc od Rady Najwyższej ZSRR aż do rad wiejskich włącznie) 
1 mają tym samym charakter ogólny, a w pozostałej części stanowią zróż- 
nicowany program podniesienia roli rad różnych stopni. Zaczniemy od 
spraw wspólnych całemu systemowi rad. 

a) Projekt Programu przewiduje przede wszystkim dalsze pogłębienie 
demokratyzmu tworzenia rad przez „rozwijanie demokratycznych zasad 
radzieckiego systemu wyborczego”. Rady wszystkich stopni wyłaniane 
są — jak wiadomo — w wyborach powszechnych, bezpośrednich, równych 
tw tajnym głosowzniu. Projekt zmierza do udoskonalenia tego systemu 
przez dalsze rozwijanie demokratycznych metod wysuwania kandydatów 
do rad wszystkich stopni. Projekt piogramu postuluja „jak najszersze, 
wszechstronne omówienie na zebraniach i w prasie osobistych i zawodo- 
wych walorów kandydatów, aby wybrani zostali najgodniejsi i cieszący 
się największym autorytetem". Równocześnie zaś projekt uznaje za wska- 
zane, aby przy każdych wyborach ulegała odnowieniu co najmniej jedna 
trzecia składu osobowego członków rad, a to w tym celu, „aby zapewnić 
polepszenie pracy rad i przypływ do nich nowych sił, aby przez szkołę 
rządzenia państwem przeszły nowe setki tysięcy 1 miliony ludzi pracy. 
Nie chodzi tu oczywiście o wprowadzenie periodycznego cdnawiania czę- 
ściowego (w sensie wyborów, które by dotyczyły kazdorazowo tylko części 
składu rady) zamiast wyborów calego składu rady na nową kadencję. 
Mowa tu natomiast o tym, aby przy dokonywanym periodycznie wyborze 
całego składu rady listy kandydatów układano w taki sposób, iżby w każ- 
dej kadencji co najmniej jedną trzecią składu osobowego nowo wybranej 
rudy mogli stanowić obywatele, którzy nie byli członisami tej rady w po- 
przedniej kadencji. Widzimy więc, że obie proponowane instytucje do- 
tyczą sprawy wysuwania kandydatów jako tego zagadnienia, które w ooze- 
nym systemie wybierania rad w ZSRR ma istotne znaczenie dla dalszego 
rozwoju demokratyzmu tego systemu. Dotyczy to niewątpliwie rad wszyst- 
kich stopni, a więc całego systemu przedstawicielstwa ludowego. 

b) Projekt Programu postuluje konsekwentne i całkowite wcielenie 
w życie ukształtowanych już zasad funkcjonowania rad i dalsze rozwijanie 
tych zasad przez wzbogacanie ich form i treści. Chodzi tu więc o spraw- 
dzone w praktyce budownictwa państwowego zasady socjalistycznego sy- 
stemu przedstawicielskiego. W zakresie więzi rad z wyborcami należy do 
nich regularne zdawanie sprawy wobec wyborców przez rady ze swej 
działalności oraz prawo wyborców do przedtecminowego odwołania dele- 
gata, który zawiódł ich zaufanie. W zakresr2 form i metod działalności rad 
projekt Programu podkreśla niezbędność ścisłego przestrzegania zasady 
jawnego, swobodnego i wszechstronnego rozpatrywania na periodycznych 
sesjach rad wszystkich ważnych zagadnień rządzenia państwem, gospo- 
darczych i kulturalnych; systematyczne omawianie na sesjach interpelacji 
zgłaszanych przez radnych; swobodną krytykę na sesjach rad braków 
w pracy organów państwowych. W zakresie stosunku rad do organó:v wy- 
konawczych władzy — od rządu aż do wiejskiego komitetu wykonawczego 
włącznie — projelzt Programu postuluje rozwinięcie takich form i „netod, 
które zapewnią systematyczne sprawdzanie pracy tych erganów przez 
rady oraz stałą i skuteczną kontrolę rad nad tą działalnością. 

c) Projekt Programu domaga się konsekwentnego przestrzegania zasady, 
1ż każdy członek rady (dzlogat) powinien z tego tytułu brać czynny udział 
w działalności państwowej i wykonywać w tej dziedzinie określone za- 
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danfa. W ten sposób bowiem realizuje się Ieninowski postulat ciał przeda 


stawicielskich ,pracujących', gdyż delegaci do rad nie ograniczają się do 
podejmowania uchwał, ale własną pracą organizacyjną zapewniają fak= 
tyczne wprowadzenie w życie uchwalanych przez te zgromadzenia aktów. 


d) Ogólną wytyczną dla całego systemu rad jest nieodzowność zwięk- 

szenia roli i znaczenia stałych komisji rad, jako organów wyłanianych 
przez rady i pomagających radzie w realizacji jej wzrastających zadań, 
O tym zagadnieniu będzie jeszcze mowa później. 
„ e) Projekt Programu wytycza wreszcie drogę do dalszego rozszerzania 
uprawnień rad jako organów przedstawicielskich, postulując stopniowe 
i systematyczne rozciąganie. na wszystkich kierowniczych pracowników 
organów państwowych zasady wybieralności i zdawania sprawy wobec 
organów przedstawicielskich i wobec wyborców. W ten sposób wszyscy 
pracownicy na stanowiskach kierowniczych piastować będą swoje funkcje 
z mocy bezpośredniego wyboru przez odpowiednie organy przedstawiciel+ 
skie i przed nimi oraz wyborcami będą ponosić odpowiedzialność — tak 
jak to dziś występuje w stosunkach organów wykonawczych władzy pań-= 
stwowej do rad, które je powołują, oraz w stosunku tych organów i rad 
do wyborców. Będzie to oczywiście równoznaczne z ogromnym rozszerze- 
niem zasięgu demokratycznych zasad tworzenia i funkcjonowania aparatu 
państwowego. 

Niezależnie od tych metod i instytucji, które dotyczyć mają całości sy+ 
stemu rad, projekt Programu ustala zróżnicowane wskazania dla parla- 
mentów (rad najwyższych) z jednej i rad terenowych z drugiej strony — 
odpowiednio do różnic w kompetencjach i zadaniach tych organów. 

Rada Najwyższa ZSRR i rady najwyższe republik są organami ustawo= 
dawczymi i sprawują kontrolę nad działalnością administracji państwowej. 
Co do obu tych podstawowych funkcji rad najwyższych Program propo- 
nuje przedsięwzięcie szeregu konkretnych środków, mogących mieć bar- 
dzo duże znaczenie dla dalszego rozwoju demokratycznych zasad rzą+ 
dzenia. 

a) Proponuje się rozszerzenie prawa inicjatywy ustawodawczej (tj. pra- 
wa wnoszenia projektów ustaw bezpośrednio pod obrady rad najwyższych) 
na związki zawodowe, Komsomoł i inne masowe organizacje społeczne. 
Oznacza to zdecydowane wyjście poza krąg organów państwowych, które 
dot; y 'chczas korzystały z tego prawa (członkowie parlamentu, prezydia i ko- 


_. misje rad najwyższych, Rząd, Sąd Najwyższy). Prawo inicjatywy ustawo+ 


dawczej w stosunku do rad najwyższych przyznane ma być ogólnozwiązko-= 
wym i republikańskim organom masowych organizacji i zrzeszeń ludzi 
pracy. Oznaczać to więc będzie istotne rozszerzenie bezpośredniego udziału 
organizacji społecznych w wykonywaniu działalności państwowej, a mia- 
nowicie w funkcji ustawodawstwa. 

b) Stosowana już od dłuższego czasu w ZSRR metoda przekazywania 
prcjektów najważniejszych ustaw pod dyskusję ogólną ma się obecnie 
stać systemem, tj. stałym elementem procesu ustawodawczego co do pro- 
jektów ustawodawczych o znaczeniu ogólnopaństwowym. W ten sposób 
lud pracujący może bezpośrednio wypowiadać się co do zamierzeń usta- 
wodawczych, oceniać je, zgłaszać poprawki i uzupełnienia. Wyniki tej 
dyskusji stanowią następnie materiał do ostatecznych decyzji rad najwyż- 
szych jako organów ustawodawczych, 
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c) Nowym, ważnym krokiem w kierunku demokratyzacji form i trybu 
ustawodawstwa będzie z pewnością zapowiedziane przez Program stoso- 
wanie głosowania ludowego (referendum) nad najważniejszymi projektami 
ustaw. W odróżnieniu od metody dyskusji publicznej (o której mówiłem 
wyżej pod lit. b), będącej swoistą konsultacją, referendum ustawodawcze 
oznacza oddanie określonego projektu ustawy bezpośrednio pod głosowanie 
wszystkich wyborców, których decyzja — wyrażona w wynikach głoso- 
wania — oznaczać będzie bezpośrednio uchwalenie ustawy lub odrzucenie 
projektu. Program zapowiada w ten sposób praktyczne stosowanie w nad- 
chodzącym okresie instytucji, przewidzianej już w obowiązujących kon+ 
stytucjach radzieckich, z której jednak dotychczas nie korzystano. Zna- 
czenie tego przedsięwzięcia staje się jasne, jeśli uwzględnić, że w refe- 
rendum ustawodawczym ogół WYBOTCOW; a więc lud pracujący, staje się 
sam bezpośrednio ustawodawcą. 

W dziedzinie sprawowanej przez rady najwyższe funkcji kontroli nad 
działalnością administracji projekt Programu określa szereg przedsięwzięć, 
które mają wzmóc skuteczność i systematyczność tej kontroli. Do tego 
celu zmierza poruczenie zadań kontroli przede wszystkim stałym komisjom 
rad najwyższych i nadanie jej charakteru funkcji wykonywanej w sposóc 
ciągły, systematyczny i efektywny. Stałe komisje powinny swą działalno- 
ścią aktywnie uczestniczyć w realizacji ustaw i uchwał swojej rady — 
odpowiednio do istoty socjalistycznych parlamentów jako „organów pra- 
cujących'. Jednym ze środków, które zapewnić mają ciągłość i systema- 
tyczność w sprawowaniu rosnących zadań stałych komisji rad najwyższy ch 
w dziedzinie kontroli oraz ustawodawstwa, powinno stać się pe riowyczne 
zwalnianie członków stałych komisji od obowiązków służbowych w icz. 
zakładzie pracy, aby w ten sposób dać im pełną możliwość stałej — a nie 
tylko dorywczej i krótkotrwałej — pracy w komisjach parlamentów. 

Wiele uwagi poświęca projekt Programu dalszemu wzrostowi roli i zna- 
czenia rad terenowych. 

a) Zgodnie z leninowską zasadą centralizmu demokratycznego, która za- 
pewnia właściwe łączenie scentralizowanego kierownictwa z maksyma!- 
nym rozwojem inicjatywy organów terenowych, uprawnienia i zadania rad 
terenowych mają nadal wzrastać. „Będą one ostatecznie decydowały 
o wszystkich sprawach o znaczeniu lokalnym". Jak widzimy, akcent kła- 
dzie się tu nie tylko na rozszerzenie kompetencji rzeczowej (zakresu spraw) 
ale również na to, iż decyzje rad we wszystkich sprawach o znaczeniu lo 
kalnym mają mieć charakter ostateczny. 

b) W miarę coraz większej przewagi w radach cech organizacji społecz 
nej oraz zbliżania się własności spółdzielczej do ogólnonarodowej szcze- 
gólnego znaczenia nabierają rady rejonowe. Rozwój elementów spolecznych 
w ich działalności oraz kształtowanie się jednolitej własności ogólnonare- 
dowej otwiera bowiem przed tymi radami perspektywę stopniowego prze- 
kształcenia się w „jednolity demokratyczny organ zarządzania wszystkimi 
przedsiębiorstwami, organizacjami i instytucjami o znaczeniu rejonowym*. 
Dlatego też projekt Programu postuluje zwrócenie szczególnej uwagi na 
dalsze umacnianie rejonowego ogniwa systemu rad terenowych. 

c) Również w działalności rad terenowych projekt Programu podkreśls 
konieczność coraz aktywniejszego udziału mas pracujących w podejmowa- 
niu ważniejszych uchwał. Środkiem do tego ma być — niezależnie oc 
wspomnianych już poprzednio ogólnych metod zacieśniania więzi między 
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radami a ludnością — systematyczna praktyka zasięgania opinii i rady 
ludności przez przekazywanie pod dyskusję publiczną projektów ważniej- 
szych uchwał.o znaczeniu terenowym — podobnie jak to postuluje się 
w odniesieniu do aktów o znaczeniu ogólnopaństwowym. 


d) Podobnie jak w radach najwyższych wzrosnąć powinny uprawnienia 
i zadania stałych komisji rad terenowych. Projekt Programu postuluje 
w szczególności potrzebę stopniowego przekazywania do decyzji tych ko- 
misji coraz większej ilości spraw należących obecnie do właściwości tere- 
nowych organów administracyjnych. Zakres uprawnień i zadań stałych 
komisji ma więc wzrastać nie przez uszczuplanie zakresu działalności sesji 
rad jako ciał przedstawicielskich, lecz przez przejmowanie spraw należą- 


cych do organów administracyjnych (do aparatu państwowego w ścisłym 
znaczeniu). 


Biorąc pod uwagę, że państwowy aparat administracyjny jako całokształt 
organów administracji państwowej i gospodarczej ma w państwie socja- 
listycznym bardzo doniosłe zadania do spełnienia, projekt Programu określa 
przede wszystkim zasadnicze postulaty pod adresem struktury i działalno* 
ści tego aparatu. W projekcie czytamy: „KPZR przywiązuje wielką wagę 
do usprawnienia działalności aparatu państwowego, od którego w znacz- 
nym stopniu zależy właściwe wykorzystanie wszystkich zasobów kraju, 
rozstrzygnięcie we właściwym czasie zagadnień kulturalno-bytowych usług 
dla ludzi pracy. Aparat radziecki powinien być nieskómplikowany, wykwa-= 
lifikowany, niekosztowny i operatywny, bez żadnych objawów biurokracji, 
rutyniarstwa i mitręgi'. A dalej: „Aparat państwa socjalistycznego służy 
ludowi i jest odpowiedzialny przed ludem''. Jakie przedsięwzięcia zapewnić 
mogą osiągnięcie takiej struktury działalności aparatu państwowego? 


a) Zgodnie ze wskazówkami Lenina projekt upatruje najważniejszy Śro= 
dek do osiągnięcia tego celu w ustanowieniu i działaniu stałej kontroli 
państwowej i społecznej, obejmującej zarówno centralne, jak i terenowe 
ogniwa aparatu administracyjnego. Kontrola państwowa — to system wy* 
specjalizowanych organów państwowych, powołanych do sprawdzania, czy 
wykonywa się ustawy oraz uchwały rządu na wszystkich szczeblach apa* 
ratu państwowego, czy przestrzega się ścisłej dyscypliny państwowej. 
Działalność kontroli państwowej musi być jednak najbardziej związana 
z kontrolą społeczną (inspekcją społeczną), wykonywaną przez samych ro- 
botników, chłopów, pracowników umysłowych oraz organizacje społeczne. 
Projekt Programu podkreśla ogromne znaczenie takiego współdziałania 
kontroli państwowej i społecznej w zapewnieniu należytej kontroli mas 
nad aparatem państwowym. „Partia — czytamy w projekcie — uważa 
inspekcje kontroli ludowej za skuteczny instrument przyciągania szerokich 
mas ludowych do zarządzania sprawami państwa, do sprawowania kontroli 
nad ścisłym przestrzeganiem praworządności, za instrument doskonalenia 
aparatu państwowego, wykorzeniania biurokracji, realizacji we właściwym 
czzsie propozycji ludzi pracy'. „Najszerszy demokratyzm musi iść w pa- 
rze z nieugiętym przestrzeganiem koleżeńskiej dyscypliny ludzi pracy 
j przyczyniać się do jej umocnienia przez realizację kontroli od góry i od 
dołu*. „Niesumienność pracownika, nadużycia władzy należy zdecydowanie 
likwidować i surowo karać bez względu na osobę. Obowiązkiem ludzi ra- 
dzieckich jest stać na straży praworządności i porządku prawnego, wyka- 
zywać nieprzejednanie wobec nadużyć i walczyć z nimi*, Pamiętać zaś 
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trzeba. że również rady jako organy przedstawicielskie powołane są do 
sprawowania nadzoru i kontroli nad organami wykonawczymi i admini- 
stracyjnymi. A przecież rady — to organizacje państwowe i społeczne 
zarazem. | 

b) Program — zgodnie ze wskazówkami Lenina — kładzie nacisk na 
konsekwentną i całkowitą realizację zasady kolegialności we wszystkich 
organach administracji państwowej i gospodarczej, przy równoczesnym 
ścisłym przestrzeganiu zasady osobistej odpowiedzialności kierowników 
tych organów za powierzony im odcinek pracy. Wiadomo, że zasady te 
leżą już teraz u podstaw organizacji radzieckiego aparatu państwowego, 
ale zamieszczenie ich w Programie świadczy o szczególnym znaczeniu, ja- 
kie one mają dla zapewnienia właściwej pracy organów państwowych. 


c) Podobnie jak co do składu organów przedstawicielskich (porównaj wy* 
żej) projekt Programu ustanawia zasadę systematycznego odnawiania 
składu organów kierowniczych. Program uznaje za pożądane, aby wyboru 
kierowniczych pracowników na wszystkich szczeblach aparatu państwo- 
wego dokonywano z reguły nie na więcej niż na trzy kolejne kadencje. 
Zasada ta dotyczyć ma organów kierowniczych wszystkich szczebli, a więc 
organów ogólnozwiązkowych, republikańskich i terenowych. Jedynie 
w szczególnie wyjątkowych wypadkach i tylko kwalifikowaną większością 
(trzech czwartych) organ dokonujący wyboru rnoże odstąpić od tej zasady. 
Ustalenie tej zasady zapewnić ma przede wszystkim stały dopływ świeżych 
sił do stanowisk kierowniczych: ale stanowić ono powinno zarazem pro- 
filaktyczny środek przeciw możliwości nadużywania władzy przez poszcze- 
gólne jednostki. Pamiętać zaś należy, że Program postuluje rozciągnięcie 
zasady wybieralności na wszystkie kierownicze stanowiska w aparacie pań- 
stwowym. 

d) Dążąc do rozszerzenia demokratycznych zasad zarządzania pań- 
stwem projekt Programu — na podłożu przedsiębranych już w ZSRR prób 
takiej organizacji — głosi konieczność stałego zmniejszania etatowego (płat- 
nego, zawodowego) aparatu państwowego w drodze przejmowania dzia- 
łalności poszczególnych ogniw tego aparatu przez obywateli wykonujących 
tę pracę na zasadach społecznych. W tan sposób rozszerzy się udział mas 
w rządzeniu i równocześnie otworzy perspektywę, aby praca w aparacie 
państwowym przestała być odrębnym zawodem, lecz wykonywana była 
jako funkcja społeczna. 


Ujmując syntetycznie najistotniejsze cechy metod pracy wszystkich orga- 
nów państwowych, projekt Programu stwierdza, iż „najważniejsze w dzia- 
łalności wszystkich organów państwowych — to praca organizatorska 
wśród mas, właściwy dobór pracowników, sprawdzanie i ocena według 
praktycznej działalności, kontrola faktycznego wykonania zadań i uchwał 
organów kierowniczych". Wskazanie to dotyczy niewątpliwie wszystkich 
organów państwa — zarówno organów przedstawicielskich, jak i wszelkich 
ogniw aparatu administracyjnego i gospodarczego. Taki sam charakter 
syntezy ma zawarta w projekcie Programu wytyczna skierowana do ca- 
łości organów państwowych: „Niezbędne jest umacnianie dyscypliny, spra- 
wowanie stałej kontroli nad działalnością wszystkich ogniw aparatu rzą- 
dzenia, sprawdzanie wykonania uchwał i ustaw Władzy Radzieckiej, 
zwiększanie odpowiedzialności każdego pracownika za ścisłe i we właści- 

wym czasie wprowadzanie ich w życie", 
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„, Przejmując i rozwijając wskazania zawarte w uchwałach XXI Zjazdu 
(i mając w perspektywie torowanie dróg wiodących do przyszłego komuni- 
stycznego samorządu społecznego, projekt Programu przewiduje dalsze sta- 
łe zwiększanie roli organizacji społecznych. Zetknęliśmy się z tym już kil- 
kakrotnie w kontekście omówionych poprzednio wskazań i metod mają- 
cych zapewnić dalszy rozwój demokratycznych zasad rządzenia państwem 
(porównaj np. uwagi o inicjatywie ustawodawczej, o dyskusjach publicz- 
nych, o kontroli społecznej, o rejonowym ogniwie rad itp.): we wszystkich 
tych przedsięwzięciach poważna rola przypada organizacjom społecznym, 
związkom zawodowym, Komsomołowi i innym masowym organizacjom 
ludu pracującego. Nie mogąc w tym artykule wnikać głębiej w problema= 
tykę dalszego zwiększania roli tych organizacji i znaczenia tego procesu 
dla przekształcenia państwowości socjalistycznej w społeczny samorząd 
komunistyczny (któremu to zagadnieniu Program poświęca osobny pod+ 
rozdział, wymagający odrębnego omówienia), należy jednak zwrócić uwa-= 


"gę na szereg postulatów związanych bezpośrednio z działalnością aparatu 


państwowego. 

I tak wzrastać ma udział zwłaszcza związków zawodowych w kierowa* 
niu gospodarką i w ogóle w wykonywaniu najistotniejszej funkcji państwa 
w społeczeństwie budującym komunizm, tj. funkcji gospodarczo-organiza+ 
cyjnej i kulturalno-wychowawczej. Rozwijając wytyczne XXI Zjazdu pro" 
jekt zapowiada nie tylko dalsze rozszerzanie udziału organizacji społecz+ 
nych w kierowaniu wszystkimi państwowymi instytucjami socjalno-kul- 
turalnymi, lecz również przekazanie organizacjom społecznym w zarząd 
instytucji kulturalno-oświatowych (teatry, kina, kluby, świetlice, biblio- 
teki itp.) zarządzanych dotychczas przez państwo. 

Program uważa też za słuszne popieranie i dalsze rozwijanie działalności 
masowych organizacji społecznych w zakresie zabezpieczenia porządku 
publicznego, wymieniając w szczególności ukształtowane już w praktyce 
instytucje drużyn ludowych (będących rodzajem ochotniczej milicji po» 
rządkowej) oraz sądów koleżeńskich. 

Aby zapobiec niebezpieczeństwu biurokratyzacji, Program zawiera rów4 
nież nakaz dalszego zmniejszania aparatu etatowego organizacji społecz- 
nych, dopuszczalność wyboru kierowniczych pracowników na najwyżej 
dwie kolejne kadencje oraz odnawianie do 500%, składu osobowego wszyst- 
kich organów kolegialnych w każdej kadencji. 


W całokształcie praktycznych zagadnień nadbudowy polityczno-prawnej 
niewątpliwie doniosła rola przypada wytycznej Programu o dalszym umac- 
nianiu praworządności socjalistycznej. Od pierwszych dni istnienia władzy 
radzieckiej partia przywiązywała stale bardzo wielką wagę do ścisłego 
przestrzegania przez wszystkie organy państwowe, instytucje i obywateli 
ustaw, dekretów i uchwał wydanych przez rewolucyjną władzę. Program 
stwierdza, że w warunkach rozwiniętego budownictwa komunizmu zna- 
czenie społeczne ścisłego reżimu praworządności nie maleje, lecz wzrasta 
i ze wobec tego jeszcze większego znaczenia nabiera sprawa jej dalszego 
umacniania. 

Wśród przedsięwzięć mających służyć realizacji tego zadania projekt 
wymienia cały szereg ważnych momentów. I tak: 

a) Stałe doskonalenie stanu prawodawstwa (systemu prawnego) jest nie- 
odzowną przesłanką dalszego rozwoju praworządności socjalistycznej, gdyż 
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przepisy prawne stanowią jej normatywną podstawę. Wiadomo zaś, że oboa 
wiązujące prawodawstwo może w istotny sposób wpływać na wykonanie 
funkcji gospodarczoorganizatorskiej i kulturalno-wychowawczej. Doświad- 
czenie uczy bowiem, że normy prawne dostosowane do potrzeb dynamiki 
spoleczeństwa mogą ten rozwój ulatwiać i przyspieszać, gdy tymczasem 
prawo przestarzałe staje się obciążeniem i hamulcem. 

b) Normy prawne stanowią istotny element gwarantujący prawa i wol- 
ności obywatelskie, których materialną podstawą jest ustrój socjalistyczny. 
W miarę postępów w budownictwie komunistycznym prawa i wolności 
obywateli będą się rozszerzać i wzbogacać. ,„Przejście do komunizmu ozna« 
cza wszechstronny rozwój wolności jednostki i praw obywateli radzieckich, 
Socjalizm dał i zagwarantował ludziom pracy najszersze prawa i swobody. 
Komunizm niesie ludziom pracy nowe wielkie prawa i możliwości". Pra- 
wo — dopóki ono będzie istnieć — powołane jest do tego, aby specyficzny- 
mi dla norm prawnych metodami stwarzać gwarancje dla praw i wolności 
obywateli. 

c) Obowiązek ścisłego przestrzegania prawa ciąży na wszystkich orga- 
nach i osobach, bez jakichkolwiek wyjątków lub przywilejów. Wszyscy — 
bez względu na zajmowane stanowisko — są równi wobec prawa. 

d) Wymiar sprawiedliwości musi być oparty na zasadach praworządno- 
Ści, tzn. na ścisłej zgodności z obowiązującym prawem, i na demokratycz- 
nych zasadach. Wśród takich demokratycznych zasad ustroju sądowego 
i procesu karnego projekt Programu — biorąc za podstawę dotychczaso- 
we osiągnięcia prawa socjalistycznego — wymienia jako najbardziej istot- 
ne: wybiera!lność, sprawozdawczość i odwołainość wszystkich sędziów; 
udział ławników ludowych w wymiarze sprawiedliwości; jawność rozpraw 
sądowych; kontradyktoryjność procesu karnego; prawo oskarżonego do 
obrony. Program zapowiada zarazem dalsze rozszerzanie i doskonalenie de= 
mokratycznych zasad wymiaru sprawiedliwości. 

e) Jednym z ważnych zadań jest walka o likwidację przestępczości 
i wykorzenienie wszelkich przejawów naruszania porządku publicznego. 
Jest rzeczą oczywistą, że w tej dziedzinie istotne zadania ma do spełnienia 
wymiar sprawiedliwości, karząc przestępców zgodnie z prawem. Główną 
uwagę projekt Programu poleca jednak zwrócić nie na represję, lecz na 
profilaktykę — na zapobieganie przestępczości i usunięcie przyczyn ją ro- 
dzących. Projekt stwierdza zaraz.m, że w społeczeństwie budującym ko- 
munizm będą się coraz bardziej rozwijać środki oddziaływania i wychowa- 
nia społecznego, które już dziś stanowią bardzo charakterystyczną cechę 
prawodawstwa socjalistycznego. ,„Wzrost zaopatrzenia materialnego, po- 
ziomu kulturalnego i pogłębienia świadomości ludzi pracy stwarzają 
wszelkie warunki, aby w ostatecznym wyniku osiągnąć całkowicie zastą- 
pienie środków karnych środkami społecznego oddziaływania i wycho- 
wania. W warunkach socjalizmu każdy człowiek, który się wykolei, może 
wrócić dó uczciwej pracy". 

f) Cała działalność organów państwowych i organizacji społecznych po- 
winna mieć charakter wychowawczy, przyuczając ludzi pracy do dobro- 
wolnego rzetelnego wypełniania obowiązków. Przymus i grożba sankcji 
prawnych odgrywają już teraz coraz mniejszą rolę w zapewnieniu wyko- 
nania przez obywateli ciążących na nich obowiązków. Ta droga — stwier< 
dza projekt — „doprowadzi do stopniowego zespolenia się praw z obo-+ 
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wiązkami w jednolite normy współżycia komunistycznego”, które w przy+ 
szłości całkowicie zastąpią normy prawne. 
| * 


Znaczenie projektu Programu KPZR wykracza daleko poza wewnętrz- 
ne stosunki ZSRR także i w tej części, która bezpośrednio dotyczy rozwoju 
państwowości radzieckiej i dalszego rozszerzenia demokratycznych zasad 
rządzenia. Kierunek, jaki projekt Programu wytycza w tej dziedzinie, jest 
przecież jaskrawo przeciwstawny głównym tendencjom, cechującym prze 
miany polityczno-ustrojowe i prawne we współczesnych krajach imperia- 
listycznych. Jeżeli w Programie cały nacisk kładzie się na dalsze pogłębie- 
nie i rozszerzenie demokratyzmu ustroju radzieckiego, to tendencją prze- 
mian w krajach imperialistycznych jest właśnie ograniczanie demokratycz= 
nych instytucji polityczno-prawnych i innych społecznych zdobyczy mas 
pracujących. Ta przeciwstawność przejawia się z natury rzeczy również 
we wszystkich konkretnych wytycznych, metodach i instytucjach, które 
projekt Programu przewiduje zastosować dla osiągnięcia głównego celu. 


Wystarczy na przykład porównać kierunki wytyczone przez Program dla 
dalszego rozszerzania uprawnień ciał przedstawicielskich (rad najwyższych 
i rad terenowych) z obserwowanymi we wszystkich państwach imperiali- 
stycznych różnorodnymi przejawami stałego ograniczania i umniejszania 
roli parlamentów i ciał samorządowych. Wystarczy zestawić środki prze- 
widziane przez Program dla poddania aparatu państwowego coraz skutecz- 
niejszej kontroli społecznej z sytuacją w krajach kapitalistycznych, gdzie 
czyni się wszystko dla całkowitego zabezpieczenia biurokracji i technokra- 
cji przed nadzorem opinii publicznej i ciał przedstawicielskich. Nawet tam, 
gdzie istnieje pozorna zbieżność, w istocie ma się do czynienia z przeci- 
wieństwem do instytucji w krajach imperialistycznych. Jeżeli np. postulat 
stosowania referendum nad projektami ustaw służyć ma w państwie socja- 
listycznym pogłębieniu demokratyzmu procesu ustawodawczego, to w pań* 
stwach imperialistycznych — jak świadczy konstytucja i praktyka V re- 


publiki — referendum jest w ręku władzy wykonawczej narzędziem do 
dalszego ograniczania praw i pozycji parlamentu. Do takich samych rezul- 
tatów — tj. stwierdzenia zasadniczej przeciwstawności kierunku prze- 


mian — dochodzi się przy każdym innym punkcie Programu; czy to będą 
gwarancje praw i wolności obywatelskich, czy zasady wymiaru sprawie- 
dliwości, czy też jakiekolwiek inne konkretne instytucje polityczne, prawne 
i spułeczne. 

Nie ulega wątpliwości, że najistotniejsze znaczenie mają omawiane tu 
wytyczne Programu KPZR dla narodów budujących socjalizm. Jest tak 
przede wszystkim dlatego, że projekt Programu jest wyrazem osiągnięć 
marksistowsko-leninowskiej myśli teoretycznej, która stanowi wspólną 
podstawę polityki partii komunistycznych i robotniczych. Państwa demo- 
kracji ludowej są pod względem typu społecznego jednorodne z państwem 
socjalistycznym w ZSRR; ich ewolucja coraz wyraźniej prowadzi do wy= 
stępowania cech państwowości i demokracji ogólnonarodowej. Dlatego też 
nie tylko określony w projekcie Programu ogólny kierunek rozwojowy 
państwowości i demokracji socjalistycznej, polegający na dalszym rozsze- 
rzaniu demokratycznych zasad rządzenia, lecz również szereg instytucji 
i metod stanowiących konkretne formy wcielania w życie tego kierunku 
mogą mieć doniosłe znaczenie dla wszystkich krajów światowego systemu 
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socjalistycznego. Dotyczy to w szczególności zagadnienia roli ciał przedsta* 
wicielskich (zwłaszcza na tle teoretycznego uogólnienia istoty rad jako 
organizacji w swej istocie zarazem państwowych i społecznych), działal- 
ności aparatu administracyjnego i kontroli społecznej, umacniania prawo 
rządności socjalistycznej, dalszego rozwoju i wzbogacania praw i wolności 
obywatelskich, ugruntowania dyscypliny państwowej i społecznej, form 
i metod rozszerzania udziału mas pracujących oraz ich organizacji w spra- 
wowaniu rządów. I w tej dziedzinie potwierdza się przekonanie o między 
narodowym znaczeniu projektu Programu. którego realizacja służyć będzie 
interesom światowego systemu socjalistycznego, międzynarodowego prole= 
tariatu i całej ludzkości, 
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Materialno-techniczna 
baza komunizmu 


| JERZY RUTKOWSKI 


. Naczelne zadanie ekonomiczne partii it narodu ra= 
dzieckiego polega na tym, aby w ciągu dwóch dzie= 
sięcioleci stworzyć materialno-techniczną bazę ko- 
munizmu, 


(Z projektu Programu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego) 


- . 


Izomunizm może być zbudowany na podstawie takich sił wytwórczych; 
które pod względem poziomu, struktury i organizacji przewyższają 
wszystko, co w dziedzinie narzędzi i przedmiotów pracy oraz ludzkich 
kwalifikacji produkcyjnych i zdobyczy nauki zostało dotychczas osiągnięte 
w jakimkolwiek kraju. Dlatego stworzenie bazy materialno-technicznej 
określa projekt Programu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
jako naczelne zadanie ekonomiczne. Polega ono na ukształtowaniu mate- 
rialnych warunków do rozwoju jednolitej ogólnonarodowej, komunistycz- 
nej własności środków produkcji, do usunięcia istotnych różnic między 
miastem a wsią, między pracą fizyczną a umysłową i na zapewnieniu 
takiej obfitości dóbr, która pozwoli urzeczywistnić wielką zasadę komu- 
nizmu: „od każdego według zdolności, każdemu według potrzeb'. 


Zgodnie z zasadami naukowego komunizmu partia wysuwa i rozstrzyga 
kolejne zadania budownictwa nowego społeczeństwa w miarę dojrzewania 
odpowiednich materialnych, społecznych i duchowych przesłanek. Dla 
etapu bezpośredniego przejścia do komunizmu charakterystyczne jest 
przesunięcie punktu ciężkości zadań ekonomicznych na rozwinięcie tych 
przesłanek materialnych, które stworzył socjalizm, i budowa materialno- 
techiiicznej bazy komunizmu. Jak wiadomo, obie fazy społeczeństwa ko- 
munistycznego różnią się od kapitalizmu przede wszystkim uspołecznie- 
niem środków produkcji i świadomym planowaniem proporcji gospodar- 
czych stosownie do potrzeb nowego społeczeństwa. Możliwie zupełne 
i równomierne zaspokajanie tych potrzeb jest głównym celem całej dzia- 
łalności gospodarczej. Dzięki uspołecznieniu środków produkcji i podpo- 
rządkowaniu produkcji potrzebom społeczeństwa powstają już w socjaliz- 
mie warunki, pozwalające w niezwykle szybkim tempie rozwinąć siły 
wytwórcze przejęte po kapitalizmie. Jeżeli w punkcie wyjściowym rewo- 
lucji społecznej zastany poziom sił wytwórczych jest niski, a gospodarka 
w związku z tym zacofana — jak to było w większości krajów, które we- 
szły na drogę socjalizmu — proces rozwijania sił wytwórczych wymaga 
mozolnej, usilnej pracy, a często wyrzeczeń. Jednakże możliwość koncen- 
tracji sił społecznych i środków materialnych w skali całego społeczeństwa 
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na najważniejszych zadaniach gwarantuje szybki rozwój poszczególnych 
działów produkcji społecznej. Powstaje w efekcie — jak to widać na przy- 
kładzie ZSRR — baza materialno-techniczna socjalizmu, dorównująca, 
a pod pewnymi względami już przewyższająca poziom materialno-tech- 
niczny najbardziej rozwiniętych gospodarczo krajów kapitalistycznych. 

Dla osiagnięcia celów komunizmu baza materialno-techniczna socjaliz- 
mu jednak nie wystarcza. Socjalizm wyzwolił ludzi od eksploatacji 
i antagonistycznych konfliktów klasowych, zapewnił wszystkim wynagro- 
dzenie według pracy i stworzył materialne przesłanki, które w miarę po- 
stępów w budowie komunizmu zapewnią obfitość dóbr dla wszystkich, 
uwolnią ludzi od pracy jako konieczności życiowej i uczynią z niej 
pierwszą potrzebę człowieka. Odtąd stanie się możliwy harmonijny roz- 
wój wszystkich zdolności i talentów, otworzą się nieograniczone perspek= 
tywy wszechstronnej społecznej i indywidualnej twórczości. 

Stosunki produkcji komunizmu rozwijają się na własnej podstawie, po- 
nieważ już socjalizm opiera je na trwałym fundamencie własności spo- 
łecznej. Na tej podstawie wzrastają również siły wytwórcze, które 
socjalizm potężnie rozwija i poddaje istotnym przeobrażeniom. Nie mogą 
one jednak uwolnić się jeszcze w socjalizmie od wszystkich śladów kapi- 
talistycznej organizacji gospodarki, z której się wywodzą. Toteż niższa 
faza komunizmu różni się od kapitalizmu nie tyle tym, że stwarza całko- 
wicie nową pod względem poziomu i struktury bazę materialno-technicz= 
ną, lecz nowymi formami społecznymi, które podporządkowują planową 
produkcję potrzebom rozwojowym całego społeczeństwa. Usuwają one 
tym samym liczne przeszkody socjalne, które hamują postęp sił wytwór- 
czych w kapitalizmie. Z tego wynika, że socjalizm można zbudować na 
materialno-technicznej bazie, która wprawdzie reprezentuje ogromną doj- 
rzałość sił wytwórczych, lecz nie musi przewyższać we wszystkich dzie- 
dzinach poziomu materialno-technicznego przodujących krajów kapitali- 
stycznych. ZSRR pozostawił już za sobą pod względem rozmiarów 
produkcji przemysłowej wszystkie kraje kapitalistyczne z wyjątkiem 
Stanów Zjednoczonych Ameryki. 

Komunizm, który zapewni najwyższy poziom życia materialnego i du- 
chowego, można zbudować tylko na takiej bazie materialno-technicznej, 
która przewyższy wszystko, co zostało kiedykolwiek osiągnięte w dzie- 
dzinie produkcji, nauki i techniki. Dlatego przerastanie materialno-tech- 
nicznej bazy socjalizmu w materialno-techniczną bazę komunizmu 
w ZSRR odbywa się we współzawodnictwie ekonomicznym ze Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki. Program budowy komunizmu w ZSRR przewi- 
duje, że w ciągu dziesięciolecia 1961—1970 zostanie wyprzedzony także 
pod względem produkcji na jednego mieszkańca najbogatszy kraj ka- 
pitalizmu, co równoznaczne będzie z zakończeniem pierwszego etapu 
tworzenia materialno-technicznej bazy komunizmu. Na podstawie osią- 
gniętego na tym etapie stopnia rozwoju ekonomicznego w drugim dzie- 
sięcioleciu (1971—1980) stworzona zostanie materialno-techniczna baza 
komunizmu, całej ludności zapewni się obfitość dóbr materialnych i kul- 
turalnych; w ZSRR w zasadzie zostanie ukształtowane społeczeństwo 
komunistyczne. : 

LJ 

Projekt Programu KPZR daje charakterystykę tworzącej się w ZSRR 

bazy materialno-technicznej komunizmu, która oznacza: „całkowitą 
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elektryfikację kraju i udoskonalenie na tej podstawie techniki, technologii 
i organizacji produkcji społecznej w przemyśle i rolnictwie, kompleksową 
mechanizację procesów produkcyjnych, coraz pełniejszą ich automatyza- 
cję; szerokie zastosowanie chemii w gospodarce narodowej, maksymalny 
rozwój nowych, ekonomicznie efektywnych gałęzi produkcji, nowych ro- 
dzajów energii i materiałów; wszechstronne i racjonalne wykorzystanie 
bogactw naturalnych; organiczne powiązanie nauki z produkcją i szybkie 
tempo postępu naukowo-technicznego; wysoki poziom kulturalny i tech- 
niczny ludzi pracy; znaczną przewagę nad najbardziej rozwiniętymi kra- 
jami kapitalistycznymi pod względem wydajności pracy, co stanowi naj- 
ważniejszy warunek zwycięstwa ustroju komunistycznego'. 

Dzięki obecnemu postępowi naukowo-technicznemu, wraz z rozwojem 
elektroniki, radiolokacji i techniki rakietowej, a także automatyzacji pro- 
cesów produkcyjnych elektryczność — najbardziej uniwersalna postać 
energii — staje się faktycznie podstawą całej techniki. Oto dlaczego plan 
całkowitej elektryfikacji w ZSRR przewiduje blisko trzykrotne zwiększe- 
nie w ciągu najbliższego dziesięciolecia wykorzystania energii elektrycznej 
w pracy w przemyśle, szerokie rozwijanie na bazie taniej energii elektro- 
chłonnych rodzajów produkcji, masową elektryfikację transportu, rolnic= 
twa, gospodarki komunalnej w mieście i na wsi. 

W związku z tym przewidywana na koniec pierwszego dziesięciolecia 
roczna produkcja energii elektrycznej powinna wynieść 900—1000 mld 
kilowatogodzin, a w końcu drugiego dziesięciolecia 2.700—3.000 mld kilo- 
watogodzin. W ten sposób pod koniec dziesięciolecia 1961—1970 roczna 
produkcja energii elektrycznej w ZSRR przybliży się do póziomu USA 
(przy założeniu utrzymania obecnego wysokiego tempa rozwoju energetyki 
w USA). W ciągu drugiego dziesięciolecia zarówno bezwzględny poziom 
produkcji energii elektrycznej, jak i w przeliczeniu na jednego miesz- 
kańca pozostawi daleko w tyle odpowiednie wskaźniki USA. Wymowa 
tego będzie może jaśniejsza, gdy przypomnimy, że w 1929 r. produkcja 
energii elektrycznej na 1 mieszkańca była w USA 24 razy wyższa niż 
w ZSRR, a w roku 1959 pozostawała jeszcze blisko 3 razy wyższa. 

Dzięki całkowitej elektryfikacji nastąpi dalszy potężny rozwój przemy- 
słu, rolnictwa i wszystkich dziedzin produkcji materialnej oraz komplek- 
sowa mechanizacja i automatyzacja procesów produkcyjnych. 

Z założeń programu rozwojowego wynika, że produkcja przemysłu 
ZSRR wzrośnie w ciągu najbliższych 10 lat w przybliżeniu dwa i pół 
raza, zatem przekroczy w tym okresie obecne rozmiary produkcji prze- 
mysłowej USA. W ciągu 20 lat produkcja przemysłowa w ZSRR ma 
wzrosnąć 6-krotnie, co pozwoli pozostawić daleko w tyle obecne rozmiary 
produkcji przemysłowej USA. Jakie jest potrzebne średnie roczne tempo 
wzrostu do wykonania zadania pierwszego dziesięciolecia? Wobec tego, że 
przyrost każdego roku oblicza się w stosunku do podstawy roku poprzed- 
niego, a nie do podstawy wyjściowej, szukany wskaźnik średniego rocz= 
nego przyrostu wynosi w przybliżeniu 9,50%. Mimo że wskaźnik ten 
znacznie przekracza tempo jakiegokolwiek rozwiniętego kraju kapitaliz- 
mu, w porównaniu z średnim rocznym tempem uzyskanym w ZSRR 
w minionym dziesięcioleciu (11,7%) — jest on nawet nieco niższy. Zrów- 
nanie dynamiki przemysłu i rolnictwa w ciągu najbliższego dziesięcio- 
lecia (z uwzględnieniem tego, jak rozłoży się w tym okresie roczny przy- 
rost procentowy) usunie istnicjące dysproporcje polegające na nienadą- 
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żaniu rolnictwa za przemysłem. Dzięki tej dynamice zapewniona zostanie 
taka obfitość artykułów rolnych, która już w pierwszym dziesięciolęciu 
pozostawi w tyle Stany Zjednoczone Ameryki pod względem produkcji 
podstawowych artykułów rolnych na jednego mieszkańca. . 

Cel produkcji socjalistycznej — optymalne zaspokojenie potrzeb czło- 
wieka — realizuje się w ciągu całego okresu budowy i rozwoju niższej fazy 
komunizmu. Poziom zaspokojenia tych potrzeb zależy jednak od poziomu 
ekonomicznego kraju, od stanu sił wytwórczych. Dlatego potrzeby roz- 
wojowe wymagają w tym okresie priorytetów w zaspokajaniu rozwojo- 
wych potrzeb produkcyjnych. Człowiek odgrywa w tym siłą rzeczy de- 
cydującą rolę jako najważniejsza siła wytwórcza. 

.W budownictwie wyższej fazy komunizmu całkowite, a nie relatywne 
zaspokojenie wzrastających materialnych i duchowych potrzeb człowieka 
staje się praktycznym, bezpośrednim celem wszelkiej działalności, który 
splata się ściśle ze wszystkimi innymi zadaniami jako sobie podporząd- 
kowanymi. Oznacza to praktycznie przesunięcia w strukturze produkcji 
przemysłu. Z tego również względu także rozwój przemysłu ciężkiego 
w coraz większym stopniu uwzględniać będzie potrzeby konsumpcyjnych 
gałęzi przemysłu. 

W projekcie Programu czytamy: „KPZR będzie nadal nieustannie prze- 
jawiać troskę o wzrost przemysłu ciężkiego zapewniającego rozwój sił 
wytwórczych i zdolność obronną kraju. W nowym okresie rozwoju 
Związku Radzieckiego przemysł ciężki powinien wzrastać w taki sposób, 
aby na podstawie postępu technicznego zapewnić wzrost gałęzi gospo- 
darki narodowej produkujących artykuły powszechnego każe w celu 
coraz pełniejszego zaspokajania potrzeb narodu'', 


Projekt Programu stwierdza, że wzrost produkcji powinien wyprzedzać 
wzrost popytu. Wiąże się to bezpośrednio z problemem wydajności pracy 
społecznej. Mimo że dynamika wzrostu wydajności pracy w ZSRR jest 
najsilniejsza w świecie i wielokrotnie przewyższa wskaźniki Stanów Zjed- 
noczonych, poziom wydajności w ZSRR był w roku 1959 jeszcze 2—2,5 
raza niższy niż w Stanach Zjednoczonych. Tempo wzrostu wydajności 
pracy ma duże znaczenie, jednakże nie ono jest przedmiotem współza- 
wodnictwa ekonomicznego komunizmu z kapitalizmem. Idzie o poziom 
wydajności pracy. Miarą poziomu wydajności jest stosunek masy albo 
wartości wytworzonej produkcji (w cenach doprowadzonych do stanu po- 
równywalności) do liczby zatrudnionych w określonej gałęzi gospodarki 
albo do ogółu zatrudnionych bądź też do liczby zatrudnionych w produk- 
cji materialnej. 

Poziom wydajności pracy stanowi najbardziej syntetyczny wskaźnik 
stopnia rozwoju ekonomicznego kraju. W ostatecznym wyniku wydajność 
pracy decyduje o zwycięstwie nowego ustroju. 

Te względy nakazują mobilizację wszystkich środków dla usunięcia 
przyczyn, które powodują, że ZSRR pozostaje jeszcze w tej dziedzinie 
znacznie w tyle za najbogatszym krajem kapitalizmu. Na przyczyny te 
składa się przede wszystkim niższy poziom elektryfikacji oraz brak cał- 
kowitej mechanizacji gospodarki radzieckiej. 

Tak np. w 1959 r. średnie roczne zużycie produkcyjne. energii elek- 
trycznej na 1 robotnika w przemyśle ZSRR było jeszcze ponad 2 razy 
niższe niż w USA, 
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Program zwiększenia rozmiarów globalnej produkcji przemysłowej 
w ciągu najbliższego dziesięciolecia zakłada, że 3/4 wzrostu produkcji 
przemysłowej osiągnie się przez podniesienie wydajności pracy. Jest to 
zupełnie realny (i osiągany w latach powojennych w ZSRR) przejaw 
intensywnego wzrostu produkcji przemysłowej, który cechuje gospodarkę 
pełnego zatrudnienia i wyraża szybki wzrost inwestycji w przemyśle, 
rozwój mechanizacji i elektryfikacji procesów produkcyjnych oraz pod- 
niesienie poziomu kwalifikacji technicznych i dyscypliny pracy pracow- 
ników. Realność założeń wzrostu produkcji przemysłowej opiera się więc 
na zadaniu ponad 2-krotnego podniesienia wydajności pracy w przemyśle 
w ciągu 10 lat. Odpowiada to osiąganym dotychczas w ZSRR wskaźżnikom 
wzrostu wydajności pracy. 

W ciągu 20 lat wydajność pracy w przemyśle radzieckim przekroczy 
w przybliżeniu 2-krotnie obecny poziom wydajności pracy w USA, na- 
tomiast w związku ze skróceniem dnia pracy w ZSRR wydajność pracy 
na godzinę podniesie się w jeszcze większym stopniu. 

Przedstawione założenia w dziedzinie wydajności pracy wyrażają inten+ 
sylikację rozwoju przemysłu, która jest całkowicie zgodna z charakterem 
wielkich, postępowych przemian w bazie materialno-technicznej ZSRR. 

Ogromną rolę w podniesieniu wydajności pracy społecznej, przekształ- 
ceniu całego procesu produkcji i pracy odegra kompleksowa mechanizacja 
i automatyzacja. Na podłożu wielkiego, nowoczesnego przemysłu maszy- 
nowego zostały już szeroko zmechanizowane podstawowe procesy produk 
cyjne w przemyśle ZSRR. Pozostają jednak jeszcze luki w mechanizacji 
innych działów oraz prace pomocnicze w przemyśle, a zwłaszcza załadu- 
nek i wyładunek, transport surowca, czynności związane z przenoszeniem 
narzędzi roboczych oraz ich konserwacją, z transportem, sortowaniem i pa- 
kowaniem gotowych wyrobów itp., które wciąż jeszcze wykonuje się prze- 
ważnie ręcznie. Według szacunków przy tego rodzaju ręcznych pracach 
zatrudnionych jest jeszcze w przemyśle radzieckim około 2 mln ludzi. 
Kompleksowa mechanizacja ostatecznie uwolni człowieka od ciężkiej pra- 
cy fizycznej. Znikną zarazem przyczyny, które jeszcze obecnie powodują, 
że możliwą wysoką wydajność pracy w zmechanizowanej produkcji pod- 
stawowej często hamuje niska wydajność ręcznych prac pomocniczych. 

Tak więc zarysowują się zasadnicze kierunki i główne tendencje w roz- 
woju wielkiego przemysłu maszynowego ,wszerz*, a więc sięgającego do 
tych gałęzi, które bądź wcale, bądź tylko częściowo opierały się na pracy 
zmechanizowanej. Zarazem jednak odbywa się stopniowy rozwój mecha- 
nizacji i automatyzacji „w głąb”, przechodzenie od zautomatyzowanych 
linii na automatyczne oddziały i fabryki-automaty. Pociąga to za sobą 
gruntowne zmiany w charakterze procesu technologicznego. Coraz szerzej 
stosuje się w procesie technologicznym radioelektronikę, półprzewodniki, 
ultradźwięki. Obserwujemy już obecnie początki wyższego stadium roz- 
weju wielkiej produkcji maszynowej, w którym występuje nie tylko 
automatyzacja poszczególnych procesów produkcyjnych, lecz urzą- 
dzenia elektronowe pozwalające na automatyczny wybór optymalnych 
procesów technologicznych. 

Są to przykładowe, zasadnicze tendencje gruntownych przemian 
strukturalnych w samym przemyśle z szerokim polem oddziaływania na 
pozostałe gałęzie gospodarki narodowej. Pod wpływem potrzeb produkcji 
materialnej przemysł maszynowy wytwarza nowe, coraz doskonalsze sy- 
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stemy maszyn i mechanizmów dla wszystkich gałęzi przemysłu. Zaspoko- 
jone potrzeby rodzą potrzeby nowe i w rezultacie powodują coraz większe 
zróżnicowanie i rozszerzanie się struktury gałęziowej przemysłu, a także 
prowadzą do produkcji nowych, nie znanych dotychczas środków zaspo- 
kajających potrzeby ludzkie. 

Postęp techniczny stwarza rosnące zapotrzebowanie gospodarki na pro- 
dukty przemysłu wydobywczego, który dostarcza niezbędnych przedmio- 
tów pracy, tj. surowców, głównie metali i paliwa. Program KPZR prze- 
widuje znaczne rozwinięcie istniejącej już bazy surowcowej, w rezultacie 
czego np. hutnictwo metali żelaznych osiągnie w ciągu 20 lat poziom po+ 
zwalający wytapiać rocznie 250 mln ton stali, tj. czterokrotnie więcej niż 
w roku 1960. Przyspieszona zostanie znacznie produkcja metali lekkich 
i kolorowych, zwiększy się poważnie wydobycie ropy naftowej i gazu ze 
wzźżrastającym ich zastosowaniem jako surowca w przemyśle chemicznym. 

Nie można pominąć roli bogactw naturalnych w tworzeniu bazy mate- 
rialno-technicznej obu faz społeczeństwa komunistycznego. Pod tym 
względem ZSRR ze swoimi zasobami znajduje się w szczególnie dogodnej 
sytuacji. Jednakże wyolbrzymianie roli bogactw naturalnych w dynamice 
rozwojowej Związku Radzieckiego — jak to próbują czynić niektórzy auto- 
rzy burżuazyjni — jest dlatego niezgodne z faktem, że pozostawia w cie- 
niu główne dźwignie postępu. 

Według wyrażenia Marksa praca ludzka nie tworzy produktów przy- 
rody, ale rozrywa ich pierwotny związek z ziemią i w ten sposób wy* 
twarza je jako przedmioty pracy. Węgiel staje się więc przedmiotem pra- 
cy (surowcem, półfabrykatem) w elektrowni, hucie czy fabryce chemicznej 
dopiero po wydobyciu go z kopalni. Uświadomienie tego może okazać 
się bardzo pomocne dla prawidłowego rozumienia roli bogactw naturalnych 
w tworzeniu materialno-technicznej bazy socjalizmu i komunizmu. Obec+ 
ność wszystkich bez wyjątku bogactw naturalnych na terytorium ZSRR 
stanowi okoliczność, która ogromnie sprzyja rozwojowi sił wytwórczych, 
ułatwia ich wzrost, wzbogaca strukturę, ale nie przestaje stanowić tylko 
potencjalnego czynnika rozbudowy sił wytwórczych i bazy materialno- 
technicznej. Przekształcenie go w czynnik rzeczywisty wymaga ogromnych 
prac poszukiwawczych i robót geologicznych z zastosowaniem szeregu 
zdobyczy nauki i techniki, a także nakładów inwestycyjnych, oraz takiej 
organizacji działalności gospodarczej, która umożliwia na szeroką skalę 
prowadzenie odkryć i eksploatację zasobów bogactw naturalnych. W osta- 
tecznym rachunku dopiero socjalistyczny system gospodarki planowej 
umożliwia przetwarzanie bogactw naturalnych w przedmioty pracy, a wiee 
pomnażanie sił wytwórczych w takich rozmiarach, jak to ma miejsce 
w ZSRR. | 

Współczesny postęp naukowo-techniczny nie tylko zmienia gruntownie 
charakter narzędzi pracy. Wprowadza on zasadnicze zmiany w charakte- 
rze i funkcjach przedmiotów pracy. Szeroko rozpowszechniło się już obec- 
nie zastępowanie naturalnych substancji przez materiały syntetyczna, 
które posiadają z góry określone właściwości, często przewyższające sub- 
stancje naturalne. 

W związku z tym ogromne pole do popisu ma szeroka chemizacja pro- 
cesów produkcyjnych. Niezwykle efektywna ekonomicznie okazała się pro- 
dukcja mas plastycznych, sztucznego kauczuku, tkanin, skór, tłuszczów, 
nawozów chemicznych itd, Np. wytworzenie 1 tony mas plastycznych 
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wymaga 3 — 6-krotnie mniejszych inwestycji (łącznie z inwestycjami to- 
warzyszącymi) niż produkcja 1 tony ołowiu, aluminium lub miedzi, dla 
których masy plastyczne mogą być częściowo substytutami. Produkcja 
sztucznych tkanin, skór, tłuszczów wymaga 4 — 8 razy mniejszych nakła- 
dów pracy niż wytwarzanie analogicznych produktów naturalnych. 


Istnieje wewnętrzna logika postępu technicznego, która wyraża się we 
współzależnościach pomiędzy narzędziami pracy, przedmiotami pracy, pro- 
cesem technologicznym a organizacją produkcji, przy czym coraz aktyw- 
niejszą rolę odgrywają w tym przedmioty pracy, które przez wieki były 
najbardziej konserwatywnymi środkami produkcji. Nowe przedmioty 
pracy wymagają nowych konstrukcji maszyn i aparatury, nowej techno- 
logii i organizacji procesu pracy. Z kolei nowe mechanizmy zmieniają pro- 
ces technologiczny i dają impuls do zastosowania udoskonalonych lub zu- 
pełnie nowych surowców. Nauka i technika pozwala już wytwarzać takie 
sztuczne substancje, które nie mają odpowiednika w przyrodzie. Ogromne 
możliwości w tym względzie otwierają się zwłaszcza na styku różnych 
nauk. Fizyko-chemiczna mechanika z powodzeniem rozwiązuje zadanie 
kierowania procesami obróbki materiałów i uzyskania materiałów z po- 
żądanymi właściwościami mechanicznymi. Chemia fizyczna czynnie inge- 
ruje w naturalne procesy biologiczne. 


Tendencje rozwojowe postępu naukowo-technicznego stanowią podsta- 
wę do przypuszczeń, że coraz bardziej w'*:raczać on będzie nie tylko do 
procesu produkcji materialnej, lecz także do procesu organizacji produk- 
cji i planowania gospodarczego. Spowoduje to gruntowne zmiany w sa- 
mym charakterze kierowania produkcją materialną. Już dziś zbiór i opra- 
cowanie wielu informacji, na których podstawie podejmuje się decyzje 
gospodarcze, odbywa się w ZSRR przy pomocy elektronowych maszyn 
cyfrowych. Szerokie wprowadzenie automatyzacji i techniki elektrono- 
wej do systemu organizacji i planowania skróci ponadto drogę pomiędzy 
informacją a decyzją. Wpłynie na dalsze usprawnienie procesu planowa- 
nia zarówno w skali ogólnospołecznej, jak i w poszczególnych ogniwach 
systemu gospodarczego. 

Tak więc im bardziej są rozwinięte siły wytwórcze, tym większego 
znaczenia nabiera nauka, tym ściślej splata się ona z siłami wytwórczymi, 
stając się wreszcie sama potężną siłą wytwórczą. 


W tworzeniu materialno-technicznej bazy komunizmu najpełniej i naj- 
plastyczniej uwidacznia się praktyczne wdrożenie nauki do techniki wy- 
twarzania i metod produkcji. Postęp naukowo-techniczny rewolucjoni- 
zuje już organizację procesów produkcyjnych i technologicznych i wkra- 
cza w dziedzinę planowania i organizacji całokształtu pracy społecznej. 


Możliwości w dziedzinie postępu nauki i techniki są nieograniczone. 
Tempo tego postępu staje się coraz większe. Nie ulega chyba wątpliwości, 
że im szybciej następuje postęp nauki i techniki, tym bardziej ograni- 
czony jest zasięg czasowy, w którym mieści się zdolność naszego prze- 
widywania. | 

Określając główne tendencje obecnej rewolucji naukowo-technicznej nie 
jesteśmy w stanie wziąć pod uwagę wszystkich możliwości, które stworzy 
ona w ciągu najbliższego 20-lecia. Zatem mocne podstawy naukowe, ana- 
lizy rzeczywistości i możliwości rozwojowych, na których opiera się 
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realizm programu stworzenia materialno-technicznej bazy komunizmu, 
zawierają zapewne marginesy, których nie można jeszcze przewidzieć, 


Komunizm zakłada zasadnicze zmiany w charakterze i organizacji pra- 
cy. Zachodzą one już w trakcie tworzenia bazy materialno-technicznej 
i należą do jej najważniejszych konsekwencji społeczno-ekonomicznych. 

Pod wpływem samego postępu technicznego zmieniają się funkcje, które 
wypełnia człowiek w produkcji. Mechanizacja ułatwia warunki pracy 
i ogranicza ciężką pracę fizyczną. Z całkowitą mechanizacją podstawowych 
działów produkcji materialnej zniknie ostatecznie szkodliwa dla zdrowia 
ciężka praca fizyczna. Automatyzacja zwalnia człowieka od potrzeby bez- 
pośredniego kierowania pracą maszyn. Elektronowe urządzenia sterujące 
zastępują człowieka w funkcjach związanych z kierowaniem procesem 
technologicznym i czynią ten proces znacznie szybszym i sprawniejszym. 
Urządzenia samosterujące, które działają na zasadzie sprzężenia zwrotnego, 
umożliwiają automatyczną reakcję urządzeń sterujących na wszelkie od- 
stępstwa od zadanego programu pracy. Już obecnie stosuje się je do kie- 
rowania takimi procesami, w których bezpośrednia obecność człowieka 
jest niemożliwa, np. w energetyce atomowej, technice rakietowej itp. 

Współczesna mechanizacja i automatyzacja stwarzają więc sytuacje, 
w których — jak pisał K. Marks — praca coraz częściej występuje nie tyle 
w samym procesie produkcji, ile w postaci, w której człowiek staje się wo- 
bec procesu produkcji czynnikiem kontrolującym i regulującym. Tak więc 
rozwijając siły wytwórcze człowiek przekazuje swoje funkcje wykonaw- 
cze na maszyny i automaty. W społeczeństwie komunistycznym oznacza 
to zerwanie z dotychczasowym podziałem pracy społecznej, który na całe 
życie wiąże człowieka z jednostronnymi nawykami do wykonywania wy- 
specjalizowanych operacji. Zmieniające się techniczne i społeczne warunki 
pracy zmniejszają wymagania stawiane sprawności fizycznej pracownika 
na rzecz sprawności intelektualnej. | 

Już teraz w praktyce Związku Radzieckiego zupełnie wyraźnie zaryso- 
wuje się tendencja do rozszerzenia kwalifikacji robotników (system łą- 
czenia zazębiających się kwalifikacji), a więc powstaje charakterystyczny 
dla pracy komunistycznej typ pracownika o szerokich horyzontach oraz 
wysokich kwalifikacjach zawodowych i intelektualnych. Jeżeli obecnie 
1/ą robotników zatrudnionych w przemyśle radzieckim ma pełne lub nie- 
pełne wykształcenie średnie, to nie może być żadnych wątpliwości, że nie- 
zbyt odległy jest czas, w którym wykształcenie co najmniej średnie stanie 
się powszechne. Mówiąc „co najmniej* mamy na myśli potężny system 
oświaty oraz wyższego kształcenia wieczorowego i zaocznego dla pracow- 
ników radzieckich zakładów pracy, a także pojawiające się teraz w ZSRR 
fabryki-uczelnie, w których zespoły naukowców kształcą na wyższym po- 
ziomie pracowników inżynieryjno-technicznych i robotników fabryk. 

Tak więc teoretyczna tcza o zacieraniu różnie między pracą fizyczną 
a umysłową w społeczeństwie komunistycznym rysuje się nam jako cał- 
kowicie realna. Dotyczy to również ewolucji charakteru pracy w rolnic- 
twie. Mimo swoistości związanej z naturalnymi procesami wegetacji, 
intensyfikacja procesów produkcyjnych na podstawie pełnej mechanizacji 
i elektryfikacji także z zastosowaniem niezbędnych urządzeń automatycz- 
nych zmieni gruntownie charakter pracy rolniczej, postawi ją w obliczu 
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analogicznych wymagań jak każdą inną pracę w gałęziach pozarolniczych, 
Upodabniać to będzie charakter pracy na wsi do charakteru pracy w mie- 
ście, aż do zatarcia zasadniczych różnic, w miarę postępu warunków życia 
materialnego i kulturalnego wsi. 

Z rozwojem obfitości dóbr wzbogaci się nie tylko życie materialne. Na- 
stąpi harmonijny rozwój duchowy i kulturalny człowieka, obdarzonego 
wysoką świadomością społeczną, wolnego od wszelkich zniekształceń, któ- 
re nawarstwiły się pod wpływem kapitalistycznych warunków społeczno- 
ekonomicznych i starych tradycji. Praca w komunizmie stanie się nor- 
malną potrzebą życiową człowieka. Potężne siły wytwórcze komunizmu 
pozwolą ograniczyć czas pracy do rozmiarów odpowiadających tej potrze- 
bie. W dokumencie programowym KPZR czytamy, że w wyniku zbudo- 
wania komunizmu ZSRR stanie się krajem o najkrótszym dniu pracy na 
świecie i najwyższym poziomie wydajności pracy. 

Cywilizacja maszynowa stwarza niewątpliwie nowe, skomplikowane pro- 
blemy człowieka. Kwestie psychofizjologicznej adaptacji do nowych wa- 
runków współczesnej techniki zaprzątają od lat uwagę psychologów, socjo- 
logów, techników i organizatorów produkcji. Są to jednak sprawy nie- 
odłączne od konkretnego kontekstu społecznego. Jedynie komunizm 
stwarza możliwość całkowitego usunięcia kolizji pomiędzy techniką a bio- 
psychologicznymi warunkami pracy człowieka, tak samo jak rozwiązuje 
w interesie człowieka i ogólnego postępu problemy społeczne związane 
z obecną rewolucją naukowo-techniczną. 

Współczesna cywilizacja techniczna zrodziła wielkie obawy związane ze 
społecznymi konsekwencjami mechanizacji i automatyzacji. Ludzkość 
z niepokojem oczekuje odpowiedzi na pytania, czy technika, którą już dziś 
dysponuje, nie degraduje robotnika, czy sprawność maszyn nie okaże się 
siłą niszczycielską wobec robotnika, jego kwalifikacji zawodowych i jego 
całej egzystencji? 

Te obawy powstały na gruncie doświadczeń i analizy perspektyw kapi- 
talistycznej wersji automatyzacji. Jak dalece są one usprawiedliwione, 
niech świadczy opinia wybitnego burżuazyjnego uczonego amerykańskie- 
go, jednego z twórców cybernetyki, Robexta Wienera: 

„Pamiętajmy, — pisze Wiener — że maszyny automatyczne, niezależnie 
od tego, czy przypisujemy im jakieś stany emocjonalne czy nie, są do- 
kładnym ekonomicznym odpowiednikiem pracy niewolniczej, a każda siła 
robocza, która chce współzawodniczyć z pracą niewolniczą, musi zgodzić 
się na ekonomiczne warunki takiej pracy. Jest rzeczą oczywistą, że do- 
prowadzi to do bezrobocia, wobec którego obecna recesja, a nawet depresja 
z lat trzydziestych, wyda się zabawnym żartem. Ta nowa depresja zruj- 
nuje wiele gałęzi przemysłu, nawet takich, które skorzystają z nowych 
możliwości. Nie jednak w tradycji działalności przemysłowej nie prze- 
szkadza przedsiębiorcy zagarnąć pewny i szybki zysk i wycofać się 
z interesu, zanim krach dotknie jego samego". (Norbert Wiener — Cyber- 
netyka i społeczeństwo, Książka i Wiedza 1960, str. 177—178). 

Społeczno-ekonomiczne konsekwencje rewolucji technicznej są zawsze 
produktem konkretnych stosunków społecznych, w których ta technika 
występuje. 

Przyczyny społeczne, które powyższej niezwykle trafnej refleksji Ro+ 
berta Wienera nadają głęboko pesymistyczny ton, tkwią — jak to łatwo 
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można stwierdzić => w systemie kapitalizmu. W konkretnym wypadku 
zostały zlokalizowane w najbogatszym kraju kapitalizmu. 


Naukowy komunizm wystąpił sto lat temu z tezą teoretyczną, która dziś 
znajduje potwierdzenie nie tylko w Programie Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, lecz w praktyce 200-milionowego narodu ZSRR: 


,„„W społeczeństwie burżuazyjnym praca żywa jest tylko środkiem do 
pomnażania pracy nagromadzonej. W społeczeństwie komunistycznym pra- 
ca nagromadzona jest tylko środkiem do rozszerzenia, bogacenia, polepszes 
nia procesu życiowego robotników *, (K, Marks, F, Engels — Manifest Ko- 
munistyczny). 


Tylko komunizm pozwoli wykorzystać nowe, wielkie możliwości dla 
dobra człowieka, w celu zwiększenia jego wolnego czasu i wzbogacenia 
życia duchowego. Przeobrażenia zachodzące w charakterze pracy pod 
wpływem współczesnego postępu nauki i techniki w społeczeństwie ra 
dzieckim mogą być na pewno traktowane jako optymistyczny głos komu+ 
nizmu w światowym dialogu na temat „technika a humanizm'. 


Tworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu ma doniosłe znacze- 
nie nie tylko dla narodu, który pierwszy mógł uroczyście ogłosić w swoim 
Programie, że komunizm stanie się w ciągu dwudziestolecia rzeczywisto- 
ścią społeczną, lecz także dla wszystkich krajów światowego systemu socja- 
listycznego. Socjalizm i komunizm — to dwa stadia jednej formacji ko- 
munistycznej. We wszystkich krajach socjalizm będzie nieuchronnie 
przerastać w komunizm. Interesy budowy socjalizmu i komunizmu są więc 
wspólne. Tworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu w ZSRR, 
w ścisłej łączności i współpracy we wszystkich dziedzinach życia z kra- 
jami socjalistycznymi, oznacza umocnienie wspólnej bazy ekonomicznej 
światowego socjalizmu. Jest to niewątpliwie czynnik, który skróci okres 
budowy socjalizmu w tych krajach i przybliży perspektywę ich przejścia 
do komunizmu. Ludzkość wkracza w epokę tworzenia społeczeństwa ko= 
munistycznego przez narody całego światowego systemu socjalizmu. Wy 
nika to z prawidłowości rozwojowych współczesnego świata, 
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Memorandum, jakie tow. Chruszczow wręczył prezydentowi Kennea 
dy'emu w czerwcu br. w Wiedniu, mówiło nie tylko o merytorycznych 
postulatach Związku Radzieckiego i krajów socjalistycznych, tj. o koniecz+ 
ności zawarcia traktatu pokojowego i rozwiązania sprawy Berlina zachod+ 
niego. Określało ono również sposób, w jaki Związek Radziecki i kraje 
socjalistyczne chcą ten cel osiągnąć. 


Memorandum stwierdzało, że „rząd radziecki gotów jest WYkózić maksi+ 
mum dobrej woli, aby problem traktatu pokojowego z Niemcami został 
rozwiązany na podstawie wzajemnego porozumienia między ZSRR, USA 
i innymi zainteresowanymi państwami". Rząd radziecki zaproponował też - 
zwołanie ,bez żadnej zwłoki” konferencji w celu zawarcia traktatu poko- 
jowego, ale zadeklarował również zgodę na podjęcie — na określony 
czas — decyzji przejściowych, gdyby państwa ae ocaie nie były jeszcze 
w tej chwili gotowe do decyzji definitywnej. 


Wezwania do podjęcia wspólnych decyzji i do rozwiązania nabrzmiałych 
problemów wspólnymi działaniami wszystkich zainteresowanych stron 
znajdujemy we wszystkich dokumentach radzieckich ogłoszonych w ciągu 
tygodni, jakie nastąpiły po spotkaniu wiedeńskim. 

Warto w szczególności podkreślić wysiłek, jaki podjął rząd radziecki, 
żeby wykorzystać kontakty z zachodnimi mężami stanu (Fanfani, Spaak) 
dla stworzenia płaszczyzny rokowań z państwami zachodnimi. Warto rów- 
nież przypomnieć, jak zareagował rząd ZSRR na apel belgradzkiej kon- 
ferencji państw nie zaangażowanych o podjęcie rozmów. Na wiecu w Mo-- 
skwie z udziałem premiera Indi1 Nehru towarzysz Chruszczow powiedział: 
„Wypowiadamy się za poważnymi, rzeczowymi rokowaniami, których 
wynikiem byłoby zawarcie niemieckiego traktatu pokojowego z udziałem 
wszystkich państw, które należały do koalicji antyhitlerowskiej'. Ta myśl 
znaiazła następnie wyraz w oświadczeniu radzieckiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, wyrażającym zgodę na wymianę poglądów między mini- 
strem Gromyko a ministrem Ruskiem. „Rząd radziecki wychodzi przy tym 
z założenia — czytamy w tym dokumencie — że strony poważnie ustosun- 
kują się do rokowań i podejmą wspólne próby rozwiązania sprawy za- 
warcia traktatu pokojowego z Niemcami i uregulowania na jego podstawie 
sytuacii w Berlinie zachodnim”. 


Obecne wszwania radzieckie do rokowań mówią jednak wyraźnie, co 
nastąpi, jeżeli państwa zachodnie uchylać się będą od rozmów lub nie 
wyrażą zgody na zawarcie traktatu pokojowego. W takim wypadku rząd 
radziecki i rządy pozostałych krajów socjalistycznych oraz innych krajów, 


48 


które tego zapragną, podpiszą traktat pokojowy z NRD i uregulują same 
sprawę Berlina zachodniego. 

Jest to moment nowy. Dokumentów radzieckich nawołujących do ro+ 
kowań i do rozwiązania problemu niemieckiego było w okresie powojen+ 
nym bardzo wiele. Dokumenty te nie zawierały jednak klauzuli, że w razie 
nieosiągnięcia porozumienia Związek Radziecki i kraje socjalistyczne same 
rozstrzygną sprawy, które są dla nich i dla pokoju świata najbardziej na+ 
brzmiałe i które dotyczą najżywotniejszych interesów i bezpieczeństwa 
Związku Radzieckiego, Polski i innych krajów. Teraz klauzula taka znaj- 
duje się we wszystkich dokumentach i nikt nie ma wątpliwości, że zapo» 
wiedzi zawarte w tej klauzuli będą wykonane. 

Jest to zmiana bardzo istotna. Niniejszy artykuł podejmuje próbę 
wyjaśnienia, dlaczego do tej zmiany doszło i co ona oznacza, 
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Wymaga to przede wszystkim wyjaśnienia, a ściślej mówiąc — przy 
pomnienia, jaki był los wszystkich dotychczasowych wezwań radzieckich 
do rokowań i do rozstrzygnięcia spraw niemieckich zgodnie z interesami 
nie jednej tylko, zachodniej strony, lecz wszystkich stron. Ograniczymy 
się przy tym tylko do dokumentów i inicjatyw radzieckich, dotyczących 
traktatu pokojowego z Niemcami lub z takim traktatem związanych. 

Po ogłoszeniu przez ZSRR pierwszego projektu traktatu pokojowego 
w marcu 1952 r. rząd radziecki trzy razy zwracał się do państw zachod- 
nich z propozycją niezwłocznego przystąpienia do bezpośrednich rokowań 
nad tym projektem. W czterech kolejnych notach państwa zachodnie od- 
RAY to wezwanie. Przeciw rokowaniom wypowiedział się również rząd 

RF. je > 

Bezceremonialność, z jaką państwa zachodnie a wraz z nimi rząd NRF 
zareagowały na inicjatywę radziecką, spotkała się z krytyką nawet w nie- 
których wpływowych kręgach społeczeństwa zachodnioniemieckiego. Bar- 
dzo często można było wówczas usłyszeć w NRF, że odrzucając propozycję 
radziecką rząd Adenauera i cały Zachód zaprzepaściły szansę wręcz hi- 
storyczną. Od lat propaganda rządowa w Bonn mobilizuje najlepsze swoje 
siły, żeby wykorzenić ze społeczeństwa zachodnioniemieckiego to przeko- 
nanie. Na próżno. Jeszcze w roku 1958 rzecz ta była przedmiotem ostrej 
dyskusji w Bundestagu i w społeczeństwie. Minęło od owej chwili wiele 
czasu i zaszły wielkiej wagi wydarzenia. Okazuje się jednak, że przeko- 
nanie o zmarnowanej szansie historycznej utrzymuje się po dzień dzi- 
siejszy. Jeszcze w połowie września 1961 r., na kilka dni przed wyborami 
do Bundestagu, biuletyn rządu NRF uznał za konieczne ponownie wystąpić 
z polemiką z głosicielami owej myśli. 

Związek Radziecki nie uważał, by odrzucenie jego projektu traktatu 
pokojowego przez Zachód w roku 1952 zakończyło sprawę. Na konferencji 
czterech ministrów spraw zagranicznych w Berlinie w styczniu—lutym 
1954 r. delegat radziecki ponownie wystąpił z tym projektem w wersji 
nieco zmodyfikowanej. I tym razem przedstawiciele państw zachodnich 
nie zgodzili się na podjęcie dyskusji nad projektem radzieckim. Przedsta= 
wiciel radziecki stwierdził wówczas, że kamieniem niezgody jest sprawa 
militaryzmu niemieckiego, „ponieważ istnieją plany wskrzeszenia tego 
militaryzmu”. 

23 października 1954 r. rząd radziecki zwrócił się do rządów zachodnich 
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ze szczególnie stanowczym ostrzeżeniem. Tego dnia kończyła się konfes 
rencja państw zachodnich w Paryżu, która powzięła fatalną decyzję o re- 
militaryzacji Niemiec zachodnich i włączeniu ich do NATO. Rząd ra 
dziecki podjął wówczas nową próbę odwiedzenia Zachodu od tych 
brzemiennych w skutki rozstrzygnięć. Wskazał on, że jeżeli decyzje te zo- 
staną wprowadzone w życie, „przywrócenie jedności Niemiec będzie unie- 
możliwione na długi czas”. Państwa zachodnie zignorowały to ostrzeżenie. 
Również rząd NRF przeszedł nad nim do porządku dziennego. Uważał on, 
że do wprowadzenia w życie jego planu zjednoczenia potrzebne są nie 
rokowania ze Związkiem Radzieckim, lecz dywizje Bundeswehry. 

Rząd radziecki nie zaprzestawał jednak walki, żeby nie dopuścić do 
wprowadzenia w życie układów paryskich i żeby nie dopuścić do stwo- 
rzenia faktów dokonanych, które nie mogły nie zaostrzyć koniliktu. Okres 
między październikiem 1954 r. a majem 1955 r. (tj. między podpisaniem 
układów a ich ratyfikacją) był okresem szczególnie intensywnej działal- 
ności dyplomatycznej ZSRR. W listopadzie 1954 r. rząd radziecki skierował 
do Stanów Zjednoczonych i do wszystkich państw europejskich zaproszenie 
do Moskwy na konferencję w sprawie utworzenia europejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego. W styczniu 1955 r. rząd radziecki wyraził go- 
towość uwzględnienia szeregu istotnych zastrzeżeń zachodnich przeciwko 
dotychczasowym propozycjom dotyczącym zjednoczenia Niemiec i wy+ 
borów w tym kraju. Na żadną z tych propozycji Zachód nie chciał przystać, 
Kto chce mieć wyobrażenie o tym, co to znaczy polityka siły i nieliczenia 
się z wolą i interesami drugiej strony, winien czytać i studiować doku- 
menty polityczne tego właśnie okresu. Zachód był przekonany, że dyspo- 
nuje i nadal będzie dysponował przewagą, i o żadnych rokowaniach nie 
chciał słyszeć. 

Nie inaczej było również w latach następnych, kiedy ZSRR, Polska 
i inne kraje socjalistyczne rozpoczęły walkę z niebezpieczeństwem zbro- 
jeń atomowych w NRFE. 

Wielokrotnie rząd radziecki zwracał się z pismami ostrzegającymi NRF 
i państwa zachodnie przed niebezpieczeństwem takich zbrojeń. W drugiej 
nocie skierowanej do rządu NRF w czerwcu 1957 r. rząd radziecki dał 
wyraz swemu przekonaniu, że „kroki przeciw niebezpieczeństwu wybuchu 
wojny atomowej muszą być zrobione już teraz, a nie wtedy, kiedy trudno 
bedzie się ustrzec przed pożarem wojny atomowej*. W styczniu 1958 r. 
towarzysz Chruszczow przypomniał w wywiadzie udzielonym dwu przed- 
stawicielom prasy zachodniceniemieckiej o wciąż otwartej sprawie traktatu 
pokojowego i o tym, że ZSRR nie rezygnuje z żądania nałożenia pęt na 
rozwój militaryzmu w NRF. Szef rządu radzieckiego powiedział wówczas, 
że będzie sią domagał, by obydwa państwa niemieckie zrezygnowały 
z wiasnej produkcji broni atomowej i rakietowej oraz z myśli o wyposa- 
żeniu swych wojsk w takąż broń pochodzenia zagranicznego. FKRząd ra- 
dziecki postulował również, by na terytorium obydwu państw niemieckich 
nikt nie miał prawa zakładania baz atomowych i rakietowych. 

Z takimi samymi propozycjami wystąpił wtedy (w październiku 1Yv7 r; 
w lutym 1958 r. i w listopadzie 1908 r.) rząd polski, przedstawiając plan 
utworzenia w Europie śrcdkowej strely wolnej od broni atomowej. Rządy 
zachcednie cdpowiedziały na to uchwałą rady bioku atlantvckiego z grud- 
nia 1957 r. o wyposażeniu wszystkich armii atlantyckich w taktyczną 
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broń atomową oraz uchwałą parlamentu NRF z marca 1958 r. o wyposa+ 
żeniu w broń atomową armii zachodnioniemieckiej. 


Pogrążone w stanie euforii atlantyckiej i atomowej rządy zachodnie nie 
chciały dostrzec i uwzględnić, że rządy krajów socjalistycznych szykują 
się do nowego wystąpienia, któremu sądzone będzie pomieszać w poważ- 
nym stopniu karty ich dotychczasowej polityki w sprawie niemieckiej. 


W lutym i czerwcu 1958 r. ZSRR zażądał, by przyszła konferencja na 
szczycie omówiła problem traktatu pokojowego z Niemcami. We wrześniu 
1958 r. ZSRR domagał się utworzenia komisji czterech mocarstw do prze- 
prowadzenia konsultacji nad projektem traktatu pokojowego z Niemcami 
oraz komisji składającej się z przedstawicieli dwóch państw niemieckich 
do opracowania wspólnego stanowiska tych państw w kwestiach dotyczą- 
cych tego traktatu. 27 listopada 1938 r. rząd radziecki wystąpił z żądaniem 
przekształcenia Berlina zachodniego w wolne i zdemilitaryzowane miasto. 
10 stycznia 1959 r. rząd ZSRR ogłosił nowy projekt traktatu pokojowego. 


Wysunięcie na czoło żądań Związku Radzieckiego i krajów socjalistycz- 
nych sprawy traktatu pokojowego oraz Berlina zachodniego oznaczało, 
że odtąd w centrum uwagi znajdą się najważniejsze elementy wielkiego 
i skomplikowanego problemu niemieckiego, a mianowicie: zbrojenia NRF 
i status wojskowo-polityczny tego państwa, stosunek do NRD i uznanie 
granic ustalonych po wojnie, a przede wszystkim granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej. Oznaczało to również, że dotychczasowej taktyki Zachodu, 
taktyki gry na zwłokę i wygrywania czasu dla tworzenia faktów dokona- 
nych nie będzie już można dłużej stosować. Nowe wystąpienie ZSRR 
i krajów socjalistycznych można bowiem było zrozumieć jedynie w ten 
sposób: nadchodzi kres polityki Zachodu nieliczenia się z interesami dru- 
giej strony w kwestii niemieckiej i w innych kwestiach. Zbliża się moment 
rozstrzygnięć, uwzględniających w należytej mierze interesy wszystkich 
stron. Zbliża się moment podjęcia decyzji, które uwolnią Polskę i wszyst- 
kie inne kraje Europy od niebezpieczeństw, jakie niesię za sobą odbudowa 
imperializmu zachodnioniemieckiego. 


Nie w polityce rządów zachodnich nie wskazywało, że zdawały one sobie 
sprawę z nowych elementów sytuacji. W każdym razie w postępowaniu 
ich nie się nie zmieniło. Po ogłoszeniu nowego projektu traktatu pokojo- 
wego rząd radziecki zaproponował zwołanie w ciągu najbliższych dwóch 
miesięcy konferencji pokojowej do Warszawy lub Pragi. Rząd radziecki 
wyraził również zgodę na wymianę poglądów na temat traktatu pokojo- 
wego jeszcze przed zwołaniem konferencji pokojowej. Państwa zachodnie 
propozycję tę odrzuciły. 

Po długotrwałej korespondencji postanowiono zwołać konferencję czte- 
rech ministrów spraw zagranicznych do Genewy. Konferencja odbyła się 
latem 1959 r. Odpowiadając na radziecki projekt traktatu pokojowego 
państwa zachodnie zaproponowały połączenie i ścisłe uzależnienie każdego 
kroku ku zawarciu tego traktatu od takiegoż kroku ku zjednoczeniu na 
modłę zachodnią, tj. ku wchłonięciu Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej przez NRF. Szermowały one przy tym argumentem podsuniętym im 
przez odwetowych polityków i generałów w Bonn, argumentem „samosta- 
nowienia'. Kto jak kto, ale naród polski dobrze wie i pamięta, co mają na 
myśli militaryści niemieccy, kiedy mówią o „samostanowieniu', Taka gra 
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fałszywymi kartami nie stwarzała, rzecz jasna, żadnych możliwości poro= 
zumienia. 


"Na ostrzeżenia państw socjalistycznych, że siły wrogie pokojowi w Niem- 
czech zachodnich i poza nimi wykorzystują brak traktatu pokojowego 
z Niemcami do przekształcenia Niemiec zachodnich w najważniejszą bazę 
atomową i rakietową NATO, państwa zachodnie zareagowały dokładnie 
tak samo, jak reagowały na wszystkie ostrzeżenia radzieckie w ciągu całego 
okresu powojennego. Coraz głośniej zaczęto mówić o wydatnym rozsze- 
rzeniu programu zbrojeń atomowych Bundeswehry. Na widowni pojawił 
się groźny plan przekształcenia NATO w czwarte mocarstwo atomowe 
i dania generałom Straussa prawa dysponowania bronią atomową. 
' Rzecz tym bardziej zastanawiająca, że dla nikogo nie mogło już ulegać 
wątpliwości, iż układ sił w Świecie zmienił się na korzyść obozu socjali- 
 stycznego. Ci wszyscy, do których nie przemawiały argumenty słuszności 
i prawa, powinni byli zrozumieć sens i wymowę przynajmniej tego ostat- 
niego faktu. Ale i to nie nastąpiło. W styczniu 1961 r. na Zachodzie przy- 
stąpiono do nowej fali wyścigu zbrojeń. Po raz pierwszy od wielu lat 
zaczęto znowu mówić o krokach wojskowych i o działaniach typu mobili- 
zacyjnego. W czerwcu 1961 r. towarzysz Chruszczow wręczył więc prezy- 
dentowi Kennedy'emu memorandum, zapowiadające wyraźnie, co nastąpi, 
jeżeli do rokowań nie dojdzie lub jeżeli państwa zachodnie uniemożliwią 
osiągnięcie porozumienia. 
s 


Wydarzenia, które tu przypominam, nie obejmują wszystkich wezwań 
radzieckich do rokowań i do porozumienia, które pozostawały bez echa 
i bez odpowiedzi. 

Pominąłem tu całą historię walk dookoła takich spraw, jak propozycja 
ZSRR zawarcia paktu o nieagresji między państwami NATO a krajami 
objętymi Układem, Warszawskim; jak propozycja zawarcia między tymi 
blokami porozumienia w sprawie nieudzielania pomocy agresorowi; jak — 
dalej — cały szereg propozycji dotyczących wycofania obcych wojsk z te- 
rytorium Niemiec 1 innych krajów Europy lub redukcji tych wojsk i wresz- 
cie — niemniej wielka seria propozycji, wzywających do utworzenia 
strefy ograniczonych kontyngentów wojskowych, ograniczonych zbrojeń 
i inspekcji. 


Państwa zachodnie przyjmowały wszystkie te propozycje w sposób jed- 
nakowo i niezmiennie negatywny. Było w stolicach zachodnich sporo lu- 
dzi, którzy widzieli konieczność rokowań, uważali niektóre przynajmniej 
z propozycji radzieckich za nadające się do przyjęcia. Bywały nawet wy- 
padki, że politycy zachodni inicjowali podobne propozycje i że Związek 
Radziecki je podsjmował. Zawsze jednak okazywało się, że siły krańcowo 
nieprzejednane i wrogie wszelkim rokowaniom i wszelkiemu porozumieniu 
brały górę i sprawa schodziła na stary i utarty szlak odrzucania propozycji 
radzieckich i nawet własnych, z chwilą gdy pod uwagę wziął je ZSRR. 

Teraz, kiedy Związek Radziecki i kraje socjalistyczne wyraźnie sta- 
wiają sprawę, że dłużej nie mogą się godzić na zwłokę i gromadzenie fak- 
tw dokonanych, politycy zimnej wojny oskarżają Związek Radziecki, że 
nie chce on już rokowań i że polityka jego będzie oatąd polityką jedno- 
stronnych rozstrzygnięć. 
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Nie ma w tych oskarżeniach ani słowa prawdy. 

Związek Radziecki i kraje socjalistyczne nie chcą, żeby ich nawoływania 
do rokowań i do osiągnięcia porozumienia w sprawach spornych pozosta- 
wały nadal bez odpowiedzi i bez skutku. Praktyka ignorowania upraw= 
nionych interesów i żądań oraz przeforsowywania swej woli bez względu 
na stanowisko drugiej strony to właśnie to, co nazywamy dyplomacją 
i polityką zimnej wojny. Takie postępowanie niesie ze sobą stałe zaostrza” 
nie napięcia i zaognianie konfliktów. 


To, co Związek Radziecki i kraje socjalistyczne chcą osiągnąć teraz, to 
wyrzeczenie się tej metody. Państwa socjalistyczne pragną, żeby doszło 
wreszcie do rzeczywistych rokowań i żeby rokowania te doprowadziły do 
rzeczywistych wyników w rozsądnych terminach. Zwolennicy przemocy, 
którzy dotychczas nie dopuszczali do skutecznych rokowań, uważają, że 
mnają dość siły, aby narzucać innym swoje decyzje; nie chcą też zrozu- 
mieć, iż w obecnym układzie stosunków powoływanie się na siłę stało się 
już całkowicie bezsensowne. Przede wszystkim dlatego, że układ sił, który 
zrodził tego rodzaju filozofię przemocy, należy już do przeszłości. W tej 
sytuacji przeciw poważnym, rzeczowym i skutecznym rokowaniom mogą 
być tylko najbardziej zaciekli reprezentanci dnia wczorajszego, do których 
nie mcgą już trafić żadne argumenty logiczne, prawne czy polityczne. 


W ciągu minionych lat ci właśnie ludzie nadawali ton polityce zachod- 
niej i w ostatecznym wyniku decydowali o polityce rządów. Jednakże 
1 wówczas nie oni jedynie zabierali głos w polityce. I wówczas byli ludzie 
i istniały grupy wśród niektórych rządów, które zdawały sobie sprawę 
z nierealności i bezskuteczności polityki dyktatu w stosunku do świata 
socjalistycznego i które z tego powodu opowiadały się w tej czy innej 
formie za rzeczywistymi rokowaniami. 


Nie wszystkie inicjatywy radzieckie, o których była wyżej mowa, na- 
potykały jednomyślny sprzeciw polityki zachodniej. Żeby zmusić zwol-n- 
ników trzeźwej polityki do milczenia, najbardziej agresywni przedstawi- 
ciele polityki siły nie cofali się przed stosowaniem środków nacisku. Czy 
trzeba tu przypominać np. historię nacisku na rząd Norwegii, żeby zmie- 
nił swój stosunek do problemu baz atomowych, czy nacisku na rząd Danii 
(który notabene trwa po dzień dzisiejszy), żeby wyrzekł się oporu przeciw 
planom Straussa „ujednolicenia'* dowództwa w rejonie cieśnin bałtyckich, 
czy wreszcie nacisku na ówczesny rząd angielski, żeby odstąpił od projektu 
regionalnego ograniczenia zbrojeń, które Bonn uważał za szkodliwe i nie- 
bezpieczne. 

Zimnowojenne metody dyktatu i narzucania swej woli drugiej stronie 
wymierzone były w intencji ich autorów przeciw krajom socjalistycznym. 
Wielu reprezentantów burżuazji, w tym także wielu przedstawicieli rzą- 
dów burżuazyjnych zdawało sobie jednak sprawę z niebezpieczeństw, jakie 
rodzi tego rodzaju polityka również dla ich interesów oraz ich egzystencji 
w niepodzielnym dzisiaj świecie. 7. 

Zrozumienie takie torowało sobie drogę — w różnym zresztą stopniu — 
w ciągu wszystkich tych lat, w których państwa zachodnie odrzucały piro- 
pozycje radzieckie jedna za drugą. Nie inaczej jest również teraz. Nie 
mówię o rządach państw nie zaangażowanych, które na konferencji bal- 
gradzkiej wypowiedziały się wyraźnie przeciwko metodom siły i zimnej 
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wojny. Ale wiele faktów świadczy, że np. również w państwach atlantyca 
kich, które weszły na drogę przygotowań wojennych i zarządzeń mobili< 
zacyjnych, rozwijane są różnorodne koncepcje działań. Debaty w rządach 
amerykańskim i angielskim nie zawsze toczą się w kierunku, który by 
odpowiadał życzeniom rządów zachodnioniemieckiego i francuskiego czy 
zamierzeniom sztabowców amerykańskich. Obok „partii wojennej' wystę: 
puje również na Zachodzie „partia* zainteresowana w zapobieżeniu kon- 
fliktom wojennym. W tej chwili poczynania „partii wojennej" są jeszcze 
najbardziej głośne. Wysiłki rządu bońskiego, od lat systematycznie i nie 
bez powodzenia sabotującego wszelkie próby porozumienia między mocar- 
stwami, bynajmniej nie osłabły, nawet po porażce wyborczej poniesionej 
przez Adenauera i reprezentowaną przez niego politykę. 


Nasze działania zmierzają do tego, żeby sytuację tę zmienić. Zdecydo» 
„wana polityka w połączeniu z niezmienną gotowością do rokowań po- 
winny stworzyć sytuację, w której przeciwnicy rokowań nie będą dalej 
w stanie uniemożliwiać rozwoju ku porozumieniu, ku pokojowemu za- 
łatwianiu spraw spornych na płaszczyźnie uwzględnienia obopólnych inte+ 
resów i, tym samym, ku pokojowemu współistnieniu, 


Na marginesie - 
wydarzeń brazylijskich 


IGNACY SACHS 


Nagłe ustąpienie prezydenta Brazylii, Janio Quadrosa, po półrocznym 
okresie sprawowania rządów, pogrążyło ten kraj w poważny kryzys 
polityczny. Skrajna prawica brazylijska, zgrupowana wokół ministra 
wojny, marszałka Denysa, zagroziła bowiem przewrotem w momencie, gdy 
wiceprezydent Joao Goulart znajdował się poza granicami kraju. Usiłowała 
również już po ustąpieniu Quadrosa przeszkodzić w objęciu — zgodnie 
z postanowieniami konstytucji — władzy przez Goularta. 

W obronie praw Goularta stanęły jednak wszystkie siły postępowe, ro- 
botnicy, studenci, władze jego rodzinnego stanu Rio Grande do Sul oraz 
stacjonujące tam w pobliżu granicy argentyńskiej liczne jednostki armii. 
Raz jeszcze okazało się, że w armii brazylijskiej ścierają się dwa nurty 
polityczne: jeden związany z tzw. „ruchem nacjonalistycznym', walczą” 
cym o emancypację Brazylii spod wpływów imperializmu amerykańskiego, 
drugi skrajnie prawicowy, nie pozbawiony powiązań z wielkimi monopo- 
lami zagranicznymi i oczywiście z ziemiaństwem. 

Ta linia podziału przebiega zresztą przez szerokie kręgi opinii publicz< 
nej i burżuazyjne stronnictwa polityczne, a w parlamencie działa „nacjo- 
nalistyczny front parlamentarny" zrzeszający ponad stu deputowanych 
i senatorów z różnych stronnictw. Front ten popiera Komunistyczna Partia 
Brazylii, której działalność wydatnie przyczyniła się do wykrystalizowania 
cbecnego układu sił. Zagadnienie stosunku do imperializmu amerykań- 
skiego stanowi zaś najważniejsze kryterium polaryzacji politycznej brazy- 
lijskiego społeczeństwa i klucz do zrozumienia wielu podstawowych spraw, 
nie wyłączając ostatniego kryzysu. 

„Ruch nacjonalistyczny” pozostawał bowiem w opozycji do prezydenta 
(Quadrosa — o czym będzie jeszcze mowa poniżej — ale udzielał całko- 
witego poparcia posunięciom nowego prezydenta w zakresie normalizacji 
stosunków z krajami socjalistycznymi oraz obrony prawa Kuby do nieza- 
wisłości. Co ważniejsze, skrajna reakcja nie miała zaufania do Quadrosa, 
iż potrafi on się oprzeć znajdującym szerokie poparcie masowe postulatom 
„ruchu nacjonalistycznego'" nie tylko w polityce zagranicznej, ale i we- 
wnętrznej. Wobec promieniowania rewolucji kubańskiej pragnęła ona 
utworzyć skuteczniejszą zaporę przed naciskiem „nacjonalistów, 


Ostatecznie kryzys został zażegnany przez przyjęcie kompromisowej 
formuły. Joao Goulart — przywódca Brazylijskiej Partii Pracującycn, 
stronnictwa byłego prezydenta Vargasa, ' wybrany dwukrotnie na wice- 
prezydenta z listy popieranej przez „ruch nacjonalistyczny”, w tym przez 
komunistów (a więc nie z tej samej listy co prezydent Quadros) — objął 
urząd prezydencki. Jednakże parlament uchwalił poprawkę do konstytucji, 
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ograniczającą poważnie zasięg władzy prezydenta i ustanawiającą urząd 
premiera, odpowiedzialnego przed parlamentem. Premierem został przed- 
stiawiciel najliczniej reprezentowanej w parlamencie umiarkowanie kon- 
serwatywnej Partii Społeczno-Demokratycznej (do której należy m. in. 
były prezydent Kubitschek), Tancredo Neves. Skład gabinetu wskazywałby 
na to, że w układzie sił politycznych nie zaszły żadne poważniejsze 
zmiany. 

Sam kryzys pod wieloma względami przebiegał podobnie jak wydarze+ 
nia, które w 1954 r. doprowadziły do samobójstwa prezydenta Getulio 
Vargasa. W obydwu wypadkach ustępujący prezydenci wyraźnie stwier< 
dzili, iż padli ofiarą reakcji. Bezpośrednimi sprawcami obydwu przewrotów 
byli prawicowi generałowie. Zarówno w 1954, jak i w 1961 r. jednym 
z głównych obiektów ataku była osoba Joao Goularta, utożsamiana z le< 
wicowym nurtem w Brazylijskiej Partii Pracujących. W obydwu przesi- 
leniach pierwszoplanową rolę odegrał związany z kołami amerykańskimi 
publicysta i polityk (a ostatnio gubernator stanu Guanabara), Carlos La< 
cerda, który Vargasa oskarżał o wprowadzanie do Brazylii „„peronizmu*, 
a Quadrosa o „/fidelizm"'. Dodajmy, że obydwa przesilenia zakończyły się 
tylko bardzo połowicznym sukcesem z punktu widzenia zamachowców 
oraz ich popleczników. Getulio Vargas zginął, ale „getulizm* stanowi na- 
dal żywotną siłę polityczną w Brazylii — jak tego dowodzi m. in. popu- 
larność Goularta. Zupełnie tak samo jak zejście Perona z areny politycz- 
nej Argentyny nie wyeliminowało wpływów „peronizmu'. 


W swoistych stosunkach istniejących w Ameryce Łacińskiej, gdzie pro- 
ces urbanizacji następuje z szybkością i rozmachem nie notowanymi 
nigdzie indziej na świecie, pojawienie się w ostatnim dwudziestoleciu na 
arenie politycznej plebejskich i drobnomieszczańskich mas miejskich 
zmieniło gruntownie tradycyjny układ sił politycznych, w którym 
o wszystkim decydowali wielcy obszarnicy, garstka kupców trudniących 
się handlem zagranicznym oraz kamaryle generałów, ściśle związane z „eli- 
tą'. Te masy miejskie o niezbyt wykrystalizowanym jeszcze obliczu ideo- 
logicznym i płynnych poglądach politycznych stanowią właśnie główną 
klientelę wyborczą „peronizmu'' i „getulizmu'” i zadecydowały o ich obli- 
czu. Ruchy te, kierowane przez narodową burżuazję, uwzględniają cały 
szereg żądań socjalnych klasy robotniczej — najczęściej w sposób czysto 
demagogiczny — oraz identyfikują się z bardzo popularnymi hasłami „ru- 
chu nacjonalistycznego”, dążąc jednakże w praktyce do połowicznych roz- 
wiązań w drodsa kompromisu klasowego na wewnątrz oraz warunkowego 
przymierza z imperializmem na zewnątrz. „Peronizm'* czy „getulizm'* sta- 
nowią wciąż jeszcze bardzo poważną siłę. 


W 1954 r. atak prawicy na Vargasa spowodowany był obawą imperia- 


lizmu amerykańskiego przed kontynuacją niezależnego kierunku w poli- 
tyce gospodarczej, zapoczątkowanego uchwaleniem przez parlament bra- 
zylijski w 1952 r. ustawy zapewniającej państwu monopol wydobycia 
nafty. Przeciwko tej ustawie Standard Oil i Departament Stanu wyto- 
czyły najcięższe baterie, próbując nadaremnie przez szereg lat jej storpe- 
dowania lub wynaturzenia. Ustawa o nafcie była wielkim zwycięstwem 
masowego ruchu antyimperialistycznego w Brazylii. Przygotowujący się 
do ponownych wyborów Vargas rzucił ideę podcbnego rozwiązania w za- 
kresie eksploatacji surowców atomowych, a co ważniejsze, opanowanej 
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prawie w całości przez obcy kapitał energetyki. Tak wielkiej stawki impe- 
rializm amerykański nie chciał ryzykować. 

Dodatkową okolicznością, ściśle wiążącą się z omówioną powyżej poli- 
tyką gospodarczą, były pierwsze oznaki zmiany stanowiska rządu brazy- 
lijskiego w sprawie stosunków gospodarczych i politycznych ze Związkiem 
Radzieckim i całym obozem socjalistycznym. W końcu 1953 r. Brazylia 
nawiązała np. bezpośrednie stosunki handlowe z Węgrami, a zbliżony do 
prezydenta dziennik „Ultima Hora'* nawoływał do ustanowienia szerokiej 
wymiany handlowej ze Związkiem Radzieckim i Chińską Republiką Lu- 
dową. | 

Realizację vargasowskiego programu w tym zakresie zapoczątkował rząd 
Kubitschka, ale dopiero prezydent Quadros nadał jej właściwy bieg, wy- 
syłając misję specjalną do krajów demokracji ludowej, zapowiadając 
wznowienie stosunków dyplomatycznych z ZSRR, gdy tymczasem wice- 
prezydent Goulart udał się z oficjalną wizytą do Pekinu. Normalizacja 
stosunków politycznych i rozszerzenie kontaktów gospodarczych z krajami 
socjalistycznymi leży w interesie Brazylii, zarówno gospodarczym, jak 
i politycznym. Dla kraju borykającego się od szeregu lat ze strukturalnym 
kryzysem handlu zagranicznego i popadającego w coraz większe zadłu- 
żenie w Stanach Zjednoczonych dynamiczne rynki zbytu i zaopatrzenia 
w krajach socjalistycznych mają pierwszorzędne znaczenie. Na płasz- 
czyźnie politycznej Brazylia pretenduje zaś do odegrania roli zgodnej 
z ciężarem gatunkowym tego kraju — olbrzyma, mającego wszelkie dane 
po temu, aby w niezbyt dalekiej perspektywie wysunąć się do rzędu przo- 
dujących ośrodków przemysłowych i kulturalnych w świecie. Głos jej 
rna szczególne znaczenie w koncercie republik łacińsko-amerykańskich. 
Politycy brazylijscy żywią też ambicje, że uprzemysławiająca się i nie 
znająca rasizmu Brazylia w przyszłości uzyska poważne wpływy również 
w krajach Czarnej Afryki. W tej sytuacji rezygnacja ze stosunków poli- 
tycznych z krajami socjalistycznymi tylko dlatego, że Stany Zjednoczone 
wymusiły na Brazylii w 1947 r. zerwanie stosunków dyplomatycznych ze 
Związkiem Radzieckim, było oczywistym anachronizmem, z którego Jar::0 
Quadros zdawał sobie doskonale sprawę. 

Nowy kierunek brazylijskiej polityki zagranicznej wobec krajów socja- 
listycznych niewątpliwie zaważył w sposób dosyć istotny na podjęciu przez 
Lacerdę et consortes kampanii przeciwko prezydentowi Quadrosowi. W za- 
pomnienie poszedł tak niedawny przecież sojusz wyborczy Unii Demo- 
kratyczno-Narodowej z Quadrosem. Hierarchia kościoła katolickiego po- 
tępiła w ostrych słowach zbliżenie z krajami socjalistycznymi, mimo że 
praktykującego katolika Quadrosa z kościołem łączyły bardzo bliskie sto- 
sunki. Trzeba zresztą powiedzieć, iż w tej sprawie koła kupiecko-prze- 
mysłowe, z troską patrzące na piętrzące się zapasy nie sprzedanej kawy 
i na deficyt bilansu płatniczego. podzielały raczej stanowisko» prez: Jenta. 

Jeszcze większe obawy budziło zainteresowanie prezydenta Quadrosa 
koncepcjami neutralizmu i zapowiedź wysłania obserwatora na konferen- 
cję w Belgradzie. Był taki moment, kiedy niektórzy komentatorzy nie 
wykluczali nawet wyjazdu samego Quadrosa na tę konferencję. 

Prawdziwą kością niezgody z wpływowym odłamem prawicy brazylij- 
ekiej stał się jednak stosunek Quadrosa do rewolucji kubańskiej: uze- 
wnętrzniany podziw dla osoby Fidela Castro, a co ważniejsze, c:*:r prze- 
ciwko amerykańskim machinacjom zmierzającym do uzyskania poparcia 
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rządów Ameryki Łacińskiej dla interwencji przeciwko Kubie. Nie po+ 
mogły tu ani perswazje, ani hojna jak na stosunki międzyamerykańskie 
pomoc gospodarcza Waszyngtonu dla Brazylii, wynegocjowana już za rzą- 
dów Quadrosa, ani zaangażowanie się Stanów Zjednoczonych na konfe- 
rencji w Punta del Este w dosyć szeroko zakrojony program pomocy, 
znany pod nazwą „sojuszu dla pokoju". Serdeczne przyjęcie zgotowane 
w Brazylii kubańskiemu ministrowi gospodarki, Guevarze, dopełniło miary 
i stało się sygnałem do wystąpienia generałów. 

Raz jeszcze należy przy tym podkreślić, iż organizatorom zamachu sta- 
nu nie chodziło tylko o samo poparcie udzielane Kubie przez Quadrosa 
na arenie międzynarodowej, lecz również — i być może przede wszyst- 
kim — o domniemany brak odporności z jego strony na naciski „ruchu 
nacjonalistycznego', spotęgowane przykładem reform gospodarczych prze- 
prowadzanych na Kubie. 

Czy bilans pierwszych miesięcy rządów Quadrosa taką ocenę uzasadniał? 

W sferze polityki gospodarczej Quadros przeprowadził drastyczną re- 
formę walutową, zgodnie z zaleceniami Międzynarodowego Funduszu Wa- 
lutowego oraz ortodoksyjnych ekonomistów burżuazyjnych. Reforma nie 
zahamowała inflacji; koszt jej zaś poniosły przede wszystkim masy pra- 
cujące. Reforma znalazła się więc pod bardzo ostrym obstrzałem ze strony 
komunistów i całego „ruchu nacjonalistycznego', dopatrującego się w niej 
ustępstwa na rzecz Waszyngtonu. 

Obok misji specjalnej do krajów socjalistycznych Quadros wydelegował 
wysłanników do Stanów Zjednoczonych i Europy zachodniej. Wysłannicy 
ci wynegocjowali obietnicę około 1,5 mld dolarów w postaci moratorium 
ciażących na Brazylii płatności i nowych kredytów. 

Można więc powiedzieć, że polityka gospodarcza Quadrosa nie wywo- 
ływała ostrych sprzeciwów ani w kołach miejscowej burżuazji, ani w Wa- 
szyngtonie. Lewica społeczna obawiała się natomiast — nie bez pewnej 
racji — iż polityka kompromisu z obcym kapitałem, obrana przez Quadrosa, 
wprowadzi go na śliską drogę ustępstw analogiczną do tej, na której zna- 
lazł się argentyński prezydent Frondizi. Twierdzono też, że zastosowane 
środki przeciw hiperinflacji, odziedziczonej przez Quadrosa po Kubitschku, 
mogą się okazać jeszcze bardziej szkodliwe aniżeli sama hiperinflacja i że 
odbiją się one katastrofalnie na tempie wzrostu gospodarki narodowej. 
/.a rządów Kubitschka Brazylia padła ofiarą inflacji, mającej mało rów- 
nych sobie nawet w burzliwej historii finansów Ameryki Łacińskiej 
i zadłużyła się za granicą na sumę przekraczającą dwukrotnie przeciętną 
wartość roczną całego eksportu brazylijskiego. Wydatkowano m. in. bardzo 
poważne kwoty na inwestycje nie zawsze ekonomicznie uzasadnione lub 
''ż podjęte przedwcześnie, m. in. na budowę wspaniałej nowej stolicy 
i'rasilii. Zaniedbano w sposób karygodny produkcję żywności przeznaczo- 
nej na potrzeby wewnętrzne i pozwolono na dalsze pogłębienie się kolo- 
sylnych rozpiętości między uprzemysławiającym się południem a pogrą- 
żoną w nędzy i stagnacji północno-wschodnią częścią kraju. Wzrosły też 
znacznie rozpiętości klasowe. Jednakże w latach 1955 — 1960 produkcja 
przemysłowa Brazylii wzrastała w sposób niezwykle szybki — o 16,5% 
rocznie według obliczeń Komisji Gospodarczej ONZ dla Ameryki Łaciń- 
skiej. Prazylijski przemysł ciężki dokonał wielkiego kroku naprzód 
i w wielu dziedzinach może dzisiaj zapewnić we własnym zakresie dalszy 
rczwój industrializacji kraju. 


ud 


/ Krytycy Quadrosa zarzucali mu, 1ż nie wyeliminował on konsekwentnie 
ujemnych cech polityki swego poprzednika — zwłaszcza dużej zależności 
od obcego kapitału — natomiast postawił pod znakiem zapytania możli- 
wość dalszego szybkiego rozwoju gospodarczego. Jest to może krytyka zbyt 
powierzchowna, gdyż nie uwzględnia faktu, iż Quadros przejął władzę 
w momencie, gdy gospodarka brazylijska nabrzmiała sprzecznościami. Zła- 
godzenie ich wymagałoby bardzo radykalnych, a nawet wręcz rewolucyj- 
nych posunięć, których od Quadrosa nikt nie mógł oczekiwać, 


W sferze polityki administracyjnej Quadros zapowiedział ostrą walkę 
przeciwko korupcji, nepotyzmowi i przerostom biurokratycznym. Doszedł 
on do władzy pod hasłem „sanacji*. Tym samym hasłem od lat szermo- 
wała pozostająca w opozycji do Vargasa i Kubitschka konserwatywna Unia 
Demokratyczno-Narodowa i na tym gruncie poparła ona kandydaturę 
Quadrosa. Ale i w tej dziedzinie nie nastąpiły w praktyce posunięcia, które 
by zagrażały w jakiś sposób istniejącemu układowi sił politycznych i kla- 
sowych. 

Pamiętać też trzeba o tym, że Quadros powierzył szereg ważnych sta- 
nowisk ludziom cieszącym się zaufaniem prawicy. I tak ministrem wojny 
został marszałek Denys, ministrem skarbu Clemente Mariani, a specjalnym . 
wysłannikiem do Waszyngtonu były ambasador w Stanach Zjednoczonych 
i bankier Walter Moreira Salles, który w obecnym rządzie premiera Ne- 
vesa objął kluczową tekę finansów. 


Z kolei należy tu wspomnieć o okolicznościach, które bezpośrednio przy- 
czyniły się do wytworzenia atmosfery kryzysu. Lacerda podnosząc larum 
na temat zagranicznej polityki Quadrosa pragnął odwrócić uwagę od 
pleniącej się w rządzonym przez niego stanie korupcji. Generałowie mogli 
się obawiać redukcji sił zbrojnych w ramach polityki kompresji wydatków 
budżetowych, tym bardziej że w czasie niedawnego spotkania prezyden- 
tów Brazylii i Argentyny sprawa ta była podobno przedmiotem poufnych 
rozmów. Pewne zaniepokojenie w niektórych kołach wielkokapitalistycz- 
nych mogły wzbudzić takie posunięcia, jak powołanie do życia komisji 
planowania, obłożenie dodatkowymi podatkami zysków obcego kapitału 
oraz wniesienie pod obrady parlamentu kolejnego projektu reformy rolnej. 


Ale analogiczne zapędy prezydenta Frondiziego przeciwko liczekności 
armii generalicja argentyńska potrafiła szybko mu wyperswadować. Sama 
decyzja powołania komisji planowania nie przesądzała jeszcze, rzecz jasna, 
o klasowej treści polityki gospodarczej, jaką by wypracowało w przyszłości 
to ciało doradcze. Komisje planowania istnieją również w krajach prowa- 
dzących zupełnie uległą wobec wielkiego kapitału politykę gospodarczą, 
a administracja Kennedy'ego żąda nawet ostatnio planistycznych podkła- 
dek do wniosków o pomoc i zdecydowanie poparła regionalny plan roz- 
woju północno-wschodniej Brazylii, stanowiący najbardziej dopracowany 
elaborat planistyczny w Ameryce Łacińskiej, uważając zapewne, iż jest 
to krok niezbędny do zahamowania szybko rosnących tam wpływów 
związków chłopskich. Zyski obcego kapitału nie zostały okrojone, a ostat- 
nie posunięcia zmierzały jedynie do zmuszenia obcych kapitalistów, aby 
ponownie inwestowali w Brazylii większą niż dotychczas część swoich 
dochodów. Wreszcie opublikowany projekt reformy rolnej daleki był od 
akcentów radykalizmu, a w archiwach brazylijskiego parlamentu leży 
co najmniej kilkadziesiąt różnych projektów reformy rolnej, złożonych 
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"Ww ciągu ostatnich 15 lat. Uchwalenie ustawy o reformie rolnej należy do 
kompetencji parlamentu, w któcym notabene Quadros nie posiadał więk- 
szości. Zresztą nawet Waszyngton i kościół katolicki wyznają obecnie za- 
sadę, iż reformy rolne trzeba wpisać na porządek dzienny spraw do 
załatwienia w Ameryce Łacińskiej, mając oczywiście na celu przeprowa- 
dzenie możliwie najmniej radykalnych wariantów, które by osłabiły pro- 
mieniowanie przykładu kubańskiego na lewicowy ruch chłopski, a zara- 
zem nie wywołały zbyt daleko idących zmian w politycznym układzie sił. 

Żadne z wymienionych tu posunięć Quadrosa nie uzasadniało więc samo 
przez się tak gwałtownej i nerwowej reakcji prawicy. W polityce gospo- 
darczej i administracyjnej prezydenta nie było też jeszcze faktów doko- 
nanych, które by mogły spowodować drastyczne kroki ze strony prawicy, 
pociągające za sobą ryzyko nieudanego puczu, wojny domowej czy też 
dyktatury wojskowej mogącej się fatalnie odbić na prestiżu międzynaro- 
dowym Brazylii. Cóż więc powodowało prawicą? 

Sądzić należy, iż w pełnej sprzeczności i dalekim od konsekwencji po- 
stępowaniu Quadrosa dopatrywała się ona wykształcającej się tendencji 
do stopniowego nakierowywania się na politykę coraz bardziej zbliżoną 
do programu „nacjonalistów nie tylko w sferze zewnętrznej, ale i we- 
wnętrznej. Logika wypadków pcha bowiem Brazylię w tym kierunku. 
Można się było raczej spodziewać, iż Quadros zmniejszy rozpiętość między 
swą polityką wewnętrzną i gospodarczą a polityką zagraniczną, decydując 
się na bardziej postępowe kroki w sferze gospodarczej, aniżeli rozwiąza- 
nia odwrotnego, tj. rezygnacji z bardziej niezależnego kierunku w poli- 
tyce zagranicznej. Takiemu rozwiązaniu sprzyjały bowiem i układ sił 
światowych, i szczególnie oddziaływanie rewolucji kubańskiej na sytuację 
brazylijską, i przybierający od lat na sile „ruch nacjonalistyczny". Le- 
wica tego ruchu opowiada się za rozwiązaniami analogicznymi do tych, 
które wciela w życie rewolucja kubańska. Wobec narastania ostrych pro- 
blemów gospodarczych i społecznych nawet ci politycy, którzy stawiają 
sobie za cel uniknięcie rozwiązań rewolucyjnych, nie widzą innego wyj- 
ścia poza częściowym przynajmniej przyjęciem niektórych postulatów 
„ruchu nacjonalistycznego'. Do tego właśnie — zdaniem prawicy — zmie- 
rzał Quadros, próbujący jednocześnie zdyskontować sytuację wytworzoną 
przez nieudaną agresję amerykańską na Kubę, aby uzyskać od Stanów 
Zjednoczonych możliwie najkorzystniejsze warunki pomocy gospodarczej. 
Wszystko to w oczach skrajnej konserwy brazylijskiej nosiło cechy igra- 
nia z ogniem. 

Jeśli zaś chodzi o waszyngtońskich sojuszników prawicy brazylijskiej, 
to w obecnej napiętej sytuacji międzynarodowej i po kompromitującej 
inwazji na Kubę pożądali oni widocznie próby sił, z której pokonanym 
miał wyjść sympatyk Fidela Castro i potencjalny neutralista, Janio 
Quadros. Pozytywne na ogół przyjęcie wyników konferencji w Punta del 
Este przez burżuazję brazylijską oraz nieobecność Goularta w kraju prze- 
sąa.iły o wyborze momentu. 

Przebieg wypadków pokrzyżował w pewnym stopniu te zamierzenia. Io, 
że Goulart sprawuje dziś funkcje prezydenckie, dowodzi, iż maksimum 
tego, co prawica mogła bez wojny domowej uzyskać, to wspomniany na 
wstępie artykułu kompromis. 

Z drugiej strony krótki okres rządów Quadrosa dowiódł, iż polityka 
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kluczenia między względnie postępowym i popularnym kierunkiem po- - 
lityki zagranicznej a konserwatywną i niepopularną polityką na wewnątrz. 
jest w Brazylii zamierzeniem niesłychanie trudnym, które w ostatecz- 
nym obrachunku zapewnia prawicy możliwość ingerencji. Quadros nie 
chciał odwołać się do mas i przyjąć wyraźnie kierunku postępowania po- 
pieranego przez „ruch nacjonalistyczny*, bo to mogłoby pociągnąć okre- . 
ślone konsekwencje wewnętrzne. Jego przeciwnicy zaś takiego zwrotu. 
właśnie się obawiali. Goulart zawdzięcza swój powrót do Brasilii maso- 
wemu poparciu i faktowi, iż czynnika tego w polityce brazylijskiej nie 
można już ignorować. Nabrzmiałe problemy gospodarcze i społeczne cze- 
kają jednak na rozwiązanie. Nie można pozwolić na dalszą inflację ani na 
radykalny spadek stopy wzrostu gospodarki, a wyjście z tej sytuacji jest 
jedynie możliwe w drodze strukturalnych reform społeczno-gospodar- 
czych. Nędza mas chłopskich północno-wschodniej Brazylii grozi rozpa- 
leniem się ostrych konfliktów społecznych i dalszym pogłębieniem prze- 
paści między uprzywilejowanym południem a wydziedziczoną północą. 
Zadłużenie zagraniczne kraju osiągnęło niepokojące rozmiary, a w ramach 
kapitalistycznego międzynarodowego podziału pracy Brazylia nie może li- 
czyć na wydatne zwiększenie wywozu. 

Przykład kubański zaostrza problem wyboru dróg rozwojowych. przed 
którym Brazylia nie zdoła w całej pełni uciec w drodze trudnych kompro- 
misów i kojarzenia sprzecznych tendencji i polityki. W tej sytuacji nacisk 
opinii publicznej w kierunku konsekwentnego przyjęcia rozwiązań pro- 
ponowanych przez „ruch nacjonalistyczny" i jej najbardziej radykalny 
RR — Komunistyczną Partię Brazylii — będzie zapewne przybierać 
na sile, | | 


„MATER ET MAGISTRA”? 


4 


KONSTANTY GRZYBOWSKI 


Jeszcze w roku 1959 zlecił papież Jan XXIII specjalnej komisji złożonej 
z pięciu jezuitów (trzech profesorów Uniwersytetu Gregoriańskiego 
i dwóch działaczy Akcji Katolickiej) przygotowanie projektu nowej ency- 
kliki, mającej śladem „Rerum Novarum'* (rok 1891) i „Quadragesimo 
Anno' (rok 1931) przedstawić stanowisko kościoła katolickiego wobec 
współczesnych problemów społecznych. W październiku 1960 r. ten pierw- 
„szy projekt przekazał papież następnej z kolei komisji, pod przewodnic- 
twem ks. Parente, asesora Św. Oflicium, uchodzącego za jednego z naj- 
wybitniejszych współczesnych teologów. 14 maja 1961 r. przedstawił jej 
ogólne zarysy i zapowiedział jej ogłoszenie. 14 lipca br. encyklika ukazała 
a łamach oficjalnego zbioru enuncjacji papieskich „Acta Apostolicae 

edis', 

Długi okres przygotowywania projektu, a tym bardziej dwa miesiące, 
jakie upłynęły między przedstawieniem przez papieża głównych myśli 
encykliki a ogłoszeniem jej całego tekstu, daje podstawę do różnych 
przypuszczeń i komentarzy. Dobrze zwykle poinformowany korespondent 
paryskiego ,,„Le Monde pisał o własnych poprawkach i zmianach, jakie 
Jan XXIII wprowadził do pierwotnego projektu, o zastrzeżeniach integry- 
stów, tj. najbardziej konserwatywnych elementów w hierarchii watykań- 
skiej, co do pewnych ich zdaniem radykalnych akcentów, o interwencji 
dwóch kardynałów francuskich, ks. Lićnart i ks. Richaud, dla których 
znów pewne akcenty społeczne w projektowanej encyklice miały wydać 
się zbyt umiarkowane. To wszystko pozwala przypuszczać, że encyklikę 
,„„Mater et Magistra' poprzedzały jakieś wewnętrzne różnice zdań w Wa- 
tykanie, że jest ona może kompromisem między bardziej konserwatyw- 
nymi a mniej konserwatywnymi siłami hicrarchii. 


Encyklika bowiem w swej formie i w pewnym bardzo skromnym stopniu 
w swej treści jest czymś nowym, odmiennym od dotychczasowych ency- 
klik papieskich. Encykliki Leona XIII stanowiły enuncjacje, w których 
głównym argumentem w dowodzeniu był autorytet. Pełne one były cy- 
tatów ze Starego i Nowego Testamentu oraz z pism ojców kościoła i z To- 
masza z Akwinu. Niewiele z tego sposobu dowodzenia pozostało w ,„Mater 
et Magistra"*. Mamy w niej przede wszystkim swoistą analizę współ- 
czesnej rzeczywistości i oparte na niej przede wszystkim wnioski, a auto- 
rytety (głównie Leon XIII, Pius XI, Pius XII) służą raczej do poparcia 
tych wniosków, a nie stanowią punktu wyjścia. Pius XI zachowując me- 
todę Leona XIII dodał do niej namiętność sądów, zwłaszcza sądów potę- 
pienia, a czasem także sądów aprobaty. Niemal nic z tego nie zostało 
u Jana XXIII; akcenty te znalazły chyba wyraz tylko w potępieniu pew- 
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nych następstw liberalnego kapitalizmu. Pius XII w końcu, zachowując 
charakterystyczne cechy stylu i Leona XIII, i Piusa XI, dodał, a raczej 
wzmocnił element dalszy: absolutyzm autorytatywnego sądu nieomylnego 
zwierzchnika kościoła. W enuncjacji Jana XXIII nie spotykamy tych 
akcentów, tego stylu, który przeciwstawiał papiestwo współczesności. Nie 
znajdujemy tego szczególnego totalizmu watykańskiego, który zamykał 
teoretycznie drogę do współpracy z ruchami i kierunkami obcymi ideolo- 
gicznie katolicyzmowi. 

Inaczej co do treści. Styl enuncjacji papieskich, taktyka nie są czymś 
niezmiennym. Treść natomiast nauki katolicyzmu, nie tylko treść dogma- 
tów religii, ale i treść zasadniczych poglądów na życie polityczne i spo- 
łeczne, uważa się za niezmienną, bo daną bezpośrednio w objawieniu bądź 
też jako wniosek, wyciągnięty z niego przez nieomylny autorytet pa- 
pieski. 

„ROMA LOCUTA" A WSPÓŁPRACA Z NIEWIERZĄCYMI 


Toteż w kwestii zasad nie ma kompromisu, nie ma ustępstwa wobec 
rzeczywistości. Nie ma żadnego kompromisu, jeśli idzie o określenie roli 
kościoła w społeczeństwach i stanowisko katolika wobec autorytetów ko- 
ścielnych. Jan XXIII powtarza zdanie Piusa XI, iż jest w „niezaprzcczal- 
nej kompetencji Kościoła... osądzanie, czy podstawy danej organizacji 
społecznej są zgodne z niezmiennym porządkiem rzeczy, który Bóg, 
Stwórca i Odkupiciel wyraził w prawie naturalnym i Objawieniu". Nie- 
zmienność pewnych zasad „,naturalnych', ich boskie źródło, równa boskiej 
nieomylność papieża, gdy wiążąco interpretuje te zasady !) — to pozostało 
bez zmiany, nadal stanowi pogląd jaskrawie sprzeczny z założeniami de- 
mokracji. W dalszym ciągu, wbrew założeniom jakiegokolwiek ustroju 
demokratycznego, głosi się pogląd, że ludzie nie mają prawa do swobed- 
nego ustalania, podług swej woli i swych potrzeb, zasad regulujących ich 
życie gospodarcze, społeczne i polityczne, lecz zasady te mieszczą się 
w „woli bożej'* wyrażonej w Starym i Nowym Testamencie i że papież 
posiada monopol interpretacji tej woli, która jest dla wszystkich ludzi 
wiążąca. Nadal ze stanowczością niczym nie zmniejszoną głosi się obo- 
wiązek posłuszeństwa katolików wobec nakazów władz kościelnych w ':aż- 
dej sprawie, choćby najbardziej odległej od religii, ucząc: „skoro hierar- 
chia kościelna wypowiedziała się w danym przedmiocie, katolicy są 
zobowiązani stosować się do jej dyrektyw", także jeśli idzie o najzupełniej 
konkretne zagadnienia. Ze szczególną dobitnością podkreśla się to, gdy 
mowa o wychowaniu: „wychowanie chrześcijańskie winno być inte- 
gralne', co oznacza, że wychowanie religijne to zajmowanie stanowiska 
przez przedstawiciela kościoła wobec wszystkich problemów współczes- 


1) Zasada skodyfikowana w uchwałach scboru watykańskiego w 1871 r. ,,...naucza- 
my i okreslamy jako dogmat przez Boga objawiony: że papież, gdy przenawią €x 
cathedra, to jest gdy określa naukę o wierze lub obyczajach, której winien się i:zy- 
mać cały Kościół, pełni funkcję najwyższego pasterza i nauczycie!a cnrześcijan z mocy 
swej najwyższej władzy apostolskiej i, przy pomocy Bożej, przyrzeczonej Św. Pio- 
trowi, posiada tę nieomylność, jaką Boski Odkupiciel dać chciał swemu Kościołowi 
w określaniu nauki o wierze lub cbyczajach'*. Cechy nicomylności nie przyznac 
kościół encyklikom, nie ogłaszanym jako dogmat „ex cathedra", lecz głosi w stosunku 
do ich treści chowiczek posłuszeństwa. Praktycznie, w fakiycznych, doczesnych ken- 
sekwencjach rćżznica jest niewielka; istotna natomiast w sferze religijnej: cdrzu- 
canie dcgmatu jest herezją, odrzucanie wskazań encykliki nią nie jest. 
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ności. Właśnie konsekwencją tego stanowiska jest pogląd kościoła, według 
którego uznaje się każdą działalność państwa zmierzającą do tego, by wy- 
chowanie religijne ograniczało się do problemów religii, za walkę z ko- 
ściołem. 

Jeśli się pamięta o tych twierdzeniach encykliki, to wyciągnąć trzeba 
wniosek, iż konflikt między roszczeniami kościoła a zasadami suweren- 
ności współczesnego państwa w niczym nie osłabł. Kościół nadal wymaga 
od każdego katolika, by swą lojalność wobec państwa i jego ustaw uza- 
leżniał od oceny działalności państwa przez kościół, Od państwa zaś się 
domaga, by oddało w jego ręce całe „integralne* wychowanie. Czyli: trwa 
na tych pozycjach, jakie sprecyzował już w średniowieczu. Nie powtó- 
rzono wprawdzie wyraźnie słów Piusa XII: „to, co nie odpowiada praw- 
dzie i moralności, nie ma obiektywnie żadnego prawa ani do istnienia, ani 
do propagandy, ani do działania" ?), a więc nie głosi się jawnie tego, co 
się nazywa „środkami bogatymi* w propagandzie ,prawdy'*, stosowania 
inkwizycyjnych metod przymusu względem sumień ludzkich. Z przyto- 


czonych założeń doktrynalnych wynika wszakże, że owe „środki bogate'* 


są teoretycznie nadal akceptowane. 

Znajdujemy w encyklice Jana XXIII zdania: „Katolicy, którzy oddają się 
działalności gospodarczej i społecznej. często znajdują się w stosunkach 
z ludźmi, którzy nie mają takiej samej koncepcji życia. Niech w tych sto- 
sunkach synowie nasi pozostają czujni, ażeby nie dopuścić do żadnego 
kompromisu w dziedzinie religii i moralności. Ale niech zarazem będą 
ożywieni duchem zrozumienia, bezinteresowni, skłonni do lojalnej współ- 
pracy w dziedzinach, kióre same przez się są dobre i z których można 
osiągnąć dobro'. Wskazówka, iż katolicy mogą lojalnie współpracować 
w sprawach społecznych i gospodarczych z ludźmi odmiennej ideologii, 
jest wyciągnięciem oczywistego wniosku z rzeczywistości. Kościół nie może 
się dziś nie liczyć z faktem, że miliard ludzi żyje w systemie państw so- 
cjalistycznych, że obiektywne warunki współczesnego świata coraz bar- 
dziej odsuwają na dalszy plan znaczenie różnic religijnych, domagając się 
najściślejszej współpracy ludzi w rozwiązywaniu najistotniejszych zagad- 
nień praktycznych ich egzystencji i przyszłości. Spośród tych zadań na- 
czelną sprawą stała się walka o utrzymanie pokoju światowego, o niedo- 
puszczenie do rozpętania nowej wojny, której następstwa byłyby nieobli- 
czalne. Siły postępowe od dawna postulowały i realizowały w praktyce 
jedność działania z wszystkimi, komu droga jest sprawa pokoju, bez 
względu na pochodzenie rasowe, narodowe czy społeczne, bez względu na 
wyznawaną religię i światopogląd. Toteż najszersze rzesze wierzących ka- 
tolików mogą zawsze liczyć na zrozumienie i współdziałanie postępowych 
sił w świecie w dążeniu do wyeliminowania wojny jako środka rozwiązy- 
wania kontliktów między państwami i utrwalenia pokoju. Istnieją przeto 
we współczesnych społeczeństwach realne przesłanki i konieczność współ- 
pracy między katolikami a niewierzącymi. 

Natomiast pretensja kościoła do ustalania wiążących zasad współżycia 
społecznego nabiera coraz bardziej charakteru fikcyjnego. 


Jaki sens ma tedy aprobata współpracy katolików w sprawach doczes- 
nych z ludźmi nie mającymi „takiej samej koncepcji życia”? Co znaczą te 
— mJ | 

2) Przemówienie z 20 grudnia 1053 r. do prawników włoskich (Doc. Cath. z 21.XII. 
1053 co. 1601 n.). 
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ostatnie słowa? Jeśli przez „koncepcję życia” rozumieć — jak encyklika = 
pogląd, iż „porządek moralny może się oprzeć tylko na Bogu”, znaczy to, 
że katolicy mogą w ramach dopuszczonych przez kościół współpracować 
z ludźmi odrzucającymi tę koncepcję. Ale jeśli tak, to jak te zdania ency- 
kliki uzgodnić ze stanowiskiem kościoła, iż nie ma tolerancji dla „błędów''? 
Odpowiedź znajdujemy właśnie w tych najbardziej przeciwstawnych 
współczesnej rzeczywistości poglądach Piusa XII]. Suwerenne prawo ko- 
ścioła do decydowania w sprawach także ziemskich jest — jak mówi teoria 
katolicka — „tezą*, czyli niezmienną doktryną. Ale obok tezy istnieje to, 
co doktryna nazywa „hipotezą”, czyli rzeczywistość. Wyciągnięciem właś- 
nie z niej wniosków jest tolerancja współczesności i współpracy z niewie- 
rzącymi bez porzucania „tezy*. W konsekwencji współczesność znajduje 
się, jak trafnie określił jeden z włoskich komentatorów encykliki, w sta- 
nie „półlegalności”. W tym świetle oznacza to dla kościoła współpracę 
tylko z konieczności. 


Nie w założeniach ideologicznych encykliki, lecz w jej stosunku do kon- 
kretnych zagadnień współczesności szukać należy odpowiedzi na pytanie, 
z kim kościół współcześnie jest gotów współpracować. ! 


PERSONALIZM KATOLICKI 


Celem działalności społecznej i gospodarczej powinno być według ency- 
kliki „nieprzerwane zapewnienie warunków materialnych, w których bę- 
dzie mogło rozwijać się w pełni indywidualne życie obywateli". Określenie 
tak ogólne, że samo w sobie niewiele mówi. 


Uznanie osobowości każdego człowieka jest dziś wspólnym hasłem 
wszystkich niefaszystowskich i nierasistowskich ideologii. Najpóźniej sto- 
sunkowo przejął tę zasadę właśnie katolicyzm. Uczony dominikanin słusz- 
nie stwierdza, że u Tomasza z Akwinu nie ma „ani indywidualizmu, ani 
liberalizmu, ani personalizmu* 3). Personalizm katolicki kształtował się 
jako doktryna raczej obok oficjalnej doktryny kościoła, u filozofów nie- 
raz krytykowanych za brak ortodoksji, jak Maritain. Jan XXIII wysunął 
personalizm jeszcze wcześniej niż w encyklice, w swym pierwszym orę- 
dziu 29 marca 1959 r., mówiąc o „poszanowaniu podstawowych praw oso- 
bowości ludzkiej". Ale i tu, i tam nie sprecyzował, co rozumie przez „in- 
dywidualne życie”, co rozumie przez „osobowość'. Odpowiedzi trzeba 
szukać u teologów, pośredniej odpowiedzi w encyklice. 


Teologowie — sięgnijmy do ostatniego systemu katolickiej „etyki spo- 
łecznej'' — dają odpowiedź jasną i wyraźną. W osobowości „indywiduum 
ujawnia się włączone w dobro ogólne z całvm swoim charakterem moral- 
nym, także ze swym stosunkiem do Boga... Jeśli się pojmuje personalizm 
jako etyczną koncepcję społeczeństwa, nie można przyjmować za punkt 
wyjścia wolności, albowiem podstawową ideą personalizmu jest stosunek 
człowieka do Boga... Toteż chrześcijanin poddaje się nieomylnemu auto- 
rytetowi i przyjmuje każdą jego dyrektywę za dobrodziejstwo, uwalnia- 


3 Arthur Utz O. P.: Ethique sociale, t. I. Fribourg Suisse 1960, str. 215 Odwo- 
ływał się będę częściej do tego najnowszego systemu etyki katolickiej uczonego do- 
minikanina i profesora uniwersytetu we Fryburgu szwajcarskim, gdyż oddaje on 
chyba najlepiej współczesne pogiądy katolickie. 
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jące go od wątpliwości” !), Jeśli zaś sięgniemy do encykliki, znajdziemy 
to samo: „Skoro hierarchia kościelna wypowiedziała się w danym przed- 
miocie, katolicy zobowiązani są stosować sięśdo jej dyrektyw. Albowiem 
do Kościoła należy prawo i obowiązek nie tylko obrony zasad porządku 
moralnego i religijnego, ale również interweniowanie w porządek do- 
czesny, skoro chodzi o zastosowanie tych zasad do konkretnych przypad- 
ków*. Swoboda osobowości nie oznacza więc w katolickim rozumieniu 
swobody wyrabiania sobie własnego sądu nawet w sprawach tego świata, 
Za podobieństwem słów kryje się istotna różnica, przeciwstawność treści. 
I tę przeciwstawność demokratycznego i katolickiego rozumienia wolności 
publicystyka katolicka uwydatnia i podkreśla, nazywając demokratyczne 
rozumienie osobowości i wolności „polityczną działalnością agnostyków' 
Odrzuca ona „wiarę w humanizację człowieka przez zmianę otoczenia, 
a mianowicie instytucji państwowych i układu sił w życiu gospodar- 
czym'* 5) — jako drogę do wolnej osobowości. Personalizm w rozumieniu 
encykliki nie zbliżył w niczym ideologicznych pozycji katolicyzmu i de- 
mokracji. Jest w istocie zaprzeczeniem humanistycznej zasady, że czło- 
wiek stanowi najwyższą wartość dla człowieka, 


ZMNIEJSZENIE NIERÓWNOŚCI 


W obrębie katolickiego personalizmu znajdujemy się więc ciągle jeszcze 
na terenie metafizyki. Ale ten personalizm może — zdaniem Jana XXIII — 
rozwijać się jedynie w razie „zapewnienia warunków materialnych", a wa- 
runki materialne powinny zmierzać do tego, „aby nierówności gospodarcze 
i społeczne nie zwiększały się, lecz zmniejszały w miarę możności” i by 
„postęp społeczny towarzyszył i dołączył się do postępu gospodarczego", 
Mamy stwierdzenie, że postęp gospodarczy (czyli wzrost ilości dóbr) nie 
zawsze łączy się z postępem społecznym, który — tak chyba te ustępy 
można rozumieć — polega na zmniejszaniu nierówności gospodarczych. 


Z tymi twierdzeniami znajdujemy się na terenie ziemskich konkretów. 
Można nie podzielać poglądu, że zapewnienie ludziom warunków egzy- 
stencji materialnej ma na celu umożliwić im służenie Bogu, a zmierzać 
również do stworzenia im tych warunków. Tym bardziej jeśli prowadzą 
one do zmniejszenia nierówności między ludźmi. Wysunięcie niemal na 
czoło rozważań o rozwoju gospodarczym i społecznym tego żądania jest 
w doktrynie kościo!a katolickiego akcentem nowym. Dotychczas raczej, 
od Tomasza z Akwinu, na plan pierwszy wysuwano nierówność, a mia- 
nowicie słuszność zróżnicowania stopy życiowej zależnie od miejsca w hie- 
rarchii społecznej i dla stojących najniżej w tej hierarchii ograniczano się 
do postulatu zapewnienia minimum egzystencji. Obecnie zamiast tego 
minimalnego postulatu mamy dalej idący: podwyższania stopy życiowej 
wszystkich, ale w sposób szybszy i dalej idący właśnie dla najgorzej upo- 
sażonych kategorii ludzi, 


4) Utz j. w. str. 219, 220, 221, 


5) Gustaw E. Kafka: Der freiheitliche Sozialismus ih Deutschland. Das Godesberger 
Grundsatzpregramm der SPD. Paderborn 1960 (Katolicka krytyka obecnego programu 
socjaldemokracji Niemiec zachodnich), 
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WŁASNOŚÓ 


Zmniejszanie nierówności ma jednak, zdaniem kościoła, następować 
w ramach ustroju orartego na prywatnej własności narzędzi i środków 
produkcji. „Sama własność środków produkcji jest prawem naturalnym, 
którego państwo nie może znieść — głosi i obecna encyklika. Wybór jest 
jasny: uznano za sprzeczne z prawem naturalnym ustroje, które nie uznają 
własności prywatnej środków produkcji za zasadę, niezależnie od tego, 
jak daleko w praktyce przeprowadzają uspołecznienie. Co więcej: w kon- 
sekwencji uznano za sprzeczne z prawem naturalnym nawet te poglądy, 
coraz częstsze i w nauce niesocjalistycznej, które uważają taki czy inny 
ustrój własności za problem tylko „techniki*, a nie zasady, za problem, 
który można swobodnie rozwiązywać zależnie od konkretnych potrzeb 
danego społeczeństwa i danej epoki. I w ten sposób pozornie naczelne hasło 
„zmniejszania nierówności* przekształca się w pobożne życzenie, bo ogra- 
niczono je z góry zasadą własności prywatnej, która jest rzekomo dana 
człowiekowi przez Boga na mocy tzw. „prawa naturalnego". 

Jan XXIII przyjał więc zasadę sprecyzowaną ostatecznie w nauce ko- 
ścioła dopiero przez Leona XIII. Nie znajdujemy jej bowiem w tak sta- 
nowczym ujęciu we wcześniejszej nauce kościoła. 

Doktryna wczesnochrześcijańska nie zajmowała bynajmniej stanowiska, 
iż najlepszym ustrojem społeczno-gospodarczym jest ustrój oparty na 
własności prywatnej. Wprost przeciwnie — głosiła pogląd, że prawno= 
naturalną zasadą jest wtiasność społeczna, „wspólność posiadania'*, a włas= 
ność prywatna bozprawną uzurpacją *), Takie stanowisko spotykamy 
jeszcze w XII wieku w tzw. dekrecie Gratiana, najpełniejszym źródle 
ówczesnej doktryny i prawa kościoła '), Ewolucję w przeciwnym kie- 
runku zapoczątkował Tomasz z Akwinu. Gdy dla wcześniejszych teolo- 
gów zasadą prawno-naturalną była własność społeczna, on, nie stawiając 
jeszcze przeciwnej tezy, jakoby właśnie własność prywatna miała cha- 
rakter prawno-naturalny, przeniósł problem z platformy prawa natural- 
nego na platformę prawa pozytywnego, tzn. prawa stanowionego przez 
ludzi. Pozostawił go w sferze prawa naturalnego, jeśli idzie o korzystanie 
z własności („użytkowanie rzeczy zewnętrznych'). W konsekwencji użnał, 
że prawo pozytywne może swobodnie regulować ustrój własności, a więc 
swobodnie tworzyć ustrój oparty na własności prywatnej, która jest 
z prawem natury nicsprzeczna, stanowiąc jako dzieło „wynalazczości ro- 
zumu ludzkiego" „dodatek do prawa natury $%). Odnośnie zaś do korzysta- 
nia z własności powiedział, że „człowiek nie powinien posiadać rzeczy 
zewnętrznych jako własne, lecz jako wspólne: w tym sensie, by chętnie 


*) „Natura bowiem jest źródłem prawa spólnoty. Przywłaszczanie zrodziło prawo 
prywatne' (św. Ambroży, De Officiis ministrorum, Migne Patr. Lat. XVI 67). Naje 
pełniejsze zestawienie zdań wczesnych pisarzy kościoła tej treści, patrz: Lujo Bren-. 
tano, Die wirtschaftlichen Lehren des christlichen Altertums, Minchen 1902, 

*) Decretum Gratiani c. 7. D. 1. i 

s; Summa Theologiae II. Ilae, 66 1. A także wyraźne odrzucenie prawno-natural- 
ncgo charakteru własności prywatnej qu. 66.2. „Rozróżnienie własności nie mą swe- 
go źródła w prawie naturalnym, lecz w umowie ludzkiej, to zaś należy do prawa 
prywatnego" (katolicki uczony Vernon Bourke, modernizując terminologię Tomasza, 
tłumaczy, „według prawa naturalnego nie ma żadnej różnicy między formami po- 
siadania; wynika ona raczej zumowy między ludźmi,ato należy do prawa pozytyw- 
nego'). 
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ich udzielał w razie potrzeby innym" 9). Wielki realista średniowiecza 


oparł własność prywatną nie tylko na fundamencie prawa pozytywnego, 
ale i na potrzebnym ówczesnej mentalności twierdzeniu, że nie jest ona 
sprzeczna z prawem natury. 


Punktem szczytowym rozwoju w kierunku doktrynalnym wytyczonym 
przez Tomasza z Akwinu była encyklika Leona XIII „Rerum Novarum', 
Leon XIII wyszedł w niej daleko poza Tomasza uznając własność pry- 
watną nie tylko za zgodną z prawem natury, ale właśnie za zasadę 
prawno-naturalną 0), „Prywatne posiadanie dóbr materialnych na włas- 
ność jest prawem naturalnym człowieka* — głosi encyklika, twierdząc 
równocześnie, że „wprowadzenie własności wspólnej... sprzeciwia się na- 
turalnym prawom jednostek, a wstrząsa ustrojem państwa i powszech- 
nym pokojem'. Otrzymujemy zupełne odwrócenie pierwotnej doktryny 
chrześcijańskiej, a także, mimo całego tomizmu, gruntowne przekształ- 
cenie doktryny Tomasza z Akwinu. Od twierdzenia, że naturalna jest 
własność wspólna, przez tezę, że ustrój własności ma charakter pozy- 
tywny, a nie prawno-naturalny, dochodzimy do twierdzenia, że naturalna 
jest tylko własność prywatna. Leon XIII stanął tu nie na stanowisku 
św. Ambrożego, nie na stanowisku Tomasza z Akwinu, lecz raczej przy- 
jął pogląd burżuazyjnej doktryny prawa natury z XVIIIw. 


Wprawdzie krytykując następstwa wolnej konkurencji przeciwstawia 
jej obowiązki społeczne właściciela, zgodnie z nauką Tomasza z Akwinu 
o „używaniu rzeczy... jak wspólnych”. Ale tylko pozornie przejął tu naukę 
Tomasza. Gdy ten ujmuje obowiązki społeczne właściciela jako element 
samej istoty prawa własności, Leon XIII przeniósł je w sferę pozaprawną. 
„Nie są to — pisał — z wyjątkiem przypadku ostatecznej potrzeby obo- 
wiązki sprawiedliwości, ale miłości chrześcijańskiej, obowiązki zatem, któ- 
rych spełnienia nie można dochodzić na drodze prawnej”. Za wymagające 
reglamentacji ustawowej uznał w tym zakresie tylko: spoczynek nie- 
dzielny, ograniczenie ilości godzin pracy dziennej, ochronę pracy kobiet 
i młodzieży — czyli postulaty częściowo już realizowane wówczas pod 
wpływem walki klasy robotniczej przez ustawodawstwo państw burżua- 
zyjnych. Zagadnienie „płacy sprawiedliwej', czyli „wystarczającej na 
vtrzymanie życia”, uznał za problem „sprawiedliwości naturalnej”, czyli 
pozostającej poza prawem pozytywnym. Z drugiej zaś strony aparat przy- 
musu państwowego winien chronić dwóch zasad: „Państwo winno otoczyć 
opieką prawa własność prywatną, a masy, do których wdarło się pożąda- 
nie własności cudzej, utrzymać w granicach obowiązku*. Strajkowi, temu 
„nieszczęściu, dziś rozpowszechnionemu, a groźnemu, przeciwdziałać 
winno państwo. Poglądy Leona XIII na sposób prawnej ochrony praw 
wiaściciela nie odbiegają w niczym od ówczesnych poglądów liberalno- 
kapitalistycznych. 


8) Summa Theologiae II. Ilae. qu. 66. art. 2. s 

10) Współczesny katolicki teolog i uczony, Utz (o. c. 5. 217 n.) stwierdza również 
wyraźnie, że twierdzenie to stawia dopiero encyklika „Rerum Novarum', a w sło- 
wach „Ce n'eta.t certes pas une tAche facile, si lon songe que le moyen age par 
exemple n'eu jamais osć parler d'un droit fondamental originel a la proprićte". (..Za- 
danie z pewnością nie było łatwe, jeśli się pemyśli, iż średniowiecze np. nie odważy- 
ło się nigdy mówić o podstawowym, pierworodnym prawie własności") bliski jest 
twierdzeniu, iż mamy tu porzucenie dotychczasowej nauki kościoła. 
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Nie odszedł w istocie od tych zasad Pius XI w „„,Quadragesimo Anno". 
I dla niego „prawo do własności otrzymali ludzie od natury*. I według 
niego „musi nietykalne pozostać naturalne prawo do posiadania prywat- 
nej własności i do przekazywania jej w drodze spadku' oraz „jest naduży-= 
ciem, jeśli państwo wyczerpuje prywatne mienie obywateli przez nad- 
mierne podatki i daniny”, a więc potępia się i ten pośredni sposób zmian 
w podziale majątku narodowego i dochodu społecznego. Potępionemu 
ustrojowi społeczno-gospodarczemu (w formie namiętnej krytyki komu- 
nizmu) przeciwstawia się — jak u Leona XIII — solidarystyczne twierdze- 
nie, iż „ani kapitał bez pracy, ani bez kapitału praca istnieć nie może". 
Ale spotęgowanie przeciwieństw socjalnych, wzrost sił antykapitalistycz- 
nych, do którego doprowadził ustrój oparty na własności prywatnej, zmu- 
sza go do bardziej krytycznych akcentów niż u Leona XIII. Mamy więc 
u Piusa XI pierwsze zdania poświęcone sprawie chłopskiej („olbrzymia 
armia robotników rolnych, zepchniętych na najniższy poziom życia”), 
pierwszą krytykę kolonializmu, powodującego proletaryzację mas ludz- 
kich w krajach zamorskich, „których nędza woła z ziemi do Boga'. Mamy 
także pierwsze akcenty krytyki tendencji monopolistycznych okresu impe= 
rializmu, potępienie „ogromnej potęgi i despotycznej władzy gospodarczej 
w rękach niewielu*. Ale środkiem zaradczym na krytykowane zjawiska 
pozostaje nadal niezmieniona nauka o społecznych obowiązkach właści- 
ciela, jako obowiązkach pozaprawnych, gdyż „na straży uczciwego używa- 
nia mienia stoi... szereg innych cnót, których wykonania nie można docho- 
dzić na drodze prawnej', a nie „sprawiedliwość zwana zmienną'* (tzn. 
sprawiedliwość oparta na prawie). Przemiany społeczno-gospodarcze, 
postulowane przez Piusa XI: upowszechnienie własności, traktowanie 
pracy najemnej nie jako towaru, lecz z uwzględnieniem godności ludzkiej 
pracownika mają nastąpić w wyniku wewnętrznej przemiany moralno- 
religijnej, „przed tym upragnionym odnowieniem ustroju społecznego 
dokonać się musi odrodzenie ducha chrześcijańskiego'. Jedynym istotnym 
postulatem pod adresem państwa jest „żądanie zastrzeżenia pewnych 
rodzajów dóbr dla państwa, ponieważ posiadanie tych dóbr daje taką 
potęgę, że jej ze względu na bezpieczeństwo państwa nie można prywat- 
nym osobom zostawiać”. Ale ten kapitalizm państwowy istnieć ma w ra- 
mach ustroju korporacyjnego, z wyraźnym wskazaniem na wzór faszy- 
stowski i z jednym tylko konkretnym pod jego adresem zastrzeżeniem: 
„czy państwo w tym ustroju nie przywłaszcza sobie zadań należących do 
prywatnej inicjatywy”. 

Ten schemat ideologiczny, do którego niewiele dodał Pius XII, chyba 
silniejsze jeszcze akcenty co do postulatu „upowszechnienia własności”, 
zastał Jan XXIII. I z tym schematem ideologicznym stanęła hierarchia 
kościelna wobec zupełnie nowej sytuacji po II wojnie światowej. Szereg 
krajów o znacznym stosunkowo procencie ludności katolickiej staro się 
krajami socjalistycznymi. W europejskich państwach o rozwiniętej qospo- 
darce, w Anglii, Francji, Niemczech zachodnich, Włoszech — własność 
państwowa wyrosła daleko poza rozmiary, jakie Pius XI uznał za dopusz- 
czalne, interwencja tych państw w sposoby „używania* majątku, przez 
kcściół uważane za zagadnienie pozaprawne, poszła nieraz daleko. Kraje 
dotychczas eksploatowane, a uzyskujące niepodległość odchodzą od tego 
ustroju własności, jaki kościół uważał za „naturalny*, Ustrój społeczno- 
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gospodarczy, którego instytucje uważał kościół za naturalne i których bro- 
nił, przekształca się w niektórych krajach, a przestał istnieć na ogromnej 
części naszego globu. To, co teoria katolicka nazywa „hipotezą”, a więc 
warunkami faktycznymi, staje w coraz większej sprzeczności z tym, co 
stanowi dla katolików „tezę', tj. z zasadami dotychczas bronionymi, 


W tej sytuacji ukazała się encyklika Jana XXIII ,„Mater et Magistra". 
Gdy patrzeć na nią tylko od strony współczesności, nasuwa się uwaga: ile 
w niej tego, co można by określić jako anachronizm. Widzimy ten ana- 
chronizm także w jej stosunku do zagadnienia własności. Tak więc napo- 
tykamy w dalszym ciągu twierdzenie, że naczelną zasadą w porządku 
ziemskim jest własność prywatna, gdyż należy ona do „prawa natural- 
nego', opartego na „pierwszeństwie ontologicznym i teologicznym”, że 
zasada ta jest „ważna w każdym czasie”, że nieprzekraczalną dla państwa 
granicą w regulowaniu stosunków społecznych jest, by nie prowadziło ono 
do „ograniczenia lub, co gorsza, zniesienia własności prywatnej". 


Ale współczesność zmusza do wyciągania z tych zasad nieraz innych 
kcnsekwencji niż dawniej, szukania ich uzasadnienia nieraz w czym in- 
nym, innego określania wyjątków od reguł. Mimo niezmienności zasady 
stosunek kościoła do własności prywatnej uległ jednak pewnej zmianie. 
A więc mamy stwierdzenie, że „dzisiaj bardziej dąży się do zdobycia 
umiejętności zawodowej niż do posiadania dóbr. Istnieje większe zaufanie 
do zasobów, które pochodzą z pracy lub z praw opartych na pracy, niż 
do dochodów, które miałyby swe źródło w kapitale lub w prawach opar- 
tych na kapitale", czyli widzi się osłabienie psychologicznego oparcia wła- 
sności prywatnej, dawniej jednego z głównych argumentów jej „natural- 
ności*. Mówi się o niej: „naturalny charakter prawa, który znajduje swe 
główne źródło i ustawiczną pożywkę w płodności pracy' — to było i daw- 
niej, ale zawsze w związku z drugim jej źródłem, kapitałem. Tu wskazanie 
na znaczenie kapitału pominięto. Uznaje się za Piusem XI potrzebę uspo- 
łecznienia tam, gdzie nastąpiła nadmierna koncentracja własności, ale 
dla Piusa XI to był jedyny, wyjątkowy przypadek uspołecznienia, dla Jana 
XXIII to tylko jeden z przykładów (,szczególnie') sytuacji, gdy uspołecz- 
nienia wymagają „racje wspólnego dobra*. Uspołecznienie stanowi nadal 
w teorii wvjątek. 


Czyżby więc Watykan godził się na uspołecznienie w każdym przypad- 
ku takiej koncentracji, która przecież „daje taką potęgę gospodarczą, że 
nia może ona bez niebeznieczeństwa dla dobra publicznego być pozosta- 
wiena w rekach osób prywatnych*, jak mówi „Mater et Magistra' za 
„Quadragesimo Anno'? Czyżby doradzał np. uspołecznienie w Stanach 
Zjeanoczonych „General Motors*, Forda i Chryslera, skoro te trzy fabryki 
produkują 900%, samochodów w tym kraju? Albo uspołecznienie 1,75% 
przedsiębiorstw francuskich, które w tym kraju zatrudniają 550/ wszyst- 
kich pracowników najemnych i osiągają ponad 70%, całości obrotów? 
Jeśli respektować „rację wspólnego dobra* — odpowiedź musi wypaść 
pozytywnie. Twierdzenie natomiast, że uspołecznienie nie może prowadzić 
do zniesienia, a nawet ograniczenia własności prywatnej jako podstawy 
ustrojowej, każe odpowiedzieć: „nie”. I to drugie jest prawdą, a zgoda 
na uspołecznienie wychodzące poza granice kapitalizmu państwowego — 
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fikcją. Nie oznacza ona przeto nic innego, jak tylko sankcjonowanie po- 
wszechnej dziś praktyki gospodarki kapitalistycznej, zwłaszcza w krajach 
wysoko rozwiniętych. 


NAUKA O „UŻYWANIU WŁASNOŚCI 


W „naturalnej' zasadzie prywatnej własności dokonano w ten sposób 
wyłomu, dotkliwego w teorii, fikcyjnego w rzeczywistości. Inaczej rzecz 
się ma z „używaniem własności”, Jeszcze Pius XI podkreślał, że to obo- 
wiązki, „których wykonania nie można dochodzić na drodze prawnej". 
Nie znajdujemy już tego twierdzenia u Jana XXIII. Problem ten pomi- 
nięto. Ale spotykamy szereg konkretnych twierdzeń uznających prawo 
interwencji państwa w „używanie' własności w rozmiarach wprawdzie 
niewiele odbiegających od praktyki wielu państw współczesnych, ale nie- 
mniej w nauce kościoła nowych. Szczególnie wyraźnie odnosi się to do 
zagadnienia najmu pracy. W teorii powtórzono stary pogląd, że „przede 
wszystkim sami ludzie winni regulować swe wzajemne stosunki pracy". 
Ale „kiedy zainteresowani nie wykonują lub nie mogą wykonać swego 
zadania, należy do atrybucji państwa interweniować na tym terenie w po- 
dziale i rozdziale pracy". Po czym mamy przykłady takiej dopuszczalnej 
interwencji. „Wynagrodzenie za pracę nie może być ani całkowicie po- 
zostawione prawom rynkowym, ani ustalone arbitralnie". W razie zwięk- 
szenia działalności przedsiębiorstwa dzięki samofinansowaniu „przedsię- 
biorstwo winno przyznać tytuł wierzytelności robotnikom, których zatrud- 
nia'. „Bardziej niż za czasów naszego poprzednika trzeba uczynić wszyst- 
ko, ażeby, przynajmniej w przyszłości, część dóbr, która akumuluje się 
w rękach kapitalistów, była zmniejszana do bardziej słusznej miary i żeby 
z niej rozchodziła się dostateczna obfitość między robotnikami*, „,Uważa- 
my za uprawnione dążenie robotników do brania aktywnego udziału 
w życiu przedsiębiorstw, w których pracują". Encyklika mówi tu prozą 
o pewnych określonych tendencjach współczesnego kapitału państwowo- 
monopolistycznego wyrosłych z prób przeciwdziałania pogłębiającemu się 
antagonizmowi między oligarchiczną garstką wyvzyskiwaczy a olbrzymimi 
masami wyzyskiwanych i wydziedziczonych. U źródeł tkwi więc rosnące 
w masach robotniczych nastawienie antymonopolistyczne, dążenie do spo- 
łecznej emancypacji. Twarde konieczności, wobec których postawiony 
został kapitał i znajdujące się na jego usługach państwo, w encyklice prze- 
kształciły się w cnoty — w braterstwo między właścicielem koncernu 
a proletariuszem. 


Jan XXIII uznaje zatem prawo ustawodawstwa państwowego do okre- 
ślania warunków pracy i płac robotniczych, udziału robotnikow w zyskach 
przedsiębiorstwa, ustanowienia ich — zresztą bliżej nie określonego — 
wpływu na działalność przedsiębiorstwa. Z zastrzeżeniem, że to tylko wte- 
dy, gdy „ludzie sami' nie regulują tych zagadnień zgodnie „z dobrem 
wspólnym', ale niemniej prawo to uznaje. Różni się w tym od swoich 
poprzedników, którzy części tych postulatów nie wysuwali, wszystkie zaś 
uważali za obowiązki moralne, a nie prawne właściciela. 


O tych poglądach encykliki myślał zapewne publicysta labourzystow- 
skiego „New Statesman', gdy pisał, że jest to „watykańska akceptacja 
światopoglądu Crosslanda i Gaitskella'" — prawicowych działaczy angiel- 
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skiej Partii Pracy. I o nich zapewne myślał skrajny liberał i skrajny anty- 
komunista, Wilhelm Rópke, gdy ubolewa: „byłoby rzeczą pożądaną, by 
konieczny dla encykliki wybór został jasno wypowiedziany, by nie potę- 
piano w niej zasadniczo wolnej konkurencji'. Słusznie. „Zarówno kon- 
kurencja w pojęciu liberalizmu ekonomicznego, jak i walka klas w pojęciu 
marksistowskim są przeciwne naturze — głosi bowiem nowa encyklika. 
Potępienie marksizmu i walki klas nie jest niczym nowym w ideologii 
watykańskiej; jedyne to zresztą miejsce w encyklice, gdzie marksizm wy- 
raźnie wymieniono. Natomiast nowe jest potępienie liberalizmu ekono- 
micznego, liberalnej wolnej konkurencji jako takiej. Jeszcze Pius XI był 
zdania, że wolna konkurencja jest „w pewnych granicach słuszna i poży- 
teczna*, akceptował odmiennie niż Jan XXIII samą zasadę, potępiał tylko 
czynienie z niej „kierowniczej zasady życia gospodarczego”. Ale, znów 
stwierdzić trzeba, Watykan nie wytycza tu jakichś nowych dróg rozwoju. 
Kapitalizm dawno odszedł od wolnej konkurencji. Walka przeciw czemuś, 
co należy już do przeszłości, stanowi jeszcze jeden anachroniczny akcent, 


„UPOWSZECHNIENIE WŁASNOŚCI" 


_ Już Pius XI przyjął za wytyczną pożądanego rozwoju gospodarczego 
„upowszechnienie własności". Postulat ten wysuwano jednak głównie 
w stosunku do proletariatu. To umowa o najem pracy miała być, jego zda- 
niem, „uzupełniana umową spółkową'*, robotnicy mieli otrzymywać, jako 
część zarobku, „udział we własności i zarządzie przedsiębiorstwem'”. 
Pius XI stał się w ten sposób ojcem duchowym koncepcji określanej ja- 
ko „akcja ludowa'. Dziś, po latach stosowania tej metody, prawica socjal- 
demokratyczna nazywa „akcję ludową'* (Volksaktie) „socjalnym parawa- 
nem, pod którym kryje się akcja reprywatyzacji”, stwierdza, że tylko 10% 
takich „ludowych akcjonariuszy' jest robotnikami i że „akcja ludowa" 
nie dała tym akcjonariuszom żadnego realnego wpływu na lusy przed- 
siębiorstwa !1). Toteż, zdając sobie zapewne spra'vę z iluzoryczrości i bez- 
skuteczności tej metody wzmacniania socjalnej bazy własności prywatnej, 
Jan XXIII ograniczył się do lakonicznego przypomnienia tej koncepcji. 
Uważając ją nadal za aktualną, przecież w innych elementach widzi real- 
ne możliwości rozpowszechnienia „społecznej akceptacji dla własności 
prywatnej. ,„Dom, ziemia, narzędzia rzemieślnicze, wyposażenie gospodar- 
stwa rodzinnego — i dopiero potem następuje zalecenie „kilku akcji przed- 
siębiorstw średnich i wielkich". W tym zespole przedmiotów własności 
są one wymienione na końcu i najmniejszą odgrywają rolę. Widzieć w tym 
można zapewne uznanie, że istnieje więcej szans na pozyskanie dla pro- 
gramu watykańskiego warstw rzemieślniczych i chłopskich niż proletariu- 
szy. Dla Jana XXIII program „upowszechnienia własności" jest programem 
rozbudowy sektora obejmującego „przedsiębiorstwo rzemieślnicze, rodzin- 
ne gospodarstwo wiejskie, jak również przedsiębiorstwo spółdzielcze jako 
integracja dwóch poprzednich". A więc programem szerokiego wzmoc- 
nienia średniej własności oraz ich spółdzielczej organizacji. Szerzej roz- 
winął papież ten program odnośnie do rolnictwa. I — rzecz charaktery= 
styczna — Jan XXIII pominął tu zupełnym milczeniem problem wielkiej 


11) Kurt Hirche: Das Experiment der Volksaktie. Kóln 1961 (oficjalne wydawnic- 
two zachodnioniemieckiego Gewerkschaftsbundu). 
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własności ziemskiej: widzi w rolnictwie jakby tylko gospodarstwa chłop- 
skie, „rodzinne', a więc jakby „majoraty chłopskie niepodzielne. Chłop, 
właściciel „przedsiębiorstwa o charakterze rodzinnym”, a nie obszarnik, 
jest tym, w którym się upatruje podstawowy czynnik na kapitalistycznej 
wsi. Pominięcie milczeniem sprawy wielkich gospodarstw obszarniczych 
ma zupełnie określoną wymowę polityczną, zwłaszcza w takim kraju jak 
Włochy, dla którego reforma rolna jest jednym z najbardziej palących 
problemów społecznych. 


Podstawą własności prywatnej na wsi ma być gospodarstwo chłopskie, 
któremu państwo zapewni drogi i transport, wodę do picia, mieszkanie, 
wykształcenie podstawowe „i wszystko to, czego potrzebuje wieś dla swej 
modernizacji", zapewni ponadto opłacalne ceny produkcji rolnej. Przed- 
siębiorstwa te zaś mają być powiązane z sobą „siecią rozmaitych instytu- 
cji spółdzielczych". Podobnie co do rzemiosła. 


Wszystkie te zalecenia wskazują na dążność Watykanu do odegrania 
roli obrońcy drobnej własności, pragnącego powstrzymać postępujący pro- 
ces jej upadku pod naciskiem konkurencji wielkiego kapitału i wyzysku 
masy chłopskiej przez monopolistyczny przemysł oraz przeciwdziałać rady= 
kalizowaniu się warstw pośrednich, jego podstawowej bazy społecznej. 


„NEOKAPITALIZM" 


Ekonomista, zwracający uwagę tylko na formy własności, określiłby 
zapewne ten watykański model ustroju gospodarczego jako model ,„gospo- 
darki mieszanej”. Istnieje w nim poważny sektor własności państwowej. 
Obok niego występuje własność wielko- i średniokapitalistyczna, a dalej 
szeroko rozbudowana własność drobnotowarowa. Średnie i drobne przed- 
siębiorstwa opierają się wprawdzie na prywatnej własności warsztatu pro- 
dukcji, ale sam proces produkcji oraz zbyt wytworów jest zorganizowany 
w formach spółdzielczych. Państwo rozwija w ramach tego ustroju dzia- 
łalność „kierunkową, stymulacyjną i integracyjną, reguluje w szczegól- 
ności, gdy tego wymaga „dobro ogólne', podział dochodu społecznego 
w kierunku zmniejszania zbyt wielkich nierówności. Obok państwa dzia- 
łają liczne „autonomiczne' organizacje, „ciała pośrednie", powstające 
z inicjatywy oddolnej. 


Ale taka czysto formalna analiza nie daje rzeczywistego obrazu. Uzu- 
pełnić ją trzeba analizą struktury klasowej watykańskiego modelu spo- 
łecznego. Mamy więc w nim wielkich i średnich kapitalistów. Mamy klasę 
robotniczą. I mamy. silniejszą i liczniejszą niż współcześnie, klasę drob- 
nych i średnich właścicieli. Ci ostatni, w razie realizacji watykańskiego 
modelu społecznego, są niejako „języczkiem u wagi" i stanowią podstawę 
społeczną wpływów wielkich kapitalistów. A polityka społeczna w razie 
realizacji zasad tego programu osłabiać może świadomość klasową pew- 
nej części klasy robotniczej. I na tym polega i sens klasowy, i następstwa 
klasowe ,„„Mater et Magistra'. 


Nie jest encyklika w swej treści, na tle praktyki współczesnych państw 
kapitalistycznych, niczym zasadniczo nowym. Ale daje tej praktyce uza- 
sadnienie ideologiczne, którego wpływu nie można nie doceniać na masy 
katolickie. Encyklika dała niejako syntezę tych metod, jakie, zdaniem jej 
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twórców, stworzą warunki do utrzymania ustroju opartego na istniejącej, 
a więc kapitalistycznej własności prywatnej. Pokropiła, nie po raz pierw- 
szy, wodą święconą tę własność, uznając ją za naturalną i na woli bożej 
opartą. Nadała, nie po raz pierwszy, właścicielowi prywatnemu rolę rea- 
lizatora woli bożej i sprawiedliwości społecznej. Uzupełniła ten stary mo- 
del ideologiczny akceptacją tego, co się już w ramach państw kapitali- 
stycznych dokonało w zakresie ich polityki społecznej, uznając w ten spo- 
sób prawo ingerencji państwa — o ile ono przyjmuje za podstawę własność 
prywatną, a więc jest kapitalistyczne — w slosunki społeczne i gospodar- 
cze. To, co współczesna nauka burżuazyjna nazywa „neokapitalizmem* czy 
„kapitalizmem społecznym', zostało w ten sposób przez Watykan uznane 
za model i zgodny z wolą bożą, i odpowiadający potrzebom współczesno= 
ści. Swoisty akcent encykliki w tym świetle — to chyba tylko irracjo= 
nalne, religijne, absolutne uzasadnienie podstawowych zasad tego modelu. 
Z tego też punktu widzenia pomocy, jakiej udziela kapitalizmowi encykli- 
ka, lekceważyć nie można, 


NEOKOLONIALIZM 


Opowiadając się za takim kierunkiem rozwojowym kapitalizmu, Jan 
RXIII rozumie przecież, że przemiana ta, ograniczona do krajów „starego 
kapitalizmu', bynajmniej nie umacnia kapitalizmu w skali tego świata, 
który nie jest jeszcze socjalistyczny. I tu tkwi sens społeczny ustępów 
encykliki o krajach do niedawna kolonialnych i zależnych. 


Po raz pierwszy — pomijając krótkie zdanie ,„,Quadragesimo Anno" o sy-= 
tuacji robotników w koloniach — encyklika papieska zajęła się „krajami 
na drodze rozwoju gospodarczego' — jak brzmi jej określenie tych krajów. 
Zastosowała pojęcie „mistycznego ciała Chrystusa" do całej ludzkości, nie 
tylko do kościoła. Przyjąwszy za punkt wyjścia istnienie wspólnoty ogól- 
noludzkiej, postulat sprawiedliwszego rozdziału dochodu społecznego ujęła 
w skali ogólnoświatowej, żądając, „ażeby wyprodukowane bogactwa były 
sprawiedliwie rozdzielone między wszystkich członków wspólnoty". Wy- 
sunęła więc żądanie pomocy krajów bardziej rozwiniętych dla krajów 
zapóźnionych w rozwoju, łącząc go z żądaniem, by kraje pomagające sza- 
nowały indywidualność społeczeństw dopiero się rozwijających, przezwy- 
ciężając ,,„pokusę rzucania własnego obrazu na kraje na drodze rozwoju". 
Uznała w końcu za „ustanowienie kolonizacji nowego rodzaju" szukanie 
z tej pomocy „korzyści politycznych w drodze dominacji". Jan XXIII sta- 
nął w tych oświadczeniach na stanowisku „dekolonizacyjnym". Deklaro- 
wanie humanizmu w oficjalnej enuncjacji kościoła dopiero wtedy, gdy 
kolonializm jest w agonii — łączy się tu ze zdrowym rozsądkiem politycz- 
nym: nie należy stać na straconych pozycjach. Wszak już głosowanie 
w ONZ nad rezolucją antykolonialną wykazało, że nikt nie ośmieli się 
dziś jawnie bronić systemu niewolnictwa kolonialnego. Dążenia narodów 
kolonialnych do wolności nie da się w żaden sposób powstrzymać. 


Porzucając stracone pozycje, Jan XXIII jednak równocześnie ratuje 
w swych koncepcjach z tych pozycji co się da. Jeśli narzędziem pomocy 
dla krajów będących na drodze rozwoju ma być wyłącznie gospodarka 
kapitalistyczna, to musi to prowadzić do ich uzależnienia: konsekwencją 
tego będzie utwierdzenie w nich tego typu ustroju, Jest on świadom istnie- 
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nia światowego systemu socjalistycznego stanowiącego niezawodne opar- 
cie polityczne i gospodarcze dla emancypujących się narodów kolonial- 
nych. Toteż głównie troszczy się tu on, by kraje imperialistyczne pohamo- 
wały swe agresywne apetyty, by wykazały takt i umiar w stosunku do 
krajów opóźnionych w rozwoju, by jawnymi aktami przemocy nie pchnęły 
byłych kolonii na drogę antykapitalistycznego rozwoju. 

Należy też pamiętać, że watykańskie potępienie kolonializmu wiąże się 
najściślej z dążeniem kościoła do zdobycia ludów tych krajów dla siebie 
i rozszerzenia swych wpływów, które w krajach wysoko rozwiniętych 
kurczą się przede wszystkim pod wpływem wzrostu kultury, nauki i tech- 
niki. Stanowisko wyrażone w encyklice wobec problemu kolonialnego sta- 
nowi wyraz dalekosiężnych planów ekspansji ideologicznej Watykanu, 


Encyklika społeczna Jana XXIII w swym zamyśle stać się miała swego 
rodzaju platformą ideologiczną integrującą rozdzierany przeciwieństwami 
klasowymi świat dzisiejszego kapitalizmu. Miała dostarczyć koncepcji 
przewodniej takiego rozwiązania problemów społecznych, które by pozwo- 
liły odwrócić od kapitalizmu perspektywy jego upadku, konieczności prze- 
wrotu socjalnego. Jej najistotniejszym rysem jest właśnie usilne podkre- 
ślanie prawa szarego człowieka do lepszego życia, które może on jednak 
osiągnąć nie przez ujęcie swego losu we własne ręce, lecz przez poddanie 


się panującemu systemowi kapitalizmu, przez łagodzenie antagonizmu 
klasowego. 


Jest to próba przechwycenia radykalizujących się w świecie kapitali- 
stycznym nastrojów szerokich mas i skierowania w łożysko, nad którym 
kościół panuje. Przemilczanie współczesnej problematyki społecznej przez 
kościół, brak zainteresowania dla perspektyw człowieka pracy musiałoby 
w następstwie prowadzić do coraz większej jego izolacji politycznej. Tym 
właśnie należy wytłumaczyć oficjalne wystąpienie Watykanu w sprawach 
dotyczących życia społecznego. Widać konflikty społeczne i stan ducha 
w masach osiągnęły ten stopień rozwoju, który zdawał się już jak najbar- 
dziej uzasadniać te wystąpienia watykańskie. 

Widzieliśmy, że we wszystkich węzłowych problemach naszej epoki 
kościół pozostał na pozycjach zachowawczych. Tak więc wbrew demokra- 
tycznej zasadzie suwerenności państwowej uzurpuje sobie w dalszym cią- 
gu prawo dyktowania każdemu wierzącemu postępowania w sprawach nie 
mających nic wspólnego z religią, chce utrzymać pozycję państwa w pań- 
stwie. W dziedzinie życia indywidualnego formułuje tezę personalizmu, 
sprowadzającą się do całkowitego poddania się jednostki jego autoryte- 
towi. | 

W sferze stosunków gospodarczych, w istocie rzeczy, sankcjonuje prze- 
obrażenia państwowo-monopolistycznego charakteru, które dokonały się 
w ekonomice kapitalizmu. Nadal uważa własność prywatną środków pro- 
dukcji za fundament społeczeństwa, a przez to samo wszystkie jego dekla- 
racje na temat sprawiedliwości i zmniejszenia nierówności społecznej sta- 
ją się czystą retoryką. Postulaty zgłaszane w celu zachowania drobnej 
własności rzemieślniczej i chłopskiej — tzw. upowszechnienie wtasno= 
ści — przy zasadniczym sankcjonowaniu systemu monopolistycznego zdra- 
dzają wprawdzie określone intencje polityczne zmierzające do umocnienia 


ry 
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wpływów kościoła na warstwy pośrednie i klasę robotniczą, lecz nie mają 
żadnego pokrycia. Niemniej dobitnie ujawniają się określone cele ekspan- 
sji ideologicznej kościoła w słowach, które zostały wypowiedziane na temat 
kolonializmu. 

Z tego też powodu, znając wielkie zdolności przystosowawcze kościoła 
katolickiego, mamy wszelkie podstawy, by w encyklice Jana XXIII wi- 
dzieć nowy przejaw dostosowania się Watykanu do zmienionych warun- 
ków i spodziewanych zmian świata — sprzecznych z całą tradycją i nasta- 
wieniem kościoła. Wpływu encykliki na określone środowiska w niektó- 
rych regionach świata nie należy bagatelizować. Wpływ ten może być tym 
większy, że przecież encyklika zawiera szereg humanistycznych, do uczucia 
ludzkiego przemawiających, akcentów. Nie one jednak, ale konkretne skutki 
konkretnych wskazówek encykliki co do zasad ustroju społecznego decy- 
dują o jej ocenie. I ocenę tę daje nam rozwój dziejowy. Od lat siedem- 
dziesięciu, od pierwszej encykliki społecznej Leona XIII, świat, którego 
encykliki bronią, cofa się i ginie. Rośnie i zwycięża ten świat i ten ustrój, 
które encykliki potępiają. Historia idzie inną drogą niż encykliki — i jej 
wyrok ujawnia coraz oczywiściej ich istotny sens. 


Stosunki między robotnikami 
a kierewnikami 
w przedsiębiorstwie przemysłowym 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


Huta im. Lenina, im. Bieruta, Stocznia Gdańska, Kombinat w Oświęci- 
miu, Kędzierzynie, FSO na Żeraniu, FSC w Lublinie, Tarnobrzeg, Płock, 
Turów — oto niektóre z licznych symboli przemian, rozwoju, postępu w na- 
szym kraju. Te przemysłowe kolosy świadczą wymownie o dynamizmie ży- 
cia gospodarczego i społecznego. Większość z nich wyrosła w naszych 
oczach; przeżywaliśmy etap ich projektowania, planowania, budowy, roz- 
ruchu, produkcji. Obok tych nowych wielkich zakładów pracy istnieje wie= 
le podobnych przedsiębiorstw-gigantów, których dzieje dłuższe są od 
17-letniego odcinka historii powojennej. Szczególnie dużo takich zakładów 
mamy w zachodnich i południowo-zachodnich rejonach kraju. Wnoszą one 
swój niemały wkład w nasz gospodarczy dorobek. Wre w nich praca. Mają 
swoje sukcesy i niepowodzenia. Borykają się z problemem typowym dla 
całego przemysłu, choć nie są pozbawione swoistych kłopotów charakte 
rystycznych dla wielkich przedsiębiorstw. | 


Kombinat przemysłowy. Olbrzymie przedsiębiorstwo. Produkcja na wiel- 
ką skalę. Bogactwo asortymentów. Wielkie obroty, kolosalne środki trwałe, 
tysiące zatrudnionych — wszystko to stwarza jednocześnie swoiste pro- 
blemy zarządzania, kierowania wielotysięczną masą pracowników. Tym 
ostatnim problemom chcemy właśnie poświęcić słów kilka. 


W artykule tym omówimy pewne socjologiczne problemy zarządzania 
w dużym przedsiębiorstwie przemysłowym. Socjologiczne problemy zarzą- 
dzania — to naszym zdaniem kierowanie i organizowanie stosunków spo- 
łecznych między głównymi grupami pracowniczymi w przedsiębiorstwie. 
Jednym z zasadniczych zagadnień jest kwestia stosunków spolecznych 
między kierownikami a robotnikami. Waga tych problemów wzrasta właś- 
nie w wielkim przedsiębiorstwie, w którym bezpośrednie zarządzanie za- 
stępuje się pośrednim, w którym zwiększa się ilość szczebli zarządzania, 
podnosi się liczba dyrektorów, kierowników, mistrzów, robotników, w któ- 
rym szczególnie jaskrawo wystąpić może brak więzi między dyrekcją 
a załogą i utrata kontaktu aktywu partyjnego, związkowego, samorządo- 
wego, w którym na skutek liczebności personelu maleją szanse na bezbo- 
średni kontakt między pracownikami zarządu a pracownikami produkcji. 


Zagadnienie stosunków między kierownikami a robotnikami omówimy 
na przykładzie Zakładów Przemysłu Metalowego im. H. Cegielskiego w Po» 
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znaniu. Zaczniemy od przedstawienia faktycznego stanu stosunków mięa 
dzy robotnikami a kierownikami w tych zakładach. W dalszej części spró- 
bujemy zastanowić się nad przyczynami takiego stanu rzeczy, a na zakoń- 
czenie wysuniemy pewne wnioski. Artykuł opiera się na materiale Insty- 
tutu Ekonomiki i Organizacji Przemysłu, który zgromadziliśmy podczas 
przeprowadzania badań socjologicznych. Badania polegały na obserwacji 
życia społecznego (której mielismy okazję dokonać podczas pracy i prak- 
„tyki w Zakładach im. H. Cegielskiego) oraz na przeprowadzeniu rozmów 
z 50 kierownikami i 300 robotnikami. To, co przedstawimy, stanowi tyl- 
ko fragment wyników badań i rozmyślań. 


Zakłady Przemysłu Metalowego im. H. Cegielskiego są wielozakładowym 
przedsiębiorstwem o ponad 100-letniej historii. W skład tego kombinatu 
wchodzi kilka fabryk oraz samodzielnych wydziałów. Bogaty asortyment 
produktów wytwarzają: pierwsza polska fabryka silników okrętowych, fa- 
bryka taboru kolejowego, dwie fabryki obrabiarek, fabryka narzędzi, fabry- 
ka wyrobów tłocznych. Załoga zakładów liczy około 13 tys. ludzi, w tym 
ponad 2 tys. pracowników umysłowych. Były czasy w historii zakładów, 
kiedy stan załogi był o jeden czy dwa tysiące wyższy niż obecnie. Zasadni- 
cza struktura zarządzania jest dwupcziomowa: przedsiębiorstwo posiada 
zarząd (centralna administracja kombinatu), a każda fabryka ma nominal- 
nie swoje kierownictwo; faktycznie są to dyrekcje zakładów i to zakładów 
całkiem niemałych, gdyż np. fabryka taboru kolejowego zatrudnia ponad 
dwa tysiące pracowników. 


Dla sprawnego zarządzania taką wielką organizacją niezbędne jest pewne 
minimum pracowników dozoru średniego i wyższego. Minimum to w tego 
typu przedsiębiorstwie jest wysokie. W Zakładach im. Cegielskiego jest, 
licząc od dyrektora naczelnego do zastępców kierowników działów ekono- 
miczno-administracyjnych włącznie, 244 kierowników oraz drugie tyle 
mistrzów. Połowa kierowników posiada wyższe wykształcenie, praktyków 
(tj. ludzi bez formalnego wyższego lub średniego wykształcenia) jest jedna 
trzecia, a pozostała liczba legitymuje się średnim wykształceniem. Poziom 
kwalifikacji mistrzów mierzony szkolnym świadectwem jest niższy niż 
kierowników. Mistrzów charakteryzuje wyższa przeciętna wieku, z czym 
łączy się dłuższy staż pracy zawodowej i zakładowej, większe doświadcze- 
nie warsztatowe oraz mniejsza liczba świadectw szkół o poziomie powyżej 
szkoły podstawowej. A więc nominalnie w zakładach prawie pół tysiąca 
osób zajmuje stanowiska kierownicze, a faktycznie więcej, gdyż wielu 
pracowników pracując w rozmaitych komisjach, organizacjach społecznych, 
stowarzyszeniach zawodowych pełni również ważne funkcje kierownicze. 
Nas jednak interesuje w tej chwili tylko kierowniczy personel administra- 
cyjny, tj. kierownicy zajmujący etaty przedsiębiorsiwa. Ten półtysięczny 
sztab pracowników na stanowiskach kierowniczych zarządza i kieruje co- 
dziennie dwunastotysięczną załogą. 


Wiemy już cośkolwiek o kierownikach i mistrzach. Kim są robotnicy? 
Jakie mają wykształcenie, kwalifikacje, jakie są ich cechy charaktery+ 
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styczne, od których przecież m. in. zależy ułożenie stosunków wzajemnych 
między kierownikami a robotnikami 1). Spośród około 10 tys. pracowni- 
ków fizycznych zakładu 14,6%, liczy mniej niż 26 lat, 54,20, jest w wieku 
największych możliwości produkcyjnych, tj. ma od 26 do 45 lat, a 31,20% 
osiągnęło wiek powyżej 45 lat. Przeciętny wiek załogi nie przekracza 
40 lat. Struktura pracowników fizycznych pod względem wykształcenia 
wygląda następująco: wykształcenie podstawowe nie ukończone — 15,1%, 
podstawowe ukończone — 82,80%, średnie ukończone 2,10%. Zakłady szczycą 
się wysoko wykwalifikowaną kadrą o bogatych tradycjach dobrej pracy 
zawodowej. Pracowników nie wykwalifikowanych jest 33,10/, pracowni- 
ków przyuczonych (średnio wykwalifikowani pracownicy 5 i 6 grupy zas 
szeregowania osobistego) jest 25,80/, oraz pracowników wyuczonych (wy+ 
soko wykwalifikowani pracownicy w 3 najwyższych grupach taryfikatora) 
jest 41,10/9. Dodajmy jeszcze dla dopełnienia obrazu, że 85,50% załogi sta+ 
nowią mężczyźni, 


W analizie stosunków między omawianymi grupami odgrywa rolę olbrzya 
mie zróżnicowanie zawodowe załogi wildeckich zakładów, w których tylko 
wśród pracowników fizycznych spotkać możemy przedstawicieli około 300 
zawodów o krańcowo niekiedy odmiennych właściwościach, wymaganiach, 
stylu pracy. Upraszczając jednak zawodową mozaikę można powiedzieć, że 
są to zakłady ślusarzy, tokarzy, frezerów, spawaczy. Samych tylko ślusarzy 
zatrudnia się grubo ponad tysiąc. Na stosunki wpływa także stabilizacja 
personelu zakładowego. 79,2% pracowników fizycznych wykazuje się 
ponad 5-letnim stażem. Ze stażem do 1 roku jest 5,4% pracowników, a ze 
stażem do 5 lat — 15,4%. 


Robotnicy i kierownicy żyjąc i pracując w jednym przedsiębiorstwie 
muszą tak ułożyć swoje wzajemne stosunki, żeby podstawowe cele przed- 
siębiorstwa mogły być prawidłowo realizowane. Zależy to od wielu czyn+ 
ników. Przedsiębiorstwo uspołecznione stwarza podstawę do bardziej har+ 
monijnych stosunków między tymi grupami niż przedsiębiorstwo prywat- 
ne, gdyż ekonomiczne źródło konfliktów, walki, nieporozumień zostało 
usunięte. Ale w przedsiębiorstwie, niezależnie od ustroju, nadal aktualny 
jest społeczny podział pracy: przydzielanie jednym pracownikom funkcji 
kierowniczych, a drugim funkcji wykonawczych. Ta odmienność ról spo- 
łeczno-zawodowych jest bardzo ważnym czynnikiem przy charakterystyce 
wzajemnych stosunków między kierownikami a wykonawcami. W fa- 
bryce, w oddziale, w warsztacie produkcyjnym spotykamy przy bez- 
pośredniej produkcji mistrza oraz robotnika. Mistrz to pracownik umya 
słowy średniego, w pewnym sensie, najniższego dozoru. Jest on realizato 
rem poleceń kierownictwa, końcowym ogniwem liniowego systemu zarzą- 
dzania produkcją. Z robotnikami kontaktuje się codziennie. Jak układają 
się jego stosunki z robotnikami? 


Trudno na to pytanie odpowiedzieć lakonicznie. Mistrz w oczach robotnia 
ków. Zakładów im. H. Cegielskiego jest tym kierownikiem, którego „wi- 
dzą", czyli kierownikiem, którego traktują jako bezpośredniego zwierzchni- 
ka w polu widzenia. Reprezentuje on w ich oczach „górę* przedsiębiorstwa. 


1) Robotnik oznacza w tym tekście każdego pracownika fizycznego. 


49 


„Góra* — jak można się domyślić — jest skrótem. który oznacza zarząd 
przedsiębiorstwa i kierownictwo fabryk, wchodzących w skład kombinatu. 
Ze względu na identyfikację mistrzów z „górą'* część robotników odnosi się 
do mistrzów z pewną rezerwą, z dość dalekiego dystansu. W skrajnych 
przypadkach mistrz identyfikowany z „górą* i nie mający odpowiednich 
kwalifikacji traci szanse na harmonijne współżycie z podwładnymi. Współ- 
praca mistrza z podległymi pracownikami jest umiejętnością, której nie 
nauczyła mistrzów żadna politechnika, technikum czy szkoła zawodowa. 
Tę umiejętność, jeśli ją wykazują, wynieśli ze szkoły życia, zawodu, rze- 
miosła. Jednak jest ona udziałem nie wszystkich mistrzów. Wśród 250 
mistrzów w zakładach są również tacy, którzy przekładają autokratyczne 
metody kierowania swoją majsternią nad metody perswazji, przekony- 
wania, wyjaśniania, zbiorowego rozwiązywania kłopotów zespołów robot- 
niczych, którzy zamiast pobudzać robotników do wydajniejszej pracy pró- 
bują wstrzymać w sporadycznych wypadkach inicjatywę swych pracow- 
ników. Są to jednak skrajne wypadki. Ale to, że reprezentują raczej odchy- 
lenia niż normalne, przeciętne stosunki, nie przeczy ich prawdziwości. 


Wyznacznikiem poprawnych stosunków mistrzów z robotnikami jest 
sposób rozdzielania pracy między poszczególne stanowiska. System przy- 
działu operacji uzależniony jest oczywiście nie tylko od decyzji podejmo- 
wanej przez mistrza. W wielu oddziałach mistrz nie decyduje o przydziale 
pracy. Dzieje się tak w takich warsztatach produkcyjnych, w których 
istnieje stałe przyporządkowanie określonych operacji do zespołu maszyn, 
na których pracuje grupa pracowników. W tym układzie mistrz jest tylko 
osobą przekazującą karty robocze. Jednak na wielu stanowiskach wykonuje 
się dużo zróżnicowanych operacji, które zdaniem wykonawców są bar- 
dziej lub mniej zarobkowe. Wtedy mistrz decyduje o rozdziale kart robo- 
czych, które winien rozdzielić „sprawiedliwie, tzn. według kwalifikacji 
pracowników. Bywa jednak tak, że mistrz faworyzuje pewnych robotników 
i im przydziela stale „,lepsze'* karty pracy. Na tym tle dochodzi niekiedy 
do zatargów, nieporozumień wśród pracowników. Z reguły np. „gorsze 
karty pracy przydziela się nowo przyjętym pracownikom. 

O te sprawy pytaliśmy w zakładach mistrzów, robotników i kierowni- 
ków. Prawie wszyscy mistrzowie twierdzą, że oni sami i ich koledzy spra- 
wiedliwie rozdzielają pracę. Spośród pytanych kierowników i robotników 
ponad połowa sądzi, że mistrzowie rozdzielają robotę sprawiedliwie, około 
10/0 kierowników i robotników zaś zgodnie twierdzi, że mistrzowie roz- 
dzielają pracę niesprawiedliwie, po kumotersku. Nie ma powodów przy- 
puszczać, by te ostatnie proporcje były obniżone. Należy raczej zakładać, 
że są to szacunki bardzo prawdopodobne. 

Często wiele się mówi i pisze o autorytecie mistrza. Twierdzi się, że ten 
autorytet zmalał. Sąd taki nasuwa jednak pewne wątpliwości i rodzi uwagi 
krytyczne, podważające jego wartość. Po pierwsze, kiedy mówi się o auto- 
rytecie mistrza, to nie wiadomo, czy ma się na myśli poważanie, szacunek, 
prestiż pracownika średniego dozoru, czy też rozumie się przez autorytet 
władzę, kompetencje, obowiązki mistrza. Po drugie, wiadomo, że zmiany 
ustrojowe, techniczne, organizacyjne modyfikują pozycję i rolę mistrza 
w nowoczesnej organizacji przemysłowej. Na ogół mało jest opisów mono- 
graficznych tej nowej roli i dlatego twierdzenia o negatywnym stanie 
rzeczy są przedwczesne. Mimo wszystko mistrz po ostatnich reformach 
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płac podniósł swą pozycję ekonomiczną w stosunku do robotników. Rów4 
nież napływ inżynierów (w Zakładach im. Cegielskiego 8,3% mistrzów po- 
siada dyplomy politechnik) podnosi rangę mistrza, 


Jeden z doświadczonych kierowników działów funkcjonalnych zarządu 
przedsiębiorstwa powiedział, że mistrz jest kierownikiem, którego robotnik 
widzi, natomiast kierownicy oddziałów i wydziałów są kierownikami, któ+ 
rych robotnik czuje. Są to w pewnym sensie pośredni zwierzchnicy. Wielu 
z nich przebywa stale w warsztatach i halach obróbki czy montażu. Z cza- 
sów pobytu w zakładach przypomina nam się sylwetka jednego z kierow- 
ników oddziałów fabryki wagonów. Był to 30-letni technik, którego znał 
każdy pracownik oddziału zatrudniającego ponad dwustu ludzi. Swój au- 
torytet kierowniczy zawdzięczał m. in. stałym kontaktom z pracownikami. 
Jego zwyczajem, przestrzeganym ze szpitalną dokładnością, był codzienny 
obchód swej placówki, zorganizowany w taki sposób, aby kolejno zobaczyć 
każde stanowisko. Przyjazne a zarazem fachowe wskazówki zjednały mu 
sympatię oddziału. Ułatwiało mu to pracę z mistrzami i robotnikami. 


Same kontakty nie wystarczają do harmonijnego ułożenia stosunków 
między kierownikami a robotnikami. Niekiedy bywa tak, że lepiej jest, 
jeżeli kierownik uchodzący w opinii pracowników za zbyt ostrego nie po- 
kazuje się wcale w warsztacie. Ale to są skrajne, niezbyt rozpowszechnione 
przykłady. Robotnicy, z którymi rozmawialiśmy, mają podzielone zdania 
na temat kontaktów kierownictwa fabryk z robotnikami. Połowa badanych 
robotników twierdzi, że kierownictwo ich macierzystej fabryki utrzymuje 
częste kontakty 2) ze wszystkimi robotnikami, jedna piąta uważa, że kie- 
rownictwo utrzymuje rzadkie, nieregularne kontakty ze wszystkimi ro- 
botnikami, jedna dziesiąta mówi, że kierownicy kontaktują się z małą 
grupą robotników. Mniej więcej co dziesiąty robotnik twierdzi stanowczo, 
że kierownictwo nie utrzymuje żadnych kontaktów z robotnikami. 


Na pytanie to odpowiadano biorąc pod uwagę obserwację zachowania się 
najbliższego kierownictwa wydziałowego czy fabrycznego. W zasadzie 
chodziło o opinię o zachowaniu się kierowników nominalnych, a więc na 
stanowisku powyżej majstra. Te opinie, mimo pozornych sprzeczności, są 
adekwatne do sytuacji fabrycznej, gdyż pracownicy wypowiadali się nie 
o sytuacji w całym przedsiębiorstwie, lecz o kręgu swych własnych bez- 
pośrednich spostrzeżeń i doświadczeń. 


Część pracowników pewnych kierowników nie ogląda prawie nigdy. 
Są to przeważnie kierownicy marginalnych działów administracji. Jeżeli 
mistrz jest kierownikiem, którego robotnik widzi, kierownik oddziału czy 
wydziału — kierownikiem, którego się czuje, to kierownicy działów są kie- 
rownikami, których się neguje. Mniej uświadomieni robotnicy nie dostrze- 
gają bezpośrednio efektów ich pracy, traktują ich jako zbędnych urzędni- 
ków nadmiernie rozwiniętej administracji. W naszych dociekaniach skupi- 
liśmy się raczej na drugiej kategorii kierowników. Badaliśmy opinię robot- 
ników i samych kierowników na temat. wzajemnych stosunków, Wyniki 
przedstawiają zamieszczone tabele, 


£ż) Kontakty — na ogół stałe zainteresowanie się pracą pracowników w fabryce, roz- 
mowy na tematy służbowe i ewentualnie pozasłużbowe. 


Nowe Drogi — 6 51 


Tabela nr 1 


Opinie o stosunku kierowników do robotników 


Pytanie: Jak odnoszą się kierow-= 


nicy do robotników? Robotnicy Kierownicy 

Odpowiedzi: 1. Przychylnie 71,00/ 880/ą 
2. Obojętnie 16,6% 100% 

3. Wrogo 3,09% | 0/0 

Odpowiedzi inne 7,0% 20/0 
Bez odpowiedzi 2,3% = 
Razem 99,9% 100% 

N *) = 300 N =50 


*) N oznacza liczbę badanych pracowników, 


Z tego zestawienia widać, że około 3/4 robotników i nieco więcej kierowa 
ników ocenia odnoszenie się kierowników jako przychylne. Jest to wysoki 
procent pozytywnej oceny. Jak wskazuje tabela, kierownicy oceniają 
mniej krytycznie swój stosunek do robotników niż sami robotnicy. Jeżeli 
zsumujemy odpowiedzi o obojętnym i wrogim odnoszeniu się kierowników 
do robotników, to okaże się, że około 1/5 robotników raczej krytycznie 
i negatywnie ocenia traktowanie robotników przez kierowników. W poglą- 
dach kierowników i robotników widać pewną kierunkową zbieżność ocen. 
Jest to trzeźwy sąd, który zalecał brać pod uwagę przeciętne, normalne 
stosunki, a nie tylko skrajne przypadki kierowników „podskakiwaczy *, 

hochsztaplerów czy kacyków. 
"_ Z kolei popatrzmy, jak wyglądają sądy tych samych pracowników o sto 
sunkach, w których podmiotem są robotnicy, a kierownicy grają rolę biers 
ną. 


| Tabela nr 3 

Opinie o stosunku robotników do kierowników 
Pytanie: Jak odnoszą się -robot- , : | 

nicy do kierowników? Robotnicy OWCY 

Odpowiedzi: 1. Właściwie — ©. 55,60%, 480/ 

2. Różnie 26,30/9 28% 

3. Niewłaściwie 3,80/0 109/0 
Odpowiedzi inne 12,0%/0 10% 
Bez odpowiedzi 2,6'/0 40/0 

Razem 99,8'/0 100% 

N = 300 N=D50 


Nietrudno wywnioskować, że podobnie, jak to widać z tabeli nr 1, ci, 
którzy dokonują oceny własnego zachowania się, są nieco liberalniejsi 
w stosunku do siebie niż strona przeciwna. W tym wypadku mniej kie- 
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rowników niż robotników twierdzi, że robotnicy odnoszą się poprawnie, 
w sposób odpowiedni, właściwy do swych zwierzchników. Uderzający jest 
duży procent odpowiedzi szacujących stosunki jako nie mieszczące się 
w dwóch skrajnych dwudzielnych przedziałach. „Różnie”, tzn. że cza- 
sem właściwie, a niekiedy niewłaściwie, po prostu zależy to od ludzi oraz 
od sytuacji. Odpowiedzi zamieszczonych w obu tabelach, ze względu na 
różne użyte określenia, nie da się w zasadzie porównać. 

Tego rodzaju stosunki, które w większości ocenia się pozytywnie, są pod- 
stawą zadowolenia pracowników z kierownictwa. Jest to bardzo ważny 
czynnik w zarządzaniu tak dużym przedsiębiorstwem, w którym szanse 
rozbicia załogi, skłócenia pracowników szeregowych i kierowniczych wzra- 
stają wprost proporcjonalnie do liczby zatrudnionych. Utrata więzi psy- 
chicznej między zarządem a fabrykami, między kierownikami a wyko- 
nawcami może bowiem postawić pod znakiem zapytania plany, akumula- 
cję, fundusz zakładowy, zarobki i premie, a państwo narazić na niepowe- 
towane straty ekonomiczne, 


Tabela nr 3 
Zadowolenie ze stosunków z kierownictwem fabryk 
Skala zadowolenia Robotnicy Kierownicy 

Zadowolony 60,0%/6 48/0 
Raczej zadowolony 23,00/0 4200 
Raczej niezadowolony 4,60/6 8'%/0 
Niezadowolony 2,6%/0 20/0 
Inne odpowiedzi 1,0% 09/9 
Bez odpowiedzi 8,6%/0 0%/0 
Razem: 771717171780,8% 100%5 

i N = 300 N=D50 


Porównawcze dane wykazują większe niezadowolenie wśród kierowni- 
ków niż wśród robotników. Wydaje się, że jest to interesujące stwierdze- 
nie. Być może wynika to z osobowości kierowników, którzy legitymując 
się wyższym zasobem wiedzy dostrzegają więcej niedociągnięć i stąd spora 
doza niezadowolenia. Z punktu widzenia polityki zakładu, wbrew pozoro- 
wi, najważniejszy jest margines osób niezadowolonych, które w dużej 
organizacji przemysłowej, trudnej do skontrolowania, nie są bez szansy 
wpływu na pozostałych pracowników. 

Mimo. wielu podobieństw pozycji społecznej robotników i kierowników 
jako pracowników uspołecznionego przedsiębiorstwa, zachodzą między ni- 
mi różnice wynikające z odmiennego usytuowania w schemacie zarządza- 
nia przedsiębiorstwem i w samym procesie produkcji. Kierownik z tytułu 
swej funkcji to głównie osoba organizująca, kierująca, dozorująca, a robot- 
nik jest bezpośrednim wykonawcą produktu. Z tego społecznego podziału 
pracy wynika niejednakowy udział w wynagrodzeniu, które w zasadzie 
jest określane według wkładu pracy. Również kontakty wzajemne pra- 
cowników fizycznych, ich stałe obcowanie i powiązanie sprzyja pawnej 
izolacji od zbiorowości kierowników. Jeśli ta izolacja jest względnie trwała, 
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to zbiorowość pracowników fizycznych może się przekształcić w odrębną 
grupę społeczną o własnych celach, interesach, środkach realizacji, posta- 
„wach, świadomości. 

Obserwacja życia fabrycznego skłania jednak do hipotetycznego twier- 
dzenia, że pracownicy fizyczni dużego przedsiębiorstwa przemysłowego nie 
stanowią odrębnej, wyizolowanej i zamkniętej grupy społecznej. Uniemo- 
żliwia to, pomijając jednakowy stosunek do środków produkcji, podział 
pracowników przedsiębiorstwa na załogi poszczególnych fabryk oraz na 
różne kategorie zawodowe. Mimo to robotnicy mają wyrobione poczucie 
przynależności do zbiorowości, która w fabryce odznacza się chociażby 
tym, że chodzi w kombinezonach. Kombinezon jest symbolem przynależno- 
ści do grupy pracowników nieumysłowych, opłacanych z dołu, za czas czy 
za sztukę, którzy w większości mają do czynienia nie z papierkami, lecz 
odkuwkami, detalami, częściami. 

W fabryce wiadomo niedwuznacznie, kto jest kierownikiem, a kto nim 
nie jest. Ta odrębność, wraz z wyżej wymienionymi okolicznościami, może 
spowodować różnice w interesach. Mowa tu nie o długofalowych interesach 
ogólnospołecznych, lecz o interesach na miarę fabryczną. Podstawą odręb- 
ności grupowej może m. in. być właściwe uświadomienie sobie odrębno- 
ści zbiorowych interesów. Jak jest w omawianych zakładach poznańskich? 
Rozmawialiśmy na ten temat z kierownikami i robotnikami. Są to jednak 
trudne kwestie. Nie wszyscy robotnicy myślą kategoriami, którymi ope- 
rują kierownicy, i odwrotnie. Również badający zadając pytania wkra- 
cza czasem w sferę przeżywanych, lecz nie przemyślanych do końca prob- 
lemów. Wyniki tych rozmów przedstawia tabela. 


Tabela nr 4 
Opinie o interesach kierowników i robotników 
Pytanie: Cz dstawowe 3 : . 
* nas, są: ) Robotnicy - Kierownicy 
Odpowiedzi: 1. Całkowicie zgodne 32/0 140% 
2. Częściowo zgodne 409/ 70% 
3. Niezgodne 10% 80% 
4. Całkowicie sprzeczne 20/0 8% 
Nie wiem 12% | 0% 
Pozostałe 40/0 0% 
Razem: 100% 100% 
| N =300 N=50 


Sumując liczbę odpowiedzi 1 i 2 otrzymamy 710% robotników twierdzą* 
cych, że interesy są całkowicie lub częściowo zgodne. Porównanie kolum- 
ny 1 i 2 uwidacznia różnice i to dość duże w poglądach kierowników i ro- 
botników. Można wysunąć wniosek, że kierownicy mają większe odczucie 
odrębności interesu niż robotnicy. Spośrod kierowników 16%, uważa, że 


3) Podstawowe: najważniejsze, główne, zasadnicze na skalę zakładu. 
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nteresy są całkowicie lub częściowo niezgodne, a także o połowę kierow- 
1ków mniej niż robotników sądzi, że podstawowe interesy są całkowicie 
„godne. 

Wydaje się, że odpowiedzi te są ciekawe jako zdania wyrażające posta- 
wy, a nie można ich raczej traktować jako sądów sprawozdawczych. Czy 
interesy są odmienne (mowa w dalszym ciągu o zakładowych), można 
odpowiedzieć nie przez analizę świadomości. Lecz dla sprawnego zarządza- 
nia, dla właściwego ułożenia wzajemnych stosunków nieodzowne jest po- 
znawanie stanu psychicznego, emocjonalnego, mentalności, świadomości. 


Opinie te uzasadnia się bardzo różnorodnie. Dlaczego interesy uważa się 
za całkowicie zgodne? Oto przykłady motywów: czy racji: „realizowanie 
wspólnie zadań produkcyjnych, „w zasadzie całkowicie zgodne. W ma- 
łych szczegółach różnica'. A oto przykłady uzasadnienia opinii o interesach 
jako częściowo zgodnych: „Kierownicy dążą do wydajności, robotnicy na- 
rzekają na „górę”. Zależy od atmesfery. Jedni i drudzy walczą o wynagro- 
dzenie i 13 pensję. Więcej sprzeczne niż zgodne”, „różnice wynikają z wy- 
magań kierownika (ciągle mało), a robotnik twierdzi, że więcej nie może, 
_ co nie zawsze zgodne jest z prawdą”, „kierownik musi się zgrać z pracow- 
nikami. Uzależnione od podejścia kierownika do robotnika", „robotnik 
chce zarobić, kierownik chce, żeby było zrobione”. A więc interesy ujmuje 
się w kategorie pracy, planu, produkcji, wynagrodzenia, wymagań. 

Nie inaczej wyglądają racje podstawowe na uzasadnienie niezgodności 
interesów: „robotnik zainteresowany jest zarobkiem, kierownik jest zainte- 
resowany wydajnością pracy, „istnieje stały antagonizm kompletny mię- 
dzy kierownikiem a podwładnym. Maksymalizm kierownika a minimalizm 
podwładnego w odniesieniu do prac wykonywanych”, „robotnicy są zain- 
teresowani stroną materialną, brak zrozumienia dla całości pracy w zakła- 
dzie, gdyż brak zagwarantowania minimum utrzymania', 

Na poprzednich stronach pisaliśmy o pozytywnych na ogół wzajemnych 
postawach kierowników i robotników Zakładów im. H. Cegielskiego. Właś- 
ciwe odnoszenie się nie wyklucza możliwości stosunków konfliktowych, 
pewnych zadrażnień. napięć czy zatargów. W zakładach istnieje wiele ta- 
kich komórek, w których stosunki układają się zupełnie harmonijnie i w 
których przez długi czas nie dochodzi do spięć między przełożonymi a pod- 
władnymi. Wielu jednak robotników i kierowników sądzi, że zatargi istnie- 
ją i najczęściej powstają o „czasy', „normy'”, „wynagrodzenie, reklamacje 
norm czasowych, załatwianie spraw w biurach”, „pracę, o rozdział roboty, 
mały czas', „sprawy mieszkaniowe", „interpretację przepisów prawa pra- 
cy', „przesunięcia pracowników ze stanowiska na stanowisko, „termino- 
wość pracy, niedotrzymanie terminu dostaw części, zmianowość', „spra- 
wiedliwy podział nagród" itp. Przedmiot zatargów można by sprowadzić 
do wspórnego mianownika: jest nim organizacja pracy i sprawiedliwe wy- 
nagrodzenie za pracę. 

Zatargi te rozwiązuje się wielokrotnie na zdrowy rozsądek, wyczucie, 
subiektywne rozeznanie. Czy tak być powinno? Wątpliwe. W nowoczesnym 
przedsiębiorstwie stanowiącym organizację przemysłową wielkiej skali in- 
tuicja nie wystarcza. Czynników współdecyduiących o powodzeniu przed- 
siębiorstwa jest tak wiele, że bez wiedzy, bez praktyki, doświadczenia i so- 
lidnych kwalifikacji nie można długo lawirować w labiryncie ludzkich 
spraw. Ludzkie zachowanie jest poznawalne. Znajomość praw i prawidło- 
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wości, m. in. życia fabrycznego, pozwoliłaby na efektywniejsze i mniej 
uciążliwe układanie stosunków między grupami zawodowymi w zakładzie 
pracy. Te zależą także od pewnych tradycyjnych wyobrażeń — stereoty- 
pów, które należy poznawać i kształtować. 


W fabryce kierownicy mają pewien stereotyp robotnika. Np. konserwa- 
tywny, autokratyczny kierownik uważa, że robotnik to człowiek bez ini- 
cjatywy, zainteresowany. tylko zarobkiem, potrzebujący kontroli i opieki. 
Natomiast niektórzy robotnicy uważają, że kierownicy to poganiacze, dy= 
ktatorzy, sługusi, ludzie najniższego rzędu. Tu i ówdzie występujące po- 
glądy zaostrzają wzajemne stosunki, mimo istnienia instytucjonalnych wa- 
runków określających zachowanie pracowników w zakładzie. Wydaje 
się, że należy również uzmysłowić sobie działanie dwóch praw określają” 
cych stosunki między zwierzchnikami a podwładnymi w fabryce. Pierwsze 
z nich ujmuje stosunki oficjalne. Są one na ogół harmonijne, lojalistyczne, 
obowiązuje w nich wzajemne zaufanie, współpraca i szacunek. Drugie pra- 
wo określa stosunki nieoficjalne, zaoczne, nie kontrolowane. W tym wy* 
padku zachowanie opiera się nie na racjach logicznych, lecz na uczuciach, 
temperamentach, charakterach, które nie zawsze pozwalają oczekiwać po- 
żądanego zachowania. Te dwa rodzaje zachowań występują tradycyjnie 
w każdej ustabilizowanej fabryce. Nie trzeba więc walczyć ze zwycza- 
jami życia społecznego fabryki, jeżeli nie są cne szkodliwe. 


Opisaliśmy z pewnym uproszczeniem niektóre aspekty wzajemnych stos 
sunków między kierownikami a robotnikami w Zakładach Przemysłu Me- 
talowego im. H. Cegielskiego w Poznaniu. Na ogół staraliśmy się możliwie 
wiernie przedstawić opis sytuacji uwydatnionej podczas badań. Być może, 
czytelnika zainteresuje również uwarunkowanie takiego, w zasadzie pozy- 
tywnego stanu rzeczy. Jakie są przyczyny współpracy i pozytywnej posta- 
wy obu wyróżnionych grup? Jaki jest społeczny mechanizm tego zjawiska? 

Wydaje się, że przyczyn jest bardzo wiele. Wskażemy tylko na wybrane. 
Najważniejsza z nich — to fakt uspołecznienia zakładów. Nie chcemy 
twierdzić, że w przedwojennych Zakładach H. Cegielskiego istniały tylko 
stany konfliktowe między kierownikami a robotnikami. Chodzi jednak 
o zaakceptowanie faktu, który od podstaw i w najważniejszym punkcie 
przesądza o kierunku zmian w społecznych stosunkach zakładowych, 
Istniejące więc stosunki własnościowe mają ogromne znaczenie. 


Dalsze z nich to organizacja i zarządzanie zakładami. Zakłady im. H. Ce- 
gielskiego są symbolem ładu, porządku, dyscypliny, pracowitości. Ale do 
tych tradycyjnych przymiotów można by jeszcze dołączyć inne. Pierwszo- 
rzędnego znaczenia nabiera sposób zarządzania przedsięhiorstwem. Od 
1957 r. ukształtował się kierunek rozwojowy zakładów i metody zarządza- 
nia nimi. Po początkowych nieporozumieniach w łonie instytucji powoła- 
nych do współudziału w zarządzaniu nastąpiła integracja organów kierow- 
niczych. Ustawa o powołaniu do życia KSR zalegalizowała stan już istnie- 
jący. Kurs przyjęty przez dyrekcję, komitet partyjny, radę przedsiębior- 
stwa ZZM i radę robotniczą załoga akceptowała i z powodzeniem realizuje. 
Być może, tu i ówdzie nie podobają się, jak mówią w Poznaniu, „rządy 
silnej ręki', lecz generalny kierunek cieszy się poparciem. 
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Warunkiem sprzyjającym dobrym w zasadzie stosunkom są osiągnięcia 
zakładów w uruchomieniu produkcji nowych asortymentów, realizacja pla- 
nów gospodarczych, wygospodarowywanie funduszu zakładowego, stały 
wzrost zarobków ogółu pracowników akordowych i dniówkowych. Pracow- 
nicy nie są zadowoleni z wielkości zakładowego kawałka chleba, lecz P> 
bują sposób jego podziału wśród załogi. 

Nie bez znaczenia są kwalifikacje zawodowe i społeczne kadry pracow= 
ników zakładów oraz ich stabilizacja, wykazywana niskim wskaźnikiem 
płynności personelu. 

Poprzednio wymienione czynniki sprzyjają pozytywnemu charakterowi 
stosunków, o których piszemy. Należy jednak wziąć pod uwagę czynniki 
utrudniające, nie sprzyjające. Do nich należy zaliczyć: wielkość kombi- 
natu, dwa główne szczeble zarządzania (zarząd zakładów i kierownictwo 
fabryk), rozrost aparatu administracyjnego, bogaty asortyment produk- 
tów, wielobranżowość poszczególnych fabryk, realizacja nowego programu 
inwestycyjnego, dyferencjacja ról zawodowych i zwiększenie się hierarchii 
kierowniczej. 

Oczywiście, w stosunkach między kierownikami a robotnikami można 
wiele zmienić, i to na lepsze. Żeby te stosunki przeobrazić, pracownicy 
postulują: „podnieść kwalifikacje kierowników ', „realizować więcej postu- 
latów wysuwanych przez załogę”, „zmienić świadomość zawodową robot- 
nika”, „podnieść autorytet kierownictwa', „usunąć nieufność robotników 
do kierowników”, „dotrzymywać słowa, dbać więcej o pracowników”, 
„wychować kierowników i robotników*. 

Przedstawiony materiał pozwala na wyciągnięcie pewnych wniosków. 
Przede wszystkim należy powiedzieć, że w uspołecznionym i sprawnie 
zarządzanym przedsiębiorstwie przemysłowym istnieją wszelkie szanse na 
harmonijne, zgodne stosunki społeczne między kierownikami a robotnika- 
mi. W świetle naszych wywodów wydaje się, że twierdzenia B. Minca 
o sprzeczności między załogą a dyrekcją w przedsiębiorstwie socjali- 
stycznym *%) można potraktować jako hipotezę, a nie jako zdanie opisowe. 

Przykład pozytywnego rozwiązania zasadniczych stosunków społecznych 
zaprezentowany przez Zakłady im. H. Cegielskiego może być wzorem dla 
podobnego typu przedsiębiorstw. Być może, pewne wnioski dałyby się 
i dalej zaszczepić, 


4) B. Mine „Ekonomia polityczna socjalizmu", PWN 1961, 


| Nowe aspekćly 
wywozu kapitału 


EDWARD NABIEL 


Międzynarodowy obrót kapitału stanowi jeden z podstawowych ele- 
mentów międzynarodowych stosunków ekonomicznych w świecie kapi- 
talistycznym. Wywozu kapitału dokonywano już w kapitalizmie przed- 
monopolistycznym; nabrał on jednak innego charakteru na przełomie 
XIX i XX stulecia, stając się typową formą międzynarodowych stosun- 
ków ekonomicznych w świecie kapitalistycznym. 

W ocenie wywozu kapitału we współczesnym kapitalizmie najistotniej- 
sze są jednak nie takie lub inne zmiany ilościowe. Analiza międzynaro- 
dowego obrotu kapitału po II wojnie światowej prowadzi do wniosku, że 
różni się on dość zasadniczo zarówno pod względem charakteru, jak 
i struktury od wywozu w początkowym stadium kapitalizmu monopoli- 
stycznego. Zmiany te wystąpiły jednak w mniejszym lub większym stop: 
niu już w okresie międzywojennym. 

Po pierwsze, zaszły daleko idące zmiany w udziale głównych krajów 
kapitalistycznych w wywozie kapitału prywatnego oraz w strukturze tegt 
wywozu. 

Po drugie, w międzynarodowym obrocie kapitału obok kapitału pry- 
watnego ukształtowała się druga podstawowa forma: państwowo-kapita- 
listyczna. 

W pierwszych latach powojennych jedynie Stany Zjednoczone wystę= 
powały na światowym rynku kapitałowym w charakterze poważnego 
eksportera kapitału prywatnego. Wszystkie niemal pozostałe kraje kapi+ 
talistyczne odczuwały dotkliwy brak własnego kapitału rzeczowego i pie- 
niężnego, tak bardzo im potrzebnego do przeprowadzenia rekonwersji, 
sfinansowania odbudowy oraz renowacji zużytego w czasie wojny apa- 
ratu produkcyjnego. Podaży prywatnego kapitału pożyczkowego nie 
sprzyjała ponadto nie ustabilizowana sytuacja polityczna i gospodar- 
cza oraz rozprzężenie systemów pieniężnych. 

W latach następnych, zwłaszcza począwszy od roku 1953, na tle ogól- 
nej poprawy koniunktury w Europie zachodniej nastąpiło ożywienie w ru- 
chu kapitałów z tych krajów. W latach 1945—1952 eksport netto kapitału 
prywatnego z krajów wierzycielskich wynosił około 11 mld dolarów, 
tj. przeciętnie 1,5 mld. dolarów rocznie !), W następnym okresie wywóz 
kupitału prywatnego z tych krajów wzrasta. Z obliczeń Banku Rozra- 
chunków Międzynarodowych wynika, że eksport netlo ze wspomnianych 
krajów wynosił w latach 1954—1957 przeciętnie 3,35 mld. dolarów rocz- 
nie. w rekordowym roku 1958 — 4,15 mld. dolarów, a w roku 1959 na- 
stąpił pewien spadek do 3,96 mld. dolarów. 


1) The International Flow of Private Capital 1945—1952, United Nations, str. 4. 
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" Z globalnego wywozu kapitału prywatnego z krajów wierzycielskich 
w latach 1945—1952 około 700% przypadało na Stany Zjednoczone. W ro- 
ku 1946 zagraniczne inwestycje prywatne USA kształtowały się jeszcze 
na niskim poziomie (362 mln. dolarów), ale już w następnym roku wzro- 
sły prawie trzykrotnie (do 1127 mln. dolarów). Tendencja ta utrzymuje 
się nieprzerwanie aż do roku 1952, kiedy to inwestycje prywatne USA 
wyrażały się sumą 1940 mln. dolarów 2). W roku 1953 nastąpił poważny 
spadek inwestycji zagranicznych (1319 mln. dolarów), ale już w roku 
1954 osiągnęły one ponownie poziom 1628 mln. dolarów 3). Z danych 
Banku Rozrachunków Międzynarodowych wynika, że w roku 1958 wy- 
wóz kapitału prywatnego w ramach kredytów długoterminowych wyno- 
sił 2623 mln. dolarów, a w roku 1959 — 2144 mln. dolarów. Spadek wy- 
wozu w roku 1959 tłumaczy się częściowo wstrzymaniem emisji obligacji 
Międzynarodowego Banku Odbudowy i Rozwoju na rynku amerykań- 
skim, częściowo zaś — podniesieniem stopy dyskontowej w USA. Pewien 
wpływ wywarł także wzrost popytu na inne waluty, w szczególności na 
markę zachodnioniemiecką 5). 

Eksport długoterminowego kapitału prywatnego z Francji głównie do 
kolonii wynosił (według wyżej cytowanych źródeł ONZ) w latach 1945— 
1952 łącznie z eksportem ukrytym i reinwestycyjnym około 1 mld. dola- 
rów. W latach 1954—1956 eksport kapitału francuskiego do kolonii afry- 
kańskich (łącznie z reinwestycjami) wynosił około 460 mln dolarów. 


Brytyjski eksport kapitału prywatnego (netto) osiągnął w latach 1946— 
1957 1894 mln. Ł5). W roku 1958 wywóz długoterminowego kapitału pry- 
watnego wynosił 210 mln. Ł, a w roku 1959 — 190 mln. ŁY). 

Wywóz kapitału prywatnego z NRF datuje się po II wojnie światowej 
faktycznie od roku 1952, kiedy wynosił 27,1 mln. marek. Już w roku 1953 
wzrósł do 130,9 mln marek i w następnych latach intensywnie się 
zwiększa. Ogółem wywóz ten wyniósł w latach 1952—1858 1897,0 mln. 
marek 7). W roku 1958 wywóz prywatnego kapitału długoterminowego 
objął 1150 mln. marek, a w roku 1959 — 2241 mln. marek 5). 


Ogólnie biorąc w porównaniu z okresem międzywojennym zmniejszył 
się ciężar gatunkowy Europy zachodniej w światowym wywozie kapitał. 
prywatnego. 


3) Tbidem, str. 8. 
$) The International Flow of Private Capital 1953—1955, str. 20. 


4) Por. Ekonomiczeskoje położenie kapitalisticzeskich stran. Koniunkturnij obzor 
za 1959 i naczało 1960 g. Priłożenie k żurnału Mirowaja Ekonomika i Mieżdunarod- 
nije Otnoszenia nr 8, 1960, str. 86. 


5) Statistical Yearbook 1953, United Nations, str. 397; Statistical Yearbook 1958 
United Nations, str. 388. 


$) United Kingdom Balance of Payments 1957—1959, London 1960 r. 


7) Bulletin des Presse- und Informationsamtes der Bundesregierung Bonn 16.IV. 
1958, str. 675; 7.VIII. 1958, str. 1488. 


*) Monatsberichte der Deutschen Bundesbank. Marz 1960, str. 21. 
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"W wywozie długoterminowego kapitału prywatnego dokonały się zmia- 
ny nie tylko ilościowe, ale i jakościowe; przekształciła się mianowicie 
struktura tego wywozu. 

O ile do I wojny światowej dominującą formą wywozu kapitału pry- 
watnego były inwestycje pośrednie, o tyle w miarę upływu czasu ciężar 
gatunkowy przesuwał się stopniowo na inwestycje bezpośrednie. Przed 
I wojną światową 75%, zagranicznych inwestycji długoterminowych Sta- 
nów Zjednoczonych przypadało na inwestycje pośrednie”) W latach 
międzywojennych oraz po II wojnie światowej struktura inwestycji za- 
granicznych USA wskazuje na stały wzrost ciężaru gatunkowego inwe- 
stycji bezpośrednich. Tendencja ta występuje jeszcze silniej w wywozie 
kapitału brytyjskiego. | 

Przedstawione wyżej zmiany w strukturze wywozu kapitału prywatne- 
go mają swe źródło przede wszystkim w degradacji roli giełdy pieniężnej 
i międzynarodowego rynku kapitałowego we współczesnym kapitalizmie. 
(Aż do I wojny światowej podstawowa część eksportowanego kapitału 
mobilizowana była na rynku pieniężnym). Drugą stroną tego medalu by- 
ła degradacja roli drobnego rentiera żyjącego z obcinania kuponów pa- 
pierów wartościowych, dalej spadek znaczenia oszczędności osobistych 
w procesie akumulacji. W rozwiniętych krajach kapitalistycznych rosną- 
ca część akumulacji przypada na nie rozdzielone zyski korporacji oraz na 
akumulację państwową. Pozostaje to w ścisłym związku z postępującym 
procesem monopolizacji gospodarki i zwiększającym się udziałem pań- 
stwa w gospodarce narodowej. Także emisja zagranicznych papierów war- 
tościowych spoczywa obecnie w rękach wielkich monopoli. 

Na spadek znaczenia inwestycji pośrednich wpłynęło ponadto w po- 
ważnym stopniu zachwianie zaufania do tej formy lokaty kapitałów. 
Krach systemu kredytowo-pieniężnego i gwałtowną deprecjację akcji pod= 
czas wielkiego światowego kryzysu ekonomicznego lat 1929—1933 
szczególnie dotkliwie odczuli amerykańscy właściciele papierów warto- 
z„dvuwych. Wprowadzony w USA w roku 1934 zakaz publicznej subskryp- 
cji zagranicznych papierów wartościowych tych krajów, które na konfe- 
rencji lozańskiej w roku 1932 postanowiły zawiesić obsługę długów wo- 
jennych wobec swego amerykańskiego wierzyciela, wywiera wpływ po 
dzień dzisiejszy. 

Ceraniczenia walutowe wprowadzone przez wiele krajów w okresie 
wielkiego kryzysu lat międzywojennych stworzyły dodatkowe bodźce do 
przerzucenia się na inwestycje bezpośrednie, które stwarzają cały szereg 
możliwości ominięcia przepisów dewizowych. Najbardziej typowym spo- 
sobem transferu zysków jest tu zniżanie cen eksportowych oraz płacenie 
po wygórowanych cenach za importowane surowce i półfabrykaty. 

Znamienną cechą inwestycji zagranicznych w porównaniu z okresem 
przedwojennym jest rosnący w nich udział reinwestycji zysków. Po 
[] woinie światowej udział reinwestycji w nakładach inwestycyjnych 
siga 40—50V%/. 

Udział reinwestycji zysków w bezpośrednich inwestycjach zagranicz- 
nych USA w latach 1946—1956 przedstawiał się następująco: 


9) Por. W.S. Woytinsky and E. S. Woytinsky, World Commerce and Governments. 
5nsw York 1955, str. 194. 
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Udział sai inwestycji i reinwestycji zysków w bezpośrednich inwestycjach 


; zagranicznych USA w latach 1946—1956 10) 
Globalna suma NOZE ZE REN ZNOE PRE O OLEDREOZE O PES: 
Rok inwestycji Inwestycje nowe Reinwestowane zyski 
„ w min. dolarów min. dolarów UA min. dolarów 0,4 
emsą 
1946 486 183 37,7 303 62,3 
1948 1265 684 54,1 581 45,9 
1950 1096 621 56,7 475 43,3 
1952 1726 850 49,2 876 50,8 
1954 1308 864 50,8 644 49,2 
1956 2813 1830 85,4 974 34,6 


| Jak więc widać, znaczna część lokat zagranicznych pochodzi z zysków. 
_ Dalszy wniosek, jaki się stąd nasuwa, to mianowicie duża rozpiętość 
między przyrostem lokat zagranicznych a rzeczywistym wywozem kapi- 
tału. Należy przy tym mieć na uwadze, że wobec trudności w statystycz- 
nym ujęciu wywozu kapitału bardzo często posługujemy się danymi doty- 
czącymi aktualnego stanu oraz dynamiki lokat zagranicznych. Sprawa by- 
łaby prosta, gdyby stopa zysku i stopa reinwestycji kształtowała się mniej 
więcej jednakowo i wystarczyło się posłużyć pewnym współczynnikiem. 
Ale ponieważ warunek ten nie jest spełniony, ponieważ występuje tu duża 
rozpiętość, należy dane dotyczące lokat traktować jedynie jako orientacyj- 
ny wskaźnik, a w żadnym razie nie mogą one stanowić wystarczającej 
podstawy do ścisłego określenia rozmiarów wywozu kapitału. 


Zarazem przytoczone dane ukazują całą kruchość argumentów wysu- 
wanych przez obce monopole i rządy imperialistyczne w odpowiedzi na 
dążenia do nacjonalizacji własności obcych monopoli w krajach gospo- 
darczo zacofanych. 


Po II wojnie światowej ogromnych rozmiarów nabrał wywóz kapitału 
państwowego. Źródłem kapitału państwowego są fundusze zakumulowa- 
ne za pośrednictwem budżetu państwowego bądź przy pomocy pożyczek 
wewnętrznych. Eksportu tego kapitału dokonuje się przez międzynaro- 
dowy transfer kapitału, realizowany bądź to bezpośrednio przez rząd, bądź 
to przez specjalnie w tym celu powołane instytucje. 


W okresie powojennym ukształtowały się dwie podstawowe formy wy- 
wozu kapitału państwowego, a mianowicie kredyt nieodpłatny oraz dłu- 
goterminowe pożyczki międzyrządowe !!). 

Pierwszy rodzaj wywozu kapitału państwowego rozwinął się na więk- 
szą skalę w czasie II wojny światowej; taki charakter miały bowiem czę- 
ściowo dostawy Stanów Zjednoczonych dla swych sojuszników w ramach 
lend-lease. Z góry bowiem założono, że tylko część wspomnianych do- 


10) The International Flow of Private Capital 1946—1952, str. 8, 1956—1958, str. 19. 


11) Obszerne omówienie tego zagadnienia znaleźć można w artykule T. Łychow- 
skiego o niektórych szczególnych formach wywozu kapitału w drugim etapie ogól- 
nego kryzysu kapitalizmu. Ekonomista, III. 1954, str. 114 i następne. 
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staw zostanie opłacona w terminie późniejszym 17). Po wojnie, szczególnie 
wraz z rozpoczęciem się tzw. „zimnej wojny* w stosunkach między 
Wschodem a Zachodem, Stany Zjednoczone udzielają bezzwrotnych sub- 
sydiów tym krajom, które politycznie, gospodarczo i militarnie związały 
się z blokiem państw zachodnich. W latach następnych Stany Zjednoczo- 
ne, choć w znacznie mniejszym zakresie, udzielały także kredytów nie- 
którym państwom neutralnym, by w ten sposób przeciwdziałać ewentu- 
alnym reperkusjom, jakie miałoby oparcie się tych krajów wyłącznie na 
pomocy obozu krajów socjalistycznych. 


Dostawy nieodpłatne stanowiły jedną z podstawowych form realizacji 
Planu Marshalla w latach 1948—1952, który objął kraje Europy zachodniej 
(oprócz Hiszpanii) oraz Grecję i Turcję. 


Towary, które rządy krajów objętych Planem Marshalla otrzymały 
w formie nieodpłatnych dostaw, mogły one sprzedać, z tym że admini- 
stracja marshallowska zastrzegała sobie prawo kontroli nad tymi opera- 
cjami. Środki w ten sposób uzyskane rządy składały w bankach central- 
nych na tzw. fundusze „równowartościowe' (counterpart funds). Zgodnie 
z dwustronnymi układami zawartymi między rządem USA a poszczegól- 
nymi krajami, które objęte zostały dostawami marshallowskimi, 95% 
wspomnianych środków wchodziło do budżetu państwowego, lecz ich wy- 
datkowanie wymagało akceptacji administracji Planu Marshalla. Pozo- 
stałe 5%, stanowiły własność rządu USA i przeznaczone były na pokry- 
cie wydatków administracyjnych misji Planu Marshalla, na budowę gma- 
chów amerykańskich przedstawicielstw dyplomatycznych, na zakup su- 
rowców strategicznych itp. 


Począwszy od 1952 r. nieodpłatne dostawy amerykańskie realizowane 
były w ramach pomocy dla sojuszników paktu północnoatlantyckiego 
oraz dla innych sojuszników USA. Realizację tych dostaw powierzono 
specjalnej Agencji Wzajemnego Bezpieczeństwa (Mutual Security Agency). 


Dostawy te obejmują sprzęt wojskowy oraz inne towary potrzebne do 
podniesienia potencjału militarnego właściwych krajów; częściowo dosta- 
wy te przybierają formę dotacji na zakup wspomnianych towarów w kra- 
jach trzecich. 


Część programu Planu Marshalla realizowano w formie długotermino- 
wych pożyczek międzynarodowych, za pośrednictwem Banku Eksporto- 
wo-Importowego USA. Pożyczki te podlegają zwrotowi w postaci corocz- 
nych rat amortyzacyjnych wraz z oprocentowaniem. 


Rozmiary amerykańskich kredytów i subsydiów rządowych po II woj- 
nie światowej ilustruje następujące zestawienie. 


13) Ww umowach zawieranych na podstawie ustawy o lend-lease Stany Zjednoczo- 
ne stawiały określone warunki co do powojennej polityki handlowej. Tak np. Wiel- 
ka Brytania zmuszona była zobowiązać się do uzgodnienia działalności rządów 
w celu „zniesienia wszelkich form dyskryminacji w handlu międzynarodowym, 
w celu obniżenia taryf celnych i innych przeszkód handlowych*. Zobowiąza- 
nia te zmierzały do ułatwienia, przez liberalizację wymiany, ekspansji gospodar- 
czej USA. 
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4 Kredyty I subsydia rządowe USA dla zagranicy w latach 1945—1957 


(w mln. dolarów) *) 


Wojskowe (netto) Gospodarcze (netto) 

V1U1945—VII/1948 1117 17416 
1949 213 5438 
1950 524 3630 
1951 1478 3159 
1952 2664 2379 
1953 4270 2075 
1954 | , 3192 1547 
1955 m, 2408 1822 
1956 2646 1712 
1957 2505 1946 
Ogółem 21017 41124 


W latach 1957—1958 pomoc wojskowa obejmowała około 50%, ogólnej 
sumy wywozu amerykańskich funduszów rządowych. 


Ogółem subsydia wojskowe Stanów Zjednoczonych dla zagranicy w la- 
tach 1945—1960 wyrażają się sumą 26,7 mld. dolarów !%). 


W latach powojennych zagraniczne inwestycje rządowe Stanów Zjed- 
noczonych szybko wzrastały, a mianowicie z 5168 mln. dolarów w roku 
1946 do 13.840 mln. dolarów w roku 1950 i 20.004 mln. dolarów w ro- 
ku 1959 15), W latach 1946—1950 tempo przyrostu inwestycji rządowych 
znacznie wyprzedza tempo wzrostu inwestycji prywatnych. O ile w ro- 
ku 1946 na inwestycje rządowe przypadało 270% globalnych inwestycji 
zagranicznych, o tyle w roku 1950 udział ten wynosi już 42%, przy czym 
w roku 1959 spada do 30,9%. Spadek ten wynika przede wszystkim ze 
znacznego ożywienia wywozu kapitału prywatnego w latach pięćdziesią- 
tych. Niemniej jednak wskaźnik przyrostu inwestycji rządowych jest 
. ciągle wysoki. Jeśli przyjąć stan z roku 1946 za 100, to w roku 1950 wy- 
niesie on 266, w roku 1955 — 306, a w roku 1959 — 386 10), 


Wywóz brytyjskiego kapitału rządowego był stosunkowo niewielki 
i składał się głównie ze spłat zaciąganych kredytów. Trudności w zrów- 
noważeniu bilansu płatniczego bardzo limitowały możliwości rządu. bry- 
tyjskiego w tym zakresie. Ogółem w latach 1946—1957 państwowy wywóz 
kapitału długoterminowego wyniósł 513 mln Ł, w tym do krajów strefly 
szterlingowej — 207 mln. ŁY). 

Wywóz rządowego kapitału zachodnioriemieckiego przybrał głównie 
charakter krótkoterminowych pożyczek udzielanych przez Bundesvank 
innym krajom Europejskiej Unii Płatniczej. 


>) Zestawiono na podstawie Ekonomiczeskoje położenie kapitalistiiczeskich stran 
poslie wtoroj mirowoj wojny. Statisticzeskij sbornik. Moskwa 1959, str. 691 i na- 
stępne. 

14) Por. Congressional Record. 14.III. 1960, str. 4983—4984, 

15) Dane te nie obejmują subsydiów rządowych. 

16) Por. U. S. Department of Commerce. Balance of Payments. Statistical Śdyóla: 
ment. Washington 1958, str. 177—179; Survey of Current Business. September 1960, 
str. 24. 

sę on the Working of the Monetary System. Report L. August 1959, 
str. LJ 
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Kredyty rządowe NRF dla państw zadłużonych wobec Europejskiej Unii 
Płatniczej w latach 1952—1958 
(w mln. marek) 15) 


1952 1953 1954 1955 , 1956 1957 1958 
1060 1721 212 133 703 1352 355 


Według stanu na początek roku 1960 lokaty zagraniczne rządu NRF 
wyrażały się sumą 8999 mln. marek, w tym inwestycje produkcyjne — 
560 mln. marek 9). 

Jak widać, w wywozie kapitału państwowego przytłaczająca część przy- 
pada na Stany Zjednoczone. 

Należy zauważyć, że wywozu kapitału państwowego nie da się pod- 
ciągnąć pod tradycyjne kryteria wywozu kapitału. Według klasycznej 
definicji marksistowskiej eksport kapitału polega na wywozie wartości, 
której zadaniem jest przynoszenie za granicą wartości dodatkowej *V). 
O ile zalem wywóz towarów jest wywozem wartości zawierającej wartość 
dodatkową ucieleśnioną w tych towarach, o tyle wywóz kapitału jest wy- 
wozem wartości, które ulokowane za granicą umożliwiają wytwarzanie 
tam wartości dodatkowej na rzecz kapitalistów. 

Oczywiście, podobnie jak migracja kapitałów wewnątrz gospodarstw 
narodowych, także międzynarodowy obrót kapitałowy podporządkowany 
jest ogólnym dążeniom do maksymalizacji zysku. Jednakże dążenie to na- 
leży rozumieć w szerokim znaczeniu tego słowa, albowiem niekiedy wy- 
wóz kapitału może nie być podporządkowany doraźnym korzyściom, lecz 
stanowi fragment bardziej długofalowej polityki. Pod tym względem na- 
stąpiła dość istotna modyfikacja w charakterze wywozu kapitału we 
współczesnym kapitalizmie 21), Ani osiąganie zysku, ani względy walki 
konkurencyjnej, ani też w ogóle względy natury stricto sensu ekonomicz- 
nej nie określały charakteru i celów ogromnego po II wojnie światowej 
wywozu amerykańskiego kapitału rządowego. Decydowały bowiem wzglę- 
dy natury polityczno-strategicznej, dążenie do stabilizacji systemu kapi- 
talistycznego w Europie zachodniej oraz popieranie w krajach gospodar- 
czo zacofanych antykomunistycznych rządów przeciwstawiających się 
antykolonialistycznym i  antyimperialistycznym ruchom narodowo- 


18) Deutsches Wirtschaftsinstitut, Bericht 18 1959, str. 10. 
19) Ibidem, Bericht 19/20 1960, str. 25. 
to) Por. R. Hilferding, Kapitał finansowy, Warszawa 1958, str. 644. 


21) Przed I wojną światową polityczne ruchy kapitałów prawie nie występowa- 
ły, obecnie natomiast dominują; wówczas prywatni ludzie interesu projektowali 
i finansowali projekty zagraniczne, obecnie jest to pieniądz podatników, którym 
zarządzają władze państwowe bądź quasipaństwowe" (Internationale Kapitalbewe- 
gungen, Zeitschrift fir das gesamte Kreditwesen, Heft 1, 1958, str. 5). 
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wyzwoleńczym, a tym bardziej socjalistycznym czy nawet quasisocjali- 
stycznym koncepcjom industrializacji i likwidacji zacofania 2). 


Należy zatem wywóz amerykańskiego kapitału rządowego rozpatrywać 
jako inwestycję zmierzającą do zahamowania w świecie tendencji socja- 
listycznych, do umocnienia światowego systemu kapitalistycznego zarów= 
no pod względem ekonomicznym, jak i militarnym, 


O ile zatem państwo, aparat państwowy USA stanowi niejako kolek- 
tywną instytucję klasy kapitalistów, o tyle wywóz kapitału rządowego 
stanowi zbiorowy wkład w dzieło umocnienia i utrwalenia systemu ka- 
pitalistycznego, a tym samym zapewnienia sobie warunków do przy- 
właszczania wartości dodatkowej zarówno wewnątrz kraju, jak i za gra- 


nicą. 
a 


Kilka jeszcze uwag dotyczących kierunku geograficznego wywozu ka- 
pitału. Dość rozpowszechnił się bowiem pogląd, iż nęcąca siła wysokich 
zysków ściąga kapitały głównie do krajów gospodarczo zacofanych. Nawet 
w stosunku do Anglii teza ta nie znajduje potwierdzenia, mimo że po- 
siadanie rozległego imperium kolonialnego bardzo sprzyjało wywozowi 
kapitału brytyjskiego do tych rejonów, 


Długoterminowe inwestycje zagraniczne Wielkiej Brytanii w latach 1938—1958 
(wg stanu na koniec roku, w mln Ł)?5) 


1938 r. 1945 r. 1950 r. 1958 r. 


Globalna suma inwestycji 3545 2417 2019 2110 
Inwestycje w krajach imperium brytyjskiego 1998 1244 1133 1221 
Udział krajów imperium w globalnych inwe- 

stycjach (w 0%) . 56,4 51,5 56,2 58,0 
Inwestycje zagraniczne bez krajów rozwiniętych 1970 1385 1095 1152 
Udział w globalnych inwestycjach (w) 55,5 574  / 54,4 54,7 


Począwszy od roku 1950 udział krajów słabo rozwiniętych w brytvj- 
skich długoterminowych inwestycjach zagranicznych wykazuje tenden- 
cję spi.dkową. 

Rzecz znamienna, że w omawianym okresie inwestycje brytyjskie 
wzrosły najwięcej w Stanach Zjednoczonych, a mianowicie z 75 mln. Ł 


=) „Z istoty owego upolitycznienia międzynarodowego obrotu kapitałowego wy- 
nika, że nie są już dlań decydujące względy ekonomiczne, że także w zastosowaniu 
kapitału nie tylko dochody z kapitału jako takie są rozstrzygające. O ile do roku 
1929 różne narodowe stopy procentowe będące wyrazem rozmaitego stopnia wypo- 
sażenia poszczególnych gospodarstw narodowych w kapitały stanowiły czynnik 
dyktujący kierunek międzynarodowego ruchu kapitałów, o tyle po II wojnie świa- 
towej wystąpiły tu ponadto kryteria polityczne i strategiczne określające międ?y- 
narodowe strumienie kapitałów", (Ilans Bachmann-Ernst Heuss, Internationale Ka- 
pitalbewegungen, Handwórterbuch der Sozialwissenschaften, Stuttgart 1956, Funfte 
Band, str. 551). 


38) Zestawiono na podstawie U. K. Overseas Investments 1952, Bank of England 
1954 oraz Bank for international Settlements, Basle 1958, str. 251. 


Do krajów rozwiniętych zaliczono Europę zachodnią, USA, Nową Zelandię, Kana- 
dę i Australię. 
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w roku 1948 podniosły się one do 173 mln. Ł w roku 1956, a więc. o bli- 
sko 130%. 

Jak wiemy, głównym eksporterem kapitału są Stany Zjednoczone, one 
też określają przede wszystkim strukturę i kierunek geograficzny świa- 
towego wywozu kapitału. 

Dane statystyczne wskazują, że niespełna połowa bezpośrednich inwe- 
stycji zagranicznych USA przypada na Europę zachodnią i Kanadę. Mię- 
dzy geograficznym rozmieszczeniem „starego eksportu brytyjskiego 
a „młodym' eksportem USA zachodzą nieznaczne różnice. Interesujące 
są przy tym dane dotyczące kierunku inwestvcji według zasadniczych ga- 
łęzi. Tak więc w latach 1946—1955 udział przemysłu naftowego w global- 
nych inwestycjach amerykańskich wynosił 40,30%, a przemysłu przetwór- 
czego 31,99/. Jeśli idzie o inwestycje naftowe, to około 60% ich przypada 
na kraje gospodarczo zacofane, natomiast udział Kanady i Europy zachod= 
niej w inwestycjach w przemysł przetwórczy wynosi */3 całości. 

Stopa zysku z inwestycji zagranicznych jest na ogół wyższa niż z in- 
westycji krajowych, a stopa zysku z inwestycji w krajach gospodarczo 
zacofanych jest na ogół wyższa niż w krajach rozwiniętych. 


Stosunek procentowy sumy zysków do sumy wartości bilansowych zagranicznych 
inwestycji bezpośrednich w strefach zapóźnionych w rozwoju oraz w strefach 
zaawansowanych w porównaniu ze Stanami Zjednoczonymi (w latach 1945—1948) 24) 
ETER PCZK p ER ŻE WE AREK EET Ą ETZ KO KA RE ZEE W RE TOZ TY TOP TWE RYS DĆ REWA SERY ZRP EEZEY EEE ZO DE POWO ORT SEP ASO ZKE ŻE PORE ORT TEE OS TK PK RE Z ZŹ TA KIE ETZ AŻ ORO RPP WERTER POZYT RAZ EE ZEP TZZZCZ ZE O ZIE KOSRYCJ, 


Strefy Strefy 
Rok Stany Zjednoczone zaawansowane zapóźnione 
1945 7,7 12 11,5 
1946 9,1 10,1 14,3 
1947 12,0 12,4 18,1 
1948 13,8 14,2 19,8 


Należy jednak zaznaczyć, że o ile za przeciętną stopą zysku z inwesty- 
cji zagranicznych w krajach zaawansowanych kryją się stosunkowo małe 
rozpiętości, o tyle w krajach gospodarczo zacofanych są one bardzo znacz- 
nc. Szczególnie wysoką stopą zysku charakteryzuje się przemysł naftowy. 

Wbrew jednak pozorom i dość rozpowszechnionemu mniemaniu możli- 
wości rentownych inwestycji w krajach zacofanych są dość ograniczone. 
Przede wszystkim inwestycje w tych krajach czyni się głównie w prze- 
myśle surowcowym. Z jednej strony bowiem surowce można otrzymać 
tam, gdzie one występują, co niejako przesądza o geograficznym roz- 
mieszczeniu lokat kapitałowych, jeśli nie ma rozwiązań alternatywnych. 
Z drugiej strony niski poziom kwalifikacji i mała wydajność siły roboczej 
nie mają w gałęziach przemysłu wydobywczego tak decydującego znacze- 
nia jak w przemyśle przetwórczym. Niskie płace stanowią przy tym do- 
statecznie wielką rekompensatę. 

W przemyśle przetwórczym kwalifikacje robotników odgrywają bez- 
względnie większą rolę. W praktyce tani, ale mało wydajny i niewykwa- 
liiikowany robotnik może się okazać droższy od znacznie lepiej opłacane- 
go robotnika w krajach rozwiniętych. 


2:) H. I. Dernburg. Prospects for Long-Term Foreign Investments. Harvard Busi- 
ness Review. VII 1950, str. 44, cyt. za P. M. Sweezym Societa, nr 2 1939. 
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'Wreszcie uwzględnić należy małą chłonność rynku wewnętrznego w kra- 
jach zacofanych. Jeśli idzie o surowce, monopole utrzymują ich ceny na 
poziomie dostatecznie wysokim, by koszty transportu z odległych obsza- 
rów zacofanych nie odbiły się zbytnio na stopie zysku. Wręcz przeciwnie, 
"mimo dodatkowych kosztów stopa zysku jest tu na ogół wyższa od prze- 
ciętnej osiąganej z inwestycji zagranicznych. 

W przemyśle przetwórczym sytuacja kształtuje się odmiennie. Po 
pierwsze, nie działa tu swoisty naturalny monopol wynikający z ograni- 
czoności złóż” surowcowych, gdy tymczasem możliwości zwiększenia czyn- 
ników produkcji w gałęziach wytwarzających dobra wyższego rzędu są 
teoretycznie biorąc nieograniczone. 

Po drugie (co częściowo wynika z pierwszego) możliwości eksportowe 
krajów gospodarczo zacofanych ogranicza konkurencja gałęzi przemysłu 
przetwórczego krajów zaawansowanych, a ponadto wyroby krajów, które 
dopiero stawiają pierwsze kroki w rozwijaniu swego przemysłu, siłą rze- 
czy ustępować muszą pod względem jakości wyrobom przedsiębiorstw re- 
prezentujących długoletnie doświadczenie, tradycję techniczną i wysoki 
poziom wydajności pracy. | 

Jeżeli natomiast w krajach zacofanych, w miarę ich uprzemysłowienia, 
rozszerza się rynek wewnętrzny, wzrasta popyt na wyroby gotowe, 
w szczególności na środki inwestycyjne, towarzyszy temu z reguły przy- 
bierające na sile dążenie do uwolnienia się od wyzysku obcego kapitału, 
do przeciwstawiania się grabieżczym metodom eksploatacji przez obca 
monopole. Także i wyzysk robotników napotykać zaczyna rosnący opór 
związków zawodowych ”'). 


Znamienny jest pod tym względem artykuł, jaki ukazał się na łamach 
„U. S. News and World Report' w numerze z dnia 29.IX. 1960 r. Autor 
wyraża niepokój z powodu nasilenia dążeń emancypacyjnych w krajach 
gospodarczo zacofanych i wynikających stąd reperkusji dla stanu posia- 
dania kapitału amerykańskiego za granicą. 

„Inwestycje amerykańskie za granicą — czytamy — wzrastają o 2,5 mld. 
dolarów rocznie, osiągając obecnie globalną sumę 29,4 mld. Wyłania się 
pytanie, czy inwestycjom tym zagraża niebezpieczeństwo? 

Kuba skonfiskowała przedsiębiorstwa amerykańskie wartości blisko 
1 mld. dolarów. Z Meksyku donoszą, że nabyto tam po śmiesznie niskiej 
cenie większościowy udział w Mexican Light and Power Company, przed- 
siębiorstwa, które było dotychczas kontrolowane przez Amerykanów. We- 


%) Tym należy głównie tłumaczyć, że obcy kapitał nierzadko wybiera dla swych 
inwestycji formę towarzystw mieszanych, w których uczestniczą kapitały zagranicz- 
ne i krajowe. Ta forma przedsiębiorstw dogodna jest zwłaszcza tam, gdzie obowią- 
zują specjalne ustawy wymierzone przeciw dominacji obcego kapitału, a z drugiej 
strony pozwala ona na przybranie fasady przedsiębiorstwa rodzimego. „Niejedno- 
krotnie omawialiśmy na naszych łamach — pisał R. B. Shaw w „Magazine of Wall 
Street' z 8.X. 1960 r. — zalety przedsiębiorstw mieszanych, w których kapitał ame- 
rykański i lokalny tworzą ,„zrzeszenie', a nie (filie. System ten może często stępić 
nacjonalistyczne ataki, utrzymuje bowiem lokalny charakter tych przedsiębiorstw... 
Nawet w nastawionych na business krajach Europy zachodniej większość amery- 
kańskich filii stara się w miarę możności obsadzać kierownicze stanowiska osobami 
„miejscowymi*, przy czym w praktyce przynależność narodowa traci wnet na zna- 
czeniu, gdyż funkcjonariusze po prestu nie są Francuzami czy Cuńczykami, ale sta- 
ją się przedstawicielami, dajmy na to, firmy Caterpillar Tractors'. 
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nezuela wprowadziła w ubiegłym roku obowiązujący wstecz podatek do= 
chodowy, który ugodził dotkliwie w towarzystwa amerykańskie. W Bra- 
zylii zostały przejęte przez rząd niektóre przedsiębiorstwa energetyczne. 


Amerykanie inwestowali w zachodniej i centralnej Afryce w okresie, 
gdy ogromne inwestycje belgijskie traciły swą wartość. Można sobie po- 
stawić pytanie, czy wydarzenia, których widownią jest Kongo, powtórzą 
się w innych częściach Afryki? Również na Bliskim Wschodzie przyszłość 
towarzystw naftowych wydaje się niepewna wskutek nacisku wywiera- 
nego na nie przez tamtejsze rządy". 

Tendencje kapitalistyczno-państwowe, groźba nacjonalizacji, trudności 
stawiane przez niepodległe rządy krajów zacofanych w transferze zysków 
oraz dążenie tych rządów do objęcia kontroli nad zyskami oraz nad in- 
westycjami — wszystko to stwarza SZASROZE nie sprzyjające czynniki 
do napływu obcych kapitałów. 


Wyżej wyłuszczone momenty wskazują zarazem, jak bardzo złudne 
1 iluzoryczne są koncepcje oparcia industrializacji krajów gospodarczo za- 
cofanych na napływie obcych kapitałów. Potwierdzają one słuszność po- 
glądów, iż najbardziej skutecznym i szybkim środkiem do wydatnego 
zwiększenia źródeł akumulacji jest znalezienie ich wewnątrz kraju przez 
uspołecznienie podstawowych i dojrzałych do tego gałęzi produkcji, 
w tym także własności obcych monopoli, w których posiadaniu na ogół 
znajduje się przeważająca część przemysłu, 


WSPÓŁPRACA 
PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO 
Z ZAGRANICĄ 


(Fakty i liczby) 


ZYGMUNT KEH 


Produkcja globalna przemysłu ciężkiego, obejmującego kopalnictwo rud 
żelaznych i nieżelaznych, hutnictwo metali żelaznych i nieżelaznych oraz 
przemysł maszynowy, elektrotechniczny i elektroniczny, stanowiła 
w 1960 r. 20,6% globalnej produkcji przemysłu uspołecznionego. Udział 
tego przemysłu w eksporcie krajowym wynosił w 1960 r. 41%. 

Te dwa syntetyczne wskaźniki charakteryzują rolę przemysłu ciężkie- 
go w naszej gospodarce i w naszych stosunkach handlowych z zagranicą. 
Rozszerzenie i pogłębienie współpracy z zagranicą, zwłaszcza z ZSRR 
i krajami demokracji ludowej, odegrało poważną rolę nie tylko w rozwo- 
ju wzajemnych stosunków handlowych, lecz również w dziedzinie tech- 
niki, organizacji produkcji, inwestycji i wielu innych. Jest rzeczą zrozu- 
miałą, że nasz przemysł również przekazywał swe doświadczenia innym 
krajom i wniósł swój wkład w szybki rozwój przemysłu ciężkiego obozu 
socjalistycznego. 

W ostatnich latach nastąpiło znaczne rozszerzenie zakresu współpracy 
z zagranicą; wprowadzono również szereg nowych form tej współpracy. 
Wydaje się więc celowe ich bliższe omówienie. 

Współpracę z zagranicą prowadzi się obecnie głównie przez: 

1) komisje branżowe Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej (Komisja 
Hutnictwa Żelaza, Komisja Metali Nieżelaznych, Komisja Maszynowa 
oraz udzia£ w niektórych innych komisjach); 

2) komitety dwustronne do współpracy gospodarczej (z CSRS, NRD, 
RRL, WRL i BRL oraz Jugosławią); 

3) komisje dwustronne do współpracy naukowo-technicznej (z ZSRR, 
wszystkimi europejskimi krajami demokracji ludowej, Jugosławią, 
Chińską Republiką Ludową, Koreą i Wietnamem); 

4) bezpośrednią dwustronną współpracę niektórych instytutów naukowo- 
badawczych, biur konstrukcyjnych i zakładów przemysłowych z ich 
odpowiednikami w ZSRR, CSRS, NRD i WRL; 

5) studia stypendialne, praktyki, staże zagraniczne; 

6) udział w pracach międzynarodowych erganizacii normalizacyjnych 
i naukowych; 

1) różne umowy i porozumienia o współpracy naukowo-technicznej z nie- 
którymi krajami spoza obozu socjalistycznego, zwłaszcza z krajami 
słabo rozwiniętymi. 

Szczegółowe omówienie zakresu współpracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej, realizowanej choćby w ciągu 1960 r., wykraczałoby znacz- 
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nie poza ramy niniejszego artykułu. Dlatego też omówione zostaną spra- 
wy ważniejsze, charakteryzujące SOWIE współpracę z krajami socja- 
listycznymi. 


1. Współpraca w Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 


Prace w stałych komisjach branżowych RWPG mają w zależności od 
problemów branży różny charakter. W Komisjach Hutnictwa Żelaza 
i Metali Nieżelaznych poświęcono wiele uwagi sprawom analizy i koor- 
dynacji rozwoju bazy surowcowej wymienionych gałęzi na tle rozwoju 
gospodarki poszczególnych krajów -członków RWPG. Rozwiązanie przez 
ZSRR sprawy zaopatrzenia w rudę żelaza naszego hutnictwa (dotyczy to 
również innych członków RWPG) pozwoliło założyć w obecnym planie 
5-letnim znaczny wzrost produkcji surówki i stali i stworzyć w ten spo- 
sób podstawę do rozwoju przemysłu maszynowego oraz innych gałęzi go- 
spodarki. Opracowano również wnioski zmierzające do zaspokojenia po- 
trzeb rozwojowych hutnictwa żelaza w zakresie koksu i złomu. 


Analogiczne prace przeprowadzono w dziedzinie bazy surowcowej me- 
tali nieżelaznych oraz rozwoju ich produkcji. Komisja Metali Nieżelaznych 
podjęła w porozumieniu z Komisją Maszynową RWPG dość szeroko za- 
krojone prace z zakresu oszczędności metali nieżelaznych. Opracowane 
wnioski i wytyczne wprowadza się w odpowiednich gałęziach przemysłu 
wszystkich krajów = członków RWPG. 

Komisje Hutnictwa Żelaza i Metali Nieżelaznych poświęciły dużo uwa- 
gi sprawom usprawnienia technologii produkcji i poprawy wskaźników 
techniczno-ekonomicznych. Zwiedzanie szeregu hut w różnych krajach 
przez grupy specjalistów z krajów - członków RWPG, analiza pracy tych 
przedsiębiorstw oraz wzajemna wymiana doświadczeń przyspieszyły 
wprowadzanie do planów na okres lat 1961—1965 progresywnych wskaź- 
ników techniczno-ekonomicznych. 


Przykładowo można podać, że podstawowe wskaźniki naszego przemy- 
słu hutniczego przedstawiają się następująco: 


a) Współczynnik wykorzystania użytecznej obję- 
tości wielkich pieców: 1950 r. 1,72 m3t 
1960 r. 1,08  ,, 
i 1965 r. 0,93  ,, 
b) Zużycie suchego koksu na 1 tonę surówki prze- 
liczeniowej: 1950 r. 1.188 kg/t 
1960 r. 969  ,, 
1965 r. ol0 ,, 
c) Produkcja stali z I m? powierzchni trzonu pie- | 
ców martenowskich: 1950 r. 3,90 t/dobę 
1960 r. 5,69  ,, 
1965 r. 6,50 ,, 


Uzyskanie wymienionych średnich wskaźników, zwłaszcza w 1965 r, 
wiąże się w znacznym stopniu z budową nowoczesnych agregatów. 


Jedną z ważnych prac wykonanych przez Komisję Hutnictwa Żelaza 
jest wysunięcie wniosków w sprawie szerszego wprowadzenia do pro* 
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dukcji profili oszczędnościowych, wyrobów walcowanych o zawężonych 
tołerancjach, profili giętych, stali o podwyższonej wytrzymałości i stali 
zastępczych o zmniejszonej zawartości składników stopowych. 

Realizacja tych zaleceń winna umożliwić uzyskanie do roku 1965 po- 
ważnych oszczędności w zużyciu wyrobów walcowanych. Efektywne 
oszczędności w zużyciu stali przy produkcji profili oszczędnościowych 
i profili o zawężonych tolerancjach uzyskane w roku 1950 wyniosły po- 
nad 43.000 ton, czyli około 6/6 wyprodukowanego tonażu tych profili. 


Komisja Metali Nieżelaznych opracowała również szereg zaleceń dla 
usprawnienia technologii produkcji metali lekkich oraz ich przetwórstwa, 
a także wnioski zmierzające do zaspokojenia potrzeb krajów-członków 
RWPG w zakresie metali ciężkich i rzadkich (np. tellur, gal, selen, ind 
i german), które mają szczególne znaczenie dla przemysłu półprzewodni- 
ków i przemysłu elektronicznego. 

Prace Komisji Maszynowej RWPG koncentrowały się głównie na za- 
gadnieniach specjalizacji i kooperacji produkcji. aby przez podział pracy 
doprowadzić do koncentracji produkcji określonych wyrobów w możliwie 
niewielkiej ilości krajów i doprowadzić w ten sposób do obniżenia kosz- 
tów wytwarzania. Niemniej ważnym celem podziału produkcji jest szyb- 
ka poprawa w zaopatrzeniu krajów - członków RWPG w maszyny i urzą- 
dzenia. Rozwiązanie tych zagadnień wymagało przeprowadzenia szeregu 
prac wstępnych, jak analiza poziomu techn sznego produkowanych wy- 
robów, koordynacja prac konstrukcyjno-badawczych, unifikacja podsta- 
wowych parametrów i typowych wielkości, ujednolicenie norm. W sze- 
regu wypadków opracowano jednolite warunki badania i odbioru goto- 
wych maszyn i urządzeń. | 

Że względu na bogaty i bardzo różnorodny asortyment wyrobów dą- 
żono w pierwszej kolejności do rozwiązania zagadnień specjalizacyjnych 
w odniesieniu do maszyn i urządzeń mających decydujące znaczenie dla 
rozwoju gospodarki krajów RWPG. Dotyczyło to maszyn i urządzeń da 
wydobycia surowców, jak węgiel, ruda i ropa, maszyn i urządzeń dla pod- 
stawowych gałęzi produkcji oraz środków transportu i łączności. 

Analizy bilansów produkcji i potrzeb umożliwiły w wielu wypadkach 
opracowanie wniosków w sprawie lepszego zaspokojenia zapotrzebowania 
poszczególnych krajów oraz wniosków dotyczących zwiększenia wzajem- 
nych dostaw maszyn i urządzeń w latach 1961—1965. 

Opracowane do końca 1960 r. zalecenia specjalizacji produkcji obejmu- 
ją łącznie około 30 grup wyrobów i około 150 podstawowych asortyrnen- 
tów maszyn i urządzeń. 

Dotyczą one takich maszyn i urządzeń, jak: wyposażenie dla kopalń, 
dla przemysłu materiałów budowlanych, urządzenia walcownicze, urzą- 
dzenia technologiczne dla przemysłu chemicznego, urządzenia dla cukrow- 
ni, urządzenia do wydobycia ropy naftowej, podsiawowe urządzenia 
energetyczne, urządzenia wykończalnicze dla walcowni stali, obrabiarki 
do łożysk tocznych i szereg innych. 

W wyniku tych opracowań znacznie zmniejszono ilość przewidzianych 
do produkcji asortymentów oraz ograniczono liczbę krajów specjalizuią- 
cych się w danej produkcji. Spośród wymienionych około 750 podstawo- 
wych asortymentów, objętych dotychczasowymi pracami specjalizacyj- 
nymi, w Polsce przewidziano produkcję około 150 asortymentów. 
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"Należy się spodziewać, że ekonomiczne korzyści wynikające z przyjęcia 
tych zaleceń będą stopniowo wzrastały w miarę opanowywania produk- 
cji wyspecjalizowanych maszyn i urządzeń i zwiększenia ich wzajemnej 
wymiany między krajami-członkami RWPG. Korzyści te wynikają 
w znacznej mierze z ograniczenia prac konstrukcyjnych i nauxowo-ba- 
dawczych w jednym kraju do znacznie mniejszej ilości tematów oraz ze 
zmniejszenia liczby przewidzianych do produkcji asortymentów i typo- 
wymiarów. 

Przykładowo można podać, że zalecenia specjalizacyjne w zakresie 
urządzeń dla kopalń odkrywkowych w ramach RWPG umożliwiają 
zmniejszenie ilości typo-wymiarów podstawowych urządzeń z 63 na 34, 
a więc o 460/o, a w zakresie obrabiarek do produkcji łożysk tocznych ogra- 
niczenie ilości typowych wymiarów z 227 do 117, a więc o około 489%/. 

Celowe ograniczanie asortymentów i typo-wymiarów produkowanych 
urządzeń przy równoczesnej unifikacji podstawowych parametrów maszyn 
i uwzględnieniu zagadnień normalizacji stwarza podstawy do wprowa- 
dzenia koncentracji produkcji opartej na nowoczesnej technolcgin. 

Koordynacja prac naukowo-badawczych i konstrukcyjnych na lata 
1961—1965 umożliwiła ustalenie dziedzin szczególnie ważnych dla po- 
siępu technicznego w określonych branżach, wyeliminowanie prac zbęd- 
nych, których gotowe wyniki można przejąć od innych krajów, wyzna- 
czenie krajów prowadzących określone prace oraz wysunięcie wniosków 
w sprawie wspólnego prcwadzenia niektórych prac przez kilka krajów. 

Szczegółowe wyliczenie korzyści wynikających z tych opracowań jest 
bardzo trudne. Nie ulega jednak wątpliwości, że dzięki nim zdołano we 
wszystkich prawie krajach poważnie znniejszyć ilość opracowań i skon- 
centrować siły na rozwiązaniu mniejszej ilości zagadnień. Przybliżony tyl- 
ka pogląd może dać następujące zestawienie: przy koordynacji prac na- 
ukowo-badawczych i konstrukcyjnych 22 większych grup maszyn i urzą- 
dzeń na zgłoszoną przez kraje ogólną ilość prac naukowo-badawczych 
obeimującą 1583 tematy włączono do planu koordynacji 959, a więc około 
60%; analogicznie spośród 2769 tematów konstrukcyjnych uznano za wła- 
Ściwe opracowanie 1483, a więc około 540%. 

Obok wymienionych prac Komisja Maszynowa zajmowała się również 
usprawnieniem technologii produkcji w niektórych ważniejszych działach 
przemysłu maszynowego oraz problemami podniesienia jakości produkcji. 

Interesującym przykładem z tej dziedziny są porównawcze badania 
maszyn rolniczych, produkowanych w różnych krajach, przeprowadzane 
przez grupy specjalistów z dziedziny rolnictwa i przemysłu maszynowe- 
go. W wyniku tych badań opracowuje się wnioski umożliwiające wybra- 
nie optymalnych rozwiązań konstrukcyjnych. Stwarza to również pod- 
stawy do takiej specjalizacji produkcji, dzięki której będą wzrastały wza- 
jemne dostawy maszyn rolniczych, odpowiadających warunkom uprawy 
w kraju odbiorcy. 

Zapoznanie się specjalistów z poszczególnych branż w okresie ostatnich 
3 lat z pracą i osiągnięciami kilkudziesięciu zakładów produkcyjnych kra- 
jów-członków RWPG i odbyte konferencje naukowo-techniczne konstruk- 
torów i technologów stanowią bardzo cenny wspólny dorobek Komisji 
Maszynowej. Przenoszenie zdobytych doświadczeń do naszych zakładów 
produkcyjnych daje poważne korzyści zarówno w zakresie konstrukcji, 
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technologii, jak i jakości produkcji. Można przykładowo wskazać na opra- 
cowane w ten sposób wnioski dotyczące usprawnienia technologii pro- 
dukcji łożysk tocznych, których realizacja przyczynia się zarówno do 
zmniejszenia zużycia cennych materiałów, jak i do wydatnego podniesie- 
nia trwałości łożysk. 

Innym przykładem rozwiązywania wspólnymi siłami dużego problemu 
technicznego i ekonomicznego jest opracowanie przez Komisję Maszyno- 
wą (wspólnie z Komisją Hutnictwa Żelaza) systemów automatyzacji 
wielkich pieców i pieców martenowskich. Automatyzacja ta umożliwi 
w najbliższych latach poprawę i stabilizację jakości produkcji, oszczęd- 
ność robocizny i zwiększenie żywotności obmurza, a tym samym wzrost 
wydajności agregatów. 

Dalszym przykładem może być wspólne opracowanie półautomatycz- 
nych międzynarodowych central telefonicznych, których prototyp został 
zainstalowany w CSRS i przyjęty do produkcji dla potrzeb kilku krajów- 
członków RWPG. 

Podobnych przykładów współpracy można by przytoczyć więcej. Wy- 
liczenie łącznych efektów ekonomicznych stąd wynikających byłoby bar- 
dzo trudne. Można jednak stwierdzić, że są one większe, niż zwykliśmy 
przypuszczać, i wpływają poważnie na wzmożenie rozwoju gospodarczego 
zarówno poszczególnych krajów, jak i całej gospodarki obozu socjali- 
siycznego. | 

Jest rzeczą zrozumiałą, że dotychczas nie zdołano jeszcze rozwiązać sze- 
regu ważnych zagadnień z dziedziny specjalizacji i kooperacji produkcji, 
zwłaszcza takich, które wiążą się z większymi nakładami inwestycyjny- 
mi i których realizacja wymaga dłuższego okresu niż do roku 1985. Szyb- 
kie tempo rozwoju przemysłu maszynowego,  elektrotechnicznego oraz 
elektronicznego, przy równoczesnym szybkim postępie technicznym 
w tych dziedzinach produkcji stwarza obiektywną konieczność dążenia 
do dalszego zacieśnienia współpracy, aby w drodze specjalizacji i koope- 
racji doprowadzić do lepszego zaspokojenia potrzeb krajów socjalistycz- 
nych w zakresie maszyn i urządzeń oraz uzyskać wydatne efekty ekor.o- 
miczne nie tylko w dziedzinie produkcji, lecz również w procesie in- 
westycji. 

Dalszym etapem prowadzonej pracy będzie koordynacja planów na 
okres do roku 1980, do czego komisje branżowe RWPG przystąpią na szer- 
szą skalę w roku 1962. Prowadzone w bieżącym roku dwustronne kon- 
sultacje krajów-członków RWPG stanowić będą podstawę do opracowa- 
nia wniosków dotyczących rozwoju poszczególnych gałęzi i branż prze- 
mysłu ciężkiego w planach perspektywicznych. 


2. Komitety dwustronnej współpracy gospodarczej 


Komitety dwustronnej współpracy zajmowały się w dość szerokim za- 
kresie problemami przemysłu ciężkiego. Dotychczasowe doświadczenia, 
obejmujące stosunkowo krótki okres, wvkazują. że opracowane wnioski 
umożliwiły pogłębienie specjalizacji produkcji, lepsze wykorzystanie ist- 
niejących mocy produkcyjnych i zwiększenie wymiany towarowej. Naj- 
poważniejsze rezultaty uzyskano w dwustronnej współpracy z CSRS, co 
wynika zarówno z najdłuższego okresu pracy komitetu, jak i z bliskiego 
sąsiedztwa obydwóch krajów. 
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W dziedzinie przemysłu hutniczego dzięki współpracy dwustronnej 
uzyskano stopniowo narastającą wymianę wyrobów walcowanych oraz 
pewną specjalizację programów walcowania. Prowadzona na zasadzie 
ekwiwalentnej wymiana z CSRS, WRL, NRD i RRL obejmuje łącznie 
w roku 1961 około 50 tys. ton wyrobów walcowanych. 

Stosunkowo szeroki zakres zagadnień występuje przy współpracy 
w zakresie przemysłu maszynowego, elektrotechnicznego i elektroniczne- 
go. Realizuje się wnioski w sprawie wymiany nadwyżek produkcyjnych 
takich wyrobów, jak narzędzia, armatura, normalia i inne. Główną pro- 
blematykę współdziałania w tych gałęziach przemysłu stanowią prace nad 
pogłębieniem specjalizacji i kooperacji produkcji. 

Na okres lat 1961—1965 opracowano i przyjęto do realizacji wnio- 
ski dotyczące pogłębienia specjalizacji z CSRS. Zwiększone zostaną wza- 
jemne dostawy w zakresie maszyn odlewniczych, obrabiarek, maszyn 
rolniczych, maszyn budowlanych, maszyn i aparatów elektrycznych 
i elektroniki. W zakresie współpracy z WRL ustalenia na ten okres do- 
tyczą głównie maszyn rolniczych, niektórych urządzeń energetycznych, 
z NRD budowy maszyn ciężkich, taboru kolejowego, maszyn rolniczych, 
narzędzi i normalii, elektroniki i elektrotechniki. 

Spośród poważniejszych zagadnień kooperacyjnych realizowanych we 
współpracy z CSRS można wymienić produkcję autobusów „„Karosa- 
Jelcz, dostawy ciężkich odkuwek do okrętowych silników spalinowych 
oraz zespołów napędowych do maszyn wyciągowych. 

Szczególnie ważnym problemem w zakresie dwustronnej współpracy 
przemysłu ciężkiego z CSRS jest rozbudowa kopalń miedzi w Polsce. 

Kilka przykładów nie wyczerpuje oczywiście szerokiej problematyki 
dwustronnej współpracy gospodarczej, zwłaszcza że szereg poważnych 
problemów oddziałujących na rozwój naszej gospodarki i współpracują- 
cych z nami krajów znajduje się jeszcze w opracowaniu. W każdym razie 
można stwierdzić, że już dotychczasowe porozumienia umożliwiają dość 
znaczny wzrost obrotów w stosunku do stanu poprzedniego. 

Jako nową formę we współpracy dwustronnej wprowadzono decyzjami 
prawie wszystkich komitetów bezpośrednie współdziałanie wyznaczonych 
zakładów produkcyjnych, niektórych zjednoczeń i szeregu instytutów 
naukowo-baaawczych. Współpraca opiera się na ramowych rocznych lub 
dwuletnich programach i obejmuje problematykę techniczną, organiza- 
cyiną i naukową. Że względu na analogię zagadnień występujących we 
współpracujących jednostkach i bezpośrednie robocze kontakty specjali- 
stów osiąga się w ten sposób pozytywne na ogół wyniki. Umożliwiło to 
nrzejęcie licznych dobrych doświadczeń zarówno naszym zakładom, jak 
i zakładom innych krajów. Po upływie pewnego okresu będzie można 
wysunąć wnioski zmierzające do rozszerzenia i usprawnienia tej współ- 
placy. 
| "3. Współpraca naukowo-techniczna 


Współpraca naukowo-techniczna z krajami wymienionymi na wstępie 
posiada już kilkunastoletnią tradycję i stanowiła bardzo istotny czynnik 
w rozwoju technicznym i organizacyjnym prawie wszystkich branż prze- 
mysłu ciężkiego. Odbywa się ona przez dostarczanie dokumentacji tech- 
nicznej w bardzo szerokim zakresie, począwszy od wyników prac nauko- 
wo-badawczych, dokumentacji projektów zakladów przemysłowych, do- 


> 
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kumentacji technologicznej i dokumentacji konstrukcyjnej, do pomocy 
przy uruchamianiu produkcji bardziej złożonych urządzeń włącznie. 
"Drugą formą są praktyki w zakładach produkcyjnych, biurach pro- 
jektów i instytutach naukowo-badawczych. Najważniejszą rolę odgry- 
wała i odgrywa obecnie współpraca z ZSRR zarówno ze względu na za- 
sięg uzyskiwanej przez nas pomocy, jak i ważność zagadnień rozwiązy- 
wanych w przemyśle ciężkim. | 

Łącznie w roku 1960 podjęto w ramach współpracy naukowo-technicz- 
nej 214 uchwał na rzecz naszego przemysłu ciężkiego i zrealizowano ogó- 
łem 224.uchwały, powzięte w roku 1960 i częściowo uprzednio. W tym 


samym okresie powzięto na rzecz naszych partnerów 163 uchwały i zre- 
alizowano 111 uchwał. 


Realizacja uchwał umożliwiła nam otrzymanie w roku 1960 łącznie 376 
informacji i dokumentacji technicznej oraz doprowadziła do przekazania 
przez nas 353 informacji i dokumentacji. Poza tym skierowaliśmy na 
praktyki 899 specjalistów i przyjęliśmy na praktyki w naszym przemy- 
śle 557 specjalistów. 

W podanych liczbach łącznych największy jest udział „dokumentacji 
z CSRS (otrzymano 179, przekazano 102), a praktyk w ZSRR (wyjechało 


365 osób, przyjechały 22 osoby) oraz w CSRS (wyjechało 321 osób, przy- 
jechały 284 osoby). 


Dla zobrazowania zasięgu współpracy naukowo-technicznej, która obej- 
muje wszystkie branże przemysłu ciężkiego, można przytoczyć kilka przy- 
kładów wraz z orientacyjną oceną korzyści uzyskanych dzięki tej pomocy. 

W hutnictwie wyzyskano doświadczenia ZSRR w sprawie produkcji 
i eksploatacji wlewnic; ich zastosowanie w Hucie Lenina umożliwiło 
zmniejszenie zużycia niektórych typów wlewnic mniej więcej o 40% na 
tonę stali, co daje roczną oszczędność w wysokości około 5 mln. zł. 

Zastosowanie doświadczeń radzieckich przy eksploatacji wielkiego pie- 
ca nr 1 w Hucie Lenina umożliwiło zmniejszenie zużycia koksu o blisko 
2,50/0, wzrost wydajności o około 7% i ograniczenie liczebności obsługi 
o blisko 50%, co w sumie pozwala zaoszczędzić rocznie mniej więcej 
3,5 mln. zł. | 

Uzyskane doświadczenia w hutach CSRS, wprowadzone do projektów 
rozbudowy Huty im. Lenina i Huty „Warszawa, umożliwią zwiększenie 
uzyskanych efektów i podniesienie jakości stali specjalnej. 

Uzyskano pomoc w przemyśle maszynowym, w produkcji turbin ener- 
getycznych i kotłów (ZSRR), urządzeń taboru kolejowego (ZSRR i CSRS), 
maszyn budowlanych (ZSRR), obrabiarek (ZSRR, NRD 1 CSRS), w prze- 
myśle motoryzacyjnym (CSRS), w przemysłach elektrotechnicznym i elek- 
tronicznym (ZSRR, CSRS, NRD, WRL). 

W ramach współpracy naukowo-technicznej zorganizowano współdzia- 
łanie szeregu instytutów naukowo-badawczych z ich odpowiednikami 
w innych krajach, co w szeregu wypadków umożliwiło przejęcie opra- 
cowań innych krajów, jak i przekazanie naszych. 

Dotychczasowe doświadczenia i kilka wyżej przytoczonych przykładów 
wskazują na duże znaczenie współpracy naukowo-technicznej dla rozwo- 
ju techniki i organizacji produkcji. Całkowita ocena efektów ekonomicz- 
nych uzyskanych w ten sposób nie jest możliwa, gdyż na końcowy wy- 
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_nik składa się szereg złożonych czynników. Niemałą rolę odgrywa możli- 
wość zaoszczędzenia poważnej ilości pracy konstruktorów, technologów, 
projektantów i pracowników naukowo-badawczych oraz skoncentrowanie 
posiadanych sił na rozwiązaniu mniejszej ilości zagadnień. 

Próba podliczenia efektów ekonomicznych, które przemysł ciężki wi- 
nien uzyskać w postaci oszczędności na kosztach produkcji i nakładach 
inwestycyjnych w wyniku pomocy technicznej uzyskanej z zagranicy 
w roku 1960, wskazuje na sumę przekraczającą 500 mln zł. Należy się 
spodziewać, że pomoc udzielona przez nas innym krajom umożliwia im 
również uzyskanie poważnych efektów ekonomicznych. : 


4. Inne formy współpracy z zagranicą 


Pozostałe formy współpracy z zagranicą, jakkolwiek ważne i pożytecz- 
ne, ani nie mają takiego znaczenia, ani nia przybierają takiego zasięgu, 
jak formy omówione poprzednio. Obejmują one praktyki i konsultacje 
związane z zakupami urządzeń bądź licencji w krajach kapitalistycznych, 
udział w konferencjach i kongresach naukowych (Kongresy Odlewników, 
Spawalników i in.), wreszcie zwiedzanie targów i wystaw przemysłowych. 


Współpraca naukowo-techniczna z krajami słabo rozwiniętymi znajdu- 
je się w stadium początkowym; umowy podpisane w latach 1960 i 1961 
przewidują udzielenie pomocy w zagadnieniach technicznych i organiza- 
cyjnych. Będzie ona realizowana m. in. w drodze delegowania specjali- 
stów bądź przeszkolenia w naszych zakładach pracowników  delegowa- 
nych przez zainteresowane kraje. Poza tym udzielana jest podobna po- 
moc przy dostawie kompletnych obiektów czy niektórych urządzeń, w za- 
kresie określonym umowami handlowymi. Należy się spodziewać, że roz- 
wój stosunków gospodarczych z krajami słabo rozwiniętymi przyczyni się 
do rozszerzenia zakre_u pomocy naukowo-technicznej, udzielanej przez 


nas tym krajom. 
© 


Na zakończenie należałoby odpowiedzieć na pytanie, czy doświadcze- 
nia uzyskiwane dzięki współpracy z zagranicą, zwłaszcza z krajami so- 
cjalistycznymi, wykorzystujemy w sposób dostateczny i właściwy i czy 
współpracę tę można by usprawnić. 

Po IV i V Plenum KC PZPR nastąpiło wyrażnie zwiększenie zaintere- 
suwania zagadnieniami nowej techniki i eksportem, co w dość znacznym 
stopniu wpłynęło na bliższe zajęcie się w jednostkach organizacyjnych 
przemysłu ciężkiego sprawami współpracy z zagranicą. Wykorzystanie 
doświadczeń i wprowadzanie ich w przemyśle jest na ogół sprawniejsze, 
n'z w latach ubiegłych. Zrozumienie roli i możliwości, jakie stworzyć mo- 
że rozszerzenie współpracy z zagranicą, jest jednak w wielu zakładach 
produkcyjnych i biurach konstrukcyjnych niedostateczne. Wyraża się to 
tym, że często brak jest konkretnego zapotrzebowania na pomoc w roz- 
wiązaniu zagadnień podstawowych, przewidzianych czy koniecznych do 
realizacji za 2—4 lata. 

Bliższe poznanie przemysłu innych krajów, analiza planów rozwoju 
techniki na okresy kilkuletnie zarówno w pracy RWPG, jak i we współ- 
działaniu dwustronnym powinny przynieść w tej dziedzinie poprawę. Wy- 
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daje się, że pozytywną rolę w rozwoju współpracy mogłoby odegrać za- 
interesowanie się tymi zagadnieniami przez organizacje partyjne i orga- 
nizacje NOT w zakładach pracy i to zarówno od strony wykorzystania 
już posiadanych materiałów, jak i właściwego określenia priorytetowych 
zagadnień, które dzięki współpracy mogłyby zostać prędzej i lepiej roz- 
wiązane. 

W ostatnich latach można stwierdzić wyraźne usprawnienie i pogłę- 
bienie współpracy z krajami socjalistycznymi. Znaczną i pozytywną rolę 
odegrały przy tym komitety dwustronnej współpracy. Wydaje się jed- 
nak, że istnicje jeszcze szereg możliwości dalszego usprawnienia i pogłę- 
bienia tej współpracy przez wprowadzenie pewnych nowych form, stoso- 
wanych dotychczas w nielicznych wypadkach. 

Jedną z nowych form, rokujących nadzieje na wydatne przyspieszenie 
rozwoju techniki, jest tworzenie wspólnych dwu lub wielostronnych ko- 
mórck naukowo-badawczych czy konstrukcyjnych do rozwiązywania waż- 
niejszych problemów naukowych czy konstrukcyjnych. Próby podjęte 
w tej dziedzinie w organach zajmujących się przemysłem ciężkim dały 
pozytywne rezultaty. Dlatego też nasz przemysł będzie dążył do szersze- 
go zastosowania tej formy w praktyce. 


Inną formę stanowi wspólne rozwiązywanie niektórych problemów in- 
westycyjnych w sensie tworzenia mocy produkcyjnych z góry przystoso- 
wanych do zaspokojenia potrzeb drugiego kraju bądź kilku krajów. Sze- 
reg tego typu spraw będzie można załatwić przy koordynacji planów na 
okres do 1980 r., wprowadzając pogłębiony podział pracy. 

Istotnym momentem jest również całkowita realizacja przez poszcze- 
gólne kraje zaciągniętych zobowiązań. W sprawie wzmocnienia dyscypli- 
ny w tej dziedzinie podjęto wprawdzie zalecenia w ramach RWPG, lecz 
dopiero konsekwentna -i terminowa ich realizacja stworzy warunki do 
szerszego wprowadzania specjalizacji i kooperacji w skali międzyna- 
rodowej. 

Czynnik dalszy, który by mógł wpłynąć pozytywnie na pogłębienie 
międzynarodowego podziału pracy — to stworzenie teoretycznych opra- 
cowań dla oceny ekonomicznej efektywności zamierzeń w tym zakresie. 
Problem jest wprawdzie złożony, niemniej pewnych prób takich opraco- 
wań teoretycznych dokonano, a Komisja Ekonomiczna RWPG nadal się 
zajmuje tymi zagadnieniami. O ile przy rozwiązywaniu problemów su- 
rowcowych czy produkcji materiałów, które w znacznej mierze wiążą się 
z zasobami naturalnymi poszczególnych krajów, zagadnienia te odgrywa- 
ją mniejszą rolę, to przy specjalizacji i kooperacji produkcji w dziedzi- 
nie przemysłu maszynowego i innych przetwórczych gałęzi przemysłu 
kryteria ekoncemiczne podziału pracy są znacznie bardziej złożone. 

Toteż zakończenie studiów teoretycznych, ustalających ekonomiczne 
kryteria międzynarodowego podziału pracy w systemie gospodarki socja- 
listycznej, wpłynie korzystnie na koordynację planów perspektywicznych 
i na dalsze zacieśnienie i pogiędlenie współpracy szybko rozwijającej się 
gospodarki krajów socjalistycznych. 


UWAGI 
0 ROZWOJU KODOWLI BYDŁA 
I TRZODY GHLEWNEJ 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ - 


Stan i kierunki rozwoju hodowli 


Produkcja zwierzęca ma zasadniczy wpływ na ogólną wielkość produkcji 
rolnej. Jej udział w produkcji brutto wynosił w roku ubiegłym 63,7%. 
Stąd też rozmiary produkcji zwierzęcej określają w znacznym stopniu 
poziom odżywiania się ludności. 

Po wyzwoleniu pogłowie trzody chlewnej wzrosło bardzo poważnie, tak 
że w 1960 r. obsada na 100 ha użytków rolnych ponad 2-krotnie prze- 
wyższyła poziom 1938 r., produkcja zaś mięsa wieprzowego w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca w roku ubiegłym była ponad 2,4-krotnie większa niż 
przed wojną. 

W ostatnich 2 latach osiągnęliśmy bardzo szybki wzrost pogłowia trzody 
chlewnej (12,5% w 1960 r. oraz 6,6%%, w br. w porównaniu z rokiem po- 
przednim). Według danych ostatniego spisu czerwcowego w 6 wojewódz- 
twach pogłowie trzody chlewnej przekraczało już 70 sztuk na 100 ha 
użytków rolnych (województwa: poznańskie, bydgoskie, warszawskie, 
opolskie, łódzkie i lubelskie), a tylko w 2 województwach nie osiągało 
jeszcze 50 sztuk (rzeszowskie i olsztyńskie), W większości pozostałych 
województw pogłowie to kształtowało się w granicach 50—60 sztuk na 
100 ha użytków rolnych. 

Możliwości rozwoju hodowli trzody chlewnej są jeszcze duże zarówno 
w województwach, w których jej pogłowie przekracza liczby średnie kra- 
jowe, jak i w województwach północnych i zachodnich o mniejszej obsa- 
dzie trzody. 

Pogłowie %4dła wzrastało u nas znacznie wolniej i dopiero w ubiegłym 
roku przekroczyliśmy o 1,4 sztuki obsadę przedwojenną na 100 ha użyt- 
kcw rolnych (w granicach dawnych). 

Ostatnie dwa lata charakteryzują się również szybkim tempem przy- 
rosiu pogłowia bydła (4,1%/o w 1960 r. oraz 5,3% w br.), przy czym na 
podkreślenie zasługują poważne posiępy w tej dzicdzinie w wojewódz- 
twach północnych i zachodnich, w których hoduje się stosunkowo mniej 
bydła mimo posiadania dużych zasobów paszowych w postaci łąk i pa- 
stwisk. 

Interesująca jest dynamika zmian w pogłowiu zwierząt w ostatnim 
dziesięcioleciu (patrz str. 109). 
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POGŁOWIE ZWIERZĄT GÓSPOD. 


Pogłowie zwierząt gospodarsi:ich w całym rolnictwie w latach 1950—1951 
(w tysiącach sztuk) 


sZCcze- 1955 

NIE: góln nicnie 1950 1955 1956 1957 1958 1959 1960 1961 | (plan) 
; Ę | —— 
1. Bydło 22000 7912 2 8353,2| 8264,8! 8209,.] €352 A 695, 9160,0: 05Cu ol 


w tym krowy | 48300| 5454,7| 5599,6| 5766,e| 5931.3| 6024,0 5884,7 5916.6; 46C0,0 
9.| Trzoda chlewna | 9350,(|1v0888,3/11560, 6, 12325,6 11958,1| 1201,'1:2615,3:134 8,,+/15010,1 
3 | Owce 2198 | 4243,7| 4223,0) 4139,6) 3882,:| 3778,4| 3661,5i 35C9,1| 3960.0 
4.| Konie 2800,0| 2560.1| 2546,7| 2623u| 2732,5| 2839,:| 2805,0, 2733,3| 24C0.0 
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Szczególnie silne wahania występowały w stanie pogłowia trzody chlew- 
nej. Mieliśmy dwa duże spadki pogłowia trzody: jeden w roku 1951, drugi 
w latach 1958—1959. | 

Obniżenie pogłowia trzody chlewnej w głównej mierze było spowodo- 
wane nieurodzajem ziemniaków, zmianami w proporcjach cen produktów 
rolnych na niekorzyść trzody i zmniejszeniem opłacalności tuczu. 

Ponieważ w ogólnym skupie żywca rzeźnego trzoda chlewna zajmuje 
pozycję dominującą 1), stąd też wahania w stanie pogłowia trzody chlew- 
nej wyraźnie odczuwa się też na rynku mięsnym (patrz str. 111). 


W tuczu trzody chlewnej (poza bekonami) dominuje u nas tucz sztuk 
cięższych o wadze żywej w zasadzie powyżej 125 kg. 

Przy tym sposobie tuczu nie wykorzystuje się całkowicie możliwości 
uzyskania wyższej produkcji mięsa wieprzowego, co osiąga się przy tuczu 
lekkim do około 90 kg żywej wagi. 

Ten właśnie kierunek tuczu jest powszechny w szeregu krajów o wy- 
soko rozwiniętej hodowli trzody, zarówno w Europie, jak i w Ameryce. 


Wydaje się, że istotna różnica między tuczem mięsnym a tuczem mięsno- 
słoninowym i spotykanym też u nas jeszcze tuczem słoninowym polega 
na intensywności wychowu. 


Tucz słoninowy i mięsno-słoninowy jest tuczem bardziej prymityw- 
nym, ekstensywnym, rozłożonym na długi okres, opierającym się na spa- 
saniu dużych ilości pasz węglowodanowych o niskiej zawartości białka 
i znacznym w sumie zużyciu jednostek pokarmowych. 


Tucz mięsny — to tucz szybki, intensywny, w którym coraz większą 
rolę odgrywają pasze o wysokiej zawartości białka produkowane przez 
przemysł, w znacznej mierze już z dodatkiem witamin i antybiotyków. 


Czy możemy dziś zmienić w masowej skali dotychczasowy rodzaj 
tuczu? Na pewno nie. Nie posiadamy przede wszystkim dostatecznie roz- 
'winiętego przemysłu paszowego. Ale możliwe i konieczne jest przyjęcie 
takiegn kierunku rozwoju tuczu. To pozwoli nam podnieść produkcję 
mięsa przy nie zwiększonym w zasadzie zapotrzebowaniu na pasze. Zmieni 
się na pewno ich struktura, wzrośnie udział pasz bardziej wartościowych, 
ale też i stale rozszerzać się będą możliwości produkcyjne przemysłu pa- 
szowego i ukazywać nowe asortvmenty mieszanek pasz treściwych. 

Wzrośnie też zapotrzebowanie na odpowiednie prosięta do tego rodzaju 
tuczu. Stąd i konieczność szerszych prac hodowlanych nad poprawą ras 
trzody chowanej u chłopów, jak i wprowadzania w szerszym zakresie do 
tuczu prosiąt pochodzących z krzyżówek odpowiednio dobranych ras 
o najlepszych wskaźnikach przyrostu i stopnia wykorzystania pasz. 


"W hodowli bydła nie mieliśmy tradycji intensywnego chowu. Znalazło 
To swoje odzwierciedlenie w wydajności mleka od krowy i w strukturze 
stada bydła przed wojną. 

Rozwijając po wyzwoleniu hodowlę bydła poprawiliśmy znacznie śred- 
nią mleczność krów (z 1400 I w 1938 r. do 2023 1 w 1960 r.), tak że po- 
mimo niższego ich pogłowia (81,3% stanu z 1938 r.) przekroczyliśmy 


w wa 


1) W ostatnim 10-leciu 61—700%, ogólnego skupu żywca przypadało na trzodę chlew- 
ną, 27—35% na bydło, a na owce i drób 2—4v,, przy czym skup drobiu przewyższał 
z reguły skup owiec. 
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Skup żywca ogółem w latach 1950 — 1960 (trzoda chlewna, bydło, cielęta, owce) w ty- 
siącach ton żywej wagi 


Wyszczególnienie 1950 | 1955 | 1956 | 1957 | 1958 | 1959 | 1960 = 
Ogółem * |z| 907,1 1141,7 | 1285,0 1573,0. 1493,3 | 1508 15063] 2220 = 
w tym trzoda chlewna 
wraz z tuczem przemy- | 
słowym 784,5 | 619,2 | 772,2) 912,5 1105,6| 968,7| 967,8| 1470 
bydło (bez cieląt) 303,9 | 197,3 | 285,6 275,3 | 348,9| 412,1| 426,8] 610 | 
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w ub. r. o 19/0 globalną produkcję mleka z 1938 r., a w przeliczeniu na 
1 mieszkańca o 39%. | 
Jednakże zachowaliśmy całkowicie przedwojenną strukturę stada, cha- 
rakteryzującą się bardzo wysokim udziałem krów i długoletnim ich użyt- 

kowaniem (68,5%/0 w 1938 r., 72,109 w 1959 r. oraz 64,60%/6 w 1961 r.). 

Przyjmując u nas nawet 10-letni okres użytkowania krów, rocznie na- 
leży wymieniać około 600 tys. krów i tyleż minimum (a w zasadzie o około 
109/0 więcej) trzeba mieć jałówek dwuletnich, które po ocieleniu zastą- 
piłyby wybrakowane krowy. Poważny wzrost młodzieży w ostatnich 
dwóch latach jest jednak jeszcze niewystarczający do zachowania racjo- 
nalnej struktury stada. 

Trudności, jakie napotykamy w rozwoju hodowli bydła i utrzymaniu 
pravsidłowej struktury jego stada, wiążą się też z określoną strukturą spo- 
łeczno-ekonomiczną naszego rolnictwa. 

Chów bydła charakteryzuje się długim cyklem produkcyjnym. Wymaga 
on kilkuletnich nakładów kapitałowych, zanim zacznie następować stop- 
niowy ich zwrot. 

Dlatego też w tej dziedzinie napotykamy trudności typowe dla cało- 
kształtu procesów inwestycyjnych w indywidualnej gospodarce chłopskiej. 
W wielu gospodarstwach użytkuje się krowę przez kilkanaście lat aż do 
osiągnięcia przez nią naturalnej starości. 


Cała polityka hodowlana państwa w ciągu ostatnich lat zmierza do szyb- 
szego rozwoju hodowli bydła i podniesienia jej, opłacalności. Szereg zja- 
wisk wskazuje na to, że zaczyna ona przynosić pozytywne rezultaty za- 
równo w odchowie młodzieży na rzeź, jak i w wysiłkach zmierzających 
do odmłodzenia stada. 

System środków oddziaływania na rozwój produkcji zwierzęcej jest 
u nas dość różnorodny, począwszy od polityki cen, dotacji, pomocy paszo- 
wej, ulg w obowiązkowych dostawach, przez system kredytowy, kontrak- 
tację, konkursy, wystawy, pokazy itp. 


W roku ubiegłym np. dotacje z budżetu państwa na rozwój hodowli 
zwierząt gospodarskich wyniosły ponad 366 mln zł, a wraz z ulgami ho- 
dowlanymi w obowiązkowych dostawach zbóż i ziemniaków ZAAEAN 
z odchowem cieliczek osiągnęły około 460 mln zł. | 

Na rozwój hocowli zwierząt w roku ubiegłym udzielono również: 

154,4 mln zł kredytów długoterminowych, 

484,1 mln zł kredytów średnioterminowych oraz 

856,3 mln zł kredytów krótkoterminowych. 


W ostatnich paru latach zarysowuje się też pewna poprawa w dziedzinie 
tuczu cieląt przeznaczonych na rzeź oraz w opasie wybrakowanych sztuk 
krów. 

Dotychczas przeznacza się u nas na rzeź rocznie ponad 3 mln cieląt 
w pierwszych 2 tygodniach po urodzeniu o wadze około 49—50 kg. Stąd 
też ilość żywca CIeĘcego w przeliczeniu na 1 krowę jest bardzo mała 
i w ub. r. wynosiła zaledwie 26,3 kg. 


Problem upowszechnienia opasu cieląt ma olbrzymie znaczenie dla 
szybkiego wzrostu spożycia mięsa. 

Nasuwa się paląca potrzeba opracowania odpowiedniego programu dzia- 
łania w tej dziedzinie. Szeroki zakres prac melioracyjnych, jaki planujemy 
wykonać w bieżącym 5-leciu, znacznie podniesie produkcyjność łąk i pa- 
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stwisk. W wyniku tego na wielu terenach zasadniczo poprawi się dla bydła 
sytuacja paszowa. 

W okolicach zasobnych w użytki zielone obok hodowli bydła mlecznego 
trzeba rozwijać opas młodzieży przeznaczonej na rzeź. Wołowina może 
stać się bardzo poważnym źródłem zaopatrzenia ludności w mięso, a baza 
produkcyjna (cielęta) i zasoby paszowe do tej produkcji w najbliższych 
latach mogą być nawet większe niż do produkcji wieprzowiny. 

Chociaż przy produkcji wołowiny cykl produkcyjny jest dłuższy niż 
przy tuczu trzody, a ilość jednostek pokarmowych średnio zużywana na 
1 kg przyrostu żywca wyższa niż przy trzodzie, te dwa rodzaje produkcji 
nie wykluczają się wzajemnie. Opas bowiem młodego bydła opierać się 
powinien na innym asortymencie pasz — trawie, sianie i kiszonkach. Orga- 
nizowanie szerokiego wypasu młodzieży powinno stać się jedną z form 
zagospodarowywania (w sensie użytkowania trawy) po melioracji terenów 
łąkarsko-pastwiskowych zarówno w województwach wschodnich, północ- 
nych, jak i zachodnich. Dużą rolę w organizacji tego rodzaju produkcji 
powinny odegrać niewątpliwie centrale zajmujące się skupem i obrotem 
bydła. Na podkreślenie zasługują też podjęte już w tym zakresie prace 
w PGR poszczególnych rejonów kraju. 

Na terenach łąkarskich celowe wydaje się zwrócić większą uwagę na 
dobór rozpłodników. Należy zlokalizować tam większość importowanych 
buhai ras mięsnych i przez sztuczną inseminację upowszechnić krycie 
- nimi krów dla otrzymania w krzyżówkach cieląt z pewnymi cechami bydła 
mięsnego, uzyskującego wyższe przyrosty wagowe i dającego przy opasie 
lepsze wyniki ekonomiczne. 

Do realizacji tego zadania potrzebny jest znaczny wysiłek organizacyjny 
i propagandowy. Służbie rolnej i centralom obrotu zwierzętami w. popu- 
laryzacji tego rodzaju produkcji hodowlanej w gospodarstwach chłopskich 
powinien przyjść z pomocą niewątpliwie aktyw kólek rolniczych i spół- 
dzielczości mleczarskiej, a szczególnie koła hodowców bydła. 


Specjalizacja gospodarstw w produkcji zwierzęcej 


Postęp w produkcji zwierzęcej hamuje również jej uniwersalizm, dąż- 
ność do chowu wszystkich gatunków zwierząt w każdym gospodarstwie, 
przy czym żaden z działów nie odpowiada często wymaganiom nauki 
i techniki. Ten moment — wydaje się — był jednym z poważniejszych 
czynników przysparzających nam wiele kłopotów w rozwoju hodowli ze- 
społowej w spółdzielniach produkcyjnych oraz przyczyną prymitywizmu 
i niskiej opłacalności hodowli w PGR. 

Ponadto w zasadzie każde PGR czy też spółdzielnia produkcyjna hodo- 
wały poszczególne gatunki zwierząt w cyklu zamkniętym (np. maciory, 
prosięta, tuczniki), tak jak od wieków praktykowały to indywidualne go- 
spodarstwa chłopskie. 

Wiele czynników przemawia za stwierdzeniem, że osiągnęliśmy taki 
rozwój hodowli zwierząt, w którym dalszy szybki jej wzrost, intensyfi- 
kacja chowu oraz podniesienie wydajności następować może jedynie przez 
specjalizację gospodarstw w poszczególnych dziedzinach produkcji zwie- 
rzęcej. de 

Konieczna jest koncentracja uwagi i środków PGR, spółdzielni produk- 
cyjnych oraz w znacznym stopniu chłopów indywidualnych na tych 
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właśnie dziedzinach produkcji zwierzęcej, dla których istnieją w danym 
rejonie najlepsze warunki rozwoju zapewniające wysoką efektywność 
ponoszonych nakładów inwestycyjnych. 

Obecnie w części zjednoczeń PGR rozwija się coraz bardziej ożywiona 
dyskusja nad profilem produkcji PGR, nad kierunkami ich specjalizacji, 
sposobami kooperacji sąsiadujacych ze sobą gospodarstw, nad oparciem 
produkcji hodowlanej w PGR na nowej dla nas technologii, nad potrzebą 
tańszych, a przy tym wygodniejszych do kompleksowej mechanizacji roz- 
wiazań w budownictwie itp. 

Na podkreślenie zasługują m. in. wysiłki pracowników poznańskich 
i wrocławskich PGR dla rozwiązania tych właśnie problemów. W Poznań- 
skim Zjednoczeniu PGR utworzono z sąsiadujących ze sobą PGR jeden 
tzw. kombinat rolniczy oraz kilka wielozakładowych przedsiębiorstw PGR 
rozwijających intensywnie nowoczesną produkcję zwierzęcą. W Kombi- 
nacie Manieczki kooperuje ze sobą 10 gospodarstw o łącznym obszarze 
4.304 ha użytków rolnych. Poza zmianami w produkcji roślinnej (zmniej- 
szenie ilości roślin, większe pola, wyższy udział roślin pastewnych, wysoka 
mechanizacja prac w polu) zasadnicze zmiany nastąpiły w organizacji 
hodowli. 

Zaniechano chowu wszystkich zwierząt w każdym gospodarstwie, ogra- 
niczono się najczęściej do 2 gatunków zwierząt, odstąpiono od cyklu 
zamkniętego i zwiększono znacznie liczebność stada. 

Na podobnej zasadzie zorganizowano też np. mniejsze, wielozakładowe 
przedsiębiorstwo PGR Działyń, w którego skład weszło 5 PGR z 1.353 ha 
użytków rolnych. 

Specjalizację produkcji PGR można z powodzeniem wprowadzać rów= 
nież bey kombinatowej organizacji PGR. Dobry tego przykład daje Inspek- 
torat PGR w Kościanie. 

Dla poszczególnych gospodarstw opracowano tu określone kierunki 
specjalizacji i wprowadzono szeroką kooperację między gospodarstwami. 
W wyniku tych zmian znacznie powiększono pogłowie zwierząt i pro- 
dukcję zwierzęcą, poważnie poprawiły się warunki pracy załóg oraz wzro- 
sły wyniki ekonomiczne gospodarstw. 

Problemy specjalizacji produkcji w spółdzielniach produkcyjnych, szcze- 
gólnie w zakresie hodowli, wymagają większej uwagi agronomów, kon- 
kretniejszej pomocy ze strony rad narodowych i instancji partyjnych za- 
równo w zainteresowaniu spółdzielców tymi sprawami, jak i ukazaniu 
nowych możliwości w tej dziedzinie, organizowania bezpośrednich od- 
wiedzin spółdzielców w niektórych PGR, które po nowemu prowadzą 
w dużych rozmiarach chów bydła i tucz trzody chlewnej. 

Wyłania się potrzeba nawiązania innego rodzaju współpracy spółdzielni 
z instytucjami kontroktującymi, tak by artykuł będący przedmiotem 
umowy stanowił w efekcie poważny czynnik w specjalistycznej działal- 
iości produkcyjnej gospodarstwa zespołowego. 

Problem specjalizacji PGR i spółdzielni produkcyjnych w określonych 
dziedzinach produkcji rolnej daje dobre wyniki ekonomiczne. Ukazuje 
jednocześnie w praktyce chłopom indywidualnym wielkie możliwości du- 
żej. zmechanizowanej, taniej produkcji rolnej, w tym także produkcji 
zwierzęcej. 

Zraczne możliwości specjalizacji w produkcji rolnej mają też chłopi 
goszodarujący indywidualnie, 
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Znane są np. w poszczególnych rejonach kraju tereny o wysokiej kon- 
centracji upraw warzywnych (cebula, ogórki, kapusta), tytoniu, chmielu, 
sadów owocowych, dużej produkcji bekonów, wysokiej produkcji mleka 
itd. 

Czynnikiem kształtującym i przyspieszającym ten proces jest niewąt- 
pliwie cały system kontraktacji produktów rolnych prowadzonej przez 
spółdzielczość wiejską oraz przez państwowe centrale skupu przemysłu 
rolno-spożywczego. 

Kółka rolnicze i aktyw branżowej spółdzielczości wiejskiej przy pomocy 
służby rolnej mogą w poważnym stopniu wpływać w określonym kie- 
runku na inicjatywę produkcyjną chłopów, ułatwiać im zdobywanie umie- 
jętności, pomagać w zaopatrzeniu materiałowym, w organizacji zbytu 
Lłodów rolnych itd. 

Wśród zadań w zakresie rozwoju produkcji zwierząt problem rozwoju 
hodowli bydła wysuwa się na pierwszy plan ?). 

Ażeby osiągnąć w 5-leciu zamierzony wzrost pogłowia zwierząt i uzy- 
skać przewidziane wskaźniki wydajności i skupu, trzeba zarówno roz- 
szerzyć prace nad poprawą jakości materiału hodowlanego i użytkowego 
oraz nad poprawą warunków zoohigieny i utrzymania zwierząt, jak 
i wprowadzić racjonalne żywienie zwierząt oraz poprawić cielność krów, 
a także wzmóc walkę z gruźlicą u bydła. Trzeba również zwiększyć wy- 
siłek dla rozwiązania problemu pasz. 


Problem pasz 


Dotychczasowe wysiłki zmierzające do poprawy sytuacji paszowej ze 
względu na duży tradycjonalizm w uprawie roślin dały u nas mniejsze 
rezultaty, niż się spodziewano, i pomimo pewnego zmniejszenia się nie- 
doboru białka i jednostek pokarmowych w wyniku wzrostu plonów bilans 
paszowy wykazuje niedobory. Obecny rozwój hodowli zwierząt prze- 
wyższa znacznie wzrost ilości pasz produkowanych w gospodarstwach 
rolnych. 

Niedostatek pasz łagodzi w zasadniczym stopniu sprzedaż pasz treści- 
wych, która w ostatnich latach znacznie wzrosła. Jeżeli w roxu 1957/1958 
CRS „Samopomoc Chłopska' sprzedała 1.178 tys. ton pasz treściwych, to 
w roku 1960/1961 rozprowadziła ich już 1.797 tys. ton. 


"Zmieniła się również struktura spasanych pasz. Według obliczeń Ko- 
misji Planowania przy Radzie Ministrów udział pasz treściwych w prze- 
liczeniu na jednostki pokarmowe wzrósł mniej więcej z 26%, w 1956, 1957 
roku do 310% w roku 1960/1961. 

Stąd też w bieżącym 5-leciu konieczny jest w żywieniu zwierząt wzrost 
udziału zielonek, siana, kiszonek oraz ziemniaków, a zmniejszenie udziału 
pasz treściwych. Konieczność ta podyktowana jest i tym. źe gdyby utrzy- 
mać obecne proporcje w zużyciu pasz treściwych, to przy planowanym 
wzroście pogłowia w 1965 r. zapotrzebowanie ra te casze podniosłoby sie 
prawie o 2.000 tys. ton, tj. o 20 proc., tzn. zużyto by pasz tresziwych więe 
cej niż wyniesie planowany globalny przyrost produkcji zbóż. 


ż) Chodzi bowiem o osiągnięcie w 1965 r. ogółem około 10.500 tvs. sztuk bydła, tj. 
o 20,879 Więcej niź w 1960 r., w tym krów o 12,1%, więcej. Zamierzenia w zakresie 
wzrostu pogłowia trzody chlewnej idą w kierunku osiągnięcia 15.000 tys. sztuk, tj. 
o 18,9% więcej niż w 1960 r. 
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Zmiany w strukturze zasiewów następowały u nas powoli. Areał roślin 
fastewnych się nie zwiększył, przy czym powierzchnia zasiewów wyki,. 
peluszki, łubinów, mieszanek strączkowych pastewnych wręcz się obni-- 
żyła, koniczyny i lucerna zaś wykazują słabą i nieregularną tendencję 
wzrostową. 

W ostatnich latach w strukturze zasiewów powoli zdobywała sobie oby- 
watelstwo kukurydza. Obecnie powstały bardziej realne przesłanki do 
utrzymania i wzrostu obszaru jej uprawy. Zaspokaja się potrzeby w zakre- 
sie nasion oraz stosunkowo szybko rozwiązuje problem mechanizacji upra- 
wy i sprzętu kukurydzy, przede wszystkim w PGR, przez zaopatrywanie 
ky w cały komplet maszyn importowanych głównie ze Związku Radziec- 

iego. 

W ostatnich latach poprawiła się też gospodarka na użytkach lens: 
Wyrazem tego jest wzrost plonów siana z łąk z 26,4 q z ha w latach 
1950—1955 do 31,4 q z ha w latach 1956—1960. 


Ażeby osiągnąć zamierzone ilości pasz, podejmuje się szeroko prace 
nad melioracją użytków zielonych, tak ażeby w 1965 r. uzyskać plony sia- 
rraa około 40 q z ha. Wykona się prawie 1 mln ha melioracji na łakach 
i pastwiskach i ponad 1 mln ha zagospodarowania pomelioracyjnego. Nale- 
Żv tu wymienić takie obiekty, jak dolina Warty i Noteci w województwie 
zielonogórskim, dolina Baryczy w wojewodztwie wrocławskim, dolina 
Łeby w województwach gdańskim i koszalińskim, bagna Wizna i Kuwasy 
w województwie białostockim, łąki w rejonie kanału Wieprz-Krzna w wo- 
jewództwie lubelskim itd. Podjęcie na szeroką skalę prac melioracyjnych 
na terenach łąkarskich zmieni zasadniczo możliwości produkcji rolnej 
w wielu rejonach kraju. Na tych terenach szybki rozwój hodowli bydła 
oraz wykonanie niezbędnych inwestycji w tym zakresie musi stać się tro- 
ską kierowniczego aktywu gospodarczego i partyjnego. 


Obok zwiększenia zasobów pasz z użytków zielonych bardzo duże zna- 
czenie dla poprawy bilansu paszowego będą miały środki podjęte w zakre- 
sie nasiennictwa zbóż i ziemniaków, poprawy agrotechniki, rozszerzenia 
zasiewów kukurydzy, lucerny, koniczyn oraz poplonów. 


Druga dziedzina działalności w zakresie poprawy bilansu białkowego 
w 5-leciu — to rozwój produkcji mieszanek pasz treściwych w przemyśle 
paszowym, spółdzielczości wiejskiej i w PGR z około 700 tys. ton w br. 
do ponad 1.800 tys. ton w 1965 r.; szybki wzrost produkcji pasz pocho- 
dzenia zwierzęcego — mączek zwierzęcych, mięsnokostnych i z krwi, mą- 
czek rybnych, drożdży pastewnych — z około 26 tys. ton w 1960 r. do 
ponad 92 tys. ton w 1965 r.; rozpoczęcie produkcji niektórych witamin 
1 antybiotyków dla celów paszowych, a w produkcji mieszanek pasz tre- 
ściwych dla bydła w szerszym zakresie wykorzystanie mocznika. 


W bieżącym 5-leciu ma też nastąpić znaczne rozszerzenie produkcji su- 
szu z zielonek lucerny, koniczyn i traw oraz wzrost ich udziału zarówno 
w mieszankach pasz treściwych, jak i w bezpośrednim karmieniu zwie- 
rzat. 

Wyzyskana zostanie w całej pełni moc wytwórcza istniejących suszarń, 
jak tez wybuduje się w tym okresie wiele nowych suszarń na terenach 
łąkarskich i bogatych w zasiewy lucerny i koniczyn, tak ażeby w 1965 r. 
wyprodukować co najmniej 100 tys. ton suszu. 
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Ponadto duże możliwości rozszerzenia produkcji suszu z zielonek posia- 
da cukrownictwo. W 40 cukrowniach istnieją suszarnie do suszenia wy- 
słodków z własnymi paleniskami, które w okresie lata po zainstalowaniu 
odpowiednich sieczkarni, transporterów, młynków można wykorzystać do 
suszenia zielonek. 

Surowiec do tego celu mógłby pochodzić z kontraktacji u chłopów lub 
też cukrownie mogłyby świadczyć usługi dla PGR czy nawet dla chłopów 
indywidualnych, o ile kółka rolnicze zajęłyby się organizacją dostaw zie- 
lonki 9). 

Mechaniczne suszenie zielonek praktycznie eliminuje znaczne straty 
białka i karotenu, które występują przy suszeniu siana na pokosach. Dla- 
tego też jego rozwój może mieć istotne znaczenie w poprawie bilansu biał- 
kowego. Szczególnie cenną rośliną jest lucerna. Trzeba wzmóc wysiłki dla 
poważnego rozszerzenia jej uprawy. 

Realizacja programu melioracji użytków zielonych, rozszerzenie obszaru 
uprawy kukurydzy i lucerny poprawi przede wszystkim bazę paszową 
dla bydła oraz pozwoli na zmniejszenie zużycia pasz treściwych przy ży- 
wieniu krów. 

W żywieniu trzody chlewnej paszą podstawową pozostają ziemniaki 
z dodatkiem pasz treściwych, a w okresie letnim — zielonek, szczególnie 
lucerny i koniczyny. 

W części PGR i w przedsiębiorstwach tuczu przemysłowego mniej wię- 
cej od 2 lat prowadzi się tucz trzody oparty na paszach suchych. 

Droższe na pozór to żywienie w praktyce PGR kosztuje mniej niż ży- 
wienie tradycyjne, w którym na skutek braku pasz osiągano na ogół 
niskie przyrosty wagowe i w efekcie tucz trwał bardzo długo. 

Ponieważ jednak ziemniaków w skali masowej nie możemy zastaepić 
innymi paszami zbożowymi, trzeba szukać rozwiązań we wzroście wydaj- 
ności pracy przy żywieniu ziemniakami. 

Najoszczędniejszą formą przechowywania ziemniaków jest płatkowanie. 
Umożliwia ono wprowadzenie na szeroką skalę suchego żywienia, przy 
którym wydajność pracy wzrasta nawet ponad 10-krotnie. Jednal:że moc 
produkcyjna płatkarń wynosi u nas około 60 tys. ton płatków (poniżej 
2 proc. spasanych ziemniaków). Należałoby więc rozwazyć potrzekę uru- 
chomienia tego rodzaju produkcji przy gorzelniach czy też ewentualnie 
budowę nowych płatkarń. 

W kilkunastu PGR i tuczarniach przemysłowych w województwach za- 
chodnich stosuje się żywienie ziemniakami z dodatkicm pasz treściwych 
w postaci papki magazynowanej w zbiornikach umieszczonych nad kory= 
tami, do których pasza napływa w miarę wyjadania jej przez tuczniki. 

Urządzenia tego typu są niewątpliwie bardziej skornplikowane i droższe 
niż przy żywieniu suchymi paszami, pozwalają jednak na znaczne podnie- 
sienie wydajności pracy. 

Przedsiębiorstwa tuczu przemysłowego poza tuczarniami wyzyskują- 
cymi odpadki żywnościowe zosierane w miastach powinny w zasadzie 
przejść na tucz paszami suchymi. Zaopatrzenie ich w pasze suche jest 
znacznie łatwiejsze niż dostarczenie im dużych ilości zizmniaków, a ponad- 
to wprowadzenie suchego żywienia pozwoli też na ograniczenie zatrud- 


3)W bieżącym roku 2 cukrownie eksperymentalnie rozpoczsły produkcję suszu 
z zielonek zakontraktowanych u chłopów, a 5 suszyło usługowo z:elonki dla PGR. 
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nienia w tuczarniach, na duże ułatwienie w pracy załóg oraz na obniżkę 
kosztów własnych tuczu. 

W bilansie paszowym poważną pozycję zajmuje mleko. Według sza- 
cunków Komisji Planowania przy Radzie Ministrów zużywa się na wsi 
dla potrzeb hodowli około 3,5 mld litrów mleka chudego i około 1 mld 
litrów mleka pełnego. 

Możemy dokonać poważnych oszczędności w spasaniu mleka świeżego 
przez wprowadzenie do żywienia cieląt mleka w proszku, którego pro- 
dukcję już rozpoczęliśmy i będziemy ją szybko rozwijać. 

Drugim źródłem oszczędności mleka pełnego przy żywieniu cieląt jest 
upowszechnienie dodatku koncentratu antybiotyczno-witaminowego ,,Bo- 
witan'. | 

Racjonalizacja żywienia zwierząt, wprowadzenie do pasz dodatku anty- 
biotyków i witamin, przechodzenie na bardziej intensywne metody chowu 
i tuczu mają bardzo duże znaczenie. Istnieją już u nas warunki do orga- 
nizowania w szerszym zakresie szybkiego tuczu mięsnego trzody chlewnej 
w PGR, spółdzielniach produkcyjnych i tuczu przemysłowym oraz zorga- 
nizowania na szeroką skalę opasu cieląt i wybrakowanych krów. 


Budownictwo gospodarcze 


W bieżącym 5-leciu wybudujemy w PGR, w spółdzielniach produkcyj- 
nych, w tuczarniach przemysłowych, w gospodarstwach chłopskich szereg 
nowych pomieszczeń dla zwierząt. Istotne znaczenie dla potanienia pro- 
dukcji zwierzęcej będą miały zarówno koszty 1 stanowiska, jak i przy- 
datność budynku pod względem mechanizacji pracy przy obsłudze zwie- 
rząt. | 
Wiele typowych projektów dla gospodarstw państwowych i spółdziel- 
czych niestety nie odpowiadało dotychczas temu wymaganiu. 

Stąd też zasługują na uwagę wysiłki pracowników poznańskiego Zjedno- 
czenia PGR w zakresie budownictwa. 

Zarówno projekty nowego budownictwa, jak i dokumentacja adaptacyj- 
na budynków gospodarczych zawierają rozwiązania pozwalające na znacz- 
ne zmniejszenie kosztów przypadających na 1 stanowisko, jak i na wpro- 
wadzenie mechanizacji. 


Wojewódzkie Zjednoczenie PGR wprowadzając takie materiały budo- 
-wlane, jak kamień, pustaki, oraz zmieniając konstrukcję dachu (stropo- 
dach, kratownica deskowa, krycie podwójne papą, ocieplenie płytami wió- 
rowo-cementowymi „suprema '') zmniejszyło koszt 1 stanowiska do 8.250 zł 
(przy wskaźniku resortowym 12.840 zł). W niektórych wypadkach w toku 
wykonawstwa budowy ten wskaźnik jeszcze bardziej obniżono. Na podob- 
nej zasadzie zaprojektowano i wybudowano szereg jałowników, w których 
koszt 1 stanowiska obniżono do 3.500 zł, a w jednym z projektów koszt 
1 stanowiska w cielętniku aż do 2.100 zł (przy wskaźniku resortowym 
4.280 zł). | 

Aby obniżyć koszty budownictwa, zorganizowano przy każdym zakła- 
dzie budowlano-montażowym zjednoczenia PGR produkcję prefabryka- 
tow budowlanych. 

W ub. r. oddano też do użytku około 7.750 stanowisk dla trzody chlew- 
nej, głównie przez przebudowę istniejących pomieszczeń na suchy tucz. 
Faktyczny koszt 1 stanowiska wyniósł 500 zł (nrzy wskaźniku resortowym 
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1.600 zł). Podobne wyniki osiągnęli też towarzysze w niektórych PGR 
w województwie wrocławskim. 

Przykłady te wskazują, że gospodarska troska o każdy szczegół i inicja- 
tywa w zakresie szukania nowych rozwiązań mogą doprowadzić do du- 
żych oszczędności. 

Znajdujemy się na początku procesu un>wocześniania i mechanizacji 
prac w hodowli zwierząt. Do praktyki wprowadzać się będzie szereg no- 
wych rozwiązań w budownictwie, dotychczas u nas nie stosowanych lub 
stosowanych w bardzo wąskim zakresie, takich jak wolnowybiegowe 
i wolnostanowiskowe obory i wychowalnie młodzieży, upowszechnianie 
tuczu trzody suchymi paszami oraz zautomatyzowanę żywienie trzody 
paszami mokrymi (ziemniakami). W tych rozwiązaniach obniża się znacz- 
nie normatyw powierzchni przypadającej na jedną sztukę. 

Tańszych rozwiązań w budownictwie należy szukać przy chowie macior 
(szopy), a w szeregu wypadków przy tuczu trzody trzeba też wrócić do 
teniego budownictwa budkowego i szałasowego z utwardzonymi w pew- 
nym stopniu wybiegami. 

Podobnie w PGR i w gospodarce spółdzielczej należy przystąpić do 
budowy tanich szop służących za schronienie przy wypasie młodego by- 
dła. Wszystko to przemawia za koniecznością stworzenia szeregu ułatwień 
w zakresie inwestycji polegających zarówno na adaptacji i modernizacji 
istniejących, jak i przy tanim budownictwie nowych budynków inwen- 
tarskich. 

Do rozważenia pozostaje też problem produkcji lekkich elementów 
z prefabrykatów w przemyśle terenowym dla potrzeb inwentarskiego bu- 
downictwa chłopskiego (i spółdzielczo-państwowego), z których można 
byłoby łatwo składać potrzebne pomieszczenia. 


W mechanizacji prac w hodowli, w transporcie oprzeć się trzeba na 
ciągniku z przyczepami, wózkami wraz z urządzeniami do mechanicznego 
załadunku i rozładunku pasz, na różnego rodzaju transporterach. Trzeba 
natomiast odejść w transporcie wewnętrznym w hodowli państwowej 
i spółdzielczej od bardziej uciążliwych różnego typu kolejek. 

Mechanizacja prac w produkcji zwierzęcej, wprowadzenie nowych me- 
tod żywienia i użytkowania zwierząt stwarzają duże możliwości wzrostu 
wydajności pracy. Trzeba jednak zwrócić uwagę na sprawę przeszkolenia 
pracowników zarówno w posługiwaniu się sprzętem mechanicznym, jak 
i w organizacji dnia pracy. Że problem jest ważny, świadczą chociażby 
następujące przykłady. 

W PGR, gdzie ostatnio wprowadzono dojarki elektryczne, ilość obsługi- 
wanych krów przez 1 pracownika wzrosła bardzo rożnie. W części gospo- 
darstw przypada na 1 pracownika nawet taka sama ilość krów jak przy 
dojeniu ręcznym, w innych liczba ta wzrosła do 30, a nawet ją przekro- 
czyła. Występuje też duża rozpiętość w ilości tuczników przypadających 
ma 1 obsługującego przy suchym żywieniu. Średnio wynosi ona od 400 do 
900 tuczników. Często nierozwiązanie prostego rw ogół problemu stałego 
dopływu wody do picia powoduje konieczność zw tększenia obsługi, której 
zadanie sprowadza się do stałej kontroli wody w korycie, odkręcania 
kranu i powtórnego napełniania koryta. 

Na wydajność pracy w produkcji zwierzęcej w praktyce zwracano nie- 
dostateczną uwagę. Zresztą cały system norm, ilości zwierzet przypada- 


jących do obsługi przez 1 pracownika oraz opłat za pracę jest bardzo sta- 
tyczny i nastręcza w praktyce wiele kłopotów kicrownikom PGR i tuczarni 
przemysłowych przy próbach usprawnienia produkcji. 

|. 


4. 


W dotychczasowym rozwoju produkcji zwierzęcej osiągnęliśmy zupełnie 
dobre wyniki, jeżeli uwzględnimy powszechny w swym rozmiarze trady- 
cjonalizm bynajmniej nie odpowiadający wymaganiom racjonalnej hodo- 
wli oraz w wielu wypadkach duże opory we wprowadzaniu postępu tech- 
nicznego, począwszy od systemu żywienia i użytkowania zwierząt, przez 
nowe rozwiązania: w budownictwie inwentarskim, mechanizacji obsługi, 
a skończywszy na wprowadzaniu sztucznej inseminacji. 


W wysiłkach państwa w zakresie rozwoju chowu bydła i odmłodzenia 
stada, w produkcji młodego materiału hodowlanego i użytkowego duży 
powinien być udział PGR, spółdzielni produkcyjnych i innych gospodarstw 
socjalistycznych. 

Jedną z dróg propagującą nowe metody wielkostadnego chowu młodzie- 
ży jest organizowanie wychowalni cieliczek i jałowizny przez spółdziel- 
czość mlceczarską oraz w międzykółkowych ośrodkach rolnych (dotychczas 
głównie w województwie wrocławskim) na resztówkach i w zabudowa- 
niach gospodarczych Państwowego Funduszu Ziemi. 


Postęp w hodowli zależeć będzie niewątpliwie od stopnia zaangażowa- 
nia spółdzielczości wiejskiej, związku kółek rolniczych i przemysłu 
w świadczeniu usług na rzecz hodowli (pasze, maszyny i urządzenia), 
a także od wysiłków samych rolników zmierzających do lepszego użytko- 
wania rezerw własnych rolnictwa w zakresie większej produkcji pasz, 
lepszej gospodarki na użytkach zielonych, w poprawie żywienia zwierząt 
1 unowocześnieniu metod ich wychowu. 

Ulepszanie techniki i technologii produkcji zwierzęcej zarówno w go- 
spodarce chłopskiej, jak i spółdzielczej i państwowej ułatwiają różnego 
r1vdzaju więzi produkcyjne między producentami a odbiorcami. Same bo- 
wiem więzi handlowe są dziś i niedostateczne, i mniej efektywne. 


PROBLEMY i DYSKUSJE 


Przemysł konsumpcyjny 
a problemy rynku 


WŁADYSŁAW KAKIETEK 


Zasadnicze przeobrażenia, dokonane zarówno w poziomie, jak i w struk- 
turze sił wytwórczych naszego kraju, pociągnęły za sobą wzrost stopy ży- 
ciowej i kultury społeczeństwa. Spowodowało to ilościowe i jakościowe 
zmiany w zapotrzebowaniu na wszelkiego rodzaju towary i usługi. Coraz 
wyraźniej obserwujemy przesuwanie się popytu na sferę artykułów prze- 
mysłowych. Zadanie konsumpcyjnych gałęzi przemysłu polega nie tylko 
na zaspokajaniu tego popytu, ale na ksztaitowaniu go i rozwijaniu. Bierne 
nadążanie za potrzebami hamowałoby prawidłowy proces społeczny, wy- 
wołując na rynku braki ilościowe i jakościowe. Czynne kształtowanie 
popytu, świadome wyprzedzanie potrzcb i celowe ich rozwijanie leży 
w interesie zarówno konsumenta, jak i producenta. 

Powyższe ogólne stwierdzenia są oczywiste i nie wywołują dyskusji. 
Mimo to w praktyce codziennego życia realizacja tych założeń napotyka 
wiele trudności i wywołuje słuszne niezadowolenie konsumentów, którzy 
nie negując znacznych osiągnięć konsumpcyjnych gałęzi przemysłu 
i handlu domagają się szybkiej poprawy zaopatrzenia rynku. Powstaje 
więc pytanie, jakie kroki należy przedsięwziąć, aby tego dokonać. Pro- 
klemy te, interesująco przedstawione w artykułach S. Kuzińskiego (Prze- 
mysł konsumpcyjny i handel wobec nowych zadań) ora” M. Lesza 
(O intensyfikacji sprzedaży artykułów przemysłowych) !), warto omówić 
na tle swoistych cech takich gałęzi przemysłu, jak przemysł włókienniczy, 
odzieżowy, dziewiarski i skórzany. 


s 


Przemysł włókienniczy, odzieżowy, dziewiarski i skórzany, podległy 
Ministerstwu Przemysłu Lekkiego, produkuje około 15,5%, wartości 
wszystkich towarów, sprzedanych w sieci handlu i żywienia zbiorowego 
(licząc w cenach detalicznych). W przemysłowych artykułach konsump- 
cyjnych udział ten wynosi około 31%. Nie ulega więc wątpliwości, iż 
stopień zadowolenia lub niezadowolenia konsumentów zależy w znacznej 
mierze od charakteru produkcji przemysłu lekkiego i sposobu jej dystry- 
bucji przez handel. Przemysł włókienniczy, odzieżowy czy skórzany wy- 
twarza bowiem artykuły codziennego użytku, zaspokajające elementarne 
potrzeby społeczeństwa. 


1) Porównaj: Nowe Drogi nr 5 i 6 z 1961 r. 
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Fakt bezpośredniego zaspokajania najpilniejszych potrzeb społecznych 
postawił przed przemysłem lekkim trudne zadania w pierwszym okresie 
industrializacji. Konieczność koncentracji środków na przemyśle ciężkim 
ograniczała możliwości inwestycyjne konsumpcyjnych gałęzi przemysłu. 
Presja potrzeb społecznych zmuszała jednak do maksymalnego wyzyska- 
nia istniejącego przestarzałego często parku maszynowego w celu spro- 
stania im przynajmniej w sensie ilościowym. Następowało to przede 
wszystkim w drodze wzrostu zmianowości w przemyśle lekkim 7). 

Dążenie do zaspokojenia najpilniejszych ilościowych potrzeb społeczeń- 
stwa oddziaływać musiało — przy niedoborze mocy produkcyjnych — na 
jakość pracy przemysłu lekkiego. Wyrażało się to w ograniczeniu wytwa- 
rzanych asortymentów, w brakach w zakresie wzornictwa, kolorystyki 
i sezonowości produkcji. 

Nie znaczy to, że w pracy przemysłu nie następowała stopniowa po- 
prawa. Rzecz jednak w tym, że potrzeby społeczne, wyrażone w efektyw- 
nym popycie, wyprzedzały systematycznie wzrost produkcji poszczegól- 
nych gałęzi przemysłu. Dysproporcje pomiędzy popytem a podażą wy- 
stąpiły w ubiegłych latach zwłaszcza w przemyśle dziewiarskim, a także 
w zakresie produkcji dla dzieci i młodzieży. W miarę wzrostu siły na- 
bywczej społeczeństwa zaostrzały się także wymagania w dziedzinie no- 
wych wżorów, modeli, kolorystyki, nowoczesnych metod wykończenia 
wyrobów itd. 

Przemysł zdawał i zdaje sobie sprawę ze zmian potrzeb społeczeństwa 
i mimo braków jakościowych parku maszynowego oraz niewystarczającej 
globalnej wielkości mocy produkcyjnych (przędzalnie bawełniane, wykoń- 
czalnie, dziewiarnie) przedsięwziął cały szereg kroków, szczególnie w dzie- 
dzinie rozwoju wzornictwa, nowoczesnej technologii i nowych metod 
wykańczania towarów, aby lepiej zaspokoić potrzeby rynku. Nastawiono 
się również na przezwyciężenie niedorozwoju najbardziej zaniedbanych 
działów produkcji. 

Dla ilustracji pracy przemysłu w tej dziedzinie przytoczę kilka liczb. 
W 1952 r. w zakładach przemysłowych i w laboratoriach przemysłu lek- 
kiego działało 30 komórek wzornictwa. W 1955 r. było ich już 866, 
w 1958 r. — 118, w 1959 r. — 121, w 1960 r. — 148, a w 1961 r. już 169. 
W komórkach tych pracuje w 1961 r. około 1.459 osób, w tym plastyków 
i projektantów 301. W 1962 r. planuje się zatrudnienie dodatkowo ponad 
200 plastyków. 

W roku 1956 wprowadzono do produkcji 4.251 nowych wzorów i mo- 
deli, w 1957 r. — 6.058, w 1958 r. — 6.667, w 19359 r. — 10.943, w 1960 r. — 
13.606, a w br. 10.250. Przyjmując rok 1957 za 100, dynamika wzrostu 
aparatu wzornictwa i wprowadzania nowych wzorów do produkcji przed- 
stawia się następująco: 


1:57 1961 1962 (projekt) 
Komórki wzornictwa 100 170 180 
Plastycy 100 223 3,0 
Nowe wzory wprowadzone do pro- 
dukcji 100 251 288 


z) Ww głównych działach przemysłu lekkiego zmianowość z reguły przekracza 
współczynnik 2, a w niektórych działach osiąga współczynnik 3. 
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Z wymienionych liczb widać wyraźnie kierunek zmian w dziedzinie 
nowych wzorów i modeli. Zachcdzi pytanie, czy zamierzenia na rok 1962 
są wystarczająco, czy sprostają one potrzebom rynku. Odpowiedź na to 
pytanie mie jest łutwa i wymagać będzie dodatkowych badzń zarówno ze. 
stony przemyslu, jas i handlu. Nic ulega jednak wątpliwości, iż dyna- 
mi':a wzrostu jest duża. 

Oczywiscie o stopniu zaspokojenia potrzeb rynku decydują nie tylko 
nowe wzory 1 modcle, ale i nowe kierunki produkcji, oparte na lepszych 
surowcach, newccześniejszej technologii, a także produkcja wyrobów 
o specjalnym przeznaczeniu. 

W tej dziedzinie przemysł włókienniczy wprowadził i rozszerza z roku 
na rok wykańczanie tkanin apreturami szlachetnymi (w przemyśle baweł- 
nianym ponad 100.000.000 m tkanin). Do podstawowych kierunków w tej 
dziedzinie zaliczyć należy wprowadzenie apretur nie mnących, wodo- 
odgpornych. przeciwdziałających kurczliwości tkanin, moloodpornych, 
a w przemyćle lIniarskim. apretur ognioodpornych (tkaniny specjalne). 
Wprowadza się produkcję opartą na nowych rozwiązaniach technicznych 
i technolosicznych, jak np. dywanów i chodników na agregacie igłowym, 
preaukcję futer sztucznych. 

Swoiste zadania w dziedzinie przystosowania się do potrzeb rynku stoją. 
przed przemysłem konfckcjonującym, tzn. przed przemysłem odzieżowym, 
dziewierskim, obuwniczym 1 futrzarskim. Obok kolorów, wzorów i mo- 
deli giównym zadaniem jest zaspokojenie potrzeb w dziedzinie rozmia- 
rów. Wymienione gałęzie przemysłu zrobiły duży postęp w tej dziedzinie, 
generalnej zaś zmiany dokonał przemysł odzieżowy, który z ilości 30 roz- 
miarów wzrostów przeszedł na 80 rozmiarów wzrostów. Osiągnięciami po 
szczycić się mogą Zakłady im. Próchnika w Łodzi w dziedzinie płaszczy 
męskich, zakłady „Wólczanka* w produkcji koszul, zakłady bytomskie 
w produkcji ubrań itd. 

O poprawie pracy kluczowego przemysłu odzieżowego świadczy wyraż- 
nie odczuwalny w bieżącym roku wzrost zapotrzebowania na konfekcję. 
Wielkość produkcji limituje tu nie zapotrzebowanie rynku, ale jedynie 
zdolności produkcyjne przemysłu. Zdolności te trzeba będzie rozszerzyć, 
gdyż udział tkanin konfekcjonowanych zarówno przez przemysł kluczowy, 
jak i terenowy i spółdzielczy w ogólnej ilości tkanin idących na zaopatrze- 
nie kraju jest — w porównaniu z krajami wysoko uprzemysłowionymi — 
zbyt niski. W przemyśle bawełnianym konfekcjonujemy 44.5'/0 ogólnej 
ilości tkanin przeznaczonych na potrzeby krajowe (podlegających konfek- 
cjonowaniu), w przemyśle wełnianym 40,20 tkanin, w przemyśle jedwab- 
niczym 31,4% tkanin 5). Tymczasem w takich krajach, jak Anglia, NRF 
"czy Francja, szacuje się, że zależnie od rodzaju materiału w metrażu sprze- 
daje się nie więcej niż 10—307/o tkanin. Tak więc 10—909%/% tkanin pod- 
lega konfekcjonowaniu metodą przemysłową. 

Przemysł włókienniczy, a w szczególności gałęzie przemysłu konfekcjo- 
nującego zrobiły również ostatnio poważny krok w usunięciu niedoboru 
wyrobów dla młodzieży i dzieci. W 1960 r. przemysł dziewiarski wypro- 
dukował dla dzieci i młodzieży 21.510.000 sztuk wyrobów, co w porów- 


3) Podane liczby odnoszą się do całego przemysłu odzieżowego, tj. łącznie z tere- 
nowym i spółdzielczym. 
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naniu z rokiem 1959 stanowi wzrost o 400%. Samej tylko bielizny dziecięco- 
młodzieżowej wytworzono w 1960 r. 25.819.000 szt. Przemysł odzieżowy 
wyprodukował dla dzieci ponad 38.600.000 szt. odzieży wierzchniej, prze- 
mysł obuwniczy wykonał 9.489.000 par odSuwia skórzanego. 


Niszależnie od postępu w ramach przemysłu kluczowego przemysł ten, 
przez system zjednoczeń wiodących i przedsiębiorstw patronackich, po- 
m” a spółdzielczości i przemysłowi terenowemu w dziedzinie wzornictwa, 
cpurowania nowej technologii, organizacji produkcji itp. Po pewnym 
czesie znajdzie to niezawodnie swoje odbicie na rynku. | 


. Niewątpliwy postęp, jaki dokonał się w przemyśle lekkim, nie powinien 
naturalnie stać się pretekstem do osłabienia wysiłków mających na celu 
jakościowo lepsze nasycenie rynku. Prawdą jest przecież, iż konsument 
nie zawsze znajduje w sklepie towar, który odpowiada jego gustom i po- 
trzebom. Trzeba więc stosować i stosuje się cały zespół środków ekono- 
micznych i administracyjnych w celu nastawienia produkcji przedsię- 
biorstw na najbardziej pilne potrzeby rynku. Należy również dążyć do 
usunięcia warunków, które zniechęczją przedsiębiorstwo do produkcji 
pracocnionnej, najczęściej poszukiwanej na rynku. 

We wspomnianym już artykule S$. Kuzińskiego znajdujemy w związku 
z tym cały szcrcg propozycji pod adrcsem konsumpcyjnych gałęzi prze- 
mysłu, a.w szczegolacści przemysłu lekkiego. Jedna z tych propozycji 
sprowadza się do oceny pracy przedsiębiorstw w przemyśle obuwniczym, 
wełnianym i dzicwiaiskim na podstawie wskaźnika wartości przerobu, 
analogicznie jak w przemyśle odzieżowym. Wynik pracy przedsiębiorstwa 
będzie się wówczas oceniać w zasadzie na podstawie ilości pracy żywej 
wlożonej w produkcję. Przedsiębiorstwa chętnie dostosują się do zamówień 
handlu, ponieważ każdy nakład pracy pokryty zostanie proporcjonalnie 
funduszem plac. Usunięte zostaną również warunki zachęcające przedsię- 
biorstwa do przerobu drogich surowców, których wartość — przy posłu- 
giwaniu się wskaźnikiem produkcji globalncj — poprawia sztucznie wy- 
niki pracy przedsiębiorstwa. ; 

Całość rozumowania przeprowadzona jest na zasadzie funkcjonowania 
wskaźnika przerobu w przemyśle odzieżowym. Należy jednak pamiętać, 
że między tym przemysłem a np. przemysłem wełnianym zachodzą istotne 
różnice, które uniemożliwiają jednakowe ich traktowanie. Wprowadzenie 
miary produkcji i miary pracy przedsiębiorstwa w postaci kosztów prze- 
robu w przemyśle odzieżowym wynikało z nasiępujących względów: 

1) przemysł cdzieżowy przerabia w zasadzie dany produkt, tkaninę do- 

starczoną z zewnątrz; odpada więc w tym przemyśle problem wyboru 


surowca, manipulowanie nim, szukania różnych rozwiązań surowco-- 


wyć- i dokzizywania postępu w tej dziedzinie; 

2) w przemyśle odzieżowym istnicje teoretyczna bez mała ścisłość 
w centralnym ustalaniu norm zużycia; na koszty surowca zakład ma 
w zasadzie minimalny wpływ; | 

3) przy zasadzie jednorazowego opodatkowania produktu podatek od 
tkanin został już uiszczony w przemyśle metrażowym, tak że z ty- 
tułu surowca nie ma w zasadzie powiązania z budżetem w formie 
wpiat podatku obrotowego, a jedynie w formie wpłat zysku liczo- 
nego od kosztów przerobu; 
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4) 'ponieważ istniała '-duża rozpiętość pomiędzy cenami przerabianvch 

". * tkanin-od 40 zł (tkaniny nie zawierające wełny) do 700 zł (tkaninv 
zawierające 100% wełny). a robocizna i inne koszty uszvycia ubrania 
z każdej tkaniny były w zasadzie takie same, wartość produkcji 
wahała się zależnie od wartości przerobionego surowca; ocenę pracy 
przedsiębiorstw zniekształcało więc posługiwanie się wskaźnikiem 
produkcji globalnej. 

- Z tych wszystkich względów należało wyeliminować w przemyśle odzie- 
Żowym surowiec z systemu oceny przedsiębiorstw i oprzeć sią na wskaź- 
niku wartości przerobu. W związku z tym przedsiębiorstwom jest w za- 
sadzie „wszystko jedno', z jakiego surowca produkują ”). 

Inaczej jednak przedstawia się sprawa np. w przemyśle wełnianym. 
gdzie działalność przedsiębiorstw wiąże się ściśle z technologią „obróbki 
surowca. Wprowadzenie tu miary planistycznej i miary oceny pracy 
przedsiębiorstwa opartej tylko na kosztach przerobu, z pominięciem su- 
rowca, jest co najmniej wątpliwe. Może się bowiem stać poważnym ha- 
mulcem w poszukiwaniu nowych, tanich surowców, w opracov.aniu nowej 
technologii, nowych konstrukcji i rozwiązań. 

Bardziej realnym rozwiązaniem jest wprowadzanie wyższych okresowo 
cen na wyroby nowe z punktu widzenia konstrukcji, rmody, wzornictwa, 
kolorystyki czy jakości. Taka polityka cen, stosowana już drugi rok, przy- 
nosi rezultaty, choć jeszcze nie takie, jakich należało oczekiwać. Można 
jednak przypuszczać, że zasada ta, stosowana szerzej, stanie się ważnym 
czynnikiem w rozwoju produkcji nowych asortymentćw. 

Poważnym hamulcem w rozwijaniu nowych rodzajów produkcji i wy- 
robów jest sposób ustalania cen wyrobów przemysłu lekkiego. Ponieważ 
podstawą ustalania ceny jest wsad surowcowy, wyrób z droższego surowca, 
chociaż mniej estetycznie wykonany, uzyskuje z reguły nieproporcjonal- 
nie wyższą cenę niż wyrób z tańszego surowca, ale wykonany estetvcznie, 
zgodnie z najnowszymi kierunkami mody. System ten winien ulec zmia- 
nie. W cenie bardziej niż dotychczas musi się uwzględniać czynnik kon- 
strukcji wyrobu. jego przydatności, mody, estetyki, kosztów wytwarza- 
nia itp. Nad zagadnieniem tym pracuje resort wspólnie z Państwową 
Komisją Cen. Należy oczekiwać systematycznego rozwiązywania tego 
problemu. - 

Właściwe zaspokajanie potrzeb rynku wymaga poza tym usunięcia c-- 
łego szeregu trudności, często niezależnych od przemysłu. Chciałbym 
wskazać na niektóre z nich. Szybkie reagowanie na potrzeby rynku za- 
leży od: 

1) odpowiednich normatywów surowców i półfabrykatów, których nie-, 

dobór odczuwamy od lat; 

2) odpowiednich rezerw mocy produkcyjnych, których jest brak prze- 
mysłowi od lat; 

3) środków inwestycyjnych na zakup niektórych maszyn i urządzeń 
(w związku z ukazywaniem się nowych wyrobów na rynkach świa- 
towych); 

4) Nie oznacza to jednak automatycznie. że przedsiębiorstwo odzieżowe przyjmie 

jedrakowo chętnie każde zanówienie handlu. W przemyśle cdzieżowym isinieją 


nadal „łatwe i „trudne'* asortymenty, szczególnie z punktu widzenia jakości wy- 
konania. 
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4) szybkiego sprowadzania do kraju bądź opanowywania w kraju pro- 
dukcji nowych surowców i półfabrykatów koniecznych do podjęcia 
produkcji nowych esoriymentów. 

Są to problemy, które rozwięzywać będziemy w toku realizacji obecnej 
pięciclatzi. Plan inwestycyjny przemysłu lekkiego uwzględnia w ramach 
przyznanych środków niezbędne kierunki modernizacji i rekonstrukcji, 
nastawia się na usunięcie dysproporcji hamujących szeroki rozwój pro- 
dukcji poszukiwanych asortymentów. Możliwie całkowite zaspokajanie 
rynku nie zależy jednak jedynie od przemysłu. Musi tu istnieć najdalej 
posunięta współpraca między przemysłem a handlem. Wzbogacenie asor- 
tymentu zależy bowiem również od prawidłowego podziału masy towarów 
między poszczególne części kraju, miasta i sklepy detaliczne. 


Ważnym elementem współpracy przemysłu z handlem jest zamawianie 
przez handel możliwie w najszerszym zakresie nowych wzorów i nowych 
modeli. Analiza w tej dziedzinie wykazuje, że nowych wzorów nie za- 
mawia handel we właściwej proporcji do starych. Można tu przytoczyć 
dane o koniraktzch zawartych na giełdzie przemysłu obuwniczego na III 
i IV kwariał br. Na giełdzie tej przemysł przedstawił 253 wzory stare 
i 610 wzorów nowych, łącznie więc 923 wzory; handel zamówił 197 wzo- 
rów starych, tj. 77,9”/6, i 337 wzorów nowych, tj. 50,3%/9. Jeżeli więc wziąć 
wszystkie przedstawione wzory za 100, to starych wzorów było 27,4, no- 
wych 72,6. Struktura zamówień natomiast kształtuje się następująco: 
36,90, starych i 63,1% nowych. 

Kierownictwo przemysłu uważa, że ilość wzorów przedstawionych przez 
zakłady na giełdach jest niewystarczająca, i żąda od przemysłu prezento- 
wania ich znacznie więcej. Jeżeli jednak handel zamawia tylko połowę 
nowych wzorów, to z jednej strony demobilizuje to zakłady, z drugiej zaś 
wytrąca się kiercwnictwu przemysłu argumenty w stosunku do zakładów. 
Aby przeciwdziałać tej sytuacji, handel powinien podawać po zakończeniu 
gicidy przyczyny „nieobłożenia* zamówieniami nowych asortymentów 
czy wzorów. Każdy sygnał handlu o niepodjęciu produkcji przez prze- 
mysł, mimo przedłożenia wzoru na giełdzie, pomoże resortowi w usunięciu 
istniejącego tu i ówdzie zjawiska przygotowywania wzoru dla „reklamy', 
a nie dla produkcji. | 

Nie ulega wątpliwości, że zadaniem przemysłu jest nie tylko przysto- 
sowanie się do potrzeb rynku, ale i kształtowanie tych potrzeb. Aby wpro- 
wadzić nowe artykuły, wzory czy modele, trzeba nie tylko je wyprodu- 
kować, ale i przekonać konsumenia, że te produkty są lepsze od dotychczas 
istniejących. Konsument w jednakowej bowiem mierze jest konserwa- 
tywny i postępowy, ma swoje przyzwyczajenia, gusty itp. Trzeba przy- 
znać, że przemysł nie potrafi tego jeszcze czynić, że reklama przemysłu 
jest często niedostateczna i mało przekonywająca. Przemysł musi poprawić 
w tej dziedzinie i poprawi swój styl pracy. Potrzeba jednak również 
aktywnego współdziałania handlu. Handel i przemysł winny służyć kon- 
sumentowi. Oznacza to jednak. że powinny one nie bezkrytycznie spełniać 
życzenia konsumenta czy grupy konsumentów, lecz aktywnie oferować 
towary dobre jaliościowo i estetycznie wykonane. 

Wysoko cenimy sobie twardą postawę handlu w walce o jakość pro- 
dukcji. Uważamy, że słuszna jest decyzja nieodbierania złego towaru, że 
słusznie egzckwuje handel kory za nieterminowe i niezgodne z umowami 
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dostawy. Pomaga to nam tylko w porządkowaniu pracy przemysłu, pod- 
noszeniu jakości produkcji. Chętnie jednak widzielibyśmy nie tylko 
twardą, ale i aktywną postawę handlu wcbec przemysłu i konsumenta. 
Przez aktywną postawę rozumiern nie tylko zbieranie, ale również anali- 
zowanie, ocenianie i selekcjonowanie życzeń konsumentów. 


Wielką pomocą dla przemysłu będzie usprawnienie przez handel metod 
badania rynku. Ocena potrzeb rynku winna być możliwie ścisła. Zdaję 
sobie sprawę, że to nie jest proste, ale wiemy również, że prace w dzie- 
dzinie badania rynku znajdują się w stadium początkowym, że są one nie- 
doskonałe, że decyzje produkcyjne zmieniają się z kwartału na kwartał, 
co przy określonym stanie mocy produkcyjnych wywołuje zakłócenia 
w przemyśle, podnosi koszty wytwarzania albo wręcz powoduje niemoż- 
ność wykonania zamówienia. Taki stan podrywa zaufanie przemysłu do 
decyzji handlu i wywołuje zrozumiały opór w zakładach produkcyjnych. 
A chcemy, aby zamówienia handlu respektowano, by odnoszono się do 
nich z należytą powagĄ w interesie gospodarki narodowej i konsiuneniow. 


Z działalności oświatowej 


polskiej telewizji 


W wielu krajach włącza się telewizję 
do działalności edukacyjnej w najrozmait- 
szej postaci. Oczywiście, stopień zaanga- 
żowania telewizji w tej działalności nie 
jest jednakowy; efektywny program 
oświatowy wymaga poważnych środków 
technicznych. 

Jest jednak rzeczą niewątpliwą, że 
sprawy upowszechnienia wiedzy przez 
telewizję skupiają na sobie coraz więcej 
uwagi państwowych i spoiecznych orga- 
nizacji oświatowych, jak też „programow- 
ców' i techników telewizyjnych. Bodźcem 
jest tu obserwowany na całym świecie 


wzrost zainteresowania społeczeństwa za-. 


gadnieniami nauki i techniki oraz poszu- 
kiwanie dróg deskonalenia systemów 
oświatowych różnych szczebli. 

Łączenie żywego siowa wykładowcy z 
dcświadczeniem naukowym obserwowa- 
nym w tox«u jego przeprowadzania, po- 
znanie urządzeń, procesów, eksponatów 
w wiclu wypadkach niedostępnych nor- 
mainej szkole czy uczelni, wrażenie bez- 
pośredniego kontaktu pomiędzy wykła- 
dowcą a słuchaczem, uzyskiwanie wiedzy 
Lezpośrednio od ludzi w danej dziedzinie 
najbardziej kompetentnych — najwybit- 
niejszych uczonych i specjalistów — 
wszystko to stanowi o olbrzymich możli- 
wościach skutecznego upowszechnienia 
wiedzy i oświaty przez telewizję. 

Działalność oświatową telewizji róż- 
nych krajów można sprowadzić do trzech 
głównych rodzajów. Są to: 

— programy typu popularnonaukowego, 
przeznaczone dla szerokich rzesz widzów 
„nie zorganizowanych", nadawane nor- 
malnie wieczorem obok programu publi- 
cystyczno-informacyjnego, artystyczno- 
rozrywkowego itp.; 
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— programy oświatowe o charakterze 
pomocy naukowej dla szkół, przeznaczone 
do oglądania przez uczniów pod kierow= 
nictwem nauczyciela w czasie zajęć lek- 
cyjnych; programy tego typu nie stanowią 
samodzielnego kursu, lecz poglądowe uzu- 
pełnienie programu nauczania, sprzężone 
z tym programem pod względem tema- 
tycznym i czasowym; 

— bardziej lub mniej samodzielne kur- 
sy telewizyjne na różnych poziomach 
służące różnym celom. W jednym wypad- 
ku są to kursy języków obcych, teore- 
tyczne kursy motorowe itp. powiązane £ 
„pozaekranową'* działalnością w postaci 
wydawania skryptów, przeprowadzania 
egzaminów itd.; w innym — Są to od- 
miany uniwersytetów powszechnych czy 
wszechnic o bardziej lub mniej sprecyzo- 
wanym charakterze. Istnieją też różnego 
rodzaju kursy dokształcające, mające za 
zadanie uzupełnianie wiedzy teoretycznej 
ludzi pracujących w określonych zawo- 
dach. Wreszcie, prowadzi się wykłady na 
poziomie uniwersyteckim dla ludzi stu- 
diujących zaccznie. 

Należałoby się już w tym miejscu za- 
strzec, że opowiadając się za próbami jak 
najberdziej szerokiego wykorzystywania 
telewizji do realizacji zadań oświatowych, 
propagandowych, ideologicznych w na- 
szym kraju, nie należy mniemać, iż tele- 
wizja — to przysłowiowe „panaceum" 
oświatowe. Telewizja nigdy nie zastąpi 
szkoły i uczelni w wykonywaniu tych za- 
dań, które wymagają właśnie stacjonar- 
nego nauczania. Chodzi natomiast o taką 
działalność telewizji na tym polu, która 
wzbogaca, urozmaica pracę szkoły oraz 
zwiększa efektywność kształcenia zaocz- 
nego czy eksternistycznego w dziedzinach, 


w których takie kształcenie jest mcżliwe. 
Jak przedstawia się działa!ność polskiej 
telewizji w zakresie oświaty? 

Najpierw o problematyce popularno- 
naukowej. Cztery lata temu zaczął się 
ukazywać systematycznie magazyn „Eu- 
reka*. Nieco później pojawiły się serie 
reportaży i prelekcji popularnonauko- 
wych i wreszcie we wrześniu ubiegłego 
roku rozpcczęto nadawanie programu 
Wszechnicy Telewizyjnej. Nie pomyślanó 
jej jako uczelni czy systematycznego 
kursu typu samokształceniowego. Chodzi. 
ło raczej o utrzymane na popularnym po- 
ziomie wprowadzenie w poszczególne 
dziedziny wiedzy i kultury, o dostarcze- 
nie widzowi pewnego kompendium wie- 
dzy, niezbędnego do zrozumienia niektó- 
rych przynajmniej zjawisk świata współ- 
czesnego. Duży nacisk położono na ele- 
menty natury światopoglądowej. Oczywi- 
ście ramy Wszechnicy, nadającej — jak 
dotychczas — tylko dwa programy tygo- 
dniowo, pozwalają na zaspokojenie wspo- 
mnianych postulatów w niewielkim tylko 
zakresie. 

W roku 1960/1961 w ramach Wszechni- 
cy nadano pięć cykli obejmujących wy- 
brane zagadnienia [izyki, chemii, techni- 
ki, biologii medycyny, historii Polski, 
estetyki i historii sztuki. 

I tak w cyklu pt. „Wszechświat, w któ- 
rym żyjemy”, obok wyjaśnienia niektó- 
rych elementarnych zagadnień fizyki i 
chemii, jak na przykład: rodzaje sił i róże 
ne formy energii w przyrodzie, materia, 
masa, energia i ruch, pierwiastki che- 
miczne, widmo elektromagnetyczne, bu- 
dowa materii, atom i cząsteczka, hiologia 
molekularna itp. — wiele miejsca po- 
święcono omówieniu podstawowych pro- 
blemów techniki współczesnej, dotychcza- 
sowych zdobyczy i perspektyw elektro- 
niki, metalurgii, automatyki, cybernetyki, 
ch.mii wielocząsteczkowej, półprzewod- 
ników, ultradźwięków, kosmonautyki itd. 

W cyklu „Historie z tej ziemi", poświę- 
conym problematyce biologicznej, omó- 
wiono takie zagadnienia, jak właściwości 
żywych organizmów, przemiana materii, 
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budowa i funkcjonowanie komórki, sta- 
rzenie się, pieć, rodzina w przyrolzię, 
obieg materii i energii w przyrodzie, 
miejsce w niej człowieka, zróżnicowanie 
ras, układ nerwowy, instynkt, reakcje 

„rodzone i nabyte itp. 

Trzeci cykl poświęcono wybranym za- 
gadnieniom z historii Polski od czasów 
najdawniejszych. Nie pretendując rów= 
nież w tym wypadku do miana kursu, 
omówiono na podstawie materiałów źró» 
dłowych oraz zachowanych pamiątek 4 
zabytiiów szereg okresów, wydarzeń, po- 
staci, które miały znaczenie dla rozwoju 
państwowości polskiej, jej ekonomiki, 
kultury, obyczajów. WY ramach tego cyklu 
szereg prozramów poświęcono „dziejom 
głuroty'; w danym wypadku ostrze skie- 
rowano przeciwko ciemnocie i zabobonom 
w czasach przeszłych i nie tylko prze- 
szłych. 

W cyklu „Jak patrzeć na dzieło sztuki'* 
— najstarszym cyslu popularnonauko- 
wym, nadawanym przez nuszą telewizję 
od czterech lat — w ostatnim roku kon- 
centrowano się głównie na serii progra- 
mów monograficznych, poświęconych 
twórczości wielkich malarzy i rzeźbiarzy 
od Giotta do Picassa. 

Wreszcie najmłodszy cykl „Jak patrzeć 
na film' omawiał w popularny sposób 
wybrane zagadnienia z teorii i historii 
filmu na przykładzie archiwalnych i 
współczesnych arcydzieł sztuki filmowej. 

W skład Wszechnicy Telewizyjnej 
wchodził również stały program pt. 
„Irust mózgów odpowiada*. Do udziału 
w nim zapraszano wybitnych naukowe 
ców, działaczy państwowych i scołc””- 
nych, specjalistów, literatów, pub'*cystów. 
W programie tym starano się udzieiać od- 
powiedzi na nadsyłane przez widzów 
listowne i telefoniczne pytania z najroz- 
maitszych dziedzin. 

Niezależnie od Wszechnicy nadaje się 
co tydzień magazyn popularnonaukowy 
„Eureka*, którego zadania sprowadzają 
się z jednej strony do wyjaśniania naj- 
nowszych wydarzeń w święcie nauki i 
techniki oraz informowania o stanie rze. 
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"czy w najważniejszych gałęziach wiedzy; 
a z drugiej — do popularyzowania postę- 
pów w dziedzinie polskiej techniki. 

Trudno o ocenę dotychczasowego do- 
robku. Nie prowadzi się niestety badań 
opinii widzów, ich zainteresowań, oddzia- 
ływania programów telewizyjnych itp. 

W tej sytuacji jedynym miernikiem mo- 
gą być bądź co bądź przypadkowo napły- 
wające listy i telefony widzów oraz za- 
słyszane opinie, pochodzące z najrozmait- 
szych środowisk. Głosy te są na ogół ra- 
czej pozytywne; w każdym razie brak 
poważniejszych objawów zniecierpliwie- 
nia widzów, którzy na ogół dość ostro 
reagują na to, co się im nie podoba, któ- 
rzy wciąż jeszcze nader często oglądają 
program „od deski do deski*. Niestety, 
wszystkie te dane są bardzo mało miaro- 
dajne. 

Programy nasze są jeszcze wciąż zbyt 
statyczne, za mało dopracowane wizual- 
nie, „przegadane'. Tu i ówdzie zakrada 
się szkolarstwo, przeładowanie, a śladem 
tego ogólnikowość. Inne mankamenty wy- 
pływały z nadmiernej długości cykli — 
„na jedną serię składało się zbyt wiele 
odcinków programowych i to w dodatku 
nadawanych zbyt rzadko — raz na dwa 
tygodnie, a w niextórych wypadkach je- 
szcze rzadziej. Ograniczało to zakres 
tematyczny Wszechnicy, utrudniało bar- 
dziej elastyczne jej redagowanie i — na 
skutek rozwleczenia w czasie — zamazy- 
w:.Oo linię zregramową, utrudniając ied- 
nocześnie zainteresowanemu widzowi za- 
planowanie sobie obejrzenia całego cyklu. 
Są to mankamenty istotne, szczegól- 
nie jesli sie wezmie pod uwazę., że Oro- 
gramy te przeznaczone były dla widza 
masowego. 

Do pozytvwów natomiast należy zali- 
czyć to, że udało się przyciągnąć do 
współpracy dość szerokie grono wybit- 
nych naukowców i znakomitych popula- 
ryzatorów, działaczy państwowych i spo- 
łecznych, pisarzy i publicystów. 

Plan Wszechnicy na rok 1961 62 stara 
się usunąć niektóre przynajmniej dotych- 
czasowe mankamenty. Nie rozszerzając 
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jej ram czasowych — na zwiększenie 
progrumu popularnonaukowego nie po- 
zwala ciężka sytuacja techniczna telcwi= 
zji — starano się wzbogacić jej proble- 
matykę. Podstawowa zmiana strusturalna 
polega na przejściu od stosowanych do- 
tychczas cykli wieloprogramowych do 
cykli krótkich, liczących od 3 do 8 pro- 
gramów. Poszczególne odcinki jednego 
cyklu nadawane będą co tydzień. 


* Plan Wszechnicy przewiduje m. in. na- 
danie z okazji dwudziestolecia powstania 
PPR 7-programowego cyklu szkiców z 
historii polskiego ruchu robotniczego. 
Cykl obejmować będzie wybrane zagad- 
nienia, wydarzenia, postacie z dziejów 
polskiego ruchu robotniczego. 

Przewidziany jest również 6-programo- 
wy cykl o nowych państwach Afryki 
i Azji. Będzie to zarys historyczny, kul- 
turalny, geograficzny i polityczny o tych 
krajach. Założeniem cyklu jest dostarcze- 
nie informacji naukowej ułatwiającej 
zrozumienie przemian, jakie obecnie za-. 
chodzą w tych krajach. 

Przewiduje się nadanie pięciu 4-progra= 
mowych cykli poświęconych wielkim uczo- 
nym i wynalazcom, których praca legia 
u podstaw dzisiejszych osiągnięć nauki i 
techniki. 

Zaplanowane zostały również: seria 
programów o chorobach charakterystycz- 
nych dla XX wieku, ze szczególnym 
uwzględnieniem chorób typu nerwicowe- 
ko; seria — o nowoczesnych środkach 
komunikacji i łączności; szereg reportaży 
z pracowni polskich uczonych itp. 

Kontynuować się bedzie programy 2% 
cyklów „Jak patrzeć na dzieło Sztuki" 
oraz „Jak patrzeć na tilm', Przewiduje 
się również rozpoczęcie nowego cyklu 
popularyzującego riuzykę. 


Tematyka historyczna, jak również wy- 
brane zagadnienia z historii literatury, 
kultury, obyczajowości wypełni nowo pole 
wołany do życia magazyn Antykwariat 
Wszechnicy, który nadawany będzie raz 
na miesiąc. 


Drugim kierunkiem działalności oświa- 
towej polskiej telewizji są audycje dlą 
szkół. 


W okresie marca, kwietnia i maja br. 
telewizja polska nadała w trybie ekspe- 
rymentalnym — jako pierwsza z telewizji 
krajów socjalistycznych — 36 przedpołud- 
niowych audycji dla szkół przeznaczo- 
nych do oglądania przez uczniów w kla- 
sie pod kierownictwem nauczyciela. 
Audycje obejmowały tematy z następu- 
jących przedmiotów: język polski, histo- 
ria, fizyka, chemia, biologia i geografia — 
w zakresie od V do IX klasy szkoły ogól- 
nokształcącej i odpowiadających im klas 
szkoły zawodowej. 


Jakie były najogólniejsze założenia 
tych programów? 


Audycje dla szkół w żadnym razie nie 
powinny zastępować nauczyciela, wyrę- 
czać go w wykonywaniu zadań postawio- 
nych przed nim w obowiązującym pro- 
gramie nauczania. Stanowić powinny wy» 
łącznie pomoc nau kową oddaną do 
ręki nauczycielowi, aby ułatwić mu zilu- 
strowanie tego, o czym mowa w toku 
nauczania, pomóc powiązać treść naucza- 
nia z praktyczną działalnością ludzi, jed- 
nocześnie — tam, gdzie jest to potrzeb- 
ne — aktualizować materiał zawarty w 
podręczniku. 


Jednym z głównych zadań audycji tele- 
wizyjnych dla szkół jest pokazanie ucz- 
niowi tego, czego szkola w większości 
wypadków pokazać nie może: fabryki, 
muzeum, teatru, nowych urządzeń, egzo- 
tycznych roślin, dalekiego kraju, wyko- 
paliska archeologicznego, pracy ludzi za- 
trudnionych w najrozmaitszych zawodach, 
wydarzeń politycznych itd. Telewizyjna 
audycja szkolna przedstawiając jak pra- 
wo przyrody (o którym mowa w podręcz- 
niku czy którego działanie udowodniono 
w szkolnej pracowni) jest wykorzystywane 
przez człowieka w produkcji dóbr mate- 
rialnych, wnieść może olbrzymi wkład 
do sprawy politechnizacji szkoły. Jeżeli 
chodz) o audycję z przedmiotów humani. 
stycznych, to inscenizując utwór literacki 


przewidziany w programie nauczania, po- 
winna ona pomóc w  uzmysłowieniu 
sobie jego piękna, w zrozumieniu tła po- 
litycznego, społecznego i kulturalnego 
epoki, w której powsta!, zbliżyć uczniowi 
autora. Ukazując postacie utworu w wier- 
nym historycznie kostiumie, na tle odpo- 
wiednich dekoracji, wykorzystując odpo- 
wiadające epoce dzieła sztuki z dziedziny 
malarstwa, rzeźby, architektury, muzyki, 
wyrobów rzemiosła artystycznego — au- 
aycja telewizyjna łączy w jedną całość 
eiementy wiedzy z różnych przedmiotów 
nauczanych w szkole, pomaga w głębszym 
zrozumieniu zjawisk kulturalnych, kształ- 
tuje wrażliwość na piękno. | 

Inicjatywa ta spotkała się z powszech- 
ną aprobatą i uznaniem, szczególnie w 
szkołach znajdujących się poza okrębem 
wielkich miast. Już w pierwszym okresie 
eksperymentalnym do odbioru programu 
zgłosiło się ponad tysiąc szkół, a więc 
ponad 10% szkół znajdujących się na 
terenie, na który program ten transmito- 
wano. (Z powodu trudności technicznych 
i finansowych audycje szkolne w marcu, 
kwietniu i maju transmitowała tylko 
część sieci nadawczej. Stacje w Poznaniu, 
Bydgoszczy, Olsztynie, Gdańsku i Szczeci- 
nie tych audycji nie transmitowatły). 
Około 85% szkół — to szkoly wiejskia i 
małomiasteczkowe. W licznych listach do 
redakcji nauczyciele, obok wielu cennych 
uwag krytycznych dotyczących konkret- 
nych audycji, wskazywaii na olsrzymią 
pomoc, jaką niesie telewizja. Nauczyciesw 
widzą w telewizji skuteczną pomoc w 
walce z werbalizmem, w powiązaniu nau- 
ki z życiem, w urozmaiceniu, uatrakcyj- 
nieniu procesu nauczania, przynajmniej 
w częściowym wypełnianiu luk spowodo- 
wanych brakiem pomocy naukowych w 
szkołach itp. 

Nie obeszło się oczywiście bez błędów. 
Uczono się opracowywać programy dopie- 
ro w toku ich powstawania, innej drogi 
przecież nie było. Wraz z pracownikami 
telewizji uczy się nowych metod pracy 
spora grupa współpracujących z nimi pe- 
dagogów. Do najpoważniejszych błędów 
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należy to, że w praktyce odstępowano nie- 
"kiedy od założeń omówionych wyżej. W 


„realizacji, a w niektórych wypadkach już . 


w ,lanowaniu niektórych audycji, ześliz- 


cyjne", „nauczycielskie" rozwiązania rea- 
lizacyjne; przy wyborze tematyki — na 
zbytnie szufladkowanie tematów, zamiast 
bardziej kompleksowego ich potraktowa- 
nia; przy wyborze materiału — zbyt ści- 
słe trzymanie się programu szkolnego itp. 
Często borykano się z brakiem materiału 
ślustracyjnego, szczególnie filmowego 
(wtedy, gdy materiałem tym nie dyspo- 
nują archiwa krajowe, a wykonanie go 
we własnym zakresie było niemożliwe) 
4 makietowego czy modelarskiego (to 
znów kwestia finansów). Zbyt często włą- 
czano do planu audycji poszczególne te- 
maty tylko dlatego, że nauczyciele mają 
trudności z ich realizacją w szkole, mimo 
że telewizja nie miała żadnych innych 
możliwości przedstawienia tematu, jak 
posadzenie bardziej doświadczonego nau- 
czyciela przed kamerą. 


Mimo tych braków, które oczywiście z 
biegiem czasu da się usunąć, już pierw- 
szy okres eksperymentalny uzasadnia 
przekonanie o olbrzymich możliwościach 
telewizji w dziedzinie doskonalenia nau- 
czania. W nowym roku szkolnym 
1961/1962 eksperyment będzie kontynuo- 
wany w dalszym ciągu, ale już w szer- 
szym zakresie, bo przez ponad 7 miesięcy 
i na antenie ogólnopolskiej. Plan audycji 
stara się uwzględniać pewne wnioski wy- 
pływające z pierwszego okresu, uwzględ- 
nić w większej mierze najpilniejsze po- 
trzeby dydaktyczne i wychowawcze. Do 
pomucy zarówno telewizji, jak i szkole 
powieny się włączyć placówki naukowe 
Ministerstwa Oświaty, uniwersytetów. 
Polskiej Akademii Nauk, przez badanie 
wyników oddziaływania audycji telewi- 
zyjnych i podpowiadanie w ten sposób 
najlepszych rozwiązań z punktu widzenia 
pedagcgiki, psychologii, organizacji szko- 
ły ita. 


po 


Trudno w chwili obecnej mówić w spoe 
sób precyzyjny o dalszych perspektywach 
działalności oświatowej polskiej telewizji. 


A'ś$ą ohe ogromne i wielostronne. 
'giwano się na szlaki utarte — na „lek- - 


Do najpilniejszych zadań należy otok 
dalszego rozwijania programów popular- 
nonaukowych i dla szkół wprowadzenie 
kursów podnoszenia wiedzy rolniczej, 
języków obcych, poradnictwa praktycz- 
nego wszelkiego rodzaju itp. 


Rozwój programu oświatowego telewi- 
zji jest jednak ściśle uzależniony od roz- 
woju telewizji jako całości, a szczególnie 
od stanu jej bazy techniczno-produkcyje 
nej. W chwili obecnej dalszy rozwój tele- 
wizji ograniczają dwa czynniki: 


— brak sieci nadawczej umożliwiającej 
emitowanie drugiego, równoległego pro- 
gramu telewizyjnego, 

— brak dostatecznej ilości studiów ft 
innych urządzeń do produkcji progra- 
mów. j 


Istnienie jednego tylko programu, który 
z natury rzeczy musi być wypełniony 
audycjami artystycznymi, rozrywkowymi 
i publicystyczno-informacyjnymi przezna- 
czonymi dla odbiorcy masowego, uniemoże= 
liwia jakiekolwiek istotniejsze rozszerze- 
nie programu popularnonaukowego w 
godzinach wieczornych i wręcz wyklucza 
możliwość nadawania programu oświato- 
wego, przeznaczonego dla węższych grup 
odbiorcow, | 


Rozwinięcie działalności oświatowej 
telewizji w godzinach wieczornych będzie 
możliwe po wprowadzeniu drugiego pro- 
gramu telewizyjnego. Aktualne plany 
przewidują, że nastąpi to dopiero w 1965 
roku i to tylko w Warszawie i Katowi- 
cach. 


Również warunki produkcyjne zostaną 
rozszerzone w poważniejszy sposób pod 
koniec bieżącej pięciolatki po oddaniu 
do eksploatacji pierwszej części Central- 
nego Ośrodka Telewizyjnego, którego bu- 
dowa ma zostać podjęta w najbliższym 
czasie. 

Ignacy Waniewicz 


O zmianach 


« strukturze klasy robotniczej 
w krajach kapitalistycznych 


(Wymiana poglądów na łamuch „Problemów Pokoju 4 Socjalizmu") 


Przez blisko półtora roku na łamach 
pisma „Problemy Pokoju i Socjalizmu" 
toczyła się ciekawa dyskusja na temat 
zmian, jakie zachodzą w strukturze kla- 
sy robotniczej współczesnych państw ka- 
pitalistycznych. Dyskusję zainicjowała w 
maju ub. r. redakcja pisma. 


Już pierwsze wypowiedzi pokazały, że 
problem postawiony jest jak najbardziej 
na czasie, że wywołał duże zaintereso- 
wanie i oddźwięk w środowiskach mark- 
sistowskich na całym świecie. Rzecz zro- 
zumiała,, Zagadnienie to stanowi  prze- 
cież niewątpliwie istotny składowy ele- 
ment poważnej, w daleko nie wystarcza- 
jącym jeszcze stopniu oświetlonej przez 
myśl marksistowską, problematyki prze- 
mian, zachodzących we współczesnym 
kapitalizmie. 


Toteż do dyskusji włączyły się zarów- 
no zespoły i ośrodki marksistowskie w 
różnych krajach świata, wśród nich re- 
dakcje szeregu pism teoretycznych i o- 
środków badawczych, jak też indywidu- 
alni czytelnicy ..Problemów Pokoiu i So- 
cjalizmu', a w lym szeieg znanych eko- 
nomistów, socjologów-marksistów oraz 
wybitni działacze ruchu robotniczego. W 


niektórych ośrodkach naukowych, jak 
np. przy katedrze ekonomii politycznej 
Wyższej Szkoły Partyjnej przy KC 


KPZR, zorganizowano specjalne konfe- 
rencje, poświęcone przedyskutowaniu 
problemów i poglądów, które wyłoniły 
się podczas wymiany zdań na łamach 
pisma. Materiały tych konferencji zosta- 
ły również opublikowane przez „Proble- 
my Pokoju i Socjalizmu*. 


Mimo poważnych różnie w poglądach 
między poszczególnymi uczestnikami 
dyskusji, a może właśnie dzięki tym róż- 
nicom, plon dyskusji wydaje się bardzo 
bogaty, Wyjaśniono szereg zagadnień o 
dużym znaczeniu teoretycznym i prak- 
tyczno-politycznym. Do takiego wyjaś- 
rienia szczególnie przyczyniło się podsue 
mowanie niektórych wyników dyskusji, 
dokonane na spotkaniu jej uczestników, 
zorganizowanym przez redakcję w maju 
br. Podsumowanie to ukazało się w ostat- 
nim wrześniowym numerze pisma. 

Wnioski dotyczące pytania, jakie 
grupy pracowników najemnych nalezą 
do klasy robotniczej i jakie zmiany za- 
chodzą w jej strukturze, wyjaśnienie 
pewnych tendencji związanych z wpły- 
wem postępu technicznego na kwalifika- 
cje robotników w warunkach kapitaliz- 
mu oraz niektóre wspólne konkluzje co 
do arystokracji robotniczej — stanowią 
zapewne krok naprzód w twórczej i kon- 
kretnej analizie współczesnego kapitaliz= 
mu dokonywanej przez myśl marksistow= 
ską. 

Jak to podkreślali liczni uczestnicy dy- 
skusji, teoretvczne rozważania 1 uog>0l- 
nienia, związane z tego rodzaju proble- 
matyką, mają bardzo istotne znaczenie 
praktyczne dla partii komunistycznych 
działających w krajach kapitalistycznych. 
Pozwalają one na głęboką analizę pozy» 
cji politycznych i tendencji  poszczegó!- 
nych grup i warstw mas pracujących, 
ułatwiają pozyskanie ich dla ruchu re- 
wolucyjnego oraz określenie taktyki 4 
polityki partii komunistycznych wzgię- 
dem nich. 
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I jeszcze jedno rzuca się w oczy przy 
studiowaniu materiałów dyskusji. Jest 
to, mimo nieuniknionych różnie w pozio- 
mie poszczególnych wysląpień i w glę- 
bokości ujmowania poruszanych zagad- 
nień, duża rzetelność w poszukiwaniu od- 
powiedzi na postawione problemy. A po- 
nadto, mimo znacznych, a niekiedy na- 
wet skrajnych różnic poglądów, obiek- 
tywny i rzeczowy ton wypowiedzi nada- 


je im charakter rzeczywistej przyjaciel- 


skiej wymiany zdań i wspólnego poszu- 
«Kiwania prawdy. 

Ze względu na to, co powiedziano, 
wydaje się celowe zreferować nmiektóre 
aspekty i wnioski tej dyskusji — przede 
wszystkim po to, aby zachęcić naszych 
czytelników do  przestudiowania cało- 
kształtu materiału, który zresztą, zgod- 
n.e z zapowiedzią redakcji „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu*, w najbliższym cza- 
sie ukaże się w wydaniu książkowym. 

Już pierwsze odzowiedzi na pytania 
postawione przez redakcję wykazały, że 
problematyka dyskusji wykracza poza 
siormułowania pierwotnie zaproponowa- 
ne przez inicjatorów tej wymiany zdań. 
P,tania te dotyczyły warstw  spolecz- 
nych, które w dobie obecnej zasilają sze- 
regi klasy robotniczej, wpływu rozwoju 
techriki, w szczególności automatyzacji, 
na strukturę klasy robotniczej w krajach 
kapitalistycznych i na sytuację spolecz- 
ną pracowników umysłowych i wreszcie 
zmian, które zaszły w składzie i struktu- 
rze arystokracji robotniczej. 

Na podstawie pierwszych wypowiedzi, 
które pochodziły za Stanów Zjednoczo- 


nych (Amerykańskie Stowarzyszenie Ba-. 


dania Zagadnień Pracy), z Anglii (redak- 
cja „Marzism Today*'), od Niemieckiego 
Instytutu Ekonomicznego w NRD oma- 
wiającego sytuację w NRF i od pisma 
„Die Arbeit'* w Wiedniu, redakcja „Pro- 
blemów' opracowała wstępny komen- 
tarz, precyzując jednocześnie pewne 
problemy wynikłe z tej wymiany zdań. 

Przede wszystkim stwierdzono fakt, że 
w rozwiniętych krajach  kapitalistycz- 
nych występuje tendencja do wzrostu 
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liczby pracowników sfery nieprodukcyj= 
ncj (w tym głównie pracowników umy- 
słowych) przy jednoczesnym względnym, 
a niekiedy nawet absolutnym, kurczeniu 
się liczby robotników zatrudnionych w 
produkcji materialnej. 

Co prawda, w toku dalszej dyskusji 
niektórzy jej uczestnicy starali się pod- 
ważać istnienie takiej tendencji lub też 
ograniczać znaczenie jej reperkusji po- 
litycznych i społecznych, jednak przewa= 
żająca większość dyskutantów na pod- 
stawie obszernych materiałów statystycz- 
nych oraz ich analizy potwierdziła obiek- 
tywne istnienie tego procesu. 

Powstaje zatem pytanie: jakie są przy» 
czyny tego zjawiska, jakie są jego skut- 
ki polityczne, jak przemiany te wpływa- 
ją na układ sił klasowych w społeczeń- 
stwie kapitalistycznym? 

Jeśli chodz. o pierwsze pytanie, to re- 
dakcja „Problemów' w swym pierwszym 
komentarzu (nr 5 z maja 1960) forimu- 
łuje i poddaje dalszej dyskusji następu- 
jącą odpowiedź: 

„Istnieje szereg takich przyczyn. Wśród 


"nich wyróżnić należy trzy: rozwój kapi- 


talizmu państwowo-monopolistycznego, 
wzrost pasożytnictwa i trudności gospo- 
darczych społeczeństwa burżuazyjnego, 
specylika współczesnej zmechanizowanej 
i zautomatyzowanej produkcji". 

Rozwijając te tezy, redakcja „Proble- 
mów'* wykazuje, że jej zdaniem wzma- 
gająca się ingerencja państwa kapitali- 
stycznego w życie gospodarcze prowadzi 
m. in. do gwałtownego wzrostu armii 
pracowników najemnych tego państwa, 
zatrudnionych przy wtórnym podziale 
dcchodu narodowego w interesie moneo+ 
polistycznej burżuazji. 

Mówiąc o wzroście pasożytnictwa w 
społeczeństwie burżuazyjnym, redakcja 
zwraca również uwagę na fakt, iż „zna- 
lazło ono najjaskrawszy wyraz w mili= 
taryzacji i wzmożeniu politycznego oraz 
wojskowo-politycznego ucisku mas pra- 
cujących'". 

Trudności gospodarcze społeczeństwa 
kapitalistycznego znajdują wyraz w 


szczególności w niesłychanym zaostrze- 
niu problemu rynków zbytu. „Walka o 
rynki zbytu i nowe strefy zastosowania 
kapitaiu była przyczyną rozdęcia sektora 
usługowego... Stykamy się obecnie z no- 
wym i nader charakterystycznym zjawi- 
skiem, a mianowicie z rosnącym przy- 
plywem kapitału do sektora usługowe- 
go'. 

Trzecie źródło tendencji do kurczenia 
się liczby robotników zatrudnionych w 
sierze produkcji materialnej, określone 
przez redakcję „Problemów Pokoju i So- 
cjalizmu' jako „specyfika współczesnej 
zmechanizowanej i zautomatyzowanej 
produkcji*, zostało szerzej omówione 
i przeanalizowane w toku dalszej wy- 
miany zdań przez szereg dyskutantów. 

Tak więc Jan Biiking z NRF nie zga- 
dza się ze zbyt zdawkowym potraktowa- 
n:em przez redakcję tego właśnie aspek- 
tu problemu, który zresztą nie został 
przez nią rozwinięty. Widzi on właśnie 
w nim podstawowe źródło omawianego 
zjawiska, które występuje zresztą nie- 
zależnie od ustroju społecznego. Zwraca 
on uwasę na fakt, że względny wzrost 
liczby zatrudnionych w sferze niepro- 
dukcyjnej wynika przede wszystkim z 
postępu technicznego i to zarówno w 
krajach kapitalistycznych, jak i socjali- 
stycznych. „W przeliczeniu na jednego 
zatrudnionego — stwierdza on (nr 9, 
wrzesień 1960 r.) — w produkcji dóbr 
materialnych wydajność wzrasta zazwy- 
czaj znacznie szybciej niż w innych dzie- 
dzinach gospodarki*, 

To samo stanowisko zajmuje grupa to- 
warzyszy radzieckich z Instytutu Ekono- 
miki Światowej i Stosunków Międzyna- 
rodowych, którzy w tymże wrzęśniowym 
numerze głęboko analizują różne aspek- 
ty wpływu, jaki wywiera rozwój sił wy- 
twórczych na zmiany w składzie prole- 
tariatu. Stwierdzają oni m. in:: 

„„Już sam rozwój sił wytwórczych 
wspołczesnego społeczeństwa prowadzi 
do względnego zmniejszania się zatrud- 
nienia w sferze produkcji materialnej. 
Nawet jeśli się uwzględni, że proces pro- 


dukcyjny jest częściowo kontynuowany 
w sferze cyrkulacji i usług (transport 
ładunków, porcjowanie i pakowanie to- 
warów, prace remontowe), to i tak bez- 
pośrednio w produkcji materialnej za- 
trudniony jest obecnie względnie mniej- 
szy odsetek ludzi niż przed stu laty... 
(Zresztą jak już widzieliśmy, jednocześ- 
nie odbywa się też proces rozszerzania 
sfery produkcji materialnej)”, 


Mówiąc szczegółowiej o przyczynach 
względnego wzrostu sfery usług w sze- 
rokim sensie towarzysze zwracają uwa- 
8ę na szereg nowych i ciekawych zja- 
wisk: „Postęp techniczny wymaga pod- 
niesienia poziomu wykształcenia ogólne- 
e0 mas pracujących, a zatem rozszerze- 
nia systemu oświaty ludowej... Zmiana 
charakteru pracy i struktury potrzeb by- 
tu codziennego prowadzi do pojawienia 
się nowych rodzajów usług w dziedzinie 
kultury, służby sanitarnej, higieny itd. 
Na szeroką skalę rozwijają się rozmaite 
środki informacji będące jednocześnie 
środkami propagandy i reklamy — pra- 
sa, radio, telewizja. Innymi słowy, środ- 
ki przeznaczone na zaspokojenie potrzeb 
duchowych stają się coraz bardziej nie- 
zbędnym i coraz istotniejszym elemen- 
tem wartości siły roboczej". 

Stwierdzając więc obiektywny charak- 
ter omawianej tendencji, związanej ogól- 
nie z rozwojem sił wytwórczych, towa- 


 rzysze podkreślają jednocześnie istotry 


moment: 


„Wydaje nam się, że przy analizie za- 
gadnienia sfery nieprodukcyjnej pamię: 
tać należy o obu jego stronach — o tym, 
że rozwój stery nieprodukcyjnej jest spo- 
łeczeństwu obiaktywnie niezbędny, i © 
tych antagonistycznych formach, która 
rozwój ten przybiera w warunkach ka- 
pitalizmu.. Cechująca kapitalizm sprzecz- 
ność między produkcją a spożyciem pro- 
wadzi nieuchronnie do sztucznego ogra- 
niczania produkcji, a gałęzie nieproduk- 
cyjne stają się dla kapitału coraz bar- 
dziej atrakcyjne". 

Dyskusja nie ograniczyła się jednak 
do zbadania źródeł omawianej tendencji. 
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Powstaje, rzecz jasna, pytanie. czy spa- 
dek, chociażby tylko względny, liczby ro- 
botników zajętych bezpośrednio produk- 
cją materialną nie powoduje przesunięć 
w układzie sił klasowych na niekorzyść 
proletariatu fabrycznego w ścisłym tego 
słowa znaczeniu? Towarzysze z francu- 
skiego pisma „Economie et Politique" od- 
powiadając na to pytanie uważają, iż: 
„„.liczebny wzrost proletariatu w porów- 
naniu z innymi klasami społecznymi — 
a o wzroście tym mówić możemy wów- 
czas, gdy do proletariatu zaliczymy rów- 
nież pracowników umysłowych (towarzy- 
sze francuscy takie zaliczenie uważają 
za niesłuszne — wl) — nie jest nieod- 
zownym momentem dla skontrolowania 
słuszności marksistowskich tez i dla oce- 
ny politycznych perspektyw rozwoju kla- 
sy robotniczej". 

Stanowisko to, chociaż w swoim naj- 
bardziej ogólnym sformułowaniu nie mo- 
że budzić sprzeciwu, wywołuje jednak 
w istocie rzeczy wątpliwości u tow. An- 
drć Barjoneta, znanego marksisty francu- 
skiego. Stwierdza on dowcipnie: ,„Zga- 
dzamy się oczywiście ze zdaniem czaso- 
pisma „Economie et Politique'" ...Jednak- 
„że konieczna jest pewna ostrożność: w 
warunkach oszałamiającego postępu tech- 
niki można sobie przecież wyobrazić 
(przesadzam celowo), że kiedyś cały prze- 
mysł uruchamiany będzie przez kilka ty- 
sięcy „robotników'. Wynikałoby stąd, że 
nadzieję na rewolucję trzeba będzie wią- 
zać z ciągle zmniejszającą się liczbą mas 
pracujących. Okazałoby się również, że 
z chwilą zautomatyzowania calego prze- 
mysłu wyzyskiwane będą tylko maszyny. 

Obrona dogmatycznego stanowiska, o- 
partego na fałszywym pojmowaniu wier- 
ności wobec marksizmu, może  prze- 
kształcić się w trywialne reformistyczne 
i rewizjonistyczne koncepcje „państwa 
powszechnego dobrobytu', 

Dla każdego jest rzeczą oczywistą, że 
w gruncie rzeczy maszyny nigdy nie bę- 
dą pracować „same przez się', jak to 
lekkomyślnie wyobrażają sobie niektórzy 
autorzy powieści naukowo-fantastycz- 
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nych. Maszyny zawsze będą wytwarzane 
i sterowane przez robotników. Ale nowy 
typ robotnika będzie się radykalnie róż- 
nił od tego, z którym mieliśmy do czy- 
nienia dotychczas". („Problemy Pokoju 
i Socjalizmu' nr 6, czerwiec 1961 r.). 


Poruszyliśmy tym samym kardynalne 
zagadnienie, które stało się w gruncie 
rzeczy osią całej dyskusji. Chodzi o pro- 
blem ekonomicznych i społecznych gra- 
nic klasy robotniczej, o to, czy wzrasta» 
jącą liczbę pracowników umysłowych, 
zatrudnionych przede wszystkim w pro- 
dukcji materialnej, a także pracowników 
najemnych sfery nicprodukcyjnej należy 
zaliczać do proletariatu, czy też nie? 

Widziciiśmy już, że towarzysze z „Eco- 
none et Polilique" dają na to pytanie 
cdpowiedź negutywną. To samo stano- 
wisko zajmuje szereg innych uczestników 
dyskusji. Podziela je m. in. tow. Husek, 
uczestnik konferencji zorganizowanej 
przez czeski „Instytut do Spraw Pracy 
Dydaktycznej i Naukowej Katedr Mark- 
sizmu-Leninizmu' dla omówienia male- 
rialów dotyczących zmian struktury kla- 
sy robotniczej. Uważa on, iż ,,..główną 
cechą i kryterium pozwa:ającym wyod- 
rębnić klasę robotniczą spośród ogółu 
pracowników najemnych jest wytwarza- 
nie przez nią wartości dodatkowej, ale 
w żadnym wypadku nie jej wychwyty- 
wanie... Innymi słowy, jest to bezpośred- 
nia praca w produkcji materialnej, która 
wciąż jeszcze ma przeważnie charakter 
pracy fizycznej''. 

Jeśli tak określać będziemy granice 
klasy robotniczej, jak to czyni tow. Hu- 
sek, to dane statystyczne dotyczące wy- 
soko rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych świadczyć będą o kurczeniu się jej 
liczebności. Ale, zdaniem tow. Huska 
i innych tewarzyszy zajmujacych to sa- 
mo stanowisko, takie wnioski byłyby nie- 
słuszne, gdyż zawodowo czynną ludność 
państw kapitalistycznych należy analizo- 
wać tylko łącznie z zawodowo czynną 
ludnością krajów słabo rozwiniętych. 


Większość dyskutantów jednak, zarówe 
no w czeskim Instytucie, jak i na łamach 


„Problemów” nie zgadza się z tymi 
wnioskami i nie uważa ich za dostalecz- 
. nie uargumentowane. 


Właśnie dokoła tego problemu wyłoni- 
"ły się w toku dyskusji wspomniane już 
skrajne różnice stanowisk. Jeśli więc 
część towarzyszy, opierając się na kryte- 
rium bezpośredniego udziału w wytwa- 
rzaniu wartości dodatkowej, uważa, iż 
tylko pracowników fizycznych, zatrudnio. 
nych bezpośrednio w produkcji material- 
nej, można zaliczać do klasy robotniczej, 
to poważna liczba dyskutantów sądzi, że 
granice proletariatu współczesnego kapi- 
talizmu należy określić znacznie szerzej. 


Towarzysze ci opierają się przy tym 
zarówno na analizie socjologicznej, sta- 
tystycznej i politycznej, jak i na rozwa- 
żaniach teoretyczno-ekonomicznych, roz- 
wijanych na podstawie marksowskich 
uwag, dotyczących „robotnika zbiorowe- 
"go" i przewidywanego przez Marksa 
rozszerzania się pojęcia i charakteru 
„pracy produkcyjnej". 


Podajemy dla przykładu stanowisko 
towarzyszy kanadyjskich z „Marksistow-= 
skiego Ośrodka Badawczego" (nr 5, maj 
1961 r.). 


„.Nie możemy się zgodzić ze stano- 
„wiskiem naszych przyjaciół z francuskie- 
go pisma ,„Economie et Politique", któ- 
rzy twierdzą, że „łączenie robotników 
-i urzędników w jedną klasę nie wydaje 
się... rzeczą naukowo uzasadnioną". O ile 
"pracownicy biurowi są pracownikami na- 
jemnymi, którzy sprzedają swą siłę ro- 
boczą i są wyzyskiwani przez kapitali- 
stycznych właścicieli środków produkcji, 
„to należą bezwarunkowo do klasy robot- 
niczej. Wyeliminowanie ze składu pro- 
letariatu wszystkich osób pracy najem- 
nej, które nie są robotnikami produk- 
cyjnymi, i zaliczenie ich w poczet po- 
tencjalnych sojuszników klasy robotni- 
czej prowadziłoby do błędnego stanowi- 
ska i zapewne nie pomogłoby nam oba- 
lić złośliwych twierdzeń burżuazji, iż te 
kategorie ludu pracującego wchodzą w 
„sklad „rosnącej klasy pośredniej'. Istota 


rzeczy polega tutaj niewątpliwie nie na 
taktycznej stronie kwestii, lecz na teo- 
retycznych wskazaniach Karola Marksa, 
dotyczących wyzysku pracowników biu= 
rowych i istnienia rozmaitych grup w ło- 
nie klasy robotniczej. Wydaje nam się, 
że te wskazania Marksa pokrywają się 
z naszym punktem widzenia". 

Rzecz jednak w tym, że poszczególne 
poglądy Marksa można w różny sposób 
interpretować, Tak więc socjolog ra- 
dziecki, tow. Siemionow (nr 5, maj 1961 
r.), opierając się na szeregu cytat z Mark- 
sa dochodzi do całkowicie odmiennyctk 
wniosków niż wspomniani już towarzy* 
sze z Instytutu Ekonomiki Światowej t% 
Stosunków Międzynarodowych. Pisze 
on m. in.: 

„Pracownicy handlowi są pracownika= 
mi najemnymi, podobnie jak proletariu- 
sze. Ale główna cecha konkretna odróż- 
niająca pracowników handlowych od ro- 
botników polega na tym, że „robotnik 
handlowy nie wytwarza bezpośrednio 
wartości dodatkowej* (K. Marks, „Kapi- 
tał", t. III, cz. 1, Warszawa 1957, str. 323). 
W związku z tym zupełnie niezrozumia- 
łe jest, w jaki sposób G. Ardajew, A. 
Weber i W. Sołodownikow przyznając, że 
pracownicy handlowi oraz osoby zatrud- 
nione w niematerialnej sferze produkcji 
nie stwarzają ani wartości, ani wartości 
dodatkowej... zaliczają ich jednak w po- 
czet klasy robotniczej'. 


Zdaniem tow. Siemionowa, podobnie 
błędne stanowisko zajmuje redakcja 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu*: 


„..wymienione kategorie pracowników 
najemnych nie należą do proletariatu. Z 
tego samego powodu nie wchodzą w 
skład klasy robotniczej urzędnicy pań- 
stwowi i osoby uprawiające wolne zawo- 
dy. Należą oni do warstw pośrednich ży= 
jących z dcchodów. Dlatego w żadnyra 
wypadku nie wolno do klasy robotniczej 
zaliczać nauczycieli, jak to czyni «Pierwe= 
szy komentarze" (redakcji — wł). 

Według tow. Siemionowa, takie błędne 
poglądy prowadzą do fałszywych i szkode 
liwych wniosków politycznych: 
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„Już z samego tylko wyliczenia proble- 
mów, jakie wyłaniają się, kiedy więk- 
szość pracowników umysłowych i inteli- 
gencji zalicza się do klasy robotniczej, 
widać, że w takim wypadku należałoby 
zrewidować podstawowe, fundamentalne 
założenia teorii marksistowsko-leninow- 
skiej o siłach napędowych rewolucji, 
dyktaturze i hegemonii , proletariatu, 
strukturze klasowej i walce klasowej, 
przeciwieństwie i różnicach między pra- 
cą fizyczną a umysłową itd. Ale powodów 
do rewidowania tych tez chyba nie ma". 


Tow. Leontiew, członek-korespondent 
Akademii Nauk ZSRR, wypowiadający 
się w tym samym majowym numerze 
(nr 5, 1961 r.), stoi na całkowicie odmien- 
nym stanowisku — o którym już wspo- 
minaliśmy: znacznego rozszerzenia ram 
współczesnego proletariatu poza granice 
robotników fabrycznych. 


Poprzedza on swoją argumentację sze- 
regiem ciekawych uwag metodologicz- 
nych: 

„Wydaje mi się jednak, że co naj- 
mniej znaczna część rozbieżności w oma- 
wianej sprawie wynika stąd, iż często- 
kroć zapominamy o uwadze Engelsa, któ- 
ry w przedmowie do III tomu „Kapita- 
łu' ostrzegał przed nieporozumieniem, 
jakoby Marks usiłował dawać definicje 
tam, gdzie jedynie analizuje, i jakoby w 
ogóle u Marksa można się doszukiwać go- 
towych i raz na zawsze obowiązujących 
definicji". 

Opierając się na tych zasadach, anali- 
zując myśl Marksa o „robotniku łącz- 
nym' i stosując ją w obecnych warun- 
kach, tow. Leontiew dochodzi do wnio- 
sku, że: | 

„Rozwój społecznego podziału pracy i 
uspołecznienia produkcji prowadzi nieu- 
chronnie do tego, że proces produkcji 
staje się sprawą ogromnej liczby pracow- 
ników różnych specjalności, zawodów, 
rodzajów pracy. Pojawiają się coraz to 
nowe dziedziny, w których stosowana 
jest najemna siła robocza, gigantycznie 
rozszerzają się różne sfery usług, bez 
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których produkcja jest w ogóle nie do 
pomyślenia." 

Nie będziemy mnożyć dalszych argu- 
mentów i poszczególnych stanowisk w 
tej niezwykle ciekawej i twórczej części 
dyskusji, odsyłając raczej jeszcze raz czy- 
telnika do samych materiałów. Przyto- 
czymy tylko niektóre końcowe wnioski 
w tej sprawie, slormułowane podczas 
spotkania uczestników dyskusji w Pradze 
i opublikowane we wrześniowym nume- 
rze „Problemów br. 

„Niektórzy towarzysze zaliczają do 
proletariatu tylko pracowników  fizycz- 
nych. Przeszkadza im to zrozumieć istot. 
ną skalę wzrostu proletariatu i zmiany 
zachodzące w jego składzie. Po pierwsze, 
kapitalistyczny proces produkcji jest w 
rzeczywsitości nierozerwalnie związany 
i splata się z procesem cyrkulacji... Po 
wtóre, w warunkach burzliwego rozwo- 
ju wielkiego współczesnego przemysłu 
maszynowegc zarówno w toku samego 
procesu produkcyjnego, jak i zwłaszcza 
w toku przygotowania tego procesu (pro- 
jektowanie i konstruowanie maszyn itd.) 
coraz większego znaczenia nabiera praca 
umysłowa, odpowiednio wzrasta absolut- 
na i względna liczba osób zajmujących 
się tym rodzajem pracy. 

Proces produkcji kapitalistycznej ma 
dialektyczny, skomplikowany charakter, 
dlatego też i proletariat nie bywa w peł- 
ni jednorodny. Składa się on z rozmai- 
tych grup, które znajdując się w tej sa- 
mej pozycji klasowej odgrywają niejed- 
nakową rolę w procesie produkcyjnym. 

W związku z tym dużego znaczenia dla 
określenia społeczno-ekonomicznych gra- 
nic proletariatu i przesunięć w jego 
strukturze wewnętrznej nabiera marksi- 
stowskie ujmowanie klasy robotniczej ja- 
ko społecznego „łącznego  robotnika'.. 
Tak więc proletariat jest wielowarstwo- 
wym, skomplikowanym organizmem Spo- 
łecznym, złożonym z rozmaitych grup 
branżowych, zawodowych i innych". 

Zatrzymaliśmy się pokrótce na dwóch 
istotnych problemach, przewijających się 
w dyskusji, skupiając uwagę na tych wy- 


powiedziach, które obracały się głównie 
wokół teoretycznych aspektów zagadnie- 


nia. Należy zaznaczyć, że drugi nurt dy-- 


skusji reprezentowali towarzysze, którzy 
opierając się na bogatym materiale sta- 
tystycznym, opisowym i historycznym 
wzbogacili naszą wiedzę o kształtowaniu 
się poszczególnych grup proletariatu, o 
przemianach zachodzących wśród nich 
i o stopniu rozwoju ich świadomości kla- 
sowej. Szczególnie ciekawy wkład wnie- 
śli z tego punktu widzenia towarzysze 
z krajów Ameryki Łacińskiej, Arzenty- 
ny i Chile, jak również towarzysze ka- 
nadyjscy i włoscy. 


Zasygnalizujemy jeszcze dwa inne 
kompleksy problemów, które w toku dy- 
skusji wywołały również sporo kontro- 
wersji, a niekiedy nawet nieporozumień 
i które w poważnym stopniu zostały wy- 
jaśnione i sprecyzowane. Jest to przede 
wszystkim problem wpływu postępu tech- 
nicznego na kwalifikacje robotników, Nie 
wchodząc szerzej w sam przebieg dy- 
skusji, zacytujemy tylko jeden z końco- 
wych wniosków w tej sprawie: 


„Obiektywna tendencja automatyzacji 
polega na tym, że prowadzi do podniesie- 
nia kwalifikacji robotników, stwarza ma- 
terialne przesłanki likwidacji przeci- 
wieństw między pracą umysłową a (i- 
zyczną, stymuluje wzrost ogólnego i spe- 
cjalnego wykształcenia mas pracujących. 
Jednakże w praktyce kapitalistycznej 
procesy te przybierają skomplikowane, 
sprzeczne, częstokroć wynaturzone for- 
my, gdyż automatyzacja ma tu charakter 
klasowy. * 


Wniosck ten został sformułowany w 
polemice z towarzyszami, którzy wyrażali 
pogląd, że w kapitalizmie automatyzucja 
prowadzi do obniżenia kwalifikacji ro- 
bctników, 

W skrajnej formie pogląd ten został 
wyrażony przez tow. Tessnanna z NRD, 
który pisał (nr 4, kwiecień 1961 r.), po- 
wołując się na szcrcg przykładów, m. in. 
na dane statystyczne z zakładów Renault, 
zaliczanych przez niego do najbardziej 


zautomatyzowanych przedsiębiorstw 
świata kapitalistycznego: 

„Kapitalizm cechuje tendencja do po- 
stępującej dekwalifikacji mas pracują- 
cych". I w innym miejscu: „W warun= 
kach kapitalizmu automatyzacja prowa- 
dzi do stałego zwiększania odsetka robot= 
ników nisko kwalifikowanych, 

Polemizując z tymi pogladami, towa- 
rzysz Miedwiediew, socjolog radziecki, 
pisał: „Społeczne warunki automatyzacji 
są inne w warunkach socjalizmu i inne 
w warunkach kapitalizmu. Ala różnica 
polega, oczywiście, nie na tym, że w wa- 
runkach socjalizmu linie zautomatyzowaa 
ne obsługują robotnicy o wysokich kwa- 
lifikacjach, gdy tymczasem w warunkach | 
kapitalizmu ta sama linia może być rze- 
komo kierowana, remontowana i usta- 
wiana przez nie wykształconego i nie 
wykwalifikowanego robotnika". 

Tezy i argumenty tow.  Tessmanna 
poddał również krytycznej analizie tow. 
Barjonet, który na margiresie tej pole- 
miki porusza istotny problem metodolo- 
giczny: 

„Pewną rolę (w zamęcie, który istnie- 
je u niektórych uczestników dyskusji w 
tych kwestiach — wl) odgrywa również 
niewłaściwa metodologia, tzw. „metodo- 
logia przykładów: 

Za pomocą przykładów można dowieść 
absolutnie wszystkiego. Ale przecież każ- 
demu przykładowi można przeciwstawić 
inny, oba!ający poprzedni. Dlatego przy- 
kłady nigdy nie powinny zastępować do- 
wodu. Dowody zaś powinny opierać się 
na kompleksie faktów, nie zaś na po- 
szczególnych bardziej lub mnicj wyryw= 
kowych wypadkach.* 

„Dotyczy to m. in. przykładu z fabryka- 
mi Renault — kontynuuje tow. Barjonct 
— które niemiccki towarzysz Kurt Tcss- 
mann błędnie zalicza do najbardziej za- 
utomatyzowanych. W rzeczywistości au- 
tomatyzacja w zakładach Renau:t znaj- 
duje się w stadium zalążkowym... w za- 
sadzie zaś zakłady Renault znajdują się 
w stadium prostej mechanizacji... Toteż 
wszystkie wnioski wyciągnięte na „przy= 
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kładzie" fabryki Renault i niewiele wię- 
cej wartego „przykładu kopalni rudy że- 
laza w Lotaryngii... o istnieniu tendencji 
do dekwalifikowania się robotników są 
zupełnie błędne." 


Omawiając wreszcie ostatnią sprawę 
poruszoną w dyskusji, zagadnienie ary- 
stokracji robotniczej, jej obecnej sytuacji 
4 funkcji, uczestnicy narady stwierdzili 
we wnioskach końcowych, iż problem 
ten okazał się najbardziej skomplikowa- 
ny. Wiele stron tego zagadnienia — pod- 
kreślają oni — pozostaje nadal niejas- 
nych i zasługuje na dalsze wnikliwe ba- 
danie. Oceniając wstępne wyniki dysku- 
sji w tej sprawie można stwierdzić, iż w 
niemałym stopniu rozbieżności w poglą- 
dach spowodowane były specyfiką roz- 
woju poszczególnych krajów. 


Wydaje się jednak, że jako pewna ogól- 
na tendencja zarysowuje się zanik ary- 
stokracji robotniczej w staryin, klasycz- 
nym sensie: 


„Tak więc — stwierdzają uczestnicy 
dyskusji — jeśli nawet w warunkach 
współczesnego kapitalizmu może zacho- 
dzić proces odradzania się warstwy ary» 
stokracji robotniczej, to warstwa ta jest 
nader chwiejna. 


Obecnie główną ostoją burżuazji w ru- 
chu robotniczym w coraz większym stop- 
niu staje się biurokracja robotnicza, ną 
której pojawienie się Lenin zwracał w 
swoim czasie uwagę." 


Reasumując naszą krótką informację 
nalcżałoby podkreślić dużą zasługę re- 
dakcji „Problemów Pokoju i Socjalizmu* 
w zainicjowaniu i przeprowadzeniu tej 
dyskusji, która niewątpliwie wzbogaciła 
naszą wiedzę o współczesnym kapitaliz- 
mie i stanowi krok naprzód w twórczym 
marksistowskim opracowaniu jego pro- 
blemów, należących zarazem do istot- 
nych problemów międzynarodowego ru- 
chu robotniczego. 

wl. 


W zwierciadle 
prasy literackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Rocznica najazdu hitlerowskiego na Polskę przypadła w tym roku w mo- 
mencie dużego napięcia ogólnej sytuacji politycznej. Nie jest zadaniem 
niniejszego przeglądu referowanie kwestii podejmowanych przez publi- 
cystykę polityczną, aczkolwiek nic dziwnego, że w tej sytuacji również 
w prasie literackiej zajęła ona sporo miejsca. Warto jednak chyba zwrócić 
uwagę na problem tradycyjnie już około pierwszego września podejmo- 
wany na łamach naszych literackich tygodników, a stanowiący poniekąd — 
zależnie od sposobu, w jaki się go ujmuje — znamienny barometr nastrojów 
w kwestii przynależnej już nie tylko do historii, ale i do swoistej „histo- 
riozofii* naszych publicystów a także pisarzy. Chodzi o problem stosunku 
do kampanii wrześniowej, o ocenę jej wagi militarnej, o rozkład akcen- 
tów hołdu dla bohaterstwa i potępienia dla polityków. Nie każdy dziś 
pamięta, że polemika w tej sprawie zaczęła się już bezpośrednio po woj- 
nie — między autorem pierwszego u nas studium o kampanii wrześnio- 
wej, nieżyjącym dziś płk. Kirchmayerem a Pawłem Jasienicą, który zaata- 
kował go wówczas w „Tygodniku Powszechnym*. Kirchmayer reprezen- 
tował zdecydowanie krytyczną ocenę wrześniowych posunięć militarnych 
nie negując zresztą heroizmu mas żołnierskich. Jasienica akcentował 
_ bohaterstwo armii, jej dowódców liniowych przede wszystkim. Dowodem 
na to, że o dyskusji tej mało kto obecnie pamięta, jest zamieszczony 
w „Życiu Literackim" artykuł Olgierda Terleckiego pt. „Strzaskana tar- 
cza”, który wywołał pewne echo w innych pismach, cytowany z uznaniem 
przez „Przegląd Kulturalny", polemicznie — przez „Politykę*, 


Rzecz znamienna, że autor artykułu, ubolewając nad brakiem historycz- 
nych opracowań dotyczących wojny polsko-niemiecxiej 1939 r., zdaje się 
w ogóle nie pamiętać o istnieniu książki Kirchmayera, która stanowi być 
może dziś już zdecydowanie nie wystarczające i wymagające krytycznej 
oceny, niemniej fachowe i niebłahe chyba studium przedmiotu. Znamien- 
ne zaś jest to m. in. dlatego, że — w zestawieniu z tezami, jakie Terlecki 
głosi — nasuwa się wręcz podejrzenie o świadome pominięcie tej pozycji 
w rozważaniach jako niezbyt wygodnej. Niewątpliwie — i czasy się zmie- 
niły, i perspektywa historyczna jest dziś inna. Mniejszą wagę ma obecnie 
dla nas uzasadnienie win i błędów dowództwa, więx:.ą — podx<raślenie 
heroizmu narodu, który podjął nierówną walkę i wykazał w.iętszy hart 
ducha niż nasi ówcześni, nierównie lepiej militarnie przygotowani sojusz- 
nicy zachodni. Ale nawet zrozumiałe w dzisiejszej sytuacji dażenie do 
psychicznej mobilizacji nie usprawiedliwia beztroski, z jaką publicysta 


141 


„Życia Literackiego'* upraszcza problem ówczesnej postawy społeczeń- 
stwa stwierdzając, że „wszystko co Polak mógł w tej wojnie robić dobre- 
go, to strzelać, strzelać i jeszcze raz strzelać”. Terlecki wskrzesza niebez- 
pieczny mit, który wiele nas kosztował i we wrześniu pojętym szerzej, 
jako konsekwencja określonej polityki, i później, w czasie okupacji, jako 
wyraz „czysto wojskowej', biernej politycznie, opartej na ślepym zaufa- 
niu do dowództwa, postawy młodzieży akowskiej. Słusznie też polemizu- 
jac z Terleckim „Polityka'* w nocie pt. „Myślenie ma kolosalną prze- 
szłość' pisze: „Raz jeszcze czytając takie wywody, trzeba zawołać: nie! 
W żadnym wypadku! Nie wszystko, co Polak mógł w tej wojnie robić 
dobrego, to było strzelanie. Strzelanie — jak dowiodła historia — bynaj- 
mniej nie wystarczało. I nie kroniki bitew są przepustką do historii — 
ale coś znacznie ważniejszego, coś bez czego strzelanie najbardziej nawet 
bohaterskie jest pozbawione sensu. To coś to myślenie! Polityczne 
myślenie! Najlepsze, co mógł i powinien robić Polak podczas wojny ostat- 
niej — to starać się myśleć politycznie, historycznie, społecznie, narodo- 
wo — i strzelanie swoje podporządkować wnioskom..." 

Jest chyba rzeczą oczywistą, że bohaterstwo ludu polskiego we wrześniu 
1939 r. nie wymaga rehabilitacji, nie było nigdy kwestionowane, a hołd 
dla niego nie musi łączyć się z akceniami nie przemyślanej retoryki. 

Ń | 

Godnym uwagi uczczeniem rocznicy wrześniowej jest natomiast wyświe- 
tlany obecnie w ramach rozpoczętego Festiwalu Filmów Polskich doku- 
mentarny film Eossaka i Każmierczaka „Wrzesień 1939 — tak było". 
Zmontowany wiclkim nakładem pracy i poszukiwań w archiwach stano- 
wi on doxument jedyny w swoim rodzaju, dający się zestawić jako gatu- 
nek chyba tylko z oglądanym niedawno w Polsce szwedzkim filmem 
„Mein Kampf'. Do smętnej osobliwości tego filmu należy fakt, że — 
pominąwszy sceny początkowe, obrazujące atmosferę przed wybuchem 
wojny (a także wysunięte na początek sceny z walk w Berlinie w roku 
1045) — operuje on w przeważającej mierze taśmami odnalezionymi 
w archiwach hitlerowskich, zdjęciami, których w toku kampanii polskiej 
dokonali sami Niemcy. Sytuacja Polski w momencie walk spowodowała, 
że polszich zdjęć dochowało się niewiele, za mało, by upamiętnić boha- 
terski zryw narodu, ukazać w całej pełni jego dramatyczną walkę. Tym 
większego uznania wymaga trud realizatorów filmu, którzy z tych nik- 
łych, zachowanych szczątków i ze świadectwa wroga potrafili zmontować 
film wstrząsający, film, ktćry nie kłamie. Co więcej — właśnie zdjęcia 
hitlerowskie, zdjęcia butnych podówczas zwycięzców, mają w nim 
szczególną, oskarżycielską wymowę, świadczą najdobitniej przeciw tym, 
którzy ich dokonywali. Nie jest to zresztą dla nas — po filmie „„Mein 
Kampi'* — szczególną niespodzianką: nie ma słowa i nie ma gestu, który 
bv — obliczony przez ów ludobójczy reżim na własną chwałę — nie obra- 
cał się dziś w słowo i gest oskarżenia. W filmie Bossaka i Kaźmierczaka 
nie ma ani jednej sceny „domontowanej', przedwojenne kroniki PAT 
oraz agencji niemieckich 1 czeskica wyswietla się z autentycznym, nie 
zmienionym komentarzem. I ta lekcja historii wystarczy. Jej wymowa 
jest nie do zdystiansowania, nie wymaga już żadnej interpretacji, 

Lata wojny i straty, jakie w niej poniosła nasza kultura, przywodzi na 
myśl jedna z piękniejszych książek, oddanych w ostatnim czasie w ręce 
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polskich czytelników, a mianowicie „Utwory zebrane" Krzysztofa Kamila 
Baczyńskiego, w opracowaniu Anieli Kmita-Piorunowej i Kazimierza 
Wyki (Wydawnictwo Literackie, Kraków 1961, str. LXIV + 1079). 
Krzysztof Baczyński, który w 23 roku życia poległ w powstaniu war- 
szawskim, jest postacią 1 autorem znanym kręsom miłośników poezji 
w Polsce. Ale nawet i w tych kręgach nie zdawano sobie na ogół sprawy, 
jak duży dorobek twórczy pozostawił ten młodziutki poeta, który dopiero 
w latach okupacji zdążył zadebiutować konspiracyjnie wydanymi tomi- 
kami wierszy. W kilka lat po wojnie ukazał się spory 250-stronicowy 
zbiór poezji Baczyńskiego, jak się dziś okazało, zawierający zaledwie nikłą 
cząstkę jego spuścizny. Jej rangę oceniła od początku wysoko krytyka 
i poeci współcześni, w których kręgu Baczyński się obracał. Zdawano so- 
bie sprawę, że jego przedwczesna śmierć oznaczała utratę najświetniej- 
szego talentu poetyckiego w całym młodym pokoleniu okupacyjnym. 
Trudno przewidzieć, czym mógłby stać się ów talent, gdyby dane mu było 
rozwijać się dłużej niz w ciągu kilku lat przyśpieszonego dojrzewania 
w ogniu okupacyjnej walki. Zapowiedź była tak zaskakująco świetna, że 
w wyobraźni snuć by można perspektywę zjawiska w niemałym stopniu 
oamieniającego obraz całej naszej poezji powojennej, a w każdym razie 
znacznie wzbogacającego ów obraz. Już jednak zachowana spuścizna 
poety stawia go w rzędzie twórców, których dorobku nie da się pominąć 
wyliczając najwybitniejszych przedstawicieli naszej liryki ostatniego pół- 
wiecza. Liryka ta ma — jak trafnie wywodził Kazimierz Wyka już w szki- 
cu poprzedzającym pierwsze wydanie wierszy poety — dwojaki rodowód: 
bliższy czasowo, związany z klimatem takich zjawisk poetyckich z ostat- 
nich lat międzywojennych, jak twórczość Józefa Czechowicza i poetów 
wileńskich, oraz dalszy, i może ważniejszy, rodowód romantyczny, wska- 
zujący zwłaszcza na inspiracje i pokrewieństwa z poezją Słowackiego 
i Norwida. 

Krzysztof Baczyński był synem znanego krytyka z okresu dwudziesto- 
lecia — Stanisława Baczyńskiego (1890—1939), którego droga ideowa, 
dość charakterystyczna dla radykalnie nastrojonego odłamu inteligencji 
polskicj owego okresu, wiodła od młodzieńczych związków z ruchem 
socjalistycznym przez Legiony do całkowitego zerwania z legionowymi 
towarzyszami broni i coraz silniejszego akcentowania sympatii lewico- 
wych. „W pewnym przybliżeniu — notuje Kazimierz Wyka — Baczyński 
nie był bowiem jakąś znaczącą osobistością polityczną, była to ewolucja 
do tej podobna, którą reprezentował Andrzej Strug* Wzrastający w ta- 
kiej atmosierze ideowej młody poeta znalazł się w latach okupacji w tym 
odłamie młodzieży związanej z AK, w którym żołnierska postawa i po- 
czucie obowiązku zderzały się z krytycyzmem wobec tendencji prawico- 
wych w tej organizacji, pogłębiając niewątpliwie dominujące w jego 
poszji poczucie tragizmu osobistego i pokoleniowego. W poezji Daczyń- 
skiego, pozbawionej co prawda wyrażniejszych akcentów sccjalnvch, 
przybrało to postać dramatycznego zagadnienia wyboru między poetycką 
alirmacją świata własnej wyobraźni a wewnętrznym nakazem patrio- 
tycznej służby poetyckiej. W tej postaci, w jakiej dzielo poety do nas 
doszło, stanowi ono artystycznie najpełniejszą i — obok okupacyjnych 
wierszy Tadeusza Borowskiego — najbardziej wymowną kronikę drama- 
tu duchowego najmłodszego pokolenia walczących o wolną Polskę w la- 
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tach okupacji. Narzucające się podobieństwo struktury wyobraźni i pew- 
nych elementów biografii sugerowało już kilkakrotnie piszącym o Krzysz- 
tofie Baczyńskim zestawienie jego postaci z postacią młodego Słowackiego. 
Sugestię tę podejmuje prof. Wyka w przedmowie do „Utworów zebra- 
nych poety, zadając pytanie: „Kto w osobie Krzysztofa Baczyńskiego 
zginął w powstaniu warszawskim: przyszły czy już widoczny Juliusz Sło- 
wacki poezji polskiej KX wieku? Co by pozostało z dorobku Juliusza 
Słowackiego, gdyby w 1821 r. nie opuścił Polski, lecz zginął — dajmy na 
to — wraz z ganeraiem Sowińskim na okopach Woli?" Paralela ta daje 
niewątpliwie, jeśli ją bliżej rozważyć, wiele do myślenia. W każdym zaś 
razie niezwykle pieczołowitą edycję utworów Baczyńskiego uznać należy 
nie tylko za najgodniejszą formę hołdu dla poległego poety, ale i za fakt 
kulturalny nie pozbawiony dziś aktualnej wymowy ideowej, dającej się 
wyrazić krótkim stwierdzeniem: nie zapomnieliśmy. 
g 

Skoro mowa o należnej pamięci dla dorobku literatury narodowej, war- 
to wspomnieć głos, jaki pojawił się na łamach „Życia Literackiego" 
w mającej równie długą, co pechową historię sprawie pełnej edycji dzieł 
Cypriana Norwida. Jak wiadomo powszechnie, twórczość wielkiego poety, 
niemal nieznanego za życia, odkryta została i częściowo uprzystępniona 
na początku naszego wieku przez Zenona Przesmyckiego (Miriama), który 
jednak następnie w ciągu całego swego długiego życia nie zdołał przy- 
gotować do druku wydania wszystkich dzieł poety. Sprawa ta już w dwu- 
dziestoleciu budziła liczne protesty i polemiki, z wybuchem wojny zaś 
iw pierwszych latach po jej zakończeniu ulec musiała oczywiście na pe- 
„wien czas zawieszeniu. Po śmierci Miriama (zmarł w roku 1944) pracę nad 
przygotowaniem dzieł Norwida do druku przejął wybitny edytor i znaw- 
ca dawnej poezji polskiej, Juliusz W. Gomulicki. Ponieważ znów minęło 
wiele lat, a dzieła Norwida w dalszym ciągu się nie ukazały, upomniał 
się o nie w „Życiu Liiteraczim' Jan Błoński. Sądzę, że był to głos istotnie 
potrzebny, choćby po to, by czytający ogół w Polsce mógł w jednym 
z następnych numerów wspomnianego pisma zapoznać się z wyjaśnieniem 
Państwowego Instytutu Wydawniczego, w jakim stadium znajdują się 
prace nad edycją dzieł Norwida. Podkreślając, że twórczość Norwida jest 
praktycznie znana społeczeństwu tylko w drobnym wycinku, na podsta- 
wie ukazujących się od czasu do czasu popularnych wyborów, Błoński 
słusznie zaznacza, że „taka to jest sytuacja, jakby w Anglii nie można 
było dostać dzieł Shelley'a, w Niemczech — Heinego, we Francji Baude- 
laire'a, a w Rosji — Lermontowa'. W odpowiedzi na pełen pasji artykuł 
Błońskiego, atakujący cpieszałość wydawcy, PIW wyjaśnił, że mając 
w dalszej perspektywie peiną edycję krytyczną dzieł Norwida, zakrojoną 
na około 12 tomów, zamierza na wstępie wydać w latach 1962—1964 
wszystkie dzieła literaci:ie poety (tom I — wiersze, II — poematy, III — 
dramaty, IV — proza). Trudno stwierdzić, czy zapowiedź ta zupełnie uspo- 
koi niecierpliwość badaczy, dla kulturalnego ogółu brzmi ona w każdym 
razie uspokajająco pod warunkiem, ża oznaczony przez wydawnictwo ter- 
min zostanie rzeczywiście dotrzymany. Trudno zaprzeczyć bowiem, że 
na tle intensywnej i wielostronnej akcji upowszechnienia dzieł klasyków 
neszej literatury, jaką cnlubić się mogą nasze wydawnictwa, sprawa Nor- 
w.ida wygląda dotychczas istotnie dość niepokojąco. 
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Z poważniejszych pozycji publicystycznych w prasie literackiej ostat- 
nich tygodni odnotowania wymaga przede wszystkim zapoczątkowanie 
nowego cyklu artykułów prof. Adama Śchaffa pod wspólnym nagłówkiem: 
„Konflikt humanizmów”". W pierwszym szkicu tego cyklu pt. „Socjalizm 
«na co dzień» i potrzeba perspektywy' prof. Schaff zajmuje się tak bar- 
dzo aktualnym w naszym współczesnym życiu zagadnieniem konfliktów, 
jakie rodzi w naszej świadomości konfrontacja idealnej wizji socjalizmu 
z powolnym i pełnym trudności procesem realizacji tego ideału. 

Na tle tej konfrontacji możliwe są dwa stanowiska ludzi w zasadzie po 
stronie socjalizmu zaangażowanych, lecz z ową próbą konfrontacji nie 
umiejących sobie poradzić. Jedno z nich — to postawa oburzenia i prote- 
stu, jakie budzi rozbieżność między idealem a rzeczywistością w spo- 
łecznych warunkach budowy socjalizmu, rzeczywistością, która „ideału 
nie sięga". Zrozumiałe, że ów wewnętrzny protest zaznacza się tym sil- 
niej, im jednostka jest bardziej ideowo zaangażowana. Te mankamenty, 
jakie gotowa byłaby uznać w ustroju krzywdy i wyzysku, w socjalizmie 
oburzają ją znacznie silniej. Sytuację tę autor uważa za naturalną, zagad- 
nienie zaś widzi w zrozumieniu niewystarczalności samego oburzenia 
i protestu, w konieczności uwzględnienia „skali historycznej'* oraz funkcji 
czasu potrzebnego do zorganizowania skutecznej i przemyślanej walki ze 
złem społecznym. 

Istnieje jednak inna postawa, będąca przeciwieństwem postawy buntu 
i oburzenia, jakie rodzą braki w realizacji idei socjalistycznej. Jest to 
,„„utrata perspektywy, zagubienie ideału, do którego się dąży, w gęstwinie 
codziennych, drobnych spraw, wśród których się żyje i które się realizu- 
je... Jeżeli w pierwszym wypadku zapatrzenie się we wzory idealne, 
utrata poczucia rzeczywistości i brak zrozumienia jej dynamiki grozi 
w praktyce załamaniem się z powodu rozczarowania realnym życiem, to 
w drugim wypadku ugrzęźnięcie w codzienności i waskim praktycyzmie 
również prowadzi do utraty szerszej perspektywy, do zagubienia celu..." 

„Życie codzienne — pisze prof. Schaff — jest u nas często nie najłatwiej- 
sze. Przez dziedzictwo amoralizmu, tępoty i obskurantyzmu, przez wy- 
niesione z poprzedniego żywota społecznego sookostwo, egoizm i aspo- 
łeczne postawy współobywateli, przez własną naszą. również nie pozba- 
wioną tradycji indolencję, zły stosunek do pracy itp. lleż to razy ma się 
wrażenie spełniania pracy syzyfowej, tej najstraszniejszej kary, znanej 
jeszcze bogom starożytnym! I właśnie wtedy opadają ręce. I właśnie wte- 
dy kończą się wszystkie sławetne „pozytywizmy', a ich głosiciele stają 
się często zwykłymi cynikami.. Życie aktywne, walka społeczna... wyma- 
ga perspektywy i świadomości celu, do którego się zmierza. Inaczej mó- 
wiąc, wymaga ideologii..." 

W drugim odcinku swego cyklu porusza prof. Schaff niemniej doniosłe 
zagadnienie „siły atrakcyjnej humanizmu socjalistycznego”. Podkreśla on, 
że tym, co stanowiło zawsze i stanowi dziś główny czynnik przyciągający 
szerokie rzesze ludzi na całym świecie do ideologii socjalizmu. był zawar- 
ty w tej ideologii czynnik humanizmu, umiejscowienia fundamentalnych 
spraw ludzkich, troski o byt człowieka — w centrum uwagi. 

„Zacznijmy od stwierdzenia, że humanizm socjalistyczny jest kwinte- 
sencją społecznej treści socjalizmu. Można bowiem tak lub inaczej cefi- 
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niować socjaliżmm, uwypuklać i podkreślać tę czy inną jego stronę, czy 
funkcję, ale nie wolno zapominać, że zawsze jest tu mowa o treściach, 
funkcjach i środkach podporządkowanych naczelnemu celowi — wszech- 
stronnemu rozwojowi człowieka. Człowiek jest punktem wyjścia, celem 
ostatecznym i realizatorem idei socjalizmu”. Niestety, tego właśnie czyn- 
nika propaganda marksizmu i wulgaryzatorzy marksizmu nie umieli czę- 
sto wyzyskać, a wrogowie wykorzystywali nieporozumienia w tej kwestii 
przeciwko socjalizmowi. I dlatego prof. Schaff podkreśla, że najważniej- 
szym zadaniem tych, którzy tej wrogiej propagandzie chcą się przeciw- 
stawić, jest wzmocnienie ofensywy ideologicznej humanizmu socjalistycz- 
nego. 

Poruszane przez prof. Schaffa zagadnienia należą na pewno do kręgu 
tych, które choć często nie sformułowane i nie sprecyzowane, towarzyszą 
istotnie „na co dzień'* współczesnemu człowiekowi w Polsce. Ich analiza, 
będąca kontynuacją podejmowanych już uprzednio przez prof. Schaffa 
prób stworzenia swoistej „filozofii praktycznej'* współczesnego marksiz- 
mu, wprowadza pewien porządek myślowy w tę tak zasadniczą dla na- 
szego czasu problematykę. 

|. 


Do ciekawszych akcji prasowych podjętych w ostatnim czasie należy 
kampania tygodnika „Polityka* w sprawie upowszechnienia nauki języ- 
kow obcych. Inicjatorzy akcji wyszli z założeń jak najbardziej praktycz- 
nych. Słaba znajomość obcych języków w wielu wypadkach po prostu 
zmniejsza nasze szanse gospodarcze, utrudnia np. naszym inżynierom 
skuteczną działalność przy ich kontaktach zagranicznych, skuteczne lan- 
sowanie eksportu naszych wyrobów przemysłowych itp. Opierając się na 
ciekawym materiale rozwija w „Polityce to zagadnienie A. K. Wróblew- 
ski w reportażu pt. „Walce i kontredanse"'. Znajomość języków nie jest 
bowiem — jak podkreśla „Polityka* — problemem dotyczącym tylko hu- 
manistów. Nie powinna być też traktowana jako umiejętność życiowa, 
główna i jedyna. Ważna jest przede wszystkim tam, gdzie wspomaga 
i uzupełnia kwalifikacje zawodowe w innych dziedzinach. Toteż charak- 
terystycznym nieporozumieniem są liczne, przychodzące do redakcji 
„Polityki*' listy ze skargami, że np. ktoś, kto zna kilka języków, nie jest 
w stanie wiedzy tej praktycznie wykorzystać. Znajomość języków jest 
przede wszystkim — poza poszczególnymi wypadkami (tłumacze, pedago- 
dzy) — umiejętnością pomocniczą, bez której niemożliwe jest należyte 
pogłębienie jakiejkolwiek poważnie traktowanej wiedzy zawodowej. Wy- 
chodząc z tych założeń redakcja „Polityki* zajęła się analizą problemu 
nauczania języków obcych w Polsce, poddając np. w artykule T. Koło- 
dziejczyka pt. „Proporcje i dysproporcje" szerszej analizie zagadnienie 
Zakresu i organizacji pozaszkolnej nauki języków przez instytucje typu 
„Wspólnej Sprawy*, nietodystów, TPP-R i innych. Autor artykułu dochno- 
dzi w nim do wniosku, że krąg uczących się obcych języków w Polsce jest 
zbyt wąski (obcego języka uczy się u nas jeden na pięciuset obywateli, 
z tego poza Warszawą jeden na dwa tysiące). Ponadto organizacja tych 
studiów pozostawia wiele do życzenia. 

Formułując swe postulaty w poruszonej sprawie redakcja „Polityki 
domaga się poparcia swej akcji przez Ministerstwo Oświaty i uznania 
przez nie sprawy nauczania języków obcych za zagadnienie pierwszorzęd- 
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nej wagi. Postuluje ujednolicenie zakresu nauczania języków w szkołach 
(dotychczas np. nauka języka w różnych typach szkół zaczyna się w roz- 
maitych klasach), wprowadzenie egzaminów z języków obcych w star- 
szych klasach szkół licealnych, egzaminów wstępnych z języków przy 
przyjmowaniu na wyższe uczelnie itp. 

Oczywiście należy zdawać sobie sprawę, że wiele z tych konkretnych 
postulatów musiałoby stać się jeszcze przedmiotem dyskusji i oceny że 
strony kompetentnych czynników, niemniej ogólne zagadnienie poruszo- 
ne przez „Politykę'* ma z pewnością dużą wagę praktyczną, pomijając 
już jej ogólnokulturalne perspektywy. | 

| Ryszard Matuszewski 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA | 


wŻycie Szkoly Wyższej 


(Kilka uwag refleksji) | 


Zależność między rozwojem ekonomicznym i kulturalnym kraju a ilością i jako- 
ścią wykwalifikowanych kadr, zwłaszcza kadr z wyższym wykształceniem, jest 
oczywista i powszechnie uznana. W naszym kraju świadomość ta kształtowała zię 
na gruncie przemian polityczno-ustrojowych, zakładających szybki rozwój ekono- 
miczny i kulturalny społeczeństwa. Rozmach organizacyjny szkolnictwa wyższego 
i jego demokratyzacja, wytyczone polityką państwa ludowego, dały wyraźne rezul- 
taty w postaci zmian w strukturze zawodowej ludności, podniosły znaczenie społecz- 
ne i kulturalne środowisk uczelnianych i wpłynęły na wzrost zainteresowania 
sprawami szkolnictwa wyższego szerokich kręgów naszego społeczeństwa. 


Znacznie, bo ponad 2,5-krotnie wzrosła ilość wyższych uczelni w kraju w porów= 
naniu z okresem międzywojennym, a ponad 5-krotnie w stosunku do ogółu ludności 
— liczba absolwentów szkół wyższych. Liczba osób z wyższym wykształceniem za- 
trudnionych w gospodarce narodowej osiąga obecnie ponad 270 tys., z czego ponad 
80%, uzyskało dyplomy ukończenia studiów w Polsce Ludowej. Odsetek ten w sto- 
sunku do inżynierów jest jeszcze wyższy i wynosi blisko 90%. 


Dane te nabierają szczególnej wymowy, gdy uzmysłowimy sobie wysiłek włożony 
"w uzyskanie tych efektów, gdy przypomnimy wagę przeobrażeń, jakim ulegały same 
uczelnie na drodze do ukształtowania nowego typu szkoły wyższej, odpowiadającej 
potrzebom społeczeństwa budującego socjalizm. Nowa funkcja społeczna szkoły 
wyższej krystalizowała się w trakcie przemian zachodzących przede wszystkim 
w dwu podstawowych dziedzinach: dydaktyczno-wychowawczej i naukowo-badaw= 
czej. | 
-" Z biegiem czasu wiele kontrowersyjnych stanowisk zajmowanych wobec konkret- 
nych spraw i problemów, i wiele prawd, o które walczono, staje się prawdami 
oczywistymi. Albowiem dialektyka rozwoju społecznego jest taka, że nowe sprawy 
i problemy oddalają i osłabiają żywotność spraw aktualnych wczoraj, przesłaniają 
hisioryczną perspektywę przebytej drogi. Tak jest i w tym wypadku. I dlatego naj- 
częściej — bo najłatwiej to jest uchwytne — dla zilustrowania dynamiki rozwojowej 
operujemy danymi statystycznymi. Znacznie trudniej zwykle przychodzi odtworzyć 
klimat społeczny omawianego okresu, pozwalający zrozumieć społeczne uwarunko- 
wanie i wynikające z niego determinanty zachodzących procesów. Potrzeba do tego 
dokumentów zachowujących nie tylko suche fakty, ale odbijających indywidualne 
i społeczne postawy ludzi oraz motywacje ich postępowania. Sięganie do materiałów 
o takim charakterze wnosi dopiero posmak autentyzmu i wiarygodności do intere- 
sującego nas okresu. 


Do refleksji tych skłania lektura roczników „Życia Szkoły Wyższej" — i jedno- 
cześnie nastraja optymistycznie. W rocznikach tego pisma odnajdujemy zbiór mate- 
riałów, dyskusję artykułów, wszechstronnie oswietlających okres szczególnie ważnej 
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i trudnej drogi przemian w szkolnictwie wyższym. Z tego punktu widzenia jest to 
pismo jedyne w swoim rodzaju. Wartość historyczna pisma wyńiką Oczywiście z jego 
aktualności, z żywości reakcji na istotne i charakterystyczne-dła danego okresu 
sprawy, z zaangażowania się w walce o słuszny kierunek rozwoju szkolnictwa wyż- 
szego. s 

Przed blisko 9 laty, w pierwszym numerze pisma, Komitet redakcyjny w swym 
redakcyjnym credo określił rolę pisma, wytyczając zamierzenia wyjściowe. Dąże- 
niem zespołu redakcyjnego było stworzenie „rzeczywistego organu szkoły wyższej", 
odzwierciedlającego bogatą problematykę szkolnictwa wyższego w kraju budującym 
socjalizm, tworzącym zręby nowej, socjalistycznej kultury, oraz współuczestnictwo 
w najżywotniejszych, podstawowych procesach dokonujących się przemian. 


Konfrontacja dorobku zespołu redakcyjnegó, w postaci wydanych ponad 100 nume- 
rów miesięcznika, z wstępnymi założeniami pozwala odpowiedzieć na pytanie, w ja- 
kim stopniu zrealizowano zamierzenia wyjściowe. 

Tematyka poruszanych na łamach „Życia Szkoły Wyższej" spraw koncentruje się 
wokół dwu podstawowych zagadnień: dydaktyczno-wychowawczych i naukowych. 
Obok artykułów z zakresu organizacji szkół, wydziałów, katedr, toku studiów, roli 
praktyk itp. pismo śmiało podejmuje problematykę teoretyczną, związaną z kształ- 
towaniem postaw młodzieży studenckiej, znaczenia pracy wychowawczej szkoły 
1 miejsca młodzieżowych organizacji społecznych w tym procesie. Takie na przykład 
zagadnienie sprawności studiów, które zawsze budziło szerokie dyskusje, nie jest 
wbrew pozorom kwestią czysto organizacyjną. Dotyczy bowiem zasadniczego pro- 
blemu przezwyciężenia tradycyjnych nawyków |liberalno-prywatnego traktowania 
sprawy studiów i kształtowania postawy społecznej odpowiedzialności za efekty 
pracy uczelni. Zagadnień takich było wicle. W każdym numerze pisma poza arty- 
kułami problemowymi poświęconymi sprawom wyższych uczelni znajdujemy bogaty 
dział informacji i bibliografii o życiu szkół wyższych w kraju i doświadczeniach 
szkolnictwa wyższego za granicą. Rzetelność kronikarska redakcji, która utrwalała 
wszystkie ważne wydarzenia relacjonując przebieg narad i dyskusji toczących się 
w środowiskach uczelnianych, podnosi wartość pisma jako cennego źródła najbar- 
dziej bezpośredniej i kompetentnej informacji. Skupienie wokół pisma szerokiego 
grona autorytatywnych, o dużym doświadczeniu w zakresie dydaktyki uniwersy- 
teckiej i badań naukowych, pracowników nauki, wnosiło do omawianej problema- 
tyki autentyczność i znajomość rzeczy. W klimacie ostrych polemik i dyskusji łatwiej 
następowała polaryzacja stanowisk i krystalizowanie się właściwych, odpowiadają- 
cych współczesnemu rozwojowi koncepcji w zakresie szkolnictwa wyższego. 


Śledząc choćby dyskusję nad „wiecznymi* problemami dydaktyki i wychowania 
w szkole wyższej, która od pierwszego do ostatniego numeru nie schodzi w zasadzie 
z łamów pisma, obserwujemy nie tylko krystalizowanie się samej koncepcji dydak- 
tyki uniwersyteckiej, jej jedności z procesem wychowawczym, ale w kontrowersjach 
ze zwolennikami koncepcji „neutralizmu wychowawczego', pod naporem faktów 
i argumentów, obserwujemy zmiany postaw i przekształcanie się tradycyjnych po- 
glądów na te sprawy. Dyskusje : przemiany obserwowane w publicystyce pisma 
nie są tylko teoretycznym problemem „wydumanaym'* przez autorów. Stanowią odbi- 
ci” żywego nurtu życia szkół wyższych i toczących się wokół ich spraw dyskusji. 
Do niewątpliwych zasług pisma należy podejmowanie najbardziej ostrych i spore 
nych problemów w tym zakresie, twniejętność stworzenia szer%iej trybuny dysku- 
syjnej, co w rezultacie pozwoliło — przy pomocy rzeczowych arg'*"mentów i dowodów 
stosowanych w dyskusji — na wykrystalizowanie nowoczesnych koncepcji kształce- 
nia, rozumianych nie tylko w sensie wąsko fachowym, ale z uwzględnieniem moral- 
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nej i społecznej postawy. Właśnie na łamach pisma można było obserwować ewo- 
lucje poglądów na te sprawy; ostro kontrowersyjne stanowiska względem istoty 
zagadnienia w pierwszym okresie przeradzały się z czasem w dyskusje na temat 
praktycznego rozumienia koncepcji jedności dydaktyki i wychowania i wynikaja- 
cych stąd konsekwencji w układzie programów, metodyki ćwiczeń i seminariów, 
roli praktyk. Jednocześnie obserwujemy, jak rodził się nowy, ważny i pilny do roz- 
wiązania problem uwspółcześnienia programów. Czyli mówiąc w uproszczeniu pro- 
blem technizacji studiów humanistycznych i humanizacji studiów technicznych. 
Bogatą dyskusję nad tymi zagadnieniami zawiera tegoroczny szósty numer „Życia 
Szkoły Wyższej'* oraz następny 7—8 numer, który w całości poświęcony jest proble- 
mom dydaktyki na wyższych uczelniach. Ten ostatni numer miesięcznika jak gdyby 
kończy teoretyczny spór i podejmuje próbę bardzo szerokiego ujęcia problemów 
praktycznych, wynikających z jedności nauczania i wychowania w różnych uczel- 
niach i w zakresie różnych specjalności. Dedykowany szczególnie młodym pracow- 
nikom nauki, jako pomoc w zdobyciu doświadczeń w pracy ze studentami, nie za- 
myka bynajmniej dyskusji nad tym problemem, lecz zaprasza jak najgoręcej — 
zwłaszcza młodych — do uwag i wymiany doświadczeń. 

Problem kadry naukowej, a szczególnie problem pomocy w kształceniu młodej 
kadry należy do niemniej ważnych, choć może mniej jeszcze wykrystalizowanych 
spraw będących przedmiotem publicystyki pisma. Oddziaływanie pisma w tym za- 
kresie jest różnorodne. Przez dobór odpowiednich tematów podnoszących wiedzę 
i kształtujących postawę młodej kadry, przez wciąganie młodych pracowników nauki 
do współpracy i dyskusji na łamach pisma, do rozwijania publicystyki bezpośrednio 
atakującej główne probleny pracy i kwalifikacji młodej kadry, pismo zmierza do 
współudziału w rozwiązywaniu tego najbardziej żywotnego dla szkół wyższych za- 
gadnienia. Zamierzenia pisma w tym zakresie są słuszne i celowe. Istnieje jednak 
na pewno konieczność pogłębienia wysiłków. Dotychczasowe próby są jeszcze zbyt 
nieśmiałe. Trudno byłoby na razie wskazać jakąś żywszą dyskusję czy publikację 
próbującą wyjść poza analizę obecnie istniejącego stanu i zająć się bardziej kon- 
kretnie szeroką problematyką z tego zakresu. Sprawa ta jest nie tylko trudna, na- 
jeżona wieloma rafami, przez które trzeba przebrnąć, ale i bardzo pilna. Należy 
jednak przypuszczać, że bogate doświadczenie zespołu redakcyjnego, umiejętność 
wciągania do dyskusji doświadczonych wychowawców i najbardziej zainteresowa- 
nych młodych pracowników nauki, pozwoli w krótkim czasie na postawienie na 
porządku dnia pracy redakcyjnej sprawy doboru, kształcenia i wychowania młodej 
kadry naukowej. 

Jeżeli wskazywałam już na pilność tej sprawy, to trzeba wyjaśnić, że wynika ona 
zarówno ze wzrastających zadań organizacyjno-dydaktycznych uczelni, jak i z ko- 
nieczności intensyfikacji życia naukowego. Mimo powstania wielu instytucji nauko- 
wych poza obrębem szkolnictwa wyższego, uczelnie wyższe są wciąż jeszcze instytu- 
cjami i organizacyjnie i kadrowo najlepiej przygotowanymi do prowadzenia badań 
naukowych. Bez badań naukowych zresztą trudno wyobrazić sobie zarówno współ- 
czesną dydaktykę uniwersytecką, zmierzającą do kształcenia wysoko wykwalifikowa- 
nych kadr zawodowych, jak i wychowanie młodego narybku naukowego. 

Problem wyższych uczelni, jako ważnych ośrodków pracy naukowo-badawczej, ma 
w okresie powojennym swoją zygzakowatą historię. Napór zadań dydaktycznych, 
a także powstawanie nowych instytucji naukowych poza wyższymi uczelniami 
w pierwszych latach po wojnie w znacznej mierze osłabiły tętno prac badawczych 
na uczelni, koncentrując wysiłek głównie na problemach dydaktyczno-wycho- 
wawczych. Z tej praktyki wyciągnięto fałszywe wnioski w postaci obniżenia roli 
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"4 znaczenia szkół wyższych w rozwoju życia naukowego kraju. Nie chcę przypomi- 
nać historii tego problemu, gdyż jest on na pewno skomplikowany i wymagałby 
szerokiego omówienia. Przypominam tylko, aby wskazać, że historia tego problemu 
znajduje odbicie w publicystyce „Życia Szkoły Wyższej'. Stwierdzam też, że 
najsłabszym ogniwem w publicystyce pisma jest problematyka naukowo-badaw- 
cza. Nie chodzi cczywiście o artykuły dokumentacyjne, prezentowane na łamach 
specjalistycznych czasopism naukowych. Mam jednak na uwadze zagadnie- 
nia organizacyjne nauki, problemy ideowe i metodologiczne, nad którymi dyskusja 
raczej omijała łamy „Życia Szkoły Wyższej". Sprawy więzi badhi naukowych ze 
współczesnością, priorytetu zagadnień szczególnie ważnych dla gospodarki i kultury 
narodowej, problem planowania a wolność nauki, a także zagadnienia organizacyjne 
dotyczące planowania i koordynacji prac naukowych, roli wyższych uczelni w roz- 
woju badań naukowych stawiają przed zespołem redakcyjnym zadania szerszego 
inicjowania dyskusji, wymiany pogladów i doświadczeń na powyższe tematy. | 

Należy żałować, że pismo, które śmiało i wszechstronnie potrafiło ująć problema- 
tykę dydaktyczną i wychowawczą, nie rezygnując bynajmniej z walki o słuszność 
nowoczesnych ujęć i koncepcji, marginalnie i mimochodem tylko porusza tak pod- 
stawowy problem szkół wyższych, jak badania naukowe. Wyrażny brak artykułów 
i dyskusji z tego zakresu poważnie — moim zdaniem — zwęził rolę i znaczenie 
pisma. Jeśli w innych dziedzinach, zwłaszcza dydaktyczno-wychowawczych, publi- 
cystyka pisma odzwierciedla wszechstronnie procesy i przemiany zachodzące 
w szkołach wyższych, to w dziedzinie nauki pismo ograniczało się w najlepszym 
razie do ogólnikowych enuncjacji i w gruncie rzeczy peprzestało na kronice 
faktów i wydarzeń o życiu naukowym szkół wyższych. Oczywiście nie chcę negować 
wartości i pożytku tego rodzaju publikacji; nie pobudzały one jednak do żywszej 
reakcji. 

Podkreślam tę lukę tym bardziej, że rezygnacja z żywotnych problemów nur- 
tujących środowisko naukowe w znacznym stopniu obniżyła atrakcyjność i popu- 
larność pisma, ograniczając tym samym krąg czytelników. Wskutek tego wiele cen- 
nych artykułów i publikacji przeszło prawie bez echa, nawet wsród najbardziej 
czynnych i angażujących się działaczy szkół wyższych. Tymczasem wydaje się, że 
realizacja wytyczonych od pierwszego numeru pisma założeń będzie wtedy dopiero 
całkowita, a pozycja społeczna pisma bezsporna, gdy każdy prowadzący pracę nau- 
kową i dydaktyczną w uczelni wyższej będzie sięgał z zainteresowaniem po nowy 
numer pisma, szukając w nim nie tylko informacji o problemach szkół wyższych, 
ale także konfrontacji własnych poglądów w najżywotniejszych metodologicznych 
i organizacyjnych sprawach nauki. 

To wszystko nie oznacza bynajmniej, że dotychczasowe osiągnięcia pisma są małe 
i nie warte wnikliwej uwagi. Omówiłam zresztą te sprawy w pierwszej części. Kry- 
tyczne uwagi podyktowane są tą samą chęcią, która ozywia redakcję i publicystów 
pisma, przyspieszenia procesów pirzewartościowań i krystalizacji w śrcdowiskach 
naukowych, a jednocześnie troską o utrwalenie całości spraw szkół wyższych na 
łamach pisma. Chodzi też o to, aby pismo włączając się w nurt najżywotniejszych 
problemów ideowo-poznawczych zaważyło w procesie kształtowania sylwetki współ- 
czesnego uczonego w socjalistycznym państwie, tas jak niewątpliwie w sposób pozy- 
tywny przyczynia się do krystalizowania koncepcji współczesnych metod dycaktycz- 
no-wychowawczych, kształtowania moralnych i ideowych postaw młcdzieży stu- 
denckiej i podnoszenia kwalifikacji zawodowych przyszłych specjalistów, 


Z. Z. 


Kontraktacia 
a postęp rolniczy*) 


' "100%, towarowej produkcji buraka cukrowego, trzody bekonowej, tytoniu, chmie= 
lu, 67%, roślin oleistych, 60% trzody mięsno-słoninowej, 28%, mięsa wołowego, dużą 
część nasion, sadzęniaków, warzyw i owoców, ziemniaków przemysłowych — do- 
starczają chłopi państwowym i spółdzielczym organizacjom skupu w ramach syste- 
mu kontraktacji. Dochody z tego tytułu stanowią prawie 40%, ogółu przychodów pie-- 
niężnych wsi z towarowej produkcji rolniczej. | 

Liczby te wymownie świadczą o roli, jaką odgrywa ta forma spójni handlowej 
w organizacji rynku rolnego w naszym kraju i budżecie gospodarstw chłopskich. Nie 
jest to jednak jedyna i najważniejsza funkcja, jaką system kontraktacyjny może 
4 winien spełnić w rozwoju naszego rolnictwa. W okresie, gdy stoimy przed ko- 
niecznością równoczesnego kojarzenia rozwoju produkcji w indywidualnych gospo- 
darstwach chłopskich z zadaniami socjalistycznej przebudowy wsi — szczególnego 
znaczenia nabiera rola kontraktacji jako środka oddziaływania na racjonalizację 
i siopniowe unowocześnianie produkcji, wzrost wydajności pracy i efektywności na- 
kładów. a 

Przede wszystkim chodzi tu o indywidualną gospodarkę chłopską; szczególnie 
„w jej ramach możliwości ingerowania pozaekonomicznego w procesy PORBASCWNE 
są ograniczone i mało skuteczne. 

Natomiast można uzyskać w tej dziedzinie, jak i w planowym oddziaływaniu na 
kierunki i rozmiary produkcji rolnej znaczne rezultaty, usprawniając zespół stoso- 
wanych środków polityki gospodarczej; wśród nich ogromne znaczenie mają środki 
zmierzające do rozszerzania i pogłębiania więzi między gospodarstwami rolnyrni 
a państwowymi i spółdzielczymi organizacjami handlowymi oraz przemysłu rolnego. 


Szeroki program zaopatrzenia rolnictwa w dodatkowe środki produkcji czyni ten 
kierunek ewolucji systemu .kontraktacji całkowicie realnym. Dlatego też bardzo na 
czasie jest podjęcie przez Andrzeja Stelmachowskiego próby syntetycznego ujęcia 
zagadnień prawno-ekonomicznych systemu kontraktacji w naszym kraju. 

Niewątpliwym pozytywem pracy jest fakt, iż autor nie rozpatruje aspektów praw- 
_ nych systemu kontraktacji w oderwaniu od zjawisk ekonomiczno-społecznych (książ- 
ka opracowana została w ramach planu badań Instytutu Nauk Prawnych PAN i tam 
też poddana dyskusji), lecz ujmuje je jako funkcję jego roli ekonomicznej. 

Chociaż praca poświęcona jest przede wszystkim zagadnieniom prawno-ekono- 
micznym systemu kontraktacji w Polsce Ludowej, autor sięga do materiałów porów- 
nawczych w tej dziedzinie z okresu Polski przedwojennej oraz innych krajów socja- 
listycznych, głównie ZSRR. Przez to pomaga czytelnikowi bardziej plastycznie 
uzmysłowić sobie szereg istotnych «cech kontraktacji oraz ich zależność od warun- 
ków ustrojowych, jak i -ogólnych warunków gospodarczych w ramach określonego 
systemu społeczno-ekonomicznego. | 

Wskazując, iż w Polsce przedwojennej ta forma skupu zrodziła się z potrzeby za- 
pewnienia sobie przez określone gałęzie przemysłu rolno-spożywczego trwałej bazy 
surowcowej, zwraca uwagę na jej charakter społeczny, wynikający ze sprzeczności 
gospodarki kapitalistycznej. Praca przytacza szereg jaskrawych przykładów praw 


*) Andrzej Stelmachowski — „Kontraktacja produktów rolnych'*, Państwowe Wy* 
dawnictwo Naukowe, Warszawa, 1960, 
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nego zabezpieczenia w umowach kontraktacyjnych interesów przedsiębiorstw cu- 
krowniczych, których udziałowcami w poważnej części byli właściciele majątków 
obszarniczych, oraz kapitalistycznego Związku Eksporterów Bekonu, kosztem drob- 
notowarowych producentów chłopskich. W szczególności dotyczy to taxich klauzul, 
jak np. określanie przede wszystkim dla drobnych gospodarstw maksimum dosta- 
wy (w okresie kryzysu), nierówność w stosunkach umownych między dostawcą 
a odbiorcą zakontraktowanej produkcji (tak iż całkowitą moc Jej ustalania posiada 
odbiorca kapitalistyczny) itp. 

Szeroko i w sposób udokumentowany oświetlone MA nowe Gskcie ekonomicz= 
ne kontraktacji w systemie gospodarki socjalistycznej — w organizacji rynku rolne- 
go, włączaniu produkcji gospodarstw chłopskich w ramy gospodarki planowej wraz 
oddziaływaniu na jej aktywizację produkcyjną i odpowiednią jakość produkcji. 

Autor zwraca uwagę, że realizację wymieniońych wyżej zadań zapewniły nie 
tylko zasadnicze zmiany ogólnych stosunków produkcyjnych i warunków gospcdar- 
czych w kraju, lecz i określone decyzje ekonomiczne polityki rolnej w dziedzinia 
stosunków wymiennych ze wsią. Zastanawiając się nad kwalifikacją prawną po- 
szczególnych form skupu produktów rolnych, rozróżnia dwie podstawowe metody 
regulowania stosunków wymiennych: administracyjną (dostawy obowiązkowe) craz 
cywilistyczną (kontraktacja i wolnorynkowy skup nadwyżek). 


Istotą odmienności obu tych metod skupu produktów rolnych jest „respektowarie 
daiałania prawa wartości i dążność do odpowiedniego pokierowania bodźcami, ja- 
kie ono stwarza', czy też „rezygnacja ze stosowania bodźców ekonomicznych i reali- 
zowanie zamierzonego celu w drodze pozaekonomicznego przymusu". W naszych 
warunkach istnieje swoisty splot obu tych typów działania — waga każdej z tych 
„metod w polityce rolnej wynika z określonego układu sił i fazy rozwoju rynku 
rolnego. 

Charakteryzując kontraktację jako metodę cywilistyczną, autor precyzuje, iż po- 
nieważ polega ona nie na prostej sprzedaży gotowego produktu, lecz na zobowią- 
zaniu się do jego wyprodukowania w celu sprzedaży, i to z reguły przy współudz'a- 
le częściowym środków odbiorcy, przeto zakłada w określonym zakresie kontrolę 
przez niego procesu produkcji. Właśnie zależnie od stopnia ingerencji w proces 
produkcji kształtuje się okre::'ona postać kontraktu. 


W ten sposób autor wyszedi z ciekawego i wydaje się słusznego punktu widzenia 
przy rozpatrywaniu istoty i form kontraktacji — przyjmując charakter i funkcję 
ekonomiczną tego ważkiego narzędzia polityki rolnej za podstawę do wysnuwania 
wniosków prawniczych. 

Równocześnie w pracy poruszony zostaje szeroki zakres zagadnień natury czysto 
prawnej, poddaje się krytycznej analizie istniejące w naszym kraju prawodawstwo 
w tej dziedzinie. 

Czyniąc poniższe uwagi, pozwalamy sobie jednak abstrahować od tych zagadnień. 
Ponieważ — jak to słusznie stwierdza A. Stelmachowski — „prawo jest... narzę- 
dziem polityki m. in. również polityki ekonomicznej”, i tezę tę stosuje przy analizie 
rozpatrywanej przez siek:e problematyki — chcemy ograniczyć się Jo uwag o cha 
rakterze politiyczno-ekonomicznym. 

Wskazując na to, że kontraktacja nie tylko organizuje rynek rolny, lecz równieź 
'aje się narzędziem oddziaływania na procesy wytwórcze w gospodarce chłopskiej, 
A. Stelmachowski nie poddaje analizie ewolucji charakteru kontraktacji i jej związ- 
ku z procesem uprzemysławiania rolnictwa oraz z sytuacją istniejącą w tej dzie- 
dzinie w naszym kraju (nb. porównania historyczne nie uwzględniają również tego 
punktu widzenia). Trudno mieć zresztą pretensję o to do pracy traktującej głównie 
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o prawnym aspekcie zagadnienia. Dlatego też słuszne wydaje się mówić nie tyle 
o uwagach do pracy Stelmachowskiego, ile o refleksjach, jakie się w związku z nią 
nasuwają. 

Potrzeba społeczną, jak i możliwości wkraczania przez wyspecjalizowanego od- 
biorcę w sferę organizacji procesu wytwarzania zakontraktowanych produktów rol- 
nych powstają w zależności od poziomu calej gospodarki — przemysłu środków pro- 
dukcji dlą rolnictwa, przemysłu przetwarzającego surowce rolnicze, wykształcenia 
się i zróżnicowania rynku. W miarę swego rozwoju, przemysł przetwórczy przej- 
muje z rolnictwa coraz to nowe funkcje i w związku z tym określa, że dostarcza ono 
na rynek już nie gotowy produkt, lecz surowiec lub  półfabrykat wymagający 
„obróbki* przed oddaniem go w ręcę konsumenta. Z drugiej zaś strony zwiększa się 
współzależność między przemysłem a rolnictwem w miarę wzrostu roli pracy uprzed- 
miotowionej w produkcji rolnej czy to pochodzenia przemysłowego (np. maszyny, 
paliwo, wytwory chemii), czy też w postaci środków eksploatacyjnych pochodzenia 
rolniczego, lecz „uszlachetnicnych'* przez przemysł (np. pasze przemysłowe). Wydzie- 
lanie się specjalistycznych gałęzi w ramach samego rolnictwa, wytwarzających takie 
środki produkcji, jak nasiona, zwierzęta hodowlane itp. — potęsuje te procesy. Pro- 
cesy te następują zarówno w systemie socjalistycznej, jak i kapitalistycznej ekono- 
miki. I chociaż nowy ustrój społeczny zmienia w sposób zasadniczy charakter spo- 
łcczno-ekonomiczny systemu kontraktacji, formy jej, wykształcone w krajach wy- 
soko rozwiniętego kapitalizmu, winny stanowić dla nas również przedmiot zainte- 
resowania. Tym bardziej że w szeregu z nich zakres uprzemysłowienia rolnictwa 
„jest większy niż w krajach socjalistycznych, które, aby wyrwać się z zacofania, mu- 
siały koncentrować swe wysiłki przez długi czas na rozwijaniu przemysłu podsta- 
wowego. 

Na rynku niezupełnie wykształconym, ale za to „doskonałym, tzn. takim, na 
którym zachodzi „wolna'* gra prawa wartości i „wolne* anarchiczne współdziałanie 
podaży i popytu — stosunki kontraktacyjne przybierają niewielkie rozmiary i no- 
szą charakter umów kupna - sprzedaży. 

W miarę koncentrowania przez kapitalistyczne przedsiębiorstwa przemysłowe 
i handlowe w swych rękach nowych środków technicznych, warunkujących postęp 
określonych działów rolnictwa, jak i w miarę zacieśniania więzi z kapitałem finan- 
sowym! rozszerza się zakres działania systemu kontraktacji i zmienia on swój cha- 
rakter, stając się narzędziem kontroli i podporządkowania gospodarstw rolnych ka- 
ritałowi. W najbardziej rozwiniętych dziedzinach produkcji rolnej następuje 
całkowita „pionowa integracja* kapitału finansowego (dostarczającego niezbędnych 
środków pieniężnych, przedsiębiorstw przemysłu przetwórczego i handlowych, dostar- 
czających wszystkich nowoczesnych środków produkcji) — z producentem, który 
„wkłada'* do procesu wytwarzania jedynie swą siłę roboczą, a zatem, mimo pozorów 
„niezależności”, staje się w istocie robotnikiem najeninym. W ten sposób równolegle 
z "rocesem koncentracji ziemi ij produkcji następuje rozszerzanie się sfery kapita- 
listycznych stosunków i koncentracja produkcji, nawet przy zachowaniu w poważ- 
nej mierze pozornej prawno-własnościowej formy gospodarki rolnej typu rodzinnego. 

Problem doskonalenia form integrowania gospodarki chłopskiej z socjalistyczną 
gospodarką planową, w których doniosłą rolę odegrać może system kontraktacyjny, 
występuje ze szczególną siłą w obecnych warunkach rozwoju naszego rolnictwa. 

Obecny system powiązań sektora socjalistycznego z gospodarką chłopską ukształ- 
tował się w okresie, gdy państwo dysponowało w jednych dziedzinach produkcji 
dodatkowymi środkami eksploatacyjnymi wytwarzanymi również w gospodarstwie 
chłopskim (np. proste tradycyjne pasze), w innych zaś — tylko częścią całego kom- 
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pleksu środków warunkujących bardziej radykalne zmiany w technologii produkcji 
(np. nawozami mineralnymi, lecz bez odpowiedniej mechanizacji, gospodarki na- 
sicnnej, środków ochrony roślin itp.). 

Tego rodzaju lużne więzi produkcyjne są dostosowane do warunków, gdy wzrost 
produkcji osiągano głównie w drodze rozszerzania możliwości nakładczych gospo- 
darstw chłopskich, pozwalających między innymi na uruchamianie istniejących re- 
zerw siły roboczej w rolnictwie. W dotychczasowym rozwoju kontrakiacji domi- 
nowałą w związku z tym funkcja rozszerzania więzi wymiennych, rozwijania i re- 
gulowania rynku rolnego. Rozwój stosunków kontraktacyjnych, nawet w obecnej 
ich formie, wraz ze zwiększającym się potencjałem przemysłu rolno-spożywczego 
i przedsiębiorstw handlu socjalistycznego doprowadził do znacznego wzrostu możli- 
wości wpływu gospodarki socjalistycznej na rolnictwo. Chociaż wciąż jeszcze 
istnieje ogromne pole i potrzeba rozszerzania handlowych funkcji kontraktacji, 
już obecnie rozmiary zaopatrzenia rolnictwa, poziom przemysłu stawiają nas 
wobec możliwości i konieczności dalszego systematycznego pogłębiania stosun- 
ków kontraktacyjnych, łączenia ich z bezpośrednim  współdziałaniem przemysłu 
z chłopem w dziedzinie produkcji rolnej. Jeszcze wyraźniej zaznacza się koniecz- 
ncść ewolucji systemu kontraktacji w tym kierunku, gdy rozpatrujemy zadania 
rozwoju rolnictwa na najbliższe lata. W bieżącej pięciolatce znacznie wzrasta 
zaopatrzenie rolnictwa w nowe środki techniczne i biologiczne, noszące zarówno 
charakter nakładów bieżących (ulepszone pasze przemysłowe, nawozy mineral- 
ne, środki do walki z chwastami, szkodnikami roślin, chorobami zwierząt, na- 
siona itd.), jak i nakładów inwestycyjnych (mechanizacja, melioracje i inne). 
Stworzenie odpowiednich warunków gwarantujących najbardziej efektywne wy- 
korzystanie tych środków decydować będzie o skali przyrostu produkcji rol- 
nej. Punkt ciężkości przesuwa się więc coraz bardziej na zmianę techniki wytwa- 
rzania. A rozwiązać tego problemu chłop, działając sam, w pojedynkę, nie potrafi. 
Niezbędne jest więc, oprócz stosowania polityki popierania kooperacji chłopów, bez- 
pośrednie wkroczenie w sferę produkcji zorganizowanych przedsiębiorstw socjali- 
stycznych, państwowych i spółdzielczych, które wiązać się będą nowymi formarhi 
produkcyjnego współdziałania z gospodarstwami chiopskimi. 


Wymaga to podjęcia kroków dla znacznego wzmocnienia kadrowego instytucji 
kontraktujących i oddania do ich dyspozycji większej niż dotychczas części środ- 
ków eksploatacyjnych umożliwiających rozwój interesujących je rodzajów produkcji 
roślinnej czy zwierzęcej. Opierając się na tego rodzaju środkach, mogą one rozsze- 
rzyć znacznie swój wpływ na rozmiar i jakość produkcji uzyskiwanej dzięki nim 
w gospodarstwach rolnych, zwiększyć kontrolę procesx« wytwarzania i w ten spo- 
sób oddziaływać na wzrost efektywności stosowania nakładów produkcyjnych. 

Wymaga to również opracowania nowych form powiązań między organizacją kon: 
traktujących producentów a przedsiębiorstwami uspołecznionymi. Chodzi tu o for- 
my nowe (a nie, jak postuluje to A. Stelmachowski, o nawrót do starych umów 
przemysłu rolnego ze zrzeszeniami plantatorów), które by na szczeblu wsi zapew- 
niały kompleksowe stosowanie nagromadzonych w kółkach rolniczych podstawo- 
wych środków produkcji oraz nakładów eksploatacyjnych udostępnianych na okreś. 
lonych warunkach przez państwowe i spółdzielcze instytucje specjalistyczne. 


Nie ulega wątpliwości, że taki kierunek rozwoju nieuchronnie będzie rodził szereg 
zupełnie nowych problemów natury gospodarczej, organizacyjnej i prawnej. 

Reasumując można powyższe refleksje sprowadzić do dwóch zasadniczych 
wniosków: 1) istnieje potrzeba badań nowych zjawisk zachodzących w systemie kon- 
traktacji w krajach, których przemysł już dziś odgrywa większą niż u nas rolę 
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w rozwoju produkcji rolnej, 2) system kontraktacji istniejący w naszym kraju nas 
leży poddać krytycznej analizie z punktu widzenia nie tylko potrzeb dnia wczoraj- 
szego, lecz także dziś rodzących się w gospodarce rolnej tendencji, które jutro wye 
rosną do zasadniczych problemów. 


R. Wielburski, Wł. Charszewski 


eMyśli i Ludziec*) 


Nie ma potrzeby — sądzę — nikogo przekonywać o doniosłym znaczeniu popu 
laryzacji dziejów filozofii 1 myśli społecznej dla ugruntowania i upowszechnienia 
światopoglądu naukowego. Zainteresowanie myślą filozoficzną, ujętą w tormie przy» 
stępnej i ciekawej, jest duże nie tylko wśród młodzieży akademickiej, w szczegól» 
ności związanej z humanistyką, ale i w kołach ludzi zawodowo dalekich cd filozofii. 
Świadczy o tym wymownie chociażby duża POETA na SZR popularnych 
Z zakresu filozofii. 


Dlatego z uznaniem powitać należy inicjatywę „Wiedzy Powszechnej* wydawania 
serii „Myśli i Ludzie', omawiającej twórczość filozoficzną różnych kierunków. 
Tomik serii obejmuje z reguły wykład poglądów określonego filozofa czy grupy 
filozofów oraz wybór tekstów pozwalających czytelnikowi zaznajomić się bezpośred- 
nio z charakterystycznymi fragmentami prac czy wypowiedzi omawianego myślicie- 
la. W wykładzie poglądów czytelnik znajdzie wiele cennych danych o żvciu filozofa, 
o jego twórczości i rozwoju. Ksiązeczka liczy z reguły około 200 stron druku nie- 
wielkiego formatu, wydana jest estetycznie, starannie, napisana rzeczowo, dobrym 
językiem, intormuje rzetelnie. Należy to podkreslić, tym bardziej. gdy się zważy, jak 
trudno zazwyczaj popularyzatorom uniknąć wulgaryzacji. 


- Z serii „Myśli i Ludzie'* ukazały się dotychczas cztery tomiki: ubsecncć Ka- 
zimierza Leśniaka, „Św. Augustyn" Andrzeja Kasi, „Socynianizm polski'* Zbignie- 
wd Ogonowskiego i „Koło Wiedeńskie — początek neopozytywizmu" Hanny Bu- 
czyńskiej. „Wiedza Powszechna* zapowiada wydanie w najbliższej przyszłości 
„Kanta”* Jana Ożarowskiego, „Maritaina* Tadeusza Mrówczyńskiego oraz „Francisz- 
ka Bacona' Kazimierza Leśniaka, i 


„Lukrecjusz* Kazimierza Leśniaka jest dziełkiem gruntownym i starannie przy- 
gotiowanym. Autor omawia życie Lukrecjusza na tle epoki, starając się wyjaśnić 
jeno filozolig warunnami, w jakich ten poeta-t:lozof żił (I połowa I wie:u p. n. 2.), 
w jakich tworzył swój wielki poemat „O naturze wszechrzeczy („De rerum na- 
tura*), zawierający wykład podstawowych założeń filozofii epikurejskiej. Leśniak 
przedstawia dość obszernie tilozofię Epikura, jego ontologię, gnoseologię, etykę, 
ukazując jej materialistvczny charakter i liczne powiązania ze współczesnym ma- 
terializmem. Atomistyczne koncepcje Epikura, zapożyczone od Demokryta a doty- 
czące materii niezniszczalnej i wiecznej, znalazły potwierdzenie w ileż wieków póź- 
niejszej teorii budowy materii, Wiąże się z tym ścisle ateizm Epikura i Lukrecjusza, 
poprzedzający na wiele stuleci ateizm ugruntowany na współczesnej nauce. Pod- 
siawową częścią doktryny epikurejskiej jest jednak moralność, moralność świecka, 
bez religijnych sankcji, nakazująca człowiekowi żyć egodnie z naturą i poszukująca 

) Seria wydawnictwa „Wiedza Powszechna'. Filozofia starożytna 1 średniowieczna pod ce- 
dakcją Jana Legowicza. Fulozoflia nvuwożytna i współczesna pod redakcją Bronisława Baczki. 
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w naturze odpowiedzi na to, co jest dobrem, a co ślerić rozkosz jest dobrem, wszelki 
ból jest złem. Problematyce epikurejskiej koncepcji szczęścia poświęca Leśniak 
sporo miejsca. Autor ukazuje ogólnoludzki humanizm Lukrecjusza, zawarty w jego 
poemacie skićrowanym przeciwko ingerencji boskiej w sprawy ludzkie, omawia 
koncepcje ewolucji w przyrodzie, dzieje rodu ludzkiego itp. Te interesujące: poglądy 
stawiają Lukrecjusza na pozycjach prekursora współczesnej nauki i współczesnego 
materializmu. 

Część tomiku poświęcona tekstom zawiera fragmenty poematu „O naturze 
wszechrzeczy'. Pięknego przekładu dokonał rewolucyjny poeta proletariacki Edward 
Szymański, który odważnie walczył z faszyzmem swym wierszem i publicystyką; 
Szymański zginął tragicznie w Oświęcimiu w 1943 r. Nieprzypadkowo właśnie Szy- 
mański strawił przed wojną kilka lat na przekładzie Lukrecjusza: epikurejski ma- 
terializm i ateizm porwał poetę. Niemały wkład .w przygotowanie poematu do dru. 
ku wniosła Irena Krońska, opracowując przekład. Cały poemat „O naturze wszech- 
rzeczy ukazał się kilka lat temu w PWN-owskiej Bibliotece Klasyków Filozofii. 


Książeczka Andrzeja Kasi o św. Augustynie przenosi nas również w odległe lata 
starożytności i omawia skrupulatnie dzieje doktryny Augustyna. I tu znów wypa. 
da pochwalić autora za rzeczowość i dokładność informacji, za to, że w swych wy» 
wodach stara się sięgnąć do spolecznych uwarunkowań doktryny, do roli kościoła, 
który już w owym czasie (IV wiek n. e.) stał się organizacją i podporą „możnyca 
tego świata" i dla którego osiągnięcie ideologicznej jedności i zwartości było zada- 
niem podstawowym. Autor na tym tle ukazuje ważność doktryny św. Auzustyna, 
która stała się orężem zwalczającym grozne sekty heretyckie. Referuje szczegółowo 
filozofię Augustyna, opartą na wierze w autorytet boski, z czego wynika zalecenie, 
by w swoim postępowaniu zdać się całkowicie na kościół. Podstawową zasadą po- 
znania jest objawienie, jako kanon najzupełniej niepodważalny. Augustyn kierował 
go przeciwko sceptykom. Autor reteruje również augustyńską interpretację niema- 
terialności duszy, teorię iluminacji, polegającą na oświeceniu przez Boga duszy 
i umysłu i stanowiącą centralny punkt augustyńskiej teorii poznania, omawia krea- 
cjonizm Augustyna, doktrynę moralną, w której nie ma miejsca na wolność woli, 
albowiem losy jednostki są przesądzone przeż Boga. Interesująco opisuje, jak to 
w etyce Augustyna miłość nadprzyrodzona stanowi główny i wyłączny motor ludz- 
kiego postępowania, przedstawia Augustyńską teorię dwóch społeczności: państwa 
ziemskiego i państwa boskiego, które ma charakter wieczny. Jakkolwiek augusty- 
nizm nie jest aktualnie obowiązującą doktryną w kościele katolickim, to intere- 
sujący wykład Kasi, poparty równie interesującym wyborem pism, pozwala zazna- 
jomić się z podstawowymi założeniami doktryny, która w dziejach kościoła katolic- 
kiego odegrała tak doniosłą rolę. 


„Socynianizm polski" Zbigniewa Ogonowskiego przenosi nas do Polski XVI 
4 XVII wieku, i zaznajamia z dziejami arianizmu, nazwanego socynianizmem cd 
imienia jego twórcy Fausta Socyna, Włocha z pochodzenia, który wiele lat spędził 
w naszym kraju. Interesująca książka przypomina dzieje arian w Polsce, ich wygnanie 
z kraju, omawia powiązania socynianizmu polskiego z socynianizmem na zachodzie 
Europy. Autor z talentem przedstawia sens doktryny i światopoglądu socyniańskie- 
go, ukazuje spory religijne owych czasów jako drogę do emancypacji nauki od teo- 
logii i w ogóle myślenia ludzkiego od obowiązującej w kościele wykładni Pisma 
świętego. Znaczenie tych walk trudno przecenić, albowiem wiodą one do umocnie-- 
nia zasady wolności sumienia i tolerancji poglądów, rozbijają zaszczepiony przez 
kcściół system prawd niezmiennych i trwałych. Walki te mimo swej religijnej for- 
my doprowadziły do ugruntowania wiary w człowieka i jego rozum, co miało nie- 
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wątpliwie doniosłe znaczenie dla powstawania i kształtowania się świeckiego świa= 
topoglądu w okresie późniejszym. 

Ogonowski interesująco przedstawia wyzwalanie śię człowieka z pęt starego 
sfosobu myślenia. Wywody swe popiera ciekawymi tekstami. ki>rych większość 
ukazuje się w wersji polskiej po raz pierwszy. „Dokonując selekcji materiału — 
czytamy — autor starał się: po pierwsze, wybrać teksty najbardziej czytelne, tzn. 
nie obciążone zbytnio balastem teologicznym, dla dzisiejszego czytelnika nużącym 
i mało zrozumiałym (książka wychodzi wszak w wydawnictwie mającym charakter 
popularnonaukowy), po drugie, wydobyć i pokazać te treści socynlianizmu, które 
odegrały istotną rolę w procesie zeświecczenia myśli ludzkiej, a więc: racjonalizm, 
irenizm *), tolerancja" (str. 115). 

W sumie „Socynianizm polski" Ogonowskiego — to wartościowa i ciekawa pozy* 
cja, która pozwala gruntownie poznać i zrozumieć ruch intelektualny, zwiastujący 
wyzwolenie człowieka z fideistycznej koncepcji świata. 

Ostatnia wreszcie wydana pozycja serii — to „Koło Wiedeńskie — początek 
neopozytywizmu* Hanny Buczyńskiej. Omawia ona historię działalności filozofów 
skupionych wokół seminarium M. Schlicka w Wiedniu. Kierunek stworzony przez 
tych filozofów, to neopozytywizm, czyli empiryzm logiczny, głoszący zasadę tzw. 
unaukowienia filozofii przez uznanie wiedzy tylko empirycznej, doświadczalnie 
sprawdzalnej, wiedzy wyłącznie przyrodniczej. Autorka przytacza krytyczne uwagi, 
jakie skierował Lenin przeciwko wcześniejszej formie pozytywizmu — przeciwko 
empiriokrytycyzmowi Macha i Avenariusa, sytuując go na pozycjach idealizmu 
subiektywnego. Buczyńska omawia tezę neopozytywizmu, według której filozofia 
powinna sprowadzać się tylko do logicznej analizy języka, referuje próby skonstruo- 
wania języka doskonałego, zmierzające do usunięcia metafizyki z filozofii. Autorka 
wykazuje, że mimo deklaracji walki z metalizyką neopozytywizm sam schodzi nie- 
jednokrotnie na pozycje metafizyki. 

Wykład omawiający działalność Koła Wiedeńskiego uzupełnia ciekawy wybór 
tekstów, po raz pierwszy publikowanych po polsku. | 

Książka Buczyńskiej informuje rzetelnie o filozolii Koła Wiedeńskiego i może 
stanowić .poważną pomoc w krytycznym zrozumieniu tego kierunku. 

Jak widać, rejestr osiągnięć, którym może się w tej dziedzinie poszczycić wydaw= 
nictwo, jest wcale niemały. Można wszakże również wysunąć zastrzeżenia i wątpli- 
wości. Mówiliśmy na wstępie o doniosłym znaczeniu popularyzacji filozofii dla 
ugruntowamia i upowszechnienia naukowego światopoglądu. Seria „Myśli i Ludzie" 
niewątpliwie popularyzuje filozofię. Ale wśród kogo? Książki, o których mowa, 
mają niewątpliwie charakter bardziej przystępny niż książki przeznaczone dla fa- 
chowców. Jednakże popularyzacja ta może liczyć na stosunkowo wąski krąg czytel- 
niczy, na czytelnika z odpowiednim wykształceniem, na humanistę, który chcąc 
zaznajomić się z określonym kierunkiem bez uprawiania szczegółowych studiów — 
siegnie do tej serii. Np. książka Leśniaka mimo wszystkich zalet jest dość ciężka, 
opatrzona zbyt poważnym aparatem naukowym, ksiązka Buczyńskiej nie jest do- 
stępna dla ludzi bez przygotowania z zakresu logiki, A przecież sens popularyzacji 
polegać musi na tym, ażeby rzeczy trudne i niezrozumiałe podawać w formie lekkiej, 
ciekawej, barwnej, ażeby książkę chciało się czytać, by po prostu porywała atrak- 
cyjnością również formy, by przybliżała czytelnikowi sprawy dalekie i obce. Oczy» 
wiście łatwiej tę rzecz postulować niż zrealzować. Nie wszystkie też szkoły filozo- 
ficzne muszą być popularyzowane w formie masowej, 


s) Irenizm = z gr. etrene — pokój, dążenie do pokoju. W XVII w. dotyczyło to zwłaszcza 
ruchu, głoszącego hasła zgody 4 pokoju religijnego. ź 
£E 
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Wydaje się, że popularyzacja filozofii nie może obejmować tylko kręgu studen- 
tów, pracowników nauki, nauczycieli o poważniejszych zainteresowaniach, ludzi, 
którzy zasmakowali już w studiach. Popularyzacja filozofii winna trafić również do 
ludzi o mniejszym przygotowaniu naukowym, albowiem wtedy dopiero zasiuży na 
swe miano. Nie zamierzam wypowiadać się przeciwko serii „Myśli i Ludzie* w obec- 
nej postaci, albowiem pomoc dla ludzi przygotowanych i zaawansowanych jest nie- 
mało ważna. (Nie od rzeczy będzie wskazać przy tym, że książka Buczyńskiej jest 
już wyczerpana). Nie zwalnia to wszystko jednak od obowiązku wydawania innych, 
przystępniejszych opracowań, napisanych w bardziej zbeletryzowanej formie, które 
uczyniłyby bardziej bliskimi i zrozumiałymi trudne problemy filozofii i jej dziejów. 


Jerzy Rudzki 
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na XXII Zjeździe KPZR 
przez | Sekretarza KC, tow. N. $. Chruszczowa 


Towarzysze! 


Od XX Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego minęło 
około 6 lat, Dla naszej partii, dla narodu radzieckiego, dla całej ludzkości 
minione lata miały wyjątkowe — można powiedzieć — epokowe znaczenie. 

Ojczyzna radziecka wkroczyła w okres rozwiniętego budownictwa komue 
nizmu na całym szerokim froncie wielkich prac. Gospodarka i kultura 
Związku Radzieckiego znajdują się w stadium intensywnego rozwoju. Plan 
siedmioletni, plan potężnego rozwoju sił wytwórczych naszej ojczyzny, jest 
pomyślnie realizowany. Twórcze siły mas ludowych tryskają tysiącami 
życiodajnych strumieni w całym kraju. Jak gdyby uwieńczeniem wspania- 
łych zwycięstw, wysoko wzniesionym sztandarem budującego się komu> 
nizmu są pierwsze w historii ludzkości triumfalne loty ludzi radzieckich 
w Kosmos. 

Socjalizm ugruntował się w ramach światowej wspólnoty socjalistycznej. 
Najważniejsze wydarzenia ubiegłych lat były wyrazem głównej prawidło- 
wości naszych czasów. Intensywnie przebiegał proces narastania i umac- 
niania się żywotnych sił światowego systemu socjalizmu. 

Działalność naszej partii i państwa przebiegała w skomplikowanej sytu+ 
acji międzynarodowej. Nieraz już imperialiści próbowali zepchnąć świat 
na niebezpieczną krawędź wojny. wybadać siłę Związku Radzieckiego i mę- 
stwo jego narodów. Wielu burżuazyjnych polityków pocieszało się iluzjami, 
że może nie udadzą się nam nasze plany, że może obóz socjalistyczny się 
rozpadnie. Knuli przeciwko nam niemało prowokacji i dywersji. Partia, 
cały naród radziecki demaskowały intrygi wrogów i z honorem wycho- 
dziły z wszystkich prób. Dzisiaj Związek Radziecki jest silniejszy i potęż- 
niejszy niż kiedykolwiek! 

Dziś, kiedy Kraj Rad znajduje się w rozkwicie swych sił twórczych 
i kiedy spoglądamy na zwycięską drogę, którą przeszliśmy, niejednemu — 
bvć może — droga ta wyda się łatwa i prosta. Nie, okres po XX Zjeździe 
nie był łatwy i prosty, wymagał od naszej partii, od wszystkich narodów 
Związku Radzieckiego wielkiego napięcia sił i ofiarności. Narodowi radziec- 
kiemu, partii komunistów Związku Radzieckiego przypadła w udziale wiel- 
ka misja:'być pionierami budownictwa komunistycznego, zmierzać do zwy- 
cięstwa komunizmu drogami, którymi nikt przedtem nie kroczył. 

Historia rozwija się nie po linii prostej, podlega ona gigantycznym zała- 
maniom, zygzakom i zwrotom. Jakże wysokimi umiejętnościami musi roz- 
porządzać partia, aby w warunkach oszałamiającego ruchu i gwałtownych 
zwrotów w rozwoju społeczeństwa nie tracić z oka ogólnej perspektywy, 
jasno widzieć drogę do komunizmu! Takie właśnie kwalifikacje wodza 
politycznego posiada stworzona przez wielkiego Lenina partia komunistów 
Związku Radzieckiego. Aby znaleźć prawidłowe rozwiązania głównych 
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zagadnień, opracować linię generalną w dziedzinie polityki wewnętrznej 
i zagranicznej oraz wcielać ją niezłomnie w życie — partii, jej Komitetowi 
Centralnemu potrzebne jest głębokie zrozumienie wydarzeń, rewolucyjna 
śmiałość i stanowczość. 

Życie w pelni potwierdziło słuszność wniosków teoretycznych i kursu 
politycznego partii, jej linii generalnej. Na swój XXII Zjazd 10-milionowa 
partia kcmunistów Związku Radzieckiego przyszła jednolita i zespolona, 
nierozerwalnie związana z narodem radzieckim. Żywym ucieleśnieniem 
jedności partii i narcdu, ich woli i myśli jest pięć tysięcy delegatów na 
nasz Zjazd — najlepszych synów i córek wielkiej partii leninowskiej. 

„Kurs naszej partii miał ogromne znaczenie dla umocnienia jedności kra- 
jów socjalistycznych, jedności międzynarodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego, utrzymania powszechnego pokoju i zapobieżenia nowej woj- 
nie światowej. Prestiż i autorytet państwa radzieckiego na arenie między- 
narodowej wżźrósł jeszcze bardziej. Narady przedstawicieli partii komuni- 
stycznych i robotniczych wyscko oceniły rolę KPZR w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym i robotniczym. 

Niech mi wolno będzie w imieniu naszego Zjazdu, w imieniu wszystkich 
komunistów Związku Radzieckiego wyrazić bratnim partiom gorące podzię- 
kowanie za zaufanie do naszej partii. Niech mi wolno będzie zapewnić 
obecnych tutaj drogich gości — delegatów bratnich partii, że Komunistycz- 
na Partia Związku Radzieckiego również nadal wypełniać będzie swoje 
międzynarodowe zobowiązania w stosunku do mas pracujących wszystkich 
krajów, w stosunku do całej postępowej ludzkości. 


I. 
OBECNA SYTUACJA NA ŚWIECIE I MIĘDZYNARODOWA POZYCJA 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 


"Towarzysze! Główną treść oxresu po XX Zjeździe KPZR stanowi współ- 
zawodnictwo dwóch światowych systemów społecznych — socjalistycznego 
i kapitalistycznego. Stało się ono trzonem, podstawą rozwoju świata na 
obacnym etapie historycznym. W rozwoju społecznym coraz wyraźniej za- 
rysowywały się dwie linie, dwie tendencje historyczne. Jedną z nich jest 
linia postępu społecznego, pokoju 1 tworzenia; drugą — linia reakcji, ucisku 
i wojny. 

Gdybyśmy wyobrazili sobie kulę ziemską jako ogromną arenę tego 
współzawcdnictwa, zobaczylibyśmy, jak socjalizm krok za krokiem odbie- 
rał w walce staremu światu jadną pozycję po drugiej. Przede wszystkim 
socjalizm poważnie ograniczył świat kapitalistyczny w decydującej sfierze 
działalności — w sferze produkcji materialnej. Wzrósł ciężar gatunkowy 
systemu socjalistycznego w produkcji światowej, tempo jego rozwoju 
znacznie wyprzedziło tempo rozwoju najbardziej uprzemysłowionych kra- 
jów kapitalistycznych. Wszyscy widzą, że kraje socjalizmu są w stanie roz- 
winąć kolosalne siły wytwórcze i stworzyć prawdziwą obfitość dóbr ma- 
terialnych i duchowych na ziemi. 

Prcwadząc nieugięcie politykę pokoju nie zapominaliśmy o niebezpie- 
czeństwie wojny za strony impermalistów. Uczyniono wszystko co niezbęd- 
na, aby zapewnić przewagę naszego kraju w dziedzinie obrony. Sukcesy 
prcdukcji socjalistycznej oraz radzieckiej nauki i techniki umożliwiły nam 
dokonanie prawdziwej rewolucji w wojskowości. Kraj nasz, cały obóz 
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socjalistyczny dysponuje obecnie tak potężną siłą, że jest ona całkowicie 
wystarczającą, aby obronić niezawodnie wielkie zdobycze socjalizmu przed 
zakusami imperialistycznych agresorów. Zwiększona moc obronna Związku 
Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych, siły pokoju na całym 
świecie nie pozwoliły imperialistom zepchnąć współzawodnictwa dwóch 
systemów z torów pokojowych na drogę konfliktów zbrojnych, na drogę 
wojny. Związek Radziecki zdecydowanie realizując leninowską politykę 
pokojowego współistnienia, demaskował i zdecydowanie udaremniał pro- 
wokacje impsrialistów. 

To, że udało się zapobiec wojnie i że ludzie radzieccy oraz narody innych 
krajów mogą cieszyć się dobrodziejstwami pokoju, należy uważać za głów- 
ny wynik działalności partii, jej Komitetu Centralnego, w zakresie zwięk- 
szania potęgi państwa radzieckiego i realizacji leninowskiej połityki zagra- 
nicznej, za wynik działalności bratnich partii krajów socjalizmu, aktywi- 
zacji sił pokoju wszystkich krajów. | | na | 

Wiudomo, że w ostatnich latach imperialiści nieraz próbowali wzniecić 
pożar nowej wojny, wypróbować trwałość systemu socjalistycznego. Stany 
Zjednoczone i ich najbliżsi sojusznicy w ciągu ubiegłych pięciu lat niejed- 
nokrotnie uciekali się do brutalnej siły, chwytali za broń. Lecz za każdym . 
razem Związek Radziecki i wszystkie kraje socjalistyczne w porę powstrzy- 
mywały agresora. Szczególne, zasadnicze znaczenie miały wystąpienia kra- 
jów socjalistycznych w obronie narodów walczących o swą wolność i nie- 
podległość. Do świadomości mas jeszcze głębiej przenika zrozumienie tego, 
iz Związek Radziecki i wszystkie kraje socjalistyczne stanowią niezawodną 
ostoję w walce narodów o ich wolność i niepodległość, o postęp i pokój. 

W toku Światowego współzawodnictwa dwóch systemów kapitalizm 
doznał głębokiej moralnej porażki w oczach wszystkich narodów. Prości 
ludzie przekonują się każdego dnia, że kapitalizm nie jest w stanie rozwią- 
zać żadnego z aktualnych problemów stojących przed ludzkością. Coraz 
bardziej staje się oczywiste, że tylko na drodze socjalistycznej można zna- 
leźć rozwiązanie tych problemów. Zaufanie do ustroju kapitalistycznegoa 
i do kapitalistycznej drogi rozwoju coraz bardziej słabnie. Kapitał monopo- 
listyczny, tracąc swe wpływy, coraz częściej stosuje zastraszanie i dławienie 
mas ludowych, ucieka się do metod jawnej dyktatury w realizowaniu swej 
polityki wewnętrznej oraz do aktów agresji w stosunkach z innymi kra- 
jami. Jednakże masy ludowe stawiają coraz większy opor poczynaniom 
reakcji. BE 

Dla nikogo nie jest tajemnicą, że metody zastraszania i gróźb -= to nie 
oznaka siły, lecz dowód osłabienia kapitalizmu, pogłębiania się jego ogól- 
nego kryzysu. Jak to się mówi, „jeżeli nie przytrzymałeś się grzywy — nie 
utrzymasz się i na ogonie". Reakcja jest jeszcze w stanie — naruszając 
konstytucję — rozpędzić w tym czy innym kraju parlament, wtrącić do 
więzień najlepszych przedstawicieli narodu, wysłać w celu poskromienia 
„ocornych* krążowniki i piecnotę morską. Vszystko to mcce na pewien 
czas odwlec nadejście godziny rozstrzygającej dla panowania kapitalizmu. 
Jednakże takie represyjne kroki jeszcze bardziej damaskują zbójecką istotę 
imperializmu. Imperialiści podcinają gałąź, na której siedzą. Nie m3 takiej 
siły na świecie, która zdołałaby powstrzymać marsz ludzkości na drodza 
postępu. "a | 

Wydarzenia dowodzą, że kurs naszej partii, wytyczony na XX Zjeździe, 
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był słuszny, prawidłowy: Zjazd podkreślił, że główną cechą naszej epoki 
jest wyjście socjalizmu poza ramy jednego kraju i jego przekształcenie się 
w system światowy. W okresie, jaki upłynął od Zjazdu, nastąpił nowy, waż- 
ny zwrot — światowy system socjalistyczny staje się decydującym czyn 
_nikiem rozwoju społeczeństwa. 

Partia wyciągnęła wniosek z faktu, że krach kolonializmu jest nieunik< 
niony. Pod potężnymi ciosami ruchu narodowo-wyzwoleńczego system ko- 
lonialny rzeczywiście wali się w gruzy. 

Partia wysunęła doniosłą tezę, że we współczesnej epoce wojny między 
państwami nie są nieuniknione, że można im zapobiec. Wydarzenia ubieg- 
łych lat wniosek ten potwierdziły. Wykazały, że potężne siły stojące na 
straży pokoju dysponują obecnie poważnymi środkami mogącymi zapobiec 
rozpętaniu wojny światowej przez imperialistów. Jeszcze wyraźniej zazna« 
czyła się przewaga sił pokoju i socjalizmu nad siłami imperializmu i woj« 


ny. 


! "Towarzysze, BO mówiąc, dobra to była dla nas 6-latka w skali świa: 
towej! 


1. Dalszy wzrost potęgi systemu socjalistycznego, isć pzckaalccóie 
w decydujący czynnik rozwoju światowego. Umocnienie internacjonaji- 
stycznego braterstwa krajów socjalistycznych 


W minionym okresie zakończył się doniosły etap historycznego rozwoju 
światowego systemu socjalistycznego. Jego cechy charakterystyczne są na- 
stępujące: 

Związek Radziecki przystąpił do rozwiniętego budownictwa komunizmu; 
w większości krajów demokracji ludowej zlikwidowana została wielosekto- 
rowość gospodarki i dobiega końca budowa socjalizmu; między krajami 
socjalistycznymi wszechstronnie rozwinęły się braterska współpraca i po- 
moc wzajemna. Teraz już nie tylko w Związku Radzieckim, ale i we 
wszystkich krajach socjalistycznych zlikwidowano społeczne i gospodarcze 
możliwości restauracji kapitalizmu. Wzrastająca potęga nowego systemu 
światowego gwarantuje krajom socjalistycznym nienaruszalność ich zdoby- 


czy politycznych, 


społecznych i ekonomicznych. W ramach wspólnoty 


naprawdę wolnych narodów zapewnione jest pełne zwycięstwo socjalizmu. 

Gospodarka światowego systemu socjalistycznego nadal rozwija się 
w tempie bez porównania szybszym niż gospodarka kapitalistyczna. Przy” 
toczę dane charakteryzujące wzrost produkcji przemysłowej w krajach 
socjalizmu i w państwach kapitalistycznych, (Według porównywalnego 
terytorium w procentach w stosunku do 1937 roku). 


Lata 


1937 
1955 
1956 
1957 
1958 
1959 
1960 
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Kraje 
socjalistyczne 


100 
362 
404 
445 
521 
610 
681 


Kraje 


Jak widzicie, w 1960 r. kraje so- 


kapitalistyczne Cjalistyczne zwiększyły produkcję 


100 
199 
208 
215 
210 
231 
214 


przemysłową w porównaniu z 1937 
rokiem 6,8 raza, gdy tymczasem 
kraje kapitalistyczne — mniej niż 
2,5 raza. Udział krajów socjalizmu 
w światowej produkcji przemysło- 
wej, wynoszący w 1955 r. 27 proc., 
wzrósł w 1960 r. mniej więcej do 
33 proc. 


We wszystkich krajach socjalistycznych uległ zmianie stosunek między 
produkcją rolną i przemysłową. Ciężar gatunkowy produkcji przemysłowej 
szybko wzrasta. Przeciętnie w obozie socjalistycznym wynosi on obecnie 
około 75 proc. Rozwój gospodarki narodowej światowego systemu socja- 
listycznego ma kierunek przemysłowy. 

Wielkim rewolucyjnym wydarzeniem tvch lat było zakończenie w więk- 
szości krajów demokracji ludowej procesu predukcyjnego uspółdzielczania 
gospodarki rolnej. Na sektor sccjalistyczny przypada obecnie w skali całe- 
go systemu przeszło 90 procent ogólnej powierzchni użytków rolnych. 
W konsekwencji zmisniła się struktura klasowa społeczeństwa, umocnił 
się sojusz klasy robotniczej i chłopstwa, zlikwidowane zostały ekonomicz- 
ne podstawy wyzysku człowieka przez człowieka. Moralna i polityczna jed- 
ność narodu, która po raz pierwszy ukształtowała się w naszym kraju, 
umacnia się we wszystkich krajach socjalistycznych. Naród nasz z głęboką 
sympatią wita sukcesy w budownictwie socjalistycznym wielkiego narodu 
chińskiego, innych bratnich narodów i życzy im nowych wspaniałych zwy” 
cięstw. | | 


W oparciu o sukcesy rozwoju gospodarki narodowej podniosła się w kra- 
jach socjalistycznych stopa życiowa ludzi pracy. Cieszy to tym bardziej, 
że rewolucyjna reorganizacja społeczeństwa, która dokonywała się 
w pierwszych latach w bratnich krajach, była nieuchronnie związana 
z poważnymi kosztami i trudnościami, wymagała wielkich nakładów, nie- 
zbędnych do zlikwidowania odziedziczonego po kapitalizmie zacofania go- 
spodarczego. Obecnie, po zakończeniu ważnego etapu przebudowy społecz- 
nej, powstały warunki jeszcze bardziej sprzyjające dalszemu rozwojowi 
gospodarki i kultury oraz wzrostowi dobrobytu ludzi pracy. 


Z chwilą ukazania się na arenie światowej dużej grupy suwerennych 
państw socjalistycznych, życie wysunęło problem zorganizowania między 
nimi wzajemnych stosunków i współpracy na całkowicie nowych zasadach. 
Dzięki wspólnym wysiłkom bratnich partii, znaleziono i udoskonala się 
nowe formy wzajemnych stosunków między państwami — stosunków 
współpracy gospodarczej, politycznej i kulturalnej na zasadach równo- 
uprawnienia, wzajemnych korzyści, wzajemnej przyjacielskiej pomocy. 
Proces nieustannego braterskiego zbliżenia między krajami socjalistycz- 
nymi, proces ich politycznej i gospodarczej konsolidacji jest jednym z de 
cydujących czynników trwałości i nienaruszalności całego światowego sy» 
stemu socjalizmu. Zespoliliśmy się dobrowolnie, aby wspólnie kroczyć ku 
temu samemu celowi. Nikt nie narzucał nam tego sojuszu. Jest on nam 
wszystkim potrzebny jak powietrze. 


Na pierwszym etapie rozwoju światowego systemu socjalizmu kontakty 
między krajami realizowane były głównie w drodze dwustronnej wymiany 
handlowej i naukowo-technicznej. Przeważały w zasadzie formy pomocy 
i kredytów udzielane przez jedne kraje innym. 


W ostatnich latach w oparciu o doświadczenia bratnich partii powołano 
do życia nową formę — bezpośrednią współpracę produkcyjną. Weźmy na 
przykład uzgadnianie przez kraje należące do Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej podstawowych wskaźników rozwoju poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej na lata 1956—1960. Był to doniosły krok naprzód. 
Od roku 1959 koordynuje się państwowe plany rozwoju gospodarki narodo- 
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wej. Utarła się praktyka systematycznych konsultacji, wymiany poglądów 
między przywódcami partii i rządów na najważniejsze problemy gospodar= 
cze i polityczne. Okrzepły zbiorowe organy państw socjalistycznych — 
organizacja Układu Warszawskiego i Rada Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej. 

Można z całym uzasadnieniem mówić o istnieniu na arenie światowej 
trwalej, socjalistycznej wspólnoty wolnych narodów. 

Głębokie zmiany jakościowe, które zaszły w krajach socjalistycznych 
i w stosunkach między nimi, to dobitne świadectwa, iż światowy system 
socjalizmu osiągnął wyższy stopień dojrzałości. System ten wkroczył obec- 
nie w nowy etap rozwoju. Główne zadanie polega obecnie na tym, aby roz- 
wijając nieustannie gospodarkę wszystkich krajów socjalistycznych i każ- 
dego z osobna osiągnąć przewagę światowego systemu socjalizmu nad syste- 
mem kapitalistycznym, jeśli chodzi o absolutny wolumen produkcji. Bę- 
dzie to wielkie, historyczne zwycięstwo socjalizmu. Osiągnięcia naszego 
kraju, który pierwszy wkroczył na drogę rozwiniętego budownictwa komu- 
nistycznego, ułatwiają i przyspieszają marsz do komunizmu w innych kra- 
jach światowego systemu .socjalistycznego. 

Szczególnego znaczenia nabiera obecnie stałe dzzkonólenie job i metod 
zarządzania gospodarką narodową, jak najbardziej racjonalne wykorzysta- 
nie wewnętrznych zasobów i możliwości, przestrzeganie naukowo uzasad- 
nionych proporcji w rozwoju poszczególnych gałęzi gospodarki każdego 
raju. Jak nigdy wzrasta też konieczność rozsądnego, jak najbar dziej e.*k- 
«ywnego wyzyskania korzyści będących wynikiem rozwcju socjalizmu jako 
systemu światowego, a mianowicie: międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy, specjalizacji i kooperacji produkcji, koordynacji narodo- 
wych planów gospodarczych, możliwości światowego rynku socjalistycz- 
nego 

W okresie sprawozdawczym w wyjątkowo szybkim tempie wzrosła wy-- 

miana towarów między krajami socjalizmu, przekraczając znacznie tempo 
wzrostu obrotów w handlu zagranicznym krajów  kapitalistycznych. 
W okresie od 1950 do 1960 r. wymiana towarów między krajami wspólnoty 
socjalistycznej wzrosła przeszło trzykrotnie. W tymże okresie wymiana to- 
warów między krajami kapitalistycznym: zwiększyła się dwukrotnie. Rów- 
nież na newym etapie rozwoju światowego systemu socjalistycznego po- 
czesna miejsce zajmie wzajemnie korzystna wymiana handlowa między 
bratnimi krajami. W perspektywie będzie się ona widocznie i w coraz 
większym stopniu dokonywać na takiej samej podstawie, jak wewnątrz 
każdego kraju socjalistycznego, to znaczy za zwrotem społecznie niezbęd- 
nych nakładów pracy. Im pełniej działać będzie ta zasada, tym skuteczniej- 
sze będą bodźce ekonomiczne w gospodarce każdego kraju, tym szybciej 
postępować będzie oparty na suwerenności i uw zględnieniu interesów na- 
rodowych rozwój międzypaństwowej kooperacji i międzynarodowego socja- 
listycznego podziału pracy. 
. Połączenie wysiłków w dziedzinie rozwoju gospodarki narodowej kazż- 
dego z krajów socjalistycznych z ogólnymi wysiłkami w dziedzinie utrwa- 
tenia i rozszerzenia współpracy gospodarczej i wzajemnej pomocy — oto 
szeroki szlak dalszego wzrostu światowej gospedarki socjalistycznej. 

Towarzysze! Dziś bardziej jeszcze niż dawniej zachowują swe znaczenie 
wskazania W. I. Lenina, że główny wpływ na rozwój wydarzeń międzyna- 
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rodowych wywiera socjalizm przez swe sukcesy gospodarcze. Wzrastające 
wszechstronne oddziaływanie budowy socjalizmu i komunizmu na narody 
krajów niesocjalistycznych — to czynnik, który rewolucjonizuje 1 przyśpie- 
sza rozwój całej ludzkości na drodze postępu. 

Socjalizm ma bezsporne pierwszeństwo, jeśli chodzi o tempo rozwoju 
ekonomiki, wyprzedza kraje kapitalistyczne pod względem rozwoju sze- 
regu niezwykle ważnych dziedzin postępu naukowego i technicznego na 
świecie. Kraje imperalistyczne utraciły swój dawny monopol na zaopatry- 
wanie światowego rynku niesocjalistycznego w środki produkcji, a także 
monopol w dziedzinie kredytów, pożyczek i usług technicznych. Narody 
Azji i Afryki, które wyzwoliły się z obcego ucisku kolonialnego, coraz czę- 
ściej kierują wzrok ku krajom socjalistycznym, przejmują ich doświadcze- 
nia w organizowaniu poszczególnych dziedzin życia gospodarczego i spo- 
łecznego. Szukają one w krajach światowego systemu socjalistycznego 
cbrony i poparcia w walce przeciwko zakusom kolonizatorów na ich wol- 
ność i niepodległość. 

Wzrost potęgi państw socjalistycznych oznacza wzmożenie czynników 
materialnych i moralnych pokoju. Dziś nie można już podchodzić do kar- 
dynalnych problemów współczesnej epoki, na przykład do problemów woj- 
ny i pokoju, jedynie z punktu widzenia działania praw kapitalizmu. Dziś 
nie imperializm z jego wilczymi narowami, lecz socjalizm z jego ideałami 
pokoju i postępu staje się decydującym czynnikiem rozwoju światowego. 

Kraje socjalistyczne utorowały drogę nowym normom życia międzyna- 
rodowego, dając całemu światu wzór rzeczywiście opartych na zasadzie 
równouprawnienia braterskich stosunków między narodami. Pod wpły- 
wem idei socjalizmu walka wyzwoleńcza mas pracujących i ogólnodemo- 
kratyczne ruchy narodów zlewają się w ogólny światowy nurt kruszący 
podstawy imperializmu. 


W miarę nowych zwycięstw odnoszonych przez socjalizm, coraz bardziej 
umacnia się jedność narodów, zarówno wewnątrz każdego kraju socjali- 
stycznego, jak i w skali światowego systemu socjalistycznego jako całości. 


'Podobnie jak potężne drzewo, które głęboko zapuściło korzenie, nie lęka 
się żadnych burz, tak i świat socjalistyczny nie lęka się żadnych niepo- 
wodzeń i wstrząsów. Kontrrewolucyjny spisek na Węgrzech zorganizowany 
przez reakcję wewnętrzną przy poparciu sił imperialistycznych, intrygi 
wrogów w Polsce i Niemieckiej Republice Demokratycznej dowiodły, że 
walka klasowa w okresie budownictwa socjalizmu może czasami wzmagać 
się i przybierać ostre formy. Niedobitki reakcji wewnętrznej mogą przy 
poparciu imperializmu także w przyszłości podejmować próby oderwania 
tego czy innego kraju od systemu socjalistycznego w celu przywrócenia 
starych, burżuazyjnych porządków. Siły reakcyjne spekulują na trudno- 
ściach, nieuniknionych w tym nowym dziele, jakim jest rewolucyjne prze 
obrażenie społeczeństwa, i wysyłają do państw socjalistycznych swoich 
agentów. 


' Działalność dywersyjną przeciwko krajom socjalistycznym podniosiv ka- 
ła rządzące niektórych mocarstw imperialistycznych do rangi polityki 
państwowej. Stany Zjednoczone jawnie z całym cynizmem wydają setki 
milionów dolarów na akcję szpiegowską i dywersyjną przeciwko krajom 
socjalistycznym i organizują tzw. „oddziały partyzanckie", grupując w nich 
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elementy kryminalńe i łotrów, którzy za pieniądze gotowi są dokonać 
najnikczemniejszych zbrodni. Już od kilku lat z rzędu odbywają się w Sta- 
nach Zjednoczonych prowokacyjne „tygodnie narodów ujarzmionych'. Na- 
jemni agenci monopoli nazywają „ujarzmionymi” wszystkie narody, które 
wyzwoliły się z niewoli imperialistycznej i wkroczyły na drogę swobodne- 
go rozwoju. Imperialistyczna demagogia i obłuda są zaiste bezgranicznel 
Wrzaski monopolistów o „narodach ujarzmionych* są podobne do krzy- 
ków złodzieja, który zapuścił rękę do cudzej kieszeni i woła „trzymaj zło- 
dzieja!', | 

Nie wolno zapominać o knowaniach imperialistów. Nasze ogromne suka 
cesy w budowaniu nowego życia nie powinny skłaniać nas do samouspo- 
kojenia, do osłabienia czujności. Oczywiście, im większe są sukcesy socja- 
lizmu, im wyższa jest stopa życiowa każdego kraju socjalistycznego, 'tym 
bardziej narody zespalają się wokół partii komunistycznych i robotniczych. 
To jedna strona sprawy, strona bardzo radosna. Trzeba jednak uwzględniać 
i drugą stronę. Wraz ze wzrostem spoistości narodów we wszystkich kra- 
jach socjalistycznych wygasają nadzieje imperialistów na przywrócenie 
porządków kapitalistycznych, na przeistoczenie się krajów socjalistycz- 
nych. Toteż reakcja światowa dąży coraz bardziej do tego, aby państwom 
socjalistycznym zadać cios z zewnątrz, aby w drodze wojny znów dopro- 
wadzić do panowania kapitalizmu na całym świecie albo co najmniej za- 
hamować rozwój krajów socjalizmu. 


Najbardziej zaciekli imperialiści kierując się dewizą ,„po nas choćby 
potop" jawnie mówią o swym dążeniu do rozpętania nowej awantury 
wojenńej. Ideolodzy imperializmu chcąc zastraszyć narody usiłują krzes 
wić swoistą filozofię beznadziejności i rczpaczy. Krzyczą oni histerycznie: 
„Lepsza śmierć w kapitalizmie niż życie w komunizmie'. Nie przypada 
im, jak widzicie, do gustu rozkwit wolnych narodów. Boją się, że także 
w ich krajach narody pójdą drogą socjalizmu. Nasi wrogowie zaślepieni 
nienawiścią klasową, gotowi są skazać całą ludzkość na katastrofę wojen- 
ną. Jednakże możliwości realizacji tych agresywnych zamierzeń imperia* 
listów stale maleją. Zachowują się oni jak zgrzybiały i chciwy starzee, 
którego siły się wyczerpały, możliwości fizyczne osłabły, ale pożądliwość 
została. . 

Imperialiści mogą oczywiście pójść ńa niebezpieczne awantury, jednakże 
bez szans powodzenia. Gotowi są oni spróbować również innych dróg. 
Imperialiści, aby osłabić obóz socjalistyczny, próbują poróżnić ńarody 
bratnich krajów lub posiać niezgodę w stosunkach między nimi, odgrze- 
bywać resztki waśni narodowościowych i sztucznie rozdmuchiwać nastroje 
nacjonalistyczne. 

Na partie marksistowsko-leninowskie, na narody krajów socjalistycz- 
nych spada wielka historyczna odpowiedzialność — muszą one nieustannie 
umacniać internacjonalistyczne braterstwo między krajami socjalistycz- 
rymi, przyjaźń między narodami. 

Dopóki istnieją imperialistyczni agresorzy, powinniśmy trwać w pogo- 
towiu, mieć się na baczności, doskonalić obronę krajów socjalistycznych, 
ich siły zbrojne i organy bezpieczeństwa państwowego. Jeśli jednak impe- 
rialiści, wbrew rozsądkowi, ośmielą się targnąć na kraje socjalistyczne 
i wtrącić ludzkość w otchłań niszczycielskiej wojny światowej, to ten sza- 
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leńczy krok będzie ich ostatnim krokiem, będzie oznaczał koniec całego 
systemu kapitalizmu. 


Nasza partia zdaje sobie jasno sprawę że swych zadań, swej odpowie< 
dzialności i uczyni wszystko, co od niej zależy, aby światowy system 
socjalizmu umacniał się nadal, nabierał sił i się cozwijał. Wierzymy, że we 
współzawodnictwie z kapitalizmem zwycięstwo przypadnie w udziale socja- 
lizmowi. Wierzymy, iż zwycięstwo to odniesiemy w pokojowym współza= 
wodnictwie, a nie w drodze rozpętania wojny. Opowiadaliśmy się, opo- 
wiadamy i będziemy się opowiadali za pokojowym współistnieniem państw 
o różnych ustrojach społecznych, będziemy czynili wszystko, aby umacniać 
pokój na całym świecie, | 


2 Zaostrzenie sprzeczności w krajach kapitalizmu. nasilenie walki rć- 
wolucyjnej i podniesienie fali ruchu narodowowyzwoleńczego 


Towarzysze! XX Zjazd partii, analizując sytuację w krajach kapitalizmu, 
wysnuł wniosek, że zbliżają się one nieuchronnie do nowych wstrząsów 
ekonomicznych i społecznych. Czy wniosek ten znalazł potwierdzenie? Tak, 
znalazł potwierdzenie. W ciągu ubiegłych lat nastąpiło dalsze zaostrzenie 
sprzeczności zarówno wewnątrz krajów kapitalistycznych, jak i sprzeczno- 
ści między nimi, odbywał się rozpad imperiów kolonialnych, nabrały 
ogromnego rozmachu walka klasy robotniczej i ruch narodowowyzwo- 
leńczy. : 


Ogólna tendencja postępującego rozkładu kapitalizmu w dalszym ciągu 
działała z nieubłaganą siłą. Ekonomika krajów kapitalistycznych, jakkol- 
wiek zaznacza się tam pewien przyrost produkcji, jest jeszcze bardziej nie 
ustabilizowana i przypomina chorego na febrę — tak często jej krótko- 
trwałe koniunktury ustępują miejsca recesjom i kryzysom. Główny kraj 
kapitalizmu — USA — w ciągu pięciu lat przeżył dwa kryzysowe spadki 
produkcji, a ogółem w okresie powojennym zanotowano tam cztery recesje. 


W latach 1957 — 1958 kryzys ogarnął kraje, na które przypada blisko 
dwie trzecie produkcji przemysłowej świata kapitalistycznego. Przy nie- 
prawdopodobnym wzroście dochodów monopoli realne płace wzrastały 
tylko nieznacznie, o wiele wolniej niż wydajność pracy. Zdobycze socjalne 
klasy robotniczej, osiągnięte poprzednio, redukowane są stopniowo do zera, 
Ogólnie biorąc, sytuacja mas pracujących, zwłaszcza w krajach słabo roz- 
winiętych pod względem gospodarczym, pogarsza się. E 

W ciągu ubiegłych 5 — 6 lat ludzkość odniosła poważne zwycięstwa 
w rozwoju nauki i techniki, zwłaszcza w dziedzinie energii atomowej, 
elektroniki, techniki 'odrzutowej i rakietowej. Jednakże na przeszkodzie 
w rozsądnym wykorzystywaniu tych osiągnięć stoją ujemne cechy pro- 
dukcji kapitalistycznej, na które wskazywał W. I. Lenin. Już w 19813 r. 
pisał on: „Gdzie okiem rzucić, na każdym kroku napotykamy na zadania, 
które ludzkość jest w pełni zdolna rozwiązać natychmiast. Na przesz- 
kodzie stoi kapitalizm. Nagromadził on góry bogactw — i uczynił ludzi 
niewolnikami tych bogactw. Rozwiązał najbardziej skomplikowane zagad- 
nienia techniki — i uniemożliwił wprowadzenie w życie ulepszeń tech- 
nicznych, uniemożliwił przez nędzę i ciemnotę milionów ludności, przez 
tępe sknerstwo garstki milionerów. NE 
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Cywilizacja, wolność i bogactwo w kapitalizmie nasuwają myśl o bo- 
gaczu, który się przeżarł, sam gnije za życia, a nie pozwala żyć temu 
co młode'. (Dzieła, tom 19. Warszawa 1950, str. 399). Jakże aktualnie 
brzmią dziś te słowa Lenina! | 


Zastosowanie nowych osiągnięć nauki, postęp techniczny nie tylko nie 
usuwają, lecz jeszcze bardziej pogłębiają nierozwiązalne sprzeczności kapi- 
talizmu. Kapitalistyczna automatyzacja dopiero się zaczęła, a już miliony 
robotników zostało wyrzuconych z procesu produkcji. Imperialiści spodzie- 
wali się znaleźć wyjście z powstałych trudności na drodze militaryzacji 
gospodarki. Jednakże rachuby ich się nie spełniły. 


Oczywiście, militaryzacja przyniosła rozkwit gałęzi przemysłu związa- 
nych z produkcją broni. Same tylko bezpośrednie wydatki USA na cele 
wojskowe w ciągu 5 lat przewyższyły 220 miliardów dolarów, a wszystkie 
kraje NATO w ostatnim 10-leciu wydatkowały na wyścig zbrojeń ponad 
500 miliardów dolarów. Jednakże militaryzacja zrodziła nowe dyspropor- 
cje, zadała poważny cios innym gałęziom gospodarki i pozbawiła pracy 
nowe miliony ludzi. W ciągu ostatnich 5 lat liczba całkowicie bezrobotnych 
w USA rzadko tylko bywa niższa niż 3 miliony. We Włoszech, Japonii 
i wielu innych krajach masowe bezrobocie nabrało chronicznego charakte- 
ru. Im więcej pieniędzy przeznacza się na produkcję wojskową, tym bar- 
dziej chwiejna staje się gospodarka kapitalizmu, tym ostrzejsze stają się 
jego sprzeczności. Najważniejsza spośród sprzeczności współczesnego kapi- 
talizmu polega na tym, że praca człowieka w coraz większym stopniu 
wykorzystywana jest do tworzenia środków zagłady. Ustrój społeczny, 
który stwarza takie sprzeczności, dyskredytuje się sam i staje się prze- 
żytkiem. | 

Nieprzypadkowo amerykański milioner Harriman wystąpił kiedyś z pro- 
pozycją zlikwidowania słowa „kapitalizm”. „Zapożvczając terminologię od 
Chruszczowa — powiedział on — powinniśmy »pogrzebać« słowo »kapi- 
talizm«*', Zmuszony on był przyznać, że dla ludzi mieszkających poza gra- 
nicami Ameryki kapitalizm jest pojęciem równoznacznym z imperializmem, 
wyzyskiem biednych przez bogatych, kolonializmem, jest słowem zohy- 
dzonym, słowem, które budzi przerażenie. Co prawda, to prawda! Najdo- 
Skonalsze pranie chemiczne nie zdoła zmyć krwi i błota z tego czarnego 
słowa. Lud trafnie powiada: „Z czarnego kiełbia nie zrobisz białego". 
Można powitać z uznaniem wysiłki pana Harrimana, który chwycił za 
łopatę, aby wykopać mogiłę dla sława „kapitalizm'. Ale narody krajów 
kaupitalistycznych wyciągną słuszniejszy wniosek i pochowają nie słowo 
„kapitalizm, lecz sam przegniły na wskroś ustrój kapitalistyczny wraz 
ze wszystkimi jego wadami. A 


W ciągu ostatnich lat zachodzą poważne zmiany w układzie sił w łonie 
świata kapitalistycznego. bę 


Po pierwsze, Stany Zjednoczone utraciły absolutną przewagę w świato- 
wej produkcji kapitalisiycznej i handlu. Udział USA w produkcji prze- 
mysłowej świata kapitalstycznego zmalał z 56,6 proc. w 1948 r. do 47 proc. 
w 1960 r., w eksporcie — z 23,4 do 18,1 proc., w zapasach złota — z 74,5 do 
43,9 proc. Wskutek tego Stany Zjednoczone pod względem pozycji zajmo- 
wanej wśród innych mocarstw kapitalistycznych znalazły się mniej więcej 
na tym samym miejscu, jakie zajmowały przed wojną. 


iz 


Po wtóre, nastąpiło wyraźne osłabienie pozycji Anglii i Francji; państwa 
te, podobnie jak Belgia i Holandia, bezpowrotnie tracą swe kolonie. W świa- 
towej produkcji SEARIRAJ nie zdołały one odzyskać swych pozycji 
sprzed wojny. 

Po trzecie, silnie Kii się naprzód kraje zwyciężone, w szczegól- 
ności Niemcy zachodnie i Japonia. Na Niemcy zachodnie, Japonię i Włochy 
łącznie przypada teraz około 17 proc. produkcji przemysłowej świata ka- 
pitalistycznego, tj. więcej niż w roku 1937, w przeddzień II wojny świa- 
towej. 


Niemcy zachodnie doścignęły Anglię pod względem rozmiarów  pro- 
dukcji przemysłowej, a w eksporcie wysunęły się na drugie miejsce po 
USA. W ciągu lat powojennych monopole USA zainwastowały ogromne 
kapitały w gospodarce Niemiec zachodnich i Japonii. Oba te kraje w ciągu 
szeregu lat były faktycznie uwolnione od ciężaru własnych wydatków 
wojskowych, albowiem USA dostarczały im uzbrojenia kosztem podatni- 
ków amerykańskich. Niemcy zachodnie i Japon'a dokonywały olbrzymich 
inwestycji w kluczowych działach swej gospodarki, odnawiając kapitał 
stały, reorganizując produkcję zgodnie z nowoczesnymi wymaganiami. Wy- 
nik jest taki, że już dziś kraje te stały się na rynku światowym poważnymi 
konkurentami Anglii, Francji, a nawet Stanów Zjednoczonych. 


Odżyły przedwojenne i zrodziły się nowe sprzeczności między mo- 
carstwami imperialistycznymi. Coraz silniej rozpala się walka między 
imperialistami angielskimi i zachodnioniemieckimi o dominującą pozycję 
w Europie zachodniej. Imperializm francuski usiłuje w walce przeciwko 
imperializmowi angielskiemu znaleźć oparcie u swego wczorajszego wro- 
ga — monopoli zachodnioniemieckich. Ale jest to sojusz nienaturalny, po- 
dobnie jak małżeństwo z wyrachowania, coraz częściej cbracający się 
przeciwko samej Francji. Poważne sprzeczności istnieją między Stanami 
„„jednoczonymi i Anglią oraz innymi państwami imperialistycznymi; 
ujawniają się one także w NATO i w innych blokach agresywnych. 


Staje się coraz bardziej oczywiste, że mócarstwa imperialistyczne i ich 
przywódcy boją się złagodzenia napięcia międzynarodowego, gdyż właśnie 
w atmosferze napięcia łatwiej im montować bloki militarne i utrzymywać 
narody w strachu przed rzekomą grożbą ze strony państw socjalistycznych. 
Imperialiści starają się wciągnąć wszystkie kraje do wyścigu zbrojeń, 
przykuć ekonomikę innych krajów do ekonomiki wlasnej, skierować ją 
nau tory militaryzacji. Taki kurs znajduje szczególnie jaskrawy wyraz 
w polityce Stanów Zjednoczonych wobec Niemiec zachodnich i Japonii. 
Imperialiści USA świadomie popychają Niemcy zachodnie na drogę wy- 
ścigu zbrojeń. Byłoby dla nich dogodne, gdyby w wypadku rozpętania 
wojny płacili za nową awanturę przede wszystkim krwią narodu niemiec- 
kiego. Równocześnie liczą oni na to, że przy pomocy tej polityki wycień- 
czą ekonomikę Niemiec zachodnich i w ten sposób osłabią ich zdolność 
konkurencyjną na rynkach światowych. Taką samą mniej więcej politykę 
prowadzi się wobec Japonii. 


Przywódcy mocarstw zachodnich nie ukrywają w rozmowach, iż pra- 
wadzą politykę zmierzającą do uzbrojenia Niemiec zachodnich. Rozumują 
oni mniej więcej w ten sposób: jeśli Niemcy zachodnie nie będą się zbroić, 
nie będą wydawać pieniędzy na zbrojenia, to mogą się stać jeszcze silniej- 
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szym i niebezpieczniejszym konkurentem. Słowem, w obozie imperializmu 
występują wyraźnie ostre sprzeczności. 


W obąwie przed przyszłością imperialiści usiłują zjednoczyć swe siły, 
umocnić sojusze militarno-polityczne, handlowo-celne i inne. Reakcja szu- 
ka wyjścia w drodze agresji przeciwko krajom socjalizmu. W okresie 
przedwojennym pokładała ona szczególne nadzieje w Niemczech hitlerow- 
skich. Dzisiaj w roli głównego ośrodka agresji występują Stany Zjedno- 
czone, które stały się centrum reakcji światowej. Imperialiści USA wy- 
stępują w sojuszu z militarystami i odwetowcami zachodnioniemieckimi, 
zagrażając pokojowi i bezpieczeństwu narodów. Lecz w naszych czasach 
dla imperializmu stało się już niebezpieczne szukanie wyjścia ze sprzecz- 
ności za pomocą wentyla wojny. 


Coraz bardziej chwiejne stają się pozycje imperializmu w Azji, Afryce 
i Ameryce Łacińskiej, gdzie jeszcze niedawno kolonizatorzy uciskali setki 
milionów ludzi. Walka rewolucyjna narodów tych kontynentów wzmaga 
się żywiołowo. W ciągu ostatnich 6 lat 28 państw zdobyło niepodległość. 
Lata sześćdziesiąte naszego wieku przejdą do historii jako lata całkowi- 
tego rozpadu kolonialnego systemu imperializmu. 


Nie wolno jednak zapominać, że aczkolwiek system kolonialny runął, 
jego resztki nie są zlikwidowane. W Azji i w Afryce wiele milionów ludzi 
wciąż jeszcze cierpi w niewoli kolonialnej, walczy o wyzwolenie. Już od 
7 lat przelewają krew w walce o wolność patrioci algierscy. Monopole 
francuskie nie chcą zaprzestania wojny w Algierii, chociaż ta „brudna 
wojna” przeciwko spokojnej ludności porywa tysiące istnień ludzkich i spa- 
da ciężkim brzemieniem na barki narodów francuskiego i algierskiego. 
Portugalia — niewielkie państwo o terytorium półtora raza mniejszym 
niż nasz obwód Wołogdy — utrzymuje w niewoli kolonie, których obszar 
prawie 25-krotnie przewyższa jej własne terytorium. Kolonizatorzy ho- 
lenderscy uporczywie odmawiają zwrócenia narodowi indonezyjskiemu 
jego odwiecznych ziem — Zachodniego Irianu. USA nie wypuszczają z rąk 
zagarniętej przez nie chińskiej wyspy Taiwan i japońskiej wvspy Okinawa. 
Wbrew woli narodu kubańskiego Stany Zjednoczone rządzą się w bazie 
wojskowej Guantanamo, znajdującej się na ziemi kubańskiej. 


Siły imperializmu przeciwstawiają się wszelkim dążeniom narodów do 
wolności i niepodległości, do demokracji i postępu. Pod pretekstem różnego 
rodzaju zobowiązań imperialiści usiłują zdławić ruch narodowowyzwoleń- 
czy, brutalnie ingerują w wewnętrzne sprawy młodych państw w zmo- 
wie z siłami reakcyjnymi w tych państwach. W ten sposób postępowali 
w Iranie, Pakistanie, w Kongo, tak postępują obecnie w Laosie i Kuwejcie. 


Przez wszystkie te lata Związek Radziecki, nieugięcie wypełniając swój 
internacjonalistyczny obowiązek, udzielał pomocy narodom walczącym 
przeciwko imperializmowi i kolonializmowi. Poniektórym nie podoba się 
takie stanowisko. Trudno, takie są nasze przekonania! Nasz naród zdobył 
wolność w zaciętej i długotrwałej walce z uciskiem obszarników i kapita- 
listów, z interwencją imperializmu międzynarodowego. Dobrze pamiętamy, 
ile kosztowała ta walka, pamiętamy ofiary, które trzeba było ponieść w imię 
zwycięstwa. I z całego serca życzymy sukcesów wszystkim, którzy obecnie 
walczą przeciwko imperializmowi, o swoją wolność i szczęście. Uważamy, 
iż narody mają niezaprzeczone prawo skończyć z obcym uciskiem i będzie- 
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my popierać ich słuszną walkę. Kolonializm jest skazany na zagładę, 
a w jego grób wbije się pal z osiki, aby się już stamtąd nie wydostał. Taka 
jest wola narodów, taki jest bieg historii! 

Kraje, które wyzwoliły się spod jarzma kolonializmu, osiągnęły pewne 
sukcesy na drodze odrodzenia narodowego i kulturalnego. Jednakże roz- 
wój gospodarczy większości wyzwolonych krajów Azji i Afryki wciąż 
jeszcze postępuje wolno. Sytuacja materialna mas ludowych nadal jest 
trudna, a bogactwa ich krajów strumieniem złota spływają do kas pan- 
cernych obcych banków i towarzystw. Monopole USA zarabiają po 2—3 do- 
lary na każdym dolarze wydatkowanym przez nie w krajach słabo rozwi- 
niętych. Niedawno monopoliści USA ogłosili, że pragną „asygnować" na 
pomoc dla krajów Ameryki Łacińskiej 500 milionów dolarów. Ale co zna- 
czy 500 milionów dolarów na 5 lat dla 20 krajów? Przecież to nędzna jał- 
mużna, jaką bogacz rzuca temu, kogo przez wiele lat grabił i nadal grabi. 
Ograbione narody mają prawo żądać od kolonizatorów nie pomocy, ale 
zwrotu zagrabionego mienia. 


Obecnie kolonizatorzy czując, że zbliża się koniec ich panowania, ro- 
bią dobrą minę do złej gry. Oświadczają oni, że rzekomo sami wycofują 
się z kolonii. Ale kto w to uwierzy? Dla wszystkich jest oczywiste, że de- 
cydują się oni na ten krok wiedząc, że i tak wypędzą ich haniebnie. Naj- 
bardziej zapobiegliwym spośród kolonizatorów udaje się wycofać, że tak 
powiem, na pięć minut przed „otrzymaniem kopniaka'. 

Mocarstwa kolonialne narzucają krajom, które się wyzwoliły, układy 
oparte na nierówności, zakładają na ich ziemi bazy wojskowe, usiłują 
wciągnąć je do bloków militarnych stanowiących jedną z nowych form 
ujarzmienia. Prawie połowa państw powstałych w wyniku rozpadania się 
systemu kolonialnego związana jest uciążliwymi, nierównymi umowami. 
W centrum systemu odnowionego, ale niemniej hanieonego kolonializmu, 
znajdują się Stany Zjednoczone. W roli ich najbliższych sojuszników, a za- 
razem konkurentów, występują kolonializm angielski, jak również impe- 
rializm zachodnioniemiecki, który bezceremonialnie wypiera monopole 
angielskie i francuskie z Afryki, z Bliskiego i Środkowego Wschodu. 


Kraje, które wyzwoliły się z jarzma kolonialnego, weszły w nowe sta- 
dium rozwoju. Walka o niezależność polityczną jednoczyła wszystkie siły 
narodowe, które cierpiały wskutek ucisku kolonialnego i które kierowały 
się wspólnymi interesami. Obecnie zaś, kiedy na porządku dziennym sta- 
ją zadania związane z wyrwaniem korzeni imperializmu, z przeprowadze- 
niem reformy rolnej i innych niezbędnych reform społecznych, coraz wy- 
raźniej zaczynają występować różnice w interesach klasowych. Szerokie 
warstwy ludu pracującego, jak również niemała część burżuazji narodo- 
wej, zainteresowana w rozwiązaniu podstawowych zadań rewolucji anty- 
imperialistycznej i antyfeudalnej, pragną kroczyć naprzód drogą utrwa- 
lania niepodległości i przeobrażeń społeczno-ekonomicznych. Ale wśród 
kół rządzących tych krajów znajdują się również siły, które obawiają się 
dalszej współpracy z demokratycznymi i postępowymi warstwami narodu. 
Chciałyby one przywłaszczyć sobie owoce walki ludu, zahamować dalszy 
rczwój rewolucji narodowej. Takie siły prowadzą na zewnątrz politykę 
ugody z imperializmem, a na wewnątrz politykę ugody z feudalizmem, 
uciekając się do metod dyktatorskich. 

Do czego prowadzi taka polityka, widać na przykładzie Pakistanu. Kraj 
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ten trwoni */3 swego budżetu na ud wojskowe; nie rozwija się tam prze- 
mysł narodowy, a obcy kapitał gospodaruje dosłownie tak jak we własnych 
dobrach. Smutny los Pakistanu, którego narodowi życzymy jedynie do- 
brego, zmusza do zastanowienia się opinię publiczną niektórych innych 
krajów, gdzie wpływowe siły rozbijają jedność narodową, rozprawiają się 
z działaczami postępowymi, a przede wszystkim z komunistami, którzy 
dali się poznać jako najbardziej niezachwiani obrońcy niezawisłości na- 
rodowej. 

Wkraczać na drogę antykomunizmu — to znaczy rozbijać siły narodu, 
osłabiać je w obliczu imperialistów i kolonizatorów. 

I na odwrót — im mocniejsza jest jedność demokratycznych sił naro- 
dowych, im bardziej gruntownie przeprowadza się konieczne przeobraże- 
nia społeczno-gospodarcze. tym silniejsze staje się młode państwo. Dlaczego 
na przykład naród kubański zjednoczył się tak wokół swego rządu? Dla- 
tego, że kubańscy chłopi otrzymali ziemię i poważne poparcie materialne 
ze strony państwa. Dlatego, ze kubańscy robotnicy w wyniku nacjonali- 
zacji przemysłu pracują nie na amerykańskich monopolistów, lecz na sa- 
mych siebie. Dlatego, że drobni i średni wytwórcy na Kubie chronieni 
są przed samowolą monopoli. Cały naród kubańszi uzyskał szerokie prawa 
i swobody demokratyczne, otworzyła się przed nim droga do polepszenia 
warunków bytu, do szczęścia i rozkwitu! W groźnej chwili, kiedy amery- 
kańscy imperialiści organizowali inwazję na Kubę, cały naród stanął jak 
mur w obronie zdobyczy swojej rewolucji. Pod kierownictwem mężnego 
patrioty i rewolucjonisty, Fidela Castro, Kubańczycy szybko rozgromili 
amerykańskich najemników, zepchnęli ich do zatoki Cochinos, co po ro- 
syjsku oznacza „Zatoka świń'. Oto ich droga! 

Agentury imperialistów udzielają rad narodom krajów wyzwolonych, 
by nie śpieszyły się z przeobrażeniami. Narodom krajów opóźnionych 
w rozwoju usiłuje się wmówić, że nie unikną takiej samej długiej drogi, 
jaką przeszły kraje kapitalistyczne Europy i Ameryki, zanim osiągnęły 
obecny poziom rozwoju ekonomicznego. Ale zataja się prawdę, jak krwa- 
wa, pełna męki była dla narodów ta droga. Wolą przemilczeć fakt, 
że na drogach i w więzieniach Anglii, Francji i Niemiec pełno było w wie- 
kach XVII—XIX włóczęgów i bezdomnych, że robotnicy jeszcze w poło- 
wie XIX wieku byli tam zmuszeni do pracy po 14—18 godzin na dobę, 
a w Anglii odbierano chłopom ostatnie skrawki ziemi pod pastwiska dla 
owiec, tak że — jak się wówczas mówiło — „owce pożarły ludzi". 

Kapitalistyczna droga rozwoju byłaby jeszcze dłuższa i bardziej bolesna, 
jeśli chodzi o narody kolonialne, których kosztem mocarstwa zachodnie 
zbudowały swój dobrobyt. Po cóż dziś w połowie wieku dwudziestego 
narzucać narodom tę długą i ciężką drogę? Komuniści uważają, że na- 
rody będą mogły zlikwidować wiekowe zacofanie, krocząc drogą wiodącą 
dn socjalizmu. Nikomu jednak nie narzucamy swych idei i jesteśmy szcze- 
rze przekonani, że wcześniej czy później wszystkie narody zrozumieją, 
iż nie mają innej drogi do szczęścia i dobrobytu. 


Towarzysze! Zaostrzanie się sprzeczności imperializmu stawia klasę 
robotniczą krajów kapitalistycznych wobec poważnej próby: musi ona albo 
zdawać się na łaskę monopoli i wegetować, albo też walczyć o swe prawa, 
o swą przyszłość. Robotnicy wybierają walkę oraz prowadzą ją wytrwale 
i nieugięcie. 
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Burżuazyjni prorocy zwiastowali nadejście ery , pokoju klasowego". Za- 
pewniali, że czasy walk klasowych należą do pr zeszłości i w ogóle, że teo- 
ria marksistowska w naszych czasach stała się przestarzała. Życie okrutnie 
wyśmiało tego rodzaju proroctwa. Walki strajkowe mas pracujących stale 
przybierają na sile. W samym tylko 1960 r. w strajkach wzięło udział po- 
1ad 53 miliony osób. Na zawsze wejdą do historii ruchu robotniczego ma- 
sowe wystąpienia robotników francuskich i włoskich, strajk robotników 
delgijskich, długotrwały strajk hutników amerykańskich, w którym uczest- 
aiczyło ponad 500 tys. osób, strajk robotników angielskiego przemysłu ma- 
szynowego. Proletariat japoński niejednokrotnie demonstrował swą siłę 
DojJOWĄ. 

W ciągu ostatnich lat na arenę światową wkroczyły nowe oddziały 
klasy robotniczej. Kraje Azji, Ameryki Łacińskiej i Afryki liczą ponad 
100 milionów robotników i urzędników — około 40%, całej armii ludzi 
pracy najemnej w świecie niesocjalistycznym. Młoda klasa robotnicza coraz 
bardziej daje się poznać jako siła rewolucyjna. 

Walka mas pracujących krajów kapitalistycznych o prawa exonomiczne 
i społeczne zaostrza się coraz bardziej. Przecież cbecnie mają one przeciw 
sobie z reguły nie rozproszonych przedsiębiorców, lecz wielkie monopole, 
po których stronie stoi w dodatku cała potęga państwa. Wystąpienia mas 
pracujących przybierają coraz częściej charakter polityczny. W 1930 r. 
w strajkach o charakterze politycznym wzięło udział przeszło 40 milionów 
robotników, czyli w przybliżeniu 73 proc. ogólnej liczby strajkujących. 
Potężne wystąpienia klasy robotniczej i mas ludowych w 1960 r. dopro- 
wadziły do upadku rządów w Japonii, we Włoszech i w Belsii. Masy pra- 
cujące Francji zjednoczywszy się wokół klasy robotniczej udaremniły pod- 
jętą przez militarystów i skrajnych reakcjonistów próbę narzucenia Fran- 
cji ustroju faszystowskiego. 

Dla sytuacji społecznej, która się ukształtowała w okresie ubiegiyc» 
pięciu lat w wielkich krajach kapitalistycznych, charakterystvczny jast 
także wzrost ruchu chłopskiego. We Francji, we Włoszech, w Niemczech 
zachodnich i w innych krajach panowanie monopoli prowadzi do ruiny 
chłopstwa, które włącza się coraz aktywniej do walki przeciw monopolom. 

Doświadczenie ostatnich lat znowu potwierdziło, że wszystkie suxczs y 
mas pracujących były wynikiem wspólnych akcji. Mimo to w szercgacn 
klasy robotniczej nadal istnieje rozłam, daje się odczuć dywersyjna dzia- 
łalność prawicowych przywódców socjaldemokracji, którzy wyłażą za 
skóry, aby odwieść swe partie, klasę robotniczą od walki przeciwko kapi- 
talizmowi. Przywódcy prawicowych socjalistów i liczni dygnitarze związ- 
kowi od dawna już zdradzili interesy klasy robotniczej, wiernie słucą ka- 
pitałowi monopolistycznemu. Ale wśród szeregowych szcjaldemokratów, 
funkcjonariuszy, a nawet wśród części kierownictwa, jest wielu uczciwyca 
ludzi, którzy szczerze pragną uczestniczyć we wspólnej walce o interesy 
klasy robotniczej. Ostatnio MA oni coraz aktywniejszy cpór polityce 
prawicowych przywódców. 

Dlatego też komuniści, nie ŚRZE< 06 demaskować pustki idcowej i roz- 
łamowych posunięć prawicowych działaczy socjaldemokracji, chcą jzdno- 
cześnie współpracować ze wszystkimi zdrowymi siłami wśród sccjalistów 
i występować wraz z nimi w walce o pokój, demokracją i socjalizm. Nia 
jest to chwilowe, taktyczne hasło, jest to genera!na polityka ruchu komu- 
nistycznego, podyktowana żywotnymi interesami klasy robotniczej. 
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Sukcesy w rozwoju ruchu robotniczego są nierozerwalnie związane 
z działalnością partii komunistycznych. Ruch komunistyczny wkroczył na 
szeroką drogę twórczej działalności. W naszych czasach nie ma już kraju 
o bardziej lub mniej rozwiniętym ruchu robotniczym, w którym nie dałoby 
się odczuć politycznego wpływu komunistów. W ostatnich latach bratnia 
rodzina komunistów zwiększyła się jeszcze o dwanaście partii, a ogólna 
liczba komunistów o siedem milionów. 

Partie komunistyczne rosną na całym święcie, mimo że reakcja usilnie 
szerzy antykomunizm. Komunistów wciąga się na „czarne listy", pozbawia 
pracy, ogłasza za „obcych agentów, wtrąca do więzień. W 36 krajach ka- 
pitalistycznych partie komunistyczne zmuszone są działać w głębokiej 
kamspiracji. Jednakże narody z własnego doświadczenia wiedzą, że komu- 
niści są najbardziej wiernymi i niezawodnymi obrońcami ich inieresów. 
Idee komunizmu nie znają przeszkód, nie można ich rozstrzelać ani za- 
mknąć za kratą więzienną. Podbijają one umysły i serca ludzkie, stając 
się siłą nie do pokonania. 

To prawda, że w niektórych wielkich krajach kapitalistycznych partie 
komunistyczne nie są na razie wielkie pod względem liczebnym. Czyż może 
to jednak pomniejszyć ich historyczną rolę? Silni świadomością słuszności 
swej sprawy, komuniści we wszystkich warunkach występują jako awan- 
garda klasy robotniczej. Wiadomo na przykład, że w Stanach Zjednoczo- 
nych liczba komunistów jest niewielka. Ale to największe mocarstwo ka- 
pitalistyczne z całym swym ogromnym aparatem wojskowym i policyj- 
nym boi się partii komunistów. stawia najrozmaitsze przeszkody jej dzia- 
łalności. Tak więc niewielki oddział komunistów USA działa jak przystało 
marksistom-leninowcom! Można tu zacytować ludowe przysłowie: „Dukat 
nieduży, ale cenny*. 

Komuniści krajów socjalistycznych nigdy nie zapominają o trudnościach 
| wyrzeczeniach, które są udziałem naszych braci walczących o zwycięstwo 
klasy robotniczej, o sprawę wszystkich ludzi pracy w krajach kapitali- 
stycznych. Dziś w imieniu delegatów na XXII Zjazd, w imieniu wszystkich 
komunistów radzieckich przesyłamy najserdeczniejsze braterskie pozdro- 
w'enia naszym towarzyszom — komunistom krajów kapitalistycznych, 
wznoszącym wysoko zwycięski sztandar marksizmu-leninizmu, wszystkim 
tym, którzy w kazamatach reakcji nie ugięli się przed wrogiem i mężnie 
walczą o interesy swych narodów! 

Uchwały XX Zjazdu, poparte przez bratnie partie, zwielokrotniły po- 
tężną twórczą siłę ruchu komunistycznego, przyczyniły się do przywróce- 
nia leninowskiego ducha i stylu w życiu bratnich partii, we wzajemnych 
stosunkach między nimi. Ważnymi etapami w rozwoju światowego ruchu 
kcmunistycznego stały się w ostatnich latach narady przedstawicieli partii 
komunistycznych i robotniczych. Międzynarodowe narady komunistów są 
jedną z wynalezionych przez bratnie partie form, które zapewniają ich 
bojową współpracę. 

Dla marksistów-leninowców nie ulega wątpliwości, że żywotne interesy 
m ędzynarodowego ruchu komunistycznego wymagają konsekwentnej 
i nieugiętej jedności działania. Toteż partie komunistycznę i robotnicze są 
w erna tej zasadzie. Jedynie przywódcy Związku Komunistów Jugosławii, 
jawnie dotknięci narodową ograniczonością, zeszli z prostej drogi marksi- 
stuwsko-leninowskiej na krzywą ścieżkę, która zaprowadziła ich w bagno 
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rewizjonizmu. Na deklarację bratnich partii z 1957 r., która obiegła cały 
świat jako karta jedności i solidarności komunistów. przywódcy jugosło- 
wiańscy odpowiedzieli rewizjonistycznym, antyleninowskim programem, 

tóry spotkał się ze zdecydowaną i słuszną krytyką ze strony wszystkich 
partii marksistowsko-leninowskich. 

Rewizjonistycznymi ideami przepojona jest nie tylko działalność teore- 
tyczna, lecz także działalność praktyczna kierownictwa Związku Komuni- 
stów Jugosławii. Obrany przez nie kurs odizolowanego, odrębnego od świa- 
towej wspólnoty socjalistycznej rozwoju jest szkodliwy i niebezpieczny. 
Kurs ten jest na rękę reakcji imperialistycznej; podsyca on tendencje na- 
cjonalistyczne i w ostatecznym rachunku może doprowadzić do utracenia 
zdobyczy socjalistycznych przez kraj, który odłączył się od zaprzyjaźnio- 
nej, zjednoczonej rodziny budowniczych nowego świata. 

Partia nasza krytykowała i będzie krytykować koncepcje rewizjoni+ 
styczne przywódców jugosłowiańskich. Jako internacjonaliści nie możemy 
nie niepokoić się o losy bratnich narodów Jugosławii, które ofiarnie wal- - 
czyły z faszyzmem, a po zwycięstwie obrały drogę budownictwa socjali- 
stycznego. 

Historyczna narada w listopadzie 1960 r. jeszcze raz dobitnie potwier- 
dziła zdecydowaną wolę partii komunistycznych występowania w obro- 
nie czystości marksizmu-leninizmu, umacniania jedności swych szeregów, 
kontynuowania zdecydowanej walki na dwa fronty — przeciwko rewizjo- 
nizmowi jako głównemu niebezpieczeństwu oraz przeciwko dogmatyzmowi 
i sekciarstwu. Ważne tezy o konieczności przestrzegania przez każdą partię 
powziętych kolektywnie wspólnych decyzji, jak również o niedopuszcza|- 
ności jakichkolwiek akcji mogących podważyć jedność szeregów komuni- 
stycznych mają olbrzymie znaczenie dla dalszego umocnienia zwartości 
partii kiasy robotniczej. 

Sukcesy budownictwa socjalistycznego w Związku Radzieckim i w kra- 
jach demokracji ludowej świadczą o wielkiej sile 1 żywotności marksizmu- 
leninizmu. Wykazują one całemu światu, jakie rezultaty mogą osiągnąć 
robotnicy i chłopi, którzy ujęli swój los we własne ręce i są uzbrojeni 
w najbardziej przodującą teorię rewolucyjną. 

Socjalizm — to rezultat twórczej działalności najszerszych mas kroczą- 
cych pod sztandarami marksizmu-leninizmu. Komuniści — to przeciwnicy 
przymusowego, sztucznego zaszczepiania w innych krajach takiego czy 
innego systemu społeczno-politycznego. Jesteśmy przekonani, że ustrój so= 
cjalistyczny ostatecznie zwycięży wszędzie, ale to wcale nie oznacza, ża 
będziemy dążyć do tego zwycięstwa przez mieszanie się w wawnętrzn2 
sprawy innych krajów. 

Na nas, komunistów. usiłuje się zrzucić odpowiedzialność za wszelkie 
wystąpienia mas ludowych przeciwko ich ciemięzcom. Kiedy masy pracu- 
jące w jakimkolwiek kraju kapitalistycznym czy koloniainym rozpoczy= 
nają walkę, wówczas imperialiści zaczynają krzy czeć: ..Io robota komu- 
nistów', „To sprawka Moskwy”. My oczywiście jestesmy zadowoleni, ża 
wszystko dobre. co czynią narody, przypisuje się komunistom. W ten spo- 
sób imperialiści mimo woli pomagają masom lepiej zrozumieć ides komu- 
nistyczne. Idee te szeroko rozprzestrzeniają się na całym świecie. Ale 
dzieje się tak, rzecz prosta, nie dlatego, że Związek Radziecki i inne kraje 
socjalistyczne narzucają te idee narodom. Idei nie można przynicść na 
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'bagnetach, jak mówiono dawniej, a dziś słuszniej byłoby powiedzieć — na 
rakietach. 


„Oczywiście, walczące ze sobą klasy zawsze starały się znaleźć oparcie 
w pokrewnych im siłach zewnętrznych. Przez długi okres przewagę pod 
tym względem miała klasa burżuazji. Burżuazja światowa szła ławą, tłu- 
miąc rewolucyjne ogniska wszędzie i wszelkimi środkami — do interwencji 
zbrojnej włącznie. Międzynarodowy proletariat i wówczas nie był, rzecz 
prosta, obojętny wobec walki swych braci klasowych, lecz Solidarność 
z nimi mógł najczęściej wyrażać jedynie w postaci moralnego poparcia. 
Obecnie sytuacja uległa zmianie. Naród tego czy innego kraju, który wy* 
stąpi do walki, nie znajdzie się sam na sam z imperializmem światowym. 
Po jego stronie staną potężne siły międzynarodowe dysponujące wszystkim, 
co potrzebne, do udzielenia skutecznego, moralnego i materialnego po- 
parcia. 


Zaniepokojeni rozmachem walki rewolucyjnej imperialiści nie zaprze= 
stają swych prób ingerowania w wewnętrzne sprawy narodów i państw. 
W tym właśnie celu zawarowali oni sobie w paktach militarnych i ukła- 
dach „prawo do zbrojnej ingerencji w wypadku tak zwanych „wewnętrz- 
nych zamieszek*, to znaczy prawo do dławienia rewolucji, do dławienia 
walki mas ludowych przeciwko reżimom reakcyjnym. Wszędzie i zawsze 
imperialiści twierdzą, jakoby komuniści eksportowali rewolucję. Oszczer- 
stwo to potrzebne jest panom imperialistom po to, by zamaskować jakoś 
swe roszczenia do eksportu kontrrewolucji. 

Dziwną logiką posługują się ci panowie. Oni wciąż jeszcze najwidoczniej 
żyją wyobrażeniami z tych czasów, kiedy udawało się im tłumić ruch 
wyzwoleńczy narodów. Czasy te jednak minęły na zawsze. Komuniści są 
przeciwni eksportowi rewolucji i o tym Zachód dobrze wie. Ale my ni- 
komu nie przyznajemy prawa na eksporl kontrrewolucji, prawa wykony- 
wania funkcji międzynarodowego żandarma. I to również powinno być 
dobrze wiadome. 

Podejmowanie przez imperialistów prób ingerencji w sprawy narodów 
wszczynających rewolucję nie oznaczałoby nic innego jak agresję — za- 
grożenie powszechnego pokoju. Powinniśmy wyraźnie oświadczyć, że 
w wypadku imperialistycznego eksportu kontrrewolucji komuniści wezwą 
narody wszystkich krajów, by się zespoliły, zmobilizowały swoje siły 
iw oparciu o potęgę światowego systemu socjalistycznego dały zdecydo- 
waną odprawę wrogom wolności, wrogom pokoju. Słowem: Jak ty komu, 
tak on tobie! 


3. Pokojowe współistnienie to generalny kierunek poliiyki zagranicznej 
Związku Radzieckiego. Narody — decydującą siłą w walce o pokój 


Towarzysze! W okresie sprawozdawczym zaszły poważne zmiany w ukła- 
dzie sił na arenie międzynarodowej. Światowy system socjalistyczny stał 
się niezawodną tarczą chroniącą przed wojennymi awanturami impsria- 
lizmu nie tylko nacody zaprzyjsźnionych z nami krajów, lecz także całą 
Judzkość. Również to, że siły socjalistycznej wspólnoty narodów mają prze- 
wagę, jest największym szczęściem dla całej ludzkości. Jednocześnie na- 
stiąpił dalszy rozwój sił pokoju na całym Świecie. 

Jeszcze kilka lat temu w stosunkach międzynarodowych występowały 
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dwa przeciwstawne obozy: socjalistyczny 1 imperialistyczny. Obecnie 
aktywną rolę w sprawach międzynarodowych zaczęły odgrywać także kra- 
je Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, które wyzwceliły się i wyzwalają spod 
obcego ucisku. Kraje te nazywa się nierzadko neutralistycznymi, chociaż 
można je uważać za neutralne jedynie w tym sensie, iż nie należą do istnis- 
jących sojuszów wojskowo-politycznych. Jednakże kraje te w swojej więk- 
szości nie są bynajmniej neutralne, kiedy chodzi o fundamentalny pro- 
blem współczesności — problem pokoju i wojny. Kraje te z reguły opo- 
wiadają się za pokojem, przeciwko wojnie. Kraje wyzwalające się od ko- 
lonializmu stają się poważnym czynnikiem pokoju, czynaikiem walki z ko- 
lonializmem oraz imperializmem; nie można już rozwiązywać podstawo- 
wych problemów polityki światowej, nie uwzgiędniając interesów tych 
krajów. | 

W samych krajach kapitalistycznych masy ludowe także coraz aktywniej 
występują przeciwko wojnie. Klasa robotnicza i wszyscy ludzie pracy wal- 
czą przeciwko wyścigowi zbrojeń, przeciwko zgubnej polityce podżegaczy 
wojennych. | | 

Tak więc agresywnemu kursowi mocarstw imperialistycznych przaciw- 
stawiają się obecnie spotęgowane siły. Walka krajów socjalizmu i wszyst- 
kich sił miłujących pokój przeciwko przygotowaniu nowej agresji i wojny 
stanowi główną treść współczesnej polityki światowej. | 

W latach ubiegłych siły wojny i agresji niejednokrotnie zagrażały 
wszechnemu pokojowi. W rcxu 1956 imperialiści zorganizowali równo- 
cześnie z puczem kontrrewolucyjnym na Węgrzech napaść na Egipt. W dru- 
giej połowie 1957 r. imperialiści przygotowali inwazję na Syrię, co groziło 
wielką pożogą wojenną. Latem 1958 r., w związku z rewolucją w Iraku, 
podjęli interwencję w Libanie i w Jordanii, a równocześnie wywołali na- 
pięcie w rejonie Taiwanu, wyspy należącej do Chińskiej Republiki Ludo- 
wej. W kwietniu i maju 1960 r. imperialiści amerykańscy wysyłali swe 
samoloty wojskowe do obszaru powietrznego ZSRR i zerwali paryską kon- 
ferencję na szczycie. Wiosną 1961 r. zorganizowali zbiojny najazd band 
najemnych na Kubę i usiłowali podporządkować sobie Laos, wciągnąć ten 
kraj do agresywnego bloku SEATO. Ale wszystkie te machinacje imparia- 
listów poniosły fiasko. ZE 

Byłoby jednak największym błędem liczyć na to, że fiasko agresywnych 
planów nauczyło imperialistów rozumu. Fakty świadczą o czymś wręcz 
przeciwnym. Imperialiści nię zaprzestają prób jeszcze większego zaostrza- 
nia sytuacji międzynarodowej i spychania świata na krawędź wojny. 
W ostatnich miesiącach imperialiści świadomie zdecydowali się na wytwo- 
rzenie niebezpiecznej sytuacji w centrum Europy. grożąc chwyceniem za 
broń w odpowiedzi na naszą propozycję zlikwidowania pozostałości drugiej 
wojny światowej, zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami i unormowa- 
nia sytuacji w Berlinie zachodnim. 
„ Wobec zaostrzenia się sytuacji międzynarodowej byliśmy zmuszeni pod- 
jać niezbędne kroki, aby zabezpieczyć nasz kraj przed zakusami agresorów 
A uratować ludzkość od niebezpieczeńsiwa nowej wojny światowej. Rząd 
radziecki musiał wstrzymać redukcję sił zbrojnych planowaną na rok 1961, 
zwiększyć wydatki na obronę, odroczyć zwalnianie dę rezerwy żołnierzy 
i marynarzy, wznowić próby z nowymi, potężniejszymi rodzajami broni. 
Te posunięcia, do których byliśmy zmuszeni, zostały jednomyślnie po» 
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parte ptzeż nasz naród i właściwie żrożumiane przez narody innych kras 
jów; wiedzą one bowiem, że Związek Radziecki nigdy nie wejdżie pierwszy 
na drogę rozpętywania wojny. Ludzie radzieccy dobrze znają obyczaje 
agresorów. Nie zapomnieliśmy lat Wielkiej Wojny Narodowej, zdra: 
dzieckiej nikczemnej napaści Niemiec hitlerowskich na Związek Radziecki. 
W obliczu groźby wojennej stworzonej przez imperialistów nie ma i nie 
może być miejsca na beztroskę i niefrasobliwość. 

Na Zachodzie niektórzy twierdzą obecnie, że kroki podjęte przez rząd 
radziecki w zakresie umocnienia obrony naszej Ojczyzny — to rzekomo 
wyrzeczenie się polityki pokojowego współistnienia. Jest to, rzecz jasna, 
wyraźna bzdura. Polityka pokojowego współistnienia wynika z istoty na* 
szego ustroju. 

Chciałbym przypomnieć taki fakt. W dniach, gdy kraj nasz odpierał zas 
ciekłe ataki białogwardzistów i obcych interwentów, rząd radziecki roz- 
patrywał sprawę godła państwowego. Elementem pierwszego projektu go- 
dła był miecz. Włodzimierz Iljicz ostro wystąpił przeciwko temu. „Po cóż 
miecz? — powiedział on. — Zabory są nam niepotrzebne. Polityka zabor< 
cza jest nam zupełnie obca. Nie napadamy, lecz opędzamy się od wrogów 
wewnętrznych i zewnętrznych; wojna nasza jest obronna i miecz nie jest 
naszym emblematem*. Emblematem naszego kraju, jak wiadomo, stały się 
sierp i młot — symbol pokojowej, twórczej pracy. 

Zasady pokojowego współistnienia, opracowane przez W. I. Lenina i roz- 
winięte w dokumentach naszej partii, pozostają niezmiennie generalną li- 
nią radzieckiej polityki zagranicznej. Cała polityka zagraniczna rządu ra- 
dzieckiego świadczy dobitnie o wierności partii, całego narodu radzieckiego 
wobec linii leninowskiej. 

Trudno jest jednak zażegnać jednostronnie groźbę wojenną, tak samo 
jak trudno jest zagasić ognisko, jeśli jeden człowiek zalewa je wodą, a dru- 
gi dolewa doń naity. Mocarstwa zachodnie, które powinny nie mniej od 
nas być zainteresowane w tym, aby uniknąć katastrofy termońnuklearnej, 
są obowiązane dać ze swej strony wyraz gotowości do szukania dróg ure- 
gulowania spornych problemów na możliwej wzajemnie do przyjęcia pod- 
stawie. 

Niektórzy ludzie na Zachodzie wyznający idee bacyfistyczne uważają 
w prostocie ducha, że gdyby Związek Radziecki czynił wobec mocarstw 
zachodnich więcej ustępstw, wówczas nie byłoby zaostrzenią napięcia mię- 
dzynarodowego. Ludzie tacy nie uwzględniają tego, że polityka mocarstw 
imperialistycznych, w tym również ich polityka zagraniczna, określańa jest 
klasowymi interesami kapitału monopolistycznego, którego cechą orga- 
niczną jest agresja i wojna. Gdy pod naciskiem mas biorą górę zwolennicy 
mniej lub więcej umiarkowanej polityki, wówczas następuje rozładowanie 
napięcia międzynarodowego, chmury wojny nieco się rozpraszają. Nato- 
miast gdy nacisk mas słabnie i górę biorą te ugrupowania burżuazji, które 
bogacą się na wyścigu zbrojeń i w wojnie dostrzegają możliwość dodatko- 
wego nabijania kabzy — wówczas następuje zaostrzenie sytuacji między- 
narodowej. 

Tak więc pokojowe współistnienie państw o różnych ustrojach społecz- 
nych może utrzymać i zapewnić tylko ofiarna walka wszystkich narodów 
przeciwko agresywnym dążeniom imperialistów. Im większa jest potęga 
obuzu sotjalistycznego oraz im aktywniej toczy się walka o pokój w sa- 
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mych krajach kapitalistycznych, tym trudniej jest imperialistom realizo- 
wać ich agresywne plany. 

Pokój i pokojowe współistnienie to niezupełnie to samo. Pokojowe 
współistnienie nie jest po prostu stanem, w którym nie ma wojny, tym- . 
czasowym, nietrwałym rozejmem między wojnami; jest to współistnienie 
dwóch przeciwstawnych sobie systemów społecznych oparte na wzajemnym 
wyrzeczeniu się stosowania wojny jako środka rozwiązywania sporów mię- 
dzy państwami. 

Doświadczenie historii uczy, że agresora nie można ułagodzić ustępstwa- 
mi. Ustępstwa wobec imperialistów w żywotnie ważnych sprawach — to 
już nie polityka pokojowego współistnienia, lecz kapitulacja przed siłami 
agresji. Nigdy na to nie pójdziemy. Imperialiści powinni wreszcie zrozu- 
mieć, że nie są już władcami losów ludzkości i że socjalizm, czy chcą tego 
czy nie, będzie istnieć, rozwijać się i umacniać. Na razie jednak nie wy- 
gląda na to, aby panowie imperialiści pojęli tę prawdę. Można po nich 
oczekiwać awanturniczych poczynań, które będą miały zgubne następstwa 
dia setek milionów ludzi. Dlatego nie należy pobłażać agresorom, lecz ich 
okiełznać! 


Wielki wkład w sprawę walki przeciwko siłom agresji I wojny wnieśli 
zorganizowani w rozmaitych związkach i ruchach zwolennicy pokoju 
w wielu krajach. Wszyscy pamiętają, jak w początkach lat pięćdziesiątych 
setki milionów ludzi występowały na rzecz zakazu broni atomowej, z ja- 
kim gniewem protestowały narody Europy przeciwko utworzeniu osławio- 
riej ,„„Europejskiej Wspólnoty Obronnej" i udziałowi Niemiec zachodnich 
w tej organizacji. Nacisk mas ludowych na parlamenty i rządy wywarł 
silny wpływ. 

Czyny obrońców pokoju nabierają doniosłego znaczenia szczególnie te- 
raz, gdy niebezpieczeństwo nowej wojny wzrosło. W sytuacji, jaka powsta- 
ła, ludzie dobrej woli nie mogą już ograniczyć się do pragnienia pokoju. 
Nie można nie widzieć tego, że mimo licznych wystąpień opinii publicznej 
na rzecz pokoju, siły agresji i wojny stają się coraz bezczelniejsze. W isto- 
cie rzeczy jeszcze kilka lat temu żaden polityk na Zachodzie nie odwa- 
żyłby się, nie ryzykując swojej kariery, powiedzieć nawet słowa o uzbro- 
jeniu niemieckiej Bundeswehry. Teraz natomiast, militaryzacja Niemiec 
zachodnich idzie pełną parą, Bundeswehra stała się już największą siłą 
militarną w Europie zachodniej. Minister wojny Niemiec zachodnich, 
Strauss, chwali się cynicznie tym, że Republika Federalna nie tylko wcho- 
dzi w skład NATO, lecz również tam przewodzi. Co więcej, zaszło coś nis- 
słychanego — rządy Anglii i Francji, to jest krajów, które w przeszłości 
ucierpiały z powodu militaryzmu niemieckiego, oddały do dyspozycji Bun= 
deswehry poligony i koszary na swoim terytorium i oddały swe siły zbroj- 
ne pod dowództwo byłych generałów hitlerowskich. Tak więc żołdacy 
Bundeswchry depcą ziemię brytyjską, na którą nie mogli się dostać za 
pomocą oręża w czasie dwóch wojen światowych. 

Dzielimy uczucia goryczy i oburzenia patriotów francuskich i angiel- 
skich, którzy widzą, jak po ich ojczystej zicmi maszerują odwetowcy za- 
chodnioniemieccy. 

Wiatr słów nie porusza młynów — mówi boydówie Tym bardziej nie 
można gadaniem o pokoju zatrzymać machiny wojennej agresorów. Trzeba 
działać zdecydowanie i aktywnie, ażeby w porę, póki nie jest jeszcze za 
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późno, wstrzymać zbrodniczą dłoń podżegaczy wojennych. Oczywiście wal- 
ka o pokój, podobnie jak wszelka walka, wymaga wytężenia sił i wytrwa- 
łości. Kiedy człowiek się bije — nie tylko zadaje, lecz i otrzymuje ciosy. 
Czy można się jednak tego obawiać, gdy chodzi o los całej ludzkości? 
Trzeha zdać sobie sprawę, że przede wszystkim od samych narodów, od 
ich zdecydowania i aktywnej dzialalności zależy, czy będzie pokój na świe- 
cie, czy też luszkość zostanie wtrącona w otchłań nowej wojny światowej. 
Trzeba wzmagać czujność narodów wobec knowań imperialistycznych pod- 
żegaczy wojennych. Aktywnych antywojennych wystąpień narodów nie 
można odkładać do początku wojny; trzeba rozwijać walkę natychmiast, 
nie czekając, aż zaczną padać bomby nuklearne i termonuklearne. 


„Siła ruchu zwolenników pokoju tkwi w jego masowym i zorganizowa- 
nym charakterze oraz w jego zdecydowanym działaniu. W zachowaniu 
pokoju zainteresowane są wszystkie narody, wszystkie warstwy społeczeń- 
stwa, prócz szczupłej garstki monopolistów. I narody powinny domagać się 
wytrwale polityki pokoju oraz wykorzystać wszystkie formy walki dla 
osiągnięcia tego celu. Narody mogą i powinny unieszkodliwić tych, któ- 
rzy opętani są obłędem miltaryzmu i wojny. W walce o pokój narody są 
siłą decydującą. . 


4. Dążyć do rozwiązania problemów międzynarodowych w drodze po- 
kojowej, demaskować knowania ił machinacje podżegaczy wojennych. 
Polepszać stosunki wzajemne między państwami 


Towarzysze! Sytuacja, która się wytworzyła, wymaga niezwłocznego 
rozwiązania żywotnych problemów międzynarodowych na gruncie zasad 
mkojoewego współistnienia. Po XX Zjeździe Związek Radziecki nakreślił 
szeroki i realny program posunięć zapewniający utrzymanie i umocnienie 
mokoju powszechnego. Istota tego programu, jeśli ująć sprawę krótko, po- 
loga na tym. aby wybawić ludzkość od niebezpiecznego i uciążliwego wy- 
ścigu zbrojeń, zlikwidować pozostałości drugiej wojny światowej, usunąć 
przeszkody na drodze do uzdrowienia atmosfery międzynarodowej. 

Niezwykle ważnym elementem działalności naszej partii w dziedzinie 
polityki zagranicznej jest walka o powszechne i całkowite rozbrojenie. 
Związek Radziecki prowadzi tę walkę już od wielu lat, prowadzi ją cierpli- 
wie i wytrwale. Zawsze byliśmy zdecydowanymi przeciwnikami wyścigu 
zbrojeń, albowiem w przeszłości rywalizacja w tej dziedzinie nie tylko na- 
kładała na narody ciężkie brzemię, lecz również nieuchronnie prowadziła 
do wojen światowych. Jeszcze bardziej zdecydowanymi przeciwnikami 
wyścieu zbrojeń jesteśmy dziś, gdy w sztuce wojennej nastąpił kolosalny 
przewrót techniczny i gdy użycie nowoczesnej broni nieuchronnie po- 
cągnęłoby za sobą zagładę setek milionów ludzi. 

Gromadzenie tych typów broni w warunkach zimnej wojny i psychozy 
wojennej brzemienne jest w zgubne skutki. Wystarczy, aby zawiodły ner- 
wy jakiegoś wojskowego, który gdzieś tam na Zachodzie dyżuruje przy 
„guziku”, a mogą nastąpić wydarzenia, które ściągnęłyby niemało nie- 
szczęść na narody całego świata. 

Rozumie się, że kiedy wysuwamy program powszechnego i całkowitego 
rezbrojenia, chodzi nie o jednostronne rozbrojenie socjalizmu w obliczu 
imperializmu i odwrotnie, ale o powszechne wyrzeczenie się broni jako 
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środka rozwiązywania spornych problemów między państwami. Nie ośmies 
lając się oznajmić, iż są przeciwko rozbrojeniu, koła rządzące krajów ka- 
pitalistycznych, a przede wszystkim Stanów Zjednoczonych, Anglii i Fran- 
cji, wymyśliły bajeczkę. jakoby Związek Radziecki sprzeowiał się kontroli 
nad rozbrojeniem. Zdemaskowaliśmy ten manewr i oświadczyliśmy otwar- 
cie, iż gotowi jesteśmy z góry zgodzić sie z każdą ich propozycją dotyczącą 
jak najściślejszej międzynarodowej kontroli, jeśli oni przyjmą nasze pro- 
pozycje w sprawie powszechnego i całkowitego rozbrojenia. 

Teraz imperialiści dla zamydlenia oczu wszczęli obłudną wrzawę 
w związku z tym, że byliśmy zmuszeni dokorać doświadczalnych wybu- 
chów broni jądrowej. Ale ta wrzawa nie przeszkodziła narodom w zrozu- 
mieniu, że zdecydowaliśmy się na to tylko dlatego. iż mocarstwa zachodnie. 
wpędziwszy rozwiązanie problemu rozbrojenia i rokowania w sprawie 
prób z bronią jądrową w ślepą uliczkę. przestawiły na pełne obroty swoją 
machinę wojenną, aby uzyskać przewagę siły nad krajami socjalistycz- 
nymi. Uprzedziliśmy je i dzięki temu zachowaliśmy przewagę po stronie 
obozu socjalistycznego stojącego na straży pokoju. 

Do posunięć tych zostaliśmy zmuszeni. Wiadomo było, że w Stanach 
Zjednoczonych od dawna przygotowywano wznowienie doświadczeń i że 
Francja niejednokrotnie je przeprowadzała. W obecnych warunkach staje 
się jeszcze bardziej oczywista konieczność walki narodów o uwolnienie 
od wyścigu zbrojeń. Problem rozbrojenia dotyczy żywotnych interesów 
każdego narodu i całej ludzkości. I gdy ten problem zostanie rozwiązany. 
oapadnie wszelka konieczność posiadania broni jadrowej, a więc także jej 
wytwarzania i przeprowadzania z nią doświadczeń. 

Niezmiernie doniosie znaczenie dla utrzymania i utrwalenia pokoju ma 
sprawa likwidacji pozostałeści drugicj wojny Światowej. Nie można po- 
godzić się z tym, że po upływie szesnastu lat od zwycięstwa nad zabor- 
cami hitlerowskimi nie nastąpiło jeszcze poltojowe uregulowanie problemu 
niemieckiego. Za tę niewybaczalną zwłokę cała odpowiedzialność spada 
na mocarstwa zachodnie ze Stanami Zjednoczonymi na czele. Lekceważąc 
interesy narodów, natychmiast po zakończeniu wojny weszły one na drogę 
wskrzeszania militaryzmu niemieckiego. 


Brak traktatu pokojowego dopomógł już odwetowcom bońskim. Dzięki 
pomocy imperialistów amerykańskich odbudowali oni swą armię dla no- 
wej agresji. Militaryści zachodnioniemieccy nie śpią i czekają tylko na 
ckazję, by wykorzystać nie ustabilizowaną sytuacją w Europie i wywołać 
konflikt między swymi byłymi nieprzyjaciółmi — mocarstwami koalicji 
antyhitlerowskiej. Marzą oni o tym. by pochłonąć Niemiecką Reput'ikę 
Lemokratyczną, ujarzmić inne kraje ościenne i wziąć odwet za klęskę 
poniesioną w drugiej wojnie światowej. 

Uważaliśmy i uważamy, że traktat pokojowy, utrwalając granice Nie- 
miec ustalone w Układzie Poczdamskim, zwiąże rece odwetowcom i od- 
bierze im ochotę do awantur. Kraje socjalistyczne długo czekały z pod- 
pisaniem traktatu w nadziei, że w Waszyngtonie, Londynie i Paryżu 
zwycięży zdrowy rozsądek. I dziś gotowi jesteśmy wraz z mocarstwami 
zachodnimi szukać możliwego do przyjęcia dla obu stron i uzgodnionego 
rozstrzygnięcia w drodze rokowań. 


Niedawno minister spraw zagranicznych ZSRR, tow. Gromyko, obecny 
na sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, przeprowadził rozmowy z sekretarzem 
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stanu I prezydentem USA. Rozmawiał on również z ministrem spraw zaa 
granicznych i premierem Anglii. Po rozmowach tych odnieśliśmy wraże= 
nie, że mocarstwa zachodnie wykazują pewne zrozumienie sytuacji i że 
skłonne są szukać rozwiązania problemu niemieckiego i kwestii Berlina 
zachodniego na płaszczyźnie możliwej do przyjęcia dla obu stron. 

Jednakże w krajach zachodnich, a przede wszystkim w Stanach Zjed= 
noczonych, występuje dziwne zjawisko. Mówi się tam co innego w roz- 
mowach między mężami stanu, a co innego w prasie, chociaż wiadomo, że 
prasa jest oczywiście informowana o charakterze tych rozmów. W prasie 
zachodniej sprawa traktatu pokojowego z Niemcami relacjonowana jest 
w nierozsądny i nierealistyczny sposób. Wysuwany jest na przykład zarzut, 
że rozwiązując problem niemiecki ktoś chce zabrać sobie cały sad, a w za- 
mian oddać jabłko. Obraz ten, być może, podoba się jego twórcom, lecz 
w danym wypadku obraz ten nie oddaje rzeczywistości. 

Wiadomo, iż rząd radziecki proponuje podpisanie traktatu pokojowego 
z Niemcami, Traktat pokojowy zawiera się po to, aby — w miarę możli- 
wości — utorować drogę do stworzenia normalnych stosunków między 
państwami i nie tylko zapobiec groźbie nowej wojny, lecz i złagodzić na- 
pięcie międzynarodowe. | 

Za punkt wyjścia bierzemy faktyczny stan rzeczy, jaki ukształtował się 
po, rozgromieniu hitlerowskich Niemiec: istnienie dwóch państw niamiec- 
kich i tych granic, które ustanowiono po wojnie. Każda wojna, niezależnie 
od tego, jak byłaby ciężka i krwawa, powinna zakończyć się podpisaniem 
traktatu pokojowego. Za agresję, za rozpętywanie wojny trzeba ponieść 
odpowiedzialność, trzeba zapłacić. Tak się rzeczy mają. Gdzie tu sad, 
a gdzie jabłko? 

Niektórzy politycy zachodni dają nam, że tak powiem, „dobrą radę”, . 
oświadczając, że podpisanie traktatu pokojowego jest niebezpieczne dla 
związku Radzieckiego i innych państw socjalistycznych. Jak to rozumieć? 
Od kiedy to zaczęto uważać, iż wojna jest niebezpieczna tylko dla jednej 
strony? Czasy panowania mocarstw imperialistycznych minęły bezpowrot- 
nie. Obęcnie Związek Radziecki jest potężnym mocarstwem socjalistycz= 
nym. Pomyślnie rozwija się wielki obóz socjalistyczny, rozporządzający 
rozwiniętym przemysłem i rolnictwem, przodującą nauką i techniką. 

Sądzę, że koła imperialistyczne domyślają się, iż skoro posiadamy roz- 
winięty przemysł i rolnictwo, to niewątpliwie uzbrojenie naszej Armii Ra- 
dzieckiej odpowiada najnowocześniejszym wymaganiom. 

Uważamy, że w chwili obecnej siły socjalizmu, wszystkie siły stojące 
na pozycjach walki o pokój są potężniejsze od agresywnych sił imperiali- 
stycznych. Ale jeżeli nawet zgodzić się z twierdzeniem prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, który niedawno oświadczył, ze siły nasze są równe, to 
i wówczas grożenie wojną jest zupełnie nierozsądne. Jeżeli uznaje się rów- 
ność, to należy wyciągnąć stąd właściwe wnioski. W naszych czasach nie+ 
bezpiecznie jest prowadzić politykę z pozycji siłv. 

Traktat pokojowy z Niemcami powinien być i będzie podpisany wspól 
nie z zachodnimi mocarstwami albo też bez nich. 

Na podstawie tego traktatu zostanie unormowana również sytuacja Ber- 
lina zachodniego jako wolnego, zdemilitaryzowanego miasta. Państwa za+ 
chodnie i wszystkie kraje świata powinny korzystać z prawa dostępu do 
Berlina zachodniego zgodnie z normami międzynarodowymi, tzn. powinny 
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zawrzeć odpowiednie porozumienie z rządem Niemieckiej Republiki De= 
mokratycznej, przez której terytorium biegną wszystkie linie komunika- 
cyjne łączące Berlin zachodni ze światem zewnętrznym. 

Niektórzy przedstawiciele mocarstw zachodnich powiadają, że nasze 
propozycje, by traktat pokojowy z Niemcami zawrzeć w roku bieżącym, 
stanowią ultimatum. Twierdzenie to jest jednak niesłuszne. Przecież pro- 
pozycje Związku Radzieckiego w sprawie zawarcia traktatu pokojowego 
oraz rozwiązania na tej podstawie kwestii Berlina zachodniego i przekształ- 
cenia go w wolne miasto wysunięte zostały już w 1958 r. Od tej chwili 
upłynęło dużo czasu. Nie forsowaliśmy rozwiązania tej kwestii w nadziei, 
że osiągnięte zostanie porozumienie wzajemne z krajami zachodnimi. Wy- 
pada zapytać, gdzież jest tutaj ultimatum? Proponując zawarcie traktatu 
pokojowego z Niemcami, rząd radziecki nie wysuwał żadnego ultimatum, 
lecz wychodził z założenia, że niezbędne jest rozwiązanie wreszcie tej 
palącej sprawy. | 

Rząd radziecki również obecnie nalega na jak najszybsze rozwiązanie 
kwestii niemieckiej, jest on przeciwny odkładaniu tego problemu w nie- 
skończoność. Jeżeli mocarstwa zachodnie wykażą gotowość do uregulo- 
wania problemu niemieckiego, to sprawa terminu podpisania traktatu po- 
kojowego z Niemcami nie będzie mieć takiego znaczenia; nie będziemy 
wówczas nalegać, aby traktat pokojowy został podpisany bezwarunkowo 
do dnia 31 grudnia 1961 r. Najważniejsze jest, aby rozwiązać problem, 
zlikwidować pozostałości drugiej wojny światowej, podpisać traktat po> 
kojowy z Niemcami, W tym tkwi istota, w tym tkwi sedno sprawy. 

Rozwiązanie tych problemów utoruje drogę do urzeczywistnienia dal- 
szych kroków w dziedzinie pokojowej współpracy międzypaństwowej za- 
równo wielostronnej, jak i dwustronnej. Cóż więc potrzeba jeszcze przed- 
sięwziąć dla utrwalenia pokoju poza zawarciem niemieckiego traktatu 
pokojowego? | 

Dawno już dojrzała sprawa istotnego udoskonalenia mechanizmu Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. W latach zimnej wojny mechanizm ten 
zardzewiał i zaczął działać z przerwami. Czas już, by go wyczyścić, usunąć 
nagromadzone nawarstwienia, dodać mu świeżych sił z uwzględnieniem 
zmian w sytuacji międzynarodowej, jakie zaszły w ciągu ostatnich lat. 
Czas wre:zcie przywrócić Chińskiej Republice Ludowej należne jej prawa 
w ONZ. Dojrzała konieczność rozwiązania sprawy reprezentacji narodu 
niemieckiego w Organizacji Narodów Zjednoczonych. W sytuacji, jaka po- 
wstała, najrozsądniejsze byłoby zawarcie traktatu pokojowego z obu realnie 
istniejącymi państwami niemieckimi 1 przyjęcie ich na członkow ONZ. 
Nadszedł czas, by wprowadzić we wszystkich organach ONZ prawdziwe 
równouprawnienie dla trzech grup państw, jakie ukształtowały się na : 
świecie — socjalistycznych, neutralistycznych i imperialistycznych. Nad- | 
szedł czas, by położyć kres próbom wykorzystania tej organizacji w inte- 
resach militarnego ugrupowania mocarstw zachodnich. 

Należy zgodnie z żywotnymi interesami narodów rozwiązać problem 
ostatecznej likwidacji ucisku kolonialnego we wszystkich jego formach 
i przejawach. Jednocześnie nie gołosłownie, ale w praktyce trzeba zapewnić 
skuteczną pomoc dla narodów, zlikwidować skutki kolonializmu. Trzeba im 
dopomóc, by szybciej podniosły się do poziomu krajów rozwiniętych pod 
względem gospodarczym i kulturalnym. Drogę do tego widzimy przede 
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wszystkim przez zmuszenie mocarstw kolonialnych, by zwróciły swym 
ofiarom przynajmniej część tego, co zrabowały. Związek Radziecki i inne 
kraje socjalistyczne udzielają już narodom bezinteresownego, przyjaciel- 
skiego poparcia i pomocy w rozwoju ich gospodarki i kultury. Pomocy tej 
będziemy udzielać takża w przyszłości. 

W uzdrowieniu całej sytuacji międzynarodowej wcale ważną rolę może 
cdegrać uregulowanie palących regionalnych problemów politycznych. 
Przywiązujemy wielkie znaczenie do sprawy utworzenia stref bez broni 
atomowej, przede wszystkim w Europie i na Dalekim Wschodzie. Ważną 
rolę w umocnieniu bezpieczeństwa mógłby odegrać pakt o nieagresji mię- 
dzy krajami organizacji Układu Warszawskiego a krajami północno- 
stlantyckiego bloku wojskowego. Można byłoby porozumieć się także 
w sprawie utworzenia strefy rozdzielenia sił zbrojnych ugrupowań mili- - 
tarnych i przystąpić do zredukowania sił zbrojnych znajdujących się na 
obcych terytoriach. Gdyby zaś państwa należące do bloków militarnych 
doszły do rozsądnego wniosku, by rozwiązać wszystkie sojusze militarne 
i wycofać siły zbrojne w obręb własnych granic państwowych — byłoby 
to najlepsze, najradykalniejsze rozwiązanie sprawy. 

Jednym słowem przy obustronnej dobrej woli można by dokonać wielu 
pożytecznych kroków, które by pomogły narodom w zmniejszeniu niebez- 
pieczeństwa wojny, a następnie w jego całkowitej likwidacji. 

Drogę do poprawy sytuacji międzynarodowej widzimy w dalszym roz- 
wijaniu rzeczowych stosunków ze wszystkimi krajami. | 

Nasze stosunki z krajami socjalistycznymi były, są i będą stosunkami 
nierozerwalnej braterskiej przyjaźni i współpracy. Również nadal będzie- 
my rozwijać i polepszać wzajemnie korzystne stosunki gospodarcze i kul- 
turalne z tymi krajami na podstawie długofalowych uzgodnionych planów. 
Taka współpraca pozwoli nam wszystkim jeszcze szybciej kroczyć naprzód 
drogą socjalizmu i komunizmu. 

Z głębokim zadowoleniem witają ludzie radzieccy rozwój naszej współ- 
pracy z wielkimi mocarstwami Azji — Indią i Indonezją. Cieszą nas ich: 
sukcesy, rozumiemy ich trudności i z gotowością rozszerzamy rzeczową 
współpracę, która pomaga im rozwijać gospodarkę i kulturę. Na takich 
szmych zasadach rozwijają się pomyślnie nasze stosunki również z innymi 
krajami Azji i Afryki, które wyzwoliły się z obcego jarzma — Birmą, 
Kambodżą, Cejlonem, Zjednoczoną Republiką Arabską, Irakiem, Gwineą, 
Ghaną, Mali, Marokiem, Tunisem, Somali i in» Będziemy rozwijali rze- 
czową współpracę z Syryjską Republiką Arabską. 

Po długich, ciężkich doświadczeniach powstał w Kongo rząd, który pro- 
klamował siebie spadkobiercą rządu Patrice Lumumby. Rząd radziecki 
gotów jest udzielić pomocy narodowi Konga w rozwiązywaniu tych trud- 
nych zadań, jakie stają przed nim w walce o zlikwidowanie następstw 
ucisku kolonialnego. 

Nasze stosunki z krajami Anśtyić Łacińskiej w okresie sprawozdaw- 
czym również rozwinęły się wbrew bkarierom sztucznie wznoszonym przez 
reakcję wewnętrzną i imperialistów amerykańskich. Po zniesieniu tych 
barier bohaterski naród Kuby nawiązuje opartą na równości współpracę 
z innymi krajami. I chociaż imperialiści USA uciekają się do wszelkich 
sposobów, włącznie z obalaniem prawowitych rządów, byleby przeszkodzić 
krajom Ameryki Łacińskiej w prowadzeniu niezależnej polityki, życie, 
mimo wszystko, zwycięży. 
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/ Zamierzamy również nadal pomagać narodom młodych państw niezależ- 
nych, by stanęły na nogi, okrzepły i zajęły godne miejsce na arenie mię> 
dzynarodowej. Narody tych krajów wnoszą cenny wkład do wielkiej 
sprawy walki o pokój i postęp. Na tej drodze znajdą one zawsze niezawod- 
nych i wiernych przyjaciół w Związku Radzieckim, we wszystkich krajach 
socjalistycznych. 

Przywiązujemy doniosłe znaczenie do stosunków z głównymi krajami 
świata kapitalistycznego, a przade wszystkim ze Stanami Zjednoczonymi. 
Polityka zagraniczna Stanów Zjednoczonych w ostatnich latach niezmien- 
nie zmierza do zaostrzenia sytuacji międzynarodowej. Wywołuje to ubo- 
lewanie wszystkich narodów miłujących pokój. Co się tyczy Związku Ra- 
dzieckiego, to zawsze uważał on i uważa, że nie ma innego sposobu zapo- 
bieżenia powszechnej niszczycielskiej wojnie niż unormowanie stosunków 
między państwami bez względu na ich ustrój społeczny. A skoro tak jest, 
to trzeba wzajemnie szukać drogi do tego. Nikt nie żąda od kół rządzących 
USA, żeby pokochały socjalizm, podobnie jak nie mogą one żądać od nas, 
żebyśmy pokochali kapitalizm. Najważniejsza rzecz polega na tym, żeby 
zrezygnowały one z rozstrzygania spornych zagadnień środkami wojen= 
nymi i opierały stosunki międzynarodowe na zasadach pokojowego współ- 
zawodnictwa ekonomicznego. Jeżeli w polityce USA weźmie górę realizm, 
to usunięta zostanie jedna z poważnych przeszkód na drodze prowadzącej 
do uzdrowienia całej sytuacji międzynarodowej. Na takim podejściu zy- 
skają nie tylko narody naszych krajów, ale również inne narody oraz - 
sprawa pokoju na całym świecie. 

Normalne, rzeczowe kontakty ekonomiczne i kulturalne mamy zamiar 
rozszerzać i pogłębiać z Anglią, Francją, Włochami, Niemcami zachodnimi 
i innymi krajami Europy zachodniej. W ostatnich latach osiągnięto w tej 
dziedzinie widoczny postęp i teraz wszystko zależy od naszych partnerów. 


Szczególną uwagę poświęca Związek Radziecki rozwojowi kontaktów ze 
swymi sąsiadami. Odmienność systemów społecznych i politycznych nie 
przeszkadza rozwijaniu przyjaznych, korzystnych wzajemnie stosunków 
między ZSRR a takimi krajami, jak Afganistan i Finlandia. Nieźle rozwi= 
jają się nasze stosunki z Austrią i Szwecją. Dokładaliśmy i będziemy do- 
kładać starań, ażeby polepszyć stosunki z Norwegią i Danią. W ostatnich 
czasach polepszają się stosunki z sąsiadującą z nami Turcją. Pragniemy, 
aby te stosunki rozwijały się nadal. 

Związek Radziecki pragnąłby utrzymywać pokojowe i przyjazne sto- 
sunki również z takimi sąsiadami, jak Iran, Pakistan i Japonia. Niestety, 
koła rządzące tych krajów na razie nie mogą albo nie chcą wyplątać się 
z sieci bloków militarnych, narzuconych im przez mocarstwa zachodnie, 
i nie wykorzystują możliwości rzeczowej współpracy z naszym krajem. 
Obecna polityka rządów tych krajów kryje w sobie grożbę dla ich naro- 
dów. Szczególnie wyróżnia się szach Iranu, który posunął się tak daleko, 
iż zgodził się przekształcić prawie połowę kraju w strefę śmierci, aby 
zadośćuczynić interesom agresywnego bloku CENTO. 


Związek Radziecki czynił niemało wysiłków, aby poprawić swe stosunki 
z Japonią. Jednakże rząd tego kraju, związany ze Stanami Zjednoczonymi 
układem militarnym ignorującym zasadę równouprawnienia, wciąż jeszcze 
nie chce likwidować pozostałości drugiej wojny światowej. Brak radziecko- 
japońskiego traktatu pokojowego utrudnia w znacznym stopniu rozwój 
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współpracy między naszymi krajami. Naród japoński uświadamia sobie 
coraz lepiej, jak wiele traci na tym Japonia. Mamy nadzieję, że wcześniej 
czy później zdrowy rozsądek weźmie górę i nasze stosunki z Japonią będą 
rozwijały się w sposób właściwy ku obopólnej korzyści. 

W rozwoju stosunków międzynarodowych coraz większą rolę odgrywają 
stosunki gospodarcze jako jeden z doniosłych czynników pokojowego 
współistnienia. W okresie sprawozdawczym rozmiary handlu zagranicznego 
ZSRR zwiększyły się prawie dwukrotnie. Nawiązane zostały trwałe sto- 
sunki handlowe z przeszło osiemdziesięcioma krajami. Jednakże w tej dzie- 
dzinie można by zrobić znacznie więcej, gdyby mocarstwa zachodnie prze- 
stały stawiać przeszkody, a czasami postępować w sposób samowolny, 
torpedując rzeczową współpracę z krajami socjalistycznymi. Nawiasem 
mówiąc, ta przestarzała praktyka wyrządza więcej szkody im samym niż 
nam. Kto prowadzi politykę dyskryminacji, barier handlowych, a nawet 
blokady, ten demaskuje się nieuchronnie jako zwolennik przygotowywania 
wojny i przeciwnik pokojowego współistnienia. 

W ciągu ostatnich lat rozwinęły się na szeroką skalę kontakty kulturalne 
naszego kraju. Obecnie utrzymujemy je z przeszło stu krajami. Rokrocznie 
wyjeżdża za granicę przeszło 700 tysięcy ludzi radzieckich i ponad 700 ty- 
sięcy obcokrajowców przyjeżdża do nas. Gotowi jesteśmy nadal szeroko 
rozwijać te wzajemnie korzystne kontakty międzynarodowe. Mogą one 
i powinny odgrywać rolę w umocnieniu współpracy i pogłębieniu wzajem- 
nego zrozumienia między ludźmi. 

Jednym z ważnych elementów radzieckiej polityki zagranicznej stały się 
kontakty z czołowymi działaczami innych krajów. Jak wiadomo, W.I. Le- 
nin, który bezpośrednio kierował polityką zagraniczną państwa radziec- 
kiego, mimo iż był bardzo zapracowany, spotykał się z działaczami USA, 
Anglii, Francji, Finlandii, Afganistanu i innych krajów, prowadził z nimi 
rozmowy, zamierzał osobiście wziąć udział w konferencji genewskiej 
w 1922 r. Komitet Centralny uważał, że jego obowiązkiem jest niezłomne 
przestrzeganie tej leninowskiej tradycji. Prowadząc aktywną działalność 
w dziedzinie polityki zagranicznej, członkowie Prezydium KC KPZR 
często odwiedzali kraje wspólnoty socjalistycznej, odbyli 65 wyjazdów do 
27 państw niesocjalistycznych. I ja musiałem zjeździć szmat świata. Nic 
Się na to nie poradzi: stanowisko do tego zobowiązuje, wymaga tego dobro 
sprawy. | 

Tu, w kraju, podejmowaliśmy wielu dostojnych gości zagranicznych, 
w tym również szefów państw i rządów krajów Europy, Azji, Afryki, 
Ameryki Łacińskiej. Częstymi, mile widzianymi gośćmi byli u nas przy- 
wódcy partii i rządów krajów socjalistycznych. Również w przyszłości 
gotowi jesteśmy do dwustronnych, jak i wielostronnych spotkań z szefami 
państw i rządów. 

lowarzysze! Bieg wydarzeń świadczy, iż kierunek polityki zagranicznej 
naszej partii ustalony na XX Zjeździe był słuszny. Idąc po tej linii od- 
nieśliśmy wielkie zwycięstwa. I teraz, kiedy nasze siły znacznie wzrosły, 
będziemy również nieugięcie i konsekwentnie realizować politykę leninow- 
ską, dążyć do zwycięstwa idei pokojowego współistnienia. W dzisiejszych 
warunkach otwaria się perspektywa osiągnięcia pokojowego współistnienia 
na cały okres, w ciągu którego powinny znaleźć rozwiązanie problemy 
społeczne i polityczne dzielące dzisiaj świat, Wszystko zmierza ku temu, 
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że jeszcze przed całkowitym zwycięstwem socjalizmu na ziemi, przy za- 
chowaniu kapitalizmu w części świata, powstanie realna możliwość wy- 
eliminowania wojny światowej z życia społeczeństw. 

W. I. Lenin uczył nas, że kiedy chodzi o pozycje istotne, zasadnicze, 
trzeba zachować stanowczość, niezłomność i nieprzejednanie. W najtrud- 
niejszych warunkach. kiedy jedyne państwo socjalistyczne stawiało czoła 
atakom całego świata kapitalistycznego, kiedy wróg atakował nas i z frontu, 
i z tyłu, i z flanki, Włodzimierz Iljicz rozmawiał z imperialistami językiem 
twardym i zdecydowanym, prowadząc jednocześnie elastyczną politykę 
i zachowując stale inicjatywę w swych rękach. 

Jakie zadania stawia obecna sytuacja międzynarodowa przed polityką 
zagraniczną Związku Radzieckiego? Powinniśmy nadal: 

© nieugięcie i konsekwentnie realizować zasadę pokojowego współ- 
istnienia państw o różnych ustrojaąch społecznych jako główny kierunek 
polityki zagranicznej Związku Radzieckiego; 

© umacniać jedność krajów socjalizmu na podstawie bratniej współ- 
pracy i pomocy wzajemnej, wnosić swój wkład do dzieła umacniania po- 
tęgi światowego systemu socjalistycznego; 

© rozwijać kontakty i współpracować ze wszystkimi bojownikami o po- 
kój na całym świecie; wraz z tymi wszystkimi, którzy pragną pokoju, wy- 
stępować przeciwko tym wszystkim, którzy chcą wojny; 

umacniać solidarność proletariacką z klasą robotniczą i masami pra- 
cującymi całego świata, udzielać wszechstronnego poparcia moralnego 
i materialnego narodom walczącym o swe wyzwolenie z imperialistycz- 
nego i kolonialnego jarzma — o utrwalenie swej niezawisłości; 

© rozwijać w jak najszerszym zakresie międzynarodowe stosunki go- 
spodarcze, współpracę ekonomiczną i handel ze wszystkimi krajami pra- 
gnącymi utrzymywać takie stosunki ze Związkiem Radzieckim; 

© prowadzić aktywną i elastyczną politykę zagraniczną. starając się 
o uregulowanie palących problemów światowych w drodze rokowań, de- 
maskować knowania i manewry podżegaczy wojennvch, nawiązywać na 
zasadach wzajemności rzeczową współpracę ze wszystkimi państwami, 

Życie wykazało, że wysunięta przez wielkiego Lenina zasada pokojo- 
wego współistnienia państw o różnych ustrojach społecznych — to droga 
do zachowania pokoju i zapobieżenia powszechnej i niszczycielskiej wojnie. 
Czyniliśmy i będziemy czynili wszystko cc w naszej mocy, aby pokojowe 
współistnienie i pokojowe współzawodnictwo gospodarcze zatriumfowały 
na całym świecie. 


IT. 


ZWIĄZEK RADZIECKI WSZEDŁ W OKRES ROZWINIĘTEJ 
BUDOWY KOMUNIZMU 


Towarzysze! Głównym i decydującym elementem działalności partii po 
XX Zjeździe była walka o wykonanie podstawowych zadań okresu roz- 
winiętego budownictwa komunistycznego: stworzenie materialno-technicz- 
nej bazy komunizmu; dalsze umocnienie potęgi ekonomicznej ZSRR; ko- 
munistyczne wychowanie mas pracujących; coraz pełniejsze zaspokajanie 
rosnących materialnych i duchowych potrzeb narodu. 

Komitet Centralny z zadowoleniem melduje Zjazdowi, że wszystkie ga- 
łęzie gospodarki narodowej rozwijają się w przyspieszonym tempie. Nie- 
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ustannie podnosi się dobrobyt ludności. Nowe wyżyny osiągnęła radziecka 
nauka i kultura. Pomyślnie realizowany jest plan siedmioletni. Ojczyzna 
nasza posunęła się daleko naprzód w rozwiązaniu podstawowego zadania 
ekonomicznego, które polega na tym, aby doścignąć i prześcignąć najbar- 
dziej rozwinięte kraje kapitalistyczne pod względem produkcji na głowę 
ludności. A trzeba powiedzieć, że ludność Związku Radzieckiego znacznie 
wzrosia. Podczas gdy w chwili XX Zjazdu wynosiła cna niecałe 200 mi- 
lionów, to do chwili XXII Zjazdu wzrosła do blisko 220 milionów. Dobry 
wzrost, towarzysze! 


, e... e 


1. Walka o wzrcest potęgi gcspodarczej kraju. Plan siedmioletni — ważny 
cap w stworzeniu materialno-technicznej bazy komunizmu 


W procesie tworzenia materialno-technicznej bazy komunizmu decydu- 
jąca rola przypada przemysłowi ciężkiemu jako podstawie całej gospodarki 
narodowej. Niech mi wolno będzie przytoczyć dane dotyczące wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej w okresie po XX Zjeździe. Podam liczby łącznie ze 
wstępnymi wynikami 1961 r. Chociaż 1961 r. jeszcze się nie skończył, 
można jednak powiedzieć, że w wielu ważnych dziedzinach produkcji za- 
łcżenia planu zostaną przekroczone. 

W ciągu 6 lat produkcja przemysłowa wzrośnie prawie o 80 proc. A oto 


wskaźniki dotyczące najważniejszych dziedzin produkcji: 


wwiędzkowano Przede" „wtorku, 
| WWO do 1955 P. 

Surówka (mln ton) 33,3 , 51,1 | 153 
Stal (mln ton) © | "45,3 71,0 157 
Walcówka (mln ton) 35,3 55,0 150 
Węgiel (mln ton) 991 513 131 
Ropa naftowa (mln ton) 70,8 166 234 
Gaz (mld m”) 10,4 59,5 575 
Energia elektryczna (mld kWh) 170 327 192 
P:ocukcja przem. chemiczn. (mld rubli) 3,7 7,6 205 
Produkcja przemysłu maszynowego i me- | 

talowego (mld rubli) ». 17 z 38 224 
Cement (mln ton) i 22.5 51 226 


Szczególnie wybitne są osiągnięcia kluczowych gałęzi przemysłu cięż- 
kiego. W ciągu 6 lat wytop stali zwiększył się o 26 mln ton, co przewyższa 
całą roczną produkcję stali w Anglii. Wydobycie ropy naftowej wzrosło 
o 95 mln ton, czyli innymi słowy stworzono 5 nowych Baku. Produkcja 
energii elektrycznej zwiększyła się o 157 mld kWh, tj. jak gdybyśmy dodali 
50 takich elektrowni jak Dnieproges im. W.I. Lenina. 

l Na bazie nowoczesnego przemysłu szybko rozwija się gospodarka naro- 
dowa we wszystkich dziedzinach, pomyślnie rozwija się przemysł lekki 
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j spożywczy. Partia przejawia troskę o podniesienie stopy życiowej lud: 
ności, o zwiększenie produkcji artykułów żywnościowych, AR obu- 
wia — wszystkiego, co potrzebne jest człowiekowi. 

Oto kilka danych świadczących, jak wzrosła u nas produkcja watów 
powszechnego użytku: 


e 1961 r. 
A 22 przewioy wana w procentowym 


„ae wiar done 

Mięso (przetwórstwo przem.) w mln ton 2,5 4,5 178 
Tłuszcze zwierzęce (przetwórstwo prze- | 

mysłowe) w tys. ton 463 794 171 
Prod. mleka pełnotłustego (w mln ton) 2,6 9,0 343 
Tłuszcze roślinne (w tys. ton) - 1.168 1.730 148 
Cukier kryształ (z buraka) w mln ton 3.2 6,5 200 
Ryba (połów) w mln ton 2,7 3.7 136 
Odzież i bielizna (mld rubli) 6,0 "9,2 152 
Obuwie skórzane (mln par) 211 443 . 163 
Tkaniny — ogółem (mln m?) 5.543 6.661 120 

w tym wełniane (min m”) 321 452 141 
Odbiorniki radiowe i telewizory 

(tys. sztuk) , 4.044 6.345 157 
Lodówki domowe (tys. sztuk) 151 731 4,8 raza 
Meble (mln rubli) . 491 1.280 > 261 - 


Jak widzicie, produkcja artykułów codziennego użytku wzrasta u nas 
szybciej niż w niedawnej przeszłości. Obecnie możemy z każdym rokiem 
zwiększać produkcję tych towarów. W ciągu trzech tylko lat planu sied- 
mioletniego wyprodukowano ponad plan przeszło miliard metrów tkanin 
i około 70 mln par obuwia. Jednakże potrzeby ludzi radzieckich powinny 
być zaspokajane w jeszcze szerszym stopniu. Na pozostałe lata realizacji 
planu siedmioletniego rząd przeznacza dodatkowo na rozwój przemysłu 
włókienniczego i obuwniczego oraz ich bazy surowcowej około 2,5 mld 
rubli. Pod koniec siedmiolatki nasz przemysł będzie produkował ponad 
9 mid m? tkanin rocznie; na iednego mieszkańca przypadać będzie rocznie 
około trzech par obuwia. Pod względem produkcji tych artykułów ZSRR 
znacznie prześcignie Anglię, Francję i Niemcy zachodnie razem wzięte. 


Oczywiście, trzeba będzie rozszerzyć powierzchnię zasiewów bawełny, 
zwiększyć jej wydajność z hektara. Zadanie to będzie niewątpliwie roz- 
wiązane. Z chwilą ukończenia budowy Nurekskiej elektrowni wodnej po- 
wstanie możliwość zagospodarowania w Tadżykistanie i Uzbekistanie 
1,2 mln ha nawadnianych terenów, oddanie ich pod uprawę najcenniej- 
szych gatunków długowłóknistej bawelny. Znacznie wzrośnie uprawa ba- 
wełny w związku z zagospodarowaniem Głodnego Stepu w Uzbekistanie. 
Ale najbardziej niezawodną bazę surowcową uzyska przemysł włókien= 
niczy dzięki realizacji programu budowy fabryk włókien sztucznych i syna 
tetycznych. 

Nasze plany są planami budownictwa pckojowego. Partia troszczy się 
o rozwój potęgi ekonomicznej kraju, stale pamięta o konieczności umac- 
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niania jego potencjału obronnego. Powstał u nas przemysł wysoko precy* 
zyjnych instrumentów, hutnictwo metali specjalnych, przemysł atomowy, 
eiektronowy i rakietowy, lotnictwo odrzutowe, nowoczesne budownictwo 
okrętowe, produkcja środków automatyzacji. Dziedziny te dobrze dały się 
już poznać — i to nie tylko na Ziemi, lecz także w Kosmosie. Niezawodnie 
służą sprawie pokoju, sprawie obrony. Rozporządzamy obecnie między- 
kontynentalnymi rakietami balistycznymi, przeciwlotniczą bronią rakie- 
tową, rakietami dla wojsk lądowych, lotnictwa i sił morskich. 

W prasie opublikowano doniesienia o próbach z naszymi nowymi rakie- 
tami, które mają zasięg ponad 12-tys. km. W rejonie upadku rakiet stoją 
nasze okręty i notują, kiedy i z jaką dokładnością rakieta dociera do prze- 
widzianego rejonu. Otrzymujemy informacje, że nasze rakiety działają 
z wyjątkową dokładnością. | 

Należy stwierdzić, że w tymże rejonie znajdują się również okręty ame- 
rykańskie, które także śledzą lot rakiet radzieckich. Amerykanie ogłaszają 
odpowiednie dane o lotach naszych rakiet. a my porównujemy te dane 
z naszymi. Oczywiście, wierzymy towarzyszom, którzy przebywają na na- 
szych okrętach. Uzyskuje się tu jednak coś w rodzaju podwójnej kon- 
troli — i naszej, i przeciwnika. 

Nasi przeciwnicy — co prawda chcielibyśmy, aby oni nie byli naszymi 
przeciwnikami, ale trzeba się liczyć z naturą imperializmu — równteż po- 
twierdzają, że rakiety radzieckie trafiają dokładnie w cel. To dobrze! 
Zresztą o tym nie wątpiliśmy. 

Ponieważ już się oderwałem od tekstu, pragnę powiedzieć, że bardzo 
pomyślnie przebiegają u nas także doświadczenia z nową bronią jądrową. 
Wkrótce zakończymy te doświadczenia — zapewne w końcu października. 
Na zakończenie prawdopodobnie dokonamy eksplozji bomby wodorowej 
o mocy 50 mln ton trotylu. Mówiliśmy, że mamy bombę o mocy 100 mln ton 
trotylu. To prawda. Ale dokonywać eksplozji takiej bomby nie będziemy, 
ponieważ w wypadku, gdybyśmy spowodowali jej eksplozję, nawet w naj- 
odleglejszych okolicach, to i wówczas moglibyśmy powybijać u siebie 
szyby. Na razie wstrzymamy się i nie będziemy dokonywać eksplozji tej 
bomby. Ale przeprowadzając eksplozję bomby o mocy 50 mln ton, wy- 
próbujemy tym samym mechanizm dla eksplozji bomby o mocy 100 min 
ton. 

Jednakże, jak dawniej mówiono, daj Boże, żebyśmy nigdy nie mu*- 
sieli użyć ich nad żadn m terytorium. To największe marzenie naszego 
życia, 

Widzę na sali towarzyszy, którzy skonstruowali nasze wspaniałe rakiety, 
silniki do nich, precyzyjna aparaty. Widzę również tych, którzy pracują 
nad udoskonaleniem broni jądrowej. Jesteśmy dumni z tych towarzyszy, 
składamy im należny hołd, cieszymy się z ich twórczych sukcesów, które 
przyczyniają się do umocnienia obronnej potęgi naszej ojczyzny, do utrwa- 
lenia pokoju na całym świecie. 

Pomyślnie przebiega budownictwo radzieckiej floty podwodnej. Nasi 
przeciwnicy budują flotę podwodną, uzbrojoną w rakiety balistyczne. My 
uzbrajamy naszą flotę w rakiety zarówno balistyczne, jak i w samonapro- 
wadzające się na cel. Zmusza nas do tego sytuacja. Nasi przeciwnicy z blo- 
ków wojskowych gotowi są ostrzeliwać z okrętów podwodnych zarówno 
terytorium naszego kraju, jak i terytoria innych krajów socjalistycznych. 
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Gotowi jesteśmy im odpowiedzieć, strzelając zarówno do celów naziem- 
nych. jak i nawodnych. 

Związek Radziecki — to mocarstwo kontynentalne. Kto zachce rozpętać 
przeciwko nam wojnę, będzie musiał pokonywać przestrzenie wodne. Oto 
dlaczego tworzymy potężną flotę podwodną uzbrojoną w rakiety samo- 
naprowadzające się na cel, ażeby można było z odległości setek kilometrów 
ostrzeliwać na oceanie okręty, które będą się zbliżały do granic krajów 
socjalistycznych. 

Radziecka flota podwodna z atomowymi silnikami, uzbrojona w rakiety 
balistyczne i samonaprowadzające się na cel, czujnie stol na straży naszych 
zdobyczy socjalistycznych. Odpowie ona druzgocącym ciosem w agresora, 
w tym także w ich lotniskowce, które w razie wojny będą niezłym obiek- 
tem dla naszych rakiet wypuszczanych z okrętów podwodnych. 

Niech mi wolno będzie zakomunikować Zjazdowi, że przestawianie Armii 
Radzieckiej na technikę rakietowo-nuklearną zostało całkowicie zakończo- 
ne. Nasze siły zbrojne dysponują obecnie bronią tak potężną. iż pozwala 
ona zniszczyć każdego agresora. Wyposażając siły zbrojne w rakiety i ato- 
mową flotę podwodną nie zaniedbujemy lotnictwa, nadal jc rozwijamy 
i doskonalimy. | 

Niech mi wolno będzie w imieniu Zjazdu wyrazić serdeczne podzięko- 
wanie uczonym, inżynierom, robotnikom, którzy stworzyli dla Armii Ra- 
dzieckiej najbardziej nowoczesną broń. Ich zasługa wobec całej ludzkości 
jest wielka! Obecnie imperialiści nie będą już mogli bezkarnie uprawiać 
szantażu wojennego wobec miłujących pokój krajów; w rękach narodu ra- 
dzieckiego, który buduje komunizm, broń atomowa i wodorowa niezawod- 
nie służy sprawie pokoju. 

Narodowi radzieckiemu wojna jest niepotrzebna. Myśli jego zaprzątnięte 
są rozwojem pokojowej ekonomiki, realizacją wielkich planów budownice- 
twa komunistycznego, tworzeniem obfitości dóbr materialnych i ducho- 
wych dla wszystkich ludzi pracy. 


Po XX Zjeździe w przemyśle, budownictwie, transporcie zaszły poważ- 
ne zmiany jakościowe, dokonano ogromnej pracy nad modernizacją tech- 
niczną wszystkich dziedzin produkcji dóbr materialnych. Stworzono tysiące 
najnowszych typów maszyn, obrabiarek, aparatów, przyrządów i środków 
automatyzacji. Radykalnej poprawie uległa struktura bilansu: paliwowego. 
Ropa naftowa i gaz w ogólnej produkcji paliw stanowiły w 1955 r. 
23,5 proc., a obecnie — 42 proc. Oszczędności osiągnięte dzięki wykorzy- 
stywaniu tańszego rodzaju paliwa dały w ciągu sześciu lat 3 mld rubli. 


Elektroenergetyka uzyskała nową bazę techniczną. Buduje się turbiny 
cieplne i wodne o mocy 200—225 tys. kW. Opracowywane są projekty 
turbin o mocy do 500 tys. kW. Stworzono największe na świecie zespoły 
energetyczne i zbudowano linie elektryczne o napięciu 500 tys. V. Uzbro- 
jenie energetyczne robotnika wzrosło w przybliżeniu o 30 zrox. 

Przemysł chemiczny na coraz większą skalę wykorzystuje jako surowiec 
gaz naturalny oraz gaz ponaltowy. W rezultacie mogliśmy znacznie obni- 
żyć koszty własne produkcji, zaoszczędzić wiele surowców żywnościowych. 
W roku bieżącym tylko na produkcji spirytusu z surowców nieżywnościo- 
wych zaoszczędzi się ponad 130 mln pudów zboża. Produkcja mas pla- 
stycznych i włókien syntetycznych w ciągu 6 lat wzrosła ponad dwukrotnie. 

Prowadzone są wielkie prace mające na celu rekonstrukcję techniczną 
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wszystkich rodzajów transportu, którym przewieziono o 72 proc. ładunków 
więcej. Zelektryfikowano ponad 10 tys. km linii kolejowych. Połowy 
wszystkich przewozów kolejowych dokonuje się teraz pociągami o trakcji 
elektrycznej i spalinowej, co pozwoliło zaoszczędzić w okresie sprawozdaw- 
czym około 21/, mld rubli. Statki pod banderą radziecką zawijają do por- 
tów przeszło 60 krajów wszystkich kontynentów. Tonaż iloty morskiej 
zwiększył się prawie półtorakrotnie. Lotnictwo cywilne, wyposażone w sa- 
moloty o dużej szybkości i o dużej ilości miejsc, przewozi dziennie dv 
100 tys. pasażerów. Scentralizowany przewóz ładunków samochodami 
przeznaczonymi do publicznego użytku zwiększył się sześciokrotnie. 
Stworzono w istocie od podstaw przemysł budowlanych elementów żel- 
betowych, którego produkcja osiągnęła blisko 40 mln m3 wobec 5,3 mln m3 
w roku 1955. W ciągu ostatnich lat zaszły gruntowne zmiany w technice 
budownictwa. Szybko rozwinęło się budownictwo wielkopłytowe. Przejście 
budownictwa na tory przemysłowe, wyposażenie go w nowoczesną tech- 
nikę, to sprawa niedalekiej przyszłości. Takie są najważniejsze nowe cschy 


rozwoju przemysłu, transportu i budownictwa w okresie sprawozdawczym. - 


Od roku 1956 do 1961 inwestycje państwowe w gospodarce narodowej 
wyniosły 156 mld rubli. Jest to więcej, niż zainwestowano w całym okresie 
istnienia władzy radzieckiej do XX Zjazdu partii. Oddano do eksploatacji 
około 6 tys. wielkich przedsiębiorstw państwowych. Wśród nich są takie 
olbrzymy, jak Wołżańska Elektrownia im. W.I. Lenina oraz Wołżańska 
Elektrownia Wodna im. XXII Zjazdu KPZR, Karagandyjskie i Kujbyszew- 
skie Zakłady Hutnicze, potężne górnicze kombinaty aglomeracyjne na 
Ukrainie, w Kazachstanie, na terenie Kurskiej Anomalii Magnetycznej, 
wiele fabryk budowy maszyn, fabryk chemicznych, cukrowni, fabryk włó- 
kienniczych. Ułożono przeszło 30 tys. km rurociagów naftowych i gazo- 
wych. Wielkie zwycięstwo odnieśli budowniczowie jednej z największych 
w świecie, Brackiej Elektrowni Wodnej, montując przed terminem pierw 
szy agregat o mocy 225 tys. kW. 


Piękny prezent ofiarowali Zjazdowi budowniczowie Elektrowni Wodnej 
w Kremieńczugu. Znacznie przed terminem zakończyli oni wznoszenie 
trzeciej hydroelektrowni Kaskady Dnieprzańskiej. Oddanie do eksploatacji 
tej elektrowni zwiększa o 20 proc. stabilizowaną gwarantowaną moc Dnie- 
progesu. Ponadto znacznie poprawiają się warunki wykorzystania Dniepru 
jako arterii transportowej. W ostatnim czasie wyrosły nowe miasta: Sta» 
wropol nad Wołgą, Wołżskij, Temir-Tau, Rudnyj, Brack i wiele innych. 

Charaktearystyczną cechą minionych lat jest szybki wzrost wydajności 
pracy. W 1961 r. przekroczy cna w przemyśle poziom z 1955 r. o 43 proc,, 
w vudownictwie — o 60 proc., w transporcie kolejowym — o 56 proc. 
W tej drodze uzyskano blisko 70 proc. całego przyrostu produkcji przemy- 
słcwej. Koszty własne produkcji obniżono mniej więcej o 11 proc., prze 
wozów kolejowych — o 22 proc. W roku ub. przemysł i transport dały 
zyski dwukrotnie większe niż w 1955 r. 

Poważne sukcesy w rozwoju gospodarki i kultury zostały osiągnięte 
przez wszystkie republiki związkowe. Globalna produkcja przemysłowa 
oraz inwestycje zwiększyły się we wszystkich republikach w porównaniu 
z rokiem 1955 półtorakrotnie, dwukrotnie i więcej. 


Konsekwentnie realizowano ustaloną przez partię politykę zmierzającą 
do rozwijania sił produkcyjnych wschodnich okręgów kraju. W oparciu 
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o bogate zasoby energetyczne rzek syberyjskich i o tani węgiel buduje się 
wielkie elektrownie. W Kazachstanie i na Syberii oddano w służbę narodu 
nowe, wielkie złoża rud żelaza. Szybko wzrasta produkcja metali i węgla. 
Opancwanie najbogatszych pokładów gazu ziemnego w Uzbskistanie stwo- 
rzy niezawodną bazę opałową dla środkowoazjatyckich republik. a tani gaz 
w wielkich ilościach popłynie do. Kazachstanu i na Ural. W szypkim tem- 
pie rozwija się przemysł chemiczny. 

Ogromne znaczenie dla przyśpieszenia postępu miała reorganizacja zarzą- 
dzania przemysłem i budownictwem. Wywarła ona wpływ na wszystkie 
aspekty gospodarczego życia kraju, zwiększyła rolę republik związkowych 
w budownictwie gospodarczym, wyzwoliła inicjatywę miejscowych orga- 
nów partyjnych, radzieckich i gospodarczych, szerokich mas ludzi pracy, 
pomogła uruchomić poważne rezerwy gospodarcze. 

Towarzysze! Ważnym etapem w stworzeniu materialno-technicznej bazy 
komunizmu jest uchwalony przez XXI Zjazd 7-letni plan rozwoju Bospo- 
darki narodowej ZSRR. 

Jak wiecie, wytyczne siedmioletniego planu HośoodRŃCzEG6 Sas de 
wały wzrost globalnej produkcji przemysłu w przybliżeniu o.80 proc. 
Zaplanowaliśmy osiągnięcie w ciągu siedmiu lat absolutnego wzrostu pro- 
dukcji równającego się wzrostowi produkcji w ciągu ubiegłych dwudzie= 
stu lat. Wszystkie narody ZSRR, miliony ludzi pracy za granicą powi- 
tały plan siedmioletni z entuzjazmem. Jeśli chodzi o polityków burżuazyj- 
nych, uznali oni siedmiolatkę za nowe wyzwanie rzucone przez Związek 
Radziecki światu kapitalistycznemu. I było to rzeczywiście wyzwanie do 
pokojowej rywalizacji gospodarczej! 

Wśród polityków burżuazyjnych znaleźli się również tacy, którzy KARTA: 
rzali stare wymysły z okresu pierwszych pięciolatek. Oznajmili z góry, że 
jest to kolejna akcja propagandowa, że komuniści układają plany gospo- 
darcze nie licząc się rzekomo ze swymi możliwościami, że siedmiolatka bę- 
dzie zrewidowana. Teraz mamy za sobą trzy lata siadmiolatki. 


I cóż? Trzeba przyznać, że rzeczywiście MI INY zrewidować niektóre 
zadania planu 7-letniego; przecież 7 lat to długi okres czasu, wszystkiego 
nie można przewidzieć. Jeśli chodzi o szereg ważnych pozycji, wprowadzi- 
liśmy do planu korektury; można powiedzisć, „uwzględniliśmy krytykę'* 
przeciwników komunizmu. Ściślej mówiąc, korektury wprowadziło do 
planu samo życie, pełna poświęcenia praca narodu radzieckiego. Plan 7-let- 
„ni przewidywał na pierwsze 3 lata średni roczny przyrost produkcji prze 
mysłowej w wysokości 8,3 proc. W rzeczywistości w okresie trzech lat 
wyniesie on 10 proc. Przemysł Związku Radzieckiego da produkcję o około 
19 mld rubli wyższą, niż przewidywał plan f-letni na te 3 lata. W okresie 
7-latki kraj uzyska dodatkowo około 2 mln ten surówki, ponad 9 mln ton 
stali, około 8 mln ton walcówki, 10 mln ton ropy naftowej i in. 


-Oto jak wyglądają skorygowane zadania na ostatni rok siedmiolatki: 

— zaplanowaliśmy wytopienie 565—70 mln ton surówki żelaza, a teraz 
spodziewamy się wytopić 72—73 mln ton; 

- - stali uzyskamy nie 86—91 mln ton, lecz prawdopodobnie 95—97 mln 
ton, a może i więcej. 

Niektórzy proponowali zwiększenie wytopu stali do 100 mln ton rocz- 
nie. Lecz my powstrzymaliśmy ich i powiedzieliśmy, że trzeba równo- 
miernie rozwijać wszystkie gałęzie gospodarki; równocześnie z produk- 
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" cją metali pamiętać o budownictwie mieszkaniowym, o żłobkach, przed 
szkolach, produkcji obuwia, odzieży itp. W tej sprawie powinniśmy ściśle 
trzymać się dyrektyw, które zostały przyjęte przez XXI Zjazd partii. 
— produkcja wyrobów WACWANIEA wyniesie nie 65—70 mln ton, lecz 

13—74,5 mln ton; 

" — wydobycie ropy naftowej wyniesie nie 230—240 mln ten, lecz ponad 

240 mln ton; 

— produkcja energii elektrycznej wyniesie nie 500—520 mld kWh, lecz 
ponad 520 mld kWh; 

— produkcja przemysłu budowy maszyn i obróbki metali osiągnie wars 
tość 56—57 mld rubli, zamiast zaplanowanych 49 mld rubli. 
| Przytoczone liczby mogą oczywiście ulegać zmianie w toku wykonywaa 
nia planu; może powstać potrzeba zwiększenia nakładów finansowych na 
rozwój tej lub innej gałęzi przemysłu lub też na potrzeby kulturalno-byto- 
we — kosztem akumulacji uzyskanej w wyniku przekroczenia planów. 
Jasne jest, że uzyskamy znaczną akumulację dodatkową. Komitet Central- 
ny partii i rząd będą kierować nagromadzone fundusze do odpowiednich 
gałęzi gospodarki narodowej, uwzględniając konieczność i celowość nakła- 
dów. 

Więcej niż przewidywały wytyczne planu wyprodukuje się cementu, 
traktorów i maszyn rolniczych, papieru, obuwia, masła, cukru, mebli, od- 
biorników radiowych i telewizyjnych, lodówek i pralek oraz wielu innych 
wyrobów dla gospodarki narodowej i ludności naszego kraju. 

Oto jak myśmy się „przeliczyli”, opracowując plan siedmioletni! Do 
takich „przeliczeń* nie grzech się przyznać! Sądzę, że naród radziecki 
przyjmie poprawki bez rozgoryczenia. Ci natomiast, którzy prorokowali 
fiasko naszych planów, niech się sami troszczą o wygrzebanie 5 z błota, 
w którym ugrzęźli. To już nie nasza sprawa. 

Pamiętacie, towarzysze, że już w latach pierwszych pięciolatek przewyż= 
szaliśmy USA pod względem tempa wzrostu produkcji przemysłowej, ale 
znacznie ustępowaliśmy im pod względem absolutnego jej przyrostu, nie 
mówiąc już o znacznej różnicy w poziomie produkcji. W ostatnich latach 
kraj nasz, nadal znacznie górując nad USA pod względem tempa, zaczął 
je prześcigać również pod względem absolutnego przyrostu produkcji 
w wielu najważniejszych gałęziach. Teraz chodzi o szybkie zmniejszenie 
rozpiętości w poziomie produkcji. o zajęcie przez Związek Radziecki pierw-, 
szego miejsca w świecie w dziedzinie szeregu produktów i wyrobów. 


Przytoczę tu niektóre dane. W Związku Radzieckim przeciętne tempo 
rocznego przyrostu produkcji przemysłowej w okresie lat 1956—1961 wy- 
nosiło 10,2 proc., a w USA — 2,3 proc.; przeciętna roczna produkcja prze- 
mysłowa na głowę ludności zwiększyła się u nas o 8,2 proc., a w USA — 
o 0,6 proc.; przeciętny roczny przyrost inwestycji w ostatnich sześciu la- 
tach wynosił w ZSRR 12 proc., gdy tymczasem w USA przyrostu nie było, 
a nawet nastąpił pewien spadek. 

A jak przedstawia się sprawa z absolutnym przyrostem produkcji i ze 
zmniejszeniem rozpiętości w poziomie jej wytwarzania? W ciągu ostatnich 
sześciu lat wytop stali zwiększył się w naszym kraju o 26 mln ton,aw USA 
zmniejszył się o 15 mln ton, wydobycie ropy naftowej w ZSRR wzrosło 
o 95 mln ton, a w USA — mniej więcej o 20 mln ton, 
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Produkcja przemysłowa ZSRR stanowi obecnie przeszło 60 proc. pro- 
dukcji amerykańskiej. Oto porównanie ważniejszych rodzajów produkcji 
w roku 1961 (według wstępnej oceny): 


ZSRR w 


ZSRR GBA: OU 
w proc. 

Surówka żelaza — mln ton 51,1 62,0 82 
Stal — mln ton 71,0 91,0 78 
Węgiel, nafta, gaz i inne rodzaje paliwa w prze- 

liczeniu na paliwo konwencjonalne — mln ton 724,0 1.430,0 51 
Energia elektryczna = mld kWh 306,0 872,0 33 

w tym zużycie energii elektrycznej 

w przemyśle — mld kWh 213,0 425,0 50 
Cement — mln ton 51,0 54,0 84 
Tkaniny bawełniane (w stanie surowym) — mld m? 5,3 8,5 62 
Tkaniny wełniane — mln mb 353.0 70,0 131 
Obuwie skórzane — mln par 443,0 610,0 73 
Cukier kryształ — mln ton 6,5 3,7 175 


Pragnę przypomnieć, że przed dziesięciu—jedenastu zaledwie laty pro 
dukcja przemysłowa Związku Radzieckiego wynosiła niespełna 30 proc. 
produkcji przemysłowej USA. Obecnie ZSRR wyprzedził już Stany Zjed- 
noczone pod względem globalnego wydobycia rudy żelaza i węgla, pod 
względem produkcji koksu, konstrukcji żelbetowych, dalekobieżnych loko" 
motyw spalinowych i elektrowozów, tarcicy, tkanin wełnianych, cukru, 
masła, ryb oraz niektórych innych produktów i wyrobów. 

Produkcja przemysłowa naszego kraju stanowi prawie piątą część całej 
światowej produkcji przemysłowej, tj. więcej niż produkują Anglia, Fran- 
cja, Włochy, Kanada, Japonia, Belgia i Holandia razem wzięte. A przecież 
są to kraje o wysokim poziomie rozwoju i ich ludność wynosi razem 280 
mln. Fakt, że nasz kraj, posiadający 220 mln ludzi, przewyższył tamte kra- 
je pod względem produkcji przemysłowej, świadczy o tym, jak niezawodnie 
i szybko kroczy naprzód gospodarka socjalistyczna! 

Wykonanie planu siedmioletniego pozwoli naszej ojczyźnie osiągnąć taki 
poziom, że potrzeba będzie już niewiele czasu, aby prześcignąć Stany Zjed- 
noczone pod względem gospodarczym. Rozwiązawszy podstawowe zadanie 
ekonomiczne, Związek Radziecki odniesie w pokojowym współzawod- 
nictwie ze Stanami Zjednoczonymi zwycięstwo o epokowym znaczeniu. 


2. Pełniej wykorzystywać rezerwy gospodarki socjalistycznej, likwidować 
marnotrawstwo i niegospodarność. Zwiększać jak najbardziej wydajność 
pracy 


Towarzysze! Sprawy nasze, jak widzicie, układają się dobrze. Mamy 
wszelkie możliwości nie tylko wykonania, lecz i przekroczenia planu sied- 
mioletniego i tym samym stworzenia mocnej podstawy do rozwiązania 
jeszcze wspanialszych zadań wytyczonych w projekcie programu partii, 
Lecz aby możliwości te stały się rzeczywistością, trzeba wiele popracować, 
lepiej i rozsądniej wykorzystywać rezerwy, wytrwale ulepszać planowanie 
i kierowanie gospodarką narodową. 

Główną uwagę skupić należy obecnie na wszechstronnym podniesieniu 
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wydajności pracy. Doświadczenie wykazuje, że zadania planu siedmiolet+ 
niego w dziedzinie podniesienia wydajności pracy mogą być przekroczone. 
Zadanie to jest ogromne i doniosłe. Jego rozwiązanie wymaga prawdziwego 
bohaterstwa. Ale w naszych warunkach bohaterstwo — to nie tylko zryw, 
wytrwałość, pilność, to równocześnie umiejętność, wiedza, wysoka kultu- 
ra, przodująca technika, nowatorstwo. 

Nasi pradziadowie stworzyli znaną pieśń o „Dubinuszce*. I chociaż 
słów z pieśni nie można wyrzucić, lud jeszcze przed rewolucją zastąpił 
w tej pieśni słowa ,„Ach ty dubinuszka!* słowami „Ach ty maszynuszka!': 
lud już wówczas rozumiał wielką siłę maszyn. A obecnie Związek Radziec- 
ki jest krajem przodującej techniki. W walce o wysoką, prawdziwie komu- 
o: wydajność pracy powinniśmy mocnó opierać się na potężnej 
technice. 


Uznając sukcesy osiągnięte w dziedzinie postępu technicznego, nie wolno 
przymykać oczu na fakt, że jest jeszcze sporo nie rozwiązanych zadań. 
Zdarzają się fakty, że nowe urządzenia techniczne zbyt wulno wprowa 
dzane są do produkcji. Weźcie dla przykładu Moskiewską Fabrykę Samo= 
chodów im. Lichaczowa. Produkuje ona czterotonowe samochody cięża- 
rowe, których produkcję rozpoczęto przed 14 laty i od tej porv tylko nie- 
znacznie unowocześniono. Czym mogą kierownicy tych zakładów i Mos- 
kiewskiego Miejskiego Sownarchozu usprawiedliwić swe przywiązanie do 
przestarzałej techniki? Dlaczego konstrukcję nowego samochodu opraco- 
wuje się przez 6 lat? Przecież zakładom tym udzielono znacznej pomocy 
dla zorganizowania produkcji bardziej nowoczesnego samochodu. 


Wprowadzanie rzeczy nowych musi niekiedy odbywać się w pewnym 
stopniu kosztem produkcji, związane jest z dodatkowymi trudnościami, 
a nawet kłopotami. O ileż prościej i spokojniej jest robić dzisiaj to samo 
co wczoraj, a jutro — to co dzisiaj. Niestety, są jeszcze u nas kierownicy, 
którzy chcieliby żyć cały czas w całkowitym spukoju. Działacz gospodarki 
radzieckiej nie powinien jednak pracować w ten sposób. Rutyna i z.stój 
są obce samej naturze produkcji socjalistycznej — dynamicznej, rewolu- 
cyjnej, dążącej stale naprzód. Konieczne jest, abyśmy szybciej i bez reszty 
wykorzystali wszystko, co tworzy nauka i technika w naszym kraju, śmie- 
lej sięgali po wszystko, co najlepsze, co dają zagraniczne doświadczenia, 
szerzej rozwijali specjalizację i kooperację, przyspieszali tempo komplek- 
sowej mechanizacji i autematyzacji produkcji. Budując komunistyczną 
ekcnomikę, nie możemy tolerować konserwatyzmu w dziedzinie techmki. 
Na starym koniu. jak powiadają, wysokiej przeszkody się nie weźmie! 

Trzeba starannie i szczegółowo sprawdzić w każdym przedsiębiorstwie, 
fabryce, kopalni, na każdym placu budowy, jaką stosują tam technikę: 
zmienić to, co jest już przestarzałe, a tam, gdzie nie ma systemu taśmo- 
wego, należy go stworzyć. Należy budować nowe przedsiębiorstwa i wpro- 
wadzać zmiany techniczne w już istniejących, produkować jak najbardziej 
nowoczesne obrabiarki, wprowadzać system taśmowy i automatyzację, udo- 

zonalać procesy technologiczne. 


Czołowa rola w postępie technicznym przypada elektryfikacji. Jest to 
podstawa, na której rozwija się automatyka, radiotechnika, elektronika, 
cybarnetyka, wszystkie najbardziej doskonałe środki warunkujące tech- 
niczny poziom produkcji. Należy szybciej uruchamiać nowe moce energe- 
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tyczne, zwiększać tempo elektryfikacji wszystkich gałęzi gospodarki naro- 
dowej. 

Urzeczywistnienie całkowitej elektryfikacji kraju, budowa potężnych 
elektrowni wodnych pozwoli równocześnie przystąpić do rozwiązania in- 
nych kompleksowych problemów gospodarki narodowej. Powinniśmy 
zakończyć budowę kaskad elektrowni na Wołdze i Dnieprze, co umożliwi 
utworzenie nowych głębokowodnych dróg transportu wodnego i nawodnie- 
nie milionów hektarów gruntów. 


Na Wołdze, Kamie i Dnieprze funkcjonuje 10 elektrowni wodnych, które 
osiągnęły już pełną moc, a 4 są w budowie. Aby zakończyć regulację 
basenu Wołga—Kama, trzeba będzie dodatkowo zbudować 4 hydrowęzły 
i urządzenia do przerzucenia części wód północnych rzek — Peczory i Wy- 
czegdy korytem Kamy i Wołgi — do Morza Kaspijskiego. Na Dnieprze 
trzeba będzie zbudować szóstą elektrownię — kaniowską elektrownię wod- 
ną, uregulować rzekę Prypeć oraz przez system kanałów i rzekę Niemen 
połączyć Morze Czarne z Bałtykiem. 

Oto jak wspaniałe plany opracowuje leninowska partia! Mamy możność 
przystąpienia do ich realizacji już w Ue siedmioleciu. 

Sedno zagadnień, towarzysze, to inwestycje. 

W planie 7-letnim przewidzieliśmy państwowe inwestycje w sumie 
194—197 mld rubli. Niektórzy z naszych nieprzyjaciół krakali wtedy, że 
niby nie wytrzymamy takiego ogromu inwestycji. I co się okazało? Plano- 
waliśmy średni przyrost inwestycji o 8,6 proc. rocznie, w istocie rzeczy zaś 
w ciągu pierwszych 3 lat przyrost ten wynosi 11 proc. Takie przekrocze- 
nie planu inwestycji oznacza, że w ciągu 3 lat planu 7-letniego zainwestu- 
jemy dodatkowo w gospodarkę narodową ponad 31/4 mld rubli. 

Niewątpliwie buduje się lepiej i szybciej. Ale niedociągnięć w budow- 
nictwie jest jeszcze wiele. Mamy dziś w kraju przeszło sto tysięcy budo- 
wli; z tego połowa przeznaczona jest do celów produkcyjnych. Przy rów- 
noczesnym budowaniu tak wielkiej liczby obiektów środki materialne 
i pieniężne rozpraszają się, liczne przedsiębiorstwa uruchamiane są o 2—3 
lata później, niż pozwalają na to możliwości techniczne. Zainwestowa” 
środki są zamrażane na czas dłuższy, nie wchodzą do obrotu gospodarczego 
i nie przynoszą państwu kompensaty. 


„ Dlaczego tak się dzieje? W danym wypadku pragnienie większych osiąg- 
nięć staje się wrogiem rozsądku, poczucia realizmu. Częstokroć za powab- 
nym pretekstem troski o interesy ogólnopaństwowe kryje się najzwykłlej- 
szy partykularyzm, a mówiąc bez osłonek — egoistyczna zachłanność 
w skali obwodu, kraju, a nawet republiki. Rady ministrów republik, rady 
gospodarki narodowej, ministerstwa, terenowe organy partyjne dążą do 
tego, aby uzyskać środki na zapoczątkowanie budowy możliwie jak naj- 
większej liczby obiektów, nie licząc się z możliwościami zapewnienia dosta- 
tecznej ilości materiałów budowlanych, siły roboczej, urządzeń, organy pla- 
nowania zaś nie kładą kresu tego rodzaju działalności antypaństwowej. 
Stąd powstają przestoje, stąd niska wydajność pracy, przedłużanie termi- 
nów wykonania, dodatkowe wydatki, podrożenie kosztów budowy. 

Jeśli przezwyciężymy te braki — a przezwyciężenie ich zależy całkowi- 
cie od umiejętności kierowania, od naszej woli — stworzymy warunki dal- 
szego przyśpieszenia tempa budownictwa. Widocznie trzeba się zdecydować 
na to, by na pewien okres, na przykład na rok, zaprzestać zapoczątkowy- 
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wania budowy nowych przedsiębiorstw, wszystkie zaś środki, które w tym 
czasie będą się gromadziły — przeznaczyć na szybsze wykończenie już 
rozpoczętych obiektów. Wyjątki mogą być zastosowane jedynie wobec 
szczególnie ważnych budowli i obowiązkowo tylko na mocy decyzji rządu 
związkowego. Komitet Centralny i rząd radziecki powzięły niedawno 
uchwałę, która określa tryb postępowania w dziedzinie inwestycji. 


Trzeba kierować sprawami i planować w ten sposób, żeby przestrzegana 
była ściśle proporcjonalność w rozwoju gospodarki narodowej, by wszystkie 
rezerwy były maksymalnie wykorzystywane. Doniosła rola w tej dziedzinie 
przypada niedawno stworzonym, skomasowanym rejonom gospodarczym 
oraz zorganizowanym w nich radom do spraw koordynacji i planowania 
działalności sownarchozów. 


Olbrzymie znaczenie ma właściwy, uzasadniony pod względem ekono* 
micznym wybór kierunku rozwoju poszczególnych gałęzi przemysłu. W pro- 
jektach budowy nowych oraz przebudowy czynnych już przedsiębiorstw 
trzeba przewidywać najdoskonalsze rozwiązania techniczne i technologicz- 
ne, które mogą być zrealizowane przy pa aRIESZZYGH nakładach material- 
nych. 


Z punktu widzenia R ciekawie się przedstawia np. kwestia 
. dróg, jakimi powinien iść rozwój hutnictwa stalowego. Doświadczenia wy- 
kazują, że wytop stali w konwertorach z zastosowaniem tlenu jest znacz 
nie korzystniejszy niż w piecach martenowskich: oszczędność na każdym 
milionie ton stali wynosi około 6 mln rubli na samych tylko inwestycjach, 
a ponadto przeszło milion rubli na eksploatacji. Mimo wyraźnych korzy= 
ści poświęca się zbyt mało uwagi POZPOWSZCKAMIEDIM produkucj. stali kon- 
wertorowej. 


Pamiętacie ostrą krytykę, jakiej na XX Zjeździe poddano konserwa+ 
tystów, którzy uważali się za specjalistów w dziedzinie transportu kole- 
jowego? Ich ideologiem był Kaganowicz, który nazywał siebie „żelaznym 
komisarzem ludowym'. Konserwatyści ci przez dłuższy czas kurczowo trzy- 
mali się parowozu, blokowali wprowadzanie lokomotyw elektrycznych 
i dieslowskich. Wówczas przełamaliśmy ich opór i techniczna reorganizacja 
transportu ruszyła w szybkim tempie. Konserwatyści również w niektórych 
innych dziedzinach gospodarki narodowej trzymają się starych koncepcji, 
jak diabeł grzesznej duszy. 

Gospodarka socjalistyczna wymaga umiejętności głębokiego, fachowego 
analizowania ekonomicznej strony działalności przedsiębiorstw, budowli, 
gałęzi przemysłowych. Nie wolno powierzać steru rządów w budownictwie 
gospodarczym pracownikom, którzy bądź me przywykli, bądź też nie po- 
trafią liczyć się z pieniędzmi państwowymi i swe zadanie widzą tylko 
w tym, by za wszelką cenę wykonać plan. Weźmy dla przykładu kierow- 
ników sownarchozu w Permie. Pozornie wszystko u nich idzie dobrze, skła- 
dają regularne raporty o wykonaniu zadań w dziedzinie produkcji global- 
nej. Ale przyjrzyjcie się, jak oni gospodarują. W roku ubiegłym co trzecie 
przedsiębiorstwo tego rejonu ekonomicznego nie wykonało planu pod 
względem zysków i w rezultacie akumulacja była o 27 mln rubli za mała. 
Sownarchoz wypłacił przeszło 8 mln rubli z tytułu różnych kar, stracił 
7 mln rubli wskutek braków w produkcji i zamknął rok deficytem środków 
obrotowych w wysokości 26 mln rubli. 
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( Czy sądzicie, towarzysze, że przewodniczący sownarchozu, tow. Sołda- 


tow, został ostro skrytykowany? Nic podobnego! Powierzono mu kierow" 
nicze stanowisko we Wszechrosyjskiej Radzie Gospodarki Narodowej. 


Irzeba wypowiedzieć bezlitosną walkę marnotrawstwu w . dziedzinie 
wykorzystania surowców, materiałów, energii elektrycznej. Ileż to razy 
rmówiło się np. o tym, że olbrzymie ilości metali zużywa się u nas nieracjo- 
nalnie. Na same tylko strużyny idzie corocznie ponad 4 mln ton metali, 
przy czym zużywa się na to niemało sił, czasu roboczego, energii elektrycz», 
mej, narzędzi.  - 

A czyż po gospodarsku obchodzimy się z takim bogactwem, jak gaz natu+ 
ralny lub gaz towarzyszący ropie naftowej? W ciągu ostatnich trzech lat 
wypuszczono w powietrze z otwartych fontann i spalono na terenach wydo- 
bycia ropy naftowej około 30 mld m$ tego gazu. Abyście lepiej sobie uzmy”: 
słowili,'ile kosztuje państwo tego rodzaju brak gospodarności, wystarczy 
stwierdzić, że zmarnowanego gazu naturalnego starczyłoby na pokrycie 
w ciągu roku wszystkich potrzeb takich wielkich ośrodków przemysłowych, 
jak Moskwa, Leningrad, Kijów, Mińsk i Magnitogorsk razem wziętych, 
a z utraconego gazu towarzyszącego ropie naftowej można byłoby wypro- 
dukować około miliona ton syntetycznego kauczuku. 


Należy zaostrzyć kontrolę z zastosowaniem sankcji finansowych we 
wszystkich gałęziach produkcji. Oszczędzanie na wielkim i małym, celowe 
wykorzystywanie bogactw naturalnych i dóbr materialnych — wszystko 
to powinno być podciągnięte do poziomu polityki państwowej. 

Należy w sposób radykalny usprawnić praktykę planowania. Trzeba 
podkreślić, że organy planowania często jeszcze dopuszczają się błędów 
i usterek w określaniu wysokości produkcji. Plany produkcji nie zawsze 


"są zsynchronizowane z planami zaopatrzenia materiałowo-technicznego 


oraz z planami dostaw z przedsiębiorstw kooperujących, natomiast plany 
budownictwa — z kredytami finansowymi, funduszami materiałowymi, 
dostawami urządzeń. W każdej gospodarce trzeba mieć określone rezerwy. 
Nie wolno planować, jak się powiada, co do kilograma. 


Dysponujemy dziś wszelkimi warunkami, by w przedsiębiorstwach two= 
rzyć niezbędne obrotowe środki materialne. Dawniej było to trudno, bo 
przecież w jednym rejonie gospodarczym gospodarowało kilkadziesiąt mi- 
nisterstw, a każde odgradzało się własnymi słupami granicznymi. Teraz 
słupy te usunięto. Rejon ekonomiczny stał się jednolitym gospodarstwem, 
jego kierownikiem jest sownarchoz i on też powinien w dostatecznej mie- 
rze zaopatrywać swe przedsiębiorstwa i budowle w materiały zarówno na 
potrzeby produkcyjne, jak i remontowe. - 

Trzeba zwiększyć odpowiedzialność organów partyjnych i gospodarczych 
za wykonywanie uchwał i dyrektyw partii i rządu, trzeba podnieść poziom 
dyscypliny partyjnej i państwowej we wszystkich ogniwach aparatu. Nia 


"wolno tolerować w gospodarce planowej żadnej sam >wol', niezdyscyplino- 


wania. Szereg sownarchozów, np. dniepropietrowski, briański, uzbecki, 
ponad miarę zużyło zasoby i pewne urządzenia na potrzeby „swoich'* rejo- 
nów ekonomicznych ze szkodą dla wykonania planów dostaw do innych 
rejonów ekonomicznych. Tak postępują ci, którzy się kierują zasadą: ,„„Jak- 
że można nie wesprzeć bliźniego!* Trzeba surowo karać niecodpowiedzial- 
nych kierowników gospodarczych, którzy kosztem państwa gotowi są 
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„przysłużyć się" lokalnemu zwierzchnictwu, świadomie naruszają dyscy= 
plinę partyjną i państwową. 

Zadanie polega na tym, by znacznie zwiększyć produkcję, dzięki popra- 
wie organizacji produkcji, dzięki zastosowaniu na szeroką skalę doświad- 
czeń przodowników we wszystkich działach przemysłu i w budownictwie. 

Trzeba energiczniej zastosowywać najlepsze doświadczenia, wytrwale 
podciągać przedsiębiorstwa kulejące i tzw. średnie do poziomu przedsię- 
biorstw przodujących. 

Wspaniałe sukcesy naszego przemysłu, budownictwa, transportu zostały 
osiągnięte dzięki oliarnej pracy bohaterskiej radzieckiej klasy robotniczej, 
inżynierów, techników, konstruktorów, uczonych. Opierając się również 
w przyszłości na ich doświadczeniach, wiedzy, aktywności politycznej i za- 
pale do pracy, wykonamy wielkie zadania budownictwa komunistycznego, 
które będą wytyczone przez XXII Zjazd. 


3.. Wysoko rozwinięte rolnictwo = to niczbędny warunek zbudowania ko- - 
munizmu. Zagospodarowanie nowych ziem — to wielki czyn narodu 
radzieckiego 


Towarzysze! Partia poświęcała w okresie sprawozdawczym szczególną 
uwagę zagadnieniom rozwoju rolnictwa. Jest to zrozumiałe. W wyniku 
następstw wojny, jak również wskutek błędów i niedociągnięć w zakresie 
kierowania kołchozami i sowchozami, rolnictwo znalazło się w ciężkiej 
sytuacji. 

Przed partią stanęło jedno z najbardziej palących i żywotnie ważnych 
zadań — przezwyciężyć w krótkim czasie nienadążanie rolnictwa, zaspo- 
koić zapotrzebowanie ludności na artykuły spożywcze, a przemysłu — na 
surowce rolnicze. Na plenum wrześniowym (1953 r.) i na następnych posie- 
dzeniach plenarnych KC ujawnione zostały źródła błędów i niedociągnięć 
w kierowaniu rolnictwem, opracowano wszechstronny program jego roz- 
woju. XX Zjazd jednomyślnie zaaprobował dokonywane przedsięwzięcia 
i polecił Komitetowi Centralnemu, by z nie słabnącą energią walczył 
o szybsze zwiększenie produkcji zboża, roślin technicznych, mięsa, mleka 
1 innych artykułów. 

W ciągu tych lat zrealizowano niezwykle ważne przedsięwzięcia w dzie- 
dzinie rolnictwa. Wywarły one głęboki wpływ na budownictwo komuni- 
styczne, a w przyszłości wpływ ten będzie jeszcze większy. Partia przy 
aktywnym udziale całego narodu pomyślnie rozwiązywała wiele istotnych 
problemów rozwoju rolnictwa. 

— Umocniono bazę materialno-techniczną kołchozów i sowchozów. 
Ogólna suma nakładów na rolnictwo w latach 1956—1960 wzrosła w po- 
równaniu z okresem poprzednich 5 lat z 13,9 do 27,2 mld rubli, a więc 
niemal podwoiła się. Rolnictwu dostarczono 747 tys. traktorów w porów- 
nanłu z 427 tys. w poprzednim pięcioleciu i wiele innego sprzętu technicz- 
nego. 

sę Zreorganizowano ośrodki traktorowo-maszynowe, co pozwoliło sku- 
pić w jednych rękach ziemię i środki. techniczne, stworzyć warunki 
lepszego wykorzystania sił wytwórczych rolnictwa. 

— Zagospodarowano ogromne obszary ziem nowych i leżących odłogiem. 
W wy niku tego osiągnięto decydujące sukcesy w zwiększeniu produkcji 
zbóż i stworzono przesłanki szybszego rozwoju hodowli. 


A 


— Wzrosła rola sowchozów w budownictwie komunistycznym. W ciągu 
7 lat zorganizowano przeszło 3 tys. nowych sowchozów i obecnie jest ich 
blisko 8 tys. Wiele sowchozów — to w istocie rzeczy wzorowa gospodar- 
stwa o wysokich wskaźnikach wydajności, stanowiące przykład socjali- 
tycznej organizacji produkcji rolnej. Obszar zasiewów w sowchozach 
wzrósł z 15 do 80 mln ha, a udział sowchozów w dostawach dla państwa 
wynosi: zboża 43 proc., mięsa — 28 proc., mleka — 32 proc. i wełny — 
31 proc. 

— Wprowadzono nowy system planowania, u którego podstaw leży za- 
sada kojarzenia kierownictwa ze strony państwa z wszechstronnym rozwi- 
janiem twórczej inicjatywy mas; wzmogło to aktywność ludzi pracy na wsi, 
zwiększyło odpowiedzialność kołchozów i organów terenowych za lepsze 
wykorzystanie ziemi i środków technicznych. 

— Przywrócono leninowskie zasady zainteresowania materialnego koł- 
choźników, robotników sowchozów i specjalistów rolnictwa w zwiększeniu 
produkcji artykułów rolnych. Państwo przeszło z dostaw obowiązkowych 
na skup artykułów rolnych, znacznie podniosło ceny skupu i obniżyło ceny 
towarów o charakterze niekonsumpcyjnym, przeznaczonych dla wsi. 

— Umocniono kadry kierownicze i kadry specjalistów w kołchozach 
i sowchozach. Na apel partii poszły do pracy na wsi setki tysięcy członków 
partii i bezpartyjnych. 

Takie były główne posunięcia dokonane przez naszą partię. Miały one 
zaiste rewolucyjne znaczenie dla rozwoju rolnictwa, dla rozwoju całej 
socjalistycznej gospodarki. W ciągu ostatnich 5 lat produkcja globalna rol- 
nictwa wzrosła w porównaniu z poprzednim 5-leciem o 43 proc. Poważnie 
wzrosła produkcja zboża, mięsa, mleka i innych produktów rolnych. W wy- 
niku wzrostu produkcji społecznej podwoiły się dochody pieniężne 1 fundu- 
sze niepodzielne kołchozów. Rozwój gospodarki społecznej stał się pousta- 
*vą wzrostu dobrobytu kołchoźników. 

Rozpatrzmy sytuację w ważniejszych gałęziach rolnictwa. 

Komitet Centralny skierował wysiłki wszystkich ludzi pracy na wsi na 
zwiększenie produkcji zbóż, jako podstawy rozwoju rolnictwa. Partia skry- 
tykowała szablonowe stosowanie systemu trawopolnego w roiniciwie, pod- 
jęto kroki zmierzające do znacznego zwiększenia areału uprawy cennycń 
roślin, przynoszących największe plony — pszenicy i kukurydzy, poważnie 
polepszono sytuację w dziedzinie nasiennictwa. | ' 

W całym kompleksie środków zastosowanych przez partię doniosłe zna- 
czenie ma zagospodarowanie ziem nowych i leżących odłogiem. (Komitet 
Cantralny z satysfakcją melduje Zjazdowi, że zadanie zagospodarowan:a 
nowizn zostało pomyślnie wykonane. W bezkresnyca stepach Kazachsta- 
nu, Syberii, Powołża, Uralu i wielu innych okręgów wschodnich zagospoda- 
rowano i oddano na potrzeby narodu 41,8 mln ha ziem nowych. Nowe zia- 
mie dają dziś ponad 40 proc. wszystkich dostaw, zboża w kraju. Zagospoda- 
rowanie nowizn — to wielki czyn naszego bohaterskiego narodu w budowie 
komunizmu; pamięć o tym czynie żyć będzie po wieczne czasy! 

Ilowe ziemie radykalnie zmieniły bilans zbożowy w wielu okregach 
kraju. Trudno mówić bez uczucia dumy 1 wzruszenia o takim historycznym 
fakcie, jak zwiększenie produkcji zboża w kraju dzięki zagospodarowaniu 
nie uprawianych dotychczas ziem. Jeśli w okręgaca nowizn przed ich 
zagospodarowaniem zbierano przeciętnie w ciągu roxu 1.386 mln pudów 
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zboża, ę w latach 1956—1960 uzyskiwano przeciętnie 3.363 mln pudów 
rocznie: 


Gwałtownie wzrosły również dostawy zbóż. Przytoczę niektóre dane: 


Sprzedano zboża państwu 
(przeciętna roczna w mln pudów) 
a i WE 
1949—1953 1956—1968 


OOO ay. Z NAA, 


RFSRR 1.196 1.734 
w tym: = 
Kraj Ałtajski 49 245 
Obwód orenburski 43 115 
Obwód omski 36 89 
Obwód nowosybirski 26 80 
Kraj Krasnojarski ŚĄ 73 
KAZACHSKA SRR 111 405 
w tym: 
Kraj Celinny 63 . 508 
Obwód celinogradzki ' 13 152 
Obwód kustanajski 17 138 
Obwód kokczetawski 12 93 
Obwód pawłodarski 5 74 
Obwód północno-kazachstański 16 51 


Oto siła nowych ziem! Oto owoce polityki naszej partii! Miło jest stwier- 
dzić, że w zagospodarowaniu ziem nowych wzięły udział narody wszystkich 
bratnich republik Związku Radzieckiego, zwłaszcza nasza okryta chwałą 
młodzież, leninowski Komsomoł. Na apel partii setki tysięcy patriotów 
udały się na stepowe pustkowia; stali się oni prawdziwymi bohaterami pra- 
cy, rozsławiając imię swej wielkiej ojczyzny. 


Znaczenie nowych ziem nie kończy się na tym, że kraj otrzymuje dodat- 
kowo miliardy pudów zboża. Dzięki zagospodarowaniu nowizn następuje 
radykalne przeobrażenie ogromnych terenów na wschodzie. W stepie pow- 
stały wielkie sowchozy, nowoczesne osiedla, powstały instytuty naukowe 
i uczelnie, zbudowano linie kolejowe i szosy, elektryczne linie przesyłowe. 
Partia i naród stworzyły na wschodzie kraju wielką bazę przemysłową. 
Obecnie wraz z zagospodarowaniem nowych ziem stworzyliśmy na wschod- 
nich terenach największą bazę produkcji zbóż i artykułów hodowlanych. 
Tak więc cały kompleks bogactw radzieckiego wschodu będzie służyć 
wielkiej sprawie budowy komunizmu. Jest to naprawdę komunistyczne od- 
rodzenie ziemi. 

Rozwiązując zadanie rozwijania gospodarki zbożowej, partia podjęła na 
szerokim froncie walkę o zwiększenie produkcji buraka cukrowego, baweł- 
ny. Inu, słonecznika, ziemniaków, warzyw, owoców, owoców cytrusowych, 
winogron, herbaty. Również w tej dziedzinie osiągnięto poważne sukcesy. 
Wzrast produkcji artykułów rolnych obrazują następujące dane: 
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Produkowano Lata 1956—1960 
średnio w -E-rocentach 

w ciągu roku w porównaniu 

łata 1951-1955 lata 19356—1960 do lat 1951—10553 


a a EEE O WE OWE EEE W EE waw oc) 


Zboże (mln pudów) 5442 7742 142 
Buraki cukrowe przemysłowe (mln ton) 24,0 45,6 190 
Bawełna w stanie surowym (tys. ton) 3888 4365 112 
Słonecznik (tys. ton) 2456 3672 150 
Włókno lniane (tys. ton) 234 438 187 
Ziemniaki (mln ton) 69,5 88,3 127 
Warzywa (mln ton) 11,2 15,1 134 
Owoce (tys. ton) 2100 2905 138 
Winogrona (tys. ton) 1021 1592 156 
Herbata (tys. ton) 105,8 134,0 127 


A zatem w ciągu 5 lat produkcja artykułów rolnych znacznie wzrosła. 
W wyniku tego znacznie zwiększyły się dostawy zboża i wszelkich innych 
produktów rolnych. Podczas gdy dawniej państwo zakupywało około 2 mld 
pudów zboża, to w ciągu ostatnich lat zakupuje ono po 3 mld pudów 
i więcej. 

Wśród najbardziej palących problemów rozwoju rolnictwa szczególne 
miejsce zajmują zagadnienia rozwoju hodowli. Jak wiadomo, ta żywotnie 
ważna gałąż rolnictwa jeszcze całkiem niedawno znajdowała się w stadium 
skrajnego zaniedbania; powstawały wielkie trudności w zaopatrzeniu 
ludności w żywność. Dla przezwyciężenia zbyt długo trwającego nienadą- 
żania konieczne były ogromne wysiłki. Przede wszystkim należało roz+ 
wiązać zadanie zwiększenia produkcji pasz. Obok zagospodarowania no 
wych ziem najważniejszym warunkiem umocnienia bazy paszowej były 
zasiewy kukurydzy. Uprawa kukurydzy na kiszonkę w stanie dojrzałości 
mleczno-woskowej rozszerzyła sam zasięg uprawy kukurydzy, pozwoliła 
wprowadzić tę cenną roślinę do wszystkich prawie stref kraju. Podczas 
gdy w roku 1953 uprawa kukurydzy zajmowała 3.485 tys. ha, to obecnie 
obsiewa się nią prawie 26 mln ha. Kołchozy i sowchozy zaczęły produkas 
wać więcej ziarna na paszę, radykalnie zwiększono ilość przygotowywanej 
kiszonki. Wiele dokonano w dziedzinie budowy ferm hodowlanych i me- 
chanizacji pracochłonnych czynności w hodowli zwierząt. 

Obecnie z pełnym uzasadnieniem można oświadczyć, że w rozwoju Sspo- 
łecznej produkcji hodowlanej nastąpiły zasadnicze zmiany. Przyjrzyjmy 
się na przykład wzrostowi pogłowia zwierząt gospodarskich. Przez długi 
czas pozostawało ono na jednym i tym samym poziomie i dopiero w ciągu 
ostatnich kilku lat sytuacja zmieniła się w sposób istotny. Oto jak wzro- 
sło pogłowie zwierząt we wszystkich kategoriach gospodarstw: 


Rok 1960 
Rok 1055 Rok 1960 w biadżniach 
(w mln szt. pogłowia) (w mln szt. pogłowia) w perównaniu 
60 1925 r. 
Bydło 58,8 75,8 129 
w tym krowy 27,7, 34,8 126 
Świnie 34,0 58,7 173 
Owce 103,3 133,0 129 


CE O O O O O RE NE) 
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Jest rzeczą ważną stwierdzić, że pogłowie zwierząt gospodarskich wzra= 
sta głównie dzięki gospodarstwom uspołecznionym. Liczba bydła rogatego 
w kołchozach i sowchozach zwiększyła się w ciągu ostatnich 5 lat o 68 proc., 
a nierogacizny — 2,5-krotnie. 

Wzrost skupu mięsa, mleka i innych produktów odzwierciedla najdo- 
bitniej pracę dokonaną w dziedzinie hodowli. 


Skup — przeciętnie rocznie (w tys. ton) 


Lata 1956—15960 
w procentach 


Lata 1951—1955 Lata 1956—1960 w stósinkii d6 
Int 1931—1055 
mięsa (żywej wagi) 3523 6111 153 
mleka 10987. | _'22231 202 
jaj (mln sztuk) 2582 4341 187 
wełny 190,6 310,6 . 163 


Jak widzicie, skup produktów hodowlanych poważnie wzrósł. Należy 
szczególnie podkreślić fakt, że teraz decydującą siłą w zaopatrzeniu kraju 
w artykuły hodowlane stały się kołchozy i sowchozy. Ich udział w dosta- 
wach mięsa w roku ubiegłym wynosił 87, a mleka — 93 proc. Jest to wiel- 
kie zwycięstwo polityki naszej partii, zwycięstwo socjalistycznego systemu 


gcspodarki. 


Towarzysze! Sukcesy w dziedzinie rolnictwa są bezsporne i znaczne. Po- 
wstaje jednak pytanie: dlaczego wciąż jeszcze nie starcza niektórych arty- 
kułów, zwłaszcza mięsa, dlaczego przy ogólnych poważnych osiągnięciach 
stykamy się z niemałymi trudnościami w zaopatrzeniu ludności w pro- 
dukty hodowlane? 


Tłumaczy się to przede wszystkim tym, że tepo wzrostu produkcji arty= 
kułów rolniczych wciąż jeszcze pozostaje w tyle za tempem rozwoju prze- 
mysłu i rosnących potrzeb ludności. 


Spójrzmy na zmiany, które zaszły w życiu kraju w ciągu swtatnich lat. 
Zwiększyła się u nas znacznie liczba ludności. Jak już powiedziałem, w po- 
równaniu z rokiem 1955 zwiększyła się ona o ponad 20 mln. Z roku na 
rok zwiększają się dochody ludzi pracy. Dzięki podniesieniu płac, zniesie- 
niu podatków, zaprzestamu emisji pożyczek państwowych, zwiększeniu 
rent dochody ludności w roku 1960 w porównaniu z rokiem 1955 zwiększy- 
ły się o 24 mld rubli. Rzecz jasna, że robotnik czy też urzędnik nie odkłada 
tych pieniędzy do skarbonki, kupuje za nie artykuły spożywcze i prze- 
mysłowe. Dlatego, rzecz naturalna, spożycie mięsa, mleka, masła znacznie 
wzrosło. Sprzedaż ludności artykułów hodowlanych przez państwową : 
i spółdzielczą sieć handlową zwiększyła się, jak następuje: 


1953 r. 1950 r. 

(w tys. ton) 
mięsa i przetworów mięsnych 1757 4158 
mleka i przetworów mlecznych 1980  . 8214 
masła 330 613 


-Cieszy nas wszystkich ten wzrost spożycia najbardziej wartościowych 
artykułów konsumpcyjnych. Partia dąży do tego, by ludzie radzieccy od- 
żywiali się lepiej, by wzrósł dobrobyt ludności. Spożycie będzie równisż 
nadal nieustannie wzrastać. Z tego jednak wynika, że trzeba zawsze mieć 
w centrum uwagi sprawę rolnictwa, ażeby zapewnić takie tempo jego roz- 
woju, by produkcja artykułów rolnych zawsze wyprzedzała popyt. Tym-- 
czasem wiele organizacji partyjnych i radzieckich w latach 1959—1960 . 
z mniejszą uwagą odnosiło się do rolnictwa, 'co doprowadziło do poważnego 
nienadążania w tempie produkcji zwłaszcza mięsa i mleka w stosunku do 
zadań siedmiolatki. 

Wywołało to uzasadnione zaniepokojeni e partii. Plenum KC, które od- 
było się w styczniu 1961 r.. poddało ostrej krytyce niedociągnięcia w kie- 
rowaniu rolnictwem, potępiło wszelkie przejawy niefrasobliwosci i samo- 
uspokojenia. Na Plenum KC i naradach strefowych rozpatrzono w spo* 
sób głębaki i. wszechstronny zadania dalszego rozwoju rolnictwa i wyty- 
'czono konkretne kroki zmierzające do zwiększenia osaka artykułów 
rolnych. 

Ludzie radzieccy gorąco poparli przedsięwzięcia nakreślone przez partię, 
uwierzyli w ich realność i bohaterską pracą pomyślnie wcielają w życie 
uchwały styczniowego Plenum KC. Rzecz jasna, minęło niewiele jeszcze 
czasu i podjęte przez partię kroki nie mogą jeszcze całkowicie odoić się 
na stanie rzeczy w rolnictwie. Jednak to, czego już dokonano, wyniki, któ- 
re osiągnięto w roku bieżącym, napawają przekonaniem, że produkcja 
artykułów rolnych radykalnie zwiększy się w krótkich terminach. 

Co przyniósł nam rok 1961? Globalne zbiory zbóż zwiększyły się w po- 
równaniu z. rokiem ubiegłym. Wzrósł skup zboża. Do 15 października za- 
kupiono 3.086 mln pudów zboża, tj. o 354 mln pudów więcej niż w tym 
samym okresie w roku 1960. Łącznie państwo zakupi w roku bieżącym 
mniej więcej 3.300 mln pudów ziarna — o 450 mln pudów więcej, niż wy- 
"nosił skup w roku ubiegłym. Jest to wielkie zwycięstwo partii i narodu. 
Jest ona.tym bardziej cenne, że uzyskano je w roku, który nie jest naj- 
lepszy pod względem warunków atmosferycznych. Cóż więc dało możność 
zapewnienia wyższego poziomu produkcji i większego skupu zbcża? Decy= 
dującą rolę odegrał tu fakt, że kołchozy i sowchozy, realizując uchwały 
Plenum KC, zrewidowały strukturę zasiewów, zastąpiły mniej wydajna 
rośliny bardziej wydajnymi, przede wszystkim kukurydzą i roślinami strącz- 
kowymi, aczkolwiek trzeba stwierdzić, że nie wszystkie kołchozy i sowa 
chozy poczyniły te bardzo ważne kroki. 

Jak bardzo pomyślnie na stan rolnictwa wpłynęły podjęte przez partię 
kroki, widać dobitnie na przykładzie Ukrainy. Pamiętacie, że na stycznio- 
wym Plenum przywódcy Komunistycznej Partii Ukra'ny i Rady Ministrów 
tej republiki, kierownicy komitetów obwodowych partii i obwodowych 
komitetów wykonawczych rad zostali ostro skrytykowani za niedociągnię 
cia w kierowaniu rolnicęwem, a przede wszystkim za niski poziom pro- 
dukcji zboża. W roku 1960) dostawy na Ukrainie wynosiły zaledwie 359 mln 
pudów zboża. 

Wy, OWAEEEE Ukraińcy, zapewne pamiętacie to, nie zapomnieliście 
o tym. 

Głos z miejsca. Nie zapomnieliśmy. Pamiętają to nie tylko Ukraińcy. 

N. S. Chruszczow. Dobrze. 

Organizacje partyjne Ukrainy w sposób właściwy zareagowały na kry- 
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tykę. Zespoliły one masy pracujące wsi i poprowadziły do rozwiązania no+ 
wych wielkich zadań. Kołchozy i sowchozy tej republiki lepiej wykorzy- 
stały ziemię, pełniej zmobilizowały swe zasoby, rozwinęły współzawodnic- 
two o wykonanie zobowiązań i planów. Miliony ludzi nauczono stosowania 
przodujących metod uprawy kukurydzy. W roku bieżącym znacznie wzro- 
sły w republice zasiewy kukurydzy na ziarno i znacznie zwiększyły się jej 
płcny. O 342 tys. ha zwiększył się obszar zasiewów grochu, a przeciętne 
zbiory tej rośliny wyniosły 17,4 q z hektara. Wszystko to odegrało decy- 
dującą rolę w zwiększeniu produkcji i skupu zboża. 

Spójrzcie. jak zmieniła się sytuacja ze skupem zboża w poszczególnych 
obwodach Ukrainy. 


Sprzedano państwu zboża (w mln pudów) 


=" w sa Przeciętnie rocznie 

WRZ z sp za uó w latach 1956—1960 
a połtawski 73 22 
dniepropietrowski 40 44 
charkowski 60 25 
kirowogradzki 60 31 
zaporoski 54 41 
winnicki 41 27 
ługański 40 10 
czerkaski | 37 20 


Kołchozy i sowchozy Ukrainy łacznie sprzedadzą w roku bieżącym pań- 
stwu około 850 mln pudów zboża; do 15 października sprzedano już 774 mln 
pudów. Należy podkreślić, że przy tak dużej ilości sprzedanego zboża koł- 
chozy i sowchozy całkowicie zaspokoiły swe potrzeby w zakresie ziarna 
siewnego, a poza tym mają taki zapas zboża na paszę, jakiego nie miały 
nigdy w przeszłości. Kołchozy wydają kołchoźnikom wystarczającą ilość 
zboża z tytułu dniówek obrachunkowych i w całej pełni pokrywają do- 
datkowe wynagrodzenie kołchoźników za wysokie zbiory. 


Towarzysze, jest to dobry objaw. Wiele lat żyłem na Ukrainie. Nieźle 
znam pracowity naród ukraiński. Wraz z nim pracowałem przed wojną - 
i po wojnie nad odbudową gospodarki. Lecz przyznaję, że nasza wyobraźnia 
nie sięgała wtedy do poziomu, jaki obecnie osiągnęła Ukraina w zakresie 
produkcji ziarna. Często mówimy: byt określa świadomość, ale czasem 
żartem zauważamy, że i „bicie' pomaga świadomości. W ten sposób kry- 
tyka pod adresem ukraińskich towarzyszy była surowa, lecz słuszna. Przy” 
jęto ją i zrozumiano we właściwy sposób. Krytyka poruszyła ludzi i oni 
pokazali, co potrafią. Chwalimy towarzyszy ukraińskich i spodziewamy 
się, że oni podniosą jeszcze wyżej poziom produkcji rolniczej. 

Komunistyczna Partia Ukrainy i cały naród ukraiński odniosły duże 
zwycięstwo. Chwała masom pracującym Ukrainy, które powitały 
XXII Zjazd tak wspaniałymi osiągnięciami! 

Napawa radością fakt, że masy pracujące wielu obwodów Federacji Ro- 
syjskiej odniosły w roku bieżącym duże sukcesy w walce o zboże. Koł- 
chozy i sowchozy RFSRR do dnia 15 października sprzedały państwu 
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1 mld 828 mln pudów zboża, czyli o 91 mln pudów więcej niż w analo* 
gicznym okresie roku ubiegłego. Ogółem w Republice skup wyniesie naj- 
pewniej 2 mld pudów zboża. Tu, podobnie jak na Ukrainie, ważną rolę 
w uzupełnieniu zosobów zboża przeznaczonego do spożycia i na paszę ode- 
grała kukurydza. 


Na dużych obszarach zebrano wysokie plony tej uprawy. Weźmy dla 
przykładu Kraj Krasnodarski. W 1961 r. zbiory zbóż na Kubaniu wynio- 
sły wskutek wiosennej suszy 19 q z ha, czyli o 4 q mniej niż w roku ubie- 
głym, kiedy to zebrano po 23 q z ha. Tymczasem w roku bieżącym sprze- 
dano państwu znacznie więcej zboża. Do dnia 15 października 1961 r. 
kołchozy i sowchozy Kraju Krasnodarskiego sprzedały 116 mln pudów 
zboża, czyli o 35 mln pudów więcej niż w analogicznym okresie roku 
ubiegłego. Gdzie tkwi sekret? Kołchozy i sowchozy Kraju Krasnodarskie- 
go zebrały r.a obszarze 400 tys. ha wysokie plony kukurydzy. Dzięki temu 
do dnia 15 października 1961 r. sprzedano państwu 33 mln pudów ziarna 
kukurydzy, gdy tymczasem w roku ubiegłym w ANA LOS cZRyMmA okresie 
sprzedano 16 mln pudów ziarna kukurydzy. 


W roku bieżącym poważne wyniki w zwiększeniu produkcji zbóż osią* 
gnęli kołchoźnicy i pracownicy sowchozów w obwodach centralnej strefy 
czarnoziemu, w szeregu rejonów Powołża, Uralu i Syberii, dając dowód, 
że Federacja Rosyjska posiada ogromne rezerwy wzrostu produkcji arty= 
kułów rolnych. 


A oto dane porównawcze o wzroście skupu zboża w niektórych obwo» 
dach: 


Skup zboża 
| w ae Przeciętna k 
na zie roczna w latac 
Obwody 15 października) 1956—1969 
mln pudów mln pudów 
OZZEREEZE ZEE WEZP ZOZ TZEADY ZY CAE ZORY CO OBY TRE RE A ROB ZO EAZA O RZTZ OZ ZZRY ZY ZWZ DOKOOZCÓ ME TERZ) 
stalingradzki 125 75 
woroneski 66 38 


Jest to ten sam obwód woroneski, który, jak pamiętacie, wykazał „nowa- 
torstwo' przy zbiorze kukurydzy z zastosowaniem szyny. Skrytykowano 
towarzyszy woroneskich, zmienili oni metody uprawy ziemi i, jak widzicie, 
uzyskali niezłe wyniki. 


PREZ RZ CZ OZ ZOE T OZ RZY CZCZO KA RZEC ZK K W ZWZ R TEE CA A W ZK AR YO A ZE A ECCE) 


W 1961 r. Przeciętna 
Obwody 15 5 mika ACH Gd 

min pudow m'" pudow 

AGS Ww 

tambowski 42 28 
penzeński 42 27 
biełgorodzki 37 19 
kurski 36 23 
lipiecki 28 17 


| EC EE EO WO EZ 3 A 2) 


Sukcesy te są wynikiem ofiarnej pracy kołchoźników, robotników w sow= 
chozach, specjalistów w dziedzinie rolnictwa, wielkiej organizatorskiej i p> 
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litycznej pracy organizacji partyjnych, które rozwinęły ogólnonarodowe 
współzawodnictwo o wykonanie powziętych zobowiązań. 

Jeśli w 1961 r. Ukraińcy pokazali swoje możliwości, to towarzysze z Fe- 
deracji Rosyjskiej powinni skorzystać z tego doświadczenia. wyciągnąć 
odpowiednie wnioski. Federacja Rosyjska posiada duże możliwości, po- 
winna uświadomić sobie swe siły i wziąć się energicznie do roboty. 

„Wielu zachodnich polityków mówi nieraz: wierzymy w osiągnięcia 
waszego przemysłu, lecz nie wiemy, jak polepszycie sytuację w rolnictwie. 

W rozmowach z nimi mówiłem: Poczekajcie, my wam jeszcze pokażemy 
niejedno również i w produkcji rolnej. 

Mamy nieograniczone możliwości, lecz powinniśmy je w pełni poznać 
i wykorzystać. Zapewne trzeba będzie po Zjeździe partii powtórzyć 
doświadczenie z przeprowadzaniem narad pracowników gospodarki rolnej 
w republikach, krajach i obwodach. Trzeba będzie, jak to się mówi, gdzie- 
niegdzie niejednego potrząsnąć, nieco wyczyścić pory, jak to robią zwykle 
amatorzy łaźni, aby organizm zasilany był lepiej w tlen. 

Niech mi wolno będzie wyrazić przekonanie, że masy pracujące Fede- 
racji Rosyjskiej jeszcze pełniej wykorzystają swa możliwości i osiągną 
nowe sukcesy w rozwoju wszystkich działów rolnictwa. 

Styczniowe Plenum KC zwracało uwagę na niedopuszczalne nienadąża- 
nie wielu okręgów w dziedzinie produkcji roślin kaszowych i strączko- 
"wych. W roku bieżącym sytuacja na odcinku produkcji i skupu tych roślin 
wyraźnie się poprawiła. Podczas gdy w 1960 r. skup roślin strączkowych 
wyniósł 21 mln pudów, to w roku bieżącym 41 mln pudów. Zwiększył się 
również skup gryki i prosa. 

Zwiększyła się również produkcja bawełny, buraków cukrowych, sło- 
necznika i innych roślin. W trudnych warunkach roku bieżącego, kiedy 
nie starczało wody na zraszarie pól, wielki hart i wytrwałość w pracy 
wykazali kołchoźnicy i kołchoźnice, robotnicy i robotnice sowchozów Re- 
publik Uzbeckiej, Tadżyckiej, Turkmeńskiej, Kirgiskiej i południowo- 
kazachstańskiego obwodu Republiki Kazachskiej. Zebrali oni dobre plony 
bawełny i pomyślnie wykonują swe zobowiązania. W całym kraju na dzień 
15 października dostawy bawełny wyniosły 3 mln ton, czyli o 663 tys. ton 
więcej niż w analogicznym okresie roku ubiegłego; Uzbekistan, republika, 
która jest największym producentem bawełny, dostarczył 1.982 tys. ton 
bawełny, czyli:o 453 tys. ton więcej niż w roku ubiegłym. 

_ Podobnie jak w roku ubiegłym znaczne sukcesy w produkcji herbaty 
osiągnęły kołchozy i sowchozy Gruzji. Sprzedano państwu 154 tys. ton 
liści herbacianych; plan wykonano w 107 proc. 

[Taki jest wstępny bilans roczny w dziedzinie rozwoju produkcji roślin- 
nej. Jeśli chodzi o hodowlę, to i na tym odcinku osiągnięto pewne sukcesy. 
Pogłowie bydła w kołchozach i sowchozach wzrosło w ciągu roku o 4 min 
sztuk, w tym pogłowie krów — o 1700 tys.: pogłowie trzody chlewnej 
wzrosło o 5 mln, a owiec — o 3 mln sztuk. Wzrosła produkcja i skup arty- 
kułów hodowlanych. 

Jednakże tempo wzrostu produkcji mięsa i mleka nie odpowiada jeszcze 
bynajmniej poziomowi, który jest nam niezbędny. Czeka nas jeszcze po- 
ważna i wytężona praca: przede wszystkim trzeba w pełniejszej mierze 
wykorzystywać istniejące możliwości dla znacznego zwiększenia produkcji 
mięsa i mleka już w 1962 r. 


52 


4. Ugruntować I pomnożyć sukcesy w: rozwoju rolnictwa. Pcełniej 
zaspokajać potrzeby ludności w zakrósie próduktów rolnych 


Towarzysze! Nasze rezerwy są ogromne. Pozwalają one w ciągu naj- 
bliższych lat, jak zostało nakreślone 'w uchwałach styczniowego pl 
num KC, doprowadzić skup zboża do 4 mld 200 mln pudów, mięsa do 
13 mln ton i mleka do 50 min ton rocznie. W jaki sposób można tak po- 
ważnie zwiększyć produkcję i osiągnąć takie rozmiary skupu artykułów 
rolnych? 


Jeśli chodzi o zwiększenie produkcji zboża, sprawą najważniejszą powin- 
na być dalsza poprawa struktury zasiewów i zwiększenie plonów. Trzeba 
zdecydowanie wypierać uprawy przynoszące niskie plony, zastępować je 
uprawami wysoko wydajnymi, wprowadzić prawidłowy płodozmian. Jest 
to, towarzysze, rzeczywiście jedno z najaktualniejszych i podstawowych 
zadań rolnictwa. W wielu okręgach gospodaruje się jeszcze u nas nie- 
rozsądnie. Dotyczy to w szczególności obwodów: kirowskiego, kostrom- 
skiego i jarosławskiego. 


Tak np. w obwodzie kirowskim w 1960 r. obsiano: owsem 477 tys. ha, 
trawami jednorocznymi i wieloletnimi — 515 tys. ha. Ogółem uprawy te 
zajęły 1 mln ha, czyli 44 proc. łącznego obszaru zasiewów. Ponadto 514 tys. 
ha zajęły tzw. czarne ugory. Jeśli się uwzględni, że z traw jednorocznych 
otrzymywano 7—8 q siana, a z owsa — 5 do 7 q ziarna z ha, to stanie się 
jasne, że przeszło połowa ziemi ornej w gruncie rzeczy leżała odłogiem. 
Równocześnie w obwodzie kirowskim kukurydzę i groch zasiano na obsza- 
rze 155 tys. ha, co stanowi zaledwie 7 proc. powierzchni zasiewów. Nasu- 
wa się pytanie, skąd ma się brać ziarno, skąd ma się brać pasza, w jaki 
sposób można rozwijać hodowlę przy takiej strukturze zasiewów? W obwo- 
dzie kirowskim wygłoszono niemało przemówień na temat kultury rol- 
nictwa, ale o sprawie najważniejszej zapomniano. 


O co idzie, gdy mowa o wysokiej kulturze rolnictwa? Przede wszyst- 
kim idzie o uzyskiwanie maksymalnej ilości produkcji z każdego hektara 
ziemi i na jednostkę włożonej pracy. A można to osiągnąć jedynie w wy- 
padku, kiedy zostaną wprowadzone najbardziej wydajne uprawy, a płodo- 
zmiany będą właściwie zorganizowane, kiedy kołchozy i sowchozy będą 
szeroko wykorzystywać osiągnięcia nauki i doświadczenia nowatarów nro- 
dukcji. Temu właśnie celowi, a więc uzyskaniu maksymalnej ilości pro- 
dukcji, najlepszemu wykorzystaniu gruntów, zwiększeniu urodzajności gl 
by powinien odpowiadać system uprawy roli. 


Niestety, wielu jeszcze naszych uczonych, specjalistów i praktyków wle- 
cze za sobą balast płodozmianu trawopolnego, którego szablonowe stoso- 
wanie wyrządziło wielką szkodę gospodarce rolnej. Im prędzej wyzwolimy 
się od szablonowości w rolnictwie, im bardziej twórczo będziemy rozwią- 
zywać palące problemy gospodarki rclnej oraz pełniej uwzględniać do- 
świadczenia najlepszych kołchozów i sowchozów oraz instytutów nauko- 
wych, tym szybciei rozwiązane będzie zadanie zwiększenia produkcji zboża 
i innych artykułów rolnych. 


Przy rewizji struktury powierzchni zasiewów należy Sm uwacę 
zwrócić na rozszerzenie produkcji ziarna kukurydzy oraz roślin strączko- 
wych. W rejonach mających warunki najbardziej sprzyjające uprawie ku- 
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kurydzy — na Ukrainie, na południu Federacji Rosyjskiej, w Mołdawii, 
Gruzji, Azerbejdżanie, na południu Kazachstanu i w republikach Azji 
Środkowej możemy uzyskiwać na wielkich obszarach po 50 q suchego 
ziarna z ha. Musimy dobrać odpowiednie odmiany i krzyżówki, uprawiać 
kukurydzę na ziarno w centralnych obwodach czarnoziemu, na Powołżu 
i innych okręgach, przesuwając uprawę tej reśliny na północ. 

Towarzysze, musimy zrozumieć, że bez kukurydzy kołchozy i sowchozy 
nie osiągną odpowiedniego poziomu produkcji zboża. Kukurydza zdała 
egzamin we wszystkich rejonach Związku Radzieckiego. Jeżeli w poszcze- 
gólnych rejonach kraju uprawa kukurydzy wprowadzana jest w sposób 
formalny, a kołchozy i sowchozy uzyskują niskie zbiory, to winę ponosi 
nie klimat, ale kierownicy. Tam, gdzie kukurydza nie obradza, jest wi- 
docznie jakiś „składnik'*, który nie sprzyja jej rozwojowi. „Składnika'* 
tego trzeba szukać w kierownictwie. W jakim ogniwie? Przede wszystkim 
w kołchozach i w sowchozach, a także w ogniwie rejonowym, obwodo- 
wym, krajowym a nawet republikańskim. Trzeba zastępować pracowników, 
którzy sami zasuszyli się i suszą taką uprawę, jak kukurydza, nie dają jej 
możliwości pełnego rozwoju. 

Doświadczenie wielu tysięcy kołchozów i sowchozów wykazało w roku 
bieżącym dobitnie, że obok kukurydzy jedną z głównych rezerw wzrostu 
produkcji zbożowej jest szybkie zwiększenie udziału grochu i innych roś- 
lin strączkowych w zasiewach jarych. Na przestrzeni od Podkarpacia do 
nowo zagospodarowanych stepów Syberii i Kazachstanu z jednego ha zbie- 
ra się 20—30 i więcej q grochu. Wprowadzenie na szeroką skalę uprawy 
kukurydzy, grochu i pastewnych roślin strączkowych nie jest cząstkowym 
zadaniem, ale bardzo ważnym kierunkiem rozwoju naszego rolnictwa. 


Wielką rezerwą zwiększenia produkcji zbóż jest dalsze zagospodarowy* 
wanie i lepsze wykorzystywanie odłogów. W najbliższych latach trzeba 
będzie dodatkowo zagospodarować co najmniej 8 mln ha. Tak więc odda 
się do użytku 50 mln ha ziem nowych. Właściwe wykorzystanie tych 
ogromnych obszarów jest sprawą o wadze ogólnopaństwowej. Należy 
stwierdzić, że dotychczas w wykorzystaniu ziem nowo zagospodarowanych 
występują poważne niedociągnięcia. W Kazachstanie na przykład w zasa- 
dzie panuje monokultura, sowchozy i kołchozy przez wiele lat sieją tylko 
pszenicę jarą, a więc zboże po zbożu. Doprowadziło to do zanieczyszczenia 
pól, zahamowało wzrost plonów. Komitet Centralny KP Kazachstanu i Ra- 
da Ministrów Republiki nie pomyślały o dniu jutrzejszym ziem nowo 
zagospodarowanych, zajmowały niesłuszne stanowisko w rozwiązywaniu 
problemów rozwoju gospodarki rolnej na ziemiach nowo zagospodarowa- 
nych. 

Należy naprawić błędy, jakie zostały popełnione, trzeba wszechstronnie 
wykorzystywać ziemie nowo zagospodarowane, rozszerzać obszary uprawy 
roślin okopowych, wprowadzać zasiewy kukurydzy, grochu, pastewnych 
roślin strączkowych i buraka cukrowego, a tam, gdzie jest to niezbędne — 
zachowywać nie obsiane ugory. Systemowi ugorów z uprawą roślin oko- 
powych na ziemiach nowo zagospodarowanych powinien odpowiadać 
własny system maszyn. Wprowadzanie uprawy roślin okopowych w rejo- 
nah ziem nowo zagospodarowanych może odbywać się tylko na bazie wy- 
sokiej mechanizacji. 

Ważną rzeczą jest ustanowienie najściślejszej dyscypliny agronomicznej, 
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doprowadzenie do tego, by zespół posunięć agrotechnicznych obowiązywał 
tak samo jak proces technologiczny produkcji w fabrykach, a rola agro- 
noma w kołchozach i sowchozach podniesiona została do takiej samej rangi 
jak rola inżyniera w przemyśle. 

Ziemie nowo zagospodarowane są, towarzysze, umiłowanym dziecięciem 
naszej partii, dumą naszego narodu! Powinniśmy walczyć o to, by rol- 
nictwo na ziemiach nowo zagospodarowanych stało się symbele:n kultury 
socjalistycznego rolnictwa. 

Zwiększenie produkcji zboża pozwoli rozwiązać szybciej także oroblem 
rozwoju hodowli. Celowo rozpatrujemy sprawę produkcji zboża, m:ęsa 
i mleka jako jedno zadanie. Niesłuszne byłoby oddzielanie rozwiązania pro- 
blemu zbożowego od hodowlanego. Sprawy te powinny być traktowane 
jako nierozerwalna całość, należy je rozwiazywać kompleksowo. Czym jest 
rozwiązanie problemu produkcji zbożowej? Jest nim zabewnienie cdpo- 
wiedniego poziomu produkcji zboża, zarówno dla celów żywnościowych, 
jak też dla potrzeb hodowli. Czym jest rozwiązanie problemu hoa,wli? 
Jest nim przede wszystkim zwiększenie produkcji mięsa, mlska i masła. 
Jak mówi przysłowie, suchy chleb nie chce przejść przez gardło. Żeby 
człowiek jadł z apetytem chleb, trzeba go czymś posmarować, a do tego 
potrzebne jest masło, smalec, mięso i innz produkty hodowli, którycn 
nie można uzyskać bez wystarczającej ilości zboża. Jednocześnie rczwiąza- 
nie spnawy hodowli oznacza zwiększenie produkcji nawozów organicznych 
i przyczynia się do podniesienia plonów. 

W oparciu o odniesione sukcesy, wyk rzystując nagromadzone doświad- 
czenia, kołchozy i sowchozy powinny w pełni zaspokoić zapotrzebowanie 
ludności na mięso i mleko, doścignąć i prześcignąć Stany Zjednoczone 
w produkcji artykułów hodowlanych w przeliczeniu na jednego mieszkańca. 

Obecni są tutaj dziennikarze amerykańscy. Lubią oni pokpiwać sobie 
z tego naszego hasła. Ale wiedzcie, panowie, że jeśli my tak mówimy, to 
na pewno będzie to wykonane przez nasz naród. Gdy partia wysuwa jakieś 
hasło — nasz naród popiera je i wciela w życie. Tak będzie! 

Naszym najbliższym zadaniem jest produkować średnio w skali krajo 
wej co najmniej 75 q mięsa na 100 ha gruntów ornych i 153 q na 100 ha 
innych użytków rolnych. Mamy teraz wszystko co niezbędne, aby każdy 
kołchoz i sowchoz osiągnął ten poziom. Oczywiście są to średnie wskaż 
niki dla kraju. Wiele rejonów Federacji Rosyjskiej, Ukraina, Białoruś, 
Litwa, Łotwa, Estonia i Mołdawia mogą i powinny produkować o wiele 
więcej mięsa i mleka w przeliczeniu na 100 ha gruntów ornych i innyca 
użytków rolnych. 

Towarzysze! Mówiłem już o roli, jaką odegrały ziemie nowo zagospo 
darowane w zwiększeniu produkcji zbóż. Ale w ten sposób rozwiązane zo- 
stało pierwsze zadanie, przeszliśmy dopiero pierwszy etap w rozwoju 
rolnictwa na ziemiach nowo zagospodarowanych. Powinniśmy pójść da- 
lej; rolnictwo w rejonach nowo zagospodarowanych nie może rozwijać się 
w jednym tylko kierunku. jak produkcja zbożowa. Stoi przed nami teraz 
zadanie — z taką samą wytrwałością i energią, już w oparciu o gospodarkę 
zbożową. przystąpić do rozwoju hodowli. Będzie to drugi etap w zageszo- 
darowywaniu ziera nowych. 

Wielka, dobrze zorganizowana hodowla w rejonach ziem nawo zagosro- 
darowanych będzie jednym z ważnych źródeł zwiększenia predukcji mięsa, 


55 


mleka i masła, co pozwoli pełniej zaspokajać potrzeby ludności. Ziemie 
nowo zagospodarowane dały naszemu narodowi miliardy pudów zboża, 
powinny one teraz dawać oprócz zboża także miliony ton mięsa, mleka 
i innych produktów hodowlanych. 

Niezawodną podstawą rozwoju hodowli jest kukurydza, rośliny strącz- 
kowe i burak cukrowy. Jeżeli nauczymy się wszędzie uzyskiwać wysokie 
zbiory tych roślin, będziemy mogli produkować dowolną zaplanowaną ilość 
mięsa, mleka i innych produktów. 

Przed nami stoi ważne zadanie — całkowitego zaspokojenia zapotrzebo- 
wania ludności miast i ośrodków przemysłowych na świeże mleko i pro- 
dukty mleczarskie, wysokogatunkowe ziemniaki i warzywa w jak najszer- 
szym asortymencie. Wiadomo, że w niedawnej przeszłości wiele mówiono 
u nas o tworzeniu wokół miast baz warzywniczo-mleczarskich, ale w prak- 
tyce sprawa posuwała się powoli. 

Teraz Komitet Centralny partii i rząd znalazły jak najbardziej racjo- 
nalną drogę do szybkiego rozwiązania zadania, które polega na zaspoko- 
jeniu zapotrzebowania ludności na te produkty. Partia realizuje szeroki 
program tworzenia specjalistycznych sowchozów wokół miast i ośrodków 
przemysłowych. Trzeba energiczniej i wytrwalej rozwiązywać zadanie peł- 
nego zaspokajania zapotrzebowania ludności na świeże mleko, ziemniaki 
i warzywa przez wytwarzanie tych produktów w specjalistycznych sow- 
chozach i kołchozach znajdujących się w pobliżu miast i ośrodków prze- 
mysłowych. 

Interesy państwa wymagają szybkiego zwiększenia produkcji bawełny. 
W ciągu pozostałych jeszcze lat 7-latki zbiory bawełny należy zwiększyć 
prawie półtorakrotnie. 

Ważną rzeczą jest rozszerzenie obszaru uprawy bawełny, szybsze zwięk- 
szanie powierzchni ziem nawadnianych w Azji Środkowej. Jednocześnie 
najważniejszym zadaniem pozostaje podniesienie urodzajności w drodze 
lepszego wykorzystania ziem nawadnianych i mechanizacji uprawy ba- 
wełny. 

Uprawiające bawełnę rejony Republik Uzbeckiej. Tadżyckiej, Turkmeń- 
skiej, Kirgiskiej, Kazachskiej, Azerbejdżańskiej i Armeńskiej mają obsc- 
nie do spełnienia dwa zadania — zapewnić wysokie urodzaje bawełny 
jako podstawowej uprawy oraz dobrze rozwinąć hodowlę. Produkując wię- 
cej bawełny dla przemysłu okręgi uprawy tej rośliny powinny zatroszczyć 
się o stworzenie bazy paszowej dla hodowli, zaopatrywać ludność w mięso, 
mleko i inne produkty. W tym celu należy wnikliwie przemyśleć 
sprawę płodozmianów, tak aby zwiększając produkcję bawełny podnieść 
jednocześnie produkcję pasz. Rozwiązać zadanie tworzenia bazy paszowej 
można przede wszystkim przez wprowadzenie uprawy kukurydzy na zie- 
miach nawadnianych, przez zwiększenie plonów lucerny i buraka cukro- 
wego. 

Każdy kołchoz i sowchoz powinien w najbliższych latach osiągnąć jako 
minimum urodzajności bawełny 25 q z 1 ha. Wówczas z istniejących już 
plantacji kraj uzyska dodatkowo ponad milion ton bawełny. 25 q to zbiory 
uzyskiwane w średnich kołchozach, wiele przodujących gospodarstw zbie- 
ra po 40 i więcej q bawełny z ha. 

Także w produkcji buraka cukrowego, słonecznika, lnu, konopi, ziem- 
niaków, warzyw, owoców, winogron, herbaty i innych roślin trzeba zwró- 
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cić uwagę na zwiększenie urodzajności, szerszą mechanizację pracy. Oto 
droga do obniżenia nakładów pracy i uzyskiwania tańszej produkcji. 

Towarzysze! Nasze zadania w dziedzinie rolnictwa podyktowane są pod- 
stawowymi interesami budownictwa komunistycznego. Wszyscy wycho- 
dzimy z założenia, że rozwój rolnictwa jest jednym z głównych warunków 
nieustannego wzrostu dobrobytu narodu. | 

Partia nakreśla perspektywy rozwoju rolnictwa na 20 lat. Stawia ona 
zadanie znacznego zwiększenia produkcji zboża. mięsa, mleka i innych 
artykułów rolnych. Osiągnięcie tego celu wymagać będzie zwiększenia wy- 
dajności pracy we wszystkich gałęziach gospodarki rolnej, bohaterstwa 
pracy, wysokiego poziomu organizacji produkcji, zaopatrzenia kołchozów 
i sowchozów w nowoczesny sprzęt techniczny i jego lepszego wykorzysta- 
nia. Jest rzeczą nader ważną, aby robotnicy i kołchoźnicy, komuniści i bez- 
partyjni, wszyscy ludzie radzieccy zrozumieli. że fundamenty pomyślnego 
wykonania wielkiego planu kładzione są dzisiaj w walce o realizację za- 
dań 7-latki. Wykonując plan 7-letni, stworzymy trwały fundament, 
w oparciu o który można będzie zdobyć nowe szczyty w rozwoju rolnictwa. 
. Dalszy rozwój produkcji rolnej jest sprawą całej partii i całego narodu, 
jest to ten cel komunizmu, do którego Powinny dążyć całą mocą ustroju 
radzieckiego. 


| 5. Wzrost dobrobytu narodu. Rozkwit nauki, oświaty, literatury 1 sztuki 


Towarzysze! Cały sens swojej działalności partia nasza widzi w tym, 
aby podnosić dobrobyt narodu, rozwijać i coraz pełniej zaspokajać mate- 
rialne i duchowe potrzeby ludzi radzieckich. Ustrój socjalistyczny w na- 
szym kraju wszedł obecnie w tak dojrzały okres, kiedy wszystkie jego 
możliwości uwidaczniają się w całej pełni. Wyższość socjalizmu, iesri cho- 
_ dzi o tempo rozwoju gospodarczego, przejawia się coraz bardziej korzystnie 

nie tylko w dziedzinie produkcji materialnej, lecz i w 0 oc kon- 
sumpcji. 

W warunkach socjalizmu im wyższy jest dochód narodowy, ód większy 
jest dobrobyt narodu. W Związku Radzieckim trzy czwarte dochodu na- 
rodowego przeznacza się na zaspokajanie osobistych potrzeb pracujacych. 
W roku 1960 dochód narodowy w ZSRR wzrósł w porównaniu z rokiem 
1955 przeszło półtora raza, a w ciągu ostatnich 10 lat dochód narodowy 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca zwiększył się 2,2 raza. W Związku 
Radzieckim dochód narodowy na jednego mieszkańca zwiększa się a wiele 
szybciej niż w najbardziej rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 

"Na podstawie wzrostu dochodu narodowego realne dochody robotników 
i urzędników w przeliczeniu na jednego pracującego wzrosły w ciągu 
ostatniej pięciolatki o 27 proc., a dochody kołchoźników — o 33 proc. 
W ciągu 7-latki realne dochody robotników, urzędników i kołcłoźników 
wzrosną o około 40 proc. 

Przed nami stoi zadanie — wyprzedzić najbardziej przodujące kraje 
kapitalistyczne, jeśli chodzi o stopę życiową. Lecz wysuwając takie zadanie 
mamy na myśli te dziedziny, w których kraj nasz istotnie powinien do- 
ścignąć i prześcignąć kraje kapitalistyczne. W wielu dziedzinach Związek 
Radziecki osiągnął już niewątpliwą przewagę w porównaniu z najbardziej 
rozwiniętymi krajami kapitalstycznymi. Bezpłatna oświata, bezpłatna opie- 
ka lekarska, zlikwidowanie bezrobocia i wiele innych dobrodziejstw, które 
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daje socjalizm, stały się już dawno dla ludzi radzieckich zjawiskiem codzien= 
nym, jak by samo przez się zrozumiałym. A przecież wszystko to, towa- 
rzysze, to wspaniałe osiągnięcia, którymi naród nasz ma pełne prawo się 
szczycić. W tej dziedwinie dawno już prześcignęliśmy kraje kapitalistyczne. 
Klasa robotnicza w krajach kapitalistycznych będzie musiała dołożyć wiele 
wysiłków, prowadzić wytrwałą walkę, abv uzyskać takie same zdobycze. 

W Związku Radzieckim nieustannie wzrasta konsumpcja. W roku 1960 
w porównaniu z 1955 r. globalne obroty towarowe w państwowym i spół- 
dzielczym handlu detalicznym zwiększyły się przeszło półtora raza; w ciągu 
pierwszych trzech lat planu 7-letniego tempo wzrostu obrotu towarowego 
było wyższe, niż przewidywały wskaźniki planu. Ludzie radzieccy coraz 
więcej spożywają mięsa, mleka, przetworów mlecznych i cukru, wzrasta 
sprzedaż odzieży, obuwia, mebli i towarów o charakterze kulturalno-by- 
towym. Mimo wszystko popyt ludności na te towary nie jest jeszcze w peł- 
ni zaspokajany. Brak niektórych towarów na półkach sklepowych — to 
poważna krytyka naszej pracy. Aby zaspokoić wzrastający popyt ludności, 
partia i rząd postanowiły zwiększyć produkcję towarów masowego użytku. 

Czas już bardziej ostro postawić zadanie zdecydowanego polepszenia 
jakości wszystkich towarów. Często w sklepach nie ma dużego wyboru, 
a tymczasem magazyny są zawalone tak zwanym „towarem niechodli- 
wym '. Cóż to za towar? Jest to produkcja niskiej jakości, od której odwra= 
ca się nabywca. Popyt na obuwie nie jest np. w pełni zaspokajany, a w sie* 
ci handlowej nagromadziło się obuwia niskiej jakości na sumę przeszło 
półtora miliarda rubli. Albo weźmy jakość odzieży. Wszyscy mówią, iż tka- 
niny radzieckie są bardzo trwałe w noszeniu, jednakże narzeka się na 
fasony ubrań i palt, na ich wykończenie. Z dobrych materiałów produ- 
kuje się u nas często złe wyroby, a potem marnuje się pieniądze na usu- 
nięcie defektów i braków i postępuje tak, jak w starym przysłowiu: 

— Akulo, szy jesz nie z tej strony. 

— A ja, mamo, jeszcze pruć będę. 

Dokąd to niektórzy nasi producenci będą pracować metodą takiej Akuli? 

Należy usprawnić pracę przedsiębiorstw przemysłu lekkiego, doprowa-+ 
dzić do tego, aby wszystkie artykuły powszechnego użytku były nie tylko 
w dobrym gatunku, ale również ładne i wysokiej jakości. 

Walcząc o polepszenie bytu narodu partia zwraca wiele uwagi na takie 
sprawy, od których zależy wzrost dobrobytu. Zbliża się ku końcowi regu- 
lacia płac robotników i urzędników, podnosi się minimalny poziom płac. 
W ciągu 5 lat na podwyżkę płac wydano około 4 mld rubli. Jednocześnie 
usunięto nieprawidłowości polegające na zbyt wysokim wynagradzaniu za 
pracę niektórych kategorii pracowników. 

W obecnej chwili nową siatką płac objęto około 40 mln robotników 
i urzędników. W najbliższych latach nowe normy wynagradzania za pracę 
zostaną wprowadzone w całej gospodarce narodowej. Przewiduje się pod- 
wyżkę płac tak licznych grup inteligencji, jak nauczyciele i lekarze. W cią- 
gu pozostałych lat planu 7-letniego minimalne płace zostaną podniesione 
do 50—60 rubli. Zwiększą się również stawki i pensje średnio opłacanych 
robotników i urzędników. 

Nowy nader istotny dodatek do płac otrzymają ludzie pracy w wyniku 
kroków realizowanych w zakresie zniesienia podatków. Od 1 października 
1960 r., kiedy rozpoczęto znoszenie podatków, dodatek ten w stosunku 
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rocznym wyniósł już 360 mln rubli. W wyniku realizacji drugiego etapu 
znoszenia podatków, który rozpoczął się 1 października br., pracujący 
otrzymają w stosunku rocznym dodatkowo jeszcze 400 mln rubli. Z koń- 
cem 1065 r. ludność nie będzie płaciła żadnych podatków. Zniesienie po- 
datków — to wielka zdobycz socjalna narodu radzieckiego. 

W 1960 r. wszyscy robotnicy i urzędnicy przeszli na 7 i 6-godzinny dzień 
pracy. W ten sposób tydzień roboczy zmniejszył się o 6,5 godziny, przy 
czym skrócenie dnia pracy przeprowadzono przy zachowaniu, a nawet 
podwyższeniu płacy. W najbliższych latach przewiduje się wprowadzenie 
40-godzinnego tygodnia pracy dla robotników i urzędników, którzy pracu- 
ją 7 godzin dziennie. 

Podwyżka płac, skrócenie dnia i tygodnia pracy powinny iść krok w krok 
ze wzrostem wydajności pracy. Im wyższa jest wydajność pracy, tym 
większe są możliwości społeczeństwa w zakresie podnoszenia dobrobytu 
narodu. Każdy — społeczeństwu, społeczeństwo — każdemu! Taka jest na- 
sza niewzruszona zasada. | 

Wiele zrobiono ostatnio w dziedzinie poprawy zaopatrzenia emerytalne- 
go. Średnia wysokość rent starczych wzrosła przeszło dwukrotnie, podwyż- 
szono renty inwalidzkie, renty wdowie i sieroce. Wydatki państwa na po- 
krycie rent i emerytur wzrosły z 3 mld rubli w 1955 r. do 7,6 mld rubli 
w roku 1961. W 1963 r. najniższe emerytury i renty będą znowu podwyż- 
szone. W miarę rozwoju gospodarki kołchozów zaopatrzenie emerytalne 
kołchoźników będzie wprowadzane w szerszym zakresie. 

Niezwykłego zaiste rozmachu nabrało w Związku Radzieckim budow- 
nictwo mieszkaniowe. Mimo woli miałoby się ochotę powiedzieć: naszym 
-. symbolem stał się dźwig budowlany. Wytyczony na lata 1956—1960 pro- 

gram państwowego budownictwa mieszkaniowego został pomyślnie wyko- 
nany. W ciągu ubiegłych 5 lat wybudowano więcej domów niż w ciągu 
poprzednich lat 15. Pomyślcie, towarzysze, nowe mieszkania otrzymało 
około 50 mln ludzi, tj. blisko jedna czwarta całej ludności! Jeśli chodzi o za- 
sięg i tempo budownictwa mieszkaniowego, Związek Radziecki zajmuje 
pierwsze miejsce na Świecie. W ostatnich latach w kraju naszym buduje 
się w przeliczeniu na 1000 mieszkańców dwukrotnie więcej mieszkań niż 
w USA i Francji i przeszło dwa razy więcej niż w Anglii i we Włoszech. 

A jednak wciąż jeszcze mieszkań u nas nie starcza, a problem mieszka- 
niowy pozostaje nadal bardzo palący. Wzrost liczby ludności miejskiej 
w ZSRR w latach ostatnich znacznie przekracza przewidywania. Pod ko- 
niec 7-lecia ludność miast wyniesie w przybliżeniu o 15 mln więcej, niż 
przewidywano. To znaczy potrzeba będzie jeszcze więcej mieszkań. Ko- 
mitet Centralny i Rząd Radziecki podejmują kroki w celu przyśpieszenia 
tempa budownictwa mieszkaniowego. W ciągu pozostałych 4 lat planu 
7-letniego trzeba będzie wybudować około 400 mln m? powierzchni miesz- 
kalnej, czyli 1,6 raza więcej niż w okresie czwartej i piątej pięciolatki 
łącznie. Na wsi zbudowanych zostanie ponad 4 mln domów. 

Na szczególną uwagę zasługują zagadnienia budownictwa mieszkanio- 
wego na wsi. W ostatnich latach na wsi buduje się wygodniejsze domy 
mieszkalne, piękne szkoły, kluby, szpitale i sklepy. Jednakże często bu- 
downictwo na wsi prowadzi się bez uwzględnienia perspektyw rozwoju 
gospodarki i polepszenia warunków bytu. Budowane wsie rozrzucone są 
na zbyt dużej przestrzeni i nie mają potrzebnych wygód, chociaż w bu- 
dowę inwestuje się duże nakłady pieniężne. Konieczne jest, żeby zakła- 
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dane obecnie nowe osiedla w rejonach wiejskich, zwłaszcza sowchozach 
na ziemiach nowo zagospodarowywanych, były budowane tak, jak osiedla 
miejskie. 

Budujemy wiele. Musimy jednak poważnie pomyśleć o drugiej stronie 
zagadnienia: czasem w pośpiechu oddaje się do użytku domy mające duże 
usterki, co oburza ludzi pracy.. I słusznie oburza! Trzeba tępić brako- 
robów w budownictwie mieszkaniowym, trzeba zaprowadzić przy współ- 
pracy czynników społecznych większy porządek w zakresie rozdziału 
mieszkań i zapewnienia ich przede W) ARR tym ludziom, Storzy bardzo 
ich potrzebują. 

W Związku Radzieckim państwo wzięło na siebie Kocie o ochronę zdro- 
wia mas pracujących. O tym, jak wywiązuje się ono z tego szlachetnego 
zadania. świadczy wymownie fakt, że śmiertelność w ZSRR jest najniższa 
na świecie, a przeciętna wieku ciągle wzrasta. Trzeba w dalszym ciągu 
polepszać usługi w zakresie lecznictwa, rozwijać kulturę fiżyczną 'i sport, 
budować więcej szpitali, sanatoriów, poliklinik i innych zakładów leczni- 
czych, szczególnie na wsi i we wschodnich rejońach kraju. 

Zagadnienia usług dla ludności — to nie są drobiazgi, to nie są sprawy 
drugorzędne. Od tego, jakie stworzone zostały warunki bytowania, jaka 
jest kultura usług, zależą w znacznym stopniu i nastroje ludzi, i wydajność 
ich pracy. Drogą do rozwiązywania zadań polepszenia bytu jest budowa 
wysoko wydajnych, wyposażonych w nowoczesne urządzenia techniczne 
sklepów, stołówek, kombinatów usługowych i „fabryk-kuchni". 

Polityka naszej partii przeniknięta jest wielką ideą komunizmu: wszyst- 
ko w: imię człowieka, wszystko dla dobra człowieka! 


Czy powinniśmy rozwiązywać zadanie dalszego podnoszenia dobrobytu 
materialnego mas pracujących tylko przez bezpośrednie podwyższanie płac 
i obniżanie cen towarów? Oczywiście, jeszcze przez długi czas płaca sta- 
'nowić będzie podstawową formę materialnego bodźca dla robotników, za- 
leżnie od wkładu ich pracy w produkcję. społeczną. Ale jednocześnie coraz 
większą część dóbr materialnych i kulturalnych obywatel radziecki otrzy- 
muje za pośrednictwem funduszów społecznych. 


Już obecnie ogromna część potrzeb mas pracujących SGEÓRA jest 
z funduszów społecznych. Podczas gdy w 1940 r. wypłaty i ulgi dla ludno- 
ści pokrywane z funduszów społecznych wyniosły 4,2 mld rubli, to w 1960 r. 
wyniosły one 24,5 mld rubli. Według planu 7-letniego, uwzględniając do- 
kónane korektury, społeczne fundusze na zaspokajanie potrzeb w 1965 r 
wzrosną do 40 mld rubli. Z funduszów tych utrzymuje się obecnie ponad 
20 mln emerytów; około 4 mln uczniów wyższych, średnich i zawodowo- 
technicznych zakładów naukowych korzysta ze stypendiów państwowych 
i burs; ponad 600 tys. młodzieży uczęszczającej do szkół-internatów utrzy- 
mywanych jest w zasadzie na koszt parstwa. "Ponad 7 mln robotników, 
kołchoźników, urzędników i ich dzieci korzysta corocznie z wypoczynku 
i leczy się w sanatoriach, domach wypoczynkowych: czy na koloniach let- 
nich, przy czym koszty pokrywane są z [funduszów ubezpieczeń społecz- 
nych i funduszów kołchozowych. Około 7 mln matek otrzymuje zasiłki 
od państwa. Oto czym są fundusze społeczne! 

Towarzysze! Mamy prawo chlubić się tym, że społeczeństwo radzieckie 
stało się najbardziej wykształconym społeczeństwem na świecie, a nauka 
radziecka zajęła przodującą pozycję w najważniejszych dziedzinach wiedzy. 
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" Kiedy pierwszy radziecki sztuczny satelita Ziemi okrążył naszą planetę, 
w Stanach Zjednoczonych powołana została do życia specjalna komisja do 
zbadania prcblemu szkolnictwa. Porównując sytuację w USA i w ZSRR 
komisja ta doszła do wniosku świadczącego korzystnie o przewadze ra- 
dzieckiego systemu oświaty. Ale akurat w tym czasie partia nasza przy- 
stąpiła do reorganizacji szkolnictwa zmierzającej do tego, aby szkoła 
dawała uczniom lepszą znajomość podstaw naukowych i była bliższa życiu. 

Doświadczenie reorganizacji szkolnictwa potwierdziło aktualność i słusz- 
ność kroków podjętych przez partię. Ogólnie biorąc umocniła się więź 
szkoły z życiem i produkcją, polepszyło się wychowanie młodzieży w du- 
chu zamiłowania do pracy. Wychowankowie szkół średnich pracują i to 
z dobrymi wynikami w gospodarce narodowej. Z roku na rok zwiększa 
się ilość szkół dla młodzieży robotniczej i chłopskiej, setki tysięcy mło- 
dych ludzi uczą się nie przerywając pracy. 

Zrobiono bardzo wiele. Zdarzają się jednak fakty biurokratycznego 
stosunku do sprawy reorganizacji szkoły. Jeszcze nie wszyscy pracownicy 
oświatowi zrozumieli zadania w dziedzinie politechnizacji. 


W kraju naszym stworzony został i uzyskał aprobatę narodu nowy tvp 
zakładów naukowych —  szkoły-internaty, szkoły o charakterze pół- 
internatowym. W zakładach tego typu kształci się około półtora miliona 
uczniów. W 1965 r. w samych tylko szkołach-internatach uczyć się będzie 
2,5 mln dzieci. 

W Związku Radzieckim wprowadzono obowiązkowe powszechne nau- 
czanie ośmioletnie, stworzono warunki umożliwiające każdemu, kto tego 
pragnie, uzyskanie pełnego średniego wykształcenia. Następnym zadaniem 
"w dziedzinie oświaty jest przejście do powszechnego wykształcenia w za- 
kresie szkoły średniej. 


Wychowanie członka społeczeństwa kómunistoczaca stawia szkołę 
w obliczu nowych wysokich i trudnych zadań. Szkoła powinna dotrzymy- 
wać kroku szybkiemu rozwojowi współczesnej nauki i produkcji. Trzeba 
przygotowywać liczniejsze kadry nauczycielskie, żeby starczyło ich dla 
wszystkich szkół, trzeba otoczyć nauczyciela powszechnym poważaniem 
i szacunkiem. Przedsiębiorstwa i kołchozy obowiązane są pomagać szkola 
w zakresie jej organizacji, a uczącym się — umożliwić zdobycie wiedzy 
i potrzebnego zawodu. Trzeba budować więcej szkół, znieść całkowicia 
w szkołach naukę na kilka zmian. Jest to więlkie zadanie, jeżeli weźmie 
się pod uwagę, że w 1965 r. liczba uczniów w szkołach wyniesie około 
43 miliony. 

W ścisłym i wzajemnym powiązaniu z reorganizacją szkoly odbywa się 
rozwój szkolnictwa wyższego, średniego specjalnego i zawodowego. Jak 
wiadomo i tutaj wysunięte zostało zadanie zbliżenia nauki do życia, do 
produkcji. W roku bieżącym przeszło połowa studentów przyjętych na 
wyższe uczelnie na studia stacjonarne ma za sobą staż pracy. Dzięki sy- 
stemowi nauki wieczorowej i studiów zaocznych w ciągu ostatnich 5 lat 
przygotowano około pół miliona specjalistów z wyższym wykształceniem. 
W Związku Radzieckim kształci się 3 razy więcej inżynierów niż w Stanach 
Zjednoczonych, a pracowników umysłowych w naszym kraju jest ponad 
20 mln! Kiedy liczby te zostały podane do wiadomości publicznej, wywo- 
łały one panikę wśród przeciwników socjalizmu, którzy często przedsta- 
wiali nasze społeczeństwo jako zacofane i mało kulturalne. Teraz muszą 
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dokonywać przykrej zmiany w ocenie, a często po prostu chwytać się nie- 
mądrych kłamstw. Żeby zamącić ludziom w głowie, puścili w świat wersję, 
że im więcej wykształconych ludzi będzie w Związku Radzieckim, tym 
więcej podobno istnieje szans, że obywatele radzieccy odwrócą się od ko- 
munizmu. 

Co można odpowiedzieć ideologom kapitalizmu? Niechże domagają się 
oni od swoich rządów większych funduszów na oświatę: przecież, idąc po 
linii ich rozumowania, im bardziej wykształcone jest społeczeństwo, tym 
mocniej trzyma się ono kapitalizmu. W takie bajki jednak nie wierzą 
teraz nawet ci, co je wymyślają. Komunizm daje wiedzę wszystkim; z za- 
sobu wiedzy mas, z ich wysokiej kultury czerpie on siły i pewność, po- 
trzebne do pomyślnego marszu naprzód. 

Rozkwit nauki radzieckiej jest tego dobitnym świadectwem. Mamy 
z górą 350 tys. pracowników naukowych. W kraju istnieje około 4 tys. 
zakładów naukowych, a co szczególnie zasługuje na uwagę, w ciągu ostat- 
nich 5—6 lat znacznie wzrosła ilość zakładów naukowych w republikach 
związkowych. Wielką rolę w rozwoju badań naukowych we wschodniej 
części kraju odgrywa syberyjski oddział Akademii Nauk. 

Uczeni radzieccy z honorem wypełniają swój obowiązek wobec ojczyzny. 
Powszechnie znane są osiągnięcia naszych uczonych w rozwijaniu fizyki, 
matematyki i cybernetyki, w budowie szybko działających maszyn liczą- 
cych, w opracowaniu chemicznej teorii reakcji łańcuchowych i chemii 
polimerów, w biologii, w odkrywaniu i badaniu ogromnych złóż kopalin 
użytecznych, w rozwijaniu automatyki i telemechaniki, radiotechniki 
i elektroniki, metalurgii, budowy maszyn i innych dziedzin nauki. Szereg 
osiągnięć mają także uczeni radzieccy pracujący w zakresie nauk społecz- 
nych. 

Uczeni radzieccy z rozmachem prowadzą badania w zakresie jednego 
z najpoważniejszych problemów naszych czasów — osiągnięcia kontrolo- 
wanej reakcji termojądrowej. Prace uczonych radzieckich, ich między- 
narodowa współpraca zdobyły już sobie uznanie na całym świecie. Dalszy 
rozwój badań termojądrowych w naszym kraju przyczyni się do jak naj- 
szybszego rozwiązania problemu wykorzystania energii termojądrowej do 
celów pokojowych, dla dobra całej ludzkości. Nową wspaniałą epokę roz- 
woju wiedzy: naukowej ludzkości zapoczątkowały sukcesy naszej nauki 
w opanowywaniu Kosmosu. Związek Radziecki wysłał w przestrzeń pierw- 
szego w świecie sztucznego satelitę Ziemi. Radzieckie rakiety kosmiczne 
pierwsze przezwyciężyły przyciąganie ziemskie i pojawiły się na trasach 
międzyplanetarnych. Pierwsi zdołaliśmy umieścić swój proporzec na Księ- 
życu i sfotografować drugą stronę Srebrnego Globu. Pierwsi odważyli 
się opuścić swoją kołyskę, Ziemię, i odbyli triumfalne loty w Kosmos 
obywatele Związku Radzieckiego Jurij Aleksiejewicz Gagarin i Herman 
Stiepanowicz Titow, delegaci na XXII Zjazd partii. 

Jak tu nie być dumnym z wielkich osiągnięć nauki radzieckiej! Niech 
mi wolno będzie, towarzysze, wyrazić z tej wysokiej trybuny serdeczną 
wdzięczność wszystkim uczonym radzieckim, życzyć im nowych wielkich 
sukcesów twórczych na chwałę ojczyzny radzieckiej, w imię triumfu ko- 
munizmu. 

Sukcesy Związku Radzieckiego w opanowywaniu Kosmosu zmusiły świat 
kapitalistyczny do nowego spojrzenia na osiągnięcia społeczeństwa socjali- 
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stycznego, na rozwój nauki i przemysłu w ZSRR. Amerykański polityk, 
Chester Bowles, oświadczył np., że „przed wystrzeleniem pierwszego ra- 
dzieckiego sputnika prawie nikt nie wątpił w przemysłową, militarną 
i naukową przewagę Ameryki. I oto nieoczekiwanie pojawił się sputnik 
krążący wokół Ziemi i miliony ludzi zaczęły zadawać sobie pytanie: czy 
to nie komunizmowi sądzone jest odnieść ostateczne zwycięstwo?" 


Sądzone, panie Bowles, sądzone. Nawet podzielający pańskie poglądy 
Wernher von Braun, niemiecki specjalista w dziedzinie rakiet, pracujący 
obecnie w. USA, tak odpowiada na to pytanie: „W oparciu o swoją filozofię 
Rosjanie stworzyli taki system, który zapewnia im te sukcesy. Niestety, 
nasz system nie pozwala osiągnąć sukcesów Rosji". Nieźle powiedziane, 
towarzysze! 

Obecnie, kiedy nasz kraj realizuje gigantyczne plany budowy kamu- 
nizmu, przed nauką radziecką stają nowe, jeszcze wspanialsze zadania. 
Badania naulkowe trzeba prowadzić bardziej celowo. trzeba szerzej: otwo- 
rzyć dostęp do nauki dla młodych kadr, zająć przodującą pozycję w świecie 
we wszystkich głównych kierunkach nauki i techniki — takie jest zadanie. 


Towarzysze! Radziecka literatura i sztuka zdobyły sobie trwały, wysoki 
autorytet na całym świecie bogactwem swej treści ideowej. Duże uznanie 
zyskało artystyczne mistrzostwo radzieckich pisarzy, kompozytorów, pla- 
styków, pracowników filmu i teatru. W ostatnich latach powstały nowe 
utwory literatury i sztuki, prawdziwie i wyraziście obrazujące socjali- 
styczną rzeczywistość. | 

Sukcesy naszej sztuki, jej tradycje mają ogromne znaczenie, stanowią 
ważny etap w rozwoju sztuki ogólnoludzkiej. Na doświadczeniu naszego 
kraju zostało udowodnione, że jedynie w warunkach socjalizmu powstają 
możliwości najbardziej sprzyjające rozkwitowi swobodnej twórczości arty= 
stycznej, aktywnemu udziałowi szerokich mas w tworzeniu wartości kul- 
turalnych. Sztuka radziecka wzbogaca duchową skarbnicę całej ludzkości, 
wytycza drogę do triumfu kultury komunistycznej. 


W.I. Lenin wskazywał, że droga do jednolitej kultury społeczeństwa ko- 
munistycznego prowadzi przez rozkwit kultury narodowaj każdego narodu, 
wyzwolonego spod ucisku kapitalistycznego. W procesie twórczego obco- 
wania, we wspólnocie narodów socjalistycznych wzbogacają s'ę wzajem- 
nie, pojawiają się i rozwijają nowe cechy, wspólne dla całej kultury ra- 
dzieckiej. Nasze zadanie — to troskliwe popieranie rozwoju internacjo- 
nalistycznej jedności kultur socjalistycznych. Naród oczekuje i jest 
przekonany, że pisarze i artyści stworzą nowe utwory, w s=tórych godnie 
odtworzą naszą bohaterską epokę rewolucyjnego przeobrażania społeczeń- 
stwa. Partia wychodzi z założenia, iż sztuka powołana jest do wychowy- 
wania ludzi w duchu komunizmu, przede wszystkim na pozytywnych 
przykładach życia. Siła radzieckiej literatury i sztuki. metoda realizmu 
socjalistycznego polegają na zgodnym z prawdą ukazywaniu głównych 
i decydujących zjawisk rzeczywistości. W obecnych warunkach trzeba po- 
święcić poważną uwagę wychowaniu estetycznemu, kształtowaniu smaku 
artystycznego wszystkich ludzi radzieckich, trzeba wypowiedzieć zde- 
cydowaną walkę brakowi dobrego smaku we wszystkich jego przejawach: 
w formalistycznych ciągotach czy w mieszczańskich wyobrażeniach 
o „pięknie' w sztuce, w życiu, w bycie codziennym, 
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Najpiękniejsza jest praca ludzka i nie ma wdzięczniejszego zadania 
ponad prawdziwe pokazanie nowego człowieka — człowieka pracy, bo- 
gactwa jego zainteresowań duchowych, jego walki ze starym, które się 
| przeżyło. Powinniśmy dać ludziom radzieckim pasjonujące utwory, obra- 
„zujące romantykę pracy komunistycznej, kształtujące inicjatywę i wy» 
trwałość w dążeniu do celu. 

Nasza partia jest przekonana, że radziecka literatura i sztuka będą na* 
dal niezawodną bronią narodu radzieckiego, dobrym i mądrym doradcą 
w całym jego życiu! 


6. Przerastanie socjalistycznych stosunków społecznych w komunistyczne. 
- . Rozwój demokracji radzieckiej. Socjalizm a wolność jednostki 
z 


Towarzysze! Wcielając. w życie uchwały XX Zjazdu, partia poświęcała 
wiele uwagi rozwojowi oraz doskonaleniu socjalistycznych produkcyjnych 
i innych stosunków społecznych. Partia nasza widzi w tym podstawową 
drogę przejścia do komunistycznych stosunków społecznych — do naj- 
bardziej doskonałego typu stosunków między wolnymi, rozwiniętymi 
wszechstronnie i wysoko uświadomionymi ludźmi, do stosunków opartych 
na zasadach przyjaźni, takich, jakie panują między towarzyszami. Warto 
przypomnieć, że utworzona pod kierownictwem Karola Marksa pierwsza 
międzynarodowa organizacja robotnicza nazywała się „Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Robotników'. Słowo „towarzysz* wyraża i jednomyślność, 
i równość, i braterstwo, i szacunek, i współpracę. 

W warunkach socjalizmu działa zasada „od każdego według zdolności, 
każdemu — według pracy”. Aby przejść do zasady komunistycznej „od 
każdego — według zdolności, każdemu — według potrzeb, trzeba czasu, 
trzeba odpowiednich warunków. Zasady komunizmu są szczytne, wspa- 
niałe i atrakcyjne! Każdy pragnie, aby weszły jak najszybciej do naszego 
życia. 

Dlaczegóż więc nie wprowadzamy tych zasad natychmiast, dlaczego 
partia przewiduje dwadzieścia lat, aby zbudować w zasadzie społeczeństwo 
komunistyczne? Czy nie przeciągamy zbytnio terminów wcielenia w życie 
zasad komunistycznych? Nie, towarzysze! Chcielibyśmy oczywiście szyb- 
ciej wcielić te zasady w życie, ale samo subiektywne pragnienie to jeszcze 
za mało. Trzeba wychodzić z warunków obiektywnych, brać pod uwagę 
prawa rozwoju społeczeństwa. 

Przejście do zasad. komunistycznych A możliwe, ale nie wcześniej, niż 
stworzona będzie baza materialno-techniczna, zanim osiągnięty zostanie wy 
soki poziom uświadomienia ludzi, nim rozwiną się w pełni i ujawnią cał- 
kowicie postępowe możliwości zasad socjalizmu. Nie ma innej drogi do 
komunistycznych stosunków społecznych, prócz drogi rozwoju i doskona- 
lenia stosunków socjalistycznych. 

W ciągu ostatnich lat partia zrealizowała we wszystkich dziedzinach ży+ 
cia społeczeństwa radzieckiego poważne posunięcia natury społeczno- 
ekoncmicznej. Ich rewolucyjne znaczenie polega nie tylko na tym, że przy- 
czyniły się do utrwalenia bazy materialno-technicznej, lecz także na tym, 
że odegrały doniosłą rolę w rozwoju stosunków społecznych, w dalszym 
zbliżeniu dwóch form własności socjalistycznej. 

Coraz wyraźniej widoczne są zalążki tego co nowe w charakterze pracy, 
we wzajemnych stosunkach pracowników produkcji. Główna rzecz polega 
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na tym, że coraz szersze warstwy ludzi pracy przyzwyczajają się pracować 
świadomie, z całych sił, według swych zdolności. Już obecnie dla wielu 
ludzi radzieckich praca stała się nie zwyczajnym tylko sposobem zarobko- 
wania, lecz powołaniem społecznym, moralnym obowiązkiem. Przypom- 
nijcie sobie przykład Walentyny Gaganowej, która zasiada w Prezydium 
Zjazdu. Kierowała się ona nie względami korzyści osobistej, gdy przeszła 
dobrowolnie z przodującego odcinka pracy do odcinka zacofanego. Kiero- 
wała nią wysoka świadomość i ideowa wierność naszej wspólnej sprawie. 
Za przykładem Gaganowej poszło wielu ludzi pracy. 

Partia popierała i będzie popierać ożywiające ludzi radzieckich dążenie, 
by uczyć się, pracować i żyć w sposób komunistyczny. Przywiązujemy 
wielkie znaczenie do ruchu brygad i przodowników pracy komunistycznej. 
Nie ulega wątpliwości, że z czasem życie wysunie również inne, jeszcze 
doskonalsze formy socjalistycznego współzawodnictwa. 

Stosunki społeczne rozwijają się aktywnie również w dziedzinie podziału 
dóbr materialnych i kulturalnych. W czym znajduje to wyraz? 

Przede wszystkim w dalszym rozwoju socjalistycznej zasady podziału 
dóbr według wkładu pracy, jako niezmiernie doniosłej przesłanki przejścia 
do komunistycznej zasady podziału dóbr według potrzeb. Partia stosuje 
zasadę osobistego zainteresowania materialnego, występując zdecydowanie 
przeciwko „urawniłowce'* w dziedzinie płac. Wychodzimy z założenia, że 
dopóki nie została stworzona obfitość dóbr materialnych, a praca nie stała 
się naczelną potrzebą życiową każdego człowieka — nie ma podstaw do 
odstępowania od socjalistycznej zasady podziału ani do osłabiania kon- 
troli ze strony społeczeństwa i państwa nad miarą pracy i miarą spożycia. 

Całe doświadczenie budowy socjalizmu w naszym kraju potwierdziło 
słuszność leninowskiej zasady zainteresowania materialnego. Genialność 
Lenina polega na tym, że umiał analizować wnikliwie i uogólniać zjawiska 
życiowe oraz znajdować słuszne rozwiązania dla każdego konkretnego 
okresu budownictwa socjalistycznego. 


Przypomnijcie sobie, jak to natychmiast po zakończeniu wojny domo- 
wej W. I. Lenin z właściwą mu przenikliwością i odwagą zażądał radykal- 
nej rewizji polityki, dokonał ostrego zwrotu, przechodząc od polityki komu- 
nizmu wojennego do Nowej Polityki Ekonomicznej. 


Niełatwe było przejście do Nowej Polityki Ekonomicznej — wywołało 
ono trudności w samej partii. Bvli również tacy komuniści, którzy wystąpili 
z partii, nie rozumiejąc istoty Nowej Polityki Ekonomicznej. W. 1. Lenin 
dobrze rozumiał skomplikcwany charakter sytuacji, lecz zdecydował się 
bezwzględnie na wprowadzenie NEP-u i ogół partii poparł !eninowską 
politykę w walce o zwycięstwo socjalizmu. Gdyby wówczas linia leninow- 
ska nie zatriumfowała — nie bylibyśmy w stanie rozwiązać zadania zbu- 
dowania socjalizmu. Sprawa polegała na tym, by umocnić sojusz klasy 
robotniczej z chłopstwem, by zainteresować pod względem materiainvm 
wszystkich ludzi pracy miast i wsi — w rozwoju gospodarzi, w budowie 
socjalizmu. Zamiast zasady „Uurawniłowki* ustalono zasadę wynasrodzenia 
według ilości i jakości wykonanej produkcji. 


W. I. Lenin uczy nas realizmu w polityce. Można nakreślić r ajwspanial- 
sze perspektywy, zaplanować najwyższe tempo rozwoju gospodurczego — 
ale jeśli sami ludzie pracy nie uświadomią sobie konieczności przebudowy 
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społeczeństwa, jeśli nie będą zainteresowani pod względm materialnym; 
to nakreślonych planów nie uda się wcielić w życie. Ignorowanie zasady 
materialnego zainteresowania to prowadzenie spraw w oparciu o subiek« 
tywne wyobrażenia, to przeskakiwanie etapu, to zaprzepaszcz"nie sprawy 
budowy socjalizmu i komunizmu. 

Powinniśmy stale uczyć się od W. I. Lenina umiejętności pracy z judź= 
mi — takimi jacy są. Nie wolno w polityce być subiektywistą, nie wolno 
działać według własnego widzimisię. Trzeba bacznie wnikać w życie na- 
rodu, badać je i przysłuchiwać się głosowi narodu. W łączeniu bodźców 
materialnych i ideowych partia widzi niezawodną drogę, która prowadzi 
nas i zaprowadzi bezwzględnie do stworzenia obfitości dóbr i podziału ich 
według potrzeb — do zwycięstwa pracy komunistycznej. 

Wyobrażenie sobie obfitości dóbr jako nieograniczonego wzrostu włas- 
ności osobistej jest nam obce, jest obce komunizmowi. Osobista własność 
wielu przedmiotów jako forma indywidualnego spożycia nie jest sprzecz- 
na z budownictwem komunistycznym, dopóki zachowuje rozsądne rozmiary 
i nie staje się celem samym w sobie, Ale rozdęta własność osobista może 
w pewnych warunkach stać się, i często staje się, hamulcem postępu spo- 
łecznego, rozsadnikiem nawyków prywatno-własnościowych, może dopro- 
wadzić do drobnomieszczańskiego zwyrodnienia. Zdarza się, że rzeczy 
ujarzmiają pewnych ludzi, że człowiek staje się niewolnikiem rzeczy. 

Komuniści odrzucają moralność społeczeństwa burżuazyjnego, w któ- 

rym pojęcie „moje jest najwyższą zasadą, a bogactwo jednych jest moż- 
liwe tylko kosztem rujnowania innych, w którym kultywowana jest depra- 
wująca mentalność egoizmu, zachłanności i chęci wzbogacania się. Komu- 
niści przeciwstawiają własności prywatnej własność społeczną, a burżua- 
zyjnemu indywidualizmowi zasadę koleżeńskości i kolektywizmu. 
_" Postęp wszystkich aspektów socjalistycznych stosunków produkcji pro- 
wadzi siłą rzeczy do stopniowego zacierania się różnic między miastem 
a wsią, między klasami i grupami socjalnymi społeczeństwa radzieckiego, 
do rozwijania się i umacniania zasad komunistycznych w stosunkach wza- 
jemnych między robotnikami, chłopami i inteligencją. Zbliżają się coraz 
bardziej dwie zaprzyjaźnione klasy naszego społeczeństwa — klasa robot- 
nicza i chłopstwo kołchozowe, umacnia się ich niewzruszony scjusz. Cnłop+ 
stwo radzieckie zbliża się do klasy robotniczej pod względem kwalifikacji 
i warunków pracy, pod względem poziomu kulturalno-technicznego. Chło- 
pi mają równe z robotnikami prawa polityczne, ich żywotne interesy są 
jednakowe. Różnice między klasą robotniczą a chłopami są w sprawach 
decydujących, głównych już przezwyciężone; proces ostatecznego zeciera- 
nia się granic między klasami będzie teraz przebiegał coraz szybciej. 

Na gruncie postępu technicznego, podnoszenia się kulturalno-techniczne< 
go poziomu ludzi pracy trwa proces likwidacji istotnych różnic między pra* 
cą umysłową a fizyczną. Działalność robotnika i kołchoźnika, wyposażo- 
nych w przodującą technikę i wiedzę, łączy w sobie elementy pracy za+* 
równo fizycznej, jak i umysłowej. 40 proc. robotników i przeszło 23 proc. 
kołchoźników ma teraz wykształcenie średnie i wyższe. Obecnie w wielu 
wypadkach trudno odróżnić przodującego robotnika od inżyniera, przodu- 
jącego kołchoźnika od agronoma. 

W ten sposób w dzisiejszych warunkach wzajemne stosunki między kla- 
sami w naszym kraju weszły w nowy etap rozwoju. Demokracja proleta- 
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riacka przekształca się w ogólnonarodową demokrację socjalistyczną: 
Stwierdzamy z dużym zadowoleniem, że jesteśmy teraz bliscy realizacji 
celu postawionego przez W. I. Lenina — wciągnięcia wszystkich bez wy- 
jątku obywateli do wykonywania funkcji państwowych. Dziesiątki milio- 
nów ludzi radzieckich uczestniczą w zarządzaniu sprawami kraju wchodząc 
w skład rad i ich komisji, wybieralnych organów spółdzielni, związków 
zawodowych, komsomolskich i innvch organizacji społecznych, gdzie wyko- 
nują zadania zlecone im przez społeczeństwo. 

Każdy człowiek radziecki powinien aktywnie uczesiniczyć w zarządza= 
niu sprawami społeczeństwa! — oto nasze hasło, nasze zadanie. 

Wysuwając na pierwszy plan zadanie rozwijania organów państwowych, 
przekształcania rad delegatów ludu pracującego w organy samorządu spo- 
łecznego, nasza partia będzie jednocześnie nadal dążyć do przekazywania 
coraz większej ilości funkcji państwowych organizacjom społecznym. 
Ważne jest jednak to, by uwzględniać poziom rozwoju samych organizacji 
społecznych, stopień wzrostu ich samodzielności. Potrzebujemy nie fors 
malnej zmiany szyldów, lecz przeobrażeń istotnych. 


Przekazywanie wielu ważnych funkcji państwowych organizacjom spo+* 
łecznym, stopniowe przekształcanie siły przekonywania i wychowywania 
w podstawową metodę regulowania życia społeczeństwa radzieckiego nie 
oznacza i nie może oznaczać osłabienia kontroli nad ścisłym przestrzega* 
niem norm prawa radzieckiego, dyscypliny pracy i życia. Powinniśmy wy- 
rabiać w ludziach poszanowanie ustaw radzieckich. Należy w całej pełni 
wykorzystać i siłę prawa, i siłę społecznego oddziaływania, wpływania. 

Nasza partia pracowała i będzie pracować nad rozwijaniem stosunków 
społecznych we wszystkich dziedzinach życia. Nie tvlko ekonomika i poli- 
tyka, lecz także byt, kultura, psychologia. świadcmość ludzi stanowią pole 
aktywnego kształtowania nowych stosunków — stosunków przyjażni. kole- 
żeństwa, pomocy wzajemnej i kolektywizmu. Tylko w społeczeństwie 
socjalistycznym, na gruncie nowych stosunków między ludźmi możliwa 
jest prawdziwa wolność i wszechstronny rozwój jednostki, harmonijne po- 
łączenie interesów osobistych z interesami całego społeczeństwa. 

Nasi przeciwnicy ideowi powtarzają w nieskończoność, jakoby komu- 
nizm powodował nieunikniony konllikt między jednostką a społeczeń- 
stwem, jakoby prowadził do dławienia osobowości. Wrogowie socjalizmu od 
biedy gotowi są nawet uznać nasze sukcesy w sferze produkcji material- 
nej, ale od razu dodają twierdzenie, że osiągnięto je rzekomo kosztem 
uszczuplenia wolności 1 praw człowieka. Imperialiści stosują do pojęć swoja 
miarę i widzą wolność jednostki w anarchistvcznym przeciwstawieniu 
tego, co jest osobiste, temu, co jest społeczne. jednostki — kolektywowi. 
Znają oni jedną tylko moralność: „Albo będzicsz gryzł wszystkich, albo 
będziesz leżał w błocie". 

Kryterium prawdziwej wolności i szczęścia — to taki ustrój społeczny, 
który uwalnia człowieka od dławiącego wyzysku, zapewnia mu szerokie 
prawa demokratyczne, gwarantuje możność życia w godnych warunkach, 
daje mu pewność jutra, stwarza pole do wykorzystania uzdolnień i talen- 
tów indywidualnych, wzmacnia świadomość, że jego praca służy całemu 
społeczeństwu. Właśnie socjalizm jest takim ustrojem społecznym. Spośród 
wszystkich wartości stworzonych przez ustrój socjalistyczny największą 
wartością jest nowy człowiek — aktywny budowniczy komunizmu. Naród 
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radziecki wciąż na nowo wykazuje, do czego jest zdolny prawdziwie wolny 
człowiek nowego świata. 


Ideolodzy imperializmu nazywają „wolnym światem” świat kapitalizmu. 
Ale co może przeciwstawić kap'talizm prawdziwej wolności, wzrostowi 
gospodarki, dobrobytu i kultury, rozkwitowi jednostki w Związku Radziec- 
kim? Wolność dla bogaczy wyzyskiwania i grabienia biednych, miliony 
„wolnych'* od pracy, wzrost podatków, niepohamowany wyścig zbrojeń, 
dyskryminację rasową, dyktaturę kabzy z pieniędzmi, zakaz organizacji 
demokratycznych? Cóż to za wolny świat! Nie, to nie jest wolny świat, to 
świat niewoli i wyzysku! 


Ideolodzy imperializmu nazywają kraje kapitalizmu „otwartym społe- 
czeństwem', a Związek Radziecki — „zamkniętym społeczeństwem". Tak 
jest, zgoda, nasze państwo socjalistyczne jest rzeczywiście zamknięte przed 
wyzyskiem i grabieżą uprawianą przez kapitał monopolistyczny, przed 
bezrobociem, rozbojem, przed rozkładową schyłkową ideologią. Oczywiście 
panowie imperialiści życzyliby sobie, aby społeczeństwo socjalistyczne było 
otwarte dla działalności szpiegowskiej. Ale dla kreciej roboty przeciwko 
socjalizmowi społeczeństwo radzieckie jest zamknięte, zamknięte na cztery 
spusty! 

Nasze społeczeństwo jest otwarte dla tych ludzi zza granicy, którzy 
przyjeżdżają do nas z czystym sercem. Jest ono otwarte dla uczciwego han- 
dlu, dla wymiany osiągnięć naukowych, technicznych i kulturalnych, dla 
rzetelnej informacji. A jeśli już mamy mówić o żelaznej kurtynie, ta 
istnieje ona akurat w świecie kapitalizmu, który mieniąc się „wolnym 
światem' od czasu do czasu bojaźliwie zatrzaskuje swe bramy bądź przed 
radzieckimi kucharzami, bądź przed naszymi szachistami. Zdarzył się wy- 
padek, że pewne państwo, nazywające się „najbardziej otwartym”, ulękło 
się wpuszczenia tancerzy radzieckich. Czyżby się tam przestraszono, by 
rosyjskie pląsy nie naruszyły filarów kapitalistycznego świata? 


Od dawna proponujemy kapitalistycznemu światu współzawodnictwo 
nie na polu wyścigu zbrojeń, lecz w dziedzinie poprawy warunków życia 
ludzi pracy. Jesteśmy przekonani, że kapitalizm nie wytrzyma takiego 
współzawodnictwa, jesteśmy przekonani, że koniec końców wszystkie na- 
rody dokonają właściwego wyboru, przyznają pierwszeństwo prawdziwie 
wolnemu światu komunizmu, a odwrócą się od tzw. „wolnego świata ka- 
pitalizmu. 


Towarzysze! Kiedy partia zaplanowała rozległe posunięcia w kierunku 
rozwoju gospodarki naszego kraju, politycy i ekonomiści burżuazyjni mó- 
wili niemało o tym, że komuniści składają w ofierze ciężkiemu przemy- 
słowi żywotne interesy ludzi, że produkcja istnieje w Związku Radzieckim 
rzekomo tylko gwoli produkcji. Cóż to za złośliwe oszczerstwo pod adre- 
sem socjalizmu? To wcale nie produkcja gwoli produkcji, lecz produkcja - 
gwoli człowieka jest świętą zasadą działałności partii i państwa radziec- 
kiego. Teraz wszyscy, nawet najbardziej niepoprawn) sceptycy i ludzie ma- 
łej wiary, mogą się raz jeszcze przekonać, że nasza partia zawsze uczciwie 
wykonuje swe zobowiązania wobec narodu. 


Na najbliższe lata w dziedzinie polityki wewnętrznej nasza partia stawia 
następujące zadania przed komunistami, przed narodem radzieckim: 
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kroczenie zadań planu 7-letniego — ważnego etapu w tworzeniu 

materialno-technicznej bazy komunizmu. Powinniśmy także nadal 
podnosić poziom produkcji materialnej, utrzymywać na odpowiednim po- 
ziomie obronność kraju. Przy zdobywaniu nowych szczytów w ekonomicz- 
nym rczwoju cjczyzny radzieckiej trzeba pamiętać, ża tylko nieustanny 
marsz naprzód zapewni nam peiną przewagę i przybliży dzień naszego 
wielkiego zwycięstwa w pokojowym współzawodnictwie gospodarczym 
z kapitalizmem. 


1 Cały wysiłek narodu powinien być skierowany na wykonanie i przes 


Należy walczyć o przyśpieszenie postępu technicznego we wszyst- 

kich bez wyjątku gałęziach socjalistycznego przemysłu. W szcze- 

gólności trzeba dalej rozwijać elektroenergetykę, chemię, przemysł 
budowy maszyn, hutnictwo, przemysł paliw. Należy szerzej rozwijać spe- 
cjalizację przedsiębiorstw, zabiegać o kompleksową mechanizację i auto- 
matyzację procesów produkcyjnych, szybciej zastosowywać w produkcji 
osiągnięcia przodującej nauki i techniki, doświadczenie nowatorów. Stały 
wzrost wydajności pracy, zmniejszanie kosztów produkcji, podnoszenie jej 
jakości powinny stać się prawem dla wszystkich przedsiębiorstw radziec- 
kich. 


Należy dążyć do osiągnięcia takiego poziomu w rozwoju przemysłu 
3 i rolnictwa, który by pozwalał coraz pełniej zaspokajać potrzeby 

ludności w zakresie towarów przemysłowych i artykułów spożyw- 
czych. Środki akumulowane dzięki przekraczaniu planów produkcji prze- 
mysłowej trzeba kierować głównie do rolnictwa, do przemysłu lekkiego 
i spożywczego oraz innych gałęzi przemysłu, predukujących towary pow- 
szechnego użytku. 


partyjne i radzieckie obowiązane są troszczyć się stale o produkcję 

rolną i w całej pełni wykorzystywać doświadczenia przodujących 
kołchozów i sowchozów. Należy koniecznie zapewnić wvkonanie i przekro- 
czenie zadań planu 7-letniego w dziedzinie produkcji i skupu zboża, ba- 
wełny, buraków cukrowych, roślin oleistych, herbaty i innych roślin 
uprawnych, mięsa, mleka, wełny, jaj 1 innych produktów rolnych. 


4 Rozwój rolnictwa — to sprawa całej partii, całego narodu. Organy 


łecznego, stale rozwijać radziecką naukę. oświatę, literaturę i sztukę. 

Trzeba podnosić dobrobyt ludzi pracy, zakończyć porządkowanie 
systemu płac, wykonać przewidziane posunięcia w dziedzinie skrócenia 
dnia i tygodnia roboczego, w szybkim tempie prowadzić budownictwo 
mieszkaniowe, polepszać system rent, handel, żywienie zbiorowe, opiekę 
lekarską i usługi dla ludzi pracy. 


Ojczyzna nasza przeżywa wielki twórczy rozkwit. Wszystkie narody 
wielonarodowego Związku Radzieckiego traktują budowę komunizmu jako 
swoją umiłowaną sprawę, pracują ramię przy ramieniu, wnoszą bszcenny 
wkład do wspólnego zwycięstwa. Świadomość ogromu realizowanych przez 
nas zadań ustokrotnia wysiłki ludzi radzieckich, zwiększa ich wymagania 
wobec samych siebie, ich nieprzejednanie wobec braków, zastoju, inercji. 
Powinniśmy do końca wykorzystać ogromne siły napędowe tkwiące 
w ustroju socjalistycznym. 


5 Należy iść naprzód na całym froncie budownictwa kulturalnego i spo- 
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IIL 
PARTIA LENINOWSKA ORGANIZATOREM WALKI 
O ZWYCIĘSTWO KOMUNIZMU 


a 


Towarzysze! Nasze wielkie sukcesy w dziedzinie polityki zagranicznej 
i wewnętrznej osiągnęliśmy dzięki zdecydowanemu i konsekwentnemu 
wprowadzaniu w życie leninowskiej generalnej linii partii. Linia ta zna- 
lazła głębokie odbicie w historycznych uchwałach XX Zjazdu. Komitet 
Centralny uważa za konieczne zakomunikować, że kurs polityczny XX 
Zjazdu zatriumfował w całej pełni. Podyktowany przez samo życie, prze- 
pojony duchem leninowskiej rewolucyjnej myśli twórczej, stał się on spra- 
wą całego naszego narodu radzieckiego. Partia jeszcze bardziej umocniła 
swą więź z narodem i opierając się na jego potężnej energii podniosła Zwią- 
zek Radziecki na nowe wyżyny. 

Ważnym etapem na naszej drodze był nadzwyczajny XXI Zjazd. Jego 
historyczne znaczenie polega na tym, że uchwalił 7-letni plan rozwoju 
gospodarki narodowej i obwieścił wkroczenie Związku Radzieckiego 
w okres rozwiniętego budownictwa komunizmu. 

XXII Zjazdowi KPZR przypada epokowa rola w skali światowej: roz- 
waży on i zatwierdzi nowy program partii i program budowy społeczeństwa 
komunistycznego, który stanie się zwycięskim sztandarem i ideowym orę> 
żem partii i narodu w walce o triumf komunizmu. 


Wielką, trudną i chlubną drogę przebyła leninowska partia komunistów, 
krew z krwi, kość z kości klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, ich 
mózg, ich serce, wyraziciel ich żywotnych interesów, ich rewolucyjnej 
woli. Nie ma na świecie drugiej partii, która w ciągu swego istnienia 
osiągnęłaby tak wielkie zwycięstwa w przeobrażaniu społeczeństwa. Pa- 
miętacie prorocze słowa Włodzimierza Iljicza Lenina: ,,...Dajcie nam orga- 
nizację rewolucjonistów, a my przeobrazimy Rosję". Od tego czasu mi- 
nęło sześćdziesiąt lat. Cały świat widzi teraz, że bolszewicy rzeczywiście 
przeobrazili kraj; była Rosja carska z zacofanego gospodarczo kraju kapita- 
listycznego przekształciła się w potężne i kwitnące mocarstwo socjalistycz= 
ne. I dzisiaj serdecznie witamy starą gwardię bolszewików, która w szere- 
gach partii leninowskiej przez dziesiątki lat prowadziła odważną walkę 
rewolucyjną o szczęście narodu, o socjalizm. Gorąco witamy sławnych 
przedstawicieli tej starej gwardii, wybranych na delegatów na XXII Zjazd 
partii! 

Nasza partia słusznie chlubi się tym, że pomyślnie wykonała swój pierw- 
szy i drugi program. Zapewniwszy całkowite i ostateczne zwycięstwo socja- 
lizmu w Kraju Rad, nasza partia leninowska wypełniła tym samym z hono- 
rem nie tvlko swoje zadania narodowe, ale także swój internacjonali- 
styczny obowiązek wobec proletariuszy wszystkich krajów, wobec między- 
narodowego ruchu komunistycznego! 

W nowym programie KPZR, którego projekt w dniach przygotowań ao 
Zjazdu uzyskał gorącą aprobatę partii 1 całego narodu radzieckiego, zbudo- 
wanie komunistycznego społeczeństwa wysunięto jako główne i bezpo- 
średnie zadanie praktyczne. Jednocześnie z nowym programem Zjazd roz- 
patrzy także projckt nowego statutu partii. Referat na temat slatutu wy- 
głosi towarzysz F. R. Kozłow. Punktem wyjścia dla nas zawsze były i są 
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nadal leninowskie wytyczne w sprawie nierozdzielnej jedności programu 
i statutu partii. Zasady organizacyjne zawarte w statucie powinny zapew 
niać pomyślną realizację programu, umacniać zwartość i jedność partii — 
bojowej awangardy narodu radzieckiego w walce o komunizm! 


1. Przezwyciężenie następstw kultu jednostki. Rozwój leninowskich norm 
życia partyjnego i zasad kierownictwa. Zwiększenie bojowości partii 


Towarzysze! Przywrócenie i dalszy rozwój leninowskich norm życia par< 
tyjnego oraz zasad kierownictwa jest jednym z najważniejszych aspektów 
działalności naszej partii w okresie sprawozdawczym. XX Zjazd, potępiając 
obcy duchowi marksizmu-leninizmu kult jednostki, otworzył szerokie pole 
działania przed twórczymi siłami partii i narodu, przyczynił się do rozsze 
rzenia i umocnienia więzi partii z masami oraz do zwiększenia jej bojo* 
wości. | | 

W przededniu XX Zjazdu istniał następujący dylemat: albo partia 
otwarcie i po leninowsku potępi popełnione w okresie kultu osoby Stalina 
błędy i wypaczenia, odrzuci te metody kierownictwa partyjnego i pań 
stwowego, które stały się hamulcem dla marszu naprzód, albo w partii 
wezmą górę siły kurczowo trzymające się tego, co stare, i stawiające opór 
wszystkiemu, co nowe i twórcze. Właśnie w tak ostry sposób postawiono 
kwestię. - 

Czy trzeba było koniecznie tak ostro i tak otwarcie skrytykować wielkie 
błędy i ciężkie następstwa związane z kultem jednostki? 

Tak, było to konieczne. Po zdemaskowaniu zaciekłego wroga i awantur- 
nika Berii, na podstawie gruntownej analizy i głębokiego przestudiowania 
szeregu dokumentów, przed Komitetem Centralnym w całej pełni odsło- 
niły się fakty niezwykle brutalnego łamania praworządności socjalistycz- 
nej, nadużywania władzy, fakty samowoli i represji wobec wielu uczciwych 
ludzi, m. in. również wobec wybitnych działaczy partii i państwa radziec- 
kiego. Komitet Centralny, w głębokim poczuciu odpowiedzialności wobec 
partii i narodu, nie mógł wejść na drogę ukrywania bądź też tuszowania 
błędów i wypaczeń, do których doszło w przeszłości. Realizując nakazy 
Lenina, Komitet Centralny postanowił powiedzieć prawdę o nadużywaniu 
władzy w okresie kultu jednostki. Taki był wewnętrzny nakaz moralny 
t obowiązek partii oraz jej kierownictwa. Powzięta decyzja była słuszna, 
Miała ona ogromne znaczenie dla losów partii, dla budowy komunizmu. 

Włodzimierz Iljicz Lenin wzywał partię, bv nie ukrywała błędów, lecz 
otwarcie je krytykowała i naprawiała. „Stosunek partii politycznej do jej 
własnych błędów — pisał on — jest jednym z najważniejszych i najpew- 
niejszych sprawdzianów powagi partii i rzeczywistego wykonywania przez 
nią swoich obowiązków wobec swojej klasy i wobec mas pracujących. 
Otwarte przyznanie się do błędu, wykrycie jego przyczyn, zanalizowanie 
warunków, które go zrodziły, gruntowne omówienie środków naprawienia 
błędu — oto oznaka powagi partii, oto wykonywanie przez nią swych obo- 
wiązków, oto wychowywanie i szkolenie klasy, a następnie również mas', 
(Dzieła, tom 31, Warszawa 1955, str. 42). 

Co stałoby się z partią i krajem, gdyby nie potępiono kultu jednostki, 
nie przezwyciężono jego szkodliwych następstw i nie przywrócono leni- 
nowskich zasad działalności partyjnej i państwowej? Groziłoby to oderwa- 
niem się partii od mas, od narodu, poważnym łamaniem demokracji ra- 
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dzieckiej i praworządności rewolucyjnej, zahamowaniem ekonomicznego 
rozwoju kraju, zwolnieniem tempa budownictwa komunistycznego, a więc 
również zmniejszeniem dobrobytu mas pracujących. W dziedzinie stosun- 
ków międzynarodowych doprowadziłoby to do osłabienia pozycji Związku 
Radzieckiego na arenie światowej. do pogorszenia stosunków z innymi kra- 
jami, co byłoby brzemienne w poważne następstwa. Dlatego też krytyka 
kultu jednostki i przezwyciężenie jego następstw miały ogromne znacze- 
nie polityczne i praktyczne. 

Marksizm-leninizm zawsze surowo potępiał wszelkie przejawy kultu jed- 
nostki, uważał go za zjawisko obce duchowi proletariackiego ruchu rewo- 
lucyjnego, obce duchowi komunizmu. Marks, Engels i Lenin uważali lud 
za prawdziwego twórcę historii, podkreślali oni kierowniczą i organizator- 
ską rolę partii klasy robotniczej. Marksizm-leninizm nie neguje doniosłej 
roli przywódców i wodzów klasy robotniczej, ale zdecydowanie występuje 
przeciwko stawianiu ich na piedestale, a tym bardziej przeciwko nadawa- 
niu tym czy innym jednostkom cech boskości. Stawianie jednostki na pie- 
destale nieuchronnie odsuwa na dalszy plan lud i partię, pomniejsza ich 
rolę i znaczenie. 

Naród radziecki swą pracą i bohaterską walką pod przewodem partii 
osiągnął wielkie sukcesy w budownictwie socjalistycznym. Odniósł on 
wspaniałe zwycięstwo w Wielkiej Wojnie Narodowej przeciwko faszyz- 
mowi. Ale jak pamiętacie, wszystkie sukcesy i zwycięstwa partii i narodu 
przypisywano w okresie kultu jednostki jednemu człowiekowi. Oczywiście 
Stalin poniósł duże zasługi wobec partii i ruchu komunistycznego i uzna- 
jemy to. Błędem byłoby jednak łączyć zwycięstwa partii i narodu z imie- 
niem jednego tylko człowieka. Stanowiłoby to brutalne wypaczenie rzeczy- 
wistego stanu rzeczy. 

XX Zjazd przywrócił sprawiedliwość, zlikwidował wypaczenia i uwy- 
puklił wielką rolę narodu, rolę partii jako awangardy klasy robotniczej 
i całego narodu jako kierowniczej i przewodniej siły w walce o komunizm. 
Zjazd polecił Komitetowi Centralnemu, by konsekwentnie zrealizował po- 
sunięcia, które zapewniłyby całkowite przezwyciężenie kultu jednostki, 
likwidację jego następstw we wszystkich dziedzinach pracy partyjnej, pań- 
stwowej i ideologicznej, ścisłe przestrzeganie norm życia partyjnego i za- 
sady kolegialności kierownictwa, opracowanych przez Włodzimierza Le- 
nina. 

W swej pryncypialnej i zdecydowanej krytyce kultu jednostki partia 
nasza opierała się na wskazańiach Włodzimierza Lenina, realizowała jego 
nakazy. Jak wiadomo, Lenin cenił Stalina, ale również dostrzegał jego nie- 
dc.iąagnięcia, a nawet wady. W trosce o losy partii i państwa radzieckiego, 
Włodzimierz Iljicz w grudniu 1922 r., czyli wkrótce po wyborze Stalina na 
stanowisko sekretarza generalnego KC, w liście do zjazdu partii pisał: 

„Tow. Stalin po objęciu stanowiska sekretarza generalnego skupił 
w swych rękach nadmierną władzę i nie mam pewności, czy zawsze potrafi 
z tej władzy korzystać z należytą ostrożnością... Stalin jest zbyt brutalny 
i wada ta, która jest całkiem do zniesienia w naszym środowisku i w sto- 
sunkach między nami, komunistami, staje się nie do zniesienia na stano- 
wisku sekretarza generalnego. Wobec tego proponuję towarzyszom, by za- 
stanowili się nad sposobem przeniesienia Stalina z tego stanowiska i wy* 
znaczyli na to miejsce innego człowieka, który by pod wszystkimi względa- 
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mi różnił się od tow. Stalina jedną tylko zaletą, mianowicie większą tole- 
rancyjnością, większą lojalnością, większą uprzejmością, bardziej uważ- 
nym stosunkiem do towarzyszy, mniej kapryśnym usposobieniem itd.* 
(Dzieła, tom 36, Warszawa 1958 r., str. 623 i 624). 

Jak widzicie, Włodzimierz Iljicz dobrze rozumiał, że ujemne cechy Sta- 
lina mogą wyrządzić dużą szkodę partii i państwu. Niestety, ostrzeżenia 
Lenina i jego rady nie zostały w porę uwzględnione i w konsekwencji 
partia i kraj przeżyły niemało trudności, których źródłem był kult jed- 
nostki. Na XX Zjeździe partia poddała krytyce kult jednostki. Zgodnie 
z uchwałami Zjazdu naprawiła ona błędy i wypaczenia oraz wytyczyła 
posunięcia, które wykluczałyby możliwość powtórzenia się podobnych zja- 
wisk w przyszłości. Była to odważna decyzja, świadectwo dojrzałości poli- 
tycznej naszej partii i jej Komitetu Centralnego. 

„Partia zdawała sobie, oczywiście, sprawę, że ujawnione błędy i wypa- 
czenia, fakty nadużycia władzy mogą wywałać w szeregach partyjnych 
i w społeczeństwie pewne poczucie goryczy, a nawet niezadowolenia, że 
pociągną za sobą pewne straty i minusy i że stworzą chwilowe trudności 
dla KPZR i bratnich partii marksistowsko-leninowskich. Ale partia nie 
ulękła się trudności, uczciwie i otwarcie powiedziała narodowi całą p'awdę, 
wierząc głęboko, że naród właściwie zrozumie jej linię. I partia nie pomyli- 
ła się. Przyspieszył się nasz marsz na drodze do komunizmu. Obecnie swo- 
bodniej prostujemy ramiona, lżej nam oddychać, jaśniejszy i przenikliwszy 
jest nasz wzrok. Życie kraju rozwija się w niezwykle szybkim tempie. 
Nasz przemysł, rolnictwo, nauka i kultura osiągnęły nowe wyżyny. Miliony 
ludzi radzieckich, jak wiemy, coraz aktywniej uczestniczą w rządzeniu 
państwem i kierowaniu sprawami społecznymi. 

Komuniści radzieccy mogą z dumą powiedzieć: nie zaprzepaściliśmy ho- 
noru i godności partii leninowskiej, jej autorytet wzrósł ogromnie, na nowy 
wyższy szczebel podniósł się międzynarodowy ruch komunistyczny. Obec- 
nie nasza partia jest zespolona i zwarta jak nigdy przedtem! 

Leninowski kurs, nakreślony na XX Zjeździe, trzeba było w pierwszym 
okresie realizować w warunkach zaciekłego oporu ze strony elementów 
antypartyjnych, ze strony gorliwych zwolenników metod i stosunków, które 
panowały w okresie kultu jednostki, ze strony rewizjonistów i dogmaty- 
ków. Przeciwko leninowskiej linii partii wystąpiła antypartyjna grupa 
frakcyjna, w skład której wchodzili Mołotow, Kaganowicz, Malenkow, 
Woroszyłow, Bułganin, Pierwuchin, Saburow i Szepiłow, który się do nich 
przyłączył. 

Początkowo gwałtowny opór przeciwko linii partii potępiającej kult jed- 
nostki, idącej w kierunku szerzenia demokracji wewnątrzpartyjnej, note- 
piania i naprawiania wszelkich nadużyć władzy, ujawniania konkretnycn 
winowajców represji, stawiali Mołotow, Kaganowicz. Malenkow i Woro- 
szyłow.. Takie ich stanowisko nie było przypadkowe: ponoszą oni osobistą 
odpowiedzialność za wiele masowych represji w stosunku do kadr party|- 
nych, radzieckich, gospodarczych, wojskowych i ko:asomolskich oraz za 
inne zjawiska tego rodzaju, które miały miejsce w okresie kultu jednostki. 
Początkowo grupa ta stanowiła nieznaczną mniejszość w Prezydium KC. 

„Lecz gdy partia podjęła walkę o przywrócenie leninowskich norm życia 
partyjnego i państwowego, gdy przystąpiła do rozwiązywania takich pil- 
nych zadań, jak zagospodarowywanie nowych ziem, przebudowa systemu 
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zarządzania przemysłem I budownictwem, rozszerzanie uprawnień repu+ 
blik związkowych, podnoszenie dobrobytu ludzi radzieckich, przywróce- 
nie praworządności rewolucyjnej — wówczas grupa frakcyjna wzmogła 
swą antypartyjną, dywersyjną działalność i zaczęła werbować zwolenników 
wewnątrz Prezydium KC. Grupa ta powiększyła się przez przystąpienie 
Bułganina, Pierwuchina i Saburowa; przyłączył się do nich także Sze- 
piłow. Czując, że udało się im sklecić arytmetyczną większość w Prezy- 
dium KC, uczestnicy antypartyjnej grupy przypuścili otwarty atak, dążąc 
do zmiany polityki partii i państwa, polityki wytyczonej przez XX Zjazd 
partii. 

Uknuwszy spisek na swych tajnych konwentyklach, frakcjoniści zażą+ 
dali nadzwyczajnego posiedzenia.Prezydium. Liczyli oni na to, że zrea- 
lizują swe antypartyjne zamiary, zagarną kierownictwo partią i krajem. 
Antypartyjna grupa chciała postawić członków KC, całą partię przed fak- 
tem dokonanym. 

Ale frakcjoniści przeliczyli się. Członkowie KC, którzy w tym czasie 
przebywali w Moskwie, dowiedziawszy się o frakcyjnej akcji antypartyjnej 
grupy w łonie Prezydium, zażądali natychmiastowego zwołania plenum 
Komitetu Centralnego. 

Plenum Komitetu Centralnego, które odbyło się w czerwcu 1957 r., zde- 
cydowanie zdemaskowało i rozgromiło pod względem ideologicznym anty- 
partyjną grupę. Czerwcowe plenum zamanifestowało dojrzałość polityczną, 
niewzruszoną jedność i zwartość Komitetu Centralnego w oparciu o leni- 
nowską linię wytyczoną przez XX Zjazd. Uczestnicy antypartyjnej grupy, 
rozgromieni ideologicznie w toku obrad plenum i znałlazłszy się w obliczu 
jednomyślnego potępienia przez plenum KC, przyznali się, iż byli ze sobą 
w zmowie, uznali szkodliwość swej antypartyjnej działalności. Na posie- 
dzeniu plenarnym uznał swe błędy tow. Woroszyłow, który oświadczył, że 
„otumanili go frakcjoniści” i że w pełni jest świadom swych błędów oraz 
zdecydowanie je potępia, podobnie jak i całą dywersyjną działalność anty- 
partyjnej grupy. 

Uchwała plenum KC w sprawie antypartynej grupy została, jak wiecie, 
powzięta jednomyślnie. Głosowali za nią także uczestnicy antypartyjnej 
grupy, z wyjątkiem Mołotowa, który wstrzymał się od głosu. Później, przy 
omawianiu wyników plenum w podstawowej organizacji partyjnej, Moło- 
tow także oświadczył, iż uważa uchwałę plenum za słuszną i przyłącza się 
do niej. 

Walka z antypartyjną grupą była walką pryncypialną, ostrą walką po- 
lityczną, walką nowego ze starym. Chodziło o to, czy nasza partia będzie 
nadal realizowała leninowską politykę wytyczoną przez XX Zjazd, czy też 
znów odrodzą się metody z okresu kultu jednostki, potępione przez całą 
partię. 

Walkę tę komplikowała okoliczność, że przeciwko linii partii, przeciwko 
kierunkowi wytyczonemu przez XX Zjazd, wystąpiła grupa działaczy poli- 
tycznych, wśród których znajdowali się ludzie zajmujący od dłuższego 
czasu wybitne stanowiska w partii i państwie. Historia zna niemało przy- 
kładów, gdy ten czy ów działacz na pewnym etapie swego życia wybijał 
się, zaczynał odgrywać wybitną rolę, ale później jak gdyby zastygał i na- 
wet stopniowo gasł. 

Zjawiska takie zachodzą z różnych przyczyn: u jednego wyczerpują się, 


74 


siły, inny odrywa się od życia, wpada w zarozumiałość, nie pracuje, inny 
znów okazuje się pozbawionym zasad i kręgosłupa oportunistą, nie wyka- 
zującym wytrwałości w walce o sprawę partii. W międzyczasie, w toku 
walki rosną nowi działacze polityczni, którzy występują przeciwko wszyst- 
kiemu, co hamuje rozwój nowego, przezwyciężają opór ze strony tego co 
stare. Zachodzi zjawisko podobne do tego, które w astronomii nazywa się 
światłem zgasłych gwiazd. Niektóre gwiazdy, znajdujące się na olbrzymiej 
odległości, świecą pozornie nadal, chociaż w rzeczywistości już dawno 
zgasły. Nieszczęściem niektórych ludzi, którzy ukazali się jako gwiazdy na 
firmamencie społecznym, jest to, że uważają oni, iż wciąż jeszcze promie- 
niują, aczkolwiek od dawna już przekształcili się w tlejące węgielki. Tak 
też się stało z pewnymi działaczami politycznymi, którzy wkroczyli na dro» 
gę frakcyjnej, antypartyjnej walki. | 

Uchwały czerwcowego plenum KC zestały jednomyślnie zaaprobowane 
przez całą naszą partię, cały naród radziecki. Nieco później, w październiku 
1957 r., plenum KC KPZR zdecydowanie przeciwstawiło się próbom byłego 
ministra obrony, Żukowa, wkroczenia na drogę awanturnictwa, próbom 
oderwania sił zbrojnych od partii, przeciwstawienia Armii Radzieckiej kie- 
rownictwu partyjnemu. Odrzuciwszy precz zbankrutowanych frakcjoni- 
stów, intrygantów i karierowiczów, partia jeszcze bardziej zwarła swe sze- 
- regi, umocniła więź z narodem, zmobilizowała wszystkie siły, by pomyślnie 
wcielać w życie swą generalną linię. 

Kierunek wskazany przez XX Zjazd został gorąco zaaprobowany przeż 
międzynarodowy ruch komunistyczny, przez bratnie partie marksistowsko- 
leninowskie. Znalazło to odzwierciedlenie w uchwałach zjazdów i w innych 
materiałach bratnich partii, w dokumentach narad przedstawicieli partii 
komunistycznych i robotniczych w 1957 r. i w 1960 r. 

Tak np. w oświadczeniu narady moskiewskiej z 1960 r. podkreślano, że 
„historyczne uchwały XX Zjazdu KPZR... zapoczątkowały nowy etap 
w międzynarodowym ruchu komunistycznym, przyczyniły się do jego dal- 
szego rozwoju na zasadach marksizmu-leninizmu'”. 

Równocześnie należy zaznaczyć, że obrana przez naszą partię droga prze+ 
zwyciężania szkodliwych skutków kultu jednostki nie spotkała się — jak 
się potem okazało — z należytym zrozumieniem ze strony przywódców 
Albańskiej Partii Pracy. Więcej nawet, podjęli oni walkę przeciwko tej 
drodze. | 

Wszyscy wiedzą, że jeszcze do niedawna między Związkiem Radziecs 
kim a Ludową Republiką Albanii, między Komunistyczną Partią Związku 
Radzieckiego a Albańską Partią Pracy panowały dobre, przyjazne stosun- 
ki. Narody naszego kraju udzielały Albanii wszechstronnej, bezinteresow- 
nej pomocy w dziedzinie rozwoju jej gospodarki, w budownictwie socja- 
listycznym. Szczerze pragnęhśmy i nadal pragniemy widzieć Albanię jako 
kwitnącą republikę socjalistyczną, a jej naród szczęśliwym, korzystającym 
ze wszystkich dobrodziejstw nowego życia. 

W ciągu wielu lat przywódcy albańscy stwierdzali całkowitą zgodność 
poglądów z Komitetem Centralnym naszej partii i rządem radzieckim we 
wszystkich sprawach międzynarodowego ruchu komunistycznego. Niejed- 
nokrotnie deklarowali oni poparcie dla linii XX Zjazdu. Mówił o tym na 
XX i AKI zjazdach naszej partii pierwszy sekretarz KC Albańskiej Partii 
Pracy, Enver Hodża. Na III Zjeździe Albańskiej Partii Pracy, który się 
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odbył wkrótce po XX Zjeździe KPZR, całkowicie i w całej rozciągłości zaa- 
probowano krytykę kultu jednostki oraz kroki podjęte w celu przezwycię- 
zenia jego szkodliwych skutków. 

My, ludzie radzieccy, wierzyliśmy przywódcom albańskim i uważaliśmy, 
że między naszą partią i Albańską Partią Pracy istnieje wzajemne zrozu- 
mienie oraz jedność poglądów. 

Fakty świadczą jednak, że ostatnio przywódcy albańscy, wbrew swoim 
poprzednim zapewnieniom i wbrew uchwałom Zjazdu swej partii, rady- 
kalnie, bez jakiegokolwiek powodu, zmienili kurs polityczny, wkroczyli na 
drogę gwałtownego pogarszania stosunków z naszą partią, ze Związkiem 
Radzieckim. Zaczęli oni oddalać się od wspólnej, uzgodnionej linii całego 
światowego ruchu komunistycznego w najważniejszych zagadnieniach 
współczesności, co zaczęło się zarysowywać szczególnie wyraźnie od po- 
łowy ubiegłego roku. - . 

Obecnie przywódcy albańscy nie ukrywają tego, że nie podoba się im 
obrana przez naszą partię droga zdecydowanego przezwyciężania szkodli- 
wych skutków kultu osoby Stalina, ostrego potępiania nadużyć władzy, 
droga przywracania leninowskich norm życia partyjnego i państwowego. 

Widocznie przywódcy albańscy w głębi ducha nie zgadzali się z wnios- 
kami narad bratnich partii z 1957 r.i 1960 r., które, jak wiadomo, zaapro- 
bowały uchwały XX Zjazdu oraz politykę naszej partii, zmierzającą do 
przezwyciężania szkodliwych następstw kultu jednostki. Takie stanowisko 
przywódców albańskich tłumaczy się tym, że sami oni — ku naszemu ża- 
lowi i zmartwieniu — powtarzają metody, jakie stosowano w naszym kraju 
w okresie kultu jednostki. 

Z uczuciem niepckoju o los bohaterskiego narodu albańskiego śledzimy 
wydarzenia w Albanii. Widzimy z bólem, że za błędną linię przywódców 
albańskich muszą płacić szeregowi komuniści albańscy i cały naród albań- 
ski, żywotnie zainteresowany w przyjaźni i wspólpracy ze wszystkimi kra- 
jami socjalistycznymi. Jesteśmy głęboko zaniepokojeni taką sytuacją. 
Wytrwale szukaliśmy i szukamy dróg do przezwyciężenia powstałych roz- 
bieżności. 

Kurs ustalony przez XX Zjazd naszej partii — to kurs leninowski i w tak 
zasadniczej sprawie nie możemy ustąpić ani przed przywódcami albań- 
skimi, ani przed kimkolwiek innym. Odejść od linii XX Zjazdu — znaczy- 
łoby to zignorować mądre wskazania Lenina, który już w zarodku widział 
niebezpieczeństwo pojawienia się kultu jednostki Stalina. Znaczyłoby to, 
Że się lekceważy ciężkie lekcje historii, że się zapomina, jaką cenę zapła- 
ciia nasza partia za to, że nie uwzględniła w porę wskazań swego wielkiego 
wodza. | 

Obecnie przywódcy albańscy występując przeciwko kursowi XX Zjazdu 
usiłują pociągnąć naszą partię wstecz, do porządków, które przypadły im 
do sarca, lacz które już nigdy nie powtórzą się w naszym kralu. Nasza par- 
tia kędzie nadal zdecydowanie i niezachwianie realizować linię swego 
NX Zjazdu, kióra wytrzymała prókę czasu. Nikomu nie uda się sprowadzić 
nas z drogi leninowskiej! 

Jeżeli przywódcom albańskim drogie są interesy ich narodu i sprawa 
budownictwa socjalizmu w Albanii, jeżeli chcą oni rzeczywiście przyjażni 
z KPZR, ze wszystkimi bratnimi partiami, powinni wyrzec się swych błęd- 
nych poglądów, wrócić na drogę jedności i ścisłej wspólpracy w braterskiej 


16 


rodzinie wspólnoty socjalistycznej, na drogę jedności z całym międzyna- 
rodowym ruchem komunistycznym. 

Co się tyczy naszej partii, to będzie ona nadal, zgodnie ze swym interna- 
cjonalistycznym -obowiązkiem, czynić wszystko, co od niej zależy, aby Al- 
bania kroczyła w zgodnym szyku razem ze wszystkimi krajami socjali- 
stycznymi. 

Z trybuny XXII Zjazdu oświadczamy, że czystość nauki marksistowsko- 
leninowskiej, nieprzejednanie wobec wszelkiego rodzaju wypaczeń jej 
wielkich zasad są prawem dla naszej partii. Dla komunistów sprawa rewo-- 
lucji, sprawa narodu stoi ponad wszystkim, jego przywódcy zaś godni są 
takiego miana tylko wtedy, gcy wyrażają żywotne interesy ludzi pracy 
i kroczą słuszną drogą. Tacy przywódcy i wodzowie wykuwają się w toku 
samej walki, zyskują autorytet swą służbą dla narodu, dla sprawy komu- 
nizmu, służą oni narodowi i powinni być przez niego kontrolowani. 

Towarzysze! Nie ma ani jednego poważnego zagadnienia polityki we- 
wnętrznej czy zagranicznej, którego nie omawiano by w naszej partii, ko- 
lektywnie podejmowane uchwały są wyrazem kolektywnego doświadczenia 
partii. To jest właśnie wcielenie w życie zasad leninowskich. Regułą stały 
się szerokie ogólnopartyjne i ogólnonarodowe dyskusje nad sprawami 
przedstawionymi do rozpatrzenia na plenarnych posiedzeniach Komitetu 
Centralnego i sesjach Rady Najwyższej ZSRR. Korzystny wpływ miały 
posunięcia w zakresie przywrócenia praworządności rewolucyjnej, rozwi- 
nięcia demokracji partyjnej i radzieckiej, rozszerzenia praw i zwiększenia 
roli terenowych organów partyjnych i radzieckich, rozbudzenia twórczej 
inicjatywy ludzi pracy. 

Komitet Centralny zwrócił szczególną uwagę na regularne zwoływanie 
organów pochodzących z wyborów, począwszy od zjazdow partii i plenar- 
nych posiedzeń KC. Wiadomo, jak regularnie odbywały się zjazdy partii 
za życia Włodzimierza Iljicza Lenina; przez pierwszych siedem trudnych 
lat władzy radzieckiej zwoływano je corocznie; omawiano na nich główne 
zadania partii i młodego państwa radzieckiego. W okresie kultu jednostki 
system ten brutalnie naruszono: po XVIII Zjeździe prawie przez czternaście 
lat nie zwoływano zjazdów, chociaż kraj przeżył Wielką Wojnę Narodową 
i okres wielkiej i trudnej pracy nad odbudową gospodarki narodowej. 
Wyjątkowo rzadko zwoływano plenarne posiedzenia KC partii. W takiej 
sytuacji powstawał grunt do nadużywania władzy, wyinykania się nicktó- 
rych przywódców spod kontroli partii i narodu. 

Obecnie w partii nie ma i nie może być tego rodzaju objawów. W ciągu 
dziewięciu lat, jakie upłynęły od XIX Zjazdu, zwołano XX, nadzwyczajny 
ZAI i obecny XXII Zjazd partii. Na regularnie odbywających się pienar- 
nych posiedzeniach KC omawia się najważniejsze sprawy życia partii 
i kraju, ostrej krytyce poddaje się działalność szeregu organizacji partyj- 
nych i ich przywodców, w tym także działalność poszczególnych członków 
KC i członków Prezydium KC KPZR. Pracowników, którzy zawiedli zaufa- 
nie partii, zwalniano z zajmowanych stanowisk. 


W przeszłości, w okresie kultu jednostki, rozpowszechniły się takie skom- 
promitowane cechy kierowania partią, państwem i gospodarką, jak admi- 
nistrowanie, zamazywanie braków, asekuranctwo, lęk przed nowym. W ta- 
kich warunkach pojawiło się niemało lizusów, lakierników, krętaczy. Partia ' 
prowadzi i będzie nadal prowadzić zdecydowaną walkę z ludźmi narusza” 
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jącymi dyscyplinę partyjną i państwową, z tymi, którzy wchodzą na drogę 
oszukiwania partii i państwa. Partia śmiało rozwija pryncypialną krytykę 
i samokrytykę, wykorzystując ją jako broń najostrzejszą i najskuteczniej- 
szą. 

Rozwój demokacji wewnątrzpartyjnej, rozszerzenie praw i zwiększe- 
nie roli terenowych organów partyjnych, przestrzeganie zasady kolegial- 
ności kierownictwa jeszcze bardziej zwiększyły bojowość partii, umocniły 
jej więź z masami. Nierozerwalna więż partii z narodem przejawia się wy- 
raźnie we wzroście szeregów partyjnych, w stałym przyplywie świeżych 
sił do partii. 

W okresie sprawozdawczym liczebność naszej partii wzrosła prawie o 2 
i pół miliona osób. Podczas gdy przed XX Zjazdem w szeregach partii znaj- 
dowało się 7.215.505 komunistów, to przed XXII Zjazdem (według stanu 
z 1 października 1961 roku) liczba komunistów wzrosła do 9.716.005. Wśród 
przyjętych do partii jest 40,7 proc. robotników, 22,7 proc. kołchoźników, 
35,6 proc. pracowników umysłowych, 1 procent uczących się. Kim zaś są 
przyjęci do partii ludzie z kategorii pracowników umysłowych? Prawie 
dwie trzecie z nich to inżynierowie i technicy, agronomowie, zoctechnicy 
i inni specjaliści. 

Trzeba powiedzieć, że obecnie zmieniło się samo pojęcie pracownika 
umysłowego. W pierwszych latach władzy radzieckiej inteligencja skła- 
dała się głównie z ludzi, którzy przed rewolucją byli związani z klasami 
posiadającymi. Diatego w stosunku do kategorii pracowników umysłowych 
podejmowano pewne środki ograniczające. Obecnie sytuacja jest całkiem 
inna: przytłaczającą większość pracowników umysłowych tworzą teraz byli 
robotnicy i kolchoźnicy albo ich dzieci. Właśnie dlatego inny stał się sto- 
sunek do pracowników umysłowych. W procesie rozwoju nauki i techniki, 
automatyzacji i mechanizacji produkcji kategoria ludzi, których nazywamy 
pracownikami umysłowymi, będzie rosnąć i odgrywać w produkcji coraz 
większą rolę. Z czasem nie będziemy potrzebowali dzielić członków partii 
na robotników, kołchoźników i pracowników umysłowych, ponieważ znikną 
całkowicie różnice klasowe i wszyscy będą ludźmi pracy społeczeństwa ko- 
munistycznego. | 

Przyjemnie mi zakomunikować, towarzysze, że w szeregach naszej partii 
coraz więcej jest ludzi dobrze wykształconych. Co trzeci komunista ma 
u nas wyższe albo średnie wykształcenie. Szczególnie ważne jest to, że 
w chwili obecnej w sferze produkcji materialnej pracuje przeszło 70 pro- 
cent wszystkich członków i kandydatów na członków partii. Przeważająca 
część komunistów pracuje na decydujących odcinkach — w produkcji prze- 
mysłowej i rolniczej. 

W szeregach KPZR znajdują się przedstawiciele przeszło stu narodów 
i narodowości zamieszkujących ZSRR. Nasza partia powstała i rozwija się 
jako internacjonalistyczna organizacja klasy robotniczej; uosabia oną 
wielką jedność i braterską przyjaźń równobrawnych narodów socjalistycz- 
nych, tworzących zgodną rodzinę budowniczych komunizmu. 

Bczinteresowność w służbie komunizmu — to najszczytniejsza misja 
czionka partii leninowskiej. Komunista powinien płonąć entuzjazmem, od- 
dawać krew i serce sprawie narodu. Jeżeli członek partii nie wypełnia 
swych szczylnych obowiązków, nie ma dla niego miejsca w szeregach par- 
tyjnych. W ciągu ostatnich 6 lat usunięto z partii z różnych p:'zyczyn prze- 


(i 


szło 200 tysięcy osób. Dzięki temu, iż partia uwolniła się od tych ludzi, 
którzy przypadkowo znaleźli się w jej szeregach, stała się ona jeszcze moc 
niejsza i silniejsza. 

Trzeba przyznać, iż są jeszcze ludzie, którzy swoje pozostawanie w sze- 
regach partii uważają za okazję do łatwiejszego zrobienia osobistej kariery. 
Jak możemy uchronić partię przed takimi dwulicowcami? W pierwszych 
latach rewolucji, a także i w okresie wojny narodowej, próba wartości ko- 
munisty dokonywała się w ogniu walki. Przypominam sobie taki wypadek 
z czasów wojny domowej. Kiedy nasza jednostka weszła do jednej z wyz- 
wolonych przez Armię Czerwoną wsi, miejscowy nauczyciel zwrócił się do 
mnie z takim pytaniem: 

-— Jakie dacie mi stanowisko, jeśli wstąpię do partii bolszewików? 

— Jak najwyższe — damy karabin do ręki i każemy bić się z burżuazją 
o władzę radziecką — powiedziałem mu. 

— Nie, to mi nie odpowiada — oświadczył mój rozmówca. 

Wtedy wszystko było jasne jak na dłoni. Wiecie, że w szeregach naszej 
partii było wiele inteligencji, m. in. również nauczycieli, ktćrzy uczciwie 
bronili zdobyczy wielkiego Października i walczyli o sprawę partii, 

Teraz, kiedy walczymy o komunizm, od każdego, kto wstępuje do partii, 
powinniśmy wymagać, aby był przodującym bojownikiem na każdym od- 
cinku budownictwa komunistycznego. Statut partii wymaga, by komunista 
służył przykładem komunistycznego stosunku do pracy, wysokiej ideo- 
wości, niegodzenia się z niedociągnięciami, chciwością i pasożytnictwem, 
wymaga taktu i uwagi w stosunkach z ludźmi, oddania dla partii i narodu. 
Komunista powinien dawać przykład w walce o umocnienie szczytnych za- 
sad moralności komunistycznej. | 

Oto dlaczego wszystkie organizacje partyjne powinny ściśle przestrzegać 
zasad indywidualnego przyjmowania do partii, wszechstronnie badać oso- 
biste cechy osób wstępujących w szeregi partii. Należy również w przy- 
szłości przyjmować do KPZR przodujących ludzi z klasy robotniczej, 
chłopstwa kołchozowego i inteligencji radzieckiej, najlepszych ludzi na- 
rodu radzieckiego. 

Partia nasza, licząca w swych szeregach blisko 10 milionów członków, 
będzie nadal święcie przestrzegać wskazania Lenina — coraz wyżej i wy- 
żej podnosić miano komunisty! 


2. Organizacyjna praca partii I wychowanie kadr. Aktywny udział szerokich mas 
w działalności społecznej — kluczem do nowych sukcesów 


Towarzysze! W ostatnich latach partia dokonała radykalnego zwrotu 
w dziedzinie zagadnień konkretnego kierowania gospodarką narodową. 
Komitet Centralny zwracał uwagę organizacji partyjnych i kadr kierowni- 
czych na konieczność dokładnego studiowania i szerokiego rozpowszechnia- 
nia przodujących doświadczeń w przemyśle i rolnictwie: uczył na konkret- 
nych pozytywnych przykładach, jak należy prawidłowo prowadzić nasze 
wielkie budownictwo komunistyczne. 

Jak oceniać pracę działacza partyjnego, jakie kryteria należy stosować, 
abyśmy mogli jednego uważać za zdolnego i energicznego organizatara. 
a drugiego krytykować i stawiać mu zarzuty? Wiadomo, że pracę hutn.ka, 
rolnika czy budowniczego można stosunkowo łatwo ocenić zarówno pod 
względem ilościowym, jak i jakościowym. Działalność kierowniczych orga- 
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nów partyjnych należy oceniać według konkretnych wyników pracy fabry« 
ki czy budowy, kołchozu i sowchozu, zakładu naukowego, rejonu, okręgu,. 
republiki. 

Powodzenie pracy organizacyjnej, poziom kierownictwa w dużej mierze 
zależy od więzi kierownictwa z masami, od umiejętności organizowania 
i kierowania wysiłków ludzi na rozwiązywanie najważniejszych zadań. 
Ale więź z masami może być różna: głęboka i życiowa lub powierzchowna 
i dorywcza. By więź ta była żywa, członek partii zajmujący kierownicze 
stanowisko powinien odznaczać się wieloma zaletami: znajomością sprawy, 
postępowym podejściem do różnych stron budownictwa gospodarczego 
i kulturalnego. Kierownik obowiązany jest nieustannie wzbogacać swe wia- 
domości w drodze umacniania swych kontaktów z życiem, studiowania 
przodujących doświadczeń nowatorów produkcji, osiągnięć nauki i techniki. 
Działacz partyjny może zdobyć takie wiadomości, jeśli niezłomnie stosuje 
marksistowską analizę zjawisk życiowych, jeśli dostrzega wszystko, co no- 
we, broni tego nowego, toruje mu drogę. 

Nie znaczy to bynajmniej, iż działacz partyjny powinien być specjalistą 
we wszystkich dziedzinach wiedzy. Oczywiście, powinien on posiadać dużą 
wiedzę, być człowiekiem wszechstronnie wykształconym i uświadomionym, 
lecz szczególnie dobrze powinien orientować się w powierzonej mu spra- 
wie, głęboko rozumieć i kochać bezpośrednią pracę z ludźmi. Siła kierow- 
nictwa partyjnego tkwi w jego kolektywnym charakterze, właśnie on po- 
maga zjednoczyć talenty, wiedzę i doświadczenie wielu ludzi w jak gdyby 
jeden talent, zdolny do dokonania wielkich dzieł. 

Uchwały XX Zjazdu wskazywały na konieczność zwiększenia roli pod- 
stawowych organizacji partyjnych i rejonowych komitetów partii w pracy 
organizacyjnej i politycznej. Właśnie tam, w organizacjach podstawowych, 
w rejonach rczwiązuje się najbardziej różnorodne, palące sprawy budow- 
nictwa gospodarczego i kulturalnego. Podstawowe organizacje są podstawą 
partii, one to prowadzą codzienną pracę w masach. W przedsiębiorstwach 
przemysłowych pracuje 41.830 organizacji podstawowych, na budowach — 
10.427, w transporcie — 18.938, w kołchozach — 44.387, w sowchozach — 
9.206. Od poziomu pracy organizacyjnej i politycznej w dołowych ogni. 
wach partii zależy w dużym stopniu powodzenie całej naszej sprawy. 

Aby podnieść poziom pracy podstawowych organizacji, Komitet Cen- 
tralny systematycznie informował wszystkich komunistów o ważniej- 
szych posunięciach w dziedzinie polityki wewnętrznej i zagranicznej, o za- 
gadnieniach międzynarodowego ruchu komunistycznego i praty ideologicz- 
nej. Komitet Centralny niejednokrotnie kierował do podstawowych orga- 
nizacji partyjnych i komitetów rejonowych listy, w których poruszał palące 
zadania budownictwa komunistycznego. 

Wszyscy możemy powiedzieć, że dla nas, komunistów, nie ma nic bardziej 
interesującego i ważniejszego niż praca partyjna, której duszą jest żywa 
spójnia z masami, z narodem. Poświęcić życie takiej pracy, otaczać taką. 
samą troską sprawy małe i wielkie, być wrażliwym na sprawy ludzi bez 
względu na to, z jakimi sprawami się zwracają. mieć szerokie i zgodne 
z zasadami partii poglądy, nie odrywać się od życia — taka jest nasza po- 
winność wobec partii, wobec narodu. Tylko taka natchniona i twórcza praca 
może rozpalić serca ludzi, porwać ich do wielkich czynów w pracy 
i w walce, 
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Powinniśmy zawsze pamiętać, że siłą partii jest aktywność, świadomość 
i bojowe zespolenie komunistów. Praca partyjna — to w istocie rzeczy sfera 
działalności społecznej, a aktywny w niej udział — to obowiązek każdego 
komunisty. Zmierzamy do komunizmu, w którym ludzie sami, bez specjal- 
nego aparatu, będą zarządzać sprawami społeczeństwa. 


W kraju naszym odbywa się proces przerastania socjalistycznej państwo- 
wości w samorząd społeczny. Jako czołowy oddział narodu budującego spo- 
łeczeństwo komunistyczne partia powinna kroczyć w pierwszych szeregach, 
a w organizacji życia wewnątrzpartyjnego dawać przykład i wzór najbar- 
dziej doskonałych form komunistycznego samorządu społecznego. W prak- 
tyce może to oznaczać, że — powiedzmy — aparat partyjny będzie się stale 
zmniejszał, natomiast zwiększać się będą szeregi aktywu partyjnego. W or- 
ganach partyjnych powinno być coraz więcej komisji, wydziałów, instruk- 
torów, sekretarzy komitetów rejonowych i miejskich pracujących na zasa- 
dach społecznych. Umocnienie więzi z masami, leninowska umiejętność ob- 
cowania z ludźmi, dążenie do przebywania wśród ludzi, do życia ich życiem 
i ich troskami, partyjna żarliwość w walce o nowe — oto co powinno okre- 
ślać oblicze przywódcy partyjnego. 


Towarzysze! Partia wychowała liczne dojrzałe i zahartowane pod wzglę- 
dem ideologicznym kadry kierownicze dla wszystkich dziedzin pracy. Dla 
nich najszczytniejszym obowiązkiem jest ofiarne służenie narodowi. Pod- 
czas gdy dawniej wielu pracowników terenowych w każdej sprawie czekało 
na dyrektywy i wskazania z góry, nie mając często możliwości przejawie- 
nia własnej inicjatywy, to obecnie, w związku z rozszerzeniem praw 
i zwiększeniem odpowiedzialności instancji terenowych, wymaga się od 
nich więcej samodzielności i twórczego podejścia do sprawy. Mamy takie 
kadry i one nadają ton w całej pracy. 


Ale czyż nie ma już takich kierowników, którzy pracują ospale, bez ini- 
cjatywy, przyzwyczaili się do tego, że ich zakład przemysłowy czy też 
rejon, obwód czy też republika pozostają w tyle? Jeszcze nie zawsze sta- 
wiamy niezbędne wymagania wobec takich kadr i pozostają one długo na 
swoich stanowiskach. Jeżeli zakład przemysłowy nie wykonuje planów 
miesięcznych czy kwartalnych, to jego dyrektor oczywiście nie będzie mógł 
długo się utrzymać. Niewykonanie planu w zakładzie przemysłowym słusz- 
nie uważane jest za rzecz niedopuszczalną i nie do tolerowania. 


Ale dlaczego taka sama zasada nie zawsze jest stosowana wobec pracow- 
ników rolnictwa? Mamy nie tylko kołchozy, lecz również całe rejony i ob- 
wody, które „wywalczyły sobie „prawo do niewykonywania planu, jeśli 
można się tak wyrazić, „prawo do znajdowania się na liście konsumentów, 
a nie producentów. Stają się one konsumentami dlatego, że mają najniższą 
kulturę uprawy roli i zadowalają się zbiorami po 5—7 q owsa z keklara. 
Mówiłem już, jak się przedstawiała sprawa w obwodzie kirowskim, gdzie 
sekretarzem komitetu obwodowego partii w ciągu przeszło 6 lat był tow. 
Pczelakow. Kiedy go wreszcie zwolniono za złą pracę i mydlenie oczu, był 
zdziwiony i zażądał wyjaśnień: niby na jakiej podstawie i z jakich powo- 
dów zwalniają mnie. Ale czy taki pracownik może stać na czele organiza- 
cji partyjnej? Ę 


Weźmy jeszcze jeden typ pracowników-amatorów życia na koszt pań- 
stwa, Niektórzy dyrektorzy przedsiębiorstw, przewodniczący kołchozów, 
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kierownicy sowchozów i różnych resortów specjalizują się w tym, że co 
roku proszą o zmniejszenie planów produkcji, zwiększenie funduszów płac 
i inwestycji. Takich pracowników nie można nazwać prawdziwymi kierow- 
nikami. Nie organizują oni ludzi do lepszej pracy, nie porywają ich swoim 
przykładem, ale krzewią nastroje konsumpcyjne. Gdyby tacy kierownicy, 
którzy uważają siebie za komunistów, zastanowili się poważnie, co by by- 
ło, gdyby wszystkie zakłady przemysłowe, kołchozy i sowchozy domagały 
się zmniejszenia planów produkcji i zwiększenia dotacji państwowych, to 
zrozumieliby, że z takim podejściem do sprawy nie będziemy mogli posu- 
wać się naprzód. Przecież dla każdego powinno być jasne, że stworzyć 
obfitość artykułów, zaspokoić potrzeby ludności, które zwiększają się z roku 
na rok, można tylko wówczas, gdy każde przedsiębiorstwo, każdy człowiek 
radziecki będzie wnosił swój wkład do ogólnej sprawy budownictwa komu- 
nistycznego. 


Wielką szkodę naszej sprawie wyrządzają zadufani w sobie kierownicy. 
Wśród nich najczęściej można spotkać ludzi, którzy beztrosko odnoszą się 
do podnoszenia swych kwalifikacji zawodowych, swego poziomu ideolo- 
giczno-politycznego i dlatego nierzadko spełzają na pozycje wyzute z zasad, 
przekształcają się w geszefciarzy i blagierów. 


W ogóle, towarzysze, praca z kadrami, umiejętność ich właściwego do- 
boru i wychowania — to bardzo subtelna i skomplikowana sprawa. Bywa 
i tak, że wysunie się człowieka do określonej pracy, a on się z niej nie wy- 
wiązuje. Przyczyny mogą być różne i nie zawsze należy nimi obarczać 
tego czy innego człowieka. Staje się jednak jasne. że wysuwając tego czło- 
wieka, popełniono błąd i z powodu tego zaczyna cierpieć sprawa. Jasne, że 
błąd należy naprawić. Jednak spróbujcie skierować tego lub innego towa- 
rzysza na stare miejsce jego pracy, gdzie zresztą pracował dobrze. Okazuje 
się to prawie niemożliwe. Dlaczego? Uzyskał on jak gdyby prawo do nazy- 
wania siebie pracownikiem na skalę obwodową, republikańską czy też na- 
wet związkową i uważa za bodajże śmiertelną obrazę dla siebie, jeżeli pro- 
penuje się mu pracę, na jaką go stać. Przejawianie ambicji, zarozumial- 
stwa i pychy w takim wypadku oznacza przejawianie cech niepartyjnych. 


W pracy z kadrami konieczne jest ścisłe przestrzeganie leninowskich za- 
sad właściwego zespalania starych, doświadczonych, zahartowanych 
w walce o linię partii pracowników z młodymi, energicznymi organizato- 
rami, znającymi dobrze swą pracę. Nader ważne jest w naszej pracy prze- 
strzeganie zasady ciągłości pracy, sprzyja ona zachowaniu i rozwojowi naj- 
lepszych tradycji partyjnych, przypływowi młodych sił, którym właściwe 
jest wyczucie tego co nowe, inicjatywa w pracy i operatywność. Rzeczą 
zupełnie niedopuszczalną jest, by na stanowisku kierownika partyjnego 
był blagier czy też złośliwy biurokrata. Wypadki mydlenia oczu i wprowa- 
dzania w błęd będą również nadal tępione przez partię z całą surowością 
nraw partyjnych i radzieckich. 

partia nasza, naród radziecki są zasobne w ludzi utalentowanych. Wysu- 
wanie i wychowanie kadr dla różnych dziedzin pracy partyjnej i państwo- 
wej, budownictwa gospodarczego i kulturalnego — to naczelny obowiązek 
organizacji partyjnych. Najlepszą szkołą przygotowania i zahartowania po- 
litycznego kadr jest szkoła życia, szkoła praktycznej działalności. W walce 
o zrealizowanie linii partii, o rozwiązanie zadań budownictwa komunistycz- 


82 


nego kształtują się cechy działacza partyjnego i państwowego typu lenl+ 
nowskiego. Pow.nniśmy troskliwie wychowywać takie kadry! 

Towarzysze! W chwili obecnej pierwszorzędnego znaczenia nabiera spra- 
wa kontroli partyjnej, państwowej i społecznej od góry do dołu i od dołu 
do góry. Kontrola jest skutecznvm środkiem doskonalenia kierowania bu- 
downictwem komunistycznym. Praca tej lub innej organizacji, każdego 
partvjnego organu kierowniczego powinna bvć oceniana przede wszystkim 
wedlug tego, jak one w czynie wcielają w życie wymagania programu i sta- 
tutu KPZR, dyrektywy partii. 

Jeśli w pierwszych latach władzy radzieckiej W. I. Lenin przywiązywał 
tak ogromną wagę do kontroli we wszystkich jej formach i do sprawdzania 
wykonania uchwał partyjnych, to tym bardziej powinniśmy troszczyć się 
o to dziś, gdy tak giganivcznie wzrosła nasza gospodarka narodowa. Po- 
dobnie jak dobry mechanik wsłuchuje się w każdy szmer i ruch olbrzymiej 
maszyny i z ledwie słyszalnego dźwięku wyczuwa jej usterki, jak gdyby 
widział każdy pyłek, który móglby spowodować zatrzymanie maszyny, tak 
i my wszyscy obowiązani jesteśmy wsłuchiwać się codziennie i co godzinę 
w bicie pulsu życia olbrzymiego Kraju Rad, wykorzeniać przejawy biuro- 
kratyzmu, w porę dostrzegać i usuwać z naszej drogi wszystko, co hamuje 
nasz pomyślny marsz naprzód. 

Wzmożenie kontroli i kontrola wykonania powinny być zapoczątkowane 
przede wszystkim ze strony organizacji partyjnych. Należy ustanowić ści- 
sły porządek składania przez terenowe organy partii sprawozdań o wyko- 
naniu uchwał partii przed nadrzędnymi komitetami partyjnymi, przed 
masami komunistów. Powinniśmy pamiętać o stawianym przez Lenina po- 
stulacie sprawdzania ludzi i kontrolowania faktycznego wykonania oraz 
bezapelacyjnie to zalecenie stosować. | 

Wiele należy uczynić dla poprawy kontroli państwowej. Do niedawna 
w pracy radzieckich komisji kontroli występowały poważne niedociągnię- 
cia. Przede wszystkim komisje te były słabo związane z życiem, z ma- 
sami, a bez czynnego udziału najszerszych mas, bez ich pomocy organy 
kontroli państwowej nie mogą pracować. 

System kontroli partyjnej, państwowej i społecznej — to potężny śŚro+ 
dek doskonalenia kierowania budownictwem komunistycznym w oparciu 
o prawdziwie demokratyczne zasady, to wspaniała szkoła komunistycznego 
wychowania najszerszych mas. Oto dlaczego uwzględniając obecne wa» 
runki należy pełniej korzystać z rad wypowiedzianych przez Włodzimierza 
Iljicza Lenina w artykule „Jak powinniśmy zreorganizować inspekcję ro- 
botniczo-chłopską”". 

Kontrola społeczna, ścisłe kontrolowanie wykonania uchwał — oto ala 
z form wprowadzania w życie zasady krytyki i samokrytyki. Należy tro- 
skliwie dbać o to, co nowe, co rodzi się w życiu, pielęgnować zalążki komu- 
nizmu, oczyszczać komunistyczną niwę od chwastów, rozwijać aktywność 
twórczą wielkiej armii budowniczych społoczeństwa komunistycznego. 

Wszyscy widzą, jak wielkie sukcesy odniósł nasz naród pod kierow- 
nictwem partii. Cieszą one wszystkich ludzi radzieckich i nabawają prze- 
konaniem, że w przyszłości z jeszcze większym powodzeniem i szybciej 
kroczyć będziemy naprzód. 


Lenin uczył partię, by nigdy nie tolerowała zarozumia!stwa i beztroska, by 
widziała nie tylko sukcesy, ale też niedociągnięcia w pracy, by koncentro- 
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wała wysiłki na realizacji nie rozwiązanych zadań. A takich zadań mamy 
jeszcze wiele. W pracy organów partyjnych i radzieckich występuje nie- 
mało niedociągnięć, które trzeba usuwać. 

„Musimy skoncentrować swe wysiłki na szybszym rozwoju gospodarki 
i podnoszeniu dobrobytu ludności. Konieczna jest walka o dalszy wzrost 
produkcji artykułów rolnych, o wykonanie planów budownictwa mieszka- 
niowego, o podniesienie wydajności pracy we wszystkich gałęziach gospo- 
darki narodowej, o znaczną poprawę jakości produkcji, szczególnie arty- 
kułów powszechnego użytku. 

Im aktywniej będziemy popierać i szerzej wprowadzać do produkcji to 
co nowe i przodujące, im ostrzej i bardziej nieugięcie będziemy ujawniać 
i usuwać niedociągnięcia, tym szybciej rozwiązywane będą stojące przed 
- nami zadania. Sprawa budownictwa komunistycznego — to wielka sprawa 
milionów, sprawa całego narodu. 

Wraz z partią w całej tej działalności idą masowe organizacje ludzi 
pracy — rady, związki zawodowe, Komsomoł, spółdzielczość. 

Zrodzone w ogniu rewolucji jako organy walki ludu o władzę, rady stały 
się obecnie powszechną organizacją narodu, uosobieniem jego jedności, 
przekształciły się w szkołę działalności społecznej milionów, jakiej nie 
znała ludzkość w ciągu całej historii swego rozwoju. 

Całokształt działalności rad jest najlepszym potwierdzeniem prawdziwie 
demokratycznego charakteru naszego społeczeństwa. Przecież sam tylko 
fakt, że łączna liczba deputowanych do rad wynosi około 2 milionów osób, 
jest już bardzo wymowny. Oprócz tego ponad 2 miliony aktywistów bierze 
udział w pracy stałych komisji rad. Jaki ustrój może wykazać się takim 
potwierdzeniem swego naprawdę demokratycznego charakteru, swej: 
prawdziwej ludowości?! Rady powinny jeszcze bardziej umacniać swą więż 
z masami, głębiej i wszechstronniej zajmować się sprawami rządzenia 
państwem, rozwoju gospodarki i kultury. 

W życiu naszego kraju w minionym ćwierćwieczu od chwili przyjęcia 
obowiązującej obecnie Konstytucji ZSRR dokonały się wielkie przemiany. 
Związek Radziecki wkroczył w nowy etap swego rozwoju, demokracja 
socjalistyczna wzniosła się na wyższy szczebel. Nowa Konstytucja ZSRR. 
do której opracowania przystępujemy, powinna odzwierciedlić nowe cechy 
występujące w życiu społeczeństwa radzieckiego w okresie rozwiniętego 
budownictwa komunistycznego. 

We współczesnych warunkach coraz bardziej wzrasta rola i znaczenie 
związków zawodowych. Po XX Zjeździe prawa i funkcje związków zawo- 
dowych w rozwiązywaniu wszystkch spraw dotyczących żywotnych inte- 
resów mas pracujących zostały znacznie rozszerzone. Radzieckie związki 
zawodowe, skupiające w swych szeregach ponad 60 milionów ludzi pracy, 
są dla mas pracujących naszego kraju szkołą wychowania, zarządzania, go- 
spadarowania — szkołą komunizmu. W działalności związków zawodowych 
m obecnym etapie główną rzeczą powinna być walka o realizację programu 
budownictwa komunistycznego. Troska o człowieka pracy jest szczytnym 
obowiązkiem związków zawodowych. Wykorzystując tradycyjne już za- 
sady działalności związkowej, wzbogacając je w nowe komunistyczne formy 
i metody pracy, nasze związki zawodowe powołane są do tego, by aktywnie 
włączać masy pracujące do zarządzania produkcją i wszystkimi sprawami 
społecznymi, 
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W miarę posuwania się społeczeństwa radzieckiego ku komunizmowi, 
funkcje związków zawodowych ulegać będą rozszerzeniu, sfera ich dzia- 
łalności obejmować będzie coraz to nowe problemy, którymi poprzednio 
zajmowały się organy aparatu państwowego. Nasza partia przyczyniać 
się będzie do wzmożenia działalności związków zawodowych w zakresie 
kierowania gospodarką, zwłaszcza do przekształcenia stałych narad wy= 
twórczych w coraz sprawniej działające organy, które wpłyną na poprawę 
pracy przedsiębiorstw. 

Należy specjalnie podkreślić zadania R iZkES zawodowych w dziedzi- 
nie podnoszenia świadomości komunistycznej mas pracujących, organiza- 
cji współzawodnictwa pracy komunistycznej, zaszczepiania masom nawy» 
ków zarządzania sprawami państwowymi i społecznymi. 


Przed związkami zawodowymi stoi zadanie doskonalenia form i metod 
pracy. Życie z całym naciskiem domaga się coraz szerszego wprowadza- 
nia zasad społecznych w działalności związków zawodowych, zmniejszenia 
etatowego aparatu organizacji związkowych. Im szerzej stosować się bę- 
dzie w pracy zasady społeczne, tym aktywniej uczestniczyć będą ludzie . 
pracy w życiu społeczeństwa. 

Wszyscy wysoko. cenimy działalność bojowego pomocnika partii, okry< 
tego chwałą Leninowskiego Komunistycznego Związku Młodzieży. Życie 
wielu spośród nas jest z nim związane. Wielu komunistów przeszło szkołę 
Komsomołu. Komsomoł jest naszą przyszłością, naszą rezerwą. Na wszyst» 
kich etapach. budownictwa socjalistycznego młodzież radziecka, komso- 
molcy dawali dowód jasnego zrozumienia zadań stawianych przez partię. 
Pracą swą dowodzą oni, że są godnymi spadkobiercami wielkich tradycji 
rewolucyjnych, kontynuatorami wielkiego dzieła swych ojców i matek. 


Nie sposób wyliczyć wspaniałych czynów Komsomołu, młodzieży ra- 
dzieckiej. Nasz naród szczyci się i ma pełne prawo być dumny z2 swa, 
młodzieży. 

'W organizacji pionierskiej dorastają młodzi leninowcyv, a partia powie- 
rza Komsomołowi ich troskliwe i pieczołowite wychowywanie, poleca, by 
trudnymi i śmiałymi szlakami wprowadzał ich w życie. 


Nie powinniśmy zapominać, że stary świat rzuca nam jeszcze pod nogi 
przestarzałe idee i nawyki. Musimy pamiętać, że są tacy młodzi ludzie, 
do których przylega lepkie błoto przeszłości, których wciąga filisterstwo, 
na których ideologia burżuazyjna wywiera zgubny wpływ. 

Głównym zadaniem Leninowskiego Komunistycznego Związku Młodzie- 
ży jest wychowywanie chłopców i dziewcząt na bohaterskich tradycjach 
walki rewolucyjnej, na przykładach pełnej poświęcenia pracy robotników, 
kołchoźników i inieligencji, na wielkich idcach marksizmu-leninizmu. 


Przed młodzieżą roztaczają się wspaniałe perspektywy, wielkie i pory- 
wające cele. Program Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego otwies 
ra przed nią na oścież drzwi do przyszłości. Zbudowanie komunizmu to cel 
wielki i piękny! Ale zbudować komunizm — znaczy to przede wszystkim 
rozwijać gospodarkę, zwiększać produkcję dóbr materialnych i duchowych, 
kształtować w każdym cechy człowieka społeczeństwa komunistycznego, 
Do młodych należy wydobycie nowych bogactw wnętrza naszej ziemi, bu- 
dowanie fabryk, sowchozów, zakładów pracy, miast. Ale złoża naturalne 
leżą nie pecd Moskwą, nie pod Leningradem, leżą w tajdze, w górach, na 
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pustyniach. Aby bogactwa te oddać w służbę narodu, trzeba je wydobyć 
z wnętrza ziemi. 

| Mieszkańcy Moskwy i Leningradu, Kijowa i Gorkiego, cała młodzież 
z miejsc, z którymi się zżyła, powinna, nie lękając się trudności, wyruszyć 
na wielką wyprawę po nowe bogactwa dla naszego narodu. Tam, gdzie 
jest człowiek i jego praca, tam będzie wszystko. Przecież jeszcze Niekra+ 
sow mówił przed laty: „Wola i praca ludzka zadziwiające tworzą cuda. 
Tak było za czasów Niekrasowa, kiedy człowiek szedł do pracy z oskardem 
i łopatą, piłą i siekierą. Młodzież radziecka idzie obecnie na budowę uzbro- 
jona w głęboką wiedzę, najnowocześniejszą technikę. Ileż już zrobiła do- 
brego na naszej ziemi i ile zrobi, DAJCPNIYDA wielkimi planami budownictwa 
„komunistycznego. - .. „p 

| Partia wierzy Komsomołowi, młodzieży sadziezkiej i wzywa nasze młode 


pokolenie naprzód — do szturmu, na budowle komunizmu! 
up" 


3. Ideologiczna działalność partii, umocnienie więzi z życiem narodu. 
Budownictwo komunistyczne i rozwój teorii rewolucyjnej 

3 4 « 
A Towarzysze! XX Zjazd otworzył szerokie możliwości twórczego rozwoju 
marksizmu-leninizmu. Z zadowoleniem stwierdzamy, że w latach, jakie 
upłynęły od XX Zjazdu, partia przywróciła i rozwinęła leninowskie zasady 
pracy ideologicznej, owocnie rozwiązywała palące problemy teoretyczne 
budownictwa komunistycznego. Przezwyciężywszy ujemne następstwa kul- 
tu jednostki, partia powróciła w pracy ideologicznej do wymagań życia, 
realizowała zasadę umacniania jedności teorii i praktyki. Swoją politykę 
opierała na naukowej, marksistowsko-leninowskiej podstawie, całą swoją 
działalność teoretyczną i ideowo-wychowawczą podporządkowywała roz- 
wiązywaniu konkretnych zadań budownictwa komunistycznego. 
| Doniosłe znaczenie dla podniesienia poziomu pracy ideowo-teoretycznej 
miało ukazanie się drugiego wydania dzieł Karola Marksa i Fryderyka 
Engelsa, piątego pełnego wydania dzieł W. I. Lenina, zbiorów uchwał par- 
tii, naukowej biografii W. I. Lenina, podręczników i książek z zakresu 
teorii i historii KPZR, filozofii i ekonomii politycznej, historii wojny do- 
mowej i Wielkiej Wojny Narodowej. Zgodnie z uchwałą KC zaczęto przy- 
gotowywać wielotomową historię KPZR, która powinna uogólnić doświad= 
czenie walki partii i narodu radzieckiego o zwycięstwo komunizmu. 
| Punktem wyjścia dla partii jest leninowska wytyczna, mówiąca o stałym 
wzroście roli świadomej, historycznej twórczości mas. We wszystkich naj- 
ważniejszych, najbardziej palących i aktualnych sprawach partia radzi 
się narodu. Praca ideologiczna organizacji partyjnych zwiększa świadomość 
komunistyczną, aktywność produkcyjną i polityczną mas, jest niezwykle 
ważnym, stale działającym czynnikiem budownictwa komunizmu. 
' Wielką rolę w pogłębieniu i rozszerzeniu ideowego wpływu partii na 
masy odgrywa szkolenie polityczne, propaganda odczytowa, masowa praca 
polityczna i kulturalno-wychowawcza, prasa, radio, telewizja, kino, litera- 
tura i sztuka. Jest bardzo charakterystyczne, że w ciągu ostatnich kilku 
lat jednorazowy nakład dzienników wzrósł u nas o 20 mln egzemplarzy, 
a roczny nakład czasopism i innych wydawnictw periodycznych — 
o 417 mln egzemplarzy. Pod względem liczby wydawanych książek Zwią- 
zek Radziecki zajmuje pierwsze miejsce w Świecie. Jest to, towarzysze, 
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wielkie osiągnięcie partii w rozwijaniu kultury socjalistycznej, w upo- 
wszechnianiu ideologii komunistycznej. Partia i naród radziecki wysoko 
cenią działalność propagandzistów i agitatorów, pracowników nauki, oświa- 
ty i kultury, całej armii pracowników ideologicznych, aktywnych bojowni- 
ków o zwycięstwo idei marksizmu-leninizmu. 

Obecnie na pierwszy plan w pracy ideologicznej wysuwa się zadanie wy- 
czerpującego objaśnienia masom pracującym nowego programu KPZR, 
uzbrajającego partię i cały naród w wielki plan walki o całkowity triumf 
komunizmu. Nasz nowy program — to podstawa wychowania mas w du>- 
chu komunizmu. Włodzimierz lljicz Lenin wskazywał, że program partii 
jest najlepszym materiałem dla propagandy i agitacji. „W naszym progra- 
mie — mówił on — każdy paragraf jest tym, co powinien wiedzieć, przy- 
swoić sobie i rozumieć każdy człowiek pracy'* (Dzieła, t. 29, str. 180, wyd. 
pol.). 

Praca ideologiczna nie jest celem samym w sobie, lecz najważniejszym 
środkiem do rozwiązywania podstawowych zadań budownictwa komuni- 
stycznego. Dlatego też wielka aktywność, efektywność — oto istota wy= 
magań w dziedzinie pracy ideowo-wychowawczej w warunkach współ- 
czesnych. 

Do zbudowania komunizmu potrzeba wielkich wysiłków w pracy na- 
rodu, w pracy dosłownie każdego obywatela radzieckiego. Bez pracy nie 
może być rozkwitu społeczeństwa, dobrobytu i szczęścia człowieka. Do- 
bra materialne nie spadają nam z niebios jak manna. Każdy człowiek pracy 
powinien to dobrze rozumieć i wnosić swój wkład do ogólnonarodowego 
dzieła budowy komunizmu. 


Znana jest wam wielka pracowitość pszczół: każda pszczoła niesie do 
wspólnego ula swoją kropelkę nektaru. Obrazowo mówiąc społeczeństwo 
radzieckie stanowi jakby wielki ul komunistyczny. W społeczeństwie na- 
szym każdy powinien własną pracą pomnażać bogactwo ogólnonarodowe, 
a wtedy z czasem będziemy mogli zaspokajać wszystkie potrzeby ludzi. 


Podobnie jednak jak w społeczeństwie pszczół, gdzie istnieją trutnie, 
które zarówno same pszczoły, jak i pszczelarz starają się wygnać, tak 
i w naszej radzieckiej zbiorowości znajdują się jeszcze ludzie, którzy chcą 
żyć kosztem społeczeństwa nie dając mu nic w zamian. Są u nas jeszcze 
ludzie skłonni uważać komunizm za społeczność próżniactwa i lenistwa. 
Niestety, w propagandzie ustnej, a także prasowej nierzadko przedstawia 
się społeczeństwo przyszłości w sposób jednostronny i uproszczony, tak 
że ktoś może myśleć, iż w warunkach komunizmu człowiek nie będzie 
ani siał, ani zbierał, lecz tylko zajadał pierogi. Takie wyobrażenie o komu- 
nizmie właściwe jest ludziom ubogim duchem, mieszczuchom i darmo- 
zjadom. 


Komunizm i praca są nierozłączne. Wielka zasada ,kto nie pracuje, ten 
nie je' stosowana będzie również w warunkach komunizmu i w istocie 
rzeczy stanie się świętą zasadą dla wszystkich. Praca zdobi człowieka 
i okrywa go chwałą, chlubi się on tym, co stworzył, czego dokonał. W pra- 
cy ujawniają się zdolności i talenty ludzi, geniusz człowieka, w pracy — 
tkwi nieśmiertelność ludzkości. | 


Właśnie przygotowanie człowieka do pracy, hartowanie go w pracy, wy- 
chowywanie ludzi w duchu milości i szacunku dla pracy jako pierwszej 
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potrzeby życiowej stanowi istotę, rdzeń całego wychowania komunistycz* 
fiego. 

* Wychowanie nowego człowieka — to proces skomplikowany i  długo- 
trwały. Nie można w sposób mechaniczny przenieść ludzi ze świata kapi- 
talizmu do świata komunizmu. Nie można zabierać do komunizmu czło- 
wieka, który obrósł mchem przesądów kapitalistycznych. Trzeba przedtem 
postarać się oswobodzić go od bagażu przeszłości. Walka z przeżytkami 
kapitalizmu w świadomości „ludzi, zapoczątkowana przez naszą rewolucję, 
zmiana narosłych w ciągu wieków nawyków i upodobań milicnów ludzi — 
to sprawa długa i niełatwa. Przeżytki przeszłości to straszna siła, która 
jak koszmar ciąży nad umysłami. Przeżytki te tkwią w życiu codziennym 
i w świadomości milionów ludzi jeszcze długo po zniknięciu warunków 
gospodarczych, które je zrodziły. 

Na obecnym etapie budownictwa komunistycznego jest rzeczą konieczną 
prowadzenie jeszcze bardziej zdecydowanej walki z takimi przeżytkami 
kapitalizmu, jak próżniactwo i pasożytnictwo, pijaństwo i chuligaństwo, 
szachrajstwo i zachłanność, walki z możiiwością recydywy wielkomo- 
carstwowego szowinizmu i lokalnego nacjonalizmu, biurókratyzmu, nie- 
właściwego stosunku do kobiety i in. Dla takich chwastów nie powinno 
być miejsca na naszej ziemi! 

Komunistyczne wychowanie zakłada wyzwolenie świadomości z religij- 
nych przesądów i zabobonów, które ciągle jeszcze nie pozwalają poszcze- 
gólnym obywatelom radzieckim na przejawianie w całej pełni ich sił twór- 
czych. Konieczne jest wprowadzenie przemyślanego i harmonijnego syste- 
mu wychowania naukowo-ateistycznego, który obejmowałby wszystkie 
warstwy i grupy ludności i zapobiegał rozprzestrzenianiu się poglądów re- 
ligijnych, zwłaszcza wśród dzieci i młodzieży. 

Nie można także zapominać, że przezwyciężanie przeżytków kapitalizmu 
w świadomości ludzi oraz wychowywanie nowego człowieka odbywa się 
w warunkach ostrej walki ideologicznej między światem socjalizmu a świa- 
tem kapitalizmu. Ideologowie imperializmu czynią wszystko, ażeby pod- 
trzymywać i ożywiać burżuazyjne obyczaje i przesądy w świadomości ra- 
dzieckich obywateli, ażeby zahamować nasz marsz ku komunizmowi. 

Wychowanie nowego człowieka wymaga wielkich wysiłków i rozsądnego 
podejścia. Mamy przecież do czynienia z żywymi ludźmi. W człowieku 
wszystko jest mądrze i wzajemnie powiązane. Nie jest to jednak takie 
wzajemne powiązanie, jakie istnieje między częściami maszyny. Tutaj 
sprawa jest znacznie bardziej skomplikowana. i 

Kiedyś podczas budowy elektrowni wodnej na Dnieprze M. Gorki wi- 
dział, jak wysadzano porohy. Robotnicy założyli pod skałą ładunek wybu- 
chowy, rozległa się głucha detonacja, woda spieniła się, skały tworzące 
porochy osunęly się w głąb rzeki, a Dniepr popłynął spokojnie i szeroko. 
I wtedy Gerki powiedział: Jak by to było cudownie, gdyby można było 
w społeczeństwie ludzkim jednym takim wybuchem rozbić wszystkie po- 
rohy, wszystko, co należy do przeszłości, co ciemne i barbarzyńskie! Ale 
w przeobrażaniu społeczeństwa wszystko jest trudniejsze i bardziej skom- 
plikowane. Bez potu, bez duchowej rozterki nie da się oczyścić ludzkie- 
go społeczeństwa ze wszystkiego, co przeszkadza w szczęśliwym i ra- 
dosnym życiu. 

Wychowanie nowego człowieka, człowieka wielkich ideałów i głębokich 
zasad moralnych — to jedno z głównych osiągnięć partii. Naszych prze- 
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ciwników napawa lękiem rozwój polityczny i kulturalny ludzi radzieckich; 
ich poświęcenie dla sprawy komunizmu. Wszystko to oczywiście nie przy- 
szło samo przez się, lecz osiągnięte zostało w wyniku wieloletniej wycho+ 
wawczej pracy partii. Dziś jesteśmy w stanie wysuwać i urzeczywistniać 
najszlachetniejsze zasady współżycia między ludźmi, o jakich marzyły licz- 


"ne pokolenia ludzi pracy. Zasady te znalazły swe ucieleśnienie w kon- 


kretnych nakazach kodeksu moralności komunistycznej. 


Interesy budownictwa komunistycznego wymagają, aby problemy ko- 
munistycznego wychowania znajdowały się w centrum uwagi i działalno- 
ści każdej organizacji partyjnej, całego społeczeństwa. 

Czas już całkowicie skończyć z faktami niedoceniania pracy ideologicz- 
nej, jej oderwania od działalności organizatorskiej. Wszelkie przeciwsta- 
wianie działalności ideologicznej — pracy organizatorskiej jest niesłuszne 
i szkodliwe. Pracownik frontu ideologicznego, który rzeczywiście stara się 
o to, aby jego działalność była owocna, bezwzględnie powinien być :poli- 
tycznym organizatorem mas. Z drugiej strony należy zawsze pamiętać, 
że podstawową metodą samej działalności organizatorskiej jest przekony- 
wanie i wychowywanie ludzi. Podnoszenie poziomu pracy ideologicznej — 
to nieodzowny warunek sukcesu całej naszej działalności praktycznej. 

Towarzysze! Siła naszej partii polega na tym, że potrafiła ona połączyć 
w jedno w swej rewolucyjnej przeobrażającej działalności teorię i prakty- 
kę komunizmu naukowego. Epokowe zwycięstwa, odniesione przez naród 
radziecki, stanowią najbardziej przekonywający dowód słusznego zasto- 
sowania i twórczego rozwijania teorii marksistowsko-leninowskiej. W ostat- 
nich latach teoretyczna działalność partii nabrała rozmachu i znacznie się 
wzmogła. 


Wielka nauka Marksa, Engelsa, Lenina zawsze była i pozostaje dla nas 
wytyczną działania. Partia również nadal będzie wysoko wznosić zwycię- 
ski sztandar marksizmu-leninizmu i strzec jego czystości, zdecydowanie 
usuwać ze swej drogi rewizjonistów i innych renegatów, którzy pod szyl- 
dem „odnawiania* teorii komunistycznej usiłują ją wypaczyć, wyjaławia- 
jąc ją z rewolucyjnych zasad. 


Twórcy naukowego komunizmu przewidzieli, że życie wysuwać będzie 
wciąż nowe problemy i że komuniści będą musieli stale rozwijać rewolu- 
cyjną teorię w ścisłym powiązaniu z socjalistycznym przeobrażaniem spo- 
łeczeństwa. Dziś — w dniach gwałtownego i rewolucyjnego burzenia sto- 
sunków społecznych, radykalnych przemian w historii ludzkości nakaz ten 
rozbrzmiewa ze szczególną aktualnością i mocą. Teraz, gdy nie ma z nami 
genialnych twórców komunizmu naukowego, a życie wysuwa wciąż nowe 
problemy, odpowiedzi na nie powinni udzielać uczniowie i spadkobiercy 
Marksa i Ienina. | 


Szczególne cechy epoki rozwiniętego budownictwa społeczeństwa ko- 
munistycznego polegają właśnie na tym, że wyłania się przed nami coraz 
więcej takich problemów teoretycznych, na które odpowiedzi należy szu- 
kać nie tylko w książkach, lecz przede wszystkim w samej żywej praktyce 
budownictwa komunistycznego. Zdradzilibyśmy ducha naszej nauki, gdy- 
byśmy w tych nowych warunkach nie potrafili twórczo stosować i roze 
wijać marksizmu-leninizmu, gdybyśmy nie wzbogacali go nowymi tezami 
i wnioskami teoretycznymi, gdyby nie starczyło nam odwagi, aby sprecy- 


8) 


zować te sformułowania i tezy, które przestały odpowiadać nowemu doa 
świadczeniu historycznemu. . | 

Życie jest nieporównanie bogatsze niż wszelkie formuły. Tezy teore- 
tyczne należy precyzować i dokonywać w nich zmian z uwzględnieniem 
przemian w życiu społeczeństwa. Partia nasza dostarczyła wspaniałych 
przykładów takiego prawdziwie marksistowsko-leninowskiego stosunku do 
rewolucyjnej teorii. 

Okres sprawozdawczy w życiu partii upamiętnił się twórczym rozwią= 
zaniem wielu ważnych zagadnień budownictwa komunizmu i aktualnych 
problemów międzynarodowego ruchu wyzwoleńczego. Do najważniejszych 
spośród nich należy zaliczyć wnioski teoretyczne dotyczące: dyktatury pro- 
letariatu w obecnych warunkach; prawidłowości przerastania socjalizmu 
w komunizm; dróg stworzenia bazy materialno-technicznej komunizmu; 
kształtowania się komunistycznych stosunków społecznych i wychowania 
nowego człowieka; różnorodności form przechodzenia od kapitalizmu do 
socjalizmu; bardziej lub mniej jednoczesnego przejścia krajów socjalistycz- 
nych do komunizmu; realnej możliwości zapobieżenia wojnie światowej 
w dobie obecnej; charakteru współczesnej epoki i inne. 

Wielka teoretyczna praca KPZR znalazła najpełniejszy wyraz w jej 
nowym programie będącym filozoficznym, ekonomicznym i politycznym 
uzasadnieniem budowy komunizmu w naszym kraju. Opracowanie pro+ 
gramu świadczy nie tylko o historycznych zwycięstwach w dziedzinie bu- 
downictwa gospodarczego i kulturalnego, ale stanowi też dowód wielkiej 
i wielostronnej pracy teoretycznej partii. Rozwój teorii rewolucyjnej stał 
się sprawą całej partii. 

Sukcesy, jakie odnosimy w praktyce budownictwa komunistycznego, są 
jednocześnie sukcesami w rozwoju teorii. Właśnie pod tym kątem widze- 
nia należy rozpatrywać wielkie posunięcia społeczno-ekonomiczne, jakich 
dokonała partia w ostatnich latach. Do nich należą: przebudowa zarządza- 
nia przemysłem i budownictwem, reorganizacja ośrodków maszynowo-trak- 
torowych i dalsze umocnienie ustroju kołchozowego, doskonalenie plano- 
wania gospodarki narodowej, zbliżenie szkoły do życia, rozwój systemu 
oświaty ludowej i niektóre inne. Posunięcia dokonane przez partie stano- 
wią wielki, naprawdę rewolucyjny krok w rozwoju społeczeństwa ra- 
dzieckiego, a jednocześnie doniosły wkład do teorii marksistowsko-leninow- 
skiej. Były to doniosłe uchwały, podyktowane wymaganiami obiektywnych 
praw rządzących budową komunizmu. Partia wzięła za punkt wyjścia ko- 
nieczność zmiany pewnych metod kierownictwa gospodarczego i kultural- 
nego, które odegrały w swoim czasie pozytywną rolę, ale w nowych wa- 
runkach przestały odpowiadać wymaganiom życia i mogły stać się hamul- 
cem naszego rozwoju. Realizując te czy inne ważne posunięcia, partia 
uwzględnia zarówno konieczność rozwiązywania bieżących zadań gospo- 
darczych i politycznych, jak też perspektywy przechodzenia Związku Ra- 
dzieckiego do komunizmu. 


Twórczy marksizm-leninizm jest nieprzejednany wobec zastoju myśli, 
hołdowania formułkom, które nie odpowiadają realnemu stanowi rzeczy, 
obiektywnej sytuacji. Nic nie jest tak sprzeczne z istotą i twórczym du- 
chem rewolucyjnej nauki, jak próba kurczowego trzymania się tez, któ- 
rych bezpodstawności dowiodło samo życie. W naszej ekonomicznej i nie 
tylko ekonomicznej literaturze na przykład przez długi czas rozpowszech- 
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niona była teza, jakoby w warunkach socjalizmu efektywny popyt "pówiaj 
nien zawsze wyprzedzać produkcję, że na tym rzekomo polega nawet spe 
cjalna przewaga socjalizmu nad kapitalizmem, jedna z sił napędowych 
naszego rozwoju. To wyraźnie błędne twierdzenie, sprzecme z marksistow- 
sko-leninowską nauką o wzajemnym stosunku produkcji i spożycia, po- 
wstało na gruncie bezkrytycznego i dogmatycznego przyjmowania błędnej 
tezy J. W. Stalina głoszącej, iż w ZSRR ,,...spożycie (zdolność nabywcza) 
mas zawsze wzrasta szybciej niż produkcja...*. Zwolenników tego punktu 
widzenia nie żenował nawet fakt, że w zasadzie usprawiedliwiali oni brak 
artykułów pierwszej potrzeby, zachowywali porządki i nawyki systemu 
kartkowego. i 

Gospodarka socjalistyczna jest gospodarką planową. Możemy I mamy 
obowiązek wszechstronnie uwzględniać popyt ludności przy planowaniu 
rozmiarów i charakteru produkcji. W. I. Lenin wskazywał, że socjalizm 
oznacza „planową organizację procesu produkcji społecznej w celu zapew- 
nienia dobrobytu i wszechstronnego. rozwoju wszystkich członków społe- 
czeństwa... * Niejednokrotnie podkreślał on konieczność zapewnienia takie" 
go tempa rozwoju produkcji, które pozwoliłoby stworzyć obfitość produk= 
tów dla ludności. Tymi wskazaniami Lenina powinniśmy się kierować. Na- 
sza partia walczy o pełne zaspokojenie materialnych I duchowych potrzeb 
ludności. 

Twórczy rozwój marksizmu-leninizmu stanowi podstawę podstaw dzia- 
łalności partii, jest decydującym warunkiem naszych sukcesów w budow- 
nictwie komunistycznym. Kierując się leninowską zasadą jedności teorii 
i praktyki partia nasza będzie nadal traktować obronę i twórczy rozwój 
zasad marksizmu-leninizmu jako swój najważniejszy obowiązek wobec na- 
rodów naszego kraju i mas pracujących świata. 

Towarzysze! Zjazd nasz omawia wielkie zadania zbudowania społeczeń- 
stwa komunistycznego, osiągnięcia upragnionego celu, który uzasadnili 
naukowo wielcy myśliciele i rewolucjoniści: Marks, Engels, Lenin. Uchwa- 
ły XXII Zjazdu, nowy program partii określać będą całą działalność po- 
lityczną, organizatorską i ideologiczną partii. 

Jakie są nasze główne zadania w dziedzinie budownictwa partyjnego? 
Partia przede wszystkim skierowywać będzie wysiłki narodu radziec- 
kiego na stworzenie bazy materialno-technicznej komunizmu, na udo- 
skonalenie nowych stosunków społecznych i wychowanie wszystkich 

ludzi radzieckich w duchu świadomości komunistycznej. Partia, jej orga- 
nizacje, wszyscy komuniści powinni zapewnić właściwe kierowanie bu- 
downictwem komunistycznym, dawać przykład, być w awangardzie, wnosić 
do całej pracy w dziedzinie budownictwa komunistycznego organizację, 
planowość, rozwijać twórczą inicjatywę i aktywność mas. 
Partia powihna skupić uwagę na wykonaniu planu 7-letniego, na nie- 
2 ustannym zwiększaniu wydajności pracy i podnoszeniu dobrobytu mas 
pracujących. Organizacje partyjne powinny przewodzić walce o postęp 
techniczny wa wszystkich gałęziach gospodarki narodowej, o rozpowszech- 
nianie doświadczenia nowatorów, przodowników współzawodnictwa socja- 
listycznego, o wszechstronny rozwój ruchu na rzecz pracy komunistycznej. 
Zgodnie z wymogami nowego programu i statutu partia będzie ściśle 
przestrzegać leninowskich norm życia partyjnego i zasad kolegialności 
kierownictwa, zwiększać odpowiedzialność instancji partyjnych i ich 
pracowników przed partią i narodem, zapewniać wzrost aktywności i sa- 
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modzielności wszystkich komunistów, ich udział w wytyczaniu i prowaa 
azeniu polityki partii, rozwijać krytykę i samokrytykę. Partia będzie umac- 
niać jedność i zwartość swych szeregów, chronić czystości marksizmu-le= 
ninizmu, prowadzić zdecydowaną walkę przeciwko wszelkim przejawom 
frakcyjności i grupowości, nie dającym się pogodzić ZDOFYWNOSZĄ marksi- 
stowsko-leninowską. 
Partia będzie ze wszech miar przyczyniać się do rozszerzenia i uspraw- 
4 nienia działalności rad delegatów ludu pracuiącego, związków zawodo- 
wych, Komsomołu i innych organizacji masowych, do podniesienia ich 
roli w budownictwie komunistycznym i komunistycznym wychowaniu, do 
rozwijania twórczej inicjatywy mas, do umacniania przyjaźni wszystkich 
narodów ZSRR. Wzrost skali i skomplikowany charakter zadań budownie- 
twa komunistycznego stanowczo wymaga wzmożenia kontroli partyjnej, 
państwowej i społecznej, systematycznego sprawdzania realizacji powzię- 
tych uchwał. Praca nad doskonaleniem kontroli powinna opierać się na 
czynniku społecznym, aby nadać jej charakter prawdziwie ludowy. . 
. Należy podnosić poziom pracy ideologicznej jako potężnego czynnika 
w walce o zwycięstwo komunizmu. Partia będzie nadal opracowy- 

„ wać nowe zagadnienia teoretyczne, jakie wysuwa życie, wychowywać 
wszystkich ludzi radzieckich w duchu wierności marksizmawi-leninizmo- 
wi, nieprzejednania wobec wszelkich przejawów ideologii burżuazyjnej, 
w duchu zaostrzenia czujności. politycznej wobec knowań wrogów komu- 
nizmu. 

Partia uważa budownictwo komunistyczne w ZSRR za wykonanie swe- 

go obowiązku internacjonalistycznego wobec ludzi pracy wszystkich 

krajów. Będzie ona nadal walczyć nieustannie o umocnienie świato- 
wego systemu socjalistycznego, o jedność całego międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego. Partia nasza będzie rozwijać braterskie 
kontakty ze wszystkimi partiami komunistycznymi i robotniczymi, będzie 
razem z nimi prowadzić zdecydowaną walkę o czystość marksizmu-leni- 
nizmu, przeciwko różnym przejawom oportunizmu, współczesnego rewi- 
zjonizmu jako głównego niebezpieczeństwa, przeciwko dogmatyzmowi 
i sekciarstwu. | 

Wierność wielkiej nauce marksizmu-leninizmu, więź z ludem — oto 
podstawa wszystkich naszych zwycięstw w przeszłości, teraźniejszości 
i przyszłości, oto rękojmia triumfu komunizmu. 

"NE 

Towarzysze! Na Zjeździe naszym rozpatrywane są i omawiane wspaniałe 
plany zbudowania społeczeństwa komunistycznego. Są to plany pokojowej 
pracy twórczej, bujnego wzrostu ekonomiki i kultury, podniesienia dobro- 
bytu ludności. Wszystkie kraje potężnej wspólnoty socjalistycznej znajdują 
się w okresie wielkiego wzrostu. Otwarte są przed nami wielkie i jasne 
perspektywy. 

Narodom, które budują socjalizm, komunizm — wojna jest niepotrzebna. 
Przestrzegają one ściśle zasady pokojowego współistnienia, którą pozosta- 
wił nam w spuściźnie wielki Lenin. 

W imieniu Partii Komunistycznej i narodu radzieckiego oświadczamy 
uroczyście z trybuny XXII Zjazdu: Związek Radziecki będzie nadal nie- 
zachwianie realizować pokojową leninowską politykę zagraniczną, dążyć 
do ustanowienia wzajemnego zaufania i współpracy ze wszystkimi pań- 
stwami niezależnie od ich ustroju społecznego. Związek Radziecki będzie 
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nadal walczył o rozładowanie napięcia międzynarodowego, o powszechne 
i całkowite rozbrojenie pod ścisłą kontrolą międzynarodową. 

Zwracaliśmy się i ponownie się zwracamy do rządów i narodów krajów, 
które wraz ze Związkiem Radzieckim walczyły przeciwko Niemcom hitle- 
rowskim, z apelem o zlikwidowanie pozostałości drugiej wojny świa- 
towej, usunięcie wszystkiego, co przeszkadza w umocnieniu pokoju i przy- 
jaźni między narodami. wszystkiego, co kryje w sobie groźbę nowej wojny. 
Propozycje Związku Radzieckiego dotyczące zawarcia traktatu pokojowa 
go z Niemcami i rozwiązania na tej podstawie problemu Berlina zachod- 
niego nie narażają na szwank interesów innych państw. Propozycje te 
przepojone są troską o umocnienie pokoju między narodami. Chcemy wie- 
rzyć, że koniec końców rozum zatriumfuje! 

W obecnych warunkach, gdy w rękach wielkich mocarstw skoncentro- 
wana jest broń o straszliwej niszczycielskiej mocy, igranie z ogniem wojny. 
jest szczególnie zbrodnicze. Wzywamy rządy wszystkich krajów do wyka- 
zania wzajemnego zrozumienia i do współpracy, do rozwiązania palących 
problemów międzynarodowych w drodze pokojowej. Świętym obowiązkiem 
narodów jest prowadzić wszelkimi dostępnymi środkami wytrwałą i aktyw= 
ną walkę o zachowanie i utrwalenie pokoju na ziemi. | : 
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Towarzysze! XXII Zjazd partii odbywa się w przededniu rocznicy Wiel- 
kiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej. Fakt, że nasza partia 
uchwala na swym zjeździe nowy program, jest dowodem epokowych zwy- 
cięstw socjalizmu i komunizmu, triumfem Wielkiego Października, nowym 
triumfem marksizmu-leninizmu. 

Zaledwie 44 lata temu w rewolucyjnych dniach 1917 r. przed naszyr« 
krajem z całą ostrością stanęła sprawa wyboru drogi, sprawa, jak uchro- 
nić Rosję przed katastrofą narodową, która nad nią zawisła. Jeden z przy- 
wódców mieńszewików oświadczył wówczas, że nie ma u nas takiej par- 
tii, która mogłaby wziąć na siebie odpowiedzialność za losy kraju. Właśnie 
wtedy, w burzliwych dniach 1917 r., na cały świat śmiało i dumnie za- 
brzmiały natchnione słowa wodza rewolucji proletariackiej Lenina: 

— JEST TAKA PARTIA! | 

Przemawiając na Pierwszym Wszechrosyjskim Zjeździe Rad Włodzi- 
mierz lljicz oświadczył w imieniu Komitetu Centralnego, że partia bolsze- 
wików gotowa jest ująć władzę i wziąć na siebie odpowiedzialność za losy 
naszej ojczyzny. Rozwinął on śmiały program walki o zwycięstwo rewo- 
lucji, o przekształcenie Rosji w oparciu o zasady socjalizmu. Dziś wszyscy 
widzą, że prorocze słowa naszego ukochanego Iljicza ziściły się. Nasza par- 
tia wzięła na siebie ogromny ciężar, wzięła na siebie wielką odpowiedzial- 
ność za losy kraju, za przyszłość narodu. I okazało się, że bohaterska partia 
komunistów podołała temu ciężarowi, sprostała tej odpowiedzialności. Sta- 
nąwszy na czele klasy robotniczej i całego ludu pracującego, partia w Si- 
storycznie krótkim czasie z honorem wykonała zobowiązanie przeobraż—= 
nia kraju ojczystego, przekształcenia go w kraj potężny, kwitnący! - 

Widzą to obecnie i uznają wszyscy. Ale wtedy, gdy Włodzimierz Iljicz 
oznajmił o gotowości partii komunistów do ujęcia w swe ręce kierowania 
krajem, burżuazyjna prasa Rosji rozpętała wściekłą nagonkę przeciwko ko- 
munistom, szydziła z nas i wyśmiewała. Oto co pisała w owych dniach mo- 
narchistyczna gazeta „Nowoje Wremia*: 
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„Przypuśćmy na chwilę, że komuniści zwyciężą. Kto będzie wówczas naa 
mi rządzić? Może kucharze? Albo strażacy? Pastuchy? Palacze? Albo może 
niańki pobiegną na posiedzenie Rady Państwowej w chwili wolnej od pra- 
nia pieluch? Któż więc? Kim są ci politycy? Pastuchy, niańki, kucharki — 
oto ci, którzy, jak sądzą komuniści. powołani są widocznie do rządzenia 
krajem. Czy tak właśnie będzie? Nie! Czy to możliwe? Na takie bezsen- 
sowne pytanie autorytatywnie odpowie komunistom historia, 

Historia rzeczywiście odpowiedziała w sposćb władczy na to pytanie. 
Wielkie zwycięstwa narodu radzieckiego w dziedzinie budownictwa socja- 
lizmu i komunizmu, we wszystkich dziedzinach działalności gospodarczej. 
w rozwoju nauki i kultury, rozwiały jak dym legendę o niezdolneści mas 
pracujących do twórczej pracy, do kierowania państwem. Zwycięstwa te 
wykazały niezbicie, że lud pracujący — robotnicy, chłopi, górnicy, palacze 
i kucharki — ująwszy władzę w swe ręce zdolni są kierować państwem 
lepiej, mądrzej, potrafią rozwijać gospodarkę, naukę, kulturę znacznie po- 
myślniej niż na przykład członkowie Rosyjskiej Rady Państwa — książęta, 
hrabiowie, kapitaliści i obszarnicy, którzy zakończyli swą niechlubną drogę 
w lamusach emigracyjnych. 

Przykład Związku Radzieckiego jest źródłem natchnienia dla całej pos 
stępowej ludzkości. Wielka, życiodajna siia nauki marksistowsko-leninow- 
skiej nigdy nie przejawiała się tak jasno, jak w dobie obecnej, kiedy socja- 
lizm zwyciężył całkowicie i ostatecznie w Związku Radzieckim, kiedy 
dzieło socjalizmu odnosi nowe zwycięstwa we wszystkich krajach świato- 
wej wspólnoty socjalistycznej, kiedy żywiołowo rośnie i rozprzestrzenia się 
międzynarodowy ruch komunistyczny i robotniczy, wyzwoleńcza walka 
narodów. Rewolucja wyzwoliła wielką energię narodów, która przeobraża 
świat na zasadach socjalizmu i komunizmu. Pod wplywem sukcosow ko- 
munizmu olbrzymie zmiany zachedzą i będą zachodziły w caiym świecie. 
Triumf komunizmu jest nicuchronny! 

Witając bohaterski czyn komunardów paryskich, Karol Marks przed 
90 laty nazwał ich bohaterami szturmującymi niebo. Była to wysoka ocena 
czynu bojowników Komuny Paryskiej, namiętny apel do walki rewolu- 
cyjnej. Dziś możemy z dumą powiedzieć, że narady Związku Radzieckiego 
zbudcwawszy socjalizm i wznosząc teraz pomyślnie gmach społeczeństwa 
komunistycznego — rzeczywiście szturmują niebo w przenośnym i w do- 
słownym znaczeniu tego wyrazu. 

Wielka armia komunistów, marksistów-leninowców, stanowi awangardę 
naredów w walce o pokój i postęp społeczny, o świetlaną przyszłość — ko- 
mu::izm. Pod wzniosłym sztandarem komunizmu będą się gromadziły i ze- 
spalały ceraz to nowe miliony ludzi. Sprawa postępu, sprawa komunizmu 
zatriumfuje! 

Niech żyje wielki, bohaterski naród radziecki — budowniczy komunizmu! 

Niech żyjs niezłomna jedność i braterska przyjaźń narodów światowego 
obozu socjalistvcznego! 

Niech żyja bchaterska partia komunistów Związsu Radzieckiego, stwo- 
rzona i zahartowana w walce przez wielkiego l.enina! 

Niech żyje niczachwiana jedność międzynarodowego ruchu komunistycz- 

ego i rokoiniczego. braterska solidarność proletariuszy wszystkich krajów! 

Niech żyje pokój na całym świecie! 

Pod zwycięskim sztandarem marksizmu-leninizmu, pod przewodem par- 
tii komunistycznej, naprzód — ku triumfowi komunizmu! 
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O programie Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego 


Referat tor. X. 8. Chruszczowa, 
wygłoszony na XNII Zjeździe KPZR 
18 października 1961 r. 


Towarzysze! 


XX Zjazd zlecił Komitetowi Centralnemu opracowanie projektu nowego 
programu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Komitet Central- 
hy wykonał to zlecenie i, po przedyskutowaniu projektu programu przez 
partię i naród, przedstawia go Zjazdowi do rozpatrzenia. 

Zjazd nasz przejdzie do historii jako Zjazd budowniczych komunizmu, 
jako Zjazd, który rozpatrzy i uchwali wielki program budowy pierwszego 
w historii ludzkości społeczeństwa komunistycznego. 

Z trybuny naszego Zjazdu kierujemy pierwsze słowa miłości i oddania 
do geniuszów ludzkości, wieikich wodzów klasy robotniczej — Marksa, 
Engelsa, Lenina. Socjalizm, którego nieuchronność została w sposób nau- 
kowy przepowiedziana przez Marksa i Engelsa, socjalizm, którego plan 
budowy nakreślił Lenin — stał się w Związku Radzieckim realną rzeczy- 
wistością. Obecnie kraj nasz kroczy ku nowym szczytom — szczytom komu- 
nizmu. 

Klasa robotnicza i jej komunistyczna partia przechodzą w swej walce 
trzy etapy o epokowym znaczeniu: obalenie panowania wyzyskiwaczy 
i ustanowienie dyktatury proletariatu; zbudowanie socjalizmu; utworze- 
nie społeczeństwa komunistycznego. 

Pierwsze dwa etapy nasza partia i naród już przeszły. I jeśli na każdym 
z nich partia niezmiennie uzyskiwała sukcesy, należy to w ogromnym 
stopniu tłumaczyć tym, że kierowała się niezawodnym kompasem — swv- 
mi bojowymi programami rewolucyjnymi, których granitową podstawą 
jest marksim-leninizm. Pierwsze dwa programy zosta:y oprazowane przy 
bezpośrednim udziale i pod kierownictwem Włodzimierza Iljicza Lenina. 
Przy opracowywaniu trzeciego programu stale radziliśmy się Lenina, bio- 
rąc za punkt wyjścia jego dalekowzroczne wytyczne, jego genialne idee 
o budowie socjalizmu i komunizmu. Dlatego też z pełnym przekonaniem . 
możemy również ten program nazwać leninowskim. 

Wiek XX — to wiek triumfalnych zwycięstw komunizmu. W picrwszej 
połowie stulecia na planecie naszej umocnił się socjalizm, w drugiej po- 
łowie umocni się na niej komunizm. Drogę do tego wskazuje nowy pro- 
gram naszej partii, który słusznie nazywają manifestem komunistycznym 
współczesnej epoki. | 

W projekcie programu ucieleśniona jest zbiorowa myśl partii. Wszyscy 
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ludzie radzicecy mówią: to nasz program, odpowiada on naszym pragnie- 
niom i dążeniom. 

Idee programu wyrażają świetlane marzenia całej ludzkości. Projekt 
programu KPZR został gorąco aprobowany przez bratnie partie. Powitali 
go z wielkim entuzjazmem proletariusze i masy pracujące całego świata. 
Te właśnie mówi o sile komunizmu, o wielkim znaczeniu naszego progra- 
mu dla losów ludzkości. 


I. HISTORYCZNE ZWYCIĘSTWA SOCJALIZMU 


1. Program leninowski wcielony w życie 


Towarzysze! W październiku 1917 r. partia osiągnęła pierwsze wielkie 
zwycięstwo na swojej historycznej drodze ku komunizmowi: obalone zo- 
stało panowanie wyzyskiwaczy i ustanowiona dyktatura proletariatu. 
Program partii zatwierdzony przez II Zjazd został wykonany. Kraj wkro- 
czył na pełną chwały, ale nie zbadaną w praktyce, drogę przeobrażeń so- 
cjalistycznych. 

Na kapitańskim mostku radzieckiej nawy stał nieugięty sternik — nasz 
ukochany Iljicz. Nakreślił on genialny plan zbudowania socjalizmu. Le- 
ninowski program partii, uchwalony na VIII Zjeździe, zawierał i śmiałe 
przewidywania naukowe, i konkretny plan budowy nowego społeczeń- 
stwa, i płomienny rewolucyjny apel do mas. Partia wychodziła z założe- 
nia, że mamy wszystko, co konieczne, dla zbudowania socjalizmu, wie- 
rzyła ona głęboko w rewolucyjne możliwości nowego ustroju, w bohater- 
stwo mas pracujących. 

Niezliczone były trudności budowy nowego ustroju. Na rozległych 
cbszarach kraju szalała wojna. Zespolone siły międzynarodowej reakcji 
i kontrrewolucji wewnętrznej szarpały Republikę Rad, starając się od sa- 
mego początku zagrodzić ludzkości drogę do socjalizmu. 

Wojna imperialistyczna i najazd interwentów zrujnowały gospodarkę 
narodową Rosji, która i tak pod względem gospodarczym pozostawała 
w tyłe o 50—100 lat w porównaniu z głównymi krajami kapitalistyczny- 
mi. W 1919 r. produkcja przemysłowa kraju była pięć razy mniejsza 
niż w roku 1913. Rolnictwo znajdowało się w stanie upadku. 

Trudności wzrastały również wskutek tego, że nie było doświadczenia 
w dziedzinie organizacji życia na zasadach socjalistycznych, trzeba było 
torować nowe historyczne drogi. Naród radziecki nie mógł uzyskać żad- 
nej materialno-technicznej pomocy z zewnątrz. Kraj znajdował się we 
wrogim otoczeniu kapitalistycznym i musiał żyć w warunkach oblężonej 
twierdzy. 

Partia i naród musiały czynić tytaniczne zaiste wysiłki, aby pokonać 
te niewiarygodne trudności i wyprowadzić kraj na drogę budowy nowe- 
go życia. 

Wrogowie przedstawiali nas, komunistów, jako burzycieli, niezdolnych 
do budowania i twórczosci. Tak, rozbiliśmy znienawidzony przez lud 
ustrój oparty na wyzysku. Ale uczyniliśmy tak po to, aby na oczyszczo- 
nym z brudu i plugastwa kapitahzmu gruncie zbudować nowy, najbar- 
dziej sprawiedliwy ustrój społeczny — komunizm. Na kartach historii 
iudzkości komuniści zapisali się jako największa twórcza siła, która prze- 
obraża i odradza oblicze Świata. 
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" Doświadczenie historyczne potwierdziło, że komuniści są najbardziej 
konsekwentnymi patriotami, najwierniejszymi synami ojczyzny, najmęż- 
niejszymi obrońcami jej interesów. Właśnie dlatego my, bolszewicy, oca- 
liliśmy kraj przed katastrofą narodową, przed jarzmem obcych imperia- 
listów i wynieśliśmy go na szczyty w oczach całej ludzkości. 


Plan zbudowania socjalizmu w Rosji spotkał się z zaciekłą nienawiścią 
i uszczypliwymi kpinami ze strony burżuazyjnych partii, polityków 
i ideologów. Jednym głosem krzyczeli oni o nieuchronnym fiasku „ekspe- 
rymentu bolszewickiego*. Churchill przepowiadał „zupełny upadek wszel- 
kich form życia w Rosji", „całkowite bankructwo... teorii socjalistycznych 
i komunistycznych". Moglibyśmy obecnie zapytać pana Churchilla, kto 
poniósł bankructwo? Nasz kraj, który pod względem ekonomicznym zaj- 
mował ostatnie miejsce wśród głównych krajów świata, stał się obecnie 
drugim mocarstwem przemysłowym i znajduje się w awangardzie postę 
pu historycznego. Tymczasem Wielka Brytania, która była pierwszym 
mocarstwem świata, bezpowrotnie utraciła swoje pozycje. Oto macie wy- 
mowny dowód wielkiej, przeobrażającej siły idei socjalizmu i bankructwa 
idei imperialistów. 

Również przywódcy II Międzynarodówki usiłowali dowieść, że nie- 
możliwe jest zbudowanie socjalizmu w Rosji. „O radykalnym zniszczeniu 
kapitalizmu nie może być nawet mowy... Kapitalizm znów zmartwych- 
wstanie, musi zmartwychwstać i prawdopodobnie nastąpi to rychło — ta- 
ki los przepowiadał naszemu krajowi Karol Kautsky. Oświadczył on 
wręcz, że partia bolszewicka nie zdoła zrealizować swego programu. Wtó- 
rowali mu mieńszewicy i prawicowi eserowcy. Oficjalny dokument KC 
partii prawicowych esercowców głosił: „Próby przekształcenia zacolanego 
pod względem gospodarczym kraju ze zrujnowanym przemysłem, zdezor- 
ganizowanym transportem w bazę socjalistyczną mogą jedynie doszczęt- 
nie zniszczyć gospodarkę narodową i wtrącić kraj w chaos i anarchię". 


Burżuazyjni i socjaldemokratyczni pseudoprorocy ponieśli sromotne 
fiasko. Gdyby przywódcy prawicowo-socjalistyczni mieli choć trochę su- 
mienia, powinni byliby przyznać, że prawda była po stronie bolszewików. 
Okazało się, że partia komunistów była jedyną partią, która wiedziała, 
dokąd należy prowadzić naród. Pokonawszy olbrzymie trudności, usu- 
nąwszy ze swej drogi trockistów, prawicowych oportunistów, odchyleń- 
ców nacjonalistycznych i innych kapitulantów, wcieliła ona w życie swe 
plany, dając dowód niespotykanej jedności słowa i czynu. 


Główny rezultat działalności partii i narodu — to całkowite i ostatecz- 
ne zwycięstwo socjalizmu w ZSRR. Dokonano wielkiego, heroicznego czy- 
nu, mającego znaczenie epokowe. Ludzkość uzyskała jako oręż wypróbo- 
waną w praktyce naukę o konstytuowaniu Się i rozwoju socjalizmu. In- 
nym narodom jest teraz łatwiej kroczyć ku socjalizmowi. 


Podstawową zdobyczą partii i narodu w dziedzinie politycznej jest 
stworzenie i umocnienie państwa nowego typu — państwa socjalistycz- 
nego, demokracji wyższego typu — demokracji socjalistycznej. ZSRR jest 
krajem prawdziwej władzy ludowej, wolności i równouprawnienia. 

Naszymi najważniejszymi osiągnięciami o historycznym znaczeniu 
w dziedzinie gospodarczej są: ugruntowanie własności społecznej, likwi- 
dacja prywatnej własności środków produkcji, rodzącej najostrzejsze 


s 


Nowe Drogi — 7 97 


starcia klas i narodów. Burżuazja głosiła: własność prywatna istniejąca 
od tysiącleci jest wieczna i nienaruszalna. My, komuniści, śmiało targnę* 
liśmy się na tę zasadę. Socjalizm otworzył erę panowania własności spo- 
łecznej, położył kres anarchii produkcji, kryzysom gospodarczym i in- 
nym wstrząsom socjalnym. 

W niezwykle krótkim czasie stworzony został potężny przemysł stano- 
wiący materialną bazę socjalizmu, podstawę potęgi i rozkwitu naszego 
kraju. Uzbrojona w leninowski plan uspółdzielczenia partia rozwiązała 
najtrudniejsze po objęciu władzy zadanie: pomogła chłopom przejść na 
tory socjalizmu. Dobrowolne zrzeszanie się chłopów w spółdzielnie jest 
doniósłym wydarzeniem w społeczno-ekonomicznych dziejach ludzkości. 

Spójrzcie na nasz kraj, porównajcie go z tym, jakim był w przeszłości, 
a zobaczycie, w jak uderzający sposób zmieniło się oblicze ojczyzny, jak 
wielką drogę przebyliśmy w tych latach. 

Rosja uważana była za kraj młota kowalskiego i taczek, sochy i ką- 
dzieli. Wyposażona była w maszyny dziesięciokrotnie gorzej niż USA 
i pięciokrotnie gorzej niż Niemcy. Obecnie Związek Radziecki jest kra- 
jem przodującej techniki, superpotężnych obrabiarek i superprecyzyj- 
nych przyrządów, linii automatycznych, elektronowych maszyn do licze- 
nia i statków kosmicznych. W 1961 r. nasz przemysł maszynowy i prze- 
mysł obróbki metali wyprodukował 350 razy więcej niż w 1913 r. i oko- 
ło tysiąc razy więcej niż w 1919 r. 

Rosja uważana była za kraj drzewa, słomy i łyka, odczuwała prawdzi- 
wy głód metali. Obecnie Związek Radziecki jest krajem stali i alumi- 
nium, cementu i mas plastycznych. Wytapiamy stali prawie tyle, ile wy- 
tapiają Anglia, NRF i Francja łącznie. 

Rosja uważana była za kraj lampy naftowej i łuczywa. Kiedy delega- 
ci na VIII zjazd rad omawiali plan GOELRO *), w Moskwie ledwie wy- 
starczyło energii elektrycznej, by oświetlić gmach, w którym obradował 
zjazd. Obecnie Związek Radziecki jest krajem najpotężniejszych w świe- 
cie gigantów energetycznych. Wytwarzamy ponad 300 mld kWh energii 
elektrycznej. W 1961 r. wytworzymy około 160 razy więcej energii elek- 
trycznej niż w roku 1913 i 650 razy więcej niż w roku 1919. 

W owych dniach, gdy kraj rozpoczynał budownictwo socjalistyczne, 
Lenin mówiąc o olbrzymich zadaniach, które nas czekały, przypomniał 
wspaniałe strofy Niekrasowa przepojone głębokim niepokojem o losy 
ojczyzny i gorącą wiarą w jej siły: 


Tyś i uboga 
I wszechobjęta, 
Tyś i bezsilna 
I niespożyta, 
Rosjo rodzima! 


Bolszewicy mają niewzruszoną wolę — mówił Lenin — „doprowadzić 
za wszelką cenę do tego, aby Ruś przestała być ubogą i bezsilną, aby sta- 
ła się w całym tego słowa znaczeniu potężną i wszechobjętą”. I to myś- 
my osiągnęli! 


*) Leninowski plan elektryfikacji kraju. 


 -—- 


W dziedzinie socjalnej partia urzeczywistniła odwieczne pragnienia 
mas ludowych. Zlikwidowano wszelkie formy ucisku człowieka przez 
człowieka. Zlikwidowano klasy wyzyskujące. Klasa robotnicza stała się 
kierowniczą siłą społeczeństwa. Chłopstwo weszło na socjalistyczne tory 
gospodarki. W całym narodzie radzieckim ukształtowała się socjalistycz- 
na jedność. Kobiety uzyskały równe prawa z mężczyznami i -wszelkie 
możliwości aktywnej, twórczej działalności na korzyść społeczeństwa. 


W dziedzinie ideologicznej nastąpił przewrót niezwykle głęboki w tre- 
Ści, doniosły jeśli chodzi o znaczenie społeczne i jego skutki. Komuniści 
wysoko podnieśli pochodnię wiedzy i nauki. W toku rewolucji kultural- 
nej zlikwidowano analfabetyzm, miliony ludzi przyswoiły sobie zdobycze 
kultury i nauki. Powstała inteligencja ludowa. Od dawna już zajmujemy 
pierwsze miejsce na świecie w kształceniu inżynierów. Ukształtowała 
się kultura socjalistyczna — prawzór ogólnoludzkiej kultury przyszłości. 
Ideologią społeczeństwa radzieckiego stał się marksizm-leninizm. Odeszła 
w przeszłość nienawiść do człowieka, zrodzona w warunkach własności 
prywatnej. Zatriumfowały kolektywne zasady życia i działalności czło- 
wieka radzieckiego. 


Partia rozwiązała najbardziej skomplikowany problem, kwry od wie- 
ków nurtował ludzkość, a w świecie kapitalizmu dotychczas występuje 
z całą ostrością — problem wzajemnych stosunków między narodowo- 
ściami. Carską Rosję nazywano „więzieniem narodów". Związek Ra- 
dziecki nazywają bratnią rodziną narodów, krajem przyjaźni i rozkwitu 
poszczególnych narodowości. Związek Radziecki skierował na drogę no- 
wego życia, doprowadził do rozkwitu wszystkie dawniej uciskane i pozbae 
wione praw narody, które znajdowały się na różnych szczeblach rozwoju 
historycznego, od ustroju patriarchalno-rodowego do kapitalistycznego. 
Zacofane dawniej narody, przy pomocy narodów bardziej rozwiniętych, 
a przede wszystkim wielkiego narodu rosyjskiego, ominęły drogę kapita- 
listyczną i dźwignęły się do poziomu przodujących. W ZSRR ukształto- 
wała się nowa historyczna wspólnota ludzi różnych narodowości mają- 
cych wspólne charakterystyczne cechy — naród radziecki. Mają oni wspól- 
ną socjalistyczną ojczyznę — ZSRR, wspólną bazę ekonomiczną — gospo- 
darkę socjalistyczną, wspólną strukturę społeczną i klasową, wspólny 
światopogląd — marksizm-leninizm, wspólny cel — zbudowanie komuni- 
zmu, wiele wspólnych cech duchowych i psychicznych. 


Wskutek wszystkich tych kolosalnych przeobrażeń w zasadniczy spo- 
sób zmieniły się warunki życia ludzi. W Rosji carskiej praca robotników 
była ciężka i trwała częstokroć 12—14 godzin. Płaca robocza z trudem za- 
pewniała nędzną wegetację. Wielu robotników mieszkało w ruderach. 
Chłopi odczuwali prawdziwy głód ziemi. Co trzecie gospodarstwo chłop- 
skie nie miało konia. Podatki i inne świadczenia pochłaniały znaczną część 
zbiorów. Większość chłopów odżywiała się bardzo źle, mięso jadali tylko 
od wielkiego święta, cukier uważano za nieosiągalny luksus. Co roku ty- 
siące chłopów popadało w ruinę — zwiększając armię bezrobotnych 
w miastach. 

Socjalizm przyniósł narodom inne życie. Bezrobocie — jak groźny bicz 
wiszący nad masami pracującymi — zostało dawno zlikwidowane. Realne 
płace robotników, uwzględniając likwidację bezrobocia i skrócenie dnia 
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pracy, zwiększyły się w latach władzy radzieckiej 5,8 raza, realne docho- 
dy chłopów — przeszło 6-krotnie. W mieszkaniach ludzi pracy pojawiły 
się gaz, elektryczność, telewizor, radio, lodówka, książki i gazety. Czynsz 
mieszkaniowy w ŻSRR jest najniższy na świecie. Wprowadza się w ży- 
cie ustawę o zniesieniu podatków. Dobitnym świadectwem naszych suk- 
cesów jest fakt, że przeciętna długość życia ludzkiego zwiększyła się do 
69 lat. Tym samym socjalizm przeszło 2-krotnie przedłużył życie ludzkie. 
Komunizm przyniesie dalsze przedłużenie życia i rzeczywistością stanie 
się marzenie poety: : 


„Żyć do 100 lat i nie starzeć się*. 


Socjalizm po raz pierwszy w dziejach zagwarantował w sposób real- 
ny podstawowe prawa socjalne człowieka: prawo do pracy, prawo do 
wypoczynku, prawo do materialnego zabezpieczenia na starość, zabez- 
pieczenia na wypadek choroby i utraty zdolności. do pracy, prawo do 
nauki. Socjalizm dał ludziom radzieckim głębokie poczucie pewności 
własnego jutra i jutra swych dzieci, poczucie trwałości osiągniętego do- 
statku, wytworzył w ludziach optymistyczny pogląd na bieg historii. 

Socjalizm zademonstrował swą herkulesową siłę w latach Wielkiej 
Wojny Narodowej, podczas której rozgromione zostały owiane mitem nie- 
zwyciężoności kohorty niemieckiego faszyzmu. 

Z chwilą zwycięstwą socjalizmu zaszły kolosalne zmiany w charakte- 
rze rozwoju społecznego. Tysiące lat ludzie cierpieli wskutek żywiołowe- 
go działania praw spoiecznych, byli ich żałosną igraszką. W socjalizmie 
ludzie nie tylko poznają obiektywne prawa, lecz także podporządkowują 
je sobie. Robotnicy i chłopi, którymi wyzyskiwacze poniewierali jak bez- 
kształtną, bezwładną masa, w warunkach socjalistycznych wykazali na- 
prawdę nieograniczone zdolności do twórczej pracy, dokazali cudów bo- 
haterstwa, przejawili legendarne męstwo, tytaniczną siłę. Przykład Związ- 
ku Radzieckiego zrodził w sekcach mas pracujących wszystkich krajów 
ufność we własne siły. 

Zasadnicza wyższość, jaką zademonstrował ustrój socjalistyczny w na- 
szym kraju, stała się najbardziej przekonywającą odpowiedzią na pyta- 
nie: jaką drogą ma kroczyć ludzkość? Życie dowiodło, że wszystkie plany 
partii burżuazyjnych i socjaldemokratycznych zbankrutowały; partie te 
nie spełniły swych obietnic, nie rozwiązały i nie mogły rozwiązać żadne- 
go zasadniczego problemu społecznego. Historia potwierdziła, że jedyną 
siią społeczno-polityczną, która rzeczywiście rozwiązuje problemy spo- 
łeczne nurtujące ludzkość i wykonuje swoje programowe założenia, są 
komuniści. 


2. Główne wyniki rozwoju świata 


Towarzysze! W programie partii uchwalonym na VIII Zjeździe wska- 
zywano, że rozwój imperializmu i jego sprzeczności „sprawił, iż nieunik- 
niony stał się krach kapitalizmu i przejście do wyższego typu gospodarki 
społecznej". Program obwieszczał: rozpoczęła się epoka wszechświatowej 
proletariackiej rewolucji komunistycznej. Cały dalszy rozwój wydarzeń 
historycznych przebiegał tak, jak to : przewidzieli marksiści-leninowcy. 


Porównajmy polityczną mapę świata z roku 1919 z obecną. 
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Rok 1919 na Rok 1961 


Powierzchnia Ludność Powierzchnia Ludność 
w min. w% wmin. wy wmlin. w%%5 wmln. w% 
km* km? 
I.Caly świat 135,4 1060 1777 100 135,4 100 3017 160 
w tym: 
1) świat socjalistyczny 21,7 16,0 138,0 7.8 35,1 25,9 1072 35,5 
2) reszta świata 113,7 84,0 1639 92,2 100,3 74,1 1945 64,5 
II. Wielkie mocarstwa 


imperialistyczne (USA, 
Anglia, Niemcy-NRF, 


Francja, Japonia, Wło- $ 

chy) i ich kolonie 60,3 44,5 855 48,1 18,6 13,7 541,5 17,9 
III. Wszystkie kolonie, pół- 

kolonie i dominia "104,5 77,2 1230 69,2 14,2 10,3 .- 85,4 2,8 


IV. Byłe kraje kolonialne 
i półkolonialne, które 
wywalczyły niepodle- 
głość po roku 1919 
(bez państw  socjali- 
stycznych) — — — — 12,2 534 1228 40.7 


O czym świadczy to porównanie? Wielkie siły rewolucyjne współczes- 
ności w sposób decydujący zmieniły oblicze świata. Imperializm bezpo- 
wrotnie utracił panowanie nad większą częścią narodów świata. Został 
wytyczony główny szlak, którym kroczy naprzód ludzkość. Szlak ten — 
to socjalizm. 

Zasadniczym rezultatem postępowego rozwoju społeczeństwa w naszej 
epoce jest ukształtowanie się światowego systemu socjalistycznego. Zwy- 
cięstwo rewolucji socjalistycznych w Chinach i w szeregu innych krajów 
Europy i Azji było największym wydarzeniem w historii świata po paź- 
dzierniku 1917 r. 

Światowy system socjalistyczny — to system młody. Jednakże zdobył 
on już doświadczenie, które pozwala wyciągnąć wnioski, posiadające ol- 
brzymie znaczenie dla wytyczenia dróg dalszego rozwoju całej ludzkości. 

Obecnie doświadczenie już nie jednego kraju, lecz dużej grupy państw 
potwierdza nieuchronność zastąpienia ustroju kapitalistycznego przez 
ustrój socjalistyczny, dowodzi decydującej wyższości socjalizmu. Nowy 
ustrój zapewnił siłom wytwórczym szybkie tempo rozwoju, zapewnił nie- 
ustanne podnoszenie stopy życiowej mas pracujących, szeroko pojęte so- 
cjalne i polityczne prawa jednostki, uwolnił ludzi od wyzysku. 


Okryte chwałą marksistowsko-leninowskie partie bratnich krajów 
wniosły istotny wkład do kolektywnego doświadczenia rewolucji socjali- 
stycznej i budowy socjalizmu. Obok olbrzymiego doświadczenia ZSRR 
międzynarodowy ruch robotniczy dysponuje dziś doświadczeniem rozwo- 
ju nowej formy dyktatury proletariatu — demokracji ludowej; doświad- 
czeniem pokojowego przejścia od demokratycznego etapu rewolucji do 
etapu socjalistycznego; doświadczeniem wykorzystywania parlamentu 
i systemu wielopartyjnego w interesie budowy socjalizmu; doświadcze- 
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niem budowy społeczeństwa socjalistycznego w krajach o rozwiniętym 
przemyśle; doświadczeniem przejścia do socjalizmu krajów opóźnionych 
w rozwoju ekonomicznym z pominięciem kapitalistycznego stadium roz- 
woju; doświadczeniem socjalistycznego przeobrażania się wsi bez upań- 
stwowienia ziemi, z uwzględnieniem wielowiekowych tradycji, głębokie- 
go przywiązania chłopów do prywatnej własności ziemi. 

Socjalizm stworzył nowy typ stosunków gospodarczych i politycznych 
między państwami i narodami. Socjalistyczny internacjonalizm, wszech- 
stronna jak między towarzyszami współpraca i bratnia pomoc wzajemna, 
całkowite równouprawnienie wszystkich suwerennych krajów — oto 
główne cechy stosunków we wspólnocie socjalistycznej. We wspólnocie 
socjalistycznej zlikwidowany został odwieczny antagonizm między naro- 
dowościami i triumfują zasady braterstwa i przyjaźni narodów. 


System socjalistyczny staje się czynnikiem, który coraz wyraźniej de- 
terminuje rozwój świata w interesach pokoju i postępu społecznego. Siłą 
swego przykładu wspólnota socjalistyczna pobudza klasę robotniczą i ma- 
sy pracujące innych krajów do wzmożenia walki przeciwko uciskowi ka- 
pitalistycznemu, o swe żywotne prawa i interesy, o wyzwolenie społecz- 
ne i narodowe, o trwały pokój. Samo życie doprowadza masy do zrozu- 
niienia faktu, iż socjalizm — to prawdziwa młodość świata, a kapitalizm — 
to jego dzień wczorajszy. 


Drugi pod względem historycznego znaczenia rezultat rozwoju świato- 
wego — to fiasko systemu kolonialnego. Pojawienie się i umocnienie so- 
cjalizmu zwiastowało początek ery wyzwolenia narodów uciskanych. Tyl- 
ko w warunkach, kiedy socjalizm stał się potężną siłą, możliwe było ta- 
kie historyczne wydarzenie, jak wyzwolenie z ucisku kolonialnego półto- 
ra miliarda ludzi. Rewolucje narodowowyzwoleńcze zadały druzgocący 
cios twierdzy kolonializmu. Na gruzach imperiów kolonialnych powsta- 
ły 42 państwa suwerenne. 

Imperializm przekształcił całe kontynenty w więzienia narodów. Zakuł 
cn w kajdany niewoli setki milionów ludzi, przez całe wieki trzymał ich 
na uboczu cywilizacji, zniekształcał gospodarkę krajów Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej, nadając jej jednostronny rolniczo-surowcowy cha- 
rakter. Osądźcie sami, towarzysze. W krajach, gdzie żyje przeszło dwie 
trzecie ludności świata niesocjalistycznego, produkuje się zaledwie oko- 
ło dziesiątą część produkcji przemysłu przetwórczego, około 3 proc. ma- 
szyn i sprzętu fabrycznego i 5 proc. produkcji metalurgicznej gospodar- 
ki kapitalistycznej. W słabo rozwiniętych krajach Azji i Afryki roczny 
dochód na głowę ludności jest 20—25 razy niższy niż w Stanach Zjed- 
noczonych. | 

Po długich latach „troski** kapitalistycznych „cywilizatorów" o kolonie 
miliony ludzi w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej dosłownie umierają 
z głodu. Długość życia człowieka w tych strefach jest dwukrotnie mniej- 
sza niż w byłych metropoliach. W Afryce panuje niezwykle wielka śmier- 
telność wśród dzieci. Ponad 80 proc. dorosłej ludności Afryki i przeszło 
40 proc. ludności Ameryki Łacińskiej nie umie czytać i pisać. Oto jak 
straszliwą ceną została opłacona tzw. cywilizacja „wolnego świata". Na- 
turalne jest, że narody niszczą haniebny system stosunków, stworzony 
przez kolonizatorów. 
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Trzeci wynik rozwoju sytuacji na świecie — to gwałtowne i wszech- 
stronne osłabienie kapitalizmu i dalsze zaostrzenie się jego ogólnego kry- 
zysu. Życie w pełni potwierdziło leninowską analizę kapitalizmu i jego 
wyższego stadium — imperializmu, zawartą w drugim programie naszej 
partii. Toteż uznaliśmy za konieczne odtworzyć zasadnicze tezy dotyczą- 
ee tego zagadnienia również w nowym programie partii. 

Rewolucje socjalistyczne i narodowowyzwoleńcze, wzrost światowego 
systemu socjalistycznego i rozpad systemu kolonialnego — to decydujące 
czynniki pogłębienia się ogólnego kryzysu kapitalizmu, w którego rozwo- 
ju nastąpił w ostatnich latach nowy, trzeci etap. Ale kryzys kapitalizmu 
zaostrza się nie tylko w następstwie działania tych czynników. Kryzys 
kapitalizmu światowego — to szeroki i powszechny proces obejmujący 
wszystkie strony życia społeczeństwa burżuazyjnego: ekonomikę, polity« 
kę wewnętrzną i zagraniczną, nadbudowę ideologiczną. 

Przede wszystkim należy stwierdzić, że gwałtownie się wzmogła eko- 
nomiczna chwiejność kapitalizmu i nierównomierność rozwoju jednych 
krajów w stosunku do innych. Zwalnia się tempo ekonomicznego rozwo- 
ju systemu kapitalistycznego, ledwo wyprzedzając w szeregu krajów 
przyrost ludności. Kryzysy gospodarcze stają się częstsze, zwłaszcza 
w USA. Stałym elementem gospodarki stała się produkcja na cele wo- 
jenne. Do ogromnych rozmiarów rozrósł się militaryzm. 15—20 proc. do- 
chodu narodowego wydaje się na zbrojenia. Znaczna część siły roboczej 
nie jest wykorzystywana do produkcji dóbr materialnych. Coraz większe 
rozmiary przybiera chroniczne niewykorzystywanie mocy produkcyjnych. 
Podczas kryzysu stopień niewykorzystywania mocy produkcyjnych do- 
chodzi w szeregu gałęzi do 50 proc. W wielu krajach masowe bezrobocie, 
nie mówiąc już o przeludnieniu wsi, przekształciło się w prawdziwą klę- 
skę ogólnonarodową. W rozwiniętych krajach kapitalistycznych Ameryki 
Północnej i Europy zachodniej, a także w Japonii i Australii na 85 mln 
proletariatu przemysłowego jest według oficjalnych danych statystycz- 
nych 8—10 mln całkowicie bezrobotnych. Oznacza to, że przeciętnie co 
dziewiąty człowiek jest bezrobotny. 

Spotęgowała się chwiejność polityćzna Światowego kapitalizmu, 
zwłaszcza w związku z zaostrzeniem się antagonizmów klasowych. Świad- 
czy o tym dobitnie pogłębienie się sprzeczności między garstką mono- 
polistów a wszystkimi warstwami narodu, ogromny rozmach walki klasy 
robotniczej, narastająca walka chłopów, masowe wystąpienia ludzi pra- 
cy w obronie demokracji, przeciwko faszyzmowi i wojskowo-tyrańskim 
reżimom. Mówi o tym również stałe wzrastanie roli i wpływu partii ko- 
munistycznych. 

Gmach imperializmu od fundamentów do szczytu dotknięty jest ostrym 
i głębokim kryzysem. Nie oznacza to oczywiście, że imperializm przeży- 
wa całkowity zastój, że nastąpiło zahamowanie jego sił wytwórczych. 
W poszczególnych okresach poszczególne kraje kapitalistyczne pod wpły- 
wem działania przemijających czynników mogą przeżywać szybszy wzrost 
gospodarki niż inne kraje kapitalistyczne. Ogólnie jednak biorąc kapita- 
listyczne stosunki produkcji coraz bardziej krępują rozwój współczesnych 
sił wytwórczych. W naszych czasach kryterium ich rozwoju stanowi tem- 
po wzrostu produkcji w krajach socjalizmu. Podczas gdy w ostatnim 
10-leciu średnie roczne tempo wzrostu gospodarki kapitalistycznej ogółem 
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nie przewyzszało 5 proc., to w Swiecie socjalistycznym wynosiło ono 
prawie 14 proc. | 

Ideologowie i politycy imperializmu usiłują dowieść, że kapitalizm dy- 
sponuje jeszcze rzekomo wielkimi możliwościami i „rezerwami' rozwo- 
jowymi. Prawicowi socjaliści i inni obrońcy imperializmu, spekulując na 
newych zjawiskach w gospodarce kapitalistycznej, przedstawiają sprawę 
w ten sposób, jakoby kanitalizm zmieniał swój charakter i prawie że 
dokonywał ewolucji w kierunku socjalizmu. Wszystko to jest oczywiście 
nonsensem. W rzeczywistości te nowe zjawiska w sposób najbardziej do- 
bitny potwierdzają leninowską analizę imperializmu. Wykazują one, że 
nie zachodzi żadne ,„przeobrażanie'* kapitalizmu, lecz trwa proces jego 
coraz większego osłabiania się, zaostrzania sprzeczności, coraz większego 
gnicia i pasożytnictwa. 

W czym właściwie pokładają nadzieje apologeci imperializmu? Przede 
wszystkim w kapitalizmie państwowo-monopolistycznym. Ale kapitalizm 
państwowo-monopolistyczny działa — jak wiadomo — nie od dziś. A cze- 
go dowiodło życie? Potwierdziło ono, że kapitalizm państwowo-monopo- 
listyczny nie oznacza bynajmniej powstania jakiegoś nowego, odmien- 
nego od imperializmu stadium rozwoju kapitalistycznego, nie oznacza 
przekształcenia państwa burżuazyjnego w arbitra, w jakąś siłę ponadkla- 
sową, która w jednakowym rzekomo stopniu broni interesów jednostki 
i interesów społecznych, interesów pracy i kapitału. Kapitalizm państwo- 
wo-monopolistyczny polega na połączeniu siły monopoli i siły państwa 
w jednolitym mechanizmie, który podporządkowuje wszystkie dziedziny 
życia narodu interesom oligarchii finansowej. Podstawą ekonomiki pozo- 
stają monopole. I to nie tylko w granicach poszczególnych krajów, lecz 
również w skali całego świata kapitalistycznego. Dość powiedzieć, że pra- 
wie trzecią część światowej produkcji kapitalistycznej skupia zaledwie 
200 największych monopoli. Niczym potężna ośmiornica monopole wciąg- 
nęły w swe macki całe kraje i kontynenty, wyciskając soki żywotne z na- 
rodów. | 

Oczywiście, przejście do monopoli państwowych, coraz większa ingeren- 
cja państwa w procesy reprodukcji kapitalistycznej pozwala wywierać 
pewien wpływ na rozwój sił wytwórczych, przyczynia się do mobilizacji 
rezerw w interesie oligarchii finansowej. [ngerowanie państwa w stosunki 
ekonomiczne w interesie monopoli miało określone znaczenie dla pewnego 
wzrostu produkcji i odnowienia kapitału zakładowego w ciągu ostatnich 
lat. Burżuazja monopolistyczna, zdając sobie sprawę z tego, jak groźne 
następstwa społeczne mogą pociągnąć za sobą kryzysy ekonomiczne na 
skalę kryzysu z lat 1929—1933, usiłuje za pomocą metod ingerencji pań- 
stwa osłabić niszczycielską siłę właściwych kapitalizmowi wstrząsów eko- 
nomicznych. Jednakże kapitalizm państwowo-monopolistyczny nie anuluje, 
a zresztą nie może anulować ekonomicznych praw kapitalizmu, usunąć 
żywiołowości i anarchii produkcji, kryzysów ekonomicznych i innych wad 
systemu kapitalistycznego. 

W Stanach Zjednoczonych kapitalizm państwowo-monopolistyczny 
osiągnął wysoki poziom rozwoju. Cóż przyniósł on krajowi? Właśnie tu 
niepełne wykorzystanie potencjału przedsiębiorstw osiąga największe roz- 
miary. Podczas gdy w świecie kapitalizmu ogromne masy ludzkie głodują, 
monopole amerykańskie finansują zmniejszanie obszaru zasiewów, obni- 
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żanie produkcji artykułów rolnych. Zamiast reklamowanego „pełnego 
zatrudnienia' istnieje tu stała wielomilionowa armia bezrobotnych i czę- 
ściowo bezrobotnych. 


Okazuje się, że liczenie na kapitalizm państwowo-monopolistyczny jako 
na sposób uratowania imperializmu nie ma poważnych podstaw. 


Imperializm amerykański pretenduje do roli ostoi i zbawcy światowego 
kapitalizmu. Wiadomo, że Stany Zjednoczone są najbogatszym i najpotęż- 
niejszym mocarstwem świata kapitalistycznego. Ale mocarstwo to w coraz 
większym stopniu staje się ośrodkiem ekonomicznych trudności kapitali- 
zmu. Jednocześnie trzeba zwrócić uwagę i na taki fakt: oto już przez całe 
10 lat udział USA w produkcji i handlu świata kapitalistycznego stale się 
zmniejsza. Kapitalizm amerykański minął swój punkt zenitowy i chyli się 
ku upadkowi. 


Jest jeszcze jedna przyczyna, dla której rachuby USA na „u ednoceniEć 
całego świata kapitalistycznego pod ich egidą okazały się bezpodstawne. 
Są to nie dające się usunąć waśnie ekonomiczne między państwami impe- 
rialistycznymi. Międzynarodowe organizacje państwowo-monopolistyczne, 
powstające pod hasłem jednoczenia państw kapitalistycznych, łagodzenia 
problemu rynku, w rzeczy samej są nowymi formami nowego podziału 
światowego rynku kapitalistycznego, przekształcają się w ogniska ostrych 
tarć i konfliktów. W obozie imperialistycznym obiektywnie działają i prze- 
platają się dwie tendencje: jedna — to tendencja do zespolenia wszystkich 
jego sił przeciwko socjalizmowi, druga zaś to tendencja do narastania 
sprzeczności między samymi mocarstwami imperialistycznymi oraz między 
nimi a pozostałymi państwami świata kapitalistycznego. Stanom Zjedno- 
czonym nie udało się i nie uda się przezwyciężyć tej drugiej tendencji. 
Oligarchia finansowa USA nie rozporządza siłami ani środkami, aby urze- 
czywistnić swe pretensje do roli zbawcy kapitalizmu, a tym bardziej do 
opanowania świata. z 


Towarzysze! Im wyraźniej ujawnia się eksploatatorska istota kapitali- 
zmu, jego antynarodowa ideologia i upadek moralny, tym głośniej pró- 
bują wychwalać kapitalizm adwokaci burżuazji. Ale cóż dał ludzkości ka- 
pitalizm? Wypacza on i obraca przeciwko ludziom osiągnięcia ich twór- 
czego geniuszu. Wyzwolenie energii atomowej zamienił w grożbę dla 
ludzkości. Każdy krok na drodze stosowania nowej techniki zwraca kapi- 
talizm przeciwko człowiekowi. Bogactwo poszczególnych krajów jest wy- 
nikiem nędzy narodów wielu innych krajów. Nawet czyste światło nauki, 
mówiąc słowami Marksa, nie może w kapitalizmie świecić inaczej niż 
pośród mroków ciemnoty. 

Znikoma garstka miliarderów i milionerów nie tylko rozporządza całym 
bogactwem świata kapitalistycznego, nie kontrolowana przez nikogo, aie 
też nie liczy się z życiem całych narodów, traktując je jako monetę zdaw- 
kową. Na przestrzeni życia jednego pokolenia imperialiści rozpętali dwie 
wojny światowe. Około 80 milionów zabitych i kalek, nie mówiąc już 
o nie dających się obliczyć stratach materialnych — oto cena, jaką ludzkość 
zapłaciła za politykę imperializmu. Według obliczeń niektórych badaczy, 
wydatki na wojnę i przygotowania wojenne w pierwszej połowie XX wie- 
ku (1900—1953) osiągnęły na całym świecie astronomiczną sumę przekra- 
czającą 4 tysiące miliardów dolarów. 
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Zastanówmy się, co można byłoby za to zrobić dla dobra człowieka. 
Za tę sumę można by bezpłatnie karmić chlebem przez pół wieku wszyst- 
kich mieszkańców naszej planety. Za tę sumę można by zbudować wygod- 
ne mieszkania dla 500 mln rodzin, tj. dla 2/3 ludności świata. Obecnie 
imperializm zmusza ludzkość, by rokrocznie wydatkowała na cele wojenne 
co najmniej 100 mld dolarów. Gdyby chociaż 20 proc. tej sumy przezna- 
czać rocznie na pomoc dla krajów słabo rozwiniętych, to w okresie 25 lat 
można byłoby zbudować elektrownie o łącznej mocy 230 mln kW, zbudo- 
wać huty, które wytapiałyby rocznie 185 mln ton sali, nawodnić ponad 
100 mln ha ziemi i dokonać wielu innych ogromnych prac dla poprawy 
życia narodów. Wszystko to raz jeszcze wykazuje, jak bardzo aktualne 
znaczenie ma dla narodów walka o rozbrojenie. 


Dokonując bilansu głównych wyników rozwoju światowego, można po- 
wiedzieć: historia rozwija się tak, jak przepowiedzieli Marks i Lenin. Siły 
socjalizmu, wszystkie siły postępu na świecie rosną, narody coraz bardziej 
zdecydowanie zrywają z imperializmem. Zagłada imperializmu i triumf 
socjalizmu w skali światowej są nieuniknione, 


II. KOMUNIZM TO WIELKI CEL PARTII I NARODU 


Towarzysze! Uchwalenie nowego programu oznacza nowy etap w histo- 
rii rozwoju naszej partii i całego społeczeństwa radzieckiego. Każdy pro- 
gram naszej partii odpowiada określonemu historycznemu etapowi roz- 
woju kraju. Ale wszystkie nasze programy są ściśle ze sobą związane. 
Razem wzięte jako składowe części jednej całości, dają one harmonijną, 
wypróbowaną i potwierdzoną doświadczeniem marksistowsko-leninowską 
teorię rewolucji socjalistycznej, budowy socjalizmu i komunizmu. Progra. 
my KPZR można porównać do trójczłonowej rakiety. Pierwszy człon wy= 
rwał nasz kraj ze świata kapitalistycznego, drugi — podniósł go do socja- 
lizmu, a trzeci — ma go umieścić na orbicie komunizmu. Jest to wspaniała 
rakieta, towarzysze. Biegnie ona ściśle według kierunku wytyczonego przez 
genialnego Lenina, przez naszą teorię rewolucyjną, jej siłą napędową jest 
rraajwiększa energia — energia budowniczych komunizmu. 

Jakie są podstawowe cechy projektu programu? | 

Najważniejsze jest to, że jest to konkretny, naukowo uzasadniony pro- 
gram budowy komunizmu. Projekt wskazuje jasne drogi zbudowania 
wspaniałego gmachu komunizmu. Widzimy, jak trzeba go zbudować, jak 
wygląda on od zewnątrz i od wewnątrz, jacy będą w nim mieszkali ludzie 
i co będą robili, by gmach komunizmu stawał się coraz bardziej wygodny 
i piękny. Temu, kto chce wiedzieć, co to jest komunizm, możemy z dumą 
powiedzieć: „Czytajcie program naszej partii". 

Projekt programu oznacza nowy etap w rozwoju rewolucyjnej teorii 
Marksa, Engelsa, Lenina. Program daje jasną odpowiedź na wszystkie za- 
sadnicze zagadnienia teorii i praktyki walki o komunizm, na najważniejsze 
problemy współczesnego rozwoju świata. Olbrzymie, epokowe znaczenie 
dla przygotowania projektu programu miały XX i XXI Zjazd KPZR, 
które wniosły wiele zasadniczo nowego do rozwiązania podstawowych za- 
gadnień życia partii i społeczeństwa radzieckiego, do analizy procesów roz- 
woju świata. Gdyby nie było XX i XXI Zjazdu KPZR, byłoby nam o wiele 
trudniej opracować taki program. 
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Duch i cała treść projektu odzwierciedlają jedność i nierozdzielność 
teorii marksizmu-leninizmu i praktyki budownictwa komunistycznego. 
Program konkretnie określa zadania w dziedzinie przemysłu, rolnictwa, 
rozwoju państwa, nauki, kultury, w dziedzinie wychowania komunistycz- 
nego. Pomyślcie tylko towarzysze, do jakich wyżyn wzniósł się człowiek 
radziecki, jeżeli może nakreślić perspektywy rozwoju społecznego na tak 
wielki okres historyczny. | 


Trzeci program partii — to program całego narodu radzieckiego. Gdy 
partia uchwalała swój pierwszy program, szły za nią niewielkie grupy 
przodujących robotników. Gdy uchwalała drugi program, szły za nią klasa 
robotnicza i podstawowe masy chłopstwa pracującego. Obecnie idzie za 
partią cały naród radziecki. Naród nasz przyjął program partii jak własną 
sprawę, jak najszczytniejszy cel swego życia. 


Nowy program — to całkowite wcielenie w życie hasła partii: „Wszystko 
w imię człowieka i dla dobra człowieka*. Na pierwszym planie są w nim 
zagadnienia dalszego podnoszenia dobrobytu materialnego i kultury naro- 
du, nieskrępowanego rozwoju osobowości jednostki. Jest to głęboko prawi- 
dłowe. Bolszewicy wznieśli sztandar rewolucji w imię tego, aby uczynić 
życie ludzi pracy radosne i szczęśliwe. Trzeci program partii oznacza 
nadejście takiego okresu, w którym wszystkie trudności i wyrzeczenia, 
jakie przeżył naród radziecki w imię swego wielkiego dzieła, opłacą się 
stokrotnie. 

Projekt programu bierze za punkt wyjścia nowe warunki międzyna- 
rodowe: budowa komunizmu rozwija się nie w kapitalistycznym otoczeniu, 
lecz w warunkach istnienia światowego systemu socjalizmu, wzrastającej 
przewagi sił socjalizmu nad siłami imperializmu, sił pokoju nad siłami 
wojny. Państwa imperialistyczne oczywiście wszelkimi siłami próbują 
przeszkodzić postępowi ekonomicznemu i społecznemu Kraju Rad, zmu- 
szając go do ponoszenia wydatków na obronę. Gdyby nie to, tempo naszego 
rozwoju byłoby jeszcze szybsze. Jednocześnie w miarę wzrostu sił socja- 
lizmu i w miarę tego, jak słabnie imperializm światowy, będą powstawały 
warunki coraz bardziej sprzyjające naszemu budownictwu gospodarczemu 
i kulturalnemu. 


Nasz program przepojony jest duchem internacjonalizmu socjalistycz- 
nego. Partia leninowska zawsze wypełniała z honorem swe obowiązki 
wobec zagranicznych braci. W październiku 1917 r. dzięki niej nad świa- 
tem zajaśniała jutrzenka wyzwolenia. Stworzyła ona wizję socjalizmu 
widoczną dla wszystkich narodów i oświetlającą im drogę do nowego 
ustroju. Partia leninowska będzie również w przyszłości wysoko dzierżyła 
sztandar internacjonalizmu. Swój główny internacjonalistyczny obowią- 
zek partia upatruje obecnie w tym, aby w krótkim historycznie okresie 
zbudować komunizm. 


Projekt programu — to dokument prawdziwego komunistycznego huma- 
nizmu. Przenikają go idee pokoju i braterstwa między narodami. Wzra- 
stającą coraz bardziej potęgę naszego państwa oddajemy w służbę pokoju 
1 postępu ludzkości. Wówczas, gdy Związek Radziecki stanie się pierw- 
szym mocarstwem przemysłowym, gdy system socjalistyczny ostatecznie 
stanie się decydującym czynnikiem rozwoju świata, gdy jeszcze bardziej 
wzrosną siły pokoju na całym świecie, wówczas szala ostatecznie przechyli 
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się na stronę sił pokoju i barometr międzynarodowej pogody będzie wska- 
zywał: „Pogodnie. Niebezpieczeństwo wojny światowej minęło na zawsze". 

"Towarzysze! Komunizm — to odwieczne marzenie ludzkości. Masy pra- 
cujące wierzyły, że na miejsce niewolnictwa i zależności, samowoli i nędzy, 
zażartej walki o kawałek chleba i wojen między narodami przyjdzie spo- 
łeczeństwo, w którym będą panowały Pokój, Praca, Wolność, Równość, 
Braterstwo. Żywiołowy ruch mas rodził utopijne teorie o przyszłym zło- 
tym wieku. | a | 

Przedstawiciele socjalizmu utopijnego ostro skrytykowali ustrój wy- 
zysku i jego wady. Kreślili obraz przyszłego społeczeństwa. Jednakże uto- 
piści byli bliżsi prawdy, gdy mówili o tym, czego nie będzie w takim spo- 
łeczeństwie, niż wówczas, gdy kreślili drogi realizacji socjalizmu. Nie- 
mniej jednak pod nalotem fantazji tych obrazów idealnego ustroju dziś 
jeszcze znajdujemy zalążki genialnych myśli. Wspominamy z wdzięczno- 
ścią nazwiska wielkich socjalistów-utopistów Saint-Simona, Fouriera, Owe- 
na, Campanelli, More'a — nazwiska naszych rosyjskich rewolucjonistów- 
demokratów: Czernyszewskiego, Hercena, Bielińskiego, Dobrolubowa, 
którzy bardziej niż inni bliżsi byli socjalizmu naukowego. 8 

Ale tylko Marks, Engels i Lenin stworzyli teorię naukowego komunizmu, 
wskazali realne drogi ustanowienia nowego społeczeństwa oraz siły rewo- 
lucyjne powołane do zburzenia starego świata i zbudowania świata komu- 
nizmu. : 

Marks i Engels określili najbardziej charakterystyczne cechy komuni- 
zmu. Dziś, gdy budujemy już w praktyce społeczeństwo komunistyczne, 
nie możemy nie zachwycać się genialną siłą przewidywania naszych nau- 
czycieli. Wzrok ich rzeczywiście przeniknął poprzez całe stulecie. 

Wielki założyciel naszej partii, Lenin, rozwinął naukę marksizmu o spo- 
łeczeństwie komunistycznym, dał ścisłe określenie dwóch faz komuniz- 
mu, opracował plan budowy socjalizmu i odkrył prawidłowości jego 
przekształcania w społeczeństwo komunistyczne. 

Nasze wyobrażenie o ustroju komunistycznym jest w całości oparte 
na naukowych wnioskach twórców marksizmu-leninizmu. Jednocześnie 
pod jednym i bardzo istotnym względem mamy nad nimi przewagę: ży- 
jemy w drugiej połowie XX wieku i dysponujemy olbrzymim, nieocenio- 
nym doświadczeniem praktyki budowy socjalizmu i komunizmu. I nie 
na jakiejś małej zagubionej na oceanie wyspie Utopii — jak to sobie wy- 
obrażał Tomasz More, i nie w jakimś „Mieście Słońca'* — jak to opisy- 
wał Tomasz Campanella, i nie na skrawku ziemi w dalekiej Ameryce — 
jak to planował Robert Owen. Nie, nowe życie buduje się na olbrzymich 
okszarach ziemi. j | 

Obecnie możemy nie tylko dokładniej wyobrazić sobie społeczeństwo 
komunistyczne, lecz i — rzecz główna — wytyczyć praktyczne drogi jego 
zbudowania, wypełnić konkretną treścią zasady komunizmu naukowego. 
Jaśniej i plastyczniej widzimy wiele rzeczy, które były ukryte przed 
naszymi poprzednikami zasłoną czasu. albowiem zarysowały się obecnie 
w pełni te tendencje rozwoju spoieczeństwa socjalistycznego, które pro- 
wadzą do zwycięstwa komunizmu. Oczywiście i dzisiaj nie staramy się 
za przykładem naszych nauczycieli określić wszystkich szczegółów roz- 
winiętega społeczeństwa komunistycznego. | 
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Projekt programu podaje następującą definicję komunizmu: | 

„Komunizm jest to bezklasowy ustrój społeczny z jednolitą ogólnona- 
rodową własnością środków produkcji, zupełną równością socjalną wszyst- 
kich członków spoleczeństwa, gdzie wraz ze wszechstronnym rozwojem 
ludzi wzrosną również siły wytwórcze na podstawie: stale rozwijającej 
się nauki i techniki, wszystkie źródła bogactwa społecznego popłyną sze- 
rokim strumieniem i urzeczywisini się wielka zasada „od każdego według 
zdolności, każdemu według potrzeb”. Komunizm jest to wysoce zorgani- 
zowane społeczeństwo wolnych i świadomych pracowników, w którym 
ugruntuje się samorząd społeczny, praca stanie się dla wszystkich pierw- 
szą potrzebą i koniecznością życiową, zdolności każdego będą wykorzy- 
stywane z największym pożytkiem dla narodu'', 

Zatrzymam się na niektórych zagadnieniach związanych z charaktery- 
styką społeczeństwa komunistycznego. Komunizm zakłada istnienie pro- 
dukcji wysoko zorganizowanej i scentralizowanej w skali całego społe- 
czeństwa, a kierowanej na podstawie jak najszerzej pojętych zasad de- 
mokratycznych. Społeczeństwo komunistyczne nie jest związkiem zamk- 
niętych, odizolowanych od siebie organizmów gospodarczych. Nie, spo- 
łeczeństwo komunistyczne jak żadne inne będzie potrzebowało jednoli- 
tego planowania gospodarki narodowej, zorganizowanego podziału pra- 
cy i regulowania czasu pracy. Konieczność tego wynika z potrzeb roz- 
woju sił wytwórczych, z głębokiego wzajemnego powiązania różnych 
gałęzi gospodarki, z interesów nieustannego postępu technicznego, z ko- 
munistycznych zasad dystrybucji i spożycia. Rozwój gospodarki komu- 
nistycznej jest niemożliwy bez jak najaktywniejszego udziału całego na- 
rodu w kierowaniu produkcją. 

Projekt po raz pierwszy szczegółowo omawia sprawę konkretnych form 
i dróg realizowania w praktyce wielkiego hasła komunistów: „od każde- 
go według jego zdolności, każdemu według jego potrzeb". Drogą do 
zrealizowania zasad równości komunistycznej jest właściwe łączenie bodź- 
ców materialnych do pracy ze wzrastającym podziałem dóbr za pośred- 
nictwem funduszów społecznych. 

Są tacy, którzy błędnie, po filistersku, wyobrażają sobie warunki ży- 
cia w komunizmie. Akceptują oni tylko drugą część formuły: według po- 
trzeb i rozumują mniej więcej w ten sposób: „W ustroju komunistycz- 
nym chcesz — to pracuj, chcesz — to wędruj po kraju z Dalekiego Wscho- 
du na Zachód, z Zachodu na Południe, a otrzymywać będziesz i tak we- 
dług potrzeb". Jedyna rzecz, jaką przygotowują do komunizmu — 
to jak największa łyżka. 

Trzeba rozczarować takich ludzi od samego początku. Ich rozumowa- 
nie nie ma nic wspólnego z komunizmem. Społeczeństwo komunistyczne 
posiadać będzie najbardziej rozwiniętą technikę, najbardziej rozwiniętą 
i zorganizowaną produkcję, najbardziej nowoczesne maszyny. Lecz kie- 
rować maszynami będzie człowiek. Bez człowieka maszyny są martwe. 
Dlatego dokładność, dobra organizacja, dyscyplina — to śńwięia zasada, 
obowiązująca norma postępowania każdego człowieka pracy. Swe obo- 
wiązki będzie on wykonywał nie popędzany biczem głodu, jak w kapita- 
lizmie, lecz świadomie i dobrowolnie. Każdy świadomy będzie swych 
obowiązków, każdy poświęcać będzie swą pracę na tworzenie zarówno 
dóbr materialnych, jak i duchowych. Wszyscy ludzie radzicczy powinni 
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tak pracować, aby kiedy zbudowany zostanie świetlany gmach komuniz- 
mu, każdy mógł powiedzieć: jest w tym i mój wkład. 

Klasycy marksizmu-leninizmu podkreślali, że komunizm nie jest od- 

grodzony murem od socjalizmu, że są to dwie fazy tej samej formacji 
społeczno-ekonomicznej, które różnią się od siebie stopniem rozwoju go- 
spodarki i dojrzałości stosunków społecznych. 
. Socjalizm rozwija się nie na swej własnej podstawie. Przy wszystkich 
jego gigantycznych epokowych osiągnięciach socjalizm pod wieloma 
względami — gospodarczym, moralnym, prawnym i w świadomości lu- 
dzi — nosi jeszcze piętno starego ustroju, z którego wyszedł. Komunizm — 
to wyższy i doskonalszy szczebel życia społecznego i może rozwijać się 
tylko wtedy, kiedy socjalizm się już w pełni umocnił. W komunizmie 
zlikwidowane zostaną całkowicie wszelkie pozostałości ustroju kapitali- 
stycznego. 

To, że komunizm rozwija się na swej własnej podstawie, determinuje 
specyficzne cechy procesu jego budowy. Przejście od kapitalizmu do so- 
cjalizmu dokonuje się w warunkach walki klasowej, wymaga zburzenia 
od podstaw stosunków społecznych, wymaga głębokiej rewolucji społecz- 
nej i dyktatury proletariatu. Przejście do komunizmu natomiast odbywa 
się w warunkach, gdy nie ma już klas wyzyskiwaczy, gdy wszyscy człon= 
kowie społeczeństwa — robotnicy, chłopi i inteligencja — są żywotnie za- 
interesowani w zwycięstwie komunizmu i świadomie do tego dążą. Jest 
przeto rzeczą naturalną, że budowa komunizmu prowadzona jest za po- 
mocą najbardziej demokratycznych metod, przez doskonalenie i rozwój 
stosunków społecznych, przez obumieranie starych i powstawanie no- 
wych form życia, ich splatanie się i wzajemne oddziaływanie.  Społe- 
czeństwo nie będzie już znało tych trudności, które rodziła walka klaso= 
wa w kraju. Wszystko to umożliwia przyspieszenie tempa rozwoju spo- 
łecznego w okresie przechodzenia do komunizmu. 


Ramy historyczne projektu programu — to okres 20 lat. Dlaczego usta- 
liliśmy taki właśnie termin? W toku dyskusji nad projektem programu 
niektórzy towarzysze zadawali pytanie: czy niezbyt długi okres prze- 
znacza się na realizację tego zadania? Nie, towarzysze. Aby przygotować 
społeczeństwo do zasad komunizmu, trzeba osiągnąć olbrzymi rozwój sił 
wytwórczych, stworzyć obfitość dóbr materialnych i duchowych. To zaś 
wymaga pewnego czasu. Czasza komunizmu — to czasza obfitości, po- 
winna być zawsze pełna po brzegi. Każdy powinien wnieść swój wkład 
i każdy powinien z niej czerpać. Byłoby błędem nie do naprawienia, gdy- 
byśmy wprowadzali komunizm mocą dekretu, kiedy nie dojrzały jeszcze 
niezbędne po temu warunki. Gdybyśmy ogłosili, że wprowadzamy ko- 
munizm w warunkach, gdy czasza wcale jeszcze nie jest pełna, trzeba 
by czerpać z niej nie według potrzeb. Skompromitowalibyśmy tylko ideę 
kcmunizmu, sparaliżowali inicjatywę mas pracujących i zahamowali 
marsz do komunizmu. Kierujemy się ściśle naukowymi obliczeniami. 
A z obliczeń wynika, że za dwadzieścia lat zbudujemy w zasadzie spo- 
łeczeństwo komunistyczne. 

Co to znaczy zbudować w zasadzie komunizm? Znaczy to, że: 

— w dziedzinie ekonomicznej powstanie materialno-techniczna baza 
komunizmu, że Związek Radziecki prześcignie poziom gospodarczy naj- 
bardziej rozwiniętych krajów kapitalistycznych i zajmie pierwsze miej- 


110 


% 


sce pod względem produkcji na głowę ludności, że osiągnie się najwyższą 
na świecie stopę życiową ludności i powstaną warunki do stworzenia 
obfitości dóbr materialnych i kulturalnych; 

— w dziedzinie stosunków społecznych odbywać się będzie likwidacja 
istniejących jeszcze resztek różnic między klasami, zespalanie się ich 
w bezklasowe społeczeństwo ludzi pracy komunizmu, zlikwidowane zo- 
staną w zasadzie istniejące różnice między miastem i wsią, potem zaś 
między pracą fizyczną i umysłową, wzrośnie ekonomiczna i ideowa 
wspólnota narodów, rozwiną się cechy człowieka społeczeństwa komuni- 
stycznego, łączącego w sobie harmonijnie wysoką ideowość, wszechstron- 
ne wykształcenie, czystość moralną i doskonałość fizyczną; 

— w dziedzinie politycznej oznacza to, że wszyscy obywatele będą brali 
udział w kierowaniu sprawami społeczeństwa, w wyniku wszechstronne- 
go rozwoju demokracji socjalistycznej społeczeństwo przygotuje się 
do pełnego urzeczywistnienia zasad komunistycznego samozarządzania. 


III. OD EKONOMIKI SOCJALISTYCZNEJ DO EKONOMIKI KOMUNISTYCZNEJ 
1. Stworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu 


Towarzysze! W projekcie programu wytyczono wspaniałe perspekty- 
wy stworzenia w naszym kraju nieznanych dotychczas pod względem 
potęgi sił wytwórczych, przekształcenia Związku Radzieckiego w pierw- 
sze mocarstwo przemysłowe świata. Włodzimierz Iljicz Lenin mówił: „Ce- 
nimy komunizm tylko wtedy, gdy ma uzasadnienie ekonomiczne", Pro- 
jekt programu daje takie uzasadnienie. 


W ciągu dwóch dziesięcioleci w ZSRR stworzy się materialno-technicz- 
ną bazę komunizmu. Jest to naczelne zadanie ekonomiczne, podstawa ge- 
neralnej linii naszej partii. 

Zbudowanie materialno-technicznej bazy komunizmu jest decydującym 
ogniwem w łańcuchu zadań gospodarczych, społecznych i kulturalnych 
i podyktowane jest zarówno przez wewnętrzne, jak i zewnętrzne warunki 
rozwoju naszej ojczyzny. Pozwoli nam ono rozwiązać następujące naj- 
ważniejsze zadania: 


Po pierwsze — stworzyć nieznane dotychczas pod względem potęgi si- 
ły wytwórcze i zająć pierwsze miejsce w świecie w produkcji na jedne- 
go mieszkańca. 

Po drugie — zapewnić najwyższą w świecie wydajność pracy, co 
w ostatecznym rachunku jest najważniejsze i główne dla zwycięstwa no- 
wego ustroju społecznego, wyposażyć ludzi radzieckich w najdoskonalszą 
technikę, uczynić z pracy źródło radości, natchnienia, twórczości. 

Po trzecie — rozwinąć produkcję dóbr materialnych w celu zaspokoje- 
nia wszystkich potrzeb człowieka radzieckiego, zapewnić całej ludności 
najwyższą stopę życiową, stworzyć wszelkie warunki do przejścia w przy- 
szłości do podziału według potrzeb. 

Po czwarte — stopniowo przekształcić socjalistyczne stosunki produk- 
cyjne w komunistyczne, stworzyć społeczeństwo bezklasowe, zlikwidować 
istotne różnice między miastem i wsią, a następnie — między pracą umy- 
słową i fizyczną. 

Wreszcie jedynie w drodze zbudowania materialno-technicznej bazy 
komunizmu można wygrać współzawodnictwo gospodarcze z kapitaliz- 
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mem, utrzymywać zawsze obronność kraju na poziomie, który zapewnia 
możliwość zdruzgotania każdego agresora, jaki ośmieliłby się podnieść 
rękę na ZSRR, na cały świat socjalistyczny. 

Czy mamy wszystko co niezbędne, aby w ciągu dwóch dziesięcioleci 
stworzyć materialno-techniczną bazę komunizmu? Tak, towarzysze, ma- 
my. Posiadamy ustrój społeczny o gigantycznej twórczej sile, dysponu- 
jemy olbrzymim potencjałem wytwórczym, niewyczerpanymi zasobami 
naturalnymi. Mamy pierwszorzędne wyposażenie techniczne, najbardziej 
w świecie przodującą naukę. Związek Radziecki wychował znakomite, 
wykwalifikowane kadry, które zdolne są rozwiązywać zadania budowni- 
ctwa komunistycznego. Narodem radzieckim kieruje mądra, zahartowa- 
na w bojach partia. 

Oczywiście, utworzenie materialno-technicznej bazy komunizmu bę- 
dzie wymagało olbrzymich środków. Na najbliższe 20 lat planuje się in- 
westycje w gospodarce narodowej ZSRR w wysokości około 2 tys. mi- 
liardów rubli. Oto, towarzysze, jaki rozmach mają teraz nasze inwesty- 
cje: trzeba je obliczać w tysiącach miliardów! 

Czy mobilizacja takich olbrzymich środków nie będzie połączona z trud- 
nościami i ofiarami, podobnie jak w okresie uprzemysłowienia? Mamy 
wszelkie podstawy do tego, by odpowiedzieć na to pytanie przecząco. 
Przede wszystkim dlatego, że w naszym kraju stworzony został potężny 
przemysł. 

Rola przemysłu ciężkiego we wzroście dobrobytu narodowego, a także 
w rozwiązywaniu problemu akumulacji, przejawia się teraz w sposób 
zupełnie nowy. Wiadomo, że przemysł ciężki obejmuje dwa rodzaje przed- 
siębiorstw: po pierwsze — takie, które wytwarzają środki produkcji dla 
przedsiębiorstw produkujących z kolei środki produkcji; po wtóre — 
przedsiębiorstwa produkujące środki produkcji dla przedsiębiorstw prze- 
mysłu lekkiego, spożywczego, dla rolnictwa, budownictwa mieszkanio- 
wego i dla celów budownictwa kulturalno-bytowego. W okresie, gdy nasz 
ciężki przemysł dopiero się tworzył, byliśmy zmuszeni kierować akumu- 
lację przede wszystkim na rozwój przedsiębiorstw pierwszego typu i ogra- 
niczać nakłady inwestycyjne w drugiej grupie przedsiębiorstw. Obecnie 
mamy możność znacznie zwiększyć inwestycje również w przedsiębior- 
stwach działu II, co przyspieszy tempo wzrostu spożycia. W 1980 r. pro- 
dukcja przedsiębiorstw działu I wzrośnie w porównaniu z 1960 r. w przy- 
bliżeniu 6-krotnie, a przedsiębiorstw działu II — 13-krotnie. Ponadto za- 
kłady przemysłu ciężkiego będą produkować coraz więcej artykułów 
użytku kulturalnego i artykułów gospodarstwa domowego w celu zaspo- 
kajania rosnących potrzeb ludności. Przy rozwijaniu przemysłu ciężkie- 
go wychodzimy z leninowskiego założenia, że „środki produkcji wytwa- 
rzane są nie dla nich samych, lecz tylko dlatego, że coraz bardziej rośnie 
zapotrzebowanie na nie w gałęziach przemysłu wytwarzających artyku- 
ły spożycia'. 

20-letni plan rozwoju gospodarki narodowej (perspektywa generalna) 
przewiduje wydatne zbliżenie tempa rozwoju produkcji środków produk- 
cji i produkcji artykułów spożycia. Podczas gdy w latach 1929—1940 śred- 
nie roczne tempo wzrostu produkcji środków produkcji przewyższało tem- 
po wzrostu produkcji artykułów powszechnego użytku prawie o 70 proc., 
to w latach 1961—1980 przewaga ta wyniesie w przybliżeniu 20 proc. 
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Przemysł ciężki zawsze grał i będzie grał decydującą rolę w reproduk- 
cji rozszerzonej. Partia nadal będzie stale czuwała nad jego rozwojem, 
widząc w tym decydujący warunek stworzenia bazy materialno-technicz- 
nej, szybkiego postępu technicznego i podstawę umocnienia zdolności 
obronnej państwa socjalistycznego. Jednocześnie partia dołoży wszelkich 
starań, ażeby przemysł ciężki w coraz większym stopniu zapewniał zwięk- 
szenie produkcji artykułów powszechnego użytku. 

Zaplanowanemu zasięgowi inwestycji sprostamy również dlatego, że 
znacznie wzrośnie cała produkcja społeczna i dochód narodowy. Im bar- 
dziej posuwamy się naprzód, tym więcej „waży każdy procent do- 
chodu narodowego przeznaczony na akumulację i w konsekwencji tym 
więcej środków przeznaczać można na inwestycje. I jeszcze jedna ważna 
okoliczność. Dalszy rozwój techniki i wzrost wydajności pracy pozwolą 
zwiększyć przyrost produkcji od każdego rubla inwestycji. 

Opierając się na doświadczeniu i na realnych obliczeniach na przyszłość 
mamy możność określić w przybliżeniu rozmiary produkcji, możemy mó- 
wić konkretnym językiem liczb o terminach stworzenia materialno-tech- 
nicznej bazy komunizmu. Oto niektóre obliczenia organów planowania. 


Rozwój przemysłu ZSRR w latach 1961—1980  , 
(Ceny z 1 lipca 1955 r.) | 
Ile razy po- 


ziom 1980 r. 
1060 r. 1970 r. 1980r. jest wyższy 
od poziomu 
1980 r. 
Globalna produkcja przemysło- | 
wa w cenach hurtowych : 
przedsiębiorstw mld rubli 155 408 970—1000 6,2—6.4 
w tym: produkcja środków 
produkcji — grupa „A' mld rubli 105 287 720—740 6,8—7 
produkcja artykułów  kon- 
sumpcyjnych — grupa „B* mld rubli 50 121 250—260 5—5,2 
Energia elektryczna mld kWh 292,3 900—1000 2700—3000 9,2—10,3 
Stal mln ton 85 145 250 3,8 
Ropa naftowa mln ton 148 390 690—710 4,7—4,8 
Gaz ziemny mld m? 47  310—325 680—720 14,—15,2 
Węgiel mln ton 513  688—700  1180—1200 2,3—2,34 
Produkcja przemysłu budowy | 
maszyn i przemysłu metalo- 
wego mld rubli 34 115 334—375 9,8—11 
Nawozy sztuczne (w jednost- j 
kach umownych) mln ton 13,9 77 1253—135 9—9,7 
Smoły syntetyczne i masy pla- 
styczne tys. ton 332 5300 19000—21000  57—63 
Włókno sztuczne i syntetyczne tys. ton 211 1350 3100—3300  14,7—15,6 
Cement mln ton 45.5 122 233—235 5,1—5,2 
Tkaniny wszelkich rodzajów mld m? 6,6 13,6 20—22 3—3,3 
Obuwie skórzane mln par 419 825 900—1000 2,1 —2,4 
Artykuły użytku kulturalnego 
ij gospodarstwa domowego mld rubli 59 -. 18 58—60 9,8—10,1 
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Najbardziej ogólnym wskaźnikiem wszystkich gałęzi produkcji społecz< 
nej jest globalny produkt społeczny. Planuje się zwiększenie go w ciągu 
najbliższych 20 lat mniej więcej pięciokrotnie. Produkcja przemysłowa 
wzrośnie co najmniej 6-krotrie, a globalna produkcja rolnictwa — mniej 
więcej 3,5-krotnie. Jest to równoznaczne ze stworzeniem na naszej obfi- 
tującej w bogactwa ziemi dodatkowo jeszcze pięciu przemysłowych i wię- 
cej niż dwóch rolniczych krajów takich, jak dzisiejszy Związek Radziecki. 
Za 20 lat produkcja przemysłowa ZSRR będzie prawie dwa razy większa 
niż obecnie w całym świecie niesocjalistycznym. 

W ciągu najbliższych 20 lat produkcja środków produkcji w przemyśle 
wzrośnie około 7 razy. Kraj nasz będzie dysponował podstawowymi śŚrod- 
kami trwałymi pięć razy większymi niż obecnie. Oznacza to, że faktycznie 
nastąpi całkowita modernizacja w oparciu o najnowszą technikę; aparat 
produkcyjny Związku Radzieckiego będzie najpotężniejszy, najmłodszy 
i najbardziej udoskonalony. Nagromadzenie nowych środków trwałych — 
to proces stopniowy. Dlatego też konieczne jest zdecydowane wykorzysta- 
nie wszystkich istniejących obecnie środków produkcji, całej posiadanej 
obecnie techniki, maksymalne zwiększenie jej efektywności. 

Gospodarka radziecka będzie się nadal rozwijać w szybkim tempie. 
W ciągu najbliższych 20 lat przeciętny wzrost produkcji przemysłowej 
wynosić będzie rocznie co najmniej 9—10 proc. Oznacza to, że tempo 
wzrostu naszej gospodarki będzie nadal znacznie wyższe niż w krajach 
kapitalistycznych. 

Projekt programu KPZR wytycza główne kierunki stworzenia bazy ma- 
terialno-technicznej komunizmu. 

Stworzenie bazy materialno-technicznej komunizmu zakłada przejście do 
nowego poziomu technologii i kultury produkcji, jej organizacji, coraz 
większy rozwój procesów koncentracji, specjalizacji, kooperacji i form 
kombinowanej współpracy. Nauka staje się coraz bardziej bezpośrednią 
siłą produkcyjną, a produkcja — technologicznym zastosowaniem współ- 
czesnej nauki. Jak niejednokrotnie podkreślał W. I. Lenin, bez nowóczesnej 
techniki, bez nowych odkryć naukowych nie można zbudować komunizmu. 


Jakie nowe narzędzia pracy, mówiąc słowami Marksa, tworzą kościec 
i muskulaturę produkcji komunistycznej? Jest to system maszyn do kom- 
pleksowej mechanizacji i automatyzacji. Automatyzacja w warunkach bu- 
dowy komunizmu otwiera nową erę w rozwoju techniki maszynowej. 
W produkcji coraz większą rolę odgrywać będzie tworzenie i wykorzysty- 
wanie produktów chemicznych, nowych materiałów o wysokiej efektyw"- 
ności, nowych przedmiotów pracy, zastosowanie na szeroką skalę metod 
chemicznych. Aktualnego znaczenia nabiera gwałtowne podniesienie trwa- 
łości i niezawodności metali oraz innych materiałów, przede wszystkim 
działających w warunkach superwysokiego ciśnienia, superwysokich tem- 
peratur i szybkości. W przyszłości znacznie rozszerzone zostaną źródła 
surowca w wyniku przenikania w głębokie warstwy ziemi, wykorzysty- 
wania biologicznych i mineralnych rezerw gigantycznych zbiorników wody. 

Projekt programu uwypukla czołowe znaczenie elektryfikacji całego 
kraju. „Elektryfikacja na gruncie ustroju radzieckiego zapewni ostateczne 
zwycięstwo podstaw komunizmu” — mówił W. I. Lenin. Leninowska idea 
powszechnej elektryfikacji jest trzenem całego programu budowy gospo- 
darki komunistycznej. 


114 


a ! 
iw ba 
w, 4 


MID 


sd 


e e. 1 


x 
* 


3 ra A 0% 05 13 4% 


XA 


Włodzimierz Iljicz wysunął pierwszy kompleksowy plan rozwoju gospo- 
darki kraju — plan GOELRO, określając go jako drugi program partii. 
Zgodnie z planem, produkcja energii elektrycznej miała wzrosnąć do 
8.000 mln kWh rocznie. Plan ten wykonany został przed terminem. Już 
w 1947 r. kraj nasz zajął pod względem produkcji energii elektrycznej 
pierwsze miejsce w Europie i drugie miejsce na świecie. 

W 1960 r. moc wszystkich elektrowni wynosiła 66.700 tys. kW. 

Zmierzamy do opanowania nowych źródeł energii i nowych sposobów jej 
uzyskiwania. Wielkie znaczenie będzie miało rozwiązanie ptoblemu bez- 
pośredniego przekształcania iNnych rodzajów energii w energię elektryczną 
przy znacznym podniesieniu współczynnika sprawności urządzeń energe- 
tycznych. 

Generalny plan perspektywiczny przewiduje wyprzedzające tempo pro- 
dukcji energii elektrycznej. Jej roczną produkcję zamierza się podnieść 
w 1980 roku do 2.700 mld — 3 tys. mld kWh, tj. 9 lub 10-krotnie prze- 
wyższyć poziom uzyskany w roku 1960. 

W 1980 r. kraj nasz wytwarzać będzie około półtora raza więcej energii 
elektrycznej, niż produkuje się obecnie we wszystkich pozostałych krajach 
świata razem wziętych, co pozwoli 8—9 razy zwiększyć ilość energii elek- 
trycznej przypadającej na jednostkę pracy w przemyśle. 

Do tego czasu Związek Radziecki powinien wyprzedzić USA nie tylko 
pod względem ilości produkcji energii elektrycznej, lecz również pod 
względem ilości kilowatogodzin na jednego mieszkańca. 

Dzięki takiemu wzrostowi produkcji energii elektrycznej w najszerszym 
zakresie urzeczywistniona zostanie powszechna elektryfikacja transportu, 
rolnictwa, elektryfikacja w dziedzinie codziennych potrzeb ludności miast 
i wsi. 

Elektryfikacja całego kraju będzie zatem odgrywała czołową rolę w roz- 
woju wszystkich gałęzi gospodarki narodowej, w posuwaniu się kraju drogą 
postępu technicznego. 

Jakie to wspaniałe, naprawdę porywające plany, towarzysze! Nad naszą 
ojczyzną rzeczywiście wschodzi słońce komunizmu! 

Partia i naród są głęboko zdecydowane konsekwentnie realizować plan 
budownictwa, który zapewnia urzeczywistnienie leninowskiego programu 
powszechnej elektryfikacji kraju. 

Organy planowania opracowały ramowy schemat budowy wielkich 
elektrowni cieplnych i wodnych. Schemat ten poddany został szczegółowej 
analizie, w toku której rozpatruje się założenia budowy każdej siłowni 
z osobna. Znaczne zmiany może wnieść do niego dalszy postęp techniczny. 

W ciągu 20 lat należy zbudować 180 potężnych elektrowni wodnych, 
około 200 rejonowych elektrowni cieplnych o mocy do 3 mln kW każda, 
jak również 260 wielkich elektrociepłowni. 

We wschodniej Syberii oprócz zakończenia budowy Elektrowni Wod- 
nych Brackiej i Krasnojarskiej zamierza się do roku 1980 zbudować na 
Angarze i Jeniseju jeszcze kilka takich elektrowni wodnych, jak Sajańska, 
Ust-Ilimska, Boguczańska, Jenisejska, Osinowska, a także Niżniotunguska. 
Moc każdej z nich będzie przekraczać 4 mln kW. 

Ponadto stworzone zostaną również tutaj na bazie węgla z Zagłębia 
Kansko-Aczińskiego dwie grupy bardzo ekonomicznych siłowni cieplnych 
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o wielkiej mocy: w rejonie Krasnojarska — itacko-bogotolska i w rejonie 
Kanska-Taiszetu — irsza-borodinska, każda o mocy 3 lub więcej mln kw. 

W Azji środkowej zostaną wzniesione wielkie elektrownie wodne 
o kompleksowym znaczeniu zarówno dla rozwoju elektryfikacji, jak i dla 
irygacji. Wśród tych elektrowni figurują Elektrownie Nurecka i Roguńska 
na rzece Wachsz, Toktogulska i Toguztorouska na rzece Naryn. W Kazach- 
stanie powstanie szereg wielkich elektrowni, w tym Irtyska Grupa Ener- 
getyczna. | 

„Zbudowanie Elektrowni Wodnych Saratowskiej, Dolnowołżańskiej i Cze- 
boksarskiej oraz dwóch elektrowni na Kamie zakończy budowę wołżańsko- 
kamskiego systemu elektrowni wodnych. Do jednolitego systemu ener- 
getyki europejskiej części kraju dostarczać będzie energię Dolnoobska 
Elektrownia Wodna o mocy do 6 mln kW. Prócz tego planuje się zbudo- 
wanie szeregu potężnych ciepłowni w rejonie Saratowa, Stalingradu i Gor- 
kiego oraz w rejonie Kujbyszew—Ufa—Orenburg. 

Potężne ciepłownie powstaną w strefie centralnej i centralno-czarno- 
ziemnej europejskiej części Związku, na południe i na północny wschód 
od Moskwy, na Ukrainie w rejonie Kijowa, Kirowogradu i Nikołajewa, 
w Zagłębiu Donieckim, na Łotwie i Białorusi. Rozwój energetyki Kau- 
lkazu będzie się opierał na wykorzystywaniu zasobów wodnych i innych 
- źródeł energetycznych. 

Dzięki urzeczywistnieniu planu rozwiązane zostaną tak ważne problemy, 
jak problemy Wielkiej Wołgi i Wielkiego Dniepru. Będzie to oczywiście 
wymagało niemałych inwestycji. Zamortyzują się one jednak w stosun- 
kowo krótkim czasie. Obliczenia dowodzą, że produkcja taniej energii elek- 
trycznej przez wołżańsko-kamskie i dnieprowskie elektrownie wodne 
zwiększy się blisko dwukrotnie. Zabezpieczy się przed wahaniami atmo- 
sferycznymi przeszło 20 mln ha gruntów Zawołża i Południa zagrożonych 
suszą, stanie się możliwe osuszenie przeszło 4 mln ha bagnistych ziem 
Polesia i obszarów nadbałtyckich. 

Wielki strumień ładunków z północnozachodnich i innych rejonów kraju, 
jak również ładunki napływające z Bałtyku będzie można wówczas skie- 
rować przez porty czarnomorskie, omijając Gibraltar, na Morze Śród- 
ziemne, a z rejonów południowych Dnieprem przez Prypeć i Niemen — 
na Bałtyk. Drogę do wschodniej części Morza Śródziemnego skróci się 
mniej więcej dwukrotnie. 

Program partii przewiduje olbrzymi rozwój przemysłu budowy maszyn. 
Tylko pod tym warunkiem można urzeczywistnić nakreślony plan kom- 
pleksowej mechanizacji i automatyzacji. Trzeba zorganizować masową 
produkcję wielu typów wysoko wydajnych i oszczędnych maszyn, przy- 
rządów i aparatów, różnorodnych środków automatyki i radioelektroniki, 
stworzyć doskonały system maszyn dla przemysłu, rolnictwa i budownic- 
twa. W ciągu 20 lat zbudujemy 2.800 nowych zakładów produkcji maszyn 
i obróbki metali — przede wszystkim na wschodnich obszarach naszego 
kraju, i przebudujemy 1.900 starych zakładów. Da to możność zwiększe- 
nia ogólnych rozmiarów produkcji przemysłu budowy maszyn i obróbki 
metali 10—11-krotnie, w tym produkcji linii automatycznych i półauto- 
matycznych przeszło 60-krotnie. 

Wyjątkcwego znaczenia nabiera przemysł chemiczny. W ciągu 20 lat 
jego produkcja przy intensywnym rozszerzeniu nomenklatury wzrośnie 
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"w przybliżeniu 17-krotnie. Jak najszersze rozpowszechnienie uzyska che- 
mia polimerów. Produkcja smół syntetycznych i mas plastycznych wzroś- 
nie w przybliżeniu 60-krotnie. Produkcja włókien sztucznych i syntetycz- 
. nych, które mają specjalne znaczenie dla wyrobu artykułów powszechnego 
użytku, wzrośnie w przybliżeniu 15-krotnie. Produkcja nawozów sztucz- 
nych ma wzrosnąć 9—10-krotnie. | 

W ogólnej perspektywie wiele uwagi poświęca się tak ważnym gałęziom 
przemysłu ciężkiego, jak przemysł paliwowy i hutniczy. Produkcja wszyst- 
kich rodzajów paliwa wzrośnie w przybliżeniu 4-krotnie. W ciągu 20 lat 
przewiduje się zwiększenie wydobycia gazu 14—15-krotnie, a wydobycia 
węgla z 513 mln ton w roku 1960 do 1 mld 200 mln ton w roku 1980. Wy- 
dobycie ropy naftowej ma wzrosnąć w 1980 r. do 690—710 mln ton. Dla 
porównania wspomnę, że w roku 1960 wydobyto w ZSRR 148 mln ton ropy 
naftowej, a w Stanach Zjednoczonych -— 348 mln ton.. 


Hutnictwo żelaza powinno dać możność wytapiania około 250 mln ton 
stali rocznie. W 1960 r. wytopiono w ZSRR 65 mln ton stali, a w USA — 
90 mln ton. Już za 9 lat wytop stali w Związku Radzieckim będzie o około 
55 mln ton przewyższać obecny poziom wytopu w Stanach Zjednoczonych. 
Obliczenia ekonomistów wykazały, że możemy doprowadzić produkcję 
stali do jeszcze wyższego poziomu. Ale na razie przyjęliśmy liczbę około 
250 mln ton. Możliwe, że szybki rozwój produkcji materiałów zastępują- 
cych żelazo, sukcesy w dziedzinie podwyższania jakości oraz zaoszczędza- 
nia metali, w opracowywaniu konstrukcji i produkowaniu maszyn pozwolą 
na zadowalanie się mniejszą ilością stali. Wówczas plany rozwoju hut- 
nictwa zostaną odpowiednio skorygowane, 


W obliczu wymogów tak szybko rozwijających się gałęzi, jak elektro- 
energetyka, chemia, elektronika, produkcja narzędzi, technika atomowa 
i kosmiczna, transport szybkościowy -— powinien wzrosnąć w ogólnym 
bilansie metali udział metali kolorowych. Trzeba zwiększyć produkcję sto- 
pów metali kolorowych, metali rzadkich oraz materiałów półprzewodniko- 
wych. Szczególnie wzrośnie zastosowanie aluminium. 


Należy w szybkim tempie rozwijać produkcję materiałów budowlanych. 
Produkcja cementu w 1980 r. wyniesie około 235 mln ton, czyli że w ciągu 
, 20 lat wzrośnie przeszło pięciokrotnie. 


W nadchodzących 20 latach produkcja wszystkich gałęzi przemysłu wy- 
twarzającego artykuły konsumpcyjne powinna wzrosnąć mniej więcej 
- 5-krotnie. Przewiduje się np., że do 1980 r. produkcja tkanin wzrośnie prze- 
szło 3-krotnie, tak że rocznie będzie się produkowało 20—22 mld m?, pro- 
dukcja obuwia skórzanego dojdzie do około miliarda par rocznie. Produkcja 
artykułów użytku kulturalnego, na które popyt szybko wzrasta, zwiększy 
się 10-krotnie. W tym celu trzeba szybciej i lepiej wykorzystywać Imv:s» 
stycje w przemyśle lekkim i spożywczym, trzeba zbudować nowe setki 
fabryk. Troska o artykuły powszechnego użytku i sprzęt domowy, o ma- 
szyny do gospodarstwa domowego, tro:ka o wszystko to, co ułatwia 
i uatrakcyjnia życie ludzi radzieckich powinna być nie mniejsza niz po- 
wiedzmy 0 urządzenia metalurgiczne. 


Towarzysze! Powinniśmy w pełni zdawać sobie sprawę z decydującego 
znaczenia wydajności pracy dla osiagnięcia komuniziycznego poziomu pro- 
dukcji. Zwiększenie wydajności pracy społecznej — oto probierz naszego 
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postępu I najważniejsze źródło wzrostu stopy życiowej ludności. Każde 
inne postawienie sprawy jest czczą maniłowszczyzną. 


Stoją przed nami gigantyczne zadania zwiększenia produkcji, stworzenia 
obfitości dóbr. Jak to zapewnić, wiedząc, że wzrost siły roboczej ma swoje 
granice — w ciągu 20 lat wyniesie mniej więcej 40 proc. — i że przy tym 
znaczną część tego przyrostu pochłonie sfera nieprodukcyjna, a przede 
wszystkim oświata i ochrona zdrowia. A trzeba przecież uwzględnić 
jeszcze skrócenie dnia roboczego. Odpowiedź na to pytanie może być tylko 
jedna: trzeba odpowiednio zwiększyć wydajność pracy. Według wstępnych 
obliczeń organów planowania przeszło dziewięć dziesiątych całego przy- 
rostu dochodu narodowego w latach 1961—1980 powinno się osiągnąć 
dzięki zwiększeniu wydajności pracy. W ciągu najbliższych 10 lat wydaj- 
ność pracy w przemyśle ZSRR wzrośnie mniej więcej dwukrotnie, a w ciągu 
20 lat — 4—4,2 raza. Wobec skrócenia dnia roboczego wzrost produkcji 
w przeliczeniu na jedną roboczogodzinę będzie jeszcze większy. 


Na najbliższe 20 lat przewiduje się dalszą poprawę w dziedzinie roz- 
mieszczenia sił wytwórczych. Pozwoli to maksymalnie oszczędzać pracę 
społeczną, zapewnić wysokie tempo rozwoju produkcji, oddać w służbę 
społeczeństwa nowe ogromne bogactwa naturalne, 


W dziedzinie rozmieszczenia sił wytwórczych przewiduje się: 


— stworzenie potężnych baz paliwowo-energetycznych w okręgach 
Syberii przy odkrywkowych kopalniach taniego węgla oraz w oparciu 
o bogate zasoby energii wód Angary i Jeniseju; 

— przekształcenie środkowej Azji w ważny rejon produkcji energo- 
chłonnej przez wykorzystanie ogromnych zasobów gazu i energii rzek; 

— stworzenie nowych potężnych baz metalurgicznych; do roku 1980 
powinniśmy rozporządzać pięcioma ogólnozwiązkowymi bazami meta- 
lurigicznymi: na Uralu, na Ukrainie, w rejonach Syberii i Dalekiego 
Wschodu, w Kazachstanie i w środkowych rejonach europejskiej części 
ZSRR; 

— zorganizowanie wielkich kompleksów przemysłu chemicznego na 
obszarach koncentracji taniego gazu ziemnego i gazu towarzyszącego ropie 
naftowej, a także przetwórstwa ropy naftowej, i to przede wszystkim na 
Uralu, na Powołżu, na Ukrainie, na północnym Kaukazie, na Syberii 
i w Azji środkowej; 

— stworzenie na terenach położonych na wschód od Uralu potężnych 
baz przemysłu budowy maszyn, które pozwalają w zasadzie zaspokajać 
potrzeby tych obszarów w zakresie maszyn i urządzeń; 

— zrealizowanie wielkich robót w dziedzinie przerzucenia dużych mas 
wody z północnych okręgów europejskiej części ZSRR w dorzecze Wołgi, 
zaopatrzenie w wodę środkowego Kazachstanu, ziem nowych, Zagłębia Do- 
nieckiego i Uralu, budowę regulujących zbiorników wodnych w Azji środ- 
kowej, na Wołdze, Dnieprze, Bugu i Dniestrze, rozwijanie na szeroką skalę 
rolnictwa opartego na irygacji i melioracji. 

Takie są ogólne perspektywy naszego przemysłu. Są to rzeczywiście im- 
ponujące perspektywy. Ale jesteśmy głęboko przeświadczeni, że to co dziś 
jest planem, jutro stanie się rzeczywistością. Rękcojmią tego jest niszłomna 
wola naszej partii i narodu, narodu-bohatera! 
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2. Rozwój rolnictwa I stosunków społecznych na wsi 


Towarzysze! Projekt programu naszej partii zawiera głęboką charakte> 
rystykę społecznych, ekonomicznych i politycznych przemian na wsi, które 
zaszły dzięki zwycięstwu ustroju kołchozowego i ugruntowaniu się socja- 
listycznego systemu rolnictwa. Utworzenie w ZSRR socjalistycznego sy- 
stemu rolnictwa jest historycznym zwycięstwem naszej partii, całego na- 
rodu radzieckiego. 


Kiedy klasa robotnicza pod przewodem partii leninowskiej dokonała re- 
wolucji, wrogowie łudzili się nadzieją, że bolszewikom nie uda się rozwią- 
zać kwestii chłopskiej, że chłop nigdy nie zrezygnuje z własnego skrawka 
ziemi, że chłopa-posiadacza nie uda się wychować na chłopa-spółdzielcę. 


Ale nadzieje wrogów rozwiały się jak dym. Włodzimierz Iljicz Lenin 
opracował swój genialny plan spółdzielczy. Kierując się tym planem partia 
poprowadziła milionowe rzesze chłopskie do nowego życia. Głęboka socja- 
listyczna bruzda przecięła nie tylko miedze gospodarstw indywidualnych, 
lecz również zmieniła prywatno-własnościową psychikę chłopa. Dziś jesteś- 
my świadkami triumfu leninowskich idei w przebudowie rolnictwa, we 
włączaniu się milionów rolników do budownictwa komunistycznego. Partia 
nasza ma pełne prawo szczycić się tym, że wychowała nowego chłopa, 
który dotrzymuje kroku bohaterskiej klasie robotniczej i jest aktywnym 
budowniczym nowego życia. 


Wraz z przemysłem i jego siłą szturmową — przemysłem ciężkim — rol- 
nictwo ZSRR stanowi dział potężnej socjalistycznej gospodarki nie zna- 
jącej kryzysów i wstrząsów. 

Zrealizowaliśmy pierwszą część leninowskiego planu spółdzielczego — 
skierowaliśmy chłopstwo na drogę kołchozów, stworzyliśmy rozległą sieć 
sowchozów, umocniliśmy kołchozy i sowchozy. Teraz powinniśmy dokonać 
nowego decydującego kroku naprzód — zapewnić rozwój wszystkich koł- 
chozów i sowchozów, podnieść ich produkcję na poziom godny komunizmu. 


Na obecnym etapie budownictwa komunizmu KPZR uważa za główne 
zadanie w dziedzinie rolnictwa: 

— stworzenie obfitości wysokogatunkowych artykułów na potrzeby 
ludności oraz surowców dla przemysłu; 

— na podstawie potężnego rozwoju sił wytwórczych rolnictwa zapewnić 
stopniowe przechodzenie wsi radzieckiej do komunistycznych stosunków 
społecznych oraz zlikwidować w zasadzie różnice między miastem a wsią. 


Chciałbym omówić podstawowe problemy rozwoju rolnictwa, które 
nasuwa życie i praktyka budownictwa komunistycznego i które stanowią 
ważniejsze tezy projektu programu KPZR. 


Partia komunistyczna proklamowała wielki i szlachetny cel — całkowtte 
zaspokojenie rosnących potrzeb materialnych i kulturalnych człowieka. 
Osiągnięcie tego celu wymagać będzie niesłychanie wysokiego poziomu 
produkcji materialnej. Dlatego też w projekcie programu partia przedsta- 
„wia narodowi wspaniały plan rozwoju rolnictwa. Omawiając program mó- 
wimy konkretnie i o naszym bieżącym życiu codziennym, i o dniu jutrzej- 
szym gospcdarki socjalistyczriej. W. I. Lenin tak właśnie uczył nas pod- 
chodzić do rozwiązywania zadań budownictwa komunistycznego. Wiosną 
1920 r. w liście skierowanym do organizacji partyjnych w związku z przy- 
gotowaniami do IX Zjazdu partii Włodzimierz Iljicz pisał: „Trzeba iść na- 
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przód, trzeba patrzeć przed siebie, trzeba przynieść na zjazd przemyślane 
1 uważnie, wspólną pracą, wspólnymi wysiłkami wszystkich członków partii 
opracowane praktyczne doświadczenie budowy gospodarki", 

Takie właśnie praktyczne doświadczenie budownictwa gospodarczego 
ujęte zostało w naszych planach gospodarczych, w zadaniach w zakresie 
rozwoju rolnictwa. Projekt programu przewiduje zwiększenie w ciągu 20 
lat globalnej produkcji rolnej około 3,5 raza, globalnej produkcji zboża 
ponad 2 razy, mięsa około 4 razy i mleka około 3 razy. 

Ile artykułów i jakie powinniśmy produkować, aby w pełni zaspokoić 
potrzeby ludności uwzględniając perspektywy rozwoju społeczeństwa ra- 
dzieckiego? Na polecenie KC KPZR Państwowa Rada Ekonomiczna przed- 
stawiła obliczenia dotyczące produkcji globalnej, jaką powinien osiągnąć 
nasz kraj w najbliższym dwudziestoleciu. Przytoczę te obliczenia. 


Produkcja artykułów rolnych w latach 1960—1980 


1960 1970 1980 
Żbcże (w mld pudów) 8,2 14 18—19 
Mięso (w mln ton wagi rzeźnej) 8,7 25 . 30—32 
Mleko (w mln ton) 61,7 135 110—180 
Juja (w mld sztuk) 27,4 68 110—116 
Wełna (w tys. ton) 357 800 1045—1155 
Dawełna-surowiec (w mln ton) 4,3 8 10—11 
Burak cukrowy (fabryczny, w mln ton) 57,7 86 : 98—108 
"Nasiona roślin oleistych (w mln ton) 4,3 8 8—10 
ZŻiemnsaki (w mln ton) 84,4 140 156 - 
Warzywa i rośliny dyniowate (w mln ton) 19,2 47 55 
Owoce, jagody i winogrona (w mln ton) 4,9 28 51 


Jak więc widzicie, partia wytycza wielkie zadania. Tak ogromne roz- 
miary produkcji artykułów rolnych mogą się wydawać zamierzeniem zbyt 
śmiałym. Liczby rzeczywiście zdumiewają swą wielkością. W rzeczywi- 
steści na przestrzeni wielu dziesięcioleci, aż do 1954 r., globalne zbiory 
zbóż w naszym kraju wynosiły około 5 mld pudów (80 mln ton — red.). 
Dopiero w ostatnich latach, w wyniku zagospodarowania ziem nowych 
i wprowadzenia uprawy kukurydzy, zaczęliśmy zbierać 8—8,5 mld pudów 
zbóż (128—136 mln ton — red.). Przez długi czas państwo zakupywało ok. 
2 mld pudów zbóż (32 mln ton — red.) i dopiero w ostatnich latach skup 
osiągnął 3—3,5 mld pudów (48—56 mln ton — red.). Do roku 1980 trzeba 
doprowadzić produkcję zbóż do 18—19 mld pudów (228—296 mln ton — 
red.), a skup do 7 mld pudów (112 mln ton — red.)! 

Kreśląc wielkie plany wierzymy głęboko, że zostaną one pomyślnie wy- 
konane. Nasza pewność opiera się na realnych obliczeniach, na bardzo bo- 
gatych rezerwach socjalistycznego systemu gospodarki, na pełnej poświę- 
cenia pracy narodu radzieckiego i jego wysokim stopniu zorganizowania. 

Rozpatrzmy perspektywy wzrostu produkcji zboża w największych re- 
publikach — Fedsracji Rosyjskiej, Ukraińskiej SRR i Kazachskiej SRR. 
Z Białorusinami pomówimy na Białorusi, pogadamy sobie tam coś niecoś 
na ucho, jest o czym pogadać. 

Jaki wkład do realizacji zadań nakreślonych przez projekt programu 
KPZR powinny wnieść masy pracujące Federacji Rosyjskiej? W roku 1960 
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kołchozy i sowchozy RFSRR wyprodukowały 4,8 mld pudów zboża i sprze- 
dały państwu 1.800 mln pudów. W roku 1980 mają one osiągnąć produk- 
cję 12 mld pudów i sprzedać państwu 4,5 mld pudów zboża. 

Być może, ża w prasie burżuazyjnej napiszą z tej okazji — jaką to fan- 
tazję wykazuje Chruszczow w sprawie pianów produkcji rolnej! Niech 
piszą ci panowie, lecz niech nie zapominają też: że to mówi się na Zjeździe 
partii z polecenia Komitetu Centralnego. Zjazd wezwie partię, naród, zaś 
naród — góry zwali. | 

A więc Federacja Rosyjska powinna 2,5-krotnie zwiększyć produkcję 
i dostawy zbóż. Rzecz jasna, że przy obecnej strukturze obszaru zasiewów, 
gdy miliony hektarów zasiane są owsem i innymi mało wydajnymi rośli- 
nami uprawnymi, gdy w strefie nawadnianej olbrzymie obszary ziemi 
znajdują się pod tzw. zielonym ugorem, zadanie. takie jest nierozwiązalne. 

Powiedziałbym żartem: jeżeli niektórzy pracownicy będą dalej się 
upierać i siać owies, to będziemy ich karmili kleikiem owsianym. I to 
nie takim kleikiem, który daje się dzieciom, ale takim z grubego przemiału. 
Takim, o którym czerwonoarmiści w czasie wojny domowej mówili: Nie 
wiadomo, do diabła, czy to prowiant czy pasza! 

'Jednak, jeżeli będziemy opierać się na doświadczeniu przodujących go- 
spodarstw i instytucji naukowych, jeżeli zrewidujemy strukturę zasiewów, 
śmielej i bardziej zdecydowanie zastępować będziemy mało wydajne ro- 
śliny, jeżeli szeroko wykorzystamy możliwości zwiększenia plonów, to 
nakreślony poziom produkcji zbóż osiągniemy nie w roku 1980, lecz wcześ- 
niej. 

Przy pomocy jakich środków ma być rozwiązane to zadanie? Określoną 
ilość zbóż uzyska się przez zagospodarowanie nie wykorzystywanej obec- 
nie ziemi. Jednak główne źródła zwiększenia produkcji zbóż — to zastą- 
pienie mało wydajnych roślin uprawnych bardziej wydajnymi oraz pod- 
niesienie plonów wszystkich roślin uprawnych. 

Biuro KC KPZR do Spraw RFSRR i Rada Ministrów Federacji Rosyj- 
skiej razem z naukowcami i specjalistami opracowały nową strukturę 
zasiewów, stwarzającą wielkie możliwości zwiększenia produkcji zbóż. Co 
jest nowego w tej strukturze? Radykalnie zmniejsza się zasiewy mało- 
wartościowych i mało wydajnych roślin uprawnych: owsa — o 6 mln ha, 
zielonek pastewnych — o 9 mln ha. Likwiduje się ugorv w strefie na- 
wadnianej na obszarze 9 mln ha. 

Łącznie uwalnia się pod uprawę bardziej wartościowych roślin 24 mln ha. 
Dzięki temu zwiększa się obszar zasiewów kukurydzy na ziarno, groc.uu, 
strączkowych roślin pastewnych i innych wartościowych roślin. 

Kołchozy i sowchozy zamierzają zwiększyć areał zasiewów kukurydzy 
na suche ziarno z 2,4 mln do 7 mln ha. Przy plonach wynoszących 40 q 
z 1 ha kukurydza da 1 mld 700 mln pudów ziarna (27,2 mln ton — red.). 

Areał zasiewów roślin strączkowych w republice zwiększy się z 2,6 mln 
do 19 mln ha, w tym zasiewów grochu i strączkowych na paszę do 16,5 
mln ha. Przy plonach wynoszących około 20 q z ha da to 2 mld 300 min 
pudów ziarna (ok. 37 mln ton — red.). 

Zasiewy pszenicy i pozostałych zbóż, jak również zbóż na kaszę wy- 
niosą 68 mln hektarów. Przy plonach 20 q z ha globalne zbiory tych upraw 
przekroczą 8 mld pudów (ok. 128 mln ton — red.). 


Tak więc wprowadzenie uprawy kukurydzy na ziarno oraz grochu 


121 


i innych strączkowych oraz zwiększenie plonów wszystkich roślin upraw 
nych pozwoli kołchozom i sowchozom RFSRR produkować ponad 12 mld 
pudów ziarna rocznie i sprzedawać państwu 4—5 mld pudów. Aby bar- 
dziej obrazowo przedstawić realność uzyskania takiej ilości ziarna to- 
warowego, pragnę zwrócić uwagę na następujące liczby. W roku 1961 
Federacja Rosyjska powinna według planu sprzedać państwu 2 mld 
100 min do 2 mld 200 mln pudów zboża. Jeśli zamiast 9 mln ha mało 
wydajnych zielonek pastewnych i 9 mln ha ugotów, o których wyżej 
wspominaliśmy, zasiać rośliny strączkowe i zebrać po 20q z ha — 
już wyłącznie dzięki temu można będzie uzyskać 2 mld 200 mln pudów 
ziarna. Będzie to w istocie rzeczy ziarno towarowe, ponieważ kołchozy 
i sowchozy praktycznie nic nie zbierają obecnie na wspomnianych obsza” 
rach. Tak więc do obecnego poziomu dostaw ziarna przewidzianych przez 
plan należy dodać jeszcze 2 mld 200 mln pudów, przy czym łączne za- 
kupy wyniosą wówczas przeszło 4 mld pudów ziarna. A zatem sprzedanie 
państwu 4—5 mld pudów ziarna nie będzie znowu tak bardzo trudną 
przeszkodą do pokonania dla kołchozów i sowchozów Federacji Rosyjskiej. 
Przyklaśnijmy więc temu, towarzysze, wszyscy razem. 

Jesteśmy pewni, że gdy decyzja zapadnie, pracownicy Federacji Rosyj- 
skiej zmobilizują swe siły i zadanie będzie wykonane. 

W Federacji Rosyjskiej przyjmuje się dla pszenicy i innych roślin zbo- 
żowych, jak również dla roślin strączkowych, wydajność 20 q z ha. 
Towarzysze, uzyskiwać średnio 20 q z ha w ciągu 20 lat, czy to jest liczba, 
która nam powinna odpowiadać, czy takie tylko są nasze możliwości! Nie, 
mamy o wiele większe możliwości. 

Związek Radziecki w najbliższym czasie zajmie na międzynarodowym 
rynku zbożowym takie miejsce, które pozwoli imperialistom odczuć, jak 
rośnie nasza gospodarka rolna! 

W perspektywie 20 lat takie plony wydają się zbyt niskie. Wiele koł- 
chozów i sowchozów naszego kraju uzyskuje już obecnie po 25—30, a na- 
wet 40 q z ha dla pszenicy i innych roślin zbożowych. Uzyskują one taką 
wydajność przy obecnym poziomie organizacji produxcji oraz rozwoju 
nauki rolniczej i techniki. Ale nauka z każdym rokiem będzie szła na- 
przód, będzie stwarzała dla praktyki coraz to nowe, większe możliwości. 
Zjawią się lepsze rodzaje i hybrydy roślin uprawnych, wzrośnie mocno 
produkcja nawozów organicznych i mineralnych, środków chwastobój= 
czych i innych środków chemicznych. Kołchozy i sowchozy będą otrzy- 
mywały doskonalszy sprzęt. Wszystko to umożliwi nie tylko osiągnięcie, 
lecz także przekroczenie zamierzonego poziomu produkcji i skupu zbóż. 

Przyjrzyjmy się obliczeniom przedstawionym przez Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Ukrainy i Radę Ministrów tej Republiki. Zanim 
wprowadzono na szeroką skalę uprawę kukurydzy, możliwości Ukrainy 
w dziedzinie produkcji ziarna wynosiły w przybliżeniu 1,3—1,5 mld pu- 
dów (20,8—24 mln ton), a w dziedzinie dostaw — 400—500 mln pudów 
(6,6—8 mln ton). 

Teraz, gdy stosuje się wydajne rośliny uprawne, jak: kukurydza, groch 
i pastewne strączkowe, masy pracujące Ukrainy z niezłomną wiarą w suk- 
ces sprawy zamierzają doprowadzić produkcję zbóż do 3,8 mld, a dostawy 
do 1,5 mld pudów (60,8 mln ton i 24 mln ton). 

Jakie zmiany zajdą w strukturze zasiewów w kołchozach i sowchozach 
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Ukrainy? Pszenica ozima zajmie 6,5 mln ha, kukurydza przeszło 5 mln ha, 
czyli 28 proc. wszystkich roślin zbożowych, a strączkowe około 4 mln ha, 
czyli 21 proc. tej powierzchni. Kukurydza i strączkowe jako rośliny naj- 
bardziej wydajne będą stanowiły w tej republice prawie połowę wszyst- 
kich roślin uprawianych na ziarno, a udział tych roślin w globalnej pro- 
dukcji zboża osiągnie 60 proc. 

Planuje się uzyskanie następujących plonów z ha: 


Realność tych liczb znalazła po- 


Wszystkie zbożowe 35 q 

w tym: | twierdzenie w praktyce bieżącego 
pszenica ozimą 80 „, roku, kiedy liczne kołchozy i sow» 
kukurydza 50 „| chozy uzyskały po 70—80 q kuku- 
groch 380 „| rydzy oraz po 30—40 q pszenicy 
pastewne strączkowe 32 „I i grochu z ha. 


Partia wyznacza wielką rolę w zwiększaniu produkcji zbóż Kazach- 
stanowi. Republika ta ma swoją specyfikę. Z wyjątkiem rejonów połud- 
niowych kukurydzę uprawia się tam głównie na kiszonki. Toteż wzrost 
produkcji zbożowej będzie tam następował przez wzrost plonów, wpro- 
wadzanie na szeroką skalę upraw roślin strączkowych i również przez 
dalsze zagospodarowywanie ziem nowych. Zapewne w przyszłości, kiedy 
uczeni dostarczą rolnictwu gatunki kukurydzy o krótszym okresie wege- 
tacji, będzie można uprawiać kukurydzę na ziarno również na ziemiach 
nowo zagospodarowanych. 

Chciałbym dodać, że gdy przygotowywałem się do referatu, otrzymałem 
list od selekcjonera z Azerbejdżanu. Donosi on, że udało mu się wytworzyć 
taki rodzaj kukurydzy, którego okres wegetacyjny trwa około 60 dni. 
Jeśli to rzeczywiście tak, to otwierają się wprost olbrzymie możliwości dla 
rozszerzenia i przesunięcia zasiewów kukurydzy na północ i uprawy jej 
na ziarno. | | 

Pan Rusk mówił mi w Wiedniu, że w Ameryce istnieje jakoby podobny 
rodzaj kukurydzy. Jednak ta jego informacja nie potwierdziła się, chociaż 
pan Rusk obiecał dowieść, że tak jest. Amerykanie, znający sprawy ku- 
kurydzy, np. pan Garst, twierdzą, że takiej kukurydzy nie ma w Ameryce, 
ale jeśli nie ma jej w Ameryce, to dobrze byłoby stworzyć taki rodzaj 
kukurydzy w Związku Radzieckim. 

Lecz należy widzieć trzeźwo, że jest to zadanie bardzo trudne, i my nie 
uzależniamy rozwoju gospodarki 1clnej od rozwiązania tego problemu. 
Nawet jeśli takiej kukurydzy nie będzie, to my i z istniejącymi rodzajami 
kukurydzy nie tylx> wykonamy swoje plany, ale i je przekroczymy. 

Jak kształtuje się struktura zasiewów w nowo zagospodarowanych re- 
jonach Kazachstanu? Łącznie w tej republice, uwzględniając zagospodaro- 
wanie nowych ziem, pod pszenicę i inne zboża, a także rośliny strączkowe 
i kukurydzę na kiszonkę przeznaczy się około 32 mln ha. Pszenica i inne 
rośliny zbożowe zajmą 50—55 proc. wspomnianego obszaru, groch i strącz- 
kowe na paszę — 30—35 proc., a kukurydza i buraki cukrowe na paszę dla 
zwierząt gospodarskich — 10 proc. Wymieniam tu obliczenia orientacyjne 
tylko co do głównych rodzajów upraw. Oczywiście w gospodarce potrzebny 
będzie szerszy asortyment roślin, potrzebne będą i ziemniaki, i warzywa, 
i rośliny oleiste. Ale mimo wszystko główne miejsce w rejonach nowo 
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zagospodarowanych zajmą pszenica, groch, strączkowe na pasze, kuku- 


rydza na ziarno i kiszonki, buraki cukrowe na paszę dla zwierząt gospo= 


darskich. 

Przy takiej strukturze bilans zbożowy ukształtuje się następująco: 

Pszenica i inne zboża zostaną zasiane na obszarze 17,6 mln ha. Przy 
plonach 20 q z ha przyniesie to 2.150 min pudów zboża (34,4 mln ton — 
red.). Z tej ilości sowchozy i kołchozy będą mogły sprzedać państwu około 
1.500 mln pudów (24 mln ton — red.). 

Groch i strączkowe pastewne zajmą 11 mln ha, przy czym planuje się 
plony w rozmiarach 20-q z ha. Globalne zbiory wyniosą 1.350 mln pudów 
(21,6 mln ton — red.). Z tej ilości około 600 mln pudów (9,6.mln ton — 
red.) można będzie sprzedać państwu. 


W ten sposób Kazachstan posiada możliwości doprowadzenia ogólnych 


zbiorów ziarna do 3,5 mld pudów (56 mln ton — red.), a sprzedawania 
państwu przeszło 2 mid pudów zboża (32 mln ton — red.). 

Tak jak i w innych republikach w Kazachstanie istnieją olbrzymie 
możliwości zwiększenia plonów. Gdy partia wysunęła zadanie zagospo- 
darowania ziem nowych i ugorów, zakładano, iż plony wynieść powinny 
8 q z ha. W miarę jak zdobywano doświadczenie i ulepszano system 
agrotechniki, plony w wielu gospodarstwach znacznie wzrosły. Obecnie 
n3 obszarach nowo zagospodarowanych są sowchozy i kołchozy, które na 
wielkich przestrzeniach uzyskują po dwadzieścia i więcej kwintali zbóż 
z hektara, głównie pszenicy. 

-  Sowchoz Mamlucki w okręgu północnokazachstańskim użyskuje co 
roku 20—22 q zbóż z ha. Wysokie plony zbierają również sowchozy ku- 
stanajski, pietropawłowski, kialiński, czandacki i inne. 


Szczególnie poważne sukcesy osiągają te gospodarstwa, które w sze- 
rokim zakresie stosują uprawę roślin okopowych a także strączkowych. 
które są dobrym przedplonem dla pszenicy jarej. Sowchoz „Fiodorowski'' 
w okręgu kustanajskim uzyskał w tym roku następujące zbiory pszenicy 


jarej zasianej po kukurydzy: pole nr 3 — po 26 q z ha, pole nr 7 — po | 


Ż2q z ha. 

Podobne przykłady znaleźć można nie tylko w Kazachstanie. Dobrze 
„znany jest Ałtajski Naukowo-Badawczy Instytut Rolny. Szeroko sto- 
sując uprawę kukurydzy, roślin strączkowych i okopowych, instytut ten 
od szeregu lat uzyskuje stale wysokie zbiory zbóż. W 1961 r. z po- 
wierzchni liczącej 6.359 ha pracownicy instytutu zebrali po 20 q ziarna, 
w tym z 5.140 ha pszenicy po 20,4 q z ha. Nowy gatunek pszenicy „„Bar- 
naułka-32' dał 44 q z ha. W kołchozie „Kraj Rad' w Ałtajskim Kraju 
średnie plony roślin uprawianych na ziarno w ciągu ostatnich 5 lat wy- 
nosi.y 20,5 q. Brygada Aleksandra Bekkera, delegata na nasz Zjazd, uzy- 
skała średnio po 23 q z ha. 

Doświadczenia kołchozów i sowchozów pozwalają na wyciągnięcie wnio- 
sków, dotyczących dróg rozwoju rolnictwa na ziemiach nowo zagospoda- 
rowanych. Nie możemy nadal prowadzić gospodarki na zasadach mono- 
kultury pszenicy jarej. Równolegle z pszenicą trzeba szerzej wprowadzać 
uprawę kukurydzy, grochu, roślin strączkowych na paszę, buraka cukro- 


wego na paszę dla bydła; jest to doniosły czynnik podnoszenia kultury 


rolnictwa, zwiększania plonów zbóż, szybkiego rozwoju hodowli, prze- 
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kształcania sowchozów na ziemiach nowo znów w gospo- 
darstwa o dużej wydajności. 

Dlaczego przy rozwiązywaniu scobleiu zbożowego i i hodowlanego partia 
przywiązuje tak wielką wagę do kukurydzy i roślin strączkowych? Wielo- 
letnie doświadczenie wykazało, że rośliny te nie mają sobie równych 
pod względem wydajności i pod innymi względami. W referacie sprawo- 
zdawczym mówiło się już o znaczeniu kukurydzy dla zwiększenia pro- 
dukcji zboża na Ukrainie, w Kraju Krasnodarskim i w innych rejonach. : 

Niewątpliwie słuszne będzie traktowanie roślin strączkowych pod wzglę- 
dem ich znaczenia na równi z kukurydzą. Groch i inne strączkowe — to 
rośliny uprawiane od dawna, znane chłopom od wieków. Wątpliwe jest, 
czy się znajdzie w Federacji Rosyjskiej, na Ukrainie, na Białorusi, w re- 
publikach nadbałtyckich chłop, który nie uzyskiwałby wysokich plonów 
grochu. Niestety długoletni kierownicy ministerstwa rolnictwa ZSRR za- 
niedbali sprawę roślin strączkowych. | 

Ale są tacy przodujący rolnicy, którzy z zamiłowaniem zajęli się uprawą 
roślin strączkowych i wskazali wszystkim kołchozom i sowchozom drogę 
do zwiększenia produkcji zbóż. 

Jednym z delegatów na XXII Zjazd partii jest przewodniczący koł- 
chozu im. Stalina z obwodu winnickiego, Wasilij Michajłowicz Kawun. 
Otworzył on wielu ludziom oczy na znaczenie roślin strączkowych. Koichoz 
ten zbiera co roku wysokie plony grochu. W 1960 r. z obszaru 520 ha 
uzyskał on po 27 q, w 1961 r. zaś — po 31 q grochu z ha na obszarze 
708 ha. W tym kołchozie poświęca się wiele uwagi kukurydzy. Z po- 
wierzchni 900 ha uzyskano po 60 q ziarna kukurydzy. Groch zajmuje 
21 proc., a kukurydza 30 proc. areału roślin uprawianych na ziarno, tj. 
więcej niż połowę. Dzięki temu przeciętne plony -zbóż w kołchozie wy- 
nosiły 38 q z ha. 

Cały obwód winnicki zebrał w tym roku z obszaru 180 tys. ha po 20,7 q 
grochu z ha, a obwód czerkaski z obszaru 89 tys. ha — po 21,5 q. 

Takie plony grochu osiąga się nie tylko na Ukrainie. Sowchoz ,„„Pie- 
- trowskij"* obwodu lipieckiego, którym kieruje tow. Wołowczenko, delegat 
na AXII Zjazd partii, zebrał z obszaru 110 ha po 36 q grochu z ha. W za- 
leżności od sposobów siewu i normy wysiewu plony wynosiły: 


— siew szerokorzędowy z międzyrzędami 45 cm przy normie wy- 


siewu 110 kg na ha — 22qzha 
— zwykiy rzędowy z międzyrzędami 15 cm przy normie wysiewu 

270 kg — 33 qzha 
— wąskorzędowy z międzyrzędami 7,5 cm przy normie wysiewu | 

270 kg — 427qzha 


Doświadczenie to zasługuje na szczególną uwagę. Jeszcze w latach przed- 
wojennych nie żyjący już członek Akademii, Piotr Iwanowicz Lisicyn, - 
opowiadał mi, że szatiłowski ośrodek, w którym pracował, stosując siew 
wąskorzędowy, osiągał najwyższe plony. Powinniśmy gruntownie zbadać 
i odpowiednio ocenić przodujące metody, aby je szeroko upowszechniać. 

Można przytoczyć niemało przykładów z centralnych okręgów Fede- 
racji Rosyjskiej, Białorusi, Łotwy, Litwy, Estonii, obwodów Syberii i Ka- 
zachstąnu, gdzie kołchozy i sowchozy osiągają na dużych obszarach wy- 
sokie zbiory grochu. 
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W ciągu roku — dwóch nie będziemy chyba mieli wystarczającej ilości 
wszystkich nasion roślin strączkowych, grochu natomiast jest więcej. 
Można strączkowe rośliny pastewne zastąpić grochem, który jest kulturą 
równie wartościową. 

Szerokie wprowadzenie roślin strączkowych otwiera przed rolnictwem 

nowe wielkie możliwości. Rośliny strączkowe rozwiązują równocześnie 
trzy zadania: 
" Po pierwsze, przynoszą wysokie zbiory i są jednym z najważniejszych 
Źródeł zwiększenia produkcji ziarna, przeznaczonego zarówno na spożycie, 
jak i dla potrzeb hodowli. Mają one stosunkowo krótki okres wegetacji, 
są odporne na wiosenne przymrozki, co ma szczególne znaczenie dla 
Syberii i Kazachstanu. Wcześniejsze dojrzewanie roślin strączkowych po» 
zwala tu uniknąć nagromadzenia prac w czasie żniw, szybciej uprzątnąć 
pola, aby przygotować je do przyszłych zasiewów. 

Groch można siać wcześnie, co jest bardzo ważne dla południowej czę- 
ści Ukrainy, Powołża i niektórych innych rejonów, narażonych na dzia- 
łanie suchych wiatrów. Groch będzie tam wcześniej dojrzewać i wymykać 
się wiatrom — suchowiejom. W Krajach Krasnodarskim i Stawropolskim 
oraz w Republikach Kabardyno-Bałkarskiej, Północno-Osetyńskiej i Cze- 
czeno-Inguskiej wczesny wysiew grochu i krótki okres wegetacyjny po- 
zwolą wykorzystać tę roślinę jako pierwszą kulturę przy systemie dwóch 
zbiorów. Jak wiadomo, kukurydzę sieje się przy temperaturze gleby 10—12 
stopni. Groch zaś można siać znacznie wcześniej, mniej więcej o 2—3 ty- 
godnie. Jego okres wegetacyjny wynosi 70—80 dni. i 

Jeśli zasiać groch pod koniec marca, albo na początku kwietnia, to doj- 
rzeje w drugiej dekadzie czerwca. Po sprzęcie grochu, który jest dobrym 
przedplonem. na tym samym polu w trzeciej delkadzie czerwca można siać 
kukurydzę. Na jej dojrzewanie pozostają jeszcze 4 miesiące. Okres ten 
zupełnie wystarcza, by kukurydza dojrzała ra ziarno. Tak więc groch 
otwiera duże możliwości uzyskiwania dwóch zbiorów w ciągu roku w po- 
łudniowych regionach kraju. 

Po drugie — rośliny strączkowe zawierają duży procent białka i po- 
zwalają w zasadniczy sposób rozwiązać problem zaopatrzenia hodowli 
w pasze białkowe. 

Po trzecie — rośliny strączkowe są źródłem zwiększenia żyzności pól, 
swego rodzaju fabryką pobierającą azot z powietrza, podczas gdy inne 
ros'iny uprawne pobierają azot tylko z gleby. Przytoczę dane przedsta- 
wione przez specjalistów. 

— Groch przy wydajności 20 q czerpie z*powietrza 105 kg azotu i pozo- 
„stawia w glebie, już po zbiorach, 47 kg azotu na ha. Przy wydajności 30q 
czerpie z powietrza 160 kg i pozostawia w glebie 70 kg. 

— Strączkowe rośliny pastewne przy wydajności 20 q pobierają z po- 
wietrza 142 kg azotu i pozostawiają w glebie 63 kg na ha, przy wydaj- 
ności zaś 30 q czerpią z powietrza 213 kg i pozostawiają w glebie 95 ka. 

W przyszłości rośliny strączkowe zajmą u nas około 30 mln ha. a być 
może nawet więcej. W glebie będą się zatem gromadzić ogromne ilości 
azotu, cennego i właściwie darmowego nawozu. Dla wyprodukowania tyct 
nawozów przez przemysł chemiczny trzeba by zbudować sporo wielkich 

zakładów i wydać na ten cel setki milionów rubli. 


Niektórzy pracownicy organów planowania zapewne pomyślą: dobrze 
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więc, rośliny same będą czerpać cenne składniki z powietrza, a zatem moż- 
na budować mniej zakładów chemicznych. 

Nie, towarzysze, rozwój przemysłu chemicznego, zwiększanie produkcji 
nawozów mineralnych, w tym również azotowych, a także herbicydów 
i innych środków chemicznych do walki z chwastami i szkodnikami ro- 
ślin, jest jednym z najbardziej aktualnych zadań. Można baz przesady 
powiedzieć, że produkcję nawozów powinniśmy postawić na równi z me- 
chanizacją rolnictwa, albowiem i jedno i drugie stanowi decydujący wa- 
runek wzrostu produkcji artykułów rolnych. 

Partia zamierza zwiększyć produkcję nawozów mineralnycn do 125— 
135 mln ton w.porównaniu z 14 mln ton w roku ubiegłym. Ważne jest, 
abyśmy uczynili wszystko co konieczne do maksymalnego zwiększenia 
jeszcze w bieżącej 7-latce zaopatrzenia rolnictwa w nawozy. 

Realizacja szerokiego programu produkcji nawozów mineralnych, rady- 
kalne zwiększenie areału upraw strączkowych, zwiększenie pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich i nagromadzenie nawozów organicznych w glebie — 
wszystko to umożliwia radykalne zwiększenie plonów. 

W każdej strefie są kołchozy i sowchozy, które pokazały w konkretnych 
warunkach, jakimi metodami można szybko zwiększyć plony. Trudno wy- 
mienić takie gospodarstwa we wszystkich strefach. Posłużę się tylko jed- 
nym przykładem. 

Wielu z nas zna kołchoz we wsi Kalinowka obwodu kurskiego, o któ- 
rym kilkakrotnie mówiłem. Przewodniczący kołchozu, W. W. Graczew, jest 
delegatem na XXII Zjazd partii. Kołchoz ma 6 tys. hektarów ziemi. 
W roku 1961 uzyskał on następujące plony: 


pszenica ozima 32,6 q z ha 
żyto 24,3 . »» » 
jęczmień 21,6, „ » 
proso 20 „ns 
groch przy normie wysiewu 

320 kg (na ha) PANDORA 


rośliny strączkowe na ziarno 
przy siewie szerokorzędo- 


wym 25,6 ?» 99 55 
burak cukrowy 350 » o» e 
kukurydza z kolbami na ki- 

szonkę 4Ó0: gyr55%4 
koniczyna (siano z jednego 

pokosu) 39 553 


Dlaczego stały się możliwe takie plony na ciężkich gliniastych gruntach? 
Chodzi o większą ilość bydła, a więc i o nawozy. Jeszcze przed kilku laty 
w Kalinowce (razem z kołchozami, które się do niej przyłączyły) było 
91 krów, teraz zaś jest tam 1050 krów. Plony zbóż wynosiły wówczas 
8—10 q, a teraz 25—30 q z ha. 

A dlaczego przybyło bydła? Dlatego, że kołchoźnicy wprowadzili upra- 
wę kukurydzy, zlikwidowali odłogi obsiewając je cennymi roślinami 
uprawnymi. Jest tam więcej paszy, więcej bydła, więcej nawozów i uro- 
dzaj jest wyższy. 

Takie gospodarstwa mamy także w innych rejonach kraju. Utorowały 
one drogę do wysokich plonów i obecnie zadanie polega na tym, aby pod- 
ciągnąć do ich poziomu wszystkie kołchozy i sowchozy. Ale podciągać — 
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to nie znaczy wygłaszać przemówienia, lecz rzeczywiście podnosić opóź= 
niających się do poziomu przodowników, czyli „wyciągać' z kierownictwa 
kołchozów i sowchozów tych, którzy nie rozumieją sprawy, którzy hamują 
produkcję. 

Wzrost produkcji zbożowej stwarza duże możliwości szybkiego rozwoju 
hodowli. Mając pod dostatkiem zboża, kiszonek i innej paszy możemy 
w krótkim czasie zwiększyć pogłowie zwierząt gospodarskich, zapewnić 
taki poziom produkcji mięsa, mleka i innych artykułów, jaki jest nie- 
zbędny, aby w pełni zaspokoić potrzeby ludności. 

Kreśląc plan rozwoju rolnictwa partia nasza przywiązuje szczególną 
wagę do irygacji, nawadniania pól. Irygacja — to integralna część leni- 
nowskiego planu elektryfikacji. Włodzimierz Lenin rozpatrywał w nie- 
rozłącznej jedności problemy budowy elektrowni i rozwoju irygacji. Już 
w pierwszych latach władzy radzieckiej Lenin marzył o nawodnieniu pól 
Zakaukazia i Azji środkowej, aby zaopatrzyć w wodę stepy nadwołżań- 
skie nawiedzane przez posuchę. 

Obecnie, kiedy mamy potężny przemysł, czas już zaplanować i urzeczy- 
wistnić szeroki plan irygacyjny, aby stworzyć trwałą bazę produkcji rol- 
nej, gwarantowaną przy wszelkich warunkach. 

Na polecenie Komitetu Centralnego KPZR Państwowa Rada Ekono- 
miczna opracowuje perspektywiczny plan prac irygacyjnych. Mamy dziś 
w kraju 9 mln ha ziem nawadnianych. Stawiamy sobie zadanie doprowa- 
dzenia ich obszaru mniej więcej do 28 mln ha. i 

Przewiduje się: 

— stworzenie nowego wielkiego rejonu uprawy bawełny w dorzeczu 
Syr-Darii, gdzie według obliczeń wstępnych można nawodnić 800—850 tys. 
ha gruntów Głodnego Stepu na terytorium Republik Uzbeckiej, Kazach- 
skiej i Tadżyckiej; 

— zbudowanie Nureckiej Elektrowni Wodnej, ażeby nawodnić pod 
uprawę bawełny, ryżu i innych roślin do 1,2 mln ha gruntów w Uzbec- 
kiej i Tadżyckiej SRR; | 

— dalsze nawadnianie i zagospodarowywanie ziem w Turkmenii, wyko- 
rzystując Kanał Kara-Kumski, w celu rozwinięcia uprawy bawełny na 
obszarze 600 tys. ha; 

— stworzenie nowych rejonów zasiewów ryżu przy ujściu rzek Amu- 
Darii i Syr-Darii na obszarze około 900 tys. ha ziem nawodnionych; 

— wykorzystywanie w sposób kompleksowy terenów i zasobów wodnych 
ujęcia wołgo-achtubińskiego i delty rzeki Wołgi dla rozwoju rol- 
nictwa na ziemiach nawadnianych, uprawy warzyw, ryżu, kukurydzy 
i stv'orzenia lepszych warunków do hodowli rvb i ptactwa wodnego; 

— wykorzystując energię dostarczaną przez nadwołżańskie elektrownie 
wodne: Elektrownię Wodną im. W. I. Lenina i Elektrownię Wodną 
im. XXII Zjazdu KPZR, rozszerzyć system nawadniania ziem w okręgu 
nadwołżańskim; 

— wykorzystanie zasobów wodnych Donu, Kubania i innych rzek na po- 
łudniu europejskiej części RFSRR dla nawodnienia ponad miliona ha ziem 
i zwiększenia produkcji ryżu, winorośli, warzyw i upraw roślin technicz- 
nych; 

— przeprowadzenie nawadniania ziem na Krymie i w innych połud- 
niowych rejonach Ukraińskiej SRR i w Mołdawii, wykorzystując zasoby 
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wodne Dniepru, Bugu, Dniestru i Dunaju na przestrzeni 4,5 mln ha w celu 
zwiększenia produkcji ryżu, kukurydzy, buraków cukrowych, winorośli, 
owoców i warzyw oraz rozwoju hodowli bvdła; 

— przeprowadzić wielkie prace nawadniające w rejonach Zakaukazia. 


Po zrealizowaniu programu budcwy systemu nawadniania kraj nasz 
będzie mógł produkować dodatkowo miliony ten bawełny, kukurydzy, 
ryżu, buraków cukrowych i wielu produktów hodowlanych. 

Partia nasza doprowadzi do tego, że człowiek przestanie być niewolni- 
kiem żywiołu i stanie się władcą przyrody. 

Towarzysze! Analizując drogi rozwoju naszego przemysłu mówiłem 
o zwiększeniu wydajności pracy jako ważnym problemie budownictwa ko- 
munistycznego. W nie mniejszym stopniu jest to również aktualne dla 
rolnictwa. 

Partia komunistyczna w projekcie swego programu planuje zwiększenie 
wydajności pracy w rolnictwie w ciągu pierwszych dziesięciu lat nie mniej 
niż 2,5 raza, a w ciągu dwudziestu lat — pięć-sześć razy. Jest to zadanie 
trudne, lecz drogi do jego rozwiązania są już utorowane. Już dzisiaj we 
wszystkich gałęziach gospodarki rolnej posiadamy wzory pracy godne 
społeczeństwa komunistycznego. | 

A oto jaki poziom wydajności pracy osiągnęli ludzie przodujący w naj- 
ważniejszych dziedzinach produkcji rolnej. | 


Uprawa zbóż. Przeciętnie w sowchozach całego kraju na wyproduko- 
wanie kwintala ziarna zużywa się 2,1 godziny przy koszcie własnym 
4 rubli 10 kop. 


Tymczasem w sowchozie „Gigant'" obwodu rostowskiego na wyprodu- 
kowanie kwintala ziarna poświęca się 38 minut, tj. przeszło trzy razy 
mniej, a koszt własny wynosi 1 rub. 53 kop. 


Produkcja buraka cukrowego. W skali całego kraju na wyprodukowanie 
kwintala buraka cukrowego zużywa się w sowchozach 3,2 godziny; koszt 
własny 1 rub. 80 kop. za kwintal. Natomiast w brygadzie W. A. Swietlicz- 
nego z Kraju Krasnodarskiego, gdzie prace przy uprawie buraków są 
zmechanizowane, na kwintal buraka cukrowego zużywa się 17 minut, 
czyli 11 razy mniej, a koszt własny wynosi 30 kop., czyli 6-krotnie mniej 
niż w całym kraju. 


„Produkcja bawełny. W sowchozach Uzbeckiej SRR zużywa się na wy- 
produkowanie kwintala bawełny przeciętnie 52 godziny, przy kosztach 

własnych kwintala — 25 rub. 30 kop. Równocześnie w brygadzie kom- 

pleksowej mechanizacji tow. Kuczijewa z sowchozu „Malek obwodu tasz- 

kienckiego na wyprodukowanie kwintala bawełny zużyto 10 godzin, przy 
kosztach własnych — 7 rub. 30 kop. 


Produkcja artykułów hodowlanych. W skali wszystkich sowchozów 
przy pracy ręcznej jedna dojarka doi 10—12 krów i uzyskuje rocznie 
30—40 ton mleka. Innymi wynikami może się wykazać Zinaida Iwa- 
nowna Zabotina, dojarka w sowchozie ,„Szujski'* obwodu iwanowskiego. 
Fracuje ona na zmechanizowanej farmie, wyposażonej w urządzenia typu 
„Jołoczka' (choinka — red.). W 1950 r. tow. Zabotina doiła 150 krów 
i uzyskała 307 ton mleka. W 1961 r. zaczęła cna pracować na farmie razem 
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z mężem, mechanikiem Dymitrem Iljiczem Zabotinem. Oboje oni doją 300 

krów, a zobowiązali się uzyskać 650 ton mleka, otrzymując już dotychczas 

510 ton. Na wyprodukowanie kwintala mleka zużyli 4,8 roboczogodziny, 

Ecy tymczasem w skali wszystkich sowchozów w kraju zużywa się 14 go- 
zin. 


Jakie wnioski można wyciągnąć z tych przykładów? Przodujące sow- 
chozy i kołchozy już obecnie 5 i 6-krotnie przewyższają poziom wydaj- 
ności pracy, jaki osiągnęły na ogół sowchozy i kołchozy. Jest rzeczą waż- 
ną podkreślić przy tym, że ten krok naprzód w zakresie wzrostu wydaj- 
ności pracy zrobiły one nie w ciągu dziesięcioleci, lecz w okresie ostatnich 
kilku lat. Przed nami staje zadanie zorganizowania produkcji w ten spo- 
sób, żeby wszystkie kołchozy i sowchozy osiągnęły w najbliższym czasie 
taki właśnie poziom wydajności pracy. 


Jest to zadanie trudne. Jego rozwiązanie będzie wymagało od partii 
I narodu dużego napięcia sił, środków materialnych od państwa. Ale istota 
rzeczy tkwi nie tylko w tym. Trzeba uwolnić się od żywiołowości, która 
jeszcze pod wieloma względami hamuje rozwój rolnictwa. Niektóre orga- 
nizacje partyjne nie ingerują aktywnie oraz nie oddziaływają umiejętnie 
na produkcję rolną. Wciąż pokutują tu jeszcze stare nawyki, kiedy w rol- 
nictwie pracowało nie tylu ludzi, ilu wymaga interes produkcji, lecz tylu, 
ilu było w kołchozie. 


Obecnie sytuacja jest inna, rolnictwo jest coraz bardziej zmechanizo- 
wane, stawiane mu wymagania rosną. Trzeba odrzucić dawne podejście, 
trzeba zrezygnować z przestarzałych pojęć o rolnictwie. Chodzi głównie 
o to, aby zapewnić maksymalną produkcję przy minimalnych nakładach 
pracy. 

Dlatego też jednym z najważniejszych zadań staje się walka o dalszą 
mechanizację i elektryfikację rolnictwa, dosłownie, we wszystkich jego 
ogniwach, walka o lepsze wykorzystanie wyposażenia technicznego. A to 
w decydującym stopniu zależy od doświadczenia i zdolności organizator- 
skich naszych kadr, od ludzi, którym powierzono sprzęt techniczny. Wzrost 
wydajności pracy w kołchozach i sowchozach powinien odbywać się nie 
kosztem nadmiernego wysiłku fizycznego, lecz przez wyposażanie rolnic- 
twa w doskonalszy sprzęt techniczny. W jak najkrótszym czasie trzeba 
zaopatrzyć wszystkie kołchozy i sowchozy w zestawy maszyn odpowiada- 
jące przodującej technologii produkcji rolnej, specjalnie zatroszczyć się 
o zbudowanie maszyn, które pozwolą wprowadzić bardziej nowoczesne 
metody sprzętu zbóż, pełną mechanizację uprawy kukurydzy, bawełny, 
lnu, buraka cukrowego i ziemniaków oraz o sprzęt techniczny do mecha- 
nizacji prac hodowlanych. 


Należy wprowadzać bardziej wydajne maszyny, zwłaszcza traktory, 
kombajny, środki transportu. Możemy i powinniśmy na przykład zorga- 
nizować dla stepowych rejonów kraju produkcję nowych, silnych, szybko- 
bieżnych traktorów o mocy 200—220 koni mechanicznych oraz przystoso- 
wanych do nich narzędzi rolniczych. Została już podjęta odpowiednia 
uchwała KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR. Takie traktory będą 3-4 
razy bardziej wydajne od stosowanych obecnie traktorów typu DT-54, 
a ich wprowadzenie do produkcji przyniesie wielkie korzyści gospodarce. 
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Przytoczę obliczenia specjalistów dotyczące efektywności silnych trak- 
torów przy uprawie 1 mln ha ziemi ornej. 


Traktor tvpu Traktor z silnikiem 
D'T-54 200-239 KM 

Przeciętna wydajność orki w ciągu 1 dnia 7,6 ha 21,2 ha 
Ilość traktorów potrzebna dla orki je- 

siennej (w ciągu 20 dni, przy pracy na 

2 zmiany) „ 6,6 tys. szt. 2,4 tys. szt. 
Liczba potrzebnych traktorzystów 13,2 tys. 4,8 tys. 
m ZE i O W R 


Przytoczone tu obliczenia dotyczą 1 mln ha. Jednakże w naszym kraju 
jest około 80 mln ha ziemi ornej, na których można zastosować silne agre- 
gaty traktorowe. W konsekwencji korzyści gospodarcze wynikające z za- 
stosowania takich agregatów wzrosną wielokrotnie. | 

Musimy podjąć poważne kroki w celu dalszego rozwoju przemysłu ma- 
szyn rolniczych i traktorów. Należy zwiększyć potencjał produkcyjny 
fabryk traktorów i innych zakładów wytwarzających sprzęt techniczny 
dla rolnictwa, wyposażyć je w doskonalsze urządzenia, zapewnić biurom 
konstrukcyjnym doświadczone kadry zdolne do rozwiązywania problemów 
tworzenia nowej techniki. 

Towarzysze! Projekt programu partii traktuje jako nierozerwalną ca- 
łość rozwój sił produkcyjnych na wsi i kształtowanie komunistycznych 
stosunków społecznych. Wynika to z samej natury rzeczy, ponieważ ko- 
munistyczne stosunki społeczne rodzą się w procesie pracy, w toku roz- 
woju produkcji, w ogólnonarodowej walce o zbudowanie komunizmu. 

Co będzie charakterystyczne dla naszej wsi idącej do komunizmu? Pod 
względem wyposażenia technicznego i organizacji produkcji rolnictwo so- 
cjalistyczne zbliży się do poziomu przemysłu. Oznacza to, że w charak- 
terze pracy nastąpią znaczne zmiany jakościowe. W miarę podnoszenia 
się poziomu kultury technicznej kołchoźników i pracowników sowchozów 
oraz poziomu wyposażenia wszystkich gałęzi rolnictwa w nowoczesny 
sprzęt techniczny praca na roli przekształci się w odmianę pracy w prze- 
myśle. 

Rozwiązując zadania budownictwa komunistycznego na wsi powinniśmy 
się opierać na bogatym doświadczeniu, nagromadzonym przez nasz kraj 
w toku rozwoju socjalistycznego rolnictwa. Na co wskazuje to doświad- 
czenie? W Związku Radzieckim wytworzyły się dwie formy przedsię- 
biorstw socjalistycznych w rolnictwie: sowchozy i kołchozy. 

Sowchozy zostały utworzone z inicjatywy W. I. Lenina jako państwowe 
przedsiębiorstwa socjalistyczne w rolnictwie. Zadaniem ich było wykazać 
wyższość wielkich gospodarstw socjalistycznych nad drobnymi, indywi- 
dualnymi gospodarstwami chłopskimi i stać się przykładem dla okolicz- 
nych chłopów. 

Partia nasza wykonała pomyślnie leninowski plan budowy sowchozów. 
Sowchozy stały się wielką siłą i wysoko wydajnymi przedsiębiorstwami; 
stosują one na szeroką skalę nowoczesną technikę i osiągnięcia nauki, 
walczą o wyższą wydajność pracy i w rezultacie ich produkcja jest tańsza, 
Nakłady pracy na wyprodukowanie 1 q wynosiły w 1960 r.: zboże (bsz 
kukurydzy) w sowchozach — 2,1 godz., w kołchozach — 7,2 godz.; mleko — 
odpowiednio — 14,2 godz. i 20,8 godz. Na kwintal przyrostu wagi bydła 
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wypadało w sowchozach 66 roboczogodzin, a w kołchozach — 118 roboczo- 
godzin. Na kwintal przyrostu wagi nierogacizny przypadało w sowchozach 
57, a w kołchozach — 133 roboczogodziny. 

Jak już zaznaczono w referacie KC, szczególnie mocno wzrosła rola 
sowchozów w produkcji artykułów rolnych w latach ostatnich. Wyższość 
sowchozów wystąpiła z nową mocą przy zagospodarowywaniu nowych 
ziem, przy rozwiązywaniu zadania zaopatrzenia. wielkich miast i ośrodków 
przemysłowych w mleko, ziemniaki i warzywa. 

Oczywiście, w chwili obecnej nie wszystkie sowchozy są wzorem or- 
ganizacji produkcji rolnej. Trzeba jeszcze włożyć dużo pracy, aby każdy 
sowchoz lepiej i w szerszym zakresie wykorzystywał rezerwy i możli- 
wości wielkiego, zmechanizowanego gospodarstwa. 

Inną formą wielkiego, socjalistycznego rolnictwa są kołchozy. Jest to 
odkryta przez W. I. Lenina droga przechodzenia milionów indywidual- 
nych drobnych gospodarstw chłopskich do socjalizmu. Dla radzieckiego 
chłopstwa kołchozy stały się szkołą komunizmu. W znacznym stopniu po- 
mogły one do przezwyciężenia narosłych w ciągu wieków nawyków wy- 
nikłych z systemu własności prywatnej, przyzwyczaiły chłopów do pracy 
kolektywnej i wspólnego prowadzenia wielkiej gospodarki. Kołchozy 
przeszły długą drogę rozwoju. Współczesne kołchozy — to już nie owe 
pierwotne rolnicze artele, z prymitywną techniką, niskim poziomem orga- 
nizacji pracy i podziałem dokonywanym na zasadzie spożycia. Dzisiaj 
kołchoz jest wielkim, zmechanizowanym gospodarstwem. W wyniku kro- 
ków podjętych przez partię kołchozy w ostatnich latach znacznie się umoc- 
niły, podniosła się ich gospodarka społeczna, zwiększyła się produkcja 
artykułów rolnych oraz wzrósł dobrobyt kołchoźników. 

Niektórzy towarzysze pytają: jaką drogą będzie się dalej rozwijało rol- 
nictwo — kołchozową czy sowchozową? Partia wychodzi z tego założenia, 
że budowa komunizmu na wsi rozwijać się będzie przez doskonalenie obu 
form produkcji socjalistycznej. Nie można przeciwstawiać jednej formy 
gospodarki socjalistycznej drugiej formie. Zarówno kołchozy, jak i sow- 
chozy są wielkimi gospodarstwami socjalistycznymi umożliwiającymi sku- 
teczne stosowanie osiągnięć techniki i nauki, szybkie zwiększenie produkcji 
społecznej. Przy równych możliwościach materialnych, dobrej organizacji 
produkcji, wykwalifikowanym kierownictwie jedna i druga forma mogą 
dać duże wyniki. 

Jeżeli obecnie w wielu kołchozach wydajność pracy jest niższa, a koszty 
produkcji są wyższe niż w sowchozach. to nie dlatego, że forma kołcho- 
zowa rzekomo się wyczerpała i nie odpowiada już poziomowi rozwoju 
obecnych nowoczesnych sił produkcyjnych. Przyczyny tego należy szukać 
gdzie indziej — przede wszystkim w organizacji produkcji, metodach kie- 
rownictwa, jak również w poziomie wyposażenia technicznego. Tam, gdzie 
są doświadczone kadry, dobrzy organizatorzy i specjaliści, tam gdzie prze- 
jawia się troskliwość o mechanizację produkcji, gdzie realizuje się zasaaę 
materialnego zainteresowania pracowników, tam rozkwitają zarówno sow- 
chozy, jak i kołchozy. Zasługuje przy tym na podkreślenie, że warunki 
obiektywne do szybkiego rozwoju gospodarki kołchozowej istnieją do- 
słownie wszędzie. 

Najważniejsze jest to, by pomóc kołchozom w lepszym zorganizowaniu 
produkcji, umiejętnym wykorzystaniu nowoczesnej techniki, osiągnięć 
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nauki, by uzyskać na tej podstawie większą wydajność pracy. Ważne jest 
zasilenie słabych kołchozów kadrami — przewodniczących kołchozów, bry- 
gadzistów, specjalistów w dziedzinie rolnictwa. Zadanie polega na tym, 
aby wszystkie koichozy osiągnęły poziom przodujących sowchozów. 

Państwo trcszczy się bardzo o umcenienie i rozwój kołchozów. Z dru- 
giej strony świętą zasadą każdego kołchozu powinno być: ścisłe wykony- 
wanie planów państwowych, zwiększanie funduszów produkcyjnych 
i innych funduszów społecznych, zapewnianie wzrostu dochodów kołchoź- 
ników w miarę podnoszenia się wydajności ich pracy. 

Rola sowchozów jako przodujących przedsiębiorstw socjalistycznych na 
wsi przy dalszym rozwoju rolnictwa, rozwiązywaniu zadań stworzenia 
obfitości artykułów rolnych, będzie jeszcze bardziej wzrastała. Powinniś- 
my przekształcić sowchozy we wzorowe fabryki zboża, bawełny, mięsa, 
mleka, wełny, warzyw, owoców, herbaty. Ważną rzeczą jest także, aby 
sowchozy stały się przykładem nie tylko lepszej organizacji produkcji, 
lecz także organizacji bytu, kultury, wychowania człowieka w duchu ko- 
munistycznym. 

W toku rozwoju produkcji w kołchozach i sowchozach oraz udoskona- 
lania w nich stosunków społecznych, rolnictwo wzniesie się na wyższy 
szczebel, co stworzy możliwość przejścia do komunistycznych form pro- 
dukcji i podziału. Doniosłą rolę w osiągnięciu tego celu będzie odgrywała 
zasada zainteresowania materialnego. Również w przyszłości powinniśmy 
łączyć bodźce moralne z materialnymi, popierać tych, którzy wytwarzają 
więcej produktów dla społeczeństwa, posługując się najlepszymi twór- 
czymi przykładami, powinniśmy wszczepiać wysoki poziom dyscypliny 
i świadomość komunistyczną. 

Towarzysze! Nasza partia wytycza wielki plan rozwoju rolnictwa. 
Wszyscy pamiętamy, w jak skomplikowanych warunkach budowane było 
rolnictwo socjalistyczne. Kierując się wskazaniami W. I. Lenina partia 
komunistyczna umiejętnie przezwyciężała trudności, wiodła chłopstwo 
drogą socjalizmu. Obecnie wkroczyliśmy na szeroki szlak budownictwa 
komunistycznego. Odsłoniły się przed nami wspaniałe perspektywy. Nie 
oznacza to, oczywiście, że marsz naprzód będzie przebiegał harmonijnie 
i gładko, bez napięć, bez trudności. 

W walce o stworzenie obfitości artykułów rolnych będziemy musieli 
pokonać niemało stromych wzniesień, rozwiązać wiele skomplikowanych 
problemów. Partia, wzbogacona wielkim, historycznym doświadczeniem, 
śmiało i zdecydowanie poprowadzi chłopstwo naprzód, ku zbudowaniu 
komunizmu. 


3. Wzrost dobrobytu ludności i osiągnięcie najwyższej stopy życiowej 


a” 


1, 


Towarzysze! KPZR wysuwa wielkie zadanie — osiągnięcia w ciągu naj- 
bliższych 20 lat poziomu życia wyższego niż w jakimkolwiek kraju kapi- 
talistycznym oraz stworzenia niezbędnych warunków do osiągnięcia obfi- 
tości dóbr materialnych i kulturalnych. 

Już w ciągu pierwszych 10 lat wszystkie warstwy ludności radzieckiej 
będą mogły korzystać z dostatku, będą zabezpieczone pod względem ma- 
terialnym. Tym samym komunizm wykaże swą zdecydowaną wyższość 
rad kapitalizmem w Sprawie, która obchodzi bezpośrednio każdego do- 
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słownie człowieka. Po raz płerwszy w historii zostanie zlikwidowane cał= 
kowicie i na zawsze niedostateczne zabezpieczenie materialne ludzi. Będzie 
to wspaniałe osiągnięcie nowego społeczeństwa. Żaden kraj kapitalistyczny 
nie jest w stanie wysunąć podobnego zadania. 

Dwa podstawowe czynniki zapewniają osiągnięcie przez naród radziecki 
najwyższej stopy życiowej. Po pierwsze, przekraczający możliwości ka- 
pitalizmu wzrost wydajności pracy, całej produkcji społecznej i dochodu 
narodowego. Po wtóre, wykorzystywanie rosnących sił wytwórczych i bo- 
gactw narodowych w interesie całej ludności. Tak więc komunistyczny 
program obfitości opiera się na trwałym fundamencie, gdy tymczasem 
liczne, rozreklamowane burżuazyjne projekty wprowadzenia „ludowego 
dobrobytu* są tylko kolejną próbą oszukania mas ludowych. 

Partia wychodzi z założenia, że rozwijając w dalszym ciągu przemysł 
ciężki i inne gałęzie gospodarki narodowej możemy i powinniśmy w naj- 
bliższym okresie osiągnąć przyspieszenie tempa wzrostu stopy życiowej 
ludności. Realne dochody w przeliczeniu na jednego mieszkańca wzrosną 
w ciągu najbliższych 10 lat dwukrotnie, a po 20 latach — przeszło 3,5 raza. 
Źródłem takiego zwiększenia realnych dochodów ludności będzie wzrost do- 
chodu narodowego ZSRR. W 1980 r. dochód narodowy ZSRR wyniesie 
120—750 mld rubli rocznie, czyli w porównaniu z rokiem 1960 zwiększy 
się w przybliżeniu 5-krotnie. 

W jakich głównych kierunkach iść będzie wzrost dobrobytu ludności? 

W najbliższych latach osiągniemy taki stan rzeczy, że wszystkie war- 
stwy ludności będą mogły korzystać z dobrego wyżywienia wysokiej ja- 
kości. Przewiduje się, że w ciągu 10 lat spożycie artykułów żywnościowych 
na głowę ludności wzrośnie następująco: mięsa i wyrobów mięsnych — 
2,5 raza, mleka i przetworów mlecznych — 2 razy, masła — 1,5 raza, ole- 
jów roślinnych — 2 razy, jaj — 2,2 raza, ryb i przetworów rybnych — 
1,5 raza, cukru — 1,5 raza, warzyw i roślin dyniowatych — 23 raza, 
owoców i jagód — prawie 5 razy, przy pewnym zmniejszeniu spożycia 
chleba i ziemniaków. Oznacza to, że w pożywieniu zwiększy się ciężar 
gatunkowy najbardziej wartościowych i wysokogatunkowych produktów. 
Wszechstronnie rozwinie się również żywienie zbiorowe. W ciągu najbliż- 
szych 10 lat produkcja zakładów żywienia zbiorowego wzrośnie przeszło 
trzykrotnie, a w ciągu 20 lat mniej więcej 13 razy. Stopniowo zacznie 
ono dominować nad domowym przyrządzaniem pożywienia. Ceny w sto» 
lówkach będą konsekwentnie obniżane. 

W ciągu najbliższego 10-lecia wszyscy ludzie radzieccy będą mogli na- 
bywać w dostatecznej ilości artykuły powszechnego użytku, a w następ- 
nym 10-leciu popyt w tym zakresie będzie zaspokajany w całej pełni. 
Według przewidywań planu konsumpcja na głowę ludności w ciągu 20 lat 
ulegnie zwiększeniu: co do odzieży i obuwia — mniej więcej 3,5 raza, co 
do przedmiotów użytku kulturalno-bytowego — 5,5 raza. Produkcję mebli 
zamierzamy zwiększyć 6—8-krotnie. Dzięki zastosowaniu udoskonalonych 
maszyn i przyrządów elektrycznych nastąpi elektryfikacja gospodarstwa 
domowego. 

Rozmiary detalicznych obrotów towarowych handlu państwowego i spół- 
dzielczego w mieście i na wsi wzrosną (w cenach porównywalnych) w cią- 
gu 10 lat 2,5 raza, a w ciągu 20 lat 5-krotnie. Zaspokojone będą potrzeby 
ludności w zakresie uspołecznionych pralni, warsztatów krawiecko-repe- 
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racyjnych, obuwia I przedmiotów użytku kulturalnego. Powinniśmy roz- 
winąć wszystkie formy usług społecznych, ażeby wszyscy, którzy tego 
zapragną, mogli zastąpić nimi pracę w gospodarstwie domowym. 

Partia komunistyczna i państwo radzieckie przywiązują szczególną wagę 
do całkowitego rozwiązania problemu mieszkaniowego. Żaden ustrój spo- 
łeczny nie mógł rozwiązać tego problemu. Obecnie budownictwo mieszka+ 
niowe nabrało u nas niebywałego rozmachu. W ciągu jedynie ostatnich 
5 lat około 50 mln osób otrzymało nową powierzchnię mieszkalną. W naj- 
bliższym 10-leciu musimy położyć kres brakowi mieszkań. W rezultacie 
drugiej 10-latki każda rodzina będzie miała zapewnione osobne komfortowe 
mieszkanie. W tym celu trzeba będzie w ciągu 20 lat mniej więcej potroić 
krajowy fundusz mieszkaniowy. Przeciętny roczny poziom budownictwa 
mieszkaniowego wzrośnie w przybliżeniu ze 135 mln m? ogólnej powierza 
chni mieszkalnej w latach 1961—1965 do 400 mln m? w latach 1966—1980, 
Program zaiste gigantyczny! 

Utrzymując wielkie miasta jako ośrodki produkcyjne i kulturalne | jed= 
nocześnie nie dopuszczając do ich nadmiernego wzrostu trzeba rozwijać 
i tworzyć niewielkie i średnie dobrze urządzone miasta. Nasze osiedla po+ 
winny coraz bardziej odpowiadać wyobrażeniom o „zielonych miastach, 
„miastach-ogrodach'”. Połączą one w sobie wszystko najlepsze, co ma no" 
woczesne miasto: wygodnie urządzone domy mieszkalne, arterie komunika+ 
cyjne, obiekty komunalno-bytowe, żłobki i przedszkola, obiekty kulturalne 
i sportowe, ze wszystkim najlepszym, czym rozporządza wieś: bogatą zie” 
lenią, zbiornikami wody, świeżym powietrzem. 

Projekt programu przewiduje dalsze skrócenie dnia roboczego, co umo 
żliwi szybki wzrost kulturalnego i technicznego poziomu ludności i zapew* 
ni jej pełnowartościowy wypoczynek. Zakończyliśmy już przechodzenie na 
7-godzinny, a w szeregu gałęzi na 6-godzinny dzień pracy. W pierwszym 
10-leciu wprowadzony zostanie 6-godzinny dzień roboczy, czyli 33-go- 
dzinny tydzień roboczy, dla podstawowej masy robotników oraz bardziej 
skrócony czas pracy (30 godzin w tygodniu) dla pozostałych. Kraj budują- 
cego się komunizmu stanie się krajem o najkrótszym na Świecie dniu pracy. 
Wzrost wydajności umożliwi dalsze skracanie czasu pracy. 

Jednocześnie będzie się zwiększać długość płatnych urlopów dla robot- 
ników i pracowników umysłowych do trzech tygodni, następnie zaś — do 
miesiąca. System płatnych urlopów obejmie stopniowo kołchoźników. 

Towarzysze! Od socjalistycznej zasady podziału według pracy przejdzie- 
my do komunistycznego podziału według potrzeb. Do tego oprócz obfitości 
dóbr materialnych i kulturalnych potrzebna jest jeszcze nie mniej ważna 
przesłanka — przekształcenie pracy w pierwszą potrzebę życiową dla 
wszystkich. Dopóki nie stworzy się tej przesłanki, próby „wprowadzenia* 
podziału komunistycznego, niezależnie od wkładu pracy, oznaczałyby za- 
szczępianie „urawniłowki', podkopującej produkcję. Partia ZW ZA 
występuje przeciwko tego rodzaju „tendencjom. 

Partia wychodzi z założenia, że przez najbliższe 20 lat wami ale 
według pracy pozostanie głównym źródłem zaspokajania potrzeb mate- 
rialnych i kulturalnych. Zasada wynagradzania według pracy jest potęż- 
nym środkiem podnoszenia produkcji, pobudza wzrost poziomu kultural- 
nego i wiedzy technicznej ludzi pracy, przyczyniając się w ten sposób do 
stopniowego przezwyciężania istotnych różnic między pracą fizyczną 
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i umysłową, jest ważnym źródłem wzrostu realnych dochodów ludności, 
pozwala stopniowo zmniejszać różnicę między wyższymi a niższymi po- 
ziomami płacy roboczej w miarę wzrostu bogactwa społecznego. Rozwijając 
i umacniając ze wszech miar bodźce moralne, pobudzające do pracy, po- 
winniśmy konsekwentnie i do końca wykorzystać zasadę podziału według 
pracy jako ważną dźwignię budowy społeczeństwa komunistycznego. 

Już w ciągu najbliższych 10 lat w ZSRR rozstrzygnięty zostanie problem 
o historycznym znaczeniu: zniknie kategoria mało zarabiających robotni- 
ków i pracowników umysłowych. Proces wyrównywania poziomu zarob- 
ków nie ma nic wspólnego z ich niwelacją, ponieważ wiąże się on nierozłącz- 
nie z zastępowaniem pracy niewykwalifikowanej pracą wykwalifikowaną. 
W miarę podnoszenia się wydajności pracy wzrastać powinny zarobki wy- 
kwalifikowanych robotników. W kołchozach, gdzie wydajność pracy wzra- 
stać będzie szybciej, tempo wzrostu średnich zarobków będzie w nadcho- 
dzącym 40: leciu szybsze, niż jeżeli chodzi o robotników. Wyłania się pro- 
blem pocwyższenia zarobków pewnych odłamów radzieckiej inteligencji, 
jak inżynierowie, technicy, agronomowie, personel lekarski, nauczyciele 
i pracownicy kultury. 

Coraz wiekszego znaczenia nabierać będzie również inna droga wzrostu 
dobrobytu narodowego — zwiększanie społecznego funduszu spożycia. 
- Dzięki temu funduszowi podział między członków społeczeństwa dokonywa 
się niezależnie od ilości i jakości icn pracy, tzn. bezpłatnie. W projekcie 
programu przewiduje się szybszy wzrost świadczeń z tego funduszu w po- 
równaniu z indywidualna p!acą, ponieważ fundusz społeczny prowadzi bez- 
pośrednio do komunistycznego podziału dóbr. W ciągu 20 lat przewiduje 
się przeszło 10-krotne zwiększenie społecznego funduszu spożycia w sto- 
sunku rocznym: z 24,5 mld rubli w roku 1960 do 255 — 265 mld rubli 
w roku 1980. Pod koniec 20-lecia fundusz ten stanowić będzie w przybli- 
żeniu połowę łącznych dochodów ludności. 


Ważne jest właściwe powiązanie wzrostu funduszów społecznych z zasa- 
dami zainteresowania materialnego i podziałem według pracy. Projekt pro- 
gramu przewiduje następujące glówne kierunki w rozszerzaniu społecznego 
funduszu spożycia w okresie nadchodzących 20 lat: stopniowe przechodze- 
nie do utrzymywania dzieci i wszystkich niezdolnych do pracy na koszt 
społeczeństwa, bezpłatne kształcenie ludności i usługi w dziedzinie lecz- 
nictwa, bezpłatne korzystanie z mieszkań, z usług komunalnych i ze środ- 
ków transportu miejskiego. Utrzymywanie dzieci i niezdolnych do pracy 
przez społeczeństwo — to dzieło szlachetne i humanitarne, które odpo- 
wiada wzniosłym ideałom nowego ustroju. Szczycimy się tym, towarzysze, 
że nadchodzą czasy, kiedy będziemy w stanie sprostać takim zadaniom. 

Niedaleki jest czas, kiedy będziemy mogli we wszystkich szkołach wpro- 
wadzić bezpłatne gorące śniadania, dostarczać uczniom bezpłatnie podręcz- 
niki i mundurki. Potem nastąpi całkowite zniesienie opłat za utrzymanie 
dzieci w żłobkach 1 przedszkolach oraz w szkołach z świetlicami. Podczas 
gdy obecnie główną część wydatków na utrzymanie dzieci ponoszą rodzice, 
to pod koniec nadchodzącego 20-lecia około 75—80 proc. wydatków na 
utrzymanie i wychowanie dzieci pokrywać będzie społeczeństwo. Wydatki 
państwa na utrzymanie dzieci i dorastającej młodzieży wzrosną w latach 
1961—198U przeszło 10-krotnie. 

Fukt, że społeczeństwo w coraz większej mierze przejmuje obowiązki 
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utrzymywania i wychowywania dzieci, a także przejmuje usługi komunal- 
ne, ma ogromne znaczenie socjalne, ponieważ zapewnia całkowitą likwida- 
cję pozostałości braku równouprawnienia kobiet w życiu codziennym. Rea- 
lizacja tych posunięć prowadzi także do likwidacji nierówności wynika- 
jącej z wielodzietności rodzin. 

Jednocześnie zapewnione będzie całkowite utrzymanie na koszt społe- 
czeństwa wszystkich ludzi niezdolnych do pracy. Wysokość emerytur bę- 
dzie się stopniowo podnosić. Sieć domów dla starców i inwalidów zostanie 
rozszerzona w taki sposób, aby zaspokojone były wszystkie potrzeby. 
W drugim 10-leciu można będzie stopniowo przejść do jednolitego systemu 
rent i emerytur dla wszystkich osób niezdolnych do pracy. 


_ W wyniku wszystkich wspomnianych posunięć stworzone zostaną wa- 
runki dalszej poprawy stanu zdrowotnego ludzi radzieckich i przedłużenia 
okresu ich życia. Poważną rolę odegra w tym rozszerzenie sieci placówek 
służby zdrowia. Zapotrzebowanie ludności miejskiej i wiejskiej na wszyst- 
kie rodzaje wykwalifikowanej pomocy lekarskiej będzie w pełni zaspoka- 
jane. Szczególnie rozwinie się profilaktyka. Zamierza się znacznie zwięk- 
szyć liczbę szpitali, sanatoriów, domów wczasowych, pensjonatów. Obok 
bezpłatnej pomocy lekarskiej istniejącej w naszym kraju już od dawna, 
wprowadzone zostanie bezpłatne korzystanie z sanatoriów oraz bezpłatne 
wydawanie lekarstw. 

| Doniosłym osiągnięciem budownictwa konińbtyćzneGó będzie bezpłatne 
zapewnienie każdej rodzinie dobrze urządzonego mieszkania i podstawo- 
wych usług komunalnych. W drugim 10-leciu przystąpi się do urzeczy- 
wistniania jeszcze jednego wielkiego przedsięwzięcia socjalnego — bez 
płatnego żywienia zbiorowego (obiady) w przedsiębiorstwach i w insty- 
tucjach oraz dla kołchoźników zatrudnionych bezpośrednio przy pracy pro- 
dukcyjnej. 

Naród radziecki już obecnie korzysta z takich dobrodziejstw społecz= 
nych, jakie niedostępne są masom pracującym w krajach kapitalistycznych. 
Nie zna on eksploatacji, bezrobocia, kryzysu, rasowej czy innej 
dyskryminacji w dziedzinie płac, jest on pewien swego jutra. 
Jednakże obecnie Związek Radziecki pozostaje jeszcze w tyle za USA pod 
względem przeciętnych norm spożycia na jednego mieszkańca, pod wzglę- 
„dem ogólnego poziomu realnych dochodów na głowę ludności. Nie wolno 
przy tym zapominać o dwóch okolicznościach: o tym, z jakiego poziomu 
startowaliśmy, i jak wiele, w odróżnieniu od USA, kosztowała nas wojna. 
W roku 1980 realne dochody na jednego mieszkańca ZSRR przekroczą 
obecny poziom dochodów ludzi pracy w USA mniej więcej o 75 proc. Skoro 
jednak mowa o przeciętnych normach na głowę ludności, należy pamiętać, 
że w USA za tymi wskaźnikami kryją się miliony całkowicie lub częściowo 
bezrobotnych, robotników nisko wykwalifikowanych i nie wykwalilikowa- 
nych otrzymujących niskie wynagrodzenie, żyjących w slumsach i nie mo- 
gących zaspokoić najbardziej elementarnych potrzeb. W naszym kraju 
każda rodzina będzie miała zapewniony dostatek, a następnie również obfi- 
tość dóbr materialnych i kulturalnych. 


Projekt programu stwierdza, że nakreślone plany wzrostu dobrobytu 
narodu można z powodzeniem zrealizować w warunkach pokoju. Co wię- 
_cej, złagodzenie napięcia międzynarodowego i związana z tym redukcja 
wydatków na cele wojskowe pozwoliłyby jeszcze bardziej podnieść stopę 
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życiową ludności. Nasza walka o pokój — to część składowa walki o ko 
munizm, o rozkwit Kraju Rad i podniesienie dobrobytu narodu. 

Towarzysze! Wielki program podniesienia stopy życiowej narodu radzieca 
kiego zawiera w sobie głęboką treść społeczną. Wyraźnie ukazuje on szla- 
chetne cechy naszego ustroju ludowego i wywołuje podziw najszerszych 
warstw ludności kuli ziemskiej. Zachodnia propaganda burżuazyjna uzna” 
jąc realność celów wysuniętych w projekcie programu dopatruje się w nim 
„największego wyzwania pod adresem mocarstw zachodnich. 

No cóż, wyzwanie do stworzenia lepszych warunków bytu ludności uwas 
żamy za rzecz szlachetną. Dlaczego panowie kapitaliści, którzy wskutek 
ograbienia narodów nagromadzili olbrzymie kapitały, nie mieliby podjąć 
takiego wyzwania? Dlaczego nie mieliby przestawić gałęzi przemysłu pra- 
cujących na cele wojenne — na produkcję dla celów cywilnych, dlaczego 
nie mieliby podnieść zarobków robotników? Sądzimy, że ludzie pracy kra- 
jów kapitalistycznych także by się ucieszyli, gdyby w ich krajach znie= 
siono czynsz mieszkaniowy, na który wydają oni w szeregu krajów blisko 
trzecią część swych zarobków. Czyż naród amerykański nie zaaprobowałby 
wprowadzenia bezpłatnej opieki lekarskiej, na którą tylko w 1960 r, wydał 
około 20 mld dolarów? 

Ale jak wiadomo, dewizą kapitalizmu jest wyciśnięcie wszystkiego 
z człowieka. A gdy człowiek staje się niezdolny do pracy, społeczeństwo 
kapitalistyczne pozostawia go na łasce losu: nie masz środków do życia — 
umieraj z głodu, nie masz mieszkania — nocuj pod mostem. To właśnie 
jest „wolny świat”, to właśnie jest burżuazyjna „wolność'". Socjalizm po- 
łożył kres tym antyhumanitarnym prawom. Hasłem komunizmu jest 
„wszystko w imię człowieka, dla dobra człowieka'. I niezwykle dumnie 
będzie brzmiało słowo człowiek w ustroju komunistycznym, który jest bu- 
dowany przez naród i w imię szczęścia narodu! | 

4. Planowanie i gospodarowanie powinno stać na poziomie wymagań 
budownictwa komunistycznego 


Towarzysze! Dla pomyślnego rozwiązywania olbrzymich zadań wysunię+ 
tych w projekcie programu trzeba doprowadzić do tego, by planowanie 
i gospodarowanie odpowiadały wymaganiom rozwiniętego budownictwa 
komunizmu. Jest to uwarunkowane: po pierwsze — gigantycznie wzrasta- 
jącą skalą produkcji i budownictwa, rozwojem i zacieśnieniem więzów go- 
spodarczych; po drugie — intensywnym postępem naukowo-technicznym; 
po trzecie — olbrzymimi osiągnięciami socjalnymi i kulturalno-technicz- 
nymi przesunięciami w dziedzinie pracy; po czwarte — rozszerzaniem de- 
mokratycznych podstaw zarządzania gospodarką i wzrastającą aktywnością 
mas. 

Budowa komunizmu wymaga właściwego i skutecznego wykorzystania 
wszystkich zasobów produkcyjnych i rozsądnej oszczędności pracy. Mądre 
słowa leninowskie: „socjalizm — to ewidencja nabierają w okresie bu- 
dowy komunizmu jeszcze większego znaczenia. 


Oto co mówią liczby. Sama tylko oszczędność uzyskana przez obniże- 
nie kosztów własnych produkcji przemysłowej ma w okresie generalnej 
perspektywy dać 1400—1500 mld rubli, tj. prawie %/, całej sumy nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce narodowej. Obecnie każdy procent oszczęd- 
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ności środków w produkcji i budownictwie wyrasta w olbrzymie źródło 
dodatkowego zwiększenia produkcji i podniesienia stopy życiowej. Równo- 
cześnie nawet nieznaczna na pozór omyłka w planie czy też dopuszczenie 
do nieracjonalnego wykorzystania środków oznacza wielomilionowe straty. 

Dwa tysiące miliardów rubli nakładów inwestycyjnych w ciągu 20 lat — 
to 6-krotnie więcej, niż wynosiły inwestycje w ciągu wszystkich lat władzy 
radzieckiej. Przy takiej skali nie można uczynić dosłownie kroku bez prze- 
strzegania wskazania ludowego: „Trzy razy zmierz, zanim utniesz*. W tych 
warunkach żadną miarą nie można się obejść bez najściślejszych obliczeń — 
co, jak i gdzie budować, aby uzyskać największą korzyść przy najmniej- 
szych nakładach. Minimalne przedłużenie terminów oddania do eksploa- 
tacji tak wielkich ilości nowych budowli oznaczałoby zamrożenie olbrzy- 
mich funduszów. A jak wielkie zasoby wyzwala się skracając te terminy, 
ileż można dzięki temu oddać do użytku ponad plan domów mieszkalnych, 
placówek opieki nad dzieckiem, szkół, szpitali, domów wypoczynkowych! 

Samo życie wymaga od planowania i kierownictwa gospodarczego nowej, 
znacznie wyższej klasy uzasadnienia naukowego i obliczeń gospodarczych. 
Głębokie, naukowe opracowanie problemu rozwoju gospodarki i techniki 
powinno poprzedzić zestawienie planów, zatwierdzenie poczynań gospodar- 
czych. Badania ekonomiczne i techniczne powinny przyczyniać się do wła- 
ściwego rozwiązania zadań gospodarczych. Chodzi o ustanowienie najbar- 
dziej korzystnych proporcji w gospodarce narodowej, o jak najskutecz- 
niejsze wykorzystanie bogactw naturalnych, mocy produkcyjnych i nowej 
techniki, o właściwy podział dochodu narodowego i nakładów inwesty- 
cyjnych, © mobilizację dodatkowych źródeł przyśpieszenia tempa rozwoju 
gospodarczego itd. 

Jakie wymagania stawia się planowaniu w naszych czasach? Po 
pierwsze — konieczne jest, abyśmy dysponowali postępowymi normaty- 
wami planowania w dziedzinie wykorzystania wszystkich rodzajów narzę- 
dzi pracy, surowców i materiałów, a także w dziedzinie metod technolo- 
gicznych i terminów wykonania prac; zastosowanie i ścisłe przestrzeganie 
tych normatywów powinno się stać prawem dla każdego działacza gospo- 
darczego na kierowniczym stanowisku. Po drugie — aby każdy plan ściśle 
się bilansował we wszystkich swych elementach składowych, miał zapews= 
nione konieczne rezerwy. 

Trzeba jeszcze bardziej radykalnie zbliżyć działalność gospodarczo-orga= 
nizacyjną i planowanie do współczesnej techniki, dać jej — jak się to 
mówi — „zielone światło", Przecież materialno-techniczna baza komu- 
nizmu powstaje już obecnie w projektach technicznych, w fabrykach uru= 
chamianych dzisiaj, które będą pracowały także po 15—20 latach. Zadanie 
polega na tym, aby organizacje projektowania we właściwym czasie 
i w całej pełni odzwierciedlały w nowych projektach najnowsze wynalazki 
naukowo-techniczne i udoskonalenia. Trzeba, by system zastosowywania 
nowego wyposażenia technicznego w trybie centralnym, odgórnym, był 
bardziej skuteczny, trzeba też rozwinąć masowy, ogólnonarodowy ruch od- 
dolny na rzecz postępu technicznego. 


Należy materialnie i moralnie popierać przedsiębiorstwa odnoszące sux- 
cesy na polu zastosowania nowych urządzeń technicznych i wprowadzania 
nowych rodzajów produkcji, trzeba faworyzować je w porównaniu z tymi, 
które zdradzają objawy konserwatyzmu i uporczywie trzymają się starego. 
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Należy dążyć do tego, by w całym kraju była dobrze zorganizowana, zhar- 
monizowana pod względem terminów kooperacja przedsiębiorstw wyspe- 
cjalizowanych, produkujących różne elementy wszelkiego rodzaju nowych 
urządzeń technicznych. Szczególnego znaczenia nabiera organizacja ścisłej, 
rzeczowej współpracy uczonych, konstruktorów, technologów i robotni- 
ków na wszystkich etapach, poczynając od prac projektowo-wynalazczych, 
od sporządzania doświadczalnych prototypów, a kończąc na produkcji ma- 
sowej. Wreszcie trzeba, aby każdy projekt produkcyjno-techniczny był 
rozpatrywany i zatwierdzany dopiero po poważnym uzasadnieniu jego 
efektywności ekonomicznej. 

Bez przesady można powiedzieć, że powodzenie całego naszego ruchu 
zmierzającego ku komunizmowi i podnoszeniu stopy życiowej ludzi ra- 
dzieckich zależy w ogromnym stopniu od tego, w jakiej skali możemy 
przyspieszać budownictwo, obniżać jego koszty, podnosić jeg: poziam pod 
względem jakości, skutecznie i rozsądnie wykorzystywać inwestycje i fun- 
dusze produkcyjne, osiągać maksimum produkcji na jednostkę potencjału 
wytwórczego przy minimum wydatków. W tym celu trzeba tak przebu- 
dować planowanie i sprawozdawczość, kontrolę państwową i społeczną, 
współzawodnictwo, wszystkie systemy oceny pracy i zachęcania do niej 
każdego robotnika, każdej brygady, oddziału, przedsiębiorstwa, sownar- 
chozu, aby uzyskać jak największą wydajność z każdego warsztatu, z każ- 
dej maszyny, urządzenia, aby inwestycje amortyzowały się u nas jak naj- 
szybciej. Trzeba wykorzenić bez reszty wadliwą praktykę rozpraszania, 
„rozmazywania'* budownictwa na mnóstwo obiektów, o czym mówiłem już 
w referacie sprawozdawczym KC. 


Jeśli chodzi o przyspieszenie budownictwa, uruchamianie i opanowanie 
produkcji w nowych przedsiębiorstwach, nie będzie grzechem, jeśli bę- 
dziemy uczyć się na najlepszych przykładach kapitalistycznych. Lenin 
mówił w swoim czasie, że powinniśmy się uczyć handlować. Od tego czasu 
upłynęło wiele wody. Nagromadziliśmy olbrzymie doświadczenie w bu- 
downictwie, gospodarowaniu i mamy niezaprzeczalną wyższość nad kapi- 
talizmem. Ale i dziś nie powinniśmy lekceważyć pożytecznych doświadczeń 
zagranicznych, lecz w sposób krytyczny przejmować wszystko to, co jest 
na Zachodzie cenne z punktu widzenia techniki i organizacji, w tym rów- 
nież rzeczy dotyczące przyspieszenia obiegu środków i większej produktyw- 
ności inwestycji. 

W procesie budowy komunizmu nieprzerwany wzrost jakości produkcji 
staje się pierwszoplanowym zadaniem gospodarczo-politycznym. Wysu- 
nięte w toku dyskusji przedzjazdowej hasło „radzieckie, a więc najlepsze" 
powinno być dewizą w pracy każdego przedsiębiorstwa. 

Przez cały projekt programu przewija się myśl, że podstawą komunizmu 
jest praca wysokowydajna, naukowo zorganizowana, wyposażona w dosko- 
nałą technikę. Dlatego też racjonałne wykorzystanie rezerw pracy jest 
najważniejszym aspektem planowania i gospodarowania. 

Dzięki wprowadzeniu nowej techniki zwolnią się ręce milionów ludzi, 
m. in. tych, którzy są zatrudnieni przy pracach pomocniczych. 'W:eie rąk 
do psacy uwolni się również w rolnictwie. Aparat administracyjny i urzęd- 
niczy zostanie wydatnie zmniejszony. Miliony kobiet uwolnią się od pracy 
w gospodarstwie domowym. Zasilą one szeregi pracowników zatrudnio- 
nych w gospodarce narodowej. W związku z niezwykle szerokim rozwojem 
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ochrony zdrowia, oświaty i kultury liczba pracowników zatrudnionych 
w tych i innych sferach nieprodukcyjnych zwiększy się najbardziej, bo pra- 
wie trzykrotnie w ciągu dwudziestolecia. 

Wszystko to wymagać będzie przeprowadzenia w skali ogólnokrajowej 
całego systemu gruntownie przygotowanych posunięć w dzietzinie maso- 
wego szkolenia i podnoszenia kwalifikacji robotników, w dziedzinie plano- 
wego rozmieszczania siły roboczej, ze ścisłym przestrzeganiem całkowitej 
dobrowolności i zasady materialnego zainteresowania. Aby stworzyć 
bodźce do obejmowania pracy w nowych okręgach, trzeba stworzyć odpo- 
wiednie warunki bytowe i kulturalne. 

Coraz większy rozmach budownictwa, przyspieszone tempo postępu tech- 
nicznego wymaga ciągłości planowania. Teraz już nie do pomyślenia jest, 
aby można było sporządzać roczny plan produkcji, rozwoju techniki, inwe- 
stycji, siły roboczej bez wszechstronnego uwzględnienia wszystkich aspek- 
tów rozwoju perspektywicznego. Każdy plan roczny powinien stać się 
organiczną częścią planu perspektywicznego na kilka następnych last. Rów- 
nocześnie plany perspektywiczne powinny być — jeśli się tak można wy- 
razić — mocno „przytwierdzone do ziemi'* i korygowane za pośrednictwem 
planów rocznych, z uwzględnieniem ich realnego wykonania. 


W okresie budowy komunizmu wzrasta rola i znaczenie jednolitego pla- 
nowania, które koordynuje wszystkie dziedziny i gałęzie naszej gospo- 
darki. Pierwszeństwo interesów ogólnopaństwowych, skuteczna kontrola 
nad przestrzeganiem dyscypliny państwowej w pracy gospodarczej wszę- 
dzie i przez wszystkich bez wyjątku, zdecydowane przezwyciężanie wszel- 
kich przejawów partykularyzmu i resortowości — oto niezbędne przesłanki 
marszu do komunizmu. 


W projekcie programu dokładnie wyrażona jest leninowska linia — 
wszechstronnie stosować demokratyczne zasady kierowania gospodarką 
przy jednoczesnym scentralizowanym kierownictwie państwowym. Scen- 
tralizowane kierownictwo powinno opierać się na twórczej inicjatywie mas, 
otwierać przed nią coraz większe perspektywy. Zakłada to dalsze stopnio- 
we rozszerzanie praw w zakresie gospodarki oraz zwiększanie odpowie- 
dzialności miejscowych organów, jak również przedsiębiorstw. Należy jak 
najbardziej zwiększać rolę i prawa związkowych i innych organizacji spo- 
łecznych, zwłaszcza na szczeblu najniższym, dążyć do tego, aby udział 
załóg robotniczych w kierowaniu przedsiębiorstwami był coraz szerszy 
1 aktywniejszy. 

Należyte łączenie bodźców materialnych i moralnych — oto nasz kurs, 
nasza linia na cały okres budowy komunizmu. Dopóki społeczeństwo znuj- 
duje się jeszcze w stadium socjalizmu, nie można obejść się bez podziału 
dóbr według pracy, bez stosunków towarowo-pieniężnych i takich kategorii 
ekonomicznych, jak cena, zysk, finanse, kredyt. Te gospodarcze czynniki 
mają u nas treść socjalistyczną i służą budowie komunizmu. Kiedy komu- 
nizm zostanie zbudowany, okaże się, iż są one przestarzałe i zostaną zastą- 
pione bardziej doskonałymi ekononucznymi kategoriami bszpośredniej 
ewidencji i podziału pracy społecznej. 

Nasze zadanie w toku budowania komunizmu polega na tym, aoy 
w większym jeszcze stopniu wykorzystywać i udoskonalać dzwignie linan- 
sowo-kredytowe, kontrolę za pomocą rubla, cenę, zysk. Powinniśmy zwięk- 
szyć znaczenie zysku i rentowności. W interesie lepszego wykonywania 
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planu należy dać przedsiębiorstwom większe możliwości dysponowania 
zyskiem, szerszego wykorzystywania zysków do zachęcania załogi do 
lepszej pracy, do rozszerzania produkcji. Wielkie znaczenie ma opracowy— 
wanie i stosowanie form kolektywnych bodźców, aby zainteresować mate— 
rialnie każdego zatrudnionego nie tylko w wynikach jego pracy, lecz 
i w wynikach pracy całej załogi. 

Towarzysze! Plan rozwoju sił wytwórczych naszego kraju na następne 
20 lat jest doprawdy wspaniały. Są to nie tylko porywające liczby doty— 
czące wzrostu produkcji węgla, stali, ropy naltowej, zboża, mięsa, mleka. 
To wielki plan stworzenia takiego społeczeństwa, gdzie człowiek będzie 
prawdziwym władcą przyrody i stosunków społecznych, gdzie osiągnięty 
będzie wysoki poziom życia całego narodu. 

W imię tak wielkich celów warto żyć, pracować i walczyć. Przed orga= 
nizacjami partyjnymi, związkowymi, komsomolskimi nie ma bardziej 
szczytnego, bogatszego w treść i ciekawszego zadania niż organizowanie 
walki o ACZ E generalnej perspektywy, o zbudowanie komu- 
nizmu. 


IV. ROZWÓJ KOMUN ISTYCZNYCH STOSUNKÓW SPOŁECZNYCH 
I KSZTAŁTOWANIE NOWEGO CZŁOWIEKA 


Towarzysze! W toku przechodzenia do komunizmu postępuje naprzód, 
wraz z potężnym rozwojem sił wytwórczych, proces stopniowego prze- 
rastania socjalistycznych stosunków społecznych w komunistyczne. Kształ- 
towanie się gospodarki komunistycznej, rozwijanie stosunków społecznych, 
kształtowanie nowego człowieka — to procesy ze sobą powiązane. Jeżeli 
ekonomika stanowi fundament zmiany stosunków społecznych i świado- 
mości ludzi, to rozwój stosunków społecznych, wzrost ideowości kumu- 
nistycznej, kultury i aktywności człowieka jest nieodzownym warunkiem 
postępu ekonomicznego. 


1. Budowa społeczeństwa bezklasowego w ZSRR 


W rozwoju ZSRR nadszedł historyczny okres, w którym rozwiązuje 
się bezpośrednio zadanie stworzenia bezklasowego komunistycznego społe- 
czeństwa wolnych i świadomych ludzi pracy. 

Przebogate doświadczenie społeczeństwa radzieckiego potwierdza wnio- 
ski marksizmu-leninizmu, iż dla zlikwidowania klas i różnic klasowych 
należy: 

Po pierwsze, obalić panowanie klas wyzyskiwaczy — obszarników i ka- 
pitalistów, zlikwidować ich prywatną własność Środków produkcji, stano- 
wiącą ekonomiczną podstawę wyzysku człowieka przez człowieka. U nas 
zadanie to zostało rozwiązane w wyniku Rewolucji Październikowej, nacjo- 
nalizacji ziemi i własności kapitalistycznej, ograniczenia i wyparcia ele- 
mentów kapitalistycznych. 

Po drugie, przeobrazić indywidualną gospodarkę drobnotowarową 
w wielką gospodarkę kolekiywną, zakończyć tworzenie jednolitego socja- 
listycznego systemu gospodarki, zlikwidować ostatnią klasę wyzyskiwa- 
czy, klasę kułaków. Zadanie to rozwiązano w drodze kolektywizacji wsi 
i uspółdzielczenia produkcji rzemieślniczej, likwidacji kułactwa jako klasy. 
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Po trzecie, przezwyciężyć różnice klasowe między robotnikami a chło- 
pami, istotne różnice między miastem a wsią; stworzyć warunki do orga- 
nicznego zespolenia pracy fizycznej i umysłowej. Jak się rozwiązuje to 
trzecie zadanie? Nie ulega wątpliwości, że nasz dalszy marsz ku społeczeń- 
stwu bezklasowemu związany jest przede wszystkim z gwałtownym wzro- 
stem sił wytwórczych. Właśnie w oparciu o wysoki rozwój sił wytwór- 
czych i socjalistycznych stosunków produkcji postępuje proces zacierania 
się granic między klasami pracującymi. 

I my, towarzysze, znamy to nie tylko z teorii. Widzimy to w życiu. 
W oparciu o szerokie wykorzystanie maszyn i energii elektrycznej zmienia 
się charakter pracy i życie chłopów. Poziomem wiedzy technicznej coraz 
bardziej zbliża się on do robotnika fabrycznego. 

Własność ogólnonarodowa stanowi podstawę życia całej ludności, w tym 
także chłopstwa kołchozowego. Jednocześnie w spółdzielczej własności 
kołchozowej pojawiają się i umacniają cechy charakterystyczne dla włas- 
ności ogólnonarodowej. Samo życie prowadzi do stałego zbliżania ogólno- 
narodowej i spółdzielczej formy własności, a w perspektywie do utwier- 
dzenia się jednolitej własności komunistycznej i jednolitej komunistycznej 
zasady podziału. 

W trakcie budowy komunizmu, w wyniku poważnych zmian w technice 
produkcji oraz w charakterze pracy, będzie się rozwiązywać także drugie 
doniosłe zadanie społeczne — zlikwidowane zostaną istotne różnice między 
pracą fizyczną a umysłową. Procesy te obserwujemy już teraz w naszym 
codziennym życiu. Do przedsiębiorstw i na pola kołchozów i sowchozów 
przyszły miliony ludzi ze średnim wykształceniem. Wśród robotników 
i chłopów są dziesiątki tysięcy osób kończących wyższe uczelnie bez prze- 
rywania pracy. Praca robotników upodabnia się stopniowo do pracy inży- 
nierów. Weźmy np. majstra. Jest to niewątpliwie pracownik inżynieryjno- 
techniczny, inteligent, ale także robotnik. Albo weźmy armię nowatorów 
produkcji, robotników-racjonalizatorów. Przecież wnoszą oni często taki 
twórczy wkład do rozwoju techniki, jakiego dokonać by mogli tylko wielcy 
specjaliści. To samo z całkowitym uzasadnieniem można powiedzieć o przo- 
downikach rolnictwa, którzy są prawdziwymi profesorami swojego zawodu. 

Rozwijający się proces zacierania się granic między klasami prowadzi do 
coraz większej socjalnej jednorodności społeczeństwa. Rozumie się samo 
przez się, że zanikanie granic między klasami jest procesem stopniowym 
i długotrwałym. Likwidacja wszystkich różnic klasowych zakończy się 
w wyniku zbudowania społeczeństwa w pełni komunistycznego. 

Jednocześnie z tym procesem i w ścisłym powiązaniu z nim będzie się 
kształtować całkowita równość społeczna ludzi — równość komuni- 
styczna, oznaczająca jednakowy stosunek do środków produkcji, całkowitą 
równość w dziedzinie dystrybucji, harmonię między jednostką a społe- 
czeństwem na gruncie organicznego powiązania interesów osobistych i spo- 
łecznych. Tak więc bezklasowe społeczeństwo komunistyczne stanie się 
wyższą formą organizacji współżycia ludzi. 


2. Od państwa dyktatury proletariatu do państwa ogólnonarodowego 
W projekcie programu partii został postawiony i rozwiazany nader do- 


niosły problem teorii i praktyki komunizmu — problem przerastania pań- 
stwa dyktatury klasy robotniczej w państwo ogólnonarodowe, charakteru 


7143 


i zadań tego państwa oraz jego losów w komunizmie. Państwo ogólnona- 
rodowe — to nowy etap w rozwoju państwa socjalistycznego, niezwykle 
doniosły etap na drodze przerastania państwowości socjalistycznej w komu- 
nistyczny samorząd społeczny. 


Pół wieku temu nasza partia była jedyną, która włączyła do swego pro- 
gramu marskistowsko-leninowska ideę dyktatury proletariatu. Jeśli potra- 
filiśmy wyjść obronną ręką z zaciętej walki przeciwko reakcji wewnętrz- 
nej i światowej, jeśli potrafiliśmy urzeczywistnić odwieczne marzenie ludz- 
kości — socjalizm, to wszystko to w ogromnym stopniu zawdzięczamy 
faktowi, że mieliśmy w swych rękach potężne narzędzie przekształcania 
społeczeństwa — państwo dyktatury klasy robotniczej. Doświadczenie 
Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej w pełni potwierdziło 
tezę marksistowsko-leninowską, tezę, że zwycięstwo socjalizmu można 
osiągnąć jedynie pod warunkiem wywalczenia dyktatury proletariatu. 


Dyktatura proletariatu rodzi się w warunkach walki klasowei między 
proletariatem a burżuazją. Realizując swoje cele socjalizm musi pokony- 
wać opór, i to częstokroć najzacieklejszy, sił reakcyjnych starego świata. 
Przypomnijcie sobie, towarzysze, jaki wściekły opór stawiali nam obszar- 
nicy i kapitaliści przy jak najaktywniejszym poparciu sił światowej reakcji. 
Można by także powołać się na stosunkowo niedawne wydarzenia — na 
bunt kontrrewolucyjny na Węgrzech w 1956 roku. Ten przykład raz jeszcze 
potwierdził, że dla przejścia do socjalizmu klasie robotniczej potrzebna 
jest władza zdolna złamać opór wyzyskiwaczy, ugruntować zwycięstwo 
rewolucji, w porę zapobiec próbom restauracji władzy burżuazji, zagwa- 
rantować obronę przed agresywnymi poczynaniami międzynarodowej 
reakcji. 

Trzzba podkreślić, że proletariat stosuje przemoc tylko wobsc kapita- 
listów, obszarników i ich popleczników, a nie wobec klas pracujących. To 
stanowi o głęboko demokratycznym charakterze władzy proletariatu. Pod- 
czas gdy państwo burzuazyjne oznacza dyktaturę mniejszości wyzyskiwa- 
czy nad przytłaczającą większością społeczeństwa, to państwo proletariac- 
kie wyraża interesy przeważającej większości społeczeństwa. Klasa robot- 
nicza kieruje chłopstwam i innymi pracującymi warstwami społeczeństwa, 
swoimi sojusznikami i towarzyszami walki, przyczynia się do ich dobro- 
wolnego przejścia na tory socjalizmu. Ten system kierownictwa, jako cecha 
charakterystyczna władzy proletariatu, w sposób radykalny różni ją od 
państwa burżuazyjnego, znającego jedynie stosunek panowania i podpo- 
rządkowania. 

W.I. Lenin uczył, że dyktatura potrzebna jest klasie robotniczej do stwo- 
rzenia społeczeństwa socjalistycznego, do zniesienia wszelkiego wyzysku 
człowieka przez człowieka. „Celu tego — wyjaśniał W. I. Lenin — nie 
można osiągnąć cd razu, potrzebny jest do tego dość długi okres przej- 
ściowy od kapitalizmu do socjalizmu, zarówno dlatego, że reorganizacja 
produkcji jest rzeczą trudna, jak i dlatego, że gruntowne pizemiany we 
wzszystkicn dziedzinach życia: wymagają czasu, jak wreszcie dlatego, że 
ogromna siła przyzwyczajenia do gospodarowania w sposób drobnobur- 
żuazyjny i burżuazyjay może być przezwyciężona tylko w dlugiej i upor- 
czywzj walce. Dlatego taż Marks mówi o całym okresie dyktatury prole- 
tariatu, jako o okresie przejścia od kapitalizmu do socjalizmu" (Lenin, 
Dzieia, tom 29, str. 302—0Uu3, wyd. pol.). W konsekwencji, według Marksa 
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i Lenina, państwo dyktatury proletariatu jest państwem okresu przejścio- 
wego od kapitalizmu do socjalizmu. 

Oczywiście, kiedy w kraju naszym całkowicie i ostatecznie zwyciężył 
socjalizm i kiedy weszliśmy w okres rozwiniętej budowy komunizmu, zni- 
kły warunki narzucające konieczność istnienia dyktatury proletariatu — 
jej wewnętrzne zadania zostały wykonane. 

Klasa robotnicza jest jedyną w historii klasą, która nie stawia sobie za 
cel uwiecznienia swego panowania. Kiedy znikają warunki, które powo- 
łały do życia jej dyktaturę, kiedy wyczerpane zostały zadania, jakie społer 
czeństwo mogło rozstrzygnąć tylko przy jej pomocy, wówczas pod kierow- 
nictwem klasy robotniczej rozpoczyna się proces przerastania państwa 
w ogólnonarodową organizację pracowników społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Wobec zwycięstwa socjalizmu i wejścia kraju w okres rozwiniętego 
budownictwa komunistycznego, klasa robotnicza Związku Radzieckiego 
z własnej inicjatywy, biorąc za punkt wyjścia zadania zbudowania komu- 
nizmu, przekształciła państwo swojej dyktatury w państwo ogólnonarodowe. 
Jest to, towarzysze, fakt nie mający precedensu w historii. Dotychczas pań- 
stwo zawsze było narzędziem dyktatury tej czy innej klasy. Po raz 
pierwszy w naszym kraju ukształtowało się państwo, które nie jest dyxta- 
turą jakiejś jednej klasy, lecz narzędziem całego społeczeństwa, całego na- 
rodu. 

Do zbudowania komunizmu nie jest już potrzebna dyktatura proleta- 
riatu. W naszym społeczeństwie wszyscy ludzie pracy są równouprauw- 
nieni. Oczywiście, również przy przechodzeniu do komunizmu klasa robot- 
nicza nadal odgrywa w społeczeństwie kierowniczą rolę. Rola ta przypada 
klasie robotniczej dlatego, że jest ona najbardziej przodującą, najbardziej 
zorganizowaną klasą, związaną z przemysłem maszynowym, że jest naj- 
bardziej konsekwentnym rzecznikiem ideałów komunistycznych. 

Niesłuszne byłoby przypuszczenie, że między państwem dyktatury pro- 
letariatu, które wyraża interesy przytłaczającej większości społeczeństwa, 
a państwem ogólnonarodowym stoi jakiś przedzielający je mur. Od chwili 
swego powstania dyktatura proletariatu nosi w sobie cechy powszecnnej 
demokracji socjalistycznej. W miarę rozwijania się socjalizmu cechy te 
zarysowują się silniej i w wyniku całkowitego zwycięstwa socjalizmu stają 
się zupełnie wyraźne. Państwo z narzędzia panowania klasowego staje s.ę 
organem wyrażającym wolę całego narodu. 

Potęga naszego społeczeństwa i państwa w związku z przekształcaniem 
się dyktatury proletariatu w państwo ogólnonarodowe nie tylko nie 
słabnie, lecz przeciwnie wzrasta wielokrotnie, ponieważ do dotychczaso- 
wych źródeł naszej siły — dochodzą nowe. Na równi ze stałym wzrostem 
potencjału gospodarczego umocniła się i rozszerzyła społeczna baza naszego 
państwa, a społeczeństwo stało się zjednoczone i jednolite, jak nigdy do- 
tychczas. A w tym tkwi główne źródło siły państwa. Każdy robotnik, każdy 


chłop, każdy inteligent może powiedzieć: Państwo — to my, jego po- 
lityka — to nasza polityka. Zadanie rozbudowy i umacniania państwa, 
jego obrona przed wszelkimi zamachami — to nasze wspólne zadanie. 


A dlaczego właściwie utrzymuje się samo państwo, chociaż zniknęło ta, 
co je przede wszystkim zrodziło — antagonizm klasowy? Tłumaczy się to 
tym, że nie zostały jeszcze wyczerpane zadania, które społaczeństwo moż2 
rozwiązywać tylko przy pomocy państwa. Te zadania i funkcje państwa 
socjalistycznego są wyraźnie określone w projekcie programu naszej partii. 
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Państwo będzie istniało jeszcze długo po zwycięstwie pierwszaj fazy ko- 
munizmu. Proces obumierania państwa będzie procesem nader długim 
i obejmie całą epokę historyczną, a zakończy się dopiero wówczas, gdy spo- 
łeczeństwo w pełni dojrzeje do rządzenia sobą. W ciągu pewnego czasu 
cechy kierownictwa państwowego i społecznego samorządu będą się prze- 
 platały. W toku tego procesu rozwiną się, przeobrażą i utracą stopniowo 
charakter polityczny wewnętrzne funkcje państwa. Dopiero wraz ze zbu- 
dowaniem rozwiniętego społeczeństwa komunistycznego w ZSRR oriz pod 
warunkiem zwycięstwa i utrwalenia się socjalizmu na arenie międzynaro- 
dowej — zniknie konieczność istnienia państwa, państwo obumrze. 


To, że dyktatura proletariatu przestała być konieczna, nie oznacza by- 
najmniej jakiegoś osłabienia ładu społecznego i porządku prawnego. Partia 
przywiązuje wielką wagę do dalszego umocnienia praworządności i po- 
rządku prawnego oraz do ochrony praw obywateli. Prawo, wolność, honor 
i godność obywatela radzieckiego będą bezwzględnie chronione przez spo- 
łeczeństwo i państwo. Ci, którzy liczą na to, że ład społeczny w naszym 
państwie będzie mniej trwały, gorzko się rozczarują. W walce przeciwko 
elementom antyspołecznym i kryminalnym — równolegle z rolą organów 
Łaństwowych — wzrcśnie rola społecznych organizacji mas pracujących. 
Walka przeciwko złodziejom mienia społecznego, przeciwko pasożytom 
i chuliganom będzie jeszcze bardziej skuteczna, ponieważ staje się sprawą 
wszystkich ludzi pracy i ich organizacji. 

Towarzysze! Jak wiecie, w ostatnich latach, zwłaszcza po XX Zjeździe 
KPZR, dokonano olbrzymiej pracy w dziedzinie przywrócenia leninowskich 
norm życia partyjnego i państwowego oraz w dziedzinie dalszego rozsze- 
rzenia demokracji radzieckiej. Nie uważamy oczywiście, że zadanie dosko- 
nalenia naszego systemu politycznego zostało już wykonane. Należy robić 
wszystko co nieodzowne dla doskonalenia i rozwoju agólnonarodowego 
państwa, dla coraz szerszego włączenia mas do kierowania i kontroli orga- 
nów państwowych. 

Przede wszystkim poruszę sprawę roli przedstawicielskich organów wła- 
dzy. Uprawnienia rad będą się zwiększać, staną się one w większym jeszcze 
stopniu tym, co mieli na myśli Marks i Lenin analizując charakter władzy 
prawdziwie ludowej — staną się „pracującymi korporacjami'* wykonują 
cymi praktycznie pracę w dziedzinie kierowania procesami ekonomicznymi 
i społecznymi. Wiele z tych spraw, które obecnie należą do kompetencji 
wykonawczych organów władzy i zarządzania, będą rozwiązywane bezpo” 

szednio przez rady i ich komisje. 


Przejście do komunizmu wymaga stałego usprawniania działalności apa- 
ratu państwowego i gospodarczego, rozwijania w nim podstaw demokra- 
tycznych i zasad społecznych. Aparat organów radzieckich, gospodarczych 
i innych powinien stać się jeszcze prostszy, tańszy i bardziej operatywny, 
»owinien w porę i wnikliwie reagować na postulaty obywateli. Należy do 
końca wykorzenić takie przeżytki dawnych czasów, jak biurokracja, bez- 
duszność, formalizm i opieszałość, pociągać nie tylko do społecznej, lecz 
i do surowej administracyjnej i sądowej odpowiedzialności pracowników, 
htórzy w biurokratyczny sposób odnoszą się do potrzeb i żądań mas pra- 
cujących. 

Rozwiigiie demokracji socjalistycznej związane jest z podniesieniem roli 
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organizacji społecznych — związków zawodowych, Komsomołu, spółdzielni, 
towarzystw kulturalno-oświatowych. 

Lenin nazywał związki zawodowe szkołą rządzenia, szkołą gospodaro+* 
wania, szkołą komunizmu. Ta pryncypialna leninowska ocena roli związ+ 
ków zawodowych nabiera szczególnego znaczenia w okresie przechodzenia 
do komunizmu. Poprzez związki zawodowe robotnicy i pracownicy umy= 
słowi wywierają coraz większy wpływ na działalność gospodarczą, przy- 
czyniają się do usprawnienia pracy przedsiębiorstw i do kontroli nad pro- 
dukcją. Rola związków zawodowych wzrasta również wskutek tego, że 
daje im się prawo inicjatywy w dziedzinie ustawodawstwa i że zaczynają 
one sprawować pewne funkcje, które dawniej wykonywały organy pań- 
stwowe. | 

Wielkie znaczenie w życiu naszego społeczeństwa ma działalność Kom- 
somołu, bojowej organizacji młodzieży radzieckiej. Młodzież, towarzysze, 
to nasi następcy, to przyszłość naszego kraju. To aktywna siła twórcza 
zdolna do przenoszenia gór w walce o nasze ideały. Powinniśmy stale prze- 
jawiać prawdziwie ojcowską troskliwość w wychowaniu lłomsomolców. 

Rządzenie naszym państwem realizowane jest dla ludzi pracy i przez 
samych ludzi pracy. Stawiamy sobie za zadanie wciągnięcie wszystkich 
obywateli do zarządzania sprawami społeczeństwa. 

Jak wyobrażamy sobie rozwiązanie tego zadania? 

Po pierwsze, przez stworzenie coraz lepszych materialnych i kultural- 
nych warunków życia każdego człowieka pracy. 

Po drugie, przez doskonalenie form reprezentacji ludowej i demckra- 
tycznych zasad radzieckiej ordynacji wyborczej. 

Po trzecie, przez stosowanie na szerszą skalę praktyki dyskusji ogólno+ 
narodowej nad kluczowymi zagadnieriami budownictwa komunistycznego 
i nad projektami ustaw państwa radzieckiego. 


Po czwarte, przez wszechstronne rozszerzanie form kontroli ludności nad 
działalnością organów władzy i zarządzania oraz przez zwiększenie jej sku- 
teczności. 


Po piąte, przez systematyczne odnawianie składu organów kierowni- 
czych, przez coraz bardziej konsekwentną realizację zasady, że pracownicy 
na kierowniczych stanowiskach w aparacie państwowym i organizacjach 
społecznych powinni być wybierani i powinni składać sprawozdania ze swej 
działalności, przez stopniowe objęcie tą zasadą wszystkich pracowników 
na kierowniczych stanowiskach w organizacjach państwowych i społecz- 
nych, jak również w instytucjach kulturalnych. 


Nasi przeciwnicy ideologiczni krzyczą bez końca o kapitalizmie jako 
o świecie wolności i wszelkimi środkami usiłują oczernić naszą demokrację 
socjalistyczną. Ale nie uda się ukryć prawdy o demokracji socjalistycz- 
nej — najprawdziwszej demokracji na świecie. Przecież jest faktem bez- 
spornym, że świat socjalizmu nieugięcie i konsekwentnie kroczy drogą roz- 
wijania i rozszerzania demokracji, a natomiast świat kapitalizmu — drogą 
stałego zwężania i uszczuplania kusej demokracji burżuazyjnej. 

Nigdy jeszcze realna władza w czołowych państwach imparialistycznych 
nie skupiała się w ręku tak szczupłej grupy mono,olistów jak obecnie. 
Sami Amerykanie nazywali rząd Eisenhowera rządem wielkiego businzzsu 
i rzeczywiście przeszło 20 członków tego rządu — to albo milionerzy, albo 

też ludzie, którzy zajmowali wysokie stanowiska w największych kor- 
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poracjach. W rządzie angielskim spośród 19 ministrów wchodzących w skład 
gabinetu, 12 jest. bezpośrednio związanych z monopolami, a w rządzie Ade- 
nauera spośród 18 członków rządu 12 — to bezpośredni przedstawiciele 
koncernów i towarzystw akcyjnych. W rządach państw imperialistycznych 
zmieniają się jedynie osoby, jedni milionerzy czy też ich plenipotenci zaj- 
mują miejsca innych, ale wszyscy oni służą interesom monopolistów. 

Ideolodzy burżuazji rozprawiają o równości w społeczeństwie kapita- 
listycznym. Ale o jakiej równości może tu być mowa? Zwróćmy uwagę 
na strukturę społeczną krajów kapitalizmu. Wznosi się przed nami po- 
tworna piramida nierówności socjalnej. Na jej szczycie — garstka poten- 
tatów przemysłowych i finansowych. Podobnie jak zdemoralizowana elita 
z czasów upadku imperium rzymskiego, nurza się ona w zbytku i prze- 
sycie. Tymczasem setki milionów ludzi, stanowiących podstawę tej pira- 
midy, skazuje się na niedostatek i pozbawia wszelkich praw. W USA wą- 
skie grono bogaczy — jeden procent ludności — dzierży w swym ręku 
około 60 proc. bogactwa narodowego. W Anglii ponad 50 proc. bogactwa 
skupia. się w rękach grupy ludzi stanowiącej zaledwie jeden procent lud- 
ności tego kraju. «. 

A weźmy system ibórczy w krajach kapitalistycznych. Przykrawa się 
go wciąż na nowo i przystosowuje do tego, aby w maksymalnym stopniu 
zapewnić interesy monopoli i wypaczyć prawdziwą wolę wyborców. Przy- 
kładem może być dzisiejsza ordynacja wyborcza we Francji. W wyniku 
ostatnich wyborów partia komunistyczna, na którą głosowało 3.882.204 
wyborców, otrzymała zaledwie 10 mandatów w Zgromadzeniu Narodowym. 
Równocześnie reakcyjna partia „Unia Obrony Nowej Republiki", która 
uzyskała 3.603.958 głosów wyborców, tj. mniej niż komuniści, otrzymała 
188 mandatów. Czyż to nie naga dyktatura kapitału monopolistycznego 
w całej okazałości! Czyż nie są to kpiny z woli narodu! Ludzie pracy — to 
przytłaczająca większość wyborców. Ale czy są oni reprezentowani w par- 
lamentach? Czyż nie jest faktem, że w Stanach Zjednoczonych, gdzie jest 
przeszło 50 mln robotników, pracowników umysłowych i pracujących far- 
merów, nie zasiada w Kongresie żaden robotnik ani drobny farmer? 

Burżuazja monopolistyczna wykorzystuje wszystkie dźwignie: prasę, 
radio, telewizję i inne środki ideologicznego oddziaływania, aby oszukać 
masy, tłumić ich świadomość, paraliżować ich wolę. Czyją wolę na przy- 
kład może odzwierciedlać prasa znajdująca się w rękach milionera Hearsta? 
Tylko jedną wolę — wolę prowodyrów monopolistycznych. 

Burżuazja coraz częściej używa policji i armii do walki z ludem. Ileż to 
krwi ludu przelano w ostatnim 10-leciu w krajach kapitału! Policyjna 
pałka i kula zajmują coraz więcej miejsca w arsenale „argumentów de- 
mokracji burżuazyjnej. 

Taki jest ich „wolny świat'* — spoleczeństwo, w którym nie ma praw- 
dziwei wolności i demokracji, społeczeństwo oparte na społecznym i naro- 
ćswym ucisku i nierówności, na wyzysku człowieka przez człowieka, na 
deptaniu godności ludzkiej i honoru. 

Rozkwit demokracji w krajach socjalistycznych z jednej strony i coraz 
wyraźniejsze kurczenie się i tak już okrejonej demokracji w krajach kapi- 
talistycznych z drugiej — takie są dwie przeciwstawne tendencje w poli- 
tycznysa rozwoju Świata współczesnego. Czyniliśmy i czynić będziemy 
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wszystko co w naszej mocy, aby nasz ustrój społeczny i nasza demokracja 
doskonaliły się jeszcze bardziej jako wzór socjalistycznego stylu życia dla 
wszystkich narodów. 


8. Zbliżenie narodów i utrwalenie przyjaźni między narodami 


Projekt programu formułuje politykę zmierzającą do dalszego rozkwitu 
ekonomicznego i kuliuralnego republik radzieckich, do jeszcze ściślejszego 
i bardziej wszechstronnego zbliżenia narodów w procesie prowadzonej sze- 
rokim frontem budowy komunizmu. 

W warunkach socjalizmu zrodziły się i działają dwie współzależne po- 
stępowe tendencje w kwestii narodowościowej. Po pierwsze, odbywa się 
bujny i wszechstronny rozwój każdego narodu, rozszerzają się uprawnie- 
nia republik związkowych i autonomicznych. Po wtóre, pod sztandarem 
internacjonalizmu proletariackiego następuje coraz ściślejsze zbliżenie na- 
rodów socjalistycznych, które w coraz większym stopniu oddziałują na 
siebie i wzbogacają się nawzajem. 

Prowadzona szerokim frontem budowa komunizmu stanowi nowy etap 
w rozwoju stosunków narodowościowych w ZSRR. Kluczem do zacieśnie- 
nia współpracy między narodami jest przede wszystkim słuszna polityka 
ekonomiczna. Projekt programu przewiduje kompleksowy rozwój i specja- 
lizację gospodarki republik związkowych. Ekonomika każdej z. nich bę- 
"dzie również nadal rozwijać się jako organiczna część jednolitej ekonomiki 
całego Związku Radzieckiego. Im większy jest wkład każdej republiki do 
wspólnej sprawy zbudowania komunizmu, tym szersza i bardziej wielo- 
stronna jest więź między narodami radzieckimi. 


Rozwój ekonomiczny każdej radzieckiej republiki jest rezultatem brater- 
skiej współpracy i wzajemnej pomocy wszystkich narodów radzieckich. 
Weźmy na przykład zagospodarowywanie nowych ziem w Kazachstanie. 
Republika ta nie podołałaby temu wielkiemu zadaniu tylko własnymi si- 
łami. Z pomocą przyszli Rosjanie, Ukraińcy, Białorusini i przedstawiciele 
wielu innych narodowości. Albo weźmy nasze przedsiębiorstwa i nowe 
budowy. Stanowią one przyjacielskie wielonarodowe kolektywy, gdzie ro- 
botników ocenia się nie według koloru skóry, nie według języka, jakim się 
posługują, lecz według ich stosunku do pracy, ich walki o komunizm. Lud- 
ność republik stanowi coraz bardziej mieszany pod względem narodo- 
wościowym zespół. Między radzieckimi republikami trwa wzajemna wy- 
miana wykwalifikowanych kadr. Wszystko to sprzyja umacnianiu się mię 
dzynarodowej więzi łączącej narody ZSRR. 

Rozwój narodów socjalistycznych znajduje wyraz również w dosko- 
naleniu się narodowej państwowości narodów ZSRR. Partia nadal będzie 
uwzględniała istniejące w tej dziedzinie problemy dojrzałe do rozwiązania. 
Trzeba wykorzystywać w całej pelni wszystkie możliwości zawarte w ra- 
dzieckich zasadach federacji i autonomii. Już obecnie życie nasuwa ko- 
nieczność tworzenia pewnych strefowych, międzyrepublikańskich organow 
w celu lepszego koordynowania wysiłków republik w realizacji planów 
budownictwa komunistycznego. 

Zbliżeniu narodów i narodowości w naszym kraju sprzyja również bu- 
downictwo na polu kultury i praca idsologiczna. Zwiększa się m. in. wza- 
jemna wymiana bogactw intelektualnych. Osiągnięcia kulturalne jednych 
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narodów stanowią dorobek innych. Prowadzi to do wzajemnego wzbogaca« 
nia się kultur narodów ZSRR, do umacniania się ich internacjonalnej po- 
stawy, do formowania się przyszłej, jedynej i ogólnoludzkiej kultury spo» 
łeczeństwa komunistycznego. 

Formy narodowej kultury nie ulegają skostnieniu, lecz doskonalą się; 
zanikają formy przeżyte, nie odpowiadające zadaniom budownictwa ko- 
munistycznego, powstają natomiast nowe. Wykorzystywanie narodowego 
kolorytu w literaturze czy sztuce jest rzeczą najzupełniej naturalną, cho- 
ciaż nierzadko spotykaliśmy się również z archaizmami w tej dziedzinie. 
Tak np. w architekturze wywleka się czasem z mroków przeszłości formy 
wyraźnie przestarzałe, najzupełniej nie odpowiadające warunkom życia 
i potrzebom ludzi naszych czasów. Tymczasem przyszłość mają przed sobą 
jedynie formy odpowiadające naszej epoce. 

Partia nadal będzie zapewniać swobodny rozwój języków narodów 
ZSRR, nie dopuszczając do żadnych ograniczeń, przywilejów i przymusu 
w używaniu tego czy innego języka. Każdy obywatel ZSRR korzysta i bę- 
dzie korzystać z pełnej swobody uczenia swych dzieci w dowolnym języku. 
Nie ma u nas żadnych przeszkód na drodze rozwoju języków narodowych. 
Ale ich rozwój powinien prowadzić nie do umacniania się przegród naro- 
dowych, lecz do zbliżenia narodów. 

Należy podkreślić rosnące dążenie narodów nierosyjskich do opanowy= 
wania języka rosyjskiego, który stał się dla narodów ZSRR faktycznie dru- 
gim językiem ojczystym, środkiem wzajemnego kontaktowania się, włą- 
czania się każdego narodu i narodowości do osiągnięć kulturalnych wszyst- 
kich narodów ZSRR i do kultury światowej. Zachodzący w życiu proces 
dobrowolnej nauki języka rosyjskiego ma pozytywne znaczenie dla roz- 
woju współpracy między tymi narodami, 

W naszym kraju trwa proces zbliżania się narodów, umacnia się ich jed+ 
nolitość społeczna. W trakcie rozwiniętego budownictwa komunizmu na- 
stąpi całkowita jedność narodów. Ale nawet wówczas, gdy komunizm zo- 
stanie w zasadzie zbudowany, przedwczesne będzie twierdzenie, że narody 
zespoliły się w jedną całość. Lenin — jak wiadomo — wskazywał, że róż- 
nice państwowe i narodowe będą istnieć jeszcze długo po zwycięstwie so- 
cjalizmu we wszystkich krajach. | 

Są oczywiście i tacy ludzie, którzy utyskują na to, że zacierają się różnice 
narodowe. Odpowiadamy im: komuniści nie będą konserwować i uwiecz- 
niać różnic narodowych. Będziemy popierać obiektywny proces coraz ści- 
ślejszego zbliżania się narodów i narodowości, odbywający się w warun- 
kach budownictwa komunistycznego na zasadzie dobrowolności i demokra- 
tyzmu. Trzeba wzmóc wychowywanie mas w duchu proletariackiego inten- 
nacjonalizmu i patriotyzmu radzieckiego. Z całym bolszewickim nieprze- 
jednaniem należy wykorzeniać nawet najmniejsze przejawy przeżytków 
nacjonalistycznych. 

Przyjaźń narodów ZSRR — to nasza najwspanialsza zdobycz. Będziemy 
strzec jej jak źrenicy oka! 


4. Wychowanie komunistyczne i wszechstronny rozwój jednostki 


Towarzysze! Doniosłą częścią składową budownictwa komunistycznego 
jest wychowanie ludzi w duchu komunizmu. 
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Zapewnienie wyższej wydajności pracy, rozwój komunistycznych sto- 
suńnków społecznych i utrwalenie się zasad współżycia komunistycznego są 
nie do pomyślenia bez wzrostu świadomości i kultury wszystkich członków 
społeczeństwa. Im wyższa jest świadomość członków społeczeństwa, im 
pełniej i szerzej rozwinie się ich twórcza aktywność, tym szybciej i po» 
myślniej wcielimy w życie program budowy komunizmu. 

Jakie zadania mamy na myśli, mówiąc o kształtowaniu nowego czło” 
wieka? Do zadań tych należą: 

— Utrwalenie światopoglądu komunistycznego, głębokiego przekonania 
o słuszności ideałów komunizmu, świadomego stosunku do obowiązku spo- 
łecznego, socjalistycznego internacjonalizmu i patriotyzmu, oddania ojczyź- 
nie, gotowości bronienia jej nawet za cenę życia; 

— Wychowanie w duchu pracy, ukształtowanie komunistycznego Sto» 
sunku do pracy i do produkcji społecznej; 

— Utrwalenie zasad moralności komunistycznej, dobrowolnego przes 
strzegania zasad współżycia komunistycznego; . 

— Rozwój kulturalny, opanowanie podstaw nauk, wykształcenie ogólne 
i politechniczne, wychowanie estetyczne i fizyczne. 

Komunizm uszlachetnia człowieka. Komunizm — to szczyt rozkwitu 
ludzkości i jednostki. 


Kształtując nowe, komunistyczne cechy charakteru wszystkich człon= 
ków naszego społeczeństwa, partia przywiązuje szczególną wagę do komu+e 
nistycznego wychowania i wykształcenia młodzieży. Partia i naród wycho* 
wały wspaniałe pokolenie ofiarnych budowniczych socjalizmu i bohater= 
skich obrońców ojczyzny, którzy zdobyli wieczystą sławę. Dziś przygoto» 
wujemy ludzi do życia w społeczeństwie komunistycznym. Pokolenie, które 
będzie żyło w komunizmie, trzeba kształtować od lat dziecięcych, chronić 
je i hartować od lat młodzieńczych, pilnie uważać, by nie było u nas kalek 
moralnych — ofiar niewłaściwego wychowania i złego przykładu. Jeśli 
młode sadzonki drzew owocowych są w takim czy innym stopniu uszko- 
dzone, ileż trzeba włożyć pracy, aby je wyhodować i wyleczyć, co zresztą 
nie zawsze się udaje. To samo można powiedzieć o ludziach nowego poko» 
lenia. 

Kształtowanie nowego człowieka odbywa się pod wpływem nie tylko 
pracy wychowawczej partii, państwa radzieckiego, związków zawodowych, 
Komsomołu, lecz także pod wpływem całego systemu życia społecznego — 
sposobu produkcji, form podziału, warunków bytowych, działalności spo- 
łeczno-politycznej, norm prawnych i praktyki sądowej. Wszystkie dźwig 
nie gospodarcze, społeczno-bytowe, polityczne i prawne trzeba wykorzy= 
stać w celu rozwijania w ludziach komunistycznej świadomości, wykorze- 
niania resztek burżuazyjnej psychiki i moralności. 

Burżuazja wiąże wolność jednostki z własnością prywatną. Ale miliony 
ludzi w krajach kapitalistycznych pozbawione są własności i dla nich 
własność burżuazyjna nie jest rękojmią wolności, lecz ciężkim jarzmem. 
Dla drobnych gospodarzy własność nie stwarza warunków rozwoju jsd- 
nostki, lecz jest łańcuchem, który utrzymuje ich w całkowitej zależności 
od kapitału monopolistycznego. Jedynie kapitalistom przynosi własność 
prywatna całkowitą swobodę wyzyskiwania ludzi pracy, zgarniania [fanta- 
stycznych zysków. Bogate doświadczenia naszego kraju, jak również świa- 
towego systemu socjalistycznego dowodzą, że nie prywatna, lecz społeczna 
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własność uwalnia człowieka od wszelkiego rodzaju zależności socjalnej 
i daje szerokie możliwości swobodnego rozwoju jednostki. Szlachetne uczu- 
cia kolektywizmu, koleżeństwa, wierności obowiązkom wobec społeczeń- 
stwa weszły już w krew naszego narodu. 

W projekcie programu przywiązuje się dużą wagę do dalszego kształto- 
wania postępowego, naukowego światopoglądu u ludzi radzieckich. Jest to 
zupełnie zrozumiałe. Przecież duchowy rozwój człowieka nie może przebie- 
gać pomyślnie, jeśli jego głowa będzie przepełniona mistyką, przesądami, 
fałszywymi wyobrażeniami. 

Po raz pierwszy w historii światopogląd milionów ludzi kształtowany 
jest na naukowych zasadach marksizmu-leninizmu, który stał się ideowym 
orężem mas ludowych w walce o lepsze życie, o zwycięstwo komunizmu. 
Marksizm-leninizm wprovadził ludzkość na właściwą, ściśle obliczoną 
orbitę historyczną, prowadzącą ku świetlanej przyszłości komunistycznej! 

Jesteśmy rewolucjonistami i internacjonalistami i dlatego nie możemy 
pozostawać obojętni wobec propagandy poglądów reakcyjnych, nie możemy 
się zgodzić na to, by burżuazja mąciła, demoralizowała świadomość ludzi, 
rozpalała namiętności szowinistyczne. Partia również w przyszłości będzie 
demaskowała ideologię imperialistyczną. 

Świadomość komunistyczna kształtuje się i umacnia w aktywnej walce 
o komunizm, w pracy dla powszechnego dobra. W postępowaniu każdego 
człowieka, w działalności każdego kolektywu, wszystkich organizacji i in- 
stytucji idee komunistyczne powinny się organicznie kojarzyć z komuni- 
stycznymi czynami. 

Podstawą wychowania komunistycznego, wszechstronnego rozwoju jed- 
„nostki jest twórcza praca. Praca zawsze była i będzie podstawą istnienia 
i czynnikiem rozwoju ludzi. W różnych językach i w różnej formie można 
u wszystkich narodów spotkać przysłowie: „Kto nie pracuje, ten nie je*. 

Komuniści postawili sobie za cel wyzwolić ludzi nie od pracy, lecz od 
wyzysku ich pracy. W zasadzie komunizmu „od każdego — według jego 
zdolności, każdemu — wedłus jego potrzeb' znajduje wyraz całkowita jed- 
ność między pracą człowieka a zapewnieniem mu wszystkich dóbr potrzeb- 
nych do życia. A 

Najważniejszym zadaniem wychowania komunistycznego jest utwier- 
dzenie każdego w świadomości, że człowiek nie może żyć bez pracy, bez 
wytwarzania środków do życia. Wszystko, co czyni dobrego człowiek ra- 
dziecki, czyni on dla siebie i dla całego społeczeństwa. Sumiennie odnosić 
się do swej pracy, wykonywać wszystko dobrze i na czas — znaczy to rze- 
czywiście troszczyć się o swych towarzyszy, którzy również pracują dla 
wszystkich, w tym także dla siebie. Na tym polega koleżeńska współpraca 
i pomoc wzajemna ludzi nowego społeczeństwa. 

Burżuazja uciska i poniża ludzi pracy. Komuniści opiewają i wysławiają 
wolną pracę jako źródło życia i pomyślności wszystkich ludzi, rękojmię po- 
stępu i rczkwitu społeczeństwa! 

Projekt programu zawiera moralny kodeks budowniczych komunizmu, 
normy etyczne nowego społeczeństwa, jego nakazy moralne. 

Idsolodzy burżuazyjni już od przeszło 100 lat oskarżają komunistów 
o negowanie moralności, o podkopywanie moralnych podstaw społeczeń- 
stwa. Te zmyślenia potrzebne są burżuazji do maskowania własnej amoral- 
ności, Go leży u podstaw nakazów moralnych klas wyzyskiwaczy? Najbar- 
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dziej jaskrawo mówią o tym takie maksymy, jak „silnemu i bogatemu 
wszystko wolno*, „albo ty ograbisz kogoś albo ktoś ciebie ograbi*, „pie- 
niądz nie śmierdzi', „człowiek człowiekowi wilkiem*. 

Te okrutne i cyniczne zasady rzeczywiście odrzucamy. Przeciwstawiamy 
im moralne zasady kolektywizmu i humanizmu, wyrażone w pięknych 
słowach: „Jeden za wszystkich, wszyscy za jadnego*, „człowiek człowie- 
kcwi przyjacielem, towarzyszem i bratem. 

Nasze zadanie polega na tym, aby nowe wymagania moralne stały się 
wewnętrzną potrzebą wszystkich ludzi radzieckich. Będziemy musieli 
jeszcze wiele popracować, aby skończyć z przeżytkami przeszłości. W życiu 
społecznym to, co przodujące, nie jest odgrodzone od tego, co stare i zaco- 
fane. To, co przodujące, koniec końców zwycięża, ale przeżytki starego 
hamują marsz naprzód. Siła dobrego przykładu zwiększa się, na tym 
opiera się u nas wychowanie. Ale jak wiadomo, chwasty szybko się ple- 
nią, jeśli ich w porę nie unieszkodliwić. 

Trzeba zwiększyć uwagę i wymagania ze strony społeczeństwa wobec 
postępowania ludzi. Przecież złe postępki popełniają ludzie, którzy w swej 
większości są członkami tego czy innego kolektywu, tej czy innej organi- 
zacji, członkami związków zawodowych, Komsomołu, kołchozów, związków 
i towarzystw kulturalno-oświatowych, niekiedy zaś członkami naszej partii. 
Trzeba aktywniej wykorzystywać autorytet i ciężar moralny spoleczeń- 
stwa do walki z gwałcicielami norm i zasad współżycia socjalistycznego. 

Chcemy uczynić wszystkich ludzi wszechstronnie rozwiniętymi. Jaka 
inna klasa oprócz kiasy robotniczej, jaxa inna partia rzędząca oprócz komu- 
nistycznej stawiała zadanie rozwoju zdolności i talentów wszystkich ludzi 
pracy? 

W kulturalnym rozwoju narodu partia widzi rękojmię zwycięskiego bu- 
downistwa komunistycznego. Kraj nasz znajduja się w końcowym etapie 
rewolucji kulturainej, którego główną treścią jest stworzenie wszystkich 
nieodzownych ideologicznych i kulturalnych założeń komunizmu. Najważ- 
niejszym zadaniem na tym etapie — to podniesienie kultura!no-technicz= 
nego poziomu wszystkich robotników i chłopów do pozicmu inteligencji, 
tak aby usunąć w zasadzie istotne różnice między pracą urmmysłową 
a fizyczną. 

W najbliższym dwudziestoleciu podstawowa masa ludności uzyska tą czy 
inną drogą pełne średnie, specjalne średnie lub wyższe 'vykształcenie. Jest 
to wielkie, lecz całkowicie możliwe do zrealizowania zadanie. 


W ciągu najbliższych dziesięciu lat należy zrealizować ogólne i politech- 
niczne Średnie (1l-letnie) wykształcenie dla wszystkich dzieci w wieku 
szzolnym. Przy tym po ukończeniu szkcły 8-letniej dzieci te, zgodnie 
z ustawą o szkolnictwie, powinny pracować w przedsiębiorstwach i ->łcho- 
zach, a jednocześnie uczyć się, zdobywając pełne średnie wykształcenie. 
Otwiera to drogę zarówno do zdobycia wyższego wykształcenia, jak i do 
wysoko kwalifikowanej pracy w produkcji. 

Należy też zapewnić młodzieży pracującej w gosbodarce narodowej i nie 
posiadającej średniego wykształcenia, aby w najbli ższych 10 lataca uzy= 
skala jako minimum wykształcenie w zakresie szkoły 8- -letniej. Jest to 
ważne i palące zadanie. Nie należy zapominać, że w czasie wojny nie- 
mało chłopców i dziewcząt nie mogło zdobyć średniego wykształcenia. Na- 
leży wykazać należytą troskę o tych młodych obywateli naszego kraju. 
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We SSA i harmonijnym rozwoju człowieka szkoła radziecka 
odgrywa szczególnie ważną rolę. Wychowując uczącą się młodzież w duchu 
komunizmu, szkoła powinna zaszczepiać jej najlepsze cechy i nawyki. 
przygotowywać do sumiennej pracy według swych zdolności, do rozsąd- 
nego korzystania z dóbr społecznych, do nieugiętego stosowania norm 
moralności komunistycznej i zasad współżycia z innymi ludźmi. W wycho- 
wywaniu dorastającego pokolenia wielka rola przypada nauczycielom ludo- 
wym, których słusznie można uważać za duchowych kierowników mło- 
dzieży. Należy jak najbardziej podnosić rolę nauczyciela ludowego, otaczać 
go uwagą i troską! 

Duże znaczenie przypisuje partia dalszemu rozwojowi zakładów wycho 
wania społecznego: szkół-internatów, szkół całodziennych, a także przed» 
szkoli. Wychowanie społeczne i rodzinne nie są sobie przeciwstawne. 
Wpływ wychowawczy rodziny na dzieci powinien się łączyć z ich wycho 
waniem społecznym. 

Ci, którzy twierdzą, że znaczenie rodziny w miarę przechodzenia do kos 
munizmu rzekomo się zmniejsza i z czasem zupełnie zniknie, absolutnie 
nie mają racji. W rzeczywistości w warunkach komunizmu rodziną skonsQ+ 
liduje się, stosunki rodzinne uwolnią się całkowicie od czynników natury 
materialnej, uzyskają wysoki stopień czystości moralnej i trwałości. 

Starając się urzeczywistnić powszechne wykształcenie średnię partią 
«w swoim programie stawia sobie równocześnie za cel jeszcze większe udo- 
stępnienie ogółowi wszystkich form wyższego wykształcenia. Teraz w na-< 
szych wyższych uczelniach studiuje 2.600 tys. osób. Do roku 1980 liczba 
studentów szkół wyższych ma się zwiększyć do 8 milionów, to jest przeszłą 
3 razy. Szczególnie szeroko rozpowszechnia się nauka na uczelniach wieczo” 
rowych i w drodze korespondencyjnej. 

Będziemy jeszcze musieli usunąć znaczną rozpiętość między kulturalno= 
technicznym poziomem ludności wiejskiej a poziomem ludności miast, aby 
i w tej dziedzinie zlikwidować istotnę różnice między miastem a wsią. 
Wszystkie organizacje zajmujące się sprawami kultury powinny położyć 
większy nacisk na podniesienie poziomu kulturalnego wsi. 

W najbliższych latach będziemy musieli dokonać wielkich posunięć, aby 
potężnie rozbudować materialną bazę kultury — papiernie i drukarnie, 
ośrodki radiowe i telewizyjne, teatry, studia filmowe i kina, kluby i biblio- 
teki. Będzie to oczywiście wymagało dużych nakładów materialnych, ale 
nasze społeczeństwo budujące komunizm nie będzie szczędziło środków, 
ażeby jak najlepiej zaspokajać potrzeby kulturalne ludzi radzieckich. 

W naszej epoce burzliwego postępu nauki i techniki rozwój społeczeń- 
atwa i jednostki jest nie do pomyślenia bez planowego i wszechstronnego 
wykorzystania osiągnięć naukowych. W. I. Lenin w swoim czasie mówił: 
„Wokec sojuszu przedstawicieli nauki, proietariatu i techniki nie ostoi się 
żadna ciemna siła' (Dzieła, t. XXX, str. 411 wyd. polskiego). Te wieszcze 
słowa stały się rzeczywistością. Rozgromiliśmy i zniszczyliśmy ciemne siły 
wyzyskiwaczy, na zawsze położyliśmy kres wszystkim odmianom ucisku 
ekonomicznego i duchowego. Obecnie zaś czynimy wysiłki, ażeby zlikwi- 
dować zależność ludzi od żywiołowych sił przyrody, podporządkować je 
człowiekowi. Tym samym pokonamy ostatnią przeszkodę na drodze ludz- 
kości ku prawdziwemu królestwu wolności. 


Nauka powinna odpowiadać potrzebom doby obecnej, służyć jako bojo- 
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wa I skuteczna broh w rozwiązywaniu codziennych propiemów gospodarki 
narodowej, w rozbudowie sił wytwórczych społeczeństwa. W szerszej per- 
spektywie nauka powinna wykryć możliwości kierowania reakcjami ter- 
monuklearnymi, tak aby niewyczerpane źródła energii jądrowej mogły 
być wykorzystane do celów pokojowych, oddziaływać na klimat i warun- 
ki atmosferyczne, przezwyciężać choroby i zapewnić ludziom długie lata 
życia, nadawać kierunek procesom witalnym organizmu, tworzyć niezli- 
czoną ilość sztucznych tworzyw o potrzebnych właściwościach oraz opa- 
nować przestrzeń kosmiczną i utorować bezpieczne drogi komunikacyjne 
we wszechświecie. Stanowić to będzie całą epokę w światowej historii 
nauki i techniki, udostępni człowiekowi niewyczerpane zasoby energii 
i uczyni zeń prawdziwego władcę przyrody. 

Wzrasta coraz bardziej znaczenie nauk społecznych przy badaniu histo- 
rycznej drogi marszu ludzkości ku komunizmowi, w studiowaniu procesów 
rozpadu kapitalizmu, przy opracowywaniu naukowych podstaw planowe- 
go kierowania rozwojem społeczeństwa, budownictwem gospodarczym 
i kulturalnym, w kształtowaniu materialistycznego światopoglądu ludzi, 
w wychowywaniu człowieka społeczeństwa komunistycznego i w walce 
z ideologią burżuazyjną. Partia będzię się troszczyła o rozkwit wszystkich 
dziedzin więdzy ludzkiej. 

Sprawą honoru i patriotycznym obowiązkiem uczonych radzieckich jest 
utrzymanie zdobytych już przez naukę radziecką czołowych pozycji 
w ważniejszych dziedzinach wiedzy oraz zapewnienie jej przodującej roli 
w nauce Światowej we wszystkich zasadniczych kierunkach. 

W kształtowaniu nowego człowieka wielką rolę odgrywa literatura 
i sztuka. Afirmując ideowość komunistyczną i prawdziwy humanizm, lite- 
ratura i sztuka rozwijają w człowieku radzieckim cechy budowniczego 
nowego świata oraz służą sprawie artystycznego i moralnego rozwoju 
ludzi. Partia wzywa wszystkich działaczy literatury i sztuki do śmiałego 
1 nowatorskiego opracowywania tematów współczesności. 

Szeroką areną wykrywania i rozwoju ludowych talentów i zdolności 
jest amatorska działalność artystyczna, która nabiera coraz większego 
rozmachu. Nie usuwa to jednak konieczności rozwoju sztuki zawodowej. 
W twórczej działalności zespołów zawodowych i wybitnych artystów 
amatorska działalność artystyczna będzie również naaal zna,lowała wzo- 
ry do naśladowania. Ze swej strony sztuka ludowa będzie stanowiła nie- 
wyczerpane źródło wzbogacenia i rozkwitu zawodowej literatury i sztuki. 

Kultura socjalizmu i komunizmu to nowy, wyższy szczebel w rozwoju 
kulturalnym ludzkości. Mamy wszystkie warunki po temu, by przemierzyć 
pomyślnie drogę wiodącą do wyżyn kultury komunistycznej. 


V. KOMUNIZM I POSTĘP LUDZKOŚCI 


Towarzysze! Urzeczywistnienie programu naszej partii wywrze bardzo 
głęboki wpływ na bieg historii świata. 

Siłą swego przykładu budujący się komunizm przyciąga pod sztandar 
marksizmu-leninizmu nowe setki milionów ludzi pracy na całym świecie. 
Jest to przede wszystkim przykład szybkiego rozwoju sił wytwórczych, 
ogromnego podniesienia stopy życiowej i kultury narodu, stworzenia wa- 
runków do pokojowego i szczęśliwego życia ludności. Cały bieg rozwoju 
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społecznego potwierdza leninowskie przewidywanie, iż kraje zwycięskiego 
socjalizmu główny wpływ na rozwój światowej rewolucji wywierają swym 
budownictwem gospodarczym. Główną areną współzawodnictwa systemu 
socjalistycznego i kapitalistycznego jest pokojowe współzawodnictwo go- 
spodarcze. 

Wynik tego współzawodnictwa w ogromnej mierze będzie zależeć od 
współzawodnictwa między Związkiem Radzieckim a Stanami Zjednoczo- 
nymi. 

Partia stawia zadanie przekształcenia naszego kraju w ciągu najbliż- 
szego dziesięciolecia w pierwsze przemysłowe mocarstwo Świata, osiąg- 
nięcia przewagi nad USA zarówno pod względem absolutnych rozmiarów 
produkcji przemysłowej, jak i pod względem rozmiarów produkcji prze- 
mysłowej na jednego mieszkańca, Mniej więcej do tego czasu ZSRR pół- 
torakrotnie przewyższy obecny poziom USA w produkcji rolnej na jed- 
nego mieszkańca i osiągnie poziom USA w dochodzie narodowym. 

Ale jest to pierwszy etap. Nie poprzestaniemy na nim. W ciągu drugiego 
10-lecia, do roku 1980, kraj nasz pozostawi daleko w tyle Stany Zjedno- 
czone w produkcji przemysłowej i rolnej na jednego mieszkańca. 

Nie tylko w Związku Radzieckim, lecz także we wszystkich krajach 
światowego systemu socjalistycznego gospodarka rozwija się znacznie 
szybciej niż gospodarka kapitalizmu. W porównaniu z poziomem przed- 
wojennym kraje wscólnoty socjalistycznej zwiększyły rozmiary produkcji 
przemysłowej łącznie prawie 7-krotnie, zaś kraje kapitalizmu niecałe 
2,0 raza. Jak pokazują wstępne obliczenia ekonomistów, do roku 1980 
udział światowego systemu socjalistycznego w produkcji przemysłowej 
świata wyniesie już mniej więcej 2,3. | 

Niektórzy mówią, że liczby — to nudna rzecz. Ale jeśli chodzi o liczby 
ukazujące rozwój naszego systemu, to przyjemnie je przedstawiać i, myślę, 
przyjemnie ich słuchać. Pamiętam, że w młodości śpiewaliśmy: ,,„Nasz pa- 
rowóz naprzód gna, przystanek jest w komunie'*. Obecnie zaś my i cały 
system socjalistyczny mkniemy naprzód nie w parowozie, lecz w potęż- 
nym elektrowozie. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że nasz socjali- 
styczny ekspres prześcignie kapitalizm i pozostawi go w tyle. Kapitalizm 
nie ma tych sił, nie ma tego ciągu! 

Budowa komunizmu w naszym kraju — to część składowa tworzenia 
społeczeństwa komunistycznego w całej wspólnocie socjalistycznej. Po- 
mysiny rozwój światowego systemu socjalizmu otwiera perspektywę bar- 
dziej lub mniej jednoczesnego, w ramach jednej epoki historycznej, przej- 
ścia krajów socjalistycznych do komunizmu. Dla światowego systemu ka- 
pitalizmu charakterystyczne jest prawo nierównomiernego rozwoju gospo- 
darczego i politycznego, wiodące do pogłębienia się sprzeczności i wzmo- 
żenia walki konkurencyjnej między państwami. Światowy system socja- 
listyczny rozwija się według praw wręcz przeciwnych. Charakterystyczne 
są dla niego stały i planowy rozwój ekonomiki każdego kraju, szybszy 
rozwój państw, które w czasach kapitalizmu pozostały gospodarczo w tyle, 
wyrównywanie ogólnego poziomu rozwoju wszystkich krajów. 

W ramach światowego systemu socjalizmu te kraje, które wskutek wa- 
runków swego rozwoju historycznego pozostały w tyle, w ciągu krótkiego 
czasu znacznie się już zbliżyły do poziomu przodujących państw socjali- 
stycznych, przy wszechstronnej pomocy i poparciu tych ostatnich. Jed- 
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nakże stopień rozwoju sił wytwórczych w tych krajach nie jest jeszcze 
jednakowy. Te czynniki obiektywne sprawiają właśnie, że kraje socjali- 
styczne nie mogą wszystkie wkroczyć w wyższą fazę nowego społeczeństwa 

o jakiejś jednej „godzinie, Zrozumiałe, ża rozwinięta budownictwo spo- 
zeń wi komunistycznego rozpocznie się w tych krajach w miarę pow- 
stawania niczbędnych po temu warunków. Odpowiada to interesom całego 
systemu socjalistycznego, ponieważ przyspieszy proces ogólnego marszu 
narodów do komunizmu i stworzy warunki bardziej sprzyjające rozszerze- 
niu pomocy i poparcia dla innych krajów socjalistycznych ze strony państw 
zwycięskiego komunizmu. 

Dla marksistów-leninowców jest rzeczą bezsporną, iż żywotne interesy 
państw socjalistycznych kategorycznie wymagają wszechstronnego umac- 
niania ich współpracy. Polityka stawiająca sobie za cel budowanie socjali- 
zmu w izolacji, w wyobcowaniu od światowej wspólnoty socjalistycznej, 
sprzeczna jest z obiektywnymi prawami rozwoju społeczeństwa socjali- 
stycznego. Polityka ta jest szkodliwa, gdyż może osłabić siły socjalizmu 
w obliczu zjednoczonego frontu reakcji imperialistycznej, podsyca tenden- 
cje nacjonalistyczne i w ostatecznym wyniku może doprowadzić do utraty 
zdobyczy socjalistycznych. 

Nacjonalizm, bez względu na to, pod jaką występuje maską, jest naj- 
bardziej niebezpieczną bronią polityczną i ideologiczną, wykorzystywaną 
przez reakcję międzynarodową przeciwko jedności krajów socjalistycz- 
nych. „Komuniści — podkreśla projekt naszego programu — uważają za 
jeden z naczelnych obowiązków wychowywanie mas pracujących w duchu 
internacjonalizmu i patriotyzmu socjalistycznego, w duchu nieprzejedna- 
nia wobec wszelkich przejawów nacjonalizmu i szowinizmu. Nacjonalizm 
wyrządza szkodę ogólnym interesom wspólnoty socjalistycznej, szkodzi 
przede wszystkim narodowi kraju, w którym się przejawia, ponieważ od- 
osobnienie od obozu socjalistycznego hamuje jego rozwój, pozbawia go 
możliwości wykorzystywania zalet światowego systemu socjalistycznego, 
zachęca mocarstwa imperialistyczne do prób wyzyskiwania tendencji na- 
cjonalistycznych do swych celów*. 


Ludzie radzieccy żywią najbardziej przyjazne uczucia dla swych braci 
w socjalistycznych krajach Europy i Azji. Cieszą się oni z ich sukcesów 
1 są dumni z ich zwycięstw. Pomagali oni i nadal będą im pomagać w bu- 
dowie nowego życia. W dobrej i złej doli narody krajów socjalistycznych 
działają w myśl dewizy: jeden za wszystkich — wszyscy za jednego. Każ- 
dy, kto podniesie rękę na socjalistyczne zdobycze narodów naszej wspól- 
noty, spotka się z druzgocącą odprawą ze strony miliarda budowniczych 
socjalizmu i komunizmu. 

Jeśli chodzi o Jugosławię, to — jak już było powiedziane w sprawozda- 
niu KC — walczyliśmy i będziemy walczyć przeciwko rewizjonistycznym 
koncepcjom kierownictwa Związku Komunistów Jugosławii. Równocze- 
śnie opowiadaliśmy się i opowiadamy się za wszechstronnym rozwojem 
"1 umacnianiem stosunków z Jugosławią w płaszczyźnie państwowej. Jeśli 
chodzi o zagadnienia walki o pokoj, to nasze stanowisko pod wieloma 
względami jest zbieżne ze stanowiskiem Jugosławii. Związek Radziecki 
jest zwolennikiem zbliżenia i konsolidacji wszystkich sił walczących prze- 
ciwko imperialistycznym podżegaczom wojennym, o pokój i przyjażń mię- 
dzy narodami. 
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Towarzysze! W projekcie nowego programu KPZR znajduje odbicie bez- 
sporny fakt, że komunizm stał się największą siłą naszej epoki. Obecnie 
partie komunistyczne działają w 87 krajach świata i zrzeszają w swych 
szeregach około 40 milionów osób. A jakie ogromne rzesze idą za komuni- 
stami, podzielając ich poglądy i przekonania, aprobując i popierając ich 
politykę! Komunizm głęboko zapuścił korzenie i niebywale się rozwija: 
pod jego sztandarem przeszło trzecia część ludzkości buduje nowe życie. 
W wielu krajach niesocjalistycznych klasa robotnicza potężnym młotem 
rozwala filary kapitalizmu. 

___ Świat przeżywa epokę rewolucji. Rewolucje socjalistyczne, antyimperia- 
listyczne rewolucje narodowowyzwoleńcze, ludowe rewolucje demokra- 
tyczne, szerokie ruchy chłopskie, walka mas ludowych o obalenie reżimów 
faszystowskich i innych reżimów tyranii, ogólnodemokratyczne ruchy prze- 
ciwko uciskowi narodowemu — wszystko to stapia się w jednolitym świa- 
towym procesie rewolucyjnym, który podważa i rozsadza kapitalizm. 

Projekt programu oświetla drogi pokojowego i niepokojowego rozwoju 
rewolucji. W tej kwestii, podobnie jak we wszystkich innych, partia nasza 
całkowicie opiera się na zasadach, kolektywnie sformułowanych przez 
międzynarodowy ruch komunistyczny w Deklaracji z 1957 r. i w Oświad- 
czeniu z 1960 r. 

We współczesnej epoce powstały bardziej sprzyjające międzynarodowe 
warunki rozwoju światowego ruchu rewolucyjnego. Związane jest to 
przede wszystkim z umocnieniem sił i ze wzrostem wpływów systemu 
socjalistycznego. Przykład socjalizmu wywiera potężny wpływ na umysły 
ludzi, czyni z nich aktywnych bojowników o ugruntowanie nowego ustro- 
" ju. Narody, które rozpoczynają rewolucję, mogą korzystać z poparcia 
państw socjalistycznych w walce przeciwko podejmowanym przez reakcję 
światową próbom eksportowania kontrrewolucji. W budowie nowego spo- 
łeczeństwa mogą one uzyskać wszechstronną pomoc krajów socjalistycz= 
nych. | 

We współczesnej epoce również wewnętrzne warunki przejścia nowych 
krajów do socjalizmu są bardziej pomyślne. Wśród warunków tych wy- 
mienić należy: ogólne osłabienie kapitalizmu i pogłębienie się jego sprzecz- 
ności; wzrost liczebności, podniesienie stopnia zorganizowania i zwartości 
klasy robotniczej, spotęgowanie jej wpływów w społeczeństwie; wzrost 
liczby sojuszników klasy robotniczej obiektywnie zainteresowanych w wal- 
ce z imperializmem, w zlikwidowaniu wszechwładzy monopoli; powstanie 
i umocnienie się partii komunistycznych we wszystkich niemal krajach 
świata. 

Ale nie należy również zapominać o trudnościach, jakie piętrzą się na 
drodze sił rewolucyjnych. W okresie powojennym burżuazja monopoli- 
styczna stworzyła nowe reakcyjne „Święte Przymierze”, bloki militarne, 
ostrzem swym wymierzone nie tylko przeciw krajom socjalistycznym, lecz 
również przeciwko rewolucyjnemu ruchowi robotniczemu i narodowo- 
wyzwoleńczemu. Do potwornych rozmiarów rozbudowała ona aparat prze- 
mocy i ucisku. Równocześnie burżuazja monopolistyczna ucieka się do 
nowych wyrafinowanych metod rozbijania klasy robotniczej, rozsadzania 
ruchu związkowego, aktywnie wykorzystując w tym celu reakcyjnych 
przywódców socjaldemokracji i reakcyjnych działaczy związkowych. Roz- 
winęła ona zaciekłą antykomunistyczną kampanię, jednocząc pod swym 
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czarnym sztandarem wszystkich wrogów ludu pracującego. Nie jest bynaj- 
mniej wykluczone, że burżuazja monopolistyczna ucieknie się do najbar- 
dziej skrajnych, najbardziej krwawych środków, aby utrzymać swe pano- 
wanie. W tych warunkach aktualne są, jak nigdy dotychczas, słowa Lenina, 
że klasa robotnicza powinna „opanować wszystkie bez najmniejszego wy- 
jątku formy albo strony działalności społecznej... * Powinna być gotowa 
„do jak najszybszego i jak najkardziej nicoczekiwanego zastępowania 
danej formy inną* (Dzieła, tom 51, str. 63 wyd. pol.). 

W epoce współczesnej odbywa się dalsze zbliżanie i przeplatanie zadań 
rewolucji ludowo-demokratycznych, narodowowyzwoleńczyca i socjali- 
stycznych. Logika rozwoju społecznego doprowadziła do tego, że wszyst- 
kie te rewolucje wymierzone są przede wszystkim przeciwko jednemu 
głównemu wrogowi — imperializmowi, burżuazji monopolistycznej. 

Częstokroć stawia się pytanie: jak dalej rozwijać się będzie światowy 
ruch wyzwoleńczy? 

Oczywiście, w wysoce rozwiniętych krajach kapitalistycznych dojrzały 
całkowicie przesłanki przejścia do socjalizmu. Pełne burzliwej dynamiki 
słabo rozwinięte państwa Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej, doprowadza- 
jąc do końca rewolucję narodowowyzwoleńczą i antyimperialistyczną, bę- 
dą w stanie urzeczywistnić przejście do socjalizmu. W epoce współczesnej 
faktycznie każdy kraj, niezależnie od poziomu swego rozwoju, może wkro- 
czyć na drogę prowadzącą ku socjalizmowi. 


Światowy proces rewolucyjny zatacza coraz szersze kręgi, obejmując 
wszystkie kontynenty. W swoim czasie imperializm nie będąc w stanie 
zniszczyć drogą wojny pierwszego w świecie państwa socjalistycznego, 
usiłował odgrodzić je „kordonem sanitarnym' od pozostałego świata. Jed- 
nak energia rewolucyjna narodów Europy i Azji rozszerzyła granice socja- 
lizmu od Łaby do Morza Południowo-Chińskiego. Imperialiści uczynili 
wszystko, aby idee rewolucji nie wyszły poza te ramy. Jednakże ani góry, 
ani też oceany nie stanowią przeszkody dla idei wolności. Świadczy o tym 
dobitnie zwycięska rewolucja na Kubie. 


Podnosząc sztandar ludowej rewolucji antyimperialistycznej miłujący 
wolność naród kubański oczyścił swą ziemię z obcych grabieżców i ich 
popleczników. Pod sztandarem rewolucji zespolili się robotnicy, chłopi, in- 
teligencja i średnie warstwy ludności miejskiej. Tkwi w tym jedno z naj- 
ważniejszych źródeł siły rewolucji kubańskiej i rękojmia jej dalszego roz- 
woju na drodze postępu społecznego. Niewielka, zagubiona w mu.zach 
wyspa, stała się dziś nie gasnącą pochodnią wolności, oświetlającą drogę 
do postępu wszystkim narodom Ameryki Łacińskiej. 

Kuba znajduje się daleko od Związku Radzieckiego. Ale narody nasze 
są sobie bliskie. Serca nasze są z wami, bohaterowie Kuby, którzy bronicie 
przed imperializmem amerykańskim waszej niezależności i wolności, któ- 
rzy wypisaliście na swym bojowym sztandarze cele socjalistyczne! Naród 
nasz udzielał i będzie udzielać pomocy bratniemu narodowi kubańskiemu 
w jego świętej walce o słuszną sprawę. 

W miarę umacniania się systemu socjalistycznego, coraz pełniejszego 
ujawniania jego wyższości nad kapitalizmem, w miarę wzrostu sił socjali- 
stycznych i demokratycznych na całym świecie coraz więcej krajów, znaj- 
dujących się na różnym poziomie rozwoju, podążać będzie drogą rewolucji, 
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przyłączać się do systemu socjalizmu, podobnie jak łączą się strumienie 
w jeden potężny nurt. 

Klasa robotnicza również w przyszłości napotykać będzie w swej walce 
rewolucyjnej różne prądy oportunistyczne, przeszkadzające w zespoleniu 
jej sił i osiągnięciu jej celów. Dopóki istnieje kapitalizm, prądy te będą 
powstawać pod rozmaitymi maskami. Oto dlaczego projekt programu pod- 
kreśla konieczność walki zarówno z ideologią socjaldemokratyzmu i rewi- 
zjonizmu, jak i z dogmatyzmem i sekciarstwem. 

KPZR będzie również nadal czynić wszystko, aby z honorem spełnić 
swój obowiązek internacjonalistyczny wobec międzynarodowej klasy robot- 
niczej, wobec mas pracujących całego świata, będzie również nadal dokła- 
dać wysiłków dla umocnienia jedności i zwartości szeregów wielkiej armii 
komunistów wszystkich krajów. 

Towarzysze! Sukcesy nasze w budownictwie komunistycznym będą mia- 
ły wyjątkowe znaczenie dla losów narodów Azji, Afryki, Ameryki Łaciń- 
skiej — tych olbrzymich znękanych cierpieniami kontynentów, powstają- 
cych w poczuciu całej swej mocy do samodzielnego historycznego działania 
i szukających dróg do szybkiego podniesienia swej gospodarki i kultury. 

Ruch narodowowyzwoleńczy wkroczył w końcowe stadium likwidacji 
reżimów kolonialnych. Narody, które się wyzwoliły, stawiają sobie zadanie 
utrwalenia samodzielności politycznej, przejścia do ofensywy przeciwko 
zacofaniu gospodarczemu, likwidacji zacofania, zniszczenia wszystkich form 
zależności od imperializmu. 

Ale droga ich jest niełatwa. Przegrywając batalię z ruchem narodowo- 
wyzwoleńczym w otwartych bojach, imperializm nie sklada broni. Metody 
jego stają się coraz bardziej wyrafinowane. Monopoliści dążą do urzeczy- 
wistnienia daleko idącego planu utrzymania i utrwalenia swych pozycji 
w świecie państw słabo rozwiniętych, maskując istotną treść tego planu 
przyjemnymi dla ucha obietnicami pomocy. Również w tej sprawie palmę 
pierwszeństwa dzierżą imperialiści amerykańscy. | 

Oczywiście, nie może być nawet mowy o bezinteresownej pomocy mo- 
carstw imperialistycznych dla krajów słabo rozwiniętych. Monopole nie 
mogą wyrzec się swych super-zysków. A j 

Cele monopoli były i pozostają te same, co poprzednio: utrzymać kraje 
gospodarczo zacofane w charakterze dodatków rolniczo-surowcowych, wy- 
zyskiwać narody tych krajów. 1 jeśli mimo to imperialiści głoszą politykę 
„pbomocy*, jest to krok nieszczery, wymuszony. Oligarchia finansowa nie 
zamierzała udzielać żadnej pomocy tym krajom, dopóki imperializm pano- 
wał niepodzielnie na świecie, Sytuacja się zmieniła, gdy Związek Radziec- 
ki i światowy system socjalistyczny obaliły monopol mocarstw -imperiali- 
stycznych w dziedzinie dostaw urządzeń, udzielania kredytów i-pożyczek, 
w dziedzinie doświadczeń technicznych i wiedzy. Imperialiści musieli — 
rzec można — zmienić front, zacząć mówić o „pomocy' ekonomicznej dla 
krajów opóźnionych w rozwoju gospodarczym. 

Oczekiwali oni, że ludność tych krajów wznosić będzie modły dzięk- 
czynne za rzuconą garść dolarów. Zamiast tego imperialiści amerykańscy 
usłyszeli przekleństwa rzucone pod ich adresem. Dlaczego? Dlatego, że 
USA w gruncie rzeczy dają nędzną jałmużnę z tych olbrzymich sum, jakie 
wypompowują z krajów opóźnionych w rozwoju gospodarczym. Istotnie, 
od 1946 r. do 1959 r. na każdy dolar włoż2z" "*e wszystkie gospodarczo 
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zacofane kraje, Stany Zjednoczone wywiozły z tych krajów 2,5 dolara 
tstułem zysków. Według obliczeń ekonomistów radzieckich, monopole 
USA i innych krajów zachodnich wvpompowują ze słabo rozwiniętych 
krajów 20 miliardów dolerów rocznie. Jeśli to się ma nazywać pomocą, 
cóż w takim razie będzie się nazywało grabieżą? A grabieżcam się nie dzię- 
kuje — przeklina się ich. 

Monopoliści dążą do utrzymania krajów gospodarczo zacolanych w ryd- 
wanie imperializmu, zafiksowania ich upośleczonej pozycji w systemie 
kapitalistycznej gospodarki światowej. Ale jest to daremna próba. Narody 
krajów gospodarczo zacofanych nie chcą pozostawać na uwięzi imperiali- 
zmu. Widzą one przykład socjalizmu. O socjalizmie narody sądzą obecnie 
nie tylko na podstawie książek, lecz przede wszystkim na podstawie jego 
realnych osiągnięć. Narody widzą, że władza radziecka nie w ciągu wie- 
ków, lecz w okresie życia jednego pokolenia położyła kres odwiecznemu 
zacofaniu kraju, że Związek Radziecki stał się potężnym mocarstwem 
światowym. 

Uzyskanie przez dawne kolonie niezależności politycznej wywarło do- 
datni wpływ na ich rozwój ekonomiczny. Uległo przyspieszeniu tempo 
wzrostu produkcji. Podczas gdy przed drugą wojną światową przeciętne 
roczne tempo rozwoju produkcji w tych krajach wynosiło 1 proc., to 
w ciągu ostatnich lat wzrosło ono do 4 proc. W wielu krajach utworzony 
został sektor państwowy. Zaczął się rozwijać przemysł narodowy. 

Są to jednak dopiero pierwsze kroki. Dziedzictwo kolonializmu wciąż 
jeszcze jest silne. Główne zadania ekonomiczne oczekują jeszcze swego 
rczwiązania. A tymczasem górne warstwy burżuazji i feudałów, które 
związały swe losy z obcym kapitałem, dązą do zafiksowania pozycji kra- 
jów opóźnionych w systemie światowego kapitalizmu. Droga, na którą 
te kraje usiłują sprowadzić imperialiści i ich zausznicy, w żadnym wy- 
padku nie może zapewnić rozwiązania tych problemów, w imię których 
narody powstały do walki przeciwko kolonizatorom. 

Gdzie więc wyjście? Historia daje na to pytanie wyraźną odpowiedź: 
wyjścia należy szukać na niekapitalistycznej drodze razwoju. Jeśli ktoś 
pragnie wiedzieć, jakie owoce daje taka droga, niech przyjrzy się kwitną- 
cvm republikom radzieckiej Azii środkowej i innych rejonów naszego kra- 
ju. które po Październiku wyminęły pełną męczarń drogę rozwoju kapita- 
listycznego. 

Wkroczenie na niekapitalistyczną drogę rozwoju nie może być osiągnięte 
samorzutnie. Jedynie aktywna walka klasy robotniczej, mas pracujących, 
zespolenie się wszystkich demokratycznych i patriotycznych sił w szeroko 
pojętym froncie narodowym może wprowadzić narody na taką drogę. 


Marksistowska myśl teoretyczna, badajac dogłębnie obiektywny tok roz- 
woju, odkryła formę, w jakiej w sposób najbardziej pomyślny może na- 
stąpić zjednoczenie się wszystkich zdrowych sił narodu. Tą formą jest 
peństwo demokracji narodowej. Państwo takie, odzwierciedlające interesy 
nie jakiejś jednej klasy, lecz szerokich warstw narodu. może rozwiazać 
do końca zadania antyimperialistycznej, narodowowyzwoleńczej rcwolu» 
CJi. 

Szczęście narodów, które uzyskały niezawisłość narodową, tkwi w tvm, 
że wkraczają one na drogę samodzielnego rozwoju w warunkach, gdy siły 
«imperializmu, jego możliwości wpływania na bieg wydarzeń nieustannie 
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się zmniejszają, a siły i wpływy socjalizmu coraz bardziej wzrastają. 
W tych warunkach będą one mogły nieporównanie łatwiej rozwiązywać 
zadania rozwoju ekonomicznego i społecznego. 

Związek Radziecki, podobnie jak i inne kraje socjalistyczne, nie ma za- 
miaru wtrącać się w sprawy wewnętrzne młodych wolnych państw, na- 
rzucać komukolwiek socjalizmu. Eksportu socjalizmu nie było, nie ma 
i nie będzie. Ale nie powinno też być narzucania kolonializmu, nie powinno 
być eksportu kontrrewąjucji. 

KPZR uważa sojusz z narodami, które zrzuciły jarzmo kolonialne, za 
jeden z kamieni węgielnych swej polityki międzynarodowej. Nasza partia 
uważa za swój internacjonalistyczny obowiązek pomaganie narodom, kro- 
czącym drogą zdobywania i umacniania niezawisłości narodowej, wszyst 
kim narodom walczącym o całkowitą likwidację systemu kolonialnego. 


Towarzysze! Wykonanie naszych wspaniałych planów przyczyni się 
w sposób decydujący do realizacji historycznej misji komunizmu — likwi- 
dacji wojen, utrwalenia wieczystego pokoju na ziemi. 

Historyczne doświadczenia potwierdziły, że wojna w takim samym stop- 
niu jest nierozerwalnie związana z imperializmem, w jakim walka prze- 
ciwko wojnom imperialistycznym i polityka umacniania pokoju są orga- 
nicznie związane z socjalizmem. Z pamięci ludzkiej nie można wykreślić 
wydarzeń, które wpisane zostały do księgi historii nie przez kronikarzy, 
lecz zapisane krwią milionów ludzi. Począwszy od 1998 r., gdy Stany 
Zjednoczone rozpętały pierwszą wojnę epoki iniperializmu, imperializm 
nieustannie narzucał narodom jedną „wojnę losalną' za drugą i dwukro- 
tnie wtrącał ludzkość w otchłań straszliwych rzezi na skalę światową. Po- 
wiemy więcej: dymiły jeszcze ruiny miast i wsi, nie zabliźniły się jeszcze 
rany w sercach milionów ludzi, którzy stracili w ogniu drugiej wojny 
światowej swych bliskich, a już imperialiści USA zgłosili „zapotrzebowa- 
nie' na trzecią wojnę światową. 

W obozie imperialistycznym, a przede wszystkim w Stanach Zjedno- 
czonych, działają grupy ludzi, którzy zachowują się jak hazardowi gracze. 
Nie zastanawiają się nad tym, jakim nieszczęściem dla ludzkości byłaby 
przygotowywana przez nich nowa wojna. Zastosowanie broni termo- 
nuklearnej i rakietowej przekształciłoby wszystkie kontynenty kuli ziem- 
skiej w strefę masowej zagłady ludzi i niszczenia dóbr materialnych. 
W warunkach światowej wojny termonuklearnej czynnik przestrzeni za- 
traci swe dotychczasowe znaczenie. Również półkula zachodnia stanie się 
areną, na której szaleć będzie niszczycielska trąba powietrzna. W naszych 
czasach wojna nie może, nie powinna być sposobem rozwiązywania sporów 
międzynarodowych. 

Mógłby ktoś zapytać, czy nie zachodzi sprzeczność między uznaniem 
istnienia niebezpieczeństwa wojny z jednej strony a naszym dążeniem, by 
wyeliminować wojnę z życia społeczeństwa — z drugiej? Nie, towarzysze, 
żadna sprzeczność tu nie zachodzi. 

Pewność partii, że już obecne pokolenie ma wszelkie możliwości zapo- 
bieżenia wojnie światowej, oparta jest na wszechstronnej i głębokiej ana- 
lizie sił działających na arenie międzynarodowej. Analiza ta prowadzi do 
niezaprzeczalnego wniosku: układ światowych sił politycznych, ekono- 
micznych i militarnych zmienił się już na korzyść obozu pokoju. 
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Co zapewnia tę przewagę? Przede wszystkim następujące podstawowe 
czynniki. 

Po pierwsze — najpotężniejsze mocarstwo czasów współczesnych — 
Związek Radziecki wszystkie swe wysiłki poświęca sprawie zachowania 
i utrwalenia powszechnego pokoju. Podszas gdy wzrostowi potęgi każdego 
mocarstwa imperialistycznego nieuchronnie towarzyszyło wzmożenie jego 
agresywnych dążeń, co prowadziło do zacstrzenia groźby wojennej, to 
wzrost sił pierwszego w świecie państwa socjalistycznego stwarzał i stwa- 
rza skuteczne gwarancje przeciwko niebezpieczeństwu wojny i zwiększa 
szanse zapobieżenia jej. Od czasu, gdy Związek Radziecki zdobył pierw- 
szeństwo w decydujących gałęziach nauki i techniki na świecie i swą prze- 
wagę rzucił na szalę w walce o pokój, możliwości zagwarantowania po- 
wszechnego bezpieczeństwa wzrosły wielokrotnie. 

Po drugie — na drodze agresorów imperialistycznych stoi teraz obok 
Związku Radzieckiego nowa potężna siła: wszystkie kraje światowego obo- 
zu socjalistycznego. Podczas gdy w warunkach imperializmu powstanie 
jakiegokolwiek ugrupowania państw ma na celu przygotowanie nowych 
wojen, to kraje wspólnoty socjalistycznej jednoczą swe wysiłki wyłącznie 
w imię zwycięstwa pokoju i postępu społecznego. 

"Po trzecie — na arenę światową wkroczyła jeszcze jedna nowa siła: 
liczna grupa młodych narodowych państw Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej zainteresowanych w zachowaniu pokoju niezbędnego do realizacji 
zadań odrodzenia narodowego. Większość tych państw broni polityki poko- 
ju. Zbieżność żywotnych interesów narodów tych krajów z interesami na- 
rodów państw socjalistycznych stanowi obiektywną podstawę do zjedno- 
czenia ich wysiłków w dziele obrony pokoju. Tak potężny front wyrażający 
wolę i siłę 2/3 ludzkości może zmusić agresorów imperialistycznych do 
cofnięcia się. 

Po czwarte — w polityce międzynarodowej niebywale wzrosła również 
rola mas ludowych krajów kapitalistycznych. W obliczu groźby wojny 
termojądrowej rozwija się proces kształtowania się nie spotykanej w histo- 
rii koalicji najróżnorodniejszych ruchów masowych połączonych dążeniem, 
by na zawsze uwolnić ludzkość od katastrofy wojennej. Międzynarodowa 
klasa robotnicza, która coraz bardziej uświadamia sobie swą historyczną 
odpowiedzialność za losy ludzkości, smła się wielką siłą organizującą tej 
koalicji. Sztandar pokoju znajduje się w niezawodnych rękach wielomi- 
lionowej armii komunistów wszystkich krajów. 


Takie są główne siły, które w czasach współczesnych zagradzają drogę 
wojnie. Siły te już teraz są zaiste niezliczone. Jutro będą one jeszcze po- 
tężniejsze. Dla ich umocnienia decydujące znaczenie będzie mieć realizacja 
planów ekonomicznych krajów socjalistycznych. Realizacja naszych planów 
ogłoszonych w programie spowoduje, że baza materialna, na której opierają 
się obrońcy pokoju, będzie jeszcze potężniejsza. 

Ludzkość może i ma obowiązek zapobiec wojnie. Jednakże zadanie to 
może być rozwiązane jedynie pod warunkiem najaktywniejszego i zdecydo- 
wanego działania wszystkich sił pokoju. Rzeczą główną obecnie jest w porę 
okiełznać imperialistów, pozbawić ich możności uruchomienia Śmiercio- 
nośnej broni, zapobiec wojnie, nie pozwolić jej wybuchnąć. 

Wielką zasługą Lenina, naszej partii jest opracowanie i realizowanie 
jedynie słusznej w okresie współistnienia dwóch systemów społecznych 
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zasady polityki zagranicznej: zasady pokojowego współistnienia państw 
o różnych ustrojach społecznych. Zasada pokojowego współistnienia zapa- 
nowała w świadomości setek milionów ludzi, nawet przedstawiciele kół 
burżuazyjnych zdolni do trzeźwego myślenia uznają jej skuteczność i rolę. 

Prawcziwa stabilizacja w stosunkach między państwami o różnych ustro- 
jach społecznych może być osiągnięta jedynie wtedy, kiedy nad narodami 
nie będzie już niczym miecz Damoklesa wisiał wyścig zbrojeń; to jest 
w warunkach powszechnego i całkowitego rozbrojenia. Nie na bazie siły 
militarnej, ale na podstawie powszechnego rozbrojenia może być stworzony 
naprawdę niezawodny system bezpieczeństwa międzynarodowego. Oto dla- 
czego nasza partia, rząd radziecki i cały nasz naród są w pełni zdecydowane 
dopóty walczyć o rozbrojenie, szukać drogi wiodącej do niego, dopóki to 
historyczne zadanie nie zostanie wreszcie rozwiązane. 

Imperializm chce uczynić z polityki balansowania „na krawędzi wojny* 
stałą normę stosunków międzynarodowych. My natomiast chcemy stałą 
normą stosunków międzynarodowych uczynić trwały pokój i bezpieczeń- 
stwo narodów. W polityce imperializmu wyrażone są egoistyczne interesy 
garstki monopolistów. Polityka socjalizmu reprezentuje interesy całej 
ludzkości. Oto dlaczego jesteśmy przekonani, że generalna zasada polityki 
zagranicznej socjalizmu, zasada pokojowego współistnienia, stanie się 
sztandarem, pod którym zjednoczą się wszystkie narody, wszyscy, którzy. 
pragną prawdziwego pokoju i rozkwitu ludzkości. 

Uchwalając swój nowy program nasza wielka partia w obliczu całej 
ludzkości oświadcza uroczyście, że główny cel swej polityki zagranicznej 
widzi nie tylko w zapobieżeniu wojnie światowej, ale i w tym, by jeszcze 
za życia naszego pokolenia wyeliminować na zawsze wojny z życia społe- 
czeństwa. | 
„ Polityka pokoju — to nasza pryncypialna, uczciwa, socjalistyczna polityka. 
Bronimy sprawy pokoju nie dlatego, że jesteśmy słabi. Potrafiliśmy roz- 
gromić naszych wrogów. zapewnić sobie pokojowe warunki nawet wówczas, 
kiedy młoda republika socjalistyczna była ze wszystkich stron otoczona 
przez imperialistycznych łupieżców, kiedy zarówno pod względem mili- 
tarnym, jak i gospodarczym była nieporównanie słabsza od imperialistów. 
W latach drugiej wojny światowej Związak Radziecki przyczynił się 
w sposób decydujący do rozbicia hitlerowskiej machiny wojennej i urato- 
wał ludzkość od niewoli faszystowskiej. Czy można mieć jakieś wątpli- 
wości co do tego, jaki los czeka maniaków imperialistycznych, jeśli tareną 
się na socjalistyczne zdobycze narodów w nowej sytuacji, kiedy ZSRR 
dysponuje wielką siłą, kiedy wraz z nim w zespolonych szeregach wystę 
puje potężna wspólnota socjalistyczna, kiedy popierają nas setki milionów 
ludzi na całym świecie? W takich warunkach początek wojny stanie się 
końcem antyludowego systemu imperialistycznego. 


Nasze niewzruszone przekonanie, że to nastąpi, nie oznacza bynajmniej, 
iż nie doceniamy sił imperializmu. Wiemy, że imparializm jest jeszcze 
silny. Nie wolno wykluczać możliwości rozpętania przez imperialistów 
nowej wojny. Maniacy imperialistyczni mogą zaryzykować awanturnicze 
posunięcia, aby powstrzymać bieg historii. W tzj sytuacji mamy tylxo 
jadną drogę: umacniać naszą potęgę, konstruować najpotężniejsze rodzaje 
breni, w każdej chwili być gotowym do odparcia naoaści agresorów. Nieraz 
już oświadczaliśmy i oświadczamy, że jesteśmy gotowi całkowicie zrezyg- 
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nować z posiadania armii, zatopić w morzu bomby atomowe i rakiety, 
ale — rzecz jasna — tylko pod warunkiem powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia pod ścisłą kontrolą międzynarodową. Jednakże dopóki państwa 
imperialistyczne nie wyrażą na to zgody, dopóty będziemy troszczyć się 
o to. aby nasze siły zbrojne dyscenowały najbardziej nowoczesnymi środ- 
kami obrony ojczyzny — bronią atomową i termojądrową, rakietami 
wszystkich zasięgów, aby wszystkie rodzaje techniki wojskowej utrzymy- 
wane były na odpowiednim poziomie. Umocnienie obrony ZSRR, potęgi 
radzieckich sił zbrojnych — to największe z zadań narodu radzieckiego. 

Komuniści obowiązani są odważnie patrzeć historii w oczy. Dopóki 
istnieje niebezpieczeństwo wojny, dopóki na świecie są dżungle imperiali- 
styczne i ich mieszkańcy — drapieżne tygrysy, dopóty powinniśmy wy> 
chowywać cały nasz naród, naszą młodzież w duchu ofiarnej miłości do 
ojczyzny, gotowości występowania w jej obronie nie szczędząc swych sił, 
a nawet swego życia. Sprawa nasza jest wielka i dla jej obrony naród 
radziecki odda wszystkie swe siły. Jeśli imperialiści rzucą nam wyzwanie 
wojenne, to nie tylko przyjmiemy je bez wahania, lecz i z właściwą komu- 
nistom pełną ofiarności odwagą i męstwem uderzymy na wroga całą po= 
tegą druzgocącej siły. 

Towarzysze! | 

Cała treść naszego nowego programu stanowi potwierdzenie tego, iż 
komunizm służy sprawie pokoju, stworzeniu warunków do eliminacji 
wojny z życia społeczeństwa. Dla każdego jest rzeczą jasną, że ten. kto 
stawia sobie takie niebywałe zadania w dziedzinie gospodarki, kultury 
i podniesienia dobrobytu ludności, nie może dążyć do wojny. Program 
budownictwa komunizmu jest jednocześnie epokowym programem umoc- 
nienia pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego. 


VI. WYNIKI DYSKUSJI NAD PROJEKTEM PROGRAMU 


Towarzysze! 

Od pierwszego dnia opublikowania projekt programu znajduje się 
w centrum życia politycznego Związku Radzieckiego. Co więcej, idee pro- 
gramu wyszły daleko poza granice naszego kraju, wywołały jak najszer- 
szy oddźwięk w sercach milionów ludzi wszystkich krajów i kontynen- 
tów. 

Dyskusja nad projektem programu ze szczególną siłą wykazaia żywą, 
nierozerwalną więż partii z narodem i demokratyczny charakter spoleczeń- 
stwa radzieckiego, gdzie naród jest panem swego losu. 


Pozwólcie, że zatrzymam się na wynikach dyskusji nad projektem pro- 
gramu w szeregach partyjnych i w całym kraju. a nastepnie powiem kulka 
słów o tym oddźwięku, jaki wywołał on na całym świecie. 


1. Jednomyślna aprobata projekiu programu przcz partię i naród. Uzupełnienia 
i poprawki do projcktu 


Dyskusja nad projektem programu przybrała rozmiary nie spotykane 
nawet w historii naszej partii i państwa radzieckiego. I jest to naturalne, 
ponieważ cele programu i wysunięte w nim zadania dotyczą i obchodzą 
wszystkich i każdego. 
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Projekt programu dokładnie 1 wszechstronnie przedyskutowano na ze- 
braniach we wszystkich podstawowych organizacjach partyjnych, na rejo- 
nowych, miejskich, obwodowych i krajowych konferencjach partyjnych, 
na zjazdach partii komunistycznych republik związkowych. Brało w nich 
udział przeszło 9 mln komunistów, tj. cała partia. W przedsiębiorstwach, 
kołchozach, instytucjach, w jednostkach wojskowych, organizacjach związ- 
kowych i komsomolskich odbyło się przeszło 500 tys. zebrań ludzi pracy. 
Na zebraniach tych dyskutowano nad projektem programu. Uczestniczyło 
w nich około 73 mln osób. Na zebraniach i konferencjach partyjnych, 
zjazdach partii komunistycznych republik związkowych i na zebraniach 
ludzi pracy na temat projektu programu wypowiedziało się przeszło 
4.600.000 osób. 

Ponadto do KC KPZR, terenowych organów partyjnych, do redakcji 
dzienników, czasopism, radią i telewizji napłynęło przeszło 300 tys. listów 
i artykułów, 

Ale żadna statystyka nie jest w stanie przedstawić ścisłej liczby uczest- 
ników dyskusji. Przecież była ona treścią ideowego życia kraju i toczyła 
się w najróżniejszych formach: na zebraniach zespołów zakładów pracy, 
fabryk, sowchozów i kołchozów, instytucji, instytutów, szkół oraz w szcze- 
rych rozmowach przy pracy i w domu. Bez przesady można powiedzieć, 
że projekt programu został rozpatrzony przez cały naród, że został przezeń 
przyjęty za jego własny program, za sprawę jego życia. 

Zjazd ma wszelkie podstawy, by oświadczyć, że projekt programu za- 
aprobowali jednomyślnie wszyscy komuniści, cały naród radziecki. Idee 
programu, wytyczone w nim plany znalazły oddźwięk w umyśle i sercu 
każdego człowieka radzieckiego. Wystąpienia i listy członków partii i bez- 
partyjnych pełne są wzniosłych myśli i uczuć. W listach — a wiele z nich 
słuszniej byłoby nazwać poematami, tyle w nich natchnienia i napięcia 
emocjonalnego — ludzie z całego serca witają nowy program partii i wy- 
razają niezłomną wolę i pragnienie urzeczywistnienia swoją pracą jego 
założeń. Podobnie jak w kropli wody odbija się słońce, tak w tych listach 
oabijają się myśli i uczucia narodu. 

Dyskusja nad projektem programu była pryncypialna i rzeczowa, toczy- 
ła się na wysokim poziomie ideowo-politycznym. Świadczy to raz jeszcze 
o polityczriej dojrzałości wielomilionowej armii komunistów, ludzi radziec- 
kich. Nie można nie cieszyć się z tego, że ludzie radzieccy z głęboką zna- 
jomością teorii i życia podchodzili do szerokiego kręgu dyskutowanych 
przez nich nowych wielkich i skomplikowanych spraw związanych z bu- 
dowaniem społeczeństwa komunistycznego. Projekt programu rozszerzył 
horyzonty ideowe człowieka radzieckiego; jaśniej widzi on teraz swój 
wielki cel i zadania, które trzeba wykonać. Program tchnął ogromną. twór- 
czą siłę w ogólnonarodowe współzawodnictwo przedziazdowe. Jest to 
przekonywającym świadectwem tego. że partia i naród uczyniły już z pro- 
gramu część swego rynsztunku i w praktyce rozwijają walkę o wcielenie 
go w życie. 

Towarzysze! Zgłoszone w związku z projektem programu liczne wnio- 
ski noszą na sobie znamię twórczych poszukiwań najlepszego rozwiązania 
wysuniętych zadań, przeniknięte są one głębokim zainteresowaniem 
wszystkich ludzi radzieckich, by budowa komunistycznego społeczeństwa 
rozwijała się jak najpomyślniej. 
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r Pragnę oświadczyć Zjazdowi, że wszystkie wnioski zostały starannie 

przestudiowane przez Komitet Centralny. Omówię najpierw wnioski, któ- 

re — zdaniem Komitetu Centralnego — mogą być przyjęte. Wymienię tylko 

najbardziej istotne z nich. 

1 Komitet Centralny popiera wnioski, aby w programie silniej podkre- 
ślić znaczenie przyśpiecszonego postępu technicznego, pełniejszego 

i racjonalniejszego wykorzystania mocy produkcyjnych. 

2 KC KPZR uważa za słuszne wnioski, by w programie oddzielnie omó- 
wić konieczność zwiększenia efektywności inwestycji, niedopuszczal- 

ność ich rozproszenia oraz podkreślić znaczenie koncentrowania inwes 

stycji na kluczowych odcinkach. 

W toku dyskusji słusznie zwrócono uwagę na fakty braku koordynacji 
między budową nowych obiektów przemysłowych a zapewnieniem im 
dostawy urządzeń. Istotnie, na skutek tego braku koordynacji ponosimy 
poważne straty. Tak np. w dniu 1 stycznia 1961 r. miliony metrów kwa-, 
dratowych gotowej powierzchni produkcyjnej nie miały zapewnionych | 
kompletnych urządzeń, a jednocześnie — istniały gotowe urządzenia war-, 
tości setek milionów rubli, dla których nie było powierzchni produkcyj-. 
nej. Komitet Centralny i rząd opracowały już kroki w kierunku dalszego 
polepszenia budownictwa inwestycyjnego w kraju. Naszym palącym zada-. 
niem jest zaprowadzenie w tej ważnej dziedzinie surowego rygoru. | 
3 Na niektórych partyjnych zebraniach i konferencjach przedstawiano 

propozycje, by w programie przewidziane zostało utworzenie bazy 
metalurgicznej w środkowej strefie europejskiej części ZSRR przy wyko- 
rzystaniu największych na świecie złóż rud Kurskiej Anomalii Magne- 
tycznej. Propozycja ta zbieżna jest z założeniami planu. Jak już mówiłem, 
pcd koniec dwudziestolecia postanowiono ukończyć budowę trzeciej meta- 
lurgicznej bazy kraju — na Syberii i utworzyć jeszcze dwie nowe wielkie 
bazy metalurgiczne. Uważamy za celowe wymienić w programie, w jakich 
rejonach bazy te powstaną. Zwiększy to odpowiedzialność organizacji par- 
tyjnych, organów planowania i wszystkich robotników przemysłu hutni- 
czego za realizację nakreślonych planów. 

W związku z licznymi wnioskami, które napiynęły, KC KPZR uwa- 

ża za konieczne uzupełnić odpowiedni rozdział programu specjalnym 
punktem w sprawie ochrony przyrody i właściwego wykorzystania bo- 
gactw naturalnych. Nasze zasoby leśne, rybne, wodne i inne zasoby natiu- 
ralne — to wielkie bogactwo narodowe. W marszu do komunizmu powin- 
niśmy troskliwie ochraniać przyrodę, racjonalnie, po gospodarsku korzy- 
stać z jej bogactw, rekonstruować i pomnażać naturalne bogactwa naszych 
lasów, rzek i mórz. 
5 Bohater Pracy Socjalistycznej, towarzysz Niektow, i wielu pracowni- 

ków rolnictwa słusznie proponują, aby wskazać w programie na po- 
trzebę dbałości o maszyny rolnicze. Nie wolno godzić się z tym, że w wielu 
kołchozach i sowchozach traktory i maszyny na skutek złej konserwacji 
i braku opieki wykazują małą wydajność, a co najistotniejsze — przed- 
wcześnie się psują. Niegospodarski, niekiedy wręcz barbarzyński stosunek 
do sprzętu technicznego hamuje wzrost produkcji rolnej i faktycznie ozna- 
cza marnowanie mienia społecznego. 

Komitety centralne partii komunistycznych i rady ministrów republik 
związkowych powinny niezwłocznie opracować zespół przedsięwzięć eko- 
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nomicznych, organizacyjnych i technicznych, które zapewniłyby właściwą 
konserwację traktorów, kombajnów i innych maszyn. 
Ó Ludzie pracy, zwłaszcza kobiety, zgłosili wiele wniosków dotyczących 
skrócenia terminu rozwiązania takiego ważnego zadania, jak dalsze 
rozszerzanie sieci zakładów opieki nad dziećmi w wieku przedszkolnym. 
W projekcie prograrau przewidziano utworzenie gęstej sieci zakładów 
opieki nad dziećmi, z tym aby w okresie drugiego dziesięciolecia każda 
rodzina miała możność posyłania dzieci do tych zakładów. Uwzględnia- 
jąc życzenia wyrażane w toku dyskusji nad projektem programu Komitet 
Centralny uznaje za konieczne przychylić się do tych życzeń i uczynić 
wszystko co możliwe w celu zaspokojenia potrzeb w zakresie instytucji 
opieki nad dziećmi już w ciągu najbliższych lat. 


Wysunięto także propozycje, aby dla matek wielodzietnych wprowadzać 
na ich życzenie skrócony dzień pracy i odpowiednio do tego ustalać ich 
wynagrodzenie. Komitet Centralny uważa za konieczne polecić naszym or- 
ganom państwowym i związkowym rozpatrzenie tej sprawy i przygotowa- 
nie własnych propozycji. | 


Na zebraniach partyjnych i zebraniach ludzi pracy oraz w listach do 
Komitetu Centralnego wiele osób: zwracało się o przyspieszenie rozwiąza- 
nia problemu mieszkaniowego. Uwzględniając liczne propozycje w tej 
sprawie, Komitet Centralny uznał za konieczne podkreślić w programie, 
że przy końcu pierwszego dziesięciolecia rodziny mieszkające jeszcze 
w złych warunkach i w zbytnim zagęszczeniu otrzymają nowe mieszkania. 


W toku dyskusji napłynęły propozycje dotyczące wszystkich dosłow- 
nie aspektów życia naszego społeczeństwa, przepojone głęboką troską 
o wszechstronne polepszenie naszego budownictwa gospodarczego i kul- 
turalnego. Zgłoszono wiele wniosków odnoszących się do konkretnych 
zagadnień rozwoju przemysłu, rolnictwa, planowania, zarządzania, 
-zprawniania pracy i obniżenia kosztów utrzymania aparatu państwowego 
i gospodarczego. Duża część propozycji porusza konieczność wzmożenia 
badań naukowych nad rozmaitymi problemami i co najważniejsze — za- 
stosowania najnowszych osiągnięć nauki w przemyśle. rolnictwie, trans- 
porcie, w budownictwie i łączności. W zgłoszonych wnioskach wiele miej- 
sca zajmują zagadnienia pracy ideologicznej, moralności komunistycznej, 
szkolnictwa, kultury, wzmożenia walki przeciwko pasożytnictwu i za- 
chłanności oraz innym przejawom mentalności związanej z prywatną wła- 
snością. Padły cenne wnioski dotyczące zagadnień urbanistyki, a zwłaszcza 
budcwnictwa mieszkaniowego oraz urządzeń komunalnych w miastach 
i na wsi. Jest także wiele wnicsków dotyczących innych problemów. Za- 
sadniczy kierunek rozwiezywania zadań, których dotyczą wszystkie 
wnicski, został jasno wyrażony, wyraźnie wytyczony w projekcie progra- 
mu. Ale wiele spośród tych wniosków porusza ważne problemy budow- 
nictwa państwowego, gospodarczego i kulturalnego oraz działalności poli- 
tycznej i ideowo-wychowawczej. Zasługują one na poważne rozpatrzenie. 
Przy cstatecznej redakcji tekstu projektu programu wnioski te zostaną 
uwzględnione. Komitet Centralny wnikliwie rozpatrzy wszystkie zgłoszone 
bropczycje i zaleci odpowiednim organom partyjnym, państwowym i innym 
podjęcia niezbędnych praktycznych kroków. 

Członkowie partii i bezpartyjni poczynili sporo krytycznych uwag i pro- 
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pozycji dotyczących pracy terenowych organów partyjnych, radzieckich 
i gospodarczych oraz organizacji związkowych i instytucji. Wskazywali 
na braki występujące w produkcji, handlu i żywieniu zbiorowym, w przy- 
dzielaniu i konserwacji mieszkań itd. Ujawniali przejawy biurokracji 
i przewlekania spraw, fakty nadużywania stanowisk służbowych przez 
poszczególnych pracowników. Nasz Ziazd powinien zobowiązać komitety 
cbwodowe, krajowe i centralne komitety partii komunistycznych repu- 
blik związkowych do konkretnego rozpatrzenia uwag krytycznych i pro- 
pozycji, do podjęcia kroków w celu usunięcia ujawnionych niedociągnięć 
i do złożenia sprawozdań z tych poczynań na odpowiednich posiedzeniach 
plenarnych, a następnie również na kolejnych konferencjach i zjazdach 
partyjnych. 

Wpłynęły, co prawda w bardzo niewielkiej ilości, propozycje, których 
autorzy w sposób nierealistyczny podchodzą do rozwiązania niektórych 
zadań budownictwa komunistycznego. Tak np. poszczególni towarzysze 
proponują, aby napisać w programie, że całkowita elektryfikacja kraju, 
w tym również rolnictwa, powinna być zakończona w ciągu najbliższych 
10, a nawet 5 lat. Proponuje się, aby zaplanować w programie także sze- 
reg równie ,„radykalnych'* w formie, lecz ekonomicznie nierealnych po- 
sunięć. Takich towarzyszy można zrozumieć, ale nie można się z nimi zgo- 
dzić. Niesłuszne byłoby włączanie do programu tego, czego nie możemy 
jeszcze dokonać. Takimi zobowiązaniami 1 obietnicami zdyskredytowali- 
byśmy jedynie program. 

Są również innego rodzaju propozycje, które zostały wniesione, powie- 
działbym, z pozycji doktrynerstwa, a nie twórczego podejścia do zacho- 
dzących w życiu procesów. I tak na przykład, zdaniem poszczególnych 
towarzyszy, dyktatura proletariatu powinna się utrzymać aż do całkowi- 
tego zwycięstwa komunizmu. Tacy towarzysze nie uwzględniają zupełnie 
warunków obiektywnych, jakie ukształtowały się w naszym kraju, lecz 
operują jedynie dowolnie wyrwanymi cytatami, pomijają istotę nauki 
Marksa, Engelsa, Lenina o państwie dyktatury proletariatu, jako państwie 
okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu, pierwszej fazy komu- 
nizmu. Nie uwzględniają oni, że w naszym społeczeństwie socjalistycz- 
nym mamy teraz jedynie klasy pracujące, które zatrudnione są w pro- 
dukcji socjalistycznej i są jednolite pod względem socjalno-politycznym 
i ideologicznym. Po całkowitym i ostatecznym zwycięstwie socjalizmu 
w naszym kraju nie ma gruntu dla dyktatury jednej klasy, W rzeczy 
samej, w stosunku do jakiej klasy może być u nas dyktatura? Nie mamy 
takich klas. 


„I dalej, towarzysze tacy uważają, że ponieważ pozostał sojusz klasy 
robotniczej i chłopstwa, powinna też zachować się dyktatura proletariatu. 
Ale towarzysze nie rozumieją, że sojuszowi klasy robotniczej i chłopstwa 
potrzebna była dyktatura proletariatu do walki przeciwko «lasom wy- 
zyskiwaczy, do socjalistycznego przeobrażenia gospodarki chłopskiej i wy- 
chowania chłopów, de zbudowania socjalizmu. Z chwilą rozw'ązania tych 
zadań sojusz klasy robotniczej i chłopstwa rozwija się pomyślnie i umac- 
nia bez dyktatury proletariatu w warunkach socjalistycznego państwa 
ogólnonarodowego. 

Towarzysze ci powołują się też na to, że funkcje organizacyjno-gospo- 
darcza i kulturalno-wychowawcza, właściwe dyktaturze proletariatu, 
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utrzymują się również w okresie przejścia do komunizmu. Ale funkcje te 
pozostaną również w komunizmie. Jeżeli się chce być konsekwentnym, 
to dyktatura klasy robotniczej powinna utrzymać się, według logiki tych 
towarzyszy, również w okresie komunizmu. Ale niesłuszność tych rozwa- 
żań jest oczywista dla wszystkich. 

Sformułowane w programie założenie o przerastaniu państwa dyktatury 
proletariatu w państwo ogólnonarodowe całkowicie odpowiada temu, co 
zachodzi w życiu., Państwo ogólnonarodowe zrodzone zostało przez życie 
i ono wyraża nasz kierunek w politycznej organizacji społeczeństwa, któ- 
rym jest wszechstronny rozwój demokracji. 

Niektórzy towarzysze proponują zabronić handlu kołchozowego, a naj- 
bardziej zapalczywi z nich nawołują nawet do zrezygnowania z handlu 
w ogóle i zastąpienia go bezpośrednią dystrybucją. Czyż trzeba udowad- 
niać, że ci towarzysze wybiegają daleko naprzód. Sprawy istnienia czy 
nieistnienia handlu nie można rozstrzygnąć dekretem czy też według 
czyjegokolwiek życzenia. Aby przejść do bezpośredniego podziału, trzebs 
stworzyć niezbędną bazę materialno-techniczną i obfitość dóbr material- 
nych. Dopóki tego nie ma, nie możemy likwidować handlu radzieckiego, 
przeciwnie, musimy go rozwijać i doskonalić. Nie można zabronić także 
handlu kołchozowego, który odgrywa jeszcze znaczną rolę w zaopatry- 
waniu ludności w artykuły spożywcze. Kołchoźnicy muszą sprzedawać 
część swoich produktów. Nie wolno również ustalać w trybie administra- 
cyjnym stałych cen na rynku kołchozowym, jak proponują niektórzy 
towarzysze. Starać się o obniżkę cen na rynku kołchozowym należy 
przede wszystkim przez zwiększenie produkcji artykułów rolnych, a nie 
środkami administracyjnymi, które należy stosować zdecydowanie jedynie 
przeciwko elementom spekulacyjnym. Konieczne jest usprawnienie zara- 
zem pracy spółdzielczości, która powinna pomagać kołchoźnikom w sprze- 
daży nadwyżki artykułów. 

Uwzględniając doniosłe znaczenie dalszego rozwoju handlu radzieckie 
go Komitet Centralny uważa za celowe włączenie do programu punktu 
o handlu i o jego usprawnieniu w okresie budowy komunizmu. 


Partia nasza jako partia komunizmu naukowego stawia i rozwiązuje 
zadania budownictwa komunistycznego w miarę przygotowywania i doj- 
rzewania niezbędnych po temu warunków. Przedstawiłem już szczegó- 
łowo plany partii w dziedzinie produkcji oraz dotyczące dobrobytu lud- 
ności. Ale poszczególni towarzysze proponują, by pójść jeszcze dalej, niż 
wskazują wytyczne planu, i by już w najbliższej przyszłości rozciągnąć 
zasadę bezpłatnego zaspokajania potrzeb członków społeczeństwa na 
jeszcze większy wachlarz dóbr materialnych i kulturalnych, by faktycz- 
nie wprowadzić równe płace dla wszystkich niezależnie od kwalitikacji 
i od tego, czy praca jest mniej lub bardziej złożona. 'laxie tropvzycje są 
glęboko błędne. Przyjęcie ich oznaczałoby podważenie bodźca materia|l- 
nego w podnoszeniu wydajności pracy, zahamowanie budownictwa komu- 
nistycznego. 

Juk wiadomo, z inicjatywy KC KPZR wykonano w ostatnich latach 
wielką pracę w zakresie regulacji płac. W wyniku tych posunięć znacznie 
obniżono wysokie dochody i dodatki funkcyjne niektórych kategorii pra- 
cowników. Jednocześnie podniesiono minimalną stawkę płacy roboczej. 
Do zbliżenia wysokości zarobków różnych kategorii ludzi pracy przyczy” 
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nia się także tryb likwidacji podatków od uposażenia. Słowem, zrobiono 
wiele, aby zmniejszała się rozpiętość między dochodami różnych grup 
ludności. W projekcie programu wyraźnie pokazano, że partia nadal bę- 
dzie konsekwentnie i nieugięcie realizować tę linię, walczyć o to, by już 
pod koniec pierwszego 10-lecia przestało istnieć w ZSRR nawet pojęcie 
pracowników nisko uposażonych, aby rósł dobrobyt całego narodu. Wraz 
z płacami wzrastać będą w przyśpieszonym tempie fundusze społeczne, 
przeznaczone na usunięcie nierówności w dochodach, na szybsze podnie- 
sienie dobrobytu ludzi pracy otrzymujących niskie i średnie płace. Wszel- 
kie tendencje do zrównania płac sprzeczne są z interesami podniesienia 
produkcji i dobrobytu ludności, ze sprawą wychowania ludności w duchu 
komunistycznego stosunku do pracy. 

Powinniśmy ściśle realizować zasadę: „kto nie pracuje, ten nie je”, 
zasadę płacy według pracy. Należy zarazem mocno zatkać wszelkie szcze- 
liny, przez które elementy antyspołeczne okradają społeczeństwo, bez 
pracy zgarniają dochody i prowadzą pasożytniczy tryb życia. Należy 
zdecydowanie położyć kres spekulacjom i innym machinacjom, wyko- 
rzystując w tym celu całą moc ustaw władzy radzieckiej i siłę społe- 
czeństwa. 

Jesteśmy za tym, aby nieustannie wzrastał dobrobyt całej ludności, 
i jesteśmy zarazem przeciwko temu, by nastąpiło gospodarcze obrastanie 
ludzi w piórka, podsycające mentalność charakterystyczną dla prywat- 
nej własności. 


W toku dyskusji złożono niemało uzupełnień i poprawek charakteru 
redakcyjnego. KC rozpatrzył również te poprawki. Niektóre z nich po- 
lepszają tekst i zostały uwzględnione w rozdanym wam projekcie pro- 
gramu. 


Takie są, towarzysze, główne zagadnienia, które zostały wysunięte 
w toku dyskusji nad projektem programu. 


„ 


2. Międzynarodowe echa projektu programu 


Towarzysze! Projekt programu KPZR nabrał charakteru dokumentu 
o doprawdy światowym znaczeniu i już wywarł olbrzymi wpływ na kli- 
mat polityczny świata. Skupił on na sobie uwagę najszerszych mas ludo- 
wych w krajach obozu socjalistycznego, kół społecznych w państwach im- 
perialistycznych i narodów, które już wywalczyły sobie niepodległość lub 
jeszcze cierpią pod butem kolonizatorów. Przeniknął on do najbardziej 
oddalonych zakątków globu ziemskiego, utorował sobie drogę na łomach 
nawet najbardziej reakcyjnych wydawniitw burżuazyjnych. 

W nas, komunistach radzieckich, budzi naturalnie głębokie zadowole- 
nie to, że bratnie* partie marksistowsko-leninowskie, wielomiliionowa 
armia komunistów wszystkich krajów, wysoko oceniły projekt programu. 
Jako internacjonaliści jesteśmy szczęśliwi. gdy komuniści innych krajów 
oświadczają, iż czerpią z programu KPZR natchnienie do swej działal- * 
ności praktycznej i walki, że sukcesy naszej partii pomnażają ich siły — 
siły wolności, pokoju, socjaiizmu na całym świecie. 

Niech mi wolno będzie w imieniu delegatów na RXII Zjazd, w imieniu 
członków naszej partii, całego narodu radzieckiego wyrazić serdeczne po- 
dziękowanie wszystkim bratnim partiom, wszystkim komunistom świata 
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za poparcie naszych planów, naszych celów. Zapewniamy was, bracia 
z innych krajów, że nasza partia leninowska dzierżąc wysoko sziandar 
proletariackiego internacjonalizmu uczyni wszystko, co w jej mucy, dla 
przybliżenia ludzkości do społeczeństwa pokoju, szczęścia i rozkwitu — do 
spoleczeństwa komunistycznego. 

Wszyscy ludzie o poglądach postępowych i demokratycznych stwier- 
dzają. że program daje odpowiedź na najbardziej aklualne probiemy, że 
odegra on wybitną rolę w ruchach społecznych 1 postępowych trzemia- 
nach doby współczesnej. Co się tyczy burżuazji i jej prasy, to rewet ona 
nie może nie przyznać, że program i jego wykonanie wywrą wyjątkowo 
wielki wpływ na sytuację w całym świecie. 

Gdy przeanalizuje się wypowiedzi działaczy burżuazyjnych i prawico- 
wo-socjalistycznych na temat projektu programu KPZR, można wysunąć 
szereg wniosków mających znaczenie zasadnicze. 

Należy przede wszystkim stwierdzić, że wokół idei programu rozwi- 
nęła się prawdziwa bitwa dwóch ideologii — komunistycznej i burżuazyj- 
nej. Możemy śmiało powiedzieć, że idee komunistyczne, zawarte we 
wspaniałych planach twórczych, wykazują dobitnie swą niezmierną wyż- 
szość nad ideologią burżuazyjną — ideologią przemocy i destrukcji, że 
odnoszą one nad nią nowe zwycięstwa. 

Pierwsze zwycięstwo polega na tym, że ideolodzy burżuazyjni przy- 
znają dziś, że komunizm jako nowa społeczno-gospodarcza organizacja 
społeczeństwa staje się coraz potężniejszą siłą epoki współczesnej. 
W wieku XIX burżuazja głosiła, że ideały komunistyczne są utopią, gnę- 
biła i prześladowała zwolenników tych ideałów. W latach trzydziestych 
XX wieku przeprowadziła ona na skalę międzynarodową kilka krucjat 
„antykomunistycznych'* i w szeregu krajów głosiła, że komunizm pogrze- 
bany jest na zawsze. W latach pięćdziesiątych wrzeszczała ona o „nieule- 
czalnym kryzysie'* komunizmu. Minęło niewiele lat, a reakcja imperiali- 
styczna zmuszona jest stwierdzić kolosalny wzrost komunizmu, jego ży- 
wotną siłę, jego zwiększające się wciąż znaczenie w historii światowej. 

Dla charakterystyki ewolucji w poglądach burżuazji nader znamienne 
są wypowiedzi tak solidnego czasopisma burżuazyjnego, jak angielski 
„Ecot omist*. Ten sam „Economist', który po zatwierdzeniu przez naszą 
partię drugiego programu zapewniał, iż bolszewizm ledwie zipie, obecnie 
zmuszcuyy jest skonstatować, że program zawiera „plan rozwoju już 
istniejących tendencji''* oraz że „obietnice tego manifestu nie wydają się 
*antastyczne'. 

Komu: -iści udowodnili, że swych słów nie rzucają na wiatr. że dotrzy= 
mują wszystkich swych obietnic. Zmusili oni nawet przeciwników do 
szacunku dla swych planow. Komunizm przeniknął do współczesnego 
życia społecznego „realnie* i namacalnie”, zajął w tym życiu przodujące 
pozycje i nie ma takiej siły, która by mogła powstrzymać jego zwycięski 
marsz. 

Analiza odgłosów m: .ędzynarodowych pozwala wyciągnąć jeszcze jeden 
ważny wniosek: wśród ludności krajów kapitalistyczny:h coraz bardziej 
szerzy się wielka idea programu, głosząca, że komunizm i pokój są nie- 
rozłączne. Nawet liczni przedstawiciele burżuazji muszą przyznać, że kraj, 
w którym rodzą się tak wielkie twórcze plany, nie może nie być zaintere- 
sowany w utrzymaniu pokoju. Nawet w twierdzy imperializmu — USA, 
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społeczeństwo demokratyczne przeciwstawia program KPZR, tę wielką 
kartę pokoju i humanizmu, mobilizacyjnym planom wojennym imperia- 
listów amerykańskich, planom, które niosą nieszczęścia, pot i krew. 
Australijski dziennik „Sydney Morning  Herald'* wyspecjalizowany 
w oszczerstwach antyradzięckich musiał przyznać, że Związek Radziecki 
nawołuje do pokoju, ponieważ ma przed sobą tak gigantyczny plan. A oto 
co pisze burżuazyjny dziennik w innej części świata, libański „An 
Nahar': „Zwolennicy wojny otrzymali miażdżaący cios. Jeśli wszyscy zro- 
zumieją istotę tego programu, wówczas wszędzie wzniesione zostaną flagi 
pokoju". 

O czym świadczą takie wypowiedzi? O tym, że program przyniósł nową 
wielką porażkę siłom agresywnym, bałwochwalcom bomby wodorowej. 

Antykomunistyczne mity i wymysły burżuazji oraz jej lokajów rozpa- 
dają się pod ciosami wielkich idei programu. Siła atrakcyjna idei komu- 
nizmu wzrasta, idea ta zdobywa coraz to nowych zwolenników. Nowy 
program pomaga coraz szerszym masom zrozumieć, że komunizm zarówno 
pod względem gospodarczym, jak politycznym i moralnym jest wyższy 
od kapitalizmu, że do niego należy przyszłość. Nietrudno dostrzec przy- 
czyny niepokoju, który ogarnął dziś burżuazję i jej obrońców: przecież 
jasne jest, że nie mogą oni niczego przeciwstawić programowi KPZR. Nie 
mogą oni niczego powiedzieć o przyszłości, nie mogą planować nie tylko 
na 20 lat naprzód, lecz nawet na jeden rok. Wymowne są słowa pisarki 
birmańskiej, Dau A Ma: „Stany Zjednoczcne — to monarcha społeczeń- 
stwa kapitalistycznego, „dowódca naczelny'* w walce przeciwko komu- 
nizmowi. Kraj ten, gdyby nawet z samego gniewu zapragnął tego — nie 
mógłby sporządzić jakiegokolwiek planu, wytrzymującego konkurencję 
z radzieckim. To samo dotyczy Anglii. Nie jest ona w stanie zaprezentować 
nawet sporadycznego planu, podobnego do radzieckiego". 

Szczególnie niepokoi burżuazję imperialistyczną oddziaływanie idei za- 
wartych w programie na narody Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej. Czło- 
nek senackiej komisji spraw zagranicznych USA, Albert Gore, ostrzega za- 
niepokojony: ,„Nie wolno nie doceniać atrakcyjności projektu programu dla 
narodów żyjących w nędzy'. 

A siła atrakcyjna idei zawartych w programie jest rzeczywiście wielka 
dla wszystkich ludzi wyzyskiwanych przez kapitalizm. Dziennik „Times 
of India' pisze: „Od czasu Manifestu Komunistycznego nie było bardziej 
porywającego komunistycznego dokumentu. Realność programu również 
nie ulega wątpliwości. W każdym razie narody afroazjatyckie znajdują się 
pod wrażeniem osiągnięć radzieckich, które zrodziły u nich przekonanie, 
że Rosja dotrzymuje wszystkich swych przyrzeczeń”. Niezłe to świadectwo 
i dla naszego programu, i dla naszej działalności! 

Propaganda imperialistyczna wynajduje coraz to nowe sposoby reklamo- 
wania ustroju kapitalistycznego i straszenia narodów krajów wyzwolonych 
trudnościami drogi niekapitalistycznej. Ale im bardziej wysila się impa- 
rialistyczna burżuazja, tym bardziej staje się oczywiste, że lęka się postę- 
powych idei, będących dla narodów źródłem natchnienia do ostateczr:cj 
likwidacji kolonializmu, do walki o postęp społeczny. Co do nas, to naszych 
idei nikomu nie narzucamy. Ale jeżeli narody krajów wyzwolonych uzbroją 
się w idee socjalizmu, idee postępu. wówczas my, opierając się na własnym 
A AA będziemy mogli stanowczo powiedzieć, że postępują one 
słusznie. 
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Ideowi fagasi imperializmu próbują pocieszyć swych panów oklepanymi 
twierdzeniami, jakoby dla ludności krajów Zachodu idee komunizmu nie 
miały żadnej siły atrakcyjnej. Ejże, panowie! Idee komunizmu żyją 
i umacniają się wszędzie, gdzie są ludzie pracy, nad którymi znęca się 
kapitalizm. Chcecie wiedzieć, co myślą miliony ludzi o krajach waszej 
zachwalanej „cywilizacji*? Spytajcie o to robotników oczekujących w stra- 
chu jutra, farmerów, którym grozi ruina, spytajcie bezrobotnych, stojących 
w kolejce po miskę soczewicy, tych wszystkich, którzy chcą pokoju i szczę” 
ścia swych dzieci. A wówczas dowiecie się, że miliony ludzi w waszych 
własnych krajach ciążą ku komunizmowi. 

Chcę przytoczyć list, który nadesłał do „Prawdy bezrobotny amerykań- 
ski Arthur Stone. „Projekt programu — pisze on — uważać można za od- 
powiedź na ciągłe mordowanie robotników we wszystkich krajach kapita- 
listycznych, na zbrodnie dokonywane przez monopolistów przeciwko naro- 
dom całego świata... Naród Związku Radzieckiego nie może sobie wyobra- 
zić, jak wielkim źródłem siły jest ten program dla nas, żyjących pod pano- 
waniem kapitalizmu". Arthur Stone zwraca się z apelem do narodu ra- 
dzieckiego: „Śpieszcie się z wykonaniem tego zadania. Cały świat patrzy 
na was w Związku Radzieckim z nadzieją, że zrealizujecie ten program 
możliwie najprędzej; dzięki temu uratujecie miliony ludzi, którzy inaczej 
zginęliby od wyzysku, byliby zdeptani i ujarzmieni*. Ten dokument na- 
pisany jest krwią serdeczną; są w nim prawdziwe myśli i uczucia naszych 
braci w krajach kapitału. 

Idee programu, idee komunizmu rozpowszechniają się po naszej planecie 
dlatego, że setki milionów ciemiężonych i nieszczęśliwych widzą w nich 
ucieleśnienie swych najgorętszych pragnień i dążeń. Znachorom kapita- 
lizmu nie uda się odgrodzić narodów od idei postępu żadnymi kordonami 
policyjnymi ani „żelaznymi kurtynami'. Komunizm — to nadzieja naro- 
dów, gwarancja ich promiennej przyszłości! 

Burżuazja imperialistyczna, oczywiście, wciąż jeszcze nie chce uznać 
swej klęski ideologicznej. Jest to zresztą zrozumiałe, bo równałoby się to 
przecież dla niej samobójstwu politycznemu. Czyni więc gorączkowe wy- 
siłki, aby za wszelką cenę pomniejszyć znaczenie projektu programu KPZR, 
z pomocą wszelkich środków osłabić jego wpływ na masy ludowe. 

Panująca elita społeczeństwa Kkapitalistycznego podejmuje daremne 
próby przeciwstawienia naszemu programowi własnej platformy, jakiegoś 
płanu zachowania kapitalizmu. Ale ileż już razy czytaliśmy i słyszeliśmy 
o planach odmłodzenia kapitalizmu? A kapitalizm nieodwracalnie niedołęż- 
nieje. I to jest zrozumiałe. Nie ma takich środków, które by mogły uratować 
ustrój skazany na zagładę. Taki ustrój nie może mieć idei zdolnych porwać 
narody. Dobitne świadectwo ubóstwa ideologii burżuazyjnej dał nie kto 
inny, jak dziennik amerykański „New York Post', „W ciągu szeregu lat — 
pisał on w związku z opublikowaniem projektu programu — niektórzy 
przywódcy amerykańscy usilnie zajmują się koncepcją „celów narodo- 
wych* i doszli jedynie do kilku pozbawionych treści abstrakcyjnycn wnio- 
sków''. m 

Kapitalizm nie ma więc pozytywnego programu. Brak mu również argu- 
mentów, aby krytykować nasz .program. Armia obrońców burżuazji, zna- 
lazłszy się w tak niefortunnej sytuacji, ruszyła na jałową pustynię w po- 
szukiwaniu antykomunistycznych strzał. Ale nie znalazła niczego prócz 
zatrutych sśrzał oszczerstwa, insynuacji i fałszerstwa. Stąd — całkowita 
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dezorientacja, bezsilny gniew it żałosny sceptycyzm w obozie wrogów ko- 
munizmu. 

Burżuazyjni krytycy zakrzyknęli zgodnie, niczym na komendę: program 
jest nierealny. Znów pojawiły się na szpaltach reakcyjnych pism znane 
jeszcze z okresu pierwszej pięciolatki radzieckiej zaklęcia: „utopia”, „mi- 
raż', „iluzja*. A może przeciwnicy naszego programu dysponują liczbami, 
ocenami, faktami? Nic podobnego. W naszym programie uzasadnione jest 
każde sformułowanie. U nich są tylko krzykliwe deklaracje. U nas dokładna 
i uzasadniona jest każda liczba. Oni boją się liczb, jak diabeł święconej 
wody. My przedstawiamy dokładną naukową anaiizę tendencji rozwoju 
historycznego. Oni wykrzykują histeryczne zaklęcia, uprawiają bezpłodną 
gadaninę o gruszkach na wierzbie. Czynią to tak zapamiętale, że nawet 
nie dostrzegają, jak popadają w jawne sprzeczności, i okazuje się, że nie 
potrafią związać końca z końcem. Nie dość tego — przeczą sobie nawza- 
jem. Jeśli jedna grupa krytyków krzyczy: „Program jest niewykonalny*, 
to druga, przeciwnie, woła: „To jest wyzwanie! Na pomoc, ratujmy się!', 
Dziennik francuski „Figaro utrzymuje, że nowe plany radzieckie — to 
„zamki na lodzie', a austriacki dziennik ,,Das Kleine Volksblatt'* wzywa 
Zachód, by „nie traktował gigantycznych celów, które postawił przed sobą 
Kreml, jedynie jako zamków na lodzie, albowiem cele te stanowią rzucone 
Zachodowi wyzwanie w ścisłym tego słowa znaczeniu”. Istotnie, niech zro-* 
zumie, kto potrafi! Jak wszyscy widzą, ci krytycy zabłądzili w prostej ulicy, 
1 do tego jeszcze w jasny dzień. 

Drugi konik, którego usiłują dosiąść krytycy naszego programu — to 
wytarte twierdzenia o braku wolności osobistej w komunizmie. Austriacki 
dziennik socjaldemokratyczny „Arbeiter Zeitung próbował „podbudować'* 
w jakiś sposób to niedorzeczne twierdzenie. Posłuchajcie, co pisze ten dzien- 
nik: „Wierzymy, że obywatel radziecki istotnie otrzyma pojutrze bezpłatne 
bilety na środki komunikacji, ale uważamy za niezbyt prawdopodobne, 
aby miał on prawo pojechać, dokąd zechce”. Gdyby ktoś zapytał człowieka 
radzieckiego, czy może on jechać tam, gdzie chce, spojrzałby on na pyta- 
jącego jak na umysłowo chorego, który uciekł z sanatorium bez klamek. 
Ludzie radzieccy jeżdżą tam, gdzie im się podoba. A co odpowiedziałyby 
na takie pytanie setki Amerykanów, którzy wyruszyli na „rajdy wol- 
ności” po południowych stanach, a znaleźli się w więzieniach? 

Niemniej śmieszny jest również inny chwyt burżuazyjnej propagandy. 
Utrzymuje ona bez cienia żenady, że warunki życia, jakie chcą osiągnąć 
ludzie radzieccy w komunizmie — istnieją już jakoby w USA i w niektó- 
rych innych krajach kapitalistycznych. Większego urągania faktom 
i większej drwiny z warunków życia ludzi pracy w krajach kapitału trudno 
sobie wyobrazić. Pomyśleć tylko: prasa amerykańska przyznaje, że „po- 
ziom bezrobocia nadal jest ogólnonarodowym skandalem*, że miliony ludzi: 
wręcz głodują. I tym oto ludziom odczuwającym na sobie wszystkie uroki 
amerykańskiego stylu życia próbuje się wmówić, że mają oni wszystkiego... 
według potrzeb. Z roku na rok dzienniki amerykańskie donoszą, że pomoc 
lekarska w USA jest katastrofalnie droga, a obecnie okazuje się, iż pomoc 
ta jest rzekomo również bezpłatna. Jeszcze wczoraj prasa amcrykańska 
wszem i wobec oświadczała, że czynsze mieszkaniowe — to prawdziwa 
ruina ala milionów rodzin, a dziś, jeśli słuchać najemnych pismaków, oka- 
zuje się, że mieszkania w USA są niemal bezpłatne. Jakże beznadziejnie 
zaplątali się i zakłamali nasi pożal się Boże krytycy! | 
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Program KPZR konsekwentnie głosi ideę współistnienia i pokojowego 
współzawodnictwa. Jednakże — jak widać — wezwanie do pokojowego 
współistnienia napawa lękiem tych, którzy nie chcą pokoju. Niektóre pisma 
burżuazyjne posuwają się tak daleko, że nazywają pokojowe współistnie- 
nie „narzędziem rewolucji Swatowej'. Czołowy dziennik świata kapitali- 
stycznego „New York Times* komentując program woła: „To nowe wypo- 
wiedzenie wojny wolnemu światu — wojny orężnej, politycznej, ekono- 
micznej i propagandowej". 

Panowie — to juz histeria. Nerwy nie wytrzymały. Gdzie w programie 
znaleźliście jakąkolwiek wzmiankę o proklamowaniu działań wojennych 
przeciwko światu kapitalistycznemu? Jaki punkt, jaka teza programu daje 
wam podstawę do tego rodzaju twierdzeń? Takich podstaw nie ma i być 
nie może. Jeśli gryzip'órki z „New York Times' wciąż jeszcze do znudze- 
nia powtarzają swój refren, to tylko raz jeszcze potwierdza to, że boją się 
oni pokoju, boją się współistnienia, wiedzą bowiem, że kapitalizm nie ostoi 
się w pokojowym współzawodnictwie z socjalizmem. Koła imperialistyczne 
stawiają na wojnę, znów wykazując tym samym, jak bardzo wrogie ży- 
wolnym interesom narodów są ich knowania. 

To, że program nasz jest przedmiotem zaciekłych napaści sił wstecz- 
nictwa i reakcjonistów, wcale nas nie martwi. Bylibyśmy zmartwieni, 
gdybv nas chwalili. Jeśli obskuranci obrzucają oszczerstwami nasz pro- 
gram, znaczy to, że trafia on w samo sedno. Nieugięcie kroczymy swoją 
drogą — drogą komunizmu, głęboko przekonani, że tą drogą wcześniej czy 
później pójdzie cała ludzkość. 


VII. 


« 


PARTIA W OKRESIE ROZWINIĘTEGO BUDOWNICTWA KOMUNIZMU 


Towarzysze! Wielkość nowego programu świadczy o wielkości naszej 
leninowskiej partii. Ucieleśniając szczytne ideały komunizmu, z honorem 
wypełnia ona misję kierownika w rewolucyjnym przeobrażaniu społeczeń- 
stwa. Nasza partia marksistowsko-leninowska, która powstała jako partia 
klasy robotniczej, stała się partią całego narodu. Przejawia się w tym gra- 
nitowa zwartość i potęga społeczeństwa radzieckiego zespolonego jednością 
interesów i światopoglądu. Zawsze — i wtedy, gdy jasno Świeci słońce, 
i wtedy, gdy jest pochmurno, w dni zwycięstw i w dni ciężkich prób — 
partia jest razem z narodem, naród jest razem z partią. Partia komuni- 
styczna jest siłą koncentrującą wolę, wysiłki i energię naszego narodu na 
rozwiązywaniu zadań nowego etapu rozwoju historycznego. 

Teraz, gdy kraj dysponuje ogromnymi możliwościami materialnymi, 
wvsoko rozwiniętą nauką i techniką, gdy inicjatywa mas ludowych płynie 
pełnym strumieniem. tempo naszego marszu naprzód zależy przede wszyst- 
kim od właściwej realizacji wytyczonej linii politycznej zarówno w skali 
ogólnopaństwowej. jak i w terenie, od prawidłowego i skutecznego funkcjo- 
nowania całego systemu naszych organizacji państwowych : społecznych, 
od ich umiejętności wykorzystania zalet ustroju socjalistycznego. Wypływa 
stął konieczność podniesienia kierowniczej i organizaterskiej roli partii 
w vkresie rozwiniętego budownictwa komunizmu. 

W jakich głównych kierunkach rozwijać się będzie partia komuni- 
styczna w tym okresie? Uważamy, że będą to następujące kierunki: 
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" «— dalsze podnoszenie roli partii jako najwyższej formy organizacji spo- 
łeczno-politycznej, wzmożenie jej kierowniczego oddziaływania na NE 
kich odcinkach budowy komunizmu; 

— umocnienie jedności partii i narodu, wzbogacenie form więzi partii 
z masami bezpartyjnymi, podnoszenie coraz szerszych warstw ludzi pracy 
do poziomu i aktywności członków partii; 

— dalszy rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej, podniesienie znaczenia 
miana członka partii, jeszcze większy wzrost aktywności i inicjatywy twór- 
czej wszystkich komunistów, umocnienie jedności i zespolenia szeregów 
partyjnych. 

Należy podkreślić, że okresowi rozwiniętego budownictwa komunistycz- 
nego odpowiadać powinien nowy, wyższy poziom pracy partyjno-politycz- 
nej i kierownictwa partyjno-organizacyjnego. Uchwalenie nowego progra- 
mu jest wielkim aktem historycznym. Ale jest to dopiero początek dzieła. 
Rzeczą główną jest realizacja tego programu. Wysunięte w programie 
ogromne zadania stawiają niebywale wysokie wymagania partii jako ca- 
łości oraz każdej organizacji partyjnej. 

W statucie KPZR, który uchwali nasz Zjazd w oparciu o nowy program, 
rozwinięte są zasady organizacyjne partii zgodnie z warunkami i zada- 
* niami okresu rozwiniętego budownictwa komunistycznego. 

Wielkie zasadnicze znaczenie ma sprawa tworzenia wybieralnych orga- 
nów 'partyjnych. Projekt programu proponuje nowy tryb, ktćry zapewnia 
systematyczne odnawianie składu kierowniczych organów partyjnych. Na- 
szym zdaniem, celowe byłoby rozszerzenie zasady rotacji także r.a wybie- 
ralne organy: władzy państwowej i organizacji społecznych. 


Przejście do tego systemu będzie wielkim krokiem naprzód w rozwoju 
naszej demokracji. Odpowiada to treści nowego okresu w organizacji poli- 
tycznej społeczeństwa radzieckiego, kiedy państwo stało się państwem : 
ogólnonarodowym, a partia — wyrazicielką woli i interesów całego narodu. 
Charakterystyczny dla tego okresu jest ogromny wzrost szeregów i siły 
ideowej partii, jej kadr, nie <POLYNAJE podniesienie politycznego i kultu- 
ralnego poziomu narodu. 


U zarania swych dziejów partia składała się z jednostek i dziesiątków 
przodujących robotników i inteligentów, którzy studiowali marksizm, po- 
nieważ pragnęli poznać prawa historii, szukali rewolucyjnego wyjścia za 
sprzeczności istniejących w społeczeństwie. Ci, bez reszty oddani sprawie 
komunizmu, zawodowi rewolucjoniści stanowili kierowniczy trzon partii, 
która organizowała, uświadomiła klasę robotniczą i masy pracujące, po- 
prowadziła je do ataku na stary ustrój wyzysku i zapewniła zwycięstwo 
socjalizmu. Od samego początku siła naszej partii tkwiła w wysokiej ideo- 
wości, zespoleniu i zdyscyplinowaniu szeregów, w więzi partii z masami 
ludowymi, w poparciu klasy robotniczej i chłopstwa pracującego. 

W walkach o zwycięstwo Rewolucji Październikowej, w ogniu wojny 
domowej, na frontach budownictwa socjalistycznego, w ciężkicn próbach 
Wielkiej Wojny Narodowej ! w warunkach okresu powojennego zwięxszała 
się siła naszej partii, rosły jej szeregi, hartowały się jej kadry. W naszych 
czasach bezpartyjni ramię przy ramieniu z komunistami również aktyw- 
nie uczestniczą w budowie komunizmu i w przeważającej większości rozu- 
mują tak jak komuniści. 

Podczas gdy w pierwszych latach rewolucji kadry komunistycznego kia- 
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równictwa były szczupłe, to obecnie istnieją nieograniczone możliwości 
wysuwania nowych ludzi do pracy kierowniczej. Trzeba ustanowić taki 
porzadek rzeczy, żeby towarzysze wybrani na kierownicze stanowiska nie 
zamykali drogi nowym siłom, lecz przeciwnie, torowali innym drogę do 
zastosowania ich wiedzy i rozumu w pracy kierowniczej w organizacjach 
partyjnych, radzieckich, związkowych 1 społecznych, w kierowaniu partią 
| krajem. Zdolnych, wykształconych ludzi jest u nas wiele, brak im nato- 
miast doświadczenia. Tu właśnie powinna ujawnić się rola pracowników 
kierownictwa jako wychowawców nowych kadr. 

Każdy organizm składa się z oddzielnych komórek i stale odnawia się 
dzięki temu, że jedne komórki obumierają, inne zaś rodzą się. I partia, 
i całe społeczeństwo przechodzą taki sam proces, bodporządkowane są ta- 
kiemu samemu prawu życia. Nie można zahamować czy naruszyć tego na> 
turalnego procesu nie wyrządzając szkody rozwojowi organizmu partii 
i całego społeczeństwa. 

Nie jest tajemnicą, że są u nas towarzysze, którzy w swoim czasie zostali 
należycie ocenieni r wybrani na stanowiska kierownicze i zajmują te sta- 
nowiska w ciągu całych dziesiątków lat. Przez ten czas niektórzy z nich 
utracili zdolność da twórczej działalności, zabrakło im wyczucia tego, co 
nowe, stali się hamulcem. Niesłuszne byłoby pozostawianie takich ludzi 
nadal na ich stanowiskach tylko dlatego, że kiedyś zostali wybrani. Czy 
mamy zamykać się w kręgu jednych i tych samych osób raz wybranych 
do organów kierowniczych? Nie taki jest nasz kurs. Oczywiście, fakt nie- 
wybrar'a kogoś do organu partyjnego w związku z zakończeniem ustano- 
wionej kadencji nie może stanowić podsiawy do dyskryminowania człon- 
ków partii. Jeżeli komunista pracował dobrze w ciągu danego okresu na 
odrowiedzialnym stanowisku — cześć mu i chwała. 

Zadanie polega na tvm, żeby włączać do kierowniczej pracy partyjnej 
i państwowej większą liczbę młodych towarzyszy, którzy wyrośli w toku 
pracy. Opierając się na teorii marksizmu-leninizmu i na doświadczeniu 
pokoleń rewolucjonistów i budowniczych socjalizmu nowe siły w przyjaz= 
nej współpracy z doświadczonymi kadrami będą z powodzeniem umacniać 
potęgę naszej ojczyzny, rozwijać gospodarkę, naukę, technikę i kulturę. 
Jeśli się weźmie pod uwagę. że w całym naszym rozgałęzionym systemie 
podstawowych t wyżej stojących organizacji partyjnych, radzieckich i spo- 
łecznvch istnieją setki tysięcy organów wybieralnych, to jasne jest, że 
w kazdych kolejnych wyborach wciągane będą do pracy kierowniczej nowe 
sniliony ludzi. 

Stałe odnawianie kadr, wysuwanie nowych, wyrosłych w pracy towa- 
rzyzzy, łączenie w naszej partyjnej i państwowej orkiestrze pracowników 
młodych oraz bogatych w doświadczenie — to prawo rozwoju partii mar- 
ksistowsko-leninowskiej. Ten wniosek naszej partii ma uzasadnienie m. in. 
w naukach wynikających z następstw kultu jednostki J. W. Stalina. Już 
nieraz wypadało mi o tym mówić, wspominałem c tym także w referacie 
sprawozdawczym KC na obecnym Zjeździe. W projektach programu i sta- 
tutu — tych głównych dokumentach partii — sformułowano tezy, które 
powinny stanowić gwarancję. że nie powtórzy się kult jednostki, powinny 
posiawić na jego drodze niezawodną zaporę. Z trybuny Zjazdn oświad- 
czamy: partia powinna podejmować wszelkie kroki niezbędne do tego, by 
na zawsze zagrodzić drogę kultowi jc nostki. 
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Systematyczne odnawianie składu organów pochodzących z wyboru po- 
winno stać się odtąd nienaruszalną normą życia partyjnego, normą życia 
państwowego i społecznego. Na tej podstawie powstaną nowe możliwości 
jeszcze konsekwentniejszego realizowania zasady kolegialności kierow- 
nictwa. 


Partia opiera się na kolektywnym doświadczeniu i kolektywnej myśli 
komunistów, całego narodu, ze wszech miar rozwija inicjatywę organizacji 
społecznych, wszystkich ludzi radzieckich. Każdą dobrą inicjatywę, każdą 
dobrą myśl, każdą cenną propozycję trzeba jak najwnikliwiej rozpatrywać, 
aktywnie popierać i realizować. Są u nas jednak pracownicy obojętni wo- 
bec różnorodnych przejawów inicjatywy szerokich mas. Dla nich ważne 
jest jedynie to, co sami myślą i mówią. Jest to nie komunistyczny, lecz 
biurokratyczny punkt widzenia. Wykorzystywanie talentów i zdolności 
każdego człowieka w imię budowy komunizmu — oto zadania wszystkich 
kierowników, wszystkich organizacji partyjnych. Proponowany system po- 
woływania obieralnych organów otwiera nowe możliwości rozwoju krytyki 
1 samokrytyki, ostatecznego wykorzenienia faktów osobistej zależności pra- 
cowników od kierownika, elementów kumoterstwa, wzajemnego ukrywa- 
nia niedociągnięć i błędów w pracy. Zasada rotacji kadr pozwoli na usu- 
nięcie z obieralnych organów ludzi, którzy wykazują skłonność do nieli- 
czenia się z opinią i wolą kierowniczego kolektywu i szerokich mas, którzy 
zatracają poczucie odpowiedzialności przed partią i narodem. Organy obie- 
ralne mają odtąd pracować w składzie systematycznie odnawianym włą- 
czając do swych szeregów ludzi najzdolniejszych, oddanych sprawie komu- 
nizmu. 


Interesy sprawy wymagają łączenia starych i młodych kadr, zachowa- 
nia ciągłości kierownictwa, zwłaszcza w wyższych organach. Bez zacho- 
wania ciągłości kierownictwa trudno byłoby prowadzić należytą politykę 
wewnętrzną i zagraniczną, pomyślnie kierować budownictwem gospodar- 
czym i kulturalnym. Zachowanie ciągłości kierownictwa — to jedna z pod- 
stawowych zasad leninowskich. W, I. Lenin uczył: „Na tym właśnie polega 
m. in. rola organizacji partyjnej i zasługujących na to mianć przywódców 
partyjnych, by poprzez długotrwałą, uporczywą, różnorodną, wszech- 
stronną pracę wszystkich myślących przedstawicieli danej klasy wytwa- 
rzać niezbędną wiedzę, niezbędne doświadczenie i niezbędne — poza wie- 
dzą i doświadczeniem — wyczucie polityczne, pozwalające na szybśie i pra- 
widłowe rozstrzyganie skomplikowanych zagadnień politycznych” (Lenin, 
t. 31, str. 54). 

Autorytet działaczy partyjnych i jej przywódców — to wielki dorobek 
partii. Odrzucając kult jednostki bynajmniej nie negujemy konieczności 
kształtowania i umacniania autorytetu przywódców partii. Chodzi przede 
wszystkim o to, aby przywódcy partii wysuwani byli spośród mas partyj- 
nych dzięki swym uzdolnieniom, kwalifikacjom politycznym i rzeczowym, 
aby byli ściśle związani z komunistami, z narodem. Tak właśnie przebiegał 
proces wychowania działaczy partyjnych za życia Lenina. Tak powinno 
być i dzisiaj. 

Powinniśmy Ściśle przestrzegać i rozwijać leninowskie normy życia par- 
tyjnego i zasadę kolektywności kierownictwa, zapewniać ścisłą kontrolę 
mas partyjnych nad działalnością organów kierowniczych i ich pracowni- 
ków, wzrost aktywności i samodzielności wszystkich komunistów, ich praw- 
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dziwie twórczy udział w ustalaniu i realizowaniu polityki partii, zapew- 
„niać rozwój krytyki i samokrytyki. | 

Jeśli partia zawsze spogląda naprzód, jeśli stale zwraca się do narodu, 
do jego rozsądku, bogacąc i rozszerzając swe doświadczenie — niestraszne 
jej są żadne próby. Właśnie taką partią jest nasza partia stworzona i wy- 
chowana przez Lenina. Strzeżmy więc zawsze święcie, towarzysze, i jeszcze 
bardziej konsekwentnie wprowadzajmy w życie wskazania naszego nie- 
śmiertelnego wodza i nauczyciela! Wówczas osiągać będziemy jeszcze wspa- 
nialsze sukcesy. | | 

Na nowym etapie naszego rozwoju szczególnie doniosłego znaczenia na- 
biera polepszenie partyjnego kierowania pracą organizacji radzieckich, go- 
spodarczych, związkowych, komsomolskich i spółdzielczych oraz innych 
qrganizacji masowych. Jest to jeden z głównych warunków poprawy stanu 
zorganizowania narodu i mobilizacji jego sił twórczych. Ponosząc odpowie- 
dzialność za stan pracy na wszystkich odcinkach budownictwa komuni- 
stycznego, organizacje partyjne nie powinny jednak zastępować organów 
państwowych i organizacji społecznych. Głównym zadaniem przy partyj- 
nym kierowaniu organizacjami masowymi jest mobilizacja ich wysiłków 
do budowy komunizmu, systematyczne ulepszanie składu ich organów 
kierowniczych, troska o wysuwanie, prawidłowe rozmieszczenie i wycho- 
wanie kadr. | 

Na obecnym etapie wzrasta szczególnie rola i odpowiedzialność członka 
partii. Komunista — to zaszczytne miano. Dziś, jak nigdy dotychczas, wy- 
maga się od komunisty, by zajmował czołowe pozycje w walce o realizację 
polityki partii. Służąc uczciwie narodowi oraz całym swym zachowaniem 
w życiu społecznym i prywatnym, komunista powinien dawać przykład 
w rozwijaniu i umacnianiu komunistycznych stosunków między ludźmi, 
w przestrzeganiu norm moralności komunistycznej. 

Niezmiernie doniosłym źródłem siły i niezwyciężoności partii jest jej nie- 
wzruszona zwartość ideowa i organizacyjna. Partia posiada w arsenale 
swych środków organizacyjne gwarancje przeciwko wszelkim przejawom 
frakcyjności i grupowości — nie dających się pogodzić z partyjnością le- 
ninowską. 

Środki proponowane przez projekt programu w celu odnowienia kadr. 
niedopuszczenia do kultu jednostki oraz wszechstronnego rozwoju demo- 
kracji wewnątrzpartyjnej — to posunięcia rzeczywiście rewolucyjne. 
Pozostają one w ścisłym związku organicznym z opracowanym przez partię 
planem generalnym, z jej taktyką i strategią walki o komunizm. Realiza- 
cja nakreślonych posunięć da możność nadania szerszego jeszcze rozmachu 
sprawie wychowania zdolnych, wiernych komunizmowi kadr, wzmożenia 
aktywności partii oraz wszystkich organizacji społecznych i całego narodu. 
To zaś oznacza, że cała sprawa budownictwa w dziedzinie gospodarki i kul- 
tury, budowa komunizmu będzie postępować jeszcze pomyślniej. 


Towarzysze! Opracowanie programu rozwiniętego budownictwa komu- 
nizmu — to świadectwo ogromnej potęgi naszej partii, jej Komitetu Cen- 
tralnego w dziedzinie teorii. Uzbrojeni w program, my, komuniści ra- 
dzieccy, wznosimy się jak gdyby na nową wyżynę, z której jeszcze wyraż- 
niej widzimy naszą komunistyczną przyszłość. Co daje nam tę siłę? Przede 
wszystkim marksizm-leninizm — nasza zwyciężająca wszystko i rozwija- 
jąca się wiecznie nauka. Proces budowy socjalizmu i komunizmu jest jed- 
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nocześnie procesem wzbogacania teorii marksistowsko-leninowskiej 'na 
gruncie praktycznego doświadczenia wielomilionuwych mas. Nowy pro- 
gram — to wybitny dokument teoretyczny i polityczny, w którym są skon- 
centrowane zarówno niezmiernie doniosłe tezy teorii marksistowsko-leni- 
nowskiej dotyczące komun'zmu, jak i nowe wnioski. wypływające z do- 
świadczeń wcielania tych tez w praktykę budownictwa socjalistycznego 
-i komunistycznego. , 
Idziemy naprzód nie utorowanym dotychczas szłakiem. Musimy opra- 
cowywać rozmaite problemy, wyłaniające się w toku bud wy komunizmu, 
rozwijać i konkretyzować tezy teoretyczne. Podobnie jak żywy organizm 
nie może normalnie rosnąć bez światła słonecznego, tak i budownictwo ko- 
munistyczne nie może się pomyślnie rozwijać, jeżeli jego drogi nie oświetla 
nauka marksistowsko-leninowska. Zadanie partii polega na tym, aby prze- 
jawiać nieustanną troskę o rozwój naszej teorii marksistowsko-leninow- 
skiej, tej niezawodnej busoli wskazującej drogę ku nowym zwycięstwom 
komunizmu. | 


Towarzysze! Nam, delegatom na XXII Zjazd przypadł w udziale wielki 
zaszczyt rozpatrzenia i przyjęcia nowego programu KPZR — programu 
budowy komunizmu. Urzeczywistnienie tego programu znamionować bę- 
dzie nadejście najszczęśliwszej w dziejach ludzkości ery. 

Wieki całe żyła ludzkość marzeniami o społeczeństwie, w którym nie 
będzie wyzysku, ucisku socjalnego i naredowegnń, gdzie ludziom nie będzie 
groził krwawy bicz wojen. Wielu bohaterów poległo śmiercią walecznych 
w bojach o sprawę ludu. Ale szczęście pozostawało marzeniem, a losem na- 
rodów były nadal utrapienia i łzv. Wielkość nauki marksistowsko-leninow- 
skiej polega na tym, że wytyczyła ona realną drogę ku urzeczywistnieniu 
pragnień ludzi pracy. Udziałem naszej partii stało się szczęście wcielenia 
'w życie pierwszej fazy komunizmu — socjalizmu, a teraz poprowadzenia 
narodu radzieckiego do wyższej fazy — komunizmu. 

Partia nasza, wzniósłszy nad światem pochodnię wolności, sztandar socja- 
lizmu i komunizmu, okryła chwałą wiek XX jako stulecie radykalnych 
przemian w losach ludzkości. Bohaterska walka wielkiej armii komunistów 
wszystkich krajów, którzy pociągnęli za sobą masy ludowe, przyśbieszyła 
bieg historii, przybliżyła urzeczywistnienie najpromienniejszych ideałów 
ludzkości. Jakże zaś wielkiemu przyśpieszeniu ulegnie bieg historii, kiedy 
w Związku Radzieckim zbudowane będzie społeczeństwo komunistyczne! 


Sprawa komunizmu posuwa się naprzód krokami olbrzyma. Chorążowic 
komunizmu — partie marksistowsko-leninowskie dowiodły, że są partiami 
rewolucjonistów-nowatorów. kowalami szczęścia ludu. Pestępowi ludzie 
wszystkich krajów kojarzą dziś z komunistami wszystko co jest najlepsze. 
najpromienniejsze. Siły komunizmu są niezmierzone. Po stronie komu- 
nizmu jest prawda życia, prawda dziejów. 

Triumf komunizmu był zawsze najszczytniejszym, ostatecznym celem 
partii leninowskiej. Teraz to marzenie — komunizm — staje się rzeczy- 
wistością. Nie tylko nasi potomkowie — i my, towarzysze, nasze pokole- 
nie ludzi radzieckich żyć będzie w komunizmie! Ta świadomość uskrzydla 
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każdego człowieka radzieckiego, rodzi w nim pragnienie życia i pracy 
w nastroju niebywałego entuzjazmu. 

Program wyznacza każdemu z nas miejsce w szeregu budowniczych ko- 
munizmu. Wskazuje on, jak w imię komunizmu trzeba się uczyć i praco- 
wać, jak przygotowywać siebie do życia w społeczeństwie komunistycz- 
nym. Poświęćmy więc, towarzysze, wszystkie swe siły, całą energię, aby 
jak najrychlej nadszedł dzień, kiedy słońce komunizmu zabłyśnie nad 
naszą ziemią! 

Powiewał nad nami sztandar Lenina, kiedy walczyliśmy o triumf socja- 
lizmu. I odnieślimy zwycięstwo! 

Sztandar Lenina powiewa nad nami również na nowym historycznym 
etapie rozwoju naszej ojczyzny — etapie budowy komunizmu. 

Pod sztandarem marksizmu-leninizmu, pod przewodem partii komuni- 
stycznej — naprzód do zwycięstwa komunizmu! ? 


Przemówienie powitalne tów. Władysława Gomułki 
na XXII Zjeździe KPZR 


wygłoszone w dniu 19 października 1961 r. 


Drodzy Towarzysze! 


W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej zjednoczonej Partii Robotni- 
czej witam gorąco i serdecznie XXII Zjazd Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego i przekazuję całej waszej partii i narodom Związku 
Radzieckiego braterskie pozdrowienia od 1.300 tysięcy członków naszej 
partii, od polskiej klasy robotniczej, od całego narodu polskiego. 


XXII Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego jest wydarze- 
niem na miarę naszej epoki, wymowną ilustracją naszych czasów. Przy- 
kuwa on uwagę nie tylko całego międzynarodowego ruchu komunislycz- 
nego i całej postępowej ludzkości, lecz także wszystkie narody świata 
z ogromnym zainteresowaniem śledzą jego przebieg; wsiuchują się pilnie 
w pełne głębokiej treści słowa, płynące z trybuny tego Zjazdu. Nie będzie 
żadną przesadą, gdy powiemy, że w orbitę XXII Zjazdu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, w orbitę spraw podniesionych przez tow. 
Chruszczowa w referacie sprawozdawczym i w referacie o nowym Progra- 
mie Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, oprócz narodów Związ- 
ku Radzieckiego, których Zjazd ten bezpośrednio dotyczy, wchodzą wszyst- 
kie narody naszego globu, wchodzą najżywotniejsze intercsy całej ludz- 
kości. 

Nie ma bowiem narodu w jakimkolwiek miejscu kuli ziemskiej, dla 
którego mogłaby być obojętna leżąca u podstaw obydwu referatów cen- 
tralna sprawa współczesności = sprawa wojny i pokoju. I chociaż nikt nie 
mógł mieć wątpliwości co do tego, jakie stanowisko w tej sprawie zajmie 
Związek Radziecki, niemniej jednak jest rzeczą wielkiej, ogólnoświatowej 
wagi to wszystko, co na ten temat z trybuny tej powiedział tow. Chrusz- 
czow. Narody świata z sympatią, ufnością i nadzieją zwracają swe oczy 
na XXII Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radziecxiego, gdyż w spra- 
wie dla nich najważniejszej — sprawie zagrodzenia drogi niebezpicczeń- 
stwu nowej wojny światowej i zapewnienia pokojowego współistnienia 
państw bez względu na ich ustrój społeczny — referaty tow. Chruszczowa 
wyrażają ich wolę, ich najgłębsze życzenia, ich żywotne interesy. Cała 
światowa opinia publiczna, szczególnie narody Europy, z wielką niecier- 
pliwością oczekiwały zwłaszcza na stanowisko XXII Zjazdu w sprawie 
zajmującej dzisiaj czołowe miejsce w sytuacji międzynarodowej — w spra- 
wie zawarcia traktatu poxojowego z Niemcami i rozwiązania na tej pod- 
stawie problemu Berlina zachodniego. Z pełnym aplauzam i wdzięcznością 
przyjmą narody Europy i całego świata to, co w sprawie tej powiedział 
towarzysz Chruszczow, wyrażając stanowisko Komitetu Cziuralnezo 
Komunistycznej Partii Związku Radziecxiego i — można być prownym -—- 
stanowisko całego waszego Zjazdu. Partia nasza i narćd polski, głęboko 
i żywotnie zainteresowane w likwidacji wszystkich pozosta! sci «ragicj 
wojny światowej, w pełni solidaryzują się z tym stanowisi:.cm. 
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. KXII Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego jest nowym 
wielkim wkładem w dzieło światowego pokoju. 

'"Uchronienie ludzkości przed katastrofą wojny nuklearnej stało się histo- 
cyczną misją międzynarodowego ruchu komunistycznego. Dała temu 
szczególny wyraz ubiegłoroczna, Moskiewska Narada 81 partii komuni- 
stycznych i robotniczych. Ale decydującą siłą zagradzającą drogę nowej 
wojnie światowej i krzyżującą plany wojenne imperializmu jest Związek 
Radziecki. 

W imieniu naszej partii i całego narodu polskiego pragnę złożyć na wa- 
sze ręce, towarzysze delegaci, słowa najwyższego uznania dla Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego, dla wielkiej partii Lenina i dla 
załego narodu radzieckiego za wasz decydujący wkład w dzieło utrzymania 
| utrwalenia pokoju światowego. Wy bowiem dźwigacie główny ciężar 
najsz! chetniejszej w dziejach misji uratowania ludzkości od nowej wojny 
światowej, od katastrofy nuklearnej. I pod tym względem Zjazd waszej 
partii posiada doniosłe znaczenie dla wszystkich narodów świata. 

Zjazd wasz uchwalić ma nowy Program Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego, którego projekt i towarzyszący mu wspaniały referat 
towarzysza Chruszczowa daje świadectwo niewyczerpanych naukowo- 
poznawczych sił marksizmu-leninizmu. I znowu, aczkolwiek jest to pro- 
gram jednej partii — Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego — zna- 
czenie jego i wpływ na bieg wydarzeń sięgną daleko poza granice Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich. Stanowi on w określonym sensie 
program całego międzynarodowego ruchu komunistycznego i zawiera per- 
spektywę rozwoju całej ludzkości. Realizacja społecznych i ekonomicznych 
zadań, które wytycza nowy Program Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego na najbliższe dwudziestolecie, zapewni ostatecznie i nieod- 
wracalnie absolutną przewagę ekonomiczną, naukowo-techniczną i spo- 
łeczną socjalizmu nad kapitalizmem. 

Projekty zasadniczych dokumentów XXII Zjazdu Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiego — Programu i Statutu waszej partii — od chwili 
„ich opublikowania były przedmiotem głębokiego zainteresowania aktywu 
i ogółu członków naszej partii. Polscy komuniści oceniają te dokumenty 
jako wielki dorobek twórczego marksizmu-leninizmu; dokumenty te pra- 
widłowo uogólniając doświadczenia zarówno Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego, jak i całego międzynarodowego ruchu komunistycznego 
zawierają świetną analizę społecznej i politycznej sytuacji współczesnego 
świata i po mistrzowsku wytyczają drogi rozwiązania najważniejszych za- 
gadnień naszych czasów. 

Polska Zjednoczona Partia Rabótnica uważa również za niezmiernie 
doniosłe od strony teoretycznej i politycznej twórcze rozwinięcie w pro- 
jektach nowego Programu i Statutu Komunistycznej Partii Związku Ra- 
dzieckiego leninowskich zasad życia partyjnego i nauki o państwie socja- 
listycznym. Widzimy w tym konsekwentą kontynuację idei i postanowień 
XX Zjazdu, które urzeczywistnione w praktyce politycznej Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego oraz podjęte przez inne partie komuni- 
styczne stały się dźwignią potężnego wzrostu sił socjalizmu, jego ideowego 
i moralnego wpływu na świadomość mas. 

Dotychczasowy rozwój demokracji socjalistycznej i jego dalsze perspek- 
tywy. konkretnie nakreślone w nowym Programie Komunistycznej Partii 
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Związku Radzieckiego, ukazują nicość burżuazyjnej frazeologii pseudo- 
demokratycznej i dowodzą niezbicie, że tylko socjalizm może stworzyć 
prawdziwą demokrację i zapewnić człowiekowi wszechstronną wolność 
1 pełnię rczwoju. 

Uchwały XX Zjazdu. które miały ogromne znaczenie dla Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego, dla narodów Związku Radzieckiego, dl 
wszystkich naszych partii — co podkreśliiy Deklaracje parlii komunistycz- 
nych i rokotniczych z roku 1957 i 1960 — przyczyniły się równocześnie 
w ogromnym stopniu do umocnienia nienaruszalnej jedności państw socja- 
listycznych na leninowskich zasadach. Od XX Zjazdu minęło sześć lat. 
Odniesione w tym czasie wielkie sukcesy Związku Radzieckiego, które po- 
dziwiamy i z których się cieszymy, wspaniałe perspektywy dalszych 
decydujących o przyszłości ludzkości zwycięstw, które roztacza przed na- 
mi nowy Program Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i które 
tak wszechstronnie oświetlił towarzysz Chruszczow w swoim referacie, 
umocnienie obozu socjalistycznego i wciąż nowe sukcesy państw socjali- 
stycznych — wszystko to świadczy, jak wspaniały egzamin życiowej prak- 
tyki zdały uchwały XX Zjazdu. 

Z uchwał tych nie skorzystało tylko i nie wyciagnęło z nich właściwych 
wniosków ze szkcdą dla swojej partii, dla swego narodu i dla międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego kierownictwo Albańskiej Partii Pracy, 
co w konsekwencji spycna je obcenie na zgubną drogę odstępstwa od pod- 
stawowy ch zasad proletariuckiego internacjonalizmu, od marksizmu-leni- 
nizriu, cd jedności państw obozu socjalistycznego. 


Mówiąc o uchwałach XX Zjazdu pragnę raz jeszcze podkreślić tutaj, na 
XII Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, że dzięki 
tym uchwałom, dzięki leninowskiej polityce Komitetu Centralnego Komu- 
nisty cznej Partii Związku Radzieckiego z towarzyszem Chruszczowem na 
czele, wzmocniła się — gromiąc rewizjonizm i dogmatyzm — i nabrała 
nowych, twórczyca sił również nasza partia, a stosunki między Komuni- 
styczną Partią Związku Radzieckiego a naszą partio i między narodem 
polskim a narodem radzieckim stały się tak serdcczne i braterskie, jax 

nigdy przedtem. 

Nowy Program Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego zawiera. 
wielką perspektywę także dla naszej partii i naszego narodu. 


Wielka sprawa historycznego zwycięstwa socjalizmu nad kapitalizmem 
na drodze pokojowego wspełzawodnictwa wymaga wkładu wszystkich 
krajów socjalistycznych, w tej liczbie i Polski. 

Naród polski pod kierownictwem naszej partii pomyślnie realizuje za- 
dania budownictwa socjalistycznego. Drogą uprzemysłowienia socjalistycz- 
nego, wielzim wysiłkiem naszego narodu i przy wielk: ej pomocy Związku 
Radzieckiego przekształciliśmy Polskę. nie tax dawno jeszcze rolniczą, za- 
cofaną i zniszczoną wojną, w kraj przemysłowy, w którym obecnie 62 
procent ludności utrzymuje się z pracy poza rolnictwem. Dysponujemy 
ocecnie nowoczesnym przemysłem o produkcji ośmiokrotnie więsszej od 
przedwojennej. Wytyczne planu 20-letniego, litóre obecnie opracowujemy, 
przewidują osiągnięcie w 1990 r. dochodu narodowego czterokrotnie więk- 
szego niż obecnie, przy pięciokrotnym wzroście produkcji przemysłowej. 

Wkład mniejszych państw socjalistycznych w wielkie dzieło zdobycia 
przewagi nad światem kapitalistycznym można niewątpliwie powięsszać 
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przez podniesienie na wyższy poziom współpracy, kooperacji i specjaliza- 
cji produkcji między nimi, co będzie przyspieszać ich rozwój. Polska ze 
swej strony zrobi wszystko, aby się do tego przyczynić. 

Towarzysze! Towarzysz Chruszczow mówił wczoraj o wielkim zaszczycie, 
jaki przypadł w udziale delegatom na XXII Zjazd, który ma uchwalić no- 
wy Program komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Wraz z wami 
zaszczyt ten azielimy i my, przedstawiciele bratnich partii komunistycz- 
nych i robotniczych, uczestnicząc w obradach waszego 'Zjazdu. Tak jak 
Rewolucja Październikowa w Rosji zapoczątkowała nową epokę w dzie- 
jach ludzkości, wpłynęła w sposób decydujący na powstanie światowego 
systemu socjalistycznego i na wyzwolenie się z jarzma kolonialnego setek 
milionów ludzi na wszystkich kontynentach, tak i realizacja programu 
budowy komunizmu w Związku Radzieckim otworzy nowy etap w dzie= 
jach ludzkości, podniesie wysoko świadomość klasową mas pracujących 
w krajach systemu kapitalistycznego, stworzy niebywałe dotąd warunki 
do zwycięstwa socjalizmu w skali światowej. 


W tym wyraża się i urzeczywistnia przodująca rola Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego w międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym. 

Wasze obrady, towarzysze, wasze uchwały, wasza praca mają ogromne 
znaczenie dla wszystkich partii komunistycznych i robotniczych, dla 
wszystkich krajów socjalistycznych, dla wszystkich narodów, dla całej 
ludzkości. 

Partia nasza, polska klasa robotnicza, cały nasz naród śledzi wasze 
obrady ze szczególną uwagą. Ruchy rewolucyjne naszych narodów łączą 
głębokie i piękne tradycje braterstwa i solidarności. Nasze braterstwo 
i nasza solidarność zrodziły się ze wspólnej walki i przypieczętowane zo- 
stały wspólnie przelaną krwią. Dziś łączy nas wspólny cel, wspólna walka 
o budownictwo socjalizmu i komunizmu. Jesteśmy razem z wami w waszej 
niestrudzonej walce o odprężenie międzynarodowe, o powszechne rozbro- 
jenie, o pokojowe współistnienie wszystkich państw, o usunięcie groźby 
wojny z życia ludzkości, o trwały pokój na świecie. 

Jesteśmy razem z wami w waszej uporczywej walce przeciw imperiali- 
zmowi, przeciw zachodnioniemieckim militarystem i cdwetowcom, o trak- 
tat pokojowy z Niemcami, o przekształcenie zachodniego Berlina w wolne 
miasto, o pełne poszanowanie suwerennych praw pierwszego w historii 
Niev:iec robotniczo-chłopskiego państwa — Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej, o bezpieczeństwo Europy i świata. 

Naród polski, któremu groziła zagłada ze strony hitleryzmu, wie dobrze, 
czym było dla niego wyzwolenie spod hitlerowskiej okupacji przez 
Armię Radziecką i czym jest dziś dla Polski fakt, że na straży naszych 
granic na Odrze i Nysie stoi Związek Radziecki, jego siła i niezwyciężona 
potęga — siła i potęga obozu socjalistycznego. Polska czyni wszystko, 
aby do wspólnej siły państw-sygnatariuszy Układu Warszawskiego, sto- 
jącej na siraży bezpieczeństwa i pokoju w Europie, wnieść swój maksy+ 
malny wkład. 

Towarzysze! Polska Zjedneczona Partia Rokotnicza i masy pracujące 
Polski z radością i nadzieją patrzą na sukcesy Związku Radzieckiego, na 
wspaniałe perspektywy zwycięstwa komunizmu. W waszych zwycięstwach 
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widzimy również nasze zwycięstwo, W waszych perspektywach — nasze 
własne perspektywy. 

Życzę wam, towarzysze, życzę waszemu Zjazdowi w imieniu całej na- 
szej pmtii owocnych obrad i pomyślnej realizacji historycznych uchwał 
RXII Zjazdu. | 

Niech żyje okryta chwałą wielka partia Lenina — Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego! 

Niech żyje jej wypróbowane leninowskie kierownictwo z towarzyszem 
Chruszczowem na czele! 

Niech żyje braterska i niezłomna przyjaźń między narodem polskim 
i narodami radzieckimi! 

A żyje niewzruszona jedność wszystkich państw obozu socjalistycz- 
nego 

Niech żyje jedność międzynarodowego ruchu komunistycznego! 

Niech żyje i zwycięża wielka ogólnoludzka sprawa socjalizmu i pokoju! 


2 DYSKUSJI PRZEDZJAZDOWEJ w ZORR 


Niel tóre problemy na lamach 
prasy radzieckiej 


Po zakończeniu ogólnonarodowej dyskusjj w ZSRR nad projektem programu 
partii i nowego jej statutu, która poprzedzała XXII Zjazd KPZR, niełatwo określić 
nurty najważniejsze: ta nie pierwsza przecież w ostatnich latach w ZSRR ogólno- 
narodowa dyskusja objęła w gruncie rzeczy całokształt życia w rozwoju — od pro- 
blematyki moralnej do jutra energetyki, od demokracji na codzień do samorządu 
komunistycznego, od spraw wychowawczych do teoretycznych zagadnień ustrojo- 
wych i problemów wzrostu stopy życiowej, od zadań dnia do spraw epoki... W do- 
datku ta wymiana zdań, w której wzięli udział naukowcy i praktycy, kierownicy 
gospodarczy i bezpośredni producenci, komuniści i bezpartyjni obywatele — była 
imponująca, także jeśli chodzi o liczbę uczestników, o zasięg rozmowy. 

Z tej obszernej problematyki z konieczności poruszymy tylko cztery niewątpliwie 
reprezentatywne sprawy: zagadnienia ekonomicznego współzawodnictwa między 
ZSRR a USA, główne kierunki postępu naukowo-technicznego w ZSRR, problemy 
pogłębiania demokracji radzieckiej oraz dyskusję nad projektem nowego statutu 
partii. 


Ekonomiczne współzawodnictwo między ZSRR a USA 


Wśród prac opublikowanych na ten temat na łamach czasopism radzieckich warto 
zwrócić uwagę czytelnika na artykuł jednego z czołowych ekonomistów radzieckich, 
sędziwego profesora Stanisława Strumilina, zatytułowany: „Świat po 20 latach" 
(„Kommunist*). Prof. Strumilin porównuje najważniejsze zadania programu z dany- 
mi sprawozdawczymi za ostatnie dziesięciolecie. 


Tak więc energii elektrycznej w ZSRR wyprodukowano w roku 1950 91 mld kWh, 
w 1960 r. 292 mld kWh, a w 1970 r. wytworzy się jej 1.000 mld kWh, w 1980 r. zaś 
3.000 mld kWh. Jeśli przyjmiemy poziom produkcji energii elektrycznej w ZSRR 
z 1960 r. za 100, to poziom jej w 1950 r. wyrazi się liczbą 31, w 1970 r. 342, a w 1980 
rcku 1.027. Jeśli natomiast przyjmiemy za 100 poziom produkcji przemysłowej ZSRR 
w 1960 r., to produkcja w latach 1950, 1970 i 1980 wyrazi się odpowiednio liczbami: 
33, 250 i 600. 

Przecież z tego — pisze prof. Strumilin — wynika, że zakładane tempo wzrostu 
ilości wytwarzanej energii elektrycznej i łącznej produkcji przemysłowej w ZSRR 
do roku 1980 jest nawet nieco niższe, niż wynoszą rzeczywiste osiągnięcia ZSRR 
w ciągu minionego 10-lecia (1950—1960). | 

Jest rzeczą znamienną — pisze prof. Strumilin — że np. zachodnioniemiecki eks- 
pert do spraw energetyki, Fritz Baade, w ostatnich swoich prognozach rozwoju 
energetyki światowej zakłada, iż w ciągu 10 lat ilość wytwarzanej energii elektrycz- 
nej na całym Świecie zwiększy się nie więcej niż o 60%; eksperci amerykańscy, 
członkowie komisji do spraw energetyki, uważają, że przyrost na świecie, jeśli cho- 
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dzi o USA, przewyższy 53% w ciągu 10-lecia; a przecież w ZSRR produkcja - NET 
elektrycznej mniej więcej potraja się w ciągu każdego okresu 10 lat. 


Na łamach „Kommunista"* do tego problemu powracają <konomiści radzieccy: 
J. Kormnow, W. Tieriechow i W. Czertko. W obiiczeniach swoich — jak podaje 
czasopismo — opierają się oni na materiałach Ekonomiczneco Instytutu Naukowo- 
Badawczego Państwowej Rady Ekonomicznej ZSKR. 


„W chwili obecnej — piszą autorzy — poziom produkcji przemysłowej i dochodu 
narcdowego Związku Radzieckiego wynosi mniej więcej 60%, w przeliczeniu zaś na 
głowę ludności — trochę ponad 50% poziomu amerykańskiego. Łączna produkcja 
rolnicza ZSRR sięga 75—80% poziomu amerykańskiego, w przeliczeniu zaś na 
głowę ludności — około 70% tego poziomu. Jednakże już w najbliższym 10-leciu 
(1961—1970) Związek Radziecki zlikwiduje tę różnicę, przekroczy jeśli chodzi o po- 
ziom produkcji na głowę ludności najpotężniejszy i najbogatszy kraj kapitalizmu — 
Stany Zjednoczone". Na poparcie swojej tezy autorzy podają ciekawe obliczenia 
dotyczące średniego rocznego tempa przyrostu produkcji przemysłowej w ZSRR 
i Stanach Zjednoczonych. 


Tak więc w ciągu 43 lat (1918—1960) ten średni roczny przyrost wynosił w ZSRR 
10,10, a w Stanach Zjednoczonych 3,3%, w ciągu 16 lat (1945—1960) produkcja wzra- 
stała średnio rocznie w ZSRR o 10,6%, w Stanach Zjednoczonych zaś o 1.89%. wresz- 
cie w ciągu 7 ostatnich lat (1954—1960) średni roczny przyrost produkcji prze- 
mysłowej wynosił w ZSRR 11,19%, w Stanach Zjednoczonych zaś — 2,5%. 


„Nie można oczekiwać, by Stany Zjednoczone zdołały w sposób istotny zmniejszyć 
tę różnicę tempa wzrostu produkcji w przyszłości — stwierdzają autorzy, W naj- 
bliższym 10-leciu produkcja przemysłowa ZSRR wzrastać będzie średnio rocznie 
mniej więcej o 9,6%, w Stanach Zjednoczonych zaś — zdaniem jednego z amery- 
kańskich ekonomistów — „trochę mniej niż o 4%*. Zdaniem zaś innych — maksy- 
malnie o 5%. Jeśli uwzględnić faktyczny stan rzeczy w ciągu ostatnich lat, to bar- 
dziej realnie byłoby zakładać, iż Stany Zjednoczone zachowają obecne średnie roczne 
tempo przyrostu wynoszące nie więcej niż 2,5% 

Wychodząc z założonych powyżej procentów wzrostu produkcji autorzy stwier- 
dzają, iż Związek Radziecki prześcignie do roku 1972 Stany Zjednoczone pod wzglę- 
dem produkcji przemysłowej w każdym razie — przy 2,5%, 4% i 5%, Średnim rocz- 
nym przyroście produkcji w Stanach Zjednoczonych. 

Na łamach czasopisma „Woprosy Ekonomiki" inny ekonomista radziecki P. Chro- 
mow zajął się problemem wydajności pracy w przemyśle ZSRR i Stanów Zjedno- 
czonych. Według obliczeń Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR — podaje 
Chromow — roczna wydajność robotnika radzieckiego w 1959 roku równała się 
40—500% poziomu amerykańskiego. Wynik ten otrzymano z porównania liczby robot- 
ników w ZSRR o 30%, wyższej niż w USA, z produkcją przemysłową, która stano- 
wiła w ZSRR w 1959 r. ponad połowę produkcji amerykańskiej. Interesujące są do- 
konane przez Chromowa obliczenia różnic poziomu wydajności pracy w poszczegól- 
nych gałęziach przemysłu radzieckiego i amerykańskiego. 


Największe różnice występują w wydobyciu węgla, w przemyśle chemicznym, 
w produkcji cementu. Większe od przeciętnej różnice wykazuje przemysł naftowy, 
hutnictwo żelaza, niektóre dziedziny przemysłu budowy maszyn i niektóre gałęzie 
przemysłu tekstylnego. W poszczególnych natomiast zakładach pracy i w poszcze- 
gólnych dziedzinach produkcyjnych przemysłu radzieckiego wydajność pracy równa 
się co najmniej średniemu poziomowi w USA (dla przykładu produkcja surówki 
w piecach Magnitogorska, Kuzniecka i Zaporoża, pracochłonność produkcji niektó- 
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rych ciężarówek i silników Diesla, wydobycie nafty w szeregu punktów Zagłębia 
Powołżańskiego). 

Istnieją różnorodne przyczyny niższej dotychczas wydajności pracy w ZSRR niż 
w Ameryce. Przemysł paliw charakteryzuje się inną strukturą bilansu paliw. W gór- 
nictwie węgla średnia głębokość kopalni jest w Stanach Zjednoczonych znacznie 
mniejsza niż w ZSRR, większy ciężar gatunkowy ma odkrywkowe wydobycie. Przede 
wszystkim jednak Stany Zjednoczone wykazują nadal jeszcze wyższy poziom ener- 
getycznego uzbrojenia, mechanizacji i automatyzacji. 

Ale energetyka radziecka rozwija się szybko. W 1958 r. energetyczne uzbrojenie 
radzieckiego robotnika przemysłowego było 21 razy wyższe niż w 1913 roku. W 1959 
roku zaś — 2,8 razy wyższe niż w 1940 r. Do dalszego wzrostu wydajności pracy 
prowadzi szybki rozwój energetyki, mechanizacji i automatyzacji procesów produk- 
cyjnych. Słowem = szeroko pojmowany, stały postęp techniczny. 


Główne kierunki postępu naukowo-technicznego 


Nawet zreferowanie w skrócie dyskusji nad materialno-techniczną bazą komuni- 
zmu przedstawiałoby niemałe trudności. Od różnych stron — z różnych punktów 
widzenia — omawiano w ciągu tych dwóch miesięcy każdą dziedzinę gospodarki; 
każdy gospodarczy rejon ZSRR; każdy niemal z istotnych problemów technicznego, 
ekonomicznego i organizacyjnego postępu gospodarki radzieckiej. 


Jeśliby jednak spróbować wydobyć najbardziej ogólną, przewodnią myśl całej 
dyskusji, należałoby zaryzykować twierdzenie, że jest nią teza o potrzebie maksy- 
malnej oszczędności sił i środków, o konieczności ścisłego porównywania ich z uzy- 
skiwanymi efektami ekonomicznymi. Troska o unikanie rozwiązań efektownych, lecz 
nieefektywnych i równocześnie — rozwiązań krótkowzrocznych, krótkofalowych, 
które mogą się okazać przestarzałe w perspektywie zamierzeń określanych na 20 lat. 


Cechę swoistą tej dyskusji stanowi więc szeroka konfrontacja bieżących poczynań 
z generalnymi kierunkami postępu naukowo-technicznego, który starano się określić 
możliwie precyzyjnie i jasno. Stąd chyba moment, który szczególnie uderza obserwa- 
tora: wyjątkowo duży udział głosów uczonych zarówno ustosunkowujących się do kon- 
kretnych zamierzeń gospodarczych, jak i wypowiadających się o generalnych proble- 
mach rozwoju nauki i techniki, I nawet wtedy, gdy uczony tylko relacjonował wy- 
niki i perspektywy reprezentowanej przez siebie dziedziny nauki, jego głos zamiesz- 
czano w czasopismach i prasie na kolumnach dyskusyjnych. Jest to wyraz wysu- 
niętego w czasie dyskusji hasła „Nauka dnia dzisiejszego — techniką jutra". Infor- 
macja o tym, co się dziś opracowuje w laboratoriach naukowych = orientuje działa- 
cza gospodarczego co do przypuszczalnego kierunku dalszych poczynań; pobudza 
płodny dialog między nauką a praktyką gospodarczą. 

A oto główne kierunki postępu naukowo-technicznego omawiane w dyskusji: 

1) Pierwszym takim kierunkiem jest elektryfikacja całej gospodarki narodowej, 
jako podstawa radykalnej przebudowy technicznej przemysłu, rolnictwa, transportu, 
a także usług i pracy w gospodarstwie domowym (wyliczono np., że pod koniec 
20-lecia możliwa będzie dzięki elektryfikacji redukcja do połowy czasu wydatkowa- 
nego obecnie na prace domowe). 

Jak wiadomo, projekt programu przewiduje doprowadzenie w roku 1981 produk- 
cji energii elektrycznej do 2.700—3.000 mld kWh. Dyskusja koncentrowała się przede 
wszystkim na drogach wiodących do realizacji tego zadania o skali niespotykanej 
w historii. 
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„Projekt programu wysuwa przed radzieckimi uczonymi 1 inżynierami szeroki 
krąg teoretycznych i praktycznych problemów elektryfikacji'* — pisał w „Prawdzie"” 
sekretarz Wydziału Technicznego Akademii Nauk ZSRR, prof. A. Błagonrawow. 
Przede wszystkim powinno się opracować naukowe podstawy jednolitego bilansu 
paliwowo-energetycznego i energetycznego ZSRR, opartego na najlepszym wyzyska= 
niu naturalnych źródeł energii i na stworzeniu naukowej bazy jednolitego systemu 
energetycznego. Twórcza myśl badaczy sięga jeszcze dalej — otwierają się perspek- 
tyvwy poszukiwań oraz odkrycia nowych źródeł energii i metod bezpośredniego prze- 
obrażania energii cieplnej, jądrowej, słonecznej i chemicznej w elektryczną — roz- 
wiązania problemu kierowania reakcjami termojądrowymi. 


Co się tyczy źródeł energii elektrycznej, to podkreślano na ogół w dyskusji ekono- 
miczne zalety elektrowni cieplnych, w szczególności opartych na gazie ziemnym 
i ropie naftowej. 


Jeśli chodzi o elektrownie wodne, to podkreślano m. in. możliwość dalszego wzro- 
stu mocy turbogeneratorów (do 1 mln kW), a w konsekwencji zwiększenia macy 
wodnych elektrowni bez dodatkowych inwestycii budowlanych (np. stwierdzono, 
że moc giganta na Jeniseju, Krasnojarskiej Elektrowni Wodnej, zaplanowanej 
w myśl obecnego projektu na 5 mln kW można podwyższyć w ten sposób do 8—9 
mln kW). 


Szeroko postulowano potrzebę przyspieszenia prac nad przemysłowym wykorzy= 
staniem energii atomowej oraz tzw. „wiecznych'* źródeł energetycznych, 

„W rozwiązywaniu tych problemów — mówił np. w wywiadzie dla agencji TASS, 
K. Wermiszew, kierownik sektora kompleksowych problemów ekonomicznych Aka>- 
demii Nauk Armeńskiej Republiki Radzieckiej — szczególnie zainteresowane są 
rejony, które wyczerpały lokalne rezerwy wodne i nie posiadają zapasów paliwa 
mineralnego. Dlatego dla szeregu rejonów ZSRR szczególnie efektywne może być 
wykorzystanie tzw. wiecznych źródeł energii: słońca, wiatru, przypływów i odpły- 
wów morza, ciepła głębin ziemi... Dla wykorzystania tych rodzajów energii podjęto 
określone środki: zapadła np. decyzja o budowie w Armenii pierwszej w świecie 
elektrowni słonecznej... Jednak prace w tej dziedzinie nie nabrały jeszcze szerokiego 
rozmachu, co nie jest niczym uzasadnione — zwłaszcza 4e strony Akademii Nauk 
ZSRR i organów planowania... " 


Omawiając szczegółowo aktualne możliwości praktycznego wykorzystania tvc* 
źródeł energii oraz nieograniczonej ich perspektywy, K. Wermiszew stwierdza: 
„W związku z tym proponuję zaakcentowanie w tezach projektu programu KPZR 
wykorzystania wiecznych źródeł energii. Będzie Lo wielki wklad w energetykę przy- 
szłości". 

2) Drugim kierunkiem postępu naukowo-technicznego w dyskusji była komplek- 
sowa automatyzacja procesów produkcyjnych i stworzenie systemu automatycznego 
kierowania gospodarką narodową. 

Przypomnijmy: w pierwszym 10-leciu projekt programu przewiduje zakończenie 
kompleksowej mechanizacji, w drugim zaś — masowe wprowadzanie kompleksowej 
automatyzacji z coraz szerszym przechodzeniem do fabryk-automatów. W dyskusji 
poruszono równocześnie te wszystkie zagadnienia. 


„Trzeba poddać każdy projekt kwalifikowanej ekspertyzie specjalistów w dziedzi- 
nie mechanizacji i automatyzacji -- pisał na łamach „Prawdy* E. Stefani, dyrektor 
Centralnego Naukowo-Badawczeg» Instytutu Kompleksowej Automatyzacji — 
w tym celu, aby przerwać produkcję nie zmechanizowanych i nie zautomatyzowa- 
nych urządzeń", 
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( Do palących zadań na dzisiaj zaliczono także ocenę ekonomicznej efektywności 
szeregu zastosowanych już urządzeń automatycznych, o czym mówiło bardzo wislu 
dyskutantów. Równocześnie zaś powszechnie niemal reprezentowane było stanowi- 
sko, że „kurs na całkowicie zautomatyzowane fabryki przyszłości wymaga już teraz 
tworzenia szerokiego frontu prac przygctowawczych', 


„Nie należy zapominać — pisał w „Prawdzie* akademik prof. B. Pietrow — Że już 
dzisiaj powinniśmy projektować i stwarzać maszyny i przedsiębiorstwa komunistycz- 
nego jutra. W projektach tych należy realizować najbardziej przodujące idee nau- 
ki, najdoskonalsze zasady budowy systemów automatycznych. Mowa nie o automa- 
tyzacji maszyn i agregatów, które mogą tak czy inaczej działać przy ręcznym kiero= 
waniu, lecz o stworzeniu automatycznego systemu maszyn, w którym wszystkie ele- 
menty i agregaty skonstruowane są w taki sposób, aby w największym stopniu od- 
powiadały wymaganiom efektywnego działania systemu automatycznego, wykonują- 
cego zadany proces 'technologiczny*. 


„Równocześnie z automatyzacją istniejących przedsiębiorstw — czytamy w tymże 
ariykule E. Stefaniego — niezbędne jest podjęcie natychmiastowych środków dla 
przyspieszenia projektowanią i budowy przedsiębiorstw wzorcowo-doświadczalnych 
— po 1—2 w każdej dziedzinie gospodarki narodowej... Dla obiektów tych powinno 
się uczynić wyjątki od ogólnie przyjętych norm projektowania i stworzyć wszystkie 
niezbędne przesłanki do przyspieszenia ich budowy... Wzorcowo-doświadczalne przed- 
siębiorstwa — przy urzeczywistnieniu w nich kompleksowej automatyzacji z zasto- 
sowaniem kierujących maszyn liczących.., z automatyczną optymalizacją procesów 
techpologicznych — stanowić będą szczyty postępu w dziedzinie automatyzacji". 


Nad realizacją tego postulatu dyskutują dziś specjaliści od różnych gałęzi przemy- 
słu. Na uwagę zasługuje przede wszystkim metalurgia, w której — jak słusznie zwra- 
cano uwagę — kompleksowa automatyzacja niemożliwa jest bez rozwiązania 
problemu ciągłości procesu wytopu. „Problem ten — stwierdza w „Ekonomiczeskoj 
Gaziecie'* I. Golikow, dyrektor Centralnego Naukowo-Badawczego Instytutu Czarnej 
Nietalurgii — zostanie rozwiązany być może już pod koniec obecnej 7-latki*, 


Żywy, bardzo konkretny oddźwięk znalazło w dyskusji sformułowane w projekcie 
programu zadanie szerokiego wprowadzenia automatyki do sfery planowania i za- 
rządzania. To jeden z nowych aspektów wielokierunkowej zresztą dyskusji, jaka 
toczyła się nad doskonaleniem metod kierowania gospodarką. Zacytujmy z „Ekono- 
miczeskoj Gaziety'* znamienny głos prof. Kitowa, członka Rady Naukowej Akademii 
Ncuk ZSRR do Spraw Cybernetyki: „Analiza potwierdza całkowitą realność prowa- 
dzonych już obecnie prac nad stworzeniem systemu automatycznego kierowania 
gospzdarką*, Jak wykazuje doświadczenie z wykcrzystaniem. maszyn elektrono- 
wych — pisze m. in. A. Kitow — efektywne ich zastosowanie możliwe jest tylko 
wówczas, gdy się stworzy wystarczająco duże ośrodki maszyn liczących i zapewni 
niezbędne kadry specjalistów. Dlatego zastosowanie elektronowych maszyn liczących 
w kierowaniu gospodarką cd samego początku powinno być planowane w postaci 
organizacji wielkich ośrodków przeznaczonych do kompleksowej: obsługi szeregu 
przedsiębiorstw i instytucji. Przy właściwej koncentracji sił, prawidłowym określa- 
niu kolejności dziedzin automatyzacji — konkretyzuje A. Kitow — można już 
w krćtkim: czasie zorganizować pcszczcgólne zautomatyzowane ośrodki kierowania, 
które od razu powinny dać istotny efekt ekonomiczny. Posłużą one za bazę do szero- 
kicgo zastosowania cybernetyki w sferze kierowania gospodarką. 


zasygnal.zuimy jeszcze problem społecznych skutków automatyzacji I przygoto- 
wania niezbędnych do tego kadr. Poświęcono mu wiele uwagi, postułując zwłaszcza 


gruntowną zmianę szkolenia zawodowego na zasadzie kształcenia specjalistów o tak 
zwanym szerokim profilu oraz konieczność ścisłej koordynacji badań nad zachodzą- 
cymi w procesie automatyzacji zmianami charakteru prac. 


3) Trzecim kierunkiem postulowanego posiępu naukowo-technicznego jest tzw. 
chemizacja przemysłu i rolnictwa, Idzie tu zarówno o szerokie wprowadzenie pro- 
cesów technologicznych, opartych na metodach chemii i elektrochemii, jak i o maso- 
we zastosowanie we wszystkich dziedzinach gospodarki nowych materiałów uzyska- 
nych w drodze syntezy chemicznej, 


Tej dziedzinie w ostatnich latach kierownictwo partii i rządu ZSRR poświęciło 
bardzo wiele uwagi (znalazło to wyraz w znanych polskiemu czytelnikowi uchwa- 
łach). Dyskusja wniosła szereg konkretyzujących uwag oraz interesujących koncep- 
cji technologicznych, technicznych i naukowych. 

Podkreślano m. in. znaczenie chemizacji dla przyspieszenia wzrostu stopy życiowej 
ludności (chemizacji rolnictwa, przemysłu włókienniczego, kompleksowego chemicz- 
nego wykorzystania drewna itp.). 


W dziedzinie zaś prac naukowo-badawczych — zdaniem SzSĆ A. Topczijewa, wice- 
przewodniczącego Akademii Nauk ZSRR — na czoło wysuwa się zadanie znacznego 
rozszerzenia teoretycznych badań w dziedzinie polimeryzacji i regulowanej syntezy 
związków wysokomolekularnych oraz doskonalenia istniejących polimerów. Szcze- 
gólnie dużego znaczenia — podkreśla prof. A. Topczijew — nabiera również badanie 
makrostruktury i stworzenie teoretycznych podstaw przetwarzania polimerów w wy- 
roby przemysłowe. 


4) Szczupłość miejsca każe pominąć wyjątkowo żywą dyskusję nad postępem nau- 
kcwo-technicznym w dziedzinie wykorzystania bogactw naturalnych i dalszzgo 
przeobrażenia przyrcdy (jak np. ogromnych obszarów pustynnych i obszarów dale- 
kiej północy, stworzenie jednolitego systemu wodnego ZSRR i przerzucenie wód rzek 
północy na południe itp.). 


Zasygnalizujmy tylko nowo wysunięty problem tzw. „szturmu głębin Ziemi*, 
którego zarówno teoretyczne, jak 1 praktyczne znaczenie porównuje się w dyskusji 
do badań nad przestrzenią kosmiczną. W tej sprawie zanctować można szereg bardzo 
interesujących głosów, a zatwierdzony w ostatnim czasie projekt przebicia kory 
ziemskiej za pomccą pięciu ultragiębokich wierceń nadaje głosom tym całkowicie 
reainy charakter. 


I wreszcie sprawy organizacji nauki traktowanej jako bezpośrednia siła wy- 
twórcza. 


Podkreślano w dyskusji konieczność wzmożenia koordynacji badań nau':owych, 
z drugiej zaś strony potrzebę maksymalnego skrócenia drogi wiodącej od laborato- 
riów naukowych do przedsiębiorstw przemysłowych i rolnych. 


_ Ten krótki przegląd oczywiście nie wyczerpuje bogactwa problemów poruszonych 
w dyskusji nad kierunkami postępu naukowo-technicznego w budowie rna:erialno- 
technicznej bazy komunizmu. R 
Problemy demokracji radzieckiej | 
Analogiczne zastrzeżenie uważamy za konieczne uczynić przed przystąpieniem do 
omawiania głosów dotyczących problemów demokracji socjalistycznej i wewnętrz- 
nego życia partii. 
Najżywiej bodaj, w sposób najpełniejszy toczyła się dyskusja nad problemem dal- 
szego rozwoju państwowości radzieckiej i demokracji socjalistycznej. 
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" Warło przypomnieć, Że czas między XX a XXII Zjazdem stanowił pod fym wzglęćć 
dem etap o historycznym znaczeniu; w okresie zaś bezpośrednio poprzedzającym 
Zjazd rozwinęła się szczególnie terenowa inicjatywa w zakresie poszukiwania i two- 
rzenia nowych form ludowego samorządu we wszystkich niemal dziedzinach życia. 


Tak więc dyskusja przybrała w dużej mierze charakter uogólnienia i upowszech- 
nienia już wypracowanych doświadczeń i rozwiązań, ich konfrontacji z tezami pro- 
jektu programu; stąd zapewne jej szczególna konkretność w poszukiwaniu kierunków 
dalszego rozwoju. 


Tezę, że państwo socjalistyczne stało się państwem ogólnonarodowym, interpretuje 
się w dyskusji nie tylko w sensie jego treści klasowej, ale i powszechności udziału 
ludności w konkretnym zarządzaniu — i wychodzenia już teraz „na spotkanie" 
przyszłemu komunistycznemu samorządowi społecznemu. 


Konkretny problem usprawnienia pracy państwowej wiąże się więc organicznie 
ze wzrostem kontroli społecznej *), a także z daleko idącymi nieraz propozycjami 
ograniczenia aparatu państwowego i „wzbogacania* go szerokim aktywem społecz- 
nym. Pisze np. G. Borowkow na łamach „Prawdy' z dnia 10 października: „Zdaniem 
naszych komunistów... należałoby wskazać, że już w ciągu najbliższych 2—3 lat 
możliwe jest ograniczenie etatowego aparatu państwowego o 50%. Udowodnić moż- 
liwość tego można chociażby na przykładzie Komitetu Wykonawczego naszej Rady 
Rejonowej... Śmiało przyciągając społeczność do zarządzania sprawami państwowy- 
mi, szeroko wprowadzając do pracy organów radzieckich zasady społeczne — można 
zredukować aparat do połowy. Zaoszczędzone środki pójdą na rozwój gospodarxi 
narodowej, a wyswobodzeni pracownicy będą mogli zająć się pracą produkcyjną 
w przemyśle i rolnictwie". 

Przypomina się często w dyskusji leninowskie hasło codziennego bezpłatnego 
„.'sprawowania funkcji zarządzania przez każdego człowieka pracy, traktując je jako 
bezpośrednie zadanie praktyczne najbliższej przyszłości. „Zarządzanie krajem — 
sprawą każdego — pod tym tutułem zamieściły „Izwiestia' artykuł T. Szachnaza- 
rowa. Na drodze do komunistycznego samorządu społecznego — stwierdza autor — 
rozwija się zarówno demokracja przedstawicielska, jak i bezpośrednia. „Demokra- 
tyzm nie może się obyć bez żadnej z tych podstawowych form, które w sposób 
istotny dopełniają się i wzbogacają wzajemnie". Podstawę zaś przyszłego systemu 
samorządu społecznego widzi autor w radach, jako najbardziej masowym i repre- 
zertatywnym organie przedstawicielskim, jako tej formie rządzenia, która łączy 
w Sobie już teraz cechy władzy państwowej z cechami organizacji społecznej. 
W sprawie rad propozycje dyskusyjne zmierzają w trzech podstawowych kie- 
runkach: 

Po pierwsze — w kierunku dalszego rozszerzania uprawnień rad, w szczególności 
zaś rad terenowych. „Każda terenowa rada powinna być rzeczywiście organizacją 
samorządową ostatecznie rozstrzygającą problemy o lokalnym znaczeniu" („Kommu- 
nist', nr 14/61). 


„Wydaje mi się, że nadszedł czas — pisze w „Izwiestiach* przewodniczący Nowo- 
sybirskiej Rady Obwodowej, S. Awramienko — aby dokładnie i jasno określić wza- 
jemne stosunki komitetów wykonawczych rad i sownarchozów. Sądzimy, że w dzie- 
dzinie bytowej i kulturalnej obsługi ludności, produkcji towarów powszechnego 


*) Jako organiczne rozwiązanie wysuwa się zwłaszcza postulat powiązania róż- 
norodnych form społecznej kontroli z systemem kontroli państwowej 1 przebudowy 
jego struktury tak, by go nie uzależniać całkowicie od terenowej administracji. 
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spożycia, budownictwa miejskiego i wiejskiego — komitet wykonawczy rady powis: 
nien być jedyny i pełnoprawny... Jego decyzje w tych sprawach powinny być osta- 
teczne... Trzeba podnieść rolę obwodowych organów planowania. Planowanie go- 
spodarki narodowej obwodu należy skoncentrować w jednym organie — w radzie". 


Po drugie — propozycje te zmierzają w kierunku dalszego rozwoju zasad socjali- 
stycznego demokratyzmu w codziennym funkcjonowaniu rad. Chodzi więc — z jed- 
nej strony — o pogłębienie więzi rad z ludnością i rozszerzenie praktycznych możli- 
wości kontroli pracy rady przez obywateli. (Regularność sprawozdań przed wybor- 
cami, jawność pracy rady, publiczne ogłaszanie każdorazowo tematu scsji, praktyka 
sesji wyjazdowych w zakładach, szkołach i w odległych osiedlach...). Z drugiej stro- 
ny — o zwiększenie roli całej rady, jej stałych komisji, poszczególnych deputowa- 
nych i społecznego aktywu wobec aparatu wykonawczego. A dotyczy to nie tylko 
funkcji kontrolnych, lecz i udziału w bezpośrednim zarządzaniu. 


„Rady — stwierdzają „Izwiestia* dnia 10 października — stanowią najlepszą for- 
mę udziału ludzi pracy w realizacji najważniejszych funkcji państwowego zarządza- 
nia na zasadach społecznych. Już obecnie w licznych komitetach wykonawczych 
pracują nieetatowi inspektorzy, kontrolerzy i całe wydziały. Tak np. prawie w każ- 
dym komitecie rejonowym obwodu gorkowskiego powstał ten lub inny nieetatowy 
wydział.. Przyszedł czas, aby pomyśleć o przyciągnięciu deputowanych, a także 
aktywistów nie tylko do pracy w rozmaitych komisjach rad, ale i do wykonywania 
bezpośrednich obowiązków . wypełnianych przez etatowych . pracowników". 
A w „Prawdzie* dnia 30 września ukazała się konkretna propozycja uzupełnienia od- 
powiedniego punktu projektu programu KPZR. Autor jej W. Luchin pisze: „Rze- 
czą niezbędną jest śmielej wprowadzać do pracy aparatu państwowego zasady spo- 
łeczne, tworząc w aparacie wykonawczym rad społeczne wydziały kultury, oświa- 
ty, handlu, ochrony zdrowia i inspekcji, szeroko przygotowując do nich ludzi pracy. 


Proponuje się wreszcie swojego rodzaju „przedłużenie' istniejącego systemu rad 
terenowych i doprowadzenie go do podstawowych — rzec można — komórek tery- 
torialnej organizacji życia społecznego: bloków mieszkalnych w mieście czy też 
osiedli wiejskich. „Grupy deputowanych'* — stworzone ostatnio w jednej z dziel- 
nic Moskwy przy społecznych komitetach blokowych, zdają się być istotnym kro- 
kiem w tym kierunku. Organem „suwerennym'* byłoby już ogólne zgromadzenie 
mieszkańców, a system rad uzyskałby bezpośredni styk z systemem lokalnego sa- 
morządu: komitetami domowymi, rodzicielskimi, świetlicowymi ita, 


Po trzecie — propozycje zmierzają do dalszej demokratyzacji systemu wyborczego. 
Głosy dyskusyjne w tej sprawie pozostają na ogół w związku z formułowaną 
w projekcie programu zasadą systematycznego odnawiania składu kierowniczych 
organów wszystkich szczebli; dyskutanci proponują poszczególne uzupełnienia, ko- 
rekty, konkretyzacje. Wysuwa się również postulat rewizji, przestarzałych już, zda- 
niem niektórych dyskutantów, norm przedstawicielstwa do Rady Najwyższej ZSRR 
i republik radzieckich. 


Duże miejsca w dysk"sji zajmuje problem dalszego rozwoju organizacji społecz- 
nych. W szczególności zaś — najbardziej masowej „szkoły gospodarności", szkoły. 
zarządzania, szkoły komunizmu — związków zawodowych. Dotykamy tu podsta- 
wowych aspektów rozwoju demokracji robotniczej, ponieważ regularny przedsta- 
wicielski organ załogi, stałe narady wytwórcze (1 delegat na 10 pracowników), 
mieści się w ZSRR w systemie związków zawodowych. „Naszym zdaniem — pisze 
G. Romanow — ludzie pracy na wielu zebraniach całkowicie słusznie proponowali, 
by decyzje stałych narad wytwórczych stały się obowiązujące dla kierownictwa wy- 
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„działu, fabryki".. „Dla autorytetu narady ważne jest także. aby dyskutowano na 
niej o najważniejszych zagadnieniach. W szczególności należy rozpatrywać nie 
tylko plany produkcyjne i finansowe, ale i sprawozdania kwartalne, roczne* („Trud' 
z 11.X.1961). 


Tę samą myśl rozwija w dzienniku „Trud'* S. Chaczijew z Taszkientu, pisząc: 
„Naszym zdaniem, pora już rozszerzyć prawa stałych narad wytwórczych, do czego 
niezbędne jest opracowanie nowego statutu. Powinny one przewidywać w szczegól- 
ności, by nadrzędne organy gospodarcze zatwierdzały sprawozdanie  przedsiębior- 
stwa tylko po wstępnym jego rozpatrzeniu na naradzie. Zatwierdzając sprawozda- 
nia roczne przedsiębiorstwa narada powinna oceniać działalność poszczególnych kie- 
rowników gospodarczych. Sownarchozy i resorty zobowiązane są uwzględniać te 
oceny przy rozstrzyganiu problemów dalszej pracy tego lub innego kierownika. 
Równocześnie należałoby przyznać naradom prawo zwracania się do nadrzędnych 
organów, jeżeli sownarchoz nie będzie się liczył w podobnym wypadku z kolek- 
tywną opinią uczestników narady. Wydaje się, że będzie to dobrym początkiem 
stopniowego przechodzenia do praktyki naznaczania kierowników rekomendowa- 
nych przez same kolektywy robotników i urzędników." 


„Dalszy rozwój demokracji — pisze w dalszym ciągu autor artykułu — wymaga 
również rozszerzenia praw ogólnych zebrań załóg robotniczych. Trzeba ustalić 
prawnie, aby decyzja ogólnych zebrań (konferencji) w określonych sprawach, np. 
bezpieczeństwa i higieny pracy, była obowiązująca nie tylko dla organów związko- 
wych, ale i dla administracji." 

Kierownicy gospodarczy — czytamy w wielu dyskusyjnych głosach — są oczy- 
wiście naznaczani, a nie wybierani. Tym bardziej jednak trzeba liczyć się w po- 
lityce kadrowej z opinią załóg. Wnioski konkretne? Regularne sprawozdania przed 
załogą w toku pracy kierowniczej oraz w razie jej przekazywania. 


Kształtuje się dziś w radzieckich zakładach przemysłowych cały skomplikowa- 
ny system społecznych organizacji, zrzeszeń i zespołów. Są wśród nich formy cał- 
kowicie nowe (jak np. rady nowatorów czy rady młodych specjalistów, społeczne 
biura konstrukcyjne i społeczne biura ekonomiczne...). Znajdują się też orzaniza- 
cje istniejące już dawniej, jak np. towarzystwa naukowo-techniczne, które jeanak 
obecnie uzyskały z gruntu nową rangę. Wielu dyskutantów próbuje uogólniać do- 
tychczasowe doświadczenie tych różnych nowych form społecznej inicjatywy pra- 
cowniczej; określać ich kompetencje i wzajemny stosunek. 

„Nad społecznymi sprawami — społeczne zarządzanie — taka jest myśl prze- 
wodnia dyskusji o zasadach życia wewnętrznego i strukturze związków zawodo- 
wych. W wielu wypadkach przytaczano przykład stalingradzkiego zarządu okręgu 


związku zawodowego metalowców, który — jako pierwszy w ZSRR — ukonstytuo- 
wał się na całkowicie społecznych zasadach. „Nie należy — pisał m. in. na łamach 
„Prawdy'*' jeden z działaczy związkowych miasta Gorkij — rozciągać okresu prze- 


budowy aparatu związkowego na długie lata. Wroszę w związku z tym propozycję 
sprecyzowania w piujekcie brograrnu KPZR terminu nrzebudowy aparatu organów 
związkowych, aby społeczne zasady szybciej stały się podstawą w pracy związków 
zawodowych 'oraz ich organów wyborczych („Prawda* z 2 września 1961 r.). 

Dodajmy: postulaty dcetatyzacji aparatu rozlegają się coraz szerzej i w innych 
organizacjach społecznych; dotyczy to w szczególności Komsomolu. 

A równolegle: problem dalszego rozwoju demokracji kolchozowej. Dokonana po 
plcnum styczniowym reorganizacja zarządzania rolnictwem wniosłą tu w praktyce 
nowe, bardzo istotne elementy. Teraz dyskusja koncentruje się przede wszystkim 
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na konsekwentnej realizacji ustalonych już zasad demokratycznych, a także na roz- 
woju nowych demokratycznych form, jak choćby coraz szerzej rozpowszechnianych 
rad brygad. 


Nad projektem statutu partii 


Dyskusja nad projektem statutu partii tcczyła się równolagie do dyskusji nad je, 
programem. Terenem, na którym toczyła się dyskusja nad statutem, były zebrania 
partyjne — od podstawowej organizacji do zjazdów republikańskich, które odbyły 
się w przededniu XXII Zjazdu KPZR. Bardzo wiele listów na temat statutu otrzy» 
mała prasa partyjna, zwłaszcza centralna, i wszystkie instancje partyjne KPZR. 


Rzecz charakterystyczna, listy te pochodziły nie tylko od członków partii. A wę» 
złowe problerńty, najbardziej zażarte spory, główne nurty dyskusji były zgodne 
z głównym nurtem ogólnonarodowej rozmowy o gospodarce i kadrach, o moral- 
ności komunistycznej i konieczności pogłębienia demokracji, o potrzebie zwiek- 
szania wymagań w stosunku do ludzi i zaufania do nich. 


Znamienny był głoś, który ten nurt dyskusji rozpoczął: list weteranów ruchu re- 
wolucyjnego, starych działaczy partyjnych. Głosu tego wysłuchano z wielką uwagą 
i szacunkiem. Naturalny jest ten szacunek partii robotniczej dla ludzi, którzy w jej 
szeregach spędzili kilkadziesiąt lat, ofiarnie służąc dziełu klasy robotniczej; w tym 
wypadku dochodził tu wzgląd dodatkowy — manifestowanie łączności z okresem le- 
ninowskim, świadczący o tym, że partia sięga do najlepszych swoich tradycji. We- 
terani, którzy rozpoczęli działalność w ruchu rewolucyjnym Rosji u schyłku ubie- 
głego wieku, na progu naszego stulecia czy też w 1917 r. — sy żywym symbolem 
więzi z tymi tradycjami. 

„Trzeba w sposób jak najbardziej surowy żądać od wszystkich członków partii — 
pisali na łamach „Prawdy starzy bolszewicy — od szeregowego komunisty do człon- 
ka KC KPZR, przestrzegania leninowskich norm życia partyjnego, zasady koleg.al- 
ności kierownictwa i kompletowania kadr. Powołani jesteśmy, by rozpalonym że- 
lazem wycalić biurokratyczne metody pracy organów partyjnych i ich funkciona- 
riuszy, by zwiększać ich odpowiedzialność przed członkami KPZR... Nie można po- 
godzić z leninowskimi zasadami życia partyjnego kultu jednostki i związanych 
z nim pogwałceń kolegialności kierownictwa, demokracji wewnątrzpartyjnej i c”- 
cjalistycznej praworządności. Kult jednostki prowadzi do pomniejszenia roli partii 
i narodu. Odpycha masy od partii, hamuje rozwój ideowego życia partii i twórczą 
aktywność wszystkich ludzi pracy... 

Uważamy, że kroki w kierunku systematycznego odnawiania w określonych pro- 
porcjach składu wszystkich wybieralnych władz partii od POP do KC — są nie- 
zbędne i zupełnie na czasie. Ma to na celu konsekwentne realizowanie leninowskiej 
zasady kolegialności kierownictwa, zagwarantowanie szerszego dopływu do kie- 
rowniczych instancji partyjnych nowych, świeżych, zdolnych, nienagannych, mło- 
dych partyjnych sił, prawidłowe łączenie starych i młodych kadr; ma to także na 
celu likwidację możliwości nadmiernego skupienia władzy w rękach poszczególnych 
przywódców, zapobieżenie wypadkom, kiedy wymykają się oni spod kontroli par- 
tyjnych kolektywów... " 

Problem pogłębienia wewnątrzpartyjnej demokracji, walki o kolegialne kierow- 
nictwo, zwiększenie moralnych wymagań od członków partii, pełnej kontroli par- 
tyjnej opinii nad każdym komunistą — oto sprawy, które poruszyły już pierwsze 
opublikowane w „Prawdzie* listy, stały siż one główną osią dyskusji nad statutem. 
1aki kierunek pracy ogółu członków partii postulował projekt statutu; taki kieru- 
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nek dyktowało doświadczenie partii w ciągu lat, ktore minęty 0a AX ZjJazau AFZKM: 
„a po to zmienia się statut" — pisał ktoś w dyskusji — by wzbogacić go w nowe 
doświadczenia", 


Spróbujmy wyłonić kilka problemów, które wywołały najwięcej sporów w dy- 
skusji nad statutem. 

A więc przede wszystkim sprawa członkostwa partii. Kto może być jej cz!on- 
kiem? Jaki powinien być tryb przyjmowania do partii? Kto może udzielić 
opinii polecającej? Wnioski (najczęściej przez większość dyskutantów nie poparte, 
gdyż uznawali je za zbyt daleko idące, zbyt surowe) szły tu w kicrunku żądania, 
by polecający miał staż partyjny dłuższy niż 3 lata, by znał wstępującego do par- 
tli nie rok, ale co najmniej $ lata, by był sam obecny na zebraniu, ną którym roz- 
patruje się sprawę przyjęcia do partii. 


Rzecz charaktęrystyczną: zgodnię z obowiązującym obecnie statutem opinii po- 
lecającej osobie, która wstępuje w poczet członków partii, udzielać może członek 
partii, który posiada co najmniej 3-letni staż partyjny i zna wstępującego co naj- 
mniej rok ze wspólnej pracy produkcyjnej. Projekt statutu dodaje tutaj: ..i spo- 
łecznej. W dyskusji było niemało głosów za uzupełnieniem tego sformułowania: ten, 
kto udziela opinii polecającej, winien znać także moralne oblicze wstępującego do 
partii, wiedzieć, jak prowadzi się on w życiu rodzinnym, jak wychowuje dzieci, 
wiedzieć, czy nie kultywuje on tęsknot i ciągotek drobnego posiadacza... 


Dążenie do zaostrzania wymagań, jeśli chodzi o normy socjalistycznej moralno- 
ści, znajdowały w dyskusji wyraz i w innych wnioskach. Zgadzając się z przewi- 
dzianym przez projekt statutu wnikliwym i ostrożnym podejściem do wniosków 
o usunięcie z szeregów partii, wysuwano propozycje, by tryb przyjmowania do 
partii był również wnikliwy i ostrożny. Tak na przykład by konieczne były także 
przy przyjmowaniu do partii głosy */3 członków partii obecnych na zebraniu (a nie 
zwykła większość), by uchwała ta nabierała mocy po zatwierdzeniu nie przez ko- 
mitet rejonowy, alę przez komitet obwodowy, komitet krajowy czy też przez KC 
Komunistycznej Partii Republiki Związkowej. 


Ponad 100 listów otrzymała „Prawda* w związku ze sformułowaniem mówią- 
cym o tworzeniu terytorialnych organizacji partyjnych we wsiach i blokach miesz- 
kalnych w mieście, Jest tę nowość w życiu partii w ZSRR. W jakiej organizacji 
powinięn się znaleźć towarzysz przechodzący na emeryturę: w byłym swoim za- 
kładzie pracy (z którym częstokroć utrzymuje przecież kontakt, szkoli młodzież, 
prowadzi prace propagandowe) czy też w organizacji terenowej? S. Bereziecki ze 
Zdanowa pisał w związku z tym: „Czas naprawdę wziąć się do roboty wśród tzw. 
nie zorganizowanej ludności", Najpełniej te potrzeby wyraziła W. Kałaczewa 
z Ust-Kamieniogorska: 

„Z taką samą energią i uporem, z jakimi wykonaliśmy 5-latkę, budowaliśmy fa- 
bryki i kołchozy — powinnismy stwarzać komunistyczne warunki bytu i codzien- 
nego współżycia między ludźmi, W tym celu właśnie tworzy się podstawowe orga- 
nizacje w miejscu zamieszkania. Kierują one pracą społecznych komitetów domo- 
wych, drużyn ludowych, rad emerytów, inicjują tworzenie sądów  keleżceńskich, 
udzielają: wiele uwagi wychowaniu dzieci, młodzieży... Trzeba dotrzeć do każdej 
rodziny, do każdego człowieka, na wszystkich oddziaływać, wszystkich wychowywać 
w duchu komunizmu... * 


Sformułowana w projekcie statutu po raz pierwszy jako zasada sprawa systema- 
tycznego odnawiania składu władz partyjnych i ciągłości kierownictwa zyskała 
powszechne poparcie dyskutantów. Z punktu widzenia tej zasady rozpatrywano 
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f oceniano wiele postulatów; tak np. zdecydowaną większość odrzuciłą wniosek, by 
statut określił, iż sekretarzem POP może zostac wybrany towarzysz z określonymi 
zdolnościami organizacyjnymi i doświadczeniami pracy organizacyjnej, a także z do- 
brą znajomością produkcji w zakładzie. Byłoby to sprzeczne — pisała wichszość 
dyskutujących — z zasadą systematycznego odnawiania składu władz partyjnych. 
Zresztą gdzie — jeśli nie w POP — należy wychowywać i wypróbowywać ludzi nowej 
kadry? 

Jest także rzeczą charakterystyczną, iż ta zasada wpłynęła już na wybory władz 
partyjnych w czasię przedzjazdowych konferencji. Tak np. Z. Nurijew, I sekretarz 
baszkirskiego komitetu obwodowego KPZR, pisał w „Prawdzie* z 9 października, 
iż w okresie przedzjazdowym do komitetów miejskich i powiatowych  (dzielnico- 
wych) partii w tym obwodzie wybrano 46,6% nowych towarzyszy, do komitetu zaź 
obwodowego — 430%. 

Na konferencjach partyjnych komuniści w wystąpieniach swoich oświadczyli, i$ 
zasada ta wprawdzie jeszcze w partii nie obowiązuje (statut jest jeszcze tylko pro- 
jektem), ale zyskała już powszechną aprobatę. Obowiązuje więc jej duch; zresztą 
wybiera się lepszych towarzyszy, nie stosuje się tej zasady mechanicznie... 
 Zgodzono się w dyskusji z zastrzeżeniem, że organizacja partyjna biorąc za punkt 
wyjścia kwalifikacje polityczne i fachowe, może wybrać do składu instancji kie- 
rowniczych tego lub innego pracownika na dłuższy okres (więcej niż 3 razy z rzęe 
du). Większość dyskutantów podkreślała jednak, iż trzeba to zastrzeżenie stosować 
w wypadkach wyjątkowych. 

Dążenie do pogłębienia demokracji wewnątrzpartyjnej znalazło także wyraz 
w dyskusji! nad sprawą następującą: obowiązujący obecnie statut KPZR przewi- 
duje, że POP nie może pociągać do odpowiedzialności partyjnej członków nadrzęd- 
nych instancji partyjnych należących do tej POP. W praktyce prowadziło to do 
tego, iż znikali oni z pola widzenia POP: nigdy przecież nie wiadomo, czy wysu- 
nięcie takiego czy innego zarzutu w konsekwencji nie pociągnie za sobą koniecz- 
ności zastosowania kary partyjnej... 

W praktyce ta zasada przeczy nowym, demokratycznym tendencjom partii. Stąd 
projekt nowego statutu mówi o tym, iż sprawę pociągnięcia do odpowiedzialności 
partyjnej członka instancji omawia się na zebraniu POP. Jej uchwały podejmuje 
się w trybie zwykłym, wnioski zaś o wydalenie przekazuje odpowiednim komite- 
tom, którego członkiem jest dany komunista. Uchwały o wydaleniu podejmuje się 
na posiedzeniu plenarnym odpowiedniego komitetu większością 2/3 głosów jege człon- 
ków. 

Dyskusja w tej sprawie szła w kierunku ugruntowania zasauy: wszyscy komu- 
niści znajdują się pod kontrolą POP, do której należą. Jakże często — wskazywa- 
no — bywa, iż zarzuty pod adresem kierowniczego pracownika (który nie jest 
członkiem instancji partyjnej) rozpatruje komitet dzielnicowy czy tez komitet 
obwodowy z pominięciem POP. P aktyka taka nie jest ani wychowawcza, ani też 
demokratyczna... 


Wreszcie — z punktu widzenia konieczności pogłębienia zasad demokracji rozpa- 
trywano wnioski, by sekretarza egzekutywy wybierało bezpośrednio zebranie, a nie 
egzekutywa na swoim pierwszym posiedzeniu. W listach do prasy partyjnej wska- 
zywano, iż taki tryb wybierania sekretarzy szkodziłby zasadzie kolegialności kie= 
rownictwa. stawiając sekretarza w wyjatkowej, uprzywilejowanej sytuacji w porów= 
naniu z pozostałymi członkami egzekutywy. 

Wybraliśmy najbardziej charakterystyczne sprawy z dyskusji nad projektem sta- 

«u. Nie wyczerpuje to oczywiście całej dyskusji. Należałoby przynajmniej w skró- 
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cie wspomnieć o tak doniosłych sprawach, jak szerokie oparcie działalności partyj- 
nej na czynniku społecznym (a nie tylko na aparacie) czy też zwiększenie prawa 
kontroli organizacji partyjnej nad administracją (w przemyśle, handlu); żądano 
w dyskusji, by statut wyraźnie formułował, że przejawy biurokratyzmu, chlubienia 
się stanowiskiem, nadużywania go, wielkopańskie maniery — wszystko, co podry- 
wa autorytet partii wśród ludu — jest nie do pogodzenia z pozostawaniem w jej 
szeregach. 
s 


W naszym przeglądzie poruszyliśmy kilka zaledwie zagadnień i zreferowalismy 
mały odsetek wypowiedzi, które znalaźły się na łamach prasy radzieckiej w związku 
z omawianiem projektów programu i statutu KPZR. Dyskusja toczyła się zresztą 
nie tylko na łamach prasy. Wzięły w niej udział milionowe rzesze członków par- 
tii na swych zebraniach partyjnych, jak też bezpartyjni obywatele radzieccy. 

Zasięg tej dyskusji, żywe zainteresowanie, jakie wzbudziła, jej dorobek — który 
niewątpliwie zostanie przeanalizowany i oceniony na Zjeździe — stanowią najlepsze 
świadectwo tego, jak dalece nowy program stał się już dzisiaj bliską i oodzienną 
sprawą narodu radzieckiego. 

M. Ł. 1 J. D. 


Pioblemy rozwoju 
naszego handlu 
2 krajami uprzemysłewiającymi się 


WIESŁAW RYDYGIER 


Nasz nowy plan pięcioletni przewiduje, że w latach 1961—1965 obroty 
handlowe z uprzemysławiającymi się krajami Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej zwiększą się w stopniu znacznie wyższym (wskaźnik 190,9) niż 
obroty z wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi (wskaźnik 114,8), 
a nawet niż obroty z krajami socjalistycznymi (wskażnik 148,8). Istotny 
wpływ na kształtowanie się tych wskaźników, a więc wzrostu obrotów 
w liczbach względnych, ma oczywiście obecna pozycja wyjściowa. W roku 
1960 udział krajów uprzemysławiających się w naszych ogólnych obrotach 
handlowych wynosił zaledwie 7,6%, gdy tymczasem na kraje kapitali- 
styczne ogółem przypadało 37,40%, a na kraje socjalistyczne 62,60/, obrotów. 
Mimo więc że w liczbach absolutnych obraz będzie nieco odmienny, w pię- 
cioleciu 1961—1965 nastąpią istotne zmiany geograficznej struktury na- 
szych obrotów handlowych, 


Tablica 1. 


1960 r. 1965 r. 
Obroty handlowe ogółem 100,0 100,0 
w tym: 
— kraje socjalistyczne 62,8 64,9 
— kraje kapitalistyczne uprzemysłowione 29,8 22,7 
— kraje uprzemysławiające się 7,6 13,1 m 


Co określa taki właśnie układ obrotów handlowych? 

Głównym i najważniejszym kierunkiem rozwoju naszej wymiany han- 
dlowej z zagranicą w latach 1961—1965 są obroty z krajami socjalistycz- 
nymi. Wiele jest tego przyczyn. Szybki rozwój wymiany handlowej z kra- 
jami naszego obozu opiera się na bardzo sprzyjających przesłankach natu- 
ralnych, znacznej komplementarności zasobów surowcowych, bliskim 
położeniu geograficznym, które poważnie obniża koszty transportu. Socja- 
listyczny ustrój społeczno-gospodarczy stwarza warunki do całkowitego 
wykorzystania tych możliwości, do znacznie szerszego wyzyskania korzyści 
międzynarodowego podziału pracy, niż wynika to z samej tylko wymiany 
handlowej. Opierając się na koordynacji wieloletnich planów rozwoju 
gospodarczego można rozszerzać zakres wspólnego wykorzystywania 
bogactw naturalnych, pogłębiać specjalizację w rozwoju produkcji, zwięk- 
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'szać zasięg kooperacji między poszczególnymi dziedzinami przemysłu. 
Wymiana handlowa z krajami socjalistycznymi staje się też coraz bardziej 
funkcją międzynarodowego podziału pracy, dokonującego się już w sferze 
produkcji. 

O znaczeniu tej wymiany świadczą następujące liczby: w latach 1961— 
1965 dostawy towarowe z krajów socjalistycznych pokryją nasze potrzeby 
w zakresie importu maszyn i urządzeń w 77,30%, a w zakresie importu 
surowców i paliw w 60,5%, artykułów rolno-spożywczych w 54% oraz 
przemysłowych artykułów konsumpcyjnych w 90,4%. W zamian za te 
dostawy w latach 1961—1965 skierujemy do krajów socjalistycznych 
84,507 eksportowanych przez nas maszyn i urządzeń, 62,509 surowców 
i paliw, 16,30%, artykułów rolno-spożywczych, 52,80% przemysłowych arty- 
kułów konsumpcyjnych, 


Szybsze tempo wzrostu obrotów handlowych z krajami socjalistycznymi 
niż z państwami kapitalistycznymi i związany z tym spadek udziału tych 
ostatnich w naszych obrotach handlowych ogółem nie oznacza jednak, że 
zmniejszą się absolutne rozmiary naszej wymiany handlowej z krajami 
kapitalistycznymi. Przeciwnie. Przewiduje się, że w latach 1961—1965 
obroty te wzrosną o 34,70/. Z krajów kapitalistycznych chcemy sprowadzić 
22,10/, importowanych maszyn i urządzeń, 39,5%, importowanych surowców 
i materiałów do produkcji oraz paliw, 460% importowanych artykułów 
rolno-spożywczych oraz 9,6% przywożonych artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego. 


Zamierzenia te nie wprowadzają istotnych zmian w dotychczasowej 
strukturze naszego importu z krajów kapitalistycznych. 


Tablica 23 
w 0/5 
Wyszczególnienie 
1960 r. 1965 r. 
Ogółem 100,0 100,0 
Maszyny, urządzenia i środki transportu 19,9 20,9 
Surowce, materiały do produkcji, paliwa 57,7 60,1 
Artykuły rolno-spożywcze 20,6 17,1 
Przemysłowe artykuły konsumpcyjne 1,8 1,9 


_. Przyczyną wzrostu obrotów po stronie przywozu jest zwiększone zapo- 
trzebowanie gospodarki narodowej na importowane maszyny, urządzenia 
i środki transportu, surowce, materiały do produkcji i paliwa oraz prze- 
mysłowe artykuły konsumpcyjne. Przywóz artykułów rolno-spożywczych 
utrzyma się w zasadzie na poziomie roku 1960, co przy wzroście innych 
pozycji stanowi przyczynę spadku jego udziału w imporcie ogółem. 


Wzrost udziału krajów uprzemysławiających się oraz spadek udziału 
kapitalistycznych krajów wysoce uprzemysłowionych w naszych obrotach 
handlowych w latach 1961-1965 (patrz tablica 1) nie wynika więc ze 
zmiany struktury zapotrzebowania importowego gospodarki narodowej. 
Decydują o tym zmiany w strukturze towarowej naszego eksportu. A są 
one tzeczywiście poważne. 
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Tablica 3 


Wyszczególnienie wh 
1965 
1960 1965 1000 
Ogółem 100,0 100,0 164,5 

Maszyny, urządzenia i środki 

transportu 10,0 16,4 210,1 
Surowce, materiały, paliwa 41,7 32,1 126,8 
Artykuły rolno-spożywcze 39,2 37,7 158,4 
Przemysłowe artykuły konsumpcyjne 9,1 13,8 248,4 


Jak widać, główny ciężar pokrycia wzrastającego zapotrzebowania 
gospodarki narodowej na artykuły importowane z krajów kapitalistycznych 
opiera się na bardzo wydatnym powiększeniu eksportu maszyn i urządzeń, 
przemysłowych artykułów konsumpcyjnych, a także artykułów rolno-spo- 
żywczych. Wpływy ztytułu eksportowanych surowców, materiałów do pro- 
dukcji i paliw, choć odgrywać będą nadal poważną rolę w naszym bilan- 
sie handlowym, wykazują znacznie mniejszy przyrost. Właśnie wspom- 
niane wyżej zmiany struktury towarowej eksportu w zestawieniu z sytua- 
cją na rynkach wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych skłaniają 
do rewizji dotychczasowego układu naszych obrotów handlowych w obrę- 
bie krajów kapitalistycznych. 

Tak szybki wzrost eksportu maszyn i urządzeń, przemysłowych artyku- 
łów konsumpcyjnych, a także artykułów rolno-spożywczych na rynki wy- 
soko rozwiniętych krajów kapitalistycznych byłby niewątpliwie zadaniem 
trudnym, choć całkowicie realnym. Współczesne wymagania techniki po- 
wodują, że najwyższym udziałem w eksporcie i w imporcie maszyn i urzą- 
dzeń charakteryzują się obroty handlowe krajów o wysokim rozwoju 
przemysłowym. Rokrocznie sprowadzamy z wysoko rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych poważne ilości dóbr inwestycyjnych. W wielu dziedzi- 
nach przemysłu budowy maszyn i urządzeń osiągnęliśmy poziom, który 
umożliwia nam wejście na rynki najbardziej rozwiniętych krajów świata. 
Podobnie wygląda sprawa w zakresie przemysłowych artykułów konsump- 
cyjnych, nie mówiąc już o produktach rolno-spożywczych, które od lat 
stanowią tradycyjną pozycję polskiego eksportu do tych krajów. Na przes 
szkodzie stają tu więc raczej względy instytucjonalne niż czysto ekono- 
miczne. 


W wysoko rozwiniętych krajach Europy zachodniej rozwijają się pro- 
cesy integracji gospodarczej. Już obecnie wynikające z tych procesów 
dyskryminacyjne posunięcia w stosunku do krajów nie wchodzących 
w skład poszczególnych ugrupowań integracyjnych (ograniczenia przywo- 
zu, wyższe cła itp.) naruszają tradycyjne więzy handlowe. 

Istotne znaczenie ma tu również brak wieloletnich programów rozwoju 
gospodarczego tych krajów, co w powiązaniu z postępującą integracją 
gospodarczą poważnie utrudnia ustalenie ram wzajemnej wymiany handlo- 
wej w dłuższych okresach. A przecież właśnie umowy wieloletnie, gwa- 
rantujące każdej ze stron określony przyrost wpływów, tworzą przesłan- 
ki do silniejszego zwiększania importu, a co za tym idzie wzajemnej wy= 
miany handlowej. 


203 


ł 


Trudno wreszcie nie brać pod uwagę wciąż rozlegających się w tych 
krajach głosów za wprowadzeniem takich czy innych restrykcji w handlu 
z krajami socjalistycznymi. 

Wazystko to nie zmienia oczywiście naszego stosunku do szerokiego 
rozwoju międzynarodowych kontaktów gospodarczych bez względu na róż- 
nice ustrojowe, które dzielą poszczególne kraje. Względy ekonomiczne, 
takie jak warunki naturalne, potrzeby postępu technicznego czy w ogóle 
efektywność procesu rozwoju gospodarki narodowej, powodują, że kraj 
nasz jest żywotnie zainteresowany w zwiększaniu obrotów handlowych 
z zagranicą. Polska, podobnie zresztą jak i inne kraje socjalistyczne, 
uważa rozwój wymiany międzynarodowej za jedną z najlepszych, 
gdyż opierającą się na wzajemnych korzyściach ekonomicznych, 
drogę do zbliżenia między krajami o różnych ustrojach oraz do rozwiązy- 
wania spornych problemów w drodze pokojowej. Własne poglądy i dążenia 
to jednak tylko jedna „strona medalu'. Tymczasem jego druga strona 
wskazuje właśnie, że w obrębie wysoko rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych wziętych jako całość trudno liczyć na poważniejszy wzrost na- 
szego eksportu i co za tym idzie naszej zdolności importowej oraz faktycz- 
nych zakupów. Omówione wyżej tendencje prowadzić będą raczej do 
konieczności maksymalnej dyscypliny w zakresie importu z tych krajów. 
Dyscypliny zarówno w sensie ograniczenia importu do najbardziej nie- 
zbędnych towarów, jak również w sensie koncentracji zakupów w tych 
krajach, które nie będą ograniczały wzrostu naszych wpływów z tytułu 
eksportu, a więc i naszej zdolności importowej. 


Perspektywy rozwoju naszych obrotów z wysoce uprzemysłowionymi 
krajami kapitalistycznymi są jedną, lecz nie jedyną przesłanką przema- 
wiającą za aktywizacją stosunków handlowych z uprzemysławiającymi się 
krajami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. W równym stopniu przemawia 
za tym fakt, ża kraje te zdobywając niepodległość polityczną pojawiają się 
na rynku światowym jako samodzielny, a więc nowy, poważny partner 
handlowy. Proces ten będzie się niewątpliwie potęgował, zmieniając do- 
tychczasowy układ handlu światowego. Z punktu widzenia naszych obro- 
tów zagranicznych oznacza to możliwość i celowość przechodzenia od po- 
średniej wymiany handlowej z tymi krajami (dokonywanej z konieczności 
poprzez wysoce uprzemysłowione kraje kapitalistyczne) do bezpośrednich 
stosunków handlowych. Jest rzeczą zrozumiałą, że proste przesunięcie 
dotychczasowych zakupów i sprzedaży dokonywanych pośrednio nie wy- 
czerpuje tych możliwości. Czy kraje te są na równi z nami zainteresowane 
w rozwoju wzajemnej wymiany handlowej? Czy struktura naszego importu 
i eksportu odpowiada ich potrzebom importowym i możliwościom ekspor- 
towym? 

W międzynarodowym podziale pracy ukształtowanym przez kapitalizm 
kraje Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej odgrywały rolę zaplecza surowco- 
wego metropolii oraz rynków zbytu wyrobów przemysiowych. W spadku 
po imperializmie odziedziczyty one: niski poziom dochcdu narodowego oraz 
niedorozwój sił wytwórczych z takimi przejawami, jak bardzo jednosironny 
charakter gospodarki, niewykorzystanie istniejących zasobów siły roboczej 
oraz brak możliwości wyzyskania bogactw naturalnych w tym stopniu 
co w ksąqjach rozwiniętych. Podejmując ambitną probę zmiany istniejącego 
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stanu rzeczy, wyrwania gospodarki z zacofania gospodarczego, kraje te 
wkroczyły na drogę uprzemysłowienia. 


Rozwój własnego przemysłu lub raczej jego budowa od podstaw zwięk- 
sza zapotrzebowanie tych krajów na dobra inwestycyjne, powoduje, że 
import tych dóbr wykazuje tendencję wzrastającą. Równocześnie muszą 
one w dalszym ciągu przywozić wiele nie wytwarzanych jeszcze wyrobów 
przemysłowych. i 


Zamieszczone niżej zestawienie obrazuje, w jakim stopniu struktura 
towarowa naszego eksportu odpowiada potrzebom importowym tych 
krajów. 


Tablica 4 
Ogółem Azja Ameryka Łacińska Afryka 
o © c e z cy s © 
Wyszczególnienie t L Ę r t t t t 
Ą E) $ a o A A a 
w Q % n 
6 A E b E p E 8 
C=) «4 (.0) haj [-5) kk o 
Ogółem 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 


Maszyny, urzą- 
dzenia, środki 
transportu 28,6 37,1 23,0 31,5 36,7 37,2 31,0 20,6 


Surowce, pa- 

liwa, materia- 

ły do produk- 

cji 18,2 33,0 20,4 33,6 14,6 35,1 13,5 31,8 
Artykuły rol- 

no-spożywcze 16,7 16,2 20,6 17,0 11,8 18,2 17,0 13,2 
Przemysłowe 

artykuły kon- 

sumpcyjne 36,5 13,7 36,0 17,9 36,9 9,5 38,5 44,4 


Żródło: Monthly Bulletin of Statistics, March 1961, Statystyka handlu zagra- 
nicznego, wyd. GUS. 


Uwagi: *) Import krajów uprzemysławiających się w roku 1959, 
£) Eksport Polski do krajów uprzemysławiających się w I połowie 1061 r, 
s) Eksport Polski do krajów uprzemysławiających się w pierwszych pię- 

ciu miesiącach 1961 r. 
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Jest to obraz przybliżony. Różna klasyfikacja grup towarowych w sta- 
tystyce ONZ i w statystyce naszego handlu zagranicznego oraz różnice 
w grupowaniu krajów nie zapewniają idealnej porównywalności poszcze- 
gólnych pozycji. Struktura towarowa naszego eksportu oraz struktura za+ 
potrzebowania importowego krajów uprzemysiowicnyciu ujęte są statycz- 
nie, w danym okresie czasu. Uwzględniając te zastrzeżenia, zamieszczone 
wyżej zestawienie wskazuje jednak, że struktura zapotrzebowania impor- 
towego tych krajów w znacznym stopniu jest zgodna ze strukturą towa- 
rową naszego eksportu. Wniosek ten znajduje potwierdzenie w tendencjach 
rozwojowych struktury towarowej naszego wywozu. Weźmy na przykład 
znacznie wyższy, względny udział surowców, paliw i materiałów do pro- 
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dukcji w strukturze naszego eksportu niż ich względny udział w strukturze 
importu krajów uprzemysławiających się oraz stosunkowo wolny wzrost 
tej grupy towarowej (porównaj tablicę nr 3) w pięcioleciu 1961—1965. 
I odwrotnie, szybki wzrost naszego eksportu przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych w latach 1961—1965 oraz niższy względny udział tej 
grupy towarowej w obecnej strukturze naszego eksportu do krajów uprze- 
mysławiających się w stosunku do ich względnego udziału w strukturze 
importu tych krajów. 

W zakresie maszyn i urządzeń problem wydaje się nieco bardziej zło- 
żony. Już obecnie względny udział tej grupy towarowej w strukturze 
naszego eksportu do krajów uprzemysławiających się jest wyższy (poza 
Afryką) od jej względnego udziału w strukturze importu tych krajów. 
Wraz z uprzemysłowieniem udział maszyn i urządzeń w imporcie kra- 
jów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej będzie się zwiększał. Warto jednak 
przypomnieć, że nasz nowy plan pięcioletni zakłada również szybkie tempo 
wzrostu eksportu tej grupy towarowej. 


Możliwości eksportowe krajów uprzemysławiających się są jeszcze dość 
jednostronne. W roku 1959 ich eksport w 87,2%, obejmował surowce, pa- 
liwa i materiały do produkcji oraz artykuły rolno-spożywcze. Wpływy 
z tytułu eksportu trudno bowiem podnieść wprowadzając do eksportu nowe 
towary. Do ich produkcji dopiero się przystępuje. Uruchomienie tej pro- 
dukcji wymaga właśnie większego importu dóbr inwestycyjnych. Dlatego 
też chcąc sfinansować wzrastający import maszyn i urządzeń, przy zmien- 
nych, lecz nie malejących innych potrzebach importowych, kraje te dążą 
przede wszystkim do rozszerzenia swego tradycyjnego eksportu surowców 
i artykułów rolno-spożywczych. 


W naszym imporcie z krajów kapitalistycznych surowce i artykuły rolno- 
spożywcze odgrywają poważną rolę (porównaj tablicę nr 2). W latach 
1961—1965 przewiduje się dalszy znaczny wzrost importu surowców. 
O możliwościach zwiększenia naszego importu tradycyjnych towarów eks- 
portowanych przez kraje uprzemysławiające się świadczy również to, że 
jeszcze w roku 1960 zakupy pośrednie wynosiły blisko 200/ę naszego ogól- 
nego importu z tych krajów. Tak więc dotychczasowe możliwości ekspor= 
towe krajów uprzemysławiających się, rozpatrywane w przekroju grup 
towarowych, a nie poszczególnych towarów, wykazują również dość 
znaczną zbieżność z naszymi potrzebami importowymi. 


Dla uzyskania pełniejszego obrazu zatrzymajmy się jeszcze nad czynni- 
kami instytucjonalnymi, tym bardziej że w obrębie wysoko rozwiniętych 
zrajów kapitalistycznych przyznaliśmy im tak poważną rolę. Dotychcza- 
sowy rozwój naszych stosunków handlowych z krajami uprzemysławiają- 
cymi się wskazuje, że przeszkody tego typu istnieją, by wspomnieć tylko 
preferencje w ramach tzw. strefy franka czy znaczne jeszcze pozycje wiel- 
kich monopoli zagranicznych w gospodarce szeregu krajów. Jeśli jednak 
uwzględnić istotę współczesnych ruchów narodowowyzwoleńczych, prze- 
szkód tych nie można traktować statycznie ani też jako tendencji nara- 


or l 


stającej. Wieloletnie programy rozwoju tych krajów tworzą przesłankę, by 
uzupełniające się zapotrzebowanie importowe i możliwości eksportu znaj- 
dowały trwałe gwarancje w postaci wieloletnich umów handlowych. 
Istnieją również warunki, by w ramach wieloletnich umów handlowych 
zmiany zapotrzebowania importowego, a przede wszystkim zmiany możli- 
wości eksportowych znajdowały wyraz w zmienionej strukturze wzajem 
nych obrotów handlowych. 


Jak widać, za aktywizacją naszych stosunków handlowych z uprzemy= 
sławiającymi się krajami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej przemawiają 
ważne przesłanki ekonomiczne. Czy wniosek ten w równej mierze odnosi 
się do aktywizacji naszych obrotów handlowych z każdym poszczególnym 
krajem? 


O poważnym znaczeniu surowców i artykułów rolno-spożywczych 
w strukturze eksportu krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej wspomi- 
naliśmy już jako o czynniku sprzyjającym aktywizacji wymiany handlo- 
wej z tymi krajami. Trzeba jednak zwrócić uwagę, że jest to zarazem 
czynnik ograniczający wzrost wzajemnych obrotów handlowych. Spró- 
bujmy prześledzić to zagadnienie na przykładzie wybranych artykułów 
rolno-spożywczych i surowców pochodzenia rolnego, 
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Tablica 5 sóRg|"Me. Spe CR. | (AAKG AK A . 1958 r. w % 
w tym: 
Kraje uprze- 
kóńe ZNA Azja Ameryka Atryka 
Kawa 100,0 4,0 71,1 24,9 
Kakao 100,0 0,4 30,2 69,4 
Herbata 100.0 93,3 — 6,7 
Oleiste 100,0 32,1 11,3 56,6 
Bawełna 100,0 45,9 37,0 17,1 
Juta 100,0 99,2 = 0,8 
Sizal 100,0 5,1 30,3 64,6 
Wełna 100,0 21,9 49,7 28,4 
Kauczuk naturalny 100,0 94,3 | 0,1 5,6 


Źródło: Trade Yearbook 1959, vol. 13, wyd. FAO, 


Zakupy naszego kraju stanowią bardzo niewiclki odsetek ogólnego eks- 
portu krajów uprzemysławiających się. Zamieszczone wyżej zestawienie 
wskazuje, że w większości wypadków towary te są przedmiotem eksportu 
przynajmniej dwóch regionów geograficznych. 


Zagadnienie to uwidoczni się jeszcze bardziej plastycznie, jeśli spojrzy- 
my na udział niektórych towarów w strukturze eksportu poszczególnych 
krajów opóźnionych w rozwoju ekonomicznym, 


| «A 
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Tablica 6 s e Ww sj © 


Towar Kraje 


Kawa " Kolumbia 77%, Haiti 740%, Salwador 66%, Brazylia 55%, Kostaryka 
550, Abisynia 55%, Kenia, Uganda i Tanganika 35,4%, dawne kra- 
je Francuskiej Afryki Zachodniej 25,7%, Honduras 240%, Nikaragua 
230, Kongo i Ruanda Urundi 12,9%, Meksyk 10%, Republika Domi. 
nikańska 9%, Malaje, India itd. 


Kakao Ghana 66%, Nigeria 19,70%, Republika Dominikańska 190%, dawne 
kraje Francuskiej Afryki Zachodniej 10,5%, Brazylia 7%, Kostaryka 
6%, Cejlon, India, Ekwador, Meksyk, Kongo, Kamerun itd. 


Bawełna Egipt 67%, Nikaragua 54%, Sudan 52%, Syria 41%, Meksyk 269:, 
Mozambik 25,5%, Kenia, Uganda, Tanganika 21,9%, Peru 20%, Paki. 
stan 12%, Paragwaj 70%, Nigeria 5,80%, Kongo i Ruanda Urundi 5,30, 
Brazylia 2%, India, Afganistan, Turcja itd. 


Oleiste Gambia 93%, Nigeria 250%, dawne kraje Francuskiej Afryki Zachod- 
niej 24,2%, Sierra Leone 20,7%, Cejlon 14%, Mozambik 11,9%, 
Abisynia 8%, Paragwaj 40%, Indonezja 3%, itd. 


Kauczuk Południowy Wietnam 65%, Malaje 60%, Indonezja 35%, Syjam 219%, 
Cejlon 17%, Nigeria 5,6%, Burma, Brazylia, Kongo, Kamerun, Libe- 
ria itd. 


Żródło: International Financial Statistics; Economic development in Africa since 
1950; FAO Interrationa! Trade Yearbook 1959, vol. 13. 


Powtarzalność tych samych towarów w eksporcie różnych regionów 
gospodarczych oraz ich znaczny udział w eksporcie poszczególnych krajów 
nie byłyby problemem, gdyby kraje uprzemysławiające się nie miały trud- 
ności w lokowaniu swych towarów, nie przeżywały trudności płatniczych, 
gdyby istniała wolna przenaszalność ich walut. 

W ciągu ostatnich lat obserwujemy jednak wyraźne pogorszenie sytuacji 
płatniczej krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Według danych GATT 
w latach 1950—1958 deficyt płatniczy tych krajów osiągnął ogromną sumę 
blisko 30 mid dolarów. 


Tablica 7 
Sytuacja płatnicza krajów uprzemysławiających się w mld dol. 
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Wwyszczegoinienie 1500 1551 1352 1953 1954 1955 1956 1957 1958 Razem 
: 1950 —58 

Saldo bilansu 

handlowego + 0,8 —0,1 —3,9 —1,1 —(0,7 —1,7 —2,6 —4,2 —4,4 17,9 

Obsłuza kredvtów 

zagranicznych —1.2 —]1,4 —1,1 —1,1 —1.2 —1,3 —1,4 —].4 —|],4 —11,5 

Ogółem deficyt —0.4 —1,5 —3.0 —2,2 —1,9 —3.0 —,0 —3,6 —5.8 —29,4 


Żródło: GATT International Trade 1959, str. 42. 


Deficyt ten jest wynikiem zarówno zwiększonych potrzeb importowych, 
związanych z uprzemysłowieniem, jak i wspomnianych wyżej trudności 
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w powiększeniu wpływów z tytułu eksportu ich tradycyjnych towarów 
(trudności lokacyjne, spadek cen). Jest on również wynikiem znacznych 
sum odprowadzanych za granicę z tytułu obsługi zagranicznych lokat kapi- 
tałowych. Deficyt ten jest wreszcie rezultatem niekorzystnych terms of 
trade 1!) (stosunek cen importowych do cen eksportowych). 


Tablica 8 
Terms of trade 
1953 == 100 


1954 _ 1955 _ 1956 _ 1957 _ 1958 _ 1959 _ 1960 


Kraje uprzemysła- 


wiające się 106 105 102 98 98 96 95 
Azja 101 104 101 97 101 106 . 
Ameryka Łacińska!) 111 102 99 94 89 84 » 
Afryka) | 107 106 104 99 98 97 . 


Żródło: Monthly Bulletin of Statistics, April 1961, 


Uwagi: 1) Ameryka Łacińska — bez nafty 
2) Kontynent afrykański i wyspy. 


| *v k 
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Wszystko to wskazuje, że poszczególne państwa uprzemysławiające się 
dążyć będą, podobnie zresztą jak i my, do czynienia zakupów w tych kra- 
jach, które zapewnią im możliwości pokrycia importu wpływami za eks- 
portowane własne towary. Wskazuje to również, że nawet w tych krajach, 
które mają jeszcze obecnie wolnodewizowy charakter obrotów, trzeba się 
liczyć ze słusznym zresztą dezyderatem zakupu miejscowych towarów. 


Tak więc zarówno jednostronny (często monokulturowy) charakter eks- 
portu tych krajów i jego wzajemna komplementarność, jak również sytua- 
cja płatnicza wskazują, że rozwój obrotów ze wszystkimi krajami opóźnio- 
nymi w rozwoju gospodarczym może wprawdzie — jak to na przykładzie 
kawy dowcipnie zauważyła Z. Dobrska — wpływać „bardzo dobrze na nasze 
ciśnienie krwi, lecz nieco gorzej na sytuację gospodarczą kraju" 2). 


Że jest to problem, który już obecnie trzeba brać pod uwagę, świadczy 
zamieszczone niżej porównanie struktury eksportu krajów uprzemysławia- 
jących się ze strukturą naszego importu z tych krajów, 


1) W obliczeniach terms of trade brak jednolitych danych. Większość dokonanych 
szacunków wskazuje (np. Relative Price of Exports and Imports of Under Developed 
Countries UN. 1943; World Economic Survey 1955 r.; Trends in International Trade 
«The Haberler Report» GATT 1956), że w całym okresie międzywojennym terms of 
trade krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej kształtowały się poniżej lat 18716—80 
przyjętych za podstawę, że w okresie powojennym raz tylko w czasie tzw. boomu 
koreańskiego osiągnęły ore ten poziom. Zamieszczona w tekście tablica bierze za 
podstawę rok 1953. Wynika z niej, i to jest ważne dla naszych wniosków, że w ostat- 
nich latach terms of trade krajów uprzemysławiających się uległy znów pogorszeniu. 


2) „Życie Gospodarcze" nr 18, 1961, 
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w 0% 
g d z ż ż ć ż A db ; d PEEE ZRORSĆ) WOZIE ROEE DWS ZRSZEZOOZEZTRIZWZN,  SREEIERIYE CTEEPESORZKE TRE IRZREOEY WRIASIZAŁAORZE | 
Ogolem | 5 Azia Ameryka Łaciń. . Atrvka. _ 
z E = 2 wał 2-2 e 
Wyszczególnienie t t Ł t E : k- 
d A e A > A a 
© E 3 | c $ | 
Ogółem . 100,0 100,0 100.0 100,0 100,0 100,0 100.0 100,0 
Maszyny, urżą- 
dzenia i środki 
transportu 0,6 0.2 1,3 — 0,2 em 03 — 


Surowce, pa- 
liwa, materiały 
do produkcji 56,6 77,2 52,4 91,6 46,9 65,2 68,7 92,0 


Artykuły rol- 


no-spoży wcze 30,6 22,6 25,6 8,4 44,7 34,5 19,1 8,0 
Przemysłowe | 

artykuły kon- 

sumpcyjne 12,2 m 20;7 — 8,2 0,3 11,9 — 


Żródło: Monthly Bulletin of Statistics; March 1961,: Statystyka handlu zagra- 
nicznego, wyd. GUS. 

Uwagi: 1) Eksport krajów uprzemysławiających się w roku 1959. 
2) Import Polski z krajów uprzemysławiających się w I połowie 1961 r. 


3) Import Polski z krajów uprzemysławiających się w PETWSZ). ch pięciu 
miesiącach 1961 r. 


Uwzględniając różne braki zamieszczonego wyżej zestawienia (omówiono 
je na str. 205), ma ono jednak znaczną wymowę. Jak widać, nasz dotych- 
czasowy import ż krajów uprzemysławiających się ogranicza się zarówno 
w przekroju ogólnym, jak i w przekroju poszczególnych regionów, niemal 
wyłącznie do surowców i materiałów do produkcji oraz artykułów rolne- 
spożywczych. Względny udział surowców i materiałów do produkcji 
w strukturze naszego importu z krajów uprzemysławiających się znacznie 
przekracza ich udział względny w strukturze eksportu tych krajów. 
Odwrotnie wygląda sytuacja w zakrese artykułów rolno-spożywczych. 
Obraz nie ulegńie większym zmianom, jeśli uwzględnić tendencje rozwo- 
jowe naszego zapotrzebowania importowego w latach 1961—1965 oraz cha- 
rakter tego zapotrzebowania w przekroju nie tylko grup towarowych, lecz 
i poszczególnych towarów. Potwierdza to całkowicie tezę wysuniętą przez 
I. Sachsa "), że dalszy rozwój naszych stosunków handlowych z krajami 
uprzemysławiającymi się wymagać będzie zmian struktury zakupów 
w tych krajach. Już obecnie nasze potrzeby importowe pozwalają na 
zwiększenie przywozu maszyn i urządzeń. Towary te zaczynają wchodzić 
na listę eksportową krajów uprzemysławiających się, przy czym warto 
wskazać, że są to z reguły maszyny bardzo nowoczesne, budowane na 
podstawie licencji zagranicznych. W najbliższej perspektywie możliwości 


3) W artykule otwierającym dyskusję nad tymi zagadnieniami w „Życiu Gospodar- 
czym nr 11 1961, 


21” 


„= 


te jednak ogranicza absolutna wielkość tej pozycji w eksporcie krajów 
uprzemysławiających się. 


W zakresie przemysłowych artykułów konsumpcyjnych, a także artyku= 
łów rolno-spożywczych w najbliższej przyszłości czynnikiem ograniczają- 
cym wydają się raczej priorytetowe potrzeby naszej gospodarki narodowej. 


Wszystko to wskazuje na konieczność wyboru i koncentracji obrotów 
handlowych w tych krajach, których bieżące i przyszłe możliwości ekspor- 
towe najbardziej są zbliżone do struktury naszego zapotrzebowania impor- 
towego. W ten tylko sposób, a więc opierając się na obustronnym zaintere- 
sowaniu, można tworzyć trwałe podstawy rozwoju wzajemnej. wymiany 


handlowej. Za koncentracją obrotów przemawia również tempo wzrostu, 


naszych obrotów z krajami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, założone 
w planie pięcioletnim. 


Szacunki Organizacji Narodów Zjednoczonych 5) przewidują, że w latach 
1960—1990 zdolność importowa krajów uprzemysławiających się (bez kra- 
jów eksportujących naftę) wzrośnie 2.6 raza, tj. średnio rocznie o 4,5%, 
że w tym samym tempie podnosić się będzie zapotrzebowanie na import 
dóbr inwestycyjnych. Tempo wzrostu naszego eksportu do tych krajów, 
przyjęte w planie na pięciolecie 1961—1965, wynosi 21,4% średnio rocznie, 
a więc jest niewspółmiernie wyższe. Oczywiście, trzeba tu uwzględnić, że 
jeszcze obecnie nasz bilans handlowy z tymi krajami zamyka się saldem 
ujemnym (które jest alimentowane transferem wolnych dewiz), że nasz 
import z tych krajów wzrastać ma o 17,2%, średnio rocznie, że wreszcie 
w związku ze wzrastającym eksportem maszyn i urządzeń część naszych 
towarów zostanie dostarczona kontrahentom zagranicznym na kredyt. 
Mimo to zrealizowanie założeń w zakresie wzrostu eksportu do tych kra- 
jów wymagać będzie powiększania naszego udziału w ich obrotach handlo- 
wych, co również wiąże się ściśle z właściwym doborem partnerów han- 
dlowych. Za selekcją rynków i koncentracją aktywizacji obrotów prze- 
mawia wreszcie fakt, że wzrost zdolności importowej poszczególnych regio- 
nów i krajów ma być wyższy niż podana wyżej średnia. We wspomnia- 
nym już obliczeniu ONZ wskazuje się np., że w latach 1960—1980 kraje 
Ameryki Łacińskiej zwiększą swą zdolność importową trzykrotnie, a kraje 
Środkowego Wschodu 2,85 raza. 


Wszystkie omówione wyżej przyczyny prowadzą więc do wniosku, że 
aktywizacja naszych stosunków handlowych z krajami uprzemysławia- 
jącymi się winna brać za punkt wyjścia zapotrzebowanie importowe go- 
spodarki narodowej. Dlatego też wstępnym i podstawowym warunkiem 
dlugofalowego rozwoju korzystnej dla obu stron wymiany handlowej jest 
racjonalny podział naszego importu między poszczególne regiony, a w ich 
ramach między wybrane kraje, te, których aktualna i rozwojowa struk- 
tura eksportu najbardziej odpowiada strukturze naszego zapotrzebowania 
importowego. W tym sensie ekonomiczne przesłanki aktywizacji naszych 
cbrotów handlowych z krajami uprzemysławiającymi się stają w sprzecz- 
ności z dość rozpowszechnionym poglądem o celowości rozwoju wymiany 
handlowej ze wszystkimi krajami, które uzyskały już niepodległość poli- 
tyczną. Taka jest jednak rzeczywistość i trudno się z nią nie liczyć. Wska- 


4) Economic Survey of Europe in 1960. UN Genewa, * 
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zuje na to również program, jaki trzeba podjąć dla SPERA szybkiego 
wzrostu naszego eksportu do tych krajów. 

Jednym z głównych punktów takiego programu jest przystosowanie 
naszego eksportu do potrzeb tych krajów. Dobór lub raczej nastawienie 
produkcji na wytwarzanie maszyn i urządzeń, potrzebnych tym krajom 
w ogóle, a nie określonym partnerom handlowym, jest oczywiście znacz- 
nie mniej efektywne, jeśli w ogóle możliwe. To samo można powiedzieć 
o tropikalizacji, recepturze, wzorach i modelach innych wyrobów prze- 
mysłowych czy wreszcie opakowaniu, które odgrywa wcale niemałą rolę. 

Sprawa druga — to dostosowanie techniki handlu do form i zwyczajów 
przyjętych w tych krajach. Chodzi tu o takie zagadnienia, jak tworzenie 
składów konsygnacyjnych, niezbędnych tam, gdzie brak dużych importe- 
rów-hurtowników, własnych organizacji zakupu niektórych towarów czy 
wspólnych, mieszanych przedsiębiorstw handlowych z miejscowymi fir- 
mami dla obu tych celów; uelastycznienie form płatności, przy równocze- 
snym zabezpieczeniu od ryzyka, wobec słabej organizacji rynku finanso- 
wego itp. Nawet przy szerokim froncie aktywizacji obrotów rozwiązanie 
tych zagadnień jest opłacalne ekonomicznie jedynie w stosunku do dużych 
partnerów handlowych. Wniosek ten odnosi się w jednakowej mierze do 
sprawy zapewnienia właściwej obsługi technicznej dostarczonych już 
przez nas środków produkcji. A przecież wobec wzrastającego eksportu 
maszyn i urządzeń staje się to jednym z ważnych zagadnień, decydują- 
cych o dalszych możliwościach wywozu. 

Wielkie znaczenie w takim programie odgrywa właściwa polityka kre- 
dytowa w zakresie dostaw maszyn i urządzeń. Na rynku kapitalistycznym 
zdecydowanej większości obrotów maszynami i urządzeniami dokonuje 
się na zasadach kredytowych. Uwzględnienie środków na kredyty w na- 
szym eksporcie dóbr inwestycyjnych do kapitalistycznych krajów opóź- 
nionych w rcewoju ekonomicznym uzasadnia również ich sytuacja plat- 
nicza. Środki te nie pozostają oczywiście w żadnym stosunku ilościowym 
do deficytu płatniczego tych krajów. Dla krajów tych jakościowa strona 
naszych kredytów, a więc ich celowy charakter z przeznaczeniem na za- 
kup środków produkcji, forma spłaty własnymi towarami, których pro- 
dukcja w znacznej ilości wypadków uruchomiona zostaje właśnie przy 
ich pomocy, czysto handlowy charakter itp. mają jednak istotne znacze- 
nie. Z punktu widzenia naszych własnych interesów udzielone przez nas 
kredyty mogą zostać wykorzystane dwojako. Jeśli zostaną one skoncen- 
trowane w wybranych krajach, mogą odegrać istotną rolę we wprowa- 
dzeniu polskiego eksportu bądź ugruntowaniu jego pozycji na danym ryn- 
ku, co ma istotne znaczenie wówczas, gdy eksport nasz wzrastać ma 
szybciej niż zdolność importowa tych krajów. Przy szerokim froncie 
aktywizacji eksportu do krajów uprzemysławiających się istnieje obawa, 
że środki ts zoslaną rozproszcne, a więc praktycznie nie będą miały 
większego znaczenia ani dla nas, ani dla naszych partnerów. 

I wreszcie ostatnia sprawa, równie ważna jak pozostałe. Szeroki front 
rozwoju naszej wymiany z krajami uprzemysławiającymi się musi poważ- 
nie zwiększyć koszty akwizy cji 

Wszystko to wskazuje, że zrealizowanie zadań nowego planu pięciolet- 
niego w dziedzinie wzrostu wymiany handlowej z krajami Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej wymaga koncentracji obrotów w wybranych kra- 
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jach, a więc właściwej polityki handlowej. Czy prowadzimy taką polity- 
kę? Częściową odpowiedź na to pytanie może dać spojrzenie na dotych- 
czasowy rozwój naszych stosunków handlowych z tymi krajami, 


W ciągu ostatnich trzech lat tempo wzrostu naszych obrotów handlo- 
wych z uprzemysławiającymi się krajami Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej nie różniło się poważniej od tempa wzrostu naszych obrotów handlo- 
wych z krajami socjalistycznymi, a także od tempa rozwijania naszych 
obrotów z wysoce uprzemysłowionymi krajami kapitalistycznymi. W re- 
zultacie mimo poważnego rozszerzenia naszych obrotów z krajami uprze- 
mysławiającymi się ich rozmiary względne, tj. udział w naszych obrotach 
handlowych ogółem, nie uległy poważniejszym zmianom. W latach 1958— 
1960 tempo wzrostu importu z krajów uprzemysławiających się znacznie 
przekraczało tempo wzrostu naszego eksportu do tych krajów. Tendencja 
ta była zgodna z proporcjami wzrostu naszego importu i eksportu ogółem, 
z procesem zwiększenia zadłużenia kraju. Kredyty zagraniczne zaciągano 
jednak nie w krajach uprzemysławiających się. W tej sytuacji szybsze 
tempo wzrostu przywozu z krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej 
wskazuje raczej, że poważne zwiększenie naszych zakupów importowych 
w tych krajach nie zostało właściwie zdyskontowane w celu powiększenia 
eksportu do tego obszaru. Wniosek taki nasuwa się w odniesieniu do kra- 
jów uprzemysławiających się wziętych jako całość. Spróbujmy spojrzeć 
na to zagadnienie nieco bliżej, a więc w przekroju poszczególnych regio- 
nów geograficznych. 

Wspomniany wyżej wniosek nie znajduje potwierdzenia w rozwoju na- 
szych obrotów handlowych z krajami Azji. Przy silnej dynamice wzrostu 
importu i eksportu, tempo zwiększania naszego wywozu było w latach 
1958—1960 szybsze niż tempo naszego przywozu z tych krajów. 

W efekcie udział krajów Azji w naszych ogólnych obrotach handlowych 
z krajami uprzemysławiającymi się wykazuje, zarówno po stronie importu, 
jak i po stronie eksportu stały i równomierny wzrost. Tendencje te znaj- 
dują na ogół potwierdzenie w rozwoju obrotów z poszczególnymi krajami. 
Prawda, w obrotach z niektórymi z nich obserwuje się pewne wahania, by 
wspomnieć tylko Turcję. Wahania te miały jednak uzasadnienie w refor- 
mie walutowej przeprowadzonej w tym kraju, która przejściowo odbiła się 
ujemnie na rozwoju wzajemnej wymiany handlowej. Generalnie biorąc, 
cechą charakterystyczną rozwoju naszych obrotów z krajami Azji była in- 
tensyfikacja wymiany handlowej z krajami o znacznym ciężArze gatunko- 
wym, a nie ekstensywny rozwój. Na szczególne podkreślenie zasługuje tu 
chyba harmonijny i dynamiczny rozwój naszych stosunków Łanslowych 
z Indią. 


Rozwój naszych obrotów z krajami Ameryki Łacińskiej, innym bardzo 
ważnym partnerem handlowym, ksztaltował się zupełnie odmienn s, 
Udział krajów Ameryki Łacińskiej w naszym cgólnym imporcie z krajów 
uprzemysławiających się wzrósł wprawdzie z 51,89 w roku 1958 de 
52,609 w roku 1960. Ich udział w naszym ogólnym eksporcie do krajdw 
uprzemysławiających się spadł jednak z blisko 50%9 w latach 1958 i 1948 
do 36,5%%9 w roku 1960. Zamieszczone niżej zestawienie umożliwia bliższe 
wyjaśnienie tych tendencji, 


- 
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Tab!ica 10 


Import Exsport 


wskażnik __Wskaźn:kł 
1258 1959 1960 __1960 1958 1959 1960 1959 | 1960 1960 
1958 1955 | 1059 lużs 


Ameryka Łaciń- 
ska — ogółem 100,0 100,0 100,0 170,1 100,0 100,0 100,0 110,0 89,2 98,1 


tym: 
1. Argentyna 499 542 33,2 113,3 479 31,4 22,7 72,0 64,5 46,5 
2. Brazylia 48,5 42,3 44,8 157,0 44,6 60,4 54,0 148,9 19,7 118,7 
3. Urugwaj 0,8 3,4 2,8 602,8 1,5 1,7 10 1220 529 645 
Razem (1—3) 90,2 99,9 80,8 138,5 94,0 93,5 77,7 1093 741 81,0 


Żródło: Statystyka handlu zagranicznego, wyd. GUS. 


Jak widać, mimo szybkiego wzrostu naszego importu z krajów Ameryki 
Łacińskiej w latach 1958—1960, w tym również z wymienionych krajów 
z osobna i razem wziętych, nasz eksport ogółem do tego regionu wykazuje 
w roku 1960 spadek — i to zarówno w stosunku do roku 1959, jak i w sto- 
sunku do roku 1958. Zjawisko to wystąpiłoby jeszcze silniej, gdyby nie 
szybkie rozszerzenie naszej wymiany handlowej z Kubą. Eksport 
do wymienionych trzech krajów razem, a także do Argentyny 
i Urugwaju był w roku 1960 niższy niż w roku 1958. Eksport do 
Brazylii wykazuje wprawdzie w 1960 r. pewien wzrost w stosunku do 
1950 r., jednakże w 1960 r. był on niższy niż w roku 1959. 


Tendencje, które zarysowały się w naszych obrotach z krajami Ameryki 
Łacińskiej, budzą zrozumiałe zaniepokojenie. Są to przecież kraje, w któ- 
rych eksport nasz miał już swoją i to wcale niezłą wizytówkę, kraje, któ- 
rych możliwości eksportowe w poważnym stopniu odpowiadają potrzebom 
importowym naszej gospodarki narodowej. Zarówno Brazylia, jak i Argen- 
tyna (która jest jednym z głównych eksporterów zbóż na rynku świato- 
wym, wielkim eksporterem skór itp.) należą z pewnością do krajów, z któ- 
rymi należy jak najbardziej rozwijać nasze obroty handlowe. 


Nie są to zresztą jedyne kraje tego regionu, których możliwości ekspor- 
towe odpowiadają potrzebom importowym naszej gospodarki narodowej. 
W tym świetle spadek eksportu do krajów Ameryki Łacińskiej trudno by- 
łoby wyjaśnić takimi zjawiskami obiektywnymi, jak zmniejszenie zapo- 
trzebowania importowego tych krajów na niektóre tradycyjne towary na- 
szego eksportu. Znacznie większe znaczenie miały tu chyba przyczyny su- 
biektywne, niedostatki naszej polityki handlowej. 

Przejdźmy wreszcie do krajów Afryki, które w przekroju calego regionu 
zeogralicznego są naszym „najmłodszym partnerem handlowym. 

Udzisł krajów Afryki w naszych obrotach z krajami uprzernysiawiają- 
cymu się wziętiymi jaka calość przedstawiał się następująco: po stronie in- 
pociu — 22,0%» w roku 1020, 19.10. w roku 1909, 18,99% W roku 196J; po 
stronio essportu — 10.5 e w reku 1056; 13,5% w reku 1959 i 16,7%:4 w roku 
1000. Zamieszczono poniźcj zzmtawionie pczwala na nieco bliższe wyjaśnie- 
MEMZYCH AMINIAGCJE 
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Tablica 11 


Import Eksport 
wskaźnik wskaźniki 
1958 | 1959 | 1960 | __ 1950 _ | 1958 | 1959 1960 | 1959 | 1960 | 1960 
1958 1958 1959 1958 


Kraje Afryki 
ogółem 100,0 100,0 100,0 143,6 100,0 100,0 100,0 109,3 162,0 430,3 
v: tym: Egipt 86,2 73,2 536 89,4 74,4 551 50,6 68,4 148,9 175,4 


Żródło: Statystyka handlu zagranicznego, wyd. GUS. 


Pierwsza uwaga, która nasuwa się z zamieszczonej wyżej tablicy, dos 
tyczy dominującej wyraźnie jeszcze w roku 1958 pozycji Egiptu w na- 
szych obrotach z Afryką, spadku tej pozycji w latach 1958—1960, zmniej- 
szenia absolutnych rozmiarów naszego importu z tego kraju, przy rów- 
noczesnym pokaźnym zwiększeniu wpływów z tytułu eksportu. Wszyst- 
kie te procesy uznać należy za usprawiedliwione. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że proces budzenia się Afryki stwarza możliwość i potrzebę rozwinięcia, 
z korzyścią dla obu stron, obrotów handlowych również z innymi kraja- 
mi, a więc i spadku udziału Egiptu w naszych obrotach z tym regionem 
geograficznym. Równolegle z tym nastąpiło pewne zmniejszenie na- 
szego importu z Egiptu, związane ze spadkiem atrakcyjności przywozu 
bawełny egipskiej na tle przeprowadzonych przez ten kraj zmian w sy- 
stemie importu. Okres przyjęty za punkt odniesienia nie pozwala na 
gruntowniejszą analizę rozwoju naszych obrotów z krajami tego regionu 
ze względu na to, że znaczna ich część zapoczątkowana została doviero 
w roku 1959 czy 1960. 

Zarówno wskaźniki wzrostu importu z krajów Afryki, jak i wskaźniki 
wzrostu naszego eksportu do tych krajów w latach 1958—19530, czy wresz- 
cie zwiększenie ich udziału w naszym ogólnym eksporcie ao krajow uprze- 
mysławiających się w roku 1960 wskazują, że coś się tu dzieje. Czy akty- 
wizacja naszej wymiany handlowej z krajami Afryki odbywa się jednak 
na podłożu rozeznania możliwości eksportowych tych krajów oraz ich po- 
trzeb importowych w powiązaniu ze zmianami naszej struktury przywozu 
i wywozu? Czy odbywa się ona żywiołowo, czy na podstawie sprecyzowanej 
polityki handlowej? Do pytań tych dochodziliśmy kilkakrotnie w trakcie 
rozważań poświęconych rozwojowi stosunków handlowych Polski z kra- 
jami uprzemysławiającymi się, traktowanych jako część naszej ogólnej 
polityki gospodarczej, 


Wyniki pierwszego półrocza 1961 r. napawają optymizmem. W ze- 
stawieniu z pierwszym półroczem ubiegłego roku import z uprzemv- 
sławiających się krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej wzrósł o 9%, 
eksport aż o 11%9. Oplymizmem napawa również fakt, że przy wzroście 
importu z Ameryki Łacińskiej o 3/9 eksport powiększono aż o 35%. Jeśli 
ofensywa polskiego eksportu do tych krajów opiera się na powiązaniu 
zmian struktury naszego importu i eksportu z możliwościami eksporta- 
wymi i potrzebami importowymi tych krajów, na rozsądnej zasadzie kon- 
centracji obrotów, a nie ich rozpraszaniu, ma ona szanse powodzenia. 


215 


Państwowe gospodarstwa rolne 
na tle wyników 
roku gospodarczego 196061 


(Artykuł informacyjny) 


JANUSZ TROSZCZYŃSKI 


Staje się rzeczą oczywistą. że PGR odgrywają coraz większą rolę w do- 
stawach produktów rolnych dla przemysłu i na zaopatrzenie miast. 

Państwowe gospodarstwa rolne obejmują 12%, ogólnej powierzchni 
użytkćw rolnych w kraju. 

Udział ich. w ogólnej towarowości podstawowych artykułów wynosi 
w zakresie. 


zbóż 28,50/0 
rzepaku 13,8/0 
buraków cukrowych 12,0% 
mleka 18,60/0 


Jest rzeczą niewąlpliwą, że PGR reprezentują już dzisiaj poważny po- 
tencjał gospodarczy, a znaczna ich część oddziałuje korzystnie na całe 
rolniciwo. 

DG poprawy wyników ekonomicznych PGR przyczyniło się zastosowanie 
wi'elu śrędków organizacyjnych i ekonomicznych. 

W 1958 r. zniesiono zarządy zespołów gospodarstw, które pełniły funkcję 
przedsiębiorstw i praktycznie kierowały podległymi gospodarstwami. Za- 
miast zespołów, którycn było około 650, utworzono samodzielne gospodar- 
stwa na pełnym rozrachunku. Kierownikom tych gospodarstw przyznana 
szerokie uprawnienia. Zasadniczo zmieniono system planowania w PGR. 
Zamiast narzucania gospodarstwom szczegółowych zadań w poszczególnych 
działach produkcji określa się obecnie jedynie wynik finansowy, fundusz 
płac « rozmiary nakładów na inwestycje. 

Sprzyja to rozwojowi inicjatywy kierowników; ożywieniu działalności 
sumviządu rebotniczego oraz organizacji partyjnych i związkowych. 

V/yrównanie cen (do poziemu cen obowiązujących w stosunku do gospo- 
darki inaywidua!lnej) produktów rolnych sprzedawanych przez PGR stwo- 
rzyło więxszości gospodarstw opłacalne warunki produkcji. 

Zaczęto coraz bardziej liczyć w gospodarstwach wydatki na produkcję, 
tak aby rewnoważyła je suma uzyskiwanych dochodów. 

Ze wzciędu na niski stosunkowo jeszcze poziom produkcji zaszła koniecz- 
ność przeznawania dotacji na rozwój niektórych działów produkcji w PGR. 

Dutacj. udziela się PGR na rozwój produkcji rolnej w tych rejonach 
kraju, w których przyrodnicze i ekonomiczne warunki uniemożliwiają 
jesze uuwn2onażcnie kosztów produkcji z poziomem cen zbytu, na wzrost 
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pogłowia I towarowości bydła i na wyposażenie w środki produkcji słabiej 
zaopatrzonych gospodarstw. 

Osobną grupę dotacji stanowią dopłaty dla części gospodarstw, które 
produkując nasiona i materiał hodowlany dla całego rolnictwa otrzymują 
stosunkowo niskie ceny w porównaniu do ponoszonych kosztów. Uzyskują 
równiez dotacje te gospodarstwa, które przygotowują kadry specjalistów 
dla rolnictwa. 

Stosowany w PGR system dotacji wykorzystano także jako bodziec 
umożliwiający wzrost produkcji, zwłaszcza produkcji tawarowej. Przynio- 
sło to konkretne efekty w postaci poważnego zwiększenia towarowości i po- 
prawy rentowności. 

Dopłaty państwa do działalności PGR mają jednak charakter przejścio- 
wy i są stopniowo eliminowane w miarę poprawy wyników finansowych. 
Już w roku 1961/1962 zniesionc dotacje na terenie centralnej Polski i ogra- 
niczono je w pozostałych rejonach kraju. Oblicza się, że suma udzielonych 
dotacji będzie w bieżącym roku gospodarczym o ponad 150 mln zł niższa 
niż w roku ubiegłym. 

* 


Wprowadzone zmiany w ekonomice i organizacji PGR pozwoliły w krót- 
kim stosunkowo czasie na poważny wzrost produkcji i na eliminację wielo- 
miliardowych deficytów. 

Jak wiadomo, w roku 1956 straty bilansowe państwowych gospodarstw 
rolnych wyniosły 4,7 mld zł. Od chwili wprowadzenia reform straty te 
systematycznie się zmniejszały, co obrazuje poniższe zestawienie: 


Lata 1956 1957/58 1958 59 1959. 60 1960/61 
Wyniki finansowe w mln zł —4.738 —3.383 —1.312 —212 --551 


Liczby te wprawdzie nie są w całej pelni porównywalne, niemniej ilu- 
strują tempo poprawy sytuacji w PGR. 

Posługując się porównywalnymi wskaźnikami przeliczonymi na obecne 
warunki ekonomiczne, poprawa wyniku działalności PGR w latach 1956— 
1960/61 wynosi 5,8 mld zł. 

Do niedawna większość gospodarstw państwowych przynosiła jeszcze 
straty. Obecnie około 7009 gospodarstw uzyskuje już dochody, przy czym 
z reguły straty ponoszą jeszcze te gospodarstwa, które nie są dostatecznie 
wyposażone w podstawowe środki produkcji. Największy zysk osiągnęły 
PGR województwa poznańskiego (227 mln zł), wrocławskiego (91 mln zł) 
i bydgoskiego (80 mln zł). Straty przyniosły jeszcze województwa: lubel- 
skie, białostockie, gdańskie i koszalińskie. 

Wprawdzie wymienione pierwsze trzy województwa ucierpiały poważ- 
rzie wskutek niekorzystnych warunków atmosferycznych, niemniej jednak 
tempo poprawy wyników finansowych w tych województwach jest sto- 
sunkowo słabe. PGR województwa koszalińskiego, które gospodarują 
w najtrudniejszych warunkach, polepszyły swój wynik finansowy w ostat- 
nim roku gospodarczym o ponad 160 mln zł. : 

Jednym z głównych zadań, jakie postawiono przed państwowymi go- 
spodarstwami rolnymi, jest rozwój produkcji zwierzęcej, w tym głównie 
wzrost pogłowia bydła. Chodzi o zachowanie niezbędnej proporcji między 
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stanem pogłowia bydła a wielkością użytków rolnych, o zwiększenie na- 
wozów naturalnych i szybki wzrost plonów. 

Z kolei zwiększenie plonów, a zatem i rozszerzenie produkcji własnych 
pasz wzmacnia bazę rozwoju trzody chlewnej. 

Przejściowy spadek pogłowia trzody chlewnej wpłynął w PGR na 
zmniejszenie produkcji żywca. Niedobór ten jednak wyrównano z nad- 
wyżką przez zwiększone dostawy innych produktów pochodzenia zwie- 
rzęcego. 

Warto podkreślić, że towarowość produkcji zwierzęcej wzrosła w latach 
1956—1960/61 w cęnach porównywalnych o 28%. 

W ciągu ostatniego roku gospodarczego podniosło się znacznie pogłowie 
inwentarza żywego, głównie bydła. 

Dynamiką wzrostu pogłowia obrazuje poniższe zestawienie: 


Wyszczególnienie 30.V1.1959 80.V1.1960 30.VI.1961 
Bydło ogółem tys. sztuk 680,0 754,6 888,6 
. w tym krowy 339,4 364,5 387,6 
Trzoda chlewna 429,0 549,7 687,6 
w tym maciory 47,1 83,6 71,1 
Owce ogółem 304,0 322,8 337,1 
Konie ogółem 160,3 146,6 136,5 


W ciągu roku gospodarczego 1960/1961 pogłowie inwentarza w sztukach 
przeliczeniowych na 100 ha użytków rolnych podniosło się o 12%. 


Zwiększyła się również wydajność mleka od 1 krowy w stosunku da 
roku ubiegłego o blisko 60 1 i osiągnęła poziom 2.590 1. Wyrazem roz+ 
woju gospodarki PGR jest dalszy wzrost dostaw PORWNYC produktów 
rolnych dla państwa. Obrazują to poniższe liczby: 


Wyszczególnienie 1958/1959 1959/1960 1960/1961 
Zboża tys. ton 601,3 741,0 721,0 
Rzepak tys. ton 37,1 80,7 72,7 
Buraki cukrowe tys. ton 925,4 608,7 1.358,5 
Żywiec ogółem tys. ton 90,4 81,1 103,3 
w tym: 
pydlęcy tys. ton 36,1 40,2 48,4 
wieprzowy tys. ton 43,1 37,5 51,3 
Mleko mln 1 602,3 690,2 750,0 


Towarowa produkcja zbóż i rzepaku w roku 1960/61 zmniejszyła się 
głównie z powodu bardzo trudnych warunków atmosferycznych, zwłaszcza 
w okresie zbiorów. 


W minionym roku gospodarczym podniosły się znacznie zasoby pasz 
własnych. Do dnia 30 czerwca 1961 r. zebrano ponad 500 tys. ton siana 
więcej niż w tym samym okresie roku ubiegłego. Produkcja siana stanowi 
podstawową bazę paszową, zastępuje w znacznym stopniu pasze treściwe, 
których zakup od państwa utrzymuje się na poziomie roku ubiegłego po- 
mimo znacznego wzrostu pogłowia inwentarza. Zwiększenie produkcji sia+ 
na a także poważny wzrost zasiewów i zbiorów kukurydzy jako paszy so- 
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czystej poprawiły w PGR bilans paszowy. Niemniej jednak gromadzenie 
pasz własnych, jako tańszych od zakupywanych, powinno w PGR w naj- 
bliższych latach znacznie się zwiększyć. 

Terapo wzrcestu predukcji PGR oraz zadania zrealizowane w piorwszyca 
trzech miesiącach nowego roku gospodarczego 1961/1062 pozwalają pizy- 
puszczać, że podstawowe wskaźn.ki planu na ten rok zostaną osiągnięte. 

Kiedy dyskutowano w 1960 r. nad wskaźnikami planu 5-letniego na la- 
ta 1951—1965, zastanawiano się, czy wzrost globalnej produkcji PGR 
o blisko 400%% jest realny. W ubiegłej 5-latce bowiem produkcja ta pod- 
niosła się zaledwie o 10.50. 

Na podstawie osiągniętego przez PGR w ostatnich latach postępu można 
przewidywać, że stosunkowo wysokie zadania ustalone na okres 5 lat są 
całkowicie realne, tym bardziej że znaczną część założeń planu, ustaloną 
na koniec pięciolatki, można wykonać dużo wcześniej. Prawdopodobnie 
już w bieżącym roku gospodarczym PGR osiągną w zakresie niektórych 
zadań poziom niewiele odbiegający od założeń planu 5-letniego. 


Pogłowie inwentarza 1061/1962 1963 
Bydło ogółem tys. sztuk 1.000 1.050 
Towarowość: 

Żywiec bydlęcy tys. ton 63 65 
4 zboża tys. ton 800 800 
Oleiste tys. ton 97 105 


Pomyślnie przedstawiają się w tym roku plony zbóż. Według obliczeń 

GR uzyskają plony w wysokości około 17,5 q z 1 ha, tj. o 1,6 q więcej 
niż w roku 1960 (plan 5-letni przewiduje plony w wysokości 19 q), plony 
ziemniaków 127 q (w roku 1960 — 116 q), plony oleistych 13,9 q, tj. o l,lq 
wyższe niż w roku ubiegłym (plan 5-letni 14 q). 

Niektóre wojewódzkie zjednoczenia PGR przewyższają znacznie poziom 
średnich plonów zbóż państwowej gospodarki rolnej. Około 25 q z ha 
uzyskają państwowe gospodarstwa łódzkie i kieleckie, ponad 22 q PGR 
warszawskie, bydgoskie, poznańskie i opolskie, na ponad 20 q szacuje się 
plony zbóż w województwach wrocławskim i lubelskim. 

Niektóre jednak wojewódzkie zjednoczenia odbiegają znacznie od po- 
ziomu średnich plonów zbóż dla państwowej gospodarki rolnej, np. w wo- 
jewództwie koszalińskim osiąga się około 12,7 q, białostockim 13,3 q. 

Rzeczą istotną jest szybkie podniesienie plonów zbóż w tych woje 
wództwach przynajmniej do poziomu średniego dla PGR. 

Powyżej średniej krajowej osiągają wydajność mleka od 1 krowy PGR 
wojewódziwa łódzkiego (ponad 3.20U 1), warszawskiego (ponad 3.00U 1) oraz 
wojewodztwa bydgoskiego, poznańskiego, katowickiego (ponad 2.800 1). Po- 
niżej średniej krajowej, w granicach 2.100 I od jcdnej krowy, uzyskują 
PGR województwa lubalskicgo i koszalińskiego, 


* 


Zmieniły się nastroje wśród załóg PGR, czego wyrazem jest ciągła akty- 
wizacja działalności samorządu robotniczego i poważny wzrost wydajności 
pracy. 
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W okresie minionej 5-latki wydajność pracy wyrażona wartością glo= 
AUTA produkcji na jednego zatrudnionego w PGR podniosła się o oko- 
o 550/ 

Do wzrostu wydajności pracy przyczyniły się przede wszystkim zmiany 
w dotychczasowej organizacji produkcji. 

Rozdrobniona produkcja, charakteryzująca się uprawą w każdym gospo- 
darstwie kilkunastu kultur czy też hodowlą kilku rodzajów inwentarza, 
powodowała duże kłopoty w jej organizowaniu i specjalizacji. Plony te, 
pomimo sporego wzrostu, są jeszcze niskie i nie osiągają średnich krajo- 
wych. Zwiększenie zasiewów pszenicy i jęczmienia kosztem żyta i owsa 
oraz wprowadzanie w szerszym zakresie pszenicy intensywnych odmian 
szwedzkich, włoskich i krajowych może przyczynić się do szybszego wzro- 
stu plonów zbóż w PGR, zwłaszcza na terenach ziem północnych i zachod- 
nich, gdzie jest ponad 65%, PGR. 

Obecnie gospodarstwa zmniejszają ilość kultur z 12 — 18 roślin do 5—8. 
Zamiast dotychczasowych 4 — 6 gałęzi produkcji zwierzęcej rozwijają 
1 — 2 rodzaje hodowli. 

Powstają duże, skoncentrowane fermy zwierząt i duże pola poszczegól- 
nych upraw. Tuczniki hoduje się już często w chlewniach o jednorazowej 
rotacji około 1000 sztuk i więcej. Powstają 200 do 300-stanowiskowe obory 
dla krów oraz duże wychowalnie jałowizny. Taki system organizacji pro- 
dukcji wymaga szerokiej kooperacji między gospodarstwami, opartej na 
umownych warunkach współpracy. 

Do podniesienia wydajności pracy przyczynił się także wzrost i zmiana 
systemu płac. 

Średnia płaca w okresie ostatnich 5 lat zwiększyła się o 310%. Wyższa 
Średnia płaca wynika także — obok efektywnej podwyżki — ze wzrostu 
wydajności pracy. 

Wzrost wydajności pracy oraz coraz lepsze wyposażenie gospodarstw 
w nowoczesne maszyny 1 urządzenia pozwoliły na obniżenie stanu za- 
trudnienia w latach 1956—1960 z 15,8 do 12,9 osób na 100 ha użytków 
rolnych. 

Należy uznać, że pomimo poważnej poprawy w tej dziedzinie system 
wynagrodzeń w PGR wymaga dalszego doskonalenia. 

-zynnikiem, który również wpływa na wzrost wydajności pracy oraz na 
polepszenie warunków bytu załóg, stał się fundusz zakładowy, który już 
dziś odgrywa w PGR poważną rolę. Jego wysokość podnosi się w miarę 
poprawy wyników finansowych i podnoszenia się produkcji towarowej. 

W roku gospodarczym 1959/1960 odpisy na fundusz zakładowy w prze- 
liczeniu na 1 zatrudnionego wyniosły 1.260 zł, w tym nagrody 587 zł. Obli- 
cza się, że w roku gospodarczym 1950,61 odpisy te wyniosą około 2.100 zł, 
w tym nagrody około 850 zł. 


%* 


Z powyższego krótkiego przeglądu wynika, że zrobiono w PGR już dużo 
lecz niewspółmiernie więcej nalezy zrobić. Przed PGR stoją jeszcze trudne 
zadania do rozwiązania. 

Jednym z głównych zadań powinno być możliwie szybkie wyrównanie 
istniejących dysproporcji w poziomie produkcji PGR w poszczególnych re- 
jonach kraju. Dysproporcje te są obecnie dość duże i wynikają przede 
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wszystkim z nierównomiernego wyposażenia w środki produkcji. Stan ten 
ma swoje odbicie w uzyskiwanych przez poszczególne województwa wy- 
nikach finansowych. 


O wpływie posiadanych środków produkcji w poszczególnych wojewódz- 
twach na osiagane wyniki finansowe świadczą następujące liczby: 


Wartość środków Wynik finansowy 
trwałych na 1 ha na 1 ha użytków 


Województwo użytków _ rolnych rolnych +- zysk 

w tys. zł — strata  „ 
w złotych 

1. łódzkie 63,2 -+- 1.629 

2. poznańskie 44,3 -L- 1.188 

3. warszawskie 47,8 + 703 

4, bydgoskie 42,0 + 537 

5. koszalińskie 30,6 — 110 

8. białostockie 24,8 = 600 

7. lubelskie " 29,0 — 828 


Liczby te mówią o konieczności skierowania środków inwestycyjnych 
w bieżącym planie 5-letnim do rejonów o niedostatecznym wyposażeniu 
w niezbędne środki produkcji. 

Drugim ważnym problemem jest stworzenie dostatecznego zaplecza dla 
działalności państwowych gespodarstw rolnych. Dotychczas, zwłaszcza 
w póinocnych i zachcdnich rejonach kraju, gdzie zagęszczenie PGR jest 
szczególnie duża, niedostatecznie jest ośrodków zdrowia, szkół, punktów 
zaopatrzenia i zbytu, punktów usługowych, mało jest również sklepów 
z artykułami pierwszej potrzeby. Sytuacja ta nie stwarza warunków sprzy- 
jającyca pracy PGR. 

Z pomocą tu powinny przyjść nie tylko instytucja kezpeśrednio odpo- 
wiedzialne za istniejący stan rzeczy, lecz również rady narodowa, które 
w planacn pracy 1 inwestycji muszą szerzej uwzględniać pomoc dla PGR. 

Kolejnym probiemera jest sprawa dalszego wyposażenia PGR w mecha- 
niczną siię pociągową i sprzęt mechaniczny. 

Wiele województw odczuwa dotkliwy brak traktorów. Szczególnie do- 
tyczy to województw północnych, a zwłaszcza koszalińskiego, olsztyńskie- 
go i szczecińskiego, gdzie jeden traktor w dużej liczbie gospodarstw przy- 
pada na ponad 100 ha użytków rolnych. Szybsze wyposażenie tych woje- 
wództw w mechaniczną siłę pociągową jest konieczne dla bieżącego wyko- 
nywania prac polowych, ktćre obecnie często się opóźniają, szczególnie 
w osxresie ich spiętrzenia. 

Państwowe gospodarsilwa rotne. mimo znacznej poprawy w zacopat>zeniu 
w maszyny i sprzęt rolniczy, odczuwają w dalszym ciągu ich niedosyt, 
a także napotykają na trudności w zaopatrywaniu się w części zamienne. 
Mimo tych braków w wielu jeszcze gospodarstwach poszanowanie i na- 
leżyte wykorzystanie posiadanego sprzętu pozostawia sporo do życzenia. 

W planie rozwoju PGR na lata 1981—1965 dla uzupełnienia brakują- 
ego parku maszynowego przewiduje się zakup: około 130 tys. traktorów, 
blisko 2,5 tys. kcmbajnów zbożowych, około 3 tys. czyszczalń, 7 tys. roz- 
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trząsaczy i 3 tys. ładowaczy obornika. Zwiększenie parku maszynowego 
w poważny sposób wpłynie na wzrost wydajności pracy, pozwalając rów- 
nocześnie na zmniejszenie stanu zatrudnienia i poprawę płac. W niektó- 
rych województwach istnieją jeszcze znaczne przerosty w zatrudnieniu. 
Np. w województwie łódzkim na 100 ha użytków rolnych przypada ponad 
24 pracowników, w województwie kieleckim ponad 22, w województw: 
katowickim ponad 20, opolskim 15. Również i w szeregu innych woje- 
wództw w poszczególnych gospodarstwach stan zatrudnienia przekracza 
konieczne potrzeby. Na zmniejszenie stanu zatrudnienia wpływać będzie 
również doskonalenie organizacji pracy. 

Jednym z głównych czynników poprawy działalności państwowych go- 
spodarstw rolnych jest problem wysokokwalifikowanych kadr oraz stwo- 
rzenie kierownikowi gospodarstwa takich warunków pracy, aby mógł on 
skupić uwagę i wysiłek na zagadnieniach produkcji. W obecnych warun- 
kach kierownik gospodarstwa, tego dość skomplikowanego przedsiębior- 
stwa, przy braku dostatecznego zaplecza obciążony jest szeregiem obowiąz- 
ków w zakresie zaopatrzenia, sprzedaży itp. 


Niektóre z tych spraw, jak np. bardziej planowe zaopatrywanie w części 
zamienne, może być załatwione przez władze centralne. Zdecydowaną jed- 
nak większość istniejących trudności można i powinno się rozwiązać w wo- 
jewództwach i powiatach. Wzrasta więc w związku z tym rola i zadania 
powiatowych rad narodowych, które coraz więcej muszą się zastanawiać, 
jak pomóc PGR, aby szybciej i lepiej podnosiła się ich produkcja i roz- 
wijała ekonomika, 


Z DOŚWIADCZEŃ PRACY PARTYJNEJ 


0 dzialalności 
kółek rolniczych 
w województwie łódzkim 


LUDWIK MAŻNICKI 


W województwie łódzkim, jak zresztą w całym kraju, coraz bardziej 
widoczne są skutki polityki rolnej partii i wzrastającej dzięki tej polityce 
aktywności wiejskich organizacji partyjnych. 

Plony czterech zbóż w 1960 r. były u nas o 21,9% wyższe niż na począt- 
ku planu 5-letniego. W 1961 r. wg drugiego szacunku uzyskaliśmy dalszy 
wzrost plonów: średnie zbiory 4 zbóż z 1 ha wyniosły 18 q, ziemniaków — 
142 q, buraków cukrowych — 250 q, rzepaku — 18,6 q. 

Dostawy nawozów sztucznych wzrosły o 16005. 

Poprawia się struktura zasiewów. Jak wykazał ostatni spis rolny (czer- 
wiec 1961 r.), obszar uprawy żyta zmniejszył się o 9.496 ha, wzrósł nato- 
miast obszar zasiewów pszenicy o 3.399 ha, rzepaku ozimego — o 4.827 ha, 
jęczmienia — o 605 ha. Zwiększył się również areał pastewnych. Coraz 
więcej chłopów sieje poplony. 

W hodowli przekroczyliśmy stan przedwojenny. Na 100 ha użytków rol- 
nych posiadamy obecnie 47,7 szt. bydła i 12.5 szt. trzody chlewnej. Po- 
głowie w naszym województwie wzrosło w br. o 17 tys. krów i 12 tys. 
sztuk trzody chlewnej. Ilość koni obniżyła się o 6.500; zastępują ji trakto- 
ry i sprzęt towarzyszący. 

Poważnym czynnikiem w rozwoju ekonomicznym i społacznym wsi 
są kółka rolnicze. Działa ich cbecnie w województwie łódzkim 2.281. Obej- 
mują one ponad 2,3 ogólnej liczby wsi naszego województwa, zrzeszają 
około 35% rolników, skupiają ponad 18%% ziemi chłopskiej. 

W bieżącym roku (do 1 września) powstało na terenie województwa 
194 nowych kółek, które zrzeszają ponad 2.700 chłopów. 


Oto przykład z powiatu kutnowskiego. Fakty mówią o poważnych osiąg- 
nięciach kółek rolniczych w tym powiecie. Było ich na początku 1960 r. 
102, zrzeszały one 2.136 chłopów, a wśród nich 313 członków partii. W dniu 
1 września br. działało już w powiecie 170 kółek rolniczych, które zrze- 
szały 4.435 chłopów, a wśród nich 605 członków partii. W latach 1960 
i 1961 poważnie podniosła się liczba kółek zajmujących się kontraktacją 
buraka cukrowego i jęczmienia. Z tego tytułu uzyskały one w 1960 r. 
136 tys. zł. Kilkadziesiąt kółek zaopatruje zbiorowo swoich członków 
i całą wieś w nawozy sztuczne. Barcziej regularnie i systematycznie od- 
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bywają się ogólne zebrania członków kółek oraz posiedzenia ich zarządów, 
Poprawiła się praca komisji rewizyjnych. 

W powiecie sieradzkim większość istniejących obecnie kółek rolniczych 
powstała w latach 1959 i 1960. W dniu 1 września br. działało w powiecie 
211 kółek zrzeszających 5.248 członków. Spośród 680 członxów partii na 
wsi — 436, tj. w zasadzie wszyscy, którzy posiadają ziemię, należało do 
kółek, a 152 — wchodziło w skład ich zarządów. Umożliwiło to poważne 
włączenie się POP w sprawy produkcyjne wsi. 

Rozwój kółek rolniczych na wsi w ostatnim okresie wiąże się z uchwa- 
łami VI Plenum KC. Szeroki program nasiennictwa, ochrony roślin i in- 
nych środków służących podniesieniu plonów wieś przyjęła z dużym zro- 
zumieniem i uznaniem jako sprawy, w których masy chłopskie są żywotnie 
zainteresowane. Jeśli mechanizacja początkowo z trudem torowała sobie 
drogę wśród pewnych grup chłopskich, to uchwały VI Plenum trafiły 
niemal z miejsca na dobry grunt. Rzeczą ważną przy tym było i to, że nie 
nastawiano się na działanie przez administrację, lecz przede wszystkim 
przez samych chłopów. 

W ostatnim okresie kółka rolnicze rozwinęły żywą działalność zasługu- 
jącą na uwagę. Dotyczy ona produkcji i wymiany ziarna siewnego, wyko- 
rzystania torfu na cele rolnicze, lepszego wyzyskania użytków zielonych, 
szkolenia rolniczego. 

Z dużą troską przygotowały się kółka rolnicze do terminowego przepro- 
wedzenia omłotów i wymiany sąsiedzkiej nasion. Rozprowadzono ponad 
18 tys. ton zbóż ozimych pierwszego odsiewu na zasiew 120 tys. ha i 2.721 
ton nasion w stopniu oryginału między gospodarstwa reprodukcyjne. 

Znaczna większość przodowników nasiennych — to członkowie kółek 
rolniczych. 

W różnych powiatach województwa prowadzimy badania nad rezulta- 
tami stosowania kompostów torfowych w naszych warunkach glebowo- 
klimatycznych. Dotychczasowe doświadczenia nad stosowaniem komno- 
stów torfowo-obornikowych przez rolników i osiągane wyniki produkcyjne 
potwierdzają słuszność podjętej inicjatywy i wskazują na konieczność 
szerokiej eksploatacji złóż torfowych. Dlatego pozytywnie oceniamy in1- 
cjatywę działaczy gospodarczych i kółek rolniczych w powiatach bałcha- 
towskim, łaskim, piotrkowskim i radomszczańskim, w których kółka za- 
początkowały zespołowe wydobywanie torfu i zakładanie kompostów 
w komponentach obornikowo-nawozowych. Z udziałem aktywu kółek, 
« służby rolnej oraz aktywu partyjnego i społecznego przeprowadzono po- 
kazy prawidłowego przygotowania kompostów torfowych. Założono ponad 
4 tys. ton tych kompostów. Eksploatacja pokładów torfowych dla celów 
rolniczych odbywa się jednak u nas wciąż w sposób prymitywny, co ujem- 
nie wpływa na zagospodarowanie terenów toriowych. 

W celu poprawy bazy paszowej kółka rolnicze współpracują ze spół- 
kami wodnymi, dążą do rozszerzenia uprawy kukurydzy (w 1950 r. obsia- 
no kukurydzą 9 tys. ha, w 1961 r. — 15 tys. ha) 1 powszechnego stosowania 
poplonów. 

Jeśli chodzi o szkolenie, to główna uwaga kółek zwrócona jest na wy- 
szkolenie 1.200 traktorzystów, 500 księsowych (dla kółek) oraz przodow- 
ników: nasiennych i ochrony roślin. Obecnie kółka przygotowują się do 
dalszego rolniczego szkolenia w okresie zimowym. 
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Kółka inicjują i organizują coraz liczniejsze czyny społeczne, które 
umożliwiają przeprowadzenie na terenie województwa wielu potrzebnych 
prac. 

Mogą one się poszczycić poważnymi wynikami w rozwoju mechaniza- 
cji. Ogółem posiadają one 753 zastawy traktorowo-maszynowe, z czego 
w tym roku zakupiono 344. Maszyny te wykorzystuje się coraz lepiej: 
w ubiegłym roku liczba przepracowanych godzin przez traktor wynosiła 
400, a w tym roku prawie 800. Kółka rolnicze dysponują już 846 agregata- 
mi omłotowymi. Traktory, agregaty omłolowe i inny sprzęt zakupiony 
przez kółka stanowią już poważny majątek chłopów użytkowany zespo- 
łowo. Wartość majątku kółek rolniczych przekracza 100 mln zł. 

Trzeba jednak podkreślić, że kółka rolnicze oraz ich związki bardzó 
jednostronnie wykorzystują Fundusz Rozwoju Rolnictwa, albowiem 
olbrzymią jego część (około 950%) zużywają na mechanizację. 


W trosce o konserwację maszyn kółka rolnicze w zasadzie sposobem 
gospodarczym wykorzystując materiały budowlane miejscowego pochodze- 
nia oraz korzystając z pomocy przedsiębiorstw przemysłu terenowego 
tworzą zaplecze techniczno-rolnicze: budują 86 kuźni (z tego 22 między- 
kółkowe) oraz 186 garaży i szop. Mimo to niepokoi nas pewna obojętność 
kółek oraz ich związków na tak ważne sprawy finansowo-ekonomiczne, 
jak fundusz amortyzacyjny, remonty, składki członkowskie, sprawy ściśle 
związane z prawidłową eksploatacją maszyn i dalszym rozwojem mecha- 
nizacji. 

% 

Odbywające się obecnie na wsi zebrania sprawozdawczo-wyborcze pod- 
stawowych organizacji partyjnych — choć nie zostały jeszcze wszędzie 
przeprowadzone i choć informacje komitetów powiatowych o ich prze- 
biegu nie są pełne — umozliwiają wysnuć pewne wnioski o stosunku 
POP do kółek rolniczych i do innych spraw wsi. 


Zarówno w referatach sprawozdawczych, jak i dyskusji nad nimi udziela 
się wiele uwagi kółkom rolniczym. Jest to zjawisko niemal powszechne 
i niezmiernie pozytywne. Można już teraz śmiało powiedzieć, że nasze 
wiejskie organizacje partyjne w swojej masie doceniają rolę kółek i włą- 
czają się — w różnym oczywiście stopniu — do ich spraw i trosk. Na zebra- 
niach omawia się pracę kółek, ocenia udział w tej pracy członków partii, 
stawia im określone zadania. Daje się przy tym wyraźnie zauważyć wzrost 
wymagań w stosunku do członków partii należących do kółek rolniczych. 
Dyskusja na zebraniach nie ogranicza się, rzecz jasna, tylko do kółek 
rolniczych. Omawia się i inne żywotne problemy wsi, jak melioracja, 
pomoc dla gospodarstw podupadłych, skup, zaopatrzenie wsi, organizacja 
bibliotek, działalność ZMW itd. Jest oczywiście jeszcze sporo wypadków 
wąskiego, fragmentarycznego ujmowania tej lub innej sprawy, wysuwa- 
nia poszczególnych bolączek; dość często brak głębszej oceny sytuacji 
na wsi i pracy POP. Mimo to na podstawie działalności organizacji partyj- 
nych w ostatnim okresie oraz licznych głosów na zebraniach sprawozdaw- 
czo-wyborczych można mówić o wzroście poczucia odpowiedzialności 
wielu wiejskich organizacji partyjnych za rozwój naszego rolnictwa 
i sprawy wsi. | 

Większe zaangażowanie członków partii w pracy kółek rolniczych, 
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wzrost aktywności wielu POP na wsi zbliża do nich bezpartyjnych chło- 
pów. W ciągu 8 miesięcy br. 1500 chłopów przyjęto w poczet kandydatów 
na członków partii. Znaczna ich część — to przodujący rolnicy i członkowie 
kółek rolniczych. Również w toku odbywającej się obecnie kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej niektórzy chłopi zgłaszają chęć wstąpienia do 
partii. 

A oto kilka przykładów obrazujących przebieg zebrań partyjnych na wsi, 
o których informują komitety powiatowe. 

Łódzki Komitet Powiatowy pisze m. in., że na zebraniu POP w Rąbieniu 
wiele uwagi poświęcono miejscowemu kółku rolniczemu. Nie szczędzono 
przy tym krytycznych uwag pod adresem agronoma gromadzkiego, który 
mało interesuje się kółkiem rolniczym. 

We wsi Gospodarz tegoż powiatu członkowie partii krytykowali egze- 
kutywę za to, że nie organizowała otwartych zebrań partyjnych, przez co 
„POP zamknęła się w sobie”. Na zebraniu zastanawiano się nad tym, 
jak przyjść z pomocą podupadłym gospodarstwom. 


W powiecie radomszczańskim na zebraniu POP w Bąkowej Górze oce- 
niono pracę członków partii w kółku rolniczym, a bardzo ostro skrytyko- 
wano tych członków partii, którzy dotychczas nie wstąpili do kółka. Po- 
nadto mówiono o pracy GRN i GS. 

Na zebraniu POP we wsi Soborzyce usiłowano ocenić dotychczasowy 
dorobek organizacji partyjnej. Wskazano, że w okresie sprawozdawczym 
przyjęto 14 kandydatów (w tym 10 członków ZMW). POP wzmocniła się 
politycznie i organizacyjnie i zdobyła autorytet wśród chłopów. Na zebra- 
niu dyskutowano o pracy kółka rolniczego, GRN i o zaopatrzeniu wzi. 
Powzięto uchwałę o zorganizowaniu świetlicy i biblioteki. 

Na zebraniu podstawowej organizacji partyjnej w Ochle (powiat łaski) 
dużo uwagi poświęccno wykorzystaniu FRR dla gospodarczego umocnie- 
nia kółek rolniczych na terenie całej gromady. Oceniono dotychczasową 
pracę POP, wskazano na konieczność organizowania częstszych zebrań, 
przydzielania zadań członkom i kandydatom partii oraz kontroli ich wy- 
konania. Omówiono także działalność organizacji masowych, a szczególną 
uwagę zwrócono na koło ZMW, w którym należy wzmocnić pracę wycho- 
wawczą. 

W powiatach łęczyckim, poddębickim, skierniewickim i in. omawiano 
pracę kółek rolniczych; domagano się wstąpienia do nich tych członków 
partii, którzy dotychczas do nich nie należą. 

Niesłusznie jednak byłoby zamknąć oczy na poszczególne fakty nie- 
właściwego rozumienia roli kółek i niesłusznej oceny ich działalności. 
Zetknęliśmy się z tym niedawno na plenum KP w Rawie Mazowieckiej. 

Obecnie jednym z ważnych zadań POP na wsi oraz komitetów gromadz- 
kich jest pomoc w umasowieniu kółek rolniczych. Plenum KW w maju 
br. stwierdziło, że za mało robimy, aby kółka objęły całą wieś, że nie 
wykorzystujemy istniejących możliwości ich dalszego gospodarczego 
i organizacyjnego umocnienia. Są niestety jeszcze kółka rolnicze, które nie 
czują potrzeby zrzeszenia całej wsi lub większości chłopów. Prowadzi to 
do pewnego podziału wsi. Tak np. niektóre kółka planują zakup nawozów 
sztucznych nie dla wsi, ale tylko dla swoich członków. | 

Przed rolnictwem naszego województwa stają coraz większe zadania. 
W bieżącym 5-leciu Fundusz Rozwoju Rolnictwa wyniesie u nas przeszło 
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2 mld zł. Do tego trzeba dodać około 1 mlJ zł na meliorację i prawie 
drugie tyle na elektryfikację, ochronę roślin i budownictwo wiejskie. 
Do realizacji tak olbrzymich inwestycji na wsi, ich pelnego i racjonalnego 
wykorzystania powinny się należycie przygotować nie tylko organizacje 
gospodarcze — kółka rolnicze, ich zarządy i związki, ale i wiejskie organi- 
zacje partyjne oraz ich instancje. 


Uwagi o pracy propagandowej 
w województwie szczecińskim 


ZDZISŁAW CZAPLIŃSKI i LEON ZEITMAŃN , 


Trudno pominąć fakt, że samo pojęcie propagandy u wielu jej odbior- 
ców wywołuje pejoratywne skojarzenia. Jakże często się zdarza, że ci, 
którzy przede wszystkim powinni stanowić obiekt pracy wychowawczej 
partii, w życiu codziennym nieraz używają sformułowania: „Nie wierz 
pan temu — to propaganda', 


Miał chyba rację Boy Żeleński, gdy przy innej co prawda okazji stwier- 
dzał: „Gdzie zatraca się pojęcie. tam i sama rzecz umiera'. 

Sprawa jest o tyle istotna, że nie można prowadzić skutecznej pracy 
propagandowej, nie mając pewności, że samo to pojęcie jest należycie ro- 
zumiane. 


Wydaje się jednak, że jeszcze ważniejszą przyczyną omawianych trud- 
ności jest niewymierność, mało uchwytna efektywność pracy propagan- 
dowej, co w dużej mierze powoduje jej deprecjację w odczuciu członków 
partii wysuniętych na ten odcinek działalności partyjnej. 

Z tym zjawiskiem zetknęła się szczecińska organizacja partyjna w mo- 
mencie, gdy sytuacja w życiu wewnątrzpartyjnym wyraźnie wskazała na 
potrzebę rozwinięcia o wiele szerszej i lepiej zorganizowanej pracy nad 
upowszechnianiem i wyjaśnianiem szerokim masom partyjnym i bezpar- 
tyjnym istoty bieżących decyzji oraz uchwał kierownictwa partii, ich zna- 
czenia i miejsca w całokształcie polityki partii. 


Dyskusja, jaką przed dwoma laty podjęła szczecińska organizacja par- 
tyjna, wskazała na konieczność Ścsłego powiązania i uzależnienia treści 
pracy masowo-politycznej od potrzeb i warunków każdego zakładu pracy 
czy środowiska, na konieczność zbliżenia jej do wymagań praktyki. Jedno- 
cześnie z dyskusji tej zrodziła się organizacyjna koncepcja zespołu propa- 
gandowego, działającego w zakładzie pracy, w gromadzie, w instytucji. 

Życie wysuwa przed organizacjami partyjnymi bardzo szeroki krąg 
problemów, których uwzględnienie w partyjnej propagandzie wymaga 
wydzielenia odpowiedzialnego 1 wyspecjalizowanego grona towarzyszy, 
umiejących przy użyciu rozmaitych środków propagować, a więc 


227 


upowszechniać zarówno podstawy ideologiczne partii, jak też i wiedzę 
o rozmaitych, interesujących ludzi pracy dziedzinach naszego życia poli- 
tycznego, ekonomicznego i kulturalnego. | 

Tak szeroko pojętym zadaniom pracy masowo-politycznej odpowiacaą 
crganizacyjna struktura zespołu propagandowego. Jakie są jego podzia- 
wowe założenia? Pracą zespołu propagandowego kieruje kiikuosobowa 
grupa, stanowiąca jego człon koncepcyjny. Składa się ona z towarzyszy 
najlepiej zorientowanych w problematyce danego środowiska, a jedno- 
cześnie reprezentujących wysoki poziom ideologiczny i wiedzę ogólną. 
Grupa ta, inspirowana przez egzekutywę (na czele zespołu stoi członek 
egzekutywy), opracowuje plan działania. Główne kierunki tego planu 
określają aktualne wydarzenia polityczne i gospodarcze oraz potrzeby Śro 
dowisk, zgrupowanych wokół danej organizacji partyjnej. 

Drugi niejako człon w strukturze zespołu propagandowego stanowią 
grupy robocze będące organami wykonawczymi. Ilość i charakter tych 
grup jest oczywiście zależna od sytuacji, potrzeb i warunków, w jakich 
działa dany zespół propagandowy. Przykładowo można wymienić naj- 
częściej spotykane w zespołach grupy robocze, prowadzące propagandę 
wizualną, kolportaż prasy partyjnej, akcję odczytową, radiowęzły itp. 
O przydziale do tej czy innej grupy decydują oczywiście kwalifikacje i za- 
interesowania poszczególnych towarzyszy. Grupy robocze mogą także 
włączać do swego składu bezpartyjnych aktywistów, a w szczególności 
działaczy związkowych i członków organizacji młodzieżowych. 

Grupy robocze realizują w praktyce poszczególne zadania, wynikające 
z planu pracy zespołu propagandowego. Można tu dla przykładu wymienić 
popularyzację aktualnych wydarzeń politycznych czy zadań gospodarczych 
przez gazetki ścienne, plakatowe hasła i transparenty, planowanie pracy 
radiowęzłów, analizę czytelnictwa prasy partyjnej i współdziałanie przy 
zaspokajaniu potrzeb w tej dziedzinie, organizację pogadanek i odczytów 
i zapewnienie im obsługi prelegenckiej. 

Opierając się na tych założeniach instancje partyjne przystąpiły do 
organizowania zespołów propagandowych na terenie miasta i całego woje- 
wództwa. Obecnie w Szczecińskiem działa ponad 200 zespołów propagan- 
dowych, obejmujących ponad 1.600 aktywistów partii, ZMS, ZMW i związ- 
ków zawodowych. Większość zespołów propagandowych skupiają organi- 
zacje partyjne przemysłowych zakładów pracy. . 

W pierwszym okresie powstało 40 zespołów propagandowych, przede 
wszystkim na terenie miasta Szczecina. Już pierwsze doświadczenia tych 
nowych form pracy propagandowej, między innymi w Fabryce Sprzętu 
Elektrotechnicznego, w Zakładach Energetycznych czy PKP, potwierdziiy 
celowość i płodność koncepcji zespołów propagandowych. Zespoły umoż- 
liwiają lepszy i szybszy odsiew niewłaściwych koncepcji i metod, sprzy- 
jają większej kompetentności, wpajają cenne nawyki kolektywnego dzia- 
łania w organizacji partyjnej. 

W łonie aktywu wyodrębniły się grupy specjalizujące się w poszczegól- 
nych formach propagandy. Okazało się, że organizacje partyjne dysponują 
kadrami, które przy właściwym kierownictwie ich pracą mogą zapewnić 
o wiele lepsze niż dotychczas funkcjonowanie radiowęzłów, o wiele bar- 
dziej celową i trafiającą do przekonania propagandę wizualną, bardziej 
odpowiadającą potrzebom danego zakładu akcję odczytową. Sprawa pracy 
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rp. radiowęzła nie jest już przedmiotem na ogół przypadkowych konsul-. 
tacji dwóch osób: kierownika radiowęzła i sskretarza organizacji partyjnej, 
a stała się treścią planowej pracy zespołu aktywistów partyjnych. 

Zespołowe planowanie pracy propagandowej na podstawie analizy do- 
konanej przez wykwalifikowanych towarzyszy doprowadziło do ujawnienia 
swoistych potrzeb w tej dziedzinie. Okazało się np., że położenie głównego 
akcentu na indywidualną pracę agitatorów nie przynoszące należytych 
rezultatów w jednym zakładzie jest najbardziej pożądaną formą działania 
w innym zakładzie. Do takiego wniosku doszedł np. zespół propagandowy 
w Fabryce Sprzętu Elektrotechnicznego, gdzie właśnie praca agitatorów 
dała szczególnie dobre wyniki w chwili okresowego załamania realizacji 
planu produkcyjnego. 


Praca zespołu ułatwia wykrycie i uwzględnienie w działalności propa 
gandowej różnic, wynikających z charakterystycznych cech produkcji czy 
nawet składu załogi. „Kobiece Zakłady Odzieżowe zmuszają zespół pro- 
pagandowy do szerszego zajęcia się w gazetkach ściennych, w programie 
radiowęzłów problemami bytowymi, życia rodzinnego, szkolenia zawodo- 
wego itp. A właśnie w Szczecińskich Zakładach Włókien Sztucznych 
nacisk zainteresowań technicznych robotników i kadry technicznej po- 
budził zespół do uwzględnienia tych spraw w różnych formach pracy pro- 
pagandowej. Niewątpliwym osiągnięciem tego zespołu było np. zorganizo- 
wanie z okazji 43 rocznicy Rewolucji Październikowej wystawy radzieckich 
wydawnictw fachowych. Wystawa ta, ciesząca się dużym powodzeniem 
wśród załogi, spowodowała m. in. rozszerzenie prenumeraty pism tech- 
nicznych. 

Zespoły propagandowe odgrywają wielce pozytywną rolę w organizo- 
waniu produkcji. W Szczecińskiej Stoczni Remontowej grupa agitatorów 
przy zespole propagandowym rozwinęła szeroką agitację do oszczędzania 
surowców. We wspomnianej już Fabryce Sprzętu Elektrotechnicznego 
grupa prelegentów spopularyzowała cyklem pogadanek założenia nowych 
technicznych norm pracy. Zespół propagandowy wystąpił tu także z ini- 
cjatywą zorganizowania szkolenia zawodowego, którym objęto 180 pracow- 
ników. Grupa gazetek przy Szczecińskiej Fabryce Motocykli opracowa!a 
ankietę na temat: „Jakie środki proponujesz dla osiągnięcia wzrostu wy- 
dajności pracy?*. Grupa radiowęzła przy Stoczni Szczecińskiej im. A. War- 
skiego w cyklu rozmów przed mikrofonem zapoznała załogę z zadaniami - 
stoczni i metodami ich realizacji. 

Śladem miast poszły organizacje partyjne całego województwa. W Przed- 
siębiorstwie Połowów Dalekomorskich i Usług Rybackich „Odra* w Świno- 
ujściu zespół propagandowy szczególnie efektywnie wyzyskuje radiowęzeł. 
Członkowie zespołu w lokalnych audycjach informują załogę przedsiębior- 
stwa o sytuacji politycznej i gospodarczej kraju, o wydarzeniach na świe- 
cie i analizują najważniejsze problemy pracy zakładu. Warto pod!:reślić, 
że działająca przy zakładowym radiowęźle w ramach zespołu propagan- 
dowego sekcja młodzieżowa potrafiła swoimi audycja:ni rozbudzić zainte- 
resowania młodzieży i wzmóc jej napływ do szeregów ZMS. 

Praca grupy radiowęzła cieszy się dużą popularnością wśród załogi. 
Każda prawie audycja wywołuje napływ listów i telefonów, które dostar- 
czają materiału do następnych audycji. W ten sposób wytwarza się żywa, 
ciągła więź między załogą a zespołem propagandowym, który ma moż- 
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ność poznawania zainteresowań pracowników, ich trosk i wątpliwości; 
i uwzględniania ich w swej pracy wyjaśniającej. | 

W wielu wypadkach zespoły propagandowe stają się ośrodkiem ogólno+ 
społecznych poczynań, zmierzających do aktywizacji życia politycznego 
i kulturalnego małych miasteczek i gromad. Z ich inicjatywy organizuje 
się ciekawe dyskusje, rodzą się czyny społeczne, powstają nowe ogniska 
amatorskiej twórczości artystycznej. | 
| Taką właśnie rolę odgrywa zespół propagandowy przy Komitecie Gro- 
madzkim w Chociwelu w powiecie stargardzkim. Zespół liczy 12 członków 
działających w kilku grupach roboczych: agitacji, radiowęzła, czynów spo+ 
łecznych, czytelnictwa prasy partyjnej i szkolenia partyjnego. Poważne 
rezultaty na swym koncie zapisała szczególnie grupa czynów społecznych. 
Z jej to inicjatywy ludność Chociwela przystąpiła do budowy ośrodka 
wczasowo-turystycznego nad pięknym Jeziorem Chociwelskim. Ośrodek 
już działa, a grupa planuje wiele nowych ciekawych inicjatyw, do których 
realizacji pragnie ponownie przyciągnąć miejscowe społeczeństwo. 

Aktywną działalność prowadzi również zespół propagandowy przy Ko+ 
mitecie Miasteczkowym w Policach. Stał się on głównym organizatorem 
obchodów 700-lecia Polic. Z jego inicjatywy została też otwarta w ra- 
mach tych obchodów wystawa historyczna, obrazująca wielowiekowy roz+ 
wój miasteczka. Zespół propagandowy przy Komitecie Gromadzkim w Bę- 
dargowie w powiecie szczecińskim z dużym powodzeniem przeprowadził 
agitację na rzecz SFBS. Towarzysze z Będargowa wystąpili z propozycją 
zorganizowania przy Gromadzkiej Bibliotece Publicznej klubu miłośników 
wiedzy rolniczej i koła miłośników książki. 

Przykłady bezspornie dobrej, ciekawej i efektywnej pracy zespołów pro= 
pagandowych można mnożyć. W wielu wypadkach zespoły te są już dziś 
ważnym narzędziem organizacji i instancji partyjnych do szerzenia wie- 
dzy, naukowego światopoglądu, upowszechniania podstaw ideologii mar- 
ksistowskiej. Z upoważnienia organizacji partyjnych kontrolują one często 
przebieg szkolenia partyjnego, wnosząc do niego ciekawe nieraz koncepcje 
metodologiczne wiążące teorię z codzienną praktyką. 

Na szczególne chyba podkreślenie zasługuje organizatorska rola zespo- 
łów, które tymi formami działalności więcej przyczyniły się do zbliżenia 
społeczeństwa do partii, do wyjaśnienia roli partii niż wielogodzinne wy+ 
kłady. 

Doświadczenia te świadczą o płodności koncepcji pracy masowopolitycz+ 
nej, przyjętej przez szczecińską organizację partyjną. Na osiągnięcia, o któ 
rych mowa, składa się jednak dorobek jedynie części zespołów propagan+ 
dowych. Jest to z wielu względów zrozumiałe. Ta forma pracy, wymaga+ 
jąca pewnej specjalizacji, głębszej znajomości zagadnień w określonej dzie- 
dzinie, potrzebuje odpowiednio przygotowanych kadr. A rozmieszczenie 
kadr nie jest jednolite; nie wszędzie też rozwijają się one w jednakowym 
tempie. W wielu wypadkach koncepcja zespołu propagandowego nie zna- 
lazła odpowiednich warunków do swego rozwoju. Istnieją zespoły propa+ 
gandowe, które wciąż jeszcze nie mogą wyjść poza krąg kłopotów orga- 
nizacyjnych. W tej sytuacji pierwszorzędnego znaczenia nabiera pomoc 
instancji partyjnych dla zespołów borykających się z trudnościami. 

W tej dziedzinie poczyniono już pierwsze poważne kroki. Przy Komi- 
tecie Miejskim w Szczecinie powstał ośrodek konsultacyjny, którego pod+ 
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stawowym zadaniem jest udzielanie fachowej pomocy zespołom propagan+ 
dowym. W ośrodku prowadzi się systematycznie konsultacje według planu 
opracowanego w porozumieniu z zespołami. Wydział Propagandy Komitetu 
Miejskiego przyciągnął do tej pracy wieloosobową grupę aktywu, w któ- 
rej skład wchodzą między innymi działacze partyjni, dziennikarze, pla- 
stycy, radiowcy. Dla przykładu przytaczamy tematykę konsultacji w I 
kwartale 1961 r.: 

— Propaganda wizualna i redakcja gazetki ściennej. 

— Czytelnictwo prasy partyjnej i praca grup agitatorskich. 

— Zadania zakładowych klubów filmowych. 

— Redakcja audycji radiowęzła. 

- Zadania zespołów propagandowych wynikające z uchwał egzekua 

tywy KM. 


Opinia członków zespołów propagandowych zasięgających konsultacji 
jest wyjątkowo jednomyślna: bardzo dobry pomysł, dużo korzystamy. 
Niezależnie od konsultacji planowych w ośrodku ustalono dyżury, które 
pomagają zespołom w rozwiązywaniu bieżących, pilnych, z dnia na dzień 
wynikających problemów. Szczególnym powodzeniem cieszy się ośrodek 
w okresie poprzedzającym święta narodowe, kiedy to zespoły stają przed 
różnorodnymi zadaniami propagandowymi. Trzeba dodać, że przez pewien 
czas pokutował w niektórych zespołach wynikający z nieporozumienia po- 
gląd, iż ośrodek stanie się swego rodzaju punktem usługowym, na który 
można będzie przerzucić przynajmniej część własnych zadań. Sprawę tę, 
oczywiście, całkowicie wyjaśniono. 

W bieżącym roku ośrodek zaczął wydawać własny biuletyn, którego za+ 
daniem jest upowszechnianie dobrych doświadczeń propagandowych, wy+ 
miana pożytecznych koncepcji, wyrównywanie poziomu pracy propagan< 
dowej w całej miejskiej organizacji partyjnej. Biuletyny te, ukazujące się 
mniej więcej co dwa miesiące, przynoszą poza tym aktywowi propagan- 
dowemu szereg informacji dotyczących potrzebnych mu publikacji i źródeł, 
a jednocześnie stanowią trybunę propagandzisty-praktyka. 

Przychodząc z pomocą aktywowi propagandowemu, Wydział Propagandy 
i Agitacjij KW PZPR w Szczecinie już od przeszło roku wydaje materiały 
pomocnicze dla zespołów propagandowych pt. „FAKTY I WYDARZENIA". 
Ten periodyk, ukazujący się systematycznie w miesięcznych odstępach, 
stał się codziennym pomocnikiem propagandzisty. Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że wydawnictwo to podejmuje tematy wynikające ze społecznego za- 
potrzebowania i aktualnej sytuacji, jak np. „Berlin 1961', czy „PPR na 
Pomorzu Zachodnim'*. 


Praca zespołów propagandowych, ich aktualne potrzeby są przedmiotem 
stałego zainteresowania instancji partyjnych. Problemy te niejednokrotnie 
rozpatrywano na posiedzeniach egzekutyw komitetów partyjnych. W wys 
niku dokonywanych analiz powstawały zalecenia, uchwały i decyzje, wy+ 
znaczające kierunki rozwoju pracy masowopolitycznej. Między innymi po-* 
zytywną rolę odegrały wysłane w teren przez Komitet Wojewódzki ekipy 
aktywu, których zadaniem było „sfotografowanie' i przeprowadzenie 
wstępnej oceny dzialalności zespołów propagandowych. Również uchwały 
egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego i Miejskiego przyczyniły się do 
lepszego sprecyzowania miejsca i roli AROW propagandowych w całom 
kształcie pracy partyjnej. 
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Dotychczasowa działalność zespołów propagandowych znacznie wzboga* 
ciła arsenał środków partyjnego oddziaływania i kształtowania socjali- 
stycznej świadomości społeczeństwa. Niełatwo oczywiście uchwycić w wy- 
miernych wskaźnikach proces rczwoju społecznej świadomości i umac- 
niania się sccejalistycznych elementów nadbudowy. Efexty tej pracy można 
ocenić dopiero zestawiając odległe od siebie w czasie zjawiska. 

Niemniej jednak już dziś można stwierdzić, że bardziej prężna i odpo- 
wiadająca wymaganiom czasu, korzystająca z nowych form, praca propa- 
gandowa przynosi rezultaty. Jest to zgodna opinia aktywu od wielu już 
lat poświęcającego swe siły i zdolności. tej dziedzinie pracy partyjnej. 
Fakty zresztą mówią o tym, że wiele osiągnięć produkcyjnych, pokonanie 
wielu trudnych zakrętów w życiu zakładów przemysłowych, można za- 
wdzięczać, między innymi, bardziej ofensywnej pracy ideowo-politycznej. 
Dotyczy to w dużym stopniu również spraw bardziej ogólnych, spraw 
politycznych naszego województwa. Potwierdzeniem tego jest postawa 
społeczeństwa szczecińskiego zarówno w okresie minionych wyborów do 
Sejmu PRL i rad narodowych, jak też i w dniach trudnej i napiętej sy- 
tuacji międzynarodowej. | 

Zespoły propagandowe posiadają duże możliwości dalszego rozwoju. 
Cnodzi tu nie tylko o to, że rozwijały się one dotychczas nierównomiern:e, 
że w porównaniu z osiągnięciami miejskiej organizacji partyjnej ich praca 
na wsi wykazuje jeszcze wiele niedostatków. I nie tylko o to, że is:nizją 
dysproporcje w podejmowaniu przez zespoły propagandowe osxreślonych 
form pracy. Chodzi przede wszystkim o to, że zespoły propagandowe po- 
zwalają lepiej i powszechniej niż to dotychczas było możliwe, pojąć istotę 
pracy propagandowej. Nieraz bowiem jeszcze można się spotkać z pojmo- 
waniem zadań propagandy i agitacji jako działalności w sferze tzw. „czy- 
stej' ideologii, w sferze ogólnych rozważań teoretycznych. A przecież pro- 


paganda i agitacja partyjna jałowieje, jeśli wyrasta jedynie z tsoretycz- : 


nych dociekań. Zespoły propagandowe pozwalają przerzucić trwały pomost 
łączący praktyczną działalneść organizacji partyjnej z teorią marksizmu- 
leninizmu. 


Z ŻYCIA BRATNICH PARTN 


| [V ZJAZD 


Koreańskiej Partii Pracy 


ADAM DOLIŃSKI it ANDRZEJ KURZ 


We wrześniu br. odbył się IV Zjazd Koreańskiej Partii Pracy. Ponad 
1.200 delegatów reprezentujących z górą 1.300 tys. członków i kandydatów 
partii w ciągu 8 dni dyskutowało o dorobku budownictwa socjalizmu w Kor 
reańskiej Republice Ludowo-Demokratycznej za ostatnich lat 5 oraz 
7-letnim planie dalszego rozwoju kraju. Podstawę obrad stanowiły dwa re- 
feraty: sprawozdanie Komitetu Centralnego, wygłoszone przez przewodni- 
czącego KC, tow. Kim Ir Sena, oraz referat o T-letnim planie rozwoju 
gospodarki narodowej, przedstawiony przez wiceprzewodniczącego KC, 
tow. Kim Ira. 


Na zaproszenie KC Koreańskiej Partii Pracy uczestniczyły również w jej 
Zjeździe 32 delegacje bratnich partii komunistycznych i robotniczych ze 
wszystkich części świata. 


. 


Okres od roku 1956. kiedy to odbył się poprzedni Zjazd partii, był dla 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej czasem decydujacych, 
rewolucyjnych przeobrażeń społeczne-ustrojowych, w których wyniku 
stworzone zostały socjalistyczne stosunki produkcji w mieście i na wsi. 
W roku 1958 zakończono socjalistyczną przebudowę rolnictwa, rzemiosła 
oraz prywatnego przemysłu i handlu. Charakterystyczne dla dokonanej 
w Korei Ludowej kolektywizacji rolnictwa — jak podkreśla referat tow. 
Kim Ir Sena — było to, że przeprowadzono ją bardzo szybko — w ciągu 
4—5 lat i w warunkach niskiego stopnia rozwoju sił wytwórczych oraz 
zacofanej techniki. Ogromnej materialno-finansowej pomocy w przepro- 
wadzeniu kolektywizacji udzieliło wsi państwo i socjalistyczny przemysł. 
Ułatwiały proces uspółdzielczenia liczne czynniki obiektywne, np. ogromne 
rozdrobnienie rolnictwa, niemożność odbudowania ze zniszczeń wojennych 
gospodarki wiejskiej siłami indywidualnych chłopów, zależność pojedvn- 
czych gospodarstw od systemu nawadniającego wspólnego dla dużych 
obszarów. | 


Tworzone początkowo małe spółdzielnie produkcyjne, liczące przeciętnia 
40—100 zagród, przekształcono wkrótce w większe zespoły. Równocześnie 
połączono w jedną całość spółdzielczość produkcyjną ze spółdzielczością 
zbytu i zaopatrzenia oraz kredytową. Przeobrażenia te prowadziły do tego, 
aby na terenie jednej gromady istniała jedna spółdzielnia. Następnym 
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etapem było zespolenie jednostki gospodarczej — spółdzielni z jednostką 
administracyjną — gromadą (tzw. ri), tak że obecnie kierownictwo spół- 
dzielni pełni równocześnie funkcje terenowego organu administracji pań- 
stwowej. (Oczywiście określeni pracownicy, np. sekretarz gromady, zaj- 
mują się wyłącznie pracą administracyjną). 


Zarówno szybkie tempo przeobrażeń, jak i słaba baza produkcyjno+ 
techniczna stwarzały określone trudności rozwojowe i wysuwały głównie 
w stosunku do przemysłu szereg potrzeb, których zaspokojenie jest celem 
obecnego okresu socjalistycznego budownictwa w Korei. Równocześnie 
wprowadzenie socjalistycznych stosunków we wszystkich dziedzinach ży” 
cia gospodarczego zapewniło ekonomice narodowej jednorodną PROSOWE 
dalszego szybkiego rozwoju. 


Od roku 1957 KRL-D realizowała 5-letni plan rozwoju kraju. Głównym 
zadaniem w dziedzinie przemysłu było założenie podstaw socjalistycznej 
industrializacji oraz stworzenie samodzielnej bazy dla gospodarki narodo- 
wej — warunku jej wszechstronnego rozwoju w przyszłości. Trzeba było 
przezwyciężyć do końca zniszczenia wojny lat 1950—1953, w zasadniczej 
mierze zaleczone już w toku 3-letniego planu odbudowy .w latach 1954— 
1956, do którego realizacji w dużym stopniu przyczyniła się pomoc wszyst- 
kich krajów socjalistycznych; trzeba było wyeliminować jednostronność 
rozwoju gospodarczego, odziedziczoną po 36-letnim (1910—1945) panowa-= 
niu japońskich kolonizatorów, zrekonstruować zacofaną technikę. Szereg 
podstawowych założeń 5-latki naród koreański zrealizował w ciągu po- 
łowy przewidzianego czasu, a jej całość w ciągu 4 lat. Średni roczny przy- 
rost produkcji w latach 1957-1960 wynosił ponad 360/,. W rezultacie pro- 
dukcja przemysłowa Korei północnej w latach 1957—1960 wzrosła 3,5 raza 
(w tym produkcja środków produkcji ponad 3,5 raza, a przedmiotów spo- 
życia 3,3 raza) i ponad 7-krotnie przekroczyła poziom roku 1944, ostatniego 
roku przed wyżwoleniem. 


W roku obecnym licząca 10 milionów mieszkańców Korea Ludowa wy* 
produkuje 9,7 mld kWh energii elektrycznej, 12 mln ton węgla, prawie 
1 mln ton surówki żelaza i 800 tys. ton stali, ponad 700 tys. ton nawozów 
sztucznych i 2,4 mln ton cementu. 


Realizacja założeń planu uczyniła Koreę Ludową krajem przemysłowo» 
rolniczym, najbardziej obok Japonii przemysłowo rozwiniętym krajem 
Azji, w którym ponad połowę wszystkich zatrudnionych stanowią robot- 
nicy i pracownicy umysłowi. 

Niejeden zakład przemysłowy Korei Ludowej, np. olbrzymi kombinat 
chemiczny w Hamhynie, należałby do największych i najbardziej nowo- 
czesnych w całej Europie. Produkuje się w nim m. in. włókno winylo- 
we według oryginalnej metody koreańskiego uczonego. Przemysł bu- 
dowy maszyn dostarcza ponad 210% globalnej produkcji Korei i zaspokaja 
w 900% potrzeby kraju w tym zakresie, twerząc podstawę nadchodzącej 
rewolucji technicznej. Odbudowane i nowo wzniesione zakłady przemy- 
słowe wyposażone są w najnowocześniejsze urządzenia techniczne, co 
mimo obecnie jeszcze niewysokiej wydajności pracy i nie najlepszej ja- 
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kości produkcji otwiera dobrą perspektywę rozwoju kraju już w latach 


najbliższych. 

Równolegle z niezwykle szybkim rozwojem przemysłu ciężkiego nie+ 
mało wysiłków włożono w zwiększenie produkcji środków spożycia, szcze- 
gólnie po czerwcowym plenum KC w roku 1958, które zwróciło uwagę 
zwłaszcza na możliwości i rezerwy w tej dziedzinie tkwiące w rozwoju 
przemysłu terenowego. Wśród rezultatów, jakie już uzyskano, warto 
wspomnieć o rozwoju połowu ryb i innych stworzeń morskich, który 


osiągnął ponad pół miliona ton rocznie. Kraj z trzech stron otoczony mo-' 


rzami ma wielkie perspektywy dalszego wzrostu rybołówstwa i przetwór+ 
stwa rybnego. W ciągu najbliższych siedmiu lat połowy powinny REDA. 
ponad milion ton. 

Niezwykły rozmach przybrały prace nad rozwojem bazy "W, 
dla rolnictwa. Podjęte ogromne roboty irygacyjne mają decydujące zna-+ 
czenie przede wszystkim dla uprawy ryżu, głównego zboża w kraju, po+ 
siadającym stosunkowo niewiele ziem uprawnych. Irygacją objęto blisko 
800 tys. ha ziemi; rolnictwo otrzymało do swej dyspozycji 13 tys. traks 
torów. 920% wsi i 62%9 wszystkich zagród chłopskich ma światło elek 
tryczne. Zużycie nawozów sztucznych wzrosło w 4-leciu o 42%. W wyniku 
zastosowania tych wszystkich środków zbiory zbóż w roku 1960 były 
o 320/, wyższe niż w roku 1956 i wynosiły 3.800 tys. ton, a w roku 1961 
mają się podnieść o dalszy milion ton. 


Za tymi suchymi liczbami kryje się ogromny wprost wysiłek i ofiarność 
ludzi pracy, którzy w trudnych warunkach bytu wznieśli podstawy siły 
i dobrobytu swej ojczyzny. Program partii przewidywał w ciągu 5-latki 
zaopatrzenie całej ludności w to, co niezbędne w zakresie żywności, 
odzieży i mieszkania. Również i to zadanie zostało pomyślnie wykonane. 
Po raz pierwszy w ciągu kilkunastowiekowej historii Korei naród żyje 
bez niepokoju o dzień jutrzejszy. Jest to wielkie zwycięstwo politycznej 
linii partii. W latach 1956—1960 płace realne wzrosły ponad 2-krotnie. 
I rzecz charakterystyczna, płaca robocza stanowi w istocie rzeczy około 
520/, części spożywanego dochodu narodowego, przypadającej na pojedyn- 
czego pracownika. Pozostałe 480/, otrzymuje on w postaci różnego ro- 
dzaju świadczeń. Np. każdy pracujący otrzymuje dziennie 800 g, a nie 
pracujący członek rodziny 500 g ryżu, będącego podstawą wyżywienia — 
niemal darmo. Pracownicy dostają również raz w roku ubranie drelichowe, 
raz na dwa lata zimowy „waciak' itp. W okresie lat 1957—1960 zbudowano 
6.220 tys. m2 powierzchni mieszkalnej w miastach (zrujnowanych przez 
barbarzyństwo amerykańskich imperialistów niemal do cna) i 5.060 tys. m3 
na wsi. Z niezwykłym rozmachem odbudowuje się z kompletnych ruin 
stolicę kraju — Phenian, miasto dziś już prawie milionowe i wiele AŻ 
podobnie zniszczonych miast i miasteczek. 


Wszyscy ludzie pracy Korei północnej korzystają z bezpłatnej sdi 
opieki lekarskiej i wielu innych dobrodziejstw socjalizmu. (Np. sieć przed- 
szkoli obejmuje 700 tys. dzieci). W roku 1956 ustanowiono obowiązkowe 
powszechne nauczanie w zakresie 4 klas, w roku 1958 Korea Ludowa stała 
się pierwszym krajem Wschodu, który wprowadził obowiązkowy f7-letni 
okres szkolny, a dziś już pianuje się powszechny obowiązek nauki w za- 
kresie 9-letniej średniej szkoly technicznej. W Korei północnej istnieje 
18 wyższych uczelni ze 100 tys. studentów, 8 tys. szkół wszystkich typów, 
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w których pobiera naukę 2,5 mln ludzi, tzn. czwarta część ogółu ludności 
kraju! Przeprowadzona w roku 1959 zasadnicza reorganizacja systemu 
oświatowego zerwała z dawnym oderwaniem szkoły od życia, wprowadza 
zasadę wykształcenia technicznego, wiąże system szkół średnich i wyż- 
szych w znacznym stopniu z zakładami pracy. System szkolny KRL-D za- 
spokaja obecnie zapotrzebowanie kraju na wykwalifikowane kadry we 
wszystkich dziedzinach. Bardzo wiele uwagi i środków poświęca się dzia- 
łalności niezwykle licznych amatorskich zespołów kulturalnych — repre- 
zentujących zresztą wysoki poziom artystyczny — i na budownictwo 
urządzeń kulturalnych. Na przykład: IV Zjazd partii odbywał się w ogrom- 
nej sali pięknego, w narodowym stylu zbudowanego Teatru Wielkiego, 
wzniesionego w rekordowo krótkim czasie, wyposażonego w nowoczesne 
urządzenia techniczne. 


Przyspieszone do maksimum tempo rozwoju produkcji uczyniła Ko- 
reańska Partia Pracy podstawową metodą socjalistycznego budownictwa. 
Nadana mu została forma masowego ruchu „Czenlima'* (Czenlima jest le- 
gendarnym skrzydlatym koniem z niezwykłą szybkością i siłą prącym na- 
przód). Pod hasłami Czenlimy zbudowano w niewiarygodnym wprost 
tempie szereg zakładów, gmachów, urządzeń irygacyjnych itp. Treścią 
ruchu jest masowe nowatorstwo, przezwyciężenie bierności, opieszalstwa 
1 tego, co towarzysze koreańscy nazywają mistycyzmem w stosunku do 
techniki, tzn. chowaniem się za stare normy techniczne i nominalne moce 
maszyn — jednym słowem walka z niewiarą w twórcze siły i zdolności 
narodu. 


Podstawowe znaczenie w wyzwalaniu entuzjazmu pracy i twórczej ini- 
cjatywy mas towarzysze koreańscy przyznają środkom wychowawczym, 
oddziaływaniu na świadomość ludzi oraz prawidłowemu łączeniu tych 
środków z zasadą materialnego zainteresowania. 


Obacnie ruch Czenlima przybrał nową formę — NsózaGódRi GG 0: 
tuł brygad Czenlima działających na zasadach podobnych do brygad pracy 
komunistycznej pod hasłami: „Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego", 
„Pracować, uczyć się i żyć po komunistycznemu'”. W ruchu tym uczest- 
niczy około 2 mln robotników i pracowników we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego — w przemyśle, relnictwie, oświacie, służbie zdrowia, 
kulturze itp. Wartości i formy wychowawcze ruchu Czenlima, jego wpływ 
nawet na najbardziej osobiste sfery życia jednostki były przedmiotem 
wszystkich niemal wystąpień delegatów z trybuny IV Zjazdu. 

z' ziemu tempu powinna również — wskazuje referat tow. Kim Ir 
San — towarzyszyć proporcjonalność w rozwoju gospodarki. Naruszenie 
tej zasady przysparza ogromnych strat materialnych i hamuje w istocie 
rzeczy rozwój. Rok 1960 był m. in. poświęcony poprawieniu proporcji 
w gaspodarce narodowej KRL-D. 


Wysokie tempo rozwoju gospodarki narodowej zostanie utrzymane w la- 
tach planu 7-letniego 1961—1967, którego wskaźniki stanowiły przedmiot 


dyskusji IV Zjazdu. Głównym zadaniem 7-latki jest wszechstronna rekon- 
strukcja techniczna, rewolucja kulturalna i zasadniczy wzrost: dobrobytu 
narodu. W ciągu pierwszych trzech lat planu uwaga partii i narodu kon- 
centrować się będzie szczególnie na sprawie szybkiego podnoszenia stopy 
życiowej ludzi pracy. 


Roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej w 7-latce wynosić bę= 
dzie 180%. Rozwinie się produkcja istniejących gałęzi przemysłu i powstaną 
nowe, których brak odczuwa dziś gospodarka narodowa, zwłaszcza przy 
słabo rozwijającym się handlu zagranicznym i programowym nastawieniu 
na całkowitą niemal samowystarczalność gospodarczą. W roku 1967 pro- 
dukcja energii elektrycznej wynieść powinna około 17 mld kWh, węgla 
około 25 mln ton, surówki żelaza i stali po 2,5 mln ton, cementu 4,3 mln. 
ton, produkcja przemysłu chemicznego wzrośnie 5-krotnie, przemysłu bu- 
dowy maszyn ponad 3-krotnie. W przemyśle lekkim, który wytworzy m. in. 
500 mln m tkanin, w znacznej części z włókien sztucznych, nacisk zostanie 
położony na wzrost asortymentu i jakości produktów. 


W rolnictwie zwróci się szczególną uwagę na mechanizację (w roku 1967 
dysponować ono będzie 80 tys. traktorów), irygację i wyrwanie przyrodzie 
nowych powierzchni pól uprawnych. Pozwoli to zwiększyć zbiory zbóż 
mniej więcej do 7 mln ton i zdecydowanie pchnąć naprzód bardzo słabo 
dotychczas rozwiniętą hodowlę zwierząt. 


W rezultacie realny dochód rodziny pracowniczej powinien zwiększyć się 
w dwójnasób, podobnie jak i dochody chłopskie. Produkcja przemysłu i rol- 
nictwa zaspokajać będzie stopniowo nowe potrzeby życia materialnego, 
np. w zakresie odzieży wyższej jakości, urozmaiconego pożywienia, arty- 
kułów trwałego użytku itp. W miastach i osiedlach zbudowanych zostanie 
600 tys. nowych mieszkań, na wsi zaś — 600 tys. domów mieszkalnych. 


ł 
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Wiele uwagi IV Zjazdu Koreańskiej Partii Pracy zajmowała sprawa dla 
całego narodu najbardziej zasadnicza — pokojowego zjednoczenia kraju, 
rozdzielonego wskutek agresywnej polityki imperializmu amerykańskiego. 
Partia i ludzie pracy Korei Ludowej pracują w pełnej świadomości swego 
udziału w wielkim współzawodnictwie między socjalizmem a kapitalizmem, 
które w ich kraju znajduje wyraz przede wszystkim we współzawodnictwie 
północy i południa we wszystkich dziedzinach życia społecznego. Bez- 
sporne, już dziś wyraźnie widoczne zwycięstwo w tym współzawodnictwie 
należy do socjalistycznej północy. Korea południowa pod rządami proim- 
perialistycznych klik wojskowych pogrążyła się w stanie chronicznego 
kryzysu gospodarczego i politycznego. W kraju, którego 707, ludności pra- 
cującej stanowią chłopi pozostający w półfeudalnej zależności od obszar- 
ników, zmniejsza się systematycznie produkcja rolna. Wskutek ogromnego 
zadłużenia gospodarstw wielu chiopów porzuca wieś. Około 6 mln ludzi, 
tzn. połowa ludności zdolnej do pracy, cierpi z powodu bezrobocia i pół- 
bezrobocia. 700%, budzetu państwowego, w tym niemal cała wieleset milio- 
nów dolarów licząca pomoc amerykańska, idzie na utrzymanie 700-tysięcz- 
nej armii. Powstanie ludowe pod hasłami demokracji, które obaliło w ro- 
ku 1960 reżim Li Syn Mana, mogło zostać przytłumione tylko metodami 
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terroru nowych klik rządzących, jawnie opierających się na militarnej po-> 
mocy Stanów Zjednoczonych. 

Referat tow. Kim Ir Sena zawiera analizę sytuacji wewnętrznej w Ko- 
rei południowej, wskazuje drogi walki robotników, chłopów, inteligencji, 
patriotycznego drobnomieszczaństwa i narodowej burżuazji o demokra- 
tyczne, antyimperialistyczne, narodowe przeobrażenia i zjednoczenie ca- 
łego kraju. Warunkiem niezbędnym do zwycięstwa demokracji w Korei 
południowej jest stworzenie samodzielnej partii robotników i chłopów, któ- 
rej brak nie pozwala na konsekwentny i zorganizowany rozwój ruchu 
ludowego. 

Rząd KRL-D wielokrotnie wysuwał pod adresem Korei południowej i jej 
kół rządzących oficjalne konstruktywne propozycje mające na celu samo- 
dzielne, pokojowe i na zasadach demokratycznych oparte zjednoczenie 
kraju. Ich sedno stanowi propozycja przeprowadzenia powszechnych, wol- 
nych wyborów w obu częściach Korei po odsunięciu ingerencji obcych sił 
w wewnętrzne sprawy Korei, tzn. wycofaniu wojsk amerykańskich z Ko- 
rei południowej. Koreańska Partia Pracy zapewnia wszystkich ludzi Korei 
południowej, że w zjednoczonej Korei liczyć się będzie tylko aktualna pa- 
triotyczna postawa obywateli, w niepamięć puszczone zostaną ich błędy 
w przeszłości. 

Podstawy gospodarcze przyszłej zjednoczonej Korei wykuwa dziś swą 
pracą lud KRL-D, świadomy, że każdy jego wysiłek, każdy krok naprzód 
w socjalistycznych przeobrażeniach w jego państwie przyspiesza nie- 
uchronny proces zjednoczenia ojczyzny. 


W każdym wystąpieniu na Zjeździe — zarówno w referatach, jak i dy- 
skusji — sprawy partii, jej drogi rozwojowej i roli społecznej zajmowały 
poczesne miejsce. Bezpośrednią, praktyczną, kierowniczą rolę partii odczu- 
wa się w Korei Ludowej wszędzie — w zakładzie pracy, w spółdzielni pro- 
dukcyjnej, w szkole, instytucji i w działaniu administracji państwowej. 

Okres od III Zjazdu (odbytego w kwietniu 1956 r.) znaczył się w dzie- 
jach partii ostrą walką w sprawie kierunku generalnego socjalistycznego 
budownictwa, w toku której przezwyciężone zostało stanowisko frakcjo- 
nistów. Wyrażali oni — jak wskazywał referat sprawozdawczy i dyskusja 
zjazdowa — rewizjonistyczną niewiarę w zdolności twórcze mas i możli- 
wości szybkiego tempa budowy socjalizmu. Reprezentowali m. in. nie= 
słuszne stanowisko przeznaczania w okresie powojennym podstawowych 
środków (w tym także pomocy, jaką Korea otrzymywała od bratnich kra- 
jów socjalistycznych) na zwiększenie konsumpcji, gdy tymczasem partia 
postanowiła skoncentrować się od samego początku na budownictwie bazy 
produkcyjnej, jako fundamentu siły kraju, podstawy dalszego szybkiego 
rozwoju produkcji i konsumpcji. W referacie sprawozdawczym KC wska- 
zuje się, że sierpniowe plenum KC z roku 1956 i konferencja z marca 
1958 r. oczyściły partię od elementów frakcyjnych, zapewniły jedność par- 
tii. Manifestacyjny wyraz zwartości wokół Kamitetu Centralnego i jego 
przewodniczącego, tow. Kim Ir Sena, dawały obrady Zjaztu. 

Równocześnie partia i jej kierownictwo prowadziły walkę ideologiczną 
przeciwko dogmatycznemu podejściu do rozwiązywania konkretnych 
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spraw, bez uwzględnienia historycznych i aktualnych warunków kraju, 
własnych sił wewnętrznych, tradycji, żądań i stopnia świadomości ludu. 
W walce tej wypracowano zasady twórczego podejścia do zagadnień socja- 
listycznego budownictwa, nazwane metcdą „tjucze”, 


W okresie od III Zjazdu szeregi partyjne wzrosły o ponad 140 tys. człon- 
ków, odsetek zaś robotników w partii podniósł się z 17,3%/9 dp 30%. Szcze- 
gólnie wiele uwagi poświęca partia pracy ze swymi kadrami, które uważa 
za główny czynnik w pomyślnym rozwiązywaniu problemów społecznych, 
zwłaszcza ze starymi rewolucjonistami i aktywem pochodzenia robotni- 
czego, stanowiącym.310/, składu kadry kierowniczej. Krytycznie oceniając 
poziom kierowania coraz bardziej skomplikowanym mechanizmem spo- 
łeczno-gospodarczym i stan wiedzy ekonomiczno-technicznej sporej części 
kadr kierowniczych, partia wysunęła zadanie opanowania przez nie nauki 
i techniki pod hasłem: „Cała partia powinna się uczyć”, zadanie połączenia 
wiedzy naukowo-technicznej inteligencji z rewolucyjnością i zorganizowa+ 
niem klasy robotniczej. 


Jednym z najciekawszych przedsięwzięć Komitetu Centralnego Koreań+ 
skiej Partii Pracy w dziedzinie budownictwa partyjnego jest wprowadzes 
nie praktyki „skoncentrowanego kierownictwa dołowymi organizacjami 
partyjnymi' i zbliżenia kierowników do warunków życia i pracy mas, zwa- 
ne też metodą Czensanri. Czensanri to nazwa wsi, do której na 2 tygodnie 
przybył przewodniczący KC — tow. Kim Ir Sen, z grupą odpowiedzialnych 
pracowników KC, ażeby przez ten okres, w toku praktycznego kierowa- 
nia działalnością spółdzielni produkcyjnej, pomóc rozwiązać najtrudniejsze 
sprawy, nauczyć aktyw rewolucyjnego stylu pracy i umiejętności koncen- 
trowania się na podstawowym ogniwie w łańcuchu zagadnień, a równo 
cześnie przygotować wskazania dla pracy partyjnej w całym rolnictwie. 
Podobną metodę stosuje się do zakładów przemysłowych i innych i to nie 
tylko na szczeblu KC, lecz we wszystkich kierowniczych ogniwach struk» 
tury partyjnej. w i 

Niezwykle wiele wysiłków aktywu partyjnego poświęca się sprawie ko- 
munistycznego wychowania wszystkich warstw społeczeństwa i pobudzania 
entuzjazmu pracy. W referacie zjazdowym tow. Kim Ir Sen podkreśli, że 
reedukacją należy objąć również ludzi „o skomplikowanych życiorysach 
i pochodzeniu”, przyciągać ich na stronę partii, okazywać zaufanie wszyst- 
kim, którzy dziś szczerze stoją po stronie rewolucji, nie bacząc na ich 
przeszłość polityczną. Podstawę systemu wychowawczego stanowi ruch 
Czenlima. Niezwykle silnie akcentują towarzysze koreańscy potrzebę wy- 
chowania patriotycznego, zwłaszcza na rewolucyjnych tradycjach walk 
oddziałów partyzanckich przeciw okupacji japońskiej, oraz wychowania 
w duchu proletariackiego internacjonalizmu. 


IV Zjazd Koreańskiej Partii Pracy był manifestacją internacjonalistycz= 
nych uczuć aktywu partyjnego, wierności marksizmowi-leninizmowi i obo- 
wiązującym w międzynarodowym ruchu robotniczym zasadom Deklaracji 
Moskiewskiej 81 partii z roku 1960. Wyraz internacjonalizmu dawały re- 
feraty zjazdowe i wystąpienia dyskutantów, którzy nierzadko wspominali 
o pomocy materialnej i moralnej, jaką Korea Ludowa otrzymała i otrzy” 
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muje od bratnich krajów socjalistycznych w toku odbudowy kraju ze 
straszliwych zniszczeń wojennych i budcwy socjalistycznej gospodarki, jak 
1 niezwykle gorące przyjęcie zjazdowych wystąpień przedstawicieli brat- 
nich partii komunistycznych i robotniczych. Szczególny zaś wyraz tym 
uczuciom dawał pełen niezwykłego entuzjazmu lud koreański na dziesiąt- 
kach spotkań z delegacjami bratnich partii, które dla uczestników tych 
stotkań — gości zagranicznych — pozostaną niezapomnianymi przeży- 
ciami. 

IV Zjazd Koreańskiej Partii Pracy zakończył się wyborem nowego Ko 
mitetu Centralnego, którego przewodniczącym został ponownie tow. Kim 
lr Sen, | 


PROBLEMY I DYSKUSJĘ 


Spór 
o filozofię 
jednostki 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


I. Aktualność książki Schaffa _ 


Adam Schaff zebrał w książce !) szkice uprzednio drukowane w „Prze- 
glądzie Kulturalnym'". Znalazły one w swoim czasie bardzo żywy oddźwięk 
i, co ciekawe, raczej w prasie zagranicznej aniżeli krajowej. Zwłaszcza 
drugą połowę tych szkiców potraktowało jako sensację wielu publicystów, 
nawet w gazetach codziennych, amerykańskich i angielskich. Chodziło tu 
o tę część rozważań Schaffa, która nie stanowiła krytycznej analizy filo- 
zofii egzystencjalnej, ale próbę samodzielnej, marksistowskiej odpowiedzi 
na pytania dotychczas traktowane jako swoiście i wyłącznie właściwe 
egzystencjalistom. 

Artykuły Schaffa nieprzypadkowo zwróciły uwagę nawet politycznych 
publicystów zagranicznych. Ukazanie się ich miało bowiem określony sens 
polityczny. Z wielu wypowiedzi, traktowanych już od lat jako banalne, 
wiemy, że obrońcy kapitalizmu i szermierze „antykomunizmu' zdają so- 
bie sprawę z ideowego ubóstwa tego frontu. Jedną dziedzinę myśli umie- 
jętnie wykorzystywali oni jako narzędzie konkurencji ideowej z marksiz- 
mem. Była nią sfera filozofii jednostki, sfera problemów sytuacji indy- 
widuum w świecie, problemów ludzkiej odpowiedzialności, spraw sensu 
i wartości życia. Marksizm po prostu nie rozwijał tej problematyki. Tym- 
czasem wiek XX nie sprzyjał stabilności norm postępowania, trwałości 
raz zadzierzgniętych więzi społecznych, niezmienności kulturowych mo- 
deli podstawowych form zachowania ludzkiego. Epoka zwycięskich rewo- 
lucji proletariackich, budowy socjalizmu, walk narodowowyzwoleńczych 
w koloniach wymagała ciągle aktualnego stosunku jednostki do nowych 
norm kulturalnych, modeli zachowań, zmieniających się autorytetów spo- 
łecznych, gwałtownych i masowych awansów socjalnych. Drugim czyn- 
nikiem pobudzającym niespokojne pytania człowieka o granice własnej 
odpowiedzialności była wiedza, którą mu dały odkrycia naukowe i tech- 
niczne doby atomowej. Problematyka jednostki, jej odpowiedzialności. jej 
osobistego stosunku do nowych wartości musiała coraz wyraźniej stawać 
w centrum zainteresowań intelektualnych wielu ludzi. Ale w tradycji 
myśli marksistowskiej nie można było znaleźć dostatecznie rozwiniętych 
odpowiedzi na pytania z tego właśnie zakresu. Kto ich szukał — a takich 
było coraz więcej — sięgał po filozofie, które burżuazja i jej politycy 


1) Adam Schaff: Marksizm a egzystencjalizm. Książka I Wiedza, Warszawa 1061, 
str. 145. SA 
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umieli wykorzystywać do swoich celów. Były to svstemy myśli pod wielu 
zasadniczymi względami sprzeczne z marksizmem. Nieobecność marksistów 
na terenie filozofii jednostki stanowiła więc także polityczną szansę dla 
„antykomunizmu'. Dlatego też opublikowanie przez Schaffa serii jego 
szkiców na ten właśnie temat wzbudziło sensację i niepokój w tygodnikach 
1 gazetach zachodnich. Przyznam, że nie spotkałem się od lat z tak żywą 
reakcją na jakikolwiek marksistowski tekst filozoficzny. 

Jak wiadomo, nie jest się prorokiem w swoim kraju. Toteż dobrze się 
stało, że Schaff zdecydował się ogłosić swoje szkice w osobnej książce. 
Czytelnicy polscy będą mogli do nich wrócić. Poruszona w nich proble- 
matyka winna wywołać u nas żywszy ruch myśli niż dotychczas. Zasłu- 
guje na to. Schaff bowiem raczej sygnalizował pytania i szkicował od- 
powiedzi lub wskazywał kierunki poszukiwań właściwych rozwiązań. Jego 
niewielka książka, choć pełna treści, nie może sama nadrobić całych lat 
intelektualnych zaniedbań. 

Praca Schaffa, jakkolwiek powstała z osobnych publikacji, nie jest przy- 
padkowym zbiorem szkiców. Przeciwnie, stanowi zwartą i skomponowaną 
całość. Wydaje się, iż autor siadając do swoich artykułów już z góry za- 
mierzał napisać powiązany całościowy wykład. Książka dzieli się na dwie 
zasadnicze części: pierwsza rozważa stosunek marksizmu do egzystencja- 
lizmu, druga zawiera zarys własnej filozofii człowieka. Taka kompozycja 
nie jest przypadkowa. W XX wieku bowiem, zwłaszcza po drugiej wojnie 
światowej, filozofia egzystencjalistyczna zyskała sobie wyjątkową popu- 
larność. Znamy wiele jej odmian. W okresie powojennym ukształtował 
się we Francji jej kierunek ateistyczny. Jego przedstawiciele, a zwłaszcza 
znakomity literat i dramatopisarz J. P. Sartre, potrafili dotrzeć do kręgów 
publiczności literackiej, która zazwyczaj nie czytuje dzieł filozoficznych. 
Sartre i paru innych spopularyzowali niektóre idee egzystencjalizmu 
w dostępnej formie artystycznej. Wpływ literacki tego kierunku był duży. 
Niektóre jego idee wypowiadali bardzo głośni pisarze — jak choćby Ca- 
mus — w podstawowych poglądach zasadniczo różniący się od egzysten- 
cjalistów. Ci ostatni wśród idealistycznych filozofii zajęli po wojnie 
w pewnym sensie monopolistyczną pozycję. Wprawdzie zainteresowania 
filozoficznymi problemami jednostki zbliżały ich do zakresu zainteresowań 
chrześcijańskiej filozofii tzw. personalizmu, ale laicki charakter Sartre ow- 
skiego kierunku egzystencjalizmu zjednywał tych wszystkich, których 
odpychała wiara personalistów chrześcijańskich w boga i nadprzyrodzone 
siły. Drugi zaś dominujący kierunek powojennego idealizmu — neopozy- 
tywizm, filozofia analityczna — odżegnywał się od wszelkiej tradycyjnej 
filozofii jednostki, problematyki sensu i wartości życia, problematyki od- 
powiedzialności. Traktował te problemy jako pozorne. Dowodził, że nie 
można w tym zakresie ani stawiać jednoznacznych pytań, ani dawać sen- 
sownych odpowiedzi. Neopozytywizm, bardzo wąsko interpretując pojęcie 
naukowości, przekreślał całe obszary rzeczywistych zagadnień jako nie- 
naukowe. Ma rację Schaff, gdy mówi, że pytania o sens i wartość życia 
są niejasne. Póki jednak ludzie, wywodzi dalej, będą ginąć, cierpieć, tracić 
bliskich, pytania te przy całej niejasności będą ich naprawdę niepokoić. 
Trzeka więc szukać możliwości konkretyzacji pytań i usensownienia od- 
powiedzi. Marksizm nigdy nie miał w stosunku do tej problematyki 
oporów właściwych neopozytywistom. Ale po prostu nie podejmował tych 
zagadnień. Zadecydował o tym historyczny rozwój marksizmu związany 
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z walką ruchów robotniczych. Logika tej walki koncentrowała uwagę na 
innych problemach niż jednostkowe. 

Wszystko to sprzyjało rozpowszechnianiu się, nawet wśród niektórych 
marksistów, ulegających wpływom politycznym rewizjonizmu, fałszywego 
przekonania, że jedynie na gruncie egzystencjalistycznych koncepcji 
można rozwiązywać problemy filozoficzne indywiduum, jego sytuacji 
w świecie. Próbowano godzić marksizm i egzystencjalizm. Dlatego też 
Schaff zaczyna swe rozważania od analizy wzajemnego stosunku tych dwu 
filozofii. Problem ten ma swoją literaturę. Pisał o tym już po wojnie 
Georg Lukacs. Pisało paru marksistów francuskich, a u nas Tadeusz Kroń- 
ski. Te prace posiadały duże walory. Ale przeważała ilościowo odmienna 
krytyka. Liczne popularne broszury nosiły raczej charakter krytyki nihili- 
stycznej. Obalając odpowiedzi egzystencjalistów tym samym odrzucały 
i pytania tej filozofii. Schaff bardzo przekonująco dowodzi, dlaczego jest 
to postępowanie niewłaściwe i szkodliwe. Marksista powinien nie tylko 
krytykować pozorne i nieprawidłowe odpowiedzi, ale także ze swej strony 
podejmować realne pytania, nawet jeśli ich nie dostrzegała tradycja 
myśli marksistowskiej. Niepodejmowanie tego rodzaju pytań, które są wy- 
razem aktualnego niepokoju współczesnego człowieka, grozi zastojem 
każdej filozofii. Trzeba umieć dostrzec pytania, które świadczą o reakcji 
człowieka na szczególnie znamienne i nowe konflikty danego czasu, choćby 
były one wyrazem niepokoju niejasnego, niepokoju, któremu brak do- 
statecznej świadomości istoty drażniacego konfliktu. 

Prawie równocześnie z Schaffem uświadomili sobie i francuscy mar- 
ksiści te aktualne wymagania naszego czasu w zakresie polemiki filozo- 
ficznej. W 1959 r. Roger Garaudy wydał gruntowną książkę „Perspektywy 
człowieka'' (właśnie tłumaczoną u nas). Podobnie jak Schaff polemizuje 
w niej z egzystencjalizmem, rozszerzając polemikę na personalizm kato- 
licki. W końcowej zaś partii książki znów podobnie do naszego autora 
próbuje dać marksistowską odpowiedź na główne pytania filozofii jed- 
nostki, określić pozycje humanizmu socjalistycznego. 

Cały ten aktualny ruch myśli znajduje swoiste odbicie w ostatniej filo- 
zoficznej publikacji Sartre'a, do której nawiązuje Schaff w pierwszej 
części omawianej książki. W 17 lat po swojej pierwszej dużej pracy „Byt 
i nicość'* Sartre wydał w 1960 r. „Krytykę rozumu dialektycznego*, 
obszerne dzieło, liczące również jak pierwsze ponad 700 stron. Część 
pierwsza tej ostatniej książki zawiera rozprawę o metodzie i omawia z po- 
zycji egzystencjalisty stosunek własnej filozofii do marksizmu. Sartre 
deklaruje, że marksizm jest jedyną twórczą i prawidłową filozofią. Akcep- 
tując dialektykę historii odrzuca dialektykę natury, na co żaden marksista 
nie może przystać. Poddaje poza tym krytyce — trzeba przyznać na ogół 
trafnej — przejawy dogmatyzmu w myśli marksistowskiej lat czterdzie- 
stych naszego wieku. Autor subtelnie analizuje różne przejawy wulgary- 
zacji metody marksistowskiej. Przede wszystkim krytykuje prymitywny 
ekonomizm i socjologizm, niedostrzeganie clementów pośrednich oraz ich 
modyfikującej roli przy przechodzeniu od różnych form idcologii lub 
świadomości do ich społecznych, klasowych i ekonomicznych uwarun-= 
kowań. Krytykuje niedostrzeganie względnej autonomiczności rozwoju 
niektórych procesów i form świadomości społecznej. Sartre słusznia pod- 
kreśla zaniedbanie w tym zakresie empirycznych badań socjologicznych, 
które właśnie odsłaniają te pośrednie etapy uwarunkowań, zwiazków i za- 
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leżności zachowania człowieka w określonych zbiorowościach 1 układach 
ekonomicznych. Krytyka ta na ogół nie odbiega od tej, którą przeprowa- 
dzali i jeszcze przeprowadzają w szczegółach marksiści w stosunku do 
własnych błędów. W rezultacie przezwyciężenia dogmatyzmu właśnie 
obserwujemy ogromny wzrost zainteresowań badaczy-marksistów tymi 
czynnikami pośredniczącymi. Takie bowiem również znaczenie ma gwał- 
towny rozwój marksistowskich empirycznych badań socjologicznych i roz- 
wój badań psychologicznych, badań z zakresu teorii komunikacji, ję- 
zyka, znaku, uprawianych przez marksistów zarówno ZSRR, jak i Polski 
oraz innych krajów. Ponieważ Sartre egzemplifikując swoją krytykę sięga 
do przykładów literackich, przytaczam prace i z tego zakresu. Gruntowne 
studia W. Winogradowa o języku literatury pięknej i W. B. Szkłowskiego 
o prozie artystycznej stanowią doskonałe dowody, jak nowoczesny mar- 
ksizm umie zbadać rolę i znaczenie wszystkich elementów i stadiów po- 
średniczących, ich swoistych prawidłowości, ich względnie autonomicz- 
nego rozwoju. Podobny charakter ma znakomite studium R. Garaudy 
„Droga Aragona'. 

Sartre zdaje się nic o tym wszystkim nie wiedzieć. Wyciąga natomiast 
ze swoich rozważań nieoczekiwany wniosek. Egzystencjalizm ma być 
według niego właściwym uzupełnieniem marksizmu, póki ten ostatni nie 
otrząśnie się z dogmatyzmu. Sartre zdaje się liczyć, że do tego czasu 
upłynie jeszcze cała epoka. 


JI. Główny problem stosunku między zjsienG Alisia a marksizmem 


Schaff w omawianej broszurze bardzo przekonująco rozwiewa złudzenia 
Sartre'a, ukazuje całkowitą niewspółmierność marksizmu i egzystencja- 
lizmu, niemożność godzenia tych systemów. Analizuje przy tym i kryty- 
kuje niesłuszne, mylne poglądy oraz teorie egzystencjalizmu. 

Autor wyraża zdanie, że „takim centralnym punktem, dokoła którego 
jak wokół osi grupują się wszystkie inne różnice poglądów egzystencjaliz- 
mu i marksizmu — jest koncepcja jednostki ludzkiej. To jest przecież 
centralne zagadnienie kazdego kierunku egzystencjalistycznego. Nie pro- 
blematyka ontologiczna czy teoriopoznawcza, lecz właśnie ludzka, humani- 
styczna”. 

Ta teza — moim zdaniem — budzi zastrzeżenia. 

Godząc się w pełni z kierunkiem krytyki Schaffa w stosunku do eszy-+ 
stencjalizmu nie zawsze mógłbym się całkowicie zgodzić z jego interpre- 
tacjami tej filozofii. A te interpretacje osłabiają siłę przekonywania 
krytyki. 

Otóż byłbym zdania, że centralną problematyką egzystencjalizmu jest 
ontologia. Tak sądzę ja jako czytelnik, tak ujmuje sprawę Garaudy, i tak 
o sobie myślą sami egzystencjaliści. Ich filozofia jednostki, filozofia hu- 
manistyczna jest konsekwencją ontologii. Gdy krytykujemy konsekwen- 
cje, a nie ontologiczne założenia, interpretujemy nie dość ściśle wszystkie 
podstawowe pojęcia filozofii egzystencjalnej. A te stanowią o różnicach 
w stosunku do marksizmu. 

Jeśli moglo powstać złudzenie, że problematyka ontologiczna i teorio- 
poznawcza nie jest centralna dla egzystencjalizmu, to chyba tylko dla- 
tego, iż w okresie powojennym tak często ten kierunek wypowiadał się 
w utworach artystyczno-literackich, w których istotnie z natury rzeczy 
dominowała tematyka doli ludzkiej, odpowiedzialności jednostki, celu jej 
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życia. Ale ta literatura nie przynosi bardzo oryginalnych myśli. Nie ma 
ich w istocie i w filozoficznej produkcji powojennej francuskich egzysten- 
cjalistów. Są to raczej rozwinięcia, szczegółowe egzemplifikacje, uzupzł- 
nienia myśli sformułowanych w pierwszej połowie XX wieku przez nie- 
mieckich fenomenologów. z Husserlem i Heidzggerem na czele, których 
odległym patronem był jeszcze Kirkegaard, reakcyjny krytyk Hegla z po- 
łowy KIX w. W latach międzywojennych mówiło się raczej o fenomeno- 
logii, a nie używało pojęcia egzystencializm. Bo też termin fenomenologia 
wyraźnie określa swoistą ontologię i swoistą teorię poznania. Inspiratorem 
tego całego ruchu myśli był Edmund Husserl, który zyskał sobie sławę 
już w 1899 r. swymi „Studiami logicznymi". W centrum zainteresowań 
Husserla znalazła się sprawa odpowiedzialności człowieka, ale jego odpo- 
wiedzialności za poznanie świata. Głównym jego dziełem było wprowa- 
dzenie pojęcia analizy intencjonalnej. Intencja poznającego człowieka po- 
zwala mu nadać całkowite znaczenie poznawanym przedmiotom, uzupełnić 
je niejako tym wszystkim, co z „istoty' do nich należy, a co może w kon- 
kretnym przedmiocie nie być empirycznie danym. Stosunek człowieka do 
świata, także poznawczy, jest nacechowany, określony intencją. Świat przez 
nas poznawany, sądzi Husserl, jest zawsze tylko ludzki. Jest to świat przy 
tym niegotowy. Człowiek ponosi ryzyko swego stosunku do świata, byto- 
wania w nim, odpowiada za to ryzyko. Żyjąc w świecie stale projektuje 
samego siebie, przekracza swoje granice, tworzy ów zawsze niegotowy świat 
czy raczej „odsłania”, konstytuuje wszelki byt w jego prawdziwości. Istotna 
jest tu zatem przede wszystkim teoria poznania, mstoda fenomenologicz- 
nej analizy, analizy intencjonalnej. Było to dziełem Husserla, który celowo 
cofał się do przedheglowskich, jeszcze kantowskich pozycji, jednocześnie 
przezwyciężając je częściowo na swój sposób. Świadcmia ten stosunek do 
Kanta poddał analizie uczeń Husserla — Heidegger w swej pracy „Kant 
i problemat metafizyki (1929 r.). Działalność Heideggera oznacza przesu- 
nięcie zainteresowań centralnych omawianego kierunku z problemów teorii 
pcznania na ontologię. Następcy właściwie nic istotnego do dorobku Hej- 
deggera nie wnoszą, 'popularyzują jego myśli, wprowadzają akcenty publi» 
cystyczne i polemiczne, nawiązują do różnych rodzimych tradycji myślo 
wych. Oryginalny natomiast jest jawnie teologiczny wkład Jaspersa w wu: 
lu zakresach,a w estetyce fenomenologicznej prace Romana Ingardena 
z Krakowa. 

Oczywiście nikt nie może negować talentu, rozmachu i wpływu pisar- 
skiego Sartrea. Nikt też nie zaprzeczy, że autor ten rozwinął myśli po- 
przedników i usystematyzował je, jeśli tak można powiedzieć o filozofii, 
która nie lęka się sprzeczności i pozostawia wiele kwestii otwartych. 

Heidegger posługując się metodą husserlowskiej analizy intencjonalnej 
stara się odpowiedzieć na podstawowe, jak sądzi, pytania dotyczące czło- 
wieka: „co mogę wiedzieć?', „co powinienem czynić?*, „czego wolno mi 
się spodziewać?*. Te trzy pytania zamykają się właściwie w jednym „co 
to jest człowiek?*. Heidegger chce kiaść podwaliny antropologii filozo- 
ficznej. 

Już Husserl, przeciwstawiając swą analizę intencjonalną metodom nauki 
pozytywnej, przywracał znaczenie pytaniu o sens świata. Stosunek inten- 
cjonalny to akt nadawania sensu. A być to znaczy tyle, co mieć sens. Świa- 
domość zaś jest tym, co nadaje sens. Świat jest przeto korelatem możli- 
wości działania, chcenia, czucia, poznawania itd., którymi ja jestem. 
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Heidegger powiada, że poszukując husserlowską metodą istotnego sensu 
bytu swoiście człowieczego. pytamy właśnie o władzę, obowiązki i na- 
dzieje naszego rozumu. Byt wszechmocny nie pyta o to, co może, co 
znajduje się w jego władzy, gdyż niezdolność do postawienia takiego pv- 
tania świadczy o braku wszelkich ograniczeń takiego bytu. W stosunku do 
człowieka te pytania padają właśnie ze względu na jego granice, na to, 
czym nie jest, na to, czego nie może, ze względu na skończoność bytu 
ludzkiego. Te wyżej wymienione pytania stawiają więc problem sensu 
bytu ludzkiego jako skończonego. Czym jest człowiek? To pytanie winno 
brzmieć: czym jest skończoność, która jako taka ma świadomość siebie? 


Zwracam uwagę na ten dość wiernie tu przytoczony swoisty styl filo 
zofowania Heideggera, który odeń przejęli egzystencjaliści z Sartrem na 
czele. Heidegger mówi dosłownie: „Zatem, poprzez te pytania, rozum ludz= 
ki nie tylko zdradza swoją skończoność, ale wyjawia, że najbardziej 
intymne jego zainteresowanie koncentruje się właśnie na tej skończo» 
ności'. Istnieje wiele różnych odpowiedzi na pytanie o istotę człowieczeń= 
stwa. Nasz filozof twierdzi, że istotą bytu ludzkiego jest skończoność. Nie 
mówi się tu o rzeczywistych cechach materialnych, fizycznych, fizjologicz- 
nych czy socjologicznych człowieka. Rodzaj ontologii, właściwy Heidegge- 
rowi, liczy się z ową intencją, z owym najbardziej intymnym zaintereso- 
waniem, jakie rozum ludzki wykazuje względem swojej skończoności. 
Z rzekomo zawsze właściwej człowiekowi, w stosunku do siebie, podstae 
wowej intencji odsłaniania ograniczoności, skończonych możliwości, obo 
wiązków i nadziei ludzkich rodzi się prawo do takiej wizji człowieka, 
Według tegoż wzorca określania istoty człowieka postępują fenomenolo" 
gowie z innymi składnikami rzeczywistości. Człowiekowi mają być wła« 
ściwe przedrefleksyjne intuicje dotyczące bytu, które determinują jego 
intencje decydujące ze swej strony o wizji świata, o fenomenologicznej 
i egzystencjonalnej ontologii. A więc rozstrzyga tu ontologia, uprawomoc= 
nienie tego typu myślenia ontologicznego. Z tej ontologii bowiem, z tej 
podstawowej problematyki skończoności w odniesieniu do człowieka, wy- 
pływają główne momenty egzystencjalistycznej filozofii jednostki. Motyw 
śmierci, troski, trwogi. A także motyw wolności i odpowiedzialności. 


To owa „skończoność' angażując się stale w swoje możliwości zdąża 
ku śmierci. Ta zaś jest tym, co otwiera nieskończony horyzont możliwości. 
Ona, jak mówi Heidegger, nie daje człowiekowi nic do urzeczywistnienia, 
nic, co jako takie mogłoby być czymś realnym. Sensem życia jest uczynić 
ze śmierci swoje dzieło najbardziej osobiste. Jeśli zaś ta „skończoność* 
stale musi przekraczać siebie, to trwoga jest podstawowym przeżywanym 
doświadczeniem, trwoga przed zagrożeniem, że już nie będzie się niczym 
innym, jak tylko przedłużeniem swojej osiągniętej, utrwalonej przeszłości. 
I tak dalej z podstawowych koncepcji ontologicznych wynikają główne 
motywy egzystencjalnej filozofii człowieka. 

Toteż polemika Schaffa z egzystencjalizmem, chociaż cenna i przema« 
wiająca do zdrowego rozsądku, nie jest dostatecznie autentyczna. Schaff 
podkreśla, że koncepcja jednostki zasadniczo się różni u marksistów i egzy- 
stencjalistów. Ci ostatni nie dostrzegają społecznego uwarunkowania cha- 
rakteru indywidualności. Nie liczą się z tym, że człowiek istnieje wśród 
innych. Ale właśnie nie uznawanie tego faktu jest jedną z podstaw ich filo- 
zolii. To nie koncepcja jednostki stanowi tu o różnicy, a przeciwnie, kon- 
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cepcja społeczeństwa, które dla egzystencjalistów jest sumą innych „ja*. 
Marksizm i egzystencjalizm różni nie koncepcja jednostki, a znacznie 
głębiej: człowieka w ogóle. A właściwie jeszcze głębiej: to są dwie biegu= 
nowo różne koncepcje ontologiczne. Sartre łudzi się, że tak nie jest. Mówi, 
że przecież dla jednych i drugich świat jest niegotowy, staje się w czasie, 
w. historii. Tylko, że dla egzystencjalistów punktem wyjścia jest zawsze 
jednak subiektywny związek intencji autonomicznej „jednostki-skończo- 
ności'. Dla marksistów dialektyczny charakter obiektywnej rzeczywistości. 
Dla marksistów — odwrotnie niż dla egzystencjalistów — byt wyprzedza 
Świadomość. | 

Marksista analizując np. rzeczywistość kapitalistyczną wychodzi od dia- 
lektycznego związku ogólnej teorii rozwoju i wyników empirycznej ana- 
lizy danego faktu. Marksista właściwie hierarchizuje zjawiska i związki. 
Mówi za Leninem: „Podobnie jak prosta forma wartości, poszczególny akt 
wymiany jednego danego towaru na inny mieści już w sobie w postaci 
nie rozwiniętej wszystkie główne sprzeczności kapitalizmu..." (Zeszyty Fi- 
lozoficzne, Warszawa 1956, str. 152). Marksista stwierdzając w ten spo- 
sób, że dla porządku kapitalistycznego podstawowy jest stosunek wymiany 
towarowej, nie lekceważy losów jednostki i obserwacji wszelkich związków 
jednostck. Ale wyodrębnienia określonego stosunku jaxo podstawowego 
dla zachowań się ludzi danego czasu nie dokonuje się w drcdze poznania 
jakiegokolwiek intencjonalnego stosunsu jednostki do danego świata. Za- 
sadza się na odkryciu obiektywnego, społecznego i historycznego sensu 
tego porządku, a nie na nadaniu mu sensu przez świadomość jednostkową. 


Punktem wyjścia określającym cechy przedmiotu nie jest analiza inten- 
cjonalna, w której świetle dany przedmiot może by mógł być z „istoty 
swej towarem. Ale punktem wyjścia dla marksisty jest obiektywny sto- 
sunek wymiany towarowej, w którym uczestniczy człowiek. Inny świat 
mamy z pierwszej perspektywy, inny ontologicznie z drugiej. 

Sartre uważa za rys istotny i swoisty porządku kapitalistycznego: „rzad- 
kość'*. To jest dlań porządek, w którym nie ma wszystkiego dosyć, wszelkie 
dobra są rzadkie, poszukiwane, nie wystarczają. Schaff wskazuje w odpo- 
wiedzi, że są kraje kapitalistyczne, w których ilościowo dóbr byłoby dosyć 
dla wszystkicn, gdvby nie anomalie podziału. Ale przecież nie w tym 
tkwi istota sporu. Chodzi przecież o to, z jakiej perspektywy poznawczej 
można ustalać tego typu wyróżniki, co owa „rzadkość'**. Z punktu widzenią 
bowiem intencji ludzkich świat gospodarowania może ckreślać przecież 
obfitość lub rzadkość dóbr. Taki sens może nadać jednostka kapitalistycz- 
nemu upośledzeniu całych klas, widząc je przez niedostatek upośledzonej 
jednostki. Z perspektywy owych intencji i sensów nie będzie się mówiło 
o podstawowych relacjach (wymiany towarowej), o wartości dodatkowej, 
o klasach i ich walce. 

Jednostka bowiem traktując świat jako korelat własnej świadomości 
i jej intencji, nadając sens temu światu, „cdkrywa* go powiedzmy jako 
krzywdząco skąpy lub błogo obfity. Istnienie tak odkrytego, tego właśnie 
Świata nie wyprzedza świadomości jednostki. Tymczasem pojęcia marusi- 
stowskie dotyczą świata obiektywnych procesów. Dla marksisty, jak mó- 
wi Lenin cytując Hegla „jeśli są dane wszystkie warunki jakiejś rzeczy, 
to zaczyna ona istnieć" (Zeszyty Filczoficzne, str. 121). W rzeczywiścia 
istniejącym świecie „zjawiszo jest manifestacją istoty'* (tamże, str. 147), 
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Nie „odkrywamy' jego istoty przez nadanie mu sensu. Odkrywamy nato- 
miast jego sens, wyrażający się w dostępnych poznaniu prawidłowościach 
przemian danego zjawiska w jego ruchu. Pojęcia poznawcze marksistów 
odnoszą się do świata zmiennych stosunków istniejących obiektywnie. 


Dla nas przeto kapitalizmu nie cechuje „rzadkość dóbr, ale wyzysk 
człowieka przez człowieka, możliwy ze wzgiędu na obiektywny układ sto- 
sunków. między ludzmi, stosunków między ludźmi a narzędziami pro- 
dukcji itd. , 

Podobnie jest z innymi zagadnieniami, jak np. sprawa wolności jed- 
nostki. Egzystencjaliści mówią, że człowiek jest skazany na wolność. Schaff 
odpowiada, że człowiek ma wolność decyzji wypicia lub nie szklanki wody, 
póki go pragnienie nie zmusi do picia. Analizy Schaffa są rozsądne, za- 
rzuty słuszne, ale nie zawsze trafiają w sedno problemu. 


Egzystencjalistom chodzi o to. że egzystencja wyprzedza istotę (esencję). 
Jednostka egzystujac na świecie skazana jest na decyzje, na wybór. Ansa- 
zując się po tej drodze, stwarza niejako siebie, określa swoją własną istotę. 
Wyboru tego dokonuje sama, jest nań skazana, nikt nie może jej pomóc, 
sama i tylko sama ponosi ryzyko i odpowiedzialność. Nie może się nawet 
odwołać do swojej natury, która dopiero tworzy jej wybór, zaangażowanie 
się, przekraczanie granic samego siebie. Nie wystarczy dowodzić, że czvn- 
niki determinujące ograniczają wolność wyboru. Egzystencjaliści, jak 
świadczy ostatnia książka Sartre'a, dobrze sobie z tego zdają sprawę. Ale 
my mówimy o wyborze między wartościami. Egzystencjaliści zaś o wy- 
borze między decyzjami. Robotnik — mówimy — w ustroju kapitalistycz- 
nym nie jest wolny, gdyż nie może wybierać między wartościami o róż- 
nych znakach, ale należącymi do tej samej klasy wartości. Nie wybiera 
między przyjęciem a odrzuceniem umowy o pracę. Wybiera natomiast 
między przyjęciem pracy a głodem. Więzień gestapo nie wybiera międzv 
milczeniem a wyznaniem prawdv. Wybiera między wvznaniem a śmiercią 
wśród tortur. Dla egzystencjalistów natomiast we wszystkich tych wvpad- 
kach chodzi o wykór między decyzjami. Decyzje ludzkie stanowią jedno- 
rodną klasę. Można między nimi swobodnie wybrać. Decvzja mówienia 
i dacyzja śmierci — to są w obu wypadkach tylko decyzje. Egzystencjaliści 
nie przeczą, że pierwsza decyzja jest tchórzliwa, a druga heroiczna. Opo- 
wiadają się zresztą za etyką heroiczną. Tylko że nie to mają na myśli, 
gdy mówią, że człowiek skazany jest na wolność wyboru. Wybór decvzji 
jest w tym sensie wolny, że stanowi „projekcję' jednostki, przekroczenie 
przez nią jej własnych granic. Wybór taki ma charakter autonomiczny. 
Z, wyborem tym nie musi się wiązać żaden akt woli — stwierdza Sartre. 
Ax:t woli, osiąganie wytkniętego celu, to inne zagadnienie, nie związane 
z egzystencjalnym pojęciem wolności wyboru decyzji. 


III. Zadania marksistów 


Owccena polemika z egzystencjalizmem musi stać się dyskusją oniolo- 
giczną i teoriopoznawczą. Dlatego też cenię sobie tego typu polemiki 
z pierwszych lat po wojnie. Krytykując ich błędy, nie trzeca zapominać 
o ich zaletach. Schaff poświęca tvm kwestiom nie dość uwagi. Natomiast 
dobrze sobie zdając sprawę z wad krytyki odrzucającej odpowiedzi i jed- 
nocześnie negującej sensowność cudzych pytań, stara się te istotnie nie- 
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pokojące pytania zebrać i dać na nie własną odpowiedź. Autor wiele | 
miejsca poświęca rozproszeniu neopozytywistycznych przesądów na tamat 

nienaukowości, pozorności problematyki jednostki. Co właściwie znaczy 

pytanie o sens życia, o to, czy warto żyć? W gruncie rzeczy zgodnie z na- 
Szymi rczważaniami na temat roli podstnaworzych tzz czzystencjalizmu 

j marksizmu, Schaff stwierdza. że cdpowiedźż na pytanie. czy warto żyć, 
zależy cd kontekstu systemu filczoficzne So, od światopoglądu osoby roz- 

myślającej nad tym pytaniem. Autor ukazuje związek humanizmu sccja- 

listy cznego, formułującego cele życia, z teorią marksistowską. Mówi obszer- 

nie o historycznym uwarunkowaniu naszego rzeczywistego wyboru. O ko- 

nieczności walki. Trzeba nie tylko być razem z innymi, ale działać razem 

z innymi. 


Z racji tej pozytywnej części książki należy się Schaffowi tytuł pier- 
wszeństwa. Wśród naszych, nie tylko polskich filozofów on pierwszy pod- 
jął próbę rozwiązywania problemów jednostki nie według tradycyjnego 
schematu wykładu etyki czy zasad wychowania, ale szukając własnej odpo- 
wiedzi na pytania takie, jakie się faktycznie dziś formułuje na świecie 
na temat doli jednostki i sensu jej życia. Należy bowiem przyznać, że 
w działalności filczoiów marksistów jeszcze przed paru laty bynajmniej 
nie deminowaia ruchhwość, szybka reakcja na nowe, inielektua'n2a nis- 
rokcje srołeczae, wielostronne szukanie nieiradycyjny ch croblemów i te- 
matów. Przeciwnie, zbyt często spotykaliśmy się z mo notonnym przzzu- 
waniem ciągle tych samycn, uświęconych tradycja akalomiczą tematów. 
Tradycja ta stawała się coraz bardziej oderwana cd życia. A jednocześnie 
musimy przyznać, że przerwanie tego zaklętego kragu rozważań coraz 
bardziej podobnych jedne do drugich było ogromnie trudne. Toteż dziś 
winniśmy wysoko cenić dowody intelektualnej wrażliwości, dowody po- 
czucia społecznej aktualności problematyki, dowodv indywidualnej ini- 
cjatywy teoretycznej. A dowodem tych właśnie zalet jest niewątpliwie 
omawiana książka Schatfa. Myśl jego cechuje aktywizm. Nie chodzi mu 
tylko o prawidłowość teoretyczną myśli, ala i o jej skutki społeczna. 


Niedostateczne rozwijanie problematyki jednostkowej przez marksistów 
stworzyło fałszywą sytuację teoretyczną. Bez rozwinięcia tej problematyki 
trudno byloby mówić o pełnym odbiciu współczesnego świata w teorii 
marksistowskiej. „Teoria ta. jak mówi Schaif, uczy wprawdzie, że problem 
jednostki jest rozwiązalny jedynie na szerszym tle społecznym i że znajo- 
mość praw rządz ących życiem społecznym jest niezbędnym warunkiem 
- właściwego ujęcia i rozwiązania tego problemu. Ale teoria ta nigdy nie 
twierdziła, że znajomość. praw rozwoju społecznego wyczerpuje problema- 
tvkę jednestki', Tyle wzgląd teoreiyczny. Ale podjęcie tej problematyki 
dyktuje także wymaganie walki o umysły ludzkie, którą marksizm toczy 
z kierunkami idealistycznymi. Można ją wygrać, mówi Schaff, .jedynie 
WÓWCZAS, „gdy podejmuje się sporną problematy kę, dając inne, własn2 roz- 
wiązanie. 

Dla rozwiązania tego typu zagadnień nie wystarczy nigdy cpis. Sprawy 
losu ludzkiego trzeba rozstrzygać wartościując. Należy wybrać przeto 
określony system wartości. „Oczywiście, wybór nie jest dowolny, jest spo- 
łecznie uwarunkowany”. Ale dodaje Schaff: „Społeczne uwarunkowanie 
nie wyczerpuje jednak zagadnienia. W grę wchodzą również czynnixi inne, 
z psychologicznymi i fizjologicznymi włącznie, związane już z daną jad- 
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nostką, wprowadzające wyraźnie czynnik indywidualny". Na scenę przeto 
filozoficznych interpretacji muszą wejść aktorzy subiektywnych perypetii, 
nie tylko racje umysłowe, ale i uczucia, namiętności, nakazy wycbraźni. 
Z tej perspektywy trzeba widzieć wyraźnie przeważającą rcelę jednostki, 
która wybiera sama, sarna decyduje, czy warto żyć w danej syluacji. czy 
warto tak żyć, a nie inaczej. „Otoczenie może jedynie pomagać jednostce 
w wyważeniu tego bilansu pozytywów i negatywów... Wybór jest pod- 
stawową sytuacją ludzką. Ale wybór ten ma niesprowadzalny do czegoś 
innego aspekt indywicualny. Nikt go nie może dokonać za jednostkę, nikt 
go nie może dokonać oprócz niej samej. 

Schaff uzasadnia, dlaczego wybór ten nie może opierać się na normach 
heteronomicznych, narzuconych przez autorytet poza i ponadludzki, boski. 
Nie ma bowiem takich norm, których twórcami nie byliby ludzie. Toteż 
istnieje jedynie problem wyboru laickiej odpowiedzi na pytanie o sens 
życia. 

W stosunkowo niedługiej historii ludzkości obserwujemy powtarzalnoś 6 
zasadniczych sytuacji ludzkich. Ludzie zawsze umierają, lękają się śmierci, 
cierpią. Silniejsi gnębią słabszych. Trudno jest żyć z poczuciem winy. 
Zawsze mocna jest potrzeba wolności i bezpieczeństwa. Toteż wydaje się, 
że istnieje bardzo niewiele typów laickiej odpowiedzi na pytanie o sens 
życia i kierunek ludzkiego wyboru drogi życia. Ale sprawa ta wygląda 
inaczej, gdy „wnikniemy głębiej w społeczne warunki realizacji określo- 
nego celu działania', Ograniczając się do ogólnej, abstrakcyjnej charakte- 
rystyki, która ma na uwadze jedynie owe powtarzalne przez wieki aspekty 
sytuacji ludzkich, można zasadę postępowania i wyboru proponowaną przez 
Schaffa nazwać eudajmonizmem społecznym. To znaczy poglądem, że „„,ce+ 
lem życia ludzkiego jest dążenie do maksimum szczęścia najszerszych mas 
ludzkich i że tylko w ten sposób można zrealizować dążenie do szczęścia 
osobistego'. Schaff przy tym zastrzega się przeciw błędnemu identyfiko- 
waniu eudajmonizmu społecznego z utylitaryzmem. Postulat eudajmoni- 
zmu jest rzeczywiście stary. Głosiły go bardzo różne szkoły filozoiiczne. 
Ale istotne odkrycie marksiznu polega na tym, iż nie pozwala on ogra- 
niczać się do tej perspektywy powtarzalności sytuacji ludzkich w pianie 
ponadhistorycznym. Dola ludzka jest dolą historyczną. Dlatego marksizm 
wysuwa jako zasadę postępowania humanizm socjalistyczny. Posiada on 
cechy eudajmonizmu społecznego. Ale jest całkowicie swoisty i odmienny 
od wszelkich historycznie znanych eudajmonizmów. 

Postulaty humanizmu socjalistycznego wynikają bowiem z głębokiej ana- 
lizy konkretnych, historycznych i nam danych warunków realizacji okre= 
ślonych ludzkich celów działania. „Humanizmu socjalistycznego — mówi 
Schaff — nie może głosić niemarksista... Tezy humanizmu socjalistycznego 
i jego dyrektywy postępowania wywodzą się z określonych poglądów teo- 
retycznych'". 

Zwolennik humanizmu socjalistycznego wie, że realizacja jego postula+ 
tów wymaga walki. Postulaty te ucieleśnia konkretny, historyczny ideał 
nowego ustroju — socjalizm. 

Ideał ten jest skonkretvzowany w języku polity ki, ekonomii, toorii re- 
wolucji kulturalnej. W ten sposób sfera problematy ki jednostkow ej splata 
się ze sferą problematyki społecznej, siera problematyki moralnej ze sterą 
problematyki działania, problematyki praktycznej. Są to sfery nieuchron+ 
nych sprzeczności. 
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.« Dlatego autor kończy swe rozważania rozdziałem o odpowiedzialności 
moralnej. Przyznaje egzystencjalistom zasługę szczegółowego uzasadnienia 
w nowszych czasach, iż sytuacje ludzkie bywają zazwyczaj moralnie kon- 
fliktowe. Chodzi tu o sytuacje, w których „działanie ludzkie, zmierzające 
do rezultatów ocenianych wedle przyjętego systemu wartości pozytywnie, 
jednocześnie prowadzi do rezultatów ocenianych wedle tegoż systemu war- 
tości negatywnie, Chodzi tu o odpowiedzialność moralną za działalność 
polityczną, podejmowaną w sytuacjach konfliktowych. „Problem nie po- 
lega tu na uświadomieniu sobie nakazów i zakazów moralnych, łecz na 
wybraniu jakiegoś z alternatywnych ich zastosowań w sytuacji, w której 
każdy wybór jest zły”. Schaff nie cofa się przed uznaniem tragicznych 
składników doli ludzkiej. Pociąga to za sobą uznanie etyki heroicznej, którą 
uzasadnia dialektyka rozwoju historycznego. 


Humanizm socjalistyczny chce działania skutecznego, zawiera obowią+ 
zek walki o realizację ideału. Działanie skuteczne to współdziałanie. Współ- 
działanie wymaga ofiarności i dyscypliny. To są wysokie wartości moralne. 
A przecież bywają konflikty między jednostką a grupą. Konflikty między 
zbiorowo realizowaną polityką a prawdą odkrytą przez jednostkę. Ale 
w istocie będzie to konflikt „między złą, błędną polityką i wyrażającą ją 
dyscypliną organizacyjną a prawdą”. A wtedy jednostce nie wolno tchó- 
rzyć. Schaff cytuje w tym związku zakończenie dramatu Brechta „Życie 
Galileusza”. Stary, zgnębiony uczony ukrył swe dzieło, ukrył prawdę przed 
inkwizycją. Ale sam ocenia swój postępek surowo, mówiąc do jednego 
z uczniów: 

„Nawet handlarz wełną musi troszczyć się nie tylko o to, by kupować 
tanio i drogo sprzedawać, lecz również o to, by można było nadal handlo- 
wać wełną bez przeszkód. Wydaje mi się, że uprawianie nauki wymaga 
w tym względzie wyjątkowego męstwa. Handluje ona wiedzą, którą zdo- 
bywa się przez wątpienie. Dostarczając wiedzy dla wszystkich o wszystkim, 
dąży do tego, by wszyscy zaczęli wątpić... Jako uczony miałem wyjątkową 
możliwość. Za moich czasów astronomia dotarła do rynków. W tych zupeł- 
nie wyjątkowych warunkach mogłaby koasckwencja jednego człowieka 
wywołać wielkie wstrząsy... Zdradziłem swój zawód. Człowiek, który 
czyni to, co ja uczyniłem, nie może być tolerowany w szeregach nauki*, 

Książka Schaffa — ciekawie i jasno napisana, bogata w treść, wolna 
od pedantycznej erudycji, porusza zagadnienia dotychczas mało interesu- 
jące marksistów. Dlatego stanowi jeszcze jeden przykład filozoficznego 
nowatorstwa tego pisarza. 


Jak dalej rozwijać problematykę zaproponowaną przez Schaffa? Na pe- 
wno w kierunkach, które wskazał. Po pierwsze — przez polemikę z egzy- 
stencjalistami, personalistami i neopozytywistami. I to nie tylko przez po- 
lemikę z ich tezami filozofii jednostki, ale również, jak pisałem, przez 
polemiki ontologiczne i epistemologiczne. Po wtóre — przez rozwijanie 
marksistowskich odpowiedzi na podstawowe pytania filozofii jednostki, 
pytania o sens życia, wartości i cele życia. 

Ale marksizm przez swą historyzującą konkretność tym różni się od 
egzystencjalizmu, że zna historyczne, rzeczywiste imię nadziei oraz imię 
rozpaczy ludzkiej. Imiona, które każdy na nowo musi zgadywać, pytany 
przez stinksa historii swego czasu. Toteż jeśli chcemy uniknąć obcej mar- 
ksizmowi abstrakcyjności także w sferze pytań o wartość życia, jego cele, 
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o szczęście jednostki, należy zająć się jeszcze jedną, dotychczas zaniedbaną 
przez marksizm, dziedziną empirycznych badań. Badań nad kulturą, jej 
teorią i aktualnymi przemianami. Historię bowiem kultury znamy znacznie 
lepiej. ; 

„Kulturze właściwe jest zjawisko wymodelowania. Zachowania ludzkie 
nabierają sensu, są odczytywalne, jeśli umiemy wykryć ich model. Uświa- 
domienie sobie nowych i automatyzacja starych zachowań modelowych, 
zmienność i trwałość owych modeli kulturowych to są empiryczne pro- 
blemy. Nie trzeba przy tym zapominać, że istotną rolę w procesie przemian 
owych modeli odgrywa inicjatywa jednostki, twórczość indywidualna. 
Marksizm umie teoretycznie interpretować te procesy rozwojowe. A sta- 
nowić one mogą empiryczne fakty problemów filozofii jednostki. Są różne 
modele stosunku do życia, różne modele szczęścia i modele odpowiedzial- 
ności. Ich perypetie, badane empirycznymi metodami, pozwalają się nam 
zbliżyć do problematyki doli jednostki nie od strony niejasnych intuicji, 
ale od strony rzeczywistej, sprawdzalnej wiedzy. 

Zresztą mniejsza o takie czy inne projekty i postulaty. O nich roz- 
strzygnie inicjatywa twórców. Jest rzeczą ważną, aby tacy twórcy zna- 
leźli się w środowisku marksistowskim, aby Schaff kontynuował swe 
pierwsze próby, rozwijał je i ulepszał, 


Jliędzy nauką 
a praktyką 
= w rolnieticie 


ANATOL LISTOWSKI 


I 


O różnych wariantach wzajemnych powiązań między nauką a praktyką 
mówiono i pisano wiele i rozmaicie. 

Najczęściej ujmuje się sprawę tak: co ma robić nauka, aby wywierać 
wpływ na praktykę i upowszechniać swoje wyniki możliwie najszybciej 
i najszerzej. Ale przecież można by ująć sprawę odwrotnie: co należy 
czynić, aby praktyka chciała i mogła coraz wydajniej wykorzystywać 
wyniki nauki. Albo jeszcze inaczej i chyba najwlaściwiej: co należałoby 
robić, aby przyspieszając postęp i rozwój rolnictwa wyzyskiwać do tego 
celu jak najlepiej wyniki nauki. 

Nauka niewątpliwie stanowi główny czy jeden z głównych elementów 
postępu; nie zapewnia jednak naturalnie postępu w praktyce, jeżeli inne 
warunki nie sprzyjają bądź niedostatecznie sprzyjają temu postępowi. 

Każdy kto orientuje się choć trochę w sprawach rolnictwa, a miał moż- 
ność w ciągu ostatnich lat podróżować po kraju — umiejąc naturalnie 
nie tylko patrzeć, ale i widzieć — zauważa szybki stosunkowo rozwój rol- 
nictwa. Rozwój będący konsekwencją słusznej polityki rolnej, a wyraża- 
jący się w podnoszeniu produkcji (co wszyscy widzą) oraz w narastaniu 
socjalistycznych elementów w rolnictwie (co nie dla wszystkich jest jeszcze 
widoczne). Przy tym rozwój ten ma wszelkie znamiona procesu AWR? 
1 stopniowo się nasilającego. 


Warunki przyrodniczo-rolnicze naszego kraju, obecne stosunki ooo: 
ficzne oraz przemiany spcłeczne zachodzące na wsi postulują konieczność 
szybkiej intensyfikacji rolnictwa jako jedynej drogi jego rozwoju w sensie 
społecznym i produkcyjnym. Intensyfikacja oznacza tu nie tylko zasilanie 
rolnictwa środkami produkcji i inwestycjami cywilizacyjnymi, ale wła- 
śnie ze względu na warunki przyrodniczo-rolnicze również — i to w stop- 
niu bardzo poważnym — konieczność szybkiego podnoszenia i upowszech- 
niania umiejętności dobrego gospodarowania. 


Wymaga to zwrócenia szczególnej uwagi na systematyczne kształcenie 
rolników. A więc podnoszenia poziomu wiedzy rolniczej nauczycieli, in- 
struktorów, kierowników gospodarstw. Z drugiej — ujęcia w ramy zawodu 
wszystkich rolników, tj. z ustawowym uzależnieniem prawa do gospodaro- 
wania od posiadania określonego minimum umiejętności rolniczych. 


W miarę rozwoju rolnictwa wyniki nauki w coraz większym stopniu 
będą wpływały na bieżący postęp w tej dziedzinie, 
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T Stąd coraz bardziej będzie wzrastać — co już dzisiaj się odczuwa — 
zapotrzebowanie na wyniki nauki i na jej pomoc. 

Wymieniona poprzednio grupa organizatorów rolnictwa (instruktorzy, 
nauczyciele, rolnicy kierujący większymi warsztatami produkcyjnymi) 
staje się bądź stać się powinna nie tylko odbiorcą, ale i przekaźnikiem wy- 
ników nauki do praktyki. 

Zadania i obowiązki placówek naukowo-doświadczalnych różnego typu 
wzrastają nie tylko teoretycznie, ale i praktycznie, gdyż praktyka zaczyna 
wykazywać większe zapotrzebowanie na wyniki nauki. 

Te większe zadania dotyczą kilku spraw. W zakresie tematyki badaw- 
czej starano się u nas na ogół uwzględniać potrzeby rolnictwa — a więc 
postulat to nienowy. W obecnej chwili będzie można liczyć na lepsze 
określenie potrzeb praktyki w stosunku do nauki. Słusznie jest wzmocnić 
dążenie do koncentracji tematyki na ważniejszych zagadnieniach, aby móc 
w wielu z nich osiągnąć szybciej rozwiązania, które umożliwią rozszerze- 
nie zaleceń dla praktyki. W imię tej samej zasady podniesienia wydajności 
pracy naukowej należy podejmować w szerszym zakresie prace zespołowe. 
Trzeba także przyspieszać i podnosić jakość informacji naukowej, kładąc 
nacisk na właściwą dla rolnictwa interpretację wyników. 

Na pewno należy się liczyć z koniecznością większego udziału pracow- 
ników naukowo-doświadczalnych w podnoszeniu kwalifikacji organizato- 
rów rolnictwa. 

Ze względu na wieloalternatywny lub, jak kto woli, statystyczny cha- 
rakter informacji naukowej w rolnictwie i konieczność wyboru właści- 
wych alternatyw przez praktykę szczególnie istotną rolę odgrywa upo- 
wszechnianie umiejętności właściwego odczytywania i wykorzystywania 
informacji naukowej. Mogą to zrobić przede wszystkim pracownicy nauki 
przez odpowiednie opracowywanie wyników oraz przez wykłady i udział 
w szkoleniu. 

I tutaj nastręczają się trudności. Nauki bowiem się specjalizują, a więc 
informacja naukowa również, natomiast rolnictwo pozostaje w dużym 
stopniu umiejętnością syntetyczną. | 

Rozwój rolnictwa na pewno stymuluje rozwój nauki i to najsamprzód 
dyscyplin mających bardziej praktyczny charakter. Rozwój jednak tych 
ostatnich rodzi potrzebę badań bardziej ogólnych. Z drugiej strony inten- 
syfikujące się rolnictwo stawia dezyderaty sprawdzania i ustawiania wie- 
lu wyników w skali i w warunkach produkcyjnych z uwzględnieniem 
m. in. zagadnień ekonomicznych i organizacyjnych. 

Z kolei wysuwa się sprawa sprawdzenia efektywności upowszechniania 
i rozwijania nowych form i metod. : 

Stąd też wniosek, że nauka, która dopiero teraz może stawać się wy* 
raźniej potrzebna praktyce, ma wszelkie szanse odegrania coraz większej 
roli w rozwoju produkcji rolnej. 

W związku z tym nasuwają się pytania: | . 

1) Co powinna czynić nauka, aby informacja naukowa była możliwie 
najlepsza i aby wyniki nauki przekazywano do produkcyjnego wyzy- 
skania? 


2) Co należy robić od strony praktyki, aby polepszyć zapotrzebowanie 
na naukową informację i przyspieszać wyzyskanie jej wyników? 
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II 


Zanim spróbuję odpowiedzieć na powyższe pytania, chciałbym omówić 
sprawę charakteru informacji naukowej w rolnictwie. 

Mam na myśli informację typu przyrodniczo-rolniczego. Nie obejmuje 
ona naturalnie całości rolnictwa. Niemniej ponieważ „surowcem w rol- 
nictwie jest organizm żywy, ma ona właśnie z punktu widzenia postępu 
rolniczego zasadnicze znaczenie. | 

Charakter informacji przyrodniczo-rolniczej jest analogiczny do typu 
czy sposobu wysnuwania wniosków właściwego naukom biologicznym, 
a najczęściej zupełnie różny od typu i formy informacji naukowej, która 
przeważa np. w naukach technicznych. 

Przedmiotem (surowcem w znaczeniu gospodarczym) jest w rolnictwie 
organizm żywy. Organizm ten podlega zmienności genetycznej — dzie- 
dzicznej, jak również niedziedzicznej — modyfikacyjnej, wynikającej 
z reakcji organizmu na warunki zewnętrzne. Wrażliwość, charakter i sto- 
pień reakcji na czynniki zewnętrzne (środowiskowe) są przy tym często 
różne w różnych fazach rozwojowych osobnika, tj. w różnych etapach 
jego indywidualnego życia. 

W praktyce mamy w rolnictwie do czynienia nie tyle z pojedyrczymi 
osobnikami, ile z ich zbiorami (populacjami). Zmienność zbioru nie jest 
z kolei jakąś mechaniczną średnią zmienności poszczególnych osobników, 
ale podlega pewnym statystycznym prawidłowościom wynikającym z róż- 
nic w materiale genetycznym populacji oraz z charakteru i stopnia od- 
działywania środowiska na populację jako całość. 

Konkretny plon z określonego pola w danym roku jest więc wypadkową 
bardzo wielu czynników, oddziaływających przy tym w większym lub 
mniejszym stopniu nawzajem na siebie. 

Stąd też informacja przyrodniczo-rolnicza operuje zupełnie innymi kry- 
teriami „pewności” niż informacja techniczna. W wyniku doświadczalnej 
analizy jakiegoś zagadnienia o charakterze przyrodniczo-rolniczym może- 
my podać średni wynik, będący właśnie typową średnią z poszczególnych 
wyników, pomiarów czy obserwacji. Możemy przy tym obliczyć popeł- 
niany błąd, który mówi nam o tym, w jakim stopniu możemy mieć zaufa- 
nie do naszej średniej. Tym samym średnia jest niczym innym jak średnią 
szansą lub średnim ryzykiem. 

Możemy także zorientować się w zmienności materiału czy zmienności 
reakcji, co ma ogromne znaczenie, gdyż z jednej strony umożliwia wy- 
znaczenie „granicy' zmienności i co ważniejsze różnych alternatyw, 
w których otrzymujemy stosunkowo najlepsze wyniki. 

Kilka poniższych przykładów wyjaśni lepiej ten problem: 

1) Badając związek między terminem siewu a plonem zawsze stwierdza- 
my pewne terminy graniczne: „zbyt wczesny!” i „zbyt późny”, kiedy obser- 
wujemy już większy spadek plonu. 

Można poza tym wyznaczyć jakiś termin optymalny, oznaczający zawsze . 
pewien dłuższy lub krótszy okres, a więc ściśle mówiąc szereg alternatyw, 
z których każda daje największe możliwości najlepszego plonu w mniej 
więcej zbliżonych warunkach. 

Gdyby się jednak ktoś upierał i pytał o najlepszą, a więc „prawdzi- 
wą' porę siewu? Musielibyśmy mu odpowiedzieć, że tak sformułowane 
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'pytanie nie ma sensu, gdyż jest szereg „prawdziwych*, czyli w danych 
warunkach najlepszych terminów siewów, lub jeden mniej więcej „„praw- 
dziwy”, o szerszej skali wahań. | 

2) Rozumowanie nasze przy wyborze odmiany jest podobne — mamy 
znów alternatywę, obejmującą z jednej strony warunki środowiskowe, 
z drugiej — odmiany. Można ogólnie określić, że najlepszą odmianą jest 
ta, która średnio daje największe szanse uzyskania lepszego plonu. Ale 
w konkretnych warunkach lepsza może być właśnie nie ta, ale inna od- 
miana. 

3) Jeżeli badamy np. związek między nawożeniem a plonem, to anali- 
zujemy wpływ wysokości dawek różnych nawozów oraz współdziałanie 
między np. nawożeniem a fazą rozwoju rośliny, nawożeniem a układem 
innych czynników środowiska. I znów otrzymujemy alternatywne wnioski 
o określonym stopniu dokładności. 

Uczciwość i ścisłość informacji rolniczo-przyrodniczej nie polega na tym, 
aby dawać odpowiedzi w miarę możności „zgeneralizowane" i jednoznacz- 
ne, ale na zdawaniu sobie sprawy ze „stopnia niepewności" wyniku i cha- 
raxteru tej niepewności (charakteru błędu). 

Dzięki zmienności organizmu i zbioru organizmów (populacji) oraz 
warunków zewnętrznych, w których ramach organizm czy ich zbiór się 
rozwija, układy optymalne lub nawet „lepsze'* nie mogą być przez nas 
wyznaczone w tak dokładny sposób, jak to jest np. możliwe w doświadcze- 
niach technicznego typu. 

Znaczna część tej zmienności zarówno organizmu (surowca), jak 
i szczególnie środowiska nie podlega naszej kontroli i ma charakter loso- 
wy. Konsekwencją tego stanu rzeczy jest to, że wyniki doświadczeń przy- 
rodniczo-rolniczych muszą być interpretowane przy ich przekazywaniu 
do praktyki w postaci alternatywnych zaleceń — albo... albo... 

Właściwie podany komentarz, interpretujący daną informację doświad- 
czalną, ma duże znaczenie. Komentarz ten odgrywa rolę dobrego prze- 
wodnika — ma ułatwić wybór możliwości, ale nic więcej. 


Komentarz powinien pisać ten, kto wykonał dane doświadczenie, a więc 
pracownik naukowy. Tak też najczęściej bywa, a mimo to komentarz taki 
nie zawsze wystarcza do bezpośredniego zastosowania danej informacji 
w praktyce. | 

Przyczyny tego mogą być zresztą różne. 

Informacja naukowo-doświadczalna często będzie mieć charakter spe- 
cjalistyczny, tzn. odnosić się do jednego fragmentu procesu produkcyj- 
nego. Wskutek tego ńie zawsze będzie mogła być zastosowana w praktyce 
i często przedtem wymagać będzie pewnej integracji z wynikami innych 
baaań. | 

A oto kilka przykładów wyjaśniających: 

Wyniki doświadczeń z rejonizacją odmian, o ile zostaną właściwie ujęte, 
można bezpośrednio zastosować, naturalnie pod warunkiem, że dana od- 

«miana jest dostępna. Informacja o właściwym czasie siewu ma już cha- 
rukter pewnej skali alternatywnych wariantów. 


Wyniki doświadczeń z nawożeniem wysokimi dawkami podzielonymi 
albo z uprawą poplonów. albo z systemem uprawek, albo z metodami 
nawożenia i głębokością orki w członie zmianowania należą do tego typu 
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doświadczeń, które dają nieraz dużą ilość zaleceń alternatywnych. Stąd 
wybór jest trudniejszy i wymaga od praktyka większych umiejętności 
fachowych. 

Z drugiej strony niektóre wyniki można zastosować tylko wówczas, 
kiedy gospodarstwo rozporządza pawnymi środkami produkcji albo kiedy 
dokona się niezbędnych zmian 'w organizacji gospodarstwa itd. 

Często również opłacalność tego czy innego zabiegu wymaga ekonomicz- 
nej oceny kosztów jego wykonania, ewentualnie wymaga zastanowienia 
się, co należy zrobić, aby zabieg stał się opłacalny. 

Decyzja-wybór znów zależeć będzie od roinika lub jego doradcy, 
w każdym razie od praktyku dobrze znającego dane gospodarstwa. 


h A$ III 


Sądzę, że alternatywność informacji naukowej, szczególnie w naszych 
warunkach, należy uważać za zjawisko normalne, a to z następujących 
przyczyn: , 

J) Środowisko przyrodniczo-rolnicze ma w ogóle charakter zmienny, 
a w naszym kraju szczególnie zmienny. Klimat nasz jest typowo przej- 
ściowy o dużej amplitudzie wahań, a poza tym cechuje się dużymi waha- 
niami mikroklimatycznymi. Środowisko glebowe jest również na tyle 
zmienne, że występują różnice glebowe często nawet w obrębie niedu- 
żych stosunkowo połaci pól. 

2) Warunki glebowe i klimatyczne na dużych przestrzeniach kraju są 
niezbyt korzystne lub wręcz niekorzystne dla optymalnego rozwoju roślin, 
a więc i dla wysokich plenów. Stąd też duże ryzyko rozbieżności między 
potencjalnymi możliwościami plonowania danych roślin a faktycznym 
poziomem plonów. Tym większe, im bardziej intensywne rośliny czy 
camiany uprawia się w ramach niezbyt intensywnej gospodarki. 

Nie znaczy to, że uzyskiwanie wysokich plonów, podobnie jak podno- 
szenie naturalnej niższej żyzności, nie jest możliwe. Jest na pewno moż- 
liwe w ramach intensywnej i umiejętnej gospodarki. Ten wyższy poziom 
żyzności, osiągany umiejętną pracą i zwiększonym nakładem, może u nas 
mieć jednak tendencję do powtórnego obniżania się w wyniku takicn czy 
innych błędów gospodorowania. Z drugiej strony dłuższa prawidłowa 
i intensywna gospodarka pozwoli na pewne zmniejszenie ryzyka zdarzeń 
losowych — podnosi nie tylko wysokość, ale i wierność plonów. 

Z powyższych rozważań można wyciągnąć wniosek, że wszelka genera- 
lizacja wyników doświadczeń jest w naszych warunkach bardzo ryzykow- 
na, że doświadczalnictwo musi w metodyce i ilości punktów uwzględnić 
cgremną zmienność warunków, że wreszcie alternatywny układ informa- 
cji naukowej będzie w większości wypadków najbardziej uzasadniony. 
Słuszność jego potwierdzają także inne jeszcze czynniki. Nasze rolnictwo 
potrzebuje do intensyfikacji szybkiego dopływu coraz większej ilości 
„Środków', jak nawozy, środki ochrony roślin i walki z chwastami, n.'- 
siona, maszyny itd. Jednakże efektywność tych wszystkich środków 
w naszych zmiennych i często niesprzyjających warunkach równiez pod- 
lega dużym wahaniom, co jest niekorzystne ekonomicznie i niekorzystne 
z punktu widzenia intensyfikacji. 

l znów najwłaściwsza jest aliernatywna informacja o intensyfikującym 
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działaniu danych „środków* w ramach różnych układów zmienności śŚro- 
dowiskowych. 

Zjawisko zmienności — i to zmienności jakościowo różnej, jak o tym 
wspomniałem — należy do najbardziej ogólnych właściwości organizmu 
i zbioru organizmów. 1 

Stąd też, choć może brżmi to nieco paradoksalnie, przyczynowa w swych 
poszczególnych ogniwach, choć losowa w całości zmienńość byłaby główną 
prawidłowością, z jaką tu mamy do czynienia. 

Zapewne można wierzyć, że tzw. „opanowanie przyrody będzie wzra- 
stać, ale nie wpłynie to w sposób zasadniczy, w każdym razie nieprędko 
wpłynie na typ naukowej informacji przyrodnicżzo-rolniczej. 

Odmienność informacji rolniczo-przyrodniczej w porównaniu do tech+ 
nicznej wynika więc głównie ze zjawiska zmienności, a nie — jak niekiedy 
się mówi — z faktu, że z jednej strony mamy do czynienia ze scentralizo- 
wańym wielkim zakładem Pn. a z drugiej z rozdrobnionym 
wciąż jeszcze rolnictwem. Fakt ten utrudnia przekazywanie informacji, 
utrudnia włączenie jej w praktykę, ale nie zmienia typu samej informa- 
cji. | 

Dla uchwycenia istoty różnie lepiej wyobrazić sobie zakład przemysłowy 
jako strukturę o bardziej stabilnych elementach, gdy tymczasem „fabry- 
ka rolnicza ma coś w sobie ze świata „Aliejj w Krainie Czarów'', jest 
budową, w której wzajemny stosunek elementów struktury znajduje się 
w ciągłym ruchu, której poszczególne elementy to się skracają, to wydłu- 
żają w rozmaitym stopniu. Tę marginesową uwagę dopisuję, aby może 
przestrzec niektórych przed pokusą argumentów opartych na błędnych 
przesłankach. 


IV 


Po rozważaniach, istotnych, moim zdaniem, dla omawianego problemu 
więzi nauki z praktyką, a dotyczących charakteru informacji naukowej 
w rolnictwie, chcę wyjaśnić, co to znaczy, że nauka wiąże się z praktyką? 

Znaczy to: | 

1) że tematyka doświadczalna w wystarczającym stopniu bierze pod 
uwagę te zagadnienia rolnicze, które są najważniejsze ze względu na obec 
ne i przyszłe potrzeby rolnictwa, 

2) że zagadnienia te będą opracowywane w sposób możliwie wydajny 
i szybki, biorąc pod uwagę czas, środki i kadry, 

3) że informacja o wynikach będzie możliwie szybka i dokładna i że 
wszędzie, gdzie to jest możliwe, interpretacja wyników będzie ułatwiać 
wysnuwanie wniosków praktycznych, 

Punkt pierwszy, jak widać, dotyczy spraw planowania w nauce. Sama 
zasada wydaje się już dość dawno i powszechnie przyjęta. Za uznaniem 
zasady planowania, a co za tym idzie hierarchii tematów, przemawiają 
nie tylko potrzeby rolnictwa, ale także konieczność efektywniejszego wy- 
zyskania środków przeznaczonych na naukę. Jesteśmy zbyt biednym spo- 
łeczeństwem, aby działać tu bezplanowo. 

Naturalnie, że hierarchię należy określać ostrożnie i ujmować w sposób 
niezbyt wąski. Źródłem nauki jest bowiem nie tylko potrzeba, ale i cieka- 
wość badawcza. | 

Byłbym w kłopocie, gdybym musiał jednemu z tych dwóch bogów przy- 
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znać pierwszeństwo. I dlatego rozsądniej jest palić kadzidło na obu ołta- 
rzach. Natomiast ostrzejszej selekcji powinno się poddawać tematy legi= 
tymujące się „potrzebą”, a niedostatecznie jasno poparte hipotezą robo< 
czą lub powtarzające się tematy już badane bez uprzedniej dostatecznej 
oceny poprzednich wyników. 

Istnieją jednak nadal pewne obawy przed tendencjami rozbudowy tak 
papierkowego, formalnego planowania. Ważnym środkiem zapobiegającym 
ewentualnym niekorzystnym zjawiskom w tym zakresie jest rozszerzenie 
i usprawnienie dokumentacji naukowej, co by umożliwiło polepszanie 
tematyki badawczej. Literatura naukowa wzrasta bowiem w tak szybkim 
tempie, że Żaden z nas nie może śledzić w całej pełni wyników nawet 
w swojej dziedzinie. 

Nauka rolnicza z konieczności musi być ściśle zespolona z warunkami 
Życia kraju. Ścisłe powiązanie nie oznacza jednak zatracenia tematyki 
dotyczącej perspektyw rozwojowych rolnictwa. Przy czym zakres tych 
perspektywicznych poszukiwań powinien być możliwie szeroki. 

Nie byłoby rzeczą słuszną, aby pracownicy nauki ograniczali się wy= 
łącznie do tematyki produkcyjnego tvpu. skoro rolnictwo nie zamyka się 
wyłącznie w ramach produkcji, ale obejmuje sprawy ustroju rolnego i losu 
człowieka w ogóle, a losu rolnika w szczególności. Badanie tych spraw 
należy do zadań nauki i musi znaleźć wyraz również w wielu zagadnie- 
niach przyrodniczo-rolniczych uznawanych często za „neutralne". 

Nauka powinna podjąć i te zagadnienia. Wszyscy bowiem rozsądni lu- 
dzie zgodni są co do tego, że ustrój naszego rolnictwa jest zły i przesta- 
rzały, że musi ulec zmienie i to zmianie w sensie socjalistycznym. Różnice 
zarysują się dopiero wówczas, gdy zjawia się pytanie, jak to zadanie roz- 
wiązywać, jak szybko proces ten ma się dokonać i na jakich modelach ma 
się oprzeć. Zadaniem nauki jest dostarczenie możliwie jak najwięcej mas 
teriału ułatwiającego powzięcie decyzji co do wyboru zarówno rozwiązań 
całościowych, jak i szczegółowych. © 

Jest rzeczą zupełnie naturalną, że analiza materiałów i opracowywanie 
wniosków podlega tym samym regułom gry jak każda inna praca naduko- 
wa. Oznacza to przede wszystkim, że pracę i jej wynik musi się ocenić 
dodatnio, o ile zachowane zostaną kryteria naukowej metody i naukowe- 
go wnioskowania. 

Może warto wspomnieć, że ostatnio w ramach i z inicjatywy V Wy- 
działu PAN zaczynamy podejmować szereg prac nad zagadnieniami tego 


typu. 
V 


Podstawowa informacja naukowa jest i będzie zawsze publikacją infor- 
mującą o wyniku danego doświadczenia czy doświadczeń. Publikacje te 
stają się coraz bardziej treściwe z odnośnikami, ale bez omawiania uprzed= 
nich badań. Często posługują się językiem umownym dla danej dyscypli- 
ny. Taki charakter publikacji naukowej przy całym coraz większym naci- 
sku na to, by pisać krótko, dominuje i będzie dominował. Daje on materiał 
2 pierwszej niejako ręki, a więc najcenniejszy, ma jeunak często tę wadę, 
że jest fragmentaryczny i musi być dopiero zinterpretowany, o ile ma 
zostać wykorzystany przez praktykę. 
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Na jedno należałoby zwrócić większą uwagę, a mianowicie na sposób 
wnioskowania. Chodzi o to, aby wszędzie tam, gdzie można, wysnuwać 
wnioski mające mniej lub bardziej bezpośrednie znaczenie dla praktyki 
rolniczej, a po drugie, aby tam, gazie wnioski takie zawsze się wysnuwza, 
jak w opracowaniach wyników doświadczeń polowych, problem podlegał 
szczególnie starannemu przemyśleniu. Byłoby bowiem rzeczą właściwa, 
aby oryginalne prace naukowe w znacznie większym stopniu niż dotych- 
czas mogły stać się jednym z ważniejszych sposobów przekazywania inior- 
macji do praktyki. 

Gdy mówi się o przekazywaniu, ma się częściej na myśli różne formy 
tzw. upowszechniania wiedzy, jak wydawnictwa popularnonaukowe, bro- 
szury, artykuły, a także audycje radiowe, wystawy, pokazy itp. Te trady- 
cyjne niejako formy przekazywania mają swoje zalety, ale naturalnie 
i wady. Zawsze wzbudzają we mnie pewne obawy broszury popularyzu- 
jące, a nawet większość podręczników przez występujące w nich (często 
z konieczności) tendencje do generalizowania w rodzaju: „roślina wdzięcz- 
na jest za dobre stanowisko, lubi ziemię o dobrej kulturze”, albo innego 
typu: „stosujemy (nawożenie) 100 do 200 kg nawozów azotowych, 100 
do 150 kg potasowych, 150 do 200 kg fosiorowych...' Wskazówki takie, na- 
wet jeżeli są prawidiowo ujęte z punktu widzenia „średniej', to gubią 
coś bardzo zasadniczego w zakresie upowszechniania umiejętności dobrego 
gospodarowania, a mianowicie uczenia rolnika, że wybór zabiegu, ilość 
i jakość do niego należy. 

Prawidłowe podejście przeciwdziałałoby rutynizacji zawodowej i umy- 
słowej. Nie jest rzeczą słuszną mniemać, że zawód rolnika zawiera w sobie 
„zadatki”' rutyny i zastoju. Konserwatyzm rolnika jest raczej funkcją 
złych warunków ekonomicznych i społecznych oraz ekstensywnej go- 
spodarki. W takiej sytuacji kształtują się pewne ,„modele' gospodarowa- 
nia stanowiące najmniejsze ryzyko, kostniejące później w pewne trady- 
cyjne wzory „przekazywane z ojca na syna. W tym należałoby widzisć 
przyczynę trudności, jakie się czasem napotyka przy usiłowaniach wpro- 
wadzenia ,„nowego' na wieś. 

Przełamanie tych hamulców w jednym ogniwie powoduje usunięcie ich 
i w urugim. Postęp w metodach gospodarowania na naszej wsi łączy się 
i w czraz większym stopniu łączyć się musi z postępem w sposobie my- 
ś'enia i postawie społecznej i odwrotnie. 

Chciałbym dodatkowo podniesć znaczenie innej jeszcze formy informa- 
cji. Są nią proste, lecz metodyczne, tzw. ścisłe doświadczenia polowe, prze- 
Lrowadzane w gospodarstwach produkcyjnych. W ramach IUNG dokona- 
liśmy pewnych badań w tym zexresie. W ramach doświadczalnictwa tere- 
ncwegó, które stanowi jeden z większych. bardzo cennych działów Inst;- 
tutu, prowadzimy obecnie około 3500 doświadczeń ścisłych w gospodar- 
stwach chłopskich i w PGR. Doświadczenia te dają z jednej strony mate- 
riał Instytutowi, z drugiej slanowią właściwie pojęią formę upowszech- 
riania w przeciwieństwie do tzw. poletek pokazowych, które są dalekie 
oz możliwości odegrania tej roli, gdyż dają efekty nieporównywalne, obar- 
czone zbyt dużą przypadkowością. W rolnictwie właśnie dlatego, że pole 
nie tylko jest warsztatem pracy, ale może być i miejscem doświadczenia. 
doświadczenie pełni jednocześnie funkcję pokazu i informacji — i to inior- 
macji o dużej sile przekonywania. 


260 


VI 


Jestem najg głębiej przekonany, że właśnie u nas ogromną rolę odgrywa 
umiejętność gospeaarowania. Wynika to z na zmyCA zmiennych warun- 
ków przyrodniczo-rolniczych. Powcdują one, że wysoki poziom produkcji 
csiągnaąć można tylko dzięki dcbrej gospodarce człowieka i jego umiejętno- 
ściom. Wynika to z konieczności możliwie optymalnego wykorzystywania 
środków predukcyjnych, których efexiywność zależy od prawidłowego 
wykonania różnych zabiegów nie zawsze związanych bszpośrednio z da- 
nym środkiem produkcyjnym, niemniej wpływających na końcowy rezul- 
tat. Można tu przykładowo wskazać na efektywność nawożenia. Ma to 
wreszcie ogromne znaczenie .dla koniecznej socjalistycznej przebudowy 
ustroju rolnego, przebudowy, która może, czego jestem pewien, odbywać 
się wyłącznie na fali intensyfikującego się rolnictwa i oznaczać musi 
zarówno stały wzrost produkcji, jak i podnoszenie wydajności pracy, 
poziomu organizacji i poziomu życia w sensie cywilizacyjnym i kultural- 
nym. Właściwie spełniany zawód rolnika wymaga myślenia, ciągłego wy- 
boru, dccyzji i stałcgo uczenia się. Rolnictwo jest zawodem. Powinno być 
też zawodem opartym na wyborze świadomym, a nie na tradycji czy 
smutnej konieczności. Wprowadzenie obowie: zku posiadania wiadomości 
fachowych o różnym, niemniej zawsze określonym poziomie staje się po- 
stulatem dojrzałym do realizacji. 

Jest rzeczą szczególnie ważną dla przyszłości rolnictwa w naszym kraju, 
przyszłości nie tylko produkcyjnej, ale i społcczno-ustrojowej, aby możli- 
wie szybko wzrastała grupa ludzi o dobrych umiejętnościach fachowych, 
inteligentnych, mogących dojrzeć rolnictwo w perspektywie, zamiłowa- 
nych w zawodzie, umiejących samodzielnie myśleć i chcących się nadal 
uczyć. Żadne wysiłki mające na celu szybkie wytwarzanie się takiej gru- 
PY nie będą za duże. Grupa ta, będac „cdnoc ześnie odbiorcą, siałaby się 
również nadawcą informacji naukowej i przekaźnikiem do pr odukcji. 
Do grupy tej ex officio niejako aa AJOy zaliczyć nauczycieli i instruk- 
torów. 

Nauczyciele szkolnictwa rolniczego wciąż jeszcze, chociaż w mniejszym 
już dzisiaj stopniu, nie cdpowiadują średnim normom dla takiej grupy. 
Myślę, że należy objąć ich szercką i stalą akcją dokszitałcającą. Można by 
np. przy uczelniach i instytutach organizować specjalne sympozja, mające 
na celu dyskusyjne zapcznawanie z nowymi wynikami. Należałoby — 
sadzę — rozszerzyć wstępny staż pracy kandydatów na nauczycieli, obej- 
mując nim staż produkcyjny i staz aoświaaczalny. 

Dużo się pisze i mówi o instruktorach rolnictwa. Stosunkowo może naj- 
wyższy poziom repiezeniują instruktorzy związków branżowych. Tworzą 
oni grupę najbardziej ustabilizowaną, najczęsciej korzystającą z kursów 
specjalistycznych, wykazującą większe zainteresowanie, choć ograniczone 
wąską specjalizacją. Najgorzej prez zentuje się najważniejsza grupa agrono- 
mów ogolnych. Płynność kadr, o ile wiem duża, i obciążenia zajęciami 
administracyjnymi różmego typu sprawiają, że często brak tu zrozumienia 
potrzeby i co gorzej chęci kształecnia się. Natomiast właśnie ta g.upa ma 
przed sobą największe i najtrudniejsze zadania do spełnienia. Odnoszę 
wrażenie, że Związek Kółek Rolniczych, zbyt zaabsorbowany innymi spra- 
wami, nie rozwija dostatecznej działalności na polu wytworzenia kadry 
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instruktorów. Sprawa agronomówek, co często się podnosi, nie wygląda 
dcbrze. Istnieje pewna sprzeczność między projektem przydzielenia do 
agtonomówek kawałka ziemi a potrzebami zachowania autorytetu przez 
agronoma. Chyba że astronom będzie czymś w rodzaju wzorowego gospo- 
Uarza, co z różnych przyczyn byłoby bardzo trudno osiągnąć. Jedno jest 
pewne, że agronom-doradca jest potrzebny. Do tego, aby stał się rzeczywi- 
stym doradcą, powinien mieć warunki i chęć siałego pogłębiania swej 
wiedzy. 

Poza tymi dwiema grupami, które z urzędu niejako reprezentują po- 
stęp, powinna wzrastać grupa rolników kierujących PGR itd. Wiem, że 
jakościowo grupa ta zmienia się na lepsze. W każdej wsi można też znaleźć 
bodaj kilku światłych gospodarzy, którzy już dziś w warunkach rozwijają- 
cego się rolnictwa są chłonni dla idei postępu, a więc są odbiorcami infor- 
macji doświadczalnej. 

Organizacja naszych instytucji doświadczalno-haukowych zakłada ist- 
ńienie szeregu placówek doświadczalno-praktycznych, takich jak stacje 
oceny odmian, stacje oceny nasion, stacje chemiczno-rolnicze, stacje selek- 
cyjne, rejonowe zakłady doświadczalne, a jednocześnie zarówno instytuty, 
jak i uczelnie mają w swej administracji gospodarstwa rolne, selekcyjne 
i doświadczalne. Gospodarstwa te w swoim założeniu muszą być wzorcowe 
i eksperymentalne, a wyniki doświadczalne powinno się wykorzystywać 
w praktyce produkcyjnej tych gospodarstw. Często tak bywa, ale nie jest 
jeszcze regułą. Wszystkie te placówki doświadczalne mają szeroką płasz- 
czyżnę styku ż praktyką. 

Szczegółowa analiza funkcjonowania tego styku rozszerzyłaby nadmier- 
ńie i tak już za duże ramy niniejszego artykułu. 

Obowiązki, jakie ciążą na grupie placówek doświadczalnego typu, sfor- 
imułowałem już uprzednio. 

Niezależnie od zakresu pracy czy charakteru (laboratorium — pracow- 
nia bardziej teoretyczna, pole doświadczalne — pracownia bardziej prak- 
tyczna) każdy ż nas, kto pracuje eksperymentalnie w dziedzinie rolnictwa 
lub dla rolnictwa, ma obowiązek ujmowania wyników swej pracy w ta- 
kicj fortnie, aby mogły one pośrednio lub bezpośrednio przynosić korżyść 
naszemu rolnictwu. 

Można widzieć w tym pewien postulat pragmatyczny, lecz chciałbyin 
widzieć pragmatyzm mądry, nie zwężony, oddający każdemu, co mu się 
należy, a jednocześnie wymagający tego, co być powinno. 

Działalność doświadczalna jest oczywiście i słusznie obowiązkiem pra- 
cownika nauki. Jednak niesłusznie byłoby uważać, że poświęcenie się do- 
brze rozumianej popularyzacji jest czymś, co obniża lot i stanowisko 
w hierarchii. Pod tym względem jesteśmy bardzo spóźnieni w stosunku 
de wielu krajów, gdzie sprawa wiaściwego przekazywania informacji na- 
ukowej ma tę samą rangę co działalność doświadczalna. Mieliśmy trady- 
cje Judymów, nie mieliśmy nigdy tradycji dobrych popularyzatorów, mi- 
mo że wielu czołowych naszych uczonych brało udział w pracach nad 
upowszechnieniem wiedzy. Naturalnie jest to rodzaj sztuki, której dar 
nie na każdą spłynie głowę. Można być wielkim uczonym, a jednocześnie 
złym nawet wykładowcą. Popularyzacja, umiejętność upowszechnienia 
nie może być jednak jedynie darem losu czy wypływać źż powołań spo- 
łecznikowskich. Upowszechnienie jest umiejętnością, co więcej, staje się 
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nauką, nauką mającą swoje metody i opracowującą kryteria wartości ta- 
kich czy innych metod swojego działania. | 

Sprawdźenie cfektywności metod upowszechniania jest na pewno nie- 
łatwym zadaniem. Wymaga ludzi, którzy by się temu poświęcili. Nale- 
żałoby koniecznie rozpocząć pracę nad wykształceniem takich ludzi. Rów- 
nocześnie należy zrobić wszystko, na co nas stać, aby radykalnie pchnąć 
naprzód sprawy upowsżechńnienia wiedzy rolniczej. Przy tym mniej ważne 
wydaje mi się szukanie jakiegoś „idealnego'* schematu organizacyjno- 
administracyjnego upowszechnienia. Iństytucjonalnie opieka ezy koordy- 
nacja upowszechnienia powinna być możliwie elastyczna, obejmować różne 
formy i unikać biurokracji. 

% 


Niniejsze uwagi nie stanowią jakiejś „całości', z czego zdaję sobie spra- 
wę. Uważałem za słusżne potuszenie tylko niektórych problemów, które 
mogą nasuwać się ludziom wędrującym = jak autor niniejszych słów — 
często i nie tylko myślami wzdłuż drogi łączącej naukę ż praktyką w role 
nictwie. | 

Współczesna nauka rolnicza rozwija się na różnych płaszczyznach = od 
ogólnych, przez bardziej praktyczne aż do typu doświadczalno-upow= 
szechniającego. Nie są to płaszczyzny wyższe czy niższe, lepsze czy gore 
sze — są one tylko różne, choć nie o tyle, aby można je ujmować w po* 
staci niezależnej. Granice między nimi nie są wyraziste, przy czym zaż 
cierają się coraz bardziej. 

Sądzę też, że na każdej z tych płaszczyzn można znaleźć ujście dla cie= 
kawości badawczej, podobnie jak pracując nad każdą z nich ma się 
w gruncie rzeczy ten sam obowiązek społeczny wobec rolnictwa własne= 
go kraju i człowieka na tej ziemi pracującego. A 
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W zwierciadie 
prasy literackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


_. Sprawozdanie nasze rozpocząć wypada od pokwitowania doniosłego wy- 
darzenia literuckiego. „Przegląd Kulturalny" w numerze z dnia 12 paź- 
dziernika br. zapowiedział, a w tydzień potem rozpoczął druk nowej po- 
wieści Marii Dąbrowskiej pt. „Przygody człowieka myślącego". O tym, ile 
może w tym wypadku zdecydowana postawa redakcji, pouczają wyznania 
autorki „„Nocy i dni', zamieszczone w „Zamiast wstępu* przy pierwszym 
odcinku jej nowego utworu. Maria Dąbrowska wyjaśnia, że redakcja spro- 
wokowała ją właściwie, gdyż swej pracy autorskiej nad powieścią jeszcze 
nie zakończyła. Obyśmy częściej mieli do czynienia z prowokacjami tego 
typu. Należy tej „prowokacji* pogratulować redakcji „Przeglądu Kultu- 
ralnego'. Nie pierwszy to przecież wypadek w dziejach literatury, że utwo- 
rv świetnych pisarzy powstawały pod tcgo rodzaju „naciskiem. I to jakie 
utwory! Któż nie wie. że „Klub Pickwicka'* Dickensa pisanv był z odcinka 
na odcinek, że Bolesław Prus publikował w ten sposób swe najlepsze po- 
wieści. W tym wypadku nie mamy zresztą wcale do czynienia z sytuacją 
aż tak krańcową. Trzon główny „Przygód człowieka myślącego' jest prze- 
cież gotowy. Nie znamy jeszcze powieści i nie jesteśmy w stanie wyrazić 
naszego sądu o niej, możemy jednak z zadowoleniem odnotować fakt za- 
początkowania jej druku. 
Charakteryzując swój nowy utwór Maria Dąbrowska pisze: ,,...Przygo- 
dy człowieka myślącego to tytuł tymczasowy (równocześnie redakcja 
„Przeglądu Kulturalnego'* w odsvłaczu wyjaśnia jednak, że w ostatniej 
chwili. autorka na prosbe czytelników zgodziła się pozostawić „Przygody 
człowieka myślącego” jako tytuł swej powieści — przyp. R. M.), poda- 
ł:m go na chybił trafił w umowie zawartej przed iluś tam laty, ktorą mi 
„Czytclnik* ze świętą cierpliwością co roku przedłuża. Zazwyczaj tytuł 
pex taje u mnie po skończeniu utworu, a do tej tu powieści mam kilka 
innych tytułów. Ten, ktćry mi w tej chwili najbardziej odpowiada, brzmi: 
„IKompozycja istnienia'. Nie jest to tytuł przeze mnie wymyślony, lecz 
ui:radziony jednemu z moich przyjaciół, który chętnie i celnie używa 
w rozmowach tego zwrotu. Takich nieoryginalnych rzeczy ma być w po- 
wieści sporo. Zamierzam w niej zużytkować listv własne i cudze, dzienni- 
ki i pamiętniki drukowane albo przypadkiem znalezione w rękopisaca, sło- 
wen buduję tę rzecz trochę systemem zwanym w malarstwie ,papiers 
colićs", a stosowanym przez Eraguc'a, Picassa 1 innych malarzy różnych 
odmian kubizmu wklejających w swoje kompozycje czy dekompsozycje forma 
druki, listy, kawałki tkanin i inne przedmioty z autentycznej konkretnzj 
rzeczywisiości. Z tą różnicą, że u mnie Żadnej dckompozycji form am 
żadnego nowatorstwa nie będzie. Już nie jestem w stanie wyskoczyć z mo- 
jej starej skóry epickiej i — tak dziś niemodna epickość, trochę tylko za- 
kiócona tu i ówdzie innym podejściem do tematu, będzie chyba. niestety, 
cechą charakterystyczną tcgo mojego dziwolągu, pisanego z kilku paro- 
letnimi przerwami od tak dawna..." 
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" Myślę, że nie od rzeczy będzie urwać w tym miejscu cvtat 1 pozwolić 
sobie na polemikę z opinią Marii Dąbrowskiej o „niemodnej epickości*, 
Sądzę, że jeśli sens prozy epickiej bywa dziś w krytyce kwestionowany, 
to przede wszystkim dlatego, że prozy takiej brak, że zachodzi potrzeba 
wyjaśnienia czytelnikom tego braku, uzasadniania ex post takicgo stanu 
rzeczy. Inna jest na pewno opinia szerokich rzesz czytelników. Czekają 
oni niecierpliwie na prozę fabularną o szerszym rozmachu; każdy utwór 
tego rcdzaju ma szanse przyczynienia się do weryfikacji teoretycznych 
konstrukcji, mówiących o kryzysie powieści epickiej. Wiemy dobrze, że 
nie konstrukcje krytyków decydują o tym, cc sądzimy 0 aktualności czy 
nieaklualności poszczególnych form literackich, ale dzicła samych twór- 
ców. Konstrukcje krytyków idą za nimi. 


I chyba tylko fakt, że dzieła literackie, pojawiające się w ostatnim cza- 
sie, nie dostarczały materiału do ciekawszych konstrukcji krytycznych. 
pozwala tłumaczyć, dlaczego na łamach literackich periodyków uderzał 
ostatnio brak szerszej i bardziej zasadniczej problematyki literackiej czy 
literacko-krytycznej. 

Niejednokrotnie już zwracano:uwagę, w jak znacznym stopniu — pomi- 
jając zupełnie wyjątkowe wypadki wynikłego z warunków historycznych 
ożywienia krytyki, wyprzedzającego rozwój twórczości oryginalnej — sam 
charakter materiału literackiego określa perspektywy krytyki, poziom i ho- 
ryzonty dyskusji. Produkcja wydawnicza ostatnich miesięcy, mimo że nie 
ustępuje ilościowo temu, co zazwyczaj się ukazuje w oznaczonym, nie- 
wielkim okresie czasu na półkach księgarskich, unaocznia wyraźnie brak 
wybitniejszych pozycji, przynajmniej gdy chodzi o zasadnicze gatunki li- 
terackie: nową powieść, poezję czy dramat. Jeśli zaś nawet pojawiały się 
pojedyncze, godne uwagi utwory, to występowały one jak gdyby w od- 
csobniceniu, nie dały się — bez sztucznego naginania faktów — przyporząd- 
kować i zaliczyć do określonej kategorii zjawisk, świadczących o jakichś 
uchwytniejszych i znamiennych dla obecnej chwili tendencjach w litera- 
turze współczesnej. 

Na to właśnie zjawisko swoistej dezintegracji poczynań i ton- 


-'dencji, charakteryzujacych naszą literaturę współczosną, zwrócił trafnie 


uwagę Kazimierz Wyka w toku przeprowadzonej w redakcji „Życia Li- 
terackiego* i opublikowanej na łamach tego pisma dyskusji krytyków 
krakowskich o literaturze współczesnej. Jest zdaje się stwierdzonym fak - 
tem, że w momentach, kiedy zawodzi indywidualna inicjatywa krytyków, 
redakcje ratują się dyskusjami na nurtujący wszystkich temat. Często i dy- 
skusje takie spalają na panewce: na szczęście nie można tego powiedzieć 
o dyskusji „Życia Literackiego". Dotknęła ona istotnie żywych prabiemow 
stanu naszej twórczości literackiej i pewne tezy dyskutantćw zabierają- 
cych w niej głos warto zreferować. Punktem wyjścia dyskusji było rzucone 
przez jej inicjatorów pytanie o przyczynę niedowładu krytyki, braku tco- 
retycznych uogólnień. Sformułował je W. Maciąg następująca: „Dlaczego 
po okresie obfitości teorii przeżywamy obecnie jej niedostatek? Dlaczego 
syntezy nikogo nie interesują? Dlaczego kryiyka przechodzi obok tycn 
zadań obojętnie?" 

Na pytanie to próbował odpowiedzieć Jan Błoński, wskazując, że pierw- 
sza trudność dyskutowania o literaturze „w oagóle* wynika ze zmiany na- 
szego podejścia do literatury. Przestaliśmy — stwierdził on — traktować 
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kulturę jako monolit. Kiedy mówimy „literatura*, każdy ma co innego 
na myśli: jeden — literaturę rozrywkową, drugi — dydaktyczną, trzeci — 
przekazującą doświadczenia środowiskowe czy obyczajowe, jeszcze inny — 
eksperymentalną, „usiłowania ludzi, którzy na własny rachunek rozwią- . 
zują bardziej ogólne, światopoglądowe zadania”. Krytyk podkreślił, że owa 
wielotorowość rozwoju cechuje dziś literaturę na całym świecie i jest 
funkcją kultur wysoko rozwiniętych, których obfitej twórczości nie da się 
łatwo integrować. 

Zawartą w tej (niewątpliwie nie pozbawionej trafności) diagnozie próbę 
jak gdyby samouspokojenia (nie uogólniamy, nie dyskutujemy, bo całości 
zjawiska zintegrować się nie da) odparował poniekąd, wychodząc z tego 
samego założenia, prof. Kazimierz Wyka. Scnarakteryzowawszy pokrótce 
poszczególne etapy rozwoju naszej literatury w ciągu ostatniego 15-lecia, 
wysunął jako postulat wynikający z wielowarstwowości cywilizacji współ- 
czesnej i odmian literatury — konieczność konfrontacji zarówno progra- 
mów i haseł, jak i dotychczasowych literackich realizacji z rzeczywistością 
społeczną. Nieodzowna jest — zarówno ze strony pisarzy, jak krytyków — 
analiza struktury społeczno-cywilizacyjnej, w której żyjemy. Musimy się 
zorientować, czym jest właściwie nasza rzeczywistość społeczna, jaki typ 
literatury „chwyta', jak wielowarstwowa struktura cywilizacji współ- 
czesnej ukształtowała się w naszym kraju, jakie potrzeby literackie jej 
odpowiadają. Niezależnie od tego, czego możemy dowiedzieć się w tej 
dziedzinie od socjologów, winniśmy również samą literaturę, a zwłaszcza — 
zdaniem prof. Wyki — młodą prozę współczesną uważać za rodzaj zwiadu, 
penetrującego społeczne warunki i potrzeby. „Pierwsze podstawowe za- 
danie prozy jest dawać jakąś informację o rzeczywistości, to znaczy dawać 
więcej treści informacyjnej o rzeczywistości, aniżeli SĘ może jej 
posiąść i zdobyć', 


Podkreśliwszy, że nasza młoda proza tego właśnie EM nie spełnia, 
prof. Wyka pchnął dyskusję w kierunku rozważań, dlaczego tak się dzieje, 
dlaczego nasi młodzi prozaicy mają tak mało wiedzy o współczesnej rze- 
czywistości, dlaczego „najchętniej sprzedają własną biografię'. „Własna 
biografia — podkreślił on — u człowieka współczesnego wtedy jest dopiero - 
naprawdę interesująca, z wyjątkiem wielkich przypadków maniackich, 
kiedy jest to jakaś forma biografii intelektualnej, poznawczej sprzęgnię- 
tej z rzeczywistością. 

W toku dyskusji padły w związku z tym głosy, oceniające zjawisko tzw. 
stylu młodzieżowego w obyczajowości współczesnej i stosunek tego zja- 
wiska do zagadnienia stylu w literaturze. Podnoszono, że to, co określa 
się mianem stylu pokolenia, konwencji obyczajowej, znajdującej wyraz 
w różnych zjawiskach języka i w pewnych postawach życiowych, nie wy- 
starcza jeszcze do powstania stylu w literaturze. Jest wprawdzie zjawi- 
skiem socjologicznym, ma charakter mody, zbiorowych wmówień i naśla- 
downictw, ale — jak stwierdził W. Maciąg — „nie daje sublirracji lite- 
rackich, nie tworzy wartości wyższego rzędu... obserwujemy dziwne zja- 
wisko: styl pojawia się, ogarnia całą młodzież, zwycięża, ale nie dochodzi 
do efektu wartościowego kulturalnie". Jan Błoński dodał do tego trafną 
uwagę, że ,..sprawy serio można wyrażać w każdym języku. To tylko 
sprawa mocy, autentyczności, odwagi intelektualnej, hartu twórczego, 
który posiada pisarz. Pisarz tworzy język, a nie przepisuje język. Młode 
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środowiska terroryzują się same własnym stylem. Coś analogicznego jest 
w literaturze... Młodzi poszukują legitymacji mody, konwencji, tzn. na- 
tychmiastowego sukcesu. Więcej: boją się, wstydzą własnych światopo- 
gladów...'' 


Garść ciekawych uwag wypowiedziano na temat roli parodii i jej — 
jak to określił Błoński — swoistego natręctwa w pewnych dziedzinach 
literatury i teatru. „Parodia musi być punktem wyjścia dla dalej idących, 
bardziej złożonych konstrukcji'* — stwierdził krytyk: winna być środkiem, 
a nie celem. Powołał się w tym wypadku na sens parodystycznych kon- 
strukcji Tomasza Manna w „Doktorze Faustusie', przeciwstawiając twór- 
cze posługiwanie się elementami ironii u wielkiego pisarza — łatwej manii 
„przedrzeźniania”, maskującej dziś u wielu naszych pisarzy brak treści 
własnych. 


Jest rzeczą oczywistą, że utrwalona na taśmie czy stenografowana dy- 
skusja w redakcji, choćby najbardziej ożywiona i zapładniająca, nie za- 
stąpi przemyślanych i udokumentowanych głosów krytyki na temat węzło- 
wych problemów literatury. Głosów tych na razie — jak stwierdziliśmy 
na wstępie — brak na łamach naszej prasy literackiej. Wiele wypowiedzi 
krąży wokół zagadnień „wiszących w powietrzu”, ale podchodzi do nich 
w sposób bądź z założenia cząstkowy, bądź taki, który właśnie prowokuje 
do zasadniczej polemiki, lansując opinie co najmniej ryzykowne. 

Mam tu na myśli np. kilka wypowiedzi na temat poezji współczesnej, 
które się ostatnio pojawiły. W szerszych kręgach odbiorców literatury 
przeważa postawa pewnej obojętności względem poezji jako gatunku li- 
terackiego, który interesuje tylko wąski krąg „specjalistów. Dotyczy to 
oczywiście przede wszystkim tzw. ,,„poezji nowoczesnej", co oznacza jed- 
nak w praktyce całą prawie poezję doby obecnej, z wyjątkiem kilku po- 
pularnych autorów starszego pokolenia. Rodzi się na tym tle zrozumiała 
skłonność traktowania całej twórczości młodych poetów jako swoistego 
marginesu literatury, marginesu „dla wtajemniczonych. 


Nie jest to zjawisko ani całkiem nowe, ani specyficznie polskie. Po- 
czątki okresu jego szczególnego nasilenia zbiegają się z początkami wiel- 
kiej „rewolucji estetycznej', która ogarnęła różne dziedziny sztuki — za- 
równo poezję, jak i malarstwo czy muzykę — już u progu naszego stu- 
lecia, a w niektórych krajach na zachodzie Europy już w zcszłym stu- 
leciu. Chodzi po prostu o tzw. poczję awangardową, eksperymentalną. 
Ograniczony krąg odbiorców i wąski zasięg wpływów nie zraża jednak 
eksperymentatorów. Przekonani o słuszności swoich koncepcji, wierzą oni, 
że czas pracuje dla nich, liczą na stopniową przeriianę gustów, na sąd 
potomności. j 

Wiele względów, m. in. wiele argumentów historycznych, przemawia 
za tym, że mają oni niekiedy rację. Powol::a przemiana gustów rzeczy- 
wiście się odbywa. Mówi o niej niewatpliwe, stałe przesuwanie się gra- 
nicy dopuszczanej i apercepowanej przcz nieco szerszy krąg odbiorców 
tolerancji dlą nowych form poetyckicn: dla skrótu i elipsy, dla wersyti- 
kacji nowego typu, dla persyllażu i groteski, dla śmielszych metafor i alu- 
zji. Za popularne uchodzą dziś wiersze Gałczyńskiego i Różewicza, które 
jeszcze kilkanaście lat temu budziły ostre sprzeciwy: „niezrozumiałość'* 
poetów awangardowych z okresu dwudziestolecia międzywojennego wy- 
daje się dziś często zabawnym nieporozumieniem, tak dalece „ck*pery- 
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menty'* ich okazują się „niewinne* w zestawieniu z dzisiejszą praktyką 
poetycką młodych. IKtóż by się gorszył dziś futuryzmem Brunona Jasień- 
skiego czy Tytusa Czyżewskiego? 


Mimo to problem rozdźwięku między nie tylko przeciętnym czytelni- 
kiem w ogóle, ale nawet przeciętnym odbiorcą i chętnym konsumentem, 
poezji a większą częścią współczesnej produkcji poetyckiej staje się coraz 
ostrzejszy, rozdźwięk ten niewatpliwie się pogłębia. W dwudziestoleciu 
międzywojennym przeciętny odbiorca poezji mógł nie trawić Peipera 
1 Przybosia, ale miał do przeciwstawienia im całą twórczość „Skamandry- 
tów', nie mówiąc już o Broniewskim, mógł wybierać między formami 
skrajnie „nowoczesnymi' a umiarkowanie — w jego pojęciu — nowoczesny- 
mi, mógł uważać się za idącego z duchem czasu, jeśli wolał Leśmiana 
od Tetmajera czy Kasprowicza. Dziś nia ma właściwie alternatywy. Od 
kilku lat rzecznicy „bezkompromisowego eksperymentatorstwa wydają 
okrzyki triumfu, wskazując na to, że cała niemal młoda poezja idzie 
w kierunku narzuconym przez teorie, iż „poezja nowoczesna nie pełni 
żadnej roli służebnej ani wobec historii, ani wobec sensu. Sama jest 
własnym sensem. Słowa nic nie znaczą, tzn. nie mają stałej, raz na zawsze 
danej im treści, ale atakują, wdzierają się w wyobrażenie świata, rozry- 
wają je. Budują wizje czyste, absolutne, 


Cytat powyższy pochodzi z artykułu Zbigniewa Bieńkowskiego pt. „Kil- 
ka słów o sensie', zamieszczonego w sierpniowym numerze miesięcznika 
„Twórczość*. W tymże artykule czytamy: „Uznanie jakiegoś wiersza (no- 
woczesnego) za bezsensowny nie może być zarzutem, a już w żadnym 
wypadku oskarżeniem, bo utwór nowoczesnej poezji jest istotnie bez- 
sensowny, tzn. nie ma tego sensu, który spodziewa się w nim znaleźć ktoś 
nie obeznany z mechanizmem skojarzeń i nową jakością słowa. Nie sens 
jest jego miarą, ale szok, ładunek emocji, zdumienia i przerażenia, który 
zawiera” 


ŚlUSZAiE ustosunkowała się do tez Bieńkowskiego „Nowa Kultura', pod- 
kreślając w jednym ze swvch „Przegladów prasy', że są to tezy, z któ- 
rymi trudno właściwie dyskutować, bo trzeba by dyskusję zaczynać „od 
pieca*. Bieńkowski wierzy ślepo, że poezja, w której „język, zbiornik 
wszystkich możliwości” daje poecie „absolutną wolność', może dziś jeszcze 
kogoś zaszokować, zdumieć, przerazić, krótko mówiąc, że słowa pozba- 
„wione logicznej więzi i utwory pozbawione tradycyjnie pojętej treści, 
choćby tylko uczuciowej, lirycznej — mogą silniej naddziaływać emocjonal- 
nie niż utwory, w których język służy myśli, idei, uczuciu. Twierdzi, 
że czytelnik przyszłości przyjmie taką poezję. Z odcieniem pogardy odnosi 
się do biednych prostzczków, którzy przez utwór trudny, aluzyjny usiłują 
się przegryźć, dcszukać się w nim okruchów sensu. Jest rzecznikiem sxraj- 
nego irracjonalizmu w pojmowaniu zadań i celów poezji, a więc kryty- 
kiem. z którym nie znajdzie wspólnego języka nikt, kto by mu chciał prze- 
ciwstawiać racjonalne argunenty. 

Argumenty te są tak oczywiste, że żenującą rzeczą jest je wysuwać. 
Przede wszystkim 99%, chętnych i wrażliwych odbiorców poezji (nie mó- 
wiąc o czytelnikach w ogóle, z których duża część ma sceptyczny stosunek 
już do sprawy pokonywania elementarnych trudności przy odbiorze poezji 
nowoczesnej) z najwyższym zdziwieniem przyjmie sugestię o bezwzględnej 
wyższości utwcrów całkow'icie pozbawionych logicznsgo sensu, gdy chodzi 
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o ich oddziaływanie emocjonalne. Przyzna chętnie, że w utworze, poety- 
ckim mogą być miejsca ciemne, że poezji nie da się mierzyć logiką dy- 
skursywnego języka naukowych traktatów, że mogą w utworze poetyckim 
występować poszczególne clementy irracjonalne w funkcji wyraźnie słu- 
żebnej, że mogą zdarzać się wiersze, w których dominuje igranie słowem, 
dążenie do emocjonalnego efektu dźwiękowego. Ale rozumie on te efekty 
właśnie jako efekty działające tylko dopóty, dopóki działają prawem kon- 
trastu, zaskoczenia. Tak było w twórczości futurystów i nadrealistów, 
takie irracjonalne intermezza potrafi dziś bardziej wyrobiony czytelnik 
doskonale docenić w poezji czy to Gałczyńskiego, czy Jasieńskiego lub 
Czyżewskiego, czy to — z młodych — Harasymowicza. W ogóle cała spra- 
wa nie jest sprawą dopóty. dopóki mamy do czynienia z czyjąś indywi- 
dualną fantazją poetycką, której walory możeimy swobodnie oceniać jako 
istotne lub pozorne, jako igraszki, które bawią lub nie bawią, mają ukryty 
sens lub same są dla siebie sensem. 


Gorzej, gdy do tych spraw miesza się próba teorii. Gorzej, gdy ktoś 
próbuje nam wmówić, że „sens nie ma sensu”, że krytyka czegoś, co już 
w tej chwili przybiera charakter niepokojącego maniactwa, jest z zasady 
nieuprawniona. Takie głosy krytyki, jak głos Bieńkowskiego, rodzą już 
bowiem w chwili obecnej niepokojące skutki, jeśli chodzi o oblicze naj- 
młodszego pokolenia poetyckiego, o jego postawę, o sposób, w jaki tłu- 
meczy ono sobie owo prawo do nieograniczonej swobody fantazji. Sześć 
lat temu wielu miłośników poeżji, wytrawnych krytyków, jak np. Kazi- 
mierz Wyka, cieszyło się z nowego zjawiska, za jakie uważano „odrodze- 
nie wyobraźni”, przełamanie martwych schematów, pojawienie się kilku 
nowych, utalentowanych poetów, których wiersze zapowiadały twórcze 
nawiązanie do nowszych, eksperymentalnych kierunków. Od tego czasu 
wiele się zmieniło. Ostatnie słowo w poezji najmłodszych nie: należy już 
ani do Białoszewskiego z „Obrotów rzeczy”, który rzeczywiście „szoko- 
wał”, ale budził płodne dyskusje i daw ał materiał do analiz interpretacyj- 
nych, ani do Herberta, Harasymowicza czy Grochowiaka. Śladem tych 
bezsprzecznie utalentowanych poetów przyszło wielu młodych (nie wszy- 
scy oczywiście!) ulegających po prostu łatwej modzie, wydawnictwa za- 
Sypywane są stertami tomów wierszy, które nikogo już nie szokują, która 
stworzyły obraz beznadziejnej szarzyzny i kompletnej dcwaluacji owych 
słów, skojarzeń i metafor „na wolności*, inflację wierszy. które nie mają 
ani errocjona'nej siły oddziaływania. ani szansy trafienia do najbardziej 
nawet wyroplonego, ale po prostu już całkowicie znudzoncego tą błahą, 
pustą intelektualnie twórczością odbiorcy. Teza Eieńkowskiego, że słowa 
pozbawione tradycyjnego .,sensu"* mogą na kogoś emocjonalnie oddzia- 
łać, może dziś uwieść tylko tych kilkudziesięciu nieszczęsnych. sxołowa- 
nych kandydatów na poetów — nikogo więcej. Nie zwiedzie nawet kryty- 
kćw tak czułych na „nowoczesność” literatury, jak Artur Sandaueor, sto- 
sujący do najbardziej awangardowych utworów kryteria logicznej anali- 
zy. Nie zwiedzie chyba także „klasyka* polskiej awangardy, Przybosia, 
kiórego programem jest poezja trudna, ale oparia na założeniach wyrażź- 
nie zracjonalizowanych w swoich głównych zarysach. 


Odmienne niźli Bieńkowski, ale równie nie przekonywające, moim zda- 
niem, tezy dotyczące poezji wysunął ostatnio we „Współczesności* Witold 
Wirpsza w artykule pt. „Wycbrażnia ii myśl. Auter niniejszego przeglądu 
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próbował niegdyś na łamach „Nowej Kultury" wyjaśnić zagadnienie sze- 
roko pojętej poezji „nowoczesnej* stawiając problem taki: czytelnicy 
skarżą się, że wiersze „nowoczesne ich nie wzruszają. Czy jednak sens 
każdega utworu poetyckiego musi polegać na wywoływaniu bezpośrednie- 
go wzruszenia? Sam próbowałem tłumaczyć, że nie zawsze. Że czasem 
chodzi o zaciekawienie intelektualnego typu, o pobudzenie wyobraźni da: 
lekie od tradycyjnego oddziaływania na uczucie. Wirpsza uważa, że samo 
stawianie pytania, czy wiersz nowoczesny wzrusza, jest fałszywe. „Zdal- 
ność wzruszania — pisze on — jest co najwyżej uboczną funkcją dzieła 
sztuki, bez której może się ono całkowicie obejść. Jest wynikiem czu- 
łostkowego wychowania społecznego, jeśli stopień zrozumiałości dzieła 
sztuki mierzy się stopniem jego oddziaływania emocjonalnego. Uczucio- 
wość człowieka nie powinna być dziedziną intersubiektywną: powinna... 
pozostawać w czterech ścianach jego czaszki..." 

Następnie autor referuje szeroko niektóre teorie współczesnej fizyki, 
by dowieść analogii między zachwianiem zasad przyczynowości i ciagło- 
ści w fizyce, oraz buntu przeciw podobnym zasadom w sztucę współ- 
czesnej. Nie twierdzi, by ten paralelizm był wynikiem znajomości rozwoju 
teorii fizycznych u artystów, przeciwnie, uważa ów rzekomy paralelizm 
za intuicyjnie odczuty przez sztukę przejaw czegoś, co nicgdyś lubiano 
nazywać „duchem czasu': „Linie rozwojowe szły w obu wypadkach samo- 
dzielnie. Punkty węzłowe myślenią były wszakże (i są) takie same. W sztu- 
ce ma to olbrzymie znaczenie nie tylko w .widzeniu świata (konsekwentna 
opozycja przeciwko weryzmowi), ale również i w problematyce grama- 
tycznej, składniowej... Zerwanie zasady ciągłości np. odbija się w liryce 
zwłaszcza odmiennym traktowaniem zdania, przy czym ciągłość logiki 
gramatycznej zastępowana bywa konsekwencją innego rodzaju". 


Wirpsza stawia sprawę nie tylko inaczej niż Bieńkowski, który abso- 
lutyzuje właśnie rzekome oddziaływanie emocjonalne zdań „bezsensow- 
nych', ale także ostrożniej. Zastrzega, że „aczywiście tam, gdzie żadnej 
konsekwencji nie ma, śmiało możemy podejrzewać hochsztaplerkę*. Jego 
najogólniejsze sugestie na temat jakichś, trudnych zresztą do wykrycia 
i uzasadnienia związków między ewolucją pojęć nauki a ewolucją stylu 
można by w końcu przyjąć w sensie bardziej poetyckiej niż krytycznej 
metafory. Nie byłoby to nawet odkrycie zaskakująco nowe. Pamiętamy, 
ża już futuryści i awangardziści 20-lecia szeroko uzasadniali swe pro- 
gramy w zakresie poetyki współzbieżnością nowej składni, wersyfikacji 
i leksyki z ewolucją świata nauki i techniki. 


Rzecz w tym, że — mimo swego w jednym zdaniu wyrażonego zastrze- 
żenia przeciw możliwościom artystycznej hochsztaplerki — Wirpsza arty- 
kułem swym znowu podbija bębenka naszym nieszczęsnym kandydatom 
na poetów „nowoczesnych, wmawia im, że intuicyjnie idą noga w nogę 
z koryfeuszami nowoczesnej fizyki, utwierdza w roli proroków i poma- 
zańców Sztuki przez duże S$. W dodatku w momencie, kiedy już tylko 
ambicja nawiązania emocjonalnego kontaktu nowej poszji z odbiorcą 
(skoro na kontakt intelektualny wiekszości owych młodych lirvków po 
prostu nie stac) może pozwolić wyjść postom z zaułka nieporozumień, 
Wirpsza grzmi na „czułostkowe wychowanie, odyma wargi na dźwięk 
słowa „wzruszenie*. Miało to sens może w dwudziestoleciu, kiedy awan- 
garda walczyła namiętnie z istotnie rozpanoszonym sentymentalizmom 
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poezji młodopolskiej, jakiż ma jednak sens dzisiaj, kiedy czytelnik z od- 
dechem ulgi bierze do ręki te wiersze Różewicza czy Szymborskiej, które 
budzą w nim oddźwięk emocjonalny, a doprowadzony do skrajnego znu- 
dzenia nie wie, co począć z setkami wierszy, które ani nie wzruszają, ani 
nie zaciekawiają intelektualnie! 


W każdym okresie istniała poezja lepsza i gorsza. Przesiane przez sito 
czasu, złe wiersze pójdą w niepamięć, lepsze zostaną. Ale nierozważna 
krytyka, ułatwiająca panoszenie się maniery, płytkiej mody na pseudo- 
nowoczesność, jest zjawiskiem niepokojącym, jeśli nie spotyka się z ofen- 
sywą przeciwdziałającego rozsądku. Stosunkowo najrozsądniej kanalizuje 
problemy związane z sytuacją w młodej poezji „Nowa Kultura", w której 
systematyczne felietony poświęcone twórczości młodych poetów pióra Ju- 
Jiana Rogozińskiego budzą wprawdzie często polemiczne refleksje, nie- 
mniej stawiają sobie za cel jakąś hierarchizację zjawisk. Obok nich na 
uwagę zasługuje w tym piśmie akcja popularyzująca i wyjaśniająca sens 
wartościowszych przejawów współczesnej liryki, jaką jest pomysł ,„poe- 
tyckiego plebiscytu' i analizowanie niektórych znamiennych utworów 
poetów średniego 1 najmłodszego pokolenia przez różnych krytyków — 
z równoczesnym apelem do czytelników, by nadsyłali swoje uwagi. Cza> 
sem konfrontacja utworu z dokonanym nad nim zabiegiem interpretacyj- 
nym może dać więcej niż ogólnikowe przerzucanie się argumentami „syn- 
tetycznymi' na temat sytuacji w poezji. Bywa, że analiza taka może rze- 
czywiście zbliżyć utwór do czytelnika, może się zdarzyć, że umożliwi mu 
samodzielny osąd, czy argumenty, którymi posłużył się krytyk przy ana- 
lizie, są dostatecznie przekonywające. W każdym razie pomysł redakcyjny 
„Nowej Kultury świadczy o słuszniejszym stosunku tego pisma do za- 
gadnienia poezji współczesnej niż ten, którego rzecznikiem jest Zbigniew 
- Bieńkowski. Jeśli młodzi twórcy będą mieli świadomość, że w ich dzia- 
łaniu będziemy dopatrywać się określonego sensu i celowego postępowania *' 
artystycznego, to na pewno wywrze to skutki lepsze niż beztroskie roz- 
grzeszanie ich ze wszystkich wykroczeń przeciwko sensowi. 


RYSZARD MATUSZEWSKI 
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Nowe stadia 
„e historii Śląska 
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Śląsk należy do tych regionów geograficznych Polski, które w pełni usprawiedli< 
wiają zainteresowanie w ramach różnych dyscyplin społecznych. Bogactwa natural- 
ne i struktura gospodarczo-społeczna tego regionu nie wydają się jedynym powo- 
dem tego zainteresowania. Powikłane drogi historyczne, zabory Śląska i nieustępli- 
wa walka ludu śląskiego o wolność — oto, zdaje się, podstawowe źródła tego zja- 
wiska. | 

Istnieje ono nie tylko u nas. Zaborczość niemieckiego feudalizmu, zwielokrotnio- 
na jeszcze w dobie kapitalizmu, której łupem padał Sląsk, utrzymywała się dłużej 
od politycznych zaborów i wyrażała w samych dążeniach ekspansji, inspirujących 
myśl i pióro badacza. Tak jest i dzisiaj. Dążenie do rewizji politycznego i granicz- 
nego status quo angażuje przedstawicieli różnych dziedzin humanistyki. Szczególnie 
jednak chyba dotyczy to histcryków, zwłaszcza historyków czasów najnowszych, 
ale z nicbagatelnym udziałem i innych specjalistów. 

Konieczność przeciwstawienia się rewizjonizmowi zachodnioniemieckiemu, w sen- 
sie odpierania wrogiej argumentacji i przeciwstawiania jej własnych argumentów 
historycznych, jest na pewno zadaniem historyków, którzy swoją twórczość poświę- 
cają przeszłości Śląska i pozostałych Ziem Zachodnich. Czy zadanie to wykonują 
oni zgodnie z obowiązkiem zawodowym, moralnym i politycznym? Na pewno, cho- 
ciaż trochę może za bardzo akcentuje się dawną przeszłość — kosztem najaktual- 
niejszych spraw współczesności. 

Sląsk zasłużył na zainteresowanie historyka; czy zasłużył na „własną* historię. 
wyrastającą poza ściśle regionalne badania, posiadające walor przyczynku, a w lep- 
szym przypadku — służące za materiał do przyszłej syntezy? Historia Śląska 
w Polsce Ludowej daje w tej sprawie odpowiedź jednoznacznie potwierdzającą. 

Studia nad przeszłością tego regionu zaczęły się niemal na drugi dzień po wyzwo- 
leriu, najpierw jako kontynuacja badań przedwojennych w reaktywowanych nie- 
mal bez zmian ramach organizacyjnych. Rvchło okazało się jednak, że pole do 
działania jest znacznie szersze i to nie tylko z punktu widzenia zmian terytoria|- 
nych, tzn. odzyskania całej dzielnicy śląskiej. Rzeczywistość Polski Ludowej posta- 
wiła nowe zadania badawcze i otworzyła przed naukowcami nowe perspektywy. 
noiosaine Znaczenie miał też fakt odkrycia licznych archiwaliów, zwłaszcza do dzie- 
jjw XIX i XX wieku, archiwaliów, które, na szczęście, ocalały z pożogi. 

Wrocław — rozwijający się szybko ośrcdek uniwersytecki — stał się od razu 
ośrodkiem studiów historycznych nad przeszłością całego Śląska. Od niedawna przy- 
łączyły się z całkiem dobrymi wynikami Opole i Katowice. Jednak oba te osrodki 
op.crają się w dużym slopniu na kadrze wrocławskiej i sląd trudno jeszcze mówić 
o ich własnym Gorobku. 

W niniejszym omówieniu nie chodzi nam o kwestię organizacji badań, ale o ich 
wyniki. Te zaś są ostatnio dość pokazne. 

Od czasów Konlerencji Śląskiej Instytutu Historii PAN (w roku 1953) wielki na- 
cisk polożono na opracowania syntetyczne. Jedną z rezolucji, uchwalonych przez 
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grono badaczy skupionych głównie wokół Zakładu Historii Śląska IH PAN, bvło 
opracowanie wieloletniej syntezy dziejów Śląska — od czasów najdawniejszych, aż 
po najnowsze, z uwzględnieniem problematyki całego regionu śląskiego. I oto — 
wprawdzie trzeba było czekać prawie 8 lat — ukazały się na półkach księgarskich 
dwie części I tomu „Historii Śląska" !). 


Niżej podpisany nie jest specjalistą z tej dziedziny, a wobec postępującej specjali- 
zacji rzeczowej i chronologicznej nauk historycznych nie czułby się powołany do 
merytorycznych ocen. Jedno wszakże wolno mu stwierdzić: ukazanie się pierw- 
szych tomów przyszłej syntezy, opracowanych w myśl wszelkich rygorów naulio- 
wych, zaopatrzonych w bogaty aparat krytyczny, aneksy i mapy, a przy tym zu-. 
pełnie komunikatywnych dla każdego czytelnika parającego się historią — jest, 
nie waham się użyć określenia, wydarzeniem w skali polskiej nauki historycznej. 
Przypomnijmy, że w okresie międzywojennym Polska Akademia Umiejętności wy- 
"dała tylko jeden tom historii Śląska na poziomie uniwersyteckim (dcprowadzony 
do XV wieku) i choć jest to dzieło pod wieloma względami poważne, przecież trud- 
no dziś przyjąć jego podstawy metodologiczne. | 

„Historia Śląska'* — praca zbiorowa pod redakcją prof. Karola Maleczyńsk:e70 — 
wytknęła sobie ambitne cele. Po raz pierwszy w historiografii tego regionu — a po- 
siada ona bardzo obszerną bibliografię — nkazano masy ludowe — prawdziwy pcd- 
miot procesu historycznego w działaniu. Po raz pierwszy też — i tu wiclkie nowa- 
torstwo książki — wybiega ona w czasie daleko wstecz poza historię „źródeł pisa- 
nych". Książka podsumowuje wielki dorobek archeologów polskich. Nie bądzie c'"y- 
ba przesadą twierdzenie, że nigdzie w Polsce nie przyniósł on ostatnio tak wiele od- 
kryć i tak opracowanych jak na Śląsku. Nauka niemiecka w końcu XIX wieku 
i w XX stuleciu w okresie przedhitlerowskim może się wykazać pokaźnym wyni: 
kiem w studiach wczesnośredniowiecznych, szczególnie w zakresie badań źŹródło- 
 znawczych. Ale archeologia rozwijała się słabo. Dopiero obecnie — jeśli chodzi 
o Śląsk — osiągnęła rangę nauki, której wyniki podważą chyba niejedno z dotych- 
czasowych twierdzeń uznanych za niewzruszalne. Stanowi to jeszcze jeden dowód 
wyższości metodologii marksistowskiej, że pozwoliła ona na rozwój archeologii. 

W obu częściach I tomu „Historii Śląska" uderza spokojny, rzeczowy ton polemik 
i argumentacji. Ton ten utrzymuje się również w polemikach z niemieckim rewizjo- 
nizmem. Dużo pochwał można by zgłosić pod adresem autorów i wydawnictwa.” 
Trudno również nie pochwalić „Ossolineum za bardzo staranną formę edycji, którą 
sprawia, że posiadanie książki staje się przyjemnością  bibliofilską. Jednakże 
wszystkie pochwały nie przekreślają oczywiście możliwości dyskusji merytoryczneż 
i pewnych zarzutów, jakie paść mogą ze strony rzeczoznawców. 

Wydana nieco wcześniej historia Wrocławia (do 1807 r.)2) spotkała się z ostrynd 
zarzutami na łamach „Kwartalnika Historycznego" (w recenzji pióra W. Dziewul- 
skiego 3), obejmującej tylko pierwszą część książki poświęconą średniowieczu). Mv- 
że niektóre zarzuty są przesadzone, 'może recenzent był zbyt drobiazgowy, jednax 
w świetle jego opinii „Dzieje Wrocławia* nie usprawiedliwiają pozytywnego przy- 
jęcia, z jakim się książka ta spotkała wśród niektórych naukowców. 

W pracach Zakładu Historii Śląska Instytutu Historii PAN tematyka feudalna by- 


1) „Historia Śląska” (opracowanie zbiorowe) „pod redakcją K. Maleczyńskiego, t. I do roku 
1463, część I do połowy XIV wieku (W. Hołubowicz, K. Maleczynski), Wroclaw 1960, część Il 
od połowy XIV w. do trzeciej ćwierci XVI w. (R. Heck, E. Maleczyńska), Wrocław 1961. Zas 
kład Narodowy imienia Ossolińskich. Wydawnictwo Polskiej Akademii Nauk. 
*) W. Długoborski, J. Gierowski, K. Maieczyński, Dzieje Wrocławia do 1607 r., Warszawa 1958, 
J) „Kwartalnik Historyczny'* 1961, zeszyt 2, str. 4:3 1 następne. 
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najmniej nie dominuję, aczkolwiek problemy czasów późniejszych ciągle jeszcze 
czekają ną syntezę, Sądzić by o tym można z trzech tomów „Studiów i materiałów 
z dziejów Śląska'* pod redakcją prof. Kazimierza Popiołka 4). W pierwszym tomie 
(1957) przeważa jeszcze tematyka feudalna. Problemy walki klasowej na wsi (J. Gie- 
rowski, St. Michalkiewicz), rozwarstwień strukturalnych chłopstwa (K. Orzechow- 
ski) itp. są bardzo interesujące i prawidłowo zinterpretowane, choć czytając te 
opracowania odnosi się wrażenie, że ich autorzy rozdrabniają się w wycinkach. Dru- 
gi i trzeci tom (1958 i 1960), obszerniejsze od pierwszego, znacznie już więcej miejsca 
poświęcają studiom historii nam bliższej (XIX i XX w.) które zresztą występują 
i w tomie I (B. Szerer). Obserwujemy też pewną jednostronność tematyczną: więk- 
szość prac obejmuje zagadnienia gospodarcze i gospodarczo-społeczne. To jest zresztą 
chyba mocna strona badań wrocławskiego zespołu Instytutu Historii PAN, Studia 
K. Popiołką, M, Dobroczyńskiego i A. Jaglelskiego dotyczą ważnych, a dotychczas 
zaniędbanych problemów, związanych z dziejami dolnośląskiego przemysłu i rol- 
nictwa. 


Słabiej jest z dorobkiem monograficznym. Wartościowa skądinąd pozycja K. Jon- 
cy o położeniu robotników w przemyśle górniczo-hutniczym Górnego Śląska na 
przełomia XIX i XX w.5) jest, tiezre: pozycją jedyną. Brak kontynuacji tych 
studiów po czasy najnowsze. 


Osobne zagadnienie to sprawa powstań śląskich. Poświęcono im wiele miejsca 
na wspomnianej Konferencji Śląskiej; ostatnio znowu odbyła się sesja naukowa 
w Katowieach *), poświęconą wyłącznie historii powstań, gle jej rocznicowo-repre» 
zentacyjny charakter zaważył trochę na wynikach naukowych. Referaty H. Zie- 
lińskiego, K. Bopiolka i T. Jędruszczaką wniosły spore cennego materiału i wy- 
kazaly, ze od 1853 r. badania posunęły się znacznie naprzód, pozbywając się pew» 
nych schemątycznych wartościowań zjawisk historycznych. Jednakże nadmierna 
koncentracja uwagi na ruchach narodowo-społecznych w XVIII i XIX w. mo- 
że zubożyć prace badawcze nad okresem szczególnie interesującym: lat między- 
wojennych, lat II wojny światowej oraz współczesnej historii Śląska. Napisana na 
tematy z tych czasów książka (niżej podpisanego wspólnie ze St. Ziembą) 7) grze- 
szy poważnymi uproszczeniami. Słabo jest ciągle repręzentawana tematyka wojny, 
faszyzmu, okupacji. Książka K. Popiołka „Śląsk w oczach gestapo 5), której kilka 
"wydań dowodzi wielkiego zainteresowania czytelniczego, należy rączej do publicy- 
styki, której słabą stronę stanowi chyba zbytnie ograniczenie tła. Książkę A. Tar- 
gu o Opolszczyznie do 1939 roku”) należy również zaliczyć do publicystyki, i to 
oświetlajacej nie zawsze prawidłowo sprawy o podstawowym znaczeniu. I w samej 
rzeczy: nikt z historyków nie moża kwęstionować, żę ruch narodowy Polaków na 
Śląsku Opolskim miał szerokie tło ludowe, będąc jędnakże daleki od rewolucyjności 
spolecznej. Nie znaczy to jednak wcale, by akcentować wyłącznie kierykalno-zacho- 
wawcze kierunki polilyczne, które kierowały polityką ludności polskiej na Opolszczye 
źnie. W piśmiennictwię czy ściślej może w badaniach i dyskusjach historyków na 


4) Studia i materiały z dziejów Śląska. pod redakcją K. Poplołka, t. I, Wrocław 1957, t. II 
tużu, 4. 1II 1860 („„.Osiolineum' - PAN). Śląski Instytut Naukowy w Katowicach. 

5) K. Jonca. Położenie robotników w przemyśle górniczo-hutniczym na Śląsku w. latach 
1480-1814, Wrocłąw 1960 (rec. A. Jezierski, „Kwartalnik Historyczny'* 1960). 

6, W dniach 13 1 I1LVL. br. 

7) F. Ryszka, S. Ziemba. Dwa dziesięciolscia huty „Kościuszko, Warszawa 1933. 

*,K. Lopiolek, Sląsk w oczach gesiapo, Wydawniclwo „Siąsk”, IKatowice 1936. 

V) A. Turg, Opolszczyzna pod rządami Lukaschka i Wagnera. Wyd. „Śląsx', Katowice 19:79. 
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= 
Śląsku ścierają się najrozmaitsze poglądy, jednak z wieloma z nich nie może się 
zgodzić w imię prawdy dziejowej historyk Polski Ludowej. 


Poważną lukę w badaniach nad przeszłością najświeższej daty i nad współczese 
nością wypełniają po części prace publikowanę przez lnstytut Śląski w Opolu, 
które są jednak, jak dotąd, przeważnie dorobkiem historyków Wrocławia. Miejmy 
nadzieję, że ten ambitny ośrodek — stolicą województwa jednego z przodujących 
w całym kraju poq względem konsumpcji kultury — „dorobi się'* własnego grona 
historyków swego regionu. 


Nie jest jednak najważniejsze, kto pisze, ale o czym pisze się w wydawnictwach 
orolskieh. Pisza się zaś stosunkowo dużo Q najnowszych dziejach Śląska i ta pilo- 
nierską praca, przy wszystkich swoich niedostutkach, zasługuje na poparcle. Oprócz 
kilku monografii z różnych dziędzin, poruszających zasadnicze problemy ziemi ślą> 
skiej daleko poza ściśle pojęty region opolski "), Instytut wydaje systematycznie 
„Studia Śląskie' pod redakcją prof. S. Wysłoucha (Uniwersytet Im. B. Bieruta «wę 
Wrocławiu) !!), który od lat kieruje pracami zespołowymi na tematy śląskie I wy- 
chował pokażne grono dojrzałych dziś pracowników nauki. 


Pięrwszy tom studiów (1958) grzeszy jeszcze eklektyzmem i przyczynkarskim 
traktowaniem tematyki (to samo, choć już w znacznie mniejszym stopniu charakte= 
ryzuje następne tomy), ale uderza w nim kilka opracowań źródłowych z okrcsu 
międzywojennego i z czasów wojny, opracowań, które wskazują na wielką siłę i od= 
porność polskiego ludu w najmroczniejszym okresie faszystowskiego ucisku. Na- 
wiasem mówiąc, materiały opolskie, wykorzystane w opublikowanej tu rozprawce 
E. Kleina, stanowią dokumenty wręcz rewelacyjne dla historii. Sprawozdania spo- 
rządzane przez gestapo (Minderheitspolitische Lageberichte) zasługują ca to, by 
je wydać w cbszernym wyborze jako źródło do dziejów nieustępliwej, choć może 
nie zawsze skutecznej walki polskiego robotnika i chlopa oraz jako ilustrację me- 
tod hitlerowskiej tajnej policji. Nawiasem mówiąc podobne, acz anacznie uboższe 
materiały wydano w Niemczech zachodnich *), przy tym wydawcą i komentator nie 
mógł ukryć, że np. górnicy okręgu Akwizgran, mimo ucisku i terroru, pozostawali 
wierni Partii Komunistycznej lub swym tradycjom socjaldemokratycznym. O ilę 
bardziej skomplikowana była sytuacja na Górnym Śląsku i o ilcż trudniejsza wal- 
ka polskich górników ezy hutników spod Glwie i Zabrza. 


W III tomie „Studiów'* przeważa już tematyka dziejów najnowszych Śląska. Pozą 
kilkoma artykułami poświęconymi walce ludu Opolszczyzny z uciskiem i terrorem 
niemieckiego nacjonalizmu, stosunkowo obszernie i wszechstronnie reprezentową- 
na jest problematyka ekonomiczna i socjologiczna współczesnej Ziemi Opolskiej, 
problemy kultury masowej poruszają prace A. Olszewskiej-Łudykowej | Z, Grostowe 
skiego, problemy ekonomiczne — prace S. Barącz, K. Błanuta i innych. Szczególnie 
ciekawy i pouczający jest artykuł 2, Gostowskiego o czytelnictwie powsaochnym 
(bibliotęki powszechne). Pouczającę są takżę studia na temat wolnego czusu robotnie 
fabrycznych. Tego rodzaju prace mają duży walor praktyczny i mogą stąnowić pożye 


10) S. Rospond, Dzieje polszczyzny śląskiej, Wrocław — Opole 1038, J. Popkiewicz, F. Ryszya, 
Przemysł ciężki Górnego Śląska w gospodarce Polski międzywojennej, Wrocław — Opole 1839 
(rec. M. Drozdowski w „Kwartalniku Historycznym, J. Jedlicki w „Przeglądzie Higtorycz= 
nym'' 1260). 

11) Studlą Sląskie, gerią nowa, pod redakcją 8, Wysłoucha, t. I. WOOIRN TZS pOJĄ 1056, 4. IL, 
Wroclaw—Opole 1953, t. III, Katowicę 1960. 


12) B. Vollmer, Volksopposition im Polizelstaate, Gtuttgart 1056. 
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teczną lekturę dla działaczy oświatowych i kulturalnych nie tylko Opolszczyzny. 
Szkoda, że materiały III tomu „Studiów Śląskich" uszły uwagi zainteresowanej opinii 
publicznej. Są one gruntowniej opracowane i dają większą podstawę do wniosków 
niż efektowne, lecz często powierzchowne szkice reportażowe w tygodnikach spo- 
łeczno-literackich. 

Zasługuje również na podkreślenie działalność ośrodków katowickich: Śląskiego 
Instytutu Naukowego w Katowicach, wydawnictwa „Śląsk”*, kwartalnika „Zaranie 
Śląskie" oraz wielu innych imprez wydawniczych, historycznych i ogólnokulturo- 
wych, tego regionu. 

Hasło „frontem do współczesności* znalazło we Wrocławiu, Katowicach i Opolu 
odzew może wcześniej, aniżeli to sprecyzowano w najwyższej instancji nauki pol- 
skiej. Inicjatywa godna pochwały i kontynuacji. Ważna i dlatego, że studia nad 
współczesnością są dobrą odpowiedzią dla rewizjonistów zachodnio-niemieckich. 

A w ogóle na Śląsku robi się ostatnio dużo. Chodzi o to, by nie poprzestać na 
dotychczasowym dorobku i pracować systematycznie z jeszcze większymi efektami 


w przyszłości. 
Franciszek Ryszka 


Spór o lstolę pańslca 


Niedawno ukazała się praca zbiorowa pt. „Spór o istotę państwa" 1), W skład 
zbioru wchodzi pięć opracowań: 1. Tradycyjne rozbieżności w sporze o istotę pań- 
stwa — S. Zawadzkiego; 2. Państwo monopoli — St. Ehrlicha; 3. „Państwo dobroby- 
tu" — S. Zawadzkiego; 4. Państwo i prawo w doktrynie neotomistycznej — M. Ma- 
nelego; 5. O teorii „społeczeństwa kierowników" — W. W esołowskiego. 

Pierwsze z powyższych opracowań zawiera wykład marksistowskiej teorii pań- 
stwa, ze szczególnym omówieniem takich zagadnień, jak stosunek państwa do spo- 
łeczeństwa i do klas społecznych, stosunek wzajemny państwa i ekonomiki. Po- 
zostałe prace stanowią polemikę z różnymi interpretacjami współczesnego państwa 
burżuazyjnego, a także zawierają sporo faktycznego materiału dotycząsego cha-ak- 
teru własności kapitalistycznej we współczesnych społeczeństwach burżuazyjnych, 
stosunku między państwem a monopolami, mechanizmu państwa, wydatków na cele 
militarne i na cele socjalne w tych społeczeństwach itd. 

Autorzy zdają sobie sprawę z tego, że omawiany zbiór nie może zapełnić luki, 
jaka istnieje w naukowej popularyzacji tej problematyki społeczno-politycznej. 
W każdym razie ukazanie się zbioru powitać nalezy z zadowcleniem. 

Wartość książki polega głównie na tym, że tezy jej są uargumentowane i oparte 
na danych faktycznych, zaczerpniętych przeważnie z zachodnich publi ikacji nauxo- 
wych bądź oficjalnych statystyk, oświetlonych krytycznie. Zbiór różni się korzystnie 
zarowno od ukazujących się niekiedy prac — „obiektywistycznie", bezkrytycznie 


1) „Spór o istotę państwa”, Wyd. Książka i Wiedza, Warszawa, 1961. 
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przyjmujących za dobrą monetę wszelkie poglądy różnych burżuazyjnych czy drob- 
nomieszczańskich teoretyków, jak i od opracowan, obfitujących we frazesy i epitety . 
pod adresem ideologów burżuazyjnych, bez rzeczowej polemiki. 


PROBLEM KONTYNUACJI I NEGACJI W NAUCE O PAŃSTWIE I PRAWIE 


W studium „Tradycyjne rozbieżności w sporze o istotę państwa" S. Zawadzki 
pisze: „Wskazanie na przeciwstawność nauk — marksistowskiej I burzuazyjnej — 
nie może jednak oznaczać negowania obiektywnie istniejącej kontynuacji prawnej 
myśli naukowej i odrzucania całego przedmarksowskiego dorobku nauki. Podkreśle- 
nie to jest szczególnie ważne, ponieważ przejawy absolutyzowania „jedności nauki" 
są w pewnym stopniu reakcją na występujące w minionym oxresie tendencje za- 
równo do odrywania marksizmu od naukowego dorobku poprzednich cpok, jak i do 
negowania wszelkich osiągnięć współczesnych kierunków nauki burżuazyjnej' *). 
Jeszcze dobitniej wypowiada myśl o kontynuacji i negacji w naukach polityczno- 
prawnych Maneli, który pisze: „W każdej doktrynie pciityczno-prawnej, jeżeli na- 
wet twórca wychodzi z przesłanek nieprawdziwych, możliwe są cenne rozwiązania 
szczegółowe na temat kohkretnych zagadnień..." 9), Jost to cenna wskazówka me- 
todologiczna, polegająca na tym, aby w każdej doktrynie, teorii, nawet niesłusznej, 
nieprawdziwej w całości, umieć doszukać się momentów rzcjonalnych, cennych, 
słusznie oświetlających pewne strony rzeczywistości, pewne konkretne zagadnie- 
nia. Wskazówka ta wynika z leninowskich nauk o gnoscologicznych korzeniach 
idealizmu. Lenin zwracał uwagę na to, że idealizm jest wprawdzie „bezpłodnym 
kwiatem*, lecz wyrasta na żywym pniu płodnego, ludzkiego poznania, i w sposób 
jednostronny, często odwrócony, oświetla pewne aspekty rzeczywistceści. Lenin pod- 
kreślał wreszcie, że należy umieć przyswoić sobie i opanować pozytywny dorobek 
nauki stworzonej w warunkach kapitalizmu, przy jadacczcesnym zwalczaniu wrogiej 
burżuazyjnej ideologii. 

Jaki wyraz znajduje ta wskazówka metodologiczna w siudium S. Zawadzkiego 
i w całym zbiorze? Trzeba stwierdzić, że autorzy na cgół trzymają się tego credo. 
S. Zawadzki podaje przykładowo poglądy na państwó i prawo niektórych przed- 
marksowskich myślicieli, wydobywając te tczy, które sianowią trwały dorobek 
naukowy. Tak np. Arystoteles, który był zdecydowanym obrońcą państwa niewol- 
niczego, dostrzega ścisłą współzależność między układem sił spoiecznych a foriną 
państwa. Hobbes, który w swej piacy „Lewiatan*, wydunej w 1651 r, broni mo- 
narchii absolutnej, wypowiada tezę o tym, że przymus stanowi warunek istnienia 
państwa i realizowania prawa. Rousseau wskazuje na rolę własności i prawa 
w utrwalaniu nierówności społecznej, jakkolwiek decydującą rolę w powstaniu tej 
nierówności przypisuje „rozwojowi zdolności i postępom umysłu ludzkiego". Ten 
przykładowy przegląd przedmarksowskich koncepcji kończy autor  stwierdze- 
niem, że Marks, krytykując heglowską filozolię prawa, stwcrzył podstawy mate- 
rialistycznej teorii państwa, | 

Do rozdziału o kontynuacji i negacji w nauce o państwie i prawie można zgłosić 
kilka uwag. Po pierwsze, przegląd różnych przedmarksowskich koncepcji ma cha- 
rakter przykładowy, bynajmniej nie systematyczny; po drugie, za mało miejsca 
poświęcono. Heglowi, który pierwszy postawił wyrażnie problem stosunku wzajera- 
nego między „społeczeństwem obywatelskim", między stosunkami prcdukcji i wy- 


23) „Spór o istotę państwa”, cyt. wyd., str. 9—10. 


3) M. Maneli: Historia doktryn polityczno-prawnych, część I. Uniwersytet Warszawski, 1933, 
str. 6; cyt. za Zawadzkim, „Spór o istotę państwa, str. 10. 
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miany a państwem, chociaż wadliwie, opacznie go rozwiązał; po trzecie, wbrew za- 
powiedziom, że nie należy negować „wszelkich osiągnięć współczesnych kierunków 
nauki burżuazyjnej”, autor ograniczył problem kontynuacji i negacji do przykładów 
z historii myśli przedmarksowskiej. Wydaje się, że wiecznie żywy marksizm sta- 
nowi kontynuację i negację nie tylko myśli przedmarksowskiej, ale całego dorobku 
nauki, aczkolwiek w nauce społecznej XX wieku obserwuje się więcej tendencji 
apologetycznych niż w okresie kapitalizmu przedmonopolistycznego. Zaznaczyć na- 
leży, że współczesne burżuazyjne teorie państwa omawia się i poddaje krytycznej 
analizie w innych opracowaniach zbioru, takich jak: „Państwa dobrobytu* S. Za- 
wadzkiego i „Państwo monopoli" S. Ehrlicha, neotomistyczna teoria państwa i pra- 
wa — w oOpracowaniu M. Manelego, oraz koncepcja Burnhama o „reWoęh mena- 
dżerów'" — w pracy W. Wesołowskiego. 


|'«' KONCENTRACJA WŁASNOŚCI KAPITALISTYCZNEJ 


Jeśli chodzi o problematykę współczesnego państwa burżuazyjnego zasadniczy 
charakter ma studium prof. Ehrlicha. Opiera się ono na obszernym materiale, do- 
tyczącym różnych krajów  kapitalistycznych. Zawiera wigle danych faktycznych, 
uwzględniających zmiany współczesnego społeczeństwa i państwa burżuazyjnego 
i rzeczową polemikę z niektórymi apologetycznymi koncepcjami, oraz zawiera in- 
teresującą próbę marksistowskiej interpretacji zachodzących zmian. 

Autor zamieszcza dane o koncentracji kapitału w różnych krajach kapitalistycz- 
nych wykazując, że władza ekonomiczna i polityczna znajduje się w rękach nie- 
licznych grup oligarchii finansowej. 

Ehrlich polemizuje z apologetycznymi teoriami „upowszechnienia własności* 
przez sprzedawanie akcji robotnikom i pracownikom umysłowym. Według danych 
instytutu badawczego Brooking Institution (USA) w 1952 r. wśród robotników nie- 
wykwalifikowanych tylko 0,2%, posiadało akcje, wśród robotników częściowo wy- 
kwalifikowanych — 1,4%, a wśród wykwalifikowanych — 40% Natomiast 2,36 
akcjonariuszy posiadało 57%, akcji towarzystw przemysłowych. Większość akcji 
znajduje się w rękach akcjonariuszy, którzy stanowią od 0,06%, do 1,8% ludności 9). 

A jak wykazał prof. Sargant Florence, który przeprowadził analizę 85 wielkich 
firm przemysłowych i handlowych o kapitale ponad 3 mln funtów szterlingów każ- 
da, koncentracja jest tego rodzaju, iż grupa składająca się z kilku czy kilkunastu 
największych udziałowców kontroluje politykę firmy, dysponując nie więcej niż 20*5 
„głosujących udziałów, W wielkich firmach amerykańskich i brytyjskich przeciętnie 
20 udziałowców spośród 10—20 tys. posiada blisko 1/3 kontrolnych udziałów 5). Kam- 
pania sprzedaży akcji robotnikom nie przyniosła w żadnym kraju kapitalistycznym 
jakichkolwiek godnych uwagi rezultatów. 4% 

y wee óci 


"Ne WŁASNOŚĆ A KONTROLA. „REWOLUCJA MENADŻERÓW", 


Ehrlizam a także Wesołowski (w specjalnym studium) poddają krytyce teorię 
Burnhama o tym, że dyspozycja własnością wielkokapitalistyczną przeszła od kapi- 
talistów do administratorów wielkich koncernów. Według Burnhama kapitaliści prze- 
stali być klasą rządzącą i zostali zastąpieni przez klasę „menadżerów". Źródłem 
władzy tych ostatnich jest kontrola środków produkcji. 


4) Ehrlich podaje na str. 84, że materiał cyfrowy zaczerpnięty został z dwóch artykułów 
J. Morrisona, opublikowanych w „The Worker” (New York, 12 i 19.V. 1957). Wedlug C. W. Niii- 
1sa 98,49, robotników przemysłowych nie ma żadnych akcji. 

5) „Tae Logic of British and American Industry”, str. 189. 
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Wesołowski wysuwa problem: kto rządzi amerykańskim przemysłem: wielcy 
właściciele — posiadacze kontrolnych pakietów akcji czy „menadżerowie'? Wydaje 
się, że pytanie to postawiono niezupełnie prawidłowo, dlatego też prawdopodobnie 
i odpowiedzi nie są zbyt konsekwentne. Wesołowski stwierdza, że mmenadżerowie 
tworzą w poważnym stopniu grupę „funkcjonariuszy bez kapitału". Różnią się od 
właścicieli-akcjonariuszy nie tylko funkcją pełnioną w  przedsiębiorstwie, lecz 
rówież osobistym stosunkiem do własności.« ) Autor przytacza wyniki badań R. Gor» 
dona z 1945 r., który ustalił że w 155 największych korporacjach USA menadżero: 
wie nie posiadali nawet 10% akcji”). Z drugiej strony przytacza dare zaczerpnięte 
z badań socjologa L. W. Warnera, które wykazały, że w USA w 1952 r. około 50% 
menadżerów było synami właścicieli lub współwłaścicielami badanych firm*). Rów» 
nież badania ponad 1000 dyrektorów towarzystw akcyjnych w Wielkiej Brytanii prze- 
prowadzone przez G. H. Copemana (na które autor się nie powołuje) wykazały, ża 
26%, dyrektorów (w wieku poniżej 50 lat) jest synami dyrektorów tych samych 
firm, 11% synami dyrektorów innych firm, 7%, synami wielkich właścicieli nie bę- 
dących dyrektorami, 10%, pochodzi z rodzin drobnych przedsiębiorców, a 219%, z wol- 
nych zawodów; innymi słowy ponad połowa dyrektorów pochodzi ze sfer wielkiego 
businessu *). 

Wesołowski nie uwzględnia dostatecznie tego, że samo pojęcie „menadżera", na- 
wet jeśli ograniczyć się do sfery gospodarczej, jest wicloznaczne. „Menadżerami" 
mogą być bowiem nazwani kierownicy różnego szczebla, od majstra aż do prezesa 
korporacji. Jeśli używać terminu w tym sensie, toy można stwierdzić, że większosi 
„menadżerów” nie jest właścicielami kontrolnych akcji. Jeśli natomiast weżmie się 
pod uwagę wierzchołki warstwy „menadżerów', a więc dyrektorów, którzy kontro- 
lują przedsiębiorstwa, decydują o kadrze kierowniczej, o kierunku produkcji i 9 po- 
lityce przedsiębiorstw — to związani są oni pochodzeniem, więzami towarzyskimi 
lub rodzinnymi z właścicielami i sami najczęściej posiadają kontrolne pakicty 
akcji. Oligarchiczny charakter władzy ekonomicznej w społeczeństwie kapitalistycz- 
nym prowadzi do wytworzenia się poczucia solidarności właścicieli i głównych 
„menadżerów. Trudno jest wyznaczyć między nimi ścisłą granicę. Stanowią oni 
ekskluzywną elitę mającą wspólne interesy klasowe. sprzeczne z interesami spo- 
łoczeństwa. Główni „menadżcrowie'" stanowią część składową klasy wielkich kapi- 
talistów. 

„Menadżerowie" wysokiego szczebla, dyrektorzy i kierownicy przedsiębiorstw nie 
mają odrębnej ideologii od właścicieli-kapitalistów. Słusznie też pisze w konkluzji 
Wesołowski: „Wbrew teoricm Berle i Meansa oraz Burnhama postawa menadżerów 
nie rćżni się od postawy właścicieli, a ich ideologia od ideologii kapitalistycznej. 
Menadżerowie są gorącymi zwolennikami systemu kapitalistycznego; nie rezygnują 
ani z prywatnego zysku jako celu działania przedsiębiorstwa, ani nie porzucają ide- 
ologii, według której najlepszym systemem ekonomicznym iest system złożony 
z prywatnych, niezależnych przedsiębiorstw” 10), 


Oddziclanie się funkcji zarządzania od funkcji własności w wielkich spółkach 
akcyjnych to proces, który zauważył już Marks i opisał w „Kapitale*, Proces ten 
jednak obecnie jest znacznie bardziej zaawansowany niż za życia Marksa, chociaż 
bynajmniej r.e powszechny. Polega on na tym, że dziesiątki tysięcy kapitalistów 
6) „Spór o istotę państwa”, cyt. wyd., str. 272. 

4) Tamże, str. 271. 

4) Tamże, str. 274. 

9) G. H. Copeman. Leaders of British Industry, Gee and Co Lid, 1055. 
10) „Spór o istotę panstwa”, cyt. wyd., str. 276. 


żyje wyłącznie z obcinania kuponów akcji różnych przedsiębiorstw, nie mając czę- 
sto pojęcia o charakterze działalności tych przedsiębiorstw. Świadczy to o rosną- 
cym pasożytnictwie burżuazji, która stała się zbędna w produkcji i ciągnie zysxi 
z pracy milionów robotników, inżynierów, techników, administratorów. Proces ten, 
wraz ze wzrostem rozmiarów przedsiębiorstw. i rozwojem techniki, powoduje zwięx- 
szenie liczebne personelu administracyjnego i technicznego, licznej rzeszy ludzi 
w „białych kołnierzykach". Teoretycy burżuazyjni interpretują ten proces jako 
powstanie „nowej klasy rządzącej', „nowej klasy średniej" i jako rzekomy dowćd, 
że nie spcłniło się przewidywanie Marksa o koncentracji kapitału i polaryzacji spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego na garstkę wielkich właścicicli i masę pracowników 
najemnych. Obok wielu innych dowodów przytoczone wyżej dane świadczą, że ŻYy- 
cie potwierdziło marksowską tezę o koncentracji kapitału i wzroście liczebności pra- 
cowników najemnych. w społeczeństwie kapitalistycznym. 


PAŃSTWO A MONOPOLE 


Współczesny okres społeczeństwa kapitalistycznego charakteryzuje się splataniem 
działalności monopoli z działalnością ekonomiczną i społeczno-polityczną państwa. 
Na proces ten zwrócił uwagę Lenin w swym dziele „Imperializm jako najwyższe 
stadium kapitalizmu". Lenin nazywał ten proces i okres kapitalizmem państwowo- 
monopolistycznym. Pisząc o ingerencji państwa w życie ekonomiczne Ehrlich pod- 
kreśla, że ingerencja ta, przybierająca różne formy, służy z reguły interesom mo- 
nopoli. „Współczesne państwo burżuazyjne — stwierdza Ehrlich — wyraża coraz 
bardziej interesy monopolistów, a coraz mnicj burżuazji jako całości 11), Wydaje 
się, że współczesne państwo burżuazyjne, wyrażając przede wszystkim interesy mo-- 
nopolistów, nie przestaje służyć burżuazji jako całości, chroniąc ustrój kapital:- 
styczny przed siłami socjalistycznymi, chociaż w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych zarysowują się coraz częściej sprzeczności między burżuazją monopolistyczną 
a burżuazją niemonopolistyczną. , 

Ehrlich słusznie przestrzega przed uproszczonym pojmowaniem tezy, że orgar:za- 
cja państwowa znajduje się „w ręku monopoli*'*. Organy państwa nie pełnią funkcji 
prostych wykonawców woli poszczególnych koncernów. Państwo występuje często 
jako arbiter między różnymi grupami monopolistycznymi, niekiedy popada w kon- 
flikt z poszczególnymi grupami. W interesie burżuazji jako calości musi uwzględ- 
niać nastroje mas ludowych, niektóre postulaty związków zawodowych i innych or- 
ganizacji społecznych po to, aby nie doprowadzać do zaostrzenia konfiktów kia- 
sawych. 

Mówiąc o formach ingerencji państwa w życie gospodarcze Ehrlich zwraca uwa- 
gę, że obok tradycyjnych sposobów oddziaływania państwa na ekonomikę, jak re- 
gulowanie stopy procentowej, ustanawianie ceł ochronnych, udzielanie premii eks- 
portowych, pojawiły się nowe, jak: organizowanie robót publicznych, inwestycje 
militarne, polityka cen i płac. Najdalej idącym przejawem ekonomicznej roli pań- 
stwa jest nacjonalizacja. 

Uproszczona wydaje się głoszona dawniej teza. że współczesne państwo burżu- 
azyjne nie pełni funkcji ekonomicznej. Państwo monopoli wykonuje funkcje exo- 
nom:iczne w interesie oligarchii finansowej i w celu zachowania ustroju kapital:- 
stycznego jako całości. Oczywiście, nie tylko treść klasowa tych funkcji jest inna 
w państwie burżuazyjnym niż w państwie socjalistycznym, ale i przybierają one 


11) „Spór o istotę państwa cyt. wyd., str. 74. 
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w społeczeństwie burżuazyjnym znacznie mniejsze rozmiary niż w społeczeństwie 
socjalistycznym, gdyż podstawowe środki produkcji stanowią tam własność pry- 
watną. 


; „PAŃSTWO DOBROBYTU" 


Presja ruchu robotniczego, istnienie krajów socjalistycznych oraz ich sukcesy 
zmuszają burżuazję do ustępstw w dziedzinie płac, warunków pracy, ubezpieczeń 
społecznych. W związku z tym pojawiła się koncepcja „welfare state" („państwa 
dobrobytu", „państwa opiekuna*). Jest to nie tylko koncepcja teoretyczna, ale tak- 
ża pewien program społeczno-polityczny i ckonomiczny, który w Anglii próbowała 
realizować Labour Party po dojściu do władzy. Polega on na rozbudowie ubezpie- 
czeń społecznych, podniesieniu progresji podatków bezpośrednich i wzmożonej in- 
terwencji państwa w życie ekonomiczne. 

Polemice z koncepcją „welfare state" i analizie prakiyki „państwa dobrobytu" 
poświęcone jest drugie studium S. Zawadzkiego. Teoretycy burżuazyjni i socjalde- 
rnckratyczni usiłują przedstawić ingerencję państwa w dziedzinę ekonomiczną 
i sccjalną jako dowód ponudklasowości państwa, a kapitalizm państwowo-monopo- 
listyczny jako ustrój niekapitalistyczny czy nawet socjalistyczny. Zawadzki wyka- 
zuje, przeważnie na przykładzie Wielkiej Brytanii, że nie pomniejszając zdobyczy 
mas brytyjskich w dziedzinie służby zdrowia i innych świadczeń socjalnych należy 
mieć na uwadze, iż po pierwsze przez wprowadzenie tych świadczeń w życie bur- 
żuazja brytyjska utrzymała swcje panowanie, po drugie masy pracujące same 
finansują tzw. „welfare state". Należy podkreślić, że w wyniku tej polityki nie 
zmieniła się sytuacja podstawowych klas w systemie produkcji, a panowanie kapi- 
tału nad masami pracującymi zostało lepiej zabezpieczone. „Zaproszenie na obiad* 


było bardziej skuteczne niż grożba użycia karabinu maszynowego — pisze otwarcie 
jcden z działaczy Labour Party. A 


Jeśli chodzi o politykę podatkową. to nastąpił np. w Anglii po wojnie poważny 
wzrcst opodatkowania dochodów właścicieli. Zawadzki (za Strachevem) zwraca 
uwazę na to, że kapitaliści przy pomocy różnych kruczków unikają opodatkowania. 
Np. niepodzielne dochody towarzystw akcyjnych są obciążone bardzo małym (zża- 
ledwie u",) podatkiem. Są to dechody, które nie dostają się bezpośrednio w ręce 
akcjonariuszy, a zwiększają jednak wartość posiadanych przez nich akcji. Zyski 
kapitałowe (tzw. capilal gains), tj. zwyżki wartości kapitałowej akcji, w ogć!a 
w Anglii nie podlegają opodatkowaniu. Tak więc kapitaliści licznymi mniej lub 
więcej legalnynu sposobami zmniejszają świadczenia na rzecz skarbu państwa i stę- 
piają ostrze istniejącej progresji podatkowej *). 


Reasumując analizę koncepcji i praktyki „państwa dobrobytu" Zawadzki v"wier- 
dza, że koncepcja ta oznacza „jednostronne, a w konsekwencji — wypaczające rze- 
czywistość, fałszywe naświetlenie przemian w działalności współczesnego państwa 
burzżuazyjnego. Jednostronność ta znajduje wyraz w wyolbrzymianiu zasięgu jego 
działalności gospodarczej, kulturalnej'i socjalnej przy jednoczesnym pomniejszaniu 
lub wręcz pomjaniu funkcji wewnętrznej i zewnętrznej. opierającej się o siłę po- 
licyjno-wojskową* *), Autor podkreśla, że polityka militaryzacji powoduje poważ- 
ne ograniczenia działalności socjalnej i kulturalnej państwa burżuazyjnego w po- 
równaniu z możliwościami, jakie stworzył obecny etap rozwoju sił wytwórczych. 


1:) „Spór o istotę państwa”, cyt. wyd., Str. 168. ' 
13) Tarnze, str. 186. 
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Pewhe kóńtebcje „państwa Uobrfobytu* są hie tylko tżęścią składową pbrograniu 
Labour Patty i innych partii sócjałdemokratycznych, lecz występują również we 
współczesnej doktrynie katolickiej. Zwraca na to uwagę w swym studium Mane!: 
pisząc, że »obecną fazę rozwoju doktryny neotomistycznej charakteryzują idee ..pań- 
stwa dobrobytu* i „państwa światowego', wyrażane w aureoli humanistvczno- 
persenalistycznej i „antytotalitarnej"'« **), Ostatnia encyklika „Mater et Magistra* 
ptżyniesła, jak wiadome, w tej sprawie sżereg nowych elementów. 


St. Widetszpil 


Ż zugadnień 
funkcjonalistycznej 
teorii pratcu 


Literatura marksistowska dotycząca ptoblematyki współczesnych zachodnich teor!! 
polityczho-prawnych jest więcej niż skromna, a braki w tym względzie odczuwa 
się dotkliwie. Z tym większym uznaniem należy odnotować ukazanie się rozpra- 
wy J. Kowalskiego !) z dziedziny funkcjonalistycznej teorii prawa. 

Monogtafia Jerzego Kowalskiego jest najpełniejszym ©pracowaniem doktryny 

funkcjonalistycznej, jakie kiedykolwiek wyszło spod pióra marksisty. Autor prze- 
_ studiował i wykorzystał podstawowe, a częstokroć również drugo- i trzeciopłanowe 
rozprawy teoretyków szkoły funkcjonalistycznej. A jest to szkoła, do której zalicza- 
ło się i zalicza do dnia dzisiejszego wprost dziesiątki amerykańskich teoretyków 
prawa. Nie było chyba jeszcze w historii myśli burżuazyjnej (poza doktryną necio- 
mistyczną) kierunku, który by był tak licznie reprezentowany, tak wpływowy, któ- 
ry by posiadał tak różnorodnych reprezentantów zarówno wykładających na uni- 
wersytetach, jak i sprawujących najwyższe funkcje w wymiarze sprawiedliwości 
USA, przede wszystkim w Sądzie Najwyższym. Te względy, niezależnie od oceny 
walorów naukowych danego kierunku, decydują, iż zanalizowanie tych koncepcji 
jest ze wszech miar pożądane i celowe. 

Dużym walorem monografii J. Kowalskiego jest zwięzłość referowania. Autor po- 
trafił uchwycić i wyodrębnić podstawowe zagadnienia, przedstawić w sposób trat- 
ny główne tezy oraz umiejętnie przeprowadzić ich krytykę, Częsiokroć pźzglądy 
funkcjonalistów wyrażane są w sposób zawiły — musiało to zaważyć również nieco 
na stylu omawianej przez nas monografii; jednakże podkreślić należy, że refero- 
wanie poszczególnych kwestii przez J. Kowalskiego jest na ogół bardziej jasne i pre- 
cvzyjne aniżeli w oryginale. 

w książce wyodrębniono również części, w których autor przedstawia swoje włas- 
ne poglądy na temat struktury normy prawnej, stosunku prawnego, roli sankcji, 
stosunku między prawem a moralnością, prawa jako odbicia rzeczywistości itd. 
W szczególności poglądy te wyłożono w ostatnich dwóch rozdziałach pracy (IV i V). 
Są to tradycyjne zagadnienia teorii państwa i prawa; podstawowe sformułowania 


14) Tamże, str. 196. ż 
4) Jerzy Kowalski — ,„Funkcjonalizm w prawie amerykańskim” (z prac Katedry Teorii Państwa 
i Prawa Uniwersytetu Warszawskiego). Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 156. 
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z tej dziedziny żnajdują sią w każdym uniwersyteckim podtęczhiku teorii ptawa. 
Do dnia dzisiejszego kwestie te W literatutze marksistowskiej są przedmioteh dy> 
śkusji, które naWet co pewien czas, a szczególnie w ostatnich latach, prowadzi się 
ź dużą pasją i temperamentem. Trudno by było ustosunkować się do poszczegól 
nych ujęć i rozwiążań J. Kowalskiego, jak np. w sprawie trójstronnego charakteru 
ńormy prawnej, roli baństwa w każdym stosunku prawnym, w kwestii abstrakcyjz 
ego i kotikretnego stosunku prawnego. Autor stara się kwestie te rozstrzygnąć na 
podłożu podstawowych marksistowskich zasad nauki o społeczeństwie, matetiali- 
stycznej teotii poznania, w należyty sposób interpretując decydującą w ostatniej 
instancji rolę stosunków ekońomicznych, jak tównież aktywną rolę wszelkich form 
hadbudowy, w danym Wypadkii zwłaszcza instytucji prawnych. Ustosunkowanie się 
do tej części jego poglądów należy do zadań fachowej prasy prawniczej. Natomiast 
poszczególne ujęcia łunkejonalistyezhe oraz wnioski wypływające z tej doktryny 
stańowią przedmiot zainteresowania nie tylko prawników, ale również tych wszy3ta 
KicRh, którzy zajimują się kwestiami ogólnospołecznymi i ogólńopolitycznymi. Beż 
pożńańia mechanizmu wymiaru sprawiedliwości w USA, bez zrozumienia podsta: 
wowych Koncepcji teoretycztych co do roli prawa i prawnika, roli adwokata i sę+ 
dziegó =— file można w Sposób należyty zrozumieć współczesriego mechanizmu pań: 
stwowego Stanów Zjedhoczonych. Przede wszystkim zaś nie można zrozumieć 
skomplikowanego procesu upadku burżuazyjnej praworządności w państwie twier= 


dzącym, iż panują w nim rządy prawa, demokracji, liberalizmu. 8 


Czymże jest prawo według zasad funkcjońalizmu? Po przestudiowahiu definicji 
przytoczonych w monogralii można dojść do wniosków hastępujących: btawo nie 
jest żbiorem horm prawnych wydanych i usankcjonowanych przeź państwo (teża +4 
stańowiła kamień węgielny pozytywistyczno-demokratycznej  jurysprudehsji XIA4 
wieku), prawo hie jest czymś, co można ściśle żdefiniować i określić, nie ma ohó 
jakiejś trwałej końsystencji, nie posiada wyraźnych granic. Prawo dla funkcjona 
listów to normy prawie óraz żachowańie się prawników, a nawet tych wszystkich, 
którży mają jakiś ińteres prawny; prawo jest w stanie ustawicznego ruchu, zmia- 
ńy. rozwoju. Niektórzy funkcjonaliści twierdzą, że prawo to coś w rodzaju prze 
powiedni co do przyszłego żachowania się prawnika, w szczególności sędziego. In- 
ni funkcjońaliści kładą akcent na to, że to, co uważa się za prawo, wywołuje rozz 
maitego rodzaju bodźce psychologiczne, emocje, dzięki czemu można z pewnym 
prawdobodobieństwem przewidzieć zachowanie się poszczególnych osób. Wymaga 
to jednak dokładnej znajomości ńie tylko owych bodźców, jakimi są przepisy 
prawne czy precedeńsy, ale tównież indywidualnej, subiektywiiej psychologii po- 
szczególńych osób uczesthiezących w stosowaniu i ihterptetowaniu prawa. W tej 
sytuacji stosowanie prawa staje się tównaniem o rieograniczohej wptost ilości nie- 
wiadofhych. 


Wnioski polityczne wypływające z tej jurysprudencji są nietrudne do ustaleńia. 
Jeżeli praworządność polega — między innymi — na ścisłym przestrzeganiu litety 
prawa (nie jest to oczywiście wyczerpująca definicja praworządności, gdyż zwraca 
uwagę na jeden tylko z jej aspektów), to uznanie, że ta litera prawa albo nie istnie- 
je, albo treść jej jest wątpliwa lub wieloznaczna, lub ujawniająca się dopieto 
w trakcie praktycznego zastosowania (przy czym sam kierunek praktycznego słtoso- 
wania jist nieprzewidzialny), powoduje, iż same normy prawne ulatniają się niejako. 
Praworządność więc — takie są konsekwencje funkcjonalistycznej teorii — nie 
może polegać na przestrzeganiu prawa, albowiem to ostatnie albo nie istnieje, albo 
ma treść wieloznaczną. W ten sposób zostaje rzekomo usankcjonewana pod Wzglę- 
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dem teoretycznym praktyka poszczególnych sądów i sędziów amerykańskich, wy- 
dających w różnych sprawach politycznych wyroki najbardziej zaskakujące z punk- 
tu widzenia obowiązujących przepisów konstytucyjnych. Jak bardzo antydemokra- 
tyczne i niepraworządne z punktu widzenia mieszczańsko-demokratycznych trady- 
cji są te wyroki — dowiadujemy się z częstych, choć fragmentarycznych doniesień 
prasowych. Można również z obszernym przeglądem tego rodzaju decyzji zapoznać 
się na przykład na łamach publikacji demokratycznych prawników amerykańskich 
(„National Lawyers Guild'*) pt. „Civil Liberties Docket''*). 


Skoro poszczególni teoretycy funkcjonalistyczni podnoszą, że istnieje zasadnicza 
przepaść pomiędzy law in books oraz law in action (prawo w książkach — prawo 
w życiu, działaniu) i że ta przepaść jest czymś nieuniknionym, tak jak nieprzeparta 
jest granica pomiędzy światem rzeczywistości a światem powinności — to mamy 
tu całkowite usprawiedliwienie antykonstytucyjnych i antydemokratycznych prak- 
tyk sądowych w odniesieniu do różnych postępowych elementów, a przede wszyst- 
kim komunistów. W ramach tej jurysprudencji trudno nawet zarzucić poszczegói- 
nym sędziom, iż naruszają prawo; oni po prostu — jak to określają poszczególni 
funkcjonaliści — tworzą takie w!aśnie prawo, tworzą takie właśnie precedensy, 
które w przyszłości prawnik powinien wziąć pod uwagę jako jeden (choć nie jedy- 
ny) z elementów umożliwiających przewidywanie, czy i na jaką karę dany oskar- 
żony zostanie skazany. 

Zasługą J. Kowalskiego jest nie tylko zreferowanie pod względem naukowym 
„i społeczno-politycznym poglądów funkcjonalistycznych, ale również wykazanie ich 
sensu politycznego oraz bezpłodności naukowej. Z uznaniem podkreślić należy ten 
ostatni moment: solidna szczegółowa analiza poszczególnych koncepcji funkcjonali- 
stycznych z punktu widzenia naukowego, przez konfrontacje poglądów z rzeczywi- 
stością, przez wykazywanie sprzeczności w rozumowaniu, przez wykazywanie bez- 
pryncypialności i eklektyzmu omawianych koncepcji. Zasługą autora jest również 
fakt, iż wykorzystał on ogólnofilozoficzną zasadę materializmu dialektycznego mó- 
wiącą o tym, że idealizm to nie jest po prostu nonsens, lecz rozdęcie, wyolbrzymie- 
nie jednej ze stron poznania. Dlatego każdorazowo wskazuje, jak funkcjonaliści, 
uchwyciwszy się jakiegoś elementu, skądinąd prawdziwego, wyolbrzymiają go 
i wskutek tego wytwarzają ogólnie fałszywy obraz rzeczywistości. Słusznie np. pod- 
kreśla, że hurch theory of law (emocjonalna teoria prawa), traktująca prawo jako 
emocjonalnie ważny sytnbol, jest uchwyceniem tylko pewnego aspektu problemu 
prawa i podniesieniem tego aspektu do rangi głównej (str. 108). 

Szkoda, że autor nie przeprowadził szerszych studiów, porównujących doktrynę 
* funkcjonalistyczną z powszechnie niemal obowiązującą w okresie rozwoju demo- 
kracji burżuazyjnej teorią pozytywizmu prawniczego. 


Pozytywizm prawniczy stanowił już poważne zubożenie teorii prawa. Sprowa- 
dzanie całej teorii do twierdzenia, 1ż prawo to normy postępowania ustanowione 
jub usankcjonowane przez suwerenną (najwyższą) władzę państwową, oznaczało 
właściwie unicestwienie wszelkiej teorii prawa, gdyż każda teoria prawa, preten- 
.dująca w ogóle do tego miana, musi zmierzać do wyjaśnienia źródeł społecznych 
prawa, jego tendencji rozwojowych, roli w życiu, celów, które osiąga i.i. Progra- 
mowe ograniczenie się do interpretacji istnicjących norm, bez dostatecznego uwzględ- 


2) Szczególnie charakterystyczne z tego punktu widzenia są wywody Sądu Najwyższego 
USA na temat wolności słowa, zawarte w uzasadnieniu wyroków z roku 1960:61 — pełne teksty 
przynosi m. in. The United States Law Week — Supreme Court Opinions, June 6, 1%1, 
vol. 29, nr 47. * 
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nienia aspektów społecznych, było milczącym akceptowaniem istniejącego porządku 
prawno-społecznego, milczącym uznaniem jego rozumności i zasadności. Słynna 
formuła Hegla: co rzeczywiste to rozumne — została odintelektualizowana i zwulga- 
ryzowana, stała się pcdstawą filozoficzną tego kierunku myślenia prawniczego, 
który programowo odcinał się od wszelkiej filozolii. | 

Funkcjonalizm prawniczy stanowi z jednej strony odcięcie się i zaprzeczenie po- 
zytywizmu prawniczego, a z drugiej strony kontynuację jego najbardziej konser- 
watywnych aspektów. O ile pozytywista prawniczy uznawał milcząco, iż rormy 
prawne są po prostu, przez sam fakt swego istnienia, rozumne i sprawiedliwe, o ty- 
le funkcjonalista rozciąga to milczące uznanie na wszystkie czynności prawników. 
Jest to więc konserwatyzm do kwadratu. Dla konserwatysty-pozytywisty prawo 
"było, mimo wszystko, jakimś kryterium działania, a więc w wypadku postępowego 
"ustawodawstwa — kryterium względnie postępowym. Dla funkcjonalisty natomiast 
„prawo w książkach* przestaje być tym kryterium, gdyż ono samo jest oceniane 
według tego, jak oceniają je ludzie ferujący w tym czasie wyroki. Dlatego właśnie 
pewi.n teoretyk, skłaniający się ku funkcjonalizmowi, mógł uogólnić istniejącą sy- 
tuację szokującym wprost twierdzeniem, cytowanym przcz autora, iż prawo to... 
cpinia pół tuzina starszych panów (aluzja do sędziów Sądu Najwyższego USA). 

Analiza przeprowadzona w monografii byłaby pcełniejsza, gdyby szerzej uwzględ- 
niono w niej kwestię filozoficznych oraz socjologicznych podstaw funkcjonalizmu. 
Faktem jest, że autor kilkakrotnie mówi o tym, że pragmatyzm stanowi filozoficz- 
ną podstawę omawianego kierunku amerykańskiej teorii prawa (zwłaszcza 8tr. 
11—12). Jednakże pełnego dowodu słusznych konkluzji nie przeprowadzono. Szkoda 
polega na tym, że bez wykazania, iż jałowość funkcjonalizmu jest odpowiednikiem 
jałowości filozolii pragematystycznej — samo ubóstwo tych tcorii staje się mniej 
wyraziste. 


"Następnym źródłem filozoficzno-ideologicznym funkcjonalizmu prawniczego jest 
jeden z głównych kierunków amerykańskiej socjologii, symbolizowany postacią 
Paul F. Lazarsfelda, a nazwany satyrycznie i dosadnie przez C. W. Millsa „emp-- 
ryzmem wyabstranowanym' I). 


Empiryzm funkcjonalistów prawniczych jest w rzeczywistości — podobnie jak 
empiryzm owych socjologów amerykańskich —  pseudo-empiryzmem. Przede 
wszystkim ani tego rodzaju socjologowie, ani prawnicy nie wyjaśniają ludziom ich 
rzeczywistej sytuacji społecznej, nie rozbudzają ich socjologicznej wyobrażni, kićra 
według Millsa umożliwia zrozumienie wielkich wydarzeń na arenie kraiowej i świa- 
towej i ich związku z przeżyciami osobistymi, własnymi sukcesami i niepowoazenia- 
mi. Bez tej wyobrażni (czyli ściślej: świadomości społecznej) obojętność i bierność 
w sprawach społecznych nie może się przeobrazić w zaangażowanie, a osobiste tro- 
ski nie powodują przypływu energii dla rozwiązania zasadniczych problemów spo- 
łecznych *). 


Jeżeli prawo jest tym, co robią prawnicy — to traci ono swą specyfikę, a staje 
się częścią „behavioral science". Jest to pseudonauka o zachowaniu się ludzkim, 
a ściślej: nauka oparta „na gromadzeniu prowokowanych przez badacza zachowan 


3) C. Wrignt Mills, „The sociological Imagination", New York, 19:53, Oxford  Universitv 
Picss. Tiumaczenie poszczególnych terminów socjologicznych przyjątem za Z. Baumanet: 
Z zagadnień współcze:nej socjologii amerykańskiej, KiW, 1961, w szczególności str. 206 1 na- 
stępnęe. 

4, Mills, tamże, str. 5. Z. Bauman, tamże, str. 201. 
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werbalnych jednostek, budowana... na zasadniczej mistyfikacji, a mianowicie na 
obrazie społeczeństwa... jako sumy opinii i postaw jednostek' 5). 

Podobnie jak socjolog — „ubsirakcyjny empiryk*, tak też realistyczny funkcjo- 
nalista informuje w swych ankletuch społeczeństwo o tym, ilu ludzi „myśli, że tak, 
ilu, że hie, a ilu się waha" itd.5). Jednak informacje te stanowią oderwane ogni- 


wa łańcucha wiedzy, nie są wiedzą prawdziwą, nie są wiernym odbiciem rzeczy- 
wistości, 


„Emplryzm wysbstrahowany" Bianowi obok pragmatyzmu filozoficzno-socjolo- 
śliczną podstawę intelektualnej bezpłodności funkcjonalizmu. 


Mieczysław Maneli 


5) Bauman, str. 207. 
6) Tamże. 


UKAZAŁY SIĘ OSTATNIO: 


ROZMOWY O GOSPODARCE 
(Wyd. Książka i Wiedza, str. 256, cena zł 7) 


Przystępnie napisany. bogato ilustrowany zbiór zawierą następujące opracowania: 


Stanisław Albinowski: Dwa oblicza kapitalizmu (kraje rozwinięte i zacofane, źródła 
zacofania, jak dokonał się podział, drogi wyjścia). 


Andrzej Karpiński: Jak zmieniła się rola Polski w gospodarce światowej (miejsce 
Polski w gospodarce światowej przed Wojną, kto hamował w przeszłości nasz 
rozwój ekonomiczny, jakie miejsce w gospodarce światowej zajmujemy obecnie, 
Polska w oczach żagranicy). 

Mirosław Kowalski: Na czym obiera sią ńas7a dosbódarka? (Dlaczego ubizetnysto- 
wienie, jakie korzyści daje nam uprzemysłowienie, jak opracowujemy plany 
i od czego zależy ich wykonanie, budujemy dla siebie czy dla przyszłych po- 
koleń). 


Artur Bodnar: Co warto wiedzieć o handlu zagranicznym? (Czy możemy być samo- 
wystatczalni, nasi partnerzy hańdlowi. Rada Wżajemnej Pomocy Gospotllarczej + 
cele i zadania, dlaczego właśnie eksport). 
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——— na 
MATERIAŁY DLA STUDIUJĄCYCH ZAGADNIENIA ROLNICTWA , 


EKONOMIKA ROLNICTWA I POLITYKA ROLNA 


(Wyd. Książka i Wiedza, Ćz. 1, str. 188, cena zł 6. Cz. 11, str. 216, cena zł . 
Cz. III, str. 180, cena żł 6) 


CZĘŚĆ I: 
Ewa Raszeja-Tobjasz: Miejsce i rola rolnictwa w gospodarce Polski Ludowe, 


Bogusław Gałęski: Społeczno-ekonomiczna struktura wsi w Polsce Ludowej i aktualne 
tendencje jej zmian. 


Przemysław Dąbrowski: Poziom i kierunki rozwoju produkcji rolniczej, 


Tadeusz Rychlik: Drogi intensyfikacji produkcji rolniczej i podniesienia wydajnos -i 
pracy w rolnictwie. 


CZĘŚĆ II: 


Zytmunt Kozłowski i Franciszek Tothczuk: Środki intensyfikacji roln:ctwa. 
Michał Kozieradzki: Znaczenie i metody mechanizacji rolnictwa. 

Helena Chojnacka: Dochodowość i spożycie gospodarstw chłopskich. 

Maria Ciepielewska: Rynek zaopatrzenia i zbytu w rolnictwie. 


CZĘŚĆ III: 

Andrzej Romanow: Rola i znaczenie kółek rolniczych dla rozwoju wsi orzz główne 
kierunki ich działalności, 

Janina Czyszkowska i Kazimierz Dąbrowski: Przeglądu kierunków i zmian w Sspół- 
dzielniach produkcyjnych. | 

Michat Kosieradzki i Tadetsz Rychlik: Aktualne i perspektywiczne problemy eko- 
nomiki i organizacji PGR. 
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Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują urzędy 
pocztowe i listanosze. | | 

Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu”* — 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „„Ruchu'. 

Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruchu', Warszawa, 
ul. Srebrna 12, konto PKO I-6-100-020. 


cena w prenumeracie: 


kwartalnie . . . . zł 16— 
półrocznie . . . . „ 30.— 
rocznie . . . . . . „ 54— ! 


Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzają- Ę 
cego okres prenumeraty. 


Cena prenumeraty za granicę jest o 40%, droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, Wilcza 46, za pośred- 
nictwem PKO, Warszawa konto Nr I-6-100-024. 

Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą 
antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14. 

Wpłaty za egzemplarze zdezaktualizowane należy przesyłać na 
konto PKO Nr I-6-100-020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw „Ruch*, Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warm 
szawie, ul. Srebrna 12. 


WYDAWCA: 


Krajowe Wydawnictwo Czasopism RSW  „Prasa* Wiejska 12, 
tel. 8-24-11 


Cena zł 6.— 


GRUDZIEN -1961 


1 ZO Z ZA OE O WY PR Rz TAE EE AA POR OE Z R CZ ROZRÓŻNIA POPRZ O Wo ch 


+ 
+ 
+ 
fi | 
) 
. 
. 
, Ę 
. © | | 
. " ki 
. * | | 
: Ń 
| . 
. 
* 
. 
: ; 
© | | | 
A . 
, 8 
, + 
- 
ź/ 
h | | 
. 
SE 
. 4 d | 
| ' 
. 
: 
| . 
« . 
„ 
% 
— 
| p 
. Ń 
| $ 
$ * 
. ża « i j j | 
- s . | 
- 
x [LJ 
: 5 
«+. ; | 
e ka | 
- ' | 
? | | 
LI Ę o 
> - 
.- - " 
- 
" 
: . 
LAME) " 
„ w, 
ik ' 
| . . 
a ku 
. A 
+ 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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GRUDZIEŃ 19641 


ROK XV 


Składano i drukowano w Zakładach Graficznych RSW ,„pPrasa', Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 125. Zam. 1993. S-33. Podpisano do druku 28.X1.1961 m. 


SprdWozdanie delegacji PZPR na XXII Żjazd KPŹR 
wygłoszone przez tow. Władysława Gomułką 


na IX Plenum KC PZPR 


XXII Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, który 
uchwalił nowy, trzeci z kolei program partii — program budowy komunis< 
zmu w Związku Radzieckim — jest wydarzeniem ogromnej wagi nie tylko 
dla narodu radzieckiego, lecz także dla całego międzynarodowego ruchu 
komunistycznego, dla wszystkich narodów świata, 4 

Przebieg dwutygodniowych obrad Zjazdu wyczerpująco relacjonowała 
prasa, a podstawowe przemówienia delegatów, wśród których wybijają 
się na czoło dwa referaty i końcowe przemówienie tow. Chruszczowa 
oraz program KPZR i uchwały Zjazdu zostały opublikowane w całości 
i są towarzyszom znane, Nie zachodzi więc potrzeba ani nie byłoby moż- 
liwe, aby w sprawozdaniu informacyjnym, jakie sxładamy na dzisiejszym 
Plenum z AZII Zjazdu KPZR, ująć to ogromne bogactwo myśli zawartych 
w Programie, tę głęboką analizę różnorodnych zjawisk zachodzących 
w świecie, ten twórczy, wspaniały dorobek w dziedzinie teorii i praktyki, 
jaki wniósł Zjazd do skarbnicy marksizmu-leninizmu. Do spraw tych 
partia nasza będzie stale powracać tak w swej pracy wewnątrzpartyjnej, 
jak i w działalności publicznej. Jej najbliższym, bardzo ważnym zadaniem 
będzie przepracowanie i przyswojenie dorobku RXII Zjazdu wszystkim 
członkom i kandydatom partii oraz szerokie oświetlenie i zaznajamianie 
społeczeństwa z przebogatą tematyką nowego Programu KPZR za pośred- 
nictwem prasy i czasopism. 

Niezmiernie doniosłe znaczenie XXII Zjazdu KPZR wyraża się przede 
wszystkim w tym, że po raz pierwszy w historii międzynarodowego ruchu 
robotniczego opracowany został program zbudowania społeczeństwa komu- 
nistycznego, program zbudowania w okresie najbliższych 20 lat material- 
no-technicznej bazy komunizmu w Związku Radzieckim. 

Fakt ten określa dobitnie obraz naszej epoki, jest jakby jej fotografią, 
wskazuje miejsce, w jakim znajduje się dzisiaj rozwój historyczny ludzko- 
ści. Bo chociaż nowy Program KPZR — program zbudowania komuni- 
zmu — formalnie i bezpośrednio dotyczy tylko narodów Związku Radziec- 
kiego, niemniej zawarte w nim idce i rozwinięta myśl nauki marksistow= 
sko-leninowskiej obejmują swym zasięgiem wszystkie narody. Nie może 
ulegać wątpliwości, że w miarę realizacji tego Programu potęgować się 
będzie oddziaływanie i rozszerzanie idei socjalizmu i komunizmu na mię- 
dzynarodową klasę robotniczą, na ludzi pracy we wszystkich krajach, że 
wywrze on przemożny wpływ na kształtowanie się i na dynamikę rozwoju 
historycznego ludzkości. 


To, że wszystkie narody świata w procesie swego rozwoju historycznego 
wcześniej lub później dojdą do komunizmu, powiedzieli już i naukowo 
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"uzasadnili Marks, Engels i Lenin, odkrywając prawa rządzące rozwojem 
społecznym. Nowe w uchwalonym przez XXII Zjazd Programie KPZR 
jest to, że wskazano w nim, jak praktycznie odbywać się będzie 
przechodzenie od socjalizmu do komunizmu, a ściślej mówiąc, do pierw- 
szej fazy komunizmu i jakie zmiany w stosunkach społecznych 
będą temu towarzyszyć. W oparciu o doświadczenia, wypływające z faktu 
zbudowania społeczeństwa socjalistycznego w Związku Radzieckim, nowy 
Program KPZR uzasadnia naukowo, jak będzie się rozwijać proces budo- 
wy społeczeństwa komunistycznego, i wskazuje, co przedstawia sobą takie 
społeczeństwo. 

Klasycy marksizmu mogli nakreślić tylko ogólny obraz socjalizmu 
i komunizmu. Nie mogli natomiast opracować konkretnych form przejścia 
od starego do nowego ustroju społecznego, od kapitalizmu do socjalizmu 
i przerastania socjalizmu w komunizm. Formy takie wypracować można 
w sposób konkretny dopiero w praktyce wcielania tych idei w życie. 

KPZR była pierwszą partią, która realizowała budowę socjalizmu 
w Związku Radzieckim, wnosząc tym samym decydujący wkład w ustala- 
nie ogólnych, powszechnie obowiązujących prawidłowości przy budowie 
socjalizmu we wszystkich krajach. 

Obecnie na bazie zbudowania socjalizmu w Związku Radzieckim KPZR 
mogła opracować konkretny program budowy komunizmu, jego mate- 
rialno-technicznej bazy, mogła nakreślić w nim perspektywy zmniejsza- 
nia się roli i obumierania państwa i przejścia społeczeństwa radzieckiego 
do samorządu komunistycznego. 


HISTORYCZNE ZNACZENIE PROGRAMU KPZR 


W międzynarodowym ruchu robotniczym KPZR zdobyła sobie zaszczyt- 
ne, czołowe miejsce — stała się pionierem budowy socjalizmu, oddając 
w ten sposób ogromną usługę wszystkim komunistycznym i robotniczym 
partiom, kierującym budową socjalizmu w krajach wielkiej wspólnoty 
socjalistycznej, a obecnie w Programie swym wytyczyła pionierską drocę 
budowy komunizmu w Związku Radzieckim, drogę, z której korzystać 
będą również w bliższej lub dalszej przyszłości wszystkie kraje socjali- 
styczne. 

Budowa komunizmu — to przede wszystkim budowa jego materialno- 
technicznej bazy produkcyjnej. Warto więc przypomnieć o podstawowych 
zadaniach, jakie stawia Program KPZR w tym zakresie. 

Związek Radziecki już dzisiaj zajnuje drugie miejsce w świecie w dzie- 
dzinie produkcji. Jego produkcja przemysłowa stanowi obecnie ok. 60 proc. 
globalnej produkcji przemysłu najwięxsszego państwa kapitalistycznego, 
tj. Stanów Zjednoczonych, które wytwarzają obecnie ok. 47 proc. produkcji 
przemysłowej całego świata kapitalistycznego. Program KPZR zakłada, 
że w ciągu najbliższych 10 lat, tj. do r. 1950, rozmiary produkcji przemysłu 
radzieckiego zwiększą się ok. 2 i poł raza. a do r. 1900 co najmniej 6 razy 
w stosunku do poziomu osiagniętcgo w r. lyG0. 

Oznacza to, że za lat 20 przemysł Związku Radzieckiego wytwarzać 
mqdzie prawie 2 razy większą masę produkcji, niż wytwarzają obecnie 
wszystkie wysoko rozwinięte pod względem przemysłowym kraje kapiia- 
listyczne i kraje słabo uprzemysłowione przynależne do światowego sysie- 
mu kapitalistycznego. W przeliczeniu na jednego mieszkańca produkcja 
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przemysłowa Związku Radzieckiego będzie zatem w r. 1980 około 15—16 
razy większa, niż wynosi dzisiaj w świecie niesocjalistycznym. 

To bardzo szybkie, nieznane gospodarce kapitalistycznej i niemożliwe 
do osiągnięcia przy kapitalizmie tempo rozwoju przemysłu radzieckiego 
wiąże się ściśle z rewolucyjnymi przemianami w procesie wytwarzania. 
Zbudowanie w ciągu dwóch 10-leci materialno-technicznej bazy komuni- 
'zmu zakłada — jak głosi Program KPZR — „całkowitą elektryfikację kra- 
ju i udoskonalenie na tej podstawie techniki, technologii i organizacji 
produkcji społecznej we wszystkich. gałęziach gospodarki narodowej, 
kompleksową mechanizację procesów produkcyjnych, coraz pełniejszą ich 
automatyzację, szerokie zastosowanie chemii w gospodarce narodowej, 
maksymalny rozwój nowych, ekonomicznie efektywnych gałęzi produkcji, 
nowych rodzajów energii i materiałów — wszechstronne i racjonalne wy- 
korzystanie bogactw naturalnych, zasobów materialnych i rezerw pracy — 
organiczne powiązanie nauki z produkcją i szybkie tempo postępu nau- 
kowo-technicznego — wysoki poziom kulturalny i techniczny ludzi pracy — 
znaczną przewagę nad najbardziej rozwiniętymi krajami kapitalistyczny- 
mi pod względem wydajności pracy, co stanowi najważniejszy warunek 
zwycięstwa ustroju komunistycznego". Program KPZR przewiduje, że 
pod koniec pierwszego 10-lecia wydajność pracy w przemyśle wzrośnie 
przeszło dwukrotnie, a w roku 1980 powinna być 4—4.5 raza większa niż 
obecnie. Jest to w pełni możliwe do osiągnięcia na bazie dogłębnych prze- 
obrażeń, jakie zajdą w tym czasie w procesie produkcji. 

Na równi z przemysłem i w ogromnym stopniu dzięki przemysłowi roz- 
wijać się będzie rolnictwo. Globalnie produkcja rolna do 1970 r. ma 
wzrosnąć ok. 2,5 raza, a do r. 1980 — 3,5 raza, przy wzroście wydajności 
pracy w rolnictwie w pierwszym 10-leciu o około 2,5 raza, a łącznie 
w ciągu 20 lat o 5—6 razy. Zbiory zbóż wynoszące w ostatnich latach 
128—136 mln ton rocznie (ponad 600 kg na każdego mieszkańca Związku 
Radzieckiego) wzrosną pod koniec 1970 r. do około 225 mln ton, zaś w ro- 
ku 1980 oscylować będą w granicach 300 mln ton. Planuje się uzyskanie 
średnich plonów wszystkich roślin zbożowych w ilości 35 q ha, w tym 
pszenicy ozimej 30 q i kukurydzy 50 q z ha. Produkcja żywca podniesie 
+ się z 8,7 mln ton w r. 1960 do 25 mln ton w r. 1970 i do 30—32 mln ton 
pod koniec 20-latki. W podobnych proporcjach wzrośnie również produk- 
cja innych artykułów rolniczych. 

Program zakłada przeprowadzenie w rolnictwie gruntownej technicznej 
rekonstrukcji i szybkiej elektryfikacji, zastosowanie kompleksowej mecha- 
nizacji wszystkich prac w gospodarstwach rolnych — kołchozach i sow- 
chozach. Stanowi to główny czynnik — chociaż nie jedyny — który pozwo- 
lił na zaplanowanie wyższego tempa wzrostu wydajności pracy w rolnic- 
twie niż w przemyśle. 

Jeśli zsumować łącznie produkcję przemysłu, rolnictwa i innych dzia- 
łów gospodarki narodowej, globalny produkt społeczny zwiększy się 
w ciągu 20-lecia około 5-krotnie. Wymagać to będzie olbrzymich nakła- 
dów inwestycyjnych, które wyniosą w tym czasie ok. 2.000 mld rubli, 
tj. 6-krotnie więcej, niż wydatkowano dotychczas na inwestycje w Związ- 
ku Radzieckim od chwili jego powstania. 


Gigantyczny plan zbudowania materialno-technicznej bazy komunizmu 
oparto na ściśle naukowych obliczeniach. Cała dotychczasowa praktyka 


[potwierdza, że plany rozwoju Związku Radzleckiego są w pełni realne. 


| Nie kwestionują tego obecnie nawet burżuazyjni ekonomiści. Bieżący 
| plan realizowany jest również pomyślnie. W ciągu pierwszych 3 lat planu 
7-letniego (1959—65) średni roczny przyrost produkcji przemysłu radziec- 
kiego wynosi 10 proc. wobec 6,3 proc. przewidzianych w pranie, a w ciągu 
ostatnich 6 lat produkcja przemysłowa Związku Hadzieckiego wzrosła 
prawie o 80 proc. Zwiększająca się stale baza produkcyjna wydaje z każ- 
„dym rokiem coraz większy absolutny przyrost produkcji. Można więc być 
w pełni przekonanym o realności założonych w Programie KPZR wskażni- 
,ków rozwoju Związku Radzieckiego w okresie najbliższych dwóch 10-leci. 
'W miarę powstawania materialno-technicznej bazy komunizmu wzrastać 
|będzie dostatek i dobrobyt narodu radzieckiego. W okresie pierwszego 
10-lecia realne dochody wszystkich robotników 1 pracowników umysło- 
iwych, z uwzględnieniem funduszów społecznych, wzrosną Średnio prawie 
'dwukrotnie, a kołchoźników ponad dwa razy, w ciągu 20 lat zaś realne 
'dochody w przeliczeniu na każdego mieszkańca wzrosną średnio przeszło 
'8,5 raza, w tym kołchoźników przeszło 4-krotnie. Do 1970 r. zostanie 
„wprowadzony 6-godzinny dzień pracy, a dla pracowników zatrudnionych 
pod ziemią i przy produkcji szkodliwej dla zdrowia — 5-godzinny dzień 
pracy. W drugim 10-leciu czas pracy ulegnie dalszemu zmniejszeniu. 
Równocześnie będzie się zwiększać okres corocznych płatnych urlopów 
do trzech tygodni, następnie zaś do miesiąca, przy czym urlopami zostaną 
stopniowo objęci również kołchożnicy. 

Korzystanie z sanatorium będzie bezpłatne. Do 1970 r. zostanie rozwią- 
zany problem braku mieszkań, a w drugim 10-leciu budownictwo miesz- 
kaniowe rozwinie się do tego stopnia, że można będzie zapewnić każdej 
rodzinie wygodne mieszkanie, odpowiadające wymogom higieny i kul- 
tury. W tym okresie zostanie stopniowo zniesione komorne i korzystanie 
z mieszkań będzie bezpłatne, jak również zniesione zostaną opłaty za 
korzystanie z komunikacji miejskiej, a pod koniec drugiego 10-lecia znik- 
ną także opłaty za gaz, wodę i ogrzewanie mieszkań. 


Wzrosną wysoko fundusze społeczne przeznaczone na poprawę warun= 


ków bytowych rodziny, sytuacji kobiet, utrzymywanie dzieci i niezdolnych. 


do pracy. Jak głosi Program KPZR, w drugim 10-leciu „rozpocznie się 
przechodzenie do bezpłatnego żywienia zbiorowego (obiadów) w przedsię 
biorstwach i instytucjach oraz zatrudnionych w produkcji kołchoźników'; 
stworzy się warunki ku temu, aby „każda rodzina — o ile sobie tego 
życzy — miała możność bezpłatnie utrzymywać dzieci i młodzież w wieku 
szkolnym” w zakładach opieki nad dzieckiem. „W mieście i na wsi za- 
pewni się całkowite i bezpłatne zaspoxojenie zapotrzebowania na żłobki, 
przedszkola, ogródki dziecięce, szkoły całodzienne i obozy pionierskie". 
Zapewni się „masowy rozwój szkół-internatów z bezpłatnym utrzyma= 
niem dzieci, wprowadzenie we wszystkich szkołach bezpłatnych goracvch 
śniadań i przedłużonego czasu pobytu w szkole z wydawaniem uczniom 
bezpłatnych obiadów, bezpłatnego zaopatrzenia w odzież szkolną i pomoce 
naukowe'. 


„Organy państwowe — głosi dalej Program — związki zawodowe i koł- 
chozy w miarę jak w ciągu 20-lecia wzrastać będzie dochód narodowy, 
stopniowo brać będą na siebie materialne zaopatrzenie wszystkich obvwa- 
teli, którzy utracili zdolność do pracy z powodu starości lub wskutek in- 
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walidztwa. Zasiłki chorobowe lub z tytułu utraty zdolności do pracy oraz 
renty starcze rozciągnie się na kołchoźników; wysokość rent starczych 
zostanie podniesiona. W mieście i na wsi szeroko rozbuduje się sieć wy- 
godnych domów-internatów dla starców i inwaliaów, zapewniającą przy- 
jęcie na bezpiatne uwzymanie wszystsich, którzy teco zechcą. 

Przytoczone założenia programowe wskazują, że w wyniku zbudowania 
materialno-technicznej bazy komunizmu gospodarka radziecka pod koniec 
drugiego 10-lecia wytwarzać będzie taką obfitość dóbr materialnych, która 
umożliwi społeczeństwu radzieckiemu wkroczenie w etap realizacji komu- 
nistycznej zasady podziału: każdemu według jego potrzeb. Pełne zastoso- 
wanie tej zasady stanie się możliwe w następnym okresie w rezultacie 
dalszej rozbudowy sił wytwórczych. Ale już w drugim 10-leciu Związek 
Radziecki daleko wyprzedzi najbardziej rozwinięte kraje kapitalistyczne 
w produkcji na głowę ludności, osiągnie najwyższą w świecie wydajność 
pracy, najwyższą stopę życiową, najkrótszy czas pracy. 

Szeroko rozwijać się będzie proces niwelacji różnie między miastem 
i wsią, a następnie znikną też różnice między pracą fizyczną i umysłową. 
Ukształtuje się z czasem zespolone, bezklasowe, wszechstronnie wykształ- 
cone i wysoko ideowe społeczeństwo komunistyczne, w którym obowiazek 
pracy według zdolności stanie się wewnętrzną potrzebą każdego człowieka. 
Będzie to proces długi, daleko wykraczający poza 20-letni okres zbudo- 
wania materialno-technicznej bazy komunizmu, lecz niewątpliwie dopro- 
wadzi do tego, że zasada komunizmu „każdy według swych zdolności 
i każdemu według jego potrzeb' w pełni zatriumfuje. 

Burżuazja i różni jej rzecznicy wyśmiewają tę zasadę i nazywają ją 
„Utopią”. Ale historia już nie raz jeden rozczarowała burżuazję. Pamięta- 
my np., że nie tak dawno nazywała ona „nieziszczalną fantazi:* plany 
rozwojowe Związku Radzieckiego. Życie dowiodło, że plany te stały się 
rzeczywistością. Rzeczywiscością stanie się również społeczeństwo komu- 
nistyczne, w którym praca będzie wolną od wszelkiego przymusu potrze- 

„bą człowieka. Inna niż dzisiaj będzie wówczas jego świadomość, która 
zawsze rodzi się na bazie stosunków społecznych i z kolei stosunki te zmie- 
nia i kształtuje, inna będzie baza produkcyjna, której obraz przedstawia 
nam pierwszy etap jej budowy w Związku Radzieckim, zarysowany 
w Programie KPZR. 


LENINOWSKA IDEA POKOJOWEGO WSPÓŁISTNIENIA — ZASADĄ 
POLITYKI ZAGRANICZNEJ PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH 


Socjalizm jako ustrój społeczny przyszedł na świat zaledwie 44 lata 
temu. W tym krótkim okresie historycznym tempo zmian zachodzących 
w świecie, a więc w świadomości ludzkiej, jest wprost oszałamiające 
w porównaniu z przeszłymi epokami. Rozwaliły się w gruzy dawne poię- 
cia ludzkie, że własność prywatna na środki produkcji jest czymś nieod- 
łącznym od samego procesu wytwórczego, a władza państwowa i panowa- 
nie nad masami pracującymi jest jakby od Boga przeznaczona klasom po- 
siadającym. Ponad trzecia część ludzkości zmiotła już w tym czasie stare 
porządki społeczne, wchodząc na drogę budowy socjalizmu i komunizmu. 
Podniosły się do walki wyzwoleńczej narody ujarzmione i zależne całych 
kontynentów, grzebiąc wiekowy system kolonializmu. Proces przemian 
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dziejowych toczy się dzisiaj z zawrotną szybkością. Ze średniowiecznego 
dyliżansu i późniejszej lokomotywy parowej historia przesiadła się do 
samolotu odrzutowego i do statku kosmicznego, obierając kurs do komu- 
nizmu. Stary, kapitalistyczny świat, ze swymi stosunkami produkcji, z całą 
swoją nadbudową polityczną i filozoficzną, wszedł w okres śmiertelnego 
kryzysu, przeżywa swoje ostatnie godziny historyczne. 


Uchwalony na XXII Zjeździe nowy Program KPZR, nazwany trafnie 
współczesnym manifestem komunistycznym, ma wydźwięk podwójny. 
Nakreślając gigantyczny plan budowy materialno-technicznej bazy komu-. 
nizmu w ciągu dwóch dziesiątków lat zwiastuje on zwycięstwo komuni- 
zmu w Związku Radzieckim, a zarazem ostateczne zwycięstwo światowego 
systemu socjalistycznego w pokojowym współzawodnictwie ze światem 
kapitalistycznym. O możliwościach zwycięstwa socjalizmu nad kapitali- 
zmem w drodze pokojowego współzawodnictwa mówił jeszcze w sposób 
ogólny Lenin. Ta niezmiernie doniosła teza nie jest więc nowa w Progra- 
mie KPZR, jak również nie jest nowa w międzynarodowym ruchu komu- 
nistycznym, który wprowadził ją do swoich podstawowych dokumentów 
partyjnych i szeroko się nią posługuje w codziennej działalności. Nowe 
jest to, że Program KPZR określa, w jakim czasie Związek Radziecki 
w drodze pokojowego współzawodnictwa wyprzedzi pod względem ekono- 
micznym najbardziej rozwinięte kraje kapitalistyczne, zwłaszcza USA. 
Tego właśnie bardzo ważnego elementu brakowało dotychczas bądź nie 
był on ustalony w oparciu o naukową analizę. Obecnie perspektywa jest 
jasna, co ma wielkie znaczenie dla całego międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego. Analityczne obliczenia wykazują, że już w 1970 r. Związek 
Radziecki, realizując wskaźniki zawarte w Programie KPZR, wyprzedzi 
Stany Zjednoczone w dziedzinie produkcji przemysłowej mniej więcej 
półtorakrotnie przy uwzględnieniu dotychczasowego tempa rozwoju prze- 
mysłu amerykańskiego, a do 1990 r. globalna produkcja przemysłu radziec- 
kiego przewyższy poziom produkcji amerykańskiej ok. trzy i pół raza 
przy założeniu, że Stany Zjednoczone w ciągu najbliższych 20 lat rozbu- 
dują potencjał produkcyjny swego przemysłu prawie dwukrotnie. 


Za słusznością tych obliczeń przemawiają zarówno dotychczasowe wy- 
niki współzawodnictwa światowego systemu socjalistycznego z gospodarką 
świata kapitalistycznego, jak i tempo rozwoju uzyskiwane przez Związek 
Radziecki oraz Stany Zjednoczone w ciągu ostatnich lat. W 1960 r. pro- 
dukcja przemysłowa wszystkich krajów socjalistycznych wzrosła 6,8 raza 
w porównaniu z 1937 r., natomiast produkcja krajów świata kapitali- 
stycznego wzrosła w tym czasie niecałe 2 i pół raza. Przemysł krajów 
socjalistycznych rozwijał się więc w tempie prawie 3 razy szybszym. 
W latach 1951—1960 średni roczny przyrost produkcji przemysłu Związku 
Radzieckiego wynosił 11,8 proc. w Stanach Zjednoczonych zaś zaledwie 
3.9 proc, a w okresie ostatniego 5-lecia (1956—1960) produkcja przemysłu 
radzieckiego wzrastała o 10,5 proc., amerykańskiego zaś zaledwie o 2.7 
proc. średnio rocznie. Należy przy tym pamiętać, że kraje socjalistyczne, 
szczególnie Polska i Związek Radziecki, musiały przeznaczyć olbrzymie 
środki na odbudowę swej gospodarki, zniszczonej podczas drugiej wojny 
światowej. Obecnie kraje socjalistyczne wytwarzają około 36 proc. świato- 
wej produkcji przemysłowej, podczas gdy w roku 1955 udział ten wynosił 
2i proc. 
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Ale nie tylko na dotychczasowych dysproporcjach w tempie rozwoju 
gospodarczego socjalizmu i kapitalizmu KPZR oparła swoje założenia, 
przewidujące 6-krotny wzrost produkcji przemysłowej i 5-krotny wzrost 
produkcji globalnej całej radzieckiej gospodarki narodowej w ciągu naj- 
bliższych 20 lat. Należy tu również uwzględnić postępującą milowymi 
krokami rewolucję naukowo-techniczną oraz możliwości wykorzystania 
jej zdobyczy do przebudowy aparatu produkcyjnego w warunkach socja- 
lizmu i kapitalizmu. 


Rewolucja naukowo-techniczna — obok rewolucji społecznej i ruchów 
narodowowyzwoleńczych — stanowi najbardziej znamienną cechę naszej 
epoki. Otwiera ona nowe, nie znane dotychczas możliwości w dziedzinie 
procesów wytwarzania, a zarazem w miarę przebudowy i rozbudowy apa- 
ratu produkcyjnego w oparciu o jej wymogi stawać się będzie coraz potęż= 
niejszą siłą napędową społecznych i politycznych przeobrażeń w świecie. 
W warunkach podziału świata na dwa systemy społeczne — socjalistyczny 
i kapitalistyczny — społeczno-polityczny aspekt rewolucji naukowo-tech- 
nicznej przejawia się przeciwstawnie w obu systemach: w systemie socjali- 
stycznym przyspiesza przejście do komunizmu, a w systemie kapitali- 
stycznym przyspiesza upadek kapitalizmu. Wypływa to stąd, że socjalizm 
w pełni umożliwia zastosowanie w produkcji zdobyczy rewolucji nauko- 
wo-technicznej i sprzyja jej rozwojowi, natomiast w warunkach kapitali- 
zmu rewolucja naukowo-techniczna nie może znaleźć pełnego zastosowa- 
nia i każdy krok na tej drodze zwiększa tylko sprzeczności między pracą 
a kapitałem, potęguje siły rozsadzające system kapitalistyczny. 


Przyszłość produkcji należy do kompleksowej mechanizacji i automaty- 
zacji całego procesu wytwarzania. Przy kapitalizmie, zwłaszcza w wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych, kompleksowa mechanizacja i auto- 
matyzacja możliwa jest tylko w ograniczonym zakresie, może objąć tylko 
pewną, niewielką część ogólnonarodowej produkcji. W warunkach kapitali- 
zmu automatyzacja zaostrza sprzeczność między produkcją a konsumpcją. 
Będąc czynnikiem rozszerzającym produkcję, zwęża równocześnie możli- 
wość jej zbytu, gdyż powoduje gwałtowny spadek zatrudnienia w dziedzi- 
nach objętych automatyzacją. W Stanach Zjednoczonych przy obecnym 
poziomie technicznym przemysłu już zaistniało strukturalne bezrobocie. 
Około 7 proc. robotników pozostaje stale bez pracy, a równocześnie prawie 
w każdej gałęzi przemysłu aparat produkcyjny wykorzystywany jest 
w granicach 70—80 proc. Jak obliczają ekonomiści burżuazyjni, komplek- 
sowa mechanizacja procesów wytwórczych w przemyśle pozbawiłaby pracy 
co najmniej 60 proc. robotników. 


Kapitalistyczne stosunki produkcji stanowią więc nieprzebytą zaporę 
na drodze do kompleksowej mechanizacji i automatyzacji. Z drugiej stro- 
ny walka konkurencyjna o rynek zbytu naciska na kapitalistów w kierun- 
ku zwiększenia stopnia mechanizacji produkcji dla obniżenia jej kosztów. 
W rezultacie musi wzrastać bezrobocie, spadać siła nabywcza ludnośa, 
obniżać się stopień wykorzystania zwiększonego potencjału produkcyj- 
nego, musi zaostrzać się sprzeczność między produkcją a konsumpcją, 
między pracą a kapitałem. Automatyzacja, nie mogąc się zmieścić w skoru- 
pach kapitalistycznych stosunków produkcyjnych, obraca się przeciwko 
tym stosunkom, staje się siłą napędową rewolucji społeczno-politycznej, 
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To rewolucyjne oblicze automatyzacji występować będzie tym wyraźniej, 
im szerszy będzie jej zasięg. 

W ustroju socjalistycznym i komunistycznym nie koza problem 
zbytu, nie ma sprzeczności między produkcją a konsumpcją. Srodki pro- 
dukcji i cała ekonomika są bowiem uspołecznione. Siła nabywcza ludności 
uzależniona jest tylko od masy towarowej. Skala produkcji może więc być 
stale rozszerzana. Rozwój gospodarki uspołecznionej całej ekonomiki kra- 
ju ujęty jest w ramy planowej działalności. Stopniowe przechodzenie od 
dzisiejszego poziomu techniki i sposobów wytwarzania do kompleksowej 
mechanizacji i automatyzacji produkcji ułatwia możliwość koncentracji 
środków inwestycyjnych na rozbudowie tych gałęzi przemysłu, od których 
przede wszystkim jest to użależnione, ułatwia możliwość planowania oraz 
koordynacji rozwoju nauki i techniki, kształcenia kadr specjalistów, pod- 
noszenia poziomu wykształcenia wszystkich obywateli. Wszystkich tych 
elementów, niezbędnych do szerokiego i pełnego wykorzystania w produk= 
cji nowoczesnych zdobyczy nauki i techniki, nie ma i być nie może w ustro- 
ju kapitalistycznym. 

Rewolucja naukowo-techniczna stwarza więc przesłanki do osiągnięcia 
w krótkim historycznie okresie ogromnej przewagi ekonomi':i krajow 
socjalistycznych nad ekonomiką najbardziej rozwiniętych krajów kapitali- 
stycznych i co za tym idzie we wszystkich innych dziedzinach życia. 
Tę właśnie rewolucję należy mieć na uwadze, gdy się rozpatruje Program 
KPZR, założenia zbudowania materialno-technicznej bazy komunizmu 
w Związku Radzieckim oraz perspektywy światowego zwycięstwa socjali= 
zmu i komunizmu nad kapitalizmem w drodze pokojowego współzawod= 
nictwa. 

W dotychczasowym i perspektywicznym rozwoju ekonomiki Związku 
Radzieckiego i całej wspólnoty państw socjalistycznych leży klucz do 
zrozumienia leninowskiej idei pokojowego współistnienia państw, idei, 
która znalazła obecnie swój wyraz na kartach Programu KPZR i która 
przyświeca państwom socjalistycznym w ich polityce zagranicznej, w ich 
stosunkach z państwami o innym ustroju społecznym. Ideolodzy i politycy 
imperialistycznej burżuazji doszukują się rzekomej sprzeczności między 
tezą o pokojowym współistnieniu wszystkich państw a tezą zapowiadającą 
nieuchronne zwycięstwo socjalizmu nad kapitalizmem w pokojowym 
współzawodnictwie obydwu systemów społecznych. Jeśli zachodzi tu 
sprzeczność, to tylko taka, jak między życiem a śmiercią. Ale ten rodzaj 
sprzeczności jest nie do rozwiązania. Ludzie umierają i ustroje społeczne 
odchodzą do historii. Pokojowe współistnienie państw oznacza eliminację 
wojny ze stosunków między nimi. Pokojowe współzawodnictwo między 
socjalizmem a kapitalizmem oparte jest na założeniu, że pod wpływem 
wszechstronnych osiągnięć socjalizmu i komunizmu każdy naród wybierze 
socjalistyczne formy Życia, obali w swym kraju stary ustrój, w drodze 
po.zojowej lub niepokojowej dokona rewolucji socjalistycznej. 

Rewolucji spolecznej dokonanej przez naród, nawet w drodze wojny 
demowej, nie można przeciwstawiać idei posojowego współistnienia między 
państwami, jak to usiłuje czynić impoerialistyczna burzcazja i jej rzecz- 
nicy, głosząc obłudnie i fałszywie, że za naszą tezą o pokojowym współ- 
istnieniu państw kryje się dążenie do wojny, jako śroaka do Światowego 
zwycięstwa socjalizmu. 
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Nic bardziej przekonująco nie przemawia za pokojową polityką państw 
socjalistycznych, jak udowodniony już przed całym światem fakt, że mogą 
one szybciej rozwijać swoją ekonomikę niż państwa kapitalistyczne i to 
właśnie w warunkach pokoju. Wojna — to straszny hamulec na drodze 
ich ekonomicznego rozwoju. U podstaw Programu KPZR i możliwości 
zbudowania w ciągu 20 lat materialno-technicznej bazy komunizmu leży 
pokój światowy, usilne dążenie do jego zapewnienia. Jeśli zwycięska 
Rewolucja Socjalistyczna w Rosji, która powołała do życia wielki Związek 
Radziecki, wybuchła podczas pierwszej wojny Światowej, jeśli w szeregu 
krajów został obalony kapitalizm i zwyciężył socjalizm w rezultacie dru- 
giej wojny światowej, nie oznacza to wcale, że w przeszłości wojna była 
niezbędnym elementem do zrodzenia zwycięskiej rewolucji socjalistycz- 
nej, a tym bardziej nie oznacza to, że obecnie, w naszych czasach, wojna 
jest niezbędna do zwycięstwa socjalizmu w innych krajach i na całym 
świecie. 

Rewolucja socjalistyczna jest rewolucją społeczną, która rodzi się nie 
z wojny, lecz na gruncie antagonizmów klasowych, na gruncie sprzeczno- 
ści rozdzierających społeczeństwo kapitalistyczne, Wojny imperialistyczne 
tylko zaostrzają te sprzeczności, potęgują niezadowolenie mas pracujących, 
doprowadzają ich warunki życiowe do stanu, w którym rewolucja spo- 
łeczna staje się dla nich życiową koniecznością. 

Wojny, które są nieodrodną cechą imperializmu, przyspieszają zatem 
rewolucję socjalistyczną, lecz bynajmniej jej nie warunkują. Socjalizm 
może zwyciężać kapitalizm bez wojny, w drodze pokojowego współistnie= 
nia państw. Teza ta, wypływająca z marksistowsko-leninowskiej nauki 
o prawach rządzących rozwojem społecznym i coraz dobitniej potwier= 
dzana przez praktykę budowy socjalizmu, nie jest jedyną przyczyną, dla 
której obecnie państwa socjalistyczne i międzynarodowy ruch komuni- 
styczny całą siłą przeciwstawiają się wojnie. 


W dobie obecnej, w dobie ludobójczej broni termojądrowej i rakiet bali- 
stycznych, wojna stała się rzeczą nie do przyjęcia przez zdrowy umysł 
ludzki. Wojna straciła swój dawny sens. £ dwóch podstawowych elementów 
dawnej istoty wojny — zwycięstwa i klęski — wojna nuklearna pozbawiona 
jest elementu zwycięstwa, zachowuje w sobie tylko element klęski, a mó- 
wiąc ściślej — katastrofy, która by była udziałem całej ludzkości. Wojna 
nuklearna byłaby grobem dla setek milionów ludzi, dla całych narodów; 
zniszczyłaby wielowiekowy dorobek człowieka. 


Wiek atomowy, który niesie ze sobą wspaniałe perspektywy rozwoju 
ludzkości i straszliwe niebezpieczeństwa, stworzył historyczną koniecz- 
ność pokojowego współistnienia państw, powszechnego i zupełnego rozbro- 
jenia, wyeliminowania wojny z życia ludzkości. 

Zabezpieczeniu pokoju, zapobieżcniu: agresji imperialistycznej służyły 
też przeprowadzone w Związku Radzieckim w czasie Zjazdu doświadcze= 
nia z nowymi rodzajami broni nuklearnej. Państwa imperialistyczne do- 
konują prób z bronią atomową w celu przygotowania wojny, Zwiazek Ra- 
dziecki w celu zachowania pokoju, w celu pokazania polencjalnym agre- 
sorom, że wojna jest dla nich zgubą. Z tego wypływa różnica naszego sta- 
nowiska w sprawie doświadczeń z bronią jądrową przeprowadzanych przez 
Związek Radziecki oraz przez państwa imperialistyczne. 


XXII ZJAZD KPZR A SPRAWA KULTU JEDNOSTKI 


Uchwalenie nowego Programu i Statutu KPZR to niewątpliwie najważ- 
niejszy owoc pracy XXII Zjazdu. Wśród innych spraw, które wypłynęły 
na Zjeździe, wysuwa się na czoło sprawa nienowa, dawno już rozwiąza- 
na, lecz wciąż w określonym sensie aktualna i ważna zarówno dla KPZR, 
jak i dla całego ruchu komunistycznego, sprawa, którą w skondensowa- 
nym skrócie myślowym nazywamy kultem jednostki. Jak wiemy, okre- 
ślone tym pojęciem wypaczenia idei socjalizmu miały miejsce w Związku 
Radzieckim za czasów Stalina i w mniejszym lub większym stopniu 
rzutowały na inne partie komunistyczne i robotnicze, zwłaszcza w kra- 
jach socjalistycznych. 

KPZR zajmowała w przeszłości i zajmuje dzisiaj szczególne miejsce 
wśród wszystkich komunistycznych i robotniczych partii świata. Przodu- 
jącą rolę KPZR determinuje nie tylko dokonana pod jej przewodem Wiel- 
ka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa w Rosji i zbudowanie 
pierwszego w dziejach ludzkości państwa socjalistycznego — ZSRR. To 
neleży do przeszłości, a sama przeszłość nie daje jeszcze żadnej partii, 
żadnemu państwu tytułu do zajmowania szczególnego miejsca w teraż- 
niejszości. KPZR zajmuje to miejsce i obecnie przede wszystkim dlatego, 
że kierowany przez nią Związek Radziecki jest główną siłą naszej epoki — 
epoki socjalizmu i komunizmu — głównym czynnikiem bezpieczeństwa 
wszystkich krajów socjalistycznych, główną zaporą na drodze imperiali- 
stycznych knowań wojennych, głównym gwarantem powodzenia dziejo- 
wej misji międzynarodowego ruchu komunistycznego — misji zapobieże- 
nia nowej wojnie i eliminacji wojny z życia narodów, główną siłą napę- 
dową rozwoju świata w kierunku socjalizmu. Przodującej roli KPZR 
w międzynarodowym ruchu komunistycznym i Związku Radzieckiego 
w światowym systemie socjalistycznym nie zmienia i zmienić nie może 
fakt, że wśród chlubnych kart ich historii znalazła się również ciemna 
karta „kultu jednostki". 

Krytyka, jakiej poddano to zjawisko jeszcze przed 6 laty na XX Zjeź- 
dzie KPZR i która znalazła kontynuację obecnie, na XXII Zjeździe KPZR, 
nie tylko przyczynia się do wzmocnienia politycznych pozycji KPZR 
wśród innych partii komunistycznych i robotniczych, ale jest jednocześnie 
wyrazem poczucia głębokiej odpowiedzialności kierownictwa KPZR za 
rolę, jaką obiektywnie odgrywa KPZR i Związek Radziecki w kształtowa- 
niu linii generalnej międzynarodowego ruchu komunistycznego i polityki 
zewnętrznej państw obozu socjalistycznego. 

XXII Zjazd KPZR z całą siłą i konsekwencją potwierdził linię politycz- 
ną XX Zjazdu, który wprowadził przełom w życiu KPZR i narodu 
radzieckiego i miał wielkie, pozytywne znaczenie dla wszystkich partii 
komunistycznych i robotniczych. Linia XX Zjazdu w trakcie jej realizacji 
spotkała się ze zdecydowanym sprzeciwem części Prezydium KC KPZR 
z Mołotowem, Kaganowiczem i Malenkowem na czele. Grupa ta zamierzała 
przywrócić w KPZR dawne, stalinowskie metody i praktyki organizacyj- 
ne, zawrócić KPZR z drogi wytyczonej przez XX Zjazd. Motywem jej 
posiępowania były dogmatyzm i sekciarstwo, którymi nasiąkli i które 
rozkrzewiły się w czasach kultu jednostki, oraz obawa przed odpowiedzial- 
nością za zbrodnie popełnione w tym okresie za ich wiedzą, a nawet 
akceptacją. 
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XXII Zjazd KPZR powrócił do tych spraw, potępił antypartyjną grupę 
nie dlatego, że — jak snują korespondenci pism burżuazyjnych — przed- 
siawia ona niebezpieczeństwo dla partii — grupa ta nie posiada bowiem 
żadnego oparcia w KPZR — ani też nie dlatego, że istnieją rzekomo zamia- 
ry pociągnięcia tych ludzi do odpowiedzialności karno-sądowej — zamia- 
rów takich nie ma. Krytykę grupy antypartyjnej należy widzieć w kon- 
tekście profilaktycznego uodpornienia KPZR na choroby z okresu kultu 
jednostki, w kontekście rozszerzania demokracji wewnątrzpartyjnej 
i stosowania leninowskich norm w życiu partii, w kontekście przeobrażeń, 
jakim ulegają metody pracy partii w kierowaniu życiem publicznym 
i państwem radzieckim i jakim nadal będą ulegać w miarę postępów 
w budowie komunizmu, a także w kontekście znaczenia tej krytyki dla 
innych partii komunistycznych i robotniczych. 

Krytyka ta jest równocześnie wyrazem wielkiej siły KPZR, zwartości 
jej szeregów, wysokiego wyrobienia politycznego 10-milionowej armii 
członków partii, skupionych na zasadach centralizmu demokratycznego 
wokół Komitetu Centralnego KPZR. 


XXII Zjazd podjął — jak wiadomo — uchwałę o przeniesieniu zwłok Sta- 
lina z Mauzoleum Lenina. Trumna ze zwłokami Stalina została złożona 
na Cmentarzu Kremlowskim obok grobów szczególnie zasłużonych dzia- 
łaczy partii i państwa radzieckiego. Uchwała ta jest prostą konsekwencją 
odsłonięcia przed opinią publiczną zbrodni, które miały miejsce za czasów 
Stalina i za które ponosi on moralną i polityczną odpowiedzialność. Nikt 
nie przekreśla imienia Stalina jako wielkiego rewolucjonisty ani jego 
zasług w walce partii i pracy narodu nad zbudowaniem socjalizmu 
w Związku Radzieckim. Jednak nic nie może usprawiedliwić i wymazać 
ogromu zła, jakie wyrządził socjalizmowi kult jego osoby, kult, którego 
powstaniu nie tylko się nie przeciwstawiał, lecz sam go pieczołowicie ho- 
dował. Pod tym względem nic lepiej nie charakteryzuje Stalina, jak fakt, 
że mimo iż jeszcze Lenin wyznaczył w Moskwie plac pod budowę pomnika 
Marksa, pomnik taki odsłonięty został dopiero w dniach XXII Zjazdu 
KPZR, natomiast pomnikami Stalina zasiano — nie bez jego zgody — cały 
Związek Radziecki. Przeniesienie zwłok Stalina i przywrócenie pierwot- 
nego charakteru Mauzoleum Lenina oraz postawienie Marksowi pomnika 
w Moskwie wymownie symbolizuje zmiany, jakie zaszły w KPZR 
i Związku Radzieckim po śmierci Stalina. 


Krytyka grupy antypartyjnej, powrót do sprawy kultu jednostki, od- 
słonięcie z trybuny XXII Zjazdu przed opinią publiczną szeregu zbrodni 
popełnionych w tym okresie, usunięcie trumny Stalina z Mauzcleum 
Lenina, krytyka przywódców Albańskiej Partii Pracy — wszystko to wy- 
wołało gięboki odaźwięk w innych partiach komunistycznych i robotni- 
czych. 


Tu i ówdzie powstaje zaniepokojenie, podnoszą się pytania, czy było 
to potrzebne, czy nie wpłynie to ujemnie na międzynaroaowy ruch robot- 
niczy, na jego zwartość, postawę polityczną, ideologiczną itp. W niektó- 
rych partiach podnoszą się głosy niesłuszne, wypływające z pozycji dog- 
matycznych, w innycn słyszy się nuię rewizjonizmu. Szeroko wypływa 
pytanie, jak mogło dojść do powstania zjawiska kultu jednostki i dlaczego 
ta strona sprawy nie została w pełni naświetlona na XXII Zjeździe. 
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Trzeba, aby I nasza parfla powiedziała swoje zdanie w łych sprawach, 
określiła swoje stanowisko. Weźmy na początek sprawę kultu jednostki. 
Niewątpliwie, najwięcej do powiedzenia mają tutaj towarzysze radzieccy. 
Jeśli dotychczas z ich strony nie wszystko zostało powiedziane na temat 
źródeł powstania zjawiska kultu jednostki, widocznie jest jeszcze na to 
za wcześnie. Naszym zdaniem, dla zrozumienia przyczyn powstania kultu 
jednostki, wystarczy uprzytomnić sobie warunki, w jakich Związek Ra- 
dziecki budował socjalizm, oraz uwzględnić cechy charakteru Stalina. Na 
charakter Stalina wskazywał jeszcze Lenin, kiedy przestrzegał przed po- 
zostawieniem go na stanowisku sekretarza generalnego partii. 

Związek Radziecki startował do socjalizmu z niezmiernie wąskiej bazy 
ekonomicznej, pozostawionej przez carską Rosję. Odpowiednikiem tej 
hazy była baza społeczna — nieliczna w stosunku do ogółu ludności, lecz 
bojowa i świadoma swych celów klasa robotnicza oraz stanowiące decy- 
dującą większość ludności wielonarodowego kraju masy chłopskie. Abso- 
lutyzm carski, prześladowania rewolucjonistów rosyjskich i długoletnia 
wojna domowa z kontrrewolucyjnymi generałami oraz wojna z interwen- 
tami imperialistycznymi uformowały surowe oblicze komunistów rosyj- 
skich. Związek Radziecki był pierwszym krajem, który przekuwał idee 
socjalizmu w materialną i społeczną rzeczywistość. W praktyce walki 
i pracy KPZR szukała i wykuwała drogę budowy socjalizmu. Socjalizm ja- 
ko ustrój społeczny powstawał w jednym kraju otoczonym morzem wro- 
giego, kapitalistycznego świata. Klasa robotnicza i masy pracujące two- 
czyły podstawy dzisiejszej potęgi Związku Radzieckiego same, własną pra- 
cą, bez materialnej pomocy z zewnątrz, w warunkach zacofania gospodar- 
czego kraju, w warunkach blokady, izolacji i wściekłej nagonki ze strony 
| imperialistycznych, w warunkach ostrej walki klasowej z siłami 

ontrrewolucji, w warunkach wielkiego niedostatku żywności i wszystkich 
krtykułów codziennej potrzeby, w warunkach prowokacji wojennych i cią- 
głego niebezpieczeństwa napaści wojennej. Tak trudnych warunków bu- 
dowy socjalizmu nie miał żaden inny kraj socjalistyczny i nie będzie miał 
Ładen kraj, który wstąpi na drogę socjalizmu. 

W tych warunkach radzieckie państwo dyktatury proletariatu musiało 
być bezwzględne w walce z wrogami socjalizmu. Partia nie mogła tole- 
cować niczego, co mogło podważać jeaność jej szeregów, jej siłę bojową, 
musiała usunąć ze swego łona trockistów, którzy nie wierzyli w możli- 
wość zbudowania socjalizmu w jednym kraju, co praktycznie oznaczało 
kapitulację rewolucji, nie mogła tolerować innych grup opozycyjnych, 
które pod naporem trudnośc: szukały na fałszywej drodze możliwości ich 
rozwiązania. 

Przywódców opozycji należało usunąć z partii i zamknąć na tym kartę 
rozprawy z nimi. Stalin zaś, kierowany swym despotycznym charakte- 
rcn, rozprawił się z nimi krwawo. 

Zwiazek Radziecki, chcąc żyć i stworzyć sobie perspektywę życia, musiał 
przede wszystkim szybko rozbudować przemysł. Srodki na uprzemysło- 
w:.enie musiał gromadzić z wlasnej gospodarki, a że przeważało w niej 
relnictwo, zatem z rolnictwa musiała być wydobyta maxsymalna część 
Środków na uprzemysłowienie kraju. Przy rozdrobnionej, drobnotowaro- 
wej gospodarce chłopskiej było to niemożliwe. Nie wymieniając innych 
względów, kolektywizacja gospodarki rolnej, nazywana drugą rewolucją 
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w Związku Radzieckim, także I z tego punktu widzenia stała się koniecz- 
nością. 

Wiadomości o sytuacji, jaką wytworzyła kolektywizacja, są na ogół 
skąpe. Wiemy jednak, że kolektywizacja napotkała silny opór bogatszej 
części chłopstwa, co wraz z przechodzeniem do nowych form gospodaro- 
wania na wsi musiało pociągnąć za sobą przejściowy spadek produkcji 
rolnej, wskutek czego zwiększyły się trudności zaopatrzenia w żywność 
klasy robotniczej i ludności miejskiej. Nie mogło to nie wywoływać nie- 
zadowolenia również wśród robotników. 

Konsekwencją oporu kułackiego na wsi, który przybrał szerokie roz- 
miary i ostre formy, włącznie do sabotażu, dywersji i mordów, musiała 
być akcja represyjna organów władzy państwowej. Nie ma w tym nic 
niezwykłego. Każda rewolucja, a tym bardziej rewolucja socjalistyczna, 
która przekształca od podstaw stary ustrój, uspołecznia środki produkcji 
w mieście i na wsi, musi napotykać opór i walkę tych klas, w które ude- 
rza. Rozmiary represji państwa dyktatury proletariatu powinny jednak 
odpowiadać rozmiarom kontrrewolucji, powinny uderzać we wroga, a nie 
na oślep. Niestety, tę miarę przekroczyły nadzorowane i inspirowane 
przez Stalina organy powołane do walki z wrogiem i działalnością kontr- 
rewolucyjną. Wydaje się, że zaczęły ją przekraczać w okresie wprowa- 
dzania wsi radzieckiej na drogę kolektywizacji. 

W tym czasie należy umieścić początek procesu narastania bezprawia, 
łamania praworządności socjalistycznej, wytwarzania atmosfery: strachu 
i wyrastania na tym podłożu zjawiska kultu jednostki — kultu Stalina. 
Zostaje to później podbudowane stalinowską teorią o nieuchronności 
zaostrzania się walki klasowej w miarę rozwoju budowy socjalizmu, któ- 
rej to teorii towarzyszy slogan o „wrogach ludu' oraz koncepcja, że wro- 
ga tego należy szukać również w partii. Uskrzydlone tą teorią organy 
NKWD mogły zaliczać do kategorii wrogów ludu każdego, kto odważył 
się na słowo krytyki. Szeroką falą rozlały się oskarżenia o działalność na 
rzecz obcych mocarstw, Ułatwiało to tylko pracę wywiadów państw im- 
perialistycznych. | 

Nie może ulegać wątpliwości, że prowokacje i działalność obcych wy- 
wiadów przyczyniły się w niemałym stopniu do masowych aresztowań, 
zwłaszcza w latach 1936—1937. Wywiady te wniosły swój parszywy wkład 
w.to zbrodnicze dzieło, przyczyniły się do wytworzenia atmosfery podej- 
rzeń i strachu, w której rodziły się zbrodnie i która sprzyjała, a nawet 
była niezbędna dla powstania kultu jednostki. Historia wyświetli kiedyś 
te sprawy. Pancerne szafy obcych wywiadów kryją na pewno niejedną 
tajemnicę w rodzaju takich, jak np. podana swego czasu przez prasę bry- 
tyjską wiadomość, którą przytoczył na Zjeździe tow. Chruszczow, że 
oskarżenie marszałka Tuchaczewskiego i inmych dowódców Armii Ra- 
dzieckiej o zdradę zostało oparte na materiałach siabrykowanych przez 
wywiad hitlerowskich Niemiec. 

Znajduje to potwierdzenie w pamiętnikarskich wynurzeniach byłego 
pracownika gestapo, dr Wilhelma Hoettla, który w swej książce pt. „Taj- 
ny front'* przyznaje, że rzeczywiście Związkowi Radzieckiemu zostały 
dostarczone sfałszowane przez gestapowskich specjalistów dokumenty, 
z których wynikało, iż Tuchaczewski wraz z dowództwem Armii Radziec- 
kiej przygotowuje obalenie Stalina. Autor pamiętników usiłuje jednak 


A 13 


kwestionować, że Tuchaczewski został aresztowany w oparciu o te do- 
kumenty, gdyż — jak pisze — zostały one dostarczone w połowie maja 
1937 r., a Tuchaczewski został zdymisjonowany kilka dni wcześniej. Rów- 
nocześnie jednak autor podaje, że już w grudniu 1936 r. gestapo rzekomo 
otrzymało od białogwardyjskiego generała na emigracji wiadomość, ja- 
koby dowództwo Armii Radzieckiej pod kierownictwem Tuchaczewskiego 
przygotowywało powstanie przeciwko Stalinowi i że na tej podstawie 
gestapo ułożyło plan zniszczenia kierowniczej kadry Armii Radzieckiej. 


Gdyby nawet przyjąć, że autor podaje ściśle datę dostarczenia Związ- 
kowi Radzieckiemu sfabrykowanych przez gestapo dokumentów, nie 
oznacza to wcale, że gestapo nie postarało się o to, aby Stalin dowiedział 
się wcześniej o rzekomym planowaniu przewrotu w Związku Radzieckim. 
Odpowiada to zupełnie technice pracy wywiadów i kontrwywiadów: 
najpierw ustna wiadomość, później dokumenty. Faktem jest, że otwarta 
aresztowaniem generała Putny — bliskiego współpracownika Tuchaczew- 
skiego — seria masowych aresztowań generałów i oficerów Armii Ra- 
dzieckiej rozpoczęła się dopiero po zaistnieniu tego szatańskiego planu 
gestapo. Gdy Stalin mówił na Plenum KC KPZR w marcu 1937 r. o „gar- 
stce szpiegów w szeregach Armii Czerwonej”, to za podstawę służyły mu 
widocznie informacje sfabrykowane przez gestapo, które do niego dotar- 
ły. Nie można sobie wyobrazić, nawet przy uwzględnieniu wszystkich 
ujemnych cech charakteru Stalina, aby z jakichkolwiek innych względów 
zdecydował się na krwawe przetrzebienie dowództwa i kadry oficerskiej 
Armii Radzieckiej. Hitler w tym czasie przygotowywał wojnę, w jego 
planach leżała napaść na Związek Radziecki. Zależało mu więc niezmier- 
nie na osłabieniu Armii Radzieckiej.  . 


Stalin ciągle podkreślał niebezpieczeństwo napaści wojennej na Zwią- 
"ek Radziecki. Wszystko przemawia za tym, że jeśli ważył się on na taki 
krok w stosunku do swojej armii, od której przecież zależało bezpieczeń- 
stwo Związku Radzieckiego, stało się to za przyczyną szatańskiej prowoka- 
cji hitlerowskiego wywiadu. 


Na wskroś podejrzliwa i nieufna natura Stalina, który wszędzie węszył 
zdradę, zabijała w nim zdrowy rozsądek, czujność wobec machinacji wro- 
za, pozwalała mu wierzyć, że gestapowski fałsz jest prawdą. Gromiąc 
dowództwo i kadrę kierowniczą Armii Radzieckiej Stalin był przekona- 
ny, że gromi wrogów socjalizmu. W jego oczach potwierdzały to wymu- 
szone zeznania niewinnie aresztowanych ludzi. Zasada prawna Świętego 
Dificium, stosowana za czasów inkwizycji przez kościół rzymsko-katolic- 
ki, że wymuszone przy pomocy tortur przyznanie się do winy stanowi 
dowód przestępstwa, znalazła za sprawą Wyszyńskiego — ówczesnego pro- 
kuratora generalnego Związku Radzieckiego — szerokie zastosowanie 
w metodach śledztwa i w sądownictwie radzieckim. 


W sytuacji, kiedy spadały głowy marszałków, generałów, wysoko po- 
stiawionych osobistości w aparacie partyjnym i państwowym, ludzi obej- 
mował stroch, krzewiła się podejrzliwość, powstawała atmosfera szpiego- 
manii. Rosła rola organów bezpieczeństwa — NKWD — gdyż na nich cią- 
żył główny obowiązek walki z wrogiem. W klimacie podejrzliwości, przy 
potrzebie utrzymywania przez te organy tajemnicy śledztwa, stawały się 
one corez bardziej niezależne od partii, aż stanęły faktycznie ponad partią. 
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Partia, jako społeczna organizacja polityczna, powołana do kierowania 
państwem dyktatury proletariatu i kontrolowania jego działalności, nie 
mogła należycie spełniać tej funkcji. Przytłoczona trudnościami wypły- 
wającymi z warunków ogólnych, w jakich naród radziecki budował so- 
cjalizm, ulegała woli i presji apodyktycznego Stalina. Z podstawowej 
zasady organizacyjnej partii, centralizmu demokratycznego, wytrącony 
został drugi człon — demokratyzm, pozostał tylko pierwszy — centralizm, 
Góra decydowała o wszystkim, a górą był Stalin. 

Niejeden komunista, niejeden działacz partyjny uświadamiał sobie ten 
nienormalny stan rzeczy, na pewno nawet niejeden był przekonany o bez- 
podstawności wielu oskarżeń i represji, lecz stawał przed dylematem: co 
robić? 

Postawy komunistów nie można mierzyć tylko atmosferą strachu. Nie 
można widzieć przemilczania przez nich gwałtów i zbrodni Stalina tylko 
w świetle obawy o utratę własnej głowy. Jasne, głowa każdemu jest dro- 
ga. Ale komuniści — to ludzie odważni, ideowi; dowiedli w całej historii 
walk rewolucyjnych, że wyżej cenią sprawę socjalizmu niż swoją głowę. 
Podnieść walkę przeciwko Stalinowi — to nie to samo co stanąć do walki 
o rewolucję socjalistyczną lub do walki z kontrrewolucją. Stalin kiero- 
wał budową socjalizmu w Związku Radzieckim. Właśnie dlatego zwłoki 
jego — usunięte z Mauzoleum Lenina — znalazły się obok grobów zasłu- 
żonych działaczy i budowniczych socjalizmu. I chociaż Stalin w swej dzia- 
łalności stosował metody niedopuszczalne, sprzeczne z zasadami socjali- 
stycznej praworządności, a nawet dopuścił się zbrodni, przed każdym ko- 
munistą, który mniej lub więcej coś o tym wiedział, widział lub słyszał, 
musiało powstawać pytanie: czy występując przeciwko Stalinowi nie 
działa tym samym na szkodę socjalizmu, czy ułatwi to, czy utrudni 
budowę socjalizmu w Związku Radzieckim? W warunkach, w jakich znaj- 
dował się wówczas Związek Radziecki, pytanie to rozbrajało komunistów 
przed walką ze Stalinem. 

Znamy to dobrze z historii naszej partii, Komunistycznej Partii Polski. 
Iluż to towarzyszy, którzy nie bali się więzień i śmierci, nie chciało roz- 
mawiać nawęt ze swymi najbliższymi o zbrodniczym wyniszczeniu w la- 
tach kultu jednostki licznej kadry komunistów polskich, chociaż byli 
glęboko przekonani że aresztowani, lub straceni niczym nie zawinili. Nie 
chcieli o tym mówić dlatego, żeby nie zaszkodzić idei socjalizmu, nie dać 
wrogom żeru do kampanii antyradzieckiej. 

Masy partyjne i społeczeństwo radzieckie nie znało skoki: Do- 
minował nad nimi kult Stalina, szerzony przy pomocy wszystkich środ- 
ków propagandy. Kto nie wniknie w całokształt ówczesnej sytuacji 
w Związku Radzieczim i w świecie, w warunki, jakie towarzyszyły bu- 
dowie socjalizmu w tym kraju, kto myśli kategoriami czasów dzisiejszych, 
temu trudno pojąć, jak mogło zrodzić się zjawisko kultu jednostki. 
Ogólne przyczyny są raczej nietrudne do odkrycia i powszechnie znane, 
chociaż mogą wymagać szerszego naświetlenia ze strony towarzyszy ra- 
dzieckich. Natomiast do czasu AXRII Zjazdu KPZR nie znany był szerokiej 
opinii publicznej obraz następstw kultu jednostki, nie znany był fakt 
bezpośredniej odpowiedzialności Stalina i niektórych jego współpracow- 
ników za śmierć niewinnych ludzi. Obecnie można było to odsłonić przed 
opinią publiczną w poczuciu siły, jaką przedstawia dziś socjalizm, w po- 
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czuciu potrzeby i konieczności walki z resztkami dogmatyzmu 1 sekciar- 
stwa wyhodowanego w okresie kultu jednostki. 

Na tym tle należy widzieć podniesioną na XXII Zjeździe KPZR krytykę 
pod adresem przywódców Albańskiej Partii Pracy. O ich postawie poli- 
tycznej mówiliśmy już obszernie na posiedzeniach VI i VII Plenum KC, 
składając sprawozdanie z bukareszteńskiej i moskiewskiej narady partii 
komunistycznych i robotniczych. Mimo ostrej krytyki ich stanowiska 
politycznego i ich postępowania wobec Związku Radzieckiego ze strony 
prawie wszystkich — z nielicznymi wyjątkami — partii uczestniczących 
w tych naradach, przywódcy APP nie tylko nie zeszli ze swych dogma- 
tycznych pozycji, lecz w swym postępowaniu zaczęli je coraz wyraźniej 
manifestować. Doszli obecnie do tego, że pod flagą walki z rewizjonizmem 
i obrony marksizmu-leninizmu publicznie atakują KPZR i jej kierownic- 
two. Według nich rewizjonistami są wszyscy, wszystkie partie, które 
stoją na gruncie uchwał XX Zjazdu KPZR. 


Pojęcie dogmatyzmu i sekciarstwa nie oddaje należycie istoty stanowi- 
ska przywódców APP, ich polityki, która nie jest polityką, lecz bezmyśl- 
nym awanturnictwem politycznym. Tak np. w przemówieniu wygłoszo- 
nym ostatnio w Tiranie Enwer Hodża postawił zarzut kierownikom 
Związku Radzieckiego, że boją się imperializmu i dlatego odkładają 
z roku na rok uregulowanie problemu niemieckiego i sprawy Berlina za- 
chodniego. Awanturniczość idzie tu w parze z pyszałkowatością. „Albań- 
ska Partia Pracy i rząd Ludowej Republiki Albanii — mówi Hodża — ni- 
gdy nie boją się i nigdy nie będą się bały imperializmu"... „Nie przeciw= 
stawiamy się zasadzie pokojowego współistnienia — mówi dalej Hodża — 
ale nie zgadzamy się z niektórymi oportunistycznymi poglądami Nikity 
Chruszczowa i tych, którzy się do niego przyłączyli, a więc tych, którzy 
uważają pokojowe współistnienie za generalną linię polityki zagranicz- 
nej krajów socjalistycznych". 

Wychodząc właśnie z takich pozycji kierownictwo APP i rządu albań- 
skiego od dłuższego czasu toczy walkę ze wszystkimi partiami, które nie 
podzielają jego stanowiska. A nie podziela go chyba żadna partia komu- 
nistyczna i robotnicza. 

Uprawiana przez kierowników APP polityka awanturnictwa sprzeczna 
jest z podstawowymi zasadami marksizmu-leninizmu, z uchwałami po- 
wziętymi przez partie komunistyczne i robotnicze na naradach w roku 
1957 i 1960, sprzeczna jest ze zdrowym rozsądkiem. Atakowane najostrzej 
przez APP kierownictwo KPZR uznało za konieczne powiedzieć na XXII 
Zjeździe, co myśli i jak ocenia politykę kierowników APP. 

Spośród 80 partii komunistycznych i robotniczych, których przedsta- 
wiciele brali udział w XXII Zjeździe KPZR w charakterze gości, ani jed- 
na partia nie zakwestionowaija merytorycznej słuszności krytyki KPZR 
pcd adresem kierownictwa APP. Tylko przedstawiciel Komunistycznej 
Partii Chin wyraził pogląd, że sporu z APP nie należało wynosić na ze- 
wnątrz, a wszelkie różnice zdań między partiami trzeba starać się roz- 
wiązywać w drodze wewnętrznych konsultacji. 

Trudno zgodzić się z takim poglądem w przypadku — jak to ma miej- 
sce z Albanią — gdy wszelkie próby rozwiązania sporów w drodze 
wewnętrznej nie przynoszą rezultatu. Dotyczy to zwłaszcza sporu w tak 
weżnej spra'vie, jak sprawa generalnej linii polityki zagranicznej państw 
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socjalistycznych. Polityki tej nie da się ukryć, nie można bowiem ukryć 
przed światem różnicy stanowisk poszczególnych krajów w ich polityce 
zewnętrznej. W tym zakresie spór z Albanią dawno przestał być taje- 
mnicą. 

Stosunek do linii generalnej polityki zagranicznej państw socjalistycz- 
nych, u której podstaw leży pokojowe wśpólistnienie wszystkich państw 
bez różnicy ich poktycznych i społecznych ustrojów, wyraża stosunek do 
jedności obozu socjalistycznego, a nawet więcej — do jedności międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego. Przywódcy APP podważają tę jed- 
ność. Publiczna krytyka ich stanowiska stała się konieczna. 

Niektórzy towarzysze z bratnich partii komunistycznych uważają, że 
w sytuacji dzisiejszej, kiedy międzynarodowy ruch komunistyczny roz- 
przestrzenił się szeroko i działa w różnorodnych warunkach obiektyw-= 
nych, różnice w działalności politycznej i metodach pracy narzucają po- 
trzebę przyjęcia bliżej nie sprecyzowanej przez nich koncepcji policen- 
tryzmu. Różnice w działalności politycznej i metodach pracy poszczegól- 
nych partii komunistycznych i robotniczych nie zawsze wynikają 
z warunków obiektywnych, ze specyfiki kraju, w którym dana partia 
działa. Mogą być one również wyrazem ciążących na ich polityce tenden- 
cji dogmatycznych lub rewizjonistycznych. Np. obecna polityka przywód- 
ców Albańskiej Partii Pracy, ich metody stosowane w wewnętrznym 
życiu Albanii nie wynikają z warunków obiektywnych, lecz z dogmatyz- 
mu, sekciarstwa, awanturnictiwa. W Związku Komunistów Jugosławii, 
kraju sąsiadującym z Albanią, zapanował zaś rewizjonizm. Nie tylko więc 
obiektywne warunki kształtują politykę danej partii. Prawidłową polity- 
kę każdej partii powinien kształtować uwzględniający warunki każdego 
kraju, twórczy, nie wypaczony marksizm-leninizm. 

Nie ma dzisiaj żadnego centralnego ośrodka, który by kierował działal- 
nością poszczególnych partii komunistycznych i robotniczych. Nie jest 
też potrzebny. Wątpić należy, czy są potrzebne jakieś regionalne ośrodki 
tego typu, co absolutnie nie wyklucza celowości regionalnych narad mię- 
dzypartyjnych dla wymiany iniormacji i wzajemnych doświadczeń, dla 
ustalania form walki politycznej i metod pracy działających tam partii. 
Każda partia jest w pełni samodzielna, autonomiczna, ponosi pełną od- 
powiedzialność za kraj, w którym sprawuje władzę, i za swoją politykę 
w kraju, w którym walczy o demokrację, postęp i socjalizm. Wszystkie 
partie łączy proletariacki internacjonalizm. 

Podstawowe zasady polityki i działania dla wszystkich komunistycz- 
nych i robotniczych partii powinny być opracowywane i zostały opraco- 
wane w latach 1957 i 1960 na ich wspólnych naradach. W dokumentach 
z tych narad każda partia powinna widzieć międzynarodowego, central- 
nego przewodnika swej działalności. 

Najważniejszą sprawą naszych czasów jest problem wojny i pokoju. 
Historyczną misją światowego ruchu komunistycznego jest zagrodzenie 
drogi wojnie, uchronienie ludzkości przed katastrofą nuklearną. Jeszcze 
raz trzeba tu powtórzyć: glowna siła pokoju — to Związek Radziecki. Okre- 
śla to jego pozycję w «uędzynarodowym rucnu komunistycznym. 

Zasada pokojowego współistnienia wszystkich państw leży u podstaw 
RNRII Zjazdu KPZR, u podstaw polityki zewnętrznej Związku Radzieckie- 
go, u podstaw uchwał, które powzięły wszystkie partie komunistyczne i ro- 
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botnicze na „swoich międzynarodowych naradach. Polityka pokojowego 
współistnienia działa na rzecz wzrostu sił i znaczenia obozu socjalistycz- 
nego, pomnaża siły międzynarodowego ruchu komunistycznego i wszyst- 
kie siły pokoju na świecie. 

RXII Zjazd wniósł poważne odprężenie do sytuacji międzynarodowej, 
która została bardzo napięta przez problem niemiecki. Aby usunąć wszel- 
kie pozory ultymatywnego postępowania, Zjazd uznał, że sprawa terminu 
zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami nie jest najistotniejsza, jeśli 
mocarstwa zachodnie wykażą gotowość do rozwiązania problemu niemiec- 
kiego. Wiele przemawia za tym, że w najbliższych tygodniach powinno 
dojść do rokowań w sprawie Niemiec, szczególnie do rozstrzygnięcia 
kwestii Berlina zachodniego, po czym do podpisania traktatu pokojowe- 
go z Niemiecką Republiką Demokratyczną. 

Obecnie rzecz sprowadza się głównie do tego, że jedynym bodaj prze- 
ciwnikiem konstruktywnych rokowań jest rzad Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Ale i kanclerz Adenauer będzie musiał zejść z pozycji, które 
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Towarzysze! Partia nasza ma wszystkie powody, aby wyrazić pełną 
solidarność z XXII Zjazdem KPZR. podobnie jak przyjęła z głębokim za- 
dowoleniem uchwały XX Zjazdu KPZR. Uchwały te pomogły bowiem 
również naszej partii dokonać istotnego zwrotu w jej pracy, który nastą- 
pił na VIII Plenum KC w październiku 1956 r. 5-letni okres, jaki upłynął 
od tego czasu, potwierdza w pełni prawidłowy kierunek dokonanego 
wówczas zwrotu. Przezwyciężyliśmy tendencje rewizjonistyczne w partii, 
wytrzebiliśmy dogmatyzm i sekciarstwo. Będziemy i nadal zwalczać 
wszystko, co może szkodzić jedności i monolitności szeregów naszej partii. 

RAII Zjazd, a szczególnie nowy Program KPZR, powinien ułatwić 
pracę noszej partii, przede wszystkim na froncie ideologicznym. Należy 
przyswoić Program KPZR całej naszej partii. Trzeba opracować formy tej 
pracy. Z Programu i Statutu KPZR możemy wyprowadzić szereg wnio- 
sków praktycznych dla pracy naszej partii w różnych dziedzinach jej 
działalności. Zadanie to stoi przed wszystkimi instancjami partyjnymi. 

Doceniając znaczenie XXII Zjazdu KPZR dla naszej partii i dla wszyst- 
kich partii komunistycznych i robotniczych świata, Biuro Polityczne 
przedstawia Plenum wniosek, aby Komitet Centralny dał wyraz popar- 
cia całej naszej partii dla polityki KPZR i dla uchwał jej XXII Zjazdu. 


Uchwała 1X Plenum KC PZPR 
w sprawie XXII Zjazdu KPZR 


Plenum KC PZPR wysłuchało sprawozdania delegacji naszej partii 
na XXII Zjazd KPZR i stwierdza, co następuje: 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza widzi w XXII Zjeździe KPZR 
wydarzenie o historycznym znaczeniu dla narodów ZSRR, dla międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego i całej ludzkości. Uchwały XXII Zjazdu 
będące wyrazem rozwoju myśli marksistowsko-leninowskiej przyczynią 
się do nowych postępów pokoju, demokracji, socjalizmu na całym świecie. 

Centralne miejsce w bogatym dorobku XXII Zjazdu KPZR zajmuje 
nowy Program KPZR — program budowy komunizmu. Znaczenie tego 
dokumentu twórczego marksizmu-leninizmu wybiega daleko poza grani- 
ce Związku Radzieckiego. Zawiera on głęboką analizę społecznej i poli- 
tycznej sytuacji współczesnego Świata oraz wytycza drogi rozwiązania 
podstawowych problemów współczesności. 

Nowy Program KPZR prawidłowo uogólnia dotychczasowe doświad- 
czenia KPZR i międzynarodowego ruchu robotniczego zdobyte w rewo- 
lucjach socjalistycznych i w budownictwie socjalizmu, w walce o pokój, 
demokrację i wyzwolenie narodów z jarzma kolonializmu. 

Po raz pierwszy w dziejach myśli marksistowskiej wytycza on konkret- 
ny plan przeobrażeń ekonomicznych, społecznych i politycznych, których 
realizacja w ZSRR oznaczać będzie przejście od socjalizmu do komuniz- 
mu, ku któremu zmierza rozwój całej ludzkości. 

Ogromne międzynarodowe znaczenie nowego Programu KPZR poleca 
również na tym, że dowodzi on w sposób naukowy i praktyczny, iż w po- 
kojowym współzawodnictwie z kapitalizmem zwycięstwo należeć będzie 
do socjalizmu. Realizacja dwudziestoletniego planu budowy materialno- 
technicznej bazy komunizmu w ZSRR, urzeczywistnienie społeczno-ustro- 
jowych zadań, wytyczonych w nowym Programie KPZR, osiągnięcie 
przez narody radzieckie najwyższej wydajności pracy i poziomu życia 
wyższego niż w jakimkolwiek kraju kapitalistycznym, stanie się potęż- 
nym bodźcem przejścia narodów wszystkich krajów do socjalizmu w dro- 
dze POORYS lub niepokojowych, rewolucyjnych przeobrażeń społecz- 
nych. 

„Polska Zjednoczona Partia Robotnicza solidaryzuje się w pełni z anali- 
zą sytuacji międzynarodowej i linią generalną polityki międzynarodowej 
XXII Zjazdu KPZR. Jest to leninowska polityka pokojowego wspólistnie- 
nia, polityka konsekwentnej walki o powszechne i całkowite rozbrojenie, 
o wygaszenie ognisk zimnej wojny, o rozwiązanie problemu niemieckiego, 
o trwały pokój między narodami. Polityka ta ma na celu uratowanie 
ludzkości przed katastrofą wojny termojądrowej, co stało się historyczną 
misją ruchu komunistycznego. Polityka ta wyraża najżywotniejsze intere- 
sy wszystkich narodów i cieszy się powszechnym poparciem narodu pol- 
skiego. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza uważa również za płodne teorc- 
tycznie i doniosłe praktycznie twórcze rozwinięcie w nowym Programie 
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i Statucie KPZR leninowskich zasad życia partyjnego i leninowskiej 
nauki o państwie socjalistycznym. 

W dorobku teoretycznym i politycznym XXII Zjazdu widzimy konty- 
nuację myśli teoretycznej i linii politycznej XX Zjazdu KPZR. Idee i po- 
stanowienia XX Zjazdu wytrzymały próbę życia i dowiodły swej bez- 
spornej słuszności zarówno w praktyce ZSRR, jak i w działaniu innych 
partii komunistycznych, które w uchwałach swoich zjazdów i komitetów 
centralnych eraz na międzynarodowych naradach w 1957 i 1960 r. dały 
wyraz głębokiemu przeświadczeniu o przełomowym znaczeniu tych po- 
stanowień dla dalszego wzrostu sił socjalizmu i jego ideowo-moralnego 
wpływu na świadomość mas, 

Partia nasza jest przeświadczona, że odważne, śmiałe odsłonięcie 
i likwidacja wypaczeń demokracji socjalistycznej, samowoli i bezprawia, 
które cechowały system kultu jednostki — miała ogromne, wręcz histo- 
ryczne znaczenie dla wszystkich państw socjalistycznych, dla całego mię 
dzynarodowego ruchu robotniczego. 

Dzięki konsekwentnej walce KPZR o realizację uchwał XX Zjazdu 
XNII Zjazd umocnił gwarancję poszanowania i nienaruszalności zasad 
praworządności i demokracji socjalistycznej oraz leninowskich norm 
w Życiu partii i państwa. 

Przezwyciężając wszelkie odstępstwa od leninizmu, KPZR ugruntowała 
w pełni internacjonalistyczne zasady solidarności i równości w stosun= 
kach między państwami socjalistycznymi i partiami komunistycznymi. 

Komitet Centralny PZPR uważa za błędne i szkodliwe stanowisko kie- 
rownictwa Albańskiej Partii Pracy, które z pozycji dogmatycznych 
i awanturniczych wystąpiło przeciwko wspólnie wypracowanym na na- 
radach z 1957 i 1960 roku zasadom polityki partii komunistycznych i ro- 
botniczych oraz państw socjalistycznych. Przywódcy APP atakują uchwa- 
ły AŃ i AAII Zjazdu KPZR i godzą w jedność obozu socjalistycznego 
i międzynarodowego ruchu komunistycznego. 

Komitet Centralny PZPR wyraża najgłębsze przekonanie, że nie ma 
takiej siły, która mogłaby cofnąć światowy ruch komuriistyczny z leni- 
nowskiej drogi wiodącej do nowych zwycięstw sprawy socjalizmu i po- 
koju. 

W warunkach stworzonych przez XX Zjazd KPZR nasza partia wypra- 
cowała na VIII Plenum KC w październiku 1956 r. i rozwinęła na III 
Zjeżdzie swą obecną, słuszną linię polityczną, uwolniła swą politykę od 
dogmatycznych i sekciarskich wypaczeń, rozbiła rewizjonizm, umocniła 
leninowską jedność partii i jej więź z klasą robotniczą i z narodem. Par- 
tia nasza kontynuując dzieło budownictwa socjalistycznego zdecydowana 
jest konsckwentnie pogłębiać demokrację socjalistyczną oraz umacniać 
jedność obozu socjalistycznego i więzy solidarności 'międzynarodowej ze 
wszystkimi bratnimi partiami komunistycznymi i robotniczymi. 

SC PZPR aprobuje w całej rozciągłości stanowisko delegacji naszej 
rartii na NAJII Zjezcdzie KPZR. 

KC PZPR zaleca wszystkim instancjom i organizacjom partyjnym zor- 
ganizowanie systematycznych siudiów nad dorobkiem teoretycznym i po- 
liiycznym AXZII Zjazdu i popularyzację jego uchwał w polskim społeczeń- 
stwie. 
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UCHWAŁA ]X PLENUM KC PZPR 
W SPRAWIE PODSTAWOWYCH PROBLEMÓW 
GUSPODARKI NARODOWEJ W ROKU 1962 


IX Plenum KC aprobuje oceny i wytyczne zawarte w referacie Biura 
Politycznego w sprawie podstawowych problemów gospodarki narodowej 
w roku 1962. 


1 Rok bieżący — pierwszy rok realizacji nowego planu S-letniego — 

charakteryzuje dynamiczny rozwój we wszystkich dziedzinach naszej 
gospodarki — w przemyśle, w rolnictwie, w budownictwie, w handlu we- 
wnętrznym i zagranicznym. 

Przewiduje się, że w br. globalna produkcja przemysłu będzie wyższa 
o ponad 10 proc. niż w 1960 r. Założenia planu w zakresie produkcji pod- 
stawowych wyrobów przemysłu: energii elektrycznej, węgla, stali, metali 
nieżelaznych, siarki, cementu, nawozów azotowych, włókien sztucznych 
i syntetycznych, papieru, cukru itd. zostaną przekroczone. 

Plan produkcji niektórych wyrobów w przemyśle maszynowym oraz 
w przemyśle materiałów budowlanych nie będzie w pełni wykonany. 

Osiągnięty został wydatny wzrost produkcji rolnej. Szczególnie wysoki 
wzrost nastąpił w produkcji roślinnej: plony zbóż wyniosą wg ostatniej 
oceny ok. 18 q ha, tj. o ok. 3 q ponad przeciętne plony ubiegłych 5 lat. 
Plony ziemniaków, buraków cukrowych, oleistych były znacznie wyższe 
niż kiedykolwiek w przeszłości. Wysoki był również wzrost produkcji zwie- 
rzęcej. 

W roku 1961 osiągnięty został dalszy poważny wzrost obrotów handlu 
zagranicznego. 

Wysokie przekroczenie planu produkcji przemysłu i rolnictwa przynio- 
sło ponadplanowy wzrost dochodu narodowego i umożliwiło znaczne prze- 
kroczenie założeń planu zarówno w zakresie spożycia, jak i akumulacji. 

Wzrost spożycia nastąpił w wyniku wzrostu zatrudnienia oraz wzrostu 
przeciętnych płac nominalnych oraz w wyniku wzrostu dochodów ludno- 
Ści wiejskiej. Płace realne pracowników wzrosły nieco mniej niż nomi- 
nalne. Dochody realne ludności wiejskiej wzrosły wyżej niż płace realne. 

W toku wykonania planu nastąpiło pewne naruszenie planowanych 
proporcji pomiędzy wzrostem produkcji a wzrostem zatrudnienia i płac. 
Nie osiągnęliśmy zamierzonego udziału wzrostu wydajności pracy w przy- 
toście produkcji. 

Rok 1961 był rokiem pomyślnego i szybkiego rozwoju naszej gospodarki 
narodowej, dalszej poprawy materialnych i kulturalnych sa) życia 
narodu — rokiem nowych postępów budownictwa socjalizmu. 


2 Głównym zadaniem planu na rok 1962 jest utrzymanie szybkiego 
tempa rozwoju gospodarczego kraju >rzy zachowaniu właściwych 
proporcji, zapewniających niezbędną równowagę w gospodarce naro- 
dowej. 

W roku 1962 powinien nastąpić wzrost produkcji przemysłowej o ponad 
8 proc., dalszy wzrost produkcji zwierzęcej oraz powinien być utrzymany 
tegoroczny wysoki poziom produkcji roślinnej. 
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Tempo wzrostu produkcji przemysłowej w podstawowych gałęziach, 
jak np. w przemyśle maszynowym i hutniczym, winno być szybsze .w roku 
1962, niż to zakłada plan 5-letni. 

Szczególnego znaczenia nabiera wykonanie zadań planu w zakresie han- 
dlu zagranicznego i inwestycji. Należy przy tym zapewnić wyższą dvna- 
mikę wzrostu eksportu niż importu. Wzrost inwestycji w całej gospodarce 
narodowej powinien wynieść ponad 9 proc. 

Dla uzyskania założonych rozmiarów dochodu narodowego niezbędna 
jest znaczna obniżka kosztów własnych, zwłaszcza kosztów materiałowych. 
Dochód narodowy wytworzony powinien zwiększyć się o ok. 7 proc. w po- 
równaniu z przewidywanym wykonaniem planu na rok bieżący. 

Spożycie indywidualne ludności powinno być o ok. 4 proc. wyższe 
w porównaniu z przewidywanym wykonaniem w roku bieżącym. Fundusz 
płac powinien wzrosnąć o ok. 5,5 proc. 

Wobec szybszego wzrostu realnych dochodów ludności rolniczej niż płac 
pracowniczych w br. należy podjąć środki zapewniające bardziej równo- 
mierny podział dochodu narodowego. 


W wyniku oceny wykonania planu za rok 1961 oraz dyskusji nad zada- 
niami stojącymi przed gospodarką narodową w roku 1962 Plenum KC 
uważa za niezbędne postawić przed organizacjami partyjnymi, organami 
państwowymi i administracją gospodarczą następujące główne zadania: 


W ZAKRESIE HANDLU ZAGRANICZNEGO 


Podstawowe zadanie planu w tej dziedzinie polega na konsekwentnej 
realizacji założonej w planie 5-letnim polityki wszechstronnego rozwijania 
naszych obrotów z zagranicą przy równoczesnym zmniejszaniu zadłużenia 
kraju wobec zagranicy oraz tworzeniu niezbędnych rezerw dewizowych. 


Decydujące znaczenie mają zadania dotyczące aktywizacji eksportu. 
Możliwości dalszego rozwoju eksportu i przekroczenia zadań planu w tym 
zakresie należy szukać zgodnie z dotychczasowymi postanowieniami KC 
w tym zakresie we wszystkich gałęziach gospodarki. Szczególną uwagę 
należy zwrócić na aktywizację eksportu maszyn i urządzeń, tym bardziej 
że eksport ten nie rozszerza się dostatecznie szybko w stosunku do ogól- 
nych proporcji rozwoju naszej gospodarki. 

W związku z tym Plenum KC uważa za konieczne: 


( Szybkie nadrobienie poważnych zaległości w realizacji zaleceń Biura 

Politycznego w sprawie usuwania hamulców oraz tworzenia bodźców 
wzrostu dostaw na potrzeby eksportowe, a także w sprawie współpracy 
handlu zagranicznego z przemysłem i „ekonomicznie uzasadnionych oszczęd- 
ności importowych. 


Kontynuowanie pracy politycznej i organizacyjnej zmierzającej do 

aktywizacji handiu zagranicznego i boprawy sytuacji w bilansie płat- 
niczym; szczególną uwagę należy przy tym zwrócić na takie sprawy, jaz: 
jakość produkcji, rozwijanie eksportu najbardziej opłacalnych wyrobów 
oraz szybkie wprowadzenie do produkcji dla potrzeb eksportowych wyro- 
bów o nowych rozwiązaniach technicznych i technologicznych, poszuki- 
wanyca na rynkach zagranicznych. 
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Rozszerzenie i pogłębienie współpracy gospodarczej z krajami socja- 
listycznymi oraz przyspieszenie tempa rozwoju specjalizacji i Kkoo- 

petracji w ramach prac Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 


4 Podjęcie niezbędnych środków w celu wzmożenia naszych zakupów 
importowych w krajach socjalistycznych oraz dalszego rozszerzenia 
eksportu do tych krajów. = 


5 Rozwijanie naszych obrotów z krajami gospodarczo słabo rozwinię- 
tymi, przy czym należy dążyć do zawierania z nimi umów wielo- 
letnich. . | 


Ó Podjęcie energicznych kroków w celu poprawienia struktury naszego 

eksportu do rozwiniętych krajów kapitalistycznych; w kierunku coraz 
szerszego wprowadzania artykułów przemysłowych, przede wszystkim 
maszyn i urządzeń. 


r/ Rozwijanie w uzasadnionych ekonomicznie przypadkach produkcji 
maszyn, urządzeń i wyrobów dotychczas importowanych. 


8 Dalsze usprawnienie pracy aparatu handlu zagranicznego i oparcie 
jego działalności na wnikliwszej analizie rynków zagranicznych oraz 
na pogłębionym rachunku opłacalności eksportu; ekonomiczna efek- 
tywność obrotów handlowych z zagranicą winna być podstawowym kryte- 
rium oceny pracy handlu zagranicznego. 


je Doskonalenie kwalifikacji i stałe podnoszenie poziomu politycznego 
i operatywności aparatu handlu zagranicznego. 


W ZAKRESIE INWESTYCJI 


Dalsza rozbudowa krajowej bazy surowcowej, potrzeby rozwijającego 
się przemysłu, potrzeby eksportu, dalszy wzrost budownictwa mieszkanio- 
wego Oraz rozbudowa bazy techniczno-produkcyjnej rolnictwa wymagają 
zachowania w roku 1962 wysokiego poziomu inwestycji, dalszego wzrostu 
nakładów inwestycyjnych. Prawidłowe wykonanie zadań planu inwesty- 
cyjnego na rok 1962, podobnie jak w roku bieżącym, stanowi podstawowy 
warunek szybkiego postępu gospodarczego w następnych latach planu 
5-letniego i odpowiada w pełni założeniom tego planu. 

Zainicjowana przez V Plenum KC powszechna akcja rewizji założeń 
i dokumentacji inwestycyjnej powinna być konsekwentnie doprowadzona 
do końca. Plenum KC uważa, że należy wzmóc aktywność instancji par- 
tyjnych i aktywu gospodarczego w celu uzyskania przewidzianych efek- 
tów oszczędnościowych, skrócenia cyklu inwestycyjnego, usprawnienia 
i potanienia procesu inwestowania. 


Plenum KC uważa za konieczne: 


( Przeciwdziałanie tendencjom do nadmiernego zwiększania zadań in- 
westycyjnych ponad założenia planu 5-letniego, większą troskę o wy- 

korzystanie istniejących rezerw mocy produkcyjnych oraz o maksymalne 

skrócenie okresu osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych. 


2 Osiągnięcie radykalnej poprawy w działalności inwestycyjnej, w któ- 
rej od dawna nagminnie nie dotrzymuje się terminów oddawania inwe- 
stycji do użytku; w tym celu należy: 
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a) zaostrzyć rygory w zakresie posiadania pełnej dokumentacji projekto= 


'wo-kosztorysowej dla inwestycji wprowadzanych do planu; 

b) w .ciągu I półrocza 1962 r. zakończyć opracowanie normatywnych 
cykli dla tych rodzajów inwestycji, które ich jeszcze nie posiadają; 

c) dokonać niezbędnych zmian w systemie planowania, zamawiania 
i kompletowania maszyn i urządzeń, zwłaszcza dla inwestycji prioryteto- 
wych; wypracować środki zapewniające należytą synchronizację dostaw 
maszyn i urządzeń z harmonogramem robót budowlano-montażowych; 

d) wprowadzić stopniowo instytucje generalnego dostawcy dla zapew 
nienia kompleksowości i terminowości dostaw maszyn i urządzeń, 


3 Dalszą rozbudowę potencjału przedsiębiorstw wykonawczych, zwłasz 
cza na terenach dużej koncentracji robót. 


4 Sporządzanie odpowiednich bilansów w celu skoordynowania zadań 
inwestycyjnych z potencjałem wykonawczym przedsiębiorstw nie tyl- 
ko w skali całego kraju, ale również w skali poszczególnych województw. 


5 Zakończenie w ciągu I półrocza 1962 r. aktualizacji zbiorczych zesta- 
wień kosztów inwestycji przewidzianych na lata 1963—1960. 


6; Opracowanie w ciągu 1962 r. zmian w planie inwestycyjnym na lata 
1963—1965 zabezpieczających oddawanie obiektów do użytku w ter- 
minach przewidzianych cyklami normatywnymi. 


r/ Rozszerzenie stosowania normatywnych kosztów, które zdało egzamin 
w budownictwie mieszkaniowym na inne działy budownictwa, 
w pierwszym rzędzie na budownictwo ogólne. 


8 Wprowadzanie w szerokim zakresie zasady zawierania umów między 
inwestorem a WysPRaweę w budownictwie ogólnym na podstawie cen 
ryczałtowych. 


9 Podniesienie kwalifikacji kosztorysantów i konsekwentne egzekwowa- 
nie pelnej odpowiedzialności biur projektowych za jakość kosztory- 
sów, 


ZADANIA W DZIEDZINIE ROLNICTWA 


1 Przewidziane w planie 1962 r. zaopatrzenie rolnictwa w środki pro- 

dukcji oraz zwiększone nakłady inwestycyjne stwarzają warunki 
dalszej intensyfikacji produkcji rolniczej i utrzymania tempa jej wzrostu, 
jakie ukształtowało się w ostatnich latach. 

W roku 1962 należy dokonać dalszego wysiłku w kierunku rozwiązania 
problemu zbożowego i paszowego: rozszerzyć areał uprawy bardziej wy- 
dajnych zbóż, a szczególnie pszenicy, a także powiększyć zasiewy roślin, 
które mogą polepszyć białkowy bilans rolnictwa, jak lucerna, koniczyna, 
wyka, groch, peluszka, łubin i bobik. W dalszym ciągu zwiększyć należy 
uUnrawy i plony kukurydzy 

W nadchodzącym roku należy zapewnić bardziej sprawne niż dotąd 
wykonanie zadań programu nasiennego, ochrony roślin i zabiegów podno- 
szących plony z użytków zielonych. 

W produkcji zwierzęcej zapewnić należy bardziej EtokiywnE wykorzy= 
stanie zasobów paszowych. Należy zwrócić większą uwagę zarówno na 
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powiększenie pogłowia, jak 1 szczególnie na wyższą jego wydajność, poda 
niesienie udojów, skrócenie okresu tuczu i opasu. Odchów młodego bydła 
winien być rozszerzony, a kontraktacja winna objąć nie tylko materiał 
rzeźny, ale także użytkowy i hodowlany. 

Należy lepiej wykorzystać grunty PEZ, zapewnić ich pełną uprawę. za- 
gospodarować ziemie zaniedbane w części podupadłych gospodarstw i po- 
większyć obszar zasiewów o 100 tys. ha. 

Roboty melioracyjne powinny być powiększone. Zagospodarowania 
użytków zielonych należy traktować jako nieodłączną część składową in- 
westycji melioracyjnych. Na terenach meliorowanych należy zapewnić 
gospodarstwom chłopskim pomoc kredytową na budownictwo inwentar- 
skie i hodowlę. 


2 Państwowe gospodarstwa rolne winny w 1962 r. powiększyć swą pro- 

dukcję o około 7 proc. i podnieść swój udział w dostawach dla państwa. 
Szczególnie szybko winny PGR powiększać towarową produkcję pszenicy, 
mleka i żywca wołowego, a także doskonalić swą produkcję nasienną i ho- 
dowlaną, uwzględniając potrzeby całego rolnictwa. 


Dalszą intensyfikację produkcji PGR należy osiągać w drodze jej kon- 
centracji i uzasadnionej rolniczo specjalizacji gospodarstw, aby w ten spo- 
sób obniżyć koszty produkcji. 

Procesowi specjalizacji gospodarstw towarzyszyć powinno unowocze- 
śnienie metod produkcji zapewniające wyższą efektywność nakładów 
i wzrost wydajności pracy. Ulepszyć trzeba wyposażenie PGR w nowocze- 
sne maszyny oraz budynki i urządzenia produkcyjne, szybciej likwidować 
nadmierne różnice w wyposażeniu gospodarstw. 


Należy powiększyć nakłady inwestycyjne w PGR w stosunku do wy- 
tycznych planu 5-letniego, uwzględniając w pierwszym rzędzie potrzeby 
gospodarstw nasiennych i hcdowlanych oraz gospodarstw położonych 
w rejonach żyznych gleb i na terenach, gdzie istnieją warunki sprzyjające 
szybkiemu powiększaniu produkcji żywca wołowego przy niskich nakła- 
dach. 


Dzięki dodatkowym środkom inwestycyjnym i bardziej planowemu dys- 
ponowaniu nakładami PGR będą w stanie powiększyć swój areał, przej- 
mując nie dość efektywnie użytkowane grunty sąsiadujące z gospodar- 
stwami. 

W związku z coraz obfitszym wyposażeniem PGR w nowoczesne środki 
produkcji konieczne jest szybsze podnoszenie poziomu ogólnego i facho- 
wego wykształcenia pracowników PGR. 

Instancje partyjne i rady narodowe winny stwarzać coraz lepsze warun- 
ki rozwoju gospodarstw państwowych, usprawniać działalność przedsię- 
biorstw obsługujących rolnictwo, uwzględniając potrzeby PGR przy roz- 
budowie sieci komunikacyjnej, placówek handlowych, służby zdrowia, 
oświaty i kultury. 


3 Najważniejszym zadaniem w dziedzinie spółdzielczości produkcyjnej 
pozostaje nadal umocnienie istniejących gospodarstw zespołowych. 
Spółdzielnie produkcyjne winny stać się przykładowymi gospodarstwami 
na wsi. Działalność spółdzielni winna opierać się na dwu podstawowych 
formach statutowych, z których pierwsza polegać powinna na prowadzeniu 
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zespołowej produkcji roślinnej I zwierzęcej przy ograniczeniu gospodar= 
stwa przyzagrodowego do dwóch sztuk bydła i określonej statutem liczby 
pozostałego inwentarza, druga zaś winna obejmować zespołową produkcję 
roślinną przy wprowadzeniu do gospodarki zespołowej koni i więxszych 
maszyn. W obu formach rozmiar działki przyzagrodowej nie powinien 
przekraczać 0,6 ha. 

Należy przyspieszyć modernizację sposobów produkcji i ulepszyć wypo- 
sażenie gospodarstw zespołowych w należytą ilość zabudowań i maszyn 
rolniczych. W tym celu należy przyspieszyć gromadzenie środków nie- 
zbędnych dla sfinansowania zwiększonych nakładów inwestycyjnych, 
a w szczególności: | 
a) wprowadzić zasadę dokonywania odpisów amortyzacyjnych odpowia- 

dających wartości i okresowi użytkowania składników majątkowych, 

b) zapewnić dokonywanie odpisów inwestycyjnych w rozmiarach ustalo- 
nych statutem, 

c) dla spółdzielni nie prowadzących zespołowej hodowli ustalić wymiar 
obowiązkowych dostaw żywca w wysokości 75 proc. normy powiatowej 
dla gospodarstw indywidualnych i powiększyć tą drogą fundusz roz- 
woju rolnictwa na potrzeby spółdzielczej gospodarki, 

d) rozszerzyć pomoc kredytową dla spółdzielni, a okres spłaty kredytów 
dostosować do możliwości płatniczych gospodarstw zespołowych, 
z utrzymaniem zasady 6-letniej karencji i rozłożeniem na 30 lat spłaty 
kredytów zaciągniętych na budownictwo gospodarcze, 

e) popierać dotacjami państwowymi budowę zespołowych stajni odpo- 
wiednio do dotychczasowej pomocy na pierwsze budynki inwentarskie. 

Pomoc kredytową państwa na cele inwestycyjne należy udzielać głównie 
większym obszarowo spółdzielniom. Spółdzielniom o powierzchni powyżej 
200 ha gruntów zapewnić należy fachową pomoc, przydzielając im na 
koszt państwa agronomów na stanowiska kierowników produkcji. Mniej- 
szym spółdzielniom porad fachowych udzielać powinni agronomowie gro- 
madzcy. Za całość pomocy fachowej dla spółdzielni odpowiadać powinny 
rady narodowe i ich wydziały rolnictwa. 

Więcej uwagi należy poświęcić umocnieniu małych spółdzielni, które 
winny intensyfikować produkcję i powiększyć areał zespołowej gospodar- 
ki przez przyjmowanie nowych członków i zagospodarowanie gruntów 
PFZ. Organizując nowe spółdzielnie należy dążyć do skupienia w nich 
znacznej części gospodarstw swej wsi, tak aby objęły areał co najmniej 
100 ha. W uzasadnionych przypadkach, gdy spółdzielnia obejmuje więk- 
szą część wsi, można dokonać wymiany gruntów w celu stworzenia dużych 
masywów uprawowych. 

Rozwijająca się działalność kółek rolniczych wymaga stałej pomocy 
ze strony instancji partyjnych, rad narodowych, fachowców Związku 

Kóiek Rolniczych oraz ze strony instytucji gospodarczych. 

Należy w szczególności: 

a) ulepszyć zasady przydziału traktorów i maszyn kółkom rolniczym 
uwzględniając obok dotychczasowych kryteriów wyniki analizy gospo- 
darki sprzętem, 

b) usprawnić zaplecze remontowe rolnictwa, ulepszając działalność POM 
i organizując kółkowe i międzykółkowe warsztaty mechaniczno-kowal- 
skie, 
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c) otoczyć opieką majątek społeczny i zapewnić należyty poziom gospo- 
darki finansowej w kółkach: stosować obowiązujące cenniki, likwido- 
wać niedopuszczalne zadłużenia i wydzielać statutowe fundusze, 
a w szczególności dążyć do likwidacji zadłużenia wobec kółek ze strony 
użytkowników, szeroko stosować zasady przedpłat na zamówione prace; 
zlikwidować zaległości kółek w odprowadzaniu środków na fundusz 
amortyzacyjny i fundusz remontowy; usprawnić rachunkowość kółek 
i ewidencję wszystkich prac, 

d) zwrócić większą uwagę na dobór, szkolenie i doszkalanie traktorzy- 
stów, zorganizować szkolenie odpowiedniej liczby księgowych i za- 
pewnić należytą kontrolę i pomoc ze strony rewidentów Związku Kółek 
Rolniczych oraz instytucji finansowych. 

Kółka rolnicze rozszerzając i doskonaląc swą działalność w dziedzinie 
mechanizacji, powinny z nie mniejszą energią rozwijać wszystkie inne 
formy działania, pomagać we wzroście produkcji rolniczej i w zaspokaja- 
niu społecznych potrzeb wsi. Winny one przyciągnąć wszystkich rolników 
do planowej wymiany materiału nasiennego oraz do walki z chorobami 
i szkodnikami roślin. 

Kółka winny też rozszerzyć swą działalność produkcyjną, przejąć do za- 
gospodarowania dalsze kilkadziesiąt tys. ha gruntów PFZ oraz tworzyć 
na większych kompleksach międzykółkowe ośrodki PORCJE roślinnej 
i zwierzęcej. 


s) W nadchodzącym roku rady narodowe i instancje partyjne winny 
przystąpić do uporządkowania sprawy pcdupadłych gospodarstw. 

Gospodarstwom, których niska produktywność jest wynikiem klęsk loso- 
wych lub przejściowych zaniedbań związanych z chorobą właściciela, bra- 
kiem rąk do pracy itp., należy udzielić pomocy w postaci kredytu badź 
scalenia i zawieszenia zadłużeń. Pomoc taka winna przysługiwać rolnikom, 
cc do których gromadzka rada narodowa stwierdzi, że zasługują na zau- 
fanie i gwarantują racjohalne wykorzystanie pomocy. Rolnicy, którzy 
wypełnili zobowiązania podniesienia gospodarstwa ustalone przy udziela- 
niu pomocy, mogą ubiegać się o częściowe lub całkowite umorzenie zawie- 
szonych należności. 

Właścicielom pozostałych zaniedbanych gospodarstw należy umożliwić 
przekazanie całych gospodarstw lub ich części na rzecz państwa. Dotyczy 
to właścicieli, którzy ze względu na wiek, stan zdrowia lub brak umiejęt- 
ności nie mogą podnieść poziomu swych gospodarstw, nie dokonują nakła- 
dów inwestycyjnych i nie spłacają zobowiązań wobec państwa. Właścicie- 
lom przekazującym swe gospodarstwa, a zdolnym do pracy, należy — jeśli 
zechcą — umożliwić zatrudnienie w uspołecznionym przedsiębiorstwie, 
zaliczając okres pracy w rolnictwie do okresu uprawniającego do uzyska- 
nia emerytury; niezdclnym zaś do pracy oraz właścicielom, którzy ukoń- 
czyli 65 lat (kobiety 60) zape wnić należy dożywotnią renię pieniężną. Zobo- 

wiązania podatkowe związane z przekazywanymi gospodarstwami należy 
umorzyć. 


W ZAKRESIE POLITYKI ZATRUDNIENIA I PŁAC 


Plenum KC stwierdza, że uchwały III Plenum KC dotyczące dyscypliny 
zatrudnienia i płac nie były w roku bieżącym należycie przestrzegane. 
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Z łego powodu naruszone zostały wzajemne proporcje pomiędzy wzrostem 
płac i wzrostem wydajności pracy w gospodarce narodowej, zwłaszcza 
przy przekroczeniu planów produkcyjnych. 


Równocześnie na skutek braku dyscypliny i niedoskonałości planowa- 
nia utrzymują się, a nawet częściowo pogłębiają nieuzasadnione dyspro- 
porcje w zarobkach poszczególnych grup robotników i pracowników. 

Środki zaradcze powinny zmierzać z jednej strony do maksymalnego 
związania bodźców płacowych z walką o wzrost wydajności pracy, z dru- 
giej zaś — do utrzymania funduszu płac w roku 1962 w granicach planu 
bądź jego przekroczenia w granicach uzasadnionych zwiększeniem pro- 
dukcji ponad plan. 

Plenum KC postanawia: 


1 Przyspieszyć pracę nad usprawnieniem technicznego normowania 

pracy; technicznie uzasadnione normy pracy w przemyśle maszyno- 
wym powinny być wprowadzone w życie we wszystkich resortach do po- 
łowy 1962 r., w pozostałych gałęziach przemysłu należy zakończyć prace 
przygotowawcze do końca 1962 r., tak aby z początkiem 1953 r. przystą- 
pić do sukcesywnego wprowadzania nowych norm poczynając od gałęzi 
najlepiej przygotowanych pod względem organizacyjnym; wprowadzeniu 
technicznie uzasadnionych norm i nowych stawek płacowych powinna 
towarzyszyć weryfikacja zaszeregowania robotników do poszczególnych 
stepni zaszeregowania osobistego; rewizje norm przeprowadzać należy nie 
mechanicznie, łecz w oparciu o wnikliwą pracę nad uporządkowaniem 
organizacji produkcji. 


2 Dla przeciwdziałania szkodliwym zjawiskom opłacania w różnej wy- 
sokości tej samej pracy w zależności od posiadanych środków, a nie 
od wyników pracy i dla wprowadzenia jednoznaczności i jednolitości 
w określaniu sposobu i form wynagradzania pracowników należy przej- 
rzeć i uporządkować obecnie obowiązujące przepisy płacowe oraz przy- 
spieszyć prace nad taryfikacją robót i stanowisk pracy. 


3 W celu uporządkowania płac pracowników umysłowych i usprawnie- 
nia planowania w tej dziedzinie konieczne jest podjęcie prac nad 
reformą systemu wynagradzania i premiowania pracowników umysłowych. 


4 Przy sporządzaniu projektu planu produkcji przemysłowej w przed- 
siębiorstwach na rok 1963 należy zastosować zasadę planowania za- 
trudnienia i funduszu płac w oparciu o obsadę stanowisk i pracochłonność 
produkcji uwzględniając przy tym założenia postępu technicznego i orga- 
nizacyjnego; w maksymalnie możliwych rozmiarach winna być ona wzięta 
pod uwagę już przy rozdziale zadań pomiędzy przedsiębiorstwa na rok 
1052, 


5 Dla zwiększenia skuteczności planowania i kontroli funduszu płac 
należy znacznie rozszerzyć stosowanie tzw. cen konfekcjonowania 
i przerobu oraz normatywnych kosztów osobowych bądź normatywów 
pracochłonności; w celu niezbędnego uściślenia funduszu płac w planie 
należy dokładniej niż dotąd rozliczać zarówno w ewidencji, jak i w plano- 
waniu poziomu płac wszystkie elementy wpływające na wzrost średniej 
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Ó Dyrektywność wskaźników funduszu płac i zatrudnienia winna być 
utrzymana, należy jednak wprowadzić obowiązek tworzenia w resor- 
tach rezerw funduszu płac i zatrudnienia dla umożliwienia dokonywania 
w ciągu roku poprawek w rozdziale limitów między podległe jednostki. 
Należy również wprowadzić zasadę upoważniającą przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe, przy przekroczeniu planu produkcji, do zwiększania, w odpowied- 
niej relacji w uzasadnionych ekonomicznie przypadkach, zatrudnienia po- 
nad plan. 


7 Należy usprawnić i uelastycznić system bankowej kontroli funduszu 

płac, tak by umożliwiał on niezbędne zwiększenie funduszu płac dla 
bardziej pracochłonnej produkcji eksportowej i rynkowej lub produkcji 
przynoszącej oszczędności w zużyciu surowców i materiałów, zwłaszczą 
deficytowych. Jednocześnie należy poddać rewizji obecne współczynniki 
korekty bankowej funduszu płac, tak by odpowiadały one rzeczywistym 
potrzebom przemysłu i nie stwarzały zbędnych luzów sprzyjających nie> 
uzasadnionemu rozdysponowywaniu funduszu płac. 


ZADANIA W DZIEDZINIE GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ 


Plenum KC stwierdza, że poważne obniżenie kosztów materiałowych, 
zmniejszenie zużycia surowców, materiałów 1 energii na jednostkę pro-> 
dukcji, uporządkowanie gospodarki materiałowej w przemyśle, transpor- 
cie i budownictwie jest jednym z najważniejszych zadań w gospodarce 
narodowej w najbliższych latach i najpilniejszym zadaniem w roku 1962. 

Rezerwy i możliwości oszczędzania materiałów, surowców i energii 
istnieją we wszystkich gałęziach gospadarki narodowej, we wszystkich 
przedsiębiorstwach. Obniżenie kosztów materiałowych stanowiących oko= 
ło 10 proc. kosztów własnych produkcji przemysłowej jest obecnie głów- 
nym źródłem poprawy wyników ekonomicznych przemysłu. 

Dotychczasowe prace w zakresie likwidacji marnotrawstwa materia- 
łów oraz tempo i zasięg porządkowania gospodarki materiałowej i wdra- 
żania systemu oszczędności są wysoce niezadowalające. 


Komitet Centralny widzi potrzebę rozwinięcia w całej gospodarce na- 
rodowej szerokiej kampanii porządkującej gospodarkę surowcami, mate- 
riałami i energią. Kampania ta winna być powszechną i wszechstronna, 
powinna objąć wszystkie gałęzie przemysłu, transportu, budownictwa, 
powinna wprowadzić ład i porządek w gospodarce materiałowej przed- 
siębiorstw, wyeliminować marnotrawstwo, stworzyć warunki dla syste- 
n.atycznego obniżania kosztów materiałowych produkcji. 


Plenum KC postanawia: 


1 Źródeł oszczędności surowców i materiałów nalsży szukać przede 

wszystkim w postępie technicznym i racjonalnej eksploatacji, głów- 
ną więc uwagę należy zwrócić na realizację przedsięwzięć technicznych, 
których zastosowanie poprawi efektywność zużycia materiałów; należy 
zapewnić szybsze opracowywanie nowych konstrukcji i prototypów 
i skrócenie czasu ich wdrażania do produkcji seryjnej, stworzyć warunki 
sprzyjające szerckiemu stosowaniu nowych, bardziej oszczędnych, tań- 
szych i łatwiej dostępnych materiałów i tworzyw; należy szybciej wdra- 
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żać do procesów produkcyjnych nowe opracowania naukowe, nowoczesną 
technikę, usprawnienia technologiczne; należy podnieść rolę zakładowych 
ogniw przygotowania produkcji :- laboratoriów, biur technologicznych 
i biur konstrukcyjnych. 


2 Należy podnieść na wyższy poziom organizację gospodarki materia- 
łowej przedsiębiorstw; w pierwszym rzędzie niezbędna jest pow- 
szechna rewizja i aktualizacja norm zużycia 'surowców, materiałów 
i energii; norma zużycia powinna być podstawą planowania zaopatrzenia 
i rozliczeń materiałowych; ewidencja i kontrola zużycia surowców, ma- 
teriałów i energii winna sygnalizować każdą stratę materiałową, każde 
odstępstwo od normy i dawać obraz faktycznego stanu gospodarności 
w przedsiębiorstwie; szczególną uwagę należy zwrócić na gospodarkę 
magazynową, na system zamawiania i przyjmowania materiałów, na wa- 
runki ich przechowywania i wydawania do produkcji; „chomikowanie* 
materiałów, gromadzenie zbędnych zapasów i beztroskie zamawianie 
winno być stanowczo zwalczane. | 


3 Należy usprawnić planowanie zaopatrzenia i bilansowanie surowców 

i materiałów, powiązać planowanie z normowaniem zużycia, wprowa- 
dzić ściślejsze wskaźniki zużycia materiałów (odnoszac je np. do tonażo- 
wych, a nie tylko wartościowych zadań produkcji), tak aby maksymalnie 
zbliżyć plan zaopatrzenia do faktycznych potrzeb. Usprawnienia i uporząd- 
kowania wymaga organizacja zaopatrzenia, a w szczególności działalność 
aparatu zbytu na wszystkich szczeblach. Centrale zbytu winny ponosić 
pełną odpowiedzialność za sprawne zacpatrywanie odbiorców; organiza- 
cje zbytu powinny oddziaływać na programowanie produkcji. Składnice 
rejonowe powinny posiadać pełne rozeznanie potrzeb swoich odbiorców 
i móc je zaspokajać bez zbędnej biurokracji. Koncentracja zapasów w ko- 
mórkach zbytu powinna zwiększyć ich dyspozycyjność; należy dążyć do 
uproszczenia i usprawnienia trybu zaopatrzenia w surowce i materiały, 
skracając wymagane terminy składania zamówień. Polityka inwestycyjna 
resortów i branż powinna uwzględnić niezbędne środki na budowę skład- 
nic i magazynów. 


4 Należy kierować do pracy w aparacie zbytu i zaopatrzenia wszystkich 

szczebli pracowników posiadających niezbędne przygotowanie facho- 
we oraz w jak najszybszym czasie stworzyć możliwości szkolenia i do- 
szkalania fachowców: ekonomistów, inżynierów i techników, materiało- 
znawców, pracowników zbytu i magazynierów. 


Należy stale analizować i usprawniać działanie bodźców material- 
nych (premii, cen), tak aby zachęcały do efektywniejszego wykorzy- 
stania surowców, materiałów i energii. 


Ó Podstawowe prace porządkujące gospodarkę materiałową winny się 
koncentrować w przedsiębiorstwie. We wszystkich przedsiębiorstwach 
należy dokonać wszechstronnej analizy rezerw, poddając wnikliwej kon- 
trolli wszystkie etapy i ogniwa produkcji, tak aby ujawnić wszystkie 
miejsca i źródła marnotrawstwa i wskazać konkretne możliwości bardziej 
racjonalnego zużytkowania surowców, materiałów i energii. W oparciu 
o materiały tej kontroli należy opracować we wszystkich przedsiębior- 
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stwach - programy porządkowania gospodarki materiałowej, zawierające 
plany przedsięwzięć organizacyjnych i technicznych, których realizacja 
podniesie na wyższy poziom organizację SOSROCADKI materiałowej i za- 
pewni obniżenie kosztów materiałowych. 


We wszystkich przedsiębiorstwach winny być opracowane nowe nor- 
my i wskaźniki zużycia surowców, materiałów i paliw (normy uzysku 
i normy ubytku) oparte na stanie organizacyjno-technicznym, jaki będzie 
osiągnięty w przedsiębiorstwie w wyniku realizacji programu porządko- 
wania | 


Ministerstwa, zjednoczenia i podporządkowane im instytuty Biukówo= 
badawcze, biura projektowe i konstrukcyjne powinny okazać przedsię- 
biorstwom jak najbardziej konkretną pomoc w tej działalności i udzielać 
zakładom niezbędnej pomocy technicznej, naukowej, konstruktorskiej, 
projektowej, organizować wymianę doświadczeń między zakładami i szko- 
lenie kadr, kontrolować działalność porządkującą w przedsiębiorstwach, 
stawiać przed eż Wa konkretne zadania RZE 
i oceniać ich wykonanie. 


OK W ZAKRESIE PRZYSPIESZENIA PRAC W DZIEDZINIE 
a: POR AM TECHNICZNEGO 


Pleńum KC zwraca uwagę na -niesłabnącą aktualność uchwał IV Ple- 
num, poświęconych sprawom rozwoju nauki i techniki w Polsce. 


Plenum KC stwierdza konieczność przyspieszenia prac w dziedzinie | 
„rozwoju techniki, bez których nie sposób zapewnić rozwoju eksportu, nale- 
żytej realizacji zadań planu inwestycyjnego, wzrostu wydajności pracy, 
a w rezultacie wzrostu dobrobytu ludności, 


Plenum KC uważa za konieczne: 


1 Przyspieszyć rozwój produkcji urządzeń tzw. małej mechanizacji 
oraz na tej podstawie zmniejszać stan zatrudnienia w pracach naj- 
bardziej uciążliwych i pracochłonnych. 


2 Uruchomić we wszystkich resortach, zjednoczeniach i przedsiębier- 
stwach prace nad obliczaniem efektywności ekonomicznej PAROWE: 
nych zamierzeń w dziedzinie postępu techniki. 


3 Przyspieszyć tworzenie pizyzakładowych biur konstaikóśjnijćh 
i technologicznych, laboratoriów badawczych, ośrodków informacji 
techniczno-ekonomicznej, ośrodków normalizacyjnych itp. ZADEWNUŚJĄC 
im odpowiednią obsadę kadrową. 


4 Opracować niezbędne środki organizacyjne oraz podjąć sdbówiedaić 
decyzje kadrowe w celu terminowego prowadzenia prac badawczo- 
konstrukcyjnych oraz terminowego uruchamiania nowych UA 
> procesów technologicznych. . 


5 Przyspieszyć realizację uchwał IV Plenum KC, dotyczących specjali- 
zacji produkcji: sprawy te powinny znaleźć należne im miejsce 
w pracach Komisji Planowania 1 resortów, zwłaszcza resortu PRZEMYSM 
ciężkiego. DRE | 
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Ó Dokonać przeglądu istniejących bodźców ekonomicznych oraz metod 
| koordynacji wprowadzenia nowej techniki i wprowadzić w tej dzie- 
dzinie niezbędne zmiany. Nowa produkcja powinna zapewnić zakładom 
większe korzyści niż produkcja dotychczasowa, przygotowanie zaś nowej 
produkcji nie powinno nadmiernie obciążać jej kosztów. 


ZADANIA INSTANCJI I ORGANIZACJI PARTYJNYCH 


Plenum KC podkreśla wielką doniosłość aktywnej działalności wszyst- 
kich ogniw partii w dziedzinie porządkowania gospodarki narodowej. 
Realizując uchwały KC instancje i organizacje partyjne wzmogły oddzia- 
ływanie na życie gospodarcze, na pracę przedsiębiorstw. Wśród aktywu 
wzrósł poziom znajomości zagadnień ekonomicznych, zwiększyło się od- 
działywanie partii na administrację gospodarczą; gromadzą się cenne 
doświadczenia partyjnego działania w zakresie samorządu robotniczego. 
_" Zadania gospodarcze mają nie słabnące znaczenie w pracy partyjnej. Od 
ich realizacji zależy systematyczne podnoszenie poziomu życia narodu — 
zasadniczy cel działalności naszej partii. Należy przezwyciężać kampa- 
nijność i połowiczność w realizacji tych zadań, konsekwentnie zajmować 
się dalszym porządkowaniem naszej gospodarki i kontrolować wykonanie 
podejmowanych w tej sprawie uchwał, podnosić aktywność partii, związ- 
ków zawodowych, administracji gospodarczej, samorządu robotniczego 
i załóg w rozwiązywaniu zadań gospodarczych, w przezwyciężaniu pow- 
stających trudności. | 
'. W rozwiązywaniu zadań gospodarczych instancje i organizacje partyj- 
ne powinny posługiwać się szerokimi, demokratycznymi metodami, które 
przyczyniać się będą do jak najpełniejszego wykorzystania wiedzy, do- 
świadczenia, dobrej woli i troski załóg o porządek i sprawiedliwość w za- 
- kładach, do pobudzania ich aktywności i gospodarskiej krytyki. Organiza- 
cje partyjne powinny rozwiązywać zadania gospodarcze, wyjaśniając ich 
żnaczenie i zapewniając współdziałanie związków zawodowych i całej 
załogi. W pracy tej powinny kształtować się nowe, cenne doświadczenia 
pracy partyjnej, nowe, trwałe formy demokracji socjalistycznej w za- 
kładach. | 
'"Plenum KC stawia przed instancjami i organizacjami partyjnymi na- 
stępujące główne zadania: 


1. Nalery rozwijać takie formy i metody pracy partyjnej, które two- 

rzą możliwość aktywnego udziału ogółu członków partii w uspraw- 
nieniu gospodarki zakładów, przezwyciężać tendencje do traktowania 
koetroli administracji jako sprawy należącej do wąskiego kręgu towarzy- 
szy pełniących kierownicze funkcje w zakładzie. 

Chodzi o to, aby w omawianiu i rozstrzyganiu zagadnień zakładu brały 
udział całe organizacje partyjne, aby w tym zakresie spełniały swą rolę 
zebrania partyjne i zakładowe narady aktywu, organizacje oddziałowe, 
grupy partyjne; aby organizacja partyjna rozporządzała pełną i aktualną 
informacją o sytuacji i zadaniach zakładu. Komitety zakładowe w swojej 
działalności i we współpracy z administracją i samorządem robotniczym 
powinny szeroko korzystać z wniosków, uwag krytycznych i propozycji 
płynących od dołu, od członków partii i bezpartyjnych robotników, tech- 
ników, inżynierów, pracowników administracji. 
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7" Insłancje partyjne powinny zerwać z praktyką wyręczania i pomijania 
organizacji podstawowych przy podejmowaniu decyzji w sprawach przed- 
siebiorstw. Zasadą pracy instancji partyjnych powinno być podejmowanie 
wszelkich decyzji w sprawach danego przedsiębiorstwa po zasięgnięciu 
opinii organizacji partyjnej i przy udziale jej przedstawicieli; instancje 
partyjne powinny udzielać organizacjom partyjnym pomocy w rozstrzy- 
ganiu przez nie wszystkich węzłowych zagadnień swych zakładów, 
w kształtowaniu świadomości załóg. 


2 Ważnym zadaniem organizacji partyjnych i związkowych pozostaje 

stała troska o umocnienie i pogłębienie dyscypliny pracy i dyscy- 
pliny finansowej w przedsiębiorstwach. Organizacje partyjne i związko- 
we powinny troszczyć się o prawidłową obsadę stanowisk pracy i ener- 
gicznie przeciwdziałać przerostom w zatrudnieniu. 


3 Instancje i organizacje partyjne winny ogniskować stale swą uwagę 
| na zadaniach związanych z rozwojem i doskonaleniem produkcji 
eksportowej oraz antyimportowej. | 

W szczególności winny one w tym zakresie rozwijać i popierać inicja- 
_ tywę, zmierzającą do rozszerzenia wachlarza produkcji wyrobów ekspor- 
. towych, czuwać nad stałą poprawą ich jakości oraz nad terminowym wy- 
konywaniem zamówień. 


4 Należy ożywić działalność samorządu robotniczego. Systematyczna 
działalność organów samorządu robotniczego jest najbardziej wła- 
Ściwą formą udziału załóg w zarządzaniu i kształtowaniu ich odpowie- 
dzialności za rozwój zakładu i gospodarki narodowej, najlepszą formą 
budzenia inicjatywy produkcyjnej załóg. 

Plenum KC zwraca uwagę instancjom partyjnym na konieczność prze- 
 ciwdziałania tendencjom do ograniczania roli organów samorządu robot- 
niczego i do ich zastępowania w praktycznej działalności. Organizacje 
partyjne kierując się 50 artykułem Statutu Partii winny śmielej korzy- 
stać z doświadczenia, uwag krytycznych i wniosków partyjnych i bezpar- 
tyjnych działaczy samorządu robotniczego, przodujących, wysoko kwali- 
fikowanych robotników i inżynierów, rozwijać ich inicjatywę i inspi- 
rować działalność samorządu. Trzeba podnosić wagę konferencji samo- 
rządu robotniczego i troszczyć się o rozwój form działania rady robotni- 
czej, prezydium oraz komisji problemowych, do których wciągać należy 
szeroki krąg partyjnego i bezpartyjnego aktywu przedsiębiorstw. Trzeba 
przezwyciężać biurokratyczną praktykę obdzielania wąskiego kręgu stale 
tych samych towarzyszy mnóstwem rozlicznych funkcji spolecznych. 
W zakładach jest coraz więcej ludzi zdolnych pełnić te funkcje, zdolnych 
wnieść nową twórczą myśl do pracy samorządu robotniczego. Nie wolno 
pozwolić, aby organy samorządu poprzestawały na akceptacji ustalonych 
z góry decyzji. Przed organami samorządu stawiać należy problemy i pro- 
pozycje do rozpatrzenia i dyskusji, dyskusje te pobudzać, respektować 
zalecenia samorządu i wsłuchiwać się w przekazywane za jego pośrednic- 
twem wnioski i uwagi krytyczne. 


Nie można skutecznie usprawniać pracy zakładów jedynie na podsta- 
wie kształtującej się od góry opinii i krytysi. Opinie te należy systema- 
tycznie konfrontować z opinią aktywu zakładowego, organizacji partyj- 
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nych, związkowych, młodzieżowych, kół NOT oraz całych załóg, które 
znają słabości i bolączki swych zakładów i pragną je usuwać. Trzeba za- 
tem troszczyć się o rozwój krytyki od dąłu, chronić krytykujących przed 
szykanami, a przede wszystkim zapewnić, by krytyczne uwagi i wnioski 
kyły szybko rozpatrywane i załatwiane. 


5 Prowadząc akcję rewizji inwestycji instancje i organizacje partyjne 

powinny jednocześnie powodować, aby administracja gospodarcza 
maksymalnie wykorzystywała możliwości skracania cyklu inwestycyjne- 
go, terminowego oddawania obiektów do użytku i osiągania w założonym 
terminie planowej zdolności produkcyjnej. Instancje i organizacje par- 
tyjne powinny przy aktywnym udziale samorządu robotniczego inicjo- 
wać spotkania i dyskusje między projektantami, wykonawcami, inwestora- 
mi i dostawcami, troszcząc się przy tym o publiczną ocenę i kontrolę po- 
wziętych postanowień. 


Ó Generalne porządkowanie gospodarki ati i uzyskanie za- 
mierzonej oszczędności materiałów, surowców i energii wymaga 
uporczywej i konsekwentnej pracy wszystkich instancji i organizacji par- 
tyjnych. W pracy tej unikać należy efekciarstwa i akcyjności. Walka 
o oszczędność -.materiałów i surowców powinna być prowadzona od pod- 
staw w sposób zorganizowany, systematyczny, solidny. Powodzenie bę- 
dzie zależało przede wszystkim od organizacji partyjnych i samorządów 
robotniczych, od umiejętności zmobilizowania administracji zakładów 
i załóg, związków zawodowych, kół NOT, organizacji młodzieżowych, od 
wytworzenia atmosfery zachęcającej każdego robotnika i pracownika do 
udziału w porządkowaniu gospodarki materiałowej. 


Organizacje partyjne powinny czuwać nad solidnym przygotowaniem 
planów usprawnień gospodarki materiałowej, kontrolować przebieg ich 
-ealizacji, zatroszczyć się o właściwy dobór ludzi do zespołów koordynu- 
14cvch te prace w przedsiębiorstwie, rozdzielić zadania w zakresie porząd- 
kowania gospodarki materiałowej między grupy partyjne i członków 
partii. | 


7/ Coraz większego znaczenia w realizacji zadań produkcyjnych prze- 

mysłu nabiera ruch socjalistycznego współzawodnictwa pracy. Obec- 
nie należy bardziej energicznie rozwijać Brygady Pracy Socjalistycznej, 
ruch przodownictwa pracy i czynów produkcyjnych. W rozwijaniu współ- 
zawodnictwa pracy należy unikać szablonów i formalnych efektów. Punk- 
tem wyjścia zobowiązań i ocen muszą być realne wyniki produkcyjne 
1 ekonomiczne. 


8 Przedmiotem stałej troski organizacji i instancji partyjnych winno 

być systematyczne podnoszenie kwalifikacji robotników, przygoto- 
wywanie nowych wykwalifikowanych pracowników spośród młodzieży 
oraz uzupełnienie wiedzy przez personel inżynieryjno-techniczny. 


9 Zadania wysunięte przez obecne Plenum w dziedzinie rolnictwa na- 

kładają na organizacje partyjne na wsi nowe i szersze obowiązki. 
Obecna polityka partii na wsi, środki podjęte przez państwo dla podno- 
szenia kultury rolnej, wzrost społecznego majątku chłopskiego, kółek rol- 
niczych i spółek wodnych, wprowadzenie gromadzkich planów rozwoju 
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gospodarczego stwarzają szeroką, polityczną i społeczną podstawę dla 
owocnej działalności organizacji partyjnych wśród mas chłopskich. Tym 
pilniejsze staje się obecnie ożywienie pracy instancji partyjnych na wsi, 
które powinny wykorzystać sprzyjający okres zimowy dla ożywienia dzia- 
łalności członków partii w GRN, w kółkach rolniczych, w spółdzielczości 
i w innych organizacjach chłopskich przy ścisłej współpracy z SHORE 
ZSL. 


10 W toczącej się obecnie kampanii sprawozdawczo-wyborczej, na ze- 


braniach i konferencjach partyjnych zadania wysunięte przez obecne” 


Plenum KC winny zająć czołowe miejsce. 
Istotnym zadaniem tych konferencji winno być ulepszanie metod poli- 


tycznego kierownictwa całokształtem życia gospodarczego i społecznego. - 


Konferencje partyjne powinny stać się bodźcem do przezwyciężenia  - 


występującej często jednostronności w działalności instancji partyjnych, 
które koncentrują swą uwagę na bezpośredniej kontroli administracji . 


państwowej i gospodarczej, niekiedy nawet ją dublują, zaniedbując przy ”. 


tym prace z organizacjami partyjnymi i społecznymi. 


Pp 


Główny swój wysiłek nowo obrane instancje partyjne powinny skiera- | 


wać na ożywienie działalności organizacji podstawowych, na rozszerze- 
nie kręgu aktywu w zakładach pracy, w związkach zawodowych, w ra- 
cach narodowych, w kółkach rolniczych, aby na tej drodze realizować 
zadania wysunięte przez partię razem z szerokimi masami pracującymi. 


KIERUNEK ODKOWY | MARSZU DO. KOMUNIZMU 


(PO XXII ZJEŹDZIE KPZR) 


Lata, które poprzedzały XXII Zjazd KPZR, óbfitowały w wydarzenia 
i procesy społeczne o wielkiej doniosłości historycznej dla narodów ZSRR, 
a także dla międzynarodowego ruchu robotniczego. W życiu społeczeństwa 
radzieckiego dokonywał się wielki zwrot, dojrzewały i krystalizowały się 
przesłanki przejścia do nowej fazy rozwoju, fazy budownictwa komuni- 
stycznego. 


Wiele elementów złożyło się na powstanie tych przesłanek. W ciągu 
czterdziestolecia dzielącego nas od owej n i, październikowej, kiedy pro- 
letariat Rosji wziął władzę w swoje ręce, dokonano pod jego kierownio= 
twem, pod kierownictwem partii, która mu przewodziła, wielkiego, pio 
nierskiego dzieła. Wywłaszczono klasy wyzyskiwaczy, zniesiono prywatną 
własność środków produkcji i zastąpiono ją własnością społeczną, zdru- 
zgotano maszynę państwową, która broniła interesów tych klas, i stwo- 
rzono nowe, socjalistyczne państwo. 


Odpierając ataki własnej i międzynarodowej kontrrewolucji, masy pra- 
cujące Związku Radzieckiego w ofiarnym i bohaterskim trudzie wyrwały 
starą, carską Rosję z wielowiekowego zacofania, zapewniły, dzięki nowym 
stosunkom społecznym, niesłychanie szybki rozwój sił wytwórczych, zbu- 
dowały nowoczesny, potężny przemysł, przekształciły strukturę społeczną 
w rolnictwie, dokonały rewolucji kulturalnej. 


W wyniku tych przemian, utrwalonych i obronionych w toku wojny 
przeciwko najgroźniejszemu wrogowi, faszyzmowi hitlerowskiemu, ukształ- 
towało się wielkie mocarstwo socjalistyczne, przodujące w rozwoju i dy- 
namice swej gospodarki, w kulturze, nauce i technice, reprezentujące 
sk łeczeństwo, w którym zniesione zostały klasy antagonistyczne i wy- 
eliminowane Źródła wyzysku człowieka przez człowieka. W Związku Ra- 
dzieckim zbudowany został socjalizm. 


Istniało więc szereg obiektywnych przesłanek, aby partia mogła podjąć 
nowe zadanie: budowy komunizmu, zadanie, które przyświecało ruchowi 
komunistycznemu od zarania jego istnienia. To, co kiedyś było daleką 
perspektywą, teraz, szczególnie w wyniku głębokich przemian dokonanvch 
przez KPZR między jej XX a AXII Zjazdem, mogło się stać konkretnvm 
zadaniem budownictwa na dzień dzisiejszy i realnym kształtem dnia ju- 
trzejszego. Wizję przyszłości można było zastąpić konkretnym programem 
działania, rzeczowym planem opartym na ścisłych przesłankach oviek- 
tywnych. 


Te obiektywne przesłanki zawarte były przede wszystkim w osiągnię- 
tym wysokim poziomie sił wytwórczych, opartych na najnowocześniejszej 
technice w nagromadzonym doświadczeniu planowego kierowania go- 
spodarką, w fakcie, że przen:ysł i rolnictwo radzieckie zapewniały społle- 
czeństwu, nie podzielonemu już na klasy antagonistyczne, coraz wyższy 
poziom dochouu, zapewniały środki do dalszego rozwoju, a państwu ra- 
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dzieckiemu dawały taką moc obronną, która by gwarantowała bezpieczeń” 
stwo kraju i pokrzyżowała machinacje sił imperialistycznych. Istniały więc 
zarówno w bazie, jak i nadbudowie społeczeństwa radzieckiego elementy, 
które pozwalały postawić na porządku dziennym rozwiązanie wielkiego 
„zadania, które historia stawia przed ludzkością — przejścia do komunizmu, . 
stworzenia przede wszystkim jego materialno-technicznej bazy. | 

Ale podejmując to zadanie, opracowując swój nowy program i przygo”. 
towując się do jego realizacji, komuniści radziecccy usuwali jednocześnie | 
wszystko, co stało na przeszkodzie ich marszu naprzód. | 

Istniały bowiem jeszcze czynniki obicktywne i subiektywne, które 
utrudniały lub też zgoła uniemożliwiały właściwe określenie kierunku 
ruchu i konkretnych celów, które hamowały twórczy rozkwit energil spo+- 
łecznej, nieodzowny warunek dalszego rozwoju. Mamy tu na myśli system 
sprawowania władzy, pewien kompleks metod i praktyk określany 
umownym mianem kultu jednostki, kultu osoby Stalina. System ten wy- 
paczał i zniekształcał wszystkie niemal dziedziny życia. Znalazł on swoje 
odbicie zarówno w codziennym współżyciu ludzi, jak 1 w stosunkach 
między społeczeństwem a władzą, w metodach kierowania gospodarką 
opartych na niepomiernie rozbudowanym i scentralizowanym aparacie 
biurokratycznym, w zbiurokratyzowaniu życia społecznego, a przede 
wszystkim partyjnego, w hamowaniu rozwoju twórczej myśli marksistow= 
skiej. Wyrządził on nieobliczalne szkody społeczeństwu radzieckiemu, ca+ 
łemu międzynarodowemu ruchowi robotniczemu. Brutalne deptanie prawo- 
rządności, bezprawie i samowładztwo, śmierć i cierpienia niewinnych 
ludzi — to tylko jeden z przejawów tego systemu, najbardziej tragiczny 
i bolesny. W miarę coraz wyraźniejszego występowania wszystkich ujem- 
nych elementów systemu kultu jednostki stwarzał on pęta, które zdecy+ 
dowanie hamowały rozwój socjalizmu. Zerwanie tych pęt stało się koniecz+ 
nością historyczną. 

Proces ten został zapoczątkowany bezpośrednio po śmierci Stalina przez 
partię, przez tych w jej kierownictwie, którzy zachowali związek z ży- 
ciem, rozumieli jego wymagania i dostrzegali ogrom szkód wyrządzonych 
przez kult Stalina. Przystąpiono do przywracania leninowskich norm 
w życiu partii i społeczeństwa, do odbudowy praworządności socjalistycz- 
nej, do zmian polityki gospodarczej, przede wszystkim w stosunku do ra. 
nictwa. Rozpoczęto przełamywanie impasów w  politvce zagranmznej. 
Towarzyszyła temu krytyczna analiza szeregu teoretycznych tez i kon- 
cepcji, wiążących się z działalnością Stalina, bądź wręcz fałszywych, jak 
np. teoria zaostrzającej się walki klasowej, bądź zastygłych w dogmaty, 
jak np. teza o kapitalistycznym okrążeniu Związku Radzieckiego. 

Ukoronowaniem pierwszego etapu tego procesu, widomym punktem 
zwrotnym stał się XX Zjazd KPZR. Dając wyraz woli przeważającej 
większości partii i narodu radzieckiego, Zjazd wytyczył nowy kurs poli- 
tyczny. Podstawowe tczy i teoretyczne założenia tego nowego kursu, pro- 
klamowane na XX Zjeździe, odpowiadające potrzebom całego między= 
narodowego ruchu komunistycznego, znalazły w nim głęboki oddźwięk, 
zostały przezeń podchwycone i rozwinięte w walce z konserwatyzmem 
i zastojem. Rozwój demokracji socjalistycznej, pokojowe współistnienie 
i pokojowe współzawodnictwo dwóch przeciwstawnych systemów spo- 
łeczno-gospodarczych jako podstawowa treść naszej epoki, możliwość za- 
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pobieżenia nowej wojnie światowej, równość w stosunkach między brata 
nimi partiami komunistycznymi i oparcie tych stosunków na jedności 
w podstawowych zagadnieniach, uznanie wspólnych prawidłowości w roz- 
woju rewolucji socjalistycznej i równoczesne samodzielne i suwerenne 
podejście poszczególnych partii do rozwiązywania swoich specyficznych 
problemów narodowych — oto niektóre idee i tezy, które głęboko współe 
brzmiały również z procesami zachodzącymi w naszej partii. | 

Walka o odnowę, o przezwyciężenie sekciarskich błędów, o przywróce- 
nie naruszonej więzi między awangardą a masami, która toczyła się w sze- 
regach naszej partii w latach 1955—1956 i doprowadziła w pamiętnych 
dniach października 1956 r. do wypracowania i utrwalenia nowego kursu 
politycznego, stała w ścisłym związku, stanowiła część ogólnego procesu 
odnowy zainicjowanego przez KPZR. Przyczyniła się ona tym samym do 
dalszego zbliżenia między naszymi partiami, do pogłębienia wzajemnego 
zrozumienia i solidarności. 

Ale proces odnowy, który z taką śmiałością i odwagą proklamowano na 
XX Zjeździe, w poczuciu wielkiego i nie przemijającego dorobku, na 
którym mimo wypaczeń i wynaturzeń okresu kultu jednostki opierała się 
KPZR i naród radziecki, nie był i nie jest procesem łatwym. Proces ten 
przebiega w walce nowego ze starym, w walce z konserwatyzmem i z róż- 
norakich źródeł płynącymi oporami. 

Przebudowując do głębi styl i metody pracy partvjnej i państwowej. 
gospodarczej i ideologicznej trzeba było przezwyciężać te opory i wątpli- 
wości w różnych ogniwach całego skomplikowanego organizmu spo!ecz- 
nego. Opory te wyrastały najczęściej z konserwatyzmu i bezwładu, kur- 
czowego trzymania się starych nawyków, starych metod. Źródłem tych 
oporów były również obawy i wątpliwości wielu oddanych towarzyszy, 
którzy przez lata administrowania utracili umiejętność politycznego dzia- 
łania lub nigdy jej nie zdołali nabyć, którzy obawiali się rozluźnienia i za- 
chwiania władzy ludu, groźnych skutków skomplikowanego procesu prze- 
stawienia na nowy kurs. 


Jednocześnie proces ten przebiegał i nie mógł nie przebiegać w walce 
z elementami antysocjalistycznymi, z tymi wszystkimi, którzy próbowali 
wykorzystać wielką i śmiałą samokrytykę ruchu robotniczego do ataku 
na same założenia i podstawy idei komunistycznej, na marksizm-leninizm. 
Trzeba było również stoczyć zdecydowaną walkę z tymi, u których ujaw- 
nienie złych aspektów przeszłości i obalenie dogmatów stalinowskich 
wywołało rozterkę i panikę, z tymi, którzy dogmaty te identyfikowali 
z marksizmem i którzy po ich obaleniu utracili zdolność politycznego my- 
Ślenia i działania, a ulegając wpływom myśli burżuazyjnej siali pesymizm 
i niewiarę w cele i możliwości rewolucyjnego ruchu robotniczego. 

Ta trudna walka, którą toczyli w latach dzielących nas od XX Zjazdu 
towarzysze radzieccy, walka, która przyniosła już dziś tak wspaniałe wy- 
niki, w której mieli za sobą wszystko co żywe i postępowe, wszystko co 
myślące w partii i narodzie — jest nam, polskim komunistom, bliska 
i zrozumiała. 

Toczyła się ona również w naszej partii, choć w innych formach 
iz innym nasileniem. Dlatego z głęboką sympatią śledziliśmy każdy krok 
w tym kierunku, dokonywany przez kierownictwo KPZR. Z głęboką sa- 
tysiakcją odnotowywaliśmy i odnotowujemy każdy sukces, każde zwy- 
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cięstwo radzieckich towarzyszy, wiążące się bezpośrednio czy pośrednio 
z tym procesem odnowy i będące jego skutkiem. Wzrost stopy życiowej 
ludzi radzieckich w wyniku usprawnienia gospodarki i osiąganego coraz 
wyższego tempa jej rozwoju, śmiałe posunięcia decentralizacyjne i demo- 
kratyzacja zarządzania i planowania, porządkowanie rolnictwa i uspraw- 
nienie działania bodźców materialnych, wzięcie pod uprawę olbrzymich 
obszarów ziem, które leżały odłogiem — oto niektóre tylko doniosłe osią- 
gnięcia, z którymi narody Związku Radzieckiego przyszły na XXII Zjazd 
swojej partii. | 

' Odpowiadają im osiągnięcia nie mniejszej wagi w innych dziedzinach: 
dalsze wzmocnienie systemu socjalizmu na skalę światową, coraz wyraź- 
niejsze przechylanie się szali na jego korzyść w historycznym współza- 
wodnictwie z kapitalizmem, wzrost jego mocy, związany ściśle z ogrom- 
nymi zwycięstwami Związku Radzieckiego na wszystkich polach, a szcze- 
gólnie z epokowymi sukcesami radzieckiej nauki i techniki, których 
najbardziej widomym, ale bynajmniej nie jedynym symbolem stały się 
osiągnięcia atomistyki radzieckiej, sputniki i łunniki, i, wreszcie, pionierski 
lot człowieka radzieckiego w Kosmos. Wszystkie te zwycięstwa towarzyszy 
radzieckich są naszymi zwycięstwami, każde z nich jest dla nas, tak samo 
„jak i dla nich, potwierdzeniem słuszności wytyczonej i realizowanej linii 
politycznej. 

Zwycięstwa te osiągnięto w oparciu o dążenia szerokich mas partyj- 
nych i bezpartyjnych narodu radzieckiego. Warunkiem ich osiągnięcia 
była walka z tymi wszystkimi, którzy otwarcie bronili starego lub zga- 
dzając się formalnie z nową linią polityczną próbowali zachować niena- 
ruszoną znaczną część metod i praktyk, charakterystycznych dla okresu 
kultu Stalina, odżegnując się tylko od jego najjaskrawszych wynaturzeń. 
Od 1957 r. wiemy, że opory takie znalazły przed i po XX Zjeździe swoich 
reprezentantów nawet w najwyższych organach kierowniczych KPZR. 
Wiemy również, szczególnie na podstawie nowych materiałów ujawnio- 
nych przez XXII Zjazd, że grupa ta, różnymi zapewne kierując się po- 
budkami, bądź to niezdolna do uzmysłowienia sobie wymagań życia, do 
oderwania się od starych schematów i szablonów myślowych, bądź też 
zbyt głęboko związana osobistą odpowiedzialnością z działalnością Stalina, 
nie tylko próbowała hamować partię na jej nowej drodze, ale wręcz sta- 
rała się przechwycić jej kierownictwo oraz narzucić swoją linię. 

Wiemy wreszcie, iż walka tych dwóch koncepcji zakończyła się całko- 
witym i nieodwracalnym zwycięstwem sił posiępu i odnowy na płasz- 
czyźnie politycznej, przy głębokiej sympatii i poparciu zarówno naszej 
partii, jak i przeważającej większości międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego. Nie oznacza to jednak bynajmniej, że walka została ukończona. 
Przebudowa, odnowa jest procesem trudnym i skomplikowanym, proce- 
- sem, który nie może być zakończony jedną uchwałą, jedną wytyczną, 
chociażby najbardziej autorytatywną. Wiele jeszcze pozostało do prze- 
orania we wszystkich partiach naszego ruchu, tak jak również i w KPZR. 
Muszą one coraz lepiej i głębiej opanowywać metody działania politycz- 
nego oparte na szerokim rozwoju demokracji socjalistycznej, pogłębiać 
metody kolektywnego kierownictwa, nie tylko przywracać, ale rozwijać 
i dostosowywać do nowych wzrastających wymogów dziedzictwo Lenina 
we wszystkich sferach swej działalności, . 


" 
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Dotyczy to również w ogromnej mierze twórczego rozwoju myśli teare- 
tycznej, wyzwalającej się od skostnienia, które cechowało ją w okresie, 
kiedy jeden tylko człowiek miał prawo wypowiadać jakąkolwiek nową 
myśl i kiedy każda taka myśl była uznawana za bezbłędną i stawała się 
swego rodzaju dogmatem. Chodzi tu między innymi także o analizę mam 
ksistowską samego okresu kultu Stalina, wyjaśnienie warunków i oko- 
liczności, w których mógł on powstać, mechanizmu jego działania i sił 
społecznych, na których się opierał, jego skutków moralnych, społecznych, 
politycznych i gospodarczych. Potrzeba takiej krytycznej analizy jest jasna 
dla każdego, kto stoi na gruncie marksizmu-leninizmu, na gruncie mate- 
rializmu historycznego. 


Ale konieczność tej analizy wynika nie tylko ze względów ideologicz- 
nych. Ma ona również wielkie znaczenie polityczne: powinna uzbroić ruch 
komunistyczny do walki z tymi obiektywnymi zjawiskami, do przezwycię= 
żenia tych sprzeczności, które sam ruch rodzi, a które w toku swej ewo» 
lucji mogły wytworzyć podatną glebę do rozplenienia się kultu jednostki. 
Międzynarodowy ruch komunistyczny dokonał po XX Zjeździe dopiero 
pierwszych kroków na drodze do rozwiązania tych zagadnień. 


Widzimy więc ogrom problemów, które miał do rozwiązanią XXII Zjazd 
KPZR. Można by je sprowadzić do podwójnego zadania, stanowiącego 
jednak nierozdzielną jedność. Trzeba było sprecyzować perspektywę dal- 
szego rozwoju społeczeństwa radzieckiego, określić program budowy spo- 
łeczeństwa komunistycznego, opierając się na dojrzałych już obiektywnych 
przesłankach, na wyzwolonych w ciągu minionego pięciolecia z najbardziej 
krępujących je pęt czynnikach rozwoju. Z drugiej strony trzeba było po- 
twierdzić najwyższym autorytetem Zjazdu, w oparciu o osiągnięte jakże 
doniosłe realne skutki, słuszność wytyczonej przez XX Zjazd linii, od- 
rzucić wszelkie próby zepchnięcia partii z tej linii i posunąć dalej, ze 
zwielokrotnioną siłą, proces odnowy, aby do końca usunąć wszystkie 
szczątki starego, wszystko, co hamuje wielki ruch naprzód, po to, aby 
używając ulubionego wyrażenia Marksa „martwy nie chwytał żywego". 


Podstawowym elementem w tym podwójnym zadaniu, a więc i podsta- 
wową treścią Zjazdu było, rzecz jasna, nakreślenie perspektywy przysz= 
łości, omówienie | uchwalęnie programu budowy komunizmu, nowego 
programy KPŹR, | 


- 


Nie ma tu potrzeby referowania treści programu. Uważnie czyta go 
i studiuje cała nasza partia. Jego podstawowe tezy — analiza sytuacji świa- 
towej, w której odbywa się budowa komunizmu w ZSRR, podstawowe 
prawidłowości naszej epoki i analiza kryzysu systemu kapitalistycznego, 
porywający, a jednocześnie niezwykle konkretny i realny plan budowy 
podstaw bazy materialno-technicznej komunizmu, głębokie przemiany 
w życiu i we współżyciu ludzi, w ich stosunku do państwa i w charakterze 
tego państwa — 'wszystko to stało się już częścią trwałego dorabku my- 
ślowego międzynarodowego ruchu robotniczego, w tym i naszej partii. 


Ale te spokojne i beznamiętne zdania programu, dziesiątki liczb, kon- 
kretnych i szczegółowych wskazówek, terminów i dat, za którymi kryje 
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się wielka, urzekająca perspektywa kształtu przyszłości, opierają się na 
kilku nowych tezach teoretycznych o kapitalnym znaczeniu dla całego 
międzynarodowego ruchu rewolucyjnego. 

Chodzi przede wszystkim o prawidłowe określenie podstawowych czyn- 
ników, które zadecydują o przejściu od społeczeństwa socjalistycznego, 
rządzącego się zasadą podziału według pracy, do ustroju komunistycznego, 
w którym zostaną w całej pełni zaspokojone wszystkie potrzeby człowieka. 

Na Zjeździe wykazano, że aby oprzeć program budowy komunizmu na 
słusznych przesłankach teoretycznych, trzeba było przezwyciężyć błędne 
koncepcje wiążące się z ostatnimi pracami Stalina. Według tych koncepcji, 
wbrew poglądom Marksa, Engelsa i Lenina, do decydujących czynników, 
warunkujących stworzenie społeczeństwa komunistycznego należały m. in. 
przekształcenie własności kołchozowej we własność ogólnonarodową i po- 
ważny wzrost poziomu kultury i oświaty. 

W istocie rzeczy jednak komunistyczne stosunki między ludźmi, podział 
oparty na potrzebach, a nie na ilości wydatkowanej pracy, i wszystkie 
skutki wynikające z tego podstawowego faktu ekonomicznego w dzie- 
dzinie stosunków międzyludzkich, w dziedzinie podstawowych elementów 
życia społecznego, nowej komunistycznej moralności, charakteru R 
ludzkiej itd.. mogą wyrosnąć tylko na bazie pełnej obfitości wszystkie 
dóbr, którą z kolei można osiągnąć przez olbrzymi, jakościowy skok w roz= 
woju sił wytwórczych. 

Ta podstawowa myśl o konieczności budowy przede wszystkim mate- 
rialno-technicznej bazy komunizmu legła u podstaw programu uchwalo- 
nego przez Zjazd. 

Nie ograniczając się jednak do ogólnego sformułowania tej tezy, Zjazd 
zarówno w referacie tow. Chruszczowa, jak i w dyskusji, poświęcił wiele 
uwagi szczegółowej analizie podstawowych kryteriów, kierunków i zadań, 
jakie stawia przed gospodarką Związku Radzieckiego stworzenie bazy 
materialno-technicznej komunizmu. 


Określone w programie olbrzymie tempo rozwoju wszystkich dziedzin 
gospodarki narodowej, a przede wszystkim przemysłu i rolnictwa, tempa 
nieosiągalne w gospodarce kapitalistycznej, tempo, na które stać tylko 
kraj socjalistyczny, dysponujący potężnymi siłami wytwórczymi, opar- 
tymi na nowoczesnej technice — samo już prowadzi do głębokich jako- 
ściowych zmian w potencjale wytwórczym. Ale ponadto w dyskusji 
i w materiałach Zjazdu zwraca uwagę analiza jakościowych zmian, które 
powinny nastąpić w samym charakterze sił wytwórczych przez rewolu- 
cyjny rozwój nauki i techniki dokonujący się w naszych oczach. 

Tych jakościowych zmian będzie dokonywało społeczeństwo radzieckie 
świadomie i planowo w odróżnieniu od poprzednich formacji społeczno- 
ekonomicznych, w których rozwój sił wytwórczych z chwilą, gdy pro- 
wadził do zmiany stosunków produkcyjnych, odbywał się w walce z tymi 
stosunkami, rozsadzając je. 

Podstawowe elementy tych zmian — to pełna i ieS mechani- 
zacja pracy ludzkiej, która początkowo powinna doprowadzić do wyeli- 
"minowania ciężkiej pracy fizyczrej, a w dalszym rozwoju przez coraz 
szersze wprowadzanie automatyzacji w procesy produkcyjne, przez naj- 
szerszy rozwój chemizacji, stosowanie nowych źródeł energii itd. — spo- 
woduje zniesienie różnicy między pracą fizyczną a umysłową. 
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„Związek Radziecki dysponuje już dzisiaj wystarczająco rozwiniętym 
aparatem produkcyjnym, zasobami materialnymi i surowcowymi, a przede 
| wszystkim wielką armią naukowców i techników, szczycących się osią- 
„ gnięciami na skalę światową, aby zadanie to rozwiązać we względnie 
- krótkim okresie historycznym. Należy sobie jednocześnie zdawać sprawę, 
że zaplanowany jakościowy skok w charakterze sił wytwórczych, równo- 
znaczny z drugą rewolucją techniczną, jest możliwy tylko w socjalizmie. 
Prywatna własność środków produkcji, kapitalizm, zakreśla granice sto- 
_jące na przeszkodzie nie ograniczonemu rozwojowi możliwości, które już 
dziś kryje w sobie wapOCZEa. technika, Społeczna, socjalistyczna włase 
. „ność granice te znosi. © 

W tych nie ograniczonych możliwościach rozwoju techniki i nauki 
„w służbie człowieka, przekształcenia nauki w podstawową siłę wytwórczą, 
- której urzeczywistnienia będziemy świadkami w ciągu najbliższego dwu- 

"dziestolecia, tkwi zresztą jeden z najbardziej wybuchowych elementów 
przewągi socjalizmu w jego współzawodnictwie z kapitalizmem. Z donio- 
. słości tego czynnika prawdopodobnie nie zdają nawet sobie jeszcze dosta- 

tecznie sprawy politycy burżuazyjni, mimo że mówią z trwogą o „wyzwa- 
_ niu' rzuconym im przez kc.nunizm. 

Dokonanie takiego skoku jakościowego w charakterze i w rozwoju sił 
wytwórczych łączy się i wymaga odpowiednich zmian jakościowych w me- 
todach planowania i zarządzania gospodarką. Zmiany te obejmują zarówno 
sferę społeczno-polityczną, a więc daleko idącą demokratyzację zarządza- 
_" nia i planowania, udział w nim coraz szerszych mas, jak również aspekt 

'naukowo-techniczny. Chodzi tu z jednej strony o to, by właściwie połą- 

czyć centralne planowanie i centralną dyspozycję olbrzymim aparatem 
produkcyjnym z jak najszerszym uwzględnieniem oddolnej inicjatywy, 

z twórczym udziałem mas pracujących w tym procesie. Jest to zadanie 
wykonalne, a właściwie dzisiaj możliwe jedynie pod warunkiem, że pla- 

nowanie i kicrowanie gospodarką zostanie oparte na najnowszych zdoby- 

.czach techniki i nauki, na szerokim zastosowaniu i rozwijaniu dziś w po- 
"wijakach jeszcze znajdującej się cybernetyki, automatyzacji procesów sta- 
' tystyczno-informacyjnych, zastosowaniu maszyn matematycznych i tech- 
„ niki elektronowej. 
|. Właściwe, najbardziej efektywne z punktu widzenia społecznego i eko- 

noąmicznego gospodarowanie olbrzymimi, niebywałymi w historii społe- 
 czeństw ludzkich, zasobami materialnymi, surowcowymi i ludzkimi wy- 
raaga również, a raczej przede wszystkim, doskonalenia i rozwoju samej 
teorii ekonomicznej, nadrobienia poważnych opóźnień wobec wymagań 
życia, opóźnień będących wynikiem skostnienia nauki w minionym okresie. 

Tylko szybkie nadrobienie tych opóźnień, uzbrojenie teorii ekonomicz- 
nej socjalizmu w najnowsze zdobycze wszystkich innych dziedzin wiedzy, 
pogłębiona analiza problemów rozwoju ekonomiki socjalistycznej w okre- 
sie przejścicwym do komunizmu, może zapewnić wykonanie zadań, które 
Zjazd w uchwalonym programie postawił przed gospodarką radziecką. 
Chodzi bowiem o najbardziej racjonalne ekonomicznie i społecznie wyko- 
rzystanie wszystkich zasobów, rozwiązanie wielkich zadań gospodarczych 
przy najmniejszym nakładzie kosztów. Chodzi o stworzenie warunków 
do olbrzymiego wzrostu wydajno*ci pracy, który nie może wynikać tylko 
z uzbrojenia iei w coraz doskonalsza technike. ale musi bvć również re- 
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zultatem coraz bardziej racjonalnego i ekonomicznie skutecznego przyło- 
żenia pracy ludzkiej do obiektu pracy. TW 

Z drogami budowy komunizmu wiąże się drugi centralny problem, na 
którym skupił uwagę Zjazd i który znalazł wyraz w programie, problem 
właściwego przejścia od socjalistycznej zasady podziału produktu społecz- 
nego według pracy do: komunistycznego podziału według potrzeb. Tylko 
przez stopniowe wprowadzanie i rozszerzanie społecznego funduszu spo- 
życia, stanowiącego formę zaspokojenia potrzeb każdego członka społe- 
czeństwa niezależnie od jego wkładu pracy, problem ten może być rozwią- 
zywany we właściwy sposób. , 

Chodzi jednak o to, aby odcinki, na których wprowadza się spożycie 
- społeczne, wybrano właściwie, aby nie zakłócały one jednoczesnego dzia- 

łania bodźców zainteresowania materialnego, potrzebnych dopóty, dopóki 
nie rozwinie się w całej pełni społeczność komunistyczna. j 

Jak wiadomo, Zjazd uchwalił program, którego założenia przewidują, 
że udział funduszu spożycia społecznego pod koniec dwudziestolecia w ca- 
łym spożyciu wyniesie blisko 500%. Podstawowe kierunki, na które fun- 
dusz ten zostanie przeznaczony, głęboko i przekonywająco uzasadniono 
na Zjeździe. Chodzi tu o te sfery życia ludzkiego, w których społeczeństwo 
jest szczególnie i przede wszystkim zainteresowane, w których interesy 
społeczne i interesy jednostki zbiegają się bezpośrednio, a więc o opiekę 
materialną nad dziećmi i starcami, o ochronę zdrowia, usługi komunalne 
i część wyżywienia pracujących. 

Równocześnie z przyjęciem tych niezmiernie ważnych założeń, przygo- 
towujących społeczeństwo do komunistycznych zasad podziału, na Zjeź- 
dzie przestrzegano z całą stanowczością przed niedocenianiem funkcji 
bodźców materialnych, przed egalitaryzmem, nie mającym realnej pod- 
stawy w odpowiednim rozwoju sił wytwórczych. Całkowicie sprzeczne 
z teorią marksistowską byłyby próby dokonywania podziału równego 
w sensie komunistycznym. a więc stosownie do potrzeb, w warunkach nie- 
dostatku, wówczas kiedy baza produkcyjna nie może zaspokoić wszystkich 
potrzeb konsumpcyjnych. Próby takiego egalitarnego podziału niedostatku 
mogą być konieczne w wyjątkowych okolicznościach, mogą się udawać 
przez krótki okres szczególnej ofiarności i samowyrzeczenia mas, mogą 
również przez pewien czas być stosowane w małych zespołach ludzkich, 
składających się ze szczególnie ofiarnych i ideowych jednostek. Niejedno- 
krotne jednak doświadczenie historii dowiodło, że na dalszą metę próby 
takie są skazane na fiasko, prowadzą do zniechęcenia tych, których wkład 
pracy jest większy niż ich udział w produkcie wytworzonym, że kończą 
się rozkładem i wewnętrznym kryzysem ub też zastojem i stagnacją. 


Innym zasadniczym problemem związanym z budową komunizmu, na 
którym skupiła się uwaga Zjazdu, jest sprawa charakteru i zmian zacho- 
dzących w państwie socjalistycznym. Znane są podstawowe postulaty za- 
twierdzone przez Zjazd: wyczerpanie się wraz ze zniesieniem i zanikiem 
klas antagonistycznych funkcji dyktatury proletariatu i zastępowanie jej 
przez państwo ogólnonarodowe, dalszy rozwój i pogłębienie demokracji 
„socjalistycznej we wszystkich aspektach życia społecznego i państwowe- 
go, w stosunkach między jednostką a państwem, jako droga do stopnio- 
wego przekształcania funkcji państwowych w funkcje wykonywane przez 
społeczny samorząd komunistyczny. Tezy te rozwijające i konkretyzu- 
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jące teorię Marksa i Lenina o państwie spotkały się z szeroką aprobatą 
partii, społeczeństwa radzieckiego i międzynarodowego ruchu robotnicze- 
go. Mogły one, rzecz jasna, również zostać sformułowane i przyjęte do- 
piero po uprzednim krytycznym odrzuceniu błędnych koncepcji stalinow- 
skich. Dotyczy to przede wszystkim teorii o zaostrzającej się walce kla- 
sowej, odrzuconej przez XX Zjazd jako błędnej i nie odpowiadającej ani 
rzeczywistości, ani marksizmowi. Teoria ta zresztą stanowiła w gruncie 
rzeczy podstawę teoretyczną RAA mętosy rządzenia i sprawo- 
wania way w okresie kultu Stalina, 


Jak więc widzimy na podstawie tego fragmentarycznego wyliczenia 
kilku tylko podstawowych problemów, które znalazły się w centrum uwagi 
Zjazdu, praca jego nad programem, nad perspektywą przyszłości, każdy 
krok w tę przyszłość wiązał się organicznie i nierozerwalnie z krytycznym 
stosunkiem do szeregu aspektów przeszłości, do ich przezwyciężenia, za- 
równo w dziedzinie teorii, jak i w zakresie codziennej praktyki politycznej 
| gospodarczej. 

Ale Zjazd, rzecz zrozumiała, nie mógł ograniczyć się do ogólnego potę- 
| i odrzucenia błędnych teorii i praktyk przeszłości. Za teoriami 

tendencjami, jak również za oporami przeciwko przezwyciężeniu tych 
tendencji stoją ludzie. Zjazd więc nie mógł zadowolić się ogólnym po- 
twierdzeniem linii politycznej ustalonej przez XX Zjazd, nie mógł on nie 
skoncentrować ognia krytyki na tych, którzy te opory i te tendencje re- 
prezentowali. Tym bardziej, że reprezentantem tych oporów i tych ten- 
dencji była grupa zasiadającą przed i po XX Zjeździe w najwyższych 
władzach kierowniczych partii. Różnorodna w swym składzie, różnymi za- 
pewne pobudkami się kierująca, ale jednolita w swym oporze, w swej 
obawie przed wszystkim, co nowe, co wyrastało z potrzeb życia, grupa 
ta poniosła decydującą porażkę polityczną na plenum KC KPZR w 1957 r. 
XXII Zjazd opierając się na dodatkowych materiałach, wnoszących nowe 
momenty, zarówno jeśli chodzi o motywy działania, jak i o sylwetki po- 
lityczne czołowych przedstawicieli tej grupy, całkowicie i w druzgocący 
sposób potwierdził tę porażkę, 

Zresztą nie najważniejsze są tu oddzielne szczegóły i elementy osobiste 
tej walki i tej porażki. Istotne przede wszystkim jest zrozumienie, że za 
walką z określonymi ludźmi, grupami i poglądami kryją się określone ten- 
dencje historyczne, sprzeczność między starym a nowym, obiektywne 
konieczności rozwoju historycznego i odpowiadające im dążenia i potrzeby 
milionowych mas ludzi radzieckich, ale również potrzeby całego między- 
narodowego ruchu robotniczego. 

Tak więc ogień skierowany na Zjeździe przeciwko tym, którzy sprze- 
ciwiali się odnowie dokonywanej przez partię, siłą rzeczy musiał się skie- 
rować przeciwko samemu źródłu zła. 

Tym samym Zjazd, potwierdzając i kontynuując linię XX Zjazdu, doko- 
nał dalszego poważnego kroku naprzód ku przezwyciężeniu kompleksu 
zjawisk chorobliwych i wynaturzonych, obcych socjalizmowi. Dał on 
jednocześnie nowy potężny impuls do dalszych, jeszcze bardziej wszech- 
stronnych i pogłębionych badań nad zjawiskiem, które tak tragiczne i nie- 
obliczalne szkody wyrządziło ruchowi robotniczemu, 
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Zjazd nie zadowolił się bynajmniej samą krytyką przeszłości. Przedsię- 
wziął on jednocześnie szereg kroków, które powinny uniemożliwić w przy- 
szłości nawrót do takich zjawisk, jak naruszenie praworządności, narusze- 
nie kolegialności w życiu partii, skupienie nie kontrolowanej przez partię 
władzy w rękach poszczególnych jednostek czy też instytucji. Posunięcia 
te, które znalazły swoje odbicie zarówno w programie, jak też szczególnie 
w nowym statucie partii, stanowią POROCE szeregu praktycznych 
przedsięwzięć podejmowanych przez partię w ciągu lat, a zmierzających 
do tego samego celu: przywrócenia demokracji socjalistycznej, leninow- 
skich norm w życiu partii i rs i stworzenia instytucjonalnych gwaran- 
cji, które by uniemożliwiały ich łamanie, | 


_ Gdy oceniamy doróbek XXII Zjazdu, NOP się niekiedy z głosami 
towarzyszy, którzy zadają pytanie: czy rzeczywiście potrzeba było wracać 
do bolesnych spraw przeszłości, spraw, które przecież już potępił XX 
Zjazd, czy ujawnianie prawdy o przeszłości nie przyniosło i przynosi 
więcej szkody naszemu ruchowi niż pożytku? 

Wszystko, co dotychczas powiedziano, świadczy o tym, że otwarte i zde- 
cydowane zerwanie z kultem Stalina, dokonane ostatecznie na XXII Zjeź- 
dzie, było nie tylko potrzebne, ale wręcz stanowiło konieczność i warunek 
dalszego rozwoju. 

Budowa komunizmu — to nie tylko stworzenie bazy materialno-tech= 
nicznej, ale także oczyszczenie stosunków międzyludzkich, stosunków 
między ludźmi a państwem, od wszystkiego, co stosunki te zniekształcało 
i obciążało. 

Ale trzeba dodać do tego jeszcze jedno. Samo postawienie pytania 
świadczy o tym, że towarzyszom, którzy w taki sposób próbują ważyć 
szkody i korzyści, wydaje się, iż wystarczy odrzucić pewne wypaczenia 
i błędy, zrezygnować z masowych represji przeciwko niewinnym ludziom, 
natomiast rządzić, kierować społeczeństwem i partią można dalej meto- 
dami stanowiącymi nieodłączną część całego systemu tamtego okresu. Nie 
rozumieją oni, że cały kompleks tych metod stanowi jedność, że istnieje 
nierozerwalny łańcuch, który prowadzi od zastępowania kierownictwa 
a działalnością administracyjną, od łamania  kolegialności 

i wywyższania się poszczególnych działaczy ponad kolektywy i ich kon= 
trolę, do brutalnego samowładztwa i krwawych represji w stosunku do 
oddanych i wartościowych kadr partii, 

Towarzysze ci nie rozumieją ponadto, że największą szkodę naszemu ru- 
chowi wyrządził nie fakt ujawnienia skutków kultu Stalina, ale że naj- 
większą szkodę przyniósł mu ten właśnie system, którego przezwyciężyć 
i zlikwidować bez wszechstronnego i śmiałego powiedzenia całej prawdy 
o nim nie sposób. 

Nie rozumieją oni wreszcie faktu niezmiernie ważnego: że nie tylko 
powstała historyczna konieczność likwidacji systemu związanego z tzw. 
kultem Sialina, ale że całkowicie dojrzały również. siły i obiektywne 
warunki, w których dzieła tego można było dokonać. Marksizmowi obcy 
jest jakikolwiek fatalizm historyczny. Ujawnienie źródeł i obiektywnycn 
przesłanek, na których kult jednostki wyrósł i ugruntował się, bynajmniej 
nie stonowi jego historycznego usprawiedliwienia. Znane są już dzisiaj 
niektóre z tych okoliczności: izolacja Związku Radzieckiego, potrzeba 
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dokonania gwałtownego skoku w rózwoju gospodarki, wymagająca silnego, 
centralnego kierownictwa i wielkich ofiar ze strony mas ludowych, zaco- 
fanie kraju, brak silnych demokratycznych tradycji w kraju, który setki 
lat znajdował się pod samrowładztwem carów; osłabienie klasy robotniczej, 
wykrwawionej przez rewolucję i i wojnę domową. Ale istnienie tych obiek- 
tywnych czynników nie oznacza bynajmniej, że rozwój musiał pójść tymi 
drogami, jakimi poszedł. Poża czynnikami ebiektywnymi istnieją przecież 
również czynniki subiektywne. Nie ma sytuacji, w których partia czy 
poszczególni ludzie nie mieliby możliwości wyboru, w których określo- 


nych sprzeczności nie można by było rozwiązywać różnymi metodami, 


mniejszym nakładem kosztów, unikając: "e niepotrzebnych cierpień 
i ujemnych skutków. 

Tym bardziej więc, kiedy te obiektywne - czynniki . zaczęły zanikać, 
kiedy. w wyniku samej działalności partii i ludzi radzieckich zmieniło się 
* z gruntu oblicze Związku. Radzieckiego, kult Stalina, cały związany z nim 
system zawisł, w sensie Ebor yy m, w „próżni. Musiał zostać zdemaśko- 
wany i przezwyciężońy. A 

-W zrozumieniu tych: prawd; w ich przetworzeniu w życie, nie przez 
jałowe - rozpamiętywanie przeszłości, ale przez oparcie na porywających 
perspektywach, które otwiera, przed całym międzynarodowym ruchem 
| rewolucyjnym RXII Zjazd, jego program budowy komunizmu w ZSRR, 
jego nowe i twórcze spojrzenie -na .podstawowę sprawy i problemy mię- 
dzynarodowego proletariatu, umacnia się i pogłębia jędność naszego ruchu. 

-Jest to nowa, jakościowo odmienna jedność od tej, która .w okresie prze- 
szłym stanowiła w znacznym stopniu jedność pozorną. Albowiem 
w istocie rzeczy głęboko niedialektyczne było założenie, że wśród różnych 
partii, tak samo jak wśród członków. każdej z tych partii, . działających 
w różnych i często całkowicie odmiennych warunkach, . znajdujących się 
wobec różnych problemów, może istnieć w każdej sprawie i w każdej 
chwili całkowita jednomyślność. Jedność taka w gruncie rzeczy sprowa- 
dzała się do narzucenia wszystkim partiom poglądów. i zdania jednej 
partii, a właściwie zdania i poglądów jej kierowniczej grupy. Rzeczywista 
jedność międzynarodowego ruchu robotniczego nie może się opierać na 
takiej fikcyjnej jednomyślności. Zakłada ona proklamowaną przez XX 
. Zjazd, potwierdzoną w naradach moskiewskich i przez XXII Zjazd samo- 
dzielność każdej partii w rozwiązywaniu jej własnych, swoistych proble- 
mów. Zakłada ona wymianę poglądów, dyskusję, w której wypracowuje 
się wspólne zdanie, wspólne podejście do dzacydujących i ogólnych podsta- 
wowych dla wszystkich partii problemów. Jedność taka opiera się na 
fakcie. że partie komunistyczne i robotnicze opierają się na wspólnej 
ideolczlii, posługują się jednym potężnym narzędziem w rozwiązywaniu 
swych problemów — marksizmem-leninizmem. Opiera się ona ponadto na 
podstawowym fakcie — międzynarodowego charakteru proletariatu i jego 
waiki, wspólnoty podstawowych problemów i istnienia wspólnego wrogz — 
burżuazji, która również jest siłą międzynarodową. 

Wyłamują się z tej jedności kierownicy Albańskiej Partii Pracy, kiedy 
występują w obronie potępionych przez XX Zjazd i przez cały międzyna- 
rodowy ruch robotniczy metod działalności Stalina, aby w ten sposób 
usprawiedliwić skty sernowoli, której dopuścili się w przeszłości i dopusz- 
czają się obecnie w twoim kraju. Łamią oni również tę jedność, gdy ata- 
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kują pokojową politykę ZSRR i innych krajów socjalistycznych ze skraj- 
nie dogmatycznych pozycji. Stanowisko ich spotkało się z oburzeniem 
i | RASA międzynarodowej opinii komunistycznej, w tym i naszej 


J AWG bowiem z podstawowych problemów, na którym opiera się ta 
jedność ruchu robotniczego, podstawowym problemem w ogóle naszej 
epoki jest sprawa wojny i pokoju, sprawa toczącej się w skali światowej 
walki między siłami socjalizmu i postępu z siłami imperializmu i reakcji. 

XXII Zjazd KPZR raz jeszcze potwierdził tę prawdę, że w naszych cza- 
sach można nie dopuścić do rozstrzygnięcia historycznego sporu mię 
dzy. kapitalizmem a socjalizmem przy pomocy wojny. Dziś jest już rzeczą 
jasną, że socjalizm ujawnia swą decydującą przewagę nad kapitalizmem 
we wszystkich najistotniejszych dziedzinach życia ludzkiego w drodze 
pokojowej rywalizacji, że tylko w ten sposób spór ten może zostać roz- 
strzygnięty zgodnie z interesami wszystkich narodów, całej ludzkości. 
Uznanie tej prawdy przez międzynarodowy ruch robotniczy, przez 
wszystkich bojowników o pokój i postęp społeczny ma ogromne znaczenie. 
Z tego bowiem założenia wynika nasza walka o pokojowe współistnienie 
między państwami o odmiennych ustrojach społecznych, z niego wyni- 
kają nowe możliwości rozwoju ruchu robotniczego i perspektywy poko- 
jowych dróg do zdobycia władzy przez klasę robotniczą w krajach kapi- 
talistycznych. 

Kierunek polityki międzynarodowej wytyczony przez XXII Zjazd 
KPZR stanowi wyraz zasadniczych zmian w układzie sił na świecie, wyraz 
wielkiej humanistycznej tendencji uosabianej przez komunizm, by wyeli- 
minować wojny jako metodę rozstrzygania konfliktów między państwami, 
by stworzyć ludziom i narodom warunki trwałego pokoju i wszechstron- 
nego rozwoju, 5 
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Weszliśmy w końcowe stadium realizacji Narodowego Planu Gospodan- 
czego na rok 1961, Plan ten ma szczególne znaczenie dla rozwoju gospo- 
darki narodowej. Po okresie trudności gospodarczych, m. in. spowodowa- 
nych załamaniem się w roku 1959 wzrostu produkcji rolnej oraz 
koniecznością uporządkowania w ciągu roku 1960 zagadnień rynku we- 
wnętrznego, płac i zatrudnienia — pierwszy rok nowego planu 5-letniego 
miał stanowić wyraz nowych założeń polityki gospodarczej, ustalonych na 
lata 1961-——1965, | 

Już na podłożu uchwał III Zjazdu partii nakreślono generalne wytyczne 
rozwoju gospodarczego kraju na lata 1959-1963. Po okresie pewnego 
przestawiania proporcji gospodarczych w latach 1959-—1960 stało się moż- 
liwe należyte przygotowanie, a następnie rozszerzenie podstaw wyjścio= 
wych do nowego etapu rozwoju gospodarki narodowej w obecnym planie 
5-letnim. Ta zmiana dotychczasowych proporcji gospodarczych dotyczyła 
przede wszystkim właściwej koordynacji rozmiarów rosnącego spożycia 
z wielkością niezbędnej akumulacji na cele inwestycyjne. 

Gehńeralnym założeniem polityki ekonomicznej obecnego 5-lecia stała się 
konieczność wydatnego przyspieszenia tempa rozwoju gospodarki narodo- 
wej. Dlatego szczególne znaczenie pierwszego roku bieżącego planu 5-let- 
niego polega na odzwierciedleniu skuteczności decyzji polityczno-ekono- 
micznych powziętych w oelu nadania rozwojowi gospodarki narodowej 
większego rozmachu. Niewątpliwie to zasadnicze założenie planu zostało 
pomyślnie zrealizowane, 

Problemu dynamiki rozwoju gospodarczego nie można jednak traktować 
doraźnie i dla krótkiego okresu. Trzeba bowiem zapewnić trwałe podstawy 
io przyspieszonego rozwoju gospodarczego również w latach następnych. 
Stąd też u podstaw założeń obecnej polityki przyspieszonego rozwoju eko- 
aomicznego kraju musiała się znaleźć przede wszystkim zasada szybszego 
wzrostu sił wytwórczych i tworzenia coraz szerszej bazy wyjściowej do 
dalszej wydatnej rozbudowy gospodarki narodowej w latach następnych. 
Wymagało to należytej koordynacji proporcji pomiędzy obecnym wzrostem 
poziomu spożycia a wydatnie podnoszonym poziomem akumulacji na cele 
inwestycyjne. Jedynie bowiem dzięki poważnemu wzmożeniu wysiłku 
inwestycyjnego w działach produkcyjnych gospodarki narodowej można 
będzie zapewnić trwałe podstawy do zwiększenia tempa rozwoju gospo- 
darczego także w latach następnych. 

Wysunięcie na czoło zagadnień obecnej polityki gospodarczej wyższej 
niż dotychczas dynamiki rozwoju gospodarki narodowej wiąże się z dru- 
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gim fundamentalnym założeniem rozwoju ekonomicznego, mianowicie z za 
pewnieniem konsekwentnej i systematycznej poprawy warunków bytu 
ludności pracującej. Plan 5-letni na lata 1961—1965 sformułował wyraźnie 
zadania w tej dziedzinie, określając wzrost dochodów realnych na 1 za- 
trudnionego w wysokości 239/0. Równocześnie, ady wydatnie powiększyć 
dynamikę rozwoju gospodarczego w pierwszym okresie planu 5-letniego, 
. przyjęto, iż wzrost spożycia winien być w pierwszych trzech latach sto- 
sunkowo mniejszy — przy wydatniejszym podniesieniu płac i dochodów 
realnych w latach 1964—1965. Również i to podstawowe założenie polityki 
ekonomicznej znalazło swe odzwierciedlenie w toku realizacji planu go” 
spodarczego na rok 1961. 

Wzmożenie wysiłku całej gospodarki narodowej dla przyspieszenia 
w roku 1961 dotychczasowego tempa rozwoju gospodarczego oraz zapew 
nienia w odpowiednich rozmiarach poprawy warunków bytu wiązało się 
bezpośrednio z koniecznością równoległego rozwiązywania 3 podstawo= 
wych zagadnień: 

1) wykonania z nadwyżką zadań w dziedzinie produkcji przemysłowej 
i rolnej, przy maksymalnym nacisku na istotne podniesienie wydajności 


pracy; 
2) stopniowego opanowania) trudności w dziedzinie handlu zagranicz 
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wzrost eksportu; 

3) umocnienia ogólnej -dwiowad A z należytym panom | 
kontroli zatrudnienia i funduszu płac oraz zapewnienia niezbędnego zwięk- 
szenia masy towarowej dla pokrycia rosnącej siły nabywczej ludności, za- 
równo w mieście, jak i na wsi. 

Tak sformułowane ogólne problemy polityki ekonomicznej bieżącego 
5-lecia oraz szczególne jej zadania w roku 1961 wymagały przeprowadzenia 
istotnych zmian w wielu dziedzinach gospodarki narodowej oraz szeregu 
usprawnień koordynacyjnych, zapewniających wyższą skuteczność podej- 
mowanych posunięć. Należy obecnie zdać sobie sprawę z rzeczywistych 
osiągnięć gospodarki narodowej w roku 19681 i na tej podstawie ocenić 
przewidywane wyniki planu narodowego na rok 1961, a tym samym per- . 
spektywy dalszego rozwoju gospodarki MArOGOWEJ zgodnie z ustaleniami 
planu S-letniego. - „ 
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Niewątpliwie pierwsza ocena przewidywanych wyników rozwoju gospo+ 
darki narodowej w 1961 r. jest pomyślna. Nasuwa się ona w sposób wi- 
doczny na tle rozpatrywania danych statystycznych odzwierciedlających 
istotny i znaczny postęp w głównych dziedzinach gospodarki narodowej. 

W szczególności podkreśla się znacznie wyższy, niż to zakładano w pla- 
nie, poziom produkcji przemysłowej. Wyjątkowo pomyślnie ukształtowały 
się wyniki pracy w rolnictwie. W rekordowym stopniu podniosła się pro- 
dukcja rolna. Poważny wzrost zaznaczył się także w dziedzinie inwestycji 
i budownictwa. Przekroczony został wydatnie planowany poziom dochodu 
narodowego. Umożliwiło to odpowiednie rozszerzenie funduszu akumulacji 
i funduszu spożycia. Wykonane zostały z nadwyżką ustalenia planu w za- 
kresie poprawy warunków bytu ludności pracującej, zwłaszcza chłopskiej. 

Jednakże zarysowana w tej formie ogólna ocena przewidywanych wy» 
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ników pierwszega roku planu.5-letniego — przy całej słuszności ujmowa- 
nych stwierdzeń generalnych — nie byłaby właściwa. Znaczne sukcesy 
produkcyjne bowiem osiągnięto kosztem stosunkowo większych nakładów, 
kosztem wyższej sumy. środków, niż przewidziano w planie na ten cel. 
Pomyślny w zasadzie ogólny obraz rozwoju gospodarki narodowej trzeba 
jednak zanalizować w sposób krytyczny dla uwypuklenia i podkreślenia 
tych braków i trudności rozwojowych, które wystąpiły w roku 1961 i któ- 
rych opanowanie w najbliższym czasie jest szczególnie pilne i konieczne. 
W przeciwnym razie braki te staną się istotnym hamulcem na drodze dal- 
szego rozwoju gospodarczego. 

Z tych względów przeprowadzana obecnie analiza postępu gospodarczego 
w roku 1961, jakkolwiek jeszcze oparta na bieżących i niekompletnych 
materiałach, powinna umożliwić wszechstronną ocenę sytuacji gospodar- 
czej, z należytym zaakcentowaniem istotnie pomyślnych, a w niektórych 
dziedzinach nawet bardzo pomyślnych wyników oraz z uwypukleniem 
znaczniejszych niedomagań i nadal utrzymujących się trudności rozwojo- 
wych. 

Pierwszym założeniem polityki gospodarczej na bieżące 5-lecie stało się 
wydatne podniesienie dynamiki rozwoju gospodarczego. Znalazło to od- 
zwierciedlenie przede wszystkim we wzroście produkcji przemysłowej. 
Ogólny obraz zmian zachodzących w tempie rozwoju przemysłu odzwier: 
ciedla następująca tablica: 


Tab. 1. Wzrost globalny produkcji przemysłowej (w cenach porównywalnych) 
w procentach 


Wyszczególnienie 1956 r. 19537 r. 1958 r. 1959 r. 1960 r. 
wykKkona- 
nie 

Coroczny przyrost produkcji 

przemysłowej 9,0 9,9 9,9 9,2 11,1 10,3 *) 
W tym: 

przemysł maszynowy 12,7 14,5 14,8 19,6 18,5 17,7 

przemysł chemiczny . 11,0 14,1 19,0 18,8 21,4 18,6 


*) Można jednak oczekiwać, iż ostatecznie rok 1961 przyniesie wzrost produkcji 
przemysłowej o około 10,5—11%. 


Dane o dynamice produkcji przemysłowej wskazują wyraźnie, że przy- 
spieszenie tempa rozwoju przemysłu, które zaznaczyło się już dobitnie 
w roku 1950, utrzymuje się nadal w roku 1951, przekraczając poziom za- 
dań wyznaczonych na ten rok w planie 5-letnim. Przekroczenie to osiągnie 
około 3%. Wzrost produkcji przemysłowej — według ustaleń planu naro- 
(„wego na 1961 r. — miał wynieść bowiem 7,7%. Jest rzeczą charaktery- 
styczną dla lat ostatnich, iż poczynając od roku 1958 zaznacza się szybsze 
tempo rozwoju produkcji przemysłu grupy A, co znajduje wyraz zarówno 
w corocznych ustaleniach planu, jak i w wydatniejszym ich przekraczaniu 
w porównaniu z działem produkcji wyrobów konsumpcyjnych (grupa B). 

Dla szerszego zilustrowania wyników produkcyjnych uzyskanych w ro- 
ku 1961 w zakresie podstawowych wyrobów przemysłowych — na tle 
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ustaleń planu 5-letniego oraz w -porównaniu z rokiem. 1960 — zebrano 
w podanym niżej zestawieniu ważniejsze dane cyfrowe: -: : 


Tab. 2. Produkcja podstawowych artykułów przemysłowych 


1961 r. ; Przewidywane wykonanie 
z 1961 r. w 9, w porównaniu 


Wyszczególnienie 


Energia elektryczna | 
w mld kWh 31,9 32,4 101,4 110,1 


Węgiel kamienny w mln ton 105,5 106,6 101,1 102,1 
"Stal surowa w mln ton 7,1 7,3 102,4 108,5 
Cynk w tys. ton 180 182 101,1 103,6 
Turbiny parowe w MW 396 398 100,4 213,6 
Obrabiarki do metali 2 
w tys. ton 42,1 42,2 100,1 109,7 
Maszyny elektryczne w tys. szt. 1153 1213 105,2 / | 1117. 


Maszyny i narzędzia rolnicze 
w mln zł według cen po- 


równywalnych sę 2297 2368 103,1 117,1 
Samochody ciężarowe | 
._ 'w_tys. szt. | | 20,5 19,0 92,5 97,3 
Traktory dwuosiowe w tys. szt. 11,5 "10,3 89,1 133,6. 
Statki pełnomorskie 
w tys. DWT 287 288 100,3 112,6 


Wyroby elektroniczne i tele- 
techniczne w mld zł według 


cen porównywalnych 7,4 7,5 100,8 132,1 
Kwas siarkowy w tys. ton 804 817 101,6 . 119,3 
Nawozy sztuczne w tys. ton 503 512 101,7 107,3 
Cement w mln ton 7,3 7,4 101,2 1123 
Tkaniny bawełniane w mln m 720,5 717,4 98,3 107,7 
Obuwie skórzane w mln par 38,3 39,5 102,9 101,3 
Mięso z uboju w tys. ton 1131 1124 90,4 113,9 
Masło w tys. ton „104,5 93,0 89,0 _ 98,5 
Cukier z kampanii buraczanej ą 

"w tys. ton 1255  . 1480*) 117,9 107,2 


*) Wg ostatnich danych szacunkowych produkcja cukru przekroczy 1.500 tys. ton. 


W zakresie jednak szeregu asortymentów produkcji przemysłowej za- 
dania planu narodowego nie zostały całkowicie wykonane. Odbiło się to 
niekorzystnie na zaspokojeniu szeregu potrzeb gospodarki narodnwej. 
Wprawdzie pokażne przekroczenie produkcji przemysłowej w przeważa- 
jącej części asortymentów umożliwiło uzyskanie pomyślnego wyniku glo- 
balnego, jak też wydatniejszego postępu w całym szeregu dziedzin gospo- 
darki narodowej, niemniej jednak pewne zahamowania rozwoju produkcji 
w nakazanych planem rozmiarach trzeba starannie przeanalizować pod 
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kątem widzenia wyrównywania powstałych opóźnień, z uwzględnieniem 
potrzeb dalszych lat planu 5-letniego. 

Ogólnie biorąc, przemysł w istotny sposób przyczynił się do realizacji 
podstawowego zadania planu, jakim jest wydatne wzmocnienie dynamiki 
rozwoju całej gospodarki narodowej. 


III. 


Podobnie jak w zakresie przemysłu należy dodatnio ocenić bardzo po- 
myślne rezultaty osiągnięte w rolnictwie. Można przy tym podkreślić, że 
oprócz wyraźnie korzystnego wpływu warunków atmosferycznych zazna- 
cza się obecnie w rolnictwie skuteczność systematycznie powiększanej już 
w ubiegłych latach pomocy państwa, wzrastających inwestycji i podno- 
szonego poziomu agrotechniki, a także rosnącego zainteresowania mate- 
rialnego ludności chłopskiej wynikami osiąganej produkcji rolnej. Osobno 
należy podkreślić poważną poprawę wyników państwowych gospodarstw 
rolnych. 

Jak to już uprzednio podkreślono, poziom produkcji rolnej osiągnięty 
w 1961 r. jest rekordowy. Przy tym według wstępnych szacunków *) pro- 
dukcja ta będzie o 8,3'”/0 wyższa niż w roku 1960. W porównaniu z usta- 
leniami planu oznacza to przekroczenie zadań o 4,30%. Na szczególne pod- 
kreślenie zasługują pomyślne rezultaty w dziedzinie produkcji roślinnej, 
co ma specjalne znaczenie dla zaspokojenia potrzeb związanych z rosnącą 
produkcją zwierzęcą. 

Na tle wyników produkcji globalnej rolnictwa w roku 1961 uwydatnia 
się także w sposób widoczny generalne założenie polityki ekonomicznej co 
do przyspieszenia dynamiki rozwoju gospodarki narodowej. Ilustruje to 
następująca tablica: 

Tab. 3. Roczne przyrosty produkcji rolnej w latach 1956—1961 
(w cenach porównywalnych) — w procentach 


1961 

Wyszczególnienie 1956 | 1957 1958 1959 | 1966 p. w. 

Produkcja rolna ogólem 7,4 4,1 3,0 = 0,8 5,4 8,3 
w tym: 

produkcja roślinna 8,1 1,9 2,1 — (0,3 1,9 8,2 

prody«cja zwierzęca 6,4 7,8 43 — 1,4 1,9 8,3 


Po załamaniu się wzrostu produkcji rolnej w roku 1959 nastąpiło jej 
wydatne podniesienie w roku 1960, przy stosunkowo słabszej rekonstrukcji 
szybkiego tempa rozwoju produkcji zwierzęcej. Jednakże rok 1961 przy- 
niósł w obu dzialach produkcji rolnej rekordowe zwiększenie dynamiki 
wzrostu. 

Niewątpliwie na osobne podkreślenie zasługują korzystne wyniki w pro- 
dukcji roślinnej. Uzyskano je przede wszystkim dzięki wysokim plonom 
zbóż, buraka cukrowo:go, roślin oleistych i ziemniaków. Następujące dane 
ilustrują wysokość plonów z 1 ha osiągniętych w 1067 r. w porównaniu 
z ustaleniami planu 5-letniego na ten rok oraz w zestawieniu z rokiem 1950. 


zm ZENERA RE A 


*) W daiszym ciągu przytaczamy dane zgodnie z II oceną plonów. III ocena — jak 
wskazują nowe maieriauły — wprowadzi zapewne do tych danych zmiany na plus. 
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Tab. 4. 


Przewidywane wykonanie 
1961 r. w %,%, w porównaniu 


Wyszczególnienie 1960 r 


Plony: 
zbóż ogółem w q z ha 16,1 16,2 17,9 109,9 110,6 
buraków w q z ha 256 240,0 257,0 107,0 100,4 
ziemniaków w q z ha 132 136,0 147,0 108,1 111,4 
Zbiory: 
zbóż ogółem w mln ton 14,81 14,95 15,95 106,7 107,7 
buraków w mln ton 10,3 9,8 10,8 109,6 105,1 
ziemniaków w mln ton 37,9 37,8 41,3 109,2 109,0 


Wyniki produkcji roślinnej pozwalają na pozytywną ocenę perspektyw 
dalszego rozwoju hodowli, zwłaszcza bydła. Wzrost pogłowia w gospo- 
darce chłopskiej wymaga jednak dalszego systematycznego wysiłku dlą 
należytego rozwinięcia bazy paszowej. Mimo bowiem bardzo pomyślnych 
rezultatów uzyskanych w 1961 r., istnieje nadal pewne napięcie w bilansie 
zbożowym, powodujące konieczność dalszego utrzymywania znacznego 
importu zbóż. Spora część tego importu na potrzeby pierwszego pół- 
rocza 1962 r. musiała zostać zrealizowana już obecnie w drodze szeregu 
zakupów antycypacyjnych. Obciążyło to poważnie tegoroczny bilans han- 
dłowy i przyczyniło się z kolei do powstania trudności w bilansie płatni- 
czym w stosunkach z niektórymi krajami. 


Produkcja zwierzęca wzrosła w roku 1961 bardzo poważnie, mianowicie 
o 8,50/, a więc przewyższyła nawet rekordowy poziom wzrostu produkcji 
roślinnej. Wiązało się to głównie ze znacznym rozszerzeniem hodowli 
trzody chlewnej oraz drobiu. Skup jaj, który osiągnął nie spotykane 
uprzednia rozmiary, pozwolił również wraz z innymi pozycjami produkcji 
roślinnej na wydatne rozszerzenie eksportu i częściowe opanowanie ogól- 
nych trudności w tym zakresie. Natomiast produkcja mleka, która wzrosła 
zaledwie o 2%, w porównaniu z rokiem 1960, rozwijała się niedostatecznie, 
jakkolwiek wykazała już wyraźną poprawę. 

W świetle scharakteryzowanych wyżej globalnych wyników całego rol- 
nictwa należy tym bardziej wskazać na znaczne osiągnięcia państwowych 
gospodarstw rolnych. PGR podniosły produkcję globalną o 12,5% w po- 
równaniu z rokiem 1960, przy czym równocześnie zaznaczył się dalszy po- 
stęp w zakresie szeregu wskaźników techniczno-ekonomicznych. Znacznie 
poprawiły się wyniki finansowe. Prawie połowa (49,4%) PGR uzyskała 
nadwyżki finansowe, co umożliwiło oparcie gospodarki na zasadzie stałej 
rentowności. | 

Rok 1961 był okresem dalszej wzmożonej pomocy państwa dla rolnictwa. 
Wyraziło się to przede wszystkim w zwiększeniu dostaw środków pro- 
dukcji dla rolnictwa oraz w przedsięwzięciu dalszych kroków ku szerszenru 
stosowaniu nowoczesnej agrotechniki, W porównaniu z rokiem 1960 wzro- 
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sło zużycie nawozów pod zbiory 1961 r., a dostawy środków ochrony roślin 
były wyższe w porównywanym okresie o 430/,. Miarą postępu w dziedzinie 
mechanizacji rolnictwa stało się zwiększenie dostaw maszyn rolniczych 
i traktorów o 12,30/9, m. in. na cele realizacji programu rozwoju kółek rol- 
niczych. Jakkolwiek niezupełnie wykonano zadania rzeczowe w dziedzinie 
melioracji rolnych, przewidziane na rok 1961 ustaleniami planu 5-letniego, 
to jednak przedsiębiorstwa wodno-melioracyjne zrealizowały program 
robót pod względem wartościowym wyższy o blisko 230/0 w porównaniu 
z rokiem 1960. Zrealizowano całkowicie zadania w dziedzinie elektryfi- 
kacji rolnictwa. . 

Przedstawiony wyżej w zarysie obraz osiągnięć w rolnictwie jest szcze- 
gólnie pomyślny, co jednak nie powinno prowadzić do zbyt optymistycz- 
nej oceny — skoro istotny wpływ na poziom osiągniętych rezultatów miały 
także korzystne warunki atmosferyczne. Nadal w dziedzinie rolnictwa 
winno się w dużym stopniu koncentrować wysiłek i gromadzone środki, 
aby zapewnić realizację wielkich zadań objętych planem 5-letnim. Szcze- 
gólnie należy tu uwypuklić skalę wzrostu zadań w dziedzinie melioracji 
i mechanizacji, a także postępu agrotechniki, zwłaszcza jeśli wziąć pod 
uwagę przezwyciężenie zasadniczych trudności bilansu zbożowego oraz 
rozszerzenie bazy paszowej. 


IV. 


Do wysokiej dynamiki rozwoju gospodarki narodowej w roku 1961 przy- 
czyniło się także znaczne zwiększenie wysiłku inwestycyjnego. Jest to za- 
razem zasadniczy element kształtowania szybkiego tempa rozwoju gospo- 
darczego w latach następnych. Porównawczo, na tle wyników poprzedniego 
planu 5-letniego, tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych przedstawiało 
się następująco: 


Tab. 5. Wzrost nakładów inwestycyjnych — w procentach (w cenach porównywalnych) 


1961 r. 


1960 r. 
p. w. 


1957 r. |] 1958 r, 1959 r. 


Wyszczególnienie | 1956 r. 


Wzrost inwestycji: 


w całej gospodarce narodo- 
wej 4,4 7,3 10,6 16,6 6,9 9,7 


w gospodarce uspołecznionej 2,2 2,9 8,5 16,4 6,5 9,5 


Biorąc pod uwagę, iż w planie na 1962 r. zakłada się dalszy wzrost 
nakładów inwestycyjnych w całej gospodarce narodowej mniej więcej 
o 10,5% w porównaniu z przewidywanym wykonaniem planu na 1961 r., 
staje się widoczne, iż poczynając od połowy 1958 r. nastąpiło — zgodnie 
z uchwałami III Zjazdu partii — wydatne przyśpieszenie tempa inwesto- 
wania. Podstawy rozwojowe gospodarki narodowej zostają tym samym 
wydatnie rozszerzone, stwarzając odpowiednie możliwości znacznej dyna- 
miki wzrostu produkcji materialnej w latach następnych. 

Wysiłek inwestycyjny musi odpowiednio wyprzedzać skalę poważnych 
zadań produkcyjnych i usługowych, przewidzianych do realizacji w kolej- 
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nych latach planu 5-letniego. Jednakże pozytywnie oceniając rezultaty. 
inwestycyjne roku 1961 nie można pominąć nadal utrzymujących się istot 
nych i zasadniczych braków w działalności inwestycyjno-budowlanej. 
Wprawdzie zaznaczyła się w ciągu roku 1961 dość wyraźna poprawa . 
w stanie prac dokumentacyjnych, ale niska jakość dokumentacji, zwłaszcza 
kosztorysowej, stanowi niejednokrotnie istotny hamulec w rozwoju pra- 
widłowej działalności inwestycyjno-budowlanej. Również trzeba podkre- 
ślić wciąż utrzymujące się zjawiska dekoncentracji inwestycji i rozprosze- 
nie nakładów na zbyt wiele obiektów, przy czym walka o skrócenie frontu 
nowo rozpoczynanych inwestycji i nowych placów budowy nie przyniosła 
całkowicie zadowalających rezultatów. W wyniku powyższego cykle inwe- 
stycyjno-budowlane nadal się wydłużają, prowadząc do znacznych strat 
w gospodarce narodowej, podwyżki kosztów inwestycji i opóźnień w uzys- 
kiwaniu planowanego wzrostu 'zdolności produkcyjnych i usługowych. 
Szczególnie niekorzystnie przedstawia się sprawa oddawania obiektów do 
użytku, nie wyłączając obiektów priorytetowych, o zasadniczym znaczeniu 
dla gospodarki narodowej. Szereg kluczowych inwestycji, m. in. w energe- 
tyce, hutnictwie, przemyśle maszynowym i chemicznym, nie zostało prze- 
kazanych do użytku albo też ukończono je ze eM przekroczeniem 
planowanych terminów. | 


Na tle powyższego widać, że jakkolwiek globalne efekty realizacji planu 
inwestycyjnego w roku 1961 są pod względem wartościowym wysokie 
(planowany poziom nakładów zostanie przekroczony o około 1,4/v), to 
jednak wyników rzeczowych oraz terminowości i jakości robót nie można 
ocenić jako zadowalające. W niektórych jednakże dziedzinach wyniki rze- 
czowe ustalone w planie zostały przekroczone. M. in. przewiduje się odda- 
nie do użytku około 315 tys. izb mieszkalnych typu miejskiego, tj. o ponad 
9 tys. izb więcej, niż wyniosły założenia planu. 


v. 


Kluczowym zagadnieniem polityki gospodarczej w roku 1961 był nadal 
handel zagraniczny. Uzdrowienie sytuacji w handlu zagranicznym i opa- 
nowanie trudności związanych z deficytem bilansu handlowego z niektó- 
rymi krajami wymaga dłuższego, systematycznego wysiłku, szczególnie 
w zakresie wzmożenia wywozu i rozszerzenia listy eksportowanych towa- 
rów. 

[o podstawowe zadanie w dziedzinie handlu zagranicznego pomyślnie 
realizowano w roku 1961. Ogólne rozmiary eksportu zwiększyły się w po- 
równaniu z 1960 r. mniej więcej o 12,8*/o, co ozqąacza poważne, bo o ponad 
4,60%, przekroczenie zadań planu. Na te pomyślne wyniki złożyły się jednak 
przede wszystkira znaczne osiągnięcia w zakresie eksportu artykułów rol- 
nych. Tempo wzrostu wywozu rolnego było w 1961 r. blisko dwukrotnie 
szybsze, niż to przewidywał plan. Mianowicie zamiast planowanego wzro- 
stu eksportu artykułów rolnych o 16.9%, uzyskano wzrost o 33,50% w sto- 
sunku do poziomu osiągniętego w 1960 r. Przyczyniła się do tego zanalizo- 
wana uprzednio pomyślna sytuacja w rolnictwie, a zwłaszcza rekordowe 
wyniki skupu żywca wieprzowego i jaj. 

Dział eksportu maszyn i urządzeń stanowi obecnie zasadniczą pozycję 
handlu zagranicznego o szczególnie wysokich wskaźnikach wzrastających 
zadań w kolejnych latach planu 5-letniego. W roku 1961 zwiększenie 
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eksportu maszyn i urządzeń wyraziło się liczbą o 15,507, wyższą w pos 
równaniu £ poziomem uzyskanym w 19860 r. To zasadnicze zadanie w planie 
handlu zagranicznego według obecnych przewidywań zostanie — jak się 
ocenia — wykonane w 99,3%, a więc niemal całkowicie. Równocześnie 
zaznacza się w roku 1961 wyraźna poprawa struktury eksportu. W szcze- 
gólności udział maszyn i urządzeń w całym eksporcie wzrasta z 289% 
w roku 1960 do 28,7%, w 1961 r., przy równoczesnym spadku udziału su- 
rowców i półfabrykatów przemysłowych z 43,80/ę całego eksportu w 1960 r. 
do 39,8%% w 1961 r. Wyraził się tu istotny wpływ zwiększonego eksportu 
artykułów rolno-spożywczych, których udział wzrósł odpowiednio z 18,1%/e 
w roku 1960 do 21,40%/ę w roku 1961. 

Te istotne osiągnięcia handlu zagranicznego w dziedzinie elsportu oka: 
zały się jednak niewystarczające dla opanowania nadal trudnej sytuacji 
w obrotach z niektórymi krajami kapitalistycznymi, Stąd też sytuacja 
w bilansie handlowym I płatniczym kształtowała się w dalszym ciągu nie 
pomyślnie. Wystąpiła tu bowiem dodatkowa konieczność dokonania w roku 
1961 szeregu antycypacyjnych zakupów w zakresie surowców i zbóż, 
Zakupy te osiągnęły poważną kwotę około 270 mln zł dewizowych, co sta- 
nowiło główną przyczynę przekroczenia rozmiarów importu przewidzia+ 
nych w planie na rok 1961. Tak więc ocenia się, iż ogólne rozmiary importu 
w roku 1961 wzrosły w porównaniu z rokiem 1960 o 14,6%, tj. przekro- 
czyły wskaźniki planu o 4,8%/0. Wspomniane wyżej pozycje zakupów anty 
cypacyjnych przeznaczonych na zaspokojenie potrzeb gospodarki narodo- 
wej, związanych z realizacją planu na rok 1962, stanowią 3,9% całości 
importu. ' 

Przed handlem zagranicznym plan 5-letni postawił szczególnie trudne 
zadania. Od rozwiązania trudności w bilansie handlowym i płatniczym, 
szczególnie w obrotach z niektórymi krajami kapitalistycznymi, zależy 
pomyślne wykonanie wielu istotnych zadań planowanych na lata następne. 
Z tych względów staje się zrozumiała specjalna koncentracja wysiłków 
polityki gospodarczej kraju wokół problematyki handlu zagranicznego. 
Trzeba się bowiem w dalszym ciągu liczyć z koniecznością utrzymywania 
dość wysokiego poziomu importu zbóż na potrzeby rolnictwa i rozwijającej 
się hodowli. Poważnie wzrasta również zapotrzebowanie na surowce dla 
szybko rozwijającej się produkcji przemysłowej. Aby całkowicie sprostać 
tvm potrzebom i konsekwentnie poprawiać obecną strukturę handlu zagra- 
nicznego, trzeba w najbliższych latach zapewnić najwyższy priorytet 
zagadnieniom związanym z szybkim rozszerzeniem eksportu. Wydatny 
wzrost eksportu jest bowiem nadal kluczową sprawą calej gospodarki naro- 
dowej. 


VI. 


W dziale zatrudnienia i wydajności pracy rok 1961 przyniósł istotne 
i poważne zmiany. Stosunkowo niewielki wzrost zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej w roku 1960 przy równoczesnym pokaźnym zwiększeniu 
produkcji oznaczał, że przyrost produkcji został osiągnięty w lwiej części 
dzięki podniesieniu wydajności pracy. 

Inaczej zagadnienie to ukształtowało się w roku 1961. Zatrudnienie 
w gospodarce uspołecznionej osiągnęło pokaźną liczbę 7343 tys. osób. Tym 
samym, jeżeli w ciągu roku 1960 ogólny przyrost zatrudnienia w gospo- 
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darce uspołecznionej wyniósł około 81 tys. osób, to w roku 1961 przyrost 
ten osiąga liczbę 283 tys. osób (wraz z uczniami). Tę zasadniczą zmianę 
w dziedzinie zatrudnienia i wiążący się z tym nowy charakter uzyskiwa- 
nych przyrostów produkcyjnych ilustruje poniższe zesiawienie: 


Zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej (wraz z uczniami) 


Przeciętne zatrudnienie w roku w tys. osób 


atwnć i i 1961 
Wyszczególnienie 1959 | 1960 | p. w. 
4 
Zatrudnienie ogółem 6.979 2.060 *) 1.343 *) 
Przyrost roczny 131 81 283 
W tym: 
zatrudnienie w przemyśle 2.970 8.007 8.120 
przyrost roczny 41 37 113 


*) Dla lat 1960 1 1961 przyjmuje się obecnie w wyniku objecia statystyką GUS 
także pracowników niektórych organizacji społecznych, nie ujnowanyvch dotychczas 
statystyką, następujące liczby: 7.107 tys. osób (1960) i 7.390 tys. osób (1961). 


Liczby powyższe wskazują wyraźnie, że na wyniki roku 1961 — obok 
dość wysokiego wzrostu wydajności pracy — w zasadniczy sposób wpły- 
nęlo rozszerzenie zatrudnienia. Mamy tu, bvć może, do czynienia z począt- 
kiem dość istotnych przemian w gospodarce narodowej, a zwłaszcza 
w przemyśle. Na tym tle zachodzi potrzeba nieco odmiennej oceny zadań 
w dziedzinie wzrostu produkcji przemysłowej oraz budowlano-montażowej 
w latach następnych w powiązaniu z szybkim podniesieniem wydajności 
pracy oraz pojawiającym się jako nowy czynnik większym niż dotychczas 
przyrostem zatrudnienia. 

W dziedzinie produkcji przemysłowej 5-lecie 1956—1960 przyniosło 
poważny udział wydajności pracy w uzyskanych rezultatach produkcyj- 
nych. Mianowicie 72/0 przyrostu produkcji przemysłowej w całym 5-leciu 
osiągnięto dzięki wzrostowi wydajności pracy, a 20%, — dzięki zwiększeniu 
liczby zatrudnionych. Jednakże najwybitniejsze osiągnięcia przypadły tu 
na lata 1958—1960, co uwidacznia następująca tabela: 


w 04% 
REZ 1960 
Wyszczególnienie 1958 1959 > 
plan | wvkonanie 
Udział wydajności pracy we 
wzroście wartosci produścji 
przemysłowej 88 100 92 96 


Jak z powyższego widać, w latach 1959 i 1960 niemal cały przyrost war- 
tości produkcji został uzyskany w wyniku podniesienia wydajności pracy. 
Podobnie w budownictwie (dział przedsiębiorstw budowlano-montażowych) 
w roku 1960 cały przyrost produkcji zawdzięczano podniesieniu wydajności: 


pracy. 
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W roku 1961 sytuacja przedstawia się odmiennie. Założenia planu 5-let- 
niego na lata 1961—1965 przewidywały, że przyrost produkcji przemy- 
słowej zostanie osiągnięty w 800% dzięki zwyżce wydajności pracy. Fak-. 
tyczne rezultaty uzyskane w roku 1961 przedstawiają się następująco: 


w 5,00 
: Założenia planu Przewidywane 
MY 00 BPE na rok 1961 wykonanie 
Procentowy wzrost produkcji 7,7 10,3-11 
Wzrost wydajności pracy i 6,4 17,0 


Na tle powyższych danych, przy znacznym przekroczeniu produkcji . 
przemysłowej w porównaniu z pierwotnymi ustaleniami planu oraz stosun- 
kowo mniejszym przekroczeniu planowanego poziomu wydajności pracy, 
zmieniają 'się'w sposób istotny dotychczasowe proporcje. Zamiast planowa= 
nego udziału wzrostu wydajności pracy w zwiększeniu produkcji przemy 
słowej w wysokości około 850/, osiąga się 65-—700%/0. Tym samym, obok 
wydajności pracy, wysuwa się obecnie na nowo problem istotnego wpływu 
na wzrost produkcji przemysłowej czynnika zwiększenia zatrudnienia. 
Oczywiście występuje tu również sprawa nowo oddawanych obiektów 
przemysłowych i związanych z tym zarówno nowych miejsc pracy, jak 
też nowych pozycji przyrostu produkcji. Zagadnienie to wymaga obscnie 
szczególnie uwaznej analizy w świetle zadań produkcyjnych na rok 1962, 
jak też na lata dalsze. 

W szczególności w ramach tej analizy trzeba uwzględnić fakt, iż w latach 
ubiegłych wykorzystano przede wszystkim podstawowe rezerwy zatrudnie- 
nia i wydajności pracy o charakterze ekstensywnym. Dalszy istotny postęp 
w tej dziedzinie wymaga znacznie lepszego przygotowania wzrostu wydaj- 
ności pracy pod względem organizacyjnym i technicznym. Ten jakościowo 
na dużo wyższym poziomie wysiłek organizacyjno-techniczny wymaga od 
zakładów i zjednoczeń znacznie większej sprawności i szerokiego wdrażania 
naukowych metod organizacji pracy. 

Z powyższego wynika, że również w najbliższych latach trzeba położyć 
główny nacisk na dalsze ujawnianie i wyzyskanie rezerw w dziedzinie 
wydajności pracy. Jednakże zapewnienie odpowiednio wysokich efektów 
w tej dziedzinie jest dużo trudniejsze i wymaga nowego typu wysiłku orga- . 
nizacyjnego. Nie oznacza to bynajmniej, aby w nadchodzących latach prze- 
suwać ciężar problemu w kierunku wzrostu zatrudnienia i na tej podstawie 
osiągać wysokie tempo zwiększenia produkcji przemysłowej. Nadal bowiem 
trzeba koncentrować się przede wszystkim wokół problemu stałego i znacz- 
nego podnoszenia wydajności pracy na nowych podstawach organizacyjno- 
technicznych. Wciąż bowiem to źródło wzrostu produkcji powinno się trak- 
tować jako pierwszoplanowe i zasadnicze. Wszechstronne wykorzystanie 
»adal istniejących tu możliwości powinno przede wszystkim decydować 
c łynamice rozwoju produkcji przemysłowej. Prócz tego jednak nowe ele- 
menty przyśpieszania wzrostu produkcji przemysłowej wiążą się z urucha- 
mianiem nowych zakładów, rosnącą liczbą nowych miejsc pracy i tym 
somym z dość znacznym wzrostem zatrudnienia. Dlatego też perspektywę 
lat najbliższych winno się w dziedzinie produkcji przemysłowej oceniać 
z runktu widzenia wplywu na wyższą dynamikę wzrostu produkcji prze- 
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mysłowej zarówno dalszego podnosżenia wydajności pracy, jak też silniej, 
szego przyrostu zatrudnienia, traktowanego obecnie jako drugie ważne Źźró+ 
ało postępującej industrializacji, 


VIT. 


Bezpośrednio w powiązaniu z problemem rosnącej wydajności pracy . 
pozostają zagadnienia obniżki kosztów własnych. Wyniki osiągane w dzie- 
dzinie spadku kosztów własnych w ostatnich latach nie są zadowalające. 
Pod tym kątem widzenia również przewidywane rezultaty roku 1961 po- 
twierdzają nadal niedostateczność wysiłków w zakresie gospodarki mate- 
riałowej, obniżenia zużycia surowców i materiałów pomocniczych, jak też 
innych nakładów materiałowych. 

Plan 5-letni na lata 1961—1965 nie tylko określił stosunkowo wyższe 
zadania w dziedzinie obniżki kosztów własnych, ale sprecyzował również - 
podstawowe kierunki tej obniżki, W roku 1961 utrzymuje się nadal, podob- 
nie jak w latach poprzednich, zjawisko stosunkowo wydatnego zmniejsza- 
nia kosztów osobowych i kosztów pozostałych, przy wyraźnym niedotrzy= | 
mywaniu zadań w dziedzinie obniżki kosztów materiałowych. W gruncie 
rzeczy globalne wyniki w zakresie obniżki kosztów własnych uzyskuje się 
wskutek przekraczania zadań zmniejszania kosztów osobowych i pozosta- 
łych — przy jedncczesnym niezupełnym wykonywaniu planu obniżki kosz- 
tów materiałowych. 

Powyższy stan rzeczy winien się na przyszlość w istotny sposób zmia- 
nić. Wprawdzie perspektywy dalszego wydatnego spadku kosztów osobo- 
wych i pozostałych — na tle dalszego podnoszenia wydajności pracy — są 
znaczne i powinny być całkowicie wyzyskane, jednak należy przełamać 
obserwowany dotychczas impas w realizacji zadań obniżki kosztów mate- 
riałowych. Uporządkowanie gospodarki materiałowej, przestrzeganie pla- 
nowanych normatywów zużycia surowców na jednostkę produkcji, znaczna 
poprawa w zakresie wskaźników zużycia energii, materiałów pomocniczych 
i innych — wymaga pcedjęcia systematycznego, wieloletniego wysiłku we 
wszystkich zakładach. Nie może to być akcja doraźna, obliczona na krótką 
metę pod kątem widzenia uzyskania również doraźnych efektów. Sprawom 
gospodarki materiałowej trzeba zapewnić czołowe miejsce w bieżącej pracy 
każdego zakładu i stworzyć warunki gwarantujące z roku na rok systema- 
tyczną i znaczną poprawę w tej dziedzinie. 

Oceniając krytycznie strukturę osiągniętej obniżki kosztów własnych 
i stale rosnącą przewagę udziału obniżki kosztów osobowych oraz podej- 
mując wysiłek w kierunku odpowiedniego wzrostu udziału obniżki kosztów 
materiałowych, trzeba równocześnie dokonać analizy w zakresie nierówno- 
mierności uzyskiwanych rezultatów. Niepomyślne wyniki spadku kosztów 
materiałowych zarysowują się bowiem. również na tle porównawczym. 
Zestawiając skalę osiąganej obniżki kosztów materiałowych w minister- 
stwach, od razu rzucają się w oczy poważne różnice w poziomie dokona- 
nego wysiłku. Niewątpliwie warunki do obniżki kosztów materiałowych 

nie są jednakowe w poszczególnych resortach, co wynika z różnorodności 
zadań produkcyjnych i wiążących się Z tym problemów zaopatrzenia 
w surowce oraz ich zużycia. Jednakże nie może to przesłaniać faktu rzeczy- 
wistych różnic międzyresortowych na tle nierównomierności wkładanego 
wysiłku i mobilizacji załóg wokół zagadnień gospodarki materiałowej. 
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- Podobne uwagi nasuwają się przy porównawczym zestawianiu w resor 
tach danych o obniżce kosztów materiałowych, uzyskiwanej w poszczegól- 
nych zjednoczeniach. Analogiczne zjawiska nierównomierności wysiłku 
i rezultatów da się zaobserwować w każdym zjednoczeniu przy zestawianiu 
danych o gospoderce materiałowej i zużyciu surowców i materiałów pomoc- 
niczych, energii oraz innych nakładów w poszczególnych zakładach. 


Założenia planu na rok 1961 w dziedzinie obniżki kosztów materiało- 
wych nie zostały wykonane. Oczywiście wywarło to odpowiedni wpływ 
na ograniczenie możliwości uzyskania dalszej ponadplanowej akumulacji, 
jak też uszczupliło przyrost dochodu narodowego. Należy przy tym pod- 
kreślić, że uchwała Sejmu o 5-letnim planie rozwoju gospodarki narodowej 
na lata 1961—1965 sformułowała wyraźnie zadanie podjęcia dodatkowego 
wysiłku, aby uzyskać dalsze 20%, obniżki kosztów materiałowych w skali 
całej gospodarki narodowej ponad ustalenia planu. Wynika stąd oczy- 
wisty wniosek, iż problemowi kosztów Rae wy należy zapewnić 
„w pracy zakładów czołowe miejsce. . 


VIII. 


W świetle podstawowych zagadnień gospodarki narodowej, rysujących 
się na tle realizacji planu na rok 1961, staje się obecnie możliwe bardziej 
syntetyczne sformułowanie wniosków opartych na zagadnieniach dochodu 
narodowego, jego wytwarzania i podziału. 


Syntetyczny wskaźnik, jakim jest niewątpliwie rosnący poziom dochodu 
narodowego, odzwierciedla w najbardziej widoczny sposób dynamikę 
rozwoju gospodarki narodowej. Pod tym kątem widzenia rok 1961 potwier- 
dza zasadnicze założenie polityki ekonomicznej dotyczące przyśpieszenia 
tempa rozwoju gospodarczego Polski. 


Podana niżej tablica ilustruje coroczne przyrosty dochodu narodowego 
wytworzonego w minionym 5-leciu oraz przewidywane wyniki za rok 1961. 


Procentowy przyrost z roku na rok dochodu narodowego wytworzonego 
(w cenach pcrównywalnych) 


1961 
Wyszczególnienie 1956 | 1957 | 1958 | 1959 1960 przew. 
wykonanie 
Roczny przyrost procentowy 
=<x'odu narodowego 
wytworzonego 6,9 9,1 5,6 5,0 5,0 6,6 


Można obecnie stwierdzić, iż poczynając od roku 1961 zarysowuje się 
wyrażne wzmożenie dynamiki wzrostu aochodu narodowego. Już w pro- 
jekcie planu narodowego na rok 1962 przewiduje się dalsze podniesienie 
tempa wzrostu dochodu narodowego, mianowicie o 7,2%. Można więc 
sądzić, iż wzmagający się wysiłek w dziedzinie inwestycji, jak też znaczny 
postęp w zakresie wydajności pracy umożliwił wydatne podniesienie także 
skali corocznych przyrostów dochodu narodowego w następnych latach 
planu 5-letniego. Dynamika ta mogłaby być jeszcze silniejsza, jeśliby 
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wysiłki w dziedzinie obniżki kosztów materiałowych zapewniły wyżsże 
rezultaty. 

Z EM przyrostów dochodu narodowego pokaźna ich część musi 
być przeznaczana na akumulację, a zwłaszcza na stale rosnące nakłady 
inwestycyjne. Jedynie bowiem konsekwentne rozwijanie wysiłku inwesty- 
cyjnego może zapewnić odpowiednio wysoką dynamikę rozwoju gospodar- 
czego na przyszłość. | 

Równocześnie wzrost dochodu naródowego umożliwia dalszą poprawę 
warunków materialnych. W roku 1961 spożycie osiągnęło wyższy poziom, 
niż to przewidywano w ustaleniach planu. Tak więc globalny fundusz spo- 
życia osiąga w roku 1961 poziom o 6,70/, wyższy w stosunku do roku 1960, 
przy czym założenia planu przewidywały wzrost dużo niższy, mianowicie 
o 4,19/0. 

Powyższy wzrozt spożycia nastąpił z obu źródeł: pokaźniejszego, niż to 


zakładał plan, wzrostu funduszu płac oraz dużo poważniejszego zwiększenia 
"dochodów ludności chłopskiej. . wo A | 


W świetle tego znaczniejszego podniesienia się siły nabywczej ludności 
miast, a przede wszystkim ludności wiejskiej, nabiera w ciągu roku 1961 
coruz ostrzejszego charakteru problem równowagi rynkowej i bilanso- 
wania masy towarów i usług z możliwościami nabywczymi ludności. Coraz 
bardziej również uwidacznia się stosunkowo szybciej rosnącą siła nakyw- 
cza ludności chłopskiej. Spowodowało to poważny wzrost detalicznych 
obrotów handlowych, które osiągają poziom o 9,6”/0 wyższy w porównaniu 
z 1960 r., co oznacza więcej niż dwukrotnie szybszy wzrost obrotów niż 
założono w planie. | 


Na pogłębienie się problemu konieczności dostosowania siły nabywczej 
ludności do strumienia towarów i usług (i odwrotnie: odpowiedniego po- 
 większania masy towarowej) wpłynęły również swoiste zjawiska miesięcy 
letnich. Przejściowe zahamowanie wzrostu oszczędności i częściowe ich 
wycofanie z PKO zwiększyło nacisk na rynek, wymagając z kolei pokaźnego 
zwiększenia dostaw towarowych na pokrycie zapotrzebowania ludności. 
Znaczne przekroczenie planu produkcji przemysłowej oraz nagromadzone 
uprzednio zapasy towarów umożliwiły całkowite zaspokojenie potrzeb 
handlu związanych z dodatkowym popytem. Zjawiska pewnych trudności 
rynkowych całkowicie opanowano, przy czym na przełomie września i paź- 
dziernika nastąpiło także zupełne uspokojenie sytuacji w zakresie oszczęd= 
ności, które ponownie zaczęły stosunkowo szybko wzrastać. 

Przeprowadzając ogólną ocenę wyników roku 1961, otwierającego nowy 
cykl rozwoju gospodarki narodowej w obecnym 5-leciu, trzeba wyraźnie 
wskazać na podstawowe zjawisko: dynamika rozwoju gospodarki narodo- 
wej wydatnie się zwiększyła. Pomyślne rezultaty pierwszego roku planu 
5-letniego stwarzają korzystne perspektywy do podjęcia i wykonania dal- 
szych zwiększonych zadań najbliższego 1962 r. Mimo powstawania szeregu 
trudności przede wszystkim w handlu zagranicznym oraz przejściowych 

zakłóceń na rynku wewnętrznym w miesiącach letnich, bilans za rok 1961 
" zamykamy w sposób wyraźnie korzystny: Nie może to jednak przesłaniać 
szeregu problemów nadal hamujących rozwój gospodarki narodowej. Naj- 
bardziej zasadnicze zjawiska w podstawowych dziedzinach społeczno-gospo- 
darczych zostały wyżej zanalizowane. Spośród tych zagadnień wysuwają 
się na czoło trudności handlu zagranicznego i bilansu płatniczego, wydaj- 


63 


"ności pracy i obniżki kosztów materiałowych, dalszego usprawniania dzia 
łalności inwestycy jno-budowlanej, jak też wydatnego postępu organiza- 
cyjnego i technicznego, zwłaszcza w podstawowych działach gospodarki 
narodowej, tj. w przemyśle i rolnictwie. Na progu drugiego roku planu 
5-letniego, przy korzystnym bilansie zamknięcia za rok pierwszy nie moż- 
na pominąć narastającego problemu wydatnie zwyżkujących możliwości 
nabywczych ludhości wiejskiej, co prawda w poważnej części neutralizo- 
wanych przez szeroki ruch inwestycyjny na wsi i rozszerzanie zakupu 
środków produkcji. 

Wchodzimy w drugi rok planu 5-letniego w warunkach wydatnie zwięk= 
szającej się dynamiki wzrostu gospodarczego. Należy jednak pamiętać, 
iż całkowite wykorzystanie tych czynników rosnącej dynamiki rozwoju 
gospodarczego wymaga wszechstronnego panowania nad elementami rów=_ 
nowagi wewnętrznogospodarczej oraz wiąże się z koni a> istotnego 
przezwyciężenia szeregu trudności szybkiego rozwoju góspodarczego, któ- 
rym przede wszystkim poświęcono szereg nakreślonych wyżej uwag kry- 
tycznych. 


Odrębnie należy podkreślić fakt, że w powyższych uwagach znalazła 
odzwierciedlenie wyłącznie analiza podstawowych zagadnień gospodarki 
narodowej, a zwłaszcza dynamiki jej TOŹWeJ w świetle bieżącej sytuacji - 
ekonomicznej. 

Nie jest to wystarczające dla pełnej oceny aktualnej polityki gospodar- 
czej. Równie istotne bowiem są także problemy funkcjonowania samego 
mechanizmu gospodarki narodowej, jej planowania, kierowania i zarzą- 
dzania. Niewątpliwie nadal pogłębiały się procesy usprawniania gospodarki 
narodowej, szczególnie zaś — jeśli chodzi o pracę zjednoczeń it przedsię 
biorstw oraz rad narodowych. Rozległość tych procesów i znaczne ich zróż- 
nicowanie, jak też wciąż jeszcze występujące braki i trudności wymagają 
jednak osobnej analizy. 

Zamykając bilans pierwszego roku planu 5-letniego dochodzimy w su- 
mie do wyników wyraźnie pozytywnych, a w wielu dziedzinach wykra- 
czających znacznie ponad ustalenia planu. Nie wolno jednak zapominać 
o tym, że znajdujemy się jeszcze na początku drogi realizacji poważnych 
zadań cbiętyck pianem 3-letnim. Rosnąca skala tych zadań w latach na- 
stępnych, a równocześnie konieczność relatywnego obniżenia nakładów 
społecznych na ich wykonanie wymaga istotnego postępu organizacyjnego 
i technicznego w całej gospodarce narodowej. 


ROLNICTWO W PIERWSZYM ROKU 
OBECNEGO PLENU 5-letniego 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


WYNIKI W ROLNICTWIE W BIEŻĄCYM ROKU 


"Pierwszy rok obecnego planu pięcioletniego dobiega końca. Można przeto 
dziś znacznie dokładniej ocenić, jak wykonywane są zadania w rolnictwie, 
by zdać sobie sprawę ze skuteczności naszych poczynań i z doświadczeń . 
tegorocznych wyciągnąć wnioski dla pracy w roku przyszłym. 

Przeprowadzony szacunek na podstawie danych Państwowej Inspekcji 
Plonów oraz danych o skupie artykułów rolnych wykazuje przyrost pro- 
dukcji globalnej o 8,3%, (plan natomiast zakładał przyrost w wysokości 
4/0), w tym produkcji roślinnej o 8,2%, (plan 2,7%), a produkcji zwie- 
rzęcej o 8 „50/0 (plan 6,79%) *). 

Jeśli wziąć pod uwagę, że w ciągu całego ubiegłego planu pięcioletniego 
globalna produkcja rolnictwa podniosła się o 20,2%, i że średni roczny 
przyrost wynosił około 4V/o, to tegoroczny przyrost globalnej produkcji 
należy uznać za wysoki. 

Podkreślić przy tym trzeba, że w roku bieżącym — a jest to szczególnie 
korzystne zjawisko — zaznaczyło się znacznie szybsze aniżeli w latach 
ubiegłych tempo wzrostu produkcji rolnej. 

Do pozytywnych tegorocznych wyników zaliczyć należy korzystne zmia- 
ny w strukturze zasiewów. Wyrażają się one głównie wzrostem udziału 
roślin przemysłowych, strączkowych na ziarno i pastewnych. 

Szczególnie korzystne są osiągnięte plony niemal wszystkich podstawo- 
wych roślin uprawnych. 

Ilustruje to następująca tabela: 


i Plony w q z ha wg Średnie plony 

Wyszczególnienie oceny Państwowej mapekcji w latach 1956—1960 
Plonów w q z ha 

4 zboża 17,9 15,1 

ziemniaki 147 131 

buraki cukrowe 257 211 

oleiste 14,5 9,3 

siano | - 36,0 31,4 


Wydatnie wzrosło również pogłowie zwierząt gospodarskich. Pogłowie 
bydła zwiększyło się o 465 tys. sztuk, tj. o 5,3%. Warto zaznaczyć, że 
w ciągu całego ubiegłego planu 5-letniego pogłowie bydła podniosło się 
o 9,9%/e. Dzięki temu przyrostowi obsada bydła na 100 ha wynosi 45,1 szt. 
i jest większa od obsady z 1938 r. o 3,9 szt. Równocześnie nastąpiło wy- 


*)Dane oparte na II ocenie plonów. III ocena może wprowadzić pewne zmiany. 
Sądzić należy na podstawie materiałów, że będą to raczej zmiany na plus 
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datne odmłodzenie stada. W 1960 r. udział krów w stadzie wynosił 67,70/6; 
w 1961 r. zaś 64,60/0, wzrosła też średnia mleczność krów. W roku 1960 
udój roczny od jednej krowy wynosił przeciętnie 2.060 1; szacuje się, że 
w roku 1961 osiągnie on 2.090 1. 

Wzrosło również o 834 tys. szt., tj. o 6,609, pogłowie trzody chlewnej, 
osiągając już 66,2 szt. na 100 ha użytków rolnych wobec 29,4 szt. na 
100 ha w 1938 r. 

Podobnie jak w roku ubiegłym nastąpił kolejny korzystny spadek po- 
głowia koni o 72 tys. szt., tj. o 2,6%. Warto wspomnieć, że plan 5-letni 
przewiduje zmniejszenie pogłowia koni w latach 1961—1965 ogółem 
o 300 tys. sztuk. 

Zwiększyło się pogłowie drobiu i podniosła jego produkcyjność. 

Wyższe aniżeli w roku ubiegłym plony roślin uprawnych oraz wydatny 
wzrost pogłowia z jednej strony stwarzają warunki do zwiększenia skupu 
artykułów rolnych, z drugiej dają podstawy do wzrostu produkcji w roku 
przyszłym. 

Skup artykułów rolnych w okresie 10 miesięcy bieżącego roku w po 
równaniu ze skupem w tym samym okresie roku ubiegłego obrazują na- 
stępujące dane: 


Wyszczególnienie R. SS 200 22 70M Skuplono ze zbiorów 
w okresie do 31.X. w okresie do $81.X. 

4 zboża tys. ton 1349,5 1875,6 

oleiste tys. ton 113,7 206,4 

buraki cukrowe tys. ton 5122 6703 

żywiec ogółem — 

skup od 1.1. do 31.X. tys. ton 1150,4 1368,4 

mleko — skup 

od 1.1. do 31.X. mln litrów 3240,4 3345,0 


Przytoczone liczby odnoszą się do podstawowych produktów rolnych, po- 
mijają np. tak ważne płody rolne, jak warzywa, słoma lniana, nasiona 
cykorii i inne, których skup przebiega w bieżącym roku daleko lepiej ani- 
żeli w roku 1960. 

Dokonując przeglądu osiągniętych w bieżącym roku wyników w rol- 
nictwie wypada ze szczególnym uznaniem wskazać na działalność PGR. 
Po raz pierwszy osiągnęły one zysk w wysokości 550 mln zł dzięki wy- 
datnemu zwiększeniu produkcji i wydajności pracy. 

Często można się spotkać z pytaniem, czy tych pomyślnych wyników 
roku bieżącego nie uzyskano dzięki szczególnie sprzyjającym tegorocznym 
warunkom atmosierycznym. Nie ulega wątpliwości, że warunki klimatycz- 
ne w ciągu całego roku gospodarczego, z wyjątkiem okresu żniw w pół- 
nocnych i zachodnich województwach, były w zasadzie sprzyjające. Nie 
tylko one jednak zadecydowały o wysokich plonach zbóż i okopowych czy 
dużym przyroście pogłowia zwierząt gospodarskich. Zadecydowała przede 
wszystkim konsekwentna realizacja całego kompleksu środków i poczynań 
ustalonych przez partię i rząd. 

Można tu wskazać na następujące środki, które w sposób szczególny 
przyczyniły się do rozwoju naszej gospodarki rolnej. Warto przy tym za- 
strzec, że środków tych nie uruchomiono w roku bieżącym. Przedsięwzięto 
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je przed paru laty odpowiednio rozszerzając ich zakres i wzbogacając szea 
regiem nowych technicznych, organizacyjnych i społeczno-politycznych 
poczynań. 

Wskazać przeto należy w pierwszym rzędzie na środki ekonomiczne. 

Cen artykułów rolnych skupywanych przez państwo w ciągu calego ubie- 
głego planu 5-letnievo nie obniżano, przeciwnie, niejednokrotnie je podno- 
szono zachowując jednak właściwą relację między nimi. Z jednej strony 
zapewniały one harmonijny rozwój poszczególnych gałęzi produkcji rolnej, 
a z drugiej strony zwiększały zainteresowanie materialne chłopów w ich 
produkcji. Można tu dla przykładu wskazać na ceny skupu roślin oleistych. 
Przez długi okres chłopi wykazywali znikome zainteresowanie uprawą 
roślin oleistych. Niskie były ich plony i produkcja. Podniesienie cen do 
właściwego poziomu, wsparte dostawą kwalifikowanych nasion z równo 
czesnym zapewnieniem nowoczesnej ochrony przed szkodnikami i sprzętu 
kombajnami, sprawiło, że rośliny te rolnicy uprawiają chętnie i dobrze, 
że zapewniają one im dochód, a państwu cenny surowiec dla przemysłu. 

Inny, równie wymowny przykład dotyczy hodowli bydła rzeźnego, 
W latach 1956—1958 hodowla ta rozwijała się bardzo powoli. 

W 1956 r. zakontraktowano i skupiono 222 tys. szt. młodego bydła rzeź< 
nego, w 1957 r. — 58 tys. szt., w 1958 r. — 210 tys. szt. Znaczny postęp 
zaznaczył się w roku 1959, kiedy to zakupiono 346 tys. szt., w roku 1960 — 
407,4 tys. szt., a w bieżącym roku przewiduje się osiągnięcie 570 tvs. szt. 
W roku 1958 ustalono bardzo korzystne ceny, które poparte wydatnym 
zwiększeniem produkcji pasz objętościowych, szeregiem akcji hodowlas 
nych, inseminacją, zwalczaniem gruźlicy stworzyły bardzo korzystny kli+ 
mat do produkcji mięsa wołowego. 

Kontraktacja płodów rolnych stale się rozszerza obejmując zarówno noa 
wych producentów, jak i nowe działy produkcji rolniczej. Dzisiaj w kons 
traktacji uczestniczy około 2,5 mln chłopów, przy czym w produkcji ro+ 
ślinnej kontraktuje się 80 płodów, nie licząc nasion warzyw i materiału 
szkółkarskiego, a w produkcji zwierzęcej 10. Dzięki kontraktacji producent 
ma zapewniony zbyt wytworzonych płodów rolnych po cenach wysoce 
opłacalnych oraz w szeregu wypadków dostawy niezbędnych środków pro- 
dukcji: nasion, pasz, nawozów, środków ochrony, materiału budowlanego 
itp. 

W roku bieżącym wieś otrzymała w ramach pomocy kredytowej ponad 
2,2 mld zł na cele inwestycyjne. a na cele obrotowe 3,5 mld zł. 

Do drugiej grupy środków zaliczyć należy realizowane na wielką skalę 
inwestycje obejmujące takie działy, jak melioracja, mechanizacja i elek- 
tryfikacja oraz budownictwo. 

W roku 1961 przeznaczono na meliorację 2020 mln zł, czyli o około 
300/, więcej niż w roku ubiegłym. Środki te pozwolą przeprowadzić nowe 
drenowania na powierzchni 31 tys. ha gruntów ornych wobec 18 tys. ha 
w roku ubiegłym, odbudować te urządzenia na powierzchni 71 tys. ha 
wobec 40 tys. ha w 1960 r., zmeliorować 110 tys. ha łąk i pastwisk wobec 
69 tys. ha w 1960 r. i wreszcie uregulować 2.042 km rzek. Ogólne nakłady 
na melioracje podstawowe wyniosą 529 mln zł wobec 521 mln zł 
w roku 1960. | 

Rok bieżący szczególnie dobitnie wykazał, że melioracje wywierają duży 
i bezpośredni wpływ na wyniki produkcyjne. Opornych rolników prze- 
konał, jak bardzo cenić trzeba działalność państwa na polu melioracji, 
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a oponentów wielkiego programu melioracyjnego zapewne przekonał albo 
powinien przekonać, że inwestycje te są wysoce opiaca!ne. 

Wydatny postęp zaznaczył się również w technicznej rekonstrukcji na- 
szego rolnictwą. Wyraża on się w dostarczeniu 13.2 tys. traktorów oraz po- 
ważnych ilości różnorodnych maszyn towarzyszących. Łączna wartość 
traktorów, maszyn, urządzeń i narzędzi dostarczonych rolnictwu wyniesie 
4.020 mln zł, tj. o ponad 12%, więcej niż w roku ubiegłym. Z kolei zelek- 
tryfikowanie 2.073 wsi za 804,5 mln zł rozszerza możliwości wykorzystania 
energii elektrycznej do celów produkcyjnych w rolnictwie. 

W tegorocznych pomyślnych wynikach produkcji rolnej duży jest udział 
chemii. Pod zbiory bieżącego roku rolnictwo zużyło okolo 52 kg czystego 
składnika NPK na 1 ha zasiewów, tj. o 3,2 kg więcej aniżeli w roku 
ubiegłym. Wprowadza się na rynek nowe asortymenty nawozów azcio- 
wych i fosforowych. 

Przewiduje się również dostawy nawozów wieloskładnikowych o róż- 
nych proporcjach azotu do fosforu i potasu. Rozpowszechnia się nawozy 
płynne, zwłaszcza wodę amoniakalną, oraz zapoczątkowuje stopniowe 
wprowadzenie do praktyki nawozów magnezowych i zawierających inne 
mikroelementy. 

By zapewnić lepsze wykorzystanie nawozów, prowadzi się na terenie 
całego kraju badania zasobności gleb oraz ich kwasowości. Badania te już 
obecnie służą do upowszechnienia regsicnalnych zasad właściwego dawko- 
wania nawozów mineralnych oraz odpowiedniego dcboru ich postaci użyt- 
kowej. Opierając się na tych badaniach zamierzamy również realizować 
opracowany szeroki plan powszechnego wapnowania gleby. 

Bardzo poważnie wzrosło w bieżącym roku zaopatrzenie w środki ochro- 
ny roślin. Dostawy tych środków wyniosły 14,6 tys. ton, przy czym bardzo 
wydatnie poprawiła się ich jakość. W roku bieżącym rolnictwo otrzymało 
środków do zwalczania szkodników o 44,5% więcej niż w roku ubiegłym, 
środków do zwalczania chorób roślinnych o 5% więcej. zapraw do nasion 
o 17,59 więcej oraz ponad dwukrotnie więcej środków do zwalczania 
chwastów. Poprawiło się również wydatnie zaopatrzenie rolnictwa w środki 
do zimowego oprysku sadów. 

Równie skutecznie i pomyślnie realizuje się poczynania, które zmie- 
rzają do upowszechnienia w rolnictwie nowoczesnych metod produkcji, 
do wdrożenia na szeroką skalę postępu w rolnictwie, 

Chciaibym wskazać przede wszystkim na stosowanie wyłącznie kwalifi- 
kowanych nasion zbóż i sadzeniaków. Traktujemy to jako jedno z naj- 
ważniejszych dźwigni podniesienia plonów. Ulepszanie gospodarki nasien- 
nej jest jednym z najtańszych poczynań, dających najszybciej zadowalające 
wyniki pod jednym wszakże zasadniczym warunkiem: masowego, po- 
wszechnego zastosowania kwalifikowanych nasion. 

Pod zbiory roku 1962 rolnictwo w ramach planu nasiennego otrzyma 
(z aparatu handlu i w drodze wymiany sąsiedzsiej) 375 tys. ton kwalifiko- 
wanych nasion zbóż, tj. o 500% więcej niż pod zbiory roku bieżącego, a sa- 
dzeniaków o 250% więcej. 

Równie denicsła jest waga ochrony roślin. Przystąpiono do realizacji 
bardzo szerokiego programu rozwoju ochrony roślin. Głównym założeniem 
tago jest objęcie w okresie do 1965 r. zabiegami ochronnymi wszystkich 
piantacji roślin uprawnych, na których szkodniki, choroby I chwasty wy- 
stąpują w nasileniu uzasadn'"iqcym wykonywanie. takich zabiegów. 


GO 


Plany ochrony roślin wykonuje się pomyślnie. W roku bieżącym roza ! 
prowadzono znacznie więcej środków chemicznych aniżeli w roku ubieg- 
łym. 

Podjęto intensywne prace nad rozwojem hodowli zarodowej w celu 
uszłachetnienia pogłowia zwierząt gospodarskich i podniesienia jego pro- 
dukcyjności. 

W zakresie hodowli bydła rozszerza się ocenę użytkowości mlecznej i ho- 
dowlanej. W 1961 r. oceną tą objęto 430 tys. krów, a tzw. oceną wstępną 
ponad 14 tys. krów. Systematycznie powiększa się pogłowie bydła zarodo- 
wego. W roku bieżącym bydła zapisanego do ksiąg zwierząt zarodowych, 
a więc wysokoprodukcyjnego z udowodnionym pochodzeniem, jest 136 tys. 

Stałej poprawie jakości pogłowia i jego zdrowotności sprzyja unasie- 
nianie, obejmujące już 29% pogłowia krów i jałowiec. 

W stosunku do trzody chlewnej prowadzone prace hodowlane polegają 
na rozszerzeniu oceny rozpłodowej knurów i loch, ocenie wartości rzeźnej 
w stacjach kontroli, ocenie pokroju oraz wykorzystaniu danych z tych 
ocen do selekcji i doboru zwierząt. 

W zakresie owiec zmierzamy do uporządkowania rejonów produkcyj= 
nych wełny przez rozwój hodowli ras usowenurych uszlachetnionych 
oraz szlachetnych merynosów. 

Rozszerza się prace hodowlane nad pogłowiem drobiu w typie nieśnym 
i mięsnym przez selekcję materiału zarodowego według metod opartych 
na zasadach genetyki populacji. Zakłada się zorganizowanie dużych ferm 
zarodowych w państwowych gospodarstwach rolnych i przedsiębiorstwach 
wylęgu drobiu. 

Rozwija się bardzo poważnie działalność służby weterynaryjnej. 

W ramach powszechnej akcji zwalczania gruźlicy bydła w roku 1961 
wykonano na terenie województw lubelskiego i białostockiego 1.500 tys. 
badań bydła w indywidualnych gospodarstwach chłopskich; ponadto prze- 
prowadzono 800 tys. badań w państwowych gospodarstwach rolnych i spół- 
dzielniach produkcyjnych na terenie calego kraju. Obecnie pracuje około 
100 ekip zwalczania gruźlicy bydła. 

Pomyślnie wciela się w życie również plan zwalczania niepłodności oraz 
innych chorób hodowlanych i zaraźliwych. 

Szczepienia ochronne świń przeciw pomorowi oraz przeciw różycy Dro- 
wadzi się w skali, która całkowicie zabezpiecza pogłowie trzody przed tymi 
chorobami. 

Coraz bardziej skuteczna staje się również działalność instruktażowa 
specjalistów rolnych dzięki temu, że natrafia ona na rozwijającą się spo- 
łeczno-produkcyjną i inwestycyjną inicjatywę chłopów i że poparta zostaje 
bardzo szerokim wachlarzem nowoczesnych środków produkcyjnych, do- 
starczanych rolnictwu. Sprzyja temu także osiedlanie specjalistów rolnych 
w agronomówkach, lecznicach weterynaryjnych, w szkołach przysposo- 
bienia rolniczego, bezpośrednio w spółdzielniach produkcyjnych i PGR. 

Nie sposób omówić wszystkich środków i poczynań podejmowanych 
przez partię i rząd, by zapewnić szybki rozwój produkcji rolnej. Warto 
jednak podkreślić, że arsenał tych środków jest coraz bogatszy i że po- 
zwalają one na podejmowanie walki o wysokie plony i przyrost pogłowia 
na stosunkowo szerokim froncie. 

Z dokonanego przeglądu wyników rozwoju rolnictwa w pierwszym roku 
obecnego planu 5-letniego czytelnik mógłby sobie wyrobić pogląd, że 
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w naszym rolnictwie wszystko układa się dobrze i że główne trudności 
zostały już pokonane, wobec czego nie ma powodów do kłopotów. Nic bar= 
dziej niesłusznego. 

Głównym cbecnie problemem, przed którym stoi nasze rolnietwo — to 
utrwalenie osięgniętego poziorau pradukcji i zaceu nianie da!szej jej inten- 
syfikacji w celu rozwiązania centralneyo problemu zbożowego i paszowego. 
Pod tym kątem widzenia opracowany jest też plan na rek 1962. Założenia 
tego planu przewidują osiągnięcie następujących plonów podstawowych 
ziemiopłodów: 


| GORGE AAAA EOG ORGA A A EE PE W O i O 2) 


Plon w q Więcej od przeciętnej 
z ha a 4 ostatnich lat w q z ha 
4 zbóż 17,2 1,1 
ziemniaków 145 11,0 
buraków cukrowych 265 37,0 
oleistych 14,5 2,2 
Biana 39 4,1 


Zgromadzone zasoby paszowe pozwalają na założenie dalszego wzrostu 
pogłowia bydła o 5%, a trzody chlewnej o 4. 


Przewiduje się również, że tak jak w ostatnich 2 latach nadal zmniej- 
szać się będzie, dzięki mechanizacji, pogłowie koni. 

W związku z planem 1962 roku wypada jednak omówić kilka proble+* 
mów, na których skupiać się będzie uwaga rolnictwa. 

Jakie to są problemy? 


INWESTYCJE ROLNICZE 


Problem pierwszy dotyczy inwestycji rolniczych. Rolnictwo, którego 
perspektywiczny obraz rysuje się przed nami, charakteryzować będzie 
wysoki poziom techniczny. 


Przewiduje się, że w roku 1962 ogólne nakłady inwestycyjne państwa 
na rolnictwo wyniosą 8517,5 mln zł, tj. o 20%, więcej niż w roku bie- 
żącym, w tym nakłady na meliorację wzrosną o 20'/, osiągając sumę 
2416.3 rnln zł, a nakłady na rozbudowę zaplecza technicznego wyniosą 
867,4 mln zł, tj. zwiększą się o 350%, w porównaniu do roku 1961. 


Jakie są obowiązujące wytyczne aktualnej polityki melioracyjnej i ja 
kie z nich wynikają główne zadania? 

— Roboty wodno-melioracyjne należy lokalizować w rejonach najbar- 
dziej przygotowanych pod względem rolniczo-gospodarczym do wykorzy- 
stania melioracji oraz tam, gdzie stanowią one podstawowy, niezbędny 
czynnik wprowadzenia postępu w gospodarowaniu. 

— Do 1965 r. musimy uporządkować stosunki wodne na gruntach go 
spodarstw uspołecznionych (PGR, spółdzielnie produkcyjne). 

— Prace melioracyjne winniśmy podejmować jedynie w tych obiektach, 
gdzie zorganizowani w spółki wodne użytkownicy meliorowanych grun- 
tów zapewniają warunki do należytej opieki nad budowanymi urządze* 
niami. 
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© mma Stanowczo przestrzegać musimy zasady zagospodarowywania użyte 
ków zielonych śladem przeprowadzonych melioracji oraz zwracać uwagę 
na ich systematyczną coroczną pielęgnację, bez czego nie można utrwalić 
efektów melioracji. 

— Rozbudowywać należy zaplecze gospodarcze i techniczne przedsię- 
biorstw me lioracyjnych oraz usprawniać organizację ich pracy, cdyż to 
warunkuje osiągnięcie najwyższych wskaźników sprawności technicznej 
sprzętu zmechanizowanego i jego wykorzystanie. 

— Wzmocnić trzeba dyscyplinę inwestycyjną przez nadzór inwestycyjny 
oraz przez wnikliwą kontrolę rozliczeń między inwestorem a wykonawcą. 


— Wydatnie wreszcie wzmocnić winniśmy obsadę kadrową jednostek 
służby melioracyjnej. 

Utrwalenie efektów melioracji zależy w dużym stopniu od systematycz- 
nej opieki nad pobudowanymi urządzeniami. W tej dziedzinie rady 
narodowe posiadają skuteczny oręż w ustawie o popieraniu wodnych melio- 
racji dla potrzeb rolnictwa, która pozwala na stosowanie względem opie- 
szałych rolników w koniecznych wypadkach środków przymusu. Jedno- 
cześnie jednak rady narodowe muszą zapewnić w swych budżetach dosta- 
teczne środki na coroczną konserwację urządzeń melioracji podstawowych 
utrzymywanych na koszt państwa. 

Drugą z kolei pozycję w naszym planie inwestycyjnym stanowią na- 
kłady na mechanizację. Nie powinno być dla nikogo wątpliwe, że naj- 
ważniejszym naszym zadaniem jest stwarzanie należytych warunków do 
wykorzystania sprzętu technicznego, jakim rolnictwo dysponuje, i zapew- 
nienie jego sprawnej eksploatacji. 

Na czoło wysuwa się tutaj sprawa POM. Widzimy w nich, podcbnie jak 
dotychczas, podstawową dźwignię rozwoju mechanizacji rolnictwa. Wielo- 
letnie doświadczenie pozwala nam dzisiaj lepiej skonkretyzować główne 
ich zadania, wśród których najważniejsze jest terminowe wykonywanie 
remontu traktorów i maszyn rolniczych. Obok tego POM powinny spra- 
wować opiekę gwarancyjną nad nowymi maszynami dostarczanymi rol- 
nictwu i prowadzić instruktaż dla użytkowników sprzętu, przede wszyst- 
kim zaś dla kółek rolniczych. W coraz większym stopniu wzrasta zapo- 
trzebowanie wsi na usługi instalacyjno-montażowe i elektrotechniczne. 
W tym zakresie wymagamy od POM przede wszystkim świadczeń na rzecz 
PGR i spółdzielni produkcyjnych, a także pomocy dla kółek rolniczych 
w wyposażeniu ich podręcznych kuźni i magazynów paliwa. POM po- 
winny też zaopatrywać użytkowników sprzętu w części zamienne do trak- 
torów i silników oraz dostarczać paliwo tam, gdzie nie sięga zaonatrze- 
niowa działalność przedsiębiorstw handlowych lub gdzie dostawa ich na 
miejsce lepiej odpowiada odbiorcy. POM są też najbardziej odpowiednią 
bazą do szkolenia mechanizatorów dla kółek rolniczych, spółdzielni pro- 
dukcyjnych i PGR. Dążymy do tego, aby każdy powiat rolniczy miał swój 
ośrodek szkoleniowy w jednym z POM. 

Rozszerzający się zakres działalności POM zmniejsza wagę poprzedniego 
ich głównego zadania, jakim było świadczenie usług traktorowo-maszy- 
nowych. Zredukowane znacznie wyposażenie POM w traktory i maszyny 
rolnicze nie pozwala żądać od nich poprzedniego zakresu tej działalności, 
Dlatego też udział POM w pracach polowych ogranicza się do pobliskiego 
tylko rejonu rolniczego i to coraz częściej w postaci doraźnej pomocy dla 
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"swoich stałych klientów w okresie, kiedy ich własny sprzęt podlega re» 
montowi. Poważnie natomiast rozszerzyły POM swe usługi w zakresie 
pomelioracyjnego zagospodarowania łąk i pastwisk, ochrony roślin oraz 
przy stoscwaniu w rolnictwie torfu, wody amoniakalnej i wapna. 

Znacznie szerszy niż dotychczas zakres zadań POM i całość naszeso 
planu mechanizacji nakazują zwrócić uwagę na następujące zagadnienia: 

Już za 2—3 lata zdolności produkcyjne POM okażą się za małe w sto- 
sunku do potrzeb rolnictwa. By sprostać potrzebom, musimy podjąć bu- 
dowę 200 nowych POM i dość znacznie rozbudować istniejące ośrodki. 

Dostawie pierwszych traktorów dla kółek rolniczych towarzyszyły znane 
trudności. Część chłopów przejawiała sporo wahań, nie mieliśmy dosta- 
teczncego doświadczenia w planowym rozmieszczeniu sprzętu. Dzisiaj mu- 
simy pamiętać, że sprzęt oderwany od zaplecza remontowego wykorzysty- 
wany jest znacznie gorzej, a z drugiej strony opieka POM jest daleko 
mniejsza, jeżeli musi on obsługiwać rozległy rejon z rozsianymi po nim 
pojedynczymi traktorami. Nie zapominając ani na chwilę, że społeczna 
dojrzałość członków kółek stanowi podstawowy warunek należytego wy- 
korzystania sprzętu, pamiętać musimy, że sprawna techniczna obsługa tego 
sprzętu jest równie ważnym elementem. Trzeba przeto z jednej strony 
nasycać sprzętem mechanicznym rejony posiadające już zorganizowane 
zaplecze remontowe, a z drugiej przygotowywać zawczasu zaplecze POM 
na tych terenach, na które większe ilości maszyn skierujemy dopiero 
w następnych latach. 

Opracowana w każdym województwie siatka zaplecza techniczno- 
remontowego przewiduje zorganizowanie w każdym powiecie również 
szeregu innych warsztatów naprawczych na potrzeby gospodarki chłop- 
skiej, np. przez GS. Oprócz nich na zaspokojenie potrzeb rolnictwa mogą 
i powinny pracować wszystkie inne warsztaty znajdujące się na terenie 
powiatu. Trzeba jednak pamiętać, że ani POM, ani inne warsztaty usłu- 
gowe nie mogą zastąpić bezpośredniego zaplecza technicznego obsłucuja- 
cego kółka rolnicze. Na razie ze wszystkich województw płyną sygnały 
o bardzo dużych trudnościach, z jakimi borykają się kółka rolnicze, pró- 
bując zorganizować najbardziej choćby prymitywną bazę. Brak im doku- 
mentacji technicznej, materiałów, z dużym trudem uzyskują decyzje loka- 
lizacyjne i nie mogą doprosić się fachowej porady ze strony pracowników 
wydziałów budownictwa. 

Pilna staje się potrzeba znacznego powiększenia kadry inżyniervjno- 
technicznej w POM. Obok kierowniczych pracowników dla nowych ośrod- 
ków i skompletowania obsady istniejących musimy do pracy w POM 
przyciągnąć w najbhższych latach ponad 5 tys. techników i inżynierów, 
którzy podejmą funkcje instruktorów mechanizacji, kierowników brvgad 
instalacyjnych i elektrotechnicznych, kierowników warsztatów i projek- 
tantów urządzeń. 

Skoro mowa o POM, warto wreszcie zwrócić uwagę na finansową stronę 
działalności ośrodków. Przed paru laty postawiono zadanie zlikwidowan:a 
deficytów w POM. Wśród niemałych trudności zadanie to POM wykonałv. 
Uznać należy jednak za niesłuszną praktykę podnoszenia w różny sposob 

zysków POM dla powiększenia dochodów budżetu terenowego. Konsek- 
wencją rosnących zysków POM jest podnoszenie kosztów usług. Rodzi ono 
inicjatywę budowania wprawdzie licho wyposażonych, ale tanich własnvch 
zakładów naprawczych u użytkowników sprzętu i zmusza POM do szu- 
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kania rozmaitych zyskownych prac, choćby nawet nie związanych z rol- 
nictwem. 

Omówiłem 'nieco szerzej sprawy melioracji i mechanizacji rolnictwa, 
które stanowią główną część inwestycyjnej działalności rad narodowych, 
ale nie wyczerpują zagadnienia. Obok tych spraw bowiem trzeba uwzględ- 
niać rozbudowę placówek weterynarii, zakładów inseminacji, przedsię- 
biorstw wylęgu drobiu, stacji ochrony roślin, oceny nasion i odmian, za- 
kładów oświaty rolniczej i szeregu innych placówek, które stanowić będą 
bezpośrednie zaplecze unowocześnionego rolnictwa. Należy przy tym pa- 
miętać, że plan 5-letni przeznacza poważne nakłady na rozbudowę prze- 
mysłu rolno-spożywczego i przedsiębiorstw skupu, na spółdzielczość mle- 
czarską i ogrodniczą, na rozwój placówek spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu. Wszystkie one w tym czy innym stopniu służyć mają podnoszeniu 
produkcji rolniczej, a zadaniem terenowych organów władzy jest skcor- 
dynowanie tej działalności inwestycyjnej z terenowymi planami rozwoju 
rolnictwa. 

Podkreślany tylokrotnie postulat koncentracji nakładów inwestycyjnych 
w odniesieniu do rolnictwa wyrażać się powinien w ogniskowaniu różno- 
rodnych nakładów inwestycyjnych w tych rejonach i miejscowościach, 
w których dokonywane bezpośrednio rolnicze inwestycje przyniosą wcześ- 
niej niż gdzie indziej efekty produkcyjne i wzrost towarowej produkcji, 
i — co się z tym łączy — stwarzają możliwość z jednej strony odbioru 
i przetworzenia jej, a z drugiej zapewnienia rolnictwu dopływu środków 
produkcji, niezbędnych do zaplanowanej jego intensyfikacji, 


USPOŁECZNIONE GOSPODARSTWA ROLNE 


Drugi problem wiąże się z umocnieniem i rozwojem uspołecznionych 
gospodarstw rolnych. Spółdzielnie produkcyjne stanowią niewielką ilo- 
ściowo, ale bardzo poważną pozycję w naszym rolnictwie. Większość na- 
szych spółdzielni ukształtowała się jako zdrowe, mające przyszłość przed- 
siębiorstwa rolne. Słabą jednak stroną szeregu spółdzielni produkcyjnych 
są ich niewielkie rozmiary, za mały dopływ członków i nie dość harmo- 
nijny rozwój poszczególnych działów produkcji, ściślej biorąc — niedosta- 
teczne tempo powiększania produkcji zwierzęcej. Ten stan wpływa na 
osłabienie akumulacji w spółdzielniach, powoduje powolny wzrost majątku 
zespołowego i dochodów spółdzielców z gospodarstwa zespołowego. To 
z kolei kieruje uwagę spółdzielców na gospodarstwo przyzagrodowe, które 
stanowi główną podstawę ich egzystencji. 

Nasze zadania w stosunku do ruchu spółdzielczości produkcyjnej pole- 
gają obecnie na umocnieniu organizacyjnym i gospodarczym istniejących 
spółdzielni produkcyjnych. Chodzi o to, ażeby każda spółdzielnia objęła 
większość chłopów w swej wsi, stała się dużym przedsiębiorstwem o wy- 
sokiej produkcji, wyposażonym w nowoczesne maszyny i urządzenia. Za- 
danie to oczywiście nie jest nowe. Nowa natomiast musi być praktyczna 
działalność wszystkich instytucji, zmierzająca do zapewnienia konkretnej 
pomocy spółdzielniom produkcyjnym. Organem, który powinien zadania 
te rozwiązywać, są prezydia rad oraz ich wydziały rolnictwa. 

Chodzi więc o to, ażeby: 

— dopomóc spółdzielniom w ustaleniu programu ich gospodarki, okre- 

śleniu środków, które są do tego niezbędne; 
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— udzielić pomocy w realizacji zamierzeń inwestycyjnych spółdzielni, 
zapewnić spóładzielniom priorytet w zaopatrzeniu w środki produkcji; 

— skierować do pracy w spółdzielniach należycie dobranych agrono- 
mów, którzy by mogli pełnić funkcje kierowników produkcji. 


Przedmiotem stałej uwagi w roku przyszłym muszą być państwowe go- 
spodarstwa rolne. Ich udział w rozwiązywaniu produkcyjnych i społecz- 
nych problemów naszego rolnictwa stale wzrasta. W roku gospodarczym 
1961/62 PGR powinny powiększyć swą produkcję towarową o 11% w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym i osiągnąć zysk w wysokości 795 mln zł. 


Podstawowe zadania produkcyjne PGR polegają obecnie na tym, aby 
utrzymać dotychczasowe tempo wzrostu towarowej produkcji, podwyższać 
produkcję zbóż i nasion, podnosić poziom zarodowej hodowli i pomnażać 
pogłowie bydła, 

W PGR dokonuje się obecnie poważnej pracy nad lepszym rozmieszcze- 
niem produkcji, nad jej koncentracją i odpowiednią do warunków rolni- 
czych specjalizacją gospodarstw, co pozwala w bardzo wielu wypadkach 
na zmniejszenie wydatków na nowe budownictwo dzięki adaptacji istnie- 
jących pomieszczeń, przy znacznie lepszym wyposażeniu przedsiębiorstw 
w różnorodne brakujące dotychczas urządzenia. PGR odchodzą od tradv= 
cyjnych metod produkcji polegających na uprawie w jednym gospodar 
stwie kilkunastu różnych roślin i prowadzeniu różnych działów produkcji 
zwierzęcej. Znoszą drobne fermy i tworzą w wybranych obiektach np. 
duże obory wydojowe czy wychowu bydła rzeźnego, czy też produkcję 
prosiąt lub tucz trzody. Wprowadzają zbliżone do przemysłu metody orga 
nizacji procesów wytwórczych. | 

Ten pozytywny proces łączenia sąsiadujących gospodarstw przy zacho» 
waniu zasady rozrachunku gospodarczego albo też wiązania wyspecjali- 
zowanych, a uzupełniających się wzajemnie samodzielnych gospodarstw 
umowami kooperacyjnymi powinien trwać nadal, a kierownikom gospo- 
darstw realizujących ten kierunek należy zapewnić wielostronną pomoc 
specjalistów rolnych oraz placówek naukowo-badawczych. 


Niezwykle pozytywna dla PGR jest decyzja cstatniego Plenum KC na- 
szej partii o zwiększeniu nakładów inwestycyjnych dla PGR w ramach 
ogólnego planu inwestycji rolnych. Te dodatkowe środki przeznaczy się 
przede wszystkim na ulepszenie bazy technicznej PGR, tj. na wzrost do- 
staw traktorów większej mocy, kombajnów, suszarni zbóż i zielonek, różno- 
rodnych maszyn pozwalających na zmechanizowanie prac w oborze itp. 
oraz na lepsze wyposażenie gospodarstw nasiennych. Środki te służyć będą 
również do rozwoju budownictwa gospodarczego przede wszystkim dia 
wychowu młodego bydła rzeźnego, do wykonania szeregu inwestycji uzu- 
pałniających, jak budowa magazynów, silosów, studni i instalacji wodnych. 

Pozwolą one także na przejęcie do zagospodarowania przez PGR nowych 
dziesiątków tysięcy ha gruntów PFZ. 

Szczególnie istotnvm problemem, wobec którego stoją PGR, jest jak 
najbardziej racjonalne wykorzystanie środków inwestycyjnych. Jeśli już 
coraz mniej kłopotów mają PGR z dokumentacją typową, to wciąż jeszcze 
nie do przezwyciężenia dla kierownika gospodarstwa są kłopoty z wyma- 
ganiami inwestycyjnymi czy zapewnieniem tzw. mocy przerobowej przed- 
siębiorstw budowlanych. Z tego względu uwaga zjednoczeń PGR oraz ich 
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inspektorów musi się koncentrować na pomocy dla kierowników gospo- 
darstw w programowaniu i realizowaniu inwestycji. 

PGR podlegają obecnie wojewódzkim radom narodowym, wobec tego 
rady te odpowiedzialne są za sprawy budownictwa i inwestycji PGR znaj- 
dujących się na ich terenach. Organy tych rad nie mogą się ograniczać 
do odnotowywania faktów nieterminowego przygotowania dokumentacji 
inwestycyjnej czy blokowania sum w banku lub ograniczania limitów. Nie 
mogą one być obserwatorem zbierającym sprawozdania o przebiegu wy- 
konania planu inwestycyjnego, ale muszą bezpośrednio uczestniczyć 
w usuwaniu trudności, jakie PGR napotykają przy realizacji nowych 
inwestycji, i czuć się na równi z PGR za nie odpowiedzialne. 

Z problematyką PGR wiąże się ściśle sprawa systematycznej poprawy 
warunków pracy i życia robotników. PGR — to przecież żywi ludzie, 
ćwierć miliona rodzin z określonymi potrzebami w zakresie zaopatrzenia, 
oświaty, zdrowia, kultury, po.rzebami zaspokajanymi w wielu miejsco- 
wościach zbyt skromnie w porównaniu do roli, jaką spełniają lub powinny 
spełniać PGR w rejonie swego działania. 

Jest przeto szerokim polem dla rad narodowych stwarzanie warunków 
do polepszenia bytu załóg PGR, jak i kontrola nad pracą wielu instytucji 
ij organizacii gospodarczych zobowiązanych do określonych dostaw lub 
świadczenia usiug na rzecz PGR. 


UDZIAŁ KÓŁEK ROLNICZYCH 


W osiągniętych tegorocznych wysokich wynikach produkcyjnych mają 
swój poważny udział kólka rolnicze. W coraz większym stopniu kółka po- : 
magają w wykorzystywaniu rezerw produkcyjnych, upowszechniają po+ 
stępowe i nowoczesne metody prowadzenia gospodarstw i torują drogą 
rnechanizacji rolnictwa. Pomyślną realizację naszego programu nasiennego 
zawdzięczamy w dużym stopniu kółkom rolniczym i agronomom gromadz- 
kim; oni sprawują pieczę nad chłopskimi gospodarstwami reprodukcyj- 
nymi i na nich spada obowiązek organizacji sąsiedzkiej wymiany nasion. 
Popularyzacja najbardziej skutecznych zabiegów ochrony roślin, podejmo- 
wanie zbiorowych poczynań w walce ze szkodnikami i chorobami roślin 
coraz częściej stanowi przedmiot działalności kółek rolniczych. 

W roku bieżącym kółka organizowały wydobycie torfu dla celów nawo- 
zowych. Przejęły też one w zagospodarowanie około 100 tys. ha gruntów 
PFZ. 

Podstawą tej coraz wszechstronniejszej działalności kółek rolniczych 
stał się FRR. Dzięki niemu kółka zakupiły ponad 13 tysięcy zestawów 
traktorowo-maszynowych, tyleż agregatów omłotowych, pewne ilości kom- 
bajnów zbożowych itp. Wartość sprzętu rolniczego zgromadzonego w kół- 
kach osiągnęła ponad 2 mld zł. 

Kółka rolnicze stają się więc coraz bardziej przedsiębiorstwami rolnymi 
i z racji bezpośrednio podejmowanej produkcji na przydzielonych im 
gruntach na wlasny rachunek, i z racji szybko rozszerzającej się usługowej 
działalności, i z racji stale powiększającego się majątku społecznego. 

Dotychczasowe wyniki w rozwoju ruchu kółek rolniczych nakazują 
zwrócić uwagę na kilka problemów. 

Pierwszy dotyczy koncentracji sprzętu technicznego w kółkach. 


Według stanu na dzień 30 września 1961 r., jeśli przyjąć za 100 (7.186 
kółek) ilość kółek posiadających zestawy traktorowo-maszynowe, to po 
jednym zestawie posiadało 44%/, kółek, po 2 — 400%, po 3 — 10/0, po 4 — 
3,00/9, po 5 — 2%, i ponad 5 — 0,5%/e. Obecnie w 87 powiatach znajduje 
się do 200 kompletów traktorowych, w 183 powiatach od 20 do 60 komple- 
tów, w 60 powiatach od 60 do 100 kompletów. Również korzystnie przebiega 
proces koncentracji sprzętu traktorowego w 55 gromadach. Nie ma już 
dziś żadnego „kłopotu' z rozprowadzeniem zestawów traktorowo-maszy- 
nowych. Popyt na maszyny nawet przekracza aktualne możliwości zaspo- 
kojenia go przez przemysł. 


Dotychczas, niestety, u wielu działaczy terenowych, w tym i związków 
kółek rolniczych, przedmiotem uwagi była ilościowa strona zagadnienia. 
Odbyły się już tu i ówdzie uroczystości związane z dostarczeniem pięćset- 
nego lub tysiącznego traktora. Czas najwyższy skoncentrować dziś uwagę 
na stronie jakościowej. 


Rozwijając ruch kółek rolniczych otwarliśmy drogę do nowych sposobów 
kierowania modernizacją rolnictwa i regulowania akumulacyjnych pro- 
cesów w gospodarce drobnotowarowej. 

Trzeba widzieć dzisiaj — i to jest drugi z kolei problem ruchu kółek 
rolniczych — wielomiliardowy majątek i wielomiliardowe obroty, które 
nakazują ujmować żywiołowy dotychczas proces w zorganizowaną formę 
coraz lepiej funkcjonujących społecznych przedsiębiorstw z właściwymi 
dla nich sposobami eksploatacyjnej działalności, trybem rozliczeń, ochrony 
społecznej własności, osobistej odpowiedzialności za powierzony sprzęt. 

Dzisiaj musimy mierzyć wyniki naszej pracy nad rozwojem ruchu kółek 
rolniczych nie tylko liczbą kółek i ilością sprzedanych im zestawów trak- 
torowych. Obecnie trzeba uwzględniać w ocenach ilość gospodarstw zrze- 
szonych w kółku, sumę nagromadzonych wkładów, rozmiary wygospoda- 
rowanych dochodów, stopień udziału kółka w realizacji ważnych dla danej 
wsi zadań gospodarczych. 

Problem trzeci — to rozwijanie samorządu w kółkach rolniczych. 

Troską organizacji partyjnych i związków kółek musi być stałe aktywi- 
zowanie organów samorządowych kółek. Wszyscy członkowie zarządu 
i komisji rewizyjnej powinni interesować się gospodarką sprzętem, rozli- 
czeniami, kontami w Banku Rolnym czy SOP, obrotami, które będą stale 
wzrastać. Trzeba zapewnić stałą kontrolę społeczną nad gospodarką kółek, 
przyciągając do prac z tym związanych jak największą liczbę członków. 
Wymaga to istotnej zmiany stylu pracy powiatowych ogniw związku 
i zwiększenia zainteresowania rad powiatowych tymi sprawami. 

Z założeń nowego programu rolnego i obowiązujących przepisów wv*= 
nikają poważne uprawnienia kółek rolniczych. One stają się dysponentem 
majątku, którego wartość sięga już miliardów złotych i stale wzrasta. 
Z rozwojem kółek wiążemy nadzieję na rozwiązanie istotnych dla kraju 
zadań produkcyjnych i problemów społecznych. Są przy tym kółka orga- 
nizacją młodą, której aktyw stawia pierwsze kroki w tego rodzaju dzia- 
łalności, napotykając wiele trudnych dla niego zagadnień organizacyjnych, 
technicznych, ekonomicznych. Pomoc w rozwiązywaniu ich i szybkie upo- 
wszechnianie dobrych doświadczeń jest zadaniem i związków kółek rolni- 
czych, i wszystkich organizacji działających w rolnictwie. 

l 
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GROMADZKIE PLANY ROZWOJU ROLNICTWA 


Zespół środków i poczynań, przy których pomocy wpływamy na rozwój 
produkcji, na pobudzanie inwestycyjnej i społeczno-produkcyjnej inicja- 
tywy wsi, zostaje wzbogacony rocznymi i wieloletnimi gromadzkimi pla- 
nami rozwoju rolnictwa. Dotychczas ustalanie zadań w rolnictwie kończyło 
się na powiecie. Gromady nie otrzymywały odpowiednich dla nich zadań 
wynikających z powiatowych programów rozwoju rolnictwa. | 

Na VIII Plenum podjęto decyzję o opracowaniu takich planów, prostych 
i zrozumiałych dla gromadzkiego i wiejskiego aktywu gospodarczego. 

Inicjatywa wprowadzenia planów gromadzkich wieloletnich i rocznych 
oznacza nie tylko realizację postulatu, aby planowanie produkcji rolnej 
jak najbardziej zbliżyć do warsztatu rolnego. Istotą tego planowania jest 
fakt, że tam, w gromadzie znajdzie swój liczebny wyraz inicjatywa i dą- 
żenie chłopów do powiększania produkcji, że następować będzie koordy- 
nacja wysiłków państwa z wysiłkiem chłopów. 

Sens planów polega i na tym, że stać się one mogą czynnikiem kształ- 
tującym poczucie zbiorowej odpowiedzialności chłopów za rozwój rolnic- 
twa w swojej gromadzie. Po pewnym czasie bowiem konfrontacja osią- 
gniętych wyników z początkowymi zamierzeniami da okazję do groma- 
dzenia doświadczeń, jakie środki oddziaływania w konkretnych warunkach 
można uznać za najbardziej skuteczne, budzić będzie inicjatywę do szu- 
kania innych, lepszych rozwiązań, zwracać uwagę na te grupy gospodarstw, 
które nie wykorzystały swych możliwości i przyczyniły się do obniżenia 
efektów produkcyjnych w gromadzie. 

Dobre opracowanie planów gromadzkich, rzecz jasna, wymaga odpowied- 
niej pomocy ze strony specjalistów rolnych i organów powiatowych rad 
narodowych. | 

Na prezydia PRN spada przeto obowiązek przekazania gromadzkim ra-. 
dom swoich propozycji dotyczących takich podstawowych zadań produk- 
cyjnych, jak zmiana struktury zasiewów, przyrost plonów, zwiększenie 
pogłowia zwierząt. Ich też zadaniem jest poinformowanie gromadzkich rad 
o przewidywanych pracach melioracyjnych i możliwym zaopatrzeniu 
w podstawowe środki produkcji. Opierając się na otrzymanych danych przy 
bezpośrednim udziale specjalistów rolnych i agronomów gromadzkich po- 
winno się podjąć prace nad opracowaniem rocznych i wieloletnich pro- 
gramów rozwoju rolnictwa w gromadzie. Zbliżający się okres jesienno- 
zimowy sprzyja przeprowadzeniu masowych rozmów gospodarskich i grun- 
townych dyskusji nad rezerwami produkcyjnymi występującymi w gro- 
madach i nad sposobami ich uruchomienia, 


PROBLEMY 


GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ 


KONRAD WITKOWSKI 
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Akcja o obniżenie kosztów osobowych w naszej działalności gospodarczej 
prowadzona od trzech lat dała sukcesy. Wyrażają się one we wzroście wy- 
dajności pracy. Działanie w kierunku oszczędnego gospodarowania pracą 
żywą powinno zostać obecnie uzupełnione uruchomieniem wielkich rezerw, 
tkwiących w pracy uprzedmiotowionej, przede wszystkim w zbyt wysokim 
zużyciu, a częstokroć marnotrawstwie surowców i materiałów. Nadmierne 
zużywanie surowców i materiałów na jednostkę produkcji powoduje bo- 
wiem, że łączne koszty własne produkcji przemysłowej i usług są u nas 
zbyt wysokie, 

Hamuje to, rzecz oczywista, tempo wzrostu dochodu narodowego, 
a w konsekwencji stopy życiowej, ponieważ z będącej do dyspozycji masy 
surowców i materiałów uzyskujemy mniejszą ilość produktów gotowych, 
niż wynika to z racjonalnych norm zużycia. Stąd też jednym z głównych 
celów naszej polityki gospodarczej musi być koncentracja sił i środków 
na oszczędnej gospodarce surowcami, materiałami, palir'em i energią 
elektryczną. 

Sprawa oszczędności materiałowych nie sprowadza się do jednorazowej 
akcji, której potrzeba wynika z takich czy innych koniunkturalnych trud- 
ności gospodarczych. Problem oszczędności materiałowych i uporządkowa- 
nia całokształtu gospodarki materiałowej stanowi jedno z centralnych 
zadań na najbliższe lata, jeden z decydujących warunków wykonania bie- 
żącego planu 5-lctniego. 

Chodzi więc o stałą, systematyczną pracę, prowadzącą do zmniejszenia 
zużycia materiałów na jednostkę produkcji, o wprowadzenie w każdym 
zakładzie pracy realnego programu oszczędnej gospodarki surowcami 
i materiałami. 

Sprawa oszczędności' materiałowych powinna się więc znależć w cen- 
trum uwagi każdego robotnika, majstra, inżyniera i dyrektora zakładu 
zarówno w przemyśle, jak i biurach projektowych i konstrukcyjnych, 
organizacjach partyjnych i związkowych, które powinny w swoich pla- 
nach pracy uwzględniać analizę gospodarki materiałowej oraz osiągnię- 
tyca wyników w tvm zakresie, 


Udział kosztów materiałowych w ogólnych kosztach własnych produk- 
cji przemysłowej wynosi około 40%. Chodzi tu więc o wartości bardzo 
duże. Gdyby koszty zużytych materiałów i energii obniżono w przemyśle 
ciężkim tylko o 1%, to uzyskalibyśmy oszczędność rzędu 1 mld zł; odpo- 
wiednie oszczędności w przemyśle chemicznym wyniosłyby 300 mln zł. 
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Występuje przy tym bardzo duża rozpiętość w kształtowaniu się kosztów 
materiałowych tego samego produktu w. poszczególnych przedsiębiorstwach. 
Jeśli koszty materiałowe tego samego wyrobu w zakładzie o dobrej gospo- 
darce materiałowej przyjmiemy za 100, to w innych zakładach wynoszą 
one przy produkcji stali — do 142, kwasu azotowego — do 118, mydła 
gospodarczego 54/9 — do 116, cementu portlandzkiego „250 — do 168, 
cegły wapienno-piaskowej — do 180 itd. | 

Podane liczby świadczą nie tylko o różnicach w technologii produkcji, 
lecz również, a nawet przede wszystkim, o złej gospodarce materiałowej. 
Nie można się przecież godzić, by koszty materiałowe tego samego wyrobu 
były o 20, 50 czy na przeszło 80%, wyższe niż w zakładach o właściwej 
gospodarce materiałowej. Różnice w wyposażeniu technicznym zakładów 
na pewno nie mogą uzasadniać tak wielkich rozpiętości. 

Na niewłaściwą gospodarkę materiałową składa się wiele zaniedbań 
natury technicznej i organizacyjno-porządkowej. Należy tu przede wszyst= 
kim wymienić sprawę technicznych norm zużycia materiałowego. Jest 
przecież dla każdego rzeczą oczywistą, że prawidłowo sporządzone normy 
zużycia stanowią jeden z podstawowych warunków oszczędnej gospodarki 
materiałowej. Pomimo tak oczywistego faktu w gospodarce naszej istnieje 
szereg bardzo poważnych niedociągnięć, a w szczególności nie ma norm 
dla wielu wyrobów, nie aktualizuje się istniejących norm pomimo zaszłych 
zmian konstrukcyjnych i technologicznych (np. w przemyśle ciężkim 
około 800% norm wymaga aktualizacji), brak dostatecznej precyzji w usta» 
laniu norm zużycia, jednostki nadrzędne nie dokonują analizy norm za- 
kładowych, porównań między zakładami, jak i w stosunku do wyników 
zagranicznych. | 

Aby zmienić tę sytuację, Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów powziął 
20 lipca 1960 r. uchwałę (nr 235), która zmierza do usprawnienia gospos 
darki materiałami i do oszczędnego ich zużywania przez opracowanie 
i wprowadzenie w życie progresywnych norm zużycia. 


Prace nad ustalaniem norm zgodnie z uchwałą miały być zakończone, 
a szczegółowe instrukcje branżowe w tym zakresie wydane do 30 listo- 
pada 1960 r. Jak wykazała jednak przeprowadzona kontrola, termin ten 
nie został zachowany i oceny skuteczności prac można będzie dokonać 
dopiero pod koniec 1961 r, 


NA TLE INNYCH KRAJÓW 


Brak technicznych norm zużycia materiałowego, często zła jakość surow- 
ców oraz stosowanie przestarzałych procesów technologicznych znajduje 
wyraz w zbyt dużym zużyciu u nas materiałów na jednostkę produkcji 
w stosunku do zużycia w innych krajach. 

Tak np. w wydziałach wielkopiecowych hutnictwa całkowita strata 
żelaza wynosi obecnie 45,3 kg na 1 tonę wyprodukowanej surówki, gdy 
tymczasem w ZSRR tylko 30 kg na tonę surówki. W stalowniach i wal- 
cowniach osiąga się wyniki przeciętnie o 4%, gorsze niż w uprzemysło- 
wionych krajach, co przy obecnej produkcji równa się stracie około 
260 tys. ton stali rocznie. Poważne straty stali powstają w przetwórczych 
gałęziach przemysłu, a więc przede wszystkim w odlewniach, w przemy- 
śle maszynowym i budownictwie. 
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W odlewniach najpoważniejsze straty materiałowe powstają z powodu 
dużej ilości wybrakowanych odlewów, nadmiernych nadlewów i naddat- 
ków na obróbkę. Tak np. w I półroczu 1960 r. braki w odlewniach wy- 
nosiły: 


w Węgierskiej Górce 21,9% 
w FSC w Lublinie 20,80% 
w FMŻ w Poznaniu 15,59% 
w FMŻ w Płocku 14,60% 


Przyczyną takiej ilości braków w odlewniach są przestrzałe metody 
wytopu metali, niska jakość materiałów formierskich, brak w większości 
odlewni opracowanej technologii i rozluźniona dyscyplina technologiczna. 

Syntetycznym wskaźnikiem, charakteryzującym efektywność wykorzy- 
" stania stali w przemyśle, są dane o zużyciu stali na określoną wartość pro- 
dukcji finalnej, opartej na stali jako materiale podstawowym. Wskaźnik 
ten odniesiony do przemysłu maszynowego, środków transportu i prze- 
mysłu metalowego wynosi w poszczególnych krajach (w tonach stali na 
1 tys. dolarów wartości produkcji): 


w Polsce = 1,0 
w Anglii — 0,7 
w NRE —_ 0,7 
we Francji — 0,53 


(dane dotyczące Polski z 1959 r., zagraniczne z 1958 r.). 

Bardzo istotnym wskaźnikiem charakteryzującym efektywność wyko- 
rzystania stali jest kształtowanie się przychodu złomu stalowego w odnie- 
sieniu do wielkości produkcji stali. Kształtowanie się tego wskażnika 
przedstawia się następująco (w procentach): 


Polska — 57,6 
Francja — 4305 
Anglia — 502,0 
NRF — 50,9 


(dane dotyczące Polski z 1960 r., zagraniczne z 1958 r.). 


W przemyśle maszynowym napotykamy jeszcze nieracjonalne wykorzy- 
stanie stali w wyniku projektowania zbyt ciężkich konstrukcji. Jakkol- 
wiek szereg nowo wytworzonych maszyn i urządzeń nie ustępuje w para- 
metrach ciężarowych zagranicznym postępowym rozwiązaniom konstruk- 
cyjnym — niemniej jednak znaczną jeszcze część produkcji naszego prze- 
mysłu maszynowego cechuje nadmierny ciężar, przekraczający o 10—15%% 
wagę odpowiednich typów wyrobów zagranicznych. 

W budownictwie duże straty stali powstają na skutek nieopracowania 
wskaźników zużycia stali na 1 m$ kubatury zależnie od przeznaczenia 
budynku, przez co zużycie jest bardzo zróżnicowane przy zbliżonym 
charakterze i przeznaczeniu obiektów. Budownictwo nie wykorzystuje 
również odpadów stali prętowej, które wynoszą około 10% zużycia 
tej stali. Natomiast z obliczeń wynika, że rozwiązanie zgrzewania (spawa- 
nia) stali prętowej może przynieść w budownictwie oszczędność rzędu 
20—40 tys. ton stali rocznie. 

Również w górnictwie obserwuje się brak gospodarności w zużyciu 
stali. Tak np. tylko w ciągu pierwszych 6 miesięcy 1960 r. straty wyniosły 
18.200 ton stali na skutek pozostawienia obudowy stalowej w zwałach 
i zamułkach oraz z powodu przedwczesnego jej zużycia. 
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Gospodarka paliwem i energią wykazuje także poważne braki. Zużycie 
węgla do produkcji cynku hutniczego wynosiło w Polsce w 1959 r.: 
w Hucie Wełnowiec 2370 kg na tonę cynku, 
w Hucie Szopienice 2413 .,, a 3 
Natomiast za granicą zużycie to w tym samym czasie kształtowało się 
następująco: 


w Hucie Overpelt (Belgia) 1350 kg na tonę cynku, 
w Hucie Berzelius (NRF) 1280 ,, s „ 
w Hucie Nordham (Anglia) 2067 ,, A 5 


Według danych ONZ za 1960 r. zużycie koksu stopowego na 1 tonę su- 
rówki żelaza wynosiło w poszczególnych krajach: 


w Polsce 968 kg 
w ZSRR 723 ,, 
w Wielkiej Brytanii 825 ,, 
w NRPE 834 ,, 
we Włoszech 679 ,, 


Ciepła na .wyprodukowanie 1 tony stali zużywano u nas w 1960 r. śred- 
nio 1682000 kcal, natomiast jeszcze w 1956 r. za granicą osiągnięto na- 
stępujące wskaźniki: 

w Hucie Kończyce (ĆSRS) 1 200000 kcal/t ' 
w Hucie Riesa (NRD) 1300000  ,, 


Należy jednak podkreślić, że huta im. Lenina osiąga ten wskaźnik na 
współczesnym poziomie światowym, tj. rzędu 1.150.000 kcal/t. Niemniej 
jednak hutnictwo polskie zużywa na wyprodukowanie 1 tony stali o prze- 
szło 350% ciepła więcej niż hutnictwo krajów o zbliżonym poziomie tech- 
nicznym. Oznacza to, że na wykonaną produkcję stali w 1960 r. zużyliśmy 
o ponad 3 mln ton węgla więcej niż kraje mające dobrze zorganizowaną 
gospodarkę cieplną. 

W energetyce średnie jednostkowe zużycie paliwa umownego netto 
wynosiło w Polsce w 1960 r. w elektrowniach zawodowych 530 g;kWh. 
W stosunku do ZSRR przepał na 1 kWh wynosił 67 g. Obliczony w ten 
sposób przepał dla całej Polski wyniósł w 1960 r. 940 tys. ton węgla. 

Trzeba z przykrością stwierdzić, że brak gospodarności występuje u nas 
nie tylko w zakresie stali i węgla, ale zjawisko to dotyczy prawie wszyst- 
kich surowców i materiałów. Świadczyć o tym mogą dane z przemysłu 
chemicznego, gdzie przeciętny poziom wykorzystania surowców jest gor- 
szy od poziomu światowego o 5—10%, mimo że chemia nasza ma lepiej 
zorganizowaną gospodarkę materiałową niż pozostałe gałęzie przemysłu. 

Przy omawianiu spraw zaopatrzenia można często usłyszeć twierdzenie, 
że brak surowców i materiałów uniemożliwia wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych. Zagadnienie to można zilustrować zgłoszonymi zapotrze- 
bowaniami na stal w bieżącym planie 5-letnim, które przewyższają możii- 
wość ich zaspokojenia. Zgłoszone zapotrzebowanie na wyroby walcowane 
ze stali w poszczególnych latach są wyższe od ich produkcji: 


w 1961 r. o 5,8% 
w 1962 r. O 8,59/9 
w 1963 r. o 12,0% 
w 1964 r. o 11,70% 
w 1965r. o 9,4% 
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Powyższe .dane świadczą o tym, że w przetwórczych gałęziach przemy- 
słu posiadamy większe zdolności produkcyjne niż aktualne możliwości 
zaopatrzenia w odpowiednie surowce i materiały. Dlatego też można śmia- 
ło powiędzieć, że o zwiększeniu produkcji wielu wyrobów wytwarzanych 
przez nasz przemysł decyduje często oszczędne zużycie materiałów i ener- 
gii, a nie brak zdolności produkcyjnych. 

Wynika z tego, że oszczędność i racjonalne wykorzystanie surowców 
i energii — to równocześnie możliwość pełniejszego wyzyskania posiada- 
nych zdolności produkcyjnych, szczególnie w przemyśle maszynowym, 
w którym wiele zakładów pracuje tylko na jedną zmianę. Dzięki oszczęd- 
nemu gospodarowaniu materiałami można byłoby produkować w tych za- 
kładach więcej maszyn i urządzeń przemysłowych, taboru kolejowego 
i samochodowego, pralek i lodówek oraz innych wyrobów powszechnego 
użytku. 

Powinniśmy zdawać sobie sprawę z tego, że zagadnienie oszczędności 
materiałowych nie sprowadza się w naszej gospodarce tylko do możliwo- 
ści pełniejszego wykorzystania zdolności produkcyjnych i tym samym 
zwiększenia produkcji dóbr materialnych. Pogłębienie oszczędności surow- 
ców, materiałów i paliw, zwłaszcza takich, jak metale nieżelazne, stal, 
węgiel, drewno, cement, węłna, bawełna i skóry — to również polepszenie 
' naszego bilansu płatniczego w handlu zagranicznym. Jeśli będziemy 
oszczędniej gospodarowali materiałami importowanymi, wówczas będzie- 
my mogli zmniejszyć ich przywóz lub z nadwyżki surowców wytworzyć 
w kraju gotowe wyroby na eksport. Oszczędna gospodarka tego rodzaju 
surowcami i materiałami — to jeszcze jeden element intensyfikacji eks- 
portu i polepszenia bilansu handlu zagranicznego, co ma przede wszystkim 
znaczenie w stosunkach handlowych z krajami kapitalistycznymi. 


PROGRAM POPRAWY 


Zadanie oszczędności materiałów stawiano już niejednokrotnie przed 
całą gospodarką jako jeden z podstawowych warunków rozwoju kraju. 
Jednakże uzyskiwane dotychczas efekty w tym zakresie są niezadowala- 
jące. Przyczyną tego są przede wszystkim następujące czynniki: 

— nie zawsze opracowywano programy działania i szczegółowe plany 
przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych, które by zapewniały realiza- 
cję ustalonych zadań oszczędnościowych; 

— zadania i programy oszczędnościowe nia zawsze we właściwy spo- 
sób koordynowano między producentami a odbiorcami poszczególnych 
wyrobów; 

— brak było należytego egzekwowania i kontroli ustalonych programów 
oszczędnościowych, w wyniku czego przybierały one charakter doraźnych 
akcji. 

Przy opracowywaniu programów oszczędności na lata 1961—1965 głów- 
ny nacisk położono na wdrażanie postępu technicznego. O tym, że postęp 
techniczny zmierzający do oszczędności materiałowych jest najbardziej 
efektywnym kierunkiem na obecnym etapie ekonomicznego rozwoju na- 
szego kraju, decydują dwa podstawowe czynniki: 

1) w wielu gałęziach przemysłu przetwórczego, a przede wszystkim 
w przemąyśle maszynowym i lekkim oraz w budownictwie, surowce, a nie 
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zdolności produkcyjne są zasadniczym czynnikiem ogrinióżjjącym wzrost 
produkcji; 

2) zwiększenie dostaw surowców dla przemysłu przetwórczego w dro- 
dze importu (np. metali nieżelaznych, wyrobów walcowanych, wełny i ba- 
wełny) jest ograniczone ogólnymi zdolnościami importowymi kraju. 

O tym, że obraliśmy właściwy kierunek, świadczą dotychczas opraco- 
wane zagadnienia postępu technicznego w przemyśle ciężkim. Tak np. 
z opracowań w hutnictwie wynika, że w 1965 r. w skali rocznej będzie 
można osiągnąć oszczędność około 93 tys. ton stali surowej i około 315 
tys. ton wyrobów walcowanych. Rachunek ten, rzecz jasna, nie jest jesz- 
cze pełny. Istnieją wszelkie dane po temu, by wymienione liczby znacz- 
nie przekroczyć. Oszczędności stali, których źródło leży w przemyśle hut- 
niczym, zostaną zrealizowane w następujący sposób: 

1) w hutnictwie żelaza: | 

— dzięki zwiększeniu uzysku z wsadu metalicznego o 1% w stalow- 
'niach martenowskich osiągnie się roczną oszczędność w wysokości 93 tys. 
ton stali surowej; 

— zwiększenie uzysku o 1,50%/9 w walcowniach z wlewków stalowych da 
roczną oszczędność około 95 tys. ton gotowych wyrobów walcowanych; 

2) w przetwórczych gałęziach przemysłu: 

— wyprodukowanie przez hutnictwo prętów i profilów walcowanych 
ze stali o podwyższonych wytrzymałościach w ilościach wystarczających 
na zaspokojenie potrzeb przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego 
oraz budownictwa i komunikacji przyniesie oszczędność roczną co najmniej 
50 tys. ton tradycyjnych wyrobów walcowanych; 

— zacieśnienie w walcowniach tolerancji plusowych o 500% da oszczęd- 
ności około 125 tys. ton wyrobów walcowanych; 

— uruchomienie produkcji i zastosowanie w przetwórczych gałęziach 
przemysłu ceowników i dwuteowników o pocienionych środnikach przy- 
niesie oszczędność 10 tys. ton wyrobów walcowanych rocznie; 

— uruchcemienie produkcji i zastosowanie profilów giętych zamiast wal- 
cowanych umożliwi zaoszczędzić rocznie 20 tys. ton wyrobów waicowa- 
nych; 

— produkcja rur cienkościennych przyniesie roczną oszczędność 15 tys. 
ten wyrobów walcowanych. 


Poważne oszczędności stali osiągnie się również dzięki uruchomieniu 
przez hutnictwo i zastosowaniu specjalnych profilów oszczędnościowych, 
blach platerowanych, blach transformatorowych o niskiej stratności oraz 
dzięki szerszemu stosowaniu metod spawania. Oszczędności tych nie mo- 
żna jednak obecnie ująć w liczby, ponieważ prace w tym zakresie nie 
zostały jeszcze zakończone. 


Zagadnienie oszczędności materiałowych w przemyśle maszynowym 
i elektrotechnicznym jest o wiele bardziej skomplikowane i trudniejsze 
niż w hutnictwie. Wynika to m. in. z ogromnej ilości asortymentów ma- 
teriałów, obejmujących w tych gałęziach przemysłu średnio 10 tys. po- 
zycji, a często i 40—50 tys. pozycji, oraz z szeroko rozwiniętej kooperacji 
międzyzakładowej. Jeśli w hutnictwie oszczędność stali osiaga się przede 
wszystkim bezpośrednio w procesie produkcyjnym, to w przemyśle ma- 
szynowym 0 ekonomicznym gospodarowaniu stalą decydują przede 
wszystkim rozwiązania ZARAZ NE i postęp techniczny w projekiowa- 


niu. Biura .projektowo-konstrukcyjne przemysłu maszynowego mogą 
przyczyniać się do znacznego obniżenia zużycia stali przez uwzględnienie 
w projektach stosowania stali o podwyższonej wytrzymałości i profilów 
oszczędnościowych oraz przez wdrożenie nowoczesnych metod i wzcrów 
obliczeń wytrzymałościowych bez zwyżonych współczynników bezpie- 
czeństwa. 

Postawione przed przemysłem maszynowym podległym Ministerstwu 
Przemysłu Ciężkiego zadanie zwiększenia efektywności wykorzystania 
stali jest bardzo mobilizujące. Przemysł ten w latach 1961—1965 ma ob- 
niżyć mniej więcej o 25%, zużycie wyrobów hutniczych w przeliczeniu 
na 1 mln zł wartości produkcji przemysłu maszynowego w stosunku do 
poziomu osiągniętego w 1960 r. 

Realizacja założonego zadania ma nastąpić w wyniku: 

1) rewizji dotychczasowych metod i wzorów obliczeń wytrzymałościo- 
wych konstrukcji maszyn i urzadzeń w celu zmniejszenia ciężaru kon- 
strukcji, przy zachowaniu właściwych współczynników bezpieczeństwa, 

2) analizy procesów technologicznych wytwarzania wyrobów w kie- 
runku ich usprawnienia lub wprowadzenia nowych, postępowych proce- 
sów zapewniających obniżenie zużycia stali, 

3) analizy dokumentacji konstrukcyjnej metalochłonnych wyrobów 
w kierunku zmniejszenia ich ciężaru. 

O możliwościach oszczędności stali z tytułu zmian konstrukcyjnych 
mogą świadczyć następujące przykłady: 

— „wprowadzenie nowej konstrukcji silnika ognioszczelnego o mocy 17 
KW i 1470 obrotów na minutę zmniejszyło jego ciężar z 388 kg do 210 kg, 
tj. o ponad 400%; 

— nowe rozwiązanie konstrukcyjne przekształcające kotły płomienico- 
we na płomienicowo-płomieniówkowe pozwala uzyskać oszczędność stali 
w granicach 400%; 

-. — zmiana konstrukcji maszyn wyciągowych jednolinowych na wieloli- 
nowe pozwala na obniżenie ich ciężaru o 20%, przy zachowaniu tej sa- 
mej wielkości udźwigu; 

— rekonstrukcja przekładni do napędu maszyn budowlanych pozwoliła 
na obniżenie ciężaru przekładni średnio o 400%. 

Również w innych gałęziach przemysłu, w ramach planu postępu tech- 
nicznego na lata 1961—1965, opracowano przedsięwzięcia zmierzające do 
uzyskania oszczędności materiałowych. Jednakże postęp prac przygoto- 
wawczych, jak i wdrażanie konkretnych przedsięwzięć techniczno-organi- 
zacyjnych wykazuje bardzo znaczne opóźnienia i to we wszystkich gałę- 
ziach, z wyjątkiem przemysłu chemicznego, gdzie prace nad realizacją 
programu oszczędności są znacznie zaawansowane. 

Opóźnienia w realizacji programów oszczędności znajdują odzwiercied- 
lenie w niewykonywaniu planu obniżki kosztów produkcji na 1961 r. 
(do wykonania tego planu według przewidywań zabraknie około 400 mln 
zł) Opóźnienia te wpływają na zadania obniżki kosztów produkcji na 
1962 r., które we wstępnym projekcie planu na 1962 r. ustalono o 0,2 pkt. 
poniżej założeń planu 5-letniego. Tak więc zadanie obniżenia w planie 
5-letnim kosztów materiałowych produkcji o 6%, tj. o około 28 mld zł, 
jest zagrożone. 


Z łaktem zagrożenia wykonania zadań obniżki kosztów wytwarzania 
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nie wolno się zgodzić. Zadania te muszą być wykonahe. "postanowienia 
z ostatnich narad w Komitecie Centralnym (21 i 30.X.1961 r.) w sprawie 
uporządkowania gospodarki materiałowej, zobowiązujące do przeprowa- 
dzenia w 1962 r. generalnej ofensywy w zakresie uporządkowania gospo- 
darki materiałowej, potanienia produkcji, obniżki kosztów własnych 
produkcji — muszą być wykonywane. I to we wszystkich dziedzinach, 
które mają wpływ na gospodarkę materiałową, na racjonalne wykorzysta- 
nie oraz zużycie surowców i materiałów. 


ORGANIZACJA ZBYTU 


Istotne znaczenie dla gospodarki materiałami ma praca aparatu zbytu. 
Mimo że organizacje zbytu osiągnęły dość istotny postęp i poprawiły 
swój styl pracy, jednakże ich działalność pozostawia jeszcze wiele do ży- 
czenia. 

Do głównych mankamentów w tej dziedzinie należy zaliczyć brak od- 
powiedzialności za zaopatrzenie odbiorców i biurokratyzm. Chciałbym 
być dobrze zrozumiany. Nie chodzi mi o odpowiedzialność „bezwzględną, 
absolutną, w każdym czasie i miejscu”. Trudno bowiem winić organizację 
zbytu za to, że akurat jeden określony odbiorca nie otrzymał deficyto- 
wego materiału z powodu powstania nieprzewidzianych potrzeb w ciągu 
roku. 

Chodzi o to, że w zakresie artykułów produkowanych masowo organi- 
zacja zbytu powinna samodzielnie, bez oczekiwania na zamówienia od- 
biorców, ustalać wysokość produkcji. Wiąże się to naturalnie z możliwo- 
ścią popełnienia pewnego błędu (ryzykiem). Ale przecież błąd taki da się 
szybko naprawić przez zwiększenie lub zmniejszenie produkcji w następ- 
nym okresie. Będzie on na pewno mniejszy niż suma błędów popełnia- 
nych przez odbiorców. Odbiorcy na pewno popełniają znacznie większe 
błędy, gdy żąda się, aby zamawiali materiały z wyprzedzeniem, które 
uniemożliwia dokonanie tej czynności w pełnej synchronizacji z plano- 
waną produkcją. Zbędne i nadmierne remanenty u odbiorców wykazują 
pokaźne kwoty, co najlepiej było widać w czasie przeprowadzania akcji 
specjalnej na podstawie uchwały nr 151/59 Rady Ministrów. 


Trzeba wyraźnie powiedzieć, że bez rozwiązania problemu skrócenia 
terminów w składaniu zamówień niewiele da się usprawnić obrót maso- 
wymi materiałami zaopatrzeniowymi. Sprawa ta wiąże się ze zwiększe- 
niem zapasów w organizacjach zbytu w drodze ich zmniejszenia u odbior- 
ców. Dyspozycyjność zapasów u dostawców jest znacznie większa ze 
względu na ich koncentrację. Suma zapasów w. kraju może być z tego 
powodu mniejsza, gdyż w razie nagłej potrzeby odbiorca uzyska taki 
materiał. Należy dodać, że zapasy te mogą powstać właśnie w wyniku 
skrócenia terminów zamówień i same będą służyły dalszemu skracaniu 
terminów. 

Cóż zatem trzeba uczynić? 

Potrzebne są tu i nakazy administracyjne, i środki materialne. Naka- 
zy — gdyż organizacje zbytu nie chcą się wziąć do trudnej pracy. A środ- 
ki — do lepszego wyposażenia starych i budowy nowych magazynów 
organizacji zbytu. Potrzebne są również środki na sfinansowanie zapasów 
w postaci normatywu; trudno bowiem wymagać, aby organizacje zbytu 
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opłacały zapasy służące całej gospodarce, a nie tylko uwarunkowane wy- 
mogami obrotu. 

Ostatnia sprawa — biurokratyzm w pracy organów zbytu. Ma on swoje 
źródło w asekuranctwie. Wyraża się zarówno w żądaniu składania zamó- 
wień 2 dużym wyprzedzeniem, jak też w chęci stosowania rozdzielnictwa 
centralnego w każdym przypadku braku materiałów. A trzeba przecież 
pamiętać, że decyzja centrali zbytu czy hurtowni co do ograniczeń sprze- 
daży może być niejedno*rotnie słuszniejsza niż sztywny rozdzielnik 
ustalony raz do roku czy raz na kwartał. Należy również wziąć pod uwa- 
gę, że w stosunku do większości materiałów brak jednolitych: i prawidło- 
wych kryteriów dokonania rozdziału. 


Sprawa pracy organizacji zbytu musi stać się przedmiotem szczególne- 
go zainteresowania jednostek zwierzchnich. Należy skończyć z wygodnic= 
twem zjednoczeń, traktujących aparat zbytu jako aparat sprzedaży pro- 
dukcji danego zjednoczenia. Zadaniem organizacji zbytu jest obsłużenie 
odbiorców całego kraju. Tylko całkowita realizacja hasła „frontem do 
odbiorców' może usprawnić obrót artykułami zaopatrzeniowymi. 


EWIDENCJA I KONTROLA 


Wszelkie osiągnięcia i braki w zakresie gospodarowania materiałami 
muszą zostać w odpowiedni sposób zarejestrowane. I dlatego na zakończe- 
nie warto poświęcić nieco miejsca sprawom ewidencji. 

Kontrole przeprowadzane przez różne organy wykazały, że w znacznej 
liczbie przedsiębiorstw nie prowadzi się prawidłowo ewidencji materia- 
łów; dokumentacja obrotu materiałami w magazynie jest wadliwa, rozli- 
czenia pobranych materiałów do produkcji dokonuje się jeszcze „na oko". 
Trudno w takich przedsiębiorstwach określić dokładnie, na co właściwie 
materiały zostały zużyte i czy w ogóle zostały zużyte. Nie ma mowy 
o tym, aby ocenić jakość dokonanej rewizji norm zużycia. Mógłby ktoś 
powiedzieć, że poprawa w gospodarce materiałami znajdzie wyraz w wy- 
nikach przedsiębiorstwa. Racja, ale przecież należy poznać dokładniej, 
gdzie tkwią rezerwy, gdzie i co zużywa się nieprawidłowo. A tych wiado- 
mości bez dobrze przemyślanej dokumentacji nie będzie. Nie chodzi tu 
o wpadanie w przesadę i rozliczanie na wyrób rzeczywistego zużycia 
materiałów pomocniczych o znikomej wartości. Ale na pewno trzeba wie- 
dzieć, jak rzeczywiście kształtowały się koszty ważniejszych materiałów 
w odniesieniu do poszczególnych wyrobów. 

Należy również objąć dokładniejszą ewidencją materiały i półfabryka- 
ty, znajdujące się w halach fabrycznych. O ile w magazynie gorzej czy 
lepiej, ale dokonuje się rozliczeń obrotu materiałami, chociażby ze wzglę* 
du na materialną odpowiedzialność magazyniera, o tyle w wydziałach 
produkcyjnych rozliczenie materiałów i półfabrykatów ma charakter 
przypadkowy. Dlatego też trudno uchwycić miejsce powstawania braków, 
marnotrawstwa materiałów itp. 

Należy więc przyjąć zasadę, że tak jak dokładnie usiłuje się zarejestro- 
wać wydatki siły żywej i w tym przypadku kontrolę sprawuje co naj- 
mniej majster i zainteresowany robotnik, tak należy śledzić, co się dzieje 
z pobranymi materiałami. Trzeba przecież pamiętać, że wartość pracy 
uprzedmiotowionej w kosztach przemysłu jest kilkakrotnie wyższa od 
wartości pracy żywej. 
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Warto może podkreślić paradoksalne, zdawałoby się, zjawisko, że ka- 
sjer, posiadający w kasie znikome wartości w porównaniu z majątkiem 
w postaci materiałów, prowadzi znacznie dokładniejsze rozliczenia (,,co 
do grosza”) i jest poddawany znacznie dokładniejszej kontroli niż ludzie 
mający do czynienia z materiałami. 

Należy również zwrócić uwagę na niedostateczną kontrolę ilościową 
i jakościową zakupywanych surowców i materiałów. Niestety, do rzadko- 
ści zaliczyć można wypadki skrupulatnego sprawdzania, czy przedsiębior- 
stwo otrzymało rzeczywiście to, co zamówiło. A skutki takiego stanu rze- 
czy są oczywiste: zużywanie niewłaściwego materiału. Powoduje to wyż- 
sze koszty, a często i niższą jakość gotowego wyrobu, płacenie za ilość 
większą niż faktycznie dostarczona itp. 

Dalszym poważnym mankamentem — to niewłaściwe przechowywanie 
surowców i materiałów. Chociaż sytuacja w tej dziedzinie jest znacznie 
lepsza niż przed paroma laty, to jednak nadal do najczęściej spotykanych 
zjawisk niewłaściwego przechowywania zaliczyć należy bezładne składo- 
wanie węgla. Węgiel magazynuje się na otwartych, nie ogrodzonych prze- 
strzeniach, tak że istnieje nieograniczona możliwość nie kontrolowanego 
jego pobierania. Gatunki węgla są wymieszane ze sobą, co powoduje 
nieracjonalne zużycie. Bezładne rozrzucenie węgla uniemożliwia dokład- 
ne ustalenie stanu. 

Do nierzadkich przejawów marnotrawstwa należy również niewłaściwy 
sposób składowania metali. Straty tu powstające — to przede wszystkim 


korozja metali. 
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Można by w nieskończoność przytaczać jaskrawe przykłady niegospo- 
darności. Każdy czytelnik mógłby ze „swego podwórka" podać ich boga- 
tą liczbę. I to przykładów najbardziej aktualnych i jaskrawych. Nie na 
narzekaniu jednak sprawa polega, a na tym, aby rozpocząć stałą, nie 
akcyjną walkę z wszelkimi przejawami marnotrawstwa. Każdy musi so- 
bie powiedzieć, że do majątku narodowego będzie odnosił się tak, jak 
gdyby chodziło o jego własność, o jego urządzenia domowe. 

Nie można zgodzić się z szerzącą się znieczulicą. Trzeba, aby każdy 
bardziej niż dotychczas liczył się nie tylko z dobrem swojego zakładu. 
Często bowiem występuje jeszcze zjawisko, iż najważniejsze jest wyko- 
nanie planu, obojętnie za jaką cenę, gdyż z wykonaniem planu wiążą się 
nie tylko honory, ale i konkretne korzyści. Trzeba pamiętać, że nie- 
oszczędne zużywanie materiałów dla formalnego wykonania planu może 
w efekcie przynieść gospodarce narodowej więcej strat niż korzyści. Wią- 
że się to na pewno z usprawnieniem metod planowania i funkcjonowa- 
nia systemu bodźców ekonomicznych. SE | 


"7 "BUDOWA KOMUNIZMU W ZSRR 
A ROZWÓJ WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ 
PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH 


HENRYK RÓŻAŃSKI »* 


XXII Zjazd KPZR otwiera nowy, doniosły etap w rozwoju światowego 
systemu socjalistycznego. 


- Związek Radziecki przystąpił do rozwiniętego budownictwa materialno- 
technicznej bazy komunizmu. Większość państw socjalistycznych wkracza 
w końcową fazę lub w dojrzały okres budowy socjalizmu. Stawiają one 
sobie zadanie osiągnięcia lub przekroczenia obecnego poziomu stopy życio- 
wej najbardziej rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Wymaga to dal- 
szego szybkiego tempa rozwoju produkcji, uzyskania wysokiej wydajności 
pracy. Osiągnięciu tych celów służyć ma maksymalne wykorzystanie 
eiektów międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy i jego wyż- 
szych form, jakimi są specjalizacja i kooperacja produkcji. W osiągnięciu 
tych celów zainteresowane jest każde poszczególne państwo socjalistyczne, 
jak również ich wspólnota jako całość. Wychodzą one bowiem z założe- 
nia — jak to podkreśla program KPZR — „że od wkładu i wysiłków każ- 
dego kraju zależą sukcesy całego światowego systemu socjalizmu. Dlatego 
wszechstronny rozwój sił wytwórczych swego kraju uważają za swój 
internacjonalistyczny obowiązek. Współpraca krajów socjalistycznych 
pozwala każdemu z nich na najracjonalniejsze i całkowite wykorzystanie 
swych zasobów, rozwój sił wytwórczych. W procesie współpracy gospodar- 
czej i naukowo-technicznej między krajami socjalizmu, koordynacji pla- 
nów ich gospodarki narodowej, specjalizacji i kooperacji produkcji kształ- 
tuje się nowy typ międzynarodowego podziału pracy', 


W ubiegłym okresie rozwinęły się i utrwaliły nowe, wyższe formy sto- 
sunków gospodarczych. Jeśli w pierwszym etapie rozwoju światowego sy- 
stemu socjalistycznego głównym elementem powiązań gospodarczych by- 
ła dwustronna wymiana handlowa, pomoc kredytowa i współpraca nau- 
kowo-techniczna, to w ostatnich latach rozwinęły się formy koordynacji 
"planów. Dzięki nim właśnie stało się możliwe świadome kształtowanie 
długofalowych powiązań gospodarczych, kładących podwaliny pod nowy 
tvp międzynarodowego podziału pracy w światowym systemie socjali- 
stvcznym. 

Światowy rynek socjalistyczny, który ukształtował się w procesie roz- 
woju stosunków gospodarczych państw obozu socjalistycznego, konsoli- 
dował się coraz bardziej wzbogacając nowymi formami współpracy i wza- 
jemnej pomocy. Nowy typ stosunków gospodarczych, wynikający Z so- 
cjalistycznych stosunków produkcyjnych, wyeliminował z praktyki han- 
dlowej tych państw charakterystyczne dla rynku kapitalistycznego zja- 
wiska, jak zmienność koniunktury, spekulatywne wahania cen, nieekwi- 
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walentność wymiany, NE układ bilansów płatniczych, walka kon: | 
| kurencyjna itp. 

Nic więc dziwnego, że oparta na umowach wieloletnich wzajemna wy*' 
miana towarowa szybko się rozwijała. Według wstępnych obliczeń w okre- 
sie od 1950 r. do 1960 r. ołłłoty handlu zagranicznego krajów socjalistycz= 
nych wzrosły prawie 3,5 raza. W takim samym stopniu zwiększyła się 
również ich wzajemna wymiana towarowa. W tym okresie obroty państw : 
kapitalistycznych podwoiły się. Oznacza to, że handel zagraniczny państw. 
socjalistycznych rozwijał się szybciej niż krajów kapitalistycznych. 

Według wstępnej oceny perspektyw rozwoju wzajemnych obrotów 
handlowych krajów socjalistycznych wzrosną one w okresie do 1965 r. co 
najmniej o 80%. Rozwój handlu zagranicznego krajów socjalistycznych 
charakteryzuje się tym, że równolegle do zmian ilościowych zachodzą po- 
ważne zmiany jakościowe, uwidaczniające się w układzie struktury towa- 
rowej. Z roku na rok zwiększa się mianowicie udział maszyn i urządzeń 
w całości eksportu szczególnie tych krajów, które dawniej nie miały 
w ogóle bądź miały bardzo słabo rozwinięty przemysł maszynowy. 

Świadczy to między innymi zarówno o postępującym uprzemysłowie- 
niu tych krajów, jak i o rozwijającym się podziale pracy w produkcji 
maszynowej. | 

Należy równocześnie podkreślić, że światowy rynek socjalistyczny nie 
stanowi bynajmniej rynku zamkniętego. | 

Bezsprzecznym faktem jest, że handel zagraniczny państw socjalistycz- 
nych z krajami kapitalistycznymi również wzrasta z roku na,rok. Świad- 
czą o tym następujące dane: | 

1950 1955 1956 1959 


Obroty ogółem w mln dolarów USA 1912 3173 4991 6551 


Kraje socjalistyczne wywierają coraz wyraźniejszy: wpływ na rozwój 
handlu światowego. Jeśli w 1950 r. udział tych krajów w całości obro- 
tow światowych wynosił około 8,50/, to w 1960 r. osiągnął już 13%. 


Jednym z kardynalnych zagadnień zarówno poprzedniego okresu, jak 
i nowego etapu stosunków gospodarczych krajów socjalistycznych, jest 
problem przyspieszenia rozwoju ekonomicznego tych państw, które na 
skutek historycznie ukształtowanych warunków przejęły z okresu kapita- 
listycznego zacofaną gospodarkę i dziś jeszcze pozostają poważnie w tyle 
w stosunku do rozwiniętych krajów socjalistycznych. 

W ubiegłym okresie wyraźnie zmniejszyła się rozpiętość w poziomach 
rozwoju gospodarczego poszczególnych krajów socjalistycznych. Szczegól- 
nie wyraźnie widać to na przykładzie europejskich krajów socjalistycz- 
nych wchodzących w skład Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
(RWPG). | 

Zmniejszenie rozpiętości jest m. in. wynikiem tego, że tempo rozwoju 
krajów mniej uprzemysłowionych było na ogół wyższe od przeciętnego 
tempa rozwoju całego systemu socjalistycznego oraz od tempa rozwoju 
bardziej uprzemysłowionych krajów. 

Tak na przykład jeśli produkcja przemysłowa wszystkich krajów so- 
cjalistycznych w roku 1960 wzrosła w stosunku do roku 1937 (na porów- 
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nywalnym terytorium) więcej niż 6,8-krotnie, to w Bułgarii wzrosła ona 
12.3 raza, w Polsce 7,5 raza, w Czechosłowacji ponad 4-krotnie, w NRD 
3,2-krotnie. 

O zmniejszeniu się kóżnice w poziomie rozwoju gospodarczego świadczą 
liczby charakteryzujące strukturę gałęziową? :produkcji, dane o spożyciu 
ważniejszych produktów, o wzroście udziału maszyn i urządzeń we wza- 
jemnej wymianie towarowej i wiele innych wskaźników. 

Ważną rolę w likwidacji tych różnic i w przyspieszaniu tempa rozwoju 
krajów socjalistycznych odgrywały wszystkie formy współpracy gospo- 
darczej między nimi. 

Można tu wskazać w szczególności na takie formy, jak pomoc inwe- 
stycyjna, kredytowa i techniczna, która umożliwiła większości tych krajów 
stworzenie bazy nowoczesnego przemysłu. Szczególną rolę w tej dziedzinie 
odegrała pomoc Związku Radzieckiego. Udzielił on bratnim krajom socja- 
listycznym pożyczek i kredytów w łącznej wysokości 7,8 mld rubli 
(w nowych rublach walutowych), pomagał i pomaga w budowie 650 obiek- 
tów przemysłowych i około 230 obiektów gospodarki komunalnej, oddziel- 
nych oddziałów produkcyjnych i instalacji przemysłowych. Polska otrzy- 
mała z ZSRR 68 kompletnych obiektów przemysłowych i urządzenia dla 
8 oddziałów produkcyjnych. 


Z praktyki dotychczasowych stosunków gospodarczych państw socjali- 
stycznych zaczerpnąć można również niemało przykładów pomocy bar- 
dziej rozwiniętych krajów dla innych krajów. oraz wzajemnie korzystnej 
współpracy w eksploatacji zasobów surowcowych i ekonomicznych. Przy- 
kładem tego mogą być chociażby umowy o współpracy między Polską 
a Czechosłowacją i NRD w dziedzinie eksploatacji naszych bogactw natu- 
ralnych. Czechosłowacja uczestniczy w budowie kopalni i kombinatu siar- 
kowego, kopalń węgla 1 miedzi oraz udzieliła nam kredytu w łącznej 
kwocie 850 mln zł dewizowych, NRD udzieliia nam kredytu na sumę 
400 min zł dewizowych, pomaga nam w budowie odkrywkowych kopalń 
węgla brunatnego w zagłębiu turoszowskim i konińskim. Na podstawie 
tych umów Czechosłowacja otrzyma odpowiednie dostawy siarki, miedzi 
i węgla, a NRD węgla, gdyż w tych towarach następować będzie spłata 
zaciągniętego kredytu. 

Wspólnie z Czechosłowacją, NRD i Rumunią uczestniczymy w budowie 
w okolicach rumuńskiego portu Braila kombinatu produkującego celulozę 
z trzciny porastającej deltę Dunaju. 

Zapoczątkowane zostały i rozwinęły się nowe formy współpracy w dzie- 
dzinie transportu paliw i przesyłu energii. Przykładem tego może być 
budowany obecnie międzynarodowy „rurociąg przyjaźni”, który połączy 
przyuralskie zagłębie ropy naftowej w ZSRR z zakładami przetwórczymi 
Polski, NRD, CSRS i Węgier. Pomiędzy europejskimi krajami socjalistycz- 
nymi istnieją już i rozwijają się polączenia sieci elektroenergetycznych. 
Linie wysokiego napięcia łączą obecnie systemy energetyczne Polski, Cze- 
chosłowacji, NRD i Węgier; Rumunii, Węgier i Czechosłowacji; Bułgarii 
i Rumunii. Buduje się obecnie połączenia pomiędzy energetycznym syste- 
mem zachodniej Ukrainy a systemami Węgier, Rumunii i Czechosłowacji. 
Polska ma już połączenie z kaliningradzkim systemem ZSRR. Obecnie 
zawarto porozumienie o połączeniu okręgowej sieci Białostocczyzny z sy- 
stemem energetycznym Białoruskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej. 
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Rozwój tych połączeń prowadzi więc do coraz pełniejszego zjednoczenia 
systemów energetycznych europejskich krajów socjalistycznych. 


Szeroka współpraca naukowo-techniczna stanowi istotny czynnik przy- 
spieszający tempo rozwoju wszystkich krajów socjalistyc znych. Nieodplat- 
ne dzielenie się doswiadczeniami naukowymi i technicznymi, pomoc 
w szzoleniu kadr, konsultacje naukowo-techniczne, przekazywanie doku- 
mentacji nauxowo-technicznej — wszystko to przyspiesza rozwoj techniki 
w krajach, które do niedawna były jeszcze ekonomicznie zacofane. 


W okresie od 1948 do 1960 r. kraje socjalistyczne wymieniły między 
sobą 37 tys. kompletów dokumentacji projektowo-konstrukcyjnej i techno- 
logicznej; 5.828 kompletów dokumentacji naukowo-technicznej otrzymał 
nasz kraj, a 3.171 kompletów przekazaliśmy innym krajom socjalistycznym. 


W wyniku rozwoju wszystkich form współpracy wzrosła i rozszerzyła 
się ekonomiczna baza krajów socjalistycznych. Ukształtowały się tak 
ścisłe powiązania strukturalne, że można mówić już o istnieniu elementów 
wspólnej bazy ekonomicznej państw socjalistycznych. Z roku na rok wzra- 
sta jej potencjał, a dalsze rozszerzanie stosunków gospodarczych będzie 
coraz bardziej przyspieszać i uwielokrotniać jej rozwój. Jeśli udział kra- 
jów socjalistycznych w światowej produkcji przemysłowej w roku 1950 
wynosił mniej niż 20%, to w 1960 r. wzrósł mniej więcej do 36%. 


Oto jak wzrosła w okresie od 1950 do 1960 r. łączna produkcja niektó- 
rych towarów w krajach socjalistycznych *): 


1560 r. 1960 r. 


 REÓDEE EE PREZ ZEEZESEZRKIAÓJ 


ka> 
kraje 3oc- kraje soc- 73 

Wyszczególnienie jalistycz- jalistycz- a: 
styczne 


bez ZSRR | ne razem | bez ZSRR | ne razem 
razem 


Energia elektryczna w mild 


kWh 44,1 144,6 114,0 470 1.700 
Węgiel kamienny 

w mln ton 180 447 260 1129 1.075 
Ropa naftowa w mln ton 5,9 44,0 14,0 167 885 
Surówka w mln ton 4,5 24,9 13,6 89 = 
Stal w mln ton 8,3 36,2 20,7 105 234 
Cement w mln ton 8,3 20,3 23,1 87 193 
Cukier w mln ton 5.0 5,24 10,1 12 38 
Tkaniny bawełniane w mld m 1.3 6,3 1,8 13 30 
Obuwie skórzane w mln par 129,3 332,3 152,3 666 **)] 1.444 ' 
Ziarno w mln ton 114 210 114 313 29 
Mięso w mln ton 2,9 . 1,8 19 30,9 


WOEEPEYTTEETE CZEK ZWZ TEZY SE ZET WE ZZZEOZT KEES WZĘZ TR ÓOEERĘ SEE) 


Wszystkie kraje socjalistyczne dysponują już dziś poważnym doświad- 
czeniem, które pozwala na długookresowe planowanie rozwoju gospodar- 


*) Liczby zostały opracowane na podstawie „Ekonomiczeskoj Gaziety" nr 816, 1960 r. 
i nr 899 1961 r., „Mirowaja Ekonomika i Mieżdunarodnyje Otnoszenija" nr 9 Igi r. 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu' nr 12, 1960 r. i in. 


es) Bez obuwia rzemieślniczego. 
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czego. Obecnie większość krajów socjalistycznych opracowuje już założe- 
nia 20-letnich planów rozwoju swej gospodarki. 

Zdobyto również poważne doświadczenie w dziedzinie międzypaństwo- 
wej koordynacji zamierzeń rozwojowych zarówno w trybie dwustronnym, 
jak i wielostronnym w ramach działalności Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. 

Proces koordynacji planów, stanowiący obecnie wyższą formę współ- 
pracy gospodarczej, uwarunkowany jest swoistym charakterem stosunków 
panujących pomiędzy krajami socjalistycznymi. Są to stosunki wolne od 
antagonistycznych sprzeczności, pełną charakterystykę których daje pro- 
gram KPZR. Stanowią one podstawową przesłankę dalszego rozwoju coraz 
ściślejszych powiązań gospodarczych. 

„Interesy budowy socjalizmu i komunizmu — stwierdza program — wy- 
magają od każdego kraju socjalistycznego łączenia wysiłków nad umacnia- 
niem i rozwijaniem swej gospodarki narodowej z wysiłkami nad utrwala- 
niem i rozszerzaniem wspólpracy gospodarczej w ramach całej wspólnoty 
socjalistycznej". 

Na tych właśnie zasadach opiera się również koordynacja planów euro- 
pejskich krajów socjalistycznych wchodzących w skład RWPG. 

Planowanie rozwoju gospodarczego należy do suwerennych spraw 
każdego państwa, które kształtuje plan zgodnie z własnymi interesami 
i zamierzeniami w dziedzinie rozwoju stosunków gospodarczych z zagra- 
nicą. Koordynacja planów dotyczy ważniejszych dziedzin gospodarki naro- 
dowej — przemysłu, rolnictwa i transportu. Ale nawet w ramach tych 
gałęzi rozpatruje się jedynie te zagadnienia, których uzgodnienie ma 
szczególne znaczenie dla szeregu państw bądź jednego z państw-członków 
RWPG. 

Przy uzgadnianiu zaleceń dotyczących koordynacji planów wykluczona 
jest ingerencja w wewnętrzne sprawy jakiegokolwiek państwa. Wszelkie 
zalecenia podejmuje się jedynie za zgodą zainteresowanych państw. 
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W procesie koordynacji planów, w całokształcie współpracy gospodar- 
czej pomiędzy krajami socjalistycznymi, wysunął się obecnie na czoło pro- 
blem specjalizacji produkcji. 

Jla większości krajów, między innymi dla Polski, specjalizacja produk- 
cji stanowi podstawowy warunek dalszego rozwoju gospodarki, warunek, 
bez którego spełnienia nie można będzie dotrzymać kroku współczesnej 
technice wytwarzania, osiągnąć wysokiej wydajności pracy i obniżyć 
kosztów wytwarzania. 

Stale rozszerzająca się ilość wyrobów, szczególnie w przemyśle maszyno- 
wym, elektrotechnicznym i chemicznym, nowe procesy technologiczne 
stawiają przed każdym krajem z osobna ogromne zadania, których roz- 
wiązanie częstokroć przekracza jego możliwości techniczne i finansowe, 
a niejednokrotnie nie znajduje uzasadnienia ekonomicznego ze względu 
na skalę prcaukcji i związane z nią koszty inwestycji. 

W ten sposób rozwój współczesnej nauki i techniki dyktuje konieczność 
rozwiązywania coraz większej ilości problemów w drodze specjalizacji 
produkcji w skali międzynarodowej. Nieznane dotychczas możliwości 
w tym zakresie stwarza właśnie współpraca obozu socjalistycznego. 

Działalność zmierzającą do wprowadzenia racjonalnego podziału pracy 
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w dziedzinie przemysłu maszynowego między krajami wchodzącymi 
w skład RWPG zapoczątkowano jeszcze w 1956 r. Na szerszą jednak skalę, 
jakkolwiek tylko w zakresie 3 gałęzi (przemysł maszynowy, hutniczy i che- 
miczny), rozwinęła się ona dopiero od roku 1959. 

"Trzeba jednak powiedzieć, że specjalizacja produkcji w skali między- 
narodowej nie należy do problemów łatwych i prostych. 

Trudności w tej dziedzinie są różnorakie. Wynikają one zarówno z nie- 
równomiernego poziomu rozwoju przemysłowego krajów Rady, z dążno- 
ści do utrzymania przez kraje bardziej rozwinięte swojej dotychczasowej 
przewagi w określonych dziedzinach produkcji, z ciągle jeszcze występu- 
jących tendencji autarkistycznych czy też z bilateralnego charakteru sto- 
sunków handlowych między krajami-członkami Rady. Wynikają one taxże 
z takich obiektywnych przyczyn, jak zbyt wolne tempo prac standaryza- 
cyjnych i normalizacyjnych, które by doprowadziły do likwidacji wielkiej 
rozmaitości maszyn i urządzeń produkowanych obecnie w krajach człon- 
kowskich Rady oraz do ujednolicenia wymagań jakościowych i charakte- 
rystyk technicznych wyrobów objętych specjalizacją. 

Trudności te stopniowo się pokonuje i usuwa. Coraz powszechniej za- 
czyna się ugruntowywać przekonanie, że jedynie przez specjalizację pro- 
dukcji można coraz lepiej zaspokajać wzajemne potrzeby, że specjalizacja 
stanowi jednocześnie jeden z elementów stale zwiększającego się wkładu 
każdego kraju we wspólną sprawę uinacniania całego systemu socjalistycz- 
nego. Specjalizacja — to nie przywilej na wyłączność produkcji danego 
wyrobu czy grupy wyrobów, lecz poważny obowiązek polegający na ter- 
. minowych i pełnych dostawach produkcji objętej specjalizacją oraz stałej 
trosce o podnoszenie jej poziomu technicznego. 

Jeśli początkowo próbowano wprowadzić specjalizację w zakresie arty- 
kułów już wytwarzanych — co naturalnie nie mogło przynieść większych 
efektów — to w ramach prac nad koordynacją planów na lata 1951—1955 
specjalizacja zaczęła się koncentrować na wyrobach o podstawowym zna- 
czeniu dla gospodarki rarodowej, obejmując przede wszystkim produkcję 
nowych, nie wytwarzanych dotychczas w krajach wchodzących w skład 
RWPG maszyn, urządzeń i innych wyrobów przemysłowych w skali za- 
pewniającej całkowite pokrycie wspólnych potrzeb. Uzgodniono m. in. 
specjalizację w zakresie: urządzeń górniczych, walcowniczych, wieftni- 
czych, specjalnych obrabiarek do łożysk tocznych, podstawowych techno- 
logicznych urządzeń chemicznych, niektórych urządzeń dla cukrowni, 
przemysłu papierniczego, mięsnego, urządzeń do przeróbki ropy naftowej, 
urządzeń dla przemysłu konserwowego i mleczarskiego, łożysk tocznych, 
przyrządów medycznych, pokładowej aparatury okrętowej, a poza tym 
w odniesieniu do szeregu wieloasortymentowych grup artykułów chemicz- 
nych, jak tworzywa sztuczne i kauczuki syntetyczne, włókna chemiczne, 
barwniki itp. Zaawansowane są prace nad specjalizacją produkcji samo- 
chodów ciężarowych, autobusów, środków ochrony roślin i szeregu in- 
nych grup wyrobów. 

Rozwijają się także elementy międzypaństwowej kooperacji produkcji. 
Tak na przykład Rumunia produkuje we współdziałaniu z nami urządzenia 
wiertnicze. Dostarczamy mianowicie silniki spalinowe do rumuńskich 
rygów wietrniczych. Nasza produkcja silników okrętowych i generatorów 
opiera się na dostawach wałów korbowych i odkuwek wirników generato- 
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rowych wytwarzanych w ĆSRS. Dobrym przykładem kooperacji jest autos 
bus Karosa-Jelcz, produkowany według licencji i w kooperacji z CSRS. 
Jak wiadomo, ostatnio uzgodniliśmy z Czechosłowacją, że będziemy w przy- 
szłości wspólnie wytwarzać zunilikowane typy nowych traktorów oraz 
samochody ciężarowe o nośności 8—10 ton. Są to, rzecz jasna, tylko od- 
dzielne przykłady, 


+. 

. * 8 

ya l 

0” . 
u.” 


Ogólnie jednak biorąc, z przyczyn poprzednio wymienionych oraz ze 
względu na konieczność długotrwałych prac przygotowawczych efekty 
gospodarcze osiągnięte w rezultacie dotychczasowej specjalizacji nie są 
jeszcze takie, jakich byśmy sobie życzyli. W praktyce bowiem rozwijanie 
specjalizacji i kooperacji produkcji napotyka jeszcze niemało oporów. 
Trzeba przecież uzgodnić wiele szczegółów. Produkcja produkcji nierów= 
na. Są przecież elementy wymagające małej ilości materiałów, lecz praco- 
chłonne. Produkcja takich elementów jest zazwyczaj bardziej rentowna 
niż elementów wymagających dużego udziału materiałów a małego nakła- 
du robocizny. Należy się liczyć z istniejącymi zdolnościami pęodukcyjnymi 
i wielu, wielu innymi czynnikami. 

Zdajemy sobie należycie sprawę, ile jeszcze trzeba zrobić, aby uzyskać 
w całej pełni efekty, wynikające z właściwego międzynarodowego podzia- 
łu pracy, aby wykorzystać wszystkie możliwości, jakie stwarzają stosunki 
nowego typu, jednoczące kraje socjalistyczne. 

Wiadomo przecież, że maksimum efektu przy minimum nakładów pra= 
cy i środków można osiągnąć jedynie przez właściwy, racjonalny podział 
pracy. Jedynie w ten sposób można wprowadzać postęp techniczny, pod- 
nosić wydajność pracy, doskonalić jakość produkcji, lepiej i oszczędniej 
inwestować, gospodarniej wykorzystywać bogactwa naturalne każdego 
kraju. Stąd też w międzynarodowym socjalistycznym podziale pracy tkwi 
potężna dźwignia przyspieszenia rozwoju sił wytwórczych każdego po- 
szczególnego kraju socjalistycznego i calego systemu socjalistycznego. 
Stanowi to niesłychanie ważny czynnik przyspieszający zwycięstwo socja- 
lizmu nad kapitalizmem w historycznym współzawodnictwie obu syste- 
mów. Ale równocześnie czynnik ten w sposób istotny ułatwia rozwój 
i całkowite wykorzystanie zasobów wewnętrznych przez każdy kraj socja- 
listyczny. 

Chciałbym z całą siłą podkreślić, że właśnie od stopnia wzajemnego 
ekonomicznego powiązania krajów naszego obozu, od stopnia specjalizacji 
i kooperacji poszczególnych dziedzin produkcji zależy zarówno szybkie 
tempo rozwoju gospodarczego, jak i możliwość stałego szybkiego podno- 
szenia stopy życiowej naszego narodu. Oczywiście, przez specjalizację 
i kooperację produkcji rozumiemy takie wykorzystanie bogactw natural- 
nych, zasobów ludzkich, postępu technicznego, które z jednej strony za- 
pewniłoby nam maksymalny przyrost dochodu narodowego, a z drugiej 
strony sprzyjałoby rozwojowi pozostałych państw' naszego obozu. Takie 
podejście jest konieczne dlatego, że na obecnym etapie naszego rozwoju, 
a sciślej mówiąc na obecnym etapie rozwoju gospodarki światowej, jest nie 
do pomyślenia, aby gospodarka jakiegokolwiek kraju mogła się rozwijać 
bez korzystania z osiągnięć technicznych i naukowych innych krajów, bez 
korzystania, na podstawie podziału pracy, z ich zasobów i możliwości. 
Nie ma i nie może być izolowanej gospodarki oddzielnych krajów socjali- 
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stycznych. Istnieje światowa gospodarka socjalistyczna idąca szybkimi kro- 
kami naprzód i światowa gospodarka kapitalistyczna z właściwą jej nie- 
równomiernością rozwoju zarówno państw, jak i poszczególnych gałęzi 
produkcji. 

„Poliiyka izolowanego, odosobnionego od światowej wspólnoty krajów 
socjalistycznych budownictwa socjalistycznego — stwierdza program 
KPZR — z teoretycznego punktu widzenia nie wytrzymuje krytyki, gdyż 
sprzeczna jest z obiektywnymi prawami rozwoju społeczeństwa socjali- 
stycznego. Jest ona szkodliwa pod względem gospodarczym, ponieważ 
prowadzi do roztrwonienia pracy społecznej, do zwolnienia tempa wzrostu 
produkcji i do uzależnienia kraju od Świata kapitalistycznego. Jest ona 
reakcyjna i niebezpieczna pod względem potycznym, ponieważ nie jed- 
noczy, lecz dzieli narody w obliczu zjednoczemia frontu sił imperialistycz- 
nych — podsyca tendencje burżuazyjno-nacjonalistyczne i może w osta- 
tecznym wyniku doprowadzić do utraty zdobyczy socjalistycznych", 


Stwierdzenie to nie oznacza jednak, że podział pracy między krajami 
wspólnoty socjalistycznej można wprowadzać w oderwaniu od ogólno- 
światowego podziału pracy, od stosunków z całym rynkiem światowym. 
Stosunki te jednak należy tak kształtować, aby przyspieszały nasz roz- 
wój, nie stwarzając równocześnie zależności, które by mogły umożliwiać 
światu imperialistycznemu, przez posunięcia dyskryminacyjne, skutecznie 
i na długo dezorganizować gospodarkę naszych krajów, hamować tempo 


wzrostu produkcji. 
e 


Dla obecnego etapu budownictwa socjalizmu i komunizmu decydujące 
znaczenie mają więc takie kierunki i formy współpracy, które umożliwia- 
ją najkorzystniejsze i najefektywniejsze zespolenie zasobów, możliwości 
i wysiłków zarówno we własnym interesie każdego kraju, jak i w intere- 
sie budowy wspólnej bazy ekonomicznej światowego systemu socjalistycz- 
nego. Taką podstawową formą jest koordynacja planów rozwoju gospodar= 
czego krajów socjalistycznych. 

Znajdujemy się dziś dopiero w początkowej fazie koordynacji 20-let- 
nich planów rozwoju gospodarczego państw-członków RWPG. Odbywają 
się bowiem dopiero wstępne dwustronne konsultacje międzypaństwowe 
na temat tych planów. W czasie tych konsultacji przedstawiciele komisji 
planowania udzielają sobie wzajemnie informacji o okacnym stanie przy- 
gotowania projektów założeń planów 20-letnich oraz wymieniają poglądy 
na temat zasadniczych elementów powiązań gospodarczych wynikających 
z tych projektów, 

Taka konfrontacja zamierzeń rozwojowych, połączona ze wstępnym wy- 
jaśnieniem struktury i rozmiarów wzajemnych dostaw podstawowych 
towarów, ma niesłychanie istotne znaczenie dla opracowania dalszych kon- 
cepcji i szczegółowszych założeń planów perspektywicznych. Pozwala 
bowiem oprzeć je na bardziej realnych możliwościach zarówno zaopatrze- 
nia surowcowego, materiałowego i inwestycyjnego, jak i zbytu własnej 
produkcji. 

Zgodnie z zaleceniami XII sesjj RWPG w ubiegłym i bieżącym roku 
Komisja Planowania przy Radzie Ministrów PRL przeprowadziła dwu- 
stronne konsultacje z komisjami planowania ZSRR, ĆSRS, NRD, Węgier, 
Rumunii i Bułgarii. 
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Największe znaczenie miały tego rodzaju konsultacje ze Związkiem 
Radzieckim. Wyjaśniły one wiele elementów rozwoju współpracy i po- 
głębienia trwałych strukturalnych powiązań gospodarczych. Niektóre 
z tych elementów oddziaływać będą na rozwój naszej współpracy z ZSRR 
już w najbliższym czasie i dlatego znalazły już odbicie w konkretnych 
umowach gospodarczych. Inne mają jeszcze charakter wstępnych wyja- 
śnień i ustaleń. 

Oto niektóre z nich: 

Dla perspektyw rozwoju naszej energetyki szczególnie duże znaczenie 
miały i nadal mieć będą dostawy wielkich urządzeń energetycznych. Opie- 
rając się na radzieckich dostawach urządzeń energetycznych i pomocy 
technicznej w Polsce zbudowano już i eksploatuje się elektrownie o łącz- 
nej mocy ponad 1 mln kW. Obecnie otrzymujemy dalsze urządzenia 
o jeszcze większej mocy. Tak na przykład ze Związku Radzieckiego dosta- 
niemy m. in. szereg turbogeneratorów po 200 tys. kW dla elektrowni 
w Turowie i Pątnowie. Jeśli chodzi o okres po 1965 r., to wyjaśniona 
została możliwość otrzymania w okresie 1967—1970 r. kilku turbogenerato- 
rów o jeszcze większej mocy jednostkowej oraz dokumentacji i pomocy 
technicznej dla organizacji produkcji takich jednostek w naszym kraju. 
Będzie to miało niesłychanie istotne znaczenie dla realizacji założeń roz- 
wojowych naszej energetyki. Według obecnego stanu opracowań naszych 
założeń planu perspektywicznego przewiduje się w roku 1980 produkcję 
energii elektrycznej w wysokości 160—175 mld kWh. Jeśli wziąć pod uwa- 
gę. że Polska liczyć będzie wówczas ponad 38 mln mieszkańców, oznacza 
to, że produkcja energii elektrycznej na 1 mieszkańca wyniesie około lub 
nieco ponad 4500 kWh. Dla porównania warto wskazać, że w 1959 r. Wiel- 
ka Brytania produkowała na głowę ludności 2.327 kWh, NRF 1962 kWh, 
Francja 1423 kWh, Szwecja 3328 kWh, Stany Zjednoczone w 1960 r. 
4050 kWh. 

Szczególne znaczenie miało wyjaśnienie możliwości dostaw w okresie 
perspektywicznym tych surowców i materiałów, które stanowią juź od 
lat element trwałych powiązań gospodarczych pomiędzy naszymi krajami. 
Rozmowy te potwierdziły, że Związek Radziecki, zakładając szybkie tempo 
rozwoju swej gospodarki, stara się w maksymalnym stopniu uwzględnić 
potrzeby szybkiego rozwoju gospodarki wszystkich krajów socjalistycz- 
nych. Konsultacje te wyjaśniły, że możemy liczyć na całkowite zaspoko- 
jenie zgłoszonych potrzeb w zakresie ropy i produktów naftowych. A po- 
trzeby te według naszej obecnej oceny wzrosną bardzo znacznie. Mimo że 
liczymy na znaczne rozszerzenie wydobycia ropy naftowej w naszym kra- 
ju, import ropy wzrośnie w stosunku do obecnego poziomu ponad 16-krot- 
nie. Wyjaśniły się m. in. możliwości dostaw rosnących ilości surowców 
fosforowych i nawozów potasowych, co ma szczególne znaczenie zarówno 
dla perspektyw rozwoju naszego przemysłu chemicznego, jak i dla rozwo- 
ju rolnictwa. 

W dziedzinie hutnictwa wyjaśniono wstępnie możliwości dostaw z ZSRR 
rudy żelaza, surówki, złomu, rudy manganu i ferrostopów. Umożliwi to, 
z uwzględnieniem rozwoju własnego wydobycia rudy i innych możliwych 
jej dostaw, wytop 24 mln ton stali w 1980 r., w tym 3—3,5 mln ton 
stali stopowych. Wyjaśniła się również mceżliwość wymiany wielkich ilo- 
ści wyrobów walcowanych, co określi kierunek naszej specjalizacji w dzie- 
dzinie hutnictwa. W wymianie tej Polska mogłaby dostarczać między in- 
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nymi różne rodzaje blach i rur w zamian za niektóre ciężkie i średnie 
profile wyrobów walcowanych. 

Zastanówmy się na chwilę, co oznacza wytwarzanie 24 mln ton stali. 
Oznacza to produkcję około 625 kg stali na głowę ludności. Obecnie wy- 
tapiamy 225 kg stali, Węgry 189 kg, Czechosłowacja 496 kg, a ZSRR 
około 300 kg na 1 mieszkańca. Stany Zjednoczone w 1959 r. produkowały 
479 kg, NRF 499 kg, Wielka Brytaniy 394 kg, Szwecja 382 kg, Francja 
338 kg, Włochy 138 kg. 

W związku z wyjaśnieniem możliwości szybkiego rozwoju naszej meta- 
lurgii w maju 1961 r. podpisano umowę o pomocy ZSRR w rozbudowie 
naszego hutnictwa. Już w przyszłym roku otrzymamy projekt rozbudowy 
Huty im. Lenina do rocznej produkcji około 10 mln ton. Otrzymamy rów- 
nież 2 zgniatacze-slabingi, w tym jeden dla Huty im. Lenina o wydajności 
4,5 mln ton, walcownię rur, walcownię taśm na-zimno dla Huty Warsza- 
wa i inne urządzenia oraz dokumentację dla nowych maszyn i urządzeń 
hutniczych, które wytwarzać będziemy we własnym zakresie. 


Wyjaśnione zostały wstępnie możliwości dostaw ze Związku Radziec- 
kiego urządzeń hutniczych po 1965 r. w skali 90—100 tys. ton urządzeń 
w każdej pięciolatce. Dla porównania warto wskazać, że dostawy urządzeń 
z ZSRR dla Huty im. Lenina wyniosły w ciągu 10 lat około 115 tys. ton. 

Możliwość szybkiego rozwoju hutnictwa, określenie własnych potrzeb, 
jak również zainteresowanie Związku Radzieckiego i innych Krajów 
w dostawach naszych maszyn i urządzeń wskazało na wielkie perspekty- 
wy szybkiego rozwoju przemysłu maszynowego w naszym kraju. 

Konsultacje ze Związkiem Radzieckim wyjaśniły na przykład zaintere- 
sowania w dostawach naszych urządzeń i środków transportowych o łącz- 
nej wartości mniej więcej 9-krotnie wyższej, niż wyniosła wartość takich 
dostaw w roku 1960. 

Zainteresowania te dotyczą m. in. dostaw okrętów, kompletnego wy- 
posażenia fabryk przemysłu drzewnego, automatycznych linii do produk- 
cji lamp elektronowych i oświetleniowych, maszyn odlewniczych, elek- 
trycznych pieców hutniczych, maszyn i urządzeń dla przemysłu spożyw- 
czego i wielu innych dziedzin. 

Z drugiej strony wyjaśniono możliwości dostaw radzieckich maszyn 
i urządzeń niezbędnych do zapewnienia rozwoju naszego przemysiu, 
w tym dla przemysłu hutniczego, chemicznego, naftowego i innych. 


Wstępne uzgodnienia dotyczące wzajemnych dostaw maszvn i urządzeń 
mają szczególne znaczenie dla wytyczenia kierunków naszej długofalowej 
specjalizacji produkcji. 

Ale na tym znaczenie tych uzgodnień bynajmniej się nie wyczerpuje. 
Chodzi o to, że zakładając szybki rozwój własnego przemysłu maszyno- 
wego Związek Radziecki dąży do kompleksowej mechanizacii i eurez peł- 
niejszej automatyzacji procesów produkcyjnych. Jest to koniecznym wa- 
runkiem zarówno pełnego technicznego przeobrażenia całej gospodarki 
narodowej, jak i zapewnienia najwyższej w świecie wydajności pracy przy 
najkrótszym dniu roboczym. 

Nastawiając się na import urządzeń i maszyn z Polski oraz z innych 
krajów socjalistycznych Związek Radziecki będzie się domagał, aby sprzęt 
ten był na najwyższym poziomie technicznym, aby był odpowiednio zauto- 
matyzowany. Równocześnie nie ulega wątpliwości, że będzie on wszech- 
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stronnie pomagał, ażeby dostawcy mogli osiągnąć ten najwyższy poziom. 
Wiemy z własnej praktyki, jak owocna była pomoc ZSRR w rozwinięciu 
u nas na przykład przemysłu okrętowego. Pomoc ta na równi z ostrymi 
wymaganiami jakościowymi przyczyniła się do osiągnięcia wysokiego po- 
ziomu naszej produkcji stoczniowej. Nie ulega więc wątpliwości, że podział 
pracy w przemyśle maszynowym oraz w innych dziedzinach produkcji 
w związku ze współudziałem w budowie materialno-technicznej bazy 
komunizmu w ZSRR, stanie się potężnym katalizatorem przyśpieszającym 
rozwój techniki w naszym kraju. 

Wyniki przeprowadzonych przez naszą Komisję Planowania dwustron- 
nych konsultacji z innymi krajami wskazują również, że dzięki współ- 
pracy w rozszerzaniu bazy surowcowej, specjalizacji i kooperacji produk- 
cji istnieją duże możliwoścł podniesienia efektywności ekonomicznej inwe- 
stycji i produkcji w interesie rozwoju zarówno naszej gospodarki, jak 
i całego systemu socjalistycznego. 

Uwzględniając te możliwości szacuje się np. wstępnie, że obroty towa- 
rcwe pomiędzy Polską a CSRS wzrosną w ciągu 20-lecia 6-krotnie, wy- 
miana maszyn i urządzeń zaś około 10-krotnie. Przeszło dwukrotnie wzro- 
sną świadczone przez nas usługi transportowe w stosunkach z ĆSRS 
i prawdopodobnie w nie mniejszym stopniu w stosunkach z NRD. 

Wstępne konsultacje z Węgrami, Rumunią, Bułgarią wskazały na duże 
możliwości specjalizacji i kooperacji produkcji w przemyśle okrętowym, 
elektrotechnicznym i wielu innych gałęziach. Rzecz jasna, że konieczne 
będą jeszcze niejednokrotne spotkania ekspertów i działaczy gospodar- 
czych dla znalezienia sposobu najlepszego rozwiązania tych problemów. 
Szczególnie wiele jest jeszcze do zrobienia w dziedzinie specjalizacji 
i kooperacji produkcji. 

Dotychczasowe konsultacje wyjaśniły możliwość założenia wysokiego 
tempa rozwoju energetyki, hutnictwa, chemii i szeregu innych gałęzi pro- 
dukcji, dalszy szybki rozwój wymiany towarowej, znaczne rozszerzenie 
usług transportowych. Trudno jeszcze wyliczyć, o ile wpłynęły one na 
wysokość średniegc rocznego tempa wzrostu produkcji przemysłowej 
w okresie 20-lecia. Czy stanowi to część procentu, 1 procent czy też wię- 
cei. Chciałbym jednak wykazać, jak wielką ro. sdgrywa każdy ułaniek 
procentu uzyskany dzięki temu uzgodnieniu. 

Otóż jeśli dla osiągnięcia 5-krotnego wzrostu produkcji średnie roczne 
tempo wzrostu produkcji musi wynosić w okresie 20-lecia 8,4%/9, to pod- 
niesienie tego wskaźnika o pół procent daje już 5,5-krotny wzrost produk- 
cji, a podniesienie go o 1 procent — tj. do 9,4%, daje już 6-krotny wzrost, 
a więc wzrost o dalsze 100%%9 w stosunku do obecnego poziomu. 

Dalszy wzrost tempa rozwoju naszej gospodarki, a tym samym możli- 
wość wyrównania frontu rozwoju w stosunku do ZSRR przy szybkim dal- 
szym podnoszeniu stopy życiowej, zależy od tego, w jakim stopniu potra- 
fimy wykorzystać wszystkie możliwości, zawarte w światowym systemie 
socjalistycznym i panujących w nim stosunkach gospodarczych, w jakim 
stopniu wyzyskamy rezerwy zawarte w międzynarodowym podziale pracy. 


Po etapie dwustronnych konsultacji trzeba będzie przeprowadzić 
w ramach działalności RWPG wielostronną koordynację perspestywicznych 
zamierzeń rozwojowych krajów będących członkami tej organizacji. 
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Praca taka jest konieczna dla wyjaśnienia, czy założone w planach pro- 
porcje nie spowodują powstawania oddzielnych dysproporcji w ramach 
całego systemu socjalistycznego. W trybie wielostronnym rozpatrzone 
znstaną również te problemy, których rozwiązanie w trybie dwustronnym 
jest trudne lub wręcz niemożliwe. | 

Aby przybliżyć się do stworzenia warunków pomyślnego rozwiązania 
tych problemów, organy Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej opraco- 
wały projekt „podstawowych zasad międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy'*. Projekt ten rozpatrzy XV sesja Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Uzbroi on wszystkie komórki pracujące nad zagadnieniami 
koordynacji planów w szereg konkretnych wskazań i kryteriów, którymi 
winny się kierować przy rozwiązywaniu problemów specjalizacji i koope- 
racji produkcji. 

Szczególnie ważne jest dalsze doskonalenie metodologii wielostronne 
koordynacji planów, które by umożliwiło właściwe uwzględnienie wyma- 
guń prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju wobec konieczności 
likwidacji istniejących jeszcze istotnych różnic w poziomie rozwoju gospo- 
darczego poszczególnych państw. 

Jest to niezwykle istotny warunek pomyślnej koordynacji planów. Dzia- 
łanie bowiem prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju obejmuje swym 
zasięgiem zarówno ekonomikę poszczególnych państw, jak i ekonomiczną 
bazę całego systemu socjalistycznego. 

Zapewnienie właściwych proporcji w rozwoju każdego poszczególnego 
kraju jest jedną z podstawowych funkcji ogólnopaństwowego planu gospo- 
darczego. Nad zachowaniem właściwych proporcji w gospodarce narodo- 
wej czuwa organ planujący, którego zadaniem jest operatywne reagowanie 
na każdy objaw dysproporcji. Na razie nie dojrzały jeszcze obiektywne 
warunki do opracowania takiego wspólnego dla całego systemu socjali- 
stycznego planu, który by stwarzał warunki planowego, proporcjonalnego 
rozwoju tego systemu. Nie ma również takiego organu, który by mógł 
taki plan opracować oraz śledzić zachodzące zmiany tych proporcji i wy- 
pracowywać przedsięwzięcia niezbędne dla likwidacji powstających dys- 
proporcji. Trzeba też wziąć pod uwagę, że zasięg koordynacji międzypań- 
stwowej, a szczególnie wielostronnej, jest znacznie węższy niż %asięg 
wewnętrznej koordynacji w ramach planu gospodarczego oddzielnego 
państwa socjalistycznego. Wynika stąd problem, jak zorganizować pracę 
statystyczną i analityczną w ramach RWPG, ażeby pozwalała we właści- 
wym czasie dostrzegać naruszenia proporcji, do których likwidacji potrze- 
ba przygotowania i wspólnego rozpatrzenia odpowiednich przedsięwzięć. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że w procesie wspólnego marszu państw socja- 
listycznych ku komunizmowi, dzięki coraz ściślejszemu zespoieniu ich ba- 
zy ekonomicznej, dojrzeją warunki pozwalające urzeczywistniać ogólne 
tendencje, o których mówił Lenin w 1920 r. i na które powołuje się pro- 
gram KPZR — tendencje do powstania w przyszłości światowej gospodarki 
komunistycznej regulowanej przez zwycięskie masy pracujące według jed- 
nolitego planu. 

Nie ulega wątpliwości, że ściślejsze zespolenie gospodarczę krajów świa- 
towego systemu socjalistycznego będzie coraz bardziej przybliżać decydu- 
jący moment zwycięstwa socjalizmu nad kapitalizmem w światowym 
współzawodnictwie obu systemów, przyśpieszy marsz wszystkich narodów 
ku społeczeństwu komunistycznemu. 
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| NIEKTÓRE PROBLEMY 
WSPÓŁZAWODNICTWA EKONOMICZ4EGO 
ZSRHŁ I USA 

| ŚWIETLE PROGRAMU KPŹR 


DYMITR SOKOŁOW 


W warunkach pokojowego współistnienia szczególnego znaczenia nabiera 
współzawodnictwo ekonomiczne państw o różnych ustrojach. W ostatecz- 
nym wyniku wyższość jednej formy ustrojowej nad innymi wyraża się 
przecież w jej zdolności do rozwiązania podstawowych problemów istnie- 
nia: zapewnienie wyżywienia, ubrania, mieszkań, opieki zdrowotnej i nale- 
żytego spędzenia wolnego czasu, zagwarantowanie dostępu do wiedzy. 
Wszystkie te zadania wymagają wielkich nakładów w przeliczeniu na jed- 
nego mieszkańca kraju; może je zatem wypełnić tylko taki ustrój, który 
gwarantuje osiągnięcie wysokiego poziomu wydajności pracy i sprawie- 
dliwy podział wytworzonych produktów. 

Kapitalizm może szczycić się niemałymi osiągnięciami w dziedzinie roz- 
woju sił wytwórczych, nowej techniki produkcji i nowych rodzajów kon- 
ampcji. Przodujące kraje kapitalistyczne osiągnęły wysoki poziom pro- 
dukcji i wysoką wydajność pracy już w XIX stuleciu — w wyniku uprze- 
mysłowienia. Mimo że późniejszy rozwój tych krajów przebiegał raczej 
powoli, jednak uzyskany wówczas poziom pozwala przodującym kra- 
jom Kkapitalistycznym po dziś dzień utrzymywać przewagę produkcyjną 
nad krajami socjalistycznymi. Wysoki poziom osiągnęły jednak tylko 
nieliczne kraje, na które przypada zaledwie około 22%, ludności świata 
kapitalistycznego. Jeżeli 400 milionów ludzi żyje w krajach bogatych, 
w których na jednego mieszkańca przypada dochód ponad 800 dolarów 
rocznie (co oczywiście nie oznacza, że każdy mieszkaniec tych krajów 
otrzymuje owe 800 czy więcej dolarów, gdyż za tą przeciętną kryje się 
wielka nierówność majątkowa i nierówność w. podziale dochodu), to 
około 1.100 mln ludzi mieszka w krajach zdecydowanie ubogich o rocz- 
nym dochodzie na mieszkańca od 50 do 150 dolarów. Kraje, które obecnie 
wchodzą w skład systemu socjalistycznego, nieomal bez wyjątku nale- 
żały w epoce kapitalizmu do najbiedniejszych. najbardziej wyzyskiwa- 
nych. Mimo olbrzymich postępów socjalizmu w aziedzinie rozwoju sił wy- 
twórczych, kraje te jeszcze ustępują najbardziej rozwiniętym krajom kapi- 
taiistycznym, chociaż prawdziwa przepaść dzieli obecny poziom krajów 
sucjalistycznych od ich własnego poziomu sprzed kilkudziesięciu laty. 

O przewadze ekonomicznej socjalizmu nad kapitalizmem świadczy oczy= 
wiście awans ekonomiczny krajów socjalistycznych, nie zaś bezpośrednie 
porównanie z przodującymi krajami kapitalistycznymi. Warunki wvjściowe 
współzawodnictwa były bowiem zbyt różne. Niemniej jednak w konkret- 
nei sytuacji socjalnej i politycznej naszej epoki, gdy rywalizacja kapita- 
lizmu z socjalizmem jest sprawą nie tylko wewnętrznego rozwoju każdego 
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kraju, lecz międzynarodowego oddziaływania tego rozwoju, trzeba doko= 
'nywać bezpośrednich porównań. Wobec tego, że dziesiątki krajów oczekuje 
pomocy z zewnątrz dla wyrwania się z zaklętego kręgu nędzy i zacofania, 
bardziej je interesuje absolutny poziom ekonomiczny krajów reprezentują- 
cych konkurujące systemy niż wielkie nawet osiągnięcia, mierzone tylko 
w stosunku do przeszłości danego kraju. Można nawet powiedzieć, iż ta 
sytuacja ze szczególną siłą uwypukla rolę szczytowych osiągnięć każdego 
systemu, zarówno jeśli chodzi o poziom, jak i wielkość produkcji. W obec- 
nych warunkach oznacza to, iż najdonioślejszym odcinkiem współzawod- 
nictwa ekonomicznego dwóch systemów jest współzawodnictwo między 
ZSRR a USA. 


Współzawodnictwo ekonomiczne między ZSRR a USA przebiega obec- 
nie pod hasłem doścignięcia i przekroczenia przez Związek Radziecki 
poziomu ekonomicznego tego najwyżej rozwiniętego kraju kapitalistycz= 
nego. Fiasło to wysunięto jeszcze w okresie pierwszych pięciolatek, ale 
dopiero teraz stają się realne terminy jego realizacji. Stąd rosnące zaintere- 
sowanie wynikami współzawodnictwa na całym świecie. Po raz pierwszy 
bowiem od początku stulecia zostaje poważnie zagrożona hegemonia USA 
jako najpotężniejszego ekonomicznie mocarstwa światowego. 

Dorównanie Stanom Zjednoczonym pod względem ekonomicznym jest 
niewątpliwie zadaniem niezwykle pasjonującym, którego rozwiązanie wy- 
wrze olbrzymi wpływ na rozwój sytuacji na świecie. Nie należy jednak 
zapominać o przejściowym charakterze tego zadania. Współzawodnictwo 
ekonomiczne między socjalizmem a kapitalizmem toczy się o wykazanie 
przewagi ekonomicznej, wyrażającej się w zdolności do lepszego wykorzy- 
stania zasobów każdego społeczeństwa, a więc pracy, narzędzi i maszyn, 
urządzeń technicznych, zasobów naturalnych itd. Ogólnym wykładnikiem 
stanu zagospodarowania tych zasobów jest wydajność pracy, tym wyższa, 
im bardziej rozwinięte są siły wytwórcze i im oszczędniej zużywa się 
materialne środki produkcji. Wysoka wydajność pracy stanowi podstawę 
umożliwiającą osiągnięcie wysokiego poziomu spożycia przez ogół ludności. 

Przodujące kraje kapitalistyczne uzyskały wysokie rezultaty w rozwi- 
janiu sił wytwórczych i podnoszeniu wydajności pracy. Ale kraje socja- 
l:.styczne chcąc osiągnąć i przekroczyć ten poziom nie stawiają sobie zada- 
nia kopiowania form gospodarowania i organizacji produkcji w najbardziej 
rrawet zaawansowanych krajach kapitalistycznych, gdyż na formach orga-. 
nizacyjnych, na proporcjach gospodarczych kapitalizmu wycisnęła swoje 
p.ętno eksploatatorska istota ustroju, bezlitosny wyzysk ludzi pracy w kra- 
jach rozwiniętych i całych narodów w krajach zacolanych, zależnych 
i kolonialnych. 

Hasło osiągnięcia poziomu ekonomicznego przodujących krajów kapita- 
listycznych, a nawet przewyższenia tego poziomu ma więc tylko charakter 
przejściowy. Nawet po przekroczeniu najwyższych wskaźników świata 
kapitalistycznego nie tracą w żadnym stopniu na ostrości zadania dalszego 
doskonalenia produkcji, oszczędzania pracy żywej i uprzedmiotowionej 
oraz uzyskiwania coraz wyższej wydajności pracy. Osiągnięcie i przekro- 
czenie przez przodujące kraje socjalistyczne poziomu najbardziej zaawan- 
sowanych krajów kapitalistycznych nie stanowi samodzielnego celu eko- 
nomicznego, niewątpliwie jednak oznaczać będzie zakonczenie ważnego 
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etapu w rozwoju współzawodnictwa między socjalizmem a kapitalizmem, 
mianowicie zdobycie przez kraje socjalistyczne przewagi także w dzie- 
dzinie produkcji. Po osiągnięciu tego celu zmienią się takźe nieco warunki 
współzawodnictwa — w większym niż dotychczas stopniu będą musiały 
kroje socjalistyczne przejąć na siebie ciężar torowania nowych dróg 
w technice, a w szczególności w rozwijaniu nowych rodzajów konsumpcji. 


W jaki sposób należy oceniać przebieg współzawodnictwa ekonomicznego 
między krajami socjalistycznymi a kapitalistycznymi? Podstawowe zadania 
współzawodnictwa dotyczą sfery produkcyjnej; większość innych zadań 
ekonomicznych można w ostatecznym rachunku również sprowadzić do 
zadań produkcyjnych. Kluczem do współzawodnictwa jest więc produkcja 
dóbr materialnych. Wszystkie inne elementy zależą od niej w stopniu bar- 
dziej lub mniej bezpośrednim. 

Punktem wyjścia dla porównań w dziedzinie rozwoju wytwórczości jest 
określenie relatywnego poziomu produkcji współzawodniczących krajów. 
Zadanie to tylko z pozoru jest łatwe. W rzeczywistości nastręcza ono nie- 
przebrane trudności statystyczno-ekonomiczne, tym większe, im głębsze 
różnice zachodzą w strukturze ekonomiki i poziomie gospodarczym porów- 
nvwanych krajów. Dość powiedzieć, że poziom produkcji przemysłowej 
Rosji w 1913 r. w stosunku do ówczesnej produkcji przemysłowej USA 
określają różni eksperci zachodni w granicach od 8,3% do 15,40/9, a prze= 
c.eż chodzi tu o porównanie krajćw kapitalistycznych. Gospodarka 
radziecka ze swoistym systemem proporcji gospodarczych i cen, znacznie 
odkiegającym w swej strukturze od cen w krajach kapitalistycznych, 
należy do jeszcze trudniejszych obiektów porównań. A od porównań tych 
zależy przecież niemało — określenie rzeczywistego tempa wzrostu możli- 
wości produkcyjnych itd., czyli problemy podstawowe dla współzawod 
nictwa ekonomicznego. 

Jak powszechnie wiadomo, ZSRR ustępuje USA pod względem rozmia+ 
rów produkcji, wyprzedza jednak wielokroinie Stany Zjednoczone, jeśli 
chodzi o tempo wzrostu produkcji. W związku z tym ulubionym chwytem 
propagandy amerykańskiej jest pomniejszanie rzeczywistego poziomu pro- 
dukcji w ZSRR i przypisywanie szybkiego tempa wzrostu gospodarki 
radzieckiej jej rzekomo niskiemu poziomowi. Ten ostatni argument jest 
dość chwytliwy, znajduje bowiem potwierdzenie w faktach wielokrotnie 
cbserwowanych, że poszczególne kraje najszybciej rozwijały się wtedy, 
£Ly znajdowały się jeszcze na niskim poziomie, a znacznie wolniej — gdy 
już osiągnęły wysoki poziom produkcji. 

W istocie rzeczy występuje tu kilka problemów na raz: a) teza, iż niski 
poziom ułatwia szybki rozwój, b) teza, będąca uzupełnieniem poprzedniej, 
iż wysoki poziom gospodarki powoduje rzekomo „nasycenie', wobec czegc 
tempo wzrostu produkcji spada, c) teza. iż prawidłcwości związane ze 
zwelnieniem tempa wzrostu mają charakter „ponadustrojowy', wobec 
czego odnoszą się takze do gospodarki socjalistycznej. Wnioski z tych 
wszystkich twierdzeń zmierzają ku jednemu — ku zmniejszeniu rozmia 
rów niebezpieczeństwa, iż kapitalizm może być zdystansowany pod wzslę 
dem ekonomicznym przez socjalizm, ku podtrzymaniu wiary w zalet) 
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ustroju kapitalistycznego. Warto więc zająć się omówieniem tych tez 
i sprawdzeniem, o ile odpowiadają one prawdzie, a o ile są podyktowane 
względami propagandowymi. 

Co kryje się w istocie za argumentem, że niski poziom śodóke umożli- 
wia szybsze tempo jej rozwoju? Oto najprostszy dowód w tej dziedzinie: 
jeśli w jakimś mało rozwiniętym kraju istnieje jedna elektrownia, to budo- 
wa drugiej, takiej samej, spowoduje wzrost wskaźnika produkcji energii 
elektrycznej o 100%, w kraju natomiast bogatym, zagospodarowanym, 
wzrost produkcji energii elektrycznej o 100% wymagałby budowy setek 
obiektów itd. Wniosek: łatwiej uzyskać duży przyrost procentowy wtedy, 
gdy produkcja jest niska. Logika tego argumentu jest jednak tylko pozor- 
na. Nadajmy mu formę bliską każdemu i odwołajmy się do doświadczer.ia 
życiowego. Postawmy np. pytanie, komu łatwiej podnieść swój stan posia- 
dania o 100%, czy Janowi, który zarabia 1000 zł i posiada jedną parę 
butów, czy Piotrowi, który zarabia 5000 zł i posiada pięć par butów. Rzecz 
jasna, odpowie każdy, że Piotra czeka większy wydatek na podwojenie 
swych zasobów obuwia, łatwiej jednak mu będzie wykroić na to środki 
ze swego dużego dochodu niż Janowi pieniądze na tę jedną parę. To samo 
odnosi się i do całych państw. Ubogi kraj mniej potrzebuje środków na 
podwojenie swego przemysłu niż kraj bogaty, ale w kraju ubogim zebranie 
nawet skromnych środków jest niezwykle trudne, w kraju! zaś bogatym 
problem akumulacji nie nastręcza większych kłopotów. Przykład więk- 
szości krajów słabo rozwiniętych aż nadto wymownie dowodzi, że niski 
poziom produkcji wcale nie zapewnia jej szybkiego wzrostu. 


. Niemniej jednak, powiedzą niektórzy, faktem jest, iż w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych dawniej produkcja wzrastała szybciej. Także 
kraje socjalistyczne w pierwszym okresie uprzemysłowienia wykazywały 
szybsze tempo wzrostu produkcji, jeśli wyrazić go w procentach, niż obec- 
nie. Czym się to tłumaczy? Wyjaśnienie obu wypadków nie jest jednakowe. 
Kraje kapitalistyczne w epoce uprzemysłowienia korzystały szeroko 
ź napływu kapitału z krajów bardziej zaawansowanych, z wyzysku kolonii 
j krajów zależnych, z napływu taniej siły roboczej w rezultacie ruiny masy : 
drobnych chłopów i rzemieślników. W ten sposób środki na rozwój prza- 
mysłu płynęły z różnych stron, swoiste zaś napięcie wyzysku stwarzało 
wysoką stopę akumulacji w samym przemyśle. Ponadto, dodajmy, 
powszechne przekonanie, iż kraje kapitalistyczne rozwijały się dawniej 
oużo szybciej niż obecnie, nie opiera się na faktach. W rzeczywistości 
większość krajów kapitalistycznych rozwija się obecnie, po drugiej wojnie 
światowej, szybciej niż nawet w okresie uprzemysłowienia. Z dużych 
krajów tylko USA i Anglia rozwijają się obecnie wolniej niż w XIX stu- 
leciu, choć tempo tego rozwoju po drugiej wojnie światowej nie jest wal- 
niejsze niż przeciętne tempo za okres lat 1900—1960. 

W innych warunkach socjalnych kraje socjalistyczne również musiały 
w okresie uprzemysłowienia stosować politykę koncentracji wszystkich 
rozporządzalnych środków na inwestycjach w przemyśle. Wymagało to wy- 
sokiej stopy akumulacji w całej gospodarce narodowej (w postaci zysków, . 
podatków i świadczeń opłacanych poniżej wartości) oraz koncentracji tych 
środków na inwestycjach produkcyjnych w przemyśle. W ten sposób osią- 
gano wysokie tempo wzrostu produkcji przemysłowej. Pociągało to jednak 
za sobą pozostawanie w tyle rolnictwa, usług, zaspokojenia potrzeb kon» 
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sumpcyjnych, w szczególności brak mieszkań wobec nienadążania budow= 
nictwa za wzrostem ludności w miastach itd. Wysokie tempo akumulacji 
w całej gospodarce, redystrybucja tej akumulacji na korzyść przemysłu, 
zwiększenie udziału inwestycji produkcyjnych kosztem ograniczania inwe- 
stycji nieprodukcyjnych — to są podstawy szybkiego tempa wzrostu 
w okresie uprzemysłowienia. Jak widać, niski poziom produkcji w tym 
okresie wcale nie pomagał; dużo łatwiej i kosztem mniejszych wyrzeczeń 
można by osiągać te same cele, gdyby produkcja była bardziej rozwinięta. 


W miarę rozwoju gospodarczego, w szczególności w miarę rozwoju prze- 
'mysłu, możliwość redystrybucji akumulacji na korzyść przemysłu maleje. 
Przemysł staje się najpotężniejszym sektorem gospodarki, wobec czego 
akumulacja w całej gospodarce staje się zależna właśnie od przemysłu. Nie 
można więc tłumaczyć obecnego szybkiego tempa rozwcju krajów socja- 
listycznych efektem redystrybucji akumulacji na rzecz przemysłu. Można 
nawet stwierdzić w niektórych krajach sytuację odwrotną; to przemysł do- 
starcza środków na doinwestowanie innych dziedzin. Struktura cen przy- 
jęta w większości krajów socjalistycznych sprawia wrażenie, iż akumulacji 
dokonuje się głównie przy sprzedaży dóbr konsumpcyjnych. W istocie 
rzeczy mają się często inaczej. Przemysł ciężki jest z reguły lepiej zorga- 
nizowany, bardziej zaawansowany technicznie, wykazuje się wysoką 
wydajnością pracy, przemysły zaś lekki i spożywczy, na które wypada tak 
duża część akumulacji pieniężnej, poważnie mu ustępują. Nie ma więc 
powodu sądzić, iż realna akumulacja w skali społecznej koncentruje się 
jedynie w części przemysłu i poza przemysłem. 


Cóż więc tłumaczy szybkie tempo wzrostu produkcji osiągane obecnie 
przez kraje socjalistyczne? W ZSRR ustabilizowało się ono już od lat na 
poziomie około 110%; podobne, choć nieco niższe tempo wzrostu wykazują 
najbardziej uprzemysłowione kraje demokracji ludowej. Tempo wzrostu 
tłumaczy się obecnie przede wszystkim wysiłkiem inwestycyjnym społe- 
czeństwa, wyrażającym się w wielkich rozmiarach rzeczywistej akumulacji. 
Efekt redystrybucji akumulacji, jak już wyjaśnialiśmy, zanika z natury 
rzeczy w warunkach rosnącego udziału przemysłu i polityki podciągania 
sektorów, pozostających dotychczas w tyle — rolnictwa, usług, budownice- 
twa mieszkaniowego itd. Mniej też obecnie koncentruje się nakładów na 
inwestycjach produkcyjnych, chociaż udział ich jest nadal wyższy niż 
w krajach kapitalistycznych. 

Z argumentu o „nasyceniu' jako przyczynie zahamowania tempa wzrostu 
w głównych krajach kapitalistycznych wynikał wniosek, iż kraje socjali- 
styczne, w miarę zbliżania się do obecnego poziomu najbardziej zaawan- 
sowanych krajów kapitalistycznych, będą zmniejszały tempo wzrostu. 
„Nasycenie* nie ma jednak nic wspólnego z ustaleniem tempa rozwoju 
4<spodarki socjalistycznej; tempo to w całości zależy od napięcia inwesty- 
żyjnego i posiadanych zasobów. W miarę rozwoju krajów socjalistycznych 
niektóre realne ograniczenia tempa wzrostu, jak np. brak rąk do pracy, 
ograniczoność niektórych bogactw naturalnych, zmuszająca do dużego 
importu itd., odczuwa się silniej. Istnieje też tendencja do zmniejszenia 
napięcia inwestycyjnego w porównaniu z pierwszym okresem powojennym, 
w celu szybszego podnoszenia konsumpcji. Te przyczyny spowodowały 
pewne zwolnienie tempa w porównaniu z pierwszym dziesięcioleciem 
powojennym. Jeśli poweźmie się decyzję utrzymania dotychczasowego 


104 


napięcia inwestycyjnego, tempo wzrostu krajów socjalistycznych nie zma- 
leje, jak na to liczą nasi przeciwnicy. W razie potrzeby tempo wzrostu 
produkcji można będzie nawet zwiększyć; żadnej więc prawidłowości 
w postaci ciągłego zwalniania tempa wzrostu w socjalizmie nie ma. Znane 
już liczby — zawarte w Programie KPZR — dotyczące planów gospodar- 
czych na najbliższe dwudziestolecie zakładają w zasadzie prawie nie- 
zmienne tempo rozwoju aż do roku 1980. 


„Nasycenie' nie tłumaczy też zwolnienia tempa wzrostu w niektórych 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych, w tym i w USA. Jak łatwo stwier- 
dzić, badając statystykę produkcji i dane o podziale dochodu narodowego 
w USA, niewielka nawet korekta podziału na rzecz mas pracujących 
pozwoliłaby większości gałęzi przemysłu zwiększyć produkcję tradycyj- 
nych towarów konsumpcyjnych od kilkunastu (żywność) do kilkudziesięciu 
i więcej procent (trwałe dobra konsumpcyjne). Zapewniłoby to, obok zamó- 
wień państwowych, wzrost produkcji środków produkcji i ogólne zwiększe- 
nie wytwórczości o kilkadziesiąt procent. Czy wymagałoky to rewolucyj- 
nych zmian w podziale dochodu? Bynajmniej — tylko »wansu najuboż- 
szych 330% rodzin amerykańskich (dochód roczriy od 500 do 2—3 tys. dola- 
rów) do poziomu przeciętnego dla całej ludności USA. Należy też pamiętać 
o coraz to nowych możliwościach wzrostu, związanych z postępem techniki 
i kształtowaniem nowych potrzeb konsumpcyjnych. W tych warunkach 
oczywiście zwolnienie tempa wzrostu produkcji w USA wiąże się nie 
z absolutnym „nasyceniem”, lecz z ograniczeniami wynikającymi z ustroju 
kapitalistycznego, tzn. z podporządkowania produkcji pogoni za zyskiem 
ij nierównością w podziale dochodu narodowego. Nic dziwnego, że w USA 
konsumpcyjne gałęzie przemysłu odczuwają trudności zbytu, skoro 10% 
ogólnej liczby rodzin otrzymuje 290% dochodu narodowego, a najuboższe 
10%% rodzin zaledwie 1% *). 


O terminach doścignięcia przodujących krajów kapitalistycznych decy* 
duje nie tylko tempo, lecz i poziom już osiągnięty, określający dystans, 
który pozostał jeszcze do przebycia. : 


Jak należy ocenić obecny poziom produkcji USA i ZSRR? W 1960 r. 
dochód narodowy w USA, po odliczeniu sfery nieprodukcyjnej (którą sta- 
tystyka amerykańska zalicza nieprawidłowo do dochodu narodowego), 
wynosił około 320 mld dolarów. **) Dochód narodowy ZSRR w 1960 r. 
wyniósł 144 mld rubli, w roku bieżącym jest odpowiednio o kilka procent 
wyższy. Biorąc pod uwagę strukturę cen środków produkcji i środków spo- 
życia można dokonać przeliczeń tej sumy na dolary. Przyjmując kurs 1 ru- 
bel = 1 dolar należy oczekiwać, iż dochód narodowy ZSRR wyniesie 
w roku bieżącym około 155 mld dolarów (144 mld dolarów w 19560 r.). Jeśli 
zastosować kurs urzędowy 1 rubel = 1,1 dolara należałoby oszacować ten 
dochód odpowiednio o 10%% wyżej. Przeliczenia te mają oczywiście charak- 
ter bardzo przybliżony, ponieważ struktura cen i struktura produkcji 
w ZSRR i w USA różnią się bardzo istotnie. Z niektórych wyliczeń, przyj- 


*) Dla porównania: w ZSRR przeciętny dochód 10% najzamożniejszych rodzin 
był w 1958 r. 4,75 raza wyższy niż przeciętny dochód 10%, najsłabszych ekonomicz- 
nie rodzin. Podnoszenie płac minimalnych, rozwój spożycia zbiorowego itp. środki 
rmriają zmniejszyć tę rozpiętość w 1965 r. do 3 razy. 

**) Dochód narodowy USA wraz z usługami itd. wynosił 418 mld dolarów. 
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mujących inną relację rubla do dolara w poszczególnych sferach produkcji, 
może wypaść nieco mniejsza suma dochodu narodowego. 


Ponieważ rozmiary poprawek zależą od przyjętego stosunku przelicze- 
nicwego, warto poświęcić mu nieco uwagi. Dochód narodowy w ZSRR 
w 1960 r. rozpada się na część akumulowaną (40 mld rubli) oraz część kon- 
sumowaną (104 mld rubli). Część konsumowana z kolei dzieli się na kon- 
sumpcję indywidualną (79 mld rubli) i konsumpcję z funduszów zbiorowych 
(25 mld rubli). Według opinii radzieckich ekonomistów w dziedzinie kon- 
sumpcji indywidualnej siła nabywcza rubla jest równa sile nabywczej 
dolara; w dziedzinie konsumpcji z funduszów zbiorowych obowiązują nato- 
miast szczególnie niskie ceny, co ustala stosunek 1 dolar == 0,5 do 0,7 rubla. 


Przykład 1. 


Fundusz konsumpcji: konsumpcja indywidualna 79 X 1 = 79 mld do- 
larów, konsumpcja zbiorowa 25 X 1,6 == 40 mld dolarów. Razem kon- 
sumpcja 119 mld dolarów. Fundusz akumulacji 40 X 1.1 = 44 mld dola- 
rów. Dochód narodowy == 144 mld rubli, czyli 163 mld dolarów. Kurs 
przeciętny 1,1 dolara za 1 rubla. 


Można jednak mieć wątpliwości co do prawidłowości tego przeliczenia, 
chociaż odpowiada ono kursowi urzędowemu. Tak np. nie wydaje się 
pewne, by w funduszu konsumpcji indywidualnej kurs przeciętny mógł 
wynosić 1 rubel == 1 dolar. Jak bowiem wiadomo, w zakresie całych grup 
towarowych, np. ubrania, obuwia, mebli itd., siła nabywcza rubla jest dużo 
mniejsza od siły nabywczej dolara. Kurs 1 dolar = 1 rubel wymagałby 
zatem, aby jakieś inne grupy towarów kompensowały te rodzaje wy- 
datków, co do czego brak danych. Z drugiej strony wydaje się prawdo- 
podobne, że w funduszu akumulacji kurs urzędowy rubla do dolara jest 
zbyt niski; należy bowiem pamiętać, iż ceny środków produkcji kształtują 
się w ZSRR umyślnie na niskim poziomie. Jak wielkie mają z tego wy- 
nikać poprawki? Możemy to rozważyć tylko w trybie przykładu. © 


Przykład 2. 


Fundusz konsumpcji: konsumpcja indywidualna 79 X 0,7 == około 
56 mld dolarów, konsumpcja zbiorowa 25 X 1,2 = 30 mld dolarów. Ra- 
zem konsumpcja 86 mld dolarów. Fundusz akumulacji 40 X 1,2 = 48 mld 
dolarów. Dochód narodowy około 134 mld dolarów, przeciętny kurs: 1 ru- 
bel = 0,9 dolara. 


Tak czy inaczej przeliczany globalny dochód narodowy w ZSRR wy- 
nosi 40—450% dochodu narodowego USA. Należy jednak pamiętać, iż do- 
chód narodowy świadczy ogólnie o potencjale produkcyjnym kraju i jego 
wykorzystaniu, nie pozwala natomiast wyciągać bezpośrednich wnioskow 
co do stopy życiowej i poziomu konsumpcji ludności. 

Dane o dochodzie narodowym możemy skonfrontować z danymi o abso- 
lutnych rozmiarach produkcji, by stwierdzić, czy nie występują tu roz- 
bieżreści, wskazujące na niedokładność przeliczeń, 


Produkcję w roku bieżącym ocenia się następująco: 
ZSRR USA ZSRR w % 


Wyszczególnienie produkcji USA 

Surówka żelaza — mln ton | 51,1 62,0 82 
Stal — mln ton 71,0 91,0 78 
Węgiel, ropa naftowa, gaz ziemny w prze- 

liczeniu na paliwo umowne — mln ton 724 1430 51 
Energia elektryczna — w mld kWh 306 812 35 
w tym zużycie energii elektrycznej dla ce- 

lów przemysłowych 213 425 50 
Cement — mln ton 51 54 94 
Materiały bawełniane — mld m3 5,3 8,5 62 
Materiały wełniane — mln m 353 270 | 131 
Obuwie skórzane — mln par 443 610 73 
Cukier — mln ton 6,5 3,7 175 


(Z referatu sprawozdawczego KC KPZR wygłoszonego PrzęŻ tow. Chruszczowa na 
XXII Zjeździe) 


Przy podobnych analizach należy zwrócić uwagę, że liczby dla niektó- 
rych ważnych dziedzin oparte są na szacunkach. Tak np. przemysł budowy 
maszyn wytwarza około 1/, ogólnej wartości produkcji przemysłowej, lecz 
produkcję tego przemysłu można porównywać jedynie przy pomocy sza- 
cunku wartościowego, bardzo orientacyjnego ze względu na duże różnice 
w strukturze cen. Nawet jednak porównując liczby absolutne dotyczące 
fizycznej objętości produkcji należy mieć na uwadze strukturę wskaźnika. 
Tak np. produkcja paliw wyrażona w paliwie umownym w ZSRR składa 
się w większym stopniu z węgla niż w USA. Przeliczenia na paliwo 
umowne dokonuje się według wartości kalorycznej paliwa; nie uwzględ- 
nia ono natomiast faktu, że paliwo płynne i gazowe na ogół użytkuje się 
w urządzeniach nowocześniejszych, o większym współczynniku wykorzy- 
stania energii. Z drugiej strony znaczną część paliwa płynnego w USA 
zużywa transport osobowy, w ZSRR przeważa natomiast produkcyjne zu- 
życie tego paliwa. Dużą część zapotrzebowania USA na cukier zaspokaja 
import, materiały wełniane są wypierane w USA przez włókna sztucz- 
ne — tym tłumaczy się np. te dwa wskaźniki bardzo odbiegające od prze- 
ciętnej. 

Wszystkie możliwe zastrzeżenia dotyczące porównań ti przeliczeń nie 
mogą jednak zmienić podstawowego faktu, że w decydujących dziedzi- 
nach produkcja ZSRR przekracza połowę produkcji USA (zbliża się naj- 
częściej do */3 lub 3/4). 

Porównania wskaźników produkcji rolnej i liczb absolutnych tej pro- 
dukcji wykazują, że ZSRR osiąga obecnie około 3/, poziomu produkcji rol- 
nej USA. Dane za 1960 r. wyglądają następująco: 


Wyszczególnienie okay BR w A oGdLEGJEOSA 

Zboże — mln ton 133.2 194,2 68 
w tym: pszenica — mln ton 63,7 37,1 172 
kukurydza w przeliczeniu na suche 

ziarno — mln ton 18.5 110.6 17 
Ziemniaki — mln ton 84.0 11,8 724 
Mięso, drób, tłuszcz zwierzęcy — minton 8.7 17.9 49 
Mleko — mln ton 61,5 56,9 108 
Jajka — mld sztuk 26,4 62,4 42 


(według artykułu K. Oboleńskiego w pracy „SSZA proigrywajut ekonomiczeskoje 
soriewnowanije'. Moskwa 1961). 


Charakterystyczną cechą poziomu ekonomicznego jest wreszcie wydaj- 
ność pracy. Wydajność pracy w powiązaniu z zatrudnieniem określa 
w ostatecznym wyniku dochód narodowy kraju. Według obliczeń opartych 
na danych za rck 1960 wydajność i zatrudnienie w podstawowych dzie- 
dzinach go pOÓAC kształtowały się następująco: 


ZSRR w % produkcji USA 


paiczzzć POZEW RAZER 
Rozmiary Liczba wydajność Produk 
Wyszczególnienie | produkcji | | załeidnionych pracy 1 eżLSREA 
Przemysł 60 ; 120 ! 50 50 
Budownictwo ' - 65 120 55 , 55 
Transport a 60 140 45 50 
Rolnictwo 80 280 30 70 


-_ 
- 


średnio 65 160 . 40 55 


(według artykułu A. Aganbegiana w „Mirowaja ekonomika i mieżdunarodnoje cho- 
ziajstwo*, 1861 r. nr 10). 


Uwaga: W rolnictwie podano godzinową wydajność pracy. Wydajność w skali rocz- 
nej w rolnictwie ZSRR wynosi mniej niż 30%, wydajności w USA ze względu na 
mniejszą ilość przepracowanych godzin. 


Dokonaliśmy przybliżonego porównania poziomu produkcji ZSRR 1 USA. 
Jednak o dalszym rozwoju decyduje, jak pamiętamy, nie sam poziom, lecz 
wysiłek inwestycyjny każdego kraju. Musimy więc zająć się także oceną 
wysiłku inwestycyjnego obu stron. 

Wysiłek inwestycyjny różnych krajów wcale nie jest łatwiej porównać 
niż ich poziom produkcji i dochodu narodowego. Spróbujmy więc doko- 
nać tych porównań z dwóch stron — od strony nakładu i od strony rezul- 
tatów. Według urzędowej statystyki radzieckiej udział akumulacji w do- 
chcdzie narodowym wynosi w wyrażeniu pieniężnym od szeregu lat oko- 
ło 1/,, udział konsumpcji odpowiednio około 34. W 1960 r. np. akumulacja 
wyniosła 280%, konsumpcja 72%, dochodu narodowego podzielonego. Rze- 
czywisty udział akumulacji jest na pewno wyższy, niż to wynika z jej 
wyrażenia pieniężnego, gdyż — jak wyjaśnialiśmy wcześniej — ceny towa- 
rów wchodzących w skład akumulowanej części dochodu narodowego z re- 
guły ustala się na bardzo niskim poziomie. Dokonując porównań z USA 
należy to uwzględnić, gdyż struktura cen w USA jest zupełnie inna. 
40 mld rubli zakumulowanych w ZSRR w 1960 r. stanowi więc przy- 
puszczalnie równowartość sumy dolarów większej o /; do 1/3. 


Ta część dochodu narodowego, którą określiliśmy jako zakumulowaną, 
obejmuje obok inwestycji również pozycje nie żapewniające przyszłego 
wzrostu produkcji — wydatki rzeczowe administracji, wojska itd. Porów- 
nanie globalnej wielkości tych sum (około 90 mld dolarów w USA 
i 48—52 mld dolarów w ZSRR) nie stwarza możliwości wyciągnięcia wnio- 
sków o rozwoju potencjału produkcyjnego obu krajów. Niestety, brak da- 
nych uniemożliwia dokładniejszą ocenę rozmiarów inwestycji produkcyj- 
nych i nieprodukcyjnych w Z5RR, które pozwoliłaby przeprowadzić 
porównanie z USA. Mamy jednax pewien wskażnik pośredni, który cha- 
rakteryzuje efekt inwestycji produkcyjnych, czyli element najważniejszy 
z punktu widzenia wsnółzawodnictwa dwóch svstemów. Jest nim brzy- 
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Od roku 1955 do 1961 produkcja.w ZSRR i USA zmieniła się nastę- . 
pująco: 


ZSRR USA 
Wyszczewólnienie ! 
1955 1961 przyrost 1955 1961 przyrost 

Stal - mln ton 45,3 71 + 25,7 | 106,2 91,0 — 15,2 
Surówka żelaza — 

mln ton 33,3 51,1 + 17,8 | 70,2 62,0 — 82 
Wyroby walcowa- 

ne — mln ton 35,3 55,0 + 19,7 | 76,8 64,7 *) | - 12,1 
Węgiel — mln ton 391 513 + 122 446,0 393,0 *) | > 53,0 
Ropa naftowa — 

mln ton . 70,8 166 + 95,2 | 333,0 345,0 *) t 12,0 
Gaz — mld m3 10,4 59,5 -- 49,1 | 266,3 342,6 *) 76,3 
Energia elektrycz- 

na — mld kWh 170 327 . -+- 157 629,0 872,0 + 243 
Cement — mln ton 22,5 51 + 28,5 52,4 - 54 + 1,6 
Obuwie skórzane — 

mln par. 271 443 + 172 577 610 + 38 
Materiały  baweł- ' 

niane — mld m? 3,9 **) 5,3 ” 9,2 **) 8,5 a 
Materiały wełnia- | 

ne — mln m 252 353 +. 101 284 270 — 14 


(dane ogłoszone na XXII Zjeździe i dane z roczników statystycznych). 
Uwaga: 


*) Produkcja w 1960 r. 
**) Materiały bawełniane w mld metrów bieżących. 


Jakie wnioski nasuwają się z przytoczonych liczb? Po pierwsze, wystę- 
puje tu całkiem wyraźna przewaga ZSRR w każdej dosłownie dziedzinie, 
jeśli porównamy przyrost produkcji w liczbach bezwzględnych. Procent 
wzrostu jest oczywiście w ZSRR jeszcze wyższy, gdyż zwiększenie pro- 
dukcji osiągnięto przy niższej niż w USA bazie wyjściowej. Czy wybór 
dla porównania roku 1961 nie krzywdzi jednak USA? Nie, z całą pewno- 
ścią, gdyż poczynając od 1957 r. produkcja USA znajdowała się poniżej 
poziomu z roku 1961 w większości podstawowych gałezi. 

Nie należy się sugerować spadkiem produkcji w wielu gałęziach prze- 
mysłu amerykańskiego i wyciągać wniosku, iż zmalały tam również 
moce produkcyjne. Przeciwnie, w okresie lat 1955—1961 inwestowano na- 
dal nawet w gałęzie, których produkcja spadała. Przyrost mocy produk- 
cyjnych za ten okres waha się od kilku do prawie 40% (energia elektrycz- 
na); przeciętna dla całej gospodarki nie przekracza zapewne 20—25%,. 
W ZSRR moce produkcyjne w tym okresie w przybliżeniu podwoiły się. 
Uwzględniając, że w 1955 r. ZSRR posiadał około 400%, mocy produkcyj- 
nych USA (lecz 460%, produkcji, różnica wynika z niecałkowitego wyko- 
rzystania mocy w USA w 1955 r.), oznacza to, iż zdolność produkcyjna 
przemysłu radzieckiego wynosi obecnie 80/6 amerykańskiej z roku 1955 
i przypuszczalnie około 60%, obecnej. 

Porównanie absolutnej wielkości przyrostu mocy produkcyjnej wyka- 
zuje więc, iż w ZSRR był on w tym okresie półtorakrotnie wyższy niż 
w USA. Jaki był natomiast stosunek inwestycji w tym okresie? Wskazy- 
waliśmy już na trudności przeliczeniowe w tej dziedzinie, wynikające 
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z różnej struktury cen. Bardzo przybliżony szacunek wskazuje, iż globalna 
sumą inwestycji w ZSRR i USA w tym okresie osiąga prawie jednakowe 
rozmiary, ale w ostatnich dwóch latach inwestycje w ZSRR są — według 
oficjalnych oświadczeń — większe niż w USA. Skąd przy równości inwe- 
stycji bierze się większy przyrost mocy produkcyjnych? Niewątpliwie 
świadczy to o większym udziale inwestycji produkcyjnych w ZSRR niż 
w USA i o lepszym — w skali ogólnospołecznej — wykorzystaniu zakumu- 
«owanych środków. 

Nie można oczywiście przechodzić do porządku dziennego nad sprawą 
niecałkowitego wykorzystania mocy produkcyjnych w USA. Zjawisko to 
nie ma charakteru przypadkowego, lecz stały, z ogólną tendencją do po- 
głębiania się. Odpowiednikiem jego w dziedzinie zatrudnienia jest wzrost 
odsetka (i absolutny) bezrobocia w stosunku do ogółu zatrudnionych. Czyn- 
"niki ustrojowe uniemożliwiają więc lub przynajmniej bardzo utrudniają 
USA wykorzystanie już istniejącego potencjału wytwórczego, co wywrze 
poważny wpływ na przebieg współzawodnictwa między ZSRR a USA 
w dziedzinie produkcji. 

W świetle tego, co powiedzieliśmy o dotychczasowym wysiłku inwesty- 
cyjnym ZSRR, możemy rozpatrywać plany rozwojowe gospodarki ra- 
dzieckiej. Jak wiadomo, program gospodarczy ustalony na XXII Zjeździe 
stawia określone zadania produkcyjne na najbliższe dwudziestolecie. Za- 
dania na najbliższe cztery lata znamy z planu siedmioletniego, którego 
realizacja kończy się w 1965 r. Musimy jednak uwzględnić, iż zrewidowano 
je w kierunku podniesienia wskaźników w skali od kilku do kilkunastu 
procent. Jakie są główne zamierzenia Programu KPZR i jaki okres prze- 
widuje się na ich realizację? 

Zadania budowy materialnej bazy społeczeństwa komunistycznego sfor- 
mułowane w Programie nie zakładają przyśpieszenia tempa wzrostu w po- 
równaniu z obecnym, przeciwnie, przewidują, że produkcja będzie się 
zwiększała nieco wolniej niż dotychczas. Pozwoli to na zmianę pro- 
porcji inwestycji produkcyjnych do inwestycji nieprodukcyjnych na ko- 
rzyść budownictwa mieszkaniowego, sieci usług, poprawy opieki lekarskiej 
i zapewnienia lepszych warunków odpoczynku, rozbudowy sieci oświato- 
wej i urządzeń kulturalnych. Możliwe jest również pewne ograniczenie 
procentowego udziału akumulacji na rzecz konsumpcji w podziale dochodu 
narodowego. 

Program KPZR zakłada również przeobrażenie struktury produkcji. 
Zmiany pójdą w kierunku przyśpieszenia rozwoju dziedzin najbardziej 
związanych z postępem technicznym, z zapewnieniem maksymalnie szyb- 
kiego podniesienia wydajności pracy. Program KPZR podkreśla tu szcze- 
gólnie rolę automatyzacji, zapowiada mechanizację w stosunkowo krótkim 
czasie wszystkich cięższych prac fizycznych, stopniowe znoszenie różnic 
między pracą fizyczną a umysłową dzięki powszechnej mechanizacji, auto- 
matyzacji i chemizacji produkcji. W dziedzinie paliw ropa naftowa i gaz 
odsuną na dalszy plan węgiel; masy plastyczne będą stopniowo ograniczały 
zastosowanie stali, rozszerzy się użycie metali kolorowych i stopów spe- 
cjalnych. Wzrostu produkcji stali nie można już więc traktować jako 
centralncgo wskażnika rozwoju gospodarczego. lstotne saniany przewiduje 
się w elektroenergetyce, w której obok olbrzymiego wzrostu produkcji 
energii elektrycznej przewiduje się próby wytwarzania jej zupełnie no- 
wymi metodami. 
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Również wzrost produkcji dóbr konsumpcyjnych zakłada istotne prze- 
miany strukturalne. Zakłada się, iż podstawowe zadania w dziedzinie za- 
spokojenia potrzeb ludności w zakresie żywności i nietrwałych dóbr kon- 
sumpcyjnych zostaną zrealizowane w stosunkowo krótkim czasie — około 
10 lat. Po tym okresie nastąpi zwolnienie tempa wzrostu w tych dziedzi- 
nach na rzecz jeszcze szybszego rozszerzenia produkcji trwałych dóbr 
konsumpcyjnych. Zakłada się stopniowe narastanie rozmiarów budownic- 
twa mieszkaniowego. Plany jego są bardzo napięte, wobec czego dziedzina 
ta będzie rozwijała się w niesłabnącym tempie również pod koniec dwu- 
dziestolecia. 


Produkcja przemysłowa ZSRR w latach 1955—1980 


1965 


1963 około 
Wyszczególnienie 1958 1961 plan ane 1970 1980 
ramą 

Stal — mln ton 45 71 86—91 95—97 145 250 
Surówka żelaza — 

mln ton 33 51 65—70 72—73 p ? 
Wyroby walcowa- 

ne — mln ton 35 55 65—70 73—74,5 A ś 
Ropa naftowa — 

mln ton 71 166 230-240 |ponad 24(1 310—325|  680--720 
Energia elektrycz- 

na — mid kWh 170 306 500—520 |Iponad 524 900—1000| 2700—3000 
Wartość produkcji 

przemysłu budo- 

wy maszyn i wy 

robów  metalo- 

wych = mild 

rubli . 34 *) 49 56—57 115 334—373 
Cement — mln ton 22,5 51 75—81 a 122 233—235 
Smoły syntetyczne 

i masy plastycz- j 

ne — tys. ton ś 332*) | ok. 2000 ą 5300 19000-—21000 
Tkaniny wszelkie— 

mld m . 6,6 *) 10,5 d 13,6 20—22 
Jbuwie skórzane — 

mln par 271 443 515 . 825 9800—1000 
Trwałe dobra kon- 

sumpcyjne — 

mid rubli ż 5,9 *) e i - 18 58—60 


(obliczono na podstawie danych ogłoszonych na XXII Zjeździe KPZR). 
Uwaga: *) 1960 r. 


Założono również bardzo poważny wzrost produkcji rolnej, ze stopniową 
zmianą jej struktury w kierunku zwiększenia udziału hodowli, upraw wa- 
rzyw i owoców oraz poważnego rozszerzenia upraw technicznych. 


Realizacja zamierzeń planowych, według wszelkich dostępnych obli- 
czeń, powinna doprowadzić do osiągnięcia przez ZSRR globalnej wielkości 
produkcji USA już pod koniec lat sześćdziesiątych, a produkcji przypada- 
jącej na 1 mieszkańca na początku lat siedemdziesiątych. 
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Tempo wzrostu produkcji ZSRR jest znane z założeń plańowych. 
Jeżeli nie wystąpią nie przewidziane przeszkody wynikające z sytuacji 
międzynarodowej, plany te niewątpliwie zostaną zrealizowane. Gwarancją 
utrzymania założonego tempa wzrostu wynoszącego około 9% jest możli- 
wość zwiększania zatrudnienia w produkcji mniej więcej o 2%, rocznie 
i tempo inwestowania zapewniające materialne przesłanki wzrostu wydaj- 
ności pracy, który ma wynosić ponad 7% rocznie. Dla porównania możra 
wskazać, iż w okresie lat 1956—1961 inwestycje w gospodarce narodowej 
ZSRR wyniosły 156 mld rubli, co zapewniło średni roczny wzrost wydaj- 
ności mniej więcej o 8%. W ciągu dwudziestolecia inwestycje wyniosą 
około 2000 mld rubli, co ma doprowadzić do wzrostu wydajności mniej 
więcej o 70% rocznie. Poważne rezerwy podnoszenia wydajności pracy 
kryją się także w lepszym wykorzystaniu istniejącej techniki. Jak już 
wskazywaliśmy, ZSRR dysponuje potencjałem przemysłowym odpowiada- 
jącym około 60%/, potencjału USA (i około 80%, faktycznie wykorzysty- 
wanego potencjału USA). Jednak wydajność pracy w przemyśle wynosi 
tylko około 500%, wydajności amerykańskiej, z czego wynika, że podnosi 
się ona w ZSRR zbyt wolno w stosunku do wzrostu wyposażenia, jeśli 
porównać ją z poziomem osiągniętym w.USA. Z kolei amerykański poziom 
wyzyskania urządzeń jest bardzo daleki od ideału nawet w latach naj- 
lepszej koniunktury, kiedy nie ciąży na nim tak silnie niewykorzystanie 
części mocy produkcyjnych; oznacza to, że w tej dziedzinie istnieją jeszcze 
bardzo poważne rezerwy. 

Problem doścignięcia i wyprzedzenia USA przez ZSRR zależy za- 
tem — skoro jedną stronę zadania już określono — od tempa rozwoju sa- 
mych Stanów Zjednoczonych. Przeciętne tempo wzrostu osiągane przez 
USA w okresie powojennym wynosi 2,4% rocznie, tj. oczywiście znacznie 
poniżej ich potencjalnych możliwości rozwojowych. Niskie tempo wzrostu 
w USA nie jest jednak dziełem przypadku, lecz wynika z całej ich struk- 
tury gospodarczej. Dlatego też najbardziej optymistyczne prognozy urzę- 
dowe czy półurzędowe w USA nie uważają za możliwe przekroczenie tem- 
pa wzrostu produkcji w wysokości 40/, rocznie. Jeśli więc przyjąć poziom 
produkcji USA w 1960 r. za 100, a poziom ZSRR za 60, to w okresie lat 
1960—1980 ZSRR wyprzedziłby USA zarówno pod względem globalnej 
produkcji przemysłowej, jak i produkcji na 1 mieszkańca, niezależnie od 
tego czy tempo wzrostu produkcji w USA byłoby bliższe obecnego poziomu 
czy też by się podniosło do 4';g. 


Jkres zrównania pro- 
dukcji przemysłu na 
1 mieszkańca w US+ 


Roczny przyrost pro- di o >> 
iukcji przemysłowej mysłu USA i ZSRR 


Punkt wyjścia 


i ZSRR 
USA = 100 | -- 2,4% około 1967,68 około 1970—1971 
USA = 10 + 4% około 1970 około 1973—1974 
ZSRR = 60 | F 8-10% 


uwzględnienie produkcji rolnej zmienia te daty tylko w nieznacznym 
stopniu, gdyż ZSRR od USA dzieli w tej dziedzinie dystans mniejszy niż 
w produkcji przemysłowej, jednak mniejsze są też różnice w tempie 
wóŁIOSLU. 
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Osobny problem stanowią kraje wysoko rozwinięte Europy zachodniej, 
których łączna produkcja obecnie zbliżona jest do produkcji ZSRR i wzra- 
sta przeciętnie rocznie o 6,5%. Gdyby tempo to zostało zachowane rów- 
nież w przyszłości, to produkcja tego obszaru przekroczyłaby poziom pro- 
dukcji USA na początku lat siedemdziesiątych. W takim wypadku USA 
zajęłyby nie drugie, ale trzecie miejsce w świecie (za ZSRR i krajami 
Wspólnego Rynku) zarówno pod względem produkcji globalnej, jak i po 
pewnym czasie pod względem produkcji przypadającej na 1 mieszkańca. 
Liczne więzy między krajami Europy zachodniej a USA wydają się raczej 
wskazywać na to, iż proces wyprzedzania Stanów Zjednoczonych przez 
te kraje będzie powolniejszy, niż by to wynikało z podobnego rachunku, 
tzn. iż należy się raczej liczyć z pewnym zwolnieniem tempa wzrostu 
w Europie zachodniej, wynikającym z ograniczonej chłonności rynku ame- 
rykańskiego i rynku krajów słabo rozwiniętych w zakresie eksportu za- 
chodnioeuropejskiego, z ograniczoności zasobów naturalnych Europy za- 
chodniej itd. Z drugiej strony pewną kompensatę za te ograniczenia będzie 
stanowił rozwijający się handel z krajami socjalistycznymi. 


"Z podobnych względów wydaje się mało prawdopodobne, by Japonia 
mogła przez dłuższy czas utrzymywać obecne rekordowe tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej (około 14% rocznie). Przykład szybko rozwija- 
jących się krajów kapitalistycznych stanowi — jak się wydaje — przeko- 
nywający dowód, iż czynnikiem określającym tempo wzrostu (przy braku 
poważniejszych trudności zbytu) jest wysiłek inwestycyjny. We wszyst- 
kich tych krajach na ogół udział inwestycji w dochodzie narodowym prze- 
wyższa 200, a w Japonii według niektórych szacunków nawet 300%, przy 
czym korelacja wysiłku inwestycyjnego i wzrostu produkcji jest bardzo 
wyraźna. Założenie braku trudności zbytu produkcji krajów kapitalistycz- 
nych w długim okresie nie wydaje się słuszne. Brak takich trudności 
w krajach zachodnioeuropejskich i Japonii wynikał dotychczas ze swoi- 
stych warunków powojennych, których działanie stopniowo słabnie (ko- 
nieczność odbudowy, dorównania poziomowi światowej techniki, przesta- 
wienie się na intensyfikację eksportu itd.). 


Niejednokrotnie spotykamy się z wątpliwościami, czy słuszne są doko- 
nywane obliczenia poziomu ekonomicznego ZSRR, wątpliwościami bio- 
rącymi za punkt wyjścia sprawę konsumpcji. Na podstawie różnych obli- 
czeń możemy założyć, że dochód narodowy ZSRR zbliża się do poziomu 
459, dochodu USA, co w przeliczeniu na jednego mieszkańca daje około 
370/, poziomu amerykańskiego. 


Niewątpliwie część tych różnie tłumaczy się odmiennością stosowanych 
metod. Należy jednak uwzględniać i inne czynniki, które wpływają na tę 
różnicę. Przy porównaniach ZSRR i USA należy pamiętać, że — jak już 
przestrzegaliśmy wcześniej — nie można wyciągnąć wniosku co do pozio- 
mu konsumpcji na podstawie ogólnego poziomu produkcji. Tak np. wyni- 
kające z zestawień wielkości produkcji materialnej osiągnięcie przez 
ZSRR *%3 poziomu produkcji USA bynajmniej nie jest równoznaczne 
z osiągnięciem *3 stopy życiowej. 
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"Konsumpcja ludności poza rozmiarami produkcji określana jest także 
przez podział tej produkcji na konsumpcję i akumulację. Podział ten 
w ZSRR i USA nie jest jednakowy, gdyż w ZSRR realny udział akumu- 
lacji w dochodzie narodowym jest co najmniej dwukrotnie wyższy niż 
w USA, oczywiście jeśli uwzględnimy różnice w strukturze cen. Stopa 
życiowa zależy także od stosunku liczby ludności do wielkości produkcji. 
Ludność w ZSRR jest wyższa niż w USA prawie o 20%. 


Jeśli uwzględnimy chociażby tylko te dwa czynniki w najprostszym 
schemacie, to okaże się, że konsumpcja na 1 mieszkańca ZSRR wynosi nie- 
spełna połowę amerykańskiej przy poziomie produkcji wynoszącym */3 
poziomu amerykańskiego. 


Przykład: 


USA produkcja == 100, w tym konsumpcja 85 
akumulacja 15 
ZSRR produkcja z= 66, w tym konsumpcja 44 
| akumulacja 22 
Liczba ludności USA = 1, ZSRR = 1,2 
Konsumpcja na 1 mieszkańca USA = 85 
ZSRR = |; = 367 

Wynik: 

Konsumpcja na 1 mieszkańca ZSRR wynosi 43,20, poziomu amerykań- 
skiego. Musimy jednak pamiętać, iż chodzi tu jedynie o konsumpcję dóbr 
materialnych wytwarzanych w ostatnim okresie, natomiast gdy mówi się 
o stopie życiowej, uwzględnia się także konsumpcję usług i użytkowanie 
dóbr materialnych wytworzonych w poprzednich okresach. W obydwu 
tych dodatkowych dziedzinach dystans dzielący ZSRR od USA jest więk- 
szy niż w bieżącym spożyciu dóbr, co wpływa na powiększenie różnice 
w stopie życiowej. 

Wiele nieporozumień wynika z porównania konsumpcji na podstawie 
płac nominalnych. Należy pamiętać, iż w kraju kapitalistycznym, jak 
np. w USA, podatki i komorne, usługi komunalne, wydatki na transport 
i koszty oświaty pochłaniają nieco ponad połowę przeciętnego dochodu 
rodziny robotniczej i urzędniczej, pozostawiając na zakup dóbr i usług 
codziennego użytku (z wyjątkiem transportu) mniej niż połowę płacy no- 
_minalnej. W ZSRR wszystkie wymienione wyżej pozycje pochłaniają oko- 
ło 250% płacy nominalnej, a 75%, wydatków idzie na zakup dóbr i usług. 


Jeśli przyjąć dla tej grupy kurs 1 dolar == 1 rubel, to otrzymujemy na- 
stępujące zestawienie: 


Przeciętny zarobek w USA = 85 dolarów tygodniowo, czyli 380 dola- 
rów miesięcznie (uwzględnienie wpływu bezrobocia obniżyłoby tę sumę 
o kilkanaście procent), z tego na zakup dóbr i usług codziennego użytku 
przeznacza się 44, czyli 190 dolarów, uwzględniając zaś wpływ bezzo- 
bocia — około 170 dolarów. 

Przeciętny zarobek w ZSRR zbliża się przypuszczalnie do 90 rubli. 
Przyjmujemy w naszym przykładzie 90 rubli = 90 dolarów, z tego na 
zakup dóbr i usług codziennego użytku przeznacza się 5, czyli 68 dola- 
rów. Możliwości zakupu dóbr i usług codziennego użytku obejmują więc 
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w ZSRR w przeciętnej rodzinie miejskiej od 36 do 400/o możliwości zakupu 
takiej samej rodziny w USA. 

Dane o przeciętnych zarobkach w ZSRR nie są oficjalne, jednakże moż- 
na je uważać za odpowiadające z grubsza rzeczywistości. Nasze wnioski 
o sile nabywczej przeciętnej rodziny w mieście znajdują potwierdzenie 
w liczbach dotyczących obecnej konsumpcji podstawowych dóbr na 1 
mieszkańca ZSRR i USA: 


Spożycie w ZSRR 


Wyszczególnienie w f» spożycia 


Mleko i produkty mleczne 


w przeliczeniu na mleko — kg 283 317 | 89 
Mięso i produkty mięsne — kg 45 94 48 
Ryby i produkty RORE: — kg 11 11 100 
Jajka — szt. "123 348 35 
Cukier — kg i 28 39 72 
Tkaniny bawełniane — m? 24 49 50 
Tkaniny wełniane — m bież. 1,6 1,6 100 
Tkaniny jedwabne — m bież. 3.8 12,5 30 
Obuwie skórzane — par 1,85 3,6 50 


(zakup artykułów przemysłowych na 1 mieszkańca wynosił bez samochodów OsObo- 
wych w 1959 r. w ZSRR 165 rubli, w USA 400 dolarów). 


Z przytoczonych powyżej dowodów wynika, że ZSRR osiągnął dotych- 
czas */3 ogólnego poziomu produkcji USA, lecz przypuszczalnie nie więcej 
niż 400/, poziomu konsumpcji (w przeliczeniu na rodzinę pracującą). Dane 
te oczywiście mają charakter orientacyjny, gdyż — jak widzieliśmy — 
w zależności od przyjętej metody porównań otrzymywaliśmy wyniki raz 
nieco wyższe, raz niższe. 


Jak wyglądają zadania w dziedzinie konsumpcji? Zamierzenia planowe 
na dwudziestolecie przewidują zmniejszenie rozpiętości między produkcją: 
środków produkcji a produkcją środków spożycia. Jeśli w dotychczasowym 
rozwoju przeważał wzrost wytwarzania środków produkcji używanych 
następnie do dalszej rozbudowy przemysłu, to w planach na lata 1960—1980 
zakłada się proporcję odwróconą: wytwarzanie środków produkcji do dal- 
szej rozbudowy przemysłu ciężkiego wzrośnie tylko 6-krotnie, wytwarza- 
nie zaś środków produkcji do produkcji dóbr konsumpcyjnych zwiększy 
się 13-krotnie. Olbrzymie zadania wysunięto w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego; zakłada się potrojenie istniejącej powierzchni mieszkal- 
nej. W latach 1961—1965 będzie się budowało rocznie przeciętnie około 
135 mln m? powierzchni mieszkalnej, czyli około 1,35 m? na głowę ludności 
miejskiej, w latach zaś 1976—1980 będzie się oddawać do użytku około 
400 mln m* rocznie, czyli już około 2 m* na głowę ówczesnej ludności 
niuejskiej. Utrzymanie takiego tempa budownictwa w ciągu całego dwu- 
dziestolecia zapewni rozwiązanie zadania akumulacji funduszu mieszkanio- 
wego i pozwoli zapewnić każdej rodzinie samodzielne mieszkanie. Jażeli 
w 1958 r. wskażnik zagęszczenia w ZSRR wynosił około 1,7 oscby na po- 
kój, a w USA około 0.65 osoby, to dla dorównania poziomowi USA przy 
n:e zmienionej liczbie ludności miast potrzeba więcej niż podwojenia fun- 
duszu mieszkaniowego. Ponieważ zaś ludność miast rośnie, wchłaniając 
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praktycznie cały przyrost naturalny, to dla dorównania USA potrzeba 
mniej więcej 3-krotnego powiększenia funduszu mieszkaniowego. Przy za- 
łożonym tempie budownictwa nastąpi to pod koniec lat siedemdziesiątych. 


Zadania w dziedzinie zwiększenia konsumpcji dóbr nietrwałych skon- 
centruje się głównie w okresie lat 1960—1970. Przewiduje się w tym 
okresie 2,5-krotny wzrost konsumpcji mięsa na głowę ludności (co prze- 
wyższy obecny poziom konsumpcji mięsa w USA), dwukrotne zwiększenie 
spożycia mleka i przetworów (co przewyższy poziom amerykański), 
2,2-krotny wzrost konsumpcji jaj (zbliżenie się do obecnego poziomu 
amerykańskiego), podniesienie spożycia ryb 1,5 raza (więcej niż w USA), 
warzyw 2,3 raza (nieco mniej niż w USA), owoców 5 razy itd. W dzie- 
czinie konsumpcji żywności zrównanie z USA nastąpi więc jeszcze w bie- 
żącym dziesięcioleciu. 

Zamierzenia produkcyjne w wytwarzaniu dóbr konsumpcyjnych przez 
przemysł ilustrują dane z tablicy na str. 111. Przewiduje się w większości 
dziedzin nietrwałych dóbr konsumpcyjnych zrównanie z poziomem USA 
jeszcze w latach sześćdziesiątych. Jeśli chodzi o trwałe dobra konsump- 
cyjne, to z wyjątkiem samochodów wskaźniki amerykańskie zostaną na 
ogół przekroczone w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych. Globalnym 
wyrazem tych założeń w dziedzinie konsumpcji bieżącej jest zamierzone 
podwojenie realnego dochodu konsumentów radzieckich do 1970 r. Jeśli 
przyjąć, że dochód ten równa się w pozycjach bieżących około ?/5 dochodu 
w USA, to zrównanie powinno nastąpić w pierwszej połowie lat siedem- 
dziesiątych. 
|. 


Współzawodnictwo w dziedzinie produkcji nie wyczerpuje oczywiście 
wszystkich form współzawodnictwa ekonomicznego. Istotne znaczenie 
mają również socjalno-bytowe aspekty współzawodnictwa ekonomicznego, 
gdyż na pojęcie stopy życiowej obok konsumpcji składają się również takie 
czynniki, jak warunki pracy, opieka nad zdrowotnością, możliwość zdoby- 
cia wykształcenia i podnoszenia kwalifikacji itd. Współzawodnictwo 
w tych dziedzinach stanowi bardzo istotny czynnik oddziaływania na masy 
pracujące w krajach rozwiniętego kapitalizmu. Korzystając, jak dotych- 
CZus, Zz wyższego przeciętnego standardu konsumpcji niż został osiągnięty 
w krajach socjalistycznych, masy pracujące tych krajów są jednak bardzo 
uczulone właśnie na warunki socjalno-bytowe, zdając sobie sprawę, iż 
w kapitalizmie ich zdobycze ekonomiczne nigdy nie są całkowicie pewne. 

W szczególności podkreślić tu należy ostry problem bezrobocia w USA 
narastający bezustannie od początku lat pięćdziesiątych. Co 14 pracownik 
w USA pozostaje obecnie bez pracy, w przemyśle zaś jeden bezrobotny 
przypada na 9-10 zatrudnionych. Istnieją całe okręgi depresyjne i depre- 
syjne gałęzie przemysłu, które w wyniku przemian strukturalnych nie 
rozwijają się już, lecz od lat stopniowo ograniczają produkcję. W takich 
rejonach, których liczba w Stanach Zjednoczonych sięga kilkudziesięciu, 
nawet zdrowy, wykwalifikowany mężczyzna nie może znaleźć pracy, 
jeśli ją raz stracił. W depresyjnych rejonach i okręgach odsetek bezrobot- 
nych jest kilkakrotnie wyższy od przeciętnego dla USA, tam też przeważ- 
nie zamieszkuje te kilka milionów rodzin korzystających z państwowej, 
stanowej lub nawet prywatno-charytatywnej pomocy żywnościowej i in. 
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Najruchliwsi bezrobotni szukają wyjścia w porzuceniu swych okręgów 
rodzinnych przenosząc się za pracą do innych części kraju. W tych warun- 
kach fakt, że ZSRR od dziesięcioleci nie zna bezrobocia, wywiera oczy- 
wiście olbrzymi wpływ na kształtowanie poglądów o przewadze socjalnej 
nowego ustroju. 

Długość dnia roboczego w dużym stopniu, zależy od osiągniętego 
poziomu ekonomicznego. USA wyprzedzając inne kraje kapitalistyczne 
w rozwoju produkcji prześcigały je na ogół i w skróceniu dnia roboczego. 
Już obecnie jednak ZSRR zaczyna dystansować w tej dziedzinie Stany 
Zjednoczone. Pod koniec 1960 r. przeciętny czas pracy w radzieckim prze- 
myśle wyniósł 40,5 godz. tygodniowo, w USA 40,6 godz. (w 1959 r.), 
w całej zaś gospodarce narodowej ZSRR 40,2 godz., a w USA około 41 
godzin. Zamierzenia Programu KPZR idą w tej dziedzinie bardzo daleko — 
przewidują ograniczenie tygodnia roboczego do 35 godzin już w najbliż- 
szym dziesięcioleciu i dalsze skracanie czasu pracy w latach siedemdzie- 
siątych. Chociaż rozwój w USA zmierza w tym samym kierunku, można 
na podstawie dotychczasowych doświadczeń przypuszczać, iż nie uda im 
się osiągnąć w tym czasie podobnych wskaźników. 


Przewaga ZSRR nad USA w dziedzinie opieki zdrowotnej, opieki spo- 
łecznej, warunków zdobycia wykształcenia już obecnie jest bardzo 
wyraźna. Wystarczy dla ilustracji wskazać, iż w ZSRR przypada 17,9 leka- 
rzy na 10000 mieszkańców, gdy tymczasem w USA tylko 12. O ile koszty 
leczenia wyniosły w ZSRR w 1959 r. tylko 0,1%, dochodu przeciętnej 
rodziny, w związku z nieodpłatnością wielu świadczeń, o tyle w USA 
pochłonęły one 5,2%, dochodu. Nauka, podnoszenie kwalifikacji w ZSRR 
są faktycznie bezpłatne, kształci się w ZSRR znacznie więcej ludzi niż 
w USA. W gospodarce narodowej ZSRR pracuje już obecnie dwa razy 
więcej inżynierów niż w USA, co roku opuszcza wyższe uczelnie trzykrot- 
nie wyższa niż w USA liczba inżynierów. To nasycenie gospodarki ra- 
dzieckiej wykwalifikowanymi kadrami stało się podstawą do wyprzedzenia 
USA w wielu dziedzinach nauki i praktycznym wykorzystaniu zdobyczy 
nauki w produkcji, czego wyrazem są chociażby osiągnięcia ZSRR w tech- 
nice rakietowej, wymagającej — jak wiadomo — współdziałania tysięcy 
przedsiębiorstw w najrozmaitszych gałęziach przemysłu. Przejawem tej 
przewagi jest także sprawność i znacznie większa niż w USA szybkość, 
z jaką w ZSRR wznosi się gigantyczne obiekty przemysłowe, wielkie 
elektrownie wodne itd. wymagające współdziałania dosłownie wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej. 

Jeśli więc traktujemy sferę socjalno-bytową jako jedną z dziedzin 
współzawodnictwa ekonomicznego między ZSRR a USA, to musimy 
stwierdzić, iż uwzględnienie jej znaczenia umacnia pozycję ZSRR w tym 
współzawodnictwie i skraca czas potrzebny do ogólnego wyprzedzenia 
USA, 


BAZA MATERIALNA 
-— SZKOLNICTWA 


WOJCIECH POKORA 


Aby przeprowadzić reformę szkolnictwa podstawowego i średniego, 
trzeba równocześnie z pracami nad podniesieniem poziomu wykształcenia 
wielu tysięcy nauczycieli oraz przebudową samej treści i metod nauczania 
przygotowywać i tworzyć niezbędną bazę materialną, umożliwiającą szko- 
łom spełnienie nakreślonych zadań. 

Baza materialna szkolnictwa — to izby lekcyjne, pracownie, warsztaty, 
sale gimnastyczne, świetlice, czytelnie, boiska sportowe, pomoce naukowe, 
biblioteki, urządzenia sanitarno-higieniczne i inne. 

Jaki jest stan tej bazy (w podstawowych jej składnikach) obecnie? Jak 
się ją rozbuduje w najbliższych latach? W jakiej mierze będzie mogła 
zaspokoić potrzeby naszego szkolnictwa i w jakim stopniu stworzy wa- 
runki do wprowadzenia w życie uchwalonej reformy? 


WARUNKI LOKALOWE SZKOLNICTWA PODSTAWOWEGO 


Spośród wielu czynników, które składają się na całość warunków mate- 
rialnych pracy szkół, najwięcej trudności realizacyjnych nastręczają spra- 
wy lokalowe. Wprawdzie w porównaniu z sytuacją w okresie międzywo- 
jennym zrobiliśmy duży krok naprzód w kierunku lepszego zaspokojenia 
potrzeb lokalowych szkół, ale wskutek intensywnego rozwoju wszystkich 
rodzajów szkolnictwa, innej jego struktury oraz wyżu demograficznego 
ciągle jeszcze pozostają do wykonania duże zadania w tej dziedzinie. 

W roku szkolnym 1937/1938 szkoły podstawowe zajmowały 73.030 izb 
lekcyjnych. Przeciętnie na jedną izbę przypadało 64 dzieci na wsi i 66 
dzieci w mieście. W roku szkolnym 1960/1961 szkoły podstawowe dyspo- 
nowały już 116.397 izbami lekcyjnymi. Na jedną izbę lekcyjną przypadało 
przeciętnie 58 dzieci w mieście, a 33 dzieci na wsi. Przed wojną 33,206 
pomieszczeń szkolnych wynajmowano przeważnie w chłopskich chału- 
pach. Obecnie lokale wynajęte stanowią 10,8%, ogółu izb lekcyjnych. 

Z zestawienia choćby tych paru liczb widać wyraźnie, w jakim stopniu 
zmieniły się warunki lokalowe szkolnictwa podstawowego. Ale mimo to 
obecną sytuację lokalową szkół uznać trzeba za ciężką. wymagającą szcze- 
gólnej mobilizacji sił oraz bardzo oszczędnego gospodarowania środkami 
będącymi do dyspozycji. 

W szkołach podstawowych wyż demograficzny zaznaczył się w latach 
1953—1960 falą olbrzymiego przyrostu wynoszącego około 1.500 tys. 
uczniów. Dlatego przede wszystkim w 64 tys. izb lekcyjnych dzieci mu- 
szą się obecnie uczyć na dwie zmiany, a w 1.472 izbach trzeba było wpro- 
wadzić naukę nawet na trzy zmiany. Stan rzeczy w tej dziedzinie w naj- 
bliższjrch latach będzie się niewątpliwie stopniowo poprawiał. Należy do- 
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prowadzić do tego, aby w poszczególnych obwodach szkolnych można było 
organizować nauczanie w zasadzie nie więcej niż na 112 zmiany. W dalszej 
przyszłości na zmiany uczyłyby się tylko klasy młodsze o mniejszym 
wymiarze godzin lekcyjnych, starsze zaś miałyby naukę jednozmianową. 

W obecnym planie 5-letnim przewiduje się budowę dla szkół podstawo- 
wych blisko 30 tys. izb, w tym około 10 tysięcy izb ze środków społecznych. 

Przeciętnie więc corocznie przybywać będzie około 6 tys. izb lekcyjnych, 
tj. przeszło sześciokrotnie więcej niż w latach przedwojennych. Niestety, 
poważną ilość, bo około 9.600 nowych izb, terenowe rady narodowe za- 
mierzają przeznaczyć na wymianę pomieszczeń starych, nie nadających się 
do dalszego użytku. Uwzględniając więc te niezbędne ubytki przyrost 
netto w tym czasie wyniesie około 20 tys. nowych izb lekcyjnych. Przyj- 
mując, że w latach 1966 i 1967 będziemy budować także nie mniej niż 
po 6 tys. izb lekcyjnych, można powiedzieć, że w okresie, kiedy zorgani- 
zujemy klasy ósme, szkoły podstawowe będą dysponowały ponad 149 tys. 
izb lekcyjnych. Na jedną izbę lekcyjną po zorganizowaniu klas ósmych 
nie powinno więc przypadać więcej niż 1,52 klasy. 

Zagęszczenie izb lekcyjnych, choć duże, będzie mniejsze, niż jest obecnie. 
Każdy następny rok wpływać powinien na poprawę warunków lokalo- 
wych szkół i obniżanie współczynnika zmianowości. Minie już bowiem 
wtedy fala wyżu demograficznego, która mimo rozszerzającego się z roku 
na rok budownictwa powodowała dotychczas ciągły wzrost zagęszczenia 
lokali szkół podstawowych, a obecnie zmusza do wprowadzenia w po- 
ważnym zakresie nauki na drugą zmianę także w liceach ogólnokształcą- 
cych oraz we wszystkich typach szkół zawodowych. Można więc stwier- 
dzić, że warunki lokalowe szkół podstawowych w latach 1966 i 1967 po- 
zwolą przedłużyć naukę o jeden rok bez zakłóceń. 

Powyższe uwagi opierają się na liczbach przeciętnych, które mają jed- 
nak zawsze tę właściwość, że przysłaniają sobą wiele konkretnych, 
*a znacznie gorzej przedstawiających się sytuacji, jakie istnieją w licznych 
miejscowościach dziś i jakie mogą powstawać w przyszłości, jeżeli nie 
dopilnujemy właściwego ułożenia i całkowitej realizacji planów inwesty- 
cyjnych. Jak wskazuje bowiem doświadczenie, dość łatwo wytworzyć się 
mogą nawet rażące nieraz dysproporcje w sytuacji lokalowej szkół nie 
tylko w konkretnych obwodach szkolnych, ale i w całych dzielnicach czy 
nawet miastach, jeżeli dysponując określonymi środkami nie przeznaczymy 
ich na najpilniejsze potrzeby i pierwszoplanowe zadania. Przed paru laty 
dopuszczono np. do tego, że w jednej z robotniczych dzielnic Poznania 
(Wilda) prawie wszystkie szkoły musiały prowadzić nauczanie aż na trzy 
zmiany, gdy w innych dzielnicach Poznania i w pozostałych miastach 
województwa poznańskiego było znacznie luźniej. Niektóre władze miej- 
skie zapominają, że znajdujemy się w przededniu reformy szkolnictwa 
i że w ciagu najbliższych lat trzeba wyjątkowo oszczędnie gospodarować 
każdym metrem kwadratowym powierzchni szkolnej. Chodzi między inny- 
mi o to, aby nie pozbywać się zbyt pochopnie starych pomieszczeń użytko- 
wanych obecnie przez szkoły (nie przeznaczonych do rozbiórki) w przy- 
padkach, gdy oddaje się do użytku nowy gmach. Wtedy przeważnie zmia- 
nowość maleje, jest trcchę wolnej powierzchni, ale wiadomo przecież, 
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Że za parę lat liczba dzieci wzrośnie i w nowym budynku trzeba będzie 
znów organizować nauczanie na dwie lub nawet trzy zmiany oądź budo- 
wać dalsze izby lekcyjne. Niestety, w ten sposób gospodarowano lokalami 
użytkowanymi przez szkoły w latach ubiegłych w Lublinie. Już teraz 
w tym mieście doprowadzono do zagęszczenia izb lekcyjnych ponad 
wszelką dopuszczalną miarę i rozpoczęto gwałtowne kołatanie do władz 
centralnych o dodatkowe wielomilionówe nakłady inwestycyjne. Szcze- 
gólnie charakterystyczne jest to, że Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
Lublina miało zamiar przeznaczyć do podobnej jak poprzednio „wymiany* 
aż pięć gmachów szkolnych 15-izbowych spośród 10 budowanyca w obec- 
nym planie 5-letnim. 

Choć przykład Lublina nie jest typowy, jednak nie można go uważać 
także za całkiem odosobniony. W innej skali wprawdzie, ale podobne zja- 
wiska wystąpiły i na innych terenach. W planie na lata 1961—1965 rady 
narodowe zamierzały początkowo przeznaczyć do wymiany ponad 14 tys. 
izb lekcyjnych. Po przeprowadzeniu (na polecenie Ministerstwa Oświaty) 
powtórnej analizy stanu budynków użytkowanych dotychczas okazało się, 
że można ograniczyć wymianę do 9.600 izb. Przypuszczać należy, że dążąc 
do zachowania w najbliższych latach co się tylko da ze stanu starych obiek- 
tów szkolnych liczba ta może i powinna ulec dalszej redukcji. 

Zdarza się także, że w pogoni za nieistotnymi efektami .wznosi się 
obiekty szkolne nieekonomicznie, przeznaczając zbyt dużą powierzchnię 
na cele rekreacyjne, szatnie itp. kosztem wielkości bądź ilości podstawo- 
wych pomieszczeń, jakimi są niewątpliwie izby lekcyjne i pracownie. Przed 
tego rodzaju błędami możemy się w znacznym stopniu uchronić stosując, 
gdzie tylko można, projekty typowe, których adaptacja może się ograni- 
czyć do spraw związanych z umiejscowieniem budynku na konkretnej 
działce. | 

Osiągnięto wprawdzie pod tym względem postęp zaznaczający się wy=: 
raźnie z roku na rok. Niemało wszakże pozostało do zrobienia, aby nie 
dopuszczać do przekraczania obowiązujących normatywów technicznych 
projektowania szkół w przypadkach, gdy trzeba zastosować projekt indy- 
widualny. Niestety, zarówno terenowe organy administracji szkolnej, jak 
i odpowiednie komórki urbanistyczne jeszcze dość liberalnie traktują po- 
dobne wykroczenia. W projekcie planu inwestycyjnego na 1962 r. prze- 
widuje się, że 70% budynków szkolnych wzniesie się według projektów 
typowych, a 200/0 według projektów powtarzalnych. 

W tej sytuacji zupełnie nie można zrozumieć, dlaczego niektóre rady 
narodowe w tak poważnym stopniu obniżają w planach rocznych nakłady 
na budownictwo szkolne. Zdawałoby się, że w obliczu reformy szkolnictwa 
podstawowego i średniego w planach inwestycyjnych rad narodowych za- 
znaczy się tendencja nie tylko do całkowitego wykorzystania nakładów 
na budowę szkół ustalonych przez rząd (jako wskaźniki orientacyjne), ale 
że nakłady te będzie się — w miarę możności — uzupełniać i zwiększać. 
Tymczasem na niektórych terenach wystąpiły zupełnie przeciwne tenden- 
cje do ograniczenia limitów oraz obciążania budownictwa szkolnego wy- 
datkami na inne cele. Zaznaczyć należy, że na obniżenie nakładów inwe 
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stycyjnych pozwoliły sobie województwa, w których warunki lokaiowe 
szkół są gorsze niż na innych terenach i w których tego rodzaju posunięcie 
grozi wywołaniem poważnych perturbacji przy przejściu z siedmioklaso- 
wego na ośmioklasowy system nauczania w szkołach podstawowych. 

W związku ze zmianą struktury szkolnictwa, przebudową treści naucza- 
nia trzeba będzie dokonać pewnych zmian także w normatywach technicz- 
nych projektowania szkół i w planach budownictwa szkolnego. 


Obecnie obowiązujące normatywy zostały dość ściśle dostosowane do 
zasad organizacyjnych 7-klasowej szkoły podstawowej. Przy strukturze 
8-xlasowej szkoły podstawowej dotychczasowe zasady organizacyjne ule- 
gają dużym zmianom. W konsekwencji trzeba poddać rewizji także norma- 
tywy projektowania obiektów dla tych szkół. 


Dotychczas np. w obwodach, w których było od 81 do 150 dzieci w wie- 
ku obowiązku szkolnego, organizowaliśmy szkoły 7-klasowe o czterech 
nauczycielach. Dla takich obwodów szkolnych normatyw obecnie obowią- 
zujący przewiduje budynek o czterech izbach lekcyjnych z pracownią 
zajęć praktycznych i salą świetlicową, która służy równocześnie za salę 
gimnastyczną. W systemie szkoły 8-klasowej tylko w obwodach o liczbie 
od 81 do 100 dzieci czterech nauczycieli będzie realizować program sześciu 
klas bądź program klas ośmiu, w razie gdy obwód ten nie ma powiązania 
ze szkołą pełną. Natomiast w obwcdach szkolnych liczących od 100 do 
120 dzieci powstanie szkoła 8-klasowa o 5 nauczycielach, a w obwodach 
o liczbie od 120 do 200 dzieci szkoła o 6 nauczycielach realizująca program 
8 klas. Tak więc zamiast dotychczasowych szkół 7-klasowych o czterech 
nauczycielach powstaną jakby trzy rodzaje szkół 8-klasowych, z których 
każda będzie musiała mieć inną ilość izb lekcyjnych. Dla tych dwóch 
ostatnich rodzajów szkół 8-klasowych potrzebny będzie budynek z innym 
nieco programem użytkowym niż dla dawnej szkoły 7-klasowej o czterech 
nauczycielach. Wznosząc obecnie nowe budynki szkolne musimy wiedzieć, 
które z nich będą mogły zapewnić pomieszczenie przyszłym ośmioklasów- 
kom, i pod tym kątem widzenia dobierać projekty typowe. 

Uwagi te odnoszą się do sytuacji, kiedy dla przyszłej szkoły 8-klasowej 
przewidujemy budowę całkowicie nowego obiektu. Ale w olbrzymiej więk- 
szości wypadków zorganizujemy szkoły 8-klasowe w dotychczasowych po- 
mieszczeniach szkół 7-klasowych, w których ilość izb z reguły będzie nie- 
wystarczająca dla nowego typu szkoły. Dotyczyć to będzie przeważnie 
szkół wiejskich. Stąd niejednokrotnie wyniknie konieczność dobudowy 
bądź rozbudowy istniejących budynków szkolnych. Korekta planów i skie- 
rowanie większych środków inwestycyjnych na ten cel jest pilnym zada- 
niem, które trzeba będzie wykonać w każdym niemal powiecie. Tego ro- 
dzaju zadania w szeregu wypadków mogą podejmować poszczególne ś$ro- 
dowiska w formie czynów społecznych. Zgodnie z ostatnio powziętą 
uchwałą Rady Ministrów inicjatywie społecznej zapewnia się daleko idą- 
cą pomoc państwa. 


PROBLEM PRACOWNI SZKOLNYCH 
Przeprowadzana reforma szkolna w naszym kraju dotyczy nie tylko 
zmiany struktury szkolnictwa, ale i gruntownej przebudowy treści naucza- 


nia i wychowania oraz unowocześnienia metod pracy. Zmierzamy do ści- 
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śle'szego powiązania tego wszystkiego, czego się uczy młodzież w szkole, 
z wartkim nurtem życia gospodarczego i kulturalnego kraju, z budownie- 
twem socjalizmu. Programy nauczania zostaną uwspółcześnione, materiał 
w nich zawarty ściślej dostosowany do psychiki i możliwości przyswojenia 
go przez młode umysły w sposób trwały, gruntowny. Materiał ten będzie 
więc bardziej wyselekcjonowany po to, aby służył lepszemu przygotowa- 
niu młodzieży do życia i kształtowaniu jej naukowego poglądu na świat. 
Sam proces realizacji ustalonego programu nauczania winien się opierać, 
gdzie to tylko możliwe, na ćwiczeniach, doświadczeniu, unaocznieniu ści- 
słych związków wiedzy z jej zastosowaniem w różnych dziedzinach życia. 
Stąd szczególna rola pracowni, laboratoriów, szkolnych działek doświad- 
czalnych, pomocy naukowych. Stąd konieczność utrzymania łączności 
szkoły z ośrodkami życia produkcyjnego, .wdrażania młodzieży w miarę 
możności do bezpośredniego udziału: w tym życiu, przyswajania sobie 
umiejętności posługiwania się prostymi narzędziami itp. Wszystko to wy- 
maga znacznie szerszego wyposażenia naszego szkolnictwa w różnego ro- 
dzaju pracownie, narzędzia i pomoce, niezbędne do nauczania poszczegól- 
nych przedmiotów. 

Jaki jest stan obecny pod tym względem i co pozostaje do zrobienia 
w najbliższych latach? 

W szkołach podstawowych istnieje obecnie 5.027 pracowni fizyki, che- 
mii, biologii i 3.160 pracowni zajęć praktyczno-technicznych. Powinniśmy 
nątomiast mieć w 1966/1967 r. kilkanaście tysięcy pracowni lub klas- 
pracowni fizyki i około 20 tysięcy pracowni zajęć praktyczno-technicz- 
nych. Jak widać z porównania tych wielkości, do zrobienia pozostało jesz- 
cze bardzo dużo. Należy zaznaczyć, że niektóre pozycje składające się na 
obecne wyposażenie naszych szkół w pracownie są osiągnięciem ostatnich 
2 lat. Wyraźne podkreślanie sprawy politechnizacji nauczania, wprowa- 
dzenie w szerszym zakresie i w nowym ujęciu zajęć praktyczno-technicz- 
nych i prac społecznie użytecznych w środowisku, hasło ściślejszego powią- 
zania pracy szkół z życiem — wyzwoliły dość szeroką inicjatywę nauczy- 
cieli, komitetów rodzicielskich, komitetów opiekuńczych (zakładów pracy) 
na rzecz pomocy dla poszczególnych szkół w dążeniu do osiągnięcia mini- 
mum warunków materialnych (wyposażenia), aby te zadania programowo- 
dydaktyczne mogły być podjęte i realizowane. 

Należy zaznaczyć, że możliwości przyśpięszenia tempa wyposażenia szkół 
podstawowych w pracownie do nauki fizyki i chemii czy zajęć praktyczno- 
technicznych są znacznie większe i trzeba robić wszystko, aby je całko- 
wicie wykorzystać. W wielu szkołach można uzyskać lokal na pracownie 
zajęć tcchniczno-praktycznych przez przeniesienie dodatkowo jednej klasy 
na drugą zmianę, jeżeli nie można w inny sposób wygospodarować nie- 
zbędnego pomieszczenia. 

W szkołach wiejskich niżej zorganizowanych (o 4, 5, 6 nauczycielach), 
które obecnie realizują program klas siedmiu, a w niedalekiej przyszłości 
staną się ośmioklasówkami, należy zdecydowanie pójść na organizowanie 
tzw. klas-pracowni do nauki fizyki i chemii, nie czekając, aż się szkoła 
rozbuduje i będzie można uzyskać odrębne pomieszczenie do tego celu. 
W szkołach tych klasy liczą przeważnie niewielką liczbę uczniów, a lekcji 
fizyki w klasach VIi VII jest łącznie 5—6 godzin tygodniowo. Można więc 
z powodzeniem urządzić jedną izbę szkolną tak, aby można było w nie 
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przeprowadzać ćwiczenia i demonstracje z fizyki i chemii, a jednocześnie 
wykorzystywać ją do nauczania innych przedmiotów. 


W obecnej pięciolatce szkoły podstawowe powinny uzyskać z nowego 
budownictwa ponad 3.500 pracowni zajęć praktyczno-technicznych i około 
1.500 pracowni do nauki fizyki i chemii, | 


SYTUACJA LOKALOWA LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH 


Obecną sytuację lokalową liceów ogólnokształcących można ogólnie 
uznać za zadowalającą. Szkoły te posiadały w roku szkolnym 1960/1961 
ponad 7.800 izb lekcyjnych i 2.930 pracowni przedmiotowych. W zasadzie 
nauka odbywała się na jedną zmianę. Oprócz więc całkowitego wyposa- 
żenia w izby lekcyjne na każdą szkołę przypadało przeciętnie 3v» pra- 
cowni. Ale zmianowość w najbliższych latach będzie się z roku na rok 
wydatnie zwiększała. Wzrośnie bowiem znacznie w latach 1961—1965 licz- 
ba młodzieży pobierającej naukę w tych szkołach. Mimo więc poważnego 
„przyrostu izb lekcyjnych z nowego budownictwa i w tym typie szkół zaj- 
dzie potrzeba organizowania nauki na dwie zmiany. Trudniejsza to znacz- 
nie sprawa niż w szkołach podstawowych, bo program każdej klasy prze- 
widuje ponad 30 godzin lekcyjnych tygodniowo, ale nie ma innego wyjścia. 
Jak wynika z liczb planu 5-letniego, w roku 1965 na jedną izbę lekcyjną 
będzie przypadało w liceach ogólnokształcących przeciętnie w kraju około 
1,4 klasy. 

Coraz więcej liceów ogólnokształcących próbuje uniknąć kłopotliwej 
nauki na dwie zmiany, stosując inną organizację pracy. Zamieniają wszyst- 
kie izby lekcyjne (klasy) na pracownie przedmiotowe. W ten sposób 
oprócz dotychczasowych pracowni fizyki, chemii, zajęć praktyczno-tech- 
nicznych powstają pracownie do nauki historii i geografii, literatury, ma- 
tematyki i innych przedmiotów. Taki system pozwala objąć jedną zmianą 
większą liczbę klas i racjonalniej wykorzystać wszystkie pomieszczenia. 
Nie nauczyciele przechodzą na lekcje z klasy do klasy, ale młodzież zmie- 
nia pracownie szkolne. Są szkoły, które już od paru lat stosują taką organi- 
zację pracy, jak np. Liceum Ogólnokształcace nr 1 w Skarżysku-Kamien- 
nej pod kierownictwem ob. Erbla. Na podstawie doświadczenia wskazują 
one na szereg innych walorów systemu pracownianego, a przede wszyst- 
kim na możliwość pełniejszego i bardziej operatywnego wykorzystania 
na lekcjach pomocy naukowych, co nie pozostaje bez wpływu na wyniki 
nauczania. Wskazują równocześnie, że system ten wymaga sprawnej orga- 
nizacji pracy oraz wyższego poziomu samorządności i dyscypliny młodzie- 
ży. Szkoła w Skarżysku ma już dziś licznych naśladowców we wszystkich 
województwach. 


Po wprowadzeniu zajęć praktyczno-technicznych do programu naucza- 
nia liceów w ciągu niespełna 2 lat uczyniono bardzo poważny krok w kie- 
runku zorganizowania bazy materialnej umożliwiającej prowadzenie tych 
zajęć. Liceów ogólnokształcących mamy 841. 

Szkoły te zorganizewały już około 900 pracowni własnych. Poza tym 
korzystają ze 150 pracowni i warsztatów szkół zawodowych oraz ponad 
150 pracowni i warsztatów różnych zakładów pracy. Oznacza to niewątpli- 
wie duży postęp w rozwiązywaniu zagadnienia. Jednakże znaczna ilość 
liceów niemal nie ruszyła sprawy z miejsca. W wojewodztwie lubelskim 
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na 57 liceów ogólnokształcących tylko w 25 istnieją pracownie zajęć tech- 
niczno-praktycznych. W Łodzi na 28 liceów 10 jest bez pracowni, w wo- 
jewództwie kieleckim spośród 52 liceów 18 nie ma pracowni, w woje- 
wództwie warszawskim spośród 67 liceów 31 jest bez pracowni. Natomiast 
w województwie zielonogórskim na 21 liceów ogólnokształcących 20 li- 
ceów dysponuje 42 pracowniami własnymi; ponadto licea te korzystają 
z 14 warsztatów szkół zawodowych i z 17 pracowni bądź warsztatów za- 
kładów pracy. W województwie wrocławskim na 57 liceów 52 korzystają 
z pracowni własnych oraz dodatkowo z 14 pracowni lub warsztatów szkół 
zawodowych. W województwie olsztyńskim spośród 23 liceów tylko 1 nie 
ma pracowni własnej; w województwie katowickim na 88 liceów ogólno- 
kształcących 85 posiada pracownie własne; oprócz tego szkoły te korzy- 
stają z 15 pracowni i warsztatów szkół zawodowych oraz z 40 pracowni 
lub warsztatów zakładów pracy. W Warszawie na 55 liceów ogólnokształ- 
cących 44 dysponują 77 pracowniami własnymi; poza tym prowadzą za- 
jęcia techniczne w 4 pracowniach MDK, 6 pracowniach lub warsztatach 
szkół zawodowych i 4 pracowniach zakładów pracy. W województwie 
gdańskim na 35 liceów ogolnokształcących 33 ma do dyspozycji 88 pra- 
cowni własnych; szkoły te korzystają także z 13 pracowni lub warsztatów 
zakładów pracy i szkół zawodowych. 

Jak widać, jest jeszcze sporo do zrobienia, aby wyrównać poziom i za- 
pewnić wszystkim liceom bazę materialną umożliwiającą prowadzenie za- 
jęć techniczno-praktycznych. | 


WARUNKI PRACY W SZKOLNICTWIE ZAWODOWYM 


Rozciągający się dość gwałtownie na wiek szkoły średniej wyż demo- 
graficzny oraz potrzeby intensywnie rozwijającej się nowoczesnej, socja- 
listycznej gospodarki wymagają szybkiej rozbudowy różnych form dal- 
szego kształcenia młodzieży, która ukończy szkoły podstawowe, a przede 
wszystkim rozbudowy szkolnictwa zawodowego. Zakładamy, że liczba 
uczniów w liceacn ogólnokształcacych i różnych typach szkół zawodowych 
wzrośnie z 926 tys. w roku 1960 1961 do 1.850 tys. w ostatnim roku obec- 
nej pięciolatki, a więc dwukrotnie. Program budownictwa dla potrzeb 
szkół średnich ogólnokształcących i zawodowych, chociaż blisko 4-krotnie 
większy niż w latach 1956—1960, nie zaspokoi w obecnej pięciolatce potrzeb 
w takim zakresie, abyśmy mogli zorganizować jednozmianową naukę 
w tym dziale szkolnictwa. 

Sytuacja wszystkich rodzajów szkół zawodowych i ogólnokształcących, 
w związku z bardzo intensywnym ich rozwojem w najbliższych latach wy- 
maga, by każdy m* powierzchni budynków szkolnych był racjonalnie za- 
gospodarowany. 

Założenia ieformy szkolnictwa podstawowego i średniego oparte na 
szybkira wzroście różnych gałęzi naszej gospodarki ustalają, jakie pro- 
porcje powinny być osiągnięte w dalszym rozwoju szkolnictwa między 
liczbą młodzieży uczącej SĘ w liceach ogólnokształcących a liczbą uczniow 
szkół zawodowych. 

Uchwała VII Plenum KC PZPR m. in. przewiduje: 

„Dokonać dalszych przesunięć w proporcjacn między szkolnictwem ogsól- 
nokształcącym a zawodowym, tak aby w 1965 r. na 1 ucznia liceum ogol- 
nokształcącego przypadało 3,5—4 uczniów szkół zawodowych!'. 
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Ta decyzja wymaga, aby rady narodowe przesunęły odpowiednio część 
planowanych poprzednio (w planie 5-letnim) nakładów inwestycyjnych na 
rozbudowę liceów ogólnokształcących na rzecz szkolnictwa zawodowego. 

Gdy chodzi o bazę lokalową, poważne trudności wystąpią w szkołach 
zawodowych. Szkoły te dysponują dziś blisko 11 tys. izb lekcyjnych i pra-. 
cowni do prowadzenia zajęć. Na jedno takie pomieszczenie przypadało 
w 1960—1961 r. 0,92 klasy w technikach i 1,56 klasy w zasadniczych szko- 
łach zawodowych. Z nowego budownictwa szkolnego uzyskamy do 1965 r. 
około 2.800 izb lekcyjnych i pracowni oraz zakładamy, że przesuniemy 
część nakładów inwestycyjnych przewidywanych początkowo w planie 
5-letnim na rozbudowę liceów ogólnokształcących. Mimo wykonania tego 
programu budowlanego pod koniec pięciolatki zmianowość w szkołach za- 
wodowych wzrośnie znacznie i będzie wynosiła przeciętnie w kraju 
w technikach 1,55 klasy na 1 izbę lekcyjną (licząc razem z pracowniami), 
a w ZSZ 1,80 klasy na 1 izbę. W tym rachunku nie uwzględniono oczywi- 
ście szkół dla pracujących, które korzystają w znacznym procencie z bu- 
dynków młodzieżowych szkół zawodowych w godzinach wieczornych (na 
trzecią zmianę). Takie zagęszczenie w szkołach zawodowych trzeba uznać 
za maksymalne, możliwe do zastosowania jako konieczność tylko na pe- 
wien okres przejściowy. W latach następnych, po wprowadzeniu w życie 
8-klasowej szkoły podstawowej, powinno się z roku na rok ograniczać 
naukę na 2 zmiany. Sytuacja zmusza nas do poszukiwania wielu innych 
rozwiązań, przede wszystkim do znacznie szerszego niż obecnie wyko- 
rzystywania bazy warsztatowej i innych urządzeń zakładów produkcyj- 
nych na cele szkoleniowe naszej młodzieży. Należy odrzucić zdecydowa- 
nie różne obiekcje wysuwane przez zwolenników szkolenia tylko we włas- 
nych warsztatach. Duże zakłady pracy, które organizują szkoły zawo- 
dowe (przyzakładowe), muszą twcerzyć własną bazę lokalową dla tych 
szkół przez wygospodarowanie niezbędnych pomieszczeń albo przez ich 
budowę. Nie mogą one bowiem liczyć, by przez dłuższy czas mogły ko- 
rzystać z budynków innych szkół. 

W tej sytuacji nieodzowna jest koncentracja szczególnej uwagi na spra- 
wie bazy materialnej dla szkolnictwa zawodowego. Potrzeba szerokiej 
mobilizacji inicjatywy i pomocy społecznej na rzecz zapewnienia ten: 
szkolnictwu niezbędnych warunków w okresie jego bardzo intensywnego 
rozwoju. 


Ze zrozumiałych względów pomocy tej należy oczekiwać przede wszyst- 
kim od różnych zakładów pracy. Zakłady pracy muszą uważać za jeden 
z głównych swych obowiązków pomoc dla szkół zawodowych w przygo- 
towaniu przyszłych kadr wykwalifikowanych robotników i techników 
przez udostępnienie w możliwie najszerszym zakresie swej bazy produk- 
cyjnej na zajęcia praktyczne (szkolenie warsztatowe) młodzieży, przez 
przekazanie warsztatom szkół zawodowych zbędnych maszyn (które można 
wykorzystać w celach szkoleniowych), wiązanie pracy tych szkół z pro- 
dukcją, organizowanie w sposób jak najbardziej racjonalny praktyk 
uczniów szkół zawodowych i wstępnego stażu pracy, ułatwianie szybkiego 
przenikania postępu technicznego do całego procesu szkoleniowego mło- 
dzieży. | 

Własna baza warsztatowa szkół zawodowych powiększy się w obecnej 
pięciolatce dzięki szeregowi nowych, poważnych inwestycji. Wybudujemy 
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ponad 130 końwóczóśacch warsztatów z 23 tys. słanowisk pracy. Ale ten 
znaczny nawet program inwestycyjny (214 raza większy od tego, który 
zrealizowaliśmy w latach 1956—1960) jest niemal przysłowiową kroplą 
w morzu potrzeb wynikających z intensywnego tempa rozwoju tego 
szkolnictwa. 


WYPOSAŻENIE SZKÓŁ W POMOCE NAUKOWE 


Uchwały VII Plenum KC PZPR zakładają, że w szkolnictwie naszym 
poważnie przebuduje się treść i metody pracy, aby w rezultacie osiągnąć 
znacznie lepszy poziom w nauczaniu i wychowaniu i większą życiową 
przydatność wiedzy zdobywanej przez młodzież. 

Jednym z bardzo ważnych czynników warunkujących realizację tych 
postanowień jest należyte wyposażenie szkół w niezbędne pomoce nauko- 
we, aby wyeliminować z procesu nauczania szeroko ZĘ występujący 
werbalizm. 


Szkolnictwo nasze (w szczególności szkoły podstawowe) ma w tym za- 
kresie bardzo poważne braki, które powstały nie tylko z powodu szczu- 
płych środków przeznaczanych corocznie na pomoce naukowe w budże- 
tach, ale i wskutek niewłaściwego często gospodarowania nimi. Dlatego 
w rozwiązywaniu problemu bardziej racjonalnego zaopatrzenia szkół 
w niezbędne pomoce naukowe w najbliższych latach oprócz wydatnego 
wzrostu kredytów nie mniej ważne jest gospodarowanie nimi według ściśle 
usialonego planu. 

Przeprowadzona w 1953/1954 r. szczegółowa inwentaryzacja pomocy 
naukowych w szkołach dobitnie wykaza:a, jak duże są potrzewy w tym 
zakresie. Obliczono mianowicie, że chcąc uzupełnić wyposażenie szkół 
w pomoce w takim stopniu, aby każda szkoła mogła mieć ustalony tzw. 
zestaw podstawowy, trzeba na ten cel przeznaczyć kwotę niemałą, bo około 
1.800 mln zł. Równocześnie inwentaryzacja wykazała, że szkoły zaopatrzo- 
ne są w pomoce naukowe bardzo nierównomiernie. Obok szkół, w których 
szafy i pracownie wypełniały po brzegi i czasem nawet ponad istotne po- 
trzeby różnego rodzaju przyrządy, modele i okazy, w wielu innych stan 
zacpatrzenia w pomoce naukowe przedstawiał się wprost żenująco; nie było 
mapy czy globusu i wielu innych elementarnych pomocy, bez których 
trudno sobie wprost wyobrazić nauczanie na stopniu podstawowym. 

Trzeba tu oczywiście zaznaczyć, że wśród szkół dobrze zaopatrzonych 
w vomoce naukowe były i takie, które dorobiły się wyposażenia własnym 
wusiłkiem, ofiarnością rodziców. Ale, niestety, w licznych przypadkach 
rażące braki lub zbyt hojne wyposażenie były wynikiem dość mechanicz- 
nego rozdziału kredytow, bez głębszego wnikania w istotne potrzeby kon- 
kretnej placówki. 

Przeprowadzona w roku bieżacym kontrola wyrywkowa (w 10 wybra- 
nych powiatach) stanu zaopatrzenia w pomoce naukowe wykazała, że 6 
szkół posiadało 10*/0 lub mniej wymaganego zestawu pomocy naukowych, 
24 szkoły od 11 do 20%, 15 szkół od 21 do 30%%, 8 szkół od 30 do 40':o, 
a tylko 4 szkoły powyżej 40"/o. Dane te jeszcze raz potwierdzają istnienie 
dużych potrzeb w tym zakresie i konieczność rozwijania szerszej, plano- 
wej akcji mającej na celu ich zaspokajanie. Stopień i tempo wyposażenia 
szkół w pomoce naukowe zależy od racjonalności i stopnia wykorzystania 
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środków budżetowych rad narodowych na ten cel, od rozwijania inicja- 
tywy społecznej, a przede wszystkim komitetów opiekuńczych i komi- 
tetów rodzicielskich i podjęcia przez szkoły produkcji prostszych pomocy 
naukowych we własnym zakresie. 


Kuratoria okręgów szkolnych i inspektoraty oświaty znacznie dokładniej 
winny się orientować w obecnym stanie potrzeb szkół w zakresie wypo- 
sażenia w pomoce naukowe, aby móc prowadzić o wiele bardziej racjo- 
nalną niż obecnie gospodarkę środkami przeznaczonymi na ten cel. Nawet 
przy zupełnie wyrywkowo prowadzonych badaniach ujawnia się liczne 
fakty wydawania środków budżetowych oraz społecznych na rzeczy dru- 
goplanowe, których kupno winno się odłożyć na czas późniejszy, Jako 
przykład braku dostatecznej orientacji w potrzebach poszczególnych szkół 
można przytoczyć stwierdzone przez Najwyższą Izbę Kontroli nie- 
właściwe rozdysponowanie sprzętu i pomocy naukowych zakupionych pod 
koniec 1960 r. ze środków wygospodarowanych przez Kuratorium Okręgu 
Szkolnego m. Łodzi. III Liceum Ogólnokształcące partycypowało w tych 
zakupach w najwyższej kwocie 100.877 zł, chociaż było najlepiej wypo- 
sażone, natomiast XX Liceum Ogólnokształcące dostało 23.074 zł, XXVI Li- 
ceum Ogólnokształcące 33.563 zł, IV Liceum Ogólnokształcące tylko 
2.500 zł, a pięć pozostałych liceów (VIII, IX, XII, XIII, XXVIII) w ogóle 
nic nie otrzymało, mimo wysoce niezadowalającego wyposażenia ich pra- 
cowni szkolnych. 


Wykorzystanie środków budżetowych na zakup pomocy naukowych 
i wyposażenie pracowni zajęć praktycznych budzi zastrzeżenia także z te- 
go powodu, że dość często rady narodowe nie traktują wydatków na ten 
cel jako pierwszoplanowe, często zwlekając z otwarciem kredytów. 


Ministerstwo Oświaty nakazało odpowiednim władzom terenowym uję- 
cie akcji zaopatrywania szkół w pomoce naukowe w ramy ściśle ustalo- 
nego planu, aby w najbliższych lalach można było doprowadzić do zrów- 
nania w zasadzie poziomu wyposażenia wszystkich szkół w pomoce nie- 
zbędne do realizacji programów nauczania. Opracowano, a w najbliższym 
czasie zostanie ogłoszony drukiem wykaz pomocy naukowych niezbędnych 
do nauczania poszczególnych przedmiotów w danym typie szkoły. Wykaz 
ten niedługo otrzyma każda szkoła dla ustalenia swych potrzeb w tym 
zakresie. Dopóki wszystkie szkoły w danym powiecie nie zostaną zaopa- 
trzone w przedmioty objęte wykazem, dopóty nie wolno będzie wydawać 
środków budżetowych na inne pomoce, mniej przydatne do nauczania po- 
szczególnych przedmiotów. Oczywiście, jest rzeczą ze wszech miar pożą- 
daną, aby wokół wyposażenia szkół w pomoce naukowe rozwijać »iicja- 
tywę samej młodzieży i rodziców. Wiele szkół własnym wysiłkiem wytwa- 
rza cenne pomoce naukowe na zajęciach praktycznych. Niektóre zakłady 
kształcenia nauczycieli (np. Liceum Pedagogiczne w Łowiczu) wprowa- 
dziły zwyczaj, że uczeń kończący szkołę otrzymuje pewną ilość pomocy 
naukowych wytworzonych w szkolnej pracowni zajęć praktycznych. 


INICJATYWA I POMOC SPOŁECZNA 


Wiele szkół, komitety rodzicielskie, komitety opiekuńcze, dążąc do tego, 
aby ich szkoła była dobrze wyposażona w pomoce naukowe, gromadzą 
we własnym zakresie środki na ten cel, organizują różne imprezy. Tego 
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rodzaju inicjatywa jest niewątpliwie bardzo cenna. Szkoły te będą mogły 
ustalić sobie -szerszy plan wyposażenia w pomoce naukowe, wyprzedza- 
jąc inne, które nie wyzwolą inicjatywy społecznej i poprzestaną na za- 
kupywaniu pomocy naukowych tylko ze środków budżetowych. 


Gdy chodzi o świadczenia komitetów opiekuńczych i rodzicielskich na 
wyposażenie szkół w pomoce naukowe, to sprawa ta przedstawia się bardzo 
różnie w poszczególnych środowiskach. Są szkoły, których komitety roz- 
wijają w tym kierunku szeroką inicjatywę i wykazują się poważnymi 
osiągnięciami. W wielu jednak szkołach nie robi się nic albo prawie nic 
w tej dziedzinie. Oto kilka przykładów pomocy ze strony komitetów szkół 
wiejskich. Szkoła podstawowa o 7 nauczycielach w Piechowicach w po- 
wiecie jeleniogórskim uzyskała w 1960 r. od swych komitetów pomoce 
naukowe za 60.000 zł; szkoła podstawowa o 4 nauczycielach w Bargłach 
w powiecie częstochowskim — 8.200 zł; szkoła podstawowa we Wrzosowie 
w powiecie kamieńskim — 2.300 zł; szkoła podstawowa o 5 nauczycielach 
w Dąbrowicy w powiecie jeleniogórskim — 6.000 zł. 


O znacznych różnicach w zakresie inicjatywy i rozmiarów pomocy spo- 
łecznej dla zaopatrzenia szkół w pomoce naukowe wyraźnie mówi także 
ankieta przeprowadzona w 276 szkołach podstawowych 9 wybranych po- 
wiatów. Spośród tych 276 szkół 109 otrzymywało pomoc finansową ze 
swych komitetów rodzicielskich, a tylko 22 szkoły z komitetów opiekuń- 
czych. Przy czym wysokość pomocy, np. w powiecie jeleniogórskim, trzy- 
krotnie przewyższała sumy, jakie na ten cel przeznaczono z budżetu na 
pomoce naukowe i sprzęt. W powiecie trzebnickim fundusze komitetów 
rodzicielskich i opiekuńczych stanowiły 56,8%, sum budżetowych, w po- 
wiecie pruszkowskim — 84,30/, w powiecie koneckim — 560/00, w powiecie 
częstochowskim — 41,40/9, w powiecie kozienickim — 25.2%/0, w powiecie 
kłobuckim i stargardzkim — 14,50%, w powiecie kamieńskim — 4,7%. 
W tych 9 powiatach w 1960 r. z budżetu przeznaczono na pomoce nauko- 
we i sprzęt 993.350 zł, a ze środków społecznych komitetów rodzicielskich 
i opiekuńczych 433.439 zł, czyli 44,4'/0 sum budżetowych. Jak więc widać, 
obok szeroko rozwiniętej inicjatywy społecznej w udzielaniu poważnej po- 
mocy szkołom mamy liczne środowiska, gdzie ta inicjatywa ledwie kieł- 
kuje albo wcale nie została jeszcze podjęta. 


W miarę jak przybywać będzie pracowni zajęć praktyczno-technicznych 
w szkołach i wykwalifikowanych nauczycieli do prowadzenia tych zajęć, 
wiele pomocy naukowych będą mogli wykonać sami uczniowie. 


Skoro mowa o zaopatrzeniu szkół w niezbędne do realizacji programów 
poinoce naukowe jako o jednym z pierwszoplanowych zadań w całym kom- 
pleksie zasadniczych spraw związanych z reformą, należy zaznaczyć, że 
równolegle z tym powinny pójść wzmożone prace podnoszące poziom przy- 
gotowania ogółu nauczycielstwa do pełnego wykorzystywania tych po- 
mocy w celu wyeliminowania pleniącego się jeszcze werbalizmu. Sprawa 
ta jest niewątpliwie ważniejsza i trudniejsza do rozwiązania od całej akcji 
zaopatrzenia, która kosztować będzie wielomilionowe sumy. Pomocy dla 
nauczycieli w doskonaleniu się w tym zakresie będą mogły niewątpliwie 
udzielić ośrodki metodyczne, instruktorzy poszczególnych przedmiotów 
oraz cały nadzór pedagogiczny. Ale skuteczność tej pomocy, jej zasięg 
w dużej mierze zależy od poszczególnych nauczycieli matematyki, fizyki, 
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chemii, geografii, biologii oraz innych przedmiotów, od tego, czy będą! 
sami domagali się rady i wskazówek swoich bardziej doświadczonych . 
współtowarzyszy pracy powołanych na stanowiska instruktorów w ośrod- 
kach metodycznych, wizytatorów czy inspektorów. W uświadomieniu tych 
potrzeb podsiawowa rola przypada radom pedagogicznym, kierownictwom 
szkół odpowiedzialnym bezpośrednio za poziom, wyniki nauczania i wy- 
chowania młodzieży. Należy to bowiem do głównych środków walki 
o zmniejszenie rozmiarów drugoroczności i tzw. odsiewu, czyli opuszczania 
przez młodzież szkoły przed jej ukończeniem. | 


Odpowiednio do wzrastających nakładów rozwijać się będzie produkcję 
pomocy naukowych oraz narzędzi i innych artykułów stanowiących wy-. 
posażenie pracowni poszczególnych przedmiotów. Obok wytwórni pomocy 
naukowych poważny udział w rozwiązywaniu tego problemu przypadnie 
warsztatom szkół zawodowych, które mają warunki (odpowiednie maszyny 
i fachowców) do tego, aby produkować szeroki dość asortyment nawet bar-- 
dziej skomplikowanych pomocy naukowych i narzędzi. | 

Należy wyraźnie zaznaczyć, że wyposażenie wszystkich szkół w pełny 
zestaw pomocy naukowych koniecznych do realizacji programu nauczania 
oraz urządzenie kilkunastu tysięcy pracowni zajęć praktyczno-technicz- 
nych pochłonie poważne kwoty. Realizację zadania trzeba więc rozłożyć 
na okres dłuższy. - | 


Niezwykle cenna w rozwiazywaniu tego problemu jest wszelkiego ro- 
dzaju inicjalywa i pomoc społeczna, która — trzeba to podkreślić — za- 
tacza obecnie coraz szersze kręgi. Na niektórych terenach (województwa 
lubelskie, zielonogórskie, katowickie i in.) powstaje swego rodzaju ruch 
społeczny rozwijający różne formy pomocy w rozwiązywaniu spraw ma- 
terialnych i wychowawczych szkół. Hasło ściślejszego powiązania pracy 
szkoły z życiem, z socjalistyczną gospodarką naszego kraju, walka o wyż- 
szy poziom wychowawczy, o lepsze wyniki w nauczaniu, o gruntowniejsze 
przygotowanie młodzieży do życia — znajduje coraz głębsze zrozumienie 
wśród ogółu, rodziców, nauczycieli, komitetów opiekuńczych i przejawia 
się w różnego rodzaju działalności wspomagającej szkołę, aby mogła spro- 
stać tym odpowiedzialnym zadaniom. W województwie lubelskim np. dzia- 
ła tzw. rada szefostw, zrzeszenie zakładów pracy, które pełni funkcję 
komitetów opieki nad szkołami, razem z organami administracji szkolnej 
ustala plan działania. organizuje wymianę doświadczeń i właściwy podział 
zadań. Pomoc materialna tych zakładów na rzecz polepszania warunków 
pracy szkół osiągnęła już kwotę blisko 10 mln zł. Poza wpłatami w go- 
tówce, przekazywaniem zbędnych maszyn i narzędzi, pomocą w transpor- 
cie, organizowaniem wycieczek do ośrodków produkcji, nierzadko zakłady 
te udzielały też przez swój personel instrukcyjno-techniczny fachowego 
doradztwa w urządzaniu i organizowaniu zajęć w pracowniach praktyczno- 
technicznych. Wa:to podkreślić, że nie są to świadczenia jednostronne. 
Szkoły starają się odwzajemnić zakładom pracy w różnej formie. Tak 
np. między zakładami produkcyjnymi w Poniatowej a Liceum Ogólno- 
kształcącym ustalono na 196:/1962 r. plan wzajemnych usług, w którym 
między innymi przewidziano pomoc zakładu w wyposażeniu gabinetów 
chemicznego i fizycznego, w organizowaniu zcjęć praktycznych młodzieży 
w warsztacie politechnicznym, popularyzowaniu postępowej myśli tech- 
nicznej, zorganizowaniu wycieczki do zakładu oraz do Krakowa i w Góry. 

| Add 


129 


Świętokrzyskie, z drugiej strony pomoc szkoły w dokształcaniu załogi, 
organizowaniu różnych imprez kultuNalno-oświatowych. 

Doceniając sprawę wyposażenia szkół w pomoce naukowe i urządzenia 
pracowni, niektóre rady narodowe w miarę możności podniosły sumy 
na wydatki rzeczowe szkół bądź przeznaczały na ten cel dodatkowo po- 
ważne środki wygospodarowane przez siebie. Przoduje pod tym wzglę- 
dem województwo zielonogórskie, w którym w ostatnim okresie uczy- 
niono poważny wysiłek dla zapewnienia szkołom większej sumy środków 
na cele politechnizacji nauczania i powiązania pracy szkół z życiem gospo- 
darczym. 

Potrzebę reformy szkolnictwa głęboko odczuwały szerokie kręgi na- 
szego społeczeństwa. Można więc sądzić, że w rozwiązywaniu trudnego 
problemu, jakim jest wzmocnienie i rozbudowa bazy materialnej. szkol- 
nictwa, zwielokrotni się inicjatywa i pomoc społeczna, rozwijając i uzu- 
pełniając wysiłki państwa w tej dziedzinie, 


0 TAK ZWANYM 
„PRAWIE NARODU NIEMIECKIEGO 
LO SAMOSTANOWIENIA'- 


PRZEMYSŁAW OGRODZIŃSKI 


II wojna światowa, jak wiadomo, nie toczyła się o prawo do samostano- 
wienia dla narodu niemieckiego. Celem wielkiej koalicji antyfaszystow- 
skiej, która powstała w czasie.tej wojny, było wyzwolenie narodów krajów 
podbit;'ch przez hitleryzm i jego sojuszników, zdruzgotanie sił imperializ= 
mu niemieckiego i uniemożliwienie ich odrodzenia się w przyszłości. 

Hasło samostanowienia wykorzystywał przed wojną i w czasie wojny — 
oczywiście w sposób przewrotny i oszukańczy — hitleryzm dla usprawied- 
liwienia swych podbojów Austrii, Czechosłowacji i innych passtw. Nato- 
miast w samych Niemczech hitleryzm przy pomocy terroru, demagogii 
nacjonalistycznej oraz innych środków policyjnych i politycznych obez- 
władnił siły antyhitlerowskie w takim stopniu, iż obalenie hitlerowskiego 
aparatu władzy stało się możliwe dopiero po całkowitym rozbiciu armii 
hitlerowskiej przez siły sprzymierzone i po wprowadzeniu wojskowej 
okupacji Niemiec. 

Aby więc obalić hitleryzm, aby nie tylko okupowane narody Europy, 
ale i sam naród niemiecki mógł odzyskać wolność, potrzeba było naj- 
bardziej brutalnej formy interwencji zewnętrznej w wewnętrzne sprawy 
Niemiec — wojskowej okupacji kraju. Była ona konieczna, by w drodze 
przemocy usunąć to wszystko w Niemczech, co umożliwiło zniewolenie 
zarówno narodu niemieckiego, jak i narodów podbitych przez niemiecki 
imperializm. 

Cele wojskowej okupacji określały porozumienia zawarte między Z5RR; 
USA i Anglią (do których następnie przystąpiła Francja) w latach 
1940—1945; znalazły one swój końcowy wyraz w układach poczdamskich. 
Nie zmierzały one do stworzenia aparatu trwałego ucisku narodu niemiec- 
kiego. Wręcz przeciwnie! — określały warunki, które trzeba było wy- 
pełnić, by naród niemiecki mógł rozpocząć życie w pokoju i wolności 
1by Niemcy nigdy w przyszłości nie stały się groźbą dla pokoju. Między 
obydwoma tymi podstawowymi założeniami istniała pełna współzależność. 

Celem okupacji miało być całkowite wykorzenienie hitleryzmu. Oku- 
pacja powinna była doprowadzić do demokratyzacji życia politycznego 
Niemiec przez pełną denazifikację, demilitaryzację i dekartelizację. Te 
skutki okupacji miały przybrać charakter trwały. Dlatego ich osiągnięcie 
miało spowodować zniesienie reżimu okupacyjnego i umożliwić vddanie 
losów Niemiec w ręce Niemców. 

Zadania określone jako cele okupacji były ogromne. 


Cóż oznaczała np. denazifikacja Niemiec w 1945 r.? Oznaczała ona zu- 
pełne prawie przeobrażenie całego aparatu władzy. Oznaczała ona wówczas 
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nie tylko wyrzucenie z tego aparatu i trwałe odsunięcie od władzy dzia= 
łaczy hitlerowskich, ale i tych wszystkich, którzy byli istotnymi podpora- 
mi panowania hitleryzmu: sędziów, którzy ferowali hitlerowskie wyroki — 
urzędników, którzy przygotowywali hitlerowskie ustawy i zarządzenia i ze 
zbrodniczą skrupulatnością je wykonywali — organizatorów i realizatorów 
g:'abieży terenów okupowanych oraz SOON A pracy niewolniczej itp. 
Nie oznaczało to oczywiście przekreślenia perspektywy WRA 
w stosownym czasie tzw. „małych hitlerowców". 


Demilitaryzacja oznaczała zarazem likwidację kasty oficerskiej — sta- 
łej podpory militaryzmu niemieckiego i przesądzenie, że Niemcy utracą 
na zawsze znaczenie jako czynnik wojskowy, a ich rolę w świecie określać 
będą rezultaty pokojowych osiągnięć ekonomicznych, naukowych i kultu- 
ralnych. 

Dekartelizacja oznaczała wreszcie, że znikną z życia Niemiec te czyn- 
niki, które faktycznie sprawowały władzę w ciągu stulecia — koncerny 
Kruppów i Thyssenów, I. G. Farben i inne. 


Jednocześnie umowy poczdamskie przesądzały granice Niemiec, m. in. 
ich granicę wschodnią na Odrze i Nysie, przekreślając w ten sposób całość 
polityki tzw. Drang nach Osten. 


Nie były to warunki łatwe do przyjęcia dla niemieckiej burżuazji. Ich 
spełnienie oznaczałoby przekreślenie nadziei na odbudowę niemieckiego 
imperializmu. Od początku lat trzydziestych siły niemieckiego imperializ- 
mu, wielka burżuazja niemiecka postawiły w całej pelni na kartę hitle- 
rowską. Hitleryzm stał się ich politycznym wyrazem. Miały teraz ponieść 
wszystkie tego konsekwencja. 


Osiągnięcie tak sformułowanych celów okupacji, jeśli nie zamykało 
drogi do przetrwania kapitalizmu w Niemczech, to w każdym razie zada- 
łoby mu ciężki cios. Konsekwentna denazifikacja, demilitaryzacja i de- 
kartelizacja oznaczałyby przecież rozbicie całego tradycyjnego aparatu 
dyktatury burżuazji w Niemczech — administracyjnego. policyjno-sądo- 
wego i wojskowego — który po prostu stał się aparatem dyktatury hitle- 
ruwskiej. Groziła sądem, karą i zmianą stosunków własności nie tylko 
potężnym trustom i kartelom, ale i większej części fabrykantów i właści- 
cieli ziemskich, którzy doprowadzili hitleryzm do władzy. popierali go 
w czasie wojny i pokoju, budowali dia niego siły materialne agresji i pod 
jego flagą łupili okupowaną Europę. 


Osiągnięcie celów okupacji musiało doprowadzić do głębokiej zmiany 
stosunków społecznych w Niemczech w sensie jak najbardziej niekorzyst- 
nym dla niemieckiej burżuazji. 


System okupacyjny stworzony przez układy wielkich mocarstw koalicji 
antyhitlerowskiej zakładał jedność Niemiec. Oznaczało to w praktyce po 
pierwsze — że w wyriku konsekwentnej demilitaryzacji, denazifikacji 
i dekartelizacji do tego głębokiego przewrotu w stosunkach społecznych 
musi dojść w całych Niemczech, po drugie — że cele okupacji na terenie 
całych Niemiec będą realizowane przy współudziale Związku Radzieckiego. 
Udział ZSRR w Najwyższej Radzie Kontroli, jego prawo weta gwaran- 
towały, że burżuazji niemieckiej nie uda się wykręcić sianem, że nie uzy- 
ska ona błogosławieństwa całej Rady dla pozornej demokratyzacji, demi- 
ltaryzacji, denazifikacji 1 dekartelizacji. 
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Burżuazja niemiecka stanęła przed alternatywą: albo do ostatniego 
grosza zapłacić polityczne koszty za to, iż przez kilkanaście lat kapitalizm 
niemiecki identyfikował się z hitleryzmem i jego zbrodniami, albo rozbić 
jedność Niemiec. Przed taką samą alternatywą stanęła w latach 1945—1947, 
w oxresie ziniany aliansów, burżuazja mocarstw zachcdnich — USA, Anglii 
1 Francji. Kierując się intarezami solidarności klasywej kola rządzące tych 
mocarstw wybrały drogę obrony ekonomicznej, społecznej i politycznej 
bazy imperializmu niemieckiego, drogę podziału Niemiec. 

Wybór był zupełnie świadomy. Burżuazja niemiecka w tym zakresie 
całkowicie współdziałała z burżuazją anglosaską; burżuazja francuska do- 
szlusowała, gdy tylko pozbyła się komunistów w rządzie. 

Unia monetarna stref zachodnich, unia gospodarcza „Bizonia" i „Tri- 
zonia', utworzenie NRF, wprowadzenie NRF do wspólnoty zachodniej, 
wreszcie remilitaryzacja NRF w ramach paktu atlantyckiego — to kolejne 
etapy tego zakończonego już dziś procesu. 

Burżuazja niemiecka Świadomie, w imię swych interesów klasowych, 
zdradziła ideę jedności Niemiec. 


Można zrozumieć, dlaczego burżuazja niemiecka dokonała wyboru na 
rzecz rozbicia jedności Niemiec, wyboru całkowicie świadomego, przed- 
kładającego interes klasowy nad interes narodowy. Ale jeśli ci sami przed- 
stawiciele niemieckiej burżuazji i popierającej ją socjaldemokracji dekla- 
mują o jedności Niemiec — to trzeba przypomnieć fakty, by napiętnować 
ich dzisiejszą obłudę 1 zakłamanie. 

Dziś dla nich zjednoczenie równoznaczne jest po prostu z podbojem tej. 
części Niemiec, której nie mogli zmienić w teren odbudowy niemieckiego 
imperializmu, a więc po prostu — z pierwszym krokiem na drodze pod= 
bojów objętych planami tego imperializmu. 


| 


Te siły, które w zachodnich Niemczech uniemożliwiły realizację pro- 
gramu koalicji antyhitlerowskiej — demokratyzacji przez demilitaryzację, 
denazifikację i dekartelizację — musiały zostać wyeliminowane z życia 
politycznego strefy radzieckiej. Ich eliminacja była równie usprawiedli- 
 "wiona jak założona w programie okupacji eliminacja sił hitlerowskich. 
Rozbijając jedność Niemiec mocarstwa zachodnie utraciły możliwość prze- 
ciwstawienia się wejściu wschodniej części Niemiec na drogę budownictwa 
socjalizmu. 


Powstanie NRD było oczywiście nie zamierzonym przez burżuazję nie- 
miecką i jej zachodnich sojuszników skutkiem rozbicia jedności Niemiec. 
Nie jest ważne zresztą, czy koła te liczyły się z taką ceną polityczną ich 
cperacji w Niemczech zachodnich, czy też nie doceniły siły socjalizmu 
w naszej epoce i przeceniły trudności budowy socjalizmu w Niemczech 
zdewastowanych moralnie w okresie hitlerowskiego dwunastolecia. Istotne 
jest, że zgodnie z prawami dialektyki odbudowie umperializmu w Niam- 
czech zachodnich towarzyszyło przyspieszenie wejścia Niemiec wschod- 
nich na drogę socjalizmu, ża NRD stala się podstawową przeszkodą na 
drodze Go realizacji celów niemieckiego imperializmu odbudowanego 
w NRF. Przeciwko NRD też przede wszystkim kierują ataki niemieccy 
imperialiści i popierające ich siły imperializmu światowego. 


133 


Całość programu agresji politycznej przeciw NRD reakcja ochrzciła 
szumnie i obłudnie hasłem „samostanowienia', 

Zwróćmy przede wszystkim uwagę na następujący element: 

W NRF, jak wiadcmo, nie przeprowadzono denazifikacji; sprawa Obar- 
lindera czy Globkego symbolizuje tylko zjawisko masowego udziału hi- 
tlerowców w aparacie władzy, czego logiczną koasekwencją było areszto- 
wanie Vracaricia. Duch nazizmu przetrwał w wvchowaniu i polityce za- 
granicznej. Dekartelizacja? ].G. Farben by się uśmiało! Demilitarvzacja? 
Dzisiaj rząd NRF już tylko się tym kłopocze, by to byla militaryzacja nie- 
ograniczona. 

W NRD nie ma trustów i karteli. Nie ma hitlerowców na stanowiskach 
władzy. Siły obronne powstały w wyniku zaawansowanego procesu re- 
militaryzacji NRF. Ale — odmiennie niż w NRF — nie głosi się hasła 
wchłonięcia drugiego państwa niemieckiego, nie wysuwa się żadnych 
roszczeń terytorialnych, i nikt na Zachodzie nie odważył się powiedzieć 
serio, że armia NRD stanowi groźbę dla jakiegokolwiek państwa. 

Warunki, których dotrzymanie program polityczny koalicji antyhitle- 
rowskiej uważał za niezbędne, by naród niemiecki mógł się wypowiedzieć 
o swoich losach, zostały spełnione w NRD, a nie zostaly spełnione w NRF. 
Jeśli więc mielibyśmy widzieć w „samostanowieniu'” definicję rozwiązania 
problemu niemieckiego, trzeba by je przede wszystkim umożliwić posv- 
łając panów Globke i Speidlów do kryminału i umieszczając w kryminale 
tych, którzy osadzili tam Vracaricia, odebrać Kruppowi huty i kopalnie 
i zdemobilizować Bundeswehrę. Chyba... Chyba, że się neguje program 
polityczny uchwalony na grobie Hitlera przez tych. którzy wspólnym wy- 
siłkiem uwolnili Europę. Wtedy jednak nic nie stoi na przeszkodzie, by 
uznać Buchenwald i Dachau oraz granice Niemiec na Wołdze i Pirenejach 
za wyraz „samostanowienia narodu niemieckiego". 

Oczywiście nie to jest dziś celem bezpośrednim niemieckiego imperia- 
lizmu odbudowanego w NRE, bo na to go obecnie nie stać. Ale to mieści 
się znakomicie w logice argumentacji zmierzającej na dziś „tylko' do pod- 
boju NRD, na jutro „tylko do zaboru ziem polskich itd. 

Propaganda reakcvjna skrupulatnie notuje każdy przejaw wrogich na- 
strojów w Niemczech wobec NRD. My też uważnie obserwujemy to zja- 
wisko. 

Jak wiadomo, nie ma i nigdy nie było na świecie władzy czy rządu, 
który by się wszystkim podobał. Ale jeśli chodzi o sympatie czy antypatie 
do NRD, podstawowe znaczenie ma następujące zjawisko: NRD — to zna- 
czy przede wszystkim polityka, która przekreśliia wszystko, co ma związek 
z tradycjami niermeckiego imperializmu, co w formie nacjonal stycznezo 
szowinizmu doprowadził do szczytu hitlervzm i co pieczołowicie odchu- 
chały rządy Adenauera przy bomocy swych zachodnich sojuszników. To 
głównie mają za złe NRD ci, którzy jej nie lubią! 

Uważnie obserwujemy to zjawisko, bo nie lekceważymy faktu prze 
trwania w dużej części społeczeństwa zachodnioniemieckiego nastrojów 
szowinizmu i sympatii do tradycji polityki imperialistycznej, a zwłaszcza 
nie lekceważymy mechaniki podsycania tych nastrojów przez politvkę 
Zachodu. Nastroje te zawierają groźbę dla nas. Tylko oczywiście polityka 
kapitulacji wobec tych nastrojów jest nam równie obca i wstrętna, jak obca 
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i wstrętna była w latach wojny i okupacji: To ;nam" powinno objąć 
wszystkie narody świata. 

„Plebiscyt, którego żąda w imię „samostanowienia' rząd NRF, ma być 
rejestracją tych nastrojów w Niemczech. Potwierdza to znakomicie fakt, 
iż w imię „prawa narodu niemieckiego do samostanowienia koła rządzące 
NRF żądają przyłączenia do Niemiec polskich ziem zachodnich i czeskich 
Sudetów. To odsłania ostatecznie charakter, jaki ma to słowo w ustach 
przedstawicieli kół rządzących NRF. Naprawdę, jeszcze raz nasuwa się 
pytanie: dlaczego nie granicy na Woldze i Pirenejach!? 

O wartości teoretycznego plebiscytu decydują warunki, w jakich miałby 
się on odbyć. Czy ma go poprzedzić zniszczenie odrębności państwowej 
NRD i przekreślenie w ten sposób wspaniałego wysiłku SED oraz sprzy+ 
mierzonych z nią sił w dziele zbudowania Niemiec robotników i chłopów, 
Niemiec pokojowych? Wartość takiego plebiscytu byłaby równa wartości 
plebiscytów i referendum, które organizował rząd hitlerowski w latach 
1934—1938 i które, jak pamiętamy, nie przyniosły nigdy mniej niż 90 
do 99%, głosów oddanych za polityką hitlerowską. Czy też ma go poprze” 
dzić konsekwentna denazifikacja, demilitaryzacja i dekartelizacja oraz 
usunięcie wszystkich skutków procesu odbudowy imperializmu niemiec- 
kiego w NRF? Takiego plebiscytu p. Adenauer i jego sojusznicy sobie nie 
życzą. Wynik jego byłoby łatwo przewidzieć... 


w 


Oczywiście, żadna z tych możliwości nie ma w obecnej epoce szans, bo 
każda z nich zakłada likwidację jednego z istniejących państw niemieckich, 
a to jest jednoznaczne z przyczyną wojny. Żadne głosowanie nie może 
znieść obecnie podziału Niemiec, tak jak żadne głosowanie nie może zmie- 
nić podziału świata na system socjalistyczny i kapitalistyczny ani usunąć 
sprzeczności między nimi. Po cóż więc ta teza w propagandzie zachod. 
niej? 

Po pierwsze: teza o tzw. „zjednoczeniu Niemiec w warunkach wol+ 
ności czy o „samostanowieniu'* ma po prostu uniemożliwić to zjedno- 
czenie. Zredagowano ją po to, by można było przeciwstawić programowi 
realnie prowadzącemu do złagodzenia podziału i w ten sposób do przy- 
wrócenia jedności Niemiec — jakiś beztreściwy, ale za to liberalnie 
brzmiący frazes. 


Nie chodzi tu o logikę w argumentacji; propaganda zachodnia bez wa- 
hania tę samą metodę zjednoczenia gloryfikuje w sprawie Niemiec, a po- 
tępia w czambuł w spiawie Wietnamu. 

Chodzi po prostu o to, że jedynej realnej możliwości zniesienia podziału 
Niemiec koła rządowe NRF się boją. 


Gdyby rząd p. Adenauera był tak pewny sympatii narodu niemieckiego, 
to przecież zbliżenie z NRD i zacieśnienie współpracy między obydwoma 
państwami niemieckimi mogłoby tylko jemu przynieść korzyści. 

Tak jednak nie jest. Przyjęcie zasady pokojowej współpracy między 
NRF a NRD wymagałoby porzucenia polityki przygotowań wojennych 
i zimnej wojny, stanowiłoby prawdziwy wyraz wyrzeczenia się dążeń da 
zjednoczenia przy użyciu siły. (Jak długo rząd NRF odmawia uznania NRD, 
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deklaracje o wyrzeczeniu się siły są czczym frazesem i to frazesem mas 
skującym prawdziwe intencje). 

Ale przyjęcie takiej polityki oznaczałoby również przyznanie się do 
bankructwa dotychczasowej polityki. Do bankructwa całej tzw. linii ade- 
nausrowskiej! Tego reżim polityczny w NRF przeżyć by nie zdołał. | 

Walka z szowinizmem eraz nacjonalistyczną i wielkomocarstwową ds- 
magogią nie jest nigdy łatwa ani na początku popularna. Jak liczni byli 
w Anglii w 1939 r. ci, którzy domagali się niepodległości Indii? I ilu było 
przeciwników tej niepodległości w 1947:-r.? Ci, którzy we Francji żądali 
niepodległości państw indochińskich i końca „brudnej wojny” z począt- 
kiem lat pięćdziesiątych, znajdowali się w mniejszości. 5zybko stali się 
większością. Jeszcze z początkiem 1959 r. większość w wyborach we Fran- 
cji zdobywali zwolennicy „Algierii francuskiej"; niech by spróbowali zdo- 
być większość dziś! 

Walka z szowinizmem wielkomocarstwowym nie zyskuje popularności 
na początku, ale zawsze politycznie popłaca. Jest bowiem zgodna z pra- 
wami historii. Siły polityczne, które stworzyły NRD i kierują jej polityką, 
nie szukały taniego poklasku pogrobowców hitleryzmu. Uznały od po- 
czątku skutki wojennej klęski Niemiec, m. in. granicę na Odrze i Nysie. 
Ale dlatego też one zbiorą plony, gdy doświadczenie wykaże namacalnie, 
iż w obecnym układzie sił na świecie celów politycznych imperializmu nie- 
m'eckiego odbudowanego w NRF osiągnąć nie można, że „linia Adenauera" 
jest nie tylko reakcyjna, ale i nierealistyczna, że jest oszustwem, bo nie 
prowadzi do rozwiązania problemu niemieckiego. 

Tej perspektywy boją się Loła rządzące NRF. 

Z tezą o tzw. „sariostanowieniu' i „zjednoczeniu w wolności'** wiąże się 
jednak i cel drugi, nawet poważniejszy w sensie negatywnym. Ma ona 
uniemożliwić porozumienie Wschód—Zachód w sprawie niemieckiej. 

Że rząd Adenauera robi wszystko, co może, by uniemożliwić porozu- 
mienie w sprawie całości czy nawet częściowych aspektów zagadnienia 
niemieckiego — tego dziś udowadniać dłuższym wywodem nie warto. 
Wystarczy przeczytać codzienne doniesienia agencji i prasy, nawet zachod- 
nich. 

Mocarstwa zachodnie twierdzą, że związały się w latach 1949—1955 
umowami z NRF, które zobowiązują je ao respektowania tezy o „zjedno- 
czeniu w wolności ' czy „„samostanowieniu'' w rozwiązy'vaniu szrawy nie- 
mieckiej. Tzn. zobowiązały się do popierania adenauerowskiej agresji po- 
Ltyczn-j przeciw NRD. 

Na to możemy tylko odpowiedzieć: tym gorzej dla nich! Cóż np. możemy 
Loradzić na to, że USA związały się swego czasu z awanturniczymi pla- 
nami podboju Laosu wysuniętymi przez grupę Nosavana i że muszą uznać 
bankructwo tej polityki wyciągając wnioski z faktu, że Nosavan Laosu 
nie podbije? Nie trzeba się było wiązać... 


To „wiązanie się* z awanturniczą polityką Adenauera czy Nosavana nie 
było pasywną pozycją niewiniątek. Stanowiło wyraz awanturniczej i agre- 
sywnej polityki mocarstw zachodnich i jest nim, jak długo ona trwa. 

Zwalczamy tę politykę i robimy to nie tyL.o w naszym interesie, ale 
i w interesie całej ludzkości. 

Temu celowi służy także demaskowanie prawdziwej treści pseudoliberal- 
nych haseł adenauerowskiej agresywności. 
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W MX rocznicę powstania Polskiej Partii Rchotniczej 


4 


Pieśń była walką... 


Towarzyszka M. R., zrzucona jako skoczek spadochronowy nad krajem. 
ojczystym jesienią 1941 r. razem z Marcelim Nowotką i wielu innymi 
towarzyszami, opowiadała o „Starym ' (taki pseudonim przybrał w pracy 
w PPR tow. Nowotko):. 

— Któż by uwierzył, patrząc na tego olbrzyma o wielkich ramionach, 
wspaniale sklepionym czole, mocnych rysach, że w nim kryje się poezja, 
dowcip i radość życia. Godzinami w ciemną noc recytowaliśmy Mickiewi- 
czowskiego ,Farysa', „Hymn' Słowackiego i bojowe 'pieśni Broniew- 
skiego. Proste słowa brzmiały jak przysięga: 


Ja na tę ziemię powrócę, 
Ja chcę ją zbawić, ocalić... 


Towarzysz „Stary' nucił pieśni bojowe wtedy, kiedy dopiero łączył 
towarzyszy rozproszonych po podbitym przez Hitlera, ale nie ujarzmio- 
nym kraju, wtedy — gdy w styczniu 1942 roku powstała Polska Partia 
Robotnicza i właśnie on stanął na czele Komitetu Centralnego; swój 
hert podtrzymywał pieśnią także wtedy, gdy w czasie skakania z samo- 
lotu złamał nogę. 

Tyle towarzyszka M. R. , | 

Pieśń ma płomień w sobie. Płomienne serca mają rewolucjoniści. 
Zawsze mi się zdawało, że w ich sercach płonie żar milionów ludzi. 

" „Marian”, „Stary'* — Marceli Nowotko — przeszedł drogę poprzedników 
Polskiej Partii Robotniczej — członek SDKPiL, KPP, więzień sanacyjny... 
We wrześniu 1939 r. wraz z innymi komunistami wyłamuje kraty wię- 
zienne, jego droga wiedzie za Bug. Działa wśród robotników Białegostoku 
i Łap. Nuci ciągle żarliwą pieśń powrotu do Warszawy, do kraju podbi- 
tego przez hitleryzm: 
Ja na tę ziemię powrócę, 

Ją chcę ją zbawić, ocalić... 


Wraca, by budzić do czynu. Powstaje PPR, która wezwała naród do, 
walki o wolność — już od zaraz. 

_ Pieśń była walką, a walka pieśnią. Nie można oddzielić słów bunto- 
wniczych cd szczęku bitewnego. 

Romantyzm? Nie, najprostszy realizm, daleki od teorii jednostkowości 
ofiar i samotnictwa buntu, chociaż romantyczne było to mierzenie sił na 
z«miary. 

Pieśń-towarzyszka, wiersz-hasło... I w Krakowie walce wyzwoleńczej 
dcuawaly mocy ich skrzydła. Pamiętam: Ignacy Fik, lewicowy, postępowy 
pisarz — dojrzewał w czasie okupacji w gorącej temperaturze dyskuczy 
z KPP-owcami — Szatkowskim i Marchewczykiem. Dlatego prog'am 
„Polski Ludowej", której był współzałożycieiem (1940 r.), prawie rue roznit 
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się od późniejszej deklaracji ideowej PPR. Ten program oddawał zienuię 
chłopom, fabryki robotnikom, Polsce wyznaczał granice etnograficzne: 
„Powstanie Republika Polska, oparia o swe granice etnograficzne, która 
we współdziałaniu z sąsiadującymi z nią republikami słowiańskimi 
znajdzie możliwość swej budowy społecznej i kulturalnej". I już od tej 
pory, znając cel swej twórczości, poeta śmiało może o sobie powiedzieć: 

Każdym pomysłem | 

przyśpieszyć próbuję 

czas świtu, 


Pamiętam — w „Smoczej Grocie" na Grodzkiej przy stoliku, zastawio- 
nym dla niepoznaki piwem, najczęściej w towarzystwie Szatkowskiego, 
Stanisława Ziai, później i Emila Dziedzica, i Zemanka, malarza nowo- 
- sądecko-krakowskiego — po omówieniu nowego numeru „Polski Ludowej' 
(później „Trybuny Ludowej') Fik „szukał* w głowie dwuwierszowej po- 
budki na chwilę bieżącą. Fik, który był wielkim humanistą, w pełni 1ozu- 
miał sens używapia karabinów w obronie wartości ogólnoludzkich. Widział 
przyczyny wojny w ustroju kapitalistyczno-burżuazyjnym i walczył z tymi 
przyczynami. Ułożone przez niego hasła ukazywały się na murach, pisane 
wapnem lub tylko kredą — najczęściej na przedmieściach. Brały one swe 
soki z robolniczych przedmieść i wracały w to samo miejsce jako zachęta 
do dalszych czynów.., Czyny dawały znać o sobie napisami: 


LI 


< | Czujesz się jak najemca? 
| = Uderz z tyłu na Niemcal 
ALBO: 


Zanim Hitlera spotka czołg 4 zima, 
Transport nie przejdzie przez próg 
Prokocimia, 


Z bojowych zawołań, okrzyków, niejedną by można upleść historię, 
niejeden tom opowiadań zebrać w serdecznej obwódce krwi towarzyszy 
Orłów Skalnych i Koników, którzy ginęli z dumnym wyzwaniem wobec 
żandarmów: „strzelajcie, bandyci*, w serdecznej obwódce krwi Kubatych, 
bratobójczo zamordowanych przez polską reakcję. 

Nie wiem, ileutworów zainspirowały „pomysły' Fika, którymi próbował 
przyśpieszyć czas świtu, czytałem te „pomysły”, ale jeden mi tylko pozo- 
stał w pamięci do dziś, Stał się na pewien czas mimowolnym sygnałem 
porozumiewawczym dla peperowców (przynajmniej „, sztabowych”). Gdy- 
byś nie wierzył hasłu podawanemu przez pierwszy raz widzianego towa- 
rzysza i wstrzymywał się z odzewem, wszelkie wątpliwości rozpływały 
"się w szepcie od niechcenia nuconych słów. Od niechcenia, bo przecież 
żaden z nas nigdy nie umawiał się, że czterowiersz Fika będzie dopełniał 
hasło czy odzew. Ot, towarzysz, jak każdy człowiek w chwili zakłopotania — 
co dalej robić, jakiego jąć się argumentu — zaczynał pogwizdywać: 


Promieniu słodli, promieniu złoty, 

gdy czas się prężu pełen robotu. | 
wyrwijze t z nas każdego włókno, 
powiej nad Polską czerwone Sukno. j 


Melodię poznałem od tow. Dziedzica, który łączył Miechowskie i Piń- 
czowskie najpierw z „Polską Ludową”, a później z Konuteliem Obwodo- 
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wym PPR, ale nie przypuszczałem, że melodia ta zaznajomi mnie z tow. 
„Piotrem* (Malinowskim), sekretarzem obwodu. 

Była wczesna jesień 1942 roku. W słońcu, wprost w oczach, dojrzewały 
węgierki, jakby kto rozgrzewał korale. „Promieniu slodki, promieniu 
złoty..." A Hitler tak daleko zalazł. Już Manyczem płynęły swastyki... Nasz 
dowódca w: Miechowskiem zapowiedział, że dopóty nie pójdzie do lasu 
z oddziałem, dopóki nie będzie miał całego ekwipunku, dopóki choć jed- 
nego guzika będzie brakowało oddziałowi... Nie dziwmy się, braki prze- 
rażały. A nasz dowódca nie był jeszcze komunistą. Sekretarz miechow- 
skiego okręgu PPR „Wiktor* przeniósł na posiedzenie komitetu i sztabu GL 
zapytanie sekretarza „Piotra*, — Pyta się towarzysz „Piotr”, czy walczyć 
mają tylko ludzie radzieccy? W czymże my gorsi albo lepsi? Dowódca 
formacji Armii Czerwonej, Głaczkow, powiedział: ,„,Rosja jest wielka, ale 
nie ma gdzie odstąpić, bo za nami Moskwa', A my Polacy? — mamy się 
gdzie rozpychać? 

Teraz już nie było dyskusji. — Zaczniemy walkę leśną tym, co już 
trzyma ręka. Zboże dojrzewa w słońcu, w prochu dojrzeją gwardziści, 
w walce uzupełnią uzbrojenie — taka zapadła decyzja. 

Redagowałem w mojej wiejskiej melinie telegram walki (,,„Głos Miecho- 
wa'). Stukała maszyna, szeleścił ręczny powielacz. Że trzeba: | 


POWSTAĆ | 
ŁAMAĆ 
NISZCZYĆ | 
Nie można czekać! Oddziały rozrosną się w dywizje nieugiętych, twan* 
dych i hardych, Hej, kto Polak na bagnety! 
Za oknem w sadzie ciepło słońca przeimieniało się na smakołyki owo- . 
ców... „Promieniu słodki, promieniu złoty..." Nagle pukanie... Zatrwożyłem 
się. Dlaczego pies na podwórzu nie szczekał? Nim zdążyłem pomyśleć 
o zwinięciu „warsztatu' drukarskiego, już drzwi się energicznie otwar- 
ły. Na progu stanął starszy mężczyzna, średniego wzrostu. Momen- 
talnie zdjął kaszkiet i pokazał głowę, jakby to było ważne. Nie, nie wzbudził 
we mnie zaufania. Powiedział hasło, a mnie ciągle nurtowało pytanie: 
dlaczego pies nie szczekał? Naiwnie zastawiałem warsztat" (a kurtyny by 
tu trzeba było) i nie kwapiłem się z oddaniem odzewu. Zdawało mi się, 
że przybysz zażenował się. Rozejrzał się i siadł po chwili na krześle tuż 
pod oknem. Teraz uśmiechał się, uśmiechał — zda się w nieskończoność, 
jakby był z czegoś bardzo zadowolony, a mnie ten uśmiech przypiekał 
rozpalonym żelazem. 
— No, wpadłem. Przecież w naszym okręgu nastąpiły pierwsze „wsy= 
py —i to z „literaturą* — pomyślałem. | 
Otrząsnąłem się z niepokoju i patrzyłem ostro w obcą twarz, dając do 
poznania, że żadne tortury nie zmogą mnie. O dziwo, przybysz jakby za- 
kłopotany położył rękę na szybie, palce poczęły wybębniać rytmicznie 
znany czterowiersz: 
Promieniu słodki, promieniu złoty, 
gdy czas się pręży pełen roboty, 
wyrwijże i z nas każdego włóńno, 
powiej nad Polską czerwone sukno, 


Drgnąłem, jak żołnierz, któremu dano rozkaz: „spocznij”, Jak lekkie 
westchnienie (ulga!) przeszło przez gardło słowo odzewu, 
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„Walka! 

— No, nareszcie — rzekł przybysz. — Co was tak zakorkowało? Jestem 
„Piotr”, znacie? 

— Bylibyście poszli z kwitkiem — roześmiałem się — gdyby nie to. Ja 
z kolei zabębniłem na szybie. 

'— A skąd to znacie? 

— Od Emila. 

— Przyszedłem spytać, jak pomagacie sztabowi GL w zorganizowaniu 
grupy leśnej. 

Teraz odsłoniłem mój „warsztat'. „Piotr podszedł, schylił się nisko 
i czytał. Kiwał głową z aprobatą. 

— Jednego zapomnieliście napisać... Trzeba przypomnieć słowa „Starego, 
sekretarza KC... Wyjaśnić je konkretną sytuacją waszego terenu: ,„„Stwo- 
rzyliśmy nową linię podziału: z jednej strony ci, którzy chcą walczyć, 
z drugiej ci, którzy chcą czekać'. Trzeba wołać o narodowe komitety 
porozumiewawcze do walki z najeżdźcą hitlerowskim, niezależnie od za- 
patrywań... 

Z „Piotrem rozmawiałem ten jedyny i ostatni raz. Natomiast w naszej 
okolicy zadomewił się na cały wrzesień wysoki, kościsty ,„Roman* vel 
„Weber* (Śliwa). Tak, ten, którego matka — robotnica, zwana przez towa- 
rzyszy Zagłębia „Mamą', plunęła sędziemu publicznie po skazaniu syna 
na 8 lat więzienia: „Wy tu kiedyś będziecie odpowiadać przed robotnikami 
za terror..*' Tak, ten, który razem z nieśmiertelnym Buczkiem bronił War- 
szawy w Batalionach Robotniczych. „Weber* przeprowadzał nocne ćwi- 
czenia z grupą, którą nazwano im. Bartosza Głowackiego. Niezadługo 
"1 jego nie stało... 

W listopadzie 1942 r. na warszawskiej Woli faszystowska ręka oddała 
do „Starego — Nowotki dwa strzały. Odbiły się one bolesnym echem 
wśród rewclucyjnych skupisk. Znikają spośród nas Piotr", Fik — sekre- 
tarz Komitetu Miejskiego PPR w Krakowie, Marchewczyk, Szatkowski, 
Lewiński, w końcu „Weter”, ale miny własnej rwbcty, butelki z benzyną, 
granaty szczerbią pclskie drogi dla transportu hitlerowskiego na wschód. 
Pieśń walki miesza się z żelaznym jazgotem. Nawet śmierć nie przerywa 
pieśni; od dumnych i hardych nie odstępuje pieśń nawet nad grobem. 
Rewolucjcnistka, Gcla Mirer, pisze wiersz tuż przed straceniem, jakby 
cnciała jeszcze jedną iskrę pożaru rzucić na zaplecze wroga: 


Wiem, od słów najbardziej mocnych, 

mocniejsze kulomioty, 

Od kolumn wierszy, nawet t rzetelnych, lepsze 
kolumny piechoty 

Wiem, rytm, choć boiesny i gnicwny, mniej 
jest wymowny i hardy, 

jak łoskot bębnów bitewnych + żałnierski 
rozkaz twardy. 

I to wiem: Sztandar Czerwony uichrami 
alahów rozwiany 

Droższy jest, wyzej ceniony, niż ten, 
śpiewany. 

Są mi te wiersze niczym ramiona tęskniące 
do karabinu, 

Są moim rwaniem się w męce... Do czynu, 
do czynu! 
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Do naszych dziejów wtargnął las, jak ostrokół zwycięskiego oporu. | 
I pieśń, którą dziś powinno znać każde dziecko w Polsce (uczyć w szko- 
łach, w związkach młodzieży!) — ta pieśń zakołysała sercami silniej od 
wiatru. Wtórowała pierwszym akcjom grupy im. Bartosza Głowackiego, 
przy zdobywaniu Żarnowca i rozbijaniu osaczenia w Kozubowie, przy 
cnłostaniu sługusów hitlerowskich i ciemiężycieli ludu, podczas szaleją- 
cego ognia faszystowskiego w Karczowicach i koło Rząbca. 


Już nie płakać dłużej w chalach Dla nas domem kraj Szeroki, 

I znosić niewoli los, Matką karabinu stal, 

Pięści ścisnąć, serca zbratać, Dołącz bracie swoje krokt, 
Ciosem odbić wroga cios. W pierś faszysty celnie pal. 
Szumią lasy, szumią gaje, Niech odważnie z każdej chaty 
Rozbrzmiewa bojowy śpiew, Pieśnt nasze buntem brzmią, 
Idą polscy partyzanci, Niech przełamie więzień kraty, * 
Niosą w sercach ludu gniew, Gdzie wróg wolność tępi krwią. 


W miastach i wsiach salwy grają, 
Śpieszmy w bój po nowy czas, 
Partyzanci w szereg stają, 

Wolna Gwardia polskich mas. 


Pamiętam: lato roku 1943. Przyszedł do mnie ,„Nastek'. Przybył wprost 
z Pińczowskiego, gdzie ostatnio bazował oddział im. Głowackiego. ,„Na- 
stek' — chudy, blady — jakby cera z murów więziennych przyczepiła się 
twarzy na zawsze, w lekkim płaszczu. Wicher unosił w powietrze tumany 
kurzu. Drzewa już zgrzytały.. jakby kłapały paszczękami. Ludzie na 
drodze pomykali skuleni. Wszedł ,„Nastex', wyprostowany — pogwizdu- 
jąc: Szumią lasy... | 

— Cóż ci tak wesoło? Że cię piorun nie trafił? — zażartowałem, ale 
takim tonem, jakbym garnuł kogoś, kto się śmieje nad trumną. Możliwe, 
że: zachowania powagi w taki czas nauczyła mnie babka, odżegnująca 
pieruny i „nagłe a niespcdziewane śmierci' kopcącym płomykiem grom- 
nicy. zaj 
Odpowiedział z miejsca: a 
| — Bo mi rzeczywiście wesoło. Tak mi było wesoło pierwszy raz po 

wygranym strajku... pierwszym moim strajku — zaznaczył — u „Schóna* 
w Sosnowcu. A teraz naśz oddział rozbił żandarmów i SS w Hozubowie. 
Wiesz, ile nasz oddział liczy... stu 1 coś żołnierzy... Pomyśl — tysiąc żan- 
darmów i SS-manów atakowało... Mysz nie mogłaby prześliznąć się przez 
pierścień. Colaliśmy się... cofali... w głąb lasu, zginęliśmy im — i dopiero 
o zmierzchu — huzia! Chłopcy nasi zaśpiewali „Szumią lasy...'* Czytałem 
bodajże u Sienkiewicza, że szum skrzydeł u ramion husarii uwielokrotniał 
rycerzy w wyobrażni wroga. I tam w Kozubowie pieśń jakby wyskaki- 
wała razem z lulą i strzałem zza każdego drzewa. A drzew jest tysiące... 

Opowiedział z detalami, jak lo było. Później zapytałem. 

— Skąd przyszła „Pieśń partyzantów''? 

— Z lasów sandomierskich. Stworzył ją towarzysz Emil. Słowa... nuty 
nie wiem kto. 

— Emil? — wykrzyknąłem. 2 

Od kilku miesięcy nie miałem o nim żadnych wiadomości. Jakoś w ;su- 
chej' robocie organizowania komórek partyjnych, komitetów dzielnico- 
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wych, odbierania i przeliczania „Trybuny Ludowej", „Trybuny Wolności" 
i „Gwardzisty'* zapomniałem, że oprócz Fika jeszcze jeden konspirator 
krakowski może być pisarzem. A przecież znałem Emila z czusów przed- 
wojennych jako — przede wszystkim — poetę. 

Zapowiadał się jako talent nieprzeciętnej miary. Swoją działalność 
pisarską rozpoczął pamiętnikiem drukowanym w tomie „Pamiętników 
bezrobotnych*. Przepowiadał w swoich wierszach: „Nie doczekamy, by 
bat do pleców nam przylgnął. Nasz zew ziemię od podstaw na odwrot 
poruszy” („„Wycinek z sierpnia") — wskazywał, że „gdy razen. połączymy 
suty, to świat zepchniemy na inny bieg. Zniszczymy nędzy czarne mogiły. 
Nad światem stanie — nowy człowiek!” („Film lata''). Podczas wojny Emil 
ukończył pierwszy tom obszernej powieści chłopskiej. Powieść ta, druko- 
wana we Lwowie w „Nowych Widnokręgach", stała się sensacją literacką. 
Boy-Żeleński wyraził się, że „rośnie w Polsce talent na miarę Reymonta", 
Proza Emila była prawdą życiową. Urodzony we wsi bocheńskiej 
w rodzinie biedniackiej, stracił w dzieciństwie ojca i cd dziecka poznał nie= 
dolę biednego, sierocego chłopskiego bytu. Od szóstego roku życia pracował 
ciężko. Był pastuchem, potem awansował na parobka. Uczył się prawie po 
kryjomu. Wykradał się na strych, do stodoły, do chlewu między prosiaki, 
by czytać. Gdy gospodarze spali, zapalał nikły ogarek świecy łojowej, by 
kształcić się, by z książek poznać przyczynę krzywdy i niesprawiedliwosci 
społecznej. Samouctwem zdobył rozległą wiedzę. Twarde życie zaharto- 
wało go jak stal i na tym fundamencie zbudował Emil światopogląd 
pisarza-rewolucjonisty. 

Od ,,Nastka'' dowiedziałem się, że właśnie Emil był autorem „Pieśni 
partyzantów". Emil-partyzant, organizator pierwszego zamachu na pociąg 
wojskowy pod Zabierzowem wiosną 1942 r. Został rozstrzelany 15 paż- 
dziernika 1943 roku przy ul. Szerokiej w Krakowie, obok synagogi, 
w pierwszej masowej ogłoszonej publicznie egzekucji razem z 29 innym 
patriotami. Zagipsowano mu usta. Ale nie zagipsowano dźwięku jego 
marsza bojowego: „Dołącz, bracie swoje kroki, w pierś faszysty celnie pal!" 

Pieśń, kształtowaną artystycznie, przystosowaną do wymogów technixi 
muzycznej, walnie wspomagała piosenka składana bezpośrednio w lesie, 
często nieporadna, ale wyrażająca przeżycia partyzantów 
Można powiedzieć, że każdy oddział partyzancki miał swoją piosenkę. 
Często ginęła ona razem z autorem. 


W oddziale GL im. Bartosza Głowackiego w Miechowskiem był dezerter 
z Wehrmachtu ,„Maks', który jako cywil pracował gdzieś w lokaliku noc= 
nym. Chłopak szczery i czysty jak kropla rosy. Nienawidził hitlerowców 
kazdą tkanką ciała i czucia. Ułożył piosenkę, którą śpiewał oddział — 
zaczynsjącą się cd słów: 


Już poranek świta, 
w lesie wielki ruch, 
a na jego straży 
stoi chłopak zuch. 


„luaaż' zginął jesienią 1944 r. w lasach chroberskich w walce przeciw 
55-mancm ckrążającym oddział GL. Zginął z okrzykiem na ustaca: „Es 
lebe sccjalistisches Polen!" 
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„Maks* nie był jedynym Niemcem w oddziałach GL — AL, nie był 
jedyny nawet w oddziale im. B. Głowackiego. PPR podkreślała w swoich 
publikacjach, że nie walczy przeciw narodowi niemieckiemu, walczy z na- 
jazdem hitlerowskim i stosuje sankcje karne tylko do funkcjonariu- 
szów aparatu terroru hitlerowskiego. Służę odezwą wydaną w języku 
niemieckim na Śląsku w roku 1943: 

_ „Żołnierze! My, polscy partyzanci, walczymy o wolność swego kraju, 
nie jesteśmy wrogami narodu niemieckiego, lecz tylko śmiertelnymi wro- 
gami bandyty Hitlera, który zakuł nie tylko polski naród w kajdany 
barbarzyńskiej niewoli, ale — pamiętajcie, że zrobił to samo i z Wami. 

Niech żyją demokratyczne Niemcy! 

Niech żyje zgnębione przez Hitlera hasło: Proletariusze wszystkich kra- 
jów, łączcie się!', 

Trzeba przyznać, że Niemcy (przeważnie komuniści) w szeregach GB = 
AL stanowili bojowy element żołnierski, w każdej walce dawali przykład 
odwagi, wysuwając się na pozycje najbardziej niebezpieczne. W pewnym 
stopniu działała tu chęć zaświadczenia, że ewentualne podejrzenia w sto- 
sunku do celu, w jakim przybyli do oddziału, były fałszywe. W wielkiej 
bitwie koło Kielc we wrześniu 1944 r. o swej szczerości i wielkiej niena- 
wiści do hitlerowców zaświadczyli kładąc trupem dziesiątki żandarmów 
i SS-manów. Pamiętam trzech: Erwina, Fritza i Johanna. Przyszli do 
oddziału z ciężką bronią. Oni także padli w kulminacyjnym punkcie 
bitwy pod Gruszką. Erwin, kiedy mu brakło pocisków do peteeru, rzucił 
się pod czołg wroga z granatem, | 

hi ł 

W poezji partyzanckiej w Krakowskiem najbardziej były znane poezje 
Ignacego Fika. Słowa poety strzelały zza grobu, 

Pamiętam szczególnie jeden z wierszy Fika „Czerwona Armia mówi”, 
drukowany w lutym 1942 r. w konspiracyjnym piśmie „Polska Ludowa 
Oto fragment tego wiersza, w którym poeta w najcięższych latach okupacji 
daje promienną wizję przyszłości: 


Czekają nas bracia strudzeni, wpatrzeni w świt przyszłości, 
tdziemy ku Wam przez ogień — żołnierze Armii Wolności, 

$ przyniesiemy ze sobą, wierni tęsknotom naszym, 

wszystkim narodom ziemi pokój dla ich poddaszy, 

A wtedy odrzucimy nasz sprzęt bojowy daleko, 

by objąć w przyjaznym uścisku brata — wolnego człowieka, 

W sercach nam pożar zapłonie — sztandar uzniesiemy nad głowy 
t my, prosct żołnierze — dom zbudujemy nowy. 


Cytuję ten fragment nie dla zwykłego przypemnienia, lecz w związku 
z pewną rozmową, jaką przeprowadziłem kilka lat temu... 

W Krakowie odbywał się właśnie proces rewizyjny niejakiego Kurta 
Heinemeyera, który przez cały czas okupacji był kierownikiem refe- 
ratu IV A 1, czyli wydziału gestapo do walki z lewicą w Krakowskiem. 
Postarałem się o widzenie z nim w więzieniu na Montelupich — w tym 
więzieniu, w którym katowano ofiary Kurta Heinemeyera, zanim wyceno 
je śmierci na miejscu lub w obozach koncentracyjnycn. Oprócz innych 
przyczyn ciekaw byłem poznania człowieka, którego przestępcze życie 
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splotło się ze wszystkimi aresztowaniami peperowców, wsypami i klę- 
skami. Rutynę w tropieniu przeniósł z frontu walki z komunistami 
w Hanowerze i Wiedniu. Wszystko uczynił, żeby zdławić w Krakowie 
ź niebezpieczenstwo komunistyczne”, a przewidując z początkiem 1944 r 

przyjście Armii Radzieckiej i rządy lewicy, tworzył Wehrwolf z agentów 
i folksdojczów, którzy otrzymawszy odpowiednie przeszkolenie mieli zo- 
stać w Krakowie w celach sabotażowych i aby notować nazwiska ludzi 
współpracujących z „reżimem; to zadanie wiązało się z planami Niemców 
rychłego powrotu na nasze ziemie. Nic dziwnego, że człowiek w rodzaju 
Kurta Heinemeyera, opanowany niepodzielnie namiętnością zabijania czer- 
wonych, widzi swe nieszczęście w niefortunnym dla niego zbiegu okolicz- 
nosci... Siedzi w więzieniu nie z powodu własnych win, lecz dlatego, że 
w Hanowerze poznała go stenotypistka z SS i policji przy Pomorskiej, która 
doniosła o tym angielskiemu komendantowi miasta — jej przyjacielowi. 

Kurt Heinemeyer w rozmowie ze mną starał się pomniejszyć swoje 
„zasługi* w tępieniu Polaków i ruchu podziemnego. Skrzętnie wyszukiwał 
momenty łagodzące. Olbrzymią: większość aresztowanych inteligentów 
i działaczy (około 1000 osób) w Rzeszowie kazał w jesieni 19239 r. zwolnić. 
Wypuścił więc na wolność Lubomirskich, Czartoryskich i m. in. Bauern- 
fiihrera — jak mówi — Wincentego Witosa. Aresztowania wiosną 1940 r. 
w „Secesji* przy ul. św. Anny musiał przeprowadzić, ponieważ zbierały 
się tam „elementy antyniemieckie* pod płaszczykiem gry w karty. Za 
sabotaż w Płaszowie w maju 1942 r. kazał rozstrzelać 15 Żydów zemiast 
20 Polaków. Dużo z tym było kłopotu (Berlin się gniewał), ponieważ 
z 25 Żydów wysłanych przez krakowskie gestapo do Oświęcimia za „wy- 
wrotową działalność*, dziesięciu już tam zostało zlikwidowanych. Rato- 
wał, jak mógł... Uratował także od hańby w domu publicznym, otwartym 
jesienią 1939 r. dla niemieckich oficerów, dwie Polki — żony oficerów 
przebywających w niewoli. 

l tak gadu gadu — on chwaląc się, ja pytając i nie protestując przeciw 
obrończej chwalbie rzezimieszka z wysoką rangą Obersturmfihrera SS, 
dobrnęliśmy do aresztowań czołowego ak ód peperowskiego jesienią 
1942 r. 

— Przypomina sobie pan Ignacego Fika? — spytałem. | 

Bez zastanowienia kiwa głową. Tyle razy śledztwo zahaczało o tę osobę, 
że musiał ją pamiętać. | 

— O ile wiem, to pan go aresztował osobiście, i 

— Nie — spłoszył się. — Byłem tam nie sam. Byłem z Ghiaiiscach, 
Wiacomość otrzymałem z Sicherheitsdienstu. — W dalszym ciągu stara się 
usprawiedliwić, gorączkowo szuka ścieniowania i JZBLĘMIENIĄ faktu, nie 
wie, jak go oświetlić — korzystniej dla siebie. 

— Otrzymaliśmy o nim wiadomość jako o rusofilu, nie jaśo o komu- 
niście. O nim i o Lewińskim. U Fika był powielacz. 

— Wiem, że miał powielacz. Dzięki temu powielaczowi wychodziła ,,Pol- 
ska Ludowa", a później „Trybuna Ludowa". A na jakiej podstawie sądzi- 
liście, że Fik to rusof11? 

— Podżegał do krwi. Wiadomo, co to znaczyło. Walka na tyłach armii 
niemieckiej mogła się przysłużyć tylko sowietom., 

— Rozumiem, 
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— Jego wiersze strzelały — uniósł się, jakbym zarzucał mu kłamstwo. = 


ow. Aa u niego wiersze. Niedobre wiersze, Pisarz PMR być 
humanistą... 


Na tym urwała się rozmowa o Fiku. | W JR. 7 

Myślę, że gestapowiec wbrew woli oddał hołd poezji czynu i rewolucji, 
tej poezji, której faszyzm panicznie się boi. Wtedy, kiedy hitlerowcy 
pławili się w zbrodniach, zadaniem prawdziwego poety, wypływającym 
właśnie z humanistycznej postawy, było zapomnieć o kwiatach i siłą 
swego talentu wołać o zniszczenie nowoczesnych barbarzyńców, Widzieć 
nadzieję tam, gdzie ona rzeczywiście była, | 
Władysław Machejek / 


(Fragment większej całości, która ukaże się w W ydawniciwie > A 
Literackim pt. „Mała wojna w Polsce południowej"), _.- 


Nowe Drogi — 16 


NA MARGINESIE PUBLIKACJI O PPR 


2 dziejów Krajowej Rady Narodowej 


W problematykę narodzin i rozwoju koncepcji demokratycznej władzy ludu pol- 
skiego wprowadza nas książka Jerzego Pawłowicza, przedstawiająca powstanie 
i działalność Krajowej Rady Narodowej w latach 1943—1944 *), 

Autor opowiada w swej pracy, jak organizatorzy pierwszego inauguracyjnego po- 
siedzenia KRN uznali ze względów bezpieczeństwa noc sylwestrową na przełomie 
1943—1944 r. za najbardziej sprzyjający moment odbycia konspiracyjnego zebra- 
nia**). Przy ulicy Twardej (obecnie Krajowej Rady Narodowej) w Warszawie, 
w skromnym mieszkaniu robotniczym przybierała konkretne formy idea władzy ro- 
botniczo-chłopskiej, władzy ludowej w przyszłej wolnej Polsce. Działacze demo- 
kratyczni z przedstawicielami Polskiej Partii Robotniczej na czele, pozorując ze- 
branie spotkaniem noworocznym, chronieni na zewnątrz przed najściem wroga przez 
uzbrojonych żołnierzy Gwardii Ludowej, kładli podwaliny nowej Polski. Koncepcja 
polityczna demokratycznej władzy ludu polskiego zrodziła się w walce z okupan- 
tem hitlerowskim, jaką prowadziła Polska Partia Robotnicza i jej Gwardia Ludo- 
wa od początku 1942 r. 

W niezwykle trudnym okresie szalejącego terroru, wbrew złowieszczym szu- 
bienicom i masowym egzekucjom, na przekór dymiącym kominom Oświęcimia, 
Majdanka i Treblinki, w ogniu potyczek i bitew z ekspedycyjnymi oddziałami hit- 
lerowskimi, w huku wysadzanych w powietrze pociągów i mostów Polska Partia 
Robotnicza głosiła program nowej Polski, państwa sprawiedliwości społecznej i wol- 
ności politycznej dla najszerszych mas narodu polskiego. Zarówno koncepcja zbroj- 
nej walki z okupantem, jak i program demokratycznej Polski wysuwany przez PPR 
nie odpowiadał planom klas posiadających, reprezentowanych w okresie II wojny 
światowej przez ugrupowania polityczne tzw. obozu londyńskiego. Polski rząd emi- 
gracyjny i jego krajowe ekspozytury odrzucały, wbrew najżywotniejszym intere- 
som narodu polskiego, postulat sojuszu i współpracy ze Związkiem Radzieckim 
zarówno w okresie wojny, jak i po wojnie. Nie chciały współdziałania z Polską 
Partią Robotniczą i Gwardią Ludową, co kilkakrotnie proponował Komitet Cen- 
tralny PPR. Ugrupowania rolityczne polskich klas posiadających, polski rząd emi- 
gracyjny i jego krajowe ekspozytury odnosiły się wrogo do PPR i GL, albowiem 
demokratyczna polityka przekreśliłaby plany reakcyjnych środowisk społecznych 
odbudowy Polski jako państwa burżuazyjnego, państwa dyktatury klas posiadają- 
cych, trzymającego w ryzach masy ludowe, państwa walczącego z niebezpieczeń- 
stwem komunizmu, „silnego' zaborem cudzych ziem na wschodzie. 

W.elu reakcyjnym politykem polskim śniła się nadal misja na wschodzie z Polską 
w roli kerdonu sanitarnego, oddzielającego Europę od pierwszego państwa socjali- 
siycznego na świecie. Mimo widma fizycznej zagłady, jakie zawisło nad narodem 


*) Jerzy Pawłowicz — „Z dziejów konspiracyjnej KRN, 1943—1944', wydawnictwo 
„Książka i Wiedza, Warszawa, 1961.. 

**) Komutet Organizacyjny KRN powstał wcześniej, na przełomie listopada i grud- 
nia 1943 r. 
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polskim ze strony hitlerowskiej III Rzeszy, reakcja polska odrzucała jedynie realną 
pcemoc radziecką, nie chciała dopuścić do ogólnonarodowego frontu antyhitlerow= 
skiego wraz z siłami polskiej lewicy, chociaż polityka ta mogłaby wzmóc skutecz- 
ność walki z okupantem, przyspieszyć chwilę wyzwolenia narodu, uratować wiele 
istnień ludzkich. W tej sytuacji wysunięcie przez PPR idei powołania demokra- 
tycznej reprezentacji narodu polskiego, która by nakreśliła odpowiadający jego ine 
teresom program i wzięła odpowiedzialność za realizację zadań z niego wynikają= 
cych, miało przełomowe znaczenie w tym decydującym okresie historii Polski. De- 
cyzja ta otwierała nowy rozdział w życiu politycznym naszego narodu, walczącego 
© wyzwolenie narodowe i postęp społeczny, 

Pawłowicz dokonuje w książce analizy ówczesnej sytuacji wewnętrznej i między» 
narodowej, która oddziaływała na kształtowanie się kierunków politycznych w Pol- 
sce. Przodującą rolę odgrywała tu Polska Partia Robotnicza. Jej program i dzia- 
łalność wpływały coruz bardziej na środowiska socjalistów, ludowców i demokra- 
tów. Powoli w środowiskach tych zaczęły się rozwijać radykalne nurty polityczne 
skłonne do współpracy z PPR. | 

PPR opierałą się na analizie sytuacji politycznej oraz sytuacji wojennej, której 
rozwój zwiastował niedalekie wyzwolenie Polski przez Armię Czerwoną. Lewica 
polska stanęła wobec zgubnego dla narodu stanowiska rządu emigracyjnego i jego 
krajowej delegatury, wobec głębokich przemian politycznych, jakie zachodziły wśród 
najszerszych mas narodu polskiego, a znajdowały wyraz w radykalizacji poglądów 
na oblicze społeczno-polityczne przyszłej Polski. Będąc głęboko przekonana, że 
ugrupowania demokratyczne zrozumieją, iż w interesie narodu leży konsolidacja 
wszystkich demokratów-patriotów i przeciwstawienie się planom „obozu londyńskie- 
go”, PPR wezwała wszystkie stronnictwa demokratyczne, zwłaszcza RPPS i SL, do 
wejścia w skład Krajowej Rady Narodowej, jako reprezentacji narodu polskiego. 
Decyzja ta nie była prosta. Polski rząd emigracyjny uznawały wszystkie państwa 
koalicji antyhitlerowskiej. Uchodził on w opinii międzynarodowej, jak również kxra- 
jowej, za reprezentanta narodu polskiego. Dopiero od kwietnia 1943 r. zostały zer- 
wane stosunki dyplomatyczne między emigracyjnym rządem polskim a rządem ra- 
dzieckim. W wielu kołach opinii publicznej liczono się jednak z możliwością po- 
nownego nawiązania tych stosunków, 

W tej sytuacji — a również w świetle sytuacji politycznej w kraju — pozycja 
KRN, jako nowej, demokratycznej reprezentacji narodu, była trudna. Zyskiwała ona 
sobie prawo do reprezentowania narodu na zewnątrz oraz prawo kierowania naro- 
dem ku Polsce demokratycznej przez słuszny program polityczny i przez nieustępli= 
wą walkę z okupantem hitlerowskim jej zbrojnego ramienia — Armii Ludowej, 
KRN głosiła program narodowego i społecznego wyzwolenia najszerszych mas na- 
rodu polskiego, program powrotu do macierzy polskich ziem na zachodzie, program 
scjuszu ze wszystkimi państwami koalicji antyhitlerowskiej i braterskiej przyjaźni 
4 narodami Związku Radzieckiego. Ten zgodny z interesem narodu program i ta 
działalność znajdowały coraz szersze poparcie w masach ludowych. 


Tymczasem tzw, czynniki oficjalne, a więc rząd emigracyjny i jego krajowe eks- 
pozytury, trwały lub coraz bardziej staczały się na pozycje reakcji społecznej. Cały 
obóz burżuazyjny, reprezentowany przez liczne i często zwalczające się partie i or- 
ganizacje, wypowiedział bezwzględną walkę lewicy społecznej zorganizowanej 
w Krajowej Radzie Narodowej, występując z całą zaciętością szczególnie przeciwka 
Polskiej Partii Robotniczej, Faszystowskie elementy polskiej reakcji, zorganizowane 
w tzw. Narodowych Siłach Zbrojnych (NSZ), chwyciły się bratobójczej waiki, jako 
środka rozprawy z PPR-owcami i AL-owcami. 


a Se 
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Książka Pawłowicza opowiada, jak delegatura rządu emigracyjnego postanowiła — 
wkrótce po powstaniu KRN — przemianować swe doradcze ciało polityczne, Krajo- 
wą Reprezentację Polityczną (KRP), na tzw. Radę Jedności Narodowej (RJN) w ce- 
lu dezorientowania społeczeństwa polskiego nową terminologią. W marcu 1944 r. 
większość RJN wystąpiła z pełną frazesów demokratycznych i obiecanek dla „ludu* 
platformą polityczną. (Przeciwko tej „demokratycznej platformie* RJN protestowa- 
ło zasiadające w niej Stronnictwo Narodowe). Czegóż to burżuazja nie obiecywała 
walczącemu ludowi, byleby tylko gotów był oddać w jej ręce władzę polityczną! 

Koła polityczne polskich klas posiadających zamierzały powtórzyć rok 1918. Ale 
od tego czasu upłynęło wiele lat, Polski lud zdobył bolesne, lecz bogate doświad- 
czenie. Za wschodnimi rubieżami ziem polskich od 27 lat sąsiednie narody w trud- 
nej I bohaterskiej walce budowały wielkie państwo socjalistyczne, zwycięska Armia 
Radziecka niosła narodowi polskiemu wyzwolenie z jarzma hitlerowskiej okupacji. 
Wraz z nią ku ziemiom polskim zdążała I Armia Wojska Polskiego, zorganizowana 
przez środowiska demokratyczne Polonii w Związku Radzieckim. Podobnie jak 
w kraju czołową rolę w KRN odgrywali działacze komunistyczni, tak inicjatorami 
nowej demokratycznej organizacji Polaków w ZSRR, Związku Patriotów Polskich, 
byli komuniści, Ich to głównie wysiłkiem zorganizowano dzięki pomocy radzieckiej 
nową armię polską. 

W kraju działała Krajowa Rada Narodowa, której program stawał się coraz bar: 
dziej bliski i zrozumiały dla najszerszych mas narodu polskiego, powstawały za- 
lążki wojewódzkich, miejskich i gminnych rad narodowych, rosły w siłę oddziały 
Armii Ludowej, radykalizowały się szerokie rzesze społeczne. 


Nie mógł powtórzyć się rok 1918 mimo manewrów politycznych reakcji. Lud pol- 
ski pod rosnącym wpływem KRN, zorganizowanej przez lewicę społeczną skupio- 
ną wokół Polskiej Partii Robotniczej, zdobywał krok po kroku wolność i przejmował 
władzę na wyzwolonych ziemiach polskich. Rząd radziecki — przyjmując w maju 
1944 r. przedstawicieli KRN, którzy przybyli do Moskwy przez płonący front — uznał 
Krajową Radę Narodową za reprezentację narodu polskiego. Związek Patriotów 
Polskich uznał Krajową Radę Narodową za swą zwierzchnią władzę. 


KRN stała się w ten sposób zwierzchnikiem politycznym siłnej armii polskiej, 
przewyższającej siłą ognia armię przedwrześniowej Polski, dysponowała w kraju 
walczącymi z okupantem coraz 'liczniejszymi jednostkami Armii Ludowej. Były to 
atuty konkretne, przemawiały one na rzecz niepodległościowego i postępowego pro- 
gramu polityczno-społecznego KRN, który stanowił jedyną alternatywę z punktu 
widzenia powstania niepodległego, prawdziwie demokratycznego państwa polskiego. 


Nierealna, oderwana od rzeczywistości na arenie międzynarodowej i od faktycz- 
nej atmosfery politycznej w kraju polityka rządu emigracyjnego i jego krajowych 
ekspozytur, w konsekwencji więc zgubna dla narodu polskiego, musiała zbankruto- 
wać, W walce o władzę między Krajową Radą Narodową a RJN musiały odnieść 
zwycięstwo program i reprezentacja polskich mas ludowych. Zaczynały tę prawdę 
powoli rozumieć chwiejne elementy liberalno-demokratyczne. Odrzuciły one kon- 
cepcje polityczne rządu emigracyjnego 1 jego RJN, ale miały jeszcze nadzieje na 
ich „demokratyzację*, na usunięcie z organów „czynników oficjalnych" skrajnej 
prawicy, tj. tolilyków Stronnictwa Narodowego i sanacji, by na ich miejsce wpro- 
wadzić przedstawicieli lewicy, w tym również i PPR. Usiłowano nawet tworzyć 
coś w rodzaju pomostu politycznego między ewentualnie „odreakcyjnioną'* Radą 
Jedności Naroduwej a Krajową Radą Narodową w postaci tzw. Centralnego Kemi- 
tetu Ludowego (CKL). Przedstawiciele PPR i KRN przekonywali polityków z CKL, 
rekrutujących się głównie z grupy secesyjnej Robotniczej Partii Polskich Socjalistów 
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(RPPS) oraz lewicy SL, że nie należy liczyć się z możliwością porozumienia poli- 
tycznego z RJN, że jedynie platforma polityczna KRN kładzie tamę planom reakcji 
polskiej i odpowiada interesom narodu. 


Polityka CKL — w ogniu i rozwoju wydarzeń wojennych i politycznych, na arenie 
międzynarodowej i wewnątrz kraju — musiała ponieść fiasko. Rewolucyjne siły pol- 
skiej lewicy społecznej z-PPR na czele odrzuciły zgniły kompromis, zajmując pryn- 
cypialne stanowisko w podstawowej sprawie  polityczno-społecznych przemian 
w przyszłej Polsce i dróg ich realizacji. W ciężkiej walce zwyciężyła koncepcja po- 
lityczna Krajowej Rady Narodowej. U jej podstaw programowych legła deklaracja 
ideowa Polskiej Partii Robotniczej (z listopada 1943 r. pt, „O co walczymy'). 


O książce swojej pisze J. Pawłowicz w przedmowie, że podejmuje ona „próbę 
przedstawienia procesu kształtowania się koncepcji i głównych kierunków dzia- 
łalności Krajowej Rady Narodowej w przeciwstawieniu do polityki ugrupowań | in- 
stytucji związanych z tzw. obozem londyńskim", 

Książka J. Pawłowicza pozwala zrozumieć problematykę krótkiego, ale niezwykle 
skomplikowanego w swej złożoności politycznej okresu kształtowania się funda- 
mentów władzy ludowej w naszym kraju. Dostarczą ona wiele cennego źródłowego 
materiału i przytacza liczne fakty, których wymowa stanowi po dziś dzień dobrą 
szkołę politycznego myślenia. . 

| a | Wacław Poterański 


Rozmowy z działaczemi PPR, dowódcami GL i AL 


W literaturze powojennej, poświęconej tematyce okupacji hitlerowskiej w Polsce, 
zagadnienie walki zbrojnej z Niemcami zajmuje poczesne miejsce. W dorobku tej 
literatury znajduje się wiele cennych pozycji: publikacji źródeł, monogralii i przy- 
czynków historycznych, pamiętników, wspomnien i relacji, a także wiele pozycji 
z literatury pięknej. Ostatnio literatura ta wzbogaciła się nową cenną pozycją 
omawiającą działalność zbrojną Gwardii i Armii Ludowej. Książka ta, zatytułowana 
„Ludzie, fakty, refleksje" *), opracowana została przez W. Namiotkiewicza i B. Ro- 
stropowicza na zasadzie rozmów, przeprowadzonych przez jej autorów z szeregiem 
działaczy Polskiej Partii Robotniczej — czołowych dowódców Gwardii i Armii Lu- 
dowej. W kolejności występującej w książce są to: gen. Mieczysław Moczar, gen. 
Grzegorz Korczyński, gen. Zygmunt Duszyński, Hilary Chełchowski, pik. rez. 
Józef Sęqlk-Małecki, płk. Marian Janice, płk. Franciszek Szlachcic, płk. Teo3er 
Kufel, mjr rez. Mieczysław Róg-Świostek, gen. Aleksander Kokoszyn, płk. Tadeusz 
Pietrzak, mjr rez. Stanisław Wroński. 


Omawiana książka jest godną zanotowania z wielu względów: przedstawia ona 
działalność bojową Gwardii i Armii Ludowej na bczatym tle materiału faktycznego; 
podejmuje próbę oceny rozmiarów 1 skuteczności tej działalności na terenie kraju; 
szuka dla nicj miejsca w dorobku zbrojnym europejskiego ruchu oporu; sięga do 
rozważań o charakterze ogólniejszym. Książka jest godna uwagi również ze względu 
na jej formę, mało znaną dotychczas u nas w kraju, która łączy elementy wspom- 


* „Ludzie, fakty, refleksje”. Opracowanie: W. Namiotkiewicz i B. Rostropowicz. Wydawnictwo 
MON, Warszawa 1951, 
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a kanodnaj 


nień i relacji z elementami rozważań publicystycznych, historycznych 1 aktualnych 
relieksji. 

Kanwą tematyczną, łączącą wypowiedzi wszystkich wymienionych działaczy i do- 
wódców, patrzących na wydarzenia minionego okresu historycznego z różnych szcze- 
bli dowodzenia i z punktu widzenia indywidualnych, nie powtarzających się kolei 
losów ludzkich, są dwa zagadnienia: rola Polskiej Partii Robotniczej w organizo- 
waniu walki zbrojnej z okupantem hitlerowskim i działalność partyzancka oddziałów 
GL i AL (oraz współdziałających z nimi na naszych ziemiach oddziałów partyzantki 
radzieckiej) — jako wyraz zbrojnego, politycznie postępowego ruchu oporu w naszym 
kraju. Poruszono przy tym również sprawy stosunków między GL, AL a innymi 
organizacjami podziemnymi. 

W relacjach powstałych w wyniku zanotowanych rozmów elementy osobistych 
wspomnień z przeżyć okupacyjnych wiążą się u poszczególnych autorów w różnych 
proporcjach z rozważaniami o rozmiarach, roli i znaczeniu ruchu partyzanckiego 
w ogóle, a działalności partyzanckiej GL i AL w szczególności. 

W swych rozważaniach na temat zasad właściwych walce partyzanckiej gen. Kor- 
czyński podkreśla szczególnie silnie jedność kierownictwa politycznego i wojskowego 
w ruchu partyzanckim GL i AL. Zasada ta znajdowała wyraz w ideowo-politycznej 
działalności Polskiej Partii Robotniczej, będącej inicjatorem i organizatorem rewo- 
lucyjnego ruchu partyzanckiego w Polsce. 

Rolę i działalność PPR w zakresie tworzenia oddziałów Gwardii i Armii Ludowej 
omawiają w swych relacjach prawie wszyscy uczestnicy rozmów. Widzą oni źródło 
rozwoju i sukcesów militarnych GL i AL przede wszystkim w partii, która pro- 
wadząc politykę odpowiadającą interesom narodowym i społecznym Polski, wska- 
zywała jedynie słuszną drogę — drogę współdziałania zbrojnego z Armią Radziecką, 
niosącą zwycięstwo i wyzwolenie od okupanta. 

W rozważaniach. wymienionych dowódców nad zagadnieniem ruchu party- 
zanckiego w Polsce warto zwrócić uwagę szczególnie na te momenty ich relacji, 
w których dokonuje się próby oceny systemu organizacji oraz liczebności Armii Lu- 
dowej, a także skuteczności jej walki zbrojnej z wrogiem. Zajmują się tymi za- 
Ładnieniami szczególnie generałowie M. Moczar i G. Korczyński, Z ustaleń ich wy- 
nika, że siły Armii Ludowej w oddziałach partyzanckich i garnizonach wy- 
nosiły latem 1944 r. około 65 tysięcy żołnierzy, aktywnie walczących z okupantem. 
Siły te ustępują .być może liczebnością rewolucyjnym ruchom partyzapckim w 1n- 
nych krajach okupowanej Europy (okupowana część ZSRR, Jugosławia, Francja). 
Trzeba jednak pamiętać, Że o sile działania ruchu partyzanckiego decyduje nie tyle 
jego liczebność, ile znaczenie polityczne, aktywność i ofensywność, a także strate- 
giczne położenie obszaru, na którym dany ruch partyzancki działa. 

Z rozważań i relacji obu generałów wynika, że ruch partyzancki, reprezentowany 
przez Armię Ludową, aczkolwiek słabszy liczebnie — miał olbrzymie znaczenie po- 
lityczne, wiązał też na bezpośrednim zapleczu wschodniego frontu znaczne siły nie- 
mieckie i stanowił dla okupanta element trwałego zagrożenia. Jego działalność zbroj- 
na na terytorium kraju, przez który wiodły główne szlaki komunikacyjne, łączące 
Niemcy z frontem wschodnim, przysporzyła okupantowi wiele strat i z punktu wi- 
dzenia militarnego miała bezpośrednią skuteczność większą niż walka partyzancka 
w innych częściach okupowanej Europy, nie związanych bezpośrednio z frontem 
wschodnim. 

Książka zawiera bogaty materiał, ilustrujący walkę Gwardii 1 Armii Ludowej 
z cuuzznizm kitlerowskim na terenie węzłowych okręgów kraju. Materiał ten, po- 
dany przez rzeczywistych uczestników i organizatorów tej walki, posiada szcze- 
gólną wariość — stanowi bowiem zarówno źródło uzupełniające dla historyka okresu 
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okupacji, jak też sugestywny, Indywidualnie potraktowany opis zdarzeń, mogący 
zainteresować szeroki krąg czytelników. 


Ukazanie się tej książki w okresie zbliżającej się XX rocznicy powstania PPR 
podnosi jej wartość również z punktu widzenia popularyzacji wśród społeczeństwa 
dorobku partii w walce o niepodległość kraju i jego wyzwolenie społeczne. 

Pisząc o zaletach tej niewątpliwie cennej książki nie sposób jednak nie zwrócić 
uwagi na kilka jej mankamentów. Niekorzystnie na przykład odbija się na książce 
to, iż szereg pomniejszych faktów zawartych w relacjach, a dotyczących zdarzeń 
j ludzi, nie odzwierciedla w pełni rzeczywistości. Wynikło to częściowo stąd, iż auto- 
rzy opracowujący książkę nie przeprowadzili dostatecznej konfrontacji tych faktów 
z dokumentami i relacjami innych działaczy. Jest rzeczą oczywistą, iż po dwu- 
dziestu blisko latach, dzielących nas od opisywanych wydarzeń, pamięci ludzkiej 
trudno uniknąć omyłek i zniekształceń; w tych warunkach możliwie najszersza 
konfrontacja obrazów tej pamięci z dokumentami i pamięcią innych jest bez- 
względnym obowiązkiem. 

Mankamenty, o których nie sposób pisać dokładnie w krótkiej recenzji, nie 
obniżają jednak podstawowej wartości książki, która w sposób szczegółowy, kon- 
kretny i bezpośredni opowiada o bohaterskiej walce PPR i zorganizowanych przez 
nią Gwardii i Armii Ludowej o wyzwolenie narodowe i społeczne, 


Antoni Przygoński 


W zwierciadio 
prasy literackiej 


(Przegląd wydarzeń - kulturaluych miesiąca) 


żboaa KPZR i zarysowane na nim porspektywy rozwoju krajów socja- 

listycznych, jax i konkretne wypowiedzi wielu jego uczestników w spra- 
wach dotyczących kultury i sztuki stanowią czynnik niezwykle ożywczy 
i. "umacniający nadzieje tych wszystkich, którzy — nie od dziś przecież — 
uważają za trwałą zdobycz, trwałe CZIRĘMIĘCIE i jasny kierunek działania 
linię XX Zjazdu. - 

Wydaje mi się, że cechą Śwakesaicia reakcji, jaką w naszym śŚro- 
dowisku intelektualno-artystycznym wywołała atmosfera XXII Zjazdu, 
jest przede wszystkim — zwłaszcza w zestawieniu z niespokojnymi nastro- 
jami sprzed kilku lat — umiar, rozwaga i dojrzałość, postawa odpowie- 
dzialności wobec trudnych problemów, wywołujących swego czasu tyle 
rozjątrzenia. Myślę tu choćby o echu, jakie wywołał ogłoszony w „,Prze- 
glądzie Kulturalnym artykuł prof. Tadeusza Kotarbińskiego pt. „Rozmy- 
ślanie o wypowiedzi Bacona*, traktujący o drażliwym zagadnieniu „swo- 
body słowa publicznego". Wyłuszczając i przeciwstawiając sobie kolejno 
argumeńty przemawiające za zupełną swobodą wypowiadania się w spra- 
wach kontrowersyjnych, tak ważną i tak tradycyjnie bronioną przez hu- 
manistów, oraz argumenty, które wysunąć można zawsze przeciwko tej 
pełni swobody (słowa nie tylko informują, lecz i podniecają... domagają 
się wolności słowa nie tylko ci, co umieją z niej korzystać, lecz i ci, którzy 
nie umieją zażywać wolności bez jej nadużywania), prof. Kotarbiński 
określa postulowany stosunek tych dwóch rodzajów racji jako „stosunek 
reguły do wyjątku”. „Dyskusy ność — pisze on — niechaj będzie regułą, 
niedyskusyjność wyjątkiem. Niechaj swoboda słowa ma za sobą pre- 
sumpcję dodatnią, a wszelkie jej ograniczanie niechaj będzie obciążone 
wymagalnikiem specjalnegv uzasadnienia', 

Słusznie — sądzę — podjęła myśl prof. Kotarbińskiego „Nowa Kultura" 
piórem A. Lisieckiej w artykule „Reszta zależy od nas': ,,..od nas, to 
znaczy od pisarzy i krytyków, od ludzi sztuki, od działaczy kulturalnych. 
Od tych ostatnich zależy np., cz: słowo „kolegialność'" i słowo „dyskusyj- 
ność”, czy postulat demokratyzacji procesu wydawania decyzji — uzyskają 
swój peiry blesk. Cd twórców i krytyków z drugiej strony — zależą wa- 
runki i atmosfera, w których demokratyczne i kolegialne decyzje mogą 
być podzjmuwane*. 

Autorka słusznie pockreś.a, że „żyjemy w kraju, w którym czystość 
atmosfery i otwartość stawiania oraz rozstrzygania trudnych problemów 
życia społecznego jest duża. W sferze spraw związanych z kulturą i dru- 
kiem przejawia się to przede wszystkim w ilości i poziomie naszych dy- 
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skusji prasowych, w ożywioncj wymianie zdań na tematy ekonomiczne . 
* i społeczne, artystyczno-literackie, w skuteczności kampanii prowadzonych 
przez czasopisma*. Mimo to — zauważa ona — „w prasie, literaturze i pu- 
blikacjach różnego typu zdarzają się jeszcze tematy „tabu'; zdarza się ze 
strony ludzi podejmujacych decyzje nicchęć do wszystkich zakłócających 
święty spokój i mącacych martwą wodę... A przecież nie ma w naszym 
życiu społecznyia czy kulturalnym spraw, o których nie można byłoby 
mówić otwarcie. Swobodna dyskusja jest objawem siły, nie słabości". 
W dyskusjach i ocenach literackich „kryteria są często płynne, materiał 
wymaga wnikliwej i złożonej analizy, subtelnego rylca — nie topora. 
Zamki dadzą się otwierać tylko właściwym kluczem, nie wytrychem. 
A jakże często stosuje się oprócz wytrycha klucze fałszywe (personalno- 
nazwiskowe). Jakże często oceny są nie merytoryczne, oparte na wiedzy. 
o biografiach, nie o dziełach. Klucze personalne pokutują... Schemat naj- 
prostszy: X to stary pisarz lewicowy. Dlaczego recenzent Y. napisał scep- 
tyczną recenzję z jego ostatniej książki? K. przed laty zachował się nie- 
rozsądnie. Nie ma powodu traktować przychylnie jego złożonego w bie- 
żącym roku do druku tomu esejów... Podteksty i niedomówienia, 
konfiguracje taktyczne, mity i legendy, niedostatek pryncypialnej i rze- 
czowej analizy — to błędy naszej publicystyki i krytyki literackiej często 
błędy naszej polityki kulturalnej". 


Warto przyjrzeć się sprawom i problemom podejmowanym ostatnio na 
łan.iach naszej prasy społeczno-literackiej z punktu widzenia tych „akty- 
wów' i „pasywów'*, które rozważa w swym artykule Lisiecka. Aktywa? 
Zacznijmy od mierników ogólnej atmosfery społecznej. „Przegląd Kultu- 
ralny' opublikował opracowane przez A. Pawełczyńską i S. Nowaka wy- 
niki badań ankietowych, dotyczących postawy światopoglądowej studen- 
tów Politechniki Warszawskiej. Badania wykazują — ogólnie biorąc — 
wzrost postawy akceptacji socjalizmu, wzrost tendencji świadczących 
o procesie laicyzacji, co zaś wydaje mi się w konfrontacji z typem pytań 
zawartych w ankiecie najważniejsze — wyraźny wzrost ufności, wiary we 
własną przyszłość, w możliwość znalezienia dającej satysfakcję pracy 
we własnym zawodzie, Są to dane skłaniające do myślenia, cokolwiek 
można by powiedzieć o cząstkowym, ułamkowym charakterze obrazu, 
jaki aają badania w jednym tylko środowisku, oraz niezależnie od re- 
fleksji krytycznych, jakie nasuwa zaobserwowany przez badaczy wzrost 
pewnego zobojętnienia, postawy mało aktywnej wobec problemów spo- 
łecznych. Te ostatnie nasunęły Marcinowi Czerwińskiemu okazję do cie- 
kawych rozważań na temat swoistej kategorii „obywateli socjotechnicz- 
nych', kształtującej się w naszych bardziej niż kilka lat temu ustabilizo- 
wanych warunkach. 

„Badana młodzież akademicka — pisze Czerwiński — w większym 
stopniu niż w roku 1958 (ówczesne badania były podstawą porównań — 
przyp. R. M.) aprobuje dziś insiytucje i kierunki dążeń publicznych 
właściwe ustrojowi Polski współczesnej. W podobnym stopniu upowszech- 
nił się wśrćd niej pogląd, iż socjalistyczny model gospodarczo-społeczny 
ma wartość uniwersalna, to znaczy że będzie w tej czy innej odmianie 
przyswajany na całym świecie. Aktualne środowisko politechniczne mniej 
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niż tamto z 1958 r. uczulone jest na „błędy i wypaczenia” lat minionych, 
skłonne jest przy tym relatywną, opatrzoną zastrzeżeniami aprobatę roz- 
ciągnąć na dorobek tamtego okresu. Związany z tym wydaje się spadek 
nieufności „w ogóle do ingerencji władz w domenę swobód publicznych... 
Można więc powiedzieć — autorzy sami to sugerują. że kilka lat zwięk- 
szonej praworządności, usprawniania administracji, postępu technicznego 
1 pewnych już dobrodziejstw akumulacji socjalistycznej zdołały wydać 
owoce w postaci rozpowszechnienia zgody na dorobek, praktykę i per- 
spektywy gospodarczo-organizacyjne socjalizmu', 


Równocześnie jednak Czerwiński zwraca uwagę na ujemny aspekt 
sprawy: „zdumiewająco nikłe zaangażowanie intelektualne i moralne w to, 
co autorzy nazywają „problemami socjalizmu”, to znaczy aktualną pro- 
'blematykę światopoglądową społeczno-etyczną, polityczną, socjotechniczną 
itp... Socjalizm zaczyna działać jako perspektywa wygody, trzeźwo pojętej 
korzyści, nie zaś jako postawa otwarta na los innych. ludzi". Rysuje to — 
stwierdza Czerwiński — perspektywę „społeczeństwa socjotechnicznego', 
którym względnie łatwo, bez konfliktów kierować może dobrze zorganizo- 
wany aparat państwowy, ale w którym zatraca się czynny, pełen zaanga- 
żcwania stosunek obywatela do spraw publicznych. Autor rereruje pod- 
sunięty mu sąd, że „duch naszych instytucji publicznych wyraża się 
dzisiaj wzmożoną troską o przyzwoite działanie przy zdecydowanym uni- 
kaniu wszelkich kwestii, które prowadzą do rozważań ogólnych i dysku- 
syjnych, do krytycznej filozofii społecznej", i przypomina, że przecież 
„ruch socjalistyczny wyrósł z ogromnej tradycji perswazji, przekonywa- 
nia, argumentowania, dyskusji, krótko — stosowania środków nie socjo- 
techniki, lecz porozumienia, środków wnikających w życie ujawnionej, 
świadomej siebie opinii publicznej. I Marks, i jego następcy wyobrażali 
sobie wyzwolenie człowieka nie tylko jako wolność od głodów ciała, ale 
także jako stan bogactwa duchowego... Pozostał legat ideologiczny Lenina, 
po który wraca się szukając w nim zasobu dyrektyw i wzorów. Otóż te 
wzo:y — podobnie jak założenia podstawowych instytucji — uwzględniają 
w pełni dyskusyjny aspekt prawdy, polemiczny ton życia obywatelskiego. 
Innymi słowy, socjalizm posiada strukturalne cechy społecznego modelu 
perswazyjno-dyskusyjnego... cechy sprzeciwiające się temu, aby absolu- 
tyzować metody socjotechniczne'. 

Czerwiński przyznaje, że „z neuroz społecznych — z frustracji, wstydów, 
odwetów, rozpaczy — które pozostały jako ślad „błędów i wypaczeń*, 
droga wyjścia wiodła jedynie poprzez socjotechnikę jako dominujący tvp 
kształtowania społeczeństwa. Dziś jednak od chwili wielkiego szoku upły- 
nęło już 5 lat, klimat nie jest neurotyczny. Przykładem na poparcie tego 
zaaunia mogą być postawy i opinie tych młodych ludzi z Politechniki, 
którzy poczynając od przyszłego roku rozchodzić się zaczną po Polsce 
jako inżynierowie. Są oni praktycznie, mocą faktów, wtopieni w nowe 
życie społeczne. Są trzeźwi, są dopasowani, dalecy od opozycji. Czy dzi- 
siaj więc, w „dobie stabilizacji", nie czas zrobić poprawkowy bilans? 
Nazwijmy po imieniu okoliczności towarzyszące owemu oddaleniu nie- 
bezpieczeństwa neurotycznego rozpolitykowania i rozfilozofowania — 
okoliczności te to przygaszenie autentycznej aktywności ideowej'. 


Przyznam się, że uwagi Czerwińskiego wzbudziły we mnie mieszane 
refleksje. Są z pozoru bardzo przekonywające, a jednak wydaje mi się, 
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że autor nie uwzględnił w nich dwóch czynników: poprawki na epokę 
i — wbrew pozorom — jakiejś poprawki na atmosferę naszego kraju. Od- 
noszę wrażenie, że sugestie Czerwińskiego wybiegają daleko poza wnioski 
z jednej skromnej ankiety z określonego studenckiego Środowiska. Jego 
starannie sformułowany opis socjologiczny dotyczy znacznie ogólniejszej 
sytuacji w naszym kraju, a może i nie tylko u nas, może także sytuacji, 
ku której zmierza świat w dobie dzisiejszej komplikacji przeobrażeń cy- 
wilizacyjnych i mechanizmu rządzenia. Postulaty zwiększenia „aktyw- 
ności ideowej'* są na pewno słuszne, ale ich realizacja o ileż trudniejsza 
niż w dobie rewolucyjnego wrzenia, z której wywodzi się „ideologiczny 
legat", na jaki się Czerwiński powcełuje. Gdzie jest dziś ów złoty środek 
nie będący „neurotycznym rozpolitykowaniem i rozfilozofowaniem* i nie 
budzący obaw „przygaszenia autentycznej aktywności ideowej*'? Życie 
mas w wielkich państwowych i społecznych organizmach socjalistycznych 
wyznacza dziś aktywności ideowej obywateli inne formy niż w okresie 
wielkiej, nie ustającej dyskusji, towarzyszącej rewolucyjnym przemianom. 
Waga zsynchronizowanego działania wzrosła, waga debat nad pryncy- 
piami nie jest ta sama co w okresie rewolucyjnego fermentu. Jeśli brać 
pod uwagę nie jedną skromną ankietę wśród studentów, ale ogólną atmo- 
sferę w kraju, nigdzie bodaj skłonność do oparcia się na „modelu perswa- 
'zyjno-dyskusyjnym' nie jest równie silna, nigdzie nie wyrasta tak bardzo 
z tradycji historycznych, zarówno dobrych, jak i złych. 

Młodzi inżynierowie? A gdzież na świecie właśnie młodzi inżynierowie 
są reprezentatywni dla tych tendencji „dyskusyjno-polemicznych'", o któ- 
rych pisze Czerwiński? A u nas wciąż jeszcze dominującym modelem — 
biorąc rzecz porównawczo, w stosunku do innych krajów — jest przecież 
inteligent humanistyczny! Nie wiem, czy to dobrze, czy źle, w moim od- 
czuciu, jako humanisty, może i nie najgorzej, ale wydaje mi się, że w na- 
szym społeczeństwie co najmniej przedwczesna byłaby troska o zanik 
żywej społecznej reakcji na sprawy ogólne, o uległość wobec „metod 
socjotechnicznych'., Wystarczy poczytać prasę literacko-społeczną, w któ- 
rej coraz to porusza się problemy ,generalne', a zanik dyskusji uważa się 
od razu za uwiąd. Ludzie przyjeżdżający do nas z innych krajów z reguły 
stwierdzają, że nigdzie tyle się nie dyskutuje. Obcych zdumiewa czasem 
owa żywa atmosfera, która panuje u nas. Taka jest widać nasza „specy= 
fika" życia kulturalnego, taki klimat jest nam zapewne potrzebny, ale czy 
rzeczywiście wymaga on u nas ekscytacji? 


* 


Wydaje mi się, że kiimat ten ma u nas inną anomalię: okrośliłbym ja 
jaka występujący niekiedy brak transmisji między koncepcjami teoretycz- 
nymi, ideami generalnymi a stadiami realizecyjnymi w różnych dziedzi- 
nuch życia i kultury. Nie chcę operować pojęciami abstrakcyjnymi, więc 
wyjaśnię, o co mi chodzi, na przykładzie mi bliskim: literatury. Wydaje 
mi się np., że od dłuższego już czasu nasza publicystyka i krytyka literacka 
o ambicjach generalizujących i problemotwórczych posługiwać się musi 
nie lada chwytami, aby związać swoje koncepcje ogólne z rzeczywistym 
obrazem twórczości literackiej. O ileż „prościej'" było w latach, kiedy 
uproszczonym postulatom krytyki odpowiadała uproszczona, reagująca bez- 
_ pośrednio na te postulaty praktyka literacka! Nawoływano do twórczości 
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o budownictwie socjalistycznym i powstawała lepsza lub gorsza (raczej 
gorsza, ale adekwatna w stosunku do „,zamówienia'*) twórczość o budow- 
nictwie socjalistycznym. Dziś postulaty formułuje się ostrożniej, ale mimo 
to znaleźć korelację między tym, co się postuluje, a tym, co się otrzymuje, 
jest znacznie trudniej. Stefan Zółkiewski od paru lat głosi np. swoją 
„rozszerzoną teorię realizmu socjalistycznego. uwzelędniającą przemiany 
sztuki nowoczesnej w XX wieku. Ostatnio pr zypomniał nam o niej w „„No- 
wej Kulturze' w artykule pt. „Masowość i styl". Jedyne rygory, o jakie 
walczy Żółkiewski — przy daleko idącym zrozumieniu dla różnorodności 
formalnej dzieł, które zalicza do realizmu socjalistycznego — dotyczą naj- 
ogólniej pojętego rozumienia procesu historycznego i historycznych uwa- 
runkowań losu ludzkiego. Mimo to o ileż trudniej rozbudować zestaw przy- 
kładów owego „historyzmu'* w literaturze czasów ostatnich niż na podłożu 
twórczości lat poprzednich, czy choćby XIX-wiecznej! 


Ewolucja środków artystycznych w nowszej literaturze europejskiej — 
to m. in. podważenie tradycyjnej motywacji realistycznej, motywacji 
w kwestiach natury społecznej opartej na bezpośrednich doświadczeniach 
historycznych. Elementy historii, podobnie jak elementy psychologii, służą 
dzisiejszym eksperymentatorom jako dowolna, dowolnie przesuwalna de- 
koracja, materiał do paradoksów i sytuacyjnych zaskoczeń. Podłożem ta- 
kiej ich funkcji jest przeważnie sceptycyzm wobec historycznych doświad- 
czeń. Trudno oprzeć się przekonaniu, że „ponadhistoryczna'* abstrakcyj- 
ność, „uniwersalistyczna'* intencja metalorycznych uogólnień, charaktery- 
stycznych jako nowe propozycje sztuki współczesnej na Zachodzie (Kafka, 
Camus, Dirrenmatt, Beckett itp.) — to cechy artystyczne najściślej zwią- 
zane z całokształtem postawy światopoglądowej tych artystów, konstytu- 
tywnie z tą postawą złączone. Czy można w ich utworach oddzielić „Środki 
artystyczne od ideologii? 

Żółkiewski pisze często o wykorzystaniu niektórych pomysłów arty- 
stycznych tych wybitnych eksperymentatorów dla literatury o odmien- 
nym, naszym, socjalistycznym obliczu światopoglądowym. Czy to jest 
możliwe? O ile jest to możliwe? Powraca wciąż przykład Brechta, ale 
Brecht to nie tylko, jak każdy wielki artysta, indywidualność niepowta- 
rzalna, ale także zamknięty etap w historii XX-wiecznych poszukiwań 
artystycznych, odpowiadających określonej sytuacji ideowej. 


Trudno przesadzić oczywiście, czy wielki proces współczesnych histo- 
rycznych przeobrażeń nie znajdzie wybitnego artysty-nowatora, który 
stworzy nową, świetną konwencję, zdolną go wyrazić: wyrazić mniej wię- 
cej zgodnie z tym, jak my ów proces sobie wyobrażamy, tzn. w kategoriach 
rozwoju idei socjalistycznej. Wszyscy na takie zjawisko czekamy. Na ra- 
zie uderzający jest jednak przede wszystkim dvstans między sugestiami 
krytyka a tym, co powstaje w pracowniach pisarzy. Mamy na ogół lite- 
raturę albo spełniającą wvmagania „historyzmu na szczeblu tradycyj- 
nym, konwencjonalnym, albo fascynację wzorami literatury, w której zo- 
stał odrzucony historyczny porządck i klucz do rozumienia człowieka. 

Analizuje tę sytuację Alicja Lisiecka w artykule „Literatura dziś* na 
łamach „Nowej Kultury". „Szkoda, że wraz z cpiką — pisze ona — odeszła 
ze współczesnej literatury równicżz historia. Że charakteryzujący tę lite- 
ruturę rozbrat między intelektualną problematyką współczesności oraz 
Listoryczno-politycznym tłem zdarzeń wciąż się przedłuża i nie znajduje 
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rozwiązania”. Na marginesie tego stwierdzenia Lisiecka upomina się o to, 
co było „zdrowym jądrem w twórczości o ambicjach syntezy społecznej 
przed kilku laty, twórczości zwanej „literaturą cbrachunkową”. „W książ- 
kach tych małe sprawy uzyskiwały nieraz wymiar kosmiczny, polityka 
graniczyła z metafizyką. krytyka „niedociągnięć'* przeradzała się w inte- 
gralną negację socjalistycznych pryncypiów, w zniekształcony i wypaczo- 
ny obraz świata. Powieść obrachunkowa kryła jednak — w niektórych 
przynajmniej realizacjach — zdrową i ważką dla dalszego rozwoju naszej 
literatury tendencję. Dążyła do stworzenia syntezy społecznej, stawiała 
współczesne pytania moralne i starała się w wielu wypadkach odpo- 
wiedzieć na nie z pozycji zaangażowania, z pozycji troski o wychowanie 
nowego człowieka...* 


Analizując przyczyny zahamowania rozwoju naszej powieści politycz- 
nej, które skłoniło „część twórców do eskapistycznej ucieczki, do zmiany 
poetyki, do aluzyjnego, parabólicznego mówienia o problemach drażli- 
wych, do powieści „w kostiumie'* historycznym, do wieloznacznej grote- 
ski”, Lisiecka wyraża przekonanie, że XXII Zjazd, usuwając ostatecznie 
z naszej literatury problem tematów „tabu* i gwarantując dyskusyjność, 
„otworzył drogę do nowego typu powieści realistycznej. Różnej od publi- 
cystycznie spłaszczonej prozy lat 1955—1957. Bogatszej o intelektualne 
doświadczenia okresu 1959—1961'. 


Czy postulaty Lisieckiej mają szanse realizacji, tzn. czy nasi pisarze od- 
powiedzą na apel krytyka? Przyszłość pokaże. Wydaje się jednak, że ów 
nowy typ powieści realistycznej zależny jast dzisiaj już nie tylko od 
meżliwości poruszania tematów „iabu*”. Mówiąc o nowej formule realizmu 
AX wieku Żółkiewski nie bez racji konfrontuje wciaż jej możliwości z od- 
dalającą się od rcalizmu XIX-wiecznego twórczością współczesnych eks- 
perymentatorów. Tendencja do „zmiany poetyki', do aluzyjności, do wie- 
loznacznej groteski tłumaczy się dziś w literaturze nie tylko przecież 
względami cenzuralnymi. Wyraża albo przekonanie, że szczegóiami nie 
wyjaśni się całości, albo nieufność do historycznego systemu motywacji 
w ogóle. Przy tym nawet zupełna akceptacja historycznego ujmowania 
rzeczywistości wymaga dziś — jak zdają się świadczyć ambitniejsze próby 
pisarskie — jakiejś nowej artystycznej formuły: nie epickiej rozlewności, 
ale syntetycznego skrótu, nie relacji o szczegółach, ale intelektualnej inter- 
pretacji. Poszukują ich w swych utworach autorzy tak różni, jak Krucz- 
kowski z jednej, a np. Brandys z drugiej strony. Szukają — analogicznie — 
innych formuł syntetycznych pisarze wobec historycyzmu nieufni. Ale 
czy nawet tym pierwszym w poszukiwaniu nowych ujęć pomoże dziś 
odrzucenie tematycznych „tabu''? Sadzę, że praktycznie mogłoby mieć 
ono znaczenie raczej dla tradycyjnej epiki, gdzie jeszcze taki czy inny 
historyczny szczegół mógłby przyczynić się do wzbogacenia obrazu. Gdy 
chodzi natomiast o tendencję do wielkich, artystycznych uogólnień, no- 
vum polega na czym innym. To, co dziś zostało całkowicie wyjaśnione, 
tu, co wniósł XXII Zjazd, dotyczy raczej ogólnej perspektywy oceny zja- 
wisk politycznych ostatniego ćwierćwiecza w oczach tych. którzy dotych- 
czas nie mieli wewnętrznej odwagi, by z takiej perspektywy na nie spoj- 
rzeć. To ostatni argument rzucony tym, którzy przyjmowali nieufnie prze- 
obrażenia w ruchu komunistycznym. To czynnik bardzo istotny dla po- 
stawy samych komunistów z jednej strony, dla ludzi o postawie otwartej, 
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skłonnej zaufać nowym historycznym doświadczeniom — z drugiej. Trudno 
przypuszczać natomiast, by mógł on wpłynąć na postawę „totalnych'* 
sceptyków i relatywistów, podważających w literaturze sam sens moty- 
wacji historycznej. 


Mówi się, że próty prezy o problematyce politycznej zostały u nes sp:a- 
szczone m. in. dlatego. że były „publicystyczne. Sądzę, że wiąże się to 
ze wspomnianym zjawiskiem trudności znalezienia nowej formuły artv- 
stycznej dla społecznie zaanzszżowanej powieści naszych czasów. Nie 
od dziś stwierdzamy, że najwybitniejsi pisarze coraz częściej wypowia- 
dają się właśnie w dziedzinie światopoglądowych uogólnień przez formy 
eseju, dziennika itp. Przykłady Brezy („Spiżowa brama'), Brandysa (,Li- 
sty do pani Z.'), Adolfa Rudnickiego („Niebieskie kartki') są aż nadto 
często cytowane. Skoro poruszyłem wyżej problem jakiegoś braku kore- 
lacji między ideami generalnymi, ożywiającymi u nas krytykę czy eseisty- 
kę, s ich przedłużeniem w tym, co tradycyjnie uważa się u nas za „lite- 
raturę', a więc w powieści czy poezji. miałem i to po trosze na myśli. Widzę 
też związek między tą sprawą a ciekawymi uwagami, jakie wypowiedział 
Andrzej Kijowski recenzując jedną z ciekawszych książek krytycznych 
ostatnich miesięcy — „Zmianę warty' Jana Błońskiego. 


Kijowski wysunął mianowicie tezę dość dyskusvjną, że w latach ostat- 
nich grupą debiutantów mającą najwięcej szans byli u nas nie prozaicy 
i nawet nie poeci, ale młodzi krytycy. Z tezą tą bym się w dużej mierze 
godził, choć wiśzę inną motywację tego zjawiska niż Kiiowski. Jego uza- 
sadnienie brzmi następująco: „nowe pokolenie literackia obiera ten ga- 
tunek, którego stan aktualnv umożliwia najbardziej demonstrację talentu, 
oryginalności, dynamizmu. Debiutanci szukaja wyłomów w murach obron- 
rvch otaczajacych świat literatury — uderzają w mieisca najsłabsze, tam 
gdzie obrońców najmniej, tam gdzie się pospali, odłożywszy broń". Po 
roku 1918 odeszło np. starsze pokolenie poetów i ławą wtargnęli młodzi, 
decydując o tym, że pierwsza połowa międzywojennego dwudziestolecia 
bvła okresem szczególnego rozwoju i dynamizmu poezji. Pod koniec dwu- 
Cziestolecia i w pierwszych latach po druciej wojnie światowej doszło 
do giosu pokolenie powieściopisarzy i nowelistów, po dziś dzien nie zastą- 
picoe przez najmłodszych prozaików., co — jak pisze Kijowski — wyra”a 
się w tvm, że wciąż jeszcze „większe nadzieje budzą zamierzenia pisarskie 
Andrzejewskiego, Rudnickiego, Dygata. Brandysa, Filipowicza, Czeszki 
niż to, co piszą i pisać zamierzają prozaicy. »Współczesności«', Kijowski 
utrzymuje też, że i w poezji jest analogicznie: bardziej czekamy wecraż na 
newe wiersze poetów starszego i średniego pokolenia niż na utwory przed- 
stawicieli generacji najmłodszej. I tu „wymiana pokoleń'* — zdaniem je- 
go — jeszcze nie nastnpiła. Natomiast w krytyce dwa razy po wojnie za- 
paliło się „zielone światło” dla zdolnych debiutantów: pierwszy raź4 zaraz 
po wojnie, w pustce wywołanej śmiercią większości czoiowych krvtvków 
dwudziestolecia (Bov, Irzykowski, F:k, Baczyński, Pomirowski, Frvde. 
Ortwin, Piwiński i inni, wkrótce potem Zawodziński, Czachowski). drugi 
raz — po roku 1950, kiedy większość krytyków generacji „Odrodzenia 
i „Kuźnicy odeszła od współczesnego życia literackiego. Tym tłumaczy 
Kijowski rclę i pozycję najmłodszego pokolenia krytyków, takich jax 
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Błoński, Flaszen i wśród innych — dodajmy — z pewnością on sam. Było 
zapotrzebowanie na młodą kadrę krytyków, więc taka kadra się zjawiła 
i wypełniła puste miejsca. 

Jednakże taka wysunięta pozycja młodej krytyki kryje w sobie — zda- 
niem Kijowskiego — zarodek swoistego jej dramatu, jeśli równocześnie 
pozycja młodej literatury jej nie dorównuje. Młody krytyk walczący o ja- 
kieś wartości w literaturze znajduje się w sytuacji korzystnej wtedy, 
kiedy może lansować nowych pisarzy swojego pokolenia, towarzyszyć wal- 
ce „młodych przeciwko „starym', tak jak Mochnacki towarzyszył de- 
biutom romantyków. I tu widzi Kijowski źródło swoistego dramatu naj- 
młodszej krytyki u nas. Jej przedstawiciele „nie mieli się o co zaczepić”, 
skoro proces wymiany pokoleń w krytyce wyprzedził analogiczny proces 
w literaturze. Musieli albo „pójść na usługi pokolenia starszego, zasymilo- 
wać się, stać się jego apologetami", albo próbować „objąć dowództwo' nad 
pisarskim pokoleniem rówieśników mimo oporów w stosunku do niego, 
mimo świadomości, że to pokolenie nie reprezentuje, nie potrafi wysunąć 
tych wartości, o jakie krytyk chciałby walczyć. 

Przykład takiej sytuacji widzi Kijowski zarówno w pozycji takiego kry- 
tyka, jak Ludwik Flaszen, który swego czasu „debiutował znakomitymi 
artykułami o bardzo złej literaturze", jak w pozycji Błońskiego, który po- 
święcił swą ostatnią książkę najmłodszemu pokoleniu pisarzy, mimo chło- 
du i dystansu, z jakim — jak sam niejednokrotnie w książce swej stwier- 
dza — musiał się ustosunkowywać do twórczości tego pokolenia pisarzy. 

Moim zdaniem jest rzeczywiście rzeczą godną uwagi, że twórczość mło- 
dych krytyków (a przecież krytyka uchodzi tradycyjnie za dziedzinę wy- 
magającą od uprawiających ją dużej dojrzałości, dziedzinę, w której de- 
biutuje się późno) jest w pewnym sensie bardziej interesująca niż 
twórczość prozaików tego samego pokolenia. Oczywiście, zestawianie pro- 
zy i eseistyki jest pewnym ryzykiem. A jednak trudno zaprzeczyć, ż2 
ze szkiców Kijowskiego czy Błońskiego dowiedzieć się można stosunkowo 
więcej o naszej epoce, o klimacie myślowym młodego pokolenia i jego 
aspiracjach niż z przeciętnej powieści czy zbioru nowel autorów tej samej 
generacji. I nie chodzi tu o to, że — jak mógłby ktoś zauważyć — dobrą 
powieść o szerokich horyzontach myślowych w ogóle trudniej napisać 
niż dobry zbiór eseiów: chodzi także o to, że młoda proza powstaje dziś 
w klimacie zweżonych ambicii poznawczych. Znamiennym przykładem 
Jest tu właśnie książka Błońskiego o młodym pokoleniu pisarzy. Nieza- 
leżnie od tego, czy zgadzamy się z poszczególnymi tezami jej autora, czy 
też nie, lektura jej jest znacznie ciekawsza, znacznie bardziej inspirująca 
myślowo niż lektura utworów, które krytykowi posłużyły za punkt 
wyjścia. 

Wydaje mi się jednak. że nie da się tu przyjąć sugerowanej przez Ki- 
jowskiego teorii „pustego miejsca'', w które wkraczają talenty i dyna- 
mizm młodego pokolenia. Młoda krytyka jest ciekawsza nie dlatego, że 
w krytyce był największy „luz”. W końcu nie jest prawdą, że starsze po- 
kolenie krytyków się wycofało: waler nowych książek Żółkiewskiego, 
Wyki, Sandauera, Kotta i innych wyraźnie przeciwko temu świadczy. 
Sądzę natomiast (a przemawiałaby za tym nie tylko działalność krytyków= 
profesjonalistów, ale i twórczość eseistyczna prozaików, takich jak Breza, 
Brandys, Rudnicki, Przyboś, Jastrun), że esej i krytyka są dziś po prostu 


155 


u nas rodzajami literackimi, w których — na razie przynajmniej — naj- 
więcej można powiedzieć o współczesnej rzeczywistości. Obok oczywiście 
reportażu i publicystyki. Że tutaj właśnie następuje prcces wchodzenia 
w puste miejsce, pozostawione przez beletrystykę, która, jeśli pozostaje 
na pozycjach tradycyjnych, staje się coraz bardziej błaha, pusta, marsi- 
nesowa. Jeśli zaś ambitnie szuka nowych formuł — ciągle ich jeszcze nie 
znajduje, krąży wokół nich, prowadzi różne zwiady i penetracje. 

Czym innym jeśli nie takimi formami zwiadu i penetracji są przeważnie 
ukazujące się dziś utwory prozaików, w których te ambicje szukania no- 
wych form widać najwyraźniej? Myślę tu o takich utworach, jak „Góry 
nad Czarnym Morzem'* Wilhelma Macha, jak tom opowiadań Stryjkow- 
skiego „Imię własne', jak budząca nader kontrowersyjne sądy powieść 
Czeszki „Tren”? Redakcje czasopism poszukujące pozycji powieściowych 
w okresie poprzedzającym przyznawanie dorocznych nagród na próżno 
rozglądają się za „pewniakami' w dziedzinie powieści i noweli. Wszyst- 
kie pozycje są dyskusyjne. I — dalej — wśród nowości zwracają uwagę 
książki z pogranicza, prace eseistyczne, jak esej Jacka Bocheńskiego o Ce- 
zarze pt. „Boski Juliusz', . 

Rezygnacja z tradycyjnej „epiki* czy też z tradycyjnej narracji reali- 
stycznej w prozie, tak samo jak rezygnacja z poezji pojmowanej jako 
instrument przekazywania doświadczeń o wsalorze pewnej powszechno- 
ści, eskapizm poetów, o którym szeroko pisałem w poprzednim przeslą- 
dzie, wyznaczają dziś literaturze swoją cenę. Tą ceną jest prymat eseju. 
prymat krytyki, która podejmuje treści społeczne, intelektualne, usunię- 
tie poza nawias w gatunkach takich, jak powieść czy poezja. Gdyby zna- 
Jlazł się prozaik, który by umiał językiem prozy sprawę pokolenia 
wkraczającego w życie akoło roku 1956 odmalować równie ciekawie i inte- 
Jigentnie, jak uczynił to — z natury mniej strawnym językiem krytyki — 
Jan Błoński w książce „Zmiana warty, wszyscy czytaliby tę powieść, 
wszyscy pisaliby o niej. A tak — krytyk i eseista zostaje na placu zamiast 
powieściopisarza. 


RYSZARD MATUSZEWSKI 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Na marginesie Lilku publikacji 
o sprawach niemiechich 


Problem niemiecki jest na porządku dnia, nic więc dziwnego, że skupia za- 
interesowanie opinii publicznej. Stąd rośnie potrzeba literatury politycznej, poświę- 
conej aktualnym aspektom tego tematu, które — jak dotąd — nie mogą się wyka- 
zać zbyt licznymi pozycjami. Te jednak publikacje, które znajdujemy na półkach 
księgarskich, są cenne i pouczające *), 

Marian Podkowiński, dziennikarz i publicysta od lat pisujący na tematy niemiec- 
kie, znany jest czytelnikowi polskiemu, Jego książka — to szereg obrazków i frag- 
mentów z NRF, które stanowią ciekawy przegląd problemu niemieckiego. 


Grecki publicysta emigracyjny Dzelepy retrospektywnie przedstawia poszczególne 
etapy zimnowojennej polityki Niemiec zachodnich, którą reprezentuje „żelazny 
kanclerz NRF Adenauer. 

W broszurze W. Romana „Berlin?*, napisanej niedawno temu, znajdziemy zwar- 
tą, polemiczną analizę najważniejszych aktualnych aspektów problemu Niemiec 
1 Berlina zachodniego. 


Ze stronic tych publikacji wyłania się w pełni istota problemu odbudowy milita- 
ryzmu niemieckiego i zimnej wojny, którą siły imperializmu prowadzą przeciwko 
krajom socjalistycznym, utrzymując stałe napięcie w sytuacji międzynarodowej. 

Imperializm amerykański już pod koniec II wojny światowej przygotowywał się do 
ostatecznej rozprawy z socjalizmem. Pierwsze bomby atomowe, rzucone w sierpniu 
1945 r. na Hiroszimę i Nagasaki, obliczone były w większej mierze na zastraszenie 
Związku Radzieckiego niż na złamanie pokonanej i tak już Japonii. Później — 
jak wiadomo — opracowany został cały plan kampanii przeciwko ovozowi socjali- 
stycznemu, który rozkładać się miał na trzy etapy: „containment”, czyli powstrzy- 
manie marszu socjalizmu, a także walki narodowowyzwoleńczej w krajach kolo- 
nialnych, „roll-back”*, a więc odpychanie wpływów ZSRR, i wreszcie „liberation 
policy* Dullesa, czyli „wyzwalanie* krajów Europy wschodniej (I, str. 24), W tym 
szumnym rozkładzie jazdy pod znakiem antykomunizmu rezerwowano dla Niemiec 
czołową pozycję. 

Układ poczdamski i zobowiązania sojuszników koalicji antyhitlerowskiej, zaciąg- 
nięte w czasie wojny, przewidywały wejście Niemiec na drogę, na której „już ni- 
gdy nie staną się groźbą dla swych sąsiadów albo dla pokoju świata” (III, str. 8). 


*) Mam tu na myśli następujące wydawnictwa: 
I. Marian Podkowiński „Czy zegary NRF chodzą szybciej?* — Wyd. Książka 
1 Wiedza, Warszawa 1960 r. (wydanie II). 
II. E. N. Dzelepy „Mit o Adenauerze" — Wyd. Książka i Wiedza, Warszawa 1960 r. 
III. W. Roman „Berlin?*. — Wyd. „Iskry*, Warszawa 1961. 
Cytaty w tekście pochodzące z tych wydawnictw, oznaczone są według podanej 
tu numeracji porządkowe:, 
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Z chwilą jednak, gdy te umowy i porozumienia Zachód jednostronnie pogwałcił, 
zaczął działać niebezpieczny mechanizm, 

Skoro się powiedziało A, trzeba było powiedzieć B, C i dalej. Potencjał Niemiec 
miał zostać wykorzystany w walce przeciwko obozowi socjalistycznemu. Jasne, że 
nie można było liczyć na całe Niemcy, chociaż by dlatego, że nad Łabą stały dy- 
wizje radzieckie. Włączenie tej części Niemiec, która znajdowała się w strefie wpły- 
wów Zachodu, do krucjaty antykomunistycznej pociągało za sobą nieuchronnie re- 
militaryzację Niemiec zachodnich. Reaktywować agresywną armię niemiecką moż- 
na było tylko odwołując się do ciemnych sił militaryzmu niemieckiego. Te zaś 
z kolei trzeba było karmić hasłami rewanżu i odwetu oraz perspektywą wchłonię- 
cia NRD, rewizji granic na Odrze i Nysie, zjednoczenia Niemiec siłą. Pociągało to 
za sobą automatycznie nieuznawanie powstałego po wojnie status quo w Europie, 
nieuznawanie nowych granie Niemiec, nieuznawanie Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. | SOKWE , 


Słusznie zauważył Rudolf Augstein, redaktor naczelny tygodnika zachodnionie- 
mieckiego „Der Spiegel", że nowej armii niemieckiej nie stworzono dla obrony pań 
stwa bońskiego, lecz przeciwnie, to kadłubowe państwo zostało powołane do życia, 
aby umożliwić odbudowę armii niemieckiej przeciwko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej. 


Dzelepy opisuje, jak Zachód znalazł skwapliwego realizatora swoich planów w oso- 
bie b. burmistrza Kolonii, Adenauera, który dał się poznać ze swych separatystycz- 
nych zapędów w 1918 r., gdy próbował oderwać od Niemiec Nadrenię. „Chcąc 
poprowadzić Niemcy zamierzoną przez siebie drogą — pisze Dzelepy — ten były se- 
paratysta musiał przede wszystkim liczyć na podział Niemiec...* (II, str. 35). Takie 
rozwiązanie było na rękę niemieckim militarystom, którzy panicznie obawiali się 
zjednoczonych, zdemilitaryzowanych i demokratycznych Niemiec. W takich Niem- 
czech przetworzonych w duchu Poczdamu „magnaci przemysłowi Ruhry, którzy 
mieli na sumieniu dwie wojny światowe, którzy finansowali Hitlera i byli główny- 
mi inspiratorami imperialistycznej polityki Wilhelma II, nie mieliby żadnych szans 
wypłynięcia znów na powierzchnię..." (II, str. 49). Jedynym zjednoczeniem Niemiec, 
na które się zgadzali, była polityka wchłonięcia NRD, polityką rewizji wschodnich 
eranic Niemiec. 

Z drugiej strony niemiecki imperializm liczył na przychylny dla siebie bieg wy- 
darzeń w ramach sojuszu zachodniego. Rzeczywistość przerosła jego rachuby. Zasi- 
lając się z resursów zimnei wojny, NRF stanęła tak szybko na nogi, że dziś zaj- 
muje już drugie po USA miejsce w atlantyckiej koalicji. 

„Zegary NRF chodzą szybko...'. W 1945 r. okupowana i pozornie całkowieae znisz- 
czona Republika Federalna w kilka lat później odbierała już hołdy jako primadon- 
na kapitalistycznego „cudu gospodarczego". W rzeczywistości „cudów nie ma', Sza- 
cuje się, że potencjał produkcyjny Niemiec zachodnich, goraczkowo rozbudowany 
w czasie wojny przez hitlerowców kosztem grabieży całej Europy, był pod koniec 
wojny o blisko 40%, większy niż w 1939 r. Bombardowania zachodnich aliantów 
spowodowały więcej strat w budynkach mieszkalnych niż w przemyśle, a demontaż 
przeprowadzano w równie białych rękawiczkach, jak i denazyfikację. „Jak mi po- 
wiedział jeden z dyrektorów Kruppa w Essen — pisze Podkowiński -- w kon- 
sekwencji demontaże czy inne zniszczenia fabryk miały i swoją dobrą stronę dla 
Niemiec zachodnich. Z chwilą kiedy Waszyngton poprzez swoje miliardowe pożycz- 
ki pozyskał sobie w Bonn wiernego sojusznika, nastąpiła modernizacja przemysłu 
niemieckiego' (1, str, 28). Niemiecki przemysł umiejętnie wykorzystał kilka miliar- 
dów dolarów pomocy amerykańskiej, a następnie koniunkturę lat pięćdziesiątych, 
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kiedy to nie musiał poświęcać części swego aparatu wytwórczego na .cele produkcji 
zbrojeniowej. Dziś gra pierwsze skrzypce w integracyjnych ugrupowaniach Zachodu. 

„Zegary NRF chodzą szybko...* »..Jeszcze przed niewielu laty mówiło się w Bonn: 
„Wehrmacht nigdy już nie powstanie...'. Później brzmiało to już mniej nieśmiało: 
„Niemieccy żołnierze tylko w ramach europejskiej armii". Z czasem znowu inaczej: 
„Narodowe siły zbrojne, ale bez broni atomowej*. Jeszcze później: „Atomowe uzbro- 
jenie dopiero wówczas, gdy zawiodą rozmowy wokół rozbrojenia". Wreszcie ostat- 
nia wersja (choć nie ostateczna): „Atomowe uzbrojenie aż do chwili, kiedy nastąpi 
rozbrojenie... '« (I, str. 62). 

„Stąd gwałtowna opozycja Adenauera przeciwko planowi Rapackiego. Utworze- 
nie strefy bezatomowej w centrum Europy byłoby sprzeczne zarówno z programem 
wyposażenia Bundeswehry w broń atomową, jak i z agresywną polityką rządu boń- 
skiego" (II, str. 203). : 

»Wyjeżdżając w lipcu 1961 r. do USA minister Strauss mógł w wywiadzie dla pis- 
ma amerykańskiego „Reporter” stwierdzić: „Zaspokojono już połowę naszych postu- 
latów dotyczących broni atomowej. Pozostała połowa będzie uwzględniona w cią- 
gu najbliższych dwóch lat*« (III, str. 72). Kanclerz Adenauer groził zaś: „Gdyby si- 
łom zbrojnym Republiki Federalnej, stanowiącym ważną część tarczy NATO w Eu- 
ropie zachodniej, odmówiono posiadania broni nuklearnej, sojusz atlantycki musiał- 
by się rozsypać'" (III, str. 71). 

Imperializm niemiecki i jego rzecznik, rząd boński, stali się główną przeszkodą 
na drodze do międzynarodowego odprężenia, podstawowym czynnikiem, opóźniają- 
cym wejście Zachodu na drogę realizmu i rokowań. 

B. doradca departamentu Stanu, prof. Fred Neal, pisał ostatnio w „Gazette and 
Daily" w artykule pt. „Niemcy zachodnie kształtują politykę USA*: „Niemcy za- 
chodnie forsują interesy Niemiec, są prowokacyjną, destrukcyjną siłą... która blo- 
kuje pokojowe uregulowanie problemu europejskiego". 


W całokształcie polityki bloku atlantyckiego rozpoczyna się nowa faza, której na- 
dejścia zresztą mógł oczekiwać każdy nieco przewidujący polityk. Podejmuje się 
niedwuznaczną próbę nie tylko torpedowania wszelkiej polityki Stanów Zjednoczo- 
nych, sprzecznej z celem Bonn, ale wręcz narzucania własnej polityki. Minister 
Strauss na łamach biuletynu rządowego oświadczył otwarcie, że naród niemiecki 
musi dać do zrozumienia sprzymierzeńcom, co może być przedmiotem rokowań ze 
Związkiem Radzieckim, a co nie. 


Rola, jaką wyznaczono Niemcom zachodnim oraz Berlinowi zachodniemu w zim- 
nej wojnie i pochodzie krzyżowym przeciwko obozowi socjalistycznemu, pociągnęła 
za sobą określone konsekwencje w sytuacji wewnętrznej NRF, „Kto potrzebował 
niemieckiej pięści, ten musiał sięgnąć do specjalistów od niemieckiej pięści". Na 
powierzchnię życia wypłynęła więc cała plejada byłych hitlerowskich politvkow. 
generałów, prokuratorów, zasilając kadry aparatu bońskiego. Wielu takich byłych 
zbirów hitlerowskich prezentują nam w swej książce Krause i Albert. Ponura to 
galeria typów, pasujących widać jak ulał do wykonywania powierzonej NRF misji. 


W listopadzie br. neohitlerowskie władze bońskie spowodowały niebywały skan- 
dal. W Monachium aresztowano byłego partyzanta jugosłowiańskiego, Vracaricia, na 
podstawie listu gończego, rozesłanego w 1941 r. przez okupacyjne gestapo w Za- 
grzebiu. Hitlerowski aparat wyciągnął swoje pazury po człowieka, który umknął 
mu przed 20 laty. Ten fakt — mimo uwolnienia, pod presją opinii światowej, Vra- 
caricia — wykazał najlepiej, co warte są deklaracje niektórych polityków bońskich, 
jakoby elementy faszyzmu były nic nie znaczącym marginesem w życiu Niemiec 
zachodnich. 
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Jeśli władze sądowe NRF czują się po 20 latach zobowiązane wykonywać decyzje 
gestapo, czyż nie zachodzi uzasadniona obawa, że w pewnym momencie dziesiątki 
hitlerowskich generałów Bundeswehry poczują się zobowiązane wykonać rozkazy 
swego Fiihrera? | 


Na szczęście realny układ sił pokoju i sił wojny jest dziś zupełnie inny, niż był 
przed 1939 r. i dlatego historia nie może się powtórzyć. Jedna z głównych lekcji 
II wojny światowej polega bowiem na tym, aby w porę i stanowczo okiełznać siły 
agresji. Związek Radziecki i obóz socjalistyczny są zdecydowane zapewnić pokój 
w Europie przez zawarcie traktatu pokojowego z obu państwami niemieckimi, przez 
uregulowanie problemu Niemiec i Berlina zachodniego. 


"Tematyka problemu niemieckiego jest ciągle aktualna i warto jej poświęcać co- 
raz to nowe publikacje, dotyczące zarówno jej historycznych, jak zwłaszcza aktual- 
nych aspektów. 


Stanisław Trepczyński 


Hadry itykwalifikowane 
w Polsce 


Książka Michała Charkiewicza pt. „Kadry wykwalifikowane w Polsce", wydana 
niedawno przez Polskie Wydawnictwo Ekonomiczne, należy do nielicznych pozycji 
w naszej literaturze ekonomicznej, traktującej o rozmiarach i wadze pracy wykwa- 
lifikowanej w rozwoju sił wytwórczych kraju. 

W pierwszej części książki autor omawia ogólną rolę kadr oraz przedstawia osiag- 
dięcia Polski Ludowej w zakresie szkolenia kadr wykwalWfikowanych z wykształce- 
niem wyższym i średnim zawodowym, dokonuje porównań Polski z zagranicą w tej 
dziedzinie oraz analizuje stan i strukturę kadr. Druga część pracy traktuje o zagad- 
nieniach kadr wykwalifikowanych na najbliższą przyszłość. Zawiera ona bilans 
kadr z wykształceniem wyższym i średnim zawodowym do 1965 r. oraz omówienie 
"głównych kierunków polityki zatrudnienia tych kadr w bieżącej 5-latce. 


Zagadnienia poruszone w części pracy omawiającej stan faktyczny ilustrują dane 
liczbowe, zaczerpnięte z badań Głównego Urzędu Statystycznego z 1958 r. nad sta- 
nem i rozmieszczeniem kadr. Część dotyczącą okresu planowanego oparto na mate- 
riałach Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. Ponadto książka zawiera Szereg 
ciekawych przykładów zaczerpniętych z praktyki terenowej. 


Omawiając podstawowy problem niezbędnego tempa przyrostu kadr wykwalifiko- 
wanych autor stwierdza, że wraz ze wzrostem roli kadr wykwalifikowanych powinno 
wzrastać tempo ich szkolenia, Współzależność tego tempa od innych czynników eko- 
nomicznych i technicznych pozostaje sprawą otwartą. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że powinno ono być szybsze niż tempo przyrostu ogólnego zatrudnienia. 


Na podkreślenie zasługuje przy tym wzrastająca rola kadr wykwalifikowanych 
wraz z postępującym rozwojem mechanizacji i automatyzacji procesów produkcyj- 
nych oraz z coraz większymi potrzebami szkoleniowymi. Zwiększa się przez to udział 
kadr wysoko kwalifikowanych w ogólnej liczbie zatrudnionych. Skutkiem tych prze- 
mian, które występują coraz wyraźniej także w naszym kraju, wzrasta rola i udzial 
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pracy umysłowej i następuje powolne, lecz systematyczne powstawanie elementów 
przyszłego procesu zacierania się różnic między pracą fizyczną a umysłową. 

W Polsce w latach powojennych dokonano szybkiego postępu w dziedzinie kształ- 
cenia kadr wykwalifikowanych. Potwierdzają to następujące dane: od okresu przed- 
wojennego liczebność kadr wykwalifikowanych w 1958 r. wzrosła kilkakrotnie, przy 
czym np. techników było w 1958 r. 4 razy więcej niż przed wojną, a inżynierów 
az 6,5 raza więcej. | 

Z przytoczonych przez autora danych Głównego Urzędu Statystycznego z badań 
w 1958 r. wynika, że 78,50%, kadr z wykształceniem wyższym skończyło uczelnie po 
wojnie. Z kolei wśród pracowników z wykształceniem średnim zawodowym kadra 
powojenna stanowiła 82%, a w grupie techników aż 92,5%. 


Autor porusza następnie zagadnienie opłacalności szkolenia kadr wykwalifikowa- 
nych. Zakłada przy tym, że jeżeli pracownik nie jest w sposób odpowiedni przygo- 
towany do wykonywania swej pracy np. w produkcji, to pracuje mniej inicjatywnie 
i mniej wydajnie niż pracownik wykwalifikowany i hamuje na swym stanowisku 
wdrażanie postępu technicznego. Warto przy tym zaznaczyć, że np. w 1958 r. koszt 
wykształcenia jednego absolwenta w szkołach wyższych bez nakładów inwesty= 
cyjnych wahał się od 30 do 100 tys. zł; w technikach wykształcenie absolwenta ko- 
sztowało przeszło 30 tys. zł. Całkowity koszt jest kilkakrotnie wyższy, jeśli uwzględ- 
nić nakłady inwestycyjne oraz pośrednie koszty szkolenia wynikające z tego, że stu- 
dent przez kilka lat nie pracuje zawodowo. 


Autor dowodzi, że dokonany ostatnio w Polsce postęp w dziedzinie kształcenia 
kadr postawił nasz kraj pod tym względem w czołówce państw gospodarczo rozwi- 
niętych. Większym od nas nasyceniem kadrą z wykształceniem wyższym wykazać 
się mogą tylko niektóre kraje wysoko uprzemysłowione, jak np. Związek Radziecki 
(nasycenie jest tu dwa razy większe niż w Polsce), Stany Zjednoczone czy CSRS. 
Jednak jeśli rozpatrywać problem nasycenia kadrą (np. z wykształceniem wyż- 
szym) według zawodów, to okaże się, że sytuacja Polski pod tym względem jest 
bardzo, zróżnicowana. Np. zajmujemy odległe miejsce jeśli chodzi o lekarzy medy- 
cyny, a z kolei znajdujemy się w czołówce państw pod względem liczby lekarzy 
dentystów. Przodujące miejsce zajmujemy też w zakresie zatrudnienia inżynierów, 
gdyż wyprzedzamy w tej dziedzinie takie uprzemysłowione kraje, jak Wielka Bry- 
tania, Francja czy Włochy, 

W dalszym ciągu rozważań przedstawia autor problem rozmieszczenia kadr 
wykwalifikowanych według działów gospodarki i województw. Podkreśla on, że mimo 
wyraźnych dysproporcji terenowych i według specjalności układ ten ulega pewnej 
poprawie wraz ze wzrostem liczby kadr wykwalifikowanych. Słabość występuje tu 
jednak ciągle w sprawie kadr rolniczych, ekonomicznych oraz naukowo-badawczych. 


Interesujące są dane o niekorzystnym kształtowaniu się stosunku liczby pracowni- 
ków ze średnim wykształceniem zawodowym do liczby pracowników z wykształ- 
ceniem wyższym. Niewątpliwie stan ten wyniknął z dawnych założeń kształcenia 
kadr technicznych, kładących większy nacisk na szkolenie inżynierów niż techników. 
Autor stwierdza, że stan ten wynika też w znacznym stopniu ze stosowanej polityki 
płac. Stosunkowo mała różnica w wysokości płac między pracownikami z wykształce- 
niem technicznym wyższym i średnim powoduje, że zakłady pracy dążą do zatrud- 
nienia np. inżynierów na stanowiskach, które z powodzeniem mogą zajmować tech- 
nicy. 

W związku z tym w szeregu wypadków liczby zatrudnienia techników są tylko 
nieznacznie większe niż inżynierów. O ile w całej gospodarce narodowej na 10 inży- 
nierów przypada przeciętnie 19 techników, o tyle np. w budownictwie (razem z biu- 
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rami projektowymi) na 10 inżynierów przypada 12 techników, a w przemyśle che- 
micznym 11 techników. Niekorzystnie przedstawia się również stosunek liczbowy 
personelu medycznego ze średnim wykształceniem zawodowym do lekarzy. 

W drugiej części pracy autor omawia sprawę kadr wykwalifikowanych w latach 
bieżącej pięciolatki, 

W latach 1961—1965, podobnie jak w okresie poprzednim, zakłada się szybsze tempo 
przyrostu kadr wykwalifikowanych niż ogólnego zatrudnienia. W tym czasie zatrud- 
nienie ogółem powinno wzrosnąć o 13%, a zatrudnienie kadr z wykształceniem wyż- 
szym o 26%, (stan tych kadr w 1965 r. wyniesie 334 tys. osób) i ze średnim wykształ- 
ceniem zawodowym o 43% (w 1965 r. 703 tys. osób). Przy tak zaplanowanym wzroście 
w 1965 r. zbliżymy się do wskaźnika nasvcenia kadrą z wykształceniem wyższym 
na 1000 mieszkańców, jaki osiągnął ZSRR w 1958 r. (Polska w 1958 r. — 83, 
a w 1965 r. — 13, ZSRR w 1958 r. — 14,5, a w 1965 r. — 20). Założone na lata 1961—1965 
szybkie tempo przyrostu kadr wykwalifikowanych jest — zdaniem autora — zupełnie 
uzasadnione, 

Potrzebę szkolenia kadr wykwalifikowanych w założonych rozmiarach autor uza- 
sądnia zestawieniem charakterystycznych danych zaczerpniętych z planu rozwoju 
gospodarczego na lata 1961—1965. I tak w bieżącej 5-latce produkcja przemysłowa 
ma wzrosnąć o 52%, a wydajność pracy o 40%, przyrost produkcji zatem powinien 
zostać w 84%, osiągnięty przez podniesienie wydajności pracy. Wymaga to, rzecz 
jasna, dobrej pracy organizacyjnej i technicznej załóg, co można będzie osiągnąć 
w znacznym stopniu przez wzrost jakości oraz stanu liczebnego kadr wykwalifiko- 
wanych. Dodatkowy wzrost liczebny tych kadr wiąże się z rozwojem budownictwa, 
rolnictwa, sieci usług i uruchomieniem kilkuset nowych zakładów pracy. 


Z bilansu kadr z wykształceniem wyższym na lata 1959—1965 wynika, że zapotrze- 
bowanie na te kadry wyniesie 233 tys., a absolwentów będzie w tym czasie tylko 133 
tys. Niedobór kadr wystąpi w zasadzie we wszystkich grupach zawodów, a zwłasz- 
cza: mechanicznej, elektrotechnicznej, komunikacyjnej, agronomicznej, geodezji rol- 
nej, melioracji, ekonomicznej i nauk ścisłych. ? 

Jeśli chodzi o bilans kadr ze średnim wykształceniem zawodowym, to zapotrzebo- 
wanie na lata 1959—1965 wynosi 504 tys. osób. Pokrycie tego zapotrzebowania będzie 
natomiast mogło wynosić 381 tys. absolwentów. 

Wydaje się jednak, że w szeregu wypadków niedobór kadr wykwalifikowanych 
jest w rzeczywistości mniejszy, gdyż zapotrzebowania zgłoszono czasem nieco na 
wyrost. Zastanawiając się nad możliwościami zmniejszenia deficytu kadr autor" 
stwierdza, że istnieją rezerwy = pod warunkiem podniesienia sprawności nauczania. 
Na dowód tego przytacza następujące fakty: co roku na wyższych uczelniach prze- 
rywa naukę około 8,5%, tj. w przybliżeniu około 10 tys. studentów. Dla porównania: 
w Związku Radzieckim odsetek ten jest niższy i wynosi dla studiów dzien- 
nych 2,4%, (dla wieczorowych 6,6% i dla studiów zaocznych 9,79). 

W średnich szkołach zawodowych na każde 100 uczniów zaczynających naukę 
otrzymuje świadectwo ukończenia: w szkołach dziennych 55 osób, wieczorowych 25, 
a na studiach zaocznych 20 osób. Wskazuje to, że istnieją możliwości zwiększenia 
sprawności nauczenia. Jest to jednak proces trudny i dla utrzymania wartości 
wykształcenia i dyplomu wymaga poprawy metod nauczania, a nie mechanicznego 
zmniejszania odsiewu i zwiększania limitów sprawności, 


Omawiając główne kierunki polityki zatrudnienia autor zwraca uwagę na sprawę 
właściwego rozmieszczenia kadr wykwalifikowanych. Zakłada się przy tym, że 
w związku ze wzrostem liczebnym tych kadr absolwenci szkół będą podejmowali 
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w ooraz szerszym zakresie pracę w zakładach położonych poza ośrodkami akade- 
mickimi i administracyjnymi. 

Dużą pomoc w kierowaniu niezbędnych kadr wykwalifikowanych do ośrodków 

odczuwających ich brak stanowi system stypendiów fundowanych, w ramach któ- 
rych zakłady pracy lub rady narodowe mogą kierować na studia młodzież z włas= 
nego terenu. W 1960-1961 r. systemem stypendiów fundowanych objęto 18 tys. stu- 
dentów, z czego 6 tys. stypendiów pokryły zakłady pracy. Powodzenie tego 
systemu wśród studentów polega m. in. na tym, że stypendium fundowane jest 
płatne przez 12 miesięcy w roku oraz że na niektórych kierunkach studiów stypen- 
dium to jest wyższe od normalnego. 
- Dalszej dekoncentracji kadr winno też się dokonywać przez uruchamianie szkół 
wyższych w niektórych ośrodkach wojewódzkich. O powodzeniu takiej lokalizacji 
uczelni może świadczyć m. in. przykład Wieczorowej Szkoły Inżynieryjnej w Białym- 
stoku, której wszyscy absolwenci z ostatnich 10 lat pracują na terenie WOJEWedZYWa 
białostockiego. 


Zakłada się dalszy rozwój szkolenia dla pracujących na poziomie wyższym 1 śred- 
nim zawodowym, szczególnie w ramach studiów zaocznych. Planuje się powiększe- 
nie liczby punktów konsultacyjnych wyższych uczelni w oddalonych ośrodkach. 
Przez to uzyskuje się podwójną korzyść: praktycy przyswajają sobie dobrze wiedzę 
teoretyczną, i to drogą społecznie bardziej oszczędną, gdyż szkolenie zaoczne jest 
znacznie tańsze od stacjonarnego. Warto przy tym wspomnieć, że w krajach wysoko 
uprzemysłowionych system szkolenia zaocznego jest szeroko stosowany. Np. 
w Związku Radzieckim studia zaoczne wyższe ukończyło ponad 40%, absolwentów, 
w Stanach Zjednoczonych 34%, w Polsce tylko 26%. 


Realizacja zadań w zakresie szkolenia pracujących napotyka jednak ciągle na trud- 
ności ze względu na niewystarczające zainteresowanie kierownictw szeregu zakładów 
pracy tym problemem, słabą propagandę tej formy zdobywania wyższych kwalifi- 
kacji zawodowych oraz nie zawsze właściwe bodźce płacowe. 

Sprawa ta winna znaleźć właściwe rozwiązanie m. in. przez zobowiązanie zakładów 
pracy do poprawy struktury kadr w drodze kierowania pracowników do szkół wie- 
czorowych i na studia zaoczne. ACOMEU ci winni korzystać z ułatwień w pracy 
zawodowej. 


Z kolei autor zajmuje się problemem wprowadzenia w sposób bardziej pow- 
szechny taryfikatorów kwalifikacyjnych dla pracowników umysłowych. Taryfikatory 
takie obowiczują już w szeregu instytucji, np. w radach narodowych, handlu zagra- 
nicznym i niektórych gałęziach przemysłu. 


Układ tematyczny pracy i ograniczenie przez autora rozważań w zasadzie do planu 
bieżącej pięciolatki ograniczyło jego możliwości w zakresie rozbudowy części poświę- 
conej omówieniu wniosków. Trudno mówić np. o postulowaniu wzrostu liczebnego 
absolwentów i zmiany profilu nauczania, skoro absolwenci, którzy opuszczą mury 
szkół do 1965 r., już rozpoczęli naukę (cykl nauczania trwa 5—6 lat). 


Niemniej oceniając pracę M. Charkiewicza trzeba stwierdzić, że stanowi ona 
pierwszą próbę w naszej literaturze ekonomicznej zebrania i usyvstematyzowania 
materiałów o kadrach wykwalifikowanych w Polsce. Praca ta może być pomocną 
do uogólnień w zakresie struktury zatrudnienia i szkolenia kadr oraz do podejmo- 
wania dalszych prac badawczych. Nasuwają się zwłaszcza wnioski o potrzebie opra- 
cowania ekonomicznie i technicznie uzasadnionych normatywów zatrudnienia kadr 
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wykwalifikowanych oraz określenia właściwych rozmiarów i profilu szkolenia specja- 
listów różnych dziedzin w planie perspektywicznym. 


Obecnie, w ramach prac nad takim planem, Komisja Planowania przy Radzie 
Ministrów opracowuje bilans kadr wykwalifikowanych do 1980 r. oraz wnioski 
zmierzające do złagodzenia deficytu kadr i ściślejszego dostosowania kierunków szko- 
lenia do potrzeb gospodarki. Zostanie przy tym zapewne utrzymana ogólna zasada, 
że przyrost kadr wykwalifikowanych powinien znacznie wyprzedzać tempo przyrostu 
ogólnego zatrudnienia. Na podkreślenie zasługuje zwłaszcza potrzeba coraz większej 
liczby specjalistów dla rozwijających się stale badań naukowych w różnych dziedzi- 
nach oraz sprawa przygotowania kadr pedagogicznych z wyższym wykształceniem 
w związku ze wzrastającymi ciągle potrzebami szkolnictwa. 


Zbigniew Bajszczak 


SPROSTOWANIE 
W n-rze 11 (150), w art. Janusza Troszczyńskiego na str. 221, w ostatnim zdaniu od 
doiu: 
jest winno być 
130 tys. trakiciowy 18 tys, traktorów 
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Treść rocznika „NOWYCH DRÓG" rok 1961 


nry 1(140) - 12(151) 


* 

Komunikat o naradzie przedstawicieli partii komunistycznych i robot- 
niczych 

Oświadczenie narady przedstawicieli partii komuinietycmnych i robot- 
niczych 

Apel do narodów całego świata 

Przemówienie tow. Władysława Gomutki na VII Pilenum KC PZPR 
(Zagajenie obrad nad pierwszym punktem porządku dziennego: 
reformą szkolnictwa podstawowego i średniego) 


O reformę szkolnictwa podstawowego i średniego. Referat Biura Poli- 
tycznego na VII Plenum KC PZPR 


Uchwała VII Płenum Komitetu Centralnego PZPR w sprawie reformy 
szkolnictwa podstawowego i średniego 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki na zakończenie obrad nad 
pierwszym punktem porządku dziennego VII Plenum KC PZPR 


Sprawozdanie z Narady przedstawicieli partii komunistycznych 
i robotniczych w Moskwie złożone przez tow. Władysława 
Gomułkę na VII Plenum KC PZPR 


Uchwała VII Plenum KC PZPR w sprawie Narady przedstawicieli 
partii komunistycznych i robotniczych 


Przemówienie tow. Władysława Gomułki wygłoszone na VIII Ple- 
num KC PZPR 


Uchwała VIII Plenum KC PZPR „O woolsiawcwzch kierunkach dal- 
szego rozwoju działalności rad narodowych" 


Referat sprawozdawczy Komitetu Centralnego wygłoszony w dniu 17 
października 1961 r. na XXII Zjeździe KPZR przez tow. N. 8. 
Chruszczowa 


O programie Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego — referat 
tow. N. S. Chruszczowa wygłoszony na XXII Zjeździe KPŻR 
18 października 1961 r. 


Przemówienie powitalne tow. Władysława Gomułki na XXII Zjeździe 
KPZR wygłoszone w dniu 19 października 1961 r. 


Sprawozdanie delegacji PZPR na XXII Zjazd KPZR wygłoszone przez 
tow. Władysława Gomułkę na IX Plenum KC PZPR 


Uchwała IX Plenum KC PZPR w sprawie XXII Zjazdu KPZR 


Uchwała IX Plenum KC PZPR w sprawie podstawowych problemów 
gospodarki narodowej w roku 1962 


nr 
1(140) 
1(140) 
1(140) 
2(141) 
2(141) 
2(141) 


2(141) 


2(141) 
2(141) 
8(147) 


8(147) 


11(150) 


11(150) 
11(150) 


12(151) 
12(151) 


12(151) 


str. 
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ARTYKUŁY WSTĘPNE 


Narada komunistów 81 krajów 

Linia wzrostu 

Wyniki i kierunki rozwoju gospodarczego 

Powszechna aprobata 

KUBA: Nie przeszli! 

Komunizm 

Kierunek odnowy i marszu do komunizmu (Po XXII Zjeździe KPZR) 


ARTYKUŁY 


Edward Babiuch — Szczera rozmowa na wsi | 

Władysław Badura — W trosce o kwalifikacje zawodowe załogi 

Jerzy Bafia, Zbigniew Łakomski — O właściwe proporcje (Uwagi 
o przestępczości gospodarczej) 

Józef Barbag — Reforma szkolna a treść nauczania 

Franciszek Bielecki — Rola uniwersytetu w systemie kształcenia 
nauczycieli 


Wilhelm Billig — Problemy pokojowego wykorzystania energii jądro- 
wej w Polsce 


Jerzy Bogusz — Doświadczenia i wnioski z I etapu rewizji inwestycji 

Adam Bromberg — Ruch wydawniczy w Polsce w świetle liczb i fak- 
tów 

Szymon Chodak — Bilans afrykański 1960 r. 


Krystyna Cholewicka-Gożdzik — Budownictwo mieszkaniowe a wzor- 
nictwo wnętrz 


Zofia Ciechomska — Wspólny rynek Europy zachodniej 

Zdzisław Czapliński i Lcon Zcitman — Uwagi o pracy propagando- 
wej w województwie szczecińskim 

Kazimierz Boktór — Stosunki między robotnikami a kierownikami 
w przedsiębiorstwie przemysłowym 

Karol Gawłowski — Nasiennictwo — istotną rezerwą wzrostu produkcji 
rolnej 

Leopold Gluck — Zapasy — problem na codzień 

Henryk Golański — Dziś i jutro kadr naukowych 

Gustaw Gottesman — Socjalizm broni pokoju 

Janusz Groszkowski — IV Kongres Techników Polskich 

Konstanty Grzybowski — „Mater et Magistra' 

Jan Heidrych — Komitety gromadzkie PZPR a rady narodowe 


R. Herczyński, W. Jaworski — Automatyczne przetwarzanie infor- 
macji 

Michał Hofman — Sprawy niemieckie 

Leopold Infeld — 12. IV. 19861 

lienryk Jabłoński — Niektóre problemy planowania badań nauko- 
wych 

Mieczysław Jagielski — Rola rad narodowych w rozwoju rolnictwa 

Riieczysław Jagielski — Rolnictwo w pierwszym roku obecnego planu 
p.ęcioletniego 


Zbigniew Januszko — Rola rad narodowych w zarządzaniu gospodarką 


Tadeusz M. Jaroszewski — Aldi la del fiume! 
(O książce Tadeusza Brezy „Spiżźowa brama') 
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nr 


1(140) 
4(143) 
4(143) 
5(144) 
5(144) 
9(148) 
12(151) 


6(145) 
9(148) 


8(147) 
3(142) 


5(144) 


6(145) 
4(143) 


4(143) 
1(140) 


9(148) 
1(140) 


11(150) 
10(149) 


3(142) 
7(146) 
2(141) 
4(143) 
3(142) 
10(149) 
2(141) 


5(144) 
9(148) 
5(144) 


1(140) 
7(146) 


12(151) 
3(142) 


1140) 


str. 
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Stefan Jędrychowski — O niektórych problemach planu pięcioletnie- 
go 1961—1965 

Stefan Jędrychowski — Rady narodowe — koordynator całości gospo- 
darki w terenie 

Stanisław Kania — GRN a rozwój rolnictwa 

Józet Kapliński — Skargi i listy ludności a instancje partyjne 

Zygmunt Keh — Współpraca przemysłu ciężkiego z zagranicą 

Józef Kowalczyk — Na kongresie szwedzkich komunistów 

Jerzy Kowalewski — Zbrojenia Bundeswehry i zachodnioniemieckie 
siły polityczne 

Jerzy Kowalewski — W dwudziestą rocznicę (22 czerwca 1941) 

Jerzy Kowalewski — Traktat pokojowy 

Jerzy Kowalewski — O metodzie i sensie rokowań 

Władysław Kozdra — O pracy politycznej na wsi lubelskiej 

Władysław Kruczek — Drogi prowadzące wieś rzeszowską do partii 

Stanisław Kuziński — Przemysł konsumpcyjny i handel wobec no- 
wych zadań 

Karol Lapter — Treść klasowa pokojowego współistnienia 

Witold Leder — Strajk belgijskiej klasy robotniczej 

Witold Leder — Trzy programy 

Mieczysław Lesz — O intensyfikację sprzedaży artykułów  prze- 
mysłowych 

Bogusław Leśnodorski — Badacz i historyk (W setną rocznicę śmierci 
Joachima Lelewela) 

Stanisław Lindberg — Przemysł spożywczy a rozwój rolnictwa 

Jerzy Lobman — Jaskrawy przykład neokolonializmu 

Jerzy Lobman — Wietnamska Republika Demokratyczna 

Michał Łucki — Na wschód od Uralu 


Michał Łunc — Wielka przygoda ludzkości (Po locie Hermana Titowa) 


Władysław Machejek — Pieśń była walką 

Eugeniusz Mazurkiewicz — Uwagi o rozwoju hodowli bydła i trzody 
chlewnej 

Ludwik Mażnicki — O działalności kółek rolniczych w województwie 
łódzkim 

Marian Miśkiewicz — Z krytyki wyciągamy wnioski 

Edward Nabiel — Nowe aspekty wywozu kapitału 

Marian Naszkowski — Kluczowy problem naszych czasów 

Marian Naszkowski — Program pokoju i przyjażni między narodami 

Witold Nowacki — Nad planem 5-letnim badań naukowych 


O planie gromadzkim — głosy aktywistów terenowych 
(Wincenty Zdziarski, Władysław Szapołowski, Roman Stachurko, 
Franciszek Fass, Janusz Grajewski, Bolesław Stachowiak) 


Przemysław Ogrodziński — O tak zwanym „prawie narodu niemiec- 
kiego do samostanowienia" 


Marian Olewiński — Budownictwo w planie 5-letnim 

Józef Olszewski — Proces porządkowania gospodarki narodowej 

Zygmunt Parnowski — Przygotowanie nauczycieli — węzłowe ogniwo 
reformy ustroju szkolnictwa 

Ieonard Pohoryles — Mongolska Republika Ludowa 

Wojciech Pokora — Baza materialna szkolnictwa 


Edmund Pszczólkowski — Rola państwowych gospodarstw rolnych 


w rozwoju rolrictwa 
Antoni Radliński — Chemia przemysłowa na usługach rolnictwa 


NP 


2(141) 


8(147) 
2(141) 
9(148) 
10(149) 
3(142) 


3(142) 
6(145) 
8(147) 
10(149) 
3(142) 
8(147) 


5(144) 
7(146) 
3(142) 
9(148) 


6(145) 


5(144) 
7(146) 
6(145) 
7(146) 
7(146) 
9(148) 
12(151) 


10(149) 


11(150) 
6(145) 
10(149) 
5(144) 
10(149) 
2(141) 


8(147) 


12(151) 
9(148) 
8(147) 


5(144) 
1(146) 
12(151) 


4(143) 
8(147) 


str. 
86 


102 


131 


118 


Stefan Rozmaryn — O programie dalszego rozwoju państwowości 
socjalistycznej w ZSRR 


Henryk Różański — Zespolenie gospodarcze państw — członków Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 


Henryk Różański — Budowa komunizmu w ZSRR a rozwój współpracy 
gospodarczej państw socjalistycznych 


Jerzy Rutkowski — Materialno-techniczna baza komunizmu 
Zygmunt Rybicki — Z zagadnień funkcjonowania rad narodowych 


Wiesław Rydygier — Nasz handel zagraniczny (Środki realizacji planu) 


Wiesław Rydygier — Problemy rozwoju naszego handlu z krajami 
uprzemysławiającymi się 

Ignacy Sachs — Neokolonializm 

Jgnacy Sachs — Na marginesie wydarzeń brazylijskich 

Adam Schaff — Sytuacja i aktualne zadania polskiej filozofii 


Stanisław Schwann — Z okazji PZRSEO wydania Dzieł zebranych 
Marksa i Engelsa 


Kazimierz Secomski — Pierwszy śck planu pięcioletniego 
Henryk Skrobisz — Oświata a rozwój rolnictwa 


Walenty Smol, Janusz Kuliński — Problemy płynności siły roboczej 
w woj. katowickim 


Dymitr Sokołow — Niektóre problemy współzawodnictwa ekonomicz- 
nego ZSRR i USA w świetle programu KPZR 


Stanisław Soldenhoff — Czy potrzebny jest nam katechizm moralny? 

Józef Sołdaczuk — Niektóre aspekty ogólnego kryzysu kapitalizmu 

Józef Sołdaczuk — Teoria i polityka ekonomiczna keynesizmu 

Artur Starewicz — Projekt statutu partii budowniczych komunizmu 

Zofia Staroś — Niektóre uwagi o produkcji owocowo-warzywniczej 

Franciszek Szewczyk — Nowe rady — nowe zadania 

Jan Szydlak — Niedorozwój krytyki 

Kazimierz Śmiganowski — Imperium kolonialne Salazara 
(Na marginesie walki wyzwoleńczej Angoli) 

Antoni Tatoń — Zagadnienia reformy szkolnictwa zawodowego 

J. Trejbicz, K. Czyżyk — Zainteresowania maturzystów w świetle wy- 
boru kierunku studiów 

Triumf nauki radzieckiej (Artykuły prof. prof. Dorodnicyna i N. Sisa- 
kiana opublikowane na łamach „Prawdy'') 

Janusz Troszczyński — Państwowe gospodarstwa rolne na tle wyników 
roku gospodarczego 1960,61 

Wacław Tułodziecki — Szkolnictwo podstawowe w obliczu reformy 
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